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O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorow ych.

P rz y c z y n e k  do dziejów  tw órczości E l...y 'ego ,

E  U /i  D Z |  A  Ii I. ( 1 8 5 0 - 1 8 8 2 . )

Stanowisko Asnyka w poazyi polskiej. Autobiografia poety. Utwory mło
dociane. Panna Leokadya (1808). Oświadczyny Q g 7U JjH rnbadu re |r ie  
('1872). O Antygonie Rofoklesa {lE '4-). Słowackiego książę Niezłomny 
(.1874). [Fragmenty z niedokończonej trng.ecLyi o ProBwHfezu (1876). 

Nowella W ś i ó ł  l a s n  (1877). Dffeli SlPwacldjlo (1S7F).

ŚBzglos i sliiwa przemija tale marnie, 
.Tak. tunmn pyłu, którym wic-lier kffiHi... 
Choć nagło jdnjĘf widnokrąg ogdriiie, 
Znikając z oezu, znika i z pamięci.

U p a d a  (fala u w ie lb ie n ie m  wąząda,
1 tych ,  oo w  g ó rę  w y i i io i ł a  n a  sobie.,.
Po  k ró tk ie j  o liwili  znown n a  d ó ł  s t rą ca ,  
I, g rz e b ie  żywoęin w zapnm niim ia . jy ró ł i ie .

Pow oli  n a w e t  d ź w ięk  im ję n ia  g łu c lm if l ;  
Zg łim zą  go n o w i .mim u l i lnb ieńF l,
1 w bezimieirnem rozsypią się próchnie 
Oznaki lifddjiw i laurowe wieńno.
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Takie pesym istyezhe re łh k sy e  ua  temat « |n v v  literackiej n a 
suw ały  si§ .Asnykowi w początkach roku I S f S  ua kilka miesięcy 
p rz l t l  śmiercią . Choć jeszcze tworzy! rzeczy mistrzowskie., choć 
§ęizczeM;u było stać na  arcydzieła. toni' się opuszczonym, zuieehe- 
conyiu, niegWcsnionyiir," zapom nianym  (do czego- %  warcie p rzyzna
wani się w fozmowaeh pou fn f^h ) .  Uważał. iż mu sięedlziąje k rzy
wda. że za g łośno było o ,,iłowych t łum u u lub ieńcach" ,  a o nim 
za c id io  ; skarży ł się. if. n a c z w a r ty ^ . to in  swoich poe.zyj" nie m ógł 
zualezd- nakładcy. () ehotf p ro p o n o w a ł ' jogo w \ (lanie na jw yb i tn ie j
szym lirmom księgarsk im ; użalał sio ij-a upokarzająco trudności,  
z jnkiciiii miał do wałczenia ,.  g $ ł  chodziło m zbiorowe wydanie 
je g o  Jiism, k tóre  moż&by n igdy  n ie  doszło do skutku, gdyby  nie 
Kabieghwe w staw iennic tw o przyjaciół pojęty; n iec ie rp l iw ił  się i nn- 
r ia k a ł ,  gdy  miesiąfcnmi m usiał Pzekać n a  wydrukowanie swoich 
w rażeń  f  o b c y c h  s t r o n :  aż wreszcie, dn ia  2. s ie rpn ia  T897. po 
długiej i ciężkiej chorobie, podczas któitej nieraz się iz u ł  opuszęzo- 
ny.ni i zan iedbyw anym , rozstał się z tym świareni.

Dochowano,,go na  Skałce, w łaśn io  t.am, gdzie n ie  chc ia ł spo
czywać po śmierci, a „ m a ł o  g r o b ó w 7 — powiedziano t ra fn ie  — 
t a k  s z c z e l n i e  z a 111 k  11 ę ł  Ocf z  y j ą ś s ł a w ę ,  j a k  g  i- ó'b A s n y 
ka .  Myślą m ierzy ł n ieskończoność, p rzebyw ał na  szćzyfcich nad 

IgłciiirOiii)'1 m ów ił - jako  eząst.eczkh* wszechśw ia ta  m yśląca" ,  a 'był 
i będzie rozkoszą ty c h  dziesięciu tysięcy, k tórą ,  dążyn będą. za my
ślą górną,  dla k tórych  odpodznieniem będzie p rzebyw anie  w  atm o
sferze jego clucba; którzy z nim  razem zrozumieją, że dopierc 
w związku z w szechświata ogromem człowiek, g ran ice  is tn ien ia  roz- 
07̂ 1*7̂  A  m iłują* ludzkość, kraj, nai-ód, ustro iwszy duszę swą 
w najśw ietn iejsze klejnoty wyczuć, umysł' we w sz y s tk ieT k a rb y  in- 
t e l t k t U  M se‘rcu  n ie wyhodował miłcgei dla... ludzi. Odszedł też 
n u ^ o c h a n y ,  m o g i łą ' je g o  bezkwietna, zimna. W lók ł siu za nim le.- 
n iw łe  żal zbiorowy, ale Jgulne „jOdno Sfyce" poza grobem  nie  ś le 
dzi w m lecznych szlakach po niebie drogi jego ciuclnt, nie .tęskni, 
nie płacze...  nad  t ru m n ą  ni o załkało. A blade widziadło na .cmen
ta rne j  drodze zda się. wciąż jęczy :

Acli, jTłree ludzkie tak  zmienne,
Dawszy mi łoże kamienne,

O Ostatecznie wy^zeSł ten Tom IV . (aż po dziś dziennie wyezer- 
fjbiy IV nakłarom N o w e j  Tle f o r  my  w r. 1894. Jeszcze-na parę dni 
przed, śmiercią skarżył fefo .Asnyk, iż tom tcn„}feale “ o- nie, uozehodzi...
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(' i (> ń z a p o ni n i o n i a -g'i u 1» o k i 
N a il o']1 o p o r u  m y m  r o z p o s t a r ł o . . .
Choć jestem całej opoki

' M y ś le ń m a r ł a .  ' I

r p ł y n ę ł o  o j  tego czasu lat 16. a dla pośm iertnej s tawy 
■A -uyjin n ie  uczyniono yjutąg prawie, nic ! -M e pomyślano nawet 
|  zupolnem v yilaniu jego pism wierszem i lirtKa. pomimo,, iż ost.a- 
tftin ich ó-toinowd a wcale n ie  kom ple tna  e d y c ja  z rolni 189K 
(której s.ic już n ie  doczekał1) oddaw na już jest całkowicie w y
czerpana.

f; A . ,p r z e q |ż  A snyk , jako „największy n iewątpliwie,  a n i e d o -  
c e n i o n y  i j tó ą K i  g r z e z  s z e r s z y  o g ó ł  liryk nasz drugioj po
łowy XIX. s tu lec ia" ,  należy do najznakom itszych  poetów swej ej 
epoki, n ia  tylko w Polsce. ?J Z pośród iijaszych poetów poroman- 
tyczinicb. „ani j e d e n  n i e  m a  t a k  s ł u s z . n e g o  p r u w a  do  
n. i n n a  p o e t y  en  r o  p e j  s k i  e g o ,  ja k  A sn y k " .  *) A lbowiem  „ani 
ieden z ówczesnych poetów polskich n ie  p o rusza ł  tąk  cegste uczuć 
i żągadniffii*ogi'ilno-ludzkich", a „w cyklu soiift-tów^N a cl g  I W  i a m i 
odbiła się prima myśli lit&zslicznej• eałflgo w ieku".  *j „W  całej yp-

l ) J ó z e f o w a  K o t a r b i ń s k a  . .Z e  w s p o m n i e ń  o . ' . d a m i e  A s u l  
k u -  w  S f i n f e y i e  z r .  3908. Tę s a m ą  suiufcną r e f l e k s y ę  r o z w i j a  d a le j  
•I 1 ). w  s w e m  s u b t e ln y m  S ł o w i e  o A d a m i e  A s n y k u ,  g d y ' $ i s z e ,  
cft n a s t ę p u j e  : . . P o c h o w a l i ś m y  z i e m s k ie  j e ®  s z c z ą tk i  w  n a r o d o w y m  P a n 
te o n ie ,  N a p i s a l i  j e g o  im ię  z jp te m i  gT osłSm ii  w  P a n t e o n i e  T s S l k i c n  i m i o n ,  
i p r z e s z l i ś m y  n a d  n i m  d o  p o r z ą d k u  r l ,» i ,e n  n  e g  o. Z a r e j e s t r o 
w a l i ś m y  :* o  w  p o d r ę c z n i  kifch l i t e r a t u r y  nfi&diy. nŁńgnrm m i r o m a n t y z m u ,  
n ieco  w i e r s z y  j e g o ,  z w ł a s z c z a  l ż e js / ,y | ] i ,  w s u n ę l i  do  s a l o n o w y c h  w y d a ń  
u l u b i o n y c h  p o e z y i .  z a m i a i i o w a i l ś n iy  go  l i r y k i m *  r e f l e k s y jn y m ,  p ró c z  tog,o 
•au torem  m i l u t k i c h  i w d z i ę c z n y c h  a r t y k u ł ó w ,  a le  w z r u s z e ń  i p a e z y i  w o 
l im y  s z u k a ć  a i  r o z e z p e h r n n y m i .  d r a p u j ą c y c h  s ię  -w p i ó r a  s z tu c z n o ś ć !
i  W c ł t s e h i ł i m u  n i o d e r i f l t $ t f [  h l iż sz fo J i  n a m  d z i s ia j  i o d d a j ą c y c h  le p ie j  
n a s t r o j e  n as ze j  s k o m p l ik o y p a n e t  d u H ly ,  co j u ż  t a k  o d b i e g ł a p r A s t y c l i  
m y ś i i  i uczuć A s n y k d w s k i c i i . "

'-) W ład . KuknwiiTskj. 1’ o e t a  m e l o d y i  i g ł ę b i n  (Adam 
\ myk)  w S f i n k s i e  z r 190S.

8-rJjjfn. ClirziMfelrski.  L i r y k a  pTi t r  y o t y c z n a A - s n y k a .  K ra
ków-, J0.13. k

X) Tamże.
Będąc takim „poetą eu ro pe jsk im “ , poruszającym uczucia  i zaga- 

InieiB. ogóhio-ludzkiei jskt Asnyk, jako pisarz, najbardziej Icdmnttp.o- 
litye.znyni % naszych poetów. Uflerzyjp to ju ż  w rpku Ł 869  bezimien
nego krytyki* poezyi P L .y 'e g o  w Krakowskim K r a j u  w X r. 94  fż’ d. 
15. czerwca, gdzie z jiowwlu lePazanja Się pierwszego tomu wierszy

•i i
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Bźyi swojej EVsnyk, j H o  poeta, je s t  filozofem, a jako  filozof j$sL 
poe ifH  Z pośród wszystkC-h lH sz^ch  wicszfców on zajmuje bez
sprzecznie pierwsze miejsce, jako  pfrętli-uczony. Mickiewicz poety
zował .jęjjy mistyczne, K im iń sk i  wiroj^iicaial lilaskiem swoicli n a 
tchn ień  ntóafizykę, •filozofów'- rom antyków  : u A snyka  m am y n a 
ukę śc is łą ,  p raw a, system y współczesnej wiedzy, cały p rog ram  
pozytywizmu, teęryję poznania, psychologię doświadczalny, liypo- 
tęSę K an ta  - Laplace/a, ( j irzedsttiw ioną przepysznie w  wierszu 
M g ł  a i ę 1™  Ąiorye; atomistylzmi;,  m atcryalis tyezne pojinowafrie 
dziejfm  il.cl. itd. niemal ■<że wzory m u tę rn a ty P zn ^  przekute  n a  poe- 
fcjrę. i pbpąne praw ic  licz w yjątku  w szatę tak  ponętną ,  jakny t™ 
h y ły  rzeczy, k tóre  oc? wieków mają swe dziedzictwo w państwiO 
Apollii ia .“ x) „ G ł ę b o k i ,  n a j g ł ę b s z y  w ś r ó d  r z e s z y  l i o t e t d  w 
n a s z y c h  u m y s ł ,  j e s t  zarazem bajyjzo jas i iy j  nie szuka zawiło
ści i łam ig łów ek, wypowiada, myśl nąj-zelną otwarcie, czasami n a 
w et zbyt nago. Poetyczną, szatą jego  pom ysłów  abs trakcyjnych  .,ust

Asnyka (wydanych we Lwowie u Wilda'), między imicnii spotykamy 
się z uastępuj^cią uwagą : „Nareszcie jad na jfszozfcjz .cccii togą talentu 
Kasst p orły n a b a r w a  k o s m o p o l i t y c z n a ,  p o e z y i ,  jeżeli się tak 
wyrsajó*polno. Nie mówię tu o stronią patryrftyczncj, bo ta, choć 
w spgsóji czasem oryginalni tłóolię, przebija się wszędzie. Loeta ser- 
ńleozuie kocha .Polskę i nawet gcly ją ahłoszcze bezlitośnie, to także 
widocznig ,z wiilmŁi. Ale Jtrak tu tej barwy miisagg&j, togo iurvgi- 
riakfiia naszego kolorytu. którniu odzfiaszn się większa cześć arrydzbd' 
literatury na^zffl. Z wyjątkiem P i  o r w i i\s n k ó w każdy prawjo. wier
szyk byłby równie , zrozum iii łu n  dl» Praneuza luli t\ 'ocha, jak dia 
Polaka. Nie twierdzą', że to jwada, W enie nie. Niekoniecznie trzeba być 
Lenartowiczem luli Półem, żeby być poetą i znakomityirf i narodowym ; 
zaznacza,m tylko to,; co lycdług ntegó' zdania istnieje." Na ten pewien 
koSinfiJuilityzm poezyi Asnyka zwraca także uwAgę i .lózcf Kotarbjuśki 
iv swem Ktudyum o goocio, drukowaimm w r. 1883 w T y g o d n i k n  
g o  w s fc.c hH y  m. A W i^sszufe ii n o ISWi o w. i s t u ,  pomimo jego pa™ 
tryotyeznego zabarwienia, MicyjicMe występuje z p o z o r e m  k o a j f J -  
p o l i t y c z n y m ,  .gdy konający od kuli żołnierz (powstaniec) sm R v  
się nidtyle jękiem rodzimego Ijjohi, i l e  g ł o s e m  c i e r p i e ń  c a ł e j  
lu d z k o A p j . .  Wogóle żywioł swojski Pf.ii aj duje słabe odbicie w jioc- 
zyach Asnyka, którego umysł jgjcaziijo. widoczną skłon noś Cd o zagadnień 
tfgjlno-ludzldch. N a w e t  u c z u c i e  i w y o b r a ź n i a  n i e  d z i a ł a j ą  
n a p o d s t a w i e  pojmi j  i w y o b r a ż e ń  r a s o w y c h . . .  Jego p a ra 
frazy poezji ludowej pomimo wdzięku formy i zostawienia współrzę
dnego obrazu przyrody z oziiaiąmi człowieka, nie mają właśeiwegoj 

fcharakteim, daleko są nawet cfd jdealnoj wielkości f.onartowieza1' . '
!) .1. ]). S ł o w o  o s d a m i i !  A s n y k u .  O d c z y t  n.i e t r . v g 0 »  

s z m y .  Warszawa-Kraków, J 90#.
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najczęściej nlreggrya bardzo przejrzysta, lub obrazowość, barwna, 
tęczowa, z pod k tórej myśl w ylan ia  pi# miękko, wyraźnie, jak  linie 
czoła p ięk n e j- kobiety', otulonej leeiuelm ą ,^az%. ('zadami, a zwła- 
sżęza w początkach twórczej pracy, gaza staje się, gęstsza, ksz ta ł ty  
w niej iroclns majaczą, ale n igdzie n ie  masz tej symboliki m gli
stej, k tó ra  p lą tan in ą  dziwaczną zasłania ide-s naczelna., albo też 
przyczepia zew nętrzn ie  .tylko treSć ideowa, do znaków plastycznych. 
Poeta  n ie  uległ ani razu pokuszeniem  dzisiejszego symbolizmu, 
który w sztuce bywa ru ch e m  wstecznym, s ta ra jąc  się j ą  naw rocie  
-do form naiwnych , nieszczerze podrobionych. N ie  zniża się A snyk  
-do dekadentyzm u. j< st. wieszczem ciążeń idealnych, j e d n y m  z n a j -  
p i e r  w s z y  cl i  p o e t ó w  n a s z e j  e p o k i  n a  c a ł y m  ś w i e c i  e. 
1 rok j jtgd pieśni podnosi forma mistrzow sko. Łączy ona lekkość, 
pieśeiwość melodyjną, powift-wnośó, z doskonale w ytrzym aną  ry tm ika .  
S tro iy  liryczne g ra ją  cudownie w uchu i jednocześn i#  sa | k le jno
tami szlifowanymi w regu la rnych  ksz ta ł tach .  N  a j  p i ę , |  11 i e j  s ze  
j  b»g o l i r y k i  s ą  k r  y s z t  W a m  i s i l n i e  jat. ę. ż o u y f t i  u c z u ć  
i m y ś l i ,  k t ó r y c h  p i ę k n o ś ć  p r  z% z f o r m ę  u t r w a l i ł  z n  fi
lc o m i t y  p o e t a  n a  w s z y  sit. k i e  c z a s y . 11' ) ,,9 'ej n iezrów nany 
artyzm, to wiruiozostwo słowa, j a k i e m u  r ó w n y c h  w l i r y c e  

g r e c k i e j  s z u k a  ć b y . d l i  y  h a  t r  zeTp>a, s tanowi d rugą zasadui|flą  
cochę twórczości Asnyka...  JJ  dickiew icza sp o ty k a n y  się n ie w ą t
pliwie z t okszą p lastyką w obrazowaniu, z większą s iłą i w yra 
zistością, a nie.kiedy z polotom n iebotycznym . Słowacki poza po
tęgą wyobraźni oczaruje nas, porwie  i zachwyci bajecznym w prost 
przepychem  języka, l ś n i ą c e j )  b ry lan tam i,  oślepiająće^ó wsyystkiemi 
barw am i tęczy, skąpanej w  SijaJiraęh, gąBnatacli i laAnrach m orel,  
i W' gorących, złotych prom ien iach  południowego słońca. A l e  — 
b e z  u j m y  cfla  w i e l k i c h  p o p r z e d n i  k ó w  A s  r y j k a  — p r z y  
z n a ć  t r z e b a ,  ż e  ża i j f en  z ^ j i i c h  n i e  z o s t a w i ł  n a s t ę - p l f o m  
w s p u ś P i  £5 i e t a k i e g o  j a k  .El...y b o g a c t i W a ,  t a k i e j  za -  
d z i w i a j ą c e j  r o z m a i t o ^  c i w y k w i n t n i e ,  p o j rn  i s t r  z o w s k 11 
r z e ź b i o n y c h  s t r o f ,  n i k t  z n i c h  n i e  b y ł  r ó w n i e  s k o ń -

’ ) .hSzef K o ta rb iń s k i  A d a m  A s n y k  ( w  D z i e n n i k u  k r a 
k o w s k i m  z g r u d n i a  189(>). T en że- . ) .  K o ta rb iń sk i  w  sw em  s tn d y u m  
o A snyku ,  ug łoszopąni  w  r.  188 3  w  T  y  g  p cl-11 i k  u p ,t>.wTs z e «  h  11 y m, 
la k  p isze  o n i m :  „ A sn y k  n a leży  p o t ro sze  do dz is ie jszego  kypu poetów - 
w ir tu o z ó w ,  k tórzy  różn ią  się  ocGgtypii poetów g e n ia ln y c h  z u b ieg łe j  
f1" l,y Bifzwoju  l i t e r a tu ry ,  a le  s ferą  ta le n tu ,  o ry g in a ln o śc ią  n a tc h n ie n i a  
o całe  niebo p rz ew y ż sz a  tak ic h  m i& p ió w  su b te ln eg o  l i ry z m u ,  j a k  T e n -  
nyson ,  n ie  mówiąc, j u ż  o p a r n a s i s ta e h  i  o l im p i jc z y k ac h  f r a n c u s k i c h . 11
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c z o n y i A ,  ś w i a d o m y m  k u n s z t u  a r t y s t ą  s | o w . a . “ i )
„ffezeli Mickiewicz powiedział' o Z flesk im , że J E z jH k ie  ryfcifty w y
czerpał i rzucił g a r J J  k w fi tó w  n a  zakończenie poetyckiego igrzy
ska, to A snyka  je s t  zasługuj iż te s łowa okazały się n ie H j fc n e .  
A snyk  opanow ał f o rn § |  po m istrzow sku i doprowadził  w wewnętrz
nej s tron ie  pBkzyi, w- k u n s z c i e  wiersza tak  daleko, ja k  n ikt 
przed m m . naw e t  'Słowacki, a ra ira l i ł  rzeczywiście splątywaó i roz
p lą tyw ać trudności rym u i ry tm u, j a k  igraszką palców sWoich. nie 
bodąc n igdy, naw e t  w na j trudn ie jszych  przejściach, n iew olnikiem  
swej fjHpy.. .  Język  jego, postaw ióuy  oljok języka,M\ochanuwsk"ia'gu 
lub Słowackiego,, stoi niżej,  ale fo rm y ,  w kuiijn został przez A snyka  
u R y ,  są w ielk iem  poHmiociern sj§ naprzód.-” -) Jfi-w ie toy  w ładca  
słowa, ą przytęul wielce uczuciowy p ieśn iarz  i myśliciel, Asnyk, 
jako mistrz Formy, należy  do największych, ja k ich  mieliśmy, w po- 
jgzyi n H ze j .  .fezyk jego  odznacza się t aka, czystością szczerou^lsk fl  
iż za wzjir służyć może tym, co do i^ r l i ’^ff) polsku mówić i jii- 
sa% pragną,; a wiersz m a takie czarujące cechy, samem u tylko 
A snykow i właściwe, że zachwyca i upaja. Ijiizitóowość w ryziegłej 
bardzo skali, ironia, szyderstwo, ^ sarkazm , a obok tęgo refleksya, 
nu r tu jąca  w najziiwilszydh naw et H m O d i  myśli,  l " l y  to dziedziny, 
w którycji poeta  ten  a l i i  o n i e  m i a ł  s o b i e  r ó w n y c h  w ś r ó d  
w s p ó ł c z e s n y c h ,  .albo też by ł  p ierw szym , co się. wr mcii z taką 
swobodą i wwlzidkiem o b ra ta ł .  “ 3) W  poezyi Asiiyka „znać, żja uczu
cie nie je s t  an i  nda.no, ani k łam ane, ani przesądzone, ale rzetelne, 
rzeczywiste, i czysto talda, jak  było w jego sercu. Tdcst to tak 
•rzadkie, tak  odwykliśm y widziąy praw dę w tern. co piszą nbsi naj- 
n o ™ i  ipoeci, źe ten ,  k tórą  ją  w gpbie ma. zdobyw a odrazu i nape- 
wtoio naszą. S un p a tp ę .  Prawwlłt.uczucia, prosto ta w tonie, szczęśliwy 
b rak  ntipuszystości, Frazesu, wszystkiego co p re te n s jo n a ln e  i okle
pane., do tego wiersz bardzo dźwięczny, g ię tk i i wyrobiony; otft, 
u jmm ace z a p ty ,  k tóre  na  pierwszy rzut oka w poezyi A snyka  po
dobać się m uszą.. . “ Ze w szystkich  tych poetów  lirycznych, którzy  
wśród mło<Mego pokolenia (po r. 18(53) powstają, ten j j l e n  m y
śli, ten  iia jlcpie j czuje i te n  najlepiej pisze... p iękm nn wiersz,fm, 
dobrym , szczęśliwie u trah o n y m  poetycznym  stylem..." *) „Niezro-

a|  W-tad. Bukowiński, P o e t a  m e  i o d y  i itd.
f l S t a n .  Estreicher. Rozbiór poezyi El...y’ego Tomu 1\ Kraków 

1894. Bsjjiliitte owdółe z P r z e g l ą d u  p o l s k i e g d T *
• 3) Piotr (łhmiolowąki, !Hj s t o r y  a l i t e r a t u r y  Jfeek-slci-gj t. VI.

4J Stan. Tarnowski, Przegląd polski, 1873, I. w ro«aizjri i-go  
t. S n jfe a :
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w fiąiH  forma A snyka  jost, Brawie przysłowiową.; kunsztmisf rzosfcwo 
strof, efokiowność rymów Im<Izą p o |z iw  zasłużony. A przy tu l i  
wszystko to śpiew a4 p łyn ie  tak lekko i g l a d k S  że można nawet 
n ie  zauważyć, jak  je s t  w ytw orn ie  wyrobione, wprńst wyszukane...  
A jednak .Asnyk nie je s t  pnrnasis tą .  To a ś y s ty e z n a  jego  n a tu ra  

B l in a  wypow iadała  się w form ach  skończonych ; ojj nie p isa ł dla 
popisów akrobatycznych  swego pióra. P isa ł ,  Po w ie l^ęzn ł ,  ho wi<Sb 
m yśla ł .“ ’) „C harak terys tyczną  eee-hą poezyi A snyka  j f lH n cz n c ie j  
a potem prostota . Obok idzie zwiezłóźć : zwiezjofó, Oprawia
jąca. że się wszystko sk łada na jednolitą ,  g ran itow ą  w fcilf kry
ształową w jasności,, nielodwo klasyczną jęrlrnośó j ^ y k a . "  yR ksnyk  
je s t  p rz o d W n ik ie ia  obecnej fazy rozwoju p’0uzvi, bo rozszerzył h o 
ryzont pieśni naszoj. połączywszy idea ły  swojskie z prądu mi og il-  

E % europejsk iem i.  „Do dziś dnia u trzym ał  on swoje nąozebio s tano
wisko we współczesnej drużynie  poetów, a pod względom głębo
kości myśli i nas tro ju  ideowego n ie  dał się n ikomu wyprzedzić, 
•lost on jednym  z g łów nych  prz'ą£k3tą,wicioli rozwoju i przeradzani^* 
się duchowej treści naszego ’ społeczeństw A w ostatniej ć > ksrci 
wieku, jednym  z tych umysłów, co, czując- żyw o t™  tę tn a  narodo
wego życia ,^stanowią zarazam siłę posuwającą naprzpd, dźwignię 
postępowego pochodu rodzimej myśli. <'h a ra k ta r  jogo i ta len t  wy
rab ia ł  się w ciężkiej epoce przełomu, ćo tak ~w\fM.źnie oddzielił 
teraźnie jszość od doby wczorajszej, epokę pracy, skupienia  i od
nowy lsrł narodu od epoki m arzeń i boha te rsk ich  p o ryw ów .“ 3) 

- ~T&n człowiek. k tóry  zam kną ł w ^obie całą myśl osta tn ich  dzie
siątków lat zeszłego stulecia aż do najwyższych je szczytów, ton 
człowiek ja s t  dla nas . arką przym ierza  między daWuiemi a młofl- 
szemi laty, y  fe! k lam rą,  łączącą rom antyzm  z czasów międzypo- 
wstaniowyyh poprzez pozytywizm z n a ą z ą lm y ś lą  dzisie jszą .“ 4) Był 
to n iew ątp liw ie  „ostatn i poeta, który  Uflentem swoim poiiltrzyjny- 
wał Ciągłość św ie tnych  t ra d y c y i“ . 5) „Alożna naw e t  śmiało .powie
dzieć, że y j r ó w n o  f o r m a  A s n y  łom j a k  i i e g o  p s y c h o l o 
g i a  p r z e d s t a w i a  p o d  n i e j e d n y m  w z g l ę d o m  w y ż s z y

’ ) .1. T). S ł o w o  o A d a n i i o  A s n y k u .  Odczyt niewygłoszony. 
*) lózcf Rostafiński, N o w y  z w r o t  w- p o e z y F c l i  A s u y sk a  

•Ze św ia ta  p rz j ro d y ) .
”J Józef. Icot-ar!liński. O }>. ci t .

J.  I) Óp.  c i t .
“I S tan is ław  K stm olier,  \ d a i n  A ś n v k ,  C z a ?  Ń r. 17p i 1.7t> 

z r. B q ? S Ł  ‘
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s t o p i e  ń  w p o r ó w n a n i u  z f o r  n i ą  i p s y  o h  o 1 o g i s f  ]> o p r z e- 
d n i k ó w ,  n a w e t  t a k  g e n i a l n y c h  j a k  S l o w  i c k i . "  ]J (Tioć 
n ie  stw orzy ł yffii jedneg#  większego jioems^n, to je d n ak  „pozosta
w ił  za to szereg  cyklów liryeznyćli,  zawierających skiwfey praw dzi
w ych  kle jnotów  poetyckich. A snyk  je s t  pOetą miłości i natury .  
•Uczucie j j f f l  subte lne , deMkatrus idealnie nas tro jone,  l y i ł k i e i n  
o d m i e n n e  o d  tc eg o  w s z y s t  k i  e.,go. co  p o d  w p ł y  w7 o m u I z n  ć 
m i ł o s n y c h  w  p o  c z y  i p o l s k i e j  popy s t a ł o .  OzAść-dla natury ,  
głęboki® jej zrozumienie, um ieję tność wydobycia z niąj, w span ia
łych efektów refleksyjnych, oparcie odczucia p rzyrody  n a  zdoby
czach nowożytnej wiedzy, w y r o b i ! ' y  A s n y k o w i  p i e r w s z o 
r z ę d n e  m i e j s c e  w l i t e r a t u r z e ,  która posiada przecież S o -  
n jf l ty  K r y m s k i e  lub S z  w  a j  c a r  s ą .  Asnyk ba ł  \ ifdtgóf> naturą. 
p ło rp ie M a  i pod wieiu względami n a m ię tM .  v\ zetknięciu z p rzy
roda, nab y w a ł  podniosłem) dpokoju, h a i l f o n i i  um ysłu  i duszy, wy
sokiego pogMdn Pa, .skraw y ludzkim jjjigq> N o e  p o d  W y  s n i  pe- 
zostan.o w l iteraturze na  zao sze, ja k o  rzecz. ldWrą ni%ł' wjrflaó 
z siebie tylko człowiek z wysokości zwykłym ludziom niedostępnej 
na  świat p a t r z a ły .“ 2) „A snyk h v t  u — na dłuższe zapew ne 
czasy — o s t a t n i m  w i e l k i e g o  «ta 1 e n t u  p ó e t ą ,  próbującym 
idealizować i opiewać dążenia zbiorowego o jganizm n. Zarazem 
A sn y k  u torow ał d rag i najnowszej fazifl l i r  ki : poezyi mwstroju 
i egotyzmu. R ył poe ta ,p rze jśc iow ym , k tó ry  p i lnow a ł  i bronił  w ier
nie zasobu myśli, p rzekazanego nam  przez przeszłe pokolenia, ale 
k tó ry  równocześnie szukał dla formy poety ckiej .nowych ścieżek, 
zna lazł je  i wskazał swoim młodszym następfcom. Nazwisko jego 
bwizie w l i tera turze  złączone z epoką ro m an tyczną ;  n iem nie j  h i 
s to ryk  ostatniej- fazy naszej'  poezyi liczyć się z n im  musi i g łęboki 
w p - h w j e a d  n a  inljode pokolen ia  uznać." 3) lio n ie  ulega, w ątpli
wości, „że epoka przejściowa od ideałów  rom antycznych  do no 
wych, n iew yraźn ie  się jeszcze zarysowującymi, znalazła w nim 
w iernego  p rz idstaw  iciela, źP  w  poezyi iifgo odbijają-się, bóle prze
łomu pojęć i gdzieniegdzie lekkie św itan ie  dalekiej pogody." Ą

•lako lak i zajął on w naszej poezyi stanowisko .tern wybi
tniejsze. ..że na og łuchłem  jiolu tej poezyi, n ingdyś t a k  gw ar-  
ne.ni i ‘ro jnem , on sani je.clęu trzy m a ł  ]ir$ w zniesioną 'i  t rąca ł  w jej

jj^hikTamże.
A Tamże.

Tamie,.
ł l .Józef Tretiuk. A s n y k  i j e g o  l i r y k a  (w S z k i c a c h  1 i r vA  

r  a r k  i oh, t. T. sk .  StłU).
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P tiam y " .  *) „Nazwano go Ip ig o n em  rom antyzm u. Nazwa to n ies łu 
szna, a naw et ubliżająca poocfW hej miary, co W .  Nie epigonem 
b y ł  Asnyk..  ale raczej reform atorem  narodow ych haseł' ro m a n ty 
cznych w  naszej poez ji .  Z rom antykam i spokrew nią  go wiara 
w przyszłość, w t n n m f  B b r a  nad  Ąeiłi, w m oralny  porządek 
ś w ia ta ;  ró ż n i .g o  od rom antyków  stosunek kry tyczny  do przoŁBh ś c i* .

p łynące  ztąd przeświadczenia, że. bez R ® 9 1 IU „niej wetkniesz z ino- “ ■ 
g i ły .“ -Tak p ie rw ias tek  ogólno-ludzki p o u c z y ł  się w  jego poez ji  
w jedną całość z p ierw iastk iem  patryo tycznym , tak  w p iękną h a r 
monio zlały się w jego duszy zarówno, ja k  w ptiezjH idea  postępu 
i u*zu««  patryotocznoA 2) Lecz Asnyk, to przedewfczystkfem poeta- 
l i lozof; bezpośredniość uczucia je s t  w jego poezyi dość rządkiem 
zjawiskiem, najczęściej ono załamuje się w  pryzm acie  ref leksji .  
Za-laimtfa się w niej i patryotyezna jego w ia ra  w lepszą przyszłość, I  
ale w niej n ie  uw ięz iu ;  owszpni, wyszła, z zahajŚowanfc-nii skrzy- 
d łJm i" .  3)

|  „Swej JilozoJii um iał A sn y k  nadać prawdziwie poetyczną 
szatę, k tóra polega — w cyklu Na.d g ł ę b i a m i  —  nie  tylko na 
pięknym  obrazowym Stylu, nie tylko n a  mistrzowskiej fm m ie  so
netu, lecz przedewszystkiem n a  doskonaleni zespoleniu myśli z uczu
ciem w jak ie jś  głębokiej, melancholijnej zadumie, z jak,,, poeta za

s ta n a w ia  się nad g łęb iam i ta jem nie  w szechśw ia ta , 11 4)
„Po prom ieniejącej chw ałą  trójcy rom antyzm u, n ik t  lym śmiał 

wziąć lu tn i w  spadku. Nie milczeli B is t rze  słowa* ale ich p ieśn ;, 
tego samego rom antycznego k ie runku  i miłości głębokiej,  lecz 
łącznie yodzifuiej zimni, zagłuszały  zawsze echa. S a i | f e h  trzech...  
Ale z jaw ił  s,ię wieszcz,- k tóry  na skrom nej tietni nówę, n ieznane 
J1»m dotąd w ydobyw a tony. Zjawił się. wieszcz, k tó ry  w miłości 
«""ej ludzkość całą. u ją ł w ram iona, k tóry  w śród  rzeszy posępnegjjb 
tłumu, s toi o sa a iJ tń io n y  i na  g robach  przeszłości, na  ruińaeli złu
dzeń. wobec ta jem niczego a gnffliego ju tra ,  sieję piosenki wutwy, 
miłości i nadziei.. .  B)

Mogąc się. pochlubić poetą  tej m iary ,  naród nasz, k tóry  zeń 
ciozę być dum nym , n ie  pow in ien  dopuścić do tego, by iuż w k il
kanaście la t  po śm ierci A snyka  „opadła fala uw ielb ien iem  w rząca11 
* '   *

') E i .u iż S t
2) rg,n. Chrzanowski, L i r y k a  p a t r y o t y e z n a  A s n y k a .
J ) Tanlie.
A Igo. Chrzanowski, Tdeałr i filozofia Asnyka. O k r u i h y  l i t e -  

su.. tgm
*.1 Józef itost-.rfiński, N o w y  z w r o t  w p o e z j a c h  A s n y k a .
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za jego życia odgrzebała go opieszale „w zapom nien ia  gi‘oh io“ :
a. skoro fak tem  Jest niezaprzeczonym, 'że od pew nego czasu przy- 
Bfuehł znacznie dźwięk jego imienia . to obowiązkiem kry tyk ’ hi- 
s toryczno-literiickiej przypom nieć go znowu ogółowi i nie Dopuścić 
do tego, by „zniknąwszy z oczu, zn ik ł nam  i z p am ięc i1'...

Oby n in ie jsze  studyom , dobywające ze s ta rych  i jftóóJkiycIi 
już. roczników czasopism szereg wjjtościowyiili,  n ie raz  znakom itych, 
a całkiem zaąmmiuąnych utworów A snyka , choć w części m jg ło  
-spełń,ić to wdzięczne i tak  bardzo w skazane zadanie !

F .  J łO K SICK .

(< jjfcig dalszjf iiiM-aiu.)



Starostwo Muszyńskie
Własność biskupstwa krakowskiego.

W  s t  ę p .

.Ciekawy to n iezwykle rodzaj s ta ros tw a duchownego i jedyny  
dotąd w  swoim rodzaju w  stosunku do s ta ros tw  królewskich, jak 
i innyeli s ta ro s tw  duchow nych  i świeckich.

S tanowiło ono w łasność b iskupstw a krakow7ski§«*o. 'BiSkiiptl 
jak t) iw łaśc iw y  pan ,  u s ta n aw ia ł  z ram ien ia  swego zayzndoę czyli 
n am ies tn ika  w d a u f m  kompleksie dóbr. S tanowisko i zakres w ła 
dzy tych zarządców w różnych jego dobrach  by ły  różne. P rzew a
żnie byli to urzędnicy ekonomiczni z m nią jszą władzą Sądową. Są-' 
dzenie, ciężkich przekroczeń należało do b iskupa, który był w tej 
m ierzą  os ta tn ią  inst.ancyą.

W sta ros tw ie  muszyriskiem, zwanem powszeclmie k ln e z e u J  
Ziń-ząflca oprócz włtiftyy adm in is tracy jne j  posiadał w ład z ey ą d o w n i-  
czą, zbliżoną do władzy starostów  grodowych, tudzież władze woj
skową jako nacze lnik  siły ziwojnej w  kluczu. P y ł  on nam ies tn ik iem  
b iskupa krakow skiego  w  calem tego s ło n a  znaczeniu — jego 
.■•liter ego“ .

Tak Bkeueki zakres działania , jak i  spotykamy ii S ta r o S n l fh n -  
szyńskiego, b y ł  w ynik iem  sp e c ja ln y c h  w arunków , wśród jakich  
leżał klucz muszyński.  Bliskości g ran icy  węgierskiej — stąd  mo
żliwość częstych napadów  w roga  — szeroko nicowane rozbój- 
nu-two n a  bresąeh, wreszcie odcięcie tycli s tron  od reszty  kraju  — 
te oto okoliczności w7 R ó w n e j  mierze wytw orzyły  n iezwykle t r u d n ą  
■sytuacyę dla k lu tz a  muszyńskiego. A by  n ie  s ta ł  s ię  łat.wortupoffi'
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m y  to W (&>t ó \v, czy op isu jący !*  ustawicznie pogran icznych  rozbój
n ików  imleżało w c.ff ii i lB |M w orzyć tu  s ilną o rgam żfęya ,  sknpić 
w ła d z j  w je d n e m  ręku, s tąd  to n iepospo lif !  znaczeniu imcjszepo 
zarządcy, zwanego starostą . Urząd tęn  i znaczenie jego  p rze trw a ły  
aż po rok 1,7?®! Czy s t a r a ł a  nmszyńjtfti m ia ł  od sanwgg początku
ii. od czasu istnienia, klucza tak  szerokie atrybueye władzy, n ie 
wiadomo. g  'XV. i XVI. w ieku  nie posiadam y po s tracie  cennego 
dzieła Długosatf <„l.iLer benelic iorm n" (lyOeezyi I radcowskiej — żą
dny,  li źródeł. wiadomości pochodzą dopu ro z w i oku
X.VD. i WUJII.  Są Jo rezolncye, on lynaeye  i inw entarzu  dóhr bi- 
s ku 11 > i < • 11. r|’e estałfiie dosyć szczegółowo opisują każdy klucz zwła
szcza jiod w'zgiędem ekonomicznym. Ważfie.ni źródłem %  też akta 
sądu krym ina lnego  kresu muszyńskiego z lat (i0j*7— 17?>5) w w y
daniu  prof.- lie.kosińskiego.

g  iileliezm cli opiumowali, jak ie  po jaw iły  się o tym przedm io
cie, n aj ważniej gzem j est prof. dr, J .  .Łepkowskiego „Bnś Sandeoka — 
niogtlyś Btekunsczyzna". ZiSgStą są to wiadomości luźne — nieraz 
błędno i n ie wyczerpujące tem atu . — Przedm iot sam w d zięczn i , 
głidny opracowania. Żałować tylko wypadu, ż%ł( niesfe ly  za mało 
tlocliowało sic do naszych  czasów źródeł rękop iśm iennych ,  by na 
ich podstaw ie odtworzyć, wyczerpujący pod każdym względem obraz 
całości.  To, co się dochowało, to są u łam ki. To też i p raca  liinń-j- 
sza w wielu w ypadkach  je s t  zlepkiem, przedstawia dużo jeszcze 
bruków których węypełnić obecnie n iepodobna.

l i o z d z i a l  I .

Urząd sta,rosty muszyńskiego — jego zakres władzy i powinuośo.I.

Do właściwej organizacyi klucza muszyńskiego przychodzi 
dopiero z końcem wieku XTA1, m ianowicie w 1301 roku. Z tych 
sązasów posiadam y 2 przywile je, zachód ane  w arch. kap. krak. — 
jeden  z £(). Iip<ra '1391 r.,  d rug i z 5. sierpnia', t. r. Oba w ydane 
w’ Krakowie. Dowiadujem y się z niffli, że król AUładysław Jagio-llo 
przyznaje biskupowi Janow i r) zamek Aluszyng z okolicznenn wsia
mi na  wieczystą własność;. D onacya ta  by ła  właściw ie ratylikaeyą 
nigjako i aprotmeyą darowizny dawniejszej jeszcze, .ho z 18, maju

1j Jan  IV. IRndlieki h. Koflb, bp. krak. t  lb :9&.
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1.288 r., a potw ierdzonej 28. maja t. r. prze/. Toszka P zaw f)® . 
Obszerniej o tych  p i^yw ilę jach  imdmhtniam przy InHrtiyi klucza.

Z koiioeni XJTI wieku na leża ły  do b iskupstw a krakowskiego 
w tyeli s t ronach  tylko dwie włęśei — y illaę : IMjuszynfl i Św in iar

ko (to osta jn ie  tuż pod bokiem ’N. Sącza). O jakim kolwiek kom- 
p.eksie dóbr n ie  było tutaj w tedy mowy. 'hu nąyfe.t M u S y n a  i ś w i 
niarsko,  jako znacziiiń od siebie oddalone, n ie  tw orzy ły  terytoryal-  
1110 jednej posiadłości, ale dwie odreblie. P rócz .Muszyny i Tylicza 
Iznanego wrówczas gpcl nazwą „ISownm O ppidm h“ alias Miastko, 
a bęjdj.Cftgo w łasnością króla) n ie  l.iyło na  k ra sa ch  południowej 
S ą « e z y p y  żadnej osady. Kto zarządzał bezpośrednioĘ łobram i Iń
sku picini w7 późniejszym kluśźu m uszyńsk im  w ciągu XIY. wieku 
i jak i by ł  zakres tej w ładzy — żadnych  w tej mifrrzc wiadomości 
n ie  maitiy. Zapew ni,  że od chwili zawiązku późniejszego klucza 
m usiała  tu  is tn ieć  silniejsza, niż gdzieindziej orgapązacya, gglyż 
bliskjjśe g ran icy  węgierskiej, s tąd  ciągłe utarczki pograniczne,  
tudzież śm iałe  napady  o p r y s k ó w ,  to wS^yStko razetń sWarztiło 
syl iiaoyif trudną ,  wielce n ie b e ż f ie c z n ą : n iw i in ą  wiec istniye sk a ż  
celem obrony kresów7 przed liąjazdanjg m us ia ł  is tn ieć też urzędnik, 
któryby w odpowiedni sposób m us ia ł  kierować Mbrouią, adniin istro- 
wać majątk iem , ńiieć pieezg zwłaszcza nad  zamkiem, k tóry  w  tyeli 
c |asacli w' całej okolicy na  znacznej przest+zeńi był jedynym  p u n 
ktem obronnym .

(Izy n a m ie s tn i l  ówczesny w kluczu m uszyńskim  tfld świeckim, 
czy duchow nym  i jak ie  spe łn ia ł  fiiiikcy.e bliższo, z b raku  źródół 
nie. wiemy.

l>la tych czasów' i w tej mi drze jedyne  cenne źródło, tj. 
n iugosza  „L iber  benetic iorum " bpa kruk. zaginęło, inne  potdi.odzit 
już z czasów późniejszych z XYIj.  i A VI11, w.

P ie rw szą  wzmiankę, o zarządcy w  kluczji m uszyńskim  m am y 
dopiero w  roku .1448. Je s t  nim Mikołaj P ykaran ,  . tenutaryusz. ') 
- rypływ a stąd, że b y ła  to wówczas tw o j a ,  a zarządcy — tenu ta -  

r vuszami. S tw ierdzają 1o i inne  źródła, mihnowm ielEoresjjlmdeneye

-J Star. pr. poi. pomniki t. U. png. 571). (Acta in cMl. gi>n. 
( 'rap,ovi(! 4 X. 1448. 4

" t f ijs Pykaran, teimtarius in Museliinay contuinax in 
tcnniBo jjirjjęfco contra Peiiereiiduni iii Phristo Patrem 1 'oniinuni 
ZhifciepffR Kpiscopiun Cwieorionsein iuxta littcram citalior&unj 
rnlelicct pro eo, i|Uod. se intromisit in  castnuu Aiusaltyna in 
term. Pracoyiensi pacifi/ui et reeepit omiies census et ref tj łB j — 
siout duo milia mąj-carnm et (lampni. tofidem.“
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Zbigniew a OnSiiiicKifcgo do króla-, cło ganów  polskich e t c . , l)  m ie
dzy imiejpi je d en  list z daty 28. września 1448, p isany  do króla 
Kazimiąrza Jag .,  drugi w 1449 (połowa maja) pisany do niejakiego 
Jana- (.(iskry w spraw ie  rozbojów. z jego s trony  popełn ianych  na 
teryturyim i Spiża i posiadłościach biskupich. Zarządca ,lMuV/.viiy. 
Sięjuki .Mikołaj K o m o ro fe k i ,  w n n ien io n y  je s t  tam jako „tenu- 
t ;n’iujp“ .

Isa Sgó-1 by ły  to czasy niespokojno. Ka cąłoin p.ągKanic/.u 
polsko-wygierskioni od s trony  Spiża wrzały n ieus tanne  ufóirezki. 
Ze sjfrHy. węgierskiej zaznaczyli gjVi tn  g łów nie  niejaki Giskra 
z I łrandeisu  i Pongpacz, koirięsd lip to ,deck i,  Z końcem października 
1449 r. sp a l i ła  się z wfliy <3Iskry naw et c z ^ c  jPocloliiica. W  odwet 
znowu t@ TiutV.aB muszyński i lubowelski M. Komorowski ł upi ł  
osady wyiffler.skie i zajął zamek Pftloczę. Obustrotiue te napady  
i  łup iestw o by ły  tak znaczne, że spowodow ały  wzajemną- w tej 
spraw ię  iukuwyeneye p a s ó w  polskich i węgierskich. Ze Komorowski 
zaw in ił  toz wiele w ięć&j, że uk ład a ł  się bliżej zdmfyjakim A n d rz e 
jem  Tanezyńskim  w zględem oddania temuż zamków (ia*jPo<.loIiiiou 
i JM njjzynie,") m am y na to kilka dowodów i tak w spraw  i < n apa
dów jago pifjze Jan  Ilunyfuly do patiów ąiolskicli 27. października 
1449. obwiniając M. KomorowSErego, zw on jes  yą js,p'iężyną, .któ a 
powoduje zakłócanie spokoju. 3)

Zbigniew (Weśnicki Skarży sic na- Komorowskiego i pozywa 
ggM k i lkak ro tn ie  "do siebid- celem w ytłum aczenia  się* z czynionych 
mu zarzutów. Komorowski uaw et sam u-zdalcn się w innym . 0

.Równocześnie ph\'sfiował on nrzą-rl tęnutaryuljzif n ipPodo li i icu  
i Lnbowli. Tc dwu m iasta  o trzym ał Był w łaśn ie  Zbigniew  ^ le ś n i 
cki ftd kió lu  Kazimierza Jiig. jako tfmnlc za wypożyczenie pewnej

|  CodtM ep. saSy.. H Y fc ś r .  I iX V .l l . ,  L X I X . ,  L X X . ,  L X X I V .
2i,y'd(lex. ćpist. .rłaec. XX. L X X . pag. 7,5.

W  sprawie B H i układów z A. Tanezyńskim pisze Zb. Ole- 
śmeki l i s t  niewiadomej! d a t y R o  znajomych „AreepiinuŁ pridem 
litij^-ńs iMLaiHBfftiiie iites ipniiohe.m et yerha, ęjjpliiai' et <|iiS§ 
d. Andreafe-Manyziiifski yobfseuni in morem amSojfculłieyendo eom- 
nninicaiie yoluit- dgelarapś yoliis et iRmonstrans ordiuutionem et 
(|UWćdam pneta inter Rieolaiinn O. et 1). super ca-Stias et fo.rtu- 
Kciis nostris Pódolino et JMuszina liabitis,1 ad <piós jV aedir tu |* l>■ 
A n d re s  jjonere jiFe yoluit jićr iJjfflniiiiuS! JMokszky mediatorem... 
ejp.'.'.K’
3j  Godex. epist. §naa-. XX. pag. 78 .
4 ) Cocle.y. epist. saee. XV pag. /5.

mailto:t@TiutV.aB
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smi^JjńGiiiędzy. Sttiło sił* k  w I-ej połowic 1448 r. JHerwsza 
o iem wiadomość poehoćlśjj % 19. majt '  14^8 r. J)

Również .w rozporządzeniu kap i tu ły  k r a t .  z dnia 5. lut&go
1488 jest mowa o tenntacJi i tefintarynszaeli, zaś o'bok tenuty
(tenu ta)  w ys tępu ją  już.' i nazwa klucza fcłayis) obok tenu tar i i  i yla- 
dai'ii (w kluczu sandeckim ).-)

Nazwa ..eapitaneuk" pojawia sio w kluczu m uszyńskim  dopieifr 
w 1468 r. iH orw salinH f t ros ta  je s t  A ndrzej P ien ią że b  z Krużlo- 
Wc‘j- 3,l ( I Mi  bowiem także Pieniążkowi? z Witowie i iwanowie.) 
•lako s tan ia ła  muszyński i równocześnie, czorsztyński, p ia s tu j®  tez 
urząd eześnika krakowskiego, występuje  w dwóch a k fa e jb , , - z^ g n i-  
ónia 1468 w sądzie rozjemczym, m ającym  m iejsce' w Nowym Sa- 
ezu W i w tikSie z 9. s tycznia 1469 r., k iedy to prócz innych  zo
staje m ianow any  przez Ja k ó b a  D em bińsk iego , kanclerza i stary^t.c 
krakowskiagef, w spólopiekuncm  i wspólzarządeą jego dóbr n^fczift 
podróży Jego do i iż jm u .  r>)

Ł) CodoK. epist, saec. XY Nr. XXXII
, -) Acta <-ap. Crae. (Areh. kom. liist. t. Yl. pag. 711, 76).

35 Arch. kom. Ldst. t. 'TT.!!. pag. .117.
M fenydfeek  (.pieniążek). Piuiiiąnzek, INmiiymszek. Pye- 

nyązek Andreas (de Krużlowo). Pineąnia (Jracov. (14*67 1486).
- fiapitaneiisśttzojstincnKis aniio 1468.*et Oąpitniietts in JTua-aelmia 
asno (1 4 6 8 — 1469).
D Akta grodz, i ziem. t. [ \ .  pag. KIP

„Jakób z Dębna, podskarbi koronny krakowski i sądecki 
M p a ro s ta  ogłasza wyrok sądu rozjemczego w spraxvio łlan-ina 

i dana, braci z Przy szu wy, przeciw mieszczanom nonKosijdccbiin
0 zabójstwo ojca. W ■ sądzie tym obok Jakóba z Dębna jako przu- 
Wo.ditiezącłgo zasiadają 2 sędziowie rozjemczy. Przeczlaus de 
JMfcffrhiozore, Capitaneus terre bc-zipusiensis et Andreas I ’yeiive-

1 szolc de Pruslowa terro Oraeoyiensis Piimerna, nec non Cajuta- 
uftis caStrbrum .Mnselnna et (izorstinensis."
“I Star. pr. poi. pomniki t. K. pag. 75c! Xr. 3948.

\k t  nosi daty 9. stycznia 1469. 1Y nim Jakub z Dobna 
LitiiuIliński, kanclerz i starosta krakowski, mając udać się w tó ły  
sfelstwife do Rzymu •/, Pawłem z (iłowiny (dziekan krakowski) 
w fprawie pogodzenia, z papieżem króla, czeskiego Jerzego z Po- 
tlielii3ffl jfrj fon poscLstwie Dembińskiego i o jego powrocie w pa
ździerniku opowiada'także Długosz pag. 4 3 ^ — 441. 451J) uczynił 
Jana EtWszowiikiego. podskarbiego korotnSfgo, Janów sBi'3z j »
1 młodszego ajugftszów, braci przyrodnich, kanoników kyakow- 
skiclą Kimtabiusa de 8 proya)’, radomskiego i Stanisława t j Ł ł o -  
'yieckiego, żarnowieckie.go. kasztelanów i Andrzeja Pieniążka (de

ruzlowajl^eześnika krakowskiego i starostę, muszyńskiiPgo i czor- 
sztynskiego opiekunami i administratorami (tutores, gubernatores,
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Tenże \n d rze j  Pieniążek ak tem  z 28. stycznia 1460 r. ma 
o trzym ać w dwóch najbliższych latach ty tu łem  posagu za Beatą., 
j i p ^ B r  lafPgiabiego zamku krakowskiego, J a n a  Błp.gosza (dc Xye- 
szków). a córką j j a n a  Długosza, od tegoż Im igfanm go 5Q0 w ęg ie r
skich  florenów z czystego ziot.a i słusznej wagi. D

Tegoż roku Ib .  ćżerwca widzimy A ndrze ja  P ien iążka*  w za
stępstw ie  n ieobecnego  Dem bińsk iego , stłirbsty krakowskiego, jak  
zasiadał' w sądnie w pewnej spraw ie żydowskiej.

A ndrzej Pihriijiżek w tych  osta tn ich  dwóch ak tach  nie wy- 
'stgpuje już ani jako s ta ros ta  m uszyński,  ani czorsztyński, stąd 
wielce jirawdopodobnem jest,  że z obu tych  s tanow isk  już  u S to i ł .

O ciągłości względem nazwy y -a p i t a n w E ‘ w kluczu m uszyń
skim  n ie  można było w tedy jeszcze mówić. A. P ieniążek n ie w ą t
pliw ie był s ta ros tą  m uszyńskim, lecz juz n i e p e ł n a  w 2 0  lat potem  
występuje  n ie . s ta ro ® ,  lecz kaszte lan — niejaki G rz e g o rz .3)

S tarostow ie  m uszyńscy w ystępują stale dopiero od wieku P T I . ,  
z tą  wiec chwilą m ożna przystąpić  do określenia za kim a  ich w ł a 
dzy i powinności.  ł z tych  jednak czasów ,(\\ iek X V I— X V III.)  
t rudno  odtworzyć obraz całości,  n iepodobna również ująć w ram y 
choćby pobieżnego szkicu życia i działalności togopcay owego»stn- 
,rostv. To bowiem , co się,' zdołało ^ c h o w a ć  do naszych czasów, 
p rzeds taw ia  s k  bardzo luźnie — ułamkowo, tak, że w tej mflrrze 
m ożna co .najwyżej podać nazw y osób. p iastujących 'u rząd  ...staro-

directorcśwt facterej^. Gdyby nie wróeił, czyni icn właścicielami 
swych włości z pominięciem swfWi krewnych, z prawem daro
wizny, sprzedaży, zamiany, zastawu oto.
’) Btar. , pr. jjnl. pomniki t. TT. pag. 760.

„Giefierosus Dofeujus Jannosius Dlugosch do jSycszków, 
Burgrahius oiustri Oracoriensis, cjuirig&nta florenos ungarićnleg,, 
am i puri. et iusti, ponderis a proximb fosto 8 . Stanislai in l l lay o  
pgpómo in du^jms annis puoximis Ge.neroso Domino Antlroo Pie
niążek cle Kruzlown, jfciAcematMlka,cuvionii. rntjone clotis per g f l  
nerosam Beatani. oorisorteni ipaiiifc olim Gen-erosjj loliannis Sclia-
techim alias Dlugosijh de fsiO neptem ipsms .JaniiBsij sol-
vere sc obligayit et inscuipsit'' etc...
2) St&r. pr. poi. pom. t. !T.‘ pag. 761.

„Nwdins .Judea —  Moyses MnińTo jf to ln ik  —  M u s k i  A anur 
metliońs omnes mnnu  coniunota et K jik isa j  cxfideiiią&MTint M’ar- 
eum Judeu in  de Cracoyia, cjuocl ip sum  die c ras tm a ligp in cas tB  
corąłn.BomiMo Aąćlrea P irn iążak  (de Oruzlowa) locum tcnffite 
Capitanei c laatmfinśiŁ au t  Ju d ic e  eastri hora nmleeinia d ek u o u t  
S a tu rn ^"  etc...
s) S. Morawski „ m ^ w y z n a "  t. II. pag. 3 9 $ — 2113.



s t y  (obraz również n iekom ple tny),  oraz n iek tóre  luźne daty. Kie 
ma również  sp e c ja ln y c h  dekre tów  i postanow ień , określających 
zakres władzy s ta ros ty  m uszyńskiego. I s tn ie ją  tylko okolicznościowe 
postanowienia, n a  podstaw ie  k tórych m ożna skreśl ić  pobieżny tylko 
szkic.

W ładza s ta ros ty  muszyńskiego b y ła  n iew ątp liw ie  większą od 
władzy k tóregokolw iek  z zarządców w in nych  dobrach duchownych, 
należących do b iskups tw a krakowskiego. Złożył się na  to szereg 
okoliczności,  g łów nie  położenie tego klucza n a  krańcach  płd. 
Rzpltcj —  w 1 (liskiem sąsiedztwie W ęgier.  S tąd  w yn ika ła  konie
czno,ś<; silnej o rg an iz ac j i  tego klucza tak  w ew nętrznej ,  jak  i ze- 
wnętrzaej,  a także postaw ien ie  tu  urzędnika z szerokim zakresem 
władzy, k tó ryby  kluczem sprężyście m óg ł adm inis trow ać . Wiadomo, 
że klucz m uszyński był p raw ie  odcięty od resz ty  dóbr, do b iskup
stwa krakow skiego  należących, a ten  czynnik, ja k  i znaczna odle
głość od zarządu cen tra lnego  biskupiego w Krakowie, tudzież są
siedztwo W ęgier,  walki pograniczne i kw itnące rozbójuictwo, to 
wszystko razem  było pow odem  us tanow ien ia  tu  na  kresach  orga- 

, mzacyi silnej i sprężystej.
W ładza s ta ros ty  muszyńskiego rozciągała się zasadniczo 

w trzech  k ie runkach  jako :
1. adm inis tracy jna ,
2. sądownicza,
3. wojskowa.
•lako a d m in is t ra to r  k lucza :
1. czuwał nad  w ybieran iem  podatku publicznego od grom ad,

czem zajmowali się sołtysi poszczególnych wsi, zdając m u  z tego 
rachunek ,

2. czuwał nad  porządkiem i spokojem tak  w  obu m iastach,  
jak  w całym  kresie.

3. m ia ł  piecze n ad  całością budynków  dworskich , dawniej 
także i zamku,

4. dysponow ał robocizną we dworze m uszyńskim  i n a  fo lw ar
kach, mając do pomocy gospodarzy folwarcznych, za usług i jednak  
osobiste zobowiązany b y ł  poddanym  płacić,

ó. prozydow ał podczas e lek c j i  w ó jta  i bu rm istrzów  w obu 
m iastach i przeprow adzał nowe wybory, jednak  za zgodą mieszczan 
1 z zachow aniem daw nych  icli p raw  i przywilejów'.

*3. w p ływ ał  n a  urząd tak  radziecki ja k  i ławniczy o tyle, że 
J(‘żeli kto n ie  był godnym  p iastow ania  urzędu, albo n ie by ł zgo-

2
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dnie i jednom yśln ie  n a  n r z f i  obrany, m ógł go z za jm ow anego  
przezeń s tanow iska  usunąć,

7. m ia ł  piecze, n ad  w ybieran iem  ceł w TjTorjmee i na P o 
pradzie,

P ę .  czuwał miii odbywaniem  s i |  targów osobliwie ja rm arków ,
9. czuwał l iao ęałęścią majątku ruchom ego i n ie ruehom ęge 

biskupiego,_ osobliwie. by n ie  w ycinano lasów, by m łyny, piły 
lracki<gJ|oiWfłiiift b row ary  i lm ty  szklane przynosiły  odpowiedni 
dochód — by w .na węgiersk ie  odwożono do s to łu  biskupiego, 11

1 0 . laSilowaJ' eipiy tr im k »w w całym kresie, ceny  jednak  
jiie m ogły  być wyższo n a d  t e , * ^  jak ie  sp rzedaw ano  I rnnki  w po
bliskich m iasteczkach królewskich,

11. czuwał nad  jednością religii katolickiej — w szczególności 
miał dbae o u trzym anie  i rozszerzanie obrządku rzym.-kai. — wzglę
dem zaś 'innow ierców ',  zwłaszćza sehizm ntyków i hdretyków. mógł 
postąpić z całą surowością p raw a  — b e E  apelaeyi do biskupa,

12. m ia ł  opiekę nad  ośw ia tą  — rodziców- opornych, nie po
syła jących dzieci clo szkoły, m ógł skazywać na g rzyw ny  pieniężne.

lii. n a  ntrzym aiiie  swoje m ia ł dwór w .Muszynie i fo lwarki 
w  :KpRijfc — dzierżawni' też hogatsz-g sołtystwp,

14. n a  usługi swoja o so b is te fm ia ł  1 5 — 30 harn ików  którzy 
tworzyli jago straż przyboczną.

\ \ r 1 a d z a a ą d o w n i c z a.
Htąrpsta zw oływ ał i przewodniczył najwyższemu w Kresie 

sąflowi k rym ina lnem u  muszyitekirami, mógł on wyrok  złagodzić 
albo g i  znieść, sąd ząesztą zawsze wydaje wyrok w imieniu s t a r o 
sty, w szelka też apąlacya idzie do dworn czyli do "starosty. Sra 
jego też rozkaz s ą d  k ry m in a ln y  kończy swą działa lność urzędową.

•Jako urzędnik  z w ładzą sądowniczą znosi się tez z sąuaiui 
k ró lew sk im i w Bieczu i Nowym Sączu, a naw et z sAdami w ęgier
skimi w7 Lewoczy. Sobinpwle, Kosziypacłi itp.

ra.żifp gdy p rzy sz ła  do osadzenia ja k a  sprawa czy z wój 
tem, czy burm istrzom , bądź ich krew nymi, sądzić j ą  ńaąją n ie  u rzę 
dujący obecni* wójtowie kryscy , lecz urząd dawniejszy, albo ludzie 
wyznaczeni przez s t a r o s w  'S ta ros ta  rozstrzygał też wszelkie ciężkie 
spraw y (c a u 8 & e |§ m e s )  o m ord, pożoga* rabunek  itd. w pierwszej 
i osta tn ie j m sŁuieyi.  W osądzaniu tych spraw' m il i ’ pozostawioną 
s o W  wmlną rękę.

\) O t-om w in S  mówi także J .  Jioohanowski w swych fraszkach 
ks. Tli. fraszka 74. pod tyt. „Do starosty muszyńskiego11.



S T A H O S T I Y  O fil U S Z Y Ń S  KTK

W ł  a d z a w oj s k o w a.
S taros ta  byt naczelnik iem sity zbrojnej całego kresu. T)u niego 

należała  obrona kresu  tak  p rzed  napadam i opryszkńw ja k  i ]nzed 
najazdem w roga  w g ran ice  Rzpltej. W tym  celu w in ien  byt utrzy
m yw ać odpow iednią s i lę  zbrojną, doglądać i odbywać m u sz tn  r e 
gu la rn ie  co miesiąc, a w razie n iebezpieczeństw a zwoływał' pospo
lite ruszen ie  z pośród mieszczan i kmieci. T)o pomocy m ia ł przy
danych ro tm is t rza  i poruczników.

M iał też czuwać i zwracać baczną  uw agę n a  wypadki polny - 
bzne na  W ęgrzech i dawać o n ieb  znać do Krakowa.

S ta ros ta  muszyński je s t  zawisły bezpośrednio od biskupa, 
jako  w łaściwego pana .  b iskup  też wydaje wszelkie ordynacye i po
stanowienia, k tó rych  sta ros ta  m ia ł  p rzestrzegać i czuwać nad  ich 
wykonaniem. W kluczu je d n a k  panem  je s t  s ta ro s ta  i n ierzadko 
się, zdarzało, że s ta ros tow ie  szli w brew  ordynaeyom biskupim, n ie  
zważali n a  przywileje m ias t  i gromad, usuwali p raw a  dawne, a u s ta 
nawiali nowe, rządząc kluczem niem al sam ow ładnie.  Zdarzało się 
t f> w latacli późniejszych, zwłaszcza w połowie XVIII.  wieku. (Sto
sunek poddanych  do s ta ros ty  pozostawiał często wiele do życzenia. 
Mieszczanie i k res  żalili się n a  ucisk ze s trony  s ta ros ty  i wnosili 
skargi do b iskupa krakowskiego. Między innem i zna jdu jem y np. 
pod r. 1758 jak  żali się miasto M uszyna, „że P .  W. F ichanser ,  
dzierżawca, sam ow ładną  przybiera jąc  sobie nad m ias tam i moc. za 
nic przywileje, ordynacye i s ta re  inw entarze  książąt-biskupów-dzie- 
dzieów sobie majae, podług  swego widzimisie m ias tam i rządzić, 
je d n e  kasować, drugie uaiiowo ustanaw iać, dawno p ra w a  i ordy- 
uacye ganić, swoje chw alić  i u trzym ywać i przemocą to, co miastu 
przywilejami i prawam i jest obwarowane, odbierać, albo nowe po
datki w kładać  choe“ .

Skargi te  niezawszo odnosiły  pożądany skutek. Zazwyczaj 
przy wizytaeyi komisarzy biskupich w ydaw ano też nowe ordynacye. 
k tóre m ia ły  uregulować s tosunek  s ta ros ty  do poddanych. Lecz 
i mimoto s ta ros tow ie  rządzili więcej podług swej woli, niż według 
■Ofdynacyi biskupich. Nie trzeba  jednak  sądzić, aby ucisk ten  do
tyka ł  poszczególne, jednostk i .  Odnosił się on do ogółu poddanych 
y  kresie , a zwłaszcza do mieszczan. P raw ie  każdy ze starostów 
m u s z y ń s k i c h  n iechę tn ie  odnosił  się do uprzywile jow anego tu mie
szczaństwa i gdzie ty lko nadarzy ła  się ku tem u  sposobność, s ta ra ł  

o ukrócenie tych swobód. W alka ta  m ia ła  cechę więcej ekono
miczną. Chodziło np. o to, by mieszczanie n ie  warzyli trunków  
w  browarach i gorze ln iach  swoich, lecz w dworskich, by ra tusz  nie
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b y ł  w łasnośc ią  miaata, lecz dw oru  itd. B iskupi krakowscy, ja k k o l
w iek wydają  ordymfcye przeciw ne zarządzeniom s taros ty  w  w ypad
kach,  gdzie chodziło  o ucisk poddanych , to le ru ją  jednak  w części 
ich  postępow anie ,  chę tn ie  widząc, gdy w kluczu muszyńskim pa
nuje  karność.

T rzeba  wrćszcio zważyć, że s ta roście m uszyńskiem u niezawsze 
mogło chodzić '!1) u trzym anie  się n a  zajm owanym  urzędzie s ta ros ty ,  
czysto dzierżawią oni równocześnie i inne dobra  bądź duchowne, 
bądź k ró lew sk im i p i a s t u j ą ( H  różne urzędy ja k :  m a rsza łka  tryb .  
koron., podwojewodżiego,* stolnika, sędziego itd. X ie  można 
przypuścić, by taki s ta ros ta  b y ł  powolnein narzędziem w ręku bi
skupa. Zamżnijść jego jęst, więcej n o m in a ln ą  o tyle, ż | J  b e z p o * «  
dnim właścicielem klucza j f c t  biskup, s ta ro s ta  tylko dzierżawcą 
kluczą, zakfras yećlnak władzy każdorazowego d/.iorżawcy jest ten 
sam, przyw iązany  nie do otenby d z i e r ż a w i ą c e j ,  lecz do zajmowa- 
itógo praezoń urzędu n am ies tn ik a  w kresie.

Brali źródeł n ie  pozwala osądzić, czy urząd ten  pozostawał 
w jak im  Śtjjjunku zależności i od króla. Zdaje się, że nie, bo skoro  
klucz m uszyński przeszedł n a  w łasność b iskupstw a k r a k o w s k ic h  
z wązałkiemi prawlimi właściciela, te  i fioininaeya n a  urząd s ta ro 
sty muszyńskiego m usia ła  odbywrać się z woli biskupa. Co do 'sa
mej nazwy „s ta ros ty"  równi™' n .ępodobna  osądzić, czy nazwa ki 
b y iP  przywiązana- do urzędu, ezy też do poszczególnych osób, pe ł
n iących  funikgye nam iesl nika. Coś pew nego  o ty&  urzędzie m ożuą 
powziąć dopiero po w yszukaniu  większej ilości podobnjflrh urzędów 
i o podohfe j  działalności w m m rach  duchównyc]i, jak  to m ia ło  
nfiejipB w kluczu m uszyńskim . To pew na, że nazw a sta ros ty  poja
wia- h ę  Ri w  półowie W .  wieku, s tale dojiiero od wieku . \ \  T.": 
i t rw a po sam koniec istnieniaŁ tutaj klucza, tj. do r. 1772, gdy 
tym czasem  w in n y c h  kluczach nazwa eap itanensf  zariiką, a poja
w ia ją  się p rzeważnie  inne, j a j  klucznika, dzierżawcy a nawet 
ekonoma.

Obok ńazw y s ta ros ty  w k l% zu muszyńskim występują, i inne  
nazwy i ty tu ły ,  jak  dzierżawca, .gubernator,  dzierżawca i s ta ros ta  
itp. W  o rd y n ac jac h  b iskupich  je s t  ulowa praw ie  zawszy o „staro- 
fcjhe'1, rzadziej na tom ias t  występuje* nazw a dzierżawcy. Xa podsta
wie dotychczasowych wyników7 badań  "przypuścić można, i ę  t \  jtuł 
s ta ro s ty  nadaw ano  dzierżawcy klucza muszyńskiego ty lko „per ab-  
u sm n “, ze w zględu^  że phjęcie o wysokiej w a r t o ®  zamków w  śre
dniowiecza uwidoczniało się w żywej t radycy i jeszcze wr wiokat-h 
X:v B  XVII. itlf£iwTet XVIII.  JRiiĘiaczoj zftpewne dotyczyło to i M u



szyny. Obecnie t ru d n e  te rzecz' osądzić inaczej,  zresztą ja k  to 
już  zaznaczyłem — chodziło mi g łów n ie  o przeds taw ien ie  zakresu 
w ładzy i powinności starosty , a nie o sam ty tu ł .

P o c z e t  s t a r o s t  ó w w k 1 u c z u ni u s z y ii s k i in.

1. N icolans P y k a ran ,  tenn ta r iu s .  4. październ ika  1448. (St. 
l>r. poi. pomn. t. IV. pag. 576.)

* 2. Nicolans Comoruwsky, ten n ta r iu s  (cap itaneus) ,  27. wrze
śn ia  1448 do 15. maja 1449. (Oodes epist. saec. XV. Nr. LX VII.,  
LXIX., LX X „ LXXIV.)

o. Andrea-s Pieniążek (de P rus low a)  p in e e rn a  Cracov. (1467 
do 1486), cap itaneus (Jzorstinensis a. 1468 et capitaneus in  Mu- 
seh ina  2. g ru d n ia  1468, 9. s tycznia 1469. (A. g. z. t. IX. pag. 
101. — Star. pr. poi. pomn. t. II. pag. 752.)

4. Grzegorz, kaszte lan  zam ku Muszyny, 1488. (Morawski t. II.  
l a g .  292, 293.)

5. Jo h a n n e s  S taschkowski, cap itaneus  M usehinensis ,  5. lutego 
1506. (A rch . kom. liist. t. V III .  pag. 117.)

6. J a n  Oboj orski. cap itaneus M useh inens is ,  1577. (Iuv. Ep. 
P rac. de 1668.)

7. S tan is ław  Krempiiiski yoI K em piński,  cap itaneus M nschi- 
nens is  et ylodarius Sandecensis ,  1581, 1583. (Inv.  de 1668.)

8. J a n  Bedliński, s ta ro s ta  muszyński za panow an ia  Z ygm unta  
111, 27. w rześn ia  1627. (Lepkow sk i „"Ruś Sandecka"  pag. 134, 
135.)

9. W ojciech  z B ed lna  Bedliński, s tarosta , 1645, 28. m arca 
1661. (A kta  Sądu kryin. niusz.)

10. S tan is ław  (,'yrus Sobolewski, s ta ros ta  (u m ar ł  jirzed 17. 
czerwca 1666).

U .  Zygm unt z P rzyborow a Przyborow ski,  podwojewodzi san 
domierski i s ta ro s ta  muszyński, 10. czerwca 1678. (A kta  Sądu kr. 
uiusz.)

12. Kazimierz Drogomir Sadowski, 1. gu b e rn a to r  państw a 
'miszyiiskiego 1679, 1682, 29. kw ie tn ia  1683 ; 2. dzierżawca p a ń 
s tw a m uszyńskiego  i radcowskiego 2. s ie rp n ia  1687. (A k ta  Sądu 
kr. musz.)

13. Mikołaj J a n  M ałachow ski,  s to ln ik  w endeński.  dzierżawca 
i Rtarost,a muszyński 2. czerwca 1702.

__________________________ STAROSTWO M U SZ Y Ń SK IE   __________
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14. S tan is ław  z J a n o w ie  Chwali bóg, sędzia i wieogmrent 
grodzki krakowski, m arsza łek  y w j ą a ł i  koron.,  dzierżawca i s ta 
rosta  klucza muszyńskiego, 81. s ie rpn ia  1707.

15. J a n  ńliast.kęwsłki, łowczy knnowski, s ta ros ta  i dzierżawca 
pańs tw a muszyńskiego i czo rsz ty ń sk ieg | |  1 0 . -Czerwca 1719.

16. W a c ław  z GawrOn G awroński,  dzierżawca i s ta ro s ta  p ań 
stw;/ muszyńskiego, 2*7. kw ie tn ia  172-7. (A kta  Sądu k r .  mnsz.)

17. Tworzyń^ki. s tarosta , 1758.
18. M c h a u P r  Idzi,  s ta ros ta ,  1761, 1768.

l ’ o d s t a r o  i  ci .

1. Tobiasz Ziemski, yicecajiitaneng. 1M  g rudn ia  1649. (A kta  
Sądu kr. m u sz . )

2. .Franciszek llorecki,  c ieecapitaneus, 1657. (A kta  Sądu kr. 
musz.)

W ł a d y s ł a w  B ę b y n e k .

(L!i ;§  flalszy nastąpi.)



Polifyczno-safyryczna opera.

W’ rękopisie ]. 2559 Biblioteki Jagie llońskie j w Krakowie 
znajduje sio n a  kar tach  128 r  do '136 r  s treszczenie dok ładne  opery 
z to ń e a  W I T .  M i  początku XVII I .  wieku, której ty tu ł  b rzm i :  
„ Polska,", k tó ra  jednakże  nie jest, zanotow ana w dziełach polskich 
i obcych, dotyczących bibliografii dram atycznej lub muzycznej, 
tak, iż nie je s t  rzeczą wiadomą, czy au to rem  lib re tta ,  względnie 
muzyki d ram atycznej w tej operze je s t  P o lak  czy cudzoziemiec. 
Przypuścić nam  wolno, że au to r  l ib re tta  by t  dokładn ie  w tajem ni
czony w h is toryczne wypadki, s tanowiące n ić d ram atyczną  i treść  
opery i m ógł być Polakiem . Czy tak, czy inaczej — do.śc, że sam 
ten  ciekawy zabytek dostarcza dość motywów (literackich i h is to 
rycznych |, alty go wydać. Być może, iż dalsze poszukiwania po
zwolą odkryć autorów  lib re tta  i muzyki. Podaję  dosłowny i w ierny  
odpis :

(Pol.  128  r . j

P  o 1 s k a

Tak od pro.teitsiey do korony, przez królewicza Ja k u b a  
r t rap iona ,  iako potym, gdy  by królem n ie  został 

ucieszona

w W enetioy na operze włoski ev, m anierą  włoską 
) stylom, w yksz ta ł tow ana  a potym na polskie przetłum aczona.
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A kt P ierszy. P ersony  .

1. Królewicz Jakub . z . Cesarz elirzesc. 3. Cesarz TMpcki. 4. Kroi 
'Francuski.  5. X  P isk u b  ęj) Kniaw, Dabski 6 . Po lska,  y iey Pro

wincje.

Scena 1.

T heapnnn wi«ytkc®za żałobami, y F u n e b ra h ią  appa t ią  goka- 
paiwi, na  k tó rym  port czarnym  balrtekinem, ort 4. Cnot k a rd y n a l
skich, (Aj dzwignionym, wychodzi, w żalu y troskach , £o śm ie ls i  
J a n a  III .  k ró la  swoiego omdlewaiąca Polska, królewskie in sinu  
suo, p t f f i u iŁ m Ł s ig n ia .  Za nią , wszytkie Prowincjo , żałobno nbraiuj, 
n a  ram ionach  t rn n n o  kroTgdrską, gostym żałobnym, przy wszelaki 
m uzyib ' .n iosący  w pul’ th c a tr iu n  składała. K ilska królew skie Tnsi- 
gnia- rozłożywszy n a  tn n m ię ,  na  każdym inszą Epigrap liem , ad- 
i u n i i t  (fol. 11^  r).  Nart iablkiem z ło tym : P e tu r  po t io r i :  nart ko
ro n ą  k ró lew sk ą :  Non coronabitur ,  n is i  q. log. cer. (V!). A tak 
t l iea trum  zamykała.

Scena 2-rta.

Gdy iuż domykaią 'rhea trum , az królewicza J a k u b a  ambitią 
y Fadrtia we wszytki ni impecie jfrówurtzą. y dow ierać  Theatruni 
nie dopuszczała, j pokazuiąc królewiczowi, po O jcu, iakolty konie
cznie i ia le ja fe  Jusign ią .  Do których, gdy się on sam drze przez 
gw ałt ,  y au ib itia  pobudzi* go, aż smok. iakoby z gory , z zamku 
krakow s 'W awelm pokaźnie sigj y odstrasza królewicza, gdzie!*od 
przelękli i en ia włćSy powstała , zepchnę ły  mu peruko  z głowy, az 
s z p a d .1 odszedł.

Scium 8 -tia.

\  enus N iem iecka,  w iedney  ręce swoie w ła s n ą  pochodnią, 
a w  drugięy  w' fu riey  p iek ie lney  pożyczaną niosąc, z im ni,  n iby  
serce królewicza zagrzewa, y koniecznie zarzy do ko ron ).  A  na 
smoka, ćo pr-zy WsfWelu krak. korony  pilnuje, czarnoksiężników 
n a  te  konszty wzywa, k tórzy  p rasznem i p ieśn iam i chcą smoka 
Vspie; tak  iako Kolchow v,spiła czarówmich I\łedea uśp iła  (!)■

*
Scena 4-ta.

Kiedy in estilmlo do korony, tuk w ielkie zawady lezą. Ce 
sarz Ghrześciański, n ie drzwiami, ale dzfflnjycliee królewicza wpn-



ścić 11 ii królestwo, wsadza go n a  swego (fol. 1SJ9 r )  Orła dwuglo- 
wistego. Gdy Orzeł eh co z królewiczem podlecieć, aż z s traszną (!) 
k u r ią  wypada* kroi f rancusk i y Oesarz Turecki,  ieden za iedno. 
drugi za drugie  skrzydło ułapiwszy, Orła przy trzynm ią.  Królewicz 
od s trachu , n ie n iosąc  sub vm hra a lum ni zostać się. sk iy l się pod 
ogon orła...  —  — _  — — — — — — — —

Scena ó-ta.

Gdy iuz w p u ł  zdesperowany, ręce załamując, J  włosy n a  
głowie ta rga iąc  królewicz durna. X. Biskup kuiawski cieszy } po
wiada, że i a ko Ja k u b  P a t r ia rc h a  w idział d rab inę  do nieba,  az do 
ziemie przestaiąca w Mezopotamiey, tak  y on może sobie podobna 
drabinę, do T h ro n u  królew skiego przystawić,  by tez uayprzykrzey 
do niego było, y  doleść t a m;  per  pa terno riuu  m eritorm n gradus. 
'■Piani am icorum  am orum  buduie taka. drabinę, swemi rękam i.  X. 
Biskup, y wsadza n a  n ią  krolewica, n a  którą, gdy go wszelakimi 
sposobami posądzą, ze środka spadł,  y  ledwie szyie nie złamał. 
W enus n iemiecka. A lk ie rm esam i y serdecznościami ra tm e  m d le 
jącego. X. Biskup z drabina od wstydu vcieka.

G horus.

P anow ie  Potoccy, y P P .  Colligaci,  applamliiią królewiczowi, 
iako P. Chrystusowi Żydzi, a myślą, iako go ykrzyżować.

i kol. iwo v.)

AK T DRKGT.

Persony.

*• Królewicz, 2. Czartowie, 3. X. Biskup kuiawski,  4- Matliematyk, 
ó. P. Baranow ski y fi. Han (!) Tatar.

Scena 1-ina.

X. Biskup kuiawski. docunientis  życzliwość swoię, sprowadza 
‘ -'cza, cum m p u s i t i s  In s tru in en t is  M a them atic is  y kaze mu eii- 
gować figurę, ieżo.li bodzie1 królem, albo n i e ?  Nycz, po długie) 
pi aktyce, pow iada, ze się z Niobem zrozumieć n ie mozo.
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Mcona 2 -da.

Wtyiu nadchodzi królewicz, gw iazdarzow  sobie przychylnych  
znalazszy. p y ta  o dobry prognostyk . Me ze mu nie pom yślnie 
Nycz opowiada, r,pzgih&.lvawszy się, wszytkie M uthem att  ekie In
s trum en tu  tłucze, siebie i jm e g o  chcąc z opprehcns iey  zabić. Nie, 
k a iB w ie  i ego tak go dobrzt złapali, że im w rękftęh ni o d rgnął .  
X. P>isilqip z (-hałasem [!] zebodzi.

Scena 3-fia.

N ie trat d e s z c z e -  Słdioty X Biskup kuiaw. prom ow ać kroltfr 
wicza J a k u b a : stolik sobł.ę podać kazawszy, podaie dę druku JO 
punktów , in  faw orem  (!) kndew .cza  Jak .  łn te r  alia, ten  punkt 
pisze: Y iudic tae  non eupidąs. Az P a n  WołcziwLsW| w ypada z wieJ 
kim trzask iem  y  w ydziera  X. Biskupowi pioro m ów iąc:  N iepraw dą 
piszesz, bo mnió. chciał, y kfezał s ługę Ojcowskiego zabić (fol. 
130 r),  żem mu nad  (!) |o zkaz  królew ski pin iędzy (1) dać nie 
chciał, tylko ze sn b o rd m atas  siearius ehyhieł mi^, z p is tó le lu  opa
liwszy m i w karecie, gębę j  uszy p rochem . Gdy laineii peuśe.v&rat 
X. Biskup pisząc, k ładąę iu  laudom królewieza ten p u n k t :  \*Q£[ufe. 
pflflflńzat, n e ip j l  matura,t, k tórym go naybafdziey  zganił, gdy  nay- 
11 a r  d z i ay^e Ir e i ał za lecić : aa Pia Aiilm a . f a n a . I I I .  króla, in ejfc .Ma- 
ipsl,ate, iako żywym bodąc, pokaauie się, £fc Verbistpio miiias 'r£- 
ftaljtei: addit.  studiując de irapidtąte*calam i A. Biskupa, y przypo
mina, ze y  kujawskie. y P łockie Biskupstwo nie na  to mu s,i,ę 
dało. żeby on sam canino dente, s ławę i ego kąsał, k tó rą  praw ie 
Jjurły śwaft tłe,xo gćńu adSauiti.  Wtyiu zn iknęła  \ tsio.

Otwiera, się, przy tym śliczny Zwierzyniec, tak  w łaśn ie ,  iako 
fE-itUnn.s kam edu lska  pod W arszawą. Aż 'Maria Ićazim. kro Iowa. 
iako ow dow iałą  Synogarlica,  zmłirłym królu, na  wszytkie himl- 
torum. osobliwie X. Bisk. Kuiawskiogo żądła vbole#iii$JB miedz v 
cliłodnikami przechadza się, potyka ią X. Biskup, y mówić- ojafk 
fl'o k p lo w o y ,  od królewien ona od zału y od vrazy, nie oddnyliw- 
szy m aszkarki,  z l.im mówi, y to przez trzecie. Na co rozHii cwany 

p o  Go umyślił, daio do druku, y  na Ifaymiki pisze, że seuamgrowi 
krolowa rc/M iiła  afron t.  w Y askarzo  do niego mówiąK A  sen ą to r  
o tym  nic n ie  mowif ze w Bęsie nie rzodz, krglowey zastępować 
drogę, n ic o ty n m ż e  y  pio|ę.in y iązykiom "wszędy tenże krolowoy 
.łey MOi -sławę ffej-r.piH
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Scona 4-ta.

Nie dufaiąc cudzym ra tunkom  królewicz,, tak  g łow ą lobi, 
iako bv  sio mógł’ asserere  do królestwa, et iii limie linem zwdązek 
prak tykuie  y robi P .  Baranow skiego  M arszałkiem  zwi^sku (!) tego. 
że naypierszogo sobie obiera, P atrona,  P an  Baranowski mu na 
Ewangelio  y go łą  szablę przysięga, iako mu mocno y szezeize 
służyć będzie.

Scena 5-ta.

■leszcze nie kon ten t  królewicz, tak liostil i ter  z Oyezyziią po
stąpiwszy, zazywa in  h ippetias  H an  a T a ta r  sk. A le n ie  Yinieiący 
Tatarów y woyska skonfcderow anego  zażyć, miasto pomocy, wielka 
między zwiaskowymi (!) y Tataram i b itw a się wsczęla.

( 'horns.

Panowie związkowi (!) workami prożmeini trzasaią, wołaią na 
królewicza, żeby przysypował.

A K T TKZECL 

Persony .

'• Królewicz, 2. Sekre ta rz  Cesarza Clirześciań. 3. Vngaria , Bobe-
mia, Podolia.

Scena 1-mu.*

Polska (lelibernie, czyli dać czyli n ie królewiczowi koronę ile 
t u t  wielkiego króla- synowi, W tym  sekre tarz  Cesarza Chrześeiau- 
skiego ]irzycliodzi, chcąc w ezymsi.ś ostrzodz (fol. 131 r) Polskę. 
Tle, inn tak, iako E phesi ionow i A lexander  gębo zapieczętował, nie 
'l ice  pieczęci naruszać Polska,  odryw a od gęby  pieczęć, y cokol- 
Wl(‘k ex arcanis  wiedział, albo słyszał, iu couclaue Dworu W ideń- 
skiego (!) wypowiedział; to iest 1-inam, że królewicz Ja k u b ,  iuż to 
nili 1’olak ale A ustr iak .  Cokolwiek bowiem v króla Oyea swego, 
\  Tlatki5 ex arcanis  m ógł ysłyszoć y  r łap ić  na  Pokoin, to wszytko 
listownie donosił. 2-dum. Ze krolewic Ja k u b  s ta ra ł  się v terazniey- 

E lek to ra  Xcia saskiego, przez iakiegos Szweda swego, niby 
*°iifi(lcnta, o iaką truciznę, k torey  by był y Oycn y  Alatoe Swey
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zadał, aby I i 11 był szalonymi jioczynił.  3-tinm. O ]ct.órycLkohviet 
ex nos tr is  O -R p ro is  wjgdziaT krolewFpz ze P o lakom  albo (Ijcn  lego 
byli przychyln i,  w szystk ich  dojS^ęsmrza opiśował y d isered itow ał 
w Wiecluin. Jakże  takig^o czynić królem Polskim , k tó ry  b a rd z ie j  
\ ust ri a o S B  i 1 kiPnan fau 4( ?

4-tuiu. To ax p ar te  królewicza, n iebezpieczna (!) go królem 
czynić, A le  ex p a r te  W iednia , i<|g|o,ze n iobezpiceznieyszećfJ j j  kie
dykolwiek seyjny m ia ły  się w Polszczę odprawowac, zaxvsze się 
sum m y pew ne z 'Wiednia, między Senatorów  y lafslow rozsyłano 
y w edle upodobania swego, albo s tanowić, albo rozrywać, zwykł 
b y ł  Wie.deń, nadętymi snljiiłfctis, seym y Polskie (fol. 131 v). .Me 
sc iendm u. ze są w kancollariacli Cesętiskich księgi, k tó re  się.' zowią 
Scliwarcą. unioJi tych  Polakow, którzy y  quando  y quau4nm tych  
Corruptyi biorą, naracliowano tara  tego iuż enorm am  snmm ąm. od 
tak  wielu czasów, y gotuią się, to pewne, o wiz k iedykolw iek odt?..- 
b rać  Polakom  N iem cy, wziąwszy ich  za kark, kiedy w siłach swo
ich naysłabsi  bada, y n ic częśeiey z vst króla węgierskiego tera-  
znieyszęgo n ie  słyszeć, iako to, ż e ^ n  sobie życzy tfe sławę-yczinid, 
iż zakołdma. sobie Polskę.

5-tnm. Gdzie to Polakom  vważyć, że iuż iako w u d i p i  nikim, 
opasan i chodzą, Mąshisni, W ęgram i,  y S iedm iogrodzką ziemią, k ie 
dykolwiek z ę c l w e w  zkąd kol wiek się ypodob* CJasarzowi, wnidzie. 
skoro IgoJW ,vp]’zątnie fantaaią neym nieyszą  et ex arte  ratnm  prae- 
te.yliun przed się weźmie.

li-tmn. A le  super omnia. yważyć L igę  y przyiazja Niemiecką 
z Moskwą, z f t a  tak  P o lakow  iako w P ra sę  między się n ie  wzięli, 
kiedy się okazya poda..

7-mmn. Posl.rzedz się w  tym Polszczę należy żeby woyug- 
I d ługą y szko.dliwą sobie, hi ręm tylko A u s tr iae  pożyteczną po
rzucić, p rzyk ładem  książęcia'* Sabandiae. A lbow iem #tą  woyną nasgf  
W iedeń się r n | ‘ćni, y znyo'cni>|szy 5‘ie lepiey, całe, odebrawszy W ę 
gry , n a  l^olakow, co się p rzysługą  y przyiaźnią. Cesarską (fol. IIU 
r)  wycieńczyli. oraz teuze Cesara ob lj i  molem woyny, y ła two ich 
s.obie zcliołuduie (!), tak długo y nuiti l i ter.  suis winilTiis, et ńo.n 
sibi m ilitantos .  Inszym  Colligatorom swoim Cesarz dał znaczną  

j.summy, iako to Braridenbureztykowi, te wszytkie jńiiigdze (!) oddaH 
co ich MMi P P .  Kommissarze śp. króla  I. M. na  M ę s tw o  Opol
skie, do iW ro ę taw ia  przywieźli, y p r o ®  inszych kilkakrotH i5to ty- 

. sięcy, L ibuską  Ziemięy'flo .M arlrabstw a przyłączył,  conculia ta  (lęt1)

l )  NieczyJŚlnc
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Religione ze K alw inow i katolików iu degravanduni oddal'. S ask ie
mu. n ie tylko znaczno summy, ale y P rou is ią  se i ta le in ,  wiecznomi 
czasy zapisał, a Polakom  NIC, to b y  się millionam i. im sypać było  
należało. A  Niemcy, Polskiey szlachty, k tórą  sobie tak  drogo sza
cowali, iako r a j t a r a  iednego, k torego v lada szewca przy kopycie 
zaciągnąć zwykli.

Scena d-da.
Kiedy tak ie  A reana ,  S ek re ta rz  Cesarski z P o lską  konferuie, 

w tym się o twiera Ciem nica y M ęczennica straszna, w k tó r e j  \ n- 
garia Ł ańcuchem  związana, czyta H istorie  o n iewoli swoi y plącze 
na  A ustr ię ,  że ią  długimi herke lam i,  naprzód pod .larzmo Tureckie 
w egnała ,  a po tym  osta tek  wespół z Turkami rozdzierają między 
so)>a swobodo Królestwa. W koło tey katuszy, n a  polach, głowy 
.v Ćwierci Senatorów  y szlachty w ę g ie r sk ie j  stoią. co i d i  Niemcy 
nakatowali,  dla tego, że się do d a w n e j  y  w y d a r te j  sobie wolności 
ud Niemców, wrócić y w ybić  chcieli (fol. 132 r)  a zato E ebelli-  
zantami ich zwano, y okru tn ie  zabiiano, iakoby Ius  N atu rae  zno
sząc, że się W ę g ro m  nie godziło, k iedy y M uchom godzi się b ro 
nie. N a  drugiei s tron ie  Tlieatrum, zbieraią  się M o n i c e  W ęgiersk ie ,  
gdzie n a  g rzb ie tach  zw yczainych W ęgrów  iako n a  kowadłach wn§- 
irzne w łasn e  złoto y srebro  N iem cy n a  swoię, m onetę  y pożytek 
biią. Pokazuią się potym  po górach  W inogrady  W ogierskie, y p i
wnice pe łne  w in ,  Tokayskich  o tw ieraią  sio, k tóre  N iem cy han iebn ie  
piią, a W ęgrom  tylko polizować daią c/zopow.

S cena 3-tia.
Wychodzi Polska, n a  tak  s traszno  spectocula, iako wryta 

staie, zagadnie ią Vngaria , n a r r a tu r  mututo  nom ine  de se, iey de- 
sernit Apolog o Lwie y la s ie ,  ze L iszka w id zą ce j  do lezyska 
Lwiego, s iła "siadów zwierząt, s tanę ła  w m ie jscu ,  ze nazad żadnego 
Wracaiąeego się śladu n ic  widziała ,  ehociasz to  Lew iey pochlebo- 
Wa,ł zapraszaiąc ią do siebie. Ona iako m ą d ra  odpow iedzia ła : Ve- 
stigia toiicnt. Tak  y ciebie, Polsko, Y estig ia  m ea tonent.  Naprzód 
przyiazni N iem ieck ie j ,  a potym n a  zgubę poszłabys. Leopold y Leo 
^ es tig ia  time.

( |ml. 183 r .)

Scena 4-ta.
To sobie gdy na s łuszną uwagę zabiera Polska, az Lech 

/j Lzechem. rodzeni bracia, przychodzą, kędy Czech, iako b ra t
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Wi'zBtJrz(^a T> i*a t  a Locha, aby sin z A u s tr ią  n ie brattil'. p rzyk ła 
dem  nieszczęśliwym, swego k ró lestw a Czeskiego, które od A u s tr ia 
ków w niewolę  zabrano, b rzęka kaydanam i,  a w7 tym noę się po
kaźnie (iako H is to r ie  Cze^fcie, świadczą) gdzie, o waleń czas, sto 
tysięcy Szlachty iQzeSkiey "Niemcy w rgubić rozkazintb;v a knąclitam i 
sw&iłii osadzić królestwo Czeskif»stanow ki. "Rzecz s to®  i iwa wsezyna 
się g tfe  1Q,0 ni. Czechow, do t.yranniey wpada "Niemieckie}7.

Scena ó-ta.

Sekre ta rz  Cesarski , .Niemiecki wprowadza Polskę na tak 
ban i ebn i l |  oj t] rr tss ią  Czechow, retlektjow ae się każe, aby a li cno fcd- 
riculo sapiat,  y n ie  dopliero po szkodz'e chcia ła  .być-, m ądra ,  ' ' a  to 
królewicz -lakub ]ir.zry(?Pioćlzi, y upom ina sity v Polski królestwa. 
Po lska z Cliiromaneiey eliee dochodzić ieżeli się wrodził fio kt>- 
róny  V A le spo jrzaw szy  n a  rękę, ji&n ,ada : Aptiorę^i .fest ( e !? l  di- 

Bjitiś lana  oolLsąue tuis. JJó wrzeciona nie do b er ła  ta  ręka  zgo
dni eysza, L iiieam enta wszytkie yważywszy na ciele. Tu non  natus  
eipiu, port fortibns vł ilis arinis. Na d  odpowiedź grozi Oyezyznio 
królewicz (fol. 131! r)  Ja k u b  Panom B aranow skim , H anem  Tatar-  
sk im  y  Cesarzem Clirześciańskim.

Cliorus.

Pani Cnikien (!) z F raucym erem  kroi owcy J c y  alei. nadzielę 
dobrą.- królewiczowi do krol&stwa, melodie tylko Śpiewuinc, czynią.

A K T  CZW WP1Y.

1 Persony.

I. S ekreta rz  Cesarski,  i .  Polski sekr.. 3. J a k u b  królewicz,
4. X. ‘Cernićz.

Scena i-ma.

'ITwyoży-|jęi sobą Polska 7 na pogroszki (!j królewicza Ja k u b a  
silfepekrfejtarz Cesarski,  soScerego aftektu, p rzestrzega się, aby k ró 
lewicza nie. obierali,  boby tylko ria zgubienie P o lM i obrany  był. 
Pzi(lj|i;kt,ylk,o ' iedeń, aby ' tak iego  króla obraPi J-ęrą^Polay.y, kf<H 
ryby  ex nu t i Wis Austr.ia-e sp raw ow ał się. I  leżeli na  tey  E lekcicy  
źle sobie poWulzą B o lą c #  p 8wn.ie ze się. na  wieki Jgfcbią, y  swoie 
dobrowolnie. naaby ją  karki że im N iem cy powoli, na  ich wolność
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v fortunę, zakładać będą  Ja rzm a,  aż swego czasu vraz zaholduią, 
v insze daie ratie .  3-nio że Niem com tą  E lekc ią  koniecznie trzeba 
d isplicere Polakom, non  plaeere, lio A ustr ia  tak  iesl życzliwa I 11 i_ 
sc.e, że woli psa zgniłego widzieć, niż Polaka (tol.  134 r). /L ą d  
owe icli ustaw iczne impropena. n a  polakow y insze despeetus. 2 -do 
przypomnieć należy Polszczę, iaką wdzięcznością kiedy im W i eden, 
z paszczaki sm oka O rienta lnego, w pul’ p o łk n ię te j  y cala A usti ią  
nak łon ioną  w yrw ali  w aleczną ręką. że e\* spoi lis liostimn ani ie- 
dnego działka, odwieść n ie  chcieli do Polski,  o-lio. Co za mali
gn itas na S ta re in b erk a  kom endan ta  W ideńskiego (.!.) że zbawco 
swego y sa lwatora całey A u s in e y  -Tana 111. Polskiego króla, po 
odeguanym Nieprzyjacielu , w puści ł  iako do tych  czas. z te j  oka- 
7ńey, wielkiego żołnierza 11 umili at Castus A u s t r i a c u s : za nic in 
szego. tylko za tę p rzychylność do króla Polskiego. 4-to. I. Mci 
Pana Lubom irskiego. Podskarbiego dzisie jszego, iako se w i l i te r  n a  
ostatku t rak tow ano, tak  zdysgnstowano, że musiał' ill i  M arti po
dziękować. Już będzie y 'i- I- MO. P anem  Koniuszym W. X. L i 
tewskiego, którego te raz  N iem cy w rzoczy appre tian t ,  poki widzą, 
że im potrzebny  Ociec iego, do teraźniejszej* Elekciey. y do in sz je b  
skrytszych (fol. 134 v) zamysłów.

To gdy rozważa Sekre ta rz  Polscze, aż się Izba stołowa otwiera, 
gdzie k ilka kaw alerów  wrocławskich ,  y iftden Polak smaczną kol- 
latią ioJza. A  gdv podpiiuią, różno m ater ie  do d iskursu  prowadzą. 
Aż z Niemców ieden, poczyna N arody  y króla Polskiego karczcm- 
ncmi s łowami szpecić. Ow P olak  zelo zclatus tak  dobrze* w p j^k  
Aieaiica zawalił, że sio Niemiec ledwie pod ław ą  obaczył. v zna- 
lusl' (!)• Vcliodzi P o lak  z gorącego P raw a .  Az ta n d em  zasiada Try- 
Pitnał Niemiecki, Pozwy Polakow i wydalą. Tnstantie królew skie za 
ł  "lakiem zachodzą, contem ptus h a b e n a  cr im ina l i te r  iustum et na- 
Mtralem zelum. na  w ygnan ie  dekretu ią. z honoru  y substan tiey  
kopiąc, clo tego przepraszać każą. Owo zgoła red im endo  4 e.vam 
,n' isiał n a te s inaw e  Polak, z wielka ru ina ,  na swoią substan tią  
P>żyć, “ ‘ ^

Scena :ż-da.

Xa te. P e la t iao  Sekreta rza  Cesarskiego, cale sio de term inuje’ 
olska ni u óbiorać królewicza Jakuba  królem. Dodaie Sekretarz, 

1111 LotlnirynczjdiH młodego, ani Ncyburczykn, ale takiego, któryby 
n " ‘ ł j lk o  Niemcem nie  był.  ale ażeby con tra  Kota, A us tr iae  żył 
y  stawał. Na to królewicz Jakub ,  eontrouertu ie  z Sekretarzem , że
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( ‘twarzowi m e l a n ż y .  Aż mu sekre tarz  K z c r z o  ob lan ia .  przestrzó- 
giiiac, że y  królewicza (poi. ę.%  r .)  m u n e f l  za b łazna  111" Wiiploii. 
1 (5Vo:Ć|RS chce w rzeeży królem  yczynić, to  nie dlatego żeby k ra t  
lowiał, ale żeby tak skakał,  iako 11111 N iem cy będą grali .  1’i’zy j>o- 
miiifti y to. ijilfo z n iego hulibriuin W .eden  irezynił, kieftCWt drzefe 
nogą- przysądził , od wdowy Aiężney l>randonlmrskiey. P rzypom ina  
y to. że mu Cor™. przed  W iępeńską [Woymw?] Łsarz obfpeował. 
a potym oszukawszy go (bylCujro Wiedeńską. W o jn ę  Oyea regx> 
króla kolskiego było  ułakoiine) za Bawaiczyka ono wydał.

Scena 3-tia.

Aiądz Kaniiez n ie daio g^Jfe; królewiczowi z S ekreta rzem , 
ale sio oiiarule do W ied n im p o  Subsidio peeimiario. Na tę  impręzo 
przywodzi z sobą Czarnoksiężnicy, k tóra  go n a  koata usadziwszy, 
kom inem  puszcza. Trochę. poczekawszy, wra-ea sio z W ieduia  X i;irlz 
liernicz, y przywoź w  óbie tn .oy 5 nnllionów k ro k w icz o r  i! K a  r a  

B K  się on cieszy, aż S ekretarz  wychodzi, y chce pr*ŚJ<vdz że 
z f t g o  nic nie będzie. Bo on  wie, iako tam grosz grosza goni.  
PilrnJ^szftby 'do  W ęgier  y u  a "Rhon,, a. m f f i  s ię  kam era  pożyczać 
K koniecznie flobra Cesarskie |®,stawiae, nióz n a  te  to superero- 
gatoria.

( Fol .  135 \ . )

Scena 4-ta.
..

Ł O tw ie n i  ffe “to^cioł, w k tó rym  persS nali te r  lud WidcKski '(1) 
SnpplieĄtie odprawilic. N a  co | | l j ?  P o lska  z Sekre ta rzem  Cesarskim 
przyt-kodzi y py ta  cojły to za nal^pżeństwo było, on  o d p o w iad a . 
ile  AięsgBriico modlą Niemny, aby ialc nayprędzey  Ijsgodf lrueć m o
gli z królem F ra n cu sk im  i z Tureckim C esarzem ; Bo iako się to 
stanie , a Polacy merlą mieli k ró la  do woli Cesarskioy, | o  z ittdney 
s trony  Moskwiciu, z d rug iey  Cesarz na Polskę dojrzy, y tak. iąko 
W ągrów  y Czechow- zawoiuie. Ztąd poty szczęśliwi Polacy, poki 
się N iem cy F ra n cu z a  boią, a Franeute (!) też przyia tif tl Polakom. 
A iesqze sczęsMiwość b ęd ą  mieli, iożeli pomoc od F rancuza  by łaby  
n a  NieĄiCowa A pe.Wnielw była, g d y b y  -.Francuza królem obrali .

Scena 5-ta.

Pokazuią sit) ex M om unan tis  s ta rych  Polakow  hero ica^  nni- 
brae, iako to Chodkiewicza, Lubom irskiego. y  inszych co circa 
A nnu in  16^0 bili się z Turczynem pod ChoTóinefoi, y Oyczyzjie
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swoie Polskę przestrzegain , aby wszytkieimi wiorzyła, cokolwiek 
Sekretarz Cesarski napom ina.  Bo zdaw na Polaka Niemcy radzi by 
w 1'yszce (!) wody utopili.  Gdyż y tę  W o j n ę  Chpeiiuskii n iem cy 
byli n a  Polakow  obalili,  P a ią c  Turczynow i ki l ka millionow y wy
k u p u j e  (fol. 136 r)  sio z biedy. Bo się- był' Osman Turecki w ten
czas na  W oyne n a  N iem ców  wyprawił.

Cliorns.

Dworscy kró lew icza J a k u b a  to zrozumiawszy, że nie doydzic 
Han T hronn, narzeknią na  tych ,  co go zawodzili y z p iniedzy (!) 
osknbli.

A K T PIĄ T Y .

Persony.

1. Królewicz Jakub ,  2. X. Biskup Kuiawski, 3. Polska y Pose ł
F rancusk i.

Scena l-m a.

liecolliguiąe się królewicz Jakub ,  aby suo am bitu  et inepty-
tudine (!) Oyczyzny n ie  zgubił, porzuca wszytkie imprezy do 
królestwa. Za co go Polska, m aterno  osculo, do s iebie przyciska, 
y  dziękuie za cliscretią.

S cena 2-da.

X. Biskup Kuiawski, tam że redd it  ad cor, Oontrakl. co mu 
Kvł królewicz podpisa ł  (obiecuiąc mu nom ina t ionem  n a  kardynal-  
hUvo, in (piant-um by go zrobił  królem  Polskim ) drapie (!).

*

Scena 3-tia.

Królewicz z P ostem  F rancusk im  naradza  się, ko mu by Con- 
cnrren tiey  vstąpić. Odpowiada P. Poseł,  że ystąpic  (fol. 186 y) 
Xiążę,ciu de Gonty.

Scena 4-ta.
"a

P a n  Baranow ski y H an Tatarsk i,  szukaią krolewica, chcąc 
n a  królestwo prowadzić. Królewicz odpow iada :  Jużem  się roz- 

1,,yślil'. o n i rep l ik u ią :  czyś się rozmyślił,  czyli nie, zapłać nam .
3
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W tyin B o ie l  F ran liusk i w,-szytkki ich p rc tens ie  )ueize na się, 
j  rgodza (!) jfftryiwymi pin iądzm i (!j . 1

Scena ń-ta.

('■i cokolwiek wyzuli z pieniędzy, y z tego eo zabrali y z lego 
i?o kroi en i nie ,  został’ cieszą się. Ale przecie A m or Patriae. Seuoro 
haljitu ' et vnltn zagniewamy strofuje i oh że tu rp is  lueri gratia ,  nie 
ppodzilo =s*ie tak  st rtwłznie (Jyczyzny kłócić.

( 'l iorus.

Te ( ią j jn  laudamus
że królewicz JakuB nie został królem.

D r,. A d o l f  C h y l i ń s k i .



„ L e c h i a  P s e u d o - F o c y u s z a “ . 3)
«

i.

' • p u g cu lu m  ofa itra  F ran eo s .  W y d a n ia  tego p is e m k a .  Z a rz u ty  p rz ec iw  

Jae in i i ikom . Z a rz u t  M .  o 1’o S e  W ie lk im .  K r a in a  „ L e c h i a -1. ZnajolnoSć
dziełka na Kusi.

Dosyć dawno znane było greckie p isemko po lem icrzn jprzec iw  
•laeinnikoin. W ydał’ je  E  Zhcliariae w 18o0 r.. 2) a  w 30  lat p r y  
zniąj ( nie. znając tego wydania), og łosił  je  ponow nie  znany barlabz 
dziejów kościelnych. kaiidyfiał H orgen ro^ the r .  $) B S c l n ł a e  wydał 
1° pisemko na podstawie kilku  rękopisów przechow anych  w7 różnych 
europejskich bibliotekach, J Je rgenroe tber  nu podstawie* rękopisu 
watykanskiijgo ('1 1 0 1 '), obok zaś tnks tu  greckiego .podał prze
kład  łaciński,  dołączając zarazem inny  jeszcze s ia ry  teks t  łac iń 
ski! ogłoszony ongiś przez S tew arta .  Najwięcej św ia tła  rzucił na 
W pisemko Jle rg^nroetbe i '  przez um ie ję tną  i g run tow ną  analizę:*) 
Istnieją, też różne przeróbki i opracowania  tatfo dziełka] znane pod

')  Rozprawkę te czytałem w semmtaryum lnstoryi powszechnej 
*’• dw. lbof. Er. peinbhrefc&gy któi'Ąni za cenne lrsyagi i wskazówki 
składam serdeczną podziękę.

2) ileiilelberger Jahrhucher der Literatur, rocz. 3 2 , r 1S*>, 1., 
sir. .-}5 (.) — 3 7 ] ,w referacie dzi,eła, swego p. u. Historiae ju ris  (iraoco- 
Romani delirreatio.

3) Mdiiunienta graeea ad Photium e.Ktjęue liistoriam portrnentia. 
<iuan |.x yariis opdieibns niaWuscriptis collogit ediditąiie .1 l l e y g e u -  
l 0 (!t h e r .  Rątisbonac 1869. str. 62 — 71

ł ) H e r g Wp ^ a e t l i < M Phutius der PatnaTCdi v.oit Cdustn-ntiftopel. 
'-‘hr Lebon, seiŁe Scpriftąn und das grieehisehe Scbisnia, t. III.. Ba-

1809. str. 178 i nast., tamże o przeróbkach i rękopisach. 
7‘tell!ll4 § j |® |a j #  rękopisy* „Ood. Paris. gję. 1380. P iu jS lń ^ O ,  Mar-

\pponfl. II, 15, Nńapol. 55 ,  M om iW iio l ,  Vatie. .1131 und in 
■orin-r groisęn -Menge von Ilamtscliriften der griećbisghpn .KRister in 
IN 3 36.4-. Różne tytuły i nagłówki ob. II e r g ' o n r .  III

°  d, jirzyp. 9 . Mon. gr. str: (53 . oraz . P a  w ł  o w ,  str. B S f i ,  w O t -
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różnym i ty tu łam i;  pow szechnie zowią j e : „Opusculum eolitra F ra n -  
co s“ l ub:  „Uspl 'bpiyąow z-M "<ov /.si~<7>v /,sn;ó«ov“ . Rękopisy su
cH sto  anonim ow e lub leż nm Ęk  w narln5§aeh imię F oeyusra .  jako 
antoni. Liczba icli jegt dosyfly wielka, .maja też inne jeszcze nćtcl- 
p isy : ty tu ły .  J e s t  to dziełko treśc i  polemicznej,  zwrócone przecie  
Ezyiliowi i kościołowi zachodniem u z 28 zarzutami, dotyczącymi 
dogmatów, przeclewszystkiem jednak  dyscypliny i karnośc i  kościel
nej. iłowa tu o różnjDp z d ro ż n y ®  Wiyc-zajacff i b łędach ,  jak ie  się  

Z agn ieźdz iły  na  w l E r l z j s ; jed y n ie  kościół’ wschodni przec.ltov.aj 
n iepokalan ie  czystą nankę  kofćioła p ierw otnego  !). M ogłoby sic 
wydawać, że w p isem ku o Uejjii podobnej l i m a  d l y n k s  nic 
ciekawego, a je d n ak  zarzut 24, o m aw ia jący  zachow ywanie różno-

ueTJ. o XTX npHcya;jjemii n a rp l® ,  rpatta yBapoua, 1.878 r. (recenzya 
pracy Popowa).

') Zarzutów tyoh zawiera Opusmlluiu nieco więcej. Słyszymy za
rzuty ,'(1 ) przeciw nauce łneinnikow o pochodzeniu Iiuc-ba (Św. (dodatek 
„fjliorpie"), przeciw opłatkom ” ), jirzeeiw udziałowi Id skupów łafi. 
w wojmtćh i h i tw a ti  (3), o poście w sbbote (4), o zaczynaniu Postu 
\ t . (ii), o spożywaniu nabiału i mięsa w tym Czasie Ji  i 7). ćtani, 
iż łaeinuicy ido wystawiają w kościołach swych (malowań) ch) obrazów 
•Świętych z wyjątkiem krucyfiksów (8 ), że przy wnijściu do domów 
bożych padają lia twarze i modlą się, potem zaś czyniąc na ziemi 
pflceni znak knEża, całują go, powstają i tak kończą ppcińrz (9Ćm żc 
matki Clu'ystusa nie nazywają liożą Tłodzieielką, jmio tylko ^Wletą Ma- 
ryą  ( 1 0 ), że w Luwiątyniach ńia każdy przyM ęf do ołtarza bez różnicy 
płci; wieku i Stanu, a w eza.sie gfużby bożej także i kobiety usiąść 
mogą na tronio biskupim ( 1 1 ), że spożywają zatłuszoną zwierzynę, 
R cw ypina  i ubitą, piją krew, judzą. niedźwiedzie, #sy morskie, szakale 
i inne S fe^fs te  zwierzęta ( fZj, że liiskisępi i księża łacińscy stroją się. 
w je d w a ^e  a nie chodzą w gWŁiŁli wełnianych, że biskupi noszą na 
palcach pierścienie, gani ftjh rękawiczki i t. d (1.3). Zarzuty clalŁe 
odno^ziT się do obrządku chrztu (14), do zwyczajów czyszczeń ochron
nych 'przegiw nieszezęSimi i złu Wszelakiemu (PÓJ, do sposobu czynienia 
znaku krzfźa św. ,n& obliczu (16), do wstrzymywania się od, śpipwania 
M |  Zńcho Izie Alleluja w (psfle Postu W. (17). Występuje przecb 
opuszczaniu żon przez księży JgciiSrieh, przeciw oelibjątowi i t. d. f i '8 ).. 
zwatoz® mniemanie łaejuników, jakoby w trzech tylko językach, t. i 
w hebrajskim, ygręakini i łacińskim można, było $Ji walić i f g p  1151, 
i.uńawia pogrzeby biskiąmw łac. (2Q). możiujpFodprawiania przez księż, 
łae. kilku niszy w Bednyin dniu (2 1 ), małżeństwa między krewnymi 
(jSy! spo%wanie mięsa przez mnichów (2 B) różnorodną długość. trwania 
Postu W. u łacin ’(K4). zasłanianie krzyżów w tym czasie $2f>1ps«Ę-
b.odne ząohowanie się laików podczas mszy św. Bffi i. śmieszne zrfeztą 
sz^egóły  o odbywaniu komunii św. (271), ordynacyg księży i bi.skiffiów 
(jtp). Następują nadliczbowe jeszcze zarzuty o goleniu brody u prez- 
byterów i t. d.*
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ra t i e  na Zachodzie Postu W'., w ym ien ia  bliżej tam  n ieokreśloną 
krainę, której liazwa brzmi po g rec k u :  „it ~/.zy:.yu ■ Zarzut ow opiewa 
w t łum aczeniu  : „24. P o s t  c z t e r d z i e s t o d n  i o \ v y  o b e ,b  o d z ą  
k r a j e  i c h  f łac inn ików ) i l u d y  s ą s i e d n i e  n i e r ó w n o ;  L e -  
c h i a  b o w i e m  p o ś c i  d z i e w i ę ć  t y g o d n i ,  z p o z o s t a ł y  cl i  
z a ś  j e d n e  u śn i ,  d r u g i e  w i ę c e j ,  i n n e  m n i e j ,  W ł o s i  z a ś  
t y l k o  s z e ś ć 11. Tekst grecki w ydany przez Zacliariaego brzm i:  

Typ ~iyyy.zy.v.oy~rt') w. y.y.z /wd>pa '- za: -y. -Trpc-Jt7.z ćń-yy c m

'irts-.s.-jvj7 -.'i' i / . / , ’ r, pev K f / :. y  l ) \  a:  Ss 7,orea\  at

;j.ev a: 3e 7ta=:cj;. a: ck -/.a: i\y.zzi>)' 2s p.;va; w :£ -1 j M ałe tylko 
zm iany wskazuje teks t  w atykańsk i wyd. przez l l e r g e n r . : „24. rJr,v
*tS7x£xoańp  ! r, p.iv 5uv Asy. i a ś&Bcjjrfk; swśs “,*) Codex A m bro-
siauns m a :  „ i 7.7,' bniy. \j . v > Ifizzyźcy-z r, \  £ / . ! a .“ ...3) Tekst w a ty k a ń 
ski uważa H ergour.  za najlepszy i na jpopraw nie jszy  to tekście  Za
d n i  m e g o  nie wiedział ). Przypuszczał też H ergenr . ,  iż w ydany  przez 
niego tekst grecki (I) i te k s t  łac ińsk i  ( II )  t. zw. e ter iańsk i ogło
szony przez S tew arta ,  opiera ją  się na innym jeszcze w cześn ie j
szym, dotąd n ieznanym  tekście  4) W sp o m n ia n y -to k s t  (11) łaciński 
mało co odbiegający od tekstu  w atykańskiego, k i lkakro tn ie  ogło
szony 5). pochodzący na jm nie j z XII .  w. n ie  m a  zarzutu 24-go, 
znajduje się jednak w innych  tekstach ,  jakoteż i w obszerniejszych 
przeróbkach z początkiem X III .  w., w łacińskiej ogłoszonej przez 
S tew arta  i greckiej wydanej przez Cotcliera. «) Oba te  teksty

! ) Z a c li a r i a e, str. 368.
21 Mon. gr., str . 62.
3) H e r g .  I l i .  214.
4) H e r g .  I I I .  177 : Zadiariae uważał tekst przez siebie wydany

za oryginał grecki, którego tłumaczenie weszło też w skład Kormracj 
khńegi na Rusi.

r’> H e r g .  II!. 175— 177.
n) Tekst ten jest zawarty w anonimowym „Tractatus contra 

Wraccorum errores" z rękop. z bibl. bawarskiej w S t e w a r t a  To- 
jaus singularis insignium auctoruin... lngolstad 1616, str. 5 3 3 — 631 
1 w Thesaurus monunientorum eccles. et liistor. sivc O a n i s i i  Le.cfcio- 
1'es antinnae... t.. IV., Amsterdam 1725, noty i objaśnienia pisał lak .  
*a s n a g e ,  str. 29 — 80. Tytuł pisemka: „Hontra Eomannm Pontili- 

( IJin '. str. 6 2 — 64. Prócz zarzutu 24-go brak w tym tekście zarzutu 
0 i 18. dodane są natomiast inne na końcu. Tenże tekst znany jest 
j z innych wydań n. p. w Maxima Bibliotlieca Yeterum patrum et an- 
opiorum scriptorum ecclesiasticoruni t. 26 i 27. Lugduui ilatay., 

,J - l i g n e  a Patr .  Lat. t. 40, u ELor gen r o e t  b e r  a w Moniun. gr. 
]'0' tekstem watykańskim obok tegoż p rzekł. lac.

7) iMaxima Bibl. t. 26, Lugduni Batav. 1671. Observationes et
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m ało się różn ią  między soliąl, a \v niejfdno.m stoją bliżej i ^ k j j u  
I_ aniżeli I I ,  T e d a k S a  zaś ich je s t  niezfeleżna od teks tu  II. W obszer
n y m  tekście  ( I I I  a )  Stewarta, zarzut M  w idnie je  pod liczbą po
r z ą d k o w a  6 0 : „Ł atin i tioii. uno modo iciuuant, in (juaclrages.irtia.

|j |t»vęm ([uide-m hel nlemai las ci P / io i ,  sox Hali ul ii octo, alii paiaj 
ciores". A  ' t ek s t  greTJd (III  h.) u j j $ r ' l i t o |  zawiera ten  zarzut pod 
l iczbą 15* „ T a  /fifcwr/.a sl)'vr; city. irJ.cr^ rJymc, tą-zićo'j~i -rp Tsccapa- 
■reW,v, i ',/ ,  b')ty. p i j  Bfss|,acz; rt Acyja, =; cs ci Ica/.c,, cl Ac.-ci l i  
ci |jAv cz-Ó), ci o i '£ka~. tov“ . s)  T*k samo ja k  u Coteliara zwie się ta  

rajltó : r, Ar/ja w kodeksie g reck ię i t. ziv. A m hrozyaitekun  z XV. w., 
j a k  t.eż i w m onachijsk im  z w. XIV. a) ^Najbliżeąg teks tu  Zachti- 
r t f U R  i H eygęnr. s toją teksty  p rzechow ane na S u s i  w przekładach, 
w  zbiorze iMa\v kofecielnych p. n. „ K o p n u a n  K Hnra“ . A) N ajs tar-

'jiotae (p Idiros C a le c *  a Petro S t e r a r t i o ,  str. 46(5— 468 i EedMaeH 
g ra e a ą t  ■moniunenta, e.d. J.‘ 15. C o t e f ^ r i  u s  Lut. Paris. 8 t. 1677 — 8(5, 
str. 4 0 7 :— 520.

!,4 ) Tekst w k!a.xima B i l l  veter patr. t. 26, sti*. 478, nr. lat), 
o&tfitni. f o r .  objaśnienia C o t e l i e r a  w Ilon. eccl. f j .  Eli., str. 66 jł
i 664, oraz Ho r g ?  TH. 214.

'J) '.(i o t e l  e r  i u  s, Mon. ccci. gr. III. 506, nr. 54. Tytuł dziełka : 
Ts ylv.y.\j.y.\y. tyjc Aaworij? śz.zA^ciaę, str. 495 — 520, zarzutówjo®. 0(1 
zarzutu ;6 lB>'o. anfor żyjący na poc z .  XIII .  w. opisuje okrneień^tnia ła- 
einników i gwałty ich po IdolRfeiu IC apstanty no pola w roku 1204. 
Wgorz.kic.il skargach zwrąpa sjęclo ..Tnnociiiitego jiajiiey^siarego Kzyniu“ 
(w formie listu) aMoeująe wdzięczność ludów' TOudiodnkęh, za j e ®  wsta
wienie się za ni mi :  „Nudo capMe, ex ambono. inter ipsam aanetam 
oblatioiiehi, non soli im nas, sod lelhiopos sdnml 9e Libyćs, Aegyptii 
et Syri, Klssi ('IhJLpO, Ala,ni, Cotttii, Tlieri, omnosinie gentos’ epiae 
doetrinao nwstrae BBaJ-iiintur, tuiun nomen proc-lamubuiitt1... str. 519.

3) H e r g .  III.
■*) D.lfi S i a t a  -wschodnio słowiańskiego Korin czaj a  Kniga to nie

jako corpns iuris eanoniei. Pv&ez kościelnych zaWjjyd ona i cyw ilna  
p r a w a : według1 n t ó  sądzunoidiiohowuych. (K ‘rmćzij. starosł. =  sternik. 
Znana fojjfa i na Wołoszczyźnie ( Kiiilreptarea po ruin., fa j. Nomowi- 
non') i w Gryeeyi (t. zw. Jledalion). Najstarsze zbiory, to serbska Korrn- 
,i»znja. z L26fł r., nowogrodzka z .Ui8 ® i  rjazańskn z 1284 r. 15i en  e r  
w pracy De collectionlhns eanonum przypuszazał, że Opugynlum. tak 
'jak ono y e s t  w Korlączej, było dziefŁ&m Cyryla, biskupa turowskiego 
i niej była tłumaczeniem z greckiego. gdy zresztą Kman^saja składała 
sio z tłumaczeń źródeł gtrecłcicdi (stP. (ro/Sj.: „Cap. 47 De SKrąjch* 
aliisque Latinis. Opas polemićum ad re m is  I,atnios a Cyrillo, episcopo 
Titrołieiisi sec|ilo duodecimo •.ooiifŁfiptuni itaęue non ex gwineo fonte 
translatum". Ex tapMolis TH. de Eosonkatnplf). Sam, jednak bŁ  zwrócił 
uw5»g#> Zaciiaj-iaegff że grecki oryginał znajduje się zapewne w Cod. 
Paris. gr. 1630, które to przypuszczeniu- Zaehariste 'stwierdzą, dodając 
wiadomość, o innych jeszcze rękopisach (str. 864, H M .) .  O innych
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sze rękop isy  pochodzą, z drugi oj połowy X III.  w. Opuseiihmi nosi 
tu nac lp is : O <I»pw3 £ \- /. u w  i i p o u i t \ - / .  a a th h a ^ ' / . " .  Andrzej Popow 
wydal' to Opnseulnin w edług  teks tu  nowogrodzkiego i r jaaauskiego 
kormczej knigi,  obok zaś um ieśc ił  te k s t  grecki z H ergenroethera .  
U tekście now ogrodzkim  znany nam  zarzut o postach  jest.  także 
pod liczba 24 ( k ą \  w  rjazańskim  pod 1. 23 (kA)- Brzm i on- : 
i i n A H K . i r o  n o r r d  C T p d i i u  u  i ip iu iA iim E iik iA  ł a t k i  u, u  ł iEpAiuio

MOCTATCA. A n \ \k C K A r a  3 EA1AA. f i .  HEA‘k i \k .  llpOHHII JKE OKU. ii. l lE A ^ A k .  

A p o y a i i n  ike  b a i | i e .  i i h i i h  JKE A\H'il£ HTAAII pEKtllE pHAlAAHE. -S. 

»iEA+.Ak t o K j W c  n o c T A T k C n \ “ . r ) P odobn ie  też z późniejszych już cza
sów. ho z poez. XV. w. posiadam y pismo polemiczne, p i»ypisywane 
Grzegorzowi Oamhlakowi, m etropolicie kijowskiemu (1415— 1419) .a) 
P isem ko to znane pod tyt. „Słowo G rigorija  initropolita ,  kako clerżat’ 
w ieru n ie m c i“ . Zarzut nas  in te resu jący  m ało  co różny od tekstów

rękopisach Kormczej oh. S r o z n i e w s k i j  1. I. Ohosplarie ;ipeBiinxb 
PyceKiixT> cnncKOBb KopMueii Kiuimi. Petersh. 1897 w Cóopmnci. o iAta . 
pyccKaro n3HKa u c.iOBecHOCTM ib m .  Aeax. I layia.  t. (ió, r .  1899, 
str. 12 i n., 15 i n., 47 i n.. 84 i n. 113 i n. O Opnsonlnm 
oh. tamże str. 74, 88  i n.. 101. O jednym rękopisie „Kormczej Knyhi '1
prawdop. z poi. J4  w., tłum. z, greek. oh. c i i  m i e l  Adam, Ilękopisy 
hihioteki lir. Tarnowskich w Dzikowie. Kraków 1908, str. 24 :  „lik. 
Xr. p . 4. X. 1. folio mn." Literaturę oh. K o p i t a r ,  który ogłosi! 
po niemiecku wyjątki z Kormczej w t. 23 Jalirhiieher der Literatur 
r. 1823, Wiedeń. Opuscnium tamże str. 25(i— 259, p. n. Von den 
Prjageii und von don tihrigen Latoinern“ , dalej t. 2o, r. 1824. Zwei 
Nauhtrage zur Anzeige der russlschen Konnczaia Kinga, str. 1 5 2 — 108, 
wreszcie t. 33, r. 1820: Noch ein Nachtrag zur Kormezaia Kniga. 
str. 288— 390. I li  e n e  r Fr.  A ug. 'D c oolleetionihus canonum oec.lesiae 
graeeae schediasmn litterarium. Berlin 1827. str. 39, 43, hO i u .: 
S t r a h i  Phil. Geseh. der russisehen Kirche, Halle 1830, t. 1. str. 12 
do 15, 3 5 ;  P i  c h i  er ,  Geseh. der Idrchlielien Trennung zwisehen dem 
< 'rient und,Oooident voń den ersten Anfangen his zur jungsten Gegenwart, 
Monachium 1805, t. 11., str. 40 i n., H e r g .  111. str. 174, 8 (i.2 i n.
i t. p. Dor. też P o p  o w, IloTopiiKo - .iHTcpa.Typiii,m oóaopn gpemie- 
pyr-CKiixf. noaeMHuecKHSb couiureiiiit npoTUiri. .laTiinam. XI — XV b. 
-Moskwa. 1875, str. 58. W Kormczej (w synodalnym i w rjazańskim 
tekście) nie ma zarzutu J9  z Opnsculum, że łaciuniey mówią, iż nie 
można chwalić,Boga, jak  tylko w trzech językach, w hebrajskim, gre
ckim i łacińskim. Charakterystyczne jest to opuszczenie tego ustępu 
w tłumaczeniu slow, W latopisie Nestora, są z Opuseuliim niektóre 
ustępy wpleciono n. p. o przaśnikach czyli opłatkach i t. p. O w y
daniach drukowanych Kormczej oh. K o p i t a r ,  H e r g . ,  P o p  o w, 
h> r o zu  i e w s k i j,  oraz niżej w przyp.

M P o  po w, str. GO i 32 3 :  tekst cały 5 8 — 08.
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z Kornłczej op iewa: „tlATCKdd ćVko 3 £.n,w.v p'.‘; 1), bruk tn tyMt| 
zakończania (o "Włochach). Na Busi pozyskało Dyusculuin wielki 
rozgłos i rozpowszechnienie, pozostawiając liczne ś lad ,  w wifelu 
n tw oracń  p iśm ienniczych. w latopjisaćh i t. d. To rozpowszechnienie 
p isem ku n a  Zachodzie i Wschodzie, budzi tein wiiekszą chęć o i j f f l  
w iedz6.u a  n a  p y tfń ic  do jak ich  czasów odnieść m am y jego po
wstanie. a przodawszystkiem. cz\ łączenie <?o z wiekiem i im ieniem  
Bocyńsza je s t  możliwe.

II.

Zdania dawniejszych i nowszych pisarzy o Opusciilum. Sad Jlergon- 
TiMhera o, zarzucie 24-yni i o 'Cechii. L&liia w oświetleniu pisarza 

polskiego. Mylność tych poglądów.

Nie możemy odpowiedzieć na  pytanie, czy i jak  objaśniano 
w średniowieczu i B  ZAchodzifr] Lechię z O p a n u ln in .  Posiadamy 
obiatą literaturę polem iczną łacińską.  nigdzie tn  je d n ak  nie spo ty
kam y wzinhinki naw e t  o tej I.echii. A  kiedy przełożono Opuseuhun 
Aa .jeżyk łaciński,  pozostawił tłum acz w  przekładzie wyraz ten 
w jegił I irzmiftii i u grafikiem : „o1, /.r/yoń. Nie w iedzia ł uaj w id o k u  iej. 
co 1*0 za lud. w ola ł  zatem zostawić go po grecku. 2) Długie w igr 
i » n ® P l p o z o s W a  Leeliia na  ZiicliOiffia wyrfflem martwy r r^ n ik t  się 
n ie  pokusił  nawąt* o glosftę objaśniająca d la czytelników. Dopiero 
z późniejszych wywtiwców Ootełfirius ( iv w.) w  objaśnieniach do 
swego teks tu  aTttakięgjd ('III b.) dodaje: „Leeliia est Polonia, L e
g i i  Polom, p t  ad  ( i i in a m n iu  docnit m agnns In torpues" .  Catifoyus 
w u iew ydanych  piśińacli sw ych , 3) t łum aczy  Lecliic pvz<jfc polonia, 
Podobni^ '  objaśniajV tę  nazwo J l(> tge lir |0 tl i£r i ks. Lzaykowski.

D P ° m  w 3 S a ; „Słowo" str. 330 — 335.
*) Por. I b f ^ r g .  111.. *5jl4, p r z y p .  200. W tA ś c i e  ł a c i ń s k i m  z w r a c a  

u w a g ę  z m i a n a  k r a i n y ;  ,,r, | | y L "  n ; ! j i n f f j  l u d u :  „oi Xśyyci“ . F o r m ę  tę 
m ó g ł  iWffić i s a m  tłuifia.óz j a k o  o d p o w i e d n i k  do  p o p r z e d n i e g o ; i- ta/.oi; 
z d r u g i e j  s f r a u y  m o g ł o b y  tó. w s k a z y w a ć  i u a  f a k t ,  że  i s t n i a ł y  j e s z  w  
t c f ś t y  i n n o  g r e c k i e ,  g d z i e  b y ł o :  „ s :. > , r /y i’.“ .

3) Ant. O a t  i f  o x u s*t( Ka-rijscp:^), skrzętny pracowniJc u»d Fo- 
.cyuszem. Spuścizna rękopiśmienna ;po nim w 8 tomach, przechowana 
w* ItiLl. św. Marka w Wenacyi.
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/jtlaft-ia co do au to rs tw a Opnsciilinn są wśród badaczy 'różne, 
t lieemy wióe wiedzieć z jakiego czasu1 ^ c h o d z i  (>pusę.ulmn i za- 
" a r t a  tamże w zm ianka  e E$ cliii. Ktożdy przyzna. żg „Leohia" w tej 
s " ° J “.i szacie, obram ow anej p am ię tną  f o e y u s z a  ręką, przedgtay»ia- 
laby dla jias i ^ p tu a  wartość  i żywe zaciekawion.io. Boć oczywistą. 
/A' Przyznają<£JPocy uszo wi autorstwo, m usim y zapytać, co „Leehia" 
'•luzeseijflfeka, w IX. w., za czasów Foeyusza oznacza?

W spomnieliśmy. że różni! rękopisv  Opnsąuhuu gn a ją  w  iiad- 
lusacli inńc Foeyusza, jako antora. To oczywiście w p ływ jj j i  i na 

uczonych. (A telier  w spom ina ł już w ob jaśn ien iach  do swego 
h-kstu, że, liczne rękopisy, k tórych  też k ilka tytułów podaje, maja 

uadpisarli prawdziwe lnb z m f t U n e  nazw iska autflróy J) pleim- 
' ae*1 W 'w i o kodeksie greckim z XI U.  w. z góry Atlios ^  F ran-  
mch i przypisuje go jp jpynszow i.2) Podobnie, i Fabr ic ius  a za nim 

ailess. w ym ieniają  „zarzuty przeciw  ł l ć in n ik o i r r ,  jako  ])is.rno[Fo- 
( ." isza. y  'j^k też m n ie m a ł  i Fatiforus. k tóry  bezw arunkow ó*wie-  

*■ autorstwo Foeyusza. Sądy to p rostow ali n as tęp n ie  inn i  
l llsaize. U la t i fcL  sądził, żi' pisemko przeciw Frankom  przypisuje  

k uiestuszufej Foeynszowi, * autorem  R S  m ieni innego  jukiggdć 
1111 ]n z\ j uciął a łac inników . l l a i  kard. w skazywał', że już w stęp  Opu- 

1111 podnosi,  iż rzymski papież d a w n o  wyłączony zoStał z kfi- 
prawdziwego. *) Wszyscy ci badacze raczej przygodnie lub 

cznie zastanaw ia li  się nad  tą  kwesty  a, dopiero H e rg e n ro e th ę r
"Janota ił s]ira\vę tę rozpatrzyć dokładnie. T rudność badan ia  i o H n y  

scn l^ a ' a| § ' 11 a teni, że n iek tóro  zarzuty, jak ie  m am y w Opu- 
. 11'* ^ó cy isz  is to tn ie  podnosił ,  inne podnosić m ógł i n iebawem  

Wre!"1-1-̂  n "'spółczesnycli polemistów, jogo zw o le n n ik ó w ; 
j‘/ ' u' m ne były tego  rodzaju że ich Focyusz n ie  m ógł pod-

ł K)Sj | (* 5 1 i i, 1 ' v

I . ' 1 u y n  bowiem płodem późniejszych dopiero czasów, twórcą 
‘‘U i w H u J b  IcWryais-ha Ocrularyusz. Dodajmy do ta jp .  Jjjj znana 
puyoh r'1 ^ 0<7 nsZil- uiogla Jtyć punk tem  w yjścia dalszych, nastę- 
rozwii 7j,i(,kV) które w późniejszej swej dział&lnojiei m óę ł on

b8 o wi('c d o s rć  powodów. abv ostrożnie dziełko t ra k to wać, ] . 1
^ tuhle było stanowisko U erg. jsnzw ażałhm  wszelkie możliwe 

Tsci, a naw et,  jeżeli już sam em u Foeynszowi pismo to

( ' o t e ] e i- i u s III. lit;:!, 
j -Diecdota... L JJ. Lipsk, 1840, stu XLlXt i XLIV.

(' \]v '■ -'l - k a t )  r i c i i  J i ibliotlieoa g rao ea . . .  erl. u o v a  .. eu tu jw e (i .
r,a j, fi> t. XI., Ó lS łm nr,  1808. str. 29.
, ł ' e r g .  Pl,ot. m .  PTd.
) Mon. gv. sti'. 0 .
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w&lfiił sio p rzypisać  — pyta ł sio —  u/J| to nic uczni jego robota, 
p rowadzona pod jogśTukiom, za jep> wskaz&wką .i pod jego auto
ry te tem  rozpowszechniona. A wówczas byłaby to feakżi. włii&FuJ-Jć 
duchowa Foeyusza, k tóra  n r tg ła  dodatkom i późniejszym dopełn ie
niom. ] ) Rozbierając poszczególne zarzuty, szuka .icliTgeriezy w pi
sm ach  PocyusaŁ nii1 zawsze jednak , jak  wyznaję, z pom yślnym  
skutkiem, ho nie wszystkie dały .sio s)iro\vadzió do czasów Focyu- 
s z a .2) .Należałoby zatem przyjąć, że teks t  pierw o tny  y f t ig ciilnm 
wygi a, dał id/iózej ; w lorm ie  jednak  i v tym s i l  idzi™ jak  to wi
dzimy w te k s c i |  w atykańskim , Opitsculum nie może UcJiodziit za 
pismo Foeyusza. K ilkakrotnie też zaznacza llerg..  że autorem n i9  
m o z P  być IjuEyusz. Buz inny jak iś  p isarz późniejszy, już t o  w y
stąp ien iu  Ceriilaryiisza przeciw ąRzymowi. A, skoro pomieścił ' to pi
smo wśród dzieł Fwtyusza. uspraw ied liw ia  to tem. iż sądził, ge 
dziołky to wrażi>o,jnstj dla waśrd relig ijnąj obu ktociołówś^NIe omie
szkał je d n ak  przeprowadzić- gruntów nąj analizy p<^zcz|gólnyeli za
rzutów7. Rozbiór don  w ypad ł n a  n iekorzyść  au to rs tw a Foeyusza 
i wieku DC. Już  'Saifta  ilośife s form ułow anych  zarzutów budziła .po
dejrzenie, p rze ra s ta ła  bowiftfu znacznie liczbo, zarzut.iw, jakie spo
tykam y w pism ach Foeyusza. 3) Jrreś.d wieln zarzutów nie m ogła 
■też | ] j 6 przedmiotom M ilk i  prze® wiekiem XI. 4)

S t a r a  s ię  to ż  H £ r g r  p o d a ć  d o k ł a d n i e j s z e  g r a n i c e  c za su  p o 

w i t a n i a  dziełlbłt. 1'o w o ł u j e  s ip t i f t  fakt.,  :żu p r z e r a b ia m *  j u ż  b y ło  za. d n i  
p a p i e ż a  A l e k s a n d r a  J U . .  a  l l u g p  A e th e r i a i iM s ,  k t ó r y  w  J 1 4 7  r.  

w y s ł a ł  m u  p i s m o  p ś J e . r ju c z n c : „ ( i m e c o r m n  m a l a e  c o u ti u « t u d i n o s u 
i t i i a ł  p o cT A ęk ą  n a j p r a w d o p o d o b n i e j  i t e k s t  ( Ip u sf fn iu m  ( f i . ,  t .  zw .  

e t o r i a i l s k i r y  T e k s t  tfen b o w i e m ,  b ę d ą c y  Ok, il253 r. . p o s i a d a n i a  
k l a s z t o j p  f l ó im n i k a ń s k io g o  5v K o n s t a i i t y n o f i o ln ,  w y j y t y  b y ł  a  p ig m  

• rz e c z o n e g o  i t u g p n a .  W e d ł u g  I I e r g . ,  p o w s t a ł o  r ł ) p u g ! e u lu m  m ię d z y  
1&54A 11.00 i-. 15)

Szczególniejszą titfśkę ]|óśw . >eił ten  p isarz zarzutów i 34-nm 
a  to ze " Kgjlędu na zawartą, z n im  w iadom ość o „ liecliii '1 poszezą-

’) II e r g .  I I I .  I 8| ! | ó
2) I l e  r g .  I I I .  J 7 3  - 3 3 5 .
3j  Ś e H l I I .  3 2 :5 .
4)  l l e r g .  IIT. ''2 3 4 : r i e l e  d e r  a n g o f i i h r t e u  Ihuilc te . s i n d  won d e r

A r t ,  d a s s  s ie  s ą h w e r l i c h  . i u  d i e s e r  d o fa f l l lB ten  W e i s ?  v o r  d e m  e i l f te n  
J a h r l i u n d e r t  b e s p p o e h i u  wn^clen s i n j j ;  so  SS 7 - 9 . 1 1. | :5 c. • 14 a„ 0  
d. 1 5 . 1 (5. 1 9 — 3 0 . 3 4 — 3 6 “ .

5)  l l e r g .  III. ', 1 7 5 — 1 7 7 , ( J a n i ś i u s  t. IV.
«) H e r g .  I I I . ,  2 3 4 .
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'■‘‘I dziewięć tygodni.  Zarzut ów iiwjb® też z; i jod en ^ n a jw a ż n ie j 
szy* ii pijzy ocenie czasu pow stan ia  Opuseulum. Obszernie oma
wia post przedwielkano.eny, powołnje się na . id s ina  śrecuiiowieeznyejl 
1' isarzów k o ś c id F ly p  i zaznacza. że podnsMKiiie w7 tym  (2'4) punkcik 
zarzuty G reków co do różnej długsSśćS t r w a n i a ’ Postu  W. w roziuui- 
W di k ra inach  kościoła łacińskieg|yodpowia(lfl,ja znakomicie czasom 
I  ocyusza. Występuj* jednak  zaraz trudność, bo cfigsiaż wszystko 
wybornie odpowiada temu, m  o różnoliteifl t rw an iu  I ® s t i  W mó- 
wiku pisarze IX. w , to j e d n a k  owa „L a tl i ia"  z postem dziewięeio- 
tygprlniowym nie znajduj*' źródłowego potw iBclzenia. -) Cozby to 
Za Kraina być m o g ła ?  S iu  żadna inna, nmiejiia autor,  jeno  -Bilska... 
Iwez Polska — podnosi — dopiero w połowie X w. p rzy ję ła  wiaWi 
clirześcijaRska, a w ięc  zli» czasów B c y u s z a  n ie  może być  mowy 
0 z&chęwywanin w P olsce  postu  czterdziestodniowego. * ) Pyra,  zatąm, 
("Ły  to  Właśnie n ie  dowód JiioantantyczEości Opngf.uliHn*? iAl.e i innfs 
może by*ś jeszcze wyjście. Kto wio — myśli au tor  — czy wyraz 
..Lecjia* fśftniał w p ierw otoyin  tękscie  Opusculuni ? j j  tein należy 
" :P p ”  — odpowiada — ponieważ toka j  II.  (łań. zw. eter .)  nie 
zawiera tego aafrzntn, oraz, ponieważ n ie  da si*g w y k a B f ,  że -w^PęlsdN 

kiedyś post dz iew ięcio tygodniow ). Zaznacza też. ż.e.y XI. w. 
nastąpiło  już n a  Z jp b p d z f l  u jednosta jn ien ie  m odły  ]postnej, d  więc

M H e r g .  n r . ,  2 14.
^ 2) „Mit den A o n  n iigeti lir ten  A-.-usśarnngen abendliindiaener
’ . " '^ t f e f l le r  st innnt n u r  unsere Stelle nąWkwiirdjig zusamniftp, rlits 
ciiizigo y  ort L e e  l i i  a ausgruoinmon. D arunter  seheint n u r  P o  le^h 
i ^ t a n d e n  worden ‘ zu k u n n c u : da al>or diakes afs t sęiit der zwejiten 
j  z Amtell .Tahrlmńdyrts a lluialig  bekelirt  wnaal, somit zur Zftit
| es Pliotins j n n  einer 01isorvanz der Qnadra-gesinia r e i  • f f e f f ro le n  
p ' ! j e Pede sejn k o n u te : so seheint l i i e ^ f c u  deutl icher B & g  fur clie 

"theit nnscres Schriiteliens wykuli <:g'en“ . i i  e r g .  I I I .  218.
I H k g g .  Tli. 1P.I. Zaznaczam, że. i mnich korbeiski K a t m n -

m u s  Tn- T V" • 1 • • > , . .
j r ' a -  w . ,  j a k  i i n n i  p i s a r z e  o w  czok n i  n i e  w y s z c z e g ó ln ia j ; ]  u m e n i u e
70 . e ż a d n e j  k r a i n y  z p o s t e m  d zi e wi ę o i o ty  g o  d n i o w y m .  D o d a n i ,
t r w '  ^ ^ d n s j w  r. 1 1 1 2  o m a w i a i f i j  z a r z u t  o r ó ż n o r o d n y i ł r  c z a i i e
] f, , , lllUa l l0sKi 11 ł a c i n n i k ó w .  n i e  w y m i e n i a  z i m i e n i a  g n d n n  k i t i n y ,  
, f j ‘ p i k o  o g ó l n i e  z a r z u t  t e n  w y s t y l i z o w a ł ’ „ T b  p.i) -cr,v iy tx v  t s B a p r / . c -
, \ ysis je i-T ,  ( o j - r p  .Ay\ -y^y^ y}_ yj»pxg %\ {jtzo Tr(v î o'JG',7.'/ T*óv o ira-cpiapyyiwY

U P  ;l. w łso w;i., (jUul. 7, s tr.  3 74 .  Nic mamy jedriąk po- 
' . . l P^ypuszczać^  7i> z i*, czaspw Seidasa zarzut 24  w Ófniseulinn nie 

jeszcze „l.eeliijł ' .  Se.idas zresztą nie podał zarzutów dokłąclnie, 
*Vo e z** znanych mu w  l ic z b f i  32 nie wyliczył w szy s tk ic h : „v.x\

■. " j)’1 iT5p3 ~/.iiov2 -p 'i / . :vn  202 '/.iGZhw.y. ay.ptjiiioc, h z  pój y.zd'
E ' 5V Tamże str. 3 31  i 37 4
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zarzut w Opiisculnm o różnorodnem  tn v a n iu  P o s tu  W. u lacinni-  
kriv\ (idpowiaiiHf lepięj IX. w.. k iedy karność  kościelna w  odniesieniu 
do postów by ła  'jjęszeze bardzo luźna a jodyną  dyrek tyw ą by ł da
wniejszy zwyczaj, różny > wielu s tronach . P ow stan ie  zarzutu 24 n P -  
żimby p l u j e ś ć  do czasów Koeynsza, a W te k s I  p ie rw otuy  nie zawiera 
wzm ianki o Lecihii. T rudno  bowiem przy pilicie, aby p ie rw otny  autor 
Opustu  Inni p rzystopow ał t l i '  lekkomyślnie do p W y .  'Może wskuffic 
b ł e d n e ®  przetłumaczeniu z autorów łac iń sk ich  pow sta ło  niońpro- 
zmnietiie Inb t 9  może ogólnemu, nieokre-ślóuemn dokładnie  zarzu
tów o długjpści P os tu  W i i i  Zachodzie, później dopiero dodano 
określenie im ienne ,  w yiuifn iono k ra iny  poszczególne, [ 'czyn ić  to 
m óg ł kom pila tor  w #11. l ub XII I .  w. i on dopiero Leonię to a 
do OpuSeulum w prowadził  l?ierwotny teks t  m usiał zatem o p ie w a ć : 
ijjObebodzit; post cz terdzies todniow y nie w je d im i i  spósób ; niektórzy 
sieci m, o$m luli dziewięć tygodn i" .  Tak rozwi^zitil ty kwmstye Iłorg. 
J \u i  w .IX. aiu te-ż w X 1. w. nie znalazł dla LeehLi w Opustuilum 
uzasadnien ia  > pofc\u<uMz<miVzró(U'owego. Lećliia — to w lre t  później
szy zakwestyonow ał za,tein w artość  w .arygodność Loenii, na.il 

fetórej wąyjiuśn.ioniem bezskutecznie pracował. P o J ło r g .  w spom inano 
tn  i ówdzie o Opiiseulmn, lećz w ym ieniona tam Leehia n ie in te 
resow ała  nikogo-. Pow larza ite  zrosztk zazwyOeąj, żjft p ie rw szy  K inna- 
inos z końca XII. w z pisarzy b izan tyńsk ich  w ymienia L e c h ó w .1) 
Tak sądził S tr i t te r ,  \ ’ariiszewłcz i m ni.  aijib.wnia o tom Szafa
rz vk w S tarożytnościach s łowiańskieh m ó w ią c : ..Z Hizantyńców, 
ile mi w iadom i,  je d y n y  C iim anm s pf&ytoczył j ą  (ńazw-ę. Lochów) 
pod r. J 147. -) S praw a L^ehii poruszona została  znowu dopiero 
przez kg. Lzaykow-skiego, k tóry  odniósłszy jay do czasów Focyusza. 
p o d n ió p  sz.er-ęgy k w as ty r  związanych z naszym i dziejami pierwo- 
'tiieuii. a które oświetla ją sprawo obrządku słowiańskiego w Polsce, 
stpsii.Aa.k św. Metodego do Pacynsz-fi i t. p. s > W śród rozogniono) 
polfShiki o ( 'y ry lu  i Metodym, w ywołanej nowym i poglądam i prof. 
B ruckne ra  jia  tych  dwu apdHołów słow iańskich ,  wiadomość ta  
przeszła  iSdśpostrzU eni^ .  A  jednak  zapatryw ania  Czarkowskiego 
na Leonie n ie  są błtilicj uAtury i należało je  koniecznie ocenić.

|  B jfed. Bonu. .L. [ 1., str. 8 4 :  „regitiupąuo aliis, (pionini altcr 
Częoljoęiin gfJiti imperitabai, aljter prawrat Lecliis ( - i ż  Ar/,wv). scy- 
tliizfcię gcnti, ijuorum Itafio numspii&icłentBłibuS^oiitćrmifia es t“ .

B i )  Stnrożftii. a b w .  tłum. B o ń k o w s k i  t. II. ,  ^ tr .  487.
r  ?) P rzeg ląd*  p o w s z to jm y  r .  1 9 0 4 .  K rą k ó w  t. 8 0  i S u :  „Z po- 

wodu n o w t f f i  p o g ląd u  na A pos to łów  s ło w ia ń S k ic lC .
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‘<>vvnoeześnie. p raw ic  ukazała siu praca fes. Szczęśniaka., 1) k tó ry  
". ''stępuje, przeciw is tn ien iu  offlĘdkr. słowiiińsskiegś w  Polsce  pier- 
"un ie j .  Poni&waż ks. Czajkowski widzi i w  kocili’  z Opusnuhim 
,IowfcL istn i.m ią ,n nas  Mgo .obrządku, tnw tby  k Ł  Szczęśniak jeszcze 
jeden dowód dy zwalczania. Ponieważ je d n ak  prace  te ukazały  s i |  
I ła w ie  r<h\necześnie, spraw a Lecliii n ie  została, wyjaśniona- Mó- 
"  l!lc o„ p ism ach  Pocynsza, zaznacza ks. C z a jk o w s k i : „Zadziw ił-nas 
1 oluko-w może jednak  w rzeczonycJi p ism auh ( f tc y iS Ł a )  przeciw 
t*'cinnikom i i c h  s ą s i a d o m  wzmiaiika imienna, o L achach  i o ich  
lM|scB 0(|  ę iedindziesiątnicy z a c z y n a n y m -) {Jjvaża ąutor*Owa. .. Pg- 
' *% ' za „kraj L a c h ó w o  której i .Małecki n spw nina  w  L echitach ,  
0ll'<iwia wnnfski Po tkańsk iego  (Kraków przed Pia&tamijio Obrządku 
!'do\viaiiskim w Małopolseo, wreszcie p isze: „Nie znajdujemy tylko 
"zinijjnki o poście przez dziewięć tygodiii,  bo zaczynanym  od siedm- 
dziesiątjiiejy k tó ry  do Polsk i  n ie  przyszedł od N iem iec (bp tu  t rw a j  
H s i o f i L  tygndn ia  od Popielca), n ie  od Ezymft (bo tu  t rw a j  6 ty 
godni pd niodaieli w stępnej) ,  n ie  z krajów zachodnich $ o  tu n a j 
dłużej t rw a ł  w Medyolauio post od s z e ś ć d z i ( i s i 9 Ł j E  przez uśm 
ty 11 odm po mieć dpi w tjK-odniu). a znany  był t r lk o  u m nichów 
"  S(''h&dnieli; tam  świeccy zaczynali m ięsopust od sześćdziesiątni(?y,
,l -°d pięćdziesiątnicy pos t  bez n ab ia łu  przez 40 dni do Wielkiego 

" a r t k n ;  m nisi zaczynali post „tydzień ł e f R j u e j “ . *) Cytuje na-  
st(‘pnie n iek tó re  źródła, mówiąoe o poście dzipwiftciotygodniowyni 
'j I’°ls<%, d o d a ją c : „W yglądało  to u a ślad postu  wprowadzonego 
10 -'Jajjppol.ski przez uczniów' Metodego, jeszcze za pow tórnych  rzą- 
. Pocynsza rv Carogrodzip, więc w la t o ko®  dziesięcin przęd 
■Jl S° śmiercią w roku podobno 8 9 1 “ . P oniew aż autor priBfjinąjfc. 
jj1' p isem ka m iał '  być sam Foayusz, musi się liczyć z fa-
'p .nb  iz P olska w IX. w. by ła  jeszcze pogaiislta, w y jaśn ia  wiejff* 
^  Warze nowożytni ej śł stoją bezradnie wobec zarzutu, jak m óg ł 

° cyusz pisali o poście Polaków1* kiedy P o lan ie  przyjęli wiarę 
"  sto lat po Foe.ynszu za D ąbrów k i?  i ja k  nregł n irać  o go-

ty o1
ze

U n ic i , przeż i )  tygodni,  kiedy Polacy poszczą przez półsiodirfi 
(,dn ia“. Szkopuł ten  usuw a a rg u m e n tem : „G jlrjw iściB  widziiuy, 

° cyuśz n ję  m ógł p isać o Po lanach ,  ale nifc w idzimy oczywiście, 
■1 mfc mógł pishó o pt&nionuch polskich w pańs tw ie  wiolkomo-

l)  Obrządek słowiański w Polsce pierwotnej, rozważony w świetle 
zlejopisai'stwa polskiego. Warsz. 1904.

J) brzegi, powsz. t. 8o,str. 418.
3) O z a y k .  str, 418  i n.
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raw sk iem . AVsaak m ógł rozmawiać z r a c t f l S m  za .jogo pohytn  w Ca- 
rógj-odzie (Jffflj ]irawćk >p(Aloluięgć^. albo z którymg z jego tow; 
rzyszy ttgrockićh po j<£ó powrocie do ojczyzny, mógł p rzy  rozmo- 
wiec-slysEjeć o p lenuńnaeh  między Stawiaminu naw raeanycjj mógł 
ciekawił* .badać [%sty u nit/h za p row adzone ; żeby o nicli nic nic 

■K/szał, to n iepodobne do p raw d y " .  N astępują wnioski o Baal iii 
■wymienionej przez o kościele m oraw skim  i t. d.. w reszcie
O plongjcjh posiewu apostjołjłw siow ńinskich  w Polsce samej, yj

1 bylibyśmy zakończyli wszystkie* s p o n  o obrządek .słowiański 
w P oIstŁ* p M w o tn e j .  W Lech i i sj  mielibyśmy muzawody dow ód tak 
(jo do uMeziiniflp Majtfepołski 4I0 pańs tw a Swiętopcłkn moraw skiego, 
ja k  i co do faktycznego is tn ien ia  .u nas  ongiś zawiązków kościoła 
s łowiańskiego. .lako w nowozdobyty prawnik dziejowy, nió u lęga
jący żadnej wątpliwości,  m usielibyśmy uwierzyć w działa lność mi
sy jną św. M etodego lub jego uczniów na rulJieżaeli nóźniejJszAj 
M ałopolski,  is tn ienie  też plemienia Lephów mogłoby też być za
świadczone poważnym dowodem. J a sn y  snop światła, oprom ieniłby  
p rzyćm iony  obraz te-j (jzęści ziemie polskich i budow alibyśm y pe
wniejsze w nioski tak  co do k rain  ouycli, jak  i do aposto lstw a 
M etodego w Xeehii. W y łan ia  się je d n ak  py tan ia ,  czy w nioski ks. 
()zayko\yski0gd* sj. -s łu szne  i prawdziwe, czyli też polegają na, z\ło- 
dniezęm dom niem aniu  i p rzecenien iu  dowodów, na  ja k ich  oparł 
swe w niosk i;  jfiflp^n stowfejii, czy Leeli i a w Opijsculiim nalej y do 
IX. w.ijSła py tan ie  t,o odpowiedzieć musiriiy przecząco, rozwiewając 
m im owoli kim S tar  fzić jowyj jak i  sidB a fca. z ową j jeehk ,  n ieznaną,  
k tóra  w wieku .Foeytisza tak w yraźnie byt, swój zaznaczyła. Tj ileż 
lat bowiem j^ fn ę l ib y śm y  poznanie dziejów naszych, o ileż wcześniej 
pr/jesz,fość nasza  wykazyw ałaby  silniejsze ślad) pulsującego życia 
w k ra in fW S 'podkarpack ich .  A  ileż, s i t  i b a rw y  n a b ra ła b y  na tom 
t le  zam glona postąć w żywi a j  św. Mutodogo, 011 kniaź pogański,  
MkuEsu potężny,, $iqclz,ą<iy w Wiślggh. co ćlo, k tórego n ie  wszystkie, 
poznikały  dotąd wątpliwości. 3|

')■ Ibid. K r .  4,'JO— 4 3§ .
* y  ' Lejlhia z Opusculum wymieniona przez. Pocyusza• odgrywa 

w praijf ks. Czajkowskiego Większą rolę. Świadczyć ma bowąem że 
tak ona, 'jak i W*. JEfeaSryj b  obrządkiem słowiańskim — kmiione. jłfczez 
Koc,nusza*c,o do postów lttt równi z postami łacińskimi (.jako sąsiednie 
kraje łaęmmków) — należały d ^ rz y m sk k g o  kośrjioła i nie miały sku
tkiem togojpiie wspólnego z Focwuszeiii.

“J ć C i ę  Pol. I. 107/8.



A le  i dla ks. Czarkowskiego „ L e c iń a“ owa była nieco podej- 
J f t ó ż  podobno —  mówi on —  z osta tn ich  lat Fo<sjfiiife|i 

<I‘>.szLo do nas  dziełko praafciw łacinnikom , któ.roga autorstwo dotąd 
],,le żostalo '.stwierdzonom, choć JBżne wskazówki dąj|j. p rzypisać .je
• °<-Juszowi. Z tern /atstrzeżąniem możemy m ianow ać Hntorem F o 

l u s z a *  . Kiedy dla IIerg. Kochia w IX. w. z postam i swoifni przed-
• uda. zagadko, dla ks. Czarkow skiego mogła być tylko dowo- 

' 111 ’ Z6no  wszystko, co 11 nas  mówiono o obrządku s łowiańskim

t\  " ^ e * ° l )odl0 (lzad-y111 ,,j tej “w łaśnie epoki i toście dzmwieeio- 
JtOilaiowynj rze te lna  jggt p raw dą i jfeechiai Fouynszowa w ym ow nie  

"H tó z a .  Lecliia (t. j. Małopolska) należała  do dzierżaw pań- 
M 1 ^ f lk o m o ra w s k ie g o ,  m usia ła . ' wiec być i uczestniczką prac 
- ' todego. To też n ie  w ą tp i ł  ks. Czarkowski,  żo Focyusz p isa  

dtói. że prócz niej m ia ł na  myśli Także  i kościół morawski. 
^  i*1 a*“i misyjna M etodego i .jego uczni wśród S łowian polskich 
L 6 była widziana u pat.rya.rehy carogrodzkiego i że on w  t©j«prątcy 
jlllos*j)l3kiej Metodego, żadnej dla siebie ch luby  zna le łę  niejuógł,
< h ' ' ’P ^ a W &  Ifyvraowi w yrzu ty  mógjł czynić z powodu „ t « r  

' lawróconei, k tóra  swymi postam i tylko n ie ład  większy do 
1 niskiego wprowadziła  kościoła. ..Tc wskąJsowki — mówi  anbor r ) — 
7 > | j V  W  ma domysł1, że lfocrugz n ie  '.miałby co pisać o dzieło 
, .'!u , Z d u ń sk ic h ,  kiedy g łosi ł  w ta s ś ą  zasługę we wzroście ohrze- 
•-’1 JJaństwa pod earngodzkim w p ł łw w n .  ale z ń l l i z l  co pisać. k ie d rlllocrl : . , 0  L * , , • .

^ pap iezowi zn.rzueie i M etodem u dat* p r /y  tyk, że przez m ego
nic M' iU' ZBlii do rzymskiej owczarni M ą ło p o jia je  w niej zwiększają
J ^ - l k i  c B d o  postnych  zwyczajów'11. F o rm u łu je  też. autor swoje
Mp v l : F  H»tóz itrzy opisie „11 i e p o r z ą <1 k 11“ w różnorak ich  po-

1 ? n a B »  (■.focyusz) naród, k tó ry :

nie ■ t ,*f‘n v sz <‘ p rzy ją ł  chrześcijaństwo i pos t  n ie  niemiecki an 
z' injski, zachowywali} w m onasty rach  na Wscliodzra'^

' I r  ' F o r t  tiaród twi. osiedlono v k tó rym ś z krajów, gdzie mie-Mu_ Ł *
ale • m  łftcinnicy albo i cii s ą  s i e d z i ,  należał do ljzymskiej,

u " koniecznio ł  a c i  l i s k i  e j  o w c z a rn i ;

L p  j, JJ0 t p e c i e  naród ów, niewiftdoino pod ja k a  'nazwą gdzie ISie-
od l ,0^ u g  zie.miojiisów łacińsk ich  w ś red n io w ie cz ^  a is -n ig d z ie
' ,(f  nuej ^ a  dla siebie tiisti dosta ł pod nazwo*, Lechii

  l.K( 1111 a  p s K U D O T fC H  r r  n s / m _________________________ 4 7
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po BzfcfJęte, nal-pd tfedy .jakiś pod tą  w łaśn ie  w ystępuje  u Fo- 
cyusźa nazwą, k tóra  z powodów, n iew yjaśn ionych  dotąd 'ród low o, 

dw i m ieszkańców Powiśla górnego. . t. d . . .“ S fo rm uło
wanie styCji wniosków co do „Leskim  Foeyusza. daje nain ost-ąto- 
ezną miara, jak  au tor  ocenia tę  kwostyę. M amy tfsrjy do rozwią
zania dwie liyp^itozy, k tóre  rozpatrzyć należy, aby  w yjaśnić >sta- 
.tąęznio tajemnicza, „JJecdii|,f.

Dr . T. F . Mo d e l s k i.

t e i ą g  dalszy nasta je .)



Kilka stów o Byteniu i Bazylianach,
„Tls on t  ete (B azy l ian ie ) ,  l lu ra n t  deu\- 

siecles et  demi, ~ Tąś p e n ś  nonrriu ic rs  
ilu p e u p le  n i t l iene  ; rpuand i ls  o n t  tpmlićs 
s£us |ps coups dps P u rs e c u te u rs .  fi'er- 
sonne  njs s ’es t tronve po u l  r e n ip l i r  im *  
p lace  et un  vide i r re p a r a b le  a  ótó, fa i t  
cI-idr los r a n g H j l  la niilAe dw r i i lg l i se ."

( luóp in .  S. j B a p l i a t  1. p. 191 .

W ł a ś c i c i e l e  i i y t c n i a .

Sądząc zc wszystkiego, Byteń ('dawniej w woj. Ktoło grodz
ki cm w pow. Słonimskim, teraz w tym że pow. gw>. grodzieńskiej')  
nayóa„l' s tanow ić posiadłość dość znaczna, i ro z le g ła^  znaną już, 
przynajm nie j,  przy  końcu XV. w i p u .  W d łu g  wszelkie®} praw do
podob ieństw a należały  te  dobra już  Wtedy do 'MaijBna Pątkowićza 
v- P ietkiewicza. R ód  te-.n (n iekiedy nazywano ich  naw e t!  P ętka-  
m i |  w ym ien ia  .Boniecki 9) i je s t  tam  Marcin M iehajłowiez Ęet.ko- 
"'iez, kcfflhiggy litewski,  pomiędzy r. 1511 — 1536, dostarczający 
na ekspedyc je  wojenne , w  1528 r., 16 konnych, w rokn zaź £541 
ik s t  wzmianka o jego  żonie (Jlenie, lecz niewiadomo, jak, ś'ig, ]do 
ćomo nazywała. Ow M arc in  Petkow icz  miał kilku  b r a c i . 3)

|jtó)tóż ten  M arc in  Pie tk iew icz sprzedał c z ę ś ć  tylko, ja!; I w  
Zfdnje, tę ry toryuni byteńskiogo, rok n ieznany, kniaziowi Se&effówi

*) Akty, izdaynjemyje r i ln i  kom. t. &XlL, Wilno. 1895, p. 375 
e 8(j<j., akta sa d u  ziemskiego Słon im skiego .

2) Poczet rodów litewskich, Warszawa 1887, p. 246. 
p  “) Wolff, Senatorowie i dyg. litewscy, nie zaznaczył Marchią 

etka koniuszym; w tym czasie, podług niego, piastował te godność 
Ji‘kób Kuncewicz i Wasyl Czyż. ^
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Bohdanowiczowi Oćlyiicewio/.owi. A) Ci kniaziowie poczytyw ani są 
za potomków7 k s ią Ą t  po łoeko-w ire tok irh  mając k i k a ' ^ enom in iu -y j: 
pil przy/lofajcu Ouyniec musieli swojo uform ować nazw isko ; dzielili 
|y o  n a  ki lka gałęzi. -)

,Qiiyńcowiez. m a j | j |y  różno nadan ia  w Poło okiem 
i posiadłości gdzisihdzioj (I)ereezyn), w 15.1 fi r., jako dworzanin 
hospodar^ki, o trzymuje pozwolenie n a  knjmo ziem rozm aitych  nad 
Szezarą 8) (nad  tą  rzeką i Byteń leaf"); w ą p 3 2  r. je s t  horodni- 
czym grodzieńskim, występuj, też flotffii jako dzierżaweklu ltoszań- 
ski. sm oln iańsk i «{§i; j  15S8 żoitą jego  by ła  Anastazya Sail^|i- 
szkówna, *) z linii koszyrskity, córka kniazia A li cha ła  A leksandro- 
u f i n ;  poślub ił  ja t  jeszcze przed r&kio.m 15.10, a świąt, ten  ona 
opnśMta 1 5 S  roku. ^ s t a w i a j ą c  ,ęj,ftą A ndrzeja  i dwie r-órki Ała- 
r y i t e E M B H n  nazyw aną Maryn) i Annę. k tóra  naprzód  wyszła za 
kniazia. Ju ra  W asylewtcza SołcmiMgekiego |  1550, a 2-o ro to  za F e 
dora Petjrowiczfą Hołownic-O^rffleekiogG, ł’) : w W 1) jej w l & l  r. 
zapisał Różańce- z przysió łkam i, jako trzecią ™‘ść dóbr swoich, 
w zamiaul w niesionego przez in ą  w.iijM Byteuia, sprzedanego n a 
stępnie  za ,6'Q0 kop gr. lii w . : ta l  pow iada WollT. I) a cytowano 
wyżej ak ta  wileńskie, z iem skie Słonimskie, podają wiadomość, że 
S em en Odyń&owicz sprzedał  pósiadłpśó by tóńską  swem u zideiowi, 
kniaziowi Fedorow i Uołowui. k tóry  świat ten  pożegnał w 1501) r. Mj

% tego wszystkiego taki można wyprowadzić wniosek, że Ey- 
te ii  otl kniaziów- Odyńćowiczów ]>rzeszedł do kn iaz ia  J^ edo ra  Ho- 
łowni czy to dn»§ą w iana, czy też sprztó laży; ale F ed o r  zapewne 
n ie  długfe w ład a ł  tym  majątkiem, k tó ry  pót«iu n c l i ł o  staje sjm 
wdasn.oŁćią innych, lecz czyją? Zdaje sio, że p raw o  do niego n a 
byl i  ijowojnowie. Bonigcki °j powiada, że lA r id rzą j ,  syn jnikólia,

irjj,Akta śłoiiiii., 1. c., p. 376.
a) Wolff, kniaziowie litw. ritójiy, Warszawa 1895, p. 283 et srpp
SJ kniaziowie litw7. ruscy, 1. c.r p. 283.
'Ł) ■Monogndie Sanguszków, Lwów 1906, t. TT1. p. 4.
B) Tak go nazywa Wolff, 1. e., p. I3S., a Mongf. Sanguszków, 

1. o., p. 7, utrzymują, że to t e z  syn jogo, Anćlryj FedSłowiez lioło- 
wnia, żonaty jiodłtig Wolffa z Nastazyą Malińską.

°) I lołowmjęowie — potomkowie książąt pj/isko-turowskich ; la W H śK  
Rstrożockieh otrzymali od dóbn  sWoich, Ostrożec na Wołyniu w pow. 
łuckim. FeAur zostawił syna bezdzietnego, tndrzeja i dwie córki.

7) Kniaziowie littw. ruscy, 1* im p. 133 i  Akty wileńskie t. XXII.
1. c., ji. 376.

K) S M  ing®, - Andrzoj, |  7-585, był ostatnimApo mioczu z t\SJi 
kniaziów, ale są 11 ąfowniowio* szlachta.

'■’) Herbarz V. 1.. p. 6...
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Dowojna v. D ow ojuoy iez  li. Szeliga, ożem l ^  z Zofia Stanis łnwo- 
wiezówną, p ias tow ał urząd podkomorzego nadw ornego  litewskiego, 
u m a i ł  w 1527 r.. z tego m a f ż ^ e t w a  była  córkB  H a n n a  i syn
S tm u s la w ,  zm arły, praw dopodobnie  bezdzietn ie w 1566 r . ; H an n a  
zaś w 1546 roku jes t już żoną S Ja rosza  (H ieron im a)  Koryckiego. 
W zaznaczonych wyżej jtklacil Słonimskich ]) j a t  je d en  nstęp wy
stylizowany nię jasuo. gdzie powiedziano, że H an n a  Dowojnpwna, 
poślubiwszy Jarosza Koryckiego, p rze la ła  swoje praw * do Byten ia  
na nftjża swego. |g  A logŁo® o być, cłrybą, po ś f i łe re i  już ó jca; brat. 
jej Stanisław jnógjlj posiadłe, pew na sum a n a  ,tj<|h dobracb  i od
s t ą p i ć  ją  s n R b ^ i  ’) nas tępn ie  zmarłej bezpotomnie, Ł z y n iw s z y
męża sfflccesoreni swoich posiadłości.

Koryccy z Korytnicy  i W oli koryckiej li. C i o ł e k ; 4) z tyc.li 
Ja rosz ,  koniuszy litewski w 154* r., pożegnał iĘ|n. świat w 1»66 r.: 
po śmierci pierwszej żfiny p o l u b i ł  Zł»ii§ OjjodkiewićzównąJ córkę- 
A leksandra ,  p a n *  na  Zabłudowie, Suptraślu ete.r wojewody nowo
grodzkiego, zm arłego 1549 r. 6) p ie rw szym  m^żem ObodkiewiSzówny 
był Stanisław’ KieżgajłSb, podczaszy litewski,  o s ta tn i  z rodu, zm arły  
1554 r. f )  Koniuszy Korycki by ł  bezdzi6c § E i  z d rugą żoną, zapi- 

* a \v szy , ' j e j  to, co m ia ł  na  Byten in  od p ie rw sz e j '7) i r o m a ł  'su;
z tym św ia tem  1566 r. P®jj koniu szyna dług# j e s z ®  ż y ł a ; „foje
im ienie (BytjCm) czas nie m ały  w spokojnom derżanin  m e ła “ 
i um arła  dopiero 15 października 1593 r . 8) riecTiiym z bratanków 
jej był J a n  H ie ron im  ( j  1579), kaszte lan  w ileński etc., żonaty 
z K rys tyną  Z borow ską (a sruiem ich je s t  -Jan-Karol, wsławiony, 
w dzieja&h naszych liejman, ad m in is t ra to r  inllancki. z w y e ię o a  pod 
Kirohlmlmem etc), jem u to c io tk^  z a p is a ła : °) r. 1570 d. 20  stycznia

1) Akty t. XXII., 1. e„ p. 976.
-) „ H a l i n a  Andrejnwna Dowojnowna, schodiaczi s togo święta, '  

małżonku swojemu, panu Jaroszu Koryckiemu, fta tom imieniu bj$en- 
skom tej u siimu penezej, 600 kop. «roszcj opisała“ Akty wileńskie 
k c. 1 ^ 8 7 6 . " .

3) dała ta sprawa jednak przedstawia sio dotychczas niejHut, 
plątanina a w innem miejscu w tych aktach znajdujemy taki "tistep: 
Hyton, Horadyszeze i Swojatyęze, Mlf( |isipązyste Hanny Dowojnówny.

4J Bonicki, Herbarz XI. 5 k
*) Kossakowski twierdzi w swoich Monogr. hora!., że to był 

pierwszy katolik w tym świetnym rodzie.
ŁJ Wolff, S e n a to r ,  i d y g n t .  p. 2 9 0 .
'.) Akty tom. XXII. 1. e., p. 876.
8) Pbniiotnik JCwłaszewskiegO.
fl>  Akty .wiln. 1. c., p. 8 7 6 - 3 8 0 .

4 *
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jodną  cześć B y ten ia  z „bitflowanłem dwornyrn, z m iastem , z bo ja
rami, ludźmi cięgłyifii, z podanym i, n ic  sobie nie zostawiając, 
w  sumie 600 ko .p .^ r .  l i t w . ; tegoż roku '23. s tyczn ia  400 kop. gi\,  
um ocow anych  u a  i n j e j  Bytem a schedzie i tegoż, roku i dnia spo
rządziła  akt w V Unię, J a ó ry m  trzecią c z ę i ę d ó b r  byteji.  jK hznaSzą.

*  J0tóż to' wszystko, o. c /M i m ówiliśmy dotąd, je d n ą  s tanow iło  
dóbr byteńskjgłi scjiedę., przodnną ni$g{lyźtprzoz| M are jn |l  i P ie tk ie
wicza Odyńiowiczowi, le<3 znajdow ała sic tam  i reszta posiadłości 
dtiwnych Petków. Ow AFarciii Pólko, czy zos tawił dzieci — me 
w ieniy; zdaje się, że nie, ale- m ia ł  b r ą c i ; z ty c h  S tą jj iś taw  Mi- 
chajjowicz, k tó \y  by ł nainfestnikieau b rz łsk im  1498— 1503, miał 
syna M atysa,  zwanego też Maciejom i Matwiejom, ezesnika l i tew 
skiego. 1540— l a ® ,  jednocześnie  I t r .  k ie rs teno tiA iego  i rttsieii- 
ski%oflfcfja Bdfeieeki w ym ienia  córko mgp Anno, u 1§45 r. za M i
kołajem  Audruszowiczem y. Andrusz-ewiezerm Ten JNliketfaj S ienko
ko wicz A ndruszewiez piastowKł godnośc icZeśn ika litw.. koniuszego 
n a d w o rn e g o ,b y ł  s ta ros tą  (frtkim i poręłonńskim (teraz Hoża i P e re -  
łom W p sw .  g.rodzioń.), m ia ł umrzeć w 1547 r., zostawiając żonę 
i dwu synów S tan is ław a i lvrz.wzt.ota;2) A n n a  w  I5ff0 roku już 
nie żyła.

Koniuszymi A nna Amlruszfw iozuu a posiadała  też schedę 
w  F y ten iu  po Marcinie. Petkow iezii; 3J cześć jej zastawiła Jaroszowi 
Koryckiemu, o k tórym  mówiliśmy wyżej, za 483 kopy i groszy 24, 
a ten  potami zapisał tę sumęlswoje.j drugiej żonie /mlii C.odkiel\ i- 
czównie i od niej w zastaw o trzym ał tę  cześć w S y tem u  sługa 
je j  A n d ry c h  Klonów. Jak się zdaje, to ta  posiadłość s ta ła  s!i |  pó
źniej własnością, Zofii z Uhodkiowiezów Koryckiej, a gdy ów Andrych;.-, 
8 wrafeśniffl 1 r .  zrzekł si-ę tago .z-astawu, otrzym awszy pieniądze, 
na  rzfccz .bm a-Ilieroniim i Oliodkiewiczn, b ra tanka  Koryckiej, to i ta 

Łzęść dób r  hytańskie li p rzeszła do.Chodkbw -jza. A le  i s tn ia ła  jeszcze 
jakirś gzęć Bytenia, osobna zapełnić, ng jS m ai Ąpb Afidnflffifcwiezów, 
S tan is ław ą  i Krzysztof!! k tórą  oni sprzeda., w 1570 r. temuż 
Chodkiewiczowi, posiadającemu tym  spesobem  już -cały B y to i i .— 
(?zA sam  jeszcze J a n  1 Ficronim, czy. s ła w n y  syn jego, .Jan-Karol. 
.sprzedał Rytyń — nie wiorm- Na początku XVII. w., a  może na

11 W.olff, feemfctr. i f l j a n i t . ; Boniecki, Poczet rodów litewskich.
*) A k t a  w i l ^ ą l i t e Ą .  - Y y Ś . ,  1. c. p .  3 8 0 j ę t  s ą q .
sj W  'tych aktynli f c - rS n ie  powiada Anna, że ma ten1 majątek 

po Alaroinie P., ale nazywa*go dziadem suMBh synów, *tdi'0<naż w ła
ściwie był on ich pradziadem. I tutaj jakaś niejasność i plątanina 
w transakeyaeli.
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wet .jaszcze przy końcu XVI. w., są tu  posiadaczami T ryznow ie li. 
Gozdawa. Z ty c h  Grzegorz,. syn  .Józefa, kaszte lan  podlaski,  1566 
do 1566, potem  smoleński,  f  1571 r.; r) z k im  by ł żonaty — 
niew iadom o; zostawi! trzech  synów, z k tó rych  także Grzegorz, 
podkomorzy s łonim ski.  potom marszałek , 1616 r.,  już  przy końcu 
XVI. w. poślub ił  Ba ino *) Sapieżankę, córkę wojewody mińskiego 
i M aryny  K apuśe iank i;  B a in a  owdowiała w 1621 r. 3) żyła jeszcze 
w  1640, a w pięć la t  później już  je j  n a  święcie nie było. Otóż 
t e n  Grzegorz Grzogorzewicz kupił  od Chodkiewicza dobra bytom
skie. 41 K aszte lan  smoleński miał,  oprócz córki,  cz terech synów : 
M ikołaja  kuchm is trza  litew., 1623, podskarb .  w I. 1635. który 
przen iósł się do wieczności 10 paździoru. 1640 r.,  °) a połączył 
się węzłem m ałżeńsk im  z M aryanną  vel M a ry n ą  M ontw iłów ną 
Dorobostayską,  wojewodzianką po łocką:  Gedeona, podstolego. s tol
n ika litew. 1631 r.. krojczego 1. po tem  i podczaszego, nakoniec 
podskarbiego 1644. f  11 w rześn ia  1652 r., M arcyana v. Marci
na, su f ra g an a -  b isknpa (maleiiskiego), f  17. maju 1643 roku ;  
l’awła, s ta ros tę  starodubskiugo, obożnego etc., zm arłego 1639 r . ; 
córka Eufrozyna. F an em  n a  Byteniu , solus et un iyersus  B) został 
Mikołaj,  bo rodzeństwo zrzekło siu na1 rzecz jego  swoich sched. 
a on każdemu z braci w yp łac ił  po 15.000 zł. polskich.

Mikołaj zostawił jedynego  syna, ultirni de. domo, Teofila, s ta 
rosto wołkowyskiego, 1642, zm arłego  na  początku 1645 r o k u 7) 
i dwie córki Teodorę za Kazimierzem Tyszkiewiczem sj  i Beginę 
za Gabryolem Szemiotem, podkomorzym Słonimskim. Teofil ożenił 
^ 5  z Izabelą haską ,  s ta rościanką żmudzką, °) k tó ra  go p rzeżyła  
i umarła, jakoby, dopiero n a  początku XVIII.  stulecia. Mikołaj nsu-

h  Wolff, S ena t . ' i  dygu p. 125, 130.
2) Sapiehowie, 1’etersb. 1890. t. I. p. 245.
3J X. Parczewski, Justa funefrija, panegiryk na pogrzeb PJrelio- 

1 ‘‘go T., mar. słon. Wilno 1640.
4) Tygodnik ilustr. z r. 1862, artykuł o Byteniu.
*) Trzy skarby, albo depozytu z JW F. Mikołajem Tryzną... w cer

kwi lnonnsters. byteńskioń do grobu złożone, przez X. Lobżyńskiego,
s - h  1 6 4 0 .

r’J Akt,v wilen. t. XII., Wilno 1883, p. 317.
') Kazanie X. Aleksego Dubowioza, drukowane w Wilnie u Ba

z y l i a n ó w  w  K ) 4 5  r . ,  i n  4 - o  s t r .  2 8 .
8) Syn Jana-Eustaehego i Wiśniowieekiej: z tego małżeństwa 

dwu bezpotomnych synów — Eustachy fundator Cystersów w Wisty- 
czacli i córka Anna Stel kie wieżowa.

J) Fotem ona powtórnie poślubiła Hieronima Chodkiewicza, sta
rostę nrozyrskiego, mając z nim syna Jana-Jerzego i córkę Joannę,
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UfjJ syna od sukcesyi mi Ryteli iu, ale to jego rozporządzenie p ie  
było  w ykonane i do śmierci Teofil w ład a ł  Byteuijern. a te s ta m en 
tem  7) przeznaczy!' dożywocie na  n im  żonie, uczyniwszy też inne  
zapisy dla n i e j , 2) n ie  zapominając też o cl/dęciach siómr swoich. *}

Po Tryziueh. w łaścicielami Ryten ia  bfcli 0 0 .  Bazylianie, (o ozem 
niżej mowa bpd/ie),  co trwało , n m i f f  więcej, do roku 1778, ale 
już n a  dwa la ta  przedtem zaczął się p roces ze spadkobiercami 
Tryznów  po kądzieli, *)

Rozpoczęli proces Szemiotowie i Tyzenhauzowie Li. B aw ół:  
B a rb a ra  Szewiotowa, urodzona z Tryźnianlrj, wyszła, za S tefana Ty- 
zenftianza; proceg, te n  skończył sie p rzeb raną  dla zakonników ; 
szczegóły jego nie są n am  dokładnie  ziM)nw ale. jeszcze będziemy
0 tern mówili w rozdziale n as tępnym . ie,którzy u trzym ują, ze Ty- 

feonhauzowie zaintteresowani w tej spraw ie , przehtli swoje praw a 
ua ,Józefa Ju d je k i l iB J l i .  R a d w an  odmienny, s trażn ika litewskiogrii 
kaszte lana mińskifem, lnjdącóg'0 skoUgtffldhym z T y z e n h au z am i; 
działał' on ja k  m oilernm  iidon  od sukcesorów e.r. cut/ite T ry m o rm n  5)
1 w ygra ł  proca™ zagarnąwszy cały By ten. 6) lecz zaraz giwodwprze- 
dał  g łośnem u w swoim A nto liien in  TyzCfiliauzowi pod$kfir- 
b ie U u  litw., k tóry  tu  b y ł  spiritus mTiertts. Bjfdskarbi j  1785 w sta -  
n ie  bezżennym, ale .miał b ra ta  " ro d z o n e j ,  iaz im ielza ,  żonatego z B a r
b a rą  Judycfgyi a także, starS^fgłf  od k.i liife, Michała sta ros tę  po
selskiego (raczej poswolskiego), k tó ry  juz u m a r ł  przed rokińm J 770. 
o ^ i i o n e g o  z B a rba rą  ZybćrkównJi, wojewodzianką inflancką, ("2|vot,o 
za jyłichfłem Eośśakowskini, ostatecznie, wojewodą witebskim ). Z tego 
.m ałżeństwa — Ignacy starościc posnolsk i ,  k tó rym  się, opiekował 
podska rb i ;  starościc ppswolski w 1770 roku p o ś lu b i ł '7) M aryaunę

1-) Testament datowany 1. grudnia 1044 r jw Bytenhi. aktyko- 
wauy w tymże roku 23. gyndnia, a w roku następnym 20. stocznia, 
już po .śmierci Teofila, wniesiony do akt gro,du Słonimskiego, W. Akty 
wil. 1. e., j ) .  318.

2) Ala dobrach swoich mińskich. Puchowiw.ach i Bołoczy, zapisał 
z. p. 80 .000: na Hornostnjewiezach w Wołkowyskiem SfcO.OOU. wraz 
z dpżywooiem na tych majątkach.

3) Na wieczność dzieciom siostry łjzeiaiótpwej — Piiehowięze, 
Bołocze z Cliydrą — dzieciom Tyszki ewiezowej: llornostajewicie do

jtównego działu wszystkim ich dzieciom.
1  T ygodnik  ilustr .  z r. 1862.
5V A kty  wil. t. XII. l i  ęg p 320.
«) 0. Stebelski, Dwa świafła etc., l i .  p. 239 też mówi o tym 

procesie, ale popełnia p r z y p n ą  niektópe niedokładności.
7) Pamiętniki Józefa KossakowskKg°. fcis. ifffi., Warsza\ffi IKR], 

p. 104.
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Przeźdsicgką )i.  T ło c h  I I f . ,  podkanclerzank< litw.. nr. 1 7 6 2  i f  1 8 4 3  0 ;  

Ig%§5r, potmn szef  gw ardy i d i to \ \ j | I K M p ^ d z ic z jd j  dobra podskar
biego. )>aJ ■wiec panem  na Byte-niu. Syn j e M  Riuiolf, f  ' 1 8 3 0 ,  żo
n a ty  z (iejiowafii Piastowską li. Szeliga odm., pu łkow nik  Mań ii n a 
poleońskiej,  też posiadał dobrfi h y te ń s k ie ; po n im  zostali tylko 
trzy c ó r k i : jfSdua *1 nich  dózgfa, 1 8 3 1  — 1 8 4 7 ,  poślub i ła  około r. k 8 4 «  

Konstantego Potocki (‘go, s y n |  Ja ros ław a,  a wnuka Szcfcęsneuro 
i l ln iszę h ó w n y ,  wnosząc Byteń w dom Potockich. “  K onstan ty  
- P o t A - k i .  nr  1 8 1 6  j 1 8 o 7 .  miał s y n a  też Konstantogo, k tóry (przy
szedł n a  świat w > 1 8 4 6  r., a u m a r ł  19"(k9 r. 2 6 6  l i ™  odziedziczył 
dolira byteńskie. ożenił s i o  z J a n i n ą -Potpkką «  linii ękrząstowskiej 
Slirką Tadeusza i 'Wandy Ossolińskiej, i zęstal* 1. o rdynatem  tw- 
p l ic k in i : ordyjifteyę tę u fundow ała  j e j p  babkrt stryjeczna. A leksan
dra A ugustow a Potocka z Wilanowa. *)

P ń  ś m i e r c i  K o n s t a n t e g o  z d z i a ł u  P y t  im  o t r z y m a ł  s.vn j e g f  

dftn, o ż e n i o n y  z J a n i n ą  Z a m o y s k ą ,  c ó r k ą  Z d z i s ł a w a .  T e r a z  d o l i r a  

b y t e ń s k i e  S k ł a d a j ą  s i ę  z m i a s t e c z k a  B y t e ń  i a 4)  i n a s t ę p u j ą c y  e h  f o l 

w a r k ó w  ‘ 1*1 a n t a ,  D z iv t .k o w ic ^ > ,  Z ł o t o w o ,  D r a ż n a f , ’ M e r y n d S y ,  S k o 

p o w e ,  ,)ó z e f ó w k a ,  T B u d o l l i u - L i p o w o , .  P r z e w f i l  i S t . ^ p a n i s z k i ; n a d t o  

n a l e ż ą  d o  n i c h  l e ś n i c z ó w k i : B e r e z o w i e o ,  O p r y e z e w o ,  J a ł o s n i y e z ,  

• j o w i a k o w  s z c z y z n a  i B ł s e z e z e : s ą  i i | 0 <& )% icza  * ? a m i e R z k t f t ©  n i e z a - l  

i n i e s z k a ł e .  W s z y s t k i e j  t a m  z i e m i  c i r c a  p r o p t e r  w ł ó k  4(j&; z h z l - m S l  

a  l a s ó w  z t e g o  p r a w i e  340 w ł ó k ,  ł ą k  o k o ł o  30 w ł ó k  i c o ś  t a m  

n i e u ż y t k ó w .

Fundiicya bazyliańska w Byteuiu  i jej uposażenie.

l irzagorz Tryzna w raz  z m ałżonką swoją Sapiożanką jp o w ołał 
'lo życia, tę siedziEg zakonną w r. 1607, r,| HBm iwaW B y tani ce r
kiew d rew n ianą  i klasztor, zap isaw szy  też pew ne uposażenie. Ten  
monasfer z początku hył przeznaczony dlą mniszek,'"j  gflzio m iam

') Zlata księgą szl. poi. IV., 304 et sęp.: Mon. herb. K « n -  
kowskiego t. 1 w y d .K ,  p.  160.

2) Uprófiz Potockiej córki I t iu lo lfa: Mcriiiancya Pruska Sewerc-
1,owa i Elfryd® A^gośfowa Zamoyska.

s)  Złota kĘąęga t. XIV. p. 60.
4J Spisok Zcnileylajenij v .grodnienskoj gubernii, (zdaliit; g.rorl- 

11<-n ago stetifflfeijkog^ ^koniitóta. przez P. Pikowa, (Irodni, L§$T).
°J Sapiehowie, t. 1., p. 245 i Tyg. ilustr. 1. c.
r'J Uućpjfi, Saint Josaphąt, Paris ..874, t. I. p. 133.
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zumiesz1- ać córa fundatorów  Eufrttzynu, poświęciwszy sio życiu za
konnem u w«0łtjg regu ły  św. BazjJago. Za k ie row nika tej kolonii 
Jiazyliańskiej wyznsiczyI po tem  Rucki Jozofąba KliinceY, icza, który, 
zbadawszy n a  miejscu w;trunki tej fundacyi, uznitit ją  za niebardzo 
ąrwałą i ugruntowa.uą, doradzał więc T ryznianee udać gię raczej 
do k lasztoru Bfizylianek \ Wilnia, 'na. to  się ona zgrjdziła. W k tó 
ry m  to ryku £ia zdarzyło — nie wiadomo, a B azyhanki w  Bytomiu 
w każdym razie były nie długo, raczej przelotnie ' )  k iedy zawitali 
tu  Ikrzy lianie? toż (£g?t n ic  w iem y d o k ła d n a ,  sadzam je d n ak  ze 
wszystkiego, musiało to fflsfcą^ić *w każdym razie "za życia Grzego
rza Tryzn-y ipśw. Jozefat by ł  tam piorufczym przełożonym około 
Bukn 1013, bo w nas tępnym  znajdiij< m y % | |  gdzieindziej.

A le p rzystępujem y już do zdania sp raw y  z uposażenia Bazy
lianów w Bytcniu. Bfzegorz Tryzna z żoną razem ta f i e  dał opa
trzen ie  swojej fiuidac.yi: -) wińsku Zapolo *) z jednym  bojarzynem, 
z g run tam i w yiewnęm M mm iczeniem do tej wiofk na jcżący ip i; 
z a m i d y  miasteczka B ytan ia  i m łynów  tam te jszych  po 14 kop. 
gr.  ti t .  coróCzn.ie; wosku 3 kamienie, pszenicy po i 1/* beczki ze 
dw om  byteiiskiego v d  f a t a  sun  dawać d e k la c o w a . : nad to  sianlbżbć 
za rzeczką do stawu idąc l indnickicgo. z ogrodam i;  z puszczy drzewo 
i d rw a * | j  ptitrzebę klasztoru i poddanych  monast&cskicli (więc 
b \ ł a  zapewne jakaś ju ry sd y k a  w mieście). Bakową erckcyę cerkwi 
i nadanie do niej poddali '"ryzuowie pod władzę dożywotnią 1. M \  

Bayecia", wflfiyki |ńńsko-turOwskiego w r. 1607 dn ia  10 s ie r
pnia, h w r. 1608 dnia ló ^ s t .y tz n ia  w ziomstwie słouiiuskiem  akt 
tęu  p rzyznany  Owemu władyce w y d a n y . ł ) A\ roku zaa 1616 m a r 
sza,Ikostwo słomm^oy taki znowu zapis u c z y n i l i : potw ierdzają  znowu 
n adan ie  Za,-pola z 10 włókam i osiadłem u bojarzynem jednym , oprócz

0. Btehelski utrzymuje Owa świaflA etc. t. II. p. 154, że 
Enirozyna Tyznianka wstąpiła do zakonu naprzód do Wilna do Bnzy- 
lianek w 1620 r. — data nie -pewna — i tam jej ciotka, matka Ba
zylika,, Sapielanka była prze,łoWną i pod jej o ki cpn lulka, lat się ona 
tam kształciły  a potem powołaną jjjSętJlii rlo PifeCą i t!nn Byjła szczf- 
gólnifjszij l i g o  klasztoru dobrodziejką. 0 lueimSt&rjJI? tym. w Pińsku 
Ręi- śznzńgójy w prany Arcliim andniy  .Mikołaja, Tstoriko-statistice&kojt* 
opisanie miuskoj eporcini. Peter^\mfg 1864 .  p. 142.

*) Akty w ileńskie t. X II., ak ta try b u n a łu  litw . j>. 316 .
* L l ) w i e ^ P  miejscowości tej .nazwy, Joęz to Za,pole, zapewne, 

wioska, w glruiiie bytmisfląj, gdzie dotąd cerkiew" wr Byt,dnie posiada 
circ:«, jakie p<jł włóki ziojąi.

‘f^P ^ izy  Omikiowioz Saehow slu, b iskup  unicki jtiiisko-turow ski. 
•przodteju; g p liiiupnd ry t-i m ińsk i u m arł w K obryniu  ] © > ,  łtędąc też 
tani o p a iu i .  0 /. Ste-balski, O statnie prace.
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tego pra^zftają zarybiony przy1 tej wsi, a przy' n im ,sadzaw ki1, 
liadworiMjp p S z u ię ,  pola i siafióżęoie? fia uroezyskąSli w inw en tarzu  
sp< eyfikowane, i*/, tysiąca zł. poi., a -łan "Wadaszyński z żoną 
-Mjnryani^ z Sapiehów 1000 zł., te  2 l/4 tysiąca zł. n a  B yteniu  
zabezp ieczone ; mlewo wolne baz m iarki w m łynach  byte-ńskicli: 
drzewo z puszczy z pozwoleniem 'dworu. Ten fundusz poddany  był 
.już pod właCBij; ks. M etropolity r.-g.

M ikołaj Tryzna także pam ięta ło  tej f u n d a c y i : 1) 1 6 3 6  roku 
w grudniu  raffihn ze sWoją małżonką, załozył szpital ]WĄm'«rk\vi 
bytomskiej, pod wezwaniom Przemienienia. P ańsk iego , na  10 osdb 
płci obpjej b iednych, u ło m n y c h ; na u trzym anie  tej insty tucy i oni, 
a po tem  ich poiornkow i«, rocznie powinni daw ać :  6 kop. gr. litw. 
gotowych piomiędzy, żyta boczek Ty juczmienhi 3 . gryki 3 ,  ja rk i  
(pszenicy '?) 1 l a c z k a  m iary  Słonimskiej, soli też beczko,, w ieprza j ę 
drnego, a k a n n  jeg# 2  luflszki zboża wdanego, ogród p g  m ias tem  
mvocowry drzewa n a  o pa ł ;  reparacye wszelkie, z •feasg-Bi budow a
n ia  d w i r  b ra ł  na s ieb ie ;  szpital togi m ia ł  być pod dozorem 
przełożonego klasztor  u .

Tonzi- sam Mikołaj ' t ry z n a  w tes tam enc ie  swoim 1640 r. 
'dnia. 30. lipca w WlliiijP sporządzonym, f.ąż o Bazylianach nie za- 
pomńial.  3) Xową cerkiew' w ym urow ać zam ierzał i na  to m a te r i a ły  
p o t r z p » e  przygotow ał i rzomieSlnikó— ściągnął', a co się tycz.y 
Bazylianów’, taką  zostawił dyspozycye: 1° sum y na Dobifcmyślu, 
10 .0(1 zł. poh. na wym urowanje świątyni p r z e in a c z y ł ; 2° n a  A r-  
c h i m a n d n e U  n i aj potyęu) by tąuską  t r $  'Części B yten ia  deklarow ał,  
a takżp* fo lw ark  Dzictkiewicze zapisał, n a  czwartej czjSści Bytenia 
Ió.ÓOO zł. poi. legował też fia ArchiiTMiidrye. Tym spósobetft. s-ynir 
swego Teofila od sukcesyi Bytenia, w łaściwie, u s u w a ł : żonie zaś 
dożywocie na  Puchowiezaeli zabezpieczył.

Bazylianie je d n ak  nie c lM eli  korzystać z tych zapisów na 
rzecz swoją i zostawili Teofila, syna M ikołaja , w spokojnbm w ła
daniu Byteniem i 1 iz ie tk iew m am i.  Teofil żył po u e z y n if l fo h .  prssaz 
°jea le-gatRh nie długo i wr swojej woli osta tn ie j o Bazylianach 
również n ić  zabficzył.

Teofil Tryzna, umierając, ‘ bezpotomnie, w testam encie,  p isa
nym  w .Byteniu d . ' I .  g trn jn ia  1644 r. i polecając Bazylianom, aby 
ciało jago pochowali \, cerkwi byteiiskiej. ]ii-zeznaeza n a  w ym uro
wanie świątyni,  we,dług woli ojca, sumę dobromyską. a jeś liby

■  A k t y  w i l e ń s k i e  t .  X X V I I I .  p .  2 3 5  e t  sp i j .
-) A k t y  w i l e ń s k i e  t.  X I I .  p. 3 1 8  e t .  s ip |
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t.qgo n ie  w ystarczyło, to 9  intra.1 byt/ciiskioh 3.000 zł. poi. dodaje; 
n a  Bytonjn Bazylianom leguje 200.'Q0() k!’. poi., co wr owym Czasie 
p rzenosiło  w artość  tego lliajfitku 1) — zonie swojej -) dożywocie na 
Ibrteniu i innych dolarach z a p isa ć .  '

•Już jako  Ohoęlkiewiezowa w 1648 r. intro,mitów ała się do ( ty 
ton ia  i ju rp  n(hiia lit(iiis  dolara te  ppsydowała, Bazylianie zaś po
woływali się na  te s ta m en t  Mikołaja Tryzny, jako dla nioli .dogo
dn ie jsz y , 's io s try  je d n ak  Teofila i ich potom stw o zaczęły upom inać 
sio o suke^sye po b r icm ,  pow sta ł  więc praęes. o k tó ry m -w sp o 
m nie liśm y  wyżej. W r. 1649 roz]k)^;§łi kroki p r a w n e : Kazimierz 
Tyszkiewicz, podkom orzy brzeski, w im ienin  żony swojej i Gabryel 
Sjjeftiipsl podkomorzy Słonimski, jako taż małżonek drugiej Try- 
zn iank i;  p roces wytoczono i Bazylianom i (lliodkiowiezowej. ale 
wkrótoe poteru obaj podkomorzowie pom arl i ,  a tymczasem rabod- 
kiewiczńwa zawarła, konw eneye z Bazylianam i,  Dobromyśl PDzietkie* 
wicze (piszą też i Dziatkiewieże) im w ypuszczając , . sobie obwaro
wała tym S p o so b o m  Spokojne dożywocie przez .fńerwszegS męża. jej 
zapisano, więcej prz<|gj Z a k o i ł  n ie  nnc.iska&a, a małoletuitt tw tody 
dzieci '1'yszkiowiczowej i Szomiotowej nic mogły , na tu ra ln ie  
firofeesu naprzód posuwać. Zapakowała *vift cisza i sta-tm i i/uó 
w t e j  sprawie , aż (lopierb kroki rozpoczęła na  nowo B arba ra  Ty- 
zenhanzowa *) w  1664 r. d. 19. (jzęrwca. g łów nie  przeciw CjSM- 
kiewic-zowej, występując. Sprawa ta  opar ła  się iVawet o T ry b u n a ł  
ostatecznie, agitu jąc się gorąco wT r. J # S ,  1670, 1676. Bazylianie 
an im ow ali Ohodkiewiczową rlo obrony dożywociu i ajiSSw ha jej 
rzecz, będąc zupełnie  po jej s tronie . S tarościna mozy^sku p raw n ie  
lnnsiata być dobrze o b w arow an i ,  bo się do śmierci przy  dożywofcin

1) iyFT jJz  co f o r m a l n ą  a l i o n a e y e  w n i e s i e n i e m  n a d  s z a c u n e k  eo m e c u l o  
d ó b r  z s u m y  | j e z y n i ł “ . A k t y  w i l .  t .  X1T. p. ' 8 1 8 /

ł ! I z a b e l a  L a c k a ,  c ó r k a  j t t t f t  A l f o n s a ,  s t e r o s ł y  ż m u d z k i e g o  i . lo n n u y  
T a lw i r s z ó w n y ,  p r ę d k o  pt> . ś m ie rc i  m ę ż a  k m  p o c z ą t k u  .1640  r .  j u ż  n ie  
ż y ł )  p o ś l u b i ł a  K i e r o n i i u a - I ć a r o l a  ( ' l y i f l k i e w ie z a ,  j u ż  w  1 6 4 5  r . ,  s t a ro s to  
n f o z y r s k iy ^ o ,  k t ó r y  wr 7 k w i e t n i a  1 6 5 0  r .  Of. T ę o s s f ik o w s k ie g o  t. 1. 
w y d . K  p / n 5 9 ;  ż o n a  j a g o  z a ś  d ł ń § g  j e s z c z e  ż y ł a  i dopifa-o  | a  p f t e z ą t k u  
X V I I I  w .  ś w i a t  t e n  p o ż e g n a ł a .

3j B a i i S a  z Szemiotów Stefanowa Tyzerihauzowaę syn jaj Micliał, 
m S B R iv  1., żoiuity z Aljktomlrą Fsąekiewiczówną. Radzimińską w  Itif t l  
t  1736 (kazania współczesne) miał tfzeąli synów; fcdcn z niob Be
nedykt irośl^ibił AnR.e BiegaSiską iw Prawdzyr. mnóstwo zostawił dzieci; 
z tych Kazimierz, SFarosta ,dy; 1 ihtŁo-fei, ożenił się z Baroarą, Judyoką, 
kasztelanką mińską, miał córkę ’ Zofią, żofio Antńfiiego Tyzemhauza, 
c h o r ą ż e g o  wileńskiego, 2 voto za Pr.-Ksaw. Climnińskiin li. Lis, 

[pstatnim Tjppjawoćlą mśę.isłaWskini.-
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utrzym ała .  Po jej -żgouie, In! p o e j ^ k u  X \ I I I .  w., cały Byieii  -prze
szedł do Bazylianów, którzy g ą  lat. k ilkadziesią t ]foskidali, u H j o w f  
się procas rozpoczął w 1775 r. Z rajtnteiiia Zoiii Tyzenhnuzowej. 
jakeśm y to już wspom inali ,  spraw ę prowadził  jej wuj Jó z e f  Ju tly-  
..ki. „iuodorniis< |actor“ ; SłuńtkiowiczDwńf#) też w ystąpili ,  yoHcząc 
do .sukcesyi po T ryznaeU .pS iw a, które po tem  w7 ężojjei Judyekiem u 
odstąpiili. Kąjsztył^nic m ińsk i energicznie zajął się ta. sp m w ą i pro- 
ees wygrał : Bazylianie przegra li  zupełnie.

W r. J776  dnia 29. stycznia .ludyeki o trzym ał przyv lój jn- 
ris cftduci na  dobra byteńskie z fo lw arkam i i pozwolenie objęcia 
tyeli majątków, nadto  Bazylianie skazani zostftji na  grzyw ny, ogro
m ną Sumo. osobno Judycldenm . a osobno Rtetkiowiczom. 2J

tlgtateeznie sprawa )*ozstrzygneła się w 1778 r . : 3) Bazylianom 
zostawiono bytymskim ty lko Zapolo i sum ę lęgowa,'ną p iąrwotnia.

O ilo do w znowienia procesu .moSK s'jg p rzyczynić znane  po 
danie o owej k a n ty c z c e : P a n  Tryznn, euda wyzna, Byteii n a  Za
kon lub uą, zastaw  daje, trudno  z pCwni^cią zawyrokować.

•lak “widzieliśmy, to w ,pyowadz«‘>iin procesu by ła  powita cią
głość i o praw ach  sukcesorów wiedziano debrze i bez t ę  ktintyczki

Nie wie.fny dokładnie, jak ie  kap i ta ły  posiadał klasztor, mając 
0 l e w  u n  t ikow e tylko w iadom ości: w r. .1670 od Rtumiela luunin-  
skiegę, dzie4zięa Rnclziewiez w p. w ołkow yskim  należało E ę  Bazy
lianom 20Jj|),0 zł. poi. ;ii) w roku n as tęp n y m  od .lyLiółiajta dnridziłła, 
stolnika* w rebsk., p ana  n a  I i i  zemiennicy, w tymże powiewe, otrzy
mali cloki-et sądowy przyznający im H . 6 &  zł. po i . ;  w r. 167'S 
(|d S tan is ław a Poczapińskiogo z- Poczapowa, w N o w o g ró d z k im ,  
4 '25 zł. poi. otrzymać m i e l i : J an  B a tanaw sk i,  liorodniozy now o- 
grodzk- zapisał na  Małowidy n a  niffi 100.000 zł. p o l . ; H  ni.ę 
wiadomo k iedy; iniejścowm.śó ta  n ieznana.

N akoniec około roku 1830 6) .fundusz klaszffiru by teńsk iego  
w ynos i ł :  236 t. z. dusz poddanych.] pe łno le tn ich  mężczyzn, k a 
pitanów z górą 59.000 rubli,  a pew nych  tylko e. lO.liOO rs.

l .) T e o d o r *  T r y z n i a n k a  b y ł a  ż o n ą  K a z i m i e r z a  T y s z k i  t w d H i ,  j a 
k e ś m y  w y ż e j  m ó w i l i ;  i c h  c ó r k a t f  A n n a  p o ś l u b i ł a  .K a z im ie r z a  S t e t m e -  
w ic z n , ; a s p i r o w a l i  do s g k c e s y i  p o  T r y z n a c b : T a d e u s z  S t e t k i e w i o z ,  p u ł 
k o w n i k  a r t y l e r y i ,  I g n a c y ,  p o r u c z n i k  p c t y l i o r s k i ,  M i k o ł a j ,  c h o r ą ż y  p e t h . ,  
n a c i a  r o d z e n i  i  S t a n i s ł a w  i .Tan s y n o w e o w u e .  cf. A k t a  w i l .  t .  XTl. p. 33#j:.

2) \ktrc wil. t. Ali. p. 330.
3) T y g .  i lustr, z r. J 862.
[) J k t y  wi l .  t. XV.  p.  2 6 9 ,  3 0 7 ,  3 8 6 .
B  A rc j ieg g T f .  S b o r n i k  t .  X I I I .  p .  2 (1
”1 P a m ię t n i k i  .Siemaszki  ł. 4 6 ń
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liaz,' l i iui i e byles i scy  w X V I I .  w ir k u .

.lak dłiiao i od jak iego  czasu byfy w Bytenin  1 iazyiianki — 
nic w : (Miiy tego dokładnie. Jużeśiny wyżej wspom inali ,  żo J 607 r. 
T ryzmiwie oddali ten  K n u u k e r  pod ooiokę zarząd w ładyk i p ińsko- 
turow skiegp Paizego i St.ebelsld >) nazyw a go pierw szym taa.ii 
zwierzi huikiem, 'utrzymiijsje, że w lly teniu  zaczai p is fć  w 1(>J0 r. 
t. z. I typtyciwn, s) tofey wskazyw ało  na pobyt icgo w tym  motia- 
.‘jtcrzc, ęliociaż, jako biskup m ia ł  swoją rozydoncyę w Pińsku i szer
szy żalu es działalności-, niż ' superyorowanio  w nowej siedzibie za
konny); trudno  to jakoś jćdno  z drngieitt pogodzić...  A le . ż ;g tam 
czas iakiś niuiszld mieszkały w iem y jęśzęz'c zk%dinąil ■ *) '„ n a  iniay- 
s to  panien  nas® cli zakonnych, k u f l i  z BytsSin do P iń s k a 4 ig  w /m ?  

niosły, naszych oycow potym  fundowa.nfc*‘. Może więc iJazylianki 
tam bytów iły do roku ijn ift j  w i e ® ,  K i E ,  t. j .  do czasu przybycia 
do Hy en ia  S. Jozafa ta ;  czy do tego roku  trw ało  prze łożeństw o, 
raczej nom inalna ,  nig. dłifcio w noszein przekonaniu ,  Paizhgot lf) też 
trudno  rozstrzygnąć LstŁnowcżr;i. D rogim znanym  przewożonym by 
tomskim był Jozafat  Kuncewicz, chociaż^,, rzecz dziwna, Stebelski 
o toni nie w sp o m in a '1) wcale, a naw et po nim zostfiła ta m  trady-  
cva, jeszcze żyj-ąea w d r n g B  X IV . w. p o ło"  i e : 8) pokazywano 
w Byteniu lipę około k lasztoru przez S w ie tK o  zasadzoną. O prze- 
ł'ożfiktM'H* Kuiięewicza mówi jopzeze 0 .  <inepin 7) i n ieodżałowa
nej pamięci U. S tan is ław  Z*alg-ski S. . 1 .8) 1'ezony B enedyktyn tak  

P|) tem pow iada: „Cepemlant le m onas te re  Jb BytCn re.st.ait dóse-gt 
(t. j po wyjaździe, z t a m tp l  Baz^łiaitok ). Ne youlaut. pas ropreićęlre 
1’oHi'a.iidc ipi'il avii.it. Bnite ii Dieu, ( i rego ire  T ry znał projmsa cettn  
inaison a jQg,aplnit. Bucki ,<ąui ebe rcha i t  mi m o n a ^ e re  pour ó tab lir  
sa greffuere colonie ordonna ii son ami (faCąfepter et liii imposa 
la charge ,  de snperifenr de la  nonvelte Soininmiautó avec  le t i t re

Jj  Stebelski, Dwa światła etc., II. p. 242, wydanie drngife.
2) Stebelski, Dwa światła I. p. LXX.Il
3) .Yrchdofrafiezeskij Sbornik t. N Ul p. 19.
4 1 Niiktórzys^itorowie rossyjsejf naz\wąją tego lkiizogo iluuneneni 

b j R s k i i n  w 1594 r., a jak  wiemy, tam włgdy jeszcze nie było mo- 
nasteru.

5) Przy wyliczeniu przełożonych byteiiskleli poszliśmy za Stćbe,!- 
skim, Dwa światła. I I . .1 gftl *et sgcp, chociaż tam są niedokładiiHci, 
które, gclfl  sic nadarzyła możność, starailfśmy sią prostować.

r9 'tygodnik ilustr. z 1862 r.
7) Saint Josaphat, Poitiers. Paris  1B74, T. a. 1J4.

""^j Jczuioi w P o i l l i  TT. p. 95 et sipą
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il ĘęPounienp. Jgsap lia t  H»urlta d o f i le in lu t  la tó te  la loi dc l ‘o- 
b m * iiae e .  E n  ipiehpies irwis. ml pe t i t  m onaste re  fnt orgtmise a By- 
te ń J6 t  1'Union p r i t  pnąl  dan*  Ic pak t ina t ,  de Nowmgródek. E l lc  v 
tu t  b ien tć t s o l i d n i  o m  aiflrinifc“ ... Rezony zaś au to r  hisjjW^yi J e 
zuitów w l o l l e  za zn acza : „P ierwszym  prze łożonym  tej nowej ko
lonii (w Ryteniu) zamianowai|o  Jozafata., k tóry  kazaniami swemi
i pracą aposto lską szczepił U n ia  w ziemi now ogródzkie j Yżeby
tym nowymi osadom nie b rak ło  na zdolnych ludziach urządził linijki 
nowicyat w 'Bytomiu w 1610 r.,  ft mą kierowników jego uprosił 
J e z u i tó w ; przybyto  trzech ojców z Kolegium nióświhski&go— fi>zy- 
mćui P rusk i ,  Jędrzej K oniński i Szczepan Grużewski •Sfietylko młódź 
zakonną, ale już starzy  i p o s iw ia f  Bazylianie poddali  się pod ju- 
ryędykcyę ty c h . ,m is t rz ó w  jezniekiob duchownych i odpraw iw szy  
nowi&yat. szczepili gorliwość i szerzyli P m iy ‘.

A le  ten  iisiwicyat p o w sta ł  u Ryteniu po1 w y je ź # i§ |  zupewn* 
Już ztaińfepl Jozafa ta  Kuncewicza. Który tam  działa ł nie d łu g f i ; 
bo tylko w edług wszelkiego praw dopodob ieństw a, od r. 16113— 1614.

Nowicyat b doński u rządzony by ł podług przepisów w te, 
mierze, znajdujących się w Imlii z 19. m arca 1 0 |8  r., a nas tępn ie  
brew, P aw ła  V'., dn ia  3. g rudn ia  IGLo r., co obdarzyło I n i tó w  
takimi a rzywile jam i i pozwoleniem otw ierać szkoły, ' jakie mięli za-, 
konnicy obrządku łacińsk iego . Kongregadye bfTzyliaiiskie J ) n ie je 
dnokrotnie zajitujwały sij j, 'sprawami pow i-ya tu  bYteńgkiggo. -) Tak 
w r. 1636 n a  kongragsey i w W iln ie  na  sesyi S., ,'26. lipca posta- 
9 jyv iono : „uznaliśmy potrzebę zażyć 0 0 .  Jezuitów dwóch do 110- 
wicyatu naszego, k tóry  ieszcze w Ryteniu ma liydź. J e d n a k  w Wil
nie i&szcze gotow af; się ifia mieysce na  nowitia jj  zakonu (aĘSze.goN 
lo niożeby tóznaezalb o zamiarze jirzeuieśiPnja, nowie ' itn. do \ \H nn 

ale do tego nie, p rzysz ło ;  w W ilnie  jg®cze dawniej, ist.n.iał nowdeyat, 
bicz i w Beteniu zos ta ł ,  bo w r. 165jśJ na  kongr^gacyi w Aliiisku 
llil se&yi 3. czy tam y: » d o 'n o w ic ia tu  m agu ter  no i i to rum  naznaezTony 
przewielebny T J iS p l ia n es  Bieda y  aby nowiciat, ieSzcze w Ryteniu 
zatrzymany był, o rd iua tum ".  Na kongregacyi żyrywickiej. w ,1661 r., 

• na . 9. powzięto pos tanow ien ie :  , ,Mona%yr ćwiczenia 
tułodzi zakonney a bo nowiciat, iż ię§t zrzódłeni y m atką niisait. 
4 U tych czasiech woiennycli z swoiey wypadł kluby uniią obrani

j.) -Rozmaici pisarze bazylinusoy pudafl niejednakowo liczbę kon- 
eiegacyj, z których jedne były elekcyjne, drngió 'zwye.zajmy ztsd zn- 
lln<‘sznni(Pi j-ójfiiea w liczbowaniu.
mi ’ ^i^lmsgrnliczes.lnj Sbornik Wilno 1900, t. XIJ.. p. 34, 51. 74. 

lc>4, K g  133.
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E i l M S  naszego przełożeni, z sctbiPzniiyzszY się, ymipatrzywszy ogoby 
do togo m ie js c a  jfbtrzebnu na uwiezione now ic juszów  w Rytftńffcwo 
m uuasterzę  przełożyć y wszystkim , cjy do dobra duchow nego na

je ż y  opatrzyć :  tak też m aią  kogo zesłać abo sam i do Byionia 
z iodiaó  y  z \v ie linożną ieym.oścdą p an ią  sta rościną  Mozyrską około 
fu jH w y e y  .)W ^ lo b rąd z ie ió w  naszych Tryznów znieść ,$ję y w sta- 
teezręego posianowić, o co y sarna ieymość totięs y  przed tym  y  lia 
toy eongregacjjey soiicitowała, a co się postanów to r o m , ,-a p a tio  

jm i  ruto et pruto  będzie m ia ła :  pozwala toż co iigng  atio dla dolira 
pospolitego zakonnego przyńmować do zakonu nie, tyl > w limmljątorzc 
Byteńsk im , alo y w W ileńsk im  y Żyrowiekiiti y C h e łm sk im 11.

W i R o n g r .  XVIr. w WiliiiQ.* 1 (>67 r. zarządzono: „naprzód 
m ie jscu  n a  fiowieyat l if inaczonfl Byteń pćity, póki w W ilnie l a  
nowicjat, des tinow ane kanny,pice d o b r z e  s jf  n ią  opatrzą, z tym 
iednak  doklade.rn, że tym czasem  w W iln ie  nowicjuszów p r z y jm ą  
wać m og l ,  -a po tym  do Byteftia po'syłać“.

lSa*kongi'g. X \  111, w Nowogródku 1071 r. z a le c a n e : „Ar- 
^ liii in tlidrije  ni& rtiaią się, pozw alać tokowey sobie, tak  w Koronie, 
iako -y w Litwie, która w Byteńskim  tw n comparcbat n a  now i
cjac ie . . .  aby z Tomka ii na nowieyat Byteński pó łto ra  tysiąca  zło
tych szło co r o k “ . N a kongregący i X X Ił l .  żyrowic.kiej w 1694- r. 
powzięto u ch w a łę :  „aby zarazi w Bytonin było 20 nowioiusaów, 
a lbowiem  wiadońio ftfBt, że z p row en tu  tylko Byteliskiego iako nay- 
dostateeznioy n l t f lB a  przeto y  pow inni,  d ż n e S c iu  sustontować się. 
nowiei,uszów, oprócz profeSsów: na  innych  dziesięciu będzie pro 
w iz ja  skądinąd, to iest«nayprz<nvie.lobnieyszy p ro to -a rcb iu iandry ta  
k ó ż 3 ^ o  roku z kliiszt. Berezweckiego w ypłac i trzys ta  z ło ty c h ; ton, 
k tórem u sum a O linię wieżo widm dwudziestu  tysięcy zlecana 'będzie, 
icóżdaigo roku iako postanowiono, na now iciat sześćset złotych 
wyda, a takż^ j  wielo (?) do W ilna w y p łac i11.

Otóż z ty c h  cytat w tfipskowfić możemy, • zę w Ciągli całego 
W i t .  wiokn ^ o w i c y a t  I ł  B c ten iu  is tn ia ł ,  clLoeićtż u lega ł  zm ianom  
rozm aitym  s tg s o n n ie  do czasu i okoliezno|fci. Nowidyat ton m usiał 
stać, wysoko, jeśli arćhimandrytćn dbieratio tylko takich, eo w By- 

J,etńiu wykształcemifc pobierali  zakonne, tft też wielu po-tdtii dostoj
ników ,\v Kościele unickim, w no w ic jac ie  byteńskim  pierwszo kroki 

t w o j e j  zftkoinjąśei stawiali i p | r a i  o d z n a c »  się dodatnimi s rzy -  
mifitami, włalsciwymi swemu pow ołaniu  i s tanowisku.

Kto b y ł  • przełożonym byteńsk im  po św. Jozafacie bezpośre
dnio  — tą%> n ie  wiemy i*»0: Rt.ebelski zaznacza tam  dopiero pod 
rok iem  1620 (można to p r z y j $ * i r e a  propker) w  ń ia rak te rzo  su-
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H ipd lyo ra  — 0. S y lw estra  Kotłublija. O ty m  Bazylianinie  m a ta  <-o 
w ie m y : w 1616 r. ')  ihuiuenowal w Nowogródku, zkąd go może do 
B yten ia  powołano, a 1654 r. b y ł  przełożonym w W i ln B ;  d a lS S  
jego lo§y nie znane nam woale.

W kilka la t  jakicli (a, może i więcej) po 0 .  Kottuliąjn l u ą  
pjkyorowąj', podług  Stebeiskiego, w Byteuiu m  D o ro te u sz .Cifo
wi cz ; zkądinsjfl wiadomo. 2) że by ł  tam n lfe i s t rem  hęwieyuszów 

Buepin mówi o n im, iżfflc za Suszą, że był m istrzem  nowi- 
cyuszów b y te i^ k ie h ; ffslfflMhiafcł się z w u m a rtw ie 
niach, milu»e-n‘łp, p o g M Jł le  św iata i b o g f i i y ś l i Ł c i ; m ia ł  d a r  pru- 
wadzeiftn dusz i pnciaiSinia se rc ;  życie jego li |ffi dziw nie  cudo
wne, m iew ał o l i w i e n i a  i gorąco się m odli ł  do M. B. zawsze. 
Na kon^Jagacyi III .  w Bucie w 1 6 f t  roku znajdujemy go (ńmże 
jeszcze z B y ten ia? )  obecnym. Świątobliwego dokonał żywota w Że- 
rowieaclj u śtóp cudownego obrazu Bogarodzicy, dokąd kazał się 
zawieść, grly czuł już b liski zgon s w ó j ; zdajfc się. że to n fa jn 4 ? o
e. 1(540 r. Susza u trzymuje, że we dwadzieścia lat p o u m i e r a  zna
leziono ciało j e g o  zupełnie fyiałe i n ie  zcpsu l^B r

S m o k a .

(C ią g  dalszy na/stąpi.)

i o n ~  o p i s a n i e  d o k u m e n t ó w  a r c l i i w a  u n t s .  m i t r o p o l i t o w .  P e t e r s b u r g  
b^t.  T. Kr. aga , 650.

") S. Josaplmt-, l. c., ł .  140.



Afryka rzymska.

R ys dziejów  k u ltu ry  rzy m sk ie j w  A fryoe pó łnocno-zachodn iej.

L

•Jeżeli rządy pańs tw  cywńiaowanyoh popiera ją  s tndya h is to 
ryczne ikąrcheologitfzno, _po największej części spe łn ia ją  przez t "  
jerlno z idealnych zadań ku ltu ra lnego  p ań s tw a  ho dożylnego. J)la 
państw  n iek tórych  przecież u trzym yw anie  i um ie ję tne  badanie  po- 
m ników  odiegłffj. 'Starożytności, ma także wy)ńtni-. p rak tyczne zna
czenie. ’) Do tych krajów, kt.órij jaJr Grecy a i Wiochy, zm ar tw ych 
w sta ły  jak«» pSństw«‘!Sa iN ależne  po niewoli w iekow ej, 'nawiązywali ip 
do zan-rierzchlywi czasów dawnej św ietności jest. yedną z g łów nych , 
u ealnych podstaw  uow ogn ustroju państw owego.

Je s t  n ia . ,dzisiaj,  podobnie jak  raz już była n ią  klasyczna s ta 
rożytność, stonowjitc w: XV. w. g łó w n ą  dźwignię odrodzenia Włoch. 
Tfjrytfuwalny związek dzisiejszej GrwtTł z Unąeyą P e ry k le sa  i I’la- 
tona j A leksand ra  W M I t ig M  i J r .y s tom esa  odgrywał ważną n\lę 
w epoce* walk o n iepodleg łość  ( l i B t i  przed 80-laty.

l i r y k a  rzym ska — dzisiejszy Tunis i A lgiorya, tudzież część 
l l a r y k k a  — należy  do tych krajów, dla któryfth badanie  opisy
wanie zabytków staroży tnych  m a ak tua lne  znaczeyie. ł j rze fa -  
w;szystkiem dla AJgeryi i 'funig® Francuzi,  k tórzy  sit panam i tych 
k r a j ó w 2) dzięki pom yślnym  kons tekeyó in  politycznym, i dzięki

]) Poifflfci. S e h u 1 t,e d l)as r n i^ s e ta A fr f e a .  keipzig, Dietrich 
18?fi. s t r .E l— 5. Jest też francuski przekład ‘tej książki ®ra Florenc*. 
ParyżJ  j e m u *  B O f j r

3) Algerya jest kolonią fraągSskui. Tunis zoetajHNra protektora! 
tom Frnucyi; rządy kraju ip.oozywnją nominalnie w raku heja, w rw- 
c y ł f f ln t i j  jednak wykonuje je francuski rezydHt g e j im ln y .  O dzusiej-
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słabości A rH m w , uważają się w  legał t y c h  nas tępców  Rzym ian 
w lej ziemi. Okupacyo swoją nspraw iodliw iają  tein. żą po, Jlzy- 
m ianaeh podjęli się m is j j  ey.w Uzgjjijjjnej w tym pfzez wieki z a u f a  
dbanym  kraju, by mu da-*nwj śVietiMRf przywy.ócla, Z h is to ry 
cznego i g£ogra.ficzn&tf punk tu  w idzenia S ie  F rancuz i,  oife xad|ej 
Włosi niHiją )irawo uchodzić za następców  I f e jŁ ia n  w  A fryce pólk 
noc,nej. Z gycyl i i  w dzieii ja sn y  wi^ać%tiwkań§ki<} w ybrzeże; wy
spa P an te l la r ia  je s t  o w n n  .gojuostem id c a ln n n ,  który  Sycylię łączy 
z n iedalek im i hrzcgnini T u n ią n ; k lim at,  faatfra, Hora W ioch połu
dniowych n iem al nie różni,.się od k lim atu, fauny i limy \f ry k i  
północnej.  Ale w polityce geegraliezne i h is to ryczne  względy n ie  
g ra ją  p iorw sm rzędnoj ro li:  WłoSi, ftaj^t£tfsi\lziedzic§;t.radyeyi RzyaUi, 
musieli ustąpić s ilniejszym od siebie pobratym com  z północnego 
zachodu. Kraueya już się oswoiła  ze swą r o lą ' j a k o  z a s tę p c z y n i  
Rzymu n a  ziemi afrykańskiej.

W  związku z t ą . po lityczną aktualnością  badań archeo log i
cznych i h is to rycznych  mul s tarożytnym i zabytkam i A fryki rzym 
skiej.  opowiada nas tępujące  zdarzenie pewien p isą łz  f r a n c u s k i ; 1) 
hzęjk arabski p rzy p a try w a ł  się razu pew nego uczonemu framm- 
fekieinn, ktmw odczj ty  w ał i odp isyw il  nap is  łaciński,  i zapy ta ł  go, 
czy zna pisnyi Rumisów. S k " p  mu wytłumaczono, że pismo rzym 
skie je s t  równocześnie francuski eun. rzekł A r a b : „doili i s f l tn ie  
rozumie,ęió pismo Enm isów  i używ acie ich pisma, to j e ^ ś c i e  ic.h 
dzh'dzicami i m y wam ustąpić m u s i m y M -  non e nero, e boi Iro- 
rato. Ze F rancuz i są faktycznymi nas tępcam i Rzym ian w półnaciro- 
zaclioclniej A fryce, n ik t  n ie  moaC zaprze(syć. Tę h is toryczną aktu
alność stw ierdza choćby nas tępujące  z d a rzen ie ; 3J ‘Kiedy w r. j8 4 p  
zwycięska a rm ia  f rancuska  zb lila iu  sję do starożytnej tw ierdzy 
Ijaiubaesis, ujrzano z daleka wysoki pojnnik. N apis  D wwkazywal 
że, zm arły  kt.óregf? p rąphy  k ry ła  ta  kaUiiętiM, powłoka, F la r iu s  

hi-Nimpp, był dowódcą trzeftłągo legionu aWBrskjggo. Mauzoleum 
zna^dowa.ło, się w s tan ie  bardzo rgpłakanym . Chcąc je ^b e a lń . pnłko- 
Ynik francuski Carbnccia kazał go bezzwłocznie zrństanrować. Ro-

s z y m  s t a n i u  . ty ę l i  k r a j ó w  i n f o r m u j e  d o b r z e  S c  l i a n  z M o r i t z ,  A lg o r ie f l ,  
f u n e s i e n ,  T r ipo .U ta i i ien .  Halle .  -a. $ ,  1 !*05 ( W y d a w n i c t w a  p. t . ; „ An -  
k f w n u d t e  f i e o g r a p h i u  h e r a u s g e g .  v o n  Dr. K a r l  f )o v e ,  S ę r y i  H . ,  (z łsz .  8 1  

l l o i s s B B  ( i .  IM tp i i s s e  d ’utift  h i s t o r i e  d e  la  ennąu& tc  e t  j e  
1 a d n j S j S a t i o n  r o m a i n e  d a n s  le  ł w r d  d A i r i i p U / R a r i s  1 8 7 o !  §Jjr. 8 .

2) I,. j. Rzymian.
8) t f l a g n a t '  R., jS S tth eso : 1’ai'is 1893 , str. 4(5.
l ) O I  L . VII.
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zebrano s tarożytna 1 >ndo\Vly aż do podstaw, ponum erow ano  k am ie 
n ie  i ściśle po daw nem u cały pom nik  g robow y odbudow ana. W  me
trowej głębokości pod poziomem znaleziono urnę z popiołami. 
W flęm gamom miejscu umieszczono ją w udbudowaneru mauzo
leum. P u łkow nik  francusk i kazał nas tępn ie  przedefilował- przed 
n iem  całanm 'pu łkow i i oddać sa lwę n a  cześć zm arłego  przad 17. 
wiekami wodza, za którego następcę się uważał. Wszuk te; fam o  
trudności m usia ł pokonywa*}, jogo s ta rożytny  p o p rz e d n ik . m u
sia ł walczyć z t a f i i  sam ym i szczepami pustyni,  k tó re  były n iep rzy
jaciółmi rzy m sk ieg o  wodza. Oto jes t p iękne świadectwo czci, jaką 
swego rzym ski% fi poprzednika otacza żołnierz francuski,  rozwijający 
tró jkolorowy sz tandar  republiki nii p iaskach Sahary ,  czujący, .że 
i w j go żyłach p łyn ie  krew łacińska.

Francuscy  koloniści, a naw e t  władzo f rancusk ie  mają prze-' 
c-ież także n ie jeden  g rzech  iik .sun ian iiu ,  popełn iony  ua zabytkach 

i ta r o ż y tn y c h  A fryk i  rzym skich  a w szczególności na  te ry to rym n dzi
siejszej A igery i  się zna jdn jS jK R , zwłaszcza w pierw szych la tach 
po jej zawojowaniu. Tak w ielką oblitość ru in  sta rożytnych  w Afryce 
m ających  wartość ]iierwszpl-zą<bją d lŁ p o z n u n ia  ku ltu ry  rzymskiej, 
i stosunkowo dobry  s tan  ich zachowania. Bwdzńefea nauka p r f l f l  
w a ż n ie  A rabom  z tej prostej | r m H y n y ,  że mało budowali. Tyle 
n iem al, ile A rabow ie  zburzyli w ciągu 11. wieków- swego pano 
wania, zniszczyła kolonizacy-a f rancuska  przez wznoszenie nowych 
budynków ze s ta rożytnego m ateryału.r  Najw iększą m eprzy jac ió łką  
pomników- st<Wiżvtny.cl] by ła  zawsze cywilizinjya: przed n o w e u ^ to ,  
lictf s tare, musi usfepowaó a drogi. iSiajwięćej pomników- s ta roży
tn y  d i  zachowało się dlatęgo \. tych  okoKoach, k tóre  się znajdują 
najdalej od środowisk ku ltu ry  nowożytnej,  w arabskich  i tureckich  
krajach .  Gzem Mała Azya dla greckich ,  i om północno-zachodnia 
A fryka  dla rzym sk ich  zabytków. K je  na  miejscu iiy |a  illuzyn. że 
wystarczy odsłonić w ars tw ę  przysłania jącej je  ziemi, by je  mieć 
p r r,ed  sobą w postaci p ie rw otne j .  Więskszę, is to tn ie  dobrze zachn- 
w ahe  pomniki,  są i tu r z a d k o śc ią : najiotyka siś je  tu p r ^ e io ż  s to 
sunkowo częściej,  niż gdziekolwiek indziej. Dziaj Francuzi z piety - 
zfnem i zrozumieniem rzeczy o taczajl  wielką p iecz ihpom nik i i dro
bne Jnawąt S la jy  sw^yęh w ielk ich  poprzedników. Oficerowie wojska 
frttfi£uKkieg$ w7 Ggeryi w yposażeni | j*  w in s t ru k c je  szczegółowo, 
pouczające, w jaki sposób m ają  się obchodzić z ru inam i staroć ' - 
tngmi. jeśli je  spotykają*na swej drodze. Ich  spraw ozdania  Efe są 
bez wąntiośei dlh nauki,  Częstokroć tą w lB n f l j  dffij&t historycy
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i ar<pBUB®>t!i |  dowiadują. się u nowym śladzie, pom nika  s ta ro ż y 
tnego  w góracli A lta su  i S tepach  S ahary  v)

Żywe zajęcie się dziejami i z ubytkam i A fryki s tarożytnej,  
zwłaszcza zabytkam i i d/dojami kolonizanyi rzymskiej w A l<w yi 
i Tunisie  ma — w pierwszym rzędzie- oczywiście dla obecnych 
panów tych krajów — wybitne , p rak tyczne  znacze&ie: p o d a j ą c  
gnmtowmie kolonizacyo rzym ską i jej pom niki ,  skorzystać można 
n i iM S j l  i n ie jednego  się przez naśla-ćlownistwo M.ue.zyć. p l ila llcuz i 
mieli na  ziemi afrykańsk iej znakom itych poprzedników, którzy ją  
zdobyli, podobnie* jak  oni, z mieczem w ręku i rządzili n ią  .przez 
pięć w ieków . N apotykali  na  te  m f im  trudności ,  z k tórem i dziś w al
czyć m ifcrą jFrancuzi.  Musieli pokonyw ać te sam?* tru d n e  w arunk i 
natura lno, które nie byty  bynajm nie j pom yślniejsze jak  w dzisiej- 

Jgzkj oliwili, musieli  walczyć również  z wojowniczym, tubylcam i, 
k tórzy  nie mieli 'Ćclióty dzielić, 'się z n ik im  swomi odw ieezieu ii  
siedzibami. J a k  pokopali te  truSJSsśei? Przezwyciężyli je  dzięki 
Eudom waleczności, której dawali ty lek reć  dowody, dzięki w y trw a
łości, p lanowości w postępow aniu  i żelaznej k o n se k w e n c j i .  s) Kraj. 
•Michy, spaloMS, pozbaw iony wędy, Stojący pustkow iem  nto prz?“- 
skzen i  dziesiątek mil kw adratowych, uczynili je d n ą  z nąjboga- 

■ B y e h  prowinęyj swego cesa rs tw a i całego świata. W jak i  spgsób 
zaszczepili bu jny  kwiat cywilizacyi rzymskiej pośród baStbarzyńskich 
ludów ? Gzem wpl mcii n a  św ie tną  protlukcyę litefacką. w A fryce  
*  p ierw szych  wiekach, naszej e ry ?  Go było powodem, iż w pe
wnej chwili A fryka  rob iła  w rażenie  bardziej „rzymskiej" ' k r a in y ^  
niż naw et I ta l ia ?  Odpowiedź n a  te py tan ia  nie je s t  obojętna dla 
dziejów myśli ludzkiej w kulturalnym  flnzwoju świata. Nie powinni 
zwłaszcza dzisiejsi panow ie A fryki pó łnąciio -aad todniej lckcewrfrżyć 
lokeyj i p rzekładów , jak ich  im dostarczyli Rzymianie. .HSroblemy 
cBecnej chwili, k tórych rozwiązanie je s t  kw estyą  palącą, n ie  są 
wszystkie zupe łn ie  nowe. Znała je  po większej części s ta roży tność ,  
-^ij* bez znaczenia jest poznanie sposobu, w  jak i się s ta ra ła  Mg

| )  R o r ó w n .  n .  ]>. T o u s s a i n t  ot  G u e n e a u ,  R o c o u n a i s s a i i c a k  
a ir i i( ioB gf l(| ifes e x e e u tć e s  p a r  i es  ofiie ie .rs d e s  h r i g a i f f l  t o p o g T ą p h ią i i e S  
<i A l t e r j j  ,ęt T u n i s k !  jifcorlant l a  e a a n p n g n e  d e  1 9 0 4 — 1 9 0 5 ,  R a ja ś  I n i p r .  

E ł a t i p ń a l e  1 9 0 7 .  Toż —  za l a ł a r  1 '9 0 5 — 1 9 0 6 ,  t tunż&  T 9 0 8  z a  l a t a  
1 W — UfOS, t a m ż s  1 9 1 0 ,  j e s t  to' n a d b i t k a  z l i u l l e t i n  a r c l ió ó ld f ić p ie .

2)  Uoruwm B o i  s s  i e r  ( i a s to n ,  J / A f r i ( ] i j J  r o f tk t in e .  łk ro a n e n a d e s  
^ r c ł i ć o l o g i p t i e s  en A l g e r i e  ef on T u n i s i e .  4 - e m e  ć d i t i o n .  P a r i s ,  i f a o l ie t te  
*•*07, s t r  111 K s i ą ż k ą  t a  o d z n a c z a  s ię  w i e l k ą  j a s n o ś c i ą  i b a r w n o ś c i ą  

y  p r z a i g t a w i a n i u  r z e c z y ,  b o n i  s i u n e m i  z a l e t a m i ,  k t ó r e  ece l iu j j jM n u e  d z i e ł a  
■‘'u s s i e r a ,  p o ś w ię c o n e  r z y m s k i e j  l i t e r a tu r z e ,  lii s t o r y  i i a r c h e o l o g i i .



rozwiązaó. Cfpź fllat^go, ż&: f irecy  i Bzymianie żyli przed rlwtofua 
tysiącam i lat, imefiljyśrny odmawiać wartości przykładom, k tórych 
nam  dostarczyli ? (Jzein w życiu codzi<-linfem .jest d o św ia d cz an e  je 
dnostki,  te in  je s t  Sw dziejach doświadczenie narodu . D

i P

D z ie je2) Afrylti północno-zachodniej pozostają w ścisłym 
związku z jej położeniem Sjfeografieznfcm, Aijabowie zwij. j ą  swym

’) Ą t n i w n . : T y r u t a i l i  J., Los o.itćs nrmainąŁitó la Tunisie.
Hksai siix Thistaire do P  colnrnsati.on roiuaine dtrns VAfr.i(jue du Norii, 
p a r is  Fontemomg' 183)3, str. 9. f-jesl to ?2-gi tom wjdfcwnictwa.zbio- 
Kowego p. t. „iBibliotluMpfe des E co lS  fraiHjftises dhitiicnos et de Bonie).

*) P o d a j g ł-ś  z w ie ź lc io |o r l r ę c z n ik  N i e i f e o  ( w  J l a n d b u c l i u  flfiill<“r a ,  
T .  I I I .  oz. o .  w y d .  3 .  z r .  f t w y s  7, d a w n i j s z y c l r  p r z e d s t a w i e ń  c e l u j ą  
p l a s t y k ą  i  s z e r e g i e m . j g e n i a l n y e h  m y ś l i - j d i i o ś n e  u s t ę p y - w  M e m m s e n a  
„ R ó m is e f ie  (jX'k(l li idite“ z w ł a s z c z a 11 w  tom ie  4 o s t a tn i  u s t ę p  p. t.  „ A f r i k a “ 
|_qd. j t c .  621"). Z I r a p r u s k i ę l i  ę f t ie ł  o d n o s z ą c y c h  s ię  do d z i e j ó w  i g e o 

g r a f i i  s t a r o ż y t n e j  A f i y l d ,  p r z e .d e w s z y s tk i e m  mfisi  być. w y m i e n i o n e  i lfae lo  
Klaro! a  T i  s ą f t u  a .  t .  , . ( j ć o g rn p l i i e  e o m p a r e e  du l a  p r o c i n c e  rom aina .  
d’ Y fr i ip ie 11. T o n i  1.: G ć j g r .  p l i s s i f t u e ; S to o g W  l i i s t j r h p i e ; O l n f l s r a -  
p l i ie .  P a r i s ,  l m p r .  n a t t o u a l e  1 8 8 4 .  4 "  T o in  I I .  ( w y d a n y  z m a t c r y a ł u  
r ę k o p i ś m i e n n e g o  a u t o r a  p r z e z  S a l .  P  e i n a  c li a )  : C h o r o g r a p l i i e ; .  lĄćseMi 

g o r n i e r .  T a m ż e  1 8 8 8  Gk J a k o  i izupo ln i jon ie  t e g o  d z i e ł a , ’ p o m n i k o w o  
n in ją . - rg o  zna.ozeii ie w  d z i e j a c h  l i fa d i i  n a d  A f r y k ą  r z y m s k ą ,  w y d a ł  l i e i -  
n ą v » i i : A t l a s  H «  l a  p r o c i n e e  r o m a i n e  d ' A m < j 3 j S p o u r  * o r v j r  a T o i iY rąg e  
de  M . <Si. T is s o t ,  d i ę e | e  d ’a p r S I  l e s  , a a r t e s  I n  d iąW t do l a J j u e r r c  e t  
le s  d o e u m o i i t s  g e o g ł a p l i i i p i o s  l e s  p ] n s  róć-estes j i f r . . .  Tfafcit  ] R 8 S -  4 -o  
V z n a n e m  7 - t o m o w e m  k o m p e n d y m i i ,  l ) i i r u y ’<sgo ( H i s jo i r e  d e s  K oina i i isJ .  
o b r a z  d /d e jó w  U r y k i  w y p a d ł  b a r d z o  b l a d o .  ÓYażnomi ź r ó d ł a m i  h i s t s -  
r y c z n e m i  s ą  dadej K . O a  g  n a. t f  Si „ i ć a r m e e  r o m a i n e  d '  A M c|U e J f t  
r o e c u p a t i o n  m i l i t a j r e  d e  1’ U ih p ie ,  s o u s  les  e m p e r e u r s .  l ’a « s ,  l m p r .  
n ą m o n a l c  1 8 9 2 .  4 -o  z p i a n a m i  i t a b l i c a m i  w  t c k s p U ,  P a l l  u  d e  L e s -  
s e r t  f t l e m e n t ,  T a s t e s  to s  p r ó r i n e e s  a f r i c f i in sa  ( i ’r o p o n s u la i r e ,  ł ł m n i d i e ,  
M a n r u t a p i e )  s o u s  l a  d o jn i im t io i i  r o m a i t f e .  T o it ie  I . .  " R e p u ld i ip ie  e t  l l a u t .

Paris 18;$u/ll7 : dAiire I I . :  B a s  Empire 1901 2 ivf>tetaiia 
Gsfel 1 a yLiłs  monuments anticpies de 1' iBgeric^i tomy, Paryż ,.Eon- 
temoing 1901 i 190)2, tudzież wydawany przez niego: \tlas aritfrfij- 
logigne <la 1 AlgArie Edit. spóei&le des cartea du SeRice jfeogi;. de 
T Arinee podziałlca. 1 :  IjJjOOOf) od r. 1902 (dotycljRms 5 zeszytów, 
każdy z teLst.em objaśniającym). Anąiugiezny atlfe  Tunisu (w podziałee 
liS^ÓOtljif wycliodzi od r <-184)8 p. t . : AtlaMarclii^iŁrquś",de la Tu
nisie. Editjon spóeiale des earigs topogrnjldmpies, publieos par ]0 mi- 
n f w e de la: gaąjre, •&oaompągm;es cT unM.exi,explioatif par 41. 41. u  
l i a b e l o n ,  K. C a g n j i t  S. It c i n a c li. .Ijięj dziejAw Afryki pólne- 
ąiTO-zaeiiodui,ej w 41. i VII. wieku pierwszorzędne znąezofiie ma 'dzieło- 
Karola D i  e h  i a p. t.: 1 / A-fripue bysantefee. Histoire de H  domination 
liyzantine en Afrique ('53S— 7t)fl). P»»-i ^ l 8 § B . ^ - o .  Doskaffaie wpro^faj
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i w j k i J B  ta k  p e łn y m  f a n t a z j i  „ D ż e z ir a  el A Ia g r e b “ , w y sp ą - z a c h o d u . 

N a z w a  ta  is t o t n ie  s t w ie r d z a  t.f. e<> f f l t  p r a y \d ą  p o d  w w T O e m  g e o -

"ĄM  W znajomości d z ie jó w  A f r y k i rz y m s k ie j kfeiążka P g tijia iią  G s e l l a  
P- t. L  A lg e r ie  clnns 1' a n tirp iite . N n r e lle  e d itio n , re vu e  et lUBTigóe, 

T p u ',  .Jourdnn 1 9 0 3 , S-o (z u p e łn ie  h e z M iib lio g ra fiO . Pod pijęfcektora- 
ti:H  i z z a s iłk ie m  fra n c u s k ie g o  m in is te rs tw a  o ś w ia t }1 w y c h o d z i od ,r. 1 .8 9 0  

lA r o lb r z y m ią  sk a lę  z a k ro jo n e  w y d a w n ic tw o  pod zb io ro w y m  t y t u łe m : 
„ © Ł łr ip t io u  de 1’ A i'r iq iie  d a N o r d “ . AY za k re s tego w y d a w n ic tw a  
w ch o d zą d z ie ła  z ró ż n y c h  d z ie d zin  w ie d z y : do h is to r y i i l i is t o r y i  k u l
tu ry  w  Afryce p ó łn o cn o -z a ch o d n ie j odnoszą sio  to m y w y d a w a n e  p. t. : 
- A lu  g s ź . e s  e t  C o 11 e e t i o n s areh śo lo g icp ie s de V  A lg e r ie  et de la  
T " i Ł L J “ . Są tą p u b lik a  cyn zb io ró w  m u z e a ln y ch  w  A l f s r y i  i T u n is ra , 

W -stylko1 p uW ife znycli, ale. i p ry w a tn y c h  ( ja k  ń . p. ,,Oo,llecctioń "Ę arg e s" 
'v K o n a ta n ty n ia r 1 9 0 0 ) :  w y s z ło  d o ty ch cza s k ilk a n a ś c ie  tom ów  odiio- 
s z ą c ,v e |n SijĘ ą 0 z b io ró w  i m uzeów  w  O r a ł o ,  w  A lg ie rz e , w  (chejiąhel, 

v  K o n sta n ty n ie , wT p h i l ip p e r i l le ,  w  La m b e zim  w  Tóbęłslte, w  T u n is ie , 
'H Snpse i i .  D o b ry  p rz e g lą d  d z ie jó w  i zabytków- A f n k i  rz y m s k ie j —  
orz bez n o w y c h  s a m o d z ie ln y c h  re z u lta tó w  —  p o d a ją :  A le x .  G y r a h a r o ,  
K o m a n  Y frik a . A n  o u tlin e  of tlie  h isto ry  of tfie rouftm  oceupiftaon... 
w ™  m onum ontal re m a in s  in  t lia t  c o u n try , L o n d o n  1 9 0 2 , tu d zie ż  w  od- 
nP » ie n in  do T rm ig n  f f i a p o t  V ic M r, L a  p ro v in c e  p roco .neulj.ire  d ' A.gin 
depuig- ses o r ig iu e s  jn s<|U ’tt la  i in  d u  D o u t em p ire, 1 ©”?)4  (w -jfszła ta 
lmiążkn, w  w y c fiw u . zb io ro w y m  p, t . : B ib lio t lie ę u e  do r jic o lfe jp ra tK in e  
^ es ła n te s  L tu d e s, p u b lic e  so u s aus]>ice du  m in iste re  cle L  in s trjje f io n  
p u b li( |n ey en ces p lii lo lo g iip ie s  et liis to rig n e s , P a r is ,  B o u il lo n p

A Y skazó w ki b ib lio g iu fie z n o , odnoszące się  do starszej l it c ja f u r y ,  ya- 
W a iJ I gą w  p rz e d m o w ie  do V IIV  tom u C o rp . in s c r .  L a t. P i s a ł ' J e  
A lom nisen w  r.  1 8 8 2 . B ard zo  oiflano podaje też l i t e r a t u r y  M  e 1 1 z e r  
Pesohicdito d ^ r K artlia-ger, jB e rlin , W e id n u m  T . p l  8 7 9 )  n a s tr. 4 1 8  —  5 3 9  
j  .U . ( J  8 9 6 ") nh str. 4 5 7 '— 0.1 J .  L ite ra tu rę  odnoszącą się. p rz t^ e w s z y s t-  
ptem cło czasów' c e s a rstw a  podaje w y c z e rp u ją c o  M  a r c| u a r d t Jo a c h im , 

v(Ji n i H f e  S ta a tsfre rw a ltu n g  I .  str. 3 (To nn. N o w sz a , (aw łalSzeza odno- 
sj$  do z a b y tk ó w  staro ży tn y o h  w  Afryce,) p o d an a w  S i t t l a  A r- 

(  'aologie  (H a u d b n o h ii M u lle m  tom A T .) str. 1 0 5  n n ., w  w y m ie n io n e j 
P  zezem nie n a  str. J .  (w  u w a d z e ) d o b ry  p rz e g lą d  dającej k s ią ż ce

f . 11 u l | e  n a p. t . : „ D a s  ró m isclie  A f r ik a “ , w  w y m ie n io n y c h  w y że j 
z io ła ch  G r a h a m a  (K o m a n  A f r ik ą )  i  C h a p o t a  ( L a  p ro v in j* , p ro - 

®0® s u la ire ...),  w  o r ie n t u ją c y m  p rz e g lą d z ie  za la t a  1 8 8 9 — 1 9 0 1  W  
" ^ e n a m a  w  Ih ir s ia n a  J  D er. z r. 1 9 0 3 , 1 9 0 4  i 1 9 0 1 ?  (to m v  
, f e<JJe) p. t . :  „ 'B o rich t u lfe - d ie  arb e iten  a u f  dem  ©ebiete .der ró in i-  

^ le n f  S t a a ^ a l^ jt i im e r  non 1 8 8 9  —  J 9 0 1  (u stę p  o d n o szący  się. do A t r y k i 

ten*° y 6 l' ’ 3 0 8 ). w re sz c ie  w „ A y j ii io lo g is e h e  N e iu a p e i-
, .. ilns N o r d a f r ik a ‘‘ og łaszanycd i corocznie  p rzez S c l u i l t e n a  w  A r -  

ta h °  ■ r 8^ 11’ 1' począw szy- od ro e z n i¥ a  X I I I .  ( 1 8 9 8 ) [p.orówn.
p- 90 nn.| (ostatnie sprawozdanie za, r. 1908 w jkrch. Anz. 

^  Iz v. ). .Pierwszą orycntacyę na tym tak obcym dla nas 
" n| (! może ułatwić tom zbioru przewodników „Guides .Toanne 'p. t. : 

Śmie i Tunisie’', Paris, ifachette 1910 (12 fr.), który jednak nie
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grafieanym. P rzyroda  ze w s z y s f B B  Strun ją  M i l t w a ł a : od zachodu 
W lew a®  ja  falo A t la n ty k u ;  od pó łnocy  m,orze ŚróiJziSniflE?; resz tę  
j f j  brzfigów otacza morze p ia sk u ;  pustyn ia .  Od E g m a  i wscliodft 
z jednej ,  od właściwej zaś A fryk i z drugiej s trony  odziela ją  ol
brzymi szmat w ydm  piaszczysty cl i Morze Śródziem ne natomiast.
. I«tśiui}a j fnbra lta rs .ka  u ła tw ia ją  joj [JromunikaeyęAz zachodnim i k ra 
jami Morza Sró.dzieom.ego. Podobnie jak  „Mal'a“ Azya słusznie 
Swa 11I 5W.I o t r f i n “ » bo je s t  raczej cĘ f e ia Grecy i. do lądu azya- 
tyckifego przyczepioną', tak  t «  te  cześć A fryki — Uarokko, A lge-  
ryn, Tunis  i T ripo lis  — słusznie nazwano , M atą '1 'Afryką jako 
na jm nie j  „a frykańską"  krainą’ „cza rne j '1 części świata. W dziejach 
Tfeyijiu „M ałą A fryka"  pen.olmą <owj|frywa rolę, jak  M ała  Azya 
w dziejach GrqęyiL *) J e d n a  i d ruga należy pod m g lo d o m  geog ra 
ficznym iSezej ,<lo Europy. J e d n a  i drugb p rzeds taw ia  p ie rw szo
rzędny  obszar kolflnizagpiiflflwy f c g rozwń m ę tac h  nar.pdow. Oni™ 
w pewnej ebwili rozwoju d ź ie jo w ę s^  w zbiła  się ku ltu ra ln ie  tak 
wysoko, że dorównyw ują  swoim macierzom, a. może naw e t  je  prze
w yższają .

A fryka  północno-zachodnia  tw orzy ła  i tworzy jp łó w n P  wę” ł 
między Europą, a A f n k ą .  S w em u gęograiiczneimi położeniu za
wdzięczała K artag ina  k ilkuwiekow ą świWncS®'. Rzymianie, nbćąc 
się stać p an a m i "Morza Śródziem nego, które n ie  bez djuny n azy 
wali „M arć Nofitrum", żadnych nie żałowali ofiaw V  zaw ładnąć 
tą  kraina.. Dzisiejsza F ra c y a  rozumie jej znae/zf n i e ; wie, że’ AlgC- 
rya i Tunis są w ro tam i do bogatego Sudanu.

Nie bfcz pewnych podStaw niektórzy geogH&>wie starożytni 
J U O P p * " a l i  is tn ien ia  Afryki jako t.rzeąiej części św iata, za licza jąP

posiada tej wzorowej ścisłości, cechującej przewodniki Baed&kora. 
W r. iSO lf wyszedł tom Baortekwra p. t . : „M ittelineer", a w nim — 
po raz ^tftrwszy w tern wydawnictwie — pbszorny ustęp, poświęcany 
Afryce północno-zachoduięj. W podróży p|jj Jflgę.ryi skorzystać można 
ze starszej, ale mającej trw ałą wairfość książki P- t . : B e c h e r c l i e s  
des .antiipiKes daps lo. Nord cle 1" Afn<|ue;. C.onseil anif'4 areheolff^ues et 
aux Yoyagenrs. 1:881. 4-o ( 6 f w  (w le p ia  anoniifiw o), t l u E e m ł  s e 1 l'a, 
ijł&lractions pour la co jid u S  ctój fouilles archeoloąttmes en Algerie 
Al Je r, Jourdan 1901 (odnosi się głównie do wykopalisk i odkryć 
z dziedziny archeologii ghrześeijańskicu^H

S trńw n. nadto sprawozdanie z odczytu pn>f. dra 1 *i oto . 'B ieńkow- 
slvŚęg;o w „Ę»słe“ z r. 1898/B, (r<^*nik Y .j.s tr . 248.

r ) ,,'Kleinafrika". 1'ierwfzy u iv ł tej nazwy Karol B i t t e r ,  "Ertl- 
kunde, Bd. I 3 Beri. 1722 str. 880 .'

2) Zajmujące porównanie rozwija M e l t z e r ,  (łesohichtą der Kar- 
thager, I. str. 41 nn.
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E g ip t  d o jA iry k i ,  I  Mtila Afrykę. do E uropy  *) J a k  M l i n ;  i zwie
rzęta wskazują n a  przynależność tej część,i A fryk i do .Europy po
łudn iow ej,  tak  z drugiej slW tfc jej mieszkańcy fryna,ji}fnioj |i,ie są 
Negram i,  lecz p rzypom inają  zupełnie  ba rw ą  skóry  i  typem  mie
szkańców południowej E u ropy .  J e s t  to tą, fwwnii raSa ludzi 3 śn ia 
dej eftrze, z rejęuły wzrostu  n iskiego, o ^energicznym wyrazifr 
twarzy o ruchach  ż y w i l i ,  czesko nerwowyoh. Nie ta n k  tu jednak  
także typów o ja snych  włosiach i n ieb iesk ich  oczach. -) Peu  typ 
kankuzki c l ia rA te ry z u je  Barberów, p ras ta ry ch  m ieszkańców tej 
ziemi, którzy przetrwali inwazyą fenicką i rzymską. w jp p S łS j ,  
i arabska, zachowując także swe obyczajowe w łaśc iw o śc i : sk łon 
ność  do osiadłego życiif  immogamię (choć są dziś m u z u łm a n a m i) 
i obcy Araliom szacunek dla kobiety, tudzież zupełne rów n o u p ra 
wnienie wszystkich pe łno le tn ich  mężczyzn w gminie. 3)

Sn oni potomkami Libijezyków, na js ta rszych  m ieszkańców 
Afryki półńocnej.  (irąoy i Rzym ianie  zwali ic 1J Miturami. Got ula mi 
i N nm idam i (porówn. Sali. ług .  rozdz. 17 — 19, poświecone geo
grafii A tryki) ,  takżs; „M azykatn i11 | i MAm: lnb McfflJ/.sę
i Mśicztę, .Masices. Ma x i tani], k tó ra  to osta tn ia  nazw a zbliża s i l  
do tej. jaką  im n a d lw a l i  s ta rożytn i E g ip c ja n ie :  Mąsznaśz. Dzi
siejsi Berberowie, mieszkający w górach  Atłasu marokańskiego, 
n lyw ają  n a  BznAcz^nie swago szczepu nazwy Mazigb lub A m az jghJ  
fnarflgowin Sali a ry  algierskiej zwą sio A m aszarh  (liczba n u t . :

J ) D o r ó w n .  M o u i n i s o n ,  B ó m i s c h e  G ese l i .  i  sfa\  k m .
-) Spotykałem takie typy zwłaszcza, \y" Kabyiii. w drodze kttW- 

w,‘j z Jlolhge przez Szabet el ‘ Akra do Setif. Dobry obserwator, Ipltu '-  
T i s s f l t  { m tf lk  eomp. de la, prov. retu. <1‘ I. s a .  4031

stw.crdza, ż |  jedna trzecia mieszkjiódów Marokka nie ma czarnych 
włóaów: w niektórych okolicami miiBAJł dwie trfecie s tanjwią blondyni 
l " 1' szatyni. G-ustaw H o i s s i e r  (Afriąue romaino, Baris 1905, str. 5.) 
"powiada, że w Suk Yhras (stdroż. Thagaste, miejsce rodzinne św. 
Ahgustyiia, miasto w departamencie homjtimtyiiy przy linii w i  żelazjicj, 
1116 dalpło granicy Tunisu) zauważył Gały szereg ludzi przysadkowa- 
B’ch, o niebieskich oczach, włosach jasny cii lub rudy oh, szflfekieh twa- 
]zaf'li. rretoeh do uśmicclni złożonych, którzy mu zupełnie przypominali 
m.leg|kfUiaó,w wiosek francuskich: ]£iypomiiia, co o tych typach prsHl 
poi wi i >]vi ein powiedział de la Pdanuliere (Vayn!g'!i Betiide da,n% nire 
partie de la ólauiń.truńe eósayieune, str. 34)... Ater les bourm:&..J'cvetez 
°ut co. ruonde de blouses ms^es et ddiabits tle drap, et ynus aitroł 

Un pSLj*! municipal, %ii siegent des pąysans fra.nęais".
") n f s t j  n .  1. o. s t r .  6''2'2.
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Imoszarli) .  ' j ę z y k  swój nazywają Tenisszirli t  luk 'femaszflk. \) Dl u ż- 
sljf ezlfts przypuszczano, że wszyscy m uzułm ańscy  mi&szkańcy Al- 
geryi i P m i s u  m ówią ty lko  go aiBbsku i tyri£*jftzykiein z n im i się. 
porozumiewano. Al,e skoro ich poznano lepiej, przekońano  ffę ,  że 
w  stbsunkuldi rodzinnych  posługu ją  się innym  ż^połnio językiem. 
Oje je s t  J o  n a S e c z *  a r a b ś k A  ale język prawdziwy. zupełnie orl- 

R 8 n y .  Dziś nauczyciele" f rancuscy  nczsf go rów noleg le  z arabszczy- 
zną w  g&tęOtacli Ifabylii.  Tego samego, tie K aby l w i e ,  języka uży
wają, górale z A m ® .  (sfearoż. m p jd r ja n ra s iu s ) ,  T ua ifgow ie  pustyn i 
i sfflz^jjn m arokańskie . Z pew nem i uieznaijzirajm różnicami pos łu 
gują się nim mieszkańcy olbrzymiego obszaru A f f lk i  północnej,  
oj| brzegu morza śródz iem nego  aż po Sudan, c ly ł i . lw  po A tlan tyk .  
•Język te n  w s i a d a  H t o r y d j  w ielu  dziesiątek wieków. PoS.iąda w ła 

ś c iw y  spbi ( A l fa b e t ,  n ie  za.poży<$pri^. od F e n ic ja n ,  ale w łasny, tak 
zw aiiynm fth& t libijsl#,, będący przedm iotem  ue!bpyeli s tu d y ó w ; 
w  tym  .kierunku przewyższyli in w e n c ją  libijscy B erberowie inne 
narody  aryjskie, zamidSPzkujące E uropę ,  które Semńoin za o dżię- 
c(5ąja p o d a t e k  swego pism a. K U y  s if  tern p ism em  zaczęto pos łu 
g iw a ł?  Odpowiedź nie łfct.wa. W każdym razie znane było i uży
w ane  w  trzfttifu więku przeS ( J m S tu s e m ,  l a m  początki jego  się
gają cza'Sów zifrcznio dawniejszymi. Bez. zmian \ liremal u trzymało 
się do i lz g  dn ia  u Tufiregów. M p i s y  tom pism em  zredagowano, 
spotyka się na  olbrzymiej p rzes trzen i :  od E g ip tu  i Synajskiego pó ł
wyspu na wschodzie, a ż m o  wyspy K anary jsk ie  n a  zaebodzikS-: m -  
Łudniową g ran icą  stanowi B B id n U w y  brzeguSabary. M . tym obsza
rze r l t l r o ś l i  n iem al pięciu tysięcy kilom etrów  żył i żyje lud, po
dzielony dziś ua  mnósłwo szczepów. więczfiie n ie g o d n y c h ,  zńwistnem 
okiem na  się, patrzących., k tóry jednak  prAecl w iekami tw.orzył j e 
den naród. W spólność h is to ryczną  n p l i  szczepów stw ierdza ich 
język u f l  wiele zapewne ffl} różniący od  języka, jakim  s i§ ,p o s łu 
giwał' Jńgurba. Są to Berberowie, którzy  prze trw ali  tyle Imrz dzie
jow ych , . j a k io  szalały nad ich  kraiflą , zawsze jeszcze — jak  prz^d 
'dwoma tysiayhftfeiami — rdzęń  ludności „"Malej“ A f r y k i . 2) Żywo
tnośc i ich dowodzi w nierwszym rzędzie u trzym anie  j e d n o l i t t o  
i tak  odwieczne t r a d y c je  p6fciadaj$t$go języka. Języki IlJerów i Kel
tów (hiszpańskiej i g * ic k y 2 j  p row iney ij  znikły niemal zupełnie, 
pod r f l f f i f t i  B z y m ia n ; ję z f k  Berberów żyje poi dziś dzień.. Obcy

O D m ó w i i .  M e l t z e r ,  t ie sc .h .  dAr K a r t h .  1. s t r .  4 1  h n . ,  T i s S g j ,  
G w gB '.  oowip. T. s t r .  8 8 5  n n .

*) B  okftA i e r  G .,  L ’ A f r u p i e  r e m ia in e ,  s t r .  6 — 9 .
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przybysza} którzy przez wiele wittków byli  panam i tej ziemi wy
m arli .  Tylko kami en ieS  dają o iM Ę  św'iafl«etwo; Berberowi,,  pozo
stali jak palm a oazy i p iasek pustyni.  !)

III .

W szystkie kraje, nad morzem Sródzieihmem w I o ż o n H  fitauo- 
wiJv te ron^opanow yw any  kolejno przez k u lc w r  ffenieką, grecką. rzym- 
■ską. Na wszystkich wybrzeżach Nródziemn<pmorskićh, spotyka, się 
ślady kultury  fśjiickiej.  -) także n i  tych. które fuidj względem po
litycznym  n ig d y ™ !  TYnieyau nie były  zalożne: w Hiszpanii, we 
Hraiowi połmlniow&j. w Zachodnich W łoszech, n a  Korsyce, S ar
dynii, gyęylii, ua, eałem afrykańskimi] wy bifcpżu. Spfttyka fjjo. tl.nj 
wszędzie w t r o k a c h  starożytnych, jóśli n ie  wprost ślady, które 
dowwlzą, istni eW a fe n ie k je j , osady to p rzynajm nie j tak ie  resztki 
ku ltu ra lne ,  które pozwalają wnosić o s tosunkach  z kupcami fe- 
B iekimi.

Wweśdiie jlocznl współzawodniczyć grecki lnm fe l .  a z n im  
grecka, ku l tu ra  z F-enicyauami. Kupcy z (Sydonu i T y m  .Spotykali 
się z żywą konknreneyą n a  woSŚóh morza Egejskiego, ztąd ich 
n r th aw e m  usunięto zupełnie. Z tern też wuikszą nsilndfelią s ta ra li  się 
° zapewnienie zbytu n a  r y n k a ®  zachodnich, zrazu żadnych
nie spotykali w spółzawodników luh fne bardzo n iebezpiecznych, 
plraodewszfystkiem na wybrzeżach a lrykąńsk ieh .  Od ósmego udeku 
kolonie fhniekie. na  zachodzie, ulegają w znacznej części Grekom, 
ktiórzy w tej p r o n i e  /,yują rozwijają, działalność. Handel ich opa
nowuje H 0ys4k ić  zachodnie wybrzeża morza NródziónfregP prócz 
brzegów północno-zachodniej A fryki,  kle ani foniekiej, an i  g re 
ckiej sJFesze kulturalnej nie odpowiadał zakres władzy p o l i ty c z n e j : *) 
fenioi,ic faktory o i w yroby p rzem ysłu  hmickiegp spotyka się. na  
wszystkich w rb rzeżach  morza Śródziem nego. Fpz pod w zględem 
politycznym uajgżttła do łj j igicyan tylko czA* jego w y b r z e ż m n ia -  
Kowicie, — oprócz azyatyckinj IjWiiejd — Hiszpania, A fryka ód 
-słupów Herkulesa aż po W ielką Syrto  i i ta lsk ie  wyspy. Wybrzeża 
Mijjńyi. U łoch , fe a n c y i  n i g d y ' nich nie należały. Podobnie za-

' ) I  i n i i i i i s e i i ,  Ki im.  Guscli .  V., s t r .  (>43.
s l Kl ękn ą  c l i a r a k t e r y s h  ko K a r t a g i ń r a y k o w  i ich k u l t u r y  p oda je  

o m  u i g ( f u .  Roni .  Hcśffli. I .  8-o s t r .  4 8 Ś — <105.
^  S c l i u l t c i i .  D a s  r o m i s e h e  Afr ika.  s t r .  10.
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kresowi kultury helleńskiej n ie  odpowiadała s f e ra  politycznej po
tęgi państw owej.

Te kolonie fen iek ie  w zachodniej części morza Śródziem nego 
położone, kjjóre się opar ły  Grekom, dosta ły się pod władzo.po.wstalogo 
w S-ym wieku m iasta  K artag iny , zawdzięczającego swój początek 
bogatej af-ystokracyi tyryjskioj.  B ron iąc  daw nych  osad fen.ickicli, 
rozsianych n a  wybrzeżu, zakładała K artag ina nowe w łasne kolonio. 
Zatrzym ały  one swń nazwy fejłjckie aż do czasu zlnnzem a. jak  
( ' ir ta  | „Jiiiasto“j (dzisiejsza K onstan tyna) .  .Macmnades | m iasto t fow e | 
(obok A i j |  Beidaj,  Jlipno (obok m ias ta  Bfme), K askado  (Pliihippc- 
v il le j*  Rusuceuru (prawdopodobnie  Takśoht),  Rnęęnniae (ólatifu jy  
(•artennlie (TenRśCb etc. Zagony kar tag iń sk ie  w g łą b  kraju udaw ały  
się tylko wyjątkowo, j a k  zabór północno-zachodniej okolicy Kon- 
stanttyny ( jngurtyiiskiej ( !y r ty f  luli m iasta  Th$vestj» (dziś Tebessn), 
k tó re^ jko lo  r. jj&O przed £!hr.  tBjjfcżało przez ]*ół w ieku do Karta
giny. Królowie ‘Sąsiedniej . ism nidy i liczyli się przecież z potężną 
królową morza. Najznakom itszy  i najzdolniejszy z nich, JLasynissa 
wychował się w Kartaginie . Związki m ałżeńskie  zacieśnia ły  węzły 
między w ybitnym , członkami a ry s to k ra c j i  punickicj ,  a królewską 
g M z in ą  nnm idyjską.  Z pośród K m nidow  i Maurów rekru tow ało  
się najemne- wojgjfo kar tag ińsk ie .  N um idowie,  krótko odziani,  uzbro- 

B n i  jedyn ie  w lokką t . a r r a ^  k rąg ły  i dwie krótkie  dzidy, dosiada
jący  z n ioustraszofią  im lwagą sw ych  m ałych  s ilnych koni bez siodła 
i nzdys Walczyli zwycięsko ■ po t tp o n i j j  l lann iba la  na polach I ta l i i .

W politycznej o kupac j i  kraju n ic  Ołrecjjf lecz Rzymianie byli 
n as tępcam i Kenicyan.

' A l e k s a n d e r  WaElki n o s i ł  s i ę  w p r a w d z i e  z m y ś l ą  s t w o r z e n i a  
p a ń s tw a , ,  k t ó r e h y  o b ję ło  ś w i a t  c a ł y :  n a  z a c l u j p i e .  a  p rz O d ew S z y S t-  
l i e i i i  w ń Ł y jB  pć^higfl&nij c h c i a ł  z a s z c z e p ić  kultiua-. g r d e k ą : ')  a le  
p l a n  jfego, i d e ę  p a ń s t w a  o b e jm u j ą c e g o  ś w i a t  c f ł y .  uńzeczyw  i s tn i  li 

d o p i ę r o  R z y m ia n ie .

W r. 1(U> s p ło n k a  K artag ina.  Dla Rzymu zagarną ł  Scypio 
t e ry to r iu m ,  jak ie  p o S ad a ła  przed Irzócią \>ojną, t. j. mniej więcej 
północno-w schodnią część dzisiejszego Tunisu. Poprzednio sięgało 
pańs tw o  kąr tąg iń sk ie  aż po miasto llinpo' K.egins (dzisiejsza Bono) 
na jiółiidinyru zfmhodzie i po T e b t p ę  n a  południu, a więc zna
cznie dalej na  zachód, niż g ram ńe dzisiejszej r e g e n c j i  Tunisu.

] )  ef . M e l t z e r .  d e r  K a r t l i .  I .  s t r .  $ 4 7 — 3 4 9  —  j e ś l i
j n e ż n n  w i e r z y ć  w z m i a n c j  u  - D i o d o r a '  1 8 . ,  4 . ,  4 .  o j e g o  ś in ia ły i j l i  p r o 
j e k t a c h .
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Sporadycznie je lzcze dalej s ięgała  sfera wpływów politycznych  
kartagh isk ieh .  bo c a łą  wybrzeża pó łnocne zasiane byJ'o ‘kolóuianii 
pnm ekiomi.

Nie należy lekceważyć znaczenia elemeutm kar tag ińsk ie .gś ipo  
zburzeniu K artag iny  : Afrykgg zawszą aż w  późno' czasy cesa rs tw a 
pozpstała  k rajem  n a  p a ły  punickim . ijdywilizacya kartagigiska opa
n ow ała  okolice, k tórych  m ate rya ln ie  n igdy  nie .^dobyła K artag ina.  
Język  punicki rozbrzm iew ał powszechnie w miastauli numidyjsldcli.  
tak  przed njiadkiem K ar tag iny ,  ja k  i w tedy, kiedy B a fm ia n ic  S J ji  
ich panam i.  Nie językiem  Berberów. ale p« puni%jgn mówiono na  
dworaft M asyniśsy  i innych  książą t num idyjsk iek ,  chociaż byli śmier-. 
te lnym i w r o m n i  K artag ińezyków . W< p p i v :e pierwszego więwi 
prząd  ( l i ry s tn sem  miasta  num idyjsk ie  biły .raB b f te  |  nap isam i pn- 
niekimi. W (juelinie (jfaroż. Galamaj. nawet w d a l i i  j f i s z ® 1 n a  
zachód położonej K onstan tyn ie  znaleziono punick ie  nap isy  i puni-  
ckie exvota, późniejszo znacznie, j a k  da ta  zburzenia K artaginy. 
C h a ra k te r  rdjfyalny kraju by ł oczywiści! rzymski od połowy 2-™o 
w '(‘kn p rzed  C hrystuśem , ale lud je sz c z ę , w wieku piątyfn pp Chr. 
tnón ił po punicku. S iostra cesarza Sppt. Sewera, k tóry  sigl urodził 
w m. L ep t is  .M agna*  nów iła  tak  źle po łac in ie ,  że sou wstyd przy
nosiła  n a  d w o i f c f lo  tego stopnia., że ją  musiał' odusłjSS do A fryki.  
Sw Yugnstyn J) J P .ą c  zaiffMaowaó m jk u p a  (dziś powiedzie libyśm y 
proboszcza) dla położonej w  górach  wioski K uęsa la ,dale j  o 00 km. 
od niiawa J^ippo Bogius (w potil. dzisiejszej Bune), s t a r a c i e  o dn<?ho- 
wnegoj k tó ryby  um ia ł  po punicku, ho m ieszkańcy  wiokki tyih'się- po
sługiwali językiem . Mówiono też | o  punicku w Hipjtonie. e h ®  już 
w tedy  p o w sm d m ie jsz ą  b y ła  znajomość j a j j n y : po łac in ie  też głoszono 
kazania, Sw, A ugustynów  je d n em  z kazań, c y i i ją c  p rzysłow ie  kar-  
tagińskie , tl.imaqzjr je  na  łac inę  i r to d i je : „Latino  rob is  diąam. 
p n ip p e  1’unice n^/i om neś.  n o s f f l “ . 3) k s ią żę ta  numidyjsfty  nada-  
> ali częstokroć swym dzieciom im iona kartag iusk i-e ; że wspo
mnieć, c.lilńby M astanabala  i l l iem p & m l znanych z , ,Wojnv Ja g u r-  
tyńsbifeju. j jh iu ick ia  im iona Nainapho, ITasdrubal, Barigfcal, .Boinilcar
I t. p. czyta się w ielokrotnie w  napisacii łac iń sk ich  zna jdow anych
II stóp Ai\tesu, na  wielkich płaszczyznach w okolioję Efflifn, w gó- 
ra,,h otaczających miasto A m nale  f,silna, forteca rzym ska Auzia),

i- w k ra inach ,  k tóre  politycznie n igdy ,n ip  byty zależne od Knr- 
łagiiiczyków.

’)  B p i s t .  2 0 9 .  ii.
y) | |  i s s i g r ,  I ó  A f  n i p i e  r o m p j ^ P s I r .  3 4 8 .



t S  K ()W V  \ L U l S R A C M I

W' dziedzinie ro ln ic twu m ieszka li®  A fryk i tryli uczn iam i Ko- 
liicyun. Za ich przyk ładem  poczęli tłoczyć oliwę i fabrykować wino. 
Od nich się nahijzyli eksploatować kopalnia.

I|zy mianie po opanowaniu A fryki,  m ieli przed soWJ|preeę cy
wilizacyjną znacznie łatwiąjszn, niż dzisiejsi F r a n c u z i : mogli j ą  pro- 
wą$'żić na  silnych podstaw ach  wysokiej umysłowej i m a t f f y a l i f t  
kult niw p u n i tB i l j ; F rancuz i  muszą z g run tu  na non  o kraj kolo
nizował}.

Z drugiej je d n ak  s trony kar tag ińezycy  pozostawali — do pe
wnego s topnia bezwiednie — pod w pływu, m ku ltu ry  g r f ik io j .  Ten 
w pb ,w  rós ł  z b ieg iem  'czasów: w przededniu upadku swego Kar- 
ftetgjmi była miastem mi L<®« greckietn. B y ły  to wrota, przez które 
hiillijiiska ku ltu ra  w s ta w a ła  się do półn.-zącii. Afryki. Później 
przedziera ją  się rp ro i t .  W jlewuych pom nikach  A lgery i ,  wcześniej
szych. niż rządy Bzy m ian  w tym kraju, s tw ierdzono mieszaninę 
e lem entów  grec lach  i kartągińskb-h.. Dwa wi d k ią  g r^ l jo w tó  książąt,  
nnmidyjgfeicli: w J\I©dracenie kolę Batny i luanzólęain w Klirnbs 
są żywymi ]irzykłiidali iMówej mieszanej arch itek tu ry  : kapitele do- 
ryck ie  ij E arożn ik i  ogipsko-fenickie. Buli. l ie lae te ry  i Persefony, 
przyniesiojjy z Syvylii do K artag iny  około r. '?>0ó przed ('Lr.,  roz- 
rzerzył się -wkrótce po całej p ó łn o c n y  Afryce. To samo odnosi się 
do kultu  Dyonyzosa i ILadesa. ')

IV.

liieozo nad torytórymifi, które przed osta tn ią  wojną n a leż id ł  
do K artaginy, polęcił Bzym królom  munidyjskim , którzy acz nie 
z nazwy ale faktycznie, byli wasalami, J łz fm ia n .  .dasynissa. k tó 
rego pomocy J f pierwszym rzędzie zawdzięczali Rzymianie. zwŁcię- 
stwo nad K artag iną,  w nagrodę ^ t r z y m a ł  od senatu  rzymskiego 
koronę złotą, beNjo z kości słoniowej, krzesło kurnlif tj togę i tu 
n ikę bogato bram ow aną. Dowiedziawszy s,ię‘n zddbyciu M a c ą d o n i  
przez Rzymian, oświadczył g o tow o ić  przybycia, do Rzymu. %  zło
żyć dziękczynienie Jowiszowi na  K apito lu ; odpowiedziano mu djjiść 
sucho, że może uczyni^j to samo u si-jjic w domu swoim bogom 
dziękując. Ale wnuk j o g i  JuM irta  nie był tak  u Legły R zym ianom  ; 
musieli z m m  toczyć Kilkuletnią niebezpieczną wojno, która ich 
wi<śl$ ludzi,  piiemędzy i trudu  kosztowała.

r ) 6  s e l l ,  L ’ AlgerH daus 1’antiąnitć, str. 28 — 88.
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Króęjy- dogorywała  rzeczpospolita, książęta a frykańscy  brali 
udział w wojnach domowych, stając po & tr |ii iG .Jlarynsza luh Suli ' ,
( 'B a r a  luh Kompejusza, O ktaw iana lub Antoniusza. W nuk -Jugnrty 
I n a  I. w ą l p J f  z (Ażurem, jako stroili lik Pompęjusza. Klasku ptfl 
Tluipsffl rozwiała je g o  m arzenia  o wypędzeniu  [Rzymian z A n y k i .  
Po s t r o im P  ( 'czara walczył Ł izec iw  .łubie -awanturnik a t t i n g  ze 
iw em i hiiiulami i król mury,fański Bokchua.. (Jezar ich za tą, pompę, 
w ynagrodził  oddając okolico miasta  .Sjtifis (dziś S e t i l j  Bq| | 1 ivisovi. 
P y r te  zaś z okolicą bandom  ysitt-insn. Szmat zielni między Oyrfą 
a daw ną prowinoyą U ryką , będącą,"od w ieku w  posiacMniu Rzymu, 
s ta j  się „nową* prowine.yą pod nazw ą „Alrioa Nov%“ z liiiastami 
Hippo Rtrgius i Kalania. Od .tej pory dopiorę zaczyna się cywili
zacyjna flziałalność Rzymian w Afryce. r ) W  innych  p ro u in c y a c h  
po wojnach domowych zmieni Ają się r z ą d y ; tu  zm ienia sio w prW t 
cały system. Symbolem pokojowej dobroczynnej działa lności Rzy
mian, k tó ra  zwiastuje A fryce północnej nową erę., je§t zm ar tw ych 
w stan ie  z wichrowej ru iny  m ias ta  Kartaginy. P odnosa jc  j ą  z ffiru- 
zow, albo raczuj na  miejscu ojczyzny haunibalow ej now ą kolonię 
zakładąj-ąę, Cezar i August stwierdzili szyna*) żq: iRzyni zapomniał 
" dawnych porąalwuikach i dawnej n ie n aw iśc i :  rozw >jająea Się 
rzymska Kartfcgina, k tóra  nijebawóm stała. sic jednem  z na jśw ie 
tniejszych miast rzymskiego impe.ryum, by ła  Symbcileńji rozwijają- 
'•c.j "się afrykańskiej domeny. 2)

M  śmierci UokffiPmsa, który urifąrł bfez dziedzica, całe jegb 
królestwo — od A tlan tyku  aż po f a ł  gili (cizi ̂  Dzidżeli) zajał 
( 'k taw ian.  Alam ettinie powierzy,! syjiowi duby  I. (k tó ry  pod 
pjjns walczył z Cezarom), jako  Jub.ie II. d u ł a  I I .  przez pfd wieku 
uprawowa! rządy, ży w ią t  wdzięczność d l P  swych ptajjAkkerów.

\) (Tcnialśie charakteryzuje M o m m  s e n  (,Rf>m. Geseli. V. str. 
(ido — &k&) dzialalnJSć Rzymian w Afryce w ogtatnim wieku I^zeezy- 
1’oąpolitoj. Krótkowzroczność i egoizm — można powiedzieć. p r z e w n a  
tijnsć i brutalność zagranicznej polityki republiki rzymskiej nie. wystąpiło, 
nigdzie w bardziej jaskrawom świetle, jak w Afryce... Stłownym jej 
'B f w e m  jo t̂i nienawiść, ku ojczyźnie Hannibala... Rzymianie zajmują 
ńpytoryuin, jakie Kartagina posiadała przed ostatnią wojną niezbitej®, 
'djy zen korzystać, ale przedewszy stkj&m dlatego, Ly go innym nie zo- 
| taw ie :  nie po to, by wT zabranym kraju nowe życie budzić, ale, 'by 
llllpowi nie pozwolić- zmartwycliwffnć. Nienawiść Wytworzyła prowineyyę 
; mjkę. Nieyfrm ona bistoryi za rzeszypospolitjj... A ojna z JusHirtą 

Palowaniem na lwa, a ma znaczenie dziejowi tylko o tyle, o ile 
-Ijjpzy z walkami stronnictw republikańskich.

~j P o r ó w n .  T i l j k o t ,  L e s  c i te s  r o m a i n e s  de  l a  T u n i s i e  s t r .  ’2ł>—
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Chłopczyk l i c 'ż j |  pieó lat,  g f t j  przywieziony do E zym u  przez Ce
zara zdobił -jftgo orgssak tryum fa lny  po zwycięstwie a frykańsk iem . 
W Rzymie s ta ra n n e  odebrał- w ychow anie  i g run tow no  wykszta łce
nie . Za s t o l i t *  obrał miastó Iol,  k tóre przezwał na  cześć Cezara 
C e z a re a ; przez wzgląd n a  swego p ro tek to ra  przyją ł też iniigpfS §u- 
lins., .Tako król zajmował sio w pierwszym rzędzie s tndyam i litera- 
ekiemi, eeniononii w s ta rożytnośc i raczej ze względu na  ||mK> 
autora niż dla swej istotnej wartSiśdi. bez pewnej ironii .Dłu
ta re k  o n im  nap isa ł ,  że „gn nie praeejłigOął żaden z królów- jako 
h is to ryka" .  ’) P ra g m o n tS  dzieł J u t y  każą E ę  dbmyśktć, że były tfi 
przeważnie kom pdacye treści fUozoJicJijej, historycznej,  seogra i ,-  
cznej. g ram atycznej ,  z dziedziny l i i s f l ry i  fsztuki i b is io ry  i teatru. 
P isa ł  — czy p rzep isyw ał — po grecku.

D r . S t a n is ł a w  tU S b n c .

(E iąg rUJsz-y uti,stąpi.)

  *

1j -j-T)t(i)v wTsp'.-/.wT*ro; iiw./.euw (Pluł .  vita Serfoińi 9). — Perów m  
■ C h ris t .  QA Lit, 3 %tr. 759.



Kultura Brzefltiistoryczna Podola e lic y js k iio .
ĘzijjffT U.

I>. Osady z ceramiką malowaną.

Dwie Ł s t tó ć  można., g rupy  ku ltura lne  w epoce noolitjpezjioj 
dla tefytoryiim  podolskiego. . b d u a ,  rBprozefltowana, omówionymi 
powyżej grobami skrzynkow ym i, p rzypada n a  począt< k opoki (lniga 
2 wiasidwą sobie wyłącznie ceramiką, malowaną, p rzypada już na  
jej sc h y łek  Obie n ie  zdają się mkeć nic wspólnego ze sobą, raz, 
iż je d n a  y przedziła  diHraj a po drugie, iż tak  odrębne p rzedsta
wiają typy, ż,* muszą być uważani; za n lg p je ż n e  w stosunku  do 
siebie, tak  cbro jB U giczn ie ,  jak  i genetycznie . Dla § rn p y  drugiej, 
późniejszej, charak terystyczno  są przedew'szy§t,luqm p iękne  ł t j ® ®  
g M a f e ,  pokry te  jedne,- luli w ieliibarwiiemi o rnam entacyam i.  P o 
dobny 'Sposób zdobienia wyrobów 'ceramiczuyeh nie był znany  ani 
p rzedtem , ani w późniejszych czasach prze.dlri,st.bryczn\ ck i z tiógJ 
względu, jako właściwą, jedyni/i.  końcowi neolitu, najdobitn ie j ce
chuje g ^ n tn ią  fazę jego, zw ana także arciiaiczno-mykejiską. Kul
tura tęgo okresu w yróżnia się od poprzedniej wogólo wyższ\ m 
*»piR fłn  rozwojowym i to tak  wyłącznie solne w łaściw ym  iż pę- 

rfezytana być mirei za o ryg ina lną  zupełnie i niezwiązaną z ku ltu rą  
el>oki|H-obów skrz\ nkowycli. stanowiąc, całość z a m k n i j  dla i i e -  

^ ' ciągu dalszym zobaczymy, co b / ło  p rz iczy lią  tego, n a  raz iB  
'-aznaczamy jedyn ie  fakt tąn, przechodząc do omów ienia znajw- 

Z1«k wszfetk ich  tego rodzaju, dokonanych  mi t-erytoryuni Podola.
_ ^  okresie tym  zamieszkiwał człowiek ówwzosm wielki obszar 

nilicyi wschodniej,  zwłaszcza, te ry to ryum  Podola i sąsifidującego 
on Pokucia. Po łudniow o-w schodni kąt (ialicyi, sąsiednia  .Buko-
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w i n a ,  S i e d m i o g r ó d ,  R u m u n i a ,  1 k r a i n a  i G r e c y  a p ó łn o e-n u ,  ' i ł o  k r a j e ,  
w  j k a z i i j ą e f r  d z iś  ś l a d y  b $ a < ln ic tw a  l u d n o ś c i  n e o l i i y c z f ie j ,  p r o d u k u 
j ą c e j  m a s o w o  z d o l jn g  n a i w n i  a  l f i f t lpw aue ,  d o p r o w a d z o n o  do n i e b y 
w a łe j  p r z f i t e f ó  d o s k o n a l  ośc i  m im o .  iż w y r a b i a m 1 b H y  b e z  k r ą ż k a  
gaifhcsi r s k i o ę o .  V ( i a l i c y i  z n a m y  o b e c n m  do c z t e r d z i e ś c i  l i i tS jsco -  

w o ś o i  z ś l a d a m i  tuj k u l t u r y ,  a  z p o m i ę d z y  n j c k  n a j p r ę d z e j  z w r ó c i ły  
n i  c i e b i e  u w a g ś j  j a s k in io  w  HiLczn Z lo t e m  rjacL S e r e t e m ,  w  p o w i o -  

c ie  b o r s z b z o w w i m .  n a s t ę p n i e  ’ W a s y l  k o w ę w  K m l n ń c f i ,  W y g n a n k a . ,  
l l o r o d n i c a  n a d  l O i ś s t r e . i i ń  K o s z / ł o w c e  i td .

Sław ne jask in io  w  l i i i  oz u zł,© t o  ni nic tylko u nas, alę. 
i w świńcie całym naukow ym . Chociaż znalu* ludowi okoliyziiemu 

lód lat najdiiwmmj szycli, poraź pierws/w zba.daue zostały ]irzoz dzier
żawco dana Chmioltjdrięga w drugim dziesiątku lat \1 X .  wieku. 
IBista wszy sin cło wnętrza  na tu ra lnych  ja sk  i w apiennych, jakieli 
wjiele znajduje sio aa  Pokuciu i Podolu, przez rozszerzony oiwór 
w lejku w  ród pól widyPznyui, odbył on wvcii*czkę pa jej prze
stronnych  komorał.h i korytarzach wąskich, w czasie której .na
traf ił  ha jedno  ognisko, ma m nóstwo czaszek i kości ludzkich- na  
fflinmn, na,czynią u (i, kszrałt m iso t ,  lub o.enrżytne i k a g a ń c ó w 1-'. 
Z w id z e n ie  jask in i przez nitigo p ierwszego n ic  można uważać za 
badanie jej.  jak iem  zajęli s ię  znacznie póżiiłej dopiero — A . Kir- 
k.or ( Jo T 6 — i87ą5, po nim (i. Ossowski ( 1890— 18U-2), a, wreszcie 
dr  W ł. Deiii etrykiawiffc (,llSj$$— 1904, 1907). Owocom ich badan 
są wykopaliska  tak  l i tfm ej iż same d Igi s iebie zdołałyby w ypełn ić  
ćftłe muzeum wielkie. W .1904 r. np. przywieziono do zbiorów 
Akademii w Krakowie, około tz terdzicśei skrzyni zabytków najroz
maitszych, znalezionych W jask in i,  a p rzechow anych do tego czasu 
w pftłacu ks. Sapiehów, ■których s tągw iom  sporządzony został pian 
dok lad .IV podziemia całego. oddany do<4lyspozycyi kom isyi archeo
logicznej pr"v Akademii.  Obfitość znalezisk usprawiedliwia, całko- 
cyiuie m iano  Pompei naddniesi rzańskieh, nadane podziomioin bii- 
eząekim. e m c ia ż  co do .skrupulatności badali w n ich  przeprow a
dzonych liii1 m ożnaby *te-go całkiem powiedzieć. W prawdzie  doko
nywano pom ifiró •'/ i zdjęć labirynty. j a y d ń ,  przfekopywano na muł. 
pokrywający dno ich. wydobyto m nóstw o przedm iotów  z kąiińenia. 
kości i gliny, tudzież n iem ało  szkieletów ludzkich, ale wszystkie 

ft.e p race  uskuteeziifo.no bez' system u S i s ł e g o ,  zbyt dorywezfc i bez 
uw zględniania zagadnień, związanych z kwestya zumię.szkania j a 
skini przez-ifzłowfoka p rzedhistorycznego , tudzież pochodzenia zna
lezionych w 'niej wyrobów. Na um ie ję tne  przeprowadzenie lindan 
czekają jeszcze podziemia bilezocki®, o liken jać  wyniki pierwszoraę-
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• Inogo znaczenia. Ja k  dotychczas .jednak, n ie  pesjądafny spiawo- 
zdania  dokładnipjszogp z badań, dokonywanych w n ich  różnymi 
czasy i ję/Jynie opisy f ragm en taryczne  umożliwiają slae.ślofiie wy
glądu jej i szczegółów, tyczących się zna jdow anych w niej okazów.

P ierw szą  wiadomość o niej zawdzięczamy w spom nianem u J. 
Phinieleckiem u. Dokładniejszy już opis dai  dużo potopi A. hirkóy. 
1*0, raz pierw szy zwiedził on jaśkinię. w 1876 r. razem z hi'. St. 

Jyoziubrodzkim. Po wpełznięciu do wmętrza przez wąijiki otwór za
mulony, przeszli znaczną przsptrzeii z k łębk iem  iifzpagiJtn, oglądając 
obszenjg  izby, kory tarze  licznie rozgałęzione i | t ' o r m a  istny  labi- 
.ryut. J)odziwialiśmy — pow iada on — jak a labas te r  bitipa śgiany 
•gipsowe. olbrzymiej wysokości słupy, rzek łbyś ręką  ludzka zdzia
łane  d la  podp ie ran ia  rozległych sklepień, sp ą d f  wody kropli-stoj 
z dwumetrowej wysokości, mnogość wąsKieli i pokręconych, prze- 
i-lmjlów i przedziałów, ja k  kry jów ki ta jem nicze, zdaje się, .juz koń 
czące się, gdy tymczaso-m przez bardzo wąskie, -przejęcia w nnmęle- 
łąćzące Malz dalszym ciągiem  jask iń .

I s tn ie ją  podan ie  Indowe, iż ja sk in ia  ta  łączy ęię z takąż w Ko- 
rolówee; odległej od Bi biza o trzy  ertrebet mili. U 1876 r. zwii - 
dził k i r k d r  p raw ą s tronę  ja sk in i ,  h t A l ó w k a  zaś Jóyy Kio stronie 
lewej. Dlatego, będąc w 1878 r. w Bilczu, postanow ił zwiedzie 
n ieznaną  mu jeszcze s tronę lewą. Zaopatrzyw szy s io  więc w 350 m. 
J z n u rk a ,  w pochodnie, świece, la tarnię , motyki, świdrje itp. z kil
kom a kgzeze  osobami w y b ra ł  się w podróż podziemną.

Wchodzi sio do ja sk in i  z wertepu, Śfyli, jak  ludzie miejsco
wi pow iadają ,  „łe.jki“ , i .  j. zaklęśnięcia, k tó rych  tak  wiele nk P o
dolu i Pokuciu, szczególnie l oło Bilcza i Jezierzan. Zaklęśnięcia 
to, czyli werteby, tworzą się. przez w ypłukanie.  głfeboko ]*oćl po
wierzchnią osiadłego gipsu, który , usuw ając  ąię, p®‘,iąg«i za, .sobp 
pokł-ul wapienia heapośrednio  n a  gipsie  leżąeegp, a za nim i w ierz
chn ią  warstwę, t.j. czarnozism. 'V p ie rw otnych  czasach wejście do 
.jaskini m n s ia te  być wygodniejsze i dostępniejsze.

Obecnie wejście do ja sk in i  z wertobu znajduje s'ię pod pro
stopadłą, przeszło cz terom etrow ą ścianą -'•gips.u, gruboziarnistego® 
lAzięki prasom , prowadzonym  przez lat, k ilka zostało ono mwilnioiie 
°d grubej w a r s t w  naiDułu, będąc wcąle ła tw e  do przebycia. Za 
czasów je d n ak  Kirkoua p e ł jp ć  trŹeba byłó k i lka im śc^  metrów i®, 
czworakach przez w ąski i n isk i  korytarz,  by wreszcie w ydostać się 
w cliodnild wyżsffl nieco, Robiąc Bp drodze pom iary  przestrzeni,  
k tórą  przeszedł z tow arzyszami, n ić  ya traJ i ł  K irko iin fr.  p rze s t rzh u  
przebytej na  większe rozległości, kt-óreby przekracza ły  m. wySo-

0
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kości, a lylko w kilku roie.j.s<t»eh przesfrzcń ly fó  znaczniejsza, niż 
te, jak ie  m jP b y w a li  w 1870 r. W  mień cuch tak ich ,  korzysta jąc ze 
SufioliMiśb.i, robiono poszm uwania . V\ przejściu je d o em  natrafiono 
w głębokości |,*t cm. w nainute n a  dwa szk iifc ty  S tarannie u ło
żone', z rekam i wTe.iągnietemi wzdłuż ciała, pokry te  praw ie  zupoł- 
u.ići.gitógcm. rozrzedzonym przez sączącą, się ze sltał yfodę. P rzy  

[cliii leżało w n ie ładzie rozrzuconych mnóstwo czerepów naczyń  
dużych, rk rw u ie  malowftfiych. Zebrany ulwą d il je  w ory czerepów 
Szkielety okazały SSię jeszcze w czterech innych nuojScaeli, w  n a j 
większym nieładzie, kości i ;Qaw«t czaszki sp róchn ia łe  zupełnie.

W miejscu gdzie wysokość jaskiń® dochodzi 19H cm. wyko- 
pauo  dół 2-10 111. d łu g o śc i  i 1-50 m. szerokości, dó g łę b o k o ś c i  
2 ‘SO in., a wszędzie natra linno  na sam na muł. Po zapiszczeniu  
dwmiKłtroAYego .świdra u spcJdu wykopanego dołu, a, zatem blisko 
5 ni. głębokości', n ie u d jK n o n a  jeszcze n a  skałę tw ardą .  Na teni 
poprzes ta ł  A. K irkor w badaniach swoich.

W teiwfip.osób uszedł onB T w  itt., nic1 w iedząc o tem, że zro
bił koło wielkięa, n ie osiągnąw szy bynajm nie j końca.

W 1890 r. członkowie komisyi antropologicznej A kadem ii 
Umiejętności w  Krakowie, (i. Ossowski i ks. U  Sapieha, przeszli 
SIS  ni. w kiS^uliku' p rostym , a w rok później p ie rw szy  przeszętił 
poza tę odlfegłośd" tjeszc/z? 526 m. w  sześciu godzinach i J'5 miiiij- 

jTaćli, końca, je d n ak  n ic  jeszcze „u.e zapow iadało. S taran iem  ich u ła 
tw iono wejście do jask in i ,  przyczepi ■Hyryto schody, opierający si 
na zatopionych w nam ule  głazach. S topnie ty<Sh schodów' zrohione 
by ły  z głiizów gładzonych, pomiędzy k tóóm ii  w głębokości 2 1/, do 
P In. znajdowano się limośłwo ® z ą t .k ó w  ceram iki m algwahej,  n a 
rzędzia k rzem ienne  i kęściane. P rzy  odsuwaniu nauniłu  w głebo- 
kęfSci 2 ni. t) l̂ o tw oru lejka, natrafiono n a  wielkie ognisko, oto
czone1 szczątkami kostnym i je len i ,  wołów, dzików1 i niedźwiedzi 
ttzaryeii, pomiędzy k tó rym i by ły  Całe i potłnęzone gliniajio naczynia 
malo\fltńft, narzędzia kam ienne  i J jS n e  młoty, oraz gładziki z rogu 
jelenia.

. 'Ni(*daloko jask in i ,  o p w g se t  kroków od Jfitactl bilezeokiągo 
w  k ierunku zacdiednim, rozlega sie obszar, przez k tóry  p rzep row a
dzono w 1884 r. rów kanałowry. P iw  tej sposobności natrafiono 
li a liczno ślady ku ltu ry  przodhisTorycznej, analogiozliej do poznanej 
w h ib i ry u ta p i  jaskini.. Ziemia wyrzucona z row u p rzepełn iona  by ła  
m nóstwem  ułam ków rozm aitych naez i njalowapych, a w  przekroju  
obu jfrtJro śc ian  widoczna by ła  g ru b a  w ars tw a  przecię tych takiehże 
n R z y ń ,  oraz b ry ł  J l i n y  palonej Po zasypaniu row u iniejscfe' (o
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pozostawało n ie tkn ię te  aż l low . 1889, w k tórym  to czasie,.E.i lim'; 
włowicz rozpoczął badania. 1’ozko^'auo wówczas p rzestrzeń  1 ilkn- 
nas tu  kroków długości i « bardzo kró tk im  czasie wydobyto  # ę |  
m nóstwo skorup naczyń pofn iec ionycli ,  przyczeniiznalazły się także 
i zupełne naczynia.

W  >889 r. podjął tu  -badania muiwwo G. y&Bwski wspólnie  
z ks. L. Sapiehą. Bozpocząwszy od miyjsofy na  k tó rem  skonfoył 
E. Pawłowicz, odsłonili z zieiui kilka motrów  kw adra tow ych  p.O- 
w ierzclmi, zajętej przez jedno li tą  masę b r y ł  g i i n i a n j | h ,  ściśle 
przy sobie n tożonyth .  B ry ły  6e>£łowe ułożone by ły  pfzy  sobie, ści- 
ś f i j  a pomiędzy lńftini zna jdow ały  Sie takatf inźne kaw ałk i  nacjźyń 
uszkodzonych widocznie przy  ich w yrab ian iu ,  gdyż by ły  p rze
ważnie części naczyń  pokruszonych  w ogniu, p rzepalonych, '.a nie-; 
kiedy nawej zupełnie, zeszklonych, słowem, zb rakow any wyrób 
g a rn c a rsk i ,  użyty jako m a te ry a l  budow lany  razom z 'b ry łam i g liny  
palonej.

Po zdjęciu wierzchniej części tego pokładu eogłowego, oka
zały się w półmetrowej m niej więcej od siebie odległości głiiażdii. 
n ape łn ioną  naczyn iam i pOgnifecionemi. Na dwumetrow ej przestrzeni 
wzdłuż i mało co mniej właKrz, było  gniazd tych pięć. A\ piorw- 
szom n a t ia i i l  G. (.fefew&i na dwa naczynia, w stawione jedn-ń 
w dr-ugie ; n a  gruncie  n ieruszonym , w około  naezyttią zewnętrznego, 
leżało k ilkanaście skorup naczyń potłuczonych, p r z B n ż n ie  malo
w anych i parę kaw ałków  w ęgla*ul rzewnego, a między skorupkami 
znajdował saęjlpdhiniek krzem ienny, ksz ta ł tu  nożyka. Pod ciężarom 

g n i o t ą c >eh <e naczynia brył g lin ianych , nać/wilie zew nętrzne było 
eałkijStn roz łupane  n a  wielkie fulla ihy, ro ż ^ z o n e  p rom ieniam i ęd 
dna. a w ew nętrzne ,  mniej naciskowi ulegające, mniej też było 
n*s?ko;ćlzone i leżało p o chy lona  na  bok. Na, dnie te g f f  os ta tn iego  
ńączynią leżała skofupka naczynia m alow anego  ze zinur.szałym k a
w ałk iem  palonej kości koloru sinawo-czarnego.

Naczynie zewnętrzne, ksz ia ł tu  wialkiegp, n ad e r  forem nie uda- 
tn ie  w yrobionego  k u a t e r u ,  lepiony reozńio, .koloru gliniano-żół- 
łcgtr, doskonale wypalone, miało powierzchnię 3ja,rannie, ogładzoną, 

yńjuiiaiowaińn i niozem rńoprżyozdobioną. NrtczyfuJ| wewnętrznę, 
w ielkośei średniej,  k sz ta ł tn ie  wyrobione, z g rubym  płaskim  b r z e 
giem otworu, doskonale .krypa,lonó, je s t  na- zewnątrz m alowane. Na 
'•■ągtesto-ezer w« m en i ile. k i ó m n  pokry ta  jesfo cała jogo .powierzchnia 
zewnętrzna, w połowi" wysokości szyi, obiega, falisto g ruby  pasiik 
‘Czarny, poczem niżej, na  górnej ezęSci brzuśca. trzy  takież czarnó, 
t a c o  cieńsze paski otaczają naczynie w k ierunku poziomym, a pod
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nimi, w  niewielk ich  od siebie o if f l JS S łi ,  nas tępu je  sześć czarno 
m alow any eh up.ięks/jou fan tazy jny ,-11.

W <!rugiem  gnieździe pokładu bry łow ego znajdowało się ty lko  
jedno  naczynie znacznej wielkości, ustaw ione dnem  do 'góry .  P rz y 
krywało  m ały  kaw ałek  zmurszałej kości palonej koloru s inaw o- 

ffzariiego, leżący na n iewielkim  u łam ku naczynia mah)wame||ry obok 
któk^go leżały zagadkowego znaczenia dwa g l in iane  wyrofo'y, je d en  
wfi drogi włożone i dwa kaw ałk i  w ęg la  drzewnego, oraz skorupka 
jakiegoś stłuczonego naczynia malowanego.

N aczynie  wysokości 23;6 cm. wytępiono je s t  ręcznie ze szcze
gólniejszej m asy  g lin iane j ko tom  zupełnie l?ikłego: k&ztaltu dzwo
nowego. P rzyozdobienie zniwnetrzne, su te  j,ęj»t i dość skomplikowane-. 
W dwetoh przeciw ległych solii™ punktach, na poziomie wklęsłość 
szyi znajduje sj$ po parze  nalepionych guzków, ferzy  otworze ora
cza jfe wokoło szereg pionowo leżących, gęsto w y g n ia tanych  p rąż
ków w ksżtałeie bruzd, dzii laocycu się na  grupy, po kuka, w parn- 
calowcj od siebie K llfa josc i .  Poniżej guzków następują ',s topniow  o 
ku dołonvi drobniejące dołki t łoczonej blisko siebię  i w jednako
wy eh odstępach leżąfiu.

W j jn ic ź d z ie  t r ^ p i ę m  tkw iły  dwa naczynia  niewielk ie^ z któ
r y c h  zew nętrzne miały dno o c K l te o n e  i tym  sposobem nąłożrme 
było na  drugie, w ew nątrz  jego stojącS. Pomiędzy! ściankami dw u 
ty c h  naczyń  znajdow ał się. łupany  nożyk k rzem ienny  w ogniu 
przepalony, a n a  dnie naczyńka w ew nętrznego  leżał kaw ałek  zm ur
szałej kości palonej koloru sinawo-nzarnego. B m f  boku naczyń 
Idżał okrągły, p łask i gfazjk czcnyouego kwarcytu, a o kilkanaście 
ćali dalej leżała okrągfaw a kulka kam ienna .

J s a c z y a e  zewnętrzne, wyrobidwe z masy g lin ianej doskonale 
urobionej, koloni cegłow Q-czerwonego, ma pow ierzchnię wytw ornie 
uBfewaiią . • N a  b runatno  - czerwonoiriL tlo„ zajmnjąceńi j e g o Ł a y j ę  
i brzĘTsiec, pęczygjijąc od poziomu wklęsłości „szyi, otaczają naczy- 
u |g cztery w ybitne  paski czarne, pocisni na  wydętSści hrzuśea' leży 
wokoło pię;ć#także czarno m alow anych  spirali.  przedzie lonych  dn- 
żeifiii, także czarnenii kropkami. P dołu czarny prążek zamyka 
i kończy eHlą tę o rnam entykę  : niżej n ie 1 »ylo żadnych, malowań, 
P rzeg  otworu od s t rony  wewnętrznej przyozdobiony j e s t  czarnenii 
p lam am i, leżącemi na  takiemże tle brimatnn-czerwpiiem.

Naczynie Łewuiętrzne-, kształtu  kuhka, w yrobione cłe.nko z do
skonale urobionej g liny  i wypalone s ta rann ie ,  ma pow ierzchnię  
bardzo ^ a d k ą ,  pokrytą całkowicie farbą koloru k n v is to -e z e rw |f te § | .
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W gnieździć cz waliłem jeclno naczynie ustawione, było na  
u iew ie lldeh  b ry łk ac h  palonej gliny , na  k tórych była* iŁość. pew na 
białej masy wapiennej,  a otaczały je  bezpośrednio b ry ły  g liniane. 
P rz y  boku jagę było parę kaw ałków  węgla cl rzewni sgo, a w ew nątrz  
znajdowania się smora ilość b ia łej rń tsy  w apiennej,  w ktofifej tkwił 
płaski kaw ałek  zm urszałej i zmiażdżonej kości paionej.  Naczynie 
je s t  -formy miseczki ściśle owalnej,  z dnem  zupełnie p laskiem, 
u śc iankach  fjjjdnosęąe.ych sie od n ićgo w linii prostej i ku górze- 
rozszerzających się. w sku tek  czego owal otworu większy jeftt- od 
<nviilu dna. P rzy  o tw o i» # * łd  brzegów riaezypia ,-ądchodzi w  ki a j  
runku  p raw ie  poziomym niewielki rundko, przerw ane z boków w dwu 
p rzeciw leg łych  miejscach. Tak zew nątrz jak  i w ew nątrz  naicżynie 
pom alow ane blado-czerwoną, cielistego, p raw ie  koloru farba.,' s tano
wiącą tło, na  k tórem  znać ślady sm ug jaskrawo-fczerwpuycji.

Ł G n ia z d o  os ta tn ie  zawierało dwa naczynia, jedno  w drugimu. 
ślhok naczynia zewnętrznego, o parę, otl n iego cali, znajdowało się 
jąSśPn ze naczynko malutkie, dnem przewrócone do góry. Gała po
w ierzchnia  naczynia zew nętrznego póm alow ana j e ®  na  czenwoncT 
podobnie jak  i  wewuiefcrznągo ; naczynko t r z e c i ą  niemalowam?; wy- 
sokńśei $' cm.

Prócz tego wydobyto z pomiędzy bry ł  g l in ianych  kilka zna
czniejszych odłamów7 naczyń. odznaczających się sutem m alow a
n ie m ,  oraz dwie, p raw ic  całe miseczki.

W .189.1 r. natrafiono przypadkiem  na najwyższem wzniąsie- 
iiiu niewielk iego wzgórza, n a  szczycie którego wznosi siu. pałac. 
]|a drugie miejsce (odjęgłe od pojirzodni^gcf ib ‘100— 150 fn. w kie- 

jp k u  od połudnAzaeliodu ku półn.-wsciiodowu) z .ś ladam i t.ąjfspmej 
kn l tm y  .naczyji malowanych. P rzes trzeń  tę zbadał rówm eż Gt. tys- 

diowski.
Po zdjęciu n ie  g rubej w ierzchniej w ars tw y  grun tu ,  na  całym  

oliszarza Badam  in, w7 głębokości nie przecliodząckj ł}0 cm., poczęły 
Sl§ okazywać skorupy potłuczonych i pomieszanych ze s o ł$ ;  n ie 
kompletnych naczyń  g lin ianych , które razem  z w ielką ilością roz- 
loźnioiiyob b ry ł  palonej g liny  tw orzyły  w ars tw ę  p ew n e j  miesza- 
u ,u y. mającej około */4 m e tra  grubości. Spód tej w ars tw y  s tanow iły  
n Je zupełnie jeszcze rozluźnione i nieco ściślej leż|t-e b ry ły  głi- 
lllane. W m ieszaninie  lej skorup i b ry ł  g l in ianych  znajdowały  się 
f̂ nśc Często nożyki k rzem ienne,  a tu i ówdzie u łam ki oad łb .  oraz 
n,le zupełnie mż wyraźnych  figurek g lin ianych , traf ia ły  się te,ż od- 
* "Tki porośei rogów je len ich  i wropęcie jedno  szydło kościane,.
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(ifębiej pod tą  warstwuj, nas tępow ał czarnoziom widocznie ru
szany, nie zawierający wszakże w sobie ża d ij j i i i  zgolą zabytków - 
Tu i ówdzie tylko spostrzedz w uiin można, było  uu.wielką, luźną,, 
nic nie znącząeą b ry łkę  g l in ianą  lub drobny ułamek naczynia j a 
kiegoś. ( irnbość togo czafciioziemn doszła do jedu&go m etra  v głąb, 
co wrZ'gl'ędem powierzchni g n im u  przedstawia głębokość; PJt —“2 
metrów. W  tej zatem głębokości zaczęły się znowu pokazywać 
miejscami czerepy, a miejsca,11: i cała! cliociaź zawsze pogniecione 
naczynia. Po s ta ra n n em  zejpraliiu, pftkrywuijąeej jo  ziemi n a  całej 
badanej przestrzeni,  okazało sic, że w pew nych  niewielkich odstę
pach była ona całkiem zajęta albo częściami naczyń, albo całkowi
te  mi na,wet, z k tórych jedne  ustawione były zwyczajnie, a innłP 
przewrócone dnem do g^ry. 0.tlstę[jy między niemi były dowolne, 
zwykł.. n iewielk ie, i w przenoszące  n,.gdzie, połpwy motta. Tak  jSze- 
j-opy, ja,k i naczynia tiiłe. lląfleżały w ogól o do cCyamiki malowanej,  
identycznej z poznaną w jask in i  i z pierwszego -pokładu łu-yłtwogo. 

[gliok znalazły się noże lub siekierki krzemie,brie, u łamki kam ien 
nych narzędzi głjid/.onyeh, narzędzia kościane (szydła i łopa tk i)  
i z itMS joleniftgó, naczyńka wreszcie lrialtilkitg oraz ligurk' gli
n iane  postści ludzkiej, łśa  skorupkach u R z y ń  i na  naczyniach prze
wróconych dnem  ilu* .gÓTy, '^flltfgfiły pop.oły, k tóre  je  przykrywały  
i otaczał*, a w naczyniach ustawionych na dnie takież 
przykry w ał£ |8 o h ą  zaw arty  w nich  szczątek kagod spalonej.

P adan ia  przeprowadzone, dostarczyły, pi'ócz m nóstw a czerepów, 
sporo naczyń całych, wyrobów kam iennych , „kościanych i rogo
wych, także ciekawe figurki g lin iane .  W ydobyć udało Sif ich dzie
więć, z c/Jego ;jedita tylko c a łk o w itP  dvv e, uszkodzone w  części, 
a  resz ta  w f ra g m o n ta d i .  Okaz całkowity p rz e s ta w i ła  postać ludzką, 
wylę] ii ona .schematycznie' z pospolitej i do czerwonośc-i ty llfj  \«y- 
)>;ilonej g liny , wysokości 6'7 cm. W ylepiona plastycznie, w rysńcji 
ogólnych i g rubych  n ie  .nia wcale .głowy, (łbie, noga są z sobą złą- 
czujne i s tanow ią  ' ń i ^ a j e d m i ,  wspólną podsjawę t ig j jfk i;  ręce zaś- 
przedstawione są przez dwa jiq bokach sterczące-wnałąezk cienki,;. 
Okaz drugi,  u łam any, p rzedstaw ia  gó rną  połowo postaci ludzkiej, 
wykonanej podobnie jłtk i pierwszy, w sposób także schematyczny, 
(iłow a tej figftrki okrągth, p łaska, w- kształcieJci^żfctwa, ma cienko 
w yciągn ię ty  nos wysta jący. Orfzy w.fabrażają-dwie, s tosunkowo wicl- 
k ie ,  na  wylot'pirzejbite dziurki okrągło. Od głowy n a  d o i  rozw-.ja 

Isie szeroka i także płaska, szyją, oraz biust, rozszorzajądy śi.§ kn 
ram ionom , od któp-y.ch s terczą w bok dwa krótkie ,  g rube w-uiloćzki, 
w yobrażające ręce. N a  płaszczyźnie miedzy ram ionam i w yraźnie
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s ię  zarysowują, dwie wypukłości, O znaczające  piersi. Oały wyrób 
te n  wyj talony na  te rrakotę .  m alow any  jest. w  drobne paski poprze
czne koloru cf iS io-lignhatnego  iuŁ tlu biatawefSK Malowanie wszakże 
w większej części pow ierzchni zanikło do ttigtgi stopr.ia, że w wielu 
miiijsgaeh s łabe tylko po sobie pozostawiło i ślady. Z ogólnyćłi kształci 
iii w tej .figurki, a szczególnie z okrąg ło  w yrob ionych  i zuia.ćznie 
w ysta jących piersi widtfó, iż wyobrażać ma p.o§t,ae niewieścią.

(fioka wy okaz udało sio też G. C isowskiem u, a przed n im  
jeszcze, ]?. Pawłowiczowi, znaleźć miedzy w ydobytym i tn  zabytkami 
w postaci t. zw. d w ó j n i a k a .  P rzedm io t te n  zagtnjkowy, odkryty  
Ko raz pierwszy w H prodnicy  n ad  D nies trem , na Pokuciu, w lSnS  
r.. w ygląda jak  dwie duża* czary g lin iane  razem  spojone, raz u miry 
płaskim kabłaczkiem . wzniesiDiiym niert) nad  brzegami jpbn eżfflS  
kiedyindziij  pośrodku zapomoeą pjąskiej poprzeczki )tóziiomej, łąfcsą- 
cąj dwa b a r y łk o w a ^  słupki,  o sadzona  na pó łku ljs tych  podstaw ach  
takiego sameaja ksz ta ł tu  i wielkości, jak  i Afisze górne. Nife są to 
jednak  czasze, ponieważ dno każdej czaszy j^Śm przedziuraw ione 
i łączy sic ze sklepieniem  podstaw y  za pomocą kanału , tworzącego 
b ary łk o w a |e  w ydrążen ieJw zdłuż  każdego s łupka, o tw ie ra jącega  sic 
w j tdnft i d ruga stronę. Oprócz .tego n s ^ y % n  kabłąka ,  oraz w skle
pieniu jednej podstaw y naprzeciw  weW nęlrsnego brzegu s łupka 
w idać dwi e dziur Ki n iew iadom ego piygzn^jzeriia, p rzewiercone przed 
wypaleniem

'Okaz znaleziony przez Ci. Ossowskiego zlopiofiy został z ka
wałków, a l i n n a  ty la P iż  poznać1 można małp w id ły  n a  nim. Sgłada 
sif, ono pi'zi ważnie z figur kolistych i prążków7 ślimakowato w iją
cych s i l ,  pokrywających, suto całą powierzchnię  poółspiwy, 'począw
szy od czaszy - p  do dołu podstawy. 1’ysimeu kętr jednak , w \ konany 
kolorem b ru n a tn y m  na  tle  bia ław em , w unejscąyli wielu za ta rł  snę 
lub znikł zupełnie . Prócz zew nętrznego przyozdobienia, takiż sft.ni 

B n ia m e n t  b ru n a tn y  zdobi i w nętrze  czaszy.
P rzedm ioty ,  znajezione rozmaitymi czasy w Bilczu złotem. 

)u'zCćhowiiją się w największej iloścj w z b i o r k i  i krakowskiej A k a
demii Dniiej. w .Muzeum im. Dzit-duszyekicli i L ubom irsk ich  we 
Lwowie, a takżejjjftieco (m alow ane  czerepy — między tym i jeden 
z Wyobrażeniom zwierzątka jakiegoś. — nóż kościany i figurka 
turafiotowa) w  Muzeum Naukowego Towarzystwa im. Szewczenki 
we Lwowie.

h chodnikach środkowej części jask in i znaleziono w latach 
osta tnich naczynia  m alowane, n a  k tórych , prócz zwykłych o rn a
mentów l inearnych , wyjp|>r$żojie są toż podobizny zw ie rz ą t : l i s ! l
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wiewiórki i je len ia .  J B p e g ó ł  ton zasługuje na specyalna uwag';, 
ponieważ coś podobnego ta;afia śie i to dntfć rzadko tylko iffl \yy- 
ri” acb ce ram iem ycli okresu kulturaInegt), charak te rys tycznego  ma- 
lowanyu wyrobartu  g lin ianym i,  poznanym i zwłaszcza z przeboga- 

|y c h  skarbów wykopaliskowymi Bilęza złotegjj). ł)

l) Al. Z a w a d z k i .  Meine Bemęrkmigen Liber die Holilen boi 
lijbjKc. 5(is(>iilen. lw ó w  l S | f f  nr. (TO. 71;

N. N Odkrycie jaskini na Podolu we wsi Bilezu. .RozmaitfSri. 
Lwów *

„S b  c z ó ł  k a X r a k o w s  k a “. 183& LII str. 4 0 — 54; 
N a k w A s k a  Iv ar .  P&rtiiątiiiki o Ad. Potockim. Kraków 1803. 

str .  21 ,
S t u p  n i  o k i 11. Galicya pod względem topoojraf.-liistor. Lwów 

11869, str. S g ?
Ł d z » s “. Kraków 1874, nr. 385 ;

B o c z n i k  Zarządu Akad. l iniej. Kraków 1870, str. 117;
O n i  s z e e k i  A. O jaskini;i#]i- Biblioteka TV tirszawska 1878, 14 

str. 343 ;
K i r k o r  A. Zbiój' wiadom. do autro]i. kraj., 1878, II. 10: 1873 

111. 2d. 3 4 - 3 7 :
S t r z e c h a  o j i z y p h a , .  Lwów 1879, nr. 5 ;
K o p e r n i e k i  Iz.  dr .  Zbiót^wiadomości do antrop. kraj. 187-9, 

III.  ® 1 $ 9 ;
K o Jm  \ 1 b. u u d  Mel i  l i s  K. Materialien znr Yorgeschiehte des 

Meiteolien ijn ostl. Hiropaj .Jena 18,7,9, Toni ,J. ,?tr. 2IA Toin II. 190 ■ 
K a t a  1 Muzeum im. Lubomirskich. Lwów CS®, nr. 3 3 $ :  
8*  r a w o z d aSTCgS ezrniiości Nakładu im. Ossoliiiskicn. Lwów 

fSUlFsia-.  JO;
P a  w ł o w  i cz E. Pieczary w Bilezu. Teka konserw. ( ialicyi wsrdi. 

Lwów* 1892, L sjfcr. 49—,5jź (z i lu s tr . ).
IV i a<d o ni o ś a i  mimizni.-areheologiczne. Kraków 1891, Str. IłOS ; 

p j p j  str. 3 . l , f j J
O s s o w s k i  G. Zbiór wiad. do antrop. kraj. 1891, XV. str. 4, 

p S — Q|§, ‘^3 tz ilustr j ;  1891), X V m .  sti .  1 —56  (z ilustr.);
S.p r a w ffz d ąn  i e z posiedziiń wydziału lnatem.-przyrodn. Akad.

Umiej. Kraków 1895 z 3. stycznia.
ITę m e t  r  y k i ew L ip  W ł. d r .  Vorgeschiohte Galiziens. Ocsterr.-

nngar. Monareliie i W. u. B. 4Vien 1 SLfb, Str. 11*3.;
M a terv,a-l"y a.ntrop.-arch. Kraków 1900, l \ .  str. V I I—Y11I. •
II ad  a c z  ek  K. d r .  Ślady epoki t. zw. arcljalczini-mykeiislliej we 

wsoli. (ialieli . Wiadomości num iz ij-arc li  Kraków 1901, nr .  ?>- 4 :
W o w k T. Wjroby perediuykófskolio typu na Ukrain I. Mafirja% 

do nkr.-rnffoi e tn o l^ i i .  lw ó w  1905, VI. str. "30 — 21 :
iw J ł .  Pompei nadłlniestrzańskiot Kraj.  Petorsbukg 1905, n i . 52 ;  
P r z e w o d n i k  po Muzeum im. Dzioduszcckkli. Lwów 1907. 

Ik . i  93® ,
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Po Bilezn złotem przyszły odkrycia analogiczne w i h i  r.o- 
d n i c y  n a d  I) n i o s t r 0*11 (pow. H o rtd en k a ) .  Miigfecowu^' ta n a 
jeży do mi jbo<*'!ilszycli w ślady życia przt dhis toryczneg* ‘ epo.k 
w szys tk ich  w Gftlicyi, ale liKklna była, ni&sfęty, nfepiniojotriw1 
i n iesystem atycznie .  Sprawozdania  z przeprowadzonych tu  od 1872 
do 1882 r. badan  przez dra  Iz. Ivupiorniduego i Wł. Przybysłftw- 
skiugfl, są tak  rlnwtye.znijgi f i j^nie.ńtnryczne, '  że właściw ie trudno  
w nich  widzieć jakąś  większą wartość naukową, a z t rudem  tylko 
wielk im  przedstaw iórśobie  można jakiego rodzaju zabytki popadły  
w n iefachow e ręce. £)d neolitu, bronzu, epoki rzymskiej i sę t ty j-  
skiej. rep rezen tow ane  są w zabytkach J lorodniey  wszystkie'. p rawie 
łtppk; przedhistoryczne Cmiic-yi wschodniej do osta tn ich ,  h is tfry-  
ęznyeli już wieków. W ydobyte  tu  z Łiaifti rożnymi oza&} k rz c in ie n A ,  
b ronzope .  żelazne, s reb r i ip^g lin ia i ie ,  szklane itp. w yroby doc.hądzn 
kilku tysięcy, a p rzechowują sir  w zbiorach Akademii krakowskiej.  
.Najpoczytniejsze miejsce między ni mi  zajmują m alow aną wyroby 

.glin iane, znalezione na  ob.szarzą h o r o d y S z m  i w  kilku innych  
miejscach. , £ló» dę> n ich  jędnak ,  n ie  posiadam y dokładniejszych po
lany i o Itliższąj p roweniencyi,  a, jerlrra t \ I ko  w iadom ość nieco wy
raźniejszą znajdujemy w spraw ozdaniu  Wł. 1 ’izy  bysław skiw ffl który  
w 1877 r. zbadał we wsi samej, na x>gr<idzie w łośc ian ina  Taua- 
syjczuk.i, mul marnym prawie- l )n iąs trem ,_gróh  szkieletowy Eez ża
dnego obram ienia  kamienn^gig  W głębokości 45 cm. pod zn-mią, 
leżał szkielet na, g rz K ic ie .  zwróęany g łow ą ku półn.-zachodowi, 
a l jn fąm i ku połudn.-wschodowi. P o łożony  b y ł  na,•.pokładzie z gliny  
ubitej. przemieszanej z pia,śnieni i najrozm aitszym i, malowanymi 
i zwyczajnymi czerepami g lin ianym i.  Pokład ten twotzyjt niejako 
Całość jedną, 1 w yglądał jakby  przBpaleity słabym jjgn ien i;  p 'uboi.c  
jego dochodziła bij cm., od s trony głow y szkieletu b \ ł  szerszy 
a, w nogach węższy.

X„ pokładzie tym. przy  półn .-zachodnim  końcu, o 40 ćm. od 
K'l°wy, znalazł W ł.  PrzybySł.i-wski zagadkowy sp rz ę tg l in ia n y ,  które 
nazwał ...dwojniakiaiii" (powyżej mowa o znalezionych w Bjlczu 
zlsteui). Obok niego, ale już w w spom nianym  pokładzie zbitej 
gliitó’, był; dwie .‘g lin iane ,  ładn ie  malowfene miseczki, a dalej gar-

• J a n n s z  II. Jaskinie w llilczu złotem i Monastyrlui. fflirjąu
lwowski, l | 0 8 .  nr. 2(45, 2B0:

r.i em. (Muzeum N. Tow. im. Szewca. ziemi naszej. Lwów
1 9 0 9 .  n r . 1 7 :

ż G l i z n i a k  M. Muzej Nauk. Tow-a im Szewuz. DiH. 1909,
“ r- 202.
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nek  ro 3 u ty i  Pod czaszką ląż.i-l' m a l j  k rzem ienny  grocii: sprco- 
wiady.

N a tym samym ogrodzie znale?)Ono jeszcze inne przedmioty, 
cLaraktcrystyczIie dla ku ltu ry  cero mini malowanej,  a mianowiui® 
figurkę niewieścia, z wypalonej silnie- gliny-, m alow aną v pttski 
czerwone nfc i;lfclBb;iałem i małe, uszkodzone nieęo w w lirażeu io  
jak iegoś zwńerząijka. Najliczniej je d n ak  t-ralia-ly się w caląj IImie
dnicy czerepy i otóe .laczynia malowany, iden tyczne zupełnie z zna
lezionymi w Hilczu ziołem. Pod wzglądem bogactwa zabytków ófc- 
ramieznyeli zajmuje lJfttJfciica jedno  z pierw szych miejsc w s-ze- 

B |§ tl osfid p rzedhis torycznych , poznanych dotychczas w7 Ualicyi 
wkcb.Odnioj. ’J

\ \ r tym samym pow^odie fhorofleiiskin'?) odkry ł Wł. Przybyl- 
sławski we ws,i P  o i o ' r z y  s k a c h h a  niwie „W y żerk a"  i „B s |zk i r -  
k| ?  ś lady  osad }trzedhistorycznych. N a  pierwszej znalazł c z e r e p y ,  
podobne d.o zna jdow anych  na hm hJyszęzn  sąsiedniej i lorodnicy,

r ) K o e z n i k  Zarządu Akacl. Umiej. Kiaków 1877, str. J O P :  
T y g o d n i k  i l u s t r o w a n y  Warszawa' 1877, str. M d h m  
Z i emli ę.e.k i T. Dwmt^oclnik.naukowy. Kraków 1878, I. str. 20.2; 
Ko p e r  ui c l i  Iz. d r .  Pohukiwania, arcli w Ploradnjcy narl ]Jn. 

w r. 1877,, Zbiór windom, m  an|rop. k jP .  1 8 7 ^ ,1 1 .  str. 19 — 72 :
I i i b l i o t j f / k a  W a r s z a w s k a .  1S78, I V . .S i -. 307.
P r  zy  1> y s ł a  W s k i W Ł  rfśtęp z poSzukjwań nrędi. w Horodnięy 

nad i)u. w .1878 r. Zbiór w.iad. do antr. kraj. 1879, III. K r .  D l— 3;
K op  Crn i cjr.i | z .  ćlr. i P r z y b y s ł a w s k i  WŁ  Dalsze posra- 

kiwania Soli. w Jłfiródni.oy Sad Dn. w latach 15 7 $ — 1882. Zbiór 
wjad. do aittr. kraj. il 88*4, TUI .  str. 3 — 32 :

K o p e m  i o k i  Iz.  d r. Reclierdies d'aręheiflo.g'ió. pTfc’historique 
ii Jlo.rodntóet, LiT-liijtos, slaves de bitloegi*. Paris 1886. I str. 198 
do 208 ;

. K a t a l o g  działu etnograf, powsz. Wystawy kraj. Lwów 18-94 . 
P e i n e c k e  i*, dr .  Zeitsuhrift fili- Idtlinologie. .Berlin i 890, 

stk. 39 ;
J ł . e i n e t r y k i e  w i c z  W ł. dr. Vorgósśhicl)te ( ta l iz io n t  Oesterr.- 

ungar. 'Mon. in 'V. u. li. Wieii 1898, str. 1$?, 1 3 0 , '\3?> :
W o w k  T. Wyitpjjy parcklmykąńskolio typu na Ttkrąiiii. Matei-jały

|le_ uki-.-rusidoi etn.ológji. Lwów 19,©5j VI. p r .  23 ;
P r  z vb  y s 1 a, w  s k i W Ł Repci;toryiun zabytków-przodhistor. Lwów 

1906. TnJil. L, ITT— V .;
P r z e  w o d n i k  jj>o M u z .  im .  D z i e d u s z y c k i e l i .  L w ó w  1-907, ' s t r .  

93, 9 3 ;  ♦
W i a g p & i o m j  liumi^h. - arclieologieziie. Kj-akow 1908, YJ. 

str. (354.
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a także .(TBramibię^malowaną. Na niw ie „ Baszkir  ksi“ znaleziono m ło
tek  syemtowy* cały i f l in g M ®  'kaw ałek ,  ćlffie g l in iane  i jedną  
s teaty tow ą paciorkę i d robne wyroiły bronzowe. *)

Osady z ceram iką m alow aną  w  po w. horodeśtskiin odkryte 
jeszcze, w *P ]• o b a b i n i e  s) i S t r  z e 1 c z u. I3|

B o h d a n  J a n u s z .

iCki® nastąpi.)

d  I s u ^ i d n i k  i l u s t r o w a n y .  W a r s z a w a  1 8 7 7 .  s t r .  2  ’iT > W |
1\ o p  o n i  i o-k.i I z .  ( I r .  Z b ió r  w ia l i ,  do  a n t r .  k r a j .  1 8 7 8 ,  I I .  3 '? ; 
K o p e r n i c k i  i W ł .  I ’ r  z y  b y  BI  a  w  s  k  i. T a m ż e  1 8 8 4 .  V III .  

s t r .  3 0 ;
S ł o w n i k  g e o g r a f i c z n y ' .  1 8 8 7 ,  V I 11.;

B m j s o w s k l  ( i .  Z b ió r  w i a d .  do  a n t r .  k r a j .  1 8 9 0 ,  X I V .  ;
- P r z e w o d n i k  po Muz. Dziediiszyddch. 1907, str. 99.

K o p f i n i e k i  I z .  d r .  Z b ió r .  w i a d .  do  a n t r .  k r a j .  1 8 7 8 ,  U 
3 9 — j ) ; T y g o d n i k  i I n  s t r .  1 .877 ,  s t r .  “2 4 5  : 0 ) f j j P [ T s k  i <!. ^ Z b i ó r  
w i a d .  t ó 9 i j , \ \ T V .  6 2 .

3) T y R - o d n i k  i l u s . t r .  1 8 7 7 ,  2 4 5 ;  K o p e r n i c k i .  Z b i t e  w ia d  
1-878, IT. 3 9 .



O propanie III. Konferencyi pokojowej w M a .

W" i', 1899, gdy po raz pierwszy m is ia  się. zebrać w Hadze 
konfereneya pokojowa, powszechnie n iewielką do niej przywiązy
wano J w ig F

Liczne n a  to złożyły si przyazyny.
K nnferencya rzeczona zbierała się wówczas z in icyatywy cara 

M ikołaja  ii.
■Tuż H ą  fakt wystarczał, ażeby zarówno w sferach dyplom a

tycznych ja k  i naukow ych kaB A -aucyj w Hadze n ie  b rać  n a  seryo.
Kto zna liisto.rye stosunków m iędzynarodow ych, ten wie, że 

od końca XVIII wiąku Rossya nsiłnji w związku miodzynaroflo- 
W ytnBPać rohś stróża praw a, pokoju i porządku w świ -cie. P rz ed 
sięwzięcia. to św ia tu  nie p rzynieś!)  pożytku, Im były  poinyilano 
obłudnie , a w kon rw a n e  jodyn ie  w 'ńgoistycżli) m m onarchii ros- 
syjskiej interesie .

Już v r. .1780 pańs lw o  to było inic ja tasiem zbrojnej n e u t ra l 
ności, która zapowiadała bardzo wiele, ale praktycznej doniosłości 
n ie mialfa żadnej. Liga św. w r. i 815 przyszła  za jej współudzia
łem  do skutku, a -wiadomo, ż«» zamiast zapewnhi lućlzlayści polo j 
i poszanowanie, prawa, "  yw ołała  szereg  wojen i pogw ałceń  praw a. 
V r. 1856 B i  H B g r e s ie  paryskim , l łosśya razem  z P ru sa m i  i An- 
strkĄ sprzeciw iła  s i (3 ro zc iąg n ię c iu  ucl,nvaly ko.ugresp cę, do usług 
przy jacie lsk ich  na wszelkie spory pańs tw ,  a n ic  jedyni® do kwestyi 
wschodu ii j,  ezogó się opinia pnhliez.ua clbm&gała. — W  r. I8(i4 
Rossya hrała  tzym ly  udział w dojśf:iu do skutku końw'<nw5yj g e 
newskiej,  a w wojnie 1877 r. arm ia  rossyjs&a n a jo m lz ie j  rażąuy *i 
dopuszczała, się nadużyć w zględem  ran n y c h  tureck ich ,  w b re w  po- 
s tańow ieuiom  konwencyi genewskiej,  ja k  t.o rząd angielski w1 p a r 
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lamencie londyńskim  udowodnił.  W' r. .1-874 na końfpreucyi bru-  
ksolskiej. k o n w e k c ja  co do p raw a  wojny lądowej nie, doszła do 
skutku g łów nie  z w iny Eossyi,  gdyż jej reprezentanci  stawiali 
wnioski, zwyczajowemu- p raw u  ' 'wojny przeciwne, i domagali się. 
ażeby ą.iiu i zwycięskiej były  p rz \  znano tak ie  p faw a  do zarządu 
k ra jem  zaokupowanym, jak gdyby  zajęcie kraju nieprzyjacie lskiego 
w czasie wojny i i f i  l^yłp- tymezasow rin. ale st-ałcun i defijiitywnem.

Wreszcie w r. 1 £ 9 ! | |  l i a s s ja ,  w i d n a  swej tradycyi,  gdy za
proponowała  pańs tw om  'wstrzy,mailie n a  pew ien  czas wydatkó\- na 
powiększanie arinij i dal sec zbrojęnia. z gorączkowymi pośp iechem  
B l i n a  zbroić się zaczęła.

'dzisiejszy s tan  stosunków m iędzynarodow ych ją lb ie ra ł  także 
nadzięj.ę, ażeby k o n fe re n c ja  hngska m o g ła  cel zainierząny osiągnąć.

W szakże n iem a dziś p rawie pańs tw a, na g ran ic y  k tórego  nie 
by łoby  sporów z sąsiadam i o p o s ia d an ie  pewnej cz ęśc i  j e g o  tory- 
toryiim, a przy dzisiejszeni napięciu spili.w naro d o w o M o w y ch .  z po
wyższy di [iretijiisyi żadne państw o rezygnować nie może. To j H t  
jtńlna z g łów nych  przyczyn dzisiejszego zbrojnego pokoju, i o re- 
dukcyi zbrojeń, ąlbcwm ich w strzym aniu  na  czas pewien, u a  s o n o  
dziś mowy być  nie mogę.

Wobec takiego stanu  rzeczy nic dziw nogę, że tej ostatniej 
p ropozyc ji  cara Mikołftja i mającej nad nią. radzić k on fe renc j i  
hitgskie] nie b rano  na  seryo.

Tymczasem lud iw ały  obu tych  k o n fe ren c j i  z r. 1899, 1907 
przekonały  świat, że k o n fe renc jo  pracu ją  na, seryo i z pożytkiem 
n iewątp liwym  dja świata. K o n w en c je ,  na  tych k o n fe ren c jac h  
uchwaloile, p o s u n ę ły . znacznie kwestyę kodyfikacji  praw u narodów 
a stały t ry b u n a ł  rozieniczy, is tn ie jący  w Hadze, liczne już i zna
czne ocldft.1 św iatu  usługi.

W skutek togo k o n fe re n c ja  pokojowa, w Hadze otućzona j e s t  
dziś powSzeelinem uznaniem . (Spania, . 'publiczna uw aża ją  Obecnie 
za stulą, in s ty tu c ję  związku m iędzynarodowego i doimigSj Się zwo
ływ ania  j e j  od czasu do czasu*., -

\ \  te r  oliwili je s teśm y w łaśn ie  w tym  okresie czasu, kiedy 
oczekiwanem jest odbycie III. k o n fe ren c j i  pokojowej w Hadze. 
Wielkim orędow nikiem  tógo hvł" prezydent. S tanów /jeiftmezonycii 
l'aft, i gdyby  n ie  jego ustąpienie  z 'H iałego Fdfracu. III. k o n fe ren c ja  
hngska by łaby  już fak tem  dokonanym . P rzy  pbecnym stanie rzeczy 
lriu ona być zw ołaną w? r. 1915.

Różne U B j& tay  i ko n fe ren c jo ,  spra.\vie jiokoju poświęcone, 
ipz od pewfiego czasu zajmują się p y t a n i e m : jak ie  spraw y pow inny
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M p i a g a ł y  s i r  o d  r z ą d ó w  u s t a n o w i e n i a  s p e e y a l n y c j i  k o m i s y j  d l a  

u ł o ż e n i a  p o r z ą d k u  d z i e n n f t g j )  t e j  k o n f e r e n c j i ,  i i  w  c z a s o p i s m a c h ,  

p r a w u  n a r o d ó w  p o ś w i ę c o n y c h ,  s p o r t ) '  i u ż  j e s t  a r t y k u ł ó w , o  t e j  1 w e s t y  i 

t r a K t i i j ą ( * V e l i .  d S ie  u  d a j ą c  B g  w  t e j  c l i  w  i i i  w  o c e n ę  d o t y c h c z a s o 

w y  d i  p o d  ( y m  w z g i ę d e m  p r o p o z y o y j ,  s ą d z ę ,  i ż  w  k a ż d y m  r a z i , o  

n a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m  n a j b l i ż s z e j  k o i ^ j A - ę i i ^ i  p o k o j o w e j  w  H a d z e  

p o w i n n y  s i ę  z n a l e ż  n a s t ę p u j ą c e  s p r a w y  :

I. 1‘raw o wojny .morskiej. Zadanie to j e ą f  ważue i pilne, 
a  spe łn iep ie  gó Mo "będzie przód stawi ąó nadzwyczajnycli t ru d m M i.  
wobtKi uchwal  koiijfer-encYi londyńskiej i p rac  In s ty tu tu  p ra w a  im- 

Ł f l ó w  fL'1 astjtut. <ie droit In terna t ional) .  W szystkie wielkie m o
cars tw a uznają pcitrzsibę tej kodyfikaćyi, a jeżeli uchw ały  londyń
sk ie  nie zostały dotąd y a ly ^ jfc w la f i  to tylko dliftego, że^ lp  w nich 
p ^ U n o w ie u ia ,  które n iezupe łn ie  odpowiadają duchowi n B l g o  
czasu. Eew izya uchw al londyńskich  będzie pracą  łatwiejszą, tmi- 
że liby  było wypraCow7a m 4  .nowmgo projektu.

Tl. Zabronien ie  używania balonów i aeroplanów' do celów wo
jennych .

Ki\ I-ej kon<Vrernm w r. 18919 uchw alono 3 d ek la ra c je  : 
a) zahronien iędużyw ania  na w ojn ie  kul t. zw. dum-duitk 
h) zab ronien ie  rzucania z balonów pocisków i nabojów 

eks]>loduJSpych, 
o) z a b r o J L i c n ie  używania pocisków, rozszerzających gazy 

trujące.
0ok1araeya uchw aloną została na la t  5.
Pow tórzy ła  .ją uchw ała  konferenSyi 11.
\ \ r i n te f a h e  ludzkości konieezuem  jest., aby z a k a j  ten był 

również  uchw alonym  na nas tępne j k o n fe ren c j i ,  n ie na  lat 5 ale 
bez ogran iczen ia  Czasu i n ie  w  formie dekliianjyi,  ale k o n w e n t y  i.

Kie będzie lo ła tw eni,  wiemy bowiem, żt®»ielkie europejskie 
mocarstwa, olbrzymie już sumy poświęciły n a  utwoiSzŁlue Hoty n a 
po wiótrzńej.  Mimo to naleay bardzo enoEgiczniejprzećiw tem u  dzia

ł a ć ,  aby  oo tego nie do]uiścić.
Dwa są do tego powody. Naprzód dlatego, że walka, prowa- 

d p n a .  z v sokóści balonów’ i 'tieropłanów, bj^aV.v najyitraśziiisjszą 
wojną, w którejby  li te ra ln ie  h ek a to m b r  ofiar padały  i całe miasta  
wraz z wsz.olkiemi dla celów kulturw  hltwoitzońemi in s ty tu c ja m i  
i z wszelkimi pom nikam i liistoryi ob raeańe  by łyby  w petóyno.

Z drugiej s trony, w ojna, z" udziałem lioty napowietrznej pro- 
wadzona, by łaby  p rzeciw ną obóenehiu p raw u  wojijy. To o s t a t n i l



dozwala w alki armii pańs tw  w s fo rze  bodących. Spokojna ludność 
krajów  p o w i ł i t f i j y ó  (jhi-fruiołią przed skutkami wojen. P ocisk i zaś. 
rzucano z w ehikułów  pow ietrznych , różnicy miedzą wojskiem a lu
dnością. robić ifiy. m o g ą : one liiszęzą -wszystko i w szystk ich  co 
mogą dosięgnąć. Zbyteezhhm zaś byłoby dodawać, że walka, w tych  
s t rasznych  p row adzona warunkach, byłaby przez opinie cywilizo
wanego św ia ta  najsurow iej potępioną.

linhmy i aerop lany  m og łyby  być co na j .iyże j  używ ane a cza
sie wojny do rekones ip sów , ale w  żadnym  razie za najztjdzia 
walki.

III l a t a n o  .cienie s a n k c j i  wykonawczej dla. B ra w a  wojny.
Ka.żćl prawo powinno być w yrazem  życia i ipofl-zeb, pT-Z&la- 

n a i L  i knlti irwpołoczeństw tfe,  dla k tórego1 je s t  przeznaczone. Stąd 
praw o ze zm ianą  powyższych w arunków  życia każdego narodu  
zm ieniać si,ę, powunno.

Riw>er<lżeniem tej prawd,, je s t  m iędzynarodowe praw o wojny. 
Z postępem cy w il izac j i  zwyczajowe to prawo iiszllabeftiiafi ' si{; za
częto. a obectie praw o wojuj*, w konwe.iicyi liagskiej z 1 9 ®  ręku 
zawarto, jest ,  w iernym  ducha naszesgLczasu wyrazem.

Niestety, nnjnowązo wojny są dowodem, żo w czaSie wojny 
ua i dzikszo .nstynkta  człowieka b io i«^górę  naw ąt nad  w ym aganiam i 
j e g 5  kultury ,  jak  gdyby dla s tw ierdzenia  tej p raw dy, że wojna 
ni o ma nic wspólnego z ku l tu rą  świata.

W  1-ej i ifi-iąj wojnie bałkańskiej s trasznydbf popuszczano s i ę . 
okrucieństw , na  i8 r ś l  którymi wzdtryga się n a tu ra  knlturalmłgo 
człowieka. Ta | n n a  konforoneya hagaka. k tó ra  w r. 1899 i 1907 
określa ła  reguły  prawa, wojny, pow inna  obecnie .obmyślać, środki, 
zapewniające s a n k c ję  wykonawczą dla tych  naglił, aćeby ludzkości 
oSzezęd/ć cierpień, z pogw ałceń  tego praw a wynikających i hańby, 
że w XX. wieku podobne gw ałty  by ły  BCnżubne.

, j^a mój wniosek konffu-oMcya intorparkimo.ntn.rna, ( o d b y ta  
w H a d z r « r. b., jednog łośn ie  uznała, że sprawą tą  111. konftfl 
reneya  pokojowa zająć się powinna.

1 \ .  Kozszcrzttńie zakresu działania konferoncyi liagskiej.
Dotąd przygotowmją ,ouc tekst komcencyj w najważniejszych 

uiiiteryach. P ra c a  ta  wydaje  doskiyiałe. owoce. O b f t  kofiłoroncytó 
przygejrował' Szereg .konwencyj," które już dziś są prawom oliowią-
zujneom.

AY związku międzynarodowym brak jest wszakże jednej insly- 
ncyy która mimo licznych jeszcze braków  tego związku, j$st rhoża 

obecnie najpilniej,  konieczną. Jest to instytneya. p o ś w i ę c o n a

u  I l io G K A M I f ,  111. n O X r'E B K ,N ( u  P O K O JjlW  w j n  n w D Z E  W>
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r  o z v) aćż u u  i 11 b i e ż ą c y c h  s p r a w  p o 1 i t y  e z n y c Ij . ś w i a t a .  
Dla zapobieżenia wojnom .śtwotzoiio s ta ły  t ry b u n a ł  m iedzcnarodnw 
w Hadze, i wogffli opinia publiczna, Bzisiojszego cywilizowanego 
świata coraz bardziej sta;bowez& S o n i k a  się, ażeby spory pańs tw  
były rozstrzygane boz krwi rozlewu.

Należy je d n a k  dołożyć sfnraii. ażeby została powołaną do ży
cia, iu s ty tueya ,  klóritBy zapobiegała wybuchnięciu  sporow między 
państwam i.

To mpgitoby się, stać w tej'i sposób, żeby re p re z e n ta n c i  państw , 
mężowie. S p n n  i dyplomaci peryodyczm e odbywali n a rady  nad 
spraw am i bieżącej polityki, s tarając sio ją  doprowadzić do pbfncśl- 
neg'o rezultatu, t. j. do pożądanego zała tw ienia, zaaiim co do ni cii 
spory między pańs tw am i w ynikną.

S apoIeon  III. p rag n ą ł ,  aby zadanie (*> przy ją ł  koftgres mię
dzynarodowy na  siebie. 'Siń stało s;ię to, bo wówczas n ie  mi ano 
|e j  ( | |  dziś w iary  w możność za ła tw ian ia  spraw międzynarodowej#) 
związku Jifz krwi  rozlewów.

P r  rjęeiu pro jek tu  ^lapoleopa HI. przęszkailz i t j«także t ru d n o 
ści zw oływ ania  pei yodyczuio kong resów . Dziś gdy  konfereiu&p po
kojowa ;w Hadze, stała, sje już skalą in s ty tu c ją  związku m iędzyna
rodowego, ona zadanie to przyjąć n a  siebie powinna. Członkowie 
KonfereTicyi powiiuii s i f  tam rozdzielić n a  dwi e części. J e d n i  po
winni pd^fetiić. tak ja k  o linienie przy zadaniach kodyfikacyjnych, 
inn i  poiwinni si-ę oddać rozważeniu bieżących spraw  politycznych 
świata, i n ie  narzncayąff pańs tw om  swej opinii, wypowiedzieć j ą  

tylko, dla rozważenia jej przez pańs tw a  i r z ą d ta in f e re s o w a n a M
Si worzenie takioi instytncyi byłoby dobrodzie jstw em dla ludz

kości,  na jdz ie ln ie jszym .środk iem  zapobiegającym wybuchom wojen 
i ' donb/s łym  początkiem ocganizaey. jn iędzynajodow ego związku 
państw7.

D i i .  G u s t a w  R o s z k o w s k i .

♦
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1
t

Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ówierćrocznie 2 K, w gra-

i-T
nieach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie 11/<2 talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto
wym) pod adresem : Administracya „Gazety Lwowskiej''.

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, za pół roltu 5 K, za ćwierć rokn 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K.

Pjenumeratorowie „Gazety Lwowskiej", którzy uiszczą 
przedpłatę na „Gazetę" z góry za cały rok (od 1 sty
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia t lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik" bezpłatnie, zaś prenurneratoro- 
wie ówierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi I K 50 h na kwartał, drudzy 60 h' za zeszyt.

/



Dodatek do „G azety Lw ow skiej11
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CRACOVIEH3®*

PRZEWODNIK
i

' NAUKOWY 1 LITERACKI

R o k  X LII.
*

Tom XLIT. — Zeszyt ,II .  Lmy — 1914.

Odpowiedzialny w jlaktor: Ad a m  K k e c h o w i k o k i .

.
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W E  LW O W IE .

N akładem  w ydaw nictw a „G azety Lw ow skiej". 
Z drukarni Wł. Łozińskiego.

(Zarządca J . Niedopad).

1914.



Treść zeszytu.
t

I. t) ZAPOMNIANYCH PIRSACH ASNYKA, NIEOBJĘTYCH ŻA- 
DNEM Z WYDAŃ ZBIOROWYCH. PRZY^CZYNEK DO DZIEJÓW
t w ó r c z o ś c i  " B l . . . y ’e g o .  n a p i s a ł  F. I l o r s i c k .

I I ,  — S t a r o s t w o  M u s z y ń s k i e , w ł a s n o ś ć  b i s k u p s t w a  k r a 

k o w s k i e g o , n a p i s a ł  Władysław Bęliynek. #
III, —■ L eciiia  1’sEiiDO-kocYuszA, nap isa ł  J)r. T .  B. M o d e lsk i .  

l \  -  KILKA SŁÓW O l>YTENIU I BAZYLIANACfi, lljpisM' SlIlOTil

\ . —  A F R Y K A  r z y m s k a .  T !y s  d z i e j ó w  k u l t u r y  r z y m s k i e , i  

w  A f r y c e  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j ,  n a p i s a ł  Dr. S tan i
sław Homilie.

VI. — KuT,TfHpA PRZEDHISTORYCZNA 1’ODOl A GALICYJSKIEGO, 
n a p is a ł B o l id a n  .iamis«.

VO —  B i b l i o g r a f i a  „ G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  p o d a ł  Władysław  
Stani szewski .

. i



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorow ych.

P rz y c z y n e k  do dziejów  tw órczości E l...y ’ego,

I i .

W roku  1878 znany  poeta czeski,  Franciszek lvvapfl, tłumacz 
poezyj A snyka ,  zwróci! się. do niego z l is tow ną  p rośbą  o g łówno 
(laty z jego życia i twórczości. Poeta , czyniąc życzeniu tem u  za
dość, w liście, datow anym  z Krakowa, ze swego domu przy ulicy 
Łobzowskiej, d. 23. s tyczn ia  1879 r. tak  p isa ł  w rzeczonej sp ra 
wie : „Nadsyłam  rów nież  no ta tkę  biograficzną, jednakże d la wialń 
względów w szystkie ciekawsze szczegóły, ta k  osobiste, ja k  pub li
czne, trzeba było pom inąć milczeniem. Zrobiła  się n iekom ple tna,  
a p rzytem  przew lekła  i 'n u d n a  gawęda, k tó rą  dlatego tylko posy
łam, iżhv Szanowny P a n  w ybra ł  z niej, co za s tosowne uznasz. 
N ajtrudniej podobno pisać o samym sobie. Zatem przebaczysz mi 
Szanowny P a n  wszelki n ie ład  w  te j n o ta tc e .“

Na szczęście A snyk  w  tym  razie okazał się zbyt surowym 
kry tyk iem  swej treściw ej autobiografii,  bo choć je s t  to tylko szkic, 
to jednak  odznacza się po trzebnym  ładem , a n a  miano „przewle
kłej i nudnej g aw ę d y “ wcale n ie  zasługuje. *)

’) Autobiografię te, z autografu, uprzejmie udzielonego przez Fr. 
|v ap i ia. ogłosił, już po śmierci poety, Kazimierz Bartoszewicz, w wy
dawanym przez siebie P r z e g l ą d z i e  l i t e r a c k i m  w Nr. 19 i 20 
z Października 189-7 roku.

7



M ,  „n o ta tk a 1" :
t / ło d z i łe m  sie dnia 11. m-zę^nia 1858 roku z ojca Ka

z i m i e r a  i mat,ki K o n s ta n c j i  z Zagórowskieli,  małżonków 
A s n y k , 1) w m ie |e io  'Kaliszu, w Królestwie P o l s J e m ,  w da- 
wnięfjfzej ziemi wielkopolskiej. 2) Ojciec mój, byty oficer wojsk 
|>̂ 1 Siki d i .  jeszcze za dBasów W ielkiego K&i+ieia Konstantego, 
a później w rew o lu c j i  z ® 0 — 51-go roku  »  pułku strzelców 
pieszych,' w bitwie gOdJ O r c h o w e m  wzięty do niewoli, wy- 

■  Stany zó S a ł  n a 1 Sybory.o, gdzie kilka, lat, przebyK Ko pow ró
c ą  ż Sybf§yi z jp rz* ię ta  już  karyerą, wojskową i ])czbąwi(>m 
środków osiedli! się w Kaliszu i na  przekór ówczesny .11 KcJ| 
jęc-iom fałszywej szlacheckiej i wojskowej £ « h y ,  wziąt się 
do w y trw a łe j  p rae f l  1 handlow ych przedsięwzięć, które jnu 
si£ poszfzęśc ilj-  o tjfle, że pomimo niezwykłej o f ia rn o śc im la  
drugich m ógł mieć byt zapewniony. W Kaliszu poząa ł  się 
i treeiiił z m a tk ą  meją, rodem z W ołynia, k tó ra  Stanowiła 
p iękny  a rzadki typ  dawnej n iewiasty  polskiej, poświęconej

9 ?  •PKZEW &DSIK MAUą OW J I M T ĘftA C K I

J) Rodzina jego pochodziła z Pińszczyzny. „Jacyś elektorowie 
taiu osiedli. .Ta byłam u rcw icówIJRen. Jeżeli jest joszeze kt<Sj z tego 
gniazda! to może w# £rdańsl?n.“ Zob. Józefowa Kotarbińska, Ze w s p o 
m n i e l i  o A da mf i e  \ s i i y l r u  w S f i n k s i e  z i. 1 DOS. Jak  przodko
wie LjdeWela pisali sio Łoellieffel, a jaszcz* ojciec Inćzjjea, autora 
K o ś c i u s z k i  p b d  K a o f a w i c a, m i ,  nosił nazwisko AnsjjjYiitz, tak 
pj-zodkftwie Asnyka, owi „elektorowie11 zlfcfaańską rodem, co się osie
dlili n£ Ptfszezyźme, nazywali' s ię :  A a s n i c k .  Józef Kotarbiński, gdy 
pisge, że u Asnyka „nawet Rzucie i wybTażnia nia działają, n a  p o b 
s t a w i e  p o j ę ć  i w y o b r a ż e ń  r a s o w y c h 11, czyni, wyraźną alnzyę 
do j e ®  niemieckiego pochodzenia.

2) „W chwili .imidzeaia się syna, ojciec jego, Kazimierz, kapitan 
wojsk jiolskich z |L&31 r. (poatiowaiiy w Krakowie w r. 18815), liczył 
lat 41, matka zaś, KRistewcy^ei z Zagórowskieli, lat 36. W  tym czaSe 
Kazimierz Asnyk był k u p e p i  i właścicielem hotelu w Kaliszu.11 Zob. 
Antoni Kleczkowski, A d a m  A s n y k  w k ł o w e j  E  e f o r m i e z r. 1897 
z sierjinia Czarfiz po śmiirci Asnyka,)MFejldtony które autor zamie
rzał rozszerzyć do rozmiarów monografii o poecie, zawierają Imtłz-o 
w p le  materyału do biogtofii Asnyka, fiailź zaczerpniętego z najlepszego 
źródła, bo z nstfiMb opowiadań poety, bądź z areliiwów. T g S f tm o ,^B i 
cdiofizi o iijforniacye od IJRffly sarnngo. ftła się powiedzieć o części bio
graficznej artykułu j ize fa  jSSafąrbińsidsgo o Asnyku, drukowanym w r. 
18|)6 wjfejleton&ch D z i e n n i k ® ,  k rak o -y ^ g k i -e g o .  WiadomoSiami 
i szczegółami, które przynoszą te dwęK pgacę b l i s k ie j  pflSyjaciół poety, 
Kleczkowskiego i Kop.rbińśkięgo, hf| Ł  nie ffidM kjod rzeczy, choć 
w przy piskach, uzupełnić tę jago piękną autobiografię...
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tylko wwlącznrlm-ichemu domowemu życiu i swoim obow ią
zkom. r )

B yłem  p ierw orodnym ' ich synicm i rpflSLeiu n a  chrzcie 
im iona P ro t  Adam. Dzieciństw o up łynęło  sgokojnie .pod okiem 
llieozołowitej m atki,  której słodyoz, tk liwość i g łęboka m a
cierzyńska m iłość n ieza tar ty  w pływ  n a  m łoda dus&gj wywarły. 
Liczyła m nie  początków nauk i g ry  na fortepianie, w  której 
n a  swoje czasygn^lowała. J>jca I f id y w iw jj l  rzadziej,  gdyż był 
zajęty n ie us tanną  pęhcjp , W  chwilach woIny'ch uezył mnie 
musztry  i zapraw iał do rygoru  wojskowego. Swoją marsowa 
pOwierzonowuością i p rzyb raną  surowością, p r o  k tó rą  k ry ła  
się w ielka dobfooń, imponował'  mojej dziecinnej wyobraźni.  
Przy-tom w ojcu przeważały  d em okra tyczn i  (tenden<Sre, gdy 
tym czasem  w m atce odczuć można było, jeżeli nie sanie po- 
jęciaą ti> przynajm nie j pewmą wrażliwość arys tokra tyczną .  tak  
w życiu i w~ s tosunkach, jak  wr rzeczach form i smalcu.

•Tak tylko nauczyłam  się czytać, książki s ta ły  się. móją 
nam iętnością ,  a zaspokojenie nam ię tnośc i  było  dla m nie tom 

H&twiejftze , że mój ojciec w spółce z przyjacielem naszftgp dortm, 
chrzestnym  moim ojcem, .d'oktorem W alen tym  Sltanflzukffiw- 
skim. ze wszech miar zasłużonym mężem, założył w ad,u 
rozbudzenia życia umysłowego w  Kaliszu pierw szą księgarnię  
połhezoną z czytelnią. Z tam tad  czerpałem pełfaemi rękami 
i pożerałem wszystko bez różnicy.

FrńcZ ‘t-ego m atka t j l s k l iw a  o moje wykształcenie , wcięła 
•do m nie  na  domowego nauczy&ek. bardzo dobrago pedagoga, 
k tóry  m nie  do czwartej klasy  "przygotował.

P ierw sze  silniejsze w m żenia ,  jakie  odniosłam, by ły  w ia
domości o rzezi galicyjskiej i później o ruchach  rewolucyj
nych  z 48 roku. S łyszałem prowadzone po eiclm rozifiowy. 
czytane i rozb ierane ar tyku ły  gazet zagranicznych, szczegól
niej z Ksrejstwa Poznaliskiego, i moja dziecinna wyobraźnia 
ożywiała się i zapalała . Słowa „Polska!, Wolność, Braters tw o 
ludow “ hrznńiały w m ych  uszach, ja k  czarodziejska m u 
zyka; coś już w części rozumiałem, czegoś się domyślałem, 
słowąm, dusza wyjrzała na  jakieś  szersze h o ry z o n ty .2)

^  **. m a tc e  p o e ty  jń e z e  K o t a r b i ń s k i ;  „ I s k r ę  d u c h a - p o e t y c z n o ®  
. l z LJB a ł  ( A s n y k )  of| m a t k i ,  k t ó r a  o d r a z u  u w i e r z y # *  w  j e g o  p o w o ł a n i e  

n a g r a d z a ł a  lO - K t n i e g j i  m a l c a  za  j e g o  w i e r s z o w a n e  p o w i a s t k i ,  
p  /  ^ ta n ią - la w  E s t r e i c h e r  w  s w y m  s z k ic u  u A s n y k u ,  d r u k o w a n y m  

z a s i e  w  r .  1 8 9 7 ,  t a k  p i s z e  o i n t e l e k t u a l n y c h  w p ł y w a c h ,  k tó r e
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Pod tym w pływ om  zacząłem p isać  wiersze, k tó re  m ia ły  
nas tró j patryo tyezno-r& ig ijny .  ty p o k  tt>|e p .hrystus na  krzyżu, 
k tórego m iałom  obrazek nad  łóżeczkiem, budził we m nie  
nn*TOEiiś zaobw fly  i obrazy jego inęki wraz z obrazem od
kupien ia  Polski i całego śwShta łączyły się j l k o ś  tajo-infiiczo 
w je d n ą  całość.

W  .1849 r. oddali mnie rodzice do wyższej szkoły r e 
alnej w Kaliszu i tym  sposobem powróciłem do rzeczywistego 
życia przez w p ływ  nauki i koleżeństwa. Zapom niałem  o poe- 
zyi, a uczyłem się chciwie, szczególniej m atem atyki i nauk  
przyrodiriczycli. Jakko lw iek  cliorobbwy stim zdrowia p rze
szkadzał mi nieco w nauóó, je ilnak przechodziłem, zawsze 
z n ag ro d ą  Inb lis tem pochw alnym  z klasy do klasy  i w rokn 
1853 zdałem  egzamin dojrzałości i o trzym ałem  tak  nazw any 
pa ten t .  Byłem za m łody  jeszcze, żeby się udać odrazu na 
Fniwm rsytet,  ja k  to było niojeni m arzeniem  ; jitóostąłóm chw i
lowo w  domu, ncząC się łaciny. niemieekuggę, francuskiego 
i angielskiego, ja k  również bM auiki i "Chemii, do których 
miałem zamiłowanie.

Prógz t o g a  aplikow ałem  w sątWe pokoju dla obeznania 
się trochę  z prawem .

X a je s ień  roku  185(5, oddał m nie  ojciec ,d,o insty tu tu  
agronomióznegp w M arym oueie  pod W arszawą. Poziom n au 
kowy tesŁ. zakładu zupełnie  n i e 8-odpowiadał m okn p rag n ie 
niom, zachorowawszy wiać n a  ostry reum atyzm  stawowy, po 
parom iesięcznym  pobycie powróciłem  do domu. IV tym c z a ł ł J  
p i ja łe m  w iersze lub tłumaczenia-, a w szczególności p rze t łu 
maczyłem B u r g r a f ó w  W ik to ra  Hugo.

wmedy w Kaiis™ oddziaływały ua p.rzyszłegj poeta: „Asnyk był o.pi- 
goneln tego w M k iffo  ru'elni umysłowego, ią l i  rOzpistari się w “ oa-toj 
Europie w pierwszej połowie liieżącegal stulecia, stanowiąc antytezo 'do 
tifelewei i pozbawionej idealizmu h^ ifęfii wieku oświecenia. Iiył on 
tylko epigonem tego ruchu. IV chwili bowiem, kiedy dojrzewał i kształ
cił się, cały ten kierunek umysłowy należał już do i“ t£zy zamkniętych 
w sobie, dojrzałych, nie postcłnijfącYcli naprzód, można powiedzieć prze
żytych. Na jego jfiiSŁis wystąpiły U owe prądy, innymi tory myśl spo
łeczną prowadzące. Ale do miłego miasteczka,, w którem wzrasiał przy
szły poeta, nio były one jeszcze dotarły. Prtnowmło tam bezwzględne 
uwielbienie dla podniosłego idealizmu lat. minionych, karmiono się. tam 
z zapałam wńelkienn myśląjni, znmkniętemi w pismach romantycznych 
poe.tpw, i nie przeczuwano, że mogą być prawdy tak potężnym prorokom
nieznajome-
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V v. 11*87 została o tw arta  w Warszawie akadem ia me- 
( ly lW -c Ł a jp p l^ fk .  Nie fiiając do w yboru  w ó w ó ^ s  żadnego 
innago  fakulte tu  w  kraju, w s tąp i łem  do niej zaraz z jej 
otwarciem, Porzuciłam  zupełnie  pcjezse i z zapałoin oddałem 
się nauce i p racom  anatom icznym . Poza nauką m edycyny 
zawiązały się fB sm ik i  koleżeńskie, k t ó r g  przeszły u s tow a
rzyszenia, m ające na  celu Qg$lm| wykszt.ałQeni<»aka$ląmickiaj 
młodzieży, rdzbudzeuie w nibj ducha patrys tycznego ,  m ora l
nych  i es tetycznych pojęć. Wspólnie z J a i e i n  -Kurzyną i j \ ' ł a -  
dysła.wąęin Ja śn iew sk im  staiiedismy n a  czele tego rufflu, zało
żyliśmy czytelnie i spiowuidzajhśnw książki z zagranicy. M  
wiosnę froku 3859 władza postanow iła  ty ń iB ć  reform y, nia- 
jąfee n a  celu zapobisżąnio s tudenck im  zw iązkom ; stuc^Cnoi tjd- 
powiedzieli ogólneM podan iem  się o uwolnienie. Jaśn iew ski 
i K u rz y ®  zostali aręezfcowani i uciekli ]iotem ża g ran ice ,  a. ja  
za pasportem  wyjechałem do W rocław ia ,  gdzie w dalszym 
ciągu zapisałem się n a  medycynę. P rz eb y łe m  dwa semestry, 
poczeru n a  w akacye powrókiłem do Warszawy, gdzie się już 
dla m nie  poprzednio rodzice przenieśli.

W "Warszawie, tym czasem  wszystko już wrzało, a ponie«- 
waż liczne stpsunki moje zw raca ły  u w ła j*  po p ie rw szych  ma- 
nifestuc-yaćh .warszawskich zofttadrem zaareaztow auy i osadzony 
w cytadeli. Po pięciu tygodniach ,  dla h raku  dowodów i dla. 
chpfóbliwego Stanu, w jak im  g|e znajdowałem , oddano mflie 
rgdzićom. Lecz n ied ługo  doszło B ł k  os.trgfś|iiie, Se m n ie p ia ją  
Iwać powtórnie. l * o < k i < ? f t | - s a u i i  zażądali,  abym  się sdhro- 
niłFaa granicy. P iif td  św ię tam i Bożego* J łnrodzęnia 1860 roku, 
pożegnawszy rodzieyw, wyjechałem z kraju  -1) i p rzyby łam  m  
Paryża, gdzie zasta łem  już mtjgo kolegę, J a n a  Kurzynę, 
w* zwifcku z Rjneityłuiii M ierosławskim , oclgry wającego rolę 
polityczną n a  ertagracyi. Lęcz gorączkowe życie e.mjgrą^yjfle 
n ie  przypa<© o im do .sih<aku. Chclułem się ]trzede'wszysmi'*m 
uczyć. więc, po sześciu m iesiącach pobytu  w  P aryżu  2) i od-

N „Ąlam l e w n o ś ć ,  iż w 1860 rt w p a ź d z i e r n i k u  a r e s z t o w a n y  b y ł  
j '  W a r s z a w i e  za  t. z. d o m o n S i t ra o y e  k o ś c i e l n ą ;  w y p u s z c z o n y  po paru
1 t lia'l5h  d o s t a ł  s ię  | «  d o z ó r  polie .yi.  leez  n i e b a w e m  .Opuścił  W a r s z a w a  
3 lll'-:0't) sio  za  g r a n i c e . 11 A. Kleczkowski, A d a m  A s n y k .

' )  ó\ warszawskimi®-!' o s i e  ogłosił JLazimicrz Koszutski nastc- 
IS tp)6 ° ^ sll-v^ u wspomnióiie z tego okresu życia, poety. „W końcu 
przez i ’ - ^ sn-vk przyj Soliał do Paryża, gdzio serdecznie przyjęty z jśtnł 

zez lołko uczącej się młodzieży. Trochę rozrzucony, nerwowy,
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bytoj podróży “  Londynu, pojedm lein do H eidelbergi, gdzie 
0 P  w y d z ia ł' filozoficzny przeszedłem.

Prócz filozofii i historyi obrałem , sobie 'za  cel studyów 
ękoPbmię po llyczuą , prawo publiczne, prawo między,narodowe, 
filozofuj prawa, h istoryę ajwKg, rzymskiego i niemiećldęgo, 
polityko, finans,p£§słoweni. nauki sfjołe.fflŁ  P$z§tl wybyehem

niezniiernm syuipatyązny i fcowaraysm, od pierwszego poznania się 
u .(finki* (kawiarnia Żukowskiego, gdzie była czytelnia polska), stal 
s%  prawie codziennym gośolam naszym. Mieszkałem wtedy jraa a a  z J le -  
ksąudrem .Gostkowskim i Marcelim Żukowskim. Nie Tilęg^wątptiwcJŚoi, 
że dwudzięstoparoletni poeta miał już w teczce niejeden wyśpiewany 
wierszyk; j:t|Sninię, iż stłfędził sie u n§ | z Karolem BalUlfcim i BóŁ- 
danem Zalęskim, pominie, że tak jeden, jak drugi nieznane otwory 
swtf_ą przed nim czytali i widział, jak  mi je oddawali do i l z i u  11 n i k a
1 i t e ł  a e k i  eg™, nigdy nam Asnyk ppznnc nkwet nie dal, że w piltei 
jego żarzą się świeże iskry figęniiiszu poezyi, i nie (lei poznać. tego 
jaszcze w dwa lata później podczas dłuższej bytności Jpwoj/ś w domu 
rodziców moich w jMniszowie. ifo.piero w roku 18(i5 uzy lS lio  pody
ktował mi S | | j i  g r ę ł t ^ w ,  A s z o r ę i całą wiązankę k w i a t ó w ,  

f ie r w s z e  z tyęjJ śłipzuyoh rzeczy posłałem Janowi Dobrzańskiemu do 
D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o ,  Kwiaty zaś do T jg g o d n  i k ą  i l ł u s t ń a -  
w a n n g o .  Dziennik natyeliTniatet pomieścił przesłane mu utwory. T y 
g o d n i k  zaś odpowiedział mi w rubryce kotespondenęyi od redakeyi 
mniej więcej w i e  s łowa: „D. K. w Mnfcowie. Wierszyki p. A. A. 
są udntno, do druku > się jodhak uje kwalifikują.* IV nawiasid" fiwdam, 
żi* lic same „niekwalifikujnee się do drtilni wierszyki11 w kilka lat pó- 

Suiioj ten- sam T y g o t l n i k  ‘jako ozdobę pisma, przedrukowywał. M® 
wiem, Asnyk drukował cU> przedtęin, leez dedykując mi * S e n  gfo.- 
bó-w ili i f l t o al iż wiele dawniejszych swych rzeczy rziicrl’ w kominek.

' ^ y f f i i n a P  s o b i e - d z i s i a j ,  w  j a k i f h  o k o l i c z n o ś c i a c h  s k r o m n y  n a d  
w i e k  i  t a l e n t  sw ó j  A s n y k  i^ f lw a ż y L m e  p o d y k t o w a ć  m i  k i l k a n a p E  z liftj-  
p i e r w e j  d r n k o w a n a c h  u & o r ó w  s w o ic l i .  ’VV w i g i l i o  p r z y j a z d u  A d a m a ,O d -  
j e e l E t  ó d  n a s  HI. B a ł u c k i .  M ó w i l i ś m y  z A s n y k ie m  o n i m  i j e g o  p r z e d  
c h w i l ą  o d o zy  t a n e m  H e  z ' c h a  t y .  A s i ly k  r o z g o r ą c z k o w a n y ,  k i l k o m a  r H ^  
w n y m i  r y m a m i  M io l i a ł a  i p o b u d z o n y  w i e r s z e m  A v *  M a r i a  z d e w i z ą :  
„Oo s ię  j t r z ą ż y ł o ,  n i e c h  g in i e ,  m i j a j 1, ^ d e k l a m o w a ł  m i  p ji rg ;  łuźUjĘeli 

B r o f e k .  HJspo jo  ? “ K i w n ą ł  p o t w i e r d z a j ą c o  g ł o w ą .  „ P o d y k t u j . "  P o d y k t o 
w a ł .  „ W i ę c e j . . . "  ■ P i s a ł e j n  p r ę d k o .  „ J e s z o a e . "  N i e  w z d r o j f c ł  s f i  Z a p i s a 
ł e m  k a r t e l e  s p o r o ,  a  w  ty d z i e ń  ju-ż l w o w s k i  D z i e n n i k  l i t e r a c k i  
o z d o b i ł  j K B t y  s w o je  m y ś l a m i  nyło itógo,  z u p e ł n i e  n i e z n a n e g o  p ę d ty .

A’ c z a s ie  w s p ó ln e j  b y t n o ś c i  n a s z e j  w  T a - r y ż u  Hfff m i  A,dau'i n a  
p a m i ą t k o  u  .B e r t r a n d a  r o b i o n ą  fo to g ra f i ę  s w o ją .  Z d a j e  m i  się,, iż z o w j  
e p o k i  lieedzfe* to  j o d y n a  p o d o b i z n a  p t ie ty .  F o t o g r a f i ę  t ę  p r z e q r p j ę c i n  l a ty  
p M ' a % n  p .  M n j y a n a w i  G a w a l e w j c z o w i j L  s ą d z ą c ,  że r c p r o d u k e K  je j  
w  r e d a g o w a n e m  p r z e z  n i e g o  ] ń 3 i | i o  z o b a c z ę .  M a m  n a d z i ą j ę ,  że fo to 
g r a f i a  t a  n i e  z g i n ę ł a  1 że  w ed j l^  ł n t ó l i  m o je j  z u ż y t k o w a n ą  z o s t a n i e .
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pow stan ia  wróoilem do kraju, bierny żywy udział w wypąrl- 
ktich, k tó re  tak- nieszczęśliwie zakończyć się* Po
upadku Bo wstania, rozbity  u a d t i ł l iS  zrozpaczony i SJiory, 
sch ron iłem  J i n  do Drezna, potom pow róciłem  do Heitlelberga, 
lecz pod w plyw ejn  wstrzfljSŁali* k tó r jp f t  (lozn&łśu, w połsM 
ozoniii z ośobis temi w zruszeniami, popadłem  praw ie  w  czarną, 
m elancholię .  Poclżiee, k tó rzy -p rzyby li  t o M  o d w it& ić .  p r ^ M  
straszy li  się, widząc m nie  w  tak im  s tan ie ,  i nam ówili  gw ał
tem do podróży. Zwiedziłem wi§e N ilnuty, T f o , l a n d y , p o t ę m 
udałem się do AYlocli, gtteip w Neapolu spę^lzilem ziirtfS z r. 
1S&Ł h a  J86'5. Tam lianów o wziąłem idę do p o w i  i ztaintad 
p os ła łem  11')#it*. 1111 i k o w i  l i t e r m k i  o m u we In \ow io  p i e r w ■ 

j z v  wiersz, k tóry  był druków any pod ty tu łem  P o d r ó ż n i  
w g rudn iu  1S64.

]) P tej przełomowej eh wili w życiu poety tak pisze J. Kotar
biński pw swych felj etanach o Asnyku w D z i e n n i k u  k r a k o w s k i m  

i'- 1896) > „W roku 1862 wrzenie w kraju przerwało znowu jego 
studya naukowe. Wielcy poeci nasi z doby romantycznej nieszczęsnym 
zbiegiem okoliczności nie brali udziału czynnego w ruchu narodowym 
1830 roku. Asnyk tymczasem pospieszył do kraju, brał czynny udział 
w organizarwi powstania, należał do członków Rządu Narodowego, 

przy k oń mi r. 1863, ratując, życie, musiał uchodzić z W arszawy.u <4^ 
8tan. Krzemiński. który te czasy zna i pamięta dobrze, który sam 
" nich odgrywał role wydatna,, zaznacza, iż życie czynno oderwało 
Ąówezas młodzieńca od marzeń i przyniosło mu niejeden znój, udrękę
i cierpienie.“ Skądinąd wiadomo jednak, iż przez pewien czas, po osła-
bieiii(^ wpływu b i a ł y c h  i Wjstąjd^nln na widowpię c l ^ r S - l n  y c*h■ j- - « 1« « ł • r 4. cu •« \ v i* r łł j  otu îw jilu ino i> J-*-i 1 > mą ' “  ̂ ■ŁJ J ' JJ ’
którzy zamierzali podtrzymać powstanie środkami rewolucyjnymi, Asnyk 
Wraz ze znanym później komedyopisarzem, Józefem Na,rzymskim, oraz
4Snącym (Jhmieleńskim, i innymi (Stanisławem Krzemińskim także) liył
nawet członkiem radykalnego Rządu Narodowego, który rozpoczął swą 
działalność od .wrześniowego zamachu na niedawno wówczas p iz \b \ -  
łkgo rlo Warszawy i zniońawidzonego niebawem za taktykę muraw ie-arszawy ................................   — ■ “ v - v  —.......................
Aowską hr .  Berga... Ale rząd terrorystyczny nie cieszył się sympatyą 
s l">łeczeństwa i j>o miesiącu ustąpił z widowni, a miejsce jego^ zajęła 
wkrótce dyktatura Romualda Traugutta. Z oh. Włacl. Bukowiński. O p.

„Co się dzieje w. duszy człowieka po takim rozbiorze kraju, czło
wieka, który bierze udział czynny w jego ratunku!.. .  Straszne! to jest  

straszne, że mówić o tern nie można. Ostatni raz przechodziłem7 h j  u  o c i  ii m c  u i u / j i m .  y/oocujiii i a/j j u / j u m i m i / u ’!!,

szeep0  ̂ ^  n °f.V, pieszo, przez Dulue... potem oparłem się aż we W ł
talu ’rym ną tyfus przyjacielem. Byłem długie tygodnie w śapi-
k'zeć 1 &  Konał powolnie. Musiałem na to konanie pa-
przyói h° t  '*a jeden byłem do ostatka. Straszne wieści
kiera «0< jedne p o j l iu g ieh ,  aTdedym się ocknął, już było po wszyst- 

• Kotarbińska. Op. eit.



P o k rz e p io n y  cok o lw iek  w y je c h a łe m  do S z w ajca ry i ,  gdzie  
tak że  k ilka  m ie s ię cy  sp ęd z i łem ,  a jo s ie n i ą  18 6 5  ro k u  w róc i  - 
beln ziUto* o doi l ie id e lb im & i dóićonez) ć p r z e r w a n y c h  s tu d y ó w .D

KV g r u d n i u  18 66  r .  zd a łe m  c z a r n i n  i u zy sk a łe m  d yp lo m  
d o k to ra  li lozpfn. W  r. 4 '8 6 7  n a  \w o sn ę  p o je c h a łe m  flo P a rf l ja  
iwi w y s ta w ę ,  a n a  j e s i e ń ,  k o rz y s ta ją c  zo z m ia n y  s tosunków  
w j M s t r y i ,  p r z y b y łe m  do L w ow a, a b y  u j e  Bliżej r o d z i c ó w .2)

U m ie s z c z a łe m  p o e z je  w D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m .  
wr r. tS ^ S -y  in w y d a łe m  (j a 1 ą z k ę. h e l i  o t r o p  u, ko m ed y ę  
w  1 akc ie  w ie rszem , w 3869. p ie rw s z y  to m ik  poezyi,  L w ów ; 
n a k ła d e m  W ilda .  W 1870 r. sp ro w ad z i l i  s ię  moi rodz ice  do 
K ra k o w a ,  do czijgo o d d a w n a  w z d y c h a ła  m o ja  m a tk a ,  f )  J e d n a k  
ro k  ty lk o  c ie szy li śm y  się. tern  szczęśc iem , gd yż  w l i s to p a d z ie  
1871  r. n a s t ą p i ł a  je j  śm ie rć ,  t a k  d la  m n ie  b o le sn a .  Ojciec 
z żalu po je j ajuaicio n ie  m ó g ł  w y t r z y m a ć  w  ob cy m  d la  n iógo  
KraKftwie i pow róc i!  do K ró le s tw a ,  g d z ie  go d a w n e  łą c z y ły

W H eidelbergu —  pisze .1. K otarbiński — u trw a l i ł  Asnyk 
p H n a l i n y  swoja&o wy Kształcenia filozoficzno-miukowftgo w t a k  s z e 
r o k i m  z a k r e s i e ,  ż e  ż a d e n  z na,  s z y c h  w i e l k i  cl i  p o e t ó w  
w ]• <| w n  y m s t  o p n  i n S o s  z c z y e i ć s i o  n i  e ni n i e  m o ż e .

- )  1\ flnni [ŻH. w r z e ś n ia  18.67 r o k u  p r z y b y ł  A d am  A s n y k  d a  
L w o w a  bez p a sz p o r tu  i z a m iesz k a ł  w  d o m u  N r .  2 9 1 ,  gd z ie  się  m ie 
śc i ła  reabikeya G a  z a  t y  N a r  o ćl owT e j .  Z aw ez w a n y  przez  po l ieyę  dla 
w y le g i ty r i fp w an ia  się , ozna jm i!  m iędzy  i mierni, iż więzftuiie P o ssy jsk ic ,  
ś le d z tw a  i w y p a d k i  p rz eż y te  w y w a r ł y  n ie k o rz y s tn y  w p ł y w  n a  je g o  
zdrow ie ,  .jest bowiern. c ie rp ianym  n a  y i e r s i .  Z a p r a g n ą w s z y  ,,ko rz y s tać  
z g y śe jn u o se U  w ła d z  rziKlowgph w  Galicyi,  g rzyby ,1 do L ico w a ,  w y 
s to so w ał  p ro śb ę  do n a m ie s tn ic tw a  o zezwolen ie  n a  p rz e b y w a n ie  w  k r a ju ,
i o t r z y m a ł  n a  r a z ie  p rzy rzeczen ie  pmijyśłnej re z o lu c j i .  W a r to ść  n i w  

j ą t k u  ifelzieó\y  sw o ich ,  k tó rzy  p rzy rzek li  m u ,  że  os iędą  r ó w i i ip P w  Ga- 
ł iey i  i l i b b j n  j a k ą  p os iad łość ,  o szacow ał  n a  k w o tę  4 0 . 0 0 0  z ł r .  Że
w ła d z e  rzad o sfó  niozJiyt p r z e c h y ln e  b y ły  dla, posty ,  d o w odz i  fak t .  że 
pom im o s ta rań  włnswyęli ,  B a z  sw o ich  j irzy jae jó ł ,  o b y w a te ls tw o  a u s t r y a -  
ekie  o t r z y m a ł  dojyąy" 26 .  lu te g o  188 0  i . ,  w ice '  w  * 3  t a ł  po |>rzvl);y« iu  
do G alięy i ,  ro zp o rz ą d ze n ie m  m in i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  (N r .  1 7 . ( S S L  
j a k o  p rz y n a le ż n y  do g m in y  P ń łw s ie  Z w ierzy n iaek ie  p s a  K ra k o w e m .  A. 
K l e c z o  w s k i S )  p.  c i t.

3) lat kilka po powstaniu, rJBctoi ppc-ty, spieniężywszy sWSJą 
realność w Kaligźju, nijMt jeśli się na stały poliyt do Krakowa ■,i za
mieszkali najpierw przy ulicy- Lubicz, gdzie obecnie Hotel Europejski, 
następnie nabyli rai wlŁafliść skroniuy ćloińek przy ulicy Łobzłwmnej
1. 7, w którYm też Asnyk stale przez Irffc M  30 przemieszkiwał...  
Zasoby pieniężne Asnyków i ich jedynaka nie był) wieH§|, lecz, wc- 
fl-L, g zdania starych przyjaciół ręozin^, wystarczające na b j t  niezale
żny, w skromnych, lecz zfiośuych warunkach A ifleozkowski. Op. c i t .

1 04________________ P R Z E W O D N I K  N A P K O W Y  1 I d T K B A C K I ____________________
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"Stosuiiki 5 ja  po d ług iem  osam otnieniu , r ) dopilnowawszy d ru 
giej dw u tlm ow ej o% ey i  pojfczyi, naklawU 111 Nowoleckiego w K ;n- 
kfiwio, w yjeebalŁfi z poęzątkietn w rześn ia  1 8 K  r. clo Włoek, 
gdzie baw iłem  do m arca  1878. ą) Tam  napisa& m  dramat,

' )  „Przyjaciele poety i bliżsi, znający jego wiedzo i zdolności, 
doradzali i dokładali starań, aby człowiek tak utalentowany zająć mógł 
stanowisko w kraju odpowiednio. Trudne, to było zadanie. Dia ludzi 
tego pokroju, tak bardzo „skompromitowanych“ politycznie, wybitnym, 
czynnym udziałem w powstaniu, do tego „obcokrajowców", jak  wów
czas nazywano wychodźców z Królestwa, zaparte były wrota i)  cli in- 
styturiyj, w których najlepiej na pożytek kraju siły swoje poświęeieby 
mogli. Projekt umieszczenia Asnyka na jednym 7, Uniwersytetów k ra
jowych na katedrze literatury polskiej, lub też, co bynajmniej nie b i 
łoby ponad jego siły i kwalifikacye, literatury słowiańskiej, lub po
wszechnej, upadł wobec nieprzezwyciężonych trudności..." A. Kleczkow
ski. O p. c i t .

2J „Myśl o wejściu w związki małżeńskie, narzucana dawniej 
1't'zez matkę, następnie przez ojca i przyjaciół, których liczba olbrzy
mio rosła (budził bowiem obejściem swojem i przymiotami powszechną 
sympatyą), wiodła poeto miedzy ludzi, do ich środowisk i domów, aż 
Wreszcie, o ile mi wiadomo, po raz pierwszy żywszem tętnem zabiło 
w nim serce, po zawarciu bliższej znajomości w Krynicy, w locie 
^ 1870 roku, z panną A. G^osobą bardzo piękną (sądząc z fotografii [ 
Z]mj dującej się u jednego z najstarszych przyjaciół poety), przytem 
Wykształconą, dobra i zamożną (według informacji z togo samego źró
dła). Panna  A. G., której sympatyą niebawem zdobył poeta, przeby
wała w Krynicy wraz z chorą matką i jej siostrą. W szystkie te panie 
przychylnością swoją darzyły poetę i sprzyjały poważnym jego matry
monialnym zamiarom. Panna  A. Gr. miała wszakże ojca, właściciela r 
dóbr w Lubelskiem i była jedynaczką. Rozstanie się z odjeżdżające 111 i , 
z KryniejTpTiiiami było wymianą przyrzeczeń obopólnych, które tylko 
ojciec miał a])robować. Powodzenie nie uwieńczyło wszakże związku 
młodych serc; ojciec panny bowiem, zawiadomiony przez żonę o skłon - 
'(ości córki ku poecie, napisał do niego list, w rozumny i godny, oho- 
Claż zimny sposób, wyjaśniający uiemożebność wydania córki, dziedzi- 
f zki majątku ziemskiego, spuścizny po przodkach, za człowieka clio- 
jmżby największych przymiotów, lecz pozbawionego prawa powrotu ilu 

laja  i, co więcej, ja k  tylu innych, w razie schwytania go przez E<>- 
SW skazanego na karę śmierci, lub xco gorsze od niej ciężkie roboty 
w katonlze. Rekuza była kategoryczną... Po zerwaniu projektowanego 
małżeństwa z holem serdecznym wyjechał poeta de Grecyi... Zob. Ant. 
(leczkowski. Op. cit. Nie do Grecyi, jak  się okazuje, ale do Włoch.
11 drodze zatrzymał się w Heidelbergu, do którego przywiązał się za 

(•zasów studenckich, i tu o mało co nie pocieszył się po pannie A. G.
( r v*z w Heidelbergu — opowiadał u .Józefostwa Kotarbińskich — po- 
*Vf|C ln"̂ eni do Schwarzwaldu, gdzie kryła się cala magnaterya francuska,

. m we Pranoyi wrzała wojna. Była tam między iimemi p. L! . . borg.
^3 w *. ^  ^ L. 1
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v' o 1 ;i K i » n  7V i, griipy w tym  roku w  Kraków »& i Lwowie 
i wydany drukiem w K ra k o w ie .1) AV r. 1874-tym nap isa łem  
dram at społeczny Ż y d ,  p r z e j a w i o n y  i d rukow any w K ra
kowie.

\

W 1875 r. wstąpiłem  w związki m ałżeńsk ie  z Zofia, 
Kaczorowską, córką ąlfijlarza z P ozn iŁ ia ,  poznaną w Tatraeli, 
gdzie zwykle na  la tę t -p rzy b y w a łem .2) Ale i szczęście m ałżeń-

z córką, miss Mury, młodzi utkicm. ładnom stworzeniem. 1 Bjfłem wtedy 
młody, pełen inwencyi; piniiąimm, raz urządziłem wycieczkę, do której 
przygotowałem woz-y drabiniaste z dzwonlmani i biletami, jak  do tram
wajów". JJb, miajsoTi wycieczki czekała żywiwsć, kwiaty dLazłam i różne 
niespodzianki. Bawiliśmy sio doskonało, a były to czasy, w których

* ito  j c s z ^ J u a  ozeje narodu polskiego w -moje ręce, jakę jego przed
stawiciela. Eozmowa toczyła się po francusku i po angielsku. Nn g,a- 
żesnanie obsypano mnie, kwiatami. 1’ani L...berg była kuzynką WH,- 

BpLfl&w. ftjFg M nryJłw ła  piękna... Obie jpan.ie s p ra s z a ły  mnie tlę 
Biarritz... Alu Biarritz nie rpbjealiałem... A dziś... .a gąjg, kończył 
ze zgasłem już spojrzeniem, odrzucając promień włosów z czoła, dziś 
maąi to być już brzydka kębieta owa lrt.bgg M«ry...“ Zob. J ó z io w a  lly- 
tarbulska. 0 p. c i t .

A „Za zgod| ojca flspólny majątek icli ulokowTany został w pn- 
f tiersuh publicznych, wowWiZ® z;i, reftowum i korzystne uoluidzącyoh; 
nastąpił jednak nieprwwidziauy cios, ktńffy spowodował nmteryalną 
ruinę poety i spotkanii* sw oko w oko z ubfetwojn. 'Wiciki krach gieł
dowy w' r. 1'875 ‘pozbawił obu Asnyków, ojca i syna, p r a w i e  om
i e  g'o mieniu. Pozostał im zaledwie małą warfóśń podówczas przedsin- 
w H j i J f  domek na Łobzowskiej u lilr . . .  Po powrocie z zagranicy, pa
piery miągdyś wartośeicJBe. owoc jifaćj i zifclmłlów ojya, oszczędności 
matki, znalazł miota jako bezużytijlżoą bibułę. W nj-aoy szukał otuchy 
i zapomnienia dotkliwego ciosu.“ jtól* Ant. Kleezkowslfi, Op. cit.

„jPułożmiie finansowe Asnyka,; cli® przechodził krach wiedeński 
i spadek pap5H$w, w których miał oO.OO.O złr. odziedziczone po ro
dzicach, a zrealizowane za 1500 złr.. choć płacił parę rązy weksie za 
przyjaciół, nie było op łak^rfl  Na, z n a c z n y m  m a j ą t k u  s y i i H  
m i a ł  d o ż y w o c i e ,  swój dumek i jeszazc jakieś gdzieś pieniądze, lic, 
n »  wiem, ale w M ,  że, hyły, k>o nieraz mówił, iż nie odbiera regu
larnie procentów,. Nadto przez długi ezńs pobierał pensyc jako redaktor 
X. l i  o im r m y .“ .Tóz6.fowTa Kotarbi liska, O j>. c i t .

®) „W Zakopanem w 1874 roku zawarł znajomość z rmlzijjiji. 
znakomitego lekafrzft i zasłużonego obywatela, radcy zdrowia. ddlftora 
Koczorowskiego z .ioznabia, i pozna,wszyjprzymiot}’ wórki jego, jedyna
czki Zofii, zapałał ku niej uczuciami, m c  nie pozostały bez wzajer 

jimości. Za zezwoleniem rodziców pyproiwlidził też oblubienicę swoją tło 
blturża w’ Poznanju, pocznm wraz z żoną osiadł w Krakowio-.“ Kfodp- 
kewskią ,0_p. c i t .  Kotarbiński tak pisze o tym olajesie życia uńgtor 
,AY roku 187'J stracił ukochaną matkę, i opuśMł ra&pm z ojcem micj- 
sen (Krakbwj, gfV/ie P I  dotknęło nieszczęście, i pojnaltał do Włoch, gdzie



O Z A P O M N I A N Y  i i f P1SM-A.CTI A S N Y K A 107

skiogo pożycia n ie  było  “mi p rzp n a czo n o . Po n ie sp e łn a  rcMu 
opu,ś'c.ił| m nie, um ierając, żona, pozostaw i wszy mi n a  pocie
cho syna." r )

N a tern się kończy au tobiograficzna no ta tka , sk reślona przez 
A snyka. U zupełn ia  j ą  K o tarb iń sk i, k tó ry  n a  podstaw ie  infcA nacyj, 
zaczerpn iętyćh  u źród ła , w ten  sposób k reśli datsse kolej** życia 
p o e ty :

W ]'oku 1882 należał poeta do założycieli R e fo rm y , nazw anej 
po roku X ou-q R eform a, i w7 tćftr piśmisjfflpracowął z g ronem  tow a
rzyszy, sto jących  p rzy  dem okicityczno-libcraltpym  sztkndarro! t. j. 
z B. L utostańsk ifc , JNHfecz. P aw likow skim . Tadeuszem  E onianow i- 
czem i Tadeuszem  R utow skim . K ilka la t pod^nsywM to pisami* jako 
w ydaw ca odpow iedzialny, potem  ja to  red a k to r  przez pew ien  jcziis 
k iarftw ał jego  feljó,tonem. IV roku Ł985 usu n ą ł się z groma redafe- 
cyi, n ie  zprwawszy je d n ak  węzłów , łączących  go z dziennikiem . 
\4 roku 1883 w ybrany  do rad y  m iejsk iej... zasiadając, jako je j 
p rzedstaw ic ie l w7 koini&yi te a tra ln e j, czuw ający ‘n ad  rozw ojem  n a 
szej scęny. W  roku 1889 działa lność jegt> społeczna uw ieńczoną 
zosta ła  w yborem  na p o S ,  do Sejmn k raj o wago we Lw owie. P ak t

ju ż  dawif^pj k o jH T p E  w p ły w e m  p rz y ro d y  i  n re y d ż io t  s z tu k i le c z y ł c ie r 
p ie n ia  d uszy, W r p a ił po d w u  la ta c h  do K S e w  m ia sta , p o a n a J iw  Z a
k o p a n e m  pannjjf K aozaę ow ską, eńrkę g łośnefi®  le k a rz a  w  P o z n a n iu , i  p o 
ś lu b i!  ją  w7 TijSFii 1 8 7 5 .  N ie d łu g o  je d n a k  fiie s z y ł siu ^ e z ę ś c ie m  dom o- 
w em , a lb o w ie m  w  ro k  potem to W a rz y s K a ! poety z m a r ła  w  P o z n a n iu  
w  dom u s w y c h  ro d zic ó w , w y d a w s z y  nfl świat, a rn a . C ię s  te u z ą o h w ia ł 
n a w e t zd ro w ie m  fo e ty , k tó \v  ukojttnia s z u k a ł' n,j ło n ie  g ó rs k ie j p r z y 
ro d y  i  n a le ż a ł w  s w o im  cza sie  do n n jw y trw a ls z y e h  ta tern ikó w 7. Z w ie 
d z a ł w s z y s tk ie  szczyty i u r w is k a  i d o k o n a ł .p a ru  n ie z w y k ło  ś i l i ą j f c h  
■w ycieczek,"

„ W ło d z io  —  o p o w ia d a ł z. czasem  A s n y k  —  u r o d z ił  s ię  w7 P o 
z n a n iu . M ój teść b y ł  d o kto rem , c jic ia ł  n ad c ó rk ą  e z iW iU  w ięc tam  
p o je c h a ła  i  w  ty d z ie ń  po p r z y jś c iu  n a  śA.iat, d ziecka u m a rła . C h o re  
serce n ie  p rz e trw a ło  c iężkieg o  p rz e jś c ia . B y ła  ,je d y n ą  c ó rk ą  ro d zic ó w , 
k t ó r z y , pb stra c ie  d z ie c k a  z n ie n a w id z ili z iś c ili.  C ó rk ą  ic j i  m ia ła  ch o re 
ssŁrpe, ale oni s r a ć  m ie li se rca ... m a łe ."  Jó ze fo w a  K a ta  c h iń sk a , Ż e  
w s p -o m  n Lt-ń o A d a m i e  A g i i y k n ,  S f i n k s ,  .1908, str. 3 0 1 .

])  „ P a m ię c i 'z m a rłe j żony i m a tk i sw eg o je d y n a k a  w ie rn y m  p fi- 
z o s ta l do śm ie rh i, a w  portoehie jęjj, <w ry s a ijli ła g o d n y c h , w  w y ra z ie  
tw a rz y  ro zu m n y m  i sz la ch e tn y m , znaj ćU> w a ł ro zk o sz w y m ia n y  m y ś li 
i  d z ie le n ia  s ię  tro sk a m i, trS jią e o ir ii go w  ossuaotnionem  żJTe iu .“ K lea z- 
k o w s k i, O p . e i t .
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te n  I>yI w ielką w ygraB i p a rty i dem okratycznej w naszoiu m ieście, 
k tó ry  odbił sio echem  ragosnein  w całej praw ie p rasie  polskiej. 
P rzyk lusnęli m u naw et p isarze um iarkow ani barw y zatdiow fw czej. 
ciesząc się z w yboru człow ieka w ielk iej m te lig en cy i, cnó t obyw a
te lsk ich  i n ieposzlakow anej p ra w o ś c i: poety, na wyży-
nHę 11 swegy, zawodu, kt-óiego krakow ski ogół pwfflfoł pow szechną 
czcią i uznaniem , -lako posSł' poświęcał' sic A snyk przeważnie.tgpra- 
wom szkolnym , prweująe w kom isyi sejm owej. B ędąc przoćlewązyst- 
k iem  poetą, lBfe czul się w swoim  żyw iole w śród  sporów  i zawiści 
p arty jn y ch , w ięc pń odbyciu jednej k a d e n c ji usunął się doluinwol- 
n ie  z dziedziny p o l i t y c z n i  ży .ia . r ) Ja,ko prezes T o w a r z y s t w a  

/6 ś w i a t  I n d o v. e j ,  pojlbżjł w ielk ie zasług i d la  tej inęt.- tn e ji  
i p rz  k łądał czynną- rękę  do ważnej sjtraw y założenia szkoły jtol- 
śkiej w Tiiiiłej, ifitiją-coj stanow ić opokę dla m łodzieży nafizoj. za- 
g im S le j  na kresach  fa lą  gprm ańskiogp zalewu... W raku  Wt8b4 
odby ł w tó i^ t^k ę  do kej łonu oraz lndyj ■wschodnich. 8J

Z końcem  lujułgó 1807 r. w y jechał dla po ratow an ia  zdrow ia 
do N eapolu , m a d  pow rócił d n ia  ijS . k w ie tn ia  z zarodkam i tyfusu.

,  ’)  „ Z d y o w io  jjO-ety o d  1890 r o k u ,  w  k t ó r y m  j e ź d z i ł  do J m W ż a .  
a b y  p r z y w i e ś ć  ma W a w e l  z w ł o k i  n a j w i ę k s z e g o  z w i e s z c z ó w  k o l s k i ,  

E w a z  w i f i j j j  p o z o s t a w i a ł o  do ż y c z e n ia .  P o d c z a s  se sy i  S e j m u  w  r . 4 R &  
l i p s t a ł  S i ln eg o  k ę w io t i i k i i  i j f d ó w c z a s  j u ż  z a t r w i l ż y ł '  s w y c h  p r z y j a c i ó ł .  
W y j a z d  n a  p o ł u d n i e  i w  n a s t ę p n y c h  k i j a c h  o d b y w a n e  p o d r ó ż e  do k r a 
j ó w  o ł a g o d n i e j s z y m  k l i m a c i e  d z i a ł a ł y  w z m a c n i a j ą c o ,  lecz  n i g d y  n a  
d l i i g ó ,  to  też  p o  p o w r o c j e  z a z w y c z a j  z p e w n ą  o b o j ę t n o ś c i ą  z w y k ł  b y ł  
m a w i a  (Mb B j l e k i w a n y n i ,  P  b l i s k i m  k res i i?  s | j ® e g o  ży c ia .  “ Ić le^ż k o w sk i  
( ) p .  cit.*

p B r ó ż ą  ,(uia C e j l o n )  w r ó c i ł  o c z a r o w a n y .  O p o w i a d a ł ,  iż  w s z e l k i e  
o p i s y  n i ? ' , d o r ó w n y w a j ą  r z e c z y w is to ś c i .  W  EiJiljjRijii z a t r z y m y w a ł  sia 
d w a  d n i .  Z w i e d z a ł  m ia s to ,  a za  m i p t e n i  w y s p y ,  „ o w e  s ł a w n e  M a l la -  
b n r l t i l l ,  n a  k t ó r y c h  w z n o s z ą  g je  W ież® m i l c z e n i a ,  g d z i e  s k ł a d a n e  b y 
w a j ą  c i a ła  u m a r ł y c h  n ń  pożf trc ie  s e p o m ,  k r ą ż ą c y m  w  w ie lk ie j  i lo^ę i  
w  '[iol,)liżu“ . 0  s a m y m  (Je j lon ie  m ó w i ł  z e n t u z j a z m e m .  Z h o t e l u ,  w  k t ó 
ry m  m ie s z k a # ,  m i a ł  c u d n y  w i d o k .  „ W z r o k  o g a r n i a ł  n id śk (> ń czo ł i# ć  
O ffeanu  I n d y j s k i e g o  i c a ł ą  l i n i e  w y b r z e ż y  od1 p o r t u  i f o r t y i i k a c y i  aż  do 
M o u n t  k a v i u i ó ,  k tó re  w i d a ć  by ło  p r z e z  z ie lo n a  w s t ą S  g a jó w  p a l m o 
w y c h .  m a g n o l i i ,  m i m o z y  i t a - m a ry n d ó w  C a ła  tfi’ część  m i a s t a ,  w k tó r e j  
m i e s z k a ł e m ,  s t a n o w i ł a  j e d e n  S p a n i a ł y  m l :  w i f e  ł i e t r g ą l ó w  i  E u W -  

t e c j c z y k ó w  p o m i e s z a n e  w  n im  z c h a t a m i  " S j n « ; a ł o z ó w . ‘‘ N i i M p o p i n i a h e  
w r ą f e n i o  w y w i e r a ł o  ó a  n i m  w z i o r o  o y e w iB J tz  m i a s t a ,  p o k r y t e  b i a ły m i  
k w i a t a m i  lgitOfów. W  potjfcżjjycdi g a w ę d a c h  o p o w i a d a ł *  o w s p a n i a ł e j  
f lo rze  f f i j j lonu  i b o g a te j  f a u n i e  Limyj, l a d z i e  , | | 8 |  w  p - ę e  j S o J R t  m o ż n a  
c ią g le  s p o t k a ć  w s z y s t k i e g o  po  j t a r z e “ . J ó z e p w a -  K o ta rb i i lk k a ,  O p .  c i t .
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w n y c h  b l i z n  g r u ź l i c z y c h .  R o z w i n ę ł y  s ię  g w a ł t o w n o  s u c h o t y ,  k t ó r f t  
w  k r ó t k i m  c z a s ie  s t r a w i ł y  w ą t ł y  o r g a n i z m . "

ITT.

Z m łodocianych utw orów  A snyka, k tórych n iew ątp liw ie-jod  
wczesnego dzieciństw a pisywajt bardzo w iele, zachow ały  bib ty lko trzy .

P ierw szy  z u ic li, n ap isan y  w 1 2-tyrn roku życia, w Kaliszu, 
na uroczysfrośó im ien in  k ierow nika pensyoijgjtu, w któryiiM sie ksz ta ł
cił p rzyszły  autor S n u  .g r o b ó w ,  brzm i jak  nagrepuje :

V

Z powinszowaniem im ienin  dnia 31. grudnia iSóO v.

Ty, co sic w  micjąmi Ojca nami opiekujesz,
Co młodociane serca do dobra kierujesz.

(•o zasiewasz jo w iarą ,  tak  i i k  ziarnem pole,
Wypleniasz złe nałogi, jak  szkódne kąkole,

Kształcisz u m y s ł  nauką, szczepisz wiadomości,
Obudzasz wszystkie władze, cti były uśpione;

Przyjm. w dowód mojąj nirfly  nio zgasłej wdzięczności 
Życzenia proste, serca popędem wiedzione.

W każdym  razie, jak  na 12-letn iego chłopca, wiei%z ten , zu
p e łn ie  popraw ny pod w zględem  form y, był bardzo otm dującyin . 
a św iadczył o n iepospolitym  rozwoju um ysłow ym  m łodziutkiogo 
adypła Muz.

D rugim  pacholęcym  utw orem  A snyka, k tó ry  się  zachow ał 
szczęśliw ie, j.08i.w it>rsz, nap isany  w 15-tym  roku życia, „na b ru 
lionie zadań ła c iń sk ic h 1", ,i dosyć zagadkow y w swej .pesym isty 
cznej treśc i. PoSwala się on dom yślać, iż jagli ló jld tu i au to r już 
m usia ł się f|)zczyty walM w D yrofie , przez k tórego  pryzm at zapatry 
w ał sio n a  „ciężkiego życia znoje", i że jeszcze mu było daleko 
de pańow ania nad fpriną, k tó ra  w tym  — zresztą  nieopraW w a- 
nym  - w ióftzu n iem ało  pozostaw ift i o  życzenia, tak  dalece n a  j a j  
iz dla rym u musi aż pogw ałcać gram atykę.

\ 'T.ersz ton, w k tórym  „zniszczenie" śm ierci dość parado 
ksaln ie  kojarzę się z „ra jsk im i prom ien iam i w iedzy", brzmi jak  
n a s tę p u je :
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Choć ino miano j e s t  zniszczenie,
C li j ł  zgnilizna godłem jest,

Ja  wam, nratka przez cierpienie, 
ro żegnaH y daję chrzest.

J a  w a m ‘„otworze ramionh
Po  ciężkiego żyoi^jznoju,

U mnie, u mojegy ło n a ,
Z a.kof^tujpeie sp oko ju .

Tomu, co złamany życiom,
Z życ-ias m us ia ł  gorycz snuć,

Iiiozkażę, a z serca liiciem
Eh e M n ie  bolać i caftu.

Tęgo, co z myślą zatru tą
J a k  z sępem, go piersi posfe,

Z clutszn clo ciała przykutą,
(J# więzów stargać nie może,

H & ego  wolnością uwieńczę,
K ied y  sk ruszę  gdiny z łam ,

I za Bjorpienftj młodzieńcze
( M ą  nieśmiortrinogć dani.

Kiedy kwint cudownej woni,
(Jol żyje słeńjfaa promieniem,

WiodńiEje w  jakiej ustroni
Zakryty obszernym cieniem,

J a  m  przesadzam na miedzy:
I kwiat, wyszedłszy z mych dłoń,

Ma rajskich promieniach wiedzy 
W ydaje swą piękną woń.

T en n ie fo rtu n n y  drugi przypadali iiczby m nogiej, k tó jS  z d ł  o
n i  z koiim eżnostłi m u s ®  się pozbyć koncowpgo i, zam ien ia jąc , 
n a  ń , bo inaczej owa „p iękna w o t i“ n i*  m ia łB a  ,się z cE sn  ra 
m ow ać, je s t  w praw dzie n iem ałą  zuchw ałością, jako śm iała  l ic e n t ia  

j io e tk a ,  a le  w jeszcze wyższym stopniu  zasługuj ć^na M k e r j f c o -  
n ia liu i m iano zw ykłej n ieudolności rym otw órczej, co 15-letn iem u 

K im uaziście  tru d  ho już poczytyw ać za zbrodnię, zw łaszcza, je ś li to 
„zadanie ła c iń sk ie" , n a ,k to V g o  Iirn lio n ie ^k r^ ś lo n e  zosta ły  tcwpołhe
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g o r y c z y "  z w r o t k i ,  z a r to w o ln i ł s i  f i lo lo g i c z n e  w y m a g a n i a  p r i f f ą a jH  
!%... Jj

T r z e c i  m ł o d o c i a n y  w i e r s z  A s n y k a ,  k t ó r y  s z c z ę ś l iw ie  z a e l i o w a ł  

s i ę  do  nffiszycli c z a s ó w ,  p o c h o d z i  z l a t  3 8 5 5 — 1 8 $ .  J y  pi*z\feily 
p o e t a  o d d a w a ł  s i ę  s t i m y o m  m e d y c z n y m .

W ie r s z  t e n ,  ‘Ś w ia d c z ą c y  w y ń i o w u i o ,  iż i i l f c d y  s t u d e n t  -Akaglęi- 

m i i  m e d y k o - c l u r u r g i c a n ^ j  p i l n i e  s i ę  r o z c z y t y w a ł  w  n ą ś z y e h  w i e l 
k i c h  p o e t a c h - r o m a n t j k a c i ) ,  g r z m i  j a k  n a s t ę p u j e  |r_

Cieniom M alczewskiego.

g|g|izy ty,_słyszysz, Antoni, z pod ciemnej mogiły 
Jaki poszmer twa M a r y n  uczyniła w świec,ię ?
Jak  lutni teruj ej struny w slrcacji zadzwoniły.
Z jaką czc.ią na twój ęałun usypujem kwiecie...

1 ...$z.v p  słyszysz, jak  dumna z Ciebie U kraina V
Czoło wielkie]] swych wieszczów twymi wieilsey ślady, ’
1 jak  śnliało do w alki wyzywa Litw ina,
T jak  śmiało plac trzyma z [ fon r a d  c m  i D z i a d y ?

Patrzący cieniu wielkiego śpiewaka,
Przyjm  od .rgflaków cześć i uwielbienie,
61 dyń one w sercu każdego Polaka 
Tak świecić będą, ja k  fjłońca prom ienie;
A przyszłość, arcydziełem twojeni z a d z iw io n a ^
Przyciśnie tęskną M a r y ę  do ciepłego ł o n a . 2)

C o k o l w i n k b y  p o c h l e b n e g o  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  o t y m  k U k ^ l i a  
n a s t r o j o w y m  u t w o t e a ,  j e d n o  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  że  nk Z i m  a

t<- młodociane wiersze ogłosił w W ę d r o w c u  w N r. 83 
z r. 18357 J G p  11 i Kleczkowski, który po śmierci AsnyOSa nosił Śi,ę 
z myślą napisania mrintyfrafil 0 idm. IV swoinWWzkieu o Asnyk 11, d rn  
kowanym zmaz ,po śmierci pocJl w felj^jtoitle •N'. l i  e fo  r  ift y, w ym jM a| 
T\lar«k.'Wski jeszcze jeden młodociany jego utwór p. t. . K o r o n a  
z c i e r n i ,  który nazywa „wlaSną ory.gjnnbiośjf myśli wykazującą kom
pozycja".

2) Wiersz ten ogdo.sił Stan. Krzimiński w J! ł u s z c z  u w N r. 3% 
z 1S. sierpnia .1897 r. Udzielił |jo  ze .gtfych litenwkięh pamiątek dr., 
Stępniewski, który w lataeh 1853— 185.7. w 'epoi-e shidyńw medv- 
cznycli Asnyka w 'Warszawie, żył z nim w koleżeńskich i przyjąof&ł- 
.skieR stosunkach.
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m i e j s k a  jo sz e z e  n ie  z a p o w ia d a ła  p r z y s z łe g o  tw ó r c y  P a n a  T a -  
d e n  s z a., la k  le n  p o e ty c k i  h o łd  C i e n i e  iii M a 1 c  z e  w  s k  i e  g  o
jeszcze n ie  by ł obiecującą zapow iedzią au tora P i g  ni a I i o n a. r )

P .  B o e s i c k .

( ( ' i ąg  d a l s z y  n a s tą p i . )

’) 0 młodocianych poezyaeh Asnyka znalazła sio po jego zgonie 
następująca w K n r j e r z e  W a r s z a w s k i m  wiadomość: „Kiedy po
eta, jako student akademii lckarsko-chirurgicznoj, przebywał w W arsza
wie, zajmował przez dłuższy czas pokoik, odnnjmownny od pani L., 
wdowy po urzędniku sądowym w Kaliszu, w domu przy ulicy Złotej 
i Marszałkowskiej. Sędziwa matrona, dotąd (do r. 1897) żyjąca, opo
wiada, że młody jej lokator już wówczas, obok studyów lekarskie]), 
pisywał wierszo. Pani L. doskonale pamięta kajet z zieloną okładką, 
w którym dla jej córki Adam Asnyk kreślił sonety, ody, oraz cztero- 
wicrazowe satyryczne epigram aty. Kajet ten jeszcze przed 10-eiu laty 
(a więc w r. 1887) był w posiadaniu w nuka pani L., mianowicie p. 
Romana Jtykowskicgo, inżyniera pracującego obecnie (w r. 1897) przy 
budowie kolei syberyjskiej. Z uwagi, że pierwociny talentu wszelkich 
poetów mają cecho również miłej pamiątki, byłoby rzeczą wielce pożą
daną, aby ów zielony kajet mógł się dostać w ręce kompetentne. Zoh. 
N o w a  I i e f o r m a  Nr. 179 z (i. sierpnia 1897 r.



Starostwo Muszyńskie
OJ

Własność biskupstwa krakowskiego.

(Citog dalszy.")

Rozdział II .
Klucz muszyński pod względem prawnym, spciłwiznym i  akimomicznym 

od wieku.

Klucz i mi szyń ski l,^ ||r Ła sarasym krańcu  południow o-w schodniej 
Sądeezyzny — stąd  pospolicie je s t  nazw any „ K re s o i łh  Klucz ten  
n ie  n a leża ł w praw dzie do p ie rw o tn y ch  upoH Seó h isk iu istw a k ra 
kow skiego —  wr każdym  je d n ak  razie zaw iązek jago ŚTjyg odle
głych  cza^óai ho d rugiej połow y XTJT. w ieku. J)o w łaściw ej o’rg ;v  
n izw y i klucza przychodzi dopiero w  131)1 roku — od tej oliwili 
z te n  a sza się  sta łość  g ran ic  na zew nątrz. K om pleks dijhr h y ł tn  
dosyć znatftay. Co do o fsz M ] zajm ow ał przeszło 9 m il kw adr. — 
hczył 2 m iasteczka i 85 w si. JForea g ó rzy s ty  — o d S ię ty . w p lm flo d  
św iata —  Od ■ ogniska życią k u ltu ra lnego  i politycznego. > 'je by ło  
tu  n igdy  rozw in ię tego  p rzem ysłu  i handlu , a uprirw a ro li i chów 
bydła, to p raw ie  w yłącznę. za jęc i^  tutejszym i m ieszkańców . J e s t  to 
okolica typow o b jP k idska. W ubiegłych. s tu leciach , kiedy n ie z m ie r te  
lasy  pok ryw ały  tę  p rzestrzeń, okolic* cała p rzedst;|rv iała oh,raz. n ie 
zw y k li m alow niczy i uroczy —  skoro i p rzy roda wjSfcgftowata w ea- 
Jyni m ajestac ie  swego ogrom u i dzffiB ei. Z p ieg iem  ła t k ra jobraz  
tu te jszy  u leg ł p rzem ianie. W  W i ł .  w ieku zauw ażam y tu stan  rze
czy i p o d , w zględem  ̂ zaludnien ia i J a B o d a S i  i-olfej n ie  ustępujący  
innym  \#siom  górsk im  n a  P odkarpac iu  leżącym .

P od  -względom rozleg łości zajińow ał klucz nmszyń&Ji je d n o  
z p ierw szych  m iejsc i\ szeregu dóhr należących do b iskupstw a 
krakow skiego, s tań o w i1 bow iem  Lifiśko x/7 ogółu dóhr, będących 
w  posiadan iu  k a ted ry  i kap itu ły , a liczących z k s iw g f t®  siew io i-

8
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skiam  około TO m il kw adr, pow ierzchni. Klucz m uszyński n ie  g a f 
stosunkua*o tak  w zorow $*ekonom icznie urządzony, jak  iu i f l  — nK j 
p rzy n o sił też dużo dochodu, bo g leba  by ła  gó rzysta  — m ało u ro 
dzajna. Zygk by ł wiffi m e w ielki — nieraz  ledw ie po k ry w ał koszt,a 
u ra d z e n ia  i u trzym ania klucza. S tra teg iczn ie  jed n ak  b io rąc  ze 
w zględu n a  bezpośrednio  sąsiedztw o Węgier*, by ła to p laców ka w a
żna. b<5#z jednej styony douna  Jjjflradu  — z drugiej p t ik t  lądow y 
■hardyjowsld s tw arzały  n a tu ra ln e  p rze jścia  z P o lsk i do W ę g ie r — to 
też po trzebna tu  by ła s ta ła  siła  zbro jna, k tó rab y  broniąc w łości 
b iskupich  przed napadam i w rogów  — b ro n iła  rów nocześn ie Rzpltty 
f  ataki ej. i # a | |  zatem  klucz n l j i ł  eeefię w ojskow ej o rg a n iz a c ji zbroj
n e j tak  w czasie pokoju, jak  i w7 jzasie  w ojny. Sprężysta o rgan i- 
zaeya klucza uwidacznia, sic zw łaszcza w wieku X V11.

KI frez m uszyński z trzeeli s tro n  g ran iczy ł z dobram i k ró lew 
skim i. P aw iuski tak  K ip i, ja k  i z innych  przykładowy zwłaszcza 
przy pow stan iu  klucza kieleckiego w yprow adza w niosek, ż J  tn dobra 
by ły  jak  gdyby w ykrojono z znaczniejszy( h obszarów  królew skich 
t. (., że pow stały  albo w  pośrodku  n ich . albo n a  kraw ędziach. 
Przypuszczenie, zresztą  bardzo tra fn e , ty lko stan  fak tyczny  był 
d z ie łe m , n'ie ty le  św aclofńej w oli i roznflBfli — ja k  raczJj przy
padku

Klucz m uszyński J f f i t e z y ł  od zachodu z m iasteczkiem  P iw ni
czną — na w7,schód dochodził do ra jk i Ropy powyżej ( i orlic — 
g ran ice  pó łnocną sp,n,owiło po tężne pasm o górsk ie „Ja\vorżym v“ — 
n a  jio łudnin  w7 części rzeka P o p rad  i potok zwany Sm reczym , który 
począwszy od w si „ Dubne* n a  p rze S rze n i przeszło ó kim . stńfiowU 
n a tu ra ln ą  w odną g ran ic ^  od W ęgier.

< lór,, n a b ‘żą już do Reskidow  w schodnich . G ranitts pom iędzy 
w schodnim i a zachodnim i stanow i w łaśn ie rzeka .P o p rad  Pod w zglę
dem ukształtow ania- pionow ego m amy tu jeden  głów fiy g rzb ieL gór- 
ski, k tóry  dzieli się n a  2 k ró tk ie  .ram iona — jedno  bie<3uie na 
ló lffoe , d rugie n a  po łudnic . Ramię, północno, zw ane .law orzyńskiem  
posiada znaczne w\ n iosłości ( trzy  fteetfyty) każdy z osobna (sterczą 
przeszło  1000 m. jionad p. ni.). N ajw yższe wzniesień!,e nad K ry
n icą  w ynosi 1116 nu Dalej na wsc.hód zauważamy znaczny spad. 
K ra ina  typow o-beskidska przeobraża się w więcej pagórkowa),ą. 
WlAńnie od trak tu  bardyjow sko-m uszj ńskiego na w schód zaczyna 

tgię przełoęz dukielska i ko tlina sanocka. Ramię zaś południow e, 
zwane góram i y u » rg a “ sięgań nfe północ, po rzekę .Maszynkę — na 
po łudn ic  aż po pasm o H egyalik . i to pasm o posiada znaczne w znie
sien ia . Je s t ich lu ki lka:  Z im ne 637 nu. M uranik  .1667 m., Cer-
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g ó rsk i-A lin c z o i 1157 m., Solisko 1101 ni. i <rergów- 1053 In. 
Dbydwa w spom niane ramiona!* stanow ią t .  rAv. połać *!Qergowsko- 
Jaw orzyńską. J)

Pod w zględem  budowy geologicznej tych  s fp m  — dom inują- 
G.VV|1 .jest tu  p iaskow iec, k tó ry  w różnych  s tro n ach  p rzyb ie ra  roz
m aite odcienia w barw ie  i uksz tałtow an iu . W ystępu je  więc p iasko
wi ęk n ieb iesko-szary , maśtó wy g r u b o z ia r n i s ty  i żó łto -szó rB  jB l in y  
rzek w ypełn ione są g rubem i m asam i giuzów  i żw iró w 'g ru b o śc i 
3 —5 fn.Hjńptyczy to  zw łaszcza cbjliny M uszynki). W ogóle wszędzie 
■spotykamy przew ażnie piaskow iec. R óżnice zachodzą tylko do 
wieku. W irskw j skuł, jak ie  znajdują się w dolinach  P opradu , a także 
D unajca i l f r l tó  określono m ianem  p tisk o w ea  karpackiego . D otąd 
Av*iecgeologiczny tego pia^łiow ctt n ie  je s t jeszcze dokładnie okre- 
śloiy, i zwania są różno, czego powodem  je s t b rak  wyraŹHjcb 
skam ie lin  w w arstw ach  tego piaskow ca. 3) €

K lim at um iarkow any — górsk i — gleba kam ien is ta  — m ało 
urodzajna — w arstw a up raw na ciąnka. H o ra  g ł s k a  przypom ina 
typow ą k ra in ę  besk idską wyższą. S ^ k i  gór pokrytej lasam i liścia-' 
stenii i szpil kowem i (jod lii, ‘św ierk , m odrzgw  i sęana) z liśc iastych  
drzew  w ystępują tu  g łów nie buki, g raby , lipy, w Części dęby) 
i jawoiw. '

\  pMudniowb-włsŁihodjiiej stron ie  k lucza tuż za w sia w ęgier
ską OKręezuoin (O bruazgf) b iegnie g łów ny dział w ódny europejski 
m iędzy dopływ am i 'W isły (d&fzeeze P opradu ) ą, Tojltli ( (H p y -  
węm Pisy).

łSajznaczniejszą ra d ia  je s t tu Poprad (dopływ  D unajca), k tó ry  
oddaw na s tanow ił drogę hand low ą. -Począwszy od P eluchow a (M j. 
od sam ej g ran icy  w ęg ie rsk ie j) zaczyna się przełom  P opradu  i roz
pościera s i e o E  po Barcice. P rzy  L elud iow ia  w zn iesien ie  P op radu  
n. p. ni. w ynosi in. przy B arS jjlcU  320 m. Różnic* Spadu
w stgsunku  do długości, w ynoszącej ty lko g a ik in . dosyć zn™ zna. 
te. też bieg Popradu, jak  i w szystk ich  jego  dopływ „w j f f f l  szybki. 
P unk t ku lm inacy jny  przełom u popradzkiego znajduje się tuż przyj 
Żegiestow ie zdroju (Kopata jB lsk a  i w ęg ierska) jako koiitfeyhy 
flw b łh  piism, pom iędzy któriuni w p io n e m  nifezwyklfe korycie p r z S  
ciska sio 'P o p rad . Długością, przew yższa przełorił P opradzki w szyst-

1) KtUiman . K a rp a ty  pag. 4 5 7 .
2) S p ra w .  kom . fi z. t. lX i.  Sza jnocha  : AtljSS sShl.  ( t a l i c w i .  (N r .  

V VI.) ‘ ^
s*

I
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kie in n e  w K arpatach  zachodnich  — z P ^ ig u je  przeto  n a  szczegól
n ie jszą w zm iankę.

Z in n y ch  rzek i potoków , p łonących  przez o E z a r  daw nego 
kluijza m uszyńskiego, zasługuje n a  uw agę rzeka M uszynka, j jk o  
najznaczniejszy  ijofllyw P opradu. Ma ona źródło w półn.-zSehódu. 
stro n ie  w si Muszy-nki — przęp lyw a ją  .'i w k ie runku  po łudn . - zaeh. 
podąża ku  TylieaOKi — od Tylicza zmieffla, P ieg swój n a  p o łu fc .-  
Zcf^b. — pp torii zachodni — p rzep ływ a w ieś Pow rozuik  i sta le  odtąd  
w  k ie runku  połudn .-zaeh . p łynąc, w pada przy M uszynie clo .Popradu. 
Bzeka ta  je s t o ty le  w ażną, że zab ięra wody z całej połftej za- 

ifhodliiej k lucza wlewąjąi? je  dę Popradu. W  w schodniej połaci po
tok i nfeleżą do dorzecza rzeki Białej (dopływ  D unajca). Ilość po to 
ków w klućzn znaczna — wszystkie, odznaczają sig krótkości biegu 
i w artkośc ią  h iogu —  wód.

jejk obszarze daw nego klucza m uszyliskiogo wT w ielu  in ie js ^ B  
w ościacli jak  w  K ryriicm  S łot w inach i.łTylićzu, Pow roźnikn , Jastrzb - 
h ik u | Złockfifm, Szczaw nikn, M u s m u o  i Żegiestow ie znajdu ją się 
źród ła ln iiw ra lne zw nhe „szczaw am i11. S łynnem  zwłleszoza je s t zdro

jo w i s k *  w I w j J H  znąj»e jeszcze w o sta tn ich  latacli is tn ien ia  
E zp łtc j. N iek tó ro  nazw y w si (S zezaw nik-Iiryn ica) sto ją w  związku 
z wcajfeneiu l^uu-eniem S y d l źróder.

AV rm dm  kolonizacyjnym  jia obszarze klucza m uszyńskiego 
dają §ię zkuw aż&  dw ie fazy - j e d n a  o k a m u jo M B a n ic tw o  polsko- 
ndęańieckie (czas je j is tn ie n ia  przypTda n a  w iek X l\r . — druga — 
osadnictw o r.usko-wołŁskie w w ieku XVI. i XVII P roces koloni- 
z a tf jn y  'je s t tn  niezw ykle ciekaw y raz ze w zględu na różno,rgejność 
czynników  kolojiizacyjnych — pow tóre n a fu o fś jb . w ja k i ń flbyw ała  
się sam a k o lo n iz a e y a .jłb ą d  sz ło  osadnictw o p o lsko -flem ieck ie  ca ł
k iem  pow nie n ie  p o d o iiftff ttw ie rd z ić . Sądząc ,z k ie runku , w7 ja k im  
się ono odbyw ało m ożnaby  p rzy p u śe ićp ie 'o sad n icy  n iem ieccy i p i l 
scy szli cfd stroi™  połudji>.«.aoh. — w Szczególności od Spiża. GJthfl 
rak te ry s ty czn ein  .jest, że jedno  z nąjstarSzych osnd po M nągynie 
i Tyliczu pow stały  tuż naprzeciw  n a tu ra ln y ch  Prani. w iodących 
z PoBki do W ęgier, S ą ' to dw a tra k ty  —  .jed ln  o§l Bardyjowśi 
w  kiasrunku w si M uszynki —  drug i od L ip n ik a  — nap rzecn  A n 
drzejów ki. — Obydwie te  osady t. j. M uszynka i Andrzejewska — 
nad to  i B ru n ary  (lożą®  w pi-gS-tei-in- p rzed łużen iu  tra k tu  bardyjow - 
skiego są dziełem  osadnictw a polsko-niem ieckiego wT połow ię M *  
w ieku. Z asługę w Vj m ierzi1 ponosi króL K azim ierz W ie łl i ,  k tó ry  
dbając o jMiludftionie okolic dffew.1 pustych p a  k resach  po łudniow ej
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Sądeczyzny miał na okn też powiedzenie swych. dojbBlów. U w i 
docznia się, %o w.aktami lokacyjnych z tych. czasów.1)

O sadnictw o polsko-n iem ieckie njg b #  tu  je d n a k  trw ałem y 
i°  też przy  następnej Ś i  rnslco-w ołoskich kolonistów  u lęga zupeł
n ie ich przew adze — J c z y j^ n j^ l  n ap ły w a ją c#  ludno™  i stajać się 
ja k  k.dyby tw orem  now ego ruchu. (fM B  n ie  św iadectw o aktów  lo- 
kacyjnych  i wynikającjsełb z n ich  kilku  dowodów7 n ic n ie  zdawurłoby 

■ fa ę  św iadczyć, że is tn ia ło  tu  k iedykolw iek  osadnictw o polsko-nie- 
infeckie. Cały ten  ruch  był je d n ak  stosunkow o słaby , gdyż ogrtuii- 
ezył się ledw ie do założenia k ilku  osad. S tąd  i o zw artym  jak im ś 
kom pleksie dóbr na k resach  m uszyńskich  n ie  było jeszcze mowy 
tem bardziej, skoro  d z iw iiip i zbiegiem  okoliczności osady te  lis ty  
wówczas włfcftnością k rólew ską, a n ie  b iskupów  krakow skich , ja k 
kolw iek akt f a r  o w izn a  stw ierdza, że już w* S IU . w ieku (1288) r. 
Ławmł 7, P rzem ankow a, ów czesny biskup  krakow7ski o trzym ał n a  
w łasność sto łu  biskupiego dobra M uszynę i Ś w in iarsko , k tó ry  to 
ak t darow izny  zosta ł po tw ierdzony  przez księcia k rakow skiego Le- 
szka|_Czfirnego. ^

Co w płynęło  i »  to, że w X IV . w7, odjęto b iskupstw u  krakow 
skiem u te  dobra n ie  w iadom o. N ie wńeiny też bliżej, k iedy i z aj 
k tórego m onarchy  polsk iego  s jp zed ł podoim y fak t. T/j p ęw n ą f że 
już w pierw szych dziesią tkach  la t XIV . w7, osjiSff wmhodz.ące w  sk ład  
późniejszego klucza są wTłasn d 5 id | króla. S iedząc bieg’ w ypadków  
politycznych  wielkiej, w agi, ja k ie  zaszły  w7 P o lsce  u w stępu  w ieku 
X IV .. k ie iy  to Ł ok ie tek  donńM lrjąc dzieła zjednoczenia dzieln ic  
po lsk ich , m ia ł jeszcze przed  osŁduczneln zakończeniem  znojnej 
p racy  do czynienia z przom ożnem  m ieszczaństw em  n iem jcck iem , 
k tó ry  to w rogi i g ro ź n f  IPolsco odradzającej się ru d ) , znany  g&d 
nazw7ą b un tu  w ójta krakow skiego A lberta, — w ystępow ał zacięcie 
przeciw” Łolriotkęw i — nie, trudno  zauważyć, że i ów czesny biskup 
krakow ski J a n  M uskata bnjry.e w n im  udział n a  n io k o rz jść  Ł ok ie
tka. M ożliwe w ięc, że Ł ok ie tek  od ją ł m u za to i dobra m uszyń
ski?; — ak t tak i by łby  logicznem  n astęp stw em  stosunków 7 jak io  pa- 
'liffwały-iiaów7czas m iędzy M nskatą, a Ł ok ie tk iem  — w  p rzeciw nym  
bow iem  razie, sd y b y  fakt, jten zaszedł później, dopiero za rządów 
Kazim ierza W ielkiego tru d n o b y tó ię  dopatrzeć ja k ie j j l ls ł i jA iń  p rzy 
czyny i raczej trze^ah y  przyjay, yże b y t to  ak t sam ow oli m onarszej, 
dokonany w zjlędem  biskupów  krakow sk ich , skoro dobra odstąp ione

J)' Inv. Ep. CracoY. de a. IfiOS.
2) Piekossiuski Kodeks dypl. katedry krak t. 1.
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im  ze stro n y  p ryw atne j na lW asJBogSwieezyBą u legają  konfiskacie 
na rzecz króla. W7 k a ż ftjfJ rraz ie  p l  u lega wąt.pliwfwei, .że dobrą 
te przeszło  przez la t 5G (1 3 3 5 — 1391) są w łasn o śc ią  ,królą, Z kcS- 
fe in  XIV . w., kiedy dobra te  p rzechodzą pow tórn ie  n a  w łasność 
b iskupstw a ^krakow skiego — zauw ażam y tu  już cały  szereg  in jf f lŁ  
osad. |Obok znanej M uszynki, Anclwbjówk] i llru n a r, w ystępują 
ws.il now e, jak  K linczow a, S t#szkow a wola, K rasiiajodl, M ikoiitŁ 
l llu g ila i jp  Szezawnilc, Łom nioa, F lorn ikow a (złipcwuie .F luryiika) 
i P o ru j.

jak iem  praw ie  odbyw ała się ów czesna k o lo n izac ja , pew nie 
n u  w iem y, Jed y n e  bow iem  cennie źródło dla ty ch  czasów „Ip ljar 
he.rKficionun Dioec. 'G rac .“ .D łu t^K a *żagiiięło. M óżnaby przypuścić, 

p i  hyjt to dalszy ciąg kolonizacyi n iem ieckiej. Za tern przyj łuszcze
n iem  zdaje sio przem aw iać fak t, z ą  inne j k o lo n izac ji n ie  by ło  
wówczas w tych  s tronach , a do w łaściw ej kolonizacyi rnśko-wmło- 
sk io j^prjychodzi dopjei;.o w w. XYT. i X V II. Założone w tedy w sie 
u trzym ały  sio po dziś dzień. W racając dp tó j kolonizacyi, która 
odbyw ała się  pod koni&c d V .  w., w ypada zaznaczyć, że osady!, 
jak ie  w tedy w  zajożono — ni< m ia ły  cech trw ało śc i —  tylko kilka 
z .tych osad, ja k  M ilik , F lo ry n k a ,iB lc za w n ik  i Ł om nica zdołały  się 
litzym ae —  r e a j a  zag inę ła  ta,k, że na ich m iejscu pow sta ły  osady 
zujjełn ie now e „ex cruda ra d ic e - . P o  w łaściw ej o rg an iz ac ji k lg tea  
m uszyńskiego przychodzi w  1391 r. na m«tey sp ec ja ln eg o  układu 
z, 3fl/VII. t. i', zaw artego m iędzy W ł4 {lysiawem Ja g ie łłą , a ówcze
snym  biskupem  krakow skim  .Janem.

W ' akfflui tym  darow izny w ym ieniono w szystk ie praw a, jak iej 
p rzysług iw ać m ia ły  now em u w łaścic ielow i —  m ógł w ięc b iskup  te  
dobra sprzedać, zastaw ić, lub  zam ien ić^pa in n e , ' w yłączn ie ś w je m  
zdaniem  i wolą Się kierującą A k t te n  zosta ł jAszczg osobno jbo- 
tw ie rd z o fij 'W  dokum encie z 5. s ie rp n ia  1391 r. ’) ę d tą d  n iep rze r
w anie aż do 17T2 r. t. j. do zajęcia (E łicy i praez i u s t i ł ,  doljgrt 
te  stanow iły  w łasność sto łu  b iskupiego krakow skiego. Ja k  w y j M i ł  
klucz m uszyński w XV. w. i jakie w sk ład  jego w chodziły  w łości 
oprócz w ym ien ionych  w  dokum encie z 1391 r. n ie w ie rn y . Ja k  w ia
domo, D ługosz m iał osobno opracow ać dobra b iskupstw a krakow 
skiego — lecz p raca  ta  zag inęła . In n e  źród ła  pochodzą już  z eza- 

■ ó w  późniejszych. N ajw sżniejszenl źródłem  je s t tu  n iew ątp liw ie  
in w en ta rz . z 16138 r. O piefając si& rngtej podstaw ie; m ożnaljy  tw ie r
dzić, ztj| kolonizacya n ie m iK iU rw  Ciągu XV. w. u s ta ła  na kresach

p  Piekosiiiski ^C odeks d«rpl. katedry kfak. t. I.



m uszyńskich  z u p e łn ie ,- e z J E d  w olne m igHce K Ł tflim w i ruskę- 
"o lo sk ie j. P u n k t jej ku lm inacy jny  p rzypada n a  pSłowg.-iw. X Y L ' 
ż  końcem tego w ieku należało  do kinezą m u s z y ń s k ie *  oprócz obu 
m iasteczek 28 wsi. Z now ych p rzyby ły  tu  w sie : Czerna* Izby, By- 
liczna, P an ica , ( jl|.rty źn e , Sfawiszjj, Ś n ie ln iea , B rm iara  * \\w.żuia, 
”  aw rzka, K am ienna. B erest, Polanek hlotsł.uiąfeka w yżnia, W ier- 
elwinla, Zul/fzyk. Żegiestów , Zloekie, Jastijzębik , Emlnołiów, W ójkowa. 
Pow roźnik, S ło tw iny  i K rynica. W ym ienione wsie pow sta ją  w  k ró
tk ic h  odstępach  czasu i stosunkow o szybko “wzrastaja, w lu d n o ść ; 
św iadczy to o n ięzw ykłej sile całego rnelm  koloiiizacyjnego. k tóry  
obadam, swerni o ludności p rzew ażnie rusk ie j zasia ł m ł e  P o d k a r
pacie — posuw ając się dajeko n a  Zachód aż po Szczaw nicę i jg ro -  
ścimiko. S iady tego rgehu  p rze trw a ły  tom  po dziś dzieli. Z w ielu 
osad rusk ich  pozostały  n a  zaeliód od rz^ki P opradu  ty lko dwie 
w sie rusk ie  t. j. Jaw o rk i i Szlachtow a — n a to m iast n a  w schód 
ort j& prudu  w dzisiejszych pow iatam i sądeckim , »g,ryDowskim:;, go r
lickim  i jasie lsk im  (w *ieh po łudniow ej Sfcroffcie) zachow ał się cały 
sz iyeg daw nych osad rnsko-w ofosk ich  z dom inujaryj ludnośc ią ruska.

W ażny ten  ruch  kolonizacyjny, jak i m ia ł m iejsce w w. X^T 
i X \7II. znany  je s t pod S&Sswą osadn ictw a rusko-w ołoskiogo. Im  sp o 
wodowało ten  ru ch  trudno  dociec, ć'zv> był n a tu ra ln y m  objawem  
w skutek p rze lu d n ien ia  w schodn ich  okolic P o dkarpac ia  — c z w też  
spow odow any jak ieu iiś  w ypadkam i politycznym i. Jakkm lw iekbąrlżJ 
zauw aża się przywieź jak  gdyby  fo rm a ln ą  w ędrów kę Iftusi Wciło-i 
szy. Jak  ruch  ™ n b y ł ^o tpżnym  św iadczą liczSw.iordynacye b isku 
pów krakow skich , w ydaw ane do s ta ro s ty  m uszyńskiego z poleceniem , 
by zag ra io n ą  zalew em ' K usi m niejszość tubylczej lud»ośc i polskiej 
w ziął w  sp e c ja ln ą  opiekę, (jjtmdziło zwłaszcza o ludność polską, 
zamieszka™  w obu m iasteczkach  M itszynie i Tyliczu. Świadcz™  
to, że jakkolw iek chodziło b iskupom  krakow skim  o za ludn ien ie pu
stych  okolic, by  podm śffi swe .ćjoghofly, to przecież cała kolom zą- 
cya j ru sk o -w o tó k a  by ła przedm iotem  n iem ałej tro sk i z ich strony  
i s łusznych  obaw. że t ak'  s tan  rzeczy może pow ażnie zachw iać 
stanow isko kościoła rzym .-ka t.- w kluczu m uszyńskim  i z czadem 
sprow adzić schizm ę. W ydaw ane ordynacye zw racały  się rzeczy
w iście przeciw  .scliizm atykom  i b ioetykom  z nió^hłaeSiną surow o
śc ią  p raw a.

W racając do k o lo n izac ji rnsko-w ołoskiej odnośn ie do klucza 
m uszyńskiego w ypada zastapow ió siej k tórędy  — ja k ą  d rogą n ap ły 
wali tu ta j koloniści. Sądząc z po,Łożenia geograficznego i porządku, 
w jak im  odbyw ały  się. lokacye w si, m o ż n a®  przy jąć napeW nlj ife

S T A i i o W r W O  J l u t e Y l i r S K f B  1 )9
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z jednej stro n y  dolina P opradu , z drugiej tra k t lądow y od B ard )1 - 
jowfi n a  ^h iszynke  n i e ś  Bo Grybowa! i Biecza w iodący — by ły  .to 
dw ie fu rty  natnHUifdf kt(f>rcnii od W ęgier w dzierali się, osadnicy  
ru scy  i w B ps|jg  do południow ej Sąd«8zyzijy. Z rućliu  Jrolonizaeyj- 
noi|> irnsB gw ołjpM ego ciekawa zw łaszcza s tro i®  p rzedstaw ia  kolo- 
n izaeya w ołoska. B adają# ak ta lokacy jna wsi w kliiLzu l jH f e i s k im  
założonych, spotykam y k ilk ak ro tn ie  w yraźne zastrzeżenie, 'by ta  i ta  
w ieś na teża ła  do p raw  w ołosk ich  i liiR n i się rządziła,. i M s f l i i  
w ołoskiego osadn ictw a n ie  sjest. dotąfl jasniŁ  ro zS rz y g n ić ta . JW yny  
je j badacz A leks. tir. S tadn ick i sfo rm ułow ał sw e zasadnicze tw ie r
dzenia nas tęp u jąco : ()

1) w e w siach w ołoskich  kary  p ien iężne g ra ły  g łó w n ą ro lę : 
V, z w in osądzoiiych ii# lp |a ła  do d o ta c ji  s o ł ty s a ;

2) pod ług  p raw a cyw ilnego w ołoskiego n ie n a js ta rszy , lecz 
najm łodszy  syn obejm ow ał dziedzinę (o jcow iznę);

ii) wsie w ołoskie powstają! p rzew ażnie z korczim ków  (_ex 
Criula ra d ic e “) ;

4) osadnicy  wsi w ołosk ich  m ieli być sądzonym i tylko podlgg  
praw a w ołoskiego — n ie m ie li podlegać innym  sądom  i w ładzom  
krajow ym , lecz sądzili ich osobni .sędziowie, obeznani z tern p ra 
wej n ;

-5) n ad  w szystkim i osadnikaim  danej wsi panow ała w yłą- 
ezna ju rgsnykcya .kliiazia (so łty sa ) n ik t in tiy  ty lko  kniaź m ógł są
dzić i karać  (w  dobrach  p ryw atnych  podlegają sądow i pow sze
chnem u) :

fi) n a  w ybudow anie cerkw i i dla popa w yznaczano ła n  lub 
pól' ła.ria, a z den/bodów popostw a. op łaca ł pop pew ne dan iny  
i i c.zyoszć. •

15  we w siach  w o W k ie h  od czynszów trzeci groaż n a l e ż a ^ i e  
kniaziow i (czasem  szósty).

rm ii w reszcie sądzą, że n iek tó re  w sie w ołoskie rządziły  się 
tern praw em  dlatego, że s ta ły  pod jnryś]jykcyą'% dłty,sa, k tó ry  był 
W ołocheiń, ale osadnicy  byli k rajow cam i.

(C> do form ułk i, juka była w 'u ż y c iu  przy  zak ładan iu  wsi wo- 
l 'o s k id | to b rzm ia ła  ona nas tęp u jąco : „Q uaruin y illarum  Ginet-ho- 
nes B eri deben t et locabun tu r in J u r ę  Y a la ek iiĘ łl Q uiquidem  
ecu lte tus lo S m it tlietam  y illam  in  cruda radice in  ju s  W alachicum ... 
B x im iik iis  etijH i d ic tae yillae, O m ethonos ab om nibus jn rib u s  B u-

\) Al. lir. Stadnicki : „O wsiach t. zw. wołoskich na półn. stoku 
K arpat" p ag .  7.
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tlj(iiiicis, P o lo n fc a ih i i  et T eu ton ica libns ac ąu ibus illis  — solum  
111 illos ju ro  Y alaeliico conseiw abknus“ .

W starostw ie  g rybow skiein  by ły  dw ie wTsie w ołosk ie B ogusza 
i Bilczarow a. M fcA n ie  p rH p isz e a tó  $ t |d n ic k i ,  że wsi w o łosk ich  było 
V  O cli s tro n ach  w ięcej — badając bow iem  dokum entu  lokacyjnej 
w ym ienionych  w si z n a l A  że skoro chodziło o kolgflke lub po
cztę — to poddani m ają to  czynić w M tig  zwyczaju, p rzyję tego 
vr sąsied n ich  w siach  w ołosk ich  „qui in  v illis Y alacK cis in  viei- 
natu  cofisistentiluLS^obseiw antur''1. Z nając dokum enty  lokacyjne wsi. 
osadzonych w  kluczu m uszyńskim , m ożem y obeenjft n # p aw n o .tw ie r
dzić, że i tu  is tn ia ły  k iedyś w si*  w ołoskie. W  p ierw szym  lB d z ie  
n B eżą  do n ich  w sie : SzczawJiik, Ja s trzę b ik , K rynica, B ru n ary  
w yżnie i n iżn ie  i Ttetfest. Co do kilku  in n y ch  to o ich  p rzy n a leżn o w i 
do kołonizacyi w ołoskiej zdaw ałyby  się p rzem aw iać pew ne cechy 
w spólne i innym  w s io ii w ołoskim . O dnośnie do k lucza m uszyń
skiego w zględem  wsi w ołoskich  w ypada stw ierdzić, że 1) loknwauK. 
■są■ zaz.fyyczaj „ex eruda radi<H“ (z surow ego korzenia lub lasu  
:l) so łtys pob iera  z cw-uszu szósty grosz (w yjątkow o ja k  .przy wsi 
K rynicy  p ią ty  grosz) 3) z w in oSądzorfyćh pob iera  so łtys trzeci 
grosz, 4 ) n a  w ybudow anie cerkw i i dla popa wyifM czono U ła n . 
przew ażnie wolny od ciężarów  („ s in e  nilo o n e re “).

Co do czasu osadn ictw a u nas W ołochów , qto Czacki kładzie 
go oll II. pniow y X I V. w. — w łaściw y je d n ak  te n  ruch. p rzypada  
na okres .panow ania Z ygm unta S tarego  i Zy^im niw  jtugn.stb. i

P ie rw o tn i osadn icy  w si w ołosk ich  p rzynajm nie j km ięcie by li 
n iew ątp liw ie  W ołocham i. S tosunkow o szybko je d n ak  — p rzy n a j
m n ie j co do klucza m uszyńskiego żywić# te n  ząez,ał się zągsera?-, 
l i t ó ć  swe. p raw a i zwyczaj®, aż w końcu zasym ilow ał się z p rze
w ażającą ludnością po lską lub rus^ą. Tak było i w k lag’/.u m uszyń
skim  — gdzie żyw ioł w ołoski za trac ił z pzksoni swój odrębny  cha
ra k te r  i w spóln ie "z ko lon is tą  ru sk im  u tw orzy ł typ  ludności m ie- 
azano-ruskiej, jak a  i dziś te strony , z a m ie sz k u je j ł<esźeze i obecnie 
dadzą się snostrzedz różnice, jak ie  zachodzą m ięm y  ludnością p'o- 
te ćż eg ó ln y c h  wsi, w chodzących daw niej w sk ład  klucza m uszyń- 
s lłilgo  Nu zachodzie i po łudn iu  we wsia.eh pogran icznych  z S łow a- 
czyzną zauw aża S ię  .lud/a budow ą, stro jem  i obyczajam i zbliżonych 
najw ięcej do ludności słow ackiej. N a półaifjgy i w schodzie we, 
w siach  ęzozaw niku, ła s trz e h ik u  Ig łó w n ie ) , B runąrńeh  i K rynicy  
znaćliodzi się typ, k tó ry  swmją builow ą ciała, kruezem i w łosam i, 
pałajacem i oczyma i ś.niadą cerą w yróżnia się od resz ty  ludnośfrkJ
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Są lo ' n iezaw odne ś la d y  kolonizaeyi w olpskiaj, i jó r a  w tych  wsiach 
uw idoczn iła  sic żywi&j. ni> n a  po łiuhi.-w sehodzie klucza.

W si zak ładanych  na prawne w yłącznie rusk iem  n ic  b y ło ; o ile 
dokum ąt lokacyjny  w yraźn ie n ie  zastrzega, że jakaś- w ieś m a się 
rządzie p iw a m i  w ołoskieoii, tymi ma się do czy n iea ia  z lokueyą 
m ieszanego typu  rusko-w ołaśkiego.

Lokacya now ej o^u ly  odbyw ała się z w |k łe  w ton  sposób, że 
biskup w ydaw ał akt lokacyjnej n a  rzecz k tó regóś z -poddanych 
w1 K a d z ił ,  już is tn ie ją c #  ztęawyazłrj v najbliższej w si sąsiedn iej. 
D okum ent lokacy jny  albo określa  w prost ilu  km ieci ma so łtys ssą- 
g sić  w nowo pow stającej wsi — albo z a p e łń *  m u w tej m ierzi 
\iozgstawiiudowK)hiość. K m ieć o trzym uje przy lokaeyi zazw inaaj 3'+ 
roli. 'Ha je d y n o stk a  g o sp o d a rc za  w ystępu j*  najczyściej. W yjątkow o 
w okolicach gółzy^tyhli, g^Jzio g leba  by ła n ieu rodzajna —  o trzy
muje 1 Mn. \ \  y jfjk o w o  nprzyw ile jow anem  było  stanow isko  s o ł ty s j f  
S o łtystw u  p rz e zn ac za ł,ak t lokacyjny  zazwyczaj 2 łany , w olny m łyn , 
karczm ę, folusz i p iłe j track ą , nad to  m ógł trzy m ać d la swej p o 
sług i i pożytku różnych  rzem ieśln ików  i 2 zagrodników .

L ibS rtacya od pow innptfći talk so łty sa  jak ,i(k m iec i (lecz tyk i#  
w zakijftsie- p łacen ia  d an in  i czyifezów) rozc iąga ła sigl zw yczajnie 
na Jat ,30. IJo skończonym  te ip i i i i e  m ogła n as tąp ić  pro longacya 
n a  flaffijfeeh la t k ilka lub k ilkanaście , o ile osada n ie by ła  skoń
czoną — Brzęczem  zdarzało się, że so łtys i jogo1 potom kow ie trąc ili 
jgwe p f P f *  do so łtystw a, jioniew aż n ie  odpow iadali zasatłtiiczym  
w arunkom  aktu  lokacyjnego t. j., że w n o r  o zak ładanej wsi nie 
usadzili odpow ieduieD ilości km ieci. B iskup  m 6 &  wigc w y d a# n o w y  
ak t na rzecz o so b y  innej. P rzykładów  tak ich  m aihy zresztą nie 
wiole. P rzyw ilej w ydany na soltyjjjw o by ł zazwyczh; dziedzicznym  
w lin ii m ęskiej. Po śm ierci o sta tn iego  z potom ków  m ęskich , praw o 
u i^B ioŚei i dysponow anie przechodziło  na b iskupa . W yjątkowo 
spotykam y sołtysów  dożyw otnich. O tum zresztą na iunem  m iejscu. 
.Jak już wspomniifteiiu punk t ku lm inacy jny  osadn ictw a rusko-w oło- 
skiagB w k resie  m uszyńskim  przypada n a  d rugą połow o w. XVI. 
( iłów na zasiługp w tej m ierziM położył b iskup  p s k o w s k i  E rą n c isze k  
n rś ijiń sk  : ’)

W  w ieku XVI. założono tu  około 25 w si. W X V II. w. ruch 
ko lonizacyjny znadzM e kie już zm niejszył, bo zreszt^ l n ie -b y ło  już 
m iejsc dogodnych d la kolonizaeyi-; w szegtpie obszern iejsze do liny

r ) Ki ć łk e io ck i: Herbarz Polski. Franciszek Krasiński li. Sifepó- 
wron P1572— lilfT  vjJk
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były  jn i  zajęte przez ko lon izac je  — pozostało wrę.e § |rlko u trw alić  
osady Wpierw założone. [W eiągn całego w ieku X Y II. założono tu  
ty lk o ®  osad. N a te in  fak tyczn ie  zakończył sig ru c h  k o lp n iz a ^ jn y  
w  zak ładaniu  now ycli osad i p rz y b ra ł in n ą  fo rna l m ianow icie, ]ąy 
zasilić ludnością osady już założone. T rzeba bow iem  w iedz ij^ , że 
zaludnien ie ó w czesn a  w kluczu m u ^ y ń s ld m  było bardzo słabe. 
1’owodem tego było  z je d n a  s tro n y  po łożenie iisnkrosaeh  — zdała 
od okolic gęściej za ludn ionych  — pow tóR, ziem ia m enr^ jlzajna  — 
]H’zeważnio kafo ian ista , n ie  w iele p rzy n o siła  zysku w rojnictwife'. 
Chow wiec bydła , a zw łaszcza owiec w ażną w u trzym an iu  się ów
czesnej ludności o d eg ra ł tam  rolę. W sie by ły  słabo zaludnione. 
W  chw ili ich  lokaeyi (b io ić  tu  pod uw agę w ie !  XYJ. d la te g o łż e  
ifijw tęcoj pow stało  w tedy  osad now ych) średn io  p rzypadało  n a  
osadę 10 km ieci. O zagrodn ikach  i kom orn ikach  n ie w spońiinam , 
bo tych by ła ówczas znikom a ilo lć , L icząc ś ra flHp  n ||r o d z in ę  
5 osób w ypadałoby n a  osadę około 50 głów . Liidpobe całego k lu
cza m uszyńskiego łączn ie  z obu m iasteczkam i M uszyną i Tyliczeffl, 
w ynosiły  do 3000 głów . Skoro obszar ca łfg o  khjęya w ynęsił prtfg- 
szło 9 m il kw adratow ych  p rzypadały  n i  1 m ilę  kw adrftt. średisio 
333 głów .

W  n ie sp c łita  100 lat potem  <oyfra ludności p r a w i*  się  p o 
dw oiła. P a w iu s k i ')  podaje pod rokiem  16$5 odinaśuie i$ j klnclji. 
m uszyńsk;ego liczbę krzeszło  '5Qf)Q głów  — pyfrg  mm wsi n a  3 Mi 
Obie te  cy fry  n ie  są dokładne. W fflłng  in w en tarza  bow iźft z 16eS r. 
znajdujem y 35 wsi. N a je d n ą  w ieś w ypadało  średriip 133 km ieci — 
licząc na rodzinę 5 głów , otrzym am y, że sam e w sie n ie  licząc ro 
dzin so łtysk ić li lifczyły 4055 głów . Gdy dołączym y do tej sumy 
ludność rodzin so łtys ki eh w lifeilne 540 g jów  i liczlag m ieszkań
ców ol^j m ia s t: M iłszyna 541 g łów  Tylicz 352  głów  —  otrzym am y 
cyfrę, okrąg ło  5458 głów . M e  będzie to cyfra zupełna, gdyż nie 
w liczam  tu  rzem ieśln ików , zagrodników , cha łupn ików  i k o m o rn i
ków, k tó rych  stał™  liczbę z b raku  źródeł trudno  określić. Można 
je d n ak  przyjąć, że W ucz m uszyński w połow ie X 'U  wJ liczył blizko 
6000 głów . N a 1 mi le kw adr, w ypadałoby  więc około (m jPgłów  — 
nti 1 km. kw adr, przeszło I I  głów .

W  porów nan iu  z tern w całej ftJałopoh^e p rzypadało  n a  .1 ńiilŚ 
kw adr, okrągło  700 głów . W idzim y stąd , że za ludn ien ie  w kluczu 
m uszyńskim  byłh iwcąle gusjte — skofo śred n ia  'wartość na 1 m ile

4) jhawiński- Źródła B i ej owe t. XIV. i XV
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kw adra 3ii<? wi-ele odbiegała od średnie j a ry tm etycznej, za ludn ien ia  
w całej M ałopolsce.

JQo najw iększych  wsi w kluczu m uszyńsk ie j należa ły  Sv X V II. 
w ieku w sie K rynica, kow rożnik, M ilik , F lo ry n k a ,‘M n^lm aczka n iż l ja  
i TzlJf. Każda z ty  cl i w si liczyła średni© 236 głów . Razem sta n o 
w iły  około 20  ]>rc. za ludn ien ia  w kluczu. P o la n  idzie 10 wsi o śre- 
In ie jp  zaludnieniu  135 głów  n a  w ieś. Ta L U e g o r y a K jŁ w iła  około 
'25 p ic . za ludn ien ia  klucza,MS a oba m ą ®  M uszynę i Tylicz p rzy
padało  blizko 17 S en  ludności Nin m niejsze w reszcie w sie ja k  D u
bli fc W iei^liom la m ata , W aw rzka, .laskow a, C zertyźne i Byliczna 
liczyły okrąg ło  po 40, głów . Typ niajn& i wsi je s t tu  najliczn ie jszy  
i • stanów  38 prc. za ludnien ia .

W ciągu jednego  w ieku od poło'wy XVI. do poRw™  X V II. w. 
n a jw ię c ą j  vpzroJły o sa d y : K rynica , M ilik i Izby. L iczba ludności 
w zrasta  tam  5 — 8 razy. 1' rozw oju in n y ch  wsi nie zaznacza się 
róznńgi tak  w ybitn i^  , tó d ź  to Alatągo, że n iek tó re  osady już przy 
lo k a c ji b y ®  stosunkow o zAaCzne i zasobne w ludność, bądź też 
w większej części dlatego,, ŻA,.górzysty te re n  i n ie u ro d za jn a  g leba 
nie m ogły  doijit.uio w p ły n ą  n a  rozwój tej czy owej osady.

P rzy lo k a c ji  \fs i w ypadało  na jcdn.tfJo km iecia od ’/ i roli do 
jo łn e g o  łana . Z $ ie g n m  la t w sk u ^ k  w zrostu  ludności coraz to 
m niejszy  obszar roli p rz y p a lą  n a  jednego  km iecia. Je d n o stk i go
spodarczo zaczynają& ię. coraz wjgciej kurczyć. S tało  się to zw łaszcza 
w ty ch  w sijd li, k tó re  rozw ija ły  się n iezw ykle siln ie . T am  n a  •je
dnego km iecia p rzypadało  średn io  od 0 /3 — 0'6  łann . W ięcej ro li 
pósiadali km iećio w  w siach  słabiej za lndniónyeh. Tarn p rzypadało  
na K d |5 » o  km iecia od Va —  ̂ łana . Wkdłng, za ludn ien ia  w ok iB B f 
w X V II. w. p rzypadało  średn io  na J rodzinę i/s łana. R ozdrobn ie
n ie  w łasności w ybitn ie j jeszcze p rzedstaw ia  się. w7 gospE larstw aeli 
K iłty sk ie®  Wia,dotno ju ż , że w7 oliwili łoTdRyi p rzypadało  n a  jodu o 
i$ M ś tw o  średnio  S ł a n y .  W  X \rIT. w. spotykam y n a  jednęrn  sol- 
t^stUu4^2 —6 so łtyspw  — średnio  3. W edług in w en ta rza  z*L6 6 8  r. 
było  ich  w klucza m uszyńskim  około 108. N ic w iec dziwnego, %e 
p ie rw ofce  uposażenie sołtystwa. co do w ła ś ^ p j i  ziem skiej zm niej
szało na coraz w ięcej jE ęści pom iędzy poszczególnych sołtysów7.

tfiki M i  był a n o rm a ln y  św iadczą często skarg i kom isarzów  
b iskup ich , ,,ze im jed n em  so łtystw ie  *za dużo siedzi sołtysów7 w brew  
ordwńacyi b isk u p ich “ — n a  ązkoldę dla sto łu  biskupiego. Taki stai^ 
je d n ak  pr& atrwał aż do koik-S is tn ien ia  tu ta j k h re W in ip y ń sk ie g o .

W X X II. w7, było tu  łanów  osiad łych  457, — p r ir i le g ia t 76, 
łaifów  H erk iew nygh 24.
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Ludność w kluczu m uszyńskim  zam ieszkała ]>yl'a m ie sz a n ą : 
sk ładali ją  Polacy, E u s in i — w esfeści W ołosi i S łow acy. N ajs il
niejszym  żyw iołem  we wsi Ich. byli E u sin i. Uy-Ia to  ludność n ap ły 
wowa, k tó rar Zaaklim atyzow ała się tu  » o p i« b  z 1 dem em  la t. P ie r 
w otna ludność b y ła  n iew ątp liw ie  polska, lak już zaznaczyłem  — 
w XIV,  w. zaznacza sio tu  na k resach  osadnictw o na p raw ie  wy
łączn ie niem ieckiem . Okazuje się to tak  przy  ■  ka^yi w &  B rnnitry , 
A ndrzejów ki i M aszynki, jak  i w  dwóćli p rzyw ile jach , w ydanych  
przez K azim ierza W ielkiego, dla m iasta  M uszyny w jfis64 r. Lu
dność w tych  osadach w tedy  zam ieszkała by ła  p.ołską w pzęści 
ąnoże także słow acką, skoro klucz m uszyński leży tuż p jzy  S łow ae- 
czyźnie, opierającej się o pogran icze polsjto - węgierskie.P "Rusin i 
i kw eętya ruska n ie  is tn ia ło  w tedy n a  k resach  zupę!) nip. W  aktach  
łSpólezesnych n iem a m owy an i o Rusiryłćh, an i o eer.hwiac.li. P rzy  
lol nrfiyi w si B riuniry  je s t m iędzy innom i m ow a: „Nhi osta tek  p a
m ię tny  będąc zbaw ienia tfaszSŁfl, Kościołow i sw ., k tó ry  tam że Obu
dow any  będzie, p rzyda jen ljj ro lę je d n ą “ ...

Eówmież o kościele w p rzeciw staw ien iu  do eęrkw i je s t iunwa
lokacy-ach w si A n d rf |j§ w k i i M aszynki. W połow ie X I \ . w. 

zbudow ano 'też kośció ł w M uszjuiie ("inisya D om inikanów  k ra 
kow skich).

P ziw nfcn  w ydaje sio wobec tego tw ie rdzen ie  dwódli ru sk ich  
autorów * J . P a tro  w ieża „Salideckąja E u ś :‘ i M. K rynickiego ,',I,st. 

jsp |t .  jteutf. m usz.“ „ jak o b y  okolice,- w obręb ie k tó ry ch  lfż a ł klucz 
m uszyński, byty  od n iep am ię tn y ch  czasów is tin n o -ru sk ie  —  ko w ię
cej, że dzierżaw y 'ffarodowości rusk iej, się jffiy  daleko u a  zachód 
i objęły  naw et' Ęjtuków '■— że p ie rw si bis-pupi k rakow scy byli ru 
skiego obrządku, że P o lacy ' w yparli B usinów  z rów ien n ad w iś lań 
sk ich  i zapędzili ich  w gńj:y“ e,t*c. etc... Podblfi;|? iw ||i 'd ze n ie , n ie  
poparte  żadnym  dowodem  są podyktow ane chyb*/ n ienaw iśc ią- do 
żyw iołu polskiego, a ta k / j j  n ieznajom ością ŁiafttiUa fyeh s tron . N ie 
po ra  w ięc odpierać podniesione zarzuty. W ystarczy  w spom nidIPT e 
kw estya chrześcijaństwu! krzew ionego w Małopohsco aż po \\ isłę, 
B ug i S % r w IX. i w pocm-tkach X. w. przez św. M et<® 8 B 8 jego 
iM n ió w  w obrządku stś ro słoy  i-ąńslcim zaw iera dużo cech p raw do 1 
podobieństw a. A le, czy d la tagó  Widno w iązać obrządek z n arodo 
w ością? Zapewnie nie . P om ija jąc zSgsztą dalsze w yw odyhw rćoę do 
rzeczy. Nie uątp liw ue nap ływ  ludności wraz z ko lon izac ją  n iem ie
cką j j r ł  slaby, skoro jcdiffl z osad zan ik ły  zupełn ie — I n n e  m u
siano lokować na Ąpwo. Skoro zaś wr XVI. wT. olijaw ił sflb tak  
u ifflvyk ]e  żywy rucli koloniziwjjjjrty rusko-w o-mfeki — nic dziw neg^,
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że dotyslicz-asowa ludhośe polska zn-aląjła się odrazn w m niejszo- 
f e i  — o™ więcej skazaną by ła n a  ryelil'e sko jarzen ie się z żywio
łe m  liczebn ie p iln ie jszym . Tak się też sta ło . Dziś jn ż  ty lko z t r u 
dnością p rzfęhodzi znalesć ślady p ie rw otne j lndrttóiei tu b y lc z e jH

L udność dzisiejsza, zam ieszkująca w sie przylfcg$ t f u s z $ t |d j  
ni& je s t rdzenn ie  ruską. J e s t to  m ieszan ina słowacko-'.-, o łosko -ru ska. 
Do X V II. w. obeem  Było niem al p o je lie  narodow ości rusk iej lu
dności tych  wsi. S krystalizow ało  się w  znacznie nóźnia i.. p rzy- 

Ezem tjyra żyw iołem  pdtlżegającym  ustaw iczni^  do w aśni i w alk i 
z ludnością p o ls k i* i  .obrządkiem  ilaciuskim  byli m iejscow i popi, 
o ozem aż nad to  św iadćżą ak ta  w spraw ie sporu  o cerkiew  ty licką  
w X f l l .  w. N ie brak- feż było (przykładów , że ludność niektórych, 
wsi n ie  cheflfc należeć do cerkw i i ulegĄć S j io m  okazyw ała go to 
wość prząjśjjp, n a  obrządek rzym .-kat. M e  n le g lr te ż .  w ątpliw ości, 

R  wiele dzisiejszych rodzin  m ieszczańsk ich  obrz. rzym .-kat. v\ s tu -  
szynię' i Tyliczu wywodzi swój pocżlftłk  ze w si okolicznych i p ra 
ojcow i# -ieh ong iś byli Ig r  .'-kat. obrządku. P rzejśc ia  n a  rzy in .-kat. 
obrządek dokonyw ały  się często i by ły  ak tem  dobrow olnym .

O ile  chodzi o rozm ieszczenie ludności w kluczu m uszyńskim , 
to zauw aża się tu  następu jący  s ta n  rzeczy. P.olacy koncHitkewfiłi 
się w obu miasti^óli, Mfiśzynio i Tyliczu, oraz w n ie licznych  B ia c h  
w pobliżu. A V M osza yr sfcrohie pó łnocno-w schodn iej (w e w siach 
Szczaw niku, .h ® £ ^ ,v jw  K rynicy , P ereśc ie  i Bvnnarac.li. KiflT zaj
m ow ała resztę* wsi. N ależy je d n ak  podkreślić  jeszcze jedeii punkt 
mi U łow icie, że w e w s ia c h ., gran iczących  z S łow acczyzny  ludność 
była m ieszana rnsko-słow aeka. -lak w idać st%d — zachodziła pod 
w zglgilem  narodow ościow ym  w ielka, różnorodność. Z brąjcu żróffdj 
n ie  podobna dziś oznaczyć śt^,tyń(yeznie, jak i p ro cen t p rzyna leżał 
do tej, czy owej ka teg o ry i ludności. P ew ntp  dane m ażem y m ieć 
tylko.-co do ludności po lskiej, k tóra kon cen tru jąc  się g łów nie  w ■ obu 
m iastach  M uszynie i Tyliczu w ynosiła  ty lk ę  15 p rc. pgó łu  ludno
ści, zam ieszkałej w kluczu m uszyńskim . V si z ludnością czysto 
p o ls k ą E ie  było . Oifikawym by łb y  n iezm iern ie  stosunek  pozo,stałych 
naro d o i,o śd i do siemS — pozw alałby b an iem  obliczyć, jak i udział 
b ra li  ono w ruchu  ko lonizaeyjnym . ©bliczeri dok ładnych  z braku 
w jaślkiSn. danych  n ie  podobna p rzlp row adzić . Jedynie,, ja k  u ia - 
dom o ty lko co! do . ludncH-i w ołoskiej, choć z w ielkiem  zastrzeże
niom  m ożnaby p iaep ro  w adzić pew ne obliczeifia. "Wsie w ołoskie 
w  kluczu m uszyńskim  is tn ia ły  na jtew ńo. P rzynajm n iej co do wsi 
Szezaw nika, JastrzęfrifflU B n m ar i B erestu  ,n ie  u lega w ątpliw ości, 
że w sie w ym ieniono . n ie ty lko  rządziły  się jtraw em  wołoskierp; ale



p o p ad a ły  także ludność w ołoską. P rzy p u szczen ie  to zdają sie s tw ie r
dzać u ie ły lko  w spólne cechy tych  wsi, ale i nazw iska n iek tó rych  
m ie sz a ń c ó w . Z najdujem y bądź to przy nazw iskach , bądź przy  im io
n a c h  słowo ,,' a lac h u s“ , 11. p. Y asko-Y alachus, K geza-Y alaeln is, 
ltan k o -\ alachns i t. p. ’ ) ‘N iew ątp liw ie w chw ili lokacyi m ogły 
nuec te  wsio ludność czysto w ołoską, k tó ra  e  biegiem. lat zm ie- 

H a ła  sie m niej lub w ięcej z ludnością ruską. P rzy jm ując  w chw ili 
lokacyi n a  osadę średnio  10  rodzin  k m ip jfŁ h  i zaliczającUdo ysarl 
wołoskich ty lko  8 w si/ gdzie ccclry w ystępu ją  ja sk raw ie j — ludność 
w ołoska m ogła w XVI. w. w ynosić do 400 g łów , czyn stanow ić 
około 1 3 ’?) p rc. ogółu ludności klucza, liczącego wówczas do 3000" 
głów. C ^ . , te n  stosunek u trzy m ał się i w7 X V II. tru d n o  przypuścić, 
ze t a k p m e z m  zumiej,szył się podojąjnft, ja k  u ludności .sdowaekięj.

Bfująjac rozm ieszczenie tu ta j okuł ła tw o  zauw ażym y, że loka
c ja  odbyw ała się zawszę w zdłuż jakiegjfś po loka w7 f ld in ie l  
N ad brzegiem  potoków  dłuższych zak ładano  n ie raz  2 — 3 w si. N ie 
spo tykam y zaś. tu ta j wcale, by osacfa znajdow ała się n a  wyżynie., 
mim o, że g leba by ła  tam  n ięraz  urotlząjn iejszą, niż w piaszczystej 
i kam ienist('j dolin ie potoku. W sie są zazwyczaj d ługie, zabudo
wane z jednej i z drugiej s tro n y  “potoku. łT łum aczy  sie i b  tćm , że 
wyzkie donny  n ie  pozW aM y nil g rom adzenie w iększego kom pleksu 
jjśSiDpuowań na jed iuun  m m jscn. To też wieś ro z ras ta ła  się na c łM  
■gość. T an  typ  podłużny w zabudow aniu  \ * i  uw idocznia się n a j
częściej. W yjątkow o w dolinach szerszych  napo tykam y tyj) wsi ko
lis ty . W ieś tak a  je s t zazwyczaj gęściej M SiidiiEną, a kom pleks 
budynków  więcej skupiony. W® w siach  podłużnych domy są po
rozrzucane —  naw et zabudow ania. ljSSżące do jtjdnisgo gospodar
stw a m e stanow ią zbitego kom pleksu, lecz p o ło ż o n e /są  z jednej 
i ‘drugim  stro n y  potoku. S tąd  wieś taka pod w zględom  rozm iąsecze- 
n ia  zabudów aii gospodarsk ich  ę iągm e mg często od 1 — 4 km . na 
długość —  podczas gdy szfftk jR Ć  w n iek tó rych  w siach w ynosi 
50 m. W dalszym  ciągu wobec szczupłości m iejsca i pola upraw ne 
n ie leżały  w obrębie sam ej osady, lecz w pęw neni — n ie raz  do
syć znaPzuein od niej oddaleniu . T 'w id o c zn ią J i#  t;0 w yb itn ie  je&zczą 
i dzisijjj. Y bozpośredniem  sąsiedztw ie doitiów m ieszkalnych s p o 
tykam y  n iew ielk ie obszary, obnM m e w czjj8l|i p o d fą le b ę  upraw ną, 
w części pod o g ró d — zresztą  pola uprab itH  znajdujem y n a  stokach 
w-zgórzy lu lK gor, w zmyjznej m ierze w ysokości 11. p . n). w M iśkiem  
mż sąsiedztw ie łąk  i po lan  leśnych.

____________  s ri arostwo Mi:szy-issraE_______________ m

*5 Przywileje lokacyjne. —  Metrvki cerkiewne i kościelne.
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Głów-lie źródło dodhodu i u trzy m an ia  tu te jszej ludności s ta 
now iło  'rolnictw o — w części także chów  byd ła  ilpw iec. M ógłby 
ktoś w yrazi' pow ątp iew an ie, czy w istocie ludność tru d n iła  się 
w p ierw szym  rzędzie ro ln ic tw em  i może prędzej sk ło n iłb y  sio za 
zdaniem , że pas ters tw o  odgryw ało  tu ta j p ie rw szo rzędną ro lę, jako , 
[ze te H n  górzysty , obfituw cy w łąki i po lany , w łaściw iej n a  (tyje 
się  p M  chów b y d ła  i owiUc, n iż  pod nnuaw ę ro li. W istocie  w X V I. 
wiekfl — zw łaszcza w I-szej połow ie kw itło  tu  pas terstw o  —  do
wodem 'p e g o  sp e c ja ln y  podatek , opłacany, przez km ieci i so łtysą. 
do skarbu  b iskup itgo . P odatek , zw any pobaraiiszczyzną optacauo 
w tej farm ie , że od każdych 30 owiec daw ano jedna, owcę lub 
b ara n a  — nad to  oddaw ano też pew ną ilość s ą w  do sto łu  b isku
piego. S o łty si op łaca li ten  po<T#feek dopiero od $ 0 0  owiec.

W ł a d y s ł a w  B i i b y n e k .

(C iąg  (.Mszy n a s tą p i . )

f
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i i i .

Wiek IX. czy X I.? Bozpatrzonie dowodów, zdania nidaiR B rogriskich 
i niemieokidi. flfflkśglt1 Snopka. Czas jm w siaiia OpiBMiiun. Ozy Le
chia z fpusculiim  należy d o m .  w .? Ih-zy§zyna n^plnośM sądowo JjeclHU

P rzy jrzym y się. dowodom, jiodniespm ym  przez kard . ( M -g. 
i ka. Oznyk. eo do ogony w ieku Opnsculum . N ajw ażniejszy  z n ich  
te  dowód, jnający s tw ierdzać pochodzenia dziełka z czasów odle
g le jszych , gdyż przem aw iać 011 m a przeciw  czasom późniejszym , 
lio zp a try w an e  pisem ko zaw iera n a  w stęp ie uw agę, i ż : ,,papież 
rzym ski i ei chrześcijan ie , k tórzy  m ieszkają po zaićhodnrąj s tro n ie  
zaimki jońsk ie j (m orza. a d ry a ty S r ie g ó l t. j. W łosi, LoJ& nbardow ie, 
1’rankow ia i G erm anow ie, Mol fi now ie (A m al litanii*!, W enetow ie 
i inn i, z w yjątk iem  k a la b ró w  oraz i SNLernców — ci bow iem  w lii- 
Eztffti n ie różnią s i a  od pogan  (daw nych H ellenów ) ta k  co do bo- 
jaźn i bożej, jak  i rozw iązłości obyczajów , K alabrow ie zaś p ra 
w ow iern i od początku —  w szyscy w raz z papieżem  s a Jo d  w ielu  
la t poza K ościołem  kato lick im  (powszechnym}), obcy trudy,hyom 
Ew angelii, Apostołów7 św. i Ojców K ościoła z pow odn p rzew ro tnych  
i barbarzyńsk ich  obyczajowy z k tó ry ch  goijtyze i częstsze są n a s tę 
pu jące... “ ’) Ifa rg . eazn acza , że nazw anie  Niofńeów poganam i odniflj 
w iada •bardziej epoce w cz eśn ie jS e j, aniżeli erze wypraw7 krzyżow y cdi 
i zdobyczy zachodn ich  w7 B iz a n c ju m .’) U w agę tę  pote.zy.m nje i l j .

*) „ l i v  zz/ ./ .aióW m b  ij<{/.auW '/cć8|>v ryję • / .al łs/.wrtq
b.yj.rfliai r/.Toę sUl... Bi a. e/outi ~y.pWp[j.y. ■/.«'. (Bap[®5kż. ^ p 7,...1* wSni. 
gr. 03 i 6 0 .

") Czyżby autor m iał na myśli 3 wyprawę krzyżowa ! OSfi B e  i * .  
IB . 185.
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Cznyk., mówią™ „ iSTyśl ta Stell; odpowiada czasom i pojęciom E l i  
eyusza, który ]» S im a S  świeżo nawróconym i N iem cam i" . 1)  Fwdjji te 
m ogłyby mieć pewną wago i zpjfezenie, gdyDy istotnie odpowia
dały rzeczywistości. A tak niffljgat. Przekonam y sio. że są ou« 

Czbyt małoważne.# jj}y na tej podstawie stanowić o wiej<n Opusęulum.
D zitti olm pisąrzy. żo Gank * 6 g Ł n a z w y , w NI. w. Niemców 

poganami. 1 ItfełowiijJ mówi właściwie, żc S io  oni w' liiczera nie 
.różn ią  3®.'dawnych IKllonów, <20 na jedno wychodzi, Ł ly ż  i za 

dni J-Coeymsza pfflniej wyrazy te były jednozuąfbio . “ )  Szczegół

5) Przefej. gowsz. t. 83, sto1. 419.
-) EmSydcIikS Fooyusza rlo patryarchów wscliodnieli ze skargą na

kaci uników * m ów i:  b a rla ra  Bulgaroruiń Sens... in tatotam manaJfeiail
dineniŁiit'JJei <Pójpitionem coiwertflFn', ut. a patri.s diabolioisąue oggiis 
recede.nfejyet pstgnniape ('E/./.r,viy.v;ę SsMBBao-oyiaA suporstitionis, ...in li^óm 
Christianom insiti transierńnt.-1 ne, Patrol. gra§5a t. 1 ()*2, str.

pkę*’,. W tojże encyklice wzmianka o |świeżo nawróconych EMgaractf 
i o „Rclr HRusach), ktsrzy pogańską i bezbożną wiaęg (xą: 'K/./.r,v;-/.ą; 
iy). P  zamienili na wiaro chrześcijańską. L e l | ,w e l  (Uwagi
nad Jfflaten^sjjni herlm Cbę]ew‘ą;, Polska';wieków f  red n ią ,  t. I., Pozii.
1855), piszne (.na jstr. J2W0) o czei l3gów u Słowian, mylnie objaśnia 
i tłumaczy to miejsce., mówiąc : „Później Focyiy^z poznał że Stawianie 
rttsyT nie byli Mii rąc A/cąm/.ą; y.at *0etoo cś;r(; ; ani grekami ani

|attieuszaińi, łp Jąat ani clirzcścija^wii ani l?oz'boźnymi.“ R i t t e r  w& e-
ścMchte (tir Dttfc-eJie Bresląu, t. I., str. 1 1 powtarza słowa Lelewela 
i obj,aŚnieęie': „weiler ^Jriecben B R i Atholsten, ciąg weder Cliri-
sten (?) iKicli lnc.li Uottesliingner warem". Tłumaczenie zatem wrąoz
przeciwne do n a sz ło , bo tu £/./,r,vc/.ir =  firek =  clirzfjcijanit!. A\ y- 
pływała .jMnak z tśsm tftkśtu, sto też Rłtter p m 7 Christmi
kładzie, znak uMnniu. r | l .  u M ig n e ’a t. 102 (2) str. 634, P h o t i u s .  
Epistojanun I., list 8, do Miehąła, ks. bułg.: „Tą; 'E/Ó.ąw.y.ą; JAivr(; “ 

.jKpagaBiei crrpris), tamże drugi raz, oraz str. 646 : „ 'lU/ć/.ąór/.ąę \ j.-S J c -  

Ao'{:.y.'/“ (pagaAoni.ni OTulfe) i t. d. Por. toż J j a w ł o w  A{, „HoaroKa- 
eoht. npn óojibiiiomt. TpeómiKp. 3 'ueHiua sanncKii im nep. moc- 
KOBCicaro yHiisepcuTeTa, OTg,tairn ropu.gHU., BBinycKm 14, Moskwa 
1897, str. *i§>2: „to:; ś/./.r,'«•/.»'•.? llfflsrt,* ; „TcoS-ań.), ą 'TU/,/,ąv“ (Judeo 
vel .(Sfoifilij Tlieodfii M n is im  o njjg..., tGommentaria in Oanones S6. 
Apostęlu,i'b.m, M ijane, PatrPj gf.. t. 137, str. 438 i n. Por. tez obja
śnienie: Bjfaan novi guidetu Graeci... weterum n oni en repudiam i§| ag 
Rbnghos appullanint et clioi rohierunt, "K/Ary wtem  pro tuiąiissimo 

■' Mmliii o reputaj;nnt. "E/./oy ilis e™ flwfllt atejs’  paganus, ifjolatra, et 
iEXląv!/.5d idom" ątcpre gęntilis...'1 " Re i s k i i  lOommaąita.r'ii ad ApiMił. 
li.bii jitimi de Cerimoniis. Corpus soript. liigj. byzant. Cdnstant. Por- 
pbjttrogonitn^ vpl. U., Bonnae 1830, stu 492/8. Por.Puassyfil S. Ma- 

BBeajfelio Altorthumer ̂ B erlin  1848-, sts\ 196 i 338, oraz t i r  i m m  
.Jaoob^póntsghe (A-ariimStik, t. I., ŚWyd. (ióttiiigen 1840, str. 1 2— 14



ten  p o d n ie s ie ^  piTBz' obu p i l i r z y  n ie mu znacztnrm dowodowego. 
W iem y^dobrzu, że daw ny G rek, dumnyljzcAwjffi k u ltu ry  i wolnośpi. 
gardz ił zawsze innym i ludam i. ™ Sfe sftale n azy w ał „b iSparzyńca- 
m i“. Opuscnluni staw ia J f f lm e d w  n a  rów ni z poganam i e o A > ® B  

Azujów. zarzucając zresztą w szystk im  łac in iu k o in  obyczaje b arb a
rzyńsk ie . W u ie k tó ry J i rękopisach  do tychuparbarzyńtfów , oprócz 
^’i® ę ó w . w liczoną są inpe- jeszcze ludy, luli też w reszcie w szystkie 
ludy zachodnie różnią -§.ię m ało od p o gan .it) Z podobK m H ńirośle- 
nieni ludów  zachodn ich  Ł o ty k a m y  Ą g e z ę s to  w p isińach  b izan tyń - 
skich . Jeże li chodzi o język n io iń ifck i. to j tz  w m yśl znanego zda
n ia  o trzech  S z y k a c h  li tu rg ic z n y c h .-)  w y s ta rc z a ł® a b y  język n ie 
m iecki zwać barbarzyńsk im . P odw in ie  też z p w u  w w. IX N ie in c t 
i W łosi osadzali litu rg igPB łow iańską, która., w prow adzała  now y ję- 
pyk  litu rg iczny , za. co o trzym ali m iano P iłatoigSów  i tró jjęzyczni- 
ków. 3) Opusęnlum  zarzuca także łacidn ikom ,, że uznają ty lko  trzy  
i f z ł k i  litu rg ic z n e .4) Tak sam o i n ieco  później zowiij!^if$i<}ów b a r
barzyńcam i, r>)

E poka Foeyusza ra d w ą f liła  B ln ih  j t ó l m i i i  m iedzy Z a c lio ^ m  
a W schodem , zrodziła n ieufność i n iew iarę , zasia ła  n ienaw iść , 
k tó ra  k rzew iła się 'bujnie a przedostając, się i w nikając we w szyst
kie dziedziny życia p ryw atnego  i publicznego, zn k ip raw iła  i w z^u- 

J z y ła  życie B i a i iiie, (grecy poczęli gw ałtow n ie j po tęp iać Rzym 
a M tem  Zachód cały. h  enaw iść i w zgarda, ja k ą  żyw ili B izantyńoy 
do R w iu n  (spływać poczęła o lbrzym ią fitją i na wszfcifkie ludy 
zachodnlc;; k tóre z S z k liw u  trzynnwy, Łacinnifcy-4 to  bezbożnicy,

i 11. (Przykłady z chfzaśeijańskóii pisarzy łacińskiali). Zob. teś K u n i k .  
Bfo jUerułung dur.jG iw etlhęhyn Rodstói... P e te rsk  181^1 ll.£ ,s tr. 834 
i n. SanjżJjcytat z 10 w. Leo l « p s  „*fi A/.r(vc/.st; j '® ;“•

r ) W rę k o p .  a i t f b ro z y a i i s k im  R h i i e m e i i i  J u u u p a n o w i e  i A la j i o w ie  
( z a m ,  A la iT ia irnwie) ,  w  iuonaęjh i ,fsk iin  w s z y s t k i e  l u d y  zaciJioTliiie, ^  k±ó£ 
r K . i i  s z e ść  w y l i a z a ,  r ó ź u i a - ' s i «  P I Ł o g f e .  I " r .  G o r g .  l i t . ,  1 8 1 ,  
1 8 8 ,  k lo n .  g r .  6 2 .

-) ,.Tres fiuteim snnt, lingnae saorao : hebroa, g-fa^Ji, latiiui, ąua® 
toto orbe ma.\iiW Gx<l»]bmt. L is  onjm tribus liugyis super enidfri 'Bo
ni in i a Pilato fuit causa eius sc rijd ak  I s i d o r u s  HiffialSiisis, i M B -  
nuui sive EtyinBhgiarum , IX.. 1, 3.

*3 Żywot śwr. Metodego. Mon. Pol. I., 102; la topi s fflesto ra 
tamże str, qMJ.

4) „ A teost, gr, oyn z/.Azu y/.(Er*t; ib "t)-£T;v ysphpscrcizi, d  u/ą 
- x \ :  e a j- jK  o; y j  t/.-.c .z  śj^aiiTi, poigatsm.Ł

r’l  Pdr. T ita  *  Ckni.entls, ep. IfcJSar., ed. M i k l o s i o h .  Y in A m  
1847, str. 1 ^ : Żołnierze: „avhpwrst wŁ ^ jess', TNhy-dsl y3tp...“

___  LEG1 [ I A  HjE U l)  < )-F(30YTJBZA.____________________________________131

9 *



P P Z E W Ó J C IK  N A U K O W Y  I L I IE IU W U I

ludzie ciem ności, bo pochodzili od sie li ca zachodu. ')  W yzw iskom  
i po tęp ian iu  końca n ie  było — czuł s i,^ b o w iem  O arogród pod one 
czasy j ł l y i Ł a  ostoja k u ltu ry  i w iary , *) a^tS  św iadom ość wyższości 
pozw alała zwać ludy z a c h o d n ie : barbarzyńcam i.

Ti ty ch  sam ych czasów imamy i in n e  ciekaw e ośw iadczenie, 
z k tórego  iŁfflBKonaiBT sio. jak w y g ląd a ł jpzyk łaciń sk i w  \gtlicli 
( in lk a  otWiTczosfiego. C B arz  w sd iodn ło -rzym sfe  J J ic h a l I l i .  (84-2 do 
S pT) w hśc ie  dp pap ieża M ikołaja I. w  r. 865 zwie jeżyk  M r b a r 
barzyńskim  i scy ty jsk im , n a  co mu papież odpow iada cierpko 
i z przekąsem . e) Pódolkiyclr przykładów  daje- nam  w iele w. L \.  
i N. N ie inaczej przjcdsta'wia nam  za p a try w ^ fia  H reków  na Zachód 
i N iem ców  (Sasów ), pose ł (*jte.na I- do U arogrodu, b iskup  z Pre.- 
m ony, L iu tp ran d . P óźniej także n ie  b \ |b  inaczej. W  \1 .  w. nffJ 
g łęb ia  siln iej rozdział m iedzy W schodom  a Zachodowi, p rzy-
c k o d z P  do róźłam ii za (prularyiTTOa. N ienaw iść ku—Rzymowi i Za- 
c,Sodowi uw y d atn ia  sio jask raw ie j, a N ienn™  za sw e dw orna &a 
półw yspie ita lsk im , za- swe ro jen ia  o cesarstw ie  rzymskidfft n ie 
m ieckiego narodu , za swe zachodnia uzu rpa t^ rsk ie  w tym  k ie runku  
z f  fókodąr „N ow ego E zy m u “ i cesarzy Ttechodnio-rzyłnfekich, ściągają 
fea swe głow y grom y gniew u i oburzenia* w adge* , którzy je d n i 
ty lko zaR praw ych  P zym ian  się- m ieli, za j&dftoych. spadkobierców  
zachodnim -rzym skich im peratorów . W lite ra tu rz e  greck iej p rzejaw ia 
sie s iln ie  ta  n ienaw iść  ku Zachodow i. N ie szczędzi sie tn  wyzw isk 
i 68pitdfow , naw et ijJTiyHy W d z ie j  um iarkow ane, p rzy jaźn ie j dla 
Iizyinn u sp o so b io tty  n ie  mogą, ,się w strzym ają od uw ag h J r te m a t 
bm djarzyńsfw a la c in n ik ó w .4) N ienaw iść ta  p rżsjrika  i dziojopisów .

„...impii (piidaui homiues E t exstomuidi, partendo (vcl ij.no 
illos titulo obristianus insjgniat) liomines e.\ tenebris prorepeiite.4 
f ż v S p = ę  I-/, n izz-iz a v a 2 ć v t e ; ]  (eranflnuim  eSo.iih ab ottcitluis pip-tib.ns)... 
U ncyklika FpAynsza do parfryarchów wscltojlnich, M i g n ę ,  Patrol, gr. 
t. 7 2 3 /4 ,-r. 4.

*) M H g -  ITI. 6 5 3  H e f e l e ,  Coueiliongśśeh. IV., 353/4.
8) „ l a m  v e ro ,  R  id eo  l i n g u a i n  b a r b a u a m  d ię j t i s ,  ( j i io i i iam  i l l a u i  

p e n  in b  l l i g i t i s ,  l | o s  o o p s id e r a f e ,  q t r ia  r i d i e u l u i n  pąt. f o s  ajbpollar i  f i o -  
l n a n o n i i n  i m p y r a t o r e s ,  i l  t a t n e n  l i o g i u g n  u o r i  l tosso  Ą o m a n a m . “ J a . t i f ć ,  
P f i g ^ t a j  ^ m t i f l c m i i  w o m m i o r n m ,  J i o i l i n  i ‘S 5 1 ,  n r .  2 1 1 1 ,  s t r .  8 6 5 .

( K i r .  s ł o w a  P i o t r a ' T U .  p a t i y a r c l i y  a i i t y o o lw i i s ld e g o  d . j  O e ru la -  
r y u s z a : „ U l i  ( 'L a t i n i ) , ' q u i | i f ) f  f r a t r l s  n a s t f i  s u n t ,  i p u o n v j s  e x  r f t s t i c i t ą l e  
y e l  im pori t i f lL  c o n t in g a t ,  u t  s a e p e  a b  co, iipiod i l M p  e s c i d a n t ,  d u m  s u a m  
s e c p im i tu r  y o l u n t a t e m .  N ecg io  n o s t u l a r e  d e b n n u s  j n  b a r b a r i e  g e n -  
t  L.b ii s ladeo  a i fo n ra k n i i  d i s c ip l i n a i n  a t ip u ;  a  u o W s in  d o c t r i n a  e d u e t i s  
o x i g i t u r , “ W i l l ,  A e t ą | | e t  s e r i p t a ,  q n a e  de  e o n t r o r e r s i i s  e c f l ^ s i a e  gM jocae
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"  un^. Koim nena (nr. 1083) zowie Indy m ie s z k a j* e . n a  
°d -Adryatyku po slupy H erku lesa  b a rbarzyńsk im i. ’)  Gdy mówi
0 ^ rfew łB qi. żo łn ierzy  na jem n y ch  w Gariygrodzie, zwie ic h  podo- 
hnk.. 2) r|':ik sam o i Ja n  K innam os, ilekroć m ów i o krzyżowcach
1 ich wodzach, n ie  m a imiDj dla n ich  nazw y. 3) J a s t to niem al [io- 
' f ^ n a  n G reków  nom enk latu ra .

P rzyk łady  te  m ów ią nam , że nazw anie  N iem eów  poganam . 
(daw nym i H ellenam i) na. tle  epoki n ie  m a szezególniejszegpljzm i- 
czSnia i nom enk latu ry  p o d o b n ą ,j)  podobne określ ąn ia  sjTótykamy 
1 w późni ajszBrh jeszcze wnękach. t o wód zatem  powyższy n ie mówi 
przeciw  XL wu, n a to m ia s t p rzem aw ia znakom icie 'fen późniejszym  
cza^ęm podlt_CsBng już inne  w yrażenie w Qputeęulm'n, k tó re  sta- 
iijftwezo zbija zdanie, iż Ojjus.cnIurn nałoży do IX. w. s tw ie r
dzeniu, że lac in n icy  Jfe^zli z drogi praw dy, zaznacza dzielkOj^źe 
oni „wszy.scY w raz z papieźnlu o d  w ie .lju  j u ż  l a t  odstąp ili 9cl 
K ościoła pow szechnego11... r>) W yrażan ie 10 „od w jp lń  już lad  7*5 
w / W  y_p5vwv, a jn u lt is  .ia-111 a n n is 11 w  odn iesien iu  do papieża i lu
dów ząohóflnich je s t niem ożliw e prawne w  ustach  IW ynm zhi k tó ry  
zw ykł się by ł i s z l l e  ch ę tn ie  pow oływ ać ryj, autorytąjfe papieży np. 
J a n a  V III., jak  światlczą. o t&m ja jo  pisma.) W skazuje ono raczej 
mi czasy późniejsze* po C erularyuszu, k tó r jB B n o s ił  wykluczenie, 
papieży z dyptyehów  kąM jbBi p y c n t a l n c Ł  aż po rządy  .pap ieża

et H tina^ -1 saeculo undeeimo composita est-ant.... L ipsSjP  ot M arpurai 
str. 198.

x) ,....-;śvd; feplśż.pw'/ . . .11 A n in ie  O o m n ijłiw ie  'lexfedis, t. II., 
ks. X., r. 5, str. 29, Coijms seriptorum historiae byzaiitlnae Biinuftó 
T„ 1839, H. 1878.

3) „~obc i (sflno;... (Scep(SacHjbv...J Tamże, t. I., ks. I ł., r. 
9, śtr. 121).

3j Joli O i 11 u a m i pjgjtom e rerum  ah .Jjdi. et AlesioIJCofftońls.ger 
starimi. Ks. II. llisto rian im , | t r .  67, r. 1 2 : „aofc barbarotnm  ęŁp(3apojv) 
d n cB 11, tamże wszędzie (str. 70, 72, 73 i i.) krzyżowcy nazwani.

4) Nic.etas Aacfiniimtus; mając/* opisać upadek paijstwou bizant. 
w czasie,iIU, wypr. krzjżow ej. doszcńlggy do oliwili o p n n o w an jB B fl 
ro |xpdii przez „Franków 11, odłożył' pióro, lflHcJicąe dalej pielęgnować 
gry Muz, bo jak  może hiśtorya, ton najwspanialszy • wytwór H elleuów . 
opiewać czyny J jjM iifoy iicó łd . lw ln lsząe  ten szczegół woła is e li
m a n  (firrieeh. GescliiehlSscbreiiber... im XII. Jlite Lipsji 1 8 8 8 ): i lm  
Anfnng des 18."' .Jplirlnuidfids Ilellenon uud Hag&aręn! “ I® . teS  nawet 
fekres Ilimtfrumnii. Na pęcz. XVI. w. .papteż Juliusz II. u siłu je uwolnić 
■Włochy jod jarzma jb a itiam n icó w 11. Fo;r. też MA cc  h i ą y e l l i ,  l lP r in  
cijie, r. 26 : E sm ażnm e a libetare la Italia da’ barbari.

5) Podnosił to już kard. M ai; j>or. ITT. II erg '- 111- !  i 324,
Mon. gr. 63.
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A\ igiliugjza (5 o? —*555). ’)  I Jo.piej otlpow iada to w yrażenie czpsoni 
U ą jn la ia u ® , i późniejszym , łrieŚy rozlan i lętiW ola b y ł już  zupąłny. 
Teotlor Balstmioń', k tó ry  żyje, pisz« i działa jeszcze w X II. w., 
używa 0 kże stów  podobnych  (wpb /p f f r a  -jaaoW), gdy m ów i o o j |  
SZczepienstwie ta e in n ik ó w  od K ościoła jw fsze e lin eg o . *) Za dni 
Oerularywsza sw obodniej już l iK S p  F^|o  użyć słów  tyeb  w odn ie
sien iu  .na la ta  walki i sporów  Foeyusza ze sto licą A posto ls jfą l już 
po dwu p raw ią  w iekach w aśni re lig .ju o j; ale w D  w. n ie  m ia
łyby  R n e  uzasadn ien ia , zwldszeza, że i w ykreślen ie  papieży z p ism  
kościelnych i opuszczanie ich  im ion w litu rg ii greck iej datuje sio 
n iew iele la f  dopiero przed Ceru! ary nsżęm. To też i P io tr  a ^ y o c h c ii-  
ski n a  uw agi C erularynsza, ż* tak  oa, jak  i in n i patryare liow ie  
w schodni w y m ien ia ją  w dyptychach  bibo papieża, zbija jego  hlfe- 
dhe m n ie in i||jie | co ™ owego w ykreślen ia pap ieża W igiliusza. tlu - 

anacznK mu, Ż£ papież te n  n ie  żyt podczas szóstego, jeno  p ią tego  
sokSPf, w igc na szóstym  nie m ógł hyc. w ykreślony , jak  uiniijggał 

Eeunlarysąsz. 3) W yrażen ie „od w ielu  lat.11 zhliża_ nęs zatem . dojcza
sów po G erularyuszu, u p row adza jąc  nas w koło okre^ltui podo
bnych, w łaściw ych  tym  czasom, które poprzednim  n™ Iij5 y zuafte.

N ie lu^lziginy przeprow adzali dokładnego rozbioru  poszcze
gólnych zarzutów , eo już yntzyml sum ienn ie  i sk rupu la tn ie  Ii erg. 
Zdanie jego, że O pusculum  n ie  pochodzi z. czasów Foeyusza, zostało 
i przez inbyoli p isarzy  przy jc ie . P on iew aż O pusculum  przy  kęueu 

K I .  i n a  początku X II. w. zaznaczyło'% Tlnie w pływ  swój n a  R usi, 
p rzychy la sie Paw łów  do zdan ia  H erg., żfe pigem ko pochodzi z czasu

1) List M ichaja Oerularyusza do patryarchy anty och. Piotra, ,C o- 
t - e l j r r i i i f f  r a d .  gr. mon. Ił., 135 — 14-5 i W i l l ,  Weta et scripta, 
1745 — 184.! Zok. też odpowiedź Piotra fW ill, 192), który zazna<jzał, że 
imię papieża przed 40 jeszeze laty było iw Konstantynopolu w dypty-

wymieniane.
2) „<Jloniam igitur anto nim os multos, ogąidentalis Eeelasieu?... 

SonreiAus d m su s  E t  ab Bioriim  <|ii[Hpr sSrujjprum patriarclm rum  
spiritali oommuniajttjjS netfue Papa in Swinis saariticationibus coijjpMui 
patriarehalium  noininuni rdatione dignus habetur...“ M i g n i j  Patrol, 
gr. t. 138, str. 987. P or. też lis t Oerularyusza wi tej sprawie poprze
dnio wsmmnniańy: „at<jue.os*e> t.gmpj|e uScpie ad praesens abscisum 
eaKj papam a noska?., ecolesia..." (v.-A zv-o-z '&m jUZS'- Ii i 11.
str. 178.

3Bo,dpowiedź Piotra 111. antyoch. u C o te .li.e -ra , E ed . gr. mon.
I I I ,  1 4 5 — 1<63, u W illa str. 190 i n., %ibr. też H erg lnr. K i. 728,
7 7 2 - 7 7 9 ,  798.



około końca X i. w. i:j | ; P rzed  mm  podnosił’ to już i Popowy podo- 
*,lllu > (dołnlihiskij zaznacza, że Oliws^uluni pow sta ło  po C orulary- 
tiszu, d ioc iaż  unii an ton i, ani czaśu pow stan ia  jego  oznaczyć nie 
•nożna, *) Znaw ca I i t o r a t y f f f  IJizarił.yrisbiej K nunhiaciior, rów nież 
przenosił po w stan ie  p isem ka ifflla v. 11)54, w yjaśtuajfje, dlaczego 
'"•ię  tfocyuszu sjtotyka sio tak  często n a  w ielu  rękopisach greckich 
GWel polem icznej •) Z d ao iś  ztftum k,s. (W yk . ]tyłoby odosobnione, 
w odjatium  czasie p o w ita ła  in n a  jeszcze \iypoloza. P isarz czeski 

.Snopek J ) .omówiwszy zdanie Ihidiłow ieza |TX.I w ji i lle rgon roe tllo ra  
(XI.  w .) um ienia, z f  salino O puseulm n. a zw łfszc/.a zarzu t 10 o trzCch 
językach litu rg iczn y ch  posłuży do w ykrycia cz0ia.ii, krainy i au to ra  
sam ego. O flrzncajajr zdanie, jakoby  autorom  pisemka, był Pocyusz, 
przytaczh ustęp  z legendy  paiinousk io j"o  w sptuuiiiunycli (w zarzu
cie, J9 )  trzech  językach , podnosi w rogie u siłow an ia  duchow ieństw a 
greckiogo w H ulgaryi w cpjri z F B n e e iia  litu rg ii słow iańsk ie j. • w ix- 
szcie wspon m a o arcybiskupach  B ułgarach  do \ L  w. Bo osta tn im  
•lanie z Debry n as tąp ił D(;w, wróg ł a c i mu k ó w, gorli,vy  pom ocnik 
GerularyWs^n, z k tó rym  w r. 1054 wyleczony zosta ł z KffijeioM 
T en  to Low oeiirydzki, G rek rodem , m iał być autorem  O puscuhun. 
Brzylacza Snopek lis t je g i j  nap isany  fia w ezw anie (Jerularynsza do 
J a u a  b iskupa z T ran i w A pulii. L is t teiy^za,wiera cztory b łędy  ła 
cińskie I) używ anie n iekw aszonegć ch luba (opłfctki) 2 ‘) zachow y
w an ia ! saba tu  w czkśio (T te rdz iestn icy , sjłożywaiiio • zaduszonych 
zw ierząt, w których je s t krew , 4") opuszczaniu A lle lu ja  w cza,się 
M i  W. Pow ołuje się S nopek  n a  zapow iedź Lwa o p iśm ie d rą 
giem , które będzie zaw iera ło : „xa y.w. xsuxa)v“ . P rzy 
puszcza, że łiow ohitełmicy zapew ne dotrzyinał. W jazi ągpduość 
Opnscnlum  z listfem Lwtfcla Mezej dopatru je się jej wr p iśm ie przez 
Lwk zupow,odzianym . Sądzi t$>, iż żaden z biskupów' b izan tyńsk ich  
n ie zw róciłby  uw agi n a ’ ustęp  o lrzec.li językach  litu rg icznych  w ży- 
w:OCi& Konsfcftju.yiia fO y ry lp , jak  ty lko  hjskup bnj'giw-.ski, ( irek , 
k tó ry  m ó g ł i dfeć i w yC ijgi z tego żywmtu po ,grecku  sporządzono. 
Mni ema dal^j, że O erularyusz p isząc lis t po śm ierci Leona IX. 
pap. do Piotra, 11T. antyocli. palryg rlłhy , m iał’ przed ećzynia Opu- 
souluiii. P ow stałoby  ono zatem  przed  105.4 r. Że zaś C-ornlaryitSz

1) H aw w > w, sir. 250 ; w osohu. Wjd. sir. (54.
2, » (4o l u h i u s fc i.j, Iatonia II., §121.
3jP<IÓ r ulu b a c i  u r, (•jescli. der hyzaatin. I,ittpra,tur. Monachium 

1807, str.j^G . Por. też str. 522.
4) S n o p e k  Pr. „.Opusóuliiin -.w l i to  P.rancos“ Zboririk u sjjwo. 

Alafroslaya Jagjća, Berlin 1908, str. 284-42B0.
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ni a m niej zarzutów  (g l) ,  pow ołuje sięlSjśnogek n a  słow a jego , iż 
ty lko  pob ieżn ie  -/.ara tcapo3sv dotyka błędów7 ła c iń sk ich . a wiSc, że 
Już poprzednio  obszern iej o n ich  ty ło  m ó w io n e .d o w o d y  jednak  
ani o ra gf n iew ystarczająco . L is t L w a z 4 zarzu tam i nio dowodzi 
iiiezeffly W szystkie p ism a pójlemHzm* od |k»cy iffia  począwszy mają 
ca ły  szereg  znrzntów  w spólnych . Z fak tu , że w Opusculum są zV  
rzuty , k tpre pp dno sił i Lew z OchrycTy n i e  nornika jeszcze, 4o 
b y ł autorem O -piisąulum . lviekt'ó£| z n ich  podnosił już i jó c y u sz . Pość. 
zastaw ić początek lis tu  Lw a i  początek O.pn&ulum, aky sio p rze
konać, żi- p ism a te ożywia duoti wkecz. p rzeciw ny i je d en  autor 
pisać tegęd  ifio m ó g ł.Ó  C hoćbyśm y naw et przypuścić eheijMy że 
w Opusculum  wySt.epuje Lew  jakp  już zdecydow any i o tw arty  wigM 
Rzymu, to jeszcze tru d n o  by łoby  widzie*; we L w ie au to ra  Opuscu- 
ltitn. To sam o w ra że n ia  odniesiem y, jeżeli p o ró w n a ń ^  4 zarzuty  
Lw a z poszczególnym i odpow iednim i zarzu tam i w O jiuscu lm u: 
w ty ch  p rzynajm nie j m oglibyśm y s ie  spodziew ać podobieństw a 
w iększego. A le  Snopek pow ołuje sję zaraz n a  zapow iedź innego  

'jeszcze p isnlw lże strony  Lw a, .grly ten  w liśftie do J im a H ańskiego 
obiecuje' wiecej i obszern iej wyłożyć dla pąjnego  w ykazania p r a 
wdziwej  w inry O htystgsow ai, skoro ty lko u sn n if to  zostaną., te  n ad 
użycia, jak ie  w łaśn ie  w  tyfn liście w ykazał. P rzy  ty ch  stów ach 
L u  a już W ill a pBfófn ILorg. zauw ażyli, że L ew  zclajejjię. dotrzym ał 
słow a, poniew aż w rękop isach  znajdują sje jeszcze (?>) lis ty  tegoż 
(Wil l ,  s F ,  H erg . HI. 170, 7BT.). Zachodzi tu  jed n ak  py tan ie , czy 
1 illjy tć  stoją w zw iązku jak im  z Opusculum . iijie w ykazał tago 
Sndpek bynajm n ie j. Mamy też podany przez A lla jiu sa  u łom ek a|s|> 
lis tu , w  którym  Lew p&ijSzg, ip ra w ę  azym ów, ale ń fi|te m  i ko
niec. O bietn ica Lwa. że : „m ajora ®t p ^ K c tio ra ®  hapisze, n ie  może 
bM  uw ażana za zapow iedź np. O pusculum . Lew  bow iem  m ia ł n a 
dzieję u r z B  lis ty  swe Zachód naw rócić i popraw ić, Opusculum  nie 

.lila w cale podlM iej iitigncyi. Lew  zapow iada z ifsz tą  „ l is t“ do J ana  
trań sk ięg o , a nie piguSB przeciw  łaę in n ik o m  i to w  fo.nnie, ja k ą  
widzimy1 w Opusculum . Dowód z zapow iedzią innego  p ijm y  Lw a 
uwSaąć należy za zbyt w ątły  i do w yrażeń te"go rodzaju n ie  ija-

■"L) L e w  p i s z e  n .  p . . „ D c i  m a g i A  diLectio  e t  j i t e u n d a  c j j m j & s i i i -  
n i s  Y isc e ra  t l e s e j a  n o s  s c r i h e r e  a d  t u a m  s a n e i t a t e u i  6t p e r  te  a t u n i -  
T e r s M  p r i n e i p e s  s a c e r d u t u m  ot sacęrdo t.e s  L j^ m y / i ru rn  ‘et* u ip n a c lm s  et  
p o p u l o s  ot a d  ip s n iu  m ’ereuSdissj!5jfein p a p a u i . . . "  . -OpuSSulum za ś  w ie ,  

Eli  ai w s s lb j j y  d a w n o  j u ż  s ą  p o z a  K ośc io łom  p r a w d z i w y m  : „ R o m a n u s  
p o n t j f e s  e t . . .  ( J f i ę iS s h ta l e s j ,  < \ l in s f ia* i . . .  I t e l i  i L u ^ o b a r d i ,  j j j r a i i c i  .. nrl& 

.carm L w a  a  n i u l t L  i l l i  ą t u i S  w i . . .  i t d . “
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laż.v praykładąp z ł®  w ielkiego z lic z a n ia . ')  M am y też i odpowiedz 
lW ffH  zafllioB ii^o^  k a rd y n a ła  H m n b erta , k tó ry  p rze tłum aczy ł na 
■laehiń lis t BwS dla papieża. W dyalogu 'nap isanym  przez niggo 
niauiy i w zm iankę.'ow ej ob ie tn icy  Lw a. co do now ego p ism a i w ic*- 
kszej liczby zarzutów . s ) G d y b a  o t ie tn i®  Lw a odnosiła  stę do 
()puseulnm , znaleźlibyśm y może w p ism ach  I lu m b e tta  zapew ne 
1 .odpowiedź jyt to dziełko, p rzy n a jif tn ie j, siad  ja k iś  w yraźniejszy . 
Uowiiież a dom ysł S n n p ^ ,  jakd jfe zna jom ośgustłjjpu  o tjtzoch iŁ Jl 
karb  litu rg icznych  z pg-cindy panońskiej u au fa ra  O puscnluni w ska
zyw ała Jconiecznie n a  p ie rw sz S o  G reka n a  arcybiskupiej stolicy. 
Lwa,  nie je s t dość pew ny. D o w o d ^ jP w  te n ls p o j ib ,  z poszczegól
nych  zarzutów  w ysnuw aliby,1hny  n f jre z m a itf^ l w nipgki. Znajom ość 
hecb ii np. w 24 zarzucie w skazuje znow u n i  fo  iB iego , z Biiłg(fc> 
ry i m usielibyśm y zrezygnow ał’-. Także i przypnszczpjiie, że (Jęrn- 
laryitsz pisząc lis t do P io tra , p a lry a rć b y  an tyocheńsk iego  m ia ł przferl 
ocdyiffŁ,!.)pu'śculum jest zbyt n ik łe  i słabe.

N acisk  położony przez Snopka n a  s łowa:  ,,-/.y-k nie
może nyć dficydnjący^ słow a te  bow iem  nieM rskaziiją koniecznie 
iisi to, żij |n  liłęd«i’,b łac in n ik ó w  obszerniej już poprzeiJnitLbyjto 
m ów ione. Na końcu lis®  do« P i w a  ant.inch. fhówi (ćfiruhmmsz, z& 
„łacinń i< »  oprócz tegj6i czynią, w iele jaszcze, co pojedynczo p m r-

L Leonii! Acdiridani epistoła ad Toannein epise. traneiise iu : „mitte 
prinoi-p;Lbus saeerdtduin et sacerdotibuą et adjura, ut piw hJee, seipąos 
5 jH * n t . . .  E t Tu h{/ę face lis, propono et pęr secuniłam jf ir ip h /n jm  
m ąjoja et perfśotiora liis jtibi scribere, ftdki wjiii ostensiuiie jjlfc lirnła- 
fflento aniniariun, pro tpiibus Ohristus posuif animam suam .“ W i l l  
Acta at scripts, str. 6-4, („noięlijs-to v„y). o:a oso~.kpy.z -ępjtprc ta  p.»{“w 
-/.sć TflsTuTspa , tekst greeki ń>(> — , łac. 61 — 4. W tłum
lar. H um berta: „propono se rib e sp , ponj-nwia Will na „addani11 
64). jako odpowiednik do: „fe ;ęltr,jw “ „dodam.-1, t. zm, że jufelno za
powiedziane nie, miałoby zawierać już raz podniesionych .zarzutów, li.-c-z 
g ń w te . zostaną usunięte, miot Lew dodać nowe. Zarzuty Lwa sm mo
tywowane. w nadziei poprawy prżeeiwnika.

2) W  dialogu nKwi Konstantyhopolita-iiazyk słowami L w a: „Et 
si hoe feeeritis, proporij* et per semiuckun sa ip tiouem  majora et por- 
hśatiora ,his scrifare ti 1 >i, fljap*ye|a« ostB siane et Jiriiiaflifmtro.il,d .“ Ińz\- 
mianm odpowiada nul szeroko, kończąc : „Hic piane Lic re sk i effu.-aw
depietor est, <jui majora ot perfeetiora 8 . osttaRionoin M ai - ot fi|ma- 
menmni anim annn pollieemini in v to u tl, p am ilo s  'et vec«rdOs ad a H oe 
fu rtirae  diiloedimmi et E S s  abseonditi sfałjtatem . . .11 jTijeone elsndi|i§ 
.eccdesias Latinom ni et diaMitis seriptii per totnni orbem, ut a. 8 bata- 
m ajora et perfeotioia perfrraliitis odmom / ibripjjammi populum V Non 
suiit haec talia £sŁę.imio verde "fidei, s o i  adinyt-ntio diaboli. Nec sunt 
H pjA neŚtnm , sod d d g trE h ) atrim anim ...“ W i l l ,  Acta, $tr. 125/6.
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i uczuć ' byłoby: za  d ługiem  S tąd  w nosi S to p ek , że CerularyuRz 
m iał p rzed  sobą Opuswilum przez Lw a napisanie. W niosek zbyt 
śm iały , lw ią część swej słalwy i rozgłosu m usiałby, ustąp ić  Ceru- 
larynsz Lwu oclirydzkiom u, a O pusculum  Lw a uczyniłoby w ięoej 
wrzawy, aniżeli p ism a G erularyusża do 1‘io tra , w ybiłoby snjjfna 
czoło ówczesnej póiem iki, w ątpićby należały , czy m ogłoby zostać 
-abonimftn cm, jak  je s t w ła śn ia  ź O pusculum . W ątp ić też w pada, czy 
Lew  zechcia łby  wpg\Vle przyznaw ać s i ę 1 do au to rstw a tak iego  Opu- 
sculm n. W yrosło  A o  dopiero później, n a  tle  daw ne już rozognio
nej polem iki, gdy W schód ZaoPmd zerw ał ze sobą S tosunk i. A  te 
w yrw ane z p{jgzczcgól.tiy<lh j$Iów dowody, zawb.dzą zupełnie . W li
ście do P io tra  1) g ą n i* 'e ru la ry u s z  n ieśw iadom ość .jego, g d " w s p e -  
unna  im ię papieża, eiioć już za < |psów  szóstego soboru, papieże 
zostali w ykro|.ltbłi z dyptycliów . Tu ząŁein clopieyo ob jaśn ia  Oeru- 
laryusz, że papież w y k u p io n y  został daw no już ze społeczności 
koś!j9ół\ po tfszeelinego, „abp ie  ex eo teiiafmre usCpie iitl p resens 
abscisnm  esse papam  a n o stra  sanctisiipa  et eallio lica eeclesia"... 
Pom ijam  odpow iedź P io tra , a p rzy p o m n ę/ że te n  zbity Z resztą przez 
P io tra  pogląd O erularyusza, przyjm uje się n a  W schodzie; m ainy 

,g-ę też i w Opusauluńi, lcror# m ówi, że papież od w ielu już lat 
od łączy ł się od K o p fo ła . P og ląd  O pnsóulum  n ie  je s t o ryg inalny , 
gdy u Oerulii.rynłiza stw ierdzam y nie jako  n arodz iny  jego i to p ro 
s to w a ł*  rów nocześnie, przez P io tra . W liście  do |S;i.otra pisze, też 
Ł l L S f t ł B a r y n s z ,  że d o sta ją  się- do rąk  j-fego lis t jp P ie ™  do b i
skupa g ra d e ń sk ie g o : „qaae lecta  inyófipi est p lu n m am  ewcuiTere 
in  sola azym a aliis L a t i# ju p n B a ro r ib u s ,  fpii m ulto  g ray io res sunt  
(TTo/ć/aj) tojcow y 7./.=7:wTepojv), omissis, . A d a le j: „A ernm  lioli igno- 
ra re  11011 uno ta n tu m  jaeu lo , illo imyuam, <piodcpie eunctis  no tissi- 
m um ,. sed nm ltis variisc[ue. (w ć /fp ; ts  za': odK Ł A ), ob cpuie njjtóesse 
e l t  u t illos aver^,u lu ir;‘. Whdzilny tu  zatem  w yłan ia jąc#  się now e 
zarzuty, n ieznane  do tą tL dub  n a  k tóre n ie  zw racano jeszcze a w agi. -)

1) L ist u W i l l a ,  str. 172— ISO.
*) Pm^r antyoch. odpowiada 'M ichałowi Gęri11., zbijając poszcze

gólne ssamity, np. co do W igiliusza, zaznaczając, jakini wstydem jest 
ife e jo tf l  vA  (jerul ów list w ysłał i do innych osób* bo W ig iljisz  żył 
za jpaasow piątego synodu. Na inne. zarzuty, skiajmwane przeciw 21- 
elioclowi, o d p o w iad i: „"PmIto cjnaóomiąue a tej enum erata sunt Latino- 
1'uni yitia et erraty, pernurriinus. Lt alia (pudom oomm lisa, stiftt de- 
lesłauda atątio fugiencla, alia soro sanabilia, ipiftednm deniąuo, d u p ,  
(|iirfe dissinru lentu r .“ Pi$ s t u W i l l a ,  str. 1811—5 u | .  .Jako; „Malum...
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Wy li? 8fV następu jące  O erularyuęz b l |d y .  In n y  tu porządek, atiiżpU 
11 Lw a i w Opns&plmn. M ożem y też stw ierdzić , skąd czerp ió z&f 
czuty, gdy pisze: „Utzjue nonnu lli nobis I tf f irn ia ru n t“... S łastańn iA  
Ml° \v i : „E t a lia  quaedam  ngim t, quae s in g n la  en u raerare  m(do§tum 

t (y.yJ. yjCł.y. oś v:>y. cpówio a  śpywiśę i i ”'. y.yr.y. p.śpsc i u zpidgirefta:) 
w reszc ie : ,,1’s ta  ob ite r enarray iiiiu s, ( y . y - x  wipoSsv B ffi/Ł u iM k jift 
jtygu ita  hiibons perfee tio  tua , qnae ab iis g e rim tu r rre esistijftg j 
cos dejgolis azytnis e r ra re ;  s i e n t i  e t i a m  n « 's  l i n e n s ą u e  c i e 
ci i d i  m u s ,  ised quum  agnoyerit a lia p a r ite r  et pajora eornm  de- 
lijfta, cdn iiu ineret illos cum (piilms digm iRjteit, u t eonnum jp ra itu rL  
V tem  sam em  zdaniu  m am y w iec i odpowiedź. d lt*cze^aprzeb ia® i 
pokrótce b łędy  i ezy m ożna iwówić‘i|i tem , jakoby  .n iiał już przód 
fóbą . sp is dłuższy błęjlow , nii k tó ry  n iezaw odnie by-lby się .po  w olał 
i w skazał go P io trow i i innym . Zasadniczo w ęliw ili danej podno
sił Goi ularyusz te  zarzuty, któ^Je m u znane by ły  (no... tle solis 
azyińłs* e r r a r e ; s ien ti e tiam  nos łiucusque /jredidinm a). W  i i i .  w. 
by ła to w łaśn ie ak tua lna  spraw a, S c y a ln e g o  spisu błędów  łtieiń- 
skieli nie było i polem iści w w yliczaniu  «  do ich liuzby
znacznie s:ie różn ili. P odobn ie  i T colilak t ochrydzki. arcy b isk u p  
h u łg f tsk i w X I. w. w ezw any przez kogoś ąe sw oich, aby zeb ra ł 
krótko błędy łac.inników  w rzeczach k(jjjcieln«fl. (o-.x g p r / ł a  „ąngtid 
H us fieri pos.sit, d icerefnus, quod et m ulta  essen t. u t ais, et ad 
d iń d e n d a s  acclesias 11011 m edioerem  vim liahn fen t" , idzie rtff-lzej 
za P io trem  antyoch., aniżeli T a tlo ru litry u ^ e m  i n ie  m a ' t y l u  zarzu
tów7. *) W  polem ice ro sły  b łędy  łaeinn ików  w liczltę. t0 d czasów 
Foeyusza do C crn larynsza w zrosły  z liczby około 10 do £?£) (22) 
na  początku XII.  w. w ice ta s  S d d u s  zna ich 82J c l f o S  cszy^jtkicJi 
w szystk ich  nie wrjfnieuia, w7 XIIT. w7, liczba sio podw aja, w7 XIV. 
mówi  się już o n iezliczonych b iedach , k tó re  urosjtyś „=!; y.y?ia;“, 
ilość zarzutów' ro sła  bowiem  z latam i. 2)

ot m ą l o r u m  p e s s i m u m "  {y.y.y.bv 5k •/.*; y.zz.ojz y . r / . i ^ z - i )  u w a ż a ł  P i o t r  d o 
d a t e k  „ f i l i o g u e L

r ) W i l l a  229— 253.
2) Pijana Lwa, Ni-ęety fc>Jw|ty i Ccndaryusza dały pocbop do 

P n ś l i  pjsni tego ro (k i|n . INastępni pisarze łączyli je  i w yżali razem. 
Lew podaje 4 zarzuty, Niootns także 4 (2 odmienno). Jakkolw iek Go
ral aryusz ma i eh -20, Jan , bisk. klaudiopolit. (pat. XII. ( W  podaje 
zarzutów' 18, Xeetaiins znowu przeszło 8§, Micotas Saidfis bpficz.AIl.) 
łS , zaznaczając, że lifzjątt ieb dpS odzi 3 § ; w jednąj słowiańskiej prze

róbce P en ilaryuszu : „II hhu MHornr epeca cojtl irfest n s s e  hhhł“ 
(Pawłów7 341), Grzegorz Pałania w  krótkim tyąkt^eie zecie. Saeinników 
jawnymi heratylnęmi, antychrystami, azymitami, dnohoborcami, zatMB
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P rzy jm ują^przew ażn ie , że Opuscnluiu pow stało  H S lie ro  po 
]0 ó 4  r. Ściślejszej g rlm iey oznaczyć jeszcze nie- podobna; zan im  
n ie mst-aną zel” ane i rozebrane szczegółow e in n e  msKia tego po
kroju. P rzeprow adzen ie  dokładnego  rozb io ru  tej powodzi Km-Wmrj. 
po lem L znoj i po rów nan ie  ja j i zp s taw ftn ie  z odnośną lite ra tu rą  
łaciń ską , ppologiam i i refu taeyam i dałyby  zapow ne tnożmiść .dokła
dniejszej oceny. ,f‘£st, też ntożliw ość ódnalez-iema jeszcze i wcze
śniejszych rękopisów- E jtnscnliun, na co w skazują prace i odkrycia  

R stp tn ia li lat, w zakresie  też sam ego O paseulum  będzie n B n p z J b -  
liyć n iezaw odną pew ność pitnwothfego te k s tu  tego p isem ka, £o ze 
w zględu n a  zarzut- 24 z LeoJiią m a dla nas  zasadnicze znaczenie. 
i \a  razią operow ać m ożem y w zakresie  źródeł w ydanych  i siwieć-* 
dzonyćii cljiDyeh. .fako g ran ice  j a j e c z n ą ,  do k tó re j najpóźniej od
n ieść  m ożna O pusenlum , to rok m niej więcej 1'10 0 . s tw ie rd ź m y  i * n i .  
że łti.j£>«4®3 iroBMBjńgti,t.a, K iocfor, (1 1 0 4 — 11:21) w p ism ach  swytdi, 
p isan y ch  pu grecku  dla książąt ru sk ich , op ie ra ł się tak  n a  Ceru- 
la ry ii|zu , jak  i na Qpąsci,ilmn r) Zdanie zatym I le rg „  iż pisem ko 
to przvpindft.ila czasy przed panow aniem  cesarza A le ftse p l Kommanaj' 
aloo n a  piCbwszte lata rządów jogo (1081 — 11JS) je s t  w ielce p ra - 
w dopo tlobne .2) Być m o if ,  że później g ran ice  te  oznaczyć będzie 
m ożna dokładnie.i.

M inio w szystko m ógłby kt-o tw ierdzić, że w łaśn ie £ f i& ia  p rze
m aw iać może za ezasam . Foęyuif/a, zw łaszcza, że i n iekśóre inńę 
zarzu ty  fnozua odnieść do styeh czasów. M niem anie  to siln iej w y
stąp iłab y  po p rzeczytan iu  koneow yćh wywodów ks. Czayk. o kościele 
słow iańskim * i zw iązku M ałopolski (Ltsehii) z ty m  kościołem . P rz y 
puśćm y Bhfc, że owa L echia j l s t  to  M ałopolska, nalftżąha do p ań 
stw a Swiętęjbetka. P rz y p o m n iję g l sol lify że p isem ko zwrócono j e j l  
pi'zeciw F rw jk o ie  i in n y m  łj& innikom . F rankow ie , 1̂> oczywiście 
tmjli^ f lr tybszern ifeigza^gfrrn ia iace w szystk ie n iem al ludy zachodnie, 
jialeźwję. do lizyinu. 3) Żyją S e  po zachodniej s tro n ie  „joiiskiej za^ 1 
to k i2 tak  często w spom inanej g ran icy  m ip z y  ęes& rstwein w scho
dnio  i ziicflodiijo1 rzyniSkiem . We w stępie są wymifeftituie ludy po 
szczególne (par. w yżej), w zarzucie zaś 34 W łosi i inn§f „sąsiedn ie

wszystkich jpufczyi, których . nię sposób wyliczyć: ..-/.-A a/./, a 
p.upfi y.ał dvap!§jtiyTa“ (IA rw łow  2 3 P).

1) Pm po w. str. 1 lj® i u., P a w ł ó w  250.
2) II e r  g. m . ,  224.
3) L i u t p r a n d  w X we mówi: „nouiiue Franeorum  tam  Lati- 

nos, ja a m  Tentonicos coniprchoiulit’1 itórcjsSa'), L eg® o Ooa|kantinop.; 
poi', też Oonsi Porphirog.



llldy“ ( 7 2  T.pzzy;/,y. s-O-wj). Tjudy t-6 u i 6 m uszą jpcliuik m ieszkać w są- 
siedztw ie Rzymu, iia lężą tn i infle ' dalszy, do k tó ry ch  i -„L echię11 
]ial| j y  zaliczyć. Tak K innam o JŁpiśWij ąc w |§ r a # ę  ludów  zachodni eh 
na zdębycie Ziemi św ., w ylicza w śród ludów : „q ig  ® fterem  circam - 
h a h i M i  R om am “ mieszkańców7 W . l a t a n i i . J)  Rzym by t bowiem  
lL1ęjaico punk tem  środltowy.fti w szystk ich  ludów łac iń sk ich , k tóre 
osiadły ddkoła niego. L ee liia  w K lpuscnlm n n a f t y  |§kż« do tej 
§Tl1py łaciń sk ie j, przeciw  której w ystępow ał kośció ł w schodni, gjm- 
l,uJ*ttjr się dokoła „Nowego B zym ir1 t. j. K onstan tynopola . Tunych 
Wniosków z Dpus^iilum w yciągać n i e m o ż n a . 2) O k o lr ie lf  ś łow iań- 
^hini i o obrządku słow iańsk im  n iem a tu i udowy; n ie  Loziifiriem 
przęto, dlaczego ta L eeliia  „dp rz niskiej, ile n iekoB i^azu in^lo  W t 
Cunskiej na leża ła  ow czarni b  3) Zbyt ś u H R i to  przygutózg^enie, zw łasż- 

B r < gdy odnosi się je  do czasów w alki M etodego z biskupam i n ie 
m ieckim i ( k tó rz j  w ystępow ali p rzecie Rr obron ie  obrządku ła c iń 
skiego przeciw  słow iańsk iem u) i do czasów rozdżw iękn z Rzjyinóm 
w kw esty i języka słow iańskiego . T n ie  inaczej m u s ia łb y  sądzić 
jo tern sam bocyusz. Bomwłto z a ś ^ a m o  Opusculuin zarznoą w łaśn ie  
w ustęp ie  tstf llzym ow ń, że uznaje ty lko trzy  języki liturgiczne* 
a w buiiy, że sprawni ta  by ła podnoszona w łaśn ie  w związku z no 
wym językiem  litu rg icznym , słow iańsk im . A  zatdin B o g u s z  w tein  
samem, dziełku  w jednym  zarzucie zb ijałby Rzym, że ty i  nic dci- 
pus.zcza do litu rg ii języ k a  słow iańsk iego  ’t.. j. i n ie  uznaje jakiego?, 
obrządku, w  drugim  znowu w ytaczałby  przeciw  Rzyrnown zarzuty, 
że dopuszezd4w; kościele słowiańskim i (któr&gp w edług  zarzutu ]£ ■  
p rzedn iego  Rzym nie uznaje .)1 do różnic postnych . Do tak ic li ho- 
wi« iiL_koisekwT',encyj m usielibyśm y dojść ' w tym  w ypadku. 'A tych  
przyczyn obaw iałbym  się ń id z iee  wr w ym ienionej w7 Opusculuin Le- 
cliii. Lechię obrządki] słow iańsk iego . M owa tu  ty lko  o kościele Im  
cińskim :

wałeżaś&fey też zapytać, skąd IbEyusz mówi  o L-echii? Z j a 
kiego pow odu n il łm ó w i n. g . o M ofiw acli, o ktfsciide inorawsMmW 
Je ż e li  bow iem  w L echii należącej do phistw yi orflz i do k o ftio ła  
słow ialskijSgii, m orawskiego,, b y ł zjrchowywaiiy post' Jz iew ipC io tB o-

1) K i n i j a m o s ,  1. Ib,  r. ,J&, str. 67 'wymienia. Keltów, Germa
nów, bialglów i inno: .jjca tt,v irmatav appvi;j,sv:ai ' L*ti);j,Y;v, Bfiryiw

V.V. B p £ T 2 V 5 ! 7,a\ 27~7.'i j.Z /M C  TO Ś M E S !S V  S7.£7.1V/;TS 7 .p a T 5 £ . . . l"

2) fifcddinie. sadził i f lH rg .  III.,  21 9 : „A11 einc Kireh-e.odar ait 
ciii Land des Orients kann ęhiht M daolit werdeu, da oltenbar mir vom 
K),s(W(ie.nt die Dede ifcŁ*

3) Przęgl. powsz. t. 8 B, str. 431.
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dniow y, to u iezaw o ln iu  i n a  M oraw ach  m usia ł 011 is tn ie ją  s t w  
ty lko  bow iem  dostać się on njógt do Jj©cli . W szali lnnttcua autor, 
że g w ig o s t w Pojoe-, to  w pływ  klasztorów  w schodnich , w pływ  t e n • 
zatem  pierw ej i s iln ie j oddziała łby  n a  środow isko k&śeioła s ło w iań 
skiego, t  j. n a  M oraw y. Nie. jed n ak  o t akim poście w pańslw ie  
Sw iotopołka n ie  wierny. B a jta g o  trudno  sob ie w yobrazić, iJ h w  tak 
m łodym  k o śc io ła  jak iiii ł n j  kościół m oraw ski, już tak  w cześnie 

- is tn ia ły  ogrom ne różnice co do postów . A jeśli Lechie 'w ym ienił 
Focyusz, to różn ica taka is tn ia łab y , bo M oraw  n ie w ym ien ia ( te ł  

' zatem  uje m iałyby  tak iego  ja k  Leeliia PoStu W.),, albo też Leeliia 
;i owa is tn ie je  piffiF kofęio łeń i m oraw skim  i w ym ien ien ie  je j przez 

F oeyusza R rso m u ic  je s t podój rzarie. Je ś li w reszcie fgjfet dziowięeio- 
tygodn iow y w  L ee1 iii został op ro w ad zo n y  prze/, uczniów  .Metodego 
i je ś li  zfiany był u  mAic-liów w schodnich. zffljwu wyda sM  dzi- 
w nem , że F ocyusz gan i łae in n ik ó w  za -to, co 11 sieb ie .-mógłby 
chyba chw alić . Na każdym  zatem kroku u tykać będziem y, gdyby- ‘ 
'śtny O pusculum  uw ażać chcie li za prace Kocyuszm Zapytaćby wyą- 
szcie należało, dlaczego Leeliia, lign^c l j f lM lą  j i r S z  św i^ to p e łk JB  
\ \  stepuję z tak  w yb itną  cechą kraju  ja k b y  sftfnffizielnego, niezą- 
ir iS e g o . W ątp liw ości B B w iele . '0  k ra in ie  zakarpaekiej. p o d l e j ,  jak  
sadzą, przez Ś w iętopełka, k ra in ie  odleghpj, m ów iłby Focyusz i o jej 
p ostach , a o Rdinychże M orąw»c.hf -miałby zamiIcfcać ? SMad ^o n a d 
zw yczajne w yróżn ien ie  Lc.chii. odpowiedź tru d n a , skóro aidiprein 
Opiisculurn m a być luwyusz. AV każdym ' je d n ak  razie  w ysuw anie 
„L egh ii“ n a  czoło w LA w. w ydaje się być rzeczą zupełn ie chy
bioną. N aw et w w y p a d k p ,g d y b y śm y  przy ję li jako fak t istnienie-' 
plemł&jiia IjFclmw, h ip o te z a  ks. Lzayk. m ajw io le  zyskałaby  n a  teiii. 
Leeliia w Opnspulum  pj!e mai nfe* w spólnego z w iekiem  IX.

pstr& źny b y ł H e im  kiedy n ie  um iejąc poradzić solne z Le- 
f jo li ią ,  z a t e m  ją  do w trafów  późniejszych, lą jfc?  ostrożnym  okazał 

się ks. iGpiyk.. kiedy poprzez M orawy i obrządek słow iańsk i sp ro 
w a d z i  c.Ji€iił B ic liię  do IX w., w znaw iając tern sam em  i p o g k d
o-* ftutoTjggrie F oeyusza. N ie m ią ł słuszności H erg . ■ffetl'. j j S j ,  kiedy 
tw ierdz ił, że „n ich t zu erw eisen  iśt, d a ls  j e-111 a 1 s in  Pblon e i u |r- 
F as ten ze it von lf lh ń  Awftben b e s ta n ® , n ie  m a inż słuszności i fes. 
Ozayk,, kiedy stw ierdziw szy  licznym i cytatam i ifetaianie w  Polsce 
<fo' 1248 ń. po,stu dziew ięeiotygodniow ogo. w yw odzi .jego początek 

#>d m nichów  w schodnich  a  łączy go z obrządkiem  słow iańskim  
w M ałopolsce.

1>r . T .  E .  M o d e l s k i .

(C i ąg  ital1! ^ y 1 n a s tą p  i'.)



Kilka stów o Byteniu i Bazylianach.
(tliąg (Mfeta r)

Stebeljfki tw ie rd z i ,1) że po 0 . (.'isowiezu. 1040 r.s p rze łożeń - 
st\vo w B f ttr r iu  ob ją ł 0 . Symejgi Jackiewicz S tuw row ski, osobi
stość. nam  już lepiej znana, bo i B f lś p id  *) ta i  b n im  wTsp u n iin jj  
0 . Sym eon, w ychow any jirzez S. -Jozafata, p rze ję ty  b y ł jeSo du
chem.'! raz ]>rzez niego napom niany , n ig d y  t m ^ n ż  n ie zapom niał 
i by ł 'wzorem cnót hero icznych . O. Łęczycki, znakom ity  Jezu ita , 
m ó w i ł ™  nim,  że nili> go w św iętości n ie  przew yższał. Więcej szcze
gółów o nim  zebrał fśtebelski, idziem y z jł n B i. Syffleon Jack iew icz 
S taw row słti m ia ł si& urodzić około r. J -390 i i f c z ą tk i • la k o n iB g f ly l  
w yra w jedności św iętej w ziął za czasów' m etropo lity  Pocieja 
a św ięcenia kap łań sk ie  p rzy ją ł z rąk  .Józefa B u f - k i^ o ; był w "Wil
n ie pod Jozafatem  Kunćewic&eni i jem u w sp raw ie  zbaw ióńia i n a 
w racan ia  do jedności szczerze* i g ę tliw ie  p o m ag a ł; w  1634 r. za
stajem y' go w W ilnie w ch a rak te rze  „n am iestn ika" t. j. pom ocnika 
p rze łożonego ; ") b ro n ił on w t^dy sp raw y  k j l t t i l i p a  L im on ta , sz lfć  li
cie#, litew skiego , k tó ry  p rzy ją ł P n ie , za . (to go w ięzili m iiiełfij św. 
P u c k a ;  po A leksym  Pubow iczu obrany  ^ h a  n rrlm n a h d ry tę  u !Sw. 
T ró jcy  w W iln ie , ale on zrezygnow ał i W ilno o p u ś c ił ; j§| w tedy to 
zo s ta ł p rzełożonym  w  Byteniu, ą, 'tam , gospodarstw o  khB&torne 
sw em u nam ira tn ik o w i, O. Xeołl,ęrowi Chrtsianow kkietnu, o d d aw c y ,

p  lhva  św iatła 3 c„ drugie wydania. Id., p. 2| t b  et sq<|. 
s)  S. . l o s a p h a t ,  1. e. b ,  p. iBjf).
*0 Opisanie ^ftknmentów arefi. nut. m itr.. 1. o. T . .K J  506. 
*) KrMzewttkiego, Wilno,, t. iI I ., p. 97.
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(siun w  m odlitw ach  hogem yślnosci p rzew ażnie pbnow-ął, m ajhc ła 
skę i pow ażanie u papów  w ielk ich . cen iących  jago  ( r o ły  i zasługi 
zakonne; to też gdy  'A n tp n i Sielawa,* owoczeąpry m etropo lita , cho
robam i złam any, wzrok u tra c ił i nogam i w ładać n ie  m ógł, chciano, 
aby 0 . Sym eon m etropo litą  zosi.ał i naw et, za sta rau iem  L eona 
K azim ierza S apiehy  i A d a ma  K isiela, w yrobiono na to przyw dej 
k ró lew ski, on je d n ak  w ym ów ił si#. od tej gndmfsci. i jjp tontn  n ie  
p rzy ją ł; m ogtp  sie tjó zdarzyć pbłij i.odzy rok iem  lfijkO— lt}47.

Widząc tedy  Sapieha sw oje s ta ra n ia  ndal^einniouo przez px>- 
kóig.' O. S yriiioua, ty ła  p rzynajm nie j na n im  i n a  SloJUwto wymóg)!, 

me mi w  n a  opata, (pierw szego i t a t u i e g o') J o y t e a  s k i e g o pośw ięcić 
kazał. Za jtf®o czasów k laszto r w  B ytonin  w igle u e ie rp if ł  0'd rosz
czących sobie p raw a jg B jSŁc e m  po Teofilu T ry z n ie ; szczególnie 
da ł się łBazylHBOTTi we ‘znaki Tyszkiew icz, w dzierający  się do ]fer 
sm dłośei k lasz to rn y ch  i ogołacający zakonników  z m ie n k ;  w 16-30 
r. 0 . 'V\ aleryąfi P aczyńsk i, p ro k u ra to r  k lasztoru , naw et b y ł w ię
ziony ez&s jak iś . D n ia  7. kw ietn ia  r. s. r. 1054- (in n i podają r. 
10,55) w poniedzia łek  w ielkanocny zfnarł ŁL Sym eon in  odom stm - 
i-Htalis. 'Wiele, cudów i ła sk  sp ływ ało  za jego sig w staw ien iem  
w sm utnych  dla kraju  czasach. S tebelsk i oEsiuHTiio o tem  ‘-mówi. 
O. B im edykt T & leeki kazał z ziem i w yjąć ciało O. Sym eona, uw a
żane za re likw ie , i złożyć r osobnym  sk lep ie pod  ^ k a rb e e in  ko
śc ie lnym  po lew ej s tro n ie  w ielkiego o łtarza.

Ile $L S y m B n ie  n a s tą p ił 0 . Seb&styan K lczyiisk od r. .1054 
do 1050. P rzed tem  b y ł on snperyorem  w JB 'r*śĆin.1) N a korigTe- 
igacyi IX torokaiifikiej w l(i?w  r. 2) czytam}7: „ ('oom m m  consąnsit 
obraliśm y n a  dw ie Iście (po tem  to .b y ło  przedłużono) prow incydilin . 
W. 0 . Hopedykt-a T e rle ck ie g o ; ternu O. Terleckiem u. aby « « ■  
m ógł m ieć prow izyą, snu spo-nla, z m iłości kn Zakonowi,* u s tą p ił 
O. .Kaczyński, starszy  bytę.iński, ze frszwśtkiom cale ąrcdiiniandis(V) 
Ł E le iisk a jla  m yśm y to wszyscy unrfmiMitcr aezw oliliA  O. Solia- 
sty an  n as tęp n ie  znow u by ł „s ta rsz y m 11 brzeskim , bo na. koŁgregar 
eyi w Ż yrow icacii w 1601 roku .tak o ttmr pow iedziano: „Tedy 
4V. O. S e b a s ty *  K aczyński, człow iek 70-1 etu i, w Zakonie w ięcej, 
niż lat, 40. Ry.'u$<*ny. z alłektu  swego ku zakonfowi, nitro c ifio ju r . 
s ta r s z e ń s tw a , b rz e sk ićg i z T o tokań iam i i z i d  nąjdanościarhf ce
dow ał, to sobie ty lko w arując, aby mu c e lę 1 w m o n ą s te rz e A y iiiu la l

J) O p i s a n i e  am M w lsJ tą to . .  1. $  t.  1., K r .  8 1 3 .
2)  A r c h e o g .  K f e o rm k  t. X I I . ,  z k ą d  w s z e l k i ^  o K o n g r e g a a y a c h  w i a -
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••kim przy euaow-nyih M. B. obrazie pozw olono i jako  n a jlh iru szk a  
uw zględniono, a na potrzebjS podeszłymi jogo lafy>m z -wioski toro- 
kaiiskiej, Cieszkowąj, n a le ż y ®  in tra fe  ijiiotm m is  daw ano. N a co l̂p. 
5gE<lfeno.“ Był on jggzeze n a  k ro g te g a e y i l o a B r .  jako  k o n s(jlto r; 
zapew ne rych ło  po tem  um arł, ho n a  k o n g re g a c ji w ili|8 skiej In ff ł 
na m jejsee 0 . K lczyńsk iego  konsul to rem  obrano  0 . M nrtyszkie- 
wicza.

r j i t ń ż  Ytfi 0 . S ebastyan io  — 0 . B enedyk t T erleck i od r. 165(5
I |6 1  ; zapew ne z tęgo  sam ego rodu, co to  k ilku  w y d a l b isku 

pów  r. g. — 0 . B enedykt, dr. jjg tó g ii, przodkom b y l m isyęnarzęin  
na Thiś i L itw ę, rezydując w M ińsku. M etropo lita  S ielaw a w 1654 
]'oku przeznaczył d la  niego pom ieszlnfnie w  tern m ieście i dobra 
L siaż. i) Gdy S ielaw a b y ł też p ro to a rfh im ęn d ły tą , to on, czas ja 
kiś, przy  n im  b y l p ro w in c ja łem , ja k b j j je g o  pom ocnikiem .

Po śm ierci S ielaw y (165.5), gdy- w  k raju  szala ły  w ojny, n ie 
pokoje straszne tam ow ały  w szystko, sto lica m e tro p o lita ln a  r. g. la t 

P  w akow ała, nie m ógł też i Zakon p rzy jść  do oBjoru g e n e ra ła  
swego, i do seJaośliwsMych czasów w rę c z y li tym czasow o, rz a ly  za
konne n a  końgirtjiicy i to rokań^kięj 1650*-r. 0 . B enncm cton^ T erle 
ckiem u, genera lnem u  S ielaw y  wikar-yfiszowi; Jen , m ieszkając w By>- 
B n iu , zeb ra ł do sieb ie  zakonników , k tórym  się  -udało n # e ć  z W ilna, 
M ińska, .Połocka, W itebska i in n y d i k lasztorów . tego ezffsu przez 
M oskwo zfcbranych, tak  w ielu, że sam ych kapłfm ów  wię,o£j, niż 30 
się, zgrom adziło, p n  zaś sam , ggez z w ielk iem  n id p z p ie e z e ń s tw e m , 
po jech a ł do W ilna, w ręku nid jirzy jació ł będącego, obraz cudow ny 
M. B- z cerkw i Św. T rójcy  j  cześć skarbeS  tsw&tejszegó do B*yrte- 
n ia  p rz jw ió z ł; rów nież obraz żyrow iecki Bogarodzicy, cudam i jgty- 
n fęy , u ra tow ał od kozaków, s)  odznaczyw szy się jośgfczBj innem i 
ITeroicznWni zasłjjg& m i.'

Zaczęła s™  też po tem  w alka (JabryeJa K olendy, a rcyb isk . po- 
lockiego, adm inistra tora , m etropolii, z Zakonem,* w zględnie z^jjt. T er
leckim . l | f  tych czasach m ieszkał w B y ten iu  C araw feŁ  K orsak, opat 
onnforjski, napędzony jirzez M oskwę. T en  K orsak, niespokojnej®  
ch a rak te ru , sprzykrzył sobie pobyt w k la s z to ry ,  wyMnjął m ieszka
n ie osoMfe i p row adzi! n iew łaśc iw e stanow i *swemu ż y ć id j jak  
u trzym ują  n ie k tó rz j. P ro w in ay ał ‘ przem ocą sp row adził go znowu 
do B y te n ia ; w tedy K orsak oddał gio pod jŁ io k c  K olendzie, k tóry  
p o s ta n o w ił w ytoczyć proR js, kanoniczny  O. T erleck iem u i na sąd

’) Opisanie ćlokumęjitow Mdl 1. c. t. T., N r. 813.
*) .Stebelski, Dwa B w K Ita, 1. c. t. 1T., p. 288 et s4‘l*

to



g w  w o » f a |  je d n ak  p row ineyal, n ie  uznając komąfejejicyi K olendy 
w |P n  wypftdku, apelow a! do nuncy.usza V ijidoniego. p rzedstaw ia
jąc  ca łą  te  ■ B aw ę. N u n c ju sz  przyzna!' racye p i^ if lro y U o n -i i S ?  
adm onicyę 1 o len d z i^  kazaw szy K orsnkow : w racać do m onastern  
hyteAskiego i być tam  pod wTadzą p ro w in c .* a !P JJ

'^Arcybiskup pojpcki. niezadow olony z p rzeltiegu  tej spraw y, 
agitow ał dalej p rzeciw  T R U d c i^ jp li; zbierano  k ilka  w tym  'dzasie 
k o n g rłg ac y j ze s tro n y  K olendy, na k tó rych  011 u siłow ał zdegrado
w ać Be.ijUckiego. sie.bie m iam p.jc ] 1ro toarc .11 innm clrytą, zakon zaś, 
n ie  poddając B o  tem u, na sw oich k o n g re g a c ja c h  w y b iera ł 11 s ta w i- 
czJŁ C erlfyk iegK ) prow incyałem  za zfiaczuic rozszerzoną w ładzą: 
nakon iec  0 . B enedykt w 1661 rokn świat to g  opuścił. A le w ra
c a m  jeszcze do jęgo  działa lności.

T erleck i zw oła ł k o n g reg a c jo  A" do liy ten ia  w 1657 r.
Zaraz na p ierw szej sesyi p rzystąp iono  ad  princrj>ale p u n c iu m  

p n a ifizn in  tem u zjazdowi, ja k b y  m ożna p rz y jn o n a s te ra e h , p raw ach  
i dobrać lr Swoich w  Miero w lig ionis eą-era/tio p o s ta ć ; postanow iono 
w ysiać ad ref/inni M ajestatem ' paslÓw, szukając p ro tek c ji, a także 
lipragznhjc luineyusza, a przez n ifg ó  Papieża o inter.we.łfcgę; u d a ?  
się po nule do biskupów  rzym m icgo  nabożeństw a etc. "Pow zięto 
różMfc pożyteczne u c h w a ły ; zajęto s ię  Ł o m  prześlaclow anjwli za
konników , sta ra jąc  się d la  n ic h  stosow ne znaleźć umieszczenie!? 
a ezteB S b zakonników  w ziął na. się rc ru ren d m m tts tp a ter jrro ttiim a -  
Ł s proridere  locum- p rarlrr B ytla  nw ni. Zjazd ten  trw a ł od | |L  -flo 
E 4 . czfitwca.

W roku  n as tępnym  do iyrowie kongregację , X I zebrał te i$ e  
I frjS ck i n a  początek h |f g o .  in  /zgrom adzeiiie^pyło jgszezo łlc fn ic j-  
sze. P o ś l i n i  z B y ten ia  b y li: O. M arek  M aluszycki i M ikołaj Sa- 
chow ski. T erleek ięgo  obrano znowu p ro w in c ja łe m  u a  4 l a t a ; roz
m aity  sp raw y ró żn fk h  klasytorów  rozstrzygn ięto  g ru n to w n ie  i obm y
ślono środki i sposoby w zm ocnienia, zakonu ; 10  lu te g s  ukończono 
nałady..*J' if f iz ia B n a  jednej k o n g reg a c ji, A l i  w T o ro Jb u ii* h , L6U  
Toku,,toż-.w  lu tym  przew odniczy ł tenże T e r le c k i; posłem  z Twfte- 
u ia  z jechał znow u O. M arek  M aluszycki. ekonom  tego m o n a s te n i ; 
karlecki znow u uproszony, ab y  jaszcze 2 la ta  rządził, to przyjął', 

ale z ihum eństw a b y teń sk ieg o  zrezygnow ał.
N a lAmgraga-.wi X I11 w T orokaniaeh  1661 r. n a  sesyi 6 pó-
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B P e t iw ,  Oćerk Bazilianskago Ordona, w Trudach ldew. duch. 
tEJupinii, rok 1871 i następne. ( w c is k i ,  oszosectyaiac Kolgndą, nic 

o tom nie wspomina.
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u  n dziano: „M onastyrow i Iiy te ilp riem u, że ćlaley p a te r  x)roińneiahł$ 
ta m  om am  mień na sieb ie n ieelfcinł, p m e fe c tm  superior cst Tiieo- 
doi Chocianowski, m a y h tr r  boriH tfm m  jpa la t cz tery , ale S te je lsk i, 
^ c., u trzym uje, że -wtedy on ^  tam  ty lko  do roku  1622. Omi m 
&t(‘,Lielski mówi :  cały w um artw ien iach  i bogoiirftflnośgi htyi  zanu- 
lzony. k |ż |l fe o  dnia biczow a! się, zam knąw szy się w  S lrkw i, czę
sto w zachw ycenia w padaj a g  od sieb ieg jideiiodząe; na ta k ich  m or- 
t j  fijgieyacli i m odlitw ach jak i ty nieżyw y znaleziony  byw $I.

Po nim  od r. 10 6 2 — 1664 0 . A d ry an  M ozer. z% bkty k a lw iń 
skiej do zakonu p o n o la n y ; potem  by t on superyoj$fm żyrow ickim  
1 w icąprow incyatejn .bodąc, u m a rł św iątob liw ie w  Żyro wica cli 

1-664. B p jr  Iiiię b y ł w Byteniin 0 . Jozafa t B rażyc. w sław iony  
św iątobliw ością i laskam i n ieba, osobliw ie od 3JT. B. udarow anpj- 
M Jhg'0 posiadaniu  fMI obraz cudow ny borm iski B o g aro d z icy ; 
w 1064 r. p rzen iesiony  już do C h e łm n a ; in  odore sanetita tis  uina-rj 
w IV itc.icsku d. l l '.  lu tego  1683 roku.

■ P g K r z y s z to f  M ilenkiowiez, 16Ó4— 1666, p rzed tem  „nam i®  
|} n ik “ suprask i. "Na kongregacy i XV w  Supraślu . 1665 r., w js te -  
Pifte z takim i ty tu la rn i: C hrig tophorus ^lilenkieW-icz, ronsuliftr, ssr 
cretarius relu/ioms, s ta rszy  by teńsk i, po rtem  zaś ńa tę  k o n g re g a ^ ę -  
(p z o z  nuncyusza jg d n ak  skąsowaidą) z B y ten ia  — O. Ig n acy  Ka
m iń sk i; niągi^tyroi ńsw icyuszów  znow u O. Teodor (Umeiaiiowski.

N astępn ie  po raz drugi — 0 . T. C hocianow ski &uperyorował. 
ab> też  (w ed tug i S tebolgbiege) od r. 1060 do 16 (y .

N astęp cą  jego obrany  O. S ń fa ń  M art.yszkiew icit-Bnsiriski od 
r. |(* H jji® o b y  do 1*74 jak  ubea S tebelsk i. T en się. uczył w*B»y- 
mi e ;  jto śm ierci O. K aczyńskiego zosta ł konsultoren i. a później 
p ro to a r th im a u d ry tą  (1 6 7 9 — 1686); m iaT .też z a ta rg i®  K olendą.

Za czasów przełożeństw a ',p. M artyszkiew icza w  6 #iAniu na 
k o ng regacy i X V III w N ow ogródku w • 16*161 roku uchw alono : „3*00 
z ip  od ieymośói p an n y  Ilankow sk iey  na r S o  \  . O. M artyszk ie- 
więaa, k o n su ltp la  y starszego  by teńsk i egu dane, aby w kóżde św ięto 
X. B.. t. j. Poczucia, O fiarow ania, Z w iastow ania , O roim iie, 'N aw ie
dzenia, V i iebowzi,eaia y Pokrow y, służba Bożn czytana, a p rzy  
n ie j  offićinm NiopóKalnhemu P o cze d u  z liim nem  podczas alewafcyo? 
„przed  ta k  w ielkim  sak ram en tem " y modlił wa zwyczayna. za duszę 
zma-rley, za daniem  znaku przez dzwonek, ap p ro laa ro ; w aruiąc 
y lsu m n ie .n ie ii W. O. terfiznieyszego, tak  y sn lf tS so ró w
i tafto obow iązując, aby tę  p ien iądze a  pew ne rę£e'J?yły daiid, z k tó
ry ch  pien iędzy  odbitirJiiąc kwotę, aby n a  consojailą  w iąlsbnvm

10*



oycoin y b rac i n a  to śvy«ta obracali, za którąjoy oclio tn iey  poinie- 
n ioną  p e łn ili ob ligpcyą.“

Z nana je s t w alka energ ic zna, a naw et zaw zięta, ja k ą  .stoczył’ 1  
ten  g e n e ra ł zakonu — .rM arty szk iew icz  — z m etropo litą  ło c h o w 
skim , pragną<?yTfi u jarzm ię B azylianów , m szcząc ic.ii p raw a  i c h c ą c ł  
ichi niibć w zupełnej od m etropolitów  zależności. Spory te  o p ie ra ła  
sio n ie jed n o k ro tn ie  o n u n ey a tu rę , a naw et o S tolice A posto lską, 
k tó rą  każda ze s tro n  in fo rm ow ała  p ,o sw o jen iu , spraw o ośw ietla jąc 
pod ług  swego w idzen ia : B azylianie, zakon kato lick i, chcie li m ieć 
tak ie  p raw a i p rzyw ile je, jak  inne  zakony w K ościele p o w sze ch n y ™  •] 
npStropolici daw ni i Żochow ski te raz  pragp i^ j B azylianów  trzym ać 
n a  lak iem  stanow isku , na jakiorn  sta li m nisi na W schodzie, t. j. 
w zależności i zupełireni posłuszeństw ie  biskupom . B artoszew icz, 
p isząc o Żoclrowskim , n ie  s ta ra ł sio zg łęb ić stosunku  B azylianów  
do m etropo lity , a naw et biskup Ju lia n  Pełe&z w ydaje sąd na tę 
w alkę ZnP-liowskiego z zakonem  — stronn iczy . S tebel$ki w cale n ie  
m ów i o tym. R etro  w D bardzo- szczegółowo opow iada o ty c łl zapa- I 
safih, p rzytaczając m nóstw o fak tów , przedstaw ia jąc  działa lność Żo- 
chow skiego i czyny jft&Mj n iebardzo  u' ko rzysta  em św ietle , a wo- 
gfile zw olennik iem  B azylianów  n ie  jes t. b y tu je  011 o skarżen ia  ł o 
chow skiego ro z m a its i  węymierzoj”  przeciw  M artyszkiewLezowi i in 
nym  dostM jjlkom  zakonnym , a obok togo podaje odpow iedzi ich  na 
te  za rzu ty ; wylicza skarg i B azylianów  po sy łan e  S tolicy - A posto l
skiej na m etropo litę  i zaznacza rozu odz.enie się  ło ch o w sk ieg o  nad  
postępkam i zakonników  — n iep raw nym i — pod ług  niego. R ozdraż
n ie n ie  z obu stro n  mm o  ogrom ne, rozgoryczenie S tra sz n e  zobopólnfc; 
n akou jec  ło d io w sk i, 'jak  gdyby, pofniarkoW ał, że zaszedł za Clątóko 
i to  było genezą t. zw . iS jp u s’a, j. j. um owy, p rzym ierza  z zako
nem , k tó re  zaw arte  zostało w połow ie 1686 roku, a k tó re  p rzyzna
w ało  B azylianom  praw a sta łe  i pew ną od m etropolity  niezależność 
w sferze zakonnej.

D alszy porządek  su jg p lo ró w  by teńsk ioh , podany  u SjCłjel- 
skiego w X V II. w. n ie d o k ła d n ia ; niezaw sze m ieliśm y m ożność roz
p la ta ć  te  gm atw an inę .

Po M artyszk iew iczn-B usińsk iin  zapew ne, zosta ł tam  przełożo
nym  byteńsk im  0 . Jó z ef P ietk iew icz p ierw szy  raz. O tern m ogli
śm y M  p rzekonać z ‘następu jących  fak tów : n a  ko ,# 'i’e g a l j i  X l£  
w ły r o h  itrach '.1.675 r. w m aju  b y ł już Jó zef P ie tk iew icz  suppryo-
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lem  w R ż e n iu ;  ')  n ip ę  nawet- już od r. 1674 ; 2) jeszcze w  r. 1678 
zastajem y go na tern .s ta n o w isk u ;8) jćsz«M  i w rok potem  s w e -  

01 o w al B a  w B yteniu, 4) m ożna w ięc m yśleć, że się ori tam  znaj
dował  po raz p iotw szH  od r. 1674 —16§0. bo n a  jmczntku roku 
3 680 w ch a rak te r®  J ;„ s t.a rsz fl)“ by teńsk iego  spo tykam y  go  n a  zn«^ 
11 in zjeżdziu lubelsk im  w  1680 roku. •') S teb e lsk i na*yw » go m ę
żom uczonym  i spraw iedliw ym .

Kto po nim  bezpośrednio  n a s tą p ił?  N am  się zdaje, że. (JpV[ar- 
tyśzkiew iez pow tórn ie, po ukończeniu sw ego urzędow ania  g en e ra l-  
ok iego ; więo <bv to b|p|ć m ogło , m niej w ięcej, od r. 1^>86— 1689. 
a  m oże i rok ja k i dłużej. Tymczjise-rn O. Jó z e f#  Pietkiewicza- ob\4no 
*1  p ro to a rc lu m a n d ry te ; S tebelski wprawdzie- o tam  n ie m ówi, ale 
Petyow zalicza go w poczet- genera łów  zakonu pom iędzy rokiem  
16K6— 1690. gO

Od roku 1690— 1694 O. P ie tk iew icz po raz drug i przełożc- 
n.ym ly te lis k im ‘; w nastąpnnm  stu lec iu  j e s z e z j^ f l z  n im  Spotkamy.

Od r. 1 6 $ 4 — 1697 znowu w  B ytejdu  0 . S. M artyszkiew  te j j
Zaraz fciB O. P o rfiry  K ulczycki 1 6 9 7 — 1708, znany  nam  

już dokładniej. 7) p o t r - P o r f iR  (zapew ne im ię  zakonne) u rodził sie
li' 16ą6 r. n a  'W ołyniu w  K atnio. by ł synem  Miclia-k-: księdza u n i
ckiego, pochodził ze szraelity (podobno b. Sa-s, B o n ie c k i) ; zw iedzał 
obce k raje , m iał g ładk ie  obyczajw, n ib y  paiisk ie, ^npęryo row ał 
w BaJzannie, B oninach , B y ten iu , zkąd w 17-03 pow ołany  n a  biskupa 

. p iń sk o -tu ro w sk ieg o ; n as tęp n ie  kodlęijbw ano mu opactw o ław ry - 
szew skie i le szczy ń sk ie ; odzM czał się patryo tyzm em , nakazyw ał 
m odły  za -ojczyznę, sk łopo taną w tedy  k lęskam i w ojen różnych ; by ł 
styonnikieiń  k ró la  I j ||c z y iisk ie -g o , k tó ry  A hciał go metropolia- ucla- 
row ać, lecz do tego n ie  doszło.. Kulczycki, jakoby  tern bardzo d o t
kn ię ty , zobojętn iał n a  w szystko, p rze s ta ł z panam i obcować, zam 
k n ą ł Się' w- sobie i u m arł w  1716 r. N ieciecki pow iada, że był 
o U n ię :g™ liwy. Za przełożeństIW *.jego \v4B yteniu  odbyto  się tam  
kon g reg acj a XXłv*  b y te ń sk a  £, w 1.608 r., n a  k tórej p rezydow ał 
ks. m e tro p o lita  Leon Zaleski.

1) Archgr. Sbornik t. XII., p. 109.
2) Tyg. lu s t r ,  z 1862 r.; w tym roku zajęty byk murowaniem 

świątyni.
3) Akty win. t. XV. p. 3SO.
4) Arehgf Sbornik t. XII. p. I2 (J |
°) A ręhgr. .Sbornik t. XII. p. 126, także to zaznacza.
6) Ibidem.
7) Artykuł Bartoszewicza w Knaykl. Orgelbranda.



150 P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y  i L I T E R A C K I

Bazylianie foyteńscy w XY1I1. stu leciu .

O B azy lianach  w  B ytoniu  w tyj 11 w ieku posiadam y n iew ielu  
» ia d o in c ||i ;  S tebe lsk iego  daty  n ie  zaw szeąpew ne; szczegółów  m ało 
u njego znajdujem y w  tę j kw estyi.

O. J ó z a | P ie tk iew icz |o  raz trzeci supoiąjgrow ał tn ta j od r. 
1703— 1708. S tebelsk i pow iada o n im , ’) że ozdobił B yteń  św ią ty 
n ia  murowaną, i w span iały , a le  bardziej się w sław ił cnotam i w ła- 
ściw-eini pow ołan iu  sw em u i d z ,ę |am i doniosłego znaczem a, z któ- 
S^ruli jed n o  n iepośledn ie , p rzez niego opracow ane, pod ty tu łe m . 
„M ed y tac je  albo ro z m y ś la n ia # *  ew angelie, przypadające n a  w szyst- 
•cie n iedzie le  w  roku, dni u rpczyste i św iefi,“ (n ie  zaznacza, gdzie 
w ydrukow ane). 0 . P ietk iew icz św iat ten  pożegnał dn ia 3 kw ietn ia  
1708 roku, m ając la t 6 ^ '

W ikąi'yuszan‘1 przy  n im  był 0 . A n t. Zawadzki, z k tó ry m  sie 
jaszcze spo tkam y tu taj.

Od roku 17 0 8 — 1 7 J0  s u p e ry o r o w ą łp r  M arcyjjh  Maśkiewńcz, 
n ieznany  nany  n ieste ty , b liż e j; w iem y ty lko, że przed tem  'był p rze
łożonym  w V ńebsbu .

Bo nim,  wT tym  sam ym  roku, ęb ran y  n a  starszego  ę j te ń -  
..skiego O. P o likarp  IMIipowicz. J 710 — 1712;  nastaw nie p iastow ał 
dosto jeństw o opata leszczyńsk iego^) i tłu m aczy ł na język  polski, 
Eo łac in ie  w ydany przez L. K iszkę w .R zy m ie  17*24 roku, Synod 
Zam <$ski. Zm H  s M  żel u m a rł przetR rok iem  1730.

Od r. 1712— 1713, pod ług  S tebelsk iego , rządził k laszto rem  
byteńsk im  O. D ym itr Zanldew iez, o k tórym  m am y tro ah ę  szcze
gółów7. 3)

M iał się on urodzić w ziem i Gkftłmskioj o. 1661 roku, a do 
zakonu w stąp ił 16*78; uczyniw szy profesyą., ukończyw szy n au k i du
chow ne, byw ał nauezyciekun i kaznodzieją wr różnych  k laszto rach  
swojej liegitły do r. 1 6 9 6 ; po tem  z o s ta r  m ag istrem  now icjuszów  

■ B g y te n iu ;  n a s t§ ij |ie  s u u j r o r o w a ł  w7 rbzm aityeh  siedzibach bazy- 
liańsk ich , m iańow any też sek re tarzem  prpw ineyi, potem  końsulto- 
rem  (b y ł n im  możó do r. .1722); bg<ł»5 dożyw otnim  W N ow ogródku 
superyorem , u m arł tahiżo 9. M rieśLja 1724 r. J e s t 011 au to rem  dział 
n ink tóryeh , a“ pom igdzy lBojki -.wydał' w Supraślu  1717 r. Cedr m i
styczny §. Bazyliusza etc. ze starodaw nych  autorów  łac iń sk ich  i g re-

x) HwJa św iatła, 1. c., wyd. 2, t. II. p. 236.
2) Arclnndr. Mikołaj, Opisanie eparehii ntMskiej, 1, c., p. 140.
3) W Encykl. Orgelbranda a rty k u łn #
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t-kicli na język  polski J r z e t lu u B lw P f f l i .  J e s tto  żyw ot S. Bazylfe|ję 
1 18 św iętych togo zakonu. N astópu ie  — W ódz dziąri. z|Sf{dy 
nauki cL irziiśeiańskiej; il-ie wijpijp, gdzie, drukow ano. W rękopisie  

j ^ t a w i ł  fale gdzie ori te raz? !) „T hentrnu i seu k a ta fa lk  zakonny 
g ° ( | i y d |  i z a e a jc h  mężów, p ra ła tów  i zakonników  reg u ły  Sw. B a
zylego, od r. 1680 zaczynając.

0 . P o likarp  M iliuniew iez ocl TTJ3— 1718 snperyw kuyal; b^f 
toż on sekreknrzem  L. Kiszki, jako g e n e ra ła  zakonu, w 1730 r., 
Podczas kęijgfrStyi obrazu M. 'J>'. w  Ż yrow teaeli — probjkouyądto- 
reiu i przełożonym  w  N o w o g $ d k u , patiem pro toąrebim andryjtą , 
1713 — 1747. obu już n c z o n p ł  p row incy j (poronnej ». t. op iek i 

S  B. i litew skiej pod wezn an iąm  Sw. T ró jcy) pod je d n y m  genfta 
ealern. Po śmieroi- Antonina Tomiłqjj®zaŁ arcyb iskupa r. g. sm ę- 
leńsbiego, M iliuniewiez był pow ołany  n a  dosto jeństw o, ale nie 
kon^ekrowjąny, b ęaąc  p iąć lat nom inate in , u m a rł w opactw ie onu- 
trejjikiem  1751 roku. ')

l i r  nim  O. F in n ia u  W ołk (Ł aniow ski j | l 71,8— 1720, fiiefear- 
dzo nam  znany, po raz p ierw szy, Wiec gię jeszcze  z nim  spotkam y.

0 . A n ton in  Tom iłow iez w ystępuję z ty tu łem  superyora byljeń- 
skiego n a  sjuiodzie zam ojskim  ()17S6), a tak żf w charak te rze  se- 
k re ta rza  p ro w in c ji . O nim  też n iecg w iem y .") P o tem  pów olany 
n a  urząd gen e ra ła , k tó ry  złożył h ś® £pnie , zostaw szy arcybiskupem  
Sm oleńskim  (chw ilow o też opatem  grodzieńsk im  n a  Kołot-y). Lat 
kilka p iastow ał (o dosto jeństw o i nm ai'ł 23 kw ietn ia  1 7 4 5 ,r.

.Tak się zdają, t a  już w pierw szym  roku swoich rządów  w P y 
ta niu Tom iłow iez o d stąp ił je  0 . F irm . Wolkowu, po raz d h ig ifn y e -  
łożonenui tam  do roku, podobno, 1725.

W ołk  m ia ł zajście z m etropo litą  K iszką, w alczącym  z zako
nem . K iszka godził na p raw a zakonników  i z t Ę | |  powodu po- 
w sta ły ro iep o ro zu m ien ia  pom iędzy n im  i g co e ra lem , 0 . .M aksym ilia
nem  Wi&trzyfiskim, k tórego sjfrolffb trzy ń ia ł konsu lto r W ołk. R oz
g n iew an y  na n ich  m etropo lita , 'z łoży ł Jfcb z g o d n o śc i; oni upolo
w ali do Ezyrnu. N astąp ił wyrok rzym ski, kasujący Kiszki rozporzą
dzenie i nakazano  nuncju szow i w W arszaw ie spraw ę 't,ę rozpatrzyć 
dokładnie. N ie znam y dobrze p rzeb iegu  tęgo proćesu, zalmńozoifedj)

O Stcbclski, Ostatnie lirn.ee. Kraków 1877, odbioic z I. t. A rolny, 
kom. historycznej. Biskupi i Arcybiskupi smoMisey. ą

*) A rtykuł J . Bartoszewicza w -Epoyltóop.cl. Orgelbranda.
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dla 0 . W olka p o m y ś ln ie ; W m rz y ń a n ,  podobno. z n ik n ą ł dokądś 
i obrano n a s tjjm ie  nowfcge p ro to are liiraan d ry tc . s

Od roku lilS i?— 173b jf te ło ż o n y n i O. M ateusz E ozaczeńko, 
też nam  m ało znany. Z B y ten ia  poszedł cTó Toroka.fi i był’ koiighl- 
to rem . Za jęgpkcjzaaów \\T B y ten iu  odbyła się k o n g re g a c ja  X X X il., 
by tońska 3. '-) w roku w  połow ie październ ika, n a  k tórej pye-
zydow®! rn J tro p o R p  Kjfczka. S praw a "W ietrzynskiago i W ołka (S ta 
teczn ie nkońezona.

A n to n i Zaw adzki rząd ził k la sz to ljm  bytomskim 1730— 173*7 
roku. M>iał w ielk ie  w jjfakoniw zasługi, to Beż go pow ołano na g e 
n e ra ła  3)_ fir 17.19 r. i n a M ta i f l  la t k ilka b y ł czynny n a  te in  s ta 
now isku. N a przełożeń,?tw ie by te iisk iem  też z pożytkiem .
*8 ę<©c je ń m lp f ś n ie  p ro to k o n su llo m u . d e rk i e w tałR tąjsgą w łosnem  
s ta ra n ie m  i kosztem  od restau ro w ał i o zd o b ili w r. 1730 przy nim  
odbyła się tam  kongfegacya, by ten sk a  czw arta ; m e tro p o lita  Szepty
cki A tan azy  jej p i^ w o d n ie z y ł.  *3. Zaw adzki już  i przeclkeni byw ał 
w Byt&nin, różne sp raw ując  tunkcyo. (ady b y ł tam  R a m ie ff ii i-  
k i ę m “ ’0 . Porfire«>  K ulczyckiego, to znajdujący si§ tam  Soborn ik  
czyli P o lu inniL  edrkw i I>_ft|ui;ski'ej, feezety  przez P a is a io  Saehow - 
Sjkiego, .ko h w n u ew ał. wielu, dodatkam i w zbogacił i d la  pam ięci po- 

Łgmnauei p rzechow ał (gdzie się tę w szystko te raz  podziało*!!).
O. Zawadzki spoczął w |M g n  w B yteniu  dn ia 15. m arca 1737 

rolcu. licząc sobie la l 70, z któryjdi 50 w zakonie przĄ tędzil, w ie r
n ie  K ościołow i służąc.

Od roku 17 3 8 — 1742 k ierow ał k lesztorem  bytońskim  0 . Teo- 
dozy K oiiia izew ski, jedneeześTńe p ro to k n is j l to r  i w izy tator k la 
sztoru  brzeskiego. & P o tem  jiyl su p e rio re m  bareaw eekim , zawssse 
ch ę tn ie  się" sp raw am i zalaniu  zajm ując, a jako J /m rjm ifa is  p ro ch t-  
cialia go rliw ie  zw iedzał siedziby bazyliańskie, w glądająąjw e w szystko. 
JoszdEiJ go raz w B yten iu  zastajem y.

04  roku 1 7 4 2 — 1745 b y ł przełożonym  (k  P e lic y an  Zabłocki, 
n ieznany  nam  ws&le.

0  Petrow , 1. 9., Ocerk Bazilian. 'OrdKna.
ai Tłumaczenie po rossyjsku. polskiego oryginału O. Ignacego 

Kulczyńskiego, przez A. Kozłow skie® , drukowane w Siewierol Zapal. 
W iestniku.

3) Stejmlski, "Dwa św iatła eto,, wyd. 2, t. [. p. LXXII.
B "*) Opisanie. dokiuuentow archw. nńtrop, unijatskieh, 1. e, fi II., 

N r. 1310, 1337, 1899.
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0 . Tadeusza Jank iew icza  zastajem y tu  na staifow isku p i'|g - 
iożonago V  j ® 3  rj#ku i to bardzo k ró tk o ; po te ln  b y t ta m  spow ie- 
(lnikie-m i u m arł w  B ytonin  w  1.7J5A r oku;  zipany ze swojej po
bożności i życia św iątobliw ego, pr-zykładnej ś m i łc i .  Ciało jego 
(M%zy\\aJo p ę d  kościo łem  w sk lepach  obok tru m n y  O. Sym eona,

(lingo n iesp róchn j|fte  *)•
P ow tó rn ie  O. Teodozy K o n a rz e w sk i pom iędzy rok iem  174(5 

a 1757.

B a ty  nas tępnych  prze łożeństw  n ie  są  zupełn ie  pew ne, należy 
■li' pcz} jnjować — m niej w iecej i w szy stk ie łR u p e ry o ró w  tu ta j niem a.

I - bik 0. Jozafa t Deilnl około r. 1757 do roku, p lus m inus. 
Ivli4. Now ćyat. przez cały  wibk S T I 1I _  tam  is tn ia ł ;  w  jego  ręce  
składał' profesry*Łj | A tanazy  m lk o w s k i r), p o te m J K n e r a ł  zakonu, 
1 liii3— i 804, o sta teczn ie ty lko  w izy tator.

I ,  S y lw ester A rtesk i superyorow ał e. i 764 e. 17(g|, ko iH il- 
l ° r p ro w in m i litew skiej, przełożony  w W ilnie, a po tem  w Tty
tan  in.

O. Ju s ty n  Czeezkowski o k o łL  r. 1769 — 177 1 ; p rzed tem  byl 
ljn przw ożonym  w W itjb sk n . P rzy  n im  \y Bytowi u u m arł Je rzy  

ułbak- biskup p ińsko-tu row sk i, n  październ iku  1769 r., p r l t t o -  
towayvsz\ sffl|ie tam  nap rzód  grób, a n as tęp n ie  postaw iono n ia  na- 
3grt$ek.

O. N ikodem  K arp ińsk i, n S tebelskiego zaznaczoffię, suporyo- 
i'em '17t 1 — 1774;  óe zkąciinąd pokazuje się, żłjJ w 1764 znajdow ał 
•się n a  tę  Ol stanow isku.

(T. Je rzy  Szaóątłowiez c. 1774— 1780, k tó ry  w łaśn ie p ro c e 
sow ał się ze spadkob iercam i Teofila T ryzny. Za jego czasów m ie
szkało w łly tom iu 20  zak o n n ik ó w ; *) p rzed tem  b y ł s u p w w i m  
w  Połpekn, gdzie także procesy prow adził.

Po n im  m ia ł n as tąp ić  — 0 . S y lw ester § fa l* ą ® śk i offl roku  
1770, a może i 1780, ale niew iadom o, jak długo zostaw&S w By- 
ten iu  n aś te in  stanow isku ; w 1785 b y ł tam  jeszcze O Jp u lia ti  P io- 
trow icz, j a f f lH  od  r. 1793. a może i w cześniej — p roęesów ał się

jj^ lS tc b e ls Jd , Dwa św iatła, t. II. p. 24,4.
2) 0  tych protesyach czerpiemy wiadomość z kopij wilółr-ze- 

siKcli wizyt kanonicznych .róziiyoh klasztorów, będących w reku pi- 
saóocgo.

3if feuipin, 1, «. t. t l .  p. 517.
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z B ęklew skim  o dobra k lasztorna.; 2) może, m niej w ięcej, do koiicu. 
tjg o  wódka rządził k laszto rem  by teńsk itn .

T eraz w yliczym y znanych  nam  m agistrów ' now ieyatn  wf d ru - 
mioj k VHJ .  s tu lec ia  p o ło w ie :3)

0 . Kon st an ty  R o go wsk i około r. 1756,
o . T eoktyst DenSsawicz n 11 1763,
0 . ■Tpzafat W aszyński 11 11 17 6 8 ,
0 . Teofil akt I )oi.f j  se\\-icze3) » » 1769,.
0 . Jan  Saw aszkiewicz ii ii 17*72,
0 . Tym oteusz Szczurowski » « 1 7 8 0 , D
'O. Izydor B ogusław ski 11 » 178-9,
0 . Chryzostom  Ł aw ry  n o w i cz ii n 1 7 9 0 /
0 . F ilip  WobrowmlBki ii ii 1792,
0 . ■loftćhim .Doliński ii ii 1794,

kt.ów potem  J i j i  snperyorem .
0 . tf a J n i ja  Kjjlezycki już [doga początku XIX . wieku.

M amy ślady  tugg, żra p rzy  końcu X Y IT . wr. wr B yt en i u u ie- 
ty lko  by ł now icyat, ale i .studya zakonne, oz as jak iś , także trw ały , 
i ak n. p. O. Liłkajiz Eożiupowjtys5) °3  l'. 179,3 d o '7797 w' k laszto
rze Jłyteńskim  u cz ft s f i  teo log ii m o ra ln e j; 0 . Bazyli R usieck i 
w 1792 r. — g ra m a ty k i; 0 . W incen ty  Lisow ski też g ram atyk i 
w  ,1,716 r oku;  0 . Szym on Kotowicz rów nież g ram atyk i, już na

|  Wyświadczy o tem druk bez miejsca i ręk u : S p raw i X .'Ju liana  
Piotrowicz^ i wlSyystkiełi Bazylianów konwentu byteńsldego przeciw 
B ęk leftS iem u.

3) Na podstawie kopjj wizyt, wyżej ęzniiankofjanych.
3) Gzy Denisowicz i SSnesewiez nie jedna ijjaż  sama osoba? 
i ) *  T. Szczurowski, bardzo znana i Wybitna osobistość: uro- 

cfzony 20 listop. 1740 r. w ffflziu  n» W ołyniu w pow / włodzim ier
skim, upzjł sijgtw szkołach w łodzim ierskich Jlajjyl.. do których wstą-" 
pił ,w Byttłhiu, mając, la t 18 ; pjujpli odbywał' studya zakonne tv k raju  
i Rzymie; później innych nauczał’: w Byteniu 7 lat, "ktfśnodziejowa!t 
też la t kilką, byw ał przełożonym w, różnych kksztoraoli, zajm ując się 
też S S H n ą  działalnością; 17(12 r. ffioży ł zgroim Rej^HluchoJwne -To- 
zafotck i w 1822 r. przeniósł się [do wieczności. Jest on także auto
rem kilku dzieł dpiaosłegSt znaczenia: Hasło zLawidkia, Misy a bial
ska, kJS iń  nauk różnyclj etc.

5) Opisanie dokumentów 1. c. II. p. 697 — 099.



początku XIX. s tu le c ia ; O. Jo zafa t D obrzański — w ym ow y około 
roku J 792— 1793 etc.

N ow ieyat zaś odbyw ali tu ta j, pom iędzy innym i, Sm ogorzew 
ski, Bosiucki W iktor, S iedlecki A ugustyn , Debel H erak liusz, Oko- 
■Mw L eon ty  etc., co po tem  św iecili sw ojem i cnotam i i w ia rą , albo 
też Żarski, S tu lg iń sk i Ja n u a ry , B uczyński W ik to r, P ław sk i Ta
deusz, M arcinow ski N ikodem  i t. d., k tó rzy  znow u w  późniejszych  
la tach  innym  hołdow ali ideałom ....

S m o k a .

KILKA SŁÓW O B1TKNIU I UM YLI A NACI i 1Ó5

(C iąg  d a ls zy  n a s tą p i . )



Afryka rzymska.

R ys dziejów  k u l tu ry  rzym sk ie j w  A fryce północno-zachodniej.

(C iąg  dalszy .)

P łody  literack iego  dylqt.ant.yzmu Ju l ty u leg ły  zasłużonem u 
zapom nien iu , ale ocalały  o w iele św ietn ie jsze św iadectw a jęgo  iil- 
hellen izm u. D la g reak iej litemfcury i sztuki żyw ił podziw w ielki, 
ik tó iy  lii* n im  p o d s ^ a ła  jeoicł żona, córka A n ton iusza  i K leopatry, 
znana  pod miaflein „K leopatra  L u a a “ (KI. S elene). N a , dworze 
w-prowadziła Kbyezaje dw Pru JJtoloino.uszów, w raz z m ężem  spro
w adzała do Cezarei W tzonyffi greck ieft-. artystów , k tó rzy  w span iale  
p rz H B B h ili  now ą s ( |l ic ę . r)

■  l)  Na miejscu starożytnej flj>za.rei znajduje się dziś JO-tysięezne 
nińmto Szerszel, zamieszkałe w trzech czwartych przez Arabów. Mifesto 
Juliy zajmowało oliszar dziesiećkroć większy. Resztki starożytnych nóte»j 
rów dohiSI można śledzić. Z ruias|8  samegm zachowało się do dziś 
dnia niewiele: lHrdzo skromne ruiny teatru, amfiteatru, cyrku, trzech 
zakładów 'kąpiełow yąh, cystern (6  cystern po SO m. długi cdi, 6 m. 
szerokich i 8 m. głębokich), wodociągu ; stfiry meczet, zamieniołur na 
.^fpttsl przgz PTaibim>w, zawiera kilkadziesiąt pięknygh kolumn staro
żytnych z zielonego nmrfmmi. Ktokolwiek zwiedza m. Algier, a zw ła
szcza saśiednifg Blidę, słynną fTegdyś z najpiękniejszych hurysok Mag- 
hrebu ( =  Za.ęhodu), dziś z dzi« |ąto lB tysięey  drzew pomarań arowych, 
którć Kfflolfecjaim,. nie powinien żałować trudu kilkuruilowoj podróży 
kołowej clą Szerszel, — pie dla tych skromnych resztek starożytnych 
budowli, bo w innych okolieadh Algeryi i Tunisu znajdzie obfitsze 
i lepiej zachowane, — ale dla muzeum miejscowego, które zawiera 
posągi talr m fkne i w takiąj obfitości, jak  żadna inna miejscowość
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Syn Ju b y  II. P to lo m lu sz  n ie  faziaflziezyl po ojcu lite rac k ich  
1 a r ty s ty cz u j^ h  zam iłow ań, / g in ą ł  w E zym ie w r. 40 śm iercią

izymskioj Afryki. N iek tó #  posągi, w starożytnej CezHei znalezione, 
zdobią salo L uw ru ; Liniijj ]irzewiezionoldo nnizR m  w A lg ifrz ? la  raczej 
' v lu stap lB  SńM rieU r); w Szerszel ji^lnak cały sz c rfs  jdorwszorzM 
dricj wartości r a t a  starożytnych w p u i a  m i^ c s w e  muzęani, niestety 
za szczupłe, R k n ie k  « eg o  wiele z,niEh znajduje gjg pod golem nie- 

narażanych &  deszcze zimowo i działanie afrykańskiego słońąa. 
1 osągj. nie są czemś bardzo c-zęsto spotykanem w starożytnej Afryce. 
Ze tu. w (Jezarei, było icb tyle i tak p u k n ę ,h , te zasługa .Tub}1, i jogo 

fżnny Egipeyanki, która po matce odziedziczyła nie tylko wdzięk, ajl|l 
i zniżył piakna wykwintny. ArtjMtt greccy nie tworzyli w tej epoce 
typów nowych, ale umieli odświeżać dajikpe motywy, a przedewnzyst- 
kiem ropiM ukowac zrąe.zniPdawne arcyd^jSffl Podług zuanycjh wzorów' 
odtwarzali — mniej lub więcej indywidualnego wykuwając piętna — 
owych Bakchów z Winogradom, muskularnych Herknl®#w, prsnjfle- 
wszystkiom ‘zaś owych SaJPrów z wiecznie ironicznym, zAysłowym 
nśnńee.liem na tguczu. którynh postacie zapełniają wszystkimi muzea 
Europy. Znaleziono jednak w Bezarei dzieła, .przynoszące zaszczyt swym 
twórcom i temu, który ich Jaj dwór swój podołał, królowi M auretanii. 
Takim jest lip. głośny posąg 'Wenery z Szerszel, którego oryginał znaj
duje sio. d z iś lw  muzgiim w m. Algierze, w ytrzym ujały 'porównanie 
z lYemęrą Medycejską | według zdania Pawła Moneeauu w „fiEzctte 
arelieologiqne“ z r. JSSCi], kopie dzieł Bidyasza^ijraxyt,ąląsa, Lizyppa. 
Niektóre zapewne gotowe przywiezigjo z ta n f l j  strony m orza; inue 
wykonywali na miejscu z m arm uru afryhitński^go rzeźbiarze* których 
kjfój wielkim kosztem z Ofefyi sprowadzał. Przuz jjBfit wieku stolica, 
łćsięaia Barberów u „siTńp Atlasu stera ła  się naśladow ać tradyeye jfer- 
gamu, Anfyochii, Alexandryi.

AY p(TO:?żu Cezarei, Aespiilnn trzydzieści kilom etrów w kierunku 
wschodnio), zwiedziwszy ruiny iM MmaagśeiiiDfskich be'zy!ik Ir Tipazię, 
podróżny dostaje sie tło olbrzymiego małizoioum. zwanafiZ) prziijz A ra 
bów Kbur 'el J łi in ||a ,  przez Eurd^pjezyków .,(Tre!bowcem ch.rześ<ajn-nki“ 
(Tombeau de laffihretiiM ie). Jest to okrągły budynek, o średnicy §4 
m . ; m iał kiedyś prawdopodobnie około 40 Łotrów  w^sokoM  (Iziś. 33 
m.j.  Olbrzymi tułów  budowli jest walcom o 2 0 0 -metrowym obwodzie, 
ozdobionym IjO kolumnami joósk iem i; na tym walcu wznosi Tof stożek* 
Ściittj, z w J tó g y  rię ku górze. Y nętrze, zawierające cały kompleks 
kuryt»,rzy i sal. było grobowcem rgcffiny królewskiej, ł a  spoczęły n[M  
zawodnie zwłoki Juby i Kleopatry, którzy nie pl&ffiuiwali zapewne, że 
będą pierwszymi i  ostatnim i mieszkańcami wzniesionego przez się nia-n- 
Zjtileum. SBztaift i dekoraeya tego olbrzymiego pomnika grobowego miały 
przypom inać po waze czasy kraje, któro jego twirów przedewszystkiem 
iim w g m ai. Egipt i fireńyę1.

ih tów n .: B o i s s i e r ,  L 'Afrique romaine, str. 2 8 — 33. — Gl s a l l  
‘SUphaius, (Siudę archiologique- des eim rons dtAlgJr (Oliero.bel, lip a za , 
Tombeau dff la Obrśtienne). Aiger, Jourdan, 1 8 |^ .  — AYier  z ej s k i ;
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p u p o b ó jezą  w w iezieniu, do k tórego  g|> w trą c i ł  cesarz KaUgtllft. 
„Odm ówiono mn k a w a łk a -c h io b ą ; — powiaflji Sen-eka|'*J — kiedy 
m ia ł p rag iiien ie , kazano mu rękajjjeliwytać krople, spadające z ry n n y ".

Byi’ to  ko iiise  o s B c ro g o  jiiiśnileżpego pańs t wa  w vifry.ce. 
M au re tan ia  do jrzała  do cmn-eksyi o s ta te c z n e j; zab ie ła  ją  Rzym . 
d z i a l i  n a ‘M au re tan ia  T ingituuSrs) i M au re tan ia  Csm sariensis; p ie rw 
sza, odpow iada części półnogiiej dzisie jsiw |o  ira rc jJk a , d r * a  obej
m ow ała dz is ie j|?e  d ep a rtam e n ty  O ranu i A lg e n t ,  i cześć zachodnią, 
departam ent,u  K o n s ta n ty n ^  l1 p ły n ę ły  2  w ieki od cliw ili, k iedy  Sci- 
pio afrykańsk i zburzy ł k jtr ta g iu ę , B  ostatecznego zabo lu  A fryk i 
] min o o  i o-aacho tli i i e j.

Od tej poro mgSB R zym ianie „swojem " nazyw ać i i  orze fśród- 
ziem uo eaPe : - by li pa flaro i w s z y S k t®  jego  wybrzeży.

V.

VJ'ryka rzym ska sk łada się, o cl rokn 40. po Obr. z trzech 
częśc i: 1. sćńaekiej p row iney i A fryk i, 2 w<yskowo zorganizow anej 
N nm idyi z a d fó d jte j i 3. cesarsk iej M aure tan ii. 'N am iestn ik  A fryk i 
„S ta re j" , zajm ującej m niej w ięcej obszar dzisiejszej re g e n c ji  Tu
nisu i tu reck iego  T ripołrsu . rezydow ał w w artag in ie , w skrzeszonej 
z gruzów  puhick iego  m im a .  jak  dziś rezydfent francusk i w m ieśc ie  
T u n ip e . M itm aw ał § »  seri&t z pośród byłych konsulów* z regu ły  
na rok jeęlńn. O trzy tnyw ał 'm i1 iaa ...f» s t« rc |o w  (około 2y 0 ty sH ry  
koroń) rocznie: M iał w spaniały  dw ór w sto licy  p l-o w in ® . ATojskęr 
reg u la rn eg o  rye po trzebow ał, chyi/a oddziału żo łnierzy  d]a u trzy 
m yw ania  zew nętrznego  porządku. W szak p ro w in c ja  p ro k o n su larn a  
już od • dw óch w ieków  należa ła  do Rzymu. — Siedzibą guberiia tp ra  
N um idyi by ła .Cyrta. M ia ła  ona stanow isko wyjątkffwk,: byłu' także  
p ro w in c ją  senac ką, ab? ze, w zględu na, obozującą w nŁgj s ta łą  a r
m ię, zarządzał n ią  legat, m ianow any przez cesarza z g ro n a  sen a
to rów  ; czftS; jągo  urzędow ania n ie  by ł ogiJauicjzońy do roku  w& jlB i 
ja k  n am ies tn ik a  wSCho(lniąj p row iney i. Zostaw ał n a  swern (pWio- 
wiwm, dtJpóki to było  życzeniem  cesarza. Zadanie, jego  było  trn -

K’atal|feug% P Muśee de (JJi&rohęl. Alger, JouTdan 19.UJ. —  (Autor tej 
publikaęyi,, kustosz muz^iun w ,111. Algicńze, pochodzi wprąhsdzie z ro
ck/,Lny jtolskiej, — jest synom emigranta, — Sów ka jednak po polsku 
nie umii' )

1) i>e trnnquillitate.rinim i, XI.
*) Tirigfs Tangęr.
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unio.isze, niż p rok o n sn la  z K artag in y , stanow isko  m niej św ietno.
jego barkach  spoczyw ała tro sk a  o bezpieczeństw o obu p row in - 

cy.i| „S tarej" i „N ow ej" A fryki. N a zachód od N nm idyi, od rzeki 
ń iu p sag a  (dziś W ed-K ebir) aż po A tlan ty k  roz lega ła  się  M anreta- 
"ifl. Je j zarządcy (p ro c u ra to res)  rezydow ali: je d e n  w C ezarei, drugi 

Tin gis. M ianował’ ich cesarz z pośród szlach ty . O trzym yw ali 
ty tu ł vir egreg ius i po dw ieście tysięcy  sestereyów  rocznie (około 
*t0 tysięcy koron). P odobn ie, ja k  le g a t rezydujący w C yrcie, m ieli 
pow ierzoną a d m in is tra c ję  k ra ju  i w ładze w ojskow ą; ale n ie  pozo
staw ało pod ich rozkazam i reg u la rn o  w ojsko, leg iony  rzym skie, 
lecz zaciężno oddziały  pom ocnicze, tw orzone ze szczepów podbitych .

A fry k a  rzym ska — od W ielk iej S y rty  po A tla n ty k  n ie 
tw orzy ła  n igdy  te ry to rynm  jedno litego . O bszary nad  Syrta in i, p ro 
w in c ja  p ro k o n sn larn a , N u in idya  i obie M au re tan ie  różn iły  się 
w staroży tności podobnie, jak  obecnie różni się tu rec k i T ripo lis, 
regeneya T un isu , A lg ery a  i M arokko : tak  pod w zględom  h is to i i -  
•czniyin, ja k  pod w zględem  w arunków  m ateryalnycb . A fry k a  „S ta ra" 
posiadała już . w chw ili zaboru stosunkow o w ysoką cyw ilizację , za
szczepioną przez K arta g iń cz y k ó w ; cyw ilny n am ies tn ik  zupełn ie  jej 
w ystarczał. N um idya, k tó ra  ty lko  sporadyczn ie  u le g a ła  ku ltu rze  
punickiąj. a k tórej po łudn iow e g ran ice  n iepoko iły  szczepy S ahary , 
pradziadow ie dzisie jszych  Tuaregów , otrzym ać m usia ła  załogę woj 
skową. N ajskrom niejsze owoce p rzy n io sła  o k u p ac ja  rzym ska na 
zachodzie, podobn ie ja k  p rzed  n ią  w pływ y elem entu  kartagh isk iego , 
a po niej arabsk iego  słabe uw ieńczyły w yniki.

K olonizaeva rzym ska \\r A fryce by ła — podobnie ja k  jej
te re n  — bardzo n ie jed n o lita . Im  dalej ku zachodow i, z tern  wię- 
1'Szemi trudnościam i łączyło się jej zadanie. Był przecież czas, 
kiedy pó łnocno-zachodnia A fry k a  cała , od I rip o lisu  az poza słupy 
H erkulesa rzym skiej u le g a ła  ku ltu rze . Z K artag in y  w iódł do E usad - 
d ir i)  (dzisiejszej M elilli wr M arokku) gośc in iec  d ługości 2.000 
k ilom etrów ; m ożnaby go porów nać z dzisiejszą lin ią  kolei żelaznej
z m iasta  T unisu  do O ranu. W zdłuż te j d rog i i je j odnóg, — na-

:) Jak  dzisiaj, chcąc się. dostać, z Oranu do Tangeru, trzeba tę 
d r o g ę  odpyć morzom, podobnie w starożytności musiano morzem od- 
k jw ać ostatni etap podróży z Kartaginy do Tingisu. Na poiuyłc-e po
lega podana przez Mommsena (Iłom. tioscli. i  . str. 636) i  powtórzona 
przez Schultena (l)as rom. Afrika, str. 100, uw. 33) wzmianka, że 
odległość z Iłusaddir do Tingisu wynosi 50 mil rzym skich : w rze
czywistości jest czterykroó większa.



160 P B Z E W O L M K  N A U K O W Y  I  L I T E R A C K I

wfet w odległych zakątkach  te g a  olbrzym iego obszaru. —  rzym ska 
k u l tu "  w yraźne pozostaw iła  ślady.

O byczaje ,' urządzeń iti, jgzyk 'rzym sk i rozjirzestrzen iaffsię  w  pót- 
nocM o-zaehodniej A fry c f . Rządy R zym ian  przyjęto  bez szem rania. 
S taroży tn i n ie  znali n ien aw iśc i rasow ej ; pogan ie n ie  znali n ie to - 
Jfcraneyi re lig ijn e j. R zym  juz naw ał w zdobytych obszafracji ujffińj 
m unicypalny, prkw a, zwyczaje, w ierzenia.

Język iem  urzędow ym  b y ł .język łac iń sk i. Po łac in ie  musnęli 
u rzędnicy  redagow ań sw e sp ra w o z d a n ia ; p o  o p in ie  ocli»ywał się 
w /m ia r  spraw iedliw ości. Kolonie w eteranów  staw ały  się ogniskam i 
łacjnśk ią j cywilizajcyi. iMi&sta a jiy  kańsk ie  o trzym yw ały  ę ra w o  m u- 
n icypiów  ; n iek tó ro  zostaw ały  koloniam i.

W ielu J tu b y lS ó w  zostaw ało  R z y m ia n a m i; u leg li w pływ ow i 
Ifcższej C yw ilizacji rzym skiej. A le n ie  ty lko dla a m b ic ji i sch le
b ian ia  m i® c i  w łasnej staw ali się. o b y w a te la m i; ta k zS p rz ez  w zgląd 
n a  rea ln e  korzyści, jak ie  daw ał ty tu ł rzym skiego obyw atela. Za 
•zaszczyt uw ażano w zm iankę n a  g ro b o w c u : civ ita tem  R om anam  
consgcfitus.

Obok języka berbery jsk iego  i puni-Gkiego język  łao in sk i w kró tee  
się rozpow szechnił. Wynjrąwiano go częstokroć źle, używ ano n ie 
p raw id łow ych  zw rotów . Świadczy o tern <jkły szergg grobow ych 
R am sów , któwi się ro ją od b łędów  pod w zględem  sk ładu  i o r |e -  
grafflj. D ow odzą plrzynajm niej, jak  tubpjcgj s ta ra li się przysw oić 
soWe język  zwrf£ięzeów i rob ić  wrażfflńbg R zym ian. I)o rozpow sze
ch n ien ia  się*'aei.iiy p rzyczyniło  się też nifenmW* k ie łk u ją ®  ifihrze- 
śc ijau stw o j K ościół p o |^ g iw ra ł się w yłącznie łac iń sk im  jeżykiem  
w swej litu rg ii.

or.

Okre§ei£i najśw ietniejsjzego s ta f t i  A fryk i r u n f i d e j  je s t  konitje 
drugiego i pierW sz® połow a - trzeciego  w ieku po Chr. Cesar,z S cpti- 
rnius S oven |g  (1 9 3 — U li) ,  rodem  z A fryk i. ® p am ię ta ł o swej Lj- 
czyźi^ę. Po (Hiszpanii, z k tórej pochodzili cesarz®  T ra jan  i l la -  
d ryąn , • przychodzi bolej n a  A frykę jako  ojczyznę cesarzy. A fryka

*) W Epitomo Yietora ("Yita Severi 15) zialda^e sio o w yfształ- 
o e riu ra sa r& i Sapt. S e ^ ra  chartikteryfetfczna Wzmgil%a, żeK>M' B U tir  
nia litteris suffi^Fenter instructus, Braecis sonuonibus m ulitus, V um cu  
m o tju m tia  prom ptkrr, ąuippe gAnitus apiul L e p to ®  (Porówn. Moiiun- 
i l i i ,  Rom. G esai. \  . str. d ją j  uw. 1.)



'•3 'la z początk iem  trzeciego  wi&bu P § p ą J H 8H k w itnącą  o p w in c y ą  Jj  
‘•Ibrzymiego państw a, -jak K a r t a ^ i a  stała, śtę d r ugi m Bzym cm .
W ażiffgo św iadectw a dosta rcza ją  w tym. k ie ru n k u  inskrypttye.

R zym skie n ap isy  A fryk i p ó łn o cn o -zach o d n ie j przedstaw iają, , 
' ' f P f c  w a te ry a ł sta ty styczny , tak  obfity, j (S iego żartu a in n a  prp- 
' V11L»S państw a rzym skiego n ie  dostarczy ła . Ju żR seo n  E en iC r^B - 

r*l’ ich. przafl pó ł w iek iem  w s a m a  A lgęry i 4 4 J 7. 2) Tom  V III.
 ̂o iftpris iąsfcriptionnnr L a tin a ru m , owoc p racy  przedw cześnie zm ar- 

I(ig 3 k u  w ielkiej dla nauk i szkodzie M illn n n t|a , w ydayy po śm ierci 
d3-letniegp au to ra  przez M oium sena w r. 1878, zaw ierał .1 0 .^ 8  
rtajtisow. Tom uzupełn ia jący , w ydany  w  dpaf-nim  dziesiątku  lo t 
R sz łe g o  wi i k u  w 2 częściach ( i-s z a  w r. 1891, ^ - s Ę  w i. 1894-) 
przez J . S chm id ta  i E . 0  om iata  lic z e ść ^ -g ą  kom entow ał | l »  II.

<_ I o O  u

Dess4m|, p rzy n ió sł ich  p raw ie  d ru c ie  tv le  (sa tam  nap isy  od n r. 
P I  do n r. 20 .206). ł)a lszy  tom  n zu p e łn ia ją fe , w ydany  przez 
•b ^ c u m id ta ,  E . C agpata  i H . D essaua zaw iera nowe- dw a ty siące  
napisów  z góra, fdo n r. 22 .658). s)  Cvm |  ta  je s t  w yższa 9<jl liczby 
napisów  k tó rejko lw iek  inne j p iw ilf c y i .  Tylko I ta l ia  przew yższa 
" '• ty m  k ierunku  Afrykę, rzym ską.

P ow stan ie  nap isu , a zw łaszcza pom nika, do k tórego u ą p f l n a 
leży, np. budowli lub posągu w ym agało  zawsze pew nych kosdtów 
1 z n a tu ry  rzeczy ltaże się dom yślać jłewnegfe stopn ia  k u ltu ry  um y
słowej i in a te ry a ln e j.*) M ożna przeto  tw ibrdjać, że liczba napisów

1) -Już pjzedtom ppbyt>.jM Afryce uważano Sn równoznaczny z po-j 
hyleni w Italii. Skazani n» wygimnie -niemilf/gli się udawać ą k i^ f ry k i.  
1’orówn.: Tac. ln u . II. 5 \i: Adultelo Manlio ItcKa ntcjrio Af.fioa inter- 
ilictiuu est. P lin. Epist. 1T. LI, 1$.: Mario u ikc Italiaque interdicen- 
dum, Maroiajio hop affffdiBs Africa (ąyil.: placuit). [ S c h n l t u n ,  llpS- 
rom. Afrika str. J.*&0, uw. 36].

2) Wvda«e iw zbiorze pod tyt. ,, Inssaiptions romainos d ® l’Al- 
gerie-g w Paryżu 1855/58.

s) Napisy, raWe w Tunisie znaleziono i ;sporądyez)ue puhlikoT 
w aiE  od ezasu pojawienia się ostatniego tomu uzupydinąjąc-Ggo, ouiawya 
A. M e r l i  n. Uapport sur los inscriptions latines de la  Tunisiej. de- 
oouvertps depujis la pubłiention dii supplem eftrdu Cjirpus inseriptionum  
Latinoriun. P aris 1907, Inipr. Katipnnle. 8 -o.

]) Zajmujące — choć nie wy,«5«npująo£ — uwagi o wartości na- 
p isA | rzymskich w broszurce feroKsora gimii. z Poznania A. Z i m -  
m ę r m f t n n H  p. t. „Der knlturgosclńcditlielpi Ao^.t dor rofiiisclLen In- 
sc lilp tcn". llam linrg  1S87 ( wysWą jako p-S-nij- tomik wydawnictwa 
zbiorowego ,,S3mmluitA'gmuyinvęrstaJLdlic]iqv wissemsciiafflieher Moftrii- 

h fra isg e g . von JS» Yirchow u. E r .  v. Tłojtzondorf. Aeue śydą J
II. Sonę.)

11
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■ o s t a j e  w stosunku  prostym  do s topn ia  rozwoju k u ltu ra ln eg o  
i dobrobytu  ludności, kw ffl je pozostaw iła. (^Największa liczbą n a 
pisów  a,!'i'"flSlsHeli pochodzi z czasu dynasty  i Sew erów  (1 9 8 --2 3 5  
po (JjŚr.). P rzew yższa eyfr.p w szystk ich  napisów  rzym skich , zhalc- 
zipnycli w \fryc*.,; z poprzedniej i e-iilej nas tępne j epoki. J e s t  to 
kadź c f  .kadź harcfflflśilne sw ia tlec lw o ., S ta tystyka nap isów  \) łp f ry -  
kaftskiSti, w k tó ry ch  j e s |  w ym ięiiiolio im ię cR arza , podaje n a s tę 
pujący re z u lta t: im ię Ju liu sza  Cezara raz sie w lritli spotyka, O kta
w iana A ugusta  atófezy. *j Ty bery  u sza. 7 nffle (w tern 2 wątpl iwe) .  
K laudyusza 8 razy, N erona  raz, W esjiazyana ę  razy (w  tom  8 w ąt
pl iwe),  T ytusa £  ljaiFft D om iefafta 1 0 -razy? N erw y 2 razy. Ud po
czątku drugiego  w ifku  Bytry A  rg śn ą  znacznie : im ię cesarza T ra- 
jaojjj czytamy n a  24 napisach  (w  jtkm  1 wątpUvyy'taiiiMę Jladrynna 
po w tarza  się już 51 razy  (w tom 1 w ątp liw y), znaczniejsza liczku 
napisfiw  odnosi się do A n to n in ó w  (jUnt.onimis P iu s £>f. razy a\v- 
•pijeniony M arek AułaTi 38 razy. Lucius^Teiius fi 8 razy), im ię ce
sarza Kom m oda ąeyfca. sigiąźS razyy* tjfe te  cyfry  n ie  zostają w ża
dnym  stosunku  do liczby napisów , na k tó rych  się czyta imię Se
werów. WiflLfflH z J iic li  kyly .opatrzone posągi, k tó re  wznoszono 
Septim iusM w i Sewerów i, p jfrw szfm iu z cesarzy, pochodzącem u 
z A fry k i; bardzo znaczna, jed n ak  część tjjŁh napisów  odnosi s.ię 
do budow li, w zniesionych podczas jego  rządów  lub w prost.• przez 
nrego, jogo sta ran iem , i k o sz em .

A fryka by ła krajeii^praedew sżystkićffo roln iczym , -f) Ja k  w osta
tn im  w ieku rzeozypospeditej B B y lin . uchodzi za czasów cesarstw a

U Odnosi się tylko do 11 tysięcy napisów, zawartych w • tojuij 
\ 1 f e J £ r p .  inśgr. Lat.,- opatrzonym indeksem str. 1037 — 1060.

“jj jCdioć jds't rzeazą bardzo wątpliwą, czy druga z tych napisów 
•(U. I. L. I'(p728Ji% wflktdryni je s t wzmianka o „Oaesar Augnstus". 
o d ils j się w ła ś iS fc o  Oktawiana.

*) krzejjiysłu nie było w Afryce; ztąd nie rozwinęło się tu 1,141- 
jHflfflmJRMpriństwo ęjak np. w Oallii. ■B flJpR gra.n iezaJ' stó’,tylko do 
igjniwzych wyrobów wełnianych i skórzanych. Tu i ówdzie (szczeaplnie 
na wyspuy I)ż( Ufie [Staroć. GirbsPj) kwitłAStfabrTkaoya p u r p u r ^  zaszoźę-' 
pioua przez .kdiuTyan, a rozwijająca itakżą. w czasach cesarstwa 
Wytwory przemysłu importowano do A fryki,, przeważnie z Italii. 'Wy
wożono natomiast płody surowe, przfdewszyStkiem zboże. 'Wybitnym 
praedmiotem Kandlu afrykańskiego przez całą starożytność —  także 
at w iekach średnich i nowszych aż do połowy ubiegłego śtjidecia —  
by li lńęAolnioy.

lAęÓwn.: MOjm m-jś.e.n, Kom. Ggsch. Y. 6 5 2 — 636 ;Ś|akżą uwagi 
T o  u t a ł ' n a  (G ito s js tr. 125 — 132) o przem yśla w miastach afrykań
skich.
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Za Spichlerz zj^pżowy Zachodu. dnż przerltJBi królow ie nm nidyjscy, 
? w ł a d z a  M asyn issa ,. w ysyłali arm iom  rzj*ihskim  w ie lok ro tn ie  zna- 
E tie  n * e j  zboża na W schód, dó 'S ardyn ii, do H iszpanii. Tjroąjwaj- 
m  -Afryki była przysłow iow a. .lak dziś sio mówi ó»kalffófcijsk ich  
czy au s tra lsk ieh  kopal nikoli zi'of(ia. lub o po lach  dyanm ntow ych 
A fryki po łudniow ej, tak  się w jEzymie m ów iło  o b|gactwię>, zimni 
p f ry k a ń s d e j .  D obrze rozum ianym i przez w spfN & esnyeh syrihnim a
mi obfitości by ły  tak ie  pow iedzenia, jak Ę.prącyuszo-wŚ,: ,,Qmd- 
<juiil de L ibycis yiSpitur. areis'? fGarm . I. .1 0 ) lub M puftanfci cjuan- 
tnrn m etit Afrię%“ (Sat. II. S, 87). Ityw alizow ała A |ry k a  poił w zglę
dem urodzajności g ru n tu  z E g ip te m , zw łaszcza oazy S ahary , z ki*f,j 
n ih i  w  tym  ki e runku  żad n lS zresz tą  okolic1?  — z w yjątk iem  nad- 
nilow ycli — nie nE yń  iść w p o ró w n S U .

łte z w ija S  się w n jeh  fi dziś to saano stw ierdzam y zjaw isko I 
B * z » jK z a jn ie  bujna w egetacya. 1)

P odobn ie  n rodzajng  Ba d o lin y  (azezęgólrpę -w dolin ie  JNIedżor- 
dy, gdzie się Ijde ruin sta ro ży tn y ch  spotyka) i rów ninyifllluw ialne : 
nniiaj ko rzy stn ie  p rzedstaw ia l.się  ziem ia ij'a zachodzie, n a 'p ła s k o 
wyżu i wą p i r a c b  A tlasu .

D PHiswezny jej obraz z jftdnSj z -.gaz k r $ l i  Pliniusz w Xat. 
hist. XA'III. l S 8"(G'f. Sillig) G m tes Africae iii mediis iLarorris petfnti- 
Ims Syrtis Leptimrpuę Magnum r s c l t r r  Tacaj#: feboi super omne fci- 
raćulinu riguo s.ulo. le rh M k ęlp  uiilibus passfitun i u omuśni pjarlęm fóns 
tó,)nmcmt. largus, fldfecm et certjs lufflirmn ' opąiiis disoensatur inter 
inaołas. Palm a o ibi prflogranćli suliditur ólea, bule tiouk, lie-o pnnica. 
illi Yitisj isn-b vit.e ę S i l t u r  fruinw tnfti, Aięs leg omen, .(loinde oliis; 
omnia coclem anno omniAcpue aliena umbra alontur. Qn»t&j(iaó óuffifti 
feus soli in ąnndratiini 11 je  ut a porrcctis l j p n l f  .digitis sm  in 
pnglium oontra^fcis apiaternis denariis yetimiulnntar. Porówn. T i s B b t ,  
ói/iogra] iliie eómpnflńe i. str. ^ 4 8 —*34!), S c h  u l  tern, J 3 Ś roni. Afrika 
str. 10f). — Pliniusz ma na myśli zapewne Ałffiae Tacapitanae (dsas 
jEl-Hamma), oazę oddaloną o 30 km. w kierunku zaelyednim od GabtSj 
eeiiiomtejuż w sferożytiiośoi dla leczniczych •wlasSiwo^ęi tamtejszych 
„ciepli'4‘ (Ą 7 0 i Siarczany cli. O sta tiS  zdanie p rlto czo ieg o  ustępu Pl iniu
sza 'd a je  takżd wyobrażenie o cenie gruntu w tej odjfsie: za 4 łokefe 
kw adratow i,1 płaęi' się cztery dyn ary. L o k i*  rzymski mierzy 45 cm.: 

pngnis contractite1 gest (IHO.cin kTÓtszy. U w adrat piwkom IwŁu == 140 
ę m |( ' t . 'j .  niespełna %' mętry kwadratowej' kosztowa-1 czjery denary, 
-ożyli za nasz sążeń "yjjltioiło sic Mfiisiphia ośm koron (1 clćlmi- =  #8 
hal.; porówn. artykuł llultseha w Paul ego Wisse,wv IfyCdótieykl. Y. 
S o l, s. v. „detiwrins1')'. P o d a n y  ol^iaz, juki* .kreśli Pliniutaz, dziś Asig 
przedstawia w tej oazie. -Możnaby go odnieść ta,liże do Miłego szeregu 
innych oaz w ilAdHfBl (T i s s a ł ,  1. c. 24*.)

li*
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OcT czasu, kiedy* upraw a zb tóa  podupad ła  w  W łoszech i na 
Sycylii, a Rzym jfclyzebow ął więcej zlioża, niż m u go m ogła do- 
■Starrayć' I ta lia , A ffykn i JBgigt. pok ryw ają  zapotroebriwanifi sjitlicy 
i "Wioch całych. Już  w !pierw szej połow ie p ierw szego w ieku przed 
Ohr. mZym iAwil' się po w iększej części zbożem afry k ań sk im i, k tó 
rego p row ineya n ie (folia rezała, jak  przpd upadkiem  K artag iny , 
droga, fea/hćllową, ale p o sy ła ła  , j « j a k o  pddaiek Od d y k ta tu ry  Ce
zara i zaboru N pm idyi ilość zboża, dowożonego jak ę  o c z n a  da
ni na  z A fęyki d o B ż y m n ,  w z iB ta  do ni® ttó ię ę y  h e k to li tró w .1) 
Od czasów O ktaw iana jed n e j trzecie j czyści zboża, zużyw anego przez 
m ieszkańców  s to l ic ^  dŚsjwrczĄ E g ip t, drugiej Ą^ryka, .północno-za
chodnia, ifcszty S ycy lia? 'S ardy  udu B aetiea ' i I ta lia .

AV R usicade (c ffili D h ilip p e r ilu ^  znajdow ały  sje o lbrzym ie 
sp ic h le rz y  w k tó ry ch  przechow yw ano ,'zboże, przóznaczons n i- w y
wóz. Do jak iego  stopn ia  Rzym by ł sk azan y  na dowóz zboża zd f t r ykh  
dow odzą środki zaśtosbw aęe podczas w ojen m iędzy W itciliusem  

W  "Wespazyaifein i m ię d ^ F ^ e p th n iu s iy n  Sew erem  a P .esŚ ćnu iusem : 
A espazydli zajm uje J g i p t  i  A frykę, by  módz zdobyć I ta lię  ; §.d- 
w erus w y sy ła - s i l ie  wojsko cm A lry k i, n ie  chAjc pozw olić, by w pa
d ła  w r f tg P > y B 8 o u s a .2) K io posiada ł A frykę i E g ipJ, sp ichrz 
Italii, B-zynrał w  szachu stolicę.

Z iarno przyJms^to p lon lj^J-kro tny  a j  pom im o bardzo p ry m i
ty w  nych  czte$toki!oć środków  upraw y. *)

r) M o in ui^s e n , f c t o .  tląseb . Y. str. 4 5 1 .
-) 1. s,. str. Gfet
*) Plin. iBst. nat. ŚYILI. 31. Tritico nihil e£t A ortilius; Ic jjje i 

natura tribuii, jrabniani co niaxivne aUbat hoinincńn, ntpote cujn e uio- 
dio, si sit aptuin solum ,..qnal£ in Byzaciae Afrie&e eaApo, eeiiteni 
yiiinąaafeeńi fliodii’ Bfiuaii/fur. M isittgs eo loco diwo' Augusto proeura- 
tor cius ex uno girami, vix credibile dictu, (JOQO pątieis minus^ ger- 
niina, exstautąnę ile tga re B ratu  lao;  ifiisit et Neroiji siiniliter (jBCjLX 
stipnlas ex uno grano.

jSftPlite. Ilist. nat. XY11. 3. In Byzaoio Afrieae illttm centcnCi 
(jnhKjKCtgena fruge tfe r tih m  ia m im n t , nu llif,' ęrun siccus est, arabilem 
tau rilS io st imhris vili asello et a parte alterą, iugi anu Yoiigera tru- 
hentc vidimus seindi. .AYidUkn podobnego, jak  opisafiy prząz tiliuiusza, 
•łatwo,1 d'oświąc1czye i  dznłuij w tyeli stronach. T i s s o t ,  ffreiAr.jkcom- 
parec I. E r .  SOjfy) wpowiacla, żę widział nieraz, jak  Arab zupełnie, jak 
nuęszŚaniec tych okolic jltorzed kilkunastu włoków, zaprzęgał’ pługa 
żonę swą po jednej a osła po drugiej* s tron ty  dyszla, —  „zwłaszcza jeśli 
s ta ra11.
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Iip raw iano jp rzedew szystk ienń  jjśatónitH i -jęczmień H odow aM  
]J(nvszeelinie^drzew» owocowe,: pom arańcze, cytryny*, figi, m igda ły ! 
ja b łk a  g ran a to w e ; upraw  iarj§j w jnograd . Na po łudn iu , ubogicm  
" wodę, p rzew ażała k u ltu ra  drzew a oliw nego. Is tn ia ła  już w pra- 
w d/jg B Ł zasac ih  kartąg iiisk ich  rz&dów, aj a  iiwmzywn,i c i system a
tyczn ie  rozw ija ®ię dopięgo za cesarstw a. 1) Oliwy afry lm ń sk ie jg io - 
wszgehnie używ ano w Ezym ie ; już O^aor po lecił jej dostaw ę clją
l-zyrifflieli ł a ź n i ; "później n iem al ca łe  "gpm rz^now aiiie oliw y w B żyJ 
m ie Jasp.okajalii. AfrjrJca. N ie by ła to jed n ak  oliw a s ta ra n n ie  t ™  
c z o n a ; przyw iązyw ano v iększą w agę do je j ilości, niż jakoęci 
( lepsze*j dostaóiijpi.łą *Italia i f ts z p a m a ) .  2) K iedy Eram-mzi zdobyli 
pó łnocną A fry k ę ,* oliw ka staA owiła g łów ną podstaw ę bo^betw a 
kraju. :l)

liozpow szeclm ienie drzew a oliwn<J§So i innycfa drzę\, owoco
w ych je s t j i ln y m  % bardzo p ięknych  objaw ów  m isy i k u ltu ra ln e j 
Iłz jin ja tt. W iM  A fryka  n ie eksportow ała , 'fiłe m ia ła  go dla siebie 
podo,ftoatkicm. Ja k  dziś, ta k  w staroży tnośc i s ły n n e  by ły  ja rzy n y  

> afrykańsk ie; I ta lia  z n ich  n ie  korzyątM a, bo flowóz icli w ym agał 
stosunkow o zbyt długiego czasu do ita lsk ich  p o rtó w . l)

Kto w idział ru in y  m iast* ludnych  na kraw ędzi pusty n i, łuk i 
tryum falne , ko lum ny św iątyń , ś> r ia d C ^ fe B Jd a w n a m  ż w iu , k tó re  
pulsow ało w okolijguh dziś opustoszałych , n ieu rodzajnych  i dlatcgi) 

N iezam ieszkałych, zadaje efeliie pytaade, dlaczego śm ierć i d s z J  za
le g ły  u p raw ną n iegdyś, ludną, okolicę, dlfies^go kraj, tffle zuh(A%ł

Bo n r  d e  Pąnl, K-apporhęsur les culttirss fnńtieres i l c n  par- 
lienlier sur la eultiirą*de 1’o jm er aa Tufijpjo, Tunis, lmprinieiia*Vapi- 
iłe jlSftB.

2)  M b m m  s e n ,  R oni .  ALeseli. Y. s t r .
*) Historycy arabscy opowiadają następującą logg.ndę w tym 

związku (jpegówn. T - O u t a i n ,  OitecsJ, str. 41): W r. 647 Arabowfiujza- 
jeli miąjjto Sblńhilę ('dziś Sbeitia ze znacznenii ruinam i gar& ZytuenJjJ 
WódzM&li Abel Allah ilm Sand ibn Vli Serii, kiedy mu zniesiono całą 
górę H b tn y ć l i  monet,  zdziwiony bogactwem mieszką£ic.ów, zapytał 
o powód. Zapylamy jenięć," chgąc dać jasną .odpowiedź, prosił, aby 
mu pa, chwile Odęjsć; pozn olomn bo ehet wyszukać pokazać przed
miot, ' który .'daje . jakie dochody jego miastu ojiizystemp. Po chw ili'w ró
cił z jagodą oliwki w ręku i zaw ołał: „ojS żrótHSj nasMigo dobrobyB 
tu  !“ „.Ja,kto/g, rnpytał Abd A llab. „Byźantyjczyoył* — odrzekł jeniec — 
gnie mają u siebie oliwek ani ol iwy; kapują ją  u bas i phi,oą nam 
za nią srebrem

*) Szybkości i istejośe l komunilprcyi dzisicdsayeli czasów (podr® 
z Marsylii do in. Algeru trw a 3 6 '.godzin) zaW dweza A lgerm >i Tunis 
swój olbrzymi eksport jarzyn do krajów środkowej Europy.
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i Gpiistoszai'. Co za powód tak  '.uderzającej lnetinnoitfozyp? P rzypu 
szczano zmląny£ w arunków  n a tu r a ln y c h : ńawfidniimia i k lim atu. 
Twierdzono, że ójmcly dziś 81  zipacznie rza d sa i  i  żo w skutek  zum ie j- 
szo.nego s topnia wilgoci grunt, n i e \ j | s t  tak  urodzajny, jak  w staro- 
ży taości. N te  t ru d n o |  jednak  .istwi^rdzjć n a  'podstawie aonieSrcfcu 
autorów starożytnych, \) z ł  w arunk i  n a tu ra ln e  nie zm ieniły  si& 
w porównaniu  z czasami rzymąfcimi.; zm ienił  sie ty 1 ko sposób, 
w jak i  z n iiu i w spółdziała  człowiek. Klimat — opady i w ia t ry .* )  
■,wysokość wody w .rzekach  i tem pera tu ra  — nie u leg ł  mgtatnbr- 
ifnzie.

Zebrane 11 T i s s o t a ,  Hóogr. eoippąitee I. stfWB44 nn. r o r .  
)i8.dk» wymieniono w w | j  zajmujileą rozjffWę- Kawfti B o u r d e  o kultu
rze'1 drzew owocowych, a zwłaszflp oliwki w Tunisie.

| )  (,-twałto.wność wiatrów, Vyicęincyc-.h na, Saharze, m aluje  dosadnie 
L n | i n l a  P lia rs .  IX. 463  ,pqq. Terl. Car. Hosius, T eubner IT)03):

4(iS. • Tum ójuocpre tiomauum solito wblentiyr agmen 
Aggreditujj ' nullisipic protest consiśftre miles.

4 65 . Instaluj lis r a p t p  etiam , yuos oalcat,,, aren is...
471 . ...Galeas e fjs^ u ta  y jrum .

Pilojpie ijontorsitirololentoi sp ir i tu^  actu.
473 . Iłitęfftnsp&ę, 1 uli t -mag-n.i por in au ia  ćoeli...
481 . Sic ojrbenii to rcpaiy teH lrto  lio m an a  iuyentus 

Plrocmbuit, tim u itque  rapi1, uoństriuxit am ietus 
T nseniitque m agiis te r .rae : fleofpondere solo,
Saji nisu iacnit. Yix sic imm,(>'bijp Aust.ro,

4ljo. jjjui super ingeńtas cumuloń inyolyit areuae,
Abjue opei* tellure viros. vixitollere milns 
llombra yałet, multo oougijpft pulyeris haiięns ,

I  Amigałi et stantis aelfiisae magnus arfcae 
A A I r .  ct iiimSi I& ra  suygęnte .tonoiitur.

Podobny óbrnz nrzpSHnwia T i s s o t  fGFSogr. coiuji. I str. 2471)^. 
Z poożatkigffi maraa 1857 o.ddzia-riwojiska tybetańskiego otrzymał pp- 
Itioettie', byfcio uday do p_e witej oąly w południowej części kraju ce- 
lgm odebiłfnjii podatku. .Oddziałowi tfinn towarzyszył także Tissot. 
Miedzy (xafsą a Tózeur ®'Wiił' huragan, który irwał przez 60, .go
dzin. Trzeciego dMlr wicker był tak ,i5'ilny, PR n ie k w ® ' z jeźdźców po
spadali z koni. Tumany g§ste piasku, unoszące spchif liścigfpplm i lco- 

*§pi wielbłądów, zasłaniały,., światło 'dzienne ćlo tp g o ^ g p m a ,  iż T i l ^ t  
nie widział wpirost pyzewojlmka, który szedł1 tnż p r / ^  n.im. P ieli trozt- 

^rtniey wyprawy szli na oślep wśród ciemności, dreptająo przez dwa
dzi aścip godzin niemal ę ra g l j lu a  J$ e js® ,  by nie być zaisypanymi. 
(B ró w n .  Arerg. A en. T. 85 • T h y  .jBnrusfiue N*iftnsqiie. ruunt otrełierip-us 
jko m fe is  Afric-us)? ' '<■ f, . „ *• <« ' . .
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b rd d zą jn o ie  oko-lic ,dziś iąłow^eh w ezeui inmyii m ia ła  siye 
z rg d lo : w hydraulicznych p lacach  Rzym ian, k tórych  resztki dziś 
Jfszcze ]lodftiw litidzą n iek łam any .  Dzięki n im  zbierano zboże, 
upraw iano winogynd lub przynajm nie j z ryw ano jagody. oliwki, fiie- 
wybrecltiej na  w arunki k l | | ia ty(-zne,  tam, gdzie dziś no.śbte
a l f g p  lub pa lm a karłow ata .  Nie byliby przedsiębrali  Rzym ianie  
pra-e tak  mozolili®# i kOsztównych gdyby r|eczywisx)S_ć iW-
stw ierdzała u aga Sśallustyuszowęj ftiell.  Ing. 17, 5 ) :  „ciwdcjierra- 
4111' p enu r ia  acpiaiann“ . P ęw n e  .u s i łow ania  p ine  hydraulicsshych 
istn iały  już przed > przybyciem Kz.ymian flĄm A fryki,  ale Rzymianie 

System atyczn ie  i energ iczn ie  prowtipzili je  dalej.  ATmycono Rtmlhie 
a r te zy jsk ie ; kogatooj banały , tw orzbno zas taw y .  budowano baseny  
1 cystdniy. Wodociągi zasilały  m iasta  woda. z g ó r  sjirottiaiJz.mą.
^  s tepach po łudn ić  n iem a ani, jednej ru in y  rzymskiej,  gdz ich jydę  
nie można dopatrzeć śladu oystom y starożytny j W cysternach  zbie-*' 
runo wod.£ zimowych opadem i oszczędzano ją  na c a jg  pitrSsehy. 
1'żywaiiit! jej do celów rolniczych i tfclów domowych było u jęte 

B y t e  p rzep isy ,-k tó re  zapobiegały m arnow an iu  wody. Każdy w ła 
ściciel g ru n tu  m ia ł prawo'" flo pew nej ilośći ujqpy, określonej ij.<# 

|§ j i i  godzin jej dopływu. W Lamusbie, m ułem  mi ust oczku w p S j
hliżn tw ierdzy -Lainbaesis (dziś pus tkow ie)1, znaleziono kam ienną  
t.łibli o«ą z czasów M arka A u r e l o m  mnieszezoun zapewne na  placu 
publicznym przed wiekami, której p a p i s i ^  szczegółowa a naw et 
drobiazgowo no rm uje  prawo używ ania*w ody z eySttfrn publicznych 
przgż mieszkańców. PodcMmy przepis ' nynuęwaJL prawo używania 
wody m. Tliysdrus. s) Te ustawy, przypominajjpje p r z e p i s y  „w<>- 
d f e i i ^ o u  0 “ miast dzisiejszy,efe, n ie s te ty  tak eZgst.ow rzez mieszbań- 
ców naszego kraju  lekćeważone, przetrwały  z a p e w n e ^ a b s v  pa da
w ania  rzymskiego w Afryce. Zaćhowali jo i przestrzegali  ich W an
dalowie, którzy zatrzymywali zwyczaj,nie zasaily.-adm.inis t r f t y i  p iS R  
hity uh  jjrain.

W  niepam ięć poEjjy dopiero z n as tan iem  panow ania  .Arabów 
W1 Afryce. Apatya ich^pozwoliłti wjjifffff, z wysiłkiem na  cieńsze

l ) Roślina z rzędu traw, ck&poriuwana ubeenHj w ' oga'0'nuiycli 
ilościach 7, Algeryi i Tunisu do .Europy.

-)  ('■. I. I , .  A 111. 4 4 6 0  i 1 8 5 ^ 7  (p d r ó w n .  n a d to  u s tę p  Rlin. M at .  
h i s t .  X.»'I i  1. hSS ,, p rzy toczony  w  przyp iek li’ n a  str .  SU ).

*) 0. 1. b. VIII. lA<jua  adduma curaiu hgelit(f|Anjuis, ,Ril- 
[.fuioj, cflarissijno| v(i)ro, m i  TJwsdnrm ex indulgarfilia priiLCtpis ruiajji 
et colouiac. M ffl;d<‘-ns. vt p e r  p k d m s  lacnfms 'iiiiped ita , dumitms Wafitt 
•certa nondioiom ; cthiresm....
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r a m i o n a  d z i e l o n y m  i po  z n a c z n e j  p r z e s t r z e n i  r o z p r o w a d z a łb y m  przftz  

E z y i n i a u ,  w r ó c i ć  d ń  d a w n y c h  k o r y t ; c y s t e r n y ,  z a s t a w y ,  b a s e n y  

nie. c z y s z c z o n y  i n i e  o d n a w i a n e ,  c e lu  s w n g o l n i e  s p e ł n i a ł y ;  ą o w y e l i  
p r a c  h y d r a u l i c z n y c h  n i e  p r z e d a i ę b r a ' : z g o ła ,  d a w n y c h  n i e  k o u s e r -  
wowhili .  l o  t e ż  m e if lg u  n i e w i e l u  l a t  f ż r e a ą t e k  u r o d z a j n i —j-ó w u in y .  

k t ó r o  t o w a r z y s z o m  zd<$ywczegc1egSidi O k b y  w y d a . lv  s io  „ k w i e t n y m  
o g r o d e m " ,  s t a ł y  s i §  . .p u s tk o w ie m .  v ) W  t a k i m  s t a n i e  z a s t a l i  j e  F r a n -  

i <łu?i; tv t a k i m  s:§ taym w id z i  j e  s ię  po  w i ę k s z e j  c zy ś c i  t i r f ż e  z p o 
c z ą tk i e m  d w u d z i e s t e g o  s t u l e c i a .  -) B y l i b y  d u m n i  R z y m i a n i e ,  g ffifey  

m p g D © y & e «  j a k  a'in. l .i fzą z ic h  p r a c ą  i i£ h  d o ś w ia d c z e n ie m *  d z i 
s ie j s i  i n ż y n i e r o w i e  j f r a iw u s c y ,  ldcóry m ,  popncziaiio  p r a *  h y d r a u l i c z n e  
w  T u n i s i e . ’3)  G lo s  s t a r o ż y t n y c h  f e n ó w  t e j  z ie m i ,  z a k u t y  p r z e d  k i l 

k u n a s t u  w i e k a m i  w  k a n a ł y ,  e j j g t e r n y .  w o d o c i ą g i ,  w a ż y  n a  s z a l i  
w  o b r ą d a c h  a n k ia j y  z w o ł y w a n y c h ,  p r z e z  r z n d  [ ' r a n c u s k i f t e l e m  z a o 

p a t r z e n i a  p o j 'n d n i o \ ł e ‘g 6  T u n i s u  w  w o d ę .
i iDfeęKi ■ urodzajności kraju  i zapobiegliwości ro ln ików  zdarzało 

, 'się. Że ubogi w ieśn iak  z kitami do znacznej drSiadfeil fortuny, 
lizioje takiego wzhogaęeiicjgo ro ln ika  opowiada, ctahraktorystyczny 
n a p iS  pochodzący z Maoltfiris' (dziś M aktar.  n a  ppludn. w schód  od 
E P  K#f \^ S ro d k o w y m  Tunisie).  L ichy wiersz, w jak im  jttet nap is  
ułożony, jioytildzi zapewne pd jak iegoś miejscowego wierszoklety, 
który  g o ,u ło ży ł  l in fż ^ u a  zamówienie iwdzięcznoj za s§he9u rodziny, 
„b ro d z i łem  sio" — tak ię  ns-łowa w kłada  'autor nap isu  w us ta  n ie 
boszczyka — „w ubogiej ffliacie. Ojciec mój bfćfdak n ie  zostawił 
mi an i grosza ani zagrody . 11 Ale. pjilnie przez całe życie pracował: 
nikomu zaś m e  dał shę p rześcignąć w j . n w r  n a  roli. Od świtu  do 
wijrozora pracow ał ,jako ż n i w ® z  w porze zbiorów. P o  l a  latach

: ) Porirwn. H o i s s i e r ,  L ’ Atrapie ronujine, str. J4S.
*) X .  p .  o g r o m n e  s z m a t y  k i f i ju  w  p o ł u d n i o w e j  c zęśc i  d e p a r t .  

E p n s t a n f A i y .
P o ró W n .  K a r t o n ,  E t u d o  s u r  l e s  t m \ Tanix h y c l r a i i l i f p ie s  d e s  

B o m a i n s  en Tnnijje 1895 — l§ f> 7  i  A r o  h i wers d e s  Missions s c i e n t i l  
f l ip tes  'fłc l a  T a i i i ś i e ,  3-cfr ie  s i r i e , i g d z i e  o g ł a s z a n o  ( w  t o m i e  X I I I . ,  X IV . .  
X V H i r a w o M a m J  z , ,E iiqi 'ie te  s p r  l o a  f f ls ta l lA tipns  l i y d i ' a u l i q u e s  ro-  
n t ą i u ^ s  en T u n i s i e 11. Z a j* u u ją o y  u s t ą p  w  T o , u b a i n ’a  O i t ó s , " r .  5 6  n u .  
p. t .  „ 1 /  a j m d ń t f f l k m  e n  erfu d e s  ci t.es1' .  —  B o e n l t o t y  ankiety, zehraif% 
w  k s i ą ż c e  p. t .  E n p u ś t e  su.r l e s  i n s t a l l n f i o n s  h y d r a u l i i j u e s  l aw n a in es  
cm T u n i s i e .  F u l iU ć o  ,sv,uą l a  p r e c t S i  d e  P a u l  ( ł a u c b l e r .  T o m e s I —  ITT. 
2 roi. fSi-o. —  T u n i s  1 8 9 7  99. A nalog ieznS . p u b l ik a e .y a  d l a  A lgery i: 
( t a e l !  S tć p l ia j io ,  J J m h m t e  a d m i n i s t r a t i v e  s u r  l j s  t r a v ą u x  ł g r a m n l i u B *  
an ed en s  m a  Algfcrie .  P a r y ż ,  E W o u x  ( t w o r z y  to m  7 - m y  w y d a w n i c t w a  

K.iblaotliecpie d ’ A r c h e o l o g i a  a f ń c a i n e " .
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t a k ie j  p r a c y  z o s t a ł  ffijzorca, ż n i w i a r z y  i w  t y m  I c b a r a j c t e r a e  p r z e z  
'l idgżyeli  l a t  1 1 w* ż n iw a  u d a w a ł  s io  z n i m i  do  N n m i d y i .  j f l n l $  
t r o c h ę  g r o s z a ,  za. k t ó r y  k u p i ł '  s o l n e  d o m  i k a w a ł e k  g r a n t u ,  E g a !  

Wytó-any w  M n e t a r i s  r a d n y m  m i e j s k i m ,  a  m e s z c i e  b u r m i s t r z e m  
" J o zy s te g o  m ia s t a .  1 i

W y p a d k i  t a k i e g o  w z b o g a c e n i a  s ię ,  j a k  o w S ar i  w i e ś n i a k a  z M a c -  
t a r i s ,  n j S b y ^ r  o c z y w i ś c i e  r o g p ł ą .  Z i e m ia  b y l i !  w A f r y c A j f o  n a j -  
'Yaększjij (JJjfśei w ł a s n o ś c i ^  c e s a r z a  luli  n i e w i e l u  b o g a t y c h  r o d z i n  
a u t o k r a t y c z n y  :-h. 1 ' l i u i u ^ ? - )  p o d a j e  z g o r y c z ą ,  że  „ p o ło w a  A f r y k i  

n a l i ż a ł a  do  s z e ś c i u  w ł a ś c i c i e l i  | ( f i  w i e l c y  w ł a ś c i c i e l e  d ó b r  w,. -

H  0 . 1. L .  Y I IT .  1 1 . 8 2 4 .  ‘ Je s t . ten n a p is  w s w o im  ro d za ju  ta k  
c h a ra k te ry sty c z n y , S g jg o  p r \  t a c z a n i, eętły •

P an  porę prSfceiiLtus Jare sum  Ż & 'vo g (,u < i| g aru nte , 
o u iu s  no c ermsus negue dornus fu a rą ł.  1 

5 . E x  yu o sum - genitu%, m i  m ea T ix i  'e o le n & M  | 
i | c  la n i pau sa nec u ii lu  scm pej? erat.
E t  eiim  m a tu ra s  scg etfg  -,produxerat a m m  os, 
d e in e sso r c a la m i tunc, .ego p rim u s  m am .
'Faleitcrft c-tun turnia virum pia*,*serat aryis 

10., sen Ttiftae Nonuidos sen Tovis nawa {ffilęłis, 
amiiwsor ciul etos ant'?ib;un ]irimus in K.-vis 
pos tergus liipiens dedsn memu gremia.
B iS b e n a s - m e s s c s  ra b id o  snb sole tpitoiidi • 
d u e tty  et ex opere postoa fae tń s eram .

1 5 .  Kacljfcini et, t u r J K s  incssorm u d y m m lis  an n is  
et, H u m id a e  cam p u s  iffiętra m a n u s  secnit .
H ic  l& hor et v it a  paiw o con(tafi)1,fl, valei't'M  
E t  d o n iin m ii Ai-e®rę .'dornus et w illa  ffaratflst 
et l iu l l is  o jiilm s  'im lig e t  ipsa, dom us.

,y0. E t  Mg^ra, vita, f n ic t u s  p e ra e p it h o n o n u n : 
in te r  co n se rip to s s c r ib tn a  et ipstsj f ili.
O rd in is  in tefnplo  deleotiis ab  o rd ine  sedi 
e t  ®  rus t icu lo  a g n w  et, iyifio liii.
JEt gjlmii et viili iiiYtmęs esarosepue) uypotes 

^ 6 .  Y i tae  pro i n e r p s  c la ros t n in s e g im u s  smnos, 
i|Uos rnillo lingaia ci'iini!ite laed.it -airos.
Biseite. mortales si'ue efimine degero yitam.
Sie mejmt, yisit łfiii Ene tramie., rfiori.

Tokst ięst zupełnie łatwy do zrozumienia: niejasneni jeśt-tylko, 
‘‘O poeta ma na myśli przez „liwis arva“ (w. 10',).' T i s,S o t, Gćogr. 
eoinparóo I. str. 20 domyśla luL ■ że 1® tto  może dzisiejszy Dżebcl 
ói|gliiia«n. Z wiersaj lO-tegKjwynika, łże widocznie; z okoli^miagta Mafe- 
taris (a wi&rj połmtfiioweko .Tunisn) szli ludzi.# za zarobkiem (jak'dziś 
nasi chłopi „najijtey^j tlo dalekiej Ninuirlyi.

2jj' H is t . N a t. X V I I I .  (>. 3 5 .  Swe d o m in i's e u iis s e n i A fr ic a c  g o sśi- 
d e h a ijP  cum in tw fe g it  cos H e ro  p rin e e p s ..
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dzierżawiali ziemio m ałym  rolnikom, Dzierżawca tf i ie i l  panu  ęzę*ó 
trzecią  zbioru  jako czynsz dzierżawny. Właściciel mieszkał' jednak  
zw jbżajn ie  kv Rzymie, a  f lz jfirm rcam i uk ładał  się jtfgo p len ipo ten t ,  
.^•yndnctor" ; c z « w k r ( f £ ' czynił  u  n ie  wprost,  ale przez w łasnych  
in tendan tów , nmawtfljfc©»sift z m m i o określoną, sumę czynszu ro- 
Uznegę. Tiikiń^rozdrobuienie s tosunku  'dzierfciwnegb miało1 najprzy- 
k p e j s m  ńastęps.twa dla m ałych rolników, k tórzy w skutek  n ieobe
cności właścieiota g run tu  część p lonu  nuiśłeli tracić, na  rz^cz jego 
iirzEjlników przecksiebrcutów. AclininistiBhaa lego rodzaju była 
wprawdzie bardzo j wygodna dla w l l ś c ie ie la ; n ie  p rzynosiła  nni kło
potu, na tom ias t  dochód pewny; ■ n ie  pędlegająNjy 'l lnkfnaayl Zamiast 
stworzyć silny stan r t ó t ó b  ro ln ików, c d i (p | | )  je dis n i p  pobi“rać 
wygodfią ren tę  bez względu na ekonomic&ho-. i Itpą.Jeczyie. pzkody ,  
jakie przySnsił  JMBól! jej aysfeiwania. ?) P odobne  stosunki clżierża- 
wim p a n u j ą ‘dziś w w+elkicli latylundyaeh. włoskich, należących d,o 
bogatej a ry s to k ra c j i  rzymskiej i w podobny „sposób odbywa się 
pobór podatków pańs tw ow ych  we KranCyi. Poji kapitaljstyczn«„s.y- 
sl.em dzierżawy, dę.ptowaijził do upadku stosunki r o i * ' w I talii,  na 
Sycylii i w A z j i ; s) tak ie ,-sam e fa ta lne  następstwa, pociągnął za 
so'®! w A iry^g : z ktojicBu czw artega wieićfi, doprowadził do Wybn- 
cim wojen, chłopskićlj,  k tó H  się pn^eńi aż do końca panow ania  
Tizyruiań w A fryce  Is taw iczń ię  powtarzają .

Wielcy panowie, właściciele zn&CznyCh olfgzarów rolnjNlli lub 
toż ieli dzierżawek buiłowąli zbytków,ńfe.yezydencye ze sp ich le rzam i 
n a  zboże, IjftjjniaSli dla koni i bydła, m ieszkaniam i dla służby. 'Fu 
i AiwdziT^lichow.ały się ru iny  'takich m agnackich  pałaców wiejskich 
fi. p. willi Ląberiusy.óty porlńlpthi.Tią (dziś li dna, 24 km.rfipt pn'1'u- 
clnię Od m. 'luiiiSjiJ bib willi PompojGnjisp w Wed Atinanki-jAl) 
km . n a  z a d n i l  od KonstantyiUf| w drodze d c B e t i f ) .  J a k  dziś zdo
b ią  m agnac i  ściany s w y ih  mieszkań obrazami, prz§<™a<w iająęjymi 
sęeny z życia ludzi ich sfory lub też ieli park i  i pałacyki,  tak  
rzym ski m agna t  zapomocą mozaik s t a r a l i  s ię  uprzytom nić sobie 
i utrWalnc: .epizod\*swy&h zajęć i upodobań, swe wille i  ich oto
czenie. M o « a i k f | | ' t e  są znakom itym  środkiem, k tóry  przy oćlrobi-

’) P iró jrn .  Steli uljWjn, Jlfis. nim. Afrika str. 42 — 47.
2) Blin., Nat, bist. XYlTl. (i. 85. Vennn cjanfiteritibls btUimdia

percLidere Utaliaifi, inni vero et prowiiiciąs.
3) Ośfłjr szweg (pskoiiale zacdiowaoych mozaik znajduje się

w Bardo pod Tunisem w Musje Alpom, je d j fm  z n a jS I k a r s B e l i  i uaj-
Łjjgatszyoh muzeów sta«żytiŁści rzy.niskjćli w świceiftj a nąjM)gRsz|m 
z muzeów Afryki, rzy luńjiBj. Jlieści ąi,S w pałacu bfjk: Tunisu^- przero-
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nie wyobraźni lepiej od na jbarw niejszego  opisu może nam  uzm y
słowić życie w ielkiego pana  n a  wsi lub w willi podmiejskiej.  Oto 
treść jednej z n i c h : r )

Obraz p rzedstaw ia  p a rk  lub sad  otaczający okazały budynek  
kilkupiat.rowy, schem atycznie  zaznaczony po lewej s t ron ie  mozaiki.

drzewach różnego rodzaju wija się pnącza w inogradu. U sto]) 
palmy daktylowej — zwisają n a  n iej dojrzałe owoce — siedzi pani 

sukni bogatej n a  krześle  z oparciem. AA ręce t rzym a wachlarz. 
Przed damą stoi m łody  człowiek w  postaci t ro ch ę  wymuszonej, 
w krótkiej tunice i ja k b y  k ró tk ich  pan ta lonach .  Trzyma w jednej 
ręce pieska pokojowego n a  linewee, w  drugiej parasolkę, k tóra  
trochę n iezgrabnie  — zasłania, pan ią  przed .skwarom słońca afry
kańskiego.

U góry obrazu widnieje  nap is  hTLOSO FILOLOCl S - phi-  
losophi (lo)locns, kącik f i l o z o f a ś w i ą t y n i a  dum ania. Może tak  n a 
zywano tę  cześć parku, usposabiającą do rozmyślań. M łody  człowiek 
je s t  albo n iewolnikiem , k tó rem u dam a kazała trzym ać n ad  sobą 
parasolkę — tego by sio, można z jego pozy domyślać — albo też 
l i tera tem  czy filozofem, który, przybyw szy w  gościnę do znajo
mych, zaleca sie n ieśm ia ło  do pani domu. Może tym czasem  mąż 
'O) polowaniu, jak ie  inna  mozaika p r z e d s ta w ia :3) t-lo p rzedstaw ia  
wspaniały, trzyp ią trow y  pa łac  z jeszcze wyższemi wieżycami, za
pewnie również w* parku się, zna jdu jący ; z poza dachu, krytego 
czerwonemi dachówkami, przeg lądają  korony  drzew  wysokich. P a r 
te r  bez okien; ma na tom ias t  dwie b r a m y : szerszą, zapewne wjaz
dową i druga węższą dla pieszych. AY n izk im  m azaninie  k ilka  tylko 
okien; cały szereg okien natomiast, daje światło  u b ik a c jo m  dru 
giego i trzeciego pię tra. Pałac nosi n a p i s :  „Saltuarii  J a n u s" .  Jego

bionym na muzeum. Są tu mozaiki z Kartaginy rzymskiej, z Thysdrus 
(JM Dżem), z I iad ramot,mu (dziś Sonsse [także w muzeum w Sousse 
znajdują się zajmujące mozaiki, w okolicy znalezione]), z Uduy, z 'I ku
braki (dziś Tabaika), z Acholli (dziś El-Alia), z Althiburos (dziś. 
Aledeina) i  w. i. Pod względem «ilości mozaik rzymskich żadne inne 
muzeum mu nie. dorównuje. Tematami ich są już.to sceny mitologiczne, 
jnżto obrazy z życia, jużto zwierzęta. Odtworzone są w cennej publi
kacji p. t. D e  i a  1> 1 a, 11 c h e r e  et ( r a u c k l e r ,  Gatalogue chi Musóe 
Alaoni, Daris, Leroux 1897. — Cztery zajmujące mozaiki z AYcd At-
menia i z kladnunetum, które omawńam poniżej, podaje też T i s s o t ,
Meogr. comparće, i. po str. 300 i 4 9 4 .

M T i s s o t ,  (TĆogr. comparće, I. tabl. III.
2) Tamże tabl. IV. (mozaika z łazienki willi Pompejaniisa w Wed

AtmoniaJ.



TivlaściaieJ. 1’ompejanns, poluje w lowaiflyfetwie gości zaprosalm ydi.  
Polują wfizygby konno, k a ż d y  naz w an y  po imieniu. Mają-.na sobi£, 
potloluiie jak*gospod*rz, obći.sło kaf tany , k rótkie  spodnie i kam a
sze; w zębaeh f l^ Jm a ją  lance z posLymi grotam i.  hjjnżba —  może 
„nagonka"  — w strojach po do jony cli, jak panow ie (ale n ie  tak 
o bc is łych);  bierze udział w polow aniu  pieszo. “Ma. w r ę k a ®  jakb; 
0M*e szpady. '.Pizye^noniie in n o * ja k  panów. każą się donjyślfcć, że 
n ie  mamy przed sobą*lud-z.i „z tow arzystw a" .  Dwaj »3 s łużby prze- 
wi^feUi przez rkmie rod& j hiszpańskiej peleryny . Dziw lym zbie- 
gięm okoliczności jfedmi z rri.ęh nawet s ię .ą iazyw a DI AZ. Dolowa- 

, n i e  w  toku. Psy, FifleUs (W m rń sś )  i fcflffegH gonią z w ie rz y n ę : 
ła tw o rozpoznać uciekające aijtyl.opy. ’)

In n i '  znów mozaiki przedstaw ia ją  sceny z życia wieśniaków 
i pas terzy : chłopa i w  Wltuai. p a s te r z a 'z  fu ja rką  w ręku, (w W etę 
p rź^ząreą .  pastuszkę* która, szyjąc, p ilnuje  trzody ppsąt-ycti się 
nwićc i t. p.

HtSą toS tb rązy  życia ze s trony  s ie lankow ej. '2) D;m k tóry  j<o- 
sadzkf ', jada lni liilj ł iz ie n k i  (rrtózaiki z W ed AlniftniS* znajdowały 
sit w łazience Ponipeja im sa) zdobił takimi obrazami, z a n i ż y c i e  
w iejskie tylko z tej idyllicznej Strony, ze sftrofiy zaś gospodarczej 
n ie  nflał o ni om Da['fe^eie.i pojeciń. Nćtttiwa się ana log ia  w  poró- 
w nan in  z życieńi we, JAt^ic-yi za, Ludw ika £ \  i. Zachwycano tfiię 
wsią i HfCiefl na, wsi, uciekano chętnie  udzgi.elkn w ielkomiejskiego 
dó pałacyków M ónrepos lub Sanssouci, p rzyglądano  sięfyz zadowo
len iem  jpasąc-yiu się trzodom i pracy rolnika, p rzy  .pługu lub pod
czas żniwa, ale wśtfśd tyęh estetycznych wCzaSbw' nie zdawałm 

I sp b ie  spraw y z nędzy, w  jakiej żył chłop czy pasterz. Idylliczne 
pojęcie życia n a  w ii  ieśfc zwyczajnie produktem  przesyopncj wiel
komiejskiej ku ltu ry  i objawem niezdrowych stosunków  .gospodar
czych na wsi : w łaściciel dóbr pojmuje swe; zajęcia i obowiązki ze 
s tanow iska nmHziiztdha. który  chce wkrforodłe na w ilegiatnrze i nie 
dnJj-.pfijęcia o nędzy chłopa. 3) w tych  „s ie lankach" dopatrzeć się 
można produktów' sztj|ilSryełi. Nin są one obrazami m a f i i  v
| j jc ia  wdejskiBM, jak  u je  były  n im i pe łne  -wdzięku : poęzyi fflpizy

i 72________________ P U / A W O P N I K  N A  ITKO W Y  r Id T K R A C i a ____________________

*) Porówn. B oił ś l  i c r  ,♦ Afryfue r o m a i l ^  str. 16;i  — ! § &  uw 
T ^ u  t a i l i ,  Oitesj.jsir. .11*7 —134.

-) Podobnej tteśo.i mozaika z Kar^aghiy (podana w  reprodiLkeyi 
w  Arełi. Anz. 189$ str, 6‘7). Przedstawia polowanie na pantery. ‘Pa
nowie na koniach. Wr góra ej części-. obrHu na, lewo widaS "wyddki bu
dynek : na najwyższem rjiięfrźh. zupełnie Wyraźna loggia.

3) S c l i n l t c n ,  Pas riim. Atfica, str. 5 0 — 51.



A F I i Y K A  i i Z Y M S K A

W ntteau i jogo czasu. P raw do  poznało sio dopiero z wybuchom 
rewolucji. podobnie j u k - n a  stosunki, panu jące  w latytniiilyacli 
- l iryk i rzymskiej,  św ia tło  rzuciły  dopiero Imnty ch łopskie z koń
cem trzeciego i w czwartym  wieku. ’)

A fryka  rzymska dostarcza ła  Rzymowi najlepszych koni, 
uwłaszcza wyścigowych. Woźnice a frykańscy  robili znakomite in to-  
re»y w s to l icy ;  rekru tow ali  się przew ażnie  z M a u ró w ,2) jak  dziś 
"ajlepsi dżokeje z pośród A nglików. Najwięcej mozaik, p rzeds ta 
wiających sceny z wyścigów, k tó re  by ły  także u lub ioną pasyą m ie
szkańców A f r y k i , s) znaleziono w okolicy m iasta  H adrun ie lum  (dziś 
*óonssc).

Był także widocznie w spom niany  wyżej Pouipejanus,  choć 
innych  mieszkał s tronach , pod Oyrtn, nam ię tnym  m iłośnikiem  

ń'go sportu. .Jedna z mozaik, k tó ra  jego  łaz ienkę zdobiła, *) p rzed 
staw ia s ta jn ie  w yścigową Pom pejanusa.  Sześć koni stoi u ż łobu; 
mają n a  sobie wzorzyste czapraki. Każdy nazw any  po im ien in :  
Belicatus, P n llen t ianus .  T itas ,  Scholasticus, A ltns ,  Polydoxns. Do 
dwóch osta tnich szczególną żywił predylekcyo właściciel. A ltns  za- 
wzdzięczał swą nazwę, widocznie tem u, że skakał  doskonale w  gorę, 
' l0 l ,l'zy imieniu dopisano: „U nus e s ;  ut mons e x u l ta s“. Szczegól- 
nym faworytem b y ł  P o Iy d o x n s ; zapewnia go P o m p eja n u s :  „4 in- 
(-'as, non yincas — te  am am us, P o ly d o x e ! J Choćbyś poniósł po- 
rażkę, na  cyrkowej aren ie ,  n ie  stracisz m ych  w zględów !

Dowodem nam iętnej  pasy i mieszkaiiców z okolicy m ias ta  IIa -  
drumetum do wyścigów je s t  także, cały szereg o łow ianych  tab li
czek exekracyjnych, znalezionych w ty c h  s tronach . Teksty  ich 
częścią łacińskie, częścią g reckie — nieraz  bardzo dług ie  (czasem 
"diją po k ilkadziesiąt długich wierszy), zaw ierają  ogrom nie  zajm u
jm y  m ateryał ,  rzucający charak te rys tyczne  światło  n a  epokę, w któ- 
rp.i powstały. 5j

]) 'famie, str . 52.
2) Niejaki O eseens z ^Mauretanii, jak  wynika, z pewnego napisu 

'znalezionego w 'Rzymie, w ciągu lat dziesięciu miał zarobić 1 .500.000 
sestenwów jako woźnica cyrkowy. B o i s s i o r ,  L ’ Atricpie romaine, 
str. 161 .

3) Wielkie mieli w nich upodobanie Kartagińezycy. Na monetach 
kartagińskieli spotyka się często obraz konia.

*) T i s s o t ,  Gęogr. comparee, T. talii. I. (po str. 360).
°) Porówn. 0. I L. 12504 do J 2 5 1 1. Dacińska tabliczka 1. 12504 

Podaje kilkanaście nazw koni wyścigowych (n. p. Amnzonius, Aninifą)- 
t(,r. Acpiila, Arminius, Attooitus" !Ma(n)diis, Oastalius, Enginis ( =  Eu- 
£®ńes), Delos, Igneus, Imber, Impulsator, Lieius, Martius, Oimńpotens,



A i ryk ii po.ifioęho-zaęhj)(}niu odznacza sio wiclkioin bdgjctw-cni 
m inerah iem . O eksp loa tac j i  tych, bogactw  n a tu ra lnych  W u p l  
w praw dzid  'teksty sU roży tuę j  t s n m  jednak  *Swiadezy, że w  staro
żytności wydobywano tiKn rudy  ż e l a /#  i miedzi, że kopano mlowB 
a. naw et złoto. W wlelkiifj1 obfitości dostarczała A fryka  marm uru. 
Najbardziej cenioną Tego odm ianą był czerwono-żółty „m.arnioi- 
iNnmi(licus“, k tórego Tomy znajdują s j$  w Simittlm  ('dziś-iejszein 
Scemffifti ' )  l.odostatHiem' było w A fryce  różnorodnego kam ienia 
budowlanego, gliny i i n n j ®  minerałów ,ą. przedewmzysfjdeiu.sclli. 3jl 
Syfabotrie przez łittyf^cza^ ^>vego panow ania  ziemi bjjisflgtw jej nie 
wydzierali.  Zadowalali sin Rblą, której m asy całe pokrywają po- 
w •rzchiiig i brzegi ■ „szottów" ( js łońy li  jozior) południu. I)opi*ro 
Francuzi rozpoczęli sys tem a tyczną1 eksp loa tac je  produktów  M ine
ra lnych .

Przed lliadryanom hućlowali Rzymianie bardzo niewiele!  
w A IY ye . S um ienny  badmcz f r a n c u s k i3) wyiijtóąia znlodwię d z i e J  
się-ć większych — i to bynajm nie j nie pi(irwazorzfduych — arelii-  
tt>kt(niijc-/nijfeeli pom ników  w  ]iro\viodyi p rokonsularne j,  poc,liodzą- 

?cyeh z j-zlfeów przed początki om rządów eeslinca, J-ladryana. *) Żyw- 
jsza. działalność w tym  kiferunku rozpoczyna się od H adryana ,  któryj 
znał A l in k ę  z autop.syi i w swej podróży inspekcyjnej zawaąził 
aż o siedzibę 1 ogii rzymskiej u w ró t do Sahary .  „M ultum benotLl 
e.ioruin iiroyinciis, A ir ie a m s  a t t r ib u i t"  — podaje u odniesieniu  rlo

m  _________ . PR/K WODNIK (NAUKOWY I UTKKAX:K I __

Pyr.o.pns, łłapiclLik, Sidereus, 'Sidouius, Turinus, Yolftiis;; innych imiona 
mniej lub wiyeej uszkodzone), które Laahnmie wodnica jmrtyi przeci
wnej poleca pop ie®  złtig'0 demona tent) sfowB: „TxOito (—  [tej
demon, quj |lijię m i i y c H h i s , tmdo Mm [h]fis ąquos, ut Rftjjfcas illos 
>Et ngplidcntiiir [ii|ee se moveri poŁ«S'l\t“ . Nadzwyczajnie zajmujące są 
trWmefji <'xckra6fjne> z bardzo długimi napisami wtts& iiJu. 0. X L. 
VI lh 13^08— 12511.

J) Z -tęgo- marmuru limnidyjlkieuo wzniesiono ną Forum R om aJ 
tui 111 kolumnę Oezwowi z napisami ,. Parenti pntriaó“ , wtfeok^j na stóp 
§0. (§uąlM. lJiv. Jul.  85)..

21 O produkćyi mindfolwĘ porown. T i s s o t ,  f im M e h io  aim- 
jiarće,, J. stij.» 2 5 4 — 273.

H f !  T o i i t a i n ,  Les oites romaines de la Tunjsie, str. 152 — 158' 
(w zajmującym tistąpie iej ksTąż.ki p. t. h\ 'jCielle ópoquo les gitees 
romarfies de la Tanisie fłŁeignirent — ęllos-i 1'apogóe de leur prospe
rito eTu Cpii durent-elles eette. prosperitę?)

l j  W tdj nratai- ltiflfclł^i pomniki pochodzą z trzech ostatnich 
lq'b ''ptAiowania T r a j S a :  most w Simittlm (dsfiś Szemtu), zbudowany 
w r. 114 i Juk tryumfalny w MfnjtóiJg' ( d i i !  Alaktar), wziniesionrfl 
w r. 117.



fladryana, .jego biograf.  D Ten  trosk liw y o dobro p r o w in c j i  cesarz 
kazał między innem i w ybudować gośeiniecą z K ar tag iny  do m. 
Hiiweste i m iasto  S im itt lu i połączył gościńcom, z po r tem  Tkali raca 
(dziś Tabaitkn); w ielu miastom przyznał ty tu ł  kolonii lub przynaj-.  
mniej mmiicipimn. B udynków m ało  w  czasie jego  rządów powstało. 
Znacznie więcej za A ntoninów . Ale imię Sewerów znajduje się n ie 
mal na każdej większej m in ie .

Do czasu panow an ia  S eptim iusa  S ew era  N uinidyą zarządzał 
wojskowy legat w im ien iu  cesarza. Dopiero ten cesarz uczynił ją  
p ro w in c ją  rów norzędną  z jej s ta rszą  sios trą  ze wschodu. Było to 
ukoronowanie p racy  ku ltu ra lne j  dwóeli stuleci,  bo lat dwieście 
iz górą up łynęło  od czasu aneksyi Numidyi. Od Syrt  aż po słupy 
Herkulesa  panow a ł  Iłzym i rzym ska p a n o w a ła  kultura .  W dzisiej
szej południowej Algoryi.  w północno-zachodnim  Tunisie ,  w oko
licach, uad  brzegiem pustyni położonych, gdzie się dziś tu  i owdzie 
le d w ie  spotyka g ars tk ę  koczowniczej, nędzny  żywot wiodącej lu
dności, Rzymianie posiadali przed 17 w iekami szereg .m ias t  k w itn ą 
cych.

•leśli się chce poznać w yn ik i k ilkuwiekowych rządów Rzy
mian w tym  kraju  i zrozumieć ich znaczenie, n iem a  chyba pe
wniejszego środka, jak  k ró tk a  choćby podróż po A lgery i  i Tuni- 
flie, wobec udoskonalonych  środków kom unikacyjnych  n ie tru d n a  do 
wykonania w związku z podróżą po F r a n c j i  południowej lub po 
Sycylii. Podróż taka, o ile sio n ie  ograniczy do u ta r tego  szlaku 
pędzonych przez Cooka czy A geuco L ub in  lub inne biuro podróży 
turystów , przyczyni sic n iem ało  do zrozumienia cywilizacyjnej po
tęgi Rzymian w świocie s ta rożytnym  i u trw ali  je  na życie całe.

W drodze z Tebessy  do Gafsy lub do K aim am i,  w środko
wej i południowo-zachodniej części Tunisu, napotyka sio co kilka 
k ilom etrów na ru in y  jeśli n ie m ias ta  rzymskiego, to przynajm nie j 
na  ślady wioski starożytnej,  n a  luk i  wodociągu lub pom nik  g ro 
bowy, n a  cys ternę  lub in n y  ślad bytności daw nych  panów tej 
ziemi: dziś przeważnie bezludne, n ienpraw ne pustkowie.

Między m iastam i Sfax (s tarcz .  Tuparnra)  a Sous.se (starcz. 
Hadmmet.mii), gdzie dziś na  przestrzeni 1 'AS k ilom etrów  żadnej 
n iem a większej osady, znajdowało się w s tarożytności miasto Tliys- 
drns (obecnie KI Dżem). P ośród  k ilkunastu  nędznych chałup  arab 
skich wznoszą się ru iny  amfiteatru, k tóry rozm iaram i i zewnętrz-

.________ _ _____  A F R Y K A  l i  Z  YM SIC A __________ . ____________________ _l y ó

P !  S p a r t i a n H s  w  „ 'Scr ip to lfes  l i js t .  Ą u g u s | Ł u , ed. P e t e r ,  1. 1 8 .



PRZEWODNIK NAUKOWI T LTTET3AOKI

n p m  wyglądeBi m a łp  ustfipujcS-amfiteatrowi Elawm szów  w Rzymie, ’) 
Bardziej nnil o w ilczego  OTo spotkać n*a ca łym  obsza/ze pańs tw a 
rzymduelgn — z ż y ją tk ie m  ufoże n ieznanych  m i z imtopsyi ru in  
Balbekn, egipskich ]iir |mićl luli św ią tyń  K&rnaku i L n so ra .  Amfi
te a t r  w  El Tlżcwn JStiRS śmiało współzawodniczyć z KolosJenm 
w Rzymie luli atetłjdłą Akrop  tria; tak  silne, spr awi a  wrażenie. 
Trzeba, go zobaczyć pod. wieczór, k i i i ł B t f  od blasków zachodniego 
s łońca czi,ii'wifenią pu rpu rą  łnki i kolum ny olbrzyma, na  tle szarych. 
]iia*sków pustyni,  tp sam otną  .g igantyczną ru inę ,  k tóra  świadczy 
7) dawnej — bezpowrotnie minionej — świetności, by' z a p o m n i j  

wsz)fetkiem inneni, a paśejó nmdze i& ślo in  o znikoinosfi wszyst
kiego n a  św ie d e ,  o jn an i  ości i n ie trw a łośe i  wszystkie® ludzkich 
usiłowań. Tu i ówdzie resztki ru in  '.starożyt pych s ta ły  s »  sch ro
n isk iem  nowego życia, 2) ale A rabow ie,  którzy  w n ieb  mieszkają, 
p o t l g i m  jesjBze silniej w rażen ia  aiuicrei, k tóra  je  t rzym a w sw ych 
objęęiaoh. A rabowie, szczep na  w ym are S ,sk az an y ,  nie tylko ideowo, 
ale i fizy Janio niszczejący, są  żyrijfci obrazem wielkości, któr» 
S ia ć l f i  z p iedes ta łu  sławy,

D r . A k a n i s ł a w  Homme,

(«raJHilszy nasfiipi.)

*1) Qś, .większa elipsy wynosi 150 n i , niniejsza, 135 ni. Dla po
równania" popije wymiary p iim órych  innych amfiteatrów (o,pus2»jjająo 
uRimki metrów) w pyfraeh: rzymsSie Kolosseum: 188, laO, amfiteatr 
w K ap u i: 170. 14Q, w Itąlice pod Sewillą,: l o f j  134, w Weronie: 
158, 112*. w .Arles (sta„roż. ArelaW): 140, 103, w H in J s  fstaroz. łjffl 
maustis): 133, 1,01, w Syrakuzach : 140, 110, w TJo l i : £37*, .1.10, 
wr Polipei : 130, 1()4.

*) N. p. cysterny kartagMslae, w których dziś się wioska arab
ska mieścd.



Kultura p m ó l i l o r w i  Podola p l i c i i s l i i o .
i H R j  dalszy.

AA' powiecie hus ia tyńsk im  odkry ł A. K irkor w  1876 roku,
w miejscowości W a s y  I k o w c e ,  ślady osady z ceram iką malowaną. 
* Ograniczył sio on wówczas ty lko do pobieżnych spostrzeżeń, a sy- 
^om atyezne  badan ia  przeprow adził  G. Ossowski dopiero w 1889 r. 
Przy pomocy sondy  oznaczył 011 obszar p a rę se t  m e trów  kw adra to 
wych, n a  k tórym  sonda za trzym yw ała się wszędzie na  jednakow ym  
poziomie, mniej więcej w  głębokości 5 0 — 60 etm. Po odjęciu p rzę
d ł o  półmetrowej grubości ziemi w ierzchnej,  pokazała się pow ierz
chnia tej twardej opony, na której za trzym yw ała  się sonda. Był to 
cały pok ład  b r y ł  do czerwoności wypalonej gliny, tworzących je 
dnolitą p raw ic  płaszczyzno w rodzaju pomostu eogłowego. N a czer- 
wonem tle tej odsłoniętej płaszczyzny przeb iega ła  gęs ta  sieć ezar- 
n 3'cb żyłek w ytw orzonych czarnoziemem. w ypełn ia jącym  szczeliny 
między b ry łam i g lin ianem i.  W ielkość b ry ł  b y ła  ro z m a i ta ; od wiel- 
kośei jaja lub pięści, do b ry ł  ważących funtów  k ilkanaście  i u ię -  

W b ry łach  w ielk ich  zauwążyć się dało, że je d n a  ich s trona  
'-'.yła zwykło p laska  i n a  niej znać było zawsze odcisk słojów drze
wnych., nasuw ających  domysł,  że do g liny  p rzypiera ły  deski,  spa
lone w ogniu.

Grubość całego tego pokładu  w ynosiła  40 cm., poezem, w śród  
tego gruzu, zaczęły się tu  i ówdzie pokazyw ać w wielkiej ilości 
na  kupach nagrom adzone skorupy naczyń  zupełnie pogniecionych, 
otoczone wokoło takim  sam ym  gruzom cegłowym. Gniazda te roz-

12
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niitiSzf^.oSpoylY n if l^ -aw R low o i znpelnie- dowolnie. W szystkie osa
dzone ftjrłH bezpośrednio  n a  g l in ias tym  g m in i e  podk ładow ym  i na  
ty m ż ^ p o z io m ie  kończył' s if  cały pokład bryłowy. N aczynia złożono 
w tych gniizdticb, by ły  całkowi<5ife potłuczone, a na  ogół pokład  
cały tw orzy ł m asę gruzu.

Zbadanie dałoścj pokładu wykazało podobieństw o jego 3o opt- 
[saiB f i  powyżej pokładu  w Bilczu złiwein, jak  również  nańzynia tu 
"wydobyte* amilogiśzn.e|fiŁ do bilczeckieli. a wog*)lo ch a rak te r  obu 
zabytków Wąprilny im 'jest całkowicie. Wszystkie, znalezione w \\’a- 
sylkowcacli przedni.oty , oddane zostały do Zbiorów A kadem ii k ra 
kowskiej. ’j

We wsi S z  c z y  t  o w c a c h (pow. Zaleszczyki) s tw ie rdz ił  G. Os
sowski w zachodu,mj części wai, w  obrębie d z isń js z y th  zabudowali 

|ft>Iwarczny(SbFidady o a d y  przefllnstorycjńe j,  na  której natralityjjo 
n a  wielką ilo^ć sk^yup naczyń  tak zwykłych, jak  i malowanych, 
znajdujących się w  głębokości 3 0 — 40 cm. Naczyń zupołnie całych 
nie  zna jdow ane .wcrfl® a z mato uszkodzonych znaleziono spoiw 
k aw a ł  m isy  malowanej.  G. Ossowski, za przyhjjfcięm tu, znalazł 
zhacznti przestrzeń H u in tn  rozkopaną przy okspkfttąeyi g ł in j  do 
głębokości pi /.eazło J l/S m. ® a!  powierzchni,  tu  i ówdzitf rozrzu
cone by ły  skorupy wspom niane,  a n a  całej długości przekroju  pio- 
nęwogo śeKisy ziemnej, w ygląda ły  0110 w szcrOgu ciągnącym  się 
irp -jednym poziomie w głębokości około 25 ciu. P om iędzy  tymi 
u łam kam i znajdOwałyfflię p rzytem  okrzejjp  kain iejme i f ragm en ty  
narzepzi. bzezogółowo zabytku f&go nie bada ł Ossowski.

Nji północ od Szczytowiec, w odległości 2 km. od wsi, widać 
rozległy obszar poła hzetw ienicjącego od u łam ków  palonych  b ry ł

*M) K i r k o r  V. Wycieczka na Piulole Jg-alie. Kłosy. Warszawa 
1877,* str. j | 3 6  .( i lnstr ,) ;

I d f f m.  Zbiór wifjd. do antr. kraj. 1878, str. 15:
K o l m  fi Ib. u. ki eh  l i s  K. Materii bon zur Porgescliichte d. 

Mensclien im gStl. Europa. Jena 1879, F. str. 2)34, 237 ;
O s s o w s k i  0.  Zbiór wiad. do antr. kraj. 1890, XIV. str. 51 

do 64 ( ilnstr.) ;
I d o m.  Taigże, KV. i*r. 5 — 7 :
W i a d<o ni o ś c i  nujmzm. - arcb. Kraków ISf.O, nr. .3, str. 60; 

1891 nr. I *s'tr. 163 ;
? nfe t r y k l 'e  w i e z W ł.  d r .  Matrryały antrop.-micP. 19||0 , IV. 

str. 106— 9;
B a d a c z e k  K. Ar.  Wiadomości nuniizim-arcln 1901, nr. B — 3.
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gbnianyoji, k tóre woda przez zmycie pochyłego tu  g ru n tu ,  w w*#!li 
pmiktafih prawift zupełnie odsłoniła . P łu g  dostaje się już do pe
wnej  głębokości między te  k ry ły  i krusząc je ,  wydobywa na w ierzch 
ułamki naczyń grobowych, r fiiajnee wszelkie v ęeraniiczne po- 
% I n J  do naczyń z Wasyl ko wiec, W ygnank i  i Bilc-za z ł o f i S .  Szęzę- 
gołowych badań  mci p rzeprow adzał Ossowski, ani , n ik t  po n i m . 1)

Podoimy pokład z b ry ł  g l in ianych , jak  w Bilczu i W-asylko- 
" «*-aeh., zbadał O. Oafowski w 1890 r .  i w miejscowości W y g n a n 
k a  w p 0y .  fezortkówskim.

OcĘHouiwszy przestrzeń około 1 2  kroków’ długości i  8  — J O  

szerokości i znalazłszy bez p rze rw y  ciągnący się pomost (®B)Wy. 
rozpoczął O liownki zdejmowanie brył.  P od  niemi, tak  samo jak  
1 A W asylkowcach okazały się kupy  skorup naczyń  pogniecionych. 
etoczBjiyeli b ry łam i cęglowemi. łka ogóf zaś* pokład ®ały panow ał 
Jakby gro z jeden. W ydobyć się udało m nóstwo czerepów malowa- 
Wch., 'a M o  i kilka naczyń całych. Z f ragm entów  zestawić się 
powiodło jedno naczynie niepospolicie okazałe i wspaliia le m a
lowane. s.i *

I n n e  o s a d y  z  a ę r a m i k ą  i f t a l o w a n ą  o d k i * y t o  w ’  p o y i e c i e  b o r -  

s z # w s k i i T i  w’ n a s t ę p u j ą c y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  : B o r  y  s j  k  o  w  c  e .  

”  * e r |  <• I m  i  a  k  o  w  c  e ,  I  w  a ł i  k  6  w ,  K  a p  u  s  t  y  ń  Q e ,  h  o  z  f l Ł  z  y -  

f U a - P u d r y  ń c e ,  l i a n  o w c e ,  M i e l n i p a ,  P ^ c i e  b i s k u p i e  

1 ^  i U  j) k  o  w1 c e. '

B o r y s z k o  w o a e h  skonsta tow ał A. Kirkor wr 1876 r. 
0j?a* ę  z ceram iką m alo\ m ą ;  rozlega się ona n ad  Zbroczeni, gdzie 
°bok czerepów malowunyt h znaleziono też narzędzia krzemienne.

A) S ł o w n i k  g e o g r a f i c z n y .  1890, XT.;
. O s s o w s k i  U. Zbiór wiad. do ant)’, krab J 891, XV., str. 3, 8 , 

18, 6 8 ;
W i a.d oni o ś o i inimiziu.-arcdi. 1891, str. 161 — 2;
H a d  a 9 z#k  K. dr. Siady epoki t. zw. archaiczno - mykeńskiej

'  (T»l|cyj ws«li. Wiadomości nmnizjm-a^eti. 1901 nr. 2 — § M I
W i l a n o w s k i  Al. Światowit. Warszawa, 1905, V T., str. 154.

Kp O s J H f c s k i  Łr. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1891, XV., str.
' 98 ; XVI., str. 89 — 91 : Wiadomości nmnizm.-areli.i |S9J, str. 162 ;

Z u b r z y c k i  J.  dr. Zwięzła liistorya sztuki. Kraków, 1904, str. 
’ Wblisn z ilust.r, naczyń malywfinycd));

O o w k  I ’ Wyroby pnrednndecuskoho typu na Ukraini. Alaterjały 
< 0 ukr.-niskoi etnologii. InvóWT, l p O ^ Y I . ,  str. 19.

12*
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W  1906 r. wykopano przypadkiem  n a  n iw ie  „S taw ki" w ielk ie n a 
czynie. k tóre  ją d n ak  rozbili robotnicy .  >)

W  W i e r z  c h  n i a k  o w o a e h  natra f i ł  K irkor w dwóch mi ej - 
scaeh n a  ślady osad z ceram ika malowana,; znalezione c z e r e p ®  
przechow ują  się w zbiorach A kadem i krakowskiej i w  Muzeum im. 
Lubom irsk ich  we .Lw ow ie .2)

W I w a n k o w i e .  n a  n iw ie  „na ja rk a ch "  znajduje się czerepy 
naczyń  malowanych. ;!)

W  K a p n ś c i ń e a c  li, za w ałam i horodyszeza, na  polacll , w y
s tępu ją  krzem ienne  odszczypki i f ragm en ty  naczyń  m alowanych. 
Znaleziony przez w ieśn iaka  jeden  „dwójniak" cały i f ra g m en t  d ru 
giego, tudzież miseczko m alow aną i dzbanek oddal dr. K. Ha da
cz efe do Muzemn Dzieduszyekieli we Lwowie. 4)

W K o z a c z y ź n i e  odkry ł A. K irkor  w 1878 r. na  ni wi e  
„W ysedfka".  poniżej 20 cm. pod ziemią, pok ład  g l in iany  z śladami 

C eram iki malowanej.  Znalazł tu  dużo kostek, m alow anych  czere- ' 
pów, krzemyków i jedno wielkie, s ta rannej  roboty  dłuto kw ar-  
cytowe. 6)

\\r K u d r y ń  c a c h ,  na  północ od miasteczka, n iedaleko ruin 
zamku, rozlega się BS^zar, zarzucony czerepami naczyń  malowa- 
n i f h .  W  Muz. Dzieduszyekieli je s t  znaleziony tu  „dw ójniak" .  °J

’) K i r k o r  A. Kłosy. 1877, str. 337 ;
K o l i n  A.  u. M e h l i s  K. Materialien etc. Tom. 1., str. 237 — 8 ; 
K a t a l o g  wystawy «rqb. Lwów, 1885, nr 9, 13, 23, 65;
H n r fb . l t tj d. k: k. C. - K o m m i  s s i o n. Wieu, 1899, str. 51; 
J a w o r s k i  Fr .  Tyćlzifld. Lwów, 1905, str, 283.
2) Cr a £ a L w o w s k a .  1877, nr. 20 4 ;
K i r k o r  A. Zbiór wiarl. do antr. kraj. 1878, TI., str. 14; 1 8 7 9 ®

III., str. 1 5 — 7;
S t r z e c h a  o j c z y s t a .  Lwrów, 1879, nr. 5 ;
K a t a l o g  Muzeum im. Lubomirski eh. 1889, nr. 23 6 ;  
D e m e t r y k i e w i e z  W Ł  Yorgescliichte Galmens, str. 13 0 ;  , 
l l a d a c z c k  K. Wiadomości numizm.-arch. 1901, nr. ,2— 3.
3J P r  z y 1> y s ł a w s k i  W 1. Bepertoryu© zabytków. Lwów, 1906, 

str. 13.
4 ) J f a d a f r A c k  lv .  d r .  M a t c r y a ł y  a n t r . - a r c l i .  1 9 0 2 ,  V I .  s t r .  „ 3 1  
W o w k  L  M a t c r y a ł y  d o  e t n o l o g i i  u b r . - r u s k o i .  L w ó w ,  1 9 0 5 ,  V I . ,  

s t r .  1 9 .  f
^ K i r l c o r  A .  Z b ic f i -  w l a d .  d o  a n t r o p .  k r a j .  1 8 7 9 ,  I I I . ,  s t r .  8 3 :  
S t r  z e  c d i  a  o j c z y s t a .  1 8 7 9 ,  n n  &
W o w i ;  T .  M a t c r y a ł y  d o  n k r . - n i s k o i  e t n o l o g j i .  1 9 0 5 ,  V I . ,  s t r .  1 6 ,
°) K i r k o r  k .  Wycieczka na Podole galio. Kłosy. 1877, str. 8 3 6 |  
H t u ł a c z e k  K. Marteryały antr.-arch. 1902, VI.. str. 30, 3 2 ;  4 
P r z e w o d n i k  po Muz. Dzieduszyekieli. Lwów, 1907, str. 93.
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W Ii a n o w c a c li. - miedzy • tą  wsią a m. TSorszezowein, znaj- 
dowiil K irkor czerepy naczyń m alowany cli.

W M i e l n i c y ,  lia n iw ie  „ l lonczaryc l ia“ , odkry ł dr. Hadaczek 
ślady osady neolitycznej w  postaci kilku p łaszczyzn czworokątnych, 
zasypanych gruzem  g liny  palonej,  n ad  k tó rym  w w ars tw ie  n asy 
powej znalazł g ładzony topór  kam ienny , dłutko kam ienne  i liczne 
czerepy naczyń m alow anych . P rzedm ioty  te  przechow ują  sio w Mu
zeum Dzieduszyckicli. -)

W U ś c i u  h i  s k u p i e n i ,  w pobliżu ogromnego horodyszcza 
z późnych czasów h is torycznych , w ystępu ją  n a  polach czerepy na- 
°zyii m alowanych. 3)

W U i 1 i p k o w c a c h, na  n iw ie  „C aryna" ,  gdzie różnymi 
czasy znajdowano narzędzia  krzem ienne  i f ragm en ty  naczyń  m alo
wanych, na t ra fi ł  dr. K. Padaczek na  większe płaszczyzny pełne 
rumowiska z g liny  przepalonej,  kawałków7 węgla i czerepów gli
nianych. Znalezione tu g ładzone dłutko k rzem ienne  i f ragm enty  
naczyń m alowanych oddał dr. Hadaczek do Muz. Dzieduszyckicli. 
-Między osta tn im i znalazły się cze.repki z licho odczyszczonej glin) 
z ornam entem  w głęb ionym , podobne do znalezionych w Mielnic.)
1 w .jaskini w Bilezu, a p rzedstaw ia jące  typ  w yrobów  ceramicznych, 
współczesnych ceramice m alowanej.  l)

Dalsze osady z ceramiką malowaną odkryto w  p o w i e c i e  
Za 1 eszcz y ck i ni w  następujących miejscowościach: B e  cl r y k  o- 
" ce, I)rohiczó wka, (Irodek n a d  Dn., P e c ze rn a.

W  B o d r y  k o  w c a  c h  znajdował A. K irk o r f ragm enty  naczyń 
malow anych, oraz narzędzia krzem ienne. r>)

W' D r o li i c z ó w? c e zauważył A. Sznajder n a  niw ie „Balki

3J K i r k o r .  Zbiór wiad. do antr. kraj. 1877, I., str. 83 ; 1878, 
J i , str. 14.

2) B a d a c z e k  K. Wiad. nuinizin-arch 1901, nr. 2 — 8 :
1 cl o m. Materyały antroji.-arch, 1902, YI., str. 27 — 9 :
W o w k  rl'. Mater. dn nkr.-ruskoi etnologii. VI., str. 22. 
s) S c h n e i d e r  L. u. l i .  V i r a h  o w. liurgwnll am Dniestr und

.'optgesclńiT won Uście biskupie. Zeit-sclir. fiir Etlin. 1878, X.. str.
185—4 i  -

K o l m  Al b .  u. M o l i l i s  IC. Materialien etc. Jena 1879, II., 
str 828;

H a d a c z e k  K. Materyały antr,-arch. VI., str. 3 0 :
W o w k  T., 1. c., str. 23.
H H a d a c z e k  K. Materyały antr.-arch. VI., s tu  3 0 ;
W o w k  T., 1. o., str, 17.
°) K irk or  A. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1884, Y11I., str. 50.
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ślady „oBbzowiska rzym sk iego1', pod którem  to mianom roźwBiiał 1 
p,sadę z P i ra fn ik ą  malow aną. : )

W  ' G r ó d k u  n a d  I Wi i f i s t r  em, na  niwie „Peczeirj$j“ , rozlega 
sie osada przedhistoryczna z narzędziam i krzomienncm i i f ra g m en ta 
mi n a H y i i  zwykłych i malowanych. 2)

W  P e  e z e r n e j  widoćznc są  ślady oiaiły z ceramiką lfialo- 
.w a n a r 3)

W p o w i e c i e  I m  s i a, t y  ń s  k i m  odkryto ślady osjtl iml>] i ty
czny cli z ceram iką  naft] cw aną w nas tępu jących  m ie jscow ościach : 
H.o r  o d 11 i (jp ti a d Z b r  n c z e mj L i cMk o w £$, S n Sjh o s l  a w, S z y- 
d ł  o w f e ,  Ż a b i ń  c e.

W H o r o d n i c y  n a d  Z b r n c z o m  znajdują na  k i lk u f i iw a ch  
w yroby krzenliimnH i czerepy malowanę. *)

W L t c z k o w c a c f l ,  n a  n iw ie  "Dzijyiez, przekopał lf irkor  
w  1877 r. iii'0g iłe  j e d n ą .  W  głębokości m etra  loża® s z k i c ®  z no
gami, wykiW onJfni na  północ, podczas gdy  głowni i resz ta  ciała 
leżały p raw id łow o 11P  zachód. Prócz m alpw anych  czerepów nie 
znaleziono przy n im  niczego in»ągo. Równolegle doń, w w scho
dniej s t ro n ie ,m a tra f i ł  miFognisko z m nóstwem  w ęgla i kości zwie
rzęcych. Pod tym  szŁieJifjSn, w głębokości 2%n m ., leżał drugi,  
dla którego Właściwie usypana  została mogiłą, g łow ą na jkiłnoc, 
z rękam i w yc iągn ię tt tn i  w z d łu ż ; znalazło s ię  przy nim siądin po 
części s ta ra n n ie  ohiSibionycft krzemieni.  klin kam ienny  i nigeo 
niżej pod M tpfe  proca kam ienna. Obok leżały czerepy btirdzo wiel
kiego n ac % ń ia  m alowanego, a przy samej g łowie kaw ałk i  m a leń 
kiej miseczki z g ruboziarnis tej ,  n ie mieszanej g liny .  P rzekopan ie  
ziemi pod szkieletem odsłoniło  jeszcze jedno ognisko z m im stw em  
węgla, kości zwierzęcych i, czerepów malowanych, O e r e p y  te  przy 
obu [szkieletach, s tarszym  i dużo późniejszym, dos ta ły ,  się tu  naj- 
n iezawoduiej przypadkowo razem z ziemia’ nasypową, w której oćl- 

n u a w n a  znajdow ać sjj® lnogły. O ile jedirak m ogiły  tej z dwoma 
grobami 11 ięwsp ół«ęęii 'y  n i i n ie  można uważać za pochodzącą z enofci

1ji Z i e ń i B c k i T .  ł)w utygftdniknaukowy. Kraków, 1878, 
k -) K i r  k o r  A. ZM&r wiad. do mitr. kraj. 187 ji, I ł l . .  str. 21 ; 

* 8 4 .  V III ,  Atr. '51:
O s s o w s k i  (x. Zbiór wlad. 1801, X V , str. 8 — 10.
3) S p r a w o z d a n i a  Grona e k. konserw. Splicyi wgcli. Lwów, 

1909, str. 3.
■ )  l f i r k o r .  Wycieczka na, Podole ta l ie .  Kłosy. 1879, str. 378 ; 

I d e m .  Zbiór wiad. 1882, TT. 2 4 ;  ra8® tf jS I7  53, ^ 4 ;  1 8 8 4 ,  
VIII. 58.
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ceramiki m alowanej,  fo je d n ak  takt zna lezien ia  czerepów naczyń 
mai owa Hycli wskazuje, iż ł lo rodn iea  b y ła  je d n a k  kiedyś osadą 
ludności tej epoki, o czemby świadczyły i fragm enty  malowane, 
przechowane w Muzeum im. L ubom irsk ich  we L w o w ie .1)

W S u  cli  o s t a  w i e  znajdowano licznie czerepy naczyń malo
wanych, przechow ane w Krakowie w  zbiorach .Akademii Lm ie je-  
Inosei i I n iw ersy te tu ,  a we Lwowie w  Muzeum im. L ubom ir
skich. -)

W S z y d ł o w c a c h  na tra f ia ł  Ci. Ossowski przy rozkopywaniu 
mogił tutejszych n a  czerepy naczyń m a low anych  w nasypach  lnic- 
dzy kam ieniami. 3)

A\ Ż a b n i c a c h  zna lazł A . K irkor  n a  obszarze osady przed
historycznej między innym i zabytkam i i czerepy naczyń malowa
nych. 4)

W p o w i e c i e  b u c z a c k i m  znam y osady z ce ram iką  malo
waną w * nas tępu jących  m ie jscow ościach : B o b r o w n i k i ,  K o r o -  
1’ 1 e c, IN i ż n  i ó w.

AV B o b r o w n i k a c h  natrafiono n a  ślady osady neolitycznej 
z czerepami naczyń  malow anych, między ja k im i znalazły się hoża ki 
krzemienne, g ro t  i n u e l e u s ; ciekawa je s t  górna ezęśc złamanej 
hgnrki glin ianej,  oddana do zbiorów' A kadem ii krak. z innym i zna
lezionymi tu  przedm iotam i.  : l

W K o r o  p e n  znajdują się f ragm en ty  g lin ianych  naczyń ma- 
lewanych ; dr. K. l ladaczeb  skonsta tow ał tu ślady dwu osad neo
litycznych. c)

1) K i r k o r  A. Zbiór wiad. 1878, II. 1 3 — 14; 1879, 111. 135 
hu 137 ;  .1883, VI. 3 l i : 1883, V I11. 5 3 :

K a t a l o g  Muz. Łubom Lwów, 1889, nr. 336.
’ ) K a t a l o g  M u z .  Ł u b o m .  1 8 8 9 ,  n r .  3 3 6 .

3) O s s o w s k i  (t. Zbiór wiadom. do antrop. kraj.  1891, X\ .
»tr. 7 8 - 8 0 .

4) K i r k o r  A. Wycieczka' na Podole galie. Kłosy. 1877, str. 336: 
I d o m.  Zbiór wiad. do antr. kraj. 1878, II. 15: 1879, UL 4 o ; 
K a t a l o g  Muz. im. hubom. 1889. nr. 3 3 6 :
O s s o w s k i  G. Zbiór wiad. do antr. kraj. 1890, XIV., str. 34.
°) S p r a w o z d a n i a  Grona c. k. konserw. Galieyi wseli. Lwów, 

1906, Nr, 4 4 — 51, str. 34  (ilirstr.).
B) S p r a w o z d a n i a  Grona c. k. konserwę Galieyi ws#h. Lwów, 

1909, str. 3.
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W >T iż  n i o w i e  przyl drodze do Kutyszez odkryć S ia n o  grób  
podpły tow y ze szkieleram w  pnzycyi skurczonej, z toporkiem i czer
wono naczyniam i.  ])

Ponadto skonsta tow ano ś lady neo l i ty sz n y th  osad z ceram iką 
malowaniu w X a P a r z a l n  e e (pow. Czarłjków) *) i H i o b o w i e  
(pow. p k a |a t) .  3)

Y» przeważnej i B e i  ze l ia u  (sbyoh powyżej miejsc z śladami 
k u l im y  naczyń  m a to w a ły  eh nie przeprowadzoiio badań  szczegóło
wych, ogj^miczjrjać. s^ j j ty lko  do zaznaczenia, iż naczynia podobne 
byw-ąja tum znajdowane. Rozkopów system atycznych  ;ck>touał G. 
OjŚSowski ty lk o .w  Ibłczu zlotem. WasylkowcSCh i 'Wygnance. Xa 
podstaw ie  b a d a ń  -jego ustalić można cliarnjttor zabytków epoki M- 
ramiki malowanej. dla której w łaściwe sS załjbtn przedewszystkiem — • 
n a  miescach daw nych jej osad — owe w i k ł a d w .  b ry ł  glufij palo
nej. w k tórych  rozrzucono są n a  kształt gniazd zbiorow iska nahzyń 
Ćitfyfh i azerepów w tow arzystw ie  n ie licznych narzędzi kam iennych  
i siadów ogftia. (i. Ossowski,* kfoW  po p R  pi&rftezy n nas  h a d a l  
zabytki tego rodzaju, uznał gniazda *e za -poszczególne gr.oby cia- 

Jjipalnfe, nazywając je  „ g r o b a m i  e o g t o w y m P  od b ry t  otacza
jących je  dokoła. .Dochodzenia^ sw e  i p rzekonan ia  w  ty m  względzie 
u ją ł  w Bstfą  tijoryę, utrzymując, iż „groby cegłowe" sa zabytkiem  
pogrzebowym , pozostałym po ludach, używających obrządku c i a 
ł o p a l n e g o ,  i irzedskw ia jąeegp  w łaściw y s ó b ie jy p  formy, od wszel
k ich  innych zabytków e i i fopalnych  zupełnie odrębnej.

Charak te rys tyczne  znamifeia tśa .odrębności polegają, w edług  
niego, g ł ó w n i e : 1. n a  - usiłowaniu floszc.zejjM jW  spalan ia  zwłok
zm arłego w silnym ogniu, n a  jak i tylko ludiidść ówczesna zdobyć 
się l jM ta ,  po k tórym  pozostawać jeszcze mogły drobne tylko, nie- 
do,palone s/™ ątki kostne, 2 . na złożeniu ty.ęjh szczupłych pozosta
łości z ozhakaaTii pośm iertnej czci i wraz z p rzedm iotam i zm arłem u 
za życia*służącymi, do g robu  w  naczyftin g l in ia n e m ,  w którmu, 
w celu ostatecznego zniszczenia szczątka pokrywano go jeszcze 
maisa w ap ienną  i 3. Aa użyciu do budowy ty c h  grobów, oraz do 
e a l f S  oiiVeh uporządkowania, w yrobów tylko g a r b a r s k i c h ,  i wyfął- 
czenio zaś wszelkiego m aterya łu  skalnego.

D Tamże.
*) ł ’T z-y h r  s ł  a w s k i Wł. Eepartoryum zabytków ju-zedliijjj 

Lwów, 19On, str.
Q I < H p |  i- c-
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Ossowski rozróżniał n a w e t  dwie odm iany  chronologiczne w bu
dowie tych grobów. F o rm a  grobu e p o k i  p i e r w o t n e j  zasadzała 
się n a  wykopaniu znacznej głębokości dołu grobowego (2 — 2 */g 111. 
pod pow ierzchnią  grun tu ) ,  w  k tó rym  to dole kładziono zwykle, 
bezpośrednio na  ziemi, owe niedopalone re likwie  po zm arłym  wraz 
z przedmiotami do niego należącymi. Obłożywszy te  szczątki masą 
wapienną, przykrywano je  naprzód naczyn iem  g l in ianem  albo n a 
wet pierwszą lepszą skorupą naczynia, a nas tępn ie  w ars tw ą  pozo
s ta łych  od c ia łopa len ia  popiołów, poczem naczyniem  zajęte miejsce 
Maczano kilku lub k ilkunastu  bryłkam i g liny  palonej i zasypywano 
ostatecznie ziemią. Trafiało się też, że zam iast p rzykryw ania  po 
śm iertnego szczątku naczyniem  lub skorupą, kładziono go w  samo 
naczynie, które dopełniano tymiż popio łam i i ziemią i tak os ta te 
cznie zasypywano.

F o rm a  grobu e p o k i  p ó ź n i e j s z e j  przedstaw ia  sic jako 
wynik bezpośredni rozwijającego się z biegiem  czasu p ierwotnego 
kultu religijnego, wytw arzającego w obrządku pogrzebowym  pewne 
m odyfikacje postępowe, bez zm iany  wszakże zasadniczego ch a ra 
kteru ząfeytku. Postępow a ta  forma polega na  tern, że zamiast 
pierwotnego zwyczaju p rzykryw ania  bezpośrednio na ziemi złożo
nych rei tkwij pośm ier tnych  naczyniem  lub jogo skorupą, oraz po
piołami, w kładano je  także w masie w apiennej do naczynia, lub 
do naczyń naw e t  kilku, z oznakami szczególniejszej czci i t ro sk l i 
wości. S k ładając  zns' przy  re likwiach  ty c h  i przepalono w  ogniu 
razom ze zwłokami przedmioty," służące zm arłem u za życia, zabez
pieczano taki grób szczególnie charak te ry s tyczną  osłoną, złożoną 

niofofemnyeh, do gruzow iska cogłowogn podoi mych, wielkich 
b ry ł  palonej gliny, którem i obstaw iano go i p rzykryw ano wT ksz ta ł
cie trw ałego  obm urow ania  o g rubych  i mocnych ściankach. P o
ziom tak  urządzonego g robu  .jest zawsze wyższy od poziomu grobu 
epoki poprzedniej i n ie sięga g łębiej n a  1 m. pod powierzchnią 
gruntu.

Pod względem chronologicznym cm entarzyska obu opisanych
epok odnoszą się zarówno do* okresu  neolitycznego. Wskazują na 
to wszystkie w grobach obu tych epok znalezione zabytki współ
czesnej im kultury, składające, się zarówno z w yrobów  tem u  tylko 
okresowi właściwych, mianowicie, z łu p a n y ch  i o tłuk iwanych  no- 
żów krzem iennych , oraz takichże grotów  strzał,  z krzem iennych 
także siekierek g ładzonych, z szydeł i łopa tek  kościanych, z n a 
rzędzi w yrab ianych  z rogu  je len iego  oraz z rogu  sarny, z lepio
nych wreszcie ręcznie, bez użycia koła garncarsk iego , rozm aitych



naczyń  g lin ianych , ^ ladńw  użycia jak iehbądź  lpfetali u grjdtech 
obu epok nic zna jfn je  się w c a le .*)

-'Ct. C O pS nki pierwszy, ®qisil tog® rodzaju zabytki i samodziel
n ie zupełnie wyrobig soljie o nich przekonanie ,  iż są one reszt
kami cm enta rzysk  ciałępaln yeti epoki neolitu  Eri p rzekonan ia  jjfgo 
przyjBb miógJ dwoma drogami. Znany mu był fakt, iż minio s tw ier-  
dzenia resztek  ku ltu ry  naczyń m alow anych  w licznych mieji;t’owo- 
ściacli Podolu, nie udało sio ani w jednym  kurhan ie ,  ani w j e 
dnym ggrobie, sąsiadującym z miejscowościami z c o n u n if t j i  mu lo- 
w a t ) ^  natrafić  n a  najdrobniejsze  choćby ślady 11:1 czyn m alowanych, 
k tóreby p rzem aw ia ły  za (s tu leniem  tu grobowisk ludności, używa

ją ce j  naczyń  fualowaiiynt. — pozostały pP  niej skul} Mi ko w po
staci owyofl pokładów  z brył g l in ianych . OM owsii,  przystępując 
do badania i e k . jszSSsółowego, prędko wyrobił sobio przekonanie , 
iż muszą być. zabytkiem  f o l i o w y m  i stosownie do tego in te rp re 
to w a ł  budowę i ch a rak te r  znaleziska. P od  ty m  te# ką tem  p atrze
nia  bada ł  je i przekopywał i w skutek  Gigo w n ie regu la rn ie  rozrzu
conych „gniazdach" dopatryw ał się grobów poszczególnych. N aj
e ż ę ®  ej p rzekonyw ał sif, iż w  „gniazdach" tych  pełno  j f c t  ezero- 
])ów n a tz y ń  rozbitych, ale zna jdow ał gdzieniegdzie i całe, kt$re 
uważa za bezsprieJfoue groby, nazw ane od bry ł  je  otaczający cdi 
Cfgłowynn. Ponieważ musiałyby to łani g r o b y  ciałopalne , a zatem 
pow inny  znaleźć się w nieb  resztk i ciałopalenia w  postac i  popiołu 
i kostek niedopalonych — pod tym  jednak  względem wnwzflŁ"
• >w SLpkaz^łtfs ię  bardzo ubogie. (_4. Ossawski, u trzym ując, iż minip 
wszystko, są &  Soiby  ciałopalne. m usia ł  wyjafijaenie znaleźć dla 
tego ubóstwa popiołów j resz tek  uiedopalony.eh — istotnie, tw ie r 
dził, iż w każdem lakiem ..gnieździć" znajduje się w naczyniu g li
n ianem  (u rn ie  grobowej)  kaw ałek  kosfedzki, jako  je d y n a  resz tka  
po JRnUłytfi, sp a lo n y m  n a j s t o l i e .  Dla w yjaśn ien ia  zaś, dlaczego 
ludność ówczesna tyle  zadawać m ia ła  sobie, trudu , budując żmu- 
dn ię  grobowiska pralobne, obm yśl i ł  sym boliczność ohrzgdu pogrze
bowego, polegającego na  usiłowaniu  d o s z c z ę t n e j  spa len ia  zwłok 
zmarłego. j® ie  zwróciła uwagi jęgo  niekoiiślikwcneya. uderzający 
w tej t&ndencyi eiłkoVi'tego zniszczenia zwłok spalonych, :H n a 
wet ■ przez pokrycie masą-fwapienną — i tej drobnej kosteczki,

I S(>_________________V  | Z E  W O D N I K  MA 11 KO W Y  I L IT K R A  OKI

• 1) O s s o w s k i  G. Sprawozdań® czwarte z wycieczki palco^tno- 
logioaiMipo Gaśicyi w r. 1.S9&. Zbiór wiad. do flntr. kraj. 1895. 
XVTTl. 'str. 2(5— 2 7 : XVI. str. 64;— 89: XV. str. 5 2 - $ 9 ;  XIV. str. 
'm ,  5 - 6 4 .



dla zachow ania której", jakby  wnosić można, ludność ówczesna g rze
bała jam y, w k łada ła  w n ie  naczynia  g l in iane  i obk łada ła  wypala- 
nemi bry łam i g lin ianem i.  Dziwnie skom plikowany i sprzeczny sam 
w  sobie musiałby to  być obrzęd, usiłu jący zniszczyć do t ła  wszelki 
ślad zmarłego, a równocześnie dbający o osta tn io  schron ien ie  d lań  
'v postaci grobów urnowych — spalano nieboszczyka zupełnie, 
żeby ślad po n im  n ie  został, a zachowywano d robną  kosteczkę, 
żeby grób cały dla niej zbudować, a w  nim jeszcze do reszty  
(jakby innego praktyczniejszego n a  to nie było sposobu) zniszczyć 
ją, pokrywając m asą w ap ienną . Zbyt to wszystko skom plikow ane 
i sprzeczne w sobie, by tłum aczyć mogło znaczenie, względnie 
praktyczny ongiś użytek owych pokładów' cegło wy cli z tkwiącemi 
w n ich  w m ie jscach  n iektórych (zresztą n ie regu la rny  cli i wcale 
przypadkowych) gniazdami, kryjącymi czerepy lub całe naczynia 
gliniane. I w tukiem też rozum ieniu  nie można zgodzić się z hy- 
potezą G. Ossowskiego, uważającego zabytek ten  za „cm entarzysko  
'•egłowe*. Dalsze też badania  u nas  i gdzieindziej inaczej kazały 
patrzeć n a  nie, chociaż i do dziś jeszcze n ie  ustalono, czeui są 
Alaściwie i za co ja  uważać należy.

Dalsze, po G. Ossowskim badan ia  „pokładów cegłow ycli“ na 
Podolu galic. p rzeprow adzał wr T rem bow elsk iem  dr. "Włodzimierz 
Poitietrykiewicz i on to zakwestyonował hypotezę poprzednika 
swego.

Na g run tach  dworskich w si / O c i e ń c z a  (pow. T rem bow la)  
odkrył dr. Dcnietrykiewńez w głębokości */4 111. a czasem naw et 

m. pod dzisiejszą pow ierzchnią  grun tu ,  pokład, złożony z ka
wałów gliny więcej lub mniej zaczerwienionej od dzia łan ia  ognia, 
w k tórym  tkw iły  i rozrzucone by ły  w rozmaity sposób, zupełnie 
przypadkowy i bez ładny , czerepy naczyń  g l in ianych ,  niekiedy cię
żarki g liniane, narzędzia kam ienne  i kości zwierzęce,. Pok łady  te 
nie rozciągały sio na całej p rzestrzen i badanego polu, lecz zajmo
wały od miejsca do m iejsca obszary  kw adra tow e lub p ros tokątne,  
mające średnio 6 — 10 ni. długości a 4 — 6 m. szerokości. Dr. l)e- 
nietrykiewicz natra f i ł  i rozkopał ogółem ośm ta k ich  prostokątów  
oddalone by ły  od siebie około 10 — 15 m. "Miały one 1/ 2 do 3/4 m. 
grubości. Przy bliższom rozpatrzeniu  można się było przekonać, 
że w wielu miejscach, gdzie bry ły  n ie  by ły  ciężarem w łasnym  
0,,uz ziemi zupełn ie  zgnieciono, a n a w e t  sproszkowane, a zwłaszcza 
tani,  gdzie one niejako sp ię trzy ły  się skośnie i opiera ły  się o sie
bie lub o potłuczone naczynia, m iały  n a  sobie odciski wyraźne, 
pochodzące od kłód drzewa, a względnie chrustu, k tóry  niegdyś
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do nich przylega?, lub je  oblepiali’ jodunm  s i o ł  em — pow iada flr. 
liejnetrykiewnez — o B H  to w y ra ź n i  ślaHf polopy ściennej eliat 
czy sz,dąsów ludności przedhistorycznej.

\ \  śród l e R  gruzu. tkw iły, a raczej zwalone by ły  od liiiejscp 
do miejsca jak b y  g r u p a m i  liczne czerepy naczyń g lin ianych , p rze
ważnie kóioru czerwonego, do b rz^w y p a ła n y ch .  W yjątkowo tra f ia ły  
sie l e i  między czerepów  z g liny  czfirwonej i n ie liczne u łam ki
mrgzyń, w yrab ianych  z g liny  sirlcj i słabiej s tosunkowo w ypala
nych. Na czerepach z g liny  czerwonej widać 'było często Gisia- 
nneTLty l inearne i g e o m e t r y c z n y  ale wyłącznie m alow ane farbą 
ziemistą, czarną, b ru n a tn ą  łub wiśniową. Czerepy naczyń siwych 
nie by ły  na tom ias t  m alowaną, tylko zdębiano, o rnam en tyką  ryto. 
lub też w ygu ia taną  w świeżój glinie. G rupy czerepów' t w h  były  
w m iepcadh  n iek tó rych  w ziemi tak  dziwnie spię trzone i ułożone 
na  sotyią (poddbnio jak  i bjwły pole.py), że pomiędzy n im i pozo- 
stajla pusta przestrzeń, w ypćłu iona  pdwiBnB Li.  W tak ich  uriej- 
scacli znalazłń siej kilka, ca łkowitych lub mało uszkodzonych n a 
czyń. ^

Wogóle — powiada dr. D e ine tr jk iew icz  — WSzysttło te 
przedm ioty  i ich s tan  i położenie f tizały się dolnyślać i rob iły  t a 
kie w ra ż e n i^  ja k b y  p.okłjidy w spom niane  pow sta ły  przez zwaltfii% 
się ścian elnityf* g liną  polepionych, przyczem naczynia  w niej się 
znajdujące i infflj p rzedm ioty  również pospadały  i po tłuk ły  sio, lub 

[tfiż ciężarem przygniecione zostały. W n iek tó rych  miejjs£»ęh zna
lazły s tó ^ J a d y  węgli o isz  ognia. Znalazła  sio dość znaczna ilość 
ryżów  i skryhnęzy k rzem iennych , cułyfili i p o ła m an y c h ;  n iektóre 
z n ic h  przepalone były  do białości,  n ;E |P  zna lazł^  się kaw ałk i  t. 
zw. niicleusów czyli ją d o r  K rz e m ie n n y c h ,  z k tórych w spom niane  
narzędzia wyrabiano. Siekierkę kąm ienąą  udifło się znaleźć tylko 
jedną.

W -ledne j z największych eh&t, uda ło  się natrafić  na  «ały 
zbiór jaJthy ciężarków g lin ianych , ca łych  lub porozbijanych, dalej 
wy,ęlkie kółko z gliny, takież niniejsze paciorki. P rócz  tego znala
zł;,, się dolna, połow a figurki g linianej z uw yda tn ioną  p łc ią  kobiecą 
i nóżka innej figurki — p o d o b n e  do znalezionych w jask in i  bil- 
czflckiej.

Co sj® .tyczy kości, to  te  znalazły się ryogóle w p j l  i ty lko 
u7 n ióktóryph miejscach — w każdej chacie mniej więcej w je 
dnym p unkc ie ;  by ły  to wyłącznie kości zwierzęce, wołd, Świni, 
owcy.
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Podobne spostrzeżenia poczynił dr. Demetrykiewicz nas tępn ie  
n a  niwie, zwanej „K rzem ienna"  pod miasteczkiem B n d z a n o w e m  
tudzież na  polach. w północnej s tron ie  P o d h a j e z y k  J u s t y n o -  
w y c l i  (pow. Trem bowla).

Na podstawie tych badań  zakw estyonował dr. Dem etryk ie-  
wicz hypotezę G. Ossowskiego „grobów cegłow ych",  uważając po
k łady  owe z b ry ł  g l in ianych  za resztki zrujnowanycdi ogniem chat 
p rzedhistorycznych. Id ’. D em etrykiew icz zwraca uwagę u a  kwo- 
styę, co się s ta ło  z resz tą  p rzepalonych  kości nieboszczyka, k tó re  
średnio ważą do 2 kg., oraz dlaczego owe „groby cegło we “ mimo 
swej, tak  s ta rannej  i silnej k o n s t ru k c j i  i budow y podziemnej, 
zawsze praw ie  znajdowano zburzone i zwalone, a rzekome u rny  
grobowe, chociaż by ły  to naczynia tw arde  i doskonale wypalane, 
zawsze prawdę rozb ite  i zgniecione — n a  to w t.eoryi Ossowskiego 
0 cm entarzyskach i grobach cegłowąyeh nie ma żadnej odpo
wiedzi.

O • jakiejś regularności lub symetryćzuości w budowie jam, 
zawierających czerepy naczyń, bynajm nie j  mowy być  nie może. 
Złudzenie takie powstać mogło przez to, że Ossowski bad a ł  i od
słania ł szczegółowo zwykle te  tylko punkty  w w arstw ie wykopa
liskowej. gdzie w łaśn ie  zwaliły ' się g rupy  porozbijanych naczyń, 
przygniecione ze w szys tk ich  s tron  odłamam i polepy ścian  d rew n ia 
nych, k tóre  rob iły  w rażenie b ry ł  obłożonych n iby  um yśln ie  w około 
dla ochrony  każdego takiego g robu  cegłowego, j a k  nazyw ał te  ja m y  
Ossowski. *)

Dr. Dem etrykiew icz n ie zgadza się z G. Ossowskim co do 
pogrzebowego cha rak te ru  owych pokładów g lin ianych , ale też i nie 
wyjaśnia, jak  wyglądać m ogły  grobowiska tej epoki. „Groby ce
gło w e 1' uważa za resz tk i  zru jnow anych  chat,  a o cm enta rzyskach , 
przynależnych do nich , niczego powiedzieć n ie umie. C ha rak te ry 
styczne je s t  bowiem, iż ja k  z jednej s trony, bardzo licznie są już 
dziś znane ślady osad z ceram iką  m alow aną  na  ogrom nem  te ry to -  
ryum Galicyi,  Bukowiny, R um unii,  Ukrainy, G rec j i  północnej.  
Siedmiogrodu, tak  z drugie,) — zastanaw ia okoliczność, iż nie 
udało się dotychczas natra fić  na  przynależne do n ic h  grobow iska 
ciałopalne lub  szkieletowe. W obec tego, jedn i  uważają owe pokłady  
za pewnego rodzaj cm entarzyska, inni znowu stanowczo przeczą

J) D e m e t r y k i e w i c z  W ł .  dr. Doszukiwania archeologiczne 
w pow. trembowelskim. Matervałv antr.-areli. 1900. I \ .  str. 101 — 
1 0 9 , 116, 1 2 1 - 2 .
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teniu, widząc w jiicii 'Yeęztki z r n J H | i i y c f i  .siedzi], ludzkich. 
7j p reh is to ryków  naszych  tylko dr. K. Hadnczek usiłuje wyjaśnić 
rzecz t$ HzcŚegfilJii. Uważa ou również pokłady.- li ry ł  g l in ianych  
za reśztki M i t R i l c  s ta ra  si§ ileż dać odpowiedź n a  pytanie,  gdzie 
Ezukać należy z f  J y b a m i ,  względnie cm entarzyskam i daw nych ich 
mieszkańców.

Ludność ó w z e s n a  m ieszkała  — powiada dr. llaiJSczek — 
•aśndumi, iiVW8zczącemi si,ę jra wyniosłych. wzgórza,cli, zazwyczaj 
•oblanych wodą lub okoleni v ‘h przynajm nie j z trzech st.rou moczsi 
ran a ,  w ofłiataeh o p lan ie  kw adra tow ym  luli p ros tokątny  >, nie- 
wąt]iliwie z drzew#, zbudowanątch, a ot,ynkowanycli nie b ie loną gliną, 
•lak wyglądało ognisko tych chat, czy mieściło się. ono ,\s e w n ą t r |  
izby, czy pyza ńdą pod o tw arłem  niebjjm, na  to tnnszą dać odpo
wiedź wykopaliska p r z y ś le .

D la  sp raw y  w yjaśn ien ia  zagadki zabytków pogrzebowych w a
żnym uważa, dr. K. Hadacpek fakt, że w  pojedynczych odgałjz ie-  
n k e h  gppdń w l i i  1 c z u  z ł . y te m " z n a le z io n o  stosunkowa) znaczną 
ilość szkiMfetów ludzkich. -Wnioskuje więc z togo, że : s inic te,
a przypuszczalnie i wiljj^  innych  podobnych  na Podolu, służyły 

••owym ludziom — po których ppzoślały  opady liczne — za cm en
tarzyska.  Tam z-aciągano zm arłych, ta m  otaczano ich owenii hiiczy- 
liiaini malowiinnmi, k t ó ^ S i  tyle  wydobyły poszukiwania w podzie
miach. Jediiein słowem — w edług  dra l la d a c z k a  — ludność ep jn i  
naczyń  m alowanych %rzebała, swych zlnarłyeh w kat-akombaeli 
liatiirajtofycli. jak iem i były dla niej ja sk in ie  i g r o t y . 1)

Za iirzypjSfeezenkjm tein jednak  bardzo słabo tylko p rzem a
w iają  zwłoki, znaleziona w m a z io m  iąeh. bildźhckich, bo jeś l i  cho
dzi o .inne względy, to n ie  s twierdzająLone tego byn jum iej.  P r a 
wdą je s t  istotnie , iż dotychczas przeprow adzano badań ja sk i
n iow ych  11 nas. ale i n ie poszukiwaniom speey&lnyni zawdzięczamy 
wiadom ość o znaulon anm  w ja sk in ia ch  ® i |c z a  zahydców przedh i
s to rycznych .  P rzypadek  odkry ł je  dla nauki, jak  udkryćby t^ż  
m ógł —  §dybv is tn ia ły  — i w innych  ja sk in iach  i to n ie tylko 
P odo la ,  R c z  całego 'olbrzymiego owegt> obszaru, na  którym  s tw ie r
dzono ju ż B sa d n ic tw o  lndno.śo&epok ceramiki malowanej. Tak się 

. jednak  rzecz n iem a i obok jask in i bilczeckiej n ie  możńm-y dotycdi- 
czas postawić żadnej innej, k tó raby  również zaw iera ła  ślady tej 
kultury .  Mitfio zajs&ia się baydzo żywego osadami kultuię'.' lKgjzpi

H a d w c z e k  K. dr. Ślady epoki t. -zw. areliaiczń6'-mykeńskiej 
w Oalieyi wficli. W ia d o p iA i numizm..arcli. Kraków. JuO l,  nr. 3 —4.
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malowanych, nie udało się natrafić  n a  coś podobnego, jak  również 
1 na pew ne ślady g robow isk  innych , nie jaskiniow ych. Te osta tn ie  
musiałyby się zapewne znaleźć gdzieś przecież, bo n ie  wszędzie 
na  c-aiom tory torym n osadnictwa ludności owej do d j  spożyci i 
is tniały jask in ie  na tu ra lne ,  ale w istocie n ieznane  są one zupełnie, 
luli z wyjątkam i bardzo w ątp l iw ym i tylko. Znane  są natom ias t  
jedynie owe opisane powyżej i zbadane pokłady b r y t  g l in y  p a
lonej i one to s tanow ią  g łów ny  zabytek ku ltu ry  ceramiki malo- 
"  anej.

Zasjąnąwiający je s t  fakt- n iezwykły, że dotychczas nie udało 
.się odkryć żadnych grobowisk ludności,  używającej ce ram iki m a
lowanej, co tern bardziej dziwić musi, że w łaśn ie  tego rodzaju za
bytki przedhistoryczne zawsze i wszędzie są najliczniejsze. B a r
dzo praw dopodobnem  zdaje się nam , iż zachowane pokłady gliny 
przepalonej służyły do bliżej nam  n ieznanego  obrzędu pogrzebo
wego, najprawdopodobniej je d n ak  ciałopalnego, ponieważ niezmiot-  
nie l-zadko.(i, to w ątp l iw ie)  na t ra f ia  się n a  g roby  tej epoki, m ie
szczące w ; ijde szkielety zm arłych . Tak wysoko stojąca ku ltu ra l
n e  i zapewini bardzo liczna ludność, m usia łaby przecież zostawić 
jakieś ślady swych szkieletowych, czy też cia łopalnych  cm entarzysk  
i grobowisk. Jeś l i  zaś n ie  są znane (przynajm niej liczniejsze 
' całkiem w iarygodne) groby szkieletowe, to jedynie  możliwe je s t .  
że zwyczajem, panującym  u tej ludności było ciałopalenie. Tonie- 
" aż też prócz w spom nianych  pokładów reg low ych  nie udało się 
odkryć innego  rodzaju zabytków tej kultury ,  więe mając na
d radze ,  że najliczniejszymi zabytkam i w ieków przedhis torycznych  
«*1 stale cm entarzyska ,  mogiły i ku rh an y  — upraw nien i będziemy 
"  aninkowo do .przypuszczenia, że przecież owe „groby eegłowe 
Ossowskiego m aja  coś wspólnego z obrzędem pogrzebowym. Zada
niem też p ierwszorzednem  nowszych b a d a n  p rzedhis torycznych  
w kwestyi ku ltu ry  ceram iki malowanej będzie w yjaśn ien ie  tej za
gadkowej, a ta k  doniosłej dla nauk i spraw y, k tóra  wiele zapewne 
światła  rzucić zdoła n a  pochodzenie i rozwoj pysznej ku l tu iy  lia- 
C7,yii malowanych. 1)

G. Ossowski uważał pokłady eegłowe za groby  ciałopalne, 
dr. Demetrykiewiez za resztki cha t  m ieszkalnych, podobnie jak 
i dr. Hadaczek — co do nas , to uwrazamy je  za zabytek, mający

*) J a n u s z  Ib Z palcantrojiologii Gallowi wscli. Warszawa, 1911, 
str. 33— 5.
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cos wspólnego z bliżej nam  n ieznanym  obrzędem pogrzebowym , 
możliwie odpraw ianym  n a  miejscu siedzib ludzi żywych. W po
k ładach  zatem owych m ie libyśm y do czynienia z resz tkam i 
domostw i grobowisk równocześnie . J a k  się zaś sp raw a dokła
dniej przedstaw ia , dowiedzieć będziem y sio mogli z przyszłych 
badań, systematyczniej i um ie ję tn ie j prow adzonych  niż. do tych
czasowe.

B o i t o a n  J a n u s z .

(C iąg  d a l s z y  n a s ta p i , )

O D P .  K E D A K T O B  A D A M  K R E C H O W I E C K I .  —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J " .
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Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryaekiem
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, w gra-

/
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie 1 l/2 talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto
wym) pod adresem : Administracya „Gazety Lwowskiej".

Cena księgarska (główny skład w Gaiicyi w księ-f L
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, za pół roku 5 K, za ćwierć, roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K.

Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej", którzy uiszczą 
przedpłatę na „Gazetę" z góry za cały rok (od 1 sty
cznia) lub za pól roku (od 1 stycznia lub od J lipca)
otrzymają „Przewodnik" bezpłatnie, zas prenumeratoro
wie ćwierćroczni i .miesięczni na j  żądanie zb dopłatą
pierwsi I Fy 50 li na kwartał, drudzy’ 60 li za zeszyt.
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Dodatek, do „G azety Lwowskiej".
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R o k  XL.II.
Tom X L II. — Zeszyt I I I . Marzec — 1914. 

Odpowiedzialny redaktor: A d a m  K r k c u o w i k o k i .

/

WE LWOWIE.
N akładem  w ydaw nictw a „G azety Lwowskiej"

Z d rukarn i W ł. Łozińskiego.
(Zarządca J. Niedopad).
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Treść zeszytu.

T. — O ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA, NIEOBJĘTYCH ŻA
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I I .  — S t a r o s t w o  M u s z y ń s k i e  w ł a s n o ś ć  b i s k u p s t w a  k r a 

k o w s k i e g o , n a ]  d s a M W ł a d y s l  a  w  B ę b y u e k .
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I \ ’. —  Z p a m i ę t n i k a  k o n e e d e r a t k i  k s i ę ż n e j  T e o f i l i  z  J a 
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i w  A f r y c e  p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j , nap isa ł  Dr. Stani
sław Hoiurne.

\  U. K Ć l t u r a  p r z e d h i s t o r y c z n a  P o d o l a  g a l i c y j s k i e g o , 

napisał. Bohdan Janusz.
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O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorow ych.

P rzy czy n ek  do dziejów  tw órczości E l...y ’ego,

‘fi ag dałSzy.

IV.

Do roku 1868 b y t  już  A snyk  autorem  S n u  g r o b ó w ,  tudzież 
cpdtego śzeiiegu wierszy lirycznych, które, drukowane od r. 1864 

lwowskim D giem dkti IHeracMm, n iebaw em  m iały  się złożyć nKi 
wydany we L w o w ie  1,1 W ilda tom p ierw szy jego poezyj.

Nadto nap isa ł  w tych  czasach powieść, która, jako „opowia
danie hreezJcQiijęja“ pod' ty łn tem  P a n n a  L e o k a d n  zaczęła od 

■ kwiołnia 1868 r. drukować się w tymże D s iw tu h i  1'dmichim  
"  ur.  14, a Skończyta s i |  w  nr .  ;31 z rl. V3'6. maja t. r.

Dlaczego je j A sn y k  n igdy  n ie  zamieścił w w ydan iach  zbio- 
''owyeli swyćh p ism ?  P raw dopodobnie  dla b raku  nakładcy, a może 
d la ip^w nych  .tfendenuyj politycznych, które w tej opowieści w ystu
kują dość jask  p iwo...  V kyiAćlym razie jgst to rzecz, pe łn a  p ierw - 
^7-0i'zę/hiyeh zoi^k literackimi, k tóre  do dziś dnia czynią z niej 
•lL‘(le n  z najlepiej napi&anjch utworów lielld trystyczńych polskidli. 
Wało je s t  n nas  powieści i nowel równie  s ta rann ie  opracowanych! 
2 v0wn% dbałością o język, o styl, o dobór wyrażeń, o kompozy- 
L’)’ę, s low ^ftj  o s z l a c h e t n i e  formy. Pod tym względem P a n n a  
j B O k a d y a  zawsze może służyć za wzór, jak  sie pow inno pisać 

lZee4 j  powieściowe, jeżeli te mają należeć do l i te ra tu ry  pięknej,  
<l w 5 M tfm ie c i  li terack ich ,  p isanych  na  kolanie, aby zbyć i wziąć...

13
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za nii, honpraryum . Znać, iż Asnyk, ąhoć opowiad&ftie to ogłaszał 
n ie  pod w łasnem  nazwiskiem, ale pod pseudonim em  J a n a  Siożka, 
z taka sam ą • ir.tysfcyczuą auniięjinośeift ę dno sil sio do prozy, jak  
do formy w swych o tw orach  wierszowanych, iż n im  r jecz  oddal1 
do ćfH kn ,H lua  wpierw ogładził'  w yeyzelow ał.i*  .pewno i p rzep isał  
na czysto. Jako  'styl bowiem, jako forma, jako wykończejiie w n a j
drobniejszych szczegółach. P a n n a  L e o k a d y a  js'djjł B z  za
rzutu t a *  iż j ą  śmiało można stawiać za wzór, jak  podobne utw.ory. 
jeśli chcą  pre tendow ać do zaszęziytnegn ty tu łu  dzieła sztuki, po- 
wirffiy hyi p isane. Czytając to opowiadanie z przed l a t  4£*|iu, 
skreślone wprawdzie przez znakomitego poetę, ale bądź co bądź  
przez pisarza początkującego. zaledwie 29-letnicgo, którego ta  ‘ptf- 
w ie ś |R l» ła  pierwszym utworom t i g ą  rodzaju, trudno  sic opęjlzić 
pe-llek^yi, iż je d n ak  na punkc ie 'ku lt ;n ;y  .literackiej, zam iast zrobić 
odpow iednie postępy, cofnęliśmy się raczej, iż nasi dawniejsi p i j  
sarze," ci, k tórzy  byli ró w ie śn ik a m i  m n y k a ,  m ie li  większfflzuajo- 
mośe pisarskiego kunsztu, aniżeli w iem  dzisiejszych z pomiędzy 
rułodpze> g in e r h c y i : lepiej pisali po polsku, u przytein, co w ażniej
szy, daw ali rzeczy wykoijwone, a n i®  —* jak  sie dziś mówić zwy
k ło  — p u s z c z o n e .  P isan ie  z nTuneru n a  num er,  tak  dziś będajw 
w modzie, również n ie było znane.

Oo pewna, iż P a n n a  L e o k a * d y a  A snyka,  p isana  je s t  do
skonalę, sty lom  jasnym , w ytw ornym , zwięzłym, bardzo yypolero- 
wanym , a jako taka, czyta się nadzwyczaj miło, z wielkiem m m -  
tS r W f i f a n i J m ; bo prócz w udujreechn jąc /eh  ją  zalet, jak  p iaen ik li-  
wość i t ra fność  obstjrwacyi, jak  sjSĄyp daw ki hum oru  i soli aty- 
ekicj,  ukryte pod pozw am i n a j ś c i ś l e j szógo ohjektywizinu, posiada 
jeszcze i wielką zaletę, iż n ie  je s t  powieścią nudną, przeciwnie, 
t rzym a uwagę i interSs czytelnika w n ieus tannem  naprężeniu .  ,e-zego 
również o w ielu  d jd ^ j s z y ę h  powieściach nftSByA t. zw. m ł o d y c h  
powiedzieć n ie  nyifiia., P rzeds taw ione  w niej fypy. (-boć na  swój 
czas lyily jaszcze bardziej charakterysłyc-zneini, h a r d a  n iewiele 
s t rac iły  ze swej typowośei. M ożna powiedzieć o s jj jh , iż raczej są 
nhra®e nieiinWnis, bo w ed łu g  ifiody z r. 1868, ale m ,b dusze, ich 
sposób myślenia, ig h  śmieszności i Wady, ich obłuda i chęć pozo
w an ia  n ir  co innego, niżeli Są w  iafjbw&gicji spobizm i a ry s to k ra 
ty c z n a  pratensye,  tak  w łaściw e naszej szlacScie wogóle, nic się 
n ie  jiraesfar/jaky, są takie  same, ja k  podobne spotyka sie i dzisiaj.

Taką josś foohiterka rom ansu, p anna  Ik p k ad y a ,  typpwa p anna  
na w ydaniu, ąępiruiąca do zrobienia' świettioj party i .  m arząca o wej
ściu do arystokratycyarej s f e r y : tak im i są jej oboje ro d z ic ^  pańśt-w o
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R ^ b a l iń s iW  zadzierająeyteiiosa do g&ry, dmący niewiadom o w po : 
P ff ln i i  sff kosmopolityczne tjrp.i rycerzy p rzem ysłu ,  k tórych  i dziś 
m nóstwo spotyka na  Riwierze, jak  się ieli dawniej spotykało 
narl R e n e m ;  takim je s t  sjfcnpat^ozny M l a t f i  po Wierci. <Iąn Sto
żek, poczciwy' z kościami . . h r e e z k o ^ j - , prostak, ale n a tu ra  szla
chetna ,  czysto polska, wcale ń ie  pospolita.

P a n n a  Leokadya, rozpieszczona jedyna jzka ,  w domu fcoćraią 
p rzezywana, „by ła  to bardzo mila, dobru i w ykszta łcona panienka,  
a p rzym ioty  cialjt i duszy, k tórym i została ofefiuie wyposażony od 
na tu ry ,  jak równin*  i dotykalniejszy posag, sk ładający  się ze zna
cznej gotówki i dobrze zagpspodarówaifej w ioski,  kazały ją  uważać 
za je d n ą  z najlepszych party j w powiecie “ . Ukończywszy nauki 
w jednym  z s ław niejszych  penSfcHlatów w  Krakowie, biegle g r a 
ją c a  na  ( tó te p i i tn iA  powróciła  w lipca 1 8 6 3  r. n a  widś do domu 
rodziców i... agękała nn a sp ira n ta  do jej rijki. .Tako niłode dziewczę, 
-uroifze to bwto zjawisko".

W ysm ukła b londyna o zaokrąglonych i wykończonych] 
Ibriuacli,  p ięknych  i pociągających ry sac h  twarzy, d n i e l i  
niebieskich  oczach i przecudne] lekkoróżowej k a rn a c j i ,  żywo 
przedstawiała, ideał c ie lesnej piękności Kuiaaisa z dodatkiem 
tego n ieuehw ytnega  wdzięku i blasku, ktćfry tylko je d en  

tSC&rregio z pod pendzla  swego wydobyw ać umiał.  Możej tam 
zanadto było .Rubeusa, a za mało iGorregia ,1 aliun się n a d  tqm 
w tej e111. i1 i n ie zastanawiał.. .  P a n n a  L eokadya  zawstydzało 
m nię  u a  każdym punkcie, zarówno wdziękiem i ła twością 
swojej wymowy, jak  i bogactw om  swoich wiadomości,  k tóre  
naw et i K irz e  politycznej przesiega ły  daleko — przyna j
mniej jak  mi s ię  zdawało — zak rę t  mojej wiedzy. b K w  
wszystko zaś zabiła  mnie znajomością l i te ra tu ry  angielskiej 
i*estaetycz(pmi nojglądami na  sztukę. Głos jej,  .dźwięczny i miłe 
wpadaąący przez ucho do serca. odebra ł m i resztę pfzyjom no- 
ści, tak. że wkrótce, ja k  to się mówi w dobrej polszwyźnie , 
[ r z e ®  n ie  um iałem  zliczyć.

■łjjey ko lac ji
p a n n a  Leokadya błyszczała znów lekkim doweiperii i h u 
morom, a ja. nieszczęśliwy, p rzestraszony  prawie ty lu  
doskonałośćla.fni, napróżno usiłow ałem  dodać sobie f&nia- 
zyi i polotu ki lku k ieliszkami w ytraw nego w ina. „Nie 
ła tw a  to będzie sprawa®, pom yślałem  sobie w duchu z głe- 
łjykiem w estchnien iem , „zyskać serce takiego feniksa, ą .tu

13*
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pan ie  J f i j ie  gotoweś się zakochać po sagie u$zy“ . I  rzuciłem 
przeciągłe spo jrzen ie Ina  p an n ę  Eeokadyę, w ostatniej R a d z iU  
że m;oże dojrzę jakiej małej p lam ki n a  inojem głouftd. która 
mi doda n ie jo  otuchy, ale, n ies te ty ,  oczy moje spo tka ły  się 
z jej tiff e t n emi oczami, k tórych  bijący prom ień  olśnił  mirie 
i p rze ją ł całego rozkosznym dreszczem.

Zadrżałem, ja k  pod dotknięciem galwanicznego stosu, 
i odsunąłem  podaw anego mi przez .pana domu ja rząbka ,  zwie
rzyny, której n igdy  nie mani z^y-teaju odmawiać. Znak to 

H m !  kezywisty, że zostałejn fażoijy s trza łą  Kupidyha,! i pani 
P ąbal ińska ,  zajadając z całym spokojem ducha kolilitur.ę 
z róży, spojrzała n a  m nie  z tryum fującym  uśmiechem. 

Dogko.uałyini typam i, któro i dziś je sze ła  n ie  s trac iły  nie m  
swej żywotności, są ci państw o K ą b a l iń s ®  On, lubią,cy rozpraw iać 
o przyszłości tje inokraeyi w Europie,

znanym  był w eąłoj okolicy, jako dem okra ta  i posteptiwiep,. 
szczcBofiy na  pn in  szczerego szlachcica p o l s k i e j  dawnej 
daty. M ia ł on zawsze, jak  to sam o sobie opowiadał, co 
w myśli,  to i na  języku, nae w baw ełnę  n ie  obw i ją ł ,  fumów, 
n ie  znosił, e tyk ie ty  nie zachowywał, a ry s to k ra ty c z n y c h " o rm  
i ty tu łów  u if^sza iiow ał,  a co gorsza, śmiaflRię naw et publi- 

. cznife chlubić, że 'nie b y ł  żadnym  h ra b ią  lub b&ronetn, ale 
p ros tym  sobie szlachcicem, o co, ja k  u trzym ywał,  t rudno  te 
raz w Galicyi n a  te  ciężkie czasy.

Żona jego, i f p  ąmmantyczki,
by ła  to JFaoba lat czterdziestu, ze śladami piękności n a  l\va- 
r ^ r, chuda poważna, z cieniem melancholii  i pewnej d , ■ 
stynkćyi w postawie, ruchach  i obejściu l ly ła  bardzo oczy
tana,  szczególniej w ram  ansach  francuskich , UiJ to było jej 
g łów na iiaraiętinoćdą, czuła się nieco nieszczęśliwą z mężem, 
k tó ry  wyższego polotu jej ducha ocenić i zrozumieć n ie  mógł. 
npęsa  iiNJ| ja d a ła  prawdę wcale, żywiąc się wybiegnie kouli- 
tnram i,  i fcukrauri, które, po rom ąnsacli  f rancu
skich, s tanow iły  dr iffa  jej nam iętność ,  ubós tw ia łaT aunar t ina .  
księżycowo w o c J  lub iła  często rozmawiać o pow inow actw ie 
dusz i c ierpiała  sljule n a  nerw y. Zreszfcj bardzo ąćLpbra Polka, 
pomimo uw ielbienia l i te ra tu ry  franęufskiej, z mężem żyhi 
p r z y k ł a d n i e j  znosząc jego  rubasznośó z praw dziw ie  felUrze- 
śc iańską rezy g n ac ją ,  i kocha ła  sercem  m atk i swoją; je d y n a 
czkę, dla którąj marzyła o jakiejś  wielkiej i heroicznej mi- 
łcfSfei. Na mnie była bardzo ta ikawfi ze, wzglęflu n a  pam ięć
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mojej maiki,  k tórej by ła  w ielką przyjació łką i raczyła jiaw et 
dopatrywać .się we, miii,® pod zwięrzć.lmi,ą>; szlao™eeką korą po- 
dobieństwMgRo nie jednego  ze swych ulubionych bohaterów  
romansów.
P oniew aż i ojciec p an n y  l .eokadyi, dzidki s tosunkom  sąsiedz

kim i przyjaznym z rodzioami •jfamgptozfcs., był d lań  usposobiony 
bardzo żyg?liwie i p rzychylnie ,  więc n ic  fcituralniejgzfigo, ja k  j H  
że m łody  dziedzic z WTilki, rozm iłowaw szy się w pięknej pann ie’ 
z Borowca, z k tórą  przecież od dzieckfi, juko atudeiiipk na  w aka
c jach , tak często baw ił  się w ogrodzie borowieckim, um yślił  s ta 
nic sio o nią. ożenić się z nią. Wszak był przysto jny,  młody, in
te l igen tny ,  przyzwoity. « ze stanowiskiem , d l a c z e g "  b4  więc n ie 
mi at się pokusić o rękę p ięknej i bogatej jedynaczki,  u której ro 
dziców przecież, jako sąsiadów z j j f c y ja ź w o n y  ej* z jego ś. p. ro
dzi Carni* by ł p raw ie  w ł a s k a c h ! Tak rdB im uyc ,  zaczął konkurować 
<> pannę.

Naturalnym porządkiąm rzeczy s ta łam  §ię coraz czyst
szym gościem w Borowcu i po upływie m nie j,  więcęj trze-ch 
tygodni za insta low ałem  sio tamże na dobre, mli |ppuszęz,ając 
d n i i  żadnBgo w sk ładaniu  hołdów mojej w ybranej piękności. 
Rodzice i p an n a  przyjm owali mni e  h p i lz o  gprdecznio i mile, 
mim o to jednak  n ie  mogę powiedzie ;iby rzolzy  szły pożą
danym 1 rybom, bo tylko ja  jeden  rozpłoiiii&niałem się coraz 
bardziej luiłositemi %fektanii, gdy tymczasem p an n a  zdaWatn 
s.ię być przyjaźnie dla mnie usposobioną., ałę n i w  więcejI 
\\  spólne przechadzki. zabawy, muzy ka, śpiew i rozmowy 
działały  na  mnie, ja k  potężne narkotyki,  pod wpływem któ- 
ryyh w ozorujących fan ta sm a g o ria ch  i rozkoszny cl i wraże- 

Ig i i a c h  przesypiałem  życie. Nioznaczińe. m ało  pom ału ,  z tych 
1 chw ytanych  W locie i rzucimy cli im stos jodeu iskier,  wjyro- 

sła ..ediia w ielka ąilna nam iętność ,  odejfnuMM-a mi możność 
rachuby i rozmiłowania, wobec k tórej wszystkie p lany  kon 
sekwentnego  postępowania w. osiągnięciu mego skarbu wr>przy
szłości, jak  mgły, się rozwiały. Zacząłem żyć teraźniejszością 
bez injfcś.U o ju lrze, upojony w rażeniam i,  k tó re  każdy dzieli 
przynosił ,  uszczęśliwiony p ie lęgnow aniem  w w łasne j piersi 
uczucia i p rngB ąer  p rzeciągnąć tylko w wieczność te n  stan 
rozkosznej ekstazy. P aro  godzin spędzonych w  Borowcu do- 

Ł s tarczały  mi dosta tecznego na  resztę dnia zapasu szczęścia. 
Kil ku-spojrzeń, kilka uśmiechów p a n n y  Leokadyi, je d en  t ę 
skny  mazu rob Szopena, je d n a  zanucona na pożegnanie śnie-
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wkn. by ły  dla nm ie  najwyższem i skarbam i,  k tóre  unosiłem  
do W ulki,  marząe o nich' przez noc, cała i wyciągając z nicli 
różno .dla, siebie wróżby.' A  je d n ak  mimo ealógo szalu i upo
jen ia ,  w j&Mftn zastawałem , czułem f r z e c f f l l  instynk tem  r a 
czej, a n ie zastanowieniem, że in te resy  moje, jak  to już m ó
wiłem, nio idą  i | M o  ponw śbiie .  Żadnych bowiem z tffiti 

gym ptom atów , które na, m nie  aż na.dto by ły  w idocznem u nie- 
mogłem dostyzedz n a  pannie .  «Qwszem, w oajem jej postępom 
w aniu  ze m ną m ogłem  zauważyć- najwyższy spokój i n a m i g  
pewiefi przebijający się odcieji odczutej wyższości n ad e n u ją -  
n ig d y  '&ię n ie  mieszała , ani n ie  zapłoniła, na  moje przebycie, 
n jgdy  też n i« | ik a z a ' ł a  żalu, gdym  ją  opuszczał.  Zdawała sie- 
lubić ranie, jako dobrego znajomego, k tóry  je s t  w stani.e 
uprzyj en mie -jej niejedna, chwi lo n a  wasi, tm  też żadngm czul- 
szem uczuciom pierś  jej dotyd nie znga łk i  Bróżno śledzi
łem  w rozmowach, często naw et podnioślejsjijyeh i p a te ty 
cznych, j a k i e j  śladu wzruszenia, któreby się dato na  korzyść 
moją tłum aczyć ; rozm awiała ze m ną zazwyczaj, ja k  m is tiz  
/  uczniem swoim, i zapalając s ię  w toku rozm owy! zapalała  
się jedyn ie  do S\vojej władnej ńtiyśli, mało zważając na  ta 
kiego, j a k  ja ,  oponenta.

Z na tu ry  romantyczna, | i usposobiona do marzeii wszel
kiego {rodzaju, p an n a  L%,okadva poetyzowała i marzyła bóz- 
tfszglodiiie, bez ż a r M f o |  je d n ak  śladu zastosow ania swych 
poetycznych fantazyi do kochanka z ciała- i krwi, jak im  ja  

"byćjpragfiąfiini. Idea ł  jej, jak  to zm iarkować mogleih® był 
jfefcczttjp sto mil od rzeczywistości. Był to zawsze jak iś  r y 
cerz, lejący krew za ojczyznę (panna  .Lec>,kadya> miała bowiem 

B W d z t  w * ® r o o w a n ®  patryotycziie. uczucie), dokonywnjąoy 
długiego szeregu dzieł w iekopom nych i lM -o ie S y c h  pośw ię
ceni, coś nakszta łt  awSiitiuuiiezogj) TienioW.ski«go. n a  pół dzi
kiego Sawy lub n ikczom i^jjo  Bnlelmn, &Sjś naresziMe ztiryw-a- 
jaewgo wiiecej n a  Donkiszota, niż i rap o sp o l i te g o ,  ja k  ja ,  lire- 

fczkosiąja.  Tak więc w bołuiteraąb poematów S łow adjiągo  
arcyniebezpieczitych znała,złom rywalów, z k tórym i walka 
w sterze fantazyi i u ro jen ia  s taw ała  się dla m nie  n iepodobną. 
M p ró żn f t  sprowadzony s ta ran iem  pannyjCieokadyi na  poety
czne rredo S łow agpego ,  z pćfcświąceniern n h ib io n ra B  m i dawniej 
Tliekie wieża, z a c z y n i  przejmować się duołicm goraczkowej 
'podniosłości, k tóra  go C echuje; napróżnó  przysw oiłem  sopje- 
jógo styl i język, odczyBjąc n ieus tann ie  wspólnie z moją
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Korymną jego przewudowufie kreślone obrazy ; próżno usiło 
wałem  pojąć i rozwikłać takiego K r ó l a  cl n e h  a;  zawsze bo
wiem w  ocz&e.h paiiny Legkadyi zsętawmfein zwwkłą i pttziomw 
iigurą. ni m niej ni wiecuj, jak  Granice w B ń l J  a d y n f f e .

Położenie  w i |f fc j> je .  n ie  było do pozazdroSkczenia. Czu
leni się głęboko npojtorzbtfym w  mojfej mi&pśei w łasnej,  śmie
sznym w tej niewłaściwej dla m nie  roli T)ailio&*j wzdycha
jącego do nieczułej pas terk i  i n iezdolnym , co gorsza, do ża
dnego heroicznego s^ftrtka, coby m nie  w yprow adził  z tej d ra
żliwej sytuaoyi.

Tym sposobem up ływ ały  dni tygodnie  całe. .lako 
niewolnik , włożony do słodkiego jarzona, kochai'em, wzdycha
łem  i... milczałem.

Śmieszna to Ujęła zaiste ro la  diii takiego, jak  ja, dość 
n iezgrabnego  am anta ,  ale m iłosna  przepaska na o tzach nip 
dozwalała mi widzieć w łasnej iśttiieązin^ci ! Zaniedbałem  go
spodarkę, nie sypiałem po nocach, m arzy łem  n a  jawie, u s i l  
łow ałem  naw et skleić jak ieś  wiersze. Jwffll ini ffljię Bosioń.i 
a gBiwdą (z ęzogo dziś d u m n y  je s tem )  zupełnie nip, ndały. 
Jako  najwyższy sym ptom at złego przyfroąayć mogę, iż naw e t  
widoki na  Bdrowcu i ( S ó w k a  wypadł) mi zupełnie  z głowy, 
a je d n a  tylko p a n n a  L e o k a d i i  w ype łn i ła  w szystkie moje m y
śli i marzenia. Kto n ie  p o p e łn ia ł  podobnych g łupstw  za 
młodu, n iech  ciśnie ua mnie kam ieniem , jA bowiem sądzę, 
że taka czysta, dealna. bezintereffojwn& m iłość jesfr n iezbędną  
do przebycia, w  młodości, lfoając za zadanie hroiiit; nas  w7 przy
szłości, tak, jak  szczepiona dziecku o s j ią j  przeciw g \v a lH |  
wniejszym napadom jiod^braj choroby.

Tymczasem przez gościnne progi borowiftckiilga dworu 
dużo się przesunęło kawajerów, czv|ająe»ych ua  poAtarbim jedy- 
ufyczkg i jeszcze powabniejszy posag. W każdym z nieb y) 
atoli nie znalazłem  n a  se.yyo rywala , tlzkiki liowTcm wybor- 
nym  ^Iflicfrjskini szkojtoin i panującej przyteni u nas  narodo
wa] n iaprzy jaźn i do G uttenberga ,  żaden z młodych paniczów . 
przyjeżdżających próbować szczęścia, n ie n ióg |  wytrzymać 
tych, jak  je  nazywali,  egzam inów p a n n y  LcokadyL W ynosili 
się więc n iebawem , narzekaj:*; „po cichu lub g łośno n a  dzi
siejszą' g ó rn o lo tn ą  erlukacyę ]ianien, k tóra  to .sprawiła, iż dziś 
prosta , szlaclieianeezka n ie znajduje już przyjem nośc i w rśz-

’)  L ep jo j  b y  b y ł o : wT ż ą d n y m  z n i c h .
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mowie o pogoozife, psach, koniach, polowaniu, a naw et o nw 
dach i stro jach, afRlic-e zaraz jakiifś ęiężko uHoire prowadzić 
dyskursu.

J a  w skrytości d m h a  przyznawałam  racyę tym dziel
nym  f-liiopnlcoin. n iem nie j przeUfo cieszyłem p o  z icli szyb- 

' kiego odwrotu Czułem, iż wszysjkie podobne p róby  kocha
nych Władziów, Stasiów, Kaziów itd., kończące się w  dość 
kró tk im  ̂ czasie, wychodzą osłątóeztiie na  niojsj. kfifzyść, przy
patryw ałem  się więc i p rzys łuch iw ałem  tym  wszystkim  egza
m inom  p a n n y  L eokadyi z zadowoleniem *&tudent% k tó ry  źle 
zdałKftgzamin, alg go zdał przynajm nie j.

Tak rzeczy stały  za nadejśc iem jesien i,  aż wreszcie ^ rom an
tyczna przygoda, k tórą  los zawsze w pOgpfowiu chowa dla zako
chanych*, sprowadziła  pożądany przełom w sercu panny.

łb m niej więcej w  połowie października. Lowróci- 
łom do domu późnym wieczorę.m z Borowca, więcej niż kie
dykolwiek rozmarzony, n ię jw ie m  bowiem, czy to przypisać 
wpływ owi jegieni, ro z t^ p a ją e l j  ł a g o d M  nielanhhfllję t-jik w n a 
turze jakoteż i w seren  człowieka, czy innym  jakim okoli- 

.jnęzuoścjoin, dość, że znalazłem  panno  Leokadyo tfiędlj  uczu
ciowo dla mnie usposobioną. Nastrój jej w praw dzie  może był 
JiioeuT) sen tym en ta lny ,  ale indyw idualność  t-a obracała  sie 
dofąil w sferze  czystej fantazyi i nift zdaw ała  s if  szukać dla 
siebie ż idnego  przedmiotu, z którego nowe życie czerpać by 
mdgta. Qtóż teraz w la ś i jc  zauważyłam lę lekką zmianę, że 
moja ultósPwiąiii <Lodzia zaczyna odczuw ać potrzebę bliższych 
i więcej określonych wrażeń, że pragn ien ia  tyeli słodkich 
wzruszeń, które d a U u o i e  tylko urzeczywistniona miłość, za
niepokoiły  w części joj serduszko. Znalazłam ją  rozdrażnioną, 
wrażliwą, nietrę tęskną,  sk łonną  ćio zwierzeń i seMocznoj roz
mowy. M ówiliśmy dużo o przeczuciach, o przeznaczeniu, sym 
patyk przyjaźni, a stąd  na tu ra lnym  przejściom dotknęliśm y 
lekko niebezpiecznego przedm iotu  : miłości. \ '  rozmon iepfiat 
łem . żo jakkolw iek n io y l s te in  w ybranym  bohaterem , któryby 
ipógł' urzeczywistn ić idealne p ragn ien ia  mojego bóstw a, mo- 

1 g.jem już jodnakżp^ftddziaływnć na poczyń aj gaik 'wibrować zmy
słowy! poetyczną s trunę  serda panny-Leokadyi.  Ztealizowałem  
na- swój w yłączny  faendas togo dnia .szczał i wegm niejeden 
żywy rnnjifeniec Lodzi, n ie jedno  p rz e c ią g le  i powłóczyste spoj
rzenie i nie jeden  cieplejszy uścisk ręki...  Tak w i ę c  powróci-



lora do dpinn upojony tom rueokroślonenn nie, k t^ iśg f t  z i3 ,1- 
lizować 11 io można, a któro mimoto ma czarowną w ładzę 
w ypełn iać  fflezęściera sąjjee młodego człowieka. Nie mogłem  
ani pom yśleć o spoczynku ; rozkołysany m arzeniam i,  z p i Ł i ą  
]jelna pragiw sń. nkaw i najSfiei. potrze!iowaleni pieścić sio 
wrażeniam i dnia ubiegłego. Chodziłem więc długo w ubc p.o 
swoim ogródku. p rzypatru jąc  sio j ir ja lat ii jf jm m  *diyżo elnnu 
rom, które d jp s ć  silny w ia tr  po niebie przesuwa! Tak g a r a 3  

przasuwały się, lfroje myśli w szybkim locie, coraz tylko w ię
cej zaSjglone i nia,wyraźno, Im scnnpiść i zmęczeni^., zaczęły 

s  coraz bardziej ciężyć na  moieli zm ysłach. Cłiciałem pomyśleć 
o odwrocie i położyć s ia  w łóżko, gdy w tem ja sk raw e świa
tło od s t rony  Borowca zwróciło moja, nwagjjf. P rz e ta r ł a m  ogzy 
spojrzałem uważniej i przekonałem  się, że t o ^ p i  mniej ni 
więcej tylko pożar 1

N astępuje bardzo plastyczny i szczegółowy opis tęgo pGżarn 
■owczarni w Borowcu, pożaru, któpeg® zakoęhany w pann ie  Leoka
d i i  Ijfiliater powie,®! omal n ie  p rzypłacił  B e ie m .  W każdym razie 
poparzył sioi i po tłuk ł rzeteln ie , ale za to w oczach p an n y  w yrósł 
na holfatęra...  i sŁ s te ty ,  przypłfujijl to k ilkunastu  dni ami  gor&jćzki, 
które p r z e s z a ł  w Borowcu, trosk liw ie  p ie lęgnow any przez doktora 
i panuj Bąbaląńską.

Narńszeić moja rekonw alescenc ja  tyle  już postąp iła ,  iż 
mogłem op n śr :/‘ łóżko i spędzać długie czarujące <hwiJe 
w towarzysiw ic pan n y  Leokadyi. (>, czemuż t« p iękna jesień 
tak szybko i bezpowrotnie m inę ła !  Dla m nie  była raz j%łyj* 
wiosna, życia... Nie bodę dotykać szyderstwom tej n iewinnej 
sielanki w głębi Borowieckiego ogrodu p ęd  jasJiełu. sinem 
niobem jesieni,  wśród zwiędłych as trów  i klombów nlStny.ch 
\\ złoto lub purpurow e liście. Nie -chcę p o t r a f ®  myślą tych  
pierwszych wyznań, dobywających się mim owoh z wezbranej 
uczuciem piersi ,  tych słodkich uniesień wyznanej a podzielo
nej miłości, tych  słów nam.ęt.nych. wypąlniająejjęh,, zda się. 
świat cały. Wolę zarzucić n a  ten  jaśn ie jący  czysteijo światłem 
i l l k  szarfj zasłonę, gęs tych  m gieł jesieni.. .  i lość  mi wspo
mnieć...  że byłem kochany i czułem sio wyłącznym w y b ra ń 
cem losu, powołanym do najwyższego szczęścia na zi emi :

? 'słowem, uprzywilejowkńym. szczęśliwym wielbicielem panny  
Leokadyi. 1 dolewałem nad losami ty lu  milionów ludzi, kt.órzy 
m ogą pędzić nędzną egzystenc ję ,  nie mając naw et wcale
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takiego aniołk, jakim była lfioja najs łodsza Lodzia. Nie po
siadałem sio z diuny f t i  sam ą myśl. że to ja  a n ie kio inny 
nagptfeftłem j S u a  .dfodsse- mojego życ-ia, a co -większa, zyska
łem je j miłość. Zacząłem dobrodifcznie podziwi&ć sam siebie, 
jako istoto hv®szą, przeznaczoną rifi niezwykłe życia koleje, 
k ió rą  jasnowidzący geniusz pan u y  Leoka-clwi przeczuł, odszu
ka ł w t łum ie  pełzającego robac tw a i podniósł  na  p rzynależny  
p iedes ta ł  potęgą właswano uczucia. W upojeniu i w rojonych
0 przyszłości m nrzeniw łi szybko u la tyw ały  chwile, z których 
każd# im os ił« .  IfepSzą cząstką mej duszy w odmęt przyszłości.

Tymczasem pańs tw o  Babul ińscy przyję li  m nio  z radością 
na  oficyaJnego asp iran ta  do roki ubóstw ianej Lodzi, przyczaili 
koEzystając ze zdarzonej sp&fibnóści.  pan Baba liński p a ln ą ł  
m i 'S ążn is ty  t rak ta t  o slwoicli demOkratkciziiych przekonąniacli .  
w których dowodził, że nigdylry n ie  t e w i e r z y ł  losu swej 
jedynaczki żadnemu członkowi zaplcśniałej arystokra ty  i. hę- 
dtóej jedyn ie  tam ą postępu  społeczeństwa, lecz iż go chę tnie 
odda w ręce takiego człowieka, jak  ja, aczkolwiek nie maję
tnego, p<> którym spodziewa się, iż zerwawszy raz  na  zawsze 
z kon Serwatyzm on i, s i m i e  się jedli vm z li larów wojuj“ ‘,ej 
idei. Słyąząc to w szyS ko , wypowiedziane w sposób godny
1 wsnaniały ,  rozczuliłem się n iew ym ow nie  tą  w span ia łom yśl
nością pana Bąbaliiigkicgo, i dziękowałem w g łęb i  swnjii 
niebu, że ni<- urodziłem się żadnym hraMą lub bftro&em i że 
mam zt.ąd w-szelkn swobodę do zerwania z przyrodzonym mi 
nieco konserwatyzmem.

Po niemniej'  patetycznej scenie z panią Bąbalihska. JS . | r  
łom sio na seryo uznanym  i p w j ę t y m  konkuren tem , i mi
łość moja mogła sutohodtirfe galopować Jobie po gładkiej dro
dzy iło -wygodnej i spokojnej przysifcii m ałżeństw a. Że byłem 
najszczęśliwszym na całej kuli ziemskiej człowiekiem o tein 
już wspomiiiąć n ie  potrzebuję. Żadnej znikąd chm urki na 1110- 
join nii-błfti: k o eh a M n  BfWz mocniej i głębiej, spokojny 
o prŻyszTośi, odkrywając coraz now e zalety doskonałości 
w' mojem bożyszczu.

W takiej • szczęśliwej far/ie zastftł go r. LS63, pow itan ie ,  lila 
Asnyka-,. jąjco byłegd członka Rządu Narodowego, tak  odpowiedzialni}; 
rolę graj a c ego "V tym zbrojnym  ruchu, n iezm iern ie  charakt^rwśfy- 
ićzAym jest ustęp F a u n y  L ą o k a d r i .  w k tórym  Jan  Stożek opi-
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giijn swój udział w powstaniu, a zarazem wypowiada swój kryt-y- 
pzny pogląd na! i,en Ijolesny rok w  naszych  por.ozbiorowych 3ai(‘jaeh .

Sm utna,  okropna doba — iJŁi razy m i sife z pod pióra 
wysuwa, ty le  razy radbym  natom ias t  „klęska" postawić,. G6ż, 
kiedy n ie  da sio ona tym  sposobem  z serca i pam ięci w y
mazać ! N adszed ł wiec ów rok bolesnej pam igci l!8fc3, i z n im  
ta  cala katas tro fa ,  k tó ra  znowu raz jeszcze tragiczna, klęska, 
zakończyć, sio? .miała.

Oddawna już wprawdzie daw ała  się przeczuwać ta  wi- 
. sząca burza  w powietrzu i po j§orąezlłowym ustro ju  całego 

społeczeństwa z pod zaboru rossyfpk^go . B gzaltacya patrycę 
tyczna zapalała  serca, ogarn ia jąc  coraz to większe koło, m ło
dzież szalała, s tarcy  trac il i  głowę, nam ię tn i  potarli do czyim, 
um iarkow ani n ie  (śmieli iść naprzód  ani też cofnąć sife wsijPj, 
czni kryli się i walczyli podstępem. Postaw iono  ideał wielki, 
święty i w ilrzouo  w jego u rze czy w is tn ie n ie : kto n ie  wtórzył, 
tefl i ł o w a ł  raJĘ wierzy, i milczał.  Patryo tyzm  s ta ł  się modą, 
popisem, koniecznością tow arzyską*1 ••Nawet s a l r a y  swujaęły f ię  
n ag ibać  pod jarzm o (ej egzalta-uy-i d ’w te  Jiaide uom cm tie. 
W szpębwładny diicli nzasn pędził  w płomienie $ krew  upojoną 
boliaterskiemi m arzeniam i rze§gę, porywając zaraz em za sobą 
bezwiedn ą- lm is^ pnun irgow yab  owiec.

P  nas  w (^cąli'-yi, zdała od płomiernTH||) ogniska, zapa
tryw ano  się tia rzecz t-B stateczniej i rozważniej. Nid m ogli
śmy z zaufaniem zapatryw ać sio na ten  ruch, w yszły  z łonKj 
zapaleńców po k tórym  spodziewać się było tfiożna, iż wiyle 
otinr od nas  w ym agać będzie. Nie b rak ło  wprawdzie i tu  Sa 

■ H prąoyeh  patryotacli,  którjjs gorącem  s łow em  dawali moralho 
pofaBioj -wielkiej klei odrodzenia, większość przecież w  ra- 
C|F0ualnem zam knię ta  milczeniu, wyczekiwała okolifŁnośei, 
zeby f jj^ sow n io  do nicli bądź to ‘wziąć udział w ruchu, bądź 
to stanowczo go potępić,.

Na » *  iycli krzykliwycli pąt-ryaijiw, co się oświadczyli za 
1'owstaniem s taną ł  n iebaw em  dom Bąbalidskich co wcale n ie zy
skiwało aproba ty  ze S k f n y  s p § ]E u ie j  myślacfigd -lana Stożka.

Pan Rąbał iński na  podstawie deniokratyezuo-narodowycli 
zasad nio w aha ł  ę'i|  ani chwili dać swoją aprobatę  idpiąćfy 
W arszawie i wypowiedzieć śm ier te lną  wojnę rossyjskieiuu iin- 
poryiun. Pan i.  jako dobra Polka, rozczulała się bezustannie
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n a a  B e lą  ntęezeńskiego naródn  i-eniuzyazmeiwała juz przód 
czasem do przyszłych lu jkaterów. J iadewszystko zaś panna  
Lcolcadya, która przyw ąw ła z s fb ą  z K rakow a znaczny zapas 
defraudowanego patryotyznm . £ i ł j o t a  duchem poetycznych 
na tchn ień  Sł<Avackiego, porwana zapałem na widok idealnej 

>5^  do»,li£romzn8go Mfeiłku narodu i u n ie 
siona w nadzioinkkift sfery poświęcania, s a k i  na wysokości, 
tiiiidościgłej óteorn zwykłego śmierteln ika.

Co do mnity innsze w szczerości duelja wyznać, iż} nie 
zas tanaw ia łam  się nic a nij nad  położeniem. zam knię ty  ego i 
stycznie w jodneni wyłąaznie uczuciu. .Tędynie propaganda  
p an n y  Leokadyi z cl o 1 fi a mnio iłwła u trzym ać na  pew nej pod- 
ipisłośc.i patryotyczuiigo nas tro ju  1 przeja^ó m n ie  niezłom ną 
w iarą  w w łaspe  bohaters tw o, od którego jednakże  spodzie- 
wałem  się o d  ironie.

Jednakffl  po w ybuchu  p o w s ta n ia ^ g d y  lo po p a m  tygo 
dniach is tn ien ia  zostało iffi-fcszeie zaadoptowane i wzio.tP 
w o]iiekę przez całe s tronn ic tw o  poważnie myślący db, gdy 
b i a l i  — jak  ich nazyw ał z nieShgciipJryum fujący teraz p an  
lląhaliński — zaczęli przyjmować n a  siebie ciężar po lity 
cznego przewodnictwa, sk ładając doświadczony rozum s tanu  
i dyplom atyczne zdolnośl-i na ołtarzu  ojczyzny, gdy jeszcze 
obok tego tła l icya  zaczęła, dostardznć fiowistaniu s\yoieli Z gg 
z i i g l e F ó w ,  uczułem, iż zbliża się, i dla innie- chwila s ta 
nowcza.

W Borowieckim dworze 'coraz jg  gwarnie jsze odbywały 
-sig zebran ia  i R im z  żywwze tyczyły sic dyskusje .  Zapał w zra
s t a ł  i potęgow ał £ię z każdą chwilą, coraz to now-i daw id r  
sie słyszeć o k rz y k i : W spomagać pow stan ie  aż do upadłego !
F rancuz i ładu cli wiła ne-dejflą ! PójcłziiMy wszyscy do oddzia
łów  !...“ A  ] tanu a L&okftdya pa t rza ła  na  mnie 'iiiewysłowio- 
nym  wzrokiem z któj-sgp wyraźnie czytałem m y ś l i : „Ty 
jeszcze tutaj ? J

Xie było co robić : trzOba się było z d ^ ę y d o w a i t .  Sztfij"'- 
ścieip u innie decyz ją  flłngmgó czas,Ś ni** p'otrzoDnj.0*, I K a ł  
mój po trzebow ał w i dzień we nmio bohatera ,  ergo j a  musiałem 
iść szukać Jaurów. 1’yło to rozumowanie prostej a niefiibła- 
gfmej logiki. .T*edń®ó więc pięknego wieczoru po d lu g h ł  
i szczerej rozmowie’ z Łodzią o obowiązkach f o l a k a .  o \ \ i d -  

iuli czynach i luaśm ierta lno j s ł a w ie  wojujących za wolność 
k ra ju  itcl., uświadczyłam od nieche-cnia, że m  t r z S  dni ,vy
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jeżdżatn do oddziału. -TakLoI >\ iek moj a Lodzia chc ia ła  s ię-już 
r M a a w u a  dosh^ssoć tągo z l a -  moich, uważając te n  krdk za. 

stanowczy probierz  mojego duclia, -przecież tak  nag ła  w k d o -  
inofl; w yw ołała  w niej głtjlfsze i rze w n ie js i !  wzruszenie. „Tak 
p rędko?  ' zyż to być juo^d"^“ —• wyszępfiała tym  dziwnie 
miękkim i pełnym  słodyczy tonem , w k tórym  sio mieściło 
trochę  sm utku  i obawy, troełte  radoSei i l iS w ie f f io j  diuny. 
K iśbieskie ji lekko z\ ilżomę oBzy spojrzały na  m nie  tak oza- 
riijnt-ci. że, czułem się gotów  w tąj chwili rzubae, na gołe bą- 
gtifety dla tiwo jedynego  spojrzenia i towarzyszącego mu 
uśmiechu, pe łnego  nhfól&Hoj tęsknoty. ^Przykląkłem i porał#- 
w ałem  podaną mi rączkę, od której, n ies te ty ,  miałem sie n a  
fłijjio, może na  zawsze od(:i-w a ć ! ✓

P a n  Bnbaliński, gdy się dowiedział r fm o je m  po*«®o- 
wienin, po rw a ł  m nie; w7 swoje objęcia, p rzyc isną ł  czule do 
aorfifc i w yrzek ł uroczystym  g ło s e m :  „To ćliwąts cb - i 'op ik . j -^ |  
wszo te  m ów iłem  ; on się n io ico tn io  a iŁ e l  n iS e n i  i poniesie 
śmiało s z ta n d a r  n a r o d o w ^ d e ią g k p ty c z n o j  idei, pokąd go nie 
za tkn ie  'n £  gruzach  b a rb a rz y ń s tw a!"  P an i  spojrzała na  mńie, 
z w yrazem uw ielb ien ia  i dumy m atk i-Spartank i,  poświęcają 
e.ftj syna, nie n ie im wiła, a lą  jej miljp.2e.nió i postaw a wymo- 
wniejszemi były  nad  wszystkie słowa.

Z ac iąg n ą ć  się do powstania, n a r z ł z o h y  panny  Leokadyi 
piszczę- raz pojeclnił d l  1’orowenteby się pożegnUć z ukochaną, i jej 
rodzicami.

UbrSfft m  się,' jak  przysta ło  na  przyszłego obrońcę ojczy
zny, p rzygasałem  sza klice, nksijrzcpiłem wąśy, przywdziałem 
m in ę  jaknajbardz ie j wojenną, i tak  w  całej pe łn i  marsowych 
wdzięków7 stawałem sic przed pan ią  mojego s.er*c*. Już  to kto 
mnie  widział wówczas, musi przyznać, że w eąłe dziarshojwy
g ląda łem  ; to też ggy  rniiip tak  zobaczyła Bodzia z rycersk im  1 
animuszein i dfeskonałą fantazyą wjeżdżającego na dziedzinie1)', 
w-ybiegli} rozprom ieniona mi moje s p f j t a n re  i rzuciła mi | i |  
z czułością na  szyję.

Podobne wyjątkowo a stanowcza-ębwilo mają ui£/.mi'er,ny 
przywilej j a m ania  wszelkich  lodów. Obojętne tfawot serca 
drgają, wrt-cdy niezmtnem przedtejp uczuciem, a cóż dopiero 

u mówić o »st>ni'aoh korltanków  ! Lepsza, sz lachetniejsza stromi, 
ludzkiej na t ur y  bierze wówczas g ó rę  nad  przyrodzonem i jej 
słtibostkam. i śmie^znośeiami, po tęga s y tu a c j i  podnosi i uszła-
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fihetnia walp* sprzecznych uczuć.' a  prawcLiwy zajłał rzuca 
n a w ą t  b lask  na sm utne I)onki§zotÓN postacie.

Nigdy też ni-e wyjdzie mi z pam ięci to,n pożegnalny 
wieczór w Borowcu. Zam ienil iśm y pierśc ionki z Łodzią, otrzy
maliśm y litogftsławieńst ,1 o rodziców. nprzeilzajffl tym  sposo- 

K ^ m m i  chwilę rozłączenia’ urdczy^temi z sr.eezynami. N igdy też 
moj a Lodzia hic okazała mi 't /he miłości, tyle  prawdziw ie 
n iewieściej tk liwości ! Z apom niała  na  chwilę o wszystkich 
swoich m arzeniach  wielkości i poświęceń, i tu li ła  się do 
m nie  dr£ntółfl>z eiiłym niepokojem i t rw ogą kochającej kobiety. 
Blada, poważna milczącą, ro z m a w n ła  ze m ną  raczej uści
skiem reki.  łzaweni spojrzeniem i p rzy tłum  ionom w estchn ie
niom, niżeli słowami. Lecz inożeż hyc wymowniejsza rozmowa, 
od łyz f e a t c k m e i A . .  P a n i  B ąbalińska o d 3 z a s |  do czasu 
ocierała odey chffstką ; p an  Bąbaliiiski cłirząkń/L cliodząC po 
pokoju i m r u c z a ł : „ T f u ! ■Głupstwo ! afcloście tak  posowieli 
whA^br<'1™ ign:a się czego martwić, wszystko pójdzik 'dobrze: 
nasza idea musi zwyciężyć L‘ Zapiitrzyłem się m im owolnie na 

< czarną su k im fk S  Lodzi, nasuw ającą  .mi różne czarne myśli,  
i " k r y w a łe m  nam ię tnym i ]5ocułmikami d rohn in tką  (flj rączkę, 
znajdując w  te m ^ o d k io .m  zajęciu jedyna, skuteczne l e k a r s t w  
przeciw  ogarnia jącem u mnie wTzruszeniu.

Tak up ływ ały  powoli k r a  nieubłagani!! to uroczyste 
cli w 'lei, odmierzane coraz to bardziej przyspieszonem liiciem 

' s e r& i; nadszed ł ostatęozify czas po iog lian ia  i całe życie mojn 
.^kupiło się n a  us tach  Lodzi. Ta, upadając w  t J U ę ia  moje. 
szepnęła t y l ko,  ..(gdybyś zginął, ja  debli e nie p rz e ż y ję !“ 1 łzy 
d i i ®  lYStrzyinywaiie puściły  się n a r e s f ł ie  wolnym biegiem, 
k p i ł e m  s i l j t e m i  łzfhni.j jNa sSSflęścię w taj Śhwili wzniósł 
pan  *ą |)M uisk i ogromny kielich starggo w ęgrzyna , ż-eby da
wnym  obyczajem wypić s t r z e n m m n a g o ; tak  więc zapiłem łzy 
wineift i tym  '.sp^soberti przyszćdłefn do pewnej ńioralnćj ró 
wnowagi. Tysiące po&egnalnyćh w jk rzykn ików . życzeń, b ło

g o s ła w ie ń s tw  . spaSlły na nłnie, ja k  b u rza ;  wyrwńiłom się* na- 
■iKsaOT, ,z po tężn ie l i  objęć pana l iś& iliń sk ieg j ,  i żegnany 

jeszcze- ostatnSom d o  w i d z e n i a ’ z najdrożsapcli u g O jo d z i ,  
P  popędziłem, jak w icher ,  uciekając przed w łasnego serca s ła 

bością.

N iezm iernie c-i-kawy est ustęp, w k tórym  A snyk opisuje 
udział J a n a  Stożka w  pow-śfcanin. jego sądy o Langiewiczu i Ohmie-
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fckiffi. f ł j p  krytyezile zdjy$rywrania jia ch a rak te r  w f i  u potyczek 
pow stańców  z n ieprzyjacie lem , n a  cało p o w s t ia ic  w ogóle, d a ty  ten 
ustęp je s t  zap raw ny  ta k ą lę o ry c zą ,  że wy dziwić sie n ie lńożiia, iż 
to p isa ł n iedaw ny  członek Lządn Narodowego, i to w  niecałych 
pige lat po pow stan iu ,  a przeszło na  rok przed skazan iem  siC... 
Teki S ta ń c z y k a ! T rzeba było niem ałej odwagi cywilnej, by. w tedy 
W tak .cierpki, sceptyczny, trzeźwy i wszelkiej g ro t tg e rW s k ie j  ideu- 
iizaeyi pozbawiony sp o só b • p isać o walkach powstańczych, wtedy, 

g & l y  jeszcze całe. społeczeństwo było w .św ieże j  żałobie po u traco
nych  złudzeniach...

Otóż dostałem się szczęśliwie do obozu Lang iew icza  
i odbyłem jako pros ty  żołnierz całą dyktatóry-alną kam panię . 
I\1  zwycięstwie naszarn pod f^ochow iskan i j ,  a zarazem po 
dyplomatycznej ucieczce dykifttora, przez dziwną sprzeczność 
n a tu ry  ludzkiej, ja , k tóry  n ic  czułem w  sobig| piervfiastkowo 
wielkiego pow olania  do n ięczeńsko-hohatąrjk ich  rozpraw. po
s tanow iłem  s«pie n a  złość dyktatorowi n ie wst.ępewać w jego 

,, ślady. Zdawało mi sie, że raz zdecydowawszy sie nn krok 
lak  stanowczy, nie godziło sic bez żadnego rezultatu  ucho
dzić z pola walki. 1 ważałem moje postanowienie- za świcte 
zobowiązanie się tak  względem kraju, jak  i względem mojej 
ubóstwianej Lodzi. Lostanowiłegg więc bądź co ftądź dahj.j 
pozostać. Podzie la łem  sm u tne  losy kilku now ych oddziałów, 
które także w kró tk im  dziwie zostały rozbite. Nareśzpic los 
mi do ty ła  posłużył,  że dosta łem  się do oddziału Chm ieliń- 
skflgo. k tóry  m ia ł  p rzynajm niej n ie jakie jM obierisU yo do 
regu la rnego  wojska, i gdzie można było spotkać się' i rozpra
wiać z Moskałami. T)otychczjisoVry bowjem system at cofania 
sie, praktykowMiy przez poprzedn ich  moich dowódców, we t le  
ini nie p rzypad ł do smaku. L a  pros ty  bowiem rozum szla
checki wyrachowalofii, iż, większe je s t  bezpieczeństwo t am.  
gdzie się porządnie  biją, niż tam. gdzie bez ładu uciekają, 
i że m i raj .jest zginąć w bitwie, jak  żołnierz, aniżeli być zo
stawionym n a  pas tw ę kozaków. D latego toż cały czas p a r ty 
zantki pod Chm ielińskim , mimo wszystkich niewygód, n ie 
bezpieczeństw , próżnych w sitków i ™ nitnych  widoków na 
przyszłość, uważałem przecież za- rodzaj wypoczynku po d a
wniejszych demoralizujących przejściach. Nie spodziewałem 
s.io -wpraw dzie wyjść cało z ty c h  różnych ta rapa tów , ale los 
jakoś opiekował się m ną w sposób nadzwyczajny. Wychodzi-
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łem  eałft- z każdej p rzeprawy, ani razu uifi żflsIa.jftiL r a n m ,  
a jakkolw iek nie.  odznaczyłem się- niezom. i wciąż pozostaw a 
Jem w. stopniu  prost-egó żołnierza., przecież powiedzieć mogę. 
że sum ienu ie  spełni Jem moją px>w inność, W prawdzie coraz to 
wiocej t rac i łe m  nadziei ca, do pointńhifigo rezu lta tu  naszych 
wysileń, i ten Krak wszelkiej nadziei h y ł  dla mnie najn le- 
znośniejfeyin  ze wtfzyabkiego. h h ęć  powrócenia do mgjcj u aj 
droższej p s p ła  m nie  n ieus tann ie ,  ąlo jako żołnierz chciałem 
dolrwać na- raz ząjot.em sljlmówisku. Sm utno mi l^dó H jm y- 
śleć, że powrócę 9 3  tej sławy, na którą ona tyle liczyła, 
bez zwycięskiego laurn  i bez wszelkiej pomyślnej wieści
0 przeb iegu  świętej naszej sprawy. *Pmntno ani było wi acac  
z pola rn in  i p łom ieni.  zafrrzofoszczołt.BH oiiar i buzowo- 

.guyeh móczaństwą imosBSj z sobą ,j>iekaeą myśl : „wszystko 
s t r a c o n e !“ P o  w trudach  w ojennych, u egfltu i n ieh& pie lj  
(•zmist-i. ie. zrosłem sję- całą duszą z tą  ojczyzną p e łn a  łez
1 krwi, a każda klaska, każdy upadek Coraz to nowepj przy
kuw ały  mnie do n iej ogniwem m i ł o ś c i ! Jednakże  po nhster-  
tunne j potyczce, k tóra  siu zakończyła- jjtbraniefti w niewolę 
naszego dowodcy. uczułem ty ło^zw  ą tp ien ia  i ty le  Rozpaczy 
w  sercu, że n ie  m ogłem  już pozostać dłużej w obozie. Dla 
m nie  z t-ft chwila, wszystko $ ię  już skończyło : po trzebow ałem  
w v n v ać  sin czemprędzcj z pod nac isku  tylu okropnych  wrażeń.

Smirlny to by ł  zaiste pow rót do doinow'ej zagrody. P rz y 
kre rozczarowanie, ciężki żal do Boga i ludzi, jjfciś wstyd 
przeij samym so'bą tow arzyszyły  mi w tej ostatniej - ^ b e z p i e 
cznej wrodrów|»ę. A  przMńtsft w ia M e r h  na. .łono tych, którzy 
m nie kochali, do w łasnej siedziby, do .norm&lnych życia wa- 
runkow a nadew szystko do kochanej i kochającej kobiety, 
w której miłości slpodzmwufem sic zn a le ź ć f tn p o n in ie ń ie jp p o -  
cZynek i n iezachw iane [szczęście w przyszlóŚÓi. Wobec p rzy
krych uczuć, któro m m j łu io ta ły ,  m ogłem  sobie dopiero jasno  
wyąbrazić  1Gb tyjr-h, którzy po tak  s tn |śzn em  mornłnein roz
b ic iu  nie m ają  zakątka, gdzieby m o H i BowiHsić, ani też serc 
kochających, przy ktĄryehby odżyć mftgli. Ja. bowiem, k tóry  
m iąłem  w szystk ie 'podstaw y nowego życia- . i d la k tó i j ^ o  ta 
niefortnnigS w ypraw ą, w inną pozostać tylko małoznaczącym 
epizodem, czułem ".s je. przecież nad  m iarę  zgnębionym , jakbym 
większe pół żflteia zos tawił w tej fan tasm agory i k r wa wyc h  
ś w ia M ,  w k tórą  w p lą tany  zostałem.
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Ostatni ustgP je s t  nioiYątpHwie odbiciem tych (fsflbistycli 
uflzuć A snyka, kfóre lu m  miotały  jao upadku pows,rania, gdy. ucho
dząc przed kara  śjuiferci, „rozbity  n a  duchu, zrozpaczony i chorej11 
znalazł1 0 e, poza g ran icam i k r j ju .

T ym ezaś ln r  .Fan S t o ę k ,  przybywszy do Borowca., sjjotkaJ się 
z n ie m iła  n iespodzianka, dowiedział się bowioj'u,,iż pańs tw o  Thąrol 
f ińscy zimę spędzają w  Krakowie. Podążywszy tai/i, zjiów doznąl 
n l&milmo zawodu : p a n n a  LeoM dSa była  jakaA zmieniona, a ro- 
dzice lń io  ta ili  siki z różiiemi p r e t g i s y a u l  do niego, y rzyż  to "się 

g odz i ło  — mówił ń a n y K lbaliński — nie  mieć ty le  ztistftnowieni^ 
i p rawdziwych zasad, aby pó j®  w u g g g i  s r u a B J i ,  w s t r z ® a ją " j  
ara jem  i rujnującej praw dziw y postęp  dem okratycznej idei,  a S> 
gorswt, bić się pód dowództwem p o w i e k a ,  dopuszczającego się 
nadnżyM na obyw ate lach  i f f laanego  za szkodliwego przgz naszych 
w ielk ich  mężów s ta n u .“ Aiedośe tego ;  w Krakowie, w otoczeniu 
t. z. dobręgo tow arzystw a, w k tó rem  nie b rak ło  i arystokraeybl 
o ile rozbawiona p a n n a  Leokadya i jej rodzice czuli się doskonale, 
o tyle młody właściciel \\ ulki,  n iby  zareeżony z posMmą jatbtn;*- 
ezką, wcŁle, się nie czul w ,swoim żywiole. A  n iebaw em  syłuacya 
c a łk ie m  su obracała  n a  j e f p  niekorzyść. „jPigura, prostego hreezko- 
sięja, n i e k o r z y s t n i e  n a c e c h o w a n e g o  d ł u g i m  p o b y t  I m  
w o Ją o z i-ę,, źle odbijała n a  tle wyższego etykietalnego życia .“

W  oczach ludzi dobrego tow arzystw a hyilem n$si?Tn- 
czuym p r f i f i l f ie m ,  człorriekiem uiebezplWejiyin, anarchis tą ,  
soeyalistą, kom unis tą ,  je d u em  słowem av) rzutkiem  spoięezpń- 
stwa. M usiałem zno,sić ty$iące przyc inków  i przekąsów, po- 
gtudli  wyeli ęspęjrżeń i grzecznych im jp rtynency i . . .  P an  Bąba- 
liuski, k tóry  z upadkiem  pow stan ia  coraz umiej m ów ił q swych 
dem okratycznych zasadach i p rzy tak iw ał naw et czasami h r a 
biom i baronom , zaczął m n ie  uważać coraz to więcej za 'gjpa- 

• leń ca, odpowiedzialnego za wszystkie grzechy pow stania*  za 
człowieka, na, którego sum ieniu  cięży ru ina  kraju. Jakkolw iek  
dziwną się mozS w y d a w a ć u tk a  metam orfoza w przekonaniach 
praw ego p a t r jo ty ,  przecież ub ieg łe  la ta  pokazały n am  ich 
tyle, iż śmiało rzec lnożma, że gnih B ąbal ińsk i b y ł  p raw id łem  

ta nie wyjątkiem .

W  tak  n iem iłych  w arunkach  odważył się Stożm: na  krok 
stanowczy; ale, n ieste ty ,  fa łszyw y: p rosił  o naznaczenie dn ia  śluJm. 
uPan  Rąbidiliski sk a m ie n ia ł  z podziwu, parnia Lookadyfi zm ierzyła
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vzr6feiem reinęMdijtragćc, a pani,  potłnoszay i£oe w góro, wy-
k rzyknęla  : „O egoi™o! miałżebyś śmiałość n a  świeżych ru inach  
bndować w łasno  iszcześoift! Wobec ogólnej boleści narodu, w oli®  
powszechnej żałoby p o w iu ie n b E  w stydz ić  się tw tuch  żądali,.!1'

Ale m  ftowsaetshna żałoba nie, przeszkadzała bynajm nie ra  p a ń 
stwu B%balinsk;im  w połowie czerwca w ybrać  się do Baden-Bndon, 
n iby  dla pora tow an ia  zdrowia pani.  W y b ra ł  się z n im i i nayza- 
czony pan n y  (iK  oo się m usia ł  zapożyczyć). W rażenia, jak ich  lam 
doznał w atntÓMueze pokifewuoj, dzisiejszemu Alonte CarlO. na  f iu  
p ięknej natury ,  zbytku i " r y .  są tom ciekawsze, że w n ic h  odbiły 
się osobiste w rażenia  A snyka, gdy po upadku pow stan ia  baw ił  
w Niemczech, naprzód tv Dreźnie, a potem dla knraey i w Badcn- 
Btulen.

F .  E o e s i c k .

(fiJłggjalszy n a jrou .)



Starostwo Muszyńskie
Własność biskupstwa krakowskiego.

B in g  finiszy.)

Z biegiem lut — z f irn ilu ■ p f o j n  ( s a d  — w m i a r B  gdy 
i nieużytki oht;a'cano pod glebę u p raw n ą  — zm ienia sie iW in rak ie r  
zatrudnienia*ludności.  Z pastorskiej staje, sie ro ln il-M. To też w po- 

1 Iowie. XVII. w. p u n y  tu  N m m i e u i a  niż z ludnością  wyłąSziiio rol
niczą — d rów  byd ła  — gnlaażcfll  owie&st.anowi już poboczne,"(chociaż 
zawsze jeszcze pokaźne źuótlło (leelfńlu. K  ym ow nyiu  dowodem tpj 
zm iany w za trudn ien iu  ludności tuwrózg)* są ordynacye i rezolucyi '  
b iskupie, w ydane w F J Ł f i  npfowie XVII. w. Znoszą one częściowo 
ten  jtodąbek —  w odniesieniu  antgotwirauszczyzny—  serowe pozostaje 
i nadal, lecz już w pierwszy cl) dziesiątkach lat W  1TI. w. ustaje 
zupełnie, a pozostaję tylko n iewielka dan ina  od owiec zimowych 
(od każdej p łacono po 7 groszy).

Z chwilą, kiedy '"rolnictwo czyni tu coraz większe postępy — 
zmienia sig i  krajobraz. Odwieczne lasy bukowe, dębowe, jaworow e 
i t. (1. usi |p,ują miejsca glebie uprawnej. W "X VI. w. kw itł  tu  p rz l r  
jpj&ł szklany, Is tn ia ły  4 huty 'w  Powroźnikn. S ło tw inacb . Mnszynee 
i Stawiszy. Jed n a  hu ta  f tó la rc z a la  rocznie 1000  szyb d o j iw oru  mu- 
S f / ^ k f w .  1) W XVII .  w jnj, w pierwszych k ilkunastu  latach z a 
uważamy zanik tej gałęzi przem ysłu  P rzyczyną tę g a  było zbytnie, 
wytrzebienie ICśów spowodowane spa lan iem  drzewa w wielkiej ilo
ści celem Mrzymafiia popiołu drzewnego, potrzebnego do w y ro ju  
szkła, W spom niane  hut)  były w łasnością  dziedziczną sołtysów wy
m ienionych wpi. W  X VII. w. p ro d u k c j i ' ,  w  przem yśle  szklanym 
Ogranicza sie tytko do w łasnych  potrzeb miejscowej ludności. Prze-

J ) Tnv. Up. ( T a c .  d e .  I b j i S .
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m ysł  breąjarniczJBi gorze ln iany  — tudziaa m lyna rs tw o  spotykam y 
prawie w każde wsi — z wTyjątkiom tycli. k tóre  były*pHożorie. 
w  bliskpśei Maszyny. Chodzi.to o to raftanowiciS zwłaszcza co do 
ujłynów, by n ie  czyniły k o n k u re n c j i  młyliowi dworskiemu.

W racając  do u p r a n y  rolnej i p ro lu k p y i  zboża zauważamy, żft. 
p lon  z jednos tk i  gospodarczej zależnie od położenia wsi j e s t  r<'>- 
żny.< Bezultłtw , ztąd* otrzym ane, oparte  są  na  s ta tystyce p ro d u k c j i  
rolnej w  1 9 ^ tj lko  wsiach. Szkoda *4e inw en tarz  n ie  podaję s j a t \ -  
SPyln w SW ^ni kluczu. Minio to jednak , opi-e#|vjąc sie n a  datach 
s ta tysty  cflrych p o d anych  — 'co do reszty  zaś w nioskując z położi - 
n ia  w si  i W u z a j u  gleby, możemy odtworzyć sfrlue obraz całości 
i wypośrodkowac średnio-prono-rcyonalną wartość zbioru z je d n o s tk i  
gospodarczej. Wyniki ostateczno dotyczyć kgćlą ogółu p ro d u k c j i  
złożowej. Jnw en tąrz  bowiem, n ie  uwzględniając ga tunków  i rodza
jów' zbóż — podaje tylko war,t,ości ogólne. JjrzeHradząc kolejno 
w a r t e ć  p ro d u k c j i  w s tosunku  do ilości g lejte i ludności, docho
dzimy do rtałul ta tów  nas tępu jących : (Ob. tali. na  str .  213).

Tabela  p o w y ż s z a J) wykazuje n iezw ykłą  różnorodność pod 
względem •prodnkcyi zbożowej w  stosunku d£> - wspólnej jednostk i 

(gospodarczej,  za któr.% obra liśm y  obszar jo d ie g o  tana .  Tera saiiiem 
otrzym ujem y miarę, h a  w.i datność  gSolsy. Opierając się ściśle na  

.Stosunku piEflnkcyi do ilości gleby, konsta tu jem y, że na jw iększą  
wydatno^e g leby  l o s i a d y f l  wsie : Szbzawnik, W ójkowa, Lelucbów 
P iorunki,  Złockie, M f u l ,  M -fflynka i Izby. b r e d n i  a p ro d u k c ja  z łanu  
wynosi w  tych  wsiśch oKW ojjS  kóp. N ajnm iejszą  wTydaiujpśefeloby 
posiadają  w s i e : Banica, Byliezna, W ien  l iom la-\ elką, Jas trzęb ik  
i Ożertyźne. Ś redn ia  p ro d u k c ja  w y j0 s i l V  tylko 24  kóp — więc 
mniej n iz  >/* zbioru z ła n u  pierwfagj klasy. Glebę o śr ttf ln ie j. wy- 
datności posiadają ws-k? Ż< gieśniw, Zubrzyk, Krynica, Dubne, A n- 
drzejówka i Czarna. fereibiSa®ivarto& p ro ^ rk cy i  z łanu  w ynosiła  
około 50 kóp zboża. S r f l n i a  p ro p o rc jo n a ln a  wartość p ro d u k c j i  
wi całym kluczu węynosi z jednego  ła n u  53 kćm zboża. Licząc \\v- 
dfug ludności, p rzypadałoby  na jedno gospodarstwo kmiecie W  
kóp zboża. Jakkolw iek  d a $  stlfljystyezne. co do p ro d u k c j i  zbożowej 
dotyczą tylko .19 wsi, ja k  to wykazujA tabe ja  obok — to przo- 
eiażi Bomffiry i obliczenja w 4ś  red ni ej wartości można bez obaw r 
ó |  n ie d o k ła d n o ś ć  odnieść do caffe-o klucza, gdyż reszta  wsi pod 
względem rodzaju g leby z ą j m u j w i s k o  w  jednej z w spom nia
nych trzfich klasy fikaęyj W M fn o ś c i  g leby upraw nej.  — Obli c ien ia

]) Inv . Ej). CuĄe. 1(6|>8.



S T A R O S T W O  M U S Z 7 N iS [ C I E 2 IM

Nazwa, wsi
Ilość

kmieci

Ilość
łanów
km ie
cych

Zbiór
na

jednego
km iecia
w kopach

Średnia  w a r 
tość p ro d u k c j i  

na  1 ła n  
w kopach

A ndrzejów ka . . . 19 8 20 50

l i a n i e ; ! ......................... 22 15 15 22

I l y l i c z u a .................... 7 8 30 26

C z a r n a .......................... 24 15 30 48-4

Czertyźne . . . . 8 7 30 34-2

Dubne ......................... 10 8 40 50

I z b y .............................. 36 20 40 72-7

•histrzębik . . . . 26 12 16 35

Krynica .................... 59 25 20 47-6

Leluchów . . . . 17 40 95

k r u s z y n k a ................ 29 13 40 88

Milik ......................... 40 11 20 73

1’i o r u n k i .................... 21 13 50 80

Szezawnik . . . . 29 8 30 108

Wójkowa........................ 22 9 40 100

W ierehom la W ielka 13 14 15 14

'Złockie .................... 32 13 30 74

Z u b r z y k .................... 14 7 24 48

Ż e g ie s tó w .................... 24 13 36 66
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•powyższe oduosfef źię ty łk a  do wsi. Nie uwzględniano natomiaSśt 
Areale stosunku, jaki zachodzi pomiędzy w artdśe ią  produkcyjną, 
a ilością gBshy w obu m ias teczkach :  M aszynie  i Tyliczu. Czynie 
to dlatego, raz, że nie posiadam  odnośnych — więcej dokładnych  
cl w  sta tystycznych — porctóre, ż« z \v ła szcza  w Mijśzynio stosunek 
tćh odbijega dosyć znacznie od Avartości p rodukcyjnej na  wsi. Z a
chodząca pod ty m  względem różnica oprow adziłaby  pew ien niejako 
dysonans w obrazie* ekonom icznych stosfluków na wsi. k tóre tu 
z braku zasadniczych różnic ła tw o  można upodobnić i sprowadzić: 
do jfdnogn  wspólnego typu.

W racając jeszcze do proćlukeyi zbożowej na  wsi ,  w arto  uwzglę
dnić stosunek tejże pfodukcyi dó ilości roli. jaka wchodziła  aa1 sk ład  
pojedynczego gospodarstw a kmiecego. Ważną je s t  tu  okoliczność, 
że obszar jednostk i  gospodarczej p rzedstaw ia ł  się w ciągp lat h a r 
d z i  zmie.nnie, zsJleżuie od wzrostu za ludnien ia  w danej wiosce, 
u d z ie  rozwój ludności był silny, tam proces rozdrobnien ia  w łasno 
ści ziemskiej b y ł  większy i coraz szczuplejszą s taw ała  sig  jednostka  
gospodarcza. — Podkreś lam  ten  stosunek dlatego, żo jiop r^fln io  
wyraziłem go w formie więcej o S h i e j  (b iorąc za je d n o s tk ę  łan), 
by mfe u t ru d n ia ć ,o ry o n ta c y i . Dla stosunków lokalnych ma iednak  
wartość jednostka  taka. ja k a  tam  obowiązywała. W kluczu maszyn 
skim  spotykam y pod wzglądem wielkości dwojaki tyj» gospodarstw , 
mianowicie gospodarstwo większe, obejmujące średnio od l/8— l 
łamu ziemi, i gospodarstw a niniejszo od $-3— 0'6 łana .  W i m g i r  
dnieniu s tosunku produkeyi do obowiązującej w kluczii muszyńskim 
średniej jednostk i  gelpodarckej przy mawimimi i m in ium m  posia
dania', o trzym am y co d l  porządku odmienne, nieco In iż poprzednio 
rezultaty.

Najwiffiej u rodzajną glebfj posiadały Affiie: fszozawnik, Mi lik, 
Wójkawa, Lelucliów, M uszynka i Złoekie. — N ajm niej urodzajną 
zaś M io H h o m la  księża, Byliczna, Banica, Ozertyźnę i .Ifośtraębik 
St(Mmok w ie lk i^ ,  g&spodarśtw d (S małyóli iJrzedstaAv.ia sie jak 

i i l l . ty m c za ^u n  pcycl wzglądem produkeyi, zaehowutjąc tę sam ą 
propoiSyę, ma sie jak 1 : b ‘| .  Zfie.Lodzi więc tu s tosunek prawie 
o d w ro tn io łp ropo reyona lny  między iloSeist obszaru, a w  ważnością 
gleby. ( Ib liczen l i  powyższe dotyczą w równiej mierze gospodarstw  
kmienj.Mh ja k  i softy&kićh.pSf do cha łupników , B g ro d n ik ó w  i ko
morników, b rak  nam  wiadomości. I j jw iński w Źródłach dziejoArych, 
t. NIM., podaje, że w powiecie sandeekim było  zagrodników  z rolą- 
223, bez roli 290, ko.mornikÓA\ $ 1 0 ,  ehałnpnikÓAY 15. 'I o pewna, 
że jakkolw iek nielicznie, is tn ie l i  je d n ak  w kluczu murzyńskim .
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kafegors* ludności b g d ę j m ia ł  8pos<jlt|n$Je jeszcze poinówm 
11 a innym miejscu. Obecnie w yp&da n a m  z l jąć  się: zebraniem  pe- 
wnyqh w spólnych cha rak te rys tycznych  O j i ,  k tóreby  z łfey ły  sio 
Ra utw orzenie średniego typu wsi w kluczu m uszyńskim.

N )• e d 11 i t y p w i o s k i.

Wieś — ja k  to już poprzednio zaznaczyłem — była osadzoną 
llud potokiem. Graniefi wsi ,były naturalny^ o z i Ł z u n e  p r z e p łu c z k ę ,  
pptok, górę, łąki lub polany, albo sztuczne — utwofzonc przez 
kopać sypane lub kam ienne. Podstawy p raw n ą  stanow i tu  [ijfflunent 
lokacyjni". Nie spo tykam y też n ip lz ig  we wsiąpli w ew nętrznych, 
by j f j ln a  wieś przyw łaszczała  ąpbie pola lub łąki, leżące na  t.eri- 
toryum  drugiej. .Nieliczne wypadki zachodzą tylko na  pograniczu 
klucza. Nie mają (Sfle je d n ak  wybitniejszego znaczenia, t. zn. nie 
jest to aktem, p rzedsięb ranym  przez cafe grom adę , lecz tylkoi przefc 
poszczególne je d n o s tk i ;  ztąd in$ę»enfrya s taros ty  wr jsp raw :e re|-jJJ 
lowania granic ,  rzadko tu  miała, miejsce. ?atfełai£st zdarzały 
częigto wypadki  p rzewłaszczenia sobie g runtów  kmióeyolj luli g ro 
madzkiej) prz&z sołtysa.

P rzec ię tny  typ  wsi je s t  podłużny — za,budowania gospodar
skie leżą po jednej  ń drugiej s tron ioA po toku : środkiem obok po- 

gftj|u przez c&łą wieś wzdłuż prowadzi droga, służąca tak  do po
trzeb lokalnych, jak  równi&ż jako środek komunikacyjny, łączący 
wieś z innem i w ad am i.  Zabudowania gospodarsk ie  nje są .zbyt 
obszerne — podobnie i narzędzia gospodarsk ie  n ic  odznaczają sje 
wyższą tecJmiką w  wykonaniu . W ykonane  p rym ityw nie  w  m ie jsw  
i zastosowaue do potrzeb szezn,ułt2>;o gospodarstw a w wiogee wy
bitnie górskiej. Chaty w ie jg l i f  dym ne - - k ry te  słonia l u b r gyn- 
tami. Że f o n ty  mogły być w użyciu u ludności tut.ejsftej. p rzem a
wiałaby za tein ta* ókmlLeznCfsć, .że lasów było tu  p o d o s ta tk ie m ; 
powtóre, p raw ie  każdy kfnieć trudniłfe ię  w yrobęm  gontów . oprócz 
oznaczonej dostawy dla dworu muszyńłikiega. w yrab ia ł  jeszcze pe- 
wną ilćść na eksport.  P o ra d n ic tw e m  sprzt .taży t ru d n i ł  się. dwór, 
płceąa od kopy po 15 g r o s z w  Rezolucja  z^OSO r. w yraźnie stwicr- 
(l^a, że k i n i e ®  używają na  wyrób -gon^ói drzewa z Jdsńw pań -  
skicli, ztąd płacono im od kopy o Ó gfćtóze mniej,  niż we ws icn 
"kolio^nycli k ró lew sk ich  (tam płacpno od kopy, po Hi groszy).
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Wictf n ic  by ła  g<ślo zaludnioną. Ś redni jej typ wykazuje 
około 143 głów. W liczaną je s t  w te  (y f l t i l i i d n o ś ć  wszystkich ką- 
t (̂ o-o ry j.

Organizac-ya społeczagb-gospodarska dzięki procesowi rozdrab
n ian ia  sio w ład jo sc i  w skazu je  p ew n ą  jsdnoStajność. W  wiosce roz
różniam y zazwyczaj gospodars tw a sołtysie, kmiece i zagrfctfjicze. 
Ś redn ia  je dnos tka  gospodarstw a kmiecego w ynosiła  pół łanu. so ł
tys ia  0 '7 łanu. Co do zagrodników, nie posiadam y w tej mierze 
pew nych  wiadomości. To ji&wua, że istn ieją  w kluczu muszyiiskim. 
Dokument lokacyjny w yraźnie  pozwala so itysow ’ o s a d z ić  3, 3 Inh 
więcej zagrodników n a  naw siu  O istn ieniu  icli w  XVII. wieku 
śwbadezylhy też sum m aryuąz czynszów i danin. Wiedząc boWie-m, 
ż fcpow innośc i  kmiece i sołtysie zostały  dokładnie  określone, w y
dałyby  się nam  n iek tóre  pozyejpe p r o c e n tó w  niezrozumiałe, "gdy
byśm y m e  przyjęli.  Cżfe rzekom a ta  nadwyżka pocho.dzi od ziaeojęlni- 
ków. Mając podana  licz lH  zaw odników , moglibysfiiy obłinzyć i5.li 
ciężary. W b raku  zaś danych nie tylko nie* podollila określić ich 
ciężarów, ale i oznaczyć wartości ich jednostk i gospodarczej.  Pod 
wzg1ęd$u rozmieszczenia gospodars tw  zachodzi p ew n a  różnica. N ie
wątpliwie w najkoryJjSstftiejsze.m potowemu pozostawały  gospodars tw a 
s o ł t y s i ą  skoro lokaeya odbyw ała  się pod k ie runk iem  .sołtysa, k tóry 
mógł dowolnie p rzy cizie'1 sobie najlepszą część«gruntów. Z biegiem 
ezasnzatarła  sio ]irawie i óżniea Iniędzy fó ł ty se m  a kmieciem -w kw e
s ty  i ilofei popiadanjia. S&ospodajOwo więc ro lne  sołtysieię było bardzo 
zbliżone pod wielu względam i (ilość ziemi i produkcja*) do*gospo- 
dai%twa kmiecego. J e d y n ą  znaczną różnice S tanow iła  ilogg .posia
danych owiec i prawdo użytku z młyife, karczmy, pj=ł'j|tr,aćk,iej i t. p.. 
tndziąż uprzywile jowano s tanowisko w stosunku do odbywanych ro- 
bpdzii na. rzecz dworu.

V najfcorszem położeniu zostawali zagrodnicy i komornicy. 
Po do zagrodników, W  dokum ent lokacyjny określa  i cli siedzibę 
n p  naw siu  (była. to część wsi, gdzię^gleba n ie  by łaj zbyt urodzajny). 
( iospodars!wa »a.grodniczo»nie M )  zbyt wielkie*,1 skoro n ie  spot\ - 
Imany tu  źfdnycli SMcyalnycli powinności,  a nięznhcznio c S j i n i  
jakie, ppnosili,  dotyczyły g łów nie  czynszu z roli i robocizny. Za
chodziła wiec w ybitna  różnica między kmieciem, a zagrodnikiem  
i w ilości }tesiadaii('5| o  g run tu ,  je™) położeniu i w jakości cięża.- 

t ó w .  Zagrodnik, n ic  .płacąc dupo czynszu, spęłnia-1’ je d n ak  więktjżą 
ilość robót na. rzecz soiiysjn Zdarzało się niekiedy, że przywilej 
lokacyjny pozwralał osadzać sołtysowi zagrodników n a  swmicli ł a 
nach (ilość, ich zależna by ła  od posiadanych p raw em  lokacyjnym
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łanów). Czyżby mieli oni s tanow ić p w  rodzaju czeladżi Bolty- 
811‘j ?  J e s t  to tylko przypuszczenie, b liższy  wzm ianki -bowiem n i l  
mamy.

K m ieć by ł w łaścic ielom g ru n ta  dziedzicznym. Eug® wanie 
kmieei z ich ojcowizm n ie  miało tu  miejsca. P ew n e  zastrzeżenia 
is tn ia ły  tylko co do gospodarstw  s o ł t y s k h g ;  o ile sołtys ni*? w y
pe łn ia ł  należycie swycŁ powinności,  m<%ł go  dwSlt wyrugować 
z zajmowanej posiadłości i oddać ią kom u innem u. Chałupników 
big spo tykam y we wsi tutejszej wcale. K om drhików  H Ł i a ł y  fe ro 
dzaje: z Jj,j|flłem i bez. Co do pierwszych, to w ed ług  in w u n ta y a  
z r.,  było wh dziesięcin. Łie.zfca drugiej ich katogoryi nie

I jB t podana.
Ś redn ia  je d n o s tk a  gospodarcza kmieca, w ynosiła  pó ł  łanu. 

Chłop pr4 ‘w*dził gospodarstwo przeważnie dwupolowok t. zn., 
i o d i ą  część ob rab ia ł  pod  zasiew, a d ruga leżała odłogiem i na- 
przeinian. Syśtem trójpolowej gospodarki jo lne j uwidacznia się tu 
słabo. T łumaczy się to  | n ,  że ja łow a  dosyć g lęba n ie  pozwalała 
ll!i  różnorodność w  płodozmianie. G łów nym  produktem  ro ln y m  był 
tu owłas — w nieznacznej tylko mierze żykn jęezn(i&ń i groch. 
Je  p^ędukli w stosunku do owsa przedlstau iTtly się jak  1 : 1 - 4  na 
k o t f j ć  o.wsa. prodnkeyi do siewu w ynosił  u żyta 4 : 1 .
.Igczmitoia 2 -C : 1 , owsa 1 ■ ;2 : i , groćlm 1 -4: i . o p ra w ia n o  nadto 
len  i l k u i f l p  jako p roduk ty  niezbędrte do w yro lf i  p łó tna .

P rodnkcya  zbożowa z jednostk i  gospodarczej (bierzemy tu  pó ł  
łaiyf) wynoi iła 30 k ip zbożu razem. Znając wartość siewu i s to
sunek siłv p ipdukcyjnoj różnych  zbóż przy zbiorze, możemy ła tw o  
obliczyć w artości pojedyncze co do ilości upraw ianego  żytw i ows-łt. 
^ a  pofsfitwie t.ycb obliczeń s tw ierdzam y, i<i o b S i r  zajęty  pod 
oprawę żyta w ynosił  l/9, a pod u p raw ę  owsa 8 9. Co do zbioru, to 
stosunek p rzedstaw ia ł  się ilugzej. Średnio  o trzym yW ar km iii® 1 (|, 

op żyta i 30 kóp owsa. Ży t.ff  wym aga już urodzajniejszej ziemi 
1 lepszej uprawy, ztącl n a  mniejszym obszarze wynik jfcśt s tosun
kowo lepszy, niż owśa, pod ktiwągp upraw ę przeznacza s ię  i dziś 
Jeszcze ob‘szaryjkj©rKze. Jęczm ień  p rz y p u sz c z a lu '^  za jm ow ał połowę 
iTodnkeyi żyta. Obliczenia, jak ie  tu  przeprowadziłem, dotyczą idaal- 
uogo, ś redniego typu wioski i n ie moffii wcale obowiązywać w S ż y s i |  
kioli wsi, skoro, jak to już, zazuR zy łem  poprzednio, rodzaj gleby 
byt różny, przechodząc od ziemi urodzajnej p raw ie  do pustek, 

a S p e c ja ln y c h  obliczeń co do gospodarstw  sołtyskicli z braku 
zrodeł n ie  przeprowadziłem. \Viemy tylko tyle, że dokum ent laka- 
c.v.jny zapew nia ł  a o ł t \ s o w i  o m ł z  w ię l& ć j  jednostk i  gospoda rijząj
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wolu o p($ iaH uiia  karczifty, browaru, młyna, folusza (Czyli stęp su
kienniczych) i traczu, nad to  robocizny od kmioqf 6§ —w  d n i  śr.e- 
dłuW w p k u j .  Sołtystwo było zawsze dziedziczTtłwłagfiiośtuh,. W r a 
zić wym arcia |ft>t.oinkó\v w linii męskiej, b raw a  wszelkie u m ie a ly  
l |  biskupa, jako w łaściwego pana. Spotykam y też i ^ I t y s t w a  do
żywotnie, nadaw ane w nagrinlę zasług, alby wydzierżawiane za 
rufiznym czynszem, .laka była  wysokość czynszu dzierżawnego, t r u 
dno oznaczyć. Trafiają się toż dzierżawy dziedziczno, za pewna umó
wi oba, z|g.ó.ry kwotą.. W ten sposób przysz ła  do skutku .dzierżawa 
dziedziczna so łtystw a m oehuackiego za nem, 120Q zl'p.

Wieś cała, n ie  w f l p z a j ą e  zagrodników, miała  praw o użyiko- 
w an ia  nioktói^ffli rzjmzy, bęfląc.yC* .̂ własnością, dworu. Prządewszy$tL 
kiom livła więc wolność użytkowania  lasów, w zb ieran in  suchego 
drzewa- na  opał, w otrzym ywaniu  w razjej pogorzeli i innej pn- 
tvz&hf drzewni budulfcowegp, clrzewa«jia wyrób gontów, palotue po- 
p io łow  d r z e u u iy h ,  w zbięi;a'niu żołędzi czy ijmkw'. w w ybieran iu  
biteci i t. d. IstniałaJ.ftż wolność użytkowania pas tw isk ,  polan i n ie 
których pjąk dla wwjmsania kóz i owiec, w olność rybo łps tw a i po
lowania. H K ostaw ue  * były  w części o g ran ic zo n y  raz dlatego, że 
Osobliwsze okazy zwierzyily. .j ryb  mi ano oddawać do stołu biskn- 
pifi'®, powtór'0 , że, płacony i z polowania i ybo łoustw a pow nyi 
choć n i e z n a c z n i  czynsz.

P rzem ysłu  w| śc isłcm  tego s tówa ziiaczbilin ni'e .było. IstAiał" 
j-wfojjiie p rzem ysł domowy, k tó re ,  choć sJfibó rozwiniętym jednak  
w ystarcza ł HU zaspokojenie w łasnych  potrzeb. P rzedm io tem  tego 
doifloTosłóa^Jitrzemyslii było płótno i sukno. Na ekflt jM  produlło- 
waim i v lk P  pojiiól drzewny, smołę, belki,  gonty  drzewo opałowe. 
Zysk z tego c iągnął dwór muszyński,  względu h a  klucz radłowski. 
k m ie ć  daWał w  to ' s w ą  pracę, '->za go o trzym yw ał pew ne w ynagro-  
(ifflSie. Eksport, odbywał s ię  d r f t ą  wodną. Popradem do iłow ego 
S ą i s i  i dalej.

Najpoważniejsi kmiecie we *wsi wraz z sołtysem tworzyli tak 
pHSpolicie zwnilą g rom adę — RłtjjizeiitujaiJS wieś na  zewnątrz  ilsta- 
nowi%- węzeł łączności wsi z dworem. O ile pojedynczy poddany 
był jednos tką  p raw ie  nic n ie  zilączącą, o ty  1 * fgfynutiljła .znajdownłaf 
zawsze posłuch u bis! upa lub je d L  komisarzy, gdy przeds taw ia ła  

p-We żaleWm uciemiężenie ze s t»roify s w o t t y  nniszyńskiigoL czy jago 
urzędników. Itiskupi krakowscy, wydając' o tdynayye ogólnej treści, 
przeznaczone dla całego '.klucza, w ydaw ali je  z a w s Ł  jako .dw u akta 
o tsreśc-i do siebię zbliżonej,  z któryflb je d en  dotyczył obu miast,
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Muszyny i Pylicza, drogi wsi (w tym ostatnim nagłSwek Opiewa : 
-Do gromad ze wsiów i całego kresu Muszyńskiego").

S ą d o w n  i ę t  w o.

We wsi is tn ia ł  t r l ko je d en  lU M n  sądownie,twBj k tóre  sp ra 
wował sam sołtys. I t y ł j  to sądy sołtysie. Tkozstrzjsgjały się w nicią 
sprawy drobniejsze cywilne i karno w pierwszej in s t a w i .  Kary 
były cielesne i pieniężne. W ty m  drugim  p izvpadku  */, z wi .11 
dzotffrh  szła na korzyść f3oł't.y«a, a 2,3 oddawano do dworu m uszyń
skiego. W  sprawacłi ciożkioli. gdzie salo o zabójstwo, grabież, piJ® 
żogp, lo-iryzyę. o gw ałt  publiczny* tum sąd sołtysi n ie  vEfcedzi| 

grę, a w ystępow ała  na tom ias t  inge igneya  naMyyższegjBw Ę j S i e  
- g a f t  k r y m i n a l n e j  muszyńs,kiego1-'.

P  o w i 11 u o ś c i.

■ p o w i n n o ś c i  kmiece były  czw orakie: b i s k u p i e  (na rzoc», 
Stołu biskupiego), kio ś e i  (?l'n e (na. rzojcz idebangjg l d w p r s k i a *  
(ua rzecz dwor.n mngzyńskifcgo i 'folwarków) i s o 1 1 y oi e. mj&jwtel 
cej różnorodności spotykam y przy powinnościach dla stołu bisku
piego. Przoilewszwstkiem opłiićat kłnigc czynsz z roli. Za podstaw ę 
wym iaru  służył łan .  z k tón jgo  phieono M w .  Mareińi ,$6  złp. 1 
groszy B a l  i

Jfa jw ifkszem i ilościowo są robocizny, p ie rw otn ie  odrabiane, 
a w 'ó\ II.  winku zam ienione ńa  roczny czynib . W sk ład  tego ro
dzaju czynszu w cli o dz iły robocizny: t r  r u m o w e  (za to. Re n ie  od
wożono drzew a do piły  trackiej)  i J B c i l o w e  (że ni a jeździli po 
wino do W jfl ier) .  Czynsz len ,  p jaeony  ipą 3 Króle, wynosLł' ty tu 
łem robocizny 4 złp.. ty tu łem  tramów ego I złp., torowego 1 złp. 
groszy ló.

Ł  Qsnb.IiwszaP clioę ilościowo n iewielką p o zy c ję  s tanow ił  czynsz, 
zwany j a r z ą b k o w e  z j a j  .*ow<yfii, p łacony  n a  W itdk fH ft .  IUi- 
zHi n ity j jodobna tego czsnszii okreedić, n ie  wiemy bowiem wcale, 
(,o służyło %  podstaw ę jego wymiaru. To pew na, że nie wchodziła 
tu w g re  ani pewna, śeiśls.i oSW zonniP ilóśe  ziemi, ani ImlnoSćy^  o ±
i  .cyfr, liii' wskazujących stałego ,stosunku, trudno w tej mierze 
"yc iągnąg  odpowiednie wnioski.
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FoTOinyjgda. kmiecą, przyezem wchodziła  w  rachubę ilość 
ziemi, był czynsz, zwany g -r  z y w n  o w e z k u c h e n  l iy i i i  i £ e  r o 
w e m ,  płacony jia św. Trójcę.

I) z i o s i e c i  ny .

W wym ierzę dziesift&iny zauważa sio tu  p e w fe  njednORfcij- 
nio-nie. 'Dziesispuna by ła  tu p o p o w a  luli wytyczna. Przeważnie' da
w a ł  kmieć z roli kopę owsa. T e n n in jn d d a w a n ih  dziesięciny t rw a ł  
do św. M arcina.  Sposób oddaw ania  dziesięciny był (k)godnyui — 
nie oddawano jej bowiem w polu, a po drugie było też ściśle 
akosśTmffl komu ją  Lćt&awae należy. Odd-awano ją  |topowi tcunu. 
który  sp raw ow ał w danej łfsi -obowiązki durapastgrside., .

P  o w i 11 mę ś c i d w o r s k i  o.

Te d|§av-iają się zazwyczaj w posłęgaMi n a  rzecz dworu m u
szyńskiego i fo lw arków, k tó rych  było i .  I lość dni roboczych była 
zm ir im ą o tyle, że n ie Wszystkie wsie o d b y w a ły 1 rów ną ilo?ć dni 
roboty. I  tak  w l ie  Poprindnie odbywały  piojiM 4 dni, sprzgżajnie 
8 dni w roku. Zaleśne zaś 1 dzień sppzgżajem i 4 dni dni pieszo. 
Czas i rodzaj' roboty n ic był Tikreslony z góry. lófcz zastosowany 
wedle potrzeby dworu Ijościowb jednak pańszczyzna nie jrfafc 
ciężką i ogranicza się tylko do mężczyzn. Iożna też było zam ie
n i a  p ańszczyźn iana  pewie-li roiffcny czynsz, płacony w ed łu g  dowol
nej umowy. Właściwa wiec pańszczyzna, uciążliwa gdzieindziej,  tu 
by ła  Ograińczona p raw ie  do m in im um , m y jo .d la tego ,  we w 'kluczu 
m uszyńskim  w ogóle n ie prowadzono gospodarstw a fo lw ara jp sgo  na 
w ie lk ą  skale, obliczonego naMksport. ja k  raczej tylko na u trzym a
n ie  Z a r o s ty  i jego dworu, ztąd vob.ot|i na  -folwarkach Spełnia ła 
w większości czeladź dworska prąl dozorem gospodarzy fo lw ar
cznych.

JEb w i n  i i i  ś a i  1 o I t  v s:i e.
1

Podstaw ą wymiaru b y ł  dokum ent lokacyjny. 1< iicnft ójtrabiał 
robotę sMtysowi zazwyczaj %— o dni . (w y ją tk o w o ' 6 dni)  v. roku. 
R y B ts  eieleawy pędzaj powinności r z a d k o " d z i e  spotykany.
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P o  w i n ' n o ś  c i  en !F eg o  k r e s u .

Do robocizn, w ykonyw anych  przez wi.eś, należały  robtrty 
^iesielskio około popraw y budynków  dw orskich i zamkowych, fol
warcznych. n i ły n J ;  b row aru  i 3 karczm — dosta reBanie pewnej ilo- 
sci g on tow  (z ła n u  ł kopa), drzewa budu lcow ego ' j(jz| ła n u  1 pol- 
tram ) i opałowego (z łanu  4 f u m ^

Specyalnie po w in n i :
] .  poddani całego kresu  ku swojej potrzebie maja. niieć lonty 

i kule.
i 3. Każdy kmieć w in ie n  mieć porządny rynsz tunek ,  iH b u ĄjP  

i ' 1!' muszkiet, szafelc, ładownice i siekierę, kom ornik  zaś koję.
3. W a r ty  odpraw iać w zimie i w lecie po 10. tStkjn i pod

czas jarm arków.
4) Kres m ia ł  w ła sn y m  kosztom u trzym ywać k arn ik ó w  ( l § |  

(tzaj dziś żapdarm ery i i po l ic j i ) ,  k tórzy  m ie li  być przysięgli, aby 
spe łn ia li  swój u rząd sm fnęnnie i sami n ie  dopuszczali sięt aks- 
ćwiów.

N adto  w spóln ie  odrabiano szarw ark  t. j. powinność, k tpra  
•nążjia n a  wszystkich poddanych , pon iew aż  s łużyła  dla 
óybrit' i pożytku. Ilość dni 'szarwarez.nycli nrc bylti stałą, lecz za- 
leżnie od potrzeby. Za podstaw ę n ie  jjdiiżyła tu ilość j ł i a Ł l t i J j  
Snnitu , lecz ilość osób w danej włości. W  .obręb szarw arka  wcho
dził' zwłaszcza nap ra w a  m o s l^ w j  ja ró w  i g rob li  przy lftły-
11 ach, nap ra w a  sltac-het i dachów w zamku muszyiigkiin (Istn iały  
ho wiem jes icze  n iek tó re  zabudowania zamkowe, obrócone- n a  przg» 

iowywanio ina toryałów  obronnjpfh, ja k  arm at,  kul,  tram ów, tn -  
'7-i|Ż środkow żywności) .

Nadto w raziftlprzyjazdu biskupa lub jago komisarzy k ies  
•"lał tworzyć zbrojny orszak {niujako świtę).

Prócz tufgn każda wieś z osobna sk łada ła  jeszcze pewno czyn- 
SZo i daniny. M l t iW j f H A l  It o c o w e (płacono wszęilżie po 1 złp-j, 
^appeowe (Tf złp.),' knry  i gęsi.  Oo do drobiu, to dawano zazwyczaj 
z ~ łanów  .1 gęś i 1 knre. N iek tóre  wsie (fcalpśiuł) obowiązane 
t 'yly do wożenia, soli. mogły je d n ak  pow inność te  zamieniać m  
<:zynsz, który rflggJP wyu(}sił rocznie około złp. Nadto  każdej 
" lo s  obowiązana E y la  de płacenia'Obie-dnego (był to czynsz, obiij- 
llia.|jb-y tak poddanych j:ik i so łtysa  w  celu u trzym ania  komisarzy 
tć^kupich lub jego wysłanników7 w razie icli pobytu  w  kresie  ( tak 

ciecie jak sołiys p łacili po 8 gpszy,) .
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P o w i n n o ś c i  s o ł t y s i e  ('wobec b isk u p a ).

Te obejm ow ały  czynsz i posługi.  Do czynszu należało J i m  
.w a r  He ( w y u M M e  n i  każdego kmiecia po 3 zip., p łac ił  jo  Soł
tys za kmieci, o ile m ia ł b ro w a r) ;  m ł y n n e ,  czynsz ztąd płacony 
n ie był określony dokładnie. \Vędług summnryusza prawnuków 
z J S i p ł .  płacili sołtysi liiłyuiiego od 3 — Żt.złp.. średnio około i #  złp.

Odffośnie do usług należała  tu  w pii rwszym rzędzie służba 
wy jak o w a.

Sołtysi tu te js i  tworzyli dragonie biskupią, którą,*w ra z i l jn ie -  
I jez p iec ze ń s tw a^ ta w a ła  Bo obrony  kre.su. U bran ie  i konia winien 
był sołtys sprawić sobie | w łasnym  kosztem, a także i u z b ru jm n . . 
V\ czasie s łużby 'wojskowej w ypłacano  każflemu z sołtysów mięl 
BiSeziiie po 10 zip. ty tu łem  żołdu. Po skończonej po trzóbia  wracam 
jdo dom u; wyjątkowo u y H n j f w n n o  ic.li dłużej,  a w tedy płacono 
im żołd wyższy, podobnie r,ak cudzoziemskim chorągwiom. Drago
n ia fflf tyska należąc do m il ic j i  biskupiej, n ie  bierze n ig d y  udziału 
w w ojnach zewnątrz .Rzpltnj pińskiej prowadzonych, w, łącznie s łu 
żąc ku obronie kresu.

Polfy,si m łynarce ftyllMS kilku liie miało m łynów ) obowiązani 
byli do robót ciesielskich we dworze m uszyńskim.

Sołtysi — "była to. n a  ogół wafl&twa lepiej uprzywilejowana 
społecznie i eDyjromicznie, niż kmieca. Mając w iększą jednostką  
gospodarczą i nie ponosząc znaczni*j szych ciężarów pn])li'*znych 
posiadają większy udziaj. w życiu publicznemu Polem ćlziałfinia,jest 
tu  zwłaszcza sądownictwo. S tanow ią bow iem  sądy mższfr. wydając 
U tóbk i osobiście i biorą udział w sądownictw ie wyższem (Sad kry- 

irninalife muszyński)  jako rep rezen tanci’. oalegp kresu  (kvójt kreski 
z ław nikam i k r e d a m i) .  “Mieli też uBział ‘•/.ościowe i w adm in is lra -  

e5yi w ew nętrznej wsi, wry , :erajac czynsze i dan iny  od kmieci, kie- 
r j f l h  lyjbatami i reprezentu jąc  wkiiś na. zewnątrz. Wyróżniali się. 
też i sposobem odbyw n i a  służby w o jsk o w e j: pf tfizas. .'gity kmiecie 
odbywali .ja. p ieszojstp1 ci służyli konno.

Najgorzej upośledzeni wśród w^uSsł.\vy włościańskię;'  byli x «  
z ^ -o c ln ic y  i kom ornicy .'

/  a g  r o d n i c y, posiadając Szczupłe role ogrodne na nawsin. 
płacili w j a w  dynę niezuaczny czynsz i daniny, lec-ż nie. mieli upra- 
w nien ia  w życiu publicznem wde.jskiem. Pojniąc powinności,  w y
konywali zazwyczaj usługi osobiste sołtysowi i wTe dworze.

Ke,i,n o r u i ć y,. nie posiadając gruntu ,  mogli jednak  choujajć 
bydły," Roboty, podobn i*1 jak  u ' zagrodników , a uadijo wyrabiali
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przędziwo do dw oni (rocznie sztuka p łó tn a ) i trudn il i  n j  p lew ie
n iem (Brodów p a ń sk id l .

'd iydw ie  te ostatnio k a fe g o r te  ludności włościańskiej s tano 
wiły w łaściw y proletaryet. wiejski. Nie m ając  innych  źródeł do
chodu i u trzym ania ,  t ru d n i l i  sie- rze m io s łe m ; najwiec-gj spotykam y 
11 p o p ie la rz a  trudniątweli si§. wyrobem popiołów drzewnych smo

larzy, HŁuUarzy i hu tn ik /m  (huty  sz ich iW j ÓY h ie ra rch i i  społe
cznej zajmowali oni' stanowisko najniższo. I Widacznia sie to także 

fliężaracli. Obowiązani do służfcy wojskowej s tanow ią p raw ie  Cze
ladź wojskową.

W ogóle jakkolw iek  w  mniejszym ętopniu, niż 'gdzieindziej.  
Judoak n ie  trudno  zauważyć i tu różnicę w  uksz ta ł tow an iu  się 
Cars tw  śpó'łęczny<!h, dla których to stosunków spoRezupPm p o d j  
stawą i punk tem  w y jśc ia  byl dokum ent lo ra jy jn y .  W id g ą  tu  pe
wną ciągłość; n iem a na tom ias t  żadnych poważniejszych katakliz
mów n a tu ry  prawiio-epoleaznej. To też jakkolw iek  m ateryaln ie  

n jgć  tu te jszy liie m ógł itkś w parz  A s  kmieciem n. p'...z niziny, 
1° jednak prawie , że brak  n » sz e z y z u y ' . s tw a rz a ł  dla n iego położe- 
n ie wcale dugódnć. Nie było tu  również zbiegiiętwa dojgąsiedm cli 
Wsi królewskich., k tóre  wykazują niższy stopień zaludnien ia  od wsi 
krelkitdi, mimo, żji pod wzglądem rodzaju g leby J jy ły  w położeniu 
' ePszerm

Pozostaw ałyby  jeszcze do omówienia stosunki ekonomiczne 
1 prawno-spolftezno w ohu .miasteczkach, t. j. Muszynie i Tyliczu. 
Wiadomości źródłowe jednak, jak ie  w  tej mierze posiadamy, są 
nieliczne i ogólnikową-, 'tak, żo trudno  o ulęcic eałośei nawet w naj- 
0 g° 1 ni e gszy c 11 z ary s a e h .

W ŁA D YSŁ A W BEBYNfeK.



„ L e c h i a  P s e u d o ~ F o c y u s z a “ .

feUifg 'ćtalszyj^

JV.

P o s t  dz iew ię ij io t^gęcli iTO w y w  k o śc ie le .  W z m i a n k i  o n i m  u  p j ź j j p y  z a -  

r l io d u io l i .  Z a r z u t y  G r e k ó w  p r z e c i w  j b s t o m  ł a c i ń s k i m ,  R e f u t a c y e  zaelio-  

(iBUogo d u c h o w i e ń s t w a .  P o s t  d z i e w i c e i o t y f l j d i w - y  w  P o l s c e  i j e g o

geneza.

\ t  ie ilz ą c ,  że w y m ie m o n a  w  O p u s c u lm u  j j j p l h i a  nic. n a l« a y  d c 

I X .  m  p r z y jr z y jm y ' K i t ^ w s C o w i  d z ie w ią c io t y g o d n io w e m u  n a  Z a - 

f e h g f t i i ,  b y  ła t w ie j  z r o z u m ie ć  is t n ie n ie -  tffg p ż p o s tu  i w  d a w n e j 

PoUdfe. \\1  te n  s p o s ó b  o d p o w io m ^  i  iTa p y t a n ie ,  j a k i  z a c h o d z i z w ią 

z e k  m ie d z y  pogtstiin dzĄeW i ę c io t y g o d n  io  w y r a  *  P o ls c e  a ja k  i n iż e  po.- 

ste fli w  k r a ja c h  z a c h o d n ic h .  Q ąj\ i ^ l e n i e  te j s p r a w y  p r z y n ie s i™  u tu i 

i o d p o w Fo d ź n a  p y t.a n re , s k ą d  te n  J B s t  p r z y s z l j l ł  do P o ls k i .

X i3 ł> ę d z ie m y  mówili o .poęzątkj^h i dziejach tegp Iftfiju. Za
znaczam y  tylko, ż,e p o s te te n  d;;wp.ą m ia ł  zji sobą. w Kościele 
dycyjg. że początek jego ffifcgś. głęboko w pierw otno dzieje, koś£’M ntj .  
Spraw a ta  stoi w ścisłym związku m  I n t e r n  W ielkim . W iomy, -4e 
o i y i z # e  i zachowywani^ P o ®  W. sięgało swą tradyeyą do 
czasów poapostolskieli. W edług m n iem an ia  daw nych  Ojców Kościoła 
•taezyB B  Post W. z doba. pigjwszych biskupów' rzymskich, z cza
sami p a p .* $ y s tu sa  I. ( 1 1 7 — I W )  i nastajpcy jego, m ęczennika Te
le s fo ra  ( R 7 — liS9). Tylko trwahiJEi długośig jego, oraz sam rodzaj 
i spo,só& poszczenia n ie  Infe wszędzie jednoli ty .  () .Rozkładano ■  
w tein 40 dni ŚPośt.u W . na 9, 8 , 7, fi tygodni,  st.ospwmie, dp t jg o .  
ile*dni w tygodn iu  p^& ezono; chodziło .tylko o to, by wwpeijnn

’ ) H e r gtyn l  t liB jr J., H and litK * dfcr allgem. Kirchengesoli. 
w oprać. J .  $ .  l f  i B o l k a .  Pryburg  w Bryzg. 1£)03, T. 3^3
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"Ayeli dni 4 0 , [m wbecpj dni w tygodniu  poszczono, k i n  m l ®  
godm trw a ła  ©zterdziestniea. 7jp Post, W. zPezynanojw n iek tó rych  

°k°li(5acli już od Sioclmdziesiątniey, m am y  dowody w w ielu  źró- 
dł.ipfa zftchódnieh, ta k  z czasu, kiedy g r e c y  w ystępowali przeciw 
1(,7-Hie.om jtós tnym  w śród  łącinn ików , ja k  i z czasu wcześniejszego.

Przejdźmy niektóro źródła średniowieczne z epoki rozpatry- 
"aiiej [ omawianej. Alkuin wspomina w liście pifanym do Krw 
l0la \ \ .  w r< 7 9 3  0  poście clziewiędoty^bcluiowyni w kościołach 
Wschodnich, 11 g reków  zaś wymienia post trwający S. tygodni, 3) 
" "Spowiedzi harola  W również spotykamy sic z tą nazwa..,B) 
 ̂oijlolniie i list. Amalariusa ForSijnata, 3) Idskupa trewigsluego z B e z .

w. do H ildnina, opatą  w  St. D enis  ‘pod P aryżem . wyiAienia 
k ilkakrotnie i post dziewueciotygadni.owęy. J) Wsp.tynina, o w s t r z j - 

ywimhi sie w tym ezaS'ie od śp iew ania  A l le lu ja ; 5) w m góle jg las  
Pokuty i u m artw ien ia  od SieihfndśieSiątniey znany  nył’ n a  Z.adioT 
(l zie. Alift 011 tu  pew ne zachowanie oraz t .radycyp, dawniejszy, jftk 
" skazu ją  n a  to i ( u  zwyczaje, s tające av związku z Siedindzieeint-

D „Audiri, dum Komae essein, quosdain dicentes msigistros, qued 
''rieFilaUs popi.ili 11 o d  em hetyloniadus ot Orgei pęto et latini sept.em 
<lMn*5'P soleant; et indo consnetiidinein Eomanam sunipi&ae. IcfSH am  : 

'^1’t^agfesiinos. s wagesinios ot cpuimpiagesimos dies nunenpare domini- 
eo1 - Hoe qnia a talibus non audivi magistris, q no rum auctoritati nie 
hadore auderciu, ouinino confirmarc. non fiu ausus.“ Tafffe ,  .Hild. 
ner. G e n u . t. YI. Monamenta Ueuiniaim (c i .  W a t t . e n h » c h  B,
, ll,'n in ilb<r).  “Horlin 1873, str. 399 ; oh. t amże ,  inne ustępy L u s t r .  g3j. - l

D „oju- alii se*, alii „śeptein, alii octo, 11 o 11 n u II i v e i j  110- 
'  f‘m a.listijfeant chjjoiuadas"... tamże str. 4.04; „Similiter, 311 i n o r o m ,  

•^p tu g ^s j^ą m . . ,  nomen iniposueruni..“ ; „ S f  p t u  a g ę s i m  a... pro- 
Pto|&if ab aliipiibus obserratur...  a s e p t u a g e s i m a  7 Qro usąne in 
PaSfdia no y em P eb d o m ad ae  sunt, s t i le  faciunt dies (iB“ , str. 404 
] 405.

8) Amalarii Fortunati, episc. trerir. .Epistula de tempore... ieinnii.
-oeues Archir d. Gesellsch. f. iilt. d|ntsr-he Gescdiiolitskunde, t. 13,
J1SP«'VW ISSSj od. Gr. AL e.i e,r, str. 1105 — 3 2 3 *

4) „Et legi in litturis Ubini... de septuagesiui, '-quod andiret in
e°'d'i Ufimanae ęeelesife fpiofdam alt illo tompore, id est sęptiiagisimi 
Hunieri, olinr orientales inehoasse ioiunium, qnod fi t r i  potest proptur 
"dectionem quintae feriae“ . Ibid. 811.
j a.) teiunanius rle Alleluia IX cdidomadas... Qnem iisnni ridetur 

ccelesia ii&st,ta,, projrter comiiiiinionem unmwsalis ęcelesiae, ut 
' \n lU0^i a haitis abstinendo mim u4»!mi'S*l coneordeniurf id egt ab 
1 "dnia noyeiti syptimanas, coneordando cum bis, qui dieęfitur ieiunare’ 
‘"dRciunasse norom sapt.imanas. 11 Ibid. 311 /12 .

15
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m rą ,  n. ]>. zaprzestanie- śp iew ania  \1  leluja w ty m  czas ie .?)  z a k u B  
zawierania o.tl tej pory irtalżeiistw. oraz rozpoczynanie pokuty 
i um artw ien ia  duszy w kościele  zachodnim. -)

Z dni walki za Eocynsza. k iedy ta e h n u c y  odpowiadają n a  za
rzuty kroków 'posiadamy szereg  wzm ianek o poście dziewięcioty- 
godiiiowym. W ezwanie papieża M ik o ł a ja 8') do duchow ieństw a za- 

. ekodniego, aby odparło g reck ie  zarzuty, odniosło skutek. H in k m a r  M 
aręyb. rem eńsk i odniósł’ Si3. da  swoich su fraganów  oraz innych 
metropolitów  w t,ej sprawie. Odo, hi skup z Beauvais (B e l lo ra c n m ) 
uczynić miał zadość życzeniom swego areypasterza, podobnie 
i mnich z Coiwei (dyec. re ineńska)  Ratram m us. P isa ł  też Eneasz, 
biskup paryski.  Pisma I la i ra m m a i Eneasza,  przechowano do dziś. 
omawiają i p o s t  dziewieciofcygodniowy; tak samo i synod w onna-  I 
eki dostojników Kościoła niemieckiego z r. 868  mówi o poście od f 
SiedmdziesTątniay. E neasz  opiawia w piśmie, swem I)' zarzuty Grel 
ków*G<i do postów, zbijając je ,  a wykazując ich  bezpodstawność, 
popiera swoje wyw ody cy ta tam i z P ism a  św. i p isarzy  K ościo ła .®  
K ie w ym ien ia  im ienn ie  żadnej k ra iny  n a  Zachodzie z postem  dzie- 
więeiotygodniowym , na to m ia s t  na  Wschodzie zna taki post w P a - B  
lestynie i v Egipcie. 6) Wogóle istn iało  n a  Zachodzie p rzekonanie  B

B r )  Oprócz zarzutu o poście dzicwieciotygodnio^ym, zarzut 7 mówi, 
ż& łacunniey nie śpiewają Alleluja od Siednidziosiątuiey do 'Wielkanocy. 
Boi. też mżej oytowane pismo Katrannna, ks. IV, rozdz. 4, które broni 
t e g o  zwyczaju, poddlmie i s« iod  iknri)iacki z r .  8 6 8  zaznacza, iż 
ptungijsinia nist symbolom 70-letiiśpj nSSwotl babilońskiej, dlatego ustaje 
wówczas śp;iow Alleluja. M i g n ę ,  lfytro'1. lat., t. .11!), sir. i3T>8. O h .B  
też H i n t e r i m ,  Denkwiirdigkeiten, t .  V, c-z. T., str. 171; J l o f e l e ,  ; 

Ooftciljeffgeseh. t. III., str. 81.
-j 8 vno(l w Etemps r. 1091. I l e f e l e ,  V. 202. 
s) p A d  t. 119, str. 1208.
£| Ihncinari Uc.iMusie Annales (ad 867), M. (i. U. SS. 1. 476. ■ 

poi te j® \nn. Fuldenses, ibid. k§6 D. Zob. He-1'ele, Oonciliengesch. IV. 
3(52 i n., 11 e r . ^ T .  667 i n., J a f f e ,  Ttcgesta Pontifieum, nr. 217!). 
str. 2ó3, P r o l e g o m e n a  u. W i l l a  Acta et seriptai, str. 36 i n. Ob 
też dzieło P i c l i l e r a :  Gesc-li. der kirehlieh. Trennung i krytyko te- 

Jgoż H e r z e  n r . ;  Heuo Stadion ii ber die Trennung der morgjąnl. u. 
almiSlland. Kirche. iirzbnrg, 1864.

5) Liber adrersns gfaocos, w rozdz. 175 p. n.: „De vario usii , 
abstineiitiae dicersajbini fegionum* i w następnych. Ogłosz. w Spicile- 
gium sive Oollęctio veterum alirpiot scriptorum... ed. D. L. D W e h e r y ,  
t. 1. Parisifs 1723. wyd. 2, str. 112— 149. Przedr. M i g n ę ,  Patrol. ' 
Taj- t. 1 2 1 , str. 6'Śb— 762.

°) ,,’De ln*e etiam twiod ąpaeritur, ąua r® sea tem  hebdomadibus 
arite Pascha ab esu casei et OYornm non abstinemus, sed tantnmnioilo
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B^ w schodnie kościoły obchodzą dłuśgke posty , M iże l i  zachodnie. 
P rzekonanie  to jednak, gubiło  się*w powtarzaniu  poMyszanych i\ie- 

pęi lub w lneffokładlycii  ogólnikach. J) Obszerniej odpowiada na 
zarzuty K a tn u m im s ^ s  y.dpow.iedź jgBo je s t  dosadniejsza i g r u n t a  
wniejsza. GUly ton ofljuwicdzi E ae a sz a  by ł s u t t o jn y ,  Ratpammrt.ś 
uderza o s t r e j W p td w  tire,kom. s ta ra jąc  się wykazać zła ich '  wplę. 
h&zpodg3?wtp$tt i k łam liw ość zarzutów, wyszydzają*’ też zarzuty 
i ich autorów. W ksw IV. omawia f i l  r ó ż ^ r o d n M ś  obyczajów za
chowyw anych  w Kościele, post w sobotę, wreszcie P ost  W. 3) Tu 
Róż wyiBoęńia i post dziewięciotymjdniowy. przeciwstawiaj*  ęigo po
stowi greckiem u, t :  j. ośm iu tygodAiom m ięsopustu  a s ie f in iu  bez 
nabiału . DlijaśniiJ tuż liczbę dni i tygodni różnorodnego trw ania

sex; dinnclfim b rarite r qu.ia talia exaetio sufiaflua ex saneti|„ aoriptu- 
uis non hatęęt aw to rita to m : nam pa'r d irersas B rio n e s  yarius eworce- 
titr apstiiejitiac usus. A e g y p t ił s n a  in <| u ^ . ' e t  o 11 11 1 i s P a  1 n e- 
fe t i n a  n o v e 111 li u.b <1 o m a cl i b u s a n t  e P  a s a li a j o j u n  a n t."
i  f li e r  y,' str. 140.

r ) P o r .  n .  ]>. E a t h e r i i  e p is c o p i  v e r o n ( * n » i t  S e f i n # n &  (S. I ) ;M i-
Ź n  e , . P a t r o l ,  l a t .  t .  1 3 b ,  s t r .  ( 5 9 5 ,  ó  : . „ S e i e n d u i i i  s a i m  i m a l i  s u b  u  n a
M o  s i n t  c o n s u e h n l i n e s  E e e le s i a r n m  d i t f r s a e : O  r  i , a  u  t a l  tJ H  e t  l u p U  

S i  o  r  e. m  o t  a  u  S U f l  o  r  c  j i i , ' , ( j  u  a  m  n  o s ,  £ k  c  i  u  n  t  Q  u  a  A  r  a -
S  e s . i  n i  a  m “ . T o  f a m o  z c lą n ie .  g d y  p o s t  d z i o w i ą d o t y g o d n l o w y  z o s t a ł  
n a  z a p o m n i n d i y , • p r z y c z y n i ł o  s i c  d o  t o g o .  że  d a w n y  p o s t
d z ie w ię . c i o t y g o d n io w y  maśk P o lg w e  u w a ż a n o  z a  w p ł y w  k o ś c i o ł a  g i w  
c k ie g o .

Contra (iraoeoruni opposita, Pom anani ecsc-Ujsiam infaiuantium 
L ib ji (piatuor. \ ■e-Ih e I  v, Spicilegium, t. I. S r .  63 — 112, 41 i s j l  i, 
t. 121. str. %4G. '

*) „ITanseamiis jam ad ilłnd... ipiod non jajmifunis a  out i] li opto 
heltdomądas ;ante Pasf&M a eariiiuni et sgptmn liebdomadihiis' a. ijase-i 
et ppomm cjp ifto moju inon eessnnins. Sic li ta  dicqntes, 'tamgiiam 
hane illoruiu cpimnstiidineni oinnes (hientalos et OccjdenraJes, praeter 
Ponialios, ifadosiao coflsow ent: qiiand'oi|uidem la m  in Ori-enfalibus 
quam in- Oęeidentalibus jEejl&Siis multa diw -r*tas iśfen jlp u r aliis ser 

fcebdomadibns, praeter Dominicaui, Eoelośiisiaute Pa^cdm jaj.unatitilm s: 
aliis ante sax sep tim anas; aliis anta .septem Pasehae septimanas jgju- 
ni|.ni incho,aiitdu|,|. id est. puidąni jdjunium  Pasdiale mdiou-nt-’ se.\ta 
liebdafnada !uit$ iuiselia, nońjiulli so'ptima, plnros oąftpM s u p o r n d -  
‘1 n n t e t i a i n  wilii nonam .“ A e h  e r  J ,  1. 100: „Tam vero emu illis,
q u i n o y e ni H ń,b jl o m a d i li u s jejunando Paschale tempus prtv |l
r jn iu n t, liullam iati ((irafeoi) liab()Ss«^ooiiunuiiiaxieiu; quandoquidem in 
nona bglmoniada. noc 'fib ovi:s, w S  a ease®, norpio a oarniligs.AGyaouti-
nere pjjjiifearitui' : Tamże 100 i 101.

15 *
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P o s tu  W., tłumaW-tec, dlaczego ń i * t ó r a y  zacSfSąją f fo y W P jl  S l i n -  
dziesiątniJy, t. j. p rzez  dz iew ię ip tygodni.  r )

W spoih ina dalej o opuszczaniu A lle lu ja  przez dziewięć tygo
dni na  oznlike pokuty  i sk ruchy , p asm  duchowego i pokory  sercii. 
Ttadość i wesele jn i l fo ą  wtedy w Kościele. N ies łuszną sar zatem za
rzu ty  Greków, ||)o łąe inn ipy  dłużej p | f z c z a  — przez dziewięć tygo
dni h o w l H  t rw a  u nicli czas um artw ien ia  i poku ty .  Nie widzi 

Biftriwniffls w zarzutach ©reków słusznej E isa d y ,  zwyczaj ,1)0w iem  
poszczenia w  czfpwfc P ostu  W. nie*jest jg ln a k i  We w szys tk i th  T fo ł 
ś c io ł tó i  i żaden nakaz ItoW ani p raw o  nie obowiązuje bezw zglę
dnie  'W Jjyni k ierunku, ksćz każdem u Kościołowi wolno si§ t.if j m a ć  
z FyiłzfSu przodków. 2)

*) „ l lac łde  ca,i|Ł ©nieci non liahent <piid Eoiuanis mjfeiant su
per septimauamm. dispariJitąte, miojiipp ipiod illi iuKmto hebdojuncii- 

'bus(fałpmit, per sjnguki$ hebdomadas cpiiuB non am dijrs diob'us jygm- 
11ant.es. lioe tainfBomana, ęuam Oomll jntalis Eceiesia. sex liebdomadi- 
biis porficere. uoseiintur; superadditis; (pUituor dielJĆb hebdoimijjis sc- 
ptihrae.“ Tauiie 101 : „*Nani si ooto hebdomadarmn ser dietms Oranej. 

Jejunarent sieut fad u u t  ftouiani vel omijgi le re  Latini.  non in, (JiftiflH- 
gesiinftm, sęd fnulto nmpiińs anto je junaren t:  oeties en im seui Cfńadru- 

feinta octo peijjciuut“ , O ośmiu tjg^dnia.ah poffii wsglednie siodmin 
(bez. nabiału) u Greków IttiówiS Alkiihi. Ihijęttsz,, Ratranunus. Aniala- 
r iu i"! i. Objaśnia też 'liatramniius cnirej : „(Jni ijjj-o liec Sabbato, noc 
Doiuinioa jejunant ot tamon an(Ł Pascha cpin lrage imam implcre go- 
stiunt, iir|ess<jftst. u |  octa,va hel.ćomada jojuniuin inoipitmt. Nam ipiin- 
(pie tantum (liebus per simgulas-jseptimanas jiMina.rgj cojnpjfiba.nt.ur et. 
oeties1 cpiini. quad.vaginta pertioinnt, qnt unadrugi-narins o Sto ąeptirnanis 

Łege praescri.pta pierfieitnr. I I w  ve.ro mimero 1 id est, duobus diebirs 
liomiuieae et gdW>at6, " i i  pul non jojmf&Dtur, epii iminJŁrp Sabbati su- 
peraddere maimit, ęuadri-igepniam ante Pasciia jejnnarę iion possimt, 
n i $ l Aiio fce in j e j u n i u ni b o b  ćLo. m a d a e f o mraia n t u r  : tribus 
eniffv ablatis de, sepBni, B ł f l ł h i e i  videlie.et, Sahbifto ot ĄUinta sabbati, 
atipersunt cpiattuor dies per sii%iiIaćalie|domadas je iu n i i ; et TOBgrnn- 
rii jm i o s  dneti trigiuta sex, non qu!rdrbghit» impłere noscun tn r : i?t 

wbili qnadra,'g'inta jejunapdo dies non implomit. (pmdragesiinam tamon 
hnplere se diriunt,. “ 'tamże 101 .

'* )  „... eonsuetudo jejunandi apfeł s. Pascha1, eunet.is Ecglesiis non 
Rit mufonnis, ffeo lilia diviuorum manjtatojrum lege constrii)£hi)tur dii 
( s t a ;  sjsd rniieuicgie lieitmu sit Eefię$iae suprmn spejui lnajomm wuhr 
ŁiotudiŁfiHi.“ Tamżfe 102. •Ratranunus zaz.nłjdj też.: (1(0.): ...Quod'si 
jejuuiuuil ęat buitali ta tg  <*x®quntio... plpres cjuam ConstMit.inoii3jitq» 
ttfm Bom ani .cpiam 'Oee.ideiitnles bwdoirmpas jejunant: sicpiidjm c a ń tM  
solemnia ridelicet alloluyal $ed Martyrmu soleinnita.tes, iioyeiir aiite 
P|.SoJia septimanisfPcbMetttaUs Ecelesia, Ul&tfflteijiiii solenmi mo.re fray*. 
(|in)?it«t, sect* ab oinni celębri j^ P a l ic a t i® ,  cjuam per totius anni spa- 
tium frecjuąntare Bnsuevit, sese continet..."
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W psowinęyacli n ium ięckieh  by ł także znany post dzicwń® 
<Totygoduiowy. jak  nas w tej m ierze poucza ijynoel z r. 8 6 8 . 1) Zgro
madzeni w 'Worraaeyi dostojnicy Kościoła n iemieckiego, odpierają 
| |  p iśm ie refutaeyjne in  zarzuty figeków, I  tu  mamy s z e r t l  u s tę 
pów odnoszących sife do P ostu  W., trw ającego  dziewięć tygodni.  -) 
Podobnie jak E neasz  i B n t m m n u s  zbijają zarzuty! Greków cytą- 
Wmi Ojców Kościoła. Gdzie P ism o św. n ie  daje w yraźnych  n ak a 
zów, trzym ają  .sie S tarego Zakonu lub nrządze;u i us tanow ień  przod
ków i8) K ładą nacisk najróżnolitofić  tycfli zwycz&jów u różnych lu 
dów7 i na  n iemożliwość ocen ian ia  jednych  w ed łu g  l i te ry  d r u g ic h .4.) 
-Argumenty swe popler§ją: i cy ta tam i powjig kościelnycJi,  zń auyd i  
1 uznawanych na Wschodzie. Obszern ie  też odp.0w i4 daj*i na za ra i ty  
a  sprawie postu  dziewieoiot.ygodniowego. O .Tłumaczą, dlaczego od 
Neptuagesinty zaczynają te n  post i jak ie  ma 011 znaS tm ie .

J e s t  też i |a a l |$  fezerog innych  jeszcze p ism  tego rodzaju, które 
ł z»jumją sio kw estyą  różnego czasu t rw a n ia  Postu  A \ u  żaditea) 
Jednak z zachodnich polemistów7 n ie  spotykam y w apfdogiach i re- 
kutacyach im ien ia  LflSliij ani też Polski.  W  n iek tó rych  p. w i e l  
'lnem z pism przeciw*jtirckorn) °), t łum aczonym  z g reck iego1 na  j e 
żyk łaciński-  |ż y ta m y  argum enty ,  w7 imię, k tó rych  zreformowano

I ł jjK tó S B O n s io  E p ią a o p o ru iu  < ie rm afiiae  W ormatiac* co n d iu ia to rm n
1)<? Kide S. T rin itf it is  co n tra  f ira e c o r jn n  H a e ra s im . J l i g u e ,  S t r o i ,  
ła t .  | .  1 1 9 , s tr .  1 2 0 3 — 1 2 1 1 . A w entinus p isząc  w, XV. w . nazyw aj ów 
aynod „eoc lcs. s o n re n tu s  T eu to m irn  ot A > n y d im u n “ .

-) M i g n e, t. 1.19, (flr. 1205.
3) „mhs ]iopuli Doi re i  instituta majorum *>ro le°’evtene]idą sihitń  

I amże sdr. 1206.
4) TątjjSta str. 1205 i  1206.
f’j  „Igittir lioe ąuadragosimale jejunimu...  regulari t^ r , tenomus et 

eete-ra j^ juB M  i|Uae a 8 ept<|agB8una .. spU/fite et limnano arlutrio ,»gi- 
mus, non &nc-Wt|gfe erangwlioa, vel apostoloriun <loctrina...“ Tamże 
T2Q8 i u,; ,jsfnulitci' ąui 11 o v e m . ‘Septiiagesiiłiam ju s ta  polu; factanl 
rationeni uovem iinposSciimt, at i‘ion ob nunierhm liijjMo.mndaruni. vel 
diertun vel tenorom iiominis gHT&ntes liaec nom i na consueriuit, veluti 
seeuti nuiic fulsseut qjm dociniam bebdoinadem add&fe pro aliąiffi^u- 
sta ratione yoliussoJit, non proptSr n u m e if lB  hcbdoinaditWirti d«ćagesi- 
mam sga m iR b e t  alio .uortiine, vel proptor muiierum ćjieTiiin Sep.tu-u- 
Kesimam's%d' oefcaytigęsiiuam ordine fimseryato yocabuloiiium recto tra- 
mite pergente nnneupare d<bMgt-M“ Tamże 1210.

6) PismoJfrp znane jnko M a 11 u  e 1 i s C a l e e a e  Libri IV" Oon- 
G ra te k ,  M n ieiunio. Bibl. PUdia Lugmm., t. Kffi, str. 8 ^0  — 466. 

Ra tłumacza uobodał Ambrosius Oainalduensis Trayęysari fo t.  ,1 3 8 6 —
f i l 9 )-
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w Polsc,e w r. 1Ś4S jjpst dziewigciolygfcdniowfj* gdy się na o>r 
post  koloniści n iem ieccy użalać poczęli.

Tyle w yita rczjh  by zrozumieć. <flflpoat dziewięciotygodniowy 
n i e ,b y ł  ńa  Z ac h o d z i?  obcy. Czy je d n ak  już, w t.Y. w. by? ón ję&r 
,lqm pocisków j a k i c h ,  trudu® osadzić. W każdym razie 116 by! 
011 speeye lnym  punktefli polemiki.  K,i#dy je d n ak  chodziło o post. 
sobotni, w y n ika ła  ztn/1  końieCzność1 dłuższego lub krótszego czasp 
trWStnia P o s tu fW . ,  ztąd też i w p o ta n ie o  poruszam!) naw et i post 
t rwaj.fi.cy dziewięć tygodni.  N iem a zatem i mowy ani o w pływ ie 
klasztorów wschodnio,łi, an i o t,eM, by' p o «  te n  n ie  b y ł  znany 
w Npmiezgth. Juz  P|,erg. podnosił ,  f) żc na  Zachodzie czas srmitku, 
m nartw ien ia ,  skruchy  i wstrzemięźliwości w okresie przedwioUca- 
nocnyin [feezynał , się od Siednidziesiątniey. G dyby wiedział, żfe 
Polska zna ła  ów post piei^yotnie, znalazłby w zarzucie 24-yni j e 
den z na jw alm ejszych  dowodów późniejszego pochodzenia dziełka. 
W 'chodząc bowiem z założenia, że IjecJiia może tylko P olskę ozna
czać i że P o l g j J  p rzyję ła  chrzest dopiero w drugiej połowie A. w . 
oraz wiedząg, że post, dziew teeio tygwhuoy y p rze trw a ł  Ui do r. 
1 2 4 8 , n ie  zaw ahałby  się przyjęć, że Qpuseiiluiu 'pow s ta f i  dopiero 
pp X. w., h wi,§c 11. p. w XI. w ieku — jak  zresztą, i s tw ierdz ił  
w zasadzie — i I,celi ii n u  uważałby  bezw arunkow o zń* w trę t  
późniejszy.

rstn,iał tedy  u nas  ongR  post dziewięciotygodnio-wy, jak  nas 
w Ibej m ierze liczne pouczają źródła. s) Tylko co do jegopgUjnezy

]) H e r  g. i II. 216, 218.
s) Zsjźródeł wyniłęnie należy przedewszystk i ą *  postano w ic.iiiid j fc .  

nodu wbecJawskfa^o z r. I|248, i B a f c  '?&>• d z a a  returnię tego po
stu. Ponieważ -koloniści nientieccy nie chcieli zaczynać postu od Stópii- 
imfigiątnijjy, "oeego ich pod 'grozą klątwy zniewalali biskupi polscy, 
legat pap ieS i  w połoniny  wiin z ducho\||ęństw<un polskmm, zezwala 
mieszkańcom Polaki; tak Niemcom, jak i Pniakom. alBp zaczyrtać po |t  
od pualnUlzitsiątnicy t.. j. O tj-gBni, albo też od piopielca t. j.™ześć
i Formalnie wiec post dziecriiydotygodniowy i s ta n ie  nadal, choć 
nie obowiązuje bezwzględnie*wszystkich, zołeżąc tylfeoyod woli każdegjL 
fnktycznifi K n a k  postanowieiiisi te stają się przyczyną zanikania togo 
postu. Ob. g tatuta sfnOualia dfceces. s. eecd. WTątislaYiensis, ed. M. f e  
M cJl 11» a o h, str. 506/7  i H e l  c e l  Z. Stśipdawne prto ia  polskbSjo 
pomjiiki. t. I . S t r .  852/.S, § 2. ^Przypuszczają, że inne źródło De 8 .
A.clalberto, które wspomina o'tym poście, jako istniejącym jeszcze w P B  
s«e, 'pochodzi z X.TI. joszcze wieku. Moment Ben jednak nie jest decy
dujący, legenda bowiem i po r. 1 2 4 8 .  nłogła się wyrazić : „i t a  ttfti 
m e 11 (ęplitur et tenetur) lit per duga jiobdómadas jfl-eoedefitt.s ab eau 
djmtefeM aarnium se,lahstineant.1' M. P. FI. 1 \ . 217. ifest to właśuie
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i pochodź,onia różue były  przypuszczenia i s j i n w a  ta  nie została 
dotąd stanowcze rozs trzygn ię ta  i wyjaśniona. Ks. Szczęśniak om a
wia i ów post. Z apa tryw an ia  jego n a  ten  przedm iot są odmienne, 
aniżeli ks. Czayk. Książki obie nzupełn ia ją  się je d n ak  i prostują 
wzajemnie. Ks. Szez. n ie  znał jeszcze p racy  ks. Czayk., gdy  dzieło 
swe pisał, minioto jednak m ów iąc o p ie rw otnym  czasie t rw a n ia  
'i mis Postu W., odpowiada niejako ks. Czajkow skiem u.

Gdy t e n  przypuszczał, że post dziewię.ciutygodniowy przynieśli  
do nas  m nis i  wschodni,  ks. Szez. sądzi,  że m ógł przyjść do nas  
i z Zachodu, gdzie by ł znany. A tak  o Koście W. pisze a u to r :  

ólyliy p ie rw o tny  Kościół polski m ia ł  przyjm ować te rm in  rozpo
czynania Postu Wielkiego i sposób jego zachow yw ania  od k tórego
kolwiek z Kościołów w schodnich ,  to oczywiście p rzy ją łby  go od 
kościoła  Carogrodzkiego, przez przypuszczalne pośrednic tw o .Moraw 
kib Kusi. A to li  w epoce, kiedyśmy przyjm owali wiarę, chrześcijań
ską i długo potem. Kościół Carogrodzki odwiecznym zwyczajem 
l'°'zpoczymił P ost W ielki w Niedzielę P ięćdziesią tn icę  i pościł przez 
siedem tygodni. ’) Poniew aż zaś Polacy, pod ług  Długoszu, rozpo-

Manowisko synodu wrocławskiego, który dopuszczał dowolność weze- 
sKiejszego Juli późniejszego zaczynania postu. Po synodzie wrocławskim 
'•zęsto są o tym poście wzmianki, np. Eoczn. knpit. krak. (M. P. l i 
ii-, 8 0 5 J; Koczu. Sędziwoja (ibid. 8 7 7 ) ;  Koczu. Franeiszk. krak. (ibid. 
i ii . ,  40) ; Eoczn. małopolski (kod. kuropntn., ibid, 108, kod. kro). 
169): Eoczn. góruośl. (ibid. TII. 7 1 5 ) ;  Eoguc-hwal ( kron. wielkop.) 
ibid. I | .  565 ; Koczu, wielko)). III., 14 (por. Ann. capit. Posna-n. 11. 
W U SS. 20. str. 443. Por. też M iranda S. Adalberti (M. P. II. IV., 
-■'bl ). Legenda De S. Adalberta i Miraenla łączą powstanie tego postu 
ze św. Wojciechem, roczniki i kroniki mówią o nim przy synodzie 
wrocławskim, natomiast źródła śląskie Plironica Polouorum i Chronica 
prine.ipum Polon. (M. P. H. UT., 620 i III., 446) łączą ten post ze 
zwolnieniem Kazimierza Mnicha od ślubów zakonnych. Późniejsze źró
dła. począwszy od Długosza, oraz literaturę nowszą oh. w rozprawce 
1Hl\iej [>. n .  Post dziewięeiotygodnhiwy w Polsce, ogłosz. w Przogl. 
bistor. w Warszawie.

M P o r .  p o w y ż e j  p r z y  p i s k i  o pośeie. g t e c - k i u i ; p o r .  też  41 a  n u e 1 i s 
( a l e . c a e  l)e. i e i u n i o :  „ P l u r i m i  i t e m  s in i t ,  <pui O c c id n n ta l e s ,  rpuod n o n  
b t  i]isi i e i u n a n t ,  i n s i m u l a i i t . . .  E t  e e r t e  A r m e n i o s  i n  i e i n n i i s . . .  no -  
s t r o s  (t . j. G r e k ó w )  s i n e  u l l a  c o m p a r a t i o n o  s u p e r a r e  e o m p e r i e t .  I t a  
en im  i lii c ib i s ,  i j u a n d o  i e i u n a n t ,  ( i e i u n a n t  n u t e m  p l u s  e e t e r i s )  
a b s t i n o u t : u t  si i ju i s  ex n o s t r i s  e m u  i l l i s ,  i e i u n i o  e .o n to n d e r i t ,  r i d i c n -  
h i s  f u t n r n s  s i t :  n o n  t a m e n  i l lo s  i d c i r e o  se  m e l i o r e s  d i e t u r i  s u n t .  O m - 
n in o  a u t e m  de  e ib i s  e t  p o t i b u s  o t  i n d u m n u t i s ,  (|Uao([Uac ip s i  ( a e i n n t  : 
L a t in o s ,  q u i a  e o n s u o tu c l in ib u s  s u i s ,  < |uas a b  i n i t i o  n e o e p o r u n t ,  u to u to s ,  
11011 f e e i u n t ,  h n e r ą t i c o s  n o t a u t .  Y o l u n t  e n i m .  s i  fas  s i t ,  * o n i n e s  t-otins
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czynali ten  pos t  w  S iedm dziesiątn ieę czyli o cale dwa tygodnie  
wcześniej, aniżeli 'Garogfód, przęto n ie  lnogli tego t e n r l n l  przejąć 
od (Jarogrodu . 11 J) Za Binterimiem pow .ada nas tępn ie ,  że n a  Zacho
dzie B a n y  b y ł  most taki,  '„że w epoce K arola W. pomimo ogól
nego niem al zwyczaju w wielu k ra jach  E u ro p y  zachodniej rozpo
czynania, P o s łn  W. w  niedzie le  zwaną P ięćdziesią tn icą,  gorliwość 
•Religijna, sk łan ia ła  wiel.u chrześcijan  do wyprzedzania  tego te rm in u  
zwyczajowego i do rozpeczynariia postu waSześćdzksiątniCę,, a n a 
w et w  Siedmdzjesiątnioę. Miiięi zwłaszlfcs <3 za n im i i duchow ień
s tw a  świeckie, n ‘a mocy prawa, zwyczajowego, rozpoczynali Ppst 
IV. wcześniej! niż ogół wiornve.li, zazwyczaj w Sześedziąsiątnicę J u l  
S ie d iC tó e s i f i t l r ta ®  2) IV' myśl tych  w ywodów podaje i genezę togo 
poshu': „Ponieważ zwyczaj ^zp o c / .y iA n ia  Poptn W ielkiego w Siedm- 
dziosiątnicę t rw a ł  w  niek tórych  p ro w in c ja ch  niem ieckich  jeszcze 
w wieku X.. przeto można przypuszczać, ŻŚ przynieśli  go do Polski 
p ie rw si misyęuiarze niemifedey." 3) I p d a ie  naw et atttur domysł.  skąd 
ci m E y tm a rz e ą io ? t  u .11 p r z y n i ^ l i ^ g d y  je d n ak  sąd ten  op iera  się 
na  Hanytift o Bztlm innśni mów iących, wolimy n je  j j j f i t a k  dak-ko 
za aińorem. Ł o ś ć  nam zresztą, gdy powiemy, że z Nieśiiee. M»e 
przytacza w prawdzie ks. Sżezeferak pi>;y.kl'jŁdó\v na  poparcie swych 
wnlpskófw, cytiRsfęi j e  don. tylko p rzykład ,  k tóry zresztą odnosi się 
tylko* dy zakazu zaw ieran ia  njjiłżopstw od Sie.dmdziesiątnicy, wy 
starcza 11111 bowiem zdanie Riartorima, ale n a  w niosk i  jego w zil- 

tóWinHei się zgtułzamy, ho są d u s z n e .  „ P ie r w o tw r  długość l “ Cu 
V w Polsce ■ ośwdadcza antpr — nie da się wyprow adzić z Ko
ścioła uSeliodniego, a na tom ias t  doskonale się  przystosuwywa do 
ówdze^iej karności postnej n a  Zachodzi 4, A przeto rozpoczynanie

orbis gentea, snb unain inducere §aiisiietndineui..." liibl. Patr. 2(5. 
str. 45.2.

J) S i  e z c ś‘n i gik, obrządek slow. str. 188.
-) Ibid. 185.
A Ibid. 185.
*) „ D e r  f r i u m n e  Si 1111 d e r  d a m a l i g o n  Chyiatioin g i e n g  ao w in t ,

d a s s  s ie  zuW ei l im  n o m  ŁSontag,, S e p t u ą g o s i m a  o i le r  T S if ta g e s im a  sie li
sc h o n  v o n  P hdsrd iS ffe igdm  e n th i e h P i i  u n d  d i ó ' P a s t e j i  H s o  w e i t  a n | i l n -  
l ; e s i . “ B  i 11 t p i n i ,  J i i e  Y o r z u g l i o l i s k n  P e i f c w i i r d i g k e i t e n  d e r  O i i r i s t -  
k a t l u d i s e i i e n  JureT in . . .  M o g u n c j a  I 8 p 8 . t.  I I .  cz. 2 .  s t r .  5 9 3  i 5 9 4 .
P o r .  K r a u s ,  L e l i r b u c h  d e r  K i r e l i e n g e s e h i e h t e ,  w y d .  4 ,  r .  j S f & j  T r e -
wdr ,  s t r .  : „ I m  Abe.iidlfuTd h f i g  m a i l  d e n n  a n c l i  d e n  O S te r k re i s  
12 W o c l ie n  f r i i l i | i  m i t  d a r j p  e p  t  n  a  g  e s i n i ,a  n n ,  w ąli j lre  M o n  c h e  u n d  
g S I& t l i c S B f lB f e i t s  m i t  B a ś t e n ,  b e g i n g e n . "
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- Postu W. w  SiMmćlziesiątni <?§... jiie je s t  dowodem w pływów wscliw  
dnieli n u  Kościół' polęki.. .“ r )

Z poprKecliiicli w y jaśn ień  wyifika, ż post dziewięciotygpduio- 
" 7  w  p ierw otne j  Polsce n ie  p rzyszeJI  z ©arogrodu, bo td^u był 
naw et n am ię tn ie  zwalczany i E B c z a n y  w poczet nieporządków 

Kościele łacińskim, jako ciężki zarzut.  P rzekonuje  nas  o te ra  
pusęnlmn. To eo się ą jn o s i  do Greoyi, z .m osow ać musimy i do 

Pńsi,  )jV| i tu powtarza gię tenże zarzut z B ju sc u Iu E ,  któfę. zostało 
Wcielone do ICormczoj Iuiigi. A  ziałem ani z Cjftrffgrodu ani też 
z -Kusi nie m ógł przyjść zwyczaj ten do nas, f | b o  w łaśn ie  tu  i tam  
zwalczano w zarzutach post dziewięciolygodniowy. Przekonaliśm y 
się toż, że post ten znany je s t  dobrze w l i te ra tu rze  średniowie- 

Bczjięj i że mi ZacLódzio by ł albo obserw ow any albo też- pozostawi 1 
Po ffliiie pąw ne ślady. .Odpowiadając zCS n a  py tąn ie , , 'skąd  przyszedł 

do nas, m oglibyśm y dać dokładną odpowiedź, z których stfen ,  
z której miejscowości a nawet" klasztoru przyszedł ów zwyczaj po- 
S5fe.6Jtia od Siedindziesiąt)>icy , gdybyśm y najdokładniej wiedzieli, 
S© 1  przybyli do nas pierw si misyouńrze, z jak iego  jiodfcdziK oni 
k^tsztorn. *) Ponieważ kw estya  ta  w zupełności uje je s tjoszerae  
'ózstrzygnięta , w oluny  odpowiedź naszą Ograniczyć. Punjrysm wyj- 
‘S('ia w rozwiązaniu tego pykania będzie ów j*5|t.

Naj wcześniej sza wzmiankę, o I m  poście w Polsce przynosi 
nam lly tm ar .  bisku]i m erseburski.  zm arły  w "1018 r. K ronikarz 
teu opowiada o obyczajach paaiującycli w p a ń s tw is  Bolesława (jhro- 
* ł P .  Między innym i zaznacza, że ostre  i surowo fcsry spotykały 

1,1 tych, eo przekraczali  p raw a  boże. I  tąk, kto z łam ał g ® a  
■P‘dząc mi^so po Siodmdziesiątnicy, u lęga ł  ka*ze w ybicia  'a f ió w M )

|* ''Szczęśnjak, str. 187.
2|.Co do Iiusi, wiemy jakie tam jsyly tó&t.y. Osma niedziela 

/j'val'a się f,a  fjyrftą (psacim do min i ca), od siódmej post ścisły. JJio.
'iffle nas teaU & lić. że Ił e rb  c rs 't  ju  n w Rerum Moscovitavum cagn-
^ ‘•iitańi, Antyerpiso $$>7, j M j  t!5, podając tłumac/zanie kanonów Mo

no li ty  .Jana ( t  1 OS&i) pisze : ,,vol in soptuńgesiifUL oacne \g ł . . .“ , bó 
jAarz ten zna dol>rz'e stan rzeczy na Kusi (str. 82, 44 i n.) Snptua- 
( esu'ię położył tu Jlerberstein zamiast (jnadnigesiuią zapewne przez 
p  D"łkę((jako nązwo, siedmiu tygodni postu na Rusy'." '£) posttwli na 
' Ua I)0r. też ppis f t w a g a i ń a .  Mosiepyiae desc.riptio $. 89 ("8 a (matów 
llopeae dear-riptioj S p i r a l  1581, Naruszewicz w Dziejach itd 

• 3.) Por. S z c z ę ś n i a k ,  str. 185.
j , 4) iJtt '|Un'iniic[ue post soptuages^mani cnrucm mandnoasso inve-
Jiov't a^ <,‘s*s, dentibus ‘punitur.  Lex namcpio diyina in ińis rcg lo n ib S  

01 exPrta-. poteśtatertalj melms f|Uam ieiunio ab opiscopis instituto
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Nie wyraża przy teu i  .kronikarz najm nie j  s a g o  zdziwienia, owszem 
zadowolenie, Ko 11111 nię podobać t f lk o  m ogła ta  stanowczość w n a 
k łam an iu  do p rzestrzegania  ustaw  kościelnych. I  choć sio zżyma 
na, surowość zwyczajów i CSrosć  kar, narzseka, że w Nb mczeełi 
roz\\'i(iJmróniajSFgię,lzłe obyczaje, B  praw o i<-li nie, karze. Że is tn ia ł  
je d n ak  i znany b y ł  post od Riedmdziesiątnicy także I i  w n iem ie
ckich k r a i n a c h '^ ś w i a d c z y ł  tvam już o t e m l s y n o d  duchow ieństw a 
n i^ u ie H B H o  z i. p5 8 .  P rz e t rw a ł  olb zap.ew® i po czasy Dytm ara .
\  choć o poecie. dzio-WEciotygodniowyni w Niemczech w A. i XI. 

w. prawie już m e słychać, jak  nas  o tein pouczają źródła owocze.A 
sne, dekre ty  b iskupów  itp., lecz i w XI. w. n ie  In 1' on jeszcze 
zapoin.niańy. . .Dytm ar opowiada, iż cesarz H enryk  II. w- r. 1017 
w' n ie d zS le  10. lutego p rzes ta ł  jeść nńw o, bt> u s t a w a ł a  Sieclm- 
dziesiątńicifl. r ) A  choć cjfąarz ten  znany by ł ze ścisłego w ykony
w ania p,raktyk Bhl,ig,ijnyab, można przypuścić, że n ie  był to w N iem 
czech w ypadek  odosobniony. S potykam y zatem ów „poatl polski" 
i w N iemczech w XI. w. Tu wiec jes t pierwowzór owego postu, 
stąd przyjść on m usiał do nas  z p ięrwszym i misypnarzailii  •ńiomfp- 
ckiiui. A S d y  oióźniej do nas przyszedł, dłużej też w fonnicr 'swej 
p ierw otne j p rze trw ał,  gdy już w Niemczech zanikał. I  koloniści 
niemieccy prayoji wająey do Polaki w XIII.  w. n ie znali tego postu 
dhigiegó, pościli już bow iem  w Niem czech ocl środy popielcowej 
dopiero. Dlatego, aby usta ły  sw ary  między BjiUkairu, i Niełncami, 
synod  wrocławski v 1248 r. zezwolił na  posty  dwojakie, albo od 
Si( dmdziifsiątnicy, albo|QĆf Popielca. Wyłom ten  sprowadził w n a 
s tępstw ie  zanikanie d łuższego-postu  w Polsce, tylko inuisi byli 
i nadal obowiązani do ścisłego p r s je ą t ia S a n im e g o ż .  Zachowały  się 
leż i 'dawne nazw H  niedziela sta rozanustua ,  zapustna, ,po której 
dopii‘i'0  nas tępu je  n iedzie la  m iesopustna ,  poprzedzająca środę po- 
pielćową, od której ZAC^nał się  post na  n o w ą  ńiorlłę.

D y tm ar  poda ł nam  pierw szą w iadom ość o poście dziewiecio- 
tygodniow ym  w Polsce, d rugą w zm iankę, późniejszą, ale z XI.

ę ó r ro b o . ta t i i r .M o n .  ,Pel. t. L, str. D y t m a r  Icron. ks. AID
roz |f .  I? M. II. RS. i « r  jrol, ed. in asum s ł g j .  r. rX., stą. 1840.

D „Dfuific imperator... aiildMagarlaburg rcnit.. . Postea lftoe, id cst 
iluminica dio, cjuia ap t i iages ii to  tuBg instajsat, earuem <lepMuit.“ Mon. 
Del. I., 30(1, k s łB ,  r. 37. Dytmar Wspomina jeszcze sieclmdziesiątnicw 
mówiąc o ślulije Bolesława Chrobrejm-z Ddąj który się odbył po Siodm- 
dztesiątiucy (post septuajesimam, ateęue oanouilmjaucjęritate, ks. h, 
r. 1 ), t. j. w Sfeasic, k.icdy 'już zacząfs ię  czastffekrnohy i pokuty' ko
ścielnej i kiedy wąsal niS można b«j> odprawiać.
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hSzcze wieku, m am y  w OjHiseulnin. Późni® dopiero idą źród ła  k r a 
jowe. W zm ianka  w Opusculum o owym poście s tw ie rdza  nam  tylko 
to, o czein w iem y ze źródeł’ obcych i naszych, odpowiada « igc  
w zupfelgońei is to tnem u stanowi rzeczy. -Tasle ted_V jest- pochodzg- 
nie postu wywodzenie go zaś od m nichów w schodnich,
'i udsyi carogrodzkich czy m oraw skich ,  łączem e go z obrządkiem 
słow iańskim , aposto ls tw em  św. Cyryla i „Metodego i w ysnuw anie  
z tego dah'ko idącyR-li wniosków, wofeiftć (lanych, ja k ie  tu jirzy wie
dliśmy uważać należ}! za h ipo tezo ,  dla której n ie zdofe(?d'/ie sic 
nigdy najmniejszej podstaw y naukowej, ani naw e t  pozoru praw do
podobieństwa

b » :  T . E. M o d e l s k i .



Z pam ię tn ika  Konfederatki
księżnej T eofili z J a b ło n o w s k ic h  S ap ieżyny .

Część druga.

I.

NoWy Rok w  Strasburgu. W ieść  ocl kśjffltei wojewodziny bracław- 
Bd<jj.  Dalszy przeMeg akoyi rozLśorowoj. Nadzj-uje K o s s a k o w s k i e j  
Zapowiedziano w Warszawie Sanatiis Consilium; ostry okólnik Stani
sława Anglifeta. Braniijki i Wielhdrski. Halik u państwa Sapiehów! 
ICftniec roboty Snłkowskieg-oŁ^ Wielkopolsee. Hołd białoruski. 1’Ę S  
żniacy strasbursey. Czem j^ t£ |  dla emigrantki pióro i kałamarz. „Pro- 
m w y j  szlaohpieą polskiego przeciwko podziałowi". Zagadkowy głos 

obywatela polskiego w  gazetach frajfii&ieli.

E ok  1773.

Nie żadna chw ały  próżnflse. lecz t r w a ją c a  też same co i roku 
przeszłego pobudki d e term inu ją  innie do k o n ty n u a c j i  codziennego 
dynryuszn.

P o in i jB i  wszelkie wstępy, ty lekroć one poprzedzenie (! ) w5|®- 
luniawszyi N ®  pisz^ t u  ani nauk i raoralfiąj,  ani f i lozofii /an i naw et 
gJĘtoryi: ąfl, tyj zdarzenia, codzielme, tak, jako do rftojej przychodzą 
wiadoj|iOKci; znalezione więc kontradykcye  nie< są winą i |o ją ,  I alffl 
skutkiem odmian, które w szystkim  św iatow ym  rE c z o in  są zwy~ 
ickiynę',

l -m a .Januarii . Dzieii to je s t  cerem onii po w,i, iszow ania No
wego Tłoku. .Jeżeliby ją.»widział k tó ry  cudzozieMieć, o zwyczaj tej 
'ćę ręn ionn  nie przestrzeżony, n ie  m 4 g ł% - . myśleć, .tylko, że c a la  
miasto skąsape K z e z  ta ran tu le .  Ód godziny ósmej pow szechny  ruch  
w szystkich  jullc.i i ko iid jN yi; śSJMadciem, że mniszkom nie  wolim 
wychodzić z klauzury, kapucyni albowiem i wjgżyscy in n i  zakon
nicy  należą do f igy  zawodu generał i w o .  Zdałoby sie, iż wszyscy 
b M«  wzajem nie dali słowo, jak iinhy  fepasobem zbogacić furm anów ,



Z P A M I Ę T N I K A  I \Q N  ]Ś E I> E B A T K 'T 237

kare ty  do reinise do najęcia  mających. jf igo  dnia alJaowicSn aowi- 
e1 Rnlil plłu-ą. Cale wiec m iasto  iqt AWyŚeig&eh. mijają  sio i wymi- 
•b)ją sie, lsdw ie  n ic  przed każdą b ram ą  zastanaw ia jąc  me n i l  jnż 
fMa oddania  wizyty, bo wszystkie domy z a i n k n i J H  ale dla złożc-
n)P bile tów w koszyki n ą  fijSj koniec przed drzw iam i pow ystą-
ivo wane.

I-N ioe liżo  wiec wynoszą, airtorowae wiek Earaźniejszyn jako wiek 
Największej ogłady, kiedy jest tak n ćlfoAśin i os M E  ci.

Tegoż dnffi odebra łam  list od księżny b rac ław skia j J) : odpi-
Slkjo nin,ie n a  doniesien ia  i py tan ia ,  k t ó r j S j e j  dawniej posia łam.
1*1 tj u ta jen ia  oyfer przed cudzą ciekawością w liścif^otwartym  dala 
n » pozór m liy  konsu ltaey i o zdrowie moje przez doktora gdaii-  
fikiago. Styl oj n a tu ra ln y  i a\ g u ś r ie t ęwoiin jedyny  tak  do dobrze 
ukrył, że mijgJ zwieść i najwiadofiW ego. P ecy fru jącem n  przyj a- 
(aelowi kosztamcało iM  cześć zdrowia, i slyszpiam go mówiijge|jo, że 
Nnmczoście nigfly nie jest jcdnśm , ale ta  ćksklamajcya JPdojślia 
'kJ tajomuicy...

1). *J. Eóżne z różnych miejsc odebra łam  wiadomości: jako 
*°> |Je Kicki, s t a i f c m  lwowski i Deyma, pooztmistrz t,egqż miast*, 
llle chcąc żadną m iarą  przysiada A ustry i,  przymuszeni byli złożyć 
's"'°jo u r z ę d y : s ta ro i tw o  i z sweTni in tra ta jn i  inkor]iorowane wraz 
'Ib- dfcininjów, poił zarząd kutnery anstryackiój, a n ą  poeztinistrzow- 
,st'V0 iitotalowśliy nieniiee.

Aloskwa a L itw ie  na główną rek ru tu je )  a w tak  ludnym  kraju  
>Pz t rudności  ]m ln ies io  do 40.000 nowego AVojjska. P odobnym  spo- 
s°kjfeni iu s t ry a  czyni w zab ranych  nowo n a  s ieb ie  jjjpstófiyacli, 1§  
'f^K SfÓ A y formując i wkrótce spodziewając się mieć je  w kom 
plecie.

Przez un iw ersa ły  warszawskie determ inow ane je s t  Kenaęus 
J°u;silnuii na  S-my F eb ru a r i i ,  sejm wnec m ógłby być spodziewany 
j‘a 8-iny maja. Dzień doSVć dla jpolsfeioj fa ta lny  epoka kom \o -

B-Piszh, mi także, upewniając, że n a  kongres ie  bukaresk im  wy-
przez P o rte  podana  je s t  dek laraeya:  iż jako wojna nin ie j-  

■ i " K * t  1 r ^ .y i  Polski przedsięwzięta, tak, niżeli wmjsika cinlzo- 
il jNslde z n iej u s tą p ią  i niżeli upadnie  podział, n ic Polska o p£- 
,^;IU ^yśzfflS’S§b clicc. D A Inracya to,, jeżeli je s t  av swnoj rzPi**3 

•'•yuiona, spodziewać się nałoży okrutnej jeszcze i dhSgiej wojny,

A A n n y  Ja l i iT o ń o w sk ie j .
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(lo któRjj \vfizy,stikie po te n c je ,  lecz osobliwie (lo fiorlziatn in te reso 
w a n y  .n iezm ierne czynią przygotowania...

L a n d g ra f  he.glci dla zakończenia wesflla swogg z k s i(zm ezką  
ln'kiid,ńfejirwką de Sełnfeijlt zjeżdża S o P ę e i e  do PotsUamu i już  L ipsk  
p r z e je c h a ł ; ta  uliancyu i oddane y żołd p iń sk i  wojsko j p | ' J  przy- 
musza mnie U t t  ponowienia n  przeszłym dyaryuSau zawartych 
uw lg ,  czyli to nie na  skóro Poniatow skiego...

K o ssa k o w sk i  pisze miedzy iiuiemi w iad o m o śc iam i: że poseł 
li ińęuski w WDjBjun zaczął często bywpM z cfcąarzem, że, w e d łu g  

p o dob ieńs tw a  wszelkiego ąbą knują na króla pruskiego, żo kurye- 
row codzień do Francy  i wysyłają...  Ż-e ksiądz Georgel, poselski -se
kretarz , OpcwHK iż Anglik króla utrzymuje i żo«pa korni cyą i d i  
łączy  z Fijancyą. p o te n c je  przeciw ne partażow i chcą tnie™ Pol- 
skę. j  S zw ec ję  odtąd wzmocnioną, i .że c,hcąc odtąd w  Fffisie co 
robić, nie można, jak  tę 1 ko z królem...

■B). £. JBkspedyowałam dzisiaj n iezm ierną  poeztfei która nie 
hędąc z ga tunku  tdcli, ccLsiu. a i a W do fol\»arkowyeli podstarościn .  
na tu ra ln ie  nn is ia ta  •mnie eks trao rdęnnry jn ie  zmęczyć. P isa łam  w ięc 
prócz listów do n iek tó rych  przyjació ł i familii,  dó księżny tle Tal- 
mpnd, x)  do E lek torow ej panującej bawarskiej.  do dm.bessy ile 
Szulebaoh, f ld  E lektorow ej AisMgkS) etc...

]). 6 . Wiadomość o wyszlych wai-szawskićli. Listach cyrkular-  
nycli n a  Senatuis Corfi&hum, w których k o n fe d e ra c ja  cale nie. nie- 
ł u i * w j k a  i to je s t  p ió iwszy i¥z jeszcze, że j \ j  dotknąć od w iżgno 

S i .  K om binując  więc wszystkie okoliczności, se jm  p rzw z ły ,  którj* 
ta k  prz.yśpiesfe W arszawa, nie, może być z żadnej m ia ry  narodowi 
pom yślny i zdaufthn mfijem końSzye s i ę j c | iy b a ,  będzie n a  dwóch 
pun k ta ch :  k-o, aby usta lić nową .formę rządu «  bjaj części królestwa, 
k tóra  zachowa rufzwę Polski,  2-flŁ aby uznać ważność p re te n s j i  
i okupa& i doSmianycli jirzez sąsiednio, mofcaiftw**.

D. 7. l ) l a 'd o p e łn ie n ia  m iejsca teiekawą z gazety  tu  łączę obser
w a c ją :  w roku 1 6 f :l  w S h h i e m  dziele Jh n a  (Jhrys tyana Luniga

r ) Maryanna z k s /  JabłonowsJrieh, księżna de la Trćmoiiille Tp.1-. 
mond, córka, autora „Skrupułu bez Skrupułu", a f stryjeczna .siostra 
Aleksandra Józefa, wojewody nowogródzkiego.

2) Królowna m a j j a  Anna,i córka A n g u s tp l I I  , a żona Jflaksyini- 
JiŁn^ Józefa.

3j Oczywiście do „Maryi Antonii, matki ILyderyką -Augifetf*, a nie 
do feao żony.
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znajduje się m e w a  króla polA'kie°l>, .iunfi Kazimierza, która W Ł 
może siauowić proroctwo. D

1). 8 . Ogelirnlain li‘5t "od księżnej braeławskiej,  gebde także ko 
linmiknje te rm inów  listów c y r k u la rn y c h : kofitM ąlaei są tam t r a 
k tow ani ze wściekłością , że ośmieli li się o g ł% ir  in te r re g W u n : 
jzroża im. że p i ,  k tórzy ln  roc^sować się nie" obcięli , n ie znajdą 
liczpi^oanistwa ani v> Polsce atu n igdzie indziej. Boze.iąga się też 
ąiotym z kombinac.iirą podolmych wyr&zów z oświadczaniem chęci 
do z g o d y 2) i z najsroższym teraz  wigeej jeszcze- p rzra  Moskwą 
dóbr konfod(*ra(ddrdj prze,siadówanitpn. Donosi dalej, że nąjfiftlolB- 
niej zgo/lzonr*t?y się, na  syna kn ilk ,sa i/dynskiego, 3) ale po trzebaby  
n |  1'ipPz A ustryk  kraj zajęty ustąpić dziedzictwem A lber-  
towi. 4) Dla- tak  ciężkiej więc powtórnej kóndyeyi, ani o pierwszej 
myśleć mo£ria.

D. JO. O debrałam  I k ty  o d ‘Wiolhorskiggo, k tó ry  tylko pisze, że, 
dla, n iew ygjtow an jad i  l tą m o ry a ló w  dotąd się j e K s f l  ilie AYidzjnt 
z B ran ick im  formując kwestyą, kto i p S b y ć  pierwszy. Że Saint 
Pol, r‘) dawno sekre tny  eliaizgi .ęPaffairęs LPoniatlwśkiffiB bjtf, upe
w niając, że skoro się gdzi t  n a :t rz |c ie m  lui^fśku ahfjSą: odtąd Bra- 
n icki żadnych t rudności  byw ania u W ielhofskśągf n ie bjdzje- czy
nił' że m in is te ryum  w ersalsk ie  gmjewifytiłję oknityńe za t-ermina iilo 
l is tów  cyrJknlaroyóh Ijhrzeciwko kottrederącyi zażyte, że to wyma-

'■J 'om ijam y tekst „proractwg11, znany z mujfcfi publikaoyi, osta
tnio z Korzona ,, 1 »ti]i i niedoli Jann  Sobi|gJ|iflg.o‘i , I. 91 sd..,, gdzie 
zresztą ni owa Jana  Kazimierza uległa bardzo oryglnahrej a surowej 
cenzurze. Piarwsży raz zosfnha ona ogłoszona po łacinie w II. Klim»> 
ktftrzo Kneliowskiogo w r. 1883, a po polsku w „Swadzi3“ .1. Gk. Sa
piehy (OstrorY^kiegfi-Daiiejkowk-za), I. str. 29. Bzeez c h a ra k t* * # \f- 
czna, że opinia pJpkPhlopRNt #  trziuych rąk mortróckic)) dowiedBita 
się o tycli. rzeę można, tnnj--.ślni^ ząnoiunianych przepowiedniach.

2) Stnekellmrg wyrażał gotowość carowej do przebaczenia Tlonih- 
deratom w deklaracji z-Mstopachl "r. 17 7 ^ ;  S tanishra .-uigłist— w ^w iju  
]irzez okólnik wzywający senatorów na rade senatu i w Paryżu przez ustaKs. 
Branie-kijgo; por. jjfflrcspondenoyo St. Aug. I 'oniatowskiea^z Mauryeyip 
(ilaire, t. T. str. lOb, 1 1 2 .

*) O możliwej kandydaturze księcia (Jliahiais, syna Karola Em a
nueli, mówiono już jar r. 1755.

O Królewiczowi Albrachflwi, księciu Sasko-ćkijszyiiskienm.
5) Karol Jennroy de Saint-Jfol, SjHlził z misjrą sekretną od króla 

do Cjhfliśefila w r. lv*59.; wracąj&Ł sprzeda!podobno sekret rosyjskiemu 
konsulowi w Ddańsku, widocznie jednak nie stracił zaufania dworu 
w arsza « 3 B g o ,  nie wiodzącego o ztlrsulzio.
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wńajo B ram ekiem u. k tó ry  sklaClal się -iylko, że rzec/, zasp |  i s ta ła  
ci gżk o od woły w a ć...

1). 14. Miałam wiełki obiad i z balom, gdy aloli przez wzgląd n i 
niejszy fch s ta n u  naszogóf&koliezi$yśei 'Aa okazałość udo m ogłaby  iść  
miedzy zalety moje, winna m eksplikaejgą te j  ta jem nicy. Przez przy- 

[jlźii i zażyłość z pańs tw em  de Jłolard. posfcfm f rancusk im  w Mo
nach ium  i jego żoną, chc ia łam  wJteięćzuosei mojej dać dowód dla 
dzieci i(M i jj|ig w j a m  aj rzge/zy córki icli, tu w klasztorze Św. 
B a^hm y indukujące się, dobrawszy im kom pan ią  dalszych dam b a 
warskie®, g a fc  w sm ytko  dzieci, dla k tórych  kompanii w nadda tek  
sprow adziłam  kilku chłopców szwam arów , n a  edukaeyi jeżyków tn 
bodącyoji, ale także dzieci. Ołuajil cały p raw ie  z mleczna, ciast 
i f ruktów  po osiądzie różne g ry  dziecinne, nśf lĘ See  pal, ale o je 
dnych 'ty lko skrzypcach...'

I). lf). Koiilinńaeya zda się, już ni^ odwołana, że więźniowie 
sta tus .  senatorow ie nasi.  z srogiego \> Moskwie arósztu są m> ol- 
nieni i &  ak tualni o w  drodze do W arszawy.. .Podobnym sposobem 
.za in te resow aniem  « a i  p ana  Durafid oficerowie iyąine.uicy. w  Rząsie 
kapituła.cyi Krakowa w niewolę zabrani Sa-, uwolnieni,  p c u ^ e d y n ą  
tylko ko.ndycyą. alfyita p  nigdzie w PĆfKce nie zatrzym owah. J)

Krajewski, f j  in l ty g a to r  koronny, zaniósł m an ifes t  przoęjwko 
księciuSnlkowsKiemn, wojewodzie gn iezuiouskiem n, o te  par tyą ,  którą 
P o d n ió s ł  w Wielkopolscł* i przy\yl'iiszezoixĄv tamże rządy. Czego 
\yszystkiegu naw et ftgzyslŚAeya razem z m an ifes tem  ustała, lulu? 
w pcBzątkacli jej podnoszenia się zdawało się, iż książę Sułkowski 
być .nie może ly lk o  sekre tnym  dworu albo w mdeńskiego, albo b e r 
lińskiego in s trum entem .

I). 17. Byłam n a  wieczornej kompanii u pana  de "Pontadcks, z w i
zytą tęp tykcząd* razftitl i kom plem ent pożegnania, oddalającemu sin 
stąil dę,IParyżd jia k itka miesięcy.

O debrałam  od pl 1 )omańs]uego. że 'familia ściętego rozkazem 
księżnej wojewodziny wilońskieji\)  p ana  Cżeszeyki, jako się w prze- 
ijzłoioeznyin wspomniało dyaryuszu, wydalł t pozwy, szukając sp ra 
wiedliwości tak  okrutnego postępku...  •

*) 'Wiadomość o oliSfccli francuskich przedwczesna, 
fc •*) Jan uliryzęstom K nfewski ,'11714— 1781), p iaw otn je  f-odstoli 

ęiaohanowSki, p p a ł  na liczna- sejmy, jarej instygOTOMgzłonek trybunału 
rań o niskiego a potem konńsyi skmbowęj, kawaler orderu św. Stani
sława i Ofla B i a ł f l *  wreszcie kasztelan ratloanslu i płocki.

3J Katarzyny- z RzewusSiiaii Karolowej R adziw iłłow i*
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]). 18. L is t  W ielborskiogo, k tó rym  donosi swoj€ n a  trzeciem 
miejscn, to jest, u posfe aardriJsKB o w d z e i f f l H g  ’) : donosi r a 
zom, iż m in i s t e r s)  s t rac i ł  nadzieję, aby 'Moskwa, przez punk t ho 
noru i w iadom e sobie przyczyny m ogła k iedyżkolwiek przyzn-a&Kon- 
Łdja;ii.(W|-gv k o n f e d e r a c j ą : i żo król polski, k tóry  n ic  pSs Moskwy 
pozwolenia n ie  cP jni,  m ógł tę  k o n d y c ja , : że ciągnie wiąe
tę  negooyacyą tylko, aby sio ciągnęła, m ało  jog skutków  mająę, 
nadziei.

P-. 19. Z W a p z a w y  wiadotnoss, iż M oskwa nowe, j ą k n i j  surowsze 
wydala rozkazy, aby wszyscy B j  now i wasalowie w osobach sk ła
dali przysięgo wolności i ho łdow nic tw ą. Czartoryley , woj. ruski 
i kanclerz, z k tó rych  pierwszy fflaczne dobra dzieflziczne, d ru s i  
znaczne posyduje w  tych częściach sta ros tw a, prosili jrnsła m o
skiewskiego w  W arszawie miGszkaiMffl®, a b y .  w  ręce jego złożyć 
mogli ja ra m en t ,  lefez przez jriegcp n ie  dyspanttfwani, w ybiera ją  sim 
w  tę podróż, .Iłl jztrząsająe thk n ag ły  rozkaz, t i  konięfeznę osobisto
ści w ym aganie z czasem zbliżająclgo się Senatus Consihum , n ie 
fnóżna n ie  dóstrzegać jakowejś w tem  tajem nicy. A lbo Czartory
skim M oskw a cało n ie wierzy i umyka icli z miejsęk i czasu rafly, 
albo im nadto  wierny i oszczędza! *ieh w  czasie, gdzieby się kon ie
cznie pokazać musieli bez maski, jeżeli $S dó'śc cnotliwymi ojczy
zny synam i.

Wolność: b iskupa kam ienieckiego ogijfniczona m a  być in s t ru k 
c ją ,  i p rztausano m u punkta ,  co i ja k  m a mówić n a  przyszłej se- 
nfitu radzie. Jakoż w rzOezę saifiej, jeżeli każd&go senato ra  cie
kaw ą M b  konduita  -w tak  jS rn i s t i c rn  ojczyzny razie, f j i ,  nre&feć, 
ja k  ciekawią ijpS musi biskupa kam ienieckiego, p o d sk a rb ie g o *) i !&«• 
pątorów , z czteroletniej n iewoli powracających...

J). 23. f ? o £ f l  żfe trzy  potencję. współdzioląftfe umówiły  między 
sobą plan p r z y s i ę g o  rządu reszty P o lsk i ;  w ątp ić  n ie  możma,#ąby 
ton n ie  by ł  absolutny, i aby w podoBną nmoWo dawno nie w cho
dził  S ta n i s ł a w .4)

P .  24 . ,£ )z ień  g p  poświęciłam n a  odbieran iw w izyt,  k tó r f  dotąd 
sk ładane m nie  by ły  tylko b iletami. Jakoż w rzeczy f i a m e j  dzień
-----------------  b

’) Przypuszgzalnie: z graniekim, u Mottaza zresztą brak infor- 
tgfleyi o próbach ja n i o 11 i o, między nim i Wiellmrskim.

a) .Książę d A i g u i l l o n .
3) Tęodora Wessla.
p  Domysł osikiem bezsensowny: trzy dwory właśnie projekto

wały narzucić Polsce rząd zbliżony do pomysłów Wujhorskj^go. do 
których wypracowania, jak  wiemy, przyczyniała, s ię  księżna Sapiezyną.

IG
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'ea ły  i w ieczór n ie  zam knię te  drzwi iW'R z przyczjTn y  wchodzących 
i wychodzących. B a ło  mi &  poznać, |&k wie-Ie S tra sb u rg  ma w so
bie próżniaków, k tórych  cała troskliwość, Jak dzień n iotylko som e 
przeciąguąćjjfile  s truć  go i drugim. U czyniłam  szczerą reńąkfyą ,  
czemu mnie, fej sztuki edukal&a i H t n f a  u i a d a ł y .  Bo cudzoziemka 

w a d  Maturalnie n ie  będąc tu  z niezóin zwlaźjiną, a przecież póid 
m am  pióro i ka łam arz  faija znam. B o  sig fest skarżyć n a  długość 
i tcsłitot-e, chytsWfcg krótkość czasu...

1). 36. P iszą  m nie ,  że austryaoy; lńcBifententując sio p o se s ją  
Kazimierza p ijednudfcb i,  już  i saffi Kraków objęli. ■) Którcż wijęc 
dow ody Bżpłitąj naszej służyć będą, jeżeli ciała najdaw niejszych 
królów  polskich, w grobie  {miasta tego złożone, do w ypróbow ania 
pfsfesyi n i l  są djjgtatedżńćmi V

D. 27. O debrałam  list od s ios try  mojej.  Ta, zwyczajna stylu 
swego .słodyczą w zruszywszy najwdzięczniejsze sobie sentymentii 
moje. doflajw że z przozorAośli raflv i rezojMfii rv Łańcucie  2) M  
szłycb n iczm iern io  je s t  kontcmta, że im  szczególnie sgjfczczośliw- 
raPgo żjjcźy sukcesu.

Dodaje , iż z pewnej m i 'w iadom ości ,  że król p rusk i  celem dotąd 
jeszcSsokre tuy .D i,  m im o n iezm ierne  uzbrajanie się swoje, fo fnentu je  
.jeszczę swoją w  P o lsc f  kon federaeyą, której g łow ą ,rnfi być A nguts  
Sułkowski, objcktem zaś la n d g ra f  bessofi-ka^jelski, ęerjo prowa- 
dzoror do tronu , ejpli tykko dla p re teks tu  p o e iąg m f tn a  teJn łatwiej 
flo k o n fed e ra c j i  ftarptplu.

AłnrszaJ® z»4 litewski donosi tylko, że pak ie t od W ielhor-  
skiege do m n ie  pos łany  zginał n a  poczcie, konkludując, l & w  tą k  
n iedobrym  publicznych interesów7 obrocie in n a  M e .z o j ta n ie  drogtt 
nad  m anifest.

Wyjeżdżałam dnia tegoż* im prom enadę, Którą kqpt.ynuować 
codziennie um yśliłam  dla rozerw ania  czarnej melancholii ,  od n ie 
jakiego czasu mitół pmrinjfftiej.

** I)? 28. Książę wojewoda nowogrodzki, ojciec mój, p rzys ła ł  przy
jacie lowi skrypt pod m u ł e m : „P ro tes tacya  sSacbciml polskiego 
przeciwko podziałowi". Iizscz mB.no pi:sana i w sparta ,  a lubo mimii 
autorem skryp tu  tego jm c i księcia. M dlto sk ieJo .  nadto atoli styl 
ojca mego mi znajomy, by. można było pom ieniać  autorów.

y)  Anstryacy wkroczyli istotnie do Krakowa pod wtJftzą pułko
wnika MlitrowskSH d. 15. Juteg'ó t. r.

2) T. j. w Landshuoie, na zjeździe konfederackim.
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Przysłano  mi także kopią recesu W alewskiego, n iegdyś  m a r 
szałka krakowskiego. Najciekawsze oświadczenia, że b ie d y  i i i # ' r a 
dził ani chc ia ł bezkrólewia, choc iaż‘ sto lis tów jego  p o k a z a ć  m o
żna, że aż groził  rekoirfederaeyą Goneralności,  je że l ib y  ‘bezkrólewia 
prom ulgow ać nie chciała. C h a ra k te ^  tego pzłeka w pr^eszłoręeznym 
dyarynszu obszerniej opisany znajduje się.

I). 29. Dzień te n  nic n ie r t ia  o jo t l  wego. Zdrowie m o je f lo iM  
słabsza1. Zastępuje pustko dzisiejszą, wpisując, twyśl obywatela pol
skiego w trancusk ich  gazetach publikowana. N U™lla osobliwości 
stylu i myślenia. Mówi o n :

„H ans le desespoir  ou nous sonnnes r a ln i t s ,  les pa trio tes  
zćlJJI et in trćpidos couseil len t a Ba maje^tó et, an S in a t  i f i n r i t e r  
tons  les P o l in a is  a se rćn n ir  s iA d $ re » jM | pour  prenclfe epitin le 
senl par t i  qui reste ,  peut-e tre , 'ii dfes c&jflHifeń si b l is  s t  nlcór-os p a r  
keseśs  dg. leur  in fo rtune ,  et de leni’ dire a re c  1’e n t l io n s ia sm e :

Tiassemblons nous dans le pays ipie nds ennem is  nogs l a i f l  
sent,  rappcloijs nos conipatriot.es rpii góruissent so.pjsde jong  e tran -  
g™, cyn ils a h a n d o n n en t  lenrs foyerS donl, ils ne  sont pilus les niM- 
tre s  et k u r s  chantps qu? I ^ i r s  bras  ne  cultiyerai^nt,  que pour en- 
r b h i r  lenrs o p p re s se u rs ; parta ,geons a.va6 oux Iną, b i4P s  qui ne 
nims out pas ete ravis, defriclions ces eiunpagiieWi que  la gnerre, 
l a ' poste  et tons les 1t<*anx qui lóS ont. afHigćs Wit, idianges en
dćsw ts .  Boyons tons amis, tons freres. 11’ayons ijińnn intćjet.CAin-
nnui, qu 'uńć ptitrie, et qne les differences f«s  religilHis ue nous 
seiwMit plus de pre tex te  pour a s se r r i r  nos ógaux 011 j 10,lir les
ćgorger. Bi nos a inbitioux ro is in s  qons po j ir su m n i t  dans cetie re-
tóaite, nous com hattrons  alors  pom  la libertó  de, nos persoim ćs, 
et (juand la guerrte a u c i . moissojmó le d o r m e t  ifis Po.lęmajs, nas  
5euiii)os iuntfiiront ctffjes de Bagonto et s ’ensevcliront sous lós r e j e s  
fum an ts  de no tre  ęia tr ie  infortnnóe. Que ngs* ennem is fte rem por-  
te u t  de lńiirs iujusticcs qiuy la honte  ć ternelle  d 'a ro i r  ten tó  a n ’ 
raili (le nous assujettirW ])

J ) Zachowujemy język rękopisu, nie aheftc przeinaczać dalej myśli 
autora, które i tak zapewne uległy pewnej iFrzoróbee w jjrzSładzie 
z ńjolskiea# Ujtj francuski. Kto był tym obywatelem, trudfio zgadnąć. 
Bgjl i sposób myśleniu 'podobniejszy do Tatleuśżk Lipski(So, k a sz t*  
lana teczafckiego, niż do Bohusza. Nie r fM tlibvśii«  jednak i za to, czy
nie napisała tego sama księżna pamiętnikarka.

1 6 *
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II.

'Franeya opuszcza spraw ę1 polską. ńgSczc o hołdzie białoruskim. Decy
zje Karola Eadziw ilłj t ; Bohusz do.rhdeą ptay, bpn . Pogląd na polityko 
warszawską. Przenosiny -do in iu ®  mieszkania. ^Poświęcenie Paon. Przy
jazd Roulskbfgo. Pułaski w Ł?t«snnkac-b z Beniowskim. Wycieczka Sa
piehy do Nancy, jo d  Uchwały rady Senatu. Echa
..najszlachetniejszych odpowiedzi" SyKtylttB Wrażenia Sapiehy przywie

zione z Nancy. Zabiegać Pułaskiego w Wersalu.

E o h r u a r  i u s.

I). 2. L is t  W ielliorskiego donosi ciągnące sio w prawdzie. <alo 
zawsze m ałe  co do skutków nadzieje w yh ib inoe ie  w ersalskim . Że 
m in is te r  traktuje,Igo z mzięblością, a l łran ick iego  ze wzgardy. Że 
Branicki oświadczył się',, iż k o H $ W | c | |  p rzy ję ta  naw e t  hyc może 
jak konfederacya, ale. pytam sięp i»e® g w a ra n c j i  f rancuskiej co za 
pewiwjffipeo za pożyt#k if cjo za bezpieczeństw o? Dodaje, że m in i
s te r  oświadczył się BnmtyJdjmiu, iż si$ więcej do in t e r e s ™  pol
skich mieg& ć nie clice. 3) Znakiem to być bv powinno, że dwór 
ten  a l fo  już  s t rac i ł  na-dzieję rozmywania troistoj alianoy-i, albo pfrzfc 

feekretnę negpcyaeye w ^ a r g o w a Ł B ż  sobie jakie przyległe posesye 
i pożytki.

U. 11. Książjtw Ożartfiryścy i b ra t  mój wojewoda połpeki *), p rz y 
na jm nie j w edług  potylicznej wiadomości z dóbr swoich przez Mo
skwę zabrąnych  złożyć hołdu nie chcieli i woleli też dobra  oddać 
w k o n f isk ^ y ąw  Jeżeli tó jest,  b ra t  mój p ierwszą więc a k c ją  uczy
n i ł  w ar tą  krwi, z której idzie.

i N i e  tak  dla ticiiecliy. jako raczej dla rozerw ania  m elancholii  
by łam  na redu tach  publicznych. Ale ty Iko ja k  spek ta to rka  w loży 
z kró lew ną K ras  ty na...

1). 4. Dziś z publicznych wiadomości to mam tylko, że p ro je 
ktowane. i w krótęę  zbliżające w  S e p a t p  OonslHum weźmie ty tu ł  
walnej Rady, n a  k tó rą tn aw e t  województwa i powiaty  posłów  swoich 

p o sy ła ć  b^rlą. Ta now a "yf .Rzpltej form a na jak i  koniec je s t  s tw o
rzoną,Dctoż n ie widzi. Będzie wiec E ad ą  Walim, radą  trWftją§ąj§L 
i nie biorąc im ien ia  konfedcPu-yi, będzie przecież jurysdykcyn, 
wszystko*, gw ałty  i bezprawia usprawiedliwiającą...

D PorHffiottaz, I. IBS. 
f  p Ł .  4ł. Sapieha, właściwie brat Anny Jabłonowskiej.
L jh )  P r z e p o w i e d n i o  t e  s i ę  n i e  zJSBjły.
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Książe wojewoda 'wileński, t-rwały av swBeli s to ty tn in ta c h ,  
p r z e k ł a d a ł  Śh-i^g dóbr w szys tk ich  naTl s tra to  cnoty, chcąc S o l i  
jakolmlwńeklgino uchronić  od osta tecznego  n ie  już zniszczenia, lecz 
z ziemią zrównani*,, w zią ł podobać  rezoluoyą zrzec sic dóbr na 
księcia .Hieronima, b ra ta  swego, a że te n  jaszcze m ało le tn i ,  wigc 
opieki na  ksiecfo.^Mikołaja, kraj czy ca litewskiego- T Y anzakćy# 'te ,  
liotrzebująe fońek plafctyki w  '.tecinnacłr opisu, p j-zyślieW fcaM J, 
zaklinając przyjaciela mego, a w  do zakończenia tego ważnego in te 
resu zjechać raczył. Gdy go więc na  tg usługę b ra tu  pożyczani, 
przyjąć muszę zdłmie pióra dyaryuszowego.

1). 5. Lubo się przypnie-] zdać, pióro oświadczył, kontynuuje siy, 
je d n ak  r.dbota z pow rotem  jego, czwniąc go mojej pracy i zbioru 
próżnym  kopiatą.

Tego dnia w samej rzeczy przyjaciel w y j ^ j i a ł  do M annheim u.. .
I). 17. 1’owrócił przyjaciel z M annheim u, n ic  nie lis tano- 

wiwszy w in te res ie  domowym księcia wojewody. Lubo albowiem 
projekt by ł  już ze wszystkiem um ówiony i od ak tora  z w ielką sa- 
tysfa.kcjja,'przyjoty, z w a ł  atoli w nocy p rz e ro b io n y  znać przez 

tcloipiwych, którzy w  trw ającym  n ieporządku  'swoje znajdują po
żytki,  trosk liw si «< to, n iżeli o is to tne  dobfi) pana, ktÓŁetun służą...

1). 18. Odebrałam  z k raju  wiadomości, że Moskwhi opuściła 
Częstochowę, na  k tórych lh igsco  weszli zaraz pi^Lsayy, Ta wiiktlo- 
mość by łaby  ze wszech m ia r  a rcypodobuą, gdyby i f iE  zachw ia ł 
wiary, dodatek, ż m w  tejże fotteey ma być garnizon złożony z 600 
prusaków7 i ty lnż aus tryaków , a razem  gofteff lna  kw ate ra  jbąpiera- 
łc w :  Lossowa |)ruskiego ! ) i H adik  au s try a c l t ie g o .. . -)

Tegoż dnia A ż  mój w yjechał do M annhe im  p re teks tem  po
dziękowania za order,  b ra tu  swemu dany, w r z e p y  zaś samej dla 
widzenia i zażycia ucięcli karnaw ałow ych.

I). 1!). Odebrałam list od Sif&tn7, ;!j  w k tó rym  donosi mi nie- 
iy lk o  ogólne i gdnsrakne kraju  cafegj) prześladowania, ale naw et 
swoje osobiste, gilzie ją  pozywają różni, wskrzeszając rozm aite  pre- 
tenSye, k tóre  zemsta uspraw iedliw ia ,  z uchotą. Opisuje także bifcaj 
h l l i ty k i  warszawskiej, zawsze z dw oram i dzielącemi zgodnej.i jodno- 
■Tyślnej...

*) Ihmiel Fryderyk vou Lossow7, generał major, ocl kwietnia 17>& 
r "ku dowódzea wojsk pruskich w7 Polsite.

s) Andrzej lir. Hadik, generał kawnleryi, wódz wojsk nustrya- 
f'k ic h  w7 P o lsce .

3) Anny Jabłonowskiej.
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I>. 2,1. P ro m en ad a .  Wizyty p rzy jm ow ane i oddawane. L is t  od 
męża majja, że przyję ty  łaskaw ie od E l f k S h i ,  r) k tórem u w m a
skach preizerdował się.

Insi także od fcsiocia wojewody, k tórym  donosi, że rezydent 
s p k i  w M annheim ie p rezen tow ał przysljmy sofcie (jgrzkaz, aby s'ię 
widział z księciem 'i  upewnił ,  i o  ehykWr saski kierze a a  siekie 
ksiażęeia b ą z p i iE e ń s tw o  i indem nizacya, bylefcj się z królem 
i Moskwą. 2)|CbetyHp<%odzić. K tórem u książę wojewoda odpowie
dział, iż s trapiwszy dla ojczyzny wszystko, nie zostało 11111 n ic  nad 
sławę. Tej tern więe/ąj s trzedz musi, że go do rów nyrhże ,pow inno 
ści so,lennie w ykonano  obowiązują przysięgi,  G dyby jutoli elektora 
jnici saskiego względy n ie  były próżno, poleca im młodszego brata  
swego. ksie«-.ia Hieronima. O podobny wspanialszej rezo lucji  p rzy
k ła d  ja  r o z u m ie m . 'a #  i w rzymskiej trudno  liistoryi.. .

1). 2i>. Piszą z Polskie j,  żo Pa kon trak tach  lwowskich, na  któ- 
ryc li joydynary jn ie  k ilkanaście milionów cyrkułu jacy  cli znajdowało 
się, w tym roku tylko 2 P 00T) złotych polskich złożono w  fcsnce- 
laryi. S o  p ierwsze 'Skutki nowego gospodarstwa i rządu...

P .K v .  Odmieniliśmy mieszkanie nasze, najwięcej z przyczyny, 
że w  pierwszym pokój sypia lny  m ia łam  nadto  sm u tny  i gniły , któ- 
rtsso skutki czułam 5ż  flii zdrowiu majom. Obraliśm y s t a n c j ą  nad 
•rzeką, w  pr^gpokeio p ięknym  i powietrzu liardzo zdrowem. A p a r 
ta nient wspanialszy , porządniej daleko m eblowany; jB aifcJ i  dla do
mowych liczniejifza, wygodniejsza. Ceiia, zaś taż sama, So p ie rw 
sze™. .Maż mój te™ ż dnia  s ta n ą ł  z M annheim .

11. ?» .  Mąż mój oddawał wizytę panu  de Yoguć, od którego 
I ł g o l  dnia n a  ol^iad zaproszony. ^  wieczór z racyi p rzenosin  do 
nowej s ta n c j i  licz p a n i n e  r  mieliśmy kompanią...

M a r  t i u s.

1). 7. O debrałam list od m arszałka genera lnego  litewskiego, k tóry  
w mężnej stale patqpotyznm  rezo luc j i  B a w i l i  kuje mi in te n c j i  swo
jej,  że od#ażony  m  na  <^jb*tnią ofiarę, chce się p ro testow ać równie

L Karola Tjftbdnra,, palatyna Ęenu.
sj  Kapirawdę dyplomacji saskiej 'zależało wówozgs aia pogodzeniu 

k«nterler|row z l-jesyą;' riio ze Stanisławem Augustem; chciano solne 
z t e *  zrotłić zasługę przed Katarzyną i utorować sdlłic powrót dó 
Polski.
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przeciwko pntenayom dzielącym, ja k a  wszystkim  aktom, któreby 
zm ierzały  n a  aprobaeya postępku tego.

D. 8 . G epórał Z b o ii i sk i ,J) powraca jący  z Paryża, stanął' w SUas- 
1'mmi. U stną wilgc najdcfuflteez . .ej nczyail  ralac-yą, jakd mini.ste- 
rym n wifcilsk iw j bez najm nie jszego żyje projektu, B o ty  n aród  o woj
n ie  gada, m in is te ryum  atoli m i lc z y ; zda sie, że dalekie n a d e r  do 
tęgo p o d o b ie ń s tw a ; chyba gdyby Szw.ec.ya m ia ła  być w a k o w a n ą  
natenczas  w ojna g j j ió ra ln a  ą jeu  obronna. lóodał także, że intauesa 
k o n fed e ra c j i  tam najmniejszej n ie  mają konsyderacyi. . .

D. 9. Z Zboińskim ra n n a  promień a da. obiad i dzieńieały. JSóżff^ 
przytaczając anegdoty , k tórych  n a tu ra ln ie  z P aryża  pow raca jący  
iest patyn. Czynił re iacyą i o Pułask im , że j | b t  w  Paryżu, <alJ 
jako żywo p ie  od m in is tra  sprowadzony, tylko ód BienińWSKiego, ^  
niegdyś u kofncndzid P u ła sk i fg o  lędącego ,  teraz w ggłużbń m or
ską f rancuską  przyję tego, i iM ja k ą ś  .sekretną ekspądyc^ą przpzna- 
czonogo, aw an tu rą  ujścia z K a iu e z ą m  i wynalezien iem  nowej na 
Czarnem Jilorzu drogi w sławionego.

J). .10. P ro m e n ad a  do kanału, gdzie je s t  m a ch in a  do polowania 
dzikich, kaczek zrobiona. L is t  pow tórny  od marszałka, generalnego , 
komunikując kopię p isanego lis tu  od siebie W ielliorskiem n sŁol,)li- 
ifacyą, ab.y przez podany m em oryał osta tn ie j u m in is tra  Wejinl- 
skiego na wszystko dopom inał się odpowiedzi.

I). 1 l. Po obiedzie w yjechał przyjaciel do M a n n h e im u ,  um ówiw
szy sidna Zhouiskini genera łem , jadącym cl o "Łańcuta,. *) że zjedzie 
fi.ę z nim w Baustal.. .

I). 3 8 . Mąż mój popołudniu  odjechał do N ancy ; u s t n y m  celem 
Jffio podróży je s t  zobaczyć się, z panem  de Yiomónil i n ie spędzać 
d a #  św .lózeia w S t r a s b u r g u ; wziął z sobą lirabiego Bampgńrton...

1). 2(1. Odebrałam tego dnia list od Banm gartena, k tó ry m i  pi- 
gże, że Y lom ln i la  mąż mój n ie  zasta ł u siebie, ale w Nahcy, że 
n księcia Imbomhęśikięgo p  s tanęli,  k tóry  go upoi,łza moje zdrowie.
1 ż^ p o w ró f ta ; we w torek  do S trassbnrga.

1). 23. O debrałam  list od s ios try  mojej zrana, k tóra  mi piszę, 
z<? tr«eck S a n g u sz k ó w 8?) razem s ta ra  się o w ojew odziankę podia

T) Michał Zbóiński.
2) Maurycego Augusta Beniowskiego.
3) T. j. da 'Landshutu w Bawaryi.
4)  A leksa i j l j ip ]  L u b o m i r s k i e g o .
°) J ó z e f ,  J l i e r o n i i i i  i .Tan.
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Aką, J)  p ierw szeństwo j^ ś  odniesie  nad  b raćm i sia jm B dszy  z ni cii. 
W cyfrach* donegi mi ona, co n&atępuje :

Na, tiosyi piątkowej g d y  m in is trom  mówić przypadały ,  dwóch 
wielkich, kauclerzów 3) i m arsza łek  w. koronny  3) nalegali w rno- 
w-aćh swoich o zajjtozwafue konfedera tów , mianowicie tych, którzy 
podpisali in te rregnum . N a te  głowa podskarb i  wielki k o r o l m  tak 
się uląkł,  że główny zupe łn ie  stracił,  gęę: wiec na. niego k o ®  przy
szła, mówić, n ic b y ł  zdolny, wyjął. wię(; arkuszowy pap ie r  z kie
sz en i ,  ezyffte go p o cz ą ł , ' a le gjly i tggo, drżąc, psSed sobą n ie  wi
d z i ® '  k ilka słów więc1 przeczytawszy, k tórych  n ik t  n ie  zrozumiał, 
zakończył mowę, po której gdy^posW dł do StackelbąygA, te n  o łmm 
powiadał,  że go csp f lo  drżącego widział.  Ta sm utna  scerfii mogła 
sie nazw ać „Lbi Comiąue la*tinoyańt“ .

WŁADYSŁAW KONOPCZYŃSKI.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

J) Karoliną Ołozdzką, eórlcą ^ an i^ ła w a  Befienrcła Cr., zupnego 
iurgkdinika Moskwy. Ślub z Janem Sanguszką doszedł do skutku, ale
i uż wr r. 1778 pani Karolina rozeszła się z mężom, aby w y jH t w r. 
,17^0 za lisięcia Denasów.

2) Ksiądz AiKli'zoj#Iłód'?ń'joWski i ksitiże Michał dfflrtoryski.
3) Stanisław ks. Lubomirski.



Kilka slow o Byteniu i Bazylianach.
(Ciąg dalszy.)

Byteń w X IX . wieku.

W  XTX. stuleciu k lasztor  by teńsk i zasługuje na uwagę pod 
^ Ł m a  w zględam i:  był on, jak  i w daw nych wiekfttfh, mifljsjSm 
Uowicyatu, a także, Stwdyów zakonnydh, tak  do roku, mniej wlęsej 
J&3C); .następnie po roku IB a *  in te rn o  wanofljam Bazylianów  f  świe
ckich » i ' ł a n ó w ,  którzy s% w iern ie  I M i  -trzymali, s ta ł  się w ię l  
t«n ' th ęn a s te r  S H z | £ m  k%peerfsu -dla tych , k tófey  n ie chcieli p J  
lnerać i podtrzym yw ać rozporządzeń Siemaszki, ku  obaleniu 0 m i  
dfżący cli.

Że n o w ic ja t  w  XłV. w ieku jeszcze tam  istniał ,  to w iem y 
ztąd i) i). w 1804 r. mieszkało w  B yten iu  i 3 zakonników i 15 
l0'k ;4 ^ ^ H ) w ;  w  r. 182'i a) znam y m ag is tra  n o im uE ńm  |P. Be,nu- 

(brH a  l lo m o l ic k in g p ; posiadam y też. wiadomości, że w tedy  w yk ła 
dam,, tam klęi-ykotn gram atyko , re to rykę -1 i wymowę jbrzypTajmniei 

pionyszej XIX. s tulecia ćw ierci;  potem to w i a t k o  usta ło  
w Byteniu przeważnie „pokutnicy" mieszkali.

Bardzo mało znam y przełożonych byteńskie li w XIX. w idm . 
t 4 S ° c z | t . k J H B  stu lecia snperyorow ał tam  0 .  Jd&chiin Doliński, 
i^ e ś m y m i  tóm już w y ż | j  w spominali.  O nim  w iem y ty le  tylko, że

t j- B jib Toltoy I.e Cątliolicismo romain en Bussie, Paris 18(53, 
i ‘ *vniiexe 25; liola-owskj. .Busslcaja unijats. cerknw pri Aleksandr? I.,
1 " twd.urg 18,90, p. 252.

)  Ourriculf vitad*9lazyl. pro w. litew. z 1827 r., kopia współ- 
na w ręku piszącassa3 |
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w 1797 roku J) był spowiednikiem w W ięrzbiłowie i w tedy  liczył 
sobie lat 44. a życia zakon iregH 24. -Jak długo aost.awał w Byte- 
pi'u —  niewiadomo. Bezpośrednich  jego nMfcfteów tjfcż nie znafliy, 
wi.erf.iy tylko, że * a i R h e m  iniejfflypyni między roiuenj 1 7 9 8 — L805 
wymieniają. O. 11i laiy^ggj^Zn.błoekicgft, a w  1800 r. guperyorem 
O. Jozafat K.Jfpiot.owski. -) W  połowie, '1819 m ianow any snperyorem
0). K lem ens < 'zapliriski, 3). który, zapewne, rządził tym  klaąztąrem 
do r.‘ * 2 1 .

tókrdzo krotko superyorow ął J a n u a ry  S tn lg ji .sk i:  od 1821 do 
1822. P rzyszed ł on na  śwj&t w 1 77<S roku, pochodził ze szlachty 

w itebskie j,  nauki świeckie pobiera ł w  szkołach te łoczyńskich .
wstąpiwszy do Bazy lianów 1802 roku, kontynuow ał Ji|#w zako

nie, a, o śtm tP^nie  w U niw ersytecie  wileńskim  (1 8 0 4 — 1 SOS), gdzie 
o trzym ał s topień  ćtoktora teologii. Nauczał w  różnych szkołach Wi
zy Hańskich ; 'wykładał teologię k lerykom zakonu sw ego ; z Bytenia 
pow ołano go n a  superyorą  do Bawryszowa, po|etn *  a rek to ra  ™  
minAryum iJrzeskie.go; u  ® 2tj  r. " b r a n y  na 3 konsu ltora  p ro w in 
cji-  Siemaszko wcześnie zw ińc ił  uw agę  na niego i zdołał go osta
tecznie zjednać dla swoięb ]irojektów i celów, chociaż m e  o d ra z u : 
w  1834 r.. po skasow aniu  k lasztoru  w Bawryszow ie przeniesiono 
go do Bytenia, potem, e iągańa  p i  różnych, m ohańierach, nakoniec  
l $ 4fl i'., b^dąC jw  Lulitrzo, tęż n a  ...pokucie11, poddał,  się, Się- 
maszce.

Po ętnigiriskini by ł  przełożonym, po' raz pierwszy, O. Beon- 
cyuszjO kołów. Pochodził  I n  ze s z la c h t^  litewskiej,  nr. e. J 703 r.. 
a m ając la t  6 p;. w s tąp ił  do z%konu. w kt.ójym się ksz ta łc ił  av n au 
kach w M f f iw jc #  swemu powołaniu , a po tem  — w Szkolą głównej 
litewskiej,  późniejszym l'n iwm-sytefiie.w ifeńskim . 1 Czył nas tępn ie  
w sz||>łaeh l»|Jy1iań§kich i wykładał'  też rozm aite  na,liki młodzieży 
zakonnej z wielkiem powodzeniem. Od roku J_8t)4— 1800 prafekto- 
w a ł  w szkole-. bórezweekiej, nas tępn ie  do roku l i l 8j j \ v ł  r ek to r fm  
seiniiiarymu brzeskiego, ojl 1822—%Ś&4 sjiperyorem w Byteniu, 
zkąd go powołano n a  takież s tanowisko do Żyrowic. Vt t j | j | i  cza
sach został pierwszym konsuli,orem prow incyi litewskiej i wizytijB

1) Wizyta kanoniczna- tego klasztoru z r. 179m manuskrypt 
w rąkfi piszącego.

s) Kalcfidarzjtk wileński 18'^7.
^ O p isa n ie  dokumentów eto- t. II. p. 71{5.
I) Ijiiryic-.nla ritae-, ut supm ; pimietniki Siemaszki t. ITT. p. 58, 

-531 55%. 557, -5^7, (609, 1*5.



L I L K A  S B l W  f t B Y T E n l U  I B A Z Y L I A N A C H

w al n iek tó re  k lasztory  z rozporządzenia wyższej w ładzy ducho
wnej, x)

N astępca jego został w B yten in  0. P i f t t r  Szpakowski od roku 
1834. •-)

U jrza ł  św iatło  dzienne e. 1781 roku. pochodził  ze sz lachty 
b ia ło rusk ie j ;  do zakonu w stąp i ł  1798: nauk i jftibierał w zakonie 
i Uniw ersytecie  w ileńsk im , % izio  otrzym ał stopieni m ag is tra  • filo
zofii; uczył w  szkołach, bazyliańskich świeckich i d u c h o w n y c h ; 
jak d ługo zostawał ha  tein s tanow isku — nie  wiemy, to je s t  tylko 
wiadome, że po rokn ISpff  O. L. Okolił w pow tórn ie  na presłożem- 
Stwo do Bytenia zjochał.

Siemaszko, jak  się. zdaje, n ie  m usia ł  byś bardzo z niftgp za
dowolony i przez Żarskiego s ta ra ł  Ęfa ftkłońić go do d y m i l i ,  ale 
on tego podania  nie uczynił i ńo. początku IfipS rokn za Baj o my 
go jeszcze w Ilyteniu w charak terze  p rze łożonego ,3) co nas, po
niekąd, upoważnia do m niem ania ,  że do osta tn ich  czSśów klasztoru 
b y te ń s k ie g ł  spraw ow ał ten  urząd, chociaż defonuaeya tej siedziby 
bfizyliaiiskiej już sic zaczęła.

•Tak w idmy zkąd inąd, to O. Ę|,k®ów nie by ł  n a  s tron ie  no
watorów k l ts z to r  h y t f lB s i  (Ifzen i  z JfcsM zyńs thnJ  nie chcia ł od
dać i i ions tranw j ; by ła  w n im  kaplica, bez wrót darslrieh, g f ż i J  
nisze odprawin.no i c z y t a j  m iew ano ; snj^gryor i 0 . Korówicki tam 
'hajczę.ściąj czfifc i byli. Na początku ISPoĘguhernator’ grodzioński 
donosił kon f idenc jona ln ie  Siemaszce, *') ż«  Bhzylń&ifr byteiifjcj^bar- 
d?o niezadowoleni z nowych obrządków. a piiroC.li miejscowy, U. 
n iew iarow icz ,  najg łośnie j to wypowiada. Tftkie stosunki n ie  zinie- 
Iji-ly się znacznie jeszcze i w latacJi nas tępnych .  chociaż Żarski, m ii -  
szkający tartt, czynili nnyżliwe s t a n n i a ,  aby iść w .lad Siemaszce, 
1 to, może, było geneza, rzułożenia w Ilyteniu E c z e lp  dla $y$kon 
1'o.dłuo- wzorów danych przez S iem a sz k o . ł ) A le m u s im y  si^  'bliżej 
zapdznać z Ż ijsk i łn  i o m m  trochę  obszerniej pomówić.

Jozafat Ż a r s k i5) pochodził  ze szlachty, urodził  się w  1 7 ®  
roku; uczył się w Nowogródku i Llpmnaeb od r. J7S7 — 1801. gdzie 
loż n jydr ukończył i zaraz w stąp ił  do Bazylianów* w łhiteniu od-

3) (Jur|huilrt y.itaęi siipuryorów prow. litw., manuskrypt, ut snp.ra.
I  “  Cńrrioiila, 1. o...

*) 1’aniiętniki Siemaszki, t. I1L 144. 350.
4) 1’wmietiiiki Sicmąszki, t. 111. 139, 331..

kun, P amiętuiki Siemaszki, ęu m d u la  \itae, Jut s A r a  W p a ja n y '  do-
,U|. nrelny. mitrp. t. H. p. 916 i iwm: Litewskie Iparcli. wiadomn-
1 z r - 1895 Nr. 3 7 - -3 8 ,  2 - 9 -3 0 ,  31. 34.
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bywając now ic ja t ,  protofsyo t.amżo sk łada ł  w J.-8U5 r. w ręce O. 
Jokctiima Doi .A s tó ^ o ,  i S  nauk i duchowne w ys iany  do Żyrowię, 
na filozofię. i m atem atykę ,  rai ukończsł  nv 1804 r., święcenia ka- 
MWiskie w tym że roku otrzymawszy. Od j .  18 0 4 — ISOG^tudy iwaT 
w U niw ersy tecie  wileńskim  lizyk.g *> m a te m a ty k ą  a od 1800- -181,42 
teologię,'  m ia ł  stopień naprzód m agistra ,  a pcitem doktora filozo:,'. 
N auczał w y m ó w  i języka francusk iego  w Szkołach żyro w. (‘ki d i ,  
1800 — 18()$, a potem, 1 8 1 1— 1814, w tyejiżń Żyro\vicmjh w y k ład a ł  
młodzieży zakonnej wymowni i f i lozofię; nas tępn ie  pary  la t  hyl 
p rzy  bjSknpre brz t^k im  teologiem nadw ornym , a pomiędzy rokiem 
1816 — 1818 prefek tem  szkól żyrewickich;

Na kap i tu le  w Byflbrm w 1818 r. o b rany  na  sekre tarza  pro- 
wimiyi litewski,ij i spraw ow ał ten  urząd do r. 18122, kiedy go 
znowu powołano nę, kośsu l to ra  trzeciego i superyora  do W iln a  
w s ław nym  kkfsztotze św . T rp j c y ; przy  końmi zaś listiipadk l,S4og I  
roku aw ansow ał n a  p r o w in c ja ła :  we dwa laJa pbtom z((stał człęu- I 
kiein konsygtorza l i tew sk iego ; na  początku 18813 roku archi mau- 
dry tą  leszczyńskim -a pętom b y te ń s k im ; w p ierw szych d n ia /h  roku 
'■"4§j8l zastjiji my go już w Byteńin . a 1*2. lutego 1832 roku m iano 
w a n y  członkiem t. zw. ko,legium II. .depar tam entu  (unickiego) w  Pe- 
i e t& n rg u .  za co o trzym ywał rocznie 1.200  ruldi asygnacyjnych. 
liię^tilńżnie od lag)) dochody* z Leszcza i Ip te n ia .  W  r. 183.2 pole
cono mu odbyć wizytti/eye wszystkn-li is tn iejących w tedy  jeszcze 
mhndSterów .bftzyliańSkicli i zdŁć o tom sp raw ę ;  ale jeszcze p rzed
tem, w m aju  1 8 3 |  r., kazano mu się udać do s tolicy Bossy i. b a r 
ski chorow ał, zwlekął, nie spodziewając się tum niczego dohJfego ; 
ł r e s f f i e  w  jesieni tego roku wyjechać Lun musiał'.

O. sfgnacy Prouiewicz, sekre tarz  w tedy  prowiiiry i litewskiej, 
a mieszkający w Ily tenin L  p isy w a ł  do Żarskiego do P e te rsb u rg a ,  
dćnaszkc, co sie w B yteniu  natenćzas dzia ło : kom unikow ał mu. 
że wyższe .gfery 'unitrężą bardzo z udzielaniem pozwollafca ha. pro- 

HLsyo zakonna; że liczba n iezadowolonych z nowych porządków

kl 0. Proniewiez hyl potem supcryorcin w Antopolu (1833), a p o f l  
sltasowaniu tego klasztogu, wikarym w Torokauiaeh. zkąd go powołał 
Siemaszko do zarządu, opactwem kobry liskiem, po usunięciu ztamtąd
O. Słobodzkiogo. Pronrowicz liiu był w guście Siemaszki, wiec go 
z Kob.rynia 1838 r. zab rano : Prouiewicz prosił, aby mu pozwolonęB 
(trzyjąć obaządek lao.iński: Siemaszko na to się nie zgodził i zesłał 8'° 
do ę u r s k a ,  uczyniwszy tam wikarym klasztoru hazyliańskiego. W y t r w a ł  
i nie poddał sie Siemaszce. <ftf. Pamt. Siemaszki t. UL 4 :1, 79, 378, 
OTg, 434, .6 6 6 /
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coraz to w iR e j  ro śn ie ;  owi m alkontenci p ra g n ą  j ,  danyln razie 
powrócić do obrządku l'aekifki!>§|<; n iek tó rym  Ęie to już u d a ł o ; 
a pewna liczba tak ich  czeka jeszcze? ii* Ifplp.Dzwoleiiie. N iewespłę 
ta  by ły  wieści ćlla Żarskiego, ale, i \v stoljyy n iebardzo był
l ,l’7'3'.ioitiny dla niego, zwłaszcza z ifoczątku. Ot-,, go powiada S iem a
szko Ł) o, przobj ,vaniu Żarskiego w P e te rsbu rgu .  Rzeczywistym Ło- 
"'ode.m w ezwania  Żarskiego iloystoliey by ła  ta  okoliczności iż ge- 
uera ł-gubć rną to r  O hrapowicki podejrzywał p ro w in c ja ła  \  ijosyin- 
kaeli z powstańcami, że jeździł  d l  W arszaw y jesaezę przed p o w i ta 
niem, za co (Arzyinał niigjitie. Kpiemaszko nie m ia ł  pewności, czy 
ża ifŁ i  m ia ł  J tyczność  z pow stańcam i;  jei-nu sie wydawało.prfłfrdo- 
Poclobniejśzeifi, że p ro w in c ja ł  jeździł tam  do Nowosiksowa. aby go 
z jedna j  'd l ' |  sp raw y Bazylianów. O Żarskim m niem ał Sieniawko* 
że on wtfjjg nie b y ł  „,Cahat,ykjem“. s łyną ł  raczej z „wolnodnmstwa'"
1 rządził sr|atb ar dziej w łasnem i k o ^ y ^ f ia m i ,  odznaczając się polo- 
n iz m B i wyęeej, aniżeli religijnością.

Ł & a w o s i lc o w  m ia ł w tedy  wielkie w  stolicy znaczenie;  S iem a
szko podejrzywał, że Żarski, w ypłynąwszy z tej kabały, dzjałaódjię- 
ózie niezawsze z n im  zgodnie i z trw ogą  widział, że Nowosilcmw 
Popiera Żarskiego i jcjlo p lany  względem g izy l iauów , k tórych  Sit - 
niagzko postanow ił  zgubić i zniszczyć zupełnie. Żarski, znalazłszy 
"•mi. nadspodziew anie  p rofcek to iw , odżył;  może czynił im jak ie  ze 
s 'v°jej ai£efty ob ie tr fce ,  w j | c  sprawa? jego wzięła  inny  k ie runek :  
Wytłumaczył się, z zarzutów, zo_st,jił’ członkiem w  kolegium i w izy
tatorom monast,ar,ówr, ja k eśm y  to już wyżej zaznaczyli; to bardzo 
Zaniepokoiło Sianiaszke. Wszystko te raz  zależało od t0 g*), jak  bę- 
dzie przyjęty rap o r t  żarsk iego  o k lasztorach  i ja k  -daleko zajdą* 
p e r t rak tac je  z Żarskim, ó których nie mówiono Siemaszee i u k ry 
wano to naw ot przed n im  czaś jakiś.

Żarski w swojem o momisterach spraw ozdaniu  przyznaw ał 
icli 3) różno braki,  n iedokładności.  w skazyw ał sposoby zrąformo-

] ) Ramiętniki t. I. p. 7 J — 72 et sipy
-) Siemaszko tak się tein niecierpliwił, że postanowił, aby eaią 

spraw'e sparaliżowani lub na inne sprowadzić tory, 15d niaja 1J.8 EP r. 
1lc® l łó  podania, że sam osobiście pragiaŁ przyjąć, panujące w Kossyi 
Wyznanie,< alt- to ni.6 zostało przyjęte. Óf. Pamt. t. I. p. 74.

H  K ,  Żarski zgodził się na rozmaite „piirylikae,ye“ obrządków nni- 
żo ’ Wrzucenie zakonnikom języka rossyjskiego i kultury, myjśjąc?, 
dói^c* sP0S0^ ein nohroni ioh od zuptfnej zagłady'. O tyeb j^rn astmach 

onosił; w J-Jóżannie z,u pełny jest upadek, w byteńskim dyscyplina 
w- fe zwyczajów i obrządków greckich jeszcze nie w prow adzony

‘ opraśhi ■— ani ^dyscypliny, ani obrządków naszych — ani śladu :
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wania. <aj«*zai\vszc, k ła d ł  nacisk  n a  En>, ! c  p la rz e l i i  jo  zostawić, fcp 
korzyść przynoszą dla Cerkwi i pai is tw a>  krzewiąc oświatę prznz 
szkoły i w łasną wiedze. Na szczęście* Siemaszki, a może za jego 
s ta ran iem , wyższym, decydującym sferom rozum ow ania 0. Jozafata  
nte traf i ły  do przekonania  i aFicbiaż już przedtem Siemaszko zmiótł 
dużo klasztorów, postanów igjiO; m ie j  po Bj* drodzy kroczyć i naw.ót, 
skasować prowLacyalów ( w 18^3 r.). Żarski wiec t ra c i ł  swoją go
dność zwierzchnika, zakonników. Siemaszko u s t a w ic z n i^ tw ie r d z i ,  
ią  żargfti odznaczał "się ogrom ną chciw ością: rabow ał kosz tow no
ś c i  cerki \vne, obdzierał kinsztoryjSWyciskaj ą< z nieli t ó i ą g l o ł g r o -  
mfie sumy, postąjiowił więc uderzyć w | |  je g tP ś ła b ą  strono ł a 
kom stw a — a po stracie, prowinc.ystsj.wa dochody sie jego  zm niej
szyły  — i u c z y n ić łg t  biskupem  su lraganem  swoim z ogrom ncin  
uposażeniem i tein jego dla siobio i swoich zjednać cctiów, oddzie
lić- od B&z|Jianó\v, włąsriy in te res  jego odłączyć od k M z , t® * \ r.

. ł Sakrę. Żarski o trzym ał w P e te rsb u rg u  w styczniu LSo4 r.: 
konsekrow ał go Bułhak przy w spółudzia le  Hiemaśzki i biskupa, J’u- 
cińskiegji k s . J p iw ło  wski ego. r) bo trzeciegb biskupa, unickiego nie 
było wfjedy; Żarski ^ . t a ł  sufręgaąem  litewskim Siemaszki z ty tu 
łem  b iskupa  p iń sk iego ; n a  u trzym anie  jego wyznaczono, oprócz 
klasztoru by teusk iego  i l e s z c z y ń s k i e j ,  jtfezczgi antopolski i sumy 
byłro ji  jirowincwałów koron n^gp i litewskiego, które w ynlf ii ły  c. 
4tf00fl rs.  Na ifezydencyę y>, 'zaznaczono mu mon as te r  byteńsk i,  
cH jt iaż  Żarski p rzenosił  paljyt n a  Leszczu, lecz S icm aszkoedom a- 
g a ł  się t l g r l ą l j y  on mieszkał w Byten iu  i kiurował, ztamtąd w pro 
wadzaniem (feórgaliizacyi. zakreślonej po(lhij®mdtuiów Sieiftaszki, bo. 
przed konąókrjcyą ,  ja k  tw ierdzi S iM itszko , i i»  p iśm ie oświadczył 
Żarski, gę w  danym  razie, połączy s ięśłz  Kościołem panflj^ctm  
w sW Ie p jąk ż e  n ie  m usiał si^syraiszyć biskup pińsk i z w pro-
waylzę-niem reform  i Siemaszko ' ustawicznie n ag l i ł  o to .^ 0 |p lk o w u  
drażniło  jago sufregana,  ale apratota reform  nie posuw ała  się szybko ;

w (łiBW il ofM-wa ( to ® ,  a rjrtunł niezmieniony.: samców Berez-j
ważu, w Torokaniagli, ua Leszczu i j j f e iB e B ę k i i ; olir-zątlki greckie wpro
wadzone: w Taćlalinie, Borysolikbsku, Wierzbołowie, Trybóraoli, Ba
rze, Humaniu Mitopolu, Oiiiifreju; reszta tych m onas& ów  znajdowała 
się w jafoynś przejściowem s*tadyum...

J) Tw icy  Ludwik Korwin Pawłowski ur. 1 r.; kapłanem
zijstał w 1801 r., biskupem magareńskim i. p. i. i ęnfraganeun kn- 
iLkje^anrkim EoteiPj mieszkał w Petor^inuśu, otl r. 1S41 metropolitą: 
t  1843 r. w czerwcu.

2y|Siemaszko pojłąje dosłownie treść- cyrografu, wydanego w taj 
mierze przez Łuży-ńskiego i juówi, że Zarsld podpisał t-akiż sam.



Siemaszko był nielaćlowolony i poiry tow any, iT ia ra łr terystyozp , 
0 f a e W  piew aszk i z r. 1835 w liśiSjfci f i W  proponował mi Żar
skiemu, aby  p isyw a ł  do n iego po polsku, ponieważ „.jego eek S t a r z  
nie umie dobrze po rygsyjskn (aTiajem biakup piński jus zew, mniej)  
i wskutek tego  fizaseirr gm atw a t r l ś ó  samą lR ó w  i ® p ® u ' ń “ . lJ 

W  c iąSI p k u  1837 u ąg l i ł  episkop litewski Łęzustankn i zap.he- 
j jt ł  swego su f  rugana do pośpiech u w działalności reorganizacyjnej ,  
l h ,  jak  sio zdaje, postępowało  tam  p j j tó l i .

Kakoniec, d i jf i  25. v. s., stycznia I$fi8  roku pożjfgńał 1< l̂ 
s'viat Żarski w B y ten iu  i w ' jog®  pokoju, n e d l n g  św iadectw a feie- 
® s z k i ,  2) na stole znaleziono dokmiient, w  ‘któgfru t ó  żazjiaczył, 
2<ł- i . i i  m ia ł  udziału we wszystkich reorgauizacyajl i  w hogflrBe un i
ckim. Toby może wskazywało, żo wr biskupie p ińsk im  je sz tzo  t la ła  
TMaś isk ierka uczuć unickich...  P rzy  jego uśmierci by ł w B yten iu  
.jeszcze snperyor O. L. Okołów.

Za. następcę, na  miejsce. Żarskiego upatrzy ł  Siemaszko czło
wieka sofcie ■ swoim p lanom  zupełnie oddanego i w y p r ó b o w a n e j #  
■-a tym był M ichał I jo łu b o w ie z ,8) u^ceprczydnul w k o n s H o i iz d  li
tewskim, soborny protojerej etc., m iaupw any a rc h im an d ry tą  )>yt«|ń- 
Kkiki w jfcĄĘP r. p r p  końcu czerwca i w tyfiiżo sam ym  je sH z e  
l0k l  wyświęcony na  epi,skopa wikarego tęż z ty tu łem  pińskiego, 
P R a n  p i a s t u j ą c e ^  irure goBiości,  alts j |s(o działaln.pśó n ie  je s t  
,v Zakresie niniejszego opowiadania.

..Mówiliśmy wyżej, że w B yteniu  umieszczano czasowo, potem 
pędzono, różnych „epitym jstó tv“ , i. j. ta ldcb  un itów , co sio 

Sienuk$Z(̂  poddać nie chcieli i szli za głosem sumienia.
ż  tych b y ł  tu O. W iktor  Basiaeki, gor l iw y unifcfc, serdecznie 

koch;fąc.y swój zakon, .fakiś czas piastow , ł  on mfiM snpepB H , 
Av ^  ilnife u Sw. T ró jcy ;  potom sio, n araz ił  Siemaszce, k t ó r e g o  
(oągflil p |  ióżnycli  m onaste rach ,  myśląc, że go tym  sposobem „na- 
'" roc i“ . by ł  więc czas jak iś  i w R yteniu  około r. LŁ&8 ; w roku 
ii*st.ę]inym spotykam y go w Kuęsku, w klasztorze bazyliańskim 
czasowym, dla wyznawców urządzonym ; w ytrw ał do końca.*).  Ró-

*
1.) Pamiętniki, t. BI. p. 2315.

IMm.iot.niki Siemaszki, t Ul. p. 1.13.
) Michał Ilołnbowicz uczył się w sławnych szkołach w Swislo- 

\ r/‘) celującym bywał tam uozniem; sspMy tam ukończył w 1883  r. 
j ' 's tąp ił  do seitiinarynm główu ego w Wilnie, gdzie lat 5 przebywał, 
Zf doktora ^ i l a g i i  studya ukończył.

,*} P » lt- Siemaszki, t. U l.  p. 44, 51, 64. 142, J 7 8 - 1 7 9 .  226, 
—J, 4:1,3, 487, ó i l .
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wnioź w  jego ślady posil i  O. Onufry Jfłilkowski T')r w 1841 r. 
w Z ę l lo iW ife ,na  W ołyn ia  M o b i l n y ,  alb, d j f H c w i e ,  zw7yciezT-a; 
jp . 1 Gerwazy l l r y n c e a  “") w 1840 r. z Bytcn ia  zesrany w g łąb  
.Rosśyi; O. Tytus T l i r U j i f e i d r o g ą  p B ą z j t ;  (5. A rsonm sz 
W okulski ^  też wjteffiwca. In n y  los spotka! BTOzyńskiego, urclii-  
m andry te  g ro d z ie ń sk ie g o  jak iś  czas, opierającego się i w  B yteńiu  
też p o k u tu ją ce g o ,5) ale nie wytrzymał o s ta te czn ie : po,ddał się.Sio
nią azc® i  wziął f f in O ra ry u © : F u l  gen ty De-wOjna, «) „ n a w ra c a n y 1 

Hyteniu, Tnrokaiuack, w  Lubarze, równH ż nie w y trw a ł  i w 1841 
roku 60 r, łnjgoraryiun odebrał.  B)

l |S  liczby wyznawców należy O. Samuel Czarnonieki.  k tóry  
ntnaijł we Lwowie, i wyszły  tam jego w spom nien ia  7) bardzo eo n ie .  

W  t y  d i  wspomnienlrijcli taki znajdujemy o Byteniu us tęp :
„ . . W  kilka dni p rzybyłem  do k lasztoru liytuńskiggo r. 

J.S29 (1. 5. now om bra,  do )iienvszoj klasy  k lasztoru  p o k u t e g o  4) 
według Tłaanaezenia Siemaszki. Znalazłem  tam wsp.ółkolęgów cier- 
pieniM podobnymfcę, dekretom skazanych ja k  i ja  — na  d l  lob 
i wojjf. Było noś jodem,atu Bazylianów i je d en  &e świeckich księży, 
•takie opat grodzieński Buczyński, k tórem u dozwolono chodzić do. 
stołu, nam  zaś pokutn ikom  k$c ' w ikary  codziennie posy ła ł  chleli 
i wodę k tf j lem n  do s tancy i . . .“ S ław ny  wyznawca 0 .  E liasz  A n d ru 

szk iew icz  *  czas jaki" w Byteniu  pokutował.
Isfflronjec Siemaszko referow ał w  październiku 1889 roku. że 

w Byten iu  we mszy Odłuszczają już „łilioftuo“ i zaczęto sig  modlić 
I i  s y n f p  Lnia  więc tain  zniszczoną została. °)

S m o k a .

B K jj iąg  dalszy nastąpi.)

J) Bamt. S., t. III. 50, 40&. 474, 533. 553.
2) 1’an^t. S., t. III. p. 454, 481, 48I3, 498?,
3) Pamt. I  t. ST. }i. 454. 481. 494.
4) Ptuniętniki .Siemaszki, t. Ul. 481. 4ffe, 492, 59'2. .
8) Parfit. Siemaszki, t. III. 40. 43, 44, 51, JliO, 171 — 178, 

404, 533, 557.
6) Paiut. Siemaszki, t. III. "138, 469, 479, 533, 557.
7) Z notatek cfcpidzi&ięoioletniego starca Litwina-unity . „P rze l

gląd » o w l i “ 1875, 1,00, 148, 283, 4SS, 577, 089, 6 8 *  76!5.«
8) W Torokanineli był —  drugiej klasy fpo tem  następowały nu i i  

nas t j ry  w 'Lubarze, TrylióraaŁ, ÓYłodzimiemi i Zahoawie.
a) Pamiętniki Siemaszki, t. JJI. p. 477.



Afryka rzymska.

R ys dziejów  k u ltu ry  rzym sk ie j w  A fryce północno-zachodniej.

(G iag  jłfed|bijP

A m fiteatr  w t b y s d r u s  .jest największą t n in ą  .rzymską w p&ł- 
ubuno-zaeljodnioj Afryce. bardzo charak te rys tyczną  dla zrozumienia 
1'iWffi ku ltu ra lnej start>żytncgo Rzymu. W zniesiony  za czasów Sa
wki tninsa Sew era w  epoce najświetn iejszego stanu m ateryalnej knl- 
hiry w A fr td ę ; rzymskiej,  je s t  jakby  jej symbolem.

Kolonizncya rzym ska wśród tych  s ty ló w  południa  je s t  je&nyiu 
2 najw spania lszych  objawów potęgi światowej Rzymu. Nie była 
biktean. mającym tylko geograficzne znaczenie, a le^jeduem  zo zja
wisk dziejowych najważniejszych, jednam  z tytiM które wywymy 
1 dziś jeszcze w yw ierają  w pływ  znaczny n a  postęp erniliza.eyjnv 
1 h5i'losy ludzkości całej. r )

Rzut oka na  mapę kolejową dzisiejszej Bejgii , A ngli i  luli n ie 
k tórych  okolii .  cesarstwii niemieckiego w  porów naniu  z takąż mapą 
Kossyi lub krajów skandynaw skich ,  nasunąć  musi .jasny wniospk, 

sieć d róg  żelaznych W, dzisiejszym święcie cywllizowanym pu- 
'■'łs.taje w pros tym  stosunku do cyfry za ludnien ia  i intofizywności 
kojyiunikacyi. Podobny rzut oka my mapę, dróg  rzymskich w Algą- 
hn  i T unisie  2) podobny wniosek n asu n ąć  musi w odniesieniu  do

M R o S & i n ,  Oitćs dc, la Tunisie, str. 1,1. Bardzo trafne uwagi 
" znaczeniu kolonj/Aicyi rzymskiej wypowiada także S p l i u l t e n ,  Ras 
dnu. pfrikąg str. 3 6 — ^8. „...Tdic Spaniel- hahen ohristianisiart, A  

^wizosen zirilisiert, dagegen dic Bóiina- kolonisićrt,. wie Bń Kn- 
gHinde r .“

2)  N p .  n a  - d o s k o n a ł ą  m a p ę ,  d o ł ą c z o n a  do V I I I .  t o m u  C. I. L .
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g p s Jtosci za ludnienia i żywości k o m u n ik u c n  w A fryce  rzymsKiej. 
p i e c  tam te j sayijb dróg  ^ t 9. r | a y t i i | e h  znamy w cale, d idola ilnie’ ) tak 
z g S ś i ie j  wit ® n i |k l ł  j „'tablicy P eu l in g e ra"  .i z „ I te r ina r ium  A u to -  
u if ti“, ja k  z kam ien i milowyeł) (często z lm r i lz o  zajmującymi napi- 
R .m i)  i rnsztek dróg sam ych, gdzieniegdzie bardzo obfitych. Od 
Tripoltsu aż poza dzisiejsza, g ran icę  Marokka wszystkie m iasta  ruuf- 
byźdżiie były związane b itym fpściiiCalu. *) Dolłte " d f | J |  łączyły też 
wszystkie'ważniej,sjzę m •jsęowhści \v,i‘iyti;z;i kraju  R&sobą,,  tndzńSż 
z portam i nad morzem Sródziem nem. Tam ku  wybrzeżu zdążały 
w szystk ie ; morze by ło  dla ni cli tom, T zem  Rzym dla dróg I ta l i i  
lub Lugdun djawdrÓg gallic jneh. Morze ję. wiązało z I ta l ią  i św ia tem  
p i ły m .  Szczególnie obfitowała w drogi prowim-ya prokonSSlaiTia, 
zwlfcśzcza dorzecze rzeki B agradas  (dziś M e d ż e rd a ) ; ,uie lltSik ieli 
było jetlmik i w od leg łych  stepach  jtołućliiia; n iek tó re  wiodły do 
oaz w Sali arze, jak  bp. do B iskry  lub nad sjfoną, jeziora ("szottyj 
w potrulniowyiu Tunisie.

W komunikanyi z ^a h a rą - i jn e rw sz o rz ę d i ią  musiało odegra 
ro lę  w prow adzenie wielbłąda, jako" środka kom unikacyjnego. IV da- 
wniej-Łzycli czaSącli w ie lb łąd  znanffl by ł  w świeeie s tarożytnym 
tylko w Azyi po Arabio, podczas g<Sy w  Egipcie i wog&c w ta łe j  
A fryce znano tylko konia. Zamiana, nas tąp i ła  w c™gP?rzecfr p ie rw - 
[zy ć l i  w ieków ńąs„zcj e r y : z jej początkiem dopiero wchodzi, i tu *  
ż-fta powiedzieć, do liistoryi w ielbłąd „libijski" i koń „arabsk i" .  
B iarwąza wzitikjfika 0 wielbłądzie w Ifryoc znajduje się dopiero 
wr dziejach wojny dyk ta to ra  Gezaigk w  A fryce ; jeże li  jakę.łłup  wo

j e n n y  w ym ieniają  historycy obok pojnianyali oficerów n ieprzy ja
cielskich także wielhłądói króla duby, „to by ła  to inezawodniej 
w owych ezasaćh w A fryce rzadkość liielada. Tymczasem w U  ■ 
wieku w d z o w ie  rzym scy powszecłiiSih domagają, sio od m iast Iry- 
politafiskich tysięcy w ielb łądów  dla przewozu wody i żywności.  
"Widocznie w międzyczasie znacznie się w tym  k ie runku  zmieniły 
s tosunki komun ikafłrjne w Afryce. 3)

M apa. A fryk i s tM iźy tne j  z inn^j jeszcze o b se rw a c j i  podobne, 
jak poprzeanio , wniosek o zaludnien ia  tSgfi k ra ju  w  dla-

B pRMcn. zwłaszcza cały II. tom pomnikowego dzieła T i s t S o t J  
„tłóogrftpliie coinparćc...“ tudzież T o t u t a i i d a , .Gites de la Tunisie 
wT ustępie p. t. I i i  i w a n  routier, sir. 183 -g S p j j  

W Bdiówn. wyżej str. 54.
s ) Szezcgólw o wdwlKIądzie jako środku kęjniunkanTjnym podali'1 

Ł odług  M o i n m s e n a ,  I lom . ' Cfescli. I". str. 654 i . T i s s o t a ,  -BHgr- 
•ffoiuparće I. str. SńtLl nn.
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r ró f tn o śe i  w ysnuć p ^ w a l* .  W dzisiejszych nazw ach  n ń ć j l c W o ś d  
A lgeryi i Tunisu  sf-jpii rą sy  p o w ta rz a  sio w-yraz „l iąnszir" .  ^  <jFTen- 
sz ir  znaćzy tyle  co „ru ina" ,  B  a także tyle co „fa rm a" ,  „m aty  fol
w ark" .  Wspólność tej sjkmąj nazwy ria oznaczenie dwóch różnych 
pójigć .tłumaczy się tom, że ArafeowifcJ | daw ien  daw na się przeko
nali, iż w sąsiedztwie m in  rzym skich znajduje s ięjzwyezajnie woda. 
a z nia g ru n t  dobry pod uprawę. Powtarzaiiie się tej nazwy*, h e n - 
szjr  3 ) je s t  z jednej s t rony  dowodem obfitości ru in  w f f l iy ce  
rzym skiej,  z drugiej s t ropy  pośredn im  dowodem gfs tośc i  jej zalu
dnien ia .  *) A fryka  rzym ska była, bardzo s ilnie  zaludniona 11 i o tylko 
w porów naniu  ze s tanem  dzisiejszym, le%ż tfikże w porów nan iu  
z za ludnieniem  pierwszego lepszego pańs tw a zachodniej jSuropy. 
W środkowym Tunisie  n ie  brak okolic, w k tó rych  m ias ta  i osądy 
był)  tak  J§pt?) rozmieszczone w starożytności,  jak  fieiś w ; sąsiedz
twie K tórejkolwiek-stolicy europejsisiej. r) R ó w n i e  J j p ®  sieć miast 
je d n ak  nie pokryw ała  A fryk i całej.

S tosownie do wyższego s topnia rozwoju kulturnlnego, by ło  ich 
znacznie więtsaj na terytoi-ymn dzisiejszego Tunisu, niż w Nnmidyi 
i nad S y r tn m i ; jeszcze mniej w Mam etam i.  RozSnieszezenie ich 
jest nićrównom ierfie  ; zależy w znacznej mierze od warunków" fizy- 
cznylii okolicy i ,ctd klimatu. W nięktóryc-Ji ozęśtśae.h k raju  su 
miasto i drobne naw e t  osady stosunkowo rzadko rozm ieszczonej 
w inny%U spotyka się miasto jedno  obok d r u g ie a B  K ieina miasi 
11 ą  górach  i wśród le śnych  objszHrów; n iewiele  ich w okolicach, 
poświęconych wyjŁHfaie upraw ie oliwki, bo w yłączna produkeya 
oliwy możliwa t r lk o ^w  wielkich latyfurrdyaCli, a w ielka własnBTf, 
Ąia sprzyja rozwojowi m ia s t , ; w pustyni ąp.otyka się je  tylko tam. 
gdzie jest wroda. to jfflt pod cieniem palm oazy ; na tom ias t  w oko
licach. sprzyjających uprawie zlóóża. powstają, rozwijają S t  i rosną 
miasta , bo pola upraw na  mają wielu właścicieli i nrogą wyżywić 
^na-cziią cyfi-e ludności. 6|

V) W  .skróceniu Br.
B £$  Tęga saiucgo wyrazu użvwTija Arabowie na oznaczeni# starci 

' loiliiety. p f  ‘ "
3) Ugrówn ; Sc . hu l t  en,  Dur fipn. Afrika, str. 3 7 — 38.
4J W  , 1  _ej części YILI. tjumi (J. 1. L. powtarz# się 

ido  razy jako początek nazwy iniojsftowttŁj, wr k tó rM i znaleziono na- 
Jfisy rp jusk ie .

’.) 5’orówn.: T o u t . a i n .  fdtćs dc Um Tunis®-, .zwłaszcza ustęp p. t. 
” t4JPŁl« y ‘B só B a i]) 11 i([i 1 o des eitćs africaiues ; rad Sons de oetk re- 
partition", st 3 Q - 4 f).

'0 1- c. str. 4-5.
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Ryły m ias ta  w Afryóe już przed przu&ycieB Rzymian, lecz 
było ich n iewiele . Chcąc zastać t rw ałym i p an a m i tej ziemi, w w ła 
snym in tgfesie  sH&ąti sie R 7.y111ia.ni11 o pom nożenie  ich liczby. Tu
bylcy, mieszkając na  wsi — dMKiaż p rzyw iązani de roli, chociaż 
fitawszy lyę  z nomadów osiadłymi gospodarzami, •— mieli przecież 
zbyt częsjy kontak t z barbarzyiiAwfifu i ła tw o mogli doii powróej^L 
Dla m ieszkanek m iasta  było to |rzoczą tra Jn ią js zą .  E y ją l  w kóle 

Tywilizowanejh, doznawał ddbjódziejstw cywilizacji,  coraz, żywiej 
sio z n ią  zespalał i£o*wieI.e ryclilej ulegał całkowicie jej w p ły 
wowi.

•Te.sł przeto rzeczą zupełnie nąUiralifjfe że Rzymianie, s ta ra 
n iam i tr.oskliwemi otaczali miastfe w  Afryce. Wiemy ta k  z nap isów  
jak  z d o M p ie ń  s ta roży tnych  autorów, że1 pod  ich rzą d am i n iek tó re  
z dawnych miast, urtfjsh w zn&Uzeuie. Tak np. T liysdrus (El DżeinJ 
hyło w połowic I .  w. przed O lir. m ałe©  mnisteczkiem (Duli Afric. 
c?£l7 j ;  mnSiało być nóźniej miastem rozległem i gęsto zalndnio- 
nern, skoro zbudowany) tam  aTuliteatr o rozm iarach  olbrzymieli. 
A le zaJłożyli też cały szereg miast nowych. Powstały  wielkie m ia 
s t a  n a  miejscu daw nych wiosek lub nawet w okolicftB poprzeimio 
zupełnie pustych.

Si,fi s ta ło  się, to naglić lulerzbnicm różdżki czarnoksięskiej. 
Miasta nowe pow staw ały  ay i ta re  rosły powoli, w wolniojszem te m 
pie niż to, k tóre  towarzyszy pow staw aniu  i "wzrostowi m i |e t  »  dzi- 
•siejszdj francuskiej A lgeryi,  a które czgsto wyrzutiają rządowi f ra n 
cuskiemu n i w a i p l i w i  krytycy jagSękilkuclziesięcioleCiiioj gospodarki 
"W tym  kraju. 7

K artag ina,  wskrzeszoną przez U rakcliów, bardzo powoli s ic  
dźwigała. Pom ponius M ela -J — w epors  Khiudyjalzfiw — j i o w i a M  
żd.'j«gt „głypiiiejsza przez swój nieszczęsny 'upadek, niż stan oberf 
c n y “ ; i trzeba  było dopiero latM zeregu, by sie s ta ła  „cudem ś'gda- 
t a “, jak  B P  nazywa Ynrchus M iS ir .  l)

j U n i i i p  s t a p z y  wspomina, że za jego eząsów były  w A fryce  — 
z bardzo nie l iezii l in i  wyjątkam i — wyłącznie „cas te l lu“, to zn. 
forty  wojskowi^. (Hist. 'N7t. ' 1 s4q.T  Dopiero za A n to n in o w i

*) T ff lw n . :  iloissier, L' romaine, str. 170.
2j I. 7, 154 r*(Gą.i’tŁagoj imag populi Eornani colonia. olim im- 

perii (jius pertlnax ąunm-ila, iąmijuidiun, itoruin opulenta, etiain m m 1’ 
tanieli prionun exc,idio rcraJS <|Uaiu ope praeseniimn clarior.

3) ' Iw  Jjf*esai?ibusr 4 0  ; (A k ,xand ,ro j yicjto M a.cąptins (Ja rth ag in cn i. 
t r r r a r w n  decits , s in m l A frieac  p u lc J ir io ra  v a e ta r i ,  d i r ip i  m c e M M p r  
iu s se ra t.
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w tym  kw itnącym  okfesie  rzyntakmgp cesarstwu, w zrosła  liczba 
miast, ich ro z i jm r t  i Im in W T  N apisy  pozwalają Śledzić s topnie 
rozwoju miast a f rykańsk ich .  Zraza są: maJieinr osądami (r-id). po
wstałem! zo związku, okolicznych goęppdarzy ro ln jg h .  Rosnąc, prze- 
kSzWicają sio w m ias ta  ( e m t a tg s l  ' )  k tóre  w  m iarę  Rozwoju |dr-zy- 
lnnją z k o l i i  prawo mtinicypimn a potem kolonii. Cesarza,udzie
lają im w miarę znsjji* różnych przywile jów  ; aby .okazać za nie 
swm».wdzięęzno'£ć dla wladc-y. imię m ia ąh y  atrzymuie częstokroć 
•dodatek,pprzypjuilinająey i m i ę , cesarza np.  Aurelia ,  A n ton in ianą ,  
Alexandrianii . Za dynastyi Sewerów m iasta  . a f ry k a ń s k ie ' dochodzą 
do szczytu swego gozwoju.

M iasta rzymękia, gdziekolwie.kbądź je  się spotyka, są ,tak do 
sicb ią (pndohne , jak  gdyby  jeden  i tiensam Imdowuiczy plan  ich 
układał.  J a k  ustrój saoleozfty i M i t y c z n y  ltiiast rzym skich ma 
wszsdzie to samą podsjawę, t R  sam o m ias ta  wszędzie m a j l  , ten- 
suiii plan wk zasad zje. — o ile n a tu ra ln ie  n ie pozostaw ał pod topo

g ra f icz n y m  wpływem dawnej osady, — affltolwiek n ie  tak pjzesar*- 
dnie Schematyczny jak p lany  now oczesnych jni&st. zakładanych 
vt XIX. wieku w  A lgery i  przez Francuzów. -) Dwie proste u lk e  
p rze c in a j i iM a  pod kątem prostym . W  punkcie przee.ięsfa znajdują, 
sie ognisko życia w mieticie-j forum. otoftz«re 'k o lu m n a d ą ; przy 
niein ra tusz  i g łów ne świątynie . Jeżeli  miasto jegt „kolonią", znaj
duje się w n ie t l  i „kap i to l“ za wzorem stolicy. N iek tóre  — szczY 
gólnie njirzywilejowane — kolonie mają na forum posąg  sa ty ta  
t. z w. MaWyasa. P o są g R a k i  s ta ł  n a  forum  w R z y m ie ; iK i*anie  
posągu VI a r s \ l fa |  w mieście p row incyonalnem  dowodziło — przy
najmniej v, tym  k ierunku — jego rówm ouprawnienia ze RtpUcn. 
Obie <główne ulice, cardines,  tworzą krzyż. N a kombi każdego z czte
rech  ram ion  tak pow sta łego krzyża stoi Imama m onum enta lna .  Nie 
są to — ściśle rzecz biorąc — bram;, miasta, btT leżą (teagtokmć 
w obrębili murów, czasem poza muraini miasta .  W z n o i t iB o  je  na 
wzór łuków t ry u m fa ln y 'h  s to l icy :  ztąd fen nazwa, „g r lns  tr im n-  
p lia les", choć w łaściw ie łukaini ^ tryum fa lnym i"  nie są, b trć t ry u m f  
mógł sie fc/lbywae tylko w Bzymie. W m io t a c h  afry kańskich  są

M Powstają one z kwzcnnfLsię kilku małych sąsiedmuh „Yici*1 
w u,owy organizm, któjyby można porównać z co tóm m rs mkytrs dzi
siejszej Algeiyi.

Gbszoifly trak ta t w T ojńjfe i n a, Oitćs, str. 3 2 J — 34,2 p. t. 
••kęs ćl'ivers typ w  de, citćs romaioes : eolonnae? mmiieipia, c ic i ta f^" .

3j Jak  np. typftwe miasto Sidi bel Abbcs, na południe od Oranu, 
łuz |  linii kolei żelaznej, wiądąęej ćlo Tlemsenu.
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'główną, nliat* juiasta o.zęstokrop dalszym -eiągięm w ielk ich  diijg 
wojsk o wyciu

Nieraz podróżny | |  d ług im  niarsmi w śr iB  skwaru .a f ry k ań 
skiego. s ło ik a  s p o s i ® g H |  w oddali owe strzela jące w K r ę  budowle 
jako • pożiffdajny kres  podróży.

Najs-lynniejtae, ru iny '  r z y m s k i ® "  m iasta  w A fryce znajdują- 
się w> południowej A lg ę r j i  w Tiingadzie, skiroż. , , l jw -m n $ 'l | i“. 
Obfitsze pbsiadają cbyińi P om pei;  zresztą żadne.'inne pod względem 
(>Siit<«s8i i s tanu  zBcfiowanip mierzyć się z n iem i n ie  mogą n a  ca
łym 'obszarze rzymskiej!!? państwa.- W ca,tej pędni zasługuje Tim- 
%rd na miano afrykańsk ich  Pompei. Jak  P om pę1 p rzy s łan ia ł  przez 
17 wńiyków popiół Wezuwiusza, tak T im gad  przykryw ał przez k il
kanaście wiekówpfcałun piasku pustynnego . ffli ru inach rl niigadii 
ma się przed oczy.rnił obraz c a ł f śo  m iasta  rzymskiego z trzśeiego 
wieku po Chrystusie, 'ma się jprze'd oczyma świat starożytth* uąły, 
żywy, jak  W1 ‘Pompej.  T rzeba tylko szczypty wyobraźni, by ożywić 
ulice i ] |prtyki, t e a t r  i śt iąt-yuie. O złudzi!,nie rnożo naw e t  łatwiej 
niż w Polnpei,  Setki tu ry s tó w , uzbrojonych w liieodłffcżhą Czerwoną 
książko i w b in o k h g ^ g a n ia ją c y c h  po ru inach  w towarzystw ie n a 
ta rczyw ych aż do uprzykrzenia „au to ryzow anych“ i nieautouyzowa- 
n y ch  prząwndników i 'ezyhająeyeb na nap iw ek  fyms%)di“, psuja 
lmstrój w Pompei., m e  przyczyniają się (fot pog łęb ien ia  wrażenia. 
W Timgadzie n k  'spotyka siu po największej części ani żywej du
szy na ru in ach .  Kam ienie  śpią sfiem w iekow ym ; rulet im snu n ie  
p rzerywa. Cłiylut wyjątkowvo przesyćmy się A rab  lub nieruchomo, 
jak  j iosąg ,  siądzie ml- kamieniu. 'Możnaby gt> wziąć za Bzynria- 
n in a  : biały burnus przypom ina  do złudzenia rzym ską  togę. : |

Nieco dokładniejsze p rzy jrzep ie  się m inom  Tinigadu uła tw i 
zdanie  solno sp ra l iy ,  jak  w ygląda ły  inne miasta A f n  ki r zy m sk ie j . 
N asuw ałoby  się pytanie,  dlaczegy wybiefem właśnie T im gad  dla 
przeas^fw ien ia  typu  miasta^, (ifly m ow a o mfaggie A fryki rzymskiej,  
przychodzi na  myśl przedefwszystkiom K artag ina ,  n | |  ta  pnniókę., 
k tórą  zwyeięsk Sćypio kazał zburzyć, tak doszczętnie, b y  w mej 
kamiiui nie pozostał na kamieniu, ale potfiżne półmilionyw a * i a p o  
z 'epoki W^arst-w^f współzawodniczące ze stolicą rozmiarami, p rze
pycham  i zhytkiein obok A leksaudi yj najbogatsze, największe i — 
dodajmy —  11 aj bardziej zepsuto miasto prowincyonalno.  po Rzymie 
największe 'i najludnie jsze w łacińsk ie j połowie pańs tw a.  K ar ta g in a  
by ła  is to tn ie  dn jg im  Rzymem, życie jej mieszkańców —  kopią ży-

1) Porówn. I s c T iu l t a n ,  I)as rójft. A f r i f l  str. 61.



<-i;i mieszkańców stolicy. Zflra nię“ .m ożna  uw alać  K a r t a g r E  "za! typ 
m iasta  prgwmeyonalne-go, a jej obraz r ) nie m ógłby słA 'odnosić 
bo całego szeregu innych  m iast pro  w inc jcm »11iycli. Takie rmtp- 
miast, ja k  Tlmgga, <i3ziś P u g g a )  lub fcufflnla (dziś Sbeitla) .  3) T m ^  
yeste 3) (dziś Tebessa)  lub Lainbaesis,  l)  a zwłaszcza Tham ugań i 
do skreślen ia  obrazu życia* a f rykańskiego  ihijista n a d a ją  się zn|4' 
czuje lepiej, gdyż, n ic  o d b y w a ją c  wybitniejszoj PLji w dzinjach, 
p rzm lstaw .ąją się Bardziej typowo. Zresztą i s tan  zachow ania  ruiii 
w i mgadzię, bez fpiiówiianfti lepszy, niż w l \a r tą g in ie !ii z której

___________________  AjTS YęK.\ liZYM8.KA  jzm

P 5 a -S§ić go lftefriitlno (na podstawie wyoztrpiijącago dzieła 
A i lig'. A u d o 11 eji-Va p. t. „Carthage romairre “, P aris  ĄO ł , str. 
XXXTJ •+• 834  (wyszło jako S i- ty  tom wydawnictwa BfijPio |k«iue 
des óeolos franoaises cPAtlienes et de Eome“). ł ł a  tytule piękne, do
skonale zastosowane motto z Tassa „Jerozolimy wyzwolonej“ (XT. SO): 

G i n n  l 'a l ta  Oartluego ; Appęna .i spgni 
Jad ł’ alte sue ruinę il lido sorfoa.
Muuiono le e.itta, ni dojono i regni ;
Copre i iasti e le poinpe arena ed-erblij^n

Polecenia też iidodija instruktywna ilustrowali!  książka K. P. 
D a l a R t r e  p. t.: Un pelerinagę ;v | l  ruines thfflParthagc et au Musie
I a a Ł i d a  p a r  ...I)e ja Socief^. des Peres Tllanes, corizspondant de 
łTustitut.  Sfleme śditLom Lycfn, Impr. Ponęes 1900. 4-o, str. 1 <88. Na 
kuńęn książki, dołączono spis Wydawnictw „Ujejł* .Białych" (Pores 
lilańcs). którzy na wzgórzu Hte-śl siarcz. Kartaginy mają -stwj kia*- 
sztor, i seminaryum duchowne, obok katedry śt0. L u d ,, ikn, ,dominującej 
uacflrcadą okolicą. T$iHataiu i eh praer ’(w r. 1896.5* datu) 149 tytułów) 
są wykopaliska, dokonywane n a  gm m cie  Kartaginy. Obok konwentu 
"jców jPfrafcaM ^MaiajrM sęę Musćąma^gurie, zawiorająci jodyny wisęvo- 
im rodżajti Bogatj zbiór starożytności pnniokicl* Muzeum ma nazwę 
.głośnlgo kardynała Tjavigci'ie (zm. w r. 1 8 * ) ,  zasłnżongAgproitektoBłt 
badań hi statyczny eh i  ai-clieologicznyoh. Wykopaliskami kieruje od lat 
trzydziestu ojciec Delatyre, który wyniki swyąh sludyów ogłasza w ę S  
lym szerągn czasopism i o|obnjcji pnblikacyj.

Bardzo poważnem uzupełnieniem zbiorów puńiokicli, lniflzaflcyJSj 
s]ę w Musik Lavigerie. jest- muzeum w La Yalette na M tg K t-w rw P  — 
w S ta tn id i  zwłaszcza jatach — zgromadzono wiele zabytków puiu- 
kicdi, pochodzących z Malty. Porządkuje je wzorowo. kustosz muzeum 
dr. Tomasz Zammith, nie szczędzący rai" i wskazówek zwiedzający na.

* *) Znajdują się oba w środkowym T uni»e ; tm  'miejscu j'ld'ne^o 
1 drugt^g0 rniny ba.iłtzo obfite.

3) Z doskonale zachoWaną, nietkniętą niemal zębem czasu świąfj 
>iuą Minerwy, jakby kopia głośnej „Maison Oaure“ w Ximes. i lu-

Karinkalii. ‘
4) Zob. niżej.
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kaiułem  budowano miasto Tunis,  x) zar.lUlfoai do skreś len ia  obrazu 
a frykaij sk i e h  P om pei .

NTiasto T liamugadi [dawniej nazywano je  Tham ngas .  ale na- 
p f e  s tw ierdziły  nazwo ponad  wszelką wątpliwość] znajduj# się 

południowej części starożytnej N in n i l f i ,  sto kilotfnetr.ów (w linii 
powietrznej)  -wprost U,a po łudnie  I d  Cyrty (dłijś G oąstan tine ,  -) 
stolica jeflnąge z trz e c h  (itepartamąaitów, z jak ich  sfflj sk łada dzi- 
s h j s z a , A lgerya),  u stópwtAurtJsu (staroż. nnras Anrasiij^) p ła 
skowyżu wzuoszajcyin .sin na, J 100  m e trów  nad  powierzchnię  m orza . 
,0d S ahary  o ckhz,ię!l a w y ż y ię  w spom niane  pasm o A ure l i i  (wysoko 
ści uaSzyćli Tatr) .  'Płaskowyż, n a  wsze zresztą, s trony otwarty, od
znacza się pskiwm k l im a te m : przykrą zimą!.?) i skw aruem  latem.

’ ) T&ki sam był los całego ara-ogu innych miJR nadm orskich; 
dole? przytoczyli, przykłady takich miast, jak Saldae (dziś Bougi.ę), Ru- 
skadc (dziś PIiilip|>eville), Hjppo Ttegjns (dziś BSyę). Uippo P iarrhy-  
tus (dziś BizMrteJj, lladninintiuii (dziś Sousse) et™, kWJre '.swym mate- 
ryałem budowlanym zasiliły miasta pa ich gruncie lub " b o k  nich 
powstałe.

-) DżaSiojsza Poiiffaiiitne żadnych pomników arnliitekto 11 icznvoli 
M j-ożAbci Cyrty nic postula Niektóro napiSy i |irzoami.ot.y — prze
ważnie do codziennego użytku służące — H a lS io n a  w mieście i oko
licy, umieszczono w miejecowem mufoUm. lllaWnłJośnika starożytności 
miafeto budzi asteres prz^e.wszylfkidm przez swe. położenie obronne. 
tesynii||i' z Cyrty twieifttzę iście nie do zdobycia. Przypomina położe
niem do pewnego sfhpuia Kamienice PodnMki. Wznosi stfe na skale
0 nierównej powierzchni i rozmiaraaj| ninwięklzych, jak dwa kilometry 
fi \v#rato \v3Bpl 'yB i ją  (w dwóch trzecich) wartki strumień Khummel 
Prostopadle spadają ku niemu ściany (prziiszly 100-metrowej wygęko- 
ści) Ifsfly, na której inifHB spoczywa. Nie trudno zrozumieć, że. .Tu- 
ianrta zdobyć go Jtin mdgł pomaao wiejjfirh wysiłków (Porówn. Sali. 
Bell. lug. £|>%  ..,.nec|iie p r o p t e r  l u i  i n t w a A |  Oirtaui annis ex- 
IOignare potost, yallo atjpie Bssa moonia oiręunida.t, tuifre extmit, .) 
Było to imiitliwn tylko od strony połudn.-zachodniej, z innoj dostóp 
wpr.ost wAklucpony, chyba po stumetrowej dfłtgBci linach, Jtt<h'eby 
ktoś w olilężonom mieście na stale umpcował. Poddaje je Adhcrbal 
dopiero pod JŁoźbą jjyygłodzenift jęta,niże 23. .2 %) i za nainówą 
Italików, bo biBS j uż wtedy „mnltitiido toga.toruiu'* (tamże 21. *?■) 
iv Cyreie. ()d ckFsów ńiLinidyjskioli królów i kartagimskich rządów 
'w krąju 2 0  razy Cyrtę oblegali o. Ostatnie stflBzno oblężenie przebyła 
w r. 1&30 i 1837. Po bohatersĘtćj śmierci j^neyftłów Dańiremort
1 Perregaux i wielu tysięcy wojska francuskiego pod myj minami zo
stała' zdnbyfetiprzez ggnąralsj Yalee LS.‘ ppfflsimflfka 18.37. Ktj> ją po
siać®, ma' w swgai r§Ęu klucz do cahej Nmnidyi.

®). iW pierwszej połowie lutego roku 1900 polo, min miejscami 
by.ło śniegjteni: przyprószone; rankiem szion można {tyło zauważyć.
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bliń&c B p, dziś z lionsts&ritjuy dostać do Timgadu, trzeba kilkaii-a- 
®cie mii ojlbyć koMją w k ie runku  południow ym  do m iasta  B a tuy  
n i f  km. dalej n a  po łudnic  znajduje sic oaza " s k r a ,  rzyms. Ve- 
secra), nas tępn ie  za!  końmi 38 = km. w k ie runku  w schodnim  Igo- 
»eińoc*jn, k tóry  przez Larybezo (tw ierdza rzym ska LanihaĄsis) w ie
dzie, do Klionel&li (.w stsroż. wielkie miasto  iffascnla), a w dal
szym eiifcgu do Tebessy (staroż. rriievestei)i,j Sjsttftmą ćzęćejpodruży 

2 km) przebyw a się nędzna  kam ien is ty  rlfi&ynH). P raebyw szy 
uial'y po..tpk — z wodą w7 zimiy tylko lub w czesną w iosną — s ta 
jem y p rze#  m in a m i,  k tórych widok powicie Wynagradza t rud  po
dróży. L as kolumn, wysoki luk. w oddali widniejący, każą  zapo
mnieć, żeśpiy wśród piąsjrów pustyni.  B p  ęliwili dosta jem y s i | | n a  
sta roży tJS  ilrpgę rzym ską :  po obu jej s tfonaeh  mnożą sio i rosną 
]'n i ny. 3t)

3)  S i u ,  z a p o m n ę  p ó k i  ż y c ia  o w e g o  k o f l f e a s tn .  j a t e  s i ę  p S ja t t fc iśw ił  
u ’vm  oczoim n a  i c h  w i d o k ,  w  p o . r ó w u im in  z n ę d z ą  i  z a n i H b a n j g i n  k i l -  
m i n a s t u  n a m i o t ó w  i u w i j a j ą c y c h  się, r iffędzy n im i  b r u d n y e l i .  dy g o n * -  
c.Hdi od z i m n a  A r a b ó w ,  k t ó r z y  w ł a ś n i e  p r z y b y l i  n i  t y g o d n i o w y  t a r g  
c z w a r t k o w y  n a  w i e l b ł ą d y ,  k o n iu ,  m u ł y  i b a r a W  z w J E ó r z  sąsiedip<łg!o 
ó u t e s u .  N a  p r z e s t r z a ł u  n i o m a l  4 0 d  k i łó n i t t l r ó w  k w a d r a t o w y c h  w o k o ł o  
m c m ?  d z i ś  a n i  w i o s k i  nędzniej : p r z e d  w i e k a m i  w r z a ł o  tu  ży c ie  w  ca-  
k ‘j p c h l i .  O b o k  miajś-Ła j n t b ł  3 s i ś  d o m o k  k i e r o w n i k a  w y k o p a l i s k ,  rtę- 
d z n e  s z a ł a s y  ro h a t .n ik ó w  a r a l j s ld e l i ,  ząfęliych o d k o p y w a n i e m  s t a r o ż y t n e g o  
m i a s t a ,  i l i tsln  h o t e l .  w  k t ó i w i i  p o d r ó ż n y  z n a j d u j e  p r z y b y t e k : p r z e d  
d i a k a m i  . r o z b r z m i e w a ł  w  t^ fn  iftfejseii  g w a r  rtrolft-tniej k o lo n i i .  D ziś  
n a w e t  |HU't-ow\ d y l i ż a n s  n ie  z a w a d z a  o T i m g a d  ; p r z e d  w i e k a m i  ł ą 
c z y ła  go  s ż y w i o n m  u c z ę s z c z a n a  —  j a k  ś l a d y  k ó ł  j i ; r  p ł y t a c h  s t r . r o z y . -  
Hyoli d o w o d z ą  — d r o g a  w o j s k o w a  z F e b e s są  z . j e d n e j ,  a s ą s i e d m ą  

mkynbezft  z d ru ę fV j  s t r o u y .  ;
Kierownikiem wykopalisk jejta p. Jerzy Irany, byle kontrolna cy

wilny Tunisu [jest to ijfcfrowLko urzędowe admńfistraeyjne., odjBwia- 
'lającje mniej więopj naszemu „staroście11, tylko z szerszym zakresem 
"'•lildzy . jekt 2 (1' takich kontrolerów cęswilnyjsli w dzisiejszym '1 unisi('|. 
sześćdziesięcioletni, dobrze zakonserwowany mężczyzna. wybitnej inte- 
ligtuifiyi j głeiiiiŁB® wykształcenia ,—  z pierwszego wejrzgnia, czy- 
b.uąey raczej wra,żonie hreezkosieja, niż fifljzpnego. Dziwnym zbiegiem 
'>koTi(;zni|ścd łączą gto z naszym krajem żywe i serdeczne 'wspomnienia 
% tot młodzieńczych : ojciec pana Harry był właściltilem wielkich ob
szarów* lasowyeh w Nadwórniańskiem przed czterdziestu. Z ty cli 
czasów pamtęja p. Harry Nadworne, winisfS,wów, Lwów i iime miasttr 
Ądaliuyi, dokąd młodzi eftcąm trzykrotnie przybtfPlt w ciągu wakacyj. 
tolslciąwo jb-zyka, który prż*i laty trochę* rozumiał, nie pamięta prócz 
'Hku wyrazów. Lteazi życie iście pustelnicze (jest wdowę,om —  ma 

>' ie e o r k i  z tu n ę ż n e ) .  W  Timgfcjlzie, b o w ie m  o p ró c z  n io g o  mieszka,. j o 
lki n ie  k u s t o s z  m u z e u m  i w y k o p a l i s k  p .  B e t t i e r .  w ł a ś c i c i e l  h o t e l u  z ro-
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G dybyśm y znal,i Tliamugadi ty lko  ze wzmianek u autorów  
S tarożytnych , dzieje jego dałoby®s.ię ująć" w 'k i l k a  w i e i ^ y  druku. 
N id  byl '0 to miasto bynajmniej w y b i tn e : n a  dzieje A tryk i  rzym 
skiej w epd,oe cesarytwa wpływn l^z-pośredniego nio wywarłp  w ża
dnym kierunku. P isarze  ray ro i ły  bardzo rzadko w ym ienia ją  jog  A  
imię: wyjątkowi) sp o tk a ® s ię  z n iem  można i w c f f l f e f ó w  i u p isa
rzy kościelnych ) i rzj^fepospbnośpi opisu prześladiju oai sp o r t  w re l i
g ijnych  b p  sólrĄrów. Z fegz tw  milczą o .niem zupełn ie  p isane źró
dła s ta ro żH n e  pierwszych czlerćch wieków naszej ery. Dopiero hi
s to ryk  wojny z W andalami, Brokopius, ’J poświęca mu krótką 
wzmiankę, k tó ra  rzuca światło  na  sposób, w jaki zniszczało i po
wód. dla któnego ru iny są tak  dobrze zachowane.: za zbliżeniom 
sio wojsk b izan ty jsk ich  górale  z Aurosu zniszczyli doszczętnie Tlia,- 
n p ł j g a d i ,  nie chcąc?, by je  zajęli n ieprzyjacie le. 2) .Mimo to przybyły  
wojska Belizara, zajęły m m io jB i m iasto i jak iś  ezas 1u mieszkały 
a ntiwet zigidowaly kościół i fo rtico .  P raw dopodobn ie  jednak  nu* 
odbudowano m iasta  zuiŁ s H z « e r a j  WlfisjLaielc spalonych domów 
nie powrócili, -a kiedy garn izon  b izan ty jsk i  wymiesi si® ,z Tlianin- 
gadi,  n ie  było w okolicy iiflkvęh mieszkańców, jak  Berberowie*) 
ukryci w swych górach. Kraj opustoszał. N ikt n ip  odczuwał po
trzeby budowania, nowe osady z m a te ry a łu  daw |tW o miasta . Nie 
tknę li  ich  nowi panowie kraju. .Arabowie. 'Resztki daw nych  budo
wli, letnim ucierp ia ły  zapewne tafite od trzęsień  ziemi, jak ie  do p e ł
n iły  dzieła zniszdzema, p rzysypał piasek, n i ls io n y  przez sirojęeo 
z pustyn i.  T m śb ą  . tylko podnieść piasek i ziemię, k tó ra  przykrywa 
ruiny, by jo odsłonić. Kmdisya „ J-fmliiIdów h i s t o r y c z n y c h ( E > 0.s 
Ałonuments. h istorii jnes) uczyniła bardzo rozumnie, poświęcając 
przfz  szereg lat znaczną czaśo swych funduszpw nu odkopywanie

(Iz iB  i kilkó^gieiii służby i .,zawiailowczyij.i ipoczty. \Y ,.sezonie “ t. j. 
wr marcu i kwietniu, tudzież w josieni wpadnie czasem tmysta, zdą
żający do Biskry,fiak po ©iefi j ą  .chwile na pole .ruin. (fcwwtiłMka 
przybywa kilkudziesięciu Arabów na, ta lk  tygodniowy. Q|o Łam uroz- 
Tnaicenie, żyelte jjinsmktorapomników starożytnych Tiinaauu i Laftibezy* 
(tek brzmi Rgo tytuł urzędowy), którego milftim sposobność poznać 
jako g iB łn n i jU  mispoiłar/a i wytrdwnego przewodnika wśród n i m  
iniagta, Starożytnego. f

V  H i s t o r y k  g r e c k i ,  kt/>¥iy . t o w a r z y s z y ł  B e l i z a ro w i  w  j o g o  w y p r ą - ,  
w a c h  f>;37 —  -7 4 7 ) :  11111. r .  5 7 8 .

*) P fc f lo p . ,  de  b ld l .  l a n d ,  i 1. 1 8 :  ’A X a«  •/.». t t ś a w  ®;j.3Óy3S!v,
y  t H c ę  t m  e v  « B " r ( t c ó  ~ p c ę  'i:iT tW ~ 'J . ' d ż c . i v  T t c / . i r t . m j M ^ O E  r& zy.

( l ) ' / . ' 6 t o , : ś ' p ' ą ; j . c , v  a v p p d ) ~ w v  A  Y k a c ł ó g i s t  ‘r s t y i s B E j s 1.  s c  

JTTior {jĄ bnxjZv. rt c i / m i  i'/,:-py-zT.ios.(j':y.^[)'y.’. xo'.c t : c a e | j . m i ę .
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1'iingfWln. P row adzono prace  bardzo zręcznie $a. końca roku  ISBO. 
kierowali iiia przez la t  U & i  are liitekt i archeolog JldiunucbDutlioit,  
nas tępn ie  — m$ przerw ie  kilkuletn iej — od r. 1892 A lb e r t  jBalln, *) 
T>d l a t  kilku wroszęie JBowadzi j ą  Je rzy  ..'Barry. W ykopaliska op i
sano wzorowo w hom nikow em  dziele p. t. T imgad, B g H c i tó  afri- 
9 |m «  sojis l ’em pire  ro m a in  par  E. Bneswillw.ald, B. Oiłgnat Bit 
Alb. Ballu, o u r ra g e  puhlió par  les spins de la coinniissioii du no.ilr 
de 1’ Afrifjuńi -et accompugnó* de plansz et. idossiiwifbceciitćs p a r ł a  
^gTrieie das Monumojits h i s to r ig E B  de 1’ U gćrie ."  Paris, Laroux 
■1905. — gr. 4-q. — (str .  XXII - | t  B$2, oprócz m n ó s tw a *  r j c i»
1 p lanów  w tekście dodano di&hno d w t u l a n y  i 43 tablic).  3) Odsło- 
niętoklotyehczflj ru in y  najważniejszych budynków  m iasta  i znaleziono 
przeszło 150 napisów ; uiorflal każfly z ni,ch przyryj^i jakiśjfżefcegól, 
rzucający światło  ua. dzieje w ew nętrzne  miasta, jego rozwoju i m S  
budowli.

P rzybyw ając  do T liamngadi z Lambezy, wjeżdżało sjg do 
n>iąsta przez Ink t ryum falny .  Ją s tfo  najlepiej z a c h o w a n y ' zabytek  
*tarożyteiy w Timgadzie, a nanfey do najbfrrd/tąj zajmujących tegb 
l'odzaju budowli, jakigh znijęzn^ liczba p rzechow ała  sigmy \ f r y c e .3) 
Obudowany z białego wapiąuia, m ia ł ojroło 12  m e trów  wysokośc i.D

J&k l'nk 8 dpt. S ew era  w Bzymift. m a  trzy«przejśc'ia: śijCąikowe 
dla wozów i jezdnych , dwa bocznie dla pięszyeli. Prasa,da g ^ o z d u -  
Giona je s t  czterefna kobimnaini lnarinurowemi o korynckicb  g ło 
wicach. N ad przejściami dla pieszy cli, znacsąpie niższfemi on ś rod
kowego, znajdują się it n iż jae ,  u ję ta  w 2 ko lum ny mniejsze. B yty

r) On toż H i t  autorem doskonalej publikacyi p| t. M e s  mim s 
de TinigM “, w Paryżu 18117, która w r. 1003 otrzvm|la Hom uzu- 
y ł | t f l h c y  p. t. ,Els ruines de Timgad. iWhvelles (li'te»Aj»Śes", tudzież 
z"’igt'ego „Guide de Timgnd“ , Paris, Leroux 18ii7. — I b ®  książki 
8$ opatrzone w dflbrft ilustracye.

H®) ICorzyktaiu poniżej z tej bogatej w treść pul.likaayi Ijgd obute 
® k  z barwnego opisu Bo i selera (Afriątie rofn. str. 175— 3Ź0).

:l) .Porówn. instruktywny artykuł I’. Oraefa w Baumeiatra Deak- 
W w  l i p  str. 1805— 18Ó9. s. Ł  T rium jh- und Elirffljbogen. W  Afryce 
Ztie]iowal'o się 54 ppnmików tego rdfifSK, więcej, .niż gdziekolwiek in 
dziej na obszarze państwa rzymskiego (w Bzymi-ę, 10 , w ę s z c i e  rtąljj 
i ■*» we Pranqyi 14. w M im czJ^b  1, w Hiszpanii 0. w Azy i i im nch  
kiąijfich 20; razem 7J1 wolieC54 afty kańskich. Do najciekawszych na- 

Ą Luk tryumfalny KarakaUi w Tebessie).
*) Dzisiejszy tegę zalotku 'śtaii nie pozwala jej zupełnie ściśle 

" k re ś l i ć .
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w iii eh  jio.wj.gi. zafewn® ośób, należących do rodziny cesarskiej.  
Posągi! takie spotyka sio  wielofl-rptnie w Tittigadzie.

LT stóp la k u  znaleziono ułam ki ni&rmnrowoj tablicy, ninie- 
szczołiąj na  i ^ s J i t r a l n i ; nap is  jej w niewielu  lapiĆBjy^ch w yrą-  
?ach głosi, że jjOosarz^Korya T ra jąn  Augpstąg. ( ie rm a n ie a sy  syn 
boskiego Sfor wy, a rcykapłan ,  po raz czwarty wyposażony władza, 
ta , b u n s k ą f  po raz trzeci będąc konshiem, ojciec ojczyznę, załozył 
kolonię. T lianm gadi za s ta ran iem  3-go le g io n u ; Lucius Iffunatins 
i ia l lns  p ias tow ał w łaśn ie  godność legata  i jftesarskiegij nam ies t
nika. “ ’) Ze słów przytoiizóftych wynika jasno, że- w 10Q-nvin rokn 
naszej ery cesarz Traja-n. który l ^ ł  nim od Ź lat dopiero, zdecy
dował się, m  założenie- m iasta  między LiTmbczą a Masknhw afti 
miejscu, w którom po\, stało* nowe miasto, prawdopodobnie  i s tn i»  
już- poprzednio warownia rzym ska z oddziałem wojskowym. l |Ł e -  
b i z j  w A uresie  s trzeg ły  pilnia. rzyinslitg ■ .wcjglto. W  sąsiedztwu* 
Timgiwlu znajduje sic taki p rzesm yk S-kiloiuefnow&j długifcsi; s trze

g ła .  go, podobnie jak  innych , rzymska, załoga. A le  widocznie z po
czątkiem rządów 'krajana sadzon ll  że tnbwlcy-rabusie o trzym ali już 
odpow iednią n aukę  i że- niojpa obawy napadu  z tej sfroftyć że w ię i  
można tu  założyć miasto o twarte .  Zbudował je  trzeci pułk  cesar 
skifcjjpioehEy. który  od ))Oczątku naszej ery u trzym yw ał ła d  w Afryce 
i miał jej b ron ić  kż do epoki Dyo4docyaii§. Żołnierz rzymski był 
n ie tylko dzioljiyin -szeregowcem w b o j u : budował im s ty ,  zakładał 
gościńce, Imilował domy, pałace, swią-tynie bogów, u g i ą ł  się ró 
wnie dobrze obchodzić z motyką, i B e l  nią, jak  z pilum. N iezawo
dnie w sąsiedniej tw ierdzy Lambaesis nie b rak  było inżynierów, 
ę b o i ń e t i w ,  rzem ieś ln ików  wszelkiego rodzaju, 2# z fc p e w n e  i a r c h i 
tektura. r r r f ę  w liowem mipśeie prowadzono bardzo szybko i en e r 
gicznie. Ala,my dowod, ż6 w  r. 1 JL& w |? śm ierci T w m a  g łów ne 
budowle, wokół forum się zOajdnja.ce, były  już sko ń c zo n e ; pomimo 
togo pośpiechu nie by ły  przecież n iedbale  i nietrwale, wzniesione, 
.skoro po 18 fetjpjfcJŁcb pozostały  po nich tak  obfite, resztki.

.VIin'I*5wv łnk tryum falny , znajdujemy się na, głównej ulicy 
m iasta ,  Ducumaiiy§ maximus, k tó rą  odsłonięto n a  długości kilkuset 
meWow. J e s t  to itetdrya szeroka., szarsza, od g łów nych  u l f i w  Poin 
pńi. T łumaczy się to ła tw o tom. że, miasto jiowstało wedle jiowejgo 
p lanu, na wolnej p rzes trzen i , że mu w rozwoju zupełn ie  n isgnrze-  
szkadzały daw ne budowle.

gj 0. I. L. T i n  tMhif).
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l lica, k tó ra  >w tej chwili idziemy, je s t  równpćzesśnie częścią 
gbseińca, wwrjjUftgo i  Lam bęzy do Tlnwesfee. .Ponieważ droga ta. 
łączyła z n a c ą e n n i a s t a ,  prowadziła  przez Ikolicę upraw ną i ludną, 
ruch na  niej panow ał n iezawodnie ożywiony. Na p ły tach  kruku 
widać silnie, wyżłobione ślady kół. Po obu stronfieh ulic-y by ł 
cho.jnik zarezerw ow any dla przoeliodniów, k tó i ty  się, zapewne z za
jęciom przyglądali  ruchowi, panującem u n a  u l i c y ; tego rodzaju 
dystrakeya jest  również dzisiaj je d n y m  z oftjtiwów życia w niałem 
mieście. Portyk, k tćwjfo kolum ny zn llćz iono i ustaw iono  na da
wno m miejkfeu, ch ron ił  przoeliodniów oćl żarn fdiyiecznfcgi?'znji&luio 
podobnie, ja k  to dziś czynią, arkady  w Mant ni luli k rem o n ie ,  dzi
siejszej B i lo w i  czy P a d n ie .  Odsłonięto i ustawiono na m.iejsgu 
Cały szereg kolumn, ualożąeyeh do w spom nianego portyku. Znale
ziono toż resztki •studni przy tej ulicy. Badróżny poił przy  bjiw 

jHMiie. spragn ione  k o n i e ; kobiety przychodziły  z dzbanam i p s iw odf:  
Na zew netrznem  kam iennem  obram ow aniu  studzien w idać ślady 
silnęg-3 zużyłem. Z;a3rłała je  woda, sprów adzana z gór  sąsiednich  
'Modotóągiom, którego resztk i można śleldzić n a  przestrzeni kilku 
kilomefrÓY Dziś wodociągu niema, to też w ł^sie, kiedy zupełnie 
w ysycha S.ą.siedni pqtok, kwepffii z a o s t r z e n i a  się w wodę, dla g a r 

s t k i  tam te jszych  m ieszkańców przedstaw ia  trudność  •niclada.
Zbliżając się. tą  ulicą, ku foiium, po lewej strojflie ulicy wi

dzimy w cale obszerną, salę kwadratową, której przeznaczenie ła tw o 
zrozum ieć: by ły  tu publiczne w y lkodk i.  P rzy  jednej  ze ś e i r ią B E i  
znajdowały się um ywalnie.  Wzdłuż trzech  iiinyćh było 2j5 siedzeń 
z otworaliii. .Jedno od drugiego oddzielone rzeźbionym delfinem j 
nlóżna się było oń oprzeć. Były p rzep łukiw ano wodą, kióra 
wraz z j i ióczystościam i zachow aną ry n n a  sp ły w a ła  do kań atu.

Dr . St a n i s ł a w  H oj i m e .

(jt) j> k o li cv. en i e aąii t ąp i.)



O ryginalny zsi|jatry wai i i»- n a  k w e s t® .  cagru sa i m  pffltlafly 
g lin iane ,  wypćrwibUział arehooftlg W p i s k i  E . ‘ v. S ten i .  k tó ry  do
k ładnie  zbadał zabytek taki w miejscowości P e t  r e n y ,  kolo m ia
sta  Uiftlod w  H e s s  a r  a b  i i §  Biorąc pod uw agę  masowo zgrom a
dzony n a  j.udne.m miejscy naózynia urny  i ślady ognia z jednej,  
jak  b rak  ogniska i bezsprzecznych odpadków kuchennych  z drugiej 
s trony, utwierdza stanowczo, iż o d l ry ty  w P e treby  p |j t tar l  nie 
w ożę uważany za pozostałość po psndzie. lecz stanowczo jes t  
miejscem grobowcu i i ofiarnicaem. IJównocześire nie wyklucza 
jśt.ifienia obok i rfejizt.ek sięęTzib m ieszkalnych. I)q  celów zaś p rasze-  
bowycli kopano w  ziemi d ó ł  p ros tokątny  1 dr <0 m. głębokości, 

g l in i a s t e  dno jego ubijano l tó c a o  i gjw«lz<Bo, a n iek iedy  rwarwmin 
ocljrą ma] o wam Dla nadab ia  większej mocy śd a n o iu  bocznym, 
wynalalip je  nieco ogniom. P ro s to k ą tn ą  t f  bi^dovś6 .g l in iana ,  wzma
cniana, częstokroć palam i i .plecionka] z chrustu,- nsdtrywano z góry 
p ok f łc ie in  z ferule p rzylegających do siebie pniaków, dźwigających 
od zewnątrz ' pokład  g liny  ubitej. Z jednej  s t rony  M d o w łi  całej 
zostawiano oczywiście otwór, zaw alany1 płytę- kam ienna . podobny 
„dorn zm ar łych"  składano u rn y  z popiołami członków jednej ro 
dziny, jednego  związku r o d o w e j !  lub klanu. Zwłoki spalano n a j 
praw dopodobniej na  zewnątrz b udow li , (p łżeb ran ę  kośdi niedopalone 
i popiojiy zbiegano do urlife, która, s taw iano w „domu z m a r ły c h 11, 
gdzie odbyw ały  się t i ż  stypy i libacye, a także i ofiary na ogni
sku. Po dokonaniu obrzędu pogrzebowego zamykano budynek p ły t a

r ) S t e r n  E. -v. S ic  ’,,pramykeiu«c‘]ie“ Kultur in S iid- Pmislaiid. 
T ru d y jXJll. arch. Sjazda' w .TekatemioslTiwię. MoskWa 1907. Toin I ,  
str. 53 — 95.



am ienną  clo chwili, k ilf ly  śm if jć  n ie  zabrała  nas tępnego  c z ło n k a  
Ppflziny.

Przypuszczenia pow yższe E . S ta n ia  p n d a l is i i i ł  um yśln ie ,  dałem- 
wykazania, jak  najrozm aitsze zdania is tn ie ją  ę o ,do zagadkowej kwe
sty. grobowisk z epoki ceramiki m a lo w m ej .  B adania przyszłe w y
każą. zapew ne, iż owe pokłady  g lin ia l j# . is to tn ie  ,aą resz tkam i luido- 
>v li ale najpew nie j,  odgrywających role grobów pewnego rodzaj u. 
chociaż równie praw dopodobne jest,  iż n iek tó re  z n ich  służyły 
.jako domostwa mieszkalne , lub osady przem ysłow e. A 'ten sposób 
okazałoby sie, iż wszystkie domysły, wyrażone n a  te n d jem a t ,  za
wiera ją  p ew ną  p raw dę, chociaż autorowie ich stanowczo u trzym y
wali, iż pokłady glinian,e są tylko albo resztkam i dom|jstw. albo 

,grobowisk. P ra w d a  zaś tkwi zapewnię po środku.
Kiedy -V. Sznajder  po raz p ierw szy  natra fi ł  w n iek tó rych  

miejscowością^] PodoJa n a  f ragm en ty  'ceram iki malowanej, tudzież 
na  współczesne im figurki g l in iane  — uważał w t a  w yroby  -rzym
skie. Osadę w K o s z y l o  w c  a c h  {pow. Zaleszczyki) uważał za 
obóz rzymski, a znalezioną tam figurkę za podobiznę rzymskiej 
E lory.

A. Kirki*r, k tó ry  po raz  p ierwszy zaznajomił się z ceramiką 
m alow aną w w sp om nianych  puwyżej W  a s y  1 k o  w e  a c h  i B o -  
r y  a l k o w ę  a c h ,  w idział w niej w pływ y etruskie — następn ie  
zm ienił przekonanie ,  uważając ja  za^jiwytwór poęliodzenia gre- 
ftkiago.

k  łukow sk i  po badan iach  swych i po rozglądnięciu się w cha
rakterze ceram iki i jej zdobnictwa, pow iada:  „W szystk ie  |cechy 
szt,md garncarsk ie j  właściwej Igro bom cegtov> yin, a szczególnie 
te rrakotow e naczyń w ypalen ie  i tembardziej jeszcze przyozdobienie 
onysli o rn am e n ty k ą  m alarską  z mbływatfii rysunkow ym i p i u i h o -  
d z e n  i a g r e c k i e g o ,  służą za n iem ałoważną wsfcazówkę, $e ludy 
grzało 'a |o  swych zm arły  cli w tego rodzaju grobach, już w  neo l i ty 
cznym okresie sWej ku ltu ry  s tykać się m usia ły  z wspólózósiią ifs  
wyższą ku l in ią  grpc/cą, od której przywłaszczyły sobie tę, wyjnt- 
kową mjLędzy lud/mii wieku ka in im pbgp , postępow ą umieję tność 
Ceramiczną. Zetknięcie, ■  slae się m ogło  za- cz|feów najdawniejszej 
koŁoniz&cyi greckiej,  co w ed ług  wszelkiego prawdopodobieństww 
przypadf -6 może .na czasy, poprzedzające w iek YH. przed erą ( l iny  ■ 
stnsową “. ĵ

JiCULTUBA LPZlfnilTSTOIlYGZNA P‘'Vvl.A G A LIG Y .J SISTBgu 871
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Epokówijgo znaczenia odkrycia, Tl. S c ld ie m a h n a  w Troi, M y
kenach, T irynsie  i O rjporigS os  pozwoliły jaśn ie jsze  w y ro b i% to b 'e  
zdanie o W t a i B  naczyń ifralowunye.li dorzecza D n ies tru  i dlatego 
it{ż| w y jaśn ien ia  odnośne n a s t ę p c y '6 . O so w sk ie g o  — prof. Derne- 
trykiewiezfr,. całkiem jnż stanowczo określa ją  kulturę tę  jako ściśle, 
związana, z m ykońską w starszej jej fazie Rozwojowej. Prof. 1 )o- 
metrykiewicz zaznacza, iż w dykenacl i  o d b y to  dwa typy cam m iki ■ 
starszy  z o rn am e n tam i malowanymi rnatowO1 i młodszy z m a lo w a
niami, dokonanem i rodzajem ciejnniąjśzegb pofeofctu lśniącego. Otóż 
galicyjskie nąe^ynia pow inow actw o wskazYiją tylko .z ową cenun.iką 
mykeu.slfa starszego! typu  z m alow aniam i,  rlokominemi farhąmi nia- 
.towemi. T) Dlatego też ceramikę tg rm liM p s k ą  .nazwano a y C h a i -  
c z n  o - m y k o ii s k ą, t. z.n. wyprzętlzaj^cą, w łaściw ą kulturze n n  - 
keiłslrioj, conamikg. z m alow aniem  lśninfcein. Takie też przekonanie  
wypowiedział o nf e j j  i dr. K. Hadnczek, k tóry z badań kultury  
arcbaiczi 10-my koński ej na  ziemiach naszych uczynił’ najnlnbiuńsfte 
swe sliidynm. deszcze przed  w tasnem i badania,mi wykopaliskowemi 
mówi, iż ę M tra  tej ku ltu ry  obejmowały dorzecza D nies tru ,  Dniepru , 
dzisiejszą Eukopunę. i Ttomunię. C harakteryzując zaś analogio, zsjss 
c l iodftce między jej zabytkami- a mykeusldnii ,  (zwłaszcza w-jstarszej 
i,Ch fazie rozwojowej) uważa j e fz ą  clowSkl is tn ien ia  jednej,  ™Cr<>ko 
rozprzestrzenionej wschodnio-europejskie j,  p r ^ w a ż n ie  neolitycznej 
k u l tu ry ® k ie ra  około trzeciego tysiąclecia  przed ( 'lir. m ia ła  swe 
ogniska nad Dnie-płein, w MaIŁi Azyi, w ( irecyi i jej arcliip. lągir. 
k u l tu ra  ta  znalazła  w drugiein tysiącleciu najdoskonalszy  wyraz 
wj bujnej. przeważni%obronzowoj 'fazie niykmiskicj. k tórej w la tach  
1*34)0— 1100 położyły k res  wędrówki Dorów i innych  plemion 

g r e c k ic h .8)
A a ważne kwestye, zwii&ape z ku ltu rą  archaicziio-mykeńską 

na  te ry tory jun  Podola, rzuciły t ó p r o  Światło osta tn ie  |§ k r y c ia  i po 
raz n ie rw sz jgum ie ję tno  i system atyczne badan ia  na miejscu neoli
tycznej osady we wsi K o  s z y ł o  wc a o j h  (pow. Zaleszczyki). J e a m #  
około 1878 r. Haft-aUł tu  A n to n i  Sznajder  n a  czerepy g lin iane,  
które uważał za resz tk i wyrobów rzym skich, n ie znajgfc właściwego 
ich  pochodzenia. W iadomość podana przez niego pozpstała  nietyy- 
koray^tana do czaśii, k iedy  dzięki przypadkowi zabytki koizyłowie-

’) 'ID e ni a.iaiy k  i e w i e,j W ł .  d r .  Afateryały aHrop.-areh .191)0, 
:rv., str. l f f i E - n ś .

A -) "D a (I a e z e k K. d r .  Siady epoki t. z w. ardiaiczno-mykońskiej 
w Galowi wsch. WŁądomośą nuiiiizm.-areji. 1901 nr 2— 3.
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•'kie zwróciły uwagę prof. Ił.  Kain dla z Gzerniowiec. prof.  Kaindl 
°graiUczył sio .jednak do pobieżnego tylko przeglądu zabytków i na 
podstawie wiadom ości zabranych  osobiście lub przez właścicieli 
wsi, ogłosił sprawozdanie o d w o a a n y c h  odkryciach  ciekawych, 
zilustrowanych, rysunkam i przedmiotów n iek tó rych ,  zwłaszcza w y
robów’ g lin ianych . Poniew aż .jednak zabytki tej miojscowotci by 
najmniej nie zostały  wyczerpane, a ow szem • okazało sio, iż są one 
wprost n ieprzebraną ,  wic® zbadanifttfi ich  naukow em  zajął się dr. 
!'• Padaczek .  J#go to badaniem zawdzięczamy bliższe pognanie 
Wspaniałych wykopalisk koszyłowieekich, mogących śmiało P iw nąć 
się z bif e f t ckiemi, a przewyższająceuń je  naw et Bardziej {IjAkona- 
lenii formami,, tudzież wyżej stojącą te c h n ik ą  §R7ąiniczrią. Badan i 
iTzeprówadził dr. K. P adaczek  w  latacli od 19118 począwszy do 
roku 1912. w k tórym  ogłosił tyflncf§sowe sprawoziteftid^z l ja B, 
uwieńczonych w span ia łym  rezu lta tem  naukow ym . Oii<|eipi.g zn a jd u ją  

g ię już w druku obszerna publikacya, ozdobiona lieznemi tablicam i, 
ibistrującemi typowe znaleziska koszyłowieekio, u»aco iw ana  n a d “ 
zwyczaj sum iennie  i r z e c z B n ś c M  h<jr. arti-s przez d ra  Badaczka, 
który w B j f t agi jej ofiaruje, nauce, nie tylko naszej, rzjtia is to tm e 

k  e nji |  n  a d z w y oz a j .
P iac io le tn ie  badan ia  prof. P adaczka  na  łan ie  dworskim, zwa

nym p > b ó z “, wy kazał j j  iż ósada odkry ta  m ia ła  ch a rak te r  ezy&fca 
przethysjowy. D o k ła j a B  przekopy dwu pasów długich, oków  20  ni. 
szerokicfl, niw odsłoniły  żadnych Sadów7 zrębów chat,  ani też nie 
pozw oliły  odszukać ubitych podług, lecz ukazały pod cienką w a r 
stwą hum usu  s i luą*w ars tw ę złojnów g l in y  palonej rozmaitej g ru 
bośc i,  c ią g ń ą c |  »ic szerokim pasem po ca łym  terenie, pod którą 
Występowały pa  jaw7 c.Rarakt.crystyózne piecyki o k rą g ły  a iniejjsea- 
mi w ybrane w g lin ie  doły. Ziemia, u s łana  gruzami, by ła  aftzwyezHj 
■Ja głębokości 2 0 — 80 cm. dośb" miękka, p rzem ieszana b ry łkam i 
w ęgla, popiołu, g l iny  palołjąj i rozm aitym i przedm iotam i z epoki 
neolitycznej, a więc skorupam i naczy.fi m a low anych  lub p o k u ty c h  
r.ytą ornam entyką,  AarzęcEiami z kam ienia  i Rości, to rrakotow em i 
figiukami, Ciężarkami od kros ien  i wrzecion, p ły tam i żarnowemi, 
muszlami skó.jek, ślimaków, ludzież pokłute in i kośćmi zwierząt roz
m aity  cli.

Na s ta rann ie  przeszukanym  .jednym pasie te renu , 2 0 — 2f|3m. 
szerokim, a 68  m. długim, w ystąpiło  n a  jaw  18 piecyków w  tak 
gęstwin i n ie i^g u la rn em  zgrupowaniu , że wykluczają z g ó r y  myśl, 
jakoby były zw ykłym i piecykam i domowymi. Najczęściej J f j j j t r a -  
fiiiły się w głębokości f - 8 - J f f t . ,  a dwa z n ich  były  głębiej
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W ry te .  Z piecyków zachowało sie ty 1 k o jo  k r  ąg ł  J . I  u o płaskie, 8 — ó 
cdi. grube, przeszło .1 nr. szerokią, ulepione z g liny  i s ilnię  wy- 
pahfce. mafo  oiwa zazwyczaj najjptttio n a  trw ałe j  poHKlzce, z robio
nej zę, suoritp kilku naczyń rozbitych luli p ły tek  b am ieM ^e h .  
a u g łębszych  pieców m ieściło  się bezpośrednio  na  zeskrobanej 
twardej g linie te renu, i jednego, zachowanego lepiej p iecyka, 
brzegi dna  podnoszą się do góry  i przechodzą w rodzaj sklepienia.

, które można kopułkowato u z u p e łn i ' K onstrukcyjne podobieństwo 
piHyków koszyłowieekich do pieców osady garncarsk ie j  koło N i e -  
s ł u c h o w a  (powiat Kamionka strum.),  tudzież okoliczność, że 
w o jednym  pigc\ ku, odkrytym  dalej na. zachód od pasa badaSego, 1 
pkazał się. zbiór kilkudziesięciu cieżaików g lin ianych  od krosien, 
wypalonych,M ecz z pieca jeszcze n ie  wyjętych, pouczają nas, że 
miejfękahc.y tej osady inudniliffjnj n a  w ielką skalę fabrykaoyą n a 
czyń g lin ianych , ciężarków <±d krosien i wrzecion, a także- te rraku-jB  
t o y c l i  figurek, o czerń iftpwn świadczy setki ich fragmentów', roz- 
f e t o i n j  tn rozm aitych  warstwa,oh po całym te ren ie .  P rzem ysłow a 
ta  óśada is tn ieć  m usia ła  co najwięcej m e z  kilka wieków', lecz 
cha rak te r  jej je s t  jednolity .

W świetle  wykopalisk  kopzyłowioc.kieh i bilczeckich nab ie ra  I  
wyrazistości ofejpre ku ltury  neolitycznej w dorzeczu Dniestru. Ściśle j 
rzpCz biolrqfc, j e ^ t o  już epoka bronzowo-kainienna, gdyż obok ho- 
wszeclinie planujących w yfcbów  z kamienia, g ładzonego znalazły się | 
w' osadzie koszyhrwtloćkioj i w jask in i b Potockiej n ią liezae przed
mioty z miedzi, bronzu i srebra ,  a n a  n iek tórych  narzędziach ka
m iennych , kościanych i naczyniach widać wyraźny  zam iar  mito- 
wajlia przedhiiotów m etalow ych, kt.ęrę. drogą hand lu  m usiano już 

Kr/yścięj sprow adzać z po łudn ia  w  obszary północni'.
W osadzi? koszyłowieckiej znaleziono liczne buły k rzem ienne 

i kamieni'-  rzeczne-, z 'natury podobno.,do .narzędzi, ktiŁfc tw orzyły I  
m a te r y r 1' zapasowy, p ó d a tn y n lo  wyrobów". Na jednaj  M fW ni ifla- 

■ pzngi i na  n iewykończonym  toporze widać dziury wiiwćpn.e, n i o J  
doprowadzone do końca. Noże krzem ienne  m ają  kształt, d lągwli 
w iórów albo liścia wierzbowego, u dołu p łasko obciętego, albo są  I  
ziropatrzomr w jrfetarannie obrobioną rączkę. ,9krobacze są k r ó t k i *  
i dwnsifeznc, u dpilu łukowo obcięte. Iłzadziei znajdowały  się w  osa
dzie ,1ffmox« g ładzone lyJ> ob tłnk iw ane, sporządzone z krzemienia, 
g ran i tu  lub miękkich i lekk ich  kan'ni'fmi, cha rak te rys tycznych  dla. 
Podola. jMają one zafyBc.iSi kształt  k lina podłużnego z wąską, 
.fi; i w ku. lecz jeden  f i i igm eat topora g ładzonego z g ran i tu  jjg s-t 'zgra
bnie  uformowany w edług lanych  wzorów branżowych. Osobna, gjupgj
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tworzą n isk ie  Topory k linowate z g łów kam i s z e r o k im i .  N 2 m ra |j£  
zągługnie g ładzik kam ienny ' i tłuczki krzemienne.

CharaKter.ysfyczne są również w yioby  koś&iane z rogu je le 
niej® luli koźlego, ktfóre obejmują topo ry  z w ierconą dziurą, s ta 
rann ie  obrobione ijLożejj sztylety, szydła, rylce, g ładziki i skroił®  
cze. Z p ły tek  kościanych w yrab iano  w iejpadełka, z - f tó ry c l i  jedno 
ma kształ t  przodu łba  wolegnł JJgni wami naszyjników  były  kols|teL 
czki podłużuć, zaopatrzone w rowki poprzhczi*e j |

Z m etalu znaleziono w osadzie koszyłówieckiej dwa szydła 
bnmzowe, paciorek w R s a ł e . i e  o tw artego  skraw ka blaszki bronzo- 
wej, s reb rn ą  I I k a l k ę  z łam aną, w bilozeckiej zaś jaskini,. L W erteby“ 
dłuższy p rę t  m ied z ia iy ,  ezw orogranny  bronzowy brzeszczot szty
letu w kształcie  liścia wierzbowego, siorpowo w ygiętą  brzytw ę 
i dwa p ic iork i.

Najobfitszych hiflteryalóe archeoljjgicznych KtostąfSjzsia osada 
koszyłowieęka w zakrąsie garncars tw a ,  w którem  pielęgnowano 
w s p ó |e z i« p e  kilka techn ik  różnych.

lu e rw sz ą  gritoę tw orzą n ia liczne naczynia szare, ręcznej ro 
boty, wykonane z g liny  prjflmieszanej p iasldęm, pokry te  ulmgą 
ornam entyką  rytą. Najczęściej pojawiają się tu misy o p łaskich  
•denkach lub g łębokie misy osadzone n a  czterech nóżkaclE rzadko 
dzbanki i kuliki z uchami, tudzież amfory.

Druga, g rupę ogólnie panującą, s tanow ią naczynia bladopo- 
uiarun$R>we, Szlachetnego wyrobu, ozdobione bogattą o rnaihen tyką  
jedno- i w ielobarw ną, w ykonaną ,w trzech kolorach z ^ ą d n ic z y  *li: 
czarnym, czerwonym i b ia łym  z lifenyfui odcięjnami. ł o m  n a 
czyń dadzą sih sprowadzić do kilku tyjiów g ł  wuyeh, rozpadają
cych na liezn§, odm iany  z dalszemi m yzinaiconiahii swych 
kształtów. \\ zbiorzKkoszyłow-.ieckiin występują  W licznych odmia- 
l i p f i .  w yw ołanych  rozmaitością  profilów ścian misy, zewnątrz 
i we-wnątrz malowane, o ryg inalne nakryw ki,  kuliki h%z uch, m ię 
dzy k tórem i jeden ozdobiony je s t  wypukłymi guziczkami, inny  zaS 
P S f łu żn e m i wypukłośiMfhi, roznijoszezofcemi w pośrodku brzuśca, 
małe garnuszki z uszkami, flasze. & k tó rych  je d n a  m a  ucho w kształ
cie głowy byka, drugą- zaś ] j f ó  okrągłych w ypukleń  ua  brzuścji, 
wi%ksze ofernki bezusztie, przysadkowaie , I  'krótką szyjką do środka 
w gniecioną luli b rzuchate ,  opatrzone w szyję smukłą,’  dalej am fory  
z nszkajni, psadzonaim i t s f  szfjcc lub na  środku b rz n śo ą  naczy- 

podstawkowe p.ojodyacze lub zdwojone, z k tórych  jedno ma 
misftcżki M idzone  na  nogach  ludzkich w mińjscu s łupków okrą- 
l ,]yc]ą naczynia — jedno w ksątałćiftififigtirki ptaka, osadz.onego na

1 8*
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R u n k u .  drugie <aaś w kształcie  ^tojątrego wołu z dwiem a głowam i, 
w k o ź l i  duże naczynia  rezerwoarowe.

Bogactwo kształtów podnosiły  także rozmaicie u form owane 
nclfa, ktpre im itu ją  bądź sutki kobiece, kmdź tworzą motyw pół
księżyca, bądź 'Zastąpione są g'łou[5 wołu, Barana lul^ koziorożca, 

l  P iękność  jeflfeak tych  naczyń  polęga g łow nio  na  obficie uży
te j  dekoracyi lmrwnej, k tó ra  najczęściej tw orzy na 4aczyniao,h lio- 
ryzoiftulńe fryzy, podziem ne na  mniejsze pola lim am i lub pasami. 
/azwyezJaj używane b j r o  pod o rh am e n t  kolorowy n a tu ra ln e  tło  pk- 
ezynia, ntfśtępaie  b ia łe  lub czerwone, rzadziej wreszcie e j a r t o H  

fj N iezbyt obfity je s t  w zasadzi*' zbiór zastosow yw anyeh o rna
m entów  l in i jay c b ;  b u re  proste , równolegle biegnące, pęki krótkich  
kresek rów noleg łych ,  l in ia  filisfea i z y g z a k i ®  h iegnntó ,  kolo, 
luki — • czeg o  półksiężycowe, sp ira le  i krzyżyki rów noram ienne  — 
oto g łów ne lłtobywy zdobnicze. Z motywów ro ś l innych  znalazło 
w ornam entyce  pełne  zastosowanie tylko drzewko w szematyezmmi 
r y s u a k u ; n a  jedneiik naczyniu  z jaskini bilczeckiej pojawia się 
także pęd powoju falisto wijfcjP z lopa trzony  w krótki** pędy. 
boczne z lis teczkami na  końcach. Częściej na tom ias t  w yb ie ra ł  g a r n 
carz -neolityczny najhardzie j powszednie typy  ze świata zwierzę
cego. W  eeramieif  koszył&wiećlliej występują sylwetki w™u, p taka 
i małegó zwierzątka, w ceramice bilczjeckioj wołu, konia, i p i e s k i ; 
trą l ia ją  s ię  i figurki ludzkie, szkicowani? im ńftTforze z Koszyłowie'c 
i n a  p ły t™  kościanej z ]>ileza.‘

Trzecią# g rupę  ceramiczną tworzą n ie liczne f ragm en ty  naczyń 
wyrobu szhichetiijfgo, o rnam en tow ane  bujnymi motywam i row ko
w anym i.

Większe n iem al znaczenie dla obrazu ku ltu ry  neolitycznej niż 
ceramika, posiada ją  f igurki te r r a k o to ^ e ,  ppzedsfcawiające ludzi i zwie
rzęta, odkojwńe w KoszyloWcaoii w takiej ilości, w jakiej n ie p rzy
trafiał} gię dotychczas w  żądnej z osAd znanych! P o w ierzchn ia  ich 
jc|sfficzbsto malowana, przy^zem barwnie onjBHtentj S i ż ą  przeważnie 
5I0 R iznacaania  ozdp,|j pew nych lub stroju, a rzadko posffldąją cha
rak te r  Czysto dekoracyjny.

Najczęściej pojawiają sio figurki żeńskie w  pozo sto jąeg 
z torsem , osadzonym n a  jediWj nóżce jfełupkn), lub im dwu wy
prostow anych , ze^ n i ie tych  jM p a m i do siebie. Do rzadkości nałożą 
figurki żeńskie, siedzące. 'Na w ielu okazach oznaczone są barw ąl 
lub ry lcem  naszyjniki krótkie i dłuższe, tudzież w stążki spa iJa jącJ  
n a  plecy .-1 n iek tó rych  tigfffek p rzedstaw ione stj n a  nogach  w *  
sokio trzewiki i podwiązKi, u jędnejj włosy rozpuszpztme. Na dwóch
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fi ■igfne.utaryeznYch f igurkach widać na przodach  oddane fartuszki 
Iskórzane. Na szczególniejszą uw agę zasługują dwie figurki, k tóre 
pLjjjgdagfl głowy dokładnie w szczegółach nlodelownne. tudzież je.- 
d i »  -figurka siedząca z rękam i s ta rann ie  wy rzeźbionemu

Rzadko traf ia ły  sie w  osadzie koszyłowieokiej figurki męskie, 
hia kilku zachow anych  egzem plarzach  przeb iega '  skofn ie  przez pła- 
ską ] lierś — ry ta  na oznaczenie rzem ienia,  na  którym zawieszony je s t  
jakiś  prządmiot na. lewym fcołŁ. Z większej f igurki męskiej p o g o 
dzi s ta rann ie  rzeźbiony f rag m en t  główki w  hełm ie ,  z innej noga 
z m odelowanym, półw ysokim  bucikiem.

W  licznych egzem plarzach zachowniłyBsię też figurki zwie
rzęcą., malowane. P rzeds taw ia ją  one najczęściej w olu  z rogam i roW  
lużystyini lnb k ió tk im i,  a rzadką zwierzęta inne, jak  bonia, harapa,  
owcę, świnie, p&i i kozła,

W ym ienione znaleziska, analogiczne zresztą do innymi pocho- 
B lg e jS h  z osąd ku ltu ry  naczyń m alow anych, wskazują, iż m ie
szkańcy KOszyłowiee z końca opoki kam iennej osiągnęli wjtanki 
s topień  kultury, trudn iąc  się ro ln ic tw em , hodowlą zwierząt domo
wych (figurki ich z gliny),  upraw ia jąc  z mistrzowstwym  różrfljf-ga- 
łęzie g a r n c a r s tw a , , mieszkając w chatach  w ygoB iycu  i posiadając 
już rozwinihtb w id z e n ia  re l ig i jne  (figurki bóstw  żeńskicdi). J e d n em  
slowgin, ku ltu ra  licznych na Podolu osad z ceram iką malowaną; 
wskazuje, p a  ludnoBć hardzo in te l ig e n tn ą  i o wiele przewyższającą 
pod tym względom ludność krajów7 innych w  E uropie .  [Świadczy 
ona. o bujnej cywilizucyi związanej z kulturą  gjrecką epoki przed- 
nfy.keńskiej t ^ # 0 0  przed Chr.). Na. toj kulturze wvi osła ńaś lgpn ie  
kultura  królewska Grbeyi, a także ca |»  środkowa E u r o p a . ulegała 
wpływ om  ztąil p łynącym . Dokładniejsze przeprowadzeniu analogii 
i- innlkui sfcagyami emr.opejśłdeiiii, rozwiązać będzie jmrafco ogromnej 
wagi pytanie, czy osady ,tego typu, rozrzucone gęsto n a  wielkim 
obszarze po łudn.-w schoduicj Europy ,  przypisać należy protoplastom 
Greków, <?z,y też innymydo* sztuki uzdolnionym  p lem ionom  z G e *  
kam i doby kioleWSkiej s p o k re w n io n y m .1)
- __________________ K

,f) H a d a c z e k  Ić. dr .  Osada przemysłowa w Koszyłowmacii z epoki 
eneolitu. Studya do początków e.ywjEizaeyi w7 ])oł'udn.-wseli. Knropii) 
(ąeferat). Siirawozdania Akademii umiej. Kraków7 10.12, nr. 9, str. 
2  — 7

J a n u s z  B. Stanowisko Koszyłowioe wobec, kultury neolitycznej 
Dalioyj wsoli „Na ziemi naszoj". Lwów IżLIÓ, nr. 18 — 19;

S p r a w o z d a n i a :  ‘G.v,ona c. k. konserw. Galicyi wsch. Lwów 1909, 
Ł \  3— 4



S ts P l i Z E  W O D N I K  ' K A L K O W I  I  L I T U h A C K T

Oo sig tyczy p fchodzom a wjraHPS malowanej i wpływ u da
wniej rgzw in ię ty6flP®pit,rów kultura lnych  na współczesną je;i kul
turę, tu iak t  je j  odkrycia w epoce kam iennej ^ p r o w a d z i ł  zrazu 
iha domysł', iż p rzyp isać - ją  należy wpływom obcym. P oniew aż zaś 
'g jfcew ieńs tw o  je;j*z m ykeńską  fóylo niezaprzeczalne, zatem wypro
wadzano pochodzenie jej z wpływów7 myk emskich, lub Brzw ł i a i  
n ano przyłiyszon™ którzjr prZynidŚli ze solfe styl i technikę .  Zdo
bnictwo to barw ne uważano toż z |  zbarbaryzow sne  naś ladow nic tw o 
sztuki mykeiiskiej. k tóra juz w7 epoce neolitycznej sięgała w p ły l  
wami  swymi okolic D m eś tra  i Dniepru.

JmWgo zdania sa, o tem znakomici uczeni, zajmujący się tą 
kw estyą :  M- Much, Hub. Hclimidt i 8 j. v. S tern . W skazują oni na 
■fakt, zaprzeczający istniftuiu jak ichś  s tosunków hand low ych  p o ś i^ j  
dnieli lub bezpośrednich  z M ykenami, a mianowicie , iż w żadnej 
z -tak licznych stacyi z ceram iką m alow aną nie natra fiano  choćby 
na c ig rsp  naczynia prawdziwie lhykeńskiego, n a  wyrób ku ltury  
lnykejiM ilj .  Tfieprawdojłtwlobne je s t  również przypuszczenie o p rzy
byszach u p r a w i a n y c h  wyrób naczyń  m alow anych , k tórym  znauyhy 
b y ł  styl i te chn ika-m ykoiiska .  MróźBmuniało byłoby bawiernmdla- 
caego, wtąjpnmieaajfic barbarzyńców  północnych  w sekre ta  „mylftiE- 
skięgo systemu dekorącyi sp ira lnej"  i w iclubarw nego m alow id ła  
ina tow 0g ą  nie m ieliby  nauczyć ich rów iocM Ś nie  i tem bandzięj 
wyrobu łmczyń g lin ianych  z pom ocą krążka, garncnflftkfego, widząc, 
jak  ci ba rba rzyńcy  żm udnie Tefili swe w y ro b y  g l in iane  w ręku. 
Basne.  j e s t  przecież, iż w ynalazek  ten  ku ltu ry  mykeńskie j o w i« e  
pręnznj i chętnie j byłby przyjęty, jako udoskonalenie w s p a n ia łą  
niż system dekoracyjny, na  który mniej wrażliw i by liby  zapewne 
ci bałjńi-rzyńey prości.

F a k t  udoskonalenia, w yrobów , ceram icznych  z pom ocą w pły 
wów obcych, świadezyóby. m usia ł  o jak ichś  żywszych | . to p in k a c h  
handlow ych, oźw przem ysłow ych. I  gdyby okazały/e w yroby malo
w ane  m ia ły  być im p o r to w a ł#  z południa, to zapewne jeszcze prę-

K a i n <11 H.-Pruf. N(»ltjhif ,he Fundę mit bemaltfcr K warnik in 
Koszyłowcf. Jąlirbuoh fur AitcMffiBkun*. Wiedeń I B S ,  nr. &— 8 
(z i lu s tr . ) :

S p r a w o z d a n i a  ffrminf c. k. koiiśerw. (ialieyi wsah. 1906, str. 
20  (z ilnstr.):

S t r z e c h a  o j c S y s t a .  Lwów, lSjjlJ, HI. str. 6 — 7;
K i r k o r  A. Zbiór wiąd. do antrop. kraj. 1879, III. str. 6 — 7; 
" D w u t y g o d n i k  n a u k o w y .  Kraków 1878, 8  str. 8 | f .
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łlżej m usia łyby  okaziać*się ztam tąd, znano uż" tam  w yroby b ro n 
om  , na  k tóryęh  kwesty  i hardzi ejby zależało ln d i j^ d i ,  używa
jącej tylko narzędzi kam iennych . Tymczasem w  osadach z ceram iką 
malowaną iffonzy tak  jak b y  i li ieaŁłufj byfy całkowicio, albowiAgt 
wyjątkowo tylko i Jti.fi;i sio n s  d io b n feo k a zy  tego redzaju.

' Szczegóły  te  n ie p rzem aw ia ją  byńnjipuicj z Ł j f o r y ą  wpływów 
mykeńskieU, wyziKiwann leż  obecnie p rd jz  bardzo nielicznych tylko 
uczon- cli. Ogobiin. przyznaje sjię, iż ceramika, m alow ana .poprtódni- 
czką jest inylftuiskiej i ż ł  w niej, jaŁ n  prototyp, zawailt.fi są w szyst
kie m em enty  tejże, od linii falistej i sp iral i  jRrcząSYsSęy,, na  p ierw- 
szych próbach w yobrażenia  postaci, ludzkiej i zwńgrzęćęj skończyw
szy .  Z d śm c iu ^ j to rn a ,  ceramiko tę przypisać należy ludom neo l i ty 
cznym, k t ó r a  w  wędrów kach  swych z półflocy Da południe  osie
d liły  tlrocy.ę późniejsza i t.ąln przez zetkniecie się. ze W schodem  
szybko dosięgły wysokiego 's topnia  rozwoju. Ter  ytpryum* zajęte przez 
n ie  jednolicie ro zc iąg a ł®  się od I ^ s n y  i Dniepru  przez Po,dole 
i Biss-Wabię do D nies tru  do G a l ic j i  wschodniej,  przez czcić W ę
g ie r  ku Dunajowi do S iedmiogrodu i Bukowiny, przez Rumuni ę  
i Kuinelię aż do Tęssalii.

E ak t ,  iż na geogra ticz ile^ igran iczjjńyf t i  obszarze, znajdiijei^g 
w tąj samej epoce taką sama, kulturę  sk łan ia  do przypuszczenia, iż 
i ludność tego obszaru była je-dnoliią. J .  Much i l lub.  S chm id t 
przypisują  ku ltu ro  te  Trakom, opierając ,sie na  badafi5ac.li poró
wnawczych. tucjzięż na  tradyc.ye w  tym  względzie, 'ząipknietę w dzie
łach B o t n S a .  S tern , ni& wdając się w  usta łąm e fak lów  etno logi
cznych, p rzedstaw ia  rzecz tę  bardzo jasno  i p rzystępuje . Z masy 
imło-europejskii h lu jó w  (zS k tobycl i  ojczyznę, nie uważti^Sfrern o c M  
wiście Vzvi) cyodfębniły  się z biegiem czasów phm ipnfi  i grupy, 
klóPOiiilfcWłe osiadły w po ludn .-w schodnim i Europie, nad D nie
strem  i Dnieprem. Ti* s tw orzyły  sobie w łasną  kulturę, a pen  (te 
zdolnyhji a i i ^ t y c z m y  inSrże po& ątkow o po&zflfcególnych tylko oso
bników  bib grup, stw orzyły  w rezultacie wysoko rozwiniętą dSnra- 
nrikę malowaną, wskazującą z ik ji ien ia  liarwne naw et n a  z w y k ły  li 
lijtezyni-acli g lin ianych . J Onieważ obszaru osjcdlonego nie ruzdziet 
la ły  żadne góry  ni'ó do przebycia, a system  rzek rućzej łącząco 
niż dzieląco działał, zatem* stosunki wząjeMpe sąsiadów7 pokrew nych 
staw ały  si$ tak ścisłymi, iż mimo n!!ęa|zanik|eg<?l Całkowici^ t lia- 
rak te ru  ' lokałiKigo, terytoTyiim .^ i łe  s tanow iło  jed n o s tk ę  kultura lną. 
Zapewmo pod w pływ em  n»cis|cu ludów7 z północy w o u sz o j ie  zo
sta ły  z siedzib sw ych  ludy, związane ze sobą ku l tu rą  jednakow ą —
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opuściły  ziem io, zajm ow aną w ieki, . w \ \ p h w e e  swej z północy 
na po łudn ie  osiedliły w ybrzeża M ałej A zyi, w vspy  MoifZa E g e j
skiego i s ta ły  ląd gj-oSki. Tu w now ej ojczyźnie n as tąp iło  w skutek  
w łaściw ości k ra ju  w iększe zróżnicow anie p lem ion  i g rup, jednak  
bez zafrańeniu się fiąż śladu w spólnej po8st.awy k u ltu ry  daw ni ej - 
sz.ąj. T radyefei G reków  zachow ała w pam ięci w ędrów kę tę  w  po
daniach h is to ry czn y ch , a odkrypia, xdokona-ne na!'zjem iaęh irreckicih 
zyskują n a  doskonaleni w y jaśn ien iu , kiody przy jm iem y podobny 
b ieg  rzecay. Tylko w .len sposób zi!bf.nrnieó m ożna należycie ana- 
logieF"za,chodzące m iędzy k u ltu rą  pęłndn.wYfihpdn. E u ropy  a n a j
daw niejszych w ars tw  T roi. Za w ędrów ką ludów, używ ająeycln ce
ram ik i m&lowatiąj, przkm aw ia jeszcze bardzo d o b itn ie  fakt, iż ko
n iec ęęram iki tej nad .D niestrem  i D nieprem  Scliodzi. się z począt
kam i ceram iki -analogicznej na kgrnncio greckim , a drogę, którą 
szedł t a i  Isjrum ieii k u ltu ra ln y , śledzić m ożna n a  lądzie sta łym  aż 
do Tessalii, na w yspach  pifcSś IjEJpję i Cykl Bety aż do K rety.

EpRka, arohiikw no-m ykańaka, k tórej k ry te ry u m  S lro lm ośffi na 
obszarze P odo la (i w ogóle) stanow i ch a rak te ry sty czn a  ceram ika 
malowana,, p rzedstaw ia  'z pom iędzy w szystkich p rze( Ib i sto ry  ęznjje 11 
typ, ną jw yb itn ie j odzuaozający się i najw yraźn ie j w ystępujący . Po
jaw ien ie  fńfig tej kultu i'y  z jej s tą ram iie  zabudow anem i osadam i, 
cha tam i plocionem i z c h ru s tu  i w y lep ianem i g lin a , z je j obfitem i 
form am i p iękn ie  flialowaiKfjh i zdbbion^eh w yrobów  g lin ian y ch . 
lic.zux.Miii figurkam i postaci ludzkich  i  zw ierzęcych — w szystkp to 
w y rasta  niespodziew anie, całkiem  na tle  neo litu  naszego. N iepo
strzeżen ie  zjaw ia się, od rębn ie  w w łasnych rafii ach rozw ija się, 
alt', też i nag le  g in ie  — panu jąc  u końca n eo litu  'n ie p o d z ie ln ie , 
k o i  czy sie, w r J l  z n im  i przefywa. bezpow ro tn ie  tak  daBjjCf, że 
w n as tęp n y ch  epokach n ie pozostaw ia żadnego śladu pcJSobie. NŁ- 
wjej, tec lin ika , owo n a f e r  silno i doskonałe w ypalan ie ty ch  naczyń  
— stw ierdza cli. jDem etryk^owicz — tak  w yjątkow e w p ierw otnym  
okresie', znika, z Jjpńcem  okręgu kam iennego zndefeiO. Y. następnej 
epoce m etali w Cralicy* w srfi. naćz.vnia g lin ian e  sa s ta n o w c z o ^ y -  
rzej w y ra b ia n e ,. oraz słabo  i n iedosta teczn ie  w yjaliiife . W o g Ł  
z końcem  doby kam iennej ku ltu ra  i za ludn ien ie  B o clola rad y k a l
n ie  się s p ie n i ły  przez w y w ędrow anie ludnofci n a  połudffie. Prz^il 

(Saj„.ńastaniSfn, ja k  rów nież po jej usunięciu  &ię, n ie  is tn ia ła  żadna 
inna ku ltu ra , inggącn fiffl ^  n ią  rów nać lub p rzedstaw iać ty lko  jc-i 
początkow ą lub p ó źn ie js |ą  fazę rozwojową. M e  zapow iadając się 
n iezsni, ókazała się n nas  ja k  clms o:r m achina  i podobnie bez
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śladu u snng łay iio  n a  .zawsze, • przed łużając żywot swój zdała óB 
sieęllLsk początkow ych. r)

IV . K u ltu r a ,  e p o k i  m e ta l i .

Ludność, używ ająca cgram iki m alow anej, w yparła  za sweiu 
przybyciem  daw niejszych m ieszkańców7 Podola, po .których pozo
s ta ły  owe potężne groby  skrzynkow e — S iado” iąc się w ich siej 
dzibacli, zkąd też n ierzadko tra fia  sio w tej samej m iejscow ości n a  
groby  skrzynkow e, i n a  późniejsze od n ich  osady z ceram iką, i ni- 
lowmną. Po usunie* iu«lpf je j, obszary  opustoszało, za ję ła  z pow ro
tem  daw na ludność tubylcza, czasowo w y p ch n ię ta  ku półnoay, lub 
nrngó le gdzieś n iedaleko  teryjporymn podolskiego. w7racajn&  po k il
kuset la tach  w odw ioezne swe pielesze. D ow odem  na fak t, iż 
współozośńie. z ludnością osad archaiezno-m ykeńślneh , te rę to ry n m  
(jalioy i |§ isio jsze j (dorzecze E m u  i Bugu) zsumowała lu d n ie j  od
rębna , z inną  kn ltu rą , służyć może znalezien ie n a  jej obszarach 
cliara.ktorystyeznyc.li uifczj® m alow anych , im portow anych  w7i,(licznie 
z nad D n iestru  i to oczyw iście w te S k  kiedy  na Podolu kw itła

M S t e r n  k  v .  P i c  „ ] ) i i i u i y k e i u 3 c h e L‘ k u l t u r  i n  S i i d - B u s s l a n d .  
T r t l d y  XIIL . Srozcla a r c i i .  w  Je k a ie ry i jL o s Ia w je .  M o s k w a  1 9 0 7 ,  T o m  I .  
n r .  ó d — 9 5 :

l i u t z  u r c  ąn o. Congros iiit-enfjtlional clfintliropoffigie 1889. Pa
l l i  1891 : str. '399 u.;

W o s i u  a k r  M.» I)as p riih iśtipsclie B h au sw erk  von Longyel 
1888. zasz. I.

O s s o w s k i  G . Z b ió r  w i a d .  do a n t r .  1 8 9 1 ,  X V .
P a l l i u . r d i  J. LńBnieolitliiselieu tn.siedlungen m it beunilkn Ko

ra mik in A R Jfn  uml Niederocsterreich. Mitteij. der prShist. Koin- 
mission. Wian 1897, I. 4, str. '*&7 li.;

Z a b o r o w s k i  T. Hullcf. dc la Soc.ietć dhmthrop. Paris 1900'. 
str. 451

Wo i wk  T. Goiigres intern, dhintlirop. et arcli. próliiet. Pariś 
1900, str. 401:

MtfJ^li M. Dic lleimat der ImUgermmmi. .1904, str. 73 n.:1
S c h m i d t  II. Troja-l\IvkeIin,c-Pngarii. Zaitsclir. fur K jłnol. 1904, 

str. 608, 636, 649 ;
a o e n i c s  M. Lrgeschielite der Kunst. str. 301 ■
Ą e i j e t r y k i e w i c z  W I .  d r .  M a tc u w a ły  a n t r . - a r c l i .  1 9 0 0 ,  IV .  

s t r .  Ą

J a n u s z  3>. B .yJP  etniazirt1 i kulturalne w  prehistoryi Galioyi 
Kseli. le jów  1911, str. .19 n.
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je szcze ' ceram ika m alow ana. Z całego dzishijH ego oBszaru ("Jalicyi 
ty lko Podole (n iecało  zresztą) i f z iś ć  Ifakijicia zajyłe by ły  prząz 
ludność, u ży w ają®  Inaezyii lualowfcńycti — re sz ta  na leża ła  do in 
nogo ludu, innej ku ltu ry . F a k t p B m a  i działa lności ludu, uży
w ającego ceram iki m alow anej, w kraju , w k tórym  stanow ifeodręljną 
całość B B iczną i k u ltu ra ln ą , n ie  w yk luczał w sjigJrzAlnego is tn ie 
n ia w ly m  sam ym  c ja s ie  i in p ij  ludności od m ien n ej.- o sobie w ła 
ściwej ku ltu rze  neo litycznej. Żyły w iec w okresie  neo litycznym  
o ljókfciebie — w g ran icach  (lalicy i dz;siejszej — ą w j ludy od 
rębne , m iędzy k tó rym i n ie is tn ia ły  najpraw dopodobniej żadne j$ p T  
sunki, ihogące w re z u lta d o  w p ty n |ć  na w zajem ne oddziaływ anie 
w łaściw ych obydwom  stopni ku ltu ry . Wmmfc j i e  .mogły na to  d w ia  
g łów ne p rzyczyny : jedna! to  sajn takt zajęcia w ielk iej i najp raw do
podobniej najlepszej części k ra ju  przez lu d jo ś ć  o ic ą , a iwice n ie 
przyjazną, a diitiga, to o w iele w y ż h ^  stup ień  k u ltu ry  przybyszów . 
Zarow no wiŁc w rog ie sfom nnęk#  obustronne, juk i wyższa k u ltu ra  
j i‘dnjVvli, do jak ie j n ie  dorośli jeszcze drudzy, złożyły sin na to, 
iż u p ły w y  ku ltu ry  naczyń  m alow anych nj ^ ą odbiły  się w ybitn ie j 
w rozwoju ku ltu ry  stro n y  przeciw nej, t le n iu  w znacznej m ierze 
Kln’jM p  j # < #  stosunkow o k ró tk i o k r a r  trw an ia  ku ltu ry  ureli.ii- 
czno-Łńykeilskitil w s tronach  naszyęh . N ieznaczne jak ieś  w pływ y 
m usiały  mieć zapew ne iniąjsfig, ale o ile is tn ia ły ^ ,o  n iew ie l
kim s p p n iu ,  iż naw et drobnych  ich śladów  n ie  udało sjęH ni razie  
stw ierdzić . P a o g ó ł w ilftczne je s t, iż dw ie te  k u ltu ry  odm ienne od
m ienne m i znpcjłnijwK r o czy Ty d rb fn  mi.

N ie będziemy, śledzili losów  ludinyści tubylczej (w ypchn ię te j 
czasowo z siedzib d aw fc re h B z a  czas rozw oju je j, w spółczesnego 
z ku ltu rą  archaiczno-m ykefiską. ale przejdziem y z kolei do zhpo- 
zn an ia  s ie -z  ku tn fc j jej od. chw ili. k i e d ^ u a  nowo usadow iła sV‘ 
na Poclolu. P oprzednio  zaznajom iliśm y sio z charak te ry stycznym i 
je j grobam i skrzynkow ym i, ila któupeh taż u ryw a się ku ltu ra  je j 
w okresie neo litu , (fwećnii.) zajm ujem y się p rzejaw am i żye| » kn ltu - 
ralhągo , ro zk u w ające g o  się n a  obszarach  Podola •po opj&śztózenin 
ich  przez ludność eęrariiib i m alow anej, a po zajęciu pow ro tną  falą 
przez lufltńjść daw niejszą, tubylcza,.

W m iędzyczasie, t. zn. kiedy z końcem  neolitu nad J ) n P ^  
slre iń  usadow iła sic ludność now a, zasze®  w d z i e ją ^  rozwoju lu- 
dzkjife:! fak t niezw ykle., donibsły , a m ianow icie p™ rhz pj^rw szy za
znajom ienie si$"« m ia łe m ; M & p zastąpić m ia ł do tj^hczasow y m a- 
f e r y a ł  kw nięnny , używ any do w yrobu naijj<bdzi najw ażniejszych . 
Daleko, w  Azyi połudn.-zacdiodtfiaj poczęto w ydobyw ać jw  kflpal-



uimili m i' dź znaną  w .E p p c io  Joż w p ią tem  tysiącleciu , a Aa C y
prze w p™ zątkaen czw artego ty siąc lec ia  przed Ohr.; około1,8000 r. 
pojawia się vf H iszpan ii. a m aco ftł&Łiej w7 A ng lii, gtlzio i ł ł i i e j a  
bogate jej m iny. P ierw szy  t.,en k r u s z y ,  z, k tó rym  ludzkość zapo
znała się, dotarł' i na W ęgry , gdzie początek  dał bardzo w ielkiem u 
rozwojowi ku ltu ry , Irłaś&iwej eałej Ih ftco. t. zw. m iedzianej. Z W ę- 
gifir dostaw ał się d ro gąjhand low ft i do krajów  mściennycii. a .zatem  
i do G alieyi w schodniej, a le  'w tak  n iezn acą io j ilffięi, iż dziś wy
roby  m iedziane z ty c h  ‘czasów naJeżą do -wielkiej u n as  rzadkości. 
I  k ie d y 'n a  W ęgrzejdi n . u. panow ała  epoka m iedziana, po n eo lity 
cznej, to u nas i ńadal trw a ł okres Czysto Kam ienny. Rzecz się 
podobnie m ia ła  do chw ili zastąp ien ia  m iedzi z kolei now rm  imt,fty 
Ioib, a m ianow icie o w iole cenniejszym  od nie j, bo p rak ty czn ie j
szym w użjwiii brońzgin. W krąjaen . gdzie po rt® pierwszy po
częto m iedź topić, dokonano w net now ego odkrycia, przekonując 
się, iż kruszec fen  zyskuje bardzo n a  m ocy i w ytrzym ałości, przez 
dodanie d‘ob pew nej ilości in n e g o , kruszcu, a m ianow icie cyfry. 
W  ten  spps#*  W ynaleziono bronz, k tó ry  j ł f t  stopem  m niej więo&j
i) ązftici m iedzi i jedAej czsści cyny. Dyrogą s tosunków  hand low ych  
d o ta rł b ronz w nęt do południow ych. krjijow  onropcrjsMch, i  t iw j l -  
p n i*  i do środkow ych — na W ęgrzech zw łaszcza, (po o p o c ijn iie -  
d z ian e j) zakw itła  bardzo ku ltu ra  broiizów a, k tórej w p ły w o m ) kraj 
ligtóz w łaśn ie  w yłącznie p raw ie  zaw dzięcza i Be je j drobne objawy, 
jak ie  p r e b is to r f f  dzisiejsza na podstawie, w ykopalisk  notuje. Jak  
bow iem  nie m ia ła  u niis n ig d j m iejsca k u ltu ra  czysto miedzianą,* 
ta k  i n ie  przechodziliśm y w  rozw oju sw ym  i k n ltiu f l czysto brou- 
zowej. Obok n ie fo rtunnego  po łożenia geę^i-aficznągo, p rzy czy n i1’ sig 
do tego  najhardziej ca łkow ity  brak w k ra ju  Muszym m iedzi i cyny. 
N ie m ieśliśm y m alał i ty ch  na uiiejącn, a  i dostać i™ m ogliśm y 
od bfeeycl™ jak  — tftk obficie o trz y m y w a ła  je  ludno!*  H ięJH h  Nie 
z łąc zy  to] by ludność p rzedh isto ryczna  G alieyi ure m ia ła  znać cał- 
kow idie hitonzu, ale s ta n o w ił of,i tu  tak ą  rzadkość, iż toylko uprzy
w ilejow ani m ogli piBzezyeić sic posiadaniem  jakiegoś w yrobu bran j|’ 

ijpw ego — ogńł ludności i ń id a l ,  w ieki całó, ogran iczać sin m u
s ia ł clo daw nych narzędzi kam iennye.il W yjątkow o ty lk o tó ty k a ł się 
z bronzem  i to p rzew ażn i#  t j l ko  w postaci d robnych  w yrobów  
ozdoby, a n ie  narzędzi użytku eodzioiinijgo, n ie  m ów iąc już o broni, 
ł ki od} w innych , szczęśliwszych pod  tym  w zględom  k rajach  Eu
ropy, rozwój cyw ilizacyjny postępow a} dzięki u lepszbuym  w aru n 
kom prafry Wrtaz szybszym  krokiem  naprjjąd, to  ludiMŚć p rżH liH i 
sferyczna k raju  naszego wieka.mi całym i pozostaw alb ,1'ra p raw ie
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jednlikow ę m J,Stopniu k iiltm y, 1 ’tó rą j tło  stanów iła i n a c j i  ku ltu ra  
kam ienia.

IT krosu epoki naczyń  m alow anych  okazyw ać się już. poczęły 
i'ia Podolu drobno p rzedm io ty  bro,nzowe (szydła, pąeibrki, b laszk i) 
a i nioeo m iedziane (w ja sk in i w  Hilezn — p rę t m iodzfany). 
Z ijego sam ego źródła, z k tó rego  ludność tej e]>oki 'o trzym yw ała 
pierw sze te  wyroby m etalow e, o trzym yw ać je  m ogła n as tęp n ie  
i ludność, co po niej znow u Podole z4jęła. W ta ż d y m  razie, o e p t ^ l  
po arcliaiiSjftifi-niykeiiskićj, n ic B E ż n a  już m ów ić jako o czysto neo
litycznej, (dioriaż i za bronzow ą uw ażać jej n ie  m ożna — ' obok 
narzędzi kam iennveb  po jaw iają Jw s i drobne, w yrolty  , bronzow e, 
znajdow ane też zazwyczaj obok kam iennych  tak  n a  m iejscu osad, 
jak  i w g robach  tych  czasów Wwrofly te  bronzow e staw ał®  się 
z czasem  nieco częstszym i u nas, ale n igdy  n ie z d o ła ły  wyprzeć 
k am ie ig H -h  na ty le , b t  m ożna byk> m ówić choćby w epoce j a 
k iejś n ied ług ie j, o ku ltu rze  brouzow ej tak iej, ja k  w in n y m  k ra 
jach  Jfiuropy. UUTtegO też odnośnie do p r e l i i s to m  G alicy i w scho
dniej n ie  nfij r a c ji  podział trójep.okowy, poniew aż k u ltu ra  całej 
doby przedh isto rycznej ( Jalieyi uw ażana być nńfSi 'w łaściw ie za. 
kam ienną i to czysto kafn ieuną w neoliaie, a p rzew ażn ie kam ienna 
w w iekach późniejszy, li. O ile zaf*zechcem y nierrinioj p rzep row a
dzić ów podział utaiTO  to chyba w rozum ieniu  < hronologi * ie m .  
t. zn. .mów nęć' o epoce jforonzowej, mieć na, m yśli czasy, w których  

jóbok kaniieiiifl, i łiropz był znany. O kreślen ia je d n ak  t s f f  n i§  nro- 
żny rozuniieć t a l i  ja k  syp go rozum ie odnośnie do p reliis to ry i in
nych  krajów  europejsk ich .

Tstńieje nato in iS st inny , bardziej odpow iadający stosunkom  
p rzedh isto rycznym  u nas, sposób p rzeprow adzen ia pew nego kon ie
cznego podziału  chronologicznego , a prztjtz to  bardziej odffośnie do 
typów  k u ltu ra lnych  W ym iennikiem  tym  sgi m ianow icie Apraktrę.ry- 

•6tyczne olirzędy pS grzebow e; szkieletow y i c iałopalny . G roby szkie
letowe .s tan o w ią  dla siebie pgw ną całość jednolita., g rupę ch rono 
logiczną i typow.fjw— podobnie ma się rzecz i z ciałopalnym i. 

'B taw zym i sE jg roby  p x> nvs||S o  rodzaju, przeeliodząBf w form ach 
B w ych  pew ńe s tadya  rozw ojow ą, sk ładające  się je d n ak  n a  ciągjlość 
nieprzerw aną.. G rupy cialopalfl% są późniejsze, a w jak im  y.tojn 
stosunku  do tam tych , dow iem y sio w ciągu dalszym .

A. Groby szkieletowe.

K w esty a, czy nad  g robam i skrzynkow ym i wsypywano k u r
hany. n ie  je s t całkiem  j a tó a :  w iadom ości daw niejsze w spom inają
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o rzekom ych ja f ie h ś  u syp iskach  nad  n im i, odkrycia zswf now sze liio 
po tw ierdzają  fig o . Is tn ie ją  ||cT nak  ku rh an y , w p ra w d z itŁ ie  całkiem  
zde term inow ane ch ro n o lo g iczn i^  k tó re  pochodzić sie zdają z fb o k i 
ne-olityczitej, lub  je j p rze jśc ia ' wr u /asy  znajom ości jnż i bron/.n. 
Znane są, też w ypadki. w k tó rych  grób neo lity  czaj' odkryw ano 
w prośt w ziemi, bez jakiegokolw iek oznfflpm ia mo z w ierzchu. 
P rzypngzązalnie zatem , zwyczaj sypan ia  m ogił nadn>¥Obaini p rak ty 
kow any t e ł  w w ypadkach  p ew nych  obok zw ykłego chow ania zm ar
łych . jak  też rzecz r e  -miała za cały  czas epoki pree-dlust& rycznej. 
S lą f  też znfcne są w spółcześnie istn ie jące  groby  p ła sk ie  i k u rh a 
now e od kgiifla nęo litu  począwszy.

Na koniec neo litu  p rzypada k ilka odk ry tych  p a  P odolu  g ro 
bów szkieletow ych, p łask ich  i ku rhanow ych . Ciekawy z w lf s z rz l  

g$st M k ry ty  przez K irko ra  w 1 8 f7  r. w ' J r e  r  e-m i a u p i  h  (pow, 
Z c tlH H v k  ■ znanych jnż nam  z * b n  skrzynkow ego. D rób ten 
zbudow any fojł z b ry ł kanpTmnycb, u staw ionych  w k rąg  je d n a  mi 
d rug ie j i przy k ry tycH  z w ierzchu p ły tą . W ew nątrz  k ręg u  znatazty 
się dw a szkielety  w | p o zy c ji s iadzą te j ( skujpzonej ?), gSJwanii zwró- 
eonlf n a  w schód, spoczyw ająca uli p ły taph , któreffii w yłożono było 
d p T g ro b ó w . B yły  ono całkow icie praw ie pogrucho tane, a zftatb- 
ziono przy fi ich szpilo bronzow ą, 81 cm. długą, z g łów ką w po
stac i daszka z p rzR it-ą  dziurką ;iio p rz |e ią g jm ia  sznurka, zw iązują
cego .włósy. P rzy  d rug im  szkielecie Jeżał m ały  krzefnieii obro
biony. O zcrepy fe lin  i allri w yrobem  i kolorem  g liny  zb liżo n o g ą  b a r
dzo do pochodzących z noiditycznych* .grobów  skrzynkow ych, z k tó 
rym i griih ten  w ogólę w idocznie je s t  spokrew nijm y, .lak w gwobftcli 
skrzyukow ycli, m ie śc ił n ie  jeden  szkiel$Łfv skuB zonej rów nież po- 
zycyi, a także rodzaj nnckyń, .p o k re w n jp i w yrobom  g lin ian y m  g ro 
bów tam tych  i najpew niej odnieść go należy w skutek  tajgo do 
epoki przejściow ej od neo litu  do bronzu. Pdfninry  Jin tropcdogiczne 
w ykazały, iż je d en  szk ielet należał do m ężczyzny, drugi <jfo ko
bie ty  — obydw a zaś stanow iły  jjfgj dłtjgjfgłow y, g  zatem  podobnie 
jak  s ię  rzeoz .ma zazwyczaj w  g fobąęh  skrzynkow ych J)

W drugiej m iejscow ości, znyfiej już nam  z gróbu sk rzynko
wego, w O h o r  c u s t k o w i  o (pow . H iisia tyn), fa tra f io n o  rów nież ma 
grób, pochodzący naju iezaw odnio j z końca neo litu . V. 188!) r. 
]irzekopał tu  G. Ossow ski jed en  z trzech , s tou foM i o huk s i e f e  
kurhanów . Zuacsnitt zorany, dodhodził iuetr& *u$śokości, a w ni.

j ^ i K i r k o r  A.  Z b ió r  w in d . (lo an tr. k r a j.  1 8 7 8 ,  I I .  str. 6 —  9 ;  
K o p * e r n i c k i  I z .  d r .  Tam że 1 8 7 9 ,  111. str. 84.
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glęlfokośei od w ierzcho łka tó ieścil kP kadziesią t n iew i^lk ieli pm fck  
w apniow ych, rozrzuconych  w n ie ładz ie  przy oi;re. B ezpośrednio  pod 
n iem i, okazały się. także przez p łu g  rozrzucane kości, zniszczone 
zupah iio , m iędzy kfórom i zna,lazło się  iffnfc n ac zy ń ®  g lin ian e  i j e 
dna oM ohu bursztynow a. N aczyn ie  jmv 6cho, a ścianki z . ta z  od 
dna podnoszą się do góry. rozszerzając się powoli przy o tw orze : 
koloru b ło tn i stegfc, w ylep ione s ta ra n n ie , ale w ypalone słabo , ozdo
b ione je s t ornąrntentem  sznurkow ym , obejm ującym  je  dokoła dzie- 

• wTęlimina p a ^ i t i i  sznurków , rozmiesztizoiiyeiL n ierów no. Tak uaczy- 
11 ie pfcu/rm t’ p o d o b n ie ®  ak i p rzedm ięt bu rsztynow y, wsJcazujTl na 
neo lityczne pocliodzeni* ' g robu , co ją s t  tern ciekawsze, i i znalazł 

■kię 011 w m iejscow ości znanej i z gfHpji s k r z y 1 kowągp. 1).
W Lj wi - ś l e  ( p o r .  JI usiaty  i i j |  znanej ró vvn i eż z grobu sk rzyn 

kow ego, natra fiauo  w 1899 r. w pó łn . s tro n ie  wsi, obok dw oru, 
n a  szk ielet ludzki, p o frz eb a n y  wprost, w ziemi, g łow ą zwuicpliy ku 
w sćliodow i; w skurczonej pozyoyi, z Tekam i p rzyg ię tem i do pi.ęrRi. 
leżał n a  j^ aw y m  boku .' N a k la tce p iersiow ip łezai siekierom,lot 
z rogu jy leu ia , s ta ra n n ie  ■wygładzony. z o tw orem  okrągłym . K ie 
znaleziono n js  ponadto , a  w n J i ć  tylko m ożna, iż ś ló l i  pochodzi 
z póżniejsycli czasów neolitu . *)

Na szk ieletow y grób, p raw dopodobnie rów nież z neo litu , n a 
tra f i ł  Ossow ski w jednej z ®  m ogił w SzyyM.o w c a c l i  v,(pOw. IIu- 
* ia ty u  ) w 4890 r. Vi ygoka n&.SiLui., sk ład a ła  s ię  .aż do poziomu 
g fu u tn  z m ałych  p ły te k  i d ro b .n * sz v ch  b ry łek  z w ierzchu, a po
niżej z b ry ł w iększych i p ły t kam iennych , p rzeriieszafiyeli z czarną, 
ziem ią. N asyp ton  n ak ry w a ł w ielki, prawidłowm zbudow any k rąg  
kam ienny , 9 111. średnicy , u łożone n a  pow iprzekni g ru n tu  z bardzo, 
s ta ra n n ie  dobranych  i śc is ła .dopasow anych  płyt, kam ianujuńi, po- 
łożony6h w' dwa rzędy, do w ysokości jętjiiOgo m etra . Cała. k ręg iem  
ty m  zajęta p rzestrzeń  w ew nętrzna, zaw alona by ła tak że 'm ieszan in a  
p ły t, b ry ł" i  ziem i czarnej, pó usm iięeiu jak ich  wystąpi^JJ jfisnago 
kolom  pow ierzchnia g run tu . N a t l |  tegoż, przy południowo-wsc.tipjl- 
ti’ej ćw ia rtce  k ręgu , w y stąp iła  podłużna g rupa ścisłej przy so.fńe 
ułożofiyeh kauniśiii, a w y ro d k u  jego łf/a rnego  koloru, wędka, figura 
ezw orohdcżna. 3 -4§i m. długp. w zaeh.-w schodnim  i 2 '50  m. szeroka 
w  W półn.-południowyfp kierunku . Po rozeb ran iu  g ru p y  kam ieni w po
łudniow ej części k ręgu  pokara ło  sio. fe  m ieściły  one szkopuł dzie-

’j  O s s o w s k i  K  Z b ió r'w dad . do. R itr. k ra j. 1891}, XIV. s tr. 
4 0 — 4 4 ; W iadoni. mnn.H ® rcb8flłgifznc. łS 9 0 , str. n .

2) T de ni. T am *, s ic  » ■ —9 ( p . j .
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Bka m ałego, p<fóżony n a  g rzb iecie , głowa- n a  północ, nogam i mi 
południe . D olnych kości togo szkieletu  n ie  było całk iem , poniew aż 
końcem  swym  do tykał g rób ten  obw M u k r fg u  grobu późniejszego, 
znajdującego się wn środku  sam ym . W  ten  sposó'®  przy  budow ie 
śc iany kAHtenng} naruazofPy został k o n iec  grobu, a  'kości szkieletu  
odcięte. Ujrzy szyi szkiejfitu zna lęzł sie w isio rek  z kości zw ierzęcej, 
p rzeb ite j do zaw ieszania, z czego/w nosić m ożna o neolityaznem  p ra 
w dopodobnie poc.hodzftuiifc|Łolm. 1)

■Neolityczne gro liy  lrnęfeić się zdają t.dż m ogiły  w  P o d w y -  
s o k i e m  ( |Jfw . BjpŚŚjany), w których  obok koścu ludzkich  znajdo
w ano naczyn ia g lin ian e  i k rz e m ie n ie .2)

N eolityczne racągiły znajdu ją sic w P o  s t o ł ó w c e  Jjiow. Hu- 
s in ty ń ff  jak  w nosić-m nożna z tegp. iż w  .jednej z ni eb znaleziono 
siek ierkę k rzem ienną i naczynie g lin iana . W  pohliżu n a tp lio n o  
przy przekopyw aniu  drogi n a  mfdzynie m iedziane i szk ielet lufiżki 
z kulczykam i bronzow ym i w  us2ac.l1 i rzekom o w- nosie. 3)  Szczegół 
te n  w sozy.w  ałliy n-a pochodzenie grobów  z epoki przejściow ej od 
neo litu  do bronzu.

Z decydow anie już n łe jffieo litfcznynii są groby  późniejsze, 
k tó rych  z n.olei przejdziem y. N ie szanowną one typu. obooga poclio- 
clźeniem grobom  ilaw niejszyiń, przodgtawiaj-afl w po sfaę j^w e j • tw ko 
dalszy ich rozwój ew olucyjny. W budow ie różnią sifrone. od sk rzyn i 
..kow uh jed y n ie  ódmientnym n m < || sposobem  urządzenia. K ifdy’ mi a 
now icie (lo grobów7 skrzynkow ych, używ ano ca łych  przew ażriim plyt 
kam iennych , zestaw ionych  n a  podobieństw o sk rzynk i podłużnej, 
t.a g roby  p ó ź n ie js i ,  t. zw. M y B p w e  i p o d p ł y t o w f t ,  różnią się 
od n ich  jed y n ie  te in , iż w ew nątrz  n ie  m aja skrzynki leflfc ułożone1 
są n a  podobioństw o jej z n in iejszych lub w iększych gjjfizów, n a 
kry tych  z góry icdiią ogrom ną p ły %  kam icnrtft Do tego gatunku  
należy i odm iana ,. poste,ci kręgów , uk ładanych  z kam ien i, a o b r |-  
p ie  k tó ry  o h ^ p o ą z y w a ją  zwło':i jednego  lub więcej. n ieboszczyków . 
G rób tak i p ri^pypyw ano ziem ią, - a dopiero n a  to kładziofio, p ły tę  
ciężką. Gliowano też zm arłych  w p ro s t do ziami. p rzesypyw ano zie
mią, a, n a s tęp n ie  p rzyw alano  p ły tą  kam ienną.

G roby te , zestaw iono razem , tak  b lisk ie  w ykazują pokrew ień
stw o, iż n ie  stanow iąc odrębności zasadniczą), ł a t wo w yjańnić si§ 
dadzą w sw ych odm ianach  zwuązkiem genetycznym , albo toż n a j

r ) f l s s o w s k i  G. Zlliór wiad. 1I0 antr. 1891, XV. 7 3 — 80 Gfrh).
2) ^  z u a i d S v A. .EnoWcloped va do k ra jo z n a w s tw a .  Lw ów  i 8 7 4 ,  

II .  str .  3 |9 .
3 i S  p  i' a  w  o z i  a  11  6a, B r o n a  k o n s e r w - .  G a l i c y i  w s c l i ,  1 9 1 0 ,  s t r .  S .



288 PRZEW ODNIK NAUK O W Y I LITERACKI

widoczniejszą; analog ią , zachodzącą m iedzy ich rodzajam i poszcze
gólnym i. I niii ty lko  w swej budow ie n ie różn ią sio w iele naw za
jem , ale i cechy fizyczne, pochow am y w n ich  ludnośc i przem awiać, 
się zdają za tożsam ością ludności grobów  skrzynkow ych z ludno
śc ią  późniejszej epoki m eta li. Co sio zaś tyczy w spólności k u ltu 
ra ln e j, zachodzącej m iędzy tem i odm ianam i typów  g rzebalnych , to 
n ie  b rak  dowodów, przem aw ia jących  i za tein , oczyw iście z .uw zg lę
d n ien iem  chronologicznego  n as tę p s tw a  s topn i rozw ojow ych. Omó
w ienie poniższe w szystkich grobów  tego rodzaju  n a  te ry to riu m  
Podola w yjaśni najlep ie j kwesty© w spom niane.

Bo h d a n  J a n u s z .

(C iąg  da lszy  n as tąp i . )

O D P .  K E D A K T O K  A D A M  K K E C H O W I E C K I .  — NA KŁ AD „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J
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nicach Niemiec rocznie 3 talary, półr,oczni,e 1% talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto
wym) pod adresem : Administracya „Gazety Lwowskiej".
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O zapomnianych pismach Asnyka
*

nieobjętych źadnem z wydań zbiorow ych.

P rz y c z y n e k  do dziejów  tw órczości JU...y’ego,

O jąg ija is z y .

TM.

Oto g łów niejsze z ty c h  w rażeń, będące ciekaw ym  przyczyn
k iem  do b iografii p oe ty :

Kto zna to przecudne m iejsce, ten  ła tw o  poj^ć^ nktój! 
w a ż e n ie , jak iegośm y doznali, p rzybyw ając  do B ad en -B ad en j 
Oąda d roga od Oos w  prześlicznej do lin ie  m iedzy jarsłm i, je s t 
ju ż  n ie jako  zapow iedzią tego za cz ą ro w a ii^ o  zakątku, k tó iy  
siew am i n ie da sio w  żaden sposób odm alow ać. P rześliczne 
ugrupow ani*  o taczających  w  koło gó r S chw arzw aldu , pokry- 
ty ćh  n a  szijzytmeli ciBfmiemi jod łow ein i lasam i, starczących  
gdzieniegdzie nag iom i spadzistcm i s k a ła m i,; u b ran y ch  w ru in y  
zam ków, w  a ltan y  i kolum ny, czarow ny wą,wóz n ad  m ałą  by 
s trą  rzeczką z p rześlieznem i w illam i, "wspaniałymi ho te lam i, 
ogrodam i i h iegnąeem i w zdłuż do liny  a le jam i L ich ten tlia llf, 
oto m n io j'w ię ce j w idok, n a  "p ierw szy  rzu t oka p rzedstaw ia
jący  się oczom przybyw ającego. T aka h arm o n ia  rezlm ia we 
w szystkiern, w dzięk i św ieżość n a tu ry , p iękność rozrzuconych 
W' dole h tb  d rap iących  się po gó rach  domlców, m usi n a  p ie rw 
szym  w stęp ie zachw ycić w ęd row ca . Cóż dopiero, k iedy  jego  
oko rozpatrzyć się  w  tej całej bogatej rozm aitości m in ia tu ro 
w ych widoków7, Mgf zacznie oŁwytać każdy szczegół z osobna

14
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i podziw iać pó koloi w szystk ie wyssym ne taili sk a rb y  p ięknej 
n a tu ry , up iększone jgszcze p rzo iuyśjgą  łtęką cz łow ieka? Cóż 
dopiero, gdy  w tak  sz c z e liw ie  w yposażonym  m iejscu  napo .ka 

je szc ze  nagrom adzony  cały  przepych  i wy kw in t ł o j t j B j i ,  gdy 
widzi pfzcpys!gń| sa le  i ogrody kn rsą ln . n a jśw ie tn ie jsze ' to a 
le ty , k o sz to w n o T o m y  i ekw ipaże, czaru jące kobiety , zbytek  
i w ytw orną eloganeyę fajjr każdym  kroku! P ierw sze w rażenie 

, je s t im ponujące i kAżdy:'*, w stępujący po raz p ierw szy  do tgjj 
zaczarow anej doliny , m usi się czuć konieczn ie o lśn ionym  
i upojonym  tem i ldqJFftmi, prękiiifigią, i kg a t t t S f e r ą  rozto
czonego zbytku.

P ierw sze dn i pobytu  pośw ięciliśm y wyBieziiie odpoczyn
kowi i zw iedzaniu  okolić. P ogoda służy ła prześliczna , to też 
na każdym  kroku znajdow aliśm y n iew yczerpane źródło no- 
wyełi p rzy jem ności. Zw iedziliśm y w jednym  ciągu ru in y  zam 
ków" ER orsbach, aleje L ie b ten th a lu , jrelśm i, górę M erkurego , 
clya)>la am bonę i m nóstw o innych p ięknych  rzeczy...
In n y m  razem zrobiono w ycieczko do p o ło żo n eg o o  Cztery mi l ą  

HeeŁaeh, zkąd zwiedzśfe sio „panu jący  naci o t|ćęa iacg in i góram i 
szczyt, rio ra ijig rińde , i tuż przy w io ra Ł o łk u  po łożone ń m t a styczne 
i sław fio z przyw iązanych, don legend  jeziorko  M im uuęlseo“.

W tuty. godzimy stanęliśm y w Seabach . J6 s t to  n ie 
w ielka osada nąd stru m ien iem  tego nazw iska, u stóp H ęrn is -  
g rin d e  położona. S tanę liśm y  p rzed  sk rom nym  w iejsk im  za
jazdem , w k tó rym  prz& ńeż w szelkie m ożliw e dogodności zna
leźć m ożna... Po skończonym  posiłku  pospieszyliśm y czern- 
p rędzaj p&ęl górę... aż w końcu s tanęliśm y  n a  najw yższym  
szczycie, któęy nosi nazw isko K atzenkopf, i je s t uw ieńczonym  
ifflw io jką p iram id ą  k a m ie n n a  n a  k t i t ó  Ijysią™ wędrowców 
zapisuje sw oje nazwiąEb. Go za w idok uderzy ł nasze oczy! 
Stanąłem® jak  wuyty, n ie  w iedząć, gdzie poziokafc1! P od  no 
gam i w  całej ępzciąglości pasm o pńętrżąęfeli Wzgórz 
Szwmrćwaldu. czknie w ierzcho łk i, w pó ł pok ry te  m g łam i do
liny , słowdim. n ie p rz e jrz o H fcp a u o ra m a wąwozów i lW istyeh 
szczytów, '.flaleko n a  p o łu d n iu  •majaczejąca, szczyty śnieżnych 
Alp) 'szw ajcarsk ich . a n a  z^cliód za k ilkom a k o n d y g n ac ja m i 
coraz to ła g o d iB f  opływ ających pagórków n iep rze jrzan a  okiem 
rów nina, oświcAmna ja sk raw o  zftliżając/Bm }sfc do zachodu słoń- 
iEonl, n a  k tó re j P en , ja k  n ieb ieffla  wstęga, zdś, się rozpostąfcg 
przód okiem  od źródeł do ujścia , w ije się wr k ap ry śn y ch  skre- 
t»'qh. Tyle św ia tła  i b arw  ja |k ra w y c h  rozlew a się po te j uro-
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czej dolin ie Renu, ty le  cienia, szarjc.li jnroków  i posępnej 
liłr% y  jod łow ych  lasóii p o k ry w #  z drugiej A ro n y  tonąc*, 
w  ciem ności zasłony  gó rzy sty ch  .szlaków ! Co za w spaniały  
k o iitra st w  tem  p ip c iw s ta w ie n iu  gorących  kląsków  i posęp
n y c h  cięni, purpurow ych  ogni i szarzejących  m g ław isk !... 
Długo n ie  mogliśyhy oderv  |Uroczii od 'teg o  wsp.aniałego»obruzu, 
lecz słońce zbliżające się do zachodu osteffigało nas. byśńiy  
pom yśleli o odw rocie, tęm bardzie j, żo m ie liśm y  eszeze po 
drodze Zwiedzać sław ne M um niel See... Z stępow aliśm y 11'n dół 
posp iesznym  krokiem .... S łońce szybko chyliło  s ia n ia  lio r^ j  
zoncie i w łaśn ie  ty lko co s tan ę liśm y  nad . b rzegam i f a n ta s y  - 
cziw go jezio rka, gdy jego  o s ta tn ie  p ro m ien ie  p o żeg n a ły  zie
m ie. N a n ieb ie  za to zarysow ał się, w yraźn ie o stry  i b ły sz
czący sierp  księżyca', b łęk it n ieb ios c iem n ia ł m iędzy góram i 
i 'JUKjdiie chtaro-cpm w  harm onizow ało  z ogólnym  w idokiem  
tęgo dzikiego i legendo'wego k rajobrazu . P rzed  nam i w n ic i  
w ielkiej' ko tlin ie  rozpościerało  sw o ja  posępne i c iem ne to,nie 
m istyczne M um inel S ee : żaden w ietrzyk  n ie po rusza ł jew> 
wód mi Lezących, żadna fala  nie- m arszczyła wygładzonej] po- 
w ie rzc łin i; zdaw ało się Spoczywać, u ję te  w czarną opraw ę 
lasów , snem  n ieprzespanym . G dzieniegdzie b la d ^ s ła fe y  je-Szcze 
szlak  księżycow ych p rom ien i d rzem ał nieruchomio na wffljjjaj; 
oddalone brzeg i' uifeneiy w pow stającej m gle i zdaw ały  się 
przedłużać w n ie sk o ń cz o n o ść ; św ia t duchów , uk ry ty  w taąey 
m niczóni wód łon ie , zdaw ał się nakazyw ać całej na tu rze  urp- 
cgysB  "Jisaę, w nikającą  w s m ś .;i  śm ierte ln ików .
Oąią jednak , k o ly  k tó rej ob racało  się całe żyoie w Baden- 

B aden, b y ł dom gry , oi hrzczon j  przez ironię, w ładz miojs&owyeli 
ąazw ą  „dom u kouw ersacy i" . Oku jak gą opisuje p o e ta :

Zaraz n a  w stęp ie w p ierw szej sali za ifaponow aŁ m i n ie- 
zwyczaj ly  w idok. N iesłychany ' ścisk  ludzi różnego stanu , płci 
i w ieku, okrążał i ic lk i podłużny; s te l i  zasłaniając, go praw ie 
icSiikowieie*,przed m cm i oczyma. B yła to  n a jró ż n o ro d n ie js i ,  
m ieszan ina w szelkich typów *i p o s ta c i : w ystro jone- a&Syne 
kobiety , szafujące wokoło spo jrzen iam i, obok trzę sąc y ch  się 

" -Iftarcew . na jw ięk si m odnisie ol>0k w yszarzńnej ho ło ty , orde- 
ro \ panow ie tuz przy św iąteczn ie p rzęb rau y ch  lokajwęh i ke l
n erach , p iękne tw arze przy  ohydnych , b n l a n t y i  kw iaty  dam  
tuż obok gYubejlodzieży w ieśniaków  i rzen^ieylników. Słowom, 
panow ała tu  jakaś nadprzyrodzona, n iezrozum iała d la  H m h 
rów ność to w a rz y sk a  i ów zaczarow any s tó ł w ydał mi się da-

igft
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-,leko kunsztow niej sza, niwrelaey jną m aszyną, niż n iegdyś by ła  
g ilo tyna. Wszyscy- ty lko cisnęli się, do tege, zaklętego Is to lii , 
aby być jak  najb liżej, ja j j j  najb liżej i w yciągali drżące ltjffl, 
rzucając- sz tuki zło ją  liib 'u?rebra. Zc środka dochodziły  m iii®  
ty lk o ,ja k ie ś  -kabalistyczne s ło w a: — M essieurs, faUes %'os 
j m c ! Mion- na m  p lu s ! . ..  P rz ed a rłe m  się gw ałtem  przez tłu m  
ludzi, i u jrza łem  stjół pok ry ty  zielonem  suknem , na k tórein  
z jed n e j s tro n y  i z d rug iej pełno  byto k ra tek  i num erów , 
w  środku za l ob racała  się jak aś p iek ie ln a  m aszyna, pok ry ta  
rów nież num eram i, po k tó re j skakała  w ypuszczona przez ja- 
k iegpś jegęinośeia  gałka . N a zielonsm  suknie, n a  tycli n u 
m erach  i k ra tk a c h  pełno  porozrzucanych  sztuk, kupek, I  n a 
w et ca łych  stosów  s reb ra  i ziotk. P isza pan o w ała  ogó lna : 
n ik t u ie K m ia ł oddychać, w szyscy śledzili z natężen iem  ska- 
ka jąćą  Milkę. N areszcie ta  się zatrzym ała,- i dozorca m asd łn y ' 
zaw ołałhu 'oć ,/,yście: Ir e n ie !  a k ilku  jego  poinocników iżaczeło 
d łngiem i Hfcubiami zg a n iia ć  zuajdn jące się na sto le  pieniądze.. 
T w arze ohćcnych w ykrzyw iły  i ię  oałą skalą różnych  odcien i 
gniewni, p rzerażen ia , sm u tk u  i ro zp a czy ! Był to  p raw dziw ie 
dan te jsk i ohraz, a 111'arkiz, służąc mi za W irgilego, rz e k ł: 
„ J ®  to rn letia...“

Duszno m i się, zrobiło  w  tym  tłum ie , w ięc uciek łem  dę 
drugiego salonu. Tam  zasta łem  nieco m niejszy  ścisk i więcjii 
dobrane to w arz y s tw o .ip k  [zielonym  sto lę ni-e było już k ręcą
cej się m aszyny, an i w yp isanych  nm iw rów , ty lko  jak ieś  li
n ie , m iędzy k tó r e m łf lŁ g f e  i czerw one k w ad ra ty  oznaczały 
dw ie pgzgeiwme szanse. U rzędn ik  gry . czyli k rup ier, ja k  go 
tam  nazyw ają, rozk ładał p o  sto le karty , w ygłaszając i w n i f ż  
jak ieś  liczby, a obecni s y p a li .n a  s tó ł złoto i b ile ty  bankow e. 
"Bytą to trrcntdk et qucinanie.

ł&i razie  poczułem  n iezm ierny  w styęt i obrzydzenie ®  
te j cWej szalonej zabaw y ; dreszcz m nie przejm ow ał, 'g-dyni 
p ą trz a ł nał,‘w y ta r te  i zbydlócone tw arzg  głaW ów , n a  prjżpj- 
w czesną jsta rdS ć1 zw iędłych lilo d z ik ó w , n a  w ściek łość i roz
pacz jjyzęgrywąjący.eh, słow em , n a  w szystk ie szkaradipe na- 
m ibjjńofci,' m alu jące się najjaBKęawiej n a  tw arzach  zgrom a- 
dzo n j^h . P o iro li je d n ak  m onotonny biizęk złota, w idok zna
cznych sum W ygranych, szelest licz iik d i bankno tów  przypro- 
w adził m nie do gołiEózkowmgo s ltn u . W idok znacznych sum  
baaikow-ych zaczął działać n a  m oją w yobraźn ię ; ślepy los, 
szafujsPy' n a  w szystk ie s tro n y  w edle kap rysu  skarbam i, wry-
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dal m i się. potężnom  bóstw em ; ating^fera g ry  zaczęła m nie 
u p a jać ; i pocznłąm  niebaw eln  1'ebryczTie d rżen ie  ną w idok 
z ra S , n iepo-w ńciągnionr^ebętkę r z u c a n a  się w zańąsjjfc losem . 
Sam  m e w iedzia łem , kiedy A cza łem  staw iać...
W szystko to sa. n iew ątp liw ie  uczucia, i m S e n i a ,  ni (‘.tylko bo

h a te ra  pow ieści, ale i je j au tora . W ogóle ta k ich  ustępów , w k tó 
ry ch  A snyk  w ypow iada sw oje w łasne uw agi i spostrzeżaliia, choć 
je  k ładzie w  usta  sw ych zm yślonyęh  E fe u r , m fcaiaby w skazać 
w  P a n n i e  L e o k a f l y i  ca ły  szereB  M ożna b jp  p e w n jm . lż ljak  
pan  p i l i l i iń s k i ,  tak  i sam  p o e ta ; ' obserw ując życie w Tia-den-B^,- 
den , te n  „n iepojęty  d lań  w ir pustych  ja,cieck, gV ałt.^w nych n a 
m i atnoiSal szalonego zbytku i kolodSlńei p ró ż ii® p jw  „n ic m ógł sic 
dość nadziw ić tej fan tastycznej w ystaw ności codziennego życia* ta." 
m eeznegó tow arzystw a". M ożna być pew nyjn , - że i on, ja k  pan n a  
L eokadya, „zapa tryw ał sie rów nież z wyższego filozoficznego s ta 
now iska na przepyszne ekw ipaże i t.ualety, n a  te  w szystk ie b ry 
la n ty  i kcufonki, d rogie mateiyye, rzadk ie  kw iaty- i rozliczne gusto 
w ne b ły sko tk i, któimini ja i.iiia j dokoła cały  św ia t elegancki M ożna 
być pew nym , że i m | „n ie po jm ow ał tych  ludzi, ja k  mo'gą żyć 
w tak iej próżni m oralnej, bez żadnej g łębszej m y^li, bez rózpoznA- 
n ia  is to toyph  zadali żpń ijj u legając  jo d y n iU ty lk o  kap ry sem  n ien a- 
•syoońaj fan tazy i ub iegając  się b ezu stan n ie  o taożność b łyszczenia 
i u ty c ia" . M o ż R  być pew nym , iż- i on n ie raz  n ie  m ógł ^ p ę d z ić  
się re l le k s y i . „Go la  życie! .Taka w  n iem  czczość i n ęd z a! Ty.tuł 
i p ien iądze są tu  jedyną skała  -w artości fesłow ieka, próżność i w y
szukiw anie |p rn z  to now ych  przy jem ności — głów nym i bodźcam i, 
szał i zbytek  — koniecznym i w arunkam i eg z y s te n c ji" . .Można być 
pew nym  rów nież, żc i n as tęp u jące  uw agi J im a Stożka, jako  e8 o - 
w ieka n ia tem ożn^go , zm uszonego liczyć sic z ka^d-ym groszem , 
by ły  podyktow ane osobist.em i uczuciam i .poety  * t(

Jakże m nie n ie  m ia ła  g n iew a#  ta  lekkom yślna zgraja, 
izBcająoa na każdym  kruku tysiącam i, zam ieszkująca w spa
n ia łe  w i lR  paradu jąca  najinodniejszyjjpi powozam i, zaprzężo
n y m i bajecznej ceny końm i, u b ie ra jąca  H e z najw yższym  gu
stem  w edle najśw ieższej m ody, dog-adzajądjl wszy-stkiuj!'swoim 
najm nie jszym  zachceniem  i obfitu jąca wo w szystko, kiedy ja  
m iałom  zaledw ie n a  opędzenie najp ierw szycli potrzeb ż m a . . .  
C hcąc pojąć, ile  si»e może zgrom adzić w ąeńeu człowieka' go,- 
17czy i zawiści d la  szczęśliw ych w ybrańców  losu, J.i-zeM siu  
koniecznie zna.leźc% am em u w wirze *zl?ytfeoweg'o Bycia, trzebi? 
w m ifśzae si,ę w tlufłi elegan tów  i e legan tek  w  Cswojem n ie-
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Kwilżeto i przez zaściatikoiSłego k ra  wek spoPiądzjjjiem  odzie
n iu , trzeba , idąc p iechotą , być obryzganym  przez pędzące 
pow ozy i upokp zo n y n P  przez iron iczne spo jrzen ia 'siedzą^Jscłi 
w ni eh, istro jnych i peluycli w dzięku kdSjiet, trzeb a  ]>rzygla- 

■dać się codzień w ygtaw tiym  obiadom , sto łow ać y n e  sam efeu 
w jak ie jś  p o k ą tn ę j^g a rk u ch n i, M e  lekcew ażonym  przez ke l- 
nćrów  i lokai, a ignorow anym  przez resz tę  »§w ia ta! W tedy  
dopiero, będąc w ystaw ionym  n<a w szystkie pokusy, a| zarażoną 
n a  r isay s lk ie  pryw acye i czując się co cbw ila do tkn ię tym  
w swojej m iłości w lts if f j , m ożna się w znieść m im ow oln ie do 
najk rw aw szych  ideałów  i \ ia r a ta |i  Ęofaespierra, i marzwń o qjser- 
w onej repub lice , śp iew ając pod n o s e m : A lt ,  r a  k a ,  ret im ,  

les n ris tom ites a  la  lan tarne! Jeżftli s ię 'z a ś  je s t  p rzypadk iem  
n iekrw aw ego usposobienia, jak  to obecnie zó m ń ą jn ia ło  m ie j
sce, to  n ie  pozosfajoknic innego , ja k  ty lko  pocieszać .się sw oją 
wdAąną m oratiią  w yższością A c z u j n ieskończoną p o g ard a  do 

tóego i lekkom yślnego  i zepsutego św iata.
.Ale n ieza leżn ie  od tego w szystk iego: ’ ezaW w  tej ^ tm o sfe rz e  

u p ły w ał M a i l  przy jem nie , tak , ŻB®„nawet ogó lna 1.TD't89e naroilow a 
posz ła  w zapom nien ie i n ie  p łoszy ła  słodk ich  chw il egoistycznego 
s z c z ę ś c ia N a rz e c z o n e m u  p an n y  L eokadyi zdaw ało sŁgyiiekiedj7, iż 
n areszcie d o b i j#  .do portu. N ieste ty , sytuac.ya zm ien iła  się n ieb a
wem , a s ta ło  się to za spraw ą znajom ości, jak ą  państw o Rąbaliń- 
sdy zrob ili z dw om a św ie tnym i m łodzieńcam i, m arkizem  | e  S an ta  
F lo rez  H iszpanem , i kn iaziem  F uryszk inem , E ossyan inem . B yli to, 
• jak ls j,|'p o k az a ło  później, zwykli rycerze p rzem ysłu , jak ich  m nó- 
-siwS> spotyka się, \Y e leganck ich  m iejscow ościach kąpielow ych , sile 
p ań stw u  B ąbalińsk im  tak  potrafili zaw rócić w  g łow ie, iż jjrzggle- 
w szystkiem  pan E ąb a liń sk i z a m w  •liazywąć L c  Górnie B on tba  
Hombriliński, a nKjfe-pnie, uw ierzyw szy na iw nie , iż m ark iz  de S an ta  

f l o r e z  w p rostę j lin ii pochodzi od sław n o g a  Cyda, n ic  n ie  m iał 
przeciw ko tp ń u , by jego córka w yszła za tegK lu szp ań -^ ięg o  ary- 
.atokiS ię. Poczciw ego ‘Jtiffii Stożka f iz y w iś e i i  n ię  b rano  wr rachubę. 
Po w ielu  aw an tu rn iczych  p rzygo ffC k  i p rze jśc iach , z k tó r w h  w cale 
n ie  najw iększą b y ł n iedoszły  po jedynek  Ja n a  Stożka z m arkizem  

ffcaąta F lo ftz , doszło do tego, że m hm ego hreczkogieja z \  bulki 
u w ik ła ł tenże „m arkiz* w m iło sn ą ' pu łapkę z S ydon ią  de Hpnjjj&iro,. 
żw ykła k o k o tą -a w a n tu rn ic ą ; a państw o  B ąbaiińscy  o m ało  co się 
pio dostali tlo  kozy, jako  dlm feiem ani wispólniey fałszerzy  bankno
tów7 ro s y js k ic h ,  k tó rym i- się okazali dwaj dystyngow an i panow ie, 
K uryszkin  i*>S*,ntaj F io r lz .  J a n  Stożek w kpiicu  d o sta ł żółtaczki,
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/
a w yjechaw szy z Bajftm -Baden, 'm u s ia ł ^ .Ł z ed ąć  rodzinną A u llf l ,  
by  osiąść n a  dzierżaw ie Chudbppła pod K ołom yja, podczas J  
p a n n a  Ijeokodya,. po pow rocie z W łosłi, dokąd z T>adęn-l>adeli h o l 
je tiha ła  z rodzicam i, napróżno  ro zg ląd a ła  sig. za m ężem . G d jf m  
w K rakow ie n a  u licy  spo tka ła  sio*'z Jan!etn Stożkiem , udała, iż go 
n ie  widzi ..

W szystkie te  pery p e ty e  w  B ad in -B ad M , tale niozwwkło, że aż 
g ran iczące z n iepraw dopodobieństw e*!, s ldadają  Aię na lw ią, ęz.eść 
opow ieści. „WszsEcjto — pow iada o niej w j,ediiem  m iejscu  sam  
au to r — co i i,i się zdarzyło w tym  kró tk i ora prlGoTagri czasu, w y
daw ało tui się o ty le  nfeprftwdctpodobnem , żfe Fgi^yhym COŚ podo
bnego n a tra iił w  pow ieści, sądziłbym , że au to r daje n iezgodne 
z p raw dą ch a rak te ry  i sytuacy.e. i tym  spojKibein żartuje- sobie 
ty lko  7i czyteln ików . A le gryząc sie iiiócTlo w  palce-,.przekonałam  
się. że to nie m a rn y  sen, lecz najp raw dziw sza rzeczyw istość, i żę 
to ja , pan J a n  S tożek z W ulki, by łem  osobiŚĘg w plątany  w cał,e 
to koło roniantjcziio .-kom icznyołi aw an tu r. M im ow olnie .przyszły  mi 
n a  p am ięć , przygody szaloiiegp R olanda, i J jp iy ś la ło m  ąobio, ife 
m inio krzyków  u a  praząiczność naszych, czasów, każdy narójd m a 
sw oją w łaściw ą rom&ntycżnośe. łn e  .^ ledziew ^tem  się ty lko w ten 
czas,- że znajdę k ie d y ś  m ego A rio s ta  we w łasnej osobie, u w a ż a 
ł e m  Ł o w i  e.m  w ó w  c  z a  s w  n i  e s k o i i  c z o n e j  n a . iw n .s .ś o i  
s w  o j e j  n i.p zn  a j o n io tś ć  g r a i m a t y k i  i ś P y l n  z a  n i c p r z e -  
ł a m a n e  p r z e s z k  o d y  d o  p i s a n i a .  Oe ^ i i e r - o  t e  mi  z,  g d y  
s i ę  p r z e k o n  a l 'ę .m , ż e  r ó ż n i  z n a k o m i c i  m ę ż o w i e  n a 
s z y c h  d b y t ó H  n i e  z w a ż a j ą ’ W. t a k i e  b a g a t e l e ,  ośnAe- 
liłSm  ^i,ę<wystąp:ić, ja k o jd y le ta n t ,  w7 nadobnej sztuce czern ien ia  
p ap ieru .,."  Powyższe zęhuiip o różn ™h znakom itościach  literack ich , 
n jaw T u a ją frp o li w sw ych gen ialnych  p ism ach  nieznajom ość g rkm a
ty  ki i sty lu , do dziś dn ia n ie  s trac iło  u nas swej mocy i ak tua l
ności. Co pew ne, że As.pyk, choć w7 swej opow ieści o P a n n i e -  
L e o k a d . y i  s ta w ia ł s.we p ierw sze krok i n a  polu beJle trystyk i, od- 
ritzu w stąp ił w ln r a S c i .  jako pigjwz, skanujący gadfm ść swyjig$ za
wodu, ipdpow iediiio  do n iego  p rzy jm o w a n y . To też. .gdyby sie chciało 
p iE jto ezy ć  p iękn iejsze  u stęp y  z tego zajm ującego opow iadania, 
m iędzy k tó refn i n ie  b rak  uryw ków , owianych] praw dziw ie •poąkg- 
ck ifin  tch n ien iem , t.rzebaby p rzep isać wieksKą połow ę' u tw oru. A le 
co godzi się zaznaczyć z nac isk iem , iż w tein  Biby hezpretensyo- 
n a ln em  „opoć iadan iu  lireczkosie ja“ z n a j tó e  'śi,ę Sżf-yęg ustępów  
opisow7ycli, zupełnie ' p io rw szorzodnycl^  bądź jako  k rajob raz™  pełne 
w7łaściw 7ego nas tro ju , Itedź jako  s u b ll ln e  analizy  psychologiczne,
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wedle 'n ie  częste w ów czesnych u tw o rach  pow ieściow ych,tjbądź jako 
p rz e n ik l iw i  obserw acye, nacechow ane hum orem  i iron ią . Jed n em  
słow em  I ł p B i i a  L e o k a d y s t ,  jako u tw ór pow ieściow y, zajm uje 
w c a H  poczesne m iejsce w  b e lle try sw c e  polskiej. Szkoda, że je s t 
ta k  zapom niana,' że n ig d y  n ie  w yszła W książkow em  w ydaniu, n a  
co w$z™li m ia r zasługuje jeszcze i dziś...

E O Z D Z I A . Ł  II. (ISG Si— 1870).

Nieszczęśliwa m iłość.

IV Szczawnicy w r. 1868. I. Autor P fą n n y  L e o  k a r ły  i. 3?złoWil&k 
dobrego tonu. kanie OrtldzMskie i ich kółko, kanna Aniela. „Gdybym, 
był m łodszy...“ Z podróży Pimajeeiii. P o s ta n ie . Twórczoś« Asiwka 
we aLwowie. Vcli .'jak m i s m u t n o !  'P ,ro ś lJ a .  'W iosna 1£(>9 r. S e 
r e n a d a .  M a r z e n c e  p s i a r n i e .  ( j a ł ą z f n  li e 1 i o t r  rrf> u. Zawód. 
AM| H frjiH j. Ikinuł* 6 . w fc Szezatynioy. Zwierzenia poety. Kraków 
i Szczakowa. Powrót do Lwowa. Nowe poezye w D z i e n n i k u  
1 i t e r a e k i m . ,  List bez odpowiedzi, fiok 187|L  W ie rz e  El...y'ego 
w K i  o s a c; li i T y g o d n i k  u 111 u s t v o ®r a n y m. O ś w i a d e z y ii y 
w  I) z i e u u i k u 1 i t e r  ą  e k i m. Doniuttmiarf^ sen. Z m o t  y w ów  1 u- 
d o wy ć l i .  Co było między ngfli. Wrócę, gdy mi pozwolą. Seliorzo
0 lijcie beżkaćtpowieilzi. opóźnioi^  odpowiedź. Wiadomffiśei w C z a s i e .  
Ze Sżezawnicy do Krynicy. lia j utrącony. Kaj odzyskany. 2. sier
pnia 1870. Złudzenia. List clo' matki. Kraków i Szczakowa. t M ie- 
pewno‘śe sytuacji. Dwa listy ze Lwoyya. k r z e  s t r  oga .  List z 16. 
w rzflpift. Dwa sSotiety. itstatni list Lwowski. W" Krakowie. W ii|fijp‘ 
w Kłcisąch. L ist z feakow m  Odpowiedź. Ostatni lis t poety. J{ e-

z y g n a e y a .  Wierszo w Kłosach, Postanowienie.

WakScJn} w r. 1868 spędzał A snyk  u wód w  Szczaw nicy. 
Sfcczawnica, na. rów ni z K rynicą , by ła w tedy w m odzie. Z &ł> 

lej ko lsk i zjeżdżano się tu ta j f i l  la to , t r o c h ę  dla k u ra c ji ,  ale g łó 
w nie  dla przyjęinrtego tow arzystw ™  znęconego p il |n o ś ć 'ią  k ie łiin
1 © unajcię  zhaw ionnem  działan iem  „Józe,(jnki“ , n ie  m ów iąc już 
o s łynne j rest.auraieyi Oleks-ego, rów nie sław nej z dobrej kuchni, 
jak  i z p ięknej w eran d y , n a  k tó re j co la la  ^o jn rzy ło  się mnóaflhro 
m ałżeń stw  (jak  później na ,'w erandzie  cukiern i P łonk i w Z ak o p |ł

'.pi.emk Pr,ó |ź ku rac ju szów , przybyw ających  is to tn ie  dla poiitcftyaaii-a
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zdrow ia, przyjeżctHro tu  i m nóstw o osób zdrow ych zupejłfiiH  m ię
dzy k tó rem i p r | P  trzy m ały  m atk i z córkam i n a  w ydaniu , oraz 
m łodzież do tańca , w śród  której n ie  b rak ło  i sta teczn iejszych  epu- 
zerów , p rag n ący ch  w ejść w  związki m ałżeńsk ie .

Bo tej ka tego ry i w łaśn ie  n a l lż a ł  i 30 -lą tn i wówczas A dam  
Asifyk Z ty tu łem  doktora filozofii lio idelkersk iego  un iw ersy te tu , 
w czasie pow stan ia  *863  roku członek TMtma hfarodowego w przed
osta tn ie j jako fazie, jako  au to r dan te jsk iego  S n u  g r ó b .  ów,  po
w ieści sfttyryczno-obycaajow ej P a n n a  L e o  k a m y  a ,  'łfpnięilyjki 
w 1 -n y iR  akcie ( l i ł  ą z k a ,  h e 1 i o t " o  p n , mrnz całego s z e lw i  
św ie tnych  pod w zględem  form y liuyków, zam ieszczanych od paru  
la t w lw ow skim  D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m , 1) by ł I on już, p o i  
m im o sw ęgo m ło d eg *  w ieku, indyw idualnośc ią  sk rysta lizow aną zu
p e łn ie . Sm ukłego w zrostu , doroilny s.zątyn o w ielk ich  m arzących  
oczach, p raw dziw ych  oczach poety , f a h o ć  w cale p rz y s tę p n y  ń a  
ogół, a nad to  odznaczający s ię 'w y k w in tn ą  og ładą t-ow arzysS ^J to 
jedpAft, wnosząc z cierpk iego  nafljtroju P a n n y  L e o k a d y i  i n ie 
k tó ry ch  w ierszy, jak  p. p. ifop iczną L e g e n d a  p i e r w s z e j  m i 
ł o ś c i ,  n ie  mógsL*sie pochlubić nad zw y czajn em Jrcn ro d zen io R u  p łc i 
p ieknej, tak  dareeff iż n ie ty lko  niffiSaiołif ożenić si». do B ^ B cza- 
su, — co n aw et było  g o rą e S n  życzeniffli jego rodziców  — ale n » j  
w et m ia ł za so jji j a k i i  sercow y zawód. W przeciw nym  razie n ie  
b y łb y  n ap isa ł ta k ich  w ierszy, ja k  A\ a l b u m i e .  P o ż e g n a l n e  
s ł o w o ,  R a i | a ,  a zw łaszcza m elancho lijne  W s p o m n i e n i e .

( j |4 1 e poniew aż n ie m a ta b e l i  "burz, po k tó ry  chi »v ro z k o c h a n i 
s e r #  h ie  uspokoiło  się .'w  końcu, w ięc i A snyk w te j chw ili, p rz y 
jechaw szy  do Szczawnicy, choć jeszcze w jg p m .w m  b o la ł S H M ffl& r- 

cam i, co n ie t t f c ą  m m r e if i^ S  całkieifi b y ł zrów now ażony, jak

T) Do czerwca 1868 roku zaifgfeśidł D z i e n n i k  l i t e r a c k i  na
stępujące wiersze Asnyka, drukowane bądź pod prziybranem nazwiskiem 
-Tai% Stożka, bądź pod pseudonimem El...y: P o d l a n i .  W. ^ « a t o c o  
B a j a .  l t n m i ^ e i  J ó z e t i ą  PAD u p o w i § d ź. A s c e t a .  A s z e r a .  0  d-
l  a ni o w i  p R  e h y 1* r a k s y t c l e s  a. "N a A  o w y E  o k. E n ffly ni i o n. 
D o . .  W a l b u m i e .  P o ż e g n a l n i  s ł o w o .  W s p o m n i e n i e .  
U r  y w k i  z A p o s t r  o f y. JB ł  a w a t e k. E  a d a. S z k o d a,

3) W iersz JSzkoda kwia^Hw, które więdną w ustiK ii" ukazał ś;ę 
w D z i e n i k u  l i t e r a c k i m  w nrśiSrt i  dnia 7. czerwca J8 6 8  r.
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° |sD iM V Y ]n°w 4e św iafcsiył jego  świeżo n ap isan y  K a r m e l k o w y  
w i e r.s z :

Wierzyłem, zw Ew arhl^fiM tly,
Żoł jdH ize nie. w gszfl z mody 
Mśśtee i czuć,
Żk  troska serca kobiecie 
'Świetnej knryery na świecie 
Nie może-: psuć.

ffeez d/.jś kipuedyg salonu,
.J a t  człowięk dobrego tonu 

„ Na wylot zffiffli:
Z sey.Oya pożytek' niewielki 
"W iec mam w zapasło karm elki 
Dla dam.

Z „ti (dusznej E o n -H sz o te ry i“, z która, rozm aite  D ulcyn^e 
B ra li  n a  s£ ry O *  zdawa-1' się, -[być wyl.ećzohym ra d y k ^ n ie , raz na 
zawsZe.

Tak usupsobiony i pewmy siebie, zbliżył' się m ło d ^ u T O r <. a- 
1 a z k i l i e 1 i o t  r  o p n  clo nfider m iłego g ro n a  osób, zgrupow anego 
ip J fT p a n i G rudzińsk ie j, zam ożnej obyw atelki z R aw skiego  w h ró le -  
stwifj™ba\Vi$ecj z jeó rlja . „kó łko  nasze w t yi ńs fezoni e — piszfpffl  
ojstatnia —  skła<H o się z licznego z H le fu  studen tów  Szkoły G łó
w nej. B ył m iedzy n i m i : Ę e n ry k  S ienkiew icz, k tó rego  A snyk  za
w sze J f ty k a łB H n ia ln y m  chłopcem . Z pow ażniejszych  ludzi baw ił 
H ę  z nami  w  c o r e e a u  M aciejow ski Sew or i bardzo sobie pojlo- 
jbał w naszern m łodoeianem  tow arzystw ie. Z naszego  kobiecego 
g ronka  odznaczała się n iezw ykłą p ięknością, e legarjgH M  dow cipem  
w  rozm ow ie, pani S a ta l ia  Knksz. Z clitógo i?eł>’0 zespołu w ytw arzał 
się n iezw yklę nii'ły*iiastrój, k tó ry  sp raw ia ł, że ę M ta  g ó r a lk a .  Itfcuja. 

R jtn o w a ły śu iy , codziennie flyłłi -pełna, gośc».“
‘T lso te wszakże, k tó ra  w  tem  kółku najbardzie j ]>Mobał& się 

A snykow i, k tó ra  n a  mim od pierwcszej chw ili z ro b iła jfca rd z o Ł iln e  
w rażenie, której nadzwwozajny urok miał' w p m st rozm arzający 
wpływ* n a  niego, była pan n a  A n ie la  G r u d z iń s k i  p rześliezne 15- 
P H iie  dzieweżg, w yjątkow o p.jękny ffyp polsk ie dzięWiey, pod ka
żdym  w zj|l8dem  B id n y  teg -o 'an ie lsk iego  im ienia, k tó re  w yrim T^wi- 
swsffi. M s iła  n ie ty lko  A n ie lą  Moszczemska, flo rencka ukochana 
.fSłowaSkicgo, ad« k tó E  w  poozyi zapisało  sio n ie śm ie rte ln em i po
staciam i A n ie li z B e n i o w j s l k i e g o  i A n ieli ze Ś l u b ó w  p a 
n i e n  śfk i c b.
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Leży p rzedem ną jej w yb lak ła  % t t t f r 8.fia z ow ych eżS ó w . N ie 
m ożna się  dziw ić A snykow i, że mu tal p iękna  w ioclm a

p r z y n io s ła  d z iw n y  b la sk  w  sw o ich  m o cn y ch  Rasach, 
p rz y n io s ła  k w ia tó w  woń.|.ng. k ło ty c li  w arkocza ,es,

że m u  przy  tej „dzieweczce e u r lS ? j“

ja śn ia ł św iat cudnym krajobrazem ,

że m iał w rażenie, jak b y  t® czarują!,ca is to ta  zstąp iła  doń „z n ad 
ziem skich ja sn y ch  s fe r .“ j) "Rzeczywiście w arkocze m iału w spa
n ia łe , w p e łn y ch  wyrazu „m odrych  4czach“ k u p ido  — ja k  p o s ie 
dziano o A nieli w B e n i o w s k i m  — trzy m ał całym  mfisiem na- 
j« H a P  strza ły , a ca ła  g łów ka o nadzw yczaj reg u la rn y c h  rysach , 
o Ślicznie w w krojom ijk „różanych  ustach*', o ja sn e j delikatnej j e 
rze, uderzała  liiety lko  ipodą , ale w dziękiem  i d y s ty n łc y ą , co ją  
ten ihardziej czyniło in te resu jącą . W ogóle ca ła  postać, ślicznie zbu
dowania i p e łn a  pow abu, p rzedstaw ia ła  się Ł d e r  w dzięcznie i zaj
m ująco. T ak p rzyna jm n ie j każe sądzić fo tografia  z zakładu Szu- 
tfc ip l w K lukow ie, z r. liriGh.

(ilTśniony p ięknością  pampy, k k ń a  nad to  okazała sie^jwyjąt- 
kowo m iłą  i p jfc ią g a jj®  p o i  każdyiti w zględem , zaczął ż tjo w ae  
A snyk , że n ie  je s t  m łodszy, bo g d y łB  n ie  b y ł o ty le  s ta rszym  od 
nie j, kto wda, ezyby nie zaczął s ta ra ć  się o je j w zględy. Z tego 
uczucia pow sta ł wierSz, n iew ątp li wie „teraz w S zczaw nicy nap isany , 
fafcffr z ezhsem .m iał się stee jed n y m  z w ij sławni<sjszych wuąrsfy 
poety.

Gdybym by ł młodszy, dziewczyno,
G dybym  b y ł m ło d szy !
P iłb y m , mcii, wtfffjczas n ie  w in o ,
L ecz spo jrze li tw o ic h  n a js ło d szy  
N e k ta r ,  dzieswyzyno 1

Tybyś mnie może kochała,
•Jasny a n ie le  * 

t  N a  tę  m y si p ie rś  m i z ad rż a ła .
Bo w idzę  szezęśe ia  za w iele ,
Gdybyś kochała!

r) Myślałem, że to  sen, lecz to  prawda była.
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#tlii .już jestem za sR H ,
Bym liiógl, dzieweczko,
Zaź$qft« serca ofiary,
Więc bawię tylko piosneczką,
'Bom już zś s ta ry !

H fceiaęw n ocl ciebie zdała,
M o t y i u  z ło ty !
Bo duma mi nie pozwala.
C ie rp ie ć w ie c  pełen tęsknoty 
Uciekam żdala.

Tak było isto tn ie . P o e ta  w calam iie rozm ija ł się z prawdą., 
g&r p isa ł, że n c .ie jB  od piękiyęj dziew eczki, że s tro n ił  od niej. 
Ezęczyw rścię zaczynał un ikać je j w idokn, lę k a ł sic bow iem , iż go 
to  może zaprow adzić za daleko, że urok, jaki n ań  w y w iera ła  (j l j  
postać, może mu opętać chisze i seneę, Jakko lw iek  m  p ierw szej 
chw ili, g Ę i  sie pozna* z toin i pan iam i, od raza dla n ic h  .powziął 

p f c T S  sym patyę, i jakko lw iek  w ich tow arzystw ie, tudzież z tym i, 
k tó rzy  z n iem i trzym ali sie razem , y zas m u schodź™ bardzo przy
jem n ie , to  przecież niebaw em  zoryeu tow ał sie w  sy tu a c ji, że przy 
p an n ie  A nieli ła tw o może j u c i e  głow o, a ta  uroczy, dzieweczka 
4iy,t s jln ie  działa n a  Jago w yobraźnię, ż& 'pow in ien  i ystrafighe się. 
tego w r z e n ia ,  bo in a f f i |  je s z e z ^ s ię  zakochać gotów .

N ic zdaw ał sobie z tego  sp raw y , iż jnż b y ł zakochany, iż już 
się n ie  j io f ip i ł  oprzeć urokow i p an n y , która, go w  dziw ny sposób 
pociąga ła  ku  sobie. J a k o ż f lk o ń e z y ło  się ' n a  tein . l iż  po niejakim  
czasie zan iechał trzym ah ia  się. irą, uboczu, lecz z ca łą  świadomością. 
n f r o l z g iE jń s t w ®  n a  jak ie  sięr .naraża ł w danym  w ypadku, da ł się 
p jrw a ó  zaw rotnem u w irow i... N iech  go pon iesie  tfecłrc .., Zachw y
cony 'atmosfer-ańtowm.rzyską, jak ą  p an i G rudzińska i je j córka roz
taczały* dokoła siebie. u ję ły  ich dohrociSę uprzejm ością, w ykw intno- 
śśiąi,, coraz 'więcej p rzebyw ał w  ich tow arzystw ie , w  ich  domu, 
w  ic h S to czen iu , z ich  przy jació łm i, za ezem jppsźlo n a tu ra ln ie , że 
chJB  ni,ę w yróżniany  przez nie sp e c ja ln ie , je d n ak  ^żu ł sig n iezw y- 
klę szczęśliwy, gdy b y ł z n iem i razom .

Bohiono w spólne spacery , w ycieczki w P ien in y , a zdaje się 
n ie  u le g a #  w ątp liw ości, iż htoiiSa&ś w ie c z o m  przy  świjęttlą księży
ca, B d liy fo  w  calem  tow arzystw ie, w bardzo rom antycznym  n a 
stro ju , w spólną przejażdżkę łódkam i z biegiem  D unajca. Pozw ala 
się, tego dom yślać w spaniaM  wifersz A snyka, nap isany , pod poety 
cznym w rażeniem  tak iej księżycow ej ^ p o d ró ż y J ) im a jc e m “ , podroży,
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kt.ósń — w nosząc z l ig o  w iersza — m oże odbył w  jednej "łódce, 
z panną, A n ie lą , p rzy  je j boku'.

Już jasny księżyc na wodospadzie 
Haftuje srebrem strum ienia bieg,
I fala, co się do snu nie kładzie,
Lekko potrącaj o skalny brzeg.

*
Już ciemno lasy drzemią w pddali,
Szemrząc modlitwy wieczornej chór 
Dalekie echa g łucbną na fali,
I  we mgłach toną podnaża Er<JL

Ł ó d k ę  do d r o g i  s t t j g m M i  k o ł y s z e  
I  p i a n ą  r o s i  n a d b r z e ż n e  m c h y ,
Płyńm y wiec w ciemność i nocną ciszę,
W  krainę cudów, marzeń i mgły.

Głowę swą oprzyj ji-a nrjan ramieniu,
1 1 do księżyca obróć swą twarz,

I  'oiwiocona w bladym promieniu
0  widmie szczęścia dymaj i marz !

Ja  będę śladził na twojej twarzy 
Przelotnych marzeń ruchomą nie,
1 będę m yślał: „Jak  pięknie marzy..
I zwolna zacznę o tobie śnić.

A tale cię, sen mój sercem odmieni,
Ze mi wykwitniesz jak  biały kwiat,
Pełoń. miesięcznych, drżąyych promieni,
.Rzucony ze, mną w fantazyi świat.

I  będę mniemał Wtenczas pół senny,
Ze na, t w y c h  .m a r z e ń  t ę c z o w e m  tle ,
Widzę uczucia odblask promienny,
Płynący ku mnie na srebrnej mgle...

A k ie d y  jeszcze fala zdradziecka
0 kamień naszą potrąci łódź,
To ty z przestrachem trwoźnego dziecka 
Na mnie wzruszone spojrzenie rzućl

1 do mnie bliżej pochyl się cała 
T ujmij silniej braterską dłoń,
Ja  będę myślał, żeś ty zadrżała,
W mojego serca spojrzawszy toń...
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'A  kiedy daim wypłyniesz zwolna.
T a  wód leniwych mukojny szlak,
Może poftjyślę, żeś kweluió zd o lm ^ i 
T że mi JkapMrziicasz na z n a k !

Wi,ęc płynąc znowu v*§rla.ndacH  piany,
Co ń P S fe faaca o prpgi skał,
W lśzcpczę piaęz sen : ,.Zeni zakochany,
I  zinn ci serce na w ielf dał'“ .

Tak rozmarzeni oboje cjszą,
P ijać tgsknptę i nocny d ,
Wymienim igłowa, które usłyszą 
M le  i duchy lf pi wy cli wód.;

I  w księżycowych blasku promieni 
E jrąe kwiaty m arzeń iiaT jim niej mgle,
Uwi^rzyA. żeśmy sercem złączeni,
W p M p z e j  miłości roskosznym śnie.

Lecz gdy przybijem wreszciHido brzegu,
Kziroąjąc miejsce ezarow nycl scen,
Wtenczas o (Mirym myśląc noclegu,
Pozrfainy wkrótce, że to był s i n !

; W iersz fair, odczy.tąny w dom u pan i G rudzińsk ie j; w obeeno- 
fcei p an n y  A n ie li, k tó ra  doń b y ła  n a tch n ien iem , szalenie podobał 
s f l  ■wszystkim. 'O dczytał go n a  g łos H en ry k  S ienkiew icz. „lJo ty lu  

B atach — czytam  w liście  pani S...ej — m am  jeszcze w  pam ięci, 
ja k  żytyą, chw ilę, w k tó rej H en ry k  S ienkiew icz sw oim  m elodyjnym  
g łosem  czytał, dźw ięczne strofki. P o d r ó ż y  D u n a j c e m .  B yliśm y 
w szyscy oczarow an i: brzm iało  to, jak  na jp iękn ie jsza  m uzyka".

.Na pam iątkę te j nastro jow ej ląb tu ry , podczas k tórej p in n a ; 
A n iela , jyiedzicHa in tn icy g  kobiecin z pew nością dom yślała  się ra y -  
cholcSiczneJ genezy tyj przA jfita lM  b ark aro li, ofiarow ał’ je j A snslc 
w łasnoręczny  odpis tego1 poem aciku, w raz z odpisem  jeszcze dw óch 
in n y ch  nap isan y ch  w tym  cz a s ig  m ianow icie w iersza „karm elko
w e g o " : „Byw ało chrwniejwprzed la ty ..."  oraz petneg® m S an c h o lii 
w yznan ia „G dybym  -był m łodgzy..." J)

A le z b l iż a g |s ię  chw ila rozstan ia , zb liżał B r d z i e ń  w yjazdu 
pań G rudzińsk ich . Obie stro n y  w iedzia ły  dobrze, ja k i stosunek  zą-

1)  A u t o g r a f  t y c h  t r z e c h  u t w o r ó w  A s n y k a ,  s p j S a i B  n a  d w ó c l i  a r -  
k u s ik a c d i  p a p i d n i  l i s t o w g g o ,  o f i a r o w a n y  m i  ł a s k a w i e  p r z e z  p a n i ą  S.,  
m a m  w  tej o l iw i l i  p r z e d  oczy ip a . . .
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dzierżgnął się porilięclzy n iem i, a choć sobie teffli m e pow iedziano 
w yraźnie, to  je d n ak  dom yślano mię w zajem nie, o co WroSzi. R&żu- 
m ie jrp  co w  tej chw ili działo się w duszy poety, gdy m ia ł żegnać 
się z panną , obiecano mu oględnie, bez zac ifg an ia  jak ichko lw iek  
zobow iązań >w tym  w zględzie, że gdyby  n a  przyszły  role znów m iano 
p rzy jechać do S zczaw n iąyy to  lnu  się o J a m  da zSeń we w łaściw ej 
porze. Tej nadziei n ie  chciano go pozbaw ić... raczen i rozjechano, się...

Vć ta k ich  w arunkach  w nSftł A snyk  w piarwszy.ćh dniach  
w rześn ia do Lw ow a (gdzie od dw óch la t m ieszkał swile), a w rócił 
z uczuciem  w serqu, k tó re  po tęgow ane tęsłoiiM i, najdosadn ie j w y
raziło  si-ę w  w ierszu, n ap isanym  pod w pływ em  rozłąk i z panną 
A nielą , pocj w pływ am  bezbrzeżnego s-mutku. k tó rym ' n ii* ł p rzepo
jo n ą  duszę.

•A c h ,  j a k  ra j  s m u t n a :  M ój a n i o ł  m n j e  r z u c i ł ,
W  d a l e k i  o d b i e g ł  ś w ia t ,

I  próżno wzywam, ażeby mi zwróc-ił 
Zabrany nwrzen świat.

m e rs§ §  tan , w raz z owem i trzem a szczaw nickim i, k tó re  w au
tografie  ofiarow ał pan n ie  G rudzińsk ie j, w ydrukow ał A snyk  jeszcze, 
w ciągu tmto sańiego roku  1868 y  lw ow skim  D z  i e n  i k u  1 it>h- 
r a c k i i n :  w n r . 41 z d. 13. październ ika znalazły  się G d y b y m  
b y ł  m ł o d s z y  i K a r m e l k o w y  w i e r  s a, w n r. 49 z d. 8. g ru 
dn ia  ukazało się w rażen ie  Z pło d 'r ó ż 1) u :n a j-c e m, a w  n r. 5 1 
z d. 22. g ru d n ia  znalazło  pom ieszczenie A  c l i ,  j a k  m i  s m u t n o !

Z tego J K c g o  źródła tę skno ty  i sm utku, k tó re  chw ilam i g ra 
n iczy ły  z,o zw ątpiąiiie'111, wytplynęłm także i kunsztow na pod w zglę
d u  w yszukanej a m is tirn e j fo rm y w iersza P r o ś b a ,  w ydruko
wana, w n r. 17 D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o  d. 27. kw ie tn ia  
186$ roku.

to
O, mój Aniele, ty rękę '

l)n j .

Przez ł ż l  i mękę
Przcte ciemny kraj 

Do jasnych źródeł' ty- mnie zaprowadź.
Eacz sie zlitować J
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Serce me zwiędło, j a t  marny 
Liść.;

Wśród nocy (flfongj 
S i e  w ieflj gdzie iść 

[ po przepaściach nmszC nocować...
Więc ty mnie 'prowadź.

To, cctm ukochał, cm'n tyle 
Oz ci i,

Zdeptane w pyle 
FM lo Rez s il:

Rozpacz i hańbę widzę po drodze 
Stanąłem w trwodze.

1 nie wiem teraz, w co wierzyć 
Mam,

-Lite dzień lgój przeżyć 
W memności — sam ?

N|ie wiem, ozy zdołam wytrwać niezłomnie 
Więc ty zstąp ĆLo mnie..

T ak  przeszła zima, podcza$...któr«ji n ie jeden  ero tyk , podykto
w any m yślą o pannie. G rudzińsk ie j, w yśzedł z pod p ió ra  E l...y 'ego . 
N ie w szystk ie zaraz szłsc do d r u ku, ale kiedyż m iały , "być p isane, 
jak  nlre w ty m  czapie, k iędy  poeta rozm arzał się sam ym  dźw ię
kiem  im ien ia  AirieTi, k tó ro  m u n as^ę cz a ło  różne pffltyezne m yąji 
o an io łach , o an ie lsk ich  chórach...

Anielskie śpieWaja chóry
W  gwiaździstem błękitów morzn...

I tylko ci, którzy tona.
%  wielkiej miłości pragnieniu,
Ci słyszą w serc .swoich drżeniu 

Tę pieśń natchnioną!

A że to „w ielk ie m iłości pragiiieiirfjr w łaśn ie  było  udziałem
A snyka, w iec, gdy  p a trz y ł w rozgw ieżdżono ąiifcbo, p ie rś  m u „w śród
nocnej ciszy, w zb ie ra ła  .straszną tęskno tą .

<•

Gwiazdy, co, krążą w przestrzeniach 
Po drogaeh nieskończoności,
Są one dla mnie w marzeniach 
Leżami mojej miłości.
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P atrzą sin w uem ne odmęty 
Te wielkie raclioaie słońca 
T ja, m ilw eią Łrzejęty.
Patrzę i-tęsknię 1 >ez końca.

Cóż dopiero, gdy  p rzyszła w iosna, g d t  w przyrodzie  w szyS ko  
si. budzi do now ego życia, gdy  w pow ietrzu  czuć jak b y  m iTEnb
podm uchy. O d“ jił je  i A snyk, ózego najlepszym  dow odem  b ™
n a p is ln a  te raz  S e r  e n  a d a.

P a trz 1 oto wiosna znów 
Najsłodsze, niesie c iS d n iiem a  
T czoło twoje oeienia 
Wieńcem kwitnących bzów ;
Czy czujesz w niemym zachwycie 
Wdzięk nocy i nowe życie?

O luba, m ów !

Czy czujesz dziwno pnjgnienia,
Ożywczy powiew płomieni^.,
U rok niebieskich sn ó w !
(iz_y. czujesz to won w USJdeie,
Go seroaijiR yspiesza bicie?

O, luba, mów !

Słggzysz miłości śpiew ?
Słyszysz, ja k  wietrzyk szeleści,
.Kwiaty całuje i pieści 
rgrnjąe pośród drzew?
Słyszysz, jak  skryty w jaśminie 
Słoybk wygłasza jcdyfle  

Miłości śpiew ?

JŁaeli w set,cu twom 
To w sz js tk o ‘s-ły^ysz i czujesz, 
je ż e li rozkosz zgadujesz, 
iio eińiitlożywis%y(?h.em,
Sśzeli twe usta róż-aue 
Gonią pragnieniem owiane 

Za jakim  snem, 
się w niebo wpatrujesz 

1 wonne kwiaty całujesz 
Z wzruszeniem w .^ zą c  s# « n  ; 
Zejdź do lhuie, dziewczę, kochauSj 
Kończyć marzenia wiośniane 

Na sercu m em !
>30
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. f e S o H e ś u ie  7. tą  S e r e n a d ą m w w d r u k o w a n ą  w  D z i e n n i k u  
l i t e r a  cj~ i m,  w n r: *18 z dn ia 11. m aja, pow śfało  i j!  a J M  nie.  
p o r l m n e ,  będące n iby  odbiciem  tych, „w iośu ialiycli m arzm i11 panny 
A nieli, k tóro  jej poeta p rzyp isyw ał bez żadnej je d n ak  podstaw y... Jak  
on marzył' o ryej. o p o lu b ie n iu  je j. piwjobnift, w yobrażał sobie, 
i ona może m iew ała  tak ie  chw ile zadum y, w k tó rych  m yśla ła  
o w yjściu za niego, o swojej p rz y sp e j doli, jako  żoiry póbty. My
śli tak ie, przy  je j usposobien iu  w rażliw em . przy je j „duszy tk liw ej 
sk łonnej do m arzeni iii* ?b y ły  w yk luczone; bo choć pani G rudziń
ska trio zdawała, się  sjjfflinn. do w ydan ia  córki za poślę . Ift jednak  
parnię o tak i „kaprysik  H ea ln s"  m ożna było posądzić... Było to 
n iew ątp liw ie  optym izm em  ze s tfo n y  poety , ale m  marzenia, nie 
m ają gramie, wiece i on m ógł korzystać  ze sw obody w tym  kie
runku . Jakoż m iał z łudzenie k tó regoś.du ia , iż w idz ia ł panno  A nielę, 
ja k  siedząc w. ogśpdzie, w śród świeżo rozkw itłych  bzów, m yślała 
o toru, co w lfipie p rzeży ła w Szczaw nicy, o tern uczuciu, k tóre 
w zbudziła w sercu  poety, a w reszć ii: o swej przyszłości, o swem  
zam ążpójśeiu.

Z j|ffi)-*piękiiego złudzenia pow s ta ł p rześliczny  poem acik, k tó
rego b o h a te rk ą  j S t  n iew jfŁ pliw iw panna G rudzińska.

Swdziała w ogrodzie, w pół świetle, pół cieniu.
P rzy  blasku 'wschodzącej jutrzenki

Wśród (Uszy porannej oddana marzeniu, 
r  fjłucthająe słowika piosenki.

M arzyła o szczęściu, miłości, tak trocha,
Bo o czerń że można by innem ?

W szak każda ;,;dziewrczyna, c h o ć  j e s z c z e  n.ijj k o c i ł a ,
■ *fllai'ziliom się bawi niewinnem.

TęsHŁia, niepokój i dziwne żądaniaT"
Nieznanych a słodkich upojeń,

Budziły w jej sercu odblaskiem świtam ja 
Girlandy tęczowych urojeń.

t piła. skwapliwie te wonie, te fala
Powietrza, co pierś jej wynosiły,

I  mocniej błyszczały jej u jfek  korale 
I  żywiej się oczy paliły.

P atrzała na kw iat&  co jasne z uśmiechem 
Skłaniijly kieliclry miłośnie,

I  dzieląc sw  wonnym rozkoszy oddechem,
Szeptały o szczęściu i wiośnie.
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...Tak marząc o kwiatach i tonąc w marzeniach 
Oparła na roku swą głowę,

I chm urki śledziła w słonecznych promieniach, 
To srohrnc, to znowu różowe.

Wtem widzi zdziwiona, iż z słońca promieni 
W jej oczach gmach staje złocisty,

Z kopułą z szafirów, z ścianami z zieleni,
A cały jak kryształ przejrzysty.

...I widzi strwożoną, jak  kwiatów kielichy 
Ludzkiemi ją  mierzą oczami,

1 widzi rój sylfów skrzydlaty i cichy,
Jak igra w powietrzu z tęczami.

A jeden z narcyzów rosami wilgotny
W pięknego młodzieńca się zmienia,

Lecz skrzydeł nie dostał i usiadł samotny 
Nad brzegiem srebrnego strum ienia.

T widzi wzruszona, jak  wiatrom się skarży:
Że nie ma na świeeie nikogo...

I  słyszy westchnienia i w myślach się waży,
A tak jej i smutno i błogo.

Nad litość nic, niema na ziemi świętszego,
Więc litość skłoniła dziewczynę,

Ze w stała powoli i poszła do niego 
Zapytać o smutku przyczynę.

Słyszała, jak przez sen, wyrazy namiętne,
Co śpiownejn pieściły ją  echem,

I oczy w idziała tak piękne a smętne,
Że odejść było by, ach'  grzechem.

Słyszała, jak  m ów ił: „Ty jesteś wybrana,
%  nowe ukazać mi życie,

I duszę na wieczną tęsknoto skazaną
W niebiańskim pogrążyć zachwycie,

„Ty jedna, ach, możesz, na 'z iem i ty jedna!
Otworzyć mi nieba podwoje,

„Twa miłość nam władze cudowną wyjedna,
I skrzydła dostaniem oboje L

To wszystką słyszała, jak  w sen nem marzeniu, 
I  uciec i zostać by chciała,

Aż wreszcie uległa słodkiemu wzruszeniu 
1 rękę nieśmiało podała.

"20*
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Podała i nagle spostrzegła z podziwem 
Ze 'lica oboje dłoń w dłoni,

ZiĘczeni swyąh s k r z y p  tęozowem ogniwem 
W obłoku jasności i woni.

...I wzrokiem spoczęła w młodzieńca spojrzeniu 
Co ognia płynęło falami,

I  w sennej ókstazy bezbrzeżnem pragMeniu 
. Ust jego dotknęła ustami.

Wyjm wszystko przepada... i widzi, o dziwy!
Świat jasnycli urojeń znikniony!

I siebie zmienioną w krzak brzydkiej pokrzywy,
A młodzian sta ł w oset zmieniony.

W rozpaczy i wstydzie chce płakać, nie^ zdoła,
Cóż będzdę nieszczęsna robiła?

Wtem słyszy z radością, że matka ją  woła...
I  n a g l e  s in  tul s n u  zb nć lz i ła .

I  poszła zapytać do matki : co znaczy 
Sen dziwny o takiej przygodzie?

A m a t k a  z u ś m i e c h e m  s w e j  c ó rce  t ł u m a c z y ,  
g g g e . m w z y ć  n i e  . t r z e b a  w  o g r o d z ie .

To poetyczire M a r  z o 11 i e p o r  a n  11 o, k tó re  W nierów nbp 
w iększej m ierze było m arzeniom  A snyka, -aniżeli p an n y  A n ie li, 
św iadczyło ląądż co p .d ź  o znacznej dozie trzeżwireei, z ja k ą  poata  
zap atry w ał się n a  swój sto srflek  do p ań  G rudzińskich . Cbofc zako
chany w pann ie , choć t ę t n i ą c y  za. m p i choć |.isag,cy n a tch n io n e  
w iersze o n ie j ,• choć jftjffząey o poślub ien iu  je j, to  je d n ak  n a  sy
tu a c jo  zap atry w ał się bez ńadm iem yeto z łu d z e ń : w iedział, żekpani 
G rudz iń ską  p ra g n ę ła  innego m ęża d la córki, iż zlęć-poełSi. do togo 
e m ig ran t i nieszl;|c,hcic, n ie  odpow iadał je j am bieyom , iż życzyła 
sobie, by  je j córka, w yszedłszy  za m ąż, nic w ychodziła  ze swej 
ziem iańskie j sfery , że 'hego .samego zdania był pew no i ojciec panny , 
a poza tern w szystkiem  m ia ł całk iem  ja sn ą  św iadom ość faktu, 
p a n n a  A nie la , choć d lań  m ia ła  sym patyo. choć się zachw ycała jeg o  
■poezjami, przecież zakochaną n ie  by ła  w n im  w cale, że jedynem  
Ł z « i ę m ,  jak ie  m qgła  żywić dla n i e f 5  n ie  kochajfic ,go, lecz lu 
biąc. go ty lko, m ogła .być lito ść  d la  jogo sm utku z je j pow odu, 
litość, k tó ra  w szakże n ie  w yprow adziła  by je j poza' ^ p il ic e ,  n a k re 
ślone zdrow ym  rozsądkiem , poniew aż m atka stanow czo b jj  je j ffo- 
tra l iła  w ypersw adow ać chw ilow ą słabość a n aw et sk łonność i pd- 
ryw  rozfflilen ia . Co do tego p o e ta  n ie  łu d z ił się  byWfijmniej, a lubo
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a  p o ez ji b u ja ł po p rzestw orzach  w yobraźni, to jeclnalc w życiu, 
jako człow iek rozum ny i znający ludzi, nio p rzestaw a ł s tąp ać  po 
ziemi, po tw arde j g rudzie rzeczyw istości.

M a r z e n i e  p o r  a n  u  e ukazało  sie w  D z i e n n i k u  l i 
t e r a c k i  n i, w  n r. 20 z d. 18. m aja  1869 r.

M niej w ięcej w  ty m  sam ym  czasie, jako  osobna odb itka  z te 
goż D z i e n n i k a  l i t e r a  o k i e g o, w yszła w lcsiążkowem wy
daniu, w postaci zgrabnego  tom iku, G a ł ą z k a  h e l i o t r o p i n  

P ra g n ą c  przypom nieć się pam ięci p a ń  G rudzińsk ich , a zara- 
’f e,n chcąc im  dać dowód, iż 011 w ciąż p a m ię ta ł i m y śla ł o n ich . 
Zl' z u p rag n ien iem  oczekiw ał nade jśc ia  la ta , k ied jT znów znajdą sie 
Kazem w  Szczaw nicy, p o s ła ł A snyk  egzem plarz swej kom edyjki — 
niew ątp liw ie ze stosow ną d ed y k a c ją  —  p a n n ie  A n ie li i je j m atce. 
Przekonany, że w zam ian otrzym a lis t z podziękow aniem , a przy  te j 
sposobności i w iadom ość, kiedy te  p an ie  zam ierzają p rzy jechać do 
Galicy^ k iedy  będą przejeżdżały  przez K raków . N ieste ty , doznał 
Wysoce, n iem iłego  zaw odu pod ty m  w zględem , bo choć G a ł ą z k a  

i o t  r o p  u n io m og ła  n ie  dojść do m iejsca przeznaczenia, to 
jednak  spodziew any lis t  od p an i G rudzińsk ie j n ie  n ad szed ł w cale, 
h p ły n ą ł szereg tygodn i, aż w  końcu poeta  zrozum iał znaczenie 
tego bruku odpow iedzi. Z rozum iał, ja k  sobie należy  tłum aczyć to  
dyplom atyczne m ilczenie, zrozum iał, iż jego m arzen ia  n ie  m ają 
realnej podstaw y, że sob ie p a n n ę  A n ie lę  p o w in ien  w ybić z głow y. 
Jakoż do tkn ię ty  do żywego, u rażony w  swej a m b ic ji, postanow ił 
zwalczyć to uczucie, k tó re  w ciągu  roku  rozw inęło  się, podsycane 
tęskno tą i m arzen iem , i w yleczyć się z tej m iłości, n ie  mającej 
Widoków urzeczyw istn ien ia.

F . łlOESICK.

(Ciąg flalszy nastąpi.)



Starostwo Muszyńskie
Własność biskupstwa krakowskiego.

Rozdział ID.
O rganizacja ld niwa muszyńskiego w XV’II. i XY.I1T. wieku.

Zarządcą klucza, z w ładzą ad m in is tracy jn ą , w ojskow ą i sądo
w niczą b y ł s ta ro s ta  (cap itaneus ro i g u b ern a to r). Z akres jego w ła
dzy określiłem  ju t  p rM  odnośnym  ustęp ie  o tym  urzędzie.

Z astępcą s ta ro s ty  o tych sam ych atrybueyae.il w ładzy na $ęas 
n ieobecności stU josty b y ł podstarośei (yicecapitaJieus).

U rząd  podstarościego  w ystępu je  ty lko  dw a razy. IjB PI- g ru 
d n ia  1049. J e s t nim  Tobiasz Z iem ski i zastępuje w sądzie k rym i
n a ln y m  nuisEyńskim  sta ro s tę  W ojciecha jB edlińskiga o. 2) F ra u e i-  
s i  B orecki w  16-57 r. Ozy urząd  ] io d s ta r a f e f e o p y ł  tju sta łym , 
trudno  w jfycji dwóc.h w ypadkach osądzić. Czasem olSuS Ł liro sty  
M o c u je  a d m in is tra to r  dóbr, n. Ł  w  1702^r. za rządów  sta ro s ty  
M ikołaja  M ałachow skiego adm inistra lio lem  był Jakób  W ołodkie
wicz. T znow u w 1687 r. w y s tę p ie  S te fan  P u k sy ń sk i jako do
zorca p lu s tw a  m u szy ń sk ia fg  za starósity lfaz im ierza Sadow skiego. 
T rzeci raz pojaw ia urząd  ad m in is tra to ra  w 17Q7 I  za s ta ro s ty  
S tan is ław a C hw aliboga. F u n k c je  te  p e łn i M ikołaj D ąb ro w sk i.3)

O 'ile chodzi o ok reślen ie  tego urzędu, to już sam a nazw a 
wjsfcazuje, jak ie  fm lkcye w chodziły  w zakres urzędu a d m in is tra 
to r a .  — M iał on za zadan itf czuwać ty lko ńad  s tro n ą  ekopom icziią 
w kluczn — dopilnow ać ■wybierania p o datków  i prow adzić gos^S- 
darstw o dw orskie w M uszynie oraz na io lw arkacli.

J)  P i e k o s iń s lc i .  A k t a  s ą d u  k r y m i n a l n e g o .
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Obok sta ro s ty  i podstarośeiego  w ystępuję p isa rz  zam kow y, 
k tórego  zadaniem  było  u trzym yw ać k an ce la ry ę  s ta ro śc iń sk ą  — 
uczestniczyć w sądach  w ielk ich  k ry m in a ln y ch  i sp isyw ać co roku 
garnce gorzałczśm e i p iw ne w  całym  kluczu.

Co pew ien czas zjeżdżali do k lucza n a  k o n tro lę  kom isarze 
biskupi ( r is ita to re s  vel co inm issarii). Zadaniem  ich było spraw dzić 
" sz e lk ie  b rak i i n iedom agan ia  n a  m iejscu  i zdać o tein  r e la c ję  
biskupow i. W ak tach  k ap itu ln y ch  k rakow skich  znajdu jem y częste 
0 tein w zm ianki, n. p. jeszcze w 1488 r. „ ...Item  dom ini capi,tu* 
bireg p red ic ti dehen t m itte re  v isorem  snuin ad castrom  M uscliina 
l',ro eonsp ic icnd is ed ific iis“... etc.

Także w X V II. w ieku zjeżdżają tu  k ilk ak ro tn ie  kom isarze b i
skupi „cum p lenn ria  fae u lta te" , by n ied o m ag an ia  usunąć i zapro
wadzić ład . Przed ta k ą  kom isyą m ieszczanie i km iecie w ytaczali 
s" o je  żale —  jeżeli albo dan iny  by ły  za w ysokie, lub  też u c isk a ł 
1<?b zbyt s ta ro s ta . K o m isja  w g ląda ła  w e w szystko i w ydaw ała  n a
d ep n ie  odpow iednio r e la c je  i o rd y n ac je .

S taro sta  rezydow ał w pienv  w zam ku. Od WI T .  w ieku nie 
p n lz k a  uż w ząinkn leez w osobnym  budynku pię trow ym , k tóry  
nosił m iano dw oru. D w ór tan  położony w końcu m iasta  m iedzy 
b e k a m i P opradem  i M aszynką, n ie  b y ł zlMjt obszerny. In w e n ta rz

U. wieku v.skazujfe-, że b y ł w ciasnocie w ielkiej postaw .ony. 
bran ia do tegp dw oru p row adziła  od s tróhy  m iasta . M ieszkanie 
starosty  sk ładało  się n a  p a r t e r p  z izby sto łow ej, kuchni, alkierza 
1 kom naty  — n ip  p ię trze : z sali w iększej — dw óch izb i 2 ko- 
■nnat. 1 rządzenie dworu i sp rzęty  by ły  ddfcyó p roste .

Q9>t>,*o tuż przy budynku pańsk im  były  p ie k a rn ia  i kuchn ia  
l iń s k a .

Tuż p rzy  dw orze w podw órzu b y | |  m ieszkanie urzędnicze.
tieszllę zabudow ań dw orsk ich  stanow iły  sp ich lerze, sta jn ie , 

stodoły, gm nija, W ozownie i izby czeladnie. W szystkie to budynki 
stały  w okół dw oru i s tanow iły  ra ż ą #  z <lw§|em qT1 rybny od-reszty  
'Unista kom pleks zabudow ań. Do dw oru ń a le ż a ły : 4 ogrody, $  
sU epy w i j™  m urow ane, sto jące w rynku , nad k tó rym i mieszcza- 
JJ1<‘' gp szyjiscY m ieli ra tu sz  — dalej należały  po la i łąk i w różnych 
stl04W}h m iasta  poló^one, b row ar n iedaleko  nad  rzeką M uszynka 
Położony, m lym  i p iła  traeku .

» ra u trzym an ie  sw oje i dw oru m ia f  s ta ro s ta  folw arki w7 Mn- 
Sz3nie, T y liem , F lo iy n e e  i M oehnaczee. O brabiali jo  km iecie
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z kfcsii, podobnie fb in o in ię o  p lew iły  ogrody dworskie- i w yrab ia ły  
■pwfilzę.

H a użytek  swój m ia ł też s ta ro s ta  3 karczm y, dzierżaw iąc jo 
za rocznym  czynszehi. r a n |  mu by ło  w arzyć piwo, gorzał! § 
i miód, ló£z ty lko  n a  sw ą w łasna 'potrzebę. Czasęm też dzierżaw ił 
jak re  boglfflszi! so łtystw o. — D la wygody i u sług i swojej osob,i(*tej 
m ia ł 15— 20 karn ików , k tó rym  obow iązany by ł płacić.

D o  p r o w e n t ó w ,  jak ie  pojjiegfiftł s ta ro s ta  n a  Błsez b iskupa 
krakow skiego, n a leż a ły : czynsz z ro li z żerow ym  płaconym  na 
ś\\. M arcin , roboJSny (tram ow e i ‘to row e) browarni! n a  3. Król o, 
ja rząbkow e z jam ow ym  n a  W ielkanoc, grzyw nę z kuchennym i se
rowym, m łynne, kocowe, za jE S w e, S u t y ,  półtramy, k u ry jp g ts i, 
drzewo n a  w a l ,  na'dto dochód z w in osądzonych (zś.zwyteźaj */s, 
bo S/3 n a leża ła  się Sołtysow i danej w si), z Msów za popió ł d rze
w ny, z fiu t szklamycjh i dochód z cła, k tó re  było w odne w Zu- 
brz.yku i lądow e w e F lo ry iu #  i ( w s z y n ie .  Ijfockód z cła by ł s ty l  
sunkow o .uiozuacznyl Od każdej beezki w ina pobiPapm p o -p . g ro 
sze, a od wozu we  F ljjfy n iJ r  po ,6 ggos/Ą. Na rok dochód z cła 
w ynosił około 120 złp.

j r l  \ v i j f n o H B  w kluczu m uszyńskim  b y ły  t ro ja k ie : 1) m iej
skie od obu mW iItHz^k M uszyny i Tylicza, 2) w ie jsk ie ,)  §), od Ga- 
|fe*‘o kresu.

j Pow inności, M uszyny i Tylicza n ie  ró żu iłjB się  w zagftdzie od 
pow inności w iejskich i ogólno-kres" wych.

l i  każdy w in ien  m ieć ruszn ice i rynsz tunek  dobiy«dla obrony 
.gwojoj i kresu  ł/o b cy  n ie  m ógł Otrzymać p raw  obyw ate lsk ich , fgdy 
ktf'go n ie m iał),

1 & ytedbywaó szarw 'arki do m ły n a  i p iły  dw orskiej,
3) nap raw iać  drogi,
4) w ypraw iae pachołków na usługę X. Biskupa i odpraw iać 

w arte  w zfm ku,
5) każdy w in ien  m fe i^d rąb in y  i £«&ki ,(na w ypadek pożarijó.
P ow inności w iejsk ie  dzieliły  sig znow u na pow inności:
Jp  wsi P pp radn icli (t. j. le ż a n e k  w dorzeczu P op radu).
2) wsi za leśnyeh  (t. j r leżących w  dorzeczu B iałe j, z w ypi

tk iem  obu w śi M oclinaczek).
.Bóżnica uw idocznia się tu  w /robociznach.
K m iecie z w si P op radu icli odrab ia li do dworu innszyiiskifj&o 

w roku  po 2 dni bydłem , a ód p o ło w y : a VII. w ieku 3 dni. Ta
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Jiaa\i>yżka b y ła  ak tem  pm sbej znnu.wiy, poprzednio  w y p ra 
wiali m rę  p 0 Slji [ k am ien ie  m łyńsk ie .

N adto od rab ia li p ieszych  dni 4. M iarą robocizny  by ł obszar 
jednej roli.

R oboty  n ie b y ły  z góry  oznaczone, jak  rów nież i czas. w ju -  

^ón m iały być w ykonane. L akon iczne siosra „co dw ór rozkaż®  
Nyiszą nam  starczyć- za odpow iedź. N iezależnie od w spom nijiiiyeli 

■P roboczych, zobow iązani by li km iecie odwozić do dw oru mu- 
SzT nskkgo rocznie 4 fury  drzew a opałow ego, kopę gontów  i jedną- 
| n rl  l>ółtramkówr (drzew o o śrędn je j grabośo i, t. zw belk i). G onty  

1'Ołtramki były  przedm iotem  eksportu  najczęściej do R gdłow a 
' n >wuioż dobra b iskupstw a krakow skiego). E k sp o rt ten  odbyw ał 
SlS Popradem  i D unajcem  na tra tw a ch . S p ław ianiem  produktów  
« c h  tru d n ili s ię  k rÓ łeeE  Podróż tę  aż def f i .  Sącza odby- 
"M i na swój koszt, dalszą, zaś drogę kosztem  pańsk im .

l|p  km ieci —  albo raczej do ogółu, czyli t. zw. ijffm ad y  —  
u le ż a ła  poprawa, budynków  dw orsk ich  i zabudow ań zam kow ych.

H p d ln  wali też s traż  zam kow ą po dwóch kolejno. Czas odby- 
' van ia .ltąj pow inności n ie  je s t dok ładn ie określony . Bliższe zarzn- 
dzeuia w ydaw ał w tej m ierze staijffshi. Osobilo, prócz mgo, odby- 
VVań v.ki»ę m uszkie tow ą w czasie pokoju po czterech, w razie n n -  
^ lń w s e ń s tw a  w ojny , napadów . stosow nie do po trzeby , w edłjjg  
Polecenia sta ro sty . Każdy km ieć, posiadający  ca łą  role, zobow ią
zany |,y ł m ięć swój w łasn y  ryn sz tu n ek  i służyć 1 w edle po trzeby  
■^-cia I ł is H p a . M undur i żołd o trzym yw ał ze skarbu  b isk u p ićw ,. ' 
m iesięcznie po 6 złp. t y t j p ®  żołdu. N ieco odm ienny stosumak pod 
" zg% lem  robocizn." zachodził w e ‘w siach  ZnJeśnych.

Km ieć !*jcażd^j roli pow inien odrab iać I dzień w' rok wozem 
hńi pługiem , nad to  4 dn i pieszo. Jd iiejS^a ilość robo#S ny  (g tć - 
Aiiję. spfzężaju) tłóm aczy się znaczną odległością ty ch  w si od 
clwf> i muszW iskiego. zam iań je d n ak  za to ciążyła mb  wrsiacli 
Zalośnycb p o w in n o ść  zaopatryw an ia  Klucza, w  ś f l ,  k tó rą , sprow a- 

28110 z Dbithni. 'Rocznie przyw ożono 20 beczek soli. P ow inność 
ę odbyw ało kolejno po dwóbh km ieci, sp rzęgając  się, razem  na 

N dffi beczkę. D ostaw iali też kolejno kam ienie do m łynów  w tyłn- 
>Szynie i Tyliczu. R eszta pow inności tąlćty, sam a, jak we w siach lio-
P^nhiich. ‘

Iń-zy w ym iarze |zy n sz n  uw zględniono ty lko dwi e w Sp, t. j. 
; ° tw in y  i Zubrzyk. O bydw ie wsio m ia ły  p łacić  czynsz z roli na 

M arcin po złp. 1, n i  3. K róle zaś ty tu łem  robocizny po złp.
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1, groszy 4. Beszjta wsi w p łacen iu  czynszów i dan in  by ła  zró
w nana . Za podstaw ę w7ym iaru  b ran?  tan  roli. n ie  liązono sie zaś 
w cale z jakośc ią  g lu ty , chociaż w ydatność głbhy, w różnych w siach 
b y ła  różną. W ogóle zauw aża s ię„ ż e p r z y  w ym iarzg  czynszów, ro 
bocizn i dan in  decydującym  ją s t obszar jeditpgb "łanu, n ie  wchodzi 
zaś w7 rachubo  an i fedzaj gleby, an i je d y n o stk a  gospodarcza, s ta 
now iąca wrtasność rodziny  km iecej z tej oray owej wsi — tern sa
mem i czynnik  za ludn ien ia  n ie  odgryw a tu  żadnej roli, z w yją
tk iem  pow inności do pewmych Vobdti czy to m„ rzecz dwolru. czy 
so łtysa, czy w reszcie w in te resie  o g ó l n e j  dobra {odbyw anie straży  
i w arty  pogran icznej), 'ta k i w ym iar m ia ł może ra^yę a łtóznośąi 
wT chw ili lokacyi osad, k iedy  jećlfiostki gospodarczo  .byty w iększe 
w związku z p o sia d a jącą  ludnością. Z biggitun lat z chwi l ą  w zrostu 
Judj^ąsci i rozd rabn ian ia  się je d n o ste k  gospodare2vc.l1 — należało  
stw orzyć i nną  norm o, w ed ług  której ggiiiw iedliw ie m ożna było nrc- 

gm low ae ciężary publiczne ludności km iecej, ponoszone na m & Ł  
ska rbu  biskupiego . N ie spotykam y, by w  kluczu m u szp isk h n  n a 
stąp iła  pod tym ' w zględem  ziniana n a  lep śze jp rzy n a jm n ie j w W  II. 
w ieku. (Jo do X b i l l .  w ieku, to n ię  ,posiadam y pew nych  daiMtph, 
gdyż w Kfl^lo b.rak g a p v a ż n ic jB |S  źrodtą , t. j. inw m itprzy. N ie
liczne w zm ianki, za w a r i*  w n ie feó ry eh  reao lncyad i z wieku X r  111, 
i a t t^ c h  m iejsk ich  m uszyńsk ich  w skazyw ały, że zaczęto z \v r a « p  
n a  t<> uwagSs tern bardziej, że sami  poddani h i«sn i w nosili liczne 
p rośby  o usuniecie n iek tó ry ch  dan in  (pokarani s z e z y z n P i ą lrow oy  
i ■ gn i " n i e  innych  (robocizny, t.ramowe, te jb w e  i t. Ti.). Jizeczy- 
yyiściyi pewnie iBfei nastaw iły. Jakko lw iek  n ic  może być m ow y tu 
t a j  o ucisku p o d d an y ® , w ynikającym  świadomie- z chęci zysku, 
co najw yżej sta rostbw ie  4 J H R |‘zaU się pew hycli przekroczeii — 
ztósatą ludność n a  ogół był*, zadow oloną ze sianu  położenia, to 
je d n ak  s tan  JSfcki byt n iesp raw ied liw y , połączony z yssjgzcrhkiein 
dobra pod d aim d i.

Nabężato wi(j& koniecznie przeprow adzić rśw izyę przyw ilejów  
lokacyjnych i poczynić pewnie z m ia n *  idąc  za duęjj,em postępu. 
V  przdlfljwnym razie dokum ąpt lokacyjny, jakko lw iek  stan o "  '! 
p o d ło ż a  pj-awne d l-a K tiw tu ry  wsi, n ie  (jjHko, że n i4 !lw yw arŁ ^il- 
n ie jfzego  w pływ u n a  uksz ta łto w an ie  się stosunków  sjm t^cz tic^p - 
spodarsk ieh , ale z w ia s S ®  pod w zględem  ekonom icznym  przypro-

J) BezolufflEi z 1749 r. akta miejijfó§| murzyńskie z potowy 
XVIII. Wieku.
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wadzał. i tak  już sk u tk ie m  .procesu ro zd rab n ia n ia  zubożałą ludność, 
do w iększego jeszcze zubożenia. B y ł to, zdaje sio , pow szechny 
w Polsce n iezdrow y objaw społeczno-ekonom iczny, z ozem n ie li
czono s i ę  w iele, albo i w cale n ie  zdaw ano sobie z tego spraw y.

P o w i n n o ś ó c a l  e g  o k r  e s u.

1) Do całego k resu  należy  nap raw a- budynków dw orskie!; 
m uszyńskiej,, także 2 folw arków  i 3 karczm .

p is }  W szyscy poddan i obow iązani są do pow inności na rzecz 
dobra publicznego  (n ap raw a  d r jj; .  ob rona k resu  w razie niejł&r- 
l>ie(5eństwa i t. p.).

3j D an in a  od owiec — od każdej zimowej po groszy 7 
fgi‘ućUu zaś i sery, daw ane do dw oru j-ązolucyą z 1749 r. zostały  
Ł fc s io n e ).

4 ) ’ P oddan i całego k resu  ku swojej po trzeb ie w inni mieć 
l°ii&  i kulo.

o) Każdy km ieć i m ieszczanin  w in ien  m ieć pąyządny rynszipi- 
B ‘k. rusznjgl, lub m uszkiet, szablę, ładowAitw i s iek ie rę  (konfornil: 

kosę nagodzona).
6) w arty  odpraw iać w zamku w zim ie i w le d e , po l i p  także 

1 fc°dcza.s ja rm arków .
7) rybjpfy m ają być popisani w ed ług  daw nycli pow inności 

" 'in n i dostarczać, s ta ro śc ic  ?> razy w  tygodn iu  na 2 pó łm isk i —  
r.vby lepsza, jak  łososie, m liją oddaw ać do sto łu  b iskupiego.

i o) Nie w olno płoszyć zw ierzyny.
9)- Nie w olno w ycinać lasów , zw ła sz cza1 od strony  w ęgier-
aby zapobiedz najazSoA  w roga.
10) Kres m iał wdPsnym kosztem  utrzym yw ać karn ików , i to  

^ak liriM czanifi, so łtysi, ja k  i km iecie. H pn iC y  m ieli być p rzy
m g li ,  aby sp e łn ia li swój urząd sum ienn ie  i sam i n i l  dopuszczali 
sic ekscesów .

S ą d o w n i  c tw 70 .

Na polu sądow nictw a znajdujem y w kluczu m uszyńskim  
""miką różnorodność. I  ta k :  obydw a m iasteczka M uszyna i Tylicz
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rządzuy  się  praw om  rnagdeburskiom . I s tn ia ły  tu  sany  ław niczy. 
W skład  sądu w chodzili: w ójt i bu rm istrz , ław nicy  i ra jfy . Po 
w siach  is tn ia ły F |ą d y  so łtysio . p ło ż o n e  z so łty sa  i Starszyzny. — 
N adto  figuruj®, pffcząwszymd w ie lu  X Y IT, ja k o l jP ra w o  najw yższe" 
d la  k resu  t. z w. ,.Sąd k ry m in a ln y  m uszyński" , ln s ty tu ey a  tego 
sądu zasługuje m n jiare słów  w zm ianki. Potącl n iepodobna pew nie  
stwierdzi!?, ja ju  to b y ł Ł ąd  i k iedy  pow stał, znam y bow iem  syjud 
ęądu i jego działa lność ty lko  z okresu przeszło 100 fe t. Z X V I], 
i XVII I .  wiftku (1 6 4 7 — 1 7 6 0  m am y w łaśn ie  zapiski tggo sądu. 
k tó re  pozw alaj*  nam  bliżęj z is lo E  tego sądu sio zaznajom ić.

Sąd te n  -zowie się  w ie lk im -gajnym  — n iek iedy  b u rg rahsk im j 
albo jtrawoifc. najw yzszem , bądź praw om  rugow em .

Zasiadali w n i m:
1. z Muszyn^": a) w ójt z ław nikam i,

b) rezyden t i b u rm istrz  z ra jes in i,
c) c e c h m is trz e :

2. z T y licza : a) w ńjt z ław nikam i,
IV) b u rm istrz  z ra jc am i;

- 8. z K resu : 'f !  w ójt k rę |k i (czyli Całego k reso ) z so łtysam i
kresk im i.

Sądow i p rzew odniczy ł s ta ro s ta , zagaja ł go i rozgajał, w za- 
stępstw ip- zaś fceo p o d s ta ro ś®  w yjątkow o kom isarz bislynpi, u. p. 
w  1045 r. n ie jak i Żylicz.

M jp raw d o p o d ó lm ie j b y ł to s P  dw orsk i z szerokim  zakre
som działania- połom siły  i spr^żyspęści, aby tem  snadn je j poskra- 
milić częste tu ta j rozboje. O dbyw ał sie jed n ak  zawsze z rozkazu 
staroSty. przew ażnie sv ńluażynie, dw a razy  ty lko  w Tyliczu.

$ąd  ten  n ie zawsze zasiąga w p e łnym  skladżle, czasem za
siada sam o ty lko praw o m uszyńskie . Sądzono tu  sp raw y  o kradzież, 
pożogę, rozbój, cztery i  t. p. K arą za ciężkie pi«okiW ‘zeufejJ«iSl» 
śm ierć przez ćw iartow an ie , wyeszaniii, w plecen ić w koło, ,śffigei£ 
pjueczmn. p rzeb icie  kołem , spa len ie1 n a  stosie i t. ii., przyczeiu 
is tn ia ł  tu  pew ifin stopień . Sąd bow iem  n ie raz  w uw zględnien iu  ła 
godzących okoliczności, zm ien i®  karę?, chodziło  je d n ak  ty lko o spo
só b , w fstoćie stosow ano ty lko  karę  śm ierci: P rzed  sam ą rozpraw ą 
by ły  t. zw. „q n o stiae“ czyli badan ia  w stępne albo śledcze dobyo- 
w olne lub w ym uszone to rtim tm i w obecności: m isli^Jt* czyli kata. 
Do to r tu r  używ ano różnych  przyrządów , JęlgraniozJęitFM osto z okru- 
cieństw em  i b arb arzy ń stw em , ale d w z o sŁ a  praw o n ie  znało  ito- 
i c i  nad  złoczyńcam i i tęp iło  ich bezw zględnie. T rzym ano też hsta- 
leg o  kata . gdyż sp raw  B jy fc w y ę li było m nóstw o, w yjątkow o spro-
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wmlzauo go z Riecaa lu b  Kowogo Sącza. N a m iejscu, w ratuszu  
m uszyńskim , byl'v też różne przyrządy  do w ykonan ia  w yroku  śm ierc i, 
juk pal, szubienica, k ó ł i t. cl.

Sądy odbyw ały  sio w ra tuszu  m iejsk im  w  M uszynie.
Skarżono się pow szechnie n a  rządy  s ta ro s tów  m uszyńskich. 

Mówiono u. p. „niegodno — ino tę  M uszynę spalić  —• g in ą  tam  
ludzi wiele." — albo „gdyby k tó rego  z ty c h  M nszańców  do
stać" i t. p. Za to  pan o w ała  je d n ak  w zględna k arn o ść  i lad . Zda- 
rza.ly się, czasem  i nadużycia, zw łaszcza na po lu  obyczajowo-wy- 
Znaniowem , w każdym  je d n ak  raz ie  z różnych w zględów , a p rze- 
^ew szystkiem  dla u trzym an ia  spokoju, by ł tak i sąd potrzebny.

Śąd k ry m in a ln y  m uszyński zn o sił sio. z sądam i k ró lew sk im i 
w liieczu, N. Sączu, a także i z w ęg iersk im i w Solonow ie, Lew o- 
Cz3', Koszycach i t. d.

P iekosińsk i, p rzy jm ując , że w szystk ie w sie w kluczu m uszyń
skim były  założone n a  prawie, n iom ieckiem , przypuszcza, że sąd 
m uszyński je s t ty lko  „sądem  lońsk im ", w  pierw szej in s ta n c ji  dla 
wójtów i sołtysów , n as tęp n ie , że „sądem  dw orsk im .2 !)

P ierw szo przypuszczenie jego  n a tra fia  n a  znaczno tru d n o śc i 
wobec tego, że ty lko  k ilka wsi by ło  tu ta j założonych n a  p raw ie  
u ieinieckiein, a po drugie, żc w ójtów  i so łtysów  k resk ich  m ógł 
sądzić także sąd. w yznaczony przez starosto , a złożony z ludzi, 
stojących po za obrębem  sądu k rym ina lnego . 2)

U trzym ałoby  się n a to m ia s t tw ie rd zen ie  drug ie, „że je s t  to  
sąd dw orski" o bardzo szerokiej k o m p e ten c ji; Ja k i b y ł sk ład  sądu. 
wiem y poprzednio. Nie, było  je d n ak  rzeczą w idocznie konieczną, 
hy zasiadali w ni ni p rzedstaw ic ie le  całego kresu, czyli sąd o p e ł
nym  sk ładzie sw ych członków . U iekaw sze, że n ie raz  zasiada ty lko 
praw o m uszyńskie, n a to m ia s t n ie  znajdujem y nigdzie, by sąd ton  
m ógł się, odbyć przy obecności n. p. sam ego p raw a ty lick iego  lub 
krewkiego, albo obu tych  p raw  razem  bez p raw a  m uszyńskiego. 
Możliwy ztąd w niosek, że -sąd ten  m ógł być sadem  p raw a m iej
skiego m uszyńskiego o rozszerzonych kompeteneyae.il z przypuszcze
niem  do udziału w  n im  całego kresu , albo raczej jego p rzed sta 
w icieli. T rzeba je d n ak  zawsze pam ię tać  o tem . że sąd te n  d zia ła  
zawsze z in ic ja ty w y  sta ro s ty , k tó ry  sąd  zagaja i rozgaja i może. 
Wyrok złagodzić albo go i znieść.

’) Piekosiński. Akta sądu krym. i niuszyń. 
2) Eezolucye z SVi.II. wieku.
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P iek o siu sk i przypuszcza, że o rg a n iz a c ja  sądu k rym ina lnego  
w  tak im  stan ie , w ja k im  go w idzim y z zapisków , dokonaną, zo
s ta ła  w  1647 r. i sto i w zw iązku pew nym  z uchwała, sejm u w al
nego •w&rązawskięgo z tegoż roku, kiedy to z powodu rozbojów  na 
k r^ ie in a z n a c z o ń o  speoyalną k o m is ję  dla , załatw ,e,ńia sjiraw  od 
g ran icy  ufi® orsk iej. „A iż ,do tego czasu z wiftlkim  uciążcniem  
poddanych fiaszrŁh, w if lc z y n ie n iu  spraw ied liw ości od W ęg ie t 

•w  różnych krzyw dach dzieje sie w ielk ie p rac ju d k  iunł“ i t. d . J ) 
K o m isja  Ija n ie  p lzyszła  ję d n ak  do skutku, ty lko biskup lcrakow ski 
p rzedsięw ziął odpow iednio  k roki Ą radcze, połąeaoue z reo rgan iza- 
cyą sadu w M uszynie.

To pew ną; że że w zglądu n a  liczne, eksceaa, jak ich  się tu  do
puszczano, sąd o znacznej k o m p e ten c ji m usia ł is tn ie ć  stosunkow o 
Wcześnie wT XVI., a mnże i w XV. w ieku.

P rzypuszczeniu  P iekosińsk iego , że sad kiw m inalny uurSzyiiski 
^ótyzyninł reo rg a n iz a c ję  dqpiero w połow ie X V II. wieku,  stw ierdza 

fakt,, że p rzed tem  is tn ia ł w praw dzie podobny sąd, w skład k tórego 
^ c h o d z ili  rep rez en ta n c i całego K resu, je d n ak  wówczas sąd ten 
w edle daw nych zwyczajów  odbyw ał się w sta łym  tui m ini " d o r o 
cznym  w zim ie i trw a ł 2 -  Ł  n ie d z la l .^  M ie j^ a m  obrad  J^go sądu 
b y ł s ta ła  ra tu sz  w M uszynie. I łz i ra a b p le  tego sądu rozc iąga ła się 
ta k  na poddanych  kreskjHL, ja k  i poddanych  postrouuyo li, a naw et 
w ęg iersk icli, zw ał się, w tu ly  „P raw em  ru g o w en i“ i b y ł także 
gajony  z ro z k iln  sta ro sty . *) Szkoda, że m e znam y bliżej dzia ła l
ności togo sądu W każdym  je d n ak  .razie n ie  trudno  spostrzedz, że 
ze* w zględu n a  ów czesny o rg an iz ac ję , sąd m ożfr’dz ia ła ł za powol- 
n i |p  tem  hardziej, że m ia ł ą a ś le  określony  te rm in 'd z ia ła n ia . A by 
więffju»rzyspiepzyó dzia ła lność  sądu, poddanoTgo w idocznie reo rg a 
n iz a c ji, a przW ew szystk iem  ushtnowńono dow olny te rm in  d ©  są
dzenia sp raw  gard łow ych . N astąp iło  to, zdaje się, w połow ię X \ l i .  
w ieku, od tego czasu dochow ały  się i zapiski tego sądu.

Sąd k rym ina lny  m uązłńsk i b y ł w  kluczu „praw em  najw yż- 
s | i f f i ,  sądzono na zasadzie praw a miemiookiego. A pelaeya m ogła 
iść dcjSstarosty, k tóryyw  w ypadku, gdziSjj chodziło o g w ałt, p ub li
czny, m ia ł py jną  w ładzę.

S i ł a  z W o j n a  w kluczu sk ład a ła  sifc z załogi s ta łe j i po
spolitego ru.mńiia,. Załoga s ta ła  odbywała, w arte  na zam ku, zm ie
n ia jąc  się, koląjfio po 10 jtechołków . P S  s ta łe j załogi należeli też

£) 4tvilmuinaK!guin. S. HI. pag. 105. 
2) tuo. Ep. Grac. de lS s6 .



S T A E S T W  o  W U S Z j f i S K I E 319'

łmrng&y rllii u trzy m an ia  porządku w ,ffesife, celem  zapobieżenia n a 
padom  opryszków , pe łn ili też służbę jOTlczas ja rm ark ó w  i targów  
P y ł to wiec rodffiiij dzisiejszej polioyi i ^ an d a rm cry i. U trzym anie  
pachołków  (do w arty  w zam kii) i harn ik ó w  (stróżów  bezpiffizffli- 
fcjtwa publicznego) należało  do całego klucza.

AV razie n iebezp icezeństw a i dla osolps^Mj posług i X. b i
skupa krakow sk.ego  w ystępow ała  d ragon ia  so ttycka konno pod 
dow ództwem  4-ech poruczników’, przyczerfi kffidjł z nic.li dow odził 

fe jo im  pułk iem , i ro tm istrza . Poruczników . w ybierano  z pdfi-ód H bl- 
tysówr ki:e. kicdi. N a ro tm istrza  pow oływ ano kogoś, w  służb ie woj
skowi*] fachowo w ykształconego .

W czasie służby, w7ojskowoj w ypłacano  każdem u z sołtysów’ 
m iesięcznie po 10 złp. Po skończonej po trzeb ie rozpuszczano clio- 
^ g w ió  do B u r a ,  w yjątkow o zatrzym yw ano ich dłużej, a w tedy  
płacono im  żołd w tej w ysokości, f e  cudzoziem skim  chorągw iom .

P iech o ta  sk ład a ła  się z kilkuset, pachołków’ m łodych i dobrze 
wyćwiczoi(iycli. Zw yczajnie by ło  ich  200 i służy li Jfckże n a  potrzebę- 
'?■ b iskupa, tow arzysząc m u w7 podróży. Ptówodzili n im i ró 
wnież porucznicy  z ro tm istrzem  n a  czele. W rjflie  po trzeby  wo- 
Jwmej p o w jjy w an o  ich w ięcej, w  liczbie n aw e t 6Q0. P ien iądze  na 
zywnośó i zaopatrzen ie daw ał im  s ta ro s ta  ze skarbu  biskupiego.

W razie nadzw yczajnej po trzeby  naglącej pow oływ ano pod 
' ir°ń  pospolite  ruszen ie  z całego kresu. Każdy m ieszczanin  i km ieć 
zobow iązany b y ł m ieć porządny  m uszkiet i rynsz tunek . W cejji 
n .Yćwiczenia ro b ien ia  I ro n ią  odbyw ała się co m iesiąc m n s z tra , i ;ito 
P°d dozorem  sam ego I P jp s ty .

S iła zbro jna była tu  znaczną i n ieraz  oddała przysługę, P zp lte j
Pjj&iifcjp

^ y c i e w e w n ę, t  r  z n e ,  r  e 1 i g  i a , s z k o ł y  i o ś  w i a « |  

u w’ a g i  o g ó l n e .

w ^ ĵ im o  tak iej je d n ak  organizaeyi praw7ie w ojskow ej, działo się 
sto -lleZn ' “ Bażyńskim w’iele rozbojów7, k tó ry ch  do]uiszczali się, czę- 

,_8anii so łtysi. W  ordynacyi n . p. P . G em bicliogo  znajdujem y: 
y  r ' Avie*fi m iędzy so łty sam i i poddailein i kresu  tego buutow ni- 

do 'J  CZaVOfflf ÓW ' sw aw 0' n 'ków  znajduje się, k tórzy  spokojnym  
tako &° ^ ° W0^ oni teęly przykazujem y staroście naszem u, a | |  

’°n y c h  hersztów  ini*ł i do w iezienia osadzał na g a rd ło ."  Wo-
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gole ro iijl się tn  od w szelkiego rodzaju  opryszbów , .którzy o rg an i
zow ali zbrojne napad} w k resie  i w sąsied n ich  te ry to ry ach . N ie 
brak byłh  i ikigim nicznycli pp.yc^ek, w  których  częstokroć b ra ła  
udział i straż  pogran iczn*  m uszyńska. W y n ik a ły  starł w zajem ne 
skarg i, k tó re  n ie raz  gjrozity pow ik łan iem  stosunków  dyplom aty
c z n y c h  Polski i W ęgier. Z nano są zw łaszcza napad™  w p o ło y ie  
XV. w ifkn . W« X;(VdI. w ieku rozw ielm ozniło  się tu  n iezw ykle ^ s z -  
bójnictw o. W śród ta k ich  w arunków  i życie ludności tu te jszej n ie  
tcPezyło się w no rm alnym  kierunku . N ie był to  b ieg  życia spo
kojny, m ieszkaniec często b y ł zm uszony chw ycić za oręż w obro
n ie swego m ien ia  i nic dziw nego, żg n ie  m ało c ie rp ia ły  n a  t a n : 
ro ln ic tw o  we w siach , h an d e l i p rzem y sł w M m  mi apteczkach.

W yznaniem  ófeowiąznj%bwu w kluczu by ła  jfilig ia  kato licka 
obu obrządków : rzym skiego i g reckiego, n a to m iast in n y ch  w yznań  
nie to lerow any, a h ere tyków  i schizm atyków  w ypędzano i konfi
skow ano im  rjlpbra'. Z najd iiie i« r pod tym  wzglęflem JszerefS ' ordym i- 
cyj S iskup icH  C h arak te ry sty czn ą  je s t n. p. o rdynaeya JP., jjjem bi- 
ć.kiago : JtlflszczepieńcÓAV t. j . sch izm atyków  w B nństw ie ty m  n a 
szym  brydż niej mft, a le  w iary  y  nabożeństw a. kato lick iego  kościo ła 
jffcwszechntigo i łe d łi i s  iednośc-i, k tó re  y Rijś (j recki <%o nabożeń 
stw a zachow ać m a — inaezey  n ie"w ie rzyć , ty lko  iako p rezby tero - 
wie ich  w ńrey ńauezai™  żyiąc poci icdnością kościo ła rzym skie*} , 
tak  sprawoWtre-Wif riiaią y żyć w ed ług  P. Boga —  im iczey iako 
z S cluzniatykaini i czarow nikam i w ed ług  o rd y n atiey  an tecessorów  
'nS^zSgJi p o sk p ić b y  nam  przyszłe takow ych g ard łem  karząc i do
b ra  ich c o n O ||iu ą c '“

P oprzednio  (jeszcze podobną ordynacy# w ydał .J. Zadzim 
U rząd  ław n iczy  i radzieck i w m iasteczkach , a scjjpys i gro- 

pntda (po w siach  m ia ły  ] | u f l  ezwuB? nad  jednością  re h g ii ta to ii-  
tdnej i p rzestrzegać in o raS Ł śc i w śród m ieszkańców  k r& u , don o sząc  
bezzw łocznie o k.ażdytn w ystępku sta roście  m uszyńskiem u. A kta  
sąćlu k rym inalnego  m uszyńskiego no tu ją  rzeczyw iście w śród  sze- 
O jgu iftn-ycli spraw , także k ilka  w ypadków  lierezyi. K ara za od- 
gzczepięństwo była surow ą, gdyż obw in ionych  karano  gard łem , 
a dobra ich  konfiskow ano.

O św iata w  tych  czfjsąch w  kluczu m uszyńskim  11SS by łą 
w ielka. W  obu m iasteczkach : M uszynie i Tyli,czu, is tn ia ły  szk o ły  
p ara fia lne  niższego typu. N auki udziela ł zazwyczaj p ro s ty  k lecha 
bez wjffiszegu w ykszta łcen ia . U posażenie szkoły i je j k ierow nika
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było  nadzw yczaj liche. "Wskazują, to  w izy tac je  parafii z ty ch  cza
sów. ’) Po w siacli uczyli popi i d iacy. 0  ile  w jak ie jś  w si nie 
by ło  popa. w ów czas zobow iązani by li rodzice posy łać  sw e dzieci 
do najbliższej w si. sędzio b y ł pop. M łodzież obojga p łc i uczono 
na jp rym ityw n ie jszych  w iadom ości z re lig ii.. g łó w n ie  pac ierza  i k a
techizm u. S tarano  się jed n ak  o w yksz ta łcen ie  dzieci tak  m ieszczan 
i so ł ty s ó w , jak km ieci. Czuw ać m ia ł n a d  tern s ta ro s ta  i  w  raz ie  
oporu rodziców , m ógł n ak ład a ć  n a  liic.h g rzyw ny  pien iężne. Na 
Wyższe w ykszta łcen ie  udaw ano się n a  Spiż. do P odo linca lub Kez- 
'h  ark u do szkół p ija rsk ich .

W śród m ieszkańców  k lucza s ta ran o  się u trzym ać zgodę i po
życie w spólne. B rano zawsze w  opieko żyw ioł po lsk i, k tó ry  za
m ieszkały zw łaszcza w M uszynie i w Tyliczu b y ł w  stosunku  do 
ogółu ludności w  kluczu w m niejszości N ie uciekano się b y n a j
mniej do ja k ic h ś  r e p r e s j i  bezpodstaw nych  w zględem  R usinów  — 
°wszęm  otaczano opieką ich  i ich greck i obrządek, mowę i zwy
czaje narodow e. Pozw alano osied lać się  tu  ta k  Polakom , ja k . R u
sinom, W otoszy i Słow akom , n ie  to lerow ano  ty lko  żyw iołu żydow
skiego, stosu jąc przeciw  n iem u ja k  najsurow sze praw a. Żydom za
broniono osiedlać się tu , n ie  w olno im  też by ło  pośredniczyć 
w hand lu  n a  ta rg a ch  i ja rm a rk a c h  i trzy m ać karczem . Zakaz ton  
ponaw iano w  szeregu  ordynacyi aż do zajęcia G alicyi. Nie znaj
dujem y też zupełn ie w  sp isach  Żydów n aw et w 1765 roku.

Ł 1) Areh. kap. W izytacja dyeoezyi krakowskiej.
M u s z y n a .  (IP. za R adziw iłła).
„Kierownik szkoły, Jan zo Słupezy, przesłuchiwany, ma dom 

,4 "grodem w dobrym stanie i czynęis roczny gfc mioszoBhu po 4 g r .u
( W p ,  Tyliokicjgo, 1612).
„Kierownik szkoły od lat 28 tu mieszka — biedak i nędzarz — 

utrzymuje | i | ’ ze, skąpego dochodu, dostaje rocznie 8 zip. od mięszazan, 
'torzy dobrowolnie osobiście składają mu tę pensję. f)pmek ma szc-zu- 
’ •'*> żle pokryty, m ały ogródek i nic po nadto. Człowiek prosty, przy 
nabożeństwie j&dnak śpiewa w -św ięta w kościele i czaban upija się, 

6 'bóstw o nie pozwala mu na to częstsi."
(W. za Szyszkowskiego, 1618).

. „BrCfeoszcza Zygmftnta Piskorzews.fciego, byłego Domini,katiinftl 
npoirriha m y t^ o r  pod karą, wyrażoną w konstytucjach, aby nic obrzu
cał kierownika szkoły nbliżająeomi wyzwiskami i aby go -n ie  bil. “

T jk tM z (\vsp6i(iniany dopiero w 1728 r.).
„Organista otrzymuje po 4 1/.! Śr. kw artalnie od każdego m ie

szczanina. “
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ł f a  ogól' b iorąc , ludność zam ieszkała w kluczu m u sź fń sk itn  
iniiiła s j#  stosunkow o d o lK p . M ieszczanin i km ieć cieszyli sio tu  
znaczną sw obodą, podatek  płaci Ii m ały , a robocizna, oprócz nie.r 
znacznych p osług  n a  rzecz dw oru m uszyńskiego, og ran icza ła  słs 
u ludu w iejskiego od 2 — 8 dni najw yżej, średn io  ,3 dni w roku 
jw boty  n a  r z e c i  so łtysa. P odobn ie  i stanow isko so łty sa  by ło  nptóy- 
w ile jow ane tu  lepiej, niż gdzieindzie j, zw łaszcza w dob rach  p ry - 
w a tjiy eh , % w ieck ich .

O gółem  znajdujem y tu  w iele porządku, zapobiegliw ości i siły  
zachowawczej.

W ł a d y s ł a w  B ę b y n e k .

(Ciąg dU jB j jnaliąpi.)



„ L e c h i a  P s e u d o - F o c y u s z a “ .

(CjnjC dalszy.)

V.

Geneza Lecliii w Opuseuhuu. Lechia nie jest przejęta z pism 1'ąoiii- 
®kich, Rzymu i Oarogrodu ifa pograniczu Rusi i Polski.
^  alka Greków*! przeciw ła e im H U , o ja m a c h  polemicznych. Lechia 

za pośrednictwem Rusi greckiej dostaje się do Opuscnlum.

P oznaliśm y, że O jteseulum , przypisyw ane ~Foevuszowi, poelio- 
ńzi dopiero z końca XI. w. W ym ieniona tam że L eńhia rów nież d§ 
Pjg^^azs.su należy. N iezb y t trudno  odgadnąć, że. ^Leeliia oznacza tu 
T olske z czadów B o lesław a Śm iałego czy W ładysław a H erm ana. 
V *  Mflifny jednak  wyjaśnieniajhfSkąd nazw a L ech ii p rzed o sta ła  się 
az 3° pop u la rn y ch  w Bw ancyum  pism  polefnifenycli przeciw  łac in - 
tńkorn stąd  zań n iebaw em  do S łow ian  po łudniow ych  i wsdfijellnieta, 

wreśzeie i n a  sam  Zachód. W jak iż  sposób zjaw ia się Jfc*clm| 
O.pustmlum V

A rdaw aćby się m ogło, że autoi' działka, w ynajdując niepo- 
i^nclki i r ó ż n i j  w KoścjSIą zachodnim , b&dnjąc obyczaje pcffstne 
"  pO|Szcz^gólnych k ra in ach , d o ta rł ta  d roga i do P o lsk i, k tó rą  L q- 

nazyw a.
Przypuszczenie takie, by łoby  je d n ak  m ylne. A u to r O pusculuin 

reslił zarzuty beż" w yboru, ja k  je  gdzie napo tkał; w iele p rze ją ł 
' bism  poprzedników , resz tę  z'e słuchu  i p rzygodnych  spostrzeżeń.

na tej drodze z L echia spotkać się m ógł w szczególniej szych 
Hko w arunkach . L ech ia  n ie  d<afeSfła się do działka z w irem  
V̂al.l'| 0<1 stro n y  zachodniej i n ie  z pism  łac iń sk ich . W skazuje na 

i sam a jej n az w y  n iezn an a  p ra n ie  n a  Zachodzie w tej B d jn rM  
‘ 1(,bbyśm y bow iejn zachow aną form ę P olonia. P rzyszła  tn  ona inną 
t l 0 8'a w idocznie. Zarzut 34-1 y w ym ienia ty lko dwa ludy, dw ie ty lko

21*
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k ra in y , gdzie odmienne- zach o w u j! posty , L echio i I ta lio . 9  j n n y j ł i  

z im ic a o h  w yraża Sio S |n  zarzut o g ó ln U  zupełn ie , zaznaczając;, że 
poszczą z n ic h ; „jedne ofira, d rugie w ięcej, inne  m n ie j11. Z akres 
k ra in , w zięty  pod uw ago, je s t  dość szczupły z re s z tą  Zbyt ogólnie, 
i p ły tko  tW Sm a si-e ca la  ta  polem ika. Że au to r w ym ien ia  I ta l ią !  
n ic  dziw nego. P rzeciw  Bzymowu zw rócone pociski, rzym skie tedy  
czyli ita lsk ie  posty  m usiały  być przedew szystk ieiu  w ym ienione. AJv 
ta  .Lechia skąd p rzy sz ła?

■ Ś w iatła  dla w y jaśn ien ia  tego psykania m usim y zaczerpnąć;
skąd inąd. Na pójnoeilo-w ęchęclnich k rańcach  Świata łnęlińsldfo^i
śęfeliły  sie dzierżaw y po lsk ich  P iastów . C hrześcijaństw o zaszcze
piono przez ducjcow iciństw o '1 'acińskŁ  k ifew iło  sio kam od połow y 
X. w. Tu b y ł k res ' i g ran ic a  kościelnego  w łid z tw a  biskupów  rzym 
skich , P o lsk a  n a leża ła  do rzym skiego udziału . O m iedzę dalej za
czynało sio w ładztw o duchowcfCj-rcMrodu,' działa ły  w pływ y p a try a r-  
•ehv greckiego. Ja k  ongiś pa trzy li CreOy okiem  zazdro*SJieifll na 
dziedziny pannofiskio  i m oraw skie, chcąc k ra in y  to Bzym ow i ode
b rać , jak  się  śc ie ran ie  upływ ów  rzym sk ich  z g rócknn i n a  ziem iach 
jn ilgarskiehjjjjcoftezyło  k lęską  B zym n a tryum fem  O arogrodu — tak  
i tu  w  W i l k "  s tro n y  m ogła się p rzen ieść  podobna w alka, zw łasz
cza z tą  chw ila,.k iedy  dokonał się trw a ły  rozłam  (jkiro^-odu z Rzymeln- 
w połow ie XJ. w. S tanę ły  tu  znowu przeciw sobicrulwa św iaty  
w obliczu dwui narodów  s ło w iań sk ich : P o lsk i i E usi. P rz tz  P o lfk ę  
szli m isy o iw ze - łac iń scy  n a  Ruś od leg łą, t ą  d rogą ciążyli apos#o- 
łow ie  i m ę c z e n n ic a  zachodni, tędy  p ły n ę ły  n iejetlnokro tn ifi myeli 
i p lany  Sfcdićy A posto lsk iej. P o lska  łac iń sk a  ^ ta ła  przy  S tolicy 
B zym skiej, g recka Ruś sk ło n iła  się w s tro n ę  ^ąrogfrodu i z nim  

fpo rozłam ie w sp ó ln e  dzieliła  losy. Do s ta r l ia  je d n ak  w y raźn ie j
szego uffi yBzyszło tu  wówczas, O hodżiły w praw dzif^po  Bum g łu 
che w ® c i  i stac.hy, że L achy  w ypędzają ezeniców  w sd io d n ic h . 
ale (te jak ię js  w alki ostrzejszej, o tw arte j n te  dochodziło . K rw aw e 
-łuny rozgorzeć tu  m ia ły  daleko później, Sjęi tło  w alk i .inne już 
było. .Rozlewała snę ty lko fajońn, n ien aw iść  duchow nych popyząa 
tłu m y  gjzerokie, w zbM $lł« n am ię tn ą  falą  gniew ów  w yznanionyeh , 
ale ognie w ybuchały  raczej ty lko z pohudek po litycznej n a tu ry ,
rodzących! się, %  dążeniach  B olesław ów  do zagarn ięcia  tro n u  kijow 
skiego, albo w roszeaenifich W łodzim ierzów7 do ziem ie pod w ładz
t we m P iastów  będących.

N ie prędko zdobył s i ę  K o ś c i ó ł  ru sk i n a  w yzw olenie z g re 
ckiej opieki. D ługie czasy z a S iła łg ie  praypływe-ińLsił greck ich , g r e i  
ckiego d u d io w teń stw a, g reck ich  m M ćhów  i hrSkupów,- k tórzy po
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rusku  n ie  um ieli n ie jednokro tn ie . Tyeli w szystk ich  po iła  jedno  
m yśl. jed n a  chęć  i p ra g n ie n ie  w alki z łae in n ik am i. gdziekolw iekby 
się z n im i spotkali. Na g ru n cie  ru sk im  rych ło  zw ietrzyli w roga. K ijów  
~  ognisko w span iało  ludów  w schoduio-słow iańsk i eli, ta  św ie tn a : 
*acnuil:i scep tri O onstan tinopo litan i, e larissim iun  deeus G raeeiae" — 
jidc sie o tem  m ieście w yraża A dam  kirem eliski — skup ia ł n a  
sw ych ta rgow iskach  i p lacach  różnop lem iem ie żyw ioły. P rzycho
dziły tu  k araw any  kupieckie różnych  narodów . T W aregow ie 
i G recy, N iem cy i P o lacy , i W ęgrzy  i Żydzi i in n e  Indy m iały  tu  
swoich, p rzedstaw ic ie li. D uchow ni g reccy  pa trzy li n iech ę tn ie  na to 
Współżycie K usi z obcym i. P am ię tać  oni m ogli chw ile, kiedy s ta 
now isko ich zdaw ało sie być zagrożone. P o tężny  sąsiad  g roził Ku- 
r yko\viezom od zachodu. P aro k ro tn ie  już korzył się K ijów  przed 
potęgą B olesław ów  C hrob rych  i  Ś m iałych , a chw ile to  g ro z iły  p rze
l o t a m i  i n a  polu  re lig ijnem . D łuższa 'poby ty  w ojsk  po lsk ich  w pro
wadzały do  K ijow a n iebezp ieczne e lem en ty  zachodnie, p rzed  k tó 
rym i chcie li G recy zasłon ić  Kuś i oddzielić tysiącem  zapór p rze
różnych. Pam iętać mogli G recy, ja k  sobie poczynał B olesław  C hro
bry w K ijow ie, pam iętać  m ógł i O arogród poselstw o tego w ładcy 
de cesarza w seliodnio-rzym skiego, o k tó rein  w net rozn ieśli gońcó 
w ieści po N iem czech, *) pam ię tać  też  m ogli duchow ni g reccy  i try -  
mnfy B olesław a 11. n a  K usi. A b y ły  to czasy niezbyt--Jeszcze da
wne. To w szystko kazało  im m ieć baczne oko n a  ty ch  sąsiadów7 
zachodnich. N ie tak  groźne były  dla n ic h  napady  Połow ców  i P ie - 
czyngów , dadźw ingów  i L itw inów  i in n y c h  h o rd  pogańsk ich , bo 
tu i zdobyczy m isy jnych  spodziew ać sie m ogli, ale zdobyte przez 
Polaków krainy , oddane pod  w pływ y ła c iń sk ie  — to zn iw eczenie 
i  zaprzepaszczenie ich  nadziei, to  zm niejszen ie ic h .u d z ia łu  kośc ie l
nego. Polaków  dla sieb ie i n a  sw ą s tro n ę  p rzeciągnąć n ie  mogli, 
a m usieli się  n a to m ia s t b ron ić  p rzed  w pływ am i łac iń sk im i, p rzed  
postępam i K ościoła zachodniego, n aw et n a  sam ej Kusi. N ie doce
nia się n ie jed n o k ro tn ie  w szystk ich  m om entów , z ja k im i m a się  tu  
do czyn ien ia ; częstokroć przeczy się n iek tó ry m  faktom , choe są 
°ne n iew ątp liw e. C hciałbym  w idzieć b iskupa łaciń sk iego  z ow ych 
czasów, mnic-ha lub  księdza, k tó ry  znalazłszy  się  w śród  ludzi inne j 
w iary, n ie  p ra g n ą łb y  ich naw rócić  i przekonać. K ażda p raw ie  mi-

0  „Ad Graeeiani quoque sibi proximam nuueios misit, cjtii eius- 
nenr imporatori bona, si veliet fidelis aiuiens Jiaberi, p rom itteren t; sin 
patem, hostem firmissimum ac invincil)ilem fiori iu tim aront“ . Dytmar, 
Kronika, kg. s , rozdz. .16. Biel. Mon. Pol. I. str. 318.
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sya najbardzie j św ieckiego i po litycznego pokroju, obfitow ała w  epi
zody w alk  dogm atycznych , dysput re lig ijn y ch . B yła to  epoka, kiedy 
spraw y tak ie  był™ Iw d z o  ak tualne , b # y  n a  czasie. P o k o S n ia  cza
sów ow ych w y ra s ta ły  w ogniu w alk  re lig ijn y ch , w  k tórych  i głow y 
koronow ane n ie  m niejszy  b ra ły  udzipL P osiadam y też wiadotrffiści
0 po se ls tw ach  do Gjjirogrodu, gdzie m isya polityczna, ze w zględu 
n a  ch a rak te r  osób odbyw ających legacye, k tó re  zazwyczaj p e łn ili 
duchow ni, zm ien ia ła  się z w iny je d n e j Luki d rugu  ] s tro n y  w n ie 
sfo rne dyspu ty  o dogm aty, pełtie  nam ię tnośc i i n ienaw iśc i wza
jem nej.

P rzez d ług i ciąg dziejowy zanim  jeszcze n aw et P o lska  p rzy
ję ła  eh rzesa ijtó s tw o . snu je , się d ługa w stęga w ysiłków  i s ta rań , 
przew ija się .n ieprzerw ane pasm o sta tecznych  dążeń Zachodu, by 
B uś dla w iary  chrześc ijańsk ie j pozyskać, a po tem  dla obrządku 
łącińsly^go , gdy  Ilu ś p rzy ję ła  o b rĄ d e k  g ijc k i.  N ie przeszkadzamy 
tym  usiłow aniom  postępy  O arogrodu ani w IX. an i też w X. w7., 
a rozłam  re lig ijn y  W schodu z Zachodem  w w. X I. m ógł ty lko 
z a o s t r z o b u s t r o n n ą ,  energ ię . Ilu ś zaw sze jeszcze Była do zdoby
cia, juk  to n as tęp n e  okazały w ieki, a w  tycli z a p a s a ć  U zaw sze .uijpk 
w iększy o taczał Bzym  i czuli to  dobrze Grecy. E zym  w ystępow ał 
tu  raczej jako s tro n a  zd o l^w a j^cĄ  G recy m usieli b ron ić  B usi p^yed 
s ta ran iam i łac inn ików . ZwrycięstwTo o s ta tn ich  po d łhgoleciach  w alki 
było  tylko ezo^BOMfe; dla un ii zdobyli ty lko część B usi. N ie spo
sób tu  w yliczać w szystk ich  p rób  i p lanów  ze stro n y  Zachodu dla 
pozyskania tjych ziem ie. Z nane to s^ -z ra sz tą  spraw y, choć często 

liie d o c e u ia n e  lub n aw et m yln ie p rzedstaw iane. S ięzegó ln ie j& ą rolę 
fttjtegjaw w tern w szystk iem  m g sia ła  jPcdska, choćby już  przez sam o  
swe położenie geograficzne i przez rozwój po litycznych  stosunków . 
Chociaż Ruś zaw isła  u ram ion  O arogrodu, u leg a ła  wplywojm ZaL 
C-Łęodu, zw łaszcza zaś je j kończyny m ijdalej p a  zachójl w ysunięte 
w stronę  Lachów , w pływ ow i tem u obronić się i o p rzećB ie  um iały
1 n i^ e h ę ja ły .  S tosunki po lity  c z #  rozm aicie się tu  uk ładały . B yły 
w ojny i pokoje, p rzym ierza i gn iew y  w zajem ne i o sta teczn ie w i& p$# 
ja k  się  to w szystko skończyło. T?a polu re lig jjn M i zaznaczyliśm y, 
jos.U 5hie ry w a lizac ję , te  p rzynajm nie j usiłoWanik, łac inn ików  od
ciągnięcia B usi od B izaneym n. P róby  te  tra f iH y  czasem  n a  n ie 
odporne chw ile książąt rusk ich . Z n a tu ry  zaś rzeczy w ypływ ało,

[ze P olska, ja k  na podłożu po litycznych  stosunków , tak  i w u k ła 
dzie stosunków  re lig ijn y ch  m ogła tu n ie raz  zaważyć. Czuł t<Mlo- 
b rze Iłżym , w iedzieli o tem  i Cjhecy. To stęż w spom inana zaw iść 
G reków  z pow odu stosunków  Busi z Zachodem  łac iń sk im  ła tw a
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J fs t do zrozum ienia. I  n ie  tru d n o  było  im przeszkodzie tej nu. Sto- 
lijU b iskupie na R usi byw ały  obsadzane przez iareków , ucaniów  
^ e r u r ^ u A a .  n am ię tn y ch  przeciw ników  Zachodu i w szystkiego co 
zachodnie. "W spominaliśmy, ja k  już FocyjSgz ją t r z y ł  u h  m isyoharzy  
łacińsk ich , s ta lu jących  sa§- p rzeciągnąć B u ł g a r a  do rzym skiego 
Pdzilłn . ja k  sio o to skarży ł i™ n ich  przed p a tly a rc h a m i w scbó- 
‘łn iln i, *j jak się o to g n ie w a ł i s r o ż *  n a  Zachód, k ra in ę  m roków  
(leżącą, u sk łonów  i zachodów  fw n jjfe iry u il. Za C eru ląryusza sto
sunki te pogorszy ły  sie znaozi|ie. Po zorw auiu  znpełnom  z ,.hej:e- 
()Tk am i“ n as tró j F rak ó w  dla Za® ó‘dn był te g S  rodzajdi U  spó ló i- 
etwa żądnego z tym i barbarzyńcam i m ieć nifjSbhcieli. G rom y pa- 
‘i p B p m Żun i Zachód cały, ła c in n icy  zaś n ie  chc ie li,być  d łużn i 
1 walkę ch ę tn ie  podejm ow ali. -) N ie b ra k  leż przykładów , ż-S ją  
1 sam i in ic jo w a li.

Na dalekiej północy, n a  pogran iczu  polsko-rusk iem  scliodziffl 
w pływ y obustronni;, d la  G reków  t,e,m bardziej n iebezpieczne, 

ze w ystępujący tu  łac in n icy  m ie li ła tw y  na B uś dostęp , by li b a 
wieni S loyianalm i. Obfita w iec lite ra tu ra  poldUiiczna g recka  prąB- 
u °si sie rych ło  Sia Ruś. P aste rze  g reccy  czjili grozę położenia, zd|t~ 
wali .sobie sp raw ę z n iebezpieczeństw a. N ie jednok ro tne  pow odzenia 
■Ppżi* polskiego, p<®to]»y Polaków  ku "Wschodowi, umhgczniały im, 
*e z tej s tro n y  n i e b y l i  także bezpieczni. R ozpoczyna s i f  zatem  
°bipn;i K usi. Ol lodziło o w yparcie  w pływ ów  łaciiusko-polskieh,
0 nchy leh te  n apo ru  łac ińsk iego . ZwróSono też i u w a g ^ l .  książą t 
! ^ k ic h , ei bow iem  zbyt często naw iązyw ali stosunki z Zachodem . 
Księżniczki zachodnie, przybyw ając n a  Riyś, b ra ły  n ieraz ze sjjlbą 
biskupów  i księży ląciiiskie.li i były  tu  rze czn icz ftm i wpływów ła 
cińskich. .

Biskupi g reccy  w ybiera jąc  się n a  Ruś. p rzynoszą ze sobą tak  
zwano „ p o s łan ia11 do poszczególnych książąt C ło  naw  ot n ie  w ru  
sk*m p isane języku, k tórego po najw iększej części n ie  znali. V n u t  
" j s tę p n ją  przeciw lacin iiikom  i błędom  ich. Ja k  -otenić te  -.pisifia 
W eckie, tę  ca łą  lite ra tu rę  poleuRczną V Ton ich już w skazyw ał,

r] Znafiłi jest, rzeczą, że i na Wngrzeeli krzewiła się wiara, 
yirześeijańska z Carogrodu, zanim ostatecznie Stafgn W. u trw alił w zje-
1 noczoiwm państw ie wpływy łacińskie.

2) Zaznaczyć tu ehąiałbym, że i przed J 054 r. t. j. przed rozła- 
jUem_ tuficigjjów starcia łacinników z (rręKiuni istniały, ępocyusz.) Kwestyę, 
7 objaśnić nam mog.ą analogiczne starcia na raniożacli JJułgaryi i t. ćl.,
! *0('' h i wtedy rozłamu jeszcze nie było, a jednak walka tageJ 
i^m ała . Podłoże walki było wprawdzie odmienąejj a!» wuilka Jw rzała.
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ja k  wifjgo usposobien i by li i w  ? S k |o |- ie ,  w zględom  łącim iiuów . 
2o p ism a te  n ie  przynoszą autorom  ich  zaszczytu, n a  to je s t  zgocta 
pow szechna. 1) A le  bo też tre ść  tgah, pism  n a  „jbrftSy ła th rftik iw " 
usp raw ied liw ia  zdlinie to  p  polnej m ierze. N ienaw iść i z ła  w oła 
]® Y ly  tu  w idocznie n a  g łupo tę  czy te ln ików ; n iek tó rych  zarzutów  
tej polem iki dla sJirńęj przyzw oitości le p |§  n ie  pow tarzać. N ie m am  
zresztą zam iaru  om aw iać ich  tu ta j, zaziyrezę‘ <tylko, że j f c n o  z ty di 
p ism , w ięcej nas in te resu jące , op iera ło  się także i na O puseulum .

Już samo zaznaczenie is tn ien ia  walk i ła c in n ik ó w  z G rekam i 
na R usi lfioże budzie w ątpliw ości. Go m f t ł a  m ieć Iluś w spólnegp 
z ta  w alką Rzym u z G ^rogrodem  ? A  je d n ak  Ruś b ra ła  bardzo żywy 
udział* w tej w a ltć , mając, w P o lak so li Rzym  i łac inn ików . G recy 
umiłowali wciągną,ć i R uś do tej w alki. I  nie b y ł to ty lko o d g łjf l 
po lem ik i zaw ziętej b izan ty ń sk ich  G reków  z papiestw em  — ja k  n ie 
k tórzy  sądzą -) — ale w alka is to tn a , ostrńśS ią i szorstkością [prze
w yższająca n ieraz  to w szystko, Cy znam y z lit^patnuy polem icznej 
greeko-łaciiisk ie j. Z p rzeg lądu  i rozbioru tia k ta tń w  i p ism  g reek teh  
polomisTOi. naiRuStf n iew eso łe  p rzy w o d zą  reflokgye n a  tem at s to 
sunków  K ościoła n isk iego  z łac inn ikain i. P isp ią  l< y io lm lza ły  w spó ł
życie i styczność z ludam i łac iń sk im i a w ystępu jąc przeciw  zw iąz
kom małże,llskim z n im i, p M a w a ły  t ^ i  sai ™m i w pogardo  naw et 
żęny  książąt, k tóre p rzybyw ały  z Zachodu. P adzi by li owi G ra a r  

K a rg rf t  w szelkie w ęzły, k tó re  zbliżały  P nś ku Zachodow i i w w ie l
kiej czjwci Bel t w  ojsjągńęli. N ienaw iść ku  łaciń iiiko in  •opanowiye 
is to tn ie  i duchow ieństw o n a  R usi, s tąd  zaś p rzen ika i w  m asy

:) S t r a l i l  Ph. Reitriigo zur russischęn Iurchęngesehie.hte, Tlallo 
1827, T. s*> 53 i m; (t o  ł u  b i n s k i j ,  n c T o p in  p y ccK O ii pep icB n  
t. IT. sti'. 79(5 i 7§? zaznacza, że greccy polemiści uważali łacinników 
za najgorszych jp B ftk ó w  jacy kiedykolwiek isłtaieli, że ieli obwiniali 
za zwyczaje, której istniały i w kościele greckim, że na podstawie k łam 
liwych i fałszywy eh słuchów i wieści z przydaniem własnej sofistyki 
zaYzucaM kościołowi zachodniemu i winy wń£*le niebywali?. W spomina 
jednak i o umiarkowanych polemistach jak  patryarćha, antyooheński 
P io tr, ąfeybiskup bułgarski T $m lakt i t. p . ; Ii r u s z, e w>sk i j w 111. 
t. I c T o p im  Yr K p a lH n -P y c H  zaznacza także (str. 480) w ielką nietoh - 
r u S ę *  niektóry cli posłań. Por. też A b r a h a m  W i., Powstanie, srgaw zacyi 
kośoieła ł’acińsk®g_o na Kusi. I, Lwów 19()|4, roadz. L 1 ® Bardziej b ru 
talne zarzuty zaw iera: „Słowo (św. TeoMRflfo) o Wierze chrześeijań- 

ęfcfij i łao ińSaflji. Poppw m iał B P za znanego Prgy,mena pwzerskiego 
móuayfcyru (str. fijSę, Gołubinskij za mnicbii z pod XII. w ., cio jp^t 
bardziej prawdopodobnie (str. 859, t. Lj.

2) Por. Hrnszewskij, t. III. 479.
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ciem nego Indu. W idzim y j ą  i w la to p isach  ru sk ich . Rzecz ja sn a , 
że najgorzej n a  te.ni w szystkiom  w ychodzili na jb liżs i lac inn icy , 
których R uś ju ż  i ze w zględów  politycznych  za w rogów  uw ażać 
m usiała. Polacy czyli Lacliy łacińsk ie j albo n iem ieckiej trzym ali 

w iary , w  n ich  prze to  godzić m ogły  pocisk i p rzeciw  łacinn ikom  
Wymierzone. Tu hylo rea lno  podłoże upustów  gn iew u i n ieprzy- 
jaźn i ku łacinn ikom , tak  hardzo znienaw idzonym  przez G reków . 
Walka zdobyła w ięc p o d k ład  rzeczyw is ty ; n ie  Rzym daleki, jeno  
dolska, sąsiedn ia s ta ła  się  celem  pocisków  g rec k ich  na Rusi. P o
lacy sta li sio synon im em  łueim iików . I  czyż nas  zdziwi w tak ich  
w arunkach , gdy  n a  każdym  kroku „bezbożny11 L ach  najw iększym  
je st Rusi w rogiem , gdy n ien aw iść  ku  n iem u  p raw ie  te s tam en tam i 
l"'Zekazują potom kom  sw ym  książę ta  ruscy, gdy  k ron ika ruska 
^  opisie żywotów św iątob liw ych  m nichów  picczarsk ioh  w prow adza 
'desa w postaci L acha  ( bu> o6pa3h JL axa), k tóry  m nichom  w cer- 
W i  śpiew ającym  przykrości w y rząd za ł; ’)  tak ie  obrazy s tw arza  n ie  
snuia w aśń p lem ien n a  i po lityczna, ale n ienaw iść  w yznaniow a.

cóż innego  pow iedzieć m am y o żywocie M ojżesza W ęgrzyna. 
Przez P o lik a rp a  m nicha k ijow skich p ieczar nap isanego , -) k tó ry  to 
-Mojżesz n ie  d a ł się  uw ieść pokusom , prośbom  i g roźbom  pięknej 
a złowrogiej Lachow icy ; i tu  p rzeb ija  ta  n ien aw iść  w yznaniow a, 
clioc w ypadki p rzedstaw ione  są w  dobie B olesław a C hrobrego , kt.ó- 
rego n aw e t śm ierć pow iązana je s t  z w ypędzeniem  mnichów z ziem i 
baehów , spow odow anem  przez postrzyżyny  po ta jem ne M ojżesza 
7; ł’ęki jak iegoś m nicha, w racającego z „góry św ię te j11 przez P olskę, 
^uiioró Bolesław a załom  w przedstaw ien iu  P o likarpa była k a rą  bożą

J) IV jasnowidzeniu Matwija, mnicha pieozarskiego, ów bies-JLadi 
jzuoał na mnichów kwiatkami, gdy lw ią tek  taki jirzy lsS ił do którego 
iA' sp iera jący  eh mnichów, „ten niedługo stojąc, na uinyitlo.
Popełniwszy myłkę jaką, w ycd^lzij z cerkwi i zasypiał, aż do ufcoń- 
<zenia pieśni do cerkwi nie w racając". Mon. Boi. L L i n n i -
e z ®r k o, BjgRi;»HT,M OTHOiueHin P y c n  n Ilo jm n in  go nojiOB. X IV . 
cTonr>TiH, I. cz. poclif^Si także n a  str. 8 teiRloncyjiAść t£go* przcclsta- 
j/isn ia Lacha, tłumacząc, że .jest to w dtachu zfiożyciela peczerskiegp 

• Te^ćlozego. Widzenie Matwija chrono&gicznie łączy z zajęciem Ki - 
r ° ' 'a . 1’S F 7, S ttóatego (mylnie; podane Chrobrego). W tedy to

'2> Iftdził, napisane zostało pouczenie śwr. Teodozego.
P 2) M. Fol, IV,. str. 810.<S14/16, wvd. B. JC a l u ź  ni  a c k  i. Per.

teTOŻe 1 s tr .^ 9 7 /8 . '  Por. L e w i c k i  Au. Mieszko 11., 
r - 121, t h r a l i a m  Wł. Powstanie organizacyi, str. 86, S z c z e -  

a 1', Obrządek, str. 153/7.
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z a p rześladow anie w iary  greckiej i jej sług . P odobn ie  też p rzed
s ta w io n e g o  w ypadki z doby w y p ra ć  B olesław a Śmml'oP> n a  E nś, 
gdzie _na w ieść o zbliżaniu  sie LacJiów, grożą, K jjow ian ie b rac iom  
Izasłiiw a, że w7 popiół’ obrócą sto lice, a sam i z żonam i i 'dziećmi 
u jdą ^10 G rćcyi. r ) Poylobnweb obrazóW, uw idaczniających  zw łaszcza 
ja^J<iftwo n ibnaw iść nlnic-ków greck ich  ku łay inn ikom , w zgtóduie 
ku Polakom , n ie  b rak  w t. zw. la top isfe N esto ra .

D r . T . E. M o d e l s k t .

( D ( ® i « n  i e n a j  tą.pń)

■C

r ) i i .  Pol. I. str. 751. Por. tuż G f r o r e r ,  Paflst Wregorias u f !  
niid t ó n  Zeitaljtff, Sehaffifi. 1859, t. II. s tr .B 1 8 /1 4 , 524, który aKóęiig 
tuje też tę nienawiść greckiej Kusi do łacińskiej Polski, nie uznajfe 
.tego Pieliler. L inniozenk# nsuw a nienaw iść’ plemienna i polityczna una 
plan dalifflnjj W 'ysuwra  zaś waśń wyznaniową.



Z pam ię tn ika  Konfederatki
księżnej Teofili z J a b ło n o w s k ic h  S a p  jeżyny.

G?Mó feiga.

( C i ą g  d a l s z y . )

K asztelanow a k a m ie ń s k a 1) pow iada, że sześć n iedzie l ty lko dla 
podcz&szsgo J  frysz tu  w yprosiła , 3) p,o k trffjd h  M y  n ie  zjedzie, 
dobra skonfiskow ane mień będzie pew nie. Jn ić  Jn jH J trsk i A kn rye- 
rem  p rzyb ieg ł do W arszaw y i w dw adzieścia cztery  godzin o d je l 
c h a ł ; nad  rgsiilta tm n  S enatu s C onsilii trzeb a  <gie zr&tanowić 
1 z F ran cy ą  się znieść, eo przynależy  uczynić. Tu sio sejm u u ią- 
ocliyb&ie. pod k o sfed e racy ą  snM ziow ają, na m arszałkostw o k tó rego  
Poniiiskiggo 5) lub K urow skiego «) ■wyznaczają.

(Joffienta R esn lta ti S enatus.
1-o. Sejm u te rm in  w ed ług  deklaracy i trzęch  dw orów , to je s t 

Pro die 19. A priliś .
2-o. Y\ przeciągu  tego te rm in u  m m istoryum  narodow e' ma 

donieść gw aran tom  P olsk i, osobliw ie tra k ta tu  o liw skiego o n ie- 
T ^ p ip ez eu stw ie  K zp lite j.

3-o. In sty g ato ro w io  obojga narodów  m B ą z&siąaąć. iji'fornmej<i 
°d  Jfiski w ielk iej koronnej in  onbfie , koinu w ydać m an d a ty  n a  sejm  
^ króIiJĄijstwo.

4-o S k a rb  R zplitej uA in k arcera tó w  k ró lobó jstw a ma eks- 
pons lożRÓ '"

O Słynna Katarzyna z Potockich Kossakowska.
2) Jo acha j ą  Potockiego.
3) U rządu anstryackicgo.
'I Bezydent polski w Petersburgu od r. 1767. 

olania, kuchm istrza koronnego.
A łailysława, njarszsJjka nadwornego litewskiego.
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5-o. Obwołujących, bezkrólew ie, a raczej on podpisu onego nic 
M a p u ją c y c h ,  m ają in sty g ato ro w ie  donieść S tanom  zgrom adzonym  
i onycli zapozwać.

6 -0 . O uw o ln ien ie  jm ci p a ip  (,'zac-kiego, podczaszego kor. 1), 
i  iffliycji n iew oln ików  w ojny m inrstrow io  narodow i m ają  "podąń 
no tę  i mf P t r ó wi  rosyjskiem u.

7 Oi ż m in is tro w ie  m ają trzem  dw orom  sprzym ierzonym  do
n ieść  o w yznaczonym  te tm inie^jia*  Ą^jin w ed ług  ich  żądzy, ale r a 
j e n i  doprffezaflj sio m ają  o w yciąguiefilp  ich  w ojsk z k ra ju  pol
skiego.

!).■ 33. O debrałam  o'd w ileńskiego, 2) k tó ry  m i pisze już 
z Mnmc.li, że n a  pow rót in te ro sa  p a rty k u la rn e  k sięcia  w ojew ody od
łożył, clicąe w przód zadojyć uczynić publicznym , dodaje, że p j jó -  
żn ien ie  umysłów m iedzy m a rsz a łk ie m 3) i l j f e i f tn ta r z e in  koM pl 
nytn  J Ł d y  nifc było jańijiejsae: Że reg im en ta rz  koronny  w Mu- 
njnli sie lokuję, dom  na rok  nają ł, konie k u p ił etc. K użueliowski 5J 
tam  się, ta k ®  znalazł. S jen iń sk i konający  po jech a ł ćlo W łoch. 
D alej dodaje B i  jak  Ą jsz lH B fe iie js z e  odpow iedzi b iskupa k rakow 
skiego : gdy  go kom endan t K aługi żegnał ze łzam i, odpow iedział, 
iż s:ie spodziew a w k ip tce  feyn pow róeió. 6 dy król m u m ów ił, iż 
sie za n im  in tS e ś o w a ł, r z ą k ł : n ie  czytałem  nic, prócz ordynartsn  
n a  wzi§6ie. °) B iskupow i ku jaw skiem u 7) w ym aw iał, iż mu słow a 
n ie  do trzym ał, m iał być wszyflzie z nim . a przecież przez pięć lat 
doczeklió się go w K ałudze n ie  mógł; do e lek to ra  baw arsk iego  p i

k a ł ,  iż d o m y c i się, czem u mu pisze p ierw szy raz clotąd, że pow ie
działby  p r z y c " u je ,f c y b y  ijy ł w olniejszy...

P y jafcieg i kury erem  Bauiflgfirtou, a po u p ijw ic  pół godziny  
za n im  mój mąż.

P ięknośc i m iasta w ypow iedzieć się n ie  m ógł mąż mój. Książe 
L ubom irsk i w yprow adzał go do L unew iln  z panem  (}g M ąlssjm , 
kań itanem  reg im en tu  dS CTuuimberl, b ra te in  tego, co b y ł w  Pol
sce. Wfcjskj, k tó re  w idział w7 N ancy  i w L u n e f ilu ,  jako  .to żan-

D Szczęsnego Czackiego, uwięzionego jeszcze w roku 1767 | t i
opór w spjrawie dysydenekioj. *

3) T j. od od Ignacego Bohusza. 
s) Michałom Krasińskim.
D .Joachimem Potockim,
5) Franciszek IS fc p Ś ó w JI, cześnik kaliski, jeden zhąjgorątszytłlą 

wT r. 1770 głosicieli bezkrólewia.
°) W ątpić najeży, żeiw Sołtyk powiedział takie kłamstwo.
7) Antoniemu Ostmvski%pŁ.
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(larm erya, reg im en t kró lew ski i di? H R u m b e rt ja k  pow iada, 
espfns na jp iekn ie jszem , eo‘ by łoby  m ożna w idzieć w świeeio woj
skowym . P a n  Yiom óuil p rzy ją ł go Ł -d z o  d ob rzś  i n ig d y  n il .  
chciał pozw olić, by  m ieszkał gdzieindziej, niż u Jii-egoi, ''P an i b a r
dzo ljprząjm a, oboje obdarzyli m ęża m nóstw em  uk łonów  dla i j f t e ,  
°bioaująe, iż oboje odw iedzą m nie w S trasbu rgu .

P u ła sk i bardzo dobrze w idziany a k sięcia  ęTAiguillon, robili, 
nł  nadzie ję  pu łkow nikostw a w leg ii Oonfflfeńsa z l p ensyą  ł.0',000 
Hwrów.

W  L unew ilu  po^jm ł mąż mój pana  D z iu li,J) faw ory ta n ieb o 
szczyka krókr S ta n is ła w a : godny bardzo, sł® z6 , sta ruszek  i w iąriiy  
korespondent księżny  W ojew odziny b racław sk iej...

W racaigg  do P u łask iego , n ie  w iem , w ja k i sposób m ógł on 
ubliżyć się"' do księcia  d k lig u illo n , bo w nosząc z tego, co Lubo- 
iinrski m ów i1 uiojeitiu m ężowi. Y iom ónil pozostaw ił go wJfcngttuu 
^Wowi, i n ie  chc ia ł n aw et odpow iadać .na w iele listów , k tóiB  P u
łaski p isa ł1 fto niego.

D. "24. Podczas poby tu  podczaszego w W enecyi M okronow ski1) 
biegał do n ie g o ; zeszli się podobno .w pewimm m iejscu n a  roz- 
ffi°wę, gdzie podczaszy zbliżył sie dla niego ; m ieli bardzo ta je 
m niczą schadzkę.

A  v r i l .

D. 2. O debrałam  od przy jacie la  pod datą 31. m arca  z M ann- 
liftim, k t f f e  m i donosi, że e lek to r odm ów ił księciu  w ojew odzie 
opieko.

k) (Hr. ^ Jek san d er Dziuli, były koniuszy Leszczyńskiego.
2) Andrzej Mokronowski, polski generał, francuski w sekróoifc 

®ląvsagflc polny, dawny repy W  kani 11, lec^ w czasie, o którym mowa, 
AP korigdent S tanisław a A u g u sta ; nie słychać zresztą skądinąd o tej
Wu-ieczce.
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Z a k o lid  z e n f l

'Bierna rola eini g r a c j i  Księżna Teofila fila niej autorytetem patiyot-y- 
cz&ym. Zmai±wiMiia. Zgrzyty warszawskie. Myśl recesu odepchnięta za 
rafią 'Bohusza. Przyjaciel-poeieszycitfi. Rozrywki stragburśkie. Liomónil. 

■C hoisy i inni goście francusB . „Cala chitinra Radziwiłłów. “ (golono 
czy s łrz y M ii#  ® w y  kfihfeclgfiit w pieluszkach. P lan przejęcia 

M fe jLcnskiej. Podróż do Paryża. Projekt legii. Grzeczności Madame Ade- 
laide. Kolonia polska w Paryżu. Bohusz w rozmowie z Czartoryskim. 
Ogiński 'popisuje się u Sapiehów. K am awąJ. Bal dfOpćaa, fflRer aux 
tenebres." Księżna Teofila współpraco w ń fz k ą  W ielhorsk t^o , infonna- 
torkąsB ul]iiere:«'- Kościuszko. Powrót do Lotaryngii. Dalszy pobyto na 
obezyżnie bezcelowy. Koniec em igracji. Ostatnie lata pary książęcej.

Czołhań czy Tęofilpol? Prawda w cudacznych powieściach.

P ro s te  i zrozum iale są powody, dla k tó rych  przeryw am y 
-w tom  m iejscu  druk ,p a m ię tn ik a  k ć m fo d e r i tt i“.

Od c z |a i  zjazdu w  L an d sh u t i rozb ic ia rokow ań om igracdi 
•z W arffiawą, odkąd sio okazało, że S tan is ław  jtugw st n ie  chce ani 
n ie  mpż.e zaw ierać zbiorow ego pak tu  ze sw w ni detro iiiza toram i. 
i co najw yżej, ofiarow uje p rzebaczanie każdem u z osobna konfede
ra tow i, 1 " ner,'!.nęś]g skazana je s t n a  bez term inow ą nieobecność 
w kraju . Od chw ili zaś u tw orzenia w arszaw skiej kon federacja  Bo
ni ńsfiiego i o tw arc ia rozbiorow ego sejm u losy spraw y polskiej, 
z e w n ę te jiie  przesądzone w  g ab in e tach  dw orów  rozb io rtzyeli. de
cydują się dstu tecznie dla pozostałej części P o lsk i w W arszaw ie, 
a n ie  w żadnej rezydoncyi O b ie ra ln o śc i. Tam , w  sal sejm owej 
n a  zam ku, w ym usza przem oc uznanie zaM ^ jw , tam  TJejtln , K orsak 
i tow arzysze zanoszą g łośn iejszy , śm ielszy  i w iokinstszy  p ro tes t 
im ien iem  p rzysz łych  pokoleń, niż m an ifesty  P aca  z Augsb.mgfv 
i Linclawy, tam  rzej&yv, istszą wal kę  o całość k ra ju  i w ładzy m o
narszej stacza w śród bagnetów  m niejszość sejm ow a. G łosy wy- 
clfc|4źców są jeno  górnym  —  czysto s-późnionym — akom pania- 
m en teiń  posępnych m elodyi ra rsz a w sk ic h ; naró d  o n ich  zapom ina 
i p iln iB  słućlia mów kró la  i jfego obrońców , niż oderw anych  od 
g ru n tu  ojczystego. n ieub łaganych , lecz " r l  cichszych  „n ie po
zw alan i11 b arsk ich  b łęd n y ch  rycerzy.

To t f t  i d z ien n ik 'k s ię żn e j S a p ie ż y n jfc ta je  się nadal p rzew a
żnie echem  wioski w arszaw skich  i zachow aw czym  rezonafisem  pol
sk ich  H t y j .  K ie b rak  w n im  i dalej cennych wskazówek lii- 

|& toryoznych, z k tó rych , iuftvi4śem m ów iąc, n ie  om©?Ekainy skorzy-
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stKc w opracow aniu  dziejów  p i e r w , q m i g r a c Q | ; ale szczegóły 
ęe iaz  słab ie j trzymają, sie całości, coraz więcej bezwart-ościowyeh 
rzeczy w ypadałoby o p u s z e k .  1’ran c u sz c S p n a  st<H&i©wi| ruguje pol- 
sżfizyzi*, i g ęb lik ac jH  resz ty  n aw e t w obranej przez n a w ilo k o n i-  
p letnej postąci ^ ta c i raeyę, by tu . Spróbujem y więc ty iko w y s ju ć  
z plalsżych części rękop jfii w iązałam  w ażniejszych fak tów  z życia 
bohaterk i —  i podać j ł  do w iudothości tym  czytałnikom . k tó 
rzy znintąi;esowS,li sie postacią  i rola dziejowa ęsię^ne j Teolili.

■lej czysty, sz lachetny  g ło s  dużo znaczy jeszcze w środow isku 
onńgraj$yjnem przez cały  rok 1773, dopóki w ogóle obraduje się 
Ujid czejSs, póki się o coś w a R y  z „W arszaw ą". Zdania IłsiężpPj 
k rajczyny  zasięgają  w  chw ilach  zw ątp ien ia n iek tó rzy  ezłonkowit? 
fien ery ln o śc i, gdy  gJ'abnio w n ic h  duch so lidarności i cnotji ,o^p(®- 
'Aej (n . p. Radow icki w m ają  1773 r.). Gna. obok M ichała. P aca, 
najw yższym  je s t dla w ychodźców  au to ry te tom  m o ra ln y m ; je s t 
uznaw ana za głow o adjęj ggnpy s trash u rsk ie j, - -  oddziaływ a ń a  
w szystk ich  w około osobistym  wdziękien*, d y s ty n k c ją  k rw i n a ja ry - 
fetokim yczniejszej, u rok iem  pośw ięcani,a, n a  n iek tó rych  też pow agą 
zbliżającego s ię  m acierzyństw a. Ona czuje f fe  dpszą pokrew ną 
W racającym w g lo ry i c ierp ien ia  Rzew uskim , KpłŁykom, Załuskim  ; 
ona w ltód. wSffystkich tu łaczy  je s t nifetylko w oczach Bohusza n ie 
wiast®, „X aje lirześe ijańszą“ .

Z m artw ień  n ie skąpi, je j przeznaczenie. Ojciec, dobroczyńca 
niem ieckiej nauk i, po daw im m u oziębły, in lco ch a  n iep rze jednana . 
O o chw ila w znaw ia się n iepokój o d rog ie  ońojty pozosta,fn] w  kraju , 
zw łaszcza o ezcigodoą A njję  Jab łonow ską , k tó ra  w róciła  do  Polski, 
pom iędzy w ojska ra g p sk io  i austryack ie . Smnt.no now iny  dolatu ją 
o Ł h o re j m łodszej siostrze, „b iednej .ffgćzenniczefs" Lanekorpńskiej,. 
Ozasein o śfauią p iun ię tn ikarkę o tfza się! jak ieś  podejrzane w iS n o  
z r ’0 y  C;Z-V ę^piugostw a. Serce w yfyw a się ku m irażom  lepszej 
przysz& ści, roi sobie n iebyw ałe  sojusze francusko-augińlŚK ie, usi- 
hrje tłumaczyć, op tym istyczn ie sardyńsk ih  i szwedzkie zbrojenia, 
drży na w iadpiność o n ie sły ch an y ch  poselstw a* u do 1V,t o w  r  pd 
d o ln y c h  rze& zrrpospołityeii: \ye.n cętki cip genueńsk ich . Szw ajcarskich, 
holenderskie]], „z zaham owań,iem podziału  k ra ju  po lsk ieg o .“ Eo- 
znin pow iada, że „donoszący w ięcej życzy i w ięcej rna goriiw ośei, 
n g e li  znajom ości w politycznym  sy-f^einie.1, Bo toż ja k b y  naprzekó is 
wojewodzina, b rac ław sk a  pisze (jv. s ie rp ń iu  1773 r.J o tryum falnym  
°b .i ||d z te  G alicyi przez „dobrego  rl y tu sa“ Józefa, co śpiew em  pol
skich i rusk-ich dziew ezgt urozm aicał sobie rozm yślan ia  n a d  akcją ; 
gern ian iza lo rską, p isze o pó Suwaniu sifłćza rnyc li o rłów  w g łą b  kraju,
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o zam ieran iu  polsktfSEi w zabranych  p ro w in c ja c h , gdzie „b ien td t 
g  P f l  de K ćpubliipie snra un m ot c r p i  vitmx g au lo ii ’<|ne persim ne
l) |. com pre j|d ra  p ln s“ ...

W szystko to b t lo  uiczem  w porów nan iu  z hiobow ym  tonem  
|vo r|spondeiicy j w arszaw skich . S tam tąd  w iato żałobą i z j^p ifaną, — 
żałobą prostufceyi n a ro d o w y  i zgn ilizną nnr|dow <?§ | zaprzaństw a. 
D rażn ią  ijęzy zgrzy ty  feo l||n e ... K siąże P a n ie  K ochanku m a k f ip  
wniaka. M ichała  Radziwiłła, — obok K onińskiego na, czele k o n federa
c j i  w arszaw skiej. K siężna TeojGla czyta o akcesje A leksand ra  Mi- 
cha ła  J śa p ie b y  i A gitonięga Jab łonow sk iego  do te jże roboty , „ f e s t  
nne e o n so k tio n  cle fam ilie11 zapisuje w dzienniku. P o tem  czyta 
o owy m j^ p k s ą in  drze Mich d e ,  że on J ilff ie  p ra to je  dki, dopra \rol- 
juośei, p racu je po radom sku przy rosy jsk im  w arsztac ie  nad  p o d 
kopaniem  po lsk ie j! królewpkośei Poniatow skiego , jodz ie  | Ł coy| | ć  po 
ta rgow iczańsku  aż nad Newe?, w y słu g ę je  się O zernys^w ow d na 
.Białorusi... P rącu je , aby zagregow ać n a  bu ław ę w ielS^ .Jitew ską po 
k o n fed e rac ja  iSgihskim , p racu je  dla dobra w olności... Tu księżna 
Jco rfed era tk a  sam a już n ie  w i«f co o t a  sądzić. kogo i z a c o  ko
c h a j  lub iu<mawidzS|ć. Lecz wobec gróźb w arszaw skich  ona w ie 
d o b rzy ® a k  ma zaęlmwać.

W lipcu dow iedzieli się  polaey stra&Jmrscy o ogłosaoitTch 
p rzez  K onińskiego i j\T. Itydziw ifta  nniwenTałacli p rzeciw  e m ig ra 
c j i .  ijt&ł w inę nieszczęść krarjoWycli zw alano tam  n a  Genm alnośĆ , 
w zyw ano barzań  do rfgesn , ,do pow rotu  i do p isan ia  srę n a  irarwą 
konfecknAayę. ÓV nag rodę za to obiecyw ano am nestye, za karp 
w ra f ie  niopogłusaeńsfcwn, grożono po (i tygodn iach  konfiskatą  dóbr, 
odbiorem  Ifodnośei i s ta ro stw . Ktoś w otoczeniu księżnej uża lił 
się n ad  Jfiraszftą perspek tyw ą, a ona na to :  „E li h ien , perdons 
to u t.“ W net cały S tra sb u rg  pow tarzał s o ltó  te  słow a. S pytaho zre- 
Iz tą . o radę  p rzy jacie la  Paliusza. Teltr odp isa ł ze S zw ajcary i, gęfeie 
w ó w czP  b aw ił pfoy G e n f ta ln iE h i: ,.N a zapy tan ie Twoje, Królowi# 
Moja, je d y n a  je s te ś , k tórej odw ażam  się odpow iedzieć tak , ja k  m y
ślę'. Otl w ielu py tany  by ląm , odpow iedziałem  każdem u obojętnie. 
'L j i  ty lko  sam a, p rzed  k tó rą  czy m ówić, czy ilnyśl-eć, czy p isać, 
w szystko m i ję,st jedno ... Oo może być m ocniejszego i wTNlpiinial- 
szego, jako własne- Ź ąn i mojej z d a n ie ? lN ie  um iem  go czcić dosytj. 
chociaż jego znam  cij|i§. «Tą w Ł p •'własnej duszy JPani m ojej dy
sp o zy c ją  ® m ie lo n \ł | n ie .ro zc iąg a m  s ię  na raaS?-, sim plic.iter tylko 
w łasn e  m oje piszę zdani*. K s i ą ż a c h  rew olucji odm ieniać im iw er- 
n ł  u je  może. T a ł  każe cnota, tak  każe hono r. Szpetnieby- to było 
p a  szefa, szpetniej ne łilapieno. WĘęĘ o jejst w ięcej, L tó j^oh  p ra -
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\\idziweby n ag liły  in se re M  przecież sakry fikn ją  s if , n l  p rzysta łoby  
więc księęin być p ierw szym ... ' W yznają sam i (konfedferąci w arsza- 
'vsey), że nffliijEst. nasz o s ta tn i z a w i e r a  im  d r  o o ; r#ees zno
siłby  m an ifest — więc com plic itas zgub ien ia  ojczyzny, a ten  sk ru 
p u ł n ie  jest ła tw y  do sulaw isriia. Godzi coś uczynić dla Boga, 
bo dotąd  czyniliśm y, ty lko  dla osobistej d y sty n k cy i.1- Zbeształ p rze
w idyw ał, ,,chociaż grożą, te raz  je szczdfdo  k o n fisk a ty  n ie  p rzy stą 
pią... C hociażby .in teresa  f c b l i e j f e  n ie  popraw iły  się, będzie m iała  
dosyć kredyW  F ran ćy a , ja k  zabezpieczyć d icący śli powóócić".'

w konklnzyi rad z ił czekać, póki A n n a  Jab ło n o w sk a  n ie  ośw iad
czy się zą pow rotem .

Bohusz m ią ł s łu sz n o ść : do konfiskaty  riie doszło, ry go ry  egze
kucyjne, raz po raz odraczane, w końcu zupełn ie  stęp ia ły .

K adziła sobie w tyfch s trap ien iach  księżna, ja k  m ogła. G łó
wnym pocieszycielem  Był po daw nem u Bohusz, n iew yczerpany  
w* ik liw em  uczuciu, pom im o tam tego  fatalffago dn ia 17. paździer
nika. Po .króśkiąj wycieczce do M annheim u w rócił d. 22. kv ie tn ia , 
znów odjechał 'do freaieralności 4. czerw ca, p isy w ał s ta m tą d  reg u 
la rn ie  po dwa lis ty  n a  tydzień , odb ie ra ł jed en  na dwa tygodnie . 
.Troszczył się o delika tne  zdrow ie swej „S y b illi“ , m odlił się o n ie  
"  Ojców B m ąd y k ty n ó w  w E in sied e ln , zw ierzał sie i sam  ze sw ych 
dolegliw ości, z w y w różonej przez doktora P e rd riz e ta  Eli sklej apo- 
id ek sy i; ona go nazyw aja  m alm ie -hna(jinahrę: on się n ie  zrażał, 
m ien ił je j w olę swym testa inen t^ fn , w ychw ala ł jej- „sty l ta k  p ie l  
kny, tak  g ładk i, tak  n a tu ra ln y : staw szy się £h tak  ła tw ym , przywmfSs 
hakoniec , żem m ia ł p raw dę, gdym  ty le  razy m ów ił, że (Ji w tej 
m ierze n ic  n io . iM k u je , ty lko śm iałości. Zapom ną ufedam e de Seyi- 
gire, gdy się te n  now y pokaże au to r" . N ie naszą  jest. r fp iz ą  sp raw 
i a ć ,  czy n™ przesadził zakochany  sek re tarz  litew sk i, ffo pfewna, 
ze m iędzy lii mi obojgiem  za leg ł ja k iś 'c ię ż a r ,  ja k iś  ża l: ona poclo- 
buo go n ie zrozum iała, on ją  zrozum iał lepiej niż inn i.

Z resztą  i bez Bohusza sam otność n ie  zaw sze dokuczała pan i 
Teofili. .Podobnie, ja k  w  roku zeszłym , nio zbyw ało n a  zajęciach 
1 uozrywkaeh. W dzienniku  zostaw iły  ślady i dalsze p race  sek re- 
tftrą lie  .księżnej (9. lis topada 1 7 73 ,f§8 . w rześn ia  1774) i se renada 
Urządzona (4. czerw ca 1773) prteez hrab iego  de Ja rm ie  i p an a  
BiTihla, i popis reg im en tu  Jśfm aca, n a  k tó rym  oficerow ie salura- 
wali Snpieżyue w  k arec ięr,„tym  sam ym  h onorem , k tó ry  czynią kró- 
lowom" (26. m aja), i try u m f kanon iera , co zb ił barkę  n a  poligo- 
nie, i w izyta p an a  Józefa u kró lew ny K rystyny  (2. październ ika), 
1 fe ta  urodzinow a księżnej (8. s ie rpn ia), i pasow an ie n a  rycerza



P R Z E W O D N I K  N A  1 I f O W Y  I  L I T E K A G K I

•painF^liąg lińsk i ego mod je j tfu sp ic |a in i (28. IJH d z ie rA ila ), i kon- 
c& pfeąl z o k az ji pogodzenia oficerów  rąg im en tu  kró lew skiego  z p u ł
kow nik iem , id z ie  p an n a  i?ie].le i je j Jazw agierka w zię ły  gcenacfeera 
i iizy lie ra  do ta jic a , „la dan se  finie ces dam es on t eliacnne eui- 
k S aS e  Ł u r  c ł a ł i o r . c o  tak  się podobało przytęnrtLwn kilku  
polkom , że księżna ledwo w s trz y m a ła 'je  od naśladow nictw a.. f z a -  

| jń m  w idzim y ją  z ą io p io n ą lw  lek tu rze  książk i p. t. „ L ’E sp rit jHbe 
J e a n  Jacip ięs jfeu sseu n " , to  znów zdziw ioną liujnowszem  odkry
ciem przyrodników  : * filozofowie dopatrzy li się  p łc i w  ro ślinach  !" 
Gjzaśem zjeżdża ja k iś  znajom y cudzoziem iec: O łalibert, by ły  1 ome.n- 
d an t L anckorony , au to r dzienn ika oblężenia W aw el™  potem  w ra
cający z niew oli (w m a ju ^  b o h a te r tegoż ob lężenia G boisy, i na 
sp o tk an ić -jeg o  p rzyby ły  V iom end . R adość —  łzy rozczulen ia — 
U rlcordarsl dcl tnm pi Pfifrsl ąelln- mi.fet k t . . .  X essu n  maggbor <U- 
lo re !... A lbo znowu (10. ę a Jd z ie rn ik a )  gość dosto jny, choć nregym- 
pppjŚbzny, książę C um berland , „rzeźnik  z pod Cnll<’»den,“ , „lichej 
edukaj;y i“ „ t r z p jp t" : n a  p rzedstaw ien iu  chA U  z S ap iehą g jd a ł ,  
„85cz% ólniej go sobie z figury  upodobaw szy#, a żo n ą  jego n a  balu  
„ więcej d ynstyngw ow ały  k le jno ty , niże-li je j u radzen ie  i figu ra".

ifepioróż żyw iej b iło  serce „pod ro gów ką1' ^ ju iufetn ikarld , g ó j  
przybyw ali je j w łaśn i rodacy ! 3y. kw ie tn ia  zjeżdża z AKi.rmlieiiim 

" a d z i y i ł ł ,  s a n  przez się z d o ln y  do rozp roszen ia  kom izm em  jugśi 
figury  ciężkiej m e lan c h o lii; ale na ,tęm n ied o sy ć: 6. sicrpni&lfc,zwa
liła  sit*- nakotiiec cafe ch m u ra  R adziw iłłów : książę w ojew oda w i
leńsk i.1 książę s ta ro s ta  rzeezycki (A lbrecht.). ks.=*Mikołaj podkom o- 
rzye, ks. H ieronim . Rzewuski m ały i jnnś pan i:M o raw sk a  (Teofila, 
s io s tra  ks. K aro la  R.J, razem  z (boczeniem  p ięćdz iesią t osób* :| 
zajęto dw ie kamienic®, a jeszeffi m ia ł iąa,djechać ks. M acjej z p a l  
n ią  S ttfuacką i ęielęwicz<ein. G olone łb y . koiitusze, czerw ono huty, 
rwet.es, 'g w a r  obeffi o ryen ta lne j mowy, se jstioyu , zbiegow isko spekta- 
t.orów, kom entarze ... T-ak w y tw arza sio naoktgjb S apiehów  sta łe  
ognisko polskie, do któęego m usi w paść każdy p rze jezdny  polak, 
czy n im  będzie m łody S tiffczyński po rucznik  francusk i, <py ojciec 

te g o  M ichał,; kaszte lan  czfetski, w ieczny m alkon ten t. i ojSbzycyoni- 
.gt^, czy m łody 'W ielfiorski lub R olanow ski, „sk rzy d la ty  M erkuryus^" 
l ihom iński, czy Rsdziszew,ski,. m a'rszałek radz iw iłłow sk i. c-zy znako- 
m itś i od w szy jijk ieb : K ązim ierz (Pułaski, g n an y  przez złe losy
b an ita , kib n iem niej trag iczn y  Szym on K ossakow ski, pędzony bu 
rz liw ą n am ię tn o śc ią  ifdzieś ust w yżyny hetnm ńśtw aĄ: Targow icy 
i szubienicy.
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Cjrdzie b y ł książę P an ie  K ochhnkn ze 'swym taborem , tam  
sie  n ie  m ogło obejść bite, krotocliw ili. Znacie, czy te ln icy , wflM fe- 
p.olskie dzieje „W ąsów  i P e ru k i" , znacrt pana w ojew odziea belzkiego, 
tego . co to rhu nnct n ie  zdołał obciąć w asów  lA  dw orze k ró la  S ta
sia, n ik t i za żadite, skarby , naw et za c©ng«ręki p an n y  s ta ro śc iank ffl 
To w yobraźcie sobie w  roli w o jew ódzka nam ydl on ago A p B  lu- 
fitrem  R adziw iłła, i a t e p (d iitfd |8 | <*o o n im  o p o n ie  księżna p a n i : 
.W p o śró d  w szystk ich  w esołości książę w ojew oda w ileńsk i p rzy s ta ł 
do m nie j r H i  pana D om ańskiego i se łd jp lrz a  z k a p itu la c ją , aby 
mu w ąsy nstrzydz : w zb ran ia łam  sie u siln ie  tego faw oru, chcąc go 
u stąp ić  jm ci pąiii M oraw skiej. a lA u n > n i$ c  od księaiag lanK jg^pro- 
pozyeyi w ym ówić się n ie  m ogłam  i z n k z m ia h ie m  tchórzostw em  
do tej p rzystąp iłam  ew em on ii i nkoftten tow any książę m ocno, po
szedł p rzebrać  .się w francuską su k n ię \p to y g o to w a h ą  już  n a  ten  
koniec od n iek tó rego  cza.su, w której w szyscy go do n iepoznan ia  
in a la ź li  odm ien ionym ". Po Pa ki ej m etam orfozie. w arto  było pokazać 
-się św ia tu : w iec na jp ierw  pofflSnlli rto P aryża  je d n ą  kolasą pan i 
M orawska, je j b ratow a ks. llie ro n im o w a £?“  p. M oszyńska, I ,opu 
s t  i, K a sz y e ^ k w o sty a , lito u kogo na k o lan am i?), pofcen] 'p o d ąży ł 
za n im i książę odm ieniec. „Son es tó rje iir  n ’est pas pour lu i“ — 
n a p is« ła 'o  nim  z P ary ża  księżna T alm ond — „m t®  ii a 1‘ainei si 
fiere, si noble, ut ses snfefifie.es son t si g ran d s  pour la  p a trió "  — 
że. mniejsza, o w ygląd.

W  poezątkabli je s ie n i p rzeży li księstw o w ielki dzień. N iew ia
dom o dok ładn ie, kiedy (1)|> dziennik  w teift m iejscu je s t zdefekto
w an y ^  ale praw dopoflo^niu  81. s ie rp n ia  przyszedł na ś w ia t  następca 
S apieży iisk iegP  im ienia. '). J u z  -3. w ize& iia Jrsm żna-sja rtanka p isz $  
o tern czy też dyktu je : „N ebnatus ochrzczony z w ody A leksandrem  
A n to n im  Ul  k rzo st cerem onia lny  oddano do woli księżnej T alm o T id , 
k tó ra  p ro B o n a  Ryć m atką... Dziecię, cudow nie zdroyye i m ocna, 
m ógłby  juz jechać  d<T obó/n  pod Bukareszt, t)  Iko n ie  śm ie bez

ł) Podnosimy ten fakt, aby sprostować mylno o nim  po dzif 
H fe ń  inforniftęce: ostatnio jeszcze prof. S. Askenazy w przedmowie do 
„-Odgłosów listopadow.yeh" brzegi. Polski 19$3, lutjl* Isy ,. p isa ł o Ue- 
ksandrze Sopicjżo, nr. w r. ljjfyf z Woijęwodzianki r  a ]g s  k i e j w P a -  
J 'y ż u ,  „tlokąd wycofali sio j^ jd  rodzice w p o c z a t k - a c h  panowania 
Stan. Augusto" i t. d.

2) Przy tej sposobności W racam y uwagę czytelników na intere
sujący portret księżnej z gynkiam, Japkod nicowany już, po Jpioszeniu 
naszej przedmowy w II. wydaniu „W spomnień" Laonei Sapiehy, .(Lwów, 
Altenberg, Biblioteka Historyczna, str. Si!.
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pozw olenia swojej d rugiej m atk i i n a  drogę n iedeść  z a p a s a j" ,  llo - 
b ra  now ina udziel tr  się szerszej publiczności. f ie łH d io s H  staw ia 
szyldw acha, aby n ik t n ie  przejeżdżał’ tą  ulicą. gd ’/.ie m ieszkają Sa
piehow ie. "Wizyty za w izytam i, b ile ty  za b iletam i. P rezen ty  od k a r
dynale  de B o E d S j 5. w rześn ia  o zm roku w praszaja sie przez dra 
B ru n eta  czterej pu łkow nicy  f ra n c u sc y , n iby  „confódóres". D. 2 0 -lo  
służba w nosi na fo telu  s ta rego  k ard y n a ła , s ta rego  podagryka. 
„fiB jw iek* nad w iek swój wymówmy . w esoły, ty siące mi uczynił 
ośw iadczeń... ofiarow ał mi n ie ty lko  cy d o m |jjeg o  ińiftć nR że do 
w ygody, ale i sam dom ja g o  u a m ieszkanie, k tóry  tu  n a jw sp an ia l
s z y  je s t w  m ieście jedep  ty lko  ap a rtam en t zostaw iw szy d la  ja 
k iejś księżnej hesk ie j. D nia I. październ ika odby ły  się so lenne 
ch rzc iny  w kaplicy  k a rd y n a lsk ie j. G ra ła  .muzyka z całego praw ie 
m itista. B o h in  b y ł ch rzestnym  ojcem , owa księżna h esk a  m atką. 
wr zastępstw ie pan i T alm ond. „BąboiiówT trzy  k o sH  potężne" roz
dały  d a n y  g ratu lu jącym  f tś c io m .

W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i .

(Pokończenie nastąpi)!)!



Kilka słów o Byteniu i Bazylianach.
(C iiąg  K l i s z y . )

D od atk i.

Kiedyś k lasztorów  bazy liańsk ich  b j l j  bardzo dużo, chociaż 
d o k ła d n a  ich ilość n ie  je s t  znana. W  o sta tn ie j dobie is tn ie n ia  
U n ii znajdujem y ich z n a m iie  rnnjeU  l?o skasow aniu  prowńiłćyałów  
i zn iesien iu  p row incy j. około r. 1882. podeżgs w izy tac ji Żarskiego 
egzystow ały  jeszcze n as tęp u jące : ')  (P a trz  s tr . 842).

N ierów nie  lepsze by ło  położenie Bazylianów- jeszcze na po
czątku (e. 1804 iv) X IS . w. 3) :  iiaóweahs i s t n i a ł j ; jeszczentrzy  za
konne p ro w in c je  na te ry to ry n m  zaboru rosgyj&kiego, k laszto ry  by ły  
ludniejsze i znacznie i c-h w ięcej. W yli c z y i*  tu  w sz y s tk ie ^ fk lz ih y  
Btizyliańów ow óćześjiych. zaczynając od pi®lv,ii:ićyi rusk iej, pow sta

łe j  z części dawniej k o ro n n e j; zna jdow ały  się one wT gubprn ii wo
łyńsk ie j przew ażni^ , bardzo już n i i f i  w p o d o lsk k j i k ijow skiej 3). 
ÓPktrz str. 848.)

*) Litów. uparcJi. wiadomej® z r. 18115 p. 28$. Klasztorów pod 
zaborem austryackim  nie wymieniamy t-utąj.

-) I) Tołstoj, farTJatholicisine rom ain en Kussie, Paris, M868, 
t. IT. \nnese  25. Autor opłifćił tu niektóre klasztory, postaramy ą® 
z innych źród$* uzupełnić te braki, wprawdzie uSeznaczne.

s) Na kapitule torokańskiej 1780 r. uformowano 4 bazyliańslde 
p ro w in c je : litewskąj%>. w. Św. Trójcy, ruską albo polską p. w. O ppki 
N- M. i'., galicyjska. — Zbawiciela i św. Mikołaja białoruską ; nadto 
| r ł y  j«zezo  osobne, potem, klasztory bazyliańskio w Kongresówce.
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13 Darewski .............................. 4 1 3
14 „ C h o m s k i ................................... 4 3 . 2
J 0 „ T o r o k a r i s k i .............................. 19 12 r*'(
16 „ W n t o p o l s k i .............................. 8 9 6
17 Koln", l i s k i ................................... 6 1
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20 W ło d z im ie r s k i ......................... 13 12 1
21 „ ,  Z a b o r o w s k i .............................. 13 11 9<•j
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28 „ T r v l ió r s k i ................................... 8 6 2
29 „ S w ie r z a ń s k i .............................. 9O 1 2
30 K n d o ń s k i ................................... 9 3 6
31 T o lo e z v ń s k i ......................... 3 2 1
32 „ B ialoeerkiow ski v. Ozerojski 6 2 4
33 O r s z a i i s k i ................................... 5 ! 4
34 T a d u l i i i s k i .............................. 121 15 6
35 „ B o r y s o l i le b s k i ......................... 5 O0
36 W ie r z b i ło w s B ......................... 10 0 O
37 N ow ogrodzki ......................... 4 2 2
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13 P oddeńce ....................................................... 10 —
13 M j e r ć n y ............................................................ 4 •—
14 Ł u c k ................................................................. 0 —
15 D n lm o ................................................................. 4 —
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W  g ran icach  dS w nefo  w ojew ództw a w ołyńskiego w ypasa ją  
aż 40 1) klasztorów  u n ic k n d r ónoże naw et i w iece, b j i o !); n iek tó re  
z nieft trw a ły  n ied ługo  i przed  XIX . w. istnie®  p iR s ta ły  albo 
w' pierw szych, la tapli owego stuleciu. I)o ta k ich  n a leżą : O itró jj jp p  
Jezu itach ), O zetw ertn ia, Hoypiityszeze, je d n e  i d rug ie, Duluszcze, 
w pow łu c k im ; w  D ubnie by ły  2 k la sz to ry : Św. Krzyża, zabrany  
przy  końcu X V III. w.; w G ródku, w pow. rów ieńsk im , w Łucku 
te ż 'd w a ;  p rzy  kated rze  S. .Tana E w an g e lis ty  rów nież przy końcu 
X.YIT1. w. p rze s ta ł ogzystowuić; w  la fS kalach . byli B i b i a n i e  w  po
ło w ic  XX III. w7.; k laszto r wT P n g in iach  (p. kow olski) Tołstoj opu- 
E cił, a b y ł sp e c ja ln ie  dla B azylianów  fundow any  przez W ilgów  
1 7 6 4  i i s t n i l ł ,  do jl882 r.; m iał obraz M. B. la sk am i s ły n ą cy ; 
w- Stożku i Szum ski* też, znajdow ały  sic siedziby: b azy liańsk ie , ja -  
koteż w  Turkow tozaćh, T u rap iu ie , Zahajcac.il, K o ło d eź n iS  Zbarażu, 
Złoczowie vel Złoezówge w  pow. dub ieńśk im  i c .

W prow7iłic.yi b ia ło ru sk ie j, obejm ującej gubejuai-e w itebską 
i m obylow ską, m m ęj było  w  owyjn czasie klasztorów ' bazy b a ń  słuch, 
chociaż T pB toj i tu ta j też w szystk ich  j i ie  w yliczył w sw ojem  w y
szczególnianiu . On podaje nastSpującb m o n a s te ry : (P a trz  str. 845.)

Jed n ak że  więcej tam  liczon<r sjfedzib bazyliańsTcieFi; ‘n ie  mó- 
wjafe. ijiż o daw niejszych, is tn ie jący ch  k ró tko , jak  w  O erkiew iszczu, 
w gub. n iob., pow~. kljtftowafloJdm, Druc-ku, w pow. lfiohyl., w Mo- 
h y lo i\ i®, Spaski, E ohaczow ie . nad  D nieprem , w  AHteUfeku dwa : 
W niebow zięcia i św . Al a rka z l  m iastem , p rz ą o ln ie  u n ic k i ,2), ale 
jeszcze możemy tu  zaznaczyć: w  ląibaw Lczach. w pow. o rszaśsk im , 
od połow y XVITT. w. do,ijo]i"u, zapew ne, 1832, a także w7 Łukom lu 
w  saabem. m ohvlow skioj w pow iecie s ie ń sk im ; są' śkdjr- tego kla
sztoru dp, połow y X V III. s tu lecia  p ierw szej. Tym  sposohdm  n a  tom 
te ry to ry n m  znanych m am y 26, lecz czy to już w szystk ie  — nie 
wiadom o. () n iek tó ry ch  rz n ich  posiaclniiiy zkąd inąd  n ie jak ie  
góły. 3)

Z wszydoheyi bazy liańsk ie j sy ryck ie j. gub. m oliylow skiej, pow. 
b a ® ę w i td u e g l  (daw nego) d. 30. lis topada  1802 donoszono z pod
pisem  ks. M a rty n ian a  Lew ickiego : opjkt K le m e n |‘ Żaba ,(ztipewne

1)  S p is  k la s z to ró w  u n ic ln e i  b a z y lia n ó w  w  Woj. w o iy ń s k ic m . 
K ra k ó w  1 9 6 5 1

2)  B a z y l .  k l a s z t o r y  u n i c k i e  w  o b r ą b i e  p r o w .  B i a ł o r u ś . ,  P r z e w ó d ,  
n a u k .  l i t e r a c k i  z r .  1 9 0 7 .

3) O p i s a n i e  d o k u m e n t ó w  a r c h i w a  u i i t s .  m i t ro p o l i t .o w ,  P e t e r s b .
1 9 0 7 ,  t .  II.  p. 6 1 5  e t  s<pj,; z j ą j j p T t ó ą  p o f t a h y c J i  H .  l i s o w s k i e m u
w  p o ł o w i ą  1 8 0 2  r o k u .
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1 llezw o d z i e z e .................................................. 3 —

2 B orysohlelisk ............................................. 7 —

3 Ozereja a l i f l  S ia ła c e rk ie w , opactw o . 4 1

A U o b r w h o r ....................................................... 4 —

5 I j i s k i ........................................■ . . . . 5 —

6 • Machy r ó w ....................................................... 6 —

7 M a tó jŚ U r tw ic z e ............................................. 1 —

8 M ary w i l ............................................................ 5 —

9 8\v. O nufry, opactw o .............................. 9O —

10 O r s z a ...................................................... 5 —

11 P o T o c k ................................................................. 17 fi

12 P u sty ń  r e i-P u s ty n k i .............................. 4 2

13 S i iS ę C in ............................................................ 5 —

14 Sjrryca, g u b ern ia  m oliylow ska . . . . B P J —

15 T a d u l i n ............................................................ 7 7

16 - ^ jd p e z y n .........................* ............................... 5 —

17 lTs z a c * .................................................................- 5 —

18 V i e r z b i l o w o .................................................. 5 4
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rozasowo tam  m ieszkający); w paroch ii osób 14 obrządku łacni-, 
sb ie g o ; poddanych  ('r.ezydeąeyi), m ęże — para fian , 216 m ężczyzn, 
184 kobiet, czeladzi 16 ; cerk iew ka p. wT. W niebow zięcia szczupła; 
znajduje t$fn szkółka p ara fia ln a  i konw ikt, w  k tó rym  uuzą ję 
zyka ro sy jsk ie g o , polskiego i łac ińsk iego , nad to  a ry tm ety k i i n -  
STinkówc

’ Z k laszto ru  bazy Hańskiego Swa Zofii w  P o łocku  d. 8. g ru d n ia  
1802 r. z podpisem  w ibarynsza dR ngym ^za, C h oc iłow sk iego : supe- 
ryo r 0 . Sam uel N ow akow ski, zakonników .14, now icjuszów  7 ; 
w konw ikcie d y rek to r (71 fe flf tcy  llordziłoweski. rek to r  F lo ry a n  Sw ią- 
t e c k i ; „poeta 2, syn tak ty k , g ram aty k , i nfi mi s ta  — 4 i poeznlKi 
czy tan ia b io r ą c y ( u S r ę p  n ie z ro z u m ia ły !); w szpitalu  u b o g id li; 
poddanych  <899^ rrigżęzyzn i 18^4 kob ie t (m oże Ip ara lian  ?j.

Z opactw a lonufrujskiego z podpisem  p rezyden ta  0 . A urąlęgo 
S tan is ław sk iego  d. 26. .ft.yęznia ro jm  r o k u : 2 cerkw ie — p a ra fia ln ą  
clfcewnianaj^S. O n n fram  i m urow ana 8. s ta n  k lasztoru
d o ljfy : d ługńw  n iem a i żadnej n ie  trzoba pom ocy; w p aro ch ii dy
m ów  8(L „dusz“ płc i m ęskiej w ed ług  o sta tn ie j rew izyi 1 3 0 8 ; 
szkóljka p afa fia ln a , n a  koszcie k laszto rn jiO  10 j^zietfi. ugzącyelł sio  
]k> rossy jsbu  i ,po po lsku  i śpiewów7 I s rk ie w iiy c l i ; je s t fałii y ka su
k ie n n a  u a  dońiow e ty lko potrzeby.

Z , opactw a pustyńsk iego  d. 26. styczn ia  1803 r. z mo.dpisem 
suneryora  O. G rzegorza D an ilew icza : jw ln a  cerk iew  U śp ien ia  JM. 13. 
.starii d rew uia jią , d rugą zaóaęt.o m urow ać; etan  dobry, iiiopotraobn- 
jąey  żadnej polno jk ;  W paroch ii 148 dym ów, „dusz n ię sk ic ir1 
j 3 |2 j r )  ; zakonników' 5 ;  ezoladzięjz organista, i ekonom em  25 : szpi- 
i a l ; karęzm a w7 a re n d z ie  p

Z m onasteru  dobryhoriskiego d. 16. g ru d n ia  1802 r. z pod- 
T i ta i i  „starszego  “ Jozafa ta  P o łło n ie w ic z a : cerkiew  d rew n ian a  
'tTśpienia AL 13.; paro ch ian  dymów7 -220, m ężczyzn 80g, kob ie t 809 ; 
w  funduszowej wsi Qsinowc* „dusz m ęskich  “ 40, ż e ń sk ic h  4 1 ’ 
ziemi, razem  z Dolryytiorami, 8 w łók, n a  protempie-.' od 5-o 7-o, 
263.000 zł. p.; je s t m łyn . karczm a w agendzie i szkółka parafia lna ,s 
gdzie o l uczniów  ze sz lach ty  na k o s z e i^  k la s z to ru ; iłczą czytać po 
ro ssy jsku  i p o lsk u : olsotfnego nauczyciela n a ten c za s  n ie  było, 
u g jy ł ąuperyor ^zak o n n ik ó w , oprócz przełożonego, 4 i ofjgąnista.

Z k laszto ru  to łoczynsk ieg" z podpisem  lS^etora O. " ig M  K ru- 
p ickiego d, 19. listop . 1802 r.: mon-ąster m u ro w an y  o pi-ętrze; 
cel 8 ; cerkiew7 pod wezwuyiiem Opieki (Pokrow7y J  ty .  II. m uro 
w ana  z ikonostasem  ; m nichów7 5, o rg an is ta  funduszow a wieś 
— M aciejów  z 18 dym am i, 57 rn^ż.ęzyzni  58 k o b ie t; roczny się-
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clióćl z tego m ają tku  405 r. (m oże asyg.), z k aS zm y  100 r.. k ap i
ta łu  5 .8 0 $ l n , M |  n ich  p rocen tu  293 ]j>p. K lasztor u trzym uje
szkoły p u b lic z n e ; p ro fe so ro w ie  zakonn icy : 0 . H ie ro n iin ^Ł o p a tto — 
prctftkt, F lo ry ą n  Bykow ski i S y lw este r Bykow ski — tif lc z y c itf f l  
n a u k ; f i  p. J a n  W ilicr, św iecki, m e tr  jozykft* francusk iego  i n ie - 
p ie c k in g © ; uczniów  do 80. W  klasie  IV . p rzechodzono: wymowo* 
geografię , geontijtryę, J i i s to ry ę  i naukę m o ra ln a ; wJ I II . i II . naukę 
e lnześciańską , naukę m oralną , geogralję , Itistorl^,, aey tn fętykę n iż
sza, i w yższą; w I. — bateeh izin , naukę rtm ralną, M storjja  św iętą, 
geografię i początk i A l w ara i ary tm etyki); w roku n as tępnym  zam ie
rzano m urow ać szkoły, kaplicę.*i m urem  cały k lasztor otoczy?.,,,

Z k lasztoru  t^duliAgiSego cl. 25. lis top . 1802 r. z p o d p o r a  
sjiperyora O. A dam a Sureż .F rąck iew icza ( zdaje* siei z W iteb sk a ): 
cerkiew  m urow ana p. w. Karodzeliilj N. 51. P .. k laszto r taż |z  m urn, 
ale w yntagSjąęy restau raey i, chociaż Srodkcw na to n ie  m ian o ; 
zakonników  7, laików  7 : należy  do klasztoru  jfnlw arczek
K azim irów  z 90 poddanym i p ic i m ęskiej, żeńskiej m n ie j; dochód 
z m ajątku l E  r. '#t) kop.(?l). z karczm y 60 r.. k a p i t a ł— 1I5S7 r., 
p rocen tów  i an n u a ty  100 r.; n a  (g ff l- ie  k lasztornym  4 Ińęm atfgi 
konw iktorów  i je d en  ślepy ubogi.

Z kljisztoru nszackrego A  22. listop . 1802 r  z podpisem  su- 
p ery o ra  Serg iusza Bot w i l l a : ęerk iew  d rew n ian a  w7 form ie, krzyża, 
zbudow ana b tt tem u 5 p  ji. w7. f tsp ien ia  51. 1!.; k lasz to r ubogi, z da
chu c iek n ie ; parochiftn.(>w 1BT (za ta rg  z D om inikanam i zakonni
ków7 4 ;  pom iędzy służbą w ym ieniony ©uganiała, k luczn ica; na fol
w arku  k lasz to rnym  po.ddaujrih 16 m ężczyzn, 18 k o b ie t; u trzym uje  
się szkółka para fia lna  i konwikt,, też 'Szpital.

Z Lisek, ógh rn . nfeli. pow iał ii lohaczew skiego , z klasztoru lia- 
zyliańskiego d. 6. g ru d n ią  BM I  a', z podpisem  przełożonego ‘P a n 
kracego  l i l a k a : cerkiew7 p. w7. B orysa i l i le h a . budynki m onastg r- 
■skie zan iedbane, k laszto r u b o g i; wT paroch ii dymów 10 1 ; zakonn i
ków 4. fee ladz i 1 4 ; poddanych  mężczyzn 194, ko b ie t 1 9 0 ; n trzę - 
m e g e jM A z k ó łk a , w niej 5 iR zuiów ; szp ita la  niem a.

Z klasztoru  m aryw ilsk iego  z podpisem  superyora Sam uela 
Bordziłow skiego d. 11. g ru d n ia  1802 r.: .c*rtóew  p. w. N p  
1'odzenia 41. 1>. d rew n ian a  n a  m urow anych Ih n d am e n tao b ; paroch ii 
Biem a, ale parafianom  kośc,iokow7iet-,kim alias S ftśęiu ip^  lckim  2) ta -

J) Zdaje się, że tam om yłka: oni się nazywali Bukowscy.
2) Zapewne tu mowa o teraź. kaplicy r. 1. w7 Kościekówce w pą- 

r af. homelśkiej.
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B lisk ie g o  obrządku pom oc p as te rsk ą  okazu j ą f  zakonników  5, czela
dzi 12; szkółka daw niej by ła , te raz  je j niema, z powodu zb iedn ie
n ia  klasztoru .

Z k laszto ru  orszańsk isgo  z podpisem  snporyora Bazylego Oko- 
łow a-k  ,i|aka d. 6. g rn d n ia  l^ K B r .:  ce ik iew  p. w. Opieki, Pokrow y, 
M.JB., m u ro w a n a !  n io n aste r niediijbjlny, do n iego  należy  paroch ią  
lfo rodn iańska , 18 wiose®, dym ów  141, mąźpzyzn 470, kobiet 4 1 6 ; 
zakonników  4, ozóladzi G: fo lw ark  funduszow y Ylifthałowicze — 
pod. mężcz. 16f>, pod. kob. 1 8 9 ; zajem  i z karczm y m ają 5D0 r.;

K zkółki niem a.; 3 dzieci Się ty lko uczy.
Z k laszto ru  bniłw cerkiew skiego, w Ozayei, z podpisem  supo- 

ry o ra  N ikodem a Sm ykow ieza <1. 28. listop . 1802 ro k u : m onaster 
fnindowany w 159!) (w łaściw ie w cześniej}  ! przez Lw a S a p ie * ,  
kanclerza* w. 1.; cerk iew  św. T rójcy  m usow ana, s ta ra , zbudow ana 
przez tegoż Sapiehę z cudow nym  M. T>. obrazem  w  w ielk im  o łta 
rzu i s ta tu ą  P a n a  .lozusa w k ap licy ; paroch ią monafftern sk łada sio 
z 4 w §i; k lasz to r m a fo lw ark  funduszow y, karczm y, s z p ita l ; je s t
też  szkółka, w niej 8 sie ro t n a  k o m d e  zakonników  uczy sie po
polsku , po łac in ie , po rossy jsku , fcatechizmu, a ry tm etyk i, kaligrafii 
i  śpiew u cerkiew nego.

Z k laszto ru  w ierzbilow skieg© ' z podpisem  ..p rezydenta" Me- 
Hnljigo Z ielińsk iego  (supeiryor S ebastyan  T o łb iń sk i c b o .ry ) ih u a  23. 
g r rB ih i  1802: cerk iew  Pokrow y d rew n ian a  n a  murowumycli fun- 

P a m e n ta e k ; staja k laszto ru  m ią rn y ; paroch ii liió iń a ; zakonników  5, 
scholastyków  4 ; poddanych  (^arpIłiB in  V) w ed ług  spisu  z końca 
x v n i .  w. 9 9 *  mężczyzn i tyleż k o b ie t; k laszto r posiada ł karczm y, 
jez io ra , m ły n y ; szkółki para fia lne j niemjfe ale m iano re to ry k ę  dla 
m łodzieży zakonnej, njidto zakonnicy p łaćili rocznie j»00 r. na poń- 
pBjsę B azylianek w Orszy.

Z k laszto ru  sierociiisk iego  dn ia 1. g ru d n ia  1801 ro k u : ce r
kiew N arodzen ia  M. B.; s tan  m onasteru  i B B i y ; d ługów  2.382 r.: 
paroch ia  sk łada się z 60 dym ów  (880 dusz przystępujacjcch do sa
kram entów 7 i ; superyL tem  .Jozafat H eyk jng  i jaszcze, 4 zakonników - 
k ap łan ó w ; zialni około w łók 70 z czernś; utrzym ują, się szkółka 
p a ra f ia ln a ; .draniów  8, k tórzy się uczą po po lsku  i po ro ssy jsk u ; 
szpital t ^ |  jest.

Z klasztoru  małasżkowskićigo dn ia  2. g ru d n ia  1802 roku : 
cerkiew7 św. T ró jcy ; stijn monaatetór m ie rn y ; przy n im  paroch ią  — 
dom ów  szlacheckich  un ick ich  18, łac ińsk iego  obrządku sz lach ty  jLO 
dom ów, razom sto k ilk a  o sób : w łościan  un itów  l j ł6 :  łaeinn iko in
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B azy lian ie też pom oc r e l S j n ą  n ie ś l i ;  snperyorem  0 . Jó z e f  jj§śrko- 
low ski, nad to  2 za lionn ików -kap tanów ; poddanych  70 p ic i o b o je j; 
dwoje dzieci po b ie ra  naukę początkow ą.

Z k laszto ru  b o ry W iB k sk ie g o  28. listop, 1802 r.: s ta n  opactw a 
■JicuaB?) opat Izajasz Sznlakiew igz, zakonników  9, liczna czeladź; 
w  m ajątku  k laszto rnym  <jBsz 4.01 +  3-53 (kobiet)-; funduszow y do- 
chćyi e. 5 .000 zlt.; szkó łka p .w c ia ln *  i Jconw ikt (5 chłopców ), 
w k tó rym  czasem  uczono naw et po fran cu sk u  i  po niem iecku.

S m o r a .

(DokoAcząnie n a s t ą p m



Afryka rzymska.

E y s  dziejów  k u ltu ry  rzym sk ie j w  A fryce północno-zachodniej.

(D o k iń y z im ić jg

Ulica. k tó rŚ t idziem y dotychczas, zaprow adziłaby  nas w clal- 
szyiii ciągu do w schodniej b ram y inifcsta, przez k tó rą  się erycho- j 
dziło, zdążając w k ie runku  do M a s tu li i do Tlioyeste. N ie idziem y 
jednnic tak  dfrleko • zatrzym ujem y sio w palow ie ulicy, zw racam y 
si§ na » J w o  ( w  k iffim k u  południow ym ) i prżez pasaż (jakby  m i
n ia tu ro w e p ropy leje), u tw orzony  z k ilku  p ięknych  ko lum n o g ło 
w icach korynck ich , po dziesięciu schodkach w ychodzim y raK o rp m , 
k tó regó  poziom  znajduje się dw a m etry  wyżej od poziomii ulicy. 
P y ły  jeszcze - dw a jn n e  w ejścia  n a  fo ru m ; to było je d n ak  w ejście 
g łów ną. SwtUhii T im gadn je s t p rostokątnym  placem  ($50 n a  43 in .j, 
pokry tym  p ły tam i karniennem i, k tó re  po większej części zostały  
n a  m iejscu. t

Yv|nosiło g ię  na n ię jjE pod  gotei#  niebem  k ilkadziesią t p o * ®  i 
g ów : p rzed staw ia ły  cesarzy  w  pancerzach  i zasłużonych obyw ateli 
W' togach. 1’ods'knyy trzydzieam  dwóch" ppęągóR s i |.  za-.uow ały ; było 
ich n iezaw odnie w i f ly .  Nap.isy, n a  n jc h  um ieszczone, dają pojęcie 
o liojnhści m iejscowej a ry s to k ra c j ’ albo racfejj p lu tokraey i. P raw ie  
w szystk ie budynki, publiczne cgje n ia jS E  zbudow ane * »  przez 
bogatych obyw ateli. N apis w ym ienia zw yczajnie sum ę, w ydaną przez 
o fia ro d aw cę; a są to sum y n ie raz  w ca łjj^znaczne . M otyw em  tej 
hojności by ła  a m b ic ja  i patryotyzm  lokalny. P rzy  iS ts y r tu e f i  r o z - l l  
m iarach p ań stw a n ie  każdy E zym ian in  m $gł być obyw atelem  m ia- 

■,-sta R zym u; ale k ffe le ,m iasto  rzym skie, iiaw et w p row incy i najod 
leg lejszej, było Rzym em  wr m in ia tu rze  1 zastopow ało niu sto lic J ,
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nn,cl T y lre m . P rzyw iązan ie  do m iasta* rodzinnego  ffiSitmij-ZAli 
W ło si po sw ych p rao jcach  B zym ianach . D zisiejszy m ieszkaniec du
m nej (#qnui czy uczonej B olonii, m ieszkaniec ] ’alernni czy.,Neapolu 
czuje sie .w pierw szej lin ii J3!6ina$iiczykjein cay Polonezy  kiełn, I V  
le rm itau in em  Czy N eapolitańczykiem , a po tem  dopiero obyw atelem  
„Zjećln$C0®neg« ]vrólsśśtwa“. Ton lokalny  patryo tyźlil tlunlaczy m nó
stwo w span iałych  budow li w rzym skich  i \M'oskich miajSja&h. N a
p isy  gm achów , . zbudow anych dżifeki liojńośyi szczodrych obyw ateli 
i n a p is y  posągów , .które im w znosili w dyięczni ' w spółobyw atele., są 
z ło tą  księgą s ta roży tne j „S>ignoria“ m iast rzym skich , Czaję im ię 
n ie  znajdow ało się w yn^ąn io iie  n a  jak im ś budynku, publiczne ćełu 
m ającym , n ie  nstlH »ł do „Sign-orii“ . ])

H ojności a ry s to k ra c ji  p ien iężnej albó rłazdj tm rżoazyi za
wdzięcza A fryk*  rzym ska sw-ei| bogactw o n a  polu m aterya lne j 
k u ltu ry , p^cjaw jja jące  sie. w m n ó s tw u  w ielk ich  budow li, któro, 
dziś jtesz|jję im ponują swoim  ogrom em . B ® v l i * j n i e  i luk i try u m 
falne, te  publiczne zak łady  kąpielow e z n^pzaikowemi podłogam i; 
tea tay  i am fitea try  pow sta ły  w  m iastach  afrykańsk ich  przew ażnie 
>oil czasu ces. H ad ry an a  1I 0 epoki Sew erów . A le wszystkie,.,te bu
dowle- są raczej okazałe, efektow ne, niż praw dziw i' p iękno. B rak 
m i skrom ności i p rosto ty . Odchuje jer, jak  vr ogólności sztukę 
a fry k ań sk ą , b lich tr, choć pop isan ia  * u ,  p a rw e ip u szo sw o .

.Porani by ło  ze w szy stk ich  stro n  otoczone nieco -wyższym ka- 
m itn iiy m  szerokim  chod n ik iem ; w chodziło s ig n a i l  po dw óch s to 
pn iach . N ad n im  "wznosił się portyk , w sparty  na k ilkudziesięciu  
ko lum nach. Zachow ały  sią p raw ie  w szystk ie : iodne zw alone obok 
daw nej p o d s ta w ,  i M g  n a  dwem m iejscu sto ją , n ie tk n ię te  zćii.ćm czasu. 
Poza portykieBI Obliczał forum  szereg budynków , pub liczne cele 
m ających. O ian  przeznaczeniu  a i ze^o lrroć  i dniu  pow stan ia  lub 
■otlnowięnia dow iadujem y się znów z napiąpw , k tó ry ch  najw ięcej 
znaleziony, w ru in ac h  budynków , p rzy tykających  do forum  <11 s tro n y  
zachodniej. Był tu  ra tu sz  nriasi.fi T lrnm ugadi, ©iria, ogrom hti sa la 
16-metrow-ej długości 1 dziesięciom etrow ej szerokości. Poprzedza ją  
"westybul, do którego sio w chodzi po czterech*stopniach. IT w ęjścia 
dw ie piękfie ko lum ny -żłobkowane. W iietrzijS  było  bogato d ek o ro 
w a n i. Ś ciany  by ły  'wyłożone m arm urem  różnych MóiJIni. W zdłuż 
n ic h  s ta ły  posągi, m iedzy nim i w7 środku pod ty ln ą  ścianą, n a 
przeciw  w ejścia posąg  „( A naw iU ae o rd in is  d ecu rio n u m “, co z ”za- 
chow afiego n ap isu  w ynika. B yła to sala obrad dokuryonów  D um ni

D  P o r ó w n .  S c .h u j & i ,  D ą s  r u ń ,  A frika ,  s t r .  6 b  i 6 8 .
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byli ze swej godności T$jCy m iasta , skoro sio nazw ali na .jednym 
z napisów  „sp lend id issim us o rd o “ . D ow iadujem y sie też z nap iśpw  
im ion  c a ł t ó J  szeregu  dekuryoaón  ; n a  .jednej liście  (z IV. w ie lu )  
— n iezupełnej — wymieniono, ich  67 (!) ; is tiiy  p a rla m en t „re ipu - 
blięae T ham ug \ad tasium “& o  taką so b ie  dum ną-nazw ę nąukje T lia- 
m ugadi, k tó re  już od czaśp afrykańsk iego  c B arza  Srejjtymiusza Se
w era  było „ko lon ią". N apisy  te , podające w ysokość sum  („summa. 
J f n d R j - i l ) ,  jak ie  zap łacili delmiryonowie za zaszczyf radcy  m ie j
skiego, rzu ca ją  ciekaw e św iatło  na zn an ą  zreśżtą  z różnyeli okolic 
pąństw a p lu to k rak jczn ą  podstaw® ustro ju  m iast rzym skich . P rzy
stęp  clo urzędów  byj^ zależny od | e f  nogo m ajątkowego] cturzusu, 
bo p jasiow an ie  u izedu  zobow iązyw ało bądź do zap-Rcćnia p iw n e j 
s i u #  n a  jak iś  eel publiczny , bądź do w zn iesien ia  swym  sum ptem  
jak ie jś  budow li, bądź do urządzenia igrzysk. C zęstokroć no .»7  u rzę
dnik n ie zadow ala się t&m, do czego .jest obow iązany, ale je s t  h o j
n ie jszy  ponad  zwyczaj i zo|g>Aviązatiie; a jeśli um rze p rzed  w yko
n an i przedsięw ziętego p lanu , (izpjdzice uw ażają za swój św ięty  
obow iązek dojjejiiraj zobow iązania av jeszczfe w yższaju raęstokm ń 
stopniu.

Obok kury  i w znosiła sie św ią tyn ia , av op łakanym  zachow ana 
s ta n iB  praw dopodobnie u c ierp ia ła  Avięehj, jak  inne budynki, od 
trzę s ie ń  z i in i .  J j S w i a d ^ B ,  jak iem u  bóstw u  b y ła  pośw ięcona. BA- 
AYiiym ch a rak te ry  ̂ tycznym  szczegółem  odznaczała skę .jej f a s a d a : 
n ie  p row adziły  ku niej z fo ru m  schody, ,jiik zAATycząjuio  do św ią
tyn i, ale znajdow ały  się po bokaeh. P rzed św ią ty n ią . był rodzaj 
p la tfo rm y , oto.ezóhej praAveTopodobnie b a lu strad ą . Z niej p rzem a
w iali u rzędnicy , a zajiówne i kandydaci ay okresie  w yborów  do 
zgrom adzbnego n a  forum  ludu. B yła bo moAvnicf, ro s lra  T im gadu. 

■Naprzeciw nie j, jo  przeciw ległą)’, w schodn iej s tro n ie  p lacu, zna j
dow ał* ■ S o h s z e m a  bazylika (15 na 29 m .). P rzy  śc iań i£ :południo- 
Avej bazyliki znajdow ała się n a  l T/3 nletrowiitn w zniesien iu  t r y to n a  
dla sędziów. Z ty łu  za t j ę r b n ń ^ |z y  tfiał-e f jg | były przeznaczone 
n a  rodzaj poczekaln i i garderoby  dla try b u n a łu  i n a  arch iw um  
aktÓAV g rzędow ych . tPed p rzeciw leg łą try b u n ie  (p ó łn o c p P  ścianą 
bazylik i w tłzech  p ó ło k rąg ły ch  absydach  std ły  posągi c e sa rz y ; po- 
d lb n ie  dziś w  sali sąjdciwej Avisi p o r ® t  cesarza, w  im ien iu  k tórego 
sędzia w ydaje w yrok. W zdłuz strony  ppjudniow oj forum  znajdo- 
avu| o sio dziew ięć AYjBale p ły tk ich  sk lepów ; po p rzeeiw le^ie j, p ó ł
nocnej, od k tórej ,^i?A \ chodziło n a  forum  z g łów m y ulicy- m ia s ta , 
znajdu je się k ilka  uhikacyj o n iew iadom em  przeznaczeniu.
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P rzy  odrob in ie  fa n ta z ji  n ie trudfio  sofcie uzm ysłow ić żfcijjk 
rozw ijające sjg  na forum  T im g w u  za A n ton inów  lub ń i  Sew erów , 
•hik dziś w  m ałych  m iastach  w łosk ich , m ężczyźni n ie  znali m il
szego zajęcia, ja k  godzinam i w ystaw ać na „piazza" lub pod«ota- 
ćzająceini ją  arkadam i, kom unikując sobie p lo tk i i now inki, albo 
poprosili oddając się rozkosznem u dolce fu r  n im fa  tak  sam o działo 
się przed w iekam i w  T liam ugadi. Ludzie, k tó rzy  m ieli w iele czasu 
(a tek i eh zaw sze ty le  nn po łudn iu , gilzie g j$ ln ik o m u  n ie  sp ieszy!) 
szukali fb d  stropom  portyku  za jlo n y  przed deszczem  w porze s ło t
nej, p rz£d doku czaj ąuy ni i pAm ie-niam i słońca w pogodę, ffihaw iano 
żywo i j r a w y  m iasta  i w ła sn e ; może kry tykow ano działa lność m ie j
skich  lio n o ra tio ró w ; dyskutow ano na tiepa t sp raw  sftułowyali, jak ie
się o d b y w a li w sąsiedn iej bazylice ; za ła tw iano  spbaVfy u a jn /y  p ie
n iężnej ; czasem p rzysłuch iw ano  Sie mowom  głoszonym  z m ów nicy, 
objaw iano swój aplauz m ów cy lub niezadowoleffic. N ajlen iw si Sia
dali n a  stppn iac li chodn ika i oddaw ali się g rze w  M śc i lub innej. 
.Rzym ianie g ra li z ta k ą  sa taą  pasyą, ja k  ich  w nukow ie: W łosi. Na 
p ły faóh  forum  T iihgadu n ie b rak  ftgnr geofnetifgpznych, sp ftó ia ją -  
cyoh zadanie ifasecj szachow nicy. J g ln ą  z tak ich  „tabuhkw lusoriaef 
c l ia fek te ifźu jc  se n te n c ja , którą, w yry ł jak iś  p rzygodny (ilozoral- 
b s t e r :

\U I L-AYARI
LV DER JC F1D EB E
0 0 0  E S T  Y IY E E E

„K ąpiel, śm iecliy, g ra  w kości, po low an ie:
Oto ły e ia  używ anie® 1

B%'iim p rzedstaw ia  najw iększą osobliw ość Timgaclu, ale bjw 
najm niej n ie  jed y n ą . O graniczony je d n ak  do ram  kró tk iego  sżlneu, 
n ie  pośw ieconego z re sz tą sp e c y a ln ie  T im gadow i, ale o g o lh e in n S b ra -  
zowi A fryk i rzyigskiej, n ie  ni-pgę w  tak  "Szczegółowy sposób odby
w ać p m w h ad zk i po całem  m id |S e , acz)ty się bafcTzo uśm iechała . 
Oprócz wyżej w ym ienionych  odsłonięto  tu  d ług i szereg  in nych  za
bytków rów nież bardzo zajm ujących. W spom nę ty lko, że Tluunu- 
gadi posiadał*  n a  najw yższym  pnnk.eie, sw ego tRreni) g w ią t^ jię  po
św ięconą bóstw om  kap ito lińsk im  o p ięknej kolum nadzie fńarm uro- 
wej, dalej te a tr , m oaaąy  pom ieścić trzy  fagLitce osób z górą, bi
blioteko, dwie targowsgk -publiczno (in sce lla ), dw a w uękśz^zak łady  
kąpielow e i k ilka  m n ie jsz y c A w re sz c ie  odpow iedn ią do liczby m ię-

23
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szkańców  liczbę o p ió w  p rzy  ulicacli, k tó re  do złudzenia, przypo
m inają  ulico pom pejańsk ie. N iek tó re , lepiej zacho w&ap, ja k  11. p. 
cloni S crtiu sa , dom F au s tu są  i W Slefttyny lub  dom H erm afrody ta  

Mfflc nazw any ze w zgjedu n a  znalezioną w nim  m ozaiko) x)  rzucają 
ciekaw e św ia tło  mi rTizltład m ieszkań  w A fryce rayfnśkiąj w  po
rów nan iu  ze sposobem , w jak i doiuy budow ano w  Ita lii lub in n y ch  
okolicach państw a. Oczywiście n ie  nnogą w spółzaw odniczyć z pom - 
pe jań sk im i pałacykam i, z dom em  W ettyuszów  lub casa del Fauno.. 
B o, też lp ię szk ań ty  Tim gadn w ozęńei ty lko  by 11 R zyn iiań iuain i i n itt 
tak  zam ożnym i, jak  m ieszkańcy m iasta  P o m p ei; jfee w ażn ifld jy li 

ifo rolifićy i w ysłużeni żo łn ierze T im gad  leży w  sąsiedztw ie tw ie r
dzy L am b aesis ; żo łn ie ia ffi k tórzy  opuszczali znaki leg ii cesarsk iej, 
osiedlali 'sio  u iedaIck iem  m ieście. D odać jeszcze w ypajjP  że ppza 
obrębem  ftlirego mia&tó z epoki A n to n in ó w  Sew erów  znajdują 

S ję  w  T iin^adzip resz tk i pifceiu bazylik  •ehrześciańskich, k tó rych  
odsłan ian ie  jń s t w łaśn ie  w7 toku, pó ł k ilom etra  zaś w k ierunku  pa-. 
Indniow yni od  św iątyni „ k a p ito liń sk ie j“ zna jdu ją  sio znaczne ru iny  
fortecy b izan tyńsk ie j, zbudow anej przez w ojska Solm nona w  VI. w 
M a te ry a łu  na jej w zn iesien ie  dostarczy ły  budowle' sąsiedn iego  m ia
sta . N iejedną w  nią zapewnie tab licę  z 11 npisern» s ta roży tnym  w m u
row ano ; iB)że dalsze p race  nad odsłan ian iem  m iasta  w ydrą  n ie- 
jo d fo łta je m n ic e  zakutą w7 kam ień  wmurowumy w ju ś ty n ia ń sk ą  for
tece.. ZT je; szczytu p iękny  nie W idok  ro z leg a : p rzed  sobą, w kierunku  
póm ogftyin, Marny ru in y  Tim gadn w p rzeciw ną zw róciw szy sio 
stro n ę , w idzim y bjigbie pn.silto A u resn  ze śniegiem  spow itą Szplią 
(2327  in. u. p. m .) 7 a n iem  p iask i Salm ry.

Z m iast* , ze .św iata żyw ych, przejdźm y na chwilę, do św iata 
u m arły  d i ,  do św iata grobów . 2) TY żadnej k ra in ie  P aństw a rzym 
skiego  n ie  zachow ało się ty l*  r fa p a n ia ły d i pomników7 grobow ych, 
ja k  w' Affyce. S p o ty k a  sio je  w różnych punk tach  Algerfci i T u
n isu , naw et- sv stepach  po łudnia , za szortam i (słonem i jezioram i), 
tam , gd aim sig  juz k raj palm y  daktylow ej zaczyna. O dkryto tak i 
im pom ijądy g ro b o w -*  sta ro ży tn y  n a  po łudn ie  od oazy t r a b e s : m au- 
zftKfflin A pu leiusa  Jjiasim usa w7 E F lA m ru n i (pod I n n i  T a tu in ). P ła 
skorzeźba, na śc ian i" g r jb o w c a  um ieszczona, p rzedstaw ia  E ttia t

O Ta i inne ihozaiki, odsłonięte w Timgadzie, posągi, drobniej
sze fragmanffa architektoniczno, tudżiag  cały s^rffij.-przodmiotów do,.co
dziennego użytku służfecjwdi,' jak  Iwnpy, naczynia ątc., wreszcie monety, 
umieszczono w mieyW woto linuzeum.

2) Selmlten, Das rom. Afrika sjr. 8 0 — 88 i B o i s s i e r ,  LAfricpie 
r0*ii. str. 140— 147.
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fettrdzo zw g tfy , ok lepany  ą pożegnanie ' z Ih'irydyk.ą. AJe czy
S | j 8 w  tn , na p iaskach  p ń sR n i, m ożna było sp o d z iew ać! 'W tp i jj ' 
na pom nikach  grobow ych podają zw yczajnie dok ładn ie  wysokość 
sum y, jak ą  w ydano n a  w zn iesien ie bpdow y. B yw a n iek iedy  slóJrdzo 
znaczna: dochodzi do 200 tysięcy  sestercyów . ł)

W  innych  k ra jach  pom niki grobow e zebrane są w m uzeach ; 
tn  u  Afrjjtće spotyka się Całe cm en tarze, k tó ry ch  snu  w iekow ego 
n ik t n ie  zakłócił. 3) Chodzi s ię  po n ich . jak  po dzisiejszym  cm en
ta rzu . odczytuje nap isy  i obcuje z$ św iatem , k tó ry  p rzed  § ® w ie -  
kam i zeszedł do grobu. N ap isy  te  zaw ieraj^  bardzo otility lńate- 
rya ł, k tóry  rzucą iinrdzp ciekaw e św iatło  n a  różne kw w ty o  so- 
e y iih »  i ekonom iczne, tudzież n a  s ta n  języka łaciń sk iego  w AfryTSl. 
U derza późny w iek. do jak iego  dochodzono, ©żyta się w nap isach  
grobow ych  n ieraz o s tu le tn ich  s k r a c h .  W iek tak i by ł w idocznie 
Ijfegwik podobni* ja k  u dzisiejszych T uaregow  S ahary , k tófzy  m ają 
żyć- bardzo długo. 3) PóWini kob ieta  z m iasta  A inaeclara (-dziś 
Ifaidl-a. na w schód od Tebessy , na, g ran icy  A lgeyyi i T unisu), 
s trac iw szy  męża w 83-cini ro k u  ży c ia , ub o lew a , że żył tak 
kró tko  : 4)  i

“ 'Non digne. J?e iv. "bitt# y itam  camist-i, m isellc , v ivere d l-  
bneras ann is ic re  O licgpat. H i j P H  m anes, s it tib i te rra  levis.

P o rów nu ja i tcósć tego napis™ z innym i, k tó re  m ów ią o za
dziw iającej długówiecziiQŚ.ci m ieszkańców  A fryk i, przekonujeftiy  s|ię, 
że ubolew anie, iż nieboszczyk n ie dożył p rzynajm nie j fietiie™  roku 
życia, nie je s t frazesem .

V Cillium  (ą^.iś K asriu , w drodze z Tełjessy do K airu au r)  
odkryto  w ielk ie mnuzoleum , zbudow ane w ksz ta łc ie  p iram idy  (z ko
gutem  z bronzu. nasadzonym  £ a  je j szczycie).

0. I L. Y111. 2S I 5.
’2) N. p. wielki cracntifa w Szemtu (staroż. Shiiitthu) w Tunisie 

(obok granicznej stneyi feUardiraau). Tu były łoSfy słynnego n ^ n n u n i 
mimnlyjskiego.

3') 1’orówn. T i s s o t ,  fclaogr. eomparee I. str. 479. Starcy stu
le tn i są u nicli ezemś zupełnie zwyczajileni ; inajjjj m i®  nawet stuty-zy- 
dzipsto- i stu|)ięudzii'sięeioietnicli. — Masynissa, pijtflziad dzisiejszych 

'Berberów, w ^ćUpni roku życłŁ  dosiadał konia bez siodła i uzdy, jak  
_8Q-let»i młodzioMoc. Kie (•liorę.w.ał nigdy w życia. UiuaiT w 90-tyni 
roku życia, zostawiając czteroletniego syna.

4j  0. 1: L. I ł ,  l i 4.
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Z po tw orn ie  d łiB e g o  ('110 w. w hesaiffljsrze) nap isu  :)  do
w iadujem y się, że j t e t  Łó pornnik  gtobowĄ nie jak iego  jM flym B i 
Saiiina i j e ®  żony. M ąż :Jy% lat PLO, żona 105 ; m im o to auto'r 
n ap isu  ża li się nB k ró tk ie  ich życie.

Przez k ilka wieków A fryka  zażyw ała b ło g o s ła w k ^ tw a  po- 
koju (pa .i kcfinuną). Zaw dzięczała go silnąj arm ii. Otlraz życia 
Ijy łby  n iedok ładny1, gdyby  się jej ku k u  m v |g  n ie pośw ieciło . -)

P ołudn iow a f la m g a  K iunidyi, g»zie groziły  ciąg le niobeppje- 
jczne dla norm alnego  rozw oju k ra ju  napady szczepów pusty n i, w y
posażona ib y ła  w ieńcem  w iększych i m niejszych, fortów . M iędzy 
n im i znajdow ały  się w  sym etrycznych  odstępach strażn ice . Je ś li 

.sŁę pokazał n iep rzy jac ie l, zapalano na p laców kach  o g n ie ; we dn ie 
dym, w nocy ogień  daw ał hasło sąsiedn im  ffiiyłrmi. T eń  sam  sy
stem  stepow ano wzdłuż rzym skich w ąjów  gran icznych  także i w in 
nych  prowunoyĄch. ;

N tijw ażnłejszem  zadaniem  arm ii rzym skiej było  zam knięcie 
-przełęczy E l K an taro , „w rót p g s ty n i“, k tó re  B erb e ro m  z Saharę 
o tw ie ra ły  drogę do bogStej p row ineyi. P ize d  tem  i w ro tam i zn a j
dow ała się tw ie rdza  LambfiŁsjs. W  je j sąsiedztw ie (11 km . n w z a -  
ekód) p o w sta ła  w XIX. w iekn francuska forteca TOrna, k tó ra  po
dobną, jak  .jaj rzym ska poprzedniczką, kidgryw a roUjM U c  nin^i;a*l 
posiada n a jz n a c z n ie js i  ru in y  m ife ta  rzym skiego, tak  L am haesig  
'jest k lasyczną ru in ą  tw E rd zy  rzym skiej. 3)

]) 0 . 1 .  L. YEtl.  211 — 2 1 3 :  „Sint licet cndgńae iugiep tia  tcui- 
pora  vitae paryaąue raptoruin  c i to transefit l o r a  d ie n m # .„ Ł' ;

2) Nie trudno byłoby tpmu tematowa poświęaie więle arkuszy 
dn ikg jjra  -podstawie dzieła K. C a g n a t !  a ,  I /a rm io  rojliainfcd' Afrkpie 
et 1’ om ipation militaire. de Y Afrirjue so(t s  les emp^ręurs. Pajjis, 
Iiiępr. nn-tionall, 1892. — 4-o — str. XXIV. - | -  (peterne ta 
blic do telcBu), tudzież obficie płynących odkryć, archeologiczijjełL i Ip i- 
jn-afioznycli z rSżnyeb okolic- l \ ® S y i  i Tunrau, a zwłaszcza z twierdzy, 
Lam lacsis.

®) IJobrza oryentuj*książeczką p. t. f t f j j p a g n a t ,  Lambese, P«- 
ris, Lcroux 18-93 (wT zbiorze®, Guides en AlgŻrie a 1’ u siwe des J j u i -  
stes 'e t a r a ló o ra je s " ) .  ;T'rzebti jednak k^nieoząj^uw zględnifi jj#ii J k -  
•dań ^dzisiejszych. które znacznie zmLęjpąją ńW niejsze zapatryw ania; 
(^esfalt^y ich oglesił tenże autor fCągnat) w Momoiros (te 1’ Aoadćmie 
d B  Inacr. 19f|.j, str. 3 0 7 - N $ 7  (z .iplajnaftci); I n s .  także- Aroldiol. 
i.nzeiger 1.00*8, str. 2-07 un.
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A V lB  i', doznała T^afgbaesis n iem ałego  zaszczytu. Podczas swej 
podnóży inspekcy jnej po A fryce, ęesarz H adryan. odw iedził t§, 
tw ierdzę. Odbył tu  p rzeg ląd  w ojska. poqzem w yg łosił p rzem ow y 
do żołni'6rzy. S łow a pochw ały , w ygłoszone przez oasarza, zapisano 
n™ kam ionin. W yraża w lfich eęsarzaew e zadow olenia, ^ E ze g jiln ie  
z oddziału konnicy , k tóry  s$0 przed n im  pop isyw ał w rzucan iu  
oszczepem . ’)

A rm ia  rzym ska -ni etyl ko b ro n iła  p ro w ii& i,  lecz także pracą 
p w ą  w ielce się p rzyczyn iła  do k u ltu ra lnego  je j rozw oju. L egia ITT. 
A ugusta zbudow ała w ielk i gośqpn<0 z .K artag in y  aż po Tliewest-e. 
budowoiła w odociągi, $ y 3 e r n jr n a  wodę., zak ład a ła  n iią stf , jak  Tim - 
gad i Lambeffe. R zym s|y  żo łn ierze byli p ion ie ram i k u ltu ry . W  k ra 
jach , i u  k rań cach  p ań stw a rzym skiego po łożonych : w (Termalni,, 
n ad  D unajem , w A fryce, życie m iejskie rozw ijało  sie w sąsiedztw ie 
♦wierdz. łśfieinal w szystkie m iasta  w ty c h  g ran icznych  p ro w in cjach  
pow sH w aly  z obozów rzym skiej arm ii lub  w ich sąsiedztw ie.

K iedy arm ia  już n ie  n jog ia staw ić czoła barbaro iu , trap iącym  
g ran ice  państw a, wybiła, jego  o s ta tn ia  godzina': A fryka  s ta ła  si.e 
łupoJu Berberów  i Wahdftldsw, po fflw tie  jak  G alie z d o b w  geritfift- 
skie plam im tft z p ra w e ®  b rz% u  Tlenu, a okolicy, n adduna jsk ie  za
ję li  G otowie.

\) |L  1 L. YDL. 25^3., W yraża' 'H adryan swe uznanie wojsku 
w obozie, bo- choć „dnW Saf stationes vos distifieTit“, przecież „nostra 
mouiorta bis non tantum jmutastis w atra,, sed et nora fecistis." '1 $  
szezagilną p A J b  zasługuje konnica: „[EAftMfnffiimes militares sua» 
lcsps piajbent, quibus -si qnid adiciatul’ atit detrahatur, aut minor 
[ejeijc itatio  fit au t difficrilior. (juaiitmii aiutem difieultatós [additur 
tjantniu gratiae demitur. Yos es difficilibns difficil[liuinm foeisijjs], ut 
lorieati iaeulatinjwm perR.gwotis: [iif:qiie faetuni solnm la-urto], rpuln 
iiSmo et animuni profeo... Diftieile est cohortales eipuites etiam p lr  se 
p lacem  diffieilius post alare-iu exereitationoni non clispliew e: alia spgtia 
campi, alius iaculaiitinm nuinenis, freąuens dextrator, eantsbrieus d en - 
fh s , eijuoruiu form a, naonojr-uin onitus pro stipeudi modo. Ycruni apos 
fastidium caln.re y itydis. stronne foeięndo, quae ,ficl| deboaut. Addidi- 
stis, u t et lapidfes fundis m itteretis 6t luissilibus co n llia e r^ s  : saluistis 
ubiąue espedite... Munitiones, [cpias] sdS [per] plures dies divisis|senk
e]as uno die pereg istis; m urm n lo[ngi] operis et gutilis m ansńris lii- 
bem apiiis fieri sokt, non |mul]to diutius exstmexistis, ąuam eaespite 
exstruitur, cpii m m dulo  piari caesus el^reliitur facile et tractatur et sine- 
mo[lcs]iti|i stru itur, u t m olM  et planus mto natura s f i “ ... Po podnie- 
Sianiu innych jeśzeze pjbjaAvów sprawności wojska, wyrażMiswe uznanie 
legatowi Katullinusowi za to, że ,.coiivertit vos ad lianc escerci- 
ta[tionem].“
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N apad  W andalów  w r. 429 je s t kresem  panow ania rzym 
skiego w A fryce. W  nios^ejfiui sto l,at później opanow ały  j;f woj
ska b izan ty ń sk ie  .B e l i* a r |;  n a  k iłitko . a p k o lo  r. 700 ca łą -A fry k ę  
półnoeiio-zacrhoduią zajęli A rabow ie, sta je  S e  ona „M agrebem “ , za- 
chodem spańs.kwa |a rabsk iego .

AJe cios na św ietność afrykaiiskic.il p row iucyj pntfł n ie  do
piero  z ręk i W andalów . K raj, k tó r y  zajęli n iem al bez doby li A, 
miecza,1" n ia ' b y ł już A fry k ą  Sept. SeweBi, choć b y ł 10 k raj może 
najm nie j w tym  czasie spnstoszcwy n a  całym  obszarze państw a 
rzym skiego. Dwa wiiskf, k tó re  po czasach tego op iekuna A fryki 
n as tąp iły , n ie  b y ły  okrtrsem dalszego pom yślnego rozwoju. W alki
0 tro n  dfflsarski. k tó re  w ypełn ia ją  dzieje jS-go w ieku, iióbzyły się po 
częgći ,także w A fryce. A rm ii,  kttHąj i tu  i tain  po trzebow ano, nie 
m ogła u trzy n w g jw  ryzach  n i |^ io k o jj iy c h  B erberów . W iększego je 
dnak  zniszczenia, niż w ojny p re tp n d eu tó w  i napady  B erberów , do
k onała  krw aw a w alka w ew nętrzna p ań s tw a  rzym skiego z po tężnie- 
jącem  z każdym  rokiem  cbrzyściaustw em . Już przed w ielk iem i 
p rześladow aniam i 3-go w. ob fla ia"  p ły n ę ła  k rew  męezę,ńników 
w A fryce. Ten sam fanatyzm , z jak im  afrykańscy  apologeci zw al
czali pogaństw o, p row adził nfężfizyzn i kobiety  n a  ś m i l l ć ; arw ia  
am fitea tru  w T b y s jrn s  p rzesiąk a ła  krw ią m ęczenników  tak, jak  
a rena  rzym skiego kolo^seum . ( 'a le  m orze nędzy sp ły n ę ło  n ;j |k w i-  
tn ą c ą  p ia w in ey o  z powodu prześladow ali clirz&iftjSCii i rozbnjafe.go 
z obu sR ou  fanatyzm u. \\C rozwoju chrześciaństw a, A fiw ka iod^. 
ej-ała rcjlę,^pierwszorzędną- C hreeśeiańslw o pow gtąło w  Syryi. ale 
d o p itto  w1 A fryce i przez' A frykif sta ło  się rfsligią św iatow ą. i) Ba- 
now onid e e s irz a  K o n stan ty n a  przyniosło  to le ra n c jo  dla now ej re- 
Iffii, rządy  jego m retepm w  jej zw ycięstw o. W ybuch ła n ien aw iśE  
ku j R a ń s t w u : na odw rót w alczono z fanatyziń-em o św ią tyn ie  'bo
gów . To, ciji ocalało , w aliło  się ku upadkow i, bo ho jność o p a rz y
1 a ry s to k ra c ji n ie  zw racała  się już ku św iątyniom , lecz ku ko- 
ściołWn.

Zw ycięstw o ch rześc iaństw a przyn iosło  kres jego  wafkom  z po
gańsk im i n iep rzy jac ió łm i; ale n iebaw em  w ybuch ły  now e nieptiitT- 
znniięąia , a po tem  k rn a w e  d ługo trw ałe  w alk i m iędzy kato likam i 
a1 sek tą  |b<Riatys£ó,w. A fty  I  a .podzieliła się .na dwa obozy: w jó- 
dnyrn rozlegało  się  h as ło  „deo g r a t ia s y  w drugim  (n ^ io n a ty s tó w ) 
„deo h iu d es“ . W okolicy miast, T hanm gad i i B agai, M zie  było 
cen trum  ruelm  D opaty jtów , znaleziono ©iły szereg  kam ien i z na-

1) M o ju m s e n , S in i] & |K«v V. str. $57.
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Losami „cleo g ra tk a *  i ,;A o  l a i f e s 1'. N ie fie  św iadki ow ych jwieię- 
tp 'h  krw aw ych wojęfi aa  tle  re lig ijnego  fana iy in in .

Tym czasem  w r. 429 przyszli W andalow ie, -lako zw olennicy 
A ryanizm u stan ę li per stron ie  R pnatystów . K rólow i# wandaląpjr 

. 1SB,°częłj krw aw e prz&ŚKMlowrSPifl kato lików . Dali się we znaki 
lirziKUnnszystkiein aipfttokraćyi i K ościołowi. W  jó łń o w y m  T unisie  

r .'i siolcraeya s tra c iła  n a  rzecz W andalów  wszifctkie sw e posiad ło- 
Sl:I- K ler kato licki n ien aw id z ił ich  jako  lfiaretyków k tórzy wyznam 
" 'k i  naukę A rynsza  i m sze odpraw iali po grecku. W  elu b iskupów  
iwujiięto 7. M i s to lic ;  w r. 484  rozpoczęło S jJ  g \\a łtow Y lsjp rzęśla - 
k°w anie k a to t;ków prZtjz W andalów . K lerow i - kato lick iem u śwonfi- 
Rkovano  cFoibA i kościoły. N ajs iln ie jszy  opór s taw ili W andal ofh 
katolicy w T ip a z ie .2) W a u d a lo w ie śn ia c z y ]i ślady k u ltu ry  BwJnfljiei 
a  A fryce, n ie  jako G erm anie, ale jako  A ryan ie , p rześladow ali Or
todoksów.

Do W andalach  przyszli llizantyjczycy, n iosąc zw ycięstw o i po
kój Kościołowi k a to lick iem u ; ale b y ł to pokój cm en ta rny . L edw ie 
ukończyli budow ę tw ierdz, *) w znoszonych z ru in  m iaB  rzYmskich 
niegdyś kw itnących , gdy  now y przyszed ł n iep rzy jac ie l: S H m e z n i  
c*zciciele P ro roka. A rabN U e niszczyli doszczętnie ku ltu rę , nad  k tó rą  
przez pó łto ra  ty siąca  la t praaow ali KartagińczjtCy, R zym ianie, Bi- 
zantyjezycy. P rzez  ty siąc lec ie  z ok ładem  zniszczenie, ru in a  zaleg ły  
kw itnącą w p ierw szych wiekadSii now szej ery  krainę!. Islarfi b iB la t 
tjs ią c  zajął m iejsce łac iń sk ie j ku ltu ry . Rzeki, k tó re  R zym ianie no- 
\^yini poprow adzili szlakam i, do daw nych  w róciły  łożysk. Piąstek 
pustyn i przy-sypywał z roku n a  rok coraz grubszym  całunem  da- 
Anoj św ietności ślady. Bujna w e g e ta c ja  a frykańska  p rzy sło n iła  
szczątki św ią tyń  rzym skich  bogów i bazy lik  chrześciaiisk ieli. l|ó - 
0 'zaskane posągi cesarzy leg ły  obok grobu  św iętego m ęczennika, 
który n ie  ch c ia ł złożyć o (lary ubóstw ianem u cesarzow i. Na kopule 
m arabuta arabsk iego  (kapliczki grobow ej św iętego arabsk iego), za
witaj; półksiężyc, k tó ry  już raz jako  sym bol fenickhjgo B aM  jirzed

" ‘ '*>
^ P S c k u l t  e n , Das rómiscdie Afrika str. 8 8 — 90.
‘4  T ip j fe a ,  d z j s  m a ł ą  m i e ś c i n a  n a d  b r z e g i e m  m o r z a  S r M z . r 

~ 0  k m .  g e  wrsclnul od n i .  S z e r s z e l ,  z a s ł u g u j e  n a  s z c z e g ó l n ą  u w a g ę  lz e  
w z g l ę d u  n a  r u i n y  c h a ra lg t f  r y s ty c z n y e l i  b a z y l i k  ( 'z w ła s z c z a  b a z y l ik i  
św .' g l l l z y j .

3) Oprócz Timgadn przedewszystkiem m nry miasta Tebessy są 
klasycznym, dgjkonaliri do dziś zachowanym przy kła dętu warowni bi- 

'  ;Zan(yńslviej.
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dwoifta tysiącleciam i w ład a ł rund ,tym krajem , się sta] i jego
panam i rzym scy  cesarze, P JP |te iu  ćhrześeiaństw o.

Oto, b ijący  w oczy p rzyk ład  pow rotnego  tokn dziejów, k tóre 
kolom  s ię  toczą, jęk  ]i om ero wy O keanos o pow rotnej fali.

W  połow ie ubieg łego  stu lecia  zbudzono ru iny  ze snu  wnęko
wej?!. Ic łl panam i s ta li w g  B jS iśu z i.

P raw nnkow ie  p la sy n is sK  B erberow ie, m usieli znów m iejsca 
u s lfp ić  now ym  swej ziem i ,zdobywcom , jak  p r /a d  w iekam i K arta - 
gif.ażykom  i E zym iaaom , u iń e k a ją S w  góry  K abyiii i w m orze p ia 
sku pus&ymnego.

P ra ca  F ran cu zó w  w  A lgery i i T unisie , p row adzonynn lie j.g - 
tn ie  i w y trw ale , napotyka n a  każdym  kroku na tru d n o śc i n ie rna te ; 
źródifen iifi n ieufność m uzułm ańskiej lncbuŁśei do now ych paliów, 
k tó rzy  nie,,j\vyznają H orann. .R zym ianie n ie  m ieli tej trudności, 
k tó ra  w k u ltu ra ln e j i cyw ilizacyjnej dzialałiiości Francuzów ' p ie r
w szorzędną odgryw a M ę ,  tam ując je i poB ęp  i p rzeszkadzając trw a 
łości je j rezu ltatów . A le 1  jedny iń  k ie ru n k u  mt>gą być F rąhcuzi 
dum ni na w yniki swroj p ra c y : uczeni francuscy  naukow o zbadali 
A frykę rzym ską i opisali.

D e . S t a n i s ł a w  (H o m m e .



A n aliza  dzieła.

•Jeśli nauka, zam iast tw orzyć uproszczone schem aty , p rag n ie  
w edrzeć kfiin w p e łn e  bogactw o życia, je ś li ljjfe widzi jedylieaki celu ■ 
j lp d y n e j w artości p o zn fiiia  w dotarciu  do najogóln ie jszych  praw  
1 1'Rpb lócz uzna, za, up raw n iony  cel dążeń in te le k tu a ln y ch  także 
Przeciw legły l if to m , w nikn iecie  w skom plikow aną rozm aitość fuize-'' 
Jawow indyw idualnych  - w tedy p ię trzą  się, przed n ią  co ftz  nown 
^'udnctśoi, lo ra z  cięższe do p rze łam an ia , i budzi się n iek iedy  m yśl, 
Czy nip są to 'usiłow ania złudne i bezow ocno, czy n ic  rozciągają 
8j$ tu ta j dziedziny pozanaukow e. Mimo to - -  nauka dzisiejsza 
atai'a s l  'iść z konsekwencjo! i rosnącą en e rg ią  w tym  kierunku . 
1'i'zęz r a z i m y  fa k ty c z n i  w ykazywać m ożliw ość takiego poznam|i,
1 zarazain m ożliw ość uę uzasadniać teo re tyczn ie . r)

'fn u ln o śc i owe odczuwa bardziej nrożo niż inn i badacze ten, 
z postu latam i ^ lis ło śc i naukow ej, z w rażliw om  sum ieniem  lo- 

g iczn e^ l prŹŚBtejiuje do badań literack ich . N ie dość, że w alczy c i i  

' '° k  z nieąiusuością,' n iepew nośc ią  sądów, z n ieuchw ytnośc ią  zja- 
^ lsk. z cząstkow ością m ateryaiłu, n ie  dość, że w nim  sam ym  po- 
‘ni5a u jm ow ania artystycznego  n ieraz  przeciw działa -naukow ym  

tenctoney&ni, a le  lp w e i , gdy o d w ra e a jf i si^ od sz|fifjgóło\fy‘ćh za-

j) Wystaągzy wspoinnieć tu  o pracach D ilthęya, IRic-korta, W in- 
‘-Tbantla i i., mających na celu budowę logiki i metodologii nauk tiu- 

Inauimczny(łłi, tudzież o najnowszych prądach w psychologii. które 
C|eaz wydatniej clioa psychologie oeńlna uzupShiiać psychologia indy- 
Wll| p n a .
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gudnień , p r a p d ó  uśw iadom ić sofcie pojęciow i iS p ta w y  w iedzy 
o lite ra tu rze , gdy  u siln ie  logicznie upew ńie się o m ożliw ości i w a
runkach, rezultatów  naukow ych, w ikła się niujeałiok-rotiiić w sprze
czności i w ątpliw ości, sta je  czasem n a  pozór wohe-i* b łędnych  kół 
bez wyjścia..

T. n ie  d p t , ? ^ r fo bynajm n ie j sam ych ty lko pojęć, jak icm i po
s ługu je  s ię  w iedza o li te ra tu rz e ; poeznćie log icznych trn d n o śc i 

B g a rn ia  już w tedy, gdy stan ie  s,ię wobec kw ęsty i tak  proste  i jak  
określen ie  — ozem je s t w łaściw ie analiza dzieła literack iego , co 
je s t p rzedm io tem  i zadaniem  te j an n H fl$ K

Bo podan ie przedm iotu  analizy  w słow ach : ana lizą  dzitjjia li
te rack ieg o  —  n ie  jijst jednoznaczno. W yraz „dzieło l i t to e k io *  

■oznaczać, juoże n a jp ierw  tekst. B adan ie  naukow e tekstu , j j s g l  usta- 
|< e]y ie ,tfjtep  em eM ifeyą e w e n tu a ln a ^  w ykazajiie sro sąn k n  różny,ch 
tekstów  tego sam ego dzieła  — kw estye naukow o piorwjszorzę- 

jćlnej w agi, w zakresie  których, meteńla Jilo legii doszła do bardzo 
w ysokiego p o z io m i; ale z ana lizą  dzi(U'ą njj} w iele m ają w spól
nego. A ló w iE  ,o analizie literack iej, pojmuje, sic działo  .nie jako  i 

Kpk™, lećz jako  nąn ;ezen tow anaJcekjpein  jfo lo ść  psychiczną.
T ekst je d n ak  rep rezen tu ją  dwa różne typy  całości p sych i

cznej, k tó re  m ogą n a w e l  w tej różności Mferdzo być dalek ić  od 
sióbie ; 'jóćlmt całość, to dzieło w duszy tw órcy  — 'druga!* toj- 
dzieło w duszy czy te ln ika  czy slnćłyieza, w ofB lc w duszy jed n o stk i 
peffcypnjąoej.j

G dyby analizow ać m ożna dzieło w  św iadom ości tw ó ro jy  ba
danie zyskałoby Md razu pow uą i ja sn ą  podstawy, i rękojm ię poża- 
dauySh wyników. N ies te ty  — %> dzieło jeg* llm rtośtepńe. U siłu 
jem y  zfeli/^e się, do njęg ,o : służy tem u  cel (B i m etoda genetyczna, 
rzucając św iatło  n a  elem en ty  składow e, w iążąc :e z osobisliościft 
au to ra , z epókai, z innym i dziełanii, z fak tam i dziedzin różim ro- 
dnych ; jednoczy  sio z n ią  m etoda p o ljw n aw eza , docidpająe rlo w spól
nośc i i podob ieństw  w  zjaw iskach i up lastyczn ia jąc różnice indy
w id u a ln e ; p róbu je  w  cretatnicli czasam i dopom agać psychoanaliza , 
cj.ic»cą p rzedostać  się do ukrytego m echan izm u w duszy tw ó rc y ; 
pew ne usług i oćldajfTczasem  sądy  au to ra  i w spółczesnych. Xa tych  
w szystk ich  usiłowainiacli oprze Się p ró b a  z r e k o n j j t j r  i r f  w a n  i a 
dzieła  tak iego , jak iem  się p rzedstaw ia ło  w u iu jś le  tw órcy. 
Z bliżaaie sie do tej ca ło .y i psych icznej dredzie w ięc d o p ie iy  szczy
tem  odleg łym , osta teczną syiątg-zą; i je s t -  r J je z ą  ja s n y  że to. co I 
ńftzywaniy pjBlizfi dzieła, m usi częściowo w yum ojz ie  o ttą  rek o n 
stru k cję . i być je j podstaw ą.
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Całość psychiczna, która m a  być przedmiotem analizy, musi 
hyc dana bezpośrednio. Całością daną jest tylko dzieło w  świado

mości jednostki percypującej. Przeto tylko o tom dziele myśleć 
można, mówiąc o analizie utworu.

Niestety jednak —  i to określenie nie jest bynajmniej jedno
znaczne.

Oznacza ono nieograniczoną liczbę różnorodnych całości; ho 
tych „dzid \y świadomości jednostki percypnjącej11 jest tyle, ile 
czytelników i słuchaczy. A  raczej —  jest ich jeszcze znacznie wię
cej: ten sam człowiek w  różnych epokach życia, nawet w  chwi
lach różnego nastroju odmiennie reaguje na podniety tekstu. Ileż 
Oczy zdumieni jesteśmy, gdy utwór, po raz dziesiąty odczytany, 
naraz odsłoni nowa fizyognomię.

Jeśliby więc analiza dotyczyła jedynie dzieła w  świadomości 
analizującego czytelnika, przedmiotem jej byłby indywidualny i ści- 
^  czasowo określony stan duchowy jednostki, uwarunkowany 
przeczytaniem (względnie wysłuchaniem) utworu.

N a  tein stanowisku stoi krytyka impresjonistyczna, oddając 
.Ważenie dzieła. Może* ona odgrywać ważną rolę społeczną, pośre
dnicząc miedzy autorem a czytelnikiem; może stać się materyałcm 
poniociiyiii dla badacza, o ile jasno i szczerze poznać daje odbicie 
dzieła w  źwierciedlc indywidualnej świadomości; ale w  istocie 
^Wojej —  przeciwna jest wszelkim postulatom naukowości. Nauka 
dąży do sądów o wartości ogólnej, objektywnej, do sądów, dają
cych się skontrolować i sprawdzać; wobec krytyki impresjonisty

cznej kontrola, sprawdzanie ’ i poprawianie wyników jest. niemo
żliwe ; mierzyć ją trzeba miarą szczerości i estetycznych zalet —  
kryteryum prawdziwości nic da się do niej stosować: dwie prze
ciwne krytyki improsyonistyczne mogą hyć ( \v myśl poglądów im

presjonizmu) równie prawdziwe, skoro w d w u  umysłach dzieło 
przedstawiać się może całkiem odmiennie.

Nauka jednak inny jeszcze zarzut uczynić może tej krytyce. 
•,('.i przedmiotem jest indywidualny stan psychiczny jako oddźwięk 
dzieła. Czy jednak stan ten jest istotnie dostępny analizie? N a  
ową- całość psychiczną, która powstaje w  duszy jednostki, składa 
się mnóstwo czynników, nie dochodzących do świadomości, a nie 
zawsze tu, co uświadomione, jest. najistotniejsze. Przytem całość 
hi niejasna, chaotyczna i nawet mająca urok i wartość w  swej nie
określoności. nie poddaje się pojęciowym określeniom, nie daje 
nagiąć sie do naukowej analizy. Przy należytych zdolnościach •—
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k ry ty k -im p re s jo n is ta  stw orzy poem at o poem acie. On też n ie  p ra - 
gn ie ij^cgo .ś ii% jfc j|; ale nauka szukać musi przecież innej drogi.

Całość psychiczna, jaka stanow i dzieło w św iadom ości czy
te ln ik a . jesti- śc isłe j analiz ie  n iedsftopm i. A le nie je s t ona cżmnś, 
coby z n.ewiadoilpssgo źród ła  w y tw sło  w  spejsób zągadkow y, znane 
są w arunk i, w jak ich  p a w jta ła , czynniki, które nfi n ią  sie złożyły.
Tó n iby  skom plikow ane eiitjo chem iczne, n ie  dające się całkow icie 
rozłożyć dptycliczasow em i m etodam i, k tó re  je d n ak  zagadką być 
p rzastan ie . gdy. zdołam y stw ierdz ić  sposób jeg o  p ow staw an ia : gdzie5] 
analiza, ąałości n iew ykonalna , w pomoft p rzychodzi badan ie  «6ne- 
tyezne.

('■zyDiiki, z kt.óryi li pow sta je  owa całość psychiczna, dadzą 
■ s ię  b e z |tru d n o śc i rozsegrSjgować. S k ładają  się na n ie  : 1) elem en

ty, dane przez tekst, czyli zaw artość tekstu , 8 )  chw ilow y i eh w i
ło woni i podn ietam i, od tek stu  m ezależm uni, uw arunkow any stan  
św iadom ości jednostkow ej, s ta łe  dyspazyaye psych iezrfi 
je d iw śtk i |rercypują*caj. . I

TfzeSia g rupa — sta łe  dyspozycje  — należy ja k a1 p rze d m ia ri ] 
badiiń do psycho log ii; psychologia ogólna określi, jak ie  są rodzaje/ 
i p i w a  dyspozycji psychic.znyeli, p sycho log ia  indyw idua lna (dy le- ' 
renO yalril) w s i e  s ta ra ła  sie w yjaśn ić, | o  ro z m a ite ^ y p y  gsychi- 

• nw,ne...roz]i'iaicic rohgnją na to sam o dzieło, że. in n a  m usi być — 
w pew nych  g ran iS reh  — Całość psychiczna u osobnika .nt&lekjtniji- J  
lis tyeznego , in n a  u kogoś, m ającego w yb itną  w rażliw ość, pa.ijAioć 
i 1'aniMyę w sferze  n iiośniow o-lizyologiczm j, in n a  u typu  w zroko- 
wego lub słuchow ego. '

D ruga gru]ia (s tan  chw ilow y) je s t ze względu n a  swój cha
ra k te r  n ie o b licza ln a ; psychologia ty lko w pew nej m ierze zdoła ją  
ująć, w ykazując sposób oddziaływ ania w arunków  zm iennych , n . p .  ̂
zależność od sm utku luli w esołości, od s ta n u  zdrow ia, od zmećze- 
jn il i w ypoczynku. K rytyk je d n ak  n ie  ma pew odu zbyt niepokoić 
sie tym i' zm iennym i w arunkam i. P onaw iając  wr różnycli chw ilach  . 
czytatfte dzjehi. m ożna e lem enty  zm ienne w yelim inow ać i u trw alić  
w swej św iadom ości całość dzieła, zależną ty lko o.d psychicznej 
indyw idualnośc i —  i od zaw artfśc i tekstu .

S iw a r to s ^  tek s tu  pozostaje w iec jako  w łaściw y t e r ^  badania""! 
literack iego  ; poznanie całości psychicznej w św iadom ości jednostk i 
bodzie rezu lta tem  dwu n a u k : psychologii i liiś ra tu ry .

T y lka  tru d n o ść  n iem ała  wr -tam, ja k  w yodrębnić z a w a rto s j 
tekstu , n ieza leżną od indyw idualnośc i czy te ln ika , ja k  w yłączyć to 
w szystko, co je s t UjSij cktjw fFe....
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Z agadn ien ie , byłoby. w ielce uproszczone, gdyby  zaw artość 
tekstu  d a la  się utożsam ić z system em  znaczeń, odpow iadającym  sy
stem owi w yrazów  te k s tu . P oniew aż te k s t, w ed ług  in te n c j i  au to ra , 

jednoznaczny, is tn ia łb y  ty lko  je d y n y  system  znaczeń, zgodny 
’L nim  is to tn ie ; ścisłe, pojęciow e rozw ażanie pozw oliłoby ton  sy
stem usta lić . I tak i system  znaczeń by łby  przedm io tem  badań , n ie 
należnym od sub jek tyw nycli czynników , obow iązującym  nie jako  dla 
czytelnika, dającym  się ja sn o  określić , spraw dzić, skontro low ać, 
usuwaj.,cym n iebezpieczeństw a k ry tyk i im p re s jo n is ty czn e j. Ze od
grywa, on wr bad an iach  ro lę  w ielką, to  ja s n e ;  ale ty lko w dziele 
nuukowem m ożna go uw ażać za ca łkow itą , is to tn ą  zaw artość tekstu , 
k tw ór lite ra c k i niesie, z sobą m gław icę a socyacyj no-n czuci ową, 
k tóra rozstrzyga o estetycznem  w rażeniu  V-i n aw et n ie  m usi ono 
polegać na określonym  k ie runku  asocyaeyi — w ystarczy, że w yw o
łan e  zostaje podn iecen ie , k tó re  rozszerza w duszy czy te ln ika kręgi 
asocyaoyjno-ueznciowc. Zaw artość te k s tu  literack iego  n ie je s t systc- 
onuu znaczeń  sam ych — je s t  system em  różnorodnych  podniet. -

P adać zatem  zaw artość te k s tu  — to badać, jak ich  podn ie t 
tekst dostarcza, k sz ta łtu jąc  przez to now ą ja k ąś  tre ść  dośw iadcze
n ia w ew nętrznego , now ą „całość psych iczną" .

A le w tej całości, k tó ra  je s t  nam  dana w  dośw iadczeniu, n ie  
uśw iadam iam y sohie w szystkich  podn ie t. S tąd  w niosek, że szukać 
należy ; jak ie  podn ie ty  zaw iera tek s t, bez w zględu n a  to , czy one 
()dbijy  się w  sposób uśw iadom iony na uzyskanej przez n as  całości 
psychicznej — bez w zględu na to , czy wogóle n a  nas lub n a  ko
gokolw iek o d d z ia ła ły : badam y elem enty , kto rei iy oddziałać m ogły. 
”  pom oc przy jśćhy  tu  zdołała m etoda ank iety , zb ieran ie  analiz 
'P ie ła  od różnych osobników , k tó roby  u ła tw iło  usuniecie indyw i
dualnych w trę tó w . A le  to zagadn ien ie  sp e c ja ln e , w ybiegające poza 
' ’J,ie w łaściw ą badań lite rack ich .

O statecznym  rezu lta tem  badania, po jętego, jako  szukanie pod- 
Jdet, zaw artych  w dziele — będzie sum a w szystk ich  m ożliw ych 
Podniet, przez tekst danych. Ja k aż  całość psych iczna odpow iada te j 
sllll>ie p o d n ie t?  Je ślib y  ktoś, należycie w rażliw y, reag o w ał na 
Wszystkio te podn ie ty , uzyskałby n ajbogatszą  całość psychiczną, 
•Oką dano dzieło może w ytw orzyć w  św iadom ości. N ie je s t  to w iec 
całość bezpośrednio  dana — jest. to  ty lko  całość m o ż liw a ; osiągnie 
Pi człowiek, k tó ry , po całkow item  poznaniu  całej zaw artości, odda 
s ,§ n as tęp n ie  sw obodnie (bez celów poznaw czych, bez w ysiłków  
ńadacza) oddziaływ aniu  utw oru.
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w » ś !  tak iego  stanow iska Imdffffre zaw BtogŁi tek stu  nio 
je s t badaniem  chw ilow ego, iaiujektyw negp' dośw iadczenia. le fz  zwraca 
sie ku w szystk im  m ożliwym  pWlniątewi, ja k ie  tkw ią  ,• te j zaw ar
tości. O a 1 o ś ć, z j a k t |  s i | J  Im  il a n  i e l i  e z y . n  i e j  e s t d a- 
11 y ni v z e o z y w i ś c y j  ij t  a n  o ni i n  d y w i d n a 1 n  :y ni, a 1 o 

fm  o ż I i w i e n-a j  I > o g a t s z ą c a t  o ś c i  ą p ą  y e li i e, z n  ą. j a k ą 
L z a w a r  t ci jp f t e k  sjt u m  o ż e w y w o .ł a ć u j a k i  I  j k o 1 w i e k 

Q \r  ^ e .d  p o w i ekd n i o w  r a. ż 1 i w  e j j e d n o s t k i  p k  y p u j  ą c « tL . 

V W? Jakko lw iek  i t®  o k rtó len ie  Iiie usuw a całkow icie pew nej nie-
i liia jłkuośej, pozwala praooioż | lorżftcić su Li j ekt y w n c,. jrrze- 

V o-iwne .uauce,! stanow iskni' a dążyć do objckt; w negę p u n k tu  opar- 
|  j r i j a ;  Odpowiada przyijem tólnu faktow i, 'że  badan ie  naukow e ma 
►  ̂ w y b itn ą  te n d e n c ję  k u n stru k ty w n ą, że m niej lub w ięcej św iadom ie
P" zm ierza der stw orzen ia pew nej idealne j1"całości.

A le je ś li całośc, o k tó rą  chodzi, je s t  ideałem , do k tórego  wi§- 
dzie d roga k o n s tru k c y  •— to może wogólu te rm in  „analiza u tw oru" 
je s t n ieśefsły , feiuM e m niem anie , ,jak'ó)iy p raca  badaw cza dotyczyła 
danej bezpośrednio  U łośc.i V Może to-ri te-riuin. rozpatryw any  n au 
kowo, m ieści ly lko uznanie fak tu , ze dzieło rep rezen tu je  jakąś 

; i icłealfta, określoną, je d y n ą  całość, niozal&żiią od f lu k tu a c ji indyw i-
dufclnveh. k tórej is tn ien ie  j e i f  drogow skazem  baclaji ? Może nazwa 
ana lizy  działa  .nie stosu je -Się dok ładn ie do is to tn e j drogi k u la n ia , 
k tó re  fflst od pierw szej eh willi badaniem  szczegółów , s ta ra  sie ze
b rać  i eh  ja k  najw ięcej, u sta lić  ich zw iązki i h ie ra rc h ie  i próbuje 
dopiero  przy  końcu pracy , czy się dadzą H sp o lić  w o fgęn ijM B  ca
ło?';, to gtylko aprio ryczn ie w ierzy cąl początku w i s t i l ie n f l  takiej 

j|oałości r?

Do togo, k tohy  tak  pojm ow ał S naliz fj l f l r a c k ą ,  lnożnjfe stoso
wać k ry tykę  M efistofelesa :

■Wer w i l l  w as  L eb a i id ig s  orfcennen mirt b e s e h r e i J j f H B  
Suclit  e r s t  don ( ie i s t  b e ra n sz u t r e ib e n ,
D an n  b a t  e r  die T eile  in  se in e r  Lland.
Folii t l e id e r  n u r  d a s  U j s t i g e  B an d .

K to szuka szczegółów  odosobnionych. n ie  z n a jd z M  całości.■* Ł f 
W  św iecie psychicznym  stosunek  szdzegjótu cło całości n ie  jpsff ma-

■ H einatycznym  stosunkiem  części do ca ło śli. Całość n ie  je s t  tu  surtiw
szczegółów  n ie  daMsie z n ich  zhuć\owa6. T a j l Ł  ją  Jjfzpfflrećlpio
ująć, a dopiero w tedy  m ożna z odpowiućlniągą. stanow iska hadaó szcze-
góJyjKjako j ( j  części.
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i akie u jm o w w B fta ło & ei. * > re g o  z n a eB n ie  p o d k reś lił Berg,- 
Wn — jest Cjgfu znane z życia. W szystko, >ao ,na nas d zia ła  'is to tn i* , 
działa jako bezpośrednio  ujmowrfna c a ło * .  W yodrębn ian ie  szcze
gółów  je s t dziełem  sp e c ja ln eg o  sk ierow ania  uw agi.

U jm ow anie jed n o lito  całości, dalekie od jasn o śc i i p re c y ż y j^  
uosci s z c z e g ó ło w e j  poznan ia , al-ę,. za to  bezpośrednieisze, siln iej 
•^ljlatająpe sie w życie i cenniejsze uczuciowo, nazyw am y i n  t  u i- 
c ł’j n e i n .

•ledna z zasadniczych różn ic  m jędzy naukam i hum anistycznym i 
a lTzyrodniczcm i po lega n a  tern w łaśn ie , że h um an istyczne nauk i 
'■loga j a]i0 m etody poznan ia  używ ać przeżyw ania analog icS iycb  
faktów — i że \, tern przeżyw aniu  je s t ich przedm io t w p rzy b li
żeniu dany  bezpośrednio , że zosląje jako całość in tu icy jn ie  ujęty. 
^  lite ra tu rze  bardziej niż gdziekolw iek indziej to ujęcie całości — 
czyli dzieło w  duszy k ry ty k a  — je s t cennym  i koniecznym  punk tem  
Wyjścia. Odfcueię, dzieła Ł z X R -o (k u e  otómwaiyie duciiow e w injio 
fyć  podstaw a. U zyskaw szy je ,, bajdacz uśw iadom ić sobie u siłu je  za- 
saflniraśm rysy , stanow iące o istocie  je e f im z e ż y c ia , i w. tak i sposób 
•zyskuje piefw sZą .próbę pojęciow ego rozum ienia całości.

W ćfreni stadyum  — badacz n ie różn i się niczem  od k ry ty k a  
H iipreB yonistycznego; +v l%  n itt poprzestajś. 011 na tom stanow isku .

A n i bow iem  odczucie owo an i p ierw szy  zarys pojęciow y n io , 
lna cechy naukow ej ze w zględu n a  sw ą sub jek tyw ność i n icdosta - 

Łeojnią jasność. Ma w stosunku  do dalszych  badań  w artość .hi
potezy. k tó ra  w yznacza pewięA k ierunek , rzuca św iatło , zaostrza

ją c e  wzrok badacza n aw et w t.ety, gdy je s t je d n o s tro n n e  — naw et 
w te fly ,R d y  je s t l^ łszyw e. Jako  sfera  pozanaukow a n ie  da s in  oczy
w iście I ła  czynność in tu icy jn a  ująć w ścisłe  m etodologiczne reg u ły . 
^  ydoskonałana .ćw iczeniem , in tu ic ja  mjjei' być w pew naj mierze- 
W rodzony kry tykow i. Zajiew ne, je ś li prawda, je s t, Je „poetae n-a- 
scunp ir, o ra to ros f in n t“, to j j j l c z c  bardziej p raw dą, że „poetae nt-t- 
Sr:'B n r ,  critic.i fn m t“ : a te w łaściw ie —  ojra, tw ie rd zen ia  zm onyli- 
kować najeży. „ (ń itic i tiun t — rpii n ascu n tu r  e r i t ic i“. Kto in tu icy i 
literackiej n i n  \jjgsiada, może stać się badaczem  tekstów , naw et 

pew nym  zakresie  h is to ryk iem  lite ra tu ry ; analiza u tw oru  je s t nm 
ftiadoatępna. Mirona n a to B aafa  intuiey-a w sobio osłabić; je ś li w pe
wnym k ie runku  sta le  w ytężam y uw agę badaw czą, ajializująj|ff, m o
żemy odw yknąć od u jm ow ania in tu icy jnego . N iebezpięązhństw o to 
grozi też zaw odouem u krytykow i, k tó ry  zapom ina czasom, że p raca  
Jego w ym aga św ieżości duchow ej, pew nej — naiw ności, t. zn. um ie-
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8$WK>ści poddaw ania- się. w rażeniom  bez u p i* d n r a B | zab ijan ia  ich  
m yślą kry tyczną.

•Miarą in tu icy jnego  ujęcia je s t podn iecen ie  uczucia i faipazy i, 
po ruszen ie  w ładz tw órczych, dzięki czem u dzieło n a b ie ra  dla iB s 
życia. O siągnięcie tego stanu, u ła tw iam y p rw z  i z o ję y f  duchow ą 
p rzy  dozuaw anin  dzieła, przez elim inow anie obcych dziełu e lem en
tów  św iadom ości, sam otniczo p rzynajm nie j n a  "czas k ró tk i obcow a
n ie  z ,d/.iołbm w skupien iu  ćfuffia.

P rzeszkadzać może M ilicy jn em u  u j e ®  dzieła przez k ry ty k a  
różność epoki i różność zasądn iez#  in d y w id u a ln o śc i; w  p ierw szym  

[gazie pomoże h isto ryczne w niknięcie w opokę — w d rug im  wy 
padku  k ry ty k  pow in ien  zan iechać analizy.

Z reznhmtęin in tn icy juego  poznan ia  p rzystopuje k ry ty k  dł) 
szczeS jłow ej i analizy . P am ię tać  musi, że m a dotąd  poznanie liipo- 
tc ty c ^ j*  i m e p lłń e , że wUgfefcarn, gdzie znajdzie jfefzegóły, n i e g o 
dne z m tu icy jnem  poznaniem  luli w sto sunku  do ię j^ S | nowo, tam  
poznanie to w j m aga rew iz ja  i dopełńU ń. P o jdzie  do szeregu są
dów stó flgó łow fcĘ ? bogacących p ie rw o tny  pojęciow y zarys, zaw arte  

ŁsĆ w n im  isildy h ipo te tyczny  jallio spraw dzi albo zm odyfikuje lub 
naw et odrzuci. Jednocześni#., p tó p g u ją c  się m#t.odami, k tó re  pozw a
l a j  rek.orfctruować dzieło w św iadom ości autora, zm ierzać będzie 
Sil tegjo* by snd jpo^poW iadały  Owej jed y n ej całości, ja k ą  rep rezen 
tu je  te k s t w  m yśl in tency i tw órcy. Ś ledząc zaś w szystk ie e lem en ty  
tekstu , będziijbęlimirLOwał z odczuw anej całości t  trefie r j™ , k tóre 
n ie  dadzą się z n a le ż n ą  śc isłośc ią  odnieść do zaw artości tekstu .

D oszedłszy 'U J  k|<fSh nH B Ii. p o s ta ra  s ię  rfezultoty jego  złączyć 
w całość, żffe znow u n ie będzie to  jed y n ie  ąałość w yw nioskow ana 
i skom hinow am i. Zc -św iadom ością rezu lta tów  osiągn ię tych , z w yro- 
b ionym  ‘poglądem  nk epokę 4 au to ra , z zaostrzona im w szystkie 
ry sy  uw agą, ponow nie p odda  się k ry ty k  bezpośredn iem u działan iu  
u tw oru , by zbliżyć sffr Ido odczucia owej najbogatszej całości Jjsy- 
cliiczncj, k tó ra  jako  i c t a ł  p rzyśw ieca badaniu .

f tfą ln y  wtfgc seliemftt. analizy  u tw oru, oparte j na w spółdzia
ła n iu  kó le jnem  iiaiiko\y;ęgo b ad an ia  i intuiiPfi, p rzed staw ia  trzy  
fazy :

1) Ujjęeie in tu icy jn e  całości (Sądy o w arW śei h ip o te z y } ,....
2) Opartfc & odcżJucic całości badan ie  szczegółów  (S praw dze

n ie , zm odyfikow ania, rozszerzenie m 4 \v .  Z bliżanie się do nauko
wej pcw .rośc i).

fi}). S konstruow anio  ' i odczucie m ożliw ie' najbogatszej, całości 
p sych icznej, ja k ą  'wytworzyć zdoła zaw artość  'Skkstiu — M iłości, j a t
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naJ*0* W  z tek stem  zw iązanej i ja k  najb liższej dziełu  w śwradom o- 
SCT t w ó r t j y .  i )

O dpow iada to trzem  zasadnrczyyn fazom w szelkiego bad an ia  
naukow ego, ja ldem i są : postSwyefiio ]iipote?y, sp raw dzęn łd  Inb ztnm 
dyfikowanie jej p rzy  pom ocy i łB b l t s z e g o  m a te ry a łu  badaw ezęg$, 
MreKzeie odczucie p e łn e j praw dy.

Ozy je d n ak  b ad an ie  lite rack ie  mo&e osiągnąć id e a ln ą  całjko- 
0KC • N ieste ty  — odpow iedź n ie  moife 'w ypaść twiordzącljf. W śród  

lic zn ł|l)  bowiem  przeszkód dw ie są n ieprzezw yciożalno.
b ad a n ie  pow inna  poprzedzić najd o k ład n ie jsza  obserw oicya; jej 

* ś""'auęyą jjast dok ładność instrm'n'fentu 9łąserw&eyjfe3go i jewo nie- 
Za^ jn o ś ć  oĄ sub iek tyw nycb  m odytikacyj. Otóż, cokolw iek się uczyni 

dan ia wmloru olrjektywmągo sądom  lite rack im  — tego usunąć 
niepodobna, że in s tru m e n t obserw acy jny  — t. j. w rażliw ość i uw aga 
W ty k a  — obęfiżciny je s t k lą tw ą subiek tyw ności, k tó ra  da się zre- 

S ® la ó ,  ale n ie  w yelim inow ać. To jje d n a  przeszkoda. D ruga zaś 
tkwi wt fakcie) że w badan iach  lite rack ich  b rak  g w aran ęy i zupoł- 
ll0!m ; n ic  n ie  zdoła upew nić  k ry ty k ą ,, ozy n ie  pom iną ł c z ^ g ^  

i isto tnego .
Przeszkody Ae p ie  p o w in n y  przecież odstraszać. N aukow e .opa

kow anie feycia je s t w o f « Ł  icro^łerii n ie  do o siąg n ięc ia ; n ie  wtypika 
Jo-dnak z tego, by n ie  op łaciły  się  tru d y , za cel m ające zbliżenie 
S’(J do tego ideału .

J u c l u s z  K l e i n e r .

3) Ten ostatni postu la t, bez którego mówić nie u |fM a o nauko- 
. k11 badaniu lite rak ie m , -musiał znaleźć się w  schemacie analizy dzieła, 
Jakkolwiek szkic niniejszy, jak  poprzednio zaznaczyłem, nie zajmuje Jrie 
'Westyą rekonstruowania „dzieła v|^wiadomośc<i twj'n;ay“. Chodzi w nim 
nWiijjxi o tę ifrąge badawcza, która dotyczy poszczególnego dzj-cła jako 

1 anej nam odrębnej całoSSi —  praca rekonstrukcyjna z fś  obąjjnnje 
znaczniBrozle^ j *  teren, włączając autora, epokę i szereg zjawisk 
Czy to pokrewnych czy złącz,onyeli związkiem przyczynowym.
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lirdCzasjligdy z czasów daw i|iejszych  poznaliśm y g roby  po je
dyncze ty lko , n ic  -w gruji&ch, tó  w epoce m etali pow szechne sû  
cfhen tarzyska z g robam i w spom nianym i, cli o d a r  tra fia  się i na 
groby  osobne. Jed n o  z p ierw szych  ę jten ta rzT sk  ta k ich  zbadał A. 
K irlior w 1878 r. w W  i e r z c li n j a k o nv e ą c li (pow. Barszczów), 
na  n iw ie  „pod m ł y n a m i P r z e k o p a ł  na n iem  piec groliów , n ak ry 
tych  p ły tńfn i kam iennem i. pud k tó rem i, w głębokości 8 9 — 175 cm. 
leżały  sz k ie le ty ; w trzech  g robach  by ło  po dwu zm arłych  obok 
sieb ie , a w dwóch po jednym . W szystkre zw rócone by ły  głow am i 
n a  po łndn.-pcL iód, a w ym iary  ich, dokonane w g ro W -łp  w skazują, 
że przew ażnie, by ły  i? S k iR o  w zrostu, m ianow icie 130, 145,. 1150, 
:16i), 169, 189 i id o  cm. Z przedm iotów  znalazły  się tu k o
po j^L tlicarko lc -zyk i bronzow e i tak ież p ie rśc ien ie  z sk rętów  dru tu  
o jednem  ogn iw ie ; w  jed n y m  ty lko  grobięi*z»alazł się hardziej 
sztuczny kolczyk z aięnkiego d ru tu , zgiętego w kółko n ie lu to w ajie l 
a n a  n jsn i zaw ieszona ozdoba m ała  z uszkiem . W jed n y m  g ro b ifJ  
pod czaszką w  k ie runkn  szyi, zachow ały  się, kaw ałk i m a łery i w praż- 
kow anym  w zorze, p rze ty k an e  n itk ą  zło tą. ])

P odobne cm en tarzysko  z p oj edyta czynu i zgrupow anym i gro- 
balUi zbadał w 1877 r. dr. Tz. K opernieki i Wij. P rzybyslaw sk i 
w  Ż e ż a w i e  nad  D niestrem  (pow. Zaleszczyki). \ \  p ierw szej g r u l  
pie z dwu grobów , ;P'od dw om a p m a m i,  w g łębokości m. leżał w 
dw a szk icffljj lSf&kio-, US g rzb iecie , g łow am i ku półn.-zacliodow n 
I ł a d  noggjńi jednego  znalazł się ty lko kam ień  do o strzen ia  ze ś la ' 
ł a m  i s ta le ia . W  drugiej g rup ie  z trzech  gijobów, w g łę b o k o ś c i  
fjf> cm. od p ły t, leaały  tpey szk ielety , na grzb iecie , głow am i ku

J) K i r k o r  A. Zbiór wiad. do antr. I8J79. III. str. 15— 17.
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zachodow i, p rzesypane  w szystk ie p iask iem . W  ziem i pod p ły tam i 
znalazły  s ię ^ zC re p y  g lin iane,, kości zwierzęce' i je d en  nożyk krze- 
ri&mny. AY trzeciej g rup ie  z trze ch  grobów , tra fia ły  się pod p ły 
tam i j-ozrzucone czerepy naczyń. S zkielety  wystĄpiły. dopiero, w (głę
bokości 75 cm., n a  g rzb ieó ll, g łow am i ku zachodow i. J^Stlen przy
sypany b y ł w apnem , nad  k torem  w k ilku  miejseffi-h w id a ć tb śfo  
'W a ż n e  ślady  zgniłego  drzew a : ma praw o od kości m iednicow ej 
leżał guzik  bronzow y w kształcie  gałk i z K szkigin, na pajcu  lewej 
r Ski p ie rśc ień  z bronzow ego. sp ira ln ie  zwinięteM ) dru tu .

V ' dwu pojedynczycli g robacb , szk ielety  spoczyw ały  pod p ły 
tami ;. także n a  wznak, g łow am i n a  ząchófl. p rzesypane w ap n em : 
°bok n ie  było  żadnych przedm iotów , prócz —  jak  zw ykle — cze- 

■iPpów g lin ian y ch , m iedzy płyta. a zw łokam i. W jednym , pod 
głową, znalazły  się p rzeg n iłe  knw ałki m atery i, p rze ty k a n e jz ło te m , 
°fcz p ie rśc ie ń  z bronzowugp. s p irM n *  zw iniętego d ru tu : d rugi 
p ie rśc ień  tak i znalazł' się m iędzy resz tkam i kości i w apna, na po
łow ie ciała.

* W 1850 i 1882 r. rozkopu! dr. Kopffljhicki i P śzybyslaw sk i 
Sjeszcze 14 grobów  n a  tern cm entarzysku . W szystkfi? b y ły rtak ie j ąft- 
mej ko n strn k cy i ja k  poprzednią, a p rzy  szk ie le tach  n iek tó rych  n a 
trafiono na ciekaw sze wyroby* brońzow e. P r|8 jfted n v m  znalazła się 
kfflo szyi resz tka  t k a n i n  p rze tykanej zlbffinl ijln z ic z e k  b ro n zo w y : 
przy praw em  uchu  kulczyk z bronzowogjf), .• sp irą ln ie  zwini,®e&| 
d r u tu ; n a  palcu  p raw ej ręk i p ie rśc ie ń  z jń a e b y  bronzow gj z w ielką 
o -kątną nasada , po k rajach  złoconą, a w ew nątrz  ■ w y pełn ioną  em a
lią. P rzy §m yjp i znajdow ało  się lHyCitesciej pu-rśmM irgt bronzow e. 
kolczyki, guzik i i kaw ałk i m ateryi, p rze tykane j złotem . W  jednym  
gnobie znaljizł si,e nad  g łow ą odszczepok krpem ionny. xj

X a cm ąniarzyskn  w G r  ó d k n n a d  1) n  i e s t r  e m (pow. 
Zaleszczyki), na niw iei „Be<teenla“, zbadał K irkp r dwa groby  w 1878 
i 1883 r. Po usunięciu  j>łyty, przy p ierw szym  grobie', w g łęboko

ś c i  40 cm., znalazły, się nap rzód  czerepy g lin ian e  i m a ta  ku lka kar 
nrienna, a pod tem  dopiero w g łębokości 1 m. od pow ierzchni 
g run tu , spoczyw ał szkielet, g ło w ą  zw rico p y  n a  zajchód; cały ob ło
żony byt mocno w apnem . ,W  drugim i g robie, pod p ły t^ j lęKił szkie
let w głębokości 7'8 'cm .,*głow ą na w schód ; prócz czerepów' g li- 
Riairycli n ie  było niczego innego.

1kJv o p e r n i  c k i d r . Zbiór wiad. do antr. Vl878, 11. 1)3— 8 : 
1884, m .  2  i 7.
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W ięcej grobów  (11) zbadał- tu  w 1890 r. <5*. O sscwpki. K ie
ru n ek  w szystk ich  b$8 jednakow y, od połudn.-zaSiiodu do ,póTfi.- 
w sehodu. Każdy szkielet, leża ł pod p ły ta  n a  wznak, p rzesypany  w a
pnem . P rzedm io tów  n ie znaleziono żadnych , a wyjątek, stadow i! 
szkielet, k tórego  szyjne ,!6bw im gtk by ła  czarnego koloru tk a n in ą  
z zło togłow iem , przy tw ierdzoną) n a  Skórzanej podkładce. S zk illd t 
te n  s tan o w ił w yjątek  i pod w zględem  fizycznej budow y; czaszka 
jego  b y ła  okrafg^a, podczas, gdjjj w szystk ich  innych  długogjow tt. 
W  k onstrukcy i n rę lró ż n it  sie p -ó li te n  od reszty .

D rugió, tak ie  sajn-t; cĄ fn ta rzy sk o  odkry ł Ossow ski n a  innej 
niwde, |d.na w ygon ie11, gdzie obok jednego  szk ie le tu  leża ła  jakaś, 
ożdoba d rew niana, n ab ijan a  Igfnzaini m etalow ym i oraz zaulfeniea 
bronzow a. *_)

In n e  cm entarzysko  zbadał A . K irkor w 1878 r. w W o ł k n -  
w c a c I r  (pow. B orizczów ) n a  n iw ie „końska szyja". PrzęKOpał 
p ięć grobów , pod p ły tam i k tó rych  leżały  szk ielety , g fo w am i ku 
zachodow i, z rękam i w yciąg iiig tcm i w z d łu ż ; w dw u grobach  praw a 

ffigka złożona .mira n a  p ie rs i, a lew a w yciągn ię ta . U  kilku  p o d k o 
w am i n a s y p a n i było w apno, a w w szystk ich  prócz g ru b o z ia rn is ty ch  
czerepów  w ielkim i naczyń  g lin ian y ch  n ie  znalazło się n ic  w ięoeL  
Ciekawa jSstąjedHia p łyth\ nak ryw ająca je d en  z g ro b ó w ; z gepy ma, 
w yraźrfe zaokrąg len ie, przypom inające g łow ę ludzką, a daTej w ido
czne są w(g łęb ien ia  w postaci oczu, nosa. i u st i n iżej w yry te 
ręce. 2)

■tiśui grobów  na cm au tarzysku  wT B e d r  y k o w c a c li (pow. 
Zaleszczyki) zbadał J . S zem bathy  w 1*99 r. Z nalazł w n ic h  otfek 
szk#ł<J.mw p ie rśc ień  bronzow y, d robne w yroby  srobne, cześć b ran - 
zolety szklanej i em aliow any w isio rek  bron/,owy. Dr. D em etryk ie- 
wloz znalazł p rzy  sw oich poszukiw aniach  czerepy um yśln ie  rozbi- 
jffnyeh naczyń i s reb rn e  zausznice kabłączkow o, ch a rak te ry sty czn e  
d la  grobów  opoki słow iańsk ie j. 3)

W  Z h a  r a ż n  s t a r  y m zbadał K irkor siedm  grobów  p ły 
tow ych. Szkielety  leżały w g,fębokości 55 — 70 a n . ,  g łow am i ku 
zachodow i, z rękam i W yciągniętym i w zdłuż c in ła ; u n io H ó ry ch  
głow y przyw alone kam ieniom , a w ięc rozbite. W  każdym  g y o M i

1) K i r k o r  A. Zbiór wiad. do antr. 1879, TlT. 2'1; 1884, VIII. 
5 1 ; Gr. O s s o w s k i .  Zbiór w iad. do antr. 1891, XV. 8 10, 0^— 4.2;
WiSĆlamośęi numizm.-arch. 1 8 9 i str. g l ;  18gtó, str. 347.

*) K i r k o r .  Zbiór wiad. 1879, T.1I. str. .17, 38.
3) M a tc n jB  antr.-nreh. 1900, IV. str. X.; Teka konserw. Cta- 

lidyf-wseli. 1900, l i .  str. 60 — 4.
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b p y  g ru b o zia rn is te  C5$m>y mwKyń, a p rży  je d n y ip  szkiełe-
€le s reb rn y  p ie rśc ień  n a  palcu  i kolczyk b ronzow y; p ie rśc ień  n ie- 
wie ki. doyć gruliy , z końcam i zwożonym i, zachodzącym i je d en  na 
fb'Ugi, bm am o n to w an y  je s t d robnym i p u n k tam i w c is k a n y m i,  u ®  
Ańljr.mi w krzyż i p rzedzielonym i lin iam i kręgkow om i w zygzak. 
Kolczyk —  zw yczajny skrót d ru tu  bronzow ogo. I  te, g ro b y  jw cho- 
**Zfl już z epoki słow iańsk ie j. l)

A nalogiczne cm entarzysko  zbadał K irkor w H  r 'y  fi b w c a oŁ  
1 pow. Zbaraż) w 1882 r. W p ięc iu  grdbach , pod p ły tam i, w g łę 
bokości 1 — 1*57 m. leżały szkielety , g ło w am i ku zachodow i; w  j «  
dirym g rob ie1 b y ły  dwa obok siebie.. IV każdym  g rob ie  m nóstw o 
ozer&pów naczyń po tłuczonych , w  nie,k tórych kości z w ie rz E J ; 
^  |ed u y m  znalazł się k rzem ień  obroĘiony^ a w ilinynv , gwoździe 
x,-lazne. Z Ilry cg w iec  pochodzi też b ran z o lę ta  s reb rn a  w ksz ta łcą . 
Avęża, szpila lironzow a, zap inka i p ie rśc ień . 2)

P ie rśc ień  hronzow y znalazł K irkor w g rob ie  p ły tow ym  w L o -  
8 P ó z  u fpow. Borszczów). 8)  €hrób p ły tow y  ' odk ry ł w ^ D ź w i n o -  
£ ]' o d z B  ftajfr D niestrem  (pow. B o rszczó w ).4) G roby tak ie  otf- 
bryto też w 11 o r  o s z o w e j  (pow. B orszczów ), 5) gdzie znajdow ano 
l ^ z o d m i o t . ^ ę a u i w n n c ,  bronzow c i  sreb rn e , wr Jp o r  s z c z o w i e, e ) 

I  w a n k o w i e (pow. Borszczów), 7) w U  w  i  ś 1 e (p ierśc ien ie  
o ro n zo w e),8) w K o ł  o d r  ó )i c e ("pow. Zaleszczyki), ») w  D e c z e r-
1J£ j  (pow. Zaleszczyki), 10) w T a r n o p o 1 u, 13) Jk i ż n i o w i e
fpow. BuSzaCz), 1s) H ł  u b o c z k u  w i e l k i m  ("pow T arn o p o l)^ 13) 
ó a ś c i a n e e (pow. T a rn o p o l). 14j

r) K i r k o r ,  Zbiór wiad. 1884, A lit. str. 5 1 — 6.
-) K i r k o r .  Z b ió r  -wiad. do  a n t r .  1 8 1 3 ,  VTTT. s t r .  6 2 — 3.
з) Zbiór wiad. 1877, ]. 3 1 ; 1879, IN. 10.
*) Zbiór wiad. 1877, 1. S f t  1878, l l  10; 187(1, IIT. 136.
■') 1’ r  z y b  v s l  a w s k i W 1. Bopertordiuń zabytków jirzcdJiist. 

l aów  1906, str." 13.
°) K o p e r n i e k i  d r. Zbiór wiad. 1879, 111. ,135 — 6.
r ) D r z y b  y s 1 ary s k i .  l.»c.. str. 13.
8) O s s o w s k i .  Zbiór wiad. XIV.  4(5— 9.
f)  Przegląd arch. Lwów 1876, str. 1 3 0 ; i? r  z y b y. s 1 a w s k  i. 

c. str. 56 tabl. V.
10) Sprawozdanie Grona konserw. Galicyi wscb. 1909, str. 3.
11) Katafiig Muz. Łubom. 1889, nr. 18, 126, 18$, £ 3 1 — 4 : 

^ ° w s k i .  Zbiór wiad. \TV . str. 64.
32) Sprawozd. Grona konserw. Galicyi wsch. 1909, str. 3.
13) K i r k o r ,  Zbiór w ff i. 1879, Tli. str. 32, 4 4 — 5.
и ) Zbiór wiad. 1882, YT. 2(5.
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W szystkie |f,e g /o ą y  n ie  posiH uiły  n ad  sobą m ogił, chociaż 
n i f 'j e s t  w ykluczone, iż te  ilfflBy się k iedyś w znosić nad  nim i, 
z czasem  zorane i z ziem ią zrów nane. W każdym  raz ie  znanych  
je st sporo t im f f l ,  k tó re  najn iezaw odm ej w spółczesno im  były. Po- 

.fjo b iu lr  jak  groby  (Stanowiły cm en tarzyska całe, (Sk i m ogiły  te  
, wznoszą, się zw yczajnie w w iększej ilości obok siebie.. In w e n ta rz  

przedm iotów , zpą jdow iirych  w n ich , je s t  n a  o g $  tak i sam  jak  
w  g ro b ach  p łask ich  i to za auły  czas t r w a n a  zw yczaju g rze b an ia  
zw łok zm arłych . W  najdaw nie jszych  tra fia ją  się bronzow e p iffśe ie n ie  
i kolczyki jeszwse obok wyjfcbów kam iennych  — w późniejszych, 
wyroby .scebrlte i żelazne, co w skazuje, iż p o lh o d zą  za d ług i okres? 
czasu, od końca n eo litu  począw szy, n a  p ierw szych  początkach lu- 
ydorfcznych  sffftG y w szy .

Bronzow e tak ie  w yroby, obok kam iennych , w ydobył w łaśc i
ciel w si z m ogi] w M o g i l n i c y  thow . T re m b o w la ) .1) P o tężn e  

; .grohy skrzynkow e p rzypom inały  g rohy , odkry te przez K irkora  
w  1877 r., w iHO<$hif;h w Z a  i ł  i  a u  e e (pow. T a rn o p o l) ; rozko
pały ich  trzy . W  jed n ej, po usunięciu  w ierzchniej p ły ty , okazała się 
d ruga, n ieon n m ioisza i w ęH za. Pod n ią  b y łjR n n ic js z e  p ły tk i, sta- 
rnnn io  u ło m n e  je d n a  b rzy  rliy^jej. Z pó łnocnej s tro n y  w ystaw ał 
90 cm. wysoki kam ień , pod p arty  z obu stron  kam ien iam i d ro b n ie j
szym i. Poniżej byłU C a rs tw a  ziem i na 9 cli®  a*pod n ią  kupa po
trza sk an y c h  całkiem  k o s a . S zkielety  — w edług  K irko ra  •— poclio- 
w a i a a B ) w . w pozyeyi skurczonej. P rzedm iotów  n ie  znaleziono 
przy n ieh  żadnych, a w7 jed n y m  g ro b ie  szk ielet przesypany* by ł 
w apnem .

W innej alfy n ie  ohpk tych m ogił, zbadał K irkor jeszcze 6 
t ń n j t ó ,  Ł y B i iy c b  & zielni i k«,mieni. W w szystk ich  leżały  szkie
le ty  g łow am i n a  zachód, a obok znalazły  s,ig f rz e d m io ty  b ron- 

■Eżowte. -’)

1) S l ' o ' w u i k  geograficzny. Tom TH,) K a t a l o g  wystawy staro-
zytgofci. Kołomyja 1888 str. 9 ;  W i a d  o m o ś c i  iiiim,izm.-aiwh. 1896, 
k r . f e  B a y g c *  Al  Pow iat trorabowęlski. Lwów 189 9 ; ' D c m e t r y -  
j» i.0 w i c z .  Mat,erw%= antr.--.arch. 1900, ijf . str. 11 8 ; S i w a k  M.
0 zbiorach arohaoWficznyJli w Muz. Pokuc*ki'em im. Starzeńskicli w Ko
łom yi. SprawdBS girunaz. Kdlomyja 1901.

I B )  K i r k o r .  Zbiór w iad. 1878. 71. 9 — 1 0 ; 1882, T I. 2 6 ; K o- 
,p e r n  i e k i .  Zbiór wiad. 1879, III 12-7— 9, 1 3 4 — 5 ; K o l i a  u.  Me h -
M s K .‘%'Ia.teriatb'cm zur Yorgescliiohte des Menso,hen im ostl. Europa.;
.Jena 1879, II. str. 196 ; I )e  g i j t , r y  k i e  w i ez. Yoj-gescłdchte G.ali-
zjielis, str. T ?3 .
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W  J-l ł u l i  o e z k u ,  fpn.w. Rorszczówj przekopu!' K irkor w 1877 
roku w ielką m ogiłę  3 m. w obw odzie, 6'SO m. w ysoką, ..praw ie ea'|a 
zarzuconą w ielk im i kam ien iam i, a pod ni mi  w  g łębokości D40 m 
trzy olmk sieb ie szkielety , zw rócone głow am i n a  zachód. P rzy  dwu 
znaleziono n a  palcach  p ie rśc iąn ie  bronzęw e. 2)

rlk z y  m ogiły  zliBclał Kirkoje, w H  ł  u f  g-jjjjk I  w i Q1K i m (pow. 
Ja rnopo l). -Jedna, 70 chi. w ysoka, m ieśc iła  szk ielet g fo W a lu  Wscho
dow i; na. czaszce odb iła  się pa tyna , *  zna lazły  się kolczyki b ron - 
z°a b  o p ięciu  sk rętacłi. W  drugiej m ogile, pOd" tegromnomi pM - 
t^uii znaj&zł się  ty lko  s trza sk a n y  ca łk iem  szkielet,, podobnie ja k
1 w trzecie j, zaw alonej z w ierzchu  ijbrzym ifflji kam ieniam i, poćl 
którym i leżał szk ieiet dziecka, ą poniżej szldfclbt osbby fjtarszej.

W  m ogiłach, tu te jszych  znaleziono w yroby  b ronzow e.. oddane 
óo zbiiorów A kadem ii krakow skiej. .B yły  m iędzy  n i p i :  1) szpila 
podw ójna z siodniin  •Skrętów  d ru tu  (2 1 1/3 cm. d łirg itfl z siln ik  za- 
cstrzofiym  końeenTj m ającym  jakby  fu te ra ł ik z sześciu  sk rętów  ndt- 
f lłu ż ife h . Ś rodek  sam  okrąg łego  tego n a g łfw k a  przeciiht ruchom y 
guziczek z 'o tw o rk iem  z przeciw  nej str.ojąy, gdzie przoeęęclzi p rzezeń  
'haiga szpila bez ozdób, zakorlezona m ai utkaj głów ką, 14 cm. długą,
2 takim  sam ym  fnternlikiefci w z g lę d n i!  zasuw ką z szjfeeiu skrętów , 
ó cm. długą, iuaiga ta  szpila służyć m o g ła  do j r f l k z y n i t m ą i a  
włosów, a zasuw ki Jo pod trzym yw ania szpili saruej w w łosach  w ja - 
kieinś oznaczonom  oddalen iu . 2 j* $ fflo b a  9  g łow ę, może naszy jn ik . 
•Tffi to> gsęirljy d ru t zg ięty , 39 cm. dłjig i, 15 cm. średnięjL  „ęddalo- 
nie koiidbw od sieb ie 8 cm.; oba zakończenia są tak  z iftE te . iż 
1 w orzą w ew nątrz  - próżnię , flnkby do u rz e sn n S d S  jalriegoś pyziid- 
Jiiiotn.

■ 3  .-4 )  .Dwie je d n o lite  b ranzo lety  z ko ń cam i,1 zachodzącym i h a  
s ,eT C  ozdobione o rn am en ty k ą  rzn ię tą .

5 — 10) Sześć g ładk ich  guzów okipąS iw ych  z liaczkam i od 
spodu. 2)

IV m ogile w J s y p o  w e s e l i  (pow . Taynopol) ‘znalazł Ki r kor  
°b o k ^ szk ie le tu  p ie rśc ień  łfronzowy. 3) Z 'mogiiły w o r s k i e  m

r) K i r k o r .  Zbiór wiad. 1878, II 10: K o p e r  nie,  ki  Zbiór 
wiad. 1879, 111. 132 : O s s o w s k i  Zbiór wiad. (891, XV. 1 7 .

2) K i r k o r .  Zbiór wiad. l i ,  III. 32, 4 4 — 5 ; 18S2, VlJ!k»—  
3j: D y n'i e t r  y k i e w i e z. Yorgesojiiohte Galizicns, stu. 12B; S a t k  e 
^  ł. Powiat tamofjol&ld. Tałnopol 1895, str. 85 —(i.

3) K i r k o r .  Zbiór wiad. 1882, T I.  23.
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(pow. Zaleszczyki) w ydobyto  bc^Ł yki bronzow e i p ie rśc ień . -1) Szkie- 
la t i  {zorepam i g lin ian y m i znklazł' K irkor w m ogile w Ś w i e r z 
b o  w e a c l i  (pow. Z a le sz cz y k i).2) I)W a szk ielety  zaw iera ła  m o g słl 
w  0  a p o w c a c h  (pow. Zaleszczyki) z grejbem. w yłożonym  p ły 
ta m i./ ) .

jM o g i ty  w ym ienione zaw ierały p rzedm ioty  przeważnife je d n a 
kowe, bardzo ubogie,, analogiczn ie, ja k  ssie rzeez m a z g robam i p ły- 
iw w ym i. Katrfffiońo- jodnSib n a  ldlka m ogił tagookrw.su, k tó rych  za- 
w aplosć g ilm ie iin a  w skazuje, iż. obcym  w pływ om  — c.hptiaż może 
'n ie odm iennej ludności — przyp isać  je  należy. Od VI. w. przed 
Obr. poitZąws^y, śledzie’ m ożna w ku ltu rze  HI dola pew ne w pływ y 
ws.BhOdiiie.gp ob§garu scy tyjskiego, na, co ,też w skazują m ogiły w spo
m niane , n ie ste ty , ni o tabudane odpow iednio.

\ \ r 1877 r. p rzekopał K i r k o r  w S a p o  li o w i e  (pow. Bor- 
szczów ) k ilka  m ogił, n ie  zdając d o k ła d n ip jS a e g o sp ra w o z d a n ia  
z. sw y ch  badań . ile  w iadomo z re lacy i d ra Kopo.riiTckiego, w y
dobyć m iał z n ich  kości dwóeli m łodych ludzi, po łam ano  i posie
k ane um yśln ip  (jak  to tra fia  się w grobach scy ty jsk ich  na UKrai
n ie ), a piw st- nadpalunfe. W m ogiłach  zna lazł k ilka ciekaw ych w y
roków' bronkowyi-h; w ielk ie, ciężkie, surow o w ylane zw ierciadło 
z d łiH ą rączką ro w k o w ali^  dw ie ok rąg łe  p ły tk i b rpnzow d także 
zw ie rciad ła  — praw dopodobnie z d rew n ian ą  lub kośc ianą k iedyś 
rąc zk ą ,'w ięk sz ą  ilość tró jdz ie lnych  g ro d k ó w  bronzow ydh, w ifelki 
kocioł z w yspką nóżką i m ały p ierścień  bronzow y z szerokim  k o ń 
cem spłaSzcafinymi. Kilka g ro d k ó w  żelaznych, g ruba , j a l ł i t o  dziur
kow ana b la d ła  bronzow a, eńm liow e paciork i i gliwiariy- ciężarek 
d opełn ia ły  zaw artośc i m ogił. Z przedm iotów  tych  n a jeh a rak to ry s ty - 
czniejsze p ą  owo zw ierciad ła, k ładzione zwjezJiji ni scy ty jsk im , gftep 
ję ty m  od G ro tę  w, zm arłym  dc gr(tbu. *),

M Eocznik Zarządu Akademii Ujiiiej. 187(5, str. 117;  K i r  l f j  r. 
Zbiór wiad. 1877, I. 1 4 : W i l a n o w s k i ,  Ś w ia tlw if 1905. VI. str. 
l i t

2) K o p e r n i  ek  i. ZbiÓJ1 wiad. 1870, III. str. .131—
3) Dwutygodnik naukowy. Kraków 1§78, I- 3 2 8 ; O s s o w R k i .  

ŹEór wiad. XIłV. str. I O. ^
4) K i r k o r .  Wy c ien k a  na Podole galie. Kłosy. 1877, str. 337 

(rys.); Sprawozdanie wydz. filoh Akad. Umiej. J877. YL: Zbiór wiad.
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i\ p rzysió łku  K r ą g W  w si J | u  r  cl i a k o w i e  c (Rmv. BorjSz- 
czow) zna jdu ją  się m ogiły , i  k tó m d i pochodząca w yroby , p r z e s ie 
w ane -w Muz. D zieduszyckieh. J e s t  to ow alnego p p z t o l i  p ły ta  ka- 
njpifflłna, podobna do mi.sy płaSkjej z dnem  g ład k i en^ rftewidfizionem 
Pfaw ie p rostopad łym  doń k ra jo m  dwie p ac io rk i bursztynow e, 
szpilka bronzow a z p ła sk ą  g łó w k ą,’ LŚ2'6 ciu. d ługa , tudzież sześć 
groeików  b ro n zo w jo h  z je d n y m  kościanym . G rosik i w szystk ie są 
tró jdz ie lna , a dwa z n ich  m ają u dołu Iiaczki w  p o sta c i w ą s ó f r ; 
wszygikia m ają tu le jk i do n ab ijan ia  n a ^ rz a jtę .  O dm ienny je s t  ty lko  
^W orog tan iasty . g ro c ik  z kości. Z -in n y ch  tutojsżjSh,*m ógił szk iele
tow ych  pochodzi n a c z y n ia " B iilŁ ie , w yrobione już n a  krążku gąj.'4~ 
carsk im , koloru  czarnego z c l ia ra k te ry s^ c z n e m  uszkiem , w ysta ją- 
uem (PS n ad  naczyn iem  sam em , w ysokiem  3/<7 cm. I  te  znaleziska 
wskazują- d a  w pływ  k u ltu ry  R y ty jsk le j. k tó ra  ślady sw e pozosta
w iła n i  P odolu wT postaci kilku jeszcze drobniehszycli znalezisk . : )

•Na te  też czasy przypada, s ły n n y  skarb  złoty, znaliSdony 
"  l w 8  i 1807 r, koło 'M i  c h a l k o  w a w pow. boyszazoWskim. 
P raw dopodobnie w ieziony  ̂ .n  b y ł z połud liliowych okolic na sp rze
daż w s tro n y  północne', lecz w skutek  w ypadku jaktfegoś u k ry ty  zo
sta ł w ziem ' i zapom niany, ( dówf m część jogo dostała- się d ro g ^  
kupna w posiadan ie  m uzeum  Dziediiszyckicli M f f lw o w i^  a t a k o  
nieznaj zne resztk i p rzeszły  do rąk  p ry w atn y ch  i in n y ch  muzeów 
(W iedeń, B udapeszt. B erlin  1  W  skład jego  'w chodzą następu jące  
w yroby z ło te :

S z a r a  w ysokości 9 c iu ., k sz ta łtu  w ydrążonej pó łku li 
o w ierzchu odciętym , ozdobiona dziew ięciom a w sym etrycznych  
odstępach  środkiem  hrzuśca pioftoWo umicszsfzonemi \» ypuk lose iam i 
ja jow atym i: pęd odgiętym  brzeżkiem  ę.zarki b iegn ie  .ornam ent c ią
gły, składającą? się z ry ty ch  odw róconych m i i  pó łko listych .

B r a n z o l e t y  — p a ra  jeihiakowypJi b rauzo let o tw arty ch  
z g ładkiej sztahki zew nątrz okrąg łe j, w s.w nątrz nadpłbszczonęj

-1879. III. ste. 3 8 : K o p c r n l f f i i .  Zbiór wiacl. 1877, I. str. 
6 4 — 5 ; * 7 9 ,  TU. 129 ; K o*hn' A. u. Mel i  l i s  K. M atmialien znr 
PorgfcsrJiialitS^Bes Mensclign ,im. <j?tl. Europa.. Jena 187JJ, I. str. 250— 
1, H e i n e  etap P. dr. l)ie skytLilsclifln AlHdiJhuer im inittliclieu Eu- 
r»pa. Zeitsehrift fiir Etimoiogio. 1 SU f i ; K e i u e c k e .  Skythisch|'i Altar- 
tiuuer in der Bukowina. Ja lirbm li des Bokow iner Lan.des-Mnseuiiis. 
Pprniow ce. 1896, l i k  s tn  4 5 ; U cm  e t  ry  k i ’ę \y i cz. Le iniroir 4? 
Sapehow. Archeołoglfiii SrtesiTg. ,1 Uldapąsi' 1894; 1) cm  p j r  y k i ’e w i cz. 
'"oTgftclijebtp (ta.liziens. str.' J i 3.

U jWrcPęh o w s k i M. d r .  Wykopaliska z Krągłej nad Zbruczcin. 
Tydzień. Lwów 1904, nr. 1 7 — 18 filnstr.)
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i zgiętej w koło n iezu p e łn ie  z a m k n ię to ; jedna b ranzo leta , m niej
sza, z k sz ta łtu  ćlo p o p rzedn ich  podobna, lecz od n ich  zdobniąjsza, 
oraz jedna*; b rap^o le ta  p łaska, o tw arta , ca la  lana. To o sta tn ią  tw o
rzy 16 m m . szorofra+obręcz ażu ro w o  ro b o ty ; w duże sztabki ](ła
skie u jętych je s t 3  krzyżyków  rów noram ienny  cl i, ram ionam i w rząd 
zł|C zonych. Końce tych  ram ion  są -rozpłaszczono. Szereg krzyżyków  
zam ykają z stron  obu p ły tk i »r<M okątno, przechodzące w profilo
w ane końlie b ranzo lety .

K i L u 1 e - z a p i n k i rep rezen tu je  k ilka okazów — kabłą- 
'czkpwe i p ły tk ę  we, w ycię ta  w  k s jja łc io  zw ierząt.

H w i c z k i ,  służące do ozdoby. K i n a  m ała k sz ta łtu  g ładkiej, 
ok rąg łe j w' środku stozkdu jittf w ypukłej p ły tk i zło tej, o b iin g u  
g ładko  obciętym  i nieco n a  w ew nątrz  odg ię ty m ; w ew nątrz  m a 
pośrodku płajszezyzny w k lS te j uszko p rzyhppw ane. D rugą, podo- 
lyją^ zdobią p unk ty  wyj>ukło, b ie^nąenM ladeln  dw u kół w spó łśrod- 
kow ych, przyezem  w ie s z e  tw orzą kołcl w ew nętrzne, puriejszo zaś 
zew uętrzne. Idtwk koła n ak reślo n e  są  n ą  p ły tce  ostrym  cyrklom  po 
strołfie w kjęsfe j, '•ktfiręj (nożna też dok ładn ie  bad^ć sprjgKib Wy- 

• b ijan ia  punktów '. T rzecią •tarćzkę zdobi pięć w iększych w l pnkłośći 
okrąg łych , z k tó rych  środkow a je s t najw iększa. Ozdobę ta rc z y  n a 
stępnej s tanow ią dw a duże koła w spółśrodkow e, ut.wOrzouo z d ro
bnych , w ypukłych , z odw rotnej s tro n y  stro n y  p ły tk i w ybija“ -ch 
punlrtów . P ierśc ień , zam ykający te  koła, przyozdobiony je s t ośm iom a 
m a łe in i, w  ró w n y ch  odstępach  od siebie uinioszezonem i kółkam i 
punk tów  w ypukłych. Dwie inno tarczk i miało się rtjenią c i f p o -
p w cd u ii'!! .

B i j a s z  y j  m ik  k sz ta łtu  g ładkiego , okragfego, cienkiego p rę ta  
źlotagp, zag ię teg iH ff koło. Końce p rę ta  są  na zhaezjiąj długość,-i 
g rubsza, niż część środkoW aj n a  każdym  z n ich  ukazują się. jak o  

TOzdoba, dw ie pary  rzeźbionych Igefcł n ie ruchom ych , p rzem ie lo n y ch  
ferążkiCm wrftzkim.

IDy a 0 e«my - k o r o n y ;  jeden  w k sz ta łc ie  cienkiej jak  p ap ie r 
b lachy  złotej, 8%  cni. szerokiej, złocony n iezupe łn ie  z ośm iu czę
ści, ’mi jak ie  p rzed ąrty  został. Mieclzy frag m en tem  szóstym  i s ió 
dm ym  b raku je  w idocznie ozęść p jzy M jm n ie j 7 cm. d ługa . D zisiej
sza długość W jtązki w ynosi 60  cm., z podanej szerokości p rzypada 
5 cm. n a  je d n o s ta jn ą  b la d r o J S 1/,, n ^ o rn a m e n t  w ykrojony, k tó rym  
ozdobiony je s t je j b rzeg  gó rny . N a obu końcach  w stążki w idać 

■ rż y  B u r k i ,  z k tó ry ch  uk ładu  jednakow ego w nosić moiSsf| iż 
konch zachodziły  j$a i że w stążka tw orzy ła  koło.
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i
frag m en t, d rugiego ilyadfemu stanow i C m żkal m iflpjsza, 4 cm. 

szeroka, rów nież n a  b ą w ą jti  poszarpana, w yioeta z b lachy  złotej, 
niaeo cieńszej, n iż  poprzednia, 24 cm. długości. Ś rodkiem  w stążki 
biegnie rząd  w yciskanym i krążków," otoczonych dwom a wspótsijpd- 
kowem i ko łam i w yjm kłsm i, obiem a zaś k raw ędziam i snu ją się sze-
i.egi, u tw orzone z tego sam ego m otyw u om am eutaty jn t*go , lecz 
zm niajszoiiego.

kła szczególne w yróżnien ie zasługują perły , ozdobione iilig ra - 
nem , któretSświadczjj. o bezpośrednim  wpIywLfljkultury starogyeckiąj. 
Je d n a  j'e-śt z bu rsztynu , k ilka m .  szkła. O rnam en tyka wysi.ę.pnjąca 
na p o je ly n czy ch  przedm io tach  w skazuje, że skarb  pochodzi z epoki 
w iedzy V I I I — I. w7. pkzed Ob.r. N osi p.ma n a  soM e p ię tm j 
ty c z n e g o  sty lu  greck iego , lecz zbarbaryzow nnego. Dlatego, p rzypu 
ścić należy, że skarb  w ykonany zostali' w  jak ie jś  m iejscow ości, 
kw itnącej .grzeAiysłem, leżącej m iędzy M orzem  Ó zarnem  a A drya- 
4 rkjem . ] )

*

Do tycli m niej wdęcej czasów7 n ie  trafi.ają sic jeszcze w g ro 
bach i mpgjjłach P odo la w yroby  żelazno, 7. k tó ry m i In duóśp .tu to j-

1) i . Z i e i n i e c k i  T. Dwutygodnik naukowy. 1878, I. rtr. 409*554; 
D r a g ł ą w s k i .  Gazeta narodowa. Lwów 1878 ,' nr. 196:
P e t cu s z e V i c z An t .  |pE ,nro. “ Lwów 1878, nr. 93, 94, 98$
Wol i n  Al b .  u. M e l i l i s  W. MaterialUfii zur Y ffirdS^ncttS... 

•łona 1879, II. 2 2 8 — 239;
S o k o ł o w s k i  M. Dwa skarby afpte. Przegląd palfeld. Ifraktfw. 

Rocznik X IX .;
K i r k o r  A. Zbiór w7iad. do ant]-, kraj. 1879, Ul. ;
Strzecha ojczysta. Lwów7 1879, zesz. A', str. 33 ;
Kury er lwowski. 1879 z 0. i 15. czerw ca;
Dziennik polski, Lwów 189.7 z G. czerw ca:
Czas. lujgków7 18.97, z 9. czerwca;
Mitteiluugen d. anthrop. Gesellschaft. Wicu 1898, nr. I. ;

1900, nr. U . ;
M ittsilungcn cl. k. k. Centr«l-KommissiuTi. Wiem 1898, str. PUL 
D e m e t r y k i e w i c z  Wł. dr. Vorgesc-bichte Onliziens, str. 12iiA 
Kriij. PcfMśbu rg. 1899, nr. 49 'liliis tr.)  ;
Matirwajg" ąnt,rop.-arch. 1900, IV. str. VIII. —IX.;
P r z y  b y  s ł a w s k i  Wł. Dwa złote skarby w Michałkowie. To^a 

konserw, j^ a licy i wsoii. f f i)0 , str. 3 1 — 43 (iln str .);
•lahresbericlite d. oesterr. arch. Institu t. Wien 1903, str. 108 — 12*1;
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sza zaznajomiła, sie dopiero dzięki scy ty jsk im  w pływ om  jge w sćhodu 
i gfrń;frk£l z p o łu d n ia  i zactioda. J a k  już b ad iu ien iliim y , w yroby 
bronzow e .stauow iłja  u nas  rzadkość, im portow ane n ie liczn ie  z k ra 
jów  ościennych — w ydobyw a się je  dziś z grobów , a także jako 
luźne znalezisk,& przypadków,©. W grobach  1,ra f ia  się w yłącznie 
prsuwie n a  p ierśc ien ie. kolczyki, s z p i lą  pae io rk i, znaczniejsze n a to 
m iast znaleziska s a  te, o s ta tn ią  ’ ydobyw ane z ziemi w  większej 
ilości, w t. zw. Fikarluieh', lub pojedyncz^H

Do rzadkich  togę roclznju znalezisk  n'*Jęży iujhźz bronzow y 
z B u r k  a u o w »  - ^y!^ t 'n  i k (pow. PórlJiająp), dobrze zachow any 
57 ąftjj. długi, z czego n a  sastaą k lingę w ypada 47 ®jrn ; rękojeść 
ozdobiona p rosto lin ijnym i paskam i w ypukłym i. ( Ikaz tęąi znajdow ał 
H o  w zbiorach bisk. .1, fjjtupnickiegty n as tęp n ie  .Edfłi. L ityńsk i, wrtfl 
aMHecnip. j-est w- cesarśk i^iu  M uzeum  w W iedniu . 1) M iecz tteeii- 
zowy, wy dobytymi ze. strufni w  J a z t t w e i i  (pow iat liuezacz', 
przechowuje. w M uzeum im . ftzarto rysk ieh  w K ra k o w ie .2)

Jedynym  w sw oim  rodzaju okazem , znalezionym  n a  zieinkugfl 
r f t z m  j.est w ydobyta z pod ko.rzeni s ta r e g o j |i ik u  w L8.59 i'oku 
w Z a l e s i u  nad  Zbriicz,ęm (pow  Borszezów) korona bronzow a. 
.Tągf to obrćez, złożony z paska profilow anego i osadzonvc.li na 
n t i ' |  zębów M try ch . Obie te  c z a Ł i (pasek  i zęby) m aja Wż jećhm- 
Kową w ysokość, po g o  cm ., tak, że cala korona, w ysoka je s t B j  
5 ^ m .  Dolny brzeg  paska, a także i uftgisefcf;' gdzie w yrasta ją  zęby, 
ozdobioily je s t g ł ^ i k o  rżn ię tym ' Bowkiem. Sam pasek rm i pośrodku  
w g łęb ien ie  w postąoi1 row ka, pow sta łego  z dwu p łaszczM n. zam y- 
k a jąg jcb  się przy końcu p a sk a  i nachy lonych  do s ie b iB  pośrodku  
jćgo  pod mocno o tw artym  kałem . Zęby na p ask u  m ają p o lta ć  tró j
kątów  rów nobujrznych z b rzegam i, w yg iętym i na zew nątrz korony  
tak , t e  w ierzcho łek  zebu kafedaeo, zwężając H ifi, s ta je  się. coraz 
bardziej spiczasty.; prócz tego m a każdy ząb po .środku, od na-

II a d a c z e J r  K. dr. Kilka uwag o czasach przedhistorycznych 
w Galiny!. Eos. Lwów 1898 9, Toni. V. str. — fil, 357 — 8 : I d e m.  
Złote skarby niichałkowskió,, Kraków 1904 (z tabl.);- I d e m .  Alatei^nłj; 
antr.-areh 1903, VI. .33—'4 ; Td e m.  Jalirąshefte des oesłerr. arch. 
Iirat. 1OOD, IX. 32 ; 1 d*e m. Przew odnik po Muz. Dzieduszyokich. 1907, 
str. 96, idO.

1) ( Os s o ws k i .  Zbiór wiad. 1890, XIV. str. 2 5 :  N i e d ź w i e 
dź  k i  i l  Powiat PeSliajecki. Stanisławów -lfj96. str. 67. 100; P ra y -  
s ł a w s k i  'Wł Kepertorymn zabytków, str. 41

3j J l ’ v z y b y s ł  a w s k i W ł. Itepgttorynm  str. 21.
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sady do w ierzchołka, zS h ib ien ie  w rodzaju żebra u liścia, 
drzewa.

Luwmiej. kiofly korona ta  hyłav-cała i tiieuszkodzoiłSj zam y
kała  w średnicy- 1 2 — 13 c m . ; obecnie b raku je  do cąlóspi, części 
7j dw om a zębam i. U rządzona -była- do otwńarariia i wr tym  cf-lu 
"nędzy dw om a zębam i poniinszaacma je s t aawdąska z osią, zakoń
czona Mówi™ rzeżliioną. K orony tej nżyw anp- na jp raw dopodobn iej 
do sp in an ia  w łosów n iew ń eś(* h , a lbo  jako  n aram ien n ik a . W edług  
dra 1V I’, D pniM rykiew icza, pochodzi ona z zw7. epoki przedrzym - 
skiej, odpow iadającej- kultu iT e L a - T i m e  w M r o p *  środkow ej, 
® więe już  z czasów  znajom ości żelaza. P r z e c h o w u jc ie  |aj»ytek  
W  c%tuy w zbiorami, k rakow skiej A kadefn ii U m iejętności. r)

CŻęsciej tr-ófiaja, się u nas bronzow e topork i, t. zw. celty . 
iW eziono je  w7 M m s z k a  t  o w c  a c l i 2) (pow7. Borszczów), S o s o- 

ł ó w c e 3') (pow7. Ozortków7) ,  T o n  s t o  ł u g u 4) (pow7. T arnopol), 
^ o b j  0'W l a n a  e l i s)  (pow . Zaleszczyki). W  O r z jjg c li o w c. av cTt •) 
(pow. S kała t) w7ydobylo  ze Zbrucza g ó rn ą  ćssgść jniłnw y bjgnzowmj.

A\ epoop w pływ ów  scy ty jsk ich  poczęło coraz częściej okazy- 
się żelazo n J B K d o lu , chociaż rów nież ja k  bronz w p o s t®  

d robnych  ty lko i rzadk ich  w yrobów . S tan  ogólny k u ltu ry  do tych
czasowej n ie łd o z n a ł z tbgo pow odu żadnych  zm ian powom tiejszyełi, 
bo ludność tutejsza, i nadal p ędziła  daw ny try b  życia, posługu jąc  
sio i w yrobam i kam iennym i, (TOflaila upraw ie ro li : hod-otyli byd ła , 
•lak w7 g robach  p łask ich , tak  i w m o g iła ®  z tych  czasów, t r a f ia ją  
się ślady żelaza i s|*ebra; w skazując n a  ezągy już nam  b liżsż f?  
Żelazo,, rzadkie początkowo, wygfeepnU dkę?ftie5 z nągtaliiem  w ply- 
w'ów rzym sk ich  z końcem  dlfresu przed Obr. i z początkiem  eiw 
°b.ecnąj — srebro , ch a rak te ry s ty e /jje  dla czadów ju ż  czysto sło-

U ,1) a m e t r y  k ie  w i c zs W ł. Korony bronzowe przedhistoryczne, 
iła teryały  antr.-arch. IY. 70 — 01.

^ 2j  P  r  z y b y s ł  a w7 s,k i. Pepertoryum  zabytków, str. 18.
3) K a t a l o g  muz. im. Lubomirskich, Lwów 1880, nr. USB;

1 'r zy.b y s ł  a w7 s k i. Repertorynm . str. 23 (talii. VI.).
U K i r k o r .  Zbiór wiad. 1878, U. 17.
6) P r z y  by  s ł  a w  s k i. Repertorynm. str. 55.
G) K a t a l o g  działa etnograf, wystawy kraj. Lwów 1 8 9 4 ; 1 ' r z y -  

b y ' s l a w s k i .  Kopartoryum.
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w iaiilrach , w ystępuje w  m eg iłacb  i g robach  P fH F niej doby p rzed 
h isto rycznej kraju  naszego.

W  Ż n K b r o d a e h  (pow. Buczaczj >pad S try p ą  p rzekopał K ir
k o r w  1S78 r. ośm naśeie kurhanów  z pom iędzy znajdu jących  się 
tam  siodm dzilsifićjii oziew iM iii. W  p ierw szym , 95 efu. w ysokim , 
w g łębokości 70 cm, w zachodniej s tro n ie , zna lazł z łam aną sie
kierko k rzem ienną  j  w •głębrtkości 7 |  oni. pod poziom om  okazał się  

S zk ie le t, zw rócony g łow ą kul .po łndn .-zfehndow i. N a p ie rs i jego  J&-f 
żal 5 cm. .długi k rzem ień  w postaci półksiężyca, z w ycięciem  po
środku jakby  do zawieszaniaFFfod nim , m iędzy z m fo z a ło m i kojjćmi 
z iia laz ły B ię  i brouzow g ozdoby w k sz ta łc ie  półksiężyca z gruliem  
uszkiem  do zaw ieszania, dwa w ielk ie ażurow e pac io rk i z brdlizu 
i k ilka d robnych  z jak ie jś  m asy żó łtaw ej, k tóro  się  je d n ak  rozsy
p a ły  iv proch. T ra w ie  razem  z t’Sjiii ozdobam i znalazły  się i dwa 
nożyku k r z e m ie n ie ; po obu s tró n ąe h B z a^ zk i leżały  dw a| kyLezyki 

sk rętów  d ru ta  bronzow ego, każdy z sześciu ogniw ek. Na p§lcu 
tlewąj ręki. spoSzywającSfej ua] pieffiiaeh, b y ł sz jfo k i p ie rśc ień  b ro n 
zowy w oale ładnej robo ty . P raw a ręka  w yciągn ię ta  w zdłuż c-iała. 

"Nad Szkieletem , n a  p rzestrzen i ca łego  grobu , rozrzńeone by ły  bez
ła d n ie  czerfny  e S n ise o  liieon iam en tow ane.

DiI m  k u rh an , T§0 cm, w ysoki, ca ły  od dołu w yłożony do
ko ła m ałem i biw lkanu i k iunfennom i p ły tk a m M  zaw ierał 20 cm. 
pod pow ievzdini% j dw a szkielety , .oddalone od£ sieb ie n a  70 cm., 
jftdun g łow ą n a  pofudn .-zachód , drygi wi'$$ej n a  po łudn ie . Obydwa 
l>rzes^panfe były  p raw dopodobnie w ęglem  drząw m un. T rzy  jednym  
leżały  trzy  krzem yki, a przy  drugim  dwa kolczyki i p i« tó < u i ua 
p alcu  lewej rek i. Av nasyp ie  nad szk ieletam i m nóstw o cze
rep ó w .

V trzecim , podobnym  do poprzednich , znaleziono dwa. m ałe 
k rzernyk i 1 grocik  źelaziiy.

W yzw artym , qbok rozrzuconych  kości b y ł je d en  ty lko k rze
m ień i czerep y rg lin ian e . ,

W  piątym* lóżał szkielet w  gEM ikości 50 om. pod jjpziom etu 
g ru n tu , głowS n a  zachód, mocno w apnem  - p rzesypany . N ad  cza®  
szką, 7 cm. w y że j w idać resz tk i zm urszałego drzew a, jak b y  
g rubego  tram a. Ręce w y eiag n ijń ^w zc lłu ż  ciała. W  k ;e ru n k u  nóg 
i if td  szkfeletem  w nasyp ie  dużo ćzerfcjiów K ilka k a m y k ó w  le-f  _
żało nad  szkieletem , a .p rzy  n im , pod czaszką, znaleziono p ięk n y  
paciorek  a ż u ro w y 'z  bi-pnzu i pięfśińe-ń ze sk rę tu  b ro n zo w eg o ; 
po bokach kolczyki, a i«rV?atej przesVrzeni g robu  pięć gwoździ że- 
laznyc.ly



KULTUEa  PRffiKTTSrnKYOZNA PODOLA ( I f f l C M i l S H I  3S3

W  szóstym  k u rh an ie  szkielet, przesypiany w apnem , w n a 
sypie czerepy gliflianc™  R z e m y k i, a pod czaszką i dokoła w ęgle .

W  siódm ym , p i |P  szkielecie c z tp y  krzem yki, pod c .M Jką  
■dużo w ęgla, a w nasyp ie  ezenepy.

IV ósm ym , szk ielet p rzesypany  wapmem; nad  g łow ą w ziemi 
le'żal sp ró ch n ia ły  kloc d rew niany , ( p  'p a lc u  praw ej ręk i p ie rśc ień  
bronzow y, w nasyp ie  ęzfrepy , d rcH ie  krzem yki i cz tery  gwoździe 
żehiane.

W  dziew iątym , szk ielet p rz e sy p m y  wapne-m, g łow a n a  b ia łyn l 
piasku, przy  szkielecie ■gSgwoździ żelazw sch, W n asy p ie  .ćizerępy 
i krzem yki.

D ziesią ty  k u rh an  cały od dołu w yłożony dokoła kam ieniam i, 
n ie  zaw ierał niczego przy  szk ie ja jje , a ty lko w n asy p ie  krzetfiyki 
i czerepy.

, W  jednastyfifc przy szkielecie M zem yk n iew ielk i, zali zw iali 
i'zęcy i trzy  gwoździe.

•W  dw unastym  pochow ane b y ły  dw a sz k ie le ty ; p rzy  .jednym  
tylko dwa kolczyki b ro n z o w , M rdzo  ła d n y  pac io rek  ażurowy 
z hronzu , n a  palcu  praw ej ręk i dw a, j f w e j  je d en , p ie rśc ień . W  n a 
sypie k ilka  krzem yków .

T rzynasty , w yłożony od dołu  dro.bnemi p ły tkam i. m ieśc ił 
p rzy  szkielecie p r p e i i  bronzow y i k ilka krzem yków  drobnych .

g S S s z ta  grobów  n ie  ró żn iła  się liiezeiń ,od opisanych. B ronz 
i gwoździe żelazne n ie znalazły  sio we w sz y s tk ie *  ale w każdym  
b y ły  krzem ienie i e fe re p a  g lin iane . Szkielety w szystk ie l lż a ły  g ło 
w am i na połudńh-zacliód. lub  n a  sam  zacliótjlf Czerepy g lin ian e  n a 
leżały do bardzo n ieudo ln ie  lepionyeliM iaczyii, zdobionych rzadko 
ty lko frn a m e n te m ,p ry m ity w n y m . r )

Podobnej k o n s tru k c ji i zaw artości m ogiły  p rzekopał K irkor 
w  1882 r. w C z o ł l i a ń s  z c z y ź n i e  (pow. Zbaraż*). W  pierw saej 
zna lazł w g łębokości 50 enr. kości zw ierzęce i w ęgle , a poniżaj 
dw a szk ielety  g łow am i n a  zachód. Kości jednego  rozrzyicohe w  nie-’ 
la n z ie ; J§a_ dw u palcach  ślady  patyny , ale p ierśc ien i n ie  udało 
się znaleśe. W  n asy p ią  prócz czerepów, by ły  E te r y  gwoździe^ 
żelazne.

r ) K i r k o r .  Zbiór w.iafl. 1879, III . 23 — 3 2 ; I d e m .  Zabytki 
bałwochwalcze w Galieyi. Kłosy. 1879, nr. 5 ; D i  m ę t  r y k i e w i c z. 
Yorgesohichte fializie® . str. 133.
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\\ d rugiej lożał szk ieR t p ło w ą  też n a  zachód, z rękam i za- 
•lo/jjAcnii n a  p ie rs ia c h ; n a  palcu  m ia ł p ie rśc ień  jbronzowy.

W trzM jyi, ca łk iem  podoim y, b y ł p im śc ień  bronzow y z dwom a 
cien iu tk i mi w isiorkam i.

W  czw artej, pajw iększej, obok M cikjotu kolczyk i p ie rśc ień  
bronzow y, w P a s y p iS G . gwoździ że łfenycŚ  i czerepy.

V p ią te j podobnie — p ie rśc ień , kolczyk, gwóźdź żelazny 
i czip-gpy.

W  szóstej — jf f l ś c ie ń j  dwa gwoździe i czerepy. ’ )

Bo h d a n  .Ia n u s z .

(C iąg  da lszy  n a s tą p i . )

’) TC i r k o r .  Zbiór wiad. 1883, VII. 63.

O D P .  R E D A K T O R  A D A M  K K E C H O W 1 E C K I .  —  N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J " .
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Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiein 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćroeznie 2 K, w gra
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie 11/2 talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto
wym) pod adresem . Administracya „Gazety Lwowskiej".

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 li, za 
zeszyt 1 K.

Prenumejatorowie „Gazety Lwowskiej", którzy niszczą 
przedpłatę na „Gazetę" z góry za cały rok (od 1 sty
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Pizewodnik" bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie ówierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi I K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt.

A
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O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorow ych.

P rz y c z y n e k  do dziejów  tw órczości E l...y ’ego,

C iąg  dalszy .

W  tym  celu, z n a d e jś c ie *  la ta , zw łaszcza gdy od pań  G ru
dzińsk ich  n ie  o trzy m ał przyobiecanego zaw iadom ienia o ich  w yje- 
ździe do Szczaw nicy, w y b ra ł sic do K rynicy , gdzie w w irze za
baw y, s ta ra ł się n ie  m yśleć o pan n ie  A n ieli, k tórej już b y ł zde
cydow any n i" z o b a c z y ć  w ięcej. N ieste ty , uczucie,, jak ie  w jego 
sgreu zap łonęło  jćlia panny , by ło  siln iejsze , aniżeli on sam  przy 
puszczał *ftw et, u  rehoć u siln ie  gaszone odm ieim elni w rażeniam i 
w K rynicy , w ciąż się żarzyło pod w ierzchn ią  warstwa, popiołu. W y- 
Stjirczyła isk ra  jed n a , je d e n  siln iejszy  podm uch w iatru , by znów 
buchn ę.!p gw ałtow nym  pło m inni erh.

Tą fa ta ln ą  isk rą  b y ła  w iadom ość, o trzym ana już pod koniec 
sie rpn ia , iż p an ie  B rudzińsk ie  baw ią w Szezawnjfey. D ow iedziaw 
szy się, o tern poeta n ie  p o tra iił zmóflz swre j 'm iło śc i, k tó ra  znów 
odzyskała swą w ładzę n ad  jego  wolą, i po jechał do Szczawnicy. 
N ieuh sie dzieje co e h # !  A le m usi zobaczyć p an n ę  A n ie lę  raz 
jeszcze! Po co się w yrzekać choćby k ilku  p rze lo tnych  chw il upo
je n ia  ?

A le  przybyw szy do Szczaw nicy, dow iedział się n a  sam ym  
w stęp ie , iż pan ie  C hudzińskie sjj. już n a  w yjezdnem , iż za k ilka  dni 
w ybiera ją  się do K rakow a, $  s tam tąd  do domu. A le dobrych  i tych 
kilka d n i! Jakoż n ie  żałow ał wmale, iż zdecydow ał s ię .n a  tę  egka-
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paclę, bo te n  krótilti tryrlzińli, k tó ry  w  Sffljzawniay sp^Tzil z pan iam i 
CrruclziiisMemi, z p an n a  A n ie lą , j fR S re  p iękn iejszą  n iż  w roku zo- 
sz łjm , był- szeregieiń  zaflhwvllów i u n iesień , Skończyło się n a  t jn i .  
®  poeta: zakochany  bez pam ięci, zupełn ie s trac i!  panow anie nad  
sobą, .ąż) w reszcie un iesiony  bezkrytyigznym  zapasłem, zw ierzy ł Się 
siostrze pan i G rudzińsk ie j, pan i K rzyżanow skiej, iż kocim  p an n ę  
A nielę , iż p rag n ą łb y  s ta ra ć  się o n ią ... Lecz pan i K.. św iadom a sy tu a
c j i ,  n ie  chcąc łudzić poety , pow iedzia ła  m u szczerą p raw dę, iż n ie  po- 
w in en  angażow ać się  w  tym  k ierunku , bo ty lko s ię -n a raz in a  przykrość, 
n ie  m ów iąc o te in , iż w  bardzo p rzyk retn  położeniu  postaw i p a
n ie  G rudzińsk ie w stosunku  do siebie. W obec te*p p ro s ił p an ią  
K .,l..by  t.ę ieli rozm ow ę za trzy m ała  przy  sobie, bo przedew szyst- 
k iem  zależało mu na tein, żeby n ie trac ić  sym paty i i przyjaźni 
ze s tro n y  pań  G rudzińsk ich , żeby n ie być znnjszonym  odsuw ać się 
od n ich , a tern sam em  być pozbaw ionym  w idoku p an n y  A n ie l i1). 
P on iew aż pan i K. śc iśle  z s u m o w a ła  się  do jego  życzenia, nip. n ie  
m ów iąc pan i G rudzińsk ie j, w ięc gdy w reszcie m ia ły  wyjeżdżać-

G Po latach, wspominając teli drugi pobyt w Szczaw niM  pani 
S. w Itóeię z dnia 12, marca 1914 r. tak pisze o tej przykrej chwili 
w życiu poety : „K toby tylko z (Mstów ^SjUjlią) sądził ten cjsjjy stosu
nek, dęszldlby do przekonanityj żel my łudziłyśm y ozłtfwieka przez 
szereg trzech lat, fałszywemi nadziejami, aby wkrótce dąó mu od
prawę. Tymczasom zbadawszy dokładniej. wszystko, nie dopuściłyśmy 
się r a k  niegodnej lekkomyślności. Reągz tak się miała. W latajJijjzęzaw- 
nickiffl nie b /ła m  jeszcze uważaną za to, co na |yw ąją panną Km wy
daniu. D H ó fepojrzeć n a  fotografie z tych la t:  czy wyglądam n*a m a ł
żonkę poważnego człogicR B  A mój poziom moralny, zupełnie odjJfł- 
wiadaŁ powierzchowności... M piero  co rozstałam się. z moją nauczy
cielką, a że spotkałyśmy u wód parę panien, dawniej znSfomych z <ły- 
ciami, z mamami, i koBgów mego kuzyna ze Szkoły Głównej, baw i
liśmy się. fj;k, jak  mjpdzież na w akaof^oh; aOjjgf o żadnych flirtach, 
konkurach i t. p. sprawach, nawet nikomu sio nie śniło. Stopniowo 
kUp znajomych się ro zszerza ł... w końcu robilMmy wycieązki w bar
dzo licznem towarzystwie. Któż opisze zdziwienie mej ciotki .Krzyżano- 
w gkiej^gtly  na j od ii ej z tsch  wycieczek Asnyk zwierzył się_ jej, że ma 
zamiair oświadczyć sio o mnie. Skarży się on w swym ItsJhb, że go 
c Ł a  nio^zecznie zbyto,; ale w istocie, jroiotka moja nagle zaslconzoięi 
widocznie źle s|ę wyrazjłSjj chciato go ochronić przed surowsza odpo
wiedzią m fL matki. A Bo i dziwić się nie można było, że m atka! którfj 
córka zaljTdwie wyszto z dzieciństwa, nie może jej przyrzec człowie
kowi, o którego istnieniu przed rokiem wcale nje w iedziała... D ał się 
potenać wtedy, jako ta le n j | ale to jeszcze nie wystarcza... jfłjlś możę, 
iż odpowiedMgfctki mej spraw iła skufek zimnej wjfdy; dośa, że w  tym 
sezonie Asnyk już więcej me podniósł tej kwestyi...-
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" S f f lb a w n id y ,  uclttją& si,g* do K rakow a, gdzie jeszcze p ra g fllły  za
trzym ać się- paro dni, A snyk  p o jech a ł jednocześn ie  z n iem i, 
a z K rakow a jeszcze je  odprow adzi! aż 'tło  g ran icy , do Szczakowy. 
-Dalej je ch a ć  n ie  m ógł... Jak ich  sp rzecznych  uczuć doznaw ał w  kej 
ipodróży, ile goryczy za truw ało  rnu doznaw ane słodycze, lepiej nie 
m ówić o tein...

Gdy się rozstano  w reszcie, A snyk , k tó rem u n ie zostaw iono 
najm niejszej nadzie i, by z nim  jeszcze m iano zobaczyć się k iedy
kolw iek, w rócił do Lw owa, a traw iony  m iłosny  tęsk n o tą  za pan n ą  
A nielą , pi'zedewTsz® tk iem  p isa! w iersze o niej.

T rudno  oznaczyć, k tó re  to by ły  w iersze, n ap isan e  w łaśn ie  
w  ciągu te j je s ie n i, a k tó re  z ęźąsem  w eszły  ylo m elancho lijnego  
A l b u m u  p i e ś n i .  A le. że m ię-B p  n iem i było beznadzie jne Ż y 
c z e n i e ,  tego p raw ie  m lz n a  być pewmym.

H f f l i n A i  wiosna, minęło lato,
I  sm utna jesień już mija :

Każdy dzień nową żegna m nie stratą 
T resztę łez mych wypija.

Skończy s ię  jasień, nadejdzie zima,
Pajęcza zerwie się przędza.

Serce chwil jasnych w locie nie wstrzyma...
Zostanie rozpacz i nędza.

I  zima minie i świat na ńowo 
'Przybierze postać wjtośhianą;

Lecz mnie nie zbudzi miłości słowo :
Umarli z grobu nie wstaną.

Na godach życia, duchem i ciałem 
Inni już będą przytomni...

L e cz n ic c li ta, k tó rą  ty le  k o c h a łe m ,
Czasami jeszcze mnie w spom ni!

Co jednak  n ie  u lega żadnej w ątp liw ości, iż dwTa z pom iędzy 
w ierszy, n a p isa n p jh  w  tym  okresie  czasu, poeta og łosił jeszcze 
w cihgu tej je s ie n i w: D z i e n n i k u  l i t e r a c k i m .

i N -rże 39. z d. 28. w rześn ia  ukazał się ponury , ja k  n ek ro 
log, w iersz, poświecony, b e z i m i e n n e m u ,  przez k tó rego  to  bez
im iennego należy rozum ieć po&tfc sam ego. W iersz ten , p isan y  jJS by  

Uia śm ierć  swego au toj-ąjjjfja k b y  n a  to, łjy  być w yry tym  n a  jego
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sm utnym  grobie, był’ p e łen  zw ątp ien ia  we w szystko, zw ątp ien ia  
wT ludzi, w  dobro pow szechne, w kobietą}.

(idy jeszcze gościł na ziemi 
Źle mu w gościnie tej 'by łb :
M iał .serca, serca za wiele,
I  to go w łaśnie zgubiło.

A n io ła  w id z ia ł  w  kobiecie, 
L ecz  ta  m 'u s o f : f l  ro z d a r ła . . .
A bram a! Ci go zawhjdli, 
W ięc nliłośe ziemska um arła...

W e dw a tygodn ie  później w tym że D z i e n n i k u  l i t e r a c 
k i m ,  w N -rze 41. z dn ia 12. październ ika  1869 r. ukazał się .poe
ty c z n y  i w dzięczny Z w ie ,d ł« y  l i s t e k ,  n ap isah y  ,pod wpływteifi 
tę sknego  rozm arzen ia  o p an n ie  A n ie li.

N ie mogłem tłum ić dłużej 
Najsłodszych serca snów :
Na listku białej róży 
Skreśliłem kilka słów.

S łona, co w piersiach drżały 
Nie. wymówione w głos,
Na listku róży białej 
fizuciłęm  tak na lo s !

Nadzieję, którąm pieścił,
I  smutek, co umie tru ł,
I wszystko])) to umieścił,
Com marzył i com czuł.

Tę cichą serca spowiedź 
Miałem jej posłać już 
I prosić o odpowiedź 
Na listku  białych róż.

Lecz kiedy me wyrazy 
Chciałem odczytać znów,
Dojrzałpm w listku skazy,
Nie mogłem dostrzedz słów.

I pożółkW istek wiotki,
Zatarł się m arzeń ślad, (
I zniknął wyraz słodki,
Com jej l |K ia ł  posłać w świat I
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W ierszyk ten , godny  iląj p iękniej szych liryków  H einego, do
łą c z y ł A jjnyk — w au tografie — do lis tu , k tó ry  d. 26. paździer
n ik a  zK cy d o w ał się nap isać  do pan i j  irudziiisk ie j.

L ist Brzmiał' .jak n a s tęp u je :'

Lwów, d. 26. październ ika  1869 r.
JFliea S ykstuska N r. 550.

Szanow na T łąń i!

Z apew ne n ie  n ja łe  zdziw ienie spow oduje lis t człow ieka, k tó ry  
jako  tak  zw ana „w odna znajom ość11 n ie  m a praMra odzywać się 
w  czasie n ienależącym  do kuraeyi.

Zdziw ienie to jednakże n io  będzie p rzyk rem  d la m nie, a to 
z tJ6 prolfchj p rz jh zy n y , że go an i w idzieć ani ro zstrz ip ać  n ie  będę. 
Tym  sposobem  mąan n aw et zapew nioną n ie jak ą  bezkarność dla 
m ego * t'antastyazn<igo przedsięw zięcia  i n ie  po trzebu ję  ro z w a ż a ł 
zby t ściśle : czy je s te m  więcej n a trę tn y m ?  czy też śm iesznym ?

B jffą  w iec, k ie ru jąc  się tbm nąjw iększem  p ra w a ra ^ g o iz iT n i: 
„Czyń to. co «ti konieczne lub P re y jęn jn e , n ie  zw ażając n a  J i ,  że 
drugim  przykrość  ro b isz 11.

Moje, fiiobo lw ow skie je s t tak  sm utne i szare, próżnia , w któ- 
tręj tonę, tak  zupełna, że radbym  zyskać d la serca m Jgo jak ie , 
cdioćby czysto lirojonejBtew cSji i zaczepić się w  locie m yślą  o k ilka 
cliw il jaśn ie jszych  a m in ionych .

Dlatego też w ędru ję ciągle m yślą po św iecie zamknie.isypi dla 
m nie.1) a w ięc idealnym , i szukani g S K im o Ś M  tam , gdzie m i je s t  
dobrze w m a rz e ii iit! “p

N ie m yślę nawjpt w  brzydkim  egoizm ie m oim , że inogę .się  
naprzykrzać osobom , k tóro  m ając swój św ia t od rębny , swój d o iuJ 
rodzinę, kółko znajom ych i przy jació ł, m uszą n ie ch ę tn ie  w idzieć 
n ieproszonych  g tó e i : ale m yślę ty lko o t§m , że je s tem  zziębniętym , 
g łodnym  I potiizehuję. się ogrzać przy  ciepłem  dom ow em  ognisku, 
k tórago  odblask  w idzę zdaleka.

W y s ||w ia in  sobie, że się dochow uje ów daw ny b łogosław iony  
obyczaj pozostaw ian ia  nak ry ty ch  m iejsc przy  sto le  dla tak  zw a
nych  zagórsk ich  feości, to  je s t  podróżnych  bez dachu i sch ron ien ia , 
k tórych  p rzypadek  zag n ał w go śc in n e  progi.

T) t. j. w f l t e s t w j l  Pplskipm, ęjflMo j ako em igrant skompromi
towany politycznie, m iał wstęp wzbroniony.

2) t. j .  w domu państwa Grudzińskich, na wsi, w Eawskiem .
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J e ż e l i  t a k  j e s t ,  z a s i a d a m  b e z  c e r e m o n i i  z  i m p o n u j ą c ą  m i n ą  

ż e b r a k a ,  c o  j e s t  p e w n y m ,  ż e  g o  n i c  w y r z u c ą .

P a n i  d o m u  i n n i e  p y t a :  „ A  s k ą d ż e  t o .  c z ł o w i e k u  ? “

—  Z n i k ą d  i z e w s z ą d ,  W i e l m o ż n a  P a n i ,  o t  t a k !  C z ł o w i e k  n i e  

m a  d o m u ,  w i ę c  w ł ó c z y  s i ę  p o  ś n  i e c i e  i c h o d z i  p o  ż e b r z e ,  s z u k a j ą c  

d o b r y c h  lu d z i .

—  A  n i e  w s t y d z i c i e  s i ę  t o  ż e b r a ć ?

—  H a ,  c o  r o b i ć  ! D a w n i e j ,  b y w a ł o ,  c z ł e k  b y ł  d u m n y  i h a r d y

i n i e  p r z y j m o w a ł  t a k  ł a t w o  l u d z k i e j  l i t o ś c i .  A l e  t e r a z j a k o ś  w s z y s t k o  

s i ę  z m i e n i ł o ;  c h o c i a ż  w s t y d  o c z y  p a l i ,  c z ł o w i e k  w y c i ą g a  r ę c e  p o  

j a ł m u ż n o ,  p o p r z e s t a j ą c  z r e s z t ą  n a  d o b r e m  s ł o w i e .

—  A l e  s k a d ż e ś c i e  s i ę  o n a s  z w i e d z i e l i ,  m ó j  c z ł o w i e c z e ?

—  P o n o  p r z e d  d w o m a  m i e s i ą c a m i  w i d z i a ł e m  j a  W i e l m o ż n e  

P a ń s t w o  w  p r z e j e ź d z i e ;  s t a ł e m  w o n c z a s  n a  d r o d z e  s m u t n y  i z m ę 

c z o n y ,  a  W i e l m o ż n e  P a ń s t w o  u l i t o w a ł o  s i e  m e j  n ę d z y  i w y 

r z u c i ł o  z k a r e t y  b i e d a k o w i  a ż  d w a  z ł o t e  r e ń s k i e .  Ł a s k a w a  P a n i  

p e w n i e  j u ż  o t e m  z a p o m n i a ł a ,  a l e  t a k i  b i e d a c z y s k o ,  j a k  j a ,  d ł u g o  

p a m i ę t a  o t a k  h o j n e j  j a ł m u ż n i e .

—  A  t e r a z  c z e g o  W a m  p o t r z e b a ?

—  O t  n i e w i e l e !  O g r z a ć  s i e  p r z y  k o m i n k u ,  n a p a t r z e ć  s i ę  n a

m o j e  d o b r o d z i e j k i ,  w y g a d a ć  s i ę  z e  s w o i m  ż a l e m  i t ę s k n i c ą  i o d p o 

c z ą ć  t r o c h a .  D ł u g o  u p r z y k r z a ć  s i ę  n i e  b ę d ę  i p ó j d ę  d a l e j  w  ś w i a t  

z p i o s e n k ą  n a  u s t a c h  i s m u t k i e m  w  s e r c u .  J e ż e l i  W i e l m o ż n e  P a ń 

s t w o  p o z w o l ą ,  t o  z a j r z ę  z n ó w  n a  W i g i l i ę  p o  k o l e n d z i e ,  m o ż e  z n o w u  

s o b i e  t y l e  u z b i e r a m ,  ż e  b ę d ę  m i a ł  c z e m  w y ż y ć  d o  w i o s n y .

T a k ą  b y ł a b y  m o j a  ż e b r a c z a  r o z m o w a ,  g d y b y  m n i e  s ł u ż ą c y  

b y ł  w p u ś c i ł  d o  p o k o j u ,  l e c z  w i d o c z n i e  w z b r o n i ł  m i  w e j ś c i a ,  b o  

o t o  z n a l a z ł e m  s i ę  z n o w u  w e  w ł a s n e m  m i e s z k a n i u ,  p r z y  b i u r k u ,  

n a d  ć w i a r t k ą  p a p i e r u .  I  p r z y p o m n i a ł e m  s o b i e  z p e w n ą  g o r y c z ą ,  że  

n a w e t  n i e  j e s t e m  ż e b r a k i e m  ! O o  g o r s z a ,  s p o s t r z e g ł e m  ( t r o c h ę  z a -  

p ó ź n o ) ,  ż e  n i e  u m i e m  r o z s ą d n e g o  l i s t u  n a p i s a ć ,  a l e  s t a ł o  s i ę  z e

m n ą ,  j a k  z  o w y m  b a j e c z n y m  T i r e z y a s z e m ,  k t ó r e m u  J o w i s z  d a ł  m o c

w i d z e n i a  r z e c z y  z i e m s k i c h ,  a  J u n o n a  o d e b r a ł a  m u  z a  t o  ó w  p r o s t y ,  

z w y k ł y  a  k o n i e c z n y  w z r o k  ś m i e r t e l n i k a .

N i e c h  m i  z a t e m  w y b a c z o n ą  b ę d z i e  t a  c a ł a  g m a t w a n i n a  s ł ó w  

b e z  ł a d u  i  s k ł a d u ,  p r z e z  w z g l ą d  n a  m o j ą  p o ś m i e r t n ą  s ł a w ę ,  j a k o  

w i e l k i e g o  g a s t r o n o m a .

E s k o n t u j ą c  z  g ó r y  t ę  p o ś m i e r t n o - g a s t r o n o m i c z n ą  w i e l k o ś ć ,  

o ś m i e l a m  s i ę  z a ł ą c z y ć  a u t o g r a f  w i e r s z y k a ,  k t ó r y  z a  j a k i e  l a t  d z i e 

s i ę ć  m o ż e  m i e ć  w a r t o ś ć  w s p o m n i e n i a  p o  ś .  p .  E l . . . y m ,  p r z e n i e s i o 

n y m  n a  k s i ę ż y c  w  n a d g r o d ę  s w o i c h  z a s ł u g .
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T y m c z a s e m  p g f t a m Ł i o  p a m i ę c i  w s z y s t k i c h ,  o le  t a  p a m P e ć  

ą i e  b ę d z i e  d l a  m n i e  z b y t  n i e k o r C Ć p t n ą .

Z  u s z a n o w a n i e m  

A d a m  A s n y k .

( T S r z y m a w s z y  t e n  p i ę k n i e  w y s t y l i z o w a n y  l i s t  o d  „ w i e l k i e g o  

. g a s t r o n o m a "  ( w i d o c z n i e ,  ż e  j u ż  w t e d y  A s n y k  m i a ł  o p i n i e  s m a k o l  

szal, p i  j a k i e g o  r z e c z y  w i ś c i e  u c h o d z i ł ’ p ó ź n i e j !  p a n i  O h - n d z i ń s k a  

b y ł a  w  t r u d n e m  p o ł o ż e n i u .  _ s ie  c h c ą c  o ś m i e l a ć  p o e t y ,  k t ó ^ y  b y l  

d o s t a w s z y  o d p o j E j d ź  n a  s w o j e  p i s m o ,  m ó g ł  n a b i c i e  o c h o t y  d o  d a l 

s z e j  k o r e s p o n d e n c j i ,  n a j c h ę t n i e j  b y  n i e  o d p i s y w a ł a  w c a l fc ,"  z w ł a s z 

c z a ,  ż e  liaft m u s i a ł b y  ; ą y ć  b a r d z o  d y p l o m a t y c a i y ,  j a  p r z e d e w s z y s t -  

k i e m  z i m n y  i n i e  u p o w a ż n i a j ą c y  d o  j a k i m i k o l w i e k  n a d z i e i .  Z  d r u 

g i e j  s t r o n y  n i e  o d p i s u j ą c  p o e c i e ,  n i e  d z i ę k u j ą c  m u  z a  ś l i c z n y  w i e r 

s z y k  . k t ó r y  p r z y s t a ł  m a  c ó r k i ,  b y ł o  n i e d e l j k a t n o ś e i a ,  r ó w n a ł o  s i ę  

o s t r e j  b n z w z ^ I ę d n d S c i ,  p r z y k r o ś c i ,  k ' t ó i *  m u s i a ł a  z a b o l e ć  p o k r z y 

w d z o n e g o .  c z e g o  m a t k a  p a n n y  A n i e l i ,  m a i ą c  d u ż o  s y i n p a t y i  d l a  

u t a l e n t o w a n e g o  a u t o r a  t a k  p i ę k n y c h  p o e z y j ,  b e z w a r u n k o w o  b y  w o 

l a ł a  u n i k n ą ć .  W y b ó r  b y ł  n i e ł a t w y ,  a l e  ż e  k o b i e t y ,  a I z c z Ł j H i c j  

m a t k i  c ó r e k  n a  w y d a n i u ,  g d y  . c h o i f t i  o  n i c p o ż ą d a f t ó g o  a s p i r a n t a . -  .do 

i c h  r ę k i ,  p o t r a f i ą ,  z d o b f ć  s i ę  n a  k r o k  s t a n o w c z y ,  p r z e c i n a j ą c y  w s z e f -  

k i e  w ą t p l i w o ś c i  i  ' n a d z i e j e ,  w i ę c  i  p a n i  G r u d z i ń s k a  z t l e ę y c l o w ą ł d  

s i ę  n i e  o d p i s a ć  n a  l i s t  p o e t y .  W i e d z i a ł a ,  ż e > g o  t e j m  p r z y p r a w i  

o w i e l k i e  z m a r t w i e n i e  i r o z g o r y c z e n i e ,  a l e  c h c i a ł a  t a k ż e ,  b y  z t ę g o  

m i l c z e n i a ,  R ń i j e  n i e  p o t r z e b o w a ł o  w y r a ź n y c h  k o ń i e n t a p z y ,  w y c i ą 

g n ą ł  p o t r z e b n o  k o n s e k w e n c j e .  C h o d z i ł o  o t o ,  ż e b y  p r z e s t a ł  i n y ś H ś  

o p a n n i e ,  ż e b y  j u ż  n i e  n a r z u c a ł  s i ę  z l i s t a m i j b  k t ó r e * g o  n i e  p y S  

s z o n o ,  a n i  t e m b a r d z i e j  u p o w  a ż n i a n o  d o  i c h  p i s a n i a .  r )

' )  W  s w y m  l i ś c i e  z d n i a  1 2 .  m g r g ą .  ] H l 4  r .  p a n i  S . . .  t a k  p i s z e  
w s p r a w i e  t e g o  l is t i i  p o e t y  z r .  1 8 6 9  : (jjjtAV r o k u  1 8 8 9 ,  d o w i e d z i a w s z y  
sio , że  j e s t e ś m y  w  S z o z a fG i io y ,  p r z y b y ł  t a m  ( A s n y k )  w  p o ł o w i e  se -  

EpjTn z K r y n i c y  i  b e z  n a j  m n i e j s z e j  z a c h ę t y  z m e j  s t j o n y  
z a c z ą ł  m n i e  o tacza l i  s w e m i  w z g l ę d a m i . . .  .Ho po tv roo»e  n a  w.ie& w  g a ż -  
d z i e r n i k n  o t r z y m u j e m y  l i s t . . .  J a k k o l w i e k  wr każTPjBj i n n y m  r R i e  ko- 
r ó s p o n r f n c y a  z Mim p r z e d s t a w i a ł a b y  w i e l o  i n t e r e s u ,  w  tym> w y p a d k u  
j e d n a k  r o d z i c e  m a i l  w i d z i e  w e  m n i e  n i e c i ć  n a  s a i J B  w s p o 
m n i  e n i e  o t «  m a ł ż e ń  s t w i a ,  u z n a l i ,  że  j e s t  j e d y n y  s p o s ć B  b y  

b l l r a z n  p r z e c i ą ć  B t o s u f U t i ; l e p ie j  n i e g r z e c z n i e  si,f z ł a l e ś f f i  n i ż e l i  p o d f i j -  
caić f j i j iszywe pw ,d z ie je " .
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G d y  m i n ę ł o  k i l k a  ̂ j E g a c l n i ,  a  l p f  l i s t  u f t  n a d e s z ł a  ż a d n a  o d 

p o w i e d ź ,  A s n y k  b ™  w  r o z p a c z y .  U w a ż a ł ,  iż  11111 w y r z ą d z o n o  k r z y 

w d ę ,  iż n i e K p ł u ż y ł  n a  t a k i e  z i g n o r o w a n i e .  Z r o z u m i a ł  j e d n a k ,  eo  

z n a e z y ł o  t o  m i g r e n i e ,  i  p o w a n o w i ł  z d a ć  w s z y s t k o  n a  w o l ę  l o s u .

■  S f t  z n a c z y ł o  t o  j e d n a k ,  b y  p r z e s t a ł  m y ś l e ć  o p i ę k n e j  K r ó l e -  

w i i f n c e ,  b ?  z a c z ą ł  l c t e y ć  s i ę  z t e j  n i e o d w z a j e m n i a n ą j  m i ł o i m l  Ż e  

b p o  p r z e c i w n i e ,  ż e  j o g o  u c z u c i e ,  n a  k t ó r e  s k ł a d a ł y  s i ę  g ł ó w n i e  

l f $ k n v t a  i s m u t e k ,  n i e  b e z  s p o r e j  p r z y m i e s z k i  g o r y c z y ,  n u  o s t y -  

g a t o ' ) ^ n a j m n i e j ,  d o  w ę d z i ł  c a ł y  s z e r e g  w i e r s z y ,  n a p i s a n y c h  w  t y m  

o k r e s i e  B z a ę n ,  a  ś w i a d c z ą c y c h  n i e t y l k o  o w y j ą t k o w y m  p r z y 

p ł y w i e )  n a j t ę lu u e a j i i a ,  a l e  i o t o m ,  ż e  i c h  t w ó r c a  w c i ą ż  m i a ł  m y ś l  

z a a b s o r b o w a n ą  „ ł u b o m  d « i e w « f e g e i e m “ z e  S z c z a w n i c y . . .

• l a k  d o t y c h c z a s ,  t i k  i o b e c n i e ,  w i e r s z e  te-, w  m i a r ę ,  j a k  w y 

c h o d z i ł y  z  p o d  p i ó r a  p i e t y ,  l u f t z w ł o c z n i e  u k a z y w a ł y  s i ę  w  l w o w 

s k i m  T> z i  e  5 | 3M  k u  l i t  K r  a c f l  m  ; ż e  j e d n a k  w  t y m  r o k u ,  n a j 

w y r a ź n i e j  p o d  w p ł y w e m  a f e k t u  k u  p a n n i e  A n i e l i ,  n a t c l u f l m i e  d o 

p i s y w a ł o  m u  w y j ą t k o w o ,  w i g c e ^ n o c z o ś ^ j g ^ a c z ą ł  A s n y k ,  p o d  p s e u 

d o n i m e m  j E L . y .  p o s y ł a ć  s w e  ś w i e ż o  n a p i s a n e  u t w o r y  O w s o m  

i  T y - g o d n i k o w i  i I l u s t r o  w a m l m n  w  W arS fc & w ie ,  g d z i e  

j e  *eż  d r u k o w a n o  s k w a p l i w i e .

Z p o o e y j, o d n o s z ą c y c h  s,ię do m iło ś c i  a u to ra , p ie r w s z y m  b y ł  

P o w r ó t  p i o s e n k i ,  w y d r u k o w a n y  1 5 .  lu t e g o  1 8 7 0  r .  w  N r .  7  

i  * z i (U i n  i  k  a l i t  e r  a c k  i  e|g| o.

P i o s n k a ,  k t ó r ą  u k o c h a n a  
W i e c z o r a m i  n u c i ł a ,
P i o s n k a  d a w n o  z a p o m n i a n a  
Z n o w u  do m n i e  w r ó c i ł a . 1 )

J e ś l i  p i o a p i ,  j a k  s k o w r o n k i  
O d l a t u j ą ,  z j o s i e n j a ,
A W raeaiją  z n ó w  n a  ł ą k i  
G d y  s ię  z w i c J b a  z iu len ią :

g  Lj  W  w y d a n i u  poezy j  E l . . . y ' e g o  z r .  1 8 7 2  s t r o f k a  t-*1 b r z m i  o d 
m i e n n i e  od  tej  | t ę r w | * j j ś  r e d a k c y i  :

<

P i o s n k a ,  k t ó r ą  u k o c l i a n a  
Z w y k ł a  i i y ł a  m i  n u c i ć ;
P io s n k fe  d a w n o  z a p o m n i a n a  
P r z y s z ł a  sen  m ó j  z a k łó c ić .



T o  p i o s e n k i  te j  p r z y b y c i e  
I  je j  t c h n i e n i e  m i ł o s n e  
M oże  w r ó ż y ć  n o w e  ży c ie ,
P r z e b u d z e n i e  i  w io s n ę .

l w u ,  k t ó ż  z a r ę c z y ,  c z y  p i o s e n k i  n i c  s a  t y l k o  w ł a s n y m  c i e 

n i e l i  c z ł o w i e k a ,  b o  w t e d y

T e n  p o w r ó t  p i o s n k i  s t a r e j  
Może, w n ó i y ć  n o c  b l i s k ą .

J e d n e m  s ł o w e m ,  p o e t a  c i ą g l e  b a a  m i o t a n y  w ą t p l i w o ś c i a i n B  

rąZf w  p r z y s t ę p i e  o p t y m i z m u ,  n i e  t r a c i ł  n a d z i e i ,  iż  w s z y s t k o  w  k o ń c u  

p r z y b i e r z e  p o m y ś l n y  o b r ó t ,  r a z  z n o w u ,  w  p m y s j g p i e  p e s y m i z m u ,  

p o p a d a ł  w  z w ą t p i e n i e ,  p r z y g o t o w a n y  n a  t o ,  ż e  z J e g o  r o j e ń  n i e  

n i e  b ę d z i e . . .

W  t y m  s a m y m  n u m e r z e  . D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o  

W y s z e d ł  n a d t o  S o n e t ,  w  k t ó r y m  p o e t a  z a p y t y w a ł  m i ę d z y  i n n e r n i :

P p  co sio s e r c e  w y i y w a  s t ę s k n i o n e  
D o  b u r z y ,  g a r d z ą c  c i s z i ł i  s p o k o j e m ?

c o  ś w i a d c z y ł o ,  ż e  c h w i l a m i ,  c z u ł  s i ę  z m ę c z o n y  t ą  b u r z J  u c z u ć ,  k t ó r a  

n i m  m i o t a ł a  o d  d w ó c h  l a t ,  i ż e  n i e k i e d y  t ę s k n i ł  z a  s p o k o j e m  

i  c isza , . . .

M y ś l ą c  o p r z y s z ł o ś c i ,  k t ó r ą  r a z  w  j a ś n i e j s z y c h ,  r a z  w  c i e 

m n i e j s z y c h  w d z i a ł  k o l o r a c h ,  m i e w a ł  i t a k i e  c h w a l e ,  w  k t ó r y c h  n i e  

m ó g ł  s i ę  o b r o n i e  m y ś l i ,  ż e  p a n n a  A n i e l a ,  i d ą c  z a  r a d a m i  m a t k i ,  

ś w i e t n i e  w y j d z f t  z a  m ą ż ,  z a  c z ł o w i e k a  . b o g a t e g o ,  c h o ć  n i e m ł o d e g o ,  

a l e  z a  t o  z t y t u ł e m ,  c o  n u M e  l e ż a ł o  w  z a k r e s i e  a s p i r a e y j  p a n i  G r u 

d z i ń s k i e j . . .  Z  t y c h  p r z e w i d y w a ń  z r o d z i ł a  s i o  s a r k a s t y c z n a  A b d y 

k a c j a ,  w y b r u k o w a n a  1 .  m a r c a  1 8 7 0  r .  w  N r .  8  D z i e n n i k a  l i -  

_t. t i r  a  e  k  i e g o .

P i e i w ą z a  f i z ę p  t e g o  s ł a w n e g o  w i e r s z a ,  j e d n e g o  z n a j p o p u l a r 

n i e j s z y c h  A s n y k a ,  j e s t  p o e t y c z n y m  w i z e r u n k i e m  p a n n y  A h i e l i ,  t a 

k i e j ,  j a k ą  p p K I  w i d y w a ł  w  S z c z a w n i c y ,  n a  t l ę  D u n a j c a  i  P i e n i j r  

p o J p a s ,  g d y  o s t a t n i e  s t r o f k i ,  p e ł n e  h e i n o w Ts k i o j  i r o n i i ,  s ą  p o r t r e 

to w i  p a n n y  A n i e l i ,  t a k i e j ,  j a k  j ą  s o b i e  w y o l w a ż ą ł  w  p r z y s f f l o ś c i ,  

. g d y b y  t a k  w y s z ł a  za  m ą ż ,  j a k  t o  było —  w e d ł u g  j e g o  u r o j o n e g o  

m n i e m a n i a  —  p p i g n i e n i ę m  j e j  m a t m .

jf f l f e ik io n k o  m i a ł a  wr p a s e c z k i  
P c r k a l  i k o w n ,

_____________________O Z A P O M M jA K Y C H  P IS M A C H  A S N Y t p j r  '  S8'5
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W e  w ł o s a c h  p o l n e  b w ig i ą c z k i ,  
T w a r z y c z k ę  , z « w ^ e  r ó ż o w ą .
N i e  b y ł o  p ie f t f f ig ezo j  d z ie w e c z k i ,  

D a j ę  w a m  s ło w o .

B y ł a  d o p r a w d y  k r ó l e w n ą  
O n d o w n y c h  k r a jó w ,  

i  i iuiała o r k i e s t r ę  ś p i e w n ą  
\ó k r ó l e s t w i e  z i e lo n y c h  g a j ó w  
1 a r m i ę  k w i a t ó w  p o w i e w n ą  

B r z e g i e m  r u c z a j ó w .

S d y  z b j - o jn a  r jp a g w a  w * p o l e
W r a z  z w o j s k i e m  s w o ję m ,  

W s z y s t k o  s p e ł n i a ł o  j e j  w o l ę :  
S ł y i i ę ł a  w  ś w Ę j j j  j o d b o j e m ,
I  m n i e  z a b r a ł #  W  n ie w o lę  

N'$d j a . s i iy m t  z d r o j e m .

N i e  w ie m ,  d l a c z e g o  z ł o ż y ł a  
B e r ł o  l i l i o w e ,

1 n a  k o r o n k i  z a c i e n i ł a  
S w o j e  k o r o n y  t ę c z o w e ;
W i e m ,  -że A r k a d i a  s t r a c i ł a  

S w o j ą  k r ó l o w e .  -

m i ś  ty lk o . . .  w i e l k ą  j e s t  d a m ą  
S tr i f f ln f  i B i  m i a r y ,

■Ma p a ł a c  z h e r b e m  n a d  b r a m ą ,
K a p r y s y  s p f i n i n  m ą ż  s t a r ? ,
A ie  j u ż  n i e  j e s t  t ą  s a m ą :

Z n ik ł y ,  - a c h  ! c z a r y .

1 o h o ó / k r ó l u  j e  n a  b a l u  
W  k a ż d y m  sa lo n ie ,

Z n a ć  n a  n i  ej j a k i ś  o ień  ż a lu ,
I  m a r z y ,  w s p i i Ł r j ł e  s k r o n i e ,
O sw e j  s u k i e n c e  z p e r k a l u

T p o ln y c h  k w i a t ó w  k o ro n ie .

A l e  z d a r z a ł y  s b j | i  t a k i e  c h w i l e ,  iż  p o e t a ,  z ł u d z o n y  m y l n e n i i  

p o z o r a m i ,  m n i e j  s c e p t y c z n i e  z a p a t r y w a ł  g io .  n a  s w ą  u k W r a n ą ,  że  

w i e i a y ł  w  j e j  ż y c z l i w o ą j Ł  ' d l a  s i e b i e ,  ż y c z l i w o ś ć ,  k t ó r a  — g d y b y  

n i e  m a m a  —  z a p r o w a d z i l a l ą i y l , j ą  z n i m  b a r d z o  d a l e k o ,  b o  a ż  d o  

o ł t a r z a .

P o e t y c z n y m  w y r a z e m  t y  c l i  r o j e ń ,  k t ó r e  w  r z e c z y w i s t o ś c i  

n i e  m i a ł y  ż a d n e g o  u z a s a d n i e n i a ,  b y ł  p r z e ś l i c z n y  w i e r s z  p .  t .  P r z f e
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u l i  a  d  z k  a .  w y d r u k o w a n y .  v>. f n a r c s S  r .  w  'N r .  9  D z i e n 

n i k a  l i t e r a c k i e g o ,  w i ę r s z  u ró fz i j J  p o p r o e t u ,  k t ó r e g o  z a k o ń c z g -1 

n i e ,  w y r a ź n i e  z m y ś l ą  o p a n n i e  A n i e r  sk r c ś lo i J f e ,  b r z m i a ł o ,  j a k  

n a s t ę p u j e :

Z n a le ź ć  b y m  r a d a  
O w  p i e r ś c i e ń  z lo ty ,
Co-tp p o s i a d a  
D z i w n e  p r z y m i o t y  
1 w  n a d z w y c z a j n e  
K s z t a ł t y  n a s  z m i e n i a  
1 w s z y s t k i e  t a j n e  
S p  e ł  n  i a. ż y e z o n i a.

A le  g o rę c e j  
J e s z c z e  t y m  c h c i a ł a  
Z n a le ź ć  coś wijecej. . .
P o  h y m  k o c l i a l a ;
N i b y  c z ło w ie k a ,
N i b y  anjio ła ,  
j | o  m n i e  z d a l e k a  
W  s n a c h  m o i c h  w o ł a .

C h c i a ł a b y m  j o g o  
Z n a le ź ć  p r z y  b o k u  
Z a p a t r z o n e g o ,
Z m i lo S p ią  w  w z r o k u ,  
l iąc tzk i  s e r d e c z n i e  
P o d a ć  m u  ob ie  
I m i e ć  g o  w i e c z n ie ,
W i e c z n i e  p r z y  so b ie . . .
Ohoifció i g w a r z y ć  
W ś r ó d  d r z e w  w a r k o c z y ,
T s ł o d k o  m a r z y ć ,
P a t r z ą c  s ię  w  oczy ,
1 c a ł ą  j a s n o ś ć  
T pi-ękniiść z i e m i  
Z a b r a ć  rm w ł a s n o ś ć  

B B e r a M i  s w e m i ,
4,

I s k r y ć  wr b ł ę k i c i e  
W s z y s t k o  r a d o s n e . . .

' I  ży c ie  c a łe  
Z a m ie n ić  w  w i o s n ę !

I  z d a w a ł o  s i ę  p o e c i e ,  ż e  g d y b y  n i e  k a s t o w e  u p r z e d z e n i a  p a n i  

G r u d z i ń s k i e j ,  k t ó r a  w  n i m  n i p  w i d z i a ł a  s t o s o w n e j i p ą r t y i  d l a  c ó r k i ,  

z p a n n ą  p rę d iz a j  @sy j f s ż n i e j  d o s z e d ł b y  d o  ł a d u .  N a  p r z e s z k o d z i #
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—  w  jeg<i / a l S z y w o t o  m n i e m a n i u  —  s t a i t a  m a c k a ,  k t ó r a  w  z a s a 

d z i e  b y ł a  ]>r£<H*.!\vp§; t e m n  z w i ą z k o w i .  K o z ż a l o n y  n a  n i ą ,  l i  t f n y -  

t e n l  n i e  m o g : # t  z a p o m n i e ć ,  ż e  m u  n i e  r a c z o n o  o d p i s a ć  n a  j e g o  S e r 

d e c z n y  l i s t ,  w y o b r a z i ł  s o b i e  A s n y k  g & m f ]  j a k a b y  s i ę  r o z e g r a l i  m i ę 

d z y  n i m  a  m a t k ą  p a n n y ,  g d y b y  t a k ,  z r z u c i w s z y  p y c h ę ,  z 5 e r « J ,  

o ś m i e l i ł  s i ę  o S w i a d ą p y ć  o r ę k ę  A n i e l i .  B y ł  p r z e k o n a n y ,  że  t a k a  

s c e n a ,  k t ó r a b y  n i e w ą t p l i w i e  z a k o ń c z y ł a  s i ę  s r o m o t n y m  o d k o s / e m ,  

j n lń j s i l f e ib y  m i e ć  w y s o c e  d y p ł o m a t y e z n o - l m m o r y s t y e z n y  c h a r a k t e r ,  

i w  t e r n  m o r a . ln o .m  p r a e ' ś w i a d e z e n i n ,  w  c l r u  l i  g o r z k i e g o  G a l g e n l i  u -  

i i i o i i i ,  n a p i s a ł  z g r y ź l i w e  O ś w i a d c z y n y ,  w  k t ó r y c h  w  z i c B iv fÓ j  

i r o n i i  s t a n o w c z o  p o s z e d ł  z a  d a k B o . . .  A  j u ż  t t e g o  n i e  n a l e ż a ł o  c z y 

n i ć  p o  i i a y i i s a m n  t e g o  w i e r s z a ,  t o  d r u k o w a ć  g o  w  D z i e n n i k u  

l i t e r a c k i m ,  g d z i e  s i ę  u k a z a ł  j u ż  2 9 .  m a r c a  1 8 7 0  r .

W i e r s z  b y t  b a r d z o  d o w c i p n y ,  z u p e ł n i e  l i e i n o w s k i ,  a l e  p jie t.a  

u c z y n i ł b y  t a k t o w n i e j ,  g d y b y  g o  b y f  z a t r z y m a ł  w  tedf?.

O to ,  j a k  w  n i m  o p i s a n ą  z o ś t a ł a  c h w i l a  b e z p o ś r e d n i o ,  p i / . e d  

w y z n a n i e m  yioet,y, ż e  k o c h a  p a n n ę ,  J u l i ę :

P a l i i  n a  n i e g o  p a t r z a ł a  z z d z i w i e n i e m  
T c o raz  w i ę k s z a  p r z y b i e r a i a ł p t s & ń o ś ć ;
P a n n a  g o  t a k ż e  m i e r z y ł a  s p o j r z e n i e m ,
A  elioć w  j e j  w z i t k u  u r f g j d o j | j z « j  ł a g o d n o ś ć  

ł R 5c n i e  p o m o g ł o  : m a t k i  d o s to je i i s tw o  
(Jięż.yło n a d  n i m  c i ą g l e  j a k  p r z e k l e ń s t w o .

C z u ł ,  j a k  p o d  o w y m  w z r o k i e m  p r z e n i k l i w y m  
C a ł ą  .sw ą  w i e l k o ś ć  t r a c i  p o e t y c z n ą :
C z u ł ,  j a k  j e s t  m a ł y m ,  n ę d z n y m ,  n i e s z c z ę ś l i w y m .
A o n a  w i e l k ą  i m a j e s t a ty c z n ą . . .

D o w i e d z i a w s z y  s i ę ,  o c o  c h o d z i ,  m a t k a  p a n u y ,  p o  w y p o w i e 

d z e n i u  s w y c h  o s o b i s t y c h  p o g l ą d ó w  n a  l i t e r a t ó w  w o g ó l f t ,  k t ó r z y  

p r z e c i e ż  n t e f U i a l e ż ą  d o  t .  z w .  „ t o w a r z y s t w a 11, w  t e n  s p o s ó b  o s t a t e 

c z n i e  o d w o ł u j e  s i ę  d o  s z l a c h e t n o ś c i  p o e t y  r

P ą n  J u l c i ę  k o c h a s z . . .  j a k  " c z ło w ie k  s z l a c h e t n y  
M u s i s z  o f i a r ę  z r o b i ć  z sw e j  m i ł o ś c i :
M a m  w ł a ś n i e  d l a  n ie j  m a r y a ż  b a r d z o  ś w ie t n y .
Co j e j  z a p e w ą i  c a ł y  lo s  w  . p r z y s z ł o ś " . . . |
C h o c ia ż -  jd S te f tn y  p a n u  z m $ ż e in  r a d z i ,
P r z e z  w z g l ą d  n a  J u l k e ,  c h c ie j  p a n  b y w a ć  r z a d z i e j . . .

N a  t a k i e  d i c t u m  n i e  p o z o s t a w a ł o  n i c  i n n e g o ,  t y l k o  z a b r a ć  

P ę  i  p ó j ś ć . . .  i  w ie ja e j  n i e  w r o d A i  U c z y n i w s z y  t o ,  p o e t a ,  j u ż  b o 
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g a t s z y  w  ż y c i e  w e  d o ś w f i l c z e n i e ,  g d y  s i ę  z n a l a z ł  H i  u l i c y ,  t a k  r z e k ł  

s a m  d o  s i e b i e :

a • J lo l j r z e  ci t e i j p  ! S z k o d a  t y l k i B p a n n y .
J o l z c z e  m i  w  o czac h  s to i  t e n  j e j  s m u t e k  
T t e n  w z r o k  t ę s k n y ,  ł z a w y ,  j a k b y  s z k ł a n n y .

G d y b y m  b y ł  d a w n o  s e r c a  n i e  r o z t r w o n i ł .
M u s i n J b y m  tó raz  z r o z p a c z y  u m i e r a ć .
A le  t a k ,  b o ®  s m u t k o w i  s i ę  b r o n i ł . . .
T r z e b a  s i ę  j e s z c z e  w  ś w ie e i e  p o n i e w i e r a ć .
Z y c ie  p o e t y ,  to  k o r o n a  z c i e r n i !
W e s t c h n ą ł  i . . .  p o s z e d ł  n a  p o n c z  do c u k ia T n j .

W i e r s z  b y ł  p r z y k r y ,  t e m b a r d z i e j ,  ż e  p o e c i e  w  r z e c z y w i s t o ś c i  

j g W t z ę d z o n o  | e j  u p o k a r z a j f i d S j  s c e n y ,  s t a r a j ą c  s i ę  n i a  d o p u ś c i ć i d o  

n i e j .  .

W  t y d z i e ń  p ó ź n i e j  w  N - r z e  1 3 .  D  z i e  n  n  l i k  a  1 i  Ś ę  r  a  e - 

k i . e g o  w  d .  5 .  k w i e t n i a  1 ,870  r .  u k a z a ł y  s i ę  a ż  c z t e r y  e r o t y k i  

T C L .y e g o ,  w s z y s t k i l  o } i a b n i ę J | A n i e l i ,  z m y l i ł a  o n i e j  p i s a n e v

N a  p i s r w s z e i n  m i e j s c u  z n a l a z ł  H ę  ś l i c z n y  w i e r s z  s y n d j o -  
l i c z n y :

M y ś l a ł e m ,  że  to  spp i  ]Ą-z to  p r a w d a  b y ł a  :
Z n a d z i e i h s k i e h  j a s n y o h  s fp r  do m n i e  t u  u s t ą p i ł a . . .
P o d a ł a  r ą c z k ę  s w ą ,  s z l i ś m y  z s o b ą  r a z e m ,
1' i z a d  n a m i  j a ś n i a ł  ś w i a t  c u d n y m  k r a j o b r a z e m ;
P o ś r ó d  . r o z k o s z n y c h  ł ą k  i g a j ó w  m i r t o w y  cli,
W b w z n i e  z i e lo n y c h  w z g ó r z  i  w ó d  s z a f i r o w y c h ,
S z l i ś m y  n i e  m ó w i ą c  n ic ,  a  m n i e  s io  w y d a ł o ,
Ż e m  ż y c i a  inł tgo p ie ś ń  w y p o w i e d z i a ł  c a ł ą . . .

W t e m  n a g l t j p r z y s z ł a  m y ś l  d z i w n a  i  s z a l o n a ,
Z ę b y  k o n ie c z i f ib  d o j ś ć :  s k ą d  i  k to  j e s t  o n i ?
1  g r ly  ■zacząłem taje i  w a ż y ć  i ł b a d a e ,
K w i a t y  z a c z ę ły  s c h n ą ć ,  a  ł i ś o i s  o p a d a ć  
1 n a s t a ł  s z a r y  z m r o k . . .  a  j a  w  s w o im  b i e g u ,
S t a n ą ł e m  w  g ę s t e j  m g l e  n  p r z e p a ś c i  b r z o g i i ,
S t r w o ż o n y  zmRiffią t ą ,  z w r ó c i ł e m  s i ę  cło n ie j ,
N i e s t e t y ,  j u ż  i ej d ł o ń  n i e  b y ł a  w  m e j  d ł o n i .
S ł y s z a ł e m  t y lk o  g ł o s  g i n ą c y  w  e i e m n o ś j i :
„ B y ł a m  n a t c h n i e n i e m  t w e m ,  m a r ą  tw e j  m ł o d o ś c i !“
1 p o z o s t a ł e m  s a m ,  i  niąc ś w i a t  p o k r y ł a . . .
M y ś l a ł e m ,  że  to  sa n ,  a  to p r a w d a  b y ł a .



P liZ E W O E M K  N A U K O W Y  I L iT E B A O ń l

I s t o t n i e  b y ł a  t o  p r a w d a ,  b o  c h o ć  n a o g ó ł ,  z w ł a s z c z a  p o  w y -  

n i o w n ę m  m i l c z e l i u  z e  s t r o n y  p a n i  ( i r n d z i ń s k i e j ,  . s ł o n e c z n y  h o r y 

z o n t  j e g o  m a r z e ń  o p a n n i e  A n i e l i  z a c h m u r z y ł  s i ę  i  s p o s ę p n i a ł  

b a r d z o ,  t o  j e d n a k  z  t y c h  m a r z e ń ,  j a k  z  r o g u  o l i f i t o s l i ,  w y s y p y w a ł y  

s i ę  w i e r s z e  p o  w i ę r s z i e l i ,  n a j p ł o m i e n n i e j s a l ,  j a k i e  k i g i l y k o l w i e k  

w y s z ł y  z p q 'd  p i ó r a  po ifcy ,  t a k ,  że  n i e  p r z e s a d z i ł  w c a l e ,  gafy  p a n u ó  

A n i e l ę  n a z w a ć  s w e n i  n a t c h n i e n i e m ,  s w o j ą  M u z ą !

B o  n a w e t  c y k l  w i e r s z y  Z  111 o t  y  w  ó w  1 u  d  o w  y  c  h , c h o ć  

p o z o r n i e  z n i ą  n i e  m i a ł  n i c  w s p ó l n e g o  z a w i e r a ł  c a ł y  s z e r e g  t ę 

s k n y c h  p i o s n e k ,  w  k t ó r y c h  s i ę  o d b i ł o  ó w c z e s n e  u s p o s o b i e n i e  p o 

e t y ,  p e ł f i i y J t l n u t k u  i  m e l a n c h o l i i .

Q t o  n .  p .  p o c z ą t e k  w i e r s z a ,  w y d r u k o w a h e g o  w  t y m ż e  1 3 - y m  

n u m e r z e  D z i e n n i k . f i  l i t e r a c k i e g o ,  z ó .  k w i e t n i a  lJf t łO  r .

B ł ą k a  s ię  w i c h e r  W  p o lu ,
N i e  w ie ,  w  k t ó r M w i a ó  s t r o n ę ;
B ł ą k a  s i ę  w  d z i k i m  h o lu  
M o je  s e r c e  z m ę c z o n e .

A  c ó ż  j e  t a k  u m ę c z y ł o  i  p r z y p r a w i ł o  >a b ó l  n i e  d o  z n i e s i e n i a ?  

" W ł a & u w i e  n i c ,  t o  b o w i p m ,  c o  p r z e ż y ł  z e  s w ą  l u b ą ,  czrego d o , ś w ia d 

c z y  l i  r a z e m ,  c o  b y ł o  i cdi u d z i a ł e m  w  c z a s i e  t y c h  l e t n i c h  m i e s i m y ,  

t a k  b y ł o  n i k ł e , ,  n i e u c h w y t n e ,  ż o  w ł a ś c i w i e  b y ł o  t o  t y l k o  ś l i c z n e  

t ł o  d o  o b r a z u ,  t ł o  s ł o n e c z n e ,  p e ł n e  z i e l o n i  ł ą k  i l a s ó w ,  w ś r ó d  

m a l o w n i c z y c h  P i e n i n ,  p e ł n e  s z u m u  k r y s t a l i c z n y c h  w ó d  i  k a s k a d  

D u n a j c a ,  a l e  t ł o ,  n a  k t ń r e m  n a  p r a w d ę  n i e  r o z e g r a ł o  s i ę  n i c . . .

M ię d z y  n a m i  n i c  n i e  b y ł o !
Ż a d n y c h  z w i e r z e ń ,  w y z n a ń  ż a d n y c h .
N i e  n *  z s o b ą  n i ę  ł ą c z y ł o ,
P r ó c z  w i o s e n n y c h  m a r z e ń  z d r a d n y d h .

Pgótoz tycdi w o n i .  b a r w  i b l a s k ó w  
U noszcącyc l i  s i ę j lw  p r z e s t r z e n i ,
P r ó c z  s z u m i ą c y c h  ś p i e w e m  lp g k ó w  
I  Tlij ś w ie ż e j  ł ą k  z i e l e n i  ;

P r ó c z  tycili k a s k a d  i  potokócy.
Z r a s z a j ą c y c h  k a ż d y  p a ró w ,-  
P r ó c z  ^ g i r l a n d y  tecz .  o b ł o k ó w ,
P r ó c z  n a t u r y  s ł o d k i c h  c z a r ó w ;

P r ó c z  Iftph w s p ó l n y c h  j a w i l i  zclroj,ów,
Z k t ó r y c h  s e r c e  z a c h w y t  p i ł o ,
"Prócz  d j i c r w i o s n k ó w  i  p o w o jó w  
M ię d z y  n a m i  n i c  n i e  b y ł o !
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P o  t y m  u r o c z y m  o b r a r a e u ,  w  k t ó r y m  j a k  w  k r o p l i  r o ^ y  —  

a l b o  j a k  w  l/.tifl —  o d b i ł a  s i ę  j e g o  s z c z a w n i c k a  s i e l a n k a

z p a n n ą  A n i e l ą  n a  i l e  S i l m t e j s z y c n  g ó r  i  p o t o k ó w ,  n a s t ą p i  

j ^ z c z e  c z w a i j t y  w i e r s z y k  n i l "  ż a r t o b l i w y .  P  j e d n a k  p r z e p o j o n y  

s m u t k i e m  n a  m y ś l ,  ż e  n i m  e n i f i g r a n t o w i - p o e c i e  b M z i e  p o z w o l o n y  

p o w r ó t  d o  k r a j u ,  p a n n a  n i e  c lo czew a .w szy  s i ę  t e j  c -h w i l i .  g o t o w a  

w y jś j j j  z a m ą ż . . .  c o  b y ł o  ł a t w e m  d o  p r z e w i d z e n i a .

T y  c z e k a j , m n i e  d z i e w e c z k o  c u d n a ,
P o d  t ą  w y s m u k ł ą  t o p o l ą !

P r z y s i ę g a m  ci,  c h o ć  to  r z e c z  t r u d n a ,
Ż e  w r ó c ę ,  g d y  m i  p o z w o lą .

T y  c zek a j  m n i e  i k o c h a j  w c i ą ż !
B ę d z i e  to  w i e l k ą  z a s ł u g ą .

A  j a k  s ię  z n a j d z i e  d l a  c ie b ie  m ą ż . . .
M e  k a ż  m u  w z d y c h a ć  z b y t  d ł u g o  !

L e c z  b i e r z  z n i m  ś l u b  i  k o c h a j  z n o w u  
D o p ó k i  s e r c a  c i  s t a n ie ,

T w i e r z y ć  cb e ie j  m o j e m u  s ł o w u .
Ze  to  ci  s k r ó c i  c z e k a n ie .

Q d y  m i n i e  j u ż  m i l  M i i  .szał ,
C z e k a j  m n i e  p o d  t ą  t p p o l ą . . .

C h o c ia ż b y m  z g r o b u  p o w s t a ć  m i a ł ,
P o w r ó c ę ,  g d y  m i  p o z w o l ą !

Z e  A s n y k a  w  t y m  c z a s i e ,  c a ł k i e m  p o z b a w i o n e g o  j a k i c h k o l 

w i e k  w i a d o m o ś c i  o p a n n i e ,  p r z e m a l o w a ł a  r t i l i l  o j e j  z a c e & l e n i u  

s i e  z j a k i m  d o r o d n y m  m ł o d z i a n e m  z  j e j  s f e r y ,  t e g o  aż  n a d t o  w y ł  

r a ź n i e  d o w o d z i  n a d e r  w d z i c c z i r e  S c h e r z o ,  w y d r u k o w a n e .  1 2 .  

k w i e t n i a  l S y O  r .  w M r z e  1 4 .  P  z i e  n n  i k  a  1 i  t  e  r  a  e k ’i e g o .  

P o c z ą t e k  t e g o  w i e r s z a  o p o e c i e  i  k s i ę ż y c u ,  j a k  i c a ł y  d o w c i p n y  

w i e r s z  z y ą s z t ą ,  n i e w ą t p l i w i  n a p i s a n y  b e z p o ś r e d n i o  p r z e d  j e g o  w y 

d r u k o w a n i e m ,  p o z o s t a w a ł  w  n a j ś c i ś l e j s z y m  z w i ą z k u  z o w y m  n i e 

s z c z ę s n y m  l i s t e m  A s n y k a  d .  fil?, p a ź d z i e r n i k a  1 8 6 9  r .  d o  p a n i  G r u -  

■ ż m s k i e f ,  n a  k t ó r y  t o  l i s t ,  o b y  w y s ł a n y  m r z e d  p ó ł  r o k i e m ,  a ż  d o 

t ą d .  t .  j .  d o  k w i e t n i a  r o k u  i g l O ,  n i e  j j j j d e s z ł a  ż a d n a  o d p o w i e d ź .

S i e d z i  w  lo k j i ie  c a ł y  r e p e k  
D o  w i e c z o r a  s i e d z i :

S i e d z i  c i ą g l e  s m u t n y  J a n e k ,
C z e k a  o d p o w ie d z i .
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Do| s w e j  I s b e j  l i s t  w y p r a w i ł  
N a  o d p o w i e d ź  c z e k a ,

S z e ś ć  m i e s i ę c y 1)  w  o k n ie  s t r a w i ł  
W z d y c h a  i  n a r z e k a .

L i s t  w y p r a w i ł  .przez g o ł ę b i a  :
G riłn b  n ie  p o w ró c ił.

M oże ^ p o t k a ł  g d z i e  j a s t r z ę b i a ,
0 0  m u  clroge s k r ó c i ł .

W o d z i  okierii  w c ią ż  j o  n i e b i e  
N a  p o s ł a ń c a  c zek a ,

P a t r z y  w  g ó r ę  z n ó w  p r a e d  s ie b ie . . .
P i e s  n a  n i e g o  sz c z e k a .

P y t a n i a m i  w s z y s tk ie j )  n u d z i ,
1 z a c z e p ia  co d n i a  

P t a k i ,  c h m u r y ,  n a w e t  l u d z i ,
K a ż d e g o  p r z e c h o d n i a .

W s z y s c y  sio  j u ż  z n i e g o  ś m i e j ą  
S z c z e r z e  czy  o b ł u d n i e ,

O n  s ię  ż y w i  w c i ą ż  n a d z i e j ą ,
C o ra z  b a r l fz ie j  c h u d n i e .

D z ł s  zmów p a t r z y  w  j e d n ą  s t r o n ę  
I  w z d y c h a  o k r o p n i e ;

S ło ń c e  p o s z ło  s p a ć  z n u d z o n e  
Z r o b i ł o  r o z t r o p n i e .

K s ię ż y c  w j a R  j u ż  z g o s p o d y ,
P o  n i e b i e  s io  t o c z y :

Z r u m i e n i o n e  m a  j a g o d y  
I n a b r z ę k ł e  oczy.

Z a w i ą z u j e  s i ę  d ł u g a ,  b a r d z o  z a b a w n a  r o z m o w a  m i ę d z y  p o e t ą ,  

m ł o d y m  i d e a l i s t a . ,  a  k s i f f l y c a m ,  s t a r y m  s c e p t y k i e m .  P o e t a  j e s t  

s p r a g n i o n y  w i e ś c i  o u k o c h a n e j  :

J a  n i e  p r a g n ę  n i c  d l a  s i e b ie ,
D l a  sz c z ę ś c ia  w ł a s n e g o ;

B o  m i ł o ś c i  m o je j  n i e b i e  
N i e m a  n i c  z i e m s k ie g o .

^  O d  2 6 .  p a ź d z i e r n i k a  do  1 2 .  k w i e t n i a  r z e c z y w i ś c i e  j e s t  bez  
m a ł a  sz eść  m ie s i ę c y  !
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I fye .  n i e  p r a g n ą ,  p c  n i e  ż ą d a m  
T a k ,  n i c z e g o  w ięce j  

Opj-óę.z w i e ś c i ,  co 'W y g l ą d a m  
C d  s z e ś c i u  m ie s i ę c y .

*  L i s t  p o s i a ł e m  p r z e z  jg r iląb ia ,
N i e  m a m  w  z a m i a n  w ie ś c i ,

W ięc niepokój mnie przygnębia,
Usycham z boleści.

N a  t o  k s i ę ż y c - :

B y ł e m  w ł a ś n i e  m in io ™ o d e .m  
W  t a m t e j  s t r o n i e  z r a n a  

I  w i d z i a ł e m ,  j a k  o g r o d e m  
S z ł a  t w a  u k o c h a n a .

P r z y  n ie j  ł a d n y  s z e d ł  c h ł o p a c z e k ,
P a t y z a ł a  n a ń  s ło d k o  

I  n i e  j e d e n  s p i e k ł a  r a c z ® ,
B a w i ą ®  się .  s t o k r o t k ą .

P b 4 sm l i s t  tw ó j  w y ę lo b y ła  
Z k i e s z o n k i  f a r t i t s z k a ,

I  o to b ie  coś  m ó w i ł a  
T a m t e m u  do u s z k a . '

I  u s i a d ł a  z n i m  pod  d r z e w e m ,
Z ś m i e c l i e m  d i s t  p o d a r ł a . . .

P o d o b n a  w i a d o m o ś ć  n a t u r a l n i e  m u s i a ł a  w y w o ł a ć  k r z y k i  olffi- 

r z e n i a  i  „ f u r y i  m i ł o s n e j 1' z e  s t r o n y  b i l e t y ,  a l e  t o  b y n a j m n i e j  n i e  

r o z c z u l i ł o  k s i ę ż y c a ,  l e c z  p r z e c i w n i e ,  p o b u d z i ł o  g o  d o  g ł o ś n e g o  
. ś m i e c h u . . .

Ż e '  t a  m y ś l  o m o ż l i w o ś c i  z a r ę c z e n i a  s i ę  p a n n y  A n i e l i  w  c i ą g u  

i twc-h s z e ś c i u  m i e s i ę c y  z k i m  i n n y m  n i e  d a w b ł a  p o e c i e  s p o k o j u ,  d o 

w o d z i  j e g o  S  p  ó ź 11 i o n  a  o d  p  o w  i  e  d  ź , 1)  - w y d r u k o w a n a  2 6 .  m a r ć i  

1 8 7 0  r .  w  N r .  1 1 7  T y g o d n i k a  i i  1 u s t  r  o w  a n  e g  o :

M i a ł a m  r a z  j e d i i ą  sz c z ę ś c ia  c h w i l e ,
C h w H l l r o z k o s z m i ,  h e-z z b y t  k r ó t k ą :
P a t r z a ł a ś  n a  m n i e  d z iw n ¥ e  a  m i l e ,

S i e d z ą c  c i c h u t k o .

U B a z A m  z t y m  w i e r s z e m  w y d r u k o w a n y  b y ł  w  tymże, n u m e r z e  
T  y  g  o d n i k a  w i e r s z  • M y  ś 1 a. ł  e lis, ż e t o  s e n ,  z a m i e s z c z o n y  n a s t ę 
p n i e  d .  5. k w i e t n i a  w  D z  i e n  n  i k  u  l i t e r a  c k  i m.

M
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J a  Ipyłom 'w te n c z a s  t a k  w y m o w n y !
T y ś  m n i e  s b i  h  i ł a ,  p i e s z c z ą c  p j e s k a .  r 
N a  u s ta o h .  u ś m ie c h .  w y k w i t ] '  c z a r o w n y ,

A w oku łezka.

M ó w i ł e m  w i e l e  w  u p o j e n i u ,  m
M i ł o ś c i ^ j f f z f u i a ł o  k a ż d e  s łó w k o ,
A  t y ś  tonęła ,  w  słocikitjm, m a r z e n i u  

Z s c h y l o n ą  g ł ó w k ą .

"W id z ia łe m  s e r c a  tw e g o  b i c i f j L  
W i d z i a ł e m  w  w z r o k u  w z r u s z e ń  ty le . . .
A c h ,  j e s z c z e  d z i s ia j  o d d a ł b y m  ż y c ie  

Z j f l t a k ą  c h w i l ą !

W J y n ś t t e m  m o j ą  m iłość ,  c a łą ,
I B n e k a j ą c ,  co m i  p o w i e s z  s a m a . . .

N i e  ‘W iem , co w t e n c z a s  ze m n ą  sio d z i a ło . . .
W t t łm  w e s z ł a  m a m a '

J a  s ię  z m i ę s z a ł ą m ,  ty ś  s i ę  z l ę k ł a  
I  o d t r ą c i ł a ś  r ą c z k ą  pieska. ,
P i e r z c h ł a  o d p o w ie d ź  i w  lo c i e  p ę k ł a  

J i a ń k a  n i e b i e s k a .

A i t e m  u b i e g ł ą  w ie le ,
(S z u k a łem  d ł u g o  n a  o d p o w ie d ź ,
A ?  u s ł y s z a ł e m  w  k t ó r ą ś  n i e d z i e l ę  

T w o j ą  z a p o w ie d ź .

A l e  j a k  w  r z e c z y w i s t o ś c i  n i e  p r z y s z ł o  d o  t e g o ,  b y  n i e ś i u i a ł j H  

p o e t a  w y z n a ł  p a n n i e  A n i e l i  m i ł o ś ć  c r t f f i  t a k  i z t ą  z a p o w i e d z i ą ,  

n i e  b y ł o  t a k  ź le ,  c h o ć  o d  ' c h w i l i  n a r p i s ą n i k  i w y d r u k o w a n i a  t e g o  

w i e r s z a  u p ł y n ę t l o  s p o r o  n i e d z i e l . . .  N a t o m i a s t ,  g d y  n a d s z e d ł  l i p i e c ,  

T t ó r r e g o ś  d n i a , ' - p r z e g l ą d a j ą c  k r a k o w s k i  G z a s ,  w y c z y t a ł  w  n i m  

A s r r H  w  l i ś c i e  p r z e j a ż ć l i i y - c h ,  m i e s z k a j ą c y c h  w  h o t e l a c h ,  n a z w i s k o  

p a n i  G r u f i ń s k i ®  z c ó g k ą .  W y w n i o s k o w a ł  z t ą d ,  i ż  s k o r o  b a w i f  

ry K r a k o w i e ,  t o  n a p e w n o  s ą  w  d r o d z e  d o  S z c z a w n i c y .

I  n i e  n a m y ś l a j ą c  s i ę  a n i  g o d z i n y ,  n a t y c h m i a s t  p o j e c h a ł  d o  

S z c z a w n i c y .  J a k i e ż  b y ł o  ■‘j a g o  r o z c z a r o w a n i  jg  g d y  t u  n i e  z a p ą ł  n i 

k o g o .  N i e  w i e d z i a ł ,  c o  p o c z ą ć  z  s o b ą ,  b y ł  b e z r a d n y  z u p j j j n i e .  C h o 

d z i ł  j a k  b i j  J | o w y .  5j!f& P °  t y g o d n i u  d o w i e d z i a ł  • s i e ,  o d  z n a j o 

m y c h ,  że  p a n i e  G r u d z i ń s k i e  b a w i ą  w7 K r y n i c y .
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N i e  H S r p n s z c z a M  a n i  p r z e z  m o j t e u t ,  b y  ( l l a t l S )  WT t y m  r o k u  

n i e .  p o ju f tH a jN  d o  i P S s a w r n c y ,  p o n i e w a ż  c h c i a ł y *  u n i k n ą ć  k ł o p o t l i -  

w«5g;<i z n i m  s p o t k a n i a ,  p i e r w s z ą  p o c z t ą  p o d ą ż y ł '  d o  K r y n r o y ,  niffl  

p o s i a d a j ą c  « i §  z  r a d o ś c i . . .

P r z y b y w s z y  n a  m i e j s c e ,  z a r a z  o d s z u k a ł  m i e s z k a n i e  p a ń  G r u 

d z i ń s k i c h ,  a  g d y  u n  z ł o ż y ł  c e r e r t i o n i a l n ą  w i z j % ,  u m y ś l n i e  s o b i e  

n a d a w a ł  p o z o r y  o b o j ę t n o ś c i ,  i ż b y  s w e m  z a c h o w a n i e m  s i o  n i e  n i e  

d a ć  d o  m y ś l e n i a .  Z w y k ł a  t o w a r z y s k a  w i z y t a  z n a j o m e g o  z e  S z c z a 

w n i c y ^  i n i c  w i ę c e j  ! G c jy  j e d n a k  o n  z n i c z e m  s t a r a ł  s i ę  n i e  z d r a 

d z i ć  m i  z e w n ą t r z ' ,  p a n i  G r u z i ń s k a  o d r a z n  j j lą Ja  1S 1 d o  p o z n a n i a ,  

ż e  j e g o  o d w i e d z i n y  są? n i e s p o d z i a n k ą . . .  n i e m i ł ą ,  n i e p o ż ą d a n ą .

Z r o z u m i a w s z y  t o .  p o e t a  s p ę d z i ł  k i l k a  d n i  r o z p a c z l i w y c h ,  n i e  

ś m f f e  n a r z u c a ć  s i ę  t j r m  p a n i o m ,  p raw A ej  n i e  w i d u j ą c  s i ę  z n i e m i .  

S e r c e  11111 p ę k a t e  n a  w i d o k  p a n n y  A n i e l i ,  o k t ó r e j  d o w i e d z i a ł  s i ę  

z p r z y j e m n o ś c i ą ,  że  d o t ą d  b y ł a  w o l n a ,  n i e z a j w . o M  z n i k i m ,  co  

m i n i o w ó l i  u w a ż a ł  z a  s z c z ę ś l i w e  z r z ą d z e n i e  l o s u ,  s d e  m u s i a ł  s w o j e  

s p o t k a n i a  z  n i ą  o g r a n i c z y ć  d o  m i n i m u m ,  n i e  c k e ' ą e  n a r a z i ć  s i ę  

m a t c e .  T y m c z a s e m  p a n i  G r u d z i ń s k i e j  i  t e g o  j e s z H e  b f l o  s n a e  za  

w i e l e ,  b o  k t ó E e g o ś  d n i a .  w  r o z ł f f i w s f l  I  p o { ®  w y r a z i ł a  s i ę  w  t e n  

sp o s o b i ,  że  z r o z u m i a ł  j e j  s ł o w a ,  j ą k o  d e l i k a t n i e  w y p o w i e d z i a n e  ż y 

c z e n i e ,  i ż  w o l a ł a b y  n i e  w i d y w a ć  g o  w c a l e . . .  W o b e c  t e g o ,  n i e  c h c ą c  

p H e e i ą p » e |  s t r u n y ,  i t a k  j u ż  n a p r ę ż o n e j  i b l i z k i c j  p e l n i ę c i a ,  s t r a 

p i o n y  i z g f y z i ^ H y ,  c o t f i ą ł  s i ę  z u p e ł n i ® ,  t a k ,  ż o  p r z $ T  p a r ę  d n i  w c a l e

n i e  w i d z i a ł  p i ł n n y  A n i e l i  i j e j  m a t k i .

A l e  n i e b a w e m ,  g & y f  r z e c z  r o z w a ż y ł  s p i A j n i e j ,  g d y  s i ę  

z a s t a n o w i ł  n a d  r ó ż i i ę p i i  p o w i e d z e n i a m i  p a n i  G r u d z i ń s k i e j ,  g d y  j e  

p o d d a ł  p r z e n i k l i w e j  p i a l i E L  d o s z e d ł  d o  w n i o s k u ,  ż e  m o ? e  j e g o  

p o s t ę p o w a n i e  l w i ę  z 'b v t  n e r w o w o  i g o r ą c z k o w e ,  a  m o ż e  n i e l c ^ Ł  

t S o t  w i d z i a ł  w  g o r s z e n i  ś w i e t l e ,  n i ż  b y ł y  w  i s t o c i e : że  i n o ż e  

p a n i  G r u d z i ń s k a  n i e  [ m y ś l a ł a  t a k  ź le ,  j a k  011 t o  t ł u m a c z y ł  s o b i e .  

W s z a k  p r z y p u ś c i ć  t r u d n o  b y  osol;»a t e j  z a e n o ś c i  i d e l i k a t n o ś ć i ,  t e j  

d o b r o c i  se.rćti,, m o g t a  o k a z a ć  s i ę  l a k  T e z w z g ł ę d n ą ,  b y  w  t a k  n i e 

w y s z u k a n y  spg&óJf c h c i a ł a  się. p o z l i y ć  c z ł o w t e k a  m i ł e g o ,  i n t e l i 

g e n t n e g o ,  z n a z w i s k i e m  w  l i t e r a t u r z e  i h i s t o r y j  k r a j u ,  k t ó r y  w  n i 

c z e m  n i e  p r z e k r a c z a ł  z w w k l e j  g r a n i c y ,  n a k r e ś l o n e j  p r z e p i s a m i  ż y c i a  

t o s K i r z y s k i e g o u T a k  r o z u m u j ą c ,  g d y  z n ó w  P f i l a j g e  d n i a  z b l i ż y ł  się. 

d o  ty-efi  t j f t i ,  jiijZTibona. s i ę  ż l  p o z n a n y  się .  n a  j « { | f  t a k c i e  

i d e l i k a t n o ś c i ,  ż e  p a n i  G r u d z i ń s k a ,  n i e  m ó w i ą c  j u ż  o p j t n n i e ,  w  z a 

s a d z i e  n i c  n i e  m i a ł a  p r z e c i w k o  t e r t m ,  b y  p ,o w n m - i ł ?  h a r m o n i j n e  

s t o s u n k i  p r z y j a ź n i ,  b y l i  «  l ń c l i  ty l k o  n i e  b y ł o  m o w y  o k o n k u r a c h . . .  

P o e t a ,  n i e  m a j ą c  i n n e g o  w y b o r u ,  m u s i a ł  p r z y s t a ć  n a  t .eń  c i ę ż k i  w a -

20 *
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i t m o k ,  p o c z e m  w r ó c i ł  m i ł y  s z c z a w n i c k i  M s t r ó j ,  z a p a n o w a ł a  p o g o 

d n a  a t m o s f e r a  m i ł e j  „ k ą p i e l o w e j  z n a j o m o ś c i " ,  w ę s o ł e j  „ s e z o n o w e j ' "  

p r z y j a ź n i  b e z  k o n s e k w e n c y j ,  n i e  z o b o w i ą z u j ą c e j  d o  l u c z e g a j  a  z w ł a s z 

c z a  n i e  u p o w a ż n i a j ą c e j  d o  ż a d ń y e l i  r o j e ń  m a t r y m o n i a l n y c h .  P o ń d  

d c  r d u e r i e s !

P o w o l i  p r z y s z ł o  d o  t o g o ,  ż e  p o e t a  s ta l i  s i ę  „ n i e o d s t ę p n y m  t o 

w a r z y s z e m "  t y c h  p a ń ,  a  2 . ę i e r p n i a ,  j ą k o  w  . d z i e ń  i m i e n i n  p a n n y  

A n i e j i ,  p r z y s ł a ł  i e j ,  p e w n y  j u *  ż e  t o  n i e  b ę d z i e  ź l e  w i d z i a n e ,  

w s p a n i a ł y  b u k i e t  k w i a t ó w ,  a  d o  t e g o  b u k i e t u ,  z a m i a s t  b i l e t u  w i z y 

t o w e g o ,  d o ł ą c z y ł  n a s t ę p u j ą c y  w i e r s z ,  k t ó r e g o  a f l fc o g ra f  m a m  w  t e j  

c h w i l i  p r z e d  o c z y m a . . .

P o s y ł a n i  k u d a t y ! N i e c h  p o w i e d z ą  one  
T o ,  czeg o  usta .  n i e  m ó w i ą  ń g tę s k u io n e ,

I  Go w  jjua^ca m e g o  z o s t a n i e  s k r y t o ś e i  
W ie o ,z n y n i ] jp d d ź w ię k io m  ż n in  i m i ło ś c i .

P osy łam  k w ia ty ' Niech kielichy skłonią  
I  prószą sraffliill rośf,  j t ta  łezkam i;
M o ż e  n tó c i  z ic li  n a j c z y s t s z ą  w o n ią  
W y r a Z in d r ż ą c e m i  s z e p t a n y  u s t a m i ,
M oże  g o  on e  ze s o b ą  u n i o s ą  
I  r z u c a  d n ź e m  z w o n i a m i  i r o s ą .

S z c z ę ś l iw o  k w i a t y  1 I m  w o l n ę  w y r a z i ć  
W s z y s t k i e  p r a g n i e n i a  i s m u t k i  i t r w o g i  ;
I c h  w o n n e  | | o w a  w e  m o g ą  o h r a z i ć  
J J z i c w ia y ,  c h o ć  je j  u p a d n ą  pod  n o g i ;
W laMk d a  i m  usta . n i e  o d p ł a c ą  s k r o m n o ,
N a j w y ż e j  r z e k n ą :  „ S ł y s z a ł a m  — ZMiomn(ffl‘

S z c z ę ś l iw e  k w i a t y ! m o g ą  p a t r z e ć  z m ie l e ,
1 s k ł a d a ć  ż y c z e j  u t a j o n y c h  w ic ie ,
I  ś n i ć  o s z c z ę ś c iu  j e d e n  d z i e ń  s ło n e c z n y . . .
Z a n i m  z t-ęsknoty  u w i o d n ą  s e rd e c z n e j  1

\ s i e r p n i a  1 8 7 0 .

EL.. .y .

W i e r s z  t e n ,  t a k  w y t w o r n y ,  a  t a k  w y m o w n y  s w y m  s e n t y i l m n -  

te f f i ,  z p o z a  k t ó r e g o  t a k  w y r a ź n i e  p r z e z i e r a ł o  q . a w e t  n i e b a r d z o  t a -  

f eo n e  u c z u c i e .  Ismćlezyii o z n a c z n e j  z m i a n i e  n a  l ó f i s z ó ł j a - k a  w l o ń t a t -  

n i c h  c z a s y ®  z a s z ł a  w  s t o s u n k u '  A s n y k a  d o  p j f in n y  A A ie- l i  i j e j  

m a t k i ,  b o  w  k a ż d y m  r a z i e  b y ł  d o s y ć  ś m i a ł y m .  P y ł y  t o  p r a w i e  

p ś w i a d e z y n y .  W  k a ż d y m  r a z i e  p o e t a  m ó w i ł  w  n i m  w y r a ź n i e ,  iż



O Z A P O M .N IA N Y \U l P IS M A C H  A S N Y K A 4 05

z a z d r o ś c i  s z c z ę ś l i w y m  k w i a t o m ,  k t ó r y m  w o l n o  t o  w s z y s t k o ,  e o  j e m u  

j & t  w z b r o n i o n e .

1-Jądź e o  b ą d ź ,  s t o s u n k i  p o p r a w i ł y  (SS?! z n a c z n i e ,  s t a ł y  Się  

o w i e l e  s e r d t w z n i e j s z e | r z a ż y l s f e .  N i e s t e t y ,  p o e t a  z f tó w  w y p a d ł  z s w e j  

r o l i  d o b r e g o  z n a j o m e g o ,  n a j j  m a j ą c e g o  ż a d n e j  u k r y t e j  m y ś l i ,  l e ą z  

p o w o d u j ą c e g o  s io  z w y k ł ą  p r z y j a ź n i ą  i ż y c z l i w o ś c i ą ,  i . . .  r o z p o c z ą ł  

w c a l e s n i e d w u z n a c z n e  k l f l k m y .  p o .  c o  w  t e j  k w e s t y i  n i s z e  p a n i  S .:  

„ T o  w s z y s t k o  n i o  P r z e s z k a d z a ł o  m u  w  r .  1 S 7 §  w  K r y n i c y  

r t e f t o e z ą e  f o r m a l n e  s t a r a n i e  s i ę . . .  M a t k a  m o j a ,  s ł y s z ą c  o d e 

j u  n i e ,  ż e  n i o  z o s t a ł a b y m  1  i  g  fl y  j e g o  ż o n ą ,  c h c i a ł a  n m  

o s z c z ę d z i ć  p r z y k r o ś c i  o ś w i a d c z y n  i ^ d m o w y ,  i n i e j e d n o k ę o t n i e  n a 

p r o w a d z a ł a  r o z m o w ę  h i t  n i e s t o s o w n o ś ć  m a ł ż e ń s t w ,  w  k t ó r j S h  ż o n a  

j e s t  "o w i o l o  f i J w z ą  o d  m ę ż a .  T a  m ł o d o ś ć  o n  s w e  p r a w a ,  i w c z e 

ś n i e j  c z y  p ó ź n i ą j  m u s i  s i ę  o n i o  u p o m n i e ć ; a  j e ż e l i  t o  n a s t ą p i  za  

p ó ź n o ,  w t b d y  j e s t  n i e s z c z ę ś c i e m  d l a  s t r o n  o b u .  Z d a w a ł o b y  s i e ,  ż e  

p o  T e n ] ,  p j i r e i d i o w o w s / . y  s w o j e  l a t a  i m o j e ,  p o w i n i e n  b y ł  o d s t ą p i ć  

o d  s w e g o  « z a m i a r n “ . N i e s t e t y ,  p o ę t a  b y ł  z a ś l e p i o n y  s w o j ą  m i ł o ś c i g , ,  

t a k ,  że  n i e t y l k o  n i e  r o z u m i a ł  w s z y s t k i c h  a l u z y j ,  k t ó r e ń i i  g o  p a n i  

G r u d z i ń s k a  s t a r a ł a | | j j # . - n a p r o w a d z i ć  n a  w ł a ś c i w ą  d r f t g ę ,  a j l  z r ó 

ż n y c h  b ł a h y c h  p g e o r ó w  w v ć fe ig y ł  f a ł s z y w e ,  b o  o p t y m i s t y c z n o  w n i o 

s k i .  M i a ł  f e s y ,  a  n i e  w i d z i a ł ;  i h i a l B i f f l y ,  a  n i e  s ł y s z a ł ;  m i a ł  r o 

z u m ,  a  n i e  r o z u m i a ł .  „ N i e r a z  p i s z e  p a n i  S .  —  z a s t a n a w i a ł a m  

s i c  n a d  d z iw  fwtin  a a ś l e p i o n j g m  4 . s n y k a ,  k t ó r y  n i e  w i d z i a ł  p T a w d y .  

'A l e  p o z n a w s z y  w ię^a- j  l u d z i  n i e p o s p o l i t y c h ,  p r z e k o n a ł a m  s i e ,  że  t a k  

w i ę l e  ż y j ą  f n n f a ż y ą ,  ż e  w  k o ń c u  tup, c o  s o w ę  w y m a r z ą ,  z a m i e n i a  

s i ę  w' ic lii  o f c a c h  ty  i f | t a y w i s t o ś ó : i  o s t a t e c z n i e  n i e  p o t r a f i ą  ! • ■ -  

r ó ż n i ć  s n o w i  o d  f a k t ó w  i e a l n y c b “W P o d o b n j e  m i a ł a  s i ę  r z e c z  i z A s n y 

k i e m  : w y o b r a z i w s z y  s o b i e ,  ż e ,  j a k o  p p e t e ,  o t o c z o n y  p o w a s z e e l m ą  

c z c i ą ,  m o ż e  m i e ć  p ( ? w n ę  Tm d o k i  p o w o d z e n i a  u  m l g c l ą j  h i t . e l i g h n f n ń j *  

p a n n y ,  n i e  p r z y p u s z c z a K a m i  n a  c l n y i l ę .  ż e  jfej m o ż e  sigP.. n i e  p o 

d o i ®  w o g ó l e .  A  f i i i e s z c z ę ś i i e i i i  b y ł o  t a k  w ł a ś n i e .  „ A s n ^ Ł  —  p i^ S e  

p .  S .  ’—  p o c i ą g a ł  d i i  s i e b i e  l u d z i :  ę a ł a  m ł o d z i e ż  g a w ę ł a  s i ę  d o  

n i e g o ,  o t a c z a ł a  g *  n & j w i ę k s z e m  u w i e l b i ć m e r p i  a l e  - i i  z y  c  z n i  egfliia ,  

m t f g ł  p o c i ą g n ą ć  m ł o d e j  d z i e w c z y n y : j e ż e l i  m a m  p o w i e d z i e # p r a w d ę ,  

t o  n a w ^ t  p  j - z e y y i  w7 n i V ‘ . Z  t e g o  n i e s t e t y ,  p o e t a  c a ł k i e m  s o b i e  n i e  

z d a w a ł  s p r a w y .  Z a  b a r d z o  W ie i l ty l l  w  u r o k ,  j a k i  wT o c h a c h  k o b i e t -  

z w y k l e  m a j ą  p o e c i ,  l u d z i e  ,s ł a w n i ,  'S ło w a m i ,  j a k  t o  p o e t a ,  z a  m a ł o  

m i a ł  p o c z u c i , ‘i r z e c z y w i s t o ś c i .

Ż e  t y m  b r a k i e m  g r z e s z y ł  w  n a j w y ż s z y m  s t o p n i u ,  d o w o d z i ł  

fakfi , ż e  g d v  s i e  p o p r a w i ł y  j e g o  s t o s u n k i  ( l  p t t n i a m i  G r u d z i ń s k i e m i ,  

k t ó r e g o ś  d n i a  u z n a ł  z a  s t o s o w n i e ,  b y  i Al p o k a z a ć  n i e k t ó r e  w i e r s z a ,



m  I>UZEW9*NtK •lUtfKOWY { b lT tiB suM

k t ó r e  w  e i a ^ u  r o k u  b y ł  d r u k o w a ł  w  P z i e f i  n i j ę i  l i t e  r f c c k ,  m,  

Ui z . ^ c Ł  w i e r s z y  w y b r a ł  w ł a ś n i e  t e ,  k t ó r o  im  n a j m n i e j  n a j e ż a ł o  

p o k a z y w a ć ,  m i a n o w i c i e  : H e l i  e r  z o, n a p i s a n e  z p o w o d u  n i e o t r z y 

m a n i a  o d p o w i e d z i  n a  j e g o  l i s t  w  p a ź d z i e r n i k u ,  i O ś w i a d c z y n y ,  

k t ó r e  p a n i  G r u d z i ń s k a  h a r d z i  ł a t w o ” i n o g i a  w z i ą ć  d o  s i e b i e ,  j a K o  

z ł o ś l i w y  p o r t r e t  m a t k i , p r a w i ą c e j  I f c ó r k ę  b o g a t o  w y d a ć  za, m ą ż ,  

a  d l a  k t ó r e j  p o e t a  i l i t e f r a t  n i e  j e s t  ż a d n ą  p a r t y ą .

(Jofeol w i e k  s o b i e  m y ś l a ł  A s n j k ,  g f l y  p i s a ł  O ś w  i a  cl c  z y  11 y ,  

j e d n o  n i e  u l e g a ł o  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  j e  p i s a ł  w  o k r e s i e  c z a s u ,  g d y  

b y ł  r o z ż a l o n y  n a  p a n i ą  G r u d z i ń s k ą  i j e j  c ó r k ę ,  iż  m u  f i ie  o d p i s a ł y  

n a  l i s t ,  i g d y  t o  i c h  m i l c z e n i e  z r o z u m i a ł  t i j j i f n ie ,  j a k o  c h ę ć  d a n i a  

11111 d o  z r o z u m i e n i a ,  b y ^ s o b i o  p a i i n e .  w y b i ł  z g ł o w y .  N i p  d z i w n e g o  

i n d y ,  ż e  g d y  1111 p r z y n i ó s ł  i p r z e c z y t a ł  t e  w i e r s z o ,  t a k  p e ł n e  z g r y 

ź l i w e g o  h u m o r u ,  o n e  z r o z u m i a ł y  o d r a z u ,  j a k ®  b y J a  i c h  p s y c l i n l o -  

■ ' ic z n d p  g e n e z a ,  p o d  c z y i m  w p ł y w e m  z o s t a ł y  n a p i s a f i p ,  d o  c te fg o  

b y ł y  z ł o ś l i w ą  a l u z j ą .  C h o ć  p a n n a  A n i e l a  z p o w o d u  U e r  z  a,  

a  j e j  m ^ t k a  z p o w o d u  O ś w  i .a  cŁp z y  u ,  m o g ł y  s i |  o b r a z i ć  n a w e t ,  

c z u ć  d p t k n i e t e i n i  n i -  m i l e ,  b o  w  k a ż d y m  r a z i e  w n i n i e j s z y m  l u b  

w i ę k s z y m  s t o p n i u  on®, b y ł y  c e l e m  t y c h  i r o n i c z n y  cli  p o c i s k ó w  a  la  

]f(tmc, t o  j e d n a k  n i e  o b r a z i ł y  s i ę  b y n a j m n i e j ,  f ń r s z e m ,  s e r d e c z n i e  

s i ę  u ś m i a ł y  z  t e j  s u r o w e j  a  w e s o ł e j  „ k a r y " ,  j a k a  i m  111' u n o w o l i  d o -  

sfcsiła się, o d  u r a ż o n e g o  a  j e d n o e z e ś r i i c S y f y !b a r d z o  r a d e  z t a 

k i e g o  o b r o t u  s p r a w y .  D l a c z e g o ?  Q to ,  j a k  n a  t o  p y t a n i e  o d p ę n i a c l a  

s a m b  p a n i  H.: K i e d y  m i  p r z y n i ó s ł  t e  d w a  w y c i n k i  z g a z < y £ j

S c h e r z o  i O ś w i a d c z y n y ,  u c i e s z y ł a i u  się, i l i ę j z f u i e r a i e ,  u ś m i a 

ł a m  i  u s p  o k  o i ł  a n i ,  ż e  p o  t e j  k a r z e ,  j a k ą  m i  w y m i e r z y ł  

ą  m  i w j  e r s z a f p j ,  o d s t ą p i  o cl 111 a  t  r  y  m  o  n  i a  1 n  y  e  li z a m  j  a -  

r  ó  w ,  i ż e  w e j d z i e m y  n a  d l o g ę  p r z y j a z n y c h  s t o s u n k ó w .  B o  t r u d n o  

p r z e c i e ż  p o w i e d z i e ć  w y ł a ź l u e j : „ " W id z i s z ,  moja ,  p a n n o ,  j a k  111M 0 

o c i e b i e  c l l f f l n ! "  0

Z e  . j e d n a k  b y ł y  t o  w i ę r ś z e  z n a k o m i t e g o  p o ę ł w , '  a u t o r a  t o m u  

p r z e ś l i c z n y c h  P o e z y j ,  p r z e d  r o k i e m  w y d a l & o  w e  L i y o w i a ,  w i ę c  

p a n n a  A n i e l a ,  z n a j ą c  i c h  w a r t o ś ć  i ź r ó d ł o  p o m y s ł u ,  o b a  t e  w y 

c i n k i  z  D z i e n n i k a  l i t e r a c k i e g o  s c h o w a ł a  s t a r a n n i e ,  j a k o  p a 

m i ą t k o  p o  p o e c i e .  \  k t ó r e g o  ż y c i u .  J j a d ź  c o  b ą d ź  m i i u o w o l i  g r a ł a  

r o l ę  l ^ e ą t r i ^ y .  T o  s a m o  u c z w n i ł a  i z j ę g o  ' p i e r w s z y m  t o m e m  

z y j  z 1*. 1 8 6 9 ,  k t ó r y c h  e g z ą n i p l a r z  o p a t r z o n y , - s t o s o w n ą  cledykaGyiB 

a u t o r s k ą ,  o f i a r o w a ł  j e j  A s n y k  w  i v m ż e  s e z o n i e .  V

J)  W y j ą t e k  z l i s t u  p a n i  S. z d n i a  k w i e t n i a  1 9 J 4 .
1 -) O to ,  00 o to m  p i s z e  p a n i  8 ...: „ M ia ł a n L  ■gzfzfe j e d e n  d a r  

A s n y k a ,  p i e r w s i y  t o m  j e g o  1’ o e z y j  z ć fS dy lf tcyą ,  k t ó r y  d o s i a ł ą n i
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W s z y s t k o  t o  * ,świaćlczyl 'o  o j e d n y m  n i e z a p r z e c z o m f R i  f a k c i e ,  że  

p o d *  k o c i m i '  s i ę  n a p r a w d ę ,  ż e  i m a ł  d u s z ę  p e ł n ą  m i ł o ś c i  i  t k l i w o 

ś c i .  A ż e  b y ł  b a r d z o  w r a ż l i w y ,  w i e c  n a j d r o b n i e j s z y  s z c z e g ó ł ,  b y Ł f l  

] iH.tgWdził o d  p a n n y ' A n i e l i ,  z a r a z  p o b u d z a ł  f e g o  w y o b r a ź n i ę  p o e 

ty c k a , ,  c o  o c z y w i ś c i f  s t a w a ł o  s i ę  ź r ó d j p m  n a t c b n i o n i a .

I '  t y c h  w a r u n k a f h  p o w s t a ł ,  c a ł y  s z e R g  l i r y k ó w ,  k t ó r e  z o p a 

s o m  s t a ł y  się; n a j c S I m i e j s z e m i  p e r ł a m i  w  d y a d e f n e  t w ó r c z o ś c i

0 }  n .  p .  p r z y p a d k i e m  d o s t r z e l o n a  łzra w  o k u  p a n n y  A n i e l i , . 

ł z a .  k t ó r a  z p e w n o ś c i ą ,  n i e  m i a ł a  g ł ę b s z e g o  j p o w o ł u ,  a  j u ż  n a »  

w n n  n i e  b y ł a  w y l a n ą  z j e g o  p r z y c z y n y ,  w y w o ł a ł a  ń a s t ę p n j ą S y f c y l e w  

' I z n ł o ś c i  p o e t y :

T y  p ł a c z e s z  d z i e w c z ę ?  Ł e z  t w o i c h  s z k o d a ,
N a  t e  ł z y  g o r z k i e  jeszc-ześ z;i m ł o d a :

O t rz y j  s w e  oczy,
Ś w i a t  t a k  u ro c z y  

N a  n i e b i e  j a s n a  p o g n i te .

W s z a k  n a j p i ę k n i e j s z e  z w s z y s t k i c h  n i e b i a n e k .
IlłodoSiy i w iosna  w i j *  ci w ia n ek . . .

A ty  w  ł z a c h  p r z e c i e ?
N ied o b re -  d z i e c i ę !

•Jak  c h m u r n y  m a j u  p o r a n e k .

J a k a ż  to  b o le ś ć  c zu ło  ci  c l i m u r z y  V 
ó lo ż e ś  s ię  p ą c z k i e m  u k ł n ł j B f ć ż y ?

L u b  p r a g n i e s z  s k r y c i e  
G w i a z d k i  w  b ł ę k i c i e

1. n i e  johopsz c z e k a ć  j u ż  d ł u ż e j ?

C h o ć b y  eio w i ę k s z a  d o t k n ę ł a  s t r a t a ,
P r z y s z ł o ś ć  d l a ‘ c ie b ie  w7 u ś m i e c h  b o g a t a . . .

P r ę d k o  s ię  zgoi 
P ó l  w7 p i o f ś i  tw o ję j ,

L z y  s c h o w a j  n a  d a l s z e  ł a t a  !

w  K r y n i o y . . .  i tej  p a m i ą t k i ‘' z o s t a ł a m  p o z b a w i o n a .  Po m o j e m  w y j ś e i u  
za  m a ż  b j f w n ł  u  ims|f  f c t a n i s ł a w  Pol ,  s y n  W i n c e n t e g o .  T e n ,  z o b a c z y w 
s z y  u  u iu i e  n a  b i u r k u  tę  k s i ą ż k ę ,  w z i ą ł  j ą  n a  parę,  d n i ,  n a s t ę p n i e  {tał
j a k i m ś  s w o im  z n a j o m y m  p a n i o m ,  w  kcnicu, k i e d y  go  p r o s i n j i l  o o d 
d a n i e ,  p o w i e d z i a ł  m i ,  że n i e  w i t t  g d z i e  s ię  p o d z i a ł a .  N ie  w ie n i ,  czy ’
t e n  S S n i s t o w ^  P o l  ż y je  j e s z c z e ,  a le  w  k a ż d y m  ra z ie . . .  n i e  m o g ę  run
d a r o w a ć  l e k c e w a ż e n i a ,  j a k i e ®  s ię  d g p u ś o i l . . '1

F  H o e s i c k .

(Ciąg dalszy nastąpi..)
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B o z d z u i l  I V .

i r i s t o r y a  M u s z y n y  i T y l i c k a  —  p r z y w i l e j e  l o k g f ty jn e  i  r ó ż n e  w s i  

„ JCrSSn m u s z y ń s k i e g n  “ .

M  u s z y  n a .

W  z i e m i  s ą d e c k i e , —  w  szfcśe.i j e j  n a j d a l e j  na. p o ł u d n i e  w y 

s u n i ę t e j ,  t u ż  p r a w i e  p r z y  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j  n a d  r z e k a m i  P o p r a 

d e m  i M u s z y n k ą  lo ż j r s t p r b ż ^ i f t  m i a s t e c z k o  M u s z y n a  —  w a s n o ś ć  

j i i e R b i l  b i s k u p ó w  k r a k o w s k i c h .  M u s z y n a  z  p i ' z y f e * ą  o k o l i c ą  t w o 

r z y ł a  w t e d y  z n a c z n y  k o t f i p i e k s  d ó b r ,  z w a f i y  s i j a r o S t w e m .  a l b o  p o 

s p o l i c i e  k l u c z e m  ( c l a r i s )  i i fc łczęj  p a ń s t w e m  (c iv i t& S g |  .a  t a k ż e  i k r e 

s e m ,  s t ą d ,  ż e  d o b r a  t e  l e ż a ł y  na. g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j .

N a j d a w n i e j s z a  w z m i a n k ę ,  o M u s z y n i e  p o s i a d a m y  w  d o k u m e n 

c i e  z 1 2 0 0  r .  W  n i m  A n d r z e j ,  k r ó l  w ę g i e r s k i ,  w  n a g r o d ę  p d l o ż o -  

n jy c h  z a s ł u g  j e d n e m u  z s w o f c l i  d w o r z a n  —  n i e j a k i e m u  „ I l e m e t r i u -  

s o w i  d e  B a s k a  n a d a j e  p r a w o  p o b i e r a n i a  c-eł w  c a ł y m  k o m i t a c i e  —  

n i e g d y ś  p o d  n a z w ą  „ d e  S a r u s “ T j k o ^ l m m  a n a s t ę p n i a  T S jfa lu  a ż  

d o  g r a n i c  p o l s k i c h ,  d o  r z e k i  P o p r a d u  i M u s z y n y  ')• p p i j i  t e j  c h w i l  i 

u p ł y o ę ł p  z g ó i # ' 7 Q 0  l a g  o d k ą d  n a z w a ' M n s z j b u y  p r z e s z ł a  ,do l i i s t o -  

■ y i .  N i e w ą t p l i w i e ,  ż e  z a ł o ż e n i e  M u s z y n ®  u a l e ż y k o d m e M  d o  c z a s ó w  

j e s z c z e  • f l ^ ś n i e j s a f c l i .  O b r o n n e  w ł o ż e n i e  g r o d u  p r z y  w a ż n y m  n a -

0  B o c z n i k  To-w .1 n a u k  lc rak .  t .  I X .  p a g .  134-— 1 4 1 .  „ t e l o n e u m  
«  p r e f a io  U j i M u  i l c i p i e n j l o  ve ,r sus  p a r t e m  s u p e r i o r e m  usep te  acl njpu- 
t e m  S j s m e n a  n u n e u p a t i n ń  e t  uscp ie  acl f i u v iu m  P o p r a d  vei^us*M us<}l)ina. . .



t u r a l f t y i f t  t r a k c i e ,  w i o d ą c y m  z  B R  ki d o  ' W ę g i e r  ; p o z w a l a j ą  p r z f ń  

p u s z c z a ć ,  że. g r ó d  i o sa d z i  p r z y  n i m  l e ą p j a  n a l e ż ą  d o  n a j w c z e ś n i e j 

s z y c h  n a  P o d k a r p a c i u .  U w z g l ę d n i a j ą c ; c a l a  l ) * 1 i o g r a f i ę  d o  t u t ę j -  

s z y c J i  I w o n  i s a m e g o  m i a s t a  z a z n a c z ę ,  ż c  w s z y s t k i e  N i a & o , i H o ś c i [ M  

d o  p o y r s f w t u a  n a z w y  M u s z y n y  s ą  n i e j a s n e  —  o t o c z o n e  H z e j  n i m -  

h e i n  l e g e n d a r n y m  i  n i e  p r z e d s t a w i a j ą  z j f ó j f l  p r a w ć f y  h i s t o r y c z n e j  

w  ś w i ń t d e f z r ó c M '  b ą d ź  z f a ł s z y w ą  i c h  i n t e r p r e t a c j ą .  M i ę d z y  i n 

n y m i  j i . p .  S z c z ę s n y  ' M o r a w s k i  w  s w e j  c e n n $ |  z r e s z t ą  9 t id , ieęzy źn ie  

w y p r o w a d z a  n a z w ę  A l n s z y n y  ' o d  . b i s k u p a  k r a k o w s k i e g o  J a n a  M u -  

s k a t y  —  m u s C a  =  m u c h a ,  s t ą d  M u s z y n  ■syn m u e b y  o z n a c z a . ło b .y ,  że  

z a ł o ż e n i e  M u s z y n ) '  j e s t  d z i e ł e m  M u s k ą t y .  B i s k u p '  M u s k a t a  i j z o ę / y -  

w i ś c i e  ^ t r z y m a ł  t e n  g r ó d  w r a z  z, S w i n i a r s k i e m  w7 l ^ p i  r .  j a k o  t e -  

n u t e ,  a l e  j a k  w i a d o m o  n a z w a  M u s z y n y  p o j a w i ą  się. b l , izk o  1 0 0  l a t  

p r z e d t e m  w  1 3 0 9  r .  a  n a s t ę p n i e  w  d w ó c h  d e k n m e n t i i . e h  «  1 » 8 8  r .  

M e d ł n g  p o d a n i a  z a f n e k  m i  s t r o m e j  g ń g jz!ę| z w a n e j  „ B a s z t ą “ w y s i e w  

w i l i  B e r z o w i & t j y  h e r b u  . T a t r y ?  T y l e  l i k  M o r a w s k i .  I n n y  a u t o r ,  

Al. S t y c z y ń s k i ,  w  d z i e l e  p .  t .  „ O k o l i c e  G a l i c y  i p r z y p i s u j e  w e d ł u g  

i n n e g o  p o d a n i a  zał'o'ż$i&ie z a m k u  m u s z y ń s k i e g o  r y c e r z o w i  P a l o c k o w i ,  

kt .ór .)  g p ś t a m e g t e m  z ą p i g a ł  z a m ę -k  u ą  r z e c z  p u .w u e g o  k l ą g z t b T u .  i żdj 

p ó ź n i e j  j a k i ś  b i s k u p  k r a k o w s k i  z w i e d z a j ą c  t o  m i e j s c e  t a k  j ą  s o b i e  

n p p d o b a ł ,  ż e  w s z e d ł  w  g j r o d e  z k l a s z t o r e m  i i n n ą  w ł o ś ć  d a ł  m u  

w  zamiiTTi, a  s a m  s t g ł  s i ę  p a n e m  z a m k u  i o s a d y .  I n n i  j u £ z y z i |  

m n i e m a j ą ,  ż e  M u s z y h a  n a z y w t ą ł a  s i ę  p i e r w o t n i e  P o w r o ź n i k i e i h .  

c h o c i a ż  w i e ś  P o w r o ź n i k  l o k o w a n o  d o p i e r o  w  X V I .  w i e k u .

W  o g ó l e  w z m i a n e k  je s t .  p e ł n o ,  ale, z a w s z e  n i e j a s n a ,  l u n y  j e -  

• s z o ą e  a u t o r  Al. 1. r y n i c k i ] ) p r z y t a c z a ,  ż o  AInsźynfa. u a z y W a T a  s i ę  

» . 8w o t n i o  I l y c z y w o j e i h  P I 1 MI I B< ) , T I . .  a  t o  o d  w i e l k i o | l  s z u m u ,  

j a  w y d a w a ł a  r z e k a  P o p i m i  —  p r z e c i s k a j ą c  s i ę . j ) o m i ę d » y « s k a ł a m i  —  

z a i f i e k  z a ś  z a ł o ż y ł  R u s i n  E i i l o c h .  P r o s t u j ą c  p o w y ż s z e  w i a d o m o ś c i  

z a z iL M z a t t i ,  S o  n a z w y  P a l o d i ,  P a l o i l c h .  v o n  P ł o c h e  —  n a l e ż y  o d 

n i e ś ć  n i e w ą t p l i w i e  d o  P ł a w c a  —  z a m k u ,  l e ż ą c e g o  d z i ś  n i e d a l e k o  

z a  O r ł o w e m  u - p o b l i ż u  w s i  L u b o l t y n i .  I d e u t y l i k o w a n i e  n a z w  M u 

s z y n y ,  P i a w e a  i P o w r o ź . n i k a ,  d o w o d z i  n i e z n a j o m o ś c i  p o ł o ż e n i a  t a k  

u ń ą ś S e o w o ś ć i j j  j a k  i z a p n k ó w .  S t o s u n k o v r o  “n a j l e p s z e  w i a d o m o ś c i  p o 

d a l i  .L e p k .o w s k i  *) i 11. " R a d z i k o w s k i 3 ). —  D z i ś  t r u d n o  sili ‘s t w i e r 

d z i ć  f j rk t  p o w s t a m a  s a r n  e j  n a z w y  i r o k  z a ł o ż e n i a  M u s z y n y .

•Jak  j u ż  w s p o m n i a ł e m  n a  w s t ę p i e  n a j s t a r s z a  w z m i a n k a  o M u -
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' )  Al. P r y n i c k i j  „IM. sjśsf. nam . n iusz .  p ag .  63 .
2)  J .  Ł r ip k o w s k i .
3)  M . JS. R a d z ik o w sk i .  S z ld n a  z, p o d ró ży  w  T a t ry .
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g R t i i e  Ś l ę f a  p o  r o k  1 2 0 9 .  O d t ą d  b l i z k o  g r S l z  8 0  l a t  n i e  m a m y  ż a 

d n e j  B i i H f c o ś e i .  J e s t  w i e c  l u k a  z n a c z n a , ,  k t ó r e j  z b r a k u  ź r y d e ł  

w y p e ł n i ć  n i e p o d o b n a .  M i m o  t o  j e d n a k  I s t n i e n i a  os-ady.  n i e  p o -  

t f z B a  c h y b a  d o w o d z i ć .  B o k  J 2 Ś 8  p r z y n o s i  n a m  n o w ą ,  c je p e i a ż  

l i i ź n ą P w z m i a i i k ę  o k r u s z y n i e ,  k t .ó r a  w t e d y  o b o k  Ś w i n i a r s k a 1 ) w y 

s t ę p u j e  jnk ,p  f e f o a B f c ć  b i s k u p a  k r a k o w s k i e g o .  Z X I I I .  i v l \  . w i e k u  

p o s i a d a m y  B d o k u m e n t ó w ,  o d n o s z ą c y c h  s i e  d o  M u s z y n y  p c o l i s j j  

D o k u m e n t " t e  w  cfzcści  o r y g i n a l n e ,  w f e e S i  j a k o  k o p i e ,  z n a j d u j ą c e  

s i e  w  a r c h i w u m  k a p i t u l n e m  k r a n ó w  s u i e m  o g ł o s i !  d r u k i e m  D r  ]<’r .  

P i e k o s i ń s k i  w  d z i e l e  „ M o n u m e n t u  m .  a e w .  P o l o n i a c  li. t o m i e  I .  

i n n « :  o b e j m u j ą ć y e h  p b d  n a z w ą  k o d e k s u  d y  p l  o m  a t y  e z n § H J  k a t e 

d r y  k r a k o w s k i e j  w s z y s t k n e  d o k u m e n t y ,  o d n o s z ą g e  s i ę  d o  d ó b r  c a 

ł e g o  b i s k u p s t w a  k r a k o w s k i e j  a ż  p o d  k o n i e c  X i \ r. w i e k u .  B o g l t y  

' t e n  l h a t e r y n l  s t a n o w i  d l a  n a R  p i e r w s z o r z ę d n e j  w a r t o ś c i  ź r ó d ł o .

. O d n o ś n i e  d o  M u s z y n y ,  p o d a m  w  k r ó t k o ś c i  ( r o ś ć  w s p o m n i a 

n y c h  0 . d o k u m e n t ó w  —  z a ś  w  c f i ł o ś e i  i w  b r z m i e n i u  j M i ń s k i e m  

p o m i e s z c z ę  o s o b n o .  N a j s t a r s z y  d o k u m e n t  f i s i  d a t o  '18. m a j a j i ^ S S  

i z o s i ^ 1 w y d a n y  w  K r a k o w i e .  Z  d o k u m e n t u  t e g o  d o w i a d u j e m y  s i ę ,  

ż e  j e S < t | l £  p r z e d  r .  1 ^ 8 8  n i e j a k i  W y s z  s c h o l a s t y k  k r a k o w s k i  j a p i s a ł  

t e s t a m e n t e m  R a d y  M u s z y n ę  i Ś w i n i a r s k o  n a  r z e c z  b i s k u p s t w a  k r a 

k o w s k i e g o .  P o  ś m i e r c i  j e d n a ć  W y s c h a  w y s t ą p i ł '  n i e j a k i  k o m e s  M i -  

r o n e g p s  i  w i m i e n i u  ż o n y  s w e j  B o g u s ł a w y ,  a  b r a t a n i c y  s o h o l a -  

p t y k a  W jy s z a  d o m a g a ł ’ s i e  z w r ó t n  t y c h  p o s i a d ł o ś c i .  P o w s t a j e  w i ą c  

f e , t a i ' g  p o m i ę d z y  n i m ,  a  b i s k u p e m  k r a k o w s k i m .  O s t a t e c z n i e  p r z y 

c h o d z i  K o ,  z g o d y  i o l B M i ,  m o c ą  k ip p ó f fo  b i s k u p  P a w # t  u t r z y m u j e  

w w  p o s i a t t a n i i u o b n  w l t ó .  D k ł a d  t e n  p o t w i e r d z a  w  k i l k a  <Ki 

L JH e . i l  ( m i a n o w i c i e  2 3 .  m a j a  1 2 8 8 .  L e s z e k  C z a r n y  —  ó w c z e s n y  

k s i ą ż ę  k r a k o w s k i ,  s a n d o m i e r s k i  i  s i e r a d z k i .  P o t w i e r d z e n i e  t e g o  

u k ł a d u  o b j ę t e  j e s t  o s o b n y m  d o k u m e n t e m .

T a k i  ą p n  r z e c z y  d ł n g e  s i ę  n i e  u t r z y m a ł ,  g d y ż  w  p o ł o w i e  

K 1 Y .  w i e k u  M u s z y n a  j e ®  w ł a s n o ś c i ą  k r ó l a  i w t e d y  p o  r a z  p i e r w -  

f sz y '  r z ą d z i  s i ę  p r a w e m  n i e m i e c k i e m .  P o z o s t a ł o ś c i ą  z t y c h  c z a s ó w  

s ą  2  d o k u n m ń t y ,  w y d a n e  d l a  M u ś z y n y  p r z e z  K a z i m i e r z a  W i ę l k i e g o .  

W e  w c z e ś n i e j s z y a u ,  b e z  o z n a c z e n i a  r o k n g f d n i a  c h o ć  t r e ś ć  i c h a r a k t e r  

p i s m a  d a d z ą  s i ę .  o d n i e ś ć  flo 1 3 6 4  r .  —  k r ó l  n a  z a ż a l e n i e  M u s z y n y  

p r z y r z e k a  s z a n o w a ć  j e j  p r z y w i l e j e  —  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  h i c  o d 

w r a c a ć  o d  m i a s t a  d r o g i  h a n d l o w e j ,  w i o d ą c e j  z W ó f i c r  i t l ó i u a S y  

m L a f e c z a n o i u ,  ż e  o w e  i n f o r m a c y j n ą  t y l k o  p r o s t y m ,  c z c z y m  w y m y 

s ł e m  z ł y c h  l u d z i .  W  d r u g i m  z a ś  z  ) , i s t o p a c B  1 3 6 4  r .  z ł d K a

1) SwiniarsEo — wjfii obok N. SIwski
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i w z y w a ,  k r ó l  w ó j t a  m u s z y ń s k i e g o  H a n k f b  ( A n c - o n e m ) .  a b y  s t a r a ć  

o r o z w ó j  l f e i f l l o w y  m i a s t a ,  a b  w  w a b i ł  o b w a t i  k u p e p w  i l u d z i  

i d a r z ą c  i c h  s w o b o d ą  o su d z -a ł  w  r n i t m d e .  O f ia  t e  l i s t y  n i e  d o c h o 

w a ł y  sjjg w  o r y g i n a l e ,  a  t e k s t  i c h  ' w y j ę t y  z o s t a ł  z p ó ź n i ę i s z e g p  n a 

d a n i a  W ł a d y s ł a w a  M g i e l ł y  z 1 3 9 1  r .  S ą  j e d n a k  d o w o d e m ,  m i a 

s t o  n i e  b y ł o  w ó w c z a s , « b i s k u p i e m  l e c z  k r ó l e w s k i e m  i j a k o  . t a k i e  n a  

p r a w i e  n i e m i e c k i e m  z o s t a ł o  z a ł o ż o n e .  P i o k o s i r i s k i  p r z y p u s z c z a ,  że  

b y ł o  tri a k t e m  g w a ł t u  i s r Ł & w o l i  m o n a r s z e j .  T o  p e w n a ,  ż e  K a z i -  

m f i z  W i e l k i  d ą ż y ł  d o  w y z w o l e n i a  s i ę  z p o d  w p ł y w u  s z l a c h t y  

i d u c h o w i e ń s t w a  i  z a m i e t z a ł  o p r z e ć  s i ę  n *  m i a s t a c h .  S t ą d  o p i e k u j ę  

s ię .  n i e m i  t r o s k l i w i e  i  z a k ł a d a  c a ł y  s z e j S g  n o w y c h  o s a d  i  m i S t ,  

u m a a ń i a  j e  i f o r t y  li kii j e .  M o ż i i w e m  w , ięc  j e s t  w o b e c -  t c g a J k n y . y p u -  

s z c z e n i e .  ż e  i  M u s z y n ę  .p iko  g r ó i  z B w z g l ę d n  n a  w a ż n e  s t r a t ó g i -  

czijte p o ł o ż e n i e  o d e b r a ł  b i s k u p o m  k r a k o w s k i m  i u c z y n i ł  w  | z i i ł e ż n i  

b e z p o ś r e d n i ą  o d  s i e b i e .  Ż e  w  p o ł o w i e  X I V .  w i o k u  M u s z y n a  b y ł a  

m i a s t e m  k r ó l e w s k i e m  ś w i a d c z y  d o k u m e n t  z 1 3 9 1  r .  ( 3 0 .  l i p c a )  n a  

m o c y  k t ó r e g o  W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  z r z w a  s i e  p r a w  s w o i a h  (1$ t e g o  

m i a s t a  n a  rz<*cż J a n a ,  ó w c z e s n e g o  b i s k u p a  k r a k o w s k i e g o .  A k t  t e n  

d a r o w i z n y  n i e  z a w i e r a  ż a d n y c h  w z m i a n e k  o d a r o w i ź n i e  z 1 3 S 8  r .  

i  w y s t ę p u j e  j a k g d y b y  r z e c z  c a ł k i e m  n o w a .  T y m  r a z e m  d a r o  w i a n a  

t a  b / J a  a k t e m  t r w a ł y m .  D a r o w i z n a  ta, j e s t  ważjnffl i z t e g o  w z g l ę d u ,  

ż e  w t e d y  u f o r m o w a ł y  s i ę  w  g ł ó w n y m  z a r y s i e  d o b r a  m u s z y ń s k i e  

w  o s o b n e  j a k b y  p a ń s t e w k o  —  z n a n e  p o t e m  p o i  n a z w ą  .k lu c z a .

O b o k  M u s z y n y  w y s t ę p u j e  t u  T y l i c z ,  z n a n y  p o d  I f i z w ą  „ N o -  

T f u m  O p i d u n r 1 a l i a s '  M i a s t k o ,  b o  d z i s i e j s z a  n a z w a  p o c h o d z i  d o p i e r o  

o d  b i s k u p a  T y l i c k i e g o  w  1 6 1 2  r .  M i a s t e c z k o  t o  r ó w n i e ż  Hfflja n i e 

g d y ś  k r ó l e w s k i e  i  t a k  p r a w i e  d a w n g  j a k  M u s z y B i a |  J P r ó c z  t e g o  w y 

l i c z o n y  j e ś t  w  d o k u m e n c i e  c a ł y  s z e r e g  w s i  o k o l i c z n y  c l i .  k t ó r y c h  

n a z w y  w  c z ę ś c i  u t r z y m a ł y  s i ę  p o  d z i ś  d z i e ń  n .  p ,  M ; k o w a  M j i ń  

g ó r a ) ,  O n d r z y j o w a  ( A n d r z e j ó w k a j l  w i e ś ,  S t f c z a w n i k  ( w ie . ś j ,  ł t e u n -  

n i c a  ( w i e ś  k o ł o  f P i w n i c z n e j )  J T o r n i k o w a  ( c z y l i  b l o r y n k a ,  w i e ś *  

i m , M i  n a z w y  j a k  S i e s z k o w a - w o l a ,  K r a s n e j e d l .  D l u g i l a n g .  e t c .  

p r a w d o p o d o b n i  u l e g ł y  p r z e m i a n i e .  s k o r o  d z i ś  w s i  o t a k i c h  n a 

z w a c h  w c a ł e j  ‘o k o l i c y  n i e m a .  K o m p l e k s  t y c h  d ó b r  ' b y ł  d o s y ó j  

z n t e e z n y  —  c i ą g n ą ł  s i ę  b o w i e m  p c l ^ T o i n n i c y  i  r z e k i  P o p r a d u  n a  

z a c h o d z i e  a ż  d o  ź r ó d e ł  r z e k i  K a m i e n i c y  i B i a ł e j ,  o k o ł o  G r y b o w a  

n a  w s c h ó d  —  d o  g r a n i c y  w S g j e r s l r i e j  n u  p o ł u d n i u  i g r z l i i f i i  p a 

s m a  j a w o r z y ń s b i ą ™  n a  p ó ł n o c y .  W  nkcSfe d a r o w i z n y  w y m i e n i ł  W ł .  

J a g i e ł ł o  w s z t j s t k i e  p r a w a ,  j a k i e  p r z y s ł u g i w a ć  m i a ł y  n o w e m u  p a n u ; 

m ó g ł  w i ę c  b i s k u p  t e  d o b r a  s p r z e d a ć ,  i f i s t a w i ć  lu l)  z a m i ę j i i ć  n a
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i n n e  w y ł ą c z n i ©  s w o i m  z d a n i e m  i w o l ą  s i ę  k i e r u j ą c : z a r a z e m  w s z e l 

k i *  w o l f i o ś ć i  i p r a w a ,  j a k i e  m i a s t u  n a d a l i  p o p r z e d n i  m m u i r e h ó w n e ;  

. { d o t j i ę ż y  t o  g ł ó w n i e  p r z y w i l e j ó w ,  n a d a n y c h  p i ® z  K a z i m i e r z a  V  

E o i t a j y  p o t w i e r d z o n e .  T e n  a k a  j a k  r ó w n i e ż  o h a  p o p r z e d n i e  z c z a 

s ó w  I . a z j r n i e i | i S W .  z o s t a ł y  p o t w i ą r d z t m e  w  o s o b n y m  d o k u m e n c i e  

o r y g i n a l n y m  z 5 .  i j e r p n i a  1 3 b J  .1. n o s z ą c y m  i n i a « o  „ P n y i k g i i m i  

- s j i p e r  l i h e r t a t i b u s  O a s ty i  k l u s s z i n a " .

O d t ą d  ] \ l n s z y n a  z p r z y ]  e g i e m  i w s i a m i  j i k o  t .  z w .  k l u c z  n m -  

■ e y ń s k i  z o s t a f f l  w  SjSiipym [ k o n f l i k c i e  z l i i s k u p s t w e m  k r a k o w s k i e m .  

S t a i i f i f f i  i d ą  w s z e l k i e  p o s t a n o w i e n i a  i  o r d y n n a j j ę  d o f .y ez i teM fe ię  o r -  

g f m i ą a e y i  t r e l i  d ó b r ,  n r z ą d z ó n i a  w z g lę d e T O  S i ł y  z b r o j n e j  e t c .

. t J a k  j u ż  z t ó n a ę z y ł e m ,  m i a s t e c z k a  p o d o l m a  j a k  ' .M u s z y n a  n i g d y  

n i e  ‘z a w a ż y ł y  n a  s z a l i  w i ę k s z y c h  w y p a d k ó w  p o l i i  c z n y c h  —  n i S  

w . f c ly w a ly  ^ ż  zn aez r iw o  rui h a n d e l .  O ™ m  d e c y d o w a ł y  m i a s t a  p i e r w - 

f i p M e . ,  j a k  K r a k ó w ,  L w ó w ,  G d a ń s k  i  t .  d .  Tle; z a ś  B a s k a ,  k t ó r e  

b y ł y  w ł ą s n f l ś c i ą  p r y w a t n a  m a g n a t ó w  d u c h o w n y c h  c z y  ś w i e c k i c h  

b y l t f  o C h a r a k t e r z e  h a  p ó ł  a g r a r n y m  i t r y b e m  ż y c i a  s w y c h  m i a s z k a ń -  

l \ v  z b l i ż a ł y  s i e  c z ę s t o  d o  w s i ,  l o k o w a n y c h  n a  p r a w i e  n i e m i e c 

k ie ,m .

M i i B s y R i  c o  d o  w i e l k o ś c i  z b l i ż a  s i ę  d o  m i a s t  t r z e c i o r z ę d n y c h ,  

i j e r l n a k  j a k o  m i a s t e c z k o  g r ą p i ó ń t e  —  s i e d z i b a  s t a iE s t . y ,  z a r z ą d z a j ą 

c e g o  b e z p o ś r e d n i o  c a ł y m  k l u c l g m ,  c ^ g r j w a  h e z w ą t j i i e n i a  r o l e  z n a 

c z n i e j s z ą  •—  n i e p o d o b n ą  d o  ż y d a  w i e j s k i e g o ,  c h o c i a ż  ż y c i e  t o  

i n i a j '0 c h a r a k t e r  w y ł ą c z n i e  w e w n ę t y z n y  i m i e j s c o w y .  ( T ł o ś h ą  i  z n a n ą  

B z e iy fm j r iu  o g ó ł o w i  n i g d y  n i e  b y ł a .  W  n i e l i c z n y c h  t y l k o  p r z y p a d 

k a c h  d a  s i ę  ku z a u w a ż y ć  p i y w m u  z w i ą z e k  z h i s t o r y ą ■ s ® d t e j - J o l s -  

k i o j .  I  t a k  w  c z a s i e  w y p r a w y  g r u n w a l d z k i e j  w  i 4 .10  r .  k i e d y  n i e -  

n i | l  c a ł a  s i ł a  z b r o j n a  P o l s k i  s k o n c e n t r o w a n ą  b y ł ą  p r z e c i w  Z a k o 

n o w i ,  Z y g f i i u n t  I n k s e i t i l i i u - s k i ,  ó w c z e s n y  k r ó l  w ę g i e r s k i  g o t o w a ł  

w y p i a w u  n a  P o l s k ę .  Z  j a g o  t o  r a m i e n i a  w p a d ł - w  g r a n i c e  fcoLski 

n i e j a k i  N c i b o r  Ś c i b o r z y c  ( S ą d ó C z a n i n  r a d e m ) ,  z o s t a j ą c y  w  s ł u ż b i e  

w g l o r s k i ® .  p a l ą c  i nSfizcpSg " w s z y s tk o  p o  d r o d z e !  W  t e n  s p o s ó b  

d o t a r ł  a ż  d o  S t a r e g o  S ą c z a ,  g d z i e  s p a l i ł  p r z e d m i e ś c i a .  N a s t ę p n i e  

w njacf l ł  Tia  M u s z y n ę  d o  W ę g i e r .  L e c z  w o j s k o  p o E k i e  R r z e E c H N .  

S o j k a  p o d  w o l z ą  J i n i a  z e  S z c z e k o c i n  p o p ę d z i ł o  z a  n a j e ź d ź c a m i  —  

d o p a d ł o  i( U p o d  B a r d y j o w e m  i y f t i r z y ł o  z w y c i e z k ą  b i t w o  z W ę 

g r a m i .  P o  u k o ń c z e n i u  k a m p a n i i  ' i ^ r n n w u i l d z k i e j ,  J a g i e ł ł o  u m a c n i a  

z a n i k i  M g r a n i c z n e .  <a S ą f l ^ c z a n i e  m ś z c z a c  s i ę  z a  k l ę s k i ,  w p a d l i  d o  

W ę g i e r  i  z n i s z c z y l i  z n a c z n a  c z r f i ć  O g r a n i c z a  w i g i e r s k i e g o ,  a ż  s a m  

Z ^ g i l u m t  z a t r w o ż o n y  t a m ,  z a w i e r a  w p i e r w  B u y  u k ł a d  z J a g i e ł ł ą
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T jiiIh iw H  1 4 1 2  ]•,, (p o t w i e » r d z o o y  n a s t ę p n i e  w  K o s z y  d a c h .  J F J f l e  
H lngSgK ')  11 ,

Iv]u cz  m u s z y ń s k i  m a ł o  . i r c ie rp i f t l  o d  n a j a z d u  w ę g i e r s k i e g o .  

•Już p r z e d t e m  b o w i e m  . p r z e d s i ę w z i ę t o  o d p o w i e d n i o  k r o k i  k u  oTÓroilio. 

Z b n d o w a j p o  w  w i e l u  M p j s B U b  w a ł y  i o k o p y  t .  z w .  s t r a ż n i c e  i k o t -  

("/.e z a n i k i ,  w  k t ó r y c h  c z u w a ł a  s t r a ż  n a  d r o g a c h  i t r a k t a c h ,  w ś a -  

d z ą c y c h  d o  y g ę g j o r .  p o r o b i o n o  z a s i e k i  i z w ie k s Z o y io  s t r o i  g r a n i -  

• ■ z n ^  r m o e n i o u o  z w ł a s z c z a ,  r ó g  p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i  k l u c z a  od  

s t r o n y  l U r d y j o w a  —  n a j w i ę c e j  w  o jk o l i c y  T y l i c z a  ę). W o W  t a k i c h  

p r z y g o t o w a ń  i  u m o c n i e ń  z a b a t ę k  t f t n  j t o z o s t a ł  p r a w n e  11iet.kftj.at.j r Ł  

W A i l e  u t a r c z k i  i g B n i c z n e  b y ł y  t u  im  p o r z ą d k u  d z i e n n y m —  m n o 

ż y ły  s i ę  śm h v h 5 ,;n a p a d y  ł o t r z y k ó w  p o s p o l i t y c h  . i  r o z b o j e • o b u s t r o n n i  

w ś r ó d  p o ż o g i  i k r w i  r o z l e w u  z e  s z k o d a ,  d l a  i n t e r e s ó w  l i o p U o w y o h  

P o l s k i  i W e g i e r . y t z g  sz k c u fą  takżffe d l a  r o z w o j u  m i a s t e c z e k  i w s i  

g r a n i c z n y c h .  T )z ia ł 'o  s i ę  t o  z w ł a s z c z a  w  p o ł o w i e  X V .  w i e k u .  Z  l i c z 

n y c h  ' s k a r g ,  w y t a c z a n y c h  p r z e z  p o s z c z e g ó l n e  m i a s t a  z a t c h o w a ł i P s i ę  

w  a r c h i w u m  k o s z y c k i e i u  k o p i a  ł i S t n  w  j ę z y k u  n i e m i e c k i m  z  p o 

ł o w y  X V .  w i e k u ,  w  k t ó r y m  m i a s t o  K o s z y c e  s k a r ż y  się, n a  s z k o d y  

w y r z ą d z a n e ,  k u p e o m  k o s z y c k i m  p 17. cz  l u d z i  z z a m k u  m u s z y ń s k i e g o  

i p ro s i ł  Ł a r l l y h a f a  Z b i g T ń e w a  O l e ś n i c k i e g o ,  j a k o  w ł a ś c i w e g o  l i a n a  

o p o s iS S fo fn ien le  k r z y w d z i c i e l i  i w y n a g r o d z e n i * .  p o c z y n i o n y c h  S z k ó d .  

M i ę d z y  i n n e m i  z a b r a ł a  z a ł o g a  m u s z y ń s k a  J t u p ó o m  k o s z y c k i m  6  c e n t 

n a r ó w  p i e p r z u  3j .  '

W  o d w e t ,  z n O w u  L e w o e z a r i i J  i R o s z y c M m i e  m ś c i l i  s i n  Mi 

Ż ż k o d y  ii a k u p c a c h  j a d ą c y ę l i  z P o l s k i .  I h a r e z k  i t e  p o ® ó ® w » ł y  n i e 

r a z  w i e k s z e -  j e s z c z e  z M j u r z e n i a  n.a. S r a n i c y  o b u  p a ń s t w  . p r z y c z e j f u  

p r z y c h o d z i ł o  d o  m t e r w e n e y i  B z ą ^ l ó w  p o l s k i e g o  i w ę g i e r s k i e g o .  4
S ł y n n y m i  z n a p a d ó w  i g a s t o s z - e ń  b y j i  P o A g r a o z  L i p t o w i e -  

c k i  i O is łv i 'a  z L r a n d d i s e n  4 ). W  0 ( lw ń t  z n o w u  z e  s t r W i y  p o l s k i e j  

M i k o ł a j  K o m o r o w s k i ,  t e n u t a r y u s z  m n s z n ń s k i  i  l n b o w e l s k i ,  p u s t o -  

S z y ł  W ę g r y  i z a j ą ł  c h w i l o w o  P a l a c z e .  Z a b u r z e n i a  t e  t r w a , W  p r z e z  

<fały w i e k  X V .  W y p r a w y  o p u  k r ó l e w i c z ó w ’ p n j s k i c j i  A l b r e c h t a  i K ą -  

z i t f i i e r s f i  p.o k o r o n j a w f g i f i r s k ą  p r z e d s t a w i a j ą  j e d e n  o b r a z  z a m i e s z e k .  

N a  c a l e m  p o g r a n i c z u  Ę d  S p iż a -  w r z a ł o  Ód u t a r c z e k  i  r o z b o j ó w .  

W o j s k o  p o l s k i e  p o d  w o d z ą  J a s i ń s k i e g o  d o p u s z c z a ł o  s i ę  c z ę s t o  n a d 

u ż y t a  —  ł n p i i j c  w ł o ś c i  w d g i ę r s ł d e  i a a j iń u j - io -  z a m k i .  - S i e  o b e s z ł o

r l D ł u g o s z .  H i s t o r i a  k s .  X I .
2|  M^iraw:?k i .  S ą c lco zy zn a  t.  IT. p a g .  7 7 — 7!J.
•”§ (A  A b  k o m .  l i i s t .  t .  IX . ,  p a ‘g .  4 8 0 .
4| i 0 .o d e k s . ' ł ę p i s t  s a j f i  X X .  t .  II.  N r .  X X X I I . ,  LITT., L X  Ł 3 I V . ,  

L X Y I . ,  L X V 1 L .  L X I X . ,  ł .X X . ,  L X X i b ,  L X X J Y . ,  L X X V L ,  L . \X X I1 .
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K i ę  w k r ó t c o  b e z  p r z y k r y c h  n a s t ę p s t w  d l a  p w r a n i ó z u  p o l s k i e g o .  

K i e d y  b o w i ą m  n a  lY & g r z ę S h  u p e w n i l i  s S  w  p o s i a d a n i u  k o r o n y  M a -  

<ft‘j  - K o r w i n  u ł o ż y ł y  s i ę  s t o s u n k i  p o g r u n i ^ n c  d l a  P o l a k i  n i e k o r z y 

s t n i e .  M a c i e j  b o w i e m  w  o d w e t  z a  p o p r z e d n i e  k i e s k i ,  |  n i e m a ł o  

t w $ h o ( H F  t u  w  a ł ^ i i  f e e z o w o o n e  ż a b i ó s i  o k o ł o  p o ś l u b i e n i a  J a d w i g i ,  

c ó r k i  K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a  —  w ó w c z a s  z a g n i e w a n y  t e m  w . ę -  

ce j  w y s ł a ł  w  r .  1 4 7 '4  p o  P o l s k i  6 . 0 0 0  w o j s k a ,  k t ®  n i e s p o d z i e -  

'  w a t i i e ,  j a k  o p i s u j ę  P ł i A s z ,  o p a n ó "  a ł o  Ż m i g r ó d ,  E rzefsJtęk ,  K o ł a 

c z y  o e ,  F r y s z t a k ,  D ę b o w i e c  i L h ik lę .  N a j e ź d ź c y  s p a l i l i  i z r ó w i i a l i  

z z i e m  a, P i l z n o  i s p a l i l i  l i l i z k o  2 0 0  w s i .  I n n a  c z ę ś ć  w o j s k a  w ę 

g i e r s k i e g o  w t a r g n ę ł a  d o  p o ł u d n i o w e ,  S ą d e p z y z n y  i  z a j ę b l f n a  p o d 

s t a w i e  u k ł a d u  p o d d a n i a  s i ę  g r ó d  M u s z y n ę ,  z  p o w o d u  s z c z u p ł y c h  

S i ł  o b r o ń c ó w  (o l i  p a n  c h a t  e u i  d e f e u d e n t i u i n ) .  W t e d y  t o  z a n Ł k  m u 

s z y ń s k i  u l e g ł  z n i s a c z e n i u  t y k ,  że  w  p i e r w o t n e j  p o s t a c i  j u ż  g o  n i e ,  

o d r d s t i u i r o j v a n o  i u i . n o ,  że  j e s z c z e  p ó ź n i e j  i  a ż  p o d  k o n i ę c  X V T I  

w i e k u  s ł u ż y ł  ztt. p u n k t  o B Ł h b t . Z a  s t a r a n i e m  p a n ó w  w ę g i e r s k i c h  

p r z y s z ł o  " w re s z c ie  d j  t r a k t o w a n i a  o p o k ó j .  <M a ć i e j  z w r a c a  t f j j ^ ł s ą ń  

g r o d y  Ż m i g r ó d  i M u s z y n ę  —  w y d a j e  j e ń c ó w  i p r z y r z e k a  o d b u d o 

w a ć  z b u r S n o  z a m k i .  P k ł a d  z a w a r t o  w  D r o ę z o w i e  ( 1 3 .  s t y c z n i a .  

1 4 7 4  r . )  D o d a t k o w y  u k ł a d  T a t a r a  w i e ś  3 1  I I .  1 4 7 4 )  d o t y c z y  b l i ż e j  

f c f r . o d u  M u s z y n y 1).

O d  t e j  c h w i l i  u g t a j ą  n a  c z a s  d ł u ż s z y  " a b n r z e u i a  n a t u r y  p o l i 

t y c z n e j .  - Jak  w y g l ą d a ł  k l u c z  m u s z y ń s k i  w  M Y J .  w i e k u  i j a k i e  

w  s k ł a d  iegjp c h o d z i ł y  w ł o ś c i  o p r ó c z  w y m i e n i o n y c h  \» d o k u m e n 

c i e  z 139.1 r .  n i a  w i e m y .  .Tak w i a d o m o  D ł u g o s z  m i a ł  o s o b n o  o p r a 

c o w a ć  d o b r a  b i s k u p s t w a  k r a k o w s k i u g ś , .  l e c z  p r a c a j t *  z a g i n ę ł a .  I n n e  
ź r ó d ł a ,  j a k  r e j e g t r a  p d b o r i w e  m a ł o p o l s k i e ,  w  p r a c y  p r o f .  P a w  n i 

s k i e g o  p .  t .  „ Ź r ó d ł a  d z i e j o w e  w  t o m a c h  X I V .  i  X A . z a w i e r a j ą  

o M u s z y n i e  X V I .  w i e k u  t y l k o  k r ó t k ą  w z m i a n k ę  „ I j a r a  M u s z i n a : 

M u s z y ń s k i e  p a ń s t w o  K r y n i c a  i d o # t e g o  p a ń s t w a  i n s z y ó h  w s i  n S łB jj

l)  C o d e i  ie j i is t .  s a c c  X X . t .  T li .  p a g .  1 8 4 — 1 8 6 .  „ I t f f l  d e  t r i |  
M u s z i n a  p r o f i l i  b s r o n e s  r e g n i  H u n g a r i a e  s u p e r  se  n e c i p i e n t f s  pyl  l i  - 
c i i i  s i u p  f u o d  a p n d  s e r e n i s s i m n n i  r e g e m  B u n g a r i » e  - ta le iu  o p e r f tm  irą-  
■gemldrit, f | | o d  p in e t a - c tu m  e a s t r a m .  a d  doit i in ic rt in  r c in m is f ic r e  m a g u  U fon 
D o m i n o  P i l i ł a  o n o r u i i f ;  e t  i n  perso .f ia  r e r J r e n d i s s i m i  D o m i n i  e j l i sęo p i  
O r a c o v i e n s i s  r e s t i t u e r e t u r + e t  o o n j r fg n a b i tu r  u n a  m m i  b o m b a u d i s  e t  i n -  
M i i i s  ib i  r e p e r t i s .  J p s e  v e ró  D o m i n u s  O ra c .c m e n s i s  ]W5fnib1t e$s tp i i  
c x  d i | t o  c a s t r o  f i i f t p o t  h o j t i l i t a l c s  f e c i s s e  d i c u n t u r  s t a tu o r e  e t  d e  i p g s  
i i i s t i t i a m  e t  s a t i s f a c t i o ń e m  im p e n d f . r e  i n f r a  u n u u i  mensp.fh c o r a m  i l lo ,  , 
r jneń i  s e r e n i s s i i m i s  ł t o r u i i n i s  r ę x g l ń n g 9. r iae  a d  h e c  d e p u t i i ] ń t  et  g w ic -  
Poso 'D o m in o  P r e z l a o  i n  loco, d e  ą u o  i l l i  d u o  d e p u t a t i  H ^ o r d a Y e r i S t . . ’.
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M 1-596 r .  M u s ^ i ą  z g o r z a ł a  —  w ó w c z a s  t o  i  p r z y w i l e j ^  

m i a s t a  z g i n ę ł y  —  l e c z  m i e s z c z a n i e  p o s t a r a l i  s i ę  o k o p i ę  n a j w a ż -  

m ° i Rf f o  d l a  s i e b i e  p r z y w i l e j u  P i o t r a  . M y s z k o w s k i e g o  z 1 5 8 9 ,  Uk, 

n a r l ą j a e e l p  i m  p r a w o  p a l ę n i a  i s z y f r o w a n i a  w ó d k i  w  d o b r a c h  b i 

s k u p i c h  —  s t a n o w i ą c e g o  t a r g i  —  j a r m a r k i  i  j a t k i  m i ę s n e ,  c h l e b n e  

i i n n e  — j a k o t e ż  o b o w i ą z k i  m i e s z b z a n .  T e n  t o  p r z y w i l e j  p c H y i e r -  

d z i l  w  1 5 ^ 6  r .  k a r d y n a ł  G . l l ł a d z i w i ł ł .

AT 1 6 4 8  r .  P .  C i e m b i c k i  z p o w o d u  n a p a d u  o p r y s z k ó w  u r z ą 

d z i ł  s p o s ó b  s t r f l f t ż e n i a  z a m k u  i g r a n i c  —  n a d t o  w s k r z e s i ł  z a n i e d 

b a n ą  m i l i c y ę .  T « p ż  r o k u  z a t w i e r d z i ł  G e m b i d c i  m i a s t u  d a w n e  p r z y -  

4 v i l e j |  t y c z ą c e  t ó ę  w y r ę b ó w ,  g o r z e l n i ,  j a . t e k  —  i  <m1 n o w e ,  u w a l 

n i a j ą c e  m i e s z c z a n  o d  w s z e l k i c h  d a n i n  i  r o b o m p i  —  p r ó c z  j e d n e g o  

d n i a  w  r c Ł u  d o  o r a n i a  p ł p g i e m  i  4  d n i  p i e s z y o l n

• W ł a d y s ł a w  P T -  p r z y w i l e j e m ,  w y d a n y m  w  W a r s z a w i e  w  1 6 4 ?  

n a d a ł  M u s z y n i e  4  j a r m a r k i  i  t y g o d n i o w e  t a r g i .

W e d ł u g  r e g e s t r ó w  p o g l o w u e g o  l i c z y ł a  M u s z y n a  w  1 6 6 5  r .  

5 4 1  n i i f i t z k a ń f t ć w .  W  p o r ó w n a n i u  z i n n e m i  m i a s t a m i  p o d g ó r s k i e a n i  

b y ł a  dósróć  l u d n a .  I  t a k  n .  p .  X o w j  S g f z  l i c z y ł  1 3 2 6 ( . g ' ł ó w  —  S t .  

S ą c z  9 4 7 .  K ło w y  T a r g  4 4 8 .  C z c h ó w  4 2 3 .  K r o ś c i e n k o  3 9 9 .  G r y b ó w  

2 7 4  g ł ó w  e t c .  W o g ó L e  w i e k  X V I I .  —  z w ł a s z c z a  o k r e s  w o j e n n e j  

z a w i e r u c h y  z a  J a i i a  K a z i m i e r z a  z a z n a c z y ł  ńi® d l a  r o z w o j u  m i a s t  

n i e k o r z y s t n i e  —  w i e l e  m i a s t  w ó w c z a s  u p a d ł o  —  w  t jp c h  t e ż  ł a 

t a c h  p s . w i e l f j K  i ^ c h o r o b y  z a k a ź n e  j a k  t y f u s  i  d h o l e r a  d z i e s i ą t k o 

w a ł y  l u d n o ś ć  n a  c a ł e m  p r a w d ę  p o d k a r p a c i u 2) .

J a k  j u ż  z a z n a c z y ł e m  n a  i n n e m  m i e j s c u ,  t e  w y p a d k i ,  j a k i e  r o z 

g r y w a ł y  s i ę  n a  t e r e n i e  k r e s u  m u s z y ń s k i e g o  m i a ł y  z n a < n r a i e  p r z e -  

\ v i v h w f  l o k a l n e  —  c z a s e m 1 t y l k o  o b e j m o w a ł y  s z e r s z y  w i d n o k r e g .  

T a k  b y ł u  i wr j f e a s i e  o g ó l n e g o  z a m ę t u  w  K d s c e  z a  J a n a  K a z i m i e 

r z a .  Z n ą j i i  j e s t  p o w s z e c h n i e  r z e c z ą ,  ż e  w  t r a k c i e  w o ń j jn  k o z a c k i c h  

B H a n  C h m i e l n i c k i  z a m i e r z a ł  w y w o ł a ć  w  c a ł e j  P o l s c e  o g ó l n e  p o 

w s t a n i e  w ś r ó d  m a s  c h ł o p s k i c h ,  a l t y  s f Ł o rz a l j J I  j u ż  w t e d y  w o j n a m i  

i  w a ’& n ia m i  o H S n i z m  R z p l t e j  p o l s k i e j  z g n ę b i ć  o s t a t e c z n i e .  W  t y m  

c e l u  w ń a a ł  t y s i M j j  e m i s a r y u s z ó w  d o  P o l s k i ,  a b y  c i  p o d b u r a j y h  

c h ł o p ó w  d o  ł J w s t a n j a .  W  n i e k t ó r y c h  c z ę ś c i a c h  k r a j u  z a m i a r  t ą n  

s i ę  u d a ł  —  m i e d z y  i n n e m i  i  n a  p o d k a r p a c i u ,  —  g ł ó w n i e ,  w  N ó -
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G  P a w i ń s k i  „ Ź r ó d ł a  d z ie jo w o  t .  X I Y .  p a g .  1 4 8 .  
'J . E o c z n i k i  J a z o w s k i e  w '  X T I I .  i  XVrl I I .  w i e k u .
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w H a r s M y ź n i f . .  T a m  n i e j a k i  K l a p i e r s k i  p o d o b n o  n a t u r a l n y

s y n  W ł u d y g ł a w a  I V .  w y w o ł a ł  g .  a p o w 7s t a u i e f b  o S a n o w u ł  s p m ę k  

H R s o r s z t y n .  N a J E S t e m  P o d h a l u  z a w r z a ł ó ,  a  t o  o g ó l n e  p o d n i e c e n i e  

p r z e d o s t a w a ł o  s i ę  i d o  k r e s u  i n u s z y ń s k i ^ o .  U w ł a s z c z a  r o z b ó j n i c y  

i ł o t r z y k i ,  j a b i e l f  w ie f le  t u  g J B w a ł o ,  z a m i e r z a l i  w y k o r z y s t a ć  s y -  

p o w s z e c h n i e *  g r o ź n a .  S z c z u c i e m  ó w c z e s n y  b i s k u p  I f r a k o w s k i  

( l e n i b i e k i  z a p o b i e g ł  w  c z a s  n i e s z c z e ś . g iu  —  w z m o c n i ł  w s z ę d z i e  

. s w y c h  d o b r n ę l i  s t r a ż e  —  k r e s i e  m u s z y ń s k i m  z w o ł a n o  p o s p o 

l i t e  r u s z e n i e .  '2Ja p o s k r o m i e n i e  b u n t o w n i k ó w  w yftl  i ł  G e m b i c k i  s w a  

n a d w o r n ą  w o j s k o  i  m i h c y ę  w  z n a c z n e j  l i c z b i e .  P r a ł a  w  t e i ł i  u d z i a ł  

i d r a g o n i a  m u s z y ń s k a .  D z i a ł o  s i ę  t o  w  1 6 5 1  r .  p o d c z a s  w y p r a w y  

p o d  B e t d s t e e z k o  1) .

W  c z a s i e  n a j a z d u  s z w e d z k i e g o  z a  J a n a  K a z i m i e r z a ' ,  g d y  S z w e 

d z i  c a l e  P o d g ó r z e  k a r p j i o k i e  p a l i l i  i  p p sk ę j sz y j i .  z d a j e  s i ę ,  ż e  A ln -  

' s ż 'y n a  z o k o l i c ą  j f t z o s t a ł a  n i e t k i r i e t s j ,  b o . ,  p o  w y p ę d z e n i u  S z w e d ó w  

■z N .  S ą c z ą ,  s k o r o  s i ę  z n o w u  w i e ś ń i  ro z e - s z ły  o z b l i ż a n i u  w r o 'g a ,  

f f j . m l  p & n  k a f j i t a h  C t iza  ( k o m e n d a n t - j j .  S ą c z ą )  p o  w y j ś c i u  G e r l i -  

c l u o w s k i e g o  z p i e c h o t ą  s p i s k ą .  p o s l a ń c a * x l o  M u s z y n y ,  d o  p a n a  s t a 

r o s t y  d o n o s z ą c  w c z e s n a  i p r o s z i f i  o p o s i ł k i .  P a n  s t a r o s t a  m u s z y ń 

s k i  c o  t e j i u  p r z y p a d ł  na, p o m g c .  P a n  Ż y l i c z  b y ł  w t e j b r  n o t m i s t r z a m  

p i E g l H y  n n i s z y  in sk i  e j 2) .  'W ó w c z a s  t o  ’$ t u s z y n i a n i e  z w o z i l i  n a  s u "  

z a m e k  B a m y ,  g o t u j ą c  s i ę  d o  o b r o i f e | | |

K i l k a d z i e s i ą t  l a t  p ó ź n i e j ,  j u ż  p o  w y p r a w i e  w i e d e ń s k i e j  w r a 

c a l i  P o l a c y  d.o d o m u  p r z e z  S p i ż .  A\T l i s t o p a d z i e  s p o t k a l i  s-ie p o d ,  B o 

l i m o w e m  z p u ł k a m i  c i ą g n ą c y m i  z P o l s k i  k u  W i e d n i o w i  —  t u  z  n o c 

l e g i !  a o d ł ą e z y ł  si.ę k r ó l  S o b i e s k i  o d  w o j s k a  i p o s z e d ł  n a  w ę g i e r s k i e  

n i i a s t | | z k o  P h i w i e c .  a  h e t m a n  J a b ł o n o w s k i  c i ą g n ą ł  n a  M u s z y n ! !  

z w o j s k i e m  d o  b i s k u p s t w a  k r a k o w s k i e g o  —  A l z i e  o d p r a w i w s z y  

k o ł o  g e n f i i a ł f t o  w o j s k o w e ,  a  w o j s k o w i  p o b r a w s z y  a s y g n a c y e  r o z e 

szły,,  # ę J c l i o m g - w . f e  n a  k o m s f s t t m C y e .  K r ó l  z a ś  z P ł u w ę a  j><j§z&lł 

d o  J u f e o w n i 3).

O d t ą d  b l i z k o  p r z e z  g a ł y  w i e k  ż a d n y c h  w z m i a n e k  o M u s z y n i t a  

w  l i i s t o r y i  n i e m a .  P o s i a d Ł « f l t , y l k o  n i e l i c z n *  l u ź n e  w i a d o m o ś c i ,  

w i f c  w  1 6 8 ©  „r.  o s i a d ł y c h  t u  m ie s z T iz a S  b y ł o  1 0 6 ,  p r i v i l e g i a t  1 , 

z a g r o d n i k ó w  n a  d S d a c h  p a ń s k ; ę h  i r o l a c h  6 , k o i u o r n i k o w  7 ,  k<j- 

w ą l ó w  3„ k r a w i e c ,  1 , r z e ź n i k  1 ,  s z e w c ó w  2 . w7 1 7 5 6  p ł a c i ł a  M u -  

t J S y a m  s , z b i e ż n e g o  i cźopoW O g< |d r{> ezn ie  z ł p .  2 2 0 .

11 L .  K u b *  „ S z k i c e  l i i s t .
2 ) M o r a w s k i  „ S z w e d z i  w  N o w y m  S ą c z u  w  1 6 5 5 .  d o ń  miGs. do  

„ C z a s u " .
3)  D y n f ę w s k i  „ P i a r y u s z  w i e d e ń s k i e j  o k a z y i .



S T A R O S T W O  M C  S Z T X S K .IE 41 7

D o p i m w  pi-Zy. teo ł fcn  “i s t n i e n i a  B z p l t e j  p o l s k i e j ,  w  c z a s i e  k o u -  

f o d e r a e y i  B a r H s i e j  w  1 7 6 0  r .  n f c z w a  M u s z y n y  w y s t ę p u j e  k i l k a k r o 

t n i e  w  h i s t f r y i .  J a k  w i a d o m o  k m ,n fe < le r |e i  B a r s c y  u s t ę p u j ą c  p M  

w o j s k i e m  r o a j t ó s k i e m  p r z y s z l i  a ż  w l  t e  s t r o n y ,  a  j c d ®  z e  z n a c z 

n i e j s z y c h  p i ^ z i H ć w  r o z b l T W b ó z  z a  T y l i c M i n  p o d  w s i ą  I z b y .  J e 

s z c z e  i  d z i ś  w i d n i e S  t a m  o k o ®  k o n f e d e r a t ó w ,  i p o m n i k  K a z i m i e 

r z a  P u ł a s k i e g o .  Z a c h o w i i ł o r f s ń f ?  z  t y c h  &ząs.j>w w i e f o  m a n i f e s t ó w ,  
w y d a n y c h  w  T y l i c z u ,  M u s z y j i e  i . M a s z y n c e .

P p a d e l  k o n f e d e r a c j i  B a r s k i e j  i p o d z i a ł - P o l s k i  z b l i ż a ł y  s i ę  

s z y h k o .  - N a d s z e d ł  r o k .  1 7 7 & .  W  n i a j u  t e g o  r o k u  o t r z y m a ł y  w o j s ] »  

:'l # s f r y a c 8 e  r o z k a z  w k r o i i z e n i e  w  p o g r a n i c z n e  p o w i a t y  p o l s k i e .  W o j 

s k o  a u s t r y a c k i e  w k i ó c z y ł o  z d w ó c h  st ro f j j  o d  S z l a s k a  i o d  p o ł u d n i a  

w  P o d k a r p a c i a  d o l i n ą  P o p r a d u  i  w ą w o z e m  d u k i e l s k i m .  W ł a d n i e  

w  t y m  ( S f e j e  s t a ł  z n a c z n y  k o r p u s  k o l i f e d e r a c k i  n a d  n n  g t r a n i c ą  

w ę g i a r s k . a  z a  D u k l ą ,  p o d  d o w ó d z t w e m  E a d z i m i i l s k i o g o ,  m a r s z a ł k a  

■ n o e k i e g o ,  Z y b e r k a ,  m a r s z a ł k a  i n l ł H f e k i e g o  i i n i r B j l 1) .  J K ro k  

W s t ę p i t y  w  t y c h  s f E B a d R ,  u c z y n i ł  m a j o r  P a b r i ,  H o r y  z r ę c z n i e  w y 

p a r ł  k o n f e d e r a t ó w , - t i  ą | fu i  z a j ą ł  D u k l e .  N a s t ę p c a  j e g o ,  l i r .  K l e b e r ś #  

b c r g  p o s u n ą ł  s i ę  d a l e j  i z a j ą ł  d z i s i e j s z e  p o w i a t y  j a s i e l s k i ,  g o r l i c k i  

1 i g r y b o w s k i .  I n n y  j e s z c z e  o d d z i a ł 1 w k r o c z y w s z y - d o l i n ą  P o p r a d u  z a 

j ą ł  p o ł u d n i o w e  s t r o n y  p o w i a t u  s ą d e c k i e g o ,

O k u p a c j a  p p s f c g p o w a ł a  t a k  s z y b k i m  k r o k i e m ,  ż e  w  s i e r p n i u  

1 7 7 2  r . ,  w i l c  l e d w i e  w  3  m i e s i f c c e  M  r o z p o c z ę c i u  t e j  k f u ju p a n i i  

A n s t r y f e  z n a l a z c a  s i ę  j u ż  w  p o s i a d a n i u  e a w j  d z i s i e j s z e j  G a l i c j i .  Z  t ą  

c h w i l a ,  i U o s z y n a ,  j a k  i p r a w i e  w s z y s t k i e  d o b r a  b i s k u p s t w a  k r a -  

k o w ś k . o g o  z p r a w e j  s t r o ń y  W i s ł y  l e ż ą s e ,  p r z y p a d a j ą  f fa  r z e c z  s k a l p u  

a u s i . r y a c k i l g o .

. T u r y s d y k c y a  b i s k u p a  k r a k o w s k i e g o  t r w a ł a  t u  j e s z c z e  9  l a t  d o  

| 7 b g ,  r . .  k i e d w  t o  k s .  J a n  D u v a l  z o s t a ł  a d m i n i s t r a t o r e m  t^ j  c z ę ś c i  

W s k u t e k  c h o r o b y  b i s k u p a  S o ł t y k a ,  a  o d  1 7 8 3  r .  b i s k u p e m  n o w o  

z n i e j  u t w o r z o n e j  d y e c e z y i  t a r n o w s k i e j 2) .  IV  M u s z y n i e  u t w o r z o m b  

g a r  K i j  d l i j j p ó w  p a ń s t w o w y c h  n a d  c z ę ś c i ą  t y c h  w ł o ś c i ,  k t ó r e  t w o 

r z y ł y  d a w n i e j  k l u c z  m u s z y ń s k i .  D z i ś  m i a s t e c z k o  t o  l i c z y  3 . 0 0 0  

m i e s z k a ń c ó w ,  w  j a m  1L  Ż y d ó w .  B u s i u ó w  l e d w i e  t y l k o * k i l k a  r o 

d z i n .  l i e r t )  m i a s t a  —  i n f u ł a  n a  k s i ą ż c e  w  p o l u  p ą s o w e m .

Z  a b y  t l e  i.  T y c h  j e s t  n i a j w i e i e .  W  p i e r w s z y m  r z ę d z i e  w y 

p a d a  z a l i c z y ć  d o  | i | h  k o ś c i ó ł ,  r u i n y  z a m k u ,  r a t u s z  i s t a w  b u d y 

n e k  z w a n y  K a m k p i f b ą .

T)  A te iif iim  w a r s z a w ,  r .  1 8 8 0 ,  j f a g .  19 — 5 0 .
2) L .  Z a n w i c z  „ B i s k u p s t w o  k r a k o w s k i e 11.
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I\ o "ś e  i ó l .

D z i s i e j s z y  k o ś c i ó ł  w  M u s z y n i e  p o c h o d z i  z X V I T .  w i f f i u .  P i e r 

w o t n i e  b y ł  t u  k o ś c i ó ł ,  z a ł o ż o n y  w  1 3 2 0  r .  p o d  w o z w a n i f e m  śav. 

J ó z e f a ,  k t ó r y  t o  p a t r o n a t  d l a  t u t e j s z e j  p a r a f i i  p r z e c h o w a ł .  się. p o  

dsSś  d z i e ń -  P r ó c z  t o g i } ' b y ł a  i k a p l i ^ k a ,  iiH>y m n i e j s z y  k o ś c i ó ł e k  

w  z a c h o d n i e j  s t r o n i e  m i a s t a  w  p o b l i ż u  d z i s i e j s z e j  u U e y . w i o d ą c e j  

z r ń l a s t a  n a  t j w w z e c  ko ln joA dy ,  w ~ y s ta w io f ta  g T z e z  D o m i n i k a n ó w  

k r a k o w  s k i e l i  ay p o ł o w i e  X I » .  w i e k u  p o d  w e z w a n i e m  ś \v .  M a g d a 

l e n y .  O b a  p i e B w o l n c  z a b y t k i  z n i s z c z a ł y  s k u t k i e m  p o ż a r u .  DsdsjLIaszy 

k o ś c i ó ł  d o t o w a ł  l u s k u p  k r a k o w s k i .  P i o t r  D e .m l i j k ld  w  1 6 4 9  r .  p o -  

tA v l a r d z - a j ą ™ n a d a j f ę  m u  o d  p o p r z e d n i k ó w *  j e g o  s o ł t y s t w o  A Y ie r c lw -  

m |  k s i ę ż ą .  O p r ó c z  | £ g o  m i e s z c z a n i e  m u s z y ń s c y  z o t t o w i ą z a n i  b y l i  

w e d ł u g  o r d y n a e y . i  z 1 | J K  r .  w y d a w a ć  t n t t - j f t z e m n  p l ó b a ^ o w i  d z i e 

s i ę c i n ę  s j^opow  ą. z r ó l  l e g n i a w s k i c h ,  g d y ż  u p o s a ż e n i e  k o ś c i o ł a  b y ł o  

t u  p i o n ^ t u i e  b a r d z o  l i c h e .  N a s t ę p e a  ( ł c m b i c k i c g o ,  b i s k u p  A n d r z e j  

T r z ę b i f c k i  w y d a ł  d l a  k o ś c i o w  . m u s z y ń s k i e g o  ay 1 6 5 9  r .  n a  n o w o  

a k t B - r g k c y j n y  i d o t a c y j ^ y .  n a i u i ę ń  Avggi e l i t y  z a ł o ż o n p  3 .  l i p c a  1 6 7 6  

r o k u ,  l e c z  b u d o w a  j e g o  w s k u t e k  ś m i e r c i  b i s k u p a  z a ł o ż y c i e l a  p r z e 

w l o k ł a  s i ę  i  aop.ii. tro p o d c z a s  w f f iy t j f e y i  w 1 7 2 * L r . ,  p o d j ę t ą  z e s ł a ł a  

n a  i io a y o . a  w  j y . ‘28 r .  l>vł j u ż  k o g d i ó ł  ay c a ł o ś c i  A A 'y b u d b w a n y  

i  w  1 1 4 9  r .  p r z e z  A n d r z e j a .  Z a ł u s k i e g o  p o ś w i e c o n y .  D o  d z i ś  d n i u  

z a c h o w a ł y  siB p o r t r e t y  z a ł p ż y e i e l a  j  śaa i f « p . e g o  k o ś c i ó ł .  S w r i a t y j i i a  

z b u d o w a n a  w  k s z t a ł c i e  k r z y ż a  p r o s t o k ą t n e g o  w  s t y l u  w ł o s k i m ,  l e c z  

n i e  d o . c h o w a ł n  s i s  w  p i e r w o t n y m  s k ł a d z i e ,  g d y ż  z n a j d u j a / f e  s i e  p o  

leA\ro j j f c t r o u i e  p o d o b n e  s k r z y d ł o ,  j a k  p o  praAYcj, u l e g ł o  z n i s z c z e n i u  

s k u t K i e m  o l b r z y m i e j  p o w o d z i  n a  p r z e ł o m i e  w i a M l w  X V f l J .  i  X I V

m i l J P p le l^ a f l i i  d o c h o w a ł y  s i ę  p o  d z i ś  d z i e ń  m e t r y k i  u r o d z e 

n i ^ .  c h r z t u ,  ś m i e r c i ,  p r z y j ę c i a *  noAYjęth p a s j l f t a n ,  k t ó r z y  p r z e s z l i  

z o b r z ą d k u  g r .  k a t .  n a  r z y m .  k a t .  M e t r y k i  t f l  p o c h o d z ą  z? d r u g i e j  

p n i o w y  AYieku X V I I .

N a d t o  ay a r e l i .  k a p .  k r a k .  d o c h o w a ł y  s i£  a k t a  k i l k u  w iz f f l a c y j  

J ( y e c J “z y i  k r a k o w s k i e j ,  ' n a j s t a r s z y c h  n a l e ż ą  a r i j H A c ć a  za# J f ,  E a -  

d z i w i l ł a  z  1 5 9 4  R k u  i w i z y t a e y a  K r a y f e t o f *  K a z i m i e r s k i e g o  z 1 5 9 6  

T o k u  1 ). Q  k o ś c i e l e  m u s z y ń s k i m  m a m y  t a m  n a s t ę p u j ą c e  A r ia n o m  li

ś c i  : „ ł & c l j f e i  P a r p c h i a l i s  l i ^ i e a  t i t .  13. M .  Y i r g m i s  c o n s e c r a t e .  

I n r i s p a t i - o n u s  I l l u s t r i s B m i  D o m i n i  E p . i s e o p i  ( J r a e r a n  . . . I t e m  ha?bót  

a r g e h t u m  C a l i g e m  a r g e n t e u m  u n n m  e t  c u m  r i m o s m n  i t a .  r p i o d  an t je  

i n  e f e c e l e ^ L ' a i ’f c f f ipo r t ie i .  s i m i l e m  e t  p a t i n a m  c r u c e m  [ o t .  m i n i i m s

,Ł3 A r e k .  k ą p .  N r .  6 5 .  s t r .  1 4 4 .
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p a r i q j n  a r g e n t e u m  c u m  p e c u r  p l u b e o  m o n s t r a n t i a f i i  l i g a e a m  s i g e

m e l e h i S b d e h o .

T la ec  E c t B w i a  l i a b e t  s u m n  R e t o r e m  B a r t l o m e u m  d e  B o -  

d z a .u e in .

D o m  w z g l ę d n i e  d o b r y  i 5 o g r o d ó w .

D e m  I m p e t  B o m u i n  p r o  f e c t o r e  s o h o l a e  b o n a m  c u m  l i o r e o  —  

c e n s u  a n n o .  a  s i n g u l i s  o p p i d a n i s  j p w i o r  g r o s s o r u m .  A d  P a r o -  

c h i a m  p e r t i n e t  i m i e n n i  o p p i d u m  . M u s i m a h

W  i z y  t  a  c  y  a  M  i k  o ł  a j  a  W  ą  s o w  i c z a ,  a  r  c  l i  i d  y  a  k  o « a  

s ą e l e c k i e  g  w  1 6 1 8  1) .

M u s z y n a .  S ą  2  d r e w n i a n e  k o ś c i o ł y  —  j e d e n *  d a w n y  za  

m i a s t o m ,  d r u g i  n o w s z y ,  w y b u d o w a n y  z a  Tl. M a c i e j o w s k i e g o  i i i e p o -  

ś w i e e o n y  —  m a j ą c  3  o ł t a r z e  n i e p o , ś w i ę c o n e .

P l e b a n : Z y g m u n t  P i s k p z a w s k i  —  u p o s a ż e n i e :  w i e ś  W i e r 

teł] o m l  a.

W  i z y  t  a  ó y  a  J  ó z e  f  a d  e Z s U H  i c a  y  n  J  o r  d a_n a , K a n o  n  i k  a  

i *A r  c li i d  y  a  k  o n i  s a n d .  w  1 * 2 3  r o k u  —  12 .  g r u d n i S 2) !

l\I u  s z y  n a :  K o ś  c i ó ł  ś w .  P  K w  |  a .

.Do w i z y t a c y i  t e g o  k o ś c i ó ł a  p r z y s z ł o  w  5 T » i  r . ,  k t ó r y  d r e 

w n i a n y  i R a r y  z b u d o w t a n y  b y ł  p o d  w e z w a n i e m  ś w  M a r y i  M a 

g d a l e n y .

P r ó c z  t ę g o  b y ł  j u ż  k o ś c i ó ł  n o w y  —  i n u r o w a n R  —  u f u n d o 

w a n y  p r z e z  A .  T r z e b i c l r i u g o .

W  z a k r y s f y i  ' s t a r e g o  k o ś c i o ł a  b y ł y  s p r z ę t y  k o ś c i e l n e  n a s t ę 

p u j ą c e :  m o n s t r a n c j a  s r e l u m a ,  c z ę ś c i ą  p o z ł o c i s t a  —  k i g l i c h ó w  s r e 

b r n y c h  z ł o c i s t y c h  z p a t e n a m i  4  —  k i e l i c h  s r e b r n y  z ł ó d k ą '  i j t j j  

i e c z k ą  s r e b r n e m i  —  l a m p k a  s r e b r n a  —  a m p t i ł & k  d w i e  —  k r z y ż  

■ s r e b rn y .

S r  e  l i r  o n a  M i e l  k i m  o ł t a r z u  —  I ł o r o n  s ś e b r n y c h  z k a 

m y k a m i  z ł o c i s t y c h  2  —  p u s z k a  s i e b r n a  z k r z y ż y k i e m  z ł o c i s t y m .  -

S r e b r o  w  , Q i ł t a r z u  11. M .  K o r o n  s r e b r n y c h  z ł o c i s t y c h  

z k a m y k a m i  d w i e  —  A n i o ł k ó w  n a  b l a s z e  s r e b r n e j  w  s z a t a c h  z ł o 

c i s t y c h .  2  —  ś w i a t  I f e f e r n y  z ł o c i s j i r  —  p a s e k  s u f e b r n y  w p ó ł  z ł o  S I

D Ar(-h k a p .  N r .  3 9 . ,  K r .  1,5 S — 1 6 J .  
2J A r e k .  k a p .  N r .  L X .

2 7 *



4 20 P B Z E 4Y O D N T K  K A L JK O W Y  I  M T E B A G K t

s t y  —  s e r c a  w i ę k s z e  i m n i e j s z o  4  —  t a b l i c z e k  s r e b r n y c h  1 4  —  

k r z y ż y k ó w  m a ł y c h  s r e b r n y c h . . J  —  o b r ą c z e k  4  —  p i e r ś c i o n e k  

i s t o p k a  s r e b r n a  —  l i e r l o  s r e b r n e  z ł o c i s t e  —  p e r e ł '  r iS ł i  3 —  f o l  

m u  z s r e b r n e m u  b l a s z k a m i  3  n i c .  —  p a c i o r k ó w  b i t k s z t y n o w y c h  

n i ć  —  p a c i o r k ó w  r ę ż l i y c h  1 3  —  i  i n n e  d r o b n e  r z e c z y  m n i e j  w a r -  

Tsasc inwe..

S r e b r o  n a  o 1 1 a  r  z  ii ś  w . A n t o n i e g o .  —  K o r o n a k  

p r o m i e n i l t y c h  s r e b r n y c h  2  —  l i l i a  i  s e r d u s z k a  2  s r e b r n e .

N a  o f i M r z n r S i f ' -  S e b a s t y a n a  —  K o r o n k a  s r e b r n a  z ł o 

c i s t a  —  s t r z a ł e k  s f e b r n y c b  z ł o c i s t y c h  3 —  r e l i k w i a r z ó w  i o b r a z 

k ó w  ’4.

O r n a t y  r ó ż n e  —  o r n a t ó w  b L n c h ,  l a m o w y c h  z s z t y c h e m  

4  — o r n a t ó w  c z e r w o n y c h  5  —  z i e l o n y c h  2 —  f io ł  o to  w y  c li  *  —  

c z a . r n y o h  3  —  w s z y s t k i e  ze  s t u ł a m i  i m a n i p u h t e a m i  —  M u ł  z b y 

t n i c h  4 .

K j . p ' y  i a n t e p e d i a '  —  K a p a  a t ł a s o w a  w z o r z y s t e  1 . — z i e 

l o n a  1 . —  c z a r n a  1 . — j ^ e p e d i a  j e d w a b n y c h .  f n a . t . | r y a l n y c h  0 4 . —  

v e l a  r ó ż h o g o  k o l o n i  | 1  —  b u r s  1 8  —  p a l  2 $  —  k o r p o r a ł ó w  1 8  —  

p u r y f i k a t ę r z ó w  1 0 .

A l b y ,  o b r u s y  e t  e a e t e r a  —  A l b  1 2  h u m e r a ł ó w  1 0 .  —  

k o m ż y  z  W r o n k a m i  ó  —  k o m ^ s & o k  8  —  o b r u s ó w  .28 —  r ę c z n i 

k ó w  9 6  —  c h u s t e k  5  —  p a s ó w  j e d w a b n y c h  ó —  p r o s t y c h  4  —  

b i r i t ó w  s k ł a d a n y c h  —  2  n i e s k ł a d a n y c h  —  k i l i m ó w  3 —  s u k n a  

n a  g r ą s R y  H  —  f i r a n e k  i w k i A o w ^ d h  p 'a r a  — a d a m a s z k o w y c h  2 —  

k i t a j l t o w y c h  2 .

M i e d ź ,  c y n a  i m o s i ą d z .  —  L i c h t a r z y  d o  w i e l k i e g o  o ł 

t a r z a  c y n o w y c h .  6  —  k r z y ż  c y n o w y  1 —  l i c h t a r z y  c y n o w y c h  2- —  

K i n p n ł e k  ( ć y n o w y c l i  2  p a r y .  — m  i s e e z e k _  c y n o w y c h  .2 —  B a s z a  ,nti 

w i n o  c y n o w a  —  n a c z y n i a  n® o l e j e , m y n o w e  k n b j f& a c k  c y n o w y  d o  

c h o r y c h  —  k o c i o ł e k  a d  e g f t e n s i o j H p  m i e d z i a n y  —  ś w i e c z n i k ó w  

m a ł y c h  m o s i ę ż n y c h  p a r  2  —  ł y ż e c j k a  p o b i e l a n a  —  d z w o n k ó w *  8  —  

l a f i t p a  m o j ś t e ż n a  —  d z w o n o T jz e k  m o s i ę ż n y  l f a  l a s c e  —  l a m p a  b l a 

s z a n a  —  i e l ^ o  d o  p i e c z e n i a  o p ł a t k ó w  —  c y r k u ł  ż e l a z n y  n a  l io -  

f e t y e  —  c y j k u ł  n a  k o m u n i k a t y  —  k r u p k a  n a  h o s t y e .  s ł o n i o w a  —  

K f j p i l t a .

P a r t  e s y  i i n s t r n  m e n t a  —  p a r t e s k i  .3 ,  w  p e r g a m i n  

o p r a w n ą  —  m ® >  —  p s a l m y  —  k o n c e r t y  p r z e z  P .  f l e r a ą | f e a  l ę g o -  

w a u e  —  o b o i ó w  b u k s z p a n o w y c h  p a r a  —  s k r z v p o ó w  p r o l t y e h  2 —  

s k r z / p e ę  r n d e f f l l c i e  ze  s m y c z k i e m  h e ł m n o w .  m  —  j a g o t  o  p 4 ś e i  

k ó ł k a c h  —  Y lo la  —  bu-s p r o s t y  c ł c z t e r c ^ h  k ó ł k a c h .

K s i ę g i  i  o j t e i  e  1 n e  i d o  k a z a n i a .  —  M s z a ł  w  k a r m a -
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z y u o w ą  s k ó r ę  i ' s r e b r o  o p r a w n y  —  p r o c e s y  o n  a ł  —  b i b l i a  ł a c i ń 

s k a  —  b r e w i a r z  i n  4 - o  —  k s i ę g a  z i e l o n a  i n  f o l i o  rlo K a z a n i a  —  

r y t u a l i k  m a ł y  c o r e m o n i a n u n  i n  8 - 0  —  o w a n g e l i k i  —  k a n t y e z k i  — 
m e t r y k i  3 .

E  c 0 1 e  s i  a  S  t .  J  o s e  p  l i  i.

Kościół ten przedtem drewniany pod wezwaniem św. Józefa 
Patryareby, nie poświgconj’, —  ołtarze 3 nie poświęcone —  pierw
s z y  m a  ł a d n y  w i z e r u n e k  ś w .  J ó z e f a  —  d r u g i  Ś w .  A n n y  —  t r z e c i

z n o w u  ś w .  J ó z e f a .

1 11 w  o n  t. a r  z ś w .  .T ó z e  f  n.

S r e b r o .  K i e l i c h  n o w y .  s r e b r n y ,  z ł o c i s t y  z  p a t e n ą  z ł o c i s t ą —  

l a m p a  s r e b r n a ,  ł y ż e c z k a  s r e b r n a  —  k r z y ż y k  s r e b r n y  —  g a l o n u  

s r e b r n e g o  ł o k c i  4 .  —  w o t a  w i e l k i c h  t r z y  —  w o t a  m n i e j s z y c h  5  —  

i t e m  3  n ó ż e k  s r e b r n y c h  4  —  i t c m  2  —  s z t u k i  r ó ż n y c h  1 m a 

ł y c h  i w i e l k i c h  2 .  —  N a  o b r a z i e  n o s z ą c y m  s r e b r a  s z t u c z e k  4  —  

k r z y ż y k  s z c z e r o z ł o t y  z  p r z e g r ó d k a m i  —  m e t a l i c z e k  m a ł y  z l o t y  

z  d y a n w n e i k a m i  p r z y  p e r ł a c h  —  p e r e ł  n i c i  8  —  p a c i o r k i  g a g a t -  

k o w e  —  i t e m  w i s z n i o w o .

O r n a t y  r ó ż n e  —  o r n a t  b i a ł y  z  z ł o t e j  l a m y ,  z  k o l i n r n  

s r e b r n ą  —  o r n a t  n o w y  ś w i ę t a  l n y  b i a ł y  —  i t e m  o r n a t  ó w  4  —  

s t u ł a  z b y t n i a  z i e l o n a  w  p r ą ż k i  —  d a l m a t y k  a t ł a s o w y c h  w z o r z y 

s t y c h  p a r a  etc '. . .

W ł a d y s ł a w  B ę b y n e k .

( f i ą g  d a la z y  n a s tą p i . )



„ L e c h i a  P s e u d o - F o c y u s z a “ .

(Dokyik-zonie.)

P l o n  p o s i e w u  s z k o d y  g r e e k ®  b y l '  o b f i t y .  N i e n a w i ś ć  i t y l k o  

n i e n a w i ś ć  k u  1 ' a e j n n i k o m  m o g ł a  u t r w a l i ć  n a  E b s i  p r z y w i ą z a n i e  d o  

W s c h o d n i e j  e ć ' r k w i .  W y s z y d z a n i e  ł a C i n n i k ó w ,  w s k a z y w a n i e  u s t a w i 

c z n e ,  ż e  t o  l ie re t j& py ,  k t ó r y c h  u n i k a ć  n a l e ż a ł o ,  z  k t ó r y m i  ż a d n e g o  

w s p ó l n i c t w a  i a p p e j  S t y c z n o ś c i  m i e ć  n i e  b y ł o  m o ż n a ,  d l a  k t ó r y c h  

t p l k o  w z g a r d a  i s t u i a ł a j  t o  ś w ie - t h a  b r o n  w  " z e r o k i c h  m a s a c h  s p o -  

ł d e f e e r i s tw a  r u s k i e g o ,  j a k o  d a r  m a i k ó w  n a  „ p o s r o m i g n i e  L a c l m w  

i  L a c i n n i k ó w 11, b o  t o  j e d n o  b y ł o  ’) .

' )  W  t y t u l e  p r z y t o c z o n e g o  n iże j  j e d h e g o  r ę k o p i s u  z k o ń c a  1 4  
l u b  p o c z ą t k u  1 5  w i e k u .  1’a w l 'o w  ' (S ia ra ,k te ry z u je  g o :  „ B M i .  g p o p u l u i -  
n i a a  p y .c o i ta a  I I jw io i i . r i iH „ im  JThxii u  .T a T in m . . .  c ocT aB uenH iu i . . .  b t .  n p e -  
■ m i  Loro-aaua)i,noit  P y c n  r ^ f .  n a  X I V  n  X 4 7 b. u p a i i o c i a u i e  (ir.ruo 
npĆ TaB jreuo  j i u p o i t a  n a  j r n u y  m, culiaoruTe.T i.HO, n a  H e i i a ó i J im y io  floptóy 
c i .  lio.u.eKimH. „ J l a T im c T B o r n .11 E r .  aĘ j$). —  W  S ł o w i e  T e o d o z e g o ,  
o k t o R m  w J P o iu i i i f t l iń m y  „ a  w i e r z e  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  i ^ a o i ń s k i e j “ s p o 
t y k a m y  si.f z i n n y m i  n a d p i s a m i  n a  r ę k o p i s a c h ,  n .  p .  „p  w i e r z e  w » -  
E s g s k i e j ć .  ł ł z j - j w  m o ż n a ,  ż j  w a  e f e s k i  j e s t  t u  t y l e ,  co p o g a ń s k i  ( a i m -  
log icff l i ie  j .a k  u  i r c k ó w ,  B a z i o ;  'L A k p o o ; ) .  J-%k i j p r e c y  clu~ześifi .jfcrtl  
w  p r z e c i w s t a w i e n i a c h  W s p o m in a l i  d a a m y ę h  IjT.ffienów, t a k  I l u ś  c h r S  

I p i j a ń s k a  m o g ł a  m ó w i ć  w  XI I .  w .  o W a r e g a o h  i w i e r z e  W a r e g s k i e j ,  
c z y l i  p o g a ń s k i e j ,  co z n o w u  bwto s y n o n i m ą m  w i a r y  n i e m i e c k i e j ,  ł a c i ń 
s k i e j ,  a  w  k o ń ( B  i lackiej- . I  t u  a n a l o g i d z i s l  w z o r y  c z e r p a n o  i>4 

k ó w  z a p e w n e ,  'W  i t a m  s p o t y k a m y , t a k i e  n a z W a n ia .  Z X1T. w i e k u  
c y tu j e  P i  c h i  e r  I. 3 t 4 6 : ‘ „ S t a t t  z u  s a g e n  : „ E i u  j r r i e e l i a  u n d  oin 

H p i o r “ , s a g t e  m a n  I g e m  e i n  : „ L i n  C h r i s t  u n d  e in  L a t e i n e r “ , 
b o  ł a c i n i u k  b y ł  w  o c z a c h  G r e k ó w  h e r e t y k i e m  n a j g o r s z e j  s o r ty  B o -  
d i a ń s k i j  w  r o z p r a w c e  O  n o u e r ;ax T .  i i o n w n  c i . n o isH a n c i to u  u y o . i m m o n  
óuó/iioTeK h (M ie n ia  Bn riMiiep. odm . uc*r. n g e p n u . p o cc . n p n  M ock.
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A  i ]»r<>ii t u  b y ł a  też, ł a t w a .  N i e  s p o s ó b  b y ł o  p r o w a d z i ć  d y 

s p u t  z a w i ł y c h  o d o g m a t y ,  w y k a z y w a ć  d l a c z e g o  i w  e z e m  z b ł ą d z i l i  

ł a c i u n i c y .  z b i j a j ą c  i c h  b ł ę d y  i s t o t n y m i  a r g u m e n t a m i .  .Do t a k i c h  

h a r c ó w  i  u t a r c z e k  n a w y k ł y  b y ł  w y s u b t e l n i o n y  m n y s ł  g r e c k i ,  l e c z  

m e  z n a ł  s i ę  n a  t e m  p r o s t a c z y  s o b i e  S ł o w i a n i n  r u s k i ,  k t ó r y  m a ł o  

s i C n a  t e r n  w s z y s t k i e m  w y z n a w a ł .  Ż e  t a k  b y ł o  r z e c z y w i ś c i e ,  d o ś ć  

w z i ą ć  k i l k a  p r ó b e k  z  l a t o p i . s u  N e s t o r o w e g o ,  g d z i e  a u t o r  p o p i s u j e  

•się s o f i s t y k ą  z a c z e r p n i ę t ą  z t e g o  r o d z a j u  p i s m  p o l e m i c z n y c h .  N a  

R u s i  n i e  m o g ł a  w y s t a r c z a ć  a n i  p o p ł a c a ć  b r o ń  s u b t e l n y c h  w y w o 

d ó w  i z b i j a l i .  T e m  m o g l i  s i ę  z a j m o w a ć  w y b i t n i e j s i  t y l k o  G r e c y .  

D i n  t ł u m ó w  z a ś  g r e c k i c h  i d l a  g r e c k i e j  K u s i  n a  k s i ą ż ę t a c h  s k o ń 

c z y w s z y ,  t r z e b a  b y ł o  p o k a r m u  o w i e l o  s t r a w n i o j s z e g o ,  b r o n i  w y 

o s t r z o n e j  i k a ż d e j  c h w i l i  d o  u d e r z e n i a  g o t o w e j ,  a  n a d o w s z y s t k o  

s k u t e c z n e j .  1 t y ł y  n i a  s p i s y  p o b ł ą d z e ń  ł a c i ń s k i c h .  I m  d ł u ż s z e ,  t e m  

l e p s z e ,  g o r z e j  b o w i e m  w y c h o d z i ł  n a  t e m  l a c i n n i k ,  g d y  w  k i l k u 

d z i e s i ę c i u  z b ł ą d z i ł  w y p a d k a c h ,  a n i ż e l i ,  g d y  w  o c z a c h  w y z n a w c ó w

y m t n .  M o s k w a  1 8 4 6 .  E .  T. n a  s t r .  3 5  p r z y t a c z a  : „ R o z m o w ę  j e d n e g o  
K o la k a  z M o s k w ą  n a  z a m k u  M o s k i e w s k im  A -o  1 6 0 1 ' ' ,  k t ó r a  n ; u n  p o 
n i e k ą d  i l u s t r u j e ,  że. i w  1 7  w .  L a c h  w  o c z a c h  p r a w o s ł a w n e g o  t ł u m u  
b y ł  a n t y t e z ą  c h r z e ś c i j a n i n a .  „ M o s k a l :  J a k l i  to b i e  n a z w is z e z e V  P o 
l a k :  O d p o w i e m :  I w a n  B o t o w s k i ,  z a o d n o ,  z a e h o c z e s z l i  z w a t  J a n .  M o 
s k a l :  C l i r e s t i a n i n  c z i l i  L a c h ?  P o l a k :  L a c h  i c h r e s t i a n i n .  n i e r o z u -  
nńo j  ż e b y m  b y ł  j a k i  R e s a r n i a n i n .  M o s k a l :  U m i e j e s z l i  c h r i s i t s e ,  bo 
ta z n a k ' w i e m  o h o ?  P o l a k :  W  i mi OtCft i S y n a  i D u c h a  ś w i e t o l i o b . .  
W  ogól o p r z e k ł a d ó w  p o d o b n y c h  w  c a ł e j  l i t e r a t u r z e  p o l e m i c z n e j  i w  i n 
n y c h  to g o  r o d z a j u  z a b y t k a c h  b e z  l i k u .  N i e  m a m  z a m i a r u  o m a w i a ć  te j  
l i t e r a t u r y  a n i  d a w n ie j s z e j  an i  n o w s z e j ,  c h o ć  i o n a  porusza ,  w  n ie jo t l -  
n tu n  c h o ć b y  p o ś r e d n i o  n a s z  t e m a t .  N i e  z a w a d z i  j e d n a k  c h o ć  o g ó l n i e  
w s k a z a ć  n i e k t ó r e .  W  l i t e r .  r o s .  w y c h o d z i ł y  i w y c h o d z ą  l i c z n e  p o l e m i 
c z n e  z a b y t k i  d a w n i e j s z e  i n o w s z e  n. p. w  R u s k .  i s to r .  b ib l .  P a m i ą t k i  
p o le m ,  l i t e r a t u r y  w  z a e h .  R u s i  H i l t e b r a n d t a  P  ( L - I D .  1 8 7 8 — 1 8 9 6  ; 
k s .  l i i .  t e ż  j a k o  t .  .19 ( 1 9 0 3 ) ,  t a m ż e  t .  (>. ( 1 9 0 8 )  z a b y t k i  d a w n .  k a 
n o n .  p r a w a  ( X I - X V .  w . )  d a l e j  w  A r c h .  j u g o  zu p .  R o s s i i  w y d .  O o lu  
h i e w a ,  w  k io s k .  G z te n .  M a r t y u o w a ;  p o n a d t o  zo b .  B i e n i e s z e w i c z a  W .  
N . ,  K o rn i  cza j  a  N i k i f o r a  1 9 0 3  i  D r e w n o  s t a w .  k o r m e z .  19015. ( P e t e r s b . )  
o ra z  G octza-  L .  TC. K i r e h e n r e e h t l  D c n k m i i l e r  A l t m s s l a n d s ,  E i r o h e n -  
r e c h t l .  A b h a n d l . ,  w y d a  w .  p r z e z  S t n t z a ,  zesz .  18. i 19 .  S t u t t g .  1 9 0 5 .  
w r e s z c i e  p r a c e  l i u r e i e w a  ( 1 9 0 4 )  S z a c h m a t o w a  ( o  p a l e i  i R i c d i n a ,  o r a z  
S a w y  i P l u t o n o w a  ( p o l e m ,  z a b y t k i  XI I I .  w . ) .  W s k a z u j ę  też  n a  s z e r e g  
p r a c  p r o f .  C y r y l a  S t u d z i ń s k i e g o  n a d  l i t e r ,  p o l e m . ,  o g łu s z ,  w  R o z p r a w .  
A k a d ,  U m .  w  K r a k o w i e  i Z n p .  T o w .  S z e w c z e n k i  (o P o c ie ju  i t .  d . ) ,  
p o r .  w r e s z c i e  p r o f .  B r i i c k n o r a  A l . ,  S p o r y  o u n i ę  w  d a w n e j  l i t e r a t u r z e ,  
K w a r t ,  l r is t .  1 8 9 6 ,  s t r .  5 7 8 — 6 4 4 .  P o r .  t e ż :  S u s z k o  A l .  „ H p n m i m m  
J,°  c r y . i i i i i  lia.^, tc k c t o m  J b u i i i i o y u i  w  Z a p .  'P ow . i m .  Sze.wcz. 1 9 0 3  
(t-  5 4 ) .  P o r .  t a m ż e  u w a g i  Iw .  F r a n k i  o n a z w i e  „ P a l i n o d i a “ .
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c e r k w i  w s c h o d n i e j . '  o b ś , r e z o n y  b y ł  k i l k u  t y t k o  R o d a m i  c z y  b o r ę - ’ 

k ł a m i .  T o  t e ż  z  c z a s f tm  s t r a c p ń o B l i c z b ę  ł a c i ń s k i c h  p r z c w i i i i e ń  —  

t y ł o  i c h  7, l a t y  u r o s ł o .  W i e d z i a ł y  w i ę c  .uwpsy g r e c k i e  i R u ś ,  ż ó  l a -  

c i m i i k  i o d H a r o t - y k i c m .  b o  p o & y  i n a c z e j ,  a n i ż e l i  p r a w o w i e r n y  < V  

r o g r ó d ,  ż e  s i ę  h e r e t y c k i e g o  t r z y m a  R z y m u ,  ż e  p r z y  k o t ń u n i i  ś w .  

u ż y w a  p r z a ś n i k ó w ,  c z w i  o p ł a t k ó w '  i t .  p  A r g u m e n t  b y ł  ł a t w y : 

t a k  n i e  c z y n i l i  p r z e d t e m  A p o s t o ł o w i e ,  n i ę  d a ł  t ę g o  C h r y s t u s  i t . p .  

T o  w  w a l j j ę  w y s t a r c z a ł o ,  a  n a s t r o j ó w -  i t ł u m ó w  o d p o w i a d a ł ®  z n a k o m i 

c i e  W p g ó l S  c l i o d z i ł ą k o  t o ,  a b y :  „ n i e  d o k t i z y w a t "  .a p o k a z y w a ł ’ z a -  

1 i ł u ż d ę i  i o  a , ł a t i ń s k a g o  z a p a d a 11 j a k  m o w i  P a w ł ó w  ( s t r .  a  m i a 

n o w i c i e  z e w n ę t r z n e  r ó ż n i ę t .  rv o b u  k o ś c i o ł a c h .  E to z r tm ie  s i ę ,  _ż<), 

k a ż d a  r ó ż n i c a  t o  b ł ą d ,  a  n n  i c h  w i d e ą j ,  t o m  s i l n i e j  i j a s k r a w i e j  

w y r a ż ą  s i ę  h e r e z y a  J a c i n s k a .  P o l e m i k a f t p - k a  p o p ł a c a ł a .  J a s n e ,  ż e  w y 

ł a n i a ł y  s i r t  t a k ż e  i z a r z u t y  z f c d z o n e  w1 b u j n e j  f a n t a z j i  i  w y o 

b r a ź n i  K W i | § L e l i  l u l i  w1 i c li  z ł e j  .w o l i ,  j a k  n .  p .  w  „ S ł o w i e 11 Tap,- 

d ó / y g o ,  k ld i f e  p r z e ^ g n ^ t o  w s z S Ł l .k o ,  c o  n a  t e j  n i w i e  (fre.cy, z d z i a 

ł a l i .  C a ła .  w a j k a  G r e k ó w '  z ł a c i n n i k a m i ,  p r z e s z c z o p i o i i t n  n a  B u Ł z n a -  

l a z ł a  t n  g r u n t  b a r d z o  p o d a t n y ,  z w ł a s z c z a ,  ż e  i t u  u j a w m i S y  S ię  

w p ł y w y  z f B f f l d n i e ,  wT p i e r w s z e j  l i n i i  p o l s k i e .  D o w i a d u j e m y  s i ę  z r e -  

o  n i c h  z u s t  d o s t o j n i k ó w  g r e e k M i .

J t a k  n i o t r o p .  N i k i f o r ,  p i s z ą c  \ p i e r w s z y c h  l a t a c h  XII. w . 

d o  w ' g n ó m n i a n ę g o  k s .  J a r o s ł a w * *  S w i g t o p e ł k o w i c z a  ( f i  1 2 3 )  S y n a  

S w i e r o g t i t k *  I z a s ł a w d e z a ,  m a j ą c e g o  s i e d z i b ę  w  W ł o d z i m i e r z u  w o 

ł y ń s k i m ,  m o t y w u j e  p o ę ł a i ń ^ s w o j e  r a n ,  i ż :  „ f fiauM a l i a d s k a j a  w ' s u -  

s i d a c l i  ( w a r j .  s u  d a  e h )  .u  t e b e  j e s t ’. ż y W u s z e z e i - ż o  n a  n i e j  s u k  o p ł a 

t k i  s ł u ż a s z S S f ,  L a t y n s k o j e  p r i j a l i  u 6z e n i j e “ I) .  P i ś m  f t e d o b n y ć h  n a

■  Ł) O p o s ł a n i a c h  N i k i f o r a  oh. M a k a r  i j  l l c r o p i a  p y c o R o i i  n i p -  
Kiut, wwil z i'. 1 8 5 7 ,  l f o tó r s b i i r g  t. II s t r .  1 4 8  i in .  O m ó w i o n e  są  t u  
t r z y  p o r a n i ę  N i k i f o r a  do k j j  W ł o d z im ie r z a ,  f f p & a .  do _ n i e w i a -  
(lome!i'Q ks iee i if l*  i cło J a r o s ł a w a  iSwnatosławiofeia, k s .  m i i ro m ś k io g ®
( łOll‘6 — Pa r .  t a m ż e  s t r .  1 5 8 ,  3 ? 4 ,  1 ^ 4  8 ^ 0  o r a l w # .  I i .  z ' r .
I o o o ,  ;? t r .  A S ® 1 8 8 ,  1 9 2 ,  8 5 2  i  i n .  W  p o s t a n i u  do  k s .  „ n i e w i a d o -  

i n * g o “ p o d n o s i  M a k a r i j  s i o w r  : t a k ,  k a t  w  s u d a e l i  u  telli a ,  c z ^ d o  f l la -  
ż e n n o j e  i fjyn s w ie t a ,  j z j s f  z e m h a  L i a d s k a j a  ( Ł l s u a  . J a n e K a a j j  i ż iw m sz-  

B § i j £ , n a  n ie j  s ł n ż a t  n a  o p ł a t k a c h  i p r i n i a l i  la th isk o . je  u o z e n i j e :  t»  j a  
i z w i e s z l z a j n  f eb in ,  po  k a k o j  p i f tU in i e  o t s tu p i l i  t u b  od  S i a t ó . j ,  soborngjj, 
n p o s f d s k o j  C e r k w i Z  fyęjli s ł ó w ,  m ó w iT R lŁ b a r i j ,  m o ż n a  sio  d o m y ś la ć ,  
że  p o s -1 in ie  n a p i s a n o  z a p e w n e  do  k s .  w o ł y ń s k i e g o ,  feó t y lk o  u  niagO 
b y ł y  w e  ^ p a d a n i u  z i e m ia  l a d z k a  (ct> c,yp,axrj | lT>  B.TaAimi«, p o r .  w a r j .  
w  A s i d a Mi.  w  z n a c z e n i u  o l » ( v i ż f i i e  o d m i e n n e  i w a ż n o  d la  p o j j t ^ c z -  
n y e h  s t o s u n k ó w .  oh. j a k  jf ts t  w  p o s ł a n i u  do ks .  , .m ursfc iefepu) ,  t a m  się  
z n a j d o w a ł y  g r o d y  c z e r w i e ń s k i e ,  w z ię te  n i e g d y ś  P o l s c e  i że  ta in  b y l i  ci. 
k t ó r z y  użyW atj  o p ł a t k ó w ,  t. j .  l i c z n i  P o l a c y ,  k t ó r y c h  E Twii,idł z ' P o l s k i
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u s i  m o g ł o  b y ć  w i e c o j ;  i f e z  t y l k o  n i e k t ó r P  z n io b .  z a ę S o w a ł y  E i im  

^ ' ż m i i a u k i  o z i e S i i  „ l r i d z k i t / j 11, p o d o b n i ?  j a k  i p ó ź n i e j s z e  p i s m o  p r z y -  

P j f iy w a a te  m e t r o p o l i c i e  G a m b i a k o w i ,  & k t ó r e m  n a d n i i e i i i ł ę . m  j u ż ,  K a - 
ł a j d o w i e z ,  a  p o  n i m  I w p o w  i P a w ł ó w  w s p o m i n a j ą  o j a d n / i n  r « o j -  

p i s ? e  z k o ń c a  M V .  l u b  p o c z ą t k u  X V . w .  J o  k t ó r y m  w s p o n i i p a t e m  

. ] « )  w  k t ó r y m  A f a n e  b y ł y  t e g o  r o d z a j u  p i s m a  p o le rŁ iC z B C  z d a 

w n i e j s z y c h  k s i ą g : i f f l  p o s r a m ł e n i e  L a e h o w o m  i Ł k t y n a i S  k t ó r z y  

s i n  o d ł ą c z y l i  i o d p a d l i  o d  ń w i o t e j .  w i e l k i e j .  k a t o l i c k i e j  c e r k w i 1 ).

ks. Jaipstaw i ro B ed lił po Rosi (str. 188, za Karanizynem). Go sio 
zaś tyczy posiania do ks. murowskiego, Jar. Światop. (itr. lflej, któro 
dosłownie niemal w trdSei zgadza się z poprzednieln i zaezyftjSsię od 
słów: ..Ponieże, czado błażnnifc i synu swicta, zemlia Liaskaja (sHjdi 
JIncKaa:) w susieccidi u tebe jo s t'“ i t. d., sądził Makarij, że to n il 
mogło się stosować do ks. muromskiego, n któregii ani we wlaąanin 
oni w sąsiedztwie nie było żadnej .Jamnon t. e. lLo;n,i;oii 3eM.u1 
i tyoli, go przyjęli, wiarę llK-ińską (str. 192/3; tekst do ks. luuroin- 
ski^go nr. 10, str. 358 —360.). Ropo w (str. I n )  zitegąsza, że d w n .ti 
podobne posłania Nikifora jo tylko dwie ze]*sipB^wEte-ye jed lic*  po
słania : przyjmuje zdamy Makarij a eMlo woJ'v*kieg'o księcia, znajdując ]>o- 
kwiardzenie w jednym zbiorze z końca 16. wL gdzie. „Słowo" do „nia-j 
wiadomego ltaęeia1' ma nadpis : „Posłanie od Nikifora, mftrop. kijowa 
skiego do Jarosława, księcia Światojtełkowicza. w7 którego sąsiedztwie 
była Motnie ziemia ladzka. Rndflosi, że ten Książa,inógł być wskutek 
3flk> w stosimkac-h z łaeinnikami, że wiali: lat przebywąl w Fol,‘Sm
i t. p. Os*ba Jarosława Światopełk. ks. wołyńskiego ninioj znaUfi!1, zo-
« ł f e  zmieszana z Jarosławem SwiatosłnwitfzcUi, ks. Murom skini. do
•którego jednak nie jf ljjł pisać Nikifor, że w jego sąihedztwi.e/jćgt zrT-
mia ladzka (str. 1 1 $ . * fJor. warynnt: w7 sndacli, t. j. we władaniu,
oraz o jeńwątf iackioli nad Bęsią, Wiaty c *  i ł*dyiiTi()ze i t. p .) Por. 
•też ( i o ł  u b i ń s  ki  j t. 1. str. 85? i H r u s z e w s k  ij t. III., str. 48/} 
tost. wyd. 48(?)_*’ ,.« unneiioi iin^iurriiBii MHTpono.-ńrra, mo MOTimyc 
ftp ('.ycLû EBOM łiojjinu s .ila^oj.KOio 30*i®e.io (w'%st. wryd. dodanej: — 
or/ite iidiKJnBicTUi BUjruiiin i.'aT0 .iiirn:rr,naa . Por. także A b r a h a m  
Powstanie orgajiizacyi 1. str. Sft. 0. związkach małżeńskich Piastów 
z Rurykowiczami, ob. B a l z e r  0. Gongslogia Piastów, fraków ! 1895. 
Por. tamże tabelę na str. 560, gdzie na wiek XI. podaje są 4. tnkns 
związki rodzinne z ..Buską, na w iftk XTI.— i«L (Na str. 1 3 / /^ ro z p a 
truje związek rodzi liny córki Bolesława Krzywoustego z Wsewołodem
Dawidowiczem, księciem mnromskim z r. 1124).

1) „Ciii Kimra, euneaiia óuctt, .ua tp e c i na .Laa7 arseny A... na jpncpl 
menie iicTiiiiii|iufe iipiiUłicaanH.ui.uB XpiiCTian;wri>, na oójiiinenię -U na no- 
epaji.ienie .'Ihs-obojii, n .larm-iajn.... K a ł  a j cl o w i e z . llsMaTimuu ptmoiii- 
eimii e.KHieenctiiTn XII. bIikm. Moskwa 1821, str. 208, P o j i o w,  str. 
15o, E ą w łB w  , str. 2«3, Popasł7 (154) mówi o wielkiej liozbie ta- 
kieh dziw polejniejm foli, w ezasaeli zaś późniejszych, powstały spe
cjalne zbiory pism o łummiikaob. V XVI. i XVII. w. była już li-
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. p f e k p W c y in  w y r a z f e m  w p ł y w ó w  ł a c iń s k i , - . l i  .na H u s i  i w y p ł y 

w a j ą c e j  s t ą d  p o t r z e b y  o b r o n y  w  k i e r u n k u  o b w i n i a n i a  ł a a i n n i k ó w  

t o  w s p o m i n a n o  j u ż  S ł o w o  T e o t l o z e g o  o w i e r z e ,  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  

i ł a c i ń s k i e j , ,  k t ó r e  c i e s z y ł o  s i §  n a  R u s i  w i e l k ą  p o c z y t n o ś m ą  i p p -  

p u k f i m o ś c i ą .  D a w n i e j  p r z y p i s y w u m o  j e  ś w .  T e o c m z e r n u ,  i g m n c n o w  i 

p e e z e r s k i e m i i ,  z i w f i i e m u  z e  s w e g o  w r o g i e g o  s t a n o w i s k a  w o b e c  ł a -  

c i g n i k ó w ,  n o w s z a  j e d n a k  k r y t y k a  w i d z i  w  n i m  m n i c l i a  G r e k a ,  ż y -  

ją o fc g o  w  K i j o w i *  $  p o ł o w i e  X I I .  w i e k i j f  k t ó r y  d ł u ż s z y  c z a s  n a  

K u s i  p r z e b y w a ł  a u m i a ł  p o  s ł o w i m i s k u .  Ł ą c z o n o  t o  s ł o w o  d a w n i e j  

z  w y p a d k a m i  p o l i t y c z n y m i ,  z e  s t o s m i k a p n i  p o l s k o - r n ś k u n i ,  z a j ę c i e m  

K i j o w a  p r z e z  I i o l e s ^ a w a  B m i a ł ę g ® ,  h o  „ o Isl n a p e ł n i ł a  s m  ic l i  z i e 

m i a  ( .R l iś )  t ą  z ł ą  w i a r ą 11 ( P o l a k a m i ) .  N a l e ż a ł o b y  w i d z i e ć  w  „ W o w l | : “ 

p r a ^ t y ć ź l & e  n i e j a k o  w s k a z ó w k i  d l a  K i j o w i a n ,  j a k  .się l u a j ą  z P o l a -  

k a m i l  . o b c h o d z i e ,  a  rw ie m y ,  j a k  p o t e m  i c h  t a j e m n i e  m o r d o w a n o .  L e c z  

z  ty c jb  c z a s ó w  n i e  p o c h o d z i  „ S ł o w o 11, n i e  m o ż n a  w jtee  w i d z i e #  

w  n i c m f e t k  w y r a ź n y c h  w s k a z ó w e k  p o l i t y c z n y c h ,  o d z w i e r c i e d l a  j e 

d n a k  n a s t r ó j  d o  ł a c i n n i k ó w  w  XTT. w  1) .  K a e i n n i e y  d l a  , 3 / e p d o z a g a ,  

t o  j a w n i  h e r e t y c y ,  z k t ó r y m i  p r a w o s ł a w i u  c h r z e ś c i j a n i e  n i e  p o -  

w j i t e i  m i e ć  ż a d n y c h  s t o s u n k o w y  z a k a z u j e  g ó r k i  z a  n i e b  w y d a w a ć  

i u  n i c h  ż o n y  p o j m o w a ć ,  s i e  z n i m i  n i e  b r a t a n o ,  n i e  c a ł o w a n o ,  

z j e d n e j  m i s y  z n i m i  n i e  j e S z o U o ,  a n i  n i c  p i t o ,  a j ^ d y b y  s l g  t o  

s t a ł o ,  b y  j r i i s ę  u m y t o  i o c z y s z c z o n o  m o d l i t w ą ,  ł)o a n i  n i e p r a w o -  

w ' i e v n i  i n i e c z y ś c i 2) .

•s/.ba p o k a ź n a ,  p r z y p u s z c z a ,  że  zbiolry t a k i e  p o w s t a w a ł y  j u ż  od X I  \  w .  
j f lk  u. p .  R n ,  o k tó r y m  w s p o iu u i c J i ś i n y ,  a  w  k t ó r y m  j e s t  te .v /e  ł ' Ht 
m ś i j .  J a n a  I I .  do  p a p .  K le m e n s a .  Pjm\ te ż  P p w ł o w  3SD , S o 7 — 3 £ 3 ,  
dod .  '5 i 3 5 5  — 3 7 2 .

r ) P o p o w  ( 7 8 )  z w r ó c i ł  u w a g ę  u a  d w a  m o m e n t y ,  g d y 1 ' „ S ł o w o 11 
m ó w i ,  a b y  „ I z a ś f n w 1 s t r z e g ł  pi p r z e d  k r z y w o i f r r e ru y n i i  i u n i k a ł  ich  
d z i e ł . w s z y s t k i c h ,  bo  c m  n a p e ł n i ł a  s ię  i c h  z i e m i a  l u d ź m i  tej  w i a r y ,  
o r a p  atJh k s i ą ż ę  n ie  c h w a l i ł  c u d z e j  w i a r y ,  bo k to  c h w a l i  o b c a ,  ten  
g a m  sw rf ją ,  a  k to  z a r a n i e  c h w a l i l i  s w o ją  i c u d z ą ,  t a k i  d w u w i e r e a  
b l i z k i  jefct h o r e s y i .  L i n n t e z e n k o  w i d z i  t u  L a c h ó w 7, lc tó rźy  w ł a ś n i e  k i 
jó w 7 zjpjoli. Z a z n a c z a m  j e d n a k ,  ‘że  p i s a r z  t e n  j e s t  z d a n i a ,  że  w  l a t o p i -  
sjicdi n ie  m o ż n a  w i d z i e ć  n i e n a w i ś c i  i w r o g i g o  s t o s u n k u  w z g l ą d e m  L a -  

I w B w ,  że  n i e  s ą  t a m  on i  z w a n i  h e r e t y k a m i ,  a  d w a  o s t r e  ' s t a r c i a  za  o b u  
B o l e s ł a w ó w 7 p . p ż e d s t a r m n o  *ą w  n ic h  o l i j l k t y w n i e ,  d l a  I t e ł e s l .  ( l l i ro b r .  
n a  w e t  p r z y c h y l  ni o . 1 W i d z i  w  la to p isac th  ,gdzwTiH,reiQdleine p a t r z e n ia ,  n a 
r o d o w e g o ,  n i e  p r z e n i k n i ę t e g o  j e s z c z e "  , .m o n ą s z e i * o j  w r a ż d e u  k  l a t i n -  
s t w u “ ( 7 ) .

3)  P o r .  u  H ś w ł o w a  2 3 1 / 2 ,  u P o p o w a  6 9 ;  z a r z u W J p e ł n e  zło-  
i j a d u  t a m ż e ,  oh. P o  p o  w  7 7 .  K i o f t f i a y ł  ó w  T e o d o z y ,  oh.  l j  o M -  

b i  i i s l i j  I .  8 5 9 .
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O p i s a n i e  t y c h  s t o ą B i k ó w  n a  R 'u* i  m a  n a m  H H i ż y e  d o  z r o -  

z u m i e u i a  i w y j a ś n i e n i a ,  s k ą d  i j a k  d o s t a ł a  s i a  L e e h i a  d o '  O i m s M  

ln in .  P i ^ f ś z ®  t u  o n a  n i e  z Z a c h o d u .  n i e  z  w i r e m  p i s m  p o l e m i 

c z n y c h  z j j p h p d n i c h .  l e c z  d r c p n  n a  K u ś .  D u c h o w i e ń s t w o  g r e c k i e ,  

w  o l i w i l i ,  k i e d j M o M o g r ó d  z e r w a ł '  z  R z y m e m ,  z w r ó c i ł o  b a c z n ą  uw  a g o  

(fta k r d s y  z a c h o d n i o - r n s k i e ,  g d z i e  g j f i e k a  R u ś  ż y ł a  w  s i o s n n k a c h  

c i ą g ł y c h  z ł a c i ń s k a  P o l s k ą .  T u  s t a r c i a  m u s i a ł y  w y h i k s j ą c .  1 z j e 

d n e j  i z d r u g i e j  s t r o n y  n i e  b r a k ł o  l u d z i ,  e o  c h c i e l i  i s t a r a l i  s i ę  

p r z e k o n a ć  s t r o n o  p r z e c i w n ą  i p o z y s k a ć  d l a  s i e b i e ,  a  . g d y k y  s io  t o  

n i iw  u d a ł o ,  t o  p r z y n a j m n i e j  c h o d z i ł o  o o b r o n ę "  i o c h r a n ę  s w e g o  

u d z i a ł u  p r z e d  w p ł y w a m i  d r u g i c h .  O b j a w e m  t a g f f s t a n o w i s k a  t o  w a l k a  

i p o t ę p i a n i e  p r z e c i w n i k a  —  b r o ń ,  j a k ą '  d a l i  G r e c y  m i e s z k a ń c o m  

I |H s i ,  k Ę l d y  p i s m a  i c h  p o c z ę t o  p r z e k ł a d a ć  n a  j ę z y k  s ł o w i a ń s k i .  

V p o c z ą t k a c h  w a l k a  tt i  b y p ł W ®  t r u d n a ,  b o  . p i s m a  j a k i e  s z ł y  n a  

% ś ,  dgy.lv p o  g r o n k u  p i s a n j !  d n p ie J ro  p ó ź n i e j  w  p r z e j a d z i e  s ł o w i a ń 

s k i m  m o g ł y  l i c z y ć  n a  w i ę k s z e  r o z p o w s z e c h n i e n i e .

N i c  d z i w r f b g o ,  ż e  z \ .  r o c z n i e  u w a g i  n a  P o l s k ę ,  d o s t i # c z a  G r e 

k o m  a r a i H ł i m t ó w  d o  w a l k i  z Z a c h o d e m .  Z a f z u e j m o  l i i c i n n i b o m ,  t ó  

P o s t  W .  z a c h o w u j ą  r o z m a i c i e ,  a  o t o  k s i ę ż a  i  i i n i s i  g r a c c y  z R u s i  

z a c h o d n i e j  w i e d z i e l i * ^ *  w  „ L e c h i i ” } i o s z c z | ł p r z e d  W i e l k a n o c ą  p r z e z  

d z i e w i ę ć  t y g o d n i .  M ó g ł  o t e i n  u s ł y s z e ć  a u t o r ,  n f c ż e  o d  d r u g i . e h ,  

k i e d y  tji b y l i  w  t a m t y c h  s t r o i ł f e h ,  t i M J ł j  u w a ż a ł  ,zh s t o s o w n e  w s p o 

m n i e ć  w  m r z n c i o  2 4 - y m  i o p o s t a w i  w  L e c h  ii  z a c h o w y w a n y c h .  

P o d o b n i #  i  M ik i  J o r  z a r z u c k  l u d z k i e j  z i e m i ,  ż e  w  n  i e j  E t y  w a j a l  oj i ł a t -  

k ó w .  Z e  ź B d e ł  r u s k i c h  m a m y  z r e s z t ą  d o s y ć  m ę t n o  w i a d o m o ś c i ,  że  

i w  g r a n i c a c h  l u d z k i e j  z i e m i  m \  ijfi l i  .s ię  g r e c i f i  m n i s i ,  j a k  ń . j  p .  

m n i c h ,  c o  w r a c a j ą c  z „ g ó r y  ś w i ę t e j '1 n a  R u ś .  z a j ś ć  m i a ł  i  d o  L a - '  

c h ó w ,  g i l z i e  p o s t r z y g ł  n a  m n i c h a  W ę g r z y n a  p o j m a n e g o  w  n i e w o l ę  

i  $ c i B g £  w  s i d l l r e h  p i d t t j p j  iL a fch o W icy .  S ą  t o ż  i i u r ib  p o ś r e d n i e  

w s k a z ó w k i ,  k t ó r e '  p o z w a h y ą  p r z y p u s z c z a ć ,  ż o  o b r z ą d e k  g r o d k i  m i a ł  

w y z n a w c ó w  i  w k r a i n a c h .  p o g r a n i M i  r u s k i e g o ,  n a l e ż ą c y c h  d o  P o l s k i .

W  t e n  s p o s ó b  d o s t a ń  s i ę  m o g ł a  „ P ę c l i i a 11 d o  O p u s c u l u m  

w  X I .  w . ,  k i e d y  d o k o n . a ł  s i ę  j u ż  o s t a t e c z n y  r o z ł a m  k o ś c i o ł ó w .  G e 

n e z y  J L f c h B '  w  O p u s c u l u m  s z u k a ć  m p l n a  t y l k o  n a . t l e  w a l k i  w p ł y 

w ó w  Z a c h o d u  i W s c h o d u  o z a b ó r  d u s z ;  w e s z ł a  t a  k r a i n a ,  cło p i s i n  

p o l e m i s t ó w  g r e c k i c h  z a  p o ś r e d n i c t w e m  R u s i  i g r ą ó k i e g p  d u c h o 

w i e ń s t w a .
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Y I .

ZnkoA&zenie.  „ L e e h i a "  j e s t  j e d n ą  z n a j d a w n i e j s z y c h  j j z n l i a i w  |o P o l 

sce  u  p i s a r z y  b i z i u ń y ń s k i c h .  F o r m a  , ' L e e h i a “ u  K a d ł u b k a .

'J’u k  p r z e d s t a w i a ł a b y  ai<* k w e s t y a  „ L e c l i i i 1 w  O p u s Ł . i l u m .  

JS(I\]n ie  o c e n i o n a  t ń o g ł a  p r z y n i e ś ć  t y l k o  s z k o d o  b a d a n i o m  n a u l i j t :  

w y / n ,  z a c i e m n i ć  ] i o g l ą d  n a  ń j e k t ó l r e  w a ż n e  z a g a d n i H i a  "dz i& jow p.  

Z e p c h n i ę t a  j e d n a k  d o  X I .  w .  n i e  t r a c i ' ' Ł g c j y a  w a r t o ś c i  s w e j  .U la  

n a s .  I  d z i s i a j  m a m y  w  n i e j  j e d n ą  z n a j d a w n i e j s z y c h  w z m i a n e k  b i 

z a n t y ń s k i c h ,  z u p e ł n i e  p e w j P y b b  t  o B g ł l f e e ,  w  f o r m i e  u ż y w a n e j  n a  

W.cc h o d z i e .  P r z y  s p o s o b n o ś c i  d o d a i j i ,  ż e  w w  K o r i n e z e j  o b o k  c y t o 

w a n e j  j u ż  L ę e h i i  z ę p u ^ c n l u m  (< tA A kC K 4A  3 £ M / \ a )  j o ę t  i n n a  j e s z c z e  

w z m i a n k a , ■ ■ ^ d i a r a k t e r y s i y c z n t i  p r z e z  t o ,  iż w y s t ę p u j ą  t a m  L a c h o w i e  

r o z r ó ż n i e n i  K I  1’o l a n  ( P o l a k ó w ) ,  tygfabp z  K o r m f e e j  m ó w i  o h u l a # ,h ,  

k t r ó re  -R z y m  p r z e c i ą g n ą ł  n a  *a\voj_a, s t r o n y .  W y m i n i e / i i  są; „ P i o n i " ,  

k t ó r y c h  „ U g r a m i *  n a z y w a j ą ,  a  k t ó r y c h  k n o z i o w i e  p r z y j ę l i  e h r f f l  

ś c i j a ń s t w o  z O a r o g r o d u  i d o p i e r o  p ó ź n i e j  &  k r te z i 'a  S t e f a n a ,  k o r z y 

s t a j ą c  z o s ł a l f t e A i a  G r e k ó w , p r z y s z l i  ( ł | c i ń s f i p  d u c h o w n i )  z R z y m u  

d o  W ęgrów --,  p o d e s z l i  io l i  i p r z y c k s m g l '  d o  ł a c i ń s k i e j  J i e r e z g i .  P o 

d o b n i e  t e ż  i s ą s i e d n i e  i c h  l u d y :  . ,U .d o w r i t u i  P i f l o w i e ’)  i N i e m c y  

i P . H l a n i e  i L ę o h o w i e ,  i ( j B s i  i i n n e  I n d y ,  k t ó r e  k u  s t r o n i e  

R z y m u  lo ż ą ,  p r z y j ę ł y  k ł a m S p l o  ł a c i ń s k i e " .  U n i i e g z c z e n i e  t y  c l i  d w u  

n a z w  o b o k  s i e p i e ,  o i l e  t o  n i e  j e s t  w p ł y w  k r o n i k i  N e s t o r a  l u b  

s w o b o d n a  k u m u l a c j a  n a z w ,  j a k i e  a u t o r  w ź r ó d ł a c h  z n a l a z ł  ( .por.  

P i o r i i  i U g r y  p o w y ż e j )  j e s t  a l j d n i i  z a s t a n o w i e n i a .  *) A l e  i swm-ą

L  Ześszpeeoae t e  n a z W y  o b j a ś n i a  K o p i t a r  (1. c. t .  2 8 ,  2 7 1 ) ;
we(lłflj jj&iiA£®i P i o n i  ' u - z t E W i i n a f f l  P an n o H Ó w , P j p n ó w .  — " U d o w ie  to  
W e n d o w i e  m i s t r . ,  i N d  o wsi o t to  z a p e w n e  J ń p y d o w i e .  „ d io  P o j j a n e n  s i iu i  
flie s i id l io .hen  P o l o n ,  L e c h o ń ,  jjfp a u  ęter W o ic h s o l* .  A jy ja ś f iy a n ia ,  j a k  
w i d a ć ,  (,Viść w ą t p l i w e .  (XV in ip fo k  p is f f ia e h  poM ni.  w y m i e n i o w i  s ą :  
„ P e o u y ,  y » i ' | y u u  P .ą w lo w n  s t r .  ®  z g M . ,  a l b o :  „ L n y  ( t .  j .  I l u n y )
i i p i c l j “ Wi R i j l o w a ,  s t r .  1| »  z K o r m o z e j .

*) W  p r z e c i w n y m  w y p a d k u  m u s i a ł o b y  s ię  j i r z y ja ó ,  że  i s t n i a ł o  
•tetfttnie n a  j |% r a i i i e z i i  p o k i s p - r u s k i e i n  p l e m i ę  L e c h ó w ,  (id k t ó r e g o  n a 
z w a  p r z e s z ł a  u  w s d i o d t t h  i p o ł u d n i o w y c h  I n d ó w  n a  c a l a  , (Po lskę ,  
u i k s n m o  j a k  u  I n d ó w  z a c h o d n i c h  n a z w a  p l e m i e n i a  P o l a ł ! p r z e s z ł a  z n o w u  
n a  i n n e  l u d y  p r z e z  P o l a n  p o j l f i to .  ( P p a l ń e  ź r ó d e ł  z a c h o d n i c h ,  L e c h i a ,  
L a c l i o w i ń t i  i. p. ź r ó c M  w s c h o d n i c h ) .  A n a l o g o n  i n n y  : n a z w a  p B u i e n i a  
A l e m a n ó w ,  k t ó r a  u .  I n d ó w  n i e k t ó r y c h  z a c h o d n i c h  i  p o ł u d n .  przesż jfa  
n a  w s z y s t k i c h  N ro in c ó w .^ S l jó i io W is k o  p o w y ż s z e  k a z a ł o b y  w ó w c z a s  W7 A> 
j ą ć ,  że  w y ś n i e n i e m  u  K o n s t a n t y n a  P p r i i r o g e n e t y  w p o t  X . w  Asv£a- 
v^vst i  \viCz'>':io'. b y l i b y  to  w ł a ś n i e  ow i L e c h o w i e  o c h a r a k t e r z e  a tn o -
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ł o f i u a  r L e ę h i a “ -w O f iusc .u lu . in  m a  d l a  n a s  inną,! j e s z c z e  w a r t o ś ć .  

Z a s ł u ż o n y  p i s a r z ,  A .  M a ł e c k i ,  z a s t a n a w i a j ą c  J g l i  w  L o c h i t ą c h  nńel  

K a d ł u b k i e m ,  s k ą d  p i s a r z  t e w  p r z e s z e d ł  d o  n a z w y  „ L ą c h i t a e  . p r z y j 

m u j e  j a k o  ź r ó d ł o  t e j  f o r m y  u  K a c H i b k a  l i s t y  A l e k s i a i u l r a  W i e l 

k i e g o 5 fo !*^ jyw iśe ie  p o d r o b i o n e ) ,  w  k t ó r y c h  k r d i i i k a r z  t e n  z n a l a z ł  

n a z w ę  j a k i e g o ś ,  l u d u  w a l c z ą c e g o  z t y m  k r ó l e m ,  a  z n i e j  m ó g ł  ł a t w o  

u r o b i ć  i f o r m ę  L e . c l i i t a e .  —  N i e s t e t y ,  n i e  p o s i a d a m y  l i s t ó w ,  w  k t ó 

r y c h  w c z y t a ł  K a d ł u b e k  w i a d o m o ś c i  o - K a l k a c h  L u c j ln t ó w  z Ale-> 

k s a n d r . e i n ,  n i e  m o ż c t u y  ż a l e m  s t w i e r d z i ć ,  c S f i s t o t M e  z l i s t ó w  

o u y c h  p r z e j ą ł 5,K a d ł u b e k  z b l i ż o n ą  f o n n |  L e c h i t a o  ( u .  p .  z L y t ś l m i -  

t i i o j *  c z y “ i e ż  n i e .  J?z<Bs t a  z r e K t a  n i e m a  t u  d l a  n a s  z n a c z e n i a ,  

f l b e h o c j z i  n a s  c o  i n n e g o .  O z n a c z y w s z y  ź r ó d ł o  - f o r m y  K a d ł u b k a  a , e -  

c h i t a e “ , w s t ę p u j e  a u t o r  t a k ż e  i p r z e c i w  f o i m i ę  „ L e c b i a "  u  K a -  

Bjln l . ika,  a  p o t e m  i  w  o g ó l n o ś c i  n a z w ę  t p P d r z u c a .  p i s z ą c :  f E d n i e l  

w a ż  z a ś  s p r o s t o w a n a  w  t e n  s p o s ó b  f o r m a  ( n i b y  p o j i r a w - f f a )  „ L e -  

c h i t a e "  p r z e d s t a w i a ł a  K a d ł u b k o w i  J B j y m  s w y m  k r g j . e m  j e d h o  z t a 

k i c h  k l a s y c z n y m i  w j - r a ż e ń .  j a k  A b d O T i t a e ,  O h e r s o n e s i t a e ,  S p « ^ | | i t a | ,

g r a f i c z n ie  p r z e j ś H i w y m  m ie d z #  g r u p ą  p o & k ą  i f f i j l ą .  P r z y n a l e ż n o ś ć  
i o h  do g r u p y  „ p o l s k i e j “ z a ś w i a d c z a ł a b y  w y r a ź n i e  n o s ó w k a  w  ic l i  n a 
z w ie  n  K o n s t a n t y n a .  Ń A e # e v v ; v 3 !, A s z ia ró fc l  o d p o w i a d a ł a b y  r u s k i e j  
A / * A r K J A  3E/V\/\/» ( w a r j .  f l A T C K d A ,  / I a u j c k < s a ,  A a c k u a  i t .  d . j ,  w ę 
g i e r s k i e j  L e n g y e l  ( L e n d z ie ] ,  w a r j .  L e n g e l ,  L e n g j e a ) ,  p ó ł u d n . - s ł o w .  L e -  
d i a n i n ,  u  T o m a s z a  S p a l h f u ń s k i p g o  L i A o n e s .  ( P o l s k a  f o r m a  b r z m i a ł a b y  
L ę ć lz a n in ,  E ę d s i o i y h ) .  P r z e c r w  L u c k o w i  ś w i a d c z y ł a b y  p iękn ie ,  z a c l io -  
w a n a  n  K o n s m n t p i ą , n o s ó w k a ,  ź r ó d ł a c h  g r e c k i c h  dlft, i Ł u c k a  f o r m a  
A K t r a z  t .  j .  JjuT^eyj!'). N a  K f t s i  s p o t y k a m y  też  inną,  formę, A w i j f k  
( . / L e k - ł ) .  k t ó r a  j e s t  t y l k o  s k fp te f l i  f o r m y ,  J K /a a  s i c  z a c h o w a ł a  j e s z c z e  
w  A A .y h C K a A  3 f/V\nA P i e r w o t n a  f o r m a  n a z w y  i n d u  L ę c lz a n  us tą p i l i}  
w  wicdu w y lpac lkaoh  n a  r z e c z  s k r ó t u  k t ó r e m u  z n o W u  o d p o w i a d a
g r e c k a  f o r m a  A r / g j  A  i / c .  ( / \ ^ y o K f ,  u  L i t w i n ó w  L e n k n s ) ,  obo l i  z h a -  
nej  * &  I I o i i n H e  n a  f ł t f f l  i K o i w a ,  I I s a A A : ,  flfc).avst u  GSreków jg ió ź n ie j
11. p .  u  G .h a l*ocondy la ) .  M i e l i b y ś m y  z a t e m  f o r m a  Vsv^«v?;vg'., A sv ia v :v ; :
( A=viaVQi) =  A a A K C K -IA  3 f/YU\A i  A r / a c ,  \ i / y .  =  A a ^ O K E .
W  L ę t ł z a n ą c h  K o n s t a n t y n a  w i d z i a ł  j u ż  P o l a k ó w  Z e p s s  j p i e  D eu tschC T nm  
s t r .  6 0 4 ,  6 0 5 ,  6 6 2 )  j a k o t e ż  i "M ałeck i ,  z lB g n icą ,  żc  M a ł e S k i  r o z u m i a ł  
b  n i e  c a ł ą  t h j l s k ę ,  l e c z  p o ł u d n i o w o - w s o h a d n i e  p i c iu i ę  L e .ah ó K . P-ęzy- 
p n sz c z B n ie  y A ż e j  w y r a ż o n o  co do  i s t n i e n i a  o d r ę b n e g o  p l e m i e n i a  L e c l i W  
z a : ’ ś ; o y >  m a  j e d n a k  l i c z n e  w ą t p l i w o ś c i ,  n a l e ż y  r a t z e i  p r z y p u ś c i ć ,  żą, 
H a z m i  H |e c h < b |  p o k r y w a ł a  fi jj jfz n a z w ą  ź r ó d e ł  z a c h o d n i c h  P o l o n i a .  T y lk o  
g e n e z a  te j  n a z w y  L e c h  i a,  L a c h  i  t. cl. j e s t  c i e m n a .  .P o zo s ta je  i e j BwŁ 
t y l k o  do  r o z w i ą z a n i a  s t o s u n e k  Ł o d z i a n  K o n s t a n t y n a  do  K u s i .  Z w r ą r i i m  
też  u w a g ę  n a 1 p o g l ą d y  pyof .  R o s t a f iń s k i e g o  o ty o h  n a z w a c h ,  o r a z  m a j - 
noyysze p r o f .  S o n e c z n e g o .
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a  n a  t y c h  k s z t a ł t  i 'M ł z o  r i t a e M M i e u h o r i t a ,  L e o p o l i t a  ' i  t .  d .„  k t ó r e  

t o  m i a h a  s t u "  n a  o z n a c z e n i ”  m i e s z k a ń c ó w  k r a j u  łuf> m i a s t a ,  

o d  k t ó r e g o  m a j ą  n a k w i s k o .  a  ( g r a m a t y k a  z w i e  j e  n o n m i a  g e n t i l i a :  

wri e c * i e ż  p o t e m  u  k j n j g e k w o n c y i  n i e  m ó f^ l  011 i t e g o  a td . i ie  n i e  y.u- 

d a ć  p y f i n j j * ,  o d  j a k i e j  t o  n a z w y  k r a j u  L e c l i i e i  n a z w a n i  L S C h i t a m i  ? 

O c z y w i ś c i e  111%  o d  i n n e j  m o g l i  t o  m i a n o  p r z y j ą ć ,  j a k  o d  w y r a f m  

f L e c h r ą  ( j a k  M i  e c h o m  t a  o d  M i e c h o c i a ,  a  M a z . o v i t a  o d  M a z o c i a ) .  

O t ó ż  w ie .ę  i t a  „ L ? < S i a “ d o s t a ł a  j u ż  s w o j a  w  l e j  k r o n i c e  k w  t t e r g .  

T "ży ł  j e j  K a d ł u b e k  w p r a w d z i e  j e d e n  e d y n y  r#t® t y l k o  —  w  z i ia -  

c z e n i n f ^ a t k o w i t e j ,  w s z f s j k i e  M ę s t w a  o g l i r n i a j ą r e j  Hols.ki  —  l e c z  

B h t p r e z n i e  u ż y ł  i o n  d o g i ą y b  s ł o w a  t jeg$  j e s t  t w ó r c ą Z a z n a c z a . ,  

t e ż  a u t o r ,  ż e : „ L  e  c h  i aj 11 i o  u  a z y  w  a  i  P o l s k i  a  11 i w  t  e  < 1 y

■ a n i  i p  1 1  e  m  11 i g i l  y ,  ż a  < le  11 11' a  r  ó d  s a  s  i ‘e. d  ri i,  ż  a  d  e 11

z  ż I  i  a  e  y  c li j  ę  z y  k  ó w ‘: . ’)

Z  t o k u  tf«j r o z p r a w k i  p ó ź n i l i ś m y  j e d n a k ,  ż e  f o r m a ,  L c f j f i i a  

* b y ta  w  P i z a n c y r m i  d o b r z e  z n a n a  i p o p u l a r n a ,  z n a j d o w a ł a  s i f t  b o 

w i e m  w  p i s m a c h  p o l e m i c z n y c h ,  b a r d z o  z r e s z t ą  r o z p o w s z e c h n i o n y c h ,  - j  

F i r m a  z a ś  d r u B .  P o l a n i a  i t .  cl., z j a w i a  g ię  o w a g le  p ó ź n i e j .  K i e 

d y ś m y  z a t r z y m a l i  s i e  j u ż  p r ę y  t e j  k w e s t y i ,  w g  p o m n e  j e s z c z e  o i n 

n e j .  p o r u s z o n e j  j n ż  w i a d o m o ś c i  o L e c h a c h  z X J f .  w .  z p i s m  b i z a n -

O  M a ł e c k i ,  L e e l i i e i .  w y d .  I . ,  s t r .  4 S  i  4 0 ,  w y d .  I ł . ,  s t r .  4 ?
i yjiS. F ra y p u s K o z o m ,  JJŚ| K a d ł u b e k  r e a l n i e j  m ó g ł  s i f  p a t r z y 4  n a  f o r m ę  

: L e c l i i a ,  L e o h i t a e .  a tej  o s t a tn i e j  n i e  i m i s j a ł  jp-ać z f ik e y jn y o l i  i p o d r u -  
b i o n y c h  jgśtów; i  u k iLw ae  j e  z i s t n i e j ą c y c h  t a m  f o r m  p o d o b n y c h .  G d y b y  
U-fliwet i t a k  b y ło ,  toć  j a s n e ,  że  u p o d o b n i ć  on  l i m s i a f  n a p o t k a n e  w  l i 
s t a c h  f o r m y  do i n n ^ j  f o r m y  j u ż  i s tn i e j ą c e j  -a b y ł a  n i ą  w ł a ś n i e  r u s k a  
n a z w a  P t f l a k ó w .  ■ r o m y s ł  w » l k  P o l a k ó w  z A le k s .  W .  m ó g ł  w w fść  
zpPśf-yhh l i s t ó w  p t e r u b i o i j y e l i ,  a l e  f o r m a  Ł p o l i i j ^ :  b y ł a  z w y k ł e m  i p r o -  
s t e m  t y lk o  p r z e j ę c io m  n a z w y  n i s k i e j  i to  b e z  koń ieezn u ś& i  w y r a ż e n i a  

x H K ]  w  f o r m i e  l n l )  "L aeh i tao ,  j a k  m n i e m a  aCitęp f e r m a  L e e l i i -
t a e  m u s i a ł a  b y ć  w r e s z h . e p p r z A k : s z t n t c o n a  z r u s k i e j  zIŁjSnie z d u u h e n i  
j ę z y k a  ł a c i ń s k i e g o  i p o l s k i e g o .

2ł  ‘LeżoLi p o m i n i e m y  l i s t  B a z i i i i i o r z a  X  . o k  L  3 3 7 0  do p a t r y a r -  
A h y  F i lo łe ja ,*  g d z i e  K a z .  z w ie  s i o :  , x  y.pd/.rg. - r ; ;  A r h a ;  ( t e * s t  j t ł u 
m a c z e n i e  d r a  M a ł e c k i e g o  w  1T. t.  M o n .  P o l .  6 2 6 —  l i2 8 ,  m a m y  irrap 

: j e s z c z e  w z m i a n k i  efooć p ó ź n ie j s z e .  P o r .  I ło fg .  I I I . ,  s t r .  2 1 8 .  L i s t  Tvaz. 
i  o d p o w .  w  A c t a  f f a t r t e r iM B u s  C o i i s t a n t in o p o l .  wycl. M ik lo s ic l i  i M i i l -  
l e r ,  W je d u ń  1 8 6 0 ,  1. J J  też  c y t a t y  z T ó ; J H  lAysrari;;, g d z i l
D o s i t b o n s  z l e r o z H i n i a  g a n i  ł a e i i i n i k ó w .  iż  n a  Z fwę.łi o cl z i e w z b r a n i a j ą  
k s i ę g o m  l a ć .  m a ł ż e ń s t w ,  n a t o m i a s t  w  S y r y i  M & ron i tpm  a  w  P o l s c e  

R ^ L ą e h i i )  E u s i n o m  z e z w a l a j ą  n a  n i e :  , ,iv  &  ~r, k s y j ą  c u y y i J & t  'Z0'J~ ’' i " 
P p e j . :  t w v  'P ó w u o  : w  T ć p .s :  Xap-Żc jy".p2 j e s t :  t o  A ś s g ’. t  rtz ,V v/p.z.

\
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^  1® F *  K s z ą c  o d r u g i e j  w y p r a w i e  k r z y ż o w e j ,  m |> w i  K i n i f t r n o s

'°  d w u  k s i ą ż ę t a c h  s ł o w i a ń s k i f e h ,  k t ó r z y  u c z e s t n i c z y l i  w  t e j  w y p r a 

w i e .  . J e d e n  z n i c l i  p f . a o W o d z i l  l u d o w i  C m d i ó w ,  d r H p ,  b y ł  w o d z e i n  

Ł f l r ó w  ( \ i y w ' i ) .  I n d u  s c y t y j s k i e g o ,  j a k  o b j a ś n i a  l u n n a m o s ,  k t ó r y  

s ą s i a d o w a ł 1 i  g r a n i c z y ł 1 z W ę g r a m i  z a c h o d n i m i .  N i e  c h o d z i  n a m  t u  

0 to .  k t o  b y ł  o w y m  k s i ę m | j i  L e c h ó w ,  l e c z  o n a z f r g j .  k t ó r ą  t n  s p o 

t y k a m y .  U r .  M n ł M k i  t a k  s p r a w ę  w y j a ś n i a : „ T e m z  b y ł o b y  p o ż ą d a 

n e  tu z n a l e ź ć  g r u n t  d o  r o z s t r z y g n i ę c i a  p y t a n i a ,  s k ą d  K i n n a m o w i  

p r z y s z ł o  d o  g ł o w y  n a z w a ć  " W ł a d y s ł a w a ,  k s i S H l .  s z l ą s k o - h i ą ł . o p o l -  

" k i ( g o ,  w ł a d c ą  L e c h ó w .  C z y  T l i z a n t y ń e y ,  d l a  k t ó r y c h  i m i ę  P o l 

s k i  i P o l a k ó w  n i e  m o g ł o  p r z e c i e ż  i w t e S  j e s z c z e  b y ć  o b c o i n ,  

z n a n  i c h  p o d  t e m  p r z e z w i s k i e m ?  Z  p e w n o ś c i ą  n i e ! S k n r .o  b o w i e m  

z a  p o t r z e b n e  P i t S  n w a ż a ł  d o d a ć  d o  n a z w y  L e c h y  w y j a ś n i e n i a , ,  Jjp 

t o  z a  n a r . ó d :  w i ę c  m u s i a ł a  t o - b y ć  n o m e n k l a t u r a  t a m  o b c a ,  k t ó r e j  

z n a c z ą j i h i  m o ż e  011 s a m  n a w e t  d o j a r z e  n i e  z n a ł .  O d  o t o c z e n i a  W ł a 

d y s ł a w a ,  o d  s a m y c h  r y j g r z y  p o l s k i c h ,  j e ż e l i  J e h  m i a ł  t a m  k o ł o  

s i e b i e  t e n  k s i ą ź f ,  t a f f z e  j e j  n i # > m ó g ł  u s ł y s z e ć ,  g d y ż  c i  b y l i b y  m u  

p o d a l i  w ł a ś c i w ą .  N i e  p o z o s t a j e  z a t ą m ,  j a k  p r z y j ą ć ,  ż e i ł i i n n a m o s  

m u s i a ł  p o w z i ą ć  t o  w i a d o m o ś ć  z u s t  S ł o w i a n  ą g f R k i e j  l u b  p o k r e 

w n e j  S e r b o m  n a r o d o w o ś c i " .  j f R ę p 1 t o n  n a l e ż a ł o b y  t u  i ó w d z i e  s p r o 

s t o w a ć .  J e ż e l i  t e ż  f i i t o s  p r z y p u s z c z a ,  ż e  L e d i f i n i n  z n a c z y  t y l e  ćo  

m a ł o p o l s k i ,  a  z a r a z e m  iń n i j f a n a ,  ż o  z p e w n o ś c i ą  n i e  m o g l i ś m y  btyć 

w ó w c z a s  z n a n i  B i z a n f c y j ł e o i ń  p$fd p r z e z w i s k i e m  l Ę c l f ó w ,  p r z y p n s S j  

c z e n i e  t o  j e s t  | j ń | p l i v \ j g . '  J ę ś l i  b o w i e m  w  B i z a n e y t u n  n i e  z n a n o  t e j  

n a z w y  dla, c a ł o ś c i ,  t e m  m n i e j  z n a n o b y  j a  d l a  c z ę ś c i  t y l k o  k r a j u  

n .  p .  d l a  M a ł o p o l s k i .  K i n n a m o s  n i e B n n i E z k a ł b y  1 z r e s z t ą  o b j a ś n i ć  

t y c h  L e c h ó w  „ m a ł o p o l s k i c h ' 1' t e r m i n e ^ :  z n a n y m  w  B i z a n c y u m .  

A  s ą d z i  t e ż  a u t o r ,  żo i  saun l u n n a m o s  n j e  z n a ł  z n a c z e n i a  n o m e n 

k l a t u r y  ■ L e c h ó w ,  k i e d y  u w a ż a ł  z a  p o t r z e b n e  d o d f i ć  d o  ' ń a z w y  L e 

c h ó w  w y j a ś n i e n i e ,  c o  t o  z a  n a r ó d .  \V  n i e ś w i a d o m e j  j e g 8 | b , o w i ę m  

o t e j  C z w i o  n i a  m o ż n a  s i ę  c h y b a  d o p a t r y w a ć  j e g o  i n t e n c - y i  w y -  

s z e f o g ń l n i e n i a  L ó y h ó v  s p f c o y a l n i e  „ m a ł o p o l s k i c h * .  I P n n a i m J s  o b j a 

ś n i a  z r e s z t ą  w  d z i e l e  s w o j e m  L ą k ż e  i d o b r z e  z n a n e  n a z w y  i  t o  

m ą ś n i e  ś w f f l W t ,  ż e  o b j a ś n i a j ą c  p g f l B e n i e  g e o g r a f i c z n e  L e c h ó w  

( P o l a k ó w ) ,  z n a ł  d o b r z e  t ę  n o m e n k l a t u r o  i p o ł ó ż e i i i e  k r a j u ^ r o g o .  

W  M n m H e s z l f f  ż e  w  B i z a n c y m n  z w a n o  n a s  j u ż  v  c z e ś n i ą j  L e c h a m i  

a  P o B k ę  L e ą l u ą .  M ó w i  t e ż  a u t o r  o n a z w i e  L e c h ó w  n  K i n n a m a ,  że  

„ i d  e t o n z e n i a  W ł s f f y ś B w a ,  o d  s a m y c h  r y c e r z y  p o l s k i c h . . .  t a k ż e  j e j  

n i e  m ó g ł  u s ł y s z e ć ,  g d y ż  ci b y l i b j f c i i m  p o d a l i  w ł a ś c i w ą " .  M o ż l i w o ś ć  

j e d n a k  t a  o d p a d a  z  t e j  H j o < » r  p r z y c z y n y ,  ż e  g d y  ó w  k s i ą ż ę  z L e -
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e h a m i  ( a ń t y r  p o w u i t p i e w a ,  o z y  w  o r s z a k  11 k s i ę c i a  b y l i  P o j ą c y ,  c l i o ć  

K i n n a i h o s  m ó w i ,  żp ó w  M n ż ę .  p  r  z«e w  o d  z  i  I  L e c h o m )  s z p d ł  

w  r .  1 1 4 7  d o  A z y i  M n i e j s z e j  n a  . w y p r a w o  k r z y ż o w ą .  K i n n a n t p s  

m ó g ł  b y ć  z a l e d w i f e  1 i l k n l e - t n i o m  d z i Ó e k j b m .  N i e  w  t o n  z a t e m  s p o 

s ó b  d o w i e d z i a ł  s i ę  o n  o n a z w i e  L e d i ó w ,  k t ó j | |  w  B i z a n c y n m  p o d  

o w e  c z a s y  i w c z e ś n i e j  n i e  b y ł a  o b c a .  .M ów i n a m  o j f t e m  w ł a ś n i e  

L e c l i i a  P s e u d o -  F o o y u s ż s t .

ł)K , T . E .  M o d e l s k i .



Z pam ię tn ika  K onfederatk i
księżnej T eofili z J a b ło n o w s k ic h  S a p ież y n y .

I k p ś ó  i l r n g a .

( D o k o i i e z c n i C / )

l ' o  n a l e ż y t y m  w y p o c z y n k u  d o s z ł a  d o  s k u t k u  d a w n o  w y m i |  

r z o ń a  j i o d r ó ż  S a p i e h ó w  d o  P a r y ż a .  Z w ł a s z c z a  „ E k s e e ł e n c y a J  r ę g f -  

" E j . i t  a r  z j u ż  o d  r o k u  w z d y c h a ł  d o  t e j  p o n ę t n i j  d r o g i .  A n n ą  D y J o -  

" o w s k a  o d r a d z a ł a  z e  w z g l ę d u  n a  k o s z j a  ; k s i ę ż n a  T a l m o n d ,  ( f m z e m ,  

z a c h ę c a ł a , o t w i e r a j ą c  w i d o k i  n a  j a k ą ś  z a s z c z y t n ą  s ł u ż b y  w e  

P r a n c y i .  czy  t e ż  n a  p o p a r c i e  j a k i c h ś  i n n y c h  a m b i t n y c h  p l a n ó w .  

D l u  g i e  n a d  t e m  b y ł y  d e b a t y ;  w e z w a n y  d o  p o r a d y  B o h u s z  d ł u g o  

k o m b i n o | y a ł ,  k r ę c i ł ,  k o ł o w a ł ,  z a n i m  p r z e d s t a w i ł  P a c o w i  t e  t a j e m 

n i c z e  p l a n y ,  p r o w a d z ą c e  p r z y p u s z c z a l n i e  m  z u p o m  ej  e k s p a t r y a c y i  

1 d o  w e j ś c i a  w  o b c ą  s ł u ż b ę  t y t u l a r n e g o  w o d z a  k o n ( c d e r & o r i c b  

' " " j s k  l i t e w s k i c h .  U s p a k a j a ł ,  ż e  p r z e c i e ż  f r a f t e u z i  n i e  o f i a r u j ą  w i ę 

ce j  n i ż  r e g i m e n t ' ,  ż e  t o  n i e  o t y s l i o l o r  m i e ć  ( r e g i m e n t  u  „ t a k  w i e l 

k i e ®  m o n a r c h v “ , j f tk  L u d w i k  X \ . O d j e ż d ż a j ą c ą  k t j p ż n j i  p r o s i l i  R a 

d z i w i ł ł  i  t o w a r f l s M  a ż e b y  w  P a r J J ż u  z e c h c i a ł a *  p r z y j ą ć  n a  s i e b i e  

m t ę r e s a  „ n i e  j u ż  k o n f e d e r a e y i ,  b o b y  sit!  t o  ź l e  s t o s o w a ł o  a  ( j e j )  

p ł c i ą . . . ,  a l e  (|Sfl.b p r z y n a j m n i e j ,  k t ó r y c h  g o r l i w o ś ć  ź l e  j c J  w s p i e -  

r a i i ą - ' .  \ \ T g r u d n i u ,  u l o k o w a w s z y  w  j a k i m ś  z a k ł a d z i e  l u n e w i l s k i r n  

m a ł e g o  O l e s i a ,  p r z y b y l i  w s z y s c y  t r o j e  z B o h u s z e m  d o  ‘ s t o l i c y  

ś w i a t a .  T u  c z ę p a ł  i c h  n a  w s t ę p i e  k ł o p o t :  k s i ę ż n a  T a l m o n d  u m a r ł a ,  

1 t r z e b a  b y ł o  w s z e l k i e  s t a r a n i a  r o b i ć  o w ł a s n y c h  s i ł a c h .  Z & c z s ło  

S1(J d ć p t a n i e  p o  b i u r a c h  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  p u k a n i e  d o  w e r s a l -  

sK ic li  b r a m .  K s i ę ż n a  T e o f i l a ,  w y r ę c z a j ą c  m a ł ż o n k a ,  k t ó r e m u  n i e 

j a k o  b y ł o  p r z y m a w i a ć  się. o d r o b n e  i j j p i ,  t r a f i ł a  p r z e z  p a n i ą  N a r -  

k j f i n e  d o  k r ó l e w n y  A d e J ą i d y  i  p r z e z  n i ą  s t a r a ł a  s i ę  o p e n s y e .  

(- ó r a  .M a ry i  L e s z c z y ń s k i e j  u m i a ł a  o d f lg u ć  i o c e n i ć  t u ł a c z k ę  z b i e -

28
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f l z o n y t d i  k o n f e t H r a t ó w  i ^ a ły ,  i m  n a  :po.e'ząk3k  5 U 0  l u i d o r ó w  w s p a r 

c i a .  J e d n o c z e ś n i e  B o h u s z  U l ę g a ł  w  s p r a w i e  H k f p y i  p o  k ś ie .ż n n j  

T a ł m o n d .  a  E k s c e l e n c j a  j e ź d z i ł  n a  t l w o ę f k i e  p o l o w a n i a ,  . g a n i a ł  j e 

l e n i e  w  . t o w a r z y s t w i e ,  k r ó l o w i ł z a  p o l s k i e g o  K s a w e r e g o ,  l e c z  r e g i -  

m ą n t n  u p o l o w a ć  n i e  u m i a ł ,  f j to ę z ę ś l iw ę ^ a  D y la  p a n i  S a p i e ż y n a ,  

k t ó r ą  r o z k o c h a ł a  w  s o b i e  M a d a m ś j J A d e l a u l s i R a z ,  g d y  r a y y b y ł a  d o  

AYrełs -?du  w  p o l s k i e j  $ n k n i  i s z u b i e ,  A d e J a i d a  w p a d ł a  w  z k c h w y t ,  

z a w o ł a ł a  d w i e  s i d s t r y .  i p r a w i e ,  c a ł ą  p e t e n t k ę  „ r o z p i ę ł y  i r o z e 

b r a ł y * .  K i e  d z i w .  l e  z a c h w y c a ł y  s i g  l e c i w e  f r a n k o - ] t o l ' k i : p r z e d t e m  

j e ź d z i ł a  S l f i e ż j f c a  clo B o i s  d e  B o u l o g m t  i  , g d y  t r a f i ł a  n a  w e s e l i 

s k o  z  d o m u  « o n c i $ r g e ' a ,  b i e s i a d n i c y  z r y w a l i  się, o d  s t o ł ó w ,  a b y  

Ł l ą d i ć  t o  d z i w o  - s a r m a c k i e .  W k r ó t e e  p o t e m  s t r ó j  p o l s k i  o b o w i ą -  

zy w a ł  n a  s z l i e h f a d a c h  p a r y s k i c h .

Th 2 2 .  l u t e g o  S a p i e h a  b y ł  w  W e r s a l u  r a z e m  -z W i e l l i o r s k i m  

i C j g j i i K i t u .  ^ t a m  n a  o s o b l i w i m i a n e j  a u d y e n c y i  u  m i n i s t r a  . p o d a ł  

s w ó j  # j § k t  p o d n i e s i e n i a  Ijfc ii p o l s k i e j .  P o w r ó c i w s z y ,  w n i o s k ó w a e  

m o ż n ą  b y ł o ,  ż e  n i e  b y ł  k o n t e n t  z m i n i s t r a ,  l u b o  f i n a l n a  j ^ s z e ż a  

n a  p r o j e k t  j e g o  n i e  d a n a  r e z o l u c y a “ . T a  „ l e g i a " ,  p o m y ś l a n a  p e 

w n o  n a  w z ó r  l e g i i  k c E y k a ń s k i o j ,  a  z p e w n o ś c i ą '  n i e  j u k o  p i e r w o 

w z ó r  p ó ź n i e j s z y  (di l e g i o n ó w  n i e  t r a f i ł a  .d Ó J W ia k n  m i n i s t r o w i  M o n -  

t e y n a r d o w i .  W r e s z c i e  1 0 .  k f f i a t o i a  o b i j a n o  p .  .Tozę to i  i t y t u ł  p u l -  

k o w n i l t a  a  l a  s u i t ę  i J & 0 0  f r .  p ę n & y i .  „ T a k  u n i ż a j k o n d f c y a  'c z u 

ł e m u  s e r c u  b y ł a b y  p r a w i e  n i e z n o ś p S r , z a p i s u j e  T e o f i l a  z c i p h y m  

o d c i e n i o m  n a g a n y  d l a  u i e d o ś ć  c z n ł a g a  s e r c a  m ę ż o w s k i e g o  Ę o  p a r u  

d n i a b h  l a t a ł  K r a j  c z y  j e s z e z s i  r a z  d o  W e r s a l u ,  p r a y  w i ó z ł  p r o p o z y c j ę  

s z a r ż y  b r r g a d y e r s k i e j  i p o w i ę k s z e n i e  p e n s y i  z m i n i s - t e r y u m  s p r a w  

z a g r a n i c z n y c h :  s k o ń c z y ł o  się. n a  t e m .  ż® p o  p ó ł  r o k u  z B j f c W t S r ł l  

f e y l n f f l l ą  w P a r y ż u .  w y t a r g o w a ł  p r z y  p o p a r c i u  k s .  A d e l a i d y  l a s k ę  

' m a r s z a ł k a  p a l n e g o  i  p e n s j e .  R ę g m i e M t i  n o w y  m i n i s t e r  O t  M n y  

w y d a ł  n i e  d a W ' a ć " § p h m  n i e  b y ł  m a l o w t e y m  m i n i s l i r o u f . i w i ę c  n i e  

p i c i a ł  m i e ć  m a l o w a n y c h  p o d w ł a d n y c h  s z e f ó w .

Ł a t w o  z g a d n ą ó ,  ż e  ż y e i j l  p a r y  r c g i m e n t a r s k i e j  w  P a r y ż u ,  p o d 

c z a s  k a r n a w a ł u  n i e  końiSzj& o s i ę  ńft  t y c h  z a b i e g a c h .  K o l o n i a  p o l 

s k a  b y ł a  t a m  l i c z n a  i  t ł ( p o r o w a .  Z n a l e ź l i  s i ę  o b o k  s i e b i e  l u d z i e  

r ó ż n y c h  p r z e k o n a ń :  k o n f e d e r a c i  i  r e g a l i ś c i ,  i p r z e d s t a w i c i e l e  m n i e j  

s w h p a t y e z n y e l i  t e n d e n c j i ,  i  o s o l iU s io ś e i  a n i  z i m i i e .  a n i  g o r ą c e .  

O b o k  W i e l h o r s k i e ^ b  w s p o m n i a n y  O g i ń s k i ,  w e d ł u g  s ł ó w  s z w a g r a ,  

„ U i a u v a i s | s o l d a t ,  p o l t T p n ,  m a u v a i s  g e n e r a ł ,  m a u y a i s  p o l i i u p f i i  m a n -  

v a i s  a f i i i ,  m a u v a j L  m a r i  e t  l A e m e  m a m n i i s  a m a n t “ ( n i e  w i e m y ,  co  

m ó w i ł  G l i ń s k i  o W i e l h o r s k i f l i ) .  S ą  „ d w a j  P o d o s c y ,  b r a d a ,  s y n o w -  

c o w i e  p r y m a s a ,  r o z p u s t n e j  n a d e r  r e p u t a c j i  k a w a l e r o w  i e 1' : c i  .ż y l i
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n a d  s t a n ,  z h y f K o w n l i ,  a ż  o s a d z t m o  i c h  w  B o r t ,  l ' E v e i : i n m z a  d ł u | i .  

J e s t  n o w y  p o d k o n ! o r z y  k o r o n n y ,  W i n c e n t y  P o t o c k i ,  p o s t ę p o w i e p l  

§gnu s a r a n t  i m n i ( | i i ć “ : „ S i t a  s e n t e n c y i ,  s i ł a  p r y n c y p i ó w ,  m a i s  m a  

d e  H o u t e n u " .  N a r ó d  s w ó j  g a n i ,  w s z y s t k i e  p r a w d z i w i e  p o l s k i e  h b y c z a j o  

w y d a j a  u  ni s j g  n a d e r  k r z y w e .  J e s t  K a r o l  R a d z i w i ł ł ,  K o s a k o w 

s k i ,  P u ł a s k i ,  C J u n n i ń s k i ,  i Jfljn P o n i ń s k i ,  ffiajko J e p s z y  o d  A d a n n r a  

i W i e l o p o l s k i ,  s t a r o s t a  l a n c k p r o ń s k i ,  z ż o n ą .  J e s t  C z a r t o r y s k i  A d a m  

z k s i ę ż n ą  I z a b e l l ą  i p r z y j a c i ó ł k ą ,  p a n i ą  W i s ł o c k ą  i z  k r ą ż ą c y m  

g d z i e ś  o p o d a l  p r z y j a c i e l e m  l a m p a r t e m  R e p n i n e m ,  i  z j e g o  n a s t ę p d ą  

L a u z n n e m .  J e s t  a n i e l s k o - p i ę k n y  S t a n i s f a w  P o n i a t o w s k i , 4 p o d k o -  

m o r z y c  k o r o n n y ,  ś w i e ż o  u k o ń c z o n y  s t u d ą n t  z C a m b r i d g e ,  z d o b y w c a  

s e r c  u r o c z y c h  a n g i e l e k ,  g r o ź n y  i  d l a  p a r y ż * r w :  d e l f i n o w a  'M a r y a  

A n t o n i n a  n i e  m m  so tn ie  o d m ó w i ć  z n i m  t a r u j ą ,  a  g d y  j e j  c i o t k i  

k r ó l e w n ę  o d r a d z a j ą  t a k ą  a n t y k o n f e d e r a c k ą  ' d e m o n s t r a c j ę ,  o n a  ó d -  

p o w i a d i i :  „ J l l s d a i ń e s .  m o n  f r e r e  j f f ó z e f  I I )  a  t a n t  p r i s  (Je p a j s  

■a s o n  o n e l e  ( S t a n i s ł a w o w i  A u g M t o w i ) ,  q n e  j e  m e  t r o n y e  a l i s w lu -  

m e n t  o b l i g i l  a ^e-W e { M t e  i n d e m n i s a t i o n " .  C z a r t o r y s k i e g o  ó c i g a  

p r o c e s e m  o j a l i e ś  z a l e g l e  Q p < ń j | g | e  p i e n i ę ż n e  I W e l  M o g r o w s k i ,  

n i e d o s z ł y  m a r s z a ł e k  C e n e r a l u o ś c i ,  J | L e  p r i n e e  M o s t o w s k i 11 f s k o r p  

k s i ą ż ę t a m i  s ą  P o n i i  s ć y ) .  O d n a l e ź l i  s i §  i s y m p f f t y c z n i  z n a j o m i  e n -  

d z o z i e n i c y : U u r i n a i s ,  „ . j ć d e n  z n a j s z a c o  w n i e j s z y c h  p r z y j a c i ó ł "  S f l  

p i e ż y n y ,  k o r s y k a ń c z y c y  j j o s s i  i  B ł ę d y , Y i o m e n i l  G e r a r d ,  fle R ą y -  

n e w a l ,  ó w  o s t u d z o n y  w i e l b i c i e l  g d a ń s k i .  N a  o b c z ż y ż n ie  a n d y p f ik y e  

‘z a c i e r a j ą  s i ę .  P r z e c i w n i c y .  K tó r z y  p a t r z e ć  n a  s i e b i e  n i e l n o g l i ,  z b l i -  

jjfoiją . s i ę  d o  s i e b i e ,  n a s t ę p u j e  w y m i a n a  z d a ń .  B o h u s z  w y r o z u m i a l e  

s l u c l i a  s k a r g  k s i ę c i a  A d a m a  n a  g w a ł t y  t r z e c h  • b e j m h  m i n i s t r ó w  

w  A  a r s z a w i e ,  c h o c i a ż  n i e  s z c z ę d z i  m u  k o n f e d e r a c k i e g o  m d - ra i łu :  

„ .M o śc i  k ę i j^ż^ j  i a  p r z e c i w n e g o  w  t ą j  m f i r z e  j S f t e m  z d a n i a ;  m i n i 

s t r o w i e  w y p e ł n i l i  s w o j ą  p o w i n n o ś ć ,  i c h  a l b o w i e m  i n t e r e s o m  j e s t  

n a s  z n i s z c z y ć  i j j i k  n a j o b r z y d l i w i e j  m a l o w a ć  w  o c z a c h  E u r o p y .  

O b a p z y ć  t y l k o  t e r a z  t r z e b a ,  c z y l i  n a r ó d ,  c z y l i  o b y w a t e l e ,  e z y h  k r ó l ,  

o ż y l i  n a k o i j i e c  i s a m a  k o n f e d e r a c y a  w a r s z a w s k a  u ę z y n i  t o ,  c o  u c z y 

n i ę  c n o t a  j o j  k a ż e “ . P r z y l f r ó w A a  t a ,  t r o c h ę  f a ł s z y w i e  s k i e r o w a n a ,  

'% e ^ * p r z e s z k a d z a  j e d n a k  p a f i i m ® w i  i w s z y s t k i m  k o n f e d e r a t o m  s o l i 

d a r n i e  w y s t g p j ć  w" ( ł o n i e  C z a r t o r y s k i e g o  p r z e c i w k o  n a p a ś c i o m  

M o s t o w s k i e g o .

S a p i e h o w i e  d a r o w a l i  c z ę ś ć  u r a z y  O g i ń s k i e m u  i  p e w n e g o  

m a r e o w & f o  w i a c z o m  . h e t m a n  w  d o m u  r e g i m e n t u r s k i m  „ c z y l i  p a r  

lo s  e l l e t ł s  cle s a  e o m p l a i s a i i e o  o r d i n a i r e ,  c z y l i  s k u t k i e m  p r z y p a d k o 

w e g o  h u m o r u  ‘o s o b l i w i e j  b y ł  w e s ó ł  i j a k  n a  p o p i s  w s z y s t k i e  s w o j e  

P e d u k o w a ł  t a l e n t u : g r a ł  n a  a r f i e ,  s k r z y p c a c h ,  n a  k h w i  c y m b a ł  <?,

2S*
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ś p i e w a ł  p o  w ł o s k u ,  f r o W ę k u  i p o  p o l s k a ,  r e c y t o w a ł  n i e k t ó r ^ i r y e ,  

k t ó r e  m i e n i ł  b y ć  s w o je r f i  d z i o b ™ " .  D o m  o w d o w i a ł e g o  W i o l h o r s k i o g o  

s t a ł  s i l  w s p ó ł a e m  rG E id e z - v a u s  w s z y s t k i c h  p o l a k ó w ,  t a m  w s z y s c y  

z b i o r ą ,  s ie .  n i e l f a w e m  n a  j a j k o  w i e l k a n o c n e .  P o z s t ę m  s ą  z e b r a n i a  

11 W i e l o p o l s k i c h ,  C z a r t o r y s k i c h .  11 y g i ń s k i e g o  ( w i o l k i  b a l  d o  d z i e 

s i ą t e j  z r a n a  —  ( w  p o ś c i e ,  1 6 .  m a i ^ a j g N i c  w s z ę d z i e ,  z r e s z t ą  i r f ie  z a 

w s z ą  w y - g a d a t o  b y w a ć .  g a z  n  W in e e n tG g jfc  P o t o c k i e g o  z a p o w i e d z i l i . n o  

p r z y j ś c i e  p a n i  W i s ł o c k i e j  i ś l iynryąj  p a n ł L u l b i e r ,  hgjjgj f a w o r y t k i  

K a z i m i e r z a  P o n i a t o w s k j e g e i :  k s i ę ż n a  I z a b e l l a  z o s t a ł a ,  a l e  k s i ę ż n a .  

T e o f i l a  u c i e k ł a ,  a b y  n i ę  p o a s i i ć  s o b i e  r e p u t a c y i  n a  w s z e c h w i e d z ą 

c y m  d w o r z e f k o n t a k t f e i n  z o s o b a m i  w ą t p l i w e g o  s p r a w o w a n i a .

S w o j ą  d r o g a ,  j e ż e l i  k i o ,  t o  f r a n c u z i  r a c z e j  m o g l i  J J o r s i H ć  

p o l a k ó w ,  n i ż  P a r t d w r ó t .  B y ł S  c z e f o  n a u c z y ć  s i e  i b y m  c z e g o  u n i 

k a ł '  w  t y m  P a r y ż u  L u d w i k a  A  . . i  p a n i  i ) u  B a r r y ,  g d z i e  " p r z y  ł a 

z i e n k a c h  z b r o j n e  s z y l d w a c h y ,  p i m u j ą c  o b u  w e j ś ć  d o  f l iS żc zw zu  

5 I p b p t ,  „ w z a j e m n e g o  p i c i  b r o n i ą  W e j ś c i a  p o d  ż a d n y m  p r e t e k s t e m ,  

n a w e t  d o k t o r a  i f lH J u l ik a " .  K a r n a w a ł '  s z u m i a ł ,  w r z a ł ,  t r y k a ł  l e k 

k i m  k o n j f e .p t a m ,  w c i ą g a ł  n i e ś m i a ł y c h  w  s w o  w i r y . I p t o  u  W i e l l i o r -  

s k i f g o  1 0 . l u t e g o  b a l i k  n i b y  d l a  d z i e c i ,  t y m c z a s e m  o z t£ i« d z ie ś e i  

d o r o & ty ć j i  d a r ń  n a p e ł n i ł o  s i d ę i  i  j a ż e n o w a n a  d z i e c i a r n i a  u j u w a  s i ę  

d o  p r z e d p o k o j u .  P r R t o  s t a m t ą d  o p ó ł n o c y  j a z d a  „ n a  w i e l k i  b a l ,  

n a z w a n y  B ; i l  d ' 0 p e r n .  .Test t o  t ł u m  l u d z i ,  j e d e n  n a  d r u g i e g o  z h i -  

t y e h ,  d o  c z t e r e c h  t y s i ę c y  p r a w i e  w y n o s z ą c y ,  l a  c h o s ^ l a  p l u s  i n -  

s i p i d e  d u  m g n d e ,  et. c o  c o n p  d ' o e i l ,  k t ó r y  w e d ł u g  p r z y j ę t e g o  t u  

m n i e m a n i a  estj! l e  p l u s  " u u ś a n t ,  d r o g o  j e s t  i i a n ł a c o n y  p r z e z  t ł o k ,  

l e d w o  ż e b e r  n i e  ł a m i ą c y .  P r z y d a ć  d o  te jgo  j e s z c z e  l p s  p r o p o s  l n s  

p l u ś  i n d e l f n t . s  d e  t .ons  d e u M  s e x e s ,  a  n i e p o d o b n a  b e z  u p o d l e n i a  

s i g  i o b n i ż e n i a  m o d e s t y i  f e o w t ł z y ć  t e g o  w i d o w i s k a " .  P o  c z t e r e c l i  

d n i a c h  z g o r s z e n i k  m i j a ,  p o k u s a ,  w r a c a  i t r y u m f u j e .  K s i ę ż n a  z n ó w  

j t m p L z  E o s s u n  n a  b a l  d ’O p ó r a .  S t ą d  w  d z i e n n i k u  r e t ł e k s y a : „ K o m 

b i n u j ą c  t o  z m a j g g y m s u n i  i  p r z * d s i e w z i f e ^ i e | |  W o j e m  1 0 . K e b r u a r i i  

u c z y n i w e t n ,  p o z n a w a n i  ł a t w o ,  j a k  ę m  ^ ł a b e  l u d z k i e  p r z e d s i ę w z i ę 

c i a ,  a  o s o b l i w i e  k o b i e c e " .  | p f z a j u t r z  m ń . /  u ż y w a  n a  h u c z n e j  m a 

s k a r a d z i e  u  p o s i l a  m a l t a ń s k i e g o  B a i l l y ' d e  K l e i m y : t a m  d w i e ś c i e  

dftiĄ, p i e k ł o ,  w u l k a n ,  g r z m o t y ,  a ż  s i ę  c a ł y  d o m  t r z ę s i e ,  IR o l \ p k  

w  p o k o j u  w i e c z y s t a  y 2 p i & ,  k w i a t y  i  d r z e w ą  w  s z t u c z n e m  c i e p ł o ^  

P o  u l i c a c h  s n u j ą  s i ę  j c B z k a r y ,  z g i e ł k ,  ś c i s k . . .  A p r g s  n o u s  l e  d e -  

l u g f u r  jyril ifnły z a p u s t y ,  l e  m a n i i  g r a ł ,  l a  m i  c a n D n o  ; p r z y g r z ą f a  

ą ł o ń c e ,  z l S k a  z a z i e l e n i ł y  się. o g r o d y :  o b c j je  p a ń s t w o  j a d ę  p r z e z  

l a s e k  I m l o ń s k i  z k a w a i i Ł m  d e  M u r i n a i s  i z P o t o c k i m  n a  p r o m e 

n a d ę  d o  l i d 'n g c ł i D j n p . y  N a o k o ł o  1 o z b a w i o n e  t ł u m y ,  s z y k ,  g u s t .  . ś m i e -
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c l l y ,  p i ę ć  t y s i ę c y  p o j a z d ó w .  s t r o j e  p a r a d n e j  l i b o r y e ,  n i e z m i e r n y  

t u m u l t ,  p i o e h o t n y e l i  l u d z i ! A p r e s  n o u s  )e  d ć l n g e . . .

A  o to  k i l k a  p o w a ż n i e j s z y c h  k a r t ,  w y j ę t y  c l i  z d z i e n n i k a .  D n i a  

2 9 .  s t y c z n i a  „ j a d ł a m  o b i a d  u  W i e l l m r s k i e g o .  C z y t a ł a m  z  n i m  d z i e ł o  

j e g o  p i s a n e  w z g l ę d e m  r e f o r m y  r z ą d u  p o l s k i e g o ;  A r ie le  t a m  d o d a -  

nAin w ł a s n y  o h  iw  a g  i  p o p r a w  av s t y l u .  C i e s z y ł a b y m  się, n a d e r ,  

a ż e b y  t e n  m o n u m e n t  m o i c h  d l a  o j c z y z n y  i  j e j  r z ą d u  s e n t y m e n t ó w '  

m o g l  k i e d y ż k o w i e k  b y ć  w i a d o m y  s y n o w i  m e m u ,  z n i c h  b o w i e m  

b i o r ą c  p r z y k ł a d ,  p o m n a ż a ł b y  p e w n i e  k r a j o w i  m i ł o ś c i ,  m n i e  s z a c u n k u 1' .  

2 8 .  m a r c a :  „ Z r a n a  b y ł a m  u  W i e l h o r s k i e g o  d l a  k o n t y n u a c y i  c z y t a 

n i a  t y l e k r o ć  w s p o m n i a n y c h  p i s m  j e g o ;  F e s t  s o n  i a i b l e ;  g a n i ć  t o  

d z i e ł o ,  p o k a z a ć  i n d y f e r e n e y ą  w z g l ę d e m  p o ż y t k u  lu l i  w i e l b i ć  i n t e n 

c j a  i ł a t w o ś ć  u s k u t e c z n i e n i a ,  j e s t  t o  p i e r w s z y m  n a j ż y w i e j  g o  u m a r 

t w i ć ,  d r u g i m  s p o s o b e m  n a j m i l e j  m u  s io  p o d o b a ć " .

.  G d z i e i n d z i e j  z n a j d u j e m y  k a p i t a l n e  p r z y c z y n k i  d o  g e n e z y  „ I l i -  

Rt o r y i  A n a r c h i i  P o l s k i e j 11. K l a u d y u s z  K a r l o m a n  E u l  b i o r ę  o b r a c a  s i ę  

j u ż  o d  k i l k u  l a t  w ś r ó d  z a m i e s z k a ł y c h  w  P a r y ż u  p o l a k ó w  i c z e r p i e  

o d  n i c h  m n ó s t w o  i n f o r i n a c y j .  P i e r w s z y  r a z  p o k a z u j e  s i ę  wT s a p i e -  

ż y i i s k i m  d o m u  1 3 .  s t y c z n i a ,  p o t o m  1 9 - g o ,  1. l u t e g o ,  i s t o p n i o w m  

o d s t a n i a  s w e  o b l i c z e :  „ J e s t  t o  j e d e n  d y s t y n g w o w a n y  p i ó r e m  s w o -  

.joni w e  F r a n c j i ,  p i e r w i a s t k o w i e  p a r  M r  d e  C h o i s e u l  p r z e z n a c z o n y  

E y c  p o s ł a n y m , '  c o m m e  n u  a g e n t  ą u p r e s  d e s  e h e f s  d e  l a  c o n f e d ć r a -  

t i o n : p o t e m  u d  t e g o ż  m i n i s t r a  d o  p i s a n i a  h i s t o r y i  p o l s k i e j  o d  

ś m i e r c i  A u g u s t a  I I I .  n a z n a c z o n y .  P r z y c h o d z i  d o  m n i e  w i ę c  c z ę s t o ,  

p o u r  t i r e r  d e s  ć c l a i r e i s s o m e n t s  n e o e s s a i r e s  s u r  l o s  p o i n t s  l e s  

p l u s  i n t ć r e s s a n t s  d o  s o n  o u y r a g e .  W p a d l i ś m y  z  d y s k u r s u  n a  O g i ń 

s k i e g o .  Z a d z i w i ł a m  s i ę  n a d  p r z e d z i w m y m  s k ł a d e m  r z e c z y  l u d z k i c h ,  

i ż e  p r a w d z i w i e  n i e  t a k  t a j n e g o  n i e m a ,  e o b y  w  c z a s i e  o d  k r y  t o m  

n i e  b y ł o .  l l i s t o r y a  O g i ń s k i e g o  m i ł o ś c i  z  c a r o w ą  av p r z e s z ł o r o c z n y m  

' l y a r y u s z u  z a p i s a n a ,  z d a ł o  s i ę ,  ż e  n i e  m o ż e  b y ć  w i a d o m ą ,  c h y b a  

k o m u b y  a k t o r  u c z y n i ł  j e j  k o n f i d o n c y ą .  P r z e c i e ż  M r  E o u i l l e r  ( s i c )  

s i e d z i a ł  j ą  c o  d o  s ł o w  a ,  ..i j e s z c z e  w i e d z i a ł  w i ę c e j ,  b o  w i e d z i a ł  n a 

w e t ,  ż e  c a r o w a  ż a r t o w a ł a  z  w s z y s t k i e g o  t e g o ; b ę d ą c  a l b o w i e m  

a u p r e g  d e  M r  d o  B r e t e u i l ,  k t ó r y  o s o b i s t y  m i a ł  k r e d y t ,  u  K a t a r z y n y ,  

e z y t a ł  b i l e t y ,  w ł a s n ą ,  c a r o w e j  r ę k ą  d o  B r e t e u i l  p i s a n e ,  o i i  e l l o  m e t  

ej l  p l u s  h a u t e  ( s i c )  r i d i c u l ę  e t  O g i ń s k i  e t  s o n  p r o t e c t e u r  d ’O s t e n “ .

1 0 .  k w i e t n i a  : P o  o b i e d z i e  i p o  p r z e c h a d z c e  av O g r o d z i e  L u 

k s e m b u r s k i m  „ p r z y j ę ł a m  w i z y t ę  M r  d e  E o u i l l e r ,  k t ó r e m u  o l i a r o w a -  

' l a m  o b i a d  w  p r z y s z ł y  Avtovek.  C h a r a k t e r  j e g o ,  h i s t o r y ą  p o l s k ą  p i -  

Sa<- m a j ą c e g o ,  t e m  w i ę c e j  m n i e  m e n a ż o w a ć  g o  k a ż e ,  i m  w i ę c e j  

z d a j e  s i ę ,  ż e  z a s ł u g u j ę  s p r a w i e d l i w i e  m i e j s c e  n r n a r o d o w e j  h i s t o -
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r y i “ . O z y  o b i a d  s i e  n i e  u d a ł ,  c z y  p a in i ig ć  z a w i o d ł a  d z i e j o p i s a ,  d o ś ć ,  

ż ę  R j i l b i e r e ,  p i s z ą c  o & a p i e ż e ,  j a k o  o b a r d z o  n K g J y i u  m a ł ż o n k u ,  

j e d n ą  % l k o  k r ó c i u t k ą  a' O ę a f f t^  n o t a t k ę ,  p o ś \w i« te i ł  p a n i  T e o f i l i :  

s g j p u t  c e  ( | i i !,o n  p r ó s u m a i t  d e  l u i  ( o  k r a M y m )  e t a i t  d u  a u  so i  u 

ą m r p ó t u e l  ( (ne  p r ę u a i t  s a  j e u n « ś p o u s e  d e  1 a i m o n c e r  e t  d g j e  f a i r e  

vali,)'ii:“ . J)

N a  ś w i e c i e  w s z a f k o  s i ę  k o ń c z y ,  w i ę c  i w c z a s y  p a r y s k i e  t o ż .  

D n i a  2 1 .  k w i e t n i a  o b f t j e  k s i ę s t w o  w y j e c h a l i  z p o w r o t e m  d o  L o t a 

r y n g i i .  W  L u n e w i l u  2 .  n i a j a  d o g o n i ł '  i c h  m ł f i d y ,  s k r o m n y  i n ż y n i e r  

w o j s k o w y ,  l l t ó r o ^ o  p r z e d t e m  n i e  z a u w a ż y l i  w  P a r y ż u  : „ M r .  K o 

ś c i u s z k o ,  p a s . s a n t  a v &  q i j f l q u e s  u n s  d § s  g o n s  d e  l a  s u i t ę  d u  p i in .ee 

t  z a r t o r y s k i  e s t  <©uii  n o u s  v o i r ; i l  l i o u s  a  d i t  a y o i r  p a r l ó  a \*ee  , u n  

c o u r n e r  q u i  p o r t e  l a  n o i w e l l e  a u  p l i n c e  d e  L a m b e s c  q u e  l o  K o i  

d e  K r a ń c e  e s t  t o i n f f i ^ m a l a d e  d e  l a  p e t - i te  v ó r o l e “ . Z ł ą  J j t o w i t i g  

p r z y w i ó z ł  i ( i m i g r a n t o m  K o ś c i u s z k o :  p o  m c b a w n e j  ś m i e r c i  L u d w i k ą  

n o w e  r a i n i s t e *  r r n  T ę r g e n 4 e s ' a  z u p e ł n j e  f f r 3 s t * ł o  s i ę  o n i c h  t r o s z -  

o c t ć .  Z a  K o n i u s z k a  j e c h a ł  s a f f l  C z a r t o r y s k i ,  z a  n i m  c z y  t e ż  z ninii 

j a k i ś  O r ł o w s k i ,  n i e w ą t p l i w i e  J ó z e f ,  p r z y j a c i e l  K o ś c i u s z k i ,  z n a n y  

R ó ż n i e j  k o m e n d a n t  . k a r a i e n i e e k '  i g e n e r a l e

J e s z c z e  z a g l ą d a l i  d o  Ł o t a r y f i g i i  i o d w i e d z a l i  S a p i e h ó w  p r z e 

j e z d n i  p o l a c y : Z b o u i s k i ,  b r a t  p > n ' f e d e r a t a  M i c h a ł a ,  k a p i t a n  S c b i l l ,  

z a c i ą g n i ę t y  n i e g d y ś  w  s z e r e g i  p r z e z  O g i ń s k i e g o .  Z a b i e ł ł o ,  S u c h o 

d o l s k i ,  'M o s z c z e i m k i ,  w o j e w o d z i e  i n o w t o c ł a w s k i ; E y W ii ł  w  S t r n S -  

b u i j g u  Y i o n i ó n i l .  8 . k w i e f ^ i ą  1 7 7 5  r o k u  p o w i ę k s z y ł a  s i ę  r o d z i n a  

r o g i m e n t a r s k a  o j e d n ą  o q r e c z S p .  A l e  B o h u s z  z a c z ą ł  s i ę  o d d a l a ® ;  

r o b i ł o  s i ę  p u s t o  i  n u d n o .  Z y c i e  n a  e m i g r a c j i  w y g a s a ł o .  G d y b y  n i e  

d a l e k i e  o d g ł o s y  b d ł k a ń s k i c h  p r z e p r a w  P n ł a s k i g o  i K o s s a k o w s k i e g o ,  

d a l s z y  d z i e n n i k  a e  m i a ł b y  n iż  p r a w i e  ż a d n e j  w a r t o ś c i  h i s t o r y c z n e j .  

B o  i  s a m a  w d ó c z ę g l  j io  E u r o p i e  t r a c i ł a  w a r t o ś ć :  u r o k  m ę c z e ń s t w a  

z n i k a ł ,  s k o r o  n i k t  e m i g r a n t ó w  n i e  p r z e ś l a d o w a ł  i n i k t  n i e  p y t a ł  

i c h ,  £ z y  p o z w o l ą  n a  r o z b i ó r .  IV s i e r p n i u  r .  1 7 7 5  b e z  ż a d n y c h  p r z e 

s z k ó d  z e  s t r o n y  „ W a r s z a w y "  A n i p  - l a b ł ó n o w s j ć a ,  c z u j n a  o p j ą p n k a  

[ o b o j g a  p ń p j e h c j w ,  o g j f o s i i a  m a ł e g o  O l e s i a  c lz ie d z i e e J u  w s z y s t k i c h  ić-h 

d ó b r .  W o j e w o d z i n a  b r a c | a v « a k a  r a d z i ł a ,  a b y  p a n i  T e o f i l a  w r a c a ł a  

d o  P o l s k i ,  a  m ą ż  j e j  p i l n o w a ł  G e n e r a l i l o ś c i  w  A w u n i o n i e ;  b r a t o w a  

k y t f e z e g o ,  E l ż b i e t a  z B f a n i c k i c h  S a p i e ż y n g ,  w  d ł u g i c h  r f c f ie k s y a c b .  

z a l e c a ł a  o b o j g u  p o w r ó t .  ń ą m a w i a ł  j e j  s y n ,  m ł o d y  K a z i 

m i e r z  N e s t o r ,  b a w i ą c y  n a  s t u d y a ć j i  z i j p r a n i e ą J  k t ó r y  w7 s w y c l i  l i 

B i s t o i r o  de 1’a n a r c h i e  cle P o l o g n e ,  P a r y ż  1 8 0 7 ,  t .  I I I . ,  s t r .  1 9 5 .
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s t a c h  s t r a s b u r s k i e h  b r z y d k o  o c lm a lo w a - I  p r y w a t n e  ż y c i e  s t r y j a  i  s t r y 

j e n k i .  W s t r z y m y w a ł a ,  o d  p o w r o t u  n i e c h ę ć  d o  , , W a r s z a w y " ,  z w ł a 

s z c z a  d o  S t a n i s ł a w a .  A u g u s t a  i C z a r t o r y s k i c h .  Z  p o w o d u  p o g ł o s e k

0  ś m i e r c i  k r ó l a  j e s z c z e  p o d  d a t ą  1 8 .  g r u d n i a  1 7 7 4  r .  z n a j d u j e m y  

w  d z i e n n i k u  p o b o ż n o  w e s t c h n i e n i e :  o b y  s i ę  s p r a w d z i ł y !  „ N o u s  

v e r r i o n s  b i e n t ó t  r e v i v r e  e n e o r e  u n e  f o i s  n o s  e s p e r a n c e s 11. K a n c l e 

r z o w i  C z a r t o r y s k i e m u  w y s t a w i o n y  k r z y w d z ą c y  n a g r o b e k  ( 7 .  w r z e 

ś n i a  1 7 7 5  r . J :  „ O n  le, c h a r g e  d ‘e t r e  l ' a u t e u r  d e  t o n s  l e s  m a u s  

(iu  ć p r o m e  l a  P o l o g n e  : s o n  i m m e n s e  a m b i t i o n ,  j o i n t e  a  l ’e s p r i t  d e  

T e n g e a n e e ,  cpii  a  c o u t ó  t a n t .  d e  s a n g  d e s  p a r t i c n l i o r s  e t  d e  t r o u b l e s  

d u  p u b l i e ,  c o n t r e b a l a n c e  f o r t  l e  i n ó r i t e  d e  s o n  e s p r i t ,  o t  K o n  n e  

s a u r a i t  j a m a i s  l e  r e g r e t t e r  s i n e e r e m e n P ‘ .

O s t a t e c z n i e  k s i ę s t w u  s p r z y k r z y ł  s i ę  p o b y t  wr S t r a s b u r g u .  D o 

k u c z y ł a  b i e d a  i d ł u g i  k r a w i e c k i e .  K t ó r e g o  d n i a ,  m i e s i ą c a  i r o k u  

u j r z e l i  z n o w u  p r o g i  r o d z i n n e ,  n i o  w i e m y  d o k ł a d n i e . ;  m u s i a ł o  t o  s i ę  

s t a c  w  r .  1 7 7 6  a l b o  1 7 7 7 ,  k i e d y  w r ó c i l i  d o  P o l s k i  B o h u s z ,  M i c h a ł  

K r a s i ń s k i ,  J o a c h i m  P o t o c k i .  W i e l h o r s k i ,  K a r o l  R a d z i w i ł ł ,  i  w i e l u  

i n n y c h  k o n f e d e r a t ó w .  O d t ą d  u m i l k ł a  s k r o m n a  s ł a w a  k s i ę ż n e j  r e -  

g i m e n t a r z o w e j .  P o k o l e n i e  b a r s k i e  z u ż y ł o  s i ę  w  n i e s z c z ę s n y c h  w a l 

k a c h  1 7 6 8 — 7 2  r o k u ;  m a ł o  k t o  w  n i e m  z a c h o w a ł  n a  p ó ź n i e j s z e  

lu t  a  z d o l n o ś ć  d o  r o z w o j u  i t a k ą  ż y w o t n o ś ć ,  j a k ą  m i a ł  A d a m  K r a 

s i ń s k i .  J ó z e f  S a p i e h a  z a m i e s z k a ł  w  L a c h o w c a c h ,  o d z i e d z i c z o n y c h  

p o  t e ś c i u ;  w  r .  1 7 8 4  s p r z e d a ł  k r a j c o s t w o  l i t e w s k i e  Z y g m u n t o w i  

O r a b o w s k i e m u ;  u m a r ł  1. s t y c z n i a  1 7 9 2  r o k u .  K s i ę ż n a  p r z e ż y ł a

1 m ę ż a  i s y n a .  co  s t r a s z n ą  ś m i e r c i ą  z g i n ą ł  w  D e r e s z y n i e ,  o k a l e 

c z o n y  p r z e z  w i e p r z a  ( 8 . w r z e ś n i a  1 8 1 2 ) ,  i  s y n o w ą .  P r z e ż y ł a  R z e c z 

p o s p o l i t o  —  i p r z e ż y ł a  s w o j e  z a c n e  n i e g d y ś  w y s i ł k i .  N i e  s ł y c h a ć  

n i c  o  ż a d n y c h  p a t r i o t y c z n y c h  j e j  c z y n a c h  z  c z a s ó w  S e j m u  C z t e r o 

l e t n i e g o  l u b  I n s u r e k c y i ,  k i e d y  t a k  w i e l o  d o b r e g o  u m i a ł y  z d z i a ł a ć  

i n n e  n a s z e  n i e w i a s t y .  S ł y c h a ć  t y l k o  s p r z e c z n o  i  n a o g ó ł  n i e z b y t  p o 

c h l e b n e  p o d a n i a ,  z a n o t o w a n e  p r z e z  J u l i a n a  B a r t o s z e w i c z a ,  z  o s t a t 

n i c h  l a t  j e j  d ł u g i e g o  ż y w o t a :

„ M i e s z k a ł a  z w y k l e  w  T e o f i l p o l u  o k o ł o  L a c h o  w i e c .  P r z e z  d z i 

w a c t w o  i f a n t a z y ę  n a  j e j  c z e ś ć  p r z e z w a ł  o j c i e c  T e o f i l p o l e m  m i a 

s t e c z k o  C z o ł h a ń .  L u d  po s w o j e m u  z w a ł  C z o ł l i a i i  i n i e  z n a ł  w c a l e  

Teofilpolu. J u ż  w i e c  s t a r y  k s i ą ż ę  J a b ł o n o w s k i  d o k a z y w a ł  w i e l e  

z  t e g o  p o w o d u ,  a l e  c ó r k a  j e g o  p r z e s z ł a  o j c a  w  t y m  w z g l ę d z i e .  W y 

r a b i a ł a  a w a n t u r y ,  r o z s y ł a ł a  k o z a k ó w  n a d w o r n y c h  p o  d r o g a c h ,  

z w ł a s z c z a  w  c z a s i e  n a d c h o d z ą c y c h  j a r m a r k ó w ,  z k t ó r y c h  O z o ł h a ń  

h y ł  s ł a w n y .  C h ł o p i  j a d ą  t e d y ,  a  k o z a c y  d o  n i e l i :  .
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—  D o k ą d  to  l u d z i e  V

—  D o  C z o ł h a n i a .

K o z a c y  b i o r ą  c h ł o p ó w .  k ł a d ą  i b i j ą  n a h a j k a m i ,  P o w t a r z a j ą c  : 

„ D o  T e o h l p o j a ,  d o  T e o J i l p o l a " .  S u m a  k s i ę ż n a  p o l o w a ł a  t a k ż e  w  p o 

d o b n y  s p o s ó b  n a  l u d z i .

P o  o j c u  w z i ę ł a  e t y k i e t a  i d z i w a c t w o ,  k t ó r e  w s z e l k ą  m i a i l j  

■ p r z e c h o d z i ł o .  W  C z y i ł l n m i u ,  n a p r z y k ł a d ,  p r z y j m o w a ł a  l i c z n y c h  g o ś c i  

s w o i c h  w  [ s t r o j u  p r a w i c  m ę z k i r n ,  w  a m a z o u c e  i w e  f r a k u  z e  s t a r ' 0 - 

f r ą n w u f B ą  ety k i  e t a ,  w  n i e  w e  :d n ie ,  i . y l M  w  p ó ź n y c h  n o c n y c h  

d ż i n a c h ,  k i e d y  s i ę  j u z  d o b r z e  w y s p a ł a .  b u ą ą ł a  się, a l b o w i e m  s a m a  

B o p i e r o  w  p o ł u d n i ę .  W ł o s y  n o s i ł a  k l a t k o  o b c i ę t ą ,  u p u d r o w a n e ,  

z h a r h a j t l e m ,  n a  g ł o w i e  z a w s z e  b y ł  k a p e l u s z  m e z k i . '  K s i ę ż n a  p i e 

l ę g n o w a ł a  t r o s k l i w i e  w e  w ł a d n y c h  p o k o j a c h  l i c z n ą  p s i a r n i ę ,  r z a d 

k i e j  r a s y  b i a ł y c h  i p o p s i k ó w  o p r o e p  k t ó r y c h  b y ł o  w  p a ł a c u  w i e l e  

i n n y c h  p i e s k ó w  n i ż s z e g o  r o d z a j u ,  a  k a ż d y  z n i c h  ufia-ł  s w o j e  Oso
b n e  I p o k o j e  i s ł u g ę .  W y d z i a ł  t o n ,  j e d d n  z n a j w a ż n i e j s z y c h  s h i ż b y  

s w o j e j ,  z o s t a w i ł a  s ę d z i w e m u  k a p i t a n o w i  K y k a c z e w s k i e n m .  .M i a ł a  

t e ż  w i e l k ą  m o c  r o z m a i t e j  p t a c t w  i : s ł a w n a  b y ł a  n*  p .  w  s w o i m  

c z a s i e  p h p u g a  t e o f i l p o f e k a  k s i ę ż n y .  S t e r y  p a ł a e ,  o g r o m n e ,  p u s t e  s a -  

l o n f 8, n a o l t b ł o  g m a c h u  d w o r n i a  l i c z n a ,  a  w  p a k w m  l u e n a ż e r y a ,  r a 

d o w a ł y  f a n t a s t y c z n e  ż y c i e  k s i ę ż n y . . .

■ S k ą p a  o g r o m n i e ,  k u f r a m i  m i e w a j ą  w s t ą ż e k ,  g a ł g a n k ó w ,  f u t e r ,  

m a t e r y j ,  p u d e ł e k ; c o  k t o  l i i ^ z m y ś l i ł .  k s i ę ż n a  t o  I n i a ł f i ,  a l e  z a w s z e  

w  g a f f i s n k a c h .  J o ż .c l i  j ą  k i o  p r o s i ł  o c o k o l w i e k  z t y c h  z b i o r ó w  

n i o  n i e  d o s m ł  n i g d y ,  n a w e t  w u n e z k a  n i e  m i a ł a  t e g o  s z c z ę ś c i a .  

M ó w i ł a  z a w s z e ,  że  nic ,  n i e  m u " .

T y l e  p i s z e  l k i r t o s z e w i c z  tiai z a s a d z i e  u s t n e j  t r a d i c - y ń .  I n n y  

n i e c o  o b r a z  s t a r o ś w  i e c k i e j  d z i e d z i c z k i  C z o ł l i a n i a  s k r e ś l i ł  w  s w o i c h  

„ W s p o m n i e n i a c h "  j<ja w n u k ,  k s i ą ż ę  L e o n  S a p i e h a .  D z i e s i ę c i o l e t n i m  

c h ł o p c e m  u j r z a ł  B i  p i i u w Y s z j ł k a z  tę. g r o ź n ą ,  s u r o w ą  b a b i ® ,  o s z o r s t 

k i c h  o d  d z i e c i ń s t w a ,  r ę k a c h ,  i z a p a m i ę t a ł  j ą  so fc ie  w  w y r a z i s ł j r c h  

r y s a c h : „ W  p o k o j u  d u ż y m ,  d w i e m a  t y l k o  ś w i e c a m i  o ś w i e c o n y m . 

s i e d z i a ł a  m o j a  b a b k a ,  w  z w y k ł y m  s w y m  sjn-oju. W ł a s y  ' k r ó t k o ,  j a k  

n  m ę ż c z y z n y , *  ofrcięfcs,. f r a k ,  k a m i z e l k a  i s p ó d n i c a  z e s a r n e g p  s u k n a ,  

n a  Sszyi  p h u s i j k a - b i a ł a  p o  n i ę z k u  z a w i ą z a j i a ,  k o s z u l a  n i g z k a .  P r z y 

j ę ł a  t ,ęn  s t r ó j .  j a k  m i  m ó w i o n o ,  o d  c z a s ó w  k o n f e d e r a c j i  b a r s k i e j ,  

w  k t ó r e j  b a r d z o  c z y n n y  u d z i a ł  b r a ł a " .

D w ó r  t e o f i l p o k k i  l i c z j i  1 5 0  o s ó b  s ł u ż b y ,  M j t ż  p a n o w a ł  n a d  

2 2  k i n e z a m i ;  g ł ó w n ą  f i g u r ą  p o ,  k s i ę ż n e j  b y ł  ów k a p i t a n  B y k a c z e w -
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s k i  ; o p r ó c z  n i e g o  c h o w a ł  się, n a  ł a s k a w y m  c h l e h i e  s t a r u s z e k  M i-  

c-liat D o m a ń s k i ,  n i e g d y ś  k o n s y l i a , r z  p i ń s k i ,  t o w a r z y s z  n i e d o l i  k s i ę -  

c i a  P a n i e  K o c h a n k u  i „ k s i ę ż n e j  T a r a k a n o w " .  k t ó r y  ze. s w y c h  z m ą 

c o n y e h  r e m i n i s c e n c y j  n i e s t w o r z o n e  o t e j  T a r a k a n o w e j  o p o w i a d a ł  

d z i e j e .  ' |  K s i ą ż ę  L e o n  t w i e r d z i ,  ż e  t o  n i e  j e g o  b a l  t k a ,  a l e  m a c o c h a  

b a b k i ,  „ T e o f i l a ,  A Y o r o u i e c k a "  b i c i e m  z m u s z a ł a  c h ł o p ó w  d o  n a z y w a 

n i a  C z o ł h a n i a  T e o f i l p o l e m .  T y l k o  ż e  o w a  W o r o n i e c k a  m i a ł a  n a  

i m i ę  F r a n c i s z k a  W i k t o r y a ,  a  n i e  T e o l i l a .  2)  iS ie  m y ś l i m y  z r e s z t ą  

o r z e k a ć  s t a n o w c z o ,  k t o  l e p i e j  z a p a m i ę t a ł  o b r a z  o s t a t n i c h  l a t  

s t a r u s z k i  —  w n u k .  k t ó r y  m i a ł  l a t  1 8 ,  g d y  o n a  u m i e r a ł a ,  c z y  t e ż  

( ,w „ s .  p .  T e o d o z y  S i e r o c i ń s k i "  m i e s z k a n i e c  C z o ł h a n i a ,  n a  k t ó r y m  

p o l e g a  B a r t o s z e w i c z .  A l e  n a  l e p s z e  p i e r w s z e  l a t a  k s i ę ż n e j  p a m i ę t n i k  

n a s z  r z u c a  ś w i a t ł o  t a k  j a s n e ,  ż e  w o b e c  n i e g o  u s t a j ą  w s z e l k i e  w ą t 

p l i w o ś c i ,  z  k t ó r e i n i  n i e  d a ł  s o b i e  r a d y  h y p c r k r y t y e z n y  w  d a n y m  

r a z i e  e r u d y t .  „ R o z p o w i a d a n o  s o b i e  o n i e j  c u d o w n e  a  f a ł s z y w e  p o 

w i e ś c i "  —  p i s a ł  P a r t o s z e w i c z  —  „ j a k  t o  b y ł a  o s o b a  s ł y n n a  w  B a -  

J'z e,  ś w i e t n a  n a  d w o r z e  L u d w i k a  X V .  w  W e r s a l u ,  j a k  t o  n i e w i a s t a  

d z i w n i e  u k s z t a ł c o n a ,  j a k  c a ł e  ż y c i e  w ś r ó d  w y ż s z e g o  z n a j d o w a ł a  s i ę  

t o w a r z y s t w a ,  i  t e  p o w i e ś c i  a ż  d o  n a s z y c h  c z a s ó w  p r z e s z ł y  i  z n a ł a 

b y  s o b i e  w ś r ó d  t r z e c i e g o  j u ż  p o k o l e n i a  p r z y c h y l n e  e c h o .  A l e  n i c  

z teg-o w s z v s t k i e g o “ . K s i ę ż n a  T e o l i l a  n a p r a w d ę  p o n o  „ w y c h o w a n i e m  

m o d i i e i n  J r a n c u s k i e m  w y n a r o d o w i o n a ,  f a n t a s t y c z k a ,  n i e  m i a ł a  ż a 

d n e g o  s e r c a  d l a  k r a j u ,  w  B a r z e  s m u t n ą  z o s t a w i ł a  p o  s o b i e  p a m i ę ć ,  

n a  d w o r z e  w e r s a l s k i m  u i e  b ł y s z c z a ł a :  W o ł y n i o w i  t y l k o  i m p o n o w a ł a  

()1' y g i n a l n o ś c i ą  g o d n ą  s u r o w e j  n a g a n y ,  n i e  z a ś  p o c h l e b s t w a " .  3)

1)' W y d a w c a .  „ W s p o m n i e ń "  p o w i n i e n  był, c y t u j ą c  w  p r z y p i s a c h  
k u n i ń s k i e g o ,  s p r o s t o w a ć  b a jk ę  D o m a ń s k i e g o  o u t o p i e n i u  T a r a k a n o w e j

u i e r z u ,  n i e d f e z e b n i c  p o w t ó r z o n ą  też  p r z e z m u t o r a  ' p r z e d i j S S ^ y  do  te g o  
" \ d a w m c i w a .

2) M alińsk i  i L i p i ń s k i ,  S t a r o ż y tK a  P o l s k a ,  B . ,  -0 8 0 ,  w i e d z ą  o u ż j  - 
A a n i u  T .  S a p i e ż y n ę  „ w s z e l Jd o l i  ś j f i l k ó w  d l a  u j i o w s z w l i n y j j i i a  im -  
z " ' i s k a  T e o f i lp o J a "  ; K r a s z e w s k i ,  Z P a m i ę t n i k ó w  A n o n i m a ,  K a l e i t o a r z  
1 " g r a  1 8 5 7 ,  2 7 ,  te  p l a g i  n a  cześć, có rk i  s a m e m u  t y l k o  Jf t-
H o n o w s k i c m u ; oba j  ś g p | l z a j ; | i s i »  w  t e m .  że n i e  p r z y p i s t j i j  ich  maofr-

Y ' e ^ s - k r a j c z y n y ,  i m a j ą  p o d o b n o  s ł u H S B Ś ć : m a c o c h a  n ie  d b a ł a  o ża -  
ec  U o n o n r  d l a  p a s i e r b i c y ,  a  n i e  m o g ł a  w y p r a w i a ć  ty c h  s c e n  i d l a  

s w e g o  h o n o r u ,  s k o r o  m i a ł a  n a  i m i ę  F r a n c i s z k a  W ik to ry a , .  T e o l i l a  b y ł a  też  
n , lW  n a s z e j  k s i ę ż n e j ,  z f la ń lu  S i e n i a w s k a ,  c h o r ą ż y n a  P o r o n n a ,  l e c z  3  

z n o w  l f l b n ó g |  p a m i ę t a ć  j m p .  S i e r o e i ń s k i .

3)  P i s m o  K b io r o w e  W i l e ń s k i e  1 8 5 9 ,  st,r. 1 3 1 .
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M i ł o  l i a n  i s t w i e r d z i ć  p r z y  t e j  d o ś ć  r z a d k i e j  o k a z y i ,  ż e  f c t ą j  

z b ł ą d z i ł a  ź l e  p o i n f o r m o w a n a  h i s t o r y a ,  a  p r a w d ę  m ó w i ł y  „ c u d o w n e  

p o w i ^ c i ' 1.

S ę j ż i w a  e 'i ' -k q n fed q j ra t< k a ,  ź ą & u ż y w s z y  p r z y n a j m n i e j  n a  

ź d ź b ł o  l H e n d y ,  z a m k n ę ł a  o c S  w  s w y c h  d o b r a c h  w  m a r n a  r o k u

W ł a d y s ł a w  K o n o p c z y ń s k i .



Kilka slow o Byteniu i Bazylianach.
(Dokończenie.)

P r o w i n c j a  b a z y l i a n s k a  l i t e w s k a  b y ł a  n a j w i ę k s z a ; z n a j d o w a ł a  

s i ę  w  o b r ę b i *  g u b e f l H  w i l e ń s k i e j ,  g r o d z i e ń s k i e j ,  m i ń s k i e j ,  Ż m u d z i  

i K u r l a n d y i ,  td y o c ia ż  w  t y c i  d w u  o s t a t n i c h  r ą z ą m  3  t y l k o  s i e d z i b y  

b a z y l i a ń s k i e .  T o ł s t o j  w y l i c z a  n a s t ę p u j ą c e  tańfi d o n i ) o a k o n n e  f t g | ł ' y  

8 . B a z y l e g o  W i e l k i e g o .  ( P a t r z  s t r .  4 4 4 ) .

I  t u  s ą  o p u s z c z e n i a :  p o m i n i ę t o  o p a c t w o  b a r d z o  z n a n e  ( e l i o ń  

c l u i d e  w  o s ta t l i iT ih  e z a s ą c h )  w  T r o k a c h ; z a  J a w n y c h  w if c k ó w  w  M i ń -  

s k n  p r z y n a j m n i e j  c z t e r y  b y ł y  m o n a s t e r y  m ę s k i e ,  n a j s ł a w n i e j s i  

ś w .  D u c h a ; ^w  s f i o r y s o w i e  p .  w .  Z m a r t w y c h w s t a n i a  P a ń s k i e g ę s ;  

w  - l a t w i e s k u ,  w  g o w .  w o ł k o w s k i m ,  i  w  L e p i e s . i e h ,  w  p o w .  k o b r y ń -  

s k i m ,  n o w o d w o r s k i  w  p o w .  p i ń s k i m ,  n i e w i e l k i e  s i e d z i b y  t e ż  n i e 

g d y ś  i s t n i a ł y .  P o  p r z y ł ą c z e n i u  d o  f o s s y i  d y a ó e z y i  f e ą p r a s k i e j f  r .  g . , 3)  

p r z y b y ł y  d c l  t e j  p r o w i n c y i  3 k l a s z t o r y :  s ł a w n y  S u p r a ś l ,  o p a -d tw o ,  

£ ' d z i e  b y w a ł o  p o  2 0  —  3 0  z a k o n n i k ó w ;  o k o łM  r .  1 8 0 6  —  t y l k o  8  

z o p a t e m ;  w  K u ź n i c y  S J k  w  D r o l u d ż y r i i e  t e ż  t y l e ż .  N i e  m o ż e m y  j e 

d n a k ,  n a  p e w n o  pow iedz ie*? . ,  ż e ś m y  t u  j u ż  w s z y s t k i e  i s t n i e j ą c e  t a m  

k i e d y ś  w y l i c z y l i  k l a s z t o r y  b a z y l i a ń s k i e !

ń l a m y  s t a t y s t y c z n e  d a t y  2)  z r .  1 8 1 4 .  t y c z ą c e  s i e  w p r a w d z i e  

t j l k o  w s k r z e s z o n e j  m e t r o p o l i i  w i l e ń s k i e j  3)  z 1 8  k h i s ż f o i a m i  B a z y -

D  p r a z d n i e n i e  s u p r a s l s k o j  e p a r c h i i  i w o z , s t a n o w ie n ie  w i l f in s k o j  
n i ih -o p o l icc j  e p a r c h i i ,  p r z e z  P .  B o b ro w s k ie g o ,  W i l n o  1 3 - 9 0  p .  9  — 1 0 .

2 ) O p i ^ m i e  d o k n i n t .  e tc .  J. e. t.  I I . ,  p. 0 8 6 .
a) R o z g r » i u o | e m 'ę  n o w y c h  4  ćlyecezyj n a s t ą p i ł o  1 8 1 0  r o k u :  b r J H  

s k a  o b j ę ł a . o b y \ B  b i a ł o s t o c k i .  g u b e r n i ę  g r o d z i e ń s k ą  i  z m i ń s k i e j  po-
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4 1
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l i a n ó w :  o s ó h  z a k o n n y c h  1 3 5 ,  k l a s z t o r ó w  m u r o w a n y c h  8 , d r e w n i a 

n y c h  1 0 ;  u c z n i ó w  w  ' s z k o ł a c h  p o w i a t o w y c h  b a z y l i a ń s k i c h  5 1 3 :  

n a u c z y c i e l i  p a r a f i a l n y c h  4 6 ;  p o d d a n y c h  2 . 2 3 2 ;  k a p i t a ł ó w  f u n d u s z o 

w y c h  1 1 5 . 3 7 3  r .  k o p .  6 0 ;  n i e p e w n y c h  i z a t r a c o n y c h  3 1 . 0 0 0  r .  p r a 

w i e ;  d o c h o d y  1 8 . 0 7 4  r .  k o p .  9 3 ;  o p l a t a  r z ą d o w a  3 . 7 8 7  r .  k o p .  9 9  ; 

o b l i g a c y e :  m s z y  ś p i e w a n y c h  1 . 0 0 5 ,  c z y t a n y c h  3 . 3 3 1 ,  a n n i w e r s a r z y  

3 3 ;  i l o ś ć  p a r o c h i a n  b a z y l i a ń s k i c h  —  7 . 7 9 5 .

P o s i a d a m y  t e ż  n o t a t k ę  r)  o s t a n i e  k l a s z t o r ó w  m ę s k i c h  ś w .  

B a z y l e g o  w  b i s k u p s t w i e  b r z a s k i e m  w  r .  1 8 2 2 :  m o n a s t e r ó w  2 5 .  d o  

k t ó r y c h  n a l e ż a ł o  z i e m i  w ł ó k  2 1 4 4 ,  s u m  f u n d u s z o w y c h  2 4 9 . 0 1 6  r .  

kop. 3 7 1/ , : p o d d a n y c h  . . d u s z "  3 . 8 2 5 ;  d o c h o d ó w  s u m m a  s u m m a r u m ,  

62 .87 -5  r .  4 5  k o p . :  p a r a f i a n  b a z y l i a ń s k i c h  2 7 . S 2 0 ;  z a k o n n i k ó w  z 110-  

w > c y u s z a m i  1 6 6 .  3)

• l e s z c z e  m a m y  w y s z c z e g ó l n i e n i e  k l a s z t o r ó w  w  g u b r n .  w ó w 

c z a s  m i ń s k i e j  e.  1 7 9 6  3)  r o k u :  w  B e r e z w e z u  z a k o n n i k ó w  14 ,

A  c e p e r s k i m  5 .  k a s u c k i m  4 ,  k a z i m i e r z o w s k i m  6 , w  l a d o ń s k i m  8 , 

A  l e s z c z y ń s k i m  6 . w  ł o h o j s k i n i  3 ,  w  n o w o d w o r s k i m  5 .  p o s t a w s k i m  

k r a k o w s k i m  4 ,  s u c h o w i c k i m  4 ,  ś w i e r ż a ń s k i m .  s e m i n a r y u m ,  4 .

Z n a n e  s ą  t e ż  s t a t y s t y c z n e  d a t y  4), t y c z ą c e  s i o  Z a k o n u  b a z y -  

I f i u i s k i e g o ,  p r z e d  p i e r w s z y m  k r a j u  r o z b i o r e m .

A  m i a n o w i c i e  w  p r o w i n e y i  p o l s k i e j  d o m ó w  togo z a k o n u  

m i a ł o  b y ć  7 2 ,  k a p ł a n ó w - B a z y l i a n ó w  —  4 6 6 ,  k l e r y k ó w  7 3 ,  l a i -  

k ó w  7 4 .

W  p r o w i n e y i  l i t e w s k i e j : s i e d z i b  t y l e ż ,  7 2 ,  k a p ł a n ó w - z a k o n n i -  

k ó w  4 7 8 ,  k l e r y k ó w  1 1 7 ,  l a i k ó w  1 7 .

D o  o p a c t w a  s u p r a s k i e g o  n a l e ż a ł y  t r z y  k l a s z t o r y ,  w  k t ó r y c h  

m i e s z k a ł o  k a p ł a n ó w  2 0 ,  k l e r y k ó w  9 ,  l a i k ó w  3 .

S u m m a  s u m m a r u m  w s z y s t k i c h  r a z e m  z a k o n n i k ó w  —  1 2 5 8 ,  

s i e d z i ! )  1 4 7 .

w i a t y ;  s ł u c k i ,  p i ń s k i ,  m o z y r s k i  i r z e e z y c k i ,  a  w  w i l e ń s k ie j  m e t r o p o l i 
t a l n e j :  g u b r n .  w i l e ń s k a ,  r e s z t a  m i ń s k i e j ,  K u r l a n d y a  i Ż m u d ź .

r)  P o c h o d z i  z a r c h i w u m  m o n a s t e r s k i e g o  w  S u p r a ś l u ,  d z i ę k i  u p r z e j 
m o ś c i  p .  11 . M o ś c i c k i e g o ,  z n a n e g o  h i s t o r y k a .

2)  D o d a n o  t a m  p r z y t e m  : w  r .  1 7 9 5  o d e s z ło  do r e l i g i i  p a n u j ą c e j  : 
w  P i ń s k u  k a t e d r a  i  j e d n a ł  c e r k i e w ,  w  p o w ie c i e  —  k l a s z t o r  n o w o d w o r 
sk i ,  c e r k w i  w  p o w ie c i e  3 3 ,  w  p o w .  m o z y r s k i  ni 1 7 ,  w  r z e e z y c k i m  7 ,  
a  s ł u e k i m  8 .

3)  O p i s a n i e  d o k m t .  1. c. t .  D .  p. 5 4 8 .
4)  L ic z b y  te  p o d a j e  p .  M acie j  L o r e t  w  s w o je m  z n a k o m i t e m  d z ie le  

!'• t.  K o ś c ió ł  k a t o l i c k i ,  a  K a t a r z y n a  I I .  W a r s z a w a - I f r a k ó w  1 9 1 0 ,  n a  
p o d s t a w i e  w o l u m i n ó w  n u n e y a t u r y  po i .  w  a r c h w .  w a t y k a ń s k i e m .
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]? 0  p i o n y  sz y f l i  r o z b i o r z e  p o z o s t a ł o  w  P o l s c e  w  o b u  p r o w i n -  

c y t ic l i  z 0 p i 4P t w 0.n1 s n p r a s k i a i t i  —  k l a s z t o r u  w  Mon ( m u s i a ł o  ifiii b y ć  

z n a c z n i e  w i ę c e j )  i w  n i c i  z a k o n n i k ó w  7 8 6 .

I jb  z f b o r u  ł i i s s y j s k i e g o  m i n i o  o d e j ś ć  —  .^ O je ln s l s to r ó w ,  w  k t ó 

r y c h ,  j a k o b y  sff l z n a j d o w a ł o  k a p ł a n ó w  J 0*7, k l f f l j l rk ó w  4 5  i l a i k  

j e d e n .

Z a b ó i '  a u s t r y a c k i  i n f c .1 z a g a r n ą ć  d o n m w  4 2  ( n a m  się- i z d a j d ,  

ż e  z n a c z n i e  w i ę c e j  !) i w  n ie b !  z a k o n n i k ó w  3 1 9 .

L T ła m  ]>. 51. L o r e k  p r z y z n a j e ,  ż e  z c s t ś w m n i e  t o  n i e  j e s t  z u p e ł 

n i e ' ś c i s ł e ,  a l e  j e d y n e  w  s w o i m  r o d z a j u .  J e d y n e  o iioj n i e - j e s t ,  co  

•się B a z y l i a n ó w  t y ć z y ,  p o n i e w a ż  0 .  t l ł u ó p i n  t ,g |  n a m  p p f l a ł  s t a t y 

s t y k ą  -g i^dz i ib  z a k o n u  S w .  B ą z y l e g o .

R k f a k i i p .  f f l i ó p i n ,  z z a k o n u  ś w .  B e n e d y k t a 1 ), w i e m y  t e ż  

n i e c o  o n f iszycd i  k l a s z t o r a c h  b a z y l i a n s k i ć h  w d r u g i e j  p o ł o w i e  

,X V I I I .  w i e k u .

W  p r o w i ń o m  k o r o n n e j '  w  1 7 7 7  r o k u  m o n a , s t e r ó w  6 9 .  z a k o n 

n i k ó w  6 1 0 .  N a j w i ę k s z y m  k l a s z t o r e m  b y ł  f i b c z a j ó w  —  z a k o n n i k ó w  

4 3 ;  p o t e m  i d z i e  L a w r ó w  &Q, '1111111011, D o b r o m i l  p o  1 7 .  K r e o n ó w  

1 4 ,  L u b a r  1 0 ,  K a m i e n i e c .  l l o s z ó w ,  Ł u c k  p o  1 1 ;  o d  5 — 1 0  z a k o n 

n i k ó w  w  j a k i c h  p i ę ć d z i e s i ę c i u  k i l k u  k l a s z t o r a c h :  w  W * j F . s z a w i e i | i I 

w  B z y s z C z o w i e  t y l k o  j e d e n .

W  p r o w i n c y i  l i t e w s k i e j  w  1 7 7 4  r o k u  k l a s z t o r ó w  l O ? ,  z a k o n 

n i k ó w  6 6 5 .  W  M i y e o in i e s j s k a ł o  B a z y l i a n ó w  4 6 *  w  l | o ł o c k n  4 1 ;  

w  Ż y f W i c ą c h  3 4 ,  w  W o l n i e  3 6 ,  w  W i t e b s k u  2 8 ,  w  A n t o p o l u  1 8 .  

av s ł y n n y c h  B o r i m K b b  w  a f e n e n i u  2 0 ,  w  C h e ł m i e ,  n a l ę ż ą ł t i  m  

te >  d o  y p b w i m r t ł  l i t e w s k i e j  —  r a z e m  z A Y ł o d z i m i e r z e m ,  D u l i n e m ,  

D ó r m a n i e m ,  Ż y e h y  c z y n e m  e t c .  —  z a k o n n i k ó w  23 ; p o  t r z e c h  w  j a 

k i c h .  s i e d m i u  s i e d z i b a c h ,  o d  4 — 7 w  4 0  p r a w i e ,  p o  9  w k i l k u ;  

w  [ P o s t a w a c h  d w u  t y l k o .

A  z a t e m ,  w  d r u g i e j  X  \ I I I .  s t u l e c i a  p o ł o w i e  m i e l i ś m y  w i f r s -  

H c i& h  k l s S z t o o w  z r e z y d e M y a - m i  1 7 3  z 1 £ ? 5  z a k o n n i k a m i  m  

w  r z e c z y w i s t o ś c i  i n u s i t ł o  i c h  i j E B e s z c z I  w i ę c e j .  N i e k t ó r e ^ o w s t a l y  

w  l a t a c h  p ó ź n i e j s z y c h . ; t .  z.  n R k i s t e r y  g a l i c y j s k i e j  n i e  w s z y s t k i e  

j a k L s i ę  " z d a j e  g t ® K < n i o # .  a  m y  z e  s w o j e j  s t r o n y ,  n i e  u w z g l ę d 

n i a m y  s i e d z i b  g a l i c y j s k i c h  i w  K o n g r e s ó w c e  k i l k u  k l a s z t o r ó w .

1) S .  J o s a p h f t t  e tc .  P o i t i e r s  -  P a r i s .  1874, to m  H  p .  5 1 9  — 5 2 3 :  
p o d a n e  snj d w a  S o l i e m a t y z m y  n i e z m i e r n i e  r z ą d k u !?  o d k r y t e  w  s w o im  
c z a s i e  p r z e z  k a r d y n a ł a  F i  t r ę .

s ) S z e m a t i z m  p r o y i n c i i  S'w. S p a s i t e l B  S w . .  y & s i l i a  V e l ik n g o c tz  
L w ó w  1 8 ( ^ | j
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N i e r ó w n i e }  t r u d n i e j s z e  z a ć f e n s P z  w y l i c z e n i e m  k l a s z t o r ó w  B a -  

z y l i a n e k  z p r z y c z y n y  b r a k u  o d p o w i e d n i c h  ź r ó d e ł .  O t ó ż  n i e  s i | P N  

j ą c  w  d a w n i e j s z e  s t u l  e e i § ) |  za  z n a s z a m y  t u t a j  b a r d z i e j  z n a n e  w  p o 
ł o w i e  X V I I I .  w i e k u  !).

N a j  z d a j e  j f c ,  b y ł o  t y c h  m o n a s t e r ó w  n a  t e r y . t o r y u m

p o z r u e j s z e j  f r o w i n e y i  z a k o n n e j  r t f f k i e j ,  a j n i i i n o w i e i e 1:

1 )  w  T a r n o g r o d z i e ,  w ia ® o e  w  p o w i a c i e  t e r a z  ż y t o m i e r s k i m ;

2 )  w  K o r c u  z n a n y m  n a  W o ł y n i u ;  g j  $ l i e m i . r o w i e  p o d o l s k i m ;  4.) 

w  P o b o r c a c h  p o d  P u h ą e r u ; 5 )  w  P o p o w y m  M ł y n i e  a j j g g  M o g i l -  

i n e ,  w  p .  t e r a z p - w ł o d z i i n i e r s k i m ,  l i)  w  P a ł o j j n n e m ,  t e ż  n a  W o ł y 

n i u ,  7 )  w  B o ż k u  n a  P o t l o l u ,  w  p .  l i t y m s k i m ;  8 )  w  S z e l o d f o w i e  

w  p .  l a t y c z o w s k i m ,  9 )  w  W i n n i c y ,  t e r a z  g u l i r .  p o d o l s k i e j  i  1 0 )  w e  

^  ł o d z i m j e r z . u .

Z n S c z n a  i c h  c z e ś ć  n i e  d o c z e k a ł a  p o c z ą t k u  X I X  s t u l e c i a ,  

i'. 1 8 1 4 2)  i s t n i a ł y  z n i c h  n a  W o ł y n i u  t y l k o  t r z y :  w  P o d  b o  - 

]' a c h  P a z y l i a n k i  n i e  m i a ł y  j a g r e w i n t y i i i .  z a b r a f f i j  n a  u ż y t e k  p a r  

n n j ą e c g ®  w  jg S Is sy i  w y z n u u M *  k l a s z t o r  d r e w n i a n y ,  z a k o n n i c  w  o w y m  

^ ' a s i e  K S ' o  7 ,  j e d n f  . u c z e n i c a .  ś w i e c k a  ; w  f u n d u s z o w e j  p o s i a d ł o ś c i  

z n a j d o w a ł o  s i e  p o d d a n y c h  1 0 9 ,  p o d ł u g ' o s t a t n i e j  t .  z w .  l w i z y i ; 

z i e m i  d w a d z i e ś c i a  k i l k a  m o r g ó w ;  p o s i a d a ł y  t e ż  2 . 8 5 0  r . ,  z k t ó r y c l i

0 1 1 . 6 5 0  n i e  o t r z y m y w a ł y  p r o c e n t ó w ,  d o c h ó d  z t e g o  r o c z n y  o b l i 

c z o n y  n a  6 0  r u b l i .  S i e m a s z k o  u ś m i e r c i ł  t o n  k l a s z t o r  w 1 8 a B  ro k u *  

p r z e n o s z ą c  z a k o n n i c e  d o  P o f b n n e g o .  W e  W ł  o cl z i m  i e  r z u  k a p l i c a  

d r e w n i a n a  z t a k i n i ż e  k l a s z t o r e m  j ^ a k o n n i c  d w i e ,  u c z e n i e  5  n a  p e n -  

s j i  u  n i c h  ; p o d d a n y c h  1 2 ,  z i e m i  3 5  m o r g ó w ,  k a p i t a ł ó w  3 . 6 0 0  r .  ;

o d g g . 1 0 0  p r o c e n t ó w  n i e  m i a ł y ;  d o c h ó d  ó w c z e s n y  —  r u b l i

1 k a p ] ,  5 9  r .  W  r .  1 8 3 3  s p a l i ł  s i ę  i c h  k l a s z t o r ;  c h c i a ł y  o n b l g o  

o d b u d o w a ć ,  a l™  ' S i e m a s z k o  n i e  p n z w o l i ł j  s i e d z i b a c h  s k a s o w a ł .

■ F z a k o u n i c ć ^ e  z m n i e j s z o n y  fu f u n d u s z e m  p r z e n i ó s ł  d °  P o ł o n n e g o .

W  P g j ł o n n e i u  n i e  m i a ł y  t e ż  k o ś c i o ł a  ( o r i i i o r y u m  w  k l a s z 1 | -  

r z e )  z n b r a n e l o j J i v z c . d t . e m ; k l a s z t o r  d r e w n i a n y ; z a k o n n i e  4 ,  g e n -  

8y o n a r e k  5 ;  p o d d a n y c h  4-6, z i e m i  n j i p f g ó w  1 0 8 ;  k a p i t a ł u  gftO r . ,  

° d  k t ó r y c h  n i e  o t r z y m y w a ł y  g a o ć d i t u ; d o c h ó d  z t e g o  w s z y s t k i e g o  
7 2  r u b l e .

W  o b r ę b i e  p r o w i ń c y i  n a s t ę p n i e  b i a ł o r u s k i e j  3  k l a s z t o r y :

. °pzy, P o ł * : k u  i  W i t e b s k u ,  z a k o n n i c e  p r a c o w a ł y  g o r l i w i e ,  u c z ą ®  
p a n i e n k i  św * ieck im

. . i )  b l i ż s z e  o n i c h  s z c z e g ó ł y  s ą  z a w a r t e  w  a r t .  •—  B a z y l i a n k i  
1 i c h  pe th łgogii jz iM i d z i a ł a l n o ś ć ,  w  P r z e w o d n .  n a u k .  l i t e r ,  z r .  1 9 0 4

“J  O p i s a n i e  d o k u m e n tó w ^  s * c h .  u n i a t s .  m i t r p .  1. e. t. I I .  p.  6 8 6 .



W B  P R Z E W O D N IK  N A M O W Y  I  I d T E R A W J

W  g r fc n ic a e f t .  p r o w i n e y i  l i t e w s k i e j  b y ł o  d o m ó w  ję?) r e ™ i ł y  

w i ę c e i  : 1 ) « G r o d n i e ,  2 )  w  M i a d z i o b i  z " M i ń s k a  p r z e n i e s i o n e  p o  

K ja t i 'n e l i® 0  t a m  B o s y c h ,  f j  w  M i ń s k u ,  n i e g d y ś  2 ; Ś w .  D u c h a  

z a b r a n y  p r z y  k o ń c u  S i V I I I .  w .  i S w .  T r ó j ć y  i s t n i e j ą c y ' t a m  d o  r .  

1 8 8 4 ,  4jj w  N o w o g r ó d k u ,  Si) w  P i ń s k u ,  G) w  W i l J S e  i " W o ln e j .  

W r |  1 8 3 4  I f  w  k l a s z t o r a c h  8  b i a ł o r u s k i c h  z a k o n n i c  2 8 ,  v, n o w i 

c j a c i e  ż a d n e j ,  u c z ą c y c h  s i ę  t a m  p a n i e n e k :  3 5 ;  p o d d a n y c h  w  t y c h  

k l a s z t o r a c h .  -‘31 7 ,  k a p i t a ł ó w  1 ^ . 3 4 2  r .  9 3  1J.4 k o p . ,  p r o c e n t ó w  t  t o g o  

7 4 0  r .  k o p .  -57.

W  p r o w i n e y i  l i t e w s k i e j  w  7 k l a s z t o r a c h  -)  z a k o n n i c  4 4 .  

w  n o w i c .y . a c i e ' * ^ .  p o ^ d a n y o l i  2 , 3 8 4 ,  k a p i t a ł ó w  7 7 . 2 6 0  r .  8 7  k o p . : 

p r o c e n t ó w  4 . 3 0 ^  r .  7 £ J / S k o p . ; w  5  k l a s z t o r n e j  i  S i l i  s i ę

u c z y ł y  8 3  i f c z e n i  j ;  s z p i t a l o m  3 ,  w  n i c h  u b o g i c h  n i e w i a s t  9 .

■ E L e i t f tT s z k o  t w i e r d z i  3'), t o  w  1 8 3 5  r .  w  o b u  u n i c l f l b g  n i b y  

o p a r c h i  c l i  b y ł o  B a z y l i a a J ?  G l ,  a  w  1 8 4 9  r o k u  5 5 .  A l e  i  t y  cdi j e -  

K f i j z o  i s t n i e j ą c y c h  n f f l w c ^  k l a s z t o r ó w  B a z y l i a n e k  h y ł o  o r a  S i e 

m a s z k i  z a n a d t o ;  t e  i c h  s i e d z i b y , -  co  m u  d o  g u s t u  n i e  p r z y p a d a ł y ,  

z a m y k a ł ’, l u t  „ n a w r a c a ć 11 u s i ł o w a ł ;  w  |6 g o  s z e d ł  ś l a d y  Ł u ż y ń s k i  

k t ó r y  p o  r .  1 8 3 3  z a c z a j  e ń e i g i e z n i e  w  s w o j o j  g o s p o d a r o w a ć  e p g -  

c l i i i .  A  t e d y  m d ł y  o f i a r ą  B a z y l i a n k i  p o ł o c k i e  l) ,  w  1 8 3 9  r o k u .  

w  p o l o n  ie ,  d o p i e r o  u d a ł o  m u  s i ę  s k ł p E f c  d o  s w o i c ł y e e l ó w  p r z e ł o ż o n ą  

w i t e b s k a  E a z i m i r s k ą ,  a  p o t e m  o r s z a ń s k ą  —  P z c z e p a n o w s k ą .  | 1 ' ł u w  

c i a ż  n i e  w i a d o t n o ,  t o  p r a w d a ! )

S i e u & s z M h g  s s v o je j  s t r o n y  - p o w i ą d a  M, ż e  w  r .  1 8 8 9  w  W i l n i f l .  

m i e s z k a ł o  z a k o n n i c  4 .  w  ( ł r o d n i e  2 , w  W o l n i e  5 ,  w  P i ń s k u  X ,  

w  M i a d z i o l u  1 0 .  w  P o ł o n n e m  3 =  3 2 .  Z  k l a s z t o r e f n  w  W i l n i e ,  

g d z i e  z a k o n n i c e  n i e  c h c i a ł y  o t j i f c i i i  s ł y s z e ć ™  u p o r a ł  s i g l  o n  d o 

p i e r o  w  1 8 4 0 ^ ‘o k u ,  z n i s z c z y w s z y  t o n  p r z y b y t e k  z a k o n n y ;  w  o s t a 

t n i c h  c z a s a c h  b y ł a  t a m  p r z e ł o ż o n ą  M a t k a  D a m a s c e n a  W y s z y ń s k a ,  

m a H c  p o d  s o b ą : S e r a f i n e  M a ń k o w s k ą ,  I r e n ę  W a l e n t y n o w i e z ó w n ę .  

( p i l z ą  j ą  E f i d n i e : M a l e f e t y n o w i e z ó w n ę )  i  J ó z e f ę  Z d a n o w i c z ó w n e .

P o  z n | a ś £ p n i u  k l a s z t o r u  w  W i l n i e ,  S i e m a s z k o  t a k ż e  w y l i c z a  

P>azy!i a u k i .

W  k l a s z t o r z e  n i i a d z i o l s k i m : . L e w s z e c b a  P r a k s e d a ,  C i e r p i ń s k a  

. J u l i a n n a ,  R y c h t e r ó w i r a  A l o i z a ,  S o b o l e w s k a  M e l a n i ą ,  E a c z k i O w i -

1)  D t o s a n i c  d o k .  e tc ,  1. e. t.  l h  p. 1 1 7 3 .
®j W ł a ś c i w i e  m ó i f i ą l j e d n o o s i e ś n i e  7  k l a s z t o r ó w  m e  b y ło ,  bo z M i ń s k a

do  M ig d z jo ł  z a k o n n i c e  . p r z e n i e s i o n o  i m n E  o l m l w a  n i e  e g z y s t o w a ł y .
s)  P a u f i ę t n i k i  i  TT. p. 3 3 9 .
<) Z a p i s k i  W a s y l a  Ł u  ż e ń s k i e g o ,  K a z a ń  1 8 8 5 .  p .  1 7 3  1 7 5  i  i n n e .
6 ) 'P a m i ę t n i k i ,  t .  I I . ,  .3(15. i n ń s t ,  3 6 2 .
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ezówma Eudęksya ,  Lewszecka D arya,  Loskotow ska M akryńa , Oyr- 
ska  Jozefa, ( 'y towiezówna Apolonia . L eśn iew ska  A n ton ina ,  t a  b y ła  
osta tn ia  z Bazylianek, zm arła  poćl M ińsk iem  u k rew nych ,  zm ar ła  
świątobliwie około 1SS5 roku.

MT klasztorze g ro d z ie ń sk im : Zabłocka Ł u k in a (? )  i Ifrzewska 
L en a .  W  klasztorze w o ln ia ń s k im : P ieszkow ska B egina ,  Kuroczy- 
cka \I iikr\ 'na, Brzozowska F ebrou ia ,  Bełdow ska A niela, Około- 
wów na Porfiry  a, W alen tynow iczów na I re n a  i Zdanoupczówna 
Józefa.

W klasztorze po łońsk im  : Czernichowska H elena,  M arkow ska 
A ntonina ,  B ystrzycka A n to n in a ,  W yszyńska  D am ascena,  Bo ttów na 
Julia ,  M ańkow ska Stefania. Bazein 25. A  resz ta  gdzie?

S m o k a .

ay



Młode lata Felicjana M. Faleńskiego,

(Z ź ró d e ł ręk o p iśm ien n y ch .)

BOZDZIAŁ I. ( 1 8 2 5 - 1 8 4 8 . )

Pamiętniki Hhleńeliego i icli znaczenie. — Wspomnienia i  k t  dzie
cinnych. — Pierwsze lata nauki i myśli. — Karol Baliński. ■— 
W  szkole. —  Piejwsze zwroty ku literaturze. — Szkoła i ją j  stan 
ówczesny. — Włodzimierz Wolski. — Strata ojca. — Złe laka i sa
motność. — W  bibliotece Zamoyskich. —  (Marzeń postanowienie za

mienia sie w pzyu.

"Miedzy rękopisami Faleńsk iego , k tóre  poeta  b ibliotece Willa- 
now a przekazał,  znajdują się trzy  gruba, n iezm iern ie  d ro b n e f t  p i 
smem zapisane bruliony, k tó rych  t re śc ią :  .pamiętniki,  lat najw cze

śn ie js z y c h  w spom nienia ,  n S p rz n ż y te  okresy i epoki poglądy, sądy
0 ludziach, i rzeczach, n ieocenione wrgwej w a r to * *  no ta tk i  i opisy, 
k tó re  thk dla h is to ryka  l i te ra tu ry ,  jak  dla w ieku XIX. badacza
1 iteięijogisa, s tanow ią  niezwykłej wartości,  ze wszecjhmiar ciekawy 
m a te ry a ł . ’1) K arty  te, chociaż w ad lgg  s łów autopą p isa n ą  są :  „do- 
Bywezo. w rozmaitych czasach i usposobieniach. W ątpię ,  czy do- 
koilezę k iedy — chyba przerobiwszy." — zaw ierają  w pierwsźej 
swej części — proca osobis tych w spom nień  poefy — szefoki, w ca
mera tego s łoV a znaczeniu jsnwy pogląd, opi§. i sąd  mrafcem w spó ł
czesnych m u la t  i ludzi, i s ta ją  s i w i r z e z  to Jłoważnyin p J M z y n -  
k iem  do M storyi ohzozajowośoi i ku ltu ry  poi M e j  XIX. wieku.

*) Pamiętniki te, skoro tylko ostatecznie przezemnie przejrzane
i uporz%łkoTj|BŁ zostaną, znajdzie czytelnik najpierw w pisinaoli lite
raturze poświeconych "(w wyjąmafih), następnie w książkoweng ziipeł- 
n em w tw|śai wydaniu.
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"  l i m y  niniejszej,  mającej n a  celu omówienie rozległej, wa
żnej,  do{j|d należycie nieoeeniólWj i lanarszeniu ogółowi n ieznanej 
tworezo&j Fale iisk iego, pam ię tn ików  tych  w  zupełności w yzfskać 
niepodobna, wlałEgd j to ^ ja k  i życWiiidin poety l>3»ło) zostaną one 
w druku oddane ng, użytek tym. ąp chętni,  ciekawi, i... „komu po
t rz e b a 11.

Jeżeli do dziś dnia lis ty  Słowackjj|go do m atki są dla nas 
źródłem odszukiwania duchow ych each m arzycielskiego wieszcza, 
to tem  sam em  są, dla m nie ,  i heda zapewnie d k  innych , pam ię tn ik i  
F e l ic ja m i  F a le ń ą k ie g o : podczas w czytyw ania  się w  n ie  s taje przed 
naim jhsną, dmnp.a, a w swem liiezłom nąm  obowiązków w ykony
waniu rycerska  postać zapomnianego, a rze te lnego  na n iw ie  o j e S -  
st(i.i poety i pracow nika.  P am ię tn ik i  te, gdyby  do końca rów no
m iernie doprowadzone zostały, s tanow iłyby  w dorobku ar tystycznym  
1 literackim  poety dzieło duże i zn am ien ite ;  w ty m  stanie, w ja- 
% 11 | j |  Zastałem, m ają  w łaśn ie  tg w artość  podwójną, k tó rą  wzwyż 
'"'skazałem, „koryw czość p isa n ia '1 zastosować można tylko do ostat- 

, nich części, p ierwszo bowiem  n ie  tylko z rozw agą napisane ,  ale 
•''lelokroć p rze jrzane i wykańczane były . Zaczął te  w spom nien ia  

Faleński dość późno spisywać, ‘bo już pod koniec XIX  k m ie c ia ; 
'stąd sądu dojrzałość i sprawiedliwość obok niezw ykłej skromności 

wspomnieli rzewność obok goryczy doświadczeń i przeżyć. Ty
tu ł  I m m i : „A\ spom nien ia  z mojego życia

■ p i - z n i e w o l i ł o  poetę do tak. z jednej s trony  przyjemnej i rzę- 
" łWJj ale1 z drugiej i żmudnej często p ra c y ?  Pozwolę sobie prży- 
tojzyił wstęp n iem al cały, z którego, sk i f ln n o ść  i dum a szlachetna 
^ J,az z m ą d rą  rozwagą bu nam  słowami jego p rz e m ó w i: „IV chwili, 
kiedym wziął w rękę pióro, w celu rozpoczęcia n in ie jszych wsjjjj- 
iiurań., nas tręczy ły  mi się nas tęp n e  dwie uwagi.  N aprzód : dla, kogo 
J ;i je  op isze?  — bo przecie ani dzieci n ie  mam, dla k tó rychby  one 
ćrogą )>y& spuścizną, ani nnw et w rodzinie mojąj nikogo
t p i  dal-ęce tej po m n ie 'p a m ią tk i  w yczeku jącego : — pow tdre  zaś :  
jeśli nie dla moich najbliższych tylko dla obcych, to z n o w u : czyż 

1  j  J'a ifs tąp i  talią znakomitością , żeby aż w arto  było potom ność 
Av &zezygi61X m ojpaa życia w ta jem n iczać?  N a jedno ja k  na  d i f c i e  

* 0(jl |ow i |dź  n ie  trudna .  Pisze je  z serca potrzeby, w ,iiz£ś«i jako 
°)u'aehmiek sumienia, w  części ja k  s i k a  r e r u m 1! przypuszczalnie

’) tlkreślcakini Bsilva rerum“ nazwał poeta swe zbiory najra/N 
maitsze z wielu lat. których przejrzenie przyczyniło sie także w zna
cznej luierze do poznania jago duchowego oblicza.

2 9*
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ogelnej ( jak to dawnom i czasy bywało) doniosłości — może ich  
n ie  dokończę npożo Dokończywszy spalę, lub $ ' ichB pa len ie  popro
szą, o(mje dla siebie tylko odtwarzam i dla mojej ukodiafioj to
warzyszki, jR l ib y  m nie  p rz lz y ła  — w razie, -gdyby te  w spom nie
n ia  nas  śpboje przeżyć miały, to i Wtedy względny jakńś, ja k  sądzę, 
p rzyn ieść  mogą pożytek. Kęjzwyczajni«ys^r bowiem człowiek, jeśji  
pam ią tk i  rJyeia swego zgromadzi, to jeszcze wśffid tej plewy, ziarno 
się, jak ie  pożyw ne tn  i ówdzie znajdzie. Co d tn m n ie  z jś ,  w praw 
dzie do pow ass  żadnej rościć Bjbie p raw a  nie mogę, jednak  myślę, 
że przecież w życiu majem, choć o cal, juki tnzinkowogo człowieka 
przerosłem , z -'miiąejszym lub w ię k sw n i  dla w spó łb rac i  mói5h po
żytkiem w ' tej w ielk iej p racow n i się dorabiając, kędy to Bóg opa
trzny, każdemu jegoftdzionny wydział naznaczył.  Na 'tej też drodze, 
je ś l im  się kiedy w czeiukolwiąfc uznan ia  j a k ie g o *  dobił, n ie ina 
czej sie to stało, ja k  p racą  moją i nieustanną) ńiySlą o obowiąz
kach  mego pow ołani#  — ale najwięcej podobno łfiską tego Bóga, 
idobfotliwego, k tóry ,  oby mi do ostatniej chwili życia, równie, jak  
dotąd m iłościw ym  być raczy ł" .

• Człowiek, któęy w  ciągu swego długiego życia n i j p y  po
wszechnego! n io^m ia ł  uznania, pisząfl powyższe słowa,, chociaż był 
ta k  zasłużonym,- że pracą  swą daleko w  przyszłość przechodził,  
jeszcze zawsze myśli v sobie i swej p r a c j |  jako o obowiązkach 
„zawodu". I  w r a n  najsłuszniej stwierdzić mogę trzecie znaczenie, 
tych  pamiętnikowy bynajm niej nie uboczne. Bov. iem z iiej pracy 
p rzem an  .a do nas  póeta-idealis ta ,  k tó ry  godłem  gwem czynił 
s ł o w a :

„Byle za słońoS wiekuisą chwałą,
Która ci .może skrzydła nawet spali, .

Podążyć co najdalej,
Nie żal jak  Ikar  w niebo wzbić się śmiało —■ 
ijioeby sio potem i utonąć miało 

Wrśód zapomnienia fali".

Ja sn e  żydjs — to godło, pożytek ogólny —  to ziemski cel 
pjfpty. I  dlatego to F a leńsk i  n ie  w aha  s i |  nigcky przed wypowie
dzeniem, e h f jb y  najsurowszej i najstraszniejszej prawdy, w pa- 
mięt, .likach swych» je s t  szczerym, lm łujfeyrn ,  ale i sadzącym P o la
kiem. „Choćby ci w p raw dy  obronie rękę po ram ię  ucięto" — 
mówi o n 1) — nic to, miej tw arz  u ś im e g m ię tą " .

T) Ze zbioru „Harmonii Jesieni".
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I  P raw dzie  a Pięknu służył zawsze i jedyn ie ,  choć ciężka to 
była służba. l>ędę się s ta ra ł  jasno , a treśc iw ie  losy doli i p ieśni 
jego  omówić i opowiedzieć...

F e l icyan  Medard F a leńsk i  u rodził  się w W arszawie, dn ia  5. 
czerwca 1825 roku. Ojciec jego  Józef ,  zm ar ły  w  r. 1839, jako  sę
dzia naiwyższej in s tancy i,  zasłużony rów nież  h is to ryk  i dziejopis 
Polski,  pochodził zo starej,  szlacheckiej rodziny. Mieszkał, jako 
urzędn ik  pańs tw ow y sta le  w W arszawie, ale pos iadał  jeszcze wieś 
dobrze w praw dzie  zagospodarowaną, lecz d ługam i wielce ob
ciążoną.

P racow ał też nad m ia rę  dniem i nocą, więcej dbać mogąc 
0 spe łn ian ie  p róśb  obywatel i-sąsiadów, niż o w łasn e  dzieci. Zo 
kył jednakże człowiekiem o w ybitne j in te l igency i i n iecodzieunom 
sercu, czynił  przeto, co m ógł,  by  niotylko dzieciom swym s ta ranne  
dać wykształcenie , ale i bez dziedzicznego n ie  pozostawić ich m a
jątku. Tego zresztą dom agać się m usiała  i żądać od pana  Józefa 
staroszlacheckiej k rw i duma

Małym więc Felieyanem . k tóry na  razie w ątłem  jedyn ie  zdro
wiem się, odznaczał i ns taw no chorował, op iekowała sie  czule m a 
tka, k tó ra  — n ie s te ty  —/ z m a r ł a  już  w  r .  1831, k iedy  przyszły  
poeta szóstą zaledwie- wiosnę przeżywał. „P am ię tam  ją  — pisze 
1'ateński — ja k  przez sen. Cicha, łagodna, z bezprzykładną słodyczą 
znosiła  cierpienia, które ją  n ieub łagan ie  ku g robow i wiodły. Myślę, 
że od niej przejąć musiałem to uzdoln ien ie  b ierno do znoszenia 
największych dolegliwości — 'usposobienie,  jak ie  n ie raz  w  dalszem

M Xa marginesie pamiętnika znajduje się następujący, zda mi się 
późniejszy, przypisek poety: „Są tego samego, co i my lierbu (Sas), 
widocznie wiec togo i rodu, choć pewnie innej linii, piszący się J a 
sińscy —  nazwisko jednak pierwotne brzmi tak, jak  myśmy je  zacho
wali, to je s t:  Faleński. W* dramacie Kiszfaludego: Klara Zacz (prze
łożył go WT, WoAiyehowski 1865), w którym ten autor z danych kro-
11 i karskich, odtwarza znaną katastrofę na dworze Karola lloherta, kiedy 
h* onml nie padła ofiarą Królowa Eliżbicta, siostra Kazimierza W . 
0 3 8 0  r.), jest właśnie jeden z przodków naszych głównym sprawcą 
całego nieszczęścia, i nazwisko jego najzupełniej tam odpowiada dzi
siejszej pisowni. Zdaje się, że już od owej pory z W ogier uchodzić 
głuszeni,  z rodu niegdyś magnackiego, zeszliśmy na kondyeyę zubo
żałej szlachty, która "się już nigdy wyżej nie wzniosła11. Ten dopisek 
Pozwala przypuszczać, iż tak ojciec poety jak i on sam chętnie i z za
miłowaniem troszczyli i zajmowali się długą, swego rodu historyą.
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B p y d u  sam u siebie podziwiałem. WogSle teź p iw n y  j e s t e f u ! że co- 
| |  kolwiekbądz dobrego m yło  kiedy wo m nie ,  z niej to pochodzie 

musi — złe tylko wpływy resz tę  zdzjdfeły. B iedna m ojlr  m a tka!  
P rzypoińinam  ją  soliie bind.,, ze złożonemi rękam i w których  krzy
żyk trzym ała .  S ta ł  ojciee ze łzami w oczach i wszygcy płakali. 
W krótce  p o H n  ubrano  m n ie  w.Hćaarna, sukienkę i poszliśmy od
prowadzić j ą  tana, skąd już n ie  wróciła*.. .

Tfflrie o|g, sifiętae, b ia łe  wspom nienie pozostało poecie na 
d ługą i żm udną wędrówko żywota, w spom nien ie  po tej. k tó ra  zwy
kło najdroższą j e s t j s e r s o  isrotą.

• /Po ś m i e c i  "matki O dw iózł go ojciec na wńeś, do dobrej, |ei- 
ehej,' a kochającej go ciotki K luczew skio j , u któigj spędził na js łod 
sze! chwile swego dzieciństwa. Bo dobrze się tam działo małem u 
Jo linyanow i.  Ciotka, rodzona siostra" jego zmarłej m | | k q  pieściła  
go i psuła. Chłopiec zm & jK  chociaż niczein nadzwyczajnym  się 
n ię  on znaczki', żyć już poczynał w ew nętrzną  m yślą i praBą. iSatnra 
obejarzyła go s labem a i row iem . ] choroby rdżne naw iedzały  go czę
sto, i t e n  b ra k  sił żyw otn ich  zrodził w n im  lenistwo, n iechęć do 
planowej praijy, u a B rn ie n io  zaś do m arzeń. Chłopiec jednak  lubiąc 
starszych s łuchać i naśladować, w krótce  w dziecin,uej przesadzie 
po tęp ił  ja k  najsurowiej swe lenistw o i postanow ił  zapanować nad  
sobą silną, n ieugiętą  wolą.; udało mu się to najzupełniej,  ale 
w dojrzałymi dopiero cieku.

Kiedy już nadszedł czas, aby  chłopiec rozpoczął , s j » m a t y -  
czną naukę, z w ielk im swym  żalem w ypraw iła  go — za zg iS ą  
ojca, — ćiotka Kluczewska dj> w uja Krzyckiego, mieszkającego 
w P jćn a ń sk ie m ,  P a n  Krzyś*, był zamożnym obywatelem  ziemskim, 
a  wdowcem po rodzonej siostrze m atki poety i jak  się zdaje, Jja- 
l icyana  przy ją ł  z o tw artem i rainiony.

l Q n  zaś był cichy i spokojny, jedyną  zaś oznaką przyszłego 
w pączku, tę iaz  ta len tu ,  był nadzwyczajny słuch muzyczny, do 

I  tego stopnjjł  z b iegiem  la t się udoskonalający, iż raz słyszaną opeie  
zapam ięta ł poeta n iem al bez pom yłki na  bardzo długie lata. A  j e 
dnak  rzecz dziw na: gdy próbowhmo liozyćjfco sa j j te a t .y c z n ie .  koń
czyło sic na, p różnem  m arnow an iu  ^ a s u .  P o e ta  m d i  n ic  umie tego 
dokładnie wytłumaczyć. Opowiada, że to, co nn,i ą-io p ięknem  w y
dało, um ia ł  w każdej chwili o n ^ ć  bez pomyłki ,  ą,le "wszelkie po-- 
wolne, sy s tem atyczne  ćwiczenia t a k  go nużyły, iż się do n ic h  p rzy
musić nie mógł, lflinif che<S.i. Z drugiej zaś .strony, wspom nien ie  
jakjjegoś u tw oru  muzycznego Było zarazem w s p o r n i E k ®  najdo
k ładn ie j  szem okoliczności,  w  ja k ich  go po raz p ierw szy  posłyszał.
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lwięta <lzi\\ i sie .sam sobie i tw ierdzi,  m  z d o ln lsć  ta. n a  n ic  m u 
sięS Tire zalała, gdyż wiersz przecież j ^ o  szorstki j s t  i zawsze n ie 
mal chropawy. T e i S  zapnęSEyu stanowczo trzeba. Ta bowiem 
zdolność m uzyczna, jak  j ą  nazyw a F a leńsk i ,  w łaśn ie  odd&wała mu 
liczne a r tys tyczne  p rzys ług i . , 'N ią  w ytióm aczyć można ową, u tw o
rom szczerego liryzm u poety  w łaściw ą m elodyjność nas tro ju  i w ie r 
sza. Je d y n y  zarzut, jaki by m u w tej mierze uczynić m o ż n S  by łb y  
zamknięty w y s ło w ię :  rpżw C kłośe ,  ale o tam, już n a  innom, włą-' 

- ic iw e m  opowifiSiy miejscu.
Na dworze Krzyckiego dni p łynę ły  szybko i mile. ITelicyari 

miał tow arzystw o i p rzy  zabawie i p rzy  nauce. Były  to dzieci 
" u j a :  Jtloizy, p u n a  i F l o r a 1). Cała g rom adka  przys łuch iw ała  się 
rozprawom, licEiie odwiedzających dwór gości, p rzew ażnie  pow a
żnych obywateli,  dbających  przedewszystkiom  o k ra jó w #  sprawy. 
Hyły tam  zapew ne nierzadko zabawy i sąsiedzki^ spory. Tygodni®- 

•więc p ły n ę ły  n ie  uuclnie i n ie wolno, cŁi ć  i nauka rozpoęggłą sio 
nie na  żarty. F e l i c j a n  opuszczając gośc inny  dom wuja. prócz in- 
nych  wiadomości, zdaje śię nićico poplą tanych , posiadał już  d n if l  
d e g j p ć  w języku francusk im  i n iem ieckim  ; że ję d ^ a k  dalsze ćwi

czenia rychło  zaniedbafie zostały, b ieg łość  tą  chłopiec w kró te lj  
chłopiec u trac ił  i dlatego to, wspom inając  te czasy, notuje  podia 
nas tępującą  pó łs łnszną uw&gg : ...z czego nabyłem  pTzekojiWnia, że 
o wiele je s t  korzystniej prti.ktyką mowy obcej kończyć wycliuwanić 'l  
aniżeli je  od niej rozpoczynać11.

Z pow rotem  do W arszawy, rozpoczęło się na jzupełn ie j nowo 
dla 'Folie yajra życie. Zapracow any ojciec mało się M c how ym  jego 
troszczył rozwojem, starsze rodzoństwo n ie  wiele tuż m ań zwracało 
uwagi. T rw alszą  n ić b ra te rsk ie j  m iłości nawńązalj tylko z młodszą 
siostrą ApoloĄią. imię m«.tki noezącą, k tó ra  mu też ś t r u c o n p b y ł a  
"  dzieciństwie lfiatkc przypom inała .  Zresztą  w olny  jak ptak , włó- 
uzyl się samopas po m i e c i e ,  zapoznawał'  , pię| z jego ta jn ikam i,  
0 nimce zapominając zupełnie. W  t)Tin czasie też, po raz p ierwszy 
zwrócił sie do ojczystej lit,Opat,my, przeczytał „Śpiewy historyczni?* 
Niemcewicza, i ta k  sie w nich  rozkochał,  że aby sie z nimi n igdy 
m o  rozstawać, nauczył się całości n a  pamięć. Tycnczase#i p łynę ły  
dni i był już czas najwyższy, wziąć się do program ow ej,  do szkół 
przygotowYwującoj nauki.  Pom yśla ł  o tein ojciec poety i p o ^ a n o -

0  P f Ą r J is e k  poety n a  m a rg in e s ie  p a m ię tn ik a : „Z  ty eh F lo r a  w *  
s z ła  potem za. CSfo$łow skiogo. —  A n n a  za W e re sz e z y ń sk ie g o  —  A lo iz y  
ożenił: s ię  z#. S łu jb ie k n “ .
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w ił  syna  uczyć, jeszcze przez pewien czas w p lo m u .  O glądnął się 
pH eto  z a  korepe ty to rem , i dopom ó'P  mu los. Tak opisuje ł e  czasy 
p oąta :  „^M-eszcie wzięto do m n ie  nauczyciela, ażeby mnie tló szkól' 
przyspośSbiał.  Tą razą pozornie w ybór wyp&rli; jak  n ie myżna szczę
śliwiej.  Nauczycielem ty m  by ł s ły n n y  później ze Swoich nieszczęść 
i ta len tu  poetyckiego Karol Baliński.  N aów czas kończył' on szkolę 
W ojew ódzką n a  Lesznię , B y ł  to serdeczny  ckłópiec, którego nie. 
podtobna było n ic pokochać — ale ani stworzony dla trzym an ia  
w ryzie t a k i e ®  ta k  ja  by łem  w tedy  roztrzepańca i u rw isza“ . Js.to- 
tn ie :  mym o w ielk ich  s ta ra ń  Balińskiego, J^elieyati B g z a in in u  n i l  
zdał.  Ale w nauce, a raczej wiedzy samcu postępy  duży zrohił. 
zdobył zarazem pierwsze podw aliny Swej w iary i p raw dy  w ew nę
trznej przekonań- Zrozumiał, gdzie to w łaściw ie wartTiść s i |  człeka 
ukryw a, nauczył się szlachectwo ditgzy cenić jedyn ie ,  sp raw ied li
w ie fcgdz,ie, w pokoibŁ poczucia własnej u łomności d rugim  przeba
czać. Q \ rp ływ  tShaliuskiego^jest niejako Aierwszrai popędem, jaki 
z zewnątrz  uderzy ł  w  sferce młodzieniaszka, pcyigdem ku um iłow a
n iu  p iękna i duchowej wieltmści.  AjUfczuł to n a  razi* c-.htQp.iee, zro
zum iał zaś jasno , życie swe w spom inający  mężczyzna.

Braśiedłtjgjo jifilrlafc c i s z y ł  się Feliajci sw ym  „se rdecznym “ n a 
uczycielem. Ba lińsk i  bowiem ze szkół wydalony, wkroczył wkrótce 
w  zaklęte jakn.4 zła mocą sw££¥i nisszfeość bolo. Tak n a n r  opisuje 
p o e t a :

„W  czas jaft-Sj zaszło też potem zdarzanie, k tóre  mię z p'o- 
c ff iw ym  u a u c ty d e le m  moim n a  długie la ta  r,o/łączyło. S łuszna 
jcgt. rzecz w ęiilośei je  przytoczyć; w ykazuj6 bowiem wczesną w ar
tość człowieka. — W  szkole owej na  Działyriskicm zapowiedziane 
by ły  odwiedziny jak iegoś w izytatora, Idóry m ia ł  o.^ihliwsze, u raj* 
dobanie ćwiczyć upzniów u  zadaniach łacińskich .  W łaśn ie  k u  tejąm 
Dyla przygatowftna tablica, kiedy wszedłszy ów dygn ita rz  wyczytał 
■a |f!iej n ap js :  „fcoriai;!: a l iąu is  l o s t r i s  e.A, ossibus u l to r . . .“ . W ów 
czas, ja k  i długp jeszcze potem młbdzieży bardzo się w głowach 
p a l i ło ;  rymćl ząś p raw ie  świeżo na  zgliszczach rew oluc ji  l is topado
wej usta lony? n a c W  b y ł  w ty m  przedmiocie gfidęjrzliwy a surowy. 
TJjizawszy tedy napis  wszyscy stiriiclileli z obawy o zamknięcie
szkoły, k tórą  dopiero w owym roku w raz z i iinemi otwarto. Kił
groźi|e  zapytanie Hektora : kto ó a  odw ażcł n l  pocjobne zuchwal
s tw u?  kiedy wszgecy milczeli, w s ta ł1;B alińsk i i oświadezyf.. ż t  to 
on zrobił  — co było n iepraw dą, ho ja k  się po tem  pokazało, do
puśc ił  sio tego syn jogo opiekuna, k tórego on tym sposobem  chciał
jjjicalió. Za to b łędnego ch łopaka srom otn ie  ze szkół wygnano —
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ale taki to już  w n im  siedział duch sz lachetny ,  a do ofiar gotow y! 
1'° do tam tego, k tó ry  w milczeniu, s trachu, poświęcenie jego  przy
jął) ten  i w  nas tęps tw ie  rozw inął tylko in s ty n k ta  człowieka li
chego, aż się wreszcie rozpił i zm arn ia ł ,  choć już w  dosyć późnym 
wieku “ >)•

h e l ieynn  po tym  w ypadku  posm utn ia ł ,  dojrzał nioco, lecz 
zn o w  n a  czas pew ien  pozosta ł osam otn ia łym . Dopiero pow tórne 
ożenienie się  ojca dało mu opiekunkę tk liwą i dobrą  w osobie 
młodej m acochy. Chłop iec  s ta ł  się już  zresztą  wogóle n a  wpływy 
podatnym i tak im  pozostał też w swej twórczej dzia ła lnośc i;  że 
jednak  n ieuch ronn ie  wszelkie p iękno i dobro odczuwał, a każdą 
swą pracę za obowiązek św ię ty  uznawał, n igdy  nie s ta ł  się ślepym 
Naśladowcą •— owszem, w  najgorszym  raz ie  mistrzowsko odtw a
rzał i p rze tw arza ł  doznano lite rack ie  w ra ż e n ia 2).

M acocha F e l i c ja n a  w czasie n iezm iern ie  krótkim , zdobyła 
S(>bie n iepodzieln ie  jego serce, .lej s łowa za rozkazy uważał, dla

\) Patrz przypisy i notatki pod liczbą: 1.
2) Niesłychana prosto ra tych pamiętników (które są jedną z nąj- 

SłównicjsKyeh podstaw mnteryałów mej pracy> i ich czysta, wybitna, 
ze tak powiem — szczerość pozwala nam poznać cały charakter poety, 
.ikk się on wyłaniał', pod wpływami falował i ostatecznie kształtował.

Nie mogąc i nie chcąc rzeczy niekoniecznych w treść mej pracj
włączać — podaję na tem miejscu różne, wartości, czy to dla czytel-
nika, czy też dla historyków i krytyków — pełne zapiski i notatki 
poety, któro są zbyt często silnym jego sprawiedliwości i jasnego sądu 
dowodem, by je ominąć lnb zarzucić było mi wolno.

ó pamiętników poety późniejsza o Balińskim notatka: „Znane
8ił każdemu dalszo jego losy Prześladowany rożnem i czasy, w C\tn- 
delłi wieziony, aż wreszcie im, Sybir wyprawiony — po powrocie stam
tąd znowu więziony — w r. 1848 kraj opuścił — czas jeszcze jakiś 
]'a emigracri sio tu ła ł — w Jcońcn um arł we Lwowie. Człowiek był 
mocno wrażliwej wyobraźni, a bardzo kochającej duszy i niezrównanego 
serca. Cierpienia moralne, acz je może i przeceniał, niewątpliwie ży
wiej od drugich odczuwał, stąd też, ile razy je kreśli, nie należy
w tem widzieć szukanej przesady. Za dni dzisiejszych weszło w modę.
lzncać kamieniem na ten kierunek, t. zw. obecnie rozstrzygający - 
i|le kto żył w owych czasach, wie: że podobni do Balińskiego ludzie, 
1'ctrzobni byli, jak niegdyś prorocy Izraela w Babilońskiej niewoli.

...Baliński większym był może w czynie, jak  w słowie. Człowiek 
niezrównany w zacności, na wskroś piękny i czysty, w każdej okoli
czności czujny, a na każdą chwilę pilny! Chlubię się, że mi od hit
Najwcześniejszych był przewodnikiem. Kochał mnie zawsze tak, że nic
nazywał inaczej jak swoim najmilszym synem'1...
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jej o liiegd '.s tnrafr wdzięczność przez H ł e  p y c ie  zachowa!'. „Ona. 
mię od chuchała  t rosk liw i! ,  ona p ierw sza rozbudziła we t r ip e  za
s tanow ienie  nad sohą, a naw et pew nie  ową gfflcnoui do rzeczy 
sz i ach okay eh,- która w  nas tęps tw iez rob ić  m ię m ia ła  poetą, żo już nie- 
powiem a r ^ rStą. Zapewnie dużp w tein już przygotow ał w pływ  Ba
lińskiego, 'jfądze. jednakże, żo w tych  rzeczach, zwłaszcza! w w a
ru n k a c h . w ja k im  ja  s ię  znajdowałem, ciepłe a miękkie d z i a r n u I  
ko lfecego  serca o wicjp skuteczniej,szem byń m u s ia ło “,f X am ów iony  
i zacłigćauy p r z e J  ż g ę H j S r y  pan  F a leńsk i  zajął się teraz swym 

B 8 f S n  gorliwie. Tak moralnie wspoini.gany Fe-licyali sjRje się. córa*, 
.pilniejszym i dla siebie samego surowszym. i Bez nadzw yczajnych  
t rudów  zdaje do klasy trzeciej.

W *szkole nawiązuje w ie l e  znajomości, z ciekawością przypa
tru je  się swym kolegom i szuka między nim i przyjaciół, ■ n i e  
więc czas pędy i on z CypryaJieln Korwidem , a | |  .przyjaźni tw ajs^ ii  
z n im  zawisając n ie  njBB , gdyż w krótce  sio r  © dzielili .  P am ięć  
przepiłował o n im  życzliwą, s ta ra ł  sobie naw e t  zdać, spraw ę z j«Bo 
Apcliowych z d o l u o * i : „Nie bardzo św ie tn ie  się on  uczył [choć to 
b y ł  spory podrjgftek, znacznie oyłemnie starszy), %  to talent, obja
wia,! już niepośledni.  K i# -w iem  czy wiersze wtedy pisał — Jfe 
ćwiez&nia jego byw ały  zwykle podziwem nauczy-fei&li i uciechą  ca
łej klasy. M yślę, że chyba dalsze w ychow aniu  w domu odbywać 
m us ia ł  — bo go już w n as tępnych  klasach  nie sjmtkałeirr11.

\( n a g i j i l ę  pilności i postępn trw a łego  w naukach  pojechał 
F e l ieyan  z ojcem i ukochaną inąc&chą n a  św ię ta  W ielkanocne do 
krew nych  w Lubelskie. Były te  dni r a d w c i  i up ragn ione j  wolno- 
mSitS dla młodego, |  liłopea.

Krew ni ze s t ro n y  ojca zawsze go ziiflĘn i oschle przyjmowali, 
ale, za to k rew ni macochy I i ®  d lań  więcej n iż życzliwi i bardzo 

IgzezFsrzjj n im  zajmowali. Dwwrek pańs tw a  Tom aszewskich we 
wsi Zawalowie w ydał mu sie p l jc c u d n e m  ustron iem , gem o czuwa 
doiły o ć i spokój, nęci p izybysza .słodki węypofeyuek. W  ty e h  sta- 

• ryeh  pokojach staropolskie też kwitiięło  w c f e  życie! W d ą s z ^ m ło -  
dzięjaiąszka p łynę ła  w śjbd  c l  wil tam spędzonymi f tu c h a  i ufjpjść, 
p rzysz ła  podstaw a jago wielkiej w zwycięstwo D o b ra  wiary.

W W arszawie je d n ak  oczekiwał 'g o  los znów niezbyt, p rze 
chyla  j S  M acocha bowiem  wyj echa®, ha  s ta ły  pohyt na  wieś, ktogą 
gdzieś w' okolicy S d JB y  jBtoconego k ró lestw a pos iada ł  gp.ry p an  F«-  
leński.  Teu b rak  opiekuńczej dłoni wytrącał poetę z dotychczasowej 
ducha równowagi. K a n t a  też Łięlżyła m u bardzo, g A z e g ó ln ie j  źle 
było z i to^ematyką. Trzeba było w k la s ®  czwartej znów szukać



B t r J l l  FA TA  FŻ L 1C Y A N A  M. F A L K Ń e E I E f ll

pomocy korepetytora. Nowy nauczyciel by ł  ostry, linia czasem bił, 
:|bi też i nauczył.  P o d a tn y  n a  w pływ y F e l ie y an  szybko w yrobił  
sobie pod taka- opieką p ew n ą  stanowczość woli, p rzy tom ność u m y 
słu, a naw et odw agę wśród niebezpieczeństwa. Tak przyna jm nie j
0 sobie sądził i bynajm nie j  n ie  przesadził  w  tein dobrem  o sobie 
m niem aniu . Bazy kilkakroe m ia ł  sposobność swoją odwagę i um y
słu przytom ność „porządnie" wypróbować. Baz pierwszy zdarzyło 
się mu to w  Dobrzyniu , gdzie n a  schy łku  r. 1886 podczas w a k a 
ty] św iątecznych przebywał. Ślizgając sie po Świdrze, w pad ł  w  p rze
rębel i dos ta ł  się pod  lód. Oliwiła śm ier te lnego  s trachu , a później 
śmiała, świadoma, spokojna w alka z żywiołem. Gdy wreszcie znowu 
znalazł się na  lodzie, n ie  poszedł — z obawy n ag a n y  z powodu 
mokrej odzieży — natychmiast, do domu. lecz osuszywszy sie, jak

dało. ślizgał się jeszcze dobre dwie godziny. Szczęściem, dzień 
był nie m roźny  a pogodny, i przygoda ca ła  zakończyła się spokoj
nie bez uszczerbku dla zdrowia.

W  tym również czasie zaczyna mu się pobyt w szkole, m ię
dzy kolegami podobać. Spotyka się tu  z K azim ierzem  Koszewskim, 
z którym jednakże  n ie zaw ar ł  n a  razie żadnych  przyjacie lskich sto
sunków. To stać się miało dopiero w dwadzieścia la t  później.

N atom ias t  zw rócił baczną uw agę  n a  kolegę Kazimierza Brze
zińskiego, który  im ponow ał mu sw em i ciętemi, okolicznościowemu 
satyrami, w przyszłości jednak ,  poświęciwszy się studyom p raw n i
czym. u m a r ł  w r. 1876 jako  jeden  z najzdolniejszych praw ników.

N ajtrwalszą , a raczej najs iln ie jszą  na  razie przyjaźnią złączył 
się F e l ie y an  z nie jakim O nufrym Polakiewiczem, z k tórym  n a  j e 
dnej s iadywali ławce. Związało ich w spó lne  do tw orzenia  i p isa
nia  dążenie. W kró tce  też, wyspowiadawszy się  między sobą zape
w ne z swych snów  o bohaterach ,  i marzeń o d ram atach ,  zaczy
nają p isać  na w,spółkęi... t r a g o d y ę ! Zrazu szło im to w span ia le ;  
h is to rya  „do której pam ię tam  wchodził jak iś  W ojewoda Sędziwy, 
mający syna  w ie ru tnego  niegodziwca, k tórego  s łusznie udręczał  
duch jakiejś  p rab a b k i11 szybko i nadzwyczajnie ła tw o p ły n ę ła  z pod 
pióra. Lecz w k r ó t c e . mimo, że „dużo też tam było zamkowych 
podziemi, k rużganków  tajem niczych, księżycowych nocy, zdrad
1 przek leństw  — ale z pewnością bardzo mało zdrowego rozsądku" 
porzucili obaj niedokończony utwór, i F aleńsk i  po raz pierwszy 
zabrał się do tłum aczeń, które w przyszłości m ia ły  go uczynić 
m is trzem  tej artystycznej dziedziny. T łum aczył mianowicie bajki



Podrą „alo z tom, naonczas, w < ® !  żarliwej ze-wsząil czci dla ro- 
insmt^y.iiiu, nip było wie co : ch w a lić " .  1)

/i powodu tych prac li terackich lnatoinaiyczrre wiadomości 
PolteyaUft zaczęły coraz bardziej w ik łać  się i tyHitfljSfto spowodo
w ało 'ffo osta tecznie do przeniesieni®, się lia wydzia ł f i lo logiczny.2)

Ok& ało s i m o  wacika dla młodego poety  korzyścią. Uczy! 
sio cirętmej i p i ln i . j ,  k lasa  szósta zbliżała sic już tft) końca, gdy 
iifgle p r o f f iw - ła c in y  i gąbki Kozłowski, znany  h is toryk  JMwoiltsza 
i tłnm aoz P latona, oświadczył F e i i ty an o w i ,  że go do k lR y  siódmej 
nie puści,  bo Bajoński je s t  t rochę  leniuch, a p izytciu  mały, p ra 
wie śnBrkacz, jakżeby  w g l ą d a ł  w  klasie  siódmej obok wąsalów? 3 ) 

Młody poeta w pokorze swego ducha uzna ł  ten  w yw ód za 
słuszny, lecz p rzen ió s ł  się do szkoły, n a  LeSzno. Tu p rz e p ły n ę ły

') P a t rz .  przypisy i notatki poci liczbą 2.
2i Gimnazya tyćLi lat były ośmioklasowe. DzioliłfflsiŁ jednak już 

od ldąsy szóstej włącznie na ■wydział' iilolog^zny i niateinatyczny. 
s) Patrz :  przypisy i notatki pod liczba &.
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■Z pamiętników7 poety, dopisek przy szkolnych wspomnieniach: 
„Mówiąc uawiSlsójn w dałszym eiągti, ten Polakiewicz stał s,iy bardzo 
zagniłabym klnsykien^ — ja  zaś z góry począłem patrz,ećwufiylko na 
Pedra, ale i na Olircstyouiatyc. f o e # ,  a lmstemiie naw#t na Owidyn- 
sza, Wirgiliusza, ba i na ulomera. Wpłynął na to .w parę lat potem 

Pifik wśpómnC poniżaj), Włodzimierz V. olski — ale i ten miał nie 
zawsze do za rzucen i przejmujące zimno, w ozem był sądzę przejęty 
daęliem proroczym. Tu w5pom.n0 także na dowod, jałfeto już wcześnie 
człowiek na włflśuiwa sobie trafia kierunki, że w lat dwadzieścia po 
tem, kjaszewski odsądziwszy mię (w Kyopice $  je łT8 ^ 6j  od Wszelkiego 
■prawa do oryginalności, przyznał mi tylko niejakie uzdolnienie do prze
kładów na co sieB oż ostatecziłi<LJfflgftii i Sawiński (W J lis to iy i late- 
ra.tmy 187<j> r.), kturliai, sąd o mnie, z wyjątkiem nie izastiiżonogo za
szczytu, że mię w jednym rzędzie st^witi z D&otymią i Asnykiem,' ze 
wszeelimiar mi si.ę> trafnym wydaje".

W istocie, miałam wtedy 'lat 'trzyndfcil*, byłem zaś tak mały, że 
wyglądałem rśejftj na pioj-wszpklaśistę (.tajk zwanego pogsrilljwio p T y -  

m a k a ) J l w  pojmuję nawet., iljaczego: mając, Być w następstwie wcale 
dobrego wzrostu, tak długo żadną miarą o.l żiemi się jakoś dźwignąć 
nie mogłem ? Przyszło do tego nie prędzej, nż kiedym inż mruki koń- 

lozył — i to, m il na ftowiadzief., w ciąga roku jeanrgo. Wówęczas prze
cież, jna|M wdę i gpnirk-awz .by.tcln i tiki pędrak, żę istotnie ha pośmie
wisko chyba m aiłam  o siódmej klasie myśleć. Wyobrażana soltiR jti.lv 
muiłięT&Jfi być zabawny, ku wielkiemu memu udręczeniu wielnuśeie 
w pierwszej ławie siedzieć, oraz w pierwszej parze do kościoła chodzić 

Rnnuszony. Z powodu wielkiej mojej eżMiości, npyw ano mię też, Kajn- 
jjniein (CyeTniskim..."
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mu dobre, p raw ie  spo.kojne, a iście s tudencką indyw idualnośc ią 
ożywione la ta .  S tosunki w  szkole by ły  nadzw yczajnie  miłe, pod
czas gdy w in n y c h  panował'  wszechw ładnie ,  wszelką wolność i se r
deczność duszący, system  rządowy'. Szkoła zaś n a  Leszn ie  sam a 
dla siebie świat s tw orzy ła  odrębny.

„S tary  to by ł  pałac  Działyiisldch, suto zewsząd w rzeźby 
strojny, z okazałym w ew nątrz  przedsionkiem , n ia rm urow em i schody, 
z salami w kolumnady, ponad k tó rem i sklepiły  sio s tropy w złote 
gwiazdy n a  dn ie  ciemno szaiirowein, n a  podobieństw o firm am entu . 
Z przodu mający obszerny dziedziniec, od tyłu n ie  mniej duży 
ogród — cały  w ciśn ię ty  pomiędzy ciche Leszno z jednej strony. 
z drugiej zaś objęty u s tro n n y m  zaułkiem — zdała od wszelkiego 
gwaru i niemal widoku miasta , w yg ląda ł  is to tn ie  n a  opustoszałą  
świątynię, w  k tó rąby  m iłość  wiedzy n a  ciche s c h ro n iła  się du
m anie".

Dobrze, też było  w  tej szkole. N ie czuli uczniowie ja rz m a  ani 
n i W oli ,  owszem, po polsku uczono ich dumać, bo ponad  całą n auką  
i szkołą unosił  sie zawsze opiekuńczy duch P olsk i .  Dni więc p ły 
nęły, sielskie i anielskie, i jeno  od czasu do czasu ja w i ła  się na 
niebie młodzieńczych dum i ‘m arzeń  chm ura  troski i bolu i b un tu  
ni to znak przyszłej zawieruchy. Były to  sm u tne  w ieści z miasta , 
ze szkół innych , n ie  cieszących się żadną ulgą ni wolnością.

„Tu je s t  może m ie jsc e11 — opowiada poeta  — „opowiedzieć 
w kilku s łow ach  : ja k a  to b y ła  wogóle ówczesna dola s tudentów  
(a rospectiye i nauczycieli).  Młodzież dzisiejsza, swobodna, rozba
wiona, przez nikogo nie nag lądana ,  niczem się od drugich  n ie  róż
niąca, wszystkę czytająca, co się jej tylko zamarzy — nie  ła tw o 
tem u uwierzyć z e c h c e : że w  owym czasie w te a trze  n a w e t  n ie  
wolno było inaczej bywać, ja k  tylko z rodzicami lub z kim s ta r 
szym, w ogródkach  zaś, po kaw iarn iach  lub cukierniach, pod ża
dnym  a żadnym  pozorem ; żc m ieszkania uczniów podzielono by ły  
na  rewiry ,  z k tó rych  każdy pod odpowiedzialnością doglądany  był 
przez naznaczonego n a  to  profesora, m ającego obowiązek wejść 
kiedy mn się, podoba, i zdawać r a p o r t :  co i jak  u ucznia z a s ta ł ;

l) Patrz przypisy i notatki pod liczbą 4.

Notatka poety: „Znacznie później potem, bo w Jat kilkanaście, 
kiedy już Ginmazyiun gdzieindziej przeniesiono, miał tam sobie Simm- 
h r  cichą pracownię, w której pamiętam, tworzył sceny z Maryi, a także 
ów prześliczny portret swojej córeczki. Tam także, jeśli się nie mylę, 
zrodziła się i Katarzyna Jagiellonka, oraz pomysł do Barbary11. 1
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jf[t, p o e z y i  K rasińsk i ago, S tow adkiegP  lub M ickiewicza (najczęściej
przepisywane), czy ta j  można było tylko ukradkiln!,  i to pod 'stra- 
clioiTi pójścia za to n a  Kaukaz w sojpa ty  bez w y s ł u g i .  lub w  Oriffli 
bnrslde  aresztanck ia  r o t y ; że* wreszcie, po dywilueiim, pod karą 
w ypędzenia ze gzkól’, naw et w wakaCyeRfcodzić n ie  byl^»wolHo“.

To by ły  je d n ak  więzy bardziej powierzchowne, ła two nie mio- 
3 z y  niefui przewijać można .było, chociaż n ie ła two się d,ę nrcli 
przyzwyczajano. Im ię ,  boleśnie odczuwane przez mftdzież , p ię tno 
niewoli i grozy A osita  na  sobi% ów-fcesna szkoła. Młodzi Polacy, 
p rzfsz l i  kęaju obywatclo, uczyli sie zbyt wcześnie nacL m ia r a  ko
chać  nad  miaro nienawidziee....

W e ń s k i  p isze: >) „Przeżyłem ja  dźwigniecie się n iejedno i nie- 
je.deti upadek — a we wszystkiem w idn ia ł  palec Boży... Któż 
w i e : czy ju trz en k a  tuż nie za- p ise m  ?“

Ta wiara, poety n ie  jest bynajm niej la t  późniejszych zdobyczą. 
J n ż  w taucząs za lat szkolnych, śn iła  m łodzieńcza dusza górne swe 
tęsknoty . pćzeżywaitayń<łrwszie g o m j t e  i zawody, lecz dzięki wro

d z o n e j  ufności i g łębokim  rozmyślaniom , ha r tow a ła  w  sobie nie
zachw ianą w iarę  u; Moc W szBlitworz^oego, czuwającego ustaw no 
nad  kraj m.

Ć—W  tych też szkolnych la tach  um ysł P o licyana  nag ina  si*ę£ co
raz bardziej do kierunku literackiego, N ależy naw et do rydakcyi 
jak iegoś stłidenekiegj® p isem ka i koleguje z Balińsk im i J a n ®  
i W ładysław em , przyjaźni się zaś z n ie jak im  P aw łem  Szczytem, 
podziwia jego t łóm aczenia n a S r a n c u s k ie  „Pow rotu  ta ty"  M ickie
wicza, i razem  z n im  tworzy ,p rz e ró ż n i  halhfely. O w Szczyt b y ł  
podobno niezwykle, u ta len tow anym , lecz w kró tce  juz rozdzielił g o  
los z Pnleiiąkim, k tó ry  go już n ie  m ia ł  nigdzie spotkać.

W tem  kole kolegftw p<M aukow em . t rz y m a ł  p rym  młodzie
niec Pftfzwykle zdollty i rzutki, a™ też i n iezwykle lekkom yślny!  
swawolimy i dulnny.

Był n im  W łodzim ierz Wolski, dobry, choć nieco złośliwy 
kolega, zdohiy i już wjjedy szerokie pos iada jm y  wykształcenia , 
b a jrcu li l ts  w  w szys tk ich  pojęciągli zapalny, a k rańcow y *).

i  Ten fragment pamiętnika, jak  notatki poety wskazują, pisanym 
był około roku 187n. *

ej  Pati'z przypisy i notatki pod liczbą- 5.

Nawiasowa Faieńskiego imtatka o Włodzimierzu Wolskim : „JSie 
zapomnę nigdy, 'jak mię | d | w |  f |az ił  paiaH^iui (dowcipnymi zresztą.) 
utworów z'opoki Zygmniitowskiej. Wybornie unńgf. naśladować tamto-
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Koledzy go. lubili i- podziwiali, ale szczerej p rzy jaźn i uie zdo
był' sobie 11 n ikogo. „Takim to był naonczas ten  przyszły  autor 
(fjca Hilarego,- Halki,  i Wielkiego P a n a  — błyszczący fantastyk, 
w ytw orny  chłopom an, chciwy użycia epikurejczyk — duch do 
szpiku kości lekkom yślny —  um ysł gen ia ln ie  zdolny, ale n i e 
sforny — słowem przy  p łom ienis te j głowie, człek dziwnie w ysty 
głego serca i przeto, razem  wziąwszy : podziwu godzien, ale nigdy 
kochania".

Ogólną na to m ia s t  m iłość kolegów, szczególną zaś cześć I V  
Ifkskiego zdobył sobie J a n  N epom ucen  Kczerski,  którego poeta 
nazywa najlepszym  uczniem M ickiewicza z tych poetów*, których 
w życiu spotkał.  K iedy Kczerski dał  m u  do p rzeczytan ia  swoj po- 
eWat „W ylew  W is ły " ,  oraz początek d ram atu  p. t. Wzięcie War
szawy", oczarowany ich p ięknością  F e l ic ja n ,  spa li ł  n a ty ch m ias t  
'Wszystkie swe u tw ory ,  i już  przez k ilka  la t  później „an i  się kusił  
ł\V(; p o e tą 11. P o d  owym Kozer,skiin zawiązywały się ta jne kółka, 
koledzy pod w p ływ em  jego stawali się najszczerszymi przyjaciółmi, 
nie ta  rozkosz wspólnej p racy  i myśli, n iezbyt długo t rw a ła . .  W la- 
dze w padły  na  ślad ta jem niczych zebrań ,  rozpoczęło sjo surowe 
śledztwo, w ynik iem  którego  by ło  uwiezienie Wolskiego. Kozerskiego 
1 kilku jeszcze kolegów •—  przy jac ió ł ;  sam F a leńsk i  tylko, dzięki 
swe.j chwilowej w mieście n ieobecności u n ik n ą ł  losu zaaresztowa
nych, S praw a skończyła się niezwykle sm utno, gdyż za wszystko

czcisny język — ale wybierał tylko formy wyrażeń, oraz pomysły zu
pełnie już dziś zdziwaczałe, dzieciństwo rymów, oraz kulejące rytmy 
Gejowskie, w poęio czoła dorabiające się chudej sławy. Sądzę, że wła- 
śftie, to uporczywo z jego strony prześladowanie pomników sztuki, 
które wówczas bardzo powierzchownie tylko znałem, tern silniej po
ciągnęło mnie do ich dokładniejszego zbadania; zaczom poszło i dzi
k i e  ich umiłowanie, któro w następstwie po wielekroć, ile mię stać 
na to było, starałem się wyrazić".

„W przedmiocie pogardy dla wszystkich prawideł sztuki, ulegał 
(Wolski) wpływom Zmo.rskiego, oraz Niewiarowskiego, dwóch oso

bliwych równie literackich, jak #byczaj owych warchołów, który fili wów
czas właśnie za łobuzeryę i  niepoprawne nieuctwo tylko co ze szkół 
s’§ pozbyto. Ci ręka w rękę rozpoczynali brzemienną w klęski erę wi
chrowatej swojej działalności, w imię półkwaterka głosząc dogmat 
zdoptaria wszystkiego, co człowiekowi niewygodnem być może. W  dal- 
■Sz.ym ciągu, Żmorski jak wiadomo, w kierunku sztuki i poważniejszego 
|nyślenia, nieco się zwrócił —- Niewiarowski zaś, o wiele od niego ta- 
Katciu wyższy, ale za to próżniak i duch z sumienia wyzuty, do dziś
dnia nader krzykliwie (słowa te pisał poeta w r. 1876) dawną drogą 
kroczy"...
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zapB e if  K i p i s k i .  W o l lk lb o w ie m  w ykręc i ł  s i f  zbyt łatwo.. .  i nizko... 
bawił' się po tem  i używał „OjCft Hili*yegD“ pisząc, uwiódł p rzy ja
cielowi żon», od po jedynku w ykręc i ł  s i p  i „ H a l f | “ tw orzył z uśmife- 
chetn, majrito.k wreszcie rodzinny ‘Zatracił i „W ielkiego P a n a “ n a 
pisał.

A  było w tenczas w W arszawie życie hulaszczo i zatraceńczo. 
P a trza ł  na  nie m łody  poeta I gorycze serca  swego liczył...

WłKTOU P r z e c l a w s k i .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )



Kultura przelistoryczna Poflola p lic y js ll io ,
(Ui,*g la lsz y .

Około 1878 r. rozkopał A. Sznajder w N.o w o s i ó 1 e e J  a- 
z,l o w i u e k i  e j  (pow. Buczacz) nn^gUę i znalazł w niej szkielet,  
złocony w skrzyni d rew nianej,  zbitej ośmioma gwoździami żela- 
| ' y m i ,  ustawionej w szutrze w ap iennym  i p rzykry te j g ru b ą  w i n  
stWą gliny. P rócz kości i gwoździ znalazł się zali tn re ,  kaw ałek  
°l1i'oliionago kam ienia  i czerepy glinian*. r )

\i  1878 r. p rzekopał K irkor w B i l  o z u  Z ł o t e m  n a  niwia- 
"Ha koszykach” ku rhan  1-30 m. w y s o k i ; w ierzch jego b y ł  już 
nieco zorany, a Spód wyłożony wielk imi kam ieniam i.  Wownątz 
dużo łis-zładnie rozrzuconych kamieni.  AY głębokości P 7 0  m. leżał 
s z k i c ] o b i f ó o n y  brusam i dębow ym i: u f i g  m ia ł  g a rnek  i misi? 
z o rnam entem  w yciskanym  palcy in .^ j

Podobne -mogiły zbadał K irkor  w7 1S7G r. w S e m  e n o w i e  
łpb\y. T rem bowla). W pierwszej leżał s z k ie łe t* l 'o w ą  a n  zachód, 
w spar ty  na  wielk im kam ieniu , p rzesypany  w apnem  i ębtożęjiy  cly- 
Imni dobowymi, w zm acnianym i z obu stron wysta jącymi kam ie
niami n iewielkimi. AY mogiła  całej znalazło sk# im i 'z u co n j4 h  7 
fSffoździ, k tóre  n i  wiedzieć, czy ,s łużyły do zbijania  dylów, czy do 
innego j a k i e g f i  celu, bo lia cm entarzysku  zbadanein  by ły  i m o
knij, w którymi! i siadu n ie  znalazło się, d rz e w a ,»a gwoździe były  
Pfziłcież. 5 ł% paleu  prawej ręk i  m ia ł  zm arły  p ierśc ień  bronzowy, po 
°bu stronach  uszu kolczyki bfonzowy, a w kie.rmikn szyi w  wapnie 
leżał pac iorek  k rw aw nikow y i dwie ozdoby b r jkzow o  z s reb rnem i 
Wewnątrz wrstawkami. P rócz tego nieco czerepów.

] ) J h r u t y g o d n i k  n a u k o w y .  K rak ó w 7 1 8 7 8 ,  3 2 8 .
“5  k i r k o r ,  Z b ió r  w i a d .  IB *  2 0 ,  3 4 — 7.

30
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W drugiej mogile, p f ® f m ę j  całk iem t o  poprzednigj, leżał 
szkielet też*głową na zachód. P rócz czerepów, kaw ałków  drzewa 
i kilku  gw oźdz i  n ic  byfc niczego wigeej.

w trzeciej,  JSok szkieletu tylko czerepy.
Czwarta zaw ierała  w yraźne ślady samego spaleniska, z czere

pam i, kostkam i i gwoździami żelaznymi. O rnam en t na  czerepach 
p c l a d a  l?ę z poprzecznych g e s e k  wgłębionych w posiani t ró j
kątów  w ydłużonych  i lekko w głęb ionych  rowków, obińgąjąóyeh 
wokół.

W  reszty  m ogiłach znaleziono też gwoździ!  żsiazne i czerepy 
obok kości ludzkich. P odobny  stan rzeczy. skimst.atował i ,dr. De- 
motrykiewioz w dwu zbadanych  tu przez Bijgjfe k u rh a n a c h  1).

,Z tych sarny.ch ozasów pocliodzi zapewne k u rhan  kam ienny, 
p rzekopany  w i  $84 r. brzj.-z Wł. Fedorowicza w N o w o s i e l c  o 
p o d ' Toustesin (pow.. S,kałat). Znalazł sio w n im  szkielet w pozycyi 
siedzącej fsdcnra^oiiej ?*ę. n a  pomoście u lepionym z gliny  n a  podło
żonych p ły tk a ch  kaftńgnnycli. Nagi tym •wznosiła sie imdo.wa na. 
słupach d rew n ianych  w rodzaju dachu, prze,shptirift z iem ia i kam ie
niam i.  P rzy  szldffecie stałjradwm rozbite naczynia g l in iane  z kosami 
zwierzęcefni w j e d n e j ; prócz tego wydobyto 14 kawałków" jakiegoś 
kam ien ia  żelazistiłgo i baryłeczko kośc ią® , (•■♦cm. d ług“  do przy- 
trzy inyw ania  rzein iónia . lub sznurka. 2nąl«zibno jeszcze rozrzucone- 
w" nasypicB całym, że la z n e j  zardzewiałe, m ałe  wgdzidła  końskie, 
liczne btjtszki żelazne, m e t n .  długie, a 1 >/s cm. szerokim nożyk 
k rzem ienny  i liczne kości zwierzęce.

K ilkaset kroko v od togo ku rhanu .  w idaczna l w a  k rąg ław a  
gru'pa'»ka(nieni, w ysta jących  z ziemi, podobnych do niewielkiego 
kurhanu . Nasyp te n  zbadał w  IfjdO r. (Assowski. Po zdM ńn wierz- 
eliniąj w ars tw y  zi<Łi (Bajającej w yfi jff lfe  ,z ziemi kam ienie ,  oka
l a ł  się całkieln w yraźnie  kam ienny  krąg, 4 m. 'iflednicy. Gala 
p rzes trzeń  jego zawalona by ła  różnej wielkości b ry łam i,  podno- 
szącenii sio stożkowato n a  wysokość jednego  m a r a .  Po w ybran iu  
kafnie&i f trzedstawiał sp'6d ę łaszczyzńf,  iwP której w obrębie zar 
chodniągo półkola, k ilkanaście cen tym etrów  od środka, s ta ła  dolna 
cmść  j S e i e p i  naczynia  n iecałego, .n ieudo ln ie  u lepionego z gliny.

K i r k o r .  Wycieczka na Podole galie.. Kłosy f§77 . sta. 3X8, 
$ 6 7 ;  ł de i n ,  Zbiór wiad. nntr. 1877 I. 1 5 — Hu 31 ; K o p e . r u  i c k i  
Zbiór wiad. 1877 I., $ 8 — 6 4 ;  K o k  u Al b .  u. Me j i l i s .  Mate-tiialien... 
dom Ił.,  str. 101— 7;  Słownik tjeogr. X.: P e m i a t r y k i - ^ w mc z  , Ma- 
teryały anta', arch. I \ . ,  str. .118 — 1.21; Wiadomości nmnizjii. aroh. 
£9*0.8, str. 654.
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O to k  niego r o z r z u t n e  by ły  Małe, przepalone, niewiedziec, ludzkie 
czy zwięrzgpA kości. W  tym  sam ym  kiSpinkn o 1 m. dalej,  legało 
na  bpk przechylono u t tz y iJB ,  w ielkie, datk iem  odm iennego  wy- 
£jjbu od poprzedniego, ro z l f le  ciężarem bry t .  ^ T l  m. J a l e j  ku po- 
h idniowi stalą, też Ciężarem kainithii rozbita, m isa  ł a d n a ;  miedzy 
Ló], a naczyniem  popnferlmeni rozrzucone były  kości przepalone. 
M i t f  ta  odm iennego b j ł a  w yrób* od dwu in n y c h  n a c z y i iA l in iW  
nGdi. P onad to  n ie  zn a le z io n y  niczego w ię c e j1)-

Młodsze, : a może współczesne tym  grobom  są inne, odkryte 
w B a k o w t a c i e  (pow. B u s ia ty n ). óęsowski zbadał je iB n  w lS i f )  
roku. Po odsłonięciu  b ry ł  kam iennych  okazało się, iż grób oto
czony j e B  dookoła b ry łam i kam ien ia  i z w ierzchu  takiem iż b ry 
tam i przykryty .  P rzy  dwu, złożonych vt n im  szkieletach znalazły 
się dwie szpile bronzowe, kółka, zausznice i inne  ozdoby bron- 
zowe. obok pac iorków  koalinowych i m ałego naczynia g linianego. 
Szkielety  leżały obok siebiet, n a  wznak, g łow am i n a  półn.-wusohód; 
obydwa t y ł y  niewieście, jeden  należar do starszej,  a drugi do ca ł
kiem młodej osoby. Ciekawe jest,  iż obydwa posiadały  takie 
sanie ozdoby, większe je d n ak  przy ązkieleciaj starszej, mniejsze zŁś 
1 ’Vzy szkiecie młodszej n iewiasty.

Dwie szpile bronzowe Ózdobione są główkam i sp ira lnem i;  
dwie. p a ry  ozdób broiizn^ycli  w y k o n a n i  .ąą z grubego, ś limakowato 
skręconego dru tu  z główkam i, podobnem i fig szerokich główek 
dzisiejszych wielkibh gwoździ k o w a ls k ic h ; dwie p a ry  zausznic, mo- 
d ń tp e  ca łk iem  do ozdób p o p rz e d n ic h ; m ałe  kójec-zka bronzowe 
0 jed n y m  zwoju Spira lnym  (M now ily  też ozdobi, pik i kółko wię
ksze, p raw dopodobnie  b ranzo lt tą .

1\ pobliżu gjróbu tego przeprow adził  Ossowski badan ia  i n a 
trafił  in a  drugi g rób  bryłowy. P ow ierzchnia  jego .sklepienia ciągła 
się i,v g łębokości 50 cm., a po usunięciu  tegoż okazało się, iż 
grób sk łada ł  się z dwu, jedna  do drugiej p rzybudow ąiye l i  części. 
Po w ybran iu  ziemi, wypełn ia jące j grób do samego spodu, okazało 
S1,y  iż północno-zackochiią c*ęś'ć jego, na  p rzestrzen i 1 m. wzdłuż 
zajmował szk ie le t ,  położony n a  praw ym  boku, z rękam i podniesio
n y m  do tw arzy  i podgagfemi nieco f lq g a tń i ; w  reszcie grobu, w y
noszącej około 40 cm., w połudn.-zachodnim  końcu jego, leżały

\) F e d o r o w i c z  W i. lyzoglnd arlioologiezny. Lwów 1890 IY. 
str. 1 8 6 — 190; O p is o w ^ k i ,  Zbiór windom, n o  antr. .1891. XV. str.

— 3  (ilu s tr .j ; W iadom ości m un i/jn . a r e l i .  1 8 9 2 ,  str. 3 4 8 ;  K atalog 
działu etnograf* pow sz. w y s ta w w c ra j . Lwów 1 8 9 4 .
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bezładn ie  n a  kupę, zrzucone kości dwu innych  szkieletów. N iezw y
kły  ten  wypadek miał’ przyczynę swa w  teni, iż do grobu starszego 
z dwom a szkieletami — po usunięciu  ich w kąt — złożono póź
niej szkielet nowy, jak  to w idać i z tego, że p rzy  n im znaleziono 
przedm iot z żelaza, podczas gdy  przy dawniejszych by ły  same wy
roby  bronzowe.

Do szkieletów sta rszego  grodu n a leża ły :  naszy jn ik  branżowy 
w postaci n ie  dom kniętego koła, którego część środkowa, jest, k rę 
cona, a p rzedłużenia jej s tanow ią  blaszki cieniutkie, zakończone 
zwitkiem w rodzaju mroczki,  dalej szpila z g rubego drutu branżo
wego, zakończona z gó ry  ok rąg łą  głów ką, sp ira lne  kó łka  i same 
ozdoby, podobne j a k  w  g rob ie  poprzednim.

Szkielet g robu  nowszego t rzy m a ł  w  ręce  żelazny gro t  dzidy, 
ksz ta łtu  liścia z tu le jk ą ;  między rękam i, a g łow ą leżało b ronzow e 
kółko spiralne, podobne do zausznic grobu poprzedniego r ).

Z nas tan iem  żelaza śledzić się dają w kulturze p rzedh is to ry 
cznej Podola, znaczne w pływ y rzymskie, u końca samego w ieków 
przed-C hrystusowych i z początkiem nowej ery. W pływ y  rzym skie  
n a  ku ltu rę  północnej i środkowej E u ro p y  wyprzedziła  t. z w . . kul
tu ra  la teńska,  k tó ra  od II .  w. prz. Chr. rozpowszechniła  się po całej 
E uropie ,  z w yjątk iem  Grocyi i I talii.  Chociaż wykazuje ona p ie r 
w ias tk i najróżnorodniejsze, to w całości wzięta je s t  p roduktem  cel
tyckim. Dalsze niejako przedłużenie jej stanow i t. zw. ku ltu ra  
p row incyonalno-rzym ska, zwłaszcza w  Europie, środkowej do zna
cznych rozmiarów w yrosła .  Oddziaływanie jej przypada w Galieyi 
n a  późnieisze czasy. P odobn ie  ja k  b ranżow ych i żelaznych, nie 
dostaw ała  i rzym skich  wyrobów ludność tu te jsza  w  większej ilości. 
Co do ilości zaś. najczęściej zna jdow anym i tu  zabytkam i rzymskimi 
są monety.

O ddawna znajdowano u nas  w rozm aitych miejscowościach 
m nóstw o  m o n e t  rzym skich,  przechow anych  w m uzeach k ra 
jowych. Najczęściej traf ia  sio n a  n ie  na  Podolu  i Pokuciu. M onet
z czasów przed im pera torow ych n ie  znajduje się w Galieyi,  a za
czynają się one pojawiać dopiero za panow ania  A ugus ta  Oktawiana

J) O s s o w s k i  (i. Zbiór wiad. 1891 XV. 27— 33; Wiadomości 
nnmizm. arch. 1892 str. 347: D e m  e t r y  k i e  wic-z W I'. Yorgeselii-
ehte (raliziens. str. 117, 123.



(BO prz. Clir. — 14 po Clir.) i Sięgają najdale j pierwszej połowy 
H I.  w. po Clir. Od T rą ja n a  ( 9 8 — 117) począwszy, do pierwszej po
łow y III. ty. | MI Clir. rep rezen tow an i są wszyscy po kolei iinpera- 
torowie i to naw e t  bardzo licznem i znaleziskami. N ajwiększa ich 
ilość przypada n a  panow anie  T rą jana ,  k tórego  m one ty  znajduje się 
bardzo często w okazach pojedynczych, a k ilkakro tn ie  znaleziono 
j e  w skarbach  całych. W 1869 r. w yora ł  n. p. w ieśn iak  w Ś w i -  
s t o l n i k a c l i  (pow. R ohatyn) g a rnek  z licznemi m onetam i I ra -  
ja n a  i sprzedał n a tychm ias t  żydowi n a  srebro . Podobn ie  większą ilość 
z tego samego w ieku wykopano  w  Z a l e s i u  (pow. Borszezów). 
W r. 1909 odkryli przypadkowo pas tuszki znaczny skarb  monet 
rzymskich, s ięgający  czasów od nas tępcy  Tra jana,  l fa d ry a n a  (1 1 /  
138) do A le k s a n d ra  S ew era  (235), w  podolskiej wiosce K a s p e -  
roweaeli (pow. Zaleszczyki). S karb  leżał uk ry ty  w  rowie pod w iel
k im kam ieniem , k tó ry  z czasem podm yła  woda deszczowa, w ypłu 
kując k ilka m one t n a  wierzch. Zwróciło to uwagę chłopców, którzy 
<»rlwalili kam ień  i w  przeciągu trzech  dni w ydobyli z miejsca tego 
kilka k ilogram ów  m one t s reb rnych  (około 1000 sztuk), rozsypa
nych  wolno n a  ziemi bez żadnego naczynia. S reb rne ,  jednakow ej 
wielkości i dobrze zakonserw ow ane są to t. zw. sestereye, używane 
jako  m oneta  zdawkowa.

Większą również  ilość m one t z p ierwszej połowy III .  wieku 
P° t lir. znaleziono w  g lin ianem  naczyniu  w 1890 r. we wsi D li
l i o w i  e y  (pow. Kałusz), w  U t o r o p a c h  (pow. Kosów) w Z a d a -  
r o w i e (pow. Buczacz). w P  e r  t. y s z o w i e (pow. Brzeżany), w S a- 
r u k a c h  g ó r n y c h  (pow, R oha tyn) .  Największa ilość egzem pla
rzy przypada na  czasy T rą jana,  reszta  zaś n a  H adryana ,  A n t.  P iusa ,  
Murka Aureliusza, Koinmodusa i D i  v a e  A u g u s t a © .  P anow an ie  
tych władców obejmuj© czasy od 9 8 — 192 r., a więc około .100 
bń 11. w. po Clir.

Skarby m one t rzym skich  dosta ły  się do Galieyi z "Węgier, 
świadcząc o stosunkach po li tycznych  ludności kraju naszego. W no
sić można o tern z syt.nac.yi politycznej prowincyi rzymskich No
r ia m i ,  P a n n o n i i  i Dacyi w ty c h  czasach. Za T rą ja n a  toczą się. 
walki z D rkanu ,  za M. A ure lego  i jego współrządcy  Kommodnsa, 
wielka w alka  z M arkoinaiiam i (.172), potem  druga z Kwadami, 
B as ta rnam i i sa rm aekim im i Jazygam i (175). W ojna  ta  Rzym ian 
z  potężną k o a l ic ją  ba rbarzyńców  przeciąga się dalej (176— 180). 
"  spadku odziedzicza ją i prowadzi dalej, także K araka lla  (3 1 3 — 
§14). Rzymianie n ie  w ychodzą z ty c h  w alk  z bezwzględną ch w a lą ;  
barbarzyńcy  oparci o K arpaty  pustoszą całe okolice muldunnjskie,
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a w j r a R y  regjfasey, n ie raz  Kajami i ustęps tw am i okupują sobie pokój 
chwilowy.

Slftuhy wymienione, są echem  ty c h  w o je™  Plem ię,  zamiesz
kuj a c J  wówczas Galicyę. m usia ło  b rać  czynny  udzia ł w w ypadkach  
historycznych, roz.tfvwaifcc.frm W M U  ISarpaWini. skarby  zaś są łu 
pem , zdobytym na  Kzwhiianaeh, a nie zamiennikiefu  handlowymi. 
J)hi barcarzyńciiw  — poniowdż znali tylko handel zam ienny  — 
n p a ł  p ieniądz w artość  taką, ja k ą  p rzeds taw ia ła  d ian  wszelką p una  
ozdoha. Okazujące się zaś coraz częściej w jweh czasach d robne  
w yroby  s reb rn e  w yrab iane  by ły  na j^ iez aw o d ił je  tu  na  miejscu 
i feto właśnie1 z ^ r o b r a ,  zdobyw anego1 przez top ien ie  monet rzy.inB 
skićh. W ie lk ie  b«g*otwo ich  p rzem aw iać się zdaje za Jem 
hatdzo.

Zagadkow ym  zabytkiem, w pobliżu którego znajdują wiole 
m one t rzym sffi& , tudzież przedm iotów  brcmzou cif,‘ je s t  tak zwany 
W a ł  T r a j a u a ,  wysokie, k ilka kilometrów długie, podobne do 
wałn usypisko zfejnne, nad  l )u ie g tfe m  i Zbruczem, k tórego p rze
dłużenie* przechodzi na  P odo le  rosyjskie i Bessań tb ię .  Zaczyna sie 
on we wsi Qre r  m t i k ó w c e  (pow. Borszczów) i p rze rw any  kilka
kro tn ie ,  ciągnie się p raw ie  .T,ównoleg|a ze Zbruczem. aż do samego 
Dniestru. P ierw sza  część jego idzie od ( jerm aków id do brzegu 
Zbrueza, dalej p rze rw any  zaczyna się w  Z a l e s i u  i dofnfga M ł y 
n ó w k i ,  l i c ,A  w  tej rozciągłości 4 kilom etry . Od 'Młynówki do 
TC u d r y  n i f l p  n ie  ma go całkiem i dopiero za tem i J j J ta tn i e u i i  
wyśtępuj dl za  o wu. przedłużając się do Z a w a l a ;  długość tej party i 
ró w n a  się 1 %  km W okolicy P a n i o ^ i e c  i ^ n i e j ą  dwde bardzo 
krótkie  oditogi jego, a znowu pojawia w B o r^f s z k  o w e a cdię, 
skąd ciągnie się a 3 Bielowiec p raw ie  d o i  jam egS  Dniestru ; d łu 
gość t$j części wynosi .1800 m.. a zaehowalia si,ę ona najlepiej. 
D ł f t o g  .wału bez w zględu na p rze rw y  — zajęte k iedyś ( jednoli
tym nasypem , dziś przeważnie zrównanym  z ziemią — wyiu^siłaby 
n a  linii o d S S a p ia k ó w k i  do Bielowtóc 26 km., podoIRs gdy długość 
ezęści zTOhowanych jeszcze m a  tylko 12 km. 150 m. W  mSkjśca^li 
najlepiej zachowłmyeh dochodzi 0 m'. wysókośei, 1-70 szcyokości 
u góry i 20 m. u podstawy.

PoczątBk i pochodzenie tego w ału  odnosi się, zwycz jnie do 
epoki rzymskiej,  ale niewiadom o dotychczas pewnie, jak ie  znacze
n ie  jego i j a k ic h  czasów dokładnie sięga. Nazwę waJu Tra jana  do
sta ł zapewne ze w zględu n a  w alk i hidności t.y'ch s tron  z im pera
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to rem  iP rn j i i . i l "  — komu je d n ak  zawdzięcza to miano n im  ia- 
domo 2).

AA pobliżu je|j§ w M y s z k o w i e  (pow. Zaleszczyki) znalazł 
przypadkowo w 1 S f p ^ r o k n  w ieśn iak  pewięg, n iewątpliw ie wprost 
rzymskiego pochodzenia zabytek, n w aż asy  pif,?/ jo ln y e h  za woj
skową tó z n a k e  legii, przez innych  zaś za wotiup* o b r a d o w e .  -Tcet 
to r f t z k a  lironzowa, trzym ająca w  w ypros tow anych  palcach, mię
dzy m ałym  a wskazującym, kulkg m a łą :  na  -rączce taj w idać nóżki 
odłam anej figurki bogini YiClori^e. A a p rzed ram ien iu  zaś łaciński 
nap is  skrócony, odeg n a Jm  przez prof. B d r i i ia id s i : „T(o'vi)  O (p l i 
m o )  Ał (a x i m a) D o l i c  e|g|o . G a i n s  o p t i o  c ( Q ) l i ( ó r t i s )  I. 
11 i s p (a n o r  u  m l (m i b i P r  i - a ł )  v ( o | u m )  s f a l v i t )  K i b e n s )  
m (e r  i t  Żołnierz rzym ski I. kohorty  hiszpańskiej oliafdwał 
• lowiszowi w o tum  to z wdzięczności, możliwie za uleczenie reki, 
zranionej w bitwie, a dziwnym zbiegiem wypadków7 znajdu.jfej się 
je w7 njijodleglej&y cli, w prost przeciwuyf-h koueśyn-ach impeyynm, 
gdzie dostać się Aiogło jako przedm iot ozdoby, lub naw e t  bóstwo 
d r p g l  stosunków7 hahdlowwcb.

k o h o r ta  w spom niana  w dedykacj i .  to z'nami z lłistoryu 
Rzymu — c o k o r s  I. F  l H w i a !Lt 1 p i a II i s p a  n o r n m m i 1 i a r i a 
V. B.  e p n i  t a t a ,  k.tpra odbyła daeką kampania. Tyaja.nft, a n a le 
żała też do pułków7 okupacyjnych nowej p row incę i  za czasów Ynt. 
f im M  (1 4 5 — l ó i  Pjl. J .  Z iggerfe u s ta l i  datę znalezienia się jej 
w G alic j i  przypnSfeczalnie na  174 r  po Qhr., k iedy legje rzymskie 
’M  'Marku Auro]ego najdale j posunęły  się u a  północ Hacyi s ta ro 
żytnej. Za" datą ta  przumawia i sam  ch a rak te r  pisma1, w łaściwy 
drugięj połowie II. w. po  Obr.

Cenny d en  znbyfnk przechowuje się obecnie w Muzeum im. 
ŁidtEriirskieh  \vf L w o w ie 2).

Innym  przodu lio.tem relig ijnego ku ltu  Bzy mian, znanymi 
w czasach p rzed li is to ryfzny  ch W Galicyi, je s t  _p h a 1 1 u  s , k tóry

1 ( S i a r c z y l i  s k i  L r .  Slarly wałów Trojana w  krajach ruskich.. 
R.kp. OssoJ, ,nr. 4 9 o ; I Ci r ko r ,  Zbiór wiad. 1ST9 T1T. 3 Ś — 4 4  (z pla
nem),; Z i e,m i ę .c lc i , Zbiór wiadom. XI. 75.

I  2) ,T. B j i i i c k i ,  Z ab y tek  rz y m sk i w  M yszkow ie. P rzy jac ie l dqfl 
m ow y. L w ów  i j3 6 8  n r . 2:. B ih lio to k #  O sso lińsk im i, Lwów i^ 6 ^ |( ' ta h l.  
A I I I . ,  s tr .  4 ! l 5 ; P rz e g lą d  a rch eo lo g iczn y , L w ó w  J 8 7 6 ,  ta h l .  AT?; K a 
ta lo g  iłiujz. L-oboiB. 1881), n r . 9 8 6 ;  T) e m e t r  y  k  i e w  i c z AY ł . , Aror- 
gctschichte G a liz ien s , s t r .  1 3 0 , 1 3 ^ ;  I)  e in e t  r  y k i  c w i c z \Y •!'. und 
•1. Z i n g a r l p ,  F u n d  aj^s £ f i § a l i z i e n .  -Taliresliefte d . ocsterre ioJi. a r c h J  
I n s t i tu t .  AYigi, 19 0 4 . ¥ I L  s tr .  1 4 9 — 158.'
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jako a trybu t  Paita, P riaposa  i Herm esa,  uważany by l za symbol 
płodności.  Podobizny z h>pnz,u, złota i innych motali,  zawieszezano 
jako w ota  n a  figury bóstwu lub noszĘio  jako środek p rz ic iw  
„ z ł j i m  w zrokow i11. Bronzoww p l i | l l u s  podobny znaleziono raz Mn 
z większą ilością m o n e t  T ra jana  w wspom nianej już miejscowości 
Z a j e s i e  (pow. Borszezówą), a dwa również  hronzowo oskrzydlone, 
w K o e i u b i ń  e z y  k a e h  (pow. 'Husiatyn).

Bzymskiej również  p ro w e n ie n c j i  je s t  jiaezynife szklane z B i l 
eż  a z ł o t e g o ,  ja k  również fibule bronzowo, znane, z k ilkunastu  
okazów.

Już same zui j§?-ziśka monet i p rzedm iotów  pojedynczych 
wsk.ftzują, iż GalSBJWi w schodnia  s ta ła  pod znacznym  w pływ om  po
łu d n ia  rzymskiego. JeszcsfflMprdziej wykazują to cm entarzyska 
i groby z inw en ta rzem  p ro w e n ie n c j i  rzymskiej.  P o d  w pływem  
obyczaju rzyiBĘBego, począł Się rozpowszechniać c ia łopa lny  obrzgd 
niepraktykowomy dotychczas lubby lko  wyjątkowo. Znane,sgSeż u nas 
grpby c ia łopam e z npoki r?ymsKnqj, ule i szk ie le tow i odkryto ró
wnież. Ciałopalne omówimy osoBio, za jin r j | | j® if% na razie szkiele
towymi.

Cm entarzysko co®r z g robam i szki« lutowymi odkuyto w je -  
ifeieni 1900 r. w P a r a c h  koło R oha tyna .  Odkopano tu  przy 
robo tach  ziemnych około 50 szkieletów, leżący ob' na  wznak, gło- 
wrami n a  p o łu d n io w y  zachód, w rozm aitem  oddaleniu  od siebie. 
Po ło  nóg  nieboszczyków' s ta ły  naczynia z g liny  siwej, p i ' | ś  koś
ciach azdoby rozm.aife-. Ozę.sto w ystępowały  fibule- bronznwe, po 
dwie lub po jedfiej,  paciorki od naszyjników, grzebyki kościane 
i w ieszadełka mej^lowo. Epokgj cm en ta rzyska  oznaczyć można na 
p ldstirw ie  fibul zna lez i lnych  tam ua wiek IV. — V. po Obr

S reb rny  kolczyk w kształcie kabłączka p i ą t e g o ,  nkaąujc na 
grubszym  końcu po ihew kę ,  u tw orzoną ze sp ira ln ie  zwiniętego d ru 
c ika!  Osobliwą formę pifcgdstawia T r e b m a  tógijap, sk tfga jąca  się 
z obręczy płaskiej.  ń P k t ó r e j  wiszą po jednej  s tron ie  l w ie  pa
skowe skó-wki, przeznaczone do <ńywytani| rzem yków  lub w:stążek. 
O ryginalne  je s t  też w ieszadełko bronzow e ksz ta ł tu  dętej obręczy 
czworcjgkinnej.  utworzonej * z plecionki drucików brofiaoyjych; po 
ipdnej s tron ie  zaopatrzoo-e jnśt w uszko. Grzebyk kościahy składa 
się z kilku p łytek, zbitych gwoździami żelaznymi.

łka uw agę za&tugują w pierw szym  rzędzie dwif^Jaczyniti szarą, 
g rubej  roboty i pojedynczych kształtów, lecz obok nic-li zjawia się 
rpzbita miseczka siwa, s tarannie , wykęnatfS, z lepszej g l i ś sM n a  
kółku igtfCąj^kiem kilka brzeżków i s p ^ lk ó w  naczyń  togo sa-
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mago gatunku , znalezionymi w śród  kości ludzkich, które wyrzucono 
na  brż&gi piBLkopn, wskazuje, in , sz lachetniejszy  ten. wyrób 
m iezny doifńnował wśród okazów wtykoptuiyob. j, Ozdobą ich llylj 
przeważnie reliefowa' progi i żebrowania obok ksztp jlów  zgra
bnych  1).

Z tej samej epoki M E bclzi cmeiitaifJtskofśzkialetowe wr T r  e in- 
b o w' 1 i , zru jnowano przy budowie kolei.  P rzy  szkiff.letiH znale
ziono naczynia- g l in iane  i szklano, zniszczone przez robotników, 
lir .  Deittetrykiewioz znalazł tu jaszcze k ilka czerepów, z k tórych  
okazuje się, iż naczynia  te, podobne do znalezionych dawniej 
w B o r  o d n i e  y 11. I) 11. ,  pochodzą z epoki r z y m sk ie j2).

Z cm entarzyska szkieletowego tej epoki w  P o d  I f a j f c y k a e h  
•T u s.t ynn o w y c l i  (pow. T rem bow la)  pochodzą trzy  m ałe  imczyuja 
g liniano, wydobyte z grobów, w f l ^ n f e  zna lcść  m iano  nrzednpoty  

. brpńSowe i m onety .  W yrobiono są ono s ta ra n n ie  n a  krążku g a rn 
carskim , a" podobne do znałazioiąycli w  ciałopalnych g robach  w L i -  
p i c y  (pow. Bfthatyn), pyiehodzącyfh. z II. - J J I .  w. po Obr. i wspom 
n ian y ch  grobów w Trembowli 3).

ł W  m ogile zbadanej przez D ra  Dentatrykiewieza w O l  R z 
e z a w i e  (powiat T rem bow la) zna jdyw ał się grób, zbudowany, 
z j& g  kam iennych  ; szkielet leżał wy ciągli i ety. z g łow a zwróconą 
lis, wschód. P rz y  prawej dłoni leżały dw a k rzem y czki obrobione, 
a  w  ‘s t ron ie  nóg  rzucono I k w  naczynia p k l ^ i i W S  p ro w e n iśn -  
cyi rzymskiej.  Podobny  grób z d\3ryt.ową s iekierką i koali nowymi, 
(jhalcfldottotyymi i szklanym i pac iorkam i odkryto ,w7o wsi Z i e 1-e n-

('pow iMsinbowla) *).
Z epoki tej poeliJIz i t ó  zapewne g rób  szkieletowy, odkry ty  

w U w i s i e  (pow, J lu s ia tyn )  w l i | !8 |  r. P fey  ś ź k ie l tó e ,  złożonym 
wprost w ziemie, znalazł (t. Ossowski naszyjnik  z dwóch muszli 
(Oyprea panthorirJS), k ła  dzika i szczęki rybiej, ozdobną IffopzOwą 
sprzączką od pasa. g rzeb ień  kościany i m ałe  wędzidło koński*- 
z żelaza ■').

ł) J i a d  a e z f t k  lir., k u l tu ra  dorzecza Dniestru w e|oee cesar
stwa rzymskiego. Materyały anty. arcli 1912. XII. s i S p — 90.

-)  D e m e t r  v,k i e w i e z, M ateryały antr.-a.rcli. 1000, IY . ,  str.
9 2 - 8 .

3) Dj j f emet r yki  e w i  cz,  1. c. str. 1 1 0 — 8.
Ó D e  m c t r y  k i  c w i c  z. 1. c. 1 2 2 —5.
r’) 0 's s o w s k i U. Zbiór wiacl. 1891. XV. ?>ó — 9.
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W  g ra n a c h  epoki rzymskiej g rzebała  się ludność z daw na 
o s ia d ta1 w  G alic j i  w s P f ,  której tylko kultura  u leg ła  w tym czasie 
wpływom  z południa . P rócz rep e r tu a ru  nowych form i w yrobów 
przemysłowych. p rzy ję ła  ona od Rzymian jeszcze nowy obrzęd po- 
'g i tabow y, polegający d a  spalaniu zwłok i sk ładaniu  resztek  z u r
nam i do zleńii. Zwyęząj tein. p m W a l  .jakiś Seas i niidal obok obrzędu 
nieciajtopalnogo. ale w rezujjaeie górę wzięła  tradyeya  odwieczna —  
p o w r o ^ m i d o ^ s k ła d a i i i a  zwłok całych do ziemi.

Do tych  czasów prze łom ow ych odnieść należy szereg grobów , 
odkrytych G |  te ry to ryum  Dodoni.

Na grudlacE. M y s z k o w a  (pow. Zaleszczyki) zbadał Ossow
ski w ' m u  r. dwa rodzaje grdbów szk i^b tpw ych  : jeden  w k rę
gach  kamie,nnyeti, drifei bezpośrednio w ziemi baz żadnych  odznak 
z w.ierkclm. Groby pierwszego rodzaju rozlegały  się na  lewym 
brzegu Seretu. W idoczne tu  by ły  3 n ienaruszone  kr-ęgi kam ienna ,  
złożone z pięciu i sześciu b ry ł  większych, wy,stających z ziemi 
■w, mniej wigefcj jednakow ych  odstępach  od siebie. Koja, zatoczone 
•tomi bry łam i,  flochodziłyL T n n. średnicy .

Ł ł S a  typow e nrzsfdzipio 1vcli g robów  składa, się sześć p ły t nie- 
obrobienyicji, ułożonych w n iew ie lk ich  od siebie odstępach, w  po
stach kręgu, 'w id o c z n e g o  n a  pow i& zw m i ziemi. P o ś ro d k u  jego znaj
duje się dół grobowy, w k tórym  ustaw ione je s t  w zacljjpdn.-Wschod
n im  k ierunku  koiy to  d rew n iane  ze szkielętęm, położonym n a  wznak, 
■głową zwróconym na zachód. Z w ierzchu t ru m n a  całk iem nie n a 
kry ta ,  a pod n ią  żjemia n ieruszana .

W grohie  pierw(słóg« kr$gjl leżały j l w  sk ron iaęh  zm arłego  
iadfce zausznice, bronzowe z jednego  wue.kszego i drugiflgo inniAj- 
szedb kółka, urzaędzoireffl^rjo zam ykania  i ozdobioneJb trzem a ua- 
w llezojtemi kulkami. MięSlzy próżnymi tem i datkam i i po ich bo
kach, kółko zausznicy obw -in i®  cienkim  drutenrfercmzowym w celu 
unierueb-omienia tych o z d ó b M

W grlffue d rneiueo  krem u ebok czaszki n a k z ł a  sic ga łkao “ Cr o o cr
złota i kilka drobnych p jp io rków  glin ianym i,  podobnych do wy
dobytych z grobu ciałopalnego w*■ U w ińe.

W grobie trzeciego kręgu, obok prawej sk ron i znalazła się 
tylko jeflnfi zausznica,1. w yrobiona z zągięiS%o m eandrow o drutu  
bronzowęge, zakręconego z je dnego  końca wr kabłączek, c h a rf l l f t -  
ryst-yjfzny dla b ranżow ych i s reb rnych  wyróbów typu  słowiań-

N iedaleko od 'tych grojjó-w. zbadał Ossowski inne, w  których  
chowano zm arłych ,  bezpośrednio  do ziemi, w głębokości mniej



K U L T t j t R A .  P E Z E D H J S T O R Y P Z X A  I f f lD O L A  & A L K Y J S K 1E C T  475

więcej' 60 cm. w zacliodn.-wseliodnini k ie runku, n a  wznak-, g ło
wami n a  zachód. P rz y  odkopanych szk ie le tach  znaleziono zausznice 
bronzowe w kształcie kółek z k a b ł f w d n i i ,  zausznice z trzeniM gał-  
I J u n i  i p ie rśc ien ie  z gT.pbego, sp ira ln ie  s k r ę c o n e *  dru tu  bronzoę 
wego [w  p o s tą p  półksiężyca) — przedm ioty  podobne zupełii iiSdo 
znalezionych w g robach  poprzednich. P rócz  tego wydobyto Mqey- 
n ia  g lin iane ,  wyrobione z s ta rann ie  wymieszanej g liny  na  krążku 
garncarsk im . Były t o : garnek , dzbanek z dwoma ucham i i bardzo 
BSidna misa z siwej, doskonałe wymi|.|zan<rj gliny, „ozdobiona na  
szyjce lekko relifofowyin pasl^om, na  k tórym  dokoła b iegn ie  rząd 

Kały sh n je  w ycisnę , tych  kółek, oddzielonych od góry  i dołu dro
bnym, ja k b y  sznurkowym pask iem  z skośnie wyłuskanych  kresek. 
M isa ta należy do najpiękniejszych worobów ceram icznych opoki 
t. zw. ezy ^ o n ło w k ń sk ie j .  J)

W  Z e ż a w i e  n ad  D n ies trem  (pow. Z a l ą p p y k i )  zauważył dr. 
Badaczek 45 inbg'ił z epoki słowiańskie j,  z których przekopał 
cztery, z n a jd n » e  w jednej szkielet n a  w znak z g łow ą kn  po in .-  
wseliodowi, a obofk żelazne .gwoździe ocl trum ny .  2).

W M i c h a ł k o w i e  Bpów. Rpnśzezów) z h a f t  dwa groby. 
W  jednym , w  g łę b o k o śc i  J p  cm., leżał K j w z n a H p J i k S R j 111. 
długi, zwrócony głową n a  zaighóB z rękami, złożonemi n a  krzyż 
na p iersiach; na  kości czołowej leżało rzędem d z i e s i p  "delikatnych, 
S reb rnych  blasfflk p rostokątnych  dyadeinn, p rzym ocow anych p ie r
w otn ie  |do O H ery i,  j a k  to w iJkć  z czloru (Iziprek w rogach  kjżdej 
blaszlp. G ró b ,  drugi, podoimy do pierwszego, mieśc ił  ty lko dwa 
szkieląty dziecinne- obok siebie. Z OYmammitu Rlaszek dyadenin — 
w yobrażenie  konia — wnośie możSa, że cm entarzysko to siSga 
ł  w. ]io Obr. i j

Przy budowie drond z IM i e 1 o i c , . y  d o 1 J9.i c.h o w i e c (pow. 
BorszczTiw) natrafiono przed kilku  la ty  na  g roby  szkieletowe z p ie r 
ścieniami, naram ienn ikam i ,  kulczykami i minami ozdobami im  sTe- 
lfra. S z i ie le ty  zwrócone »być m ia ły  g ł o w a m i  -na -zachód Znalezione 
lironzowe i s reb rno  koieęyki dosta ły s i%  do zbiorów p. Tycliow- 
skiego w  BiwsEczowia* ( łiokawj je s t  je d n a  p a ra  kolczyków srebr-  
HTdfe je d n ą  część kolczyka tworzy masywna, p a r ła  sześciośśienna, 
bagiłto zdobna tró jśc ieniiem i lii igrano wbj robo ty  p iram idkam i,  szklfi-

r ) H s s o w s k i ,  Zbiór  wiad. st r .  89— 9 8 ; XVI. 92 — 98.
2) TI a cl a c z o k d r t e ^ r a w o z d a t ó  Brojal c. k. konserw. Galicji 

wsr-h. lfjńO, str. 8.
8) H a d a  (i z e k d r .  Materyaty autr.-arch. 1908, VI, str. 88.



'Ii
nem i per łam i Imrwnemi w oprawach i swobodnie zwisająoemi ):>la- 
fizkanii okrągłe-mi, .jakby m o n e tk a iń i ; drPgs1 cześć jesl g ładką  'jgja. 
dly której w ykonana  .jest na  pąr lę  »|eś(ńo&ij|iTiej ® e h \v a  w ksz ta ł
cie kwiatka. P ara  kpiczyków podobnych z B o ż y k o w k o c  na Po- 
m i  przecliowuje ęię. w  zbiorjcB bisftltowskiej Akademii l miej.  Są 
to praw dopodobn ie  przedm ioty ,  wyrobiono ^ o d  w pływ em  wczesne., 
złotniczej sziukt b izantyńskie j.  x)

Do tyep mniej więcej czasów odnieść zapewne lialćży gyóli 
szkieletowy, odkryty przypadkiem w 1871 k  w nasypie horodyszcza. 
we wsi 11 o r  o ił y s z c z u (pow. Tarnopol).  N a  piersiami zmjułd|g> 
leża ła  ligairka siecjząca’ z kam ienia  żótto-biafawego. g ig B rk o  tę  od
d a l  A. Petruszew icz — któ ry  uważał ją  za s ta tue tkę  bndd y jjf ieg o  
J laląj-lamy, a grób, mitjrtecełi spoczjjnku prawdopodobni.- Połowc.a 
jabiegpś — do JiNicjoiialn&go T iuzeum 11 we Lwowie. A

Z zastawienia powyższego wTszystkicli znanych  na  Podolu szkie
le tow ych grotlów nfe-neol(tycznych widać, jak z bingiem czasu 
zm ieniały  "Się one i ,to w k ie runku  coraz większego uproszczenia 
budowy i kształtów' Po potężnych g tobagh  skrzynkow ych  zjawiają 
się nas tępay  ich  w  postaci prostszych niż grobów  pły tow ych , k rę 
gow ych, z m ogiłami luli b e z / a  wreszcie zwykłe rzędowe, bgz ża
dnego odznacziuiia n a  powierzchni ziemi. Po się zkś tyczy zawar
tości.  to spotykam y' w nich ąjaprzód d robne  w yroby  bronzowy z ka
m iennym i,  nas tępnu ł liczuiejffle bronzowe już z żelaznymi, ale 
jeszoze i nada l  kam iennym i,  a wreszcie z bronzowwnri. żelaznymi 
i sreb rnym i,  cha rak te rys tycznym i zwłatzcza dla osta tn ich  wieków 
doby przedliis torycznej.
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15. (»rob$ c ia łopalne.

Przegltglu grohów  szkieletowych d o b r a l i ś m y  w  porządku ich  
ch rono log icz im n ,  n ad m ien ia ją c^  iż z nas tan iem  w pływ ów  rzymskich 
po jaw iać  sio u nas  poczynają i g roby  ciałopalne z inw entarzem  
pochfflzenia rzym sk iego .«Obrzęd c ia łopalny  n ie  zdołał je d n ak  njjsdy 
wyprzeć dawnej® zwyćzjjn , chociaż -w poszczególnych razacli. za- 
choclii naw et v 9 t g r n « g j  ■ ezystDŚłewiańskicb, przeważnie zresztą

l) Id a ii a ć.z'e k d r .  Ś fla t |pa ty  aiwr.-weh. % |0 S ’, T I.  str. 34.
s) I P . e t r u s z e w y c z  A. Kaimtiennaja statuetka-■nąj.denuąja w łjra -  

lioji. Zapyski Odosskj' arch. obszfz. 190 8 Y 3 5 6  posiMz. z 20. s t r a n i a  
1904 r.) stiv a - 3.
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szkieletowych. O  ciałopaleniu u S łow ian  w s r a a m lm ą  j.&szeze kro 
niki najdaw-fiiejwe — ustąp ił  on b t o c w r o t n i e  dopiero z nas tan iem  
cjiranścijaństwa. Okazał się zaś po M  pierw szy  pod w pływ om  
Rzymu, chociaż zliany i ę ś t  je d en  w ypadek bardzo ciekawy, " d j i e  
za pośrednic tw em  w pływ ów  scytyjskich  flótarł do nas  od Greków, 
^"ajprawdopołobnię j też należy  on do pierwszych Tego ro d z l ju  na  
Podolu.

W D u p  l i s k a  c l i  (pow. Zaleszczyki) mianowicie, zbadał I ir- 
kfc- 1883 r. t rzy  k u rhany  z 10 znajdujących się tam. W jednym , 
usypanym  z ziąmi, przemieszanej z b ry łam i kaw renia ,  w 'g łęb o k o 
ści 7 |f  cm. od powierzchni nasypu, znalazr wędzi dtp- bronzowe, 
nie różniące się an i wyglądem, ani w ię iK o ś d jp b d  dzisiaj nżywa- 
nyeli.  Obok niego s tało i n | | e  naczynia,•: k tó r ^ e ń m ie  udało się wy
dobyć cało. O ^(Lj<an. niżej w s tą p i ło *  ognisko 2 1/, m. długie, a p r a 
wic 40 cm. grube. Dno jęgó ^(fiiiowiły szczelnie p rzysta jące  do 
s i e h A  p ły ty  k am icu u l ,  a na nich  w ars tw a  g ru b a  s ilnie  nbhej j ł j tn iy  
przepalonej.  A‘u zgorzelisku Bnżo jibpiołn i d robnych  ko$jek prze
pa lo n y ch ;  znalazło się tu  10 bronzowych, je d e n  kościany i jędrni 
żelazny grocik, jak iś  przedmiot w k sz tf i łc i j  m ałeaP  krążka z dziurą 
i ' s g k i e r k a  i p n F o  bokach  m npstwo kości zwierzęcych, węgli 
i ozerepów g lin ianych . Dwa ostrza ‘g r o d k ó w  bronzow ycn w yróż
n ia ją  się z pośród in n y c h ;  je d en  z haczykiem  w d^ł spuszczonym, 
drugi z wgłęBionemi im lam i.  (irocilc kościany, dolngń zaostrzoffy, 
je s t  podłużny i czworograniasty , f e e r e j y  naczyń, na jp raw dopodo
bniej w yrobionych na  krążku 'garnetirskim, n ieudolne są i pew nie  
od m is i garnków1.

G ru d k i  podobne  znaleziono w S n j >o h , s  w i o (pow. Rimszczów), 
w  K r ą g ł e m  (pow. BersziWwy), w H o r o d n i c y  nad  Dn., w Z a 
z d r o ś c i  (pow. Trejwhowla) i w  S a t  ■ j p i » e n a  Bukowinie.

W  dwu in n y c h  m ogiłach  tej samej k o n s t ru k c j i ,  znalazły się 
tylko czere jy ,  węgle i k o ś c i . J)

ę iroby te  w yjątek  s tanow ią n i j  Podolu, ale w każdym i;|izie 
zapowiedź stanów iły n a s ta n ia  zwyczaju nowego, tktóry dopiero pod 
w pływ em  rzzm skim  bardfciej rozpow szechnił się u nas. Gliarakte- 
rystyczny 'pod tym  w zg lędem  przyk ład  p ianow i cm ditarzySko u r 
nowe, odkry te  1§80 r.,  w  czasie Ludowy drogi w L i p i f f y j p o d  
R o h a b y n f e m .  Kopernicki naliczył n a  n iem około 200 urn  ,ż po
p io łam i nieboszczyków. X a zaw artość  duh  składają się p r z e w a ż n i !  
przedmioty s łu ż ą c e g o  ozdoby i t ó ,  a więc fiwule \ ro i i ( j j jw S  g rze 

i )  K i r k o r ,  Zibiór wiad. 1884, YTIl. str. 43.
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byk: kościane, pere łk i,  zwiereiadółka, P sfU u ją fce  razem  na i ł — TTI. 
w. po Ghr. N ader  c l iarak terystyczną jest ceramika. Zachow ane n a 
cz y n ia  koloru siwego. zM R o n e  sn| fia krążku garncarsk im , z g liny  
s ta ra n n ie  odczyszczonej. Ozdobą ich Ri. p ręg i  i nab rzm ien ia  rozli- 
R m e ,  tudz ież  ry td l lu b  gładzone linie, ujat.e w  sys tem y} geom etry 
czne, n a d ®  ogólne ksm ałty  zjBiłm e, naś ladow ane  w ed ług  wzorów 
metalowych lub SEkjąnyeh. li śród naceyń  tych jest kilka' okazów, 
przyjKimijinjuffylh kszfisłtatni iHhzynia znane Iz? cm an ta rzysk  1-szej 
połowy l-go  t£fiądfcP®| p r z e f  O,lir. typu Czechy. Wyśocko, -lusio- 
nów, SnmlnfT, Jblirboezek. Kaków kąt, * v i s t ó  I [orodniea nad  Iłu. 
i tJ <1. A nalog ia  ’ta  m i  t e ™  większe znaczenie, że obiBi g rupy  wy
kopalisk oddzieMre, sa. od siebie znacznym okresom czasu. Tam 
panow ały  jeszcze g roby  szkiblatowe. lecz zw olna zaczynało w cho
dzić w życie ciałopalenie, przejęte  z Zachodu.

(fflok cm en ta rzyska  o itP® *fnego  z LipjJSę w ym ienić można 
kilka g lobów  u rn o w y m ,  najczyściej sam otnych . Tu należy urna. 
opasana mieczem y t p l i y m .  znaleziona w K a p  u ś o i ń  c a e h f p o w .  
Borśf(y/nv) rnzeih z um bem  od t a n f y  i grotefti dzidy,t takaż zna
leziona n a  horodyszczu koło Q h o  c i  in i e r  za, w  K a m i o n c e  
W i e l k i e j j  (pow. Kołomyja) i w B u d k a c h  '(pow. Gródek).

l)o opoki tej, odnieść też naieżk g roby  ciałopalne, odkryte 
przypadkiem  w * ^ r ^ i n b o w l i ,  z przeważnie  eiemira emaliowanymi 

piaćzyniami g l in i a n e ® .  Dwie miski i dzban stłuczony przechowują, 
się, w Muz. .DzieduSzyckich. W  zbiorach Muzeum "Podolskiego i T a r 
nopolu jist,  z cm en ta rzyska  tego u rn a  g l in ian a  • w  kształcie wazy 
z trzeńia ucham i z siwej gliny, podobna do w yrobów  z Lipiey, 
miseczka z tak ie  samej siwej g l k n l i  ga rnek  z czerwonej kruchej 
g liny, słabo w ypalony z o ru ^ i ieh tem lj  złożońym z tró jką tów  zary
sowanych równ$le,glemi lin iam i sk<j£iieifii, godobny gaikiem do dja- 
wnięj znalezionych w szkieletowych grobach rzymskiej epoki w llo- 
liocluiey nad  Dn.

Glfntmtarzysko ciałopalne znajduje się też w  P i f j g ó r z u  
(pow. T rem bow lą).  W  zbiorach ś. p. d ra  (ólpinskiego znajdowały 
się zeń dwie urny. JT*ljia w kształci % jak b y  wysokidgo ważona 
Z inałcim zw ężeniem u podstawy,* dochodzi 40 6m. wysokości i wy- 
l e r f i ^ i  je s t  z krpehej,  czerwonawej, sjabo -wypalonej1 g l i f y  ; p rzy
pom ina ona całkowicie u rny  z emenkarzyska epoki rzvmskiej w H  o- 
r  o d n i e j  n a d  B u . ,  podobnie jak  i druga, w yrobiona w rekach, 
słabo w ypalona a o rn a f r fe n tem ,  złożonym z rzędu tró jkątów , zwró- 

isonycli  w ierzchołkam i n a  dół, k tórych  g ran ice  zakreślone są li-
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uiam i,  wyeiskańfemi w  runkroj glinie, a Śrbcfek w ype łn iany  takie- 
iniż l in iam i sltF&neini.

% badań  przeprow adzony cli na  Jgiejscu przez d ra  .Dfflnotrykie- 
wicza pokazało sio, iż pochodzą one z zniszcfeónógó e io ln ta rz y sk a  
akiłopalnego, sięgającego Tl—IIJ. w. po Ońr. 1)

Do epoki tej nalffiy t,|ż cmentarzyska! w Z ą l e s i u  (pow.
•.(.Borszczów), odkry te  przyjtadkowo około 1895 r., z k tórego zna le
ziska przechow ują  się w  Muz. Dioduszyekich. W  sk ład  i c h  w cho
dzi duża, am fora rzym ska  z dszkodzonym otworem, n iezgrabne  aa -  
ezynię .pierwotnej roboty, pokry te  na  brzuścu dołeęzkami. w ygn ia
ta n y m i palcami, bronzowy dzbanek miśBrrfej roboty, b r o iM w t j  
w ieszadełko e m a l io w a n a  i p er ła  ,szklana z oruąnięjitem Ł r w B n n .  

A m forę  podoluią znaleziono pod T a r n o p o l e m ,  w Z i o l e n -
K z u  pSfl T rem bow lą (obechier-w tarnopolskioiń  Muzeum Podolskieiuj 
i fragtn&ńt w H  o r  o d u  i c y 11 a d D u. -)

C iałopalne m ogiły  znajdować się- inaią w O k n i e  (pow. -Ska- 
•hut). W  ciałopalnym  grpbie w7 B ł y s z c z a p c e  (pow. Zaleszczyki) 
znaleziono wr 1877 r. naczynie glahiane, fragnaęnt fibuli bronzowej. 
em aliowany w isiorek  i dwa srebrne,, (bu 1 ąry ,-H adryana .  oddane dcę 
muz. Akad. krak. Epdobne p rz e d m ie w  znaleziono w  m a i l a c h  
w  D ż w i n i a c z u ( pow. Zaleszczyki).

ZwjKśąj c i a S p ; ł5 B | i  — ja k  (o nadm ien i l iśm y  już —  zacho
w a ł  sie szczątkowo aż do osta tn ich  wieków przedhis torycznych. 
Z tych  też czasów znam y obok' grobów ,szkieletowych, równocześnie 
i • imłopM ngf W,;j!ro dh .a  j c-zy k a  e l i  J u s t y  ń.OYtjf7 c l i  (pow Trem - 
Bowla) n. p. n a t ra l i t  K irker  obok czte'ru m ogił ,  z g robam i szkie
le tow ym i i n a  jeąlną. zawierającą ś lady’ ciałopalenia. ,W jednej 
z n ich  znalazł p rzy  szkj&lceie niewieścim pierścień  bronzow y ,ż nie- 
•ddmknifetymi końcami, kolczyni Iironzowc, bronzow e ozdoby na szyj 
n ik a  z s r e b m e m i uszkami i karniolow y paciorek szegiiogranny.

S łow iańskie eińfentarzysfco ciałopalne odkrył' dr. H a d S z e B  
w  K o s z y  ł  o w c a c 11 n a  ni wie, | n a  ® ljpz ie“. 4)  4

łj) D em c t r  y  k i  e w i c  A LTr. Materraly antyop.-arch. 100(1, IV. 
str. 1 0 0 — 1 0 1 .

s) H - a d a c z e k  d r .  Kultura dorzecza Bńicstrg WiJpoce cesarstwa 
rzymskiego. Kraków 1912 ; .1 a p a s z  B. Miinzen und andere ltmiisaha 
Altortiiuier in Ost-Galizien. AntiąuijK,teu-ZęitiHia’. |S tu t tga r t  119 W, mu 
^SB Tjjtsajno po -polsku —  zielni Lwów 1911, nr. 1 4 — lf f l

8) K i r k o r ,  Wycicazki na Podole galie. Kłosy,1 187Ta str. 8(?,7̂
i M § ) .

D Sprawozdania Grona c. k. konserw. Clalicyi wschtylniej 191)9,.
str. g t 4 , ' - J , _
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Zabyriców tej katfcgoryi znajdzie sio. zapewne z czasom dużo 
wioaej, ale n a  ™zie tylko wyżej zestawiono udostępn ione  zostały 
badaniom. ' 'Niemniej n a  .dh podstaw ie t skonsta tow ać można, cośmy 
poprs^dnio  powiedzieli o ferobadli. szkielotowyćli i c iałopalnych. 
Un.$igól. za,fcg.'i‘% c z a s  wieków7 prz^lliistpryczfiye.h, panującym  znrit 
oz aj om byłojAdiowanie zm arłych ni opalonych — z konei jn  dopiero 
wiefeów" przed-Glnystnsowwcłi i w ]j,oexątkaeli now ej aęy pojawiło 
s%  cisU’0]laleojie, któye je d n a k  n igdy n ie  wyparło  zwyczaju dawnego, 
chociaż szczijftkowoHlotrwafo n iem al  ?zą |ów  historycznych.. K ronik i 
Kownem pfije*dstawiają ftfowian starycJj jako zwolenników7 c ia łopa
lenia, czemu —  jak  przokonaliśfifiy si% —  nie przeczą odkrycia, a r 
cheologiczne. k tó re  jednak  pouczają, że. i nada l  cjiowa&o zm arłych  
cało do ziemi.

B o h d a n  .Ia n u s z .

(1 (u k o ń c z e n ie  n a s t ą p i . )

O O P .  R E D A K T O R .  A D A M ,  K R E C H O W I E C K I .  — N A K Ł A D  G A Z E T Y  L W O W S K I E J





Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrooznie 2 K, w gra
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie 11/2 talara, 
która prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto
wym) pod adresem : Administracya „Gazety Lwowskiej".

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli i tom 
10 K, za pół rolni 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K.

Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej“ , którzy uiszczą, 
przedpłatę na „ Gazetę“ z góry za cały rok (od 1 sty
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik" bezpłatnie, zaś prenumeratoro- 
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi I K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt.



/
Dodatek do „G azety L w ow skiej11.

PRZEWODNIK
N A U K O W Y  I L IT E R A C K I

*

R o k  X LII.
T oin XLIT. —  Z eszyt T I . Czerwiec — 1914.

Odpowiedzialny redaktor: A d a m  K r e c h o w i e c k i .

*

WE LWOWIE.
N akładem  w ydaw nictw a „G azety L w ow skiej".

Z drukarn i Wł. Ijozińskiego.
(Zarządca J . Niedopad).

1914.
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Treść zeszytu.
■i tr-

I .  —  G e n e r a ł o w a  S o w i ń s k a  i  K l e m e n t y n a  H o f f m a n o w a  

W CZASACH POWSTANIA LISTOPADOWEGO I  PO KAPITIJ-
ł a c y i  W a r s z a w y ,  n a p i f r f :  A lexau d et k iau sU ar.

TT. —  O ZAPOMNIANYCH PISMACH ASNYKA, NIEOBJĘTYCH ZA- 
DNEM Z WYDAŃ ZBIOROWYCH. PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW  
t w ó i i c z o . ś c i  F l . . . y ’e o o .  n a p i s a ł  F. Iloesiek.

TTT — S t a r o s t w o  M u s z y ń s k i e ,  w ł a s n o ś ć ,  b i s k u p s t w a  k r a 

k o w s k i e g o ,  n a p i s a ł  W ładysław  B ehyndt.
I V .  —  '"Mł o d e  l a t a  F e l i c y a n a  M .  F a l e ń s k i e g o . ( Z e  ź r ó d e 'ę  

r ę k o p i ś m i e n n y c h ), n a p i s a ł  P r z e d  a ws ki Wikłor.
V. —  P e r k a  J o s e l o w i c z a  —  p r o j e k t  l e g i o n u  o c h o t n i c z e g o  

d l a  A u s t r y i ,  n a p i s a ł  lim  ił K ipa.
YT. -  A n o r m a l n a  n i e p o c z y t n o ś ć  w  p r o j e k c i e  a u s t r y a c k i e j  

u s t a w y  k a r n e j ,  n a p i s a ł  P r . Jan P ayijert.
YTI. —  K u l t u r a  p r z e d h i s t o r y c z n a  P o d o l a  g a l i c y j s k i e g o ,  

n a p i s a ł  Bohdan Janusz. , »

YITT —  B i b l i o g r a f i a  „ G a z e t y  L w o w s k i e j " ,  p o d a ł  W ładysław  
S ta n iszew sk i.



Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa
w czasttcli powstania Listopadowego i po kapi 

tu lacyi Warszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich" w latach 1831— 1833.

(Ze ź róde ł a rch iw a ln y ch  i ręk o p iśm ien n y ch .)

Nie ti-zdJa jśyć koniecznie zawodowym ju i lo s r i ik ie m  s ta rych  
szpargałów, potSiodząęyck bswlź z jak ie jś  znam iennej w  życin N a
rodu  *t*pold, lulv» zawj^rajacycli w sofcie zanotowane ręk ą  w ybitn ie j
szy cli w Narodzie jedjfrostek szcż |gm y  historycznej doniosłości, aby 
na ich widok, lub też po fcliższem ich poznMiiji,' .po odtworzeniu 
sobie w m yśl i  okoliczności, wśród k tó rych  dany dęknflięnt po
w sta ł  — duszy każdfego czuj*Vego czytelnika n ie  ogarnę ła  a tm o
sfera w spom nień  i n ie  p rzen iosła  jej na  skrzydłach wyobraźni 
nriedgy l u d z i ' 1 daw nych , i w  sfo rę  wypadków  już przebrzm ia ły  d i ,  a w -  

dyak zawsze żywych, zawsze tragizmchu (sw ym  w ym ow nych .
Dla w yw ołan ia  ta k ich  w spom nień  i dla pobudzenia wrażli

wości uczuć *  sercu przygodnego szperacza zbodnnm jest, bogactwo 
treści narracy jne j  daq£go bzpftrgałn h istorycznego. O derwane no 
tatki,  a naw ę t  n ieraz  cyfry raehunląlw ę s tanow ią podstaw# dla o d 
tworzenia przy  ich pomocy — znam iennej w życiu Narodu chwili, 

wskrzefpsn ia  w całej k ras ie  zalet um ysłu  i serca istot,  k tóre 
ongi wśród nas  b y ł o w a | |  i działały, i odczuwały**?,/. sam e,tęskno ty  
1 cierpienia, jak ie  sit notoinków i d i  dola,

Takie to w rażenia  i w spom nien ia  obudziły  we innje dwa rę 
kopisy, w zbiorach biblioteki l i r .  Qrd. K rasińskich  przechow yw ane, 
zawiorajn je n o t e t ł i  i cyfry z lat T^jjl i 1832, jissjły? najprzód ręka

31
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K lem en tyny  z Tańskich  lrbfłmanbwej, iP iiastępnie  przwć “ eiwra- 
łowę Sowińską.

Zeszyt p ierwszy rękopisu, złożon*k,o z k ilkuH is tu  kart sza
rego, grutfego papieru, zawiera dwie Ju) tryki: przychodu i rozchodu. 
V. pierwszej s ę n ia z w isk a  pań  głośniejszego ongi i mniej g łośnego 
w  | społeczeństw  i o naszlm  nazwiska, w drugiej zaś, w ym ienione 
,są nazwiska osób i spraw, d la  których ru b ry k a  pierw sza us tano 
wioną została, oraz powód i -wielkość udzielonej zapomogi w  p ie 
n iądzach, lub w  naturze.

Zeszyt ów, p isany  od Boczniku do koafti ręką Kle.ipeiityny 
H o ffm a n o w i ,  obejmuj®) p rzeciąg  tjzasn od 1 . s tyczn ia  roku 1831, 
po schyłek  Jiiiesirriy.fi październ ika tegoż roku.

P rzeg lądając  uważnie rubrykę  rozchodu za ezaS od stycznia 
lq j3 l  roku. ojltwarzaniy sobie obraz w ypadków  kam pan ii  l is topa
dowej, zakończonej 7. września upadkiem  oblężonej stolicy. Więc', 
je ś li  w styczniu TLSol znaj duj(-T/ny pozyc je  t a k k ,  jak  n. p. „pod
chorążem u n a  wyekwipowanie się" lub też ..za nszycieAkoszul“ , 
albo „wydatek dla oficera rosyjskiego, k tóry  'do uąSFe^o wojska 
przeszedł" ,  to, pod koiiiec lut&go, j*o bitwiSb grochowskiej,  B o t y -  
k ł j p i ę  z liczueini pozyc jam i w rodzaju: „na r«ęe opiekunki So
wińskiej na  bandaże. 'do  lazaretu  saperów ", na  „w ydatk i w  naszym  
lazarecie", „kobiecie wiejskiej, zniszczonej przez wojnę", „na n«- 
sypki do lazare tu  saperów ", „ ja  . s tół akadem ików i gaiieyauów ", 
„kwestarkoili n a  lazaret gw an ly i* .  W marcu są, między immini, 
„ćhopągiewki dla Lublm iń ilów ". „kapelanowi, idąŁemu do D w er
nickiego^, „strzelcom, idącym n a  wojnę par tyzancką" ,  „akadem i
kom krakow skim  na  d rogę- ,  „goyliwemu lekarzowi Czyżów' nk 
aptekę i um undurow anie" ,  „m łodem u M aurokordato  n a  reęe opie
kunki Sow ińskiej" ,  „dla koszar gwarclyackieh", „żołnierzowi, pod 
którym  konia ub ito" ,  „młodeSuu W ę g r o m ,  k tó ry  nas eH n t . „ńa 
bandaże" ,  „nieszczęśliwym przez, rew o lu c je" ,  „na lazaret S ierakow 
skich".  W  kw ie tn iu  : „biednej kobieeiąę. zniszczonej na „Pradze-", 
„wdowiejmo żołnierzu" , „na flnifęlę na  jasjTbd cholery" .  V. m a ju :  
„inatfee dla ja.dyu.aka żołnierza na. tru m n ę " ,  .waleegneinu żołnie
rzowi z naszego fozaaAu, wracającem u do obozu", „biednej żof- 
n i r e e  w  połogu",  „na m ięto i słoninę-do lazai^tu  gwardyatfskiego“ , 
„zacnem u wojskow em u". W c z e rw c u : „na szarpie od biednej żoł
n ie rk i" ,  „chorem u i dobtze zal dce n mnu podoficerowi“, „nratoe poruczni
k a .  zabitego pod O stro łęką".  ,,pddfcriwemi©hirm-gowi Marnpąrkowi", 
„dzieciom doktora Reich?. W lipcu: „oficero-wi z korpusu Dwfflii
ń ićkiego" ,  „wdowie po PoznańcZykig ,  „Klingiszcwskieinu b a y w k i" ,
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„m ias tu  C h ęc in o m 1'. ,(b e 7. im ieni™ nn rycerzowi",  „na chorągiewki 
clla W ołyn iaków ". „na um undurow anie  zacnego m fldz ieńea" ,  „ko
mitetow i w sparcia  w łościan" ,  „biednej m a t^ f i o l e g ł e g o  ofióera Ga
w ińsk iego",  „dwom wojskowym lekarzom ". W  s ie ip n iu :  „dla kor
pusu  D em bińsk iego",  „dowódjfty R rz ę lc ó w  Rum ińsk iem u". W e w rze
śn iu :  I n a  zupę m in fordzie.') na  l a z a r e t y g w a r d y a c k i ,  K rasińskich , 
oficerski", .w c iskow ym , idącym w  drogę",  „w ydatki n a  j&ńców", 
„żołnierzowi k tóry  okie nog i sltóicm1, „cukru  burakow ego do la
za re tów ", „dla w raca jących  ja d icC ln ó w " ,  „do sk ładki dla L itw i
nów ", „nieszczęśliwej i znakomitej tóstb ie" ,  „na zamówieflie por
t re tu  s ław nej pam ięc i je n e r a ła  Sowińskiego" etc. etc.

Od październ ika  zm ienia się Syfetura wydatków, lecz ich cią
głość n ie  ustaje. Czytamy między inne mi p o zy c je :  ,$n i | l» zo n e j  
wiejskiej obywatelce", „na ubiór i d ro g i  oficerowi", „dla nieszczę
śliwych n a  ręce X. Ben jam ina" ,  „Za dwanosRje egzem plarzy por
t re tu  drogiej nam pam ięci" , „bardzo po trzebnem u akadem ikowi" etc.

Z dn iem  18. iaźds iem |ka  183^, rozpoczyna się zeszył drugi, 
z k ilkunastu  k a r t  złożony, niewątpliwie, sądząc, z po rów nan ia  „cha
rak te ru  pisma, ręką generałowej Sowińskiej w ypełniony.

Zeszyt te n  n ie  zawieiii już rub ryk  cyfrowych, ja k  zeszyt 
pierwszy. N atom ias t  obejmuj 8  .protokoły posiedzeń Komitetu dobro
czynnego pań  polskich, który, pomim o nmszpzęsnego epilogu po
w stania, nie zaprzes tał działalności swej yy spraw ie  m iłosierdzia 
i pomocy b iednym  żołnierzom* 'wdowom i sierotom i prowadził  ją  
do czasu, aż., gdy po wykryciu  spisku, wrgdze ldsyj.skie, objąwszy 
ponow nie s te r  rządów, rozwinęły  śledztwo w celu p r a g n i ę c i a  
mczqstiii<fz£-k Komite tu do odpowiedzialności, w ed ług  p raw  stanu 
wojennego.

Ta nowa faza w k ró tko trw a łych  dziejach Kom ite tu  ra tu n k o 
wego je s t  przedm iotem  akt urzędowych w  arch iw um  geSffrał-gn- 
be rua to ra  wojoflnęfo z eząsęw  o w ^ w  p<fflbstałyćh, s tanowiących 
histnryęzne niniejszej spraw y uzupełnienie. Są i n e  w pracy n in ie j
szej w swojem l i E p Ę u  zużytkowane, jako przyczynek do cha rak te 
r y s ty k i  generałow ej Sowińskiej, k tóra  po u trac ie  waleMwfego męża 
swego, oddała s ię  w zupełności ushjfljjjm biednych  i opuszczonych, 
jW ynej p ł o d y ,  ja k a  już jej pozostała w życiu.



484 P f Z J R W O D j f l ®  N A I J J i O W f 8!  L I T E R A C H

O is tn ien iu  i dziafalrSiiei Kom ite tu  pKi poTskieh podczas kam 
panii lis topadowej i po jej ukończeniu, g łuche  jak  dotąd w t rad y 
c j i  potom ków ówczesnego pokolenia k rąży ły  wieści. Z okoliczno
ściowych wzmianek, podanych w P am ię tn ikach  K lem en tyny  z T ań
sk ich  EToifmanowej (hjfnńw 3. Berl in ,  u B eh ra  r. 184%) w'nadzie
liśm y tylko o funkeyonow ańin  M g S ó w  wojskowych w w f i m a -  
wie, pod opieką dam  z tow arzystw a i o udziale w  tej dobroczyn
nej ak c j i  s|irtiej autorki „Pamiętników:''’.

W  grudniu  r. 1£>30 pisze H o f fm a n o w i:
„Długo, bardzo długo w tym roku nie śm iałam  własnego  

używać szczęśc ia : skrupu ł być wesołą, eonłc jeszcze życie, w  któ- 
Tem ani matki, an i  sj"s.try nkoclianej n ią  m a m ; wwńiawńałam so
bie, że mąż tak  opanow ał serce" i jes tes tw o mojo, j e  za w szystkich 
uszczęśliwić m nie  może; te  m im owolne w yrzu ty  przerw ała ( f f lm -  
lueys, uajfea., Już  te raz  ani podobna in n y c h  nrjffii. iiinycli miewć 
niesętokojuości, tylko o kraj, 9 ręjlaków. tg o b is to  widoki ją  zu^Sjk ' 
n ie  uboczne. Ojclyznti dziś w s w s tk ic h  uczuć przedm iotem , jje żel 
j ś k  te n  chory, którytfteo chw ila  może albo wyzdrowieć, albo um 
rzeć;, potrzebuje troskliwości i ■starania w szystkich  dzieci sw oich" .

Wydawca pam ię tn ika  zazffitfcza, (str. J 7 ęh. że 29. g rudn ia  
lgSj), |  w ięc w miesiąc po nocy  listopadowej, dam y wtyjązawskie. 
ic ląp™  Kvskazówką Hofluianowąj, zaczęły się zajmować służbą po 
lazare tach.

P ie rw szą  wzmianWRo tej s łu /b ie  znajdme.my pod datą 1. marcu 
1 8 3 J  r. p°  bit.wie grochowskiej,  w słow ach :

„W  lisszym lazarecie Chłopczyk cz te rnas to le tn i  zniósł z naj-  
w ięgM em m ęstw em  ucięcie nogi, mówiąc do lekarzy :  „żelfy.to 
Tylko i i i  co s ię ^ jrz y ak ło " .  Nieboijak u m a r ł  I H n j u t r z " .

„W  liczbie kobiet,  które, jczeip m ogą poświęcają się dla Oj
czyzny, godną  w spom nien ia  E m il ia  Szez.(aniccka) z W ielkopolski.  , 
P a n i  sw.wc* majfątku, bez rodziców^ za p ierwszym  odgłosohi naszego 
p o w s R a ia  uimyśliła i m ajątek  swój i siebie, usłudze kraju  p o św ię 
cić. 90 ty iiScy złotych złożyła w lii&erze. a saimt oddała  się zupeł
n ie  służbie w7 lazarecie. Z a jm i i ią p iS sz c z ę g ó lń ie  lazare tem  tea W ol
skiemu rogatkam i,  am je zważając na  s łabe zdrefwe, n ie ty lko  w dzień, 
ale i w7 nocy nad  chorymi czuwa. Szczęśliw>j i w ielką pow inna  być 
k ra ina ,  k tó ra  tak ie  m a l&eieci".

Pod data 11. s ie rpn ia  1831 rB ez y ta m y :
„Związek nasz idzie doskonale. Tysiąc z ło tych  daliśm y tercfcf 

korpusowi Dembińskiego, b o ,w ie lu  obdartych i potrzebnych- Teraz 
zb ieram y na  szkółkę dla s ierot po poległych" .
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3ę. I s i e i ł i i a : -WeKgfaj u rnn.io odbyła się w ielka lo terya na  
rzecz lazaretów. M ia łam  dużo kłopotu, ale raźnię i radości,  że n ie 
mało pieniędzy do kasy i wpłynęło. Kobiet Ryło co niemwarą, a mię- 
fełP" n iem i — nacze lna w odzow a1*.

N ie opuś.ciła Hoffnianowa swej służby Bbungśrytański ej naw et 
po kataMirafie ostatecznej. Opisując zgon gońwmła So\\ Oskiego, 
ktgfflŁ zamknąwszy się w kościółku wolskim, stojąc n a  iSjjzudJe, 
dwóch szpadą ran ił ,  dwóch z .p is to le tu  połoŻyJ! pardonu  s rzy ją ć  
nie chc ia ł  i zg inął jak  b o h a te r  z b&gnerom w n ad m ien ia :
„DfcCbplzM mnie zaczęły wieści, że o i la s ty c h  ra n n jo ®  n ie  myślą. 
B iegam w ię p  k rzą tam  się, jak  mqgę. Byłam już w  dwóuh lazare
tach i pójagb choćby do sautego Paskiewicza, jeś li  m o  liędzie p o  
t r z e b a “.

16. w rześn ia :  „Kobiety  nasze zawsze dają p iękny  przykład. 
Odwiedzają rannych ,  zbierają  |kła<Tki“.

k.'3. wrześnią,: „Złożono mi p ieni|&że, uzbierano nd’ lazare ty  
nasze w  F ra n k fu rc ie .  .Dałam na  n ie  kwit. i będę się s ta ra ła  posłać 
je  do M odlina 'Njemojowskieniu, bo tam teraz nadzie je  nasze**.

M  września,: „Pokrzepiają  s e r ®  moje — kobif ly ,  które p ra 
wdziwie godnem i nazwiska Polek  się okazują,. S tron ią  oa wszel
kich przechadzek, zabaw,, g r o m a d z e ń .  j£ p ! ulicy n ie  spotkasz żadnej 
ubrane j  ze s ta ran iem  i spotka,ąź ich  bardzo mało. N ad  dhcaymi. 
n ad  jeńoam i na j t rosk liw szą  mają opiekę. J e d n a  pani Żdżar^ka bar-  
dzo się  zajmuje jeńcam i,  będącym i na  [Pradze. Idąc  raz do nipb, 
d la  w o ta  weszła  na wierzch, okopów. Żołnierz, będący na warcie, 
chc ia ł ją  z n ic h  strącić, słowfMU n ie  w o ln o !“ „Jak to  u i ie  w olno?  
zawołała. Te okopy, my Folki,  u sypa łyśm y naszem i rękoma, to h a 
sze ? “ „Żołnierz czy się p rze lfk jB  ezyBiie zrozumiał', dosyć, że -po
w iedzia ł:  shi2 >U' ; .' Taż saioa jd td a w a ła  jedzenie ,  jeńcom . Pozwalają  
n a  to Bosyanie , ale je d n ak  niechętni** pa trzą" .

Ciągną sio no tą tk i  pamiętnika, IToffmanowej z czasów je j po
bytu  w W arszawie do .14. października 1831, w  k tó rym  znajdujemy 
n z m ia n k ę :  „Dziś w  pią tek  o, godzinie 4 z południa , przy najczul
szych pożegnaniach rodziny  i przyjaciół, w yjechałam  z W H R a w y  
za pasportem . przez fortel otrzym anym . Bogff, dzieła, p rzebyłam  
wszystko szczęśliwie“ .

Po tak ich  urywkowych śladach  działalności in ic ja to rk i  Ko
m ite tu  dobroczynnego z czasów liHopadowych, należy zwrBćHnpię
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do cennego rękopisu, nigdzie dotarł n ie  spożytkowanego, i n a  jBgo 
podstawie odtworzyć obraz czynności Polek-WbyWatelek, k tóre  za 
jej przewodem, n ie  idąc za rad ą  pani k im egnndy  Białopiotrow i- 

Ł z p w e j ,  co to po dziennikach  rozpisywajff  siię w roku 1831 o ko- 
n iećznolęi ut%#'zej'iia ko rpusu  a m a z o n e k  w a l c z ą c y c h ,  uznały  

•zi, godne płci giwej i roli,  ja k ą  kobieta pełn ić  winjia w rodzinie 
i w społeczeństwie, podjecie zadania opiekunek nad  biednym i 
i opuszczonymi, n ad  cierpiącymi n iedosta tek  w domu i m ęki ka
lectw a po lazififttaeh, m przełomowej losów Ojczyzny epoce.

W  skrom nych  słowach opowiada K lem entyna HolTmaarowa 
zaczątki związku pan  polskich, ustanowionego w  dni u 29. g ru 
dnia 1830 r. i prowadzonego przez n ią  do chwili opuszczenia 
W arszawy, i przekjizaiJBgg, n as tęp n ie  troskliwości generałowej 
Sowińskiej.

Zanim wszakże w n ikn iem y  w  dzieło samo i jego rezultaty, 
gjpdzi się w paru słowach przypom nieć  duchowe r y j*  owych dwójfh 
ś iew ias t ,  zap isanych  n ie śm ie r te lną  pam ięcią w  ŚSąroaoŁ pokoleń im 
współczesnych i potomności.

W ym ienić nazwisko K lem en tyny  z T ańsk ich  Hoflmanowej — 
owegn — nietylko z gn iazda swego urodzenia,  lecz ze sw ych 
um iłow ań se rdecznych  Narodu, tęgo przeszłości, jego doli, jego 
pam iątek i jego przyibtosci —  iSrotrrego dziecięcia S t a r e g o  
M i a s t a  (urodziła sio w kam ienicy  Nr. 59 „pod F o r tu n ą 11 n*. 
n a  S p fe ^ L B n e śe io )  — je s t  to odtworzyć sobie w duszy postać 

.kobietjL-anioła, pM &Ź niewiasty-oliywatfelki, górującej um ysłem  
Pkdrefńn w śród in te l igeneyi warszawskiej,  n ie ty lko  czasów ubie
głych. Jęci naw et czasów obecnych. Zarówno jako autorka powie
ści tak  g łdśnych i wpływowych, ja k  były  n ie m i:  „ J a n  z Ozarno- 
P ' “ , „Krysjyffla", „K a ro l in a11, „Pśffniątka po dobrąj m a f l B ,  jako- 
też jako redak to rka  „Bozrywek dla m łodocianego w iek u 11, jako 
knrafcorka zakładów naukowych, żeńsk ich :  na  każdym sttiuowisjni 
wygóżniała sio pan i K Łinenty iia  n iepospolitym  •umysłem i dążno
ściami. skieijowaneini kn podniesien iu  poziomu duchowego i miswi 
patryotycznej i społecznej kobiety polskie.]' do w yżyn ofiarności,  
do poświęceń dla dobra* współziomków.

D o ją j e ń s tw o  umysłowe pani K lem entyny  jedna ło  jej czci
cieli nietylko w śród  n iew ias t  polskich. S tało  się ono ą^iwet .po
budką ze s trońy  przodowniczych w Narodzie mężów do staraji 
o zali czerne jej — jako najw ybitn ie jsze j w  l |& rodzie  kobie ty — 
w p l & t  członków T ow arzystw a przyjaciół nauk, a tylko n iepo
konany  jeszcze podówczas przesąd, iż kobieta,  jako kobieia  —

/



do uezonośei jakoby  tytul '11 i p i w a  migg uje m o z «  usiłowaniom  
owym s ta n ą ł  na  jwzeSzkodzie, z uszczerbkiem spraw y rówmoupm- 
w nien ia  n iew ias t  w dziedzinie um ysłow ych aąpiraeyj.

Świadectwem  głgl^§k<lfci um ysłu  Hoflłnanowej i ]§j trzeźwego 
poglądu n a  spraw y krajowe w burzliwej epo,ęe ulziejów naszych  
są myśli, zanotow ane -w pam ię tn iku  jej z czasów, gdy zdawać M y  

się mogło, :iż oddana sprawie pomocy walczącym i ich rodzinom, 
podzielała w  zupełności en tu z jazm  mhfczieżffl która, nieopatrznie-, 
bez .widoków’ pom yślnego  skul ku. jedyn ie  idąc za przykładem ' 
lipcowej r e w o lu c j i  we F r a n c j i  i rgphn narodowegęjjj w; Belgii, 
rzuciła rękawico potgżniojśseinu siebie przeciwmikowi, i, wśród 
UiijhttaOąnjgzoj^tory roku, n ie sppdzjfjwająe się znikąd pomocy, 
podniosła  chorągiew  .pow stan ia  Jistó"adowmgo.

Zastawiając myśli i urnami owej n iewiasty ,  subte lnej i " ra- 
żliwiej n a  wszystkb, co szczytne i sz lachetne, a wigjj i do e;ntu- 
zfflzmu sk łon  n&j, a inin'10 to rozważnej i zrównoważonej wT sądach 
o Ij^sSbk k ra ju  i o nie-s^jzęsnym ieli obrocie, z sądam i i up* 
f l e k a m i • pnbl icyśtów najgłośniejsz-jiclf jej Sfloki, widzimy, z a m y 
śli 1 folłmanowej górow ały  trafnością  i zrozumieniem is totnego po
łożenia r z k z y ,  nad  .dorywczeiai,  n s m i e H Ł c i ą  i szjftchitiieui i zaśle
pieniom k ierow anem i & pi r a c ja m i  prołfojgjjrów ruchu . Ten 'ednak  
rozmn polityczuy  IJol1'(nanowej n ie  pow strzym ał jej od czyim, 
z pow ołan iem  kobiety •czułej na  nieszczęścia b liźn ich  zgc^lnfgo. 
Owszem, s ta ł  s ięanawot bodźcem do podjęcia zadania n i e z m i o p i i l  
w>ażnego i do wciągnięcia zadania n iezm iern ie  w ażnego i do wcią
gn ięcia  do udziału  najwydatnie jszych w tow arzystw ie  wastfezawskieni 
kobiet.

Ziłfcriyniąjiny się&tójŁlwłilo n ad 'p o l i ty c z n e m  -ów czt^u łm  wy
znan iu  w iary  pani K lem entyny .

,, .„D um ałam  wctaofiij —  p isa ła  po kap i tu la c j®  » l i c ^ l  — 
a raczej dziś w nooy, spać n ie  mogąc, dlaczego nap^a rcwolucya 
sio n ie  powiodła, i muijjze tu napisać otłoi; uw ag moich...  Ttewo- 
lucya^ ia szu  była w myśli, w sercu oświejfeii szych, ale n ie  by ła  m y
ślą narodu, a, raczej pospóls twa i ludu w i m j a ł g o .  R e w o lu c ja  n a 
sza n ie b y ła  zmową znakom itych, bo mało kto o hiej wiedział. 
Rewolueya nasan, n ie  b y ła  naw et bun tem  wojska, bo kiikudzięsię- 
oiu ‘af t& rów  i jipdehorążycli n ie s tanow ią wojska, i& w o lu c y a  wice 
pasza  by ła  czynem wielkim, śm iałym , ale p raw ie  szalonym... Do
wodzenie R v o je  wT . s to l i #  w inna  Eyfa jedyn ie  zdmiijeniu, uw iel
bieniu, przemocy, jak ie  czyny nagłe ,  śn ione  zwykły w ludziach 
obudzać...
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„Zapaleńcy, którzy nic n ie działali i działać ifle inni cli, p i
sali tylko r-ewolnAyjnie; zimni, rozsądni,  rzeqs Całą prowadzili i co
kolwiek p ierw si wykrzyczeli rewolucyjnego n a  drugich , to już za
wsze było niewczas. Stąd p.owstiilła niezgodność w zdąnnjfeli i czyn
nościach, stąd postępow anie  n ie tra fne ,  bez taktu, 's tąd  .n a re śz te f  
rozdwojenie, khwego użyto n a  przyśpieszenie zguby naszej. T rzeba 
n am  było  w  rządzie człowieka z rew olucyjną  chęcią IM eipela ,  
z * P b w ą  ^ a b e c g ą - o, z Czartoryskiego iuńfeAiem i s e r t l | j j  T rzeba 
nam  było w wojsku człowieka z żądzą n iepodległości Wv,so|kiego, 
z ta len tem * i s ław ą Chłapickfego. Trzeba nam  było  posłów z b ie l  
ndwijjśią.".. g ip m a je w s k ic h  z rozsądku m Swidzixiski%o. A le  na  
m eszcześc f i  rewoliWjdi nasza jednego  n ie  zna.,lazła, nie u tw orzy ła  
w ielkiego człowieka. Było cnót, zdań św iatłych, czynów p ię k n y c h !  
wiele, ale rozrzuconych, te, jak  owe s trz f ły  indyjskiego o j A  ża
dnego ńie przyniosły  pożytku. J a  pew na fęjMem, %  naw e t  zupeł
nego p o s z u m ie n ia  nj0 b y ło , . \ t i i  yjigdzy. sejmującymi, ani między, 
k ierującym i w ojsk iem ; f k  n ie  znalazłby trzech, którzyby powiedzieć 
umieli, czego chcą i jak i  ich cel. Przecież- zgodą naŁAim cej była 
konieczni*) ln i^ ^ a h j w i e d z i e ć f e z y  żądamy niepodległości,  czy ty 1 ko 
pew nych  koneesyj i układów7.: Tyniozasein żądza n iepodległości 
b y ł a  Bylko nr cfcł#ra’żaiiią£hasi'0 w  pism ach , ,'h koncągjję i układy 
w  sercach i gioWjieh b if td iS  wielu. Jakże  tu  dobrze pójść m ia ło?  
Bobiono je d e n  krok w lewo, drugi w prawo, je d en  naprzód, drug i 
w  ty ł.  t rudno  było  zajść daleko. R ew o lu c ja  asfcza była jak  owo 
przejecie-.przez rzekdS w której juz lody pękają, s in ia ły ,  spiesznie 
i prcisto idący przejdzie, a raczej przeskoczy; wątpliwy, mierzący 
kroki. <Mą dający się w7 tę  i w7 ową stronę, najczęściej zatonie. 
Zgubiło nas, że nie, ci prowadzili re.woluhfę- któiizy jjił p o j ę l i ,  
a raczej, że ci, którzy ją  poczęli, n i e '  byli w s tan ie  p ro w a d z ić ; 
krzyczeli tylko i krzyczeli, sam i n ic  nie pomogli, owszem, za- 

p^DodziLi...1'

Obok .Hoffmailiwej w7 dziele m iłosierdzia i p o m o c ą  rodakom  
(stanęła dr.uga, niepospolitego um ysłu  i g izuć  szla<fflfa&i£ch n iew ia 
sta  — genera łow a K ata rzyna  Sowińska.

Znała ją  już oddaw na Warszawa, juko anioła opiakuńettego 
n ie m z ę S u w y c h .  Ziąrczałiyyą do sióstir miło-Jswdiia, n ie  z iaw odu .  
lecz zfe sk łonności sęyąa. Ozciła ją  na rów ni z pobratym czym i du
cham i innych , J e j n y d t  pjtfŚwńęcenia dla spraw  ogółu, kobiet. A tm o 
sfera polska, tak  podatna  do %symilowan.igj żywiołów nanozór



(jKNKKA.LOWA SOT ISSKA I H ff i lH S T tlfA  łlOKFMAjNTlAVA 48!)

nbcycb, w y w ar ła  juz wcześnie w pływ  swój przem ożny na przeko
n an ia  i sposób m yślen ia  Sowińskiej która, będaflpoclroctefinia n i e l  
mieekiego* i w yznania  ewangelickiego, czuła, si# przedewszystkiem  — 
Polką. ( .»iec|)fej,  Je rzy  A n to n i  Sćbrńder,  był z u rodzenia liano- 
werczykiem , pow ołanym  z f idańśka  clo służby rządowej w K róle
stwie., w Komisyi menniczej dopiero w roku ł ® b .  P ierw szym  m ę
żom K atarzyny S a iróderow ej  był rów nież  n i e ń i f t ,  Kard}' J o n S ,  
radca R e jen ry i  pruskiej .  Zdaw ałoby  się wiec, że w pływ j7 okęezenia 
i ku ltu ra  cudzoziemska w in iiy  były p o zos tan ie  w dus#r w  um y
śle dziewczęcia jak ieś  specyficzne eeelty, jeśli if |e obcości zupełnej, 
to przynti jnfj iej  wzgjfednęj obojętności n a  l o $  przybranej Ojczyzny.

Bjfó nfcże, iż takby  sie stało, j ę l i b y  .okoliczności pffyjazjn^ 
n ie pozwoliły młodej wdowie spotkać pannw nie  i r ł  drodze życia, 
poznać i pokochać d z i e ln e g t  k a p i t a n # — Józg fa | .S dw ińsk ieg*  Jako  
uCzflń kórpusu  kadetów, już podczas ruch 1794 r. odznaczył sie 
Sowiński dzielńpśfia .  gdy  zaś rozbiór  kraju  w łą lzy ł  go, do*' szere
gów pruskich, pozostaw ał tam* aż do trakfcstu Tylżyckiego. W 
row j  szkole pruskiej p rzystosował s^y - jako  i jeg& low arzysz  h rbn i,  
H en ry k  h n ^ i w s k i ,  do b a r to  i obow iazkow ^c i ,  by  te zaloty zu
żył kować n as tęp n ie  w służlńe Księstwa W a rsz a w s k ie j^  i bić si-a, 
zapamiętało, w i. ISIS, aż do u tra ty ,  nogi pod Możajskiem i u tra ty  
wolności — jako j e n ie c  rosyjski.

Po u tw orzeniu  Królestwa został Sov irtski kom endan tem  szEoły 
aplikacyjnej, gdzie zaskarb ił  sobieMszaeunek i przy wiązadle wy- 
chowańców.

Podczas pow stan ia  J8H0 r.. n ie wierząc w jegm powodzenie, 
zajął Sowiński póst-tjirnnek ważny, jako szaf ,»sztaJiu ar tyleryi,  
a w koiien, jukó dowóćlzca fortu  ńajtiardziej wysu nlstego w trze
ciej lin ii  obronnej Aol i .

*
Sk

•Jeszcze sie n ic rozpoczęła kam pania  orężna, do której dyk ta 
to r  Ghlopieki,  znaglony. opinią poduiecojiej wojowniczo s to l iJ fe  
eaiergiftmie zaczął czynie i f z y ^ o tó ^ a n ia .  B n J  wśród szczppłago. 
kola obywatelek-d/Jałaćkek w arszawskich powstałą, myśl utworzenia 
striąpkn  dobrocspwtości pairtiotjic.mr.j, rv celuj świadczenia pomocy 
walczącym, oraz ofiarom wojny po lazare tach,  ich w d o n 0111, s i ę r a i  
tom, i wogó.le wszystk im  niesSjzęńliwym. liczniejszy 111 w czasach 
ruchu narodow ego, niż zazwyczaj.



PK Z K \> X H )}TBC N A U K O W Y  J L f r E b A C K I

Zaćł.ątki owego związku opowiada narn K lem entyna  H c łm a -  
f c o w a  w  rodzaju p rzedw stępnego  słowa, 'tlo „wielkiej księgi"  ofiar, 

jak ie  zS s troiły  społeczeństwa do skarbony  kwostW ett ua cel |>o- 
wyższy splyiRić i n ieza ta r te  po sobio slafly we wdzięczności w spół
czesnymi i w pam ięci potom nych  • pozostawić miały.

„\V pam ię tnych  czasach odrodzenia Polski — t ak  rozpoczyna 
• w s tępną  k ar tę  kj&ę.gi oiiur Klementynji Hoffmanowa — r K  było 
n a r , c a  i polskiego, k tó reby  n ie  czuło się  przejętem chęcią należenia 

choć iv drobnej cząstce <|o wspólnej p racy  i o li ar. N ie jedna  ko
bie ta  pczyznawafb w tedy  z pew nym  żalom, że do podrzędnej i ninie.j 
z.naiżftcpj połowy rodu ludzkiągo nałoży, i zazdrościła mężczyznom. 
W takiem ngólnem dobrze myślących usposobieniu, kiedy w  dłiiu 

' 21, g ru d n ia  18Ó0 r. w m ułem  tow arzystw ie  pan i jfA m elia  'Wldnafe 
p rzypom nia ła  z w i ą z k i  p a t r y o t y e z n - e  kobie t w  P rnsiceh  za wo
je n  f ra i ic .u sk ich ^ n an e  pod i&zwiskieiii P  r  a b e  u v e r  o i 11 e, i rzuciła  
myśl, żeby  podobne  tworzyć u liaę, ten  jej p iękny  pom ysł skw a
pliw ie  był uchwycony, *a ajjdy przy tom ne osoby jodnozjgodnie mnie 
zaszczyciły nsfflBiuefcWem jego, za ję łam  się  n a ty ch m ias t  la p is a n io m  

■  stosownej odezwy, a po naradach  nak reś l i łam  i u s taw y  z w iązku. 
"W d.niu 29. grju ln ia już było opiekunek czynnych p * ,  prócz mnie 

-Naeżidhej ,  napisali y m o so w n y  a r ty k u ł  do gazóti i uchwalono, ażeby 
od tego dnia na. pamjgilrę 59 l i s Ś j a d a ,  byt Związku rachować, a od 
dnia 1. s tycznia 1831 r. rozpóyżąć czynności jego. SfśŁawy Związku 
i obi, t:g, jako w wielkiej l^ iedże jego, dla. porządku wypisuje.

U s t a  w n Z w i ą z k u  Ć1 o b r o c z y 11 n  o ś c i p a t  r  y o t y  c z i l  e j 

p o  d o H  a ęSf.

< bicąe. ile możności ję5gl naszej, czynić spółrodakom  dobrego, 
pom agać im i nlge przynosić, w  tak  w ażnych  i t ru d n y ch  okoli- 
cziiośćiueh, ńi£, pięć. opiekunćk, Ł tunow iiuy  Z w i ą z e k  d o b r o 
c z y n n o ś c i  p a t . r y o P y e z n g i j ,  do k tó r lso ,  trafią, i w ię
cej przybrać pań zamierzamy. Celem tego Z w i ą z k u  j$st je d n o 
czyć wszysfkio ujsilowahia v, tym celu, żeby c z y n i ć  j a k  n a j 
w i ę c e j  d o b r e g o  l a ł n  o # o b o  111. k t ę r e  n i  e.wc£ ro  11 n  e w y -  
p a d k  i w y  p a d lei c h w a l e b n e j  E  e w  o 1 u j± y\ ń a s z  e j , s t a w i ł y  
i u If r t  a w i ą w p o t  r j ,  e b i e... b ą d ź  w s p a r  c i a , b ą d  ź o p i e  k i. 
T o .d o .b r l e  będzie udzie lane  w sposób, jaki okoliczności podadzą: 
dołożyć sif! do u m u n d u r o w a n i a  nftogiegty,ochotnika, zap.oimigać 
idąeyjch do u a l k i  rycerzy w k o s z u l e ,  s k a r p e t k i  i i n n ą  b i e 



G E N E B a S o w a  S O W I Ń S K A  I  K L E M E N T Y N A  H O F F M A N Ó W  A 491

l i z n o ,  w s z a r p i e ,  b a  11 ^ [ p e , k o  n ^ p r e s  j  i t. ]i. rzpczy; pó
źniej mieć bliższe s ta ran ie  o znanych ppb ie  ftonach i dzieciach po
zostałych żołnierzy, obdarza ifszp i ta le ,  dogkrlftćEpjoryeh, rannych ,  

Igłowem, spe łn iać  wszelkie uczynki miłosierdzia , do jak ich  tylko 
sposobność sif* zdarzy. P oniew aż takow e uczynki, db których p ie
n iędzy i s ta ra ń  wiMo potrzeba, n ie  m og łyby  pęzez k u k a  tylko osób 
dokładnie być spe łn iano^  zam ierzam y przybierać  do naszego Z w i ą 
z k u  jak  mówiącej tak  zw anych T o w a r z y s z e k ,  ażeby ze,prać w i ę 
cej serc ochoczych do ĄzynieniaBlobrze, a w reszcie wiecejgstilęlin
ków i znajomości. Źródła bowie-m g łó w f l p s r z f l H B t e w  Związku 
.będą w jgkładkach miesięcznych, n ie  mniejszych u »  sześć złotych, 
w- robo tach  ręcznych, wT loteryacli n a  fan ty  i w  darach, k tóre  się 
uda otrzymać od osób obcyq.li. Najy ięlSfea zaś nadziejapjągo powo
dzenia i rękojm ia dobrego, jakie ten Związek iq ą Ł liń celu, j e s j j l  
ty gorliw ość^  jedności ,  dolnych # ® B a c .h ,  w ytrw aniu  Opiekunek 
i dzielnej Towarzyszek pomocy. C ła  nadan ia  p ó w |g i  tejHSptaWle 
k ładą  s łp p o d p i s y  pięciu Opiekunek-Założycielek.

Pisano w W arszawie
d. J 9 .  g ru d n ia  1830.

K 1 e m e n t y n a z T a ń  ś'k i c h  II  o f  f in a 11.0 w a.

Opiekunka nacze lna .

A  roję 1 i a W  n 1 f  e r  s. A  n n a  S u e li o d o 1 s k a.
K a t a r z y n a  Sm w i ń  s k a. A 1 e x a n d r  a T a r c z c w s k  a.

Opiekunki n ży n i te

W  dalszym ciągu d o p isa n o :

„S tosownie 'do cJstaw y naszej,  k tóra  pozwala więcej Opieku
nek  przybierać, zapisują się tu  te, które przejęte  gor l iw ą ehećią 
czynienia dobrze, zapragnęły! Aftjgżeć do naszego guam,apNastępnją j 
pod] lisy : lbn r  b a r  a M i l e ,  II  a 1 b i n  a T u r  s k a , A  u  t, o-
n  i ii a O ś  m i a ł  o w s k a . J ó z e f a  O s t r o  w s k . l i ,  J u l i a
M u c  h  u  o \fl s k a , J ó z e f a  P a  § v  c zjfe , E  w a E  a b ę d z k a ,
B e n i g n a  M a ł  i f c  li o w s a , A 1 ef:  s a n d r  a O r  s e 11 i.

XB. P rzy jm ujem y t a k ^  i Opiekunki korespocłentki.  T aka  j e s t :
K o n  s t a-n c y a \ \  o cl z i ń  s k a w  K u t  n  o w s k i e m  , l i i *
A o r  a W  o d z i cdna ,v K r a k p  w i'o.
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Nfysiępne k a fT p „w ie lk ie j  księgi" zaw -nS ją  wykaz „zmówio
nych"  do Związku towarzyszek. oraz n a tu rę  osąji.r w kosztowną- 
śeiach. |lięniąiizaeh i rozmaitych przedm iotach,  w śród  pa. ii w a r 
szawskiemu zebranych . 'Możchy n ie  Łpffi O M w S c m  podać tu  z im ion 
i nazw isk  zastąp owych ofiarodawczyń, z którycjh n ie jedna. j p e l i  
nie z w łasnych  efcynTiośei obywatelskich , to z udziału mężów swych
—  o ile b v |y  zamężimmi — lub z udziału ich ojffów, Inh braci, 
w  służbie, publicznej, znane |>y|y zaszczytnie w (Rwarzystwie war
szawski im. Lecz niefcyle wymownie są nazwiska, ile n a tu ra  'darów 
na  ołtarzu miłtyjjerdziii c l iyw als lśkS go  p i  zez nie złożonych. 0  tych 
s łów paro przytoczyć s ię (8 fd z i .  Na p ię rw szem  nffij$ęu mieęsrczą się 
dary, być może m niej wartościowe, lecz eenne ze w zględu na  

p ra e tń n n  .a ffrH m m ,  jak ie  p r z e s t a w ia ły .
AA celu wykupu n ia  takich przedm iotów , bodących p am ią t 

kam i rodzinnem i i przeznaczenia .naBtjeępnip funduszu z w ykupna 
na, potrzeby Związku z łożyły: K o n s ta n cy * .  Wodzińska- — dukat 
ś lubny, K lem entyna llo f im anow a — dukat ś lubny, AJekSiau^lra dła.r- 

j ś S w s k a  — dw a dukaty, A n n a  Suchodolska — pkąręeień z au t” - 
k E m , Ostrow ska — p iękny  pierśc ień  złoty, Tleni g n ę  Ala,la
chowska — ślubną  o b r ó ż k ę .  Anrcmiua Czem pińska — dukat, ś lu
bny , Józelja Szyrmina, — dukat ślubny, A n to n in a  “ śm iatowska 
„w braku ślubnej obrączki — piękny  gierśe ionek  z tu rk u sem " ,  
Ewa, L abędzka zamiast obrączki —  złp. 2 0 ,  Józefa ftagoczy —  ró 
w nież 2 0  złp., Ko.styał — dukat,  JugżLńowicŁ,— slubn'%, obrączkę, 
Bart hel — .Ślubna obrączkę, E n g le r t  — „w miejscu obrączki dwa 
kolczyki i dwip klamerki złote", iMnnn, -Maszowska — „w braku 
ślubnej.  SKęŁokąizIójj. ob rączkę11, Żarnow ska  — zamiast obrączki 
30 złp., Kulczycka — dwie ś lubne obrączki, Jo a n n a  Horn — 
„w mie-jsc-ią obrączki dwie łyżk i s reb rn e" ,  Ju lia  AYier '.holowi azowa
— p ierśc ień  złoty z antykiem , Szefer — .zamięst obrączki 20 zip., 
A nastazya  AYoyszycka — ślubną obrączkę, Kozłowska — ś lubną 
obrączkę. Ż a b iń sk a  — ślubną •bjSą.ezkM B ojarska —  ś lubną  o b rą 
czkę,' Józefa D yzm ąńska — „w  b raku  obrączki medal złoty, w ar tu 
jący  8 dukślów " ,  L eb ru u  — n a  wykup ojąrączki 20 zip., Scyetel — 
ś lubną o b rą c z k ą  Ł ap ińska  —  dukat ślubny, — Owidzka — dukat 
ślubuj ',  Alćsntzel — Łyżkę s reb rn ą  i pięiltcionek ze szm aragdam i,  
A m elia  AYnlfers — wła&lią i męża .obrączkę ś lu b u j ,  Zofia Kuezew- 
ska — ob ró żk ę ,  ■ślubną, Balb ina T u rska  — dukat ślubny, Katar 
rzjina Tjowińska — n a  u^deup obyączki dukata, pańs tw o  W yszyń
scy — dwie* ś lubne obrączki.
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Związek Iw g iw afcU ' bez\vie.dnieS:tosown/uy za czasów n J p ś y m  
w spi-awach kw esty  ddbrońiynngj sy s tem at WAde de 'nęlfje. przy 
k tórego  pompcy każda z towarzyszek sltarała sj$ j e d n ie  między 
swoją rodzią i zna jom ym i nowych związkowców i tymBspos&b.em 
aakres działalności dohlpczynnej Kom ite tu  zwiększał się stopniowo.

K a ż d a  z towarzyszek m ia ła  swoją s tronjeff  po rubrykow auą 
perasp ty  i M peitsy, gdzie flotowano ch a ry  i w ydatk i  dobroczynno. 
Baczne H ) zw ię l® P n ie  przychodu, opodatkow ały  n iek tó re  Io W arzS I  
.gzki członków rodziny, upraw ia jących  —  naw e t  w tak groźnej 
chwili — grę  karc ianą  „wislea"...,  jakkolw iek  przypuścić się g o 
dzi. że g rę  ta k ą  upraw ia li  jedyn ie  starcy, których ro la  czyn jff j  
w życiu już się skończyła...

©i, k tórym  Związek udziela ł s tale zapomogi miesięcznej, zwali 
się ,. Pensy on ary uszami". N io t r iw k ie ^ p  by l'y zapomogi, gdyż w aha ły  
się miedzy ulO 5 15 zlotemi miesięcznie, hute i one były  n iewąt
p liw ie  dobrldzie js tw ^ju  .dla biedaków, ję ś l i  się zważy na  ob jaśn ie
nia, dodane do n iek tó rych  z ich nazwisk, wyszczególnionych po 
up ływ ie  kilku miesięcy rfd rozpoczęcia działań Związku. Wymie
n iam  tu n iek tó re  z n ic h :  Ppm i (SB&ka, m a tka  m ajo ra  Kwiat.kow- 
skiego złp. 15 miesięcznie. P. Moszyńska, „ślepa, zubożała przez 
rew oluc ję ,  bo dobrodziejów u trac iła "  złp- 15. Piracki, „s tary  in e tr  
od muzyki, bardzo poczciwy, zupełnie  ibozlTawiony lekcyj, a zatem 
i chi oba “ qfii złp. F ranc iszka  Śźydło\#SKa. „s ta ra  i n iedołężna,  k tó
rej l.ftęża zabito w nocy 29. I8pójjad^“ 15 złp. Jakóbsk i  p o n ^ n i k .  
„którem u żona przy o-giń dziecięciu tertiz um arła ,  na  m am kę-  30 
zip. r f i ł i  Sfchlesinger, „żona oilicorii, bardzo ubofit  i pU zc iw a,  
ltfatka k i lk o i to  dzieci" 20 złp. P a n i  M ianowska. jknpitanow a. 
wdowa-, m atka  czworga d robnych  dzieci, bez żndnągo sposobu, a ffi|- 
w et bez nadziei znacznej pansyi, ho mąż u m a r ł  w o W z iw n a  e b o *  
l^i-ę, nie na  polu b i tw j ’" 3f) złp. P an i .Sulikowska, „opiekunka 
czworga dzieci po siostrze swojej,  które to sieroty, lubo ojca m ają  
w  s-MMie rosyjskiej,  godne są opieki, ppnieważ ten  ojciec.- doktór  
Eeyeh, opiekunem by ł i dobroczyńcą naszych więźniów w piórze: 
Ł n k a | iń sk i ( jB ,  Bobrzycktego i i innych"  40 z-lp. .Pani Kopczyń
ska. „ b a n k o  uboga kobie ta  w w i£kn“ 15 zip. Pan i K alińska,  „m a
tka  kapilśjina \f ivo«ławskiegow 0 złp. Palii Landowicz „90-le tn ia 
kobieta, k tó ra  z dobroczynności pob ie ra ła  pensyę, a- ta i s z  jej offl- 
b rauo" 5 złp. P a n i  ©leszczyńska, „zn.szczona zupełn ie  w Kazimie
rzu, dziś ciężarem synowi ubogiemu będąca" $ 0  zip. .Inlią/iLeo- 
pohl, „•ślepa, przez ren  olucy«> dobroczyńców pozbaw iona” 5 złp. 
Kiowlrczowa, „dawniej u trzym yw ana  przez Towarzystwo B&btó-
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czynności, flztS beż sposobu do życia/1 20 zip. A ręzyński ,  „oliara 
rewolucyi i cholery" zip. 20. Szor:iśl<>w;i, „krew na nieszczęsnego 
Krzyzano wsfciego] w najwicueszej nędzy" 20 zip. i t. j .

\\T liczbie cUaraktarystiyćziiycl] pdżyeyj dochodu ze sprzedaży 
rozm aitych  p rzedm iotów  figurują u.  p. pozycye. ,|§e sprzedaży 1 >i 1 „ 
(p itek  E la ń l f l j ł jK i )  i „polskicli tańców ",  świadczące, | |  i w owych 
burzliwych czasach byli  am atorowie do kupna  owićh. symbolów 
wesołości i rflErywek.

A l e x a n d e r  K r a | § s h a k .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorow ych.

P rz y c z y n e k  do dziejów  tw órczości E l...y ’ego,

Ciąg dalszy.

Jakąko lw iek  by ła  tu symboliczna „gwiazdka", której panJSJi 
„prAgngła sk ry c ie“ i j f i  k tó rą  „ n i e p h ć ia ł a  czekać jnż*dłliżej“ , je 
dno nie ulegało wątpliwości,  że p o e ta*zaczyna ł  być coraz lepszej 
myśli, że chwilami s taw ał się p rzystępny  złudzeniom i nadziei.  
Zapom inał n iek i« ly ,  że niebezpiecznie j e s |  budować na pozorach, 
że co innego są dobre stosunki na  tle „wodnej z m i jo m S c i a w  se
zonie, a co innego  budow anie  n a  n ic h  przyszłości...  Zapom inał 
o przysłow iowych zamkach na Jodzie...

W końćn w swym ontemiźmife zaszedł tak  daLeko, że posta
now ił  zc loby fr^ę  na  e /yn  h e ro ic z n y : ośw indczytc się. Zapoińitia-1 
o swych O ś w i a d c z y n  &*|h, a p rzynajm nie j pam ię ta ł  o n ic h  n ie  
dosyć, fte jednak  nie był pewiiym sid&ie. że znał swoją n ieśm ia
łość, wiąc zdedydftwał się oświadczyć n ie ustnie, lecz listownie.

W  tej myśli, d. 27. s & p n i a ,  g f j  -już zbliżał się k o n i®  se
zonu, n ap isa ł  obsfcerny Ust J o  pa lu  p H r iz iń sk H j ,  list,  w k tórym  
j ą  o tw a m e  w ta jem niczy ł a. swa n cz iM ą  dla panny  Anieli.  Zary
zykował !

L is t brzm iał,  jak* nas tępu je  :

Krynięą, 27. s ie rpn ia  1870 r.

Szanow na P a n i !

Jakko lw iek  w y d a ć fs ię  mffze n iede lika tnośc ią  z mej s trony  
rozpisyw anie  się. w przedinicfćie drażliwym, j e a h a k ^ r n u s ^ S i ę  ria-
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l i z i e  łia t e P  zarzut,  bo n ie  mam ty W haftu ,  żeby żegń“iją-e punie 
.prawdopodobnie n a  zawsze, n ie  wypowiedzieć fisgo wszystkiego, co 
lę |y  na  dnie diigzy', ihuiTLme a p i ł f m ż  niezwyciężone.

LOTciekam sgf do listownej e^ i l ikaey i ,  ca to dlatego, że wT ustnej 
rozmowie zmieszanie i w zruszenie  nieF dpzw oliło lil  jni sie w y t łu 
maczyć dość’ jasno  i u ryw ane  s łow a n&oje mogłyby być zrozumiane 
j p c z e j ,  jakbym  sobie życzył.

Na wsflp<|(ja-oszo o iw yrozum iałość  i pobłażliwość, chociażby 
tę tylko, jaką, się nfitec w inno  dla ludzi, którzy w praw dzie  zakłó
cają spokój domowy, ale czynią tio, spowodowani p raw dziwem  
uczuciem.

Z a e z iS  od his to ry i dwóch W fin ń w c H  lat, bo zostawienie ,fak- 
|  tów i w rażęń  jjjagt m i potrzejnuun do w y ja ś n ie n i a , ‘je ś l i  nie do 

uspraw ied liw ien ia  mojego postępowania .
Od pffirwszej chwili, w której m ia łem  zaszczyt poznać Pan ie  

w Szczawnicy, symgg,t.2j .moja b ieg ła  mim owolnie ku Nim, a Jrra- 
ż e S B  jakie w yw ar ła  n a  miii o p a n n a  A niela, było za silne, żebcin 
n ie  poznał, że m i się go strzed-z należy.

P y łem  długi onieśmielo.iay i t rzym ałem  się uporczywie 
n a b b k u ;  n.ie- h y lw  to jaszcze w praw dzie uczucie, ale było przeczu- 

jft-ie czegoś nieokreślonego.. ..  P rzy  s a u n m  p r a w i ^ t m e u  tego piarw - 
ffijego pobytu w Szczawnicy fatalizm ueheiał, Jze ulegjmin pokusie 
i zbliżyłem &i,ę więcej do I c h  towarzystwa. Zostałem oczaro any 
dobrocią, uprzejmoślitą i wuMekiem całego ojjogpenia. Paflfe p rzy j
m ow ały  m nie  łaskawie, rozumie się, zarówno jak  wszystkich, k tó 
rzy mieli to ^ B f t ś c i c  bywać w  le li  towarzystwie. P raw dz iw a  je 
dnak d o b ro ć 1'! K b d n f l  mają to do  siebie, żo choć n ie  skierow ane 

. ąpecyalnLe do pojedynczej osoby, w krada ją  gig coraz g łębiej w serop, 
minio woii i wiedzy.

Nie zdawałam  sobie spraw y z wm\vnętTzi§ego stanu, czułem 
tylko, że by łem  śzcześjśtiww. N adeszła chwila odjazdu. S trac i łem  
P au ie  z ocjgi, ale nie z P e r o a : zostało po N ich  m arzenie , k tóre  
kie łkow ało  i ę ^ z w i ja ło p i f .  LU iuow m  ze sobą, (bye m oje ,  żem l i i p f l  
tlobrze zrozumiał)  t t o ś  n ak sz ta ł  przyrzeczenia, żo będę zawiado
miony, jeżeli Panie przy jadą do Szczawnicy. \\T ciągu roku chcia
łem  się wszczo. p rzypom nieć le li  pam ięci i posła łem moją kom e
dyjkę. W  zćmian n ie  w rz y m a łe ira  nic. Cczułem  w ielką  przykrość, 1 
zm pm ii^em ,,  »  moje m arzenie  w m g ły  się rozwiewa, pos tanow i
łem Wije zwalczyć w~zrąstjąjące uczucie. Chciałem  się już n ie  wi- 
dr/m ć | zj P an ia m i i zawzięcie rozb ija łem  się, po KryEfcr, podczas 
gdy P an ie  l B f f l $ ^ w  Szczawnicy.

\
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Niestety , n ie  w ytrwa leni w moje™ postanow ieniu .  .Musze wia 
dzień jeszgze raz — m ów iłem  sotfie — a potjfni a ieę h  bęclziel np 
chce. Czyż się m am  wyraec chwili szejeSfaa, dlatego, że jit okupię 
późniejszą b o ju śc ią '? Tak więc poleeiałejuj do Szczawnicy, gęl^.ie 
zasta łem  P a n ie  na  odjezdneru. rM  kilka  dni z&ćjlwytu f m a r m l r  
jednak , żeby mi odjąć w szelką nad  samym sobą władzę, i p o w a 
żyłem się Iw ierzyc w n iezrozum iałym  'zapewne języku pan i Krzy
żanowskiej. Ta mi o d ję to  wszelką nadzieję, dodając jeszcze. że w ia
domość o tem  m og łaby  P an i w ielka przykrość sprawić. P ros i łem  
więc jej,  fflby zos taw iła  moje zwierzenie przy  sobie, chcąc przy
najmniej zachować dla siebje przyjffcnae usposobienie osób, któro 
szanuje i kocham. P ociesza łem  się m yślą, ża  zasługuje raczej na  
w spó łczuc ie ,ja  n ie  mi wzgardę, i że bgdę pp .ynajm niąj uw ażanym  
za dolnego przyjaoiela, k tó rem u można wszystkich względów od
mówić, ale Sliosić go jako poczciwą i w iern ie  przywiazajią istótę.

* Tak zap&trpjąc i f t ,  u je  mogłem' soh!k odmówić przyjemności 
odprowadzenia P ań  tak  r la leko,, ja k  w arunki m nie k r e p u j” e po
zw alały  n a  to. 1 $  szóŁęśeia. ile®'gorycz® mieszało się z sobą w  tej 
podróży, ten  ty lko mażte wiedzieś, kto przechodził  podolum kofeje.

r ta jB p c ie  pożegnałem  Pan ie  i to z m a łą  nadżieją, 'abym  He 
kiedykolw iek zobaczył.’ Nie m og łem  w  je d n a k  w jjp e o  słodkich 
wzruszeń, któro  za Wębok.o zapuScibf korzenie w  iifom* sercu. 
T raw iony  t ę s k n ę t | ,  a zarazem elięcią przypomnienia, sio ijąmięei, 
o k tó rą  .mi r a k  fbodziło .  ośmieli łem się najńsjilć list,  b tjjąey  tylko 
wyrazem przyw iązania  b i e d n lg o §.em igran ta  do osób ty le  drogich. 
A bso lu tne  milczenie musiało  m nie  zaboleć tembąrdziej,  o ile są
dziłem, że namfet ludziom. k tórych  uczuć sie n ią  przyjmuj eA go(lzi 
się odpowiedzieć^ gdy tylko zasługują im trochę  szacunku. J iie b y ła  

uraza, o tej niej pom yślałem  ani n a  ąhwile, ale dziwna przy
krość, spowodowana pytaniem-: dlaczego mtói gardzą.?

Insań pow tórn ie  byłoby z mej s trony  na t ręc tw em  nie do da
rowania, m usia łem  więc powierzyć się losowi i czekać cierpliwie, 
ozy P ó g  miłosierny, n ie  sprowadzi P a n  w te  s truny i nie dozwoli 
m i rozstrzygnąć tak  smutjiego zagadnicmia'#isade^zło la to: po d łu 
gich o czek ;wrani ach wyczytałem w  liść™  prze jezdnych  do Kraków a 
nazwisko pan i  Grudzińskiej i na tychm ias t  wyruszyłem  'do, Szcza
wnicy. Tam m nie  g iunka ło  jtierwifz.e rozczarowanie, nie zasta łem  
nikogo. W yglądałem  ja k  człowiek, który  dopiero co spadł z ob ło
ków- i n ie wia» eo się ńa  ziemi dzieje, . lednakże któż opisze lnojąc 
radość, jńdy po tygodn iu  pobytu dowiedziałam się, że w rzCCky 
samej Ł a s k a w fB lk a n i#  pBeje&hały przez Kraków- i po jechały  d t j
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R>jEh*y. Bez s t ra ty  t r a s u  p rzybyłem  tu t f l  i % f i < >wiom\ja 
biciem se rca  edsznkałem leli m ie sz k a n ie ; przecież p r /y n m sz f tc in  
się bj®' sztywn^yni i ch łodnym . bv.j&c Baję, ż e b y  mi za zlo n ie  wziffo 
wszelkiego objawu serd|Slmości. I le  m ogłem  wnieść ze spotkania , 
.zdawało mi się, iż inćj przyjazd .jest żlę uw ażanym  i m ę c m o m  
sio straszliwie przez k ilka d m  S g n aey ą :, k tóra  m nie  wydziedziczała 
w  mojem ągi m iu z wszelkiego namfiit współczucia 'Pań . X a tak 
przajśpoSobiony g ru n t  pad ły  słowa Szanownej Pani,  k tóre  w c-liwili 

wziąłem jako dowód, że P an ie  chć’% się pozbyć mago 
towarzystwa. Cofnąłem. się Więc z wielką ^okesgt-ią-, nie dlatego, że
bym by ł uniżony, ale Iłam mnienją ł,  iż tęp je s t  Pań wolą i ży
czeniem.

AYsaelako z czasem przyszły n ie jakie wątpliwości,  bo znając 
dobroć Pali, nio m ogłem  sffile nwiejrjyó. żeby AininWlicfały w po
doimy spoc ił  B u  [sunąć oęl siebie, łsiebo zesłało mi te radość, żem 
m óg ł Sprawdzić, iż w usp o so b ^ j i in  P a ń  przynajnfniej uczucia 
wzgardy  dla muio nie było.

Teraz n a  zakończenie mam tylko ki lka sl >w do powiedzenia.

Rozumiem deskouaH , że Szanow na Pani,  jako matka, m a  
prawo i obow iązę t  szukać dla córki człowieka, k tóryby  odpowiadał 
wszystk im  w y m a g a n ió m ; głęboko takżjL p rzekonany  .jestem, że 
panna  A n ie la  przym iotam i swojcmi mozb i pow inna zdobyć sobie 
to wszystko, oo %% uwyżatzk  najśw ietn ie jsze  aa  ziem i;  widzę ró
wnież wyraźnie, że .ja n io  odpowiadam pod żadnym względem s ta 
w ianym  w kwiecie  warunkom ; nareszcie 'nie .jesteńi ty le  śmie- 
s l i ju n ,  Sfilyyni mógł przypuszczać, żem umiał pozyskSć s^ń ipa tye 
pa n n y  A n ie l i ;  a przecież poiuimcu^ego i naprzekór  tego, ośmielam 
się wyznać, że ją  k o d ia m  i że by łbym  najszczęśliwszym, gdyby  mi 
pozostał choć  « eA  prawd6p<$6h,iMistwa. pozyskania jej ręki w p i J R  
szłości.

Żywię, nadzlęję^ iż w yznan ie  moich, uczuć nie pow in ij)  P ą ń  
obrazić i że chociaż mi nakażą wyrzec się  .wszelkich jm rz e ń ,  
chcą m nie iiw ażać  za praw dziwego p rzy ja d iab  i .jako z tak im  u trzy 
m yw ać n ie jakie stosunki, które w  każdym razie w rśoko  cenić" 

Ł * 
i wdzięcznyln być za n ie  potrafię .

Z uszanowaniem

A dam  A snyk
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L-ist ró rfn a ł  się śm iałem u wyzwaniu, k tórem  pani Grrudzińi 
S r a  B s t .ę ,a  p rz y c iśn ię tą 'd o  nmru. B a #  ur> bąaźjl zna laz ła  się w sy
tu a c j i  bez w y p c ia ,  w której m usim a odpow iedz ieć : tak  czy nie.

N\%] chcąc powitylżjSj n i e ,  ezem jjP zbyt z ran i ła  Serce póety, 
gdy przyszło do stanowczej rozmowy już w o d k r j ^  karty , HdJM 
wiedziała wymijająoo.

O wrażeniu, jakie  ten  lis t uczyn ił  n a  pannife A nie l i  i jej 
matce, ta k  pisze pani S. (w lilfeif z d. 3. k w ie tn ia  1914 roku).: 
„K iedyśmy si§. już uspokoiły, spftda n u -n a s  1!SC z oświadczynami, 
na  klóry, nie* abo&ę zranić; poety, dała mStka, rozumie się wr mo- 
je in  imieniu, wyniijająffl ^odpowiedź .(^niemożności decyz j i  bez rady  
ojca, ale odpowiedź t*S  zimną, że ktoś p i Ł y c z n i o j f t J  b y jby  ją  
uważał za odmowna. J t a  drugi dzień marud w yjechałyśm yte  Krynicy, 
nie pużegnaw ^zs si(Jj |  n ikim , dlatego właśią t P  aby A snykow i i so- 
bTS os^bzędzić kłospupliw^lf p o t k a n i a . . .  Podróżowało “ ię wtedy 
wały dzień końmi jbWllffiljWi: tam  trzeba  było przenocow ać i r a n 
nym  p i t i ą g ie m  do Krakowa. .Bano, k H R  bile ty  kolejowe, przy  
k a s ®  natknęłyśm y, s ię  n a  A snyka , k tó ry  wyjechawszy na całą noc 
z Krynicy, zdążył nas  dopodzić i r d » m  wsiąść do w agonu. A Kra
kowie m i a ł ^ r n y ’ też doSyó dawmiojszyiSh. iLffisonowych zńa jo lnycŁ : 
po cnjyeh dn iach  by łyąm y w  liczuem to warzy s tw i« | '  do' którógb 
A snyk  bezustannie  się przyłączał.  Nie us łysza ł  j e d n a k  odemnie 
ani jednego słowa, k tó re b y łg /u p o w a ż n ia ło  do uowyćli oświadczyn... 
W końcu, w raz z moim kuzynem, Tomaszewskim, odprowadzi] nas 
do szczakówy, i tutaj nas tąp i ło  os ta tn ie  pożegnani*?, bez żadnegt) 
porozumienia, ani żadnych p rz y p e c z e ń " .

. J ę d rn e in  przyrzeczeniem." jak ie’.p o e ta  usłyszał z ust panny  
Anieli ,  przyrzeczeniertt n i lw in n e m  zresztą, k tóre  jej n ie  zobowijj- 
zywuło do niuJfgii, b y ła  obietnica, że się będzie) m odliła  za- jago 
szczęście... 2ro.pt,ą an i jednego  słowni, upowatniftjątsego do jaltif li- 
kolw iab z łu d z o ń !

A
Gdy pociąg, który panie Grudzińskie uwoził J o  GiAnicy, zni

k n ą ł  goeci&wz oczu, n ie  -pozostało mu n 3  ińuego, tylko w rócić do 
K ra k o w a ,• a z tam tąd  do Lwo-wą. W rócił ,  m io tany  burzą  najsprzecz
niejszych ućżuó, bo zw ątpienia i n a d z ie l  Nie m ia ł  w y p r a ż e n ia ,  
co myślećAo tern wsejfetkieih,. co go czeka w najbliższej przyszłg* 
ś e i : n ie  w ysłow ione szczęście, A y b y  się dowiedział, że 1 1 1 0S  niieć 
nadzieję, czy też najbo leśn ie jszy  zawód, ł a j b y  mu napisatm  p o j i a -  
m y ś %  aby p rzes ta ł  myśleć o p an n ie  Anieli.

32*
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W  tein uczuciu niepewności,  któro  go zupełnie w ytrąca ło  
z równowagi, gdy  nadszedł dzień jego urodzin, 11. w rz e śn i^ i fz ie i i ,  
w  k tórym , nifSStety, zaczyna! 82-gi rok życia, nap isa ł  dwa listy, 
je d e n  do pan i  Ckrudz.ńskiej, drugi do g n f ln r  A niel i  (.bo uzyska! na  
to specyalne pozwolenie) i oba listy w ys ła ł  w jednej kopercie pęd 
adresem  matki.

Oto pierwszy z ty c h  dwóch p a m ię tn y ch  lis tów:

Lwów, d. 11. w rześn ia  1870 r.
U lica fSykstuska Nr. 550,

Szanowna P a n i !

'Wybrałem sobie naum yśln ie  dzień dzisiejszy n a  p isan i*  .listu 
do Pani,  żeby sobie spraw ić  tym  sposobem najprzy jem niejsze  wią- 
z a ip J f c a  moje urodziny, " p o s t rz e g łe m  jednakże,  biorąc :aię do 
piÓMg ż lp ta  kortiS fc if lencyH  która  stanowi dla m n ie  o b ec n iw je ^ y  
ząpąs szczęścia, je s t  zarazem połączona z nieijialemi t r a k a m i .  
ł?ieustannjeTs(q.ąt;a’ n a  straży myśl, żeby n ie  przekroczyć g ran i 
k tóre  i i  dobroć EagkaWej P an i zakreśliła,  odbiera mi wszelką 
swobodo 1 • pisaniu. Poję sie powiedzieć za wiele, za m o , s ło 
wem, boje się wszystkiego, jak  człowiek nag le  zbudzony, k tóry  
n i l .  może joszcg |  rozróżnić, co je s t  p raw dą, a co je s t  sn e m ?  Nie 
n?ało mi też u ti ju in ia  l tó je  położąnie ta okoliczność. “ ma m nie
szczęścia; Ifętó I zupełnie n ieznajom ym  ńlężowi Szanownej Paiii ,  
a przeto n ie  mogę się zwracać do Niego tak. jakbym  tego p ra 
gnął .  JaJKeż b m l i  Edogę mieć prawo, j p  n ieznajom y intruz, na-  

Pzucać się z inojeiui s p n p a ty a m i  i żądać, ajieby m i j e d y n i e c n a  
.w iarę  s łów moich udzielono choć trochę życzliwości? A  przecież 
musze żądać tych n iepodobieńs tw , bo inaczej l is ty  moje n ie  m ia
ły b y  ż a d n a g i  znJiCgMia, i muszę być n a t rę tn y m  i narzucającym  się, 
aż do chwili, w której m i w yraźnie  powiedzą: P rz es ta ń  P an
n u d z i ć !

Osiem dni upłynęło od chwili, -gdy po raz ostatni pożggna- 
l ’em P an ie  w Szczakowie, a już te n  p P e o i lŁ  czasu w ydał mi się 
[tak bezm iern ie  d łu g im ^ ż l l  n ie  mogę bez s trachu  nypjlećj o tym  <|a- 
łym roku, k tóry  s ta ję  przedemną, ja k  hieffcończoEi pustka.

Najhardzie j gn iew am  się- sam mi siebie za to, żem u k ra d ł  
sonie w K ryn icy  przem ło dwadzieścia dni szczęścia, które by ły  dla 
m nie  czystą darowizną niąbios, a któryoh już mi teraz n ic  pow ro
cie nie może. Pozostaje ini wprawdzie nadzie ja  n a  przyszłość, ale
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i ta  n ied ługo  gotowa m nie  opuścić i pozostawić w  tem  większej 
ciemności. Do chwili odebran ia  odpowiedzi od Szanownej P an i nie 
żyć. ale tylko wyczekiwać życia będę, bo już i obecnie myśli moje 
n ie  Są p o s łu s z n i  woli i m e  dadzą B e uporządkować ani nagiąć  do 
to n u  rozsądfiej k o r e s p o n d e n c i .

l e l i  to moją właściwością, że w  pierwszym B m ą h c i e ,  pod 
w p ływ em  silnych wrażeń, n igdy  n ic  ani powiedzieć, an i n a p i s a f  
n ie  ni(iB& i proszę mi wy traczy ćtrże to, co napłsńłem , tak
mało w sobie sens,u mieści. Jeże li  m i będzie wolno pisać j.ęjOTze 
później do Szanow nych P aństw a ,  w ynadgrófl tą  sobie dzisiejszą 
n ieporadność.

I)o końca Je g o  miesiąca pozostaję jeszcze we Lw owie w t e m  
sam em  m ie sz k a n iu ; dopiero z ą terw szym  października wyjeżdżam 
clo K rakow a na spotkanie m oich  Podzieów, k tó m j lp r a n d o p o d o M ie  
przyjadą.

K cly lĘ w i do tego czasu nie o trzym ał odpov iedzi Szanownej 
Pani,  pigać jeszcze Tjie.de powtórnie,  ażeby wywołać przynajm niej 
gn iew ną  odpowiedź za moje natręctwo.

Korzystając z pozwolenia, załączam również liścik do P a n n y  
Anieli .

Z uszanow aniem

A dam  Asnyk.

Załączony liścik do doręczenia |P a n n i e  Vuieli“ b rzm iał,  jak  
n a s tę p u je :

" Lwów, dhia 11-go wrzgsnia 1870 r.
L l ica  Sykstuska 5(r. 550.

(j&nieiam sio piśaSjjdc\ Cieln i ,  P an i :  je s t  to może wielka 
śmiałość, ale pod t ą , ś m ia ło ś c ią  Kryje się ty le  obaw i niepokoju, 
z t  zasłj%iwać ona będzie w  każdym razie na  przebaczenie.

Kie m ianem , mgcTy j io ś t  odwagi w ygw W & zieć ustn ie  tego, oo 
czuję; wolałem  bowiem żyć ay n iepew nośc i i cieszyć się aż do 
ostatniej chwili to w a rz y s tw o ^  Pań , aniżeli wywołać je d n em  sło
wem ifrożność odtTifbenrar m nie  n a  zawsze.

Dziś je d n ak  niuSJę to uczynić l i s to n u ie ,  w przekonaniu , że 
każdy człowiek pow inien  dobijać się o swoje szczęście i n ie  cofać 
s ie  dopóty, póki s ię  wyraźnie n ie  dowie, że jego mfflicia stoją 
w sprzeczności z uczuciami ukochanej przez niego osoby.
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* 0 ( 1  dwóch lat, to je s t  od Chwili, w której OhL Pitni, pozfta- 
ł f m  i pokochałem  zarazem, przeszedłem po k ilkakroć  ca łą  skalę 
uczuć, poczynając od budzącej się nadzie i aż do zupełnego zwąt
pienia. (Jo gor.ęaa, zw ątpienm- m i a ł a  zawsze n a  swoje usług i ra- 

> ey o n a ln a  podstawy, a cała nad z ie ją  moja mogła, się tylko opierać 
na^fngliś tem  przypuszczeniu, że każde p raw dziw e ty s ilne uczucie 
pow inno znaleźć dla siebie n ie jak ie  odbicie. Tak żyłem i żyję po 
dziś dzień w niepew ności,  k tó ra  staje się coraz t rudn ie jszą  do znie
sienia i dlatlego b łagan i P a n ią  o odpowiedź, co rozstrzygnie  w tftn 
lub inny  sposób tę  zaciętą wądkę, k tó r y /n a z ie m n e  prowadzę z sfcr- 
ęeni piojem.

JpPrzyrzojrłąś m i P an i  przed rozstaniem  modlić się za szczęście 
m oje :  f y ł y  to j in b ia  i pe łne  litości słowa. Otóż Bóg m iłos ie rny  
uprzedził m odli tw y Bani i ca&e szczęście m ojf .  złn5ył w Je j ręku.

f c f i e  h§3g tu  szafował wyrazami miłości i nio 'będę s ię js ta ra ł  
p rzekonywać P ^n ią  o n i e j ; S ą  to rzećajfj. które się n ie  piszą i n ie 

- mówią, a jedyn ie  t y lk j f f a r c e m  'dostrzedz i zrozumieć się dadzą. 
W i  żeby mój list w yda ł  się chłodnym , uiż$y m ia ł  straszyć P a 
n ią  rozpaczą i wyzyskiwgś Je j litość na  rzecz uczucia, którego n i 
gdy  nakazać n ie  podobna.

Cokolwiek zaś w ypadnie ,  n ig i l j  jednak  n ie  wyrzołćĄhfŁtę. mo
jej miłości, i choć nreziszezonsf, pozostan ie  ona dla mnie zawsze 
drogą i świętf.}

Na- tem  zakończę, bo więcjsj pisać je s t  mi obecnie n iepodo
b ieńs tw em .

A dam  Asnyk.

.Przypadek zdarzył, ten  złośliwy przypudek-choehlik , k tóry  
ludziom tak często p ła ta  n iem iłe  figle, że w tym  sam ym  czasie, 
może naw e t  t |g o  samego dnia ,  k iedy A yuyk wySyłal' swoje lis ty 
do pań  (jrudzm skitth , nadszedł do Lwowa Jak. 271 K ł o s ó w 7 z d. 
8. w rześn ia  '1870 jjfe przynoszący trzy  wierszyki 'El.. .y’ego, w szyst
kie trzy  p i ja n e  z m y t ą  o p a d n ie  Anieli.  Dwa z nich , m ianowicie 
Z w i o d ł y  1 i s fc-fe k, te ra s  wTy d n ikow any  p. t. A 1 1 e g a t. oraz Wier
szyk : T y  c z e k a j  m i i  ej d z i e w e c z k o  c u d n a ,  teraz za ty tu ło 
w a n y .  „ P a r  d e p i t ,  były  już d rukow aną przed k ilku  miesiącami 
iv D z i e n n i k u  l i t  err a ejji i  m, n ie _Ł j j jB o s i ły  n ic  drażniącego ; 
ale trzeci w ierszyk p t. P r z e s t r o g a ,  po raz  pierwszy w ydruko
w any  te raz  dopiero, choć n ap isan y  z pewnością jeszcze ptze.d w y
jazdom  do Kiwnięy, w tyńi sam ym  tjtzasie, co O ś w i a d c z y n y  
i S c h e r z o ,  by ł bardzo przykry , a n ie  m ógł przyjść  bardziej nie
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w  porę, jak  teraz, w e wrześniu , w chwili, gdy  poe ta  'wtstcjsował 
swe doniesie  l is ty  do pań Grudzuńskmh, li.śty. k tó re  m ia ły  roz
s trzygnąć 'o jSgo logie, jgo n a j fH a ln ^ jsz e ,  że na  wsi n pańs tw a 
G rudzińskich  prenum erow ano  K | a  s j f , a wiersze, podpinane p s ą i -  
donim em  El...y, ™czywiśe;Le czytano zo szczególną uwagą. Łatwo 
sobie w yobrazić  n iekorzystne  wrażanie, ' j a k f in a  p a n n ie  A n ie H i j e j  
m atce musilnła uczynić ta  M R knstyczna P  r  z r o g  m  p S t y ,  w y
drukow ana razom z tym  Z w i ę d ł y m  l i s t k i e m ,  któregfi ttntogr&f 
jako A l  l e g a t  cl i  l is tu  z d. 36 października 1869, rarł w pcaJJ- 
darnu panny . G

G3*p „rzeczona przestrggaŚjj którą. jB n n a  A n ie la  mogła* pifce- 
czytać jeszuze B K  oiraym aniom  osta tn iego lis iu Asftyką do | ® i e .

Ty, lube dziewczę, masz duszę tkliwą,
Co się pięknością wszelką zachwyea;
Jednak ci radze: chcesz być szczeliwa,
To za mąż idź za toMehcica.

Poetycznego nie bierz kochanljS; 
lVe.zya w życiu, to ból i troski ;
'Ijrf przeslewszystkiem jestoś ąłfacdieianka :
Trzeba ci z mężem i 'w ioski.

J‘areko rozsądnie robi twa matka,
Łamiąc kaprysik twój idealny...
Miłość, to jhka,ś cieniTm iagadka.
M a ją te k , ten ję g t w i d z ia l n y 1

Przeminie wiosna rężikosznpdi wrażeń 
T sny przemili*, któremi żyjesz,
I śm ia j  się (będziesz z dziecinnych marzeń,
Skoro troszeczkę utyjesz!

I bodziesz wdzięczną swej matce Jpskm,
Na bal w poczwórnej jadąc karefie,
Ześ zaślubiła worek ze, złotem,
Gawszy bflkosza poecie.

O sta tn ia  ta te trp fk ft  by ła  niem 'iłOsi|rna, jako inwektywa. A l a  
też pomściła sie n a  swym au to r /e !  Nie przwzuwfcł pii&wdopodobnie, 
pisząc tę  przestrogę, :ie  w  n iw  sobie przepowie tego „o/(lkosza“, 
z którym  t e r ®  m ia ł  się spotkać n iebawem ...

B i l  W l i f l e  z d. 3. kwietnia 1SJ.14 r. pani S. piszó o tym wier
szu jtrzeczytaiiym w h  ł  o s a c-.Ji, jako o „epilogu" matrymonialnych 
rojeń poety i jego stosunku do jdrej...
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( M y -  u p ł y n ą ł '  i tydzifcń b l i z k o .  j a k  p o e i a  w y s ł a ł  s w e  l i s t y ,  a  o d 

p o w i e d ź  n i e  n a d c h o d z i ł a  n a  n i e ,  n i e  s i ę  d o c z e k a ć  j e j .

n a p i s a ł '  n i e d e r p l i v ry  A s n y k  j a s z c z e  j e d e n  lis,t , j u ż  n a s t r o j o n y  n a  

i n n ą  n u t ę .  l i s t  t o n ,  z w r ó c o n y  d o  p a n .  G r u d z i ń s k i e j ,  b r z m i a ł ,  a k  

n a s t ę p u j e :

L w ó w ,  d .  1 6 .  w r z e ś n i a  1 8 7 0  r.

I ' l i c a  S y k s t u s k a  N r .  5-50.

S z a n o w n a  P a n i !

1/ig B j  p o p r z e d n i e  l i s t y ,  z a n a d t o  b y ł e f f i  z a a b s o r b o w a n y  j e d n ą  

w r f &Bzn a  m y s i ą  i w s k u t e k  t e g a .  n i e  m i a ł e m  d o s y ć  s p o k o j u ,  n i e -  

z liQ(l n e a )  d o  n a p i s a n i a  k n m e ą n o n d p u i ń ,  k t ó r a b y  o d p o w i a d a ł a  z w y 

k ł y m  l u d z k i m  w y m a g a n i o m .  Z a n i e d b a ł e m  r ó w n i e ż  d o n i e ś ć  o n i e 

k t ó r y c h  r z c ó z k e l i  n a  p r j & k ó r  m o i m  z o b o w i ą z a n i o w a ,  j a k  m p r z y k ł a d  

o a d r e s i e  p a n i  O e T n e r s k i e j .  N i B n n i ą j  j e d n a k  w d z i ę c z n y  j ę s t ę r n  s o 

b i e  z a  -te n i e u w a g ę ,  .bo m i  n a s t r ę c z a  p r z y z w o i t y  p o w ó d '  d o  p o w t ó r 

n e g o  - p i s a n i a : i g d y b y m  m ó g ł  p o s ą d z f c ć  s i e b i e  o b y p o k r y y o ^ o -  

t ó w b j u n  p o n r y ś l e ć ,  ż e m  t o  n a u m y ś l n i e  u c z y n i ł .  Ż e b y  t e r a z  n i e  

p r z o p o i i i n i e ć ,  k ł a d ę  n a  w s t ę p i e  a d r e s : p  a  n i  O *  t n e r  s k  a  w  l i  r  a-  

k o  w  i l  U l i c a  S z e w s k a .  T o  b ę d z i e  w y s t a r c z a j  ą c e m  d l a  k a ż 

d e g o  l i s t u  l u b  p o s y ł k i .

N i e  o b e s z ł o  s i ę  j e d n a k  u  m n i e  p r z y  p o ł o ż e n i u  t e g o  a d r e s u  

b e z  p e w n e g o  u c z u ć i a  z a w i ś c i ,  b o  j a k k o l w i e k  j e s t e m  z w i e l k ą  p r z y 

j a ź n i ą  d l a  p a n i  0 . ,  j e d n a k ż e *  a t h j e w a  m r t e  t o .  b ę d z i e  w  p o s i a 

d a n i u  p r z e p y s z n y c h  w a r s z a w s k i c h  f o t o g a j a f i j . g g d y  ty in c z a g fe m  j a  n i e  

ś m i e m  w y r a z i ć  ż w l a n i a .  l | |  i  t a k  w i e m  d e b r z e ,  ^e. ż ą d a n i a  m o j e  

r o ś n ą  w  n i e s k o ń c z o n o ś ć .

p r z y b y ł  t a r  d o * j w o w a  ś w i e ż y  t r a n s p o r t  w i a d o m o ś c i  k r y n i -  

L fc i c h .  w  ( i d s t a c i  p a n a  S w i e ż y ń s k i e g o ,  a l e  n i e  z a w i e r a  n i c  g o d n e g o  

u w a g i .  W s z y s c y  s i ę  j u ż  r o z j e ż d ż a j ą  d o  d o m u ,  o b l i c z a j ą c  t y l k o  j e s z c z e  

s t r a t y  p o n i e s i o n e  Bw r a n n y c h ,  z a b i t y c h  i w z i ę t y c h  d o  n i e w o l i  p o d 

c z a s  i k f f m p a n i i  s e z o n o w e j .  P ł e ć  p i ę k n a  o d e g j ia Ł a  w  t y m  r o k u  r o l e  

P r u ń i i k ó w  z w y c i ę ż a ł a  n a  k a ż d y m  p u n k c i e .  1) W p r a w d z i e  n i e k i ó r ó  

l i n i o w e  j a k  n .  p .  p a n n y  A l a s s a l e w s k i e .  l u b  o d d z i a ł y  s t a r 

s z e j  l a n d w e r y ,  i a k  p a n i  W i ę c k o W S B a ,  n i e .  m o g ł y  s p o t k a ć  s i ę 1 o k o  

w- o k o  z n i e p r z y j a c i o ł o m ,  a l e  t o  t y l k o  z  p o w o d u ,  a a  a r m i a  ń i f m § j i -  

ą i e l s k a  b y ł a  b a r d z o  n i e l i c z n a .  P a n  S ł o t w i ń s k i  j e s z c z e  . d w a  r a z y

J) Wsano w czasie wojny prusko-francuskicj.
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k a p i t u l o w a ł  w o b f l f  p - . u m y  Ż y c h l i ń s k i e j ,  a l e  s k o ń t z y ł  g o r z ą j ,  n i ż  

N a p u f l e o n  t i f r a ,  1)0 o d e s ł a n y  z o s t a ł  n i e  d o  m l l i e l m s + i b h ę ,  a f j  p o -  

p l r o f t u  a ]  d i a r o l b ,  w p r a w d z i e  n a d z i e j a ,  ż e  n a  p r z w z ł y  r o t

z  p T O z ą t k i e m  s e z o n u  b ę d z i e  m o ż n a  z n o w u  i e l i  w i d z i e ć  r a z e m  z s o b ą  

i  p o d w u m  t o  w y t r w a l e ,  (»a»ć lną  ś b e d l i i o w i e c z n e g o  r y c e r s t w a .  Ś r e 

d n i e  y j p k i  t o  m i  b y ły  p i ę k n e ,  c z a s y  ! W y j e ż d ż a ł o  s i n  z a k o c h a n y m  

n a  k r z y ż o w e  w o j n y ,  d o s t a w a ł o  s i ę  r i o  n i e w o l i  s a r a d e ń s k i e j  i w r a -  

y l o  sią.™>o d w u d z i e s t u  l a t a c h  z w i e l k i e t n i  p r e t e n s y a m i  d o  . s w e j  

I n l i e j ,  j e ż e l i  n i e  r a c z y ł a  c z e k a ć .

* ^ U l s a i n y m  L w o w i e  n i e  m a  n i ^ j  d o  p o w i e d z e n i a . .  o p r ó c z  e in -  

g ł y c l i  d e s z c z ó i r  i  c h ł o d ó w ,  k t ó r c m i  n ą s  P a n  B ó g  c i ę ż k o  dom yka .  

Z  c a ł o J B  m i a s t a  n i e  d a ł o b y  się. w y c i s n ą ć  p r z e d m i o t u  c h o & t y  n a  

p i ę ć  m i n u t  r o z m o w y .  P o l i t y c z n e  w y p a d k i  s t a n o w i ą  w y ł ą c z n e  t ł o  

o g ó l n e g o f i z a j ę c i a .  S fc im  s i i "  u k o ń c z y ł ,  d 0  k a r n a w a ł u  j e s z c z e  d a l e k o ,  

w i ę c  ż y d i f )  k t ó r o  t u  n i g d y  z b y t .  s i l n i e  s i ę  n i e  o b j a w i a ,  u s t a ł o  p r a -  

w i e j p m p e ł n i e .  - l a k  s l  z b i i r z S k i l k u  p e s y m i s t ó w ,  t o  c z a s  u p ł y w a  p a  

s®, m y  c l i  n a r z e k a n i a c h  n a  f r a n c u z ó w ,  n i e m c ó w ,  o p a t r z n o ś ć  d z i e j o w ą ,  

n a  s ł o t ę ,  n a  . s t j i g a a c y ę .  h a n d l o w ą  i p r z e m y s ł o w ą  i  t .  d .

N a j w y g o d n i e j  j e s z c z e  S i e d z i e ć  w  d o m u  z k s i ą ż k ą  l u b  p i ó d e t n  

w  r ę k u  i p a t r z e ć ,  j a k  s i ę  d e s z c z  t t t t o a g  p o  s z y b a c h ,  i n i o c i o r p l i w j ć  

s i ę  n a  s w o j ą  r ę k ę . . .

N a  t e m  z a k o ń c z ę  m ó j  l i s t !  p o l e c a j ą c  s i ę  w  k a ż d y m  r a z i e  ż y 

c z l i w e j  p a l n i ę c i  w s z y s t k i c h  i c a ł u j ą c  r ą c z k i  P a ń , f j H e l i  m i  t o  u c z y 

n i ć  d o z w o l ą .

I  S z a n o w a n i e m

A t l a ń i  A s n y k .

Z a m i a s t ,  j a k  p r z e d  t y g o d n i e m ,  o s o b n e g o  l i s t u  d o  p a n n y  

A n i e l i ,  b y ł y  d o ł ą c z o n e  d w a  n p n e j f y  d o  n i e j ,  ś w i e ż o  n a p i s a m i  j u ż  

w e  L w u w i e ,  Sjftftety, k t ó r e ,  k r p S l o n e  w  u c z u c i u  n i e c i e r p l i w e g o  w y c z e 

k i w a n i a  o d p o w i e d z i ,  s t w i e r d z a ł y  n i e d w u z n a c z n i e ,  ż e  p o e t -a  p r z e c z u 

w a ł  n i e p o m y ś l n y  e p i l o g  s w o i  s z < ^ a w n i c k o - k r y i ń c k j e j  s i e l a n k i ,  że  

M  p e ł e n  n i e p o k o j u  o' s w ą  n a j b l i ż s z ą  . p r z y s z ł o ś ć ,  ż e  m i a ł  b a r d z o  

s ł a b ą  n a d z i e j ę ,  b y  m u  o d p o w i e d z i a n o  p r z y c h y l n i e ,  b y  n j i a ł  w i d o k i  

p o ś l u b i  ej ii a p a n n y  A n i e l i .

W  k a ż d y m  r a z i e  s o n e t y ,  k t ó r e  n a p i s a ł  t o l  w p ł y w e i u  t y C h  

w s z y s t k i c h  uczuć ' ,  a  k t ó r e  t | r a z  p r z e s y ł a ł  p a n n i e ,  b y ł y  b a r d z o  p i ę 

k n e ,  n a p r a w d ę  n a t c h n i o n e ,  U m o t t o  z  H e i n ą g o ,  k t ó r e  w  o r y g i n a l e  

w y p i s a ł  w  n a g ł ó w k u ,  ) i o s i a d a ł o  n i e m n i e j s z ą  w y m o w ę .
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J?ie tr<ni£o,n s i e l i  en d l ic l i  u n d  n n icJ it .  
N u r  noę.h z u w e i l e n  'im T r a n n i ;
S ie  w a r e n  l i i n g s t  g e s t o r b e n  
t f j i d  w u s s t o n  e s  sell>ol- k a u m .

I) w  a S o u e t y.

I.

K i e d y m  t e f l g g i i a l ,  u s i p  m e  m i l e z j j y ,
1 n i e  w i e d z i a ł e m ,  j a k i e  s ło w o  r z u c i ć ;
\7ioo. w s z y s t k i e  ' s ł o w a  pi‘:zy  in ń io  p o z o s t a ł y ,
A  s f r e e  f t i e a d o  i  n i e  cŁe.e p o w r ó c i ć .

T y ś  p o w i t a ł a  z n ó w  s w ó j  d o m e k  b i a ły ,
G d z ie  ci s ł o w i k i  bęcfcj z w i o s n ą  n u c i ć ,
A m i i i  I  ś w i a t  n i e s z c z ę ś c i a  c a ły :
E o n ]  m ó j  da l j f co  i n i e  n t e g $  w r ó c i ć  i

T k k  p o z ® a ł e m  * ś a m o tn y ,  b e z  r a d y  
N a  m o j e  s m u t k i  i  t ę s k n o t y  m o je ,
1 ' r z ć 'b i s g a m  m y ś l ą  c h w i l  m in io n y c d i  "ś lai lr ,

N a d  z w i ę d ł ą  r ó ż ą  z a d u m a n y  s£śjy..
4  w  nieTio w z r o k  m ó j  w y s B a n i  n a  z w i a d y ,  
•Lecz o p r z y s z ł o ś c i  p o m y ś l e ć  s ię  Ifojo.

i ł .

N i e d ł u g o  może- n a ,  p r z y s z ł o ś c i  d z ie je
Zostaiii-b t y l k o  b l a d y  c ień  W s p o n n f i t a i a  ;
Spldeczne siady mroźny w ia f f  rozwieje*
T W s z y s tk o  z n i k n i e  w c  m g ł a c h  o d d a l e n i a .

»

ihc. t r zeb t#  b ę d z i e  z m u s i ć  do m i l c z e n i a  
T o  d rżąc j j j  s t r u n y ,  z k t ó r y c h  p i e ś ń  śiję l e j e ;
I  grobowego Wziąć pozór kamienia,
Tło5! p o g r ż F b a h ą  m o k r y  wa, l i ą d z i ę j f f

N a  t a l i ą  p r z y s z ł o ś ć ,  cio o ł o w i a n ą
R o z p o s t r z e ć  m o ż e  n a  b ł ę k i t n c m  n i e b i e ,
N b  t a k ą  p r z y s z ł o ś ć  citunpąS i s t r o s k a ł a ,

“ o b ó l  i  m i ł o ś ć  z a r ó w n o  jfflBrzeliie.. '.
N i e c h a j  t « H ) w a  p a m i ą t k ą  z o l a n ą  
1 n i e c h  p r z e ż y j  | p  r a z e m  m j i i e  i C i e b i e !

E L . y

d. 16 . w r z e ś n i a  1 8 7 0  r.
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A l e  j a k k o l w i e k  w ą t ł ą  1 t y ł a  n a B I S j a  p a e t f .  g d y  z a k l e j  ni' k o 

p e r t ą  z t e m i  s o n e t a m i ,  t o  n a d z i e j a  t ą ,  g f l y  z n ó w  u p ł y n ę ł o  . d w a  t y 

g o d n i e ,  a  i n a  s w ó j  o s a f c ó i  l i s t  ljfiń m ó g ł  s i ę ’ d o c z e k a ć  o d p o w i e d z i ,  

z m a l a ł a  d o  m i n i m u m ,  z w o ln a ,  z m i e n i a j ą c  s i e  w  c a ł k o w i t e  z w ą t p i e 

n i e .  A l e  ż i |  n i e m f i  t a k i e g o  z w ą t p i e n i a ,  n a  k t ó ^ g o  d n i e  b | T n i e  s p o 

c z y w a ł a  c h o ć  o d r o b i n a  n a d z i e i ,  w i ę c  i  M f t y k ,  e l i o ć  j u ż  b y ł  p r z y -  

B a t o w a i r y  n a  w s z y s t k o  n a j g o r s z e ,  c h c i a ł  r ń i e e  p e j r n o f l j  z u p e ł n ą ,  

a b s o l u t n ą ,  ż e  p o w i n i e n  z a n i e c h a j  d a l s z y c h  r o j e ń  o p a n n i e .

W  t y m  c e l u ,  w  k o ń c u  w r z e ś n i a ,  p r z e d  s a m y m  w y j a z d e m  n a  

s t a ł y  p o b y t  d o  R  s a k o w a .  n a p i s a ł  j e s z c z e  jTjflen l i s t  d o  p i h i  G r #  

d z i u s k i e j ,  l i i j  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

L w ó w ,  d n i a  5 9 / 3 0 .  w r z e ś n i a  1 8 7 0  r .

S z a n o w n a  P a n i !

• l e s z c z e  r p |  i g |  w y j e z r l n e m  z e  ^ Ł w o w a  o s m i e k m  s i ę  n i e p o k o i ć  

J ą  j u o i m  l i s t e m -  a ż e b y  d o p e ł n i ć  m i a r y  d f t r ę t n o ś c i ,  t a k ,  j a k  t o  ągf- 

m e m u  s o b i e  p r z y r z e k ł e m .

Z u p e ł n y  b r a k  w s z e l k i c h  w i a d o m o ś c i  z e  s t r o n y  - Ł a s k a w e j  P h i l ip  

k a ż e  m i  w r ó ż y ć ,  ż e  \ v s z y § t k i § < l i s t y  m o j e  u l e g n ą  t e m u  s a m e m u  l o 

s o w e ,  co  p r z e s z ł o r ą e z u y ,  t o  j e s t , :  ż e  p o p r o s t u  - b ę d ą  p r z e m i l c z a n e .  

S k a r ż y ć  s i ę  n a  t o  n i e  m o g ę ,  B o  n i e z a w o d n i e  m o j ą  t o  b y ć  m u s i  

w i n ą ,  ż e m  n i e  u m i a ł  s o b i e  z a s łu ż y ć -  a n i  u  S z a n o w n e j  P a n i ,  a n i  

u  P a n n y  A n i e l i ,  i f . f  t y l e  w s p ó ł c z u c i a ,  ż e b y m  mójgjł b y ć  l i w a ż a n y m  

z a  g o d n e g o  k i l k u  s ł ó w  - e d p o w i g d z i .

W p A w d z i e  m i l c z e n i e  h j* w a  t a k ż e  b a r d z o  w y m o w n ą  o d p o w i e 

d z i ą ,  ale, z a n i m  j e  s e r c e  J u d z k i e ,  p r z y j m i e  z a  f j k t  d o k o n a n y ,  j a k  

d ł u g o  j ć s z e z tu  p o t r z e b u j e  m e m ® i j }  w t s f e l k i ó g o  r o d z a j u  w ą t p l i w o 

ś c i a m i  i p r z y p u s z c z e n i a m i ,  j a ® ' u p o r c z y w i e  e n w y t a  sife k a ż d e j  n o -  

wtoj n a d z i e i  i g o r ą c z k o w o  w y oa r i c n j n  k a ż d e g o  J i a s t E p m e g b  d n i a ,  k t ó -  

T e u  n a d c h o d z i  n a  t '  t y l k o ,  ze-lly z a d a ć  l f t ą i n  o s t a t n i m  z ł u d z e n i o m .  

T r z t J b a  p r z e j ś ć  k r o k  z a  k r o k i e m  w - S ż ^ s t k i e , c o r a z  t o  b a r d z i e j  w z r a 

s t a j ą c e  u d r ę c z e n i a  z a n i m  s i ę  os t ;& £e«zn ie  s a m e m u  s o b i e  p o w i e :  

w s z y s t k o  I f t a n f e o n ™ !  J e ż e l i  w i ę c  .Ł a s k a w e ,  P a n . m  u c i e k a j ą _ się, cl'o 

ś r o d k a ,  k t ó r y  r o z k ł a d a  m o r a l n ą  t o r t u r ę  c z ł o w i e k a  n a  c a ł o  m i e 

s i ą c e .  m u s z ę  u w i e r z y ć ,  z n a j ą g  l e l i  d o b r o ć  so£<?£ ż e d p r i i f a  <lo t e g o  

j a k i e ś  w a ż n e  s p ę ^ y a l n e  p ó w o d y  i ż e  B y ł o b y  z a r o z u m i a ł o ś c i ą  z m e j  

s t r o n y  l i c z y ć  i f a  i c h  p r z y j a z s l :  d l a  m n j p  u s p o s o b i e n i e .

J a k i e  z a ś  b y ć  m o g ą  p o w o d y ?  T e g o  n i e  w i e m ;  n i e w i a d o m y m  

z a ś  i t t !  z o d d a l e n i a  p r z e c i w s t a w i ć  n i e  m o g ę ,  a  z w te m  i h u s H s i f
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M S lt l f tć  m i l c z ą c e m u  w y r o k o w i ,  n i e  B d ą e  w  s t a n i e  o d w r ó c i ć  g o  ż a -  

. d u e n i  w y s i l e n i e m .  S ą  r z e c z y ,  k t ó r e  s i f  n i < n ć f f l j ^ P i  i g f c . n  i e z e m . 

n a w e t  k l a s n ą  k r w i ą :  d o  t y e l i  n a l e ż y  z a u f a n i e ,  p r z y j a ź ń ,  n i i t e ś c .  

K t o  i c h  n i e .  f n o ż e  z j e d n a ć  s o b i e ,  j e s t  z a p e w n e  b A r d z o  n i f S z e z ę ś l i -  

, w y m ,  a  p r z e c i e ż  t o  n i e s z c z ę ś c i e  n i e  d a j e  m u  p r a w a  z a k l ó ć ą ó  s p o 

k o j u  i n n y m  s w o j e m i  n ź a l a l u a m i .

F d d o b n e  b o w i e m  s k a r g i  t y ł k o m  ż y c z l i w y c h  o s ó b  m o g ą  z n a -  

l e ś ć  p o s l u c l i  i p r z y j ę c i e ;  d l a  o b o j ę t n y c h  z a ś  b ę d ą  n i e z e m  n i e . u s p r a 

w i e d l i w i m y  l i a p a ś f o i .  T J o f ą d  w p r a w d z i e  z d a w a ł o  m i  s i ę ,  ż e  j ą j n w n  

u p o w a ż n i o n y  p i s a ć  to ,  cn  ę z u j ę  i m y ś l ę ;  a l e  z k a ż d y m  d n i e m  u s u w a  

s i ę  z p a d  m %  m o i c h  t e f l  g r u n t  m o r a l n y ,  i f c i j f f  m u s i a ł  z p n i l l f u ą ć ,  

n i e  m a j f i ę  ż a d n e j  w s k a z ó w k i ,  d o  M ć m j  m ó g ł b y m  s i ę  z a s t o i n w a ć .

N a  z a k o ń c z e n i e  m a m  j a s z c z e  o s t a t n i ą  p r o ś b ę :  j e ż e ł i  - Ł a s k a w e  

P a n i e  n i e  w i d z ą  w  t e i n  n i e  r a ż ą c e g o ,  ż S b y  o d t r ą c o n e m u  o z ł o w i e 

k o w i  n a d e s ł a ć  is<łe d j j h r e  w a r s z a w s k i e  f o t o g r a f i e  a d  a e t e r n a f n  ne.i 

m e m o r i a n a ,  p r o s z g .  o  w y s ł a n i e  i c h  p o d  m o i m  ą d r e - g ^ m  d o  h o t e l u  

D r e z d e ń s k i e g o  w  K r a k o w j ą ,  j a k o  o ó s j t t r tn ią  ł a s k o ,  k t ó r e j  m i “ l o -  

p r a s z a ć  s i ę  w o l n o .

Ż y c z ą c  p r a w d z i w e g o  s z c z ę ś c i a ,  p o z o s t a j e

Z  p r z y j a ź n i ą  i  u s z a n o w a n i e m

A d a m  A s n y k .

l i s t  t e n ,  j u ż  u i S | \ v o h i y  o d  T?}™rej p r z y m i e s z k i  g o r y c z y ,  z d a 

w a ł  ś j e  b y ć  K t a H M f a : s a m  A s n y k  n a w e t ,  p i s z ą c  g o  n a  w y j e z d n e m  

d o  K r / l l o w a . . p y ł  p o k o n a n y ,  ż e  j n ż  w jjęce j  d o  p a n i  G r u d z i ń s k i e j  

ptlsf tć n i e  B ę d z i e ,  c h y b a  z p o d z i ę k o w a n i e m  z a  o w e  v  a r s z a w p k i e  f o 

t o g r a f i e  p a n n y  A n i e l i ,  g d y b a n i u  j e  p r z y s ł a n o . . .  n a  p a m i ą t k ę ,  w  co  

r ó w n i e ż  za  c z y i ®  w ą t p i ć .
W t a M e m  n s j m s o b i e n i u  o p u ś c i ł  L w ó w ,  u d a j ą c  s i ę  ^lo K r a 

k o w a ;  w  t ą k i e j n  u s p o s o b i e n i u  w y s ł a ł  w r y m  c z a s i e  d o  w a r s z a w s k i c h  

K ł o s ł ó w  aż  s i e d m  w i e r s z y  H r y c z n t c h  Z  m o t y w ó w  l u d o w y c h ,  

w  k t ó r y c h  j e d n a k ,  p o d '  p e ł n ą  i ; r r a t u t y  • f o r m ą  p i o s n e k  s i e l s k i c h  

k r y l i - s i ę  j e g o  n a j b o l e ś n i e j s z e  p r z e ż y c i a  z o s t a t n i c h  k i l k u  m i e s i ę c y .

W i e r s z e  t e ,  m i s t r z o w s k i e  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m ,  u k a z a ł y  s i ę  

j u ż  d .  13. p a ź d z i e r n i k a  1 8 7 0  r .  w  N r . 1 m |6 K ł o s ó w .

N a  p i e r w s z e j ! ?  m i ą j s a u  z n a l a z ł  s i ę  w i e r s z  o s i w y m  k o n i u ,  

w  u k  r z e w n y  s p o s ó b  m a l u j ą c y  z w ą t p i e n i e  a p e f l h  k t ó r y  z a g u b i ł  

d r o g ę  d o  s w e j  l u b ń j .
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Siwy koniu, siwy koniu!
Coś tak zadum any?

Csie wiesz drogi, nie w i e p  drogi 
Do mej u k o ch an e j!

Moja m A  nas rzuciła.
Nie wyrzekłsay słowa;.

J f k  nie znajć lzftz  do niej drogi,
"Zginąć lunn gętowa.

Siwy koniu, siwy koniu,
Ciężko tabje będzie,

r o z g o n i m y  w ia tr ,  eo wieje,
Nie' ^poofM mjĄ-w pędzie..

Siwy konin, siwy konin,
Ciężej sercu memu.

Do straciło ju ż  n a y t ó ^ ,
Sajno nie wie. c z e m u !

L V z e e i * i u i ą j f i j 4  z a j ę ł a  m u i i o t n a  K l ą t w a ,  r z u c o n a  n a  t f l j  

k t o  b y ł  s p r a w c ą  b o l e ś c i  p o n t y ,  k o m u  z a w d z i ę c z a ł ,  s w ó j  o b e c n y  ż a l  

i t ę s k n o t o .

Kto, by ł p rzyczyną rozstania n « j % o ,
Niechaj łzy m,0j,e Upadną na  niego!
I iilech ta k  samo serce m u pę^ygnlgtą 
SturifSnym żalem i -p ró ż n ą  ijfeknoifl !

Kto by l jirzeczynj | naszwfo rozstaliHB 
N in th  liie doożeka tó łodlsego spotkania,
Lecz niecliaj ginie zdała od kochanej 
Nie “ kńłeszony i n i l  żałowany !

Bo w i d m a c h  11 u  c e  j  iw o II a  p  o  k  a  in i  c  u i I  c . h  i B t ą  k  a  

s i ę  yv i c l i  e r  w  p o i  u ,  z k t ó r y c h  o s t a t n i  b y ł  j n ż  d r u k o w a n y  

p r z e d  p ó ł  r o k i e m  w  D  z i e n  p i k u  l i t e  r  &k> k  i  tu , n a s t ę p o w a ł  

z f n im i& r in y  w i e r s z ,  w  k t ó r y m  p o e t ą  ż a ł o w a ł '  s w e j  p r z e s z ł o ś c i ,  Ł # ę j j  

r o l i ,  j a k ą  o d e g r a ł  w  l a t a c h  1 Sojl —  l S i l i ! .  a  k t ó r a  ż o  u d z y n i ł a  w y -  

o - n a ń u ^ iu ,  n i e  m ó g ą c y f n  w r ó c i ć  flo k r a j u ,  s k a z a n y m  ą a  t u ł a c z k ę  p o  

ś w i e c i e . . .  Ż e b y  n i l  t o ,  £p m i a ł  w z b r o n i o n y  p o w r ó t  flo o j c z y z n y ,  

ż e b y  n i e  t o .  że  b y ł  e i ń j g T a j i t o m ,  n i e  m i a ł b y  d k  w a l c z e n i a  z t a -  

k k n n i  p r z e s z k o d a m i ,  <?0y c h o d z i ł o  o p o ś l u b i e n i e  u k o c h a n e j . . .  T o  

t e ż !  z ł o r z e c z y ł  c h w i l i ,  w  k t ó r e j  m u s i a ł '  u c i e k a ć  z  k r a j u ,  w  k t ó r e j  

n o c ą  p r z e k r a d a ł  s i e  p r z e ł f o r a n i c z n ą  r z d k § .
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Borląj 0AVi\. raeo żk a  sa o w a rem  z a ro s ła  
J i tó ra  m n ie  m ło d e g o  w  obcy k ra j zan io s ła  !
B o fia j ow a rz e cz k a  ry b e k  n ic  ro d z iłflP ™
K tóra m n ie  m ło d e g # -z  tlonreiu ro z h io z y ła j 
Bodaj o f-a  rzac-zka’  w y s c h ła  do ostatka,
Ze m iii a ta m  z an io s ła , g d z ie  n ie  zn ajd zie  m a tk a !

„ N ie  trze b a c i było. o mój c h ło p cze  tS fflj.y ,
P u s z c z a ć  się  ta k  ła tw o  u s  wez.brshie w o d y .
N t a J t o e b a  ci by ło  z dom u s ię  w y d z i e r a ć :
N ie  m u s ia łb y ś  toraz M •tęsknoty u m ie ra ć ...
R z a i& k a  'b ęd zie  rze czka i  l B ą ż  W i z i e  p ły n ą ć .
W s t e  n ie  w Ł i  w oda, jn u s is z  m arnie, g in ą ć :
A twojej 'ńiogiljy nie obleją łz a m i,
T y lk o  n a d  n i a bni'ze  będą w y ć  l io f e u n iH

W  k o t w o w e j  ]T O se i tS e  w y s t ę p u j e  m ł o d a  d z i e w e c z k a .  r o z m i -  

■ w ia jąca  z k o n w a l i j k o ,  k t ó r e j  n i e  o b r y w a  d la te jee , .  ż e b y  j g j  k w i a t e k  

n r a  p . o s ą d z i ł  o p ł f c l p ł ć ,  f i k ^ r o  g o  r w a ć  n i e  m o ż n  d l a  f iw n a o  o d d a -  

1 on^i^f t  n a r z e c z o n e g o . . .

"Pokąd n ie  p rzy jadz ie ,
N i l  n ij s ię  nie w iu d z iU i_
B o  w c ią ż  ty lk o  m y ślę
0 niłodyiidsiisiodSi''.

1 w & zystko m nie  n u d z i :
, U c ie k a m  od lu d z i.

N a w e t z ry w ać  k w ia ty  
C h a tk a  się. n ie  b m lz i.

Lecz g d y  w ó fc j lu b y  
Z aW rzęć zy mną. 'śla f it e a  
W te d y . k o n w a lijk o ,
J u ż  n ie  u jd z ie s z  zgu by.

l i ś ° P j g  n a l e ż a ł o  r o z u m i e ć  p r z e z  tefifc l u b d S ,  S y  r z o w y w i 

ś c i e  k t ó r e g o  z m ł o d y c h  są i j tn tdów . t r u d n o  r d z f t t r z y g n ą ć  s t a n o  w -  

E z o .  J e d n o  j e s t  p e w n e i o ,  ż e  t u  w M s t a c i  p a n i e n k i ,  do t.o s i ę  

b a ł a  b y ć  p o s ą d z o n a ,  o p ł ^ t i i ó ś e . ,  p o e t a  p r z e . ę l s t a w i ł  d z ie w c z ę , k t ó r e  

m y ś l i  n i e  o ł y m ,  k t p r y  w  n i e j  j e s t  z a k o c h a n y ,  a l e  o i n n y m ,  k t ó r y  

j ą  p o p r o w a d z i  m  o ł t a r z a .  Pio w  p r z t c i u m  m  r a z i e  n i ©  b y ł o b y  p o 

w o d u j  b y  j e j  b i a ł a *  k o n w u l i j l  a  m o g ł a  ' w y m a w i a ć  p ł o c h e  n s p o s r t -  

b i e n i e ....

Z a  t o  A s n y k  m i a ł  ą ź  n a d t o  u z a s a d n i o n y c h  p o w o d ó w .  b y  f i e r -  

j j i e ć  s k u t k i e m  o b r a ż o n e j  d u m y .  W s z y s t k o  m i a ł o  s w e  g i iS n ń ta H  n a 

w e t  l e k c e w a ż e n i e ,  u H  c z e t n  u  s o b i e  z a s ł u ż y ł  n a  p o d o b n y  .spc fSób
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t r a k t o w a n i a ,  n a  t a k i e  z i g ń o j j p w a n i e  s w e j  m i ł o ś c i ,  t o g o  n i e  m ó g ł  

z r o z u m i e ć  p o p r o s t u .

m  j e d n a k  n i c  m ó g ł  S i  p o g o d z i ć  z t ą  m y ś l ą ,  b y  m i a ł  p o p r z e -  

s t a ć  11 a *  t a k  p o g a r d l i w e j  o d p r a w i e ,  w i e c ,  g d y  ran ó w  u p ł y n ę ł o  d w a  

t y g o d n i e  o d  p a s u ,  j a k  w y s ł a ł  s w ó j  o s t a t n i  l i f t  z e  L w o w g j j  z d e e y -  

d o w a T  s ip  n a p i s a ć  r a z  j e s z c z e . . .

O to  j e g s S l i g t j  k t ó r y  w  k a ż d y m  r a z i e ,  I j a W e t ,  g d y b y  i  p o i  n i m  

n i e  p r z y s z ł o  ż a d n e  w y j a ś n i ć n i e r  m i a ł  j u ż  b y ć  o H j a t ó m  :

K r a k ó w 1, d .  15. p a ź d z i e r n i k a  J S f O  r .

U l i c a  L u b i c z  S r .  7.

S z a n o w n a  P a n i !

Z a b i b r a j ą i  s io  d o  p i s a n i a  n o w e g o  l i s t u ,  w i e m  d o b r z e ,  i l e  j e 

s t e m  n i e k o n s e k w e n t n y  i- n a p r z y k r z o n y ,  » l e  n i e  r f l l g e  s o m e  d a ć  

r a d y  z i n o j e m i  m y ś l a m i .  a n i  t e ż  z d a ć  s o b i e  j a s j b  s p r a w y  z t o g o  

a b s o l u t n e g o  m i l c z e n i a ,  f t ó r e  m n i e  s p o t y k a .

W r a ż e n i a ,  j a k ie ,  w y f i i o s t e m  z- b l i ż s z e g ó  p o z a a u i ą R B ą s k a w s i  

P a n i ,  p r z e ś w i a d c z e n i e  o  J e j  sz c z ę k o ,ś e i ,  a  z a r i z m n  d e l i k a t n e j  i  s e r C i c z i  

n e j  u p r z e j m o ś c i  w s t o s u n k a c h  z e  w s z y s t k i m i  l u d ź m i ,  k a z a ł y  m i  

w n o s i ć ,  ż e  j a k a k o l w i e k !  d e c y z j a  z a p a D B c  w z g l ę d e m  m n i e ,  w y p o -  

w i e d z i a n ą  z o s t a n i e  z e  z w y k ł ą ,  a  n a t u r a l n i !  w  t j f ć h  r a z a c h  o t w a r 

t o ś c i ą .  N i e  M io g łe m  p r z y p i j s z E z a e  a n i  n a  c h w i l . e ,  s z c z e g ó l n i e j  fc.o 

r o z m o w i e ^ j a t ó  m i a ł e m  z K z a n o w n i ą  P a n i ą ,  a  Iw k t ó r e j  P a n i  d a ł a ś  

m i  d o w o d y  p raw d z i w i g  m a c i e r z y ń s k i e g o ,  a  w s z e c h s m o n n f e  o $ o z u -  

w a j f o e g o  s e r c a ,  ż e l i y m  z e ś t ; r ł  z b y t y  n a  z a w r z e  p o g a r d l i w e m  m i l 

c z e n i e m ,  k t ó r e ,  n i e  m ó w i ą c ,  n i c  (■ B lg j j i s z e j  b o le ś ć , i ,  k t ó r ą  S p r a w i a ,  

z a w ie r a , ,  j e s z c z e  w y s y ł #  d o t k l i w ą ,  a  l i p z n ż y t e c z n ą  A b r a z g ,  M ó j  J 3 o 6 e !  

P r z e c i e ż  t o  t a k  ł a t w o  z n a l e ź ć  t y s i ą c e  p o w o d ó w ,  t y s i ą c e  ' f o r m u ł e k  

o d m o w y  d o  p r z e s ł a n i a  n i e u w z g k ę j l n i o n e j  o s n l d e l  k a ż d a  z n i c h  b y 

ł a b y  u s z a n o w a n ą  p r z e z e - n m i e .  i  e b o S i a ż b y  z u i s z e j s y ł a  m o j e p l f z ę ś e i e ,  

n i e  p o z o s t a w i ł a b y  j e d n a k '  w  m o j e j  d u s z t ^ ś l a d ó r y  o w e g o  g o r z k i e g o  

ż a l n  d o  S z a n o w n e j  P a n i ,  ' k t ó r y  - t e r a z  c z u ć  m u s z e .

A j e d n a k ^ B Ó g  w i d z i ,  że  n i e  c h c i a ł b y m  ż y w ń ć  w  s o l f i n j B g o  

ż a l u ,  ż e  c h c i a ł b y m  o w s z e m  p o z M t a Ó  p o  r o z e j ś c i u  s i t f d r ó g  n a s z y c i )  

z  - m i ł e m  i s e r d e c z n e m  w s p o m n i e n i e m  t a k  i im u ja c Ą j  p o s t a c i ,  j a k ą  

P a n i  b y ł a ś  z a w s z e  d l a  m n i e .  N i e  w i e l e  n a  t o  p o t r z e b a : k i l k a  g ł ó w  

ż y c z l i w y c h  p r z y  s z c z e r e j  r o d z i c i e l s k i e j  o d m o w d i i A w y s t a r c z y ,  a b y  n i l  

w l a ć  t e  p C ie ie c h c ,  ż e  p j ć z n m  m o j e ,  j a k k o l w i e k  n i e  a k c e p t o w a n e ,  

p r z e c i e ż  p r z y j a ź n i e  o c ę n i m i e  b y ć  m o g ą .  A l e  t a k ,  l a k  jojgt,  t o  p r z y -
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z n a j  s a m a  P a n i !  ze  g d y b y ś  m i a ł a  s y n a ,  k t ó r y D j  i m a ł  n i e s z c z ę ś c i e  

p o k o f c h a ć  b e z  w z a j e m n o ś c i ,  i  k t ó r e m u  n a  w s z y s t k i e  p r o ś b y  o j a k ą 

k o l w i e k  o d p o w i e d ź ,  o d p o ł  i a d a n o b y  t y l k o - S ł u c h o m  m i l c z e n i e m ,  u e z u -  

ł j ł p ś  p e w n i e  g ł ę b o k o  t e n  r e z u l t a t : ,  i  p o m y ś l a ł a b y ś  m o ż e  p o  d c l i  u

Ł Ł l  l  *  r o b i  !

W p r a w d z i e ,  k a ż d y  c z ł o w i e j k  p a t r z y  t y l k o  ze  s w o j e g o  w y ł ą c z -  

n e g S i  s t a n o w i s k a  " n a  w s z y s t k i e  o k o l i c z n o ś c i : m a t k i ,  m a j ą y e  c ó r k i ,  

s a d z a j  i n a c z e j ,  n i ż  m a t k i ,  m a j ą c e  s y n ó w ;  k o c h a j ą c  s w o j e  d z i e c i  

p r z e d e w s z y s k k i e m ,  p o t r z e b a  ,l>i»ć c z a s e m  n r e s p r a w i e d l i w y f n  d l a  d r u 

g i  c l i .  T y l k o ,  żo w t y m  r a z i e  n i e  n i o g ę  w  ż t i d e n  s p o s ó b  d o j r r a  ż a 

d n e j  p o t r z e b y  t e j  k o l ą e ą j  b e z w z g l ę d n o ś c i .  O d p o w i e d ź  o d m o w n a  j e s t  

t a k  ł a t w a ,  a  z r o b i w s z y  n a w e t  ś m i a ł e  p r z y p u s z c z e ń # ,  ż e  S z H n o w u i  

P a ń s t w o  p o t r z e b u j ą  d ł n ż s z e g W ^ a s n  d o  n a m y s ł u ,  i;o t a k ż e t i i e w i e l e  

k o s z t -p j e  n a p : s a ć :  z a c z o l a j  P a n  d o  p r z y s z ł e g o  l a t a ,  b o  tą r& z  j e s z c z e  

niejflioŻ G iriy nic. s t a n o w c z e g o  p p w i e ^ l z i e ć ,

W  b r a k u  t a k  j e d n e g p ,  j a k  d r u g i e g o  r o z w i ą z a n i a ,  m u s z ę  k o 

n i e c z n i e  m y ś l e ć ,  ż e  S z a n o w n i  P a ń s t w o  t a k  m a ł o  z w a ż a j ą  n a  j a k i e 

g o ś  | ą . i ń  e m i g r a n t a ,  i  n a  t o .  c o  |i'ę. w  j e g o  s e r c u  d z i e j e ,  iż  n i e  

clną s o b i e  z a d a ć  f j i t y g i  o d m o w n e g o  l i s t u ,  n a w e t  d l a  o s z c z ę d z e n i a  

m n  j e d n e f  j u ' | y k r t ) ś c i . w i o a p j .

J f s t .  t o  j e M y  w n i o s p k ,  k t p r y  w y c i ą g n i e  m o g ę ,  n a j p r z y k r z e j -  

s z y  z e  w s z y s t k i c h ,  a  j e d n a k  B R - a z  b a r d z i e j  z m i e n i a j ą c y  s i ę  w  r z e -  

jplHBfesBBć.
P r z e d  m i e s j ą c e ą i  n i e  b y ł b y m  w  t ę  g o r z k ą  p r a w d ę  u w i e r z y !  

a l e  t e r a z  m u s z ę .

T » r * s z ą j ą c  o w y b a c z e n i e  m i  m o j e j  o t w a r t o ś c i ,  p o z o s t a j e

Z g ł ę l i o k i e m  u s z a n o w a n i e m

Ad^ni Asnyk.

L i s t  t e n ,  t k k  c i e r p k i  w  (fonie , r o z m i n ą ł  s i e  z l i s t e m  ■.pani 

f m a j z i ń s k i e j ,  a t ó r a  n a r e s z c i e  d a ł a  m u  ż ą d a l i ą B ó d p o w i e ^ ź .

O d p o w i e d z ,  c h o ć  s k i j e ś l o n u  o i l e  m o ż n o ś c i  „ w  d e l i k a t n y c h  

i  n i  o b r a ż a j ą c y c h  w y r a z a c h " ,  w y p a d ł a  o d m o w n i e ,  r ó w n a ł a  s i ę  s t a 

n o w c z e j  r e k n z i e .  P a n i  ( d r u H z i ń s k a  b a r d z o  c i e r p i a ł a - n a d  t e m ,  ż e  u j 

r z a ł a  s i ę  z n i e w o l o n ą  d s j  w y s ł a n i r t  p o d o b n e g o  l i s t u ,  a l  n i e  ' b j ł o  

i n n e g o  w y j ś c i a  w o b e c  d o m a g a n i a  s i e  p o e t ę j ,  b y  n i n . o d p o w i e d z i a n o  

S t a n o w c z o .  A '  o d p o w i e d ź  ■ h o f e M f u j  t r u d n i e j s z ą  d o  s f o r i a g ł O w a n i a ,  

r a c  c h o ć  o b o j e  p a ń s t w o  G r u d z i ń s c y ,  d l a  r ó ż n y c h  p o w o d ó w ,  m a r z y l i  

o k i n y m  z i ę c i u ,  n i ż  i # m ł < 5 %  p o e t a - e m i g r a n t ,  t o  j e d n a k  n a j w a ż n i e j 

s z ą  p r z e s z k o d ą ,  b y  s p e ł n i ł y  ł s t e  m a r z e n i a  A s n y k a ,  b y ł  a b s o l u t n y
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b r ą k  i p P i m i o Ś P i  z e  s * o n v  p a n n y .  T e g o  m e  m o ż n a  m u  IiyrTo n a 

p i s a ć  w y r a ź n i j f „  0  t y l e  p r z y k r z ę ] s z a u i  b y ł o  z a d a n i e  p a n i  G r u d z i ń 

s k i e j ,  g d y  m u s i a ł a  z a f f lą śe  (W p is S Ł i ia  t e g o  b o l e s n e g o  li  t u .

P P P . e o  w  t e j  k w e s t , v i  p i s z e  p a n i  S .  ( w  l i p i e  z d .  1 2 .  m a r c a  

j o ' 1 4 ) :  „ D o  d z i ś  d n i a  n i e  i p o j i n u j ą ,  j a k  c z ł o w i e k  r o z u m n y  m d g *  

. d o p r o w a d z i ć  d o  t e g o ,  a b y d o s B o  ,do f o r m a l n e j  o d m o w y : m a t k a  B i o j a j  

b o l a ł a ,  n i e i t i a ł o ,  b ę d ą c  d o  n i e j  z m u s z o n ą . . .  'K ie  w c h o d z i ł  t u  w  g r ę  

K b  i  e  (1 n  y  e  n i : g  i - a  n  t ,  j e s z ę z e  r a z  n i e !  t y l k o  t o d c  s k ł o n n o ś c i  

z m e j  s t r o A y .  W  c t e m n a s t y m  r t f k u  n i e  ‘w y c h o d z i  s i ę  z a  m ą ż  t y l k o  

z  s z a c u n k u ! . .  D l a  n i e g o  p o t r z e b a  b y ł o  k o b i e t y  d o j r z a l e j ,  k t ó r a b y  

z i i p a y l a  s i ę  s i e b i e ,  a, o d d a ł a * m u  s ig  z u p e ł n i e :  b y ł a  m u  n i e t ^ l k o  

z o n ą ,  a l e  i o j M c u n k ą  ; k t ó r a b y  n i e o i f i a l  p r o w a d z i ł j L g o  z a  r p ę  p i z e z  

ż y c i u ,  a b y ,  z a p a t r z o n y  w  n i e j i o ,  n i e  r o z t r ą c a ł  s i ę  n i e u s t a n n i e  o k a 

m i  ej  i ie  p r z y d r o ż n e  “ . W  i n n y m  l i ś ™  t a k  p i l z e  p a n i  S. w  t e j  s a m e j  m a 

ł p i  : J S l i e  b y ł o  p r z e z n a c z o n e j  a b y m  z o s t a ł a  t o w a r z y s k ą  j e g o  ż y c i a .  

¥ « * k a  m o j a  w i d z i a ł a  p r z e s z k o d ę  w  z b y t  w i e l k i e j  r ó ż n i c y  w i e k u ,  

o j c i e c ,  p r z y r o ś n i ę t y  d o - k a w a ł k a  r c | i ,  n i e  c h c i a ł  m n i e  w i d z i e ć  ż o n ą  

w y c h b d ź c y  i  o d g r a n i c z y ć  s i ę  o d e i n n i e  k o r d o n e m .  A  m o ż e  n a j 

w a ż n i e j s z e ,  ż e  A s n y k ,  j a k k o l w i e k  z e  w s z e c . h  m i a r  g o 

ił z i o ii  u w i e l b i e n i a ,  n i e  p  o s i a d  a  ł  t  y , e  h  z a  1 e  t ,  j  a  jk i e  n  a j -  

ł a t w i e j  t r a f i a j ą  d o  s i e  d m  n  a  s t  o 1 e  t  n i  c  h  r o z u m ó w " ,  

d  T e n  p s y c h o l o g i c z n y  w z g l ą d  p r z e - w a ż y ł  n a  ezlal i ,  z a d e c y d o w a ł  o lo -  

$ |8 $ e  p o e t y .  W s z e l k i e  s k r u p u ł y  i Z a s t r z e ż e n i a ,  j a k i k  o d n o ś n i e  d o  p i i f f l r  

m o g l i  m i e ć  p a ń s t w o  G r u d z i ń s c y ,  b y ł y  d i f i g o r z ę d n e g o  z n a c z e n i a ,  b o  

o s ta t& c-zn ie .  u b ó s t w i a j ą c  s w ą  j e d y n a c z k ę ,  z g o d z i l i b y  s i ę  n a * w s z y s t k o ,  

gdyby o n a  w t e m  w i d z i a ł a  s w o j e  s z c z ę ś c i e .  A l e  tv  d a n y m  w y p a d k u  

m i a ł o  Łre c a ł k i e m  g j j t ó c i w t n f i .  D l a t e g o  p i s z e ,  p a n i  S. f w  s w y m  li-  

ś c k T z  d .  2 . k w i e t n i a  1 9 1 4  r . ) : „»Moi r o d z i g i  z u p e ł n i e  b y l i  n i e w i n n i  

tv c a ł e j  j p  l i i s t o r y i “ .

W  j n i e n  b y ł  g i ś w B i e  w i e k  p c $ t y ,  k t ó r l l  d ź w i g a j ą c  j u ż  c z w a r t y  

k r z y ż y k  u a  s w y c h  b a r k a c h ,  w y d a ł  s i ę  l S ^ l e t n i e j  p a n n i e ,  ś l i c z i g j  

M- d o d a t k u ,  zti N r a p n .  Q z u t  t o  s a m  » A s n v k ,  .g d y  p o d  p i e n w s z e m  

W T a-że im un  p a n n y  A n i e l i  - j e s z c z e  w  r .  1 8 6 8  p i s a ł  w  sw7y m  s m ę t n y m  

w i e r s z u :  „ G d y b y m  b y ł  n ł ł o d s z y . . . "

A le  j u ż  j e s t e m  z a  s t a r y ,
IlyU i m ó g ł ,  rlzieW jA zko,
Z a ż ą d a ć  s e r c a  o f ia ry . . .

N a  t a k ą  . 0 ' ń a r ę  s e r c a "  r w ą c a  s io  d o  ż y c i a  p a n n a  A n i e l a  n i e  

m i u l a  o c h o t y .  I  d z iw  ić  s io  jfej n i e  • m o ż n a .  D l a t e g o ,  o d p i s u j ą c  p o e -



P r z e w o d n ik '  n a u k o w y  i  L i t e r E ż i

e . 3  p a u i  G r u d z i ń s k a  m u s i a ł a  —  o ł io ć  z p r z y k r o ś c i ą ,  l ń e w y s ł o w i o n ą  —  

o d p o w i e d z i e ć  m u  o d m o w n i e .

O tffiB iutw jflS j«j lis t, w iedząc już, cz<*gó się trzym ać, odpisał' 
nań  A snyk  lakmiMogne. jak  n as tęp u je :

K r a k ó w ,  d .  1 8 .  p a ź d z i e r n i k a  1 S 2 0  81

H j ) z i f k i i j $  n a j u p r z e j n ®  za  . Ł a s k a w e  u d z i a l e n i e  m i  o d p o w i e d z i .  

P r z e p r a s z a m  z a  d o t y c h c z a s o w e  p r z e ś l a d o w a n i a .  F o t o g r a f i e ,  j e ż e l i  

m o ż n a  s i ę  i c h  s p ę d z i e w a ć ,  p r o s S  n a d o s r a o  d o  K r a k o w a  p o d  a d r a »  

S s e m : u l i c ą  L u b i c z .  6 .

Z  u s z a n o w a n i & m

A d a m  A s n y k .

T j i s c ik  t e n ,  p i s a n y  d r S r a |  r ę k ą ,  o e z e m  ś w i a d c z y  n e r w o w y  

c h a r a k t e r  p i ś m a ,  n i e  t a k  k a l f e ń a l i e z n i ę  r ó w n y ,  j a k  t e n ,  k w r y m  

b y ł y  p i s M e  p o p r z e o i j f i e  l i , s ty  p o e t y ,  z a k o ń c z y ł  j e g o  k o r o s p o n d e - n c y ę  

z  d o m e m  G r u d z i ń s k i c h .

F  I I o e s ic k .

K l a g  .[liiljjbt, nastąpi:)

\ \



Starostwo Muszyńskie
Własność biskupstwa krakowskiego.

(C ią g  d a ls z y .)

Z a n i  e k  m  u s z y  i i  s  k  i.

D z i ś  l e ż y  w  g r u z a c h .  Z  p o z o s M p j n  j M n f t k  r e s z t e k  w i d a ć ,  ż e  

b y ł  t o  z ą m e ł t  d o s y ć  c t M e r n y ,  z b u d o w a n y .  nv b s z t a i ' e i e  P r o s t o k ą t a ,  

• lo s t  fjo t y p  z a n i k u  j e d n e g o  z w c z e ś n i e j s z y c h .  O d  c i i w i l i  z b u d o w a 

n i a  s ł u ż y ł  l i a j w i d o c z i r y '  j a k  i w s z y s t k i e  z f f tn k i  w  d o l i n i e  P o p r a d u  

i D u n a j  c*' j n ż  t o  d o  o b r o n y  k r e s ó w  —  b ą c l ź  t e ż  s p e ł n i a ł  z a d a n i e  

k r u f o r y  c e l n e j  k u  ł a t w i e j s z e m u  d o g l ą d a n i u  s p ł k w u  i p r l e w o z u .  i d o  

d o  w y g l ą d u  z a n i k u  w  (iZasfeeh, k i e i l y  f c t ł '  w  c a ł e j  p u n k t e m

o b r o u n y i h  i  z a m i e s z k a ł y m  p r z e z  f e f t s z t e k n ja  c z y  b u r g r s b i e g e  i  o d 

p o w i e d n i ą  z a ł o g ę ,  m o ż n a  n a  p o d s t a w i e  p e w n y c h  d a n y c h  —^ z  i s t n i e 

j ą c y c h  f u n d a m e n t ó w  w y t w o r z y ć  s o b i e  n i e j a k i e  p o j e c i e .

Z a m e k  m u s z y ń s k i  j u ż  z n a t u r y  b y ł  b a r d z o  o b r o n n y .  P o ł o ż o n y  

n a  k o ń c z y n i e  s t r o m ^ j n j  w z g ó i a a  s f o i l i s t ł ą g o ,  z w a n e g o  d z i s i a j  j t ó s p o -  

l i c i d  g § B a s z t ą “ , h r o n i o n y  b y ł  o d j g ś t e o n y  g ó r ,  t w o r z ą c y c h  t u  j e d n io  

p a s m o  z n a c z n y m  p r z e k o p e m ,  j e s z c z e  i  d z i ś  m ę c l i o  u w i d o c z n i a j ą c y m  

s i e  i r t z w o r o b o c z n ą  w y s t a j ą c a  w i e ż ą  k i l k u p i ę t r o w ą ,  d o  k t ó r e j  p r o 

w a d z i ł  m o s t  z w o d z o n y  p o d  w o z y  i  J p z d ę .  W  g p s j h n  B u r z e  w i b ż y  

j e s z c z e  p ó ł  w i e k u  t o n n i ;  T w t e d y  b o l e n i  8 .  M o r a w s k i  w  sw.ej „ 8 1 -  

d e c z y ż n i e "  p o d a ł  p o w y ż s z . i  p i a n  i  o r a  z a m k u  i m i s z y ń s k i e g o )  w i -  

d a i  b y ł o  o k r y ł y ,  u m ł g r a - b n y  k o m i n .  P i j ż a ?  m o s t  z w k d lz o n y  i  s k l o -  

s z y j ę  w  w i e ż y  w j e ż d ż a ł o  s i ę  n a  p i e r w s z e  p o d w ó r z e  z a m k o w e ,  

k t ó r o  u-,, w s c h o d n i ą  s t r o n ę  z a j m o w a ł  p i ę t r o w y  d w ó r  j a k o  m i e s z k a -  

n i e s t a r o s t y  i  s t r a ż y  z a m k o w e j .  Z a c h o d n i ą  z e ś  s t . r o i i ( j * p o d w ó r 4 a  z a j 

m o w a ł  d z i e d z i n i e c  z e  s t u d n i ą ,  o t o c z o n y  m u r o m  p o j e d y n c z y m  o d

33*
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s t r o n y  p r z e p a ś c i ,  p o d w ó j n y m  z a s y  t w o r z ą c y m  k r y t y  o k r o i m y  k o r y 

t a r z ,  o d d z i e l o n y  o d  p o d w ó r z a  d r u g i e g o ,  g c S f ,  z d a j ę  s i ę ,  b y t  s k ł a d  

m a t e r . y a ł ó w  o b r o n n y c h  j a k  t r a m ó w ,  k a m i e n i ,  k u l  i t .  p .  i  m a j d a n  

s o ł t y s i e j  s t r a ż y  n a d g r a n i c z n e j .  Z a m e k  m u s z y ń s k i  . b y |  z a m i e s z k a ł y  

j e s z c z e  p o d  k o n i e c  X v .  w i e k u .  J a k  w i a d o m o  b o w i e m ,  w  1 4 7 4  r .  

z d o b y l i  g o  W ‘§ g i f c  i  w  c z ę ś c i  z b u r z y l i .  O d £ g ® m r c n g Ł r y  n a s t ę p n i e ,  

( c h o ć  n i e  c a ł k i e m ,  n i e  s ł u ż y ł  j u ż  z a  m i e s z k a n i e  s t a r o ś c i e  m u s z y ń 

s k i e m u ,  l& fz  m i m o  t o  b y ł  z a w s z e  j e s z c z e  p u n k t e m  o b r o n n y m .  

„ J e s z c z e  w  c z a s i e  w o j e n  s z w e d z k i c h  z a  J a n a  K a z i m i e r z a  z w o ż c g io  

n a  z a m e k  b i e r z r n a  c z y l i  t r i a s y ,  a  w  c z a s i e  t r w o g i  g o t u j ą c  o b r o n o - ,  

w i ą z a n o  j e  n a d  p r z e p a ś c i ą  t a k ,  a b y  z a  o d c i ę c i e m  l u b  z e p c h n i ę 

c i e m  t o c z ą c e  s i ę  w  d ó ł  p r z y g n i a t a ł y  ń h e i a f a j & ę e g o  w r o g a , " - 1)  Z  k o ń 

c e m  X V I I .  w i e k u  zacy.y tBi s i ę  j u ż  p o w o l n y  j e g ę  upaęłd jc .  D z i ś  p r a -  

w i % j u ż  ( ty lk o  s S b z ą t k i  p o z o s t a ł y  z  z n a c z n e g o  r o z m i a r a m i  n i e g d y ś  

g a r n k u .  Z i n t f y c k  s t a r o ż y t n y c h  b u d o w  l i  z a s ł u g u j ą  n a  u w a g ę  r a t u s z ,  

w z n c E M c y  s i ę  w  ś r o d k u  r y n k u  i  S t a r a  k a n j m n i c a  ( ^ l i e  z b u 

r z o n ą ) !  w  ś r o d k u  r y n k u ,  o d  u l i c y ,  w ń o d ą o e j  d o  s ą d u

U  a  t  u s z.

R a t u s z ,  . g ł y ż ą c y  d o  n i e d a w n a  z a  k a r c z m # ,  p o c h o d z i  z  p o i l o w y  

X V I I I .  w i e k u .  N a z w a  w s k a z u j e  d o s t a t e c z n i e ,  e z e m  b y ł  r z e c z y w i ś c i e  

d a W n i e j .  W e  w s z y s t k i c h  p r a w i e  m i a s t e c z k a c h  s t a r o ż y t n y c h  k a r e z i ń a  

z a l e g a  z w y k l e  ś r o d e k  r y n k u  i i r n p i  m i a n o  r a t u s z a .  P r z e d  l 1/^ j e s z 

c z e  w ń e k i e t n  t e m  z a g a j a n o  s ą d y  k r y m i n a l i m .  W  p i w n i c a c h  p o d  r a 

t u s z e m  b i d a  k a ź m a  d l a  p r z e s t ę p c ó w 7 i p r z y r z ą d y  d o  t o r t u r  j a k  k o ł o ,  

p a l ,  k l e s z c z e  i t ,  d .

O r a t u s z  t o c z y ł y  s i ę  d ł u g o  w a l k i  m i ę d z y  m i e s z c z a ń s t w e m  

m u s z y ń s k i e m  a  s t a r o s t a ^  z w ł a s z c z a  p o d  k o n i e c  i s t n i e n i a  k l u c z a .  N a  

m o c y  B I ' z y w i l e j u  b i s k u p a  P .  ( r e m b m k i e g o  z  2 0 .  l u t e g o  1 6 4 7  r .  P | -  

t u s z  m i a ł .  n a l c ż f ć  d p i  m i a s t a  p o d  t y i n  w a r u n k i e m ,  a b y  m i e s z c z a n i e  

u t r z y m y w Ta l i  w  n , im  s k ł a d  w i n a '  i f a k t y c z n i e ,  z m a ł e i n i  p r z e n y a i n i  

a ż  d o  1 7 6 8  r .  u t r z y m y w a l i  m i e s z c z a n i e  r a t u s z .  W  t y m  r o k u  w r a z  

z m i a s t e m  z g o r z a ł .  W t e d y  ó w c z e s n y  s t a r o s t a ,  J .  | ń h a u s e r  w y b u 

d o w a ł  n o w y  r a t u s z  i p r z y w ł a s z c z y ł  g o  dw m row w . M i e s z c z a n i e  z a s y 

ł a l i  r a z  p o  r a z  ą k a r g i  n a  s t a r o s t ę ,  d o  b i s k u p a .  B i s k u p  K a j e t a n  S o ł -  

t y k  p r z y r z e k ł  p ę w r ó c i ć  r a t u s z  m i a s t u ,  lń ćzs  s t a r o s t a  m i m o  t o  t r g y -  

m a ł  g o  i n a d a l  w7 s w o i u j  z a r z ą d z i e  a ż  p r a w i e  p o  r o k  1 7 7 2 .

y  S. M o r a w s k i .  „ S 8 d S z j 7lz n a “ ,t . I .  p a g .  9 2  —  9 3 .
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P o  s t a r o ż y t r t j f p h  b u d y n k ó w  w y p a d a  t e ż  z a l i c z y ć  d ł u g i ,  n i z k i ,  

m u r o w a n y y b u d y n s k ,  g o l o ż o n y *  n a  p r a e d m i p c i u  „ N o w y m  S w i o c i e " ,  

w  k t ó r y m  t o  b u d y n k u  m i e ś c i  s i ę  o b o e n i e  ż a n d a r m e r y a .  W  p r z e 

d ł u ż e n i u  t e g o  b u d y n k u '  b y t y  n i e g d y ś  b r o w a r  i g o r z e l n i a  d w o r s k a .

P r ó c z  k i l k u  j e s z c z e  y i m k Ó M l  n i e  p r z e k r a c z a j ą c y c h .  w i e k i e m  

' V I I I .  s t u l e c i a ,  n i e  d o e J j o w a l o  s i e  t u  p r a w i e  n i ó i  b o  z r e s z t ą  c a ł y  

k r e s  p o d  w z g l y d e r n  z a b y t k ó w  s z t u k  m e  p r z e d s t a w i a  w a r t o ś c i ,  „ n i e  

m a  t u  p o m n i k ó w  n a g a o b n y ^ i ,  r ą e f p ,  o b r a z ó w ,  c z y  w s p a n i a ł y c h  

d z i e ł  a r c h i t e k t u r y ,  b o  w  o k o l i c y  t e j  u b o g i e j  s z l a c h c i c  n i e  m i e s z k a ł ,  

u  m i e s z l z a n i n a  m u s z y ń s k i e g o  j te y  r u s k i e g o  p l e b a p a  n i e  s t a ć  b y ł o  

n a  p r z e k a z a n i e  s w e j  p a j f u ę c i  o d l e g ł e j  R t o m n o ś c i ' 1. *)

E ó w n i e ż  i z ż y c i a  d a w n y c h  m i e s z k a ń c ó w  k r e s u  n i e  d o c h o 

w a ł y  g ię  n i c  p r a w i e  d a  i g a s z y c h  c z a s ó w .  J e d e n  c h a r a k t e r y s t y c z n y  

.w7 t e j  m i e r a f t  o b r a z e k  p r z i s ł s t j i w i ł  p r o f .  .L e p k o f l f e k i  w  c z a s i e  s w e j  

p e d r ó ż y  p o  S ą d e c z y ź u i e  l a t  t e m u  p r z e s z ł o  4 0 .

| B y ł a  t o  u r o c z y s t o ś ć  N a r o d z e n i a  M .  B o s k i e j .

P o  s t a r o p o l s k u  o d ś w i e r n i e  u b r a n e  m i e s z c z a ń s t w o  w y s y p a ł #  

vsn§, z k o ś c i o ł a  n a  s t a r y  r y n e k .  T u  g r a n a t o w e  k a p o t y ,  k r o j e m  j a k  

u  n a s z y c h  p r z e d m i e s / M a n ,  t a m  p ą s o w i j .  i z i e l o n e  s u k i e n n e  s z a t y ,  

j ę d w a b n ą  g i l i ł ą  f r e n z l g  o b s z y t e ?  l i s i c m  p o d b i t e  f u t r | j n ,  t o  z n ó w 7 

m i n s z r f i k  r ó ż n o b a r w n i e  m a t e r y a l n e  j u p k i  z f u t r z a n e m i  k o ł n i e r z y 

k a m i  i z ł o c i s l e  c z a p k i  j a k o  b i n d y j ^ u l j ó w o k ; t u  w ró S Z f i ie  z i e l o n e  

i  l e p o w e  k a p o t y  k o b i e t ,  f u t r z a n y m i  w y k ł a d y  i  z ł o e i s t a n i  l u b  s j e b r -  

l i e m  g a l o n e m  o z d o b n e 7. Z a p a t r z y ł  s i e  r y f l e l , '  a  u  s t ó p  z w a l i s k  s t a 

r e g o '  g r o d u  p r z e d  d r e w n i a n & r n i  H u n a m i  u s t a w i ł y  s i ę  p r z e ś l i c z n e  

g r u p y  n a  p r z e d o b i e d n ą  p o g a w ę d k ę .  T r z y s t a  l a t  t e m u ,  g d y  s t a r o 

s t o w i e  i b i s k u p i  s i e d z i e l i  n a  z a m k u  p o d  s t r a ż ą  m i e s z c z a n ,  z a p g w ł f e  

ó w  m u s z y ń s k i  r y n e k  n i e  w y g l ą d a j '  i n a c z e j ,  | a k  s i e  w  t ę  c h w i l e  

p r z e d s t a w i ł .  P o w o l i  p o c z ę ł y  s i ę  z m n i e j s z a ć  g r o m a d k i  —  t a k  m i ł e  

o k u  s t a r o ż y t n e  u b i o r y  k f d y  s i ę  w7 m a l l j E  w r o t a c h  d r e w n i a n y c h  

( l o i n k ó w  i n i e h ą W e m  m i l c z e n i e  ś w i ą t e c p n e m  d n i a  z a l e g ł o  r y n e k ,  

a  w  k a ż d y m  k p i e  p o b o ż n e g o  m i a s t e c z k a  w i d a ć  b y t o  u r . e c z y s t o 1̂ ;  

ś w i ę t a 11. T y l e  B e p k o w s l d .

J a k  w7i d z i m y ,  j e s t  t o  w d z i ę c z n y  o b r a z e k  z n i e d a l e k i e j  n a w e t  

p r z e s z ł o ś o i  —  u ł a m e k  z ż y c i a  ó w c z e s n y c h  m i e s z c z a n  —  i c h  s t r o j u .  

D z i ś  l e d w i e  j e d n o  p o k o l e n i e  p r z e s z ł o ,  j f k ż e  w i e l e  s i ę  z m i e n i ł o  i 

D z i ś  n i e  w i d a ć  j u ż  w  n i e z e m  t e j  H a r o ż y l n o ś c i  m i a s t e c z k a  G ł u s z y n y  

i  j e d y n i e  r u i n y  z a m k u  n i e m o  ś w i a d c z ą  o m i n i o n e j  p r z e s z ł o ś c i .

1) jDepkowski, „Euś Sandeo.ka".
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T y l i c z  ( m i a s t e c z k o ) .

l l f i t i a s t a k k o  t o  w  d a w n y c h  c z a s a c h  w  X I I I .  W i e k u  m i n i o  n a 

z y w a ć  s i o * ® p a w ^  i b y ł  w t e d y  z a m e k  o b r o l m y  n a  g ó r ż e .  L e c z  j u ż  

w * X W .  w i e k u  z w a ł o  s i ę  > 'O rh a n ie : i i tn m  a l b o  i N b v u m  O f t p i d n m  a l i a s  

M i a s t k o  o d  1 3 6 3  r .  P o d .  t a f i i  o s l S f l i e B i  d w o m a ,  n a z w a i i i i  w y s t ę 

p u j e  w’ d o k u m e n c i e  z  1 ,391  r o k u ,  n a  m o c y  k t ó r e g o ,  p o d o b n i e  j a k  

M u s z y n a ,  p r z e p h o f t z i  n a  w ł a s n o ś ć  b : i sk u ( is tw 7a  k r a k f l w s k i e g o .  M i a 

s t e c z k o  t o  b y ł o  p o ł o ż o n e  w  g o r s z y c h  w a m i n k a c h  o d  M u s z y n y -  b o  

i z i e m i a  b y ł a  t u  j a ł o w s z ą  i t r u d n i e j s z y ,  d o s t ę p ,  a  w  o k o ł o  o s a d y  

r u s k o - w < S p s k i e ; t o  w s z y s t k o  b y ł o  p o w o d e m ,  ż e  t a m t e j s i  m i e s z c z a 

n i e  c z y s t o  p r z e o b r a ż a l i  s i e  w  c h ł o p ó w ,  a  m i a s t e c z k o  w  w i e ś .  P o 

j a w i a ł o  s i ę  t o  k i l k a k r o t n i e  j e s z c z e  i w  X X I I .  w ń e k u .  B i s k u p i  k r a 

k o w s c y  rv s w o i c h  o r d y n n B a j c h  c z ę s t o  k ł a d ą ,  n a  t o  u w a g ę  i j a r z ą c  

m i e s z k a ń c ó w  T y l i c z a  l i c z i i e i f i i  s w o b o d a m i ,  m a p f  n a  e e l p  p o d t r z y 

m a n i e  ż y c i a  i c h a r a k t e r u  m i a j S k u S u  wr t e j  o s a d z i e .

Z t y c h  B ż  p o b u d e k  w y s z ł a  i e r e k c y a  m i a s t e c z k a  t ę g o  wr 1 6 1 &  

r o k u ,  n a  u ifccy  k t ó r e j  z a  p o z w o l e n i o m  k r ó j J  Z y e Ł l m i t l  I I I .  n u E s to -  

o t r z y m i i p l  o d  s w e g o  w s k r z e s i c i e l a  b i s k u p a  k r a k o w s k i e g o  P .  T y l i 

c k i e g o  n a z w ę  T y l i c z a  i  p r a w a ,  j a k i e  s ł u ż ą  M u s z y n i e .  M i ę d z y  i n n e m i  

m ó w i  n .  p .  T y l i c k i :  „ . . . z a c z y n i ,  i ż  w  k lH c z u  n a s z y m  M u s z y ń s k i m  

m i e s c e  « iazw ra n e  M i a s t k i e m  p r a w a  m i e j s k i e  m i a ł o  ( j a k o ż  p r z y w i l e j  

z a s a d z e n i a  b a c z y m y  y  t e g o  d o c h o d z i m y )  a  c z a s e m  n a  w i e ś  o b r ó 

c o n e  —  o b y w a f c « »  z a ś  j e g o  o d  w i a r y  ,św .  R z y m s k i e g o  k a t o l i c k i e g o  

k o ś c i o ł a  o d ^ t ą j i i w s z y  g t e e k i e  o b i e l i  n a b o ż e i m w o  . . . t e d y  p o z w m -  

l a m y ,  a b y  o b y w a t e l e  d o M o s t w a  s w o j e  m i g d z y w g n m t a m i  —  m i a s t o ^  

f n n d a m n u t a m i  s t a r y f c h  m u r ó w  o b w i ^ i z i c B e  z b u d o w a l i . . . “

T e n ż l  b i s k u p  d o t u j e  k o ś c i ó ł  p o d  w e z w a n i o m  ś w .  P i o t r a  i P a 

w ł a  i  p o z w a l a  R u s i n o m  w y h u d p w a ć  R r k i e w  p a r a f i a l n ą  u n i c k ą ,  j e 

d n a l i  z a s t r z e g a ,  a b y  E u s i n . i  ż y l i  w  p o s ł u s z e ń s t w i e  " d l a  k o ś c i o ł a  

r z y m , - k a t o l i c k i e g o .

M i a s t o  T y l i c z ,  z w a n e  p o p r z e d n i o  M i & s t k i e m ,  l o k o w a ł  K a z i 

m i e r z  W i e l k i . •f
S t w i e r d z a  t o  w z m i a n k a :  w  a k t a c h  s p o r u  o d z i e s i ę c i n ę  z 1 6 3 3 ,  

g d z i e  m i ę d z y  i n j i e f n i  j e s t  " f f io w a  o u p o s a ż e n i u  k o ś c i o ł a  t a m  b ę c k -  

c e g j j  p r z y w i l e j e m  z 1 3 6 3  r .  J s b i i e n i t  k o ł k i o ł ą  s t w i e r d z a  t e ż  i  b r e c e  

P i u s a  I \ T. z 1-564  r . ,  w  k t ó r e m  o b i e  s t r o n y  g r .  i r z y m . - k a r .  w z y w a

J)  - ł ) e j ) k o w s k i ,  „ E u ś  S a n d e c k a 11.
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d o  p o j e d n a n i a .  T w ż e  i a k t  e r e k c y j n y  z 1 6 1 3  r . ,  s k o r o  m o w a  j e s t  

o k o ś c i e l e  k a t . ,  n a k a z u j e  z b u d o w a ^ i o w y  k o ś c i ó ł  w  n f l R c u  s t a r e g o .

P o z o s t a ł o ś c i ą  z  ,c z a s ó w  K a z i m i e r z a  W i e l k i e g o  ś ą  g r u z y  z a m k u ,  

d z i ś  j u ż  m a ł o  w i d o c z n e ,  l ^ ł o  w i e c  i t u  e a s t r u m ,  p o d a n i e  j a k  w  M u -  

sz j -n iW  c l i m  jo • n j K ą j s z y c h  r o z m i a r a c h .

W  p r z y w i l e j u  e r e k d y j n y m  ą a lk a z u je  b f i f e y p  T y l i t j k i  o s i e d l a ć  

s i ę  w  m i e ś c i e  d y z n n i t o m  p o d  k a r a  u t r a t y  d ó b r .  T o  d a ł o  p o c z ą t e k  

t lo  s p o r ó w ,  k t ó r e  t r w a ł y  p r z e s z ł o  l j iO  l a t  i  o p a r ł y  A  a ż  o jk u r -Y ę  

r z y m s k ą  w  163(1  r .  Z  p o l e c e n i a  p a p i e ż a  w y d a l f t g o w a ł  ó w c z e s n y  b i 

s k u p  k r a k o w s k i  J a k ó b  Z a d z i k  s p ^ c y i i l n j  k o m i s y ® ,  k tó r - ą b y  r o z p a 

t r z y ł a  s p r a w ę . .  T a  t e  k o n f i s y a  z b a d a w s z y ,  ż e ' w i n a  l e ż y  p . d ^ t r o n i e  

T J u s h i ó w ,  z a l u r a ł a  i m  f g r k i ę a f l  i 0b r f f i A f i  n a  k o ś c i ó ł ,  a  i c h  S a m y c h  

w y p ę d z i ł a  z m u r ó w  m i a s t a .  N a  d o k o ń c z e n i e  f t r o k c y i  d o  k o ś c i o ł a  

t y l i c k i e g o  u ł o ż y ł a  k n n r i s y a  n a s t ę p u j n i e  p u n k t ą :  3)

1 .  B e  w s i  B y  l i c z n e j  k m i e c i  S  i z e  w s z y t k i e f n  p r o 

w e n t e m  i p r a w e m  o d d a j e .

Ą .  D z i e ń j f e i n ę  s n o p o w ą  w e  w s i  B a r f l a c h  p o  r o l a c h  p o d d a 

n y c h  t ą j ż A w M P i  k t ó r e  d o  s t o ł u  N - c i a  I i u c i  n a l e ż a ł a  —  d i i r n j a .

3 .  P l e b a ń s k i c h  3 ł a n y ,  p o c z y n a j ą c e  s i |  od  r z e k i  M o c l u m c z k i ,  

a  c iągna jg j}  s i ę  a ż  d o  g r a n i c  w i o a ó k  I z b .  J f o d t i n a c z k i  o d  d a c i u ą y  

u w a l n i a .

ń-  k p p z n e  —  m i a r y  b a r t f e ń s k i e j  ( z a p e w y j  b a r d y j o w g k i e j )  

d w a  g b e t y  z j  t a ,  d w a  o w s a  w i e r z c h o w ą t o  m i e r z ą c  p o  w s z y s t k i c h  

r o l a c h  d o  g r u n t ó w  ty l i e t ó c h  ' j a k i m k o l w i e k  s p o s d b e ą n  a l b o  p r a w e m  

' n a l e ż ą c e  p o w i n n i  d a w a ć  w y j ą w s z y  f o l w a r c z n e .

5 .  B o l e  p o p ó w ' j a k o  p r z e d t e m  z d a w n a  w  g ń a n i c a c h  s w o i c h  

z o s t a w a ł y  z e  w s z y ^ k i e m i  b u d y n k a m i  i p i ^ B a l e ż S t e m i  d z i e r ż a w c a m i  

tło d i s p o s i t i - ^  N - d z a  p l e b a n a  n r e c h  b ę d ą  o d d a n e .

t  6 .  k i ł y  ii S e r a e d c z a k  z p i ł ą  t i a e t ą ,  o g r o d e m  i f i k a  p r z y l e g ł ą  

t a m ż e  d l a  i r t ł y n a r z a  m a  —  w o l n e  p a s t w i s k o  t ą k ż e  w s z ę d y  z nocl-  

d a n e m i  w i o s e k  w  o k o l i c z n o ś c i .

7 .  I ł / . r w a n i e  w o l n e  l a s ó w  w  g r u n t a c h  m t a j j j ę f f i t a  z w i a d o m o 

ś c i ą  S t a r o s t y  j e d n a k  t y l k o  n a  p o t r z e b ę ,  N - d z a  p l e ,b a n a .  p o z w o l o n e  
j e s t .

8 .  D o m  d l a  m i e s z k a n i a  N - d z a  p l e b a n a  i s z k o ł y  w s z y t k o ’ j n i a -  

s t o  s p o ł e c z n i e  w  o k o f l  t a k ż e  'kośC ióL a  w y b u d o w a ć  m a .

9 .  K w  a r t a ł y  z w y e z a y ą e  y  k t ó r e m i b y  s i e  k o n t e n t o w a l i  t a k  b a 

k a ł a r z ,  o r g a n  is.,a y  | d 9 H  m jp j& sk i  p r z e z  tfeu c z a s  b ę d ą c y c h  n a  n r z f e i  

d i e ,  a b y  b y ł ’y  w ąyb ie i ia j ie  y  p ł a c o n e .

3)  Arc.li. k a p .  I n y .  E p .  C r ®  d e  16(18.
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10. S t o ł o w e ,  ś w i ę t o p i e t r z e ,  S f o p k i  w e d ł u g  z w y c z a i n  i n n y c h  

p a u a f i i  s ł u g o m  k o ś c i e l n y m ,  a b y  - d a w a l i  t a k  i a k o  w  M u s z y n i e .

1 1 .  T a r g o w e '  k o ś c i o ł o w i  w i e t j ł i o ś e i ą  d a r o p r a n d ,  k t ó r e  k o ś c i e l n i  

p r z ^ i ę g j i  w y b i e r a i ą . ,  a  w y b r a w s z y  r a c h u n e k  n i e c h  z c ^ u ą  X - d z u  p l e 

b a n o w i .

1 2 .  E m i o e  n fec l le  in o ż iT o ś c i  d l a  z a o r a n i a  r ó l  i  z e b r a n i e  z b ó ż  

o d  p a n a  s t a r o s t y ,  f c b y .  b y ł a  o a n a  X -c lzu  H e b a n o w i  z  p o m i e m o n e g o  

m i a s t e c z k a .

K o m i s y  a  w  d a l s z y m  c i ą g u  w y d a l a  o r d y n a c j e .  k t ó r W  j ę i j z c z e  

w  1 7 8 4  r .  b y l a y p r a w e m  o b o w i ą z u j ą c h m  n a s t ę p i r j a ć e j  t r e ś c i :

, i S r d y n a e y a  I c h  M o ś c i e w  }t a n ó w  C o m i . s a r z ó w  J a ś n i e  O ś w i e 

c o n e g o  I g .  M c i  k s i ę d z a  J a k ó b f S  Z a d z i k a ,  l u s k u j i ą  k r a k o w s k i e g o ,  

k s i a ż f c c i a  S i e w i e r s k i e g o .  p r z e c i w k o  R u s i  p o  w a j e t e y  c e r k w i  z a  (a j  

p a l l e 1 A s s i u n p t i o n i f  I>. T .  M .  i e ż j i b t  I l u ś  c h c i a ł a  b y ć  i n  f m c i f i c a  

j P o a t f e s i o n e  S u o r c u n  b o n o n i m  t a k i  | | n j o r : Ó

1. A b y  w s z y s c y  w  k o ś c i e l e  I h r t H l i ,  a  6  g r z y n n a m i i p e n ó w a n i  

to t i . e s ,  ą n o t i ę s  k t ó r y  to j r  n i e  b y s  i  n a  p o k r o p i e n i u ,  g d y ż  i c h o r ą g w i e  

I n i e  m a  k f | j  n o s i ć  o k o ł o  k o ś c i o ł a ,  g d y  s i ę  p r o c e s j a  /> d p ra w u l& ,  h o  

s i ę  a ż  k u  d o k o ń c z e n i u  i n s z y  s w .  z e l i o d z ą  d l a  c z y t a p i M f r e i e s t . r u  —  

n i e k c b f c ą #  b y w a ć  n a  fcszy«- ś w i ę t e j  «y k a z a n i u .

2. At>y m u z y k i  n i e  c z y n i l i  w  p i ą t k i ,  w  s o b o t y  y  i n s z y c h  c z a 

s ó w  p d  z w i p a Ź E h n o ś c i  z a k a z a n y c h ,  p o n i e w a ż  t e g o  k ó ś c i ó t  ś w .  r z y f u -  

s k i  z a k a z u i e ; p e n o w a e  t a k i c h  m a  .Tg. M c  P .  j s t j a r ę s t a  g r z y w n a m i  

t r z e m a  i e g z e k w o w a ć  z a r a z .

3 . 4 l f  o s p y  4°. 'flw óeli n i e d z i e l  w y d a l i  p o  ś w .  M ar ,ć in ie-  k s i ę 

d z u  p l e b a n o w i  t a f e u s n o p k ,  z k ó p  y  k w a k a ł y ,  k a ż d y  m i e s z c z a n i n  n a  

k w a r t a ł  d a i ą e  p o  p u ł p i ę t g ,  g r o s z a ,  o d  s i e b i e .  ( I d y  p r z y p a d n i ą  , d r w a  

do  [ s z p i t a l a  p o i  n n e  z r o l i  p o  f u r z e ,  p o d  w i n ą  g r z y w n y , '  c z e g o  m a  

d o j r z e ć  l l y b a n  z k o ś c i e l n y m i .

4 .  Ż e  m i s a t e c f e k o  z a s i a d ł o  * p o d  p o s ł u s z e ń s t w o  k o ś c i o ł a  r z y m 

s k i e g o  k a t o l i c k i e g o  (.0 c z y m  f u i H u s z  s z o r z e y  o p i e w a ) ,  że  k a io l i k o Y n ,  

a  n i e  R u s i  f u n d u s z  s ł u ż y  a  o n i  a l i e n a n t u r  j t y d s t r ę ^ a i ą  s i ę )  o d  k o -

E S i t ^ i L  ś w . ,  i ż  w  s o b o t ę  m i ę s a  z a ż y w a ł a  n a  p r z y k o r ę  k a t o l i k o m ,  

c z e g o  Y e t a t  <*t, p r o h i b e t ^ ę w s i a : t e d y  t a c y  m a j ą  b y ć  k a r a n i  g r z y 

w i e n  S D ,  a  g d y  k t ó r y  z n i c h  b ę d z i e  t a k  s p o r n y ,  a  t r z y  r a z y  f t t o -  

w a n y  l | | ę d z r e ,  z a  u p o r n e . g o : m l  b y d ź  o d  m a i ę t n o S i  *y z doTpytkie-tu 

co  m a  o d s % d z o n v ;  n a  k s i ę d z a  . J g m .  p o ł o w i c a ,  n a  k o ś c i ó ł  t y l i c k i  

p o ł o w i c a :  cę f tg o  m a  g e r y o  k s i ą d z  p l e b a n  c u m  M i n i s t r i s  B ę c l e s i a e  

a n i r t i a d y e r t e r e  i z a r a z  o x  m m c  d o  P .  S t a r o s t y  r e f e r o w a ć .

>) L s p k o w s k i .  ,.:Riiś Spnchk>kaK i A r c h .  m .  m u s z .  —  k o p ia .
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5 .  A  i ż  f u n d u s z  k 5 o I i k o n r B R iż,y. a  R u s i  t y ń i  w i e e e y d p r z y b y W a  

z a e z j i n  g d y  K f f lw ik  c h c e  k u p i ć  m a i ę t n o ś ć .  t p i l y  ' w y c i ą g a i ą  o d  n i c h  

n a  ( j e n e  n i e s ł u s z n i e ; a  d e k r S b a  ś w .  p a m i ę c i  L M o ś c i ó w  - k s i ę ż y  b i s k u 

p i  w  zflŁgr*, a b y  s a T O ś  d o  p ó ł  r o k u  w y p r z e d a ł a ;  t e d y  d a i e i p y  

m o c ą  k s i ą ż ę c ą  I J J e ł  P a n u  S t a r o j e i e  N a s z e m u  i z k s i ę d z ę t n  p l e b a l  

n e m ,  a b y  w y s a d z i l i  z m i a s t e c z k a  M u s z y n y  l u d z i  g o d n y c h  i d o 

b r e g o  s u m i e n i a  b ę d ą c y c h ,  ę o b y  s z a c o w a l i  n a  t r z y  r a t y ;  i ż b y  t e n ,  

k t ó r y  k u p n i e  k a t o l i k  w y p ł a c a ł  ' p o  r o k u  f a f f i  j e d n ą . p ó J  z a  l i b e r t a d j H  

i e d n ę  k s i ę c i a  I M c i  c z w a r t a  es^ęść p r z y p B f l a  t a k s y ,  b r n  i n a c z e j  e x  

p l u r a l i t a t *  E u s i  z a w s z e  m u s z ą  b y d ź  n i e z n o ś n e  n i e z g o d y  d l a  i c h  

r e b e l i i  e y  \  b u n t ó w  y  p r z e z  n i c h  s ą  m i ś n i e n i  k a t o l i c y .  K t p k z y  s i ę 1 

u e  w s i ó w  c i s n ą  y  w i e l e  m i e j s c  z a s i e d l i ,  t y c h  k u p n a  n i e w a ż n i  ’ są  

k t o  o b c e  z  k a t o l i k i e m  w o l n o  o s i e ś ó ,  a  p i e n i ą d z e  w r ó c i ć  n a  r a t y .  

a  g d y b y  b y ł  k t ó r y  t a k  o p o r n y  cło k s i ą ź a c i a  I M c i  m a  s i ę  u d a ć  

z I S j S n  k s i ę d z a  p l e b a n a .  D o j r z e ć  t e ż  m a  t e g o  k s .  p l i B a n .  a b y -  

p o p i s a ł  d z i a t k i  w  m i a s t e c z k u ,  ż e b y  ic l i  d a w a l i  d o  s z k o ł y  n a  n a 

u k ę ,  k t ó r z y  b ę d ą  s j j u ś o b n i ,  a  r o d z i c ó w  u p a r t y c h  y - t e m u  p r z e c i w n y t s ł i  

e x  n u n c  k a r a ć  J g j j l o ś ć  P .  S t a r o s t a  l - g r z y w i e n  d w u d z i e s t ą  d f t | k f i r b u  

k s i ą ż H i a  . J g M o ś c i .  R o  i a k o  t e n  n r a  p o r a d z i ć  w  m i a s t e c z k u ,  d l a 

c z e g o  m i a s t e c z k o  n i s z c z e ć  m u s i  y  pobe-m w  c h ł o p y  y  w i e ś  o b r ó S S  

s i ę  y  m i e s z c z o n y  n i e g o d n i  b ę d ą  b y d ź  t a k  n a z y w a n i ,  k t ó r z y  ć w i 

c z e n i a  ż a d n e g o  n i e  r h a i ą  i c z y t a ć  n i e  u m i y i a  a n i  w i e d z a .  R o j  s i ę

w  p r t y w i l e i a c h  y  p r a w i e  z a m y k a .

R o k u  p a ń s k i e g o  t y s i ą c z n e g o  S z e ś ć - s ę t n ę g o  T r ż y d z i ę s h j g n  

S z i S o g o  (L o 'c u S  s i g i l l i ) .  ( P o d p i n a n o ) .  W a w r z y n i e c  ■ K a r c z e w s k i  

k a n t o r  k r a k o w s k i  m p .  A n d r z e j  K o w a l i ń s k i  J .  0 .  S g M o ś c i  k s .  b i 

s k u p a  k r a k o w s k i e g o  n a d w o r n y  d e k r e t o w y  p i s a r z  i d w o r z a n i n  m p .  

M i k o ł a j  S i e r a k o w s k i  J .  ®. J g M o ś ć i  k s i ę d z a  b i s k u p a  k r a k o w s k i e g o  

d w o r z a n i n  m p .

T e n ż e  b i s k u p  Z a d z i k  w  Ł 6 3 8  r .  p o s t a n a w i a ,  a b y  w  T y l i c z u

z a e h o A ta l i  m i e s z c z a n i e  t a k i e  s a m e  p r z y w i l e j e  c o  d o  s ł u ż b y  w o j s k o 

w e j  j a k  w  M u s z y n i e  z a c h o w u j ą .  R u s i n ó w  s t o s o w n i e  cło p r z y w i l e j u  

l o k a o y j f i d g o  z  m i a s t a  w y d a l a ć  p o l e c a .  „ Z  s t r o ®  p u s z c z e n i a  i m  <|er- 

k w i f t  o d k ł a d a m y  t o  Bp z w o s i e | | a  s i ę  z k a p i t u ł ą  n a s z ą ,  a  t y m c z a -  

s e m  n i e c b a y  o d p r a w u i ą  n a b o ż e i i & j w o  w  k o ś c i e l e  k a t o l i c k i m " . ; ^

S p r a w ą  o c e r k i e w  t l B i e k i |  ' n a  r a z i e  u c i c h ł a ,  p o z o r n i e  t y l k o  

z a ł a g o d z o n a .  E s .  b i s k u p i  J a n  M a ł a c h o w s k i  p i s z e  w  1 ,6 8 2  r .  d o  S t a -  

J O Ś t f  M u s z y i i s l d l j o : R n r « | j |  j e s t e m  o b l i g o w a n y  W M o ś c i  P a n u .  

ż e  s ię  t a  k o f j ń s y a  o j t ó r k i e w  t y l i c k ą  k i e d y ś k o l w i e k  p r z e c i e  s k o f t -

D Ł e p k o w s k i , ' a E a j  S a H le ek a "  p a g : 1 3 6 , 1 3 8 , 1 3 9 .
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c z y t a ,  z k t ó r e y  u p k a z a t a  s i ę  n i e w i n n o ś ć  n a s z e ,  ż e ś m y  nie,  d a l i  

o k a z j i  d o  z b u r z e n i a  c e r k w i e ,  p i c z y i n  n i e c i m y  s i ę  t e r a z  w s t y d z i  

k s .  b i s k u p  I t r z e m y s k i  £ r i t .  g r a c e ), żfe n a s  n i e s ł u s z n i e  udał!  d o  ś w .  

s t o l i d e ,  tetayz o d e n m i e  t f ig o  p o t r z e b n i e ,  a b y m  p o z w o l i ł  gfi c e r k i e w  

z n o w u  w y s t a w i ć  w  t ó m  m i e y s c u  a l b o  m p n a s t e i  i a k i  e t c . . . . ! * 1)

P r z a b i o g  c a ł e j  s p i a w y  w s k a z u j e ,  j a k  n a m i ę t n i e  i g w a ł t o w n i e  

n,Le]'az w y s t ę p o w a ł  n a  w . d o w n i ę  a n t a g o n i z m  r u s k o - p o l s l r f  w  t y c h  

s t f o n a o ł i  i  j a k  z a p a l c z y w e ]  b y ł a  W a l k a  o b u  ż y w i o ł ó w .  S g r a w a  o c e r 

k i e w  t y l i c k a  z a k o ń c z y ł a  s i ę  o s t a t e c z n i e  d o p i e r o  w  p i e r w s z e j  p o ł o 

w i e  X V I I I .  w i e k u ,  s p r a n a  p o l s k a  o d n i o s ł a  p o r a ż k ę .

Z e  s t r o n y " r u s k i e j  p r o w a d z i ł  s p r a w ę  c e r k w  i t y l i c k i e j  w t e d y  

n i e j a k i  M o c h n a c k i  S t e f a n ,  j e n e r a M r  p r o k u r a t o r  b i s k u p a  p r z e m y 

s k i e g o  i  j a k o  t a k i  p e ł n o m o c n i k  z e  W r o n y  r u s k i e j  a ż  d o  u k o ń c z e 

n i a  s p r a w y  c e r k w i  w  T y l i c z u .  'S prawni,  o s t a t e c z n i e  z a k o ń c z y ł a  s i ę  

w  1 7 3 7  r .  p o m y ś l n i e  d l a  K u s i .  W n a s t ę p n y m  r o k n  w  d o w ó d  z a -  

s l juśn  d o s t a ł  ó w  M o c h n a c k i  p r e z e n t y  fur  p a r o c h i ę ,  ł y l i e k ą  W  1 7 3 7  r .  

p o w r ó c i ł y  t e ż  g f g n t a  d o  p r o b o s t w a  r u s k i e g o ,  g d y ż  p r z e d t e m  n a l e 

ża ł ,y  d o  i n w e n t u r z a  ł a c i ń s k i e g o .  'N i e m n i e j  j e d n a k  i m o t ę j n  a ż  p o  

.1784  r .  o b o w i ą z y w a ł a  o r d y n a c y a  . l a k ó b a  Z a d z i k a  z 1 C 3 6  r .  w z g l ę 

d e m  B u s i  w y d a n a .  I  t e k  p o p r z e d n i o  j e “ c z e  p r z e d  z a k o ń c z o n io r f c  

s p r a w y  / i  £ e r k i e V  t y l i c k ą  w  1 7 0 S ,  r .  | a 2 b p i ł ’o p o t w i e i ń l z o p i e  ró j  

o r d y n a ^ y f ,  j a k  r ó w n i e ż  w  .1 7 8 4  r .  ń m i o  1 7 0 8  d .  * £ 4  J a n u a r i i  „A<1 

a c t a  \  i s i t a t i o , n f f l  p r o d u c t u m  p  r e u s r i m  O r d i n a t w ń S u i  h a n e ' Y t .  t .  

z 1 6 3 6  r . )  in  t o t o  o b B i w a n d a n i i  d o c e r n i m u s  et, s t a t u i n m s  J o Ł ł a s  

• l o r d a n  O a n o n i c u s  O r a c .  A r o h .  S a n d .  c u m  ^ f i i c u l t a t i b u s .  Y i s i t a t o r  

n i]) . A n n o  1 7 8 4  cl. 8 .  v o v e m b r i s .  A d  a e t u m  Y i s i f c a t i o u i s  N d f i l i  * e  p r o 

d u c t u m  e t  r e v i s i u n  H i e r o n i m u s  W i e l o g ł o w ą k i  t f a n o n i c n s  C a  t l i .  

« S p |  A r c h .  S a n d .  A i s i M f u  jg p .®

M i a s t e c z k o  T y l i c z  o s i a d ł e  b y ł J T w  1 6 8 6  r .  [ n a s t ę p u j ą c y m i  r z e -  

n i i e ś l n i k a n r  : k o w a l  1 ,  s z o w c  1 ,  t k a c z  1 ,  k r f t w i e c  1 .  p i ł a  t r a c k a .  

T o ż  s a p o  i  w  l a t a c h  K i n o  i 1 7 1 3 .  l m f l n o ś ć | | i i i s ‘» y ł a  w  t y m  ożAsie, 

T ik o ło  3 5 0 « ' ó w .  M i H t e c z k o  t o  p ł a c i ł o  w  1 7 5 3  r .  s z e l ą ż n e g n * ^  c z o 

p o w e g o  r o c z n i e  z ł p .  8 0  w e d ł u g  r e w  iz y i  c z o p o w e g o  z 1 7 5 3  1 7 5 4  r .

I l o p h o w a ł  się, a k t ,  z a w i j a j ą c y  o r z e t a e n i e  » a r t  i r e g u l u j ą c y  n a  

p r z y s M o '  p d b ó r  c z o p o w e g o ,  p o d o b n i e  jjiak i  w  M u s z y n i e ,

T  a s t e c z k o  T y l i c z  p o ł o ż o n e  w  d a l e k o  g o t s z y c h  w a r u n k a c h  

n i ż  M u s z y n a * n i g d y  n i "  w y b i ł o  s i ę  n a  w i d o w n i ę  n a w o t  j a k o  m i a s t e 

c z k o  ^ Ł c j o t z e d n e  i s t a n o w i ł o  p r a w d z i w e  p r z B ś o f e  o d  mia&fcji d o  t r a .

E e p k o w s k i ,  „ E u ś f c S a u d e e l u r 1 p ą g .  1 3 6 ,  1 3 8 ,  1 3 9 .
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Andrzejówka pBieś).

• Je s t  t o  j e d n a  z u R s t a r s z y c h  o s a d  w  k l i B z u  m i E z y y i s Ę i m  i  n a 

l e ż y  d o  p i e r w o t n e g o  u p o s a ż e n i a .  . M i a n o w i c i e  w  y r z y w i t e j n  W ł a 

d y s ł a w a '  J a g i e ł ł y  z 1 3 3 1  r .  p o m i ę d z y  i n n e m i  A s i a m i  s p o t y k a m y  

A n d r z e j  ó w u tę  ( O n d r z e j o w a ) .  J a k  E e p k o w s k i  p r z y p u s z c z a ,  i<hS6y s z ł a  

o w a  k r a i n a ,  p r z e z  k t ó r a  R u s i n i  d ą ż y l i  o d  S p i ż a  w . S a n d e c k i e .  P i e r 

w o t n i e  t e ż  b y ł a  t o  o s a d a  p o l s k a  z k o ś c i o ł e m  r z . y m . - k a t .  i  n a j 

w c z e ś n i e j  d o p i e r o  w  w i e k u  X V '.  p r z e s z ł a  z , r ą k  ł a ę ń n n i k ó w  w  r ę c e  

K u s i  g r .  k a t .

W  1 3 | E  r .  n a d a j e  k r ó l  K a z i i n t e r z  W i e l k i  p r z y w i l e j  M a c i e 

j o w i  i . M i c h a ł o w i  i i c h  p o t o m k o b i  . n a  o s a i z e n i e  w s i  A n d r z e j ó w k i ,  

w  C z a r n y m  P o t o k u  s o ł t y s o w i  2  łf ltny, n a  p a s t w i s k o ’ d l t w  o w i e c  

ł a n  1 ,  n a  w y b u d o w a n i e  m i e f f l r a ł A a  p e w n ą ,  o z ' a M  r o l i ,  m ł y n  w o l n y ,  

j a t k i  m i ę s f i e ,  s z e w s k i e ,  p i e k a r s k i e  i s u k i e n n i c z e  w o l n o  m u  - w y b u 

d o w a ć ,  k a r c z m ę  t a k i j s  m a  m i e ć  i s f l w  r y b n y .  K m i e c i e  m® 

ś w .  M a r c i n  p ł a c ą  c z y n s z u  8  S z k o t ó w  g r o s z y ,  z k t ó r e g o  s o ł t y s  

t r z e c i  g r o s z  b i e r z e .  Z  k a r l e g o  ł a n u  S w e g o  k m i e c i e  w o n n i  p ł a 

c i ć  po  2  Ł z k o t y .  S ą d y  3  r a z y  w  r o k u  s o ® s  o d p r a w  lU ć w i n i e n ,  

a  z o s ą d z o n y c h  w i n  2  p i e n i ą d z e  z a m k o w i ,  t f l g ©  s o ł t y s o w i  l S d e ż y .  

P l e b a n o w i  s w e m u  k a ż d y  k m i e ć  gj} ś w .  M a r c i n  J®ra d a ć  1  g f e j f l  

ż y t a  i o w s a .

T l e c i m a  z k a ż d e j  r o l i  p o  1/2 k o p y  ż y t a  i o w s a .

lianie* ( wie.ś).

O s a d a  p o w s t a ł a  w  d r u g i e j  p o ł o w i e  X  V I .  w i e k u  P r z y w i l e j  n i  

s o ł t y s t w o  w y d a ł  JTr, I C r a s A s k i ,  b i s k u p  k r t t k .  ( R a d ł ó w ,  S 1?  , w r z e -  

ś n i a  I 5 7 4 .  ):

„ I w a H o w i ,  sT 'a ś k o \y e in u  s y n o w i  z Ś n i e t n i c e  n a  o s a d z e n i e , w s i  

n a  8  k m i e c i ,  k a ż d y  p a  m  r o l i ; s o ł t y s t w u  2  ł a n y  i o b s z a r  o d  g r a 

n i c ,  m ł y n ,  p i ł k ę  t r a c k ą ,  w o l n ą . ; k m i e c i e  w i n n i  s o ł t y s o w i  f f lo l j j ć  

3 d n i  w* r o k u .

P r z y w i l e j ,  t g u  p o t w i e r d z i ł  w  1 6 2 7  r. i * (k w i e t n i a  w  K ie d c a e l i ,  

b i s k u p  ,M. M r s z k o w I S ł  i p r z e n i ó S  ' g o  n a  t y c h  s a n b y d i  w a r u n k a c h  

n a  S t t  ; / a n a -  K r e n i c k i e g o ,  ż o n ę  j e g o  A n n ę  i i c h  s u k c e s o r ó w .  if ls -  

c i m a : z r o l i  k o ,p a  o w s a .  C e r k i e w  f u n d o w a n i a  w  1 6 5 9  r .  p r z e z  b i 

s k u p a  . J a n a  M a ł a c h o w s k i e g o .
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B e r e n t  ( p o ł o ż o n y  n a  l e w y m  b r j f e j i i  B i a j ą j j .  I s a z w e  te;j w s i  w y p r o 

w a d ź  Ł e p k o w s k i  o d  d r z e w a  p o d o b n l g i i  d o  j a w o r u  ( u l m u s  r o s n ą 

c e g o  t n  w w i e l k i e j  i f S t f i .

S o ł t y s t w o  i  o s a d a  z a ł o ż o n e  w  1 5 7 4  r .  2 7 .  w r z e ś n i a  ( w  Ę n -  

d f o w i e j .  B i s k u p  .Kr. K r a s i ń s k i  b a d a ł  o d n o ś f i y  p r z y w i l e j  b y a e i ^ n  

S t e c o w i  i E o d o r o w i  O l e e h n o w i c o m  i  i c h  n a s t f p c o m .  S o ł t y j ^ w u  

2  ł a n y .  m ł y n ,  p i ł o  t r a c k a .  K a ż d y  z n i c h  m i a ł  o s a d z i ć  1 6  k m i e c i ,  

k a ż d e m u  w y d z i e l i ć  s/4 r o l i .  L i n e t t a c y a  o d  p o w i n n o ś c i  n a  l a t  

R o b o t y  w s i ą l k i e  o d p r a w i a l i  k m i e c i e  n a  r z e c z  s o ł t y s t w a  t y l i c k i e g o .  

D e c i m a  z r o l i  k o p a  o w s a .  C e r k i e w  i s t n i a ł a  t u  j u ż  w  1 6 4 7  r .  O k a -  

z u j e  t1 |0  ' d e k r e t  W o j d e c h a  B e d J i f l S k i e g o ,  s t a r o s t y  m u r z y ń s k i e g o ,  

r o z s a d z a j ą c e g o '  s p ó r  w ł o ś c i a n  z p a r o c h e m .

B n m a r y  f n i ż n i e  i w y ż n i e ) .

P o d ż ą t k o w o  B y t o  t u  w i e ś .  j e d n a .  W e d ł u g  a k t ó w ,  z n a j d u j ą c y m i ]  

s i ę  w  S n i ą t n i c y ,  j a k  m ó w i  P ć t r o w i e z . *) w i e ś  B r u n a , r y  l o k o w a ł  

K a z i m i e r z  W i e l l u  w  1 3 3 5  r .

„ I V  i m i ę  B a ń s k i e  A it i& ftj  M y  K a z i m i e r z  z H o ż e j  ł a s k i  

K r ó l  P o l s k i ,  w i a d o m o  f t y n i m y  w s z y s t k i m ,  k o m u  t o  - w ie d z ie ć  n a 

l e ż y ,  i z  p r a g n ą c  m y  d o c h o d u  i p r o w e n t u  K t ó l l s t w u  n a s z e m u . . .  

D a n i e l o w i  J ą s z k o w s k i e r n u  ™ o ł t y s o w i ,  J e g o  p r a w d z i w e m u  D z i e d z i 

c o w i  i n a s t ę p c o m  w s z e l k i e  p o z w o l e n i e . . .  w  s p r a w a c h  u n i w e r s a l n e j  

ż a d n e j  n i e - S e w c im i ją c .  t a k  w i e l k i c h ,  j a k  i l i ł l l y K  ą ą d z i ł ,  u e k r e t o -  

w a ć  i k a r a ć ,  j a k  s t a t u t  p r a w a  M a g d e b u r s k i e g o  w y c i ą g a  i r o z k a z p j e ,  

k t ó r y c h  S o ł t y s ó w  i  d z i e d z i c ó w  t a m  z o s t a j ą c y c h  u w a l n i a m y  o d  s a 

crów7 W o j e w o d ó w 7, p r z e j i  n i e r t ł i  n i e  b ę d ą ,  p o w i n n i  s p r a w i a ć  s i ę ,  

t y l k o  s w o i m  M a g d e b u r s k i m  p n i w f t t n ,  cjŁ O a a d a ć  b ę d z i e .  N a  o.slm- 

tfck p a t n i ę t f f j a h e d ą c  z b a w i e n i a  n a s z e g o ,  k o ś c i o ł o w i  ś w . ,  k t ó k j  t a b i ż P  

u f u n d o w a n y  b ę d z i e ,  r t r z y d a j e i ń y  r o l ę  j e d n ą .  D z i a ł o  s i ę  w K r a k o w i e  

,w' d z i e ń  ś w .  M a r c i n a  W y z n a w c y  1 3 3 5  r . “

C i e k a w e  j e d n a k ,  ż e g w  a k c i e  n a d a n i a  z 1 3 9 1  r .  w i e ś  B r u n a r y  

n i e  w c h o d z i  Jfo k l u c z a  m u s z y ń s k i e g o ,  z d i ^ g i e j  z a ś  s t r o n } 7 p o s i a - '  

d a m y  j r z y W  le j  l o k a c y j n y  r ó ż n i ą c y  się, t r e ś c i ą  i  w i e k i e m ,  a  z g a 

d z a j ą c y  s i n  t y l k o  o o j c i  o s o b y ,  n a  k t ó r a  z o s t a ł  w y d a h y . , M i a n o w i c i e  

w  I n w e n t a r z u  z I j j p S  r .  z n a j d u j e m y ,  że  „ A .  1 5 4 7 .  i n  P i c f t r o u i c e  

f e r i a  c j u i u t a  a .  F .  s n .  M a r t i n 1 S .  M a c i e j o w s k i  n a  l i s t  u r o d z o n e g o

1 ) I .  P e t r s w i c z :  „ S ą n d e e k ą j a  R u ś “ p a g .  4.
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•J o r l i m  a  z Z a k l u c z y n a  O a s t e l l I R S  Ż a r n o w a Ł g g ;  p o d c z a s  B n c l m i  

J o a n n i s  O b o j e r ś k i  E p p i .  O r a ć .  C a p i t a n e i  M i i f t y Ł e n s i s  d a j e  n a  D a 

n i e l a  J a ś k o  w s k i e | f o  n a  n o w e  z n o w u  o s a B e i S p  w s i ,  b e z  o p i s a n i a  

g r a n i c y  i  ł a n ó w  z t ą  k o n d i t i ą  b y  t a  w i p  d o  w s z e l k i c h  p r a w  w o -  

1’o s k i c n  i p o w i n n o ś c i  i c h  n a l e ż a ł a .  i f i r z Y w i l e j , t e n  p o d a n y  j U s t p r z y  

s i  B r u n a r a c h  w y ż n i e h ) .

W  X V I .  w i e k u  w y s t ę p u j ą  d w i e  w s i e  B r u n a r y  w y ż n i e ,  s t a r s z e  

i n i ż n i e  m ł o d s z e .

S o ł t y s t w o  w  B r u n a r a c l i  n i ź n i c h  z o s t a ł o  n a d a n e  w  ^ 3 7 7  r .  

2 2 .  g r u d n i a  w  K r a k o w i e  i i a  r z e c z  J a ś k a ,  . s y n a  s o ł t y s a  z T a m a r y .  

D l a  s o ł t y s t w a  p r z e z n a c z o n o  2  ł a n y  i  p e w i e n  o b s z a r ,  m ł y n ,  p i ł ę ,  

f o l u s z ,  o s a d z i ć  k m i e c i ,  i l e  m o ż n a  ( k a 'ż d y  n a  ł a n i e ) .  K m i e c i e  s o ł t j -  

IsOwi d w a  d n i  r o b i ć  p o w i n m .  D e c i m a  z r o l i  . k o p a  o w s a .  C e r k i e w  

p o w s t a ł a  t u  w  1 6 3 2  r .  W t e d y  t o  b i s k u p  S z y ^ z k o w s k i  u p o s a ż y ł  

t u t e j ś z ą  p a r o c h i ę .

K ą l i c z n a .

O s a d a  z a ł o ż o n a  U  '1 0 9 5  r .  M i f f ik f i i j i c ie  G r z e g o r z  E a d z i w i ł ł ,  

I w a n o w i  T z b i a ń s k i a j i u  d a j e  p r z y w i t a j  n a  z a ł o ż e n i e  B y l i c ź u A  -ńa  

4  ł a n a c h  z m J y n e m U  b r o w a r e m ,  k a r c z m ą  w o l n ą  d o  s z y l i k u ,  z a 

g r o d n i k ó w  k i l k u  ń H n a w s i u ,  k m i e c i  8  ( k a ż d y  n a  f/f  r o l i ) ,  o s t i d z i ć  

p o w i n i e n .  W i o s k a  t a  w  1 6 .36  r .  p r z y z n a n ą  z o s t a ł a  k o ś c i o ł o w i  

t y l i c k i e m u  w r a z  z c ą ł y m  p r o w e n t e m ,

W ł a d y s ł a w  B ę s s y n e k .
11

(Dokończenie naśŁpi.)
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(Z ź ró d e ł ręK opiśm iennych .)

Z a c h o d z i ł o  j u ż  n a d  n i m  p o w o l i  r a d o n i e  s ł o u d S d n i  „ s i e l s k i c h ,  

► a n ie l s k i c h " .  C o r a z  n o w e  c i e r p i e n i a  j ę ł y  h a r t o w m ć  m u  z. §erea»

n i k j a  u f n o ś ć  d z i e c i ę c a ,  J e g o  b e g ś w i a d o m o ś ł ,  a  r o d z i ł a  s i ę  n a  j e j  

m i e j s c u  m ł o d z i e ń c z a  n a d z i e j a  i  r o z w a ż n i e j  s z a ,  d o j r z e w a j ą c a  n f y h y  

A l g  F i ń i c y a n  l a ) '  i M a z j i r ,  i j u ż  n a d  k o l e b k ą  c i e m n a  m u  g w i a z d a  

ś w i e c i ł a " ,  w i ę c  w ł a ś n i e '  w  l a t a n i i ,  g d y  i ń u  n a j h a r d z i e j  p o t r z e b n a  

i  m i ł ą  s i ę  s t a w a ł a  d o ś w i a d c z o n a  r a j a  r ,o d z ie * .  u m i e r a  m u  o j c i e s , '  

k t ó r e g o  s t r a ż e  .1 o d c z u ł  m ł o d z i u t k i  p o e t a  n i e z m i e r n i e  g ł ę b o k o .  

jW  ą io j Ł ę ą i o w a n i u  w i d z i  p o e t a  w z ó r  d l a ,  s i e b i e  i  w s p o m i n a ,  że  

w  ż y c i u  s w o j e m  n i o  n a p o t k a ł  b a r d z i e j  o z y u n i e j ™ ę g o  o d e ń  c z ł o 

w i e k a .  I s t o t n i e ,  R a m  p a n  F a l e ń s k i .  z - a j m u j ą f l  d r s ć  w y s o k i e  i o d 

p o w i e d z i a l n e  s t a n o w i s k o  r z ą d o w e ,  n i e  t y l k o  r a d z i ł  s a n / s w b u n i  d o 

b r a m i ,  l e c z  p o m a g a ł  w e d l e  s i ł  o b y w a j je L s tw m ,  i p r a c o w a ł  p r ó c z  t e ®  

j a k o  I ń s b o e y k  i f i j o z o f - m o r a l i s t a .  „ W  r .  I S l w  w y d a ł  b y ł  „ f l n s t o r y ę  

P o l s k ą  k r ó t k o  s f e b r a n ą " .  P o z o ą f ą w i ł  z *  r e k o p i s m  d r u g i e g o  w y d a n i a  

t e g o  d z i e ł a  wigfeej ń i ż  w  d w ó j n a s ó b  z w i ę k s z o n e g o .  T a k ż e  n i e m a ł o  

L k u d y j w  ]>0 w i ę k s z ą  c z ę ś c i  f i l o z o f i e z n c f f l Ś o r a l u y c h " .  W o g ń l e  | i a a  

o  k i e  u s w y m  p o p t a  z m i H f c c i ą  i u z n a n i e m ,  k o ń c z a e j s k r o m n ą m i  j a k  

z w y k l e  w y r a z a m i : „ S ł o w e m ,  z e  w s z e e h m i a r  szb4dhe|'n-} w z ó r  n n  z s i e 

b i e  z a s t a w i ł ,  k t ó r y  j e l n a k  p r z y z n a j ą  t o  z e  s k r u c h ą ,  z a n a d t o  m a ł o  

w  ż y c i u  n a ś l a d o w a ć  n m i a ł ę m " .
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Z a c z ę ł y  s i ę  t e r a z  s m u t n e  d l a  p o e t y  lacta. O j c i e c  m i m o  w i e l 

k i e j  p r a c y :  n i e  z d o ł a ł  o c a l i ć  m a j ą t k u ,  k t ó r y  t e ż  w l f ó ® >  w  d r o d z e  

d z i a ł ó w  c a ł k o w i t e j  u l e g ł  s j j p f j d a ż y .  M ł t m s z a  g p M r a  F e l i e y a n a  z o -  

i j j » I a  p r z y  m a c o s z f l B i  t a m  j e j  d o b r z e  i z a c i s z n i e  t y ł o .  O n  zo s ta j ł  

o s a m o t n i a ł y ,  i  ez-ąs c a ł y  p o ś w i ę c a ł  t e r a z  n a m i ę t n e j  p r a c y  s a m o 

k s z t a ł c e n i o w e j  i  s t u d y o w a n i u  o j c z y s t e j  l i t e r ą t f e r y .  W t y m t o  w ł a ś n i e  

u j t& s ie  c i e s z y ł y  s i ę  n i e b y w a ł y m  •rbag ło .s .em  d r a m a t y  K o r z e n i o w s k i e g o .  

F e l i c y t m  b a d a  t e j  s i l m y  p r z y c z y n y ,  i m i m o  u s t a w i c z n y c h  z w ą t p i e ń  

i  r o z t e r e k  m y ś l i ,  p o s t a n a w i a  p o ś w i e c i ć  s i ę  l i t e r a t u r z e .

K ^ g  j e d n a k  n i s  . j e s t  d l a ń  ż y c z l i w y /  Qpie>ka, p r a w n i e  m u  j f H »  

n i e p e ł n o l e t n i e m u  j e s z c z S  n a r z n g S n a ,  z m u s z a  g o  B o  w s t ą p i e n i a  n a  

ś w i e ż o  u s W i o w i o n y  d w u l e t n i  k u r s  p r a w a ,  g t f z i e  p a n o w a ł a  s u r o w a  

d y s c y p l i n a ,  p o w a l a j ą c a  j e d y n i e  E a  w y k r o c z e n i a  n a t u r y . . .  e r o t y 

c z n e j .  T o  t ł l ż 1 z a  s t r k t ę  c z a s u  u w a ż a ł  F e l i s y t t n  u c z ę s z c z a n i e : n a  te,, 

w y k ł a d y .  W p r a w d z i e  o j c i k c ,  g d y  S y ł  j o f g c z e ,  c z < B o  ąfcapftł .mu s i ę  

j , o b r z y d z i ć  l i t e r a t u r ^ 1, a l e  w z a t n i a n  p a  t o  i n n e ,  w s p a n i a l s z e  r o z 

s n u w a ł  z a m i a r y .  M i a ł  s i ę  w i ę c  l igać ,  m ł o d z i u t k i  *  o elfa d o  P a r y ż a ,  

n a  n a u k ę  w s c l i o d n i c i i  j ę z y k ó w ,  b y  a n a s t ę g s t w i f t  p o ś w i e c i ć  s i ę  z u -  

1> kln ie  _p r a s y  n a u k o w e j .  T e r u z  t o  w s z y s t k o  s i ę  r o z b i B j l

U c z ń s z c a | ł  w ię je  F a l o ń ś k i  n a  ó w  k u r s  d w u l e t n i ,  | f e  

w y k ł a d y  p r a w u  ' r z y m s k i e g o  i p o l s k i e g o  j a k ą  t a k ą  p r z y n o s i ł y  m u  

k o r z y ś ć .  B e s z t a  n i e  t y l k o  g o  n u d z i ł a ,  i d o  n a j m n i e j s z e j  n a w e t  n ie -  

r o z b u d z i ł a  ci e k  a 'w  cfs c  i .

Z a j m o w a ł o  g o  n a t o m i a s t  n i e z w y k l e  t o c z ą c e  się, w k o ł o ,  d z i w n e  

z a i s t e  w ó w c z a s ,  ż y c i e  w a r s z a w s k i e .  A\ i r s z a w a  c i a r p i a ł ą i  —  i  W a r 

s z a w a  s z a l a ł a  w ś r ó d  z a b a w .  D w j B B t o i a t y ,  w y b o r n i e  j e  z n ia jąc ,  

z e s t a w i ć  c h c i a ł  p o e t a ,  i u c z y n i ł  j t o  w  d w u t g f o o - w e j  p o w i ę ś * : „ P a n  

z F a c y a t l d “ , k t ó r ą  j e d n a k  w k r ó t c e y  k i e d y  z . a g r y z i ł ą  m u  n i e z b y t  

p r z y j e m n a ,  w i z y t a  ów >§zesnej  ż a n d a r m e r y i ,  z n i s z c z y ł  n a j z u p e ł n i e j .  

Z r e S b ą  m ó c n o  i p r a w t ł z i w i O  t w o r z y ć  n i e  feyło  w t e d y  w ł a ś c i w i e  d l a  

k o g o .  Z r o z u m i a ł y  t o  d o s k o n a l e  rząc]m w e,  w a r s z a w s k i e  t e a t r y : „ w i ę c  

t e d y ,  d i j a p i a t u  j a k i e g B Ś  p o d n i o ś l e j s z e g o  a n i  b y ł o  m a r z y ć  —  S z e k s p i r a  

B o ż e  u c h o w a j  —  z a  t o  I ś o m e d y e .  i l e  f n o ż in R j j i  j a k  n a jw -ę k ć l s z f j ,  

n a j b r u d n i e j s z e  i  n a j g ł u p s g ę 11. J)

P a t ; rz  p r z y p i s y  i n o t a t k i  p o d  l i c z b ą  6.

Z d a n i a  o l u d z i a c h 1; j a k i e  n R o w a j '  F a l e ń s k i ,  podaj®  n ic u n a l  w s z y s t 
k ie .  M o g ą  s ię  k o m u ś  przyg iąć ,  m o i c h  z a ś  t w i e r d z e ń  i p r z y p u s z c z e ń  są  
częs io  d o w o d e m .  1 Qt,o zdfrh ie^sąd  p o e ty  d s ł a w n y m  Ż ó ł k o w s k i m :

„ S ą d z ę ,  że  p o to m n d f ić  m i a ł a b y  w s z e l k i e  p r a w o  d o ś ć  s u r o w o  w  «  
w zg |( j |z i£ !  ‘Ź ó ł k o w s k t e g e - s a d z i ć .  AT is to c ie ,  w i e l k i  t e n  g e n i u s z  sc e n ie z ń j j ,
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I  t a  w strętna, a t m o s f e r a  i ś c i e  g e z a r y n u s k i o j  r o z p u s t y  o p l o t ł a  

w i ę k j j Ł ą  c z ę ś ć  m iastii b y  siecią. „ T a m  w s z ę d z i e  k a n k S n  P p p w a t  

n i e p o s z l a k o w a n y  —  © i n  k w i a t  m łodzieży, r u B n m e j ,  s t r a c o n e j ,  

z g r a n e j ,  p i j a n e j ,  w y z u t e j  z W szelkiego W stydu, szArgał r J $ M  zdro
w i a ,  z m r g & w s z y  ju ż "  s u m i e n i e ,  a  j o s z c ą e  w przódy z a p r z e d a w s z y  się 
l i c h w i a r z o m ,  l u b  c o  g o r s z a  j e s z c z e ,  t a j e m n e m u  E z ą d o w o m u  w s p a r 

c i u .  W a r s z a w a  s a m a  p i o  p n d o ł a ł f p o w e j  S a t u r n a l i i ; w i ^ c  t e ż

p r o w i n c y a  d o s f a u c z a i t i  o b i i t y  z a s t ę p  t y c l i  m i ł o ś n i k ó w  t r z ę g ł w i s k &  

s p o ł e c z n e g o ,  w  k t ó r e m  t o n ę ł o  s i o  p o  uszy, a  j e s z c z e  c i ą g l e  pptT 

n jp g ą i f t i  ' g r u n t  s i ę  ■ H i w a ł 11.

' J i S i j  s m u t n y  o b r a z  j e s t  g o r z k i m  d z i ś / d l a  n a s ,  b o  n a j p r a w d z i w 

s z y m  w s p o m i n k i e m  z p r z e a z l o ś c i .  M ł o d z i e ż ,  p o d o b n i e  j a k  P k k leńs le i

0 M i .  r o z u m i e j ą c a  k l ę s k ę ,  b y  s i e  n i e  o d d a ć  r o z p a d # ,  k t ó r a b y  m o ż e

1 j ą  w  s z e r e g i  .t .yeli  z a t r a c e ń c ó w  ] i o w i o d ł a ,  m i n i M l d f e u e  s k u p i a ł a  

s i ę  i  ł ą c z y ł a  z s a b ą .  P o ę t a ,  n a j z u p e ł n i e j  s a m o t n y  w  t y c h  l a t a c h ,  

z m u s z o n y  rn o -n l a ig i i ę  b y w a ć  B i  a  p r a w n i c z y c h  w y k ł a d a c h ,  z c ^ a ż  

n M m i o j f S Ł i  H z a r p a ł  si-ę»< z w ą t p i e n i a m i  i  w o l n o  u t r i ł c a ł  m ł o d z i e ń 

c z e  n a d z i ę j e  duszy*.* T o  t e ż  s z c z ę ś c i e m  d l a ń  n i e m a l  b y ł o ,  k i e d y  

w c i ą g n i ę t y  w l  t a j n y  z w i ą z e k ,  p r z e z  U p l e g ó n  j e g o  z a w i ą z a n y ,  o b c o 

w a ć  m ó g ł  z k i l k o m a  p r z y n a j m n i e j  s z l a c h e t n e m i  d n . s z a m i .

W i d o k  j e d n a k  s z a l e j ą c e j  A Y a r s z ą w y  b y ł  d l a ń  c o r a z  b o l e ś n i e j 

s z y .  AY o B P p r z e n n M I I s i ę  w d z i e r a ł y  o g ł o s z e n i a  w i e c z n i e  i i o w y c h  

z a b a w ,  r a n i ł y  s e r i i  w i e ś 'e i  o s z a l e ń s t w a c h  n i e d a w n y c h  k o l e g ó w  

i p r z y . j t e i ó ł .  N i e  h y ł o  r o d z i n y ,  k t ó r a b y  n i e  r o z p a c z a ł a  n a d  7 j W m \ 

o j c a ,  s y n a ,  b r a t a  l u b  s M t . | g .  „ Ś l a d  w r a ż e ń  t e j  S a t u r n a l i i “ —  p i -  

' s z a  n g e t u  —  . o d b i ł  s i ę  M n i e j l d n y m  u t w o r z e  Ż m i c l ^ w s k i e j .  b o  o n a -

. b i e d a c z k a  m i a ł a  t a k ż e  b r a t a /  k t ó r y  p o  n s r/ j |  w  t ą j  r o s S n ą f f i j l  s i e 

d z i a ł ;  ż e  z a ś  o s o b l i w i e  b y ł  j e j  u k f l e k | j n y rf p r z y j e c h a ł a  w i ę c  a ż  z P a 

r y ż a ,  ż e b y  g o  r a t o w a ć ,  a l e  j u ż  I j y ło  z a p o ź n p .  W  f tzas j a k i ś  p o r t e m

ż y c i e m  t o  p r z y p ł a c i ł 11.

ś m i a ł o  to  p o w ie d z ie ć  m o ż n a ,  z a  n a z b y t  S S tw ą  p o p u l a r n o ś c i *  .g o n ią c ,  p r z y  
w r o d ? o n o M  so b ie  l e n i s t w i e ,  n a  czas  d ł u g i  s z t u k ę  u a s j ą  p o n i ż y ł .  N a  
o b r o n ę  • j t j p  w y i t e l c  s i ę  g o & i : że  za  m a ł o  z n a t u r y  r z e c z y  i n t e l i g e n t n y ,  
a  j a s z c z e  m i i io j  w y k g z t ą j t j l n y ,  n i g d y  się, a n i  o p a f . r z l ł ,  ż e  b y ł .  T y lko  n ą -  

Tles' p o w i e m  w  r ę k u  w ł n d f g  n a r z ę d z i e m .  p o  p i a ł c i e ż  w ia d o m o  z k ą d -  
i n ą d ;  że  j e d i io o e e ś n re ,  ■ w y r a s t a j ą c e g o  « Ł o d z i a n i e  ' D a w i s o n a ,  b a r d z o  
g b u r o w j r t o  z W a r s z a w y  s ię  ' 'poz ljy to .  A  k i e d y  w ę s z c i e  z a w i t a ł  n a  s m § !3  
K o r z e n io w s k i , "  to  n i e m a l '  ty l e ż  ze s t r o n y  D y r e k e y i ,  j a k o  au i ju r  d o z n a w a ł  
t r u d n o ś c i ,  i le  i E to i l io ro w s k i  j a k o  akfto* p r a w d z i w i e  p o w i ż n e g o  so e n i -  
m p i g o  n ą s t f o j u “ .
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"W t y c h  w ł a ś n i e  l a b a c h  n a u c z y F s i e  p o e t a  c e n i ć  s w ą  s a m o t n o ś ć ,  

k t ó r ą  p ó ź n i e j  j a k o  m i s t p z y n i g  sw7ą  p o k o c h a ł .  W ł H z e g a  p o  m7f?|ćTb 

s t a ł a  s i e  j e e o  n a j u h i b i o n s z a  r o z r y w k a ,  t e m h  a r  d z i e j ,  ż e  c e l e m  j e j  

Ł r t o  j a k  n a j d o k ł a d n i e j s z e  z b a d a n i e  i  p o z n a n i e  n a j n i ż s z y ć h  w a r s t w  

s p o ł e c z e ń s t w a .  J e d n o c z e ś n i e i j p o r a z  e z B B e j  o d w i e d z a  s a m o t n i k a ,  

z n ę c o n e  j e g f l '  d u m a ń i a m i  n a t c h n i e n i e .  P o w s t a j ą  f r a g m e n t y  d r a m a 

tó w  : D i d o ,  J u g u r t a ,  L e c h ,  K r a k ,  W a n d a ,  ą  e h o e  t o  s ą  t y l k o  

U ł a m k i ,  u w a ż a ć  je  m o ż ę n i y  z a  z w i a s t u n y  p r z y s z ł y c h  K ę J i - c y a n a  d z i e ł  

, ^ p r a w u h i s t o r y c z n y c h .  J u ż  w t e d y  m y ś l  j e g o  t w ó r c z a  w a h a ł a  s i e  

m i ę d z y  l i r y k ą  - i d r a m a t e m  r o m a n t y c z n y m ,  a  w s k a z a n i a m i  s t a r e j  

s z k b J y  k l a s w c z n o j  ; p r z y s z ł o ś ć  o l A d f  m i a ł a "  d r o g ę  n i e j a k o  p o ś r e 

d n i ą . . .

T y m c z a s e m  j e d n a k  m ł o d y  p o e t a  w a h a ł  s i ę  j e s z c z e ,  s w y c h  l o 

sów7 ż y c i o w y c h ' z u j S t n i e  f i i e p e w n # .  T r z e b a  b y ł o  a l b o  z o s t a ć  n a ' p r a 

w i e ,  a l b o  s t a n d w c a o  p o ś w i ę c i ł  s i ę  Ś fc ndyom  l i t e r a c k i m .  A l e ,  b y  t ą  

d r u g ą  s k i e r o w a ć  s i e  d r o g ą ,  t r z e b a  b y ł o  u z y s k a ć  ś r o d k i  m a t e r y a l n r ; 

t y m c z a s e m  p r a w n a  o p i e k a  - ż ą d a ł a  s t a n o w c z o ,  b y  P e l i c y a n  s t u d y u m  

p r a w n e  u k o ń c z y ł .  K o ń c z y ł  j e  w7ię'c b a r d z o  l e n i w i e  z a s m u c o n y  poet . i l ,  

m a r z ą c  j e d n o c z e ś n i e  o s w e j  k o c h a n c e  —  l i t e r a t u r z e . . .

K z e e z  r o z s t r z y g n ą ł  n i e s p o d z i a n i e  p r z y p a d e k .  Z j a w i ł  s i ę  o t ń n a -  

g j e  w7 p o s t a o i  p o l i c y i ,  l f f l i r a  n a t r a f i l i  l H B a a d  w z W y ż  w z m l a f t k o w a -  

u e g o  t a j n e g o  k ó ł k a  m ł o d y c h  n i b y ? p r a w n i k ó w .  Z a w i s ł a  n a d  w s z y s f -  

k i j l i i  s r o z a  a r e s z t o w a ń  J ł a j b a r c l z i e j  p o d e j r z a n e g o ,  L e o n a  K a p l i r i -  

s k i e g o  u d a ł o  s i ę  k o l e g o m  s z c z ę ś l i w i e  w y s ł a ć  z a  g r a n i c ę ,  z ą c z e f n  

k a ż d y  m y ś l e ć , j ą ł  j u ż  S i t o  o w ł a s n e j  s k ó r z e .  F a l e ń s k i  b ł ą k a  s i ę  

U s t a w i c z n i e  p o  m i e ś c i e ,  n o c u j ą c  $ g z  w r a z  u  i n n e g o  k o l e g i ,  i m y 

s i ą ^  j e d m S p k e ś n i e  o u r a t o w a n i u  J ę d r z e j a  F r e d r y ,  s i o s t r z e ń c a  s w e j  

m a c o c h y ,  c o  s i ę  m u  t e ż  w r e s z c i e  u d a j e .  W t H j  d o p i S r o  p l u ń  u c i e k a  

ń o  P r u s  Z a c h o d n i c h .

A l e  ju ż  w k r ó t c e  w r a c a  d o  W a r s z a w y ,  i n a  ś l e d z t w i e  p o l j ć y j -  

t t e m ,  n a  k t ó r e  g o  n a t y c h m i a s t  w7ezw7a n o ,  u d a j ą c  „ g ł u p i e g o " ,  s z c z ę 

ś l i w i e  w s z e l k i c h  u n i k n ą ł  k ł o p o t ó w ,  z y s k u j ą c  s o b i e  t y l k o  o p i e k ę  p o -  

^ cy j n a , ; c z u j n ą  n a d z w y c z a j n i e .

_ A  t u  i n ę d z n e  p r a w a  b y t o y a n i a  z a c z y n a j ą  s t a w  i a ć  s w o j o  żą -  

d a n i a .  A b y  b y ć  p o e t ą ,  t r z e b * a  [żyć,  c z y l i  m r e ó  p i e n i ą d z e ,  i j e s z c z e : 

t z y i i  j e  z a r o b i ć .  W o b e c  t e g o  K u l e ń s l d  s z u k a ć  z a c z ą ł  j a k i e g o ś  z ą j ę -  

C la , i  dz ię-ki  p .eyvnej  p r o t e k c y i  o t r z y m a ł  m i e j s c e  n r z y  u r z ą d z a n i u  

b i b l i o t e k i  Z a m o y s k i c h  w7 W a r s z a w i e -  „ W y n a d g r o d z e i g e  t a m  b y ł o  

s z c z u p ł e ,  a l e  p r z y n a j m n i e j  s t A r c z y ł o  n a  o p ę d z e n i e  p i e r w s z y c h  p o 

t r z e b ,  czdjgn ifti  • w t e d y  d z i ę k i  m o j f p 1 o p i e c e ,  p r a w i e  c a ł k i e m  b r a k ł o ,  

" b i b l i o t e k a  t a ,  z p e w n o ś c i ą ! .  n a j c e l n i e j s z a  z  p r y w a t n y c h  wT k r a j u  n a -

34
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s z y n i  z l » i o © w ,  z  c h w i l ą .  Ń n i e r c i  TCyclifceim 1 ) z n a j d o w a ł a  s i ę  \ .  n a j -  

o p ł a k a j E z v m  n i f i l a d z i ę .  W y j J a d i b  p o p r d s t u  o d  i i i w k g K a  z t e z j r a a ć " .

D n i  sp o < lz o i ie  lwi b i b l i o t e c e  b y ł y  j e d n a k  d l a  F a l e ń s k i e g o  b a r 

d z o  ] t r z y j f m n e . i h a r d z i e j  j e s z c z e  p o ż y t e c z Ą o .  T u  d o  w o l i  s t u d y o w ą ć  

n i ó g ł  h i s t o r y ę  l i t e r a t u r y ,  r o z c z y t y w a ć  s i ę  w  n a j c e n n i f r j s z y e h  l u d z k o 

ś c i  d z M f t d i ,  t w o r z y ć  w r e s z c i e ,  c z e g o  j e d n a k  w  t y i n  c z a s i e  z u p e ł n i ^  

n i e  c z l y n i ł ;  t u  s i p o t y k a ł  s i ę  z A u g u s t e m  B i e l o w s k i m .  h a d a j ą ć y u i  

k o d e k s I c r p n i k i  Cralla  k t ó r y  j u ż  p rz fpę ltem  o p i s a ł  M a c i e j o w s k i ,  t n  

n a u c z y ł  s i ę  c l j m M  c i c h ą ,  u m y s ł o w ą  p r a c e ,  t a k  b u j n e  n i e r a z  w y d a 

j ą c ą  o w d tfe .

D l a  B i e h i w s k i e g o  c z u ł  F e l i c y a n  d u ż y  s z a e u P m ,  l e c z  d o  z i i ję -  

f t y g o  t y l k o  - w ł a s n ą  pr&Ca z h l i ż y ć  s i ę  n i g d y  n i e j ł u m n . l .  Z a c h ę c o n y  

n a t o m i a s t  j e g d a p r z y k ł a d e m  e n e r g i c z n i e  z a b r a ł  d o  s t i j d y ó w ,  

i  w k r ó i j c d  m i a ł  j u ż  s w e  z n a w s t w o  l i t .a ra .U iry  u d o w o d n i

S t o s u n k i  ż y c i o w e  j c d n h k  n i e  s t a w a ł y  s i ę  d l a ń  m i i s z f i m i .  Z a 

r a z .  p o  u z y s k a n i u  p e j n o l e t j n o ś c i .  w y t g ł z i ć  m u s i a ł  p r o c e s  s w e j  d a 

w n e j  o p i e c e ,  w  k t ó r y m  z t r u d j j j F e i ą  z a l e d w i e  c z e ś ć  s p a d k u  d l a  

s i b h i e  i m ł o d s z e j  s i o s t r y  u r a t o w a ł .

U k o ń c z y w s z y  p r ™ ę  w  b i b l i o t e c e  i u z y s k a w s z y  n i e c o  d ł u ż m y  

u r l o p ,  p b s t a u o . w i ł  F a l e ń s k i  z a k o s z t o w a ć  t a k  o d  d a w n a  u p r a g n i o n e j  

s w o b o d y .  "W raz w i ę c  z p r z y j a c i e l e m  l l i c f r p n u n e m  O i e m n i e w s k i m  

u r a d z i l i  z w i e d z i ć  „ p i e e b u t ą "  G a l i o y ę .  B j ł o  t o  ś w i e ż o  p o  w y p a d k a c h  

4C> r o k u ,  i p r z y g ó d  d n s n a l  n i e  m a ł o .  C a ł ą  t ę  w ę d r ó w k ę  o p i s a ł  

p o e fe i  i w y d r u k o w a t ł j ą  c h c i a ł  w  „ B i b l i o t e k  W a r s z a w s k i e j " ,  a l e  

t e g o  o p i ą u  r e d a k c j i ®  n i j |  p r z y j ę ł a .  Z w v c z a j ' e j n  s w y m  r z u c i ł  w i e c  r ę 

k o p i s  w  p i e c .  w i ę c e j  s i ę  o n  nftą t r o s z c z ą c . . .  A  f f l c o d S f .  N a d s z e d ł '  

r o k  4 8 ^  „ n a r o d ó w  w i o s n a " ,  b r z e m i e n n a ,  w  w y p a d k i .  Z ł< l f « j s ł o ń c M  

n a d z i e i  r o z b u d z i ł o  i w  s e r c u  n a s z e g o  p j e A y  zam a i i te ,  n i ę c o  t ę s k n o t y .  

S ł o w a  s a m ć  c i jK iąŚ fcs ię  j ę ł y  n a  u s f a ,  p i e ś n i  w y t r y s k i w a ł y  z s e r c a ,

r)  P a trz  p iśjjp igy : i n o jg k i  p ęd  lic z b ą  7.

Dopisek F aleńsk iogf• na m arginesie pam iętnika: „■pracy Lojola 
lĄ ćliter. biłilićtękarz i liffirat, znany z uporczywej polemiki z Mjąc-iw 
jowskim. Wnosząc z nu.groniadzoj.Ycli przez njfcg) w łiiblinjtąipe mate- 
ry-aJtóię, zabierał sig do pisania Dziejów .Akademir Zamojskiej — ale 
opieszały i 4tj najwyższego stnpniSi njegprzarlny, sądzę, że ostatecznie 
sam gig, w zrobionym praez jjfre.bie1 cdiadje ob la ta ł, i nareszcie dał za 
wjjgra.iię. WizjCstkre 'poprzednie katalogi pjpfcitracnl'. Natę miast zostały 
po  nim bezładnll kupy kartek z nok tam i bFbliogTafrozitomi, z któryoh 
jednak  nigdy siw.JjJi- niczggo doczytać nie potrafił11.
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j a k b y  z o d k o p a n e g o  ź r ó d ł a ,  p w M y  k a j d a n y  b a l u ,  i  r o z p r o s z y ł y  s i l  

c i e n i e  d u m a n i a :  Z w y c i ę ż y ł a  m i j d t S ó  i  n a d z i e j  a f (

S i ł a  t w ó r c z a  w y z w o l i ł a  s i ę  w  d u s z y ,  r t i a r z e n i e  o s t w a r z a n i u  

p i e ś n i  p i ę k n y c h  w  ć z y n  s j$  z a m i n a i ł o .  H j f e z ly  w  k ą t  k ś i a . ż k i  i  s t u 

d y a ,  d ź w i ę c z a ł y  z a t o  p i e ś n i . . .

„ U t w o r y  t e ,  z p r z y c z y n ,  j a k b y  s i o  d z i ś  p o w i e d z i a ł o  —  o d  a n -  

■ o r a  n i e z a l e ż n y c h ,  ( t o  z n a c z y :  ż e ,  d l a  b e z p i e c z e ń s t w a ,  r a e z e l b ę h ń j e  

f c a  p a m i ę ć  t t f h i a l j j  n i ż  p o w i e r z a ł o  p i s m u )  —  p o w o l i  p r z e s t a r z a ł y  

i f o ’/. w i e l k i e j  B r o d y  . a o p r z e p a d ą ł y .  M óggg  s i ę  m y l i ć ,  i z a p e w n e  s i ę  

m y l ę .  s ą d z ę  j e d n a k ,  ż e  w  i n n y c h  o l c o l i ę z n ^ ś m e h ,  t o  j e s t  g d y h j j  

d r n k ó w a n e m i  by<? ,n ' i ,og ly ,  b y ł y b y  m i  p e w i e n  r o z g ł o s  z y S t i ł y J a k 

k o l w i e k  b y ł o .  z r o d z o l j l  z o ś t a i y  w  s ł o ń c u  n a d z i e i ,  i r o z p o c z f ł y  

p i c r w s z i y  f § r e s  p o w a ż n e j  t w A z o ś c i  a u t o r a  p r j a s z ł e g o ; „ A l t l i e i " .

| ; < ' Z I - / . I A I .  D R U G I .  I |  8 4 8 — 186(15

S e r d e c z n y  z a w ó d .  —  W  S Ż 4 z c b i fe % v i l i e .  —  P i e r w s z e  'ś to s im k i  l i t e 

r a c k i e .  —  P i e n L s z y  w y s t ę p .  — *  S ie ló i i .  — K o r z e n i o w s k i .  — W  W a A  

s z a w i e .  — L i i sJ S A - sctl —  P r z y j a ź ń  z K o m o r o w s k i m i .  —  T w ó r c z e  

p r a c a .  —  „Z  d a l e k a  i  z b l i s k a " .  —  „ K w i a t y  i k o l g j " .  —  K o r e s p o n 

d e n c j a  z L .  S i e i u i e ś s k i m .  —  U T z a d o w o l B i ć  p o e ty .  —  P r ą c a  ćlAcJia, 

n a  z e w n ą t r z  m i l c z e n i e .  —  K o k  1 8 6 0 .

R o k  4 8 ,  w  z a r a n i u  s w e m  w  s k r a c h  s ł o n e c z n e j  w o l n o ś c i  s k ą 

p a n y ,  J iy ł  n i t o  o s t a t n i e  e c h o  k o n a j a o t s j  p i o s e n k i  s w o b o d y  w  j P o l s c e .  

O d  z a c h o d u  E u r o p y  s z e d ł  t e n  w i e w  p o t ę ż n e g o  b u n t u ,  w a l i ł  p o  d r o -  

w  z a p a r t e  s e r c  n i e m i e c k i c h  b r a m y ,  i  j a k o  z w y k l e ,  n a j ż y w s z y  i Yinj- 

l d o n n i P j t i z e  n a d z i e j e  o b u d z i ł  w  s d r t e S l i  p o l s k i e j  m ł o d z i e ż y .  M i i ł i o  

s t a n u  w o j e n n e g o  w  k r a j u ,  a»*ohlg-żenisr*w m i e ś c i e ,  ż y ł o  sj& w T e n c z a s  

m l \ \  a r s z a w i o  j a k g d y b y  w  p r z e d e d n i u  p r z o f z u w a n y c h  n f a r z M i e m  

d n i  o d r o d z e n i o w y c h .  Z d n i e m  k a ż d y m  n i e m a l  t o  w p a d a ł a  p i o r u 

n o w a  w i e ś ć  o . j a k i e j ś  w a l ć e ,  b i t w i e ,  w y z w o l e ń c z y m  c z y n i e ,  t o  z n ó w  

k u  u p a d k o w i  s i ę  c h y l i ł  n a d p r ó c h n i a ł y  j a k i ś  t r o n ,  l u b  d ź w i f i z a ł a  

p a d o s ń a  p i o s n k a  o l u d ó w  b r a t e r s t w i e .

L e p s z a  c z ę ś ć  m ł o d z i e ż y  w ą ę s J t w s k j e j  p a ł a ł a .  M o o a r f t a  z ł u d *  

N a d z ie i  s t w a r z a ł a  w  m a r z e n i u  r z e c z y w i s t o ś ć  d r u g ą ,  s e r c a  ż y ł y  ime 

ż a r z e n i a m i  d n i a  d z i s i e j s z e g o ,  " a l e  W iz y  a  i n i  d n i  p r z y s z ł y c h ,  p i ę k n e m  

b i e ż ą c y c h ,  w y c z a r o w a n y c h .  Z d a w a ł o  s i ę  n i e m o ż l i w y  r a e f z s j ^  b y  r o k
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t e n  m i n ą ł  b r z e m i e n n y  t y l k o  n a d z i e j ą ,  a  n i e  c z y n a m i  i z w y c i ę 

s t w a m i  u j a r z m i o n y c h  o w o c j i y .  A l e  c z a s  j e s z c z e  n j |  n a d s z e d ł ' .

“  j j a l e n ę k i  z g r z y f f l p ó ł m i  m i e s z k a j ą c  w  o w y m  c z a s i e  w  k l a s z t o 

r z e  K a r m e l i t ó w  n a  L e s z n i e ,  w  t jn d i  s a m y c h  c e l a c h ,  k t ó r e  p a t r y o -  

t o m  p r z e d r e w o l u c y j n y m  z j  w i ę z i e n i a  s ł u ż y ł y ,  n a  j a w i e  ś^ i i ł  wT u s t n -  

w d e z n e m  ż y » o J |  p p ę l n i e c i H i u .  L e c z  n i e  t y l k o  o n  s a j n .  I  o t a ć z a j ą r y  

g o  p r z y j a c i e l e ,  a  n a w e t  ś m i e r t e l n i e  c h o r y  T e o d o z y  K r z y w i c k i r)  —  

r o i l i  w z a j e m  s j ę  p o d n i e c a j ą c  p r a w d z i w e  c u d a  w y d a r z e ń .

I  p r z y s z ł o  w k r ó t c e  b o l e ś n i e  s m u t n e  p r z e b u d z a n i e ; j e d e n  t y l k o  

K r z y w i c k i  n i e  p r z e ż y ł  s w o i c h  ś w i e t l a f l y d l  n a d z i e i ,  u j i a r ł  —  i s p o 

c z ą ł  w  m o ^ S - w i e j p ą c  w  l u d ó w  o d r o d z e n i e .

Z a c z ę ł y  s i e f M w E m  - T e d z t w a  i h m f i r z j f c z y i i o w o  z r e s z t ą  a r e 

s z t o w a n i a .  „ N i e b a w e m  t e ż  i k ó ł k o  n a s z e  l j s z e z u p l a c  s i ę  n o c z ę ł o .  

YYijpu z  k i e g o  n a  S y b i r  p o s z ł o  i n a  K a u k a z  —  n i e k t ó r z y  t y l k o  

s z c z ę H i w s i  w  Z a m o j s k i c h  K a z a m a t a c h  r ó k o l g k c ®  o d s i a d y w a l i .  Ż m i -  

c h ó w s k a  i S k i m l p o r o w i d U w a  w7 L u b l i n i e  p o k u t o w a ł y .  K a r o l  B a l i ń 

s k i ,  p o w t ó r n i e  d o  C y t a d e l i  w z i ę t y ,  t a m  j a k i ś  c z a s  t r m n a n y ,  z r ę 

c z n i e  s i ę  j a k o ś  w y w i k ł a w s z y ,  m i m o  n o w e g o  d o z o r u  p o l i c y j n e g o  

u s z e d ł  z k r a j u ,  i j u ż  g o  o d t ą d  w i ę c e j  n i e  w i d z i a ł e m ? 1*- "

O k o l i c z n o ś c i  t e  w s z y s t k i e  W p o ł A C s e ^ i u  z  c i c h n ą c ą _  w r z a w ą  

b u n t ó w  w o l n o ś c i  n p  ś w i o c i e ,  p o w o l i  z a c j g ł y  s t a w a ć  się. t ą  „ p ra t -  

w ć l i « a “ r z e c z y w i s t o ś c i ą ,  k t c m r j  g ł o s  w y p ł o s z e  m i a ł  w k r ó t c e  w s z e l 

k i e  z s e r c  ‘p o l s k i c h  n a d z i e j o .  W r a z  z k o ń c e m  w i o s n y  s z y b k o  m a r ł y  

,' ś w i e t l a n e  u ł u d y .  P i e r s i  s k r y w a ł y  w  s o h i e  t a j n i ą , r o z p a c z y ,  i z a k u 

w a ł a  wTo l a  w  k a j d a n y  m i l c z e n i a  w i e l k i  g ł o s  b u n t u  i p o ż ą d a ń .

P o d o b n o  z a w i e d z i o n e m u  w  s w y c h  n a d z i e j a c h  P o l a k o w i  n a j -  

t r u Ą n i f l  j d t  z g o d z i ć  s i ę  n a  k l ę s k ę  w  m i l c z ®  i u. T e r a z  j e d n a k  

w f c z y s t k o  p o k r y t e  z o s t a ł o  m i l c z e n i e m .  L e c z  r o z p a c z  n u r t o w a ł a  j u ż  

w  d u s z a c h ,  i w t e d y  w ł a ś n i e ,  p o  d n i a c h  s e r d e c z n e g o  t e g o  ufn .y& h 

s e r c  z a w o d u ,  s t w a r z a l i  z a c z ę ł a  t e n  n a s t r ó j ,  k t ó r y  w7 d n i a c h  r o k u  d i  

w y b u c h a ć  j ą ł  k r z y k i e m  h u n t u  i p i e ś n i ą  ż a ł o b y .

L Patrź przypisy i notatki pod liczbą. 8 .

Zanotował poeta ł—  na Marginesie iśw ęge pamjąttńka. — taką 
o Krzywickim inform acyę: „Jjiemało utworów jogo cłtpkoirada Biblio
teka W arsz., P ie lg rz y m , Dzwon, P rz e g f ii  Naukowy. Były to rzeczy 
może za pośpiesznie tworzone, ztąd brak im rozmysłu i nieraz może 
rozwlfkłośoią grzeszą, tu  i ówdzie jednak spotyka się w. nich u s^ p y  
wiełjfiej piekm ści. W  swoim czasfL zacmcony i eoniofy, dziś mniej 
Pysznie całkiem zapomniany został — tak,, p  nikt praw is o Ł in i nie 
wie. Niech więc choć łych  lu fa , slow przyjaciela odświfży przewiędło 
kwiaty na fcjlego m o ś l | j ‘‘
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F a l e ń y k i  ® l i l  flję. n a  f W m ,  w y c z e r p a ł a m ,  d o  n i 

c z e g o  j u ż ,  z d a  ' s i ę ,  p r e z d o l n y m  i  n i e c h ę t n y m .  W  s t a n i e  p r z y k r e g o  

z g n ę b i e n i a  w j ó c z y ł  s i ę  p o  m i e ś c i e ,  b o  —  w  d o d a t k u  —  z a 

b r a k ł o  n m  p ł a t n e g o  z a j ę c i a .  O b i e c y w a n o  m u  w p r a w d z i e *  p o s a d ę ,  

n i e  d o p ie . ro  u a  r o k  1 8 5 u ,  n a  r a z i e  w j g e  n l ę  m i a |  w  W a r s z a w i e  p o  

r ot>i6. Z d a j e  s i ę ,  że  n a  u s i l n e  z a p r o s z e n i a  m a e o c l i y ,  w y b r a ł  arę. d o  

n i e j  l ł r  d ł u ż s z y  w y p o c z y n e k ,  d o  m i a s t e c z k a  S z c z e b r z e s z y n a .

*  M i a s t e c z k o  t o .  w  o w y c h  c z a s i e ,  p r z e ż y w a ł o  s w e  n a j l e p s z e  

cza&y. Z n a j d o w a ł a  s i ę  t a m ,  b e z s p r z e c z n i e  w t e d y  n a j s w o b o d n i e j s z a  

i m o ż e  n a j l e p s z a  w  k B j n  s z k o ł a  : g i m n a z j u m  i m i e n i a  Z a m o j s k i c h ,  

p o w s t a ł e  n a  g r u z a c h  w z j E s i o i i j j  A k a d e m i i ,  k t ó r e g o  k u r a t o r e m  b y ł  

■sam o r d y n a t  Z a m o j s k i .  P a n o w a ł  w  n i e j  d u c h  s t a r o p o l s k i  a l e  s w o 

b o d n y ,  i  c h o ć  n a u k a  s u r o w s z y m  n i ż  g d z i e i n d z i e j  p r o w a d z o n a  b y ł a  

s p o s o b e m ,  u c z n i o w i e  z a d o w o l e n i  i j E h ę t n i  c z c i l i  i s t o t n i e  s w y c h  p r o -  

f ^ a t f ó w ,  k t ó r z y  p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w y  C h o w a ń c a m i  b y l i  s z k o ł y ł r z e -  

n ń e n i e c k i e j . 1)

W  S z c z e b r z e s z y n i e  t e ż  m i e s z k a ł a  p a n i  T e k l a  P a l e ń s k a ,  m a c o 

c h a  F e l i c j a n a ,  g ł ó w n i e  d t ó  w T c h o u B n i a  i w y k s z t a ł c e H a  s w y c h  

d z io e i .  j a k  t e ż ,  b y  b l i ż e j  b y ć  w ł a s n e j  r o d z i n y .  J a k i m  b y ł  s t o s u n e k  

P o e t y  ,do m a c o c h y ,  o t e r n  j u ż  m ó w i l i ś m y .  „ M a t k ą  s w o j e j  d u s z y £‘ 

n a z y w a  j ą  n j & j e d n o k r o t n i e  H a l c ń s k i ,  i  p i ę k n y  t e n  s t o s u n e k  c o r a z  

h a r d z i e j  z a c i e ś n i ć  S e  m v i s i a ł ,  s k o r o  p o e t f l  t f  P a t a c l i  p ó ź n i e j s z y c h  

c « a z  SfŁ fflc ie j  o d w i e d z a  S z c z e b r z e s z y n .

C z a s  m u s i a ł  m u  t u  s c h e d z i e  n i o z w y l k o  s z y b k o ,  a  p r z y j e m n i e ;  

w  p o b l i ż u  j ę i e s z k a ł a  n k o c l j a o ą  m u  s i o s t r a  A p o l o n i a ,  w t a d y j u ż  ż o n a

P u J ^ a t f z  p r z y p i s y  i n o t a t k i  p o d  1. 9.

T e n  i r a g m o n t  s w y a h  w s p o m n i e ń  |oś(S  ąkfczupły, u z u p c h i i ł  H a i a i -  
®ki d o ś ć  o i e k a w ą ,  h i s t e r y k o w i  n y z y s z ł e m u  s z k ó l  p o l s k i c h  p r z y d a t n ą ,  
n o t a t k ą :  „ W  n a s t ę p s t w i e  s to p n io w o  r z e c z y  s ię  z m i e n i ł y .  I ł z ą d  p ę ę z ą ł ’ 

'■podglącteć, p p ł b a d y w i r a  n h s t d p n i e  z r a m i e n i a  s w e g o  c o ra z  n o w H b h  n a -  
nozycie-li n a s y ł a ć ,  j i o r a z  c i e k a w s z y  cli, c o r a z  w ip e ą j  s o b i e  o d d tu iy c h  —  
aż  wPęszjpib T u r k u ł J  w z i ą ł  n a  sffifiie G i m n a z y u m  o w o  od  Ż a m o js k io h  
d l a  R z ą d u  w y t a r g o w a ć .  .1 ed f iŁ ® 4 f£ n i4 .n ie  w i e m  j u ż  czy  z j a g o  p o r a d y ,  
czy t | ż  m o ż e  j n a S e ! j o  r a c h u n e k  to  z r o b io n o  —  a le  zimg'1'a o d k r y to  
t a m  n i b y  j a k i ś  s p i s e k  p o m i ę d z y  m ł o d z i e ż ą .  W ł a ś n i e  u r z ą d z i ł  to  n i e 
j a k i  H o r o s z e w ic z .  Zaczerni p o s z ł y  z a r a z  u w i ę z i e n i a ,  w y w ó z k i ,  w  k o ń c u  
p o ż ą d a n e  z a m k n ię c ie !  g j fk o l ł ,  w  k t ó r e j  g m a c h a c h ,  c z e m p rę t l z e j ,  m o s k i e w 
s k i m  o b y c z a je m ,  p o m ie s z c z o n o  l a z a r e t ,  a ż e b y  n a w e t  z a b u d o w a n i a  ( a  te  
b y ł y  i f c rd z o  o k a z a ł e )  i le  m o n b ś c i  o p u s to s z y ć .  O d  tej  c h w i l i ,  m i a s p e z k o  
t a k ż e  b e z p o w r o t n i e  u p a d ł o . "
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d ę k t o r a  T a c lo j j s z a  W i e n i a w s k i ® ) , 9  z a j n i n j f l f f l f t  p o s a d ę  n a c z e l n e g o  

l e k a r z a  w  d o b a c h  O r ę l y n ą ę y i  Z a m o js k i e ' ] ’. W i e n i a w s k i  w  k r ó t k i m  

c z a s i e  s t a l  s i o  n a j s z c z e r s z y m  p r z y j  a c w e m  p o e t y  i z a z n a j o m i ł  g o  

z o b y w a t e l s t w e m  t a m t e j s } $ m ,  k t ó r o  d z i e r ż a w i ą c  p r z e w a ż n i e  f o l w a r k i  

i w s i e  O r d y n a c k i ^ ,  s k ł a d rM ń  s i ę  z s a m y c h  t s z c i im r ln y c l i  i p o c z c i w y c h  

w ą ś M ó w - w i a m s o w ,  d a w n e  p a m i ę t a j ą c y . d i  c z a s y ,  ż y w i ą c y c h  s w e  i c u 

d z e  d u s z e  p ł o m i e n i a m i  w i e c z n i e  m ł o d e j  n a d z i e i ,  d n m y  i m i ł o ś c i .

N a  c z a s  p e w i e n  m ó g ł  z a p o m n i e ć  J F a l i c y a n  o s m u t k a c h  i z a 

w o d a c h ,  o d d a ć  " i ę  n a  n o w o  d m n a n j . o m  i m a r z e n i o m ,  p o w r ó c i ć  m y 

ś l ą  d o  u k o c h a n e j  d z i e d z i n y  t w ó r c z o ś c i .  T u  z a p e w n e  z r o d z i ł  s i ę  

p i e r w s z y  p o m y s ł  ,do s ł y n n e j  p o w i a s t k i ;  „ Z  d a l e k a  i z b l i s k a " ,  a  j u ż  

b e z s p r z e c z n i e  p o w s t a w a ł y  p i f  k l ip  u t w o r y ,  w  l a t  k i l k a  p ó ź n i  fej m a 

j ą c e  u t w o r z y ć  w i e n i e c  ^ f w i a t o w  i k o l c ó w " .

B y ł o  t o  w s z y s t k o  j a k  c h w i l o w y  p o w r f t  d o  s i e l a n k i  I jjpz tro-  

s k i c j h u ł o d o ś c i ,  s p o j r z f e j i i e  w s t e c z  k u  m i j a j ą c y m  m a r z e n i o m  —  n a  

p r o g u  m ę s k i e g o ,  b u r z  p e ł n e g o  ż y c i a .

T o  t e ż  p o w r ó t  dci W a r s z a w y  n i e m i ł o m  b y ł  d l a  p o e t y  p r z e b u 

d z e n i e m  ; o b i e c y w a n a  p o s i a d a  z a w i o d ł a ,  t r z e w d  b y ł o  c o  r y c h l e j  b u 

d o w a ć  s o b i e  p o d s t a w y  m a t e r y a l u e g o  b y t u .

M ł o d y  F e l i c j a n ,  c z u ł  s i ę  j e d n a k  j u ż  p o e t ą ,  i l i t e r a ł e m .  K o r z y 

s t a j ą c  p r z e t o  z u s ł u ż n e j  p o m o c y  T e o f i l a  N o w o s i e l s k i e g o ,  j ą ł  z a w i ą -  

jżyMrąć „ s t o s u n k i  l i t e r a c k i e "  w  n a d z i e i  o g ł o s z e n i a  s w y c h  u t w o r ó w ,  

b y  j u ż  m o c n y m  k r o k i e m  d.o u p r a g n i o n e j  p ę d ą ż u ć  c e l u .

S t a n i s ł a w  J a c h o w i c z ,  z k t ó r y m  się-  F a l e ń s k i  p o z n a ł ' n a  w s t ę 

p i e  o w y c h  „ s t o s u n k ó w "  z a w i ą z y w a n i a ,  p r z y j ą ł  g o  n i e z w y k l e  m i l e  

i s e r d e c z n i e ,  w y s ł u c h a ł  c h ę t n i e  d e k l a m a c j i  f r a g m e n t u  p .  t .  „ M a r e k  

J a x i i i r o n t ó k i “ . C h w y c i ł  s i ę  n i m  E e / S i z t i j  i  n i e m a l  o p r z y j a ź ń  p o 

p r o s i ł .  'F -ą l ie y g in  n \ ę s g  w p ł y w o w i  m y ś l i  j e g ó  i n c z u ć ,  c o d z i e i i  p r a 

w i e  g o  o d w i e d z a ł  s z a n u j ą *  g o  i oo&ząe j a k o  c z ł o w i e k a ,  d z i w n e j  

p r o s t o t y  u c z u ć  i  p o j ę ć ,  n i e z m i e r n e j ,  u d z i e l a j ą c e j  s i P z a r a ź l i w i e  w i a r y  

.We w s z y s t k o ,  c-o d o b r o ,  p i § k n e ,  s z l a c h e t n e " .

N m  s z c z ę d z i ł  r ó w n i e ż  f n ł ę i ^ m i J j j j B W Ó e  r a d y  s w e j  i p r z y j a ź n i  

l i t e S t t j  W ó j c i c k i ,  k t ó r e m u  w  ' t y m  sa"£nym m n i p j w i S c e j  e z a g i e  z o 

s t a ł  p r z e d s t a w  i o n y .  * Z  o l j ś z ł n i e j  s w e j  i b o g a t e j  b i b l i o t e k i  p o z w o 

l i w s z y  F e l i e y a n ę j w i  k o r z y e d a e ,  n a k ł o n i ł  g o  W ó j c i c k i  d o  s ja rdy  o -  

w a n i a  l i t e r a t u r y  » p o k i  Z y g m m ń A W s k i e j ,  c c N J i k  p i ę k n e  w  p r z y 

s z ł o ś c i  w y d a ć  m i a ł o  o w o c e .  P r z e c z y t a w s z y  z a ś  u t w o r y  p o e t y ,

J) B r a t  s ^ r m y c h  w  ś w ia c i e  a r t y s t y c z n y m :  H e n r y k a  i  Józfefa.
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w y b r a ł  z l i c h : „ T ę s k n e  cdp lopn  " ,  o i » l  J , D z i w n e  d z i e w c z ę " ,  

i o ś w i a d c z y ł  z d z i w i o n e m u  n iec-o  t y m  w y b o r e m  K e l i c y a n o i w i ,  ż e  j o  

w  „ B i b l i o t e c e  W a r s z a w s k i e j " w y d r u k u j ą .  . F a l  s u s k i  u r a d o w a n y ,  

l e c z  n i e  c h c i a ł ,  b y  g o  n a z w i s k i e m  p o d p i s y w a n o .  P o w o d y  t e g o  u p o r u

l . y i y  n i e c o  d z i w n e ,  m o ż e  z re sz tą *  z e  s t a n o w i s k a  p o e t y  u o  T  I n n e .  

P r z y t o ę z e  311 w y j a ś n i ą p i a  k w e s t y i  w ł a s n e  j e g o  s ł o w a :  „ P o w o d y  

z a ś  m o j e ,  g d y b y  i f l ż i ś  p r z j t g z ł o  r z e c z  p  d a r y d b w a ć ,  b y ł y b y  t e  

ś% m e e b  w t e d y ,  - f e s t  j a k a ś  f a t a l n e ś e ,  p r z y w i ą z a n a  d o  u i e g o  n a z w i 

s k a ,  S ą d z ę ,  ż e  m u s i  b y ć  t a k  t l g c l n e ,  c z y  t ę ż  t a k  m a ł o  w y b i t n e ,  j a k  

r z a d k o ,  N i e r a z ,  n a j b l i ż s i ,  n a z y w a l i  m t i i a  5  i l ę c k i m ,  Ś k l i ń s k i m ,  ln,V 

n a w e t  F a l k o w s k i m .  N i e  w i d z i a ł e m  n i g d y ,  ż e b y  s i ę  r ó w n i e  p l ą t a n o  

p o m i ę d z y  n .  p .  W o ju i c k im * .  W ó j e a y ń s k i m  i W ó j ę i k i e w j c Ł e m : T u m 

s k i m ,  G u r o w s k i m  i ( i ó r e c u u m ;  T r ę b i e k i n i ,  T f t b u i s k u n  i T r ą b e z y ń -  

# s k i n i  —  cdioć w a r u n k i  t u  p r u c i e  j e d n a k o w e . “

3 h  z a i s t o  d z i w n a  „w iarą ; ."  p o e t y  j e s i  j e d n a k  b a r d z o  u s p r a w i e 

d l i w i o n a .  Z  p a p i e r ó w  p o z o s t a ł y c h  p o  n i m  w  b i b l i o t e c e  W i l h u j o w *  

s p o s t r z ó d z  m o ż n a ,  j a k  c z ę s t o  a ż  d o  u p r z y k r z e n i a  b a w i o n J  s i w f t r y -  

k r ę c a n i e m  j e g o  n a z w i s k a ,  l e c z  n a w ą t *  i  u t w o r ó w .  Z d a r e a  s i ę  t o  z a 

i s t e  t a k  c z ę s t o ,  ż e  ł a t w o  m o ż n a  u w i e r z y ć  w  „ f a t a l n o ś ć  n a z w i s k a " ,  

o r a z . . .  n i e z w y k ł o  o b s z e r n e  o c z y t a n i e  n a s z y c h  r e c e n z e n t ó w ,  k t ó r z y  

aż  4  r a z y  w  j e d n y m  r l n  u t w ó r  F a l e ń ś k i e g o  p r z y t a c z a , m .  p o d p i -  

■ g ń t f a l i  z g o ł a  i n n e h i  n a z w i s k i e m ,  ' t e  w ł a ś n i e  d r o b n e  l e $ |  e i ą g ł f  

p r z y k r o ś c i  w y r o b i ł y  w  s e r c u  p o ą t y  n i e u f n o ś ć  i ża l  t ło  z a w o d u ,  k t . ó i j l  

f e  j u ż  o d  p i e r w s z y c h  w y s t ę p ó w ,  j a k  t o  z a r a z  z o b a c z y m y ,  p r z e ś l a 

d o w a ć  zacza i ł .  S t ą d  w . is* a  . F e l i e y a n a .  ż e  m u  n a d  k o l e b k ą  „ c i e t i m a  

g w i a z d a  ś w i e c i ł a " .

P l a s k  o w e j  g w i a z d y  p a i l ł  j u z  n B ę h w i l e  p i e r w s z y s s  l i t e r a c k i c h  

w y s t ę p ó w  p o e t y .  K i e d y  b o w i e m  p o  w y d r u k o w a n i u  w z w y ż  t  z m i a i i k o -  

w a n y c b  p i e ś n i ,  p e w ł a ł  F a l o ń ś k i  d o  r e d a k c y i  . . B i b l i o t e k i  W a r s z . " ,  

p i e r w s z ą  w ó w c z a s  n U p i s a t ą  p j e ś ń  z p u & m ą t f i  „ T e i f n o p i l a , " ,  o r a z  

u s t ę p  z w y c i e c z k i  w  K r a k o w s k i e ,  w s z y s t k o  t o  g o  d ł u ż s z y m  n ą m p 5 ] < |  

s r o m ę . h i i l  , m u  o d r z u c o n o .  B r o n i ł  „ T e r m o p i l "  n a  m o s i e d z w n i u  r t l l a -  

k e y i  j t s d y n i S  S e w e r y n  G o ł ę b i o w s k i ,  i o ń t o  z a p o b i e g ł  i <■ 1 > s p a l e n i u ,  

<•<] n i e z w ł o c z n i e  u c z y n i ć  c h c i a ł ’ F e l i c j a n .

r z n ó w  b  i I g ł y  d n i  p ó o c i e  cii  b o ,  s m u t n o ,  p r a w i e  b e z n a d z i e j n i e .  

Z a c h w i a ł y  s i ę  W . u n n  w i a r a  w  w ł a s n e  z d o l n o ś c i ,  z a c z ą ł  p o j m o w a ć ,  

zo j e s t  J w i n - a k  w  j e g o  s e r c u  c o ś ,  gp c J x -  t w ó r c z ą  ży w iąc - ,  z a r a z e m  

o d g r a n i c z a  g &  o d  t ł u m u  l u d z i .  C z u ł ,  ł e  w  n i e k t ó r y c h  j e g o  t w o r a c h  

b i j e  ź r ó d ł o ,  z k t ó r e g o  m e  z e c h c ą  p i ć  w s z y s c y  —  i z t e g o  t o  z a 

p e w n e  f t a s u ,  p o d m d z i  u t w ó r :  „ S o b i e  ś p i e w a m ,  n i c  k o m u " ,  r a j j U p e
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, p r z e z  k r y t y k ę  p ó ź n i e j s z ą  t ł u m a c z o n y ,  o e z e f n  n i ż e j  —  i  ź l e  z r o 

z u m i a n y .

J e d n o & t a j n o ś ć  s z a r e g o  ż W & m J  o s ł a d z a ł  m u  m i ł y  s t o s u n e k  

z T r y p p l i n e m .  z n a n y m  j u ż  w ó w c z a s  l i t e r a t e m ,  c z ł o w i e k i e m  n i e 

z w y k l e  w y k s z t a ł c o n y m ,  k t ó r y  j ę c l n a k  b t a w s z y  l i e  u l u b i e ń c e m  s a l o 

l ó w  i  t o w a r z y s t w ,  z a t r a c i ł  m o c  c h a r a k t e r u  i z e s z e d ł  j p  m a n o m e .  

S t r a t a  t e g o  p r z y j a c i e l a  b j ł a  d,la J f o e t y  t e m  b o l e ś n i e j s z ą ,  ż e  j e j  z a -  

p o b i e d z  n i e  m ó g ł ,  c h o c i a ż  j ą  p r z e C l u w a ł .

* W i k t o r  P r z e c ł a w s k i .

(0'itg iMftągj.) N
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H f o ,  s i ę  s t a ł o  z B a r k i e m  p o  u p a d k u  i n s u r e f c e y i  1 7 9 4  r . ?  Nj|t 

p y t a n i e  t o ,  r z u c o n e  j j p ś r e d ń i o  p r z e z  p r o f .  A ś k e n a z e g o  w  I I .  p o s z y -  

Cle •,K w a r t a l n i k a  <1o P a d a n i a  h i s t a r y i  ż y d ó w  w  P ó i s e e “ ( W a r s z a w a  

1 9 1 0 J  ł  r o w n o c z e s n e m  z a k w e s t y o n o w a n i e m  p r a w d z i w o ś c i  i s t n i e j ą -  

c f j  L e g e n d y  o d k i ę z i e n i u  m i n u n i e c k i a m  i w y k r a d z e n i u  p r z e z  k i j k u  

p r z y j a c i ó ł ,  d a r e m n i e  s t a r a l i ś m j r s i ę  z n a l e ź ć  p o z y t y w n ą  o d p o w i e d ź  

w  a k t a c h  a r c h i w ó w  w i l e ń s k i c h .  P r z e g l ą d n i e c i e  o d p o w i e d n i e g o ,  d o 

s t ę p n e g o  m a t e r y a ł u  z p a p i e r ó w  p o l i c y j n y c h  w  A r c h i w u m  n u n i s t u -  

r y u n i  s p r a w  w N w n g f r y i i y e h ,  a k t ó w  w o j s k o w y c h  w  A r c h i w u m  w o j n y ,  

g ł ó w n i e  W y d z i a ł u  r a j u j  n a d w o r n e j  w o j e n n e j  ( ł l o f k r i e g s r a t ) *  n i e  

d a ł o  w  o d n i e s i e n i u  d o  B e r k a  ż a d n e j  w s k a z ó w k i ,  p o a l ć z ą s  -g d y  n a 

z w i s k a  w s z y s t k i c h  a r e s z t o w a n y c h  i m p r n o w a n y c h  w  j f y n f  c z a s i e  

w  O ł o m u ń c u  i J o s o p b ś s t a d z f e  u c z e s t n i k ó w  i n s u r e k c y i  f i g u r u j ą  w  Ł i -  

s a c l i .  () k a ż i j y i n  z m y l i  z a c h o w a ł y  s i ę  j e ż e l i  m e  l u ź n e  w z i t i a n k i ,  

t o  j u ż  w p r o s t  s t o s y  a k t ó w ,  j a k  n .  p .  o P i a t o l i m ,  S t . a n i a l j w f i e 0 9  

f < f c d n i .  Z a j ą c z k u .  K o ł ł ą t a j u  i t .  d .  E a z  t y l k o  \ v s p o , m n i a n y  z o s t a ł  

B e r e k ,  w  z i a r n o m  j u ż  e z ę ś o i o w o  d o n i e s i e n i u  B a u m a  z L u b l i n a  z 1 5 .  

l i s t o p a d a  1 7 9 4 .  B  a u i n .  p i s z ą c  o w j e ź d z i e  j a w o r o w a  d o  W a r s z a w y  

i M d a n i u  ujm J d u c z ó w  m i a s t a ,  i n f o r m u j e :  „ . . .  ® n e r . * l  P e r s o n  i s t  

d e t a c n i r t .  u m  d i e  a n s  W a r s c h a u  u n t e r  d o n j  G ą p o r a l  D o w r o w s k y ,  

■ M a d a l i M #  u n d  (jksflro iz  ą f a g e z o h e a ę n  T n s u r g e n r e i i . . .  a u f z u r e i l o e n .  

S c l i o n  a n i  1 3 .  d i e s e s  M o n a t s  l i a t  s i e  d e r a i d j i e  b e i  C z e r s a  e i n g e -  

h o l e t ,  c i e l ę  Ę a n o f t e n  e r o j b e r t ,  u n d  d i e  o h n e d i e s ą s  u n z n f r i e d e n e n  

P r u p p e n  z - e r s t r e u t  ^ s i ę  z i e h o n  n u n  i n  e i n z e l n e n  H o r d o n  h e r u m ,  g e -  

h o r c l i ę u  d e n  B e f o h l e n  i h r e r  O b a r n  n i c h t  m e h r ,  h a b e n  M a ń g ó l  a l i
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L e t e n s m i t t ę h i  n n d  e r g g l j e a i  s i e l i  t m p j J o j i w e i ^ e ,  t o i l s  a n  di<* i l i n e n  

n i ) e n s c t z e n d e n  B u s f i ą t t ,  t e i l s ' a n  u n s E r e l i i t i  S a n d o u i i r s c l i e n  n n d  L u -  

f c l i n i s e l i e n  h e i i n d l . e l i e n  B r i g a d u i .  D i e  Zn 111 ciur  i m l a ł i g e n d e n  F l l i -  

e l i t l i j t g e  i s t  f e ę t r f t e h t l i e h ; w i r  o n t w a f l n e n  n n d  a s s e n t i r e n  d i e  d i ę n s t -  

n s u g . l i e h e n  z u  i m s e r n  M i l i t f t r ,  d i e  > o l ] k o m m e n  u n t a u g l i e l i e n  b i n -  

g e g e n  w e r d e n  m i t  L a n f p & s s e i i  e n t l a s s e n ,  H a n  s e ł i o n t  l i i n g f g e n  

j . ę n e ,  w  e j  c h e  s i e l i  f u r  O f f t r i e r s  o .d s r  T o w a r z j j s z e n  a u s g e b e n  ; i c l i .  

H a ń b o  a b  e r ,  d * s  d i e  s n b a l t o r r i e n  O IT ie igns  n n d  T o w  r z y s z e n  w lum  

u n t e r  d i e  g a f f i l i r l i e l u i t o  K l a s s e  z u  z i i l i l e n  s i n d ,  n n d  o b i ł a  I i t o r -  

s c h i e d  g e z \ v u n < ^ u  w erć le ju  k O n n t s n  " D i e n s t e  z u  n f th ir toS i,  vte,ił m a j i  

e i n e s  T e i l s  b e i  d e r  | E s s a f i  Y e n n e l i r u n g / d e r  p o l n i s c l i e n  I n s u r g ę n -  

t e n - A r m e o  J i c h t  f c l o s H m i d i c h e ,  s o n d o m  S&tbflt  Bodiorjfro , F r i s o i y o  

n n d  l l a n d w e r k e r  z u  A o w a r z i s z e n  w i i h l t e  w e i l  d i e  H t i e h t i g i a i M i c b t  

a i s  O f f i z i e r i  v o n  e i u e r  P u i s s a b s e  a n s s M B M M h ,  s o n d e r n  a lg  e t e f O  

d e r  e r  mięl D i e n g r  d e r  B e s o l u t i o n  z u  l a t r a d T f c l  s i n d ,  n n d  w e i l  

b e k a n n t w i n ^ s s e n  n i e i s t e j i s  A v a n t . u r i e r s ,  M e n s e h e n .  E i g e i i t u m  

n ®  V e r m d g e i i l l w e t t g e e . i f e . r t  l i a b e n ,  O f f i c i e r s s t i d i e n  b e i  d e r  I k S f  

r e l t t i g n S a r n f e e  z u  e r h a l t e n  H ż ą i n  I te i s j& H l  ' k a n n  d a r  b e k a n n t e  w a l -  

s c b a n e r  S c h n s t e r  O h y l i n s k y  n n d  d e r  J u d e  B c r k o ^ r o n o w i c z  d i e n e n ,  

d i e  b e i d e  a i s  O b e r , s i e  b e t  d e r  B i A o l u t i o n s f r i n e e  n d g e s t p l i i  w a r e n “ ... *)

D o s k o n a ł e  i n f o r m o w a n y  i w  s t a ł y m  k o n t a k c i e  z R:Vff;i n a 

d w o r n ą ;  w o j e m !  p o z o s t a j ą c y  B a u m  n i c  n i e  w i e  o j a k i m k o l w i e k  

Ł i z k ® o  a r e s z t o w a n i a  B e r k a .  Z  S i g c d ą  o d d a ł b y  g o  t y l k o ,  j a k  w i d a ć  

z p o w y ż s z e g o  p i s m a ,  w  r e k r n i y .  B o z p o m d ż e n i a  B a d y  n a d w o r n e j  

w o j e n n e j ,  k i l k a k r o t n i e  w  t y m  t ó a s i u  w y d a w a n e  i p r z y ć m i  n a p o ,  

n a k a z y w a ł y  a r e s z t o w a ć  w y r a ź n i e  t y l k o  p r z y w ó d c ó w  ( I f i i n p t t g )  i n 

s u r e k c j i .  Z a  t a k i i & o  n e r k a  w j 3 | ® n i 3 i i i e  n w ą ż . a n o  i y ł g i ó l e .  m ł f n  

s i e  j e g o  o s o b ą  i n t e r e s o w a n o .  I n a c z e j  b y ł o  z K i l i ń s k i m -  w  k t ó r y m  

w i d z i a n o  u o s o b i e n i e  h y d r y  r e w o l u c y j n e j  m ie sz g z T i fń s tw a  w a r s z a w 

s k i e g o ,  a  B a u m  n i e  o m i e s z k a ł  z a k a z  d o n i e ś ć ,  2 7 .  g f u d n i a ,  o w y d a 

n y m  n a k a z r f i  i a r e s z t o w a n i u  K i l i ń s k i e g o  ł ą c z n i e  z P o t o c k i m ,  M o 

s t o w s k i m  i Z a k r z e w s k i m .  J a k k o l w i o k O f t i l ź  r z ty .z  s i o  m i e ć  m o g ł a ,  

j e d n o  o k a z u j e  s i e  n i e z b i c i e  j r e w n a g i .  a  m i a n o w i c i ® ,  żo  B e r e k  w  k a ż 

d y m  r»z i t»  n i e  u c i e k ł  ̂ n i  t g ż  n i J l z o s t a ł  w y k r a d z i o n y  z w i ę z i e n i a .  

W  d r u g i m  k w a r t a l e  r .  1 7 $ »  p r o s i  P r e z y d y u m  y z ą d n  k r a j o w e g o  w e  

L w o w i e  o p a l s z p o r t  p o d r ó ż n y  jdlo W i f c d n i a . 2) AVe L w o \ f i e  p r z e s i ń -

’) Arclii.wiuu woju} WiedM, Cabinets-Acteoi 1J794. Ciąg dalszy 
doniesienia zob. Kukieł, Próby powstańcze (Wafeza\m 1913) str. 813.

2)  A r e l i i w m n  P f m s t w o w a ,  E w ó w - .  I n d e k s  tibca ' d i e  r t r l i a n d e l d t o n  
P r a e ś i d i a l - Ł f i j g e n s t i i n d f  1 7 0 5 .  A p r i l - M a i - J u n i  ® 9 ń 7 .  .Tosiolowiez B e r e k  
b i t t g t  l u n  e i n o n  P a s s  n a c b  W i e n .  S a m e g o  a k t u  b r a k .
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d n j e  w  n a s t ę p n y m  1.796 r . ,  c i e s z ą c  s i ę  t u  z a s ł u ż o n ą  s z e r o f l n  p o p u 

l a r n o ś c i ą .  N i e l e g a l n y m  sfrdS&beiii  n w o l n i o a y  z J o s e p h s t a d t u  ewy 

I h u i m i m a ,  b y ł b y  H e r o k  z n a t u r y  r z e e B S r  m u s i a ł  u n i k a ć  g r a n i c  

A n s t r y i .

E o k  1 7 9 0  p a m i ę t n y m  p o z o s t a ł  w - d z i e j a c h  w a l k  A m s t r y i  z F r a n -  

H h  i B o n a p a r t e m .  N i e j g W o d z - ą u i a  o p e r a  c y j  w o j e n n y b h  n a  t e r e o i e  

w ł o s k i m  i s k n t e e j n e  z a a t a k o w a n i e  i n t e r e s ó w  a u s t r y a c k i c l i  z  t e j  n a j 

b a r d z i e j  c z u ł e j  s t r o n y  p o b u d z i ł y  r z ą d  w i e d e ń s k i  d o  n a j w y ż s z y c h  

w y s i ł k ó w .  W y b i e r a n o  n f & s a m i  i c k n f f l i  i p o d a t k i ,  a  z j i y ą d e B j  t e r a z  

z k o l e i  r z e c z y  d o b r o  w o l n y c b  n a d z w y c z a j n y  cli  o f i a r  p a t r y o t y e z n y c h  

o d  I n e l n p l a i  n a  oelje w o j e n n e .  N i e  p o m i j a n o  o c z y w i s t a  w  t y c h  ż ą 

d a n i a c h  G a l i e y i  a  „ l ł a n d b i l e t y 1' c e s a r s k i e  r a z  p o r a ź  p r z y n a g l a ł y  

g u b e r n a t o r ó w  g a l i c y j s k i c h  d o . e n e i i g i e z ń s g o  z a ę w g c a n i a  m i e s z k a ń c ó ó w  

d ę  j d a w a n i a  „ c z y n n y c h  d o w o d ó w  i.ch w i e r n o ś c i  i p r z y w i ą z a n i a  d l a  

i c h  h ą j ł a s k a w s z e g o  ( g i i t i g s t ą j i j 1 w ł a d c y  i i c h  m i ł o ś c i  o j c z y z n y " .

& / i a r  n i e  b r a k ł o .  P o s p i e s z y ł  z f j j e m i  z G a l i ą s i  z a c h o d n i e j  

m i e d z y  i n n y m i  S t a n i a ł a ś  M a ł a c h o w s k i ,  o d d a j ą c  n a  M S z e h y  wro- 

j ® m « ) 2 2  k o r c y  z l i o ż a ,  4 6 0  k < w ąd  o w s a ,  4 3 3 * c e n t n a r ó w  s i a n a  i j jk lO  

l u f  k a r a b i n o w y c h ,  a l e  z z a s t r z e ż e n i e m  n i e  o g ł a s z a n i a  s w e g o  n a 

z w i s k a .  Z a  h o jn y *  d a r  o t r z y m a ł  z a  p o ń re d n io th w m m  g u b e r n a t o r a  s p e -  

C y a l n e  w y p r a ż e n ie  u k o n t e n t o w a n i a  c e s a r s k i e g o .  W  G a l i e y i  w s c h o d n i e j  

n i e  nai wigfce l i c z y ł  g u b e r n a t o r  G a i , s ra ć ]? .  W  k a ż d y m  r a ż y j  w  l i s t o 

p a d z i e  d o n o s i ł ,  ż e  z e b r a n o  j u ż  9 $ 1 ( L  g u l d e n ó w ,  1 3 3 8 6  k o r c y  z b o ż a .  

1 6 7 6 8  k o r c y  o w s a ,  9 0 0  ł o k c i  p ł ó t n f B  l B p O  c e n t n a r ó w  i 3 5 Q  p o r f i y i  

s i a n a .  4  s k ó r y  w o ł o w e ,  3 s r e b r n ą  m i s k i  ( S c l i n ^ ą l n ) ,  3 0  g a r n ę *  

w ó d k i ,  6 5  w o ł ó w  i 3 9  k o s i .  -Śzezególp-wm  s p i s y  i m i e n n e  d o f i r o w o l - ,  

n y c h  d n t f e ó w  o g ł a s z a n e  s p ó ł c z e Ś M p  w  „ W i e n e r  Z e i t u n g " ,  w y m i e 

n i a j ą  w ś r ó d  w i e l u  o f i a r o d a w c ó w  k s .  A d a m a  C z a r t o r y s k i  e g *  z p o -  

z j e j ą  o f i a r o w a n y c h  ł , o 0 0  g u l d e - p ó w ,  1 0 0 0  k o r  w  z b l f p  i 1 0 0 ( 1  k o r c y  

o w s a .  T y l e ż  s a m o  o f i a r o w a ł a  E l ż b i e t a  L u b o m i r s k a ; A l e k s a n d e r  

Z a f i t o y s k i  d a ł  2 0 0 0  korĆy- z b o ż a  i 2 0 0 0  w c y  o * ® ,  K a t a r z y n a  

h f i s s u k o w S k a  i0£>0 g f l l d e n ó w ,  b i s k u p  l w o w s k i  B i e l a ń s k i  3 0 0 j g i a l d e -  

n ó w ,  W a l e r y a u  D z i e d u S g y c k i  2 0 0  k o r c y  g W I  i  2 0 0  k o ru ję  o w S a ,  

A u g u s t y n  D e b o l i  4 0  k o | g y  z h o ż a  i  6 0  k o r c y  o w s a  i t .  d .  . J a k o  o f i a 

r o d a w c y  s p b b r n y c h  m i s e k  l! g u r u  j ą  R e m i g i u s z  K a r n i c k i  f 2 )  i A n -  

H h n i  R o z w a d o w s k i .  N i e  b r a k  p o z f t t e m  w  s p i s i e ,  z k t ó r e g o  j o d S  d l a  

p r z e k ł a d u  p a r ę  n a j w y b i t n i e j s z y c h  p o z y c y i  d a j e m y ,  d a t k ó w  1 ,  & 

i  k i l k u  g u l d e n o w y c h ,  p o c h o d z ą c y c h  o d  r ó ż n y c h  f u n k c y o n i u w u s z y
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r z ą d o w y c h ,  u r z ę d n i k ó w ,  a n a w e t  i  w o ź n y c h .  1) K o s z t e m  d S f l P  m y 

ś l ą c y c h  p a t r y o t y c z n y c h  o b y w a t e l i  d o s t a w i o n o  p o z a t e m  n i e c o  d o b r o 

w o l n e g o  r e k r u t a ,  a  z a m i e r z a n o  n a w e t  w y s t a w i ć  o s P S | y  k o r p u s  

(T c l łp tn ie z ^ .  T a  o s t a t n i a  m y ś l  n i e  z o s t a ł a  j e d n a k  z a s a d n i c z o  a n i  

p r z y j f t f t  a n i  t e ż  a p r o b o w a n ą ,  p r z o z  w ł a d z a  m y  w y ż s z o ,  k t ó r e  m r a s t o  

n i e p e w n e g o  k o r p u s u  w o l a ł y  b r z ę c z ą c ą ,  p e w n ą  g o t ó w k ę  i d o s t a w y  

w  n a t u r z e .

N i e  otr<*ę a g i t a c y j n y m  w p ł y w o m ,  d o b r z e  s p r a w ę  o f i a r  

d o b r o w o l n y c h  p r o w a d z a n e g o  ^ a ł s r n c k a ,  b y ł y  u c z e s t n i k  i n s u r e k c y i  

K o ś c i u s z k o w s k i e j ,  k t ó r a  ] J K c k ' ż  w A n s t . r y i  u p A r y w a ł a  p r z y j a c i e l a ,  

|  ' j e ż e l i  j u ż  n i e  s p r z y m i e r z e ń e t | | B o r e k  p o w z i ą ł  w  t y m  c z a s i e  p o m y s ł  

s t w o r z e n i a  k o r p u s u  o c h o t n i c z e g o  ż y d o w s k i ! ; ^  i o d d a n i a  g a  n a  

i u s ł u g i  w o j e n n e  A u s t r y i . 1 O a i s r | i c t  p o d a n y  s o b i e  p r o j e k t  p r z y j ą ł  

i p O f ł a ł  g o  n a t y c h m i a s t  n a  r ę c e  d y r e k t o r y a l n e g o  m i n i s t r a  l i r .  L a -  

z a n s k y ’e g o  w  W i e d n i u  z ,im .s tę p u ją c e m u  p i s A l e m : - )

Ldoc l ige ijąo renę i '  B e i c h s  G r a f ,  

o - n i jd ig e r  H e r r  !“  O

A i s  i c h  u a h l f  Ę l n p f a n g  d e s  l i t ) c h s t , v e r o h i ' l i e l i , s t e n  H s E i id - B i l l o ts  

v o n i  2 1 - t e n  v o r i g o n  M o n a t s  d i e  l i i e r l a n d i g e n  E i n w o l m e r  z u r  I ) a r -  

b r i n g u n g  I h i i t i g e r  B n w e ń s j i j j j i l i r o r  T r e u e  u n d  A n l n i n g l i c l i k e i t  S fO r  

i h r e i f  g i i t j g s i e n  S o u r e r s i n  u n d  i h f e r  Y a t e r k n d s - L i e b e  a u f m u n t e r j f f l  

erliSfith s i e l i  ( te in  . s i c l i e r e r  J u d o  B e r i  J o s e l o w i c l i ,  w e l c l i e r  z u r  Z e i t  

d e r  p o l ą i s c j p n  B c w o l u t i o n  a i s  O b e r s t e r  d ię - n e t e ,  e i n  F r e i k o r p s  a u s  

J u d e n  z u  e r r i e b t e n ,  u n d  d i e  h j l z u  e r f o r d e r l i c h e r t  ' K o s t e n  d u r c h  

f r e i w i l l i g e  R e i t r i i g o  d .er  r e i e h ó i ; n  J n d o n k l ^ s s e  z u  v ę r s e l i a t l e u .  E r  

r i b e r r e i c k t - e  m i r  O b e r  c l i o s ą n  Y o r s c h l a g  e i n e n  a u l f u h r l i ć h e n  P l a n ,  

w e l e h e n  i c h  E W E x c e l l o n z  e l n - f i i | c h t s v o l l  v o f lege* .  D ie f se r  M a n n  

£ \ e i T a t h  d u r c h  s e i n  A u s s e r l i c h e s  f i e l  W i t z ,  M u n t e r k e i t  u n d  e i n e n  

u n t e r n ę h u i e i i d e n  G e i s t ,  p p  s o l i  s i c h  a n c h  d u r c j i  s e i n e n  M u t l i  u n d  

d u r o h  s e f n e  A r t  u n d  W e i s e  s e i n e  G l a u b e u g g ; a r i o s s e j 4 z u  l o n k e n  u n d  

z u  l e i t e n .  b e s o n d e a J  a u s ° ’e z e i c h n e t  h a b e n .  O b  a b e io  d i l l e s  K o r p s  

z u r  l ' ) i e n s t l e i s t , u n g  b e i  cięr A r m e e  g e e i g i r a t  s e i n  w e r d e  w i ' r a  e s  v o n

O S z c z e g ó ł  o M a ł a c h o w s k i m  z A r c h .  m i n .  s p r a w  w e w n .  w  W i e 
d n i u  ( I n f o r m a e y a  p .  M a r g a n a  K u k j ą l a j .  I m i e n n e  w y k a z y  ofiamcla.>®>w 
zob. „ W i e n e r  Ż e i t f l n g "  za  r .  1 7 9 f |  n - i ®  1 0 3 ,  1 0 3  i  i ' 0 4  z 3 1 . ,
i 3 8 .  g r u d n i a ,

2)  A k t a  n S ę i  -podane z A r c l i i w u m  w o jn S  w  W i e d n i u .  H K E .  1 7 9 6 ,  
IX .  13*11.
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d e r  h o e h s t e n  B e u r t e i l u n g  u ny l  E n t s e l i e i d u n g  a b l i n n g e p  n n d  w e l c h e  

i c h  E A V E x e ,e l l e n z  n m  so  d r i n g e n d e r  z u  i W e n  d i d E l r e  h a b e ,  a i s  

d i ! ® /  M a n n  m i l  E r a c h t u n g  s e i n ®  K o r p s  g l e i c h  iut$di V e r l a u f  

d e r  j t k l i s c h e n S I S e s t e ,  m i t l i i n  s e l i o n  m i t  E n d k  d i e s g s  p o n a t M a n z u -  

l a " g e n  s i t l i  a n h e i s c h i g  m a c h t .

D i e  G r f l n d e ,  s o  i n  p o l i t i s e l i a r  E i i c . k s i e h t  f u r  d i e s e  U n t e r n e l i -  

n i u n ^ p i - e e l i e n  s i n d ,  d a s s  d a s  L a n d  a n d m % h  v o n  s o  y i e l e n  n i i i s s i -  

g e n .  l i e d e r l i c h c n  n n d  i h r e n  E l t e r n  u n d  B l u t s - K r e u n d e n  g e w i s s  

l a s t i g e n  J u d e i i p u r s c h e n  b e f r e i e t  n n d  p m  d i e s e r ,  d e m  P r o d n z e i i t o n  

" u d  k o ń s n m e n t e h .  s o  s c l h i d l i e h e n .  M u n s c b e n k l a s s e  g e r e i u i g e t  w i n t ™

j c j n e r  •g e r e c -h te  Y o r w n r f .  d a s s  d i e  m S j - ł f t n d ig f t  i n  1 8 8  4 3 2  S f | j |  

' e n  b e s t e l i e n d e  J u d e n s c h a f t  z u  ‘S t a a t s - N o t l n l u r f j e n  n ip , l i t  y e r l i a l t -  

u i s s m a s s C  R e i t r a g e , L z i u n  T h e i l  h a ś S t i g f f ,  u n d  d a s s  w e n n  a u c l i  

d i e s e s  K ę r p s  c i n e n  g r o s ą e n  Y o r l u s t  e r l e i d e n  s o l l t ą ,  d i a t t e r  d 4 m  

I j f l n d e  d o o h  l a n g e  n i c h ® |  o m p f i n d l i c h .  a l J Ł n i e l i t  j e m S r ,  d e n  e s  

d n r c l i  d i e  g u i s h e U u n g  d e r  B a u e r n s i i h n e  e m p t i n d e t ,  f f t j l e t i  w u r d ' e |

E n d l i c h  d i i r Ą e n  a u c l i  d i e  z u r u c k k o m m e n d o n  J u d c n  d u r e h  d i e  g e -  

n a u e  . J a n n s z u e h t  z u r  E g i n l i e h k e i t  m e  l i r  g j f l i e i g t  n n d  z u  a n s t a u d i -  

f t h  B c s d i ć i f t i g u n g o n  e m p f S to g i  i c h  g o m ą c h t  w e r d ^ j j j ,

H f . c h  e m p f e h l e  m i c h  z u  G n a d e n  g e l i o f i k A i s t  u n d  v e r h a r r e  i n  

B o l l k o f n m e n s t e r  E h r f u r c h L

Kr.er I M c e l f e n z  

G u t e r t a n i g  g e jk o r s .

J o h .  G r a f  v .  G a i s r u c k .

L e m h e r g ,  a m  1 5 .  S e p t e m b e r  P 7 9 6 .

Vn d e n  H e r m  D i r e k t o r i a l  M i n i s t e r  G r a l e n  v .  L a z a u s k y

B x c e l l e n z .

D o ł ą c z o n y  d o  n i n i e j s z e g o  p i s m a  p r o j e k t  B e r k a  o p i e w a ł  j a k  

" u s t ę p u j e : »

E  n  t  w  u  r  f.

E  i  n  K o r  p , s  v  o n  6  b  i s  <8000 M  |  n  n  J  u  d e n  z u r n  g  e  g  * n -

' a & r t i g o H  K r i e g & d i l l n s t e  g e g e n  d i e E r a n z o s e n  z  u  

f  o  r  m  i -r e  ifc w e l c l i e  s K  o r p s  t  h  e i  1 s a n s  G a  v  a  11  G r  i u.  

t  h  e  ■  s  a n s  1 n  f  a  ,n t  e  r  i  e  Ii e  s t  e  h  e  n ,  i  n  k  u  r  z  e  r  Z  e i  t  

z u  s a  m  n i e  n  g  ę  b  r  a  e  h  t  s  e  i  n  u  n  d  d  e  i n a  11 e  r  li o c h  s t  e  n
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A  e  r  a  r  i o  s o w  o Jl  1 i n  d i; r  E  ri  t  s  f e ]) u n  g  a  l*g E j t 1 li a  1- 

t  u  s e  h  r  w  e  n  n |  1  9 s J t  e n  s o l  1.

1 .  l l i e  K a Y a l l e r i e  ( l iese.s  K o r p s  in d  a n s  2 f l i s  :3QpO M a n n .  

di<? I n f a n t e m  b i n g f t g e n  a n s  4  h i s  o,0O.p M a n n ,  o l i n e  ć & a r g S l i ,  b e -  

i s t o l i e n .

2 .  W i r d  z u e r . s t  u n d  y o r z u g s « 7(,i&& d a g  K o r p s  | ^ r  I n f a n t e f c e .  

z u s a m i n c t t g e l / r a c h t ; n e b e n b e i  a b e r  a u e l i  f u r  d i e  E o r m i r u n g  d e r  

K a y a l l e r i e  g 2 § f i r g e t .  Z u r  i t a y a l l o r i e  l Y e r d ą n  j  n ie  J u d  e n  g e n o m m e u .  

■ \v iddie

a j  m e h r  u n d  i j j fc  k d n d n i S i r t  ś i n d ,  u n d  J a l i e r  s i e l i

i m  S t a n d e  p n l f n ,  d a # J P f e r d  s a m t  S a t t e l  u n d  d a r n i  A r m a 

t u r  u n d  E u s t n n g j s - S o r t e n  i5e izuseha l£ jSn j  a u e b

b)^ j e n e  w e b h o  t a d e l l o a j  C o n d u i f i e  l n i b e n .  u n d  d e s  B e i t e . n s  

k u m  l i g  s i n d  f d g r e n  e j S n  L a m h e f g  u n d  B r o d y  b i s  1 2 0 0  g i b t )  u n d  

K o n  a n d e r n  m i t  d f - r  e r f o r d e r l i c . h e n  »‘.q u i |> i r$ t  w ą r d & n .

3. D i e  K a y a l l e r i e  yv4'fcl i u  E s e a p o n * u  1 0 0  M a n n .  u n d  d i e  

I n f a n t ę r . i ą  i n  K o m p a g n L e n  z u  *!00 M a n n  d e * g j f c l W |  eings& tei l t  d a s s  

j e d e  E s c a d r o n  u n d  G o m p a g n i t j  i l i f e  ' " ' u u i e r  in d e r  f o r l l a u f t u d e n  

O r d n u n g -  m i t  d t a i  G n a r g & i  e r h a p ' e n .  u n d  r r e l e h e  N u m e r  aucd i  d e r  

M a m l  a u t '  de-n K n o p n j i i  h a b e u  r r i r d .

F i i r  d i e  K a y a l K r i e  werdSEu d i e  N u m e r u  v o n  1 b i s  3 0  u n d  

f i i r  d i e  I n f a n t e r i e  r o n  31 b i s  5 5  b e s t i m i n t .  w e i l  (Jas g ^ r S Ł  K p a ł s  

a u s  ISO . E s e a d r o n s  u j ś d  a n s  2 5  O o m p a g n i e n .  z u  b e s t e l i p n  a n g r t r a -  

B e n  -w ird .

4 .  B u l e  O o m y a g n i e  u n d  E s c a d r o n  o r i i i i . l t :

1 i l a n p t m a n n  o d m '  K i t t m t u s t e r .

1 O b o r - L i e u t n a n t i ,

1 U i i T p r - L i e n t n a n t ,

1 E e l d w i i b e l  o f l e r  W t n J U m o i s t e r  b e i  d e r  I n f a n t e r i e ,  d i e  

K o m p a g ń i e  8  w i r k l u y t i e  u n d  S Y i e e - e o r p o r a l s ,  b e i  d e r  

K a y a l l e r i e  d i e  E s c a d r o n  4  e r i r k l i e h e  u n d  4  y i e e - c o r -  

p c i r a l s .

1 T a m b o u r  W e r  T r o m p e t e r .

1 F a M e n s c h m i d t  b e i  d e r  K a y a l l e r i e ,

1 O h y r u r g e r ,

1 Ę o u r i e r .

'Y ic . r  O o i A p a g n i « n  o d  e r  K s e a J i o n s  a r b a l t e n  e i n e n  O b B r s tw .a e l i t  

inerafc$r  u n d  1 G b e r - G l i y r u r g u s .

Z w o l f  C o m p a g l i i e u  o d e r  8  E s e a d r o n s  b o k o m m e n  1 ObeE-st- 

L i ^ u t g i a n t .  3 f c « E o m p a A n i e n i o d e r  1 5  E s e a d r o n s  1 O b e r s t e n .
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B a s  g a n z e  K o r p s  a b ą r  e r b  a U  :

1 G e n e r a l - M i i j o r  z u m  I ć o i m n g j i d i i e p c l e L ,

2  B a b i n e r  s t a t t  d e s  F c l d p a t e r s ,

2  S i a b s - C h y r u L - g ę n ,

2 A u d i t o r s ,

F #2  B o d m u n g s f i i h r e r .

’’ * d ) e n  I n h a b e r  d e s  g a n z c n  K o r p s  w e r d e n  S .  k .  k. I M a j e s t a t  

b o s t i n n n e n .

5 .  I . ) e r  H e r r  'G e - n e r a l - iM a j o r ,  d i e  % -T e r re n  S t a b s -  u n d  O b e r -  

O t t i e i e r s .  d a u n  d j e  F e l d w a b e J ,  W a u l i t m e i s t e r  u n d  w i r k i .  r a r p o r a j .  

s m d  d e r  Zoil . a p s  d e r  k .  8  A m e e  z u  n e l i m e n ,  n m  d i ie se  n e u e .  

M a n n s e b a f t ,  z n  M i l i t a r - Z u e h t  u n d  O r d n u u g  z u  v c - r b a l t e n : d<jfl[  

f l l f i l  f o t  k o i i d u i s i r t e  . J # d c i i  z u  T i c e - C o r p o r a l s  g l e i c h  a n f a n g s  d e r  

^ n h n u p t d r u n g  w e g ^ n  k r o i r t  w w d e i k  I n  d e r  E ó l g e  a D e r ,  w ę n n  

81 c b  c i u  J u d e  a u s z e i c h n e t ,  m u s s t e  i l i m  d a s  A y a n c e i n e n t  a u c l i  z u m  

r*Ije 1‘t£)ft' icini ' i n  d i e s e m  K o i  p s  o f f e n  b l e i b e n  u f n i  n m  m e h r  A u i m u n -  

I t f c i n g  i n  d i  e s  n e u e  J u d e n k o r p  z u  l e g e n ,  .m i i s s t e  | 3 y E § J e i n  j e d e r  

•T'u l e ,  d e r  t j j j h  v o r  d e m  F e i u d e  b ą s o n d a r s  h e r i o r t l i u t ,  a l l e  j e n e  

E h r e n y o r t h e i l e  g e n i e s a d n .  w  e.luh e  S .  k .  k .  M a j e s t a t  d e n i ^ b r i s t l i -  

c ® | l  k .  k .  T r n p p e n  b i s l i a r  ż n  . z u w e n d e n  a 1 l e r g n a d i g s t .  g e r i l h e n  
b a b o #

6. D i e  s c l i o n  b e s t e h e m l e n  k .  k .  K r i e g s - A r t i k e l  ( j e n e  n u r  a u s -  

J f r i i o n i a i e n ,  w e l c h ą  a u ł  B e l i J t a n  e i n o n  B e z u g  h a b ® ^  b l e i b e n  a n e b  

b i l  d i e s e m  K o r p s  j a n w e n d b a r  u n d  i p  i h r e r  A\ l r k s a i ń k j i i t .  D a h W  

n i t t s s t i  u  a n c h  d i e s e  J v r i e g j f A r t i k e l  b e s c l i w o r e n ,  u n d  d e r  d a r w i d ę ł  

B a n d e l n d e  d a m a c h  a b g e u r t e i l t  w e r d e n .  Z u  d i e s e m  E n d e  s t i i i i d e  

cb 'os  K o i j > j u p i t e r  d e r  M i l i t . i i r  J u r i j s i c t i o n  u n d  b e n b t i i i g t  d e s w e g w n  

z ' v e i o 1- A u d i i t r t f s .  W a s  d a s  i u s  g l a d i i  b e t r j f f t ,  h S I t f t  d a s s < # j j  d e r  

b lo c l i l i i b l .  I T o f k r i ó g s r a t l i  a u s z n u b e n .  G le i  c a  b < i  E n s t f t t a p g  d i e s d l  

K o r p s  w a i £  d ą s s p l b e - i i u f  d o n  K r i e g s j j i s s  z u  s e t z o n  ■isueli d i e  K r iĄ g a -  

- K r t ik e l  l i i e r n R b  a n z u w e n d e n .

P E T n i  d a s  e i n g e w u r z e l t e  B e l i g i o n s - Y o r u r t h e i l  n i c b t  z u  r c r l e i -  

z e n .  u n d  u u i  Aie b e s t ó b e i n l e n  j i i d i s c h e n  R e l i g i o n s - D ' b u n g a n  u n d  

^ b r ą . u c b o .  z u  h a n d h a b e n ,  so  i s t

7 .  E i n  R a b i l ą j -  )>ei d e r  I n f i i n t e r i e  u n d  e i n  R a b i n e r  b e i  d e r  

K a y a l l e r i e  u n u i n g i i n g l i c h  n i i t i g .  D i e s e  m f i s s e n  d i c s  K o r p s  i n  v o r -  

b o i n n u m d t u i  F a l i  e n  " t r e l  e i n t r e t t e n d e n  R e i  ig io n s . t |V  e n j ^ b t l i c h  k o i t e n  

b e l e J i r o n  y n a l  a b S l y i r e n ,  d a m i t  d e r  j M a n n  i n  j e d e m  P a l l e  u n d  z u  

l e c l e r  Z e i t  z u m  n o l h w e n d i g e n  Ą l n . r b ó c h s t o n  D i e n g ł e  Y e r w c n d e t

k a n n .  D a  d e r  J u d e  i r n m o r  . ;&’t o l z  i s t  u n d i  n i c b t  g e m  a i s  

& t < i c k k n e c h t  D i e n s t e  l e i s k r b  a u c h  s i e l i  n i c b t  g e m  e i n z e l n  w y g e n
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t c r h i n d e r t e n  B e l i g i o n s - f j b u n g  m i M - a n d e r e  l f f j g j v h e n t e r  u n c l  K ę r p s  

e n r o l l i r e n  l a s s e .11 w i l l ,  d a k i n g O g e n  m i i  a l l e r  W i l l i g k e i t  się .h  k e r -  

b e i k a s s e n  w i 4 ,  w e n a  e i n e r  a n s  i l i r e m  M i t t e l  p in  b H p s  f o n n i r t ,  

n a d  w e n a  e b e n  d i e ś e r  i k r  G l a u b o n s g o n o s s e  d i e s e l b e n  i ę g e a  d e n  

E e i a d  a n f i i h r e n  w i r d ,  so  i s t

8 .  E i n  s i e h e r o r  - J i i M O o | " ;:l J o s e l o w i c z ,  d ó r  b e r e i t s  a i s  

O b e i s l e r  l ® i  W a r s e l i a u  e i n  K o r p s  J n d e n  g e g e n  d i e  E u ? J e n  a n -  

f i i h r t e  a n d  d i e  • A n h f l n g l i c l i k c i t  d e r  J u d e a  f u r  s i e l i  k a t ,  o r h i o t i g ,  

d i«( je$  b i o s  a n s  J u d e a  b e s t e k e a d e  " n f e  in  k n r z e r  Z e i t  z u s a m m a n  

H i  h r i n g e n  a n d  i n  d e m  e i d b r d e r U ( d i m i ~ E x f f l ' c i t i o  d i e n s t i a u g l i c k  k a r -O o
• z u s ^ e l l e n ; d o c k  h e d i n g t  o,r s i e l i  d e n  E i i r r a f t i t e l  e i n e s  k .  k .  O k e j s t g n .  

a n d  b i t t e t  i m  E a l l e  e r  r e r w a i w e t  w e r d e n  sollffe ,  i k m  e i n e  a l l e r g p a -  

d i g g t e  P e n s j o n  z u f l i e s s e n  z a  l a s s e n .  D e r  J u d o  J i b e r h a u p t  k a t  e i n e n  

e ige± ± eu  S t o l z .  a n d  e B a n  d f i e s  S t o k e s  w R S i  k i m n  B e r i  J o s o l o -  

w i c z  a a t e r  d e i ń  T i t e l  e i n ą s  B i e r ^ n ,  a n i  d e r  E l i r e  a n d  A n e i f ę -  

r u n g  w i l l o n ,  dijesete K o ^ p s  l e i e H e r  z u s a i i i m e n  h r i n g e n .

9 .  D i e  M a n n f c a f t  d i o s e s  K o r p g j w i i r d e  n a r  a u f  d i e  Z e i t  d e s  

H e g e n w a J ^ ę e n  K r ^ p p p  e n r o l l i r t :  s o l l t e  m ą n  d k s s e l b e  l i l n g e r  b e i l  

S u n  e n . . l a s s e n  a n d  y e r w e n d e n  w o l i  e n ,  s o  w i r d  d i e s e s  y o n  S - r  k .  k .  

M ajeąfc ft t  a b k S n g e n .  D i e s  g i d i z i s c h e  J u c l e k - K o r p s  w i r d  u n t e r  A n -  

f i d i r a n g ;  e i n e s  J S c r r n  G e n e r a l  M ą j o r s  d e r  k  k .  A r m e e  n i c k t  n a r  

g i i t  z ł  k r a a e k e n  B b i n ,  w e i l  d i e s e  L e n t o  n a r  u i i i m a l  d i o  W o e k o  

w a s  w ą r m e s  z a  e s , s e n  u n d  l a n g e  Z a j t  z a  k u n g e r n  g e w o l m t  

s i n i ,  s o n d e S  e s  w i r d  d i e  K a c k f o l g e  k e i  a n d e r n  J u d e a - ^ i e i n e , i n d e n  

n a e l i  n i e b  z iO l ie n  u n d  s t l i e l i d n  f i f n f l r t a n e n .  w j l e l i |  b i s  j e t z t  

d l ę  E o k r n t e i i -  g e s t e l l t  k f g e n .  i S u ^ i f e m ,  j a  s e l b s t  a n e i f e r t i ,  i l i r  

A a s s e r s t e ^ z u m  a l l g e m e i n e - n  B f s t a n  f t e i z u t r a g e n .

1 0 .  W a s  d i e ł  A t o n t u r  b e t r i f f t  s o  w i r d  d i e  I n l f j n t e f § b  l a n g e  

a n g a r i s i f l i e  g e f i ł t t e r t e  [ f k s e n ,  k u r z e  S t i e f e l ,  e i n e  j f l n i s B ^  K a r t k a  

a n d  e i n e  p o l n i s e . b e  [ M i i t z e  t r a g e n .  D i e  I J o s e n  k e k o m m e n  a u s w i i r l j s  

a u f  j t e r  S o i t ^ n n a t h  e i n e n  d u n k e l g r f i n e n ,  s d n i i a l e n  S j r e i f  v o n  T p e h .  

d i e  K u r t k a  e r k i i l t  e i n e n  d a n k e l g r i i n e n  P s h m a l e n  A u f s e k k l g ,  u n d  

d i e  M i i t z e  i K e k o m n i t  s f a t t  d e r  B r a n i e  e i n e n  d u n k e l g r u n e n  S t . r e i f  

y o i i  T u e k ,  D a s .  T u e l i  z u  H o s e ń ,  K a r t k a  a n d  M f t t e ą ^ p i u s s  s c h m u t z -  

f i l i b i g  s e i n ,  u n d  d s  w i i r e  d a h e r  j o n e s  Y tfn  P f e l i e r  a n d  S a l z  f ja s  

k e s t e .

D i e  K n ą p . f e  s i n d  S p n  M e s s i n g  m i t  d e r  A u m m e r  d e r  K o m -  

p a g n i e  o d *  E s e a d r o n .  P l s a g e n s  e r h a j t  d e r  M a n n  j S i i r l i c h  2  H e  m l  

d e n ,  w i e  d a s  u b r i & e  M i l i t a i r e .

D i e  K a y a l l e r i o  w i r d  w i e  d i e  I n f a n t e r i e  m ą j n t i r t ,  n u r  w e r d e n  

d i e  A u f s c k l a a J  • u n d  B e s e t z e  v o n  r o t e n  T u c l l  g o m a e ł i t ,  r a n  s i e  b A p e r



BERKA .K BIŁoW K /ZA  — P B O .T E f ^ E & I O y r  1 " ń H | i  ZK'  *>.> 545

r o n  e i n a n d e r  z u  u n t o r s c l i e i c l e n : a  u c h  b e k o n n n f e n  s i e  w e g g i i  d e s  

K a r t u s n b e s  e i u  A c l i s e l b a n d  r o n  r o t p i  T u  d i  D i e  M i u i t e l  e ^ i a l t e n  

b e i d e  t o n  d e m  g e - w o l m l i e h e n  'M i l f f i r  O o i s e e .  i N s m  d a &  . j e n o  f i i r  

K a w a l l e r i e  w e i t e r  u n d  l a n g f c r ,  f i i r  d i e  I n f a n t e r i e  a b e r  e t  w a s  e n g e r  

Bftcl k i i r z e r  a u s f a l l e n  w e r d e n .

1 1 .  Di.o« A r m a t n r s - S o r t c n  f i i r  dijjk I n f a n t e r i e  s i u d :

a )  E in ® ,  d r e i  p o ln i s e A re  E l l e n  l a n g e . ,  v o r n  m i t  e f i i r  k J & in e n  

A g t  y e r s e b e n e ,  s e l i a r f e  P i e k e ,

b )  E i n e  P i s t o l e ,

c ) E i n  g n l i a r f e r  ę i .w a s  k i i r z e r e r  - S i ib e l ,

d )  E i n  k l e i n e r  K a r t u s e l i  \v i t  2 4  s ć h a r f ą n , P a t r o n o m  D i e s p r  

E a r t u s e h  w i r d  u r n 1 d e n  L e i b  s o  g a g u r t e t ,  d a k Y  d i e  P a t r o n e n  v o r n  

a u f  d e m  l i e i b  k o m m e n ,  a u f  B H  r e e l i j l n  S e i t s j f i i e  P i S o l e n  u n d  a u f  

' l o r  l i d B p n  S e i t e  s i e l i  d e r  S i i b e l  b e f i n d e t ,  o p n ę  e i n e r  I L ę s o n d d r n  

E u p p e l  f i i r  P i s t o l e  u n d  S i i p ę l  z n  b e n d t l i i g e n .

1 5 .  D i e  A r m a t u r s - S o r t c n  f i i r  K a v a l l e r i e  b e s t e l i e n  i n

a )  2  P i s t o l e m ,

b )  o i n e r  4 ’/ ,  p o l n i s e h e n  E l l e n  l f t n g W  ^ c l i a r f e n  P i e k ą  v o r n  

mit, e i u e r  k l e i n e n  E a l m e ,

e )  e i ń e n  k r u m m e n  s c h a r f e n  S i i b e l  m i t  K u p p o l ,

d )  f c i n e n  K a r t u s e l i  z m n  U m b a n g e n  m i t  s e l ł w a r z e n  P i e i n e n  

u n d  2 4  . s e b a r f e n  P - a t r o p e n ,

D i e  P f o r d e  m f i s s e n  f i l i r i g o r t s  l e i e h t  u n d  m i t  e i n  o r a  p o l n i -  

B p h e n  S a t t e l  v e r s e h e n  .se in .

1P>. D i e  E o b n n u g  u n d  D a g ę  e r l i i i l t  d i e s e s  K o r p s ,  w i e  dńs 

i i b r i g o  a u f  d e n  K r i e s s f u s s  s t e h e n d e  k .  k .  k rm & S  aus* d e r  K r i e g s -  
t a ® .

S o  w i e ' e s

1 4 ,  A l a d i k a m e n t e n  u n d  S p i t a l r e c q , i i s i t e n  z u  s e i n e i n  b e s o n i M -  

l e n  Digital e b e n f a l l s  w i e  d i e  i i b r i g i m  T r u p y e n  e r b  a l t  e n  m u S t e .

1 5 .  Y o i n  E s e r t i e r -  u n d  D i e n s l - R e g l e m e n t  w i i r d e  d i e s e s  K o r p s  

a l l  j e n  e s  b e ś b e h a l t e n ,  w a s  f i i r  d i e s e s  K o r p s  i n  E i j c k s k h t  s e i n e r  

1 'o s o r a l e r n  " W a i f a n i p a s s e n  w i r d .

0 .  l Tm  u j m  diefefcs K o r p s  z u s a m A i e n  z u  b r i n g e n :  s o  w i i r e n  

v f l l f t u l i a p i e  J u d e n - Y o r s t e h . e r  i n  Q s t , g a l i z i e n  Y o r z n ł a d o n  u n d  i l m e n  

Bi  a l l e r  M i ld e  B e k a , n u t  z u  m a e t i e ] i .  d a s s  a u e l i  d i e  J u d e m  n u n  (3%- 

l o g e n l i e i t  h i i t t ć n  S - r  i k .  M a j e s t a t  i n  e i n  o m  e i g e u e n  K o r p ą ,  v e l -  

(!® s  w e . g J |  d e r  E e l i g i o n s - A n s i i b i u i g  e i n e n  R a b i n o r  h a b ’e n  w u r d e t j  

B i i t z l i e b e  . K r i i j g s d i ą i s t e  z n  l o i ^ o p ;  d a s s  e s  j e t z t  a n  d a r  Z e i t  s e i ,  

M e h  u l s - g e t r e m e  u n d  t& f t t i g e  K n t e r t b a n e n  z u  z e i g e n ,  u n d  a n  d ' | 4  

E l i r e  A ą t e i l  z u  n e h m e n ,  s i e l i  b e i  S - r  k .  k .  M a j e s t a t  e i n e l i  e i g o n H i

35
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P u l i m ,  d e r  i u  s o  y i e l e n  J a h r l m n d e r t e n  s i e l i  n i ę l i t  e r g p ^ H  z u  e r -  

w e r b p n .  E s  s e i  b e k a l u i t ,  d a s s  ą u e l i  d ó r  J i n l e  t a p j f e r  un ó l  " r a v  v ^ r  

d ę i n  E e i i j d  s e i ;  n u r  l»is j e t z t  b a b i*  il icff  d i e  ( i e l e g e n l i t e i t  g e M d t ,  

s i e l i  111 e i u e j i i  e igtggtefi  K o r p s  a u s z u z e i e l i i i e n  u n d  d i e  T e r a c h t u n g  

z u  b e s e i t i g e n ,  w e l i j l j H  o b e ń  d e s * v e g e n  v o u  d e n  i i b r i g e n  e l i r i s t l i c l m n  

l rn t § & a u e n  a u f  s i e  f - f l j l l e n  s e i  u n d  n o e l i  j e t z t  g e w o r f e n  w e r d e .

*  S b l l t e n  s i e l i  n u n  d i e  J u d g n - a n f  d i e s e  m i l d e  V ( { | E l l § l j B r  z u  

k n e g s d i e n S t e n  I r o i w i l l i g  k r s s y n M ^ u t ! —  S o l l t e n  s i e  n b e r

w j ^ r z o g e r u f l i  A n ^ i i f f l b  u n d  B e fC T k M fc U k e i te n .  S u s a e r u .  s o  w i i r e  

. o l u i e  w e i t e r e s  » d f | | l i e l c n i t i i -u n g  u n d  A u s h e b u n g  d sir p i  u d  e n  r o r z u -  

n e i u n e n .

17'. Z u  w i r k l i e M n  B S k r u t e n  u u i n n . n  z w a r  n u r  ( b e  arBfierEfti 

u n d  I l i j u i S t a u g l i c l i e  g ^ n o m m e n ,  d o c h  w i i r d e n  auc-li y e r i n p g l i -  

e h e m  t n i s g e l i o b p n  r ? ib e E i« .g e g e i i  e i n e n  a n ^ e n o i n i n e n m  B e t r a g  w i e -  

A e r  l e n t l n s s e n .  D i e s e r  l i e l r a g  b C m n te  n u r  i n T m ą r e n  G e l d e .  i n  T u e l i ,  

i n  A n n a t u r s s o r i e n ,  i i i  P f e r d a n .  i n  I l e u  u n d  F l a f e r ,  i n  u n e n t g e J f l i -  

c h t r  T r a i i s p o r t i r u n g  e i n ą s  E o u r a g e  ■—  o d e r  a n d e r n  B e t r a g s  e t e .  

b a ^ F d i e u .

1 S .  U j n  a l f n i  T n t e r s e h l ę i f  u n d  A b d m e k u n g  w e g e n  S t e l -  

l u n g  M u n n s e h t i f t  l i b e r h a u p t .  u n d  i n s b e s o n d e r e  w t j g o u  L o s -  

k a u r C u n g  e i i m s  r e i d i e r n  J u d t n  z n  b e s e i S i g e m  so  b a t  S t e l l  m i g  u n d  

L o s k a u i i i m g  v o r  e i n e r  e i g n e u  n e n i i , s c l i tn a i .  i n  e i i i e u i  P o l i e e i -  

K r e i ś ' a i n | s -  u n d  K r r e g s k o r m s s a i - i a t i s c l i e i n  B o J i m t o n ,  b e s t e l i e n d e i i  

K o m m f f i u o n  z u ' g f c e P e h e n .  D i ę s e  K o m n i f f s i o J  b i i t t e  a i n  o r d t a t l i -  

c l i e s  P r o t o k o l l  z u  J i i b r e n  u n d  d i e  li i i ' e i n e n  l o s k a u f t c n  J u d e n  e i n -  

g e l i e n d e n  ( j a ] d 6 r n  z w a i  n i e l i t  e i n z n h e b ę n ,  s o n e t e m  e i n e n  Z a l i i u ń s ^  

s e l i e i u  iib&r d e n  B o t r S g  a j j s z u f e r t i g e n Ł  w e k b e n  d | r  J u d e  i n  Ćlie 

K r i e g s k a s s e ,  o d e r  i n  «*u$. a n d e r e  a p g & n e s s e n e  K a s s e  a b z u l i i l f e n ,  

u n d  m i t  e i n * r  Q u i t t u n g  w a g o n  g e s o h e l t e n e r  Z a l i l u u g  s i e l i  b o i  d i e 

se l '  K o m m i s s i o i i  z u  1 e g i t i m i r e n  JiJ i t te . d i e s t p L a s k a u f f u n g  e n t -

s t e l i t  e i n  n a h m l i a f t e r  E o n d  z u r  B r r i c h t . u n g  u n d  E u j i a l t u n g '  d i e s e s  

a n ^ t r a g e n e n  J i u l e n s - K o r p s .  ■

D i e s e  L o s k a u l i u n g  m n s s  d e m  l A r m b g f f l i s - S t ą n d e  d e s  L o s z u -  

k a u l f e n d e n ,  od0,v d e m  W e r t l i ,  w e l c l i e n  d e r  r J s k a u f t e i i d e  f ą r u m  

s e t z t ,  d a s s  c F f f le r ,  o d ó r  j i ę n i i r  n ic- l it  d i  o n e ,  a n g e m e s s e n  s e i n .  D a l i k r  

liafc fTer T iO s k k u f f e n Ą e  d a s  j f j u a n t i m i  s e l b s t  n n z u t r a g e t i ,  w e Ł l i e s  a l j e r  

n i e l i t  e b e r  a n g e g g o m i f f i n  w i r d .  a i s  b i s  e s  a n g e m e s s e n  z u  s e i n  

p e l i m n * .  A t i f  - d i e s e  xkr t  w i n i  dffs C j u a n t i i m  d e r  L o s k a u l T u n g  f r e i -  

w i l l i g '  u n d  i s t  w a h r s c l i a m l i e l i  d e m  A e r m J i g e n s -  S t a n d  o b n e  E i t s s i o n  

a n g e m e s s T n .
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S o l l t e  d i e s J |  p a - t r i o t i s e h e  f o r s c J t B j j ^ e r  E n t . w n ę f  d i e  lio ln j 

. ' G o n e l i m i g u n g  e r h a l t e n ,  s p  w i r d  d i e  w e i t e t e  p r a k t i s e l i e  A n s f i i l i r u o g  

d e s s e l b e n  n l ę h Ę l g w i .  T o r  d e r  H a n d  l i a t  m a n  s i e l i  i n  e i n e  w e i t e r h ,  

z e r g l i o o e r t e  A u s n i m B i r k e f r  n i e h t  e i n l a s s e i l  w o l l e n .

E e m b e r g ,  d e j i  1 5 .  s q i t e n i M r  179JL

L a z a j f c k B  p r z e s ł a ł  o b a  p i s l n a  d .  3 6 .  w r z e ś n i a  „ a p  e i n e n  

l o b l i e b e n  k .  k .  f f o f k r i e g s r a t h "  Z a s t ę p u j ą c ą  n o t a , :

„ M i t t e l s  de-K B e i s ć h l u s s e s  g ib t ,  m ą ń  s i e h  d n B t f h e  d a s  e i n -  

g e l a a i s j t e  B o r i c h t s e l i r e i b e n  d e |  o s t g ą l i z ł  H e r m  L a n d e s g o u v e r n e i i r s  

M i s a f e n  v .  ( i a i s r u c k .  w e g e n  d a g  v o n  d e m  J u d e ,  B e r i  j j o s e l o w i c l i ,  

g e d i a e h t e n  A n t r a g s  z u r H g r i e h t u n g  e j in e s  a n s  J u d e n  zn  b ę s t a h e m -  

d a n .  F r e i k o r p ^ ,  n e b s t  d e n j  c lazu  g e h p r i g S n  P i j m  e i n e l n  l q b l .  k .  k .  

H ą ł k r i e g s j a i t h e  i n  T r e n n d s c h a f t  m i t z u t e i l c n ,  u n d '  s i e l i  i i e b s t  g | 3 ' l -  

l i g e r  Z u r i i e l ł s l g d l i m g  p e r  K o i n n i i m i k a k o n  d e r o  e r l e n e h t i b t e  W o l i l -  

O ie iń u j j ;g  e h o n i^ a i l . j s i h s t  z u  e r b i t t e n ,  u m  s o n a c h  S e i n j e r  M a j e s t a t  d e n  

a l  l e r n n t « r t # n i | | t e - n  Y o j g r ą g  h i e - r t i b e r  e r ś t a t t e n  i  M i m  e n " .

G r z ę d o w a  n o t ą  , . a n  d a s  k .  k .  D i r e k t o r i u m "  z d n i a  5 .  p a ź d z i e r 

n i k a  o r z e k a ł a  o n a d e s ł a n y c h  p i s m a d l  R ń s r u c k a  e o  n a s t ę p u j e :

„ P a s  mit ,  d e r  g e l a l l i g t m  K o t a  v o n i  2 6 .  S a g t S m M r  a n h e r o  

n i i t z u t e i l e f i  b e l i f l b t e  S c h r e i h e n  d e s  o s t g a l l i c i s c l i ^ i  I I .  Ł ą n Ś e s g o w -  

v 5 h j r o u r  G r a f e n  v .  G a i s r n e k ,  f t g b s t  d e m  V o r s e h l a f l  e i i i t j s  s i ć h e r n  

B e r i  J o s e l o w i e h  w r f n  B r r i e l i t u n g  e i n e s  J u A  “ r o i - K d H W H B i | a n  

d i e  E h r e  m i t  d e r  E n i m e n j n P  z u r i i c k z u s t e l l e u ,  d a s s  S ”  M a j .  a n f  

m e ' l n % e  a l l e r m i t e r t , : i . n i g s t  I h r o s e l b e n  y o r g e l e g t e  P l i l n e  z u  F r c i -  

k o r p s  ' E r r i e h t u f l g  k e i n e  i l i t c k s i c l i t  g e n o m m e n  iLabe,  w e i l  so l  e h e  z u  

k p f e t s y t . o l i g r s i n d  u n d  zn v i e l e  Z ę i t  e r f o A r u ,  n a c R d e n y j s  g e g e n w a r -  

t i g  d a r a u f  a n k o m m t ,  d i e  ' A r n i e e  i m m e r  a u f  g e s e J i w i n c P i t e  m i t  g e -  

i i b t e i '  E i | § p i n z u n g s i n a f t u s c L i f t  z u  u n t e r s t i i f i e n ,  d ą i n i t  d e m  F e i n d  

h l ą r  A Y i d e r s t a n d  m i t  m i n u s g e s e . t z t e / '  A Y i r k s a m k e i t  g e l e i s t e t  w t e r d e a  

k o n n e .  E s  s o l i e i n t  a t i s s c r  d e m ,  d a s s  s iT li  k e in fe  e r s p i  i e s s l i e h e  D i q n -  

st.e v o n  e i n e m  f ? o r p s  z u  v 3 B Ł r < # < r a §  s o i n  d i i r f t e n ,  w o l c h e s  w i e  

K e r  H e r r  L a n d e s - G o u y e r i i e u r  s e l b s t  d i e  S p r a c h e  f i i h r t ,  a u s  m i i s s i -  

g a n ,  l f i i J e r l i c h c tL ,  i h r ą n  A l t e m  u n d  \  e r w a n d l e n  l i i s t i g t e i  J u d o n -  

p u i s e h e u  z ą s a r m n ą i i g e s e t . z t  w e r f l e n  s o l i .  W a ś  hiejlte-i n o c J l  B g z t g l i e h  

m i t z u e r w i i g e n  s o i n  d i i r f g ^  d i e t y !  L f e ^ f b t  d r i n n ,  d a s s ,  w e n n  g l e i c l i  

d i e  E r r i c h t n n g .  e i n  ś e h r  b e d e n k l i e h e s  K o r p s  z u  E r l c j g l g  l u i t t e ,  w e -  

n i g s t e n s  d e r  g r p s s t e  'T iu l  l i i e r a i  h a ł d  w i iew er  i n  t l a s  L a n d  z u n i c H  

k i m a .  u a e f i d e m  Fra i-KcAąjfs  n u r  m i t  d i e  Z tr i t  «des K r i e g ę W h a i b e h a l -  

t e n  w e r d e .  h i n g ^ g e n  t lo s  J M l i t i k u m  in  G al l i f f i ieh ,  w i e  es , d i e  b e -  

s t e h 8 B i l f ‘]i'--'.p,efćhhi| m i t  s i e l i  b r i n g i p i .  u e l ę g e n b e i t  a a H i g  a n  d o r  

H a n d  h a h e n  d t f ^ H B j F s e g  L e u t e n  a n  d ^ r  P m r a l - G k o i i o m i e .  H a n d -
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w erk- n n d  IndustE ial-B < ||bhaftigupgen  znm N utzen des S taa ts  zu- 
zuw ęisen ."

P i s m e m  z d .  J 3 .  p a ź d z i e r n i k a  u w i a d a m i a ł o  D y r e k t o r i u m  l i r .  

G a i s r u c k a  o o d m o w m o j  o d p o w i e d z i  R a d y  N a d w o r n e j  w o j e n n e j . 1}

* . <

W  t r z y n a ś c i e  l a t  p o t e m ,  w  p a m i ę t n y m  1 SOD r . ,  l e g ł  B g - e k  

ś m i e r c i ą ,  w a l e c z n y c h  w  z a ż a r t y  Mp^le-e p o d  K o c k i e m  L r z ę d o w y  

> , ; ^ T o n i t e u r “ w  k o r e s p o n d e n c j i  z W a r s z a w y  z 19% c z e r w c a  t .  r .  

p o n i i e ź e j t  n a ^ m r j g i e ą  k r ó t k ą  n o t a t k ę  o ś i t l i e f f i  B e r k a :  „ O n | | ^ | t t e  

g e n e r a l e m e n t  le  b r a v e  o j t e f  d ' e s c a . d r o n  d u  r e g i m e n t  d e  T u r n e r  

( = A łu r n o ) *  M .  B e r k ó w ,  q m  a  e t e  t u e  a  K o z k  e n  G a l i c i g ,  apre-s  

a v o i r  f a i t  a j e c  g l o i r e ,  d e p m s  q u i n z e  a i i s ,  t,,out e s  l e s  e ę a f h p a g i l e h  

d l t a l i e .  d * A l l e r m a g n e  e f t p e  1 ’o l d f ń e .  B e s t  le  p k e m i e r  j u i f  p o l o n a i s  

q u i  a i t  f r a y ó  a  se.s c o m p a t r i o t e s  d e  l a  m e n i e  r i l ą a i o n  l a  r o u t e  d e  

1’h o n n e u r  e t  j h i i  Lfjir  a i t  d o n n ę  l ' e x e m p l e  d ' u n  c o u r i r g e u A  4 e v o u e -  

m e n l F & n  s e n u n g - d e  l a  p a t r i e . " 2)

W  t y c l i  k r ó t k i c h  i l a p i d a r n y c h  s ł o w a c h  p o . i m i e r t n e g o  w s p ó 

ł m i e r n a  m i e ś c i  s i ę  o a ^ a  w io lk o JŚ e  i n i e z a p o m n i a n a  z a s ł n g i i  B e r k a  

J a ś ą l o w i c z a .

E m il  Kip a .

J) "Wiadomość z grot. w Archiw. min. spraw, wewn., która za
wdzięczamy uprzejmości p. M aryjna Knkiela.

2) Monitem', 1809, nr. 189, Ssrmedi £> Jirillet.
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I .

P o c z y t a n i e  w k a r n o p r a w u a m  t e g o  z n a c z e n i u  j ^ s t  c z y n -

n ó s ' c i ą  s t w i e i f l z a j a e ą ,  że  p e w i e n  ^ f r b i i i k  l u d z k i  w  f f l n y m  w y p a d k u  

s t a ł  s i ę  w i n n y i f i  p e w n e j )  z a i k t n i a ł f t o  z d a r z e n i a  s t a n o f c d ą e S B  

t r e ś ć  p r z e s t ę p s t w a .

J s j j p t n ą  w i ę c  t r e ś c i ą  c z y n n I S c i  p o c z y t a n i a  j e s t  s t w i e r d z e n i e  

z a w i n i e n i a ,  t a k  ją l t  i s t o t n y f n  j e j  t ^ l e m  j e s t  w w p o ś t o d k o w - a n i e  

o  d ™  w  i e  d  z i a  1 11 o ś c i k a r n e j .

Z  t o g o  o k r e ś l a n i a  w y p ł y t f a ,  ż e  a b y  11‘ió d z  m ó w i ć  o p o c z y t a 

n i u  t r z e b a  k o m i c z n i e  m i e ć  p r z e d  s o b ą  o k r e ś l e n i e  p o j g c i ą  „ z a w i 

n i e n i e " .  j a k o  w y r ą z n  u j e i j m e g o  sojdu o e z y H j c ś c i  l u d z k i e j .

N i e  c h c ą c  w e h o d E i e  w  s z e z e g ó t y P  z a z n a e z i u n  t y l k o ,  ż e  p o d  

z a w i n i e n i e m  w  k p r .  t e g o  s ł o w a  z n E l z e n i u  r o z u m i e m :  sp o w ro d o w 7a n i e  

" n a  w i d o w n i  ś w i a i g  z e w n ę t r z n e g o ,  w z  z a c h o w a n i e  s i ę  s p r z W z h e  

z o b o w i ą z k i  eif i , n i e z g o d n e g o  z p r a w a m  s t a n u  r z e c z y .

S t w i e r d z e n i e  z » . \v in ie n i f t  j e s t  t e d y  s tw Ti o r d z < 3 j io m  p o w i t e g o  

p r z y c z y n o w e j ,  p o d m m t o w e g o  z w i ą z k u  m i ę d z y  p e w n y m  c z ł o w i e 

k i e m  a  p e w n e m  z d a r z e n i e m ,  j e s t  o d n i e s i e n i e m  p e w n e g o  z d a r z e n i a  

j a k o  s k u t k u  d)o m o r a l n e j ,  d u c h o w o j  i s t o t y  p e w n e g o  c z ł o w i e k a  j a k o  

j e g o  p r z y c z y n y .

S t w i e r d z e n i e  w i ę c  z a w i n i e A i a  m a  z a  p r z e s ł a n k ą  z d o l n o ś ć  

c z ł o w i e k a  s t a n i a  s i ę  n r o r a l n ś ą  p r z y c z y n ą  s k u t k u  p r z e s t ę p n e g o .

T l  t o  w ł a ś n i e  z d o l n o ś ć  c z ł o w e k a  —  c z y l i  j o g o  z d o l n o ś ć  z a 

w i n i e n i a  ( D e l i k t s f a l i i g k e i t ,  S c h u l d l ą h i ^ & e i t )  n a z y w a  ś ^ ę  p o c z y -

' ) A rtykuł ten j j a f t  rozszerzonym i ■ adaiofeacyami uzupełnionym 
odczytem, wygłoszonym dn. 10 . gfndtiia 391^  na zebraniu lwowskiego 
T o w arzy sk a  Prawniczego i ZwinzluPmdw okatów. •»
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t n o ś c i ą 1)  =  Z n r e c h m m g s f i i h i g k ę i t ,  a  p o d s t a w a  j e j  - t k w i  w  d u 

c h o w e j  i s t o c i e  l u d z k i e j .  C l i c s *  w i ę c  o k r e ś l i ć  b l i ż e j  p o g p y t n o ś ć  m u 

s i m y  w n i k n ą ć  w  t r e ś ć  t e j  d u c h o w e j  i s t o t y .  . P o w s z e c h n i e  r o z r ó 

ż n i a j ą  w  n i e j - t r z y  w ł a d z ę  z a & ą d n  i <yz ę  : r o z u m  c z y l i  i n t e l i g e n e y ę ,  

j j f l K i f f i  s i e d l i s k i e m  m y ś l i  j a k o  e z y n l i a g o  s o l n u  w y o b r a ż e n i ;  u c z n -  

Ł j - e ,  k t ó r e  p r z e a l i l i k g c  w  s t a n  c z y n n y  s ta je *  s i ę  p r a g n i e n i e m ,  

a  w  dał .śzwin  s p o t ę g o w a n i u  p o p ę d e m  —  w r e s z c i e  w o l ę ,  k t ó r a  z  p o 

m o c ą  i n t e l l e k t n  w y b i e r a  m i ę d z y ' p o p ę d a m i  i j a k o  m o t o r  r u c h o w y  W c z ł o 

w i e k u  —  ją feo  j e d y n a  p r o d u k c y j n a  d u c h o w a -  w ł i u %  r a o w i e k a  —  

s k i e r o w u j e  z a p o r i i o c ą  r u c h u  c i a ł a  - d ł i ł a n i o  k u  o z n  u c z o n  e  m  u H I ]  o w i .

1 t u t a j  n i e  b ę d ę  z a p u s z c z a ć  s i ę  w  s z c z e g ó ł y .  W y s t a r c z y  z a -  

z n a d ż y ć ,  ż e  d u c h o w a  i s t o t a  c z ł o w i e k a  w c h o d z i  w  s t y c z n o ś ć  z e  ś w i a -  

tfem f a e w n ę t r z n y m  z a  g o i a o e j M w r a ż e u ,  k t ó r e  u ś w i a d o m i w s z y  Się 

w  i n t e l l e k o i e ,  s t ją ją  si.ę w y o b r f l e f i i a m i .  a - w y o b r a ż e n i a  z n o w u  w  i n -  

I f t l l e k d B  p r m c h o d z ą c  w  s t a ń  “c z y n n y  j j ą i a  ' $ i | p  m y ś l e n i e m ,  k t ó r o  

n ą d a j e  t r e ś ć  i n t c l l e k t o w i  —  i g d y  i u t e l l e k t  j e s t  w ł a ś n i e ,  d o r a d c ą  

w o l i  p r z y  w y b o r z e  m i e d z y  p o p ę d a m i  —  i  g d y  w r e s z e i a  £ m św n id " e z e -  

n j e  u c z y  n a s ,  ż e  w s z y s t k o  c o  ż y j e  —  r o z w i j a  s i ę  i d o j r z e w a  i d o p i e r o  

w  s t e n i e  d o j r z a ł o ś c i  j e s t  m i  p r a w d t l  t e m  c z f n i  j e s t  — z j r t e m  z d r o 

wy i e  i d o j r z a ł o ś ć  i u t e l l e k t  u  j e s t  t e m ,  c o  w  p i e r w s z e j  l i n i i  

s t a n o w i ć  m o ż e  o j E c z y t n o ś e i ^ z - f c o w i e k a .  I

W y r a z e m  z d r o w e g o  i d o j r a a ł e g r p i n l l l l e k i u  j e s t  i n t e l l i g m e y g ,  

■ k tó ra  o b t e i m u j e  w  s o b i e  ś w i a d o m o ś ć  s i e b i e  c z y l i  s h f n o w i e d z ę ,  i ś w i a 

d o m o ś ć  ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o , 3) a  w  n i m  ś w i a d o m o ś ć  z w i ą z k u  

p r z y c z y n o w e g o  m i e d z y  d z i a ł a n i e m  -a s k u t k i e m .

W y r a z  o won et  w-o p o l s k i e  w  t y m  k i d h i n k u  n i e  j e s t  u s t a lo n e .  P r o -  
f s s o r  w s z e c h n i c y  .Tajgiełlonskngj ś. p. d r .  A l e k s a n d e r  b o j a r s k i  
wT Z a s a d a c h  n a u k i  o p o c z y t a n i u  w y d a n y c h  w  r .  1 8 7 2  — m ó w i  o p o -  
c z y tn o ś c i  c z ł o w i e k a  n a  w y r a ż e B b  j e g o  z d o lm > s l§  z a w i n i e n i a ,  a  o p o c z y 
t a l n o ś c i  c z y n u  n a  wTy r a ż e i 4 ę ,  że  p e w i e n  czyn  m o ż e  b H f  p o c z y t n e m u  

K t o  w i e k o w i  |p<M5zytany. T e n  s p o s ó b  w y r a ż a n i a  p r z y j ą ł  p i e r w s z e m  
w y N n i u  sW'&gc^ „ W y k ł a d u  p r a w a  k a r m j g o 11 ( t a k ż e i p r b f .  d r .  E d m u n d  
K r z y  m  u s l r i .  N ijs tę 'p i i ic  z a r z u c i ł  to w y ra z o w n ię j t jp o  i m ó w i  o p o c z y -  
t i fc śo i  c z ł o w i e k a  a  p r z y p (8 a )4 o ś » i  A zyuu . P o n i e w a ż  t e n  o s t a tn i  w y r a z  
n ie  w y d a j e  m i  s ię  otTpowic-dnim, j u ż  w  m o i c h  . „ Z a s s j j j a a h j u m k i  o w y 
ł ą c z e n i u  p o c z y t a n i a 11 " (P w ó w  1 9 0 9 j  § i 'z y jy £ o m  w y r a z ó w n r e t w o  ś. p .  p r o f  
A l .  B o j a r s k i e g o  i u ż y w a m  f io  t eż  i t u t a j .  W  n y s k n s y i  p o  o d c z y c ie  
m o i m  z a  t a k i e m  w ł a ś n i e  w y r a z o w n i o t w e m  o ś w ia d c z y ł  s ię  t a k ż e  j i ro f .  
d r .  P i o t r ,  S t o b e l s k i .

3)  Ń i e  w c h o d z i m y  tu ł a j  w  k w e s t y  g p o r u s z o n ą  u r a c z  1 H  l l a r t -  
n J K n n a s i l i ć  E e l i g i o n  d e s  G e i s t e s ,  B e r l i n  1 8 8 2  s t r .  1 4 9  i u . )  ozy 
p i e r w s z ą  j e s t  ś w i a d o m g f B  ś w i a t a  z e w n ę t r z n e g o ,  czy  p r z e c i w n i e  ś w ia d o m o ś ć  
s ie b ie .  B ą d ź  co b ą d ź  j e d n a  i d r f e a - . ' j § |  k o n i e c z n ą  d l a  poo-zytnośei .
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r,' e  t r z y  ś w i a d o m o ś c i  s t a n o w i ą  d o j r z a ł c & P c h j c J i n  wni c B o w i e k a ,  

a  d o j r z a ł o ś ć  t,a d n c h o f r a  j e s t  w y s t a r e g l j ą o ą  p r z e s ł a n k a  'd l a  m o ż n o 

ś c i  n o z n a n i a  i z r o z m n i e n i a  o b o w i ą z k ó w  c z ł o w i e k a  w  s p o ł e c z n o ś c i ,  

d l a  m o ż t f o ś t i  p o z n a n i a  i z r o z u m i e n i a  z a s a l l n i ą ż y c l i - n o r m  e t y c z n y c h  

r z ą d z ą ( i y c . L ® f e o ł e c z n o ś c i ą  —  j e d ń e i n  I ł o w e m  d l a  r o z r ó ż r l i & n i a  d o 

b r e g o  o d  z ł e g o . Ł)

D J u ż  p ć  w y k o s z e n i u  o d c z y tu '  b ę d ą c e g o  t r e ś c i ą  n i n i e j s z e g o  a r 
t y k u ł u  d o s z ł a  r ą k  m o ic h  n a j n o w s z e  d z i e ło  jWof. d r .  J .  M a k a r e w i 
c z a  . . P r a w o  k a j jn e  o g ó l f tó " ,  K r a k ó w  w d . 4 .  AY p r a c y  t e j ,  w  k t ó r e j ,  
j a k  i f & g ń b p S e  P s z K t k i c s i ,  co W y s z ło  z "pod p i ó r a  t o j b  |E K > u K o ,  k a 
ż d y  s z c z e g ó ł  j e s t  j ł a f r d B )  o b m y ś l a n y ,  a  b a r d z o  j a s n o  p r z e d s t a w i o n y ,  
w  k tó r e j  z n a h l u | f a y  z w ię ź l e  m in io  t j g o  w y c z e r p u j ą c o  i p r z e j r z y ś c i e  
d a n ą  o d p o w i e d ź  t a  u ą j w a i n i H j s z e  i n a j ż y w o t n i e j s z e  z a g a d n i e n i a  n a u k i  
p r a w a  K a n ie g o ,  w  r o z d z .  111. p .  t.  „ M p o w i e d z i a i n o ś ć  p o d m i o t o w a " ,  
w  K | ? d  p. t . B N o r m R & n y  ro z w ó j  ż y c ia  d u c h o w e g o " ,  c z y t a B P I  rra s t r .  
.1 1 1 — 1 1 2 ,  że w a r u n k a m i  p o ą z y t ( a l ) n i S c i  s ą :  1. z d w l  n o ś 4 n a l e ż y t e g o  
p o j m o w a n i a  ś w i a t ą  z e w n ę t r z n e g o ,  2 .  z d o ln o ś ć  n a l e ż y t e g o  wniask-owrtinia ', 
d j  w r a ż l i w o ś ć  n a  p o n n d l d ,

P o m i j a m y  k w c S ty e  o k r e ś l e n i a  w a r Ł k u  p i e r w s z e g o ,  i H ż n a  b o w i e m  
n i e w ą t p l i w i e  w y j ś ć  z tp § o  s t a n o w i s k a , ż e  g d y  in t o U g c u c y ą  o b d a r z o n a  
j e d n o s t k a  z a s t a n a w i a  s i ę  n a d  s o b ą  s a m y m ,  i s a m e g ó i  s i e b ie  od‘<?zuwa, 
t e m s a m c m  c z y n i  s w o jo  „ j a "  p r z e d m i o t e m  p o z n a n i a  t e g o ż  s w e g o  B a “ 

j a k B n O d m lo łu .  s t a w i a  w i ę c  n i e j a k o  s w e  w ł a s n e  „ j a "  n a  z e j m ą t r z  s i w  
l>ip,•Samego, a  t8fc m o ż n a  f p d  z f f ih ios# -  n a l e ż n e g o  p o j i ó o w ą n i a  św ia ta ,  
z e w n ę t r z n e g o  — fio d a i l ig n ą ć  takżj :  z d o ln o ś ć  p o j jffiuw a f i ia  i o f l a z u w a n ia  s i e 
b i e  s a m e g o ,  c a B i  s a m o w i e d z ę ,  ( p o r .  w  ta j  k w e s t y i  w y w o d y  f l r o f .  d r .
( l i i  n  t  e r  a f i l 1 h  i ™ l e B  o „ D ie  K i l o s o p k i e  ćMl S c ł b s t b e w i i s s t s e i r f # ,  B e r -  
i in  189-5, s t r .  5  — (> i 3G 7 i n n . j  i « y  f e n  s p o s ó b  o b j ą ć  j e d n y m  w a 
r u n k i e m  to ,  co m y  o h g j m u j e m y  d w o m * - w a r u n k a m i .

P o m i j a m y  r ó w n i e ż  k w e s t y ^ ,  o k re ś le n ia jŁ d im g ja g o  w a r u n k u .  N a l e 
ż y te  w i r i a l k o w a n m  m a  n i e w ą t p l i w i e  za p rzes l ia i ik e  r o z u m i e n i e  . z w l f l k u  
p r z y c z y n o w e g o - m i e d z y  d z i a ł a n i e m  a  s k u t k i e m .  N a t o m i a s t  b u d z i  w  jflfc 
w ą t p l i w o ś c i  a k r ę ś f i j n i e  t r z e c i e g o  w a r u n k u  j a k o  i s t n i e n i a  w r a ż l i w o ś c i  n a  
p o b u d k i ; z d f B  n a m  Do w ie lu ,  i ż  fi k f f td y  o W o w ie k  b e z w a r u n k o w o  p o 

w o d a  p e w n ą  w r a ż l i w o ś ć  n a  p o b u d k i ,  o.jle o c z y w i ś c i e  a b s t r a h u j e m y  o p j a -  
k i / j ś  n io z w y k l j r j  a  z u p e łn e j  a p a t n . T j F k o l w i e k  d a le j  s z a n o w n y  a u t o r  l F I w i j a  
b l iżej  s w o j ą  m y ś l .  t a k ,  i ®  w i d z i m y  j u ż ,  iż  c h o d z i  o w r a ż l i w o ś ć  n a  p o 
b u d k i*  s p o ł e c z n a  —  k t o l e j  w r a ż l i w o ś c i  n i e  p o s i a d a ,  jest,  a n o r m a l n y m  ( s t r .  
U h /  . . . j e s t  n ie p D o z y t ł j i i j t iy m  (1,1 h )  Z tfcgo o k r e ś l e n i a  w y p ł y w a ć  b y  
iituSłfhLo, że  ^ a ż ^ r ł y  p r z e s t ę p c a ,  g d y  w ł a ś n i e  d z i a ł a n i o m  z w o je m  d o w o - '  
d z i  b r a k u  w r a ż l i w o ś c i  n a  p o b u d k i  s p o ł e c z n e ,  j o s t . . .  a n o r m a l n y m . . .  
i n ie ] - io f f izy ł( i l jnyn i!! Sąd/ , i  m y ,  że  w a r u n k i e m  p o b z y i n w e i  m o ż e  h y c  n ie  
• ł t  i s t n i e n i a  w r a ż l i w o ś c i  n a  p o b u d k i  ąpq |gcziy* ,  a l e  z n o ś  ć o d c z u -  
w i n y a n i a f W d m  i  z d o l n o ś ć  r o z u m i e n i u  s t o s u n k u ’ d z i a ł a n i a  &  n o r m  s p o f i ^  
eziiycdi » *z d  o l  M i  (i t a k ą  —  u a s z e i h  z d a n i e m  —  p f e m d a  k a ż f ly  d u 
c h o w o  d o j r z a ły ,  u m y S fo w o  zf l fow y  c z ł o w i e k .  Co i i u j ^ r  j ó s t  n i e  m ie ć
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A ż  d o t ą d  n i e m a  różn ię>y  w  z a p a t r y w a n i u  s io  i m  n i e p o e z y t u o ? > e  

m i ę d z y  d e t e r f n i n i s t a m i  a  i n d e f j e r i u i m s t a m i .

R ó ż n i c a  w y ł a n i a  s io ,  g d y  z w r ó c i m y  u w a g o  n a  d w i o  i n n e  d u 

c h o w e  w ł a d n e  c z ł o w i e k a .  Z d a n i i m  o a s ł e n i  ( I f t d e t e r i u  i n i s t ó w ) ,  w o l ę '  

n a l e ż y  p o j m o w a ć  j a k o  t §  w ł a d z e  d u c h o w a -  u  c z ł o w i e k u , k t ó r a  j e s t  

n i e Ł s l k o  w y r a z J B  z d o l n o ś c i  z a m i o n i a n i a  m y ś l i  w  c z y n ,  alfe k t ó r a  

,p o s i a n ą  o r a z  w o l n o ś ć ,  p o l i^g a ja jc ą  w "  z d o l n o ś ć , i  o z n a c z e n i a  s a m a  

z s i e b i e  T a - u t d n o n i i c z n i e )  m y ś l i  w  c z y n  z a m i e n i ć  s i ę  m a j ą c e j ,  j a k o  

t ę  w ł a d z ę  d u c h o w ą  w  c z ł o w i e k u ,  k t ó r a  p o s i a d a  m o c  z  w ł a s n e j  a n 

t o n i m i i  u c z y n i ć  w y b ó j*  m i ę d z y  p o d | j e # a m i  i p o p ę d a m i  n a l e ż ą c y m i  

. b ą d ź  t o  d o  'ś w i fa ta  w y o b r a ż e ń  ( B f w e g g r i i n d e )  b ą d ź  t o  d o * n ś w i ą t | |  

u c z u ć , , ( I r i e M e d o r ), a  t o  b y n a j m n i e j  z i n d y l ć r e n t y z i u e r i i ,  a l e  

^ r o d n i e  z w y m o g a m i  p o z n a n e g o  p r z e "  i n t e l i g e ń c y ę  o b o w i ą z k u  ; n a  

8 ® 5 t a t » i e | H » o  w y b o r u  p o w  z i ą ć  p o s t a n o w i e n i e  i o d p o w i e d n i o  w  r u c h  

w m ro w rn d z ić  o m a . n w . m  j w w o w y -  Te.  1o z d o l n o ś t  n a z y w a m y  ' p r a y  - 
c l i  i cf e K a  w o l n o ś c i ą  c z ł o w i e k a .  A  B H  t a k i e  p o p i s u j e m y  w ł a 

s n o ś c i  w o l i ,  o e S w  i ś c i e  t r a c ą  l i l a  n a s  n a  z n a c z e n i u  w  f e y w s t y i  p o -  

c z y t r r o ś c i  —  u e ź r f c i a .  T e  m o g ą  b y ć  n a w e t  b a r d z o  a n o r m a l n e ,  i  b y ć  

ź r ó d ł e m  b a r d z o  z b r o d n i c z y c h  p o p ę d ó w .  O n e  u t r i i d n i h  r o z u m o w i  

i  w uili  w s p ó ł d z i a ł a n i e  -w l i  p o k o n a n i u ,  a l e  n i j  u n i c e s t w i ą  p o c z y -  

t n o ś c i .  (!) i l e ~ fc w y c ig ż ą ,  w p ł y n i e  t s n  i g h  c h a r a k t e r  n a  z m n i e j s z e n i e  

w i n y ,  a l ś  n i e  s p o w o d u j ą ,  u n i e w i n n i e n i a .

W r ę c z  p r z e c i w n i e '  d e t e r m i n i f f l i : w i d z ą c  w w o l i —  a l b o  t y l k o  

t e n  m o t o r  r u c h ó w ™ w  d u ń S o w e j  i s t o c i e  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  w p r a w ' a '  

r u c h  o r g a n a  c i e l e s n e ,  k t ó r y  w d r a ż a  d z i a ł a n i e  z a w s z f , i  k o n i e 

c z n i e  j j g a d ł i i e  z n a j s i l n i e j s z y m  p o p ę d e m ,  a l b o  n i e  w i d z ą c  w  nffi j  

w c ą l e  o d r ę b n e j  w ł a d z y  d u c h o w e j ,  a  t y l k o  f e t a t i j i  a k t  n a j s i l n i e j s z e g o  

p o p ę d u ,  o c z y  w i ś c i c S i i H  m o g ą  w  w o l i  w i d z i e ć  ż a d i j e g o  c z y j i n i k a . p a -  

c z y t n o ś c i .  ł s a t o m i a s t  z n a t u r y  r z e c z y  d e c y d u j ą c e  z n a c z e n i e  w  k w e -  

s t j j i  p o c ^ y t n o ^ c i  m i a i t y b y  m i e ć  . u ć a i c i a ,  p o p ę d y ,  p o n i e w a ż  o n e  

w7 m i a r ę  s w e j  s i ł y  z m u s z a j ą  w o l ę '  d o  d z i a ł a n i a  w  p e w n y m  w ł a ś n i e  

k i e r u n k u ;  j a s n ą  R s | j f e d y  r z e c z ą ,  ż & a n o r m a l n e ,  z b r o d n i c z e  u o z p c i a  

n i e  m o g ą c  I p r z o z w J ^ E ż o n e  s p o w o d o w u j ą  n i e p o c z y t . n o ś ć ,  n i e -  

z d o l i ™ ś ć | p a w i n i e n i a .

m b  1 ngi&p i ; t r™  do s tę p n y m . d l a  o d d z i a ł y w a n i a  m u ty W ó w  e t y c z n y c h  
l u b  p r a w n y c h ,  a  co i n n a g o  b w ł  n a  i c h  o d d z i a ł y w a n i e  n i e d o s t ę p n y m ,  
n r a k  a fo f la p fe i  t a k i ć j  j e s t  u J p y w i j i ę i i Ł  a n o r m a f j Ę c i f  d u c n o w ą  ( u m y 
s ł o w ą ) ,  n a t o m i a s t  f a k t y c z n a  n i e d u H ę p n o ś e  j e s t  a lbo" w y n i k i e l i  a n u r m a l -  
n o ś c i  d u c h o w e j ,  a lb o . . .  w ł a ś n i e  o z n a k ą  p r z e s t ę p c z o ś c i  i p r e m i s s ą  k a r y -  
g o d n o ś c i ,  a le  n ie  n ie p o c z y t i io śc i .



I  d l a t e g o  d e t e r m i n i ś c i  o k r e ś l a j ą  p o c z ^ t n o S i s  j a k  L i s z t  p o  

p r o s t u  j a k o  „ n o r m a l e  l ) r t e r m i n i e r b a r l | § y i “ , w 4 k t  o r a m  t o l o k i i ^ ś l s n i u  

z u p e - l i i i e  w y r a ź n i e  w y b i t n e  s t a n o w i s k o  p r z y z n a n o  u c z u c i o m ,  p o 
p ę d o m .  r )

1 d l a t e g o  i m j e t . e r m i n i ś e i  n a w e t  t a k  b ą r d z i  u m i a r k o w a n i  j a k  

W  a li 1 b  e  i t a j  m ó w i ą :  . . ( l i h l l Ł j p e i t ,  cfes W i l l e n s  b i . l d e t  d i e  t i e f s ł a  

G r u u d l a g e  M e r  s t r a f r o e l j i t l i i j h e n  Z n r o c b n u n g " , 2}  l u b  j a k  G a j g r a u c l ,  

ż e  s p r a w c a  j ą ą t  p o c z y t n y  w t e d y | % J |  r o z u m i e ,  ż e  d z i a d a  ź l e  i d z i a ł a  

w o l n i e , 3) l u b  j a k  b i n g o  M e y e r ,  i l e  d w a  *Ła e l  e in  e t  t a  p o e z y t h o -  

• ś c i : i i i t e l l o k t u a l n y  „ d i e  E i n s i e h t “ i p r a k t y c z n y  t .  j .  „ d i e  f r ą i e  

4V i l l e n s b e S t i m m u n i i ; . w jM

T j e R z c z e  j e d i t o  z a z n a c z y ć  n a l e ż y :  D e t e r m i n i s t a  k o R e r  

i i n d ę t e r i i u n i g t a  r n  e r . l z g a d z a j ^ ^ S i g .  n a  t o ,  ż e  k a ż d y  c z ł o w i e k  

u m y s ł o w o  z d r o w y  i d o j r z a ł y  j e s t  p o c z y t n y .  M g  n i y l e . n o  b y  s i ę ,  

g d y b y  ą & d z o n ^  żfc d a j ą  w  tea i  s p o s ó b  w y r a z  t e m u  s a m e m u  zapa--  

m y w k i i i u .

L S f f l o r  u t r z y * n u j e  t a k  d l a t e g o ,  ż e  u i e w o l n a  w o l a  n i e  i k ó ż e  

w p ł y w i ą L  ń a  p o e ź y tu o B lA  b ę d ą c  z a w s z e  n i e w o b i ą .  B i k m e r  n a t o m i a s t  

w y c h o d z i  z tefgO z a p a t r y w a n i a ,  ż e  k a ż d y  c z ł o w i e k  d o j r z a n y  i u m y 

s ł o w o  z d r o w y  m i  t e m s a n i e m  w o l n ą  w o l ę .

C o  d o  m i n i e ,  —  sąy ize ,  ż e  w o b e c ,  t w i e r d z e n i a  w i e l u  p s y c h i a 

t r ó w  i w o b e c  ś w i t t d ę e t w  t a k i c h  j a k  n .  p .  B i b o t t i  w  j e g o  „ M a l a -  

d  i e s  d e  l a  v o l o » t e “ , “) ń i C  b y ł o b y  b e z p i e e z n o m  o k r M l a ć  p o e z y t u o ś ć
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’)  Pm -, flr. B r a n ż  v .  L i s z t  L e l u i m c l i  do d c m tse h e n  S t S r e f H B ,
( 1 3  A u l i . ,  15e r  1'm 1 9 N > )  K r .  1 6 3 .

P o r .  W  i  l h .  K im .  W  a  h 1 b  e r  g J  i( 'sa i i i iu .  k l o i n .  SaJu ' .  ( W i e n  
1 8 7 5 )  T. l id .  ( j r u i n l z t i g e  d e r  s t r a f r e c n t l .  Z m u e J k n i iu g s lc l i r a j^  s t r .  3 3 .  
T B n ż i S w  l ) a s  P r i n z i p  d e r  I n d i r i d u a l i s i m i n g  ( W i g u  1 S 6 9 J  l M r ó ż i m i  
s t r .  7 6  m i ę d z y  p r a w d z i w i }  m o W d n ą  w o l n o ś c i ą  a  w o l n ó S e ń f r i r o j i ; p i e r w s z a  
w y k l u c z a  m o ż l iw o ś ć  p o jw k i i i a n ia  p r z e s t ę p s t w ,  d r u g a  j e s t  B f d s t g c r a  p.o- 
e z y t i io sc i  k a n i e j ,  p o j m u j e  j ą  j e d n a k  ( s t r .  7 5 )  w  o d r ó ż n i e n i u  od iu d e -  
t e ru i i i i iz in i i  i n i a t e r y a l i z in i i  j a k o  „ B W i n g a | e i t “ .

3) P o r .  l t .  G a r r a u d  T ra i te .  tk*oxi<|iLijj»it p r a t u p i e  tle d r j b t  pór ia l
l i n n ę i t i s  ( P ; i n # J l 8 8 8 )  s t r .  3 2 2  — ta m ż e  n a z y w a  Wólę w e w n ę t r z n ą

K ^ l n B c i ą  r d z e n i a  l u b  n i e c h c e n i a .
4)  Po i ' .  H u g o  i  e  j e  r  L e b r l m c h  d. d e i n p c h c n  S t r a ty .  f E r l a n g g n  

I g j h i  s t r .  1 4 0 — 141 w y r a z j l e  r o z r ó ż n ia  F l a u d l i i ń o s f a h j £ k e i f  od  frege 
t n i l o n s J i e s t i m n i n n g ,  bę.dJioiSj w y r a z ę i n  wolnej w o l i ,  b e z  kttMegie to j f c  
j ę c i a  p r a w o  k a r f ie  ollejść s ię  n io  może.

l i )  P  e,¥,. T l i .  I ł  i b o t  L e s  m a l a d i e s  ib i  l a  v < A n t e  (p  e d .  P a r i s  
1 8 8 5 ) ,  z w ł a p c z a  w y p a d e k  o p i s a n y  n n  s t r .  4 4 — 4 6 ,  w  B H M u  M. P .  
w b r e w  w ł a s n e m u  i n t e r e s o w i  a  m n n l |  i g m n i W i j } ,  t tg joż ,  n i e  m ó g ł  grę 
p r z e ł a m a ć  do  n a k r ą j L e n i a  k i l k u  śj jów  — i l  s u a i t  s a i ig  e t  e a u  —  a n ie  m ó g ł .
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t y l k o  m o m e n t e m  i n t e l e k t u a l n y m : j e ż e l i  b o w i e m  i w o l a  m o ż e  b y ć  

d i o r ą ,  m o ż e  n i e  b y ć  w  s t a n i e  n a z n a c z a ć  f i o  s a m a  z  s ie f t iS ,  m o ż e  

b y ć  p r z e z  o b c e  c z y n n i k i  t r z y m a n ą  n a  nwię-zi ,  t o  o c z y w i ś c i e  t e g o  

r o d z a j u  s t a n  w o l i  m o ż e  r ó w n i e ż  s p o w o d o w a ć  n i e p o d z y t t i o ś ć .

Z a u w a ż y ł  z ł e s ż t ą  t r z e b a ,  ż<|  w ł a ś n i e  t y l k o  ze  s t a n o w i s k a  in- 

I t e b e r m i n i z m u  m o ż n a  k o n s e k w e n t n i e ' i  r a c j o n a l n i e  m ó w i ć  o c l i o r o -  

b a e l i  w o l i  j a k o  a i n o r m ™ n o ś e i ; w g s t a u o v u s k a  b o w i e m  d e t e r i n i n i z f j m  

p r a w o  p r z y c z y n o W o ś e i  k o n i e c z n e j  r z ą d z i  t f ik ż n  w o l ą  l u d z k ą  z a w s z #  

—  w o l a  w i ę c  n i g d y  n i e  m o ż e  b y ć  z d r o w ą  w  t o m  r o z u m i e n i u  r t s g a  

s ł o w a ,  b y  m o g ł a  w y ł a m a ć  s i e  z p o d  r z e c z o n e g o  p r a w a  —  i s w o -  

R k n i e ,  a u t o n o m i c z n i e  w y b i e r a ć  m i ę d z y  p o b u d k a m i .  R z e t e l n y  u e -  

t o r m i n i s t a  m ó g ł b y  n a z w a ć  e l i o r o b ą  w o l i ,  c l i y b a  b r a k  w r a ż l i w o ś c i  

n a  p o b u d k i  m o r a l n o ,  sp o łe c z n i® .  A l e  t e g o  r o d z a j u  o k r e ś l e n i a  c l i o -  

r o b y  w o l i  b y ł o b y  b e z  w a r t o ś c i  p r a k t y c z n e j  d l a  p r a w a  k a r n e g o ;  k a 

ż d e  b o w i e m  p r z e s t ę p s t w o  d o w o d z i  w  d a n y m  w y p a d k u  b r a k u  n a l e 

ż y t e j ,  p o t r z e b n e j  w r a ż l i w o ś c i  n a  t a k i e  p o b u d k i ; b o n s ć k w e n t n i i w i ę c  

m u s i e l i b y ś m y  d o * ć  d o  j l z u l t a t n ,  ż e  g d y  k a ż d o  p r z e f f | B f c v o  d o w o 

d z i  b r a k u  „ n o r m a l n e j  w r a ż l i w o ś c i 1' u  d a n e g o  o s o b n i k a ,  —  k a ż d y  

p r z e s t o j ą  m u s i a ł b y  e o  i p s o  L jłć u z n a w a n y m  z a  ' n i o p o e z y t n e g g .  ,

f d a ł l d o m  i n a c k g j  m a  ś jg  r z e c z  z e  s t a n o m  isfka i n d e t e r m i n i s t y -  

c z n e g o ,  k tćn-g  u z n a j e  i s t n i e n i e  w  c z ł o w i e k u  t .  z w .  a u t o n o m i i  w o l i ,  

t o  j e s t  w ł a d z y  p a n o w a n i a  z a  p O in o d T  w o l i  n a d  p o b u d k a m i  i s k ł o n -  

n o s g i a m i .  Z  t e g o  s t a n o w i s k a  w y e n o d z ą e ,  w  p r z y p a d k u  z a i s t n i e n i a  

p r z e s t ę p s t w a  —  g d y  o d p o w i e d ź  n a  p y t a n i e  ę o  d o  i s t n i e n i u .  i n t e l -  

l e k t u a f f i e g #  c ż j m n i k a  p o c z y t n o ś c i  ( s a m o w i e d z y ,  r o z o m i e n i i r ^ w i a t a  

z e w n e t r z n o g j ,  m o ż n o ś c i  t r a f n e g o  w n i o s k o w a n i a  i m o ż n o ś c i  r o z r ó ż 

n i a n i a  d o b r e g o  o d  z ł e g o ,  b e z p r a w i a  o d  t e g o  c o  p ru w iu j j j  i d o z w o 

l o n e ,  z f lo lnos jb i  p o j m o w « , n i |  n o r m  s p o ł e e z n j u d L ,  e t .y e z n .y c b )  w y p a d ł a  

p o t w i e r d z a j ą c o  —  d a  s i ę  j o s z o z o  u s p r a w i e d l i w i ć  p y t a n i e ,  c z y  t e ż  

p o b u d k i  s k ł a n i a j ą c e  d o  p o p e ł n i e n i a  c z y n u  k a r y g o d n e g o  n i e  b y ł y  

B a b  n i e z w y k l e  M p ,  żc  w o l a  d a n e "  o a B l n i i k a  b y ł a b y  n g L s i a ł a  

w z n i e ś *  s i ę  d b  n i e z w y k ł e g o  s t o p n i a  s i ł y j k  b y  s t a w i ć  i m  s k u t e c z n y  

o p ó r ,  d o  t a k i e g o  . s t o p n i a  s i ł y ,  k t -ó ro g o  o d  c z ł o w i e k a ' p r z e c i ę t n e g o  

w y m a g a ć  n i e  m o ż n a .

1 jeżeli tak i włiatftie sta li rzeczy stw ierdz im y — przpefeż n ie  
m ijwifny o niepoczy-t.nosci, w łaśn ie  d latego, że zasadniczo, abstrnk  
cyjnie, w oja zaw sze może j£K pprzeć, gdy tylko o d p o w ied n io  sie 
jniłrtęży — i^ ty lk o  mówimy o ekskulpaeyi z jupw o^n za is tn ien ia  
n ieodpornogo  przym usu  psychologicznego (będą to p rzew ażnie p e 
w ne w ypadki t. zw. wyższej konigęznosci, pow ażnej groźby i t. d.)-
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I  z a s a d n i c z o  z t e g o ż  s t a n o w i s k a -  i i i i  e f e  r  m u i t  s t j f i z r f ^ b  V a  s i ę  

u s p r a w i e d l i w i ć  p y t a n i e ,  c z y  t e ż  w y j ą t k o w o  w o l a .  k t ó r a  w  r e g u l e  

m o ż e  s i ę  o p r z e ć  p g J j u d k o j n  n i e m o r a l n y m ,  k t ó r a  w  r ę g n l ^  m o ż o  p o 

k i e r o w a ć  d z i a ł a n i e m  w  d u c h u  ż ą d a ń  p r a w a  —  czyj J e d n a k ,  p o w i a 

d a m y ,  w y j ą t k o w o  w o l a  d a f i ę g o  o s o b n i k a  n i e  j ą y to  d o t k i u w 5 " j « f e t t -  

t e m  t a k i m ,  ż e  p o z b a w i e n i ^  b y ] ' a  t o j  p r a w d z i w e j  fw e jl(: a u t o n o m i i ,  

t s j  z d o l n o ś c i  k i e r o w a n i a  o r g a n a m i  c i a ł a ,  o d p o w i e d n i o  d o  t e g o ,  g d B  

i n t e l l e k t e m  n o z e z n a n e m  z o s t a ł o  j a k o  d z i a ł a n i e  z g o r l n e  z  w, m o g a m  

p r a w a .

D z i s i a j  z d a j e  s i ę  p r z e w a ż a ć  w  n a u c e  ■ y p j i i a t r y i  W a n i ę ,  ż e

11. p .  t .  z w .  s™ iły  b e z  o b ł ę d u ,  z w ł a s z c z a  t .  z w .  j e d n o b ł ę d y  ( m a n i k W  

s i n e  d e l i r i o ,  m o n o m a n i a p ) ,  I m  b a r d z i e j  t .  ż w .  o b ł ą k a i u j ł  m o 

r a ł ™  ( m o r a ł  i n s a n i t r )  n i e  s ^  s p e c y f i c z n i e  c f r o r o b a t o i  w o l i ,  l e c z  s ń "  

c z ę ś c i o w y m  p r z e j a w e m  z b o c z e n i a  d o t y k a j ą c e g o  o a j jeg o  u s t r o j u  d u 

c h o w e g o  —  i M m  w y d a j e  s i e  t o  w ł a ś n i e  z d a n i u n a j r A e y m i a l i i i e j f z e i n .  

P r z y p u s z c i t t u i y  j e d n a k  m o ż l i w e j ,  ż e  k i e ł k u j a f a  j j j f  w  p T g a n i ź r t ń e  

d n e h o w y m  c z ł o w i e k a  c h o r o b a  p r z e j j m i j j  s i u  w ł a ś n i e  J i a j p t a w  n a  

z e w n ą t r z  w  d z i e d z i n i e  c z y n n i k a  w o l i .  B ą d ź  o® b ą d ź ,  j a k  d f f ig o  k w e -  

s t y a  t a  n i e  j^ ,s t  z u p e f f i o  s t a n o w p o  p j z e z  k o m p e t e n t n i  c z y n n i k i  

r o z s t r z y g n i ę t ą  —  w  m y ś l  z a s a d y  m  d u b lo  p r o  i e o  - • o ś w i a d c z a m y  ' 

s i ę  z a  t o m ,  b y  o k r e ś l a ć  p o c z y t n o ś ó  n i e  t y l k o  o z y n n i k i e m  i n t e l l e k -  

t u a l n y m ,  a l e ; t a l p ń  c z y n n i k i e m  w o l i .  W  d r u g i e j  t e d y  l i n i i  obo-K 

z d r o w i a  i d o j r z a ł o ś c i  i r f f i l l e f c t u  s t a n o w i ć  b ę d z i e  o p o c a ę t . n o ś c i  i s t 

n i e n i e  a u t o n o m i i  w o l i ,  t .  j .  ■ o l n o ś e  w o l i  k i e r o w a n i a  d z i a ł a n i e m ,  

i e d i i i "  d o  r o z e z n a n i a .  ’)

D H f t i e  o k r e ś l e n io  p o z w a ł a  n a m  u w z g l ę d n i ć  i  to w y p a d k i ,  w  S to 
ry,(di n i c  m o ż e  b y ć  w p r a w d z i e  m o w y  o c h o r o b i e  w o i i ,  ( k t ó r o  to  lpij-ęcye 
m i e ś c i  w  so b ie  z a w s z e  coś t r w a l s z e g o ) ,  a l e  w  k t ć y y e h  w o l a  z d r o w e a b
i p r z y t o n i n o g o  z r e s z t ą  c z ł o w i e k a  j e s t  n i e j a k o  n a  u w i ę z ł ‘ t r z y n n 9 i ą  ])yzaz 
c z y n n i k i  obce.

T a k i  w y p a d e k  z a c h o d z ić  m a  U. p .  w  s t a n i c  su g g e -s ty i  h y p l o t y -  
I z n e j  —  l d e d y t o  w o l a  l i y p n o t y z e r a  u j a r z m i a  w o l ę  o s o b y  z n h y p n o t y s o  ■- 
w n n e j ,  k t ó r a  po  p r z e b u d z e n i  u s ię ,  j u ż  w  s t a n i e  p r u y to m im ś e i  n m y s ł o -  
yyęj, z p e ł n ą  ś w i a d o m o ś c i ą  „ u i n s B 1 sp ( £ n i& f * |o ,  co ,  j e j  n a k a z a n o  w  Cza
s ie ,  g d y  'byiy, p o g r ą ż o n ą  w ' ś n i e  L y p n o ty c -zu ju n .  W y p a d k i  ta ic ie  m a j a *  

Bi» z d a r z a ć .  ( Kor .  p r o f .  M u M r o w j J z  : P r a w o  k a r n e  ogfclne.  K r a k ó w  
1 9 1 4 ,  s t r .  i 2 4 —  1 2 ó j .  j j i e  m a  t u  mićg-soa p r z y m u s  i j w c w i j r .  W y ł ą c z e 

n ie  p o c z y t a n i a  n a s t ą p i  z p o w o d u  n ie z d o ln o ś c i  do f u n k c j o n o w a n i a  p s y -  
e l io fcg icz i tó g o  c z y n n i k a  w o l i .  .Test I *  s z c z e g ó ln y  p i jz j tp ad o k  n R o » w ) r -  
nagf t  s p r z y m i i f | i  j j g y l i l i o lo g ic z m g o . S p r a w c ą  ( n i e  f i z y c z n y m  a l e )  i m m i l - w  
n.ym i o d p o w i d z i a l n y m  b .y łb y  j b y p n o % 5 § \

C z y  j e d n a k  j u ż  s a m a  m o ż n o ś ć  u l e g n i ę c i a  t a k i e j  s u g g e s t y i  h y p n o -  
t y c z n e j  n ie  j # t  ozlial^ą a n o D n a l i l o ś c i  T im J s łB w ej ,  c z y  w ię c  j e s t  n a p r ą w d ę
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w  j c h o d a ą c  z t e g o  z a p a t r y w a n i a ,  ż e  *tfe ™ z y  z a s a d n i c f ł  w ł a 

d ze ,  ( I n c j i o w e  c z ł c p ń e k a ,  j a k k o l w w k l o z w a ż a n e  a b s t r a k c y j n i e ,  k a ż d a  

( d l a  s i e b i e  m a j ą  o d n  b n e  c e c h y  i z a d a n i a  —  t o  j e d n a k  k o n k r e t n i e  

s t a n o w i ą  ł ą c z n i o  j e t » Q  ż y d i a  j H h o w e g o  c z ł o w i e k a  i w z a j e m n i e  

n a  s i e M B d o d d z i a ł y w a ć  — o k r e ś l a m  p o c z y t n e , ś ć  o ż y l i  z d j f t n s ć

z a w i n i e n i a  j a k o  p s y c h i c z n e  z d r o w i  e .  J e ż e l i  w i ę c  m (I m n ę s i e i n  

r o z u m i e  s i e  i i t t e l l e k t .  *ą p o d  d u e h e m  t r ó j c ę  i n t e l i e k t n ,  u c z u c i a  

i w o l i ,  t o  k a ż d y  c z ł o w i e k  d o j r z a ł y  i d u c h o w o  z d r o w y  j e s t  p o 

c z y t n y ,

*. 15 t e r a z  z a z n a c z y w s z y .  ż f j i i p  p r z y p u s z c z e n i e  p o e z y t n o ś e i  j e s t  

• t y lk o  p r z y p i e c z e n i e m  f o k t y r a n e j u  a  n i e  p r « s m n p o y :ą  p r a w n a , # *  

p F & - h q j £ j w * d o  p r z y g l ą d n i ę c i a  s i ę  p r o j e k t o w i  u s t a w y .

r i .

Z a n i m  f r z o j t i H  d o  p o s t a n o w i e ń  p r o j e k t u ,  g w izd  s i ę  z a p y t a ć .  

e » £  i w  j a k i m  k i e r u n k u  w  t e j  w ł a ś n i e  k w e s l .y i  J j p d e k s  o b o w i ą z u 

jąc**.  p o t r z e b o w a ł  z m i a r f y .
P r z e d  w s z y s t k i m i  s t w i e r d z i ć  n a l e ż y ,  że  n i e  d a j ę ,  011 b y n a j 

m n i e j  o k r l r e ^ u i a  p n p z y t n o ś c j .  I  f f i y n i  t o  s ł u s z n i e .  N i e  j e s t  t o  r z e -  

i S a  t i s k a w y  k a n n e j  o k r e ś l i l i  p o ż y t e  w i j a  w a y u n k  p « c » y t b o ś & .  W y 

sta ł,rezy z u p e ł n i e ,  g d y  u s t a w a  o k r e ś l a  te.' w y p a d k i  —  w y ją l jk o w c ą  

w  k t ó r y c h  j e j  p o s t i i n « w i e ) v i a  n i e  . m p g ą  h y c  d o  p e w n e g o  o s o b n i k a  

( z a s t o s o w a n e  w ł a ś n i e  d l n t § g o .  ż e  n i e  p o ś i a d a  011 z d o l n o ś c i  z a w i n i e 

n i a .  P r o j e k t  i d z i e  t ą  s a m ą  d r e g ą .

O b o w i ą z u j ą c y  k o d je k s  i d z i e  j e d n a ł  d a l e j .  N i e  o k r e ś l a  off  w c a l e  

n a w e t  t y c h  m o m e n t ó w ,  k t ó r e  w y k l u c z a j ą  p o c z y t n o ś ć  a  w i e c  z d o l -  

nTOd z a w i n i  ęni-a  w o g ó i e .  M t tb r i  t y l k o  o o k o l i c z n o ś c i a c h ,  w y ł ą c z a j ą -  

c y c l i  z ł y  z a m i a r ,  t a k ,  ż e  m ,u ?d a ły  p o w s t a ć  i p o w s t a ł y  w ą t p l i w o 

ś c i ,  c z y  p n g t a f r o w i e n i a  t e  i n a j ą j z ; i » g . o s o w a n i e  . r ó w n i e ż  dc» w y s t ę p k ó w  

i p rz ę tk ro e fc e ń  w d g f i k  a w  s z c z e g ó l n o ś c i  d o  w i n y  n i e u m y ś l n e j .  -)

t y lk o  u w i ę z t e j p a m  w o l i  — d z i s ia j  n i e  j & t  j e s z c z e  k l r f g t f ą l S s t ^ e c z i i i e  
w  nafcce w y j a ś n i o n ą .

r ) T o  z n a c z y ,  vĄ g d s  ty lk o  w ą t p l i w o ś ć  do p o e z y t n o f l i  n a w ^ t  
d o j r z a ł e g o  i n a  p o z ó r  ą m ^ f i f p w o  z d r o w e g o  c z ł o w i e k a  z o s t a n i e  p o d n i e 
s i o n ą  -  n m s i  i iy ć  o d n o ś n e  d i^ l iodzen ,^!  p r z e p r o w a d z a n a *

*) Ó Y ą t f ł i w ó S i  t e  n a s u w a j ą  s i ę  t e rn  s r f ju łn ie j ,  że  k  1 % : . .  2 ( i9 .  
i w ^ p o m i n u j & « • §  2 . -et) b e z p o ś r e d n io  l u b  p o ś r e d n i o :  n a t o m i a s t
§ 2. l i t .  M B ,  c) n i e  w s p o m n i a n e  n ig d z i f )  w  ,1.1. esjpgścS k o d e k s u :  
§ 2 § f .  w s p o m i n a  w y r a ź n i e  t y l k o  § §  5  — 1 1 . ,  p r z e m i lo a a
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C ray  d o d a m y ,  ż e  w  § 2 .  o b .  k o d .  k .  p o d  n a g ł ó w k i e m  „ p o w o d y  

w y ł ą c z a j ą c e  z ł j w i n i i a r “ , w y r a j i a m o h e  s ą  t a k ż e  i  t e  o k o l i c z n o ś c i ,  

k t ó r e  w y ł ą c z a j ą  t y l k o  b e p p r a w m S j i  a l b o  n a w f e t  t y l k o  k a r a l n o ś ć  

d z i a ł a n i a '  11. p .  w w y p a d k a c h  o b r o n y  h o n j e c z n e j  l u b  d z i a ł a n i a  w  ą j a -  

n i e  k o n i e c z n o ś c i  ( w z g l ę d n i e  p o d  n i e o r l f i o r i i y n f  p r z y m u s e m ) ,  a  w i e c  

w y p a d k i ,  w  g f ó r y c h  d a n e  d z i a ł a n i a  j e s t  n i e w ą t p l i w i e  z a m i e r z o f t e t o  

a  n a w e t  n j m z y t a l n c j f i ,  r a t e i m y  u z n a ć ,  j u ż  z t e g o  p o w o d u  § 2 

H Ł i u g a ł  s i e  z u f e a n y  w  s a m y m ż e  u k ł a d z i e .

■Ale i © k r e ś l e n i e  p o w o d ó w 7 w y ł ą c z a j ą c y c h  łfeekouflo t y l k o  z ł y  

P o m i a r  n « p r a w 3 § ę  z a w i n i e n i e  w7o g ó l e  —  n i e  j e s t  b e z  z a r z u t u .  ;

M o ż e m y  m i a n o w i c i e ,  w a r u n k i  u z a s a d n i a j ą c e  w y ł ą c z n i e  u g -  

f e z y m o ś c i ,  a  w i ^ c  k r y t e r y a  n i e z d o l n o ś c i  d o  z a w i n i e n i a  S t a w i ć  t r o 

j a k ą  m e t o d ą  ;

1. m e t o d ą  b i  o l  o g i c z n ą  —  a  w i ę c  p s y c h i a t r y c z n ą ,  k t ó r a  z a -  

d a w a l n i a  p e  w y m i e n i e n i e m  c h o r o b y  u m y s ł o w % . ( l n b  c h o r ó b ) ,  j a k o  

m o ż l i w e j  l u b  k o n i e c z n e j  p r z y c z y n y  n i e p o ^ y t h l f e c i ,

2 .  m e t o d ą  p s y c h o l o g i c z n ą ,  k t ó r a  M ó w i  o s t a n a c h  p s y -  

R i i c z u ^ h .  b o d ą c y c h  j u ż  n a s t ę p s t w e m  c h o r o b y .

3 .  m e t o d ą  m i e s z a n ą ,  k t ó r a  p o d a j e  ł ą c z n i o  z a s a d n i c z e  s t w i e r -  

f e e n f l  h i o l o A z n e  i z a s ł u g u j ą c e  n a  n w f r d d  n i b m e n t a  p s y c h o l o 

g i c z n e :

M e t o d a  4pif ti  w s z a  j e s t  m o j e m  z d a n i e m  n i e o d p o w i e d n i ^  p o n i e 

w a ż  t a u s j e  k o n s e R w © t n g |  j e j  z » i to . s o w r ( l i i e  o d d a j e  r o z s t r z y g n i e c i e  

k w e s t y i  p o c z y s k i o ś c i  w y ł ą c z n i c  w  r ę c e  p s y c h i a t y w .  G d y  p o w i e m  

u g l a w a  m ó w i  j a k  n .  p .  f r a n c u s k a  w  a r t .  6 4 . :  „ n i o j n a  a n i  z ł j j rp d n i  

a n i  w J W ę p k ę u  —  ( p r z o k r o o s u n i a  n i e  w y m i a m i s ą  —  ,g f]y  c a y n j j j o p e . ł n i o ® '  

p o s i a ł  w  o b ł ą k a n i u  ( d ó m | n c e ) “ —  l u b  j a k  p r o j .  g j w a j e a r s k i  z r .  I g O S  

L K R  w7 c h w i l i  s p e ł n i e n i a  c z y n u  b y l  a l b o  e h * m  n a  u m y ś l e  a l b o  

i d y o t ą  ( " b lo < M n i i ig )  M b o  m i a ł  ś w i a J R m o H  of&zko p r z y ć m i o n ą  ( i m  

B e w u s a t s e i ą  y c l r w e r  - g e s t d r t  w a r )  n i e  je s t .  k a r a l n y m  “ —  t  ”  o c z y -  

r ó ś c i e J Ł d y  l e k a r z  p o d o b n y  s t a n  s f f l S r d z i .  s ę d z i a  n i e  m a  j u ż  n i c  

P $  n m w i e n i a  —  p o w i n i e n  o r z e «  n i c p o c z y t n o ś ć .

‘M e t o d a  d r u g a ,  E s y c l i o l o g i t z n a ,  g r z e s z y  t e m ,  ż e  n i e  p o d ą j e  

w ł a ś P P g o  ź r ó d ł a  n i& t ro l t z y t i f o ś c i ,  a  g d y  p r z j j t e m  j a k  a r ę m y a ć c S  

z r .  1 8 5 2  u ż y w a  w y r l i w r  n i e o a l k i e m  ś c i s ł y c h  i o d p o w i e d n i c h ,  n i e  

d a j e  p u n k t u  I p a r c i a  a n i  z n a w c y  a n i  s ę d z i e m u .  Z u p e ł n e '  go z feaw l ie -

a  i t jy z i^ ie n ie  § -288.' w z m a c n i a  te  w ą t p l i w o ś c i  —  a  p r z e c i e ż  I i  e r l i  s t  I> r .  
E d u a r d  j U a n d l g c l i  d. aMg. o*st. S ^ a l f .  I I .  B d .  (W i& n  1 8 5 .9 )  s t r .  1 9 l: 
P>’&T S l * ! 3 £ |  s ł u s z n i e  p o d n o s i  2 0  § 2 .  a ) ,  Pd), c)  m a  ‘p e ł n e  z a s to s o w a ć  
m e  i do w y s t ę p k ó w  i do p r z e k r o c z e ń .
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n i e  r o z u m u  z § a .  a ) l u b  j p r z e n i i j a j ą c o  p o m i ą S z f u i i e  z m y s ł ó w  a ^ l i )  

l u b  o b ł ą k a n i e  z m y s ł ó w  z S j  2 .  c ) ,  t p f s ą  w s z y s t k o  n i e z b y t  w y  r a ź n i ę  

o k r e ś l o n e  t y l k o  p s y c h o l o g i c z n e  o b j a w y  c l i o r ó b .

R o d f e k s  o b o w i ą z u j ą c y  p o p e ł n i a  p r z y t e m  t & i  jfrszdfcb b l a c h  że  

m ó \ ,  i t y l k o  o o b j a w a c h  p s y c h o l o g i c z n y c h  o d n o s z ą c y c h  s i e  ,do i u -  

t e l l e k t u  w y ł ą c z n i e ,  n ie '  z a z n a c z a j ą c  n a w e t  p r z y . e z ¥ n  t y c h ż e  o b j a w ó w  

p s y c l j c o l o g i j z n y i i h  ( z  w y j ą t k i e m  p i j a ń s t w a ) ,  p o n  j a  z a ś  \» z u p e ł n o 

ś c i  o b j a w y  p s y c h o l o g i c z n e ,  m a j a c h  s w e  ź r ó d ł o  n i e  w  i n t e l l a k e i e ,  

l e c z  w  c z y n n i k u  w o l i ,  c o  p S t  te r f i  d z i w n i e j s z y , l u f m i m . n i e  d r u g i e g o  

z d a n i a  § 5 j h  ć )  p o z w a l a  u w z g l ę d n i ć  s f e r ę  u c z u ć j J ą .  W r e s z c i e  n i e -  

l y z a s t d n i e n i ś ^ w y k l u c z a  p o e z y t n o ś ć  t y l k o  p r z y  n a j w y ż s z e i y i  n ™ . j ę c i u  

z j a w i s k  p s y c h o l o g i c z n y c h .

N a j o d p o w i e d n i e j s z a  t e d y  j p s t  m e t o d a  t r z e c i a :  m i e s z a n a  —  t a k  

z  p o w o c l u  w i ę k s z e j  d o k ł a d n o ś c i  i j a s n o ś c i ,  j a k  i d l a t a ł o ,  że  o f e r n n i C z a  

w  ■>pp[ożób z u p i n i e  r a c j o n a l n y  z a d a n i e  z n a w c y  g  s ę d z i g g o .  T i o r w s z y  

o k r e ś l i  s t a n  b i o l o g i c z n y ;  d r u g i  f e ed z ig  b a d a ł ,  c z y  s t a n  t e n  m i a ł  w y -  

m j g t e n e  n a s t ę p s t w u  p s y c h o l o g i c z n e j  n a t u r y .

| )  'W k w e s t y  i t e g o  p o d z i a ł u  c z y n n o ś c i  w y r a ż o n o  r o z m a i t e  z a p a t r y 
w a n i a  W' c i ą g u  d y s k n s y i  ń a  poeief lzO nm  fpilstr. z w i ą z k u  k r y m i n a ł ,  w  d n .
9 .  i 1 0 .  l is{.  h 9 1 0  w e  W i e d i i i n . ^ P o r .  O e s t .  ż j r  i t  s c l i  r  i f  t  f. S t r a f r .
I I .  B B i r g .  sto'. 5 0 — 8 7 ) ,  p rp f .  L e n  z ( s t r .  7 3 )  w y r a ź n i e  o ś w ia d c z y ł  
s i ę  z a p o d z i a ł e m  c z y im p ś e i ,  j a k  w  t e k ś c i e .  Z t n g o ż ^ a n o w i s k a  w y c h o d z ą  
m ś t y w a .  1 - f c  " E r l i i u t .  I ł e m  e r k n n g  J - j v  W i o n  J 9 1 0 .  s t r .  7 .  P s y o h y a -  
t r z y  w  c i ą g u  o b ra d  k o n g i t f m  a n s m a e t r e g o  ż ą d a h  n a m  w y r a ź n e g o  
roigyaififjz<jii ia J a a m p c h t ł f l i y i ; j j ś d a i i i e  to  n ie  z o s ta ło  w  g N p k c i e  u s t a w y  
u w z g i ę d n i o n e ,  co „ m o t y w a “ u w z g l ę d n i a j *  t e m ,  że l a k i e  r o z g r a n i i z i m i e  
w y p ł y w a  z o g ó l n y c h  z a s a d  p r o c e s u  k a r n ę g o .  I  r z e e ł n w g a a  b r z m i e n i e  
§ 1:84. oh .  p .  k .  I j iy d z o  w y r a ź n i e  o k r e ś l a  za -dan js  l e k a r z y - z i i a w e ó w .  
J f jZ i .  W « . g n £ r - .T a  n r ( f l ? g  w  .d y s k n s y i  w  c z a s ie  w y ż  w s p o m n i a n e g o  

l $ H i e d z H R  i w  r a e i u i e  s w y m ,  z a m i e s z c z o n y m  p. t.  I ) e r  Z n r e c h n u n g s -  
u n i i i h i g k e i t s p n r a g T a p i .  n i  S t r a f g - E .  w !  e f e d -  Z. f. S t r f r .  (stu-. ?33) 

r t p d  n o s i ł ,  ŻA p r a k t y k a  p o l e g a j ą c a  w  to m , że  s ę d z i a  p y t a  w j f c i s t  l ek a rze ,  
o p o c z y tn o p ó  — j e s t  zjłą i s p r z ę g n ą  « U s ta w ą ;  z ł ą  d h f te g o .  t e  p s y c h i a t r a  
nacjjet b ę d ą c  in d e f i i j r in m is te  do sw e j  o so b y ,  za  s t a n o w i s k a  m e d y c y n y  
j a k o  c z ę ś c i  n a u k  p r z ™ H n ( ( o z f 3 ł  n inS i s i ę  j p i m e .  n a  h ip o t e z i e  d f e r -  
m .k i iz l i iu  i n i e  m o ż e  l f c i o j ć  Kędziom u p o n ro b y  w  k w e s t y i  s u b j n t y -  
w n s g g  zaw iiT ien ia .  W b r e w  ipjrof. W a g n e r o w i  u t r z y m y w a l i  p r o f .  L it f f lf t  
i i  s ę d z i a  d r .  L i e h t b l a u , i p ^ p j n k t y k a  i m i d a l  m u s i  p o z o s t a ć  t ą  s a u i ą .  że 
o .s t a t | c z i i ie  l e k a r z e  feJffą o p i n i o w a ć  a  ś i j d z f t w i e  r o z s t r z y ^ e .  Z d a n i e m  
n f tsz e u i  c a ł k i e m  ś c i s ł e  r o z g r a n i c z e n i e  p r z e p r o w a d z i ć  n i «  j d a : s u 
m i e n n y  s ę d z i a  n i e w ą t p l i w i e  Ł J t j e -  b o d z i e  l e k a r z a  i n a d a l  t a k ż e  o i s t n i e 
n i e  l u b  n i e i s t n i e n i e  w y m a g a - n y e b  m o i i t e n tó w  p s y c h o l o g i c z n y c h  djg p r z f c  
rozstfeyg;nio£-iei i i  m p s i  i s a m  z b a d a i  tę  k w e s t i ę  "  s t a n o w i s k a  j u r y d y -
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W e d ł u g  m e t o d y  p s y c h o l l ^ j z u ą j  i  t o  w  n n j s k r a j . i i ó j t z y m  k i e -  

r u n m  o k r e ś l a  p o z y t y w n ł f ^ o g z y t t j c ^ t ^ z  z u p e ł n i e  j a s n e m  z a j ę c i e m  

s t a n o w i s k a  i n d t d e r m i n ™ t y i L m e g j |  k o d e k s  p o r t u g a l s k i  z r .  1 S S 4 ‘ 

k t ó r y  w  i i r t .  8 6 .  m ó w i : j» rz« fB tęp eam i  m o g ą )  b y e  t y l k o  o s o b y ,  k t ó r e  

m a j ą  p o t i j ł b p e  r o z e z n a n i e  i w o P ń o j j ć  w7 o l i .

5 ? p l e  w e d ł u g  m a t o d y  b i o l o g i c z n e j  o k r e ś l a  n i e p o c z y t n o ś ó  k o -  

<teks u o r w ś g s k i  z r .  1 9 0 6  w  § 4 4 . :  c z - jn  j e s t  b e z k a r n y ,  g d y  

s p r a w K  p r z y  j e g i  p o p e ł n i e n i u  b y ł ' ę h o r y  n a  u m y ś l e ,  n i e p r z y t t -  

m n y  l u b  g d y  b y ł  n i e f o c z y t n y m  z p o w o d u  n i e z u p e ł n e g o  r o z w o j u  s i ł  

d u c h o w y c h  l u b  t y c h *  o s ł a b i e n i a  w z g l ę d n i e  c h o r o b l i w e g o  z a b u 

r z e n i a :

P j b j  e k t .  o b r a ł  c a ł k i e m  s ł u s z n i e  m e t o d ę  n n j ^ p s z ą ,  b o  m i e 

s z a n ą , 1) i d ą c  w  ty .m  w z g lę d z i e *  z a  « f e fo re m  t e j  s ś i p ę j  m e t o d ^  t r z u H  

m a j ą c y  c l i  ( s i e  —  u s t a w y  n  i e  m i  e- c i  i e j  z r .  1*871 §  5 1 . .  r o s  | | -  

s k  i  o j  z  r .  1 9 0 8  § 8 9 . ,  S t a n u  N e w - Y o r k  z r .  1 8 * .  § §  2 0 .  i 23..; 

f i n h m d z k i e j  z r .  1 8 S 9  § 8 . ,  m e k s y k a ń s k i e j  z r .  1 8 7 1  a r l .  8 4 .  

i  t .  d .  s )

eznógo, sędziowskiego — podcząs gdy co do istnienia luh nieistnienia 
momentów7 biologicznych deoydnjącmn nnisi być o rą^en io  lekarskie.

()  P r o f .  D r . .  L e n  z A d o l f  w  Oest,. Z. f. S t r f r .  z r . 1 9 1 1  Die 
S j p t f n m r n g s f i i h i g k e i t . . .  s t r .  w l  m ó w i ,  że  m e t o d a  ( i m l o g i e z n a  n i e  w y 
s ta rcza . ,  b o  p r z y  k a r n o - p r a w u e i f t  o o s z y z a u u .  f ipodz i  w ł a ś n i e  Urzeęte- 
w s z y s t k i ę m  o ohf£m »$ń  l u b  n i e o b e c n o ś ć  o w y c h  s i ł  c h l e b o w y c h , .  k tc h e  
u m o ż l i w i a j ą  d s l a ł a n i e  z g o d n i e  z w y m o g a m i  p o r z ą d k u  p r a w n e g d f i j j

-)  S z c z e g ó ln i e  d o b r e m  wydaj® , sk* n a m  o k r e ś l e n i e  § 3 9 .  ko ,™  k. 
r g g ł i .  (U g o lo w f lo j#  U lo ż e i i j e )  : K a r y g o d n y  c z y n  .nie m a  b y ć  s p r o w e t  p i *  

" c'zj | n n y ,  s d y  t e n ż f  w  .c h w i l i  j e g o  d& Ć łn ienu i  z p o w o d u  
z m m r fa m ia  ezy i iW B oi d u e t o w y c h ,  i l b o  z p o w o d u  n i e p r a w i d ł o w e g o  r o z 
w o j u ,  s p o w ó c lg w a f te g p  e i e l o s E t o i  u ł o m n o ś c i a m i  l u b  c h o r o b ą ,  n i e  m ó g ł  
inzumiftc .  n a t u r y  i  z n a c z e n i u  s W % p  c z y n u  l u h  n ie  m ó g ł  p a n o w a ć  iifkd 
s w o i m i  e k y n a m i . . . . “ — Z w bj.szeza  c z y n n i k  w£B| j&st t u t a j  Im rdzo  z r ę c z n ie  
u j ę t y  i s f o r m u ł o r f f t n y .

K o d e k s y  n i e m ie c k i  (§ .  5 1 .1  i w ę g i e r s k i  ? S f )  ojjwk c z y n n i k ó w  
f b io lo g ia z n y c h  w y in i e n i a jd .  t y lk o  'C z y n n ik  p s y c h o lo g ic z n y ,  t k w i ą c y  w  w o l i

i  m ó w i ą  o w y ł ą c z e n i u  „ d e n  f r e i e n  Y \ u U f c l r e s t i m n u i n g !il. —  Ze a t a n | -  
w i s i a  i n d f i t e r i n i r i i s t j ę z n o g ę  to  n i e o s u b o w e  w y r a ż e n i e  „ w y ł ą c z e n i e  w o l 
n e g o  n a z n a c z a n i a  w o l i “ w y d a j e  s ię  n a m  o w ie le  p o p r a i w n i e j s t o n .  ń lż  
w y ra ż e n ie ,  z a a l l S o w a n e  w  p r o j e k t a c h  a n s t r .  z r . 1 8 8 9  i  1 .9D9. zdol-  

^ i r f t p  ( s p r a w c y )  YYillen ( f r e i )  z u  b e s t im m o r k f . — P o r .  co do tej 
k w e s t y i  p o n iż e j  w  t e k s o ie .  —  G h y b i o n e i n  j e s i  p o n u Ł c j & i i t c l l e k t u a l u ą g o  
m  o m e n  t,u p s y  eh  o log iczn  e g o .

Nieodpowiedryem jest też w obydwu kodeksach umieszczenie M -  

itORnyęb paragrafów p̂ )d napisem ogfdnyhi „Powody wyłączające kare“. 
Krak poczjtu.ośęi wyłącza przedow s^ętkilm  winn, cŁgjSziJ niema winy
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P r g j e k t  w  § 3 .  m ó w i  p .  R  „ P o c z y t n o ś ć “ : „ b e z k a r n y m  j e s t .  

k t o  w  e a s s j o  s p e ł n i e n i a  o z f f iH  L p o w o d u  z a b u r z e n i a  u m y s ł u ,  s ł a b o 

ś c i  u m y s ł u  l u b  z a b u r z e n i a  ś w i a d o m o ś c i  n i e - p o s i a d a ł  z ™ l n o ś o i  zcki- 

n i a  s o ł a e ^ s p r a w w  ( r o w z n a f l i a )  z n i o p r a w n o ś c i  s w e ®  . ( j ż y u u , m l l i o  n i e  

m i a ł  zdo lno ,- -c i  d z i a ł a n i a  o d p o w i e d n i o  t o m u  r o z e z n a n i u . J)

D o  t e ®  b r z m i e n i a  p r o j e k t u  r z ą d o w e g o  I z b a  p a n ó w  d o ł o ż y ł a  

n a s t ę p u j ą c e  j i t ó f i n o w u e n i e :

K t o  s i e  w p r a w i a  w  s t a n  z a b u r z e n i a  ś w i a d o m o ś c i ,  a b y  p e w i e n  

c z y n  p o p e ł n i ć ,  *hia z a ń  o d p o w i a d a ć . 2)

P r z y p a t r z m y  s i c  b l i ż e j  t y m  p a s t a n o w i f n i o i n .

Z a w i e r a , j a  p f le  p r z e f l e w s z y s t k i e m  o z n a f z e n i e  t y c l i  s t a n ó w  b i o -  

Ł S e z u y e h ,  k t ó f y ć h  s t w i e r d z e n i e .  j e s t  z a d a n i e m  p s y c h i a t r y .  P o n i e 

w a ż  z a b u r z e n i e  u m y s ł u  w  c i a ś n i e j M e m  t o g o ' s ł o w a  p o j ę c i u  Ś r m a c z a  

t y l k o  n a b y t e  c b J f l p  u i n ^ k ł o w e  —  o s o B r io  w y r a ź n i e  w s p o n u ń a n y  

j e s l k s t i a n  s ł a b o ś c i  ( n i e d o ł ę s t w a )  m n j s ł j i .  k t ó r y  p b ą j m n j e : d e b i l i t a s f  

i m b e e i l l i t a s  • ( g łu p o W j t f f W ó )  i i d y o t r a m .  © z n a e z a  o n o  w o g ó l e  b r a k  

s i ł  w  d z i e d z i n i e - ' ż y c i a  d u c h o w e g o ,  u .  p .  z a ł ł a d i r id z b  w s t r z y m a n i e  

r o z w o j u  w  m ł o d z i e ń c z o ś c i  l u b  n a w e t  s t a r c z e  z w y y ę d n i f t n i c  E n t -  

a r t u n g ) .

S a w e t .  w y r a ź n e  w s p o m n i e n i e  t y c h  d w e m a n ó w ,  w d m ż u j ą ę y e b  

n a  s t a n y  c h o r o b l i w e  j e ż e l i  n i e  t r w a l e ,  t u  w  k a ż d y m  r a z i ™  d ł u ż s z y  

c z a s  t r w a j ą c e ,  n i e  w y c z e r p y w a ł o b y  j e s z c z e  w s z y s t k i c h  z a b u r z e ń  

ż y d a  i d u c l i p w c H .  s p o w o i l o w  u j ą e y e h  n i e g f l e z y t n o ś ć .  I  d l a t e g o  j e s z y z e  

f f l o h n o  w y r a ź n i e  w s p o m n i  a n ^ s ą  s t a n y  z a b u r z e n i a  ś w i a d o m o ś c i .  

S p o w o d o w a n e  o n e  B y w a j ą  n .  p .  u p i c i e m  s i ę ,  n o c o b ł ę d e m ,  p r z e z  

l i y p n o t y z m  i t .  d .

P r o j e k t  u s t a w y ,  z g o d n i e  z r e s z t ą  z i& l i e m i  s t a r s z y m i  i n o w e u i i  

u s t a w a m i  n i e  w c h o d z i  b l i ż e j  w  n o t o f c n k l a t i i r A  r o d z a j ó w  c h o r ó b  i  z a 

b u r z e ń  u m y s ł o w y m i  a  m o t y w a  p i k o  z l e k k R ,  p o w i e r z c l i m j K *  k w e -  

s t y i  t e j  d o t y k a j ą .  1 s ł u s z n i e .  N a n b a  p s y e i i y ą t r y i ,  j a k -  w s z y s t k i e  n a 

u k i  p r z y r p d n g f y - p s y c h o l o g i c z n s ,  p o s t ę p u j < t f  d z i  s iS j  n i e z w y k l e  s z y b 

k i m  k r o k i e m  ̂ n a p r z ó d .  N'j,ft b y ł o t i y  w i ę c  w s k a z a n e m  w y m i e n i a ć  

w u s t a w i e  ś ^ e z u g ó ł o w o  p r z e r ó f f i f c  r o d z a j f e ^ z h o ^ z I S l  d u c h o w e g o  ż y c i a

a n i  p r z e s t ę p s t w a ,  n i e m a  m i e j s c a  dla, k a r y ,  S p d c s f t ,  g d y  k a r a  m oże  U p  
w y ł ą c z o n ą  m in io  z a i s t n i e n i a  w i n y  i p r z e s t ę p s t w a .

I )  P r o j e c t :  2.< A B ą p l in i t?  —  Z m r c l i r i u n g s f a h R | e i t  § 3 .  W e r  z n r  
Z e i t  d e r  Tjat w e g e n  G c i s t e s s t S r n n ( T c i s t e s M l i w i i c h e  o d e r  l ł e w o s s t s e i n s -  

jsti irnng- n i ą h t  d ie  Jk ih ig l je . i t  b e s i t z t  d a s  U n r e ę b t  se j t io r  , 1 ' a t g ę i n z u s e h e n  
o d e r  d iesej-  E .u i ś i c h f l t o n n i t s s  z u  b a n d e l n ,  i s t  n i c b t  s t r a f b a r .

H f )  W>ar fibcli i n  % n  Z i i s ta iu l  e i n ę r  I k w i j g l s o i  i t t f l h i i p R J w i t e e t z t ,  
•um d*ie T a t  z u  OTgplnai ,  b a t  s ie  zu  woranitwmrten . . .
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c z ł o w i e k a .  Z a b u r z e n i a  u m y s ł u ,  s ł a b o ś ć  u m y s ł u ,  z a b u r z e n i a  ś w i a d o 

m o ś c i ,  o t o  t r z y  o k r e ś l e n i a  z a ś k d n i e i ą ,  k t ó r e  w y s f f i r o z i i j ą ,  b y p m j ^ ó  

n i e m i  w s z y s t k i e  m o ż l i w e  n t e p r a w i d ł o w l i c l  w  d n c f f c w o n i  z d r o w i u  

l u d z k i e m .

K i l k u  s J o y w W ł M i a k  —  w  c h a r a k t e r z e  o b j a ś n i a j ą c y m ,  k w e s t y i  

p o w y ż s z e j  w  t e m  m i e j s c u  d o t k n ą ć  w y p a d a .

M o ż n a  —  z d a j e  s i e  —  j a k o 1 z a s a d n i c z ą  r e g u ł ę  postsvwić,_ ż e  

z g o d n i e  z s a m ą ^ i a z w ą  „ c l K r o b y  u m y s ł o w e "  w ś a y s t k i e  z b o c z e i i i a  

^ u i h o w m g o  ż y c i a ,  o i l e  p o w o d u j ą  n i e g o c z y t n ó ś i j i ,  k o f t ć e n t r u j ą  s j ę  

i  t k w i ą  w  m y ś l o w e j  w ł a d z y  o a t o w i ę ł a .  w d z i e d z i n i e ?  j o g o  w y o b r a 

ż e ń .  C z u c i a  z m y s ł o w e  i  u c z n g a  p k y e n ic z n ,^ , ,  m o g ą  i  fcęksto b y w a j ą  

ź r ó d ł e m  ty e . i l  z b o c z e ń ,  a  n a s t ę p s t w e m  i  c i i  b y w a  z m i a n a *  w  c h a r a 

k t e r z e  w o l i . j e j  p r z y g n ę l / i e ń i e  l u b  p o d n i e c e n i e ; —  a l e  s a m o  z b o c z e n i e  

t k w i  w  d z i e d z i n i e  m y ś l i  i  w y o b r a ż e ń ,  p i ą t e g o  t p ż  n i e  l f a l e ż y  m ó 

w i l i  z a s a d n i c z o  o c h o r o b a c h  c z u c i o w y c h  l u b  u c z u c i o w y c h  - a n i  r a z

0 e h o r o f c a b l i  -woli.

U / n a m y  f h a l l u c y n & g j i t )  i  z ł u d z e n i a  z m y s ł o w e  ( i l l n g r a ), z k t ń - j  

r y c d i  p i e r w s z e  s a  w y o b r a ż e n i a m i  z , m y s ło w e f f t ; o d n ę f e z o n e m i  n a  z e 

w n ą t r z  a l e  p o w s t a j ą e e m i  t rez  w p ł y w ó w  z e w n ę t r z n y c h ,  d r o g i e  s ą  

f a ł s z y w o m  t ł u m a c z e n i e m  s o b i e  r z e c z y w i s t y c h  z j a w i s k  z e w n ę t r z n y  c h i ,  

s a m o  ] n z e z  s i ę  n i e  d o w o d z ą  ieszc ilSfcs t .&uu  e l m f o b o W e g o ,  a  j a k  d ł u g o  

n i m  n i e  s ą ,  m o g ł y b y  ( p o w o d o w a ć '  4 ' i i e p n 'c z y t a l n o ś 1?  ć ź y h u  ( z  r a e j r i  

b ł ę d u ) ,  a l e  n i e  n i e p a b z y t n o ś ć  s p r a w y .  T a k  s l w  a p a t y a  j a k o  

o b j a w  d e p r e s j y  w o l i ,  l u b  d ą ż n o ś ć  d o  n i e u s t a n n e j  d z i a ł a l n o ś c i  j a k o  

o b j a w  p o d n i ó ń e n i a  w o l i ,  s a m e  p r ż f i z  s i ę  n i e  s ą  j e s z c z e  o z i p j k ą  

s t a n u  - s n o r o b o w e g ^ m o g ą  u z a s a d n i ć  w  d a n y m  w y p a d k u  p o j & y t j m i e  

n i ż s z e g o  s t o j f t i a  ® t i iH ,  a l e  n i e  m o g ą  j a k o  t a k i e  S t a n o w i ć  o z d o l n o 

ś c i  z a w i n i e n i a .

P r .  A .  K  o t h  e . i j p ł s y e h o p a t h o l o g i a  f c r e n s i s ,  K r a k ó w  

d z i e l i  w s z y s t k i e  c h o r o b y  u m y s ł o w e  n a  t r z y  g ł ó w n e  g r u p y ; 1 .  C h o 

r o b y  u m w s ł o w e  z p r z y g n ę b i e n i e m .  D o  n i c h  k f i l i c ż a  w s z e l k i e  r o d z a j e  

m e l a n c h o l i i  f l y p o m a n i i )  c z y l i  z a r l u m y ,  a  j a k o  p o d r z ę d n y  r o d z a j : 

h y p o e h o n d r i ę  ( Ś l e d z i e u n i c t w o ) .  Z. C h o r o b y  u f n y s ł o w e  z p o d n ie o H n  

i l i c m ,  <1(1 k t ó r y c h  n a l e ż ą j r ó ż n e  g a t v m k i f c z a l e n s t \ v j j | u a n i a  I n r i b u i i d a )

1 o b ł ą k a n i e  o g ó l n e  ( m a m a  g e u e r a l i s ) .  Ó. C h o r o b y  . u m y s ł o w e  z  o t ę -  

p t e m a m  ( c l e m e n t i o j ,  d o  k t ó r y c h  z a l i c z a  m . b ł ą j t a j i r e  c z ę ś c i o w e ,  . s y 

c z e n i a  u m y s ł u ,  o ż y l i  p o m i e s z a n i e  o g ó l n e ,  dajfej n i e d o ł e z l w o  u m y s ł u  

1 L ł l i ic ls in if^  w r o s z e i e  i d y o t y ż m  i  k a r ł a e t w o  ( n i e d o ł ę s t w o  w r o d z o n e  

1 k p u i z n i ) .  O s o b n o  w y m i e n i a .  B e z w ł a d  o g ó l n y  p o s t ę p o w y  (p i i -  

r a l i s i s  p r q g r e s s i v n ) ,  k t ó r y  s k o r o b y  s i ę  p o j a w i ł  (o,® r z a d k o  m a  m i c j -  

s a y  j s t r .  J2 (5) ,  j a k o  z w i a s t u n  t h o r o b y  u m y s ł o w e j ,  z a s ł u g i w a ł b y  n a

30
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u w ^ l ę d n i o i r k i  \y  k w e s t y  i oeinjjj ieuia  p t> 'cąv tn o ścd ,  d a le j ,  p a d a c z k ę  

( ę p i l e p s i s )  i i n a t - i n n i ć t w o  ( h i s t e r i s ) ,  o Ę J 1 r ó w n i e ż  . S a m d ^ p f t t e z  s i ę  

n i e  u z a s a d n i a j ą  n i e p a o z y t u o ś e i .

rl a k ż e  I t .  A\ u l i  f fc .n  w d z i e l e  s w e m  „ P s y c H p g i e  d e s  Y e r b r e -  

c 6 e f i s “ ( f r i m s j J j j e t i t e r f e l d e .  —  U s t  1 9 0 8 ,  s i r .  1 6 3 — 1 8 5  t o m u  1 .)  p o 

l e g a  t y l k o  s ę d z i o m  s z c z e g ó l n o  zv> r a f a , n i e  u w ł i  j m  d u n ^ k t o ]  ż y c i a  

( hi clio w e g o  u  e p i l e p t y k ó w  i h i s t e r y k ó w ,  k t ó r y c h  c ż « B )  n a l e ł  
u z n a ć  z a  n i ę p o i - z v t n v c h .

W s z y s t k i e  t e  k w e s t y e  n a l fe ż ą  r a c z e j  d e  d z i e d z i n y  m e d y c y n y  

s ą d o w e j .  T iz i iezą  p s y c h i a t r y - J ć k a r z ą ,  a  n i e  s ę d z i e g o — j e s t  s t w i e r d z a 

n i e ,  c z y  i s t a l i a jp  n io f f i e f i t  b i o l o g i c z n y ,  m a j ą c y  w p ł y w  n ą  p o c ż j r t n o ś ć .

N a j d r a ż l i w s z ą  j e § t  k w e ,s tV a  o d d z i a ł y w a n i a  s r c H  u t r z u c i o w ó j ,  

Ii-ft CiTleać ż y c i a  d u e l i r ? w e o J | .  N a  s z c f c e g ó l u u j s z ą  u w a g ę  z a s ł u g u j ą  t u  

z j e d n e j  s t r o n y  u n i e s i e n i a  ( a lT ó e i io u d s . ) .  z d r u g i e j  s t ro i i -y  n a m i ę t n o 

ś c i  ^ a a i o u Ł j .

o s a m i ę t n o M  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  n a m  j a k o  d ł u g o t r w a l e  d ą ż n o 

ś c i ,  k t ó r e  p o w o l i  p o w s t a j ą ,  u s t a l a j ą  s i ę  t e m  w i § £ e j ,  i m  w i ę c e j  ś i e  

| j |  z a d o ś ć  i ^ y n i .  Naw ię . tnoś i  i m a j ą  _ p r Z f d  s o b ą  c e l  w y t k n i ę t y .  

Z  t,e$gó o k r e ś l a n i a  w y p ł y w a ,  że  z n a j d u j ą  s i ę  o n !  p o d  w p ł y w e m  

w o l i ,  k t ó r a  m o ż e ,  h o  m a  y z & s J ć J a f l a r t o w a e .  N a m i ę t n o ś ć  t e d y  j e s t  

s t a n e m  i n e n i ó t a l l i y m .  a iu.<$p>tfiiieni a n o r m a l n y m .

■■ S a i u i ę ł l a o ś ć  j a k o  t a k a  nie- z n s i  p o e -z y - tn o lę i .

B f S L i f i s h m i ą  f a y l i  ^ I h ę  w z r u s z e n i ^ ,  a l l b k t y ,  s ą  t o  n a g ł e  w z b u 

r z e n i a ,  w s t r z a ś m { * n i a  u c z u c i o w o ś c i ,  a p m u e w a ż  p o w s t a j ą  n a j c z ę ś c i e j  

n Ł e s f o d z i a n i e ,  m o ż e  W fś  dfefefo  n i e z w y k l e  t r u d n ą  r z e c z ą  • b e z z w ł o c z n y  

i<m p o k o n a n i e ,  u ś m i e r s a n i e  p r z e z  e l i e r g i ę  w o l i .

l i ą d ź  c o  b ą d ź  a f e k t  s a m  p r z e z  | f b  njfB ń i o ż e  u z a s a d n i ć  n i e p o -  

Częytnóść.i . 1) o i l e  i f "  j e s t  p r z e j a w e m  o g ó l n e g o  l u b  c w ś t ń o w e g o  

z p jo d z ln i  a  u m y ś l o w e g o .

i:J D r .  A l b .  F r i e d r .  B o r n e r .  Y /d i r lm u l i  d e s  S t r a f r c c h t e s ,  
L e i ^ i g *  1 8 5 7 ,  s t r .  114- —  m ó w i .  żeq ,. n a j w y ż s z y  s t o p i e ń  a f e k t u  w p r n -  

J p i a  c-złowiu]viVw s t a n  z a ó i m n i o n a j  ś w ia d o m o ś c i ,  a  w ie c  c z y n i  g b  n i e -  
p o c z y t i i y m “ . W  u w a d z e  z a z n a c z a ,  ż jg  lflogtj to z d z i a ł a ć  t a k ż e  w y r o k i  
^ to p ią ń  ' g n i ć w u  l u b  s t r a c h u ,  lecz ,  żsb s ł u s z n i e  L e o ń b -a r d t  w  k o m e n t a r z u  

g o  p r u s k i e j  u s t a n y  kFii;nej p o d n o s i ,  iż  n i e  b y ł o b y  f l f tzp ieczn e i i  p r z y z n a -  
a f e k to w i  g j n ę w u  m o ż n o ś ć  s p o w o d o w a n i !  n io p o czy ,m o ś c i ,  bo -wtedy 

■złośnik m i a ł b y  H u  m n i e j  p o w r a ó w  o p i e r a ć  s ię  o p a n o w a n i u  p r z $ , g t e n  
a f ą k t .  ] ' r o f :  41 a  k a r  e w i c  z w  n a j n o w s i ™ }  s w e m  -dziele  p o w y ż e j  e y to -  
w a n e m  m ó w i  ( s t r .  T 2 1 — 1&&) o a f e k c i e  t y l k o  j a k o  o c z y n n i k ^ w y ł ą 
c z a j ą c y m  w  p e w n y c h  w y p a d k a c h  k a r ę ,  lu.b s p o w o d o w u ją e y .m  j a j  z ł a ^ t  
d zen fo ,  a  j o d y n i e  n a w i a s o w e  z a z n a c z e n ie ,  ża. Sfc f e n e m  miejfecu (.str.  
1 3 2 )  m ó w i  o a fe k c ie  n ie*  w y k l u c z a j ą c y m  p t> o z y ta | ( o ś c i  s p r a M t a j  p o -
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Nawet wtedy, gdy afekt, w zn ies if  | i ę  clo takiego s topnia  siły’, 
że powodfije zupełnie ś l e p "  zapom nien ie  " i § j  n ie  można i&ówić 
o b raku  p ig szy tn t jŚ i . iS op iem  z chwilą, SBy stw ierdzić fflBzna tak 
siliła a. gw ałtow no  w s t r z ą ś n i ę t e  n m f o w c ,  iż czyn p rzedstaw ia  się 
jadro bezwiedny z powodu z n p u l r ^ o j t e i i i l f u  działalności rozsądku! 
z powodu zupełnego zniesienia świadomości (przytomności), z tą  
dopiero chw ilą  moTjj pow stać  kweętya poczy tnd lH  oprawcy, przy- 
czem sędzia zawsze będzie m us ia ł  b a c a m i zwrócić uwągej n p  ealnśó' 
psychicznego s tanu  dnndgcr S f h n i R i ,  nd| pobudki działania i na  
przyczyny, k tóre  wyw ołały  uniosiepio.; te  bow iem  okoliczności to 
warzyszące ^IpŁjwfi.  pozwolą s tw ierdzić ,  czy i w y jak im  stopniu 
za is tn ia ł  b rak  świadomości, czy i w jak im  stopniu  możliwą była 
jn tfPweiieya woli, -a. w nas tępstw ie ,  czy m a orzec niepoitzytność, 
( M  tylko inn'ą kw alif ikac ję  winy, czy tylko inny  w ym iar  kary.

W racam y do projoktu ust,awfy.

Uderzać może, iż p ie fa c d a n o  p rzym iotn ika  c i ę ż k i  przy  dwu 
pienYSZycli stanafilp a, że przy oznaczeniu trzeciego s ianu  nie 

m«fijQ w yrażenia zanik  z u p i ł n y  Ew iado j^S M , (Bew7iisElosigke.iS, 
a zastąp ione® } przez z t in ą ^ m m  świadomości (B ew uss tse inss tó runej .

Zwracfcmy więc p rzedawszystkiem  uw agę najliharakterySfty ezny 
dodatek przy . .E insicltL i ą . d a ^ ł Tnrbcht,“ — , , s e i i ® r  l a t y .  T y m  do
da tk iem  ustawa, zazi»c-za, że chodzi o poczyitncfść konkretną ,  w sto
sunku  do daifego w łaśn ie  caynn. Ten  fnały, a tak  ważny dodatek 
spraw ia ,  żo nie należy żywić o,baw7, jakoby brzm ienie  flstawy nie 
wyczerpywało  przyczyn niepoczytności.  Są bowiem n p w ą tp l iw ic  
przestępstw a "ego rodzaju, ł  uaw7et niezupełne,^uiecałtfcbwite ob łą
kanie ,  naw e t  n iezupełne zamąceweHświadomości może uzasadnić 
uiópoczytnośe względem tych  pfz4st.(\ps1śv. Trze& a. całkowitej nie- 
p rzy lo m ąp ś t i  ś-jfesnccy, by uznać jęgŁ niepoezy tność  p rzy  zabójstwie ; 
zamącenie świadomości wy,gtai:q8B|L« by uzliftc sp raw cy  nieptjezy- 
tnym  w stosunku do obrazy i t. d.

z w a la  w n io sk o w a ć , że au to r p rz y z n a je ' fM jfc o w i także w jłasruiść, m o ż li
w o ś c i w y łą c z ty iia  pcpjzytnośoi. W o le lib y ś m y  w id z ię ć  tę k w e s ftfc  ja s n o  
ro z s trz y g n ię tą . N a s u w a  s ic  p rzC frew szystką p n  kw esty  a , t y ł k u  u4Safei% 
aftjwueZĘe, czy ta k ż b  i  stenicztle  m ogą, g d y  d o jd ą  do B b M iu  afe k tu  
o d b ie ra ją ce g o  p rzytom ność, u m y s łu , p o w o d o w a ć nrep oczytuość W y c h o d z ą c  
z zap afry w u im a, że c z ło ^ ig k  m a w ładze. ryolą sw o ją  n a w e t nnjg.w atto- 
w n io js jjy  afokt p o sk ro m ić  i zap an o w a ć n a d  n im , m e m ożna p rz y z n a ć  
a fe k to w i nawjet m n s ilm  p sze n n i w ła ś c iw o ś c i w ykliłfeze n ia  p h o z y tu o M  
w  ca łe j p $ łn i.  N a to m ia st d&yn p o p e łn io n y  w B i łn y m .  afe kcie , m oże w y -; 
k lu c z a ć  m ożność E R h y t & n fih g o  za w i n i  u m y śln ą , z ły  z a m ia r.
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(idy dalej zważymy, że psychiatrzy  (jak to s łusznie podnoszą 
m o ty w a ) ,1) mają swoją nom enk la tu rę  dla swoich celów lekarskich  
ustaloną, n ie  zawsze przym iotn ik  „ciężki11 s tw arzałby  pojecie bez
względnej niepoczytności, a Tiaodwrót może ona mieć miejsce 
w mniej ciężkich wypadkach, w m nie j  ciężkich jako c h o r o b a .2)

M om enta biologiczne zna jdu ją  uzupełn ien ie  w m om entach  
psychologicznych. Orzeczenie znawców da sędziemu subs t ra t  do 
zrozumienia i ocenienia momentów psychologicznych, a dopiero n a  
tej podstawie s form ułow ane orzeczenie sędziego będzie clecydnją- 
eem. (Por. wyżej w notce.)

(Ciąg dalszy nastąpi.)

D e . .Ta n  P a y g e k t .

’) Por. j. w. str. 7, Erlauternde Bemerkiingen. Motywa (sprawo
zdanie) do projektu z r. 1912, nie różnią się prawie w. liiezem od 
motywów do projektu z r. 1 9 0 9 ;  o ile są identyczne, cytuję z moty
wów z r. 1909 (1910).

2) Ze stanowiska lekarskiego choroba może być lekką, bo n. p. 
ł a t w o  i s z y b k o  uleczalną, a jednak  w razie trwania może powodo
wać zupełną niepoezytność.
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V. łlo ro d y szcza  —  tw ierd ze p rzed h istoryczn e.

A\ wędrówkaeli po k ra ju  naszym  trafia  się bardzo często na  
opuszczonych wzgórzach, • w laa ieh ,  w  miejscach, leżących zdała od 
siedzib Judzkich, fcinieraz i polach upraw nych ,  n a  najrozmaitsze 
usypiska ziemne, złożone z pfcałyjŁ szeregów -wałów, fos i oiiwaro- 
wari, wskazujących, iż łm lo w le  podobne ąelowo w zniesione zostały1 
o lbrzym im  nieraz  nak ładam  -pracy. D o c z < H |  służyć ofte m ia ły ,  n ie 
odraza powiodło się w yjaśnić nauce:. Ogólnie rozpowszechnione 
było dawniej p rzekonanie ,  iż wały takie służyły ludności Jprzed- 
iiistor-ycznej, jako micgsai, obrzędów relig ijnych , ro tó w  sadowych 
i siedziby naczelników. Nowsze je d n ak  badan ia  wykazują, iż zada
n iem  ich  by ła  najczęściej obrona ludnojfli w  czasach wojcjinyclr; 
k iedy toiyna dany  znak trw og i porzucało wszystko swe siedzftjy 
i k r ^ f e s i e  poza m urow ane wały, fosy i p a l is^ ly .  Wały |t<a&tano- 
w iły  w arow nie  przwdliistoryczno, t. zw. dziś horodyszcza. Znane są 

E ęd f f iJ  dbwfdjowauia tak  małej iż s tanow czo  nie łnogłv M jżfS jjako  
m ie jsca  obronne, wobec czego przypuszaó.można, iż były .miejscami 
świę-temi, oddanóm i na  rzO® kultu , lub na  z e b ra n ia ^ n a ra d y ,  sądy 
i t. ]i. M jw io k s z a  je d n ak  i l ^ ć  łiorodyszcz, tak  licznych zwłaszcza, 
w w sthodn ie j  części kraju , ty. daw ne rrąrow nie ,  j a k  o | | m  najdo- 
wodn i e j(przekonu je  ich obronne  z n a tu ry  położenie, i odzież sjS-  

Ssokj, jnkimi człowiek usiłował uczynić jo ja k  najbardziej n ie d o s t®  
fenemi, jak najbardzie j warow nem i.

Qpnwiadania ludowe łącza  zazwyczaj z horodyszczami nie j a 
sn e  wTsm.omińen-i'a o ich znaczIw B JMMyś jako grodach  warownych. 
Opowiada też lud* iż śladam i są dawnjfsh m iast zrujnowanych, 
przez Tatarów, lub zapadłych, za k n Ą  w ziemię. N a  wielu herody-
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szezach słyszeć można w dnie n iek tó re  dźwięk dzwonów, rozle
gający sio pod ziemią w  kościołach, k tóre  wraz z g rzesznem i 
m iastam i pochłonąć m iały  o tch łan ie  ziemne z karzącego dopustu 
hożego. Ludno i bogate m ia ły  być ongiś te  grody, bo w miejscu, 
gdzie sie rozlegały, znajdować się mają wielkie skarby  ukryte, za 
którym i n ieraz już. kopali ludzie najrozm aits i ,  odstraszen i od tego 
snami groźnymi lub w idziadłam i strasznem i.  I n ie  rzadko" widzieć 
można pośrodku płaszczyzny, ujętej wałam i,  kupy gruzu, wydoby
tego z ziemi i odrzuconego na  bok przez n ie fo r tunnych  poszuki
waczy złota u k ry tego ;  lud pow iada  toż nieraz, iż o ile już pow ie
dzie się komuś o północy natraf ić  na  skarby ,  to uważać musi, by  
za odezwaniem się koguta, daleko był od miejsca tego nieczystego, 
albo w przeciw nym  razie złoto w ydoby te  zam ienia  się w gruzy 
i kamienie. Złotem tuk iem  m ają  też być owe gruzy, k tóre  widzieć 
można nierzadko n a  horodyszczach naszych. Opowiada jeszcze lud 
prosty o zakopanych b ram ach  żelaznych, które prowadzą, do w n ę
trza chodników podziemn vch, ciągnących się pod powierzchnią  ho- 
rodyszcz. W  podziemiach tych złożone są oczywiście skrzynie ze 
złotem i skarbam i ogrom nym i, a także masy b ro n i  i dobytku naj
rozmaitszego. W praw dzie  n ie znalazł się jeszcze ktoś taki, k tóryby  
oglądać miał kiedyś cudy te  wszystkie, ale n iem nie j is tn ie ją  one 
w funtazyi ludu, k tóry  mnóstwo zna na  ten  tem at opowiadań, 
zajść, przygód i snów ta jem niczych.

Ziarnko prawdy mieści się w  podobnych podaniach o tyle, 
że grodziska te istotnie roiły się kiedyś od ludzi i że człowiekowi 
zawdzięczają one swe pochodzenie. Zabytki, ktoreby w  stanie były 
wyjaśnić kwestyę ich pochodzenia, są na razie bardzo nieliczne, 
ale'zwłaszcza fragmenty ceramiki wskazują, iż sięgają one naj 
częściej ostatniej epoki przedhistorycznej, t. zw. czysto-słowiań- 
skiej. N a  wielu jednak trafiają się wyroby kamienne, bronzowe 
i żelazne, wskazujące iż pochodzeniem s W e m  sięgają te warownie 
bardzo odległych nawet czasów przedhistorycznych. Najwięcej ich 
jednak pochodzi z końca doby przedhistorycznej, stanowiąc typowy 
zabytek dla tej epoki, już całkowicie słowiańskiej.

Do najdawniejszych obwałowań tego rodzaju należą  u nas  
wały w okolicy wsi K o l e n d z i a n 1) (pow. Czortków) i pod wsią 
K o c i u b i ń c z y  k i  (pow. H u s ia tyn ) . 2) Dwa istn iejące w Koleiulzia- 
naeh szańce przedhistoryczne znano, są, w okolicy pod nazw ą „W a-

J) Zbiór wiatloin. do nntr. 1881, X I ,  11 — 13 (rys.). 
-) Zbiór wiad. XV. I B — ló ,  1 6 — 17. 82.
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łów wielkich"' i „"Wałów- m iiieg |zychK. Ob« leżą w pMucln.-zacho
dniej s tron ie  wsi Knfcndziau. o parę  k ilom etrów odB a e  od siebie 
w k ie runku  półnoeno-polmlniowwm.

„W ały  wielki'e“. od k tó rych  s a m ą  miejscowość, w ktoór&j one 
występują o trzy m ała  te  samą nazwę, ltjżą u a  wyniosłości m a jlce j  

jck-ką puoliyłość Od wschodu ku zachodowi, Śrotlók l a d a  szańca 
stanowi kolisty w a ł  w ew nętrzny  * m a ją e y ^ r e d u ie y  6 ^  m. W seho- 

jSniemi ęzęśckm i swemi, opiera s i f  * wal te n  o pnnkt najwyzpzy 
miejscowości, s la j j  rozpoczyna się fęfStyłość te re n u  kn zSpoclowi. 
Wysokość tego walu, z malmu i zm ianam i,- wynosi przeciętnie 
lVs m., >a gj”Zlńet [jego ma tyleż m niej więcej szgrol&ści. Na całym 
j fg o  okręgu nic-ma*-bidzie żadnej przerwy. Od s trony  wschodniej,  
w ał te n  obw arow any  je s t  w alem  drugim , bog/nym , podobnej z m in 
wysgkośoi i szerokości, k tó ry  n ie  leżąc w zg jgdun  niego rów nole
gle, oddala sio lub zbliża rozwarcie, a północnym  i po łudniow ym  
swym końcem  z u p e ł n i  się z nim łączy: N ajw iększa  odległość po- 
niiodzwJtyini w ałam i znajduje się od s trony  południowej i w y n g i  
35 m. P rzes trzóń  nakoiiiecW Bu tymi w ałam i objęta, okolońb jes t 
nas tępn ie  w ałem  trzecim zewnętrznym , k tó ry  j ą  otacza w Mfctałąię 
]»iftrści™ia| n ie  nrająąago jednakże  form y znjfflfciie p raw id ińu^go  
koła. Trzeci ^en w ał różni się od poprzedn ich  tąm. że n ie  j ę f t  
wszędzie sypany, lecz w « ielu miejscach uzupełn ia ją  go pagórki 
na tu ra lne .  %1 .strony zachodniej są w n im  d w i*  blisko siebie le
żące przerw y, mające po kilką m etrów  d ługm ei i t f t Ł ą e e  nflay 
wjaizd do wnętrza  okopów7. Gd S o n y  wschodniej,  między wałem 
drugim  9 trzfseiłn, czyli zewnętrznym , znajduje się w ielk ie zag łę
b i e n i a  dochodzące dr 4 lub 5 metrów, tworzącej rodzaj zasiejti 
obronnoj. Cała prz<jar.rzmi tych okopów7 objęta walem ostatnim  
W ylosi w' k ie runku  zauhodnio-wscli.odniiu około 140 m., a od pół
nocy kn południowo, nretrów 130.

P ró b y  badań, dokonane w kilku punk tach  w alu  w ew n ę t rz n e® *  
okazały, że w niettÓpPeh nfLajscach leżą tam  kam ienia  zebrańe 
w kupki, a m iejscami znajdują sr£ u łam ki nacapii. g l in ianych , rę 
cznie lepionych, roboty  grubej i Bardzo pierwotnej.

„W ały  Innie jszeu lożą o paro kilom etrów  u a  p.óinoc od opi
sanych i w y s te jp ją  także na  lekkiej ryynmptótGi w śród  zarośli le
śnych. Budowa ich  M t  bardzo podobna do opisanych  „Wałów7 
wicdfiT«r‘, z tą  tylko różnicą, Ks nienia tu  |w pii t r z e c i e j  wsku
tek czego, sam a przefeirzeń okopami tymi znjęUi, je s t  niniejsza.

Pod nazwą „.Rozbitej m o g i ły '  znane jest, jn ie js c e ,  leżąće w po
łudniowej B t ro n ie  Kocdubińczyk. Już  w7 .odległości kilku  kilometrów7
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od togo miejsca widać na  horyzoncie, wysoko wznoszącą sio si
n aw ą maso ziemną o szerokiej podstawie,  z w ierzchołk iem , zakoń
czonym stożkowato. I  odległości bliższej ksz ta ł t  tego zabytku nieco 
się zmienia i przybiera  postać jak ie jś  wielkiej mogiły stożkowatej, 
otoczonej m nóstw em  m ogiłek  d robnych , s tanow iących  n ib y  jej czę
ści. Zewnętrzny ten  w ygląd  zabytku s ta ł  się powodem utw orzenia  
nazwy Indowej „Rozbita m og iła11, jaką  się ona is to tn ie  z daleka 
przedstawia. W ydostawszy się je d n ak  n a  to miojsce, znajdujemy 
zupełnie inny stan rzeczy. Od północnego  jej brzegu  wznosi się 
najwyższa i najobszerniejsza masa nasypu  ziemnego, m ająca  kształ t  
is totnie podobny do k u rh an u  niezupełn ie  okrąg łego  i o spadku 
zbyt strom ym . P rzv  nasypie- tym. od s trony jego południowej, na
stępują  liczne większe i mniejsze wały ,  przechodzące w  rozmai
tych prosto lin iowych i pow yginanych  k ierunkach , przedzielone 
między sobą .pó lok rąg łem i i wydłużonemi zagłębieniam i.  Wszystkie 
te wały mniejsze, dla patrzącego n a  nie z dołu. u stóp tego za
bytku. w ydają  się kopcami o k sz ta ł tach  okrągłych.

Przestrzeń zajęta w szys tk im i tymi nasypam i w k ie runku  od 
północy ku południowi wynosi 120— 130 m., a od w schodu ku za
chodowi jes t  o 10 ty lko m e trów  mniejsza.

•lak nadm ieniliśm y, obw ałow ania  w K olendzianach i Kocin- 
bińezykach za małe są, by  mogły służyć jako miejsca obronno 
przed nieprzyjacielem, a najwidoczniej sięgają bardzo odległej epoki, 
różniąc się ksz ta ł tam i swymi od innych  tego rodzaju budowli zie
m nych w kraju naszym. Przeważna- bowiem  cześć ich odm ienna  
jest  w założeniu, s tanow iąc najczęściej ksz ta ł t  e lipsowaty, w yd łu 
żony. Większość ty c h  horodyszez, to pam iątk i z końca, doby p rzed
historycznej,  lub resztki grodów, k tórych  m nóstwo zmiótł  najazd 
B a tuchana  i n as tępne  napady  dziczy ta tarsk ie j od A III .  wieku 
począwszy.

■Miejsca pod w arow nie  takie obierano w okolicach górzystych, 
pagórkow atych  lub p rze rżn ię tych  dolinam i głobokiemi. do k tórych 
z n a tu ry  przystęp  by ł u trudn iony ,  ho przez to praca  obw arow ania  
znacznie już by ła  u t ru d n io n a ;  człowiek nie po trzebow ał mozolnie 
ubezpieczać się z każdej strony. 'Wystarczało obw arow anie  jednej 
lula dwu, a do tego nadaw ały  się wszystkie g rzb ie ty  gór  lub w y
skakujące w kształcie języka, albo pod kątem , odnóża górskie o s tro 
mych brzegach  wysokich, nad  w odam i i ja ram i głębokimi. Na t a 
kich miejscach najliczniejsze w łaśnie znajdujemy horodyszcza. 
Gdzie okolica by ła  p łaska,  s taw iano grody na w yspach  jezior.
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w śród  moczarów, przy-;spław ic.li f Ł ,  t y - , w ton ssosób u trudn ię  
i pśjyr zyj a e i e 1 o w i przystęp.

Ze środków sz t fc ż n jc b  broniących g$ód, najważniejszym był 
wał. AVi«lkjjtó.ć .jogo, wysoBość, d ługo?!  z a l e p i a  od 'terenu  i po
trzeby. Często z strony, z której d o s t ą p . t y ł  najłatwiejszy, wznosił  
sie on podwój ni$,. jM tró jn i j  > t. d. W ścisłym  związku z w ałem  
i wielkością j go pozostaw ał rów, zawsze od s t rony  zewjflwziTej. 
a t e / a  gjfóbszy i szerszy, im  potężniejszy b y ł  ssjn  wał.  Dostępu do 
w nętrza  umożliw iały  b ram y  (wrota),  bronione, zwykle ' d rew nianą 
wieżą zam ySalfo .  Mostów' zwodzonych nie znaAo, tylko stało i tem 
tłum aczy się. dla czego, przy ofelgżouiągji ( jak  o te m  mowa w  kro 
nikach)  główmy atak  ®,rzypii^żfzoiio d l  b ram . &*im b o w 3 n  wał 
u ję ty  b y ł  nad to  w7 oStóng, d rew nianą ,  przez h  tworzono schylił 
p r o s to j ld ł ą ,  a pow tóre zapobiegano, by zie-inia usuwając się m e 
zasypywąłijr rowu. a tem  safiiem nie obniżała nasypu. fiSfana ze
w nętrzna  od rowui przoohodziła zwykle. jego w ysokość,1 tak, aby 
sta jący na  wale wojownicy bezpieczny mieli zasłonę. Kronik] wspo
m ina ją  nad to  o częstokole (ostrogy t. j- w  ziemię wbityy-h pąlącti, 
lecz te same tylko ze względu, jat-wo mogły  być spalone, nie 
Wystarczały do obrony  dłuższej,  M v ła sz fz g  gdy tgirasi by ł  więcej 
o twarty .

(jfeok tych właściwości, wspólnych. w szystk im  niem al liorp- 
dfezezoili n a  ziemiach w ow iańsk ieh ,  k a ż jy  f|;xód nie s tanow ił  j f l  
dYtolifcj całości,  fc fe ; kilka posiadał  części. S k łada ł  się zatem z we
wnętrznego gjHdn, z przytykajvąf!<$flMoii zew nętrznego  IgTodn, tu 
dzież z dolnego przy grodzią, obwarowanego ostrokołpm. Najważniej
szą i najbardziej warowną częścią każdegb takiego g rodu  było jogo 
w nętrze (dietyniee),  w7 k tórym  zawhze praw ie  ijtiił dwór ksioćia, 
g łów na  cerkiew7 i n ie liczne domy mieszkalne. P rzy tyka jąca  doń 
b e z p o ś r e d n i  od s t ro n y  dostępnej Część tw orzy ła  przodowe wzmo
cnienie  giTnlu, u s tó p jg g ry  zaś zw yk le  rozciągało się przemieście.

Od ziSj-zeifilpji ważności g rodu  zależała wielkość jego. Sam 
j e d n ®  grópl w łaściwy i przy leg łe  m u prz.bgrody.ijg n igdy  wielkich 
n ie  przechodziły ło z m ia ró w .  już dla względów isktjttezniejszęj 

•Obrony. Podgrodzie n i  1 ,  zwykle uje warowne albo $a.mą otoczone 
p a l i s K a  często, n'a Szerokiej rozciągało się p r z e ^ j i g a i  z swymi 
d rew n ianym i domami, cedkwiami, ta rgow iskam i i t. p. Tu też sku 
piało się całe publiczne, handlow e i przem ysłowe życie miastu. 
V\ razie  zaś n iebezpieczeństw a ludność podgrodzia zOilĄwijilą ta- 
kawo&ńa -łaskę losu, a sama przenosiła  się,do g ó n S b o .  warownego, 
grochu
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W liistoryi grodów je s t  wogóle zjawiskiem zwykłem, że gdy 
gród jaki w skutek klęsk opustoszał’ we wszystkie!] sw ych  częściach, 
g inę ła  często nazwa jogo i dla wieków potom nych  pozostawały 
tylko niemu ślady obronnego „tiorodyszczaA. Gdy jedyn ie  górna 
cześć grodu w yludn iła  się., nazwa jego  p rzenosiła  się n a  leżące 
u stóp podgrodzie, które jako  owada sam ois tna  do naszych p rze
trw ało  czasów. Gdy gród na tom ias t  n a  inne  p rzen iósł  sio miejsce 
razem z nazwa., pozostawało po nim Liorodyszcze opuszczone albo 
pow staw ała  n a  takowe ni nowa osada, która p rzyb ie ra ła  często n a 
zwę jednej  z części sk ładowych sta rego grodu ja k :  gródek, lioro- 
Ćlok, przygródek, przygrodzie, a najczęściej podgrodzie i leni t łu 
maczy sio, mnogość osad o nazw ie podobnej.  Ł)

Opuszczonych horodyszez jest bardzo wiolo_u nas, a na js ła 
wniejsze Są: w 1 lorodniey  n a d  D nies trem , w Bilczu złotem, w Ha
liczu, Podliorcaeh, Czechach, Wysocku i t. d. W okolicach Lwowa 
najwspania le j przedstaw ia  się liorodyszcze w R o k i tn ie ; prócz tego 
znane są w sąsiedztwie w Grzybowicae.il, Zawadowic, Doinażyrze, 
Dźwinogrodzie, Podhorodyszczu. w  Gródku, Tarnow ie i t. d.

Iładaii w ykopaliskowych nie. przeprow adzano  dotychczas sy
stematycznie fia obszarze horodyszez u nas, ale z rozkopów p rób 
nych wychodziło najczęściej, iż pochodzą one z końca doby p rzed
historycznej i początku czasów h is torycznych , chociaż n ie  brak do
wodów, wskazujących, iż w n iek tó rych  w ypadkach  sięgają naw et 
epoki kam iennej.  Naogół je d n ak  są one stosunkowo nie sta re ,  ale 
o tyle nam  droższe, iż bezsprzecznie dziełem są rąk przodków n a 
szych słowiańskich .

YT. F igu ry  «bab» k a m ie n n y c h .3)

W najrozmaitszy sposób w yjaśniano znaczenie s ta rożytnych  
figur kam iennych, t. zw. przez lml „ b a b “, rozsianych w południo
wo-wschodniej części E uropy , tudzież przez środek Azyi. N ajpopu
larniejsze było przypuszczenie, przypisujące s taw ian ie  „bab kam ien 
n y c h 11 Scytom ; równocześnie praw ie pow sta ła  hypoteza t. zw. wę-

ł)  C z o t  o w  s k i Al. d r .  O położeniu starego Halicza. Lwów 
1890 r.

2) I) ffm c t r y  k i  e w i oz W ł .  d r .  F igury  kamienne t. zw  „bab“ 
w Azyi i Kuropie. Sprawozdanie Akad. Ihniej. Wydz. filolog. Kraków 
1910 lipiec.
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.g iorsln" usiłu jąca znaczną JBość f igar  w połndn. IJa iy i  odnieść M  
wędrów ek W ęgrów. Głośną [ 'ómTiuż by ła  tiforya t. zw. gocka, która 
w y łon iła  się w H iszpanii  pod w pływ em  wykopalisk w  okolicy W a
le n ty  i, a ńgstgpnie znalazła  s i lną  poparcie uozonjwji n ie m ie c k ic h ; 
w iązała ona z wtodrólrkami Gotów figp.-y w południowej Bośyi. 
oraz rze-komo im pokrewnie posągi w Hiszpanii ,  upad ła  zaś z chwilą, 
kipuy nauki, wykazała, iż p o s ą g ' hiszjuańslrie są p ^ b o d z o i l ia  jPszjlzg 
|grocko-Kmiek*go. Wrjtóz<!ł. fseAig uczonych, g łó w n ie  niemieckie li, 
p ragn ie  przr t i is jw  S łow ianom  f ig u j^ k a m ie n n e ,  -skupione nay  B ał
tyk iem  w- okolicach K iólowca i G d a ń s E r  oraz na  l łu g i i  i w Bą- 
waryi.

Odkrycie w .głębi Azyi środkowej wsjiauia łyob grobowców7 
z liezEmni f igurami oraz nap isam i n ad  Ckclionom w  Monfflilii rzu
ciło bardzo wiele św ia tła  na  kw estyH  pbthod-zenia „bab kam ien 
nych  O lR a r ,  znany z I i f e ‘ tak ich ,  zaczyna .się w Azyi na  fo -  
łudu ie  od je z io m  Bajka lsk iego , w  półn. f f l im ach  i g i r e jtie  się p a 
sem  przez środek Azyi ku Kaukazowi, a nas tępn ie  w ł ja ropio  do
chodzi aż do W irtem berg ii ,  t fa  przestrzeni tej da się rozróżnić 
o n  w y b i tn e j  szyćh odmian tych posągów, z którygłi prait ie każda 
m a w tąściw y sobie ojgzaK na  którym pow sta ła  lub też najwięcej 
się rozwinęła.  Cztery z tych odmian przypada n a  - \zyę3 a cztery 
n a  lu rc toe .  V- kayi wszyśtkiR rodzaje fu jar  p rzedstaw ia ją  p rzew a
żnie posiać JfięskH i m ają  s tw ic rdzo f tB  związek z grobowcami. 
W Eurofiie dotąd tylko przy n iek tó rych  „halA p r z e k o 
n a ®  się, że s ta ły  przy groljaąji. Groby, przy k tórych  figury takie 
staw iano  w Azyi, m ia ły  formę nasypów  o k r t t y t f h  lub♦czworo bo- 
czn^ lb ,  czerniej karnieiinych, niż ziemnych. N asypy te, zwłaszeau 
czworoboczne, by ły  o b s ta w ian i  n ieraz mai k raw ędzi kąfaianiąini 
p ionowymi w  jodełl lub kilka rzędów7. Na środku takiego nasypu  

" rę b o w c o w o g o  lub przy jednej Jego kraw ędz i,<umieszczano kam ień 
długi, pionowo ustawiony, k tó ry  p ie rw o tn ie  by ł  zwyklonli glajtcm 
lub &hip$m, .a  później dopiero zaczęto go opatryw ać znakam i ró 
żnymi, "zwłaszcza t. zw. t a n r g  a, znakami własności,  podóbnynn 
do l i te r  al tąbotu ru n icz n eg o ; później opatrywano go rysunkam i 
zwierząt, tw arzy  ludzkiej, a n as tępn ie  nadaw ać mu poczęto, sylwetę 
cgńlną, coraz bardziej zbliżotólfiło postfRń Ipdzbi&j, mitiej lub wję-„ 
cąj wykończonej.

tslyty z samymi znalłaini takimi znane by ły  dotychczM  jody- 
niW z W ę K  Azyi. SsmzLyśliwyłn jednak  tra fem  i.udało mi się zbadać 
i o p i s a ć  anąj^giuzny zupełnie  zaibytek i u nas  we wsi Zazdrości 
w  pnw. tm n b o w e lsk im .
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Dzięki pomocy łaskawej d ra  J .  Brudzińskiego z M ikuliniec, 
miałem sposobność w s ie rpn iu  1908  r. zbadać olbrzymi kamień, 
z zagadkowymi znakami, k tó ry  jeszcze przed k ilkunastu  laty  zau
w ażył w  ziemi wieśniak, orzący w  tein miejscu. W  stepach  P an -  
Łalicdiy, na ni wite ,tS z 1 a e li e t c z y z n  a “ . na  g ru n tac h  wsi Z a 
z d r o ś c i  (pow. Trem bowla),  leżał kam ień ten długi czas. ty lko 
nieco odsłonięty, tak, że n ie  było n a  n im  całkiem  widać znaków 
w yrytych. Z ain teresow anie  sie n im  było w ielk ie  choćby z tego po
wodu, iż w najbliższej okolicy n iem a ca łk iem  kam ieni,  a te n  w ła 
śnie, jak się domyślać można było, dochodził bardzo wielkich roz
miarów. S taros ta  ówczesny, ś. p. L. Kruszyński,  am ator  zabytków 
i wykopalisk, kazał w zimie 1904 r. w  październiku odkopać ka
mień cały i przewieźć go n a  um yśln ie  w tym celu sporządzonych 
saniach do wsi. Ośmnaśeie koni przewiozło olbrzymi ciężar do wsi. 
przyezem trafiło się, że po drodze pęk ły  sanie i dopiero po ścią
gnięciu ich obręczami żelaznymi przewieziono głaz p rzed  cerkiew. 
Olbrzymi monoli t  s ta ł  się odrazu podziwem w łośc ian ,  którzy do
robili doń zaraz podanie o o lbrzym ach, co p rzynieść  go mieli z nad 
rzeki, oddalonej s tąd  jakich  ośm kilom etrów , gdzie można dopiero 
zdobyć kam ień. Dlatego je s t  też on w wielkiem poszanowaniu, a n a 
wet aż zbytnio ceniony, ho n a  propozycyę zakupienia kam ienia  do 
Muzeum N acyonalnego dowiedział się m etropo li ta  ks. A . Szeptycki, 
iż gm in a  ceni ę;o aż n a  k ilkanaście  ty s i ę c y ! P odobnie  powiodło się 
i Muzeum Podolskiem u w Tarnopolu.

W miejscu, gdzie głaz tk w ił  w  ziemi, było do n ie d aw n a  jesz
cze bagnisko i tej w łaśn ie  okoliczności zawdzięcza on doskonałe 
swe zakonserw ow anie  bez najm niejszego naw e t  uszkodzenia. D łu
gość wynosi p raw ie  ó 1/2 in.. szerokość przy jed n y m  końcu i '21 m., 
przy d rug im  ty lko 1 iii. Grubość różna w różnych  miejscach i wo- 
góle wynosi od 18 do 100 cm. Od połowy długości zwęża się-nie
znacznie ku górze, a w najwęższem miejscu je s t  także najcieńszy, 
bo tylko 18 cm. Że b y ł  to jego w ierzchołek, w idać z togo, iż P S5  
m. z góry je s t  w yrów nany  z przodu i z jednego  boku, k iedy p rze
ciwnie, większa część dolna, która tkw iła  w ziemi, kiedy wznosił 
się jeszcze prosto, całkiem je s t  n iewygłarlzona i n ie rów na. Z p r a 
wego boku, gdzie je s t  umieszczony znak jeden ,  kam ień  l'8-5 z góry 
je s t  również w yrów nany i dlatego w ygląda  ja k b y  wycię ty  w cało
ści bryły .

Na wyrowi lanych śc ianach ,  z przodu i praw ego boku, widać
w ykute  trzy znaki, wszystkie zachowane doskonale, a najlepiej już  
jeden  n a  bocznej p łaszczyźnie; w zarysie jego można n ieom al po
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liczyć nflerzenia w szy s tf ie  filuta rzeźbiarza. AY przekroju li ine  wy- 
w y k u tF  są półokrąg łe ,  */* om- g łębokie .  a p raw ie  1 om. szerokie. 
Znak pierwszy i drugi um jćlżczonc n a  przfedniej, a trzfecj n a  l i 
cznej ścianie prawej. Pierwszy, w ysun ię ty  nieecHrar prawo,' iw j- 
wiekszy m  wszystkich, bo 4 0  cm., drpgi u dołu p ia iw sz lgo ,  w ię
cej n a  lewo wysuneęfy, już tylko 8 4 ’y, cm., a drzaei, najmniejszy, 
je s t  ty lko  C’/2 <łm. wysoki.

Pierwszy, cUfcsjpci 40 crn.1, p rzypom ina dwa elipsowate, K»- 
łąezone ze solim mjpsjtie* kółka, z których, genie, o większej śiredniey, 
w idoczn ie ib tw ar te ,  a obydwa koijęo j a p ]  odcllyUme,' je j len  wprzód, 
drugi ku środkowi. Dolne koł,km,, jaklgy,spłaszczone, m a  w ś r e d n ie j  
16 cm. OzęśT? je g o  n iew yraźnie  w ystępuje w kam ieniu  i dlatego 
uważać go można? za zam knię te  luli o twarte . Prosta, łączącą dwa 
koła, Wuga j e s t  0 cm.

D rugi z n a k , , mniejszy od popi /.edniego, w ysoki M 1/* ora., zło
żony jest ró w n j tó  z dwóch mniejwięcej kp lis tych  linij.  Część g b m jr  
tworzy koła,'  p rze rw ane  u góry. z .końetmi wygiętymi odiśV 'dk^; 
i p rzypom ina  ksz ta ł tem  swym podkowę. Ś redn ica  ..jego wynosi 9 
cm., dl .linia, łącząca- M  z częścią dolną, długm, 7 cm. Dolna ita 
część ś rednicy  19*2us., podobna d l  przewróconej li tery C.

Trzeci wreszcie zń£k, zaehowluiy najlepiej, je s t  najm nie jszy  
i p o d o b n i  .całkowicie do odwróconęr na  bok ii tery  K, 14  centym, 
d ług j . ,,

p ierwszy rzut oka uderzają znaki te swoimi ksz ta l tąm i 
kolis tymi, :s, | m wgóle l in ią  krzywą, połączoną w każdym lin ią  pro- 
s ia ;  trzeci ty lko  mn dwa konće ostJąBf ale i M m i  n ie  b rak  krźy- 
wycli.KóOjęmadćh wskazuje n a  pew ne z n j p e n i e  okreB B u f rh o  w  prgp- 
ciwnym  razie rzeźbiarz ku łby  raozgj p ros te  całkiem, niż ijrudmojsze 
do. wyknoia w  kam ieniu  linie zjiwijane.

f f z y  w ydobyw aniu  głazu z ziemi natrafiono na kości i oze-
nażzynia g l in ia n e g o ,  wyrobionego juz n a  krążku  g a t n c f S k i m ,  

ale bez ornamftitflćyi. l^tfeci określono w j ła Jo ra to ryu in  anatomii 
porównawczej prpl' l lo y e r ’a w  jćrakowifj® jako szczątki dwóch ba- 
r a n ó w ;  kości b a ra n a  lub  owcy znajduje sióyteż Biwsze w tow arzy
stwie. kam ien i podpb n y d i  w Jizyi.  Zdaniom prof. dra  W łodzim ie
rza Demetrykiewicza, kam ień  z Zazctoe^cd należy do g rupy  „bab 
kauiFannych'‘, a ziiaki, w yry te  ń a  .niirMsą to t. zw. tarnjsa, s taro- 
tu rksk ie  zntfei w łasności,  analogiczne całkiejn do znanych  już 
wnifej z Azyi środkowej. W  ten  sposób zabjimk nasz jeyt jędyuym 
tego okazem w caifej Europig. stanowiąc z tego powodu cenną n ad 
zwyczaj ąŁm iątkę wieków minipnyeh.
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W iffltoffie najdalej kn wętihodowi w ysun ię tą  je s t  g rupa  „bab 
kam iennych"  na pó łnocnym  Kaukazie. Są tc P p o ją g i wyłącznie m ę
skie, p rzedstawiające postacie  wojowników. praw ie  zawsze z takiem 
samem ułożeniem rak, ąo u figur w T nrkes lan ic  i z uzbrojeniem  
podobnem. Czji^gm wyjątkowo rgąe założone są za pas. Zwyczajnie 
zaś prawi,o|j trzyiĄa kie lich  luli n i .  a lewa. ręka opuszczona. N a 
p ie rs iach  znać n ie raz  panem"/ lub m is iurkę żelazna, na  g łowie hełm 
ipóJkuhsty lub zlekka stożkow aty. fflajważniejszą i na jeha rak le ry s ty -  
‘ćznięjszą ęsJchą tej g ru p y  figur jest, to , że k i lk ta z  nich ma na so
lne wyraźne .znaki krzyża c h r z ę ś c i l i i s k i r ó w n o r a m i e n n e g o ,  a  to 
.ną hełm ie , n a  p iers iach ,  na  szyi lub ram ionach . J e d n a  z figur ta 
kich ma od przodu n a p iŁ ” krótki k łło ska in i  grecko-b izan tyńsk icm i 
i feoclrodzi z yjSnószej połowy XII. w.: m niej więcej z le g Ę sau te g o  
czafeu lub z wieku Utl. pochodzić się zdają i inne figury, odkryte 
*5ra Kaukazie.

Bezpośrednio z g rupą kaukaską wis&e siępgtupa "bab  kam ien
nych"  ląrłudniowej Bosyj. l i c z e b n i ! b a r d z o  obfita, ęę /s iana  g łów nie  
nafi Doneyn i D ińepi-e .m-a przeciągająca się aż na  Wołyń, Pffdole 
i do Galicyi ^ ^ h n d n ip j .  F ig u ry  tych  okolic wykona,ner są przew a
żnie z kam ien ia  miękkiego, a przeważają wśród  n ich  postacitt- ko
b iece ;  m ęskie zbliżone w n a jb u jn ie j s z y m  zarysie do posągów  grupy 
tu rkes tańsk ią j ,  mają na  g łowie czapkę półkulistn luh luyłni, czasem 
ślad zarostu, a nadto  z-A/klo ISroń u psfisa w Jormfe krzywiej szabli 
n a  dwu rzemieniach. Zarówno męskie, j a t  i kobiece figury taj 
g rupy  opatrzone 5 $ warkoczami, spadającym i na  plecy. W szystkie 
<vw9 posągi,  slpjące i 's iedząc*  t'fzyhlaja przód sobą w rękach  zło
żonych przedm iot,  k tóry  najczęściej w id o c ł l ie  Wsiobraża naftzynie, 
a le czasem także łwnfa podobny do płaskiej, jakby  szkatułki

' F iguęy  bab kaniieiifiych Bosyi południowej s ta ły  n a  kurha-  
n ą t h ;  grób za\jnera zwykle szkielet lydzki w tow arzystw ie  koń
skiego z uprzężą, oraz broń u mężczyzny. ATaroy wyVa*źne św ia
dectwu hisljoryćzne m nicha  Bubriupiisa, w ysłannika francuskiego 
króla. Lpdwika IX. do „W ielkiego Chana," z r. 1253 o zwyezajp 

R a w ia t i ią  ty c h  „bab kam iennych"  na mogiłach Bosyi:pcpidnio\ ej. 
"Brzypisiij e on Wyraźnie figury te  t. zw. Kumahoni. ówczesnym ko
czownikom tnrksk iągo  szczepu na  obszarach Bosyi południowej.

(Kołdfo g rupę i b | b . “ w -E u fo p ie  s tanow ią  zagadkowe figury, 
odznaczające się w ię k S ą ,  n ie n a tu ra ln ą  h eźb ą  członkówdl!. j. głów, 
twarzy, rąk  luij j i i g .  Do ta k ich  należy 'p rzedew szystk icm  znaleziony 
u nas  w 1*48 r. w ZbrniBu posąg  t. zw. Światowida, stanowiący 
nadzw yczajny  cmmy zabytek na,sz< ĵ przeszłości.



K O S T U R A  P R Z K im - j r O R Y C Z N A  P O ,“ L A  G A L IO I M S E IE S O  575

H s j  w skutek  długiej posueliy t l a  w iŻbruczn znacznie się. 
zniżyła, pobliscy  strażnicy sk l i ł jo w i do,str,zegli czapkę, w ysta jącą  
pkuąd  w ® .  W  m n ie m m iu ,  że to b j ®  czapka topielcą, podpłynęli  
n a  Ki miejsce i z zadziwieniem dostrzegli, że była z kam ienia  i że 
poniżej -znajdowała się g łow a i jjflalsze części figury kam iennej.  
Skoro doniesiono o tem  do dworu, ołieeny w tedy  ta m  inżynier  K. 
Bieńkowski oraz rsfijfca pospieszyli n a  lniejfflj i zajęli się wydo
byciom kam ien ia  z wody; Zarzucono więc m ocne powrozy i przy 
p om oiy  t r e e i i  par  wołów \>yćią.gnffio słup a a  biizeg z od łam aną 
podstawą.

Właściciel L i c z k o  w i e c  odstąp ił  posąg konserw atorow i M. 
Potrockiemu, a ten  M l r o w a ł  go k rakow skiem u Towarzystwu N au
kowemu, któris  delegowało na  miejsce znalezienia T. Żębrawskiogo. 
W  18-% r. przewieziony został do Krakowa, gdzie umieszczony zo
s ta ł  w muzeum Tow-a, .dziś A kadem i Umiejętności.  Odlewy .tego 
pqp§gu, w ykonane przez Edw . S t ó l i k a ,  znajduj.a||się we Wiedniu, 
llerlinie, W iln ie  i Lwowie (Muz. im. Lubomirskich).

P osąg  te n , - je s t  to czworoboczna b ry ła  miej'ś,eowS;o twardego 
kam ien ia  w apiennego  w połączeniu z ziemią! | r z e n j i e n i f t j f  Gała k o 
lum na, wystoka 2 '70 m., pokry ta  je s t  z c z te ra ®  s t ro n  rzeźbami, 
rozmieś&czonemi pjgtrowo, a oddzieleniem; od siebie szerokimi 
gzcfflsami. Dolna czEfi, 63 ciii w-ygpka, p rzedstaw ia  w  płaskorzeź
bie n a  trzech śe.ianifp. klęczące posjfcateie męskie, k tóre  rękam i poel- 
niesiomfini jakby podp ie ra ły  resztę słupa. Czwarte, pole czworobo
czne nie posiada rzeźby ; byś  m ożejlże  słup był tem  polem opar ty  
o jak i  k a i | i e n .  ztączofif z w iększą fo d s ta w ą  całego posagu. Ś rod
kowe piętŁo, oddzielone od dolliegg sam ym  g^ęmserb, 46  cm. “wy
sokie, posiada ba  czterech polach po jednej figurze z stosunkowo 
w ielką g-Jdwą i długą', aż do kolan sięgającą "suknią. Cztery te  fi
gurk i podają sol fis w rogach  słupa ręce, obejmując go jak b y  pofem 
■lanecznem; dwie z nich. sądząc, po wyraźnie oddanych piersiach, 
są n iewieście. Trzecie pię tro  góujię, 161 cm. wysokie, a zątegi wiol 
c-G] ja k  pojti-we w yBpośra eajJgb słupa zajmująęe, s ta n ó w ’ główną, 
cfflść posągi*. Widzimy tu więc figurę, męską z w ielk im  m ie d ^ m  
u  pasa* któ-rą ^hairak teryzuje  jako wojownika kbli, przedstawiony, 
n a ' t e j  samej płaszczyźnie rzeźby. D ruga  figura, oddana r p  sąsied
niej jiłfisżczwźnie je s t  n iewieścia, ja k  n a  to w skazują uw yda tn iona  
p ie rs i ;  przy p iers i  p rzytrzym uje ona p raw ą  rgką róg  form y p ie r 
wotnej. H a  nas tępne j  ścianie p o ssa ć  willa# rów n ica  niewuością fi
gurę, tm irn a jąć ą  w7 p rąw nj^dłoni podniesionej do pigjSi myłą czarę, 
zwrńeoną s t r o i®  wgłębioną, do widzą. |pzw arj ,a  f igara przypom ina
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układem z których p raw a  spoczywa, n a  piersi, I c w i^ H  brzuchu, 
p os tać  .rycerska, pierwsza.,'a: także p p B j f j  w skutek brftku w yb itnych  
piensh zdaje być męska. Miecz wspobniiany, znany  z l i c z A f l i  
okazów, ‘znalezionych w grobach Kośyi południowej i W ęg ie r  pół-  
nocnWdu kształtami swytni wskazuje, iż ligura pflchodzi z epoki 
po weilrówli&ch ludów, najprędzej z IX. w. po Qhr. Zferzuty p rze
ciw autentyczności s łupa ze Zbroczą po lliodziły  w yłącznie od b a
daczy n ieóbeznąnyęh  dok ładn ie 'z  arShoólogią przedhistoryczną. allio 
t l i  od niekrcheokigów. *

Podoany  słup in n y  odkryto i zniszczony* w r. 1875 koło 
Husia tyna na  Podolu r o s y j s k i e j ,  a, wnęc w połdiżu. gdzie zna le
ziony. został nasz w Zbruezu. Trzeci okaz (wyłowiono około 1850 r. 

w  rzece Lijjicy pod w sią  Ł o p u s z n ą  (pow. l ioha tyn) .  F ig u ra  ta, 
nazwana „Bwiątowidejm". przedstaw iać m ia ła  postać o czterech, 
tw arzach  i tyluż nogarfi.  okrągło  k u ty c h ;  ksiądz m iejscowy kaza ł  
ją  jednak, jako zabytek pogański przekuć na  krzyż, k tó ry  do dzi
siaj oglądać można we wsi, ustaw iony  na  zachowanej podstaw ie  
z cjzterfuna nogami.

W szystkie figury i b a b  k a m ie n n y c h 11 różnego rodzaju, znale
zione nie tylko w samej Tjłnęopie wschodniej* ale wogóló na  całym 
obszarze, dokąd tylko dochodzić m ogły  zagony ludów tu rksk ich  
w  ciągu l £ — XI. w., przypisać należy w p ierw szym  rzędzie tymże 
hulgfu. dopiero po tem  można ew entualn ie  n iek tó re  z n ic h  prz.»- 
zffitć także i n n y m  Indom t. j. takim, które w owych czasach m ia ł ,r 
sWeznośe bliższą ze W schodem , a zwłaszcza, k tóre  zos tawały  p fil  
I l i ż s M n  w pływ em  ludów turkskich . Z togo p u nk tu  widzenia, n a le 
żałoby Słup 20- Zbruezti odnieść w pierwszym rzędzie i bezpośre
dnią do ludów  turksk ich .  wfflec czego u w a ż a n ie -g o  za s ło w ia ń 
skiego „Światowida** je s t J b a rd z o  w ątp l iw e i Zr|szta, bada-
wBi dalsze nad  „babami kaftieUinemi**, pręwadzcme przez prof'. Wł, 
DejnetrykiewiCza, wyjSppią zapewne i z i iaczlńie owego cennego 
zabytku.

B o h d a n  J a n u s z .

O D P .  R E D A K T O R  A D A M  K R E C H O  W I E C K I .  — N A K Ł A D  „ G A Z E T Y  L W O W S K I E J





P renum era ta  wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, w gra
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie P/2 talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto
wym) pod adresem : Administracya „Gazety LwowsKisj“ .

Cena k s ięgarska  (główny sk ład  w Gaiicyi w księ
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
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pierwsi I K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt.



Dodatek do „G azety L w ow skiej11.

r

PRZEWODNIK
sfll '

NAUKOWY I LITERACKI

R ok XLII.
T om  X L II . —  Z eszyt V II . L ip iec  — 1914.

Odpowiedzialny redaktor: A d a m  K r e c h o w i e c k i .

WE LWOWIE.
N akładem  w ydaw nictw a „G azety Lw ow skiej". 

Z drukarni WŁ Łozińskiego.
(Zarządca J . Niedopad).

1914.



/

Treść zeszytu.

I .  —  G e n e r a ł o w a  S o w i ń s k a  i  K l e m e n t y n a  H o f f m a n o w a  

w  c z a s a c h  p o w s t a n i a  L i s t o p a d o w e g o  i  p o  k a p i t u -  
l a c y i  , W a r s z a w y ,  n a p i s a ł  A lexan d cr K rausliar.

II. —  0  z a p o m n i a n y c h  p i s m a c h  A s n y k a ,  n i e o b j ę t y c h  ż a -

DNEM Z WYDAŃ ZBIOROWYCH. PRZYCZYNEK DO DZIEJÓW

t w ó r c z o ś c i  E l . . . y ’e g o .  n a p i s a ł  F . I io esick .
III. — S t a r o s t w o  M u s z y ń s k i e ,  w ł a s n o ś ć  b i s k u p s t w a  k r a -

-  k o w s k i h g o ,  n a p i s a ł  W ładysław  Bębynek.
IV. —  M ł o d e  ł a t a  F e l i c y a n a  "ML F a l e ń s k i e g o .  (Z e  ź r ó d e ł

r ę k o p i ś m i e n n y c h ) ,  n a p is a ł :  P rzeclaw sk i W iktor.
V. -  K o ś c i u s z k o  w  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  XVIII. w .,  n a p i s a ł

fa o a c y  G órski.
VI. —  A n o r m a l n a  n i e p o c z y t n o ś ć  w  p r o j e k c i e  a u s t k y a c k i e j

u ś t a w y  k a r n e j ,  n a p i s a ł  D r. Jan P aygcrt.
VII. —  M i k o ł a j  I. a  P o l s k a  p o  r o k u  1 8 3 J , n a p i s a ł a  W anda

P eretia tk ow iczów n a.
VIII. —  B i b l i o g r a f i a  „ G a z e t y  L w o w s k i e j 11, p o d a ł  W ładysław  

S ta n iszew sk i.



Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowi
w czasach powstania Listopadowego i po ka,pi 

tu lącyi Warszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich" w latach 1831— 1833.

(Ze ź ródeł a rch iw a ln y ch  i ręk o p iśm ien n y ch .)

(Ofife ilalssjyO

Obok pozy& j ^ s w p i e "  mieszeffl sie i „słoiki k o n f i tu r11, 
„krążki „pudełko z fa rb am F 1, „zameczki f f tb t f l ę  do pod
w iązek",  „sztuczki t iulu i ta s iem ek*, „sztajępbuchy", H l n e c z k i  
złote" , „krzyżyki złoto", „kluczyki złote do zegarka" ,  „ im bryki" ,  
„woreczki z z f f in k n ^ ę E n " ,  „p ierścien ie",  „prześliczny pokrowiec 
u a  krzesło, w łaspej robo ty" ,  J fan ty  io te j r jn e " ,  „egm m plarz  kom 
p le tny  p ism  moich" (Il.ofl 'm#owa), „ n i ż s z e g o  i ^ b i o r u  w łasnej 
roboty, par  trzy" (Suchodolska),  „imbryczek i buk ie t" ,  „dw.ie p o 
duszki pierzem  napclismo", „skarpetk i" ,  „ a t ła s ó w !  trzew iki" ,  
„pióra",  „8 p a r  uszów", „8 bandażów ", „ p a b z k a ' k o m p r ^ ó w " ,  
„ p rz e śc h ś ra d ly ^  „m arnfur do przycnskania p a p k r u " ,  „dwa lfmdale 
żo f i jn e" ,  ko łd ra  w a tów ana" ,  „dwie .kitki gw apd jgck ie" ,  „podusze- 
ezka z orzełkam i",  „flakonik n a  łańcuszku z p e r e ^ k " ,  „serce na  
wstążf.e morowej" , „ppńczochy bawełnianę;", „przepaska s reb rn a" ,  
„per ły  kam ienne" ,  album musioiik1. „igieliuczki",  „per ły  b ia łe  
z krzyżenH, „arkusze pap ieru  do ry sunku" ,  „ostrogi s reb rn e" ,  „g i -  

ilotiik  s reb rn y " ,  fw oreczok  dąfnski". „kufel szklany" , „dyw anik  
fcnawowcj roboty",  „igiolnik z perłowej m acicy", „koszule wła-
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lś$ęgo SŁjtci»“, „garnuszek fa jansow y", „dar  bezimfónnej ćlzio- 
w R y | l d “ i t. d.

Z charą^te. ry styczny cli zapomóg w natn ręg  i w m,ęumcie, 
fcFóez porywczo już poprzednio w zm iankow anych zanStowJre tu 
należy dla zobujizowania działał,noSgi Związku:

„Szewcowi rannem u",  „za stół dla A kadem ików ", „dwom 
"Wołyniakoin", „chorąg iew ek 60 dla pu łku  K&dziwiłła", zapłacone 
ob iady",  „dla Galicyanów", „biednej żołnie li&e", „śjepej kobiglde". 
„na um undurow anie" ,  „akademikom par tyzan tom  na d r o R " ,  „do 
lazaretu  g w ardy i" ,  „dla. Akadem ików  i lekarza",  „ k w a te r k o m  na 
lazare t" ,  “ a p łó tno  do koszul", „rycerzowi bardzo zacnem u", „żoł
nierzowi ok rv d m m e m n " ,  „na chorągiewki d la * L u b lim a n ó w “ . „ka- 
H B & M yi,  idącem u do I)werniękieS|>", „strzelcom, idącym n a  par- 
f e z a n tk ę " .  „akęde jn iio iu  k rakow skim  n a  droga",  „nieszczęśliwej 
kobiecie n a  podatek  ,n?i pu łk  dzi.oci wausiawsfcich". „ b o l e s n y m  
przez [|SSz)Tmęg|kad(U])Lko]rrj, „bezimieutięmn. ale bardzo zacnem u", 
„ i i m  k t ó r e j  ad ał hasze o B O y J  ma pożegnanie" ,  „w koszniach 
gwardyackicli" .  „na ś it ięcone do obozu od Związku", „na bandaże",  
„prawdziwie nieszczęśliw ym ", „Tm, loteryęs związkową", „do laza
re tu  8iemkoW8kir.il", „żonie oficerskiej", „stolarzowi ślepewm". „na 
t r a f i p r t  rzeczy z K rakow a", „biedne; żołnierce",  „żołnierce w ]“  
łogn", „W ołyn iakou i , .  wyehodznCtefnu z choroby",  „wdowie po Po- 
znanczyku", „m i.w ti  (Uieeinułn", „na chorągiewki dla W ołyuia-  
¥ ó w “ , „na założenie s traganu" .  a .dla kom itetu  wsparciaf w łośc ian" ,  
„biednpj u i f f i e  poległego" i t. d.

W śród  n ieus tannych  tr.osk towarzyszek Związku o zaopatry
w anie  fundiibww zapompo-owycli w odpowiednie środki i o ioli 
r o z d a w n B m  celowe, nadśzjglł nieszczęsny dla kam pan ii  orężnej 
m i e ś ®  w rzesień  ISÓl r., a wraz z nim  zmieniło się nidtylko obli
cze stolice przez wojno zui&zezouej i do większej jSszcze Iię.dzy. 
nad  te, jaka  już sie w niej w skutek  stagiialręi ogólnej zagnieź
dziła doprow adzony ,  lecz zmniejszyła sifc i dla Związku dobro
czynności pań  po lsk ich  możność, przychodzenia z poihŁeą nieszczę
śliwym, już  ze względu n a  czujny zeK tąjjny  w ładz nad  ihjftszkań- 
" a m i  nadzór, ju ż E a ż  z powodu, że ubodzy oficerowie i żo łn ierze  
powstania, z powodu z m i a n  w arunków  politycznych i towarzysk ich  
stolicy, zrfmsząni by li k ry fis ię  po m ieszkaniach p ryw atn to l) ,  z o b f ó j . 
by  ich d,Q s“ regów  nio uprowiiclzoho.
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M iesiąc w rzesień  1831 r. tein dotkliwiej d a l  |i<j odczuć Związ
kowi p Ę i .  iż j e d n a  z g łów nych  jego opiekunek, pan i  K atarzyna 
Sowińska, s t rac iła  podówczas ukochanego męża, s tolica z§f — je 
dnego z n aj dzielniej szycht swoich obrońców.

E ch a  ogólne-go żalu pv» takiej s tracie  znajdujem y w  n o ta łM  
przy jació łk i w.eipCT pani Katarzyny, w pam iętniku K lem en ty n y 1 
B  o fli minowej, z cliii owych, gdzie, opisując epizody sz turm u W ar
szawy, nadm ien ia  :

„Z iW ąye li  zgina! Sowiński, k tórego mi żal niezm iernie ,  oso
bliwie dla żony. Ifaleka, z ina łem . silam i 'posfitwiony został W nąi-  
ważniejszym p u n k ® ,  n araża ł  się, roM ',  "o mógf, a w idz ie ,  że sic. 
oprzeń nio potrafi, postanow ił  p rzynajm nie j b ron ić  się do ostatniego. 
Jakoż Zamknął, sie w  kościółku... Tam, stojąc n a  szczudle, dwó.eh 
szpiraą ran ił ,  dwóch z pisto letu  położył, pardonu  przyjąć n ie  cliciał 
i zg inął jak  bohater  z bagne tem  w ręku" .

Swiadeet-wein n ie m n ie js p g o  b oha te rs tw a  I n o r a l n R o  osisruc.o- 
Bej jego wdowy są-p.ozycgyę r a S l m n k o w  „wielkiej k s ię g i“ Związku, 
z m iesiąca  w rześn ia ,  gdzie znajdujemy w zm ianki o ofiarach „pani 

■Sowińskiej na  lazaret g w ard ra ek i"  i „na p łó tno"  i to w cyfrach 
poważnych. Złp. IDO i złp. co dowodzi, iż zacna n iewiasta ,  
stłum iw szy w» sercu  ból osobisty, oddała s i ę |w  zupełności usłudze 
r a n n y c h  i ubogich. W iadomo, że k iedy jej doniesiono o ś m S rc j  
gen er alk, n ie pom na na  l i i eb e zp i^ M is t -h o ,  p o sp ^ sg y ła  sam a Ąa 
pole walki, by  ihzynąjm niąj (uhJhleźć resztk i poszarpanych  i za- 
krwaw7ionych zwłok męża, w rzucon fch  do w spólnego grobu. Do
p i ę l i  w kilka dlii później litościwy sułdRt rosyijśki odniósł nie- 
szwEęśliwej wdowie je d y n ą  jio  poległym w  boju panJijkfcę -■ kij. 
k tó ry m  się, jako pozbaw iany nogi, ©odpierał. ..

W tedy  to zaipewne w dus jy  Sowińskiej powstA* ślub, k tórem u 
do końća .życia p o f f lU ła  w i,orną, a k tóry  drżącą ręką nakreśl i ł !  
w rocznicę zgonu g en e ra ła  w s łow ach :  „Kiedy taki je s t  wyrok 
KajwyższegD, k tórem u nladz potrzeba. obfca już  r a n o #  i, p ragnge  
ty lko  już n ieść  ulgę innym  cierpiącym, a szezfi&ólnHj rodakom 
o ile będzie w  mojej mocy, je d y n em  będzie mojem s ta ran iem  — 
'nie ś laz ie  nazwiska, tyle  mi drogiego, przez jak iko lw iek  czynj: 
[sprzeciwiający się m em u przekonaniu ,  iż Jęjftu n a g a n n y  zdawaćby 
sie m c S ' .  Przyrzekam  to Tobie, drogi cieniu, kTmfego ezyst&wsława 
do osta tn iego tc lmieflia piago najwyższym moim skarbem, na js łod 
szą moją pociechą zostanie".

Wiemy już z poprz'edm.ego. że towarzyszki Związku, dla oka
zan ia  ^ c i  po leg łem u rycerzowi, a więc i swej koleżance, pi$gn|Ósl

O i
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przy tem  dopomódz b iednem u jak iem uś niewiadom ego nazw iska a r ty 
ście, postanow iły  przeznaczyć pewna, kwotę n a  zamówienie por
tre tu  g ene ra ła  Sowińskiego, zrobili zeń litografie i 'sp rzedaw ać je  
n a  korzyść Związku. N ie trudno  było  o am atorów  owej pam iątk i,  
gdyż w rubryce  przychodu za październik znajdujem y w zm iankę : 
„Za 12 egzem plarzy p o r t re tu  drogiej nam  pam ięci 60 z łp .“ , co 
znaczy, że litografia w ypada ła  po złp. 5. Jednakże,  jak to w swo- 
jem miejscu zobaczymy, owa akcya ar tystyczno-dobroczynna n ie  
udała sio z w iny ar tys ty ,  k tóry  zamówienia bądź że n ie  w ykonał,  
lub też — w ykonać nie mógł.

* *
*

W  październiku 1831 r. w ażna w składzie. Związku zaszła 
zmiana, w sku tek  wyjazdu za gran icę  g łów nej jego  opiekunki -  
Hoffman owej.

Damy w arszawskie złożyły się na  p ierśc ień  złoty pam ią tkow y 
dla autorki .  P rócz tego ofiarowano jej adres pożegnania i wiersz, 
który  k rąży ł po W arszaw ie  w odpisach. Podżuaczony in icyałam i 
7'. IV. (P a u l in a  W ilkońska?) ,  w n iewyszukanych  rym ach  p ra g n ą ł  
uczcić zasługi zacnej kobiety.

Kiecly p o d  W a rsz a w ą , P r a g ą  i D ębam i 
W aleczn y  ż o łn ie rz  s ro g ie  z b ie ra ł  b lizn y ,
D a w a ła ś  pom oc w ła sn e m i rę k a m i,
K a tu ją c  życio ob ro ń có w  o jczyzny.

i

W kwiecie młodości nie szczędziłaś pracy,
L u b y ch  ci z io m k ó w  z iś c iła ś  n ad zieje ,
T w e n ii  p a m ią tk i  szczycą sie  ro d acy  
T o b ą  u p ięk szy  h is to ry k  ich  dzieje.

Je d ź  w ięc, szczęś liw a! tam , g d z ie  obow iązk i 
W sk a z u ją  drogę, p rz y w iąz an e j żon ie .
W  ro d z im y ch  sa d a ch  w y ro s n ą  g a łą z k i,
Z k tó ry ch  la n r  k ied y ś  uw ień czy  tw e  s k r o n ie !

£ *

Ci jedynie ,  z n iewielu  już z p rzed  pół wieku świadków n a 
ocznych życia W arszaw y, n a  ja k ie  po upadku orężnego pow stan ia  
1863 roku z woli n iechę tnych  losów skazani Dyli m yślący i czu-
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j a c y  j e j  m ie s z k a ń c y ,  w ś ró d  w a r u n k ó w  p o l i ty c z n y c h  do o p is a n ia  
t r u d n y c h  i u c z u ć  r o ś ® p r y ł f e n ia  i ro zczaro w jw ^ ia , k tó r e  dzi wujem 
p r a w e m  s p r z e c f l B c i  p r z e c h o d z i ły  o d  a p a ty i  do  e g o if f iS z n a g o  carpe 
driciii! s z u k a ją c  w  o s z o ło m ie n iu  n K w ó w  c h w ilo w e j  u l g i :  c i j e d y n ie ,  

R ą  w  m o ż n o ś c i  o d t w o r z y ć  s o b ie  o b ra z  te jż e  s a m e j  W a rs z S w jg  

z  p i e r w s z y n h . i f c f l | i ę c y  p o  j e j  k a p i t i i l a c y i  w rz e ś n io iy e ji  I S j l  ro ifu .
Mówię tu  o o d t w o r z e n i u  owego optazu, lecz nie o zba

daniu go na  podstawie źródeł n ie w ą tp l iw i^^ ,  getyż, nj,ostet!y, do
kumentów" takich  rozbitkowie ow^ch L a s ó w  ' p f l l e  n ie  pozosta
wili... Świadectwom w ) t to d ź e ó w  tanitoczesnyeh, pozfflt.awiony.rn 

a r tyku łach  dzpnn ikd iy  parysk ich ,  lub londyńskich ,  lub też w  p a
m ię tn ikach  z o k ro f l  po iis topadow jgó , nie jn o in a  przyznać cegłiy 
an tg f l tycz i iM i ,  choćby ze względu, żo ic h  autoroMfrffl n a  W a rsz a w !  
ówczesną, k ra j  Opuściwszy, nie patrzyli .  Gazety miejscowe, pod su
row ym  rygorem  * s tanu  wojcui.ii.ego wycligdzące, najzdolniejszych 
s w y ih  pracowników  jjpzbawioi^ ,  p isane są s ty lem  tak  w y ju u s ie h i l  
naiw nynj ,  tak  dalece unikają v,i&dourosei drażliwych, k tó reby  m'o- 
j p y  pociągnąć za -sobą gro-źne dla reąak tó rów  ich  u s t ę p s t w a ,  że 
n iep o d o b n y  z n ich  powziąć w yobrażenia o życiu tow arzysk iem  
ów|zesne.m nieszczęsnej stolięy.

Z p ie r w s z y c h  d n i  aa k a p i t i i la c y i  n . p . n i a i s y  d o s ł r f f l s e  w ia 
d o m o ś c i,  d ru k o w a n e  w  n a jp g g g p u i} j s z y  ■  g a z e ta c h  b r u k o w y c h  
ów c z e s n y c h .

...„Gdy w dniu dzisiejszym (8. wwześnia) wojska rosyjskie 
W skutku układów przez wyższe władzy zawąrfwoli w c h o d z ą . do 
Stolic}1", l iada M unicypalna  j a k ' rn 'a s o b i e  z a  o h o  w" i ą z e k 
z a s p o k o i ć  w sze lką troskliwość Hbywatoli co d a  keznieczeifetw-a 
ich ogób i majątków, t . ą k  p e wT a  ą"' j e s t  r a z e m ,  iż wszystSy 
mieszkańcy zachowają się j a k 11 a j  p rz’ y z w o i c i e j “.

...A V ielki l i m ę  M ic h a ł  n a  s a s k im  d z ie d z iń c u  p r z e m ó w i ł  do  
lu d u , o ś w ia d c z a ją c :  „ k to  z m ie s z k a ń c ó w  s to l ic y  m a  j a k ą  w ó ś f i l  

n iefeh  p r ó f tó  u d a n i e  do  j4 n i e “ .
W ielki k s i i f e  mieszka w pałacu N am iestn ikow skim .

. . .F e ldm arsza łek  lar. Paskiewicz E ry w a ń sk i  p r z i b ł  nad  wie
czorem i nocow ał w Be-lweaerze.

Wojska wczoraj wśńzłe do Stolicy s ł  gw ardye cesarskie 
piesze l e m i Ę  w róciły  oraz dawniej stojące w  W drszaw ie pu łk i  
gw ardy i litewski i wołyński i iconiny grodzieńsk i huzarów,
zaś. k irasyerów  podolski i u łanów  litewski uda ły  Kaliskie.

. . .W c z o ra j  P ra g a  z a ję tą  z ijs ta ła  p rz e z  w o js k a  c e s a r s k ie .



538 P R Z E W O D N I K  N A U K O W Y  [ I J l f e l U C K I

...JJw g K g r a ł  jazdy kr .  Witt m iagowanfgjjest g u b e rn a to re m  
u r a s ta  s. Warszawy, zaś je n e r a ł  ruajor barqn  Korff — ko ipendan-  
p-ńi miasta.

. . .Gubernator  h r .  W itt  mieszka w pa łacu  N am iestn ikow skim , 
a biuro je n e ra ła  K onta  tymczasowo je s t  w g łów nym  Ratuszu.

...Otieerowae -wyżsi gwarćlyi narodowej byli p rzedstaw ien i ko
m endantow i,  dziś 60 gw ardzis tów  odbywać będzie służbę.

...Znaczna (=gSó barykad i p S i s a d  wczoraj została rozebraną .

...Spodziewać sig <należy, iż zwykła pocztu, będzie w tych 
dniach przywróe<Ba^ n a  w szystkich  trak tach ,  przojp o trzym am y za
graniczne « izety .

...T e a t  r  N a  r  o d o w y : ju tro  O ii ł  o p m i l i  o 11 o w y.
..Zdzisław- lir. Zamoyski wczoraj, ja,ko P a r lam en ta rz ,  p rzyby ł 

do W arszawy z obozu wojska polskiego.
...Ciała poległych wojowników pod  wałami W arszaw y już 

pochowane ..
...Guberna tor  w ojenny  hr .  A/itt ogłasza "iż oficerowie różnych 

stopni wojska polskiego, pozdejmowawszy znaki wojskowe i m u n 
d u r "  bawią w W arszawie potajeińnie, n ie nuddująh się n ikomu 
i niedopełniając; przepisów" względem postępow ania  sobie w przy
padkach  podobnych  wwdauKcli... N astępuje  zagrożenie sądem wo
jennym .

. . .Fe ldm arszałek  h r .  Paskiewiez E ryw aiisk i  m a mieszkać 
wT Zamku kr&lfijęękiin.

....Jenerał Krnko\.iBćlffi znajduje się w7 W arszawie.
^ ta p lW ó n  Korff, koyienchmt miasta , w zywa mieszkańców, aby 

każdy, ktokolwiek posianą ładunki ostro, złożył takowe cło A rs e 
na łu  w 48 godzinach.

...Węjskiern polskiem, bgdąeein te raz  w' okolicach M od lina ,  
dowodzi je n e ra ł  R ybińsk i .  Słychać, że ma nas tąp ić  zawieszenie 
broni n a  dni 25, póki n ie  nadejdzie z P e te r s b u r g i  decyzya N. 
Pana.

^ H R E n e r a ł  R am oriuo z częścią swe gę korpusu taiał udać się 
k u  Zfumł&eiowń

...O p o b y ą e  teraźnie jszym  g en e ra ła  Skrzyneckiego n iem a p e
wnej wiadomości, a najwięcej zgadza s i ę j H  je s t  w G alic j i ,  w7 blizko- 
ści K ra k o w a /

...Zagraniczne gazety  jeszcae wczoraj do wieczora ( l J - g o  wrze
śnia) n ie  p rzybyły  clo Warszawy.

7 ...Ąj lazaretach wojskowymi jeszcze po trzebne  są szarpie. De-
■ H rc zan ie  mli s t a n i e  ( tak !)  ofiafj],.dobroczynną.
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...Zboże i ind o. a r ty k u ły ‘ż y w n ^ w  od onegdąj zaczęto przy
wozić na  ta rg i  w a rE a w sk ie  z okolic .Błonia i Tarczyna. Spodzie
w any jefet transndi 't  bydła.

...Bardzo znaczna liczba wojska ee-seirsko-rosyjsKggJi rozm ai
tej b ron i wczoraj przechodziła  przez W arszawę. M u z y k i  n i e -  
k t ó r  y c li p 11 k ó w  £  r  a ł  y w  y j n, t  k i z u l u b i o n y  c h  ś p i e w e k .

. . .M arkietani (?) przybyli do A\ arszawy z rozmaiteuii ar tyku
łam i żywności, wódki, cyikrd* piunrików, s łoniny, ofoarzanków, 
k t ó r  e n a s w y cl i  k  i b i t  k a c h w  r ó ż n y c li c z y ś c i  a c h  s t o- 
1 i c y s p r z e d  a j  ą...

. .yA rt .  nad.). „Po b itw ie  spod oiCeliaiiowem, przejeżdżając 
nazajutrz  o k ilkase t  kroków od drogi, p rowadzącej do 1 )eog iczynS  
pos trzeg łem  lc j f t r ; ld |  żołnierza, haiklzo ranippego, k t ó j ^ o  pilftg- 
wała w ieśn iac zk a ,■ ladwo la t ló  mająca rzawszy mnie, zaczęła 
wołać, abym  się, ubliżył.  Uratuj Bałt (rzekła) tgg|> wojownika, bo 
i i  n ie  mogę już dłużej przy nim zostać-. M | t k a  nie w i f i c o  śie ze 
mną, sta łe .  Dd wczoraj tam uje  ,kiew płymąta, oto cały mój A r t *  cli, 
chus tkę poda.iłam ng obwiązywanie, przecież B ągń  dzięki m a się1 
lepiej i o tworzył oczy.

„Zabrałem na rftoją brwezkJB pM ferza .  k tóry1 bez Kbmocy tej 
dobrej dziewczyny był^iy postradiił p y c i e .  Za obowiązek poezYtiiję 

g ł o s i ć  im ię  tej m ;iewqzyny: A n n a  .) a n o  w i e z ó w n a .  Z .“
U la  uorgpiii-zo-waiłiii tymczasowego rządu w  K rólestw ie  Boi

skiem przeznaczony I*. T. Radca E n g e l  m a dziś przybyć do W a r 
szawy, mieszkać będzie w pjmfin Brylowskim.

■ r a z  w W arszaw ie  znajduje się (50 gene ra łów  wojska ro
syjskiego.

. ..\\ czasie walki w  zeszły w torek  i środę na  przedmieściu  
v» itrszawy splofeęło domów wogóle 48.

...Wczoraj cholera f tapąstowała więcej ludzi w tutejszej- sto
licy, niż przed, kilka, dniami.

...Są wiadomości, że wojskowi Polacy, zna jdu jący  się w B ru
sach, zostają p raw ie  wszyscy w d o b r e r n  z d r o w i u .

...Nią polu  b itw y  między Wolą a Balrnwern znafFziono pula- 
reK| w  k tórym  prócz m edalionu  n ic  sio więcej n ie znajdowało.. .

. .G ubernator  Warszawy, j e n e r a ł  jazdy  lir. W itt ,  ( j p ą g j ą  g o r 
l i w o  Ę Ę m  <pr  z y  w r ó c i l  p o ż ą  d -a n  |  s p o k o j u  ę ś  ć. W szystkie 
sklepy są już otwaj^ę, szc^pUsdnioj sukna i p łó tn a  mają z n a S n y  
odbyt...

...Bodaje Się* do wiadomości publicznej nas tępujące  urządze
nie, a >fo feJJłn śeisdego stfflSwi§iia się do .Jakow ego: 1) A k ' s t o r o
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g j i ę  noc zrobi, n ikom u R a z  la tarn i j i o  ulicach chodzić n ie  wolno ; 
2) Wszy^tkie szynki, kaw iarn ie  i t. p. miejsca publiczne, jakoto  już 
wielom-otnio było obwieszczone, najpóźniej o godz. 9 m ają  być po 
zam ykane; 8) Po gj»dz. 9 z wieczora nfk t  n«- u licach znajdować 

'hę może., prócz urzędników’, doktorów posłańców , nlącyc.h do 
aptfek

tt
Nie trOd.no n a  podstawie owych k ilkunastu  oderw anych fak

tów pdtworzyć Ł b i e  o b r p  wycieńczonej obfitym krw i rozk-weni 
Warszawy w pierwszych Czasach po jej kap i tu lac ji .  W szystko, co 

'•^tanowi-To Joj przodowniczą um ysłow ą i fizyczną siłę ,1 jej dzielność, 
posunię tą  Jfc stop#iia b o ta n icz n eg o p o św ię cy ru a 'ży { - ia  obowiązkowi — 
wJszystkclLtą z n ie licznym i fedynici wyjątkami, albo zasypała zryta 
Armatnimi pociskami ziemia, lub też opustoszało po opuszczaniu 
jej g ran ic  przez wojowników, ich  dowódzeów i n iedaw nych  k iero
wników jej lo.ijpw i życ tl  narodowego. Pozosta ły  jedyn ie  w muracli 
pokonanego m ias ta  ż f f f i ^ y  bezradne, oszołomio&e, bądź t rw ogą  
beznadziejnej przyszłości, lub też whbee doznanćgo rozczarowania, 
p rzygo tow ał^ ,  pędzić dalej żywot, pozbawiony w szelk ich  podnioślej-  
s z tch  wzrwazeń r  aspirącyj.  .Młodzież w si,lo wieku męskiego, n ie 
dawno walcząca w fjseregaHi, w yemikrowału. (łźtóć jej, przez P ru 
saków poza g ran icam i JCrólestwą zatftzyiHana, w ydaną  została do- 
wmlzeom rosyjskim i przez tychże do sźó re |ów  pod nowe znaki 
wcieloną, starszyzna zaś w ojskow Są^oszła  na  osiedlenie za P ra ł  
i Kaukaz. N iedobitki armii polskiej, w stolicy pozostałe, zmieniw- 

,szy gn ifonn  n a  odzież cywilną, ]iochowały się po m ieszkaniach  
pryw atnych ,  u krewnych, luli znajomych. Większość mieszkańców 

ł t a n o w u :  s ta re j ,  di|eeL. lud, za|»fąęowany trudem  codziennego bytu  
i -  kobiety.. .

W S ł3  .takich tflarunków by tu  przyszło Związkowi prowadzić 
dalój rozpoczęto dzieło. N ioads traszon lj  p rzygnia ta jącą  atmosferą 
i n iepom ne niebezpieczeństw , n a  jakie się narazić  mogły w raz je 
wykrycia działalności ta jnej Związku, p rzys tąp iły  Towarzyszki do 
w yboru nowej, po wyjeździe p an i  KIeiruftntynj®Chńeku nki ® w n e j ,  
i w ybór ten  pad ł  oczywiście n a  K a ta ry n ę .  Siwińska..
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O zytam ylw  pierwszym® protokole październikow ym  T8S1 wy
razy uznania , poświęcone pieiwszej Przew odniczce Związku, oraz 
fakty, świadczące o zffianie. jaka  z powodu upadku pow stan ia  za

p i ł a  w usnosobien jn  zagranigMfrcJi Komite tów poinodg względem 
zapom ni,  pfeedtem , jak się okazuje, do Wa^peawy nadsreanjteb .

,J18. października odbyło *  pierwsze posiedzenie po wyjeź- 
dzie jpiczdraej Opiekunki Hoffmanowej, k tóra  ńa  wezwanie in^źa 
swego pospieszywszy zagranicę, dla jfctąezBffk się z n im , zpsta- 
w ita  po solne Związkowi smutek i p r z e m ia n i e ,  że przez je j  odda
lenie się poniósł s t ra tę  lńewjniągrodzoną.

„Opiekunka Sowińska, k tóra  pod ług  w yrażonej woli in n y J p  
o p ieku rnE  podjąć się m usia ła  zastępstw a fkogiej całemu Związkowi 
i nieodpiłowranej dotycĄcaas swojej Przewodniczki,  oczekiwiiław swo- 
jem  inieszbgaiu przybyjda szanow nychlK oleżą j^k ,  gdyż na ostatniem, 
p o je d z e n iu  zgodziły się na  to, aby o p a d  n niej się zb ie ifp  i ua 
.Jej p rośbę zna r iag jf i  dzień p o fcc )? ®  z pon iedzia łkow ego na w to r
kowy. jfjko dta niej dogodniejszy. Grono było małolitfzne. Zgręma- 
dziły się tylko O p iek u n k i: jSfflJa<;lio\vskl|, W ulfers, Paszkowska i S ę ł  
w ińska. Oatatnia ubolewała  n ad  tem, iż bardzo^ i ieko rays tneu ii  dla' 
Kjisy związkowej okolicznościami początek jej u rB i l O ranaa się od
znacza. P rz e b y ł  albowunli do niej Komisant,  który  z polecenia K o j  
m ite tu  Badeńskiftgp złożył by ł jm  je ce  Oiyekunki HoJ&ntiaowej 
sum ę rnt Ifo trzeby lazaretów  'wojskowych H e s k ic h  przeznaczoną, 
a później,  po zm iaf l i !  o fo liczi««ci,  już ty lk r l j a k o  depozyt b y ł  zo
staw ił  i oświadczył dzisiaj, że ponieważ, w ed ług  listu, od Komitg- 

j|ów swoi d i  odebranego, a k tó ry  Opiekunce Sowińskiej okazał, nie 
zo sH ł upoważniony do zostaw ienia i ty f l i  TJenif fŁ y  Związkowi n a 
szemu do rozp(|i»ządz&ma n iem i im inny  użjttek, widzi sńyfemuszo-, 
n ym  do odebrania, tej sum y .teraz, k iS ly  jest  znaglony do w y ja id u  
Uez zwłoki zagranicę. P rzyrzek ł jednak . że mm  pospieszy z obja
śnieniom Komitetu, od k tórego tfpp ien iądzo  n ades łane  zostały, iź 
i teraz p rK z  związek «źfowanemi by b y l e  w sposób,' odpowiadający 
p ierw ias tkow em u celowi. Czynił teżęnadziejS, ta  sjiiiE Związkowi 
będzie pęwróconą, dodał, że zastawia tu  u jednego  ze swoich) ko
respondentów7 fundusze, k tó re  bęSą m ogły  być w yptaęóhę. Trz< ba 
było uledit B j t i c e z n A c i  i popazestać tym c |pS uvo  mfliiadziei,  kjnr«.
1 > o g d  a j  b j p j i i  e b y  ł a  z w o d n i  c z ą ,  j a k  t y  1 e i n  11 y c l i , k t ó r  o 
p r  z e m  i u g.ły...

, |§dy  licjsba P ^ y t o m n y f h  Opiekunek, ( iuSpm ała , sk łada ła  j e 
dnak komplet, podłijg p raw  Związku, bajk i?  sie one czynnościami 
związkow eĄi.  Opiekunka W ulfę js_z odebranych  z kasy związkowej
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zip. 90 na  zap łacenie obrazu li tgg ra low anego  (gon. Saw ińskiego),  
które n a  to użyte być nie mogły , gdyż l i to g ra f  zerw ał zaw artą  
z nim mnowe. złożyła rachunek ,  pod łi jg  którego, po zapłaceniu 
miesioczg^i p e n s / i  n a  październik SzJpRin|4row<‘j. Kamiński®j 
i  ł o s k o t ,  razem  złp. 50. « paNdrohne w ydatki lazaretowe złg.fcS 
gr. 3(5, resztujape 31 złp. 4 g r .  oddała. Oproez tego złożyła po
brane  ok ładk i I n c .  D oniosła także. iż. podług zleeeaajjj dawniej 
o H J H a n e g o ,  w ręczy ła  o'0cerowi 01...wsk..., siptiszczaj^cenm \Y»r- 
szawf, słabyinjLI bez eiepłel odzieży n a  drogę, dane jej w .tym celu 
00 zip. Żądliła i u trzym ała  upowftónien|i,ę do rozporządzał',iS sk ładką 
swoją i córkil swej n a  m iesiąc lis topad  n a 'k o rz y ś ć  bardzo biednej 
wdowy po feldfeblu, poleg łym  pod (brochowem. P rz ed s ta w iła  p ro 
śbę towarzyszki (JBienkLeYMCzo,woj za majorową Kubańską, której 
mąż z pułku SJfco z wojskiem ztąd sio oddalił,  a k tó ra  z k ilkor
giem dzieći w n a jw ię k sz y ^  zostaje niedosta tku, Co puaoz św iaJW - 
two opiekmTki iMałachowskiej s tw ierdzono zostało. Uchwalono p o 
słać tejże złp. 30, n i e ' obowiązując sic je d n ak  d o d a w a n ia  jej pen- 
syi, g,tlyż nie wiemy j."  zezg| jaj^ie nada l  dochody do kasy związko
wej wpływać bodą/k

Ik> wyliczeniu sk ładek  drobniejszych. piiotokół n a d m ie n i a : 
p N a  przeEstawiefiie Paszkowskiej postanowiono zakupić ejfąkta od 
osoby wielce potrzebującej} k tóre  iIlżnH  lięjć m ogą dla wychodzą
c y m  z lazaretów ofiąorów, a w wielkiej części bez potrzebnej 
odzieży zostających, i tym  sposobem odrazu w sparcie  dwojakie ndżftf- 
jg b l in  zo sa łn ię" .

N ieobojętnym  będzie dla h is to ry i  ohyczajowfijyezasów tu  opi
sywanych wykaz pań. które 'pod k ierunkiem  generałow ej Sow iń
skiej p rowadziły  dalej w niezmiuriiió k ry tycznych  w arunkach  opie- 
Kiińcziel dzieło.

Nieobojętnesmi będą również, prozaiczne napozór, szczegóły 
dotJw&Wee sposobu w ykonyw ania  czynnośc i 'op iekunek ,  oraz rodzaju 
ąkhrdek w n a tp rze  rozm aitych  przedmiotów, gdyż te  od tw arza ją  
nam  barw nie ,  w swej naiwnej n ieraz  prK roeie ,  epokę i ludzi n ie 
dawnych, a tak  już od nas  odległych czasów. Z pogodnym  uśrnie- 
eliem ® y ta in y  n. p. określenie  pewnego fan tu  w w y r a z a c h : „na 
parstek  s r e ł r n y ,  b ron iący  pd p rze rzynan ia  n i ł^ ą  małego palca".. .
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W  w m z i . ja / : i ; ; i f ln ia j jy nierzadko nazwiska ńijóB, kt.óvo w z e 
szły w n p o w n e m  dziedzictwie na  żyjących mięcfizy nami ich po
tomków.

Związek Tow arzystwa aobrtM ynnolfe i patryo tyeznej  pftd przfił- 
- w o d n t i tw e m  g e n e r a W k j  Sowińskiej s ta n o w i ły : .Bentkowska E m i

lia . C hrapow icka Hę\ąna, D rew now ska  jpelieya, (slażrn^r Tekla, 
Drjwwjpz M aryanua, Goiońska Józefa, .Hubner M aryannn, .Tabłou- 
RkiV*<3cholastyka, Ja n ick a  E m ilia ,  Jez io rań sk a  H enryka .  Ju rk o w sk a  
A n ton ina ,  TWkowska A nna .  K olnarska  Józefa, Kossakowska feu iw i ,  
Kożnchowska A nna,  K w iatkow ska A niela,  Oapckoiońska A ł i i e M  
M a je r s k ą  K atarzyna, M oraw ska  Józefa. Kakw uska A n n a ,  Nakwaskaj 
Ludwika, Okblow A niela, P am kow ska Kornelia , I M t e i ń s k S j z a l l l l a ,  
Potzold, P io trow ska  Pflfcliną, Przeclpe-lskii j^Iaryanna. Redel B ar
bara ,  fio jowska Zofia, Rfflwuska Józefa, Skarżyńskh Józeraj Stpek- 
m a n  Paulina ,  W asilew ska  Jo a n n a ,  W ie b J iń g k a ' K lem entyna ,  W o
łow ska Tekla, Zieiliioeka M ichalina, Z e id h r  Karolina.

Każda z ow ych pań, oraz upkfszone przez n ie  osoby, oprócz 
składki’ k i lkozlotowych m iesięeznyah  i paczek szarpi, ofiarowały 
i i i  rzecz Kasy związkowej faftty w7 n a t u r * .  S tasiowi!/  atfe źródło 
doeliodu oddz’e.lAego, z urządzanej loteryi p ryw atne j  w  saloniku ge- 
w^rłJowR. Były tam  miedzy fan tam i:  „m arm u rek  do "przyciskania 
papierów*, „szklaneczka rżnię ta* , „garnuszek p ą rc e la n o w y 1'. „bajki 
Krasickiego", „pulańfs saliatiowy*, „para podwiązek haft.o\ł*tfiycli“, 
„w acblarzyk  d rew niany* , .^obrączka złota z różnym i kam ieniam i-*, 
„ p ie r śc io n ek  z^olj z k rw aw nik iem *, „ s f t y p e e  do łam an ia  cukru*,

" tk iz y ż y k  z l o t y „ s z k l a n k a  rżn ię ta  czarna ', „kobiałka sali.iAowa*, 
„kilka |® m plap*zy  rom ansu  „DgabŁa G ordeń*, o p a s e k  stalowy,*, 
„szlJttułka z narzędziam i do szycia", „piórko m etalowe do pjiaa- 
fEffg w parło  w ą m'acic ę H » r  ;lwne“, „garnuszek" kam ienny  kolorowyl 
w des ij i" ,  „flaszeczka szklana rżn ie®  “ , „m edalipny z K u  eg o żn- 
ląźft*, pierścionki „zapinka złota1 , „oprawa srob rna  do
okularów", ,Hialeńlń& zauszniki",  naparśtfck, s reb rny  w y z ła c a n y j l  
„ułam ki złote i | | e b r n e  stopione w  m ennicy, wartości 353 zip. 
S p p P .* ,  ważki m ałe  do ważenia  zło ta" ,  „pulares wyszywafty krzy
żową robotą" ,  „pióra ezarrfdA „para kutasików7 z perął* , „brańso- 
M k a  czarna", „ ł a r i c u s ^ e  żelazny w7 Bronz op raw ny" ,  „b ranso le tka  
uzjarna z masy pachirfjc4j“ . . ,perspek!tywka“ . ,, sprzączka  ̂ ro n z o w a " ,  
„szpileczka złota z wężc|B“ , ,,szpilka z am etys tefrr ‘ etc.

I
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1. lis topada Jp31 r. odbyło sigposiaf lzGUio związkowo w  gro- 
njoŁigiokunck f ló w n y ę h .  „ j fe o i i  byt dosyć p ien iężny",  zaznacza 
protokół. Zawiądomita gań wałowa. Sowińska. ,.iż resztaPefoktów do 
przyodziania potrzebnych posłana  zos ta ła^fie^rofn  polskim, na P r a 
dze trzym anym , i ż a B f i d S f l s i f  do nieb nowe ko&zuje z ostatniego 
płótna. przez związek zakupionego".

r „ S t a r a n o  sie o pozwolenie od wyższych, władz, aby polonez, 
dedykowany geiiffliałowi ( 'hłopudrietnu, k tórego związek posiada 
j f t s z c R j> rz o sz to " '# S  egzemplarzy, mógł być sp rzedaw any w7 je d n y m  
Pze składów muzycznych. lecz to odnm wionem  zostało, z powodu, 
iż w śponm ień jz  czasów newolucyi teraz wżna’wiać n ie w ypada".

„Opiekunka Wolfęrs p rzem ów iła  za Galicynniriem, k tóry  nie 
njgeąe dla n iek tó rych  osohistyAh o k o l ic z n o ść  wracać do swew> 
kraju, ma nadzie ję  otrzymania, posady w tutejszym, C e z  zbywa mu 
zupełnie na  ubiorze cywilnym, koniecznie mu po trzebnym  du .obję
cia obiecanego ran miejsca. O p ie k u n k i : M ałachow ska i Sowińska 
złożyły dla n iegp różno części odzieży i b ie lizny najpotrzebniejszej,  
lecz płaszi-za dla uiijjSo jesztgć Jirak. Przedsięw zięto  s ta rać  się 9 dy- 
starczoMe nm takowego do uzupełnienia, u b ran ia" .

„Opiekunką 'Małachowska doniosła o pom yślnym  skutku do
broczynnych sta ra li  swoich, za którenii  Komijfet opiekujący się żo
nami  i dziećmi wojskowych i poległych lub w ydalonych, p rzyrzek ł 
pensj® wyzńaczyć lub inne wsparcie udzielić t rzem  żj j iom  oficer
ki u n :  pic Jan ikow sk ie j .  Gumowskiej i Turow skiej" .

„Ciągniono lo te ryę  naszych fantów, na  k tóre  już dawno 3 0 0  
biletów po gr. 15 sprzedane zostały. W ygra ,if |  padły na  um pera 
(ich wyliczeń® )" .

JPfiiekunffli M ałachowska óświądf-zyła. że n u  nadzieję uzyska
n ia  pngportn, za k tó rym  zamyślą odwiedzić m ałżonka swego, teraz 
zagranicą bawitąoogo! leećz 'oddalenie jej n iem a trw ać  B u f  o. Zgro
madzenie życzyło, aby d ro g g i tę  ja k  nąjp(7inyśltiiej odbyła i abj 
wkrótce pownóciła do nawagi;; g j jm a ta, tyle  szanow na i gor l iw o
ścią swą wzorowa współojjieknnku nasza".

Na. posiedzeniu 8. ligtópada p rzeds taw iła  f e n p a ł o w a  sm utny  
sfąn fundąsąfiw związku, wobec ciągło zwiększających się potrzeb 
nieszczęśliwych o lic trów  polpltich. którzy, zmuszeni, opuścili War-'  
Izaiwe, puzl^awięiii byli w7 zupełności p i s n i ę t o  ina  ćlrjgg. Między 
inna in i  omawiano spraw ę po.rucznika. W ielkopolan ina Z ielińskiego,



poleconego przeS wyjazdem swoim przez opiekunkę, MałcC§liowoską. 
Kazano mu opuścić Warsfeiwę, 1  n a  d ro g g jn ic  od flRmńtei w ojufl 
uzyskać nie unffll', prócz ótlpowiedzi, że •funduszów brak Dano [nu 
36 zip. 29 gr...

D a n o  p is a r z o w i  lazsy -e tu  o t t e r s k i e g o .  k tó r y  od d w ó o li m ie ć  

s i ę e s  ż o łd u  n ie  p o b ie r a ł  i z p o w o d u  c h o r o b y  ż o n y  sw o i s p r z e d a ł  
i z a s ta w i ł ,  co m ia ł .  n ie  m o g ą c  n a w e t ^ m a r ł f t j  w ła ś n ie  podówłM w ą, 
ż o n ie  s p r a w ić  p o g rz e b u ,  a  w  d o m u  ję c z a ły  d z ie c i . ..  2 0  z ip .

I Hi cerowi rodem z Węgier, Kowalskiemu, k tóry  służył \ woj
sku polakiem i o trzym ał rozkaz opnEeiffliia na tychm ias t  W arszawy, 

piane Jó złp. B iednem u kulawemu żołnierzowi, 2 zip., kośzulę 
i .,dolny | d r i ó r “ .

"Wdowie Gra&ckifsj po po leg łym  6. t r z e ś n i a  w hateryi przy 
rogatka,e.k Je rozo lim sk ich  żołnierzu,' wyznaczono miesięćziią. pelifcyo 
20 złp. Kupiono piat&cz dla (dalicyanina.

A l e a a n d e e  K k a u s i ia k .

dalszy nastąp i.)

/
/
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O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorowych.

P rz y c z y n e k  do dziejów  tw órczości E l...y ’śgo,

ę i ł j g  M i l sz y .

A serce poety uderzy! grom, spodziewany wpraw dziM  ale 
mimo ko s traszny, druzgoczący.

k  S i e  pozostawało nidfciinego, tylko pogodzić się z losem, p rze
boleć upokarzającą sk a ję ,  zrezygnować z osobistego szeześciti.

Pod w pływ em  tego uczucia pow sta ła  cudni, K  « z y  g n  a c y a, 
ja jJ§h |Z na jw span ia lszych  liryków A sńyka, w y d ru k o w a n a  po raz 
piej wszy w Kia 281 R l o s y  w z d. p 7 .  l i s t o p a d a '■^870 r., a więc 
w rów ny  miesiąc po „odpowiedzi" pan i  Grudzińskiej.

/

Wszystko skończone już pomiędzy nami, 
t  sny o szczęścił pierzchły bezpowrotnie;
Wziąłem już rozbrgS z (tęsknotą i łzami,
T żyć, i umrzeć potrąfin samotnie.

Dziś nic z mej piersi skargi nie dobędz.ie,
Nic jej nie przejmie zardiwjdem lub trwogą:
Nie wyda ^dźwięku rozbite narzędzie,
Pęknięte struny radości już nie Ui(>s|§.

Niema boleści, eoby mnie trwożyła,
Po dzisiaj nawet w własny ból ni e w ierzę:
Ogfyiowa .próba dla innie się skończjfta 
L do cierpią^ch więcej nie należę.
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I  ż ad n e  szczęście z iem sk ie  m n ie  n™  zwurPi,
ZoFyia się ro nie miał Bchyłn.' t u  zjOTi...
I żaddh z.aWód s i ł  m y ab ™ e o s l t il i : : 

m ąk ą  p a n u je  M d  n iem i.

Ś w iłto w y c h  uczu ć  n ico ść  i o b łu d a
Ju ż  m n ie  n ie  p o rw ie  sw ym  e h  w iło  w y  m sz a łem  :
P rz e x ta łd |u ' w ie rzy ć  w  te  fa łszy w e  cuda,
Wice i zwątpieniu ulegać przojpjjpii.

Z ca łe g o  t łu m u  z m y ś lo n y c h  a n io łó w ,
P o ły sk u ją c y c h  tęcza , sw o ich  sk rz y d e ł  
Z o s ta ła  tylko' s z a ra  g a rś ć  p o p i ( 8 $ 'v ^
I  w io tk ie  n ic i p o rw a n y ch  ju ż  s ic ® .

DzisgSjpjlcn ty lk o  ducli m i to w arzy szy ,
Co r  ć z v g  ńltW ęj i nosi z iem sk ie  m ia n o :
On Wszystkie kurze liBzawsze, uciszy 
I  da mi zbroje w  ogniu hartowania.

W  tej zb ro i p rzrpdg  r i t ®  św ia t obojętn ie,
S u ro w e  p ra w d y  ż y c ia  m ie rząc  w zfo K ^ m ,
•Ani się  g n iew etti k ied y  ro z n am ię tn in ,
A n i się  u g n ę  p rz e d  lo su  w y ro k ie m .

Patrząc; sio z d a ła  ua  k łam liw e, rzesjm ,
N a  ic h  żak ie ty  o h ły s k o tk ig g p ż n e .
■Kamieniem na n ic rz u c ić  nie, po sp ieszę  
I  p e b ła ż p n ia  jeszcze  dft*m ja łm u ż n ę .

P rzekonany  najświ§eiej,  iż „rozpacz żsdlna i nadzieja, żadna 
n ap S erc e i fc  je^o  n ie  m a już dziś m ocy“ , a wi§n iigjtokoiwsay się 
nieco, gdy m inę ło  pierwszo wrażyiffe e i o | j ,  zrezygnowany Ho et a, 
pg$ niecony tem  całe-m przejściem, zaczął pisać, syp iąc  wiersaaim , 
ja k  z rękawa. Takie nieszczęśliwe miłości MtfótfŁo  ćlobrag^ flo sie- 
fiw, że g d y  są ndzią^un ludzi ta lentu , pobudzają ien wyobraźnio, 
■kapłaęlniajfe ja, coraz n o w em ip o m y s ła m i  literąCkiemi, ełoweSi, n ie taa  
tegO złego dla poety, co hy  na  dobre  nie wyszło poezji. . .  Takie, 
j e s t  psychologiczno prawo twórczości poetyckiej.

b ie g a ją c  i,emu prawu, i A snyk  również jp o czu ł wyjątkowy 
pFzypływ n a tchn ien ia .  Jakoż p isa ł  narrfeo wiele, czogo dowodem 
były  choćby te ,n tw o ry ,  k tóre  w  ślad  za R « z  j  g n  a c y » nos«SM 
do K ł o s ó w.

f l f l y  to p rzeważnie  w io r s z ę a  cyklu Z m o t y  w ó w 1 u d 1- 
w y c l i ,  ale, pęm im o tego ludo\veg|) ty tu łu , dnleko więcej zaw ierały  
p ie rw iastków  osobistymi, niż sielskich, daleko welfcj aluzyi do
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świeżo iiraeż\jtfigo zawodu m iłosnego, aniżeli nas tro ju  w łościań-  
s tiego , daleko więęuj „motywów* s^eowj^Cti, aniżeli „ ludow yeh‘u 
Pyły to IjjĘzyalko n iby  wie,jakie obrazki lub piosenki, ale nap raw dę 
by ły  to pojedynczo rozdzialki z rom anSowej h is to ry i  poety i jego 
anielskiej ukochanej, tylko_, że w nieb oboje byli pokazani w  p rze
s t a n i u  eblbpskiem. Ale już sama subtelność uczuć, tak kunszto
wnie odmalowaijyc.il w tych. m is te rn y ch  p o m * q ik a c k  — jak b y  
nas tro jonych  im ntitę szopenowskich mazurków — niedwuznacznie 
daw ała  do poznania, że w®jgpijiV(® w rfićdi „chłopey" i „dzie
wczyny “ xii,e byli dziećmi ludu, h a tu ra m i pieFwotugini. i | » o  skom- 
pliko.wauemi. ale B to t a ł j i  z w ars tw  H ł i A m y a ą ,  jeżeli m e  ze 
stery szlacheckiej, to p rzynajm nie j z a ry s to k ra c j i  ducha.. .

Oto dwu utwqry, wydrukow ane duia 3.9. Jf-udnia 1870 r. 
w Xr. 387 K ł  o s ó w, pó ' |  ogóln-ym ty tu łem  Z ni o t  y  w ó w  1 u- 
d o w y c h .

• Pfesykro, przykro . je s t  dębowi, gdy g o  robak toczy,
Ale p rzyk lzm  nie módz płakać, gdy łez pełne

Smutno miednej jest  ptaszynie, gdy jej skrzydła ńrziią,
Ąłe .hmitniej jeszcze temu, co kocha napróżno!

Źle jest zmykać jeleniowi, gdy go zdybią, w lnfiej,
A l e  g d R o l  j e s M e  s e r c u  w y r z a c  “S e  n a d z i e i . . .

Trudno pływać ciężkim głazom1 po rzecznej głębinie,
Ale trudniej nie żałowawszczęśeia, kiedy minie...

•Jakie uczucia złożyły się na  te n  p iękny  wimjsz, ła tw o  odgad
nąć, gdy się z n l  rolę, k tó rą  w tym  czasie p a n n a  A n ie la  odegra ła  
w życiu poety.. .

P odobnie  majjsig rzecz ze znanym  wierszem  p. t. C z a r y ,  
wydrukow anym  po raz  p ierw szy w  tym że Nr.  887 K ł  o s ó w  z r, 
1870. Wjergp ten, gdy się n a ń  spojrzy pod kąteln ów czesnych 
przeżyć autora, nabietyi znaczenia psychologicznego dokum entu , ho 
je s t  upoa t^ow m nym  w yrazem  krytycyzm u poety, gdy chodziło o kwe- 
■ tyę w zajemności «e s t rony  „pięknej dziewczyny". Otłiż wyniHajz $ęgt> 
wiersza, ż# iasnyk ,  choć sam zakochany w  pann ie ,  je d n ak  j ą  u w aża ł  za» 
:i p i |  J j io rn ą  dosyć, więcej jgktonWi do -phwoclowgftja się wyobraźnią, 
aniżeli a&cibn. Albonjjpem taką  je s t  ta  dziewczyna z O ż a r ó w , .  a& 
to w woljp.ej toni ujrzała  poetyczną postać ryceifta. Eycerz ten, to. 
poetą, pan  czarow nych zamków ułudy, k tóry  dla praw dziwej miło- 
yąi, k tórej je s t  sp ragniony , gotów poświęcić swój zaczarowany 
św iat poozyi.
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Z kraju. źiBWhśBj A 
l i W ,  woni 

Z kraju młodości 
Z f t i ł t o m t e  tpfcitnej t]ijn,
Przybywam z wieńcem ua starom,

Pragnę- mił o l ti.

Jeśli masz serc-a choć tyle 
Zffby piarś biała 

Mi dliw.ilę 
Uczuciem dużała...

Porzuci* skrzydła mot™e 
I pozostanę tu w pfie 

Ludzkiego ciała.

RyEb.cz jeśli tylko ofoathffiM  
Że kształty owe 

Tak ładne 
Są marmurowe.

Z e  s e r c e  n i e  d r ż y  w u i o lifiż a d n o,
To wtedy jak  cień przepadnę 

W mgły zaświatowe.

Dziewczynie, upojonej tem  w y z n a n fe s ,  zdawało się przez 
drwiło, „że w łon ie  zwolna pow sta je  w  dziewiczej wstyfiu osłonie 
prawdziwa mijo^ć", ale rycerz mimo to znJHinJ jej z oczu, odgaSjf 
bowiem, iż „w pięknej dziewczynie s e r c e  m e  1 1 1  o “ .

Vfogóle wszystkie y jg w z e  „z m otyw ów  ludow ych",  które 
A snyk  t;ęraz d rukow ał w  Jr ł  o s a f ł i ,  ró w n a ły  sij jjposzczególnym 
rozdziałom długiągo a,btn oskarżenia „dziewczyny", k tóra  bądź oka
zała się (zmienną, hadż p łochą, bo rozm iłow ała  jednego, a została 
żoną. drifflie&o.

Takiem  w  p ierw szym  rzędzie było Z d r a d z i e c k i e  d r  z ł  w  o, 
nwdfnkowang. 19. s tycznia l§ n ' l  >r., w Xr.  f $ 0  K ł o s ó w .  J e s t  to 
hi story a poety, który, nr aj a, c se tce wolne,

W  z ła  czy dobrą dolę,
WśróetLfzczPŚ&a lub  m ęki,

chodził po polach, śpiewając piosenki,  k tó rem i sobift. u jm ow ał świat 
cały, i s rebrzyste  ruczaje, i leśne  p tactwo. Gdy o tein dowiedziała 
się dziewczyna, że ,M st ktoś. co posiada) serće śpiewaj ą-caj1, i że to 
jego p iosenkam i dźwięczy pala dolina, 2 ap i 'a g n | |a  mieć to sercu 
dla siebie. I  p rzyszła do poety  „układna,  zdradziecka", i nuż gap 
prosić :
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Nudzą mnie już zdroje 
Nudzą, mnie motyle,
Daj mi serce twoje 
Zabawię się chwilę...

Poeta dat jej swe serce, którem ona pobawiła się chwilę 
i... ruszyła w  drogę.

P u s ta  pierś została,
Śpiewać już nie mogę.

Więc dziwią się gaje 
T ptaszkowie leśni 
Że im nie dostaje,
Teraz mojej pieśni.

Niemniej smutną była dola tego chłopca, o którym Asnyk 
napisał piosenko ludowa,, wydrukowaną w  Kłosach .18. maja'1871 r. 
Jest to łustorya dwojga zakochanych, którym rodzice „dziewczę
cia “ nie pozwolili się pobrać. Przez całą wiosnę i l a to  kochali się 
młodzi, rojąc o przyszłein szczęściu, ale gdy przyszła jesień, m u 

sieli się rozłączyć.

Gdy szron potem trawkę zwarzy 
Zmarszczy listki suche,

Goś ojcowi o radzą starzy
J a k  w y d a ć  d z iew u ch ę .

Gdy w cieplejsze ciągną światy 
Wędrowne bociany,

Wraca z niczem z ojców chaty 
Chłopiec ukochany.

Obły upadną pierwsze śniegi 
Dziewczyna rozpacza,

Bo przychodzą na przeszpiegi 
Swaty od bogacza.

«
Gdy nastaje dzionek krótki

Trzaska jeździec z bicza,
Ojciec, wnosi kielich wódki

Zięcia grosz oblicza.

Gdy zmrożone staną rzeki 
Ścięte w grube lody,

Z ciożkiem sercem w świat daleki 
Busza chłopiec młody.
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Gd}' pod śniSpSm ojszą sioła 
Sm % tliSfSp|n3 fagrze,

W aLutyuym wianku do kościoła 
DŚewcSę jTsrifcjf płacze.

A  wszjtstko " o  d l i ł tsg «  że ludzie, naw et najm ędrsi,  n ie  wie
dzą, gdzie s z u k if  szczęścia.

Trwonią żyffa dzień jastiy 
N I  zabifgi i żale,
Tylko w piers i .  swej własnej 
Nie sznkajA go wcale.

Tej żyćiowej filozofii poświęcony był w ierszyk S i e d  f i  p t  a- 
s l f c  k  i i a l r z e ^ i e ,  wydndęwwany w k ł o s a c h  w m aju  1871 r.

A snyk  m ieszkał już, w n rakow ie ,  z rodzicami, przygotowując 
now e w fd a n ie  swoich jioYzyi, których zbiór m ia ł  sie złożyć na  
dwa tom y w ydani si Nowoieckiego w Krakowie. W śród w i e r s m  p i
sanych  w | f § d i ^ 2asac h ,  by to  mnóstwo, p isanych  z m y śh f  o „prze
bytej rn^ęe" po Sielance szczawnksko-kryniekiej. W iersze te, pod 
różnemi j jp l tae iam i opiowające n ieszczęśliwą miłość, świadczył)7 je 
dnak , że poeta  uspakaja ł  się powoli, L ła  w pływ ał do „c id je j  p rzy
s t a n i 11 pogodzorfia się z losem.

Że zaś

dusza, gdy przoboli 
liaz wszystkie zfuniskie cierpienia serdeczne,
Nie chce się nag ie ' '  do znikomej doli
1 tylko sięga pP  to, co już wifę/ni?!!

więc i on, zawiódłszy sic na „m arze s z c lp e i a  nadpow ie trzndi"  
i ;, z ^ t lu ją c  zdradę w każdym - losu darze11, postanow ił poświęcić
s * i  tem u w jiączn ie ,  gof|zei§p, juko1 poeta  z bożej łaski, a przytfiin

ssyn społeczeństwa w niedoli, był p o w o ł a ® !  z* pomocą „siewu 
sz lachetnych  m y ś l i11 n i* Ż  przed narodem  oświaty k a g a p i ^  !

N.ie ponrjgą próżne żale...
©91 swój niebu trza pol(U'j&,a ,
A (Samemu wciąż wytrwale 
Trzeba naprzód iść... i świociS
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ROZDZIAŁ i f  ( 1 8 7 0 - 1 8 8 2 ) .

Trubadurowie j j iw ansa lscy  jjl87i!_). O Antygonie Sofoklesa (1874). 
Słowackiego Książę Niezłomny (1874). Fragmenty z niedokończonej 
tragedyi o Prometeuszu 1*1876). Nowelia W ś r ó d  l a s u  (1877  ■  

» ó l  Dueli Słowackiego (1.87$).

W li tera turze  aaszcj posiadam y dwie w yb itne  prace  h is to 
ryczno-literackie, dotjwzn.ee t rubadurów  piwaiKSfilskieh. P ierw szą  
z nich, toarjfp  HŁet.ną, jak  rozdział 11. w W i e c s j j g a c h  f i o 
r d u  e k  i c h ,  w  k tórym  Ju l ia n  Klaczko po m istrzow sku sc h arak te 
ryzował związek zachodzący miedzią trubadu ram i a Dtjntem i Pe-  
Łrarką, przyczetu w n ad e r  b łyskotliw y sposób opisał p i w a n c k i e  
c o u r t s  cl’ a m o u r s ;  d rugą  zaś, już bardzo speeynlną, je s t  praca 
pi!6f. E JW arda  Porębowiozaj poświecona t rubadurom  prowansal-  
skini, r) a przynosząca cały tom m is trzow skich  przek ładów  wraz 
z treśgiwerui cha rak te rys tykam i poszczególnych twórców tej sy -  
( f i tsk l- ręm an tycznej  poęzyi.

Ani Klaczko jednak , an i Porębowicz, p o w o łu ją y ń e  na w ybitn ie j
sze studyj.* z tej dziedziny, n ie  w ym ien ia ją  rozprarwy Ą snyka .  o k tó 
rej ztjurją1 sio .n i^  wiedzieć zgoła, a k tóra, wygłoszona w Krakowie 
w r. 1872 jako odczyt p. t. R o z k w i t  ś r e d n i o w i e c z n e g o  
r o m a n t y z m u  n a  p o ł u d n i u  „Emr e p y . najprzód  b y ja  d ruko
w ana w odcinku krakowskiego K r  a j u . poc&em p. t. T r u b c t r o -  

•£. w i '> wyszła tegoż roku "  osobnej odbi*tbe, w jłSftaci niewielkiej' 
jfcltsllązeę.zki o 54 stronicach. Dziś je s t  H  je d n a  z największych 

rzadkości bibliograficznych, ją d e n  z b ia łych  kruków, i ko n ie 
w ątp liw ie  jeden  z najb ie lszych!

Choe rozm iaram i n iewielkie , je d n ak  je s t  to stiulydfii w ar to 
ściowe feiRzmieimie, raz  dlatego, że skreślone n a  ^podstawie w cale 
n ie  zdawkowej znajomości przedmiotu, a powtóre, że prźynoszftee 
k ilka św ie tnydh  przekładów, ziiakomićie od twarzających ton  i n a 
strój p ieśn i trubadurów .

Oto n iek tó re  wyjątki z tcfjl rozprawy, gpdnej przediuiku w ca
łości,  b i  napisanej w  te n  sposW  iż ją  tym wszystkim, co piszą 
rzeczy tego rodzaju, m ożna wskazać jako  p iękny  wzór do naś la-  

■ downictwa.i

J) A n t o l o g i a  p r o w a n s a 1 s k a. Wybór poezyi trubadów i fe- 
librów XT—XIX. wieku. Warszawa 1887.
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Począ tek  ja j .  na«*JiłiQwany g łęboką  ei-udyeyą l i i s to i^ a a ią ,  
brzmi, jak  na,s tępuje :

Po pierwszej nocy barbhrzyńRtwa, P o w o d o w a n e j  zale
wem zachodniego w nts tw a rzym skflgo  przaz róźhe wpół 
dzikie plerniońK' i n a s tę p n ą  zagładą jego s tarożytnej a jtiż 
przeżytej cywilizaeyi, sm s t rz e g a m y  w połowie ty s iąc le tn iego  
okresu wieków średn ich  nowe św i tubie RKjJH ludzkiego.

■łflświeżona ludzkość z młodzieńczą energ ią  poczyna 
r t i f t f l s ię  do życiu i s tukać nowych k łefunków  i fonu  no 
w ych  dla urzeczyw is tn ien ia  tycli idoalnyeji porywów. Odda
lona zupołnie od zagubionych dlą niej źródeł wiedzy i wzo
rów  p iękna stafożgauGgo świata, musi ezefpae wszystko sama 
z> siebie i w yf « orzyć now y porządek, bodąc#  odbiciem jej sa
modzielnego rozwoju. Porządzek ten  w y ła p u ją c y  si® z poci 
ściśle określonj(pfl p raw  klasycznej harm onii ,  p rzedstaw ia  się 
w  dziedzinie stosunków praw no  politycznych, jako feudaliziu, 
w dziedzinie zaś poezyi i sztuki,  jako rom antyzm .

iS ksz& ltow am e i u trw alen ie  feudalnego, ustro ju  społe- 
. yzeustw, dokonane w ciągu X. wiekn, przygotowało  g ru n t  

d la zakwitnąć mającej rom antyki,  k tó ra  znowu ze B re j  s trony 
byfahiiozbodnem dopełn ian iem  ekrzościjańsko-feudalnej budowy. 
Związek Ijówiein. pomiędzy światem rzeczyw is to ść  a światem 
tnńtazyi,  pomiędzy' życiem a poezy-ą, by t  naówezas tak  ścisły  
i oddziały wanie je d n y ch  n a  drjtgfó tak  silnetn, że obie te 
sfery łączą si$ i m ięszają ze solM bezięśtaąmie; po’ezya staje 
się składową ez ęa d ą  życia, a oaodw ró t żjreie w kracza ciągle 
w  dziedziwę fantazyi.  I Ie róiezncŁoetffczne usW Snlńenie (staje 
się, tn  jedsjYą norniśywśi'ód ogólnej anarchii ,  w yidealizowanie 
indyw idualnej godności i szlacljftnwści jedyncai  p raw em  ogra- 
czającem samowolę, w ia ra  jedynym  w ęzłem  łączności i spójni 
dla różnorodnych  a burzliw ych  żywiołów.

Na miejse-e bezwzględnej jedności . s|arojżytnogo pańs tw a, po- 
chłffniając,ftg(,>*amo«lzielność jednostek ,  feudalizm w ytw orzył nie- 
sk rnszoną  moc ideallfjrch potęg, co w ciągu XI. w iekn  n a  po łudniu  
Europy, dało możność rozwinięci)* s |e  inPytgicyi rycto twib  będącej 
niejako w cieleniem  poetycznych nifjrzań uĆwisCta fepdalffego. Je j 
.średniowieczne społeczeństwo zawdzięcza pojęcie honoru...

Z pojęciem ^ p e r s k ie g o  honoru w ż y ł o  się również po- 
jecie  wyLsokiej czci dla k o b ie t :  ubliżenie najlżejszy,t' wyrzg-
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dzone kobiecie, ró w n ą  okrywało hańbą  rycerza, jak  ucieczka 
z pola Jiitwy lub na tarc ie  u a  nieprzygotowanego nieprzyjacie la. 
N ie dość* n a  t e r a : sfc io  odmówienie pomocy lub w ahan ie  się z po
święceniem życia za piorwsząiiiozirajomą. rzucało p lam ę n a  caiy 
jego charak ter.  P rzy  tak  fe ib te lnem  poczuciu honoru, p rzy  tak  
r y l s k i e j  czci dla kobg|t,  samo uczucie miłośtti zostało w yide
alizowane do wysokiego stopniu. Miłość średniowiecznej damy 
staje sję ty le  kosztownym darem , że nie godzi się jej p rzy j
mować, n ie  okupiwszy jęj wprzódy tysiącznomi poświęce
niami, wa||$ j2oscifv i boha te rs tw em . Wszystko, co od niej 
pochodzi, je s t  jej najwyższą łaską, k tóra  w każdej chwili co
fn ię tą  być p o ż e ;  dosyć szczęścia i dumy, jeżeli pozwoli się. 
ubóstw iać z daleka. Za jedno  spojrzenie rycerz przyb ie ra  ko
lory swej damy i nosi je aż do ś m ie r c i ; idzio zdobywać kró- 
lest.Wta lub waJfzye z n iew iernym i w Ziemi Świętej, zacho
wując swą miłość do zgonu. Kobieta też ówczesna m a p o ez u -  
e|§  swojej godnoffci i przewagi.

•Ale miłość n ie tylko że je s t  w owych czasach ta k  wy
sokie,® uezuciem, ale je s t  jeszcze uczuciem obowiązkoweui, ko- 
liieffinein dopełn ien iem  wojennych  zajęć i ety  nów, bez k tó
rego na js ławniejszy  rycerz byłby niezupełną,  połowiczną po
stacią. Kto nie je s t  ceniony, kochany przez kobiety? te n  ąrie 
nja p raw ie  żadnej wartości,  miłość bowiem szlachetnej .duszy, 
wedle ówczesnych pojęć,f: fejHjaje dopiero pe łne  uznanie  za
sługi i sa n k c jo n u je  w artość  rycerza. Życie więc d jłf^średnio-  
wiocznego społeczeństwa p r z e s t a w i a  s ię  jako  wielkie gon i
tw y  o m iłość i sławę.

To rycersko-m iłosne usposobienie uzupełnia ło  sic ćjKszcze się 
przez dw a poetyczne żywioły, k tórem i b y ły :  duch aw anturn iczy , 
.będący nadzwyczaj w ażnym  czynnikiem  cywiliz&ęyjnym, bo wyw o
łujący bezustanne  zm iany i w strząśn ięc ia ,  oraz w iara  w cudo
wność, przedstawiana 'bezom wierzących każdy n ieprzew idz iany  w y
padek  v, nadprzyrodzouem  świetl&i nio p o zw a b jąc ą  w ątp ić  o osią
gnięciu iiajnieprawulopodabniąiszjJch rezultatów.

W  tak ich  w arunkach , przy  tak  t f i n f c z n e m  uksz ta ł tow aniu  
się całego życia. n ie  .dziw, iż w króSpe zakw itła  poezya, jako sztuka. 
S tało s r l  to przy  końeS XI. wieku, za spraw ą trubadurów*, w P ro -  
w a lc y i ,  w* któręj jakby  się koncen trow ała  t-sili ku l tu ra  ro m ań 
skiego świata.< 0
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Piasząc się przez długi czas w żg lfd n y m  spokoje®. i nie 
l ę d ą c  saimiT p rzynajm nie j w idownią zaciętych w alk  od po
czątku X III.  wieku, ProW anćya długo ^ z e d s ja w ia -̂ .  obraz 
kv itnąeąj k ra iny ,  odznaczającej sie podniesien iem  dobrobytu, 

•ąi^^Liw arzyskiego uobyezajenia i nmyf&owego życia. WcMęTt po
łudniow ej lTOtmąsr, łagodność k lim atu, bpgaetwo krajobrazów, 
sąsiedztwo gór  i (Morza, działały znów pobudzająco i S  żywą 
fan taz je  jej mieszkańców.

Bezpośrednim im p n ls ^ p  do prowan&alskiej poezyi by ły  wojny 
Ylfonsa VI., króla Kastylii,  z M auram i,  zakońoanie  zdobyciem 

w r. Toieda.

ifflm to kw ia t  prowaJisąlskich gyeefzy  m ia ł  kposobnosff 
zetkirąć sie z wysoko już stojącą oświatą X rab ó w  i natchnął'  
Się iojr zam itowanięńi do sztuki i pdezyi. P rzypa trzy ł  on się 

* ta m  m ię k k im ‘obyczajom Wschodu, fan tastycznej a rch i tek tu 
rze, ubrane j  we wszystkie ska rby  kapryśne j  o rnam entyki,  
p rzys łucha ł  się pidśniom milosnyujyj nuconym  wieczorami 
przy  lokkiem towarzyszeniu  akordów, i powróciwszy do miejsc 
rodzinnych, uczuł potrzebę w cie lenia swych poetycznych 
natcśhnieu w zew nętrzną .formę sztuki.

Ztąd p ierw si trubadurowi,® łączyli u sobie podwójny ehara- 
kfer  rycerzy i śpiewaków, a „pieśni ich by ły  uzupełn ien iem  icli 
rycjerskićh czynów i R aw y, odbiciem ich miłości, itdi czci dla ko
biet całej rou ian tek i  pełnego  p rzygód  życia“ .

W  k ró tk im A z as ie  dobili się opi u współczesnych w iel
kiego znaczenia i wziotąfei.BB godnofć  t ru b ad u ra  s ta ła  sie 

♦ tak  zaszczyt na, żb ubiegali  się o n ią  p ierwsi bohaterowie 
i monarchow ie słfflgo czasu. Niektórzy z t rubadurów  pędzili 
żywot ca łk iem  awanturniczy, przeiM^ząe, s ł |  ciągle z miejsca 
na  misbjsojp, szukając ciągle nowego p.ęla ] jq i isu  dla swydfi 
wojowniczych i poetyckich uzdo ln ień ;  inn i  działali s ta le  na  
chi orze j a k i e g o ś  inDŻnągg władcy, s tając się niejako n adw or
ny m i poetam i po tężnych  rodziń, z którem i wiązało ich uczu
cie przyjaźi i,RSjczęsto i miłgśei. .ledni z nich byli sami, po
tom kam i znakom itych fam iiij i upraw ia li  póiizye: jedyn ie  d l J  

I s ławy, k tórą  dawała* i dla m iłosnych  mązjuć, kfcmpcli by®, 
tłum nózpm ; inn i  zaś swyffi Rpety&kim M e n t r f n  wydobywali



600 P r z e w o d n i k  " a u k o w y  i l i t e r a c k i

s iK z  n B o ś t j  i zjednywali sobie K m  sposób do życia, | opiekę 
i przyjaźń niożnycb i ogólne uznanie, do którago by inaczej 
n ie dosffli. Każdfl wsfeaŁże t rubadu r  pizez to safflo, iż b y t  
śpiewakiem, jakkolw iek  i iH k ie *  było jego poehodzeńin, nwa- 
ż a n y jb y ł  na  rów n i  z każdym rycerzem. Królów,skość p ieśn i 
w yrów nyw ała  królewskość rodu i o tw iera ła  w sżfs tk ie  szranki 
fep d a lu eg l  świata.

W ed f t iB m ia ry  dzisiejszymi, pojęć ]trawie niezrozumiałym 
sie dla,' n as  zdaje ów potyżm  w p ł \  w poezyi t rubadurów  i ro la i 
k tó rą  odgryw ała  w polityeznem  i t o w a r z y s k im  ayciu. Trudno 
clżiś n am  pojąć przychodzi, jak mogła p ie śń  pojedynczego 
człowieka wywołać ólbrzymie nam iętności,  ściągać sza
lone n ienawiści,  sprowadzać k rw aw e rozterki i wojny. T ru 
dno jjum dziś wyobrazić sobie, ca łą  p ie rw o tną  doniosfość 
rzucCńedo w świat sfewa i zabójczy skutek  sa tyrycznego po
cisku umieszczanego w wyśpiewanej pieśni.  Jednakże  na tn -  
ra luen j to było w ęw yćh czasach, gdy pieśń  trubadurów  za
stopowała miejsce całej l i te ra tu ry ,  0 y  by ła  zarazem t r a k ta 
tem  naukowym , artyku łem  politycznym, powieścią, lr istoryą 
i ffiniefflBean przedstaw ien iem . Skupiała  więc ona w sobie 
cały wpływ, k tóry  się dziś rozdziela n a  dziennikars tw o, telłtr 
i niezliczofOTdzieła naukowej i pięknej literatury , i tym spo
sobem sta ła  się po tfgą ,  z którą się w s z w y  łiezyc potrzor 
bowab

Dostarczając ty le  now ych  wrażeń i wzruszeń, stałft się 
wkrótce  koniecznym żywiołem i węzłem .towarzyskiego życia. 
Po dw orach  możniejszych panów , gdzie dotąd  tu rn ie j ,  polo- 
w a n iU  i ha łaś l iw a  biegiada były  jndyneiui rozrywkami, g ro 
madzące,mi liczniejszjfc koło dańi j rycerzy, zasmakowano teraz 
w  zabawach \v i | | ę j  umysłowych, o tw iera jących polo popiku 
w sferze ilowcipn. wykształcenia, muzyki, poezyi i galantesSu. 
Pow sta ły  tak  zwane c o r t s  d" a m o r . j t o  ję f§ są d y  miłości, k tó 
rych g łów nem  zadaniem było lfgtah •• tow arzyskie zebran ia  i za
bawy,nada jąc  im ch a rak te r  t rw ałe j  instwtućyi. Na ty c h  zeb ra 
niach, w k tó rych  b ra ły  udział sz lachetne dam y i rycerze, roz
strzygano wspólnie w subte lnych  kw esty  cii etykiety, galan te ry i ,  
zajść miłosiiyolU  rycerskiego po&tępowauia i we wszystkieln, 
«e tyczyło zakresu ówczesnego wyksztaćonia. M iłość i różne 
p łynące ' z niej zaw ik łan ia  były n a tu ra ln ie  .głównym przod- 

* mioporn rozpraw... Na tak ich  to c o r i s  d'  a m o r  trutaąduro- 
whe zastawali p rzygotowane pole dla swojej popzyi. Tgjj} ona
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znajdował;!  wjfcszęttconfj publiczność, .stosowne ocenienie, po
blask  i nagrodę.  T am  się też ząwiazały owe poetyczne tu r 
n ieje o p a ln e j  pierWiMmstwa" między dwoma lu li  w g e e j  t r u 
baduram i,  1 tóryeh flfi.dyeyo Odziedziczyli potem l i f tń n ie l j^ B  
Minnes:ingerowi{s. 1

Poezya 1 n ib a d u ró w f  przeważaiie 1 irycznegcknastroju, w ym aga ła  
koniecznie tow arzyszenia  muzyki. M ożuiejsci t rubadurow ie  rzadko 
sami wygłaszali swoje utwory, leez posług iw ali  się tak  zwanymi 
J  o g l a *  (s tąd  francusk i J o n g l e u r ) ,  któTjwh przeznaczeniem 
było zaznajamiać słucliaezy z p ieśniam i sjjwck p&nów.

fflSw ncm  jednakże znam ieniem  typowego trubadura ,  
jakoteż i źródłem jego n a tch n ień ,  jtW  idea lna  miłość, k tórą  
żywi dla j a k i e j ś  śzlaćhctJięj d am y . każdy więc z n ic h  z m a
tem : w yjątkam i ma sWoje,"bóstwo, klóre.inu poświęca Swoje 
czfnyj i p ieśni.  P e łn o  też takich  skfńunków m iłosnych  lub 
przynajmnii:j jednostronnego  uwfulbienia sjjpljfka .się w  lii- 
śkoryi Jwyfiłi wieków, N ajpiękniejsze i najdum nie jsze  kobie ty  
odpowiadają Wzajemnością, tym  poetycznym rycerzom, lub co 
na jm nie j pozwalają się uwielbiać, a podolfffe związki lrzym%u£ 
po większej części v. graiiieaoh czysto idealnych, n ie  obra
żają naoncząs. poc&ueia m oralnego  i p rz y n o S ą  naw et zaszczyt 
o^u "iftronorii. Sami bracia'1 pkotegoją podobffljuczucia , a lire-' j 
żowte lfftrzą pow olnem  okifflh n a  takowe ubóstwienie .swoich 
żon, pocbLohiująin ich  próżności* Czasami i i a S i r a ln i J  uczflcia 
te  sprowadzają t rag iM re .  Iiatashmfffi UędąC,ę przedm iotem  no 
w ych  1 agend i pieśni.

Pod względem form y przedstaw ia  ia  poezya najwyższą różno 
rodność i bogalrtW* „w ydała  ona bowiem wszystkie nadobno 
kształty , którymi się posiłkuje now oczesna poezya11. f iozgaiR ła 
n a  l w a  g łów no działy, 'ha S i r  v a n  t  e s , mające przeważnie dy- 
daktyczno-polemiezny charak ter,  i n a  C h a n  n o s ,  czyli p ieśni,  od- 
zhączająee się wifelką rozmaitpścią form, począwszy od ba l lad  i se
renad, a skończywszy na nowelli i sonecie.

Je d n y m  z najs ław nie jszych  trubadurów , Skok 'W ilbahna IX., 
kfiigtfia Akwitńnii ,  prowadzącego w •3|itier& książęcy dwór z całym 
w łaśc iw ym  owym czasom przepychem , i s łynnego  przez swoje Sir- 
r en te s -M arca b r i to a ,  by ł  rycerz p rowansalś jń ,  Jauffred de Rudel, 
s ły n n y  irietylko ze swych pieśni,  ale i z rom antycznego  u s p o " -
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bienija, i przygórl, k tóre z niego zrobiły  typow ą p o J f B  rozkocha
n e g o  trubadura .

Urodzony około roku l lR j)  w K lm ix ,  w któtkim czasie 
pieśniami sweini zdobył sobie tyle  sławy, iż s  .ruku  1154 
został p rzedstaw iony  cesarzowi Kry.ćleiy ko\vi Karbarossie ,  jako 
jedna  ze znakpmifcyści w spółJzwnycli .  P rzebyw ał jakiś  czas 
ua  dworze 'angielskim, gdzie go sab ra ł  z sobą Got-figd, b ra t  
Kyszarda Lw ie Serce. Usłyszawszy tam  od powr&eąjących 
krzyżowców o niezwykłej p ie k n o ś i i  h ra b in y  z Tripoli  w Le- 
waucio, o jej u jnm jąęym  wdzięku, gościnności i wszystkich 

Kir.ieporó\vnanych za le tach  duszy i ciała’, rozkochał się w  niej 
P  śm ier te ln ie  z saffiego opowiadania. M f t ą d  i j r e a i j  j ą  było je 

dynym' celejtf jego życia i t a  daleka m iłość je d y n ą  gwiazdą, 
k tó ra  go prowadziła. Jakoż w  roku  1102, nam ówiwszy j e 
dnego ze sw ych  przyjaciół, JSńrtranda d" A lla inanon, do tow a
rzyszeniu  m u w podróży, u d a ł  Sie z n im  razem  w  drogę do 
Ziemi Świętej. R&fioszczęściejn rozchorow ałydę na morzu śm ier
t e ln i^  i s teacił  już byt mowę w c l r . i l i kiedy okręt za
w in ą ł  do portu  w Tripoli. W ysadzono go jednakże stoso
w nie  do życzenia n a  .ląd, a h ra b in a  zawiadomiona, żo s ław ny  ‘ 
poeta  z m iłości dla n i e j  przedmnwziął tak  d ługą podróż 
i mnierli te raz  w  pobliżuf  udała  Hę do niego, Ijy f o  pocie
szyć swoim w ł o k i e m  i współczuciem. Wedle legendy  Kudeł 
m ia ł  od jyskac  m o w ę ,w  czasie prśybycia h rab iny  i był w s ta 
nie  wyrazić i-ej swoją wdzięczność i długo żywione uczucia. 
To w idzenie b y ł " j e d n a k  ostutuiem , bo w kró tca j  um arł .  H ra
bina w ys taw iła  mu w Tripoli Wspaniały porfirowy grobowiec 
z nap isem  arabskim .

Jego  rom antyczna  li is torya s ta łą  sie później tem atem  
nie jednej p ieśn i  lub n o w e * .  Z nowoczesnych pu ltów  odda ł 
ją  EFafne wre właściwej sobie formie.

B . i t p ć d  swym wyjazdem do Zicftii św ię te j  l f c i s a ł  Kudeł wiersz 
oH w aj dalekiej miłości. Wiersz ten ,  l if f ls łychan ic . kunsz tow ny pod 
względem formy, b rzn"  wr mistrzowskim  przekładzie A snyka, jak  
n a s tę p u je :

W świat pój® w u n ^ ,  zgryźliwy,
■fe z tej, e.p kpolmin daleką,

I  nfe‘ wi<jm, czy ujrzę żywy,
Gdyż zLjlt jest odemuie da Jaj ■Jw,
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Ty, Bo™ co tw orze ,  wciąż dziwy,
Zroćlzjteę tę 'miłfife daleką.

stó; sercu, bom dlgiwy 
Oglądać koefflhkn daleką.

• Racz sprzyjać miłośj^, żarliwej,
00 żyje nadzieją daleką:
Jam przez nią zbyt nieszczęśliwy,
Będąc tak od niej daleko!

Dziś innej miłości porywy 
Odtrącam od siebie daleko,
Gdyż prócz niej piękności prawdziwej
1 blisko, i nie masz daleko!

Galkiem odm iennym ' typem tru b ad u ra  byl rów nie  u taj en tp- 
wany, jak  aw anturn iczy  i żol 'niersk|egp te m p eram en tu  B e r t ra n d  d# 
,Born, w icehrab ia  de H auteforŁ  KochnjH-y wojnę dla wojny, jako  
ęztukę dla sztuki, w niej w idzący jedyna, ftoezgfM życia, jedyne 
działo godne męża. „DaiSte w7 swejej B o s k i e j  k o m h d y i  yv g łę 
bszych r e j o n a c h  pieKiS, wyininrpja .c  n a ń  poetyczna, spraw iedli
wość za podżeganie syna przeciw  ojcu. .Tako ipnętę s t a w ia n o  p r z 9  
eież bardzo wysoko, co mu się też słusznie na leż y “ . P ie śą i  jego 
Mranaczają się siłą, jajsnoSłią i p rawdziwie porywającym  zapałflń . 
Celował w m a low an iu  w o jennych  w rażeń  i wzruszeń, 'w apcllozo- 
w an iu  ryce rsk ich  czynów. W  tym  rodzaju pozostawił slzeye^' 
arcydzieł.

Oto jedno  z n ich , św ietn ie  spolszczone przez A sn y k a :

Mnie™,inszy słodkie wiosny telmiinie,
Błonie kwiecistej pełntjPkras^,
Mnie ojeszy gwarne .ptaszków pienie,
Ożywiające wonne lasy.
Lecz większe czuje upojenie,
Kiedy nami My i szałasy 
Pokryją wkoło łąk  przestrzenie, 
i gdy Rgm stw fl zbrojne masy,
P łyną,  jak  rwące wód gtrumieng^,
Spiesząc na, krwawe w  świat zapasy.

, Wtedy rozkoszą cały płonę, w
. tfdy Widzę, jak przed mężnych bronią 

Uchodzi tłumy przestraszone;
Gdy ci pierzchają, tamci goni|.
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1 c z u B  szojdjaśęig podw o jo no,
G ity  m u ry , które S a f e k  c h ro n ią , 
P a d a ją  z lin k ie m  w  g ru z  zwal-one | 
P.ed fa tu rm u ją a b m i R i e l i l t  d ło n ią .

Nicztd| uciech* uczt, ' wieczerzy,
F wszystkie godffli zabawy,
Nic się -z rozkoszą tą nie zmierzy,
Co cznję,^słysząc w ś rM  ^ ra ik  wrzawy 
H um -ąków  rżen ie , k rz y k  ry c e rz y , 
N a w o łu jąc y ch  na, Bój k rw a w y :
G d y  tu taj p ęd zi liu iie c  ś w ie ż y ,
A tam wśród zlanej k rw ią  murawy 
Cz$ś$ już waleftiiydi f;ai>na leży 
I  śmierć pokosi pehjK stawy 1 1)

J)  W ie rs z  ton. w  w ie rn y m  f ilo lo g ic m y m  p rz e k ła d z ie  E d w a r d a  P o - 
rębow iozii, lo rz jjii, ja k  nastopuj-e:

Lubię. ja  .słodki c za r w i n i a n y  
Co ro z z ie le n ia  k w ia t  i  k r z e w ;

L u b ię  ja  p ta c tw a  ro z g a d a n y  
T ochom  ro z n ie s io n y  śp ie w  

P o  u m ajo n ym  lesio .
L u b ie ż n a  f a l i  tra w  z ic lo it f i  i u
P ló ta a o a j b fflłc  p n w iju u y  —

I serce m oje r w j |  się,
I i ie d y  m i b ły s n ą  fia w y m m o  
Z b ro jn y c h  r y c e r z a  z b ro jn e  f a s i e .

L u b ię  też. g d y  S z o p e n a  b itw ą  
■ X |j-.m j|| lu d z i  e i ia  i trzó d ,

K i e ®  z a b a w ia  s ię  g o n itw ą  
Sw yAYolny k ir y ś n ik ó w  lu d ;

Serce m i w  g ó rą  n io %
P iją c e  do foijpjĘf’ sztu rm y ,

I  w m z y  m u ró w , i  w o js k  h u rm y ,
Stojące ponad fo « L  

G d zie  w o k ó ł groź-fie p a lis a d y  
Z am ko w e j d z ie rżą  stra ż  p o sa d y .

P o d o h a m i s ię  w A z if c l ly B  k s ię c iu ,
K is i ły  n a  p rz e d z ie  t ils W  w  B ój,

N a  w ia tr  jfflścńw szy o h g i z w ie rz ę c iu ,
A  w śla d  w a s s a ló w  ,i"S?4e się  rój 

Z m ło d z ie ń c z e j. r lz iliu k im ie m .
H a , już n a  w ro g a  s p a d li rzeszą,
N ie c h ż e  s ię  d z ia rs k o  rą b a ć  sp ie sz y .

s S b ś l e p  g o n ią c  za n im ;
Ho za n i c  u m n ie  ry c e rz  w zię ty ,
G d y  n ie  c ią ł  i  g d y  n ie  byłjjjo ietir.
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* Wśród znakomityc.il t rubadurów , k tó rych  liczba B g r o S n f l  
\vzroslfl w drugiej p o ło w ić  XII. w., wyróżniał’ sic Arnanlcł de 
XI arveil.

D y f l z c j p i z  u b o g ie j  rodziców, za s ły n ą ł  w  pierwszej za
raz młodości swojeini zdolnościami i dosta ł sie. n a  dwór Ro- 
'gtjlL I I . , wiće-hrabiego’ <-le flfezioys. Jego  p rzy jem na powierz
chowność. ujmujący układ, jego  wieloAre^ine ta le n ty  do p.oo- 
zyi, śpiewu, nnjzyki i dek lam ac j i ,  w yrobiły  mu wkrólcę. n a  
ty fn w lw o rz a  ItardSh tó szczy tne  s tanowisko i z j ( j » * ły  ogólną 
synipatyę i n .e jcdno  ^ywszolmczatieie. Zajcochał sig w h rab in ie  
Adelajdzie, żonia swego p ro tek tora ,  i ta  m iłość w łaśn ie  by ła  
główneni źródłcum jego poetyckich lp te h n ie ń .

l i tw o ry  jego, n aę ą d lo w a n e  wdzięczną mię,kością, sub te lne jn  
c ieniow aniem  uczuć, przeważnie sa p.tdfie m iłosnog^l rozmarzenia.

Oto jedgn z tych  wieiffiy, nap isany  już po w p g d z ę f i i i l  z Re- 
■ ziiS's, zijiala od ubóstw ianej Auolaidy, a pod wpływ em  tęsknoty  za 
n,wg przełożony „na p ró b k ę 1'' przez A s n y k a f l i

Niech mi nio mówią, że tylko ] * e z  oczy 
Strzały miłości naszą duszę ranią:
O/jpś już postaci nic widzę uroczej,
A silniej kocham i szaleje za nią.

TłuczonA — hełmy, szpady, lance.
Pancerze, tarcze — starte w prosh 

W pierwszej impetu pohulance ;
Na zie-ttri, z który® uszedł" cluoh, 

Porozbio-gąne Brnie 
Martwych i radnych rż P  śród bitwy;
8 ej, gyly zaczęły się gonrw B

Każdy, en Hjew nią w łonuą 
I ilż tylko siecze, i kruszy.

■Niż bez czci, lepsza wyjść Itez duszy.

1'rzysięgsnn iż mniej mi droga
Wesoła uczta, weby i^en,

Niż okrzy,k dziarski: „ H e j  M  w roga!11 
I ’o obu stronach — i głos ten 

Po losie koili rżących,
T te wołania: „Sam fu ńo m n ic !“
1 widok w foso nieprzytomnie 

Ryeerzy ped aj ą cyeh,
I  widok trupów tych| na ziemi 
Z drzowoami w piersi steAząęeini.
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M o żń a in n ie  b y ło  sło d l ie g c  w i d o k u ^
P o z b a w ić , s k a z ®  11% w iejrenS w y g n a n ie :
'Węzeł miłości w duszy jest nie w wzroku,
A  w i & j  go sta rg a ii n ik t  iffco bod zie  *yr tetnnie.

T o  serce eztile  i  w fE m ę  z d ale ka.
B ó g  ty lk o  j e d l i  d z ie li z n ią  n ie z m ie n n ie :
G d y b y  Jttgg m ó g ł b y ć w asalo m  czło w ie k ^ ,. *
O d n ie j część sw o ją  o tu zy m ałb y  w  le n n ie .

„ K r p łe m  t r u b a d u r ó w " ,  „ jn i$ t r z ą m  ś p ie w a k ó w " ,  k t ó re g o  Tbuąte 

n a z w a ł  „ ś p ie w a k ie m  s p r a w ie d liw o ś c i?  d la  je g o  m ę s k ie j p o w a g i,  p r a 

w o ś c i i  s z la c h e t n e g o  z a k r o ju  w  p o e z j i ,  -b y ł s ły n n y ;z a r ó w n o  z n a u k i,  

j a k  i  ze s w e g o  p o e t y c k ie g o  t a le n t u ,  G t u r a u t j > o r n e n ih  I & c ś lą c  jego, 

s y lw e t k ę ,  c z y n i to A s t iy k  z w id o c z n ą  p r a d s j je b c y ą : s in ió , że le n  

„ n a jle p s z y  ze w s z y s t k ic h  t r u b a d u r ó w "  n a jb a r d z ie j  o d p o w ia d a ł' je g o  

p o jg c iu  0 p ™ c ie - m y ś l ie ie łu .

B y ł  w y s o k o  s z a n o w a n y  p rz e z  w s z y s t k ie  z n a k o m it e  i  d o 

s t o jn e  o s o b y , ja k k o lw i e k  p o c h o d z e n ie  je g o  b y to  b a rd z o  11 i-  

I k i e m ,  a- r o d z ic e  n ie  z a l ic z a li  s ię  n a w e t  do k la s y  w o ln y c h  

lu d z i. . .  B o r n o u i l  p o d z ie l i ł  ż y c ie  s w o je  n a  d w ie  p o ło w y :  z ifrię  

c a łą  p r z e p ę d z a ł w  z a c is z u , c z a s  p o ś w ię c a ją c  ś c is łe j  n a u c e ; 

w  J b e ie  z a ś  o d w ie d z a ł p a ń s k ie  d w o r y  w  t o w a r z y s t w ie  d w ó c h  

ś p ie w n ik ó w , k t ó r z y  p ie ś n i  je g o  w y g ła s z a l i ,  Z  a w  ó d  p o e t y -  

e k  i  u  w  |  ż a ł  b n  j  a k  o w  i e 1 k  i  e i g z i  a c h  e t  n e  j i  0- 

w  o ł  a 11 i e, k  ts ó r  « g  o a n i  o I) 11 i  ż a ć d o  k  a p r  y  s™ wr 

c U w  i 1 o w  y  "  l i ,  a n  i  11 a d  u  ż y  w  a ć s i ę  n i  e g  o d z i. 

•Tego p o ję c ia  o w a r u n k a c h  d o b re j p o e z y i s ą  n i e z w y k l e  

t r a f  n  e. W  t y c h  c z a s a c h , g d y  s ię  p o w s z e c h n ie  k o c h a n o  

v n ie z r o z u m ia ły c h ,  z a c ie m n io n y c h  z w r o t a c h  m y ś l i,  goły u w a 

ż a n o  za n ie z b ę d n y  w a r u n e k  .p ię k n f i  t a je m n ic z ą  u u d f l  p o k r y 

w a ją c ą  u t w o r y  f s n t a z y i.  H n ir M it  B o r n e ń i l  o ś w ia d e y a  s ię  w  j e 

d n y m  ze s w o ic h  t e n s o n ó w , że' p i e i  ń  n i e  m a  z u p  e ł  n  e j 

w a r t o ś c i ,  j e ż e l i  n  i  'b j e s t  d l a  w  s z y  s t k  i c h  z r  0- 

z u  m  i a ł  ą.

M ożna |ivć pew nym , że i A snyk  wyznawał to samo credo 
o w arunkach  dobrej poez ji ,  po.dobnie, jak  n ie  m ia ł  n ic  wspólnego 
z potóafhi, zbyt zakochanym i w sobie,, a przez to śmiesznymi w  jego 
oczach. TiMim by ł w łaśn ie  P e jfe  Yidal, kttjrśgo w iU ru n a k ,  skre- 
ś f o %  przez A snyka , n ie trudno  pozwala się domyślać, co twórca 
P  i g  m a 1 it) 11 a myślał' o teki cli pyszałkach.
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P rzeds taw ia ł  on rażącą, miesjaniiiję prawdziwego ta len tu  
i na jśm ieszn iejszych  próżności, rzet.elniPpp^tyPfenyćli na tch n ie ń  
i n aj i lieclnrzeflź niejjszycli wybryków. Zarozum iały do n a jw y ż
szego stopnia., n ie ty lko  co do swego ta len tu ,  ale i wszwtkićdi 
zalet osobistych, był p rzekonania .  iż n ie ń ia1 nal świeci-e ko
biety. k tó raby  byłą. zdolną opf l |r f  sie jego  wpływom. To lun 
p j jyezyn i ło  niej e/Iną zabaw ną m is ty iikaerę ,  ktćfoej został ofiarą. 
"Nadowszystko lubił żywot aw anturn iczy  i nfe zatrzymjał się 
.nigdzie dłużej n a  żadnym dworze, c h o c iS  'wśzgftziś cnę tn ie  
by ł p rzyjm owany. W M arsy lii  przyłacfirl sie do krzyżowej 
wyprawy, k tórą  prow adzi ł  R yszard  l w i e  Serce, afce dopły
nąw szy do Cypru, odłączył się od niej, i pozostał chwilowo 
na lej wyspie. A\ kró tk im  czasie ożenił się. t a m  z j e d n ą  Gre- 
ęzynkn, a gdy m u lpodszepn iH o ,  iż jogo żona je s t  córką g ra*  
ckiog# cesarza i pufcwą dzieflziSzką ja-onn, wziął ca łą  tę  rzecz 
u a  «seryo, zaczął t j tu ło w a ć  się. cesarzem, kazał wszędzie za 
sobą wozić Iron i przeznaczył cały do Miód z swoich feisffli 
n a  Reszta wojeńngj wyprawy, k tó rą  miaił p rzedsiębrać  dla re 
w indykow ania  przynależnej m u korony. Znudziła igo jjsdnąk 
Tola i t e a r z a  i powrócił  do Prowa.nfyi, g d z i | |  wkrótceFjeązcze 
śmiusfcmeiizą odegra ł rolę.. Zakochał się bowiem  w jednej  da
mie nazw isk iem  Louve de P en au t ie r  i sam na  jej cze^ć p rz e 
b ra ł  nazwisko w ilka :  Loup. Dla zdobycia sobie jej m i f o ®  
przywdział’ n a  siebie wilazą skófcf. i kazał pfisterzom szczuć 
się psami i gonió przez pola i lasy. Poprowadzą! to fan ta s ty 
czne polowanie, do takiej osta tecznnśji ,  iż M H t a i o n o  go na 
pół tylko żywego do stóp pani jjpgj} serka,, która, nieste ty ,  
m ałp  'by ła  zbudowaną tern d z i w e m  poświęcentem  swego ad- 
miratoffl.

Całkiem odm iennym  typem  | ) »  P o n s  de, Capdeuil.

Urodzony z Rostojnej i zamożnej familii,  o trzym ał b a r 
dzo s ta ram ie ,  ja k  n a  owe czaiV Wychowanie, i u w a l m y  był 
zarówno m  zńakomftegb lijfćerzą, ja k  za B e lu jąceg o  poetę 
i muzyka. Życie, swoje i miłość, rycersk ie  czyny i pieśni,  
.poświęcił’ pięknej ik la lass i i ,  m ałżonce (Miliona de Mercioeur 
na .k tópng '0  cl worzę’ głownio  przebywał. Poetycziąa ta  miłość 
w ype łn i ła  całe j.ę.go życie i gdy popadł później w nie łaskę 
u pani swego serca, zraSjiony głęboko pow rócił  do miejsc 
rodzinnych, gdzie się, zagrzebał w samotności.  W tedy  razwi-
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n ą ł  s i ę  w  ea.lńj p i a n i  j g g o  H l e n t ,  k k ń $ n  w  p l e g i j n y m ,  r z e 

w n y m  u s t r o j u  n a j w ł & ś c ł w s z e  z n a l a z ł  d l a  s i c h i S  m i e j s c o .  Z l e j  

e p o k i  d a t u j ą  s i ę  i m j t  i c k n i e j s z e  jeg t>  canfcJfAy. k t ó r e  p i s a ł  

w  n e l u  o d z y s k a n i a  n a p o w T Ó t  s e r e a  s w e j  u k o c h a n e j  p a n i .  J a k 
k o l w i e k  u s i ł o w a n i a  j e g o  b y ł y  b o z s k u t ę ę z n s n i i ,  p o z o s t a ł  w i e m y  

P f g l t l  j e d y n e j  m i ł o ś c i ,  i n o t o m  n i e d ł u g o  p i ę k n a  Ade- 
l a s s i a J  u m a r ł a ,  n a p i s a ł  n a  j e j  ś m ig g ó  p la - n h  c z y l i  s k a r g ę ,  p e ł n ą  

n a j t k l i w s z e g o  l i e ż u c i j ,  k t ó r ą  z a k o ń c z y ł  s z e r e g  p y f f in i  n a t c h n i o -  

n y c iL  z i e m s k ą  m i ł o ś c i ą .

Skarga  jego na  śm ierć A delassii  zaEyBR się nas tęp u 
jącą  s t ro fą :

Pośród tych wszystkich. co cierpią na j&jgieeie,
Jssjoięższą boleść mme fisfełefi. Bożo!
Wiec śmierci pragnę, gdyż śmierć jedna może 
Odjąć jj£n ciężar, co mi śwo&gnię&e.
Życie jest dla mnie uciskiem i trwogą,
I  ( im jie ń  w a lc z ę  z s m u tk a m i .ężar.nenii,
Odkąd la zmarła, co mi t y ł a  drogą, 
ńdunlliwa śmierci I chełp sie czyny swemi.
Ż§ś najpiękniejszy jap.nl zabrała z zięmi I

S karga kończy sio dwuwierszem, zapowiadsijacęJii nowy zwrot 
p o e t y :

liragnienia moje uległy już zm ianie:
Ziemskiej mił™ci dalom pożągnanie.

Odtąd przdjęty ńoleśc-ią. ogarnia jąc wyższe cole, pod- 
n ió w  myśl now^j krzyżowej w yp taw y  przeciw zwycięskiemu 
Saladyuowi n a  W sclio$zie ; w  tym  l e l u  p isa ł  swojo krzyżowe 
pieski,  w których  usiłuje pobudzić* w aśn iących  się niję^zy 
so8ą p i p  w ehrzejjcijańślHch tló w s p ó b n j  akoyi przeciw  n ie 
w iernym . Nie p o p rze s ją ł  je d n ak  na popieran iu  s ło w a i i i  tej 
myśli, lecz sam wziął krzyż w  rękę! i pop łyną ł  do Ziemi 
Świętej.

Za p rzykład  n as tro ju  jego MfcyżoHBK pieśn i może po
służyć nas tępujgcy w yją tek :

Trzdpa nam rzucić wMyslko, co m s  cieszy 
I  co nam życie na ziemi umila,
Każdy z nas wszystko nielli rzuca, i spieszy,
Bo ota przyszła waś^ia dla nas chwila,
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W której sług swoich wzywa zastęp wierny,
P an  sprawiedliwy, wielki, m iłośrerny;
Czas dziś poświecić i serfe i | | k o  
T.emu, co dla nas poniósł śmierć i mękę,

Wszak wiemy, jako hojnie nas obdarzał,
Dźwjgając ciężar cierniowej 'korony,
Gdy go tłum żółcifPpmJ i znieważał 
ł  gdy kuftw świątą przelewał 'zrnniąny.

Biada nieszczęsnym,1 którzy knując zdrady,
X ie  e h a j w y r u s z y l i  ty lk o  łu p f lw  * o » i i ,
Myślą, jak  potem radować sąsiady:
Przed strasznym sądeilj niechaj d r ż ą ; niegodni!

>
F  H o e s i c k .

(C iąg tbiłszy nastąp i.)
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Starostwo Muszyńskieu

Własność biskupstwa krakowskiego.

flB&nńezenie.)

Czarna.

(■alfa założona w 1@75 r., 26. lipca, w  Krakowie. Kr. K ra 
siński Grzegorzowi Sizedzińskiemiig poddanem u z Jaśkow ej,  daje* 
przywilej n a  osadzanie wsi. So łtystw u 2 ła n y  i obszary 2, m łyn , 
p i lb  tracką, n a  w łasną  potrzebę i jego potomkom . Każdemu kmie
ciowi */* i'°li wydzielić. Kmifińe w in n i  fe dni sołtysowi robić — 
pas tw iska  lrJ&ja wolAe.

A. i 054, 10. kw ietn ia  w K rakowie P. Gerafoicki za zasługi 
A leksandrow i DnJjiaiislaemn i Ew ie Kopystyńskiej.  małżonkom  ro
bociznę pozwoln p 4  wsi C g f l i f j .  kmiecia1®) 1.5 z wszelką, roboci
zną., ])odwodami, jazdą po sol, straża, siekiernią. etc. P osłuszeństw o 
w inn i  mu kmiećie oddawać, on sam spraw y rg.zęądza. l)o sądów 
w ielkich s tawać w  osobie pow in ien  —  expeditionem  ped i tm n  z in- 
n e m i  wsiami tepjltur. Od wszelkich innych  postanowień, l ibśr,  tylko 
parochowi m uszyńskiem u płfici złp. 4, czjiTszn do skarbu  n a  św. 
.Marcin złp. 1.

Dęeima snopowa w roli  kopa owsa.

Czerna.

A. 1574, 27. S ejńem bris  in  (Radłów, Er. K ras ińsk i  n ad a ł  ferzy- 
w i le j lw f f iw e m u  Szymonowi Padessow em u, synowi ze wsi Śnie-
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t n ™ ,  ' n a  osadzenie wsi Czernej n ad  potokiem Czerl^ui. Sołtystw u 
w itany , niektóreRpola i obszary z m ły n em  i p iłą  t racką .  P ow inno
ści wszelkie jako inn i  sołtysi odbywać p c fn n ie n .  10 kmieci osa
dzić (każdy n a  sji  roli). Powimros&i te, co in n e  wsi tego klucza 
p łacą  i roboty  odpraw ia ją  i dań z owiec z serowem  płacić mają. 
Klniecie sołtysowi 3 |g i i  w lecie roW W powinni, t rzeci  grosz z w in  
i spraw7 osadzonEdi sobie b rać  sołtys, a 2 do skarbu  dawać -wi
nien .

Doeima z roli kopa owsa.

Czert,yźne.

Osada lokowana w 1589. Biskupi P. Myszkowski 20. czenvca 
t. r. w  Xiążu daje przywilej Janowu Miełmiowicowi i M arc inow i 
T okayskiem u z sujkeessorami mi założenie wsi. S o łtys tw a 3 ła n y  
i 2 obszary, m łyn , folusz i w olną piło. Kmięci osadzić, ile można 
(każdy n a  %  roli). K n u jc ie  w inn i so ł ty s im i rob ić  4 dni wT lecie.

P ee im a  z każdej roli po 5 gbetów owsa.

D ubne.

A nno  1003, d. 5. F eb rn a r j i  CiiaćSwie. B. Maciejowski daje 
przywilej Michałowu Leliicbowskieniu n a  osadzenie 6 kmieci nad  
s t ru m ie n ie m  B u b n e m  i potokiem Smreczyn. So łtystw o 3 ła n y  
i 2 o b s f l r y  z karczmą i w arzen iem  piwnr w olnem  z 2 zagrodni
kam i, wmlneau wrybndow'aniem m łyna , p i ły  trackiej i folusza, 200 
owiec wolno m u trzym ać s ine datione. Kmiecie w inn i 3 dni soł
tysowi robić, .yjden orać, jecjnn koffić, je d e n  do żniwa. Z sądów 
i rzeczy josądzonyeJj trzaci grosz m a sołtys. P ła c i  on m łynuego  
złp. 4., kocowego złp. 1, zająeowego groszy 15.

D ecim a snopowa — z roli kopa ow7sa.

F loryn k a .

Osa^a je d n a  z najs ta rszy  cli. W ystępu je  jnż w  dokumencie 
z 1391 r. pod n a z w a ł  F loh i ikow a.  Sołtystwo n a  nowo lokowane 
wT 1574. Biskup, ' P r .  Krasiński ,  przyw7iiejeni z 27. wTzfeśnia 1574 
w7 Badłowie, nada je sołt^ettro  ■ in persoliam W orgacz z 2 łanam i,

39*
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obszarem, niektórein i łąkam i, karczmą, młyilein, p i łą  tracką. K m ie
cie w in n i  sołtysowi 2 dni rofcić ( J e s t  to w łaściw ie  resty tueya  soł
tys tw a ,  przywilej bowiem w yraźn ie  nlówi. że ^poafrlednie p raw a  
zg irea ły ) .

Lmcima w  roli kopa owsa.

Izby.

YV 1547, 8 stycznia w  Krakowie. S. M aciejowski wydaje przy
wilej (M edzSSny M  osiuję H ryćka  i sukceSorów jJgo  p a J k ł a n y  
Ęp łtys tw a z w'§2filkieini powinnościam i, z m łynem  i karczmą. Qll 
dan iny  z 200 owiec wolny. Osada wsi n a  7 km ieci (każdy na  3/4 
roli). 7i ła n u  ma km ieć p łaćić na  św. M arc in  po groszy 10. w m ie
cie w inni sołtysowi robić dwa dni.

P c e im a  w roli kopa owrsa.
Llzisiejszą cerkiew .postawiono w 17ó§ r. Jedno  ram ię tej 

cerkwi f Ł i o w i  k a p l i c z k i  k tórą  okryw ają  k le jone m alowania ,  wy
sławiające Pułaskifega w  n a tu ra lne j  w ielkości,  a w J s l e  iego obo
zową twierdzy. J) Jtjszcze™ dziś widflfe są w a ty  i okopy, ciągnące 
się- za wsią pod górą  Lachowa.

J a ś k o w a  (osada jedna  z najs ta rszych).

A. 13*43, C rac o y iA in  die S. M artin i ,  król Kazimierz W ielki 
nad a ł  przywilej na  ęsobyTffikoła ja  i P io t ra  b rac i  i synów  § a | i r i -  
kowycli n a  osadę wsi n ad  Tkała rzeką n a  ła n a c h  150. t. j. na  
'Sową-wolę i Kbóloum, k tóry  pAzywillej, ponieważ n ie  nalftży do 
paiistwayiniijszyńskiego, tedy t a i  żadnej o g ran icach  n ie  czyni m en- 
tiey, Łni o w !i  Jaśkowej n ie  masz wzmianki. IV poljowie XVII. 
w ieku j y k o w a  należała  do b iskups tw a k ra k o w sk ie j ) .

Ja.strzel) ik.

A nno  1577, d. 22. DeeemlTris, Cracorie . P J  *31y|zkowski daje 
I j r z R i * ^  n a  osadzenia  n o w ^ '  wsi z surowego korzenia P io trowi 
Teliszezakowi m  wsi Krynice, aby p racą  sw oją okadził ty le  kmieci,

1) kŁepkowski. E u ś  Sim decka, pag. 1 60 .
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ile ich być może, a z n ich  każdem u, any po lan ie  roli wydzielił. 
5 *  osaęlf (iołtystwa 2 l a ł y ,  tlane z naw siem  p a  zagrodników, m A i  
wolny, p i la  t rac k a  i folnsfe. Klniecie 3 dni w  roku sołtysowi odra
biać pow inni.  Sądy sołtys sam  odprawówać ma, z k t « A |  trzeci 
p ien iądz sobie bierze, ją 2 do skarbu.

P  0 P O S t W 0.

W  16 0,1 r. 13. stycznia w Ratlłowi™  P. GemJbioki s a  zezna
n iem  l u d *  w iarygodnych , r a ta  |ialęża,c| na  popojtwo, którą K ondra t 
Iw a n  i M ichał ,  so łty li i ja s trzobsćy ,  miedzy sobą trzym ali,  dekre tem  
jako g ru n t  cerkwi przysądził  i dożywotnie W ielebnem u -Andrzejowi 
Prazb.ytóŁow i Ppwroźniokieiuu oddał. A in  fu tu rum  po śmierci jfflo 
do popów ja s trzę b sk ich  ten ła n  należeć m a l i n ę  ullo onerpJ '

D e k r e t  m i ę d z y  s o ł t y s e m ,  a g r o n u  a d a .

A nno  166fi*|17. Jun i  dekre t  laŁboszczyka P. Sobolewskiego, 
s t a r o s t a  muszyńskiego,, dany miedzy g rom adą  ji&trzfybską, a so łty 
sem Ancfrzejem, w Jaw o rzy n k a ch  polanę nazwamĄ®,kąMn“
przysądził ,  a za tę  p o la n k rf  w olne pas tw isko  grom adzie  —  p ł a c i  
do skarbu  rocznie groszy 2.

K am ienna.

A nno  1577, die 1,2. D eeeiobris ,  Pracovie , przywilej Boyeren- 
d iss imi P e t r i»M yszkowski grattti hae red irar ia  na  Ja c k a  3Mc»feowca 
i feukcessorów jego n a  a g a ^ e n i e  wsi K am ienna  npd  przeb ijanym  
pętok iem  na 2 łany  sołtystwu i na  ohsztłr, n-a " w s i e ,  m łyn , fo
lusz, p i le  tracką. Osadzić tyle pow in ien  kmieci, w ie le  można h a  
dzie jfem łan ie  k a żel j k  A i ecie 2 d n i  sołtysow i robić powinni,
a.JAzeci dzień n a  t ł i l g .  Sądy jgpłtys isam odpraw iać ma, z których, 

ijenm trzeci pieniądz nalewy, K I  dwa do skarlm. E x  ord inat ione 
łn łynnego  złp. 7, kecowogo złp. 1, ząbcow ego  groszy 15.

G ranice te  poczynają. sie&pd P olan  potokiem, nazwąpym  prze
bija, nyłn, o d .P lo ry n k i ,  ofl w ierzchu  B o ra p z c g o ,  od so łtystw a Brze
skiego, alfib miiejsea, któro się zowie Stnylzojią  Roztoką, z Bięłca- 
row ą wsią- gg spokojne, z Kotowfem spokojne, z I ran™  wsią są nife- 
spokojne, Ło im z tam tąd  w ierzchy  odejmują,. >)

’) PetrnwiĆL Sgjnclerka Kuś, pa.g. 4
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P  o p o s t  w  0 .

\ 11no 1687, w  Radłowie, 18. stycznia. Ja k ó b  Zadzik ła n  roji, 
zwanej Ignatow ską ,  przyłączył do cerkwi, wolny  od ciężarów — 
czynszu pop p łą c i ł  złp. 8, a od 1644 n a  prosŁjg ówczesnego popa 
tylko złp. 2.

K rynica.

Sołtystw~o. A nno  1547, d. 8. Ja n u a r i i  8. Maciejowski M d a je  
przywilej D iu k o w i z m ias ta  n a  Z l a h y  sołtys:, wa i po tom kom  lego  
wykorzenić z surowego lasu we wsi Krynicy, m ły n  i ksyręsęnię w y
budować dla n iW d pozwala i rzem ieśln ików  różnych w swym domu 
chować. Od dan iny  z 200 owiec w olnym  ,go czyni, a sS y b y  wie- 
feejł miał, p łacić  pow in ien l Skulem,* albo wiecoj kmieci p rac ą  swoją 
osadzić powinien , fff tjśw . Klarem z łanu  każdego czynszu po gro 
szy 10, a sołtysowi i potom kom  j e g c ^ o  2 grosze p łacić  pow inni,  
r o b B  dni 2 sołtysowi. Sołtys z o rdynatioy  p łaci m ły n  nogo złp. 14, 
kocowego zip. 1, dSjąeowego groszy | f5.

N a  m ł y n  i f o l u s z .

A nno  1664, 10 Maii, Qvffcovie. Andrzej- Trzehicki daje p rzy
wilej,  w k tórym  pozwala. W ie lobm m u Stefanowi, prezhytorowi 
Krelpickioipu m ły n e k  o 2 kolach wylSraSowaS —  to je s t  jedno  koło 
dla mełcdfi zboża, drugie dla step § ^ k ie in |y e l i ,  tj. folusza, je d n ak  

ly lk o  n a  w łasną  poturzebp swoją mołcia dozw-ala, a 'p p d  utraceiiiehi 
tego prawra n ikom u inszemu mleć nio pow in ien  oprócz wielkiej 
prośby , a za w yraźnem  ztezwolonicmwst.arosiy n a p e g o  muszyńskiego. 
C z y n a u  z tego m ły n a  n iK ^ f .  M arc in  dawać pow inien  złp. 2.

Cerkiew była  założoną niedługo po lokaeyi osądy. Biskupi 
krakowscy, .fan M ałachow ski w  1686 r. i Kazimierz Lubieńsk i 
w 1711 r. potw ierdzili  nńdania  swoich poprzedników .

L elu cliów .

Osada stars&a n a d  w iek XVI., "bo P io t r  Myszkowski na  su
plikę .Łukasza Ludka, soltysh. le j ichow sldego ,  że m u  w  M uszynie 
podczas ognia przywilej zgorzał,  za pew ną wiadomością urodzonego 
S tan is ław a Krempińskiągo, s ta ro s ty  muszyńskiego i innych  dać r a 
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czył przywilej n a  2 l'any ‘lo g y g tw a ,  n a  k tó rych  i iM M y*|ieazi:ał,  
oraz z m łynem , p iłą  f c j p ą ,  ffipszoK, st-jjpy z k a rę im ą  czasy b i 'e |  
aznemi. Od 200 owiec dan iny  wolmj — dni 2 kmiecie robić mu 
powinni.

P o tw ie rd za n ie  tego przyw ile ju  nas tąp i ło  w 1§83 r., dnia 12. 
lutego.

3Filik.

Osacli starsza, niż wskazuje przywńle lokacyjny, bo w spom ina 
„ j i j iu ż  Długosz. ])

A nno  1&75. Oracowie, 20. Ju ly .  F r .  K ra k u s k i  n ad a ł  Teodo
rowi, sołtysowu*Aii(lrz4iowrskiernu przjnwilej jia o sa d z e in S w s i  Mi- 
lika. l i l a  'so łtystw a 3 łą ń y  z dwom a obszarami, z karczmą yyolną, 
dwom a z a r o d n ik a m i  i wolnypi niłynam. J lo  wszelakich us ług  i cię
żarów7 zwycaajem innych  so ł j rsów  je s t  zobowiązany. W  tej wsi 
S kmieci jfe&Ptyg pow inien  osadzić i onym do wyCzerstftuia */* i'°li 
p'ezw7olić. l)o wvożen.ift. wifta powrinni dwa dni wT locie s d ty s o w i  ro
bić. Z win wszelkich i rzeczy osądzonych trzeci p ieniądz sołty
sowi — 2 do skarbu należą. Ł ł t y s  płaci m łyiińego 9  złp., iłbfo-

1 zł])., ą zająeowęgo B o s z y  15. B ec ik ja  snopowa z każdej 
ro li  pół kopy żyta i p ó l  feftsa.

Przywilej te n  potw ierdził  Grzegorz jR a t lz iw ił ł  w7 1596 r.
W 1675 r. upigaMono tutaj probostwo, a w  1$$6  Ja n  M ała-  

cliowsl i nada je  m łyn  popostwui. li XY1I. wieku cerkalw  w Milikn 
b y ła  lilią parochii  w AKdrzejówce i dopiero w W H I .  w ieku s te 
li owiła osobną parafio.

D loclm aczka n iżn ia .

A n n o  1648, d. 11. Alaii, Grelowie. P . ^ ie in li icb i  Stefanowi 
P onick iem u puśc ił  za 1200 złp prawieni lennym  sołtystwo, m łyn  
w o lny  ina, powinności po d ragąńsku  ięzdiSo we w ła s n y w  ofilzjeniu. 
Na, ustoig* jeździ z rusznicą. Po śmierci p r m k jg ia tm a  i jego  po
tomków* m ęsk ich  pgnwo p rH S io d z i  n a  b iskupa  k r n k o w s k i $ £ ^ l

l)  U  D łu g o s z a  l)ow'iom w  testamenojo, i ’ io tra  W y i^ g i,  staro sty  
c z o rsz ty ń sk ie g o , z n a jd u je m y  n a ste p n jije ą --W K m ia n k ę : .....Itó m  p ro p e  41 u- 
B ja n iś u a  intej- y i l la s  My-Iy.k ?t S zę z ą w n ik  d ic it u r  m ultihn , a t u i  e s s S . . .
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IT u e i;:A k o.

« ' A.  16&6, die 19. . f n ly ,  O r a c o m .  M. Szyszkowsfei na  prośbę 
•Łukasza, popa M ochnackiego ła n  roli, od h u tn ika  zakupiony, p rzy
łączy ł do popostwa wolny jSl robocizn, tylko na  św. M arc in  p łaci 
zip. (i.

Decima z roli kopa owsa.

M oclinaczka w yżuia .

A. 1(689, 21. Jn n i  j n B jŁ ż o  P. | r $ z k o w s k i  n ad a l  przywilej 
Janow i ŚwiąSkowskioniu i je g o -po tom kom  u a  osado tej wsi. Soł
tystwu 6 łanów  z karczmą, na  je d n am  tan ie  iha popii osądzić, 
m łyn, folusz i u l e  tracką. \voljift| n a  uaw sin  6 zagrodników osa
dzie pozwala. KiiŁec4. ile sio da. osadzić, .każdemu roli wydzie
lić. Sołtysowi k n f e c ie  w inni fffemi robić.

Deciina w roli kopalow sa .

M uszynka.

A nno  ljiSii, in Eadniow ice die W post fesum i M argare tae  , ir- 
g in is  ofl 'M artyris  kró l Kazimierz daję przywilej frtr óskidłość malej 
Maszynki nie jakieinu P io trow i n a  118 łanów, a na  soltyst,wo 6 ł a 
nów z ińs^ejni rolami, z dwom a młyiftfuii i 2 karczmy, 2 ją tk i  
mięsne, 2 szewskie, 2 p iekarn ie ,  1 sukiennicze, je d n a  spina z p ra 
wem u3agdeau’Ek®m. Z każdego łanu  na  św. M arc iu  8 seoia grosso- 
rum Kzynsfp p łac ić  mają et pro  decima 4 gffiyos.’ m ia rę  żyta i miargl 
owsa swem u plebanow i. Sołtys ęlo |k%żdej ek sp ed y c j i  s tawać ]jo- 
winieu. Qiż poddani od wszelkich sądów koronnych  wyjęci — sa
m em u sołtysowi zdane sądy — z 2 m łynów  p łaci młynn&go złp. 0. 
koeow-ego złp. 1, zająeowego groszy 15.

De&ima w roli dra gbela  żyta i owsa.

P ió ru  uki.

A. 16.3ji in  Babice ad Liporeoimn. 20. J n n i  Szumi P r jpc i-  
p is iP ń lo n ju e  et S. Oardinalis  s ine ap p ro h a t io te  Yublis Capituli 
pr>wem lennym  nada je  przywilej na  W a c ł a w a !  Daliiffia M ichnie-
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wiców i jego sukeessorów n a  2 łany  so łtystw a i 2 obszary, na  
osadę 8 kmieci z w olną karczmą.

Deciina z roli kopa owsa.

P o la n y .

A. 1574, d. 27. Sep tem bris  in  Radłów. P r .  K ras ińsk i Wa- 
śkowem u synow i z F lo ry n k i  i jego potom kom  daje przywilej na  
osadzenie 10 kmieci (każdy n a  */4 roli), so łtystw u 2 łany, obszar, 
m łyn ,  p iłę  t racką .  Kmiecie sołtysowi w inni robie 3 dni.

D ecim a z roli kopa owsa.

P ow roźn ik .

A nno  1505. 23. Marcii. Petricovie. Biskup P. P adniew ski
n a d a ł  przywilej in  personain  Lazar i  'Worchacz na  lo k a c ję  w si Po- 
w roźn ika  ,,ex crnda  r a d ic e “ na  praw ie  wołoskiem, so łtystw u 2 łany ,  
piło t racką  i m łyn. Sołtys kmieci 20 osadzić powinien , a każdego 
z nieb n a  */t  roli. Czynszu n a  św. M arcin  złp. 2 groszy 15. Do 
wożenia w ina  i innych  rzeczy z Węgier pow inn i i do p łacen ia  Ba
ranów, serowego zwyczajem innych  wsi. Sołtysowi 2 dni robić 
kmiecie pow inni,  sądy sołtys odprawiać ma, z k tó rych  grosz trzeci 
bierze. W edług  o rd inat iey  płaci m łyniiego złp. 10, kocowego złp. 1, 
zującowego groszy 15.

PT u t  a.

A. 1613. 20. .Inni in Kielce. Biskup P. Tylicki pozwolił p rzy
wilejem .łanowi Stoffkowi eessiey ról pew nych  do powroźnickich 
g run tów  należących  oraz z h u tą  szklaną S tefanowi Krynickiemu 
i n a  jogo potomki (poprzednio o trzym ał tę  hutę od b iskupa I V  
dniewskiego niejaki J a n  Stefek). Daje też pozwolenie n a  postaw ie
n ie  m ły n a  o je d n y m  kole na  w łasną  potrzebę. Łow ienie  ryb 
w rzece wolne. Powinien  dawać szyb 1000.

Ną toż lmtę przywilej drugi daje biskup Szyszkowski 27/111. 
1627. P rzywile jem  tym  pom ienione 1000 szyb odpisał Krynickiem u 
z tej przyczyny, iż bu ta  ta  od daw na opustoszała, i szkła w  niej 
n ie  robiono, ani robić będą dla szczupłości lasu. P acho łka  doro
dnego , pieszego n a  służbę, gdy  insi wyprąw ują ,  on też posyłać 
pow in ien .
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N a  p o.f a 1 ,§.

A nno  1 6 2 4 .  11. Ju l i i  in  Spytkowice. M. Szyszkowrski daje 
|>rz|yivilej na  polan#, nazw aną  SułowskS' n a  rzecz so łtys tw a powro- 
ź n i c k i w ,  z luórej p łaci n a  św. Trójgg zip. 3 g roigy 6 .

Ł a n  r o l i  n a  p o  p o s t  \y o o b r ó c o n y .

A nno  1637. 13. J a n u a r i i  in Radłów. Jakub  Zadzik daje po
zwolenie Tomaszowi Dokpszowi na  sprzedanie ła n u  ro li  Andrzejow i 
Mi($y"derTiu diakonowi powrożnickiejnu, k tóry  to ł a n  do cerkwi 
[tamtejszej przyłąraop,^ i n a  p o p S tw o  fundowany. Ł a n  t e a  od 
wszelkich powinfeosci i ciężarów uw olniony wieeznemi czasy, kupny  
za zipJ A5".

N*a m 1 y n  p r  z y w i 1 e j  d r  u g i .

r  A nno  1644. *16. F eb ruar i i  in  Radłów. P. Gembieki A n d rze
jowi 'M iejsk iem u, p rozbyterow i powTOŹniekiemu nadaj-e. przywilej 
n a  m ły ń  dożywotnie i potomkom , o- i lG  spo^obnem i będą  fld adini- 
n i s k a n d a  sacram enta .

l | g | i *  r o b o c i z n ę  i m i y ł i .

A nno  lp $ 3 .  6 . F ę ^ n a r i i  w Borzęcinie. A ndrze j  Przebic iu  -staje 
W ie lebnem u P rezbytorow i roligifiy ggąckigy, Andrzejowi Miey- 
skigmu. dzierżawcy cerkwie powre źnickiey, jits |pęt>skiey  i wóy- 
kowskieiy w dożywycie Srzywilaj n a  m łyn  w  Powwóźniku i n a  ro
bocizny we wsi W óykow ej£  wedle przyw ile ju  P. (lem bickiego 
z 1 6 w .  Od robocizny pJSci czynszu n a  św. 3 ł a m u  złp. 1.

D okum ent „Yisitatio in ecclesia P ow róźnik  p e r ’ 3lax . Eyłło-  
Episcopum  Chełm, et Ttełzeu, adin. E J  E rem . a 1 7 8 0 “ podaje, że 
cefkiew powroźnicka s t a i H a  w l b l )6 r. Inne akfą świąilczą, iż bi
skupi k rakowscy Jakfffi Zadzik z 1637. P. Gembicki w 1644, 
•J. Lipski wr 17^8 i Andrzęj Załuski w 1740 r. uposażyli i doto- 
w ali ejjfkiew tutejszą.

Slotw iny.

A. 1-£>|)5. d. 3. Oetobris. OracoTio G. R adznv ił ł  nadaje p rzy
wilej hpn^sto  H ly Jk o w i Krenickiefnu p a  o s a l ®  w§i. Sołtystwu
3. ła n y  niżej wsi z obszarem, a wśtócl j p i  2. ła n y  z górą n a 
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zwaną „świnią noga* dla pastw iska, w której wsi §  kmiefp osa
dził poillng przywileju, m ły n  ma do tego wolny, foluąz, karczmę 
i b row ar  w y b u d o w a l i  zagrodn ików  n a  ńaw siu  wiele może osadzać, 
po jednym  Janie każdem u kmieciowi roji wydzielić powinien , trzeci 
grosz z czynszu od kia 'f iu  b iorąc  in  suam par tem , (liż kmiecje 
sc t tw B l ł i  5 dni rofejjf pow inni,  %, dni bydłem , trzeci kosą. czwarty 
do żniwa, p ia ty  na  powabe. Od. dan iny  z 2£)0 owiec wolny. P o 
winności zwyczajem innych  $p?iraów n B c i  jako i kmiecie  podług  
innych  kmieci ex ordinationo. Mly.imeg0 p łac i  złp. -6 , korąiween 
zip. 1, ząjBcowego groszy 15.

Doeima z każdej roli kopji owsa.

Ś n ietn ica .

A. 1596. d. 11. Sdjateżibris Oracovie. tfr. R adziw iłł  Szymo- 
rmwi Czerniauskiegm  i W awrzyńcowi tinietniekiemn, Rodzonym 
po śmierci Ojea tegoż so łtys tw a dziedzica 13 łanów  z obszarami 
i .^-dniową robocizną, m łynem , b row arem , karczm ą i z a r o d n ik a m i  
na liawsiu.

Dećima z kopa owsa.

Staw isza.

A. 1574. d. 27. Septem bris  in Radłów. F r .  K rasińsk i | § p i  
g ra t ia  l lS redB tar ia  in P e rso n am  lli&conis, S teconis filii ‘cum e i n  
guecessoribus et ex eontirm ation ji  Rnćlmi P. T y lifk i  de auno 16JS. 
Craeovie 1 2 . m ay in  pe rsonam  R atr i  S taw iski i jego sukcesorom 
daje przywilej n a  osadzenie wsi Stawisza. So łtystw u 2 łany , m ły n  
i piło t r t e i ą .  S M t a  m a  nsadzić;AQ kmieci, kJHedeinu */4 roli wy
dzieliwszy. Kmiecie sołtysowi 2 dni robić powinni.

lTecima z ro li  pół kopy owsa.

*
Szcza wni k.

V. 1575. d ra  co wie 26. duły. F r.  Krasiński daje A pprobatio  
przywile ju  ,1. K onarskiego z lSĘo in  Sądecz 4. Ju n k S n  Pergtti&in 
\  ąskorris YaląShii et eins successoi^s ConCfessa na  osadzenie wsi
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© a za w n ik a  z libertaeyą na  lat H), z łanu  czynszu g r ó ś z jB 8 , do 
płacenia,-Jiaranów kmiecie, p o y in n i .  A  podczas n iep rz iB B ie la  n a 
jazdu  do pop raw y  parkanów, alko raczej sz tachet pow inni.  .Sołty
sowi szósty grosz z raynszu nadaje, pigć do skarbu  zachowując. 
M łyna  żad n tg o  śsołtys tnie£ ńje Iwflzia przfegzkody. zamku. uLte 
tracką,  f e e l i  wybuduj®, ł t M  dziesiątą ta rc icę  dawać będzie. Kmieć
w in ien  mu rob ić  2 , dni. Sądy sołtys sam iiff  odpra-wowac. So łty
stwo w ianem  zostało na osobę . J a n a  M arkow iea i 3( g o  sukaesprów, 
110 osada n ie  by ła  dokończona, gdzie położono, aby  ty le  osadzi! 
kmieci, ile będzie mógł, wydzieliwSSy każdemu z nich  po 3/4 roli. 
Sołtystwo osadza n a  & rana cli, p łn fa  m łyńsk iego  złp. 8 , koco
wego zip. 1 .

L i b e r  t a cy  8  n a  ł a  u  r o i  i.

A . 1624. 3. D eeęm hris .  M. Szyszkowski Eliaszowi, sołtysowi 
Szczawnickiemu nadaje rolę Stecowską za kupnem  jego £> .sołty
stwa, z której żadpaj robfćizny. czynszów i w sz e f lW i powinności
za swa l i i i ®  n ie  płaci.

l)ecim a Popow i Klocki emu dają i  ro li  po afaaaie owsa i pół 
gfceta żyta.

W awrzka.

A. JŚB174. d. n .  S ep tem hris  in  •Radłów. Kr. 'K ras iń sk i  J a c 
kowi, F odorow em u synowi i j f g o  potomkom z 2 łamami, mlyijgm, 
.piłą tracka. Osadzie k ia ieęi 10. (każdy na. */A ro li) .  L iborta t io  na 
kittSO. Sołtysowi 3 dni kmie'eie robić powinni.

W iercliom la  m ała .

A .  1603. d. P obrnari i .  C’racovio. B. el laci^ jowski Fedorow i 
z Sijezawni-kf. i j ( « p  następcom, so łtystw u 3 ląfiy, młyn, pilę 
tracką,  folusz, karczmę i os.wżeflie 2 zagrodników. Z pasiek  wi- 
liTffiai dawać czynsz. Wieś wolna od ciężarów na la t  2,P. Kmiocie 
rob ią  3 dni sołtysowi. Sołtys p łac i  m łynnego  zip. 6 , kocowego 
zip. 1,+ zająągwego groszy 15.

Docima z każdej roli 1 gbet  owsa.
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W ierchom la  w ielka.

W XVII. wiftku zwana także księżą, ho do pnfbostw a rtrul 
g g ń s k i e g o  natężała. A. 1595. d 3. Oętobris, Cr»povie G. Radzi
w iłł  Mikucie Zubrzyfcfcieniu i jego potomkom ro z w a la  osadzić .wieś 
„in  c ruda  radi<j$“ w celu powiększeiii* dóbr  K o łu  biskupiego. -Soł
ty s tw u  2 ła n y  z obszarem , karczm ą i w arzen iem  piwa v rq f ty f t |  
z 0 zagrodnikami, z w olnym  lh lg ie m .  Kmieci 15 sołtys w in ien  
osadzie, Każdemu ^  ro u  wydzieliwszy, od ciężarów  w olni na  lat 
20. mial ufundować i u trzym ać cerkiew. P lebanow i co roku
sołtys i kiuiecie w inni dawa<l§!jedną raiąrę żyta. Kmiecie roh ią  
3 dni M ty s o w i .  R$dy i a t n  sołtys odprawiać ma. Kościołowi 
m uszyńskiem u K r i m łynnego  złp. 18, kocowego złp. 1 zają- 
eowego gipszy i o .  P rzywilej t e n  potwierdzili nas tępn ie  -Tan M ała
chowski wr loSEl Kazimierz L ubieńsk i w 1717 i A ndrzej Załuski 
z 1A4S r.

P  o w i n n  o ś c i z r o b o t  ą.

T a  wjffi i j l lez  P .  Tryiiekiego, A. Lipskiego, J .  Zadziką.
1 P. Geffibicfei4aW biskupów  krakow skich  n adana  na  wieczność 
kościołowi M iufzyńs iiem u, po k tó re j  w^sze.lkil. czynsze, drwa, ospy, 
t ó - y ,  g<ś| i rqbocizna, a także i od" s d l ty s ó #  powinności i czy fsze  
na leżą- tam te jszem u  p lebanow i.  K om ornicy  ,2 p ^ ; y a  X. p lebanowi. 
Podatk i  .koronne z ról tylko p łaca  p ro p te r  pauperem .

Wójkowa.

A. J(p,95. d. 3. Octpbris. Gralowie. Ci. R adziw iłł  daje przy w i- 
lej Hornowi iW roźiiieifieanrt,  poddanem u n a  osadę Wóykowoy, 
kmiecą 8 osjfdzió w in ien  (każdemu 1 ł a n  wydzieliwszy) na  naw siu  
kilku zagrodników osadzić moje. So łtystw u 2 lany ,  m łyn , piłę 
tracką,, b row ar  i karczmę w o ln ą . -4)o woM tift  w in  i innych  rzeczy 
z Wfigler powinni. | i » H  6 dni sołtysow i robić powinni.  Soł
ty s o w i  owiec 200 chować wolno s i t t  datione. Pałaci m łynnego  
złp. 1 0 , *foc'owogo zip. 1. zającowego JFosz ł .

H e c i j j p : tę  żbożem oddają ojcu nam ies tn ikow i z roli po
2 gbe ty  żyta i po % ov®i.



022 P ltZ E M O IiM f  H A ItftO W Y  I L IW B A O K I

P  o p o s t  w o.

A. 1630. d. 17. .jjsepleiubrjfe'. Craeowie. P .  BbjOitErcki daje 
przywilej, w k tórym  IV iy lcM ćm u Andrzejowi, p r te b y te ro w i  Pow ro- 
źniekiemu rftb^ciznę szczególna. pc w s : Wiekowej w ybierać pozwala, 
wyjąwszy skarpow e prowanta , szarwarki podróże.

Zloclue.

A. 1580. d. 4. F ć b m ą r u  w Koszęcinie. P. Myszkowski l a l  
przywilej na  osadę w7$.i Złockiego Iwanowu Makowićowi, sołtysowi 
szczawnickiemu z dwom a łanam i sołtysi w a,, w olny  młyn, pila 
tracka,  stógy i dwa o tezary .  Na swoich łano f l i  może o sa d z i im a-  
g rodn ii t t* jedn^go  lub więcej. Bolkysowi km ie ty  w in ien  robić dwa 
dni, a trzUfiego z dobrej woli. f l D ^ w H p  płaci sdftys złp. 1 0 , ko- 

1, zająeowego groszy 15.
l5ocima z roli po pół gbeta  żyta i py* gbecie owrsa.

'

Żubrzy k.

Ą. 1545, G n io c ie ,  die 8 . Jnaiuarii. S. Maciejowski Fedorow i 
i jego sukcesorom daje przyw uej n a j a d ę  wsi, k m je f i  osadzie m a 7 
(każdem u po 3 ro le  wydzielić). S o ł ty s tw u  % Ijuay, m ły n  i karczmę 
dla swTej po trzeby ;  wolno mu mieć i?a swa potrzebo różnych  rze
mieślników7. Q<il £ 0 0  pw fiO  n ie  płŁlb  k in iećió  2 dn i  sołtysowi ro 
bić winni.. Z trądów je fn u  trzeci grosz się należy.

Decima z każdej roli ’/2 kopy żyta. i owsa.
W r. '1646 na.dA o dla ce-rkwi w7 Zubrzykn .rólo, stąd oka

zu je!  siey że wtSdy dopiero osiadł tam  pop. W 'Ilą jj5  r. p robo
s tw o  zostało lepiej uposażone. IV 1717 r. staje tu  nowa cerkiew, 
kfidrą uposaży! biskup krakow ski Kazimierz Dubi-eński.

Żegiestów.

i i i o  l f t o .  Craeowie, d ie lg g j  duły- F r .  Kęftsiński. b b k u p  
ksako^rski•’ifl'a.wrtS)wi Juraszkowi, poddanem u z Jwlr/.ejówki na-



OTA.RuSTWO jro S Z Y Ń S K IE

H e  przywilej n a  osadę, tej w§j‘ n a  pustem  polu, z d a w n "  zwapepi 
„Długim -Lękiem ".1) Sołtystwu 2 ła n y  z ohgzaregi, wolny  m łyn  
i p i lę  t racką  na  jego  potrzebę. O 3()0' owiec n ic  n j§ .p łaei.  Kmieci,  
ile tylko zdoła osadzić z wolnością  od cieżasów na lat -§0 , S o ł ®  
sowi B 'dni rcflłie klniecie powinni.  P as tw isk *  wszędzie wolne. 
Z sądów  n a leż y łs ię  sołtysowi trzeci grosz.

M c im a  Snopowa z każęjej roli kopa owsa.

W ł a d y s ł a w  B ę b y n e k .

0  Prawdopodobnie na miej sen dawnej osady, zwanej w przywi
leju z 1891 r. „ l)lugilang“.



Młode lata Felicyana M. Faleńskiego,
> '  —

(Z ź róde ł ręk o p iśm ien n y ch .)

( C i ą g  ć la jfzy .)

Z Za p r o te k c ją  wreszcie H enryka  Cieszkowskiego znalazło się 
d la  P e h c y a n a  zajęcie. W yj ech aa m ia t  na  Wołyń, do Sinica — dla 
np&rządkowania tamtejsze) b ild io te l i. l/zyskawszy pasport.  gdyż Sie- 
l«ę lftżał .już ^ is a 'g fa n ic ą “ rossyjską, w ybra ł  sio ta m  oehotn ife jfa leń-  
ski, obiecując sotjie' użyć nieco sw obody, czas w olny  obracając n a  
s tudya i twofzęyie. ykaza ło  się jednak wkrótce, iż sĘ p  ty le  idzie 
o uporządkowanie dość bpgfitej biblioteki,  ile o tow arzyszeń®  s ta 
rem u  h ra b ie m u .F e l ik so w i  nzackiemu. k tóry  już  troclig podówczas 
zdziwaczał.

J&ł&fec, by ła  to całą gębą  jkństfei choć już n ieco  nadpróch-  
n id ła  rez y d en c ja ,  i to bynajm nie j n ie  skutkiem b raku  środków do 
jej podtrzym ania ,  ąle ta k  oto właściwym W ołyniow i szyciem py- 
szno-skąpskim, k tóry  tak  dosadnie Fol w pieśni o Ziemi naszej 
podchwycić na  uozynku potrafił" .  Ż y h *  p łynę ło  tu  szare i jed n o 

s ta jn e .  P rócz s tarego hrabiego, k tó ry  zanudzał go ustaw nem  prze
p isyw aniem  k ar t  swego n iby  dzieła o rew o luc j i  francuskiej,  F e li-  
gyah żył tylko z M alczewskim , g łów nym  adm in is t ra to rem  dóbr, 
którego-żoaa b y ł a  siostrą,"J. KonzwiiowskieA), z sam otnością i z książ
kami. | ly ło  m u je d n ak  dobrzę. Skupiał się w sobie, sum ienn ie  b a 
dał  swe wnętrze ,  i fclągle sio przygotow yw ał do wiiSBej,  twórczej 
pracy. Zdaje się, że w tedy rozm yślał F e l i c j a n  nad  różnemi zagad
n ien iam i dufcha i życia, i zaczął tworzyć swe, n ieskończone nie-



M.bff&E L A T A  ™ ELICYANA M FA LEŃ ŚEIEG O . G23

' # % •  nigdy, a w ielk ie w zamiarze, pomyśle i uozncin poematy.
0 J l a ń c a c l i  ś m ie r c i ' '1.

W  Si filcu też poznał się* Ęjj lieyau z Józefem  Korzeni owskiiiif, 
który tu  przy jechał w odwiedziny ho siosjkry gwej* pan i Malczew
skiej.  Sławtoy p isarz  znal j u n f l  W a r s z a w  pętgtyckió jprofcy Milew
skiego i by ł  jak  najlepiej dla n iegń usposobionym. „Otlrazu mię 
tedy  ośmieli ł i n iebaw em  by liśm y  jakby dawni znajomi — powiem  
więcej — jakby  l i teraccy współtowarzysze. Kiedym się potlim opa
trzył,  sam się zdumiofjferh. ja k  się to stać rnogło. Ale już to Ko- 
rz e n io w R i ■w wysokim S o p n iu  posiadał tę  i n f a l ą c ą  swobodę obej
śc ia — byle ty Iko chc ia ł — cóż k iedy nip .zawsze chciał' i n ie 
z każdym. W  pałacu  naprżykłarl. grzecżłLoJSi mu robiono wielkie 
—  on jetjlnak w ogóB  a o s j^  s z o r lk o  to przyjm ował.  W te fy  to mo
g łem  jsię p rzekopać  o prawdziwości robionego inn z a r z u tu : ja k ąh y  
l n W  niekiedy powagę swoja np>ić nazbyt wysoko. Oo do m nie  
jednak , śmiało to powiedzieć mogę. że m g f j i  z jego s t J E y  n a  so
bie tego n ie dd&wiadezyłem. Za.w.sae, był mi szczerze życzliwy, b a r 
dzo mych postępów ciekawy, i w każdym czasie ku pófiiocy chę tny" .

Powróciwszy n«  , W e ń  do W arszawy, odwiedził znowu F a le ń - ,  
ski Szczebrzeszyn, odwffigził dalszych krew nych , lecz -w końcu w ró 
cił do miasta. T n zasta ł ruch niozwykły. Wfyjjrie bowiem w tym 
czasie zniesiono g ran ice  między poszczcgólnemi c i p c i a m i  zabranych  
kfajów, skutkiem czego is tna  lawina rozmaitego rodzaju niedobitków
1 rozbitków zalała m ało  dotąd dostępną Kongresówkę,, ciążąc n a tu 
ra ln ie  przedew szystkiam  ku stołecznej Warszawie. Mógł tęjliz F e 
l i c j a n  całymi dniami, włócząc s *  j |B mi oście. najrozm aitsze ogla- 
dać typy  i o r v g j# a ły : p rzew ija ły  ¥ ię  przęśl oczyma zdum ionych łgjn 
najSiiiem w arszaw iaków  tłum y jak ichś fan tastycznych  pseudo-boga- 
czy. rzesze rówijie urojonych obyw ateli  ja k  iE sp o s ia d a c z y  ziłun-

setki aw an tu rn ików , dom orosłych den nar iosów  i don K i
ch o tó w '— słow em : takiego zbiorow ska rozmaitego rodzaju typów 
chyba \Warszaw-a od S tanis ławowskich n ić  oglądała i n ie podziwiała 
ęzasjpw . J)

J)  P a t r z  p r z y p i s y  i n o t a t k i  pt>d l i c z b a  10.

D o p is e k  p oety z iyc-li c z a s ó w : „ J a k o  tvp  togo a o d zfijn  liie c k d til- 
bówr, zacy to w ać tu u jM n a  znanego P io t r a  J a x ą  B y k o w sk ie g o . T on, o sla- 
teeznie  u  w ią z ł  w  W a rs z a w ie , bo zd aje  s i lu  w  j  uai n i e 'm i a ł  d *  szego 
w ra g a ć. £ t n r y  ten S a ty r, z m a n ijf r a w s z y  ojcow iznę, n a  jfouzątek bardzo 
b u ń c z u c z n ie  p o s ia ł w  m ie ście  p a p f  ty s ię c y  r u b li,  p criftm  z ro z m a itc iu  
pow od zeniem  p io o z e n ia tz y ł tu  i 'ó w d zie , r o b ił  d łu g i,  d o p e łn ia ł w y e l ic B

40
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W  tym również czasie budzi s i p w  W arszawie żywy rm-11 li
te rack i i k u l tu ra ln y . l le r ifyk  Kzewnski, k tó l j7 p rzy b y ł  tu wraz z ową 
folą niepożądany cli gości, potrafił1 uzyskać koncesyę p a 'w y d a w a n ie  
„Bzięiinika WarszawskH£gd“ , i wraz z V. acławm u Szym anowskim  
wziął się energicznie do dzieła. Zaprowadzoną w i f t  w owym dzien
niku, wśkód warszawskich p ism  po raz pierwszy, t zw. odcinek, 
oraz wypłacano  autorom za ich prace uieupzewidziane dotąd dobrej! 
h o n o ra r ia .  To skupiło  naokół r.edakcyi „Dziennika* n ie  tylko sporą 
grupęypoważilyffli autorów, ale też uzyskało pismu pokaźną liczbę^ 
prenuinjratoirów.

•fużto m ia ła  się W arszaw a czem w7 tych la tach  zajmować. 
I s t n e  tłumyŁrćlwi^dzać ję ły  dom pańs tw a Łuszczewskich, gdzie już 
w tedy .sławna. Deftyma. zjehwYęała s łuchaczy isto tn ie  endownemi 
im prow izac jam i swcmi. W n iew ielk ich  trzech pokojaćh, znajdują
c y c h ^ ®  w lewem skrzydle pa łacn  Saskiego, przyjm owali pańs two 
Łuszoze\ks<Iy codziennie około 300 osób,' ktdjflS były  wielbicielami 
ta len tu  poetyckiego ich córki.

■ Ł j j salonie t y m “ —  pisze F aleńsk i — „dużo byłoby do po
wiedzenia — zasługa jego je s t  niezm ierną.  I s tn ia ł  la t  jlwadzieścia 
k ilka, p rzeby ł najp i zykrzejsze cln\ de, i ocenie należy poświgtwlie  
jego gesdodarzy,  którzy dla sw ych poniedziałków7 al,mi wyrzekli 
się wszelkiej zm iany .trybu życia, i rzec można, do bruku® % ar-  
szawskiagp przyrośli .  Zgrom adzał sighjtąm w ybór  towarzfestwa — 
isto tn ie to, co kw iatem jego  zwać się godzi — ary-s^Skracya rodu, 
p ien ięd j tp  in te ligencyi,  sztuki wszelakiej. Słoweiri tacy, U n s i h y  
się n igdy  w życiu z ąojoą liifij zeszli, tam spotykali p i  o i zawiązy
wali isfbsunki. Co do improwiztóyj ty c i1 byli tacy, co jo podawali 
w7 w ątp l iw ość — ja  jednak  śmiało twiBB fee. że się, m y l i l i11.

Do Łuszczewskich wprowadzili F e l i c j a n a  bracią Komorowscy, 
już w tedy  jego na jserdeczniejs i pirzyjacidle. F a leńsk i,  sam poetą, 
wyczuć po trafił  w7 te a t ra ln y ch  nieco wyfefępaćb. p ó e tk i \ fę , tn o  żywo 
l>ijacęig*9 serca, alaBjako bysegy obserw ato r  i n ienaw idzący nadętej 
poay  człowhdc, w idząt,  jak  ci wkoło niego ludzie swym p r z e g a d a 
nym , nieco pe&słjionaTskim zapałem u ta len tow aną  kobihtę n ą  ma-

w a n i a  b o g a t y c h  m ło d z i k | - w ,  K r o c z y ł ®  i ę do r o z m a i t y c h  p o j ł u g  — n a 
s t ę p n i e  w y s p e k u l o w a ł  s o b i e  p o s a d ę  w K o m ite t j i e  I M ą d z a j ą e y r u  —  dz iś  
z a ś  j e s t  j e d n y m  z p o t ę ż n y c h . f i l a r ó w  P r z e g l ą d u  T y g o d n i o w e g o ,  i  b y le  

p i ę  w y d a r z y ł  j a k i  o b ia d ,  s k ł a d k o w y  k u  c z y j f l n u  m jS ftzen iu ,  o n  t a n i  za -  
t taz  z r ó w n e m  p o w o d z e n i e m  ‘b y w a  p r z e d s t a w i c i e l e m  o b y w a t e l s t w a ,  j a k  
L ew e5 t& fn  l i t e r a t u r y  “ ■

PrzStpęiminam, że słow a te pisał poBę po roku 1870.
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M j i w e e  pychy  i praw ie śmieszności proWadzą. m im o, iż się u tw o
ram i D eotym y s z r i e r z e  c i e s z y l i ' ,  do jej w ystępów  powoli się z n i f f  
checa ł,  i n a  f f l  H l o n a e h  coraz raadzifcj się zjawiał'. Nie było  w  tom 

- n ic  dziwn™ o. P f f  ta  wprost cofaj s i l  przed h ie f f l f c ro ś e ią  i pozą, 
k tó ra  zniewalały wielbicieli D eotym y do pochw ał bez miary, un ie
s ień  bez miary, i wreszcie śmieszności bez miary.

„iD^fzezewscy oho,je nijSJy n ie  grzeszyli zbytk iem  tak tu .  P rz y 
szło tedy  do tego. że kirtdy to u tw ory  kryty ka na  zimno rozbierS t 

■ z l c z ę ł a ,  i niebo nmiarkowaniej przed niemi bić czołem; bra li  to 
za osobistą urazą. W tedy  ^Niewiaro wslfi jakąś  dpwc^pną parodyą 
unprowizaeyi,  dobrowolnie drzwi s o b i e j e h  aglcfiu przed nosem  za
t r z a sn ą ł !  -Mniej dobrowolnie spotkało to Szymanowskiego, k td jy , 
dziwnym  duchem  sprzeczności, w oczy kadząc im n iepom iern ie  
(tak, że każdą ir tm pw izacyg , w .d z ie n n ik u  z f e i e B c g W ,  kazał od
bijać złotomi czcionkami na  r<® w jnn  papierzdj,  jednocześnie  tu 
i ówdziegfcśmieszał Deotymę, sam im prowizując jej wzorem w spo- 
son ucieszmy, do czego m ą is to tn ie  ta len t  znakomity. Co gdy do 
n i  Al doszło, popróstu  zalecili lo ia jow i ze scłioffiw go zrzucić, gdyby  
się z jaw ił11.

„Już bo .też nfUfezcie pt-óżność tych  ludzi doszła b y ła  do 
szczytów śm ie sz n o śc i ; ale bodaj czy nie g łów nie  w tern winno 
nafliiBerno d w o r a c k o  tych, co n iem al byli ich JBomownikjfjńi.

[ Świecki fjggili się nie mylę) zrohijł był popiersie Dbotymyl Railiew- 
ski wymalował ją  w  zach w y d e |i z twarzą, pełną jS n o śe i nadziem 
skiej, S im ripaj improwizującą w w ieńca laurowym, w otoczeniu 
dwóch geniuszów, opisujących n a  kolailach jej słowa. Do wszyst
kich ty fh  portretów7 pozowąfet w stroju greckim, bo już ipteszłB było 
w zwyczaj, że do popisów wioczorowv€h występowała w coraz ja- 
kiemś inne.m przebraniu. Stawało s jJ łjo  coraz pocieszniej sze. Na- 

'  rB zcie  do tego, żo otiię z m atką przebrały się w strojne
pudgrzyuiaiięS i tak chodziły po mieście, nie używając już inne-go 
ubrania. .Potem zaczęły rob-fć wycieczki artystyczne* * urządzaj ą a  po
pisy (jak t-y uiiętjzy iu u efii mihło miejsce w Rrakowijy); aż na
reszcie, skutkiem tych częstych nieobecności w domu, owe słusMiię 
Slynfie itiegdyś ji nich poniedziałki, p a ro li, straciwszy znaczenie.' 
z czasem całkiem ustały

Diałańiski, minio, żo młodość sw^oją dopiero p rz e ż y w ®  s taw ał  
wpraw dzie  sprawiedliwym , n b  t»'ż i surpwym sędzią otaczają

cych, go ludzi,  dusz*e ich oraz czynów przyczyny n ieuch ronn ie  ba
d a ł ,  od pozorów iE sfo tnego  gonien ia  za popularnośc ią  t a n i ą J a w ® !  

usuwtił, pomnąc, że „w praw dy obronie" n imto „choćby ci rękę
40*
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4>o ram ię  u c ię to “ ; n ic  też dziwnego, że z b i S i e m  ]afi|os£ey ^w ój 
sposób sądzenia prżo^ewszystkieiin ku sobi"sa iA eit iu  kierował', .jak 
to .już przy  om awianiu  „Kwiatów i kolców" będziemy mieli spo
sobność dowodriie w kró tce  przypomnieć.

Co do D eotym y — próżność ie.j i p łynącą  ztąd śmieszność 
n ieuchronn ie  potępił, lecz tw orom  jej n iek tó rym  zawsze wysokie 
przyp isyw ał w a r tS c i ,  i n aw e t  po la tach ,  gdy dorobek własnej jego 
twórczości cenny  był i znakomity, n ie  pozw alał n igdy  Hfebie na  
równi z n ią  oceniać, zawsze Deotymie w y ż s ^  dadajW  znaczenie. 
Jak  bardzo cenił  jej dar  improwizacyjny, n iechaj za dowód po
służy .ast-ajtnia o tej poetce Pclieflana n o t a t k a : „W jednaj z takich 
(improwizacyj)  w Paryżu, n a  sAmym schyłku r. JSHO. a' wjac n ie 
mal w świcie g o tu ją c y ®  się (wypadków, wypowiodzia^a DęoDmni 
(Do Tlflfflzieży w iŁ t ig u o l le s )  jedno  z najśw ie tn ie jszych  swoich 
uniesień  twórczych, .prawdziwie Piii( la ryęzfijj | i rcydzi6ło, pełne  pro 
roczego jasnow idztw a —  n ie s t e ty ! — na tem, zćltinięm mojem. za
wód swój po«tyezny najzupełnie j zakończyła".

Ezecz ja sn a ,  że te n  |% ł  poety o J e o ty m ie  i jej rodzicach nie 
m ógł być dziełem jednej ,  krótkiej d i  wili. W pływ ały  n ań  i zmie
n ia ły  treść  j | g o  najróżnorodniejsze okoliczności,  zdarzenia i sfto- 
sunki. Zdaje się, że cały ciąg obcowania ' -fa l^ńskiogo z D eo tym ą 
złożył się, wreszcie na  dzieje nowego zawodu. Poeta  nasz bowiem 
ufał m e  tylko ta lentowi, lecz i Suftu tej dziwnej kobiety. W róku
u. p. 1856 o trzym ał od niej, p rawdopodobnie w zam ian  za prze
s łany  jej tom ik „Kwiatów i kfffcow", liścik z w ierszem  n as tępu ją 
cym : ! i

I)o P c licy a n a  F a liń sk ieg o . 2)

Cierpieniem silny, a nadzieją rzewny,
Ś p i e w ,  co Tw e. s e r c e  p i e r ś c i e n i e m  o p la t a ,
T o  s k a r b  n a j d r o ż s z y  —  sk a k b  B o ż y ;
Bo taki pierścień, jak W ran  o k r ó l e w n y
IV d u s z y  ś p i e w a k a ,  o tw o r z y
K o p a l n i e  b o g a c t w  n a d z i e m s k i e g o  ś w i a t a !

D e o t y m a .

2lT. m aja —  5 6  r.

1) Z j p H p  o n  w  z b i o r a c h  po  F a l e ń s k i m .  w  b i b l i o t e c e .  W i l l a -  
n o w a ,  m i ę d z y  w i e l o m a  l i s t a n ł i  i k o r e s p o n d e n c j ą  p tbe tr .

* *) Deotyma nie mogła zapamiętać nazwiska poety.
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Poe tę  ucieszyć m a s la ł  ten dowod ]iamieei i uzn&nia w  cza- 
sie, gdy urzędowa k ry tyka  przycinków mu i zdziwienia fcałkieip 
n ie  szczędziła. T w la ta '3 i  N astępnych  dopiero, u s u n a ł l i ę  Fe licyan  
zniechęcony od domu zbyt Wysznycfi Łuszczewskich, i chę$ n ieo
m yln ie  z zawodem w sercu, je d n ak  z|>|§ze p rzy c zy n ^ śm ie szn o śc i  
i dziw ajtw  Deotym y chętniej,  i Dodaj słusznie., o toczeh iif1 joj n ie  
jej saisęj przypisał.  ' *

( j jp ie z w y k le  z^to trw ałycli ,  d o b r y *  i safdęczmjJjCh przyjaciół 
znalazł poeta y tjraciach Komorowskich. P oznał najp ierw  Jozefa, 
s łynnego  wówczas i is to tn ie  nioeodfeienrflego a r ty s tę  dram atycznego, 
ar tys tę  do szpiku k o ś $  poeta, marzyciela , qharak teru  dziwnie w ra 
żliwego, k tóihgo dB co n iezachw ianym  spokojbifi i "wyrozumiałością 
zjednać sobie było  można. Fjaleńjski wkrótce tak  sig. z nim poko- 

•fthął, że zaznajomiwszy się z b ra tem  jego Ignacym , ró w n ie ?  n ie 
poślednim  artystą-nmzykiem, już się z n im i n iem al n ie rozstaw ał, 
s ta ł  s i g  ich bratem , więcej n a w lt ,  bo duchow ym  powiernikiem . 

g&fHfSż obaj b rac ia  Koiśorowsf$J byli zapracowani,  chociaż Ignacy, 
człowiek idealny, czynami swymi i m yślą „aż do n ieba  w zniŁ j#"11, 
nos ił  już w pftrsiąpli początki suchot n ie uch ronn ie  śłfiiertcdnyćii, 
zawsjB i czasu i hum oru  dość wzajem znaleźli , hy  się zabawić ra 
zem, Pnie  Dra porady  i trójzgody n »  R yniom  zawsza o siebid się 
troszcząc, na  wyścigi so^ię dogadzać. Oj m g  Komorowskich, daw ny 
po lsk i  wojskowy, b y ł  wówczas m a rg rab ią  przy A ł a m  Łazienkow 
sk im  i mieszkał wraz z synam i w pawiloniku, w śród  kląbów ukiy- 
ty h l f  gazie też; F a leńs tó  najH s$cie j teraz nocował. fpByła ta m  na 
piętjŁe sftlka z balkonikiem — taiń, ileż razy noc,oWnliTŚmy — a ra 
czej przegawemJzili n,pf0| całe — ,ho do Łazienek byw ała  najn lub ięń-  
sza wycieczka nasza w podobne wipczóry letnio po teatrze. Później,  
k iedy już ftaBacy tyle  sio,, in ia ł niedobrze, że zmuszony hy,ł orkie
strę  opuścić, b yw ahm tygod ii inm i Bitymi tam  przebywałem , pocie
szając biedaku l wzmacniając, miał bowiem  n ie j^y lno  przeczucie 
liió daleki oj śmierci. A  m oże . ty lko  — jak to rzecz zwykławsuchotlii-  
kom  — ,vad b.fł. żeby mu p i e c z o n o ; bo to tWn mocniej u t w . r -  
dzało jego w łasne złudzenia. Z tamląd także odprowadziłem go, 
k iedy je c h a ł  w - podróż u;t (południe, nie przewidując, że go już 
w ie ie j  n ie  n jrzę“ ...

„Ale, n ie  uprzedzając wypadków ,“ ...
Nie będę również ich i ja  uprzedzah i
Wpływ artystycznej myśli i zachęty ze s t rony  braci Komo 

rowskieh podziała ł na  F a leńsk iego  ożywczo. Były to może naj- 
le.psze jego  lata. Nie bardzo potrzebując s i ę  troszczyć o chleb co
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dzienny, tedyfl i dla s im ie  eoś ze spadku ojcowskiego ocalił, p rze 
bywając ciągle z kochającym i go s e r d e c z n i  ludźmi, n o s ta  odzy
skiwać zaczął swą ufność i młodzieńcze, siły, i w godzinach, .dobrej 
samotnosyi przelewa! im  papier to, co w s o j a  wraz żyło. opowia- 
da ł^ j łow em  o tem, co oczy n a  kwiecie widziały i u§zy |s łysza ły .

Jcyst to ( zarazem pierwsza" przełotno a w twórczości poety 
doba. W rodzona szczerość dopom inała  sie o wylewy serca l i ry -  
pznn, ukochanie  zaś pię>ma spotęgowane wielce obcowaniem 
z b raćm i-artystam i przejawiało  się w m is ternej i knfLsziawnej opra
cow yw ania  foiloie ,  w  nadm ierne j  w prost dbałości o n illk-azitelność 
n a s t ro ju ,s ło w a  i harm on i i  ry tom , o prawdę, o ar tyzm  który d ługą 
i w y trw a łą  pracą  n ieus tann ie  zdobywać i posiadać trzeba. W dniach 
tych  w łaśn ie ,  rodzi sio w F a le ń sk im  p o eta-parnas is ta ,  który  •w ie®  
dba o w c z u w a n i e  się w  dusze i czas danych bonateró łr ,  n iż 
o w łasne u c z u c i a  i s e r c e .  Teraz bowiem powstaje d ruga pjeśń 
„Term opil" ,  w której przy  omawianiu , wskazać b l l z i e m y  mogli 
(fw pm m yślne okryw an ie  umiCia , tak  w łaściw e M lic y a n o w i  w  środ
kowej dobie jego tweórczońci.

A le  dni, o k tó rych  mowa, tjjjły jeszcze « J * e m  w ahan ia  się, 
gdvż wiedza bogatych  spostrzeżeń i rzeczy w idzianych, oraz wro- 
(teona młodości szczerość i .uczucia p iosenka, idę tak  ła tw o  zwy
ciężać się i hamować, przez wr o 1 e a r i y  s t y c z n ą  dały. Zresztą 
sam pogta zapewne świadomie tai w alką w ew nętrzną  mocy wtórnej 
twórczej ani myślał* k ie ro w a ć ; posłusznym b y ł  na tchnien iu ,  i to 
m ujterystarcza ło ; dopiero rok 6 B, i żądania pozytywizmu w ytrac iły  
go z równow agi. W ówczas — może umyślnie — zaczął uczucia 
swe ukrywać... Xa razie je d n ak  z r o z k o »  twórcza p isa ł  na j różno
rodniejsze wiensyłM piosenki, tfc w łaśnie, k tóre  złożyć się m iały 
wraz z późnieiszemi je sB z e  na  pokaźny  w cale to n d k -zb ió r : „Kv ia- 
tów i kolcy“.

.Jednocześnie zużytbownjąc .swój ta len t  powiaściopisarski,  a ra 
czej, n iem al tylko nowelistyczny, k tórego p o d s ta w ą  Itfiła w ła 
ściwa njftiu poecie zdolhość w i d z e ń ®  i obsąrwacyi,  n a g isa ł  
w krótkim  czasie „Z daleka i z b liska",  p o s ła ł  L. Sieniieńskieuiu, 
który  tę- ze jfeszech m ia r  ciekawą pow ias tkę  w w ydaw anym  przez 
siebie dodatku do k a t o w s k ie g o  „(jjzasn“ w krótce  wydrukował.

Powieść by ła  szeroko oeyt-auą, skąła się g łośną ,  i czyniła 
w ra ż e n ie . ' )  A u to r  m ógł być zadowolonym. „Z daleka i z bliska"

r) *Z d s B f j j  i z bliska" wyszło w formie książkowej ho raz 
p i e r w e j  w r. H862, po raz drugi w „ f l f io rac l i  powieściowych" 
w Warszawie, w r. 1 * 4 .



M Ł O D E  L A T A  1 W L 1 C Y A K A  M. F A L E Ń S K I E G O

To typ dobrze i p ięknie  nap isanej now E li ,  zwartej w! budowie, h a r 
m onijnej w treści,  obrnPtłon.ej rozważnie i równie  róteważuin p isa
nej i wykończonej.  Treść jej niecodzienne., p rzepysznie zastosowana 
została do myśli przewodniej poety, wyyażonej dowcipnie i nęcąco 
w siedmiu krótkich  rozdzialkach, ' ifKszącycli znów t m ©  'stosownie 
do swej treści,  s tw arzany  z k o i n b i n a ^ i  ty c h  dwóch z w ro tó w : z da
leka i z bliska. Zanim je d n ak  prz&jdzięfuy do oeeńy, zapoznajmy &e 
po t r ó jc e  z dziejami Łukasza Barana, dym is jonow anego  żołniefzit 
ro s y js k ie g o ,  k tóry  n ie  ty le  nieszczęśliwym jest,  ile prześladow anym  
od losifi człowiekiem, o k tórym  dawniej s f i  m awiało  i dziś się 
chę tn ie  p o w tarŁ a : „o... ten  a te n  m a jn f icba“ .

Is to tn ie .  0\v „peoh“ prześladuję Ł ukasza  tern dęftkliwiej. że 
h iedny  ten  człeczyny w ięlse  j z a  szczęściem Stęskniony i duszę 
swą żywi rdonheiin ieiszą^ód m arzeń  swej już nie-młodości,  polotafc, 
w wadzenia nadzieją. D latego to powracając po p ię tnas tu  la tac h  
służby oksetowej do swej rodzinnej wioski w tow arzystw ie  ta t r z lń -  
skiego góra la  Maksym-a, cieszy się n iczm iennę ,  że po długięj roz- 
■hpe uściska nareszcie s w ą iu i l e h a n ą ,  l i iez ap o m n iam P żo n ę ; nadzieja 
|e g p  jużS już w gftfcnośó się. zamienih, J fd y  nag ie  „z daleka" .stało 
sfel „z b liska" ,  a wiadomo, żc od le g łe®  wielką wywołuje w spo
s trzegan iu  zjawisk różnic#; bo, często, przecież złego człowieka, 
gdy się zna „z daleka", koykm się i ceni,  lecz gdy nas-teipi 
„z bliska ...

Tal- oio i to# doświadczenie przeżyć musiał b iedny  Dukasz 
B arJn .

Z | .s tń j#  w prawdzie Dukasz swą kobieto zdrową, dzielną go
spodynię, m a ję tną  i do życia oclio tiu ,  -ale już poślub ioną innem u, 
j e s z c z e  buwiefe p rze "  ja ty  o trzym ała  ona papiwjy od wójta ,  oznaj
miające, żB D u k asz  B a ra i ł  .spadł z inH ztu  w morze i u tonął. Wobec 
tego w ybra ła  ona sobie Tomka Odziewadło ża męża, bo ów Tomek 
byJysilny. młody i do żeniaczki gotowy.

Tft-az spraw a w ik łać  się zaczyna. Zrozpaczony Dukasz b łaga  
żonę o miłość, styjdl s i ę . j ą  ku sobie nakłonić, jScaTflpemże 011 jes t  
„rwtprzejńw owego Tojmka" ? S tarym , dym isy# iovapy .m  p a r y n a -  
rzena o w ychudłem  oiftle, zapadłych oczach, ram ionach  bezsilnych ,  
i r iogfcch-pałyk§ |h ; a To,Inek j l s t  m łodym , silnym, zdrowym i n ie 
ustępliwym ch łopcem ; Dukasz po polsku mówić zapomniał, po r S -  
sRjfkn n ie  bardzo sie nauczy ł i p ro śby  swe do żony w  łam ane, 
b o le śn ie  wykrzywipne ub iera  s łow a ; Tomek mówi jasno , zwięźle, 
krótko, mocną polskiego chłopa gwarą, no i Tomek Odzlf-wadło 
posiądk ln i ł f t ć  dawnej Dukaszowcj kochanki.
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I ®  wreszcie \ r a j s c -y  troje przed lĘ u  pana  „zas tępcy11. rI’u 
w serce Barana wdzigpa siys- cios prawutówogo n i e j B p P e i a : 
jego daw ną żonai za ktfcfąd 011 Ja t  p i ę | n | | c i e  tęskni!', którą nad 
wsżyfetko w świecie miłuje, odrzuca precz jego prośby, e h o F  
B iś ta ć  ż O n a f to m k a ; więc sąd, bolejąc nad fa ta lną  pomyłką, ze- 
Ewąla je j  na lep  w ybór i .Łukaszowi Drawo d l  żofty raz na  zawsze 
odbiera.

\ \ rszy,stkiemu tem u przypatru je  sie góral M.iksyin, który ró- 
Wnwż t rM  lata, swoich s tron  i k rew nych  n ie  widział, i nam aw ia  

tt.eraz .Łukasza, by rsjsem z n im  poszCTgw  ta trzańsk ie  lasy i go "r. ■
I  poszli.wgiedny .tukagB mieszka czas dłuższy przy r o d z i l i® !  

dzielnego góra la  M aksyma, k tóry  zastał,, po* powrocie mionie, swe 
zrujnowane, ale zato wszystkich ukochanych  zdrowych i z n ieeier-  
pliwością. n a ń  wyczekujących. M aksym  j e s t  szczęśliwy, lecz nilwo- 
pmwjfy Barefli tęskni i cierpi iujtawno. widok ż i ś  obcego szczęścia 
rodzi wr jego djiszy żal.ygorycz i marzenia.

I  o to  d n i a  B e w n o g o  ś w i s n ą ł  .Ł u k asz  n a  s w e ®  M a iH g o  p s a l  
k t ó r y  .b y ł  m u  m m  w i e r n y i M  i p o s z e d ł  s o l f t f o j l a U k o ,  s z e d ł  bqz 
ce lu ,  j a k  z w y c z a j n i e . , c z ło w ie k ,  k t ó r y  w ie ,  iż do  k r e s u  t ę ^ f e n i j ^

,gyvej n i g d y  j u ż  i n » d o jd z ie .  T a k  n a ś l s z M ł  i B d  p r z e p a ś ć ,  n a  d n i a g i  
k t ó r e j  p o t o k  p ł y n ą ł  b y s t r y ,  u s i a d ł  n a  b r z e g u ,  i o e z e m ś  s ie  g ł ę 
b o k o  zf i ł lum ał. . .  P ó ź n i e j  z o b a c z y ł ,  c ay . j ip ż  m u  s ię  t y l k o  S d a w a ł o .  
że  p o w i e r z c h n i a  p o t o k u  r o z s t ą p i ł a  a R . . .  n ę c i ł y  g o  t o n i e  w i e c z y s t y  
p r z k a w a l '  w r a z  sp o k ó j . . .

W miąjseu. gdzie skręca sio wir potoku, ktoś ciekaw;, m ógłby 
w chwilę później ujrzy* ciało człowieka, trzym ającego w żarnar- 
ł w h  ramiona,ęh starego, w iernego psa.

W osta tn im  r 6zilzia'l« pnwiaslk i p. i :  „Gzy z daleka. czy 
z b L s k a ?" wypowiedział poeta swą myśl zasadniczą: „ i  teraz po- 
zwólcie mi się zapytać-m oi pańs tw p (dobrodziejstwo ma śife rozu
mieć). ao-w ybie racie  z dwo.jgft z łego : czy z daleka?  czy z b liska?  
P rzypuśćm y, że w ed ług  lM nys łu  fuj niezb.yf SniJ-,Iłowej ]iowTiast,ki, 
z daleka znaespy nadzieję, z bliska,, pewność. On tedy  wam się wy
daje lepszom ? czy oczekiwanie, czy spe łn ien ie?  M acie wolna wolę. 
macie wóz i przewóz, wybierajcie .  Uo cR» innie, niożem już i wy
brał. $  jednak n ie  'Spodziewajcie się, żebym W as ob jaśn ia ł w tym 
w z,Jlędzie. N ig d r  każdy mądrzeje wła^irein doświadczeniem". Oprócz 
nadpisów  ma każdy z siadhiiu  rozdzia łów ,jako  nrolto w yjątek  z po
ematu „S m utna dusza11 zamies/gzonego w  zbiorku „Kwiatów 
i kol^y . Otóż harm on ia  między osnową nowelli i tego w łaśn ie  
poepłatu1 wr-skazuj|g że autor ndzucia w  „Z daleka i zb l iska11 w y ra -w
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Epie ,  " e r p a ł  ze źróciła osobis tych przeżyć, uczuć i doświadczeń. r ) 
Co więcej: oto poznajem y w F a le ń sk im  n * t y j »  poetę, o wybitnej 
wyobraźni,  lecz i nie' mylącego się w /o ce n ie  duszy psychologa. T al  
dwie • zalaty skupiw s“  sio  w ajtf lzSie tw orzenia n ienębsann ie  
intuicyo; poety zużytkowane, w ydały  u tw ór  zgoła niecodzienny.

W yobraźn ia  dała Walońskiemu plastyko i siłę wyrazu, m o
żność zajmującego opisyw ania miejsc, w k tó ryB i się akcya odby.w|, 
t«Uo§raż n a d p ie n ić  tu  koniecznie musimy. ż6 w yobraźnia ta  dość 
często w spom agana  b y w a ła  B r n i ę c i a  o rzeczach i łudaiagji, k tórych  
autpr w  swej wędrówce galicyjskiej widywał.

Głaa d f i Ł aś zhajołnośe dusz" ' ludzkiej, um ie ję tność  f la t rz en if l  
i obserwowania, typów, oraz dar in tu icyi psychologicznej p o z w o jw  
poecie stwoćźy^ B&tac«i$ zasfflflfe żywe, n igdy n ie  urojone.
| ro z iu n ń iŁ ,  bo 'prawdziwe. Nat wybitniej sza postacią je s t  past.ać I jU- 
kasza,- g łów nego bohatera .  Śmiało1 przypuścić można, żo J r a e ń s k i  
świadom ie na jw i jce j  n i e s z a p l iw c o w i  owemu uwagi swej poświę
cił, celowo,' b |  chcia ł stworzyć pełny, gały; w yraźny  charak ter.  
I& tw o rz y ł ,  bynajm niej n ie usuwając w g łąb  innych  postrtci. One 
w szys tk ie  św ie tn ie  są sk re ś lo n ą  W sz Lukąsz z pomiędzy n ic h  naj- 
1( piyj asm e nuje. bo |.Su z Woli autora najwięcej czytelnik
zwrócić po»yiiiien.

\* psychologia?,ny,ch opisach swycjji postaci sk łon i ł  $i<§jFa- 
leiiski wyrażpif. ku natu ra lizm ow i i m f c d z io  tej n a  polu noj&eli- 

4£ fk i  z, m ałym i la ją tk a iB i  n a  zkwszo w iernym  pozostał. iŁukąsz 
Baran, to n ie wyidealizowany m ęczennik  losu, lecz eliłop p ra 
wdziwy, żywy żołnierz, dymisyonowany, z wszystk iem toni w du
szy, t® :ż,ycie i dpświńdezmiie m u dało. 0

',,/j daleka i z bliska" nap isa ł  pneŁa w styczniu 1853 roku. 
i na. fazie nie u w l d |  swej pow iastk i żadnem u pism u przesyłać. 
Był z niej zadowojpuy, i w  talt-nt swój jJj8oszcio nwiejfzył. Nie 
wyjeżdżał nigdzie z, \W uizawy. żyjaę ty lko z swymi przyjaciółmi, 
gdy nag le  nadc iągnę ła  straszliwa cjaolerafl t  op różn iE  zagfożoue 
miiST*. P o e ta  „wzią-ł na upó r“ i losta ł. 'N aff lbk  wrażeń był j e d n a k  
tak -S ilny  i s traszny, żo w r e d n ie  zmęczony „równie tiżyezinę jak 
i moralnie , w^yjechjMn do KaHpinia. gdzie w t e d y  mieszkał szwa-

B m1 F a n  W łodzim ierz Zuzula. k tó reH u  p rzypada zasługa pierw szej 
szerszej o cen ił działalności literęgkw j HBeuskiefcó, ( p a t r z : ja rz e ^ jp i iw  
naukow y i lite rack i) 'je sY  moim w B c S e  tpj uowołlj zgodiiinififioprzo- 
diiikiem . W v P B  bowiem punktach całokształtu  oceśiy naw et dział 
innych, ozssto się zgadzam y.
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[gier mój doktor W ieniaw ski Tam, odpocząwszy., kiSelym zńliw ">  
W arfHąwy wrócił, wypadło m i myśTeóń nowem  jak iem  pomieszcże- 
niu. W tym celu zdałem egzamii, na nauczyciela...  n ie nam yśla 
jąc  się. tedy dłużej, za pclśrednietigpftf S jregorow icPg.przyją łem  obo
wiązki nauczycielskie w domu niejakiego Zarżvekiego, w  Sando- 

Imiurskiem, tuż p,ód Bkmym Opatowem, praw ic  u podnóża gór Świę
tokrzyskich. Wiałem tam  <lwóc,U uczniów, których.' należało do szkół 
przysposobić, M iejpow.ęść u ro < M H ą s& " z tw  ju>w<e, żadnych — ztąd 
sposobność obcowania z najcudow nie jszą  w św&cie przyrodą, wpo
śród m nóstw a w spom nień  p ra s ta rych ,  pomijając już sąsiedztwo Ł y 
sicy i odwiecznego flia niej Opactwa, tuż opodal zna jdow ał si^ łŁar- 
wów, gniazdo ningdyś K ad łu b k o w e ; w  innej znów stroftie Tudo- 
rów,-ze s ta rą ,  czwmrobn&iią strażnica, ale zwłaszcza Opatów, a w nim 
wsptiniałn  owa kollogiata z grcfbowcan Jfeydłowitickieh. M ało pa
m ię tam  w  życiu p rzy jem n ie jszym  samotni.  To też w yobraźn ia  bu- 

M  tam, ja.kłyy w jak im  u chm ur uwieszonym hamaku. jTrftn skoń
czyłem Terniopile. n ap isa łem  P o n ad  Źródłem i Zam iennika, W iano 
Królewny, Z aślub iny  świętej Katarzyny, oraz n ie m a l i  ■ Kwiatów' 
i kolców, a taBże n iek tó re  Świstk i (Sylena11.

, Tymczasem w W arszawie F a le ń sk im  mteresown'-  się jnż  za
częto. Kiedy więc w roku 1835 wrócił Pasz poeta  do miast*, zgteri 
sił -śię do r j t g o  Sjyuńanowski, będący członkiem redalfeyi „Kroniki 
Wiadothości Krajowych i Z ag ran ieznyc lr ‘ i z użyczonych mu utw o
rów w ypra ł  „W iano  królewny- ' clo druku. Zapoznam) toż ffelicyana. 
z Ju lianem  Bartoszewiczem, który m u rad  i cennych  wskazówek 
nie szczędził i p rzyjaźnią swą szczerą przez czas dłuższy darzył. 
,.Qzłowiek p i ł fedz iw a*  czysty — pisze o n im  poeta — niougife 
tego. prawdziwie żelaznego charak teru ,  niczem n iep rze jednanych  
przekonań, gotów zawsze do walki w imię p raw dy  — z tago do
wodu mógł miewać i m iew ał nieprźjyjjlęiół, jjśgP n ie  było .takich , 
c.oby mu odmawiali szacunku, bo ci byliby'nTOli n ie z n im  jednym  
do czynienia".

Tak  więc — jaśniej’ się czyniło m łodem u poecie na  świecie. 
P rzy jaźń  z Komorowskimi osłodą była dnia każdego, godziny po
ważnych  rozmów Ifflhirszymi pow iern ikam i k s z ta łB ®  um ysł i serce. 
Je d y n ie  jako młody, chciwy zapoznania się z o f f lfeJ i iu i  świata 
i słffwą, i M a ,  m ając p e f ln  te;kę utworów’  nife wiedział, co z nimj 
poftzdó. Spostrz“ -łgz-y wreszcie, $e do gazefPi pism nie w arto naw e t  
koła tać , i j o  one s ta łych  już m ają  pisjSrzy, atydiiłghhnl(niski w  roku 
l |Q g  swój* pierw.szf tpm, p. t.: „Przez JEelictana. Kwiaty?- i Kolce. 
'ńncITio sony p i t t o re 11...
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W  kraju  by ła  cisza, zwiastująca, p rzy g ! |ę ]ń en h |jm a ją ee  w kró tce  
zrodzić rozpacz g f l w u  — i w ybuchnąć krzykiem  b n n tb w n y m ; 
w  l itera turze  doba przełomowa. P ie śń  wielkich rom antyków  um il
kła. 'Jej p łom ieniam i żywiły się n iespokojne .dusze młodzieży,, za 
jej w ołan iem  tworzyli  ̂ pod jej znakiem żyli tpS jiS  wieszczów epi
goni. Laćz około roku 1850 p rzebrzm iew a już głos natelimomtgd 
śpiewaka M JJffg  Je rem iego" ,  sam Uj-ej^ki, w wiejskiem zaciszu 
śjpjący, zapatrzy ł się zrazu w oczy i se jpa w ieśn iaez l ,  ich ta jn ie  
cicho opowiada, tkreszcie  m ilkn ie  zupełnie.

( j i i ą g  d a l s z y  n a s H p i . )

W i k t o r  S t r z e c ł a w s k i .



Kościuszko
w literaturze- poisldej XVIII. wieku.

Z a p r a w d ę ,  | ) r z o z  p o ło w ę  t e n ,  c o  o p o w ia d a ,
Dzieli cjzoSć z tym, co czynił'. Maż*1 się okaże 
Ijaw et w dniu ostatecznym, gdy w ło ż tw  twarze 
ł ł a  prochy podgrobowe — przed słońcami staną:
Z e  p o m ię d z y  s t a w ą  i  ś p ie w a n a  : —
•TedOn jest grfih i unia — dwóch ftjj-nlh popiołów!...

•J. S ł o w a c k i .  T e o g o n ia .

! •  M ożnaby mniem ać, ż4 k s ia ik i  opowiadające dzieje rew oluc ji  
am erykańskiej,  w  której Kościuszko lirał udział i n ie jednokro tn ie  
p rzysłużył fi.ę A n i" y k u n o m ,  po raz pierwszy wydobyły  jego n a
zwisko z n iepam ięci.  Tak |S p § io ż  je d n ak  n ie  jest.  A n i  w ed ług  
n iemieckiego o ryginału  opracowana przez P a w ła  i% >lll(9  „Rewo
lu c ja  te raźnie jsza A m eryki p ó ł n o c n e j z r e . # H  zbyt wcześnie n a 
p isana Ir.  1778), ani, co dziwniejsze, t łum aczona przez P r .  Siar-  
ezy ń sf tm tt  Ą,His1orya polityczna rew o lu c j i  arne-rykańskiej“ n a p i
s a n a  B f z j ł  f rancuskiego filozofa W ilb f lm a  Raynala (T. 1783) — 
nie znajdują dla Kościuszki naw e t  j-ednego słowa.

Do1 l i te r a tn iy  polskiej wprow adziła  gb... r e w o lu c ja  frafccnska. 
P od śi&eżem w rażeniem  z(|>1j|cia prKftz lud paryski Bastylii (14. 
lipca .1789 r .)  Alojzy Feliński nap isa ł  w iersz „,Do U  K; (w,iae Ta- 
d | u ^ i  Kościuszki) n ad  P a s jv l ią “. U

T a m 2)  w  c i e m n y c l i  s k le p a c h  n i e w i n n y  s i e d z i a ł  
P o r w a n y  z  ł o n a  ż o n y  i  d z ie c i

c z y  s ą  l u d z i e  n a  z i e m i  w i e d z i a ł  
N i  c z y  i m  ś w i a t ł o ś ć  s l m ie c z n a  a r i e  c i .

^ i B i b ł i o t e l d  C z a r t o r y s k i c h  w  K r a k o w i e  r k p s  n r .  2 1 7 7 .  
-j W  ( K a s t y l i i .
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L e c z  p r ó ż n o  l i y r a n  w a i w f e  w ie ż e  
O s y p a ł  g ó r ą  i  o b l a ł  w o d ą -  
1 ' r ó ż n o  ż e la z n y c h  b r a m  t y s R  s t r z e ż e  
W s z y s t k o  t o  p ę k ł o  n a r o d u  z g o d ą .

•>iik to ?  WigC przyszły autor „Barbary  R a d z i w i ł ł ó w n y o p i e w a  
obcego „ludu gfiiew, zemsty szał-‘"V 'Niby p rzeczu w a jąc n asz ą  myśl, 
sam poeta p y ta :

. 0  ś w i ę t a  z g o d ę . . . I
C z e m u ż  a ię  ś p ie w a m  w  u b c y m  n a r o d z i e ?
(AsmuAmię SSbee cieszą zwycięstwa ? -

]>vta. i Ziiraaem daje w yjaśn ien ie  w  następującej apostrofie :

J Y y S to c - o  p o d ł y  n a s z e j  o j c z y z n y

K a ł u g o  p alcem  tw o je j w ie lk o ś c i 
W s k a z y w a ć  będziesz l» s y  ljprodńw '
J u ż  r o z o g n i o n y  p r f t i n i e ń  ś w i a t ł o ś c i
Id z ie  do tw o ic h  s k ln ią c y c h  (s io )  sio lodó w .

A skoro tak, poeta, zwracając się do Kościuszki, w oła-

N ie s z c z ę s n y  w o d z u  n i e  t r a ć  n a d z ie je  ( s i r , )
Moąo- t e ż ?  p r z y M z i o  d o la  s z d z jg ś l iw a  .
P o ł u d n i e  j a s u e  p ó łn o c  o g r z e j * .  5

(idy pom iniem y wyżej sŁ reszfirf i j ,  d rob iw  wiersz .Felińskiego, 
można powiedzieć, że 1'itm’aturę zjednała  Kościuszce dopiero Du- 
b ienkn (18. lipek tó Ś p  r.) . W kró tcH  po tej rozprawie ukazała- się, 
n ią  wielka książka M ikołaja W o lsk ie g o 1) p. t. „Zdanie o królu pol
skim  179? r . “, zkąd dowiadujemy się, iż „gieim rał Kościuszko tylko 
w BflO  b ro n i ł  D ubienki przeciwko 18 tysięcy M csk \vy“, oraz. iż 
. .nie było  wina, ahr.Kościwszki.. . an i  .samego A - ia J p ó z e fa ,  żts ..po
zwolono |I toKkwie ptydazlas^-samej batali i  dnluaaieękiej przdjść- przez 
kaw ał ziemi galicyjskiej; i że przęz to już t e ł  K&Ścinszce Zabiera
jąca  Moskwa p rzym usiła  Kościuszkę do re j te rady" .

In n e  nieco zdanie, o bitwie pCjęl SiibienKti posiadał 'główno
dowodzący kam pan ią  1 W 2  r., książg Józef  Pojiiatowsrki. jak  o tełn 
świadczą po i r a n c i j |k u  sk reś lone  „Mes souyenirs  sur la csm pagne

0  'B ro f .  W .  T o k a r z  o d s ą d z a  W o l s k i e g o  s t a n o w c z o  od, a u t o r s t w a  
o m a w i a n ą ]  k s i ą ż k i ;  j a k o  b e j  d o m n i e m a n e g o  a u t o r a  w s k a z u j e  I ia  S t .  _Vu 
g u s t a :  ]). gKjft ii t i iUf l a t a  H .  Ę o ł ł ą t n j J s 1, s t r .  ST.
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c f f t r e  les R usses“ |f ,j  - P oniatow ski sięga w dalszą, niż Wolski, 
Brzeggłość tego, który  miał', jak  pisz$, z n i u |  oraz z W ielhorsk im  
„jedijakowe zasady“ : „Kościuszko w rócił  z A m eryki,  zjednawszy 
sobie pow szechny szacunek znakomitością usług, oddanych tam tem u  
krajowi, zacnMejij ś$raw y, k tó rą  tamże popierał,  gorliwością i czyn- 
ngśeią, z jak iem i wszystkie poiyinnnici s p e łn ia ł11. Mirno te  pti- 
ch w a ły fn ie  w a l i  się Poniatówflii wyznać, że p o i  D ubienką „po
ste runek  prze-pifrtym z%Lał..., bo g i e f s w  Kościuszko o p u s ®  gro 
blo którą jako  najgłówniejsze przejśińe strzec polecałeiniifl zfejBR 
j-mrowośe' t j g f  sądu zaeieniował' k s ią ż fc J ó A f ,  wyznając nieco da
lej : „Rzeczywiście n iepodobna było  obronić całej śc iany Bugu...  
W  kraju  w ojennym , w kraju g d z ie ®  siły mgjp odpowiednie by ły  
siłom nieprzyjacie la , gdziefcy opinia publiczna n ie  w pływ ała  na  
działania naczelnego wodffl..., nigjdybym n im h r o n i ł  Buj}ienki“.

Obok pCTOy..a,Zdania o f tJTn  polskim" i „Mych wsponmifflji 
o kampanii pjrzlfiw R o s ja n o m “ stanę ły  w jersze ^Franciszka Kniaź- 
n in a  oraz Alojzego Kolińskiego, wiersze powstało  pod tc h n ien iem  
Dubienki.

W ÓTSinęj księdze „Lirykó\y.“ Krauciszka K niaźn ina  znajduje 
„Oda do Tadeusza Kościuszką” . *)

Z a z d r o ś ć  d o  p y c l j j |  z a w o j A .
„ N i e c h  n lS T  p a n u j e  d -z ie ń  n o c y .

„ P p d c b le b n a  lu d z ió . m  u s t a w o ,  • 5 ' *
„ Z w a j i  c ię  p a n ó w  o ^ * z a .
„ C z y  s ł a b y  w i d z i e ć  m a  p r a w o ?
„ N i e c h a j  r o z s t r z y g a n ą  ż e la z a .

W  b u r z l i w e j  k u  n a m  p o s t a c i  
Z a p a l i  o g a i ie  w s c h ó d  s ł o ń c a :
S t a n ą ł  n a  c z e le  s w y c h  b r a c i -  
M n e r y k a n ó w  o b r o ń c a .

H a r d y  w o j a k  n i e w o l n i c y  
P r z e d ,  - w o ln y m  w y z n a ł  n a r o d e m  : 

v „ K o ś c iu s z k o  m ś n ó s tw a  n i e  l i c z y ,
„Dubienka nffeżów dowodem.

D  K o rz y ła m  z p r z e k ł a d u  K s a w e r e g o  G o d e b s k ie g o  d r u k o w a n e g o  
wTe L w o w i e ,  w  r .  1 3 1 ) 3 .

2)  B i b l i o | ć k M l z a r t o r y s k i f l i  w  K r a k o w i e  r k p s  n r .  2 2 2 3 .
♦ 3)  k ł o w a  o k o n s i j y j t u c y i  3 .  m a j a  1 7 9 1  r .



K O Ś C I U S Z K O  h  . L I T E R A T U l i / E  f o l s K I E J  X V I I I .  W I E K U  B d t

iM e m i  słowy mówiąc, rozumie Kniaźnin , żgĘ jak  p o ł o w i e  Sejmu 
Uztypoletniego w ystawili  k o n s t y t u c j ą  m ajową pom nik  mądrości 
polskiej,  tak Kościuszko o b ro n j  Ruga zbudował ponftjik na rodo
wemu .m ęstw u , — ij*um ie ,  skórę bezpośrednio dodaje:

. . Bóg . . ' l . ............
Na wzór narodom ukazał 
Światłe i mężne Polaki.

A co ztąd w y r a k a ? -la-ki mad wniosek.? Oto

Niech Katarzyna, wysoka,
Uznawszy Słowian przymioty;

z a w r z e  „ w i e c z n ą  z  y i o l n e m i  u g o d ę " .

Alojzy F elińsk i ,  który, pisząc później lis t po?ty,bki d o C j ig e g i  
sza M a e k ią ip ,  w yzna: „Kościuszkam tylko chwalił,  i po«hwaLg cie
bie", — n ie  n u H ł p o z o rn e  oboję tny na D ub ienkę : u łożył tedy 
„W iersz  do Kościuszką". I)

f *
Kościuszki® Twoja skromność nie-pba o pochwały
Bjównie, jak  mężne sefoe, umysł masz wspaniały.
Wielki przez rozum, cnoty i waleczne sprawy 
Nikt więcej nie miał praftya nad ciebie doBfawy.

Do tej inwokac-yi „wita ju trzenko  swobody, za n ią  zbawienia 
E R t m c e " .  bo

Na gruzach despotyzmu, błędu i bezprawia,
Wolności Europa dziś oflmze stawia, —

i
wita, ale i smuci się, iż tak

. . . .  rzadko prawdziwych sług ta ma bogini.
Ten najczęściej nim nife j ^ t ,  który nim się. ózyni.

iS

A n i  K r o m w e l l ,  c o  „ A n g l i i  k r w i ą  z b r o c z o n e j  n a r z u c i ł  k a j d a n y " ,  

a n i  W o l t e r ,  c o  w p r a w d z i e  „ k o c h a ł  l u d z i ,  l e c z  w i ę c e j  d a r y  K a t a 

r z y n y " ,  —  a l e

D  B i b l i o t e k i  C z a r t o r y s k i c h  w  K  r a k d w i e  r k p s  n r .  2 1 7 7 ;  w i e r s z  t e n  
. P o w i e ś ®  n |  s w y c h  ł f f i f a f l p  | j ? z i e , n m k  p a i r y j o t l c z n y c l i  p o l i t y k ó w "  z r .  
1 7 9 ; ! ;  d m k o w i i - f  g o  r ó w n j e ż ,  w  c a łg ś y i ,  „ C z a s "  z r .  1 8 7 4 ,  o r a z ,  w  U r y w 
k a c h .  „ P r z e w o d n i k  l ia u k o - w j r  i  l i t e r a c k i "  z  r .  1 8 7 5 .
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Prawodawca., bohatyr, bóg Amerykanów
W rbawca yic40nrionyolr a pogKAni 'tyranów
Wąsljigtoii (jfręj. Ten prawdziwym wolności jest sługę.
P isa ł  rzjpl jedną ręką, a  b ronił  Jat drogą.

Otóż Kościuszko j>od o.kie/n W a sh ing tona  spędził’ m lo d o p ,

Przeeiw ludowi, który wolność uciemiężał psie),
Pod jcgę chorągwiami walczył’ i zwyciężał.

Jednark nic zasną ł  w KjfioiUszce P o l a k :

Toliif. wolność u obcych nią k i ła  tak miła,
, Przyszedłeś bronić ziemi, która cię zrodziła.

P rzyby ł d o P o l s k i ,  i n ie  komu innem u też, locz

Twqijej winni Kojsiuszkn zdatnośei i pracy 
Swoją; sławę i swoje zwycięstwu Polacy.
Ty dałeś wzór żołnierzom, jak  ojczyźnie s łużyef ”
Tyś ożywił w nich męstwo i umiał go (sic) Hżyć.

Ztąd ,  *

Wioc^n,i4 i&iftiotaó będą dumni Kassyjanje ^ i o )
Sławne pod Zielińcami z Polakiem Ipotkanie;

ztąd, choć K otkow ski y j e d e n  1) godny  ry w a l ' tw e j  w ielkości11 „nad 
B u j jp te  pyzeeiw tobie w yw ar ł  'Iffę ,

Hasi pęd wodlą twojai tryumf otrzymali,
Potyin>ort nieprzfjaciół zewsząd otoczony,
(.My Najstraszniejszą klęskę byłeś zagrożony,
Jddnyilt spojzrzeniem ( s t ó  wojska uśmierzyłeś trwogę,
A Ż0HW111 zrobiwszy wolną sobie drqŁ}:
Wi^cejś wTf e i f  okazał odwagi i sztuki,
Aniżeli Zamoyski, 8 |& B pnM  Witikie .Luki.

Tak, id.4#'ejn bowiem F elińsk iego  jas t

......................... ryeerz, którego odwaga
Z wzrastaj ąfceiłi nieszczęściem krzepi s f l  i  wzmagfi 
Którego rozum Hmtek potyczki stanowi,
Który zniewala wszystkich (.agodiiością swoją,
Nieprzyjaciele tylko sami go się boją.

— r------------
*) W znaczeniu „jodyny11.
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A  któż, jeśli nie Kościuszko, wszystko

...................to w sobie złączył razem.

_ OoiaNńany wiersz zamyka senne  w idzenie : zdaje się E el ińsk iem u, 
ze widty Kościuszko czytającego jęgo  „pracę m a łą “ ...

W tym sie 1'zęsnemi łzami lica tW je  roszą.
I  z ust te słychać słowa: „Na cóż mi sie zdały
„Tc p(fś:wiec£nft męstwu urojeniu polliwały ?
„Kiedy fez jm ia  moja bodzie nieszczęśliwa?
„N ieste ty1 Obcych przemoc i rodaków zdrada 
„Niezgojoiffi podobno już jej rany zada.

Cóż n a  to odpowiada poeta?

Kościuszko ! jakikolwiek Bóg' nam los przeznaczy,
Nie cdieiejmy się nikczemnej poddawaj rozpaczy...
Można jeszcze mieć ufność wr rosnącej młodzieży.
Ty żyjesz jeszcze: słodką cieszmy się nadzieją,
Ze pomyślinejsiśe dla nas chwile zajaśnieją.

w y h y  t,u p rzypadało  zaniknięcie, iiiaglifoyęiny z.estaMć je  z ana lo 
gicznym finałęm wiersza nap is i i iego  przed kilku la ty  „P ó  T. K.
M d  Bast.yl.j*“, a H ‘.Feliński idzie dalni/bfi.  dochodzi wręcz do szczy
tów kultu, skoro Ł ś H d l a  przyszłego b ohatera  R acław ic  u tożsamia 
wurogt z niepiglległością naroda jffą rękoro  mu przepowiada, że zaw
sze będzie liezoĄyffea wielkiego obrońcę wolności, żo wreszcie, jako 
t |b ie g o ,  iatecza go pom nik iem  wrogowie, Bosyap^e...

Wtenczas :$'Ioskal Polaków w niowoli zagrzebie,
(Idy w ich .duszy utlunii szacunek dla ciebie.

Póki miłość -wolności w ąercaeh p a ł | |  będzie 
W najpierwszym jej obrońców ±y 'zostaniŁs rzędzie.

Ś#m Petersburg posągi twej poświęcę chwało,
Jeżeli kiedy ludźmi zcpktfią Moskale. ’)

1) Dopiero stiBszczony wiersz poprzedza w rkpsie nr. 799 Bi
blioteki liaworowskioh we Lwów© następujący anonimowy „Przypisek“ :

Służąc życzliwym bym wiersz ten pjfeopisał
W którym KośStuszko wszystkim jest słodyczą 

W każyin ńsi^) wierszyku cukier zawszem wyssał 
Jjióro bkignTo za zdobyczą.

jak pszczoła
41
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Upuszczającego kraj przyszłego Naczelnika żegnał na ród  majnfy, 
ja k  pow iada  F elińsk i,  „ laury dla Kościuszków, dla zdrajców 
s|fFTety“ : an o n im ow ym *,P o lonezem  Kościuszki". *)

Podróż tyfoja nam niemiła,
Lepsza przyjaźń w domu była,
Koclialim cię nad swe życie,
Szanowali należycie.

Wspomnij soJjie o tych, co cię kochali,
T przy twym odjeździe aKtzorze płakali.
A kiedy odjeżdżasz bądźże zdrów,
O naszej przyjaźni dobrze mów.

Tymczasem, nim naród  znalazł r f j i a  zdrajców sz ty le ty j ,  
b rzm iała  w nfeszycffi dziejach „zdradziecka struna",'yów „akord roz-

(MflmCbz Kościuszki, czy cliwaliii poeto (sic)
Bym sW .nie zmylił, co sio czasem zdarta 

N iechaj, przypisek weźjuię Ifce) swą załete (słfcń 
Czczę bohąiyrTJ — czazą portret m&lsrza.

W tokśdje został pominięty z pod ciemnej gwiazdy „Opis potyczki pod 
Dubienką" nłoSoriy przez ni ej aktjflprTM ichalskiego, chorążego pułku 
Buławy Potnej, opis zrjiażtli (jaoiętny (ja Biblioteki Jagiellońskiej 
rkps nr. 5517). Z innych, przelotnych wzmiaiuńr o zachowaniu się 
Kościuszki w r. 1793 można wymienić te:

Odwieczigi świadki, będą polskiego oręża 
Jak  ogromne zastępy, Kościuszko zwycięża.
Wieniec ten coś przy sławnej zasła iy l Dnbijtmee 
Wiążą ci p'rąskiilonaze .(.prawnuoz-e; p. iSłownik j .  poi., Warsz., 

1908, t. IT.(! str. 973). z sadu wodzów ręce.
Ks. Kobylański. Do giencrała Kościuszki w dzień kgo  imienin w Sie

niawie (p. Biblioteki Zamoyskich rkps nr. 141M).

Odwagę waszą rySarscy nńtodzięńco,
\\ ie-oznio zaświadoza Dubienko Zielońp?.
Ze sławy Eusin męstwem nie pokona,

■ Sikąza ł  światu uczeń Wasynktońa (sic).
J .  Jasiński.  Do exulantów polskich.

ZieMce i Dubienkę głosić bgdzie sława
Widać żeście (mówi to Ęosyanin) w a jM l i  za, wolność i prawa. 

J. .Niemcewicz. Obrona wojsfa moskiewskiego.

*) Patz „Pieśni z Uńwyką i nmrszf wojska polskiego z końca 
^ V m .  i początków J j S .  wieku" Bfydrukoywie w Krakowie, w roku 
1698 (wydanie II.).
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dn.sany, przeciwko zgodzie tonów  ^ t a u t  e d e iw & g y j“, który  po la tach  
eHjfewal' się w koęą&rcfB! Jank ie la ,  a n a  p t a  Klueznikh wywolftl 
okrzyk: „Znam ! znam  głos te n !  te  j e s t  T a rg o w ic a !'" W  tukiem  p>o- 
łożeniu r z e c z ą  J u l ia n  N iemcewicz napis j ł  w ie rsz  o ty tu le  zapoży- 

.cpĄnyni- ze „ S m u tk ó w  Owidiusza „Gum pu tr iam  amisi, tum  me 
peiusee p n ta to “ :

Czemuż nieba nie raczą boliatyra wskazać, 
iBpbby śmiał kraj uwolnić i wstyd je g | zmazać!

M ylił się N iem cewicz: „n ieba wskazały" już wówczas „bolia- 
wskazał go na,ród przez usta  poetów.

J a n  P a w e ł  Woronicz uk łada  fPoc iec li^  w  u t r a p i e n i u ł') 
' tw iera j ą  w spaniała ,  m a j l i ta ty c z n a  m odlitwa o ka rę  na  zd ra jcó w :

De Ciebie Panie wznjosifti n<me modły,
Rzuć pogrom na ten związek ludzi podły,
Niechaj po ziemi ojczystej swobodnie 

Nie chodzą Ebrofcuie. j

■•Znalazł się wyrodny  — biada  W oronicz — ggsgi i im ien ia  Polaka 
n iegodny11...

Miecz jego przodkom dany ku obronią 
Utopił zbroćlzień w matki własnej łonie,
A na swych braci, na Ind po nękany,

Włożył kajdany.

k tó ż  je s t  zdolny skruszyć, zdjąć je  z u c ie i l i& o n ę g s  n a ro d u ?  B ł f | ‘? — 
zBBp w te ,  Ale za czyim w ś re d u ic tw e m  ? Wyfliowlią ndpow ip iź  daje 

p,wrotka os ta tn ia  zwraafijąca się d-o i Ł g a :
i

Eo gdy się w z n B a ( s | |  lA la f r  tak srogie,
Cbowaj Kościuszką życie wszystkim drogie,
On jtjjfen pęta z.ńas baniębne zrzuci,

A wolność wróci.

5) Tytuł wedlnsPrkpsu nr. 2809 Biblioteki Jagiellońskiej zawie
rającego pisma Woroniąza, tekst według według rkpsn nr. .W34 tejże
Hihliolcki. Wiedzieć należy, że omawiany nosi ró.żri| imatly,
w ią c : „Hymn pątryotyeżny", „llymn śpiewany w JLozifgj i t. d., a co
ważnii‘j'sze, 'jedne jego rećlakoye liczą p i n ą  zwrotkę o KośeiUjtfMj, inne
''"jgj n io ; w r. lii |94 wydrukowano go weśpól z Makulskiego „Psal- 
mauii patiyotycziuftai11, przyczein teu w arian t w'zmianlaije Jcffścinszko.

3) Alowa o T-argowiczanacli
41*
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Eckopis B ib lio tek i hr. B aw drow skieh nr .  946 zawiera wiersz 
pozbawiony przez wydarc™ ty tu łu ,  a podpisany  liiedjająeeim w n io 
skować’' o nazwisku tnffJRi li teram i „>V \ I .“, wiersz przypom ina-

Ający tokióm myśli,  ozy M8SŻ raczej uczucia, —  „Pociechę w u trap ie
n i u 1''. J a k  ona, b łaga  Boga n a  w stępie o zwycięstwo wolności 
i w iary nad  n io w t f lK  zdrada:

Ten lud który Ci, zaręcz#  przysięgą.
•Z^bronić wolndgci i wiary.
Niechaj po trupK li nieprzjnjroiół sięga,
Ntięchaj z swych zbrodniśw wycriska ofiary.

T en  cel mając na  o g a c i ,  poetiM wpraw dzie p rosi fipg$L o „prae- 
puszofenie Francuzów h a  ukw uuie  rlespotów g r a b i e ż y a l e  nailo- 
wszyślko b ł a g a :

IPow róć  Kościuszkę: wolnemu ludowi,

on Bowiem

^ B o d z ie  § ? f l j r a l  w imię Twoja Panie.
Sprawy narodu, ćlztrln^ swoją dłonią.
Pokąd nie ujrzy, Polskę w innym stanie.

I)Qtychezss t-arolo podobny po j f i jc ie c h y  w u trap ien iu 11 om aw iany  
wiersz wT drugiej połowie biSgjtflT ilaląj, niż ona, w ezas: aa ło r  
widzi już, ja k  „KośeifHzko d o w o d z i j a k

Już drżą tyranii? (sic), na -Kościuszki liasło.
Giną o j  strachu najemnicze kupy.
W  Polakach jeszcze, męstwo nie wygasło.
Zaszczepią oni, w wolnej ziemi słupy...

-% j

Kieinaezej wreszcie od dw óśh  popr-zedzającycli w ierszy są
dziły o „przyszłym wielk im  człowieku“ „Trzy py tan ia  z odpowie-,; 
dz iam i“ *) niewiadomego zresztą autora. Oto ofie w całości:

Pytanie. Co za przyczyna zguby Polaków?
Odpowiedź. Ze S fe i s ł a w  jest królem, Szczęsny2) możnym patfeffi 

Kzewmski polnym, wielkim TSranieki hetmanem. 
Pytanie. Co ooallcby m%l'o Polsko?

Odpowiedź. Małachowski na tronie, ^ B c iu sz k o  z buławą 
Umieliby u trw alać  rząd wolny ze sławą.

ł 1) Akademii ■niejotnośei w JCrakowie rkps nr. 1681.
2) ^ o t o c *
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P y t a n i e .  A  t a m t y c h ® g d z i e  p o d z i a ć ?
Odpowiedź. Stanisława na teatr dać BogusSwskiemu

W  szpitalu głupich nąznadzye miejsce Szczęsnemu 
Branickiogo osadzić w porządnej piwnicy 
ftzęgmisklgo odesłać, gdzie są alobimwy (s iq ) .B

Z d rugą ez eJS ą  wiersza, k tórego au tor  uk ry ł  się pod lite- 
Jjami IV. M.% wkraczam y w rok 17,04. „O roku ów! kto ciebie p i l  
Jgś j ł  w  n * z y m  kraju!.. .  dotąd lnlii-ą- s tarzy  o s o b i e  bajać, dotąd 
p E ś ń  o tobie inarzyU; Tak, ale nfetylko pieśń, bo również proza, 
Proza kaznodziejska przadewszystkiem .

Ditia 29-go kw ietn ia  (1794 y.), n a  k aza ln icy^ beśc io ła  P an n y  
M aryi w Wjg-szay&ie ks. 'Nepomue&n A d ry a n  tte jf ik i wypowiedział 
„Mowę żałobną... za poległych rycerzów w obronie ojczyzny w p a
m ię tnych  dn iach  17. i 18. k w ie tn ia " .1)

Nie mogę — otówi kaznodzieja — mocniejszego wyo- 
Miiżenia w ystawjć świetności (sic) i słuszności spraw y, dla 
k tó r g  po leg l i  b rac ia  K is i . . . : jak  przez porów nan ie  pow stan ia  
l i d u  bożego, wydobywającego się z^okrutnego ja rzm a n iew H i 
A n tjocha  krplą. z n inie jszym pow stan iem  n a rodu  polskiego...

Przeto  mówi P ism o św. w one dni pow stali  z ludu 
izraelskiego synowie niecnotl iw i. i nam aw ia li  wijjju. mówiąc: 
pódźrrfy (sic), a uczyńmy um owę z na rody  | | f f l5czn«a i , ;  i po
stanow ili  niektórzy... i szli do króla (syryjskiego, Anti.oeha): 
a oh "dał im moc używania obrzędów pogańskich...

Ade -Bóg rozbudził" w owym (izraelskim ) narodzie równie 
gorliwego o cześć .Boga, jako debro narodu jswego kap łana  
i obywatela Ąłatatyasza,

k tó ry  w ezwał swych rodaków do zrzuceni* syryjskiego ja rz m a ;  
umierając, prŻĘEifcgył n a l s w e  miejsce jednego  z pięknu “ ynów, 
•Tucie M a ch a h eu sz a : pod tym  „w ió®  wojnę lud izraelski z w e s j  
!4itM a on

rozszerzył sław ę ludu swego...  i s ta ł  sie podobnym Iwowi 
w sprawach swoich, i s ta ł  sie zawołanym  i s ław nym  na całą 

fc* ziemie, tak  dalece ; "#e sam,o imię m i y ł j a k  naszego T ad e u 
sza) s trachem  i bojaźnią napełn ia ło  wsżygtkiolnioprzyjacioły.

1(Ppoprzes t« jąc  n a  nawiasowym  zwiecie do stośmików współcze
snych, .Dębski przypom ina s łuchającym punkt wyjęcia kazania:

\) P(ktrz B&raicliera „Bibliografię", t. XV.. str. 95.

/
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Światli  s łu c h ac z^  poznajecie zapewne dokhH ńiw  obra- 
ojczyzny swojej.  D o H K lJS ie  się o wfszyeli M atatyaszach , w i
dzicie wyolważeiiie godnego zaufania waszego s iły  zbrojnej 
narodu  Naczelnika.

Krótko m ó # ia c  J a g n  odzie i a z e s ta w ia  Kościuszkę, z M atatyaszem . 
oraz Ju d a  Macliabe-uszem, poezein tak  kończy:

Obywatelki oto bracia  wasi broniąc waszej całości krew 
n ie w in n ą  przelali.. .  Bierze® się więc wszyscy dp ra tuukn  
o jczyzny .11

• lak Lubski nohfiteijpw w arszaw skich z 17. i IS. kwietn ia, tak 
lrs. M ichał Karpowicz uczcił w ileńsk ich  z 23. i 24. kw.ie.Hia „Kaza
niem... na  żałoV)'nyi'n oK ^fe lz ie  pam iątki tych  obywateli,  którzy...  
życie swe mężnie za wolnnśń i ojczyzire. p o ł o ż y l i -) kazaniem wy- 
H o j m u e m  30. maja (1794 r.) , w wileńskim  kośdrale -św. lana.

Nie był — czytamy zaraz na  po% ątku —  okrutnie j lud 
izfae>gki za czasów machabcjskicli od .Antiochii dręczony," 
jako naród naSz polski j ł Mo ^ a e h  naszych zniszczony był 
i uciśniony...

A  j a k  przed wiekami nn tć liną ł  Bóg Matatyasza „okrzykiem bojo
wym", p o d o b n i ^ j . w  tym to s tan ie  niCwoli, s tan ie  tak  s traszliw ym  
ojczyzny naszej, w zbndz 't  Bóg wielki ducha nowego nam  Giede- 
p iis?)  ńoifefiii Mirćhabouszu ! k tó ry  zawołał na  nJiród... Qui liabęt 
zeluin jBgis. ę x B t  p o m i n ę " .

w yrzek ł  to wzbudzony od Boga dla n a s j fa d ę u s z  Koś- 
niuszftm aż nafunchmiast «#d jednego  końca zukni naszej aż 
do drugiego zawołał z dna p if je p |lc i  już praw ie  na ród  ca ły :  
Zrzućmy ja rzm o niewoli... Zawołał n a  uciśn iony  naród ów 
przezuaćzońy nam  z n ieba najwyższy siły zbrojnej Naczelnik : 
Bracia!  Obywatele! Synow ie!  Rolnicy! ludu wolnĘj ziemi, 
łącggiervsję. ze m ną n a  obronę, p raw , wolnojści i ludzkości 
zgwałconej,

0  ii „lu+zaniu z okazji powstania narodu1' mówi Dębski o Ko
ściuszce, „w któ.rego cnocie cały naród położył swe zaufanie".

* )  lh i t r z S & tre ie l ie t t i  ' „ b ib lio g ra f ii  -t. X IX ., s tr .  l a l .
. 3ł  Wybawca Tzwlńów7 z niewoli Madyanitów.
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n a  co odpowiedziała m u P o lska  l i ą S m : „Miecz boski, i miecz 
K o ś c i u s z k i h a s ł e t n ,  które zapowniło narodowi z w y c S tw o ,  ale 
p r z y r o s ł o  rów-nn#l pierwsze ofiary, pierw szych po łf f l ł jc k .  Boz- 
wiódlszy się w pierwszej częś*  kazania n a  temat,- że „nad śmierć 
tych żołnierzy m ężnych n ie  może być-w iększa  d la ojczyzny przy
s ługa" ,  a w drugiej, że „nad  śm ierć  ich m ężną  za ojczyznę nie 
może być dręffsza i szacowniejsza dla nich  w całej potomności 
chw ała  i s ław a",  — kończy Karpowicz pobudką b o jo w ą :

U zbrajaj s H u w o t f i e ! łSfiomasz różnicy stanu, płci, 
wieku, urzędu,, rangi,  u rodzenia i wiary.

J a k  widać, do przeprowadzonego przez ks. Ddffskiego porów 
n a n ia  Kościuszki z Matatyaisiem i Ju d a  M achabeuszem dorzucił 
Karpowicz trzecie, z Giedeonem. Zresztą te n  kaznodzieja uznaM j 
przez w spółczesnych za® g |a rgę  X 1 III. w iek u ,1) wypowiedział n ie 
jedno  pięknu słowo o K ośc in sS e  w  „Mowie kaznodziejskiej...  przy 
pośw-ięeęuiu broni i chorągw i," ' i^y  pospolite ruszenie województwa 
w ileńskiego wychodziło...  n a  w ojnę" *) mowie miaybj 25. czerwca, 
n a  rów ninach  pądrwileńskicli zw anych .Józefatową Doliną.

Gdy lud swobodny, lud sz lachetny  i wolny, lud n ikom u 
n ic  n iew inny  idzie z radością iffew swą za ojczyznę w jle w a c ,  
a brńei swych od dzikiego nieprzyjacie lu  zerftsty bronić i za
słaniać...  m ówię tJL co Bpg rozkazał mówić kap łanom  do 
s w o j e j  ludu  przed wojną. S łuchaj ludu cnotliwy i w ierny!  
n ie  bój się nidP®jSfció ł,  nie. u s t ę p u jd s p im  an i sio lękajcie,

tym bardziej, że przecież

Mfzbudził Bóg wszechm ocny ducha n ieporów nanej waleczności 
w H j a k u  i obywatelu naszym  Tadeuszu K ościuszce! J e s t  to

r ) W rękopisi | Bjblioteki Jagiellońskiej nr. 888 znajdujemy np. 
taki wiersz „Do W. Im. Ks. S ip o w icza"  :

Ty którego wymowa jako zechce snadnie 
Skłonnościami rozrządza, amimysłem władnie,
I  którego powszechnie chwalebnym jest celem 
Być razem i kapłanem, i " jywatelem ,
Uczony Karpowiczu...
. . . .p rzysz ło ść  niepomnym byś nie poległ zgonem 
UmiEei cię nad Skarkąj (sic) i nad Masyłianem.

2) Batrz Estreichera „Bibliografii" t. XTX., str. 154.
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krew  n a . # S  3%st to L itw in  n a s z ! & ś !  to kość z kości na-  
szye.li! Ten osobliwszy mąż dla odrodzenia ojczyzny swej 
S tworzony, jednym  odgłosem ra tunku  ojr.żyzny wzbmizil naród 
c p y  w przód do uznania, ja k  okrutnomi je sd  obciążony kaj
dany, potyfn §tb obaezeuia najjpodlejszyćh zdrad i 'ńhytrości,  
jak iem i tpdzony je s l  od ty ranów  swych nieprzyjaciół,  nako- 
H iec  do zrzucenia o h j f l ta g o  jarzm a niewoli, które, na  karki 
wolne przemoc zdrajców ojEKzny gorsza od dzikości sa
my eh że n ieprzyjació ł tak  okru tn ie  juz w kładać postanow iła .

I g n a c y  G ó r s k i .

(Ciąg idti^p nasteńSi.) \



Anorm alna niepoezytnośe
w pro jekcie  do austryackiej ustawy karnej.

(Otag dalszy.

Pro jek ty  z r. 1909 i .1912 nie w spom inają  o g l n c h o g i e -  
m o c i e ;  b e d a W ia .  źiajeżalto subsuihowaó |Bn<1 pojęcie G e i t s t o s -  
:s c 1'iwH: be ,  oeaywiśeie tylko wówczas, gdy spowoduje w.stuzylna- 
u ie  rozwoju nortnalgńjfo, a tem sam em  s ^ w o d n ^  b rak  z cl oj 11 ri* ci 
roże jnau  „nia. ')

J) B e r n  er ,  1. c. str. 113 — zauważa, że głuchoniemi nieuczcni 
są zawsze nieflczytni.  Takżo prof. dr. ll c a r .  L a m m a f i l i  (Grundriss 
des Stralrecjitąi. —  S c i p z ^  188$, str. f f l j — przyznaje niepoczytnośS 
z powodu brakn należytego frzwoju duchowego niewykształconym g łu 
choniemym. P r o f .  dr .  A u g .  F i n g d c ,  Das StrafrechJ;, I. Bd., Berlin 
1902 str.. l im  — 6 — żazngSplfip  fest ij[ui«Btio Jacti, czy i o ile g-li.- 
(dioniemi dla k ra in  normalnegojfozwoju duchowego m ija  być uznani 
za nieppczytnycli. P r o f .  A d o l f  P r i n s ,  Science pe/nałfe et, droit posi
li! — Brnselles-Parąp 1S99, st.r. 2&7— 8 uważa głirahoniijmid# z uro
dzenia zi*vfczo za oznakę degeńeracy.i i zaznaoKJodftoŚnie do ait. 76. 
kod. k. boWuaktego, który głhehpmemnjeli stawia na równi z niele
tnim.. poniżej 16 lat w H p ,  a każe badać' co do nich w w d v  
poszczególnym przypadku, czy dzifiMi ,,z rozeznaniem “ — .że nie. cho
dzi o tę, czy majB lub nie rozeznanie, lecz o to, czy otrzymali po- 
irzebną^ naukę i czy mieli odpowiednią opiekę. — Zapatrywanie, z któ
re in trudho sip zgodzić; w sa f e e ż  nauka' Eogto  się okazać bezskute
czną, a przeciwnig mogłoby się zdarzyć, że i niencznny głuchoniemy 
ma jednak potrzebne rozeznanie, co oczywiście powinno być, .zgndąie 
z brzmieniem* ustawy, decydującom. l a k  też i ufiŁwa k. niern. z r. 
1871 w § 58. i m ®  za niepoczytnyah tycłf głuehoniemyeti, którzy inne 
mają rozg^nańia&ntczeŁiwgT dla zrozumienia karalności działania, n i



p o  lB Z EĆ Y O D N lK  “ A U K m Y Y  I LITElOAEKI

P r o f .  W pfg 11 era.Ta. n r e g™ p sych ia t ra  je s t  zdania ,  że wrak 
r o z s i a n i a  A ż g j  być także spowodowany przez s i lne  afekty  i po- 
p k ly ,  że więć i taki s tan  bodzie m ógł być ew entualn ie  podporząd
kow any pod „ ( i c i s t e s s tó r u iw ,  k tóra  oczywiście tfbejinnje także s f t i$  
działalności ncznó.

D i: o f. 1 C e  f  f  W  czyni projektowa zarzut,  że w m otywach 
zaprzecza możliwości częściowej choroby % ćh o w ej  z jedJfej stróńy. 
a z drugiej ,s tropy zadawalnia si< nawet, nie ciężka choroba.

Zdaje mi się, jga zarzut niesłuszny. Tekst  us taw y nie wyklu
czą możliwości,  by p s y d i m r a  jakąś częściową tylko e l in r ipą  —  clio- 
rohjg tylko pew nych  władz duchowych uzna ł  za „Jyeistesstbrung" 
a momcmta psychologiczne będą rozstrzygać. A  z drugiej, strony, 
gdyby  nawetęzua,w;ca s twierdzi!  chorobę; fiigjlką, może s ę d z i ą  nie 
fe*twieiflzi.ć w ym aga lnych  f olijawów psyelioTógicznyeh i odw ro tne  
choroba sa f ia  w  sobie jako  e h o ro b ą in o że  być Jc.kka, a jednak , gdy 
spowoduje w danej chwili n. p. zupełny b rak  świadortfbśei, zupołlią 
bezprzyttmmość, — sodzfft' nift" m o ż " f i i e  uwaględnie tęgo faktu, dl a 
tego tylko, że znawco nic uzna ł choroby za ciężką.

(JjtfJe chodziłoby o anorm alne  popędy, o choroby świata ueztić; 
we w stęp ie  wyraziłjam m oje  przekonanie . .Jeżeli rzeczywiście cho
roby taicie is tn ie ją  —  a oddziały wilia w te n  sposób, że zamącają 
świfłdoiność — znajdą uwzględnienie. N atom ias t uw zględnian ie  t a 
k ich  ajęorfnalnyeh p l e d ó w  naw et wówczas, gdy n ie  naruszają po
ważnie (świadomości, byłoby chyba popieran iem  nie zwalczaniem 
przęstępności.

Z resztą p r o f .  L e n  z słusznie zauważa, że ,, Gei stejstorung," 
oznacza zarówufi zaburzenia dzijfjizifiie w yobrażeń jak  i takież 
w dziedziuje Jiczuć i woli. Twierdzi, żc m « R  ano rm a lne  popędy 
płciowo,, o i l e  r z e c z  y-w i ś c i e  ® l o r  o b o w e, mogą n  być pod- 
po im dkow ane .

Podkreśliliśmy- w t s iz#  „o ile r z e c z y w i ś c i e  c h o r o b o w e
— słusznie ■ B i f e j i  H  o o g  e 1 (G ^śam introfonn , str .  wOSfeOWj zwraca 
u w ag ę’ n a  po trzebę ;|ba rdzp  troskdwiego rozróżniania między n a tu 
ra lnym i a złymi popędam i i nam ię tnośc iam i a rzeczywlstcmi cho-

F. 0. O.-p p e n li o f f, Das Strafgesetzbuoli — 3 \ufh Bwlin 1873 — 
■ftiajteg, że Keięhstag — osobną rezoLinwą już w r. 1870 ucRraloną 
domagał się r™topenia także nad głuchoniemymi. niepoczytnymi odpo- 
wiesLniego dozoru, o.ile,by uznani byli za- niebezpi$j|zuyfcli dla ogółu 
(stx. 113, uw. 15 i sk .  135 nw 65. B o j a r s k i ,  1. o.- str. J 31 —-73
— ‘przychyla sio do z&adnicijego uznania udtuolioniemyeh za niepo- 
<|z\r,tnych.
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M iami, w tedy  zwłasz<$zi% gdy tak ie  p o j ę t y  i nam iętności  wyła- 
" i n j ą  z .siebie czyny, k tó rych  n ie  dopuszcza się człowiek no rm alny  
— i mówi, że „,ja.k Hjhgo te  t. zw. cboriobliwe popędy nie- ocią
gają g f l n n p  w ktr*ej piż niania zdolności rozeznawania n:i sp ra 
w ności czynu i naznaczania  woli — tan  długo nio mogą one uza
sadniać nieodpowiedzialności karne j" .

. A nom alie  w  plc iowąm  życiu ludzi, polegające w t.. zw. ań j -  
g ttzyi (b raku  lub osłaWeniu popędów płciowychj) są, d t f ik te m  bę
dącym zwykle oznaką zw yrodnienia, defektem, k tó ry  nie p ow oju je  
kond ik tów  z p raw em  karnc-m. Natom ias t anomalie polegające :na 
hyperestezy i (n iezw ykłe  nap ięc ie  siły popędów płciowych') lub na 
p&reatezyi (n ieno rm a lne  popędy płciowej) w yw ołu ją  z jednej strony 
t- zw. są tyriaz is  lub nym fóm nnię  i eksftibicyonizm, y, drugiej s trony 
t. zw. sadyzm. niazocbizm, fety.szyzm. homoseksualizm i t. d.

WszystkiapjBM> rodzaju anom alie  w popędach płciowych p ro 
wadzą ła two, a w osta tn ich  czasach często, d c k o ł iz y i  z przfepisami 
ustaw owym i, ztnd jest n iezwykle ważnem dla spraw y bezpifflzeń- 
sfw_a powszechnego i p ie lęguow anifp*\v społeczności poęzucia pya- 
wnego; by  tego rodzaju czyny zbrodnicze, zwłaszcza ji. p. mordy, 
u a  tle zboczeń seksualnych, nife były k ładzione n a  karb c z u c io 
wego obłędu  (popędowego) u z g a d n ia ją c e g o  niępocyrjdnpść. Z pomię-, 
dzy licznych, n ie raz  g r ł p i  przejmujących p rzspadków , które"Ipikuje 
szczegółom) W n l f e n  fflsychologie des Yerbreehcrs ,  str . 73 — J 18) 
zaledwie p a rę  pozwalają wnioskować na is tn i lp io  rzeczywistej cho
roby um ysłow ej;  inne „są objawem nie anorrtoliiości patologicznej 
hjjyz raczej b raku  poczucia ętycznago, n jjn ię tnosć i  skoffiontrowanei 
W7 jednym  kiernnkn , w k ie runku  ffogadzania żądzom zwyrodniałym.

Wchodzące ęlziś w użycie t. zw. środki ochronne zabezpie
czające m ogłyby  wpbawdwib, z a s to S w a a e  do tego rodzaju p rz C tę p -  
cow, uw olnię  Społeczność od lej strasznej plagi. A le przecież są- 
d łtiny, że. to niedość. Póezmfle p ra \ tn aS p o łec ze ń s tw a  j « t  tym  czyn
nik iem  w  życiu ąjjołftcznem i tOgft znaczenia dla rozwoju p raw dzi
wej kultury  diydkowęj, iż nietylko B e  może być Obrażaneift, ale 
"•ręcz ąń iSćiw nie  w in n o  być ja k  najenergiczniej l i in jg JB w B U t  ży
wi oh e i wzmacniane. A  to poczuciełuprawńe nie może się zadowol- 
nić samem tylko un ieszkodbw ieniam  'p rzesfhpcy : ii za przestępcę 
Aie za obłąkanego uważa o p in iP  publiczna indyw iduum  takie —
1 dlatego Boma.jfo. się koniecznie zadośćuczynienia. s])rawiedl \vo'Sći, 
pod postacią kary.

Mniej w i ś J h  to sattio’ da się powiedzieć o 1.. zw. o b łędz ia  
m oralnym  (m ora ł insanity) ,  objawiającym się przedewszystkicin
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1)1 aktem w rażliwości mi pobudki e ty ea ie ,  społeczno. W bardzo li- 
Rznych wypadkaęli  i tu*będziem y mieli do czynienia z zepsuciem 
m oralnem . z usposobieniem zhrodii iuzem chcitenem i odpowiedzi d- 
nern a  ni(Jrz p B f t ja iB m  s tanu  palologiezircgo uzasadniającego nie- 
ptfózytftość.

Bardzo słusłznie już A  d o 1 foJSE o r  k o l (Lelirlmeli — B onin  
ttSSŚ — jjtr. 'ąff) zauważył’, S  clpoeiaż norm a In ii; zdolność rozróż
nian ia  i zdolność panow an ia  nad sóbą łaca i j j sie ze zdolnością ocl- 
Czjuwaliia i roznm ienia  n o n n  e tycznych (obowiązków) — tó  przecież 
nio jest niełogiezao^eią mówić, że n. p.  dyahoł m a rozum i ma. 
siłę fcłporną ale n ie ma poczucia moralnego — i że przecież dla- 
ttągu nie możnaby go uznawać niepoczytuym .

Xo też i w w ypadkach przes tęps tw  wskazujących na  zanik 
wszelkiego jjoczucia etycznego bacfcłó należy z w ielką ścisłości $ 
na całość żyjjia psycho-tizyeziiego. Tylko wtedy, H H  źródłem ta- 
k p g o  b rak u  począcja (norhlnogo je s t  n iedostępność  zupełnii d la  
działalności pobudek m ora lnych  a sam a tuów  ta  n iedostępność  ma 
sw e źródło w  wadliwej oćgamizjrcyi umysłowej, w rzeczywistym sta
nie ra jB o g icz n y m , w tedy tylko — uznamy obłęd m ora lny  za objaw 
chorobowy, pow odujący , r ą o p o c ^ tn o ś ć  (pór. prof. dr. W ą c h h ^ l z  
— Podręcznik  S r .  009).

l i i .

Momehóa psychologiczne podiiiesiojtp przez ustaw odaw cę są 
dwojakiego 'ró.clzaju : intellfMfcnalny i w irtualny.

I&Śrwjjpsy, to zdolność rozeznania  niepraw łtośc i swego czynu 
(zdawania  sobie spraw y z n i e p r a w o ś c i ) .  Motywu podnoszą w yraź
nie. że żąda się. by poczytny spraw ca mógł yozeziiać szkoilliwość. 
an tispołeczny cha rak te r  swgAo czynu.

To żądanie odpowiada zu p e łn ie ,p S tą w io n em u  p rz lz em n ie  wy- 
n ip no w i poczytnośei, by ilit'e-ligencyalląyłacv t.yrn s topniu  dojrzałą, i ż b j  
mia ła  zroznmieiiiA nie tylko praw  n a tu rą  rządzących •&!$ także obo
wiązków człowieka w społeeffiości żyjąoogo — a więc zasadniczych 
Ł orrn  .etycznych. To postanow ienie  ustawy7 należy z radosćią. powi
tać. J e s t  to dobitne s tw ierdzenie tego, że obok ]H4jęcia form alnego  
bezpraw ia  istn ieje  pojecie m atpryalne j  b e z p ra w n o śc i  — .des h n -
rech tes  4  p rzeciw staw ieniu  do Kechtswhlrl>:keit. ’)
 «•

1) P ęr i  n w  j e;  Zasady nauki o wyłączeniu1 poez-ytania t. I. (Lwów 
1909) str. *48— 59 1 95 — 1QY. Bezprawność formldna oziSroa,ą p o p r o s i
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l \ i e  można atoli spmawcy uniew inn ić  dla samego niezroznmie- 
‘nin, nierozeznawanra. b e z p ra w n o śc i ; ale wówczas ci (Wiero u n ie w in 
nię go należy, cgdy nie m ia t  m o ż n o ś c i  (z tl o 1 n  o ś c- i) rozazilHnia 
— a tak  włośnio stadow i ustawa.

Oczywiście, w rozeznaw aniu  bezprawności cho*dzi n i ®  suhjek- 
tyw ne m niem anie  sprawcy, lecz o wyobrażenie ogółu, wśród któ- 
l t t o  spraweńk-żyje. Twierdzą niektórzy* że lfiaga pow stać  w ątpli- 
woŚći n. p. w  w ypadkach  pew nych przes tęps tw  p o l i ty cz n e j  n a tu ry  
albo w w y p i tk a c h  raczej p o l ic y jn y d l  przekroczeń. Właśnie wyżej 
postaw iona zasada rozróżniania f a k t u  n ie rozeznaw ania  od z d o l 
n o ś c i  rozeznaw ania  usunie wątpliwości.  \V4 rftzio s tw ierdzenia,  że 

•ifeprawca rzeczyVrj^io n ie m ia ł  zdolności rozeznania n iep raw uości  
(szkodliwości) swegS cAnya, n ie  "będzie wolno swdzfemu czyn po
czytać m im o b rzm ienia  § 10., że ui-ezrikjofifaść.usrawy n ie  wyłącza 
winy. 'Nie ćKodzi tu bowipm o poczytalność ęz^rm. k tórą  'wyklu
czają b łąd , p rzypadek  lub (przymus, lecz clunlzi o poęzytność sp ra 
wcy. To nie jes tu iiew iadom ośe zdrowego, podzłtn&go spraw cy •— ląca 
brak  z d ó l n o Ę c i  rozeznawania, m ający  'swe ź r ó j j j t ó  w biologicznej 
podstaw ie  — w stan ie  chorobowym.

Przechodzim y do najdrażliwszego postanow ien ia  w § 3.. do 
tego m om entu  psychicznego, k tó ry  mówi o b rak u  zdolności dzia
ła n ia  otlpowncilnio tem u  T b z^Ę au iu .  Ciekawa. jłJśt hi,story* hfefljo po
stanowienia. P ro jek t  z ' r .  1867 m ów ił  je^zg®  t y l k o  o |wolnojjei 
naznaczania  woli (PTeilieit der  "W lle i isbestim im m g) w  § 13. P ro 
je k t  z i'. 18 7 4  a tak  samo z r. 1889, p ierwszy i drugi w  § 16. 
m ów iły  już o mężności rozeznawftnjp (karygmlności - - n ie  m a t S  
ryalnoj b ezp raw n o śc i )  i o możności „seinon W illon frei zu bes tim - 
m e n ■ p r o j e k t  z roku 1900 w § 3. mówi  o zdolności rezygnowania 
i o zdolności „rlieser E in s ic h t  gemfiss seinon W illen  zu bpstifn- 
nu in“ . W yrzucono więc już t t j r k o  fri& — "Wreszcie w projekt io 
z'.r. 1912 — odławianym — mówi się-już n ie  o 'woli, lecz o zdolności 
działania. M otywa mówią wyraźnie, h i  if^tawodawąa chcia ł un iknąć  
podejrzen ia  o s t a j a n i e  po s t ron ie  iu d e tenn in iz inu  w sporze n a u k #  
wym, filozofiezgvm, n ie ro z s t rz y g n ię ty m ; żg wyrzucono najpierw 
słówko „fru i“ potem  i wkigelte wzm iankę o woli. czyniąc w ten  
sposńfc. ustępstw o dAtennińistom - a to na  żądanie psyęhia- 

Brów.

sprzeciwianie się pi t> zry t#wv 11 ej normie prawnej. Materyalna J m p r a w n o ®  
—  to sprzeczność z ideą prawa.
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Porhinąć musze kwestyę, natl. wióra h a r f lo  “warto
zasfcnoinie, Ozy absK iliu j^c  zupełnie  od sporu naukowego, uretylk™ 

jaiie.. .j 'ozstrzygnięi*p|, ale p raw dopodobnie  n igdy  rozstrzygnąć się 
n ie  dającego — czy zasadniczo n&tawodawstwo karne  isp  pow inno 
sB ć  w łaśn ie  na  s tanow isku  indeterm in izm n, ItoMi tak zwanego po
pula rnego  inrte iennii iizm u op ie Ą jąę jp o  sic a fop .owszelJ ij» in  p rze
św iadczeniu  ludzkości w is tn ien ie  wolńośei woli — o którein to 
prześw;ia,ęl(Eeniu zd e ze lo w an y  de te rm in is ta  prof. M a x  E r n e s t  

D f f a r  mówi, że „die M e n sd i lK ń t1 I s t  zur In d e te n n in io rb a rk e i t  
(Jetermiijiert“ . I) —  Nie (te się bowiem  znprse-czjć, że%v nauce: 
k w E tjsą  wolnoaip woli pozostanie p raw dopodobnie  zawsze tylko 
h ipoteza — podczas gdy popularny  indeterrn in izm  ma zaweze 
i zawsze mieć b idz ie  n iepospolitą  w ar tość  zna lo i iH p g o  e t y -  
c z n o c z y n n  i k a w y c h o w  a w e z e g o — którego  w łaśn ie  p r a 
wodaw stw o ka rn e  pozbywać się. nie powinno. P ow tarzam  — kwe- 
stye .te, k tprą  sam a je /lpa m ogłaby w ype łn ić  obszerną  ro zp raw y  

►plmijam —S a le  muszę. — -a to naw e t  z mojego inS ete rm in is ty -  
cz iE M  s tanow iffe^s tw ie rdz ić ,  że wbrew' litfffeć motyw ów uważam  
■tę .właśnie, jakkolw iek  n a  r z ^ z  dafcarminizmn w prow adzoną zm ianę 
ra i  staimwczo popraw niojsze w yrażenie sjgH niż by ły  nieni da
wniejsze.

W yrażenie: „sajneii Wijiłen gemitss der  E insic l i t  zu bpgtim- 
f i ien l  '— ja b | | lw ie lc  uchodzi za bezwzględnie in d e te rm im śtyczne ,  
n i ą  j e s t  n a i u  napraw dę , z powmdiPs-wej niejaaBBsci i zasadniczej 
ifiepopjawności.

Naw”  zbrodniarz  de term in is ta  n ie  może powuedzieć inaeząj,  
jak. że jsgcŁ opO T y; chucie, lub jego cha rak te r  — bcstimine-n
b o in e n  W illen .  — P o r B ł i y  człowiek. det£.rininista, niówu także, żB 
Itego djywakter, jego rozum, jogo in te ll igencya — jodnem  słowetu 
.jęgo „E in s ich t" .  % . wuęe zawsze o n ,  „bes tim m en  se inen  W il l f i i" .

In d c te rm in is ta  pow in ien  powuedzieć, chcąc m ów ić pop raw n ie ,  
i e  „ w ę l a  (der  Wille) bes tin inh  ih n  eter Einsi&łit genhiss zu 
b a n d e ln “.3)

J) Por. M a x  E r  U s t  M a y e r .  Die selmldliafte Hainlliuig .u ad 
ilire Arian fhoipzig 1 9 0 (0  str. JOO i mówi dalej (str. 1 0 »  
NiewMnośó woli jest prawdą, która n ig ly  nie może stać się kiero
wniczką naszego działania; afolnpść w p l i |B | t  nieprawdą, która jednak 
Osadniczo nadaje kierunek naszej działalności.

H L  Zupełnie też trafnie p"oVwdział prKj "W a  g n  e c v. P a u r e g g  
D|Sr Zurorlinungsfiiłiigkeitsparagrajh im S tra fp R iB j t^ tn r fo  (Oest. Z. f. H  
LStrftn H. J .  str. 28) - - że w gmn^io rzeczy sprawca i jego wola to
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u c lyw iśe ie  przy nsfcalonym charak te rze  — osobowość i wola 
bertą s tanow ić j e d n e *  — i w tem także y a E c A i n  f i l o z o f i f j * a -  
lisity.eyjia mówi, że praw dziw ie  w olną je s t  dopiero wola BobrS 
i tylko on a .1)

Boznuńe jlfię, że gdy  je s te śm y  przy  kwesty-i poczytnośr.i 
[Sprawcy, a n ie  przy kwesty i p o e ż jm H b S j  czyim, i n ie  m ówimy

0 możności ale o z d (> Hi o ś e i .działania odpowiednio do ęozestfia- 
n ia  — ni® m am y oczywiście n a  (hyśli p rzynnjfu  fizycznego — tylko 
zdolrrosć w ew nętrzną.  A  wszakżeż naw e t  de te im in iśc i ,  p rzyna jm nie j  
Jeden ich obóz, p rzyznają  — żo tą  w ładzą wewnętrzuji w Cfzjg- 
wieku. k tóra  kieruje jggo działaniem  j f i t  w o la ;  — tylko, że woki 
ta. chce pod  p rzym usem  i odpowiednio oczywiście d l  tego przy
musu —  działaniem  kieru je  — (j»k podkom endny n iew oln ik  k ie
row ał działaniem wodle rozkazu swego wodza). A  oto w projekcie 
n ia iuyfcalk ien i coś innego wypowiedzianego. Tutaj, t e  w ew nętrzna  
" ' ład^fca fbw i^ if f l  ma zdolność k ierow ania  jehb dziataBiern odpo- 
wi<S|iiio do rozeznania — a więc n ie idzie za pypędaflni i żądzami
— lecz opar ta  o rozum (E ins ich t)  s k iS m r u je  działanie ozłowiekal 

Ł p d p o w ie d n io  do przyj w c l i  przez siebie- w skazań rdipinn. Takie
poj.ę^detaZgńifłza s iA z u p U n i e  naw e t  z p rawdziwie inde te rm in is ty -  

■  cznem pojm ow aniem  owej w ew nętrznej  duchowej władzy człowieka, 
j a k ą  je s t  wola. Wola przezwycięża popędy, naw et u | r o » M | i u e
1 ch a rak te r  — i k ie ruje  człowiekiem ągodnie z rozumem.

A  i tem u iii© można ze s tanow iska m d e te rm in izm n  nic za
rzucić, że postanow ienie  tak ie  implicjjB midSer przyznanie , iż może 

■ U le  istn ieć ta  zdolność działania odpowiednio do rozeznania, 
że więc może is tnieć s tan  nie>Volności woli, zależności jej od 
przestępnych. popędów. kade te rm iu izm  p r z e ć #  tylko, by  wolał 
zdi owa  u zdrowego człowieka by ła  niew-olnf, ale ęy.e z a p rz e ,m  
bynajm niej możliwości is tn ien ia  c h o r o b y  w o l i  bądź to jako t a 
kiej, bądź to jako nieodłącznego t«d in n y c h  czynnika duchowego 

1  życia. A w ola  chora  •cjffi.yiście .może n ie  'h y c  w olną — ja k  jest. 
n k  wtyk niedojrzała.

je d n o  i  to sam o —  s t y lis t y c z n ie  je d n a k  b y ło b y  o w io lę  p o p ra w n ie j 
m ó w ić  „d a s s  d e r W il le  den T h t U r  be stim m t, a is  w p ^ f e l i i ł . A

l ) W  fSB znaczeniu już*9\v. uigustyn mó\\ rt’ prima ergo liber- 
tas Toluntrms e r y  posse non peccaro, nocissima erit nnilto major, non 
posse peecare — por. dr. H e i n r i c h .  Ii i 11 e r  Gttgebiclite der clirjstli- 

Lolien  Plnlosopliie I b  Tli. Hamburg TSĄ'1 — str. 349. W tem znacze
niu Uiówi M a s  W j e u t s e h e r  Etiiik. 1. T l (  1 j s P R  lMjJi — str. 13. 
];>«! Wille iu seiner rollen „Autonomie in seiuer huchs tt t  Hreilieit11:
— das ist z^gleich dejj gnte Wille....
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Gdy kw estya  s fo rm u ło w a n ia , f?go jufimerrtu psychologicznego 
by ła  szeroko przy kodyfikac ji  omawiają, m usia łem  jej w zm ianką  
poświęcić.

W  grunc ie  r z « a y  s form ułow anie  tafcie. czy owak e — jak  
już  z poprzedniego w y p ł y w a — jiie zmieptia zasadniczej p^rstlni kwo- 
styi. W praktyce, w zastosowaniu  — Będzie zawsze chodzić 
p o p i | | t n  o stwierdzEgde, czy d an y  osobnik  posiadał po trzebna s i l  ę 
o,d]) o r n o  ś c  i (W iederątandskm.ft),  by się oprzeć pokusom do z M r o ; 
raczej n ie  c z y  p o s i a d a ł  siłę odporności feczH.;zy m i a ł  z d o l 
n o ś ć  p d s i a d - a n i  a jej. a tylko n i e  k o r z y s t a ł  z tej zdolno
ści. aE ^w iffe ie  miara, jej m usia łaby  być B  siłą odporności, t o i n i -  
n i ju iu n  je j .jakio  przecię tny  zdrowy człowiek trioże z siebie wydo
być i faktycznie zgodnie z doświadczeniem życiowem wydobywa 
i tijawma.

I  rozumie się s a m i  przez się, że gdy  sędzia s t \ , ie rdz i  brak 
rozeznania, n ie  potrzebuje już badać dalej, bo brak  ‘ton satn przez 
się, wysfcircza dla s tw ierdzenia  niBioczytnojjci ; d o p i e r a  jeżeli — 
mim o is tn ien ia  odnośnych  nwmieńtófjMbiologiczuycii — to bardzo 
ważlwj — o k H e  się, a f  n ie  m a  braku rozeznania — bodzie obo
wiązkiem sędziego zbadać; czy m e  zachodzi u spraw cy brak zdąj- 
ności działania odpowiednio do r o z e z n a n ia ; czy nie brakuje mu 
koniecznego ^minim um  siły odpornej — a to xm tle choiohliwem . 
Gdy stwierdzi ten  brak, uzna, chorego, lub tylkm świadomości po- 
zmiwion^jloj sprawce — za n ie p ó rz y tn e g n ; — przeciw nie1 gdy i tego 
lira ku niepBHajKiO — gdy  więc okaże się, z f  żaden z dwulźasai- 
•dniezycli poezytność wyłączających objawów (g j j f i ie z n y c h  n ie  za
is tn ia ł ,  uzna, Wj choroba duchowa, czy też zaburzenie świadomości 
niftnbyły tego rodzaju, fo"y w y łam ały  potzy tność .

Stw ierdzić  jeszcze i zaznaczyć należy, że zadanie sędziego 
■jest. n ie p o sp o li | ia ( t ru d r t6  i w k łada  naii og rom ną,  odpowiedzialność.

'l’ak wiec m am y określone w  projekcie to, co nazw ałbym  
p e-1 u ą  n i e ń c z y  t h i ą .  W arunku ją  j ą  m em en ta  biologiczne 

fjłąęznie z m omytitami psychoh ig icz im ni .
Pierw szuj sam e |g z e z  się, n ie  .wyjjtarczają. Słusznie —  dla tego. 

że już dzisiaj, a tmn więcej w przyszłości rozwój psychiatry  i może 
stwierdzić tak wiele i tak  r ó ż ń y c h  stanów7 chorobliwych, że s ta 
now iłoby  pow ażn# niebezpiaćzeństwO dla pieczy karno-praw nej,  
k aż d y m i z n ich  przyznać bezwarunkowo w p łj  w na tę poczytność, 
ja k ą  może i mąsi s ię  zaclowolnić praw o k a n t a t

l l rp g ie  same przez się. — w obęB niezm iernej rozmaitości 
objawów Bnchowego życia ludzkości w7 dziedzinie intelligenc-yi,

I
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uczuć i woli, w o « e  niozfiiijp-nej rozmaitości ludzkich  usposobień 
i charak te rów  nre m ogą być uznarfe za. powód wyłączenia  poczy- 
tiiości karnopraw A lj l®z obawy un ices tw ien ia  p raw ą  karnego. 
U n iew inn iać  nio5|. wtedy M l k o A B y  lHstę.pstwSM jltfiejś  rze
czywistej Jasajffiip./ąj jS g j m a l n o p i ,  k tóra  pozbawia zdolności 
ko rzystan ia  z w łaściwych człowiekowi p r z e c i ę t n e m u  przymio- 
w w  ducha i umysłu.

Samo n i e u ż y w a n i e  tych  przyirnotąw mimo zlffl\vinMja- 
kiem s i^  cieszą p r z e c i ę t n i  ludzie, n ie  ninSSe uzasadniać niepo- 
cz y tu o śe l

Komisya Izby • papów  postąp iła  dobrze uzupełnia jąc § ’?> do
datk iem  co do .pęczytalnMci czynów p o p j n i o w e i  w rozmyślnie 
ad Loc aftowocłowanym stanid  odurzenia.

Osądzanie czynów t. z*  actiones in causa liberac, sen M  
libe ifS tcm  n&latae, n ie  je s t  tak  zupełnie jednolitym , n ie  w ypływ a 
tak  zupełnie jasno  z ztiśad logicznych i z zasad p raw nych  — a n a 
wet z wtsaęl etycznych, n ie  g o trze low ało  ustawowego spocyal- 
nego unorm ow ania . *

Praw o karne  n ie  zajmuje i n ie  może. n igdy  zająć tego sta
nowiska, jakoby  każdy 'warunek pewnego zdarzenia, Chociażby n a 
w et z woli i działalności ludzkiej w ychodzący był wystarczająca 
przyczyną, d la za is tn ien ia  odnośnego zdarzenia.

Jak  czynność drogiego poczytnego człowieka p rze ryw a  już 
naw iązany  przez innego , łań cu ch  przyczynowego związku, ta k  tgż 
Klan z u p H H  e j  n ieświadom ości p rze ryw a ów łańcuch  przjj&g- 
nowy naw iązany  przez poczytanego człowieka z zam ierzonym  pr/oz 
nmgo skutkiem p rzes tępnym  — o ile dla zamknięcia togo łańcu-- 
cha, ze s trony  owego poczytnego człowieka było jeszcze koniecznie 
P°trzflfcne spe łn ien ie  przez n iego w łaśnie pew nej czynneśoi. f)

Z asa d ąp z o  w praw ien ie  się w s tan  niopoezytndtći d la speł
n ien ia  w  n im  -właśnie pew nego określonego p rzes tęps tw a je s t  tylko 
Warunkiem jego  zaistnienia , a n ie  przyciyuft w ysta rcza jącą .2)

P rzyczyną  wystarczającą je s t  tylko w  jednym  w ypadku — m ia 
nowicie w  p rzes tęps tw ach  z zan iechania  — i to bez względu na*

*) Na tej samej zasadzie rozróżnia! sie n * o w a n ie  skończone (zu
pełne) od rraiłowaiuA nieskończonego, niezupełnego.

*) W kwostyi tSj m o j e  : Przestępne z&iueelianle (Lwów 1007) 
hz. IV. liowlz. ł. zwłaszcza str. 286 — także prof. Ii r z v m u i, 
W ykład prawa k a n a p o  wycl. B t. T. (liraków 11* 11) str. 1 6 7 —ISO.

42
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to, yzy Łą to ijpw fl  ornissioneg 'czy flujreta p e r  o /nnusś ioueni a -  
missiya. Tutaj w praw ien ie  sio rozniyślnie lub lekkoinyęJnie w flie- 
ninżno ió, spe łn ien ia  tego, co w danym  rąyńe musi być spe łn ione  — 
jćSi wystarczającą przyczyną za is tn ien ia  um yślnego  względnie  n ie 
umyślnego p rze s tęp s tw a^ — g i ja j  bowiem ze s trony  danego oąp- 
f n i k a  uczyiiioneni było w  s z y s t k o ,  co u o B i io n e in  być miało — 
aby  dane p rzestęps tw o zaistniało.

W a h a m  | i e  na tom ias t  —  w brew  dawniej w yznaw anem u prze
k o n an iu 1) — azali wżyli p o zy  t y - w n y  spm niony  w stanie zupełnej nie- 
poczytności można odnieść do póprirejifniego w Stanie pafizytńaści 
powziętego zamiaru, (ihuciaż naw e t  już w tym  w łaśn ie  s tan ie  s tw o
rzonym  został w aru n ek  za is tn ien ia  p rzestępnego  skutku. W  p ra 
k ty c e —  nie- sądzę, by m ó g ł  id S y k o lw io k  tak i w ypadek  zaistnieć.'-5)

(C iąg  dalszy nastąpi.)

] ) r . J a n  P a y g e k t .

ł ) Por. rafo j o Zasady nauki o wydarzeniu poczytania (Lwów 
190$) str. 16.

♦ ") Trafnie L a  in m a  s cli dr. H e i n r i chJMjaindriss doi Strafreclites
(Leipzig L80BJ str. 151, dr. A P i n g  e r  Das Strafreeht (I. lid. 
Berlin 1002) str. 161 i inni.



Mikołaj I. I  Polska po roku 1831,

i. »

W ijSIO r. w rOssyjskini miesięczniku „Bnsskij Arcliiw" 11M - 
za ły  się nadzw ycaąf cen™  źródła h is toryczne,  rzucające dokładniej
sze, n iek iedy  zgoła now e św ia tło  na  s tosunek  Mikohfja I. do Ppl- 
ęki po upadku pow stan ia  lis topadowego. Wydana, została kor&M in- 
dencya  cesarza do Pankiewicza, ówczesnean n am ies tn ika  Królestwa 
Polskiego, odnSzą-ea sńs do okresu 1 8 3 4 —1850 roku. Korzystał 
w p r a w i ®  z tyóli listów ks. s a n e r h a lo w  w  obszernej biogrrtfii ks. 
Pankiewicza, nap isane j  na  podstawie rodzinnego arch iw um  Pask ie -  
więzów, ale tylko do roku 1847. V „Puss.koin A m i iw ie "  mar&y 
kotesp,o|ide.ncyę tę  doprowadzoną do f c o c h c  późniejszego m s u ,  
m ianow icie  do stycznjia roku 1850.

Listy te  p isane s&ifiąogół ogrom nie chaotycznie i bezładnie. Za
w iera ją  one pęzewa&ńjjf sęerftg in fo rm ac j i ,  tyeż|,cyeh się tak  bieżąSycn 
wypadków Wewnątrz pańs tw a  rossyjskiego, jaket^ź  ogólnągo żyCia 
politycznego tej epoki. Tą s t rona  t  kerjj tpondoncyi je s t  mnijljp ci& 
■kawa. WLęęoj in te resu jące  natomiast, są liczne osobiste uwagi Ce
sarza, które w yłan ia ją ,  sio nieiąstannie z chaosu przeróżnych iufor- 
n w » j  i ffzueają światło  tak  na  osobo autora, jakoteż n a  stosunek 
jęgo  do Królestw a Polskiego i do Polaków w  ógpno^ci.

Zasadniczą cechą w spom nianej korespondencyi jest ogrom na 
nmMŁć po Polaków, .k tó ra  j j gŁ.ejawia się ciągle, przy  każdej oka- 
Z.M N ieus tann ie  przypom ina cesarz .PaskiewicKowi o n iewdzięcznym 
charak terze  P olaków  i q«petrz%1ue srpgi&go obchoclzenia się z nimi.

l i ś c k  7, dn. l f l  czerwca 1835 r. p isze  z powodu pogłosek o po
w stańczych  p rzygotow aniach  y? P o l ice :  „Sto la t  przejdzie, z&nim

42 *
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duch ten (t. zn. rewolucyjny) zmieni się, to też tylko bezwzgrgd- 
n o M  w postępow ania ,  n i o z m i k p h ®  środków i 0§fojętnoś$imi $ o s  
opinii mogą nas uchroń™ od n o w y ®  Witmirzeń11. Nie oniija autor 
koroRpondencyi najmniejszej okazyi zam anifestow ania  swcsgo uprzeć 
d ran ia  i zlej woji w stosunku do Polaków. W yrażen ia  ubliżające, 
pe łne  pogardy  , n ienaw iśc i  do zwyeiężąh-yob, przewijają  sio jak  
czerwoga n i tka  poprzez ca łą  k o respondenc jo .  N ienaw iść  ta  sięga 
t a k  głęboko, że cesarza M ilo łS ja  gniewa, grly się dowie, że w są
siednich  zaborach r.ohią n ie jakie ulgi Polakom. I ry tu je  go to. żo 
król p ruski l? ry$eryk  'Wilhelm I i ' ,  pozwala Ina i ę z p o ś r e d h ie  sto
sunki duchow ieństw a Jatoliekięgęo z Ezym em . 1) Niezadowolony je s t  
z przejawów wolnomyślności w P rusach ,  gtlyż obaw ia się złego 
wp[ywu n a  Polaków. Z tego powodu ylŁzf):^  W o ln o m jś ln y  p rą d  
w E a ^ ia m  odbije się nsh P o lakach"  i zagąz dodaje „Jadygiie t y ł k i  
liezwzgdo<łnośó i stałość w naszęm postępow aniu  mola, j.eżfeli nits 
wykorzenić zło. to p rzyna jm nie j  p rze rw ać  jfflSi rozwój". -)

Ohftrajctelastyczną dla M ikołaja  je s t  nadzw yczajna pew ność 
siebie .swego wojska w  pyrów7miniu z siłami in n y c h  pańs tw . *) 
Z powodu p rzypuszczaI ro jb  w kroczenia wojsk belgijsk ich  do N ad- 
reń sk ia b  Prowincyj.  Oraz ew entualnej europejsk i oj 'wojny, pis®* od
nośn ie  de M ® n c ó w : „Bozbić ich M n JJ ra k a  nie będzie t ru d n o '  
i wcale mię to n ie  zadziwi. My będziemy gotowi i zjawimy się 
z t r z y m i  ty s ią c z n i  wojska rossyjskiegoi wnnneffo, bogobojnego 
i zwycięskiego, z naszym  'warszawskim bohaterem  (t. zn. Paskie-  
wdozetn) na  czele i wtddy z nami Bóg! a wy du rn ie  Niemcy, zam
knijc ie  w tedy  usta  i tańczcie  w tak t  naszbj fujarki-1. Ta w ielka 
pewność siebie i dążenie chi im ponow ania  ca łem u światu, ch a rak 
te rys tyczne  d la .kierowników p o l i t jk i  r o s s j j s k i e j , . tkw iły głęboko 
w Mikołaju. W  1846 r.  p isze: .,Jeżeli nas  zawezwą do Galieyi,  to 

' rądziłbym  w kraczać n ie ,drobnym i oddziałami, lecz dwom a korpu
sami, aby ij^fsze zjawienie sie b y ł o  j a k  b u r z a  w s z y s t k o  
m i a ż d ż  ą c a “ . *)

Drugą, w yb itną  cechą tej korespondenę.yi je s t  nadzwyczajna, 
[serdeczność, z ja k ą  zwratka się zawszfe ceEtrz do swego namie&tnika. 
Tytu łu je  go s ta le :  p K oe liany  ojcze k o in e n d a n c ię " ! („JIioóeaHLift 
0Ten;t KOMaHĄnpL11), B y # 'm o ż e  przez pam ięć na  to, że n iegdyś

D List Mikołaja I. do Paskiewjczft z kwietnia 1841 r.
2) List z dnia 15. sierpnia 1843 r.

ł8i  i f lh  z 28. stycznia 1839 r.
4) LTst z 4. marca J845.
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w chlubnych dla Paski dwi cza wojnami persk ich  walczył pod jdgo 
rozkazami. Kończy każdy list zapewnieniam i o swojej szcairej i, n ie 
zmiennej pfrźvjaźiij. AAhdocznęin jest,  ąp cesarz oceniał zasługi P a 

nkiew icza dla ojczyzny i chc ia ł  m u o k a S j j  swoj.e u/manie i ►wdzię
c z n o ś ć .  Do jak iego  s topnia osobiste stosunki&esftt&ft z f e ld m a m a ł -  

kiem były  serdeozi»8t wskazują po ffiłsci sł(iwa, p isa n e  do t « |  
ite^tniegjo z powodu je g o  dho£o'by*: „A\ szystko jiyłoby dobrze, J i y -  
bfcś ty  by ł  zdrów, ale to co piszesz... ogrom nie  m nie  niepokoi, 
tem bardziej,  że n ie  mogę sitwłlo-witedzieć, co rflasz zaipiar robić, 
aby popraw ić  swe zdrowie. Zbyt ła tw o zapominasz, czem je  W s i  
dla Ojczyzny1'. \) A\T każdym liście przejawia sio. p raw dziw e za in te
resow anie  tak  l i i )  Pąskiew.eza, jakoteż losami całej jego ro
dziny.

W stosunku c lo jb rs iw y  polskiej ceąarz pokładał’ wielkie zau
fanie. w zdolnościach swego nam ies tn ika .  I s to tn ie  n ie  zawiódł sie 
na  liini. Calfi postępow anie  Pankiewicza z Polakam i najzupełnie j 
odpowiadfflo wskazówkom cesarza. Sądjiąc z ich w zajem nej kores- 
pondencyi,  *) ifcamieSjtnik nie po trzdsow ał naw et impulsu ze s t rony  
cesarza  do surowości względem iiiepraw om yśinyeh  Polaków. Is tn ia ła  
dziwna jednom yślność  pomiędzy cesarzem a jego n a m ie p n ik ie m  
w stosunku do uciskanego narodu . Z ppwodii odkrycia t a jn j ę h  

(zw iązków  oficerów polskich z rew o luc jon is tam i Btikołaj p isze: 
^Podzielafój n a j z u p e ł  u  i ja j  t w o j ą  ®p i 11 i ę, ^że trzeba z ko
rzen iem  w yrw ać zarodek z ła ;  innego sposobu n ie m a  jak  ty lko uka
rać  więcej w in n se h ,  $  pozostałych rozeąiBe do różnych gijjnizo- 
j|óS\r-‘. :') Paskiewioz rzeczywiście położył w ielkie zasługi w zg leden f  
§wqgo rządu w  sp raw ia  polskiej.  Poiniiuo nienstAnnego wrzenia 
i ciągle powstających ta jny  oh. zwjgzkón w Królestw ie ,  zdołał on 
u trzym ać spokój zew nętrzny  w ciągu p ra w n e j  dwudziestoletniego 

"okresu sw.ycli rządów, i to w ' t a k i c h  la ta c h  ja k  rok 1846 i 1848. 
ńug ustawał, i później w gorliwości,  rozwijając sprężystą  dzia ła l
ność i k ie runku  w ynarodow ien ia  Polaków. J ą d e n  z najjlotkliwszycĄg 

B ra s ó w ,  godząeynh. w cha rak te r  polsk. kraju, by ł poinysłem  Pa- 
skiewieza. P r i f p M w a ł j j n  ea-ły obszerny  jałpgrom stopniowej r u 3  
sytikacyi szkolnic twa poMieguj} k tóry  został p rzys łany  Mikołajowi 
do za tw ierdzania (w .1,839 r.J i n as tęp n ie  z b iegięln czasu w ż y c ie  
wprowadzony*. N ic t^ż dziwnego, że Mikol&j" ta k  cenił  swego iwier-

D Dn. 8. ę?erwca J 8 4 1  r.
8) Szcztsr$>ak>w ,,Kniaź Paskiewicz" tom A'. 
:!) Dn. lipea lSgtf r.
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a  ego s łu g H  i tak  s i f w t a r a l  daw ać m u ciągłe dowody swej p rzy
jaźn i  i " u l a n ia .

II.

Tyło eg do Ogólnego eliarak tern  jSjrespondencyi. Obecnie przyj- 
r f f l i i Ł  sdg bliżej sam ym  listom odławianym, uwzgledniaj-ąe kolejne 
o k r l ly ,  w  k tó rych  by ły  p isa n e  i zwracając n\. kgę n'jŁmoi'nenly do
t y c z y ł  sprawy polskiej.

Z p ierw szych  lis tów  ') m o ż n a  wnioskować, że, po s t l iu in fh iu  
w ypraw y  Zaliwsldego (1833 r.), pod żelazną ręką Paskiewieza po
żarny przyuaj umiej spokój1 zapanow ali  w kraju. Minio to Mikołaj 
n ie u s ta n n ie  p o d e j rz e ń a  is tn ien ie  " j a y e h  spisków i zaleca P ask ie -  
wiczowi inotpdę -ostrożności i n iedow ierzan ia  w stosunku  do P o la 
n ó w .  Zaraz w pierw szym  liście w spom ina o tem w tffib s ło w a ch :  
yfjiesza. się. że wszędzie spokojme, l maiii n tdz ie ję ,  że to się n ie  
zmieni, pomimo ps itow ań  p ropagandy, gdyż mało wodzie am atorów  
tak iego  losu, jak i  spotka ł Zawisnę i  jego t iw arzyszy ,  ale o s t r o ż 
n o ś ć  z«ft w s z e b e d z * e p  o t r  z e b n a...." s) A w k ijka mie
sięcy później p isze :  „Dziś zawhadomił nas  ofic ja ln ie  p rusk i rząd, 
że weflług jjjego' w iadomości przygotowuje! sie  wkrdtco  now y ogólny 
b u n t  w całej P o lsce  i L itw ie ;  wierzyć* je s ł  mądrae, n ie  wierzyć 
by łoby  nioostrrff li ie : dlatego uważam za pożyteczne, zwiększyć do
zór, nic n ie  okazując nazew ną trz" .  3)

W tymże roku w yn ik ła  spraw a bisknjfti podlaskiego M arce- 
t ( S o  G u tkow sk ie® , o której cesa tz  k ilkak ro tn ie  w spom ina.  Rzecz 
się tak m ia ła :  P a jk iew icz  uważał, że j e d n y m  z lepszych sposimów 
szybkiego rnffi-fikowaiiia Polaków było ltS  w ydan ie  ukazu spenyal- 
nego o m ałżeństw ach  m ieszanych między Polakam i i Bossyanami, 
n a  podstawił! którego, wszy&kio sp raw y  dotyczące tak ich  m ałżeństw  
m oją  należeć do wyłącznej jtóffiiyko.yi Kościoła p raw o s ła w n e M , 
a dzieci mają być wyclhMyywane w7 r e i " ®  (prawosławnej. d o p i ln o 
w an ie  tego osta tn iego było obowiązkiem miajjscowych popów i po
l ic j i ,  k tó ra  w razie oporu rodziców m ia łaby  praw o odebrać dzieci 
i oddaćr n a  wychow anie  do k ljpz toru  praw osławnego. 1 kaz ten  
(w ydany  w J.$£4 roku) w yrządził narodowości] polskiej 'nleobliczoifh

* 3)  L i s t y  z  J S 3 4  r .
. ")■ Dn. 1 6 .  styczn. 1 8 3 4  r.

3) Dn. 6. sierpnia 1 8 3 4  r.
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©skody, zwłaszcza, jeżeli się weźmie pod uwagę czyste -wypadki 
mieszalnych m a łżeńs tw  g o M p S 7 lu d e n ^ n a  Wsi, oraz isiednidziesię- 
cioletni ok^es twonfenia tej ństa\Yy, k tó ra  s trac iła  sSYe zjiaeze- 
tiie dopiero po w ydan iu  ukązu t ć l8 a n c v jn e g o  w7 roku  1905. Kościół 
k B o l ick i  początkowo n ie  clieiał sie na  to RWSzy-., zwłaszcza biskup 
podlaski M arceli  ( iutkowiSJri zakazał b łogosław ić  poćlob&e zw ózk i.  
To- wywołało  w i e l k i e  ofeifiwanie rz fd u  ro s y js k ie g o .  Gutkowski zo- 
sfa.il zmuszony do cofnięcia s w m |  rozperząddteniaf- a nas tępn ie  zo
s ta ł  u su n if ty  z ka ted ry  łjisknpnoj. flgsarz Mikołaj n ie jednokro tn i#  
w spom ina  o tej sjirawie w swW&If l is tach  z .1834 r., przyczaili nie 
zaniedbuje wyrazie swej opinii o PoJjHaćb, V jed n y m  z Jistfów 
pisze : „A ni dla Ciebie ani dla u n ą s  to jolo §®st potrzebnem t. j. 
sp raw a  ks. ujutkowskiego), ażeby n f c z a w s z  e I rw aA ^w  rt |m  p rze
konaniu ,  żć ani inj# ani dziec i-  n a , ®  n ie  dożyją p rzem iany  tyeb 
p r z e w i a n y c h  i iiie\vd»ięćznyćli dusz. Nasza d roga ja sno  u a Ł u S  
ślona' i  z yioruoA Po-Jf  z niej n ie  zejdziemy, a lf  tw ardo zdąMjć 
będziem y ku naszem u c a lo w i ; dokończą ci, k tórzy  po mis n a k a p ią ,  
samo doświadczenie naadzy ieli, $e n ie  m am y inne j '  d rog i" .* )  ]>(* 
wtUięż szeferze wyraża  sin w n as tęp n y m  liście, po odwiedzeniu 
W arsżawy, gdzie n ie  p rzy ją ł  żadnej dapntfte.yi, n ikoE )  n ie  chcilił 
widzieli, ty lko zajechał do Pankiewicza n a  £ , dni ,  o f lC g a l  z n im  
s ław ną  z czasów pow stan ia  W olę i pojjdfchał dalej.  Pasldowkjz prze
s ła ł  mu ubolew ania  arystokrticyi polskiej z t% o  powodu, nadto cęt- 
4^®z odp o w k u ia : „Niezadowolenie Polaków ząto, Ł u n  tak krótko- 
barwił w W arszaw ie ,  bardzo je s t  zabawne. Oni zapew ne -akcie]i, 
abym  udaw ał,  że wierzę, w ieli k łam liw ą r a d o ś ć ; jóSt m iara  we 
wSeystkiem, ą  oai mnie z ła tw ow iernośc i  najzupełnie j w y l e * y l ^ . s)

Z korespondencyi z 1835 r. w idoczneni je s t ,  że w roznfo- 
waeHt z ęjgLfzem, feldnhirsza-tek Paskiewiez n ieraz porusza ł sprawę 
Krakowa, \ \  inurach  bowiem s ta i - iS jW j  s-tęlicy Polski szukali 

.schronienia liczni wychodźcy, przebywali tułacze z Ę ja lc y i ,  a ja k 
kolwiek ^ ec h o w a n ie  sie icb było spokojne, te już sama obecność 
tylu uczestn ików pow stan ia  tuż u A lm ie  Królestwa drażn iła  i n a 
p e łn ia ła  obaw ą rząd rossyjski. P i  sicie wiez tw iird z i ł ,  że „tnuluBl 
było ćoś lepszego wymyślęć d h B i ie n s ta n n e g o  podsycan ia  lnyit&w 

ziemiami jM lk ic h ,  ja k  ustanow ienie  praw ie  w cen trum  PoLski 
hezpilUKfflgf B<WrónBnia dla ivszystkic.fi eruisałynszy i rewulocyo- 
nistów. t. j. Rzeczpospolite k ra k o w s k ą " .3) Należało zatem ją  zgła-

.Dtrin 16. 28. października 1834 r.
P R , 'P n i a  14. g/udnisii 1834 r.

3) ,,Raskiewu*z-‘ Szezerbatowa toin Y., str. 142.
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dzie w ja k ik o lw ie k -sp o s ó b : ponieważ n a  razie  nie | |> ło  pre tekstu  
do w ojennych  kroków, wiec' Paskiewrcz postanowił' ją  Zgnębić na  
polu ekonomie-zneni t. j. zwiększać o ile można trudnośc i  n a  ko
morze celnej.  A le w krótce  zdarzyła się o k az ja  do zajęcia K ra k o w a : 
S P i ą c z M i lSpti r: w czasie zaburzeń uliczny eh zabito rossęęjskięgo 
agenta ,  nie jakiego l^ iw łow skiogo. Teff, droduiy wypadok%dpStarEzył 
pożądanego dla m W ars tw  opiekuńczych pozoru i w  r. 3886 wojska 
ioŁ zajBjf Kraków. N as tąp ihw ia tyc l im ias tów e  w ydalen ie  wszystkich 
em igrantów , licztie aBszfcj i prześladow ania  osób skom prom ito
w anych , vo oatajhmttie cieszyło cesarza dikotoju. W c ^ ó k  b y ł  on 
w  g runcie  roBezy, zadowolony z całej tej luffinryi, k tóra  p rzysp ie
szała upadek TJzeiizyphspólitęj Krakowskiej i pozbawiła  go s ą 
s iedztwa tylu „uieprawoniyśhiyćki1' : p rag n ą ł  tylko, a.ljęy Au?t»yący 
p ie rw si rozpoczęli zajmowanię, Krakowa, gdyż obawiał się .posądza
n ia  go 0 zaborcze zumi ai f l  .wiadomość o zaburzeniach krakow 
skich  p isze: „Zdaie mi się, że w W iedniu i Berlinie. przestraszyli  
.S-ię zajść krakow skich ,  ale czy zdecydują s H  na zajęcie, o tom 
wątpię, i b ę c tę le w k a ł  na  ich p ropozy$yę; trzohal piflyzilgć, że 
zuchwalstwo i zbrodniczość Jtrzdftły  'wszelkie g ra n ic e .11 W A (Zw ie
dziawszy się o lic z rfyeli a resztow aniach  przez władze ans tryaekie 
osób podejrzanych omiuzucia p a t r t o t y ^ u e ,  tak  wyraża swoja r a 
dość z tego pow odu: „Jńzyzmńe.JLŻe ogrom nie  się ucieszyłem, do- 
wiedzi iwszy się- o stanowczości A nstryaków , której słę nie spodzie
wałem. Widocznie i im już g łu p s tw a  krakow skie dokuczyły® *) 
] ’rzy końcu -tegoż miągiąea w ypowiada swoje zadowolenie z prze- 
b ięgą- i^p raw y : „K im a ła  Bojgp, że piy.ebieg krakowskiej sp raw y  był 
ta k i ,  jak iegośm y p r a g n ę l i ; najzupełniej pochw alam  wszystkie Twojej 
z a ra d z e n iu  z j t # o  polwodu. N as®  życzenie, aby z\us^yyacy byli 
pierwsi, spe łn iło  sig ; widoczny je s t  ich apetyt, n a  t r ak ó w ; tego 
nafii w łaśnie potrzeba."

W  Królestw ie P oIsk ie .n i ' ta  spiawat- krakow ska przeszła bfez 
«pkn, a P ask iew iez  dum njj  ze swych rządów pisa ł  d-o M ik o ła ja : 
„ćr szyscy się, d z ń i a  spokojowi W arszawy, w te d y , 'k ie d y  w  Krako
wie takie gza łońs tw a sią dzieją. IN a publicznych  m a sk arad a ch  by 
wało do 2000 'osób i 'wszędzie spokoj panuje .ig )

\\ r. 3 § e 9  były  wódz pow stan ia  1i83"l r. Skrzynecki,  który  
od tRjo ^ a s u  myeszkał w Pradifjk w ^ e i l u i ł  (jS Belgiijpllz io  otrzy
m ał ńacząln |a  dowództwo nad B n i ią .  P oniew aż w tym  s a n m n  cza-

' )  B n ia  1. lutego J 8 3 6  r.
-) l i n i a  2 . luEe-go 1 S 3 6  v.
!)•  „ P u s k ie w ic z “ Szc.zeTba.towa s ir .  ł ó j ) .
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sie s if jw ytano  w Królestw ie k i ® |  em isa r iu szy  w ys łanych  z fśram i, 
w ije  jcdnoclesność  ty jf i  wypadków  w yw oła ła  u J c e s a r H  o b aw a  
wojny. Paskiew,icz był tego samego zdania .  Zastanawiając- sj|j n ad  
przyjęciem Skrzyneckiego ,do szeregów arm ii belgijskiej, przez B o  
zryw ały  się przyjazne stosunki «z A u s try ą  i P rusam i,  n ie  m ógł 
p r ś y p ń ś ® ,  żeby król Leopold n ie  m ia ł  jak ichś  w ojennych  zam ia
rów, z w ł a s M a  p r g |  pomocy tf& ncy i,  k tóra  jednocześn ie  wysła ła  
korpus T ym ańskiego  ku swoim ^ó łi tM nyin  wyhrzeżpm. AV])ra- 
wuzie n ie  m ia ł  tm wysokiego pojęcia n zdolnościach m il i ta rnych  
Skpsyneckie^o, łj|i charak te ryzuje  go temi s łow y: „Skrzynecki jako 
głów nodow odM cy, lńe wykazał spBcyalnego tA en tn ,  w każdym ra 
zie je s t  on zd(>lifif§izyni od w szystk ich  pozostswłycB oficerów b e l
g i j s k ic h " .1) W ojnę je d n ak  Hiropejską, przy  iafcfliejacefti niepu;zy- 
chylnem  ijsposóbigniu mieszkańców  całej pogranicznej nmści pań- 

»st.wa rośąB skiego , uw ażał za ni^poźaćkiną. C e ^ r z  M ikołaj nad a w a ł  
faktowi wezwania. S % z y u ę g k i^ o  większe znaczenie. D n ia  19. lu
tego 16,39 r .  p i s z e : „W ezw anie  ISkrżjnieekiego, przyj ( $ 4  jego ua 
służbę w brew  A n s try i  i P r a s o n t  jest  to mojem zdaniem, n ie je- 
d y i a  akcya Bcjlgii, ale ja w n y  znak, żK pod tem  im ien iem  dziś 
k ry je J s % * a lb o  ukazuje o g ó l  u a pr.pfmgłuida o charfck-terzfe rewo- 
liflyjuo-katolicjfo-ffflBatycznym. Sam a j t i ó r  Skrzyneckiego niczego 
innego  n ie  dowodzi". Obawy te  je d n ak  okazały się próbne, cło 
wojny n ie  prKŁzło. a Igkrzynelakt na  fek lam acye 3 mflharstw pół
nocnych  m usia ł ojgftśgić szeręgi a rm i i  belgijskiej w jtymże samym

r. ze s topniem  g en e ra ła  dywizja.

IIT .

\\T końcu 1889 r. i t w z  u r a z  z Pask i ewifzem obmyślali  do
niosły  jilan reform y S zk o ln e j  w Królestwie. „Nie w ątp ię" p isa ł  co- 
ea ra  „że ta  k n es ty a ,  która- podług  m nie  je s t  n  a j  w i ę k  s z e j  w a g i  
pójdzie pomyślnie ." *) lizec.zywiśćie, kw es ty ^ , ta ,b y ła  bardzo ważna. 
Mikołaj, chociaż ąąm nifc posiada!  wyższego w ykształcania , nie 
lekceważył jednak  hynajm nie j  nauk  i z d a w l t  g o in S  jasno sprawę 
z t& o ,  jak  w i e l k | ^ i l ' |  m ora lną  i umysłową daje dobrze urządzona 
i p raw id łow o prowadzona szkoła. A zjjtftm należało p f t b a u i ć  P o 
laków tej siły. Jako  pierw sze ofiary nowego systemu szkęlnegp

*) i , I m s k i e w i e z "  S z e z e r b a t o w a  t o m  V. str'. L 9 .
2 ) D n i a  2 9  p a ź d z i e r n i k a  1 8 3 9  r .
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padły  już llniwersyt&ty waa^zawski i wileński.,  fię^wsz-y zwinięto 
w 1831, drugi w- 1.832 roku. w rok  później p rzesta ło  istnjeńljjeenra 
k rzam ieą ilck ie .  (Mtąd w M i Polacy, eligący kształcić  się w  wyż
szych zak ładach  naukowycff, m u s m i  jeździć do ro ssy jsk ich  m ias t  
un iw efey teck ich .  | ® i z  przyszła kolej na  s z . k ł r  śrff ln ie  czyli 
R m n a z y a .  A b y rp o d d a ć  .je zu p e łn ie !w p ły  wołu r a d o w y m  i u ła tw ić 
Ł n t r o Ę i  Baskiewicz poda j p ro jek t uzależnienia 'warszawskiego 
okręgu naukdw ege °d  liSssy.jskięgo m in is te rs tw ^  oświaty. P l*n  tej 
reform y n a tu ra ln ie  znalazł zu tó łn ę  n z i j a u i ® ^ c s a r z a : „.Projekt
p r z y s z ł e j  urządzenia H zk o ln ic t iB  w  p o l s c e "  pisz§ t>rf do Pask ie -  
wiflza „i połączenia z m in is te rs tw e m  w cesarstwie, je s t  iŁojinn 
Zdaniem bardzo dobrze obmyślany, i mafia nadzieje, że ton śroflók 
pfznmiesHj n iezawodny p lo n “ . „Nie w ątp ię"  dodaje, ,.że złość P o la 
ków7 p r z j f l t S i  siei znowu okaże, ale snm ejsza  o to. “ te  W  ® i  sgo*- 
sób nąstapiflf  ]i§B względem oświatowym  ziejnpczeiiie  K rólestwa 
z cesarst jg to i,  je d en  z najwiekFżych etapów dla narodowości pol- 
| f e i e j H ^ H U i  panujący  w szkole, .dobór ąlrpfesorów. dozór 
licyjjiy, padcftczniki, uk ładane  spe jSn ln ie  w P+terjupigcu, wszystko 
to mi«ł<?' współdziałać w7 przflrfibieniu (y s ia H ^ f tu In d z ie ż y  polskiej 
n a  .Epssyan pęlsk iegę języka i  katolićki™o "wyznania. Nie ran ie-  
idhano ^niczego dha TlbpiecSa ffigo celu.

W maju 1S40 roku i i n w i  król pruski Frydeijyk W ilhelm  III.,  
p rz y jB ie l  i sprzyuf»Bzeww: M ikołaja . je m  osta tn i  odczuł głęboko 
E r a t f  przyjaciela , tem bardzie j.  że nip był pew nym  poglądów poli- 
iy c z n y c h  n a s f f i c y  tronu , l-ĘyderykiS \\  lhelgja IV. Z tego powodu 
pisze: „M y w s z jw y  TCosayam&spowinuiśmy g o  opłakiwać, jako bx~ 
łćgo przyjj,(jbl<a |A taksanćp i  ĘawłoySez* i j ą i o  szczerego sprzym ie
rzeńca Bossyi, t y  E ż  on w tes tam enc ie  przokazał swoim dzieciom. 
Eozkaż zaraz w ojsku włożyć żałobę.. .“ *) 4&anakże painirno w spo
m nianego  tes tam en tu ,  i pomimo keśa, że w krótce  po w stąp ien iu  
b a  tron  F ry d e ry k  Willjjjlm t t .  ogłosił,  że -jego panow anie  będzie 
dalszym cńhgiem p a iS w an iŚ  pop v « ś t i fe g o .  bez żadnych  zmian, 
w rzeczywistości poglądy i polilwczne p rzekonania  F ry d e ry k a  W il
he lm a  IV. okazały n iezupełn ie  zgodno ze 'światopoglądem M i
kołaja  I. W  lis tach  p isanych  w p ie rw szych  la tach  panow ania  króla. 
F ry d tu w k śj lW ilb e lm a  IV.,*-cesarz Mikołaj ciąj||§ się uskarża na  
w o ln o m fs ln ą  po litykę ł u s k ą ,  ktÓJBi mfcże wywoła’6 fa ta lne  ftfeutki 
w  Królestwie. G niew a gp to, że J p y d e r^ l r  W ilhSlm IV . j  pozwolił

D n i*  1 2 . Ijstopaclft m M o r.
BHDnia 7. czerwca \1840 r.
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duchow ieństw u katolickiem u na  bezpośrednie  z Bzymein.,
że w  u n iw e r sy te ta d l  p ru sk ich  utwobgoncj M tędyę polski%® i sło
w iańskiego języka, że w  p o zn a n iu  u tw orzy ła  się jn ieusd jąea  pro 
w in c jo n a ln a  Kaćla. Listy jego są pe łne  u tA k iw a ń  z tego p o w o d u : 
„W iadomości o tem, co się dzieje we Wsiftiocliiicli, K rasach  i wr Pft- 
zmmiu są nadzwyczaj E |bggnęfcia jąee  i z n a tu ry  n P J p r  pow inny  
znaleźć oddźwięk w  K ró le s tw ^ .  N ie  mogę zrozumieć celów kró 
lewskich — do czego tar ̂ doprowadza ? “B  Nieco później dogoisi: 
„Na nieszczęście to. co sie dzieje i w j p z n a u i n  i wogóle w P r u 
sach, je s t  b a ld z p |S Jn u tn l  i pędzie miało s traszne nas tęps tw a .  Zde
cydow ałem  sie o f ic ja ln ie  zaprotestować przeciwko temu, co się 
dzieje w  P o zu ań sk iem ; czekam na od p o w ied ź ."3) T y m e z f f tm  pro-  
t « y  cesarskie  n ic  nie pom ogły  w P rusach ,  p rą d  libe |X djjj |  s t e l  
nowczo butli g ó rę ,  cesarz N iko ła j  iff ifinógfl spokojnie o tem  mó
wię. 1843 r. znowu pisze: „W  JpngsfIS I z l s i a j  spraw a tak  stoi, 
że nic zrozumieć iife można, :i(i sife domyśleć, co to d z ie  : uiepo- 
i-zaMk, zamieszanie, sprzeczności dosięgły zenitu. N ienaw iść , albo 
zazdrość ku i f |m  z każdym dniem wzrasta. S łowem  z goryez%i*aię 
sljĘjcba i cz r ta  o f e m ! “ A. w końcu lis tu  dodaje z rozżalen iem : 
„J to za 15, żeśmy ich w 1830-tyffi roku ocalili." ’ )

Po ijeeftral izowaniu całego szkolnictwa żakom  rossf jsk ingo  
w1 P e te rsbu rgu ,  cesarz zaczął p rzB nyś liw ać  nad  p’o ł |czen ien i  ■aJfci- 
n i s t f te y i  Kościoła katolieki&sp w  F ię le s tw ie  z t^ śa rs tw era .  Do
tychczas l&l oddzielny m e tropo li ta  w Warszawie, dla Królestwa, 
a osuafiuy dla ka to l i lS w  w cesarstwio. Otóż N iko ła j  w n ieus tau -  
riem dąjąpiiu do zatarciu jaflichkolwie^j rozgraniczeń z cesarstwem , 
p os tanow ił  stworzyć i. zw. kollegimn rz.-katoliekie z siędzikfc w  P e 
te rsb u rg u  z inStropolit# naM zele  i ta  i n s t a n c j a  miała być na j
wyższą władzą, kościelną d ja kato lików  d p e j  m onarchii .  i(jesiirz:ą 
ogrom nia  zajmuje ta  myśl, n ie jednokro tn ie  w spom ina  o tem  w ś w #  
k o r e sp o n d e n c j i .4) Pomimo je d n ak  us ilnych  s ta ra ń  z je<B s trony  
o urzeczyw is tn ien ie  pom ysłu , n iP z u p e łn ie  mp |i,ę udało. "Wpra
wdzie kollegimn zostało założone w P ete rsbu rgu  i po dziś dzień 
istn ieje ,  ale t y j a k o  w ładza administracyjna. dla ydóbr kościel
nych w  p ro w iu ć ja e k  zabr&nydi. i w  e o a p j w i e ,  a n ie  jako n a j 
wyższa,, inS taijcy l w sp raw ach  kościeln^bh ja k  t e ^ j p r a g n ą ł  N iko ła j .

T) -Dnia! 80. marca 1841 r.
2) Dnia 17. kwietnia 1841 r.
3)  l i n ią  8. stycznia.
4) Z .dnia 30. marca i 17. kwietnia 1841 r.
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W krótce zli&ta r m  bardzo ważna dla, po łączenia  K rólestwa 
z cesarstwem  na, m ie n i  polu, mianowicie zm usien ie  kom ory  celnej 
na, graim-y 'Królestwa i p ro w in ey i  Zabranych. Wprfcwdzifc pod 
wizgi fir,leni f i n a ł o w y m  filie było to dla B a |s y i  korzystne ,  ale An- 
kołaj i Paskiewicz uważali, że będzie to znowu krok naprzód 
w7 dziele zjednoczenia K ró lestw a z pozostała csę.śoią jnołtarchU. 
i pomimo pro testu  m in is tca  linansów lir. K ankrina ,  w ew nętrzna 
Jiomora .cel ją a, została znifesiona, a straż p rzesunięta  nfł;zewnę,t,rznn 
gran icę  Królestwu. Alil-olaj nada je  projektowi tem u wielk ie zna
czenie. „Sprawo t e “ — pisze do i^ fc iew icS S  — „uważaja.c zawsze 
za nąjWażniejC,|.  nawrot zę względów politycznych, s ta ra łem  się 
n ie  bez trndu  przekonać m in is tra  f inansów na jej korzyść; teraz 
on się tem zajmnie". Jj

Tymczasem stosunki z P ru sa m i  coraz więćdj się oziębia,Ły. W ł a 
śnie upływ ał t-ermiu „kartelowej kouwencyi"  t. j. umowy ęśw j mianie 
jeńców, zawartej w 1830 roku między K oB yą a Prusam i | W 9  
lat, czyli do dnia 3f>. czerwca l«8ł2 roku. Possya  chc ia ła  w prow a
dzić pewno zmiany, mianowicie; p rag n ę ła  wyraźniej postawić kwe- 

Hfcyą w ydaw ańia  zbięgltfćh wojskowych i rekrutów . Szczególnie, o lo 
osta tn io  najwięcej j e j  tóiodziło, ponieważ w 1842 r. ogrom nie  zwięk
szyła się*ii(|zba (wyfjjdkSw ucieczki rek ru tów  ftoj P rus. Prusy- n a 
tom ias t  zgadzały siiy odnowić bonw.encyęłz dodaniem ustawy, któ- 

|;aljy »*bow7iązyw ała p o p s ła i jz n e  właflzą pruskio do chw ytan ia  i od
dawani a  Rflssyi zliiesgłyćh rekru tów , ale zadały w zamian ustępstw  
ze Afjyiny liosjj. '  w pob ie ran iu  cła *1 gtowarów pruskich. P m s a  
pruska, zwłaszcśĘi „Królewiecka gazę ta“ w ystępow ała  ja w n ie  przq- 
ciw odliowicniu tej umowy, oczywiście w celu zmuszenia R ass ji  
do ustęps tw  cłow yjn .  T a k i e .gtnspnki ® r o m n io  drażn iły  \likolaja. 
rhefęg zmusić Polaków do n ieuk ryw an ia  zb ieg łych  l-ekrutów. kazał 
Pankiewiczowi na, ich  miejsce brać na ty ch m ias t  inn-y.rfi do wojska. 
„N iem a w ą t p l i w o ś c i —  p i s a  do swego namiestnika, — że w cza
sie poboru  wgkrntów znowu wielu uc iekn ie ;  | t ó  ponieważ za zbie- 

ŁalAcli b a jz ie  się brało na tychm ias t  i n a j c h  do wojska, to przypu
szczam. f e  sami Polacy  b^dą piln ie  uważali, aby ich rekruci nie 
niogl:. s i e  ukipć.“ . -) Tymczasem rekruci ciągle szukali sejhronipnia 
w  P rusach . | j f ’ftskiewicz n f s ta w a l  na  zawajSie k o j p r e u w ,  ale "Mi
kołaj by ł tak  o b i irzonp  wyrzekani|wni p rasy  pruskiej na  liigmoże- 
bne  tnu lnpśc i  ulowe, ze s trony  E o ss / i J  %  n ie  eliciał odnawiać

J m i ń .  8. jg i-u d n ia 18 4 1 r. 
2ł  Tin. ? .  (łzerw ea 1 8 4 2  r .
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umowy, dopóki Prusy nie okażą. jak iegoś  przejawu sk rw T y .  ( |z j -  
ta m y  o "te® 1 w lisH ifi  z 1842 i 1843 re k u :  ., Prusy ' uwiadomiły 
mnie. żo cli ca adnpw ić umpwa, jn dziękuję. i n ie  przyjmuję, dopóki 
nie zmffikę icli do przyznani.il -się, że k łam ali,  narzekając  n a  po- 
zTirny ciężar tak ifgo  stajni rzeszy dla WJgjdąwdnid* P rus,  i grfceoi- 
wn.ie. dorjóki m nie  nie będą błagać, abym się zgodził na odnow ie
nie um ow y '1. 1) iW n ie sp e łn a  r<jk potem pisze z n o w u : 
rek ru tów  pow inny  sie wkrótce, zinuiojn-zać. a potem zupełnie ustać, 
kle ceł nnsz w krótce  bodzie osiągnięty, pofiieważ P rusacy  się n ie
c ierp liw ią  i w idz ie  swoją, omyłko, m j^ lą  nad  spojybaini p o w iw d n ia  
d o d a w n e g o  sianu  rzeczy. A  ja  Czekam, żęln.y wypowiedzieli ...je
steśm y w i n n i w t e d y  w ^ y s tk o  powróci rld daw nego trybu . szęgo 
w łaśn ie  my. żąda l iśm y11. *j| f e ld m a r s z a łe k  na tom ias t  pop ie ra ł  za
warcie um ow y tfskarżał sie on n ieus tann ie ,  ż j  przy Iirakn kon
w e n c j i ,  n ie  tylko rekruci,  ale wszyscy złoczyńcy uchodzą zagranicę 
bezkarnie . Nakonjgjs. 20. maja SJSŚ4 r  pądpistfno w B erl in ie  nmoyML 
S tosunki z P rusam i pożarnie nnnrn iow owały  się, .c-.lioaiaż w gruncie 
rzeSBy c e s a r i  miki żal do króla pruskiego, za jego l i b e r a l n i  rządy 
i fciąglf s ta ra ł  się wynaleźć w swojem paiistwie s m u tn e  nas tęps tw a 
tego sąsiedztwa. Kiedy odkryto w 1 8 4 2 f r .  w War*zfawie*tajnyj sp i
sek, do którego należało kilku opeerów. SHftt r ( * $ H k i  h a t y e h n R s e  
wyw nioskow ał,  że to jest wynik wolnońiyśliiceh prądów, k tó ra  tak  
swobodnie rozwijają ,się w .sąsiednich P ru fach .  Oesarz pisa* o w in  .

.. W olnoinyślny duch w P ru sa c h  inn$ i sie odbić i n a  PolakacK|j 
i ty 1 ko bez w zg le d u o ś i  d niezufienność n a s z jc l i  ś i ł i lk ó w  może jeżeli 
nie zwyciężyć, to p rzyna jm nie j  przenikać rozw ój Czegoś g o r s z e g o s) 
Wogóle cesarz by ł  zupętn ie  zrażony do p<jlir'yki pruskiej .  P rzeja
w ia się to jw lretach-.z roku  n a s tę p n e g o : „Znikło zaufanie do króla 
pruskiego bak w nocraqjf£<ar jogo  j a k f_i u nas. albow.ein n ik t nie 
możS wierzyć w  j t g o  s ta ly ść11. *)

IV.

Rftk 1844 zaczął sŁg w Galipyi odkryciem spisku, w Króle
s tw ie  o d k ry d e m  związku ks. Sciegennegm. Xa każdy, .taki objaw'

1l f>n. 2 7 .  s i e r p n i a  1 8 4 2  r.
2) D n. 20. lipcu 18M! r.
3i  D n .  1 8 .  s i e r p n i a  Hi>43 r.
f )  Lista  z ćln. 24. s t y c z n i a  ,1844 r.
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cSsiirz /.wracał baczną mv-«kgę, k -że  na tychm ias t  ffioIWuniwmć, w szyst
kie uszkodzenia w warszawskiej cytadeli Jfa .wypadek rozruchów, 
albowiem, j#k p isze: „Nie mołina Jjyć dgPfji ostrożnym  “ . ’) Związek 
ks. S i ( B i S n | g o  w Lubelskiem , odkry ty  w p aźdz iem iku“ r. 1844, 
niobardzo zmartwił' e S a r z a  Mikołaja. Przeciwni®, Pasarz potraf ił  
w nim iiawgt wynaleźć pom yślne dla siebie s trony. Tak o tom pi- 

„1\ opisywanciTi zdnw»»iu  dwie rzeczy -sWi pomyślne, to, że 
obyw atelom  grozi n iebezpieczeństwo, a zatem  k o sz /s ln ie  dla n ic h  
je.st trzym ać z nam i, a dingie , już owoc te-£« pierwszego, że oby
watel dono?i n a  k.si§dza; to doskonalę! .lak też to papież Jadzie  
b ldd ' '1 bun tęw n iką  i zabójcęf?) H. j. ks. yo iegonnago i11. *_)

■tale widzimy, ideał księdza, Śeiegennego — stworzenie rze- 
ifzyppspolitcj chłopskiej.  i i&  w ydał się ' 4 } $  -groźnym VIik:ola jow i 1. 
N iem niej tak  naczelii ik związku, |s ,k ą t®  wielu jego wspólników 
zostali skazani n a  ąniie.ró, a nas tępn ie  w (rfHlze łaski zesłani do 

''ćfcżkieli robót w kopalniach nefczyńskicli,  we wSęhodniej Sybąryi.
Po rozbiciu zwiąakn ks . 'S c iegem n-go  cesarz Miko&j jesacze 

energiczniej za jął się spyawą. duchow ieństw a katplickięgo w te m  
przekonaniu ,  We księża są jednem  z g łów nych  u tru d n ie ń  w akcyi 
wynarodov.ienia Polaków. I znowu pow raca do myśli zcentra lizo
w an ia  ich zarządu w P e te rsbu rgu .  P isze owi cm do P a sk ie w ie z a : 
„W szystko, co się tyczy sianu  um ysłów  w Królestwie, m nie  nie 
•dziwi, ja, to dawno przewidzia łem  i powiedzia łem depntacyi, o ile 
•s.obie 'przypSaiinasz; ponieważ nigdy im  nie wierzyłem, więc nie 
jB g a łu .v W Ł e  siorza oszukanego. Ala- uważam, że wobec tego nie-, 
tylko litainy prawo, Jle  Isoni&oznośó nas zmusza zwiększyć oslroż- 
-npść, srogą sprawie,dlivłość i wyszukać wszystkie możebne środki, 
aby im fliljąń -wszelkie sposuby szkodzenia- n S n .  Bardzo ważneui 

y ^ t  to, że t o m  więcej itywolugyjny duch fanatyzm u pozornie ka- 
B lick iś lga .  zaślepia ty c h  durn iów  do tego stopnia, że g ł i  sami po- 
M ( P y |  mi w nak ładan iu  im kag a ń ca ;  tym  kagańcem , k tóry bez
warunkowo im nałożę, j i s t  przyjjfeczgpię dnehownej dyijękcyi do 
tutejszego. rzymsko-katolickiego kolleginm. J a  na  to mam władzę 
i siłę — kazg siebie s łuchać" .  s) Tlzecz) wiście wkrotće pnifem n a 
znaczył jódfiego z biskupów warszaw ik ic li .  ri’omaszuwski(jgo. czton-

r ) l)n. |B .  sierpnia 1844 r.
-) „Kniaź Paskiew-i'l|" Hzczeruatowa, PHlożenia Nr. 5,3 List 

z rln. 29. paźdz. 1844 r.
"’ )  List z dn. 7. grudnia 1844 r.
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'k ie m  petersbursk iego  kollegium. Pask iew iezcw i zaś kazał nazwać 
K om is ję  duchowna w P e t a s s b p r ^  p i e r w s z y ,  a K om is ję  ducho

w ną w W arszaw ie  d rug im  jffepartamentein rzymskiego duchownego 
kolleg im n: przycżljl i  w obydwóch depa r tam en tach  na  r a z i a  miaf 
pozostać J»nsam  porządek rzeczy. P oniew aż Kościołowi karo lick iegH  
chodziło « treść  JBle o formg, wiec n ie  rm n l  t rudności  w przyjęciu 
tago podziału u a  depar tam en ty ,  a Mikęlaj b y ł  zadowolony ze ?w8gd 
jTOTnysłu,-bo w idział w tem  p ew ną  łączność z P e te rsbu rg iom , a za
tem  'w iększą  zależność i ła tw iejszą  kontm łg .  „Zdaje mi s i ę 1' u j |  
pisae do P ąsk ie  wieża — je s tw o b ra ,  tem bardziej,  że usuwa
wszelkie t r u d n o ś c i r)

K o re sp o n d e n c ja  M ikołaja  z tego czasu t. j. z lat 1844 i 1845 
je s t  bardzp  ciekawa. W prawdzie  n ie  h fiy r  to la ta  ważniejszymi w y -  

padkó'w z życia politycznego nassego narodu , Wie n ie us tanne  w y
k ryw an ia  ta jn y eh  p a t r io ty c z n y c h  związków w  Królestw ie , dfaji 
powód cesffzow i do ij^ jdzo szczerych, w y nursen  przad swoim przy
jacielem P™ kiewiczem odnośnie do Polaków. P rzeczytan ie  kilku 
n s ^ p ó w  z tych  lis tów  Wystarczyłoby dla s tworzenia sobiB  zupeł
n ie  ja sneap  po jęc ia  o tem, ja>ki w łaściw im M o^unek  uczuciowy 
M ikołaja  I. do naszego narodu  i ja k i  p rogra ih  postępow ania .  Po 
s t łum ien iu  związku ksieiłza 8e icgpnnego pisze M ik o ła j : Jadan ie  
T w ó i^ p o  do n iepopraw nego  szaleństwa P o lak # w 'p o d z ie lam  : w ■ zu
pełności.  Gdyby jedno li tość  ś iupków  używanych przeciw  ich zamy
słom, m ogła  byt? ziłchoWama nietylko. u nas.; ale i w A ustry i  
i w P iu sach ,  w tedy  tylko można l^y s S l i ł o  spodziewać. ż e R a s  
ić-h wyleczy z p różnych  usiłowań, po « n  la tach  m ogliby  s iP zm ie-  
n i ć ; "ale kijfedy zam ias t  tego widzimy /.upyłom przeciwnyj.tswstem 
postępow ania  z n im i 'W P rusach ,  a w  A ustry i wszystko się l e w y  
przed panowaW ein katolickiego fanatyzm u, przed którym  w s z y t k o  

„ milczy, w szyltko us tępu je ;  wtedy p o z o s w e  naUfc jedyne wyjście 
w a 1 c z v ć i p r  z e-ffi o cfi  u t  r  z y m y w a 6 p o k ó j  i p o k o r  ę : 
wtflfly,. po w in n iśm y  t Wp i ć n i e u s t a n n i e  w s z y s t k o ,  ' c o  
n f o  ż e b y ć  d l a  n a s  s z k o d 1 i w e m  i n i e  b e z p i  ę-e z ii’! J j i : 
jR it to jjipjcięższy i najprzykrzejszy  obowiązoj,  ale jfnowiązek święty 
węjSou naszej ojczJ%fiy, jf f i ra  już dwa razy drogocenną sw ą krwiaj 
zwyciężyła Polskę. S ie  m ogę  ci dość napow tarzać, że przy na j
ostrzejszej sprawiedliwości trzeba  bez w ah a n ia  iść naprzćn. ku ce
lowi, tępić fesMjtfo) dla nas  szkodliwe. NBą c ?5e le w s z y s t k i e g o

ł )  D n . 5 . l ip c a  1 8 4 5  r.
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w r o g i e g o  d l a  f l a s  s t a w i a  m  d o w i e ń  s t. w <7 i w y- 
p i ł o w a n i e ;  p t l rw sze ,  tmzoba zmusić do posłuszeiis tw a wbrew 
wszelkim przeszkodom, i ja  wtomigam tego sfflm owczo i nraustan-  
ni e ;  d rug ie  już rozpoczęte, trzeba prowadzać w dalszym cltMi i Lo- 
ir / .  l&r dziej u tw ierdzać na raz obranej dfodzj^yS^ qaj|s uwieńc&y 
(liasze trudy . Ani opinia, ani groźby, ani lą jam e  eudzozietncńw nie 
nw gą i n ie  pow inny  nas  o d s t r a s z a ć r)

W a n d a  P e k e t i a t k o w i c z ó w n a .

( D o k o ń c z e n ie  n a s t ą p i . )

\

  i

x) Z dn. 20. grudnia 1844 r.

ODP. REDAKTOR ADAM KKEOHOWIECKL —  NAKŁAD „GAZETY LW O W SK IEJ*.





Prenumerata wynosi: w cesarstwie austryackiem 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, _ ćwierćrocznie 2 K, w gra
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półroczme 11/2 talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto
wym) pod adresem : Administracya „Gazety Lwowskiej^.

Cena księgarska (główny skład w Galicyi w księ
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, za pół roku 5 K, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K.

Prenumeratorowie „Gazety Lwows k i e j k t ó r zy  uiszczą 
przedpłatę na „ Gazetę“ z góry za cały rok (od 1 sty
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik" bezpłatnie, zaś prenumeratoro
wie ćwierćroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi I K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt.
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Twórczość młodzieńcza Słowackiego,

(1826— 1830.)

, , 5 i i  t l e S k o m p l i k o w a n e j ,  s p r z e c z n o ś c i a m i  ( f r z e p o M o n e j  o p o k i  

■ m i a n t y H p P ę i !  w  l { tó r e j  ł ą c z y ł y  s io  b o g a c t w o  I s i ł  ż y w o t n y c h  i w i o -  

r o h l i w o ś ć ,  n ® e c z k a  o d  ż y c i a  i  j l m B j S f o k i c  t w ó r c z e  z r o z u m i e c i e ,  

m ł o d z i e ń c z y  p o l o t  i s t a r c z y  ■ • z e s y t l  —  n a  t.le . e p o k i  t e j  z  d z i .w n b  

w y r a z i  s to ś c iA j  w y s t ę p u j e  w  s w y c h  l i n i a c h  s u b t e l n y c h  i b l a s k a c h  

j a s k r a w y c h  pf i js feó  S ł o w a c k i e g o ,  k t ó r y  b y ł  l in f i te  r o m a n t y z m u  — . 

w c i e l e n i e m  n a j p A t j e j s z e i n .

B o  j e ś l i  r o m a n t y z m  wr n a j g ł ę b s z e j  s w e j  i s t o c i e  B y ł ,  p r z e c i w - 

s t a w i e n i e m  j e d n o s t k i  ś w i i i t u ,  K o n f l i k t e m  m i e d d j p  i n d y k i  d u a l n o ś c i  % 

"  u s t a U m y m  p o r z ą d k i e m  k u l t u r a l n o - s p o ł e c z n y m ,  uz i , ran ie ,n i ,  ż e  

j e d n o s t k a  j e s t  s i ł ą  r ó w n o w a ż n ą  w b e c  c a ł e j  r z e c z y w i s t o ś c i  ze*v- 

l i f t r z n e j  i w  B f e s t a w i d h i n  z t ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą  r e p r e z e n t o w a ć  l j o ż e  

w y ż s z ą  w a r t o ś ć  —  to  c a ł a  n i e m a l  p o e z y a  S fo w  a c l i ^ o  o d  p r ó b  

m ł o d z i e ń c z y c h  d o  K r ó l a - D u c l i a  j e s t  p o e ty c z n e m u  s y j n b o l i z o r g a n i e n i  

r o ś n i s e i a  j e d n o s t k i  p o n a d  ś w i ą j j  a ż  d o  t e j  w y ż y n y  z a w r o t n e j ,  w k t ó 

r e j  s i ę  u z n a  s t j w ó r e ą  ' ś w i a t a .

A  j e ś l i  j h m a S y z m  w a h a ł  s i ć  c i ą g l e  m i ę d z y  u o f c e z k ą  o d  ś w i a t a  , 

a  ż ą d z ą  p r z e k s z t a ł c e n i *  ż M i j ;  j e ś l i ,  z r z e c z y w i s t o ś e i * y b e c n e j  z a w s z e  

n i e z a d o w o l o n y ,  p r z e b i e g a ł  d r o g i  o d  p e s y m i s t y c z n i e  s t w i e r d z a n i a  

b e z w j i r t o ś c i o w o ś e i  ż y c i a  d o  o p t y m i s t y c z n e g o  w y d t f o y - W a n ia  w a r t o 

ś c i ,  u k r y t y c h  n i e w t a j e m n i c z o n e m u  w z r o k o w i ,  j e ś l i  b y ł o  w  n i m  

m i e j s c e  i n a  k u l t  s a m o t n i c t w a  i  n a  k u l t  ż y c i a  i n a  k u l t  t a j e m n i c y  

—  t o  . w P P o w i i j c k f f f i  W s z y s t k i e  t e  s p r z e c z n e  p r z e j a w y  z n a j d ą  w y r a z ,  

w  d z i w n ą  j e d n o l i t o ś ć  s k o m p l i K o w i n i e j  p s y c h i k i  w ł ą c z o n y .

&S
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. f e ś l i  z a ś  r ę m a n t y z h i  t e m  s t a l '  . s ię  w i e l k i ,  ż e  o d k r y ł  d u s z e  

c z ł o w i e l A  n o w o ż y t n e g o ,  duszfe n a r o d u  i d n A  p r z y r o d y ,  ż e  w z n i t m ł  

R i o  H ó r c z o P w  s | § r y  r e l i g i j n o  i w n i k n ą ł  w  p r z e s t w o r y  n i e ś w i a d o -  

i § ( f l »  i żp  p r z y t e m  c z e r p a ł  n ą j o b n c i e j  z  w s z e c h ś w i a t o w e g o  s k a r b c a  

k u l t u r y  — P fc y ż  n i e  j e s t  r o m a n t y k i e m  t y p o w y m  S ł o w a c k i ,  t w ó r c a  

d u s z ,  l n n j ą ć y c J i  b y ć  o k r ą ż e n i  w i e k u ,  w s k r z e s i c i e l  n a r o d o w e j  przar 
s z ł o ś c i ,  g ł ę b o k o  w e z m w i . j ą p y  s io  w  p r z y r o d i l ,  w d z i e r a j ą c y  s i e  \j| taj- 

/ n i e  ś w i a t a  d n c l i ó w ,  r o z m i ł o w a n y  w  s i a r z e ,  s n ó w ,  p r z e c z u ć  i m a 

r z e ń ,  a  z a r a z e m  n a j h a r d z i e j  p r z e p o j o n y  d t r r o p e j s k ą  k u l t u r ą  l i t e 

r a c k ą .

1 j e f f l  l H w s k r ó ś  r o m a n t y k i e m  w  z m i e s z a n i u  k r y l e r y ó w  ży c ia ,  

i p o S y i  —  i j e s t  n i m  r ó w n i e ż  w  a r t y z n f P s w o i m .  v\ d ą ż e n i u  d o  

f o r m  n a j g i e t s z y e h ,  w- o t a c z a n i u  w s z e l k i c h  w y o b r a ż g ń  m g ł a w i c ą  

a s o c y a c y j n o - i ł c z u c i o w ą ,  w  r o z l e w a j ą c e j  s i l  w ś r ó d  s ł ó w  . i^go  t a l i  

u i e n c l i w y ł n y e . l i .  h o g n t y c * .  p ó ł ś w i a d o m y c h  d r g n i e ń  d u c h o w y c h .

T j e s t  t y p e m  r o m a n t y z m u  w  z ł ą c z e n i u  d e k o r a c y j n o ś c i  i p s y -  

e k o  l o g  i z m  u, o t  —  p o e t a  b l a s k u  i  g e s t  u  —  i z a r a z e m  t a k ,  j a k  m a ł o  

k t o ,  ś 'w ! m l o m y  o d r ę b n e g o  p i ę k n a  n i e z w y k ł y c h  s t a n ó w  p s y e l d c z i i y e h .

r j e s t  n ą w  s k r ó ś  r o m a n t y k i e m  w  t w o r z e n i u h , ' ś w i a t a ,  k t ó r y  J e 

d n o c z e ś n i e  j f i t  w i z y ą  i j t r a w d f j ,  s n e m  i r z e c z y w i s t o ś c i ą .

].■

' G d y  S ł o w a c k i  m y ś l e ć  p o c z y j u a  o d o g a s z a n i u  u t w o r ó w ,  r o m a n 

t y z m  j u ż  ' t w f m n f u i ę  w  d o k o n a n y  j e s t  j u ż  p o g r o m  k l a s y k ó w ’,

z któcycJ,!.  z w y c i ę s k o  d r w i  . M i c k i e w i c z  w  p r z e d m o w i e  d o  p e t e r s 

b u r s k i e g o  w y d a n i a ,  k t ó r y c h  l a - o R F l o J c c e w a ż y ć '  s o b i e  M o c h n a c k i ; 

a  n a w e t  w  d o m u  w d o w y  p o  ' k l a s y k u  E u z e b i u s z u  S ł o w a c k i m  w i ę c e j  

m o ż e  z a i n t e r e s o w a n i a  b u d z ą  s k r o m n e  p ł o d y  r o m a n t y c z n e j  M u z y  

O d g n u a j  n i ź l i  w y d a m A i e d a w n o  jp n e z y e  B f f iS l j im s z a .

G d y  n i e d ł u g ą )  pbjSfem m a r z ą c y  o s ł a w i e  p o e t a  z n ą j d p j A _ S ę  

w  l i t e r a c k i e j  s f f l R c y  E u r o p y ,  w  P a r y ż u ,  z a s t a j e  t a m  w s z e c Ą r w ł a d z -  

t w o  r o n m u i f y z n m  m ł o d e g o ,  n i e d a w n o  w ł a ś n i e  p r ó b ę  s i ł y  z w y c i ę s k i e j  

d a ł o  p r z o H t a f f i B n i f  „ H e r n a i r ' e g g “ —  i t e r a z  p o e t a  r o m a n t y c z n y ,  

p o d  k t ó r e  t o  m i a n o  p o d p a d a  z a r ó w n o  W i k t o r  j a k  " B u m a s ,

j  » k  Y i g n S ą  j a k  L a m a r t i n e  — s t a j e  się. k r ó l e m  o p i n i i .  I  w ^ m y ,  g d y  

g e n i u s z  S ł o w a c k i e j  r o z w i j a  s i ę  pojpężnife, p a t r z y  o n  u s t a w i c z n i e  

n a  - ( p a n o w a n i e  r o m a n t y z ń m ,  k t ó r y  o m m n ą ł  p o e z y ę  i m a l a r s t w o ,  f i lo 

z o f i ę  i ż y c i e ,  a  w d z i e r a j *  s i ę  i w  R u g i  u  i  w  j j e l i t y l ę .
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S ł o w a c k i  d u c h a  i n i c j a ł y  W y  b e z w z g l ę d n e j  n i o  m i a ł  w  s o l i ć ;  

" n i e  b y ł  z t y c l i ,  c o  k o n s e k w ( j j i t n i e s  i  ś w ń a f& f r i i e  w b r e w  p r ą d o w i  

idąjp; w y ł a m u j ą  z t r u d e m  d r o g i  n o w e ;  z a  t o  b y ł  z u m y s ł ó w  t e g o  

t y p u ,  c o  z ł a t w o ś c i ą  n i e s ł y c h a n ą  wTs t a p i w Ts z y  n a  d r o g o  z a c z ę t ą  j u ż ,  

l e c z  j e s z c z e  ś w i e ż ą ,  j e s z c z e  p r z e ? * ( ś w i e ż o ś ć  i  n o w o ś ć  p p n ę t n ą ,  u m i e j ą  

d o c h o d z i ć  d o  p u n k t ó w  n i e s p o d z i a n y c h ,  d o  p e r s p e k t y w y  i m p o n u j ą c e j  

to zł e ą ł d j f t n . . l e g o  w r a ż l i w o ś ć  n i e s ł j y  M e n a  ^ o p r o w a d z a ł a  d o  r o z w o j u  

n a j b o g a t s z e g o  i n a j s k r a j n i e j s z e g o  a ł e  n i e  z a t r a c a ł a  k i e r u n k u ,  k t ó r y  

j e j  d a ł o  p o t r ą c e n i e ,  w y n i k a j ą c e  z a t m o s f e r y  c z a s u .

0 \v  b r a k  s t a n o w c z e j  i n i c y a t y w y  ł ą c z y ł  “s io  j e d n a k  z t a k  w y 

b i t n ą  i t a k  i s w j j M p i n ą  s i e b i e  e h ę t ą j o ś r i ą  d u c h o w ą ,  ż e  t r w a ł e  n a ś l a 

d o w n i c t w o  c z y n i ł  p s y w u c z n ą  n i e m o ż l i w o ś c i ą .  S ł o w a c k i  t w o r z i f e  

m y g ł  t y l k o  o t y l e ,  o i l e  s i ę  c z u ł  w  c a ł e j  p e ł n i  s o b ą .  W i ę c  t e ż j j f o  

c a ł k o w i t e  w n i k n i e c i e  w  p r ą d y ' . r o m a n t y c z n e  t ł u m a c z y  s i ę  p r z u d e -  

w s z y s t k i e n i  t y i n  f a k t e m ,  iż  g o  o r g a n i z a c y a  p s y c h i c z n a  w i o d ł a  w  t y m  

w ł a ś n i e  l d e r j m k u .

S ł o w s Ł - i  n a l e ż y  id o  l e g o  t y p u  o s o b n i k ó w  p s y c h i c z n y c h ,  u  k t ó 

r y  c k  P o d b i e r a n i e  w i a t ó e ń  i  z a c h o w y w a n i !  i c h  w  p a m i ę c i  p o s i a d a  

o d r ę b n ą  c e c h ę  s u b j e k t y w n o ś e i ,  u  k t ó d J P h  t r c ś q j d a n a  p r z e z  w r a ż e *  

n i e  c z y  p r z e ż y c i e ,  nie .  w y s t ę p u j e  n i g d y  w  s w e j  c z y s t e j ,  p e ł n e j  w y -  

r a z iS fc f ś c i ,  <are ł ą c z y  d j Ł l n i e r o z e r w a l n i e  z r o z l e g ł ą  m g ł a w i c a ,  s u b j ę k -  

t t w n y c h  s t a n ó w .  W i ę t a y ,  że  ż * d n e  w r a ż e n i e  n i e  p o z o s t a j e  w  . . u m y 

ś l e  S f i p w a n e ,  k a ż d o  jb n d z i  p e w n ą  r e a f r o y g  u c z u c i o w ą  i w y w o ł y w a  

s z e r e g  m n i e j  l u b  w r e c S j .  d ś w i a d o m i o n r a i  a s o C t ą c y j  —  i  z t e f t  o to - j  

c z e ą i e m  s w o j a m , p  " h i ł | n e i n  u t r w a l a  s i ę  w  p s y c h i c e  A l e  f n o ż l i w e  

s ą  p r z y t e m  d w a  w y p a d k i .  T a  t r e ś ć  u c z u c i o . w o - a s o c y a e y j n a  m o ż e  

n i e  d o c h o d z i ć  d o  p e ł n e g o  u ś w i a d o m i e n i a  i  p o d s y t a ś  t y l k o  d n e r g i ę  

w r p . ó n i a  w z g l ę d n i e  p r z y p o m n i e n i a ; w  t j i k i m  r a z i e  u c z u c i o w y  p o d 

k ł a d  w p ł y w a  t y l k o  n a s  w i ę k s z a *  w j r a z i s t o ś ć ,  n a  s z c z c g ó l f i ę  u w y 

d a t n i e n i e  p e w n y c h  e l e m e n t ó w 7, a l e  a n i  t r e f j c i  n r e  p r z e k s z t a ł c a  a n i  

t e i n  b a r d z i e j  nie , g ó r u j e  n a d  n i ą ;  g i t y  z a ś  d o j d z i e  d o  e a ł l r o w i t j P o  

n ś w i a a w m i e n i a ,  w y s t ę p u j e  w y / a ż n i e h a k o  CrodSrek d o  t r e ś c i  w r a ż e ń ,  

ł a c i j i e  s i ę  z n i e m i ,  l e c z  n i e  p r z e n i k a j ą c  i c h  ; m o ^ Ł a h y  t y p  t e n  o d 

b i e r a n i a  i  p a m i ę t a n i a  w j j a ż e ń  n a z w a ć  o b s e n \ $ $ o r ś k i m .  I i S c z e j  d z i e j e  

s i ę  u  l u d ż i ,  u  k t ó r y g b  t r e ś ć ,  u c z u c i o w o - a s o c y a c y j n a  o d r a z u  i n t e n z y -  

w n o ś e i ą  s w o j ą  d o r ó w n y w a  w r a ż a n i u  lu b '  n a w e t  r a B r z c H R i i ; d z i e j e  

się, p  n i c h  c o ś  p o d ^ l n e i o ,  j a k  11 n e r w o w c ó w ,  s ł y s z ą c y c h  z g r z y t  —  

z  t y t n  z g r z y t e m  ł ą f e y  s i ę  j a « o  L i z u c i e  i i i t e n z y w n i e j s z e  o d  w r a ż e 

n i a  p e w i e n  s p o c y a l n y  w s t r z ą s  n e r w o w y ,  i  p r z y p o m n i e n i e  z g r z y t u  

j i e s t  p r z e d e w s l y s t k i e h i  p r z y p o m n i e n i e m  w s t r ą f t s i P  o w e M ,  t a k ,  ż e  

j l s l i b y  c h o d z i ł o  t u  o p r z e d s t a w i e n i # .  z a p a m i ę t a n e g o  w r a ż f & i a ,  g B -

4 3*
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w n , i«  d o m a g a ł b y  sLij w y r a z u  —  w s t r z ą s  u o n \  o w y .  T e n  p r z y k ł a d  

j a s k r a w y  u p l p t y e z n i u  i l o  c h a r a k t e r  w s p o m n i a n e j  w r a ż l i w o ś c i ; 

w r a ż e n i a  b u d z ą  s t a n  - ^ c z u c i o w y ,  w y w o ł u j ą  k o m p l e k s  a s o c y a c - y j ,  

k t ó r e ,  c h o ć  n i e z u n e j i n i e  w y r a ź n o ,  r w s ^ H r  o i ł r a z u  w  ś w i a d o m o ś c i  

j a k o  p H e n o ś i H % l o d & t ę k  ; n i e M l a j ą  o n o  w r a ż e n i u  t . r w * ć  w j j ^ R rs t q ś c i  

i p e w n o ś c i ,  a l e  p r z e - k ś z ^ i ł e a j f  * e ,  p o z w a h i j i r l v l k o  p e w n y m  e l o m o n -  

j t o i n  n i i  u z y s k a n i e  s i ł y  i w y r n z i s l o ś c i  —  JSj t o  s i ł y  t o m  T y ig k szS j  -t 

i  z a r a z o m  k a ż ą " r > d e z u w a ć ,  ż e  t o  e l f e m e n t y  s j #  n i e j a k o  z a s t ę p s t w e m  

c n l e j  j m s y  u c z u c i o w a j ,  d & g l io c laąco j  d o  p r o g ó w  • ś w i a d o m o ś c i .  Q r g a -  

n i z a ć y a  p s y c h i c z n a  t e g o  t y p u  j d s t  j a k b y  i n s t r u m e n t e m  w i e l o s t r o n 

n y m ,  w  k t ó r y m  t k n i e c i e  j e d n e j  s t r u n y  p o b u d z a  i i l l l p  d o  w s p ó ł 

b r z m i e n i a ,  z m i e n i a j ą c e g o  t o n  p o t r a c o n e j  s t r u n y  —  n i e  p o d o b n a ,  tu  

[ s ł y s z e ć  t o n u  c z ^ s f e g o ,  z a w s z e  d o b y w a ć  s i e  l a e d ą  j a k b y  a k o r d y  o b o -  

. g a c t w i e  s u l i t . e l a % m .  'Jjfiii t y p  p r z e d s t a w i a  w ł a ś n i e  o i - g a n i z a c y a  S ł o 

w a c k i e g o .  H o  p r z y p o m n i  s o b i e ,  j a k  M i c k i e w i c z  w i d z i  i p a m i ę t a  

p r z y g o d ę  K r y m u  w  „ S o b o t a c h "  —  a  j a k  S ł o w a c k i  U k i - a i n y  w  „ B e 

n i o w s k i m "  i S z w a j c a . r y i ,  z r o z u m i e  w  t e j  c h w i l i  i s i ®  o k r e ^ o n y c d i  

tiypÓAy: u S ł o w a c k i e g o  z  p o d  Ó b ra .z ó w  d o b y w a  s i g  c a ł a  f a l a  p ó ł -  

ś w i a d o m e j  m g ł a w i c y ,  k a ż d y  o b r a z  s y m b o l e m  s i g  s t a j e  —  i b a r d z i e j  

j e s t  s y m b o l e m ,  n i ż  o b r a z e m ,  b o  p r z e k s z t a ł c o n y  j e s t .  b o  w s p ó ł 

b r z m i e n i a  z a l e w a j ą  t o n  z a s a d n i c z y .

i l i c l i  p s y c h i c z n y ,  w y w o ł a n y  p r z e z  p o d n i e t o ,  p r z e r a s t a  u S ł o 

w a c k i e g o  s i ł y  s a n u j  p o d r i W ^ P  Z t ą i l  t e ż  n i e  p o t r z e b a  m u  w i e l k i e j  

o h  fi t o  ś y  p r z e ż y ć  IW e m u  s t a p g g f c o t r a  B M o ,  b y  p o b u d z i ć  c a ł y  ś w i a t  

w e w n ę t r z n y .  D l a t e g o  t o  j e g o  ż y c i e  p s y c h i c z n e  t a k  ł a t w o  w y p r f c l -  

d z a  t o k  w y p a d k ó w ,  g d y  u  M i c k i e w i c z a  ż y c i e  w e w n ę t r z n e  i  w y 

p a d k i  z d a j ą  s i e  | I S (  r ó w n o m i e r n i e .  O n  s a m  p o w i e d z i a ł ,  ż e  ż y c i e  

p t a t y  nii'. w y m a r ł  w i e l u  w y p a d k ó w ,  a l e  c h c e ,  b y  t e  n i e l i o ź n e  

m i a t e  p o e t y  czarą  c e c h ę  1—  t o  z n a c z y , T> b y  d a w a ł y  p o t r ą c e n i e  o d p o 

w i e d n i e ,  n r o g ą c e  p i k e j ś ć 1 w  ł i w r m o n i j n y ,  b o g a t y  Jgc.h p s y c l i i c S j i y .  

J e ś l i  s t o s u n k o w o  s jy .b e  b o d ź c p  ż y c i o w e  s t a r c z y  d o  z ą p ł ś d n i E n i a  —  

t o  t k w i  w  S ł o w a o k i i n  z d o l n o ś ć  o s i ą g n i ę c i a  w y s o k i e j  . h a r m o n i i  w e w 

n ę t r z n e j ,  o i l e  t y l k o  w  p e w n y m  s t o p n i u  z n a j d ą  s i e l n a  t o  w a r u n k i .

j e d n a k  i  p o t r ą c a n i a  p r z y k r e  p o d o b n i e  s i l n i e  d z i a ł a j ą ,  w ; ę c  m u s i  

p o w s t a ć  b a r d z e  s i l p e  ó d c z i r e i e  d y s o n a n s u .  A l e  g d z i e  i o z s t r z y g a j ą  

s t r o n y  w e w n ę t r z n e ,  t a m  w y b , ó r  p s m b i c z n y  ł a t w i e j s z y  n i ż  t a m ,  

g d z i e  ż y c i e  r f z s t r z y g f t : n a  ó d p o w i o d n i i i i  i s t o p n i u  r o z w o j u  d u c h o 

w e g o  z d o b ę d z i e  S ł M r a e Ł ł  n i e z w y k ł ą  z d o l n o ś ć  w e w n ę t r z n e g o  l i a r -  

l n o n i ż o w a n i a  s i e .

Ki cizie o b r a z  k a ż d y ,  g d z i e  w y r a z  k a ż d y  n a s y c Ł y  j e s t  t r e ś c i ą  

a s o c y a c y j n o - u c z u M w ą ,  t a m  o o d z w i e r c i e d l e n i u  r z e e z y w i s t o ś t i  t r n -
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d n e . i i n ó w i e  —  t a m  w y s t ę p u j e  j e j  p o t ę g o w a n i e .  M o i * ’ o n o  i ś ć  w  d \ . n  

k i e r n n k f j h  —  k u  w y j a s k r a w i a n i u  i p m t k r e ś l a u i u  s u ty  l u b  k u  w y -  

. s u b t e l n i a n i u  ; n a ł o ż e n i e  p s y c h i c z n e  w  p i e r w s z y m  w y p a d k u  o b j a w i  

s i ę  p r o j & k e y ą  s n y J  p r z e n i e s i e n i e m  j e j  n u  r z e c z y w i s t e j  c z y  w y o b r a 

ż o n ą  p ę d n i e t ę ,  w  d r u g i m  —  u w y d a t n i g m c f i }  W r a ż l i w o ś c i .  D w a  t y p y  

k o j i e c c  n a j d o s j p i n a l e j  t S  i l u s t r u j ą : m o c a r n a  .R y ż a  W e n e d a  i  j a s n a  

L i l i a .  W  p o j e d u  c z ł o w i e k a  w i e d z i e  t a  w ł a ś c i w o ś ć  d o  f f l j n i e l a i i i a  

l u b  u ś w i n i e n i a .  Vtr p r z y s p a r z a n i u  ś w i a t ł a  o d p o w i e  t y m  d w u  k i e 

r u n k o m  b ł y s k a w i c a  i t ę c z a .  Z d a w a ł o b y  s i ę ,  ż e  w y j a s k r a w i a j ą c y  

W i k t o r  L in g o  i  w y s u b t e l n i a j ą t H  L a m a r t i n e  z e s p o l i l i  s i ę  w  S ł o w a 

c k i m  n a  f l e  w r a ż l i w o ś c i  n i e z w y k ł e j  i w y o b r a ź n i  n a j b o g a t s z e j  i n o ż l g  

j t i k ą  z n a  r o n i i a n t i o z n a  p o e z j a .

ó)ą t l e  jyb p i g a i i i z a c y i  w - Ł tw o r z y  s i ę  s z y b k o  T u , .  S ł o w a c k i e g o ,  

d z i ę k i  p o d s y c a j ą c e j  l e k t u r z e ,  b o g a c t w o  w e w n ę t r z n e ,  z k t ó r e m  s t a 

w a ć  b u d z i e ,  j a k o  z ' p i e r w o w z o r e m  g o t o w y m ,  w o b e c  ż v c i a .  J P n ® s i ę  

r n e w i d n t i s i  d o  p r z e ż y ć  n a i w n i e  —  o n  w n o s i  g o t o w e  p o s t u l a t y , . a  im  

w i ę c e j  o p o r u  p r z e c i w < % f u  p o s t u l a t o m  o d c z u w a  wT ż y c i u ,  t ę t n  b a r 

d z i e j  r o ś n i e  i c h  s i ł a .  G d y  z a ś  o p r z e  m  p o s t u l a t y  n a  i d e o w e j  p o d 

s t a w i e ,  w i e f y  r o z b j y ś n i j  w  B ł e j  p o t ę d z e  ż ą d z a  i d S a ł u  j a k o  n a 

c z e l n a  ć S f i a  j e g o  t w ó r c z o ś c i .

P r z e c i w s t a w  i n n i e  p o s t u l a t ó w  w ł a s n y c h  r z e c z y w i s t e m u  ifflciu 

n a r z u c a ł o  s i ę  t e m  l ^ j d / . i e j ,  ż e  t e . p u H n t y  n i e  p o z o s t a w a ł y  u  n i e g o  

w  s f e r z e  s a m y c h  p r a g n i e ń  i r o z m y ś l a ń ,  a l e  p r z e t w a r z a ł y  s i ę  

w  o b r a z y ,  r y w a l i z u j ą c e  ż y w o ś c i ą  s w ą  z  w r a ż e f i ą i p i  r z e c z y w i s t e m u .  

J u ż  j a k o  ‘id z i e u k o  z a p a l a ' s i p  d o  s w y c h  p o m y s ł ó w  d o  i c h  w y r a z u .  

1 ' o t o m P j r y t w a r z a  s i ę  w  n i m  z d o l n o ś ć  s n ó w  n a  j a w i ą . '  T o n  o b j a w  —  

k p r y  S f e B i a t r a  ^ k w a l i f i k o w a ł b y  m o ż e  j a k o  z a w i ą z e k  n e u r o z y  — • 

p o z w a l a  m u  n a  z a s p o k a j a n i e  p r a :g $ j ę ń  n a j ś m i e l s z y c h  w  s f e r z e  m a 

r z e n i a ;  o n  s a m ,  r |  z d o l n o ś ć  u w a ż a  z a  s i ł ę ,  k t ó r a  m u  d a w a ł a  w y ż 

szości .  n a d  S p i t z n a g l e m  i <511 r o z p a c z y  c h r o n i ł a . 1 O w e  s n y  n a  j R u S  

p r z y b i e r a j ą  c h a r a k t w  p o d n i e c e n i a  n e r w o w e g o ,  g o r ą c z k i .  W s z y s t k o ,  

co  d a i f i i  m u  j e s t  w  b l a d e j  f o r m i e  w i a d o m o ś c i ,  o p o w i a d a j ą c e g o  

s ł o w a  —  , p r z e t w a r z ; 3 s i ę  t e  n a  o b r a z  ż y w y .  B r z e ż y e i a  f a n t a z j i j j y e  

i a b i * a j ą  m o c y  n i e z w y k ł e j .  Z t ą d  n i e s ł y c h a n a  ł a t w o ś ć  b r a n i a  p r z e 

ż y ć  z d r u g i e j  r e k i ,  p r z e t w a r z a n i a  l i t e r a c k i c h  w r b ż o ń  n a  o s o b i s t e  

p r z e ż y c i a .  S ł o w a c k i  p s y c h i c z n i e  t k w i  w l i t e r a t u r z e  —  n i e  j a k o  n a 

ś l a d o w c a ,  b i o r ą c y  w z o r y ,  a l e  j a k o  c z ł o w i e k ,  k t ó r e g o  s k ł o n n o ś ć  d o  

p r z e / J y ć  ^ ■ H j z y j i U f c h  n i e  c z y n i  r ó ż n i c y  m i g d z / m a t e r y a ł e i u  r z e c z y 

w i s t y m  a  l i t e r a c k i m .  Z a r a z e m  j e d n a k  w  t y c h  p r z e ż y c i a c h  f a n t a 

z y j n y c h  u d z i a ł  p s y c h i k i  c a ł e j ,  c h o r o b l i w i e  p o b u d 2 onff j .  j e s ó f e n a ę z n i e  

w i ę k s z y ,  n i ż  w  p r z e ż y c i a c h  r z e c z y w i s t y c h : t o  t e ż  t w ó r c z e ®  z  n i c h
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.p r z e d e w s fs j j f i tk ic ,n i  f e g g z ie  c z e r p a ł a ,  6 - ż y c i e  K a n i e  s i e  m a t o y y a ł u m  

w t ó r n y m .  W  m i *  r o z w o j u  t d B  m a t e r y a ł  w t ó r n y  b ę d z i e  c o r a z  b o 

g a t s z y ,  c o r a z  s i l n i e j s z y ,  a l e  d l a  t w ó r c ? o . ś c i  s M r i e  i ln  j | ę  d o s t ę p n y  

w  c a ł e j  I b M  d o p i e r o  p r z e z  t o ,  ż ?  w e j d z i e  w  s y n t e z ę  z e  ś w i a 

t o m  p r z e ż y ć *  f a n t a z y j n y c h .  Ś w i a t  i m a g i n a c y i  i ś w i a t  p r a w d z i w y  

r n u s z ą  s io  u  n i e g o  —  j a k  s a n i  t o  r a z  p o w i e d z i a ł  —  z l ą c  w n o w y  

ś w i a t  t r f f l c i .  k t ó r y  b ę d z i e  m ia j t  p r a w d ę  ż y c i a  i ś w i e t n o ś ć  m a r z e n i a  

z a t f a z e m  —  i b ę d z i e  n a j w y ż s z y m  t y p e m  f a n t a s t y c z n o ś e i ,  p a  j a k i  

z d o b y ł a  s i e  s z t n l # n  i

J a k  z a ś  wT s f o r z e  w y o b r a ź n i  b i e r n y m  b y ć  S ł o w a c k i  1 1 1 8 u & ł i a l  

i  n a  p o d o b i e ń s t w o  s m ó w  ' w ł a s n y c h  ś w i a t  p r z e k s z t a ł c a ł  —  t a k  b i e r 

n o ś c i  d u c h a  w o b e c  n a t u r y  p o j ą ć  n i e  m ó g ł .  I d e o  d u c h a  t w ó r c z e g o  

w e  w s f e ć M w i e e i e  p r z e j ą ł  w p r a w d z i e  o d  i n i j y c h ,  ,a le  n a t c h n ą ł  j ą  

ż y c i o m  w l a s n e m .  O n  j e d e n  d o s z e d ł  d o  t e g o ,  b y  w ż y ć  s ig  w  p i o -  

o e s  t w o r z e n i a  ś w i a t a  p r z e z  d u c h a  i n d y w i d u a l n e g o .  A  t e m s f n r i ę m  

p r ó b i e / u  r o m a n t y z m u ,  p r z e z  F i c h t e g o  p o b a w i o n y  w  a b s t r a k c j i ,  d o 

p r o w a d z i ł  d o  k o n k r e t n e g o  wry r a z n .  Z a m k n ą ł  l i n i ę  r o z w o j o w ą  r o -  

m « n # z m u .
Ąi " t

•ii *

D l a  h e u r y i  d z i e d z i c z n o ś c i  ^ S ł o w a c k i  p r z e d s t a w i a  w y j ą t k o w o  

w d H j j z n y  t ę i h a t  b a d a n i a .  Z d o l n o ś c i  o j c *  i s k ł o n n o ś c i  m a t k i  z d a 

w a ł y  s i ę  w s k a z y w a ć  m  p o w o ł a n i e  p o e t y j  a  o d z i e d z i c z o l i a  o r g a n i z a -  

c y a  f i z y c z n a  n i o s ł a  'ze p o b ą  t ę  w y m o w n ą  w r a ż l i w o ś ć  ' n e r w ó w ,  

k te s r a  s t a ń  s i ę  m i a ł a  p o d ł o ż e m  j o g #  s p o s o b u  o d c z u w a n i a  i  t w o r z e n i a .

W ą t - f f  o r g a n i z m ,  a  w ie lk a ,  e n e r g i a  p s y c h i c z n a . ,  o b j a w i a j ą c a  

[ s | ę  j e d n a k  n i e  w  s f e r z e  d z i ą ł a n i a ,  a l e  w  s f e r z e  p r o d u k e y i  u m y s ł o 

w e j  —  t o  c a c h y K u z e b m s z a  S ł o w a c k i e g o . ] ) N a  i c h  t l ę  r y s u j e  s i ę  

w  n i m  t r w a ł a  d ą ż n o ś ć  ęlo w z b i j a n i a  s i ę  w  g ó r ę ,  p r a c a  n a d  s o b ą  

i  w k ł a d a n i e  t r u d u  n i ę m a ł e g o  w  s w ą  d z i ą ł a l n o ś Ł  n a n k o w o - p o e l ą f -  

; c z n ą .  N a p i ę c i e  w ł a d z  d u c h o w y c h  u  c S o w i e k a ,  k t ó r y  j a k o  d z i e c k o  

i u ż  b y ł  s ł a b o w i t y ,  a  ż y ł  z r o z w i j a j ą c ą  s i ę  c h o r o b ą  p i e r s i o w ą ,  d o 

p r o w a d z i ł o  d o  w i e l k i e g o  z a o s t r z e n i a  w r a ż l i w o ś c i ,  « f f i i ą c  g o  p r z y  

w s z e l k i c h  z a L o ta c h  c h a r a k t e r u  z g r y ź l i w y m  \t J jc  ś w i a t a ,  s m u t n y m  

w  d u s z y  w l a n e j ,  c z u j ą c y m  s i ę  d o b r a #  t y l k o  w  s f e r z e  u m i a ł o w e j .

J a k  w p ł y w a ł  n a ® l z i e c k o  s w e  —  t o  p o z o s t a n i e  n a  z a w s z a t a -  

j o m n i c ą .  Ż e  p i e r w s z e  w r a ż e n i a  m o g ł y  b y ć  w a g i  w i e l k i e j ,  ż e  d z i e c k o

f  I)  Zyc-ie j e g o  i d z i e ł a  p r z e d s t a w  n a j d o k ł a d n i e j  J a n  W i t e k  ( E u 
z e b iu s z  S ł o w a c k i ,  S p r a w o z d a n i e  g i i n n a z y u m  w  D r o h o b y c z u  11109
i  K s i ę g a  p a m i ą t k o w a  k u  c R i  S ł o w a c k i e g o )  . O , ź r ó d ł a c h  j ę g g  p p g lą d ó w  
p i s a ł  J .  R i c h t e r  w  ,,P a m i ę t n i k u  l i t e r a c k i # 1 1 9 1 3 ,  P o r .  n a d to ' .U s tę p y  
o d n o ś n e  w  C h m i e l o w s k i e g o  , , ' f l i s to ry i  k r y t y k i " .
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j u ż  c z u ł o  s i ę  d z i e c k i e m  p o e t y ,  t o  w s z y s t k o  r z e c z y ,  k t ó r e  m n i e j  lub ,  

w i ę c e j  o g ó l n i k o w y m  h i p o t e z o m  sji d ™ ę p n o .  P o z o s H l  dla. s y n a  m i 

t e m  n i e j a s n y m  o t r e ś c i  u c z u c i o w e j  n i e z b y t  s i l n e j ,  a l e  s z c z y t n e j  

i  s z l a c h e t n e j .  W  p o e m a c i e  ż y ą i a  „ T e n .  c o  s p o c z y w a  n a  H o s s i e 1' ,  

d a j e  u  w s t ę p u  a k o r d ,  k t ó r e g o  b r z m i e n i e  h a r m o n i j n i e  w l a p z a  s i ę  

w  s a j ę c i e  ż y c i a ,  u k s z t a ł t o w a n e  p r z e z  s y n f l

Z a  t o  w  s t o s u n k u  d o  m a t k i 1) n i e  d z i ^ i n H  t y l k o  b y ł  S ł o 

w a c k i ,  l e c !  t w o r l g m  m a r z e ń  i s t a r a ń  m a t c z y n y c h  i  t e j  a t m o s f e r y  

d o m o w e j ,  k t ó r e j  o m a m i a ł a  p i ę t n o .  {Jo u i e k  o s l l | i J a s t .y  i p o c z ą t e k  d z i e 

w i ę t n a s t e g o  d a w a ł y  j a k o  z a w i ą z k i  r o m a n t y c z n e g o  p a t r z e n i a  nIP 
ś w i a t ,  t o  z e b r a ł o B S P i i i ^ a k o  w  d u s z y  t e j  k u p i e t ą  w r a ż l i w e j ,  ż y w e j ,  

ł a t w o  z a p a l n e j ,  ż ą d n e j  S t o e t y c z H B c i  w  ż y c i u .  J e ś l i  m ą ż  p i e r w s z y  

b y ł  l i t e r a t e m ,  t o  o n a  p s y c h i c z n i e  t k w i ł a  w  l i t e r a t u r z e  — t a j r  j a k  

s i ę  Jo  i j t a ć  m i a ł o  u  a y n a l  Z  r o i f t w i ó w  p r z e s z ł o  1 w  u ą  p r a g n i e n i e  

j a k i e j ś  n i p p o d z i e n n p j  t r e ś c i  u c z u c i o w e j  w  ż y c i u ,  c h ę t n e  z a g - l ń b i a n i e  

s i ę  w  u c z u c i a  i  | I n e  p o z o w a n i e  n a  s m u t e k .  Z  d r u g i e j  g j p u y  j e 

d n a k  m ł o d z i e ń s f c ś ć  n a t u r y ,  u c z u c i o w o ś ć  p r a w d z i w a ,  a  p r z y t e r a  

p e w n a  t r z e ź w o ś ć  u m y s ł u  c h r o n i ł y  j ą  o d  p o p § d u i « a  w  n i e s m a c z n ą  

p r z e s a d ę ;  j J W b z Y u i ą j j  s i ę  d o  t e g o  n i e p o s p o l i t y  t a l e n t  t o w a r z y s k i ,  

k t ó r y  c z a r o w a ł  w s z y s t k i c h ,  a  je,, s a m e j  p o z w a l t t  w i e ś ć  ż y c i e  u r o z 

m a i c o n e  —  c h o c i a ż  i u r o k  s a m o t n o ś c i  n i e & b y ł  j a j  o b c y .  ( g e c h o -  

w a h a  j ą  z d ę l^ jw i®  odćizuw >ania  i  w y r a ż a n i a  u t a n d ,  a  p r z y t e m  

w  t a j  S g h i e B H  r o m a n f c a m i  p r z e p o j o n e j ,  b y ł o  p r z e c i e ż  z d r o w e  

u m i ł o w a n i e  n a t i M l n o ś c i  i  p r o s t o t y  i w i e l l d  u r o l t  k o b i e c o ś c i ,  n i e  

s f a ł s z o w a n e j  p r z e s a d ą  s e n t y m e n t a l i z m u .  W i z e r u n e k  t j n  w  l i s t a c h ,  

r y s u j e  s i ę  z  n i e s ł y c h a n a ,  g r z e j r z y ^ l c i n  —  a  d o d a ć  h f t S a ,  że  c h a 

r a k t e r  t y c E  l i s t ó w ,  ż e  i c h  r y t m  n a w e t ^ p o d o b n y  j « t  :lo t e g o ,  j a k i  

o k a z u j e  p o r e s p o n d e n e y a  ą m a .  Z d e n e r w o w a n a ,  p r z e c l i o i z ą f i a  ł a t w o  

z n a s t r t j n  w  n a , s t r ó j ,  s k ł o n n a  d g | \ ł B t o w n e g | j |  p ł a c z u  p o w o d i m  

z a c h o w u j e  z a w s z e  f l^l ikaAncfSć i w y k w i n t n o ś ć .  N i e  m a j ą c a  n t r w a l o -  

l o n y c h  r a j d .  i j g z u c i a h i i  d a r z ą c a  t y l k o  l u d z i ,  n i e  i d j m  m n i e !  p r z e 

c i e ż  w ś r ó d  a t m o s f e r y  k o s m o p o l i t y e z n o - n i e m o r a l n ę j ' ,  j a k a  p a n u j e  

w  z n t e z j j e j  m i e r z e  w ^ ó d  j e j  w i l e ń s k i c h  z h k j o t u y c h ,  z a c h o w a ć  n i e 

z a p r z e c z o n ą  s z l a c h e t n o ś ć  u c z u c i a ,  k t ó r a y s p r a w i .  żo  s y n ,  c h o c i a ż

*) l \ a j w a ż n i e j s z | m  ź r ó d ł e m  d l a  ] g n a n i a  m a t k i  S ł o w a c k i e g o  s ą  
l i s t y  j e j  do  O d y ń c a  z l a t  1 8 2 (3 — 1 8 3 9 ,  . w y d a n e  p r z e z  i l e y e t a  ( P r z e w .

* a u k .  i  l i t .  P o r .  n a d t o :  K o s S w s t ó ,  k la tkę ,  p o e t y  ( S p r a w o z d a n i e
g i m n a z j a m i  im .  S ł o w a c k i e g o ,  1 9 0 9  i  l i l i ję g a  p a m i ą t k o w a  k u  cz c i  S ło -  
w a o k i ą g o ) .
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i d t : a l a  u i l t a k  b a r d z o  s i g  w z b i j a  n a d  j e j  p o z i o m ,  n i g d y  w e  w s p o 

m n i e n i a c h  m » t k t  n i e  o d c z u je "  d y sc f l" ia i^ u .  r )

P o d  o k i e m  n l a t k i  t e j  w z r a s t a  p o e t a  p r z y s z ł y 2)  —  d z i | € P b  

r ó w n i e  n i e z w y k ł e ,  j a k  w ą t ł e .  d u t u a ,  / n u t k i ,  j e d y n a k ,  m a j ą c y  j e j  m a 

r z e n i a  s p e ł n i ć  —  a l e  z a r a z e m  p r z e d m i o t  o b a w y  c i ą g ł e j .  . Ł a t w o  

p r z e d s t a w i ć *  feąb łf l  w o b e c  t e g o  w y c h o w a n i e ,  w  k t ó r e m  n a d m i e r n a  

c ż u ł o ś ć p i e g z a l t o w a n ę j  m a t k i  p o t ę g o w a ł y  w r a ż l i w o ^  d z i e c k a ,  a  j e j  

a i u l i i c #  p o d s y c a ł y  p r ó ż n p p  W y t w a r z a  s i ę  d p k o ł a  n i d ę o  a t m o s f e r a  

c i e p l a i m j a n a ,  c h o c i a ż  n i e  b r a k  w  n i e j  b y ł o  e l e m e n t ó w  t ę ż y z n y ,  

j a k i e  g ł ó w n i e  w n o s i l i  s t a r z y  J a n u s z e w s c y ; a l e  t ą  t ę ż y z n a  w s i ą k a ł a  

o a r d z i e j  w  s k a f p n i c g  p a m i ę c i  i w y o b r a ź n i  d z i e c k a ,  n i ż  w  j j a ł c l n i -  

r a k t e ^ .  I t y ł o  o n o  p r z y t e m  o t o c z o n e  p i ę k n e m : w d z i ę k  m a t k i  i n i e 

p o s p o l i t a  p i e k n d ś ć  s i ó s t r  p r z y r o d n i c h  n a d a w a ł a  ó w  | o u  o t o c z e n i u  

k o b i e c e m u ,  w  k t ó r e m  w z r a s t a ł .  A  j e ś l i  j u ż  w n a j b l i ż s z e j  s t e r z e  f l je  

b r a k ł o  p i e r w i i ł S t k ó w  a r t y s t y c z n y c h ,  b o  wn.j T e e / i l  J a n u s z e w s k i  m a 

l o w a ł  z z a m i ł o w a n i e m ,  a  w u j  . J a h  m i a ł  a s p i r a c y o  litorfce-kio,.  t o  

j ć s z c z e  \r if .d jej b y ł o  i c h  w  t o w a r z y s t w i e ,  k t ó r e  n a p e ł n i a ł o  s a l o n y  

p a n i  f i e e u ,  z m ł o d y m  O d y ń c e m  n a  ca fe lo ;  p r z e l o t n i e  z j a w i a ł  s i | n  

i  Ó M ick iew icz .

W ś r ó d  u m y s ł o w e j  a r y s t e t k r a c y i  f c l i o w a ł  się. m ł o d y  e h ł o p i w c ,  

p r z e z  i i i B j g e n c y ę  i s u b t e l n o ś ć  u c z u ć ,  a  n i B i n n i e j  i p r z e z  o r g a n i z m  

w S ł y  z y r p o n y  a r y s t o k r a t y c z n e g o  p i ę t n a p n .  S i e  s p o & u t e n y  m i m o  

Ip w arzy s l fó śe i ,  z b l i ż a  sio t y l k o  d o  j e d n e g o ,  o Lk , k i l k a  s t a r s z e g o  

p r z y j a c i e l a ,  d o  L u d w i k a  S p i t z n a g l a .  W  o k r e j ś i e ,  gfly l a t  k i l k a  s t a r 

s z e ń s t w a  t w o r z y  w p r o s t  ( j z ł o w i e k a  o d m i e n n e g o ,  o n  z ń s p a l a  s i ę  d u 

c h o w o  n i e t y l k f )  z m ł o d z i e i i e d O S ^ t f l j C s z y m , a l e  z  m ł o d z i e ń c o m  n i e 

z w y k ł y m  o z a k r o j u  p a t o l o g i c z n y m ,  S & b k i  r o z w ó j  p s y c h i c z n y  z,v-

J) iNa tc.n fakt nałoży uwagę z ^ r ó j B Ę  ho pojawiły się o Sło- 
P |fk ię j sądy mimo fjijro śe i swej zbyt ujemne. Nałeżęłzwlliszeza za- 
ziS*yó, ża jej mfiwowa ęboj|tn,6śjć nie Włfl. I t a k 'wielkaf jak twwclzą, 
Re nawet wobec prcfesii fllkrackiegn nie zgęboWywała się ^.fiłkowijhe 
w S e lm  profesWi lieo.u. Dowodom następujący ustęp listu do Odyńea : 
„Naprzód bytem wzruszona wiadomością o imnifeśeio, wydanym przy 
kójtonacyi, przetKe.zającyiii w s^stk im Ł bw inionym , wciągniętym pod 
śledztwo i t. d. Cieszyłam się i s m u c i ł a m ,  bo nfS żal  Uy to,  żc
I  o p r z c JH  o z 11 i j  n i e  s i ę Ha. w i l  %»j W p f  z e s z >1 o ś ć. (PrB w  
jiauk, i ,lit.M 898, aŁst z 2. września 18:36 [nie z 11. września, jak 
m y ln i e w y d ru fg w a n o ] j .

") 'fsyelioloBezncm oświetleniem piety zajął1 sie najdokłfid‘ntej 
prof. mini. njdiniemie jednak podkreślając pierwiastki ujemne w oto
czeniu Słowackiego (Młodość Słowackiogę, Sprawozdanie gimnazeuun 
Strzałkowskiej 1909).



s t a j e  p o d s y c o n y .  Z  m y ś l a m i  i p i a t i f t f m i  r y w a l i z u j ę  w y o 

b r a ź n i ą .  W  r o z m o w a c h  z J f i m  —  t a ł  j a k  w  l e k t u r z e  —  z n a j d u j e  

p o k a r m ,  k t ó r e g o  ż y c i e  j e s z e z , *  d a ć  - n i e  m o g ł o .  j L k , z d o l n ę ś ć  ż y c i a  

w y o b r a ź n i ą  J u ż  m u  d a j e  p o c z u c i ó  s i ł y  i  c h w i l e  s z c z ę ś c i a :

B fi_zb£,cko z o z a r n e iu i  oczyirra 
M ło d s z e  w e k i e m ,  u a t c l n m m i o m  d a ł o  l i g a j  s k r z y d l a t ą ,
I w y p a d k a m i  m y ś l i  ż y ło  w s ió d m e m  n ie b ie .
Młodszy marzenia  stro ił  czarnoksiozką szatą.
1 potem jiilfla wolplrzucal je przed siebie —
1 s taw ały  — i w idzia ł  p r z e d j jo b ą  obrazy,
OM których sie w^ląiiiał zimAiejszym rozuown ;
Więc. przeczuł, że marzeniom da kiedyś wyrazy.,.
P rz e d  so b ą  m ia ł  kra inę ,  d u e t ó w  do zdobycia .

W  d o m u  r o z w i j a ł a  s i ę  k u l t u r a ,  u c z u c i a  i s ł o w a ,  t w o r z ą c a  ł a 

t w o ś ć  w y r a ż e n i a  o s o b i s t o ś c i  w ł a s n e j  —  w  t o w a r z y s t w i e  S p i t z n a -  

g l a  ś m i a ł o ś ć ,  w y r a z i s t o ś ć  i r i z l e j f o l }  m a r z e ń  p r z y b i e r a ł a  r o z l e j e  

r o z m i a r y , * z a  p l a n a m i  p r z y j a c i e l a  i r f t e  w  d | l e k i e  k P n e  W s c h o d u ,  z a  

k s i ę g a m i  S w e d e n b o j - g a  w  z a ś w i a t y ,  p r a g n ą c a .  n i e z w y k ł o ś c i  i  t a j e 

m n ic . ,  u f  sile. s w e j  j u ż  m ą j ^ S a  c e c h y  g e n i a l n o ś c i .

W7 t e j  k r a m i e  ' m a r z e ń  k sz ta . łc i łc f t sd ę .  u c z u ć . i e .  Z b i e r a ł a  s io  l a ł a  

r o z k o p a n e j  s z t u e z n i t f *  n c z n e i o w o ś c i  b e z  k o n k r o t n « g o  p r z e d m i o t u .  

W  z e t k n i ę c i u  z ż y c i e m  m u s i a ł a  | § i a  w y t w a r z a ć  p T z y k r e  p o c z u c i e  

b r a k u  i ż ą d z y  z n a p f t a i a  c z e g o ś ,  e o i i y  i |n o g ło  e t . | c  Jpic  j ę j  ż y w e ń i  

o g n i s k i e m .

T o m  s i l n i e j s z a  m u s i a ł a ,  b y ć  t a r  ż ą d z a ,  że  o r g a n i z m  n i e  p o z w a 

l a ł  n a  f i z y c z n e  w y ł a d o w y w a n i e  e n e r g i i  m ł o u z  '■ ■.zeń a  s t o s u n e k  

d o  i j r z y r o d y ,  sCte-bę i s e r d e c z n y  o d  dz> e i n s t w a ,  b y ł  t y l k o  p o l e c i  

r o z s ^ n w a u i a  u c z u c i o w o ś c i  n i e o k r e ś l o n e j .

T r f e śe  . ż y c i u  m ł o d z i e ń c z e m u  d a j e  m i ł o ś ć  d o  L u d w i k i  Ś n i a 

d e c k i  e j .  Z  c h w i l ą ,  g d y  m i ł o ś ć  c z u j  o s i ę  s t r ą u o n a .  g j l y  ę f b i ^ ż o n a  z o -  

I H a a  d u m a ,  s p o t ę g o w a n a  H u l a  u c z u c i o w o ś c i  c o f a  s i e j  p o n o w i j Ł  

w  ś w i a t  m a r z e ń  i o p a n b l r z a  w o l ą  o p o r n ą  w o b e c  w r a ż e ń  ś w i a t a .  

I m  b o g a t s z e  b y ł o  ju ż  d a w n i e j  ż y c i e  w e w n ę t r z n e ,  teufi s i l n i c j f f z ć m  

i w a ż i ł f f l b z e m  w y d a j e  s i ę  t o  p r z e ż y c i e *  n i  k t ó r e  s k i e r o w a n a  z o -  

s t a l a  c a ł a  |S&ę.g?i . m a r z e ń .  . M ł o d z i e n i e c ,  k t ó r y  czul! j i i i  n i e j a s n o ,  ż e  

ż y c i e  n i e  p o t r a f i  m u  d a ć  t y l e ,  i l e  d a h ^ p r z e d w c z e ś n i e  m a r z e n i e ,  

p r z e r z u c a  s i e  d o  d u f ń j i f f l f l  . p o s t i m o w i e n i a ,  że- n i e  d i c e  już  o d  ż y c i a  

t r e ś c i  e ę n m j .  W t e i n  u t w i e r d z a  'g #  b y r o f i i z j n ; I ł y r o n  m u  p o k a z y 

w a ł  p o s t a c i ^ '  k t ó r ^ f t h  c a l e  ż y c i e .  u k s z t a ł t o w a ł  j a k i ś  j i d t m  t a k #  I fo -"  

l o s u j 1-, . w y c i s k a j h ć y  n i e z a t a r t e  p i ę t n o .  Ż y j j łC £  p o  l i t e r a c k u  —  u r a b i a
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£ ® i i '  o h raz  w io s n y  n a  p o d o b ie ń s tw o  ty e h  bohatferów. J a k o  tr e ść ,  
w y p e łn ia j ą c a  dnsz§, zos ta je  mu w y o b ra ź n ia  • i a m b i c j a .  R o zw i ja  
się t r a w ią c e  poczuc ie  b ra k u ,  m im o ,  że n ie  zn ik a  w raż l iw o ść  w s to 
su n k u  do życia . VIe życie  to  t ą P  jesffize p rżaz  czas j a k i ś  w trjfcó 
b a rd z o  u b o g ie  — d la  n ie g o  f e n  uboższe , im  b o g a r ie j  r o j w i f p l y  się 
p r a g n i e n i a  i t ę s k n o t} .  W y p rze d z i ł  te m p o  zye i t l  .Mściło się B P  n im  
to, że n ie  p o t r a f i ł  p r z e s tą p i ć  d'o życ ia  n a iw n ie ,  żc z a n im  je  pó- 
pfiaJ, już m i a ł  g f f l p w y  o b r a z  j 3 o  — i ż ą d a ł  p o d o b ie ń s tw a .  Z  n i e 
zw y k ła  iutn ie .yą p sy a h o ló g ię z n ą  ęfl twfffzył t e  k lą tw ę  bi%ku n a 
iw n o śc i  :

G dy lam p a  g a śn ie ,  k ied y  pidśft p i a s tu n e k  ścicjin, 
k i e d y  się  m a łe  dz iecko z k o ły sk i  uśmitłejia ,
Ma sen całego życia. —  V gdy t a k  p rz em arz a .
Dzieci n a  św ia t  n iez n an y  jB in u ln ą  p a t r / .B t w a r a ą ,
I  b ladem  p r z e r a ż a ją  czołem od powicia  
Smutne pom ięd zy  ludźm i —  bo m ia ły  sen  żyo.i.a.

I I .

W z i n o ż o ą e  ż y c i e  w e w t i ę t r z n e  b e z  n a l e ż y t y c h  p o d n i e t  ze  s t r o n y  

ś w i a t a  m y t i f t r z n e g o  w y t w ó f z j t o  w ś w i a d o m o ś c i  p o s t y  p o c z u c i e  

b r a k u .  O n o  jo s j ,  p i e r w s z y m  u ś w i a d o m i o n y m  p o d k ł a d e m  j e g o  r o m a n -  

t y f i z n e g o  s m u t k u .  T w  p i e r w s z y m  u t w o r z e  z a c h o w a n y m , 1)  k t ó r e m u  

S ł o w a c k i  p o ś w i e c i ł  w i e l e ^ t a r a n i a ,  w  „ D u m i e  u k r a i ń s k i e j " ,  j | ś i o  

w y r a ż a  s i ę  t o  p o c z u c i e :

Arili! czyliż tylko od burzy 
Więdnie kw iatek  polnej ró ży ?
Gdy jej tosa nie poleje,
Gd'y jej  w ie tr z y k  n ie  obwięje ,

' r a t ™ ,  j a k  zaras;,, s i n u l n a .  b la d a ,
P atrz ,  jak a  Idiska skonania :
Listęjic po lis tku  opada 
I d.ę ziemi g łow ę sk łan ia .

U s t ę p  c i e k a w y - ,  b o  w ł a ś c i w i e  w y c h o d z p y  z r a m  „ D u m y " .  

" W p r a w d z i e  a u t o r  ł ą c z y  g o  z t r e a i ą  w  t e n  s p o s ó b ,  c Ł z u j e  b o 

h a t e r ® ,  H a i n k g p s m n t n ą  j u ż  p r z e d  n i e s z c z ę ś c i e m ,  s i i i u t n ą  b e z  u i -  

w o d u  a l e  c z y ż  n i m n i ą s u w u i ł o  s i ę  r a c z e j  t ł u m a c z e n i e  s m u t k u  p r z o -

f j  łhyd o Ti (MflfjgB.- ajcbgmia 182(5
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c z u c i e m ,  j a k i e  s i ę  p o j a w i  w  a r u i l o g j f i p i y m  u s t ę p i e  „‘B i w l e f k i e g o "  V 

1  c z y  s t o s o w n e  b y ł y  iw io f f lH  p r z y w o ż o n o  w  u t w o r z e ,  p r z ę d s t o i w a -  

j ł r a  w ł a ś n i e ,  j a k  b u r z a  n i e s p o d z i a n i e  k u n i e  k o c . p n j c  >\v ?  "W ięc  

m o ż e  d l a t e g o  o z w a ł  s i o  w  u w e r t n r l o  „ D u m k i "  t o n ,  n i e z u p e ł n i e  

z g o d n y  z t r g ś e i ą ,  ż e  b y ł  n a j ś w i e t n i e j s z y m  w y r a z e l n  o s o b i s t e g o  

p i e r w i a s t k u ,  ż e  t l i u n i t a y ł  n a s i l ®  a u t o r a ,  k t ó r y  p r z e c i e ż ,  u t o ż s a m i a ł ’ 

s i o  t M E t o  z ) )Q l ']a te i 'em  —  z c i e r p i ą c y m  k t r z a k i o m - p o o t ą .

P o za .  t y m  s m u t k i e m  —  k t ó r y  z r e s z t ą  n i e  b y ł  n i g z e m  w y -  

j ą t k o w e m ,  b o  wT m ł o d o ś c i  n a j ł a t w i e j  p ł y n ą  s m ę t n e  w i e r S ^ j  —  

p o z a  t y m  s m u t k i e m  n i c  i n d y w i d u a l f f i i g o  n i e  t k w i ł o  w  u t w o r z e .  M ł o 

d z i u t k i  p o e t a ,  p o s z e d ł  t y n i  r a z e m  p o  l i n i i  n a j m n i e j s z e g o  ® n .  

. T p t  t o  r z e c z  c a ł k i e m  n a t u r a l n a : pierwfs-ze p r z e j a w y  e n e r g i i  t w ó r 

c z e j  z a w s z e  i d ą  i d r o B  ,n a ś l a d o w n i c t w a  w  k i e r u n k u  n a j m n i e j s z e g o  

w y s i ł k u .  D z i w n e m  b ę d z i e  t o  t y l k o ,  £e S ł o w a c k i  n i e s ł y c h a n i e  s z y b k o  

i r z e j d z i e  w ł a ś n i e  —  w  s z u k a n i u  r ru d r ę p . |g i ,  że, n i E m a l i  si t)  u  n i e g o  

t y p  d u m k i  u k r a i ń s k i e j ,  c h o c i a ż ,  z d a w a ł y  s i ę ’ d o  n i e g o  p o p y c h a ć  j a k  

n a j s i l n i e j  w p ł y w y  r ó ż n o r o d n i e

J io  ] i r z (« r e . j » s z y s jk i e n i  w  d o m u  p a n i  P i s m  d u m k a  j e s t  b u j n ą  

u l u b i o n ą .  W  m u z y k a l n y m  s a l p n i o ,  wr k t ó r y m  r o z b r z m i e w a  c z ę s t o  

p i ę k n y  g ł f r s  A l e k s a n d r y  H ó e u ,  n i e r a z  się, d a j ą  s ły s z e ć ,  d u m k i ,  J i m  

J a n u s z e w s k i  p o d  i<Ji m e i o d y e  s ło w a ,  p o d k ł a d ® ,  i i i ł o d z i u t n i  J u l i a n  

z n a  i e l i  n i e m a ł o  i  n le ć lz  m oże-  ł a t w o  s n g g e r n j ą c e i n u  w p ł y w ó w  i i ć l i  

t o n u .  O n  m o ż e . j u g z ę  n a w re-t z m y ś l ą  o m e l o d y i  i d l a t S o  z w ł a s z ó s a  

p o e j Ś t k o w e  Ź | | p f y .  u k ł a d a j ą  J im  s i ę  t a k  śp .u - w n ie .

D z i a ł a  u r y k  Z a l e s k i e g o .  U l ę g a n o  m u  p r z e c i e ż  O g ó l n i e  i  u m i 

ł o w a n o  j e f o  t o n  n o w y ,  ś w i e ż } ’. T a k  t o  z g o d n e  b y ł o  z d u c h e m  

c Ł s u ,  k t ó r y  l u t p w ó ś e i  p r a g n ą ł ,  i  t a k i e  p r z y t e m  s w o j s k i e  i  s e r c u  

b l i z k i e ; d r u g o r z ę d n i  n a ś l a d o w c y  m n o ż y l i  s i ę  i ł ą c z y l i  n i a n j o r ę  Z a 

l e s k i e g o  z ^ e n t y n i t e n t a l i z u i e J n  d a w i r i e j s z g j  c z y  r a c z e j  t r w a j ą c e j  j e l c z e  

e p o k i .  I  S J o w a ć b i  j e s t  s e m y m e n t a h p u h  n a ś l a d o w c ą  Z a f U d ^ r t b |

T ,ą e z ą  s i ę  {n  l e d n a k  i  k r z y ż u j ą  l i c z n i e j s z e  p i e r w i a s t k i : p ę 

d z ą c y  w ś r ó d  s t o p u  i t o ż a k  w o j e w o d y "  p r z y p o m i n a  5® n .le .zew sJ^ogo ,  

k t ó r e i h u  b f i z k i m  m ó g l S i e  g a m  m ł o d y  a u t o r  p rze ,z  s w ą  m e l a u M ł g -  

l i ę .  A  g d y  z j a w i a  s i ę ,  . . l ed w m  b ł y s b ą ł  ś w i t  n a  n i e j ń e g  t o  n a  

m y ś l  p r z y c h o d z i  . .G ie n f r f l f c "  j \ lo ra , 'w is t iń g o  z f o t n f ą  p o d c j f i i f t  i z p o -  

k p u w h y m  n r p t y w e m  t . a t a r s k i s g o  n a p a d u .  *) B a r d z i e j  z a j m u j ą c # ,  ż e  

i M i c k i e w i c z  w y c i s n ą ł  j u ż  p i ę t n o  —  i  t S d S g j  trzos ein, „ D z i a d ó w " .  

N i e f y l k o  i l l a t f ig p ,  ż e  w i o ć i l  „ D z i a d ó w " : g N i e c l i  k s i ę ż y c a  • ś w i a t ł o ś ć  

‘d u d a ,  S z c z e l i n a m i  t u  n i e  w p a d a " ,  p o w t ó r z y ł  s i ę  n i e m a l  d o s ł o w n i e

r ) Po r .  P in i ,  ■Młocłośójśłowmckiego, s t r .  26.
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(„i k s j ' | ż y c a ,  ś w i a t ł o ś ć  bl!i®§, N a  . s a m o t n a  c h a t k ę  p a d a " ) ,  ule; t o n  

o ś n i i D z g J o s k o w & i  B r a m in i '  w  f i e h u  S ł o w a c k i e g o  n i e i i j n i e j

s i l n i e ,  j a k  o ś m i o z g t o s k o w H e f e  Z - a l e s k i e g o  i M o r a w s k i e g o .  Z p o -  

c B f l h i  p a n u j e  w s z f e e l i h i d n i e  n i e l o d y j f l p ś ć  Z a l e s k i m i ,  i s t r o f ą c l i ,  

w  k t ó r y c h  k a ż d y  w i e r s z  d z i e l o n y  j e s t  c e z u r ą  n a  d w i e  r ó w n a  czgŚóJa*

0 r y t m i e  r e g u l a r n y m .

Czemuś smutna, o dziewczyno,
C zem uś s m u tn a ,  H an k o  młodTi?

A l e  p o t e m  n i e r ó w n y -  r y t m  o ś m i o z g ł o s k o w c a  l n i d M i e w i o z o u -  

s k i y g o  p r z e , l a m u j e  f o r m o .  Z u p e l i f i e  m o l o d y ą  „ D z i a d ó w *  b r z m i ą  t a k i e  
w i e r s z e  ;

T a k  s ła b o  b łyszczy  dokoła.
J a k  ■Peśjmady blask  księżyca,
Co ciem ni niebo oświeca,
Lecz A  rozjaśnić  nic zdnia.

N a  t l o  E t t i n i A g j g k j  r ó ż n y c h  p o w s t a ł  p o m y s ł  j a k  n a j p r o s t s z y  •

1 do romarLSOM ej a tm o s fe r y  dom u  d o s to so w an y .  D w oje  k o c h a n k ó w  — 
o n a  zcfjśaje jiHgfc T a l r r ó  J j p o r w a n a ,  o n  s ię  to p i  z rozpaczy .  B y w s iW  
inorlzie £t:ało zadość, |g eez  dzieje  się n a  U k ra in ie .

B ą d ź  e o  b ą d ź  —  ł a t w o ś ć  u ż y w a n i a  j « s L  w  t y m  u t w o 

r z e  i p e w n ą  p o e t y c k a  p o m y s ł o w o ś ć .  'Aulel t o n u  w ł a s n e g o  h r a k .  W i-  

d o c z i ®  :t 0j j e s z c z e  ' b a r d z i e j  w e  w i e r s z u  p o ż e g n a l n y m  d o  iS p i t / lU w rla .  

W i e r s z  d z i w n i e  u b o g i  w' t r o ś ć  u c z u c i o w ą ,  d z i w n i e  m a ł o  z a w i e r a 

j ą c y  r y s ó w  c . h a r ń k t e r y j l t y c z n y c l i  t e j  p r z y j a ź n i ,  k t ó f ą  o p r o m i e n i  „ G o 

d z i n a  m y ś l i " ,  e f i ł o d n i e  p l m r a w n y ,  w  m y ś l a c h  b a n a l n y ,  j f f i t  c i e k a -  

w nm i , ś \ \ i a d t ę t w o m .  j a k  S ł o w a c k i e m u  ł a t w i e j  o z n a l e z i e n i e  j d p o -  

wi< d n i e l i  ś r o d k ó w  p .o ę t y e k i e l i ,  ni,., o i n d y w i d u a l n y  w y r a z  p r z e ż y c i a , ,  

. ( u s t  p o c z i m i e  m irż -yfeznego  n a s t r o j u  w  l<*fm ż g  d w u w i e r s z  p lk e z ą t -  

k o w y  w r a c a  z n i e ź M p W f c m i a n ą  w  z a k o ń c z e n i *  j « t .  z d o l n o ś ć  p b d -  

f f l i e s i e n i a  trfcśc.i w  s f e r ę  p o e t y c k ą  p * e z  o b r a z  g w ia f f i l  p o d o b n y c h ,  

a  n i e  m o g ą t f y c h  s i ę  z ł ą e z y ń .  f u g d y Ś ,  p o  l a t a c h ,  z p o d o b n e g o  m o -  

h y w u  w y r o ś n i e  c n ć t a o  „ B n z ł n e z e n i e " ; c a ł a  o l b r z y m i a  p r z e s t r z e ń ,  

j a 'k ą  p r z e b y ł  w  r o z w o j u  t a l e n t  p o H B - k i ,  d a  s i e  z m i ć r f y ć  z e s t a w i e 

n i e m  t y c h  d w u  w i e r s z y  o r o z ł ą c e .

B e z t r e ś o i w y b f r f i m t e f e  „ D u m k i "  t u  j u ż  z n a l a z ł  t r e ś ć  w  żS ie iu  —  

a l e  z t e j  t r e ś c i  m i l e ż j j c i e  n i e  S k o r z y s t a ł .  D o p i W ‘e  c i e r p i e n i e  m i ł o -  

s a a J l a j e  w ł a ś c i w y  t e m a t  s m u t n e j  p o o z y i .
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J a j  M a u ł t e m  s t a j e B i a  s o n e t  m i c k t c w r c z o w s k i .  J ł lp l i  z w r ó l l -  

n i e  s t a r a i k  w  k i e r u n k u  f o n l l y  j u ż  w  „ D i i n c c "  j g s t  w i d o c a ń G , .  to  

t e r a z  w y s t ę p u j e  o n o  w y b i t n i e .  W y b ó r  m i e d z y  p r o s t o t ą  k i e s ę *  a. w y  

s o k ą  k u l t u r a  s o n e t u  d o k o n y w a  s i o  s z y b k o  i s t a n o w c z o .  E s t e t a  o d -  

z yw ajs fc ię  w  S ł o w a c k i m  i t w ó r c a ,  ż ą d n y  t r u d n o ś c i .  \ \ T o ś n m a s t y m  

r o k n p y c i a  z r y w a  o n  r ; «  n a  z a w s z y  z p o c z ą t k o w ą  f a z ą .  i d ą c ą  i n -  

s t y n k  r ó w n i e '  w  k i e r u n k u  z a d a ń  ł a t w y c h .  J h i l j g n i e  p r z e ł a m y w a n i a  

t r u d n o ś c i .

Z a g a d n i e n i e  . f o r m y  n a b i e r a *  w a g i  n K r e c i e j ,  n a  t l e  r o d z a j u  

l i t e r a c k i ! ® ,  k t ó r y  b a r d z i e j  n i ż  j a k i k o l w i e k  i n n y  w y m a g a  ś w i a d o 

m e j  a r t y s t y c z n e j  p r a c y ,  k t ó r y  ż ą d a  s p o k o j n e g o  p a n o w a n i a  n a d  t e 

ś c i a  i  w y r a z e m .  I l y ł  s o i i e t  w  r o m a n t y z m i e  p o l s k i m  —  p o d j j l j n i e  

j a k  w' n i f e m i e ć k i i u  —  ś w i a d e c t w e m  n i e w ą t p l i w  e m ,  •żo. r o m a n t y z m  

. n i e  b y ł  l i t e r a c k ą  - a n a r c h i ą ,  a l e  s z n k j in i e . i n  n o w e g o  p r a w  a ,  ż e  n i e  

b y ł  n i s z e z w i i e m  f o r m P  j b j  t w o r z e n i e m  Z a r a z e m  j e d n a k  p r z g z  

w y b r a n i ^ , ,  s ę i i e t u  w o h o ę l z i ł  S ł o w a c k i  s t a n o w c z o  n a  t o r y  l o r m y ' r o 

m a n t y c z n e j ,  b o  s o n e t  — o b c y  z a s a d n i c z o  p s o u d o k l a s y c y z m o w i  

( c h c e  p o j a w i a j ą c y  s i ę  w y j ą t k o w o )  b y ł  p r o d u k t e m  o w h g m „ k b s F n o p o -  

l i t y z i n u -  l i t e r a c k i e g o ,  k tó jpy  j e d n o z n a c z n y  b y ł  z r ó ^S M i tą  k ą .

.Dla S ł o w a c k i e g o  o k r e . s j m n a p w  j t f j t  p r a w d z i \ v ;y m * o h r o s e i n  

s z k o ł y  p o e t y c k i e j ,  W s t ą p i ł  w  n i ą  j a lk o  n i e w y r o b i o n y ,  a u t o r  „ D u m k i 11, 

p o  j e j  S f B e l i y c i u  b ę d z i e  j n ż  —  w „ S z a t i f a b y n i h  p a n o w a h ń f i d  f ó r i h ą  

i n d y w i d u a l n i e  z a p a n w i o n ą .

■T.eśli z i m ; z ( u w ;  s z k o ł y  s o n e t ó w  o k u fe ś l ić  t r z e b a ,  p rz e z .  z e » -  

w i e n i e  „ S z a n f a r e g o 11 z „ D u m k ą 1' ,  t o  d l a t e g o ,  B o  zby t' m a l f t  z n a m y  

s o n e t ó w ,  b y  z  n i e b  s a i i i y c l i  w y s n u ć  d o s t a t e c z n e  w n i o s k i .  W z m i a n k a  

w  j e d n y m  z l i s t ó w  m a t k i  d o w o d z i ,  ż e  b y ł o  i c h  b a r d z o  w i e l e  —  

z a c h o w a ł o  s i ę  z a l e d w i e  p i ę ć ; i t p  j e d n a k ’, cfcl z n i c h  w y d o b y ć  m o 

ż n a ,  j e s t '  ć ^ e k a w e i n  ś w i a d e c t w e m  r o z w o j u .

O k a z u j . ?  s i e ,  że. t f t e h n i k a  Ś ^ o W y rc k ią g ę  n i e  j e s t  d o s t a t e c z n i e  

. u d o s k o n a l o n a ,  b y  p o k o n a ć  t r u d n o ś c i  s o m j t u .  A i l d T i z h a  j&st p r ą l i i .  

n a d  n a l e ż y  t o n  w y p o j j u i e r ^ s m  w i e r s z a ,  k t ó r a  p r o w a d z i  d ó  ~ z b y t $ -  

e z n y ć b  p o w - t a r z a i i ,  d o  z a p o ż y c z a n i a  s i c  w  , p % S u d o k l ą s y g j n y ć b  o z d ó -  

b p j ,  n a w e t  d ń ^ n i e z b y t  s t o s o w n i e  ( J o b r a n y c l i  w y r a z ó w  w  H f w j w e m  

z a k o ń c z e n i u .  A l e  d l a  ó s t ą j y e z n ^ g o  t i c z u e i a  p o e t y  j e s t  r z e c z ą  z n a 

m i e n n ą ,  ż e  n i g d z i e  s i ę  A ie  z d a r z a  u s t e r k a  w  b u d o w i e  w w w w n a trzn ą j  

s o n e t u ,  w’ d ^ t o s o w a n i u  t r e ś c i  d o  s c h e m a t u  w i e r s z y .  M ł o d z i u t k i  

a u t o r  o d r a z n  JcBj'4 d o w ó d ,  ż e  j e g o  t w o r z e n i e m  k i e r u j e  ś w i a d o m o ś ć  

n i e r o z e r w a l n e g o  z w i ą z k u  t r e ś c i  i f o r m y .  W  s o p o c i e  „ J u ż  p ó ł n o c 11 

w p r o s t  n i e w o l n i c z o  o d d a j a s *  k o m p o z y c j ę  „ f i s z y  m o t ^ k i e j 11 U l i c k i o -  

w i i ł z a ,  s t e l o  H t  t u  u c z n i e m  M i e k i e w i & s #  a  z r ó ż n y c h  r o d z a j ó w
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L u d o w y  w e w n ę t r z n e j  s o n e t u  n a j c h ę t n i e j  w i d o c z n i e  j j t o u u ^  t e n ,  

M e r y  p o l e ® i  11:1 z a m k n i ę c i u  s o n e t u  d w g B i f | ^ ó \ v n o j j ę § T ń " i i  ( t f a r a n i r a i  —  

j e d n y m  z p r z y w d y  l u h  w o g ó l e  życia ,  l i z y ę z n o g o ,  d r u g i m  z w i g s n e j  

t i g ś c  i p f * \ l i i c z i u v j .

■Wiat- r ó ż a  .raz n a  w io s n ę  k w i t n i e  i o p a d a ,
ZćhiTSa sio, że w jesieni zaiowu się rozwija.
Lecz wtenczas takrif wfitla, wysilona, blada.

Tg.k choć .szezęścto me wraca, gdy raz człeka mija,
Gzamn p rw l zgonem uśmiech na licu osiada.
A le  i  w t y m  u ś m i e c h u  j u z  s ię  ś m i e r ć  p r z f l u j a .

P  posAm i stycznie, z a b a rw io n y c h  so n e ta c h  nie. b ra k  p e \  -imj 
p o m y s lm m ś c i  — za to  b rak  k o n k re ln e g o ,  in d y w id u a ln e g o  n rzeży-  
cia. N ie  o p la ta ją  się One. doko ła  faktów ,■ są  ro z w i ja n ie m  o g ó ln ik ó w ,  
m o g ą c y c h  się M asow ać do ja k ie jk o lw ie k  s m u tn e j  mi.iości. Bardzie j 
niż  fakty , zdają, s ie k ie ro w a ć  tresjc if  l i t e r a c k ie  n | P f w y ,  b u d z ą ó c z y  
to  ą c l i l ,  czy s t a n o w is k o  koflt ra s tp w o .  W ięc  g d y  n ie szczęś l iw y  ko
c h a n e k  z „ D z ia d ó w “ ]iociesza s ic  m y ś lą  o zu g ro lm w e in  po,łączeniu, 
g d y  t a k a  m yś l  s ta je  się M m  b liż szą  p o e c i e ’ dzięki zjfuijomości La- 
n H r t i n e p j  — O11. w y ra z i  swój A u t e k  prsffiz oduzneen ifc  nadz ię i  
p o d o b n e j :

Choć nasze dusze Łzejdą do wieczności łonu,,
( i d y  t w o j a  t a k  s p o k o j n a ,  m o j a  t p k  z w i e h r z o t a ,
W  n i e l u e  s ię  n a w e t  d u s z a  z dusz ą*  n i e  p o ł ą c z y .

W’ i n n e m  m i e j s c u  j a k b y  u m y ś l n e  p Ę g f f i i i e n i e n i e  m o t y w u  L a -  

n i a r t i n e ’a  w  p o m y s ł  w p r o s t  p p e c i w n y .  L a m n r t i n e  m ó w i  w  L e  

\ ra l l o n “ •

B p p o s e  to i ,  m o n  a m e ,  en ee  d e r n i e r  ą s i le ,
Ainsr c|u’un voyageur epii, le. cocnr plein d’osj«fe 
S’assied, a.vant dTntrei'. isdx portes de la cilie,
E t  r o s j d r e  u n  n i o A e n t  1 'a i r  e m lm u D ić  d n  s o i r .

S ł o w a c k i  p r z A j m u j l l  i w e z w a n i e  d o  s p o k o j u  i p o r ó w n a n i e  

z  w ę d r o w c e m ,  a l e  t r e ś ć  o d w r a c a  z u p e ł n i e :

Duszo, śpij duszo nwjtg coś m rp ia ła  tyło

« *) Ze m ł o d y  S ł o w a c k i  „ l a m a r t y n i y . u j e “ , z n z n a c z a  r ó w n i e ż  p ro f .
( i f a b o w s k i  w  s w o ją j  m o n o g r a f i i .
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T a k  w e t l i w i e c ,  g i o ż ą n i j  ś m ie i ; r i  p S d l i l e l A ,
C hoć  j u ż  rlo d n a  w y c h y l i ł  t ruA i/u iy  j i a p oj (Zy ""
J e d n a k  d ł u g *  s ie  męcTY. n i m  z a w r z e  p o w i e k i .

Ą ł e  j e d a g  n s t ę p  d z i w n i e  stys o d b i ja ,  w y r a z e m  i t r e ś c i ą ,  o d d a 

j ą c  i s t o t n i e  w ł a s n y ,  o d r ę b m w c p o f i c i b  o d c z u w a n i a ;

M oże k j ^ d y ś  n a  ło i l i  a  i n n e g o  a n i o ł a  
^ fco ło  mgje. r o z j a ś n i  sz c z ę śc ia  b ł y s k a P f f l i :
L jjcz  sz częśc ie  to n i e  p o t r w a  ! z n ó w  ś c i e m n ie j ą  l i c a ,
A  s e r c e  c h w i l  p r z e s z ło ś c i  z r o z p a c z ą  z a w o ła .

O g ó l n i k a m i  w y r a ż a j ą c y  s t a n  o b e c n y  —  p o a t a  s i ł ę  z s s k u j e ,  

g d y o c A f i i  p r o j e k c j e  u c z u c i a  w  p r z y s z ł o ś ć .  K -z e e ' i w i o i i s t w o  A n t a u -  

s z n : m o c  pozuje, g d y ^ s y i  . o d e r w i e  o d  g r u n t u  r e a l n e m u !  g d y  d a  u c z u 

c i u  p o d s t a w ę  w  m a r z e n i u ,  g d y  t r e ś ć  p r z e d n i e  u  o d l e g ł o ś ć . ,  d a . j e j  

i z o l a e y e  o«T b e z p o ś r e d n i o  o b e c n y c h .  p r z e ż y ć .  S ł o w a c k i  z d a w a ł  sa h S e  

s p r a w ę  z t e j  c e j l i y  s w e j  o r g a n i z a c j i  p o . e t y c k i e j : d z i w i ł  s i ę ,  żłSPpyr- 

r o n  m ó g ł '  p i s a n j o  k r a j u ,  w  k t ó r y m  w ł a ś n i e  p r z e b y w a ł  t .  z n .  h e ż -  

p p ś r e d u i o  o d d a w a ć  w  p o e z y i  t r e ś ć  o b s e r t ę g o  ż y c i a ;  m ó w i ł  w  g o 

d z i n i e  m y ś l i "  o z d o l n ę ś e i  o b r y w a n i a  m a r z e ń  od. ż y c i a ,  o z d o l n o ś c i  

o d d a l a n i a  i  i ź o l o w a n i a  w ł a s n y c h  p r z e ż y ć .  A  jffiśb w y r a ż a ł  s i c ,  że  

„ w s z y s t k i e  c z u ć i a  s l f ^ r b y  o m m  w y o b r a ź n i  o c k U i ł i n a  J l ż a r e j o " ,  

t o  s t w i e r d i z a ł  ó w  fs .k t .  ż e  j e g o  u c z u c i a ,  k r - w y r a z  " a l e ż ć ,  m u s i a ł y  

p r z e c h o d z i ć  p r z e z  f i l t r  w y o b r a z i l i ,  ż e  z y s k i w a ł ’.’ k s z t a ł t  d o p i e r o  j a k a  

p o d k ł a d  p e M n iy e l i  m a r z e ń .  J a k  s e n  n i e  p r z e d s t a w i a  u c z u ć  b e z p o 

ś r e d n i o ,  afeS t w o r z y  z n i c h  t y l k o  p o d ł o ż e  m a r z o n y c h .  w y p a d k ó w  

i  o b r a z ó w ,  t a k  c e n i ł a  p o e z j a  S ł o w a c k i e g o .  i j a t a  m i i  tą .  n i m  u f lzu -  

c i e  p o t r a f i  c a ł k o w i c i e  w y r a j u  « s i ę  w  s p o s ó b  b e z p o ś r e d n i ,  b e z  

z w i ą z k u  z t r e ś c i ą  u  y  m a r z o n ą .  * r i | z  l u n  S ł o w a c k i  b ę d z i e  w  p o 

s t a c i  s w e  u k ł a d a ?  n i o s l j y d h a n i b  w t ó l e  z  s i e b i e ,  a l e  ^ d y  z e c h c e  

p r z e m ó w i ć  s S n  b e z  p o m o c y  d r u g i m  p o s t a c i ,  ż y j ą c e j  o d r ę b n i e  

w  w y o b r a ź n i ,  ^ w e d y  n a s u w a ć  m u  s i ę  b ę d ą  n ą j w  iększ-e t r u d ą Ć fS c i .  T u  

t w ó r c a ,  k t ó r e g o  d z i e ł a  t a k  s ą  p r z o j P j ń n o  l i r y t m o j i  - -  n a j n i n i c j  

j e s t  l i r y k i e m ,  f t ą g t  l i r y c z n y m  d r a m a t u r g i e m ,  l i r y c z n y m  e p i k i e m ,  

l i r y c z n y m  f a ń t u s t ą  —  c z y s t a  l i r y k a  r o z w i j a  s i ę  u  m e g o  n a j p ó ź n i e j ,  

a  g d y  s i o  w r i s z ^ i W i k a ź e  w  i n t y m n i e  o z a e h o d z i < | f  s ł o ń c a , " . p o z o 

s t a n i e  p r z e c i e ż  , r l r u g o r z ę d n ą  ' f e r m ą  j o g o  t w ó r c ^ B a *

T o  t e ż  g o  r a S I  p i e r w s z y  j ć s t  ^ o w a e k i  b a o b ą ^  p o  r a z  p i e r w s z y  

i s t o t n i e  w y r a ż a  o d r ę b u o s |  s w e g o  u c z u c i a  n i e  w  ,s o n e t a c h ,  n i e  

w  b e z p o ś r e d n i c h  w y z n a n i a c h ,  a l e  w  u t w o r z e ,  w  k t ó r y m  u c z u c i a  

j e g o  o p l a t a j ą  s i ę  d o k o ł a  o d r ę b n e j  p o s t a c i  r z u c o n o j  n a  t ł o  o d l e g l i .  

H i  s t o r y  a  j e g o  t w ó r c z o ś c i  z a c z y n a  s i ę  w ł a s f i n i  —  o d  . , S z a n f ą r e g ' b “ .
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•Ł ą c z y  s i o  o n  ś c i ś l e  z s o n e t a m i  n i d y l k o  d l a t e g o ,  żw* 'w y r a z  

w n i m  z n a j d u j e  z a w ó d  m i ł o s n y ,  b ę d ą c y ,  g h p ś c i a  « m e t ó \ v  a l e  że  

i k o m p o z y c j a  jfego J i - z y jo ła .  s e n e i i y a t  u l u b i o n y  w  sońS- t ic l I .  —  r a -  

w n o l e g ł c  z a s t a w i e n i e  o b t n z n  z ż y c i a  z e w n ę t r z n e g o  i c h a r a k t e r y 

s t y k i  ż y c i a  p s y c h i c z n e g o ,  e w e n t u a l n i e  ż y c i a  p i i y r o d y  i ż y c i a  

l u d z k i e g o .  W ś r ó d  ozte j- j ias t . i l  u s t ę p ó w ,  p O ł o w a  p o l e g a  n a  t e j  m e t o 

d z i e .  T e c h n i k a  S U f fc k a  p o z o s t a ł y c d i  u s t ę p ó w  i w o g & l e  p j f f l i o  c a ł o ś c i  

w  lu /g i e  u s t ę p y  —  t o  o c z y w i ś c i e  c c i i  a  t e c h n i k i  B y r o n a ,  k t ó r e m u  

u t w ó r  z a w d z i ę c z a  l i a j w i a ć o j .  f t i k o  k ę t T i a n e k  S z n n f a r y  j e s t  b l a d y m  

k r e w n i a k i e m  n a m i ę t n e g o  C i i a u r a ;  z . . ( i ła jufc ."  t e ż  g ł ó w n i e  r a e m a n e  

s z c z c K i y  o r y o n t a l n ® ,  o l i o c i a ż  S p i t z n a g e l  r ó w n i e ż  m Tfgł i c h  d o s t a r 

c z y ć ,  j a k  n a s u n ą ł  m y ś l  o' j B z a n f a r y m  ; r ) j e d n a k  n i e  p r z y p a d e k  t o  

c h y b a ,  ż e  n .  p .  u w ;a g a  o r z e l c o m y t n  b r a k u  d u s z y  u  k o b i e t  j e s t  

w  J | H f t n r z e “ . P r z y t o m  z n a l a z ł y  s i e  r e m i u i s c e l i W e  z M o o r e ' a .  

„ B a j  i B e r i "  m a  S ł o w a c k i  w  m y ś l i ,  g d y  p o w i a d a :

/ A  Z a r a  byłW j C r a j ,  z d z i e w ic  r a j a ,
K tó re  w y g n a u e  za  s w e  l e k k i e  win>-,

■Ja, t a k  j a k  o b c e  d l a  ludz i  i ś w ia ta , ;
Z m u s z o n e  b ł ą d z ą  w ś r ó d  z i e m s k ie j  k r a i n y ,
Lecz ich myśl ei^glŁ do nieba ulata. - - •

■Ju l i u s z  K l e i n e r .

(§i> lS  d a ls z y  n a s tą p i . )

l )  S p i t z n a g e l  p r z e t ł n r n a n z y l  a r a b s k a *  k a s y d ę  o S u a n f a r y i t i ; S ł o 
w a c k i*  w  p a m i ę t n a H  s w y m  s t a w i a  t e n  p i l i k ł a d  w y ż e j  od z n a n ą j  p a r a 
f r a z "  M i c k ie w i c z a .



Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa
w czasach powstania Listopadowego i po kapi 

tu lacyi W arszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich" w latach 1831— 1833.

(Ze źród e ł arch iw a ln ych  i ręk o p iśm ien n y ch .)

| ( j » g  dalszy.)

P o s i e c H h i i e  15 .  l i s t o p a d a  z a z n a c z o n e j h  z o s t w p  o b e t i p o s c i ą  

G.jgą B e n j a m i n a ,  p r z e o r a  Z a k o n u  0 0 .  K a p u c y n ó w .

G ł o ś n y  ' ó w  s w e g o  e s a s u  k a z n o d z i e j ą !  z e  ś w i e c k i e g o  n a z w i s k a .  

S a R l K i s k i ,  p ó ź n i e j s z y  b i s k u p  p o d l a s k i ,  z a n i m  z o s t a ł  p r o w i n c j a ł e m ,  

»  w r e s ^ i e  k o m i s a r z e m  g e n e r a l n y m  0 0 .  K a p u c y n ó w  w  K r ó l e s t w i e ,  

p e ł n i ł  c z a s  d ł u ż s z y  o b o w i ą z k i  g w a i r d y a u a  z ^ fe J B u  i  c i e s z y ł  s io  

w i e l k ą  w z i ę t o k e i ą  w  s f e r a c h  a r y s t o k r a c j i  w a r s z a w s k i e j ,  k t ó r a ,  z a 

s i ę g a ł a  r a d  j e g o  w  s k r a w a c h ,  m i ł o s i e r d z i a .  0  H .  . B e n j a m i n i e  b ę d z i e  

^ o s o b n a r a  w e  w ł a ś c i w e i n  m i e j s c u  r o z p i s a ć  s i e  s z e r z e j ,  z p o w o d u  

z i n i a ę y  o p i n i i  o g ó ł u  o j e J U  o b y w a t e l s k i c h  p r z e k o n a n i a c h  i s t o s u n k u  

n i e w y r a ź n y m  d o  w i e l k o r z ą d c y  K r ó l e s t w a ,  f e l d m a r s z a ł k a  P a s k i e w . -  

c z a .  W  o p i s a n e j  t u  e p o c e  k s i ą d z  B e n j a m i n  u c h o f f i i ł  z a  p a t r y o t e  

^ o r :11fe#ó i d l a t e g a  w  p r o t o k o l e  p o s i e d z e n m  Z w i ą z k u  z 1 5 .  l i s t o 

p a d a ,  p o ś w i ę c o n o  m u  w s t ę p  i f c m i p p y c z g ^  w  s ło v ^ v c J x : ' ,

„ B p s i ę d ? e n i e  z o s t a ł o  z a s z c z y c o n e  p r z y t o m n o ś c i ®  O j c a  B e n j a 

m i n a ,  u w i e l b i e n i a  . g o d n e g o  X .  g w a r d y t u i f i  Z a k o n u  k a p u c y ń s k i e g o  

Przajjjył o n  n a  p r o ś b o  O p i e k u n e k , "  g d y ż  j y c z y ł y  s o b i e  z a s i f g n ą ć  

J,a d y  J g j g a  w z g l ę d e m  s p o s o b u ,  w  j a k i m  n a j l e p i e j  w s p i e . r a ć b y  n o o g J f ,  

z u w a g i  n a  u s z e z u p l o n e B o r a z  f u n d u s z e  z w i ą z k u ,  b i e d n y c h  ż o ł n i e -
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17,-j p o l s k i c h .  p r z y m u s z o n y c h  d o  n a j r y e h l ą j S z ę g o  o p n s z e -z e f t i a  l a z a 

r e t ó w  i d o  w r ó c e n i a  n a  m i e j s c e  s w e g o  u r o d z e n i a ,  b e z  o b u w i a ,< p r > ,y  

c o r a z  s r o ż s z e j  p o r z e  r o k u .  T F r f e y rz e k ł  o w  s z a n o w n y  d u c h o w n y  w y 

p o w i e d z i e ć  s i ę  o i I M f c e b a c l i  t y c l i  b i e d a k ó w  i n a s t r ę c z y ć  r z e m i e ś l 

n i k ó w ,  u  k t ó r y c h  t a n i e j  n i o ż n n b y  k a z a ć  z r o b i ć  b u t y ,  l u S e z y ź i n y ,  

dlA z a r a d z e n i a , I  t e j  n a j i l i ^ M i e ^ n i e - j r f g j  p o W e b i c " .  S ł o w a  0 .  ‘Btjij. ja-  

n p f i j F  . u s i l n o s c i ,  z j a k ą l> y  p r a g n ą ł  p r z y n i e ś ć  u l g ę  i n a d z i e j ę  n i e 

k t ó r y m  n i e s z c z ę ś l i w y m  i  p r a w i e  d o  r o z p a c z y  d p p r o w u u lz o i jĄ i i i ,  t k l i w e  

u c z u c i a  l u d z k o ś c i  i  g o r l i w o ś ć ,  ja k a ,  p r z e b i j a ł a  w  j e g o  o p o w i a d a n i u  

—  r o z r z e w n i ł y  w s z y t j n n e l i  p r z y t o m n y c h ,  l i y t t i o ś ć  j e g o  p o m i ę d z y  

n a m i  b a r d z o  k r ó t k ą  t y l k o  b y ć  m o g ł a ,  g d y ż  d o b r o c z y n n y  z a t r u d n i e 

n ia ,  j i g o  g d z i e i n d z i e j  j e j  w f ł n a g a ł y * .

l?o z ł o ż e n i u  p r z f l  g e n .  S o w i ń s k ą  n a d e s ł a n y c h  j e j  s k ł a d e k ,  

o r a z  „ z a r o b k u  n a  k s i ą ż k a c h  z a j ę t o  s'ig p r o ś b ą  o p i e k u n k i  K a t a 

r z y n y  L e w o c k i ę j f  „ s ł a B e j  j e s z c z e  i  d l a t e g o  n i e p r z y t o m n e j “ , z a  „ b i e 

d n ą  b ą p d z o  j b ł n i e r k ą  J a k u b o w a  A l b r e c h t .  w d o w a .  P r z e z n a c z o n o  

t e j  żre z a r a z  z ł p .  8  i p o l e p m o  o p i e k u n c e  L e w o c k i ą j .  a b y  u r a d z i ł a  

j a k i f *  s p o s ó b  n a  t .e jze  u t r z y m a n i e  s t a ł e ,  d o  k t ó r e g o  Z w i ą z e k  d o f d -  

' r n ó d z  jej ehe-ęń .

O t r z y m a n o  r ó w n i e ż  w i a d o m o ś c i  o b y ł y m  u r t y l e r z y ś c i t i N  p o l 

s k i m ,  z a g r a n i c ą  b a w i ą c y m ,  „ k t ó ^ y j ze s z c z u p ł e g o ,  j a k i  m i a ł ,  f u n d u 

s z u .  p r z e d  k i l k o m a  m i e s i ą c a m i ,  z u t a j e n i e m  n a z w i s k a  s w e g o ,  p r z e 

s ł a ł  b y ł  Z w i ą z k o w i  z i p .  1 5 0  d l a  c i e r p i ą c y c h ,  l u b  p o t r z e b n i c j s z v'c h  

o d  f i i e g l  r o d a k ó w .  T e r a z  d o w i e d z i a w s z y  s | o  Z w i ą z e k ,  iż  m s k  w y -  

g n a ń c e m  b o d ą c ,  s z l a c h e t n y  t e n  z i o m e k  n i e  m a  w i ę c e j  n a d  1 ?  g r o 

s z y  [ A  d z i e ń  n a  u t r z y n l t m i e  w  o b c y m  k r a j u ,  z -g p d z i ł  s i ę  m i j g o  

( Z w i f f l ę l P  ż e  w y p a d a  o f i a i w d n e  f e o b ie  p o d o w w z a s  p r z e z  b e z i i n i e n -  

n f ig o  ( k t ó r y  n i m  d l a  o p i e k u n k i  ] , © w ^ e k i e j  n i e  b y ł ) ,  p i e n i ą d z e  —  

u w i i ż a ć  t y l k o  j a k o  p o ż y c z l - e ,  k t ó r ą  m u  t e r a z  w r ó c i ć  trzejbjji. P o l e 

c o n o  z a t e m  p r z y t o m n e j  t o w a r z y s z c e  L u d w i c e  C h o p i n  ( s i o s t r a  m i 

s t r z a ,  p ó ź n i e j s z a  p .  <£©d|pej o  w i e ż o w a  p .  A j  w r ę c z y ć  o p i e k .  L e w a 

c k i e j  1 5 0  z ł p .  d l a  o b e s ł a n i a  i c h  w s p o m n i a n e m u  a r t y l e r z y ś c i e ,  z  p r o 

ś b ą ,  a £ y  p m i H f e  m a l o w a ń ,  k u p i ł  f a r b y  i p ę d z l e  d l a  w y m a l o w a n i a  

d l a  Z w i ą z k u  w i d o k ó w  o k o l i c ,  w  k t ń r | § l i  p r z e b y w a " .

„ W d o w i e  i™  n o d l e k a r z u  K o t o m i n s k i i ń ,  n i e z m i e r n i e  u b o g i e j ,  

m a j f e e j  d z i u j i e  t r z y l e t n i e  i b g d ą th ą j  z n o w u  n a  z l ę ż a n i n ,  p r z e z n a 

c z o n o  4 0  z ł p . ,  o r a z  d o b r ą  b a r d z o  j e s z c z e ,  d u ż ą  c i e p ł ą  c h u s t k ę  i  1 d e 

k /m ® ".

„ D l a  k a p i t a n a  M o s z c z y ń s k i e g o  b e z  n ^ g i ,  w  l a z a r e c i e  1 ' j a z d o w -  

s k i n u l a ż ą c ę g o .  n i e  n i a j ą c a g o i  k r e w n y c h ,  n a  w s z y s t k i c h  p o t r ź o h a c l i  

b r a k  a l m u i g & g l  p r z e z n a c z o n o  2 0  z ł p .  i  d w i e  n o w e  k o s z u l e " .
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P o d o f i c e r o w i  K r z y  w d z i ń s k i e m  11, b y ł e m u  s g d z i e n n i  w  W .  R .  

P o z n a ń  s k i e m ,  w y s z ł e i n u  j u ż  z l a z a r e t u ,  c h o ć  b a r d z o  j e s z c z e  w  s k u t k u  

r a n  o g l n i e s i o p y c l i  c i e r p i ą c e m u ,  z u p e ł n i e  o p u s z c z o n e m u ,  p r z e s i a n o  

k o s z u l e  t i o w ą  i  i n n ą  j e s z c z e  b i e l i z n ę ,  o r a z  w p i e n i ą d z a e l f  z ł p .  2 .0 “ .

, . l ) l a  Oif ieera  g n l i c y a n i u a  B ł j j ^ t ń s k i R S  u ą  p ik i ;  z JE p r z o z m y j  
e g i n o  z ł p .  3 6 “ .

„ P o d o f i c e r o w i  P o g a ń s k i  e m u  z K r a k o w a ,  w y c l i o d - z ą e e n i u  z l | -  

z a r e t u  b e z j ń e l i z n y  i p i e n i ę d z y ,  z l e c o n o  o p i e k u n c e  S o w i ń s k i e j  d a ć  

k o s z u l e  i s k a r p e t k i ,  z a s t a w i o n e  j e s z c z e  w  z a p a s i e  p r z e z  n a c z e l n ą  

o p i  e k i u  i JM I I  o f fm  a n  o\v ą  “ .

„ \ Y  k o ń c u  z r o b i o n o  j e s z c z e  9 0  b i l e t ó w  l o t e r y j n y c h  n a  .t iu l  

h a f t o w a n y  p r z e z  z n a n ą  o f i o k u n c e  ' S o w i ń s k i e j  p a n i e n k ę ,  k t ó r a  p o -  

t r z e f e u j ą c  g o  z b y ć ,  n i e  m a g & b y  w  t y c h  c z a s a c h  f k t w o  z n a l e ź ć  k u -  

P j ja .  B i l e t y  t e .  pfe £ j jĘ  15 r o z e b r a ł y  o p i e k u n k i  i  t o w a r z y s z k i  d o  r f  j -  

s p r z q d ; u £ “ .

, , S p s y « | t a  —  z a z n a c z a  w  k o ń c u  p r o t o k ó ł  —  ą l i o ó  n i e  b a r d z o  

p i e n i ę ż n a ,  n i e  J j ^ ł a  j e d n a k  tJez  p r z y j e m n o ś c i  d l a ^ Ł m a d p n i a ,  p r z e z ,  

n j p m f f l ść d o | f ł i u e n i a  n i e k t ó r y c h  d o h r y c h j  u c z y n k ó w ,  m i m o  m a ł y c h  

j e g o  f u n d u s z ó w 11.

2 2 . l i s t o p a d a  l j w j  Z g r o m a d z e n i e  p r a w i c  ż a d n e " ,  z a z n a c z a  

p r p p k ó ł .  I ) o  z g r o m a d z o n y c h  k i l k u  o p i e k u n e k  i t o w a r z y s z e k  z g ł o -  

B i ł a  s i c  k l a u n a  J | o g ' o n o ^ s k a ,  c ó r k a *  " d a w n e g o  w o j s k o w e g o ,  k t ó r y  

d a w n i e j  p o b i ? m  m a ł ą  e m e r y t u r ę .  t e r a z ,  t o  j e s t  o d  cz*ksu w z i ę c i a  

W a r s z a w j * ,  n i c  n i e  d o s t a j e , R & m e i a ż  d l a  w i e k u  i n i e ł n ó ż n o ś c i  n i e  

p o w r ó c i ł  b y ł  d o  w o j s k a .  P a n n a  P o g o n o w s k a  p r o s i ł a  o w s p a r c i e  d l a  

b r a t a  s w e g o ,  b y ł e g o  k a p i t a n a  w  k w a t e r m i s t r z o w s t w i e ,  i  d l a  k o l e g i  

j $ s j |  T w a r d o w s k i e g o ,  k t ó r z y  s ą  p f z y m u s z e n i ,  p i e r w s j y ,  p o  w y j ś c i u  

z  l a z a r e t u ,  o p u ś c / ć  n a t y c h m i a s t  W a r t j z a w c ,  b e z  n a j m n i e j s z e g o  f u n 

d u s z u .  | P r z e S | l a ł  i i ™  Z w i ą z e k  z ł p .  5<X&

„ Z d e c y d o w a n o  r ó w n i e ż  w y z n a c z y ć  p .  m a j o r o w e j  N o w o w i e j 

s k i e j ,  z m a l e m  d z i e c i ę c i e m ,  p r z y  p i e r s i ,  z o s t a w i o n e j  w  ' s y t u a c j i  N a j 

n ę d z n i e j s z e j ,  | * e ą s j »  m i e s i g p z n e i  z ł p .  3 0  i  t e  je j  z a  n i .  l i s t o p a d ,  

] U ' f l K i ć  n a t y c h m i a s t .  T o w a r z y s z k a ,  z ® » r * i c h  D z i e r z b i c k a .  p r o 

s i ł a  o u p o w a ż n i e n i e  d o  p r z y b i e r a n i a  t o w a r z y s z e k ,  z r o b i e n i a  l o t c r y i  

H a  k o r z y ś ć ,  k a s y  z w i ą ż k o w ^ ,  .co g e n e r a ł o w a  S o w S i s j n  u c z y n i ć  z g o 
d z i ł a  s i ę " .

| , 5 .  l i s t o p a d a  z ł o ż y ł a  g e n  e r .  S o w r f s k a  z g r o m a d z o n y m  o p i e 

k u n k o m  k w i t  k s .  B e n j a m i n a  n a e z ł p .  1 0 6 ,  g r .  2 0 ,  d a n e  m u  n,a 1 6

44*
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p a r  b u t ó w  d l a  ż o ł n i e r z y ,  n i e  m a j ą c y c h  o b u w i a ,  a  m a j ą c y c h  w r f l a ć  

d o  ć lo m u .  D a n o  d l a  w f t .Q $ p  A l b r e e h t o w e j  ż o ł n i e r k i  3 6  z ł p .  n a  iza- 

ł o ż e n i a y . s t r a g a n i k u . O p i e k u n k a  S o w i ń s k a  o t r z y m a ł a  u p o w a ż n i e n i a  

p r z e s t a n i a  k a p i t a n o w i  M o s z c z y ń s k i e m u ,  b e z  n o l i ,  o p r ó c z  p ł a s z c z a  

i „ o d z ie ż y ,  n i e c o  p i e n i ę d z y  n a  d r o g ę ,  g d y ż ,  w y j e ż d ż a  n a z a d  d o  r o 

d z i n y  s w e j  d o  K r a k o w a .

D o  k a s y  - w p ł y n ę ł o  t y l k o  4 8  z ł p .  2 0  g r .  z a  p o ś r e d n i c t w e m  

o p i e k .  L ć w o e k i e j  i M i l e .

N a  d a l s z y c h  p o s i e n e e n i f c e h  Z w i ą z k u ,  m i ę d z y  l i c z n y M i  f a k t a m i  

p o t r z e b  ^ a g l ą c y c h ,  k t ó r y m  o p i e k u n k i  n a t y f l n n i a s t o w - e i n  w s p a r c i o m  

s t a r a ł y  s i ę  p r z y r K e ś ć  u l g ę ,  z a n o t o w a n o  w  p r o t o k o l e  z ' f i . t g S n d n i a ,  

iż „ o p i e k u n k a  S o w i ń s k a  p r z e d s t a w i ł a  . f t a S e r  s m u t n y  s t a n  d w o j g a  

c ó r e c z e k  w o j s k o w e g t r t m , a j o y a  w  I .  p u ł k u  M r z f t j ł ó w  p i e s z y c h ,  k t ó r y  

w y c h o d z ą c  p o  w z i ę c i u  W a r s z a w y  z a g r a n i c e ,  z p u ł k i e m ,  z o s t a w i ł  j !  

p o d  o p i a k r f  ż o n ę 7 s w o j e j .  T a  w k r ó t c e  u m a r ł a ,  a  b i e d n e  d z i e c i , , z  k t ó -  

r f f i h g t a r s z a  m a  l a t  d w a  i m i e s i ę c y  4 ,  a  d r u g a  m i e s i ę c y  1 6 ,  u t r z y 

m y w a n e  j e d y n . e  z o s t a j ą  s t a r a n i e m  p o c z c i w e j  s ł u g i ,  o A z a ń i g ż f - i a  i d i  

m a t k i  w  t e j  s ł u ż b i e  z o s t a j ą c e j .  M a j f t  o n e  | z i ™ l k a ,  l e c z  k a l e k ę -  nu. 

o b i e  n o g i  i  d l a t e g o  ż a d n ą  p o m o c ą  d l i ą  t.yc.b b i e d n y c h  i ą t p t  b y ć  u i o  

i n o ż c .  R o z c z u l o n o  t y m  n i e s z c z ę ś l i w y f n  l o s e m  o b e c n e  o p i e k u n k i ,  p o ?  

S t a n o w i ł y  t y m c z a s o w o  d a w a ć  z k a s y  z w i ą z k o w e j  p e r t s y ę  m i e s i ę c z n ą  

w  k w o c i e  z ł p .  4 0  d l a  t y c h  d ż i e c i  i n a d a l  s t a r a ć  s i ę  o z a b e z p i e c z e 

n i e  i c h  o d  ł l ę d z y " .

\Y p r o t o k ó l e  z 1 3 .  Ł j - u d n i l  z a z n a c z o n o -  „ P r z y b y ł y  t y l k o  op.jo- 

f e u ń l i  M a ł a c h o w s k a  i Ł a b ę d z k a  z d w i e m a  c ó r k a m i ,  t o w a r z y s z k a m i .  

R a d a  b y ł a  n i e l i c z n a ,  a l e  z a w s z e  o j e d n y m  p r z e d m i o c i e :  n ę d z a ,  n ę 

d z a  §  n ę d z a " .

„ D r a b i n a  J e z i o r s k a  p w z y ^ ą p i ł a  d o  Z w i ą z k u .  Z d a n i e m  g e n o r .  

S o w i ń s k i e j  n a l e ż a ł o b y  j%  z a l i c z y ć -  d o  o p i e k u n e k ,  g d y ż  z n a n ą  j a c t  

z l i c z n y  A  d o b r y c h  u c z y n k ó w .  O p i e k u n k a  M a ł a c h o w s k a  o ś w i a d c z y ł a ,  

iż  l i g n a  n a s z e  g r ń ^ e  n a  c z a s  n i e o g r a n i c z o n y ,  g d y ż  w y j e ż d ż a  (jo 

m e ż a H f w e g o  z a g r a n i c ę .  D r u g a  t o  j u ż  w  i r z e c . i i j B  d w ó c h  m i e s i ę c y  

d o t k l i w a  d l a  Z w i ą z k u  s t r a t a ,  p o n i e w a ż  t a  s z a n o w n a  o p i e k u n k s j b y ł a  

j e d i i ą  z l i a j f l S i l l i t j f p p h  .i n a j g o r l i w s z y c h  w w y s z u k i w a n i u  s p o s o 

b ó w 7 d o  w s p i e r a n i a  c i e r p i ą c y c h .  D o l e ,  p o b ł o g o s ł a w  j e j  i  w s p i e r a j  

j ą  i | p z w ó l ,  b y  w  n i e d ł u g i m  c z a s i e  n a  ł o n o  O j c z y z n y  w r ó c i ł a M

W  t l k i n i  duć liu  p ro w a d z o n o  i da lsze  p ro tó l ió ły  g r u d n i o i # .  
[BO. g r u d n i a  zazn aczono ,  że h r .  S R z i e r s | a  oliarowarjje sob ie  opie- 
k u ń ą tw o  c h ę tn i e  p rzy j ętajtklużo b i l e tó w  lo t e r y jn y c h  s p r z e d a ł !  i z ło 
ży ła  pa, n ie  p ien iąd ze ,  że b a r o n  M a l t z a h n  p r z y s ła ł  f m l r y e ł i s d o r a ,  
że b y ł  z a ro b e k  n a  c z t e r e j . f g z e m p la r z S I h  p o r t r e tu  l i to g r ś fo w a n e g o
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( z a p e w n e  g e n e r a ł a  S o w i ń s k i e g o  u  i n n e g o  l i t o g r a f a  z a m ó w i o n e g o  
p .  A . ) .

2 7 .  g r u d n i a  z a n o t o w a n o ,  i ż  z e b r a n i e  u c h w a l i ł o  w s p a r c i e  d l a  

ż o n y  p o r u c z n i k a  B o b o l a c k i e g o ,  u p r o w a d z o n e g o  w  n i e w o l ę  w  g ł ą b '  

E o s s j i ,  k t ó r a  z 7 - l e t n i m  s y n k i e m ,  b e z  ż a d n e g o  f u n d u s z u ,  w  n a j 

w i ę k s z e j  z n a j d o w a ł a  s i o  p o t r z e b i e .  P r z y z n a n o  w s p a r c i e  k a p i t a n o w i  

z p u ł k u  4  l i n i o w e g o  J e s i o n o w s k i e i i i u ,  w  n ę d z y  z o s t a j ą c e m u .  P r z e 

s ł a n o  p r z e z  o p i e k .  L e w o c k ą  w s p a r c i e  d y m i s y o n o w a n o n m  p o d b i b l i o -  

t e k a r z o w i  U n i w e r s y t e t u ,  p a n u  S . ,  b e z  g r o s z a  b ę d ą c e m u ,  o r a z  m a t c e  

ż o ł n i e r z a  S z y m a ń s k i e g o  z p u ł k u  d z i e c i  W a r s z a w y ,  k t ó r y  p o d  W o l ą  

r ę k ę  s t r a c i ł  i  l e ż y  j e s z c z e  b a r d z o  c h o r y  u  m a t k i  s w e j ,  b i e d n e j  

s z e w c o w e j ,  w d o w y ,  m a j ą c e j  p r ó c z  n i e g o  j e s z c z e  t r o j e  d z i e c i  b i e 
d n y c h .

U r a d z o n o ,  iż  d l a  n a g ł e j  c z a s e m  p o t r z e b y ,  w  k t ó r e j  z n a j d u j ą  

s i ę  b y l i  w o j s k o w i ,  o d d a l a j ą c y  s i ę  z e  s t o l i c y  d o  m i e j s c a  sw rngo  u r o 

d z e n i a ,  o p i e k u n k a  S o w i ń s k a  m a  p r a w o  r o z p o r z ą d z a ć  s i ę  z a p o m o g ą  

w e d ł u g  z a s a d  p r z y j ę t y c h ,  n i e  c z e k a j ą c  p o s i e d z e ń  w t o r k o w y c h .

A
’ *

N a d s z e d ł  r o k  1 8 3 2 .
W  d .  3 .  s t y c z n i a  z e b r a n i e  Z w i ą z k u  b y ł o  l i c z n i e j s z e .  N a r a 

d z a n o  s i e  n a d  k o n i e c z n o ś c i ą  z a o p a t r z e n i a  k a s y  w  f u n d u s z e  o b f i t s z e ,  

ze  w z g l ę d u  n a  z w i ę k s z a j ą c ą  s i ę  s t o p n i o w o  n ę d z ę  w ś r ó d  r o d z i n  o f i 

c e r ó w  i ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  z m u s z e n i  b y l i  d o  o p u s z c z e n i a  k r a j u .  

S z c z e g ó ł y  p r z y t o c z o n e  p r z e z  O p i e k u n k i ,  b y ć  m o ż e  s ą  d r o b i a z g o w e ,  

l e c z  m a l u j ą  o b r a z  p o ł o ż e n i a ,  n a d  w y r a z  s m u t n y .

„ P r z e d s t a w i o n o  m i ę d z y  i n n e m i  s p r a w ę  z u b o ż a ł e j  w d o w y  J l o l -  

f o r p ,  k t ó r e j  d w a j .  s y n o w i e  w y s z l i  z w o j s k i e m  i  n i e  w i e ,  c o  s i ę  

z n i m i  s t a ł o ,  a  k t ó r a  p r z e z  n i e s p r a w i e d l i w o  z n i ą  o b e j ś c i e  s i e  p o -  

sesorki d ó b r  K a m p i n o s k i c h  d o  z u p e ł n e g o  u p a d k u  p r z y p r o w a d z o n ą  

z o s t a ł a .  M i e s z k a  o k i l k a  m i l  o d  W a r s z a w y ,  n a  w s i ,  z k ą d  n a  p a r ę  

d n i  t y l k o  t e r a z  d o  W a r s z a w y  p r z y b y ł a  i u f n a  w  c z u ł o ś ć  o p i e k u n e k  
p r o s i  o z a p o m o g ę " .

„ N a r a d z a n o  s i ę  n a d  s p o s o b e m  p r z y j ś c i a  z p o m o c ą  m a j o r o w e j  

f a ł k o w s k i e j ,  w d o w y ,  m a t k i  k i l k o r g a  d z i e c i ,  k t ó r a  n i e  p o b i e r a j ą c  

ż a d n e j  p e n s y i ,  ż y j e  t y l k o  z e  w s p a r c i a  o s ó b  l i t o ś c i w y c h " .

„ D l a  ż o ł n i e r k i  A l b r e c h t o w e j  d a ł  Z w i ą z e k  n a  z a c z ę c i e  m a ł e g o  

h a n d l u  o b w a r z a n k a m i  i c i a s t k a m i  i n a  k o m o r n e " .

O p i e k u n k a  S o w i ń s k a  „ w s t a w i a ł a  s i ę  z a  ż o ł n i e r k ą  A n n ą  ( r a 

d o m s k ą ,  k t ó r e j  p r z y  s z t u r m i e  W a r s z a w y  k a r t a c z o w a  k u l a  z g r n c h o -
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t a f a  l a w ą  r ę k o .  W y z n a c z o n o  j e j  r u b l a  n , v  m i e s i ą c  i t o  n a  k o m o r n e ,  

g d y #  m ą ż  je j ,  p o w r ó c i w s z y  z d r ó w  z w o j n y ,  m o ż e  z a r a b i a ć  n a  n m “ .

„Z le f i t t i ro  o p i e k u n c e  S o w i ń s k i e j  k u p i e n i e  p ł ó t n a  n a  k o s z u l e  

z  k i l k u  t u z i n ó w ,  d l a  r o z d a n i a  i c h  m i ę d z j ( ż o . ł n i e r z a r n i  w r a c a j ą c y m i  

z a g n a n i i m  l u b  w y c h o d z ą c y m i  z  l a z a r e t ó w ,  k t ó r z y  bj}z t e g o  p o z o 

s t a w a l i b y  b e z  o d z i e n i a 1' .

„ j f c łp ie k n u k a  z ł o ż y ł a  z a r o b e k  n a  d z i e ł a c h  o p i e k .  I i o iT -

m a n o w e j .  T a  g o d n j i ,  t y l e  g d  n a s  k o .ę lnw ia  r o d a c z k a ,  n i e  r o z ł ą c z y w 

s z y  s i ę  z  n a m i  c z u c i e m  i m y ś l ą ,  c l i o ć  w  o d d a l e n i u ,  n i e  ;cJ ice  z o s t a ć - 1 

n i e c z y n n ą  w  d ą ż n o ś c i  n - f s z e j  t le  u l ż e n i a  n ę d z y  n a s  o t a c z a j ą c e j ,  d l a  

o t a r c i a  c h o ć  k i l k u  ł ę z ; n i e  p r z ę g t a j e  n a  s k ł a d a n i u  c i ą g i e m  s k ł a d k i  

s w o j e j  m i e s i ę c z n e j ,  l e c z  n a d t o  u p o w a ż n i ł a  n a s  d o  s p r z e d a w a n i a  

n i e k t ó r y c h  d z i e ł  S w o i c h  z a  c e n o  w y ż s z ą ,  n i ż  j e s t  t a ,  k t ó r ą  s ie i  o n a  

k o r f w S t n j ę ,  a  p i e n i ą d z e  t y m  B i o s o b e m  p r z ^  n a s  z a r o b i o n e ,  o f i a r o 

w a ł a  d l a  k a s y  Z w i ą z k u .  P r z e k o n a n i e  w ł a s n e  n i o e l i  b ę d z i e  j e j  n a -  

g Ł C d ą  z a  j e j  d o b r ^ z y n n o ś e ,  n i e c h a j  w s z ę d z i e ,  g d z ie ,  s i ę  z n a j d o u j i e  

' b ę d z ie ,  o s ł o d z i ,  z ł a g o d z i  k a ż d e  z m a r t w i e n i e " .

W  p r o t o k o l e  z 1 0 . s t y c z n i a ,  o p r ó c z  b a r d z o  w i e l u  f a k t ó w  n ę 

d z y  s t r a | 2 l i w e j ,  w  k t ó r e j  « | i e  z n a j d o w a l i  w o j s k o w i  P o l ą e y ,  a  k t ó - ,  

r y c h  t u  j u ż  n i e  p r z y t a c z a m ,  • f a , n o t o w a n o : „ ł N f a c ł S z e d ł  S z a n o \ \ n ™ 0 .  

T l e n j ą m i n .  Z r e b i ł y ś f l i y  z n i m  u k ł a d , < ż e b y  i l e  m o ż n o ś c i  d a w a ć  z k a s y  

Z w i ą z k u  n a  k u p n o  - s u k n a  i i n n y c h  i n a t e r y a d ó w ,  p o t r z e b n y c h  n a  

o d z i e ż  . m ę s k ą ,  a  z a  t o  Ł g c ] z i e m y  m o g ł y  p o l e c a ć  m u  z a o p i e k o w a n i e  

p ę  w o j s k o w y m i ,  ty y e  b o d ą c y m i  z l a z a r e t u ,  l u b  u d a j ą c y m i  s i ę  n a  

p r o w i n e y ę ^ . d o k ą d  i m  i ś ć  k a z a n o .  T a k i c h  j e s t  w i e l k a  l i c z b a .  D a ł y 

ś m y  t e r a z  n a  s u k n o  3 5 1  z l j c ,  a  imi b u t y  d l a  o f i c e r ó w  A p  z ł p .  S o  

s p r z e d a n i u  w s z y s t k i c h  b i l e t ó w  l g t o i w j n y e l i  z n o w u  m u  c o ś  n a  s p ł a 

c e n i e  d ł u g u  u k o h g ó w  | a  . s u k n o  z r o b i o n e g o  d a ć  ma,niiy. T a k  z a  j o g o  

p o m o c ™ s p o d z i e w a m y  s i ę  l e p i e j  z a r a d z a ć  t-ak i s t o t n e j  p o t r z e b i e , t y l u  

i u r j s z c z ,g ^ l i " 'y c h .

„ p o l e c o n o  n a d t o  o p i e k u n c e  S o w i ń s k i e j  z ą p ł ł a e n i e l  m i e j s c a  

w  d y l B m s i e  z a  o f ic e ra , '  cl lą u d a n i u . ® ,  d o  Z a w i c h o s t u .  z k ą d  j ™ t  

jCodCunMiBył o n  w  S - y i u  p a l ik u  p i e c h o t y  p o d  O s t y ^ ł ę k ą  r a n n y m  w ł o 

p a t k o . . . "

T a k i m  t r y b e m  o d b y w a ł y ;  s i ę  d a l s z e  p o s i e d z e n i a  Z w i ą z k u  

w  p i e y w s z y c h  m i e m ą b a d i  1 8 3 2  r o k u ,  g d y  n a d s p o d z i e w a n i e  z z a  

k o r d o n u  n a d s z e d ł  d o  f e l d m a r s z a ł k a  P a , s k i e \ w z a  r a p o r t  z e  s t r o n y  

r e z y d e n t a  r o s s y j g k m g o ,  w  K r a k o w i e  p o d ó w c z a s  u r z ę d u j ą c e g o .  Z a -
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r z h c k i e g o ,  d o n o s z ą c y  o K o m itecie  p a ń  w a rssiitiisk irh  i o j e g o  z g u b 

n e j  ) m n t p w n i c z e , j  j a k o b y ^ j d z i a ł a l n o ś c i .

. M i a ł e m  j u ż  p r z y  i n n e j  s p o s d b n o f ę i ,  z p o w o d u  k i l k u  s p r a w  

p o l i t y c z n y c h  z c z a s ó w  J f r ó l e i t w a  K o n g r e s o w e g ę ,  o g ł o s z o n y c h  w  J L i-  

•sceJIaitrach histortjcswjclt, ( ^ S p i s k i  s ^ u d e n t f k i e .  S p r a w a  P a n t a  K o i n a ,  

S p r a w a  Z a ł u s k i e g o .  S p r a w a  ® S i i o r H k i e g o  “ e t ę . )  s c h a r a k t e r y z o w a ć  

S z k o d l iw ą ,  w  w j ś s ę k i m  s t o p n i u  M k c y ę  r e z y d e n t a  Z a r z e c k i e g o ,  k t ó r y  

za, c z a s ó w  K w w o s i l c o w a ,  p j rzoz  k o z a k a  f c d g r a n i f j z n o g o  P i » ) i i T ń v J |  

d o n o s i ł  s t a l e  o ( •jyrinośsŚŚacli  m ł o d z i e ż y  s z k o l n e j  w  K r a k o w i e  i w y 

w o ł y w a ł  n i e u s t a n n e  p r z e c i w  n i e j  r ę p g e s y e .  K i e  u s t a ł a  o w a  d o n o 

si  c i e l s k a  a k c y a .  Z a r z s g k i e g o  i p o  u p a d k u  W a r s z a w y ,  a. n a w e t  w z m ó 

g ł ^  s i o  z n a c z n i e ,  z p o w o d u  n a g r o m a d z e n i a  s i ę  w  K r a k o w i e  r o z b i t 

k ó w  a r m i i  p o W s l & ń c z e j ,  q k t ó r e j  Z a r z e c k i  s z c z w j ń ł o w e  P ę s k i ę w i -  

. e z o w i  n a d s y ł a ł  i n / o m ia c y -o . "

K i e w i a i l o r n o ,  j a k ą  d r o g ą ,  d o s z ł a  Z a r z e c k i e g o  z W a r s z a w y  

n i m e y a c y a ,  s k i e r o w a n a  p r z e c i w  K o m i t e t o w i  g e n e r a ł o w e j  S o w i ń s k i e j .  

P r z y p u g - l e  m o ż n a '  z g o r y c z ą ,  że  m i ę d z y  j b d n o . s j k a i n i  z p o ś r ó d  i n t e -  

l i g e n c y i  W if f m a i t e k i e j  z i l l B o t f l l l  s i ę  o s o b n i k i  m o r a l n i e  u p a d ł e j  

j r f ó f a  b ą d ź  d l a  p r z y p o d o b a n i a  s i ę  p r z y w r ó e o f i l j  w ł a d z y ,  b ą d ź  t e ż  

d l a  i n t ę r ę s n  o s o b i s t e g o ,  s w o c i ) )  r o d a k ó w  z d r a d z a ł y . . .

S p r a n a ,  b ę d ą c ą  p r z e d m i o t e m  n i n i ą j s z e *  o p o w i a d a n i a ,  n a s t r ę -  

f e y ł a  m s z a c t ó i n u  s m u t n ą  o k a z y ę  d o .  r e f l l l t t y j  n a i  ź r ó d ł e m  n i o k t t j l  

r y e b  d o n i e s i e ) 1!, a d r e s o w a n y c h  d o  w ł a d a  ó w c z e s n y c h ,  a  p i s a n y c h  

p o  f r a n c u s k u .  e h a r a k i e i - ^ n  p i s m a  u j a w n i a j ą c y m  n i e w ą t p l i w e  w y 

k s z t a ł c e n i e  w y ż s z e  d o n o s i c i e l a . . .

/ i w s t r ę t e m  .o ,d \v rac«  s i ę  m y ś l  .od i m m o w o l n e g o  p o d e j r z e n i u . ,  

j a k o b y  p o b u d k ą  tego* r o d z a j u  z a k u l i s o w y c h  r e w e l a c y j  b y ł a  choć; 

n i a t e r f a l u j % o  z y s k u . . .  R o z w i a n i e  z ł u d z e ń  w y b i c i a  s i e  n a  n i e p o d l e 

g ł o ś ć ,  c ł u d z e i i ,  p o d ś V ( ^ n y c , h  p r z e z  ż y w i o ł i  . g o r ę t s z e , ,  i l i e o p a t r / m f e ,  

s m u t n y  i g h  r e z u l l a t  i p r z t j p ą ś ó  n i e d o l i ' ' b e z g r a n i c z n e j ,  r o z w a r t a  lTa'-* 

§ l e  p r z e d  - s p o łe e .z e i i , s t \ v a m  z w m y  ty^y i  w ł a ś n i e  ż y w i o ł ó w ,  m o g ł a ,  

l w i  i n o ż a ,  n a p o i ć  s e ^ ą  „ l o j a l n e 11 i u m y s ł y  „ k r y ty c M U ? "  ż ó ł c i ą  g o 

r y c z y  p r z e c i w  s p r a w c o m  n i e d o l i  i  p o b u d z i ć  j e  d o  k r t i k ó w  n i e z w y 

k ł y c h ,  m ą j f g y c h  n a  . c e l u  u ł a tw i f l f j i i e  p o z b y ć ® ,  s i ę  n a  ] n z y s z j o ś ć  

f e r ^ n t u  r e w o l u c y j n y c h  z a m i e r z a l i . . .

R y ć  w i ę c  B r a j ę ,  ż e  w  g r o n i e  a m a t o r ó w  d o n o s i c i e l i f t i c l i  r a p o r 

t ó w  z n a ł a / ł j w ą i ę  j e c l ń o s t k i .  uife n a l e ż ą c e  d o  s p o ł e c z n y c h  M ę t ó w . , .  

h T<*z z a l i c z a n e ,  s ł u s z n i e ,  c z y  n i e s ł u s z n i e ,  clo j e d n o s t o k  w y h r a ń -  
? ą y c h . . .

P  p a m i ę t n i k a c h .  H o f f m a n o w e j  z n a j d u j e m y  n i e k t i k e  t a k t y ,  d a -  

t ó c e  w s k a z ó w k ę ,  iż  w  w y ż s z y c h  w a r s t w a c h  t o w a r z y s t w a  w a r s z a w -
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B k i R o  n i e  „ s z y S c y  o d c z u w a ł .  g r a m ę  p t o ł o ż o n i a ,  l e c z ,  p r z e c i w n i e ,  ze  

• s p o k o je m  i o b o j ę t n o ś c i ą  n a  n i e  s p o g l ą d a l i ,  w y r a ż a j ą c  g ł o ś n o  w r a p -  

k o m e  z a d o w o l e n i e  z p o w r o t u  C i a s n e g o  „ p o r z ą d k u 11 r fceczy . . .

W s p o m i n a  H o i l m a n o w a  o „ p e w n e j  p a n j “ , k t ó r a  „ u d a w a ł a  

w i e l k ą  p a f p y o t k ę 11, a  t y m c z a s e m ,  g d y  . I ł o w a n i e  w k r o c z y l i  d o  ' W a r 

s z a w y ,  w y d a ł a  w i e c z ó r  d l a  g u b e r n a t o r a  w o j e n n e g o  W i t t a . . .

, , & l y  p r z e s z e d ł .  j p h w i a p t  m u :

„ J a  . w  c n e h m i i m  d e  v o u s  r o i r  ie i e t  c ro yo .0 m m ,  ( jń ić r r d ,  

q w i t m t  U  M o n d e  m  c$t- e lu irm e....'"

—  m i k u  m o i  d e  r o u f i d i r e  —  o d p a r ł  W i t t  —  q m  I o a s  

V o u s  t r m n p c z ,  m a d a m e ,  c a r  U y  «  t r e s  p a n  d a  p a s o n n e s  d  V ar& o-  

e ie , ( ju i p e it& c id  ę o n tm e  e o u s .“

J p f e  l e  s ł o w a  z a p o m n i e ć  m i a ł a  j ę z y k a  w  u s t a c h ,  k t ó r y  m a  

d o ś ć  w p r a w y 11.

T y l e  F T o t f m a n o w a .

C z y  z p o d o h n y c l i ,  j a k a  o w a  p a n i ,  s f e r  d o s z ł a  d o  r e z y d e n t a  

Z a r z e c k i e g o  w i a d o m m p i  o c e l a c h  i ś r o d k a c h  k ó ł k a  g e n e r a ł o w e j  S o 

w i ń s k i e j ?  —  w i e d z i e ć  t r u d n i ) .  rJJp j e d y n i e  j e s t  z a g a d k o w e m .  i ż  r e -  

zy d e n t c & z y m a ł  n f o l r m a c y e  o u d z i a l e ,  k s i ę d z a  B e n j a m i n a  w  K o m i 

t e c i e  pomoc.}-’...

■ f | l d m a i y ^ n ł ! l l  P a n k i e w i c z  w o b e c  o g ó l n i k o w e g o  o s k a r ż e n i a  n i c  

p o t r z e b o w a ł '  . s ię  z a te n | i  t r u d z i ć  r o z w i n i ę c i e m  ś l e d z t w a  w  k i e p j i n k n  

w r k r y c i a  w s z y s t k i e n  n a  r a z i e  w a r s z a w s k i c h  c z t ó n k ó w  K o m i t e t u ,  

l w z  w l  \YproijS | p r z y s t ą p i ć  d o  k r o k ó w  z a p o b i e g a w c z y c h  i r e p r e 

s y j n y c h  p r z e c i w  k s i ę d z u  B e n j f t f u i n o u  i.

^>,Ck c z e r w c a  1 8 » j  r .  z w r ó c i ł  s i ę  f e l d m a r s z a ł e k  do. a u i u r a ł -  

i d n f r f c j j r o  z o d e z w ą ,  w  k i ś r e j  11111 d o n i ó s ł ,  i L z  r a p o r t u  Z a r z e 

c k i e g o  o k a z u j e  się., ż e  i s t n i e j ę  w  W a r s z a w i e  s t o w a r z y s z e n i e ,  u ł a t 

w i a j ą c e  o f i c e r o m  p o l ś k i n i p f c l r g g ę  p o  F r a u S J i  i  B e l g i i ,  ż e  k a p u c y n  

B e n j a m i n  m a  s ę b . e  p o w i e r z o n ą  m i  s y f  w v s p ' i e r a i ś a  w o j s k o w y c h  h .  

a r m i i  p o w s t a ń c z e j .

„ W e z w i j  z a t e m  o w ę g o *  k a p u c y n a  —  p i s a ł  p o  f r a n c u s k u  f e l d 

m a r s z a ł e k  - - i p o w i e d z  m u ,  iż  z o s t a ł e m  p o i n f o r m o w a n y  ó  t e m .  iż 

m a  s t a s u n k i  z d e m j g o g a m i  z a g r a n i c z n y m i .  O ś w i a d c z  m u  z a t e m  

W a s z a  E k s c e l e n c j o  „ipie, n e  l o u l m i t  p a s  le  m o h is  du- m o w i e  e m p e -  

ś h e r , j v ' i l  s o l i  le  s a g o  d l s t r i b u t e u r  d e s  sa ę u iir s , f/itc d e s  p e r s o i tm c s  

r e l ig k M s e b  d e s f i n n d  a n x  v e r i ta l)h &  ii fr te s s t te iu : ...  n i e  f o i fe rp ig  t e g o ,  b y  

s i ę j s t a ł  „ le  e m ia l ,  p a r  le ip u il  d e s  a g e n s  r e w ł h d i o i m i i r e s  f e r m e n t  

2><trv(inir d e  T a r g e n t  d  d e s  m d w u h t s  j i i s i e m e n i  s m p o c t s  e t  < lans le  

b td  p l u s  q u e  p r o b a b b  d e  leg  l i e r  -ew-mte d -a e a M a g e  d- I r u r s p r o j e t s  s n b -  

r c r s i f s .  Fou.s lu i  o b s e r c e r e s , < jn \m 'ę  e o n d a i te  s ę m b la b W ę t f k  'a t ts s i  ę o n -



M i r o ,  a u .r  p r e c tsp te *  d e  i 'E r a ń c / i l e ,  q n  o ppos.ee  a u i -  d e r o i r s  d e  m j e t  

f id o le  d c  S a  M u j c s t ć  V E n t p e r ę u r  e t  I l o S .

V o tr e  l i r ę .  m i t r a  m i m T  i/ iw  p e r s tm n e .  d m m a r  tt ces a r r w tis s r -  

m e f t t f  le  c p r a c te r e  le  p l u s  p r o p r e  d  p r o d u i f c  1 'e j fe t  i p ć i l  s o ld  d e s t .-  

ire s  d  a r o i r L.

P o w y ż f t ź ą p d e z ( y ę  w y w o ł a ł  r a p o r t  f r a n c u s k i  r e z y d e n t a  Z a r z y 

c k i  | § p  z  d n i a  '19. c z e r w c a  1 8 3 2  r .  z a ;  n r .  § § 5  w7 k i r f i y i n  d o n i ó s ł  

f e l d m a r s z a ł k o w i  o i n f o r m a c j a c h  d o s t a r c z o n y c h  „ p o r  iS r e r s e s  r o ie s u 

o  k o m i t e t a c h ,  l l s l a n o w i o n y c h  w r ó ż n f p f  m i a s t a c h ,  w  c e l u  u ł a t w i e 

n i a  p r f f t e h ó d u  p r z e z  P r u s y  i  ( H I  i W e  h .  w o s k o w y m  p o l s k i m  z a g r a 

n i c ę .  K o m i t e t y  t a k i e  i s t n i e ć  m a j ą  w  M y§J . 'ow icaqJ j  i w  G a l i c y  i 

w  Z e b r z y d o w i c a m i ,  g d z i e  d z i e d z i c  i d y  n i e j a k i  . B r a n d y s ,  c z ę s t o  s ig  

u d a j e  d o  K r a k o w a ,  d l a  p o r o z u m i & n i § |  s i ę  z  k a p i t a f f o m  W y ż e W s k i m .  

W c w j j w o w i e  w  t a m e c z n y m  k o m i t e c i e  u r z ę d u j ą : H e r m a n  P « f l B k i ,  

k s .  H e n r y k  L u b o m i r s k i  i b r a c i a  S z u m l a ń s e y .  l l o z g a ł ę z i c n r a  t y c h  

k o m i t e t o w i  s i ę g a j ą  d a l e k o .

„ D o w  u d z i a ł e m  s r e  n a d t o  —  p i s a ł  Z a r z e c k i  —  żg  k s i ą d z  k a -  

p u u y n  w  W a r s z a w i e  B e n j a m i n  z a j m u j e  s i f t  r o z d a w n i c t w e m  z a s i ł 

k ó w 7 b .  w o j s k o w y m  D o l s k i m ,  n i e  m o g ą c  w s i a k ż e  ljgjr/.yć z a  f n k l s M  

d n o ś l :  f t i k t u g - ^ t t i  u e  r r p ffs e  q u e  s u r  d e s  d o m e n a  h n p a r f t r i iM ,  m n i e -  

m a h i .  iż  n a l e ż a ł o b y  g o  l i w i e r d z i ć  p a r * u u e  s u r c e il la H a ą  a c t t r e " .

^ e c t ;i ;a .l o (\~a  W> w iń  sic a  i k lB m e h t y n a  h q f .f m a B ^ \ v a  p o -/

D n i a  1 .  l i p c a  1832- r .  w e z w a ł  g u b e r n a t o r  w o j o n n y  W i t t  k s i e -  

d m  B # n j a . m i n a  d o  n a m i e s t n i k o w s k i e g o  p a ł a c u  n a  8 ' . g o d z in ę ,  r a n o .  

z a  p o ś r e d n i c t w e m  w i c e p r e z y d e n t a  W a r s z a w y .

W  r a p ó r e i e '  t a j n y m  z p r z j f e i e g n  r r t ż m o w y ,  p r z e s ł a n y m  5 . l i -  

p ć a  ' J e l d i u p s z a ł k o w i ,  p i S a ł  j t ó n ę r a ł  W i t t ,  iż  u p o i n n i g ń i a  j e g o  p o l e  

g ą J \  j o d y n i e  n a  u w a g a t h  „ n ie o ś k o r U ie l iu i r h  d l a  d u c h t tw n m c o  l i c a “ 

R , n i e  o t a a i ź l j y c h  d l a  o s o b y  d u c h o w n e j  “ ) , .  l e c z  p r z y w o ł u j ą c y c h  g o  d o  

o b o \ v i ą | j | p \ v  w i e r n e g o !  i ń T m a r s z e  p o d d a n e g o ,  K t ó r y m  n i e  p r z e s t a j e  

b y c  o s o b a ,  d u c h o w n e g o " .

„ K s i ą d z  B e n j a m i n  p r z y z n a ł  s i ę  —  s ł o w a  d a l s z e  r a p o r t u  r o s s y j -  

. f f e i i a a — iż  w  c e l u  p o m a g a n i a  b i e d n y m  I S ^ P b f n  r ó ż ń $  o s o b y  s k ł a 

d a j ą  o f i a r y  u a  k u p n o  o d z i e ż y . "  B y ł o  t o g o  o k o ł o  s z e ś c i u  t y j p ę e y  z ł o 

t y c h .  W s z y s t k o  t o  w y d a t k o w a n o ,  m m s i m k ó w  z z a g r a ń ' e ą  n i ^ B u t r z j *  

S m  j e  ż a d n y c h .  N a c l in . i e n i J .  i - ż h s p r a w ą  t ą  g o r l i w i e  z a j m u j e  s i e  g e n e 

r a ł o w a  S o w i ń s k a ” .

f l R e ś i g l #  j i^ z ię z e  — k o ń « z \  g e n .  W i t t  —  d o c h o d z i ł y  m n i e  

w E ś c i  o s t o ć j p i a c h  S i w i ń s k i e j  z P o l a k a m i  e m i g r a n t a m i ,  l e c z
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n i c  p r z y i S ę p i t f t g o  S ł o  m j ^ n a  byłjęe w y ś h  d z i e ,  a l b o w i f i j n  w s z e l k i e  

r b z n m w y  o d b y w a j ą  s i e  p o d  f o r m ą  r a d  o j ,  u d u c h o w n e g o ,  p r z y  k t ó 

r y c h  ś w f t . d k ó w  11 i <. 111 n “ .

N a s t ę p s t w o m  ś l e d z t w a  r o z w i n i ę t e g o  p g  a j  o p a i i  i p r l e m v r a f l |  

n i l o w e j  S o w i ń a k i o j  i p r z e c i w  b y w a j ą c y m  u n i e j  o s o b o m  h y l  r a p o r t  

s e k r e t n y ,  p o d a i u S  i '« # ld i |n f f^ a f lv o \y i  P a n k i e w i c z o w i ,  a  p r z e z  t f f l f ż  w  cl.

1 2 . s i e r p n i a  r .  z a k o m u n i k o w a n y  g u b e r n a t o r o w i  w o j e m r o m n

w i g r s z f t w s k i e i i i u .

O to  j e ń p  o s n o w a  w  p r z e k ł a d z i e  z o r y g i n a ł u ,  z a w  i e r a j ą c a  s p o r o  

z n a m i e n n y c h  w l e j  s p r a w i e  s z c z e g ó ł ó w ' :

„ S ą  o f a l u i i k i  . n i e w c l z i § t z n o  —  b r z m i a ł  r a p o r t  —  d l a  k t ó r y  c i i  

a n i  I t ó t e j f o i ć  p r z j s i ę g i ,  a n i  d o h r o  O j c z y z n y ,  a n i  u c z c i e  w s t y d u ,  n i c  

H a j r o w m r  [U 'iny  w  p r z e s t ę p n y c h  z a m i a r a c h  i c z y n a c h .  F c i e k a j ą  sie. 

o n e  d o  ś r o d k ó w ’ w r ę g i  e h  M o n a r s z e ,  i R z ą d o w i  i p o d  o s ł o n ą  p a t / f o -  

t y z t n n .  in tV<ygąini i p o d s z e p t a m i  s t a r a j ą  s i ę  z n i w e c z y ć  u l e f ł o ś ć  M o 

li nj jgze ,i n a p r o w a d z a j  s ł a b s z y  m n y p i ły  n a  d r o g ę  z g u b n f e i i  p r z e d 

s i ę w z i ą ć .

„ l i c z e ń  s z k o ł y  w o j s k  o w o j  a p l i k a c y j n e j  p o d p o r u c z n i k  a i y t y l e n i  

A n a s t a z y  ( i n t o w s k i .  p o w r ó c i w s z y  d o  W a r s z a w y  p o  k a p . i l u la & y i  M o -  

d l i i i J  j P z z e k i w m ł  t u t a j  n o m i n a c y i .

„ B d f l w i a t l o m e m - y i ę  iu z  s t a ł o  p o s t a n o w i e n i e  o z n i e s i e n i u  a r 

m i i  p o i s k i o j , B u t o A s k i  w r a z  z d r u g i m  u c z n i e m ,  A d a t t i i i n a  U l i d o w . -  

c i e i n ,  p f [ g ' n ę l j  w s t ą p i ć  d o  % 1'u ż lsy  s z t j i lm  g e n e r a l n e g o  i wT t y m  c e l u  

p o d a l i  p r o ś b o  d o  g e n e B ł - n n i j o r a  J Ę h u i n e n b e r g a .  W  t y a k t i e  t e g o  Wn- 

t o w s k i  b y w a ł  w  p e w n y m  d o m u  i z a z n a j o m i ł  s i ę  z p a n n ą  g in o i o n i j i .  

W ę g i e r ,  k tó . r e j  z w i e r z y ł  s i ę  z z a m i a r e m  w s t ą n i e n i a  d o  s ł u ż b y .

„ P f m n a  W jg g ie r ,  n i e  p o c h w a l a j ą c  o w e g o  z a m i a r u ,  z d z i w i ł a ,  s i e j  

j ą k j  o p o w i a d a ł  p ó ź n i e j  G u t o w s k i ,  iż  j e s z c z e  w y r o d n i  P o l a c y ,  ćlo- 

f o r o w o l n i e  o d d a j ą c y  s i ę  z w y c i ę z c y ,  i d l a t e g o  p o r a d z i ł a  G u t ó w , s k i # m ,  

b y  w y z n a ł  t o  p a n i  S o w i ń s k i e j ,  f t . ó t e j  m ą ż  b y ł  p u ł k o w n i k i e m  

w  I g k o l e  a p l i k a c y j n e j .

„ S o w i ń s k a  t e m  e n  e j -g ie z n  i ej z a p r o t e s t o w a ł a  p r z e c i w  j e g o  z a 

m i a r o w i .  Obife  o w o  p a n i e  u c z y n i w s z y  j g u t o w s k i e n m  w i e l e  p r z y r z e 

c z e ń  n d z j e l e n i a  m u  p i s m  p o l e c a j ą c y c h  d o  r ó ż n y c h  o s ó b  i z a p o m o g i  

n a  d r o g ę ,  n a m ó w i ł y  g o  d o  w y j a z d u  d o  F r a n c y i .

„ G u t o w s k i  z f l l s w e j  s t r o n y  z a c z ą ł  n a m a w i a ć  C i i d o w i c z a .  i w y  

t u k ą  d r o A ,  i B - ó w n i  z i n n y m i ,  u n i k n ą ł  z h e s ż i h r e s z c z e n i a ,  g j m h  

w  p f z e ó j w n y - i n  r a f f l  n a r a m i  s i ę  n a  < l o k u $ i :w o ś c i ,  j a k i e  t y l k o  z ł o ś ć  

l u d z k a  o b . n i y ś l c ć  j e s t  z d a l n ą .



„ L e c z  U l i d o w j c z  n i e  n k f g ł  t a ,k im .  n a m o w o n ™  j a k k o h \  i c k  G u 

t o w s k i  z a p e w n i , i  E y i  S o w i ń s k ą ,  ż e  R o s t a i i o w i t  w y  w ę d r o w a ć  d o  

F r a n c y i  w r a z  z U l i d o w i e z o m .

„ S o w i l i s k a  w o b e c  k o m i t a t u  U d z i e l a ł a  r a d  l i p t o w s k i e m u ,  j a k  

n a l e ż y  p o s t ę p o w a ć  p u z y  o p u s z c z e n i u  g r a n i c  k r a j u ,  d a l a  m u  i d l a  

U l i d o w i e z a  s i e d m  d u k a t ó w  w  z ł o c i e  i  l iy t  d o  g e B e r a ł o w o j  M a ł a 

c h o w s k i e j  w  D r e ź n i e .

*ó d n i e m  2 o .  l i p c a  G u t o w s k i e g o  j u ż  w  W a r s z a w i e  n i e  b y ł o .

I h d o w i e ź  t a k  o d c z u ł  ó w  p o s t ę p e k  G u t o w s k i e g o ,  że  j u ż  uiffl ś m i a ł  

p o k a z a ć  s io  uf " g e n e r a ł a  D a d n e n b e r g a .  n a k o n i e c  d o s t a ł  p o m i e s z a n i a  

z m y s ł ó w  i z n a j d u j ę . " s i ę  o b e c n i e  w  d o m u  B o n i f r a t r ó w .

. . T a k  z w a n y  K o m i t e t ,  p a t r y o t y c z n y  s k ł A i  z k a p i t a n o w ą j  

b .  s i k o ł y  a p l i k a c y j n e j ,  " P a s z k o w s k i e j ,  j n i H z k a j a , e e j  u S o w i ń s k i e j ,  

z p a n i e n : K w i a t k o w s k i e j ,  W ę g i e r  i  K r u c z y ń s k i e j ,  p o c i  p y e z y d e n e y ą

Srfwińsktej.
„ D o  t e g o  K o m i t e t u  n a l e ż ą  t e  w s z y s t k i e  o s o b y ,  k t ó r o  z b i e r a j ą  

• s k ł a d k i  n a  u ł a t w i e n i e  w o j s k o w y m  o f i c e r o m  p o l f ń d m  u c i e c z k i  z a -  

j g r a n i c ę , .  D l a  z a s i l ą n i a  f u n d u s z u  s k ł a d k o w e g o  u r z ą d ®  s i«*  I g J e f y a  

s e k r e t n a .

„ K o m i t e f  z b i e r a  s i ę  u  S o w i ń s k i e j ,  n a  u l i c y  M o d o  w o j ,  w  p a 

ł a c u  P a c a .  w  c z w a r t k i ,  p i ą t k i *  a  c z a s a m i  w  p S p i e d z i a l k i ,  w  g o d z i 

n a c h  r a n r i V ń i “ .

A l e x a n d e r  K r a u s i i a k .

G f f N F K A n O W A  S O W I Ń S K A  I K K E M E N T Y N A  H O F F M A N Ó W  A  60!)

(C ią g  d a lsf ljf n a s tą p i . )



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem  z wydań zb io row ych .

P rz y cz y n e k  do dziejów  tw ó rczo śc i E l .. .y ’ego ,

C ią g  d a ls z y .

T r n l i a f l i u % m .  k t ( « r  ze  1 w s z y s t k i c h  o d z n a c z a !  s i ę  n n j \ .  i e k r a i  

o d w a g ą  c y w i l n a ,  b y ł  P e i r  C a r d i n a l ,  w f e r K r  n a z w i s M i ,  k t ó r e  g o  r a 

c z e j  z o b o w i ą z y w a ł o  b y ć  w i w n y m  .§ » n £ a  k o ś c i o ł a ,  w i e l k i  p r z j f t i w n i . k  

d u c h o w i e ń s t w a .  AV s w o i c h  s f i t y l y c z n o - j i a o r - a l i z a t o r s k i c b  s i fw te n t ja s ,  

s k i e r o w a n y c h  p r z e c i w k o  w s z y s t k i m  s t a n o f l i  ó w r a e s n c g o  s p o ł e c z e ń 

stw * , ,  n i c  o f i c z e d z i ł  a n i  w y s o k i c h  d y g n i t a r z y  k o ś c i e l n y c h ,  a n i  r y -  

jjfiffi, a n i  m n i c h ó w .  a n i  b a r o n ó w ,  a n i . . .  k o h i e t  h o ł d u j ą c y c h  o g ó l 

n e m u  ząfSfeuciu.

K a ż d y  w y s t ę p e k  w z b u d z a  w  n i m  s z l a c h e t n e ,  o b u r z e n i e  

i c h o c i a ż  n a p a d a  n a ń  z  effiti  s i ł a  i n w e k t y w .  c z u ć  t a m  z a i t s z c - ł  

ż e  t y l k o  g ł ę b o k i e  ^ p r z e ś w i a d c z e n i e ,  o s o b i s t a  n i e c h ę ć  n i m ,  

k i e r u j e .  Ś m i a ł y # # ,  j e g o  z d u m i e w a  w  t y c h  c z a s a c h ,  g j z i e  i n 

k w i z y c j a  m o g ł a  g o  w  k a ż d e j  c h w i l i  p o c i ą g n ą ć  d o  o d p o w i e 

d z i a l n o ś c i  z a  o b r a z ę  j k t f f c i o ł u .

O l i d t n ®  t e ż  p o s ł u g i w a ł  s i ę  d o w c i p e m ,  g d y  c h o d z i ł o  o 114“  

p i ę t n o w a n i e  p o w s z e c h n e j  n i a n i o r a h i ę ś c i .  O to  n .  p .  j e d e n  z  j e g o  

s i n r o n t e s ,  p r z l t ł m n f c c z n n y  p r z e z  Ą s n y f e a  p r u g ą .

« 0 d  w f f i h o d u  d o  z a c h o d u  s ł o ń c a  r o z c i ą g n ę  n o w e  p r a w o :  

k a ż d e m u  p o c z c i w e f n u  c z ł o w i e k o w i  ć lam  d u k a t a ,  j e ż e l i  n i e ?  

u c z c i w i  d a d z ą  m i  p o  d e n a r z e :  k a ż d e m u  s z l a c h e t n e m u  d j u u
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g r z y w n ę  z ł o t a ,  jefceli  ń i a s K l a e j i e t n i  złożą,-  m i  p o  g r o s z u  ; 

k a ż d e m u  p r a w d o m ó w n e m u  d a m  g ó c g / ż ł o t a ,  j e ś l i  k ł a i n ę y  ] w z y -  

n i o s ą  m i  p o  j a j k u .

W  i n n y m  w i e r s z u ,  u ł o ż o n y m  w  f o r m i e  b a j k i ,  m a l u j e  . C a r d i n a l  

s w o j e  o c h J H n i e n i e  i  n i e n a w i ś ć ,  j a k ą - C i ą g n ą ł  n a  s i a b i ę  z a  s w e  

g o r z k i e  % > ra w d y .

P r z e d s t a w i a  w  n i m  m i a s t o ,  w  k t ó r e m  s p a d ł  s z k o d l i w y  

d e s z c z  t e g o  r o d z a j u ,  ż e  w s z y s c y ,  k tó i f z y  n-an b y l i  w y s t a w i e n i ,  

p o p a d l i  w  s z a h u L s t w o .  J e d e n  t y l k o  c z ł o w i e k ,  k l y t L  p r p s p u ł  

w  d o m u  c a ł y  c z a s  t r w a n i a  t e j  u l e w y ,  u r a t o w a ł  s w ó j  r o z u m .  

W y s z e d ł s z y  w i e c  K o p ę  n a  u l i c e ,  w i d z i  t ł u m y  w a r y H ó w ,  dOT 

p n s z e z a j ł c y i c l F - s i ę  r ó ż n y c h  n a d u ż y l i  D z i w i  s i ę  t e m u  i  c h c e  

z a p o i u e d z  i c h  s z a l e ń s t w o m ,  B e  c i  w h u ś n i e  j a g o  m a j a  z a  

w a r y a t a ,  w i d z ą c ,  iż  s i ę  o d r ó ż n i a  o d  n i c l i  w s z y s t k i c h .  N g j i a -  

d a j ą  w i ę c  t ł u m n i e  n a  i f i e g o ,  b i j ą  i s z a r p i ą ,  t a k ,  ż e  m u  n i e  

p o z o s t a ł o  u * | ,  t y l k o  w y d r a m i  *się z r ą k  r a b u s i ó w '  i  u c i e c  i m  

z o c z u .

Z  p o M ą t l c i e m  X I I I .  w i e k u  k o ń c z y  s i ę  ś w i e t n a  e p o k a  n a l e ż y  i 

p r o w t i n s a ł s k i e j .

P o l i t y c z n o - r e l i g i j n ę  z a b u r z e n i a  z a d a ł y  w k r ó £ | e  c i d g  

ś m i e r t e l n y  u m y s ł o w e m u  ż y c i u  t e j  k w i t n ą c e j  o k o l i c y .  D u c h  

f a n a t y z m u  i n i e t o l e r a n c j i ,  k t o r v  w y w o ł a ł  k r w a w o  

w a n i e  i  w y t ę p i e n i e  c a ł e j  s e k t y  A l b m e n s ó w ,  r o z k r z o w i o n e j  

w  tyrc h  s t r o n a c h  i  u ż y w a j ą c e j  ę lo t ą d  b e z p i e c z e ń s t w a  i ś f l l -  

k o j u ,  z a l a ł  e i t ł ą  t ę '  p i ę k n ą  z i e m i ę  p o t o k a m i — l r r w i ,  z n i s z c z y ł  

d o b r o b y t *  jej  m i e s z k a ń c ó w ,  r o z s z e r z y ć  g r o z ę  i p o s t r a c h ,  i  z a 

t a r ł  p r a w i e  c a ł k o w i c i e  w H o d n y  i p o e t y c z n y  c h a r a k t e r  n a 

r o d o w y .  O d  r o k u  1 2 0 9  d o  r o k u  l !3g!)  c i ą g n ^ ę  s i ę  s z e i S r  

p r z e ł a d o w a l i ,  r z e z i  i g r o m a d n i e  w y k o n y w a n y c h  w y r o k ó w  

ś w i ę t e j  i u k w i z j m y i .  S ł o d k i e  p i e ś n i  t r u b a d u r ó w  m u s i a ł y  

u s t ą p i ć  m i e j s c a  o h y d z i e  b r « o f p j e z & i  w o j n y ,  k t .c f l | j  p o d ż e g a 

c z e  n a d a l i  m i a n ę . - - k r i n w a t y . . .  P o e z y a  p r o w a n s a l s k a ,  c h y l i  s i e  

k u  u p a d k o w i  i  z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  o b f i t o ś c i ,  j a k  i a j i a -  

» c  z e n  i a  s w y c h  p ł o d ó w ,  t r u b a d u r  s t a j e  s i n  c f t r a z  r z a d s z e m  z j a 

w i s k i e m ,  a  o s t a t n i  z r o d o w y c h  p r o w a n s a l s k i c J i  p o e t ó w ,  ż y j ą c y  

p o d  k o n i e c  X I I I .  w i e k u .  G u i r a u d  R i c p i i e r  z K s r f i o n n y ,  p o 

r z u c a  m i e j s c a  r o d z i n n e  i w  K a s t y ! ’ ’ n a  d w o r z e  A l f o n s a  X .  

z n a j d u j e ,  s c h r o n i e n i e .
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W | o f m v i e  X I I I .  w i e k u  P r o w a n e y a  t r a c i  n a r a z  s w o j ą  n i e z a 

l e ż n o ś ć .  m o r a l n ą  i p o l i t y c z n a ,  a  p o e z j a  p r o w a n s a n s k a j  c h o ć  n i e  

p n r z m ą  j e ż y k a  t r u b a d u r ó w ,  p r z e n o s i  s i ę  n a  h i s z p a i i s k ą  i w i o s k ą  

z i e m i ę . . .

W  z a k o ń c z e n i u  s w e g o  i n t e r e s u j ą c e g o  o d c z y t u ,  w  feen s p o > « >  

s e h a r a k t e i & o n a l  A s K y k  p o e z j ę ;  t r u b a d u r ó w  w o g ó l  o ;

S ą d z ą c  w e d l e  m i a r y  w j j B i & i ń  i  d z i s i e j s z e g o  s m a k u ,  

m u s i f f l i b y ś m y  | 8 r z m i ć  j e j  u b ó s t w p  p o m y s ł ó w ,  z u p e ł n y  b r a k  

d r a m a t y c z n e g o  ż y w i o ł u , j j m o n o t o n i ę .  t r e ś c i ,  o d b i j a j ą c ą  o d  b o g a c 

t w a  fO r in ,  p r z e s a d n ą  u c z u c i o w o ś ć ,  n i o z r o z n m i a ł o ś ó  i n i e j a s n o ś ć  

s t y J u .  N i ą  w t a j e m n i c z o n y m  ' . b o w i e m  w  ż y c i e ,  z k t ó r e g o  p i s 

n ę ł a ,  i p o z b a w i o n y m  ś w i e ż e j  m ł o d z i e ń c z e j  w r a ż l i w o ś c i  o  w y  cli  

c z a ś ó w ,  p o e z j a  t p ,  ć % s t o  s u b j e k t y w n a j  j i a t u r j .  m u s i  s iS  w y -  

d a ć ,  j a k  m a l o w i d ł o ,  k t ó r e g o  ż y w o  n i e g d y ś  b a r w y  s p e ł z ł y  d o  

s ź ć z e t u ,  a. r y s u n e k  s t a ł  g i ę  m g l i s t y m  i n i e w y r a ź n y m .

Nie-  j e s t e ś m y  z d o l n i  o d t w o r z y ć  w  f p b i e  t y e l i  w z r u s z e ń  

i u c z u ć ,  k t ó r t j n i i  k a r m i ł a  s e r c S  n a i w . n m t  k o c h a n k ó w  i i e e -  

r z y  t ’a  z a e z a i O w m a  l i r a  ś r e d n i o w i e c z n e j  M e l u z y n y .  ł )  D l a  n a s  

z n i k f t ą ł  j u ż  ó w  c z a r  p o k r y w a j ą c . ) '  u i a d o s l j a t k i  i w a d y ,  w i ę c  

n a  z i m n o  w a ż y m y  o w e  z a r r i r u ł e  d ź w i ę k i ,  co  n iegd j jg ś  w  ż y w e ,  

p i e ś n i  nid&Jty s ł u c h a c z o m  r ą & U w S t  i u p o j e n i e .  K r z y w d ę  w i ę c  

w y r z ą d z i l i b y ś m y  p o e z j i  m i b a d u r < | j E m i e r z ą c  e a l{ t* je j  w a r t o ś ć  

. z n k c z S n i e  w y ł ą c z n i e  w e d ł u g  s k a l i  n a s z y c h  w r a ż e ń ; p o w i n 

n i ś m y  r a c z e j  p r z e w a ż n i ^ ,  w ziąć ,  j p d  o k S a c h u n e k  o l b r z y m i  

w p ł y w ,  j a k i  w y w i e r a ł a  n a  w l to ó - ie z e s n y ć h . .  Z a d a n i e  w S z e  I- 

k  i |p j  p o  c z y  i l e ż y  p  r z  e  d e  w  s z y  s t k i e n i  w  o d d z i a ł ' - 

w  a  11 i  u  n.-a s w ą  w ł a s u a j  e p o k ę  i d l a  n i e j  t o  w i a n a  

b y  ć  o n  a  ź r  ó d  1  e j t i  s z  1 a  c l i  e t  n y  c l i  w r  u  s z e i i  i p o  d n i o -  

ś l e j s z w b .  p r a g n i e ń ,  p o b u d k ą  d o  w i e l k i c h  c z y 

l i  ó w  i p o d n i e t ą  d o  g o n j Ł f c - w y  z a  £  r z a c z u t y m  ^ l i o ć  

n i C T i j ę t y m  i  A g J  ł  e  m .  VV r a z  z d u c h e m  p o k o l e ń ,  k t ó r y m  

s ł u ż y ł a ,  u l a t u j ą !  t e ż  n a j ż y w o t n i e j s z a  c z ą s tk a ,  d u c h a  p o e z j i ,  

•ft n n a i r i o w i c i e  t a ,  c o  p t f ^ g a  ijjv J i a r m o n i j n y n l  z w i ą z k u  m i e d z y  

p o a n w i ą m  p i ę k n a  ś p i e w a k ó w  i  s ł u c l i a c z y ,  m i ę d z y  i d e a ł a m i  

i f a n t a z j ą  j ę d r n y c h  i d r u g i c h .  S p o ł e c z e ń s t w o  je ś T  z a w s z a g ł ó -

x)  Zaklęty- zjfiiDck p o s z e d ł  w  d y m ,  
P o s t r a c h u  w ię o e j  n i e  szarzy . , . .
I  iy icMz.yna g l ó s j j n  s w y m  
NI ■ w a b i  b ł ę d n y c h  r i j e e r / y .
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wttiyfli  w s p ó ł p r a c  n v n  k i o m  p o e t ó w  i p o d k ł a d a  s f c p H  p o d  .ieli 

s ł o w a  m u z y k ę  w ł a H y e h  u c z t u ;,1 m y ?  li  i m a r z e ń ; l i e z T c g j j j  z a ś  

ż y w m t i f f e o  z w i ą z k u  k a ż d a  p o e ż y a  m u s i a ł a b y  p & z o s t a ć  p u s t y m  

t y l k o  d ź w i ę k i e m .

JS T o m u ż  o l |  b ę d z i e  u a j i d e a l n i e j s z a  z e  w s z y s t k i c h  d z i e w i e ,  

A n j A g B i ą i j H J  p r o w a d z i  z a  Trofią p r z o z  w i o l a  ż a ł o s n y  c h ó r  p o S r e -  

w n y e l i  so fc ie  p o s t a c i ,  s k a r ż ą c  s i §  n i e b u ,  ż e  w  o b r o n i e  w y ż s z y c h  

b o s k i c h  p r a w  m u s i a ł *  p a ś £  o f i a r ą  u s t a l o n e g o  s p o ł e c z e ń s t w  p o 

r z ą d k u  ? K t ó ż  n ie ,  w s p ó ł c z u ł  z a g j  s m y t n y m  l o s e m ,  k t ó ż  n i e  po ę lz i -  

w i a l 1 j e j  c z y s t e j ,  w z n i o s ł e j  p i ę k n o ś c i  ? P o  w s z y s t k i e  c z a s y  i u  w s z y s t -  

k ic -h  n a r o d ó w  z y s k a ł a  o n a  s o b i e  o b y w a t e l s t w o  w  s e r c a c h  l u d z i .  

i a k ę < p r z ^ d § i a ę i < ń e l k j j w w y ż s z e j  m o r a l ą ę j  i d e i  w y b i e g a j ą c e j  p o z a  g r a 

n i c e  d o t M K e y . iB b w y ć h  p r a w  i p o j ę ć ,  i j j a m i a b a  s io  w  t e j  w a l c e  

z r z e c z y w i s t o ś c i ą .  W  r z ę d z i e  t r a g i c z n y c h  ' b o h a t e r e k  ś w i ą t y n i e '  'p o 

s i a d a  d r u g i e j  r ó w n i f t . s z c z y t n e j  k r e a c j i  i A n t y g o n a  p o z o s t a n i e  n a  

d b i g o  j e d y n ą ,  n i e d o s t ę p n ą  p i ę k n o ś c i ą . ,  o p r o m i e n i o n ą  o l i m p i j s k ą  

j a s n o ś c i ą  b o g ó w ,  a p r z e c i e ż  z a r a z e m  t y l e  l u d z k ą ,  i t y l e  p e ł n ą  n i e 

w i e ś c i e g o  w d z i ę k u .  T a k  j ą  s ą d z i m y  d z i ś  p o  w i c i u  u p ł y n i o n y c h  w i e 

k a c h  i t a k  j ą  s ą d z i l i  w s p ó ł c z e ś n i  z L a m k o w i e  S o f o k l c s a “ . J a  kip n i c -  

H H b l i t y  z i l a t e c a  i m - i i o l m k  ś w i ą t  a  k l ą g f $ z n $ g o ,  a  w  s z c z e g ó l n o ś c i  

s t a r o ż y t n e j  H e l l a d y ,  i j e j  p o o z y i .  w y g ł o s i ł  A s n y k  wr r .  1 8 7 4  w  lvP ą 

k o w i e ,  w  s a l i  m u z e u m  t fee l | iU ćz łL o- j t f 'z e jm fS łow ‘e j® ,  o d c z y t  o t e j  n a ] #  

p o e t y c z n i e j s z e j  ze  w s z y s t k i c h  p d p t ą n i  g r e e k i & i  t r a g o d p .  p o c z o m  w y 

d r u k o w a ł  g o  w  z e s z y d - e  k w i e t n i o w y m  P r z e g - l ą  d u  p  o 1 s k  i e go ._  

o m i a ł o  m o ż n a  p o w i e d z i e ć  'o t y i n  o d c z y e i b ,  ż e  j e s t  ( o  n a j p i ę f c i i e ą -  

Sps s t u d y u m  o A n t y g o n i e ,  j a k i% m  s i ę  l f o ż p  p o ^ i l n b i ć .  n a s z a  l i t e r a -  

ł j t ó l  l i u m a a i i s t ó o z n a .  Ę r z a k ł a d y  z a ś ,  k t ó r y m i  p o e t a  . p r z y o z d o b i ł  

•kę s w o j ą  p r e l e k c j e ,  s ą  n i e w ą t p l i w i ^  n a j p i c k n i e j s z e i n i .  a ż  d o t ą d  

,pis£?z n i f | | o  n i e j K z e ś c i g n w n e m i  M m n a c z n n i a m i  z S f f l k l e . % ,  j a k i e  

m a i r f y  w  n a ś z e m  p i ś m i e n n i c t w i e ^ ^

K l a s y c z n i e  d o s k o n a ł y  . p o d  w z a j ę d e i d  p r z e j r z y s t o ś c i  k o m p o z y -  

fty i  i  s t y l u ,  o d c z y t ,  t e n ,  j a k o  u t w ó r  l i t e r a c k i ,  p o b f i t u j e  w  s z e r e g  

u s t ę p ó w , s t a n o w i ą c y c h  s k o ń c z o n ą  c a ł o ®  d l a  s i e b i e .  D o  t a k i c h  n a -  

Joży  p o c z ą t e k ,  d a j ą c y  t r e ś c i w y  p o g la T t  n a  r o z w ó j  t r a g e d y i  g r e c k i e j  

a z  d o  S o f o k l c s a ,  a ż  d o  c h w i l i  p o w s t a n i a  A n t y g o n y ;  d o  t a k i c h  n a -  

e z y  p i ę k n e  s t r e s z c z a n i ^ .  te j re f  ' a r c y t w ó i n ą ,  p o p r z e d z o n e  m i t y c z n a  h i -  

E d y p a .
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• L a i o s ,  s y ą l  R a b d a k o s a .  z o S T a l . lo M r z & ż o u y  przfez  w y r o 

c z n i ę ,  i ż  s y j i .  co  tn u s io  . n a r o d z i ,  p o p e ł n i  w  p r z y s z ł o ż e i  o j c o -  

b pS B H jP  i z a ś l u b i  wrP H Ł ą  m a t k o .  P r z e r a ż o n y  t a m  o s t r z e ż e n i e m  

L a i o s ,  z a r a z  p o  n a r o d z e n i u  d z i R i ę c i a ,  k a z a ł  11111 H r z d b i ć  

i z w i ą z a ć  n o g i  i p o r z u c i ć  w t y m  . s t a n i e  n a  d z i k i c h  s z c z y t a c h  

K i t l i e T o i i i i ,  n a  p a s h ł j g  d z i k i m  z w i e r z ę t o m .  T o  n i e  p o w s t r z y 

m a ł o  j e d n a k  . g r o ż ą ć b p t  f a t u m : d z i e c k o  zo ś t -a ło  S * u * # a u e  

i w y j e ł m w a u e l  n  o b c y c h  • ł i i e ś w i a d o i n o  j g w ą g o  p o e h o d z e n j g ,  n o 

s z ą c  n a z w o  E d y p a  o d  s w y c h  n ó g  o k  t ł o c z o n y c h .  M ł o d z i e ń c e m  

E d y p  p r z y p a d k i e m  z a w ę d r o w a ł  d o  T e l f f i  n a  d r o d z e  s p o t k a w -  

s z v  L a jo .s a .  z a c z e p i o n y  p r z e ż  n i e g o ,  , o k ra d n ie  s w o j e  z a d a ł  

m u  c i o s  ś m i e r t e l n y ,  n i ®  w i e d z ą c ' ,  z k n n  m a  d o  c z y n i e n i a f  

P o n i f e w a ż  w  d a l s z y m  c i ą g u  . E d y p  u w o l n i ł  T e h y  o d  j B n n k s a ,  

c o  w s z y s t k i c h  w ę d r o w c ó w  p p i j e w i ł ,  w d z i ę c z n i  T e b a ń c z y c y  

o g ł o s i l i  g p  k r ó l e m ,  s k ł o n i w s z y  .do  o ż e n i e n i a ?  z  k r ó l e w s k a ,  

w d o w a .  T y m  s i o  w y r o k  p r z e z n a c z e n i a ,

i E d y f t  p a n o w a l i 1 o z a s  j a k i ś  s z c z ę ś l i w i e ,  a ż  n a g l e  s t r a s z n e  k l ę s k i  

s p a d a j ą ,  n a  cą j ty  k r a j  j a k o  z a p o w i e d ź  f e i i e w u  b o f f i w .  P y t a i l o  w y -  

,fmrz-nie K j t o w i a d a j a .  ż e  n i e s z c z ę ś c i a  m n o ż y ć  s io  b ę d ą ,  d o p ó k i  

S t r a s z n a  z b r o d n i a  n i e  z o s t a n i e  o d k r y t a ,  i  u k a r a n ą .  E d y p  p o s t a 

n a w i a  d o j ś ć  j e j  i d o s i ę g n ą ć  w i r i jp e g o  i mą t e m  w ł a ś n i e  d o c h o d z e 

n i u  p r z e s t ę p c y  i o d k r y c i u  °:o w e ' w ł a s n e j  o s o b i e  p o l e g a  c a ł a  t r a 

g i c z n a  g r o z a  s d | j > k l e s o w e g *  E d y p a  k r ó l  a :  E d y p  p o z n a w s z y  

s w o ją ,  z b r o d n i ę ,  w y r z e k a  się. d o m u .  \ ł y d ® e r a  s-ćbio  o c z y  

i p i z e k l t y w ś z ^ f  s y n ó w : E t e o k l e s a  i P o l i n i k ę j » a ,  k t ó r z y l  c h c ą  

u t r z y m a ć  s i ę  p r z y  w ł a d z y ,  u d a j e  s i c  w  t o w a r z y s t w i e ,  s w e j  

c ó r k i  A n t y g o n y  d o  K o l o n o s  p o d  A t e n a m i ,  g d z i e  w  g a j u  po-_ 

ś w i ę c o n y m  E r y u n i o m ,  pi z e b ł a g A w s z } . h i ś c i w e  b ó s t w a ,  ś m i e r ć  

s z c z ę ś l i w ą  z n a j d u j e .

T y l Ł z a s e m  p o  ś m i e r c i  E d y p a ,  j & Q j  s y n o w i e .  E t e o k l e s  

i P o l y u i k a s ,  n i e  m o g ą ' - z g o d z i ć  f c i ę  z  ® b *  c o  d o  p o d z i a ł u  

w ł a d z y  ; P o l y n i k f e s  o p u s z e z a  T e h y  i g o t u j e  n a p a d ,  z n a n y  p o d  

n a z w i s k i e m  w y p r a w y  s i ó d m i  11 p r z G J i w  ' j a t o m ,  b ę d ą c e j  p r z e d 

m i o t *  t a k  s a m o  n a z w a n e j  ( p t g a d y i  E s e h y l o s f l  E t e o k t o P r z ą -  

d z i  p r z y  p o m o c y  . s w ą g o  w u j # ,  K i m o n a ,  w T e b a c l i ,  g d z i e ,  s i ę  

r ó w n i e ż  A n t y g ó n a  /pó ś m H r c i  o j c a  sc j lroA iJŚ t j  a  w y p r a w a ,  

p r o w a d z p i i a  p r z e z  P o l y ń i f & j a .  p r z y b y w a  j e  o b l e g a ć .  T u  s p e ł 

n i a  s i ę  p r z e k l e ń s t w o  o j c o w s l l i e  n a  s y n a c h :  T g b y  w y c h o d z ą  

z w a l k i  z w y c i ę z k o ,  a l e  o lH ć lw a j  b r a c i a ,  ’p o t \ k a j ą c  s io .  z a d a j ą !  

s o b i e  j c d n d h z e ś u i i i  < Toffi ś m i o r t H B y  i g i n ą  w  t # m  p o d w ó j n e m
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I i r a t o b ó j s t  w i e .  R >  fc l i  ś jn ia tę - i  w f e j m n j f e  w ł a d z o  K r f e l n  i  z t ą  

c h w i l ą  r ę z p o o z y n a  s i e  t r a g i c z n a ,  o s n o w a  A n t y g o n } ' .

K r e o n ,  o d d a w s z y  d f e p ć  p o g r z e b o w ą  r z w ł o k o m  ] 5 t e d k l a ,  

j i o z o s t a w i a  n a  p o b o j o w i s l ^ i  n i e p ^ g m e i ^ i o  c i a ł o  P o l y n i l r e s a  

i i a  p a s t w o  , ^ l r a p i e ż i n | g o  p t a c t w a  . z w i e r z ą t .  W  p o j ę c i u  s$wo| 

j e m  m a  011 za. s o b ą  p r Ł w o  i s ł u s z n o ś ć *  P o l y n i k e s  p i d f l j j r z y ł  

o b c y c h  p r z j c i w  T a r o m ,  n a p a d ł  z n i m i  z l J c p j i i ip  s w o j a S b j c z y -  

z n i j f c b y l  z d k a j S ą  i ś w | a t o k r a e h ; ą ,  p o w i n i e n  w i ę c  b y ć  w  m i a r ę -  

s w y c h  z b r o d n i  u k a r a n y m  n a w e t  p o  ś m i e r c i ,  t a k ,  aż -eby  Sta 

k a r a  b y ł a  o S s j l r a g z a j ą e y u i  p r z y k ł a d e m  d l a  w s z y s t k i c h  o b y w a r -  

K i  w' p r z y s z ł o ś c i .  P r z y k ł a d n e g o  u k a r a n i a  d o m a g a ł a  się, . s p r a 

w i e d l i w o ś ć  l u d z k a  i d o b r o  p a ń s t w a  z a r a z e m .  A  j a k a ż  m o g ł a  

b y ć  s k u t e c z n i e j s z a  k a r a  d l a  z m ł t r ł e g o ,  j a k  p o s ł Ł w i e n i e  g o  

p o g r z e b u ,  p o c i ą g a j ą c e  z a  i f o f | f  w e d l e  ó w c z e s n y c h  p o j ę ć ,  n i e 

z a t a r t ą  t u m b o  ® P e a ł e  w i e k i ?  B y ł a  t o  ś m i e ® ,  d r u g a ,  ś m i e r ć  

s t r a s z n i e j s z a  o d  p i e r w s z e j ,  d o s i ę g a j ą c a  n a w e t  w i n o w a j c ę  

W n o Ą z i o n m e m  p a ń s t w i e  H ą d e s u ,  g d z i e  c i e ń  p o d o b n i e  z n i e 

w a ż a n y  n i o  n r ó g ł  się< d o s t a S  d o  . r n i e j s e  m u  p r z o z n a c ż ń n y ę h ,  

a  t y l k o  b ł ą k a ć  s i ę  m u s i a ł  p o m i ę d z y  z i e m i ą  a  c i e m n y m  A c h e -  

1' o n e m .  n i e  m o g ą e  s i ę  d o b i ć  o s t a t n i e g o  u m ą k ł y e h  s g o c z y n k n .  

T a k ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  p o s t a n o w i ł  w y m i e r z y ć  K te p iW  s p r a w i e 

d l i w o ś ć  n i e u b ł a g a n ą ,  b e z w z g l ę d n y ,  o b r a ż a j ą c ą  w  s k u t k a c h  

s w y c h  o p i e k u ń f i z f r  u m a r ł y c h  b ó s t w a  i s p r z e c z n ą  z  p o c z f c i e M  

w y ż s z t c h  ń i o r a l i f i c h  p r a w  r z ą d z ą c y c h  ś w i a t e m .  N i e  d<Jśó t n n  

b o w i e m  I M o  w7 z a s i i d z i e  o d s ą d z i ć  z w ł o k i  P o l y n i l r e i a  Uli  c z c i  

p n g r z f e b u ,  a l e  z a m i e r z y ł  j e s z c z e  a f t f c e z y t ie c z y f | , s w ą  w o l ę  p r z e d  

w s z e l k ą  p o k u s ą  l u d z k i ł g o  w s p ó ł c z u c i a  i l i t ^ J p ,  o g ł a s z a j a c  

z g ó r y  w y r o k  ś m i e r c i  n a  k a ż d e g o ,  c o b y  s i ę  o ś m i e l i ł  o d d a ć  

P o l y n i k e s o w i  t/ę o s j a t n i ą .  p r z j ł l j g ę ,  i u s t a n a w i a j ą c  w  t y m  

c e l u  s t r a ż  n a d  z a b i t y m .

T a  s n r o w o d ć  gjjjeonaJ, t o  n a d u ż y c i e  w ł a d z y  i  p r z e c e n i e 

n i e  m ą d r o ś c i  s ą d ó w ,  b u « z i  w  A n t y g o n * ! s z l a c h e t n e  o b u r z e n i ^  

n a p e ł n i a : Jj ą  z g r o z ą  i b o l e ś c i ą  i  w y w o ł u j e  w  n i e j  w e w n ę t r z n a  

m o r a l n ą  k o n i e c z n o ś ć  s t a w i e n i a  o p o r u  w y r o k o m  w ł a i l t ^  n a  

n i o c y  t y c h  w i iĄ z n - y c h  n c z u ć ,  k t ó r e  b ó s t w a  s a m e  w l a ł y  

w  s a r p a  l u d z k i e .  O n a  w s z a k ż e  u j e  m o |  p a t r z e ć  o b o j ę t n i e  

n a  t o  o s t a t n i e  n i e s z c z ę ś c i e  i o p t a t m i ą  z n i e w i i g c  s w e g o  r o d u ,  

on a ,  n a d  której ,  k l ą t w a  r o d z i n n y c h  w i n  i n i e s z c z ę ś ć  c i ą ż y ł a  

0(1 u r o d z e n i a ,  o n a ,  c o  b y ł a  ś w i a d k i e m  t r a g i c z n y c h  lu f tó w  

n n i t k i  i f l j c a ,  k t ó r y c h  b o l f s n ą  p a m i ę ć  o d z i e d z i c z y ł a  w  ,spu- 

s c i z n i e ,  o n a ,  c o  p o d z i e l i ł a  z a r ó w n o  s e r c a  s w o j e  p o m i ę d z y

45
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o b u  w r o g i c h R o l i i e .  b r a c i  i k t ó r ^ ę u  z g o n  s t r a f z l i w  . p r z e d 

w c z e s n y ’, w y s t ę p n y ,  a i r ó w n o  t e r a z  o p ł a k u j e .  P o z o s t a w s z y ’ n a  

ru in a c . l i  s w ę g ę  d o m u ,  i i i u p  s t a ć  j e s z c z e  n a  s t r a ż y  j e g o  c z c i  

i z a s ł y n i e  u k o c h a n y c h  z m a r ł y c h  p r z e d  z n i e w a g ą  n p o j o n f c g o  

z w y c i ę s t w a m i  i ' w y n i e s i e n i e m  w ł a d c y .  A n t y g r a n i  p o s t a n a w i a  

S p e ł n i ć  t o ,  c o  u w a ż a ,  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k ,  t y  p r z e k o n a n a ,  ż e  

j e d y i B  j p o z o s t a t a  ia j  s r o s t r a  ł s i S p i i d  m u s i  p o d z i e l a ć  j e j  u c z u 

c i a ,  z w i e r z a  s i ę  p i ' z e d  nią .  z p o s t a n o w i e r d g P  p o g r z e b a n i a  

z w ł o k  b l -a t i M « ł i c ą c  s i ę  p o d z i e l i ć  z n i ą  c h w  i ł ą  i z a s ł u g ą  t e g o  

p rz^& s ifrw zi& eia . .  A l e  J s i n e m i  n i e  j e s t  b o h a S b r k ą , ;  j e s t  o n a  ł a 

g o d n ą ,  s z l a c h e t n ą ,  a l e  z a r a z m n  s ł a b ą  i t r w o ż l i w ą  d z i e w i c ą ,  

d l a  k t ó r e j  w y  rui, K r e o n a  p o s i a d a  o b o w i ą z u j ą c ą  m o c  p r a w a .  

1’oloj-ń o n a j n ą d  n o w e m  n u j s z e z g Ł c i o m ,  k t ó r e  r ó d  j e j  s p H y k a ,  

f d e  m u  p r z e c i w d z i a ł a ć  n i e  j e s t  w  s s l p i e . J A r s z e m ,  p r z e s t r a s z a  

j ą  w s z e l k a  m y ś l  o p o r u  p r z e c i w  u s t a w o m  z w i e r a e h n o ś c i ,  z k t ó -  

T ę u i i i ł i ł i b a ' n i o w i a s f a  w a l c z y ć  n i e  p o w i n n a .  P r a g p i f t  w i ę c  a a J  

c h w i a ć  p o s t a n o w i e n i e  A n t y g o n y  i p o w s t r z y m a ć  j ą  o d  ż u c h w  a-  

B e g o  k r o k u ,  k t ó r y  t y l k o  ś c i a g r u u ;  m o ż e  n a  n i ą  o s t a l t c z m i J  

z g u b ę .  T o  b i e r n e  z a c h o w a n i e  s i e ,  t a  m a ł o d u s z n o ś ć  ł s m e i m  

j ą t r z y  (IuiiuB  a  z r a n i o n e  s e r c e  A n t y g o n y ,  d e j  n i e  c h o d z i ł o  

o f i z y c z n ą  p o m o c ,  a l e  o w s p ó ł u d z i a ł  w  s z l a c h e t n y c h  u c z u c i a c h  

s i ó s t r z a i ń g j  m ć j o ś e i ,  w s p ó h iC i ś j Ś s t n i c t w o  w  w u e L k im ,  p o m i i i f s t j m  

c z y n i e S f f l t r ą c l  w i ę c  w z g a r d l i w i e  n w f l t i  s i o s t r y ,  w p y i f t k i e  j ą j  

ob jaw ąy  s e r d e c z n o ś c i ,  a ż e b y ,  z a m k n ą w s z y & i ę  w  s w e j  c h w a l  e -  

litiiej d i u n i e  i p(^św7i g c e m u  d l a  z m a r ł y c h ,  s a m e j  p r z y s t ą p i ć  d o  

w w k o n a u i a  i 'a z  p o w Tz i ę t e j  m y ś l i .

P o c z ą t k o w o  u d a j e ' s i ę  j e j  z m y l i ć  c z u j n o ś ć  s t r a ż y  i s p ó ł - i  

n f |  p o b o ż n e  d z i e ł f f f o l m j y c i a  i z a s y p a n i a  w a r s t w ą  ś w i e ż e g o  

p j a ś k u  n i e s z c z ę s n y m i  z w ł o k  ‘b r a t a .  S t r a ż  p r > j f f s t r u s z o n a  z a w i a 

d a m i a  o t u m  S w e g o ’ w ł a d c ę ,  k t ó r y ,  g r o m i ą c  j ą  : a  n ie d o z ć u - ,  

n a k a z u j e  o b n a ż y ć  n a p o  w r ó t  c j a ł o  z a b i t e g o  i p o d  n a j s a K g z ą  

o d p o w i e d z i a ł n c t ó c i ą  p o c h w y c i ć  s p r a w c ę 1 p o d o b n e g o  u s i ł o w a n i a . !  

E i e a n a  A n t y g o n a  w i d z i  p r a c ę  s w m j ą  z n i s z c z o n ą ,  i S t a j e  r o z 

ż a l o n a  n a d  t ą  z lŁ irz o iH j  m a g i ł ą ,  w y b u c h a j ą c  b o l e ś c i ą ,  k t ó r a  

s a m y c h  n a w e t  s t r a ż n i k ó w  d o  g ł ę b i  p o r u s z a .  A l a  l i t o ś ć  u n i c h  

u s t ą p i ć  m u s i  o b a w i e  k a r y ,  i w u d z ą m  j a k  A n t y g o n a  o b m y w a  

z w ł o k i  b r a t a  r a z e m  ł z a m i  i w o d ą  z o f i a r i i ę g o  d z b a n k a ,  i  z a 

b i e r a  s i ę  A lo  o d n o w i e n i a  m o g i ł y ,  c h w y t a j ą  b o h a t e r s k ą  dzifcł 

f i c ę  i p r z y p r o w a d z a j ą  p r z ę d  Krfetona.

T u  n a s t ę p u j e  s t a r *  t y c h  d w ó c h  w p t o s f j p r z e u i w m y e h  

s o b i e  c h a r a k t e r ó w 1. W  o c z a c h  K r e o n a *  p o s f c f p e k ’ A n t y g o n y ,
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b ę d ą c y  z a p r z e c z a n i e m  n i e o m y l n o ś c i  j e g o  s ą d ó w ,  j e ™  z b r o d n i ą  

n i e  d o  d a r o w a n i a .  S p o d z i e w a  s i o  u i ę e  p r z y n a j m n i e j  z m ia e ź ć  I 

j ą  s k n j s z c j m .  i  d r ż ą c !  t ' P W  i ń a j s j t a t e m  j .e g o  p o w a g i .  P e w n y m  

j e s t ,  ż e  s i ę  z a p i e r a ć  h S d z i o  t e g o  c z y n u  l u l f l t e ż  ś w i a d o m o ś c i  

o g l o s z o h e g o  w y r o k u .  T y m c z a s e m  A n t y g o n a  n i c z e g o  s i ę  n i e  I 

w y p i e r a ,  a l e  o w s z e m ,  p r z e e i w m i ę ,  s z c z y c i  s i ę  z teaS>, c o  d o -  

k o i S M n S i  n i e u s t r a s z o n a ,  ż a d u e n i i  g r o ź b a m i ,  w y s t ę p n i e  w r ę ć ż  

p r z e c i w  n i e o m y l n o ś c i  l u d z k i e g o  w y r o k u ,  p o w o ł u j ą c  s i ę  tna 

o d w i e c z n ą  s p r a w i e d l i w o ś ć  n i e b i o s .  T a k i e  w y s t ą p i e n i e  w t i i y -  

g o n y  z a d a j e  p o w t ó r n y  c i o ś  o b r a ż o n e j  d u m i e  z a l e p i o n e g o  

w  s w e j  m ą d r o ś c i  K r S n a .  ( y n i e w  i n a m i ę t n o ś ć  p o j m u j ą *  s i f  

u  m e g o  z k a ż d e m  j e j  s ł o w e m ,  i p o s t a n a w i a  o s t a t e c z n i e  w y 

k o n a ć  na'-  n i e j  w y r o k  ś m i e r c i ,  b e z  ż a d n e g o  w z g l ę d u  n a w e t  

n £  w ł a s n e g o  s y n a ,  H c m o n a ,  k t ó r e g o  A n t y g o n a  j e s t  n a r z S B  

c z o n ą .  W  n i e m a j ą c e m  g r a n i c  a p i e s i B i u  z a m i e r z a  o n  r o z c i ą ł  s  

g n a ć  k a r ę  r ó w n i e ż ’ i  n a  I s m e n ę ,  pei -to j e d y n i e ,  ż e  t a  o ś m i e l a  

^ , i ę  i J Ł f i a e  s w e j  s i o ś t r y  i c h c ą c  p o d z i e l a ć  j e j  n i e s z c z ę ś c i e ,  

p r z y j m u j e  n a  s i e b i e  p o ł o w ę  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z c z y n u , 1) 

w  k t ó r y m  n i j j  b r a ł a  u d z i a ł u .  K a ż e  w i ę c  o d p r o w a d z i ć  obu ‘ 

d z i e w ’c o  p u d  S f r a ż t i , ’ z a n i m  i s a i ń ’ o b m y ś l i  d l a  n i c l i  r o d z a j  

ś m i e r c i .

W  l e j  s^ i .now cz-e j  c h w i l i  z j a w i a  s i e l z a w i a d o m i o n y  o p o -  

s t a n o w i e n i u  o ja i i  I ł e m o i g  s f f f j ą c  w  o b r o n r a j e j ,  k t ó r ą  .kocim  

i  k tó r a ,  p o ś l u b i ć  p r a g n i e .  Z n a j ą c - C h a r a k t e y  o j c o w s k i ,  c h c o p u -  

k o r a  i,, s y n o w s k ą  u l e g ł o ś c i ą  r c j f e r ó i ć  j e g o  s e r c e .  Z  n a j w i ę k s z ą  

o s t r ą ż n o ś c i ą ,  s z i i ń u j ą e  w s z y s t l i i e  j e g o  d r a ż l i w o ś c i ,  z a c z y l m  

g r o m a d z i ć  o n  p o w o d y  i r o z u m o w a n i a , ,  p r z e m a w i a j ą c e  z a  p o 
t ę p i o n ą .  A l e  c a ł ą  j e g o  z n ^ s f l u m e  n a  n i e w i e f e  m u  s i ę  p r z y 

d a j e .  Kre-oU u c i e s z o n y  z p o c z ą t k u  m y ś l ą ,  ż e  s y n  j f l H  ś l e p o  

b ę d z i e  u lu  p o s ł u s z n y m  i p o ś w i ę c i  b e z  w a h a n i a  n a  r o z k a z  o j c a  

s w o j ą  n a r z K i S O n ą ,  w i d z ą c  w7 d a l s z y m  c i ą g u ,  j a k  011 z u m i a r 

k o w a n i e m ,  Lecz s t a ł o ś c i ą  o ś n ł i e l a  s i ę  z b i j a ć  w ^ z y s t k i ó  j e g f t  

- t w i e r d z e n i a ,  t e l a , b a r d z i e j  o k a z u j e  s i ę  - n i e w z r u s z o g y m . ^ r a w d y ,  

z a w a r d  w  s ł o w a c h  I f e m o ń ą ,  s p r a w i a j ą  j s *  u p a r t y m  s k a rm i  

w p r o s t  p r z ę c i w n y  s k u te ic  : u t r w a l a j ą  g ę  t y l k o  w je^Jb z a c i ę B  

t y S e i  i n i e n a w i ś c i  d l a  t e j  A n t y g o n y ,  k t ó r e j  n i e w i e ś c i e  w d z i ę k i  

s B T j h ó d l e m  u i e g $ ł u s z ( f l ' i s t w a  s y n a .  E e z i n o y t a  m i ę d z y  o j e f l i  

P-i s y n e m  j S i ' z y  s i ę  i  n a p r ę ż a  z k a ż d ą  c h w i l ą  i k o ń c z y  s i ę

| T) iQzy n ie  b y ł o b y  lep ie j  p o w i u d z i K : o d p o w i e d z i a l n o ś c i  z a  o z y n ?

45"
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o b u s t r o n n y m  w y b n e M f l i  i p o g r ó ż k a m i  ( f f c h o d z ą ć c f f l  z r o z p a 
c z ą  T le n io n a .

T u  K r e o n  p o s t a n a w i a  n a t y c h m i a s t o w o  p r z y s t ą p i ć  do  w y 
m i e r z a n i a  k a r y ,  a  u z n a j ą c  w r e s z c i e  z u p e ł n ą  n i e w i n n o ś ć  l s -  
m e n y ,  r o z k a z u je  s a n i ą . t y l k ę  A n t y g e n ie  w y w ie ź ć  za  n i i l i s to  i b*i 
p u s t k o w i u  z a f u u r o w a ć  w  j a s k i n i ,  b y  t l m  p o w o l n ą  ś m i e r ć  z n a 
l a z ł a .  Ż o ł n i e r z e  w y p r o w a d z a j ą  A n t y g o n ę  i t a ,  i d ą c  n a  ś m i e r ć  

n i e u c h r o n n ą ,  t e z  b r y l a n t y  i ś p i e w n e  s k a r g i  r o z s i e w a  p o  
d ro d z e . . .

T a k ą  w  o p o w i a d a n i u  A s n y k a ,  j e s t .  t r e ś ć  ę.o f o l d e r o w e j  l . r a g e d y i ,  

k o ń c z ą c e j  s i ę ,  j a k  w i a d o m o ,  S a i n o b ó j e j k t  ś m i e r c i ą  H t m o i i a  i j e g o  

m a t k i ,  E n r y d * k i ,  c o  s ig  r ó w n a  m o r a l n e m u  u n i c e s t w i ą n i n  K r e o n a .

'Ż e  j e d n a k  w  A s n y k u  o b o k  p o e ty ,  w r a ż l i w e g o  n a  e s t e t y c z n e  

p i ę k n o  u t w o r u ,  z a w s z e  t k w i ł  m y ś l i c i e l ,  z ł a t w o ś c i ą  w y s n u w a j ą c y  

i i lM ie z n o  u o g ó l n i e n i a ,  w ię c  i w  t y m  w y p a d k u  m i a ł  w z r o k  o t w a r ł y  
n i e t y l k o  n a  p o e t y c z n ą  s t . r o B  d r a m a t u ,  a le  i n a  . j e ®  s z c z y t n ą  m y ś l  

p r z e w o d n i ą ,  „ m y ś l  n i e z m i e r n e j  d o n i o s ł o ś c i  i o g ó l n i e  l u d z k ie g o  z n a 

c z e n ia ,  m y ś l ,  w y b i e g a j ą c ą  p q sL  g r a n i c e  j d e S f j  w y ł ą c z n i e  ą p o k i  
i j e d n e g o  s z c z e g ó ln e g o  k r a j u  i p l e m i e n i a ,  a  k  t ó r  e j  11 i e i  .111 i e r -  
t, e  1 A J g p  r  a  w d o  ift y  d z i ś  p  o w  i e ‘'Lu w  i e k  a  c i  t e. 111 g  .]*$- 
b  i e I j e s t e ś  111 y  o Mk. z u  ć w  s t a  11 i

A  S i ę g a  o n a  b o w i e m  do  n a j g ł ę b s z y c h  z a d a ń  s p o ł e c z n y c h ,  
do  n i e s k o ń c z o n e g o  n i g d y  s p b r u ,  k t ó r y  s ię  to c z y  p r z e z  w s z y s t 

k i e  w i e k i  m i e d z y  p o c z u c ie m  w y ż s z y c h  p r a w  m o r a l n y c h  a e k o -  
w ią z u j ą e e in i  w s p ó ł c z e ś n i e  u s t a w a m i ,  w y p o s a ż o n e m i  s i ł ą ,  k u  

u t r z y m a ń m  s k r y s t a l i z o w a n e g o  s p o ł e c z e ń s t w  p o r z ą d k u .  'Pen 

1 s p ó r , . t a  w a lb jf l  t rw Ta  n i e u s t a n n i ®  w  ś w ie c ie ,  z n a j d u j ą c  c o r a z  
to  now Ty c li  d l a  s i e b i e  p r z e d s t a w i c i e l i  i p r z y c z y n i a j ą c  s i ę  
w  ś r  ó d  o i ą  g  ł  y  c h  s t a  r  ć t, r p t  gj i c z n  y  e h  d  <g| o ż y -  
w  i e 11 i a  z a s |  y  g  1 3 e li f  o r  111 p  r  u w  a  n o w y m  d u- 

c h  e 111 w  z 11 i o ś 1 e j  s z e j 111 o r  a  111 o ś e i. N a  t e m  p o l e g a  

o a ły  p o s t ę p ,  c a l e  d o s k o n a l e n i e  (Łs sp o td B zrfW o  p r a w o d a w s t w a ,  
k tó S e  j a k  p o w s t a ł o  z ł o n *  e t y e z n y c b  w y o b r a ż e ń ,  t a k  p o w i n n o  

sig  c i ą g l e  n i e m i  p o s i ł k o w a ć  i ^ d n a w i a ó ,  p o d  k a r ą  p o z o s t a n i a  
w  s p r z e c z n o ś c i  z l u d z k ą  n a t u r ą  i z w ł a s n y m  s w o im  Aglom. 

L e c z  p o d o b i i e  . p r z e o b r a ż a , i e  o d b y w a  s ię  n a z b y t  p o w o l i ,  i k a -  
ż d a  n o w a  i d e a  m o r a l n a  o t r z y m u j e  w t e d y  d o p i e r o  z u p e ł n e  z w y 
c i ę s t w o ,  g d y  z n a j d z i e  p r z y s p o s o b i o n ą  d l a  s i e b i e  s z e r o k ą  p o d -  

• S ta w ę  o g ó l n i e j s z e g o  u z n a n i a ,  g d y w t a n i e  s ię  j a s n ą ,  w id o fezn ą
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i o d c z u t ą  p r z e z  w ię k s z o ś ć ;  Zt.ąd to  ci w s z y s c y ,  k t ó r z y  —  j a k  

A n t y g o n a  — w y  h i  ® I l1H  w  e w i f f i r p e m  u c z u c ie m  p o n a d  sferę, 

m o r a l n y c h  p o l i ć  s w e g o  otoc-znńia.  i u z b r o j e n i  t y l k o  s w e m  
o s o M s t e m  p r z e k o n a n i e m  w y s t ą p i ą  p r z e c i w  u s t a l o n e m u  p o r z ą d 
k o w i  p r a w d  i u s t a w  r z ą d z ą c y c h ,  p o m i m o  c a ł a j  s w e j  s z l a c h e t 

n o ś c i  i szc zy tn o ,ś c i  id e i ,  k t ó r ą  p i a s t u j ą ,  n R z  m a s z ą B o d o l m i e ,  
j a k  o M ,  s i m i t n e n i u  p r z e z n a c z e n i u .  J i M  to  n a t u r a l n e m ,  k o -  

n i c c z n e m .  ,i n a c z e j ,  g t f y b y  n i e  b y ł o  t e j  g r o z y  ' t r a g i c z n y c h  l o 
s ó w ,  z a w i e s z o n e j  n a d  g ł o w a m i  w d z i e r a j ą c y c h  się. n a  p r z e p a 
ś c i s t e  w y ż y n y  b o h a t e r ó w ,  k a ż d a  w ó w c z a s  r u c h l i w s z a  j e d n o 

s t k a  g o t o w a  b y  się. u w a ż a j ^ z a  w y ż s z ą  n a d  O b o w ią z u ją c e  p r a w a  
i c z u ł a b y  s ię  p o w o ł a n ą  do n a r z n h a n i ą  ś w i a t u  s w o i c h  o s o b i 
s t y c h  p o j ę ć  i p r z e k o n a ń .  A  w t e d y  f f id e i i  u s t r ó j  s p o ł e c z n y  n ie  
b y j l g  m o ż l i w y m .  O d p o w i e d z i a l n o ś ć  w i ę c  z a  w s z e l k i  z a m a c h  

n a  i s t n i e j ą c e  u r z ą d z a n i a  j e s t  n i e u b ł a g a n ą  k o n i e c z n o ś c i ą ,  u t r z y 
m u jąca .  r ó w n o w a g ę  s p o ł e c z n e g o  ż y c ia .  D o s i ę g n i ę t e  p r z e z  n i ą  
o l i a r y  m o g ą  b y ć  w y n i e s i o n y m i  w y ż e j  p o n a d  p o z io m  sw o je j  

e p o k i ,  m o g ą  p o ł y s k a ć  s z l a c h e t n i e j s z ą ,  j a ś n i e j s z ą  m y ś l ą  w o b e c  
| W ; t l | m i e j s z o g p  t ł a  p r z e s ą d ó w  i u p r z e d z e ń ,  n i e m n i e j  p r z e t o  n o 

sz ą  w  s o b i e  w i n ę  b e z w z g l ę d n e g o  l e k c e w a ż e n i a  r z e c z y w is t j g p i  
w a r u n k ó w .  B ę d ą  , o n e  c z y s tb m i  y n i e w i n n e m i  p r z e d  B o g ie m  

i w ł a j n e m  s u m i e n i o m ,  a  p r z y s z ł e  p o k o l e n i a  c z c ią  !j e  o k r y j ą  
n a l e ż n ą ,  a le  w s ą d z i e  w s p ó ł c z e s n y c h ,  n .u u o ,  w s p ó j ^ z n c i a  i a y m -  
pat.y i,  z n a j d ą  o n o  p o t ę p i  e h i o  s w e j  n i e w c z e s n e j  ś m ia łd g e i .

K to ,  j a k  A u t j r g o n a ,  n a  m o c y  s z l a d t e t m o j s z y c h  p o b u d e k  w y 
s t ę p u j e  p rz e c iw Tk o  o b o w i ą z u j ą c y m  p r a w o m ,  m u s i  z g ó r y  b y ć  p r z y 

g o t o w a n y m  n a  k a r ę ,  k t ó r ą  n ió ap  l iy ć  n a w e t  i k a r a  ś m i e r c i .  Ś m i e r ć  
!jL° p i ę k n a , * b o h a t e r s k a ,  r ó w n a j ą c a  s i e  n a g r o d z i e  w o b e c  s u m i e n i a  
cd iary .

.Ś m ie r ć  taka.  b o w i e m  n i e  jest.  b e z p ł o d n ą  i j a ł o w ą ,  a le  

s t a j e  s i ę  w y m o w n c m  ś w i a d e c t w e m  i d e a l n e j  p r a w d y ,  m a ją c e j  

zwU e ży ć  w  p r z y s z ł o ś c i ,  i t r w a ł e m  a k t e l n  z a s k a r ż e n i a  p r a w  
i u r z ą d z e ń  n i e z g o d n y c h  z m o r a l n o ś c i ą .  B e z w z g l ę d n i  w y z n a w c y  
i d e a ł u  p a d a j ą  z w y c i ę ż e n i ,  a le ,  p a d a j ą c ,  p o c i ą g a j ą  z a  s o b ą  z w y 

c ię z c ó w ,  co, u p o ja l i i  w y ł ą g ż n m n  m v i e l b i e n i c n i  s i ł y  i -w szech
w ł a d z y  p a ń s t w o w e j ,  z a p o m i n a j ą ,  że  s ą  j e s z c z e  w y ż s z e  b o s k i e  
p r a r c a ,  k t ó r y c h  o b r a ż a ć  i m  n i e  w o l n o . . . .  T$sn s z a l e j ą c y  z a 
p ę d  n i e A i z n a j ą c ą j  t t i c  J ł i d  s o b ą  s i ł y ,  to  z a p r z e c z e n i e  i d e a l 

n y m  k i e r u n k o m  ludzkifego d u c h a ,  to  z n i e w a ż e n i e  n a jw y ż s z y M i
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ś w i ę t o ś c i ,  s p r o w a d z i ć  m u s i  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  i u K p l o w £  w i 

n o w a j c y  o d p o w i e d n i ą  p r z e a f e ę p s t  . o n i  k a r ę .  K a ż d y  j e m o  t r y m n f ,  

w y p ł y w a j ą c y  z  n a d u ż y c i a  w ł a d z y ,  p r z y s p i e s z a  t y l k o  w y m i a r  

n i e b i e s k i e j  s p r a w i e d l i w o ś c i  i z w r a c a  siję p r z e c i w  n io j r iu ,  

a  I tosJką N e m ę ż i s  s p y c h a  | r >  z e  s z c z y t u  w i ę l k o ś ć i  c h w a ł y  

w* p r z e p a ś ć  u n i c e s t w i e n i a .

Z  k o l e i  f t a s f g p n j e  r o z b i ó r  s c e n i c z n e j  b i u l o w y  t r a g e d y i  o r a z  j e j  

p o s z c z e g ó l n y c h  n s t ę f m w .  o z d o b i o n y  n a j p i ę k n i c j s z e i t i i  u s t ę p a m i  t e g o  

s o f o k l e s o w e g o  k  c . y t w o r u ,  p o  m i s t r z ó w  R u  p i w ł o ^ m p m i  p r z e z  a u 

t o r a  S a n / e g o .  A  że  t y m  a u t o r e m  |j iył  p t a k a  t e j  i a r y ,  e o  A s n y k ,

w i ę c  p r z e l a a d y  t o ,  d o k o n a n e  w i e r s z e m  r y i n o w a u y m ,  n i e  t y l k o  s ą

n ą j e e l i i i - e j s z e m i  w  n a s z e j  l i t e r a t u r z e  ' | t l u m a c z 6n i f i m i  S o f o k l e s a ,  a l e  

p o d  w z g l ę d o m  u r o c z y s t e g o  n & s t r o j n  b e z w a r u n k o w o  n i e z e m  n i e  i g t o -  

p u j ą  w s p a n i a ł e m u  o r y g i i i a ł o f n  g r e c k i e m u .

O t o  n .  p . ,  w  j a k i  s p o s ó b  A n t y g o n a ,  p r z e m a w i a  . d o  I s m e n y :

N i c  ż ą d a n i  już,!  c h o c i a ż b y ś  s a r n a  c l g d a l a
P r z y n i e ś ć  i n i  p o m o c :  n i e  p r z y j m ę  j e j  od C i e b i e 1 

, TPełń w o lę  s w ą : , - j a  'S a m a  g o  p%rz<vbią.
G d y  Ś J iŁ rc i  p o n io sę ,  t e m  w i ę k s z a  d l a  m n i e  e h w a l a  !
Z m i ł o ś c i ą  t a m  odpocznę .  w r a z  z m i ł e n i i ,
Uczciwszy cienie pobożną to przysługą;
T eP  k r ó t k o  t r w a  s k a m o n y  m i r  n a  z iem i 
A jo l ę  w i ę c  z m a r ł y m  z a s ł u ż y ć  s i ę  n a  d ł u g o ,  
l i o  z n i e m i  t a m  n a  z a w s z e  z o s t a ć  t r z e b a .
T y  z a ś  w z g a r d ź  c h w a ł ą ,  eo m a j ą  w  czci sw js f  n i e b a !

N a  z a p y t a n i e  K r e o n a ,  j a ł f s i ę  w a ż y l i  n i e  z G s j i s o w a o  d o  j e g o  

r o z k  i z u ,  A n t y g o n a  o d p o w i a d a  w  t y c h  s ł o w a c h :

T o  h i e  b y ł  B ó g ! co d a ł  t a n  r o z k a z ,  a n i  
N i e z ł o m n a  s ł u s z n o ś ć  r z ą d z ą c a  t a m  w  o t c h ł a n i ;
NiG t w ó r c y  c i  o d w i e c z n y c h  p r a w  dla, ś w i a t a  
M n i e  z a k a z a l i  p o g r z e b a ć  z w ł o k i  b i tw a .
A  w y r o k  tw ó j ,  t e n  n ie  j e s t  m i  u s t a w ą  
P o t ę ż n ą  t a j e ,  b y  w i e c z n e  b o sk ie  p r a w o  
W  a ż y ł o  m n i e j  o d  I w o l u ś m  i o r t e M f  k a .
C h u ć  n i e s p i s n n e ,  to p r a w o  n a s  p r z e n i k a ®
N i e  od  d z i ś  ćlnia, i  t rzymsii ś w H H w j  -p o rz ą d k u ,
I  tr .wa n a  z a w s z e  B e z  k o ń c u  i p o c z ą t k u .
•.Ta ryje elicę, w ięc ,  b y  p r ó ż n a  l u d z i  t r u o g a  
Mijkla m n i e  w y d 5 ( ® i a  s ł iW z n ą " •p ó m s te  B o g a *  
f i r o z i  m i  ś m i e r ć ?  T.o r z e c z y  n i c  n i e  z i f f i e n i a ;

■ " W ie d z ia ła m  o t e m  b e z  t w e g o  o r z e c z e n ia .
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S-l'<>wue s ą  c l i ó r y  v A n t y g o " i e .  n c h o ^ ą e w a  s z c z y t y  n a t -  

c h n i t i n i a  p o e t y c k i e g o  s t a r o ż y t n e j  M u z y .  N a  J ę z y k i  p o l s k i ,  c h o ć  je 

n  l ifts  t ł m i i i i c z o S a  • \v io lo T tro t i i i t \  n i k t  n i e  p r z e ł o ż y ł  i c h  p i ę k n i e j ,  

p o e t y c z n i e j ,  tf j e d n o c z e ś n i e  i w i e r n e j ,  a n i ż e l i  A s n y k .

S z c z ę ś l iw i ,  co z ł y c h  lo s ó w  j^ s z l p ?  n ic  z a z n a l i ;
Ko - g d y  n i e b o  d o m  j a k i  c h c e  ^ n i s z c z y ć ,  n i e  s t o c z n i e ,
] ogMin i i i ( !sp f |ść  na niego się zwali.
N a  z g u b ę  r o d u  m n o ż ą c  s ię  w id o c z n ie .
T a k .  j a k o  t a m ,  n a  p ą i n o e y ,
G ilz ie  w i c h e r  m o r s k i e  w y b r z e ż a  
W y p e ł n i a  burza :  ś w  w  o t c h ł a ń  u d e r z a  

P o d m o r s k i e j  n o c y ;
1 ™ e  p i ę t r z y  i k łęb ‘i 
1 n a  d n i e  w p i a s k u  sin  r y j e ,
Aż r y k  się  po d r isg i  z g ł ę b i  
I b r z ę g  c h ł o s t a n y  f a la  s t r a s z i w n p p l f l n n  w y je .

W z a g a s ł y c h  l u i j u l a k i d u w  d o m u  b e z  w y t c h n i e n i a  
k l ę s k a ,  za  k lęskę ,  s p a ^ a u  j a k o  g f o i h  i b i j ą a j ;  
k l ą t w a  z p o k o l e ń  id z i e  w  p o k o l e n i a §§
1 b e z  r a t u n k u  B ó g  je w s z y s t k i e  s t r ą c a . . .  
ćnfjjjż k w i a t u  p i ę k n y 1 z a w i ą z e k .
Co n a m  z a j a ś n i a ł  t a k  m i l e  
Z o s t a tn i c h  .dninu E d y p a ,  g a ł ą z e k  

W.sohod.z |ic n a  c h w i l ę ,
Z n ó w  t e r a z  s i e r p  k r w a w y  ś c i n a  
P odzk ęm n y t-h  bóstw , l n e l i t o s n y e h r J J  
N i e b a c z n i e  ś c i ą g n i ę t a  w i n a  
S z a ł e m  s ł ó w  i o W a d e m  E r y n n i i  z a z d r o s n y c h .

C zy i*  z śiuióyteliiy oh kto nięże 
Postawić opór, o TŁĄŻe!
Twe.j n i n t w  e j  n i e s t r u d z o n a  
D o g lą d a ,  p r z e s t r z e n i e  ś p i ą q | ?
A której so!n, zwycięzca światów, nie pękęna,
1 w ie c z n o  n i e b i o s  nią»z.uTiżą m i e s i ą c e .
T ) , w c J i s ó w  n ie s k o ń c z o n o ś c i  

Z a w s z e  n i e z m i e n n y !
D  o l ś n i e w a j ą c e j  O l i m p u  jaw nośc i  
Nn, t r o n i e  s i e d z i s z  p r o m i ą t i n y ;
W i ę c  d z i ś  i n a d a l ,  k a ż d y  z n a s  p o d l e g a  
T a k ,  j a k o  p r z e d ł m .  p r a w o m  w oli  b o s k ie j . . .
I t r w a n i e  z i e m s k ie  k r e s u  n i g d y  n i e  d o b ie g a  

W o l n e  od  t r o s k i .
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t ) l l  n i e j e d n e g o ,  a $ h ! z łu c k i  
P ł o d n y  o g n i k  B a c k u p  s ta je  sio $&Iodą;
L e c z  m e j e d n e g a  ,próżTie  p ę r g f i i e n i a  z a w i o d ą ,  
jN.ioj.edon g o r z k o  sio lu d z i ,
G o n i ą c  s n y ,  k tó r o  z i ś c ić  s i ę  S r t# * n o g ą ,
Wła';łnio!St>-dy w  ż a r  p ł o m i e n i  w s t ę j m j e  s w ą  n o g ą .
Wielką się mądrość wyraża 
Y> tam nujcjrca wiclbionćm słowie:
Ze częs to  z łe  n a j w i ę k s z e  za  d o b r e  u w a ż a  
T e n ,  k o n iu  r o z u m  odbMrPg b u B w i e ;
I  k r ó t k p  s z c z M e ie n ł  s i ę  odosży, ^
S a m  b o w i f l u  d o b r o w o l n i e  do s w e j  z g f tb y  g p ie s ż y .

A  o t o  s ł y n n a  a p o s t r o f ; !  d o  m i ł o ś c i ,  ś p i e w a n a  p r z e z  c h ó r  p o  

o d e j ś c i u  I ł e m  o n a ,  n i c  c l i ć ą c o g o  I w h  ś w i a d k i e m  w y p r o w a d z e n i a  n a  

ś m i e r ć  s w e j  n a r z e e i m c j  :

M i ł o ś c i ! T c ,  co z w y c i ę s k o  
W ś r ó d  w s z y s t k i c h  w a l k  t r y u m f u j e s z ,
T.U, co z a p a l a s z  p i o r ś  l ń e s k ą  
I  z s ł o d k i m  w d z i ę k i e m  c z a t u j e s z  

K j S a  u s t  d z i e w ic z y c h  p u r p u r z e ;
Go w n i k a s z  w  g ł ę b i e  m o r z a ,  co m i e s z k a s z  w  p u s t y n i ,
I sh n  10 w k u l  n ie  wr c a łe j  p a n u j e s z  ualturze ,

\ \  in lk a  b o g i n i 1 
T o b ie  n ie  u j d z i e  zjkLcu w  n i ^ m i e r t ę l n y c h  g r o n i e  
I  ż a d h e  ze  z i e m s k ic h  d z ie c i . . .
A  k o g o  p o c h w y c i s z  w  sw o i ,

W  m a r z e n i a c h  ton ie .

T y  s p r a w y c h  p c h a s z  do " b e z p r a w ia ,
U m y s- ió w  k a z i s z  p o g o d ę ;
T y  w z n ię & is z  t u t a j  n i e z g o d y
Co t a k  b l i s k i c h  k r w i ą  m ę ż ó w  p r z e c i w  so.bje s t a w i a .
T a  j a s n a  s p o j r z e ń  p o n ę t o  
W y b r a n e j  s e rc e m  p ię k n o ś c i ,
P r z e w a ż a ,  do  r a d y  w z i ę t a ,  

aj w y ż s z y c h  g ł o s  p o w i n n o ś c i .
P r ó ż n y  sojpór, g d y  s o b i e  i B a s z k ę  u c z y n i  

W i e l k ą  m i ł o ś c i  b o g in i .

O s t a t n i a  r o z m o w a  A n t y g o n y  z  e l n b f t m ,  p e ł n a  n a j t k l i w s z e j  

B f tZ ł ie ia ,  E S t u i o s t o ś c i ,  a  z a r a z e m  p r o s m t y .  t e k  b r z m i  w  p r z e k l i i d z i b  

A s n y k a :

<
A n t f g o n a :  O b y w a t e l e  m ej  z iem i o j i z y l t u j ,

Spo jrzy jc ie ,  n a  m h i e J i o o  i * ;  t ą  d r o g g  
P o  r a z  o s t a t n i  1
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S p o j r z y j c i e  n a !  m a i t ,  k f f l - a  p r o m ie n i s t e j  
ł ł e M o s ą  t w a r z y  w i d z ę  ś w i a t ł o ś ć  b ł o g ą  

P o  r a z  I s t o t n i !
A łnie  u p r o w a d z a  H a 4 | ą ,  co w s z y s t k o  p o c h ł a n i a  

© o  p o s ę p n e g o  m i e s z k a n i a  
N a d  A e h e r o n u  b r z e g a m i ;

Z a n i m  m n i e  ś l u b n y m  u c ie s z o n o  w i e ń c e m  
1 w e s e l n a e i j  h y m n a m i . . .
A c h e r o n  t y lk o  b ę d z ie  m o i m  o b l u b i e ń c o m !

C h ó r .  'W szakże, o k r y t a  c h w a ł ą  i w i e l b i o n a 1 j
Z s t ę p u j e s z  w  c i e m n e  u m a r ł y c h  p r z e p a ś e r ;
A n i  "c h o r o b ą  c ię ż k ą  n ie  z g r y z i o n a .
A n i  od  f f lec ju ,  p a d a j ą c  na .paśe i ,  
l i a ć z  d o b r o w m n t e  w  p e ł n e j  ż y e m  m o c y  
Z t r j f f i n f e m  s c h o d z i s z  do  H a d e s u  nocjgj

A n t y g o n a :  Y dalekiej F | f e i i  BycjasW o 4&rze Tantala ,
_ J a k  ś m i e r ć  s t r a s z l i w ą  n a  S y p i l n  s z c z y c ie  

P o n i o s ł a ,  w  g ł a z u  u j ę t a  s p o w ic i e ,
K tó r y  j ą  e a J ą  o k a l a  

•Tako b l u s z c z  g w e m i  s p l o t a m i .
Z l i c  je j  p f y n ą n j p H  d e s z c z a m i  —

•lako w i e ś ć ■ ‘S i l  —  
b f i f u y  n ia  s u o i &  ś J e g i ,  .an i  m g ł y ,  eo w i s z ą ;
1 W ieczn ió  z r z ę s  k a m i e n n y c h  g ł a z  t e n  ł z a m i  ro s i .  
T a k  s a m o  m n i e  u a  z a w s z e  ż l e  l o s y  u c i s z ą .

C h  t i r :  O n a  i d ę  b o s k i e m  sz^jsyfii p o y l i o d ż e n H u ,
M y  z a ś  śn i ię j r te ln i  z n a t u r ą  c z ł o w i e c z ą ;
Więc, d l a  z n i k o m y c h  w s p a n i a ł ą  j e s t  r z e c z ą  
D ó p ć w f ta ć  'B óstw u s w o je m  p r z e z n a c z e n ie m .

A | i t y g J | a :  Szydzicie zo, m nie?  O, na, ojców bogi,
C z y r w y  m o ż e c ie  wr sp o s ó b  t a k  z ł o w r o g i  
Na"d p o t ę p i o n ą  z n ę c a ć  sij; n i e w i a s t ą ?

.•£ )  i n d u ,  o m o ja  m i a s t o ,
O, z fm k ó m ic i  m ę ż o w ie  n a r o d u ,

P r z e d  w a m i  n i e s z c z ę s n a  s ta ję . . .  
D i r k ą fS k ie  i l f d ł a  i  w y ,  ś w ię t e  g a j e ,
T e g o  w o z a m i  w s ł ; » v i o n e g o  g r o d u ,

Wa św ia e fk i  w a s  p o w o ł u j e  ;i 
Ż'£ n i e ż e g i m u a  ł z a m i  p r z y j a z n e m i ,
Z m o c y  p r a w  s r o g i c h  z s t ę p u j ę  
O o . ^ i i j t r z n c e g o  s ię  g r o b u  p o d z ie m i ,  

jj[a n i e s z c z ę ś l i w a !
Go w  i s tn i e j t i c y c h  gr tó if iS  s i ę  n i e  m ie s z c z ę ,
A n i  w  o r s z a k u  c ien i  co s p o c z y w a ,
Ż y w y m  i  z m a r ł y m  r ó w n i e  o b c a  j e s z c z e .
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O li  ó r : N a  s t r o m o  s t o p n i e  p r a w i  ty»BS jpiSrecio,
N a  ni(j  n ie  b a c z ą c ,  w d z i e r a ł a  s j ę  ś m i a ł o ;
W ioo w  g r ó b  sio z t a m t ą d  s t o c z y ł a ś ,  o d z i e c i ę !

1 w ioo '  p rz ó d k ó lw  o k u p u j e s z  c a ł ą . '

(W  o S t a t n i o j  &een5« , p a d a j ą c  n a  p r z y n i e s i o n o  p r z e d o i i  z w ł o k i  

j y r n a .  t a k  w o ł a  z b o l a ł y  K r e O i :

O, s i i j i s z m i  w i u n ! Ś m i e r t e l n y  ob-Lij)łzie 
R o z u m u  l & r o z m n j i g g a  

Z io m k o w i e ,  k to  z w-as ł z y  l a ć  ze m n ą  b ę d z ie
W i d z ą c  zabój&ę o b o k  z a b i t e g o ?
O, b i a d a  mojo.j w B  nH irozfrf lmtej  

<> b i a d a ,  b i a d a !
^ N i e s z c z ę s n y  ś y n n ,  o 1®*® o k r o p n y !

Z g a s ł e ś  t a k  młoćli). j a k  k w i a t ,  co o p a d a ,
Ą c h ! A c h  ! m ó j  s y n u  j e d y n y  

N i e  z jw o je j ,  lecz  z s s a l e ń s t w a  n j Ł d j  c i ę ż k i e j  w i n y .

En g d y  m u  w  k o ń m i  p o w i a d a j ą  o s a i R f i ó j c z y m  z g o n i 6 E u r y 

d y k i ,  p r z y z y w a  ś m i o p e i ,  j a k o  j e d y n e j  u c i e c z k i ,  p o c z e m  t a k  z w r a c a  ,

te ig  d o  c h ó r u :

P r e c z  z tą d  n ę d z n e g o  c z ł o w i e k a  z a b i e r z c i e ,
K tf t ry  c ię ,  s y n u ,  z a b i ł  m i m o w o l i .
[ ię e b k y  żono . W  t a k  o k r o p n e j  do l i  
N i c  w id m .  g i j z u f  w p i e r w  sio z w r ó c i ć ?  T e r a z  w r e ś z e i e  
W s z y s t k o  przcp'acfl'0 . A e l i ! ż, s t r a s z l i w ą  s i ł ą  
Nić-sżezościo na m e  b a r k i  s ię  z w a l i ł o 1

N a  c o  o d p o w i a d a  f i l i ó r :

Z ie m s k i e g o  sz częśc ia .  j i ie rw szU , j e s t  p o d s t a w ą  
Q t j ą ć  u m y s ł o m  w i e c z n o  l i p s k ie  p r a w o :
W i e c  n i e  n a l e ż y  z n i e w a ż a ć  ś w ię t o ś c i .
W y n i o s ł e  S ło w o ,  w y n i o e R g o  w ł a d c y ,
G r o f f i u i  na g ł o w ę  spaila ś w i ę t o k r a d c y :
J s t a r o ś ć  j e s z c z e  u™ y s ię  m ą d r o ś c i .

„TT t y c h  s ł o w a c h  z a m y k a j ą c e g o  o a l ą  t r a g o d y e  c l i ó r u  —  p o 

w i a d a  A g n y k  w  z a k o ń c z e n i u  s w e g o  n i e p o s p o l i t e g o  p o d  k a ż d y i u  

w f e g l ę d e m  o d c z y t u  —  s t r e s z c a a  s i ę  j e s z c z e  . r a z  j e j  s z l a o h e f t i a ,  g ł ę 

b o k o  ^ f i l o z o f i c z n a  d ą ż n n g ć ,  W y s t ę p u j e  o n a  z c a ł ą  j a s n o ś c i ą  n i e ś m i e r 

t e l n e j  p r a w d y ,  z f e n a  u m a r t y c h  ś w i a t ó w  w  A a j o d l e g l e j s i ą ,  p r z y 

s z ł o ś ć  p o s y ł a j ą c  s w e  p u o i n j e n i e .  M i j a j ą  w i e k i ,  z m i e n i a j ą  s i d  p o k o 

l e n i a  i l u d y ,  a l e  j t "  w s p a ń i a t y  c h ó r  p ł y n t e  p o n a d  z i o m i ą  f a l ą
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w zniosłe j  H arm onii ,  n i  o s  a c p  r  z e s t r  o g  o t. y  m, e o, z a, u  f a n i  
w s w  ą s i I  ę  i r  o z u  m, g  w a 1' <- ą  o .g ó 1 n  o-l u cl z k i e ś w  i . ę i  
t o ś e i, p o o i e 8 li ę z a ś* ii 1 a (t  y  c i i ,  e ę i s p  o z lt a w  i e n  i p r  a  w 
i s i l  y , o p i ę . r  a  j ą s i ę  j  a B t f  n i e jta  a w  y ż s z e j ni' o r  a 1 n  e j  
i d e  i “ .

T r u d n o  o p i ę k n i e j s z e  z a k o f i c z e ł i i e ,  o p o d n i o ś d e j s z y ,  p r k w d z S ,  

w i e  b c m t h o w e j i o w s k i  f i n a ł !

W  p a ź d z i e r n i k u  r .  1 8 7 4  w y s t a w i !  t e a t r  k r a k o w s k i  z B o l e s ł a 

w e m  T a i r l n o w s k i m  w  r o l i  t y t u ł o w e j -  K s i ę c i a  n i e z ł o m n e g o  

K a M f f o n a  w  p r z e k ł a d z i e  S ł o w a c k i e g o .  ■Asiiyk, k t ó r e g o  w  t y m  c z a 

s i e  ł ą c z y S r  z e  S t a n i s ł a w e m  T a r n o w s k i m  i  r e d a k c y ą  P r z e g h i jh t  P m -  

a k m jo  s t o s u n k i  p r z y j a z n a  p o d j ą ł  siję n a p i s a n i a  o b s z e r n i e j s z e j  r e e i u . -  

z y i  o t e m  n r o c z y s l e m  p r z e d s t a w i e ń ’ u. T y m  s p o s o b e m  p o w s t a ł  ' a r 

t y k u ł ,  k t ó r y ,  w y d r u k o w a n y  w  z e s z y c i e  l i s t o p a d o w y m  l* r s c g lu jh t  P o l 

s k ie g o  w  r u b r y c e  T e a t r u ,  o t y l e  p r z e k r o c z y ł  g r a n i " ®  z w y k ł e g o  

s p r a w o z d a n i a ,  ż e  s i ę  s t a ł  p r a f c d z i w e m  s t u c l y u m  o K  s j ®  i u  N i e 

z ł o m n y m .  i  t o  n a j p i ę k n i e j s z e m  i n n j s u b l e l n i e j s z e m  s t n d y u m  l i -  

■ te ra c k ie rn ,  j a k i e  u  n a s  z o s t a ł o  n S p S n B  o t e j  r y c o r ł ^ i e j  t r a g e a y i .  

H ó w n i e ż  i w  c H e j  l i t S r f i t n r z e  o S ł o w a c k i m ,  c h o ć  t y l e  o n i l u  p i 

s a n a  o d  c z a s ó w  G a ł e c k i e g o ,  n i e m a  r o z p r a w y ,  k t ó r a f e y  o c e n i a j ą c  

m i s t r z o w s k i  p r z e k ł a d ,  a  r a p e j  J e n i a l n ^ p a r t ł r a M L  p o l s k ą  t e g « d r a 

m a t y c z n e g o  p o e m a t u ,  m o g ł a  —  p o d  j a k i m k o l w i e k  w z g l ę d e m  —  

m i e r z y ć  s i ę  z t ą  w y k w i n t n a  a n a l i z ą  A s n y k a .

N a z w a w s z y  u t w ó r  K a l d e r o i l a  „ n a j w y ż s z y m  d r a m a t e m  J i i s z p a p l  

ś k i m ,  \) n a j c e n n i e j s z ą  p e r ł ą  f e o e z y i ,  j a k ą  w y d a l a  r j ą ą r ^ k a ,  d u ć j i e i ł i  

M r ą c e j  w i a r y  o ż y w i o n a  H i s z p a n i a ,  t a k  z a r a z  n a  s k im y m  w s t ę p i e  

p i s z e  A s n y k  o j o g o  p i l s k i m  p r z e k ł a d z i e : „ Ą r c y  d z i e ł o  h i M p a ń s k i e g o  

pFjjTy p r z y s w o j o n e  z o s t a ł o  n a s z e m u  j ę z y k o w i  w t a k  A i s ł r z o w ś k i  

s p o s p b ,  m  p o l s k i e  s i M | b | z e ń s t w o  m i a ł o  p r a w o  u w a ż a ć  j e  w  p 'o ło -  

w i e  z a  s w o j ą  n a r o d o w ą  w ł a s n o ś ć  i  p r z y k l ą s ń ą e  p o d w ó j n i e  u t w o 

r o w i ,  w  k t ó r y m  g e ń i a l n o ś e  t ł u m a c z a  s z ł a  w  z a w o d y  z g e n i a l n o ś c i ą  

t w ó i f y  [ w  b t ó . r y m  w z n i o s ł y  i d e a ł  d a w n e j ,  k a t o I i ć k o - r y c e r s k i o j  H i -  

s z p a j i H  t a k  s i ę  ś c i ś l e  k o j ; w M  z i d e a ł e y i  d a w f t o j  k a t o l i c k o - r y c ®  

s l d e j  P M k i “ . ' p i ą t e g o  w y b ó r  S i t o w a e k i e g o  p a d ł  n a  t e n  w ł a ś n i e  

z K a l d e r o i i o v y s k i e h  d r a m a t ó w .

3) H z r s p j s z a r k r y t y k a  uw ażSt K s i ę c i a  n i e z ł o m n e g o  za  jacjon 
n a jś ł i t f i s z y c l i  d r a m a t ó w  K a l d e r o n a .
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■iśliema p e w  n i e  n a r o d u  n a  c a ł y m  św ie fe ie ,  k t ó r y b y  m ó g ł  

i p o w i n i e n  z r o z u m i e ć  i o d c z u ć  t a k  g ł ę b o k o  w s z y s t k i e  w z n i o -  

! ; ? t e  p i ę k n o ś c i  N i e z ł o m n e g o  k s i ę c i a ,  j a k  m y  P o l a c y : 

i n n e  b o  w i o n i  n a r o d y  m o g ą  s i c  n i m  z a c h w y c a ć ,  t y l k o ,  j a k o  

n a j s z c z y t n i e j s z y m  k w i ą t e f n  Ś p o ę z y i ,  i s a d z i ć  g o  w e n i e  w j n u i -  

g a ń  s z t u k i  m i a r ą  p o w s z e c h n y c h  i d e a ł ó w  l u d z k o ś c i ; g d y  m y  

. t y m c z a s e m  z a r o b i l i ś m y  s o b i e  n a  z r o z u m i e n i e  j e g o  c a ł ą  p r z e 

s z ł o ś c i ą  n a | | ą ,  o j ł u n i m i  i  c i e r p i e n i e m ,  n a w e t  n c d w  i p o n i ż e 

n i e m  f iasz& rh .  N i e z ł o m n y  b o w i e j n  k s i ą ż ę  . s t o i  n a  t y m  s a m y m  

g m n e i e  ż y w e j  w i a r y  i c h r z e ś u i a ń s k i e . g o  w y t r w a n i a ,  n a  j a 

k i m  t y l e  p o k o l e ń  n a s z y c h  ż y ł o  i  u m i e r a ł o  w  j H ż b i e  c h r z e 

ś c i j a ń s t w a  i z i e m i  o j c z y s t e j .

D r a m a t  K a l d e r o n o w s k i  w y r ó ż n i a  się. o d  w s z y s t k i c h  i n 

n y c h  t e m ,  ż e  b o h a t e r  jag?o n i e  n o s i  n a  s o b i e  ż a d n e j  w i n y  

f cLIg iez i ie j  i ż e  s m u t n o  j e g o  l o s y  n i e  s ą  w y n i k i e m  ż a d n e j  s ł a 

b o ś c i ,  ż a d n e g o  p r z e k r o c z e n i a ,  n i e  p o d l e g a j ą c  r ó w n i e ż  p r a w o t n  

w e w n ę t r z n e g o  f a t a l i z m u ,  a l e  s ą  a k t e m  w o l i  w z n i o s i ? . g o ' t l u c h a ,  

k t ó r y  o b o w i ą z k o m  w z g l ę d e '111 Ę m a ,  o j c z y z n y  i l u d z i  p o ś w i ę c a  

ż f e ń e  s w o j e  i p o d n o s i  s i ę  c o r a z  t o  w y ż e j  w  n ę d z y  i . . c i e r p i e 

n i u .  Ś m i e r ć  sa n n a  n i e  j e s t  t u  z d o b i ą  p o w s t r z y m a ć  j e g o  z w y 

c i ę s k i e g o  p o c h o d u  i ó w  u m a r ł y  b o h a t e r  j a ś n i o j e ,  g , ó r u u |  i r h d  

b i ą g i o m  w y p a d k ó w  i j e s z c z e  p o  s w y m  z g o n i e  r o z s t r z y g a  [ ro s y  

i n n y c h  osAJj d r a m a t u .  T o ,  c o  b o s k i e ,  c o  n i e ś m i e r b i - l n e ,  o d n o s i  

t u  z u p e ł n y  t r y u m f  n a d  p ę w s z e d n i o m  i z n i k o m e m .  i T n z w i ą -  

z a n i p I t r f t g f e S u  s t a j e  n a  w y ż y n a c h ,  z k a d  c h r z e ś c i j a ń s k i e  d u c h y  

n i e s k o ń c z o n o ś ć *  I g a r n i a ć  m o g ą .  T a k  S z c z y t n e m  r o z w i ą z a n i e m  

ż a d n e  i n n e  d z i e ł o  d r a i f i a t y g Z i i o  p o c h l u b i -  s i ę  n ie -  m o ż e .  j a k  

r ó w n i e ż  c a ł a  l i t e r a t u r a  d r a m a t y c z n a  n i c  j e s t  z d o l n ą  w y k a z a ć  

d r u g i e j ,  t u k  p o t ę ż n e j ,  a  z a r J J e m  t a k  s k o ń a z e n i e  d o d a t n i e j  p o 

s t a c i ,  j a k ą  j e s t  k s ią ż ę ,  n i e z ł o m n y .  Z w y k l e  b o w i e m  w s z y s t k i e  

d f f l a t n i e  p o s t a c i g -  w y c h j B z ą .  b l a d e  i n i c  n i e z n a c z n e ,  l p b  t s ż  

t tp j s ta ją  w  u d z i a l e  p r z y m i e s z k ą  z i e m s k i e g o  b ł o t a ,  k t ó r a  i m  

d o p i e r o  t r a g i c z n e  z n a c z e n i e  n a d a j e .  K i t  a j  r z e c z  się ,  m a  p r z e 

c i w n i e :  b o h a t e r  d r a m a t u  w y c h o d z i  w  c a ł y m  p r z e b i e g u  a k c y i ,  

j a k o  n a j c z y s t s z a ,  n a j i d e a l n i ą j g z a ,  i n a j b a r d z i e j  d o d a t n i a  p o 

s t a ć ,  n i e  t r a c ą c  p r z y t e m  n i c . j i a  w e w n ę t r z n e j  p r a w d z i e  ż y c i a ,  

n a  z e w n ę t r z n e j  p l a ś t y c e  i s i l e ,  a n i  t e ż  ku  p o r y w a j ą c e j  w i d z ó w

t r a g i c e .
<• 0

S k r e ś l i w s s f t  d z i e j e  h i s t o r y c z n e g o  „ n i e z ł o m n e g o  k s i ę c i a k t ó 

r y m  b y ł  i n f a n t  D o n  F e r n a n d ,  b r a t  J a n a  I . .  k r ó l a  P o r t u g a l i i ,  p r z y -
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Stępili#* A s n y k  d o  o b s z e r n e ® )  s t r e s z c z a n i a  d r a m a t u  K a h f e r o n u ,  a  t o  

s t r e s z c z e n i e ,  o l j j i c i e  i l u s t r o w a n e  e h a f h i t t t r y s t y c z n y m i  u s t ę p a m i  

z u t w o r u  w  p r z e k ł a d z i e  S ł o w a c k i e g o ,  j e s t  z u p e ł n i e  n a  w y s o k o ś c i  

s t r e s z c z e n i a  A n t y g o n y  i t r a g i c z n e j  h i s W y i  L ą b d a k i d ó w .  K i e  

j e s t  t o  z w y k ł e  j J i t * a f c e n i o  d z i e ł a  d r a m a t y c z n e g o ,  a l e  p i ę k n a  i p r z e j 

m u j ą c a  n a r r a c y g ;  o t r a g i c z n e j  d o l i  n i e z ł o m n e g o  jy s i ę e in ,  n a r r a o y a ,  

s k r e ś l o n a  p i ó r e m  p o e t y  i m a r z y c i e l a .

' t o b y  d a ć  p r ó b ę  w s p a n i a ł e g o  s t y l u ,  w  j a k i m  u t r z y m a n e  je s t .  

t #  A s n y k o w s l c i ę  s k e s z c z & i i o  d p u r k r t u  K a l d ó r o n a ,  w y s i a r e z y  p r z y t o 

c z y ć  u s t ę p  z p o w o c w  p r z e p o w i e d n i ,  . r z u c o n e j  p i ę k n e j  F e n i k s a n i e  

p r z e z  w i e d ź m *  „ j e j  p i ę k n o ś ć  b e d z i e  c e n ą ,  a  k u p i o n y  t o w a r  b o 

d z i e  t r u p e m !“

T a  w r ó ż b a ,  n a p e ł n i a j ą c a  t r w o g ą  i z g r o z ą  F e n i k s a n ę ,  

ł ą c z y  s i ę  ś c i ą j ę  z c a ł ą  o s n o w ą  d r a m a t u ,  p i f e e i i w s t f t w i a j ą c  s w ó j  

t a j e m n i c z y  z ł o w r o g i  ż y w i o ł  m a h o m e t t i n s k i e g o  f a t a l i z m u  n i e -  

H s k r ę p o w a n e m u  n i c z e m  p o l o t o w i  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o * , d u c h a ,  ■ p a 

n u j ą c e g o  n a d  s a m y m  s o b ą .  i n a d  w y p & d k a i u i .  P o  M e j ś T - in  F e -  

n i k s a n y  i M u l e j a  w i d z i m y  F e r n a n d a  w  k s i ą ż ę c y m  j l j s f z o  

s t r o j u ,  p r z e c h a d z a j ą c e g o  s i ę  w ś r ó d  p r a c u j ą c y c h  n i e w o l n i k ó w  

i n d c i e s z a j ą c e g o  6 w  s m ę t n y  t ł u m .  k t ó r y  g o  z e  c z c i ą  o t a c z a .  

R o z l e w a  o n  d o k o ł a  s w o j ą  s e r , ( Je $ z n ą  d o b r o ć ,  s w o a j  g e f ą i i e  

w s p ó ł c z u c i e ,  ł z y  z a l u  i l i tos?® , s ł o w a  u s p o k o j ^ i i a  i n a d z i e i ,  

i p r z e d s t a w i a  s i ę  o f z o m  n a s z y m  w  u o w e . j  p o s t a c i ,  n i e  j a k  

k s i ą ż ę ,  r y c e r z  l u b  b o h a t e r ,  l e c z  j a k o  i s t o t a  l u d z k a  ' p r z e d e -  

L Ą r s z y a f k i e i n ,  g o i g c o  c z u j ą c a  n i e d o l ę  sw cuć]}  b l i ź n i c h ,  k o c h a 

j ą c a  i k o c h a j ą , ' p r z e z  n i c h  n a w z a j e m .

T u  a k c y a  d o c h o d z i  w k r ó t c e  d o  s w e g o  u ą j w y ż s z e g t e  

a\ z n i e s i e n i a .  K r ó l  m a a r y t a n s k i ,  k t ó r y  w  n a d z i e i  o d z y s k a n i a  

C e n t y  f | y e l ® z i  s i ę  d o t ą d  z s w y m  w i ę ź n i e m ,  j a k  z k s i ą ż ę c i e m  

k r w i ,  b o d ą c y m  u  n i e g o  w  g o ś c i n i e ,  u r z ą d z a  £ l ą  j e g o  r o z r y w k i  

ł o \ f y  n a  t y g r y s y .  W t e m  p r z y c h o d z i  p r z y n i e s i o n a  p i% «z TJo.u 

J u a n a  w i | i ć ,  ż e  p o j a w i ł o  s i ę  n a j p i ę k n i e j s z e  i  n a j m i l s z e  d l a  

• k s i ę c i a  z w i e r z e ,  t o  j e s t  p o r t u g a l s k a  g ą l e r a ,  k t ó r a  w ł a ś n i e  co  

p r z y b i ł a ,  d o  p r z y s t a n i .  J a k o ż  p r z y b y w a  B p n  Ę e n r y k ,  s p r a w u 

j ą c y  p o s e l s t w o  i,  z a w i a d o m i w s z y  o z g o n i e  k r ó l a  E d w a r d a ,  

w f i p ó l u c g o  k s i ą ż ą t  b r a t a ,  z iń  a r i e t o  p o d  B r z e m i e n i e m  b o l e ś c i ,  

E e l i e o  (h ^ Ó C z y ć  w ł a d c y  J l a u r ó w  p e r g a m i n ,  s p o r z ą d z o n y  u a  

m o c y  o w a t n i o j  w o l i  z g a s ł e g o  k r ó l a ,  a  o d d a j ą c y  z w i e r z e h n i o t w o  

n a d  C e n t a  w  rgjce n i e w i e r n y c h ,  j a k o  w y k u p  z a  . F e r d y n a n d a .  

C o u t a  m a  b y ć  o d d a n a  M a u r o m ,  t a k  c h c e  z m a r ł y  k r ó l  c l i r z e -



ś c i a i m k i ,  z g a d z a c i e  j o g o  n a s i  ę p e a ,  z g a d z a  s m  c a ł y  S u m d .  

b y ł ą  t y n w r p o s o b e m  o d z c i k a ć  s t r a c o n y  k l e j n o t  p d r t u g a l s k . j g o  

r y c e r s t w a .  I n  ( K a t a  D o n  F e r n a n d ® .  W s z y s c y  s io  n a  t o  g o d z ą ,  

t y l k '6 j e d e n  F e r n a n d  l o f f l i i  s i o  n a .  t u  n i i  m o ż e .  O.n uit* 

m o ż e  p r z y s t a ć ,  ż e b y  m i p a m i ę c i  z m a r ł e g o  b r a t a ,  p o z o s t  d a  

w i e c z n a ,  { d a m a  s p r z e n i c w i e r z o n i a  s io  i n t e r o ę d i r j  k r a j u ,  ż o S y  

o j c z y z n a  s t r a c i ć  m i a ł a  k r w  i w o  z d o b y t y  p o s t e r u n e k ,  żol>y m i a 

s t o ,  l a ó r e  w y z n a w a ć  j u ż  z a c z ę ł o  p r a w d z i w e g o  D oga, ,  m i a ł o  

b y ć  z n ó w  w y d a n e  na, p a s t w ę  I d e d ó w  f a ł s z y w e g o  p r o r o k a .  

■Iako b r a t ,  r y c e r z  p o r t u g a l s k i ,  k s i ą ż i  i c i i r z e . ś c i a n i u ,  n i o  m o ż e  

z e z w o l i ć ,  ż e b y  £ p  w y k u p y  \ v a n o * m k i i i i  k o s z t e m .  C z y ż  j e s t  w 10- 

c e j ,  n i ż  c z ł o w i e k i e m ,  a b y  m i a u o  k ł a ś ć  n a  n i i i g o l . a k  t d b r z ,  n u a  

c e n y ?  .Czyż n i e  if tożo w y p ł h c a ć  ' s i ę  k r ó l o w i  m a u r y t n ń s k i o m n  

t.gk, j a k  i n n i  je.ii.oy, n i e w o l i ^  c i u l o m ,  k r w i ą  i ż y c i e m  ? < i >- 

s Z y ł  s i f  011 w p r a w d z i e  n a d z i e j ą  w o l n o ś c i .  a.lo t e r a *  p r e e z  

z w s z e lk a ,  s ł a b o ś c i ą !  .1 a k o  c l i  rz f tśe i  a i i s k i  b o l i a W r  w y r y w a  z  r ą k  

b r a t a  z ł o w r o g i  u k ł a d ,  d r z e  g o  n a  k a w a ł y ,  n a  n a j d r o b n i e j s z e  

g k g l r z ę p y ,  ż e b y .  n a w e t ,  . ś la d u  p o  m m  n i o  z o s t a ł o ,  i  z  r e z y s f l a c j ą  

i p o k o r ą  o d d a j e  s i e  n a  ł u p  w ś c i e k ł o ś c i  z a w i e d / a o u f e o  -w s w o i c h  

n a d z i e j a c h  k r ó l a .

t o  • d r u g i  U e g n l u s .  k t ó r e g o  p r ó c z  m i ł o ś c i  d jc z  t u y  

z a g i / . e w a 1 i ju c l i  ż y w ™ , n i e z ł o m n e j  w i a r y ,  i od t f i i l  s t a j e  j i r z e d  

o c z a m i  w i d z ó w ,  j a k o  w i e l k i  n i e z ł o m n y  k s i ą ż ę !

K r ó l ,  o b n i ż o n y  t ą ,  w e d l e  j e g o  j s a d u  c z a r n ą ,  n i e w d z i ę c z 

n o ś c i ą  n i e w o l n i k a ,  k t ó r e g ( , J ł : k s k ą  sTVą, o b d a r z a ł 1, e l iCo m u  dar,  

u c z u ć  t e r a z  c i ę ż k i e  j a r z i a o  n i e w o l i ,  i o d p r a w i w s z y  z n  e z e m  

z a s m u f i j B Ł f o  H e n r y k a ,  k a ż e  F e r n a n d a  yz c a h f i n  j o g o  o r s z a 

k i e m  p o r o w i *  z  i n n y m i  w i ę ź n i a m i .  o k u ć  w k a j d a n y  i (16 

n a j n i ż s z y c h  u ż y w a ć  p o s ł u g ,  a  ż e b y  b o le ś c ią , ,  u p o k o r z e n i e m ,  

■ § ło ć l e m  i m o c z a r u l ą  z ł a ,m a ć  t e ;  n i e u g i ę t ą  w o l ę .

D r z y z g i ,  k a ż d y ,  ż e  —  pot®, a r t y k u ł a m i  K l a c z k i  —  k r y t y k a  

p o l s k a ,  n i e  w i e l u  może.  st& p o c h l i i l i i ć  & t | i d y a in i  l i t e r a c k i e m i ,  p o s i a -  

d a j a ć e m i  t a k i e  s t r » z c z e n i ą  o m a w i a n i a *  d z i e ł a .  .N ie  w i e l e  t e ż  d a 

ł o b y  s i ę  w y m i e n i l i  r o z p r a v  o p o s z c z e g ó l n y c h  n t w o r i e l i  w y o b r a ź n i  

p o e t y c k i e j ,  g d z i e b y  k r y t y k ,  p o  d o k ł a d n e j  a n a t i z a e ,  u i e t y l k o  s u m i e n 

n e j ,  t e f y  c l  l o d z i  i  t r e ś ć ,  a l e  i ‘S k r e ś l o n e j  z  n i e p o w s z e d n i m  p o l o 

t e m ,  w  k o ń c u  d a ł  g ł ę b o k ą ,  s y n t e z ę  c a ł o ś l l f  t a k ,  jń jg  t o  u c z y n i ł  

z \ s n , y k ,  g d y  s t r e s c i w s z w l r a m  $ 1! o K s i ę ż n i  n i e z ł o m n y m ,  d a j  k r y t y 

c z n y  ^ s y n t e t y c z n y  p o g l ą d  i l u  i s t o t ę  t e g o  k a l d e r o u o w s k i e g o  a r c y -

7pB_____________ mB\VOI').NIK' N A j m W l  I IdTKUAOKI
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" W a r to  p r z y t o c z y ł  t e n  k ń i i c o w y  u s t ę p  r o z p t a ^ y .  a l b o w i e f i i  

ś m i a ł o  m o ż n a  g o  p o s t a w  i , "  z a  w z ó r ,  j a k  t a k i e  r z e c *  p o w i n n y  b r o  

p i s a n o ,  j e ż e l i  s w e m u  a u t o r o w i  M a j ą  z j jS f ly ć  z a s z c z y t n e  m i e j s t ' #  

"W. k r y t y c e .  A l e  t r z e b a  s i ę  u r o d z i ć  p o | t ą ,  ż e ł t y  b y ć  t a k i m  k r y t y 

k i e m  !

d t p  j e s t  n a g i  s z k i e l e t  d r a m a t u ,  k t ó r y  w ' J p e h i i o n y  c i a ł e m  

i d e a l n y c h  p o s t a c i  i p r z y b r a n y  w e  w z o r z y s t e  t k a n i n y - . p o ł y s k n -  

j ą c e g o  w s z y s t k i m i  b a r w a m i  j ę z y k a ,  j a ś n i e j e . ;  n i e ś m i g j t n l n a .  

m ł o d o ś c i ą  i k r a s ą .  P r o s t o t o  p o m y s ł ó w  l ą d z y  s i ę  t a m  z o g n i e m  

f a n t a z y i ,  ż y w o ś ć  f y k c y i  z p o c l i i o s ł o ś e i ^ .  u a s Ę p j u ,  a  w i e l k a  

t r a g i c z n o ś ć  s y t u a e y i  z s z l a c h e t n i e  p r z e p r o w a d z o n ą  c W r ą $ p ? l  

r p s t y k j j  d z i a ł a j ą j p y e t i  o s ó b .  N i c  t a m  b r u d n e g o ,  n i c  p f s p o l i t l j b  

i w s z y s t k i e ,  n a w e t  t a k  u j e m n e ,  j a k  k r ó l  M a u r ó w  l u b  f a r u -  

d a n t ,  p .o s t a ^ i e ,  z a w s z e  m -ą ją  c o ś  h e r o i c z f R g o  w  s o b i e  i  j e d n a j ą  

w z g l ę d n ą - ,  s y m p a t y ą  w i d z a ,  n i e  b u d z ą c  w s t r ę t u ,  n i  o d r a z y .  

A  z t y l u  s t a n o w c z o  d n d a t n i e k  p o s t a c i ,  j a k  F e r n a n d ,  M u l e j ,  

D o n  Ż u a n ,  A l f o t g .  k a ż d a  ż y j e  s  w o je m .  i n d y w i d i i a M e r o  ż y c i e m ,  

n i e  z a p o ż y c z a j ą c  s i ę  j e d n a  o d  d r u g i e j .  W  t o m  l e ż y  . p r a w d z i w e  

in i w . - z o s t .w 6  K A l r l e r o n a ,  g d y A j p t w o r z e n i e  s z l a c h e t n y c h  e h a r a M  

t e r ó w ,  k l ó r e b y  n i e  b y ł y  t y l k o  c i e n i a m i  l u d z i ,  j i a l f W * d o  n a j 

t r u d n i e j  s z y c h  z a d a ń  w  d z i e d z i n i e  s z t u k i  d r a m a t y c z n e j  i j < 3 t  

b e z  z a p r z e c z e n i a  a k t e m  n a j w y ż s z e j  t w ó r c z o ś c i :  K k i l d e r b n  c e 

l u j e  w  w y d o b y w a n i u  w e w n ę t r z n e g o  S r i a t ł a  z c z ł o w i e k a  i z e 

s t a w i a n i u  t y c h  r ó ż n f t c l i  ś w h i j . e ł r o p o k  s k ' b i e " a k , '  ź e  a n i  j e ć lń o  

d r u g ie : " ł f i i e  g a s i ,  a n i  jjfel z n i e n t  s i ę  n i e  s p ł y w a ,  a l e  o w s z e m  

w s z y s t k i e  o n e  p o d n o s z ą  s i ę  i u w y d a t n i a j ą  n a w z a j e m ,  p r z e z  

c o  c a ł y  d r a u A ,  w y p e ł n i a c i e  j a k ą ś  n i e b i a ń s k ą  j a s n o ś c i ą  i p o 

g o d a .  Z t ą d  n a w e t  g r o z a  t r a s i r y i a  s n n a ą y i  p o k r y t a  j e s t  p e -  

w n e m  r o z i a ś n i f r ń i e ś i  i s p o k o j e j h ,  j a k b y  o l t r a z  k r w a w e g o  n ^ P  

c z e ń s t w a ,  n a d  k t ó r e r n  w i d n i e j e  u l a t u j ą c y  a n i o ł  i p r o m i e n i j r o  

n i e b o  s i ę  o t w i e r a .

■ O s t ę p ,  p o ś w i ę c o n y  w y j a ś u i e n i n  g ł ó w n e j  m y ś l ?  d r a m a t u ,  j ® .  

J e d n y m  z  n a j w y m o w n i e j s z y c J i .  d a ł o  m i e l i ś m y  k r y t y k ó w ,  k t t ó m ł t ^  

p o t r a f i l i ' o d c z u ć  d t t c l i ą  u t w o r u ,  a  o d c z u w s z y  g o  i f w S l  t a k  p o d -  
H i o ś l ę  i  p i ę k n i e  s f o r m u ł o w a l i  s w e  u o g ó h j i a j i j y e  w n i o s k i .  A l e  'bo 

*Aż n a  t o ,  b y  s i ę  z d o p y p  n a  p o d o b n e  o k r e ś l e n i a ,  t r z e b a  b y y  n i a -  

t y l k o  p o e t ą ,  a l e  i  u m y s ł e m  n i e p o s p o l i t y m !
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K a ż d y  c z ł o w i e k ,  . ć h o ć b y  w  n a j s k r o m n i e j s z y m  z a k r e s i e ,  

m a  p o w i e r z o n ą  s w o j f j  s t r a ż y  t a k ą  t -w ie n lz r ; ,  p i k  G e u t a ,  k t ó r e j  

n i e  p o w i B i g u  w y d a ć .  I d e a ł ' ,  w y r a ż o n y  w  T y  s i o e  i u  n i  e -  

z l  o i n n y  n i ,  s £ # u j e  się, d o  c a | f e g o  o z ło  , r i e c z e ń s t w a 3 s t o s u j e  

s i ę  t e m  w i ę c e j  J o  r M  k t ó r y m  p r z y p a d a  o b o w i ą z t d l  p r z j H i o -  

w a n i a  b e z  s k a z y  w s z y s f . k i c h  s w o i c h  ś w i ę t o ś c i .  N a  g ru z a c . l i  

w ie lk o S fe i  i s z c z ę ś c i a  p o z o s t a j e  n a m  r a t o w a ć  j e s z c z e  n a j w y ż s z y  

|  ' S k a r b : c n o t ®  i g i i l n ź f c ć  n a r o d u .  B o h a t e r s H m  w y t r w a ł o ś c i  w y ż -  

s z e m  t u  j e s t  j e s z c z e ,  n i ż  b o h a t e r s t w o  f i o ś w i ę u B i i i a ,  b o  o n o  

d o p i e r o  d a j e  n i i a n ę g - i ś z y  n i e z ł o m n y  k s i ą ż ę  p o t r d l i  w y p ł a c i ć  ,s i ( |  

z z a c i ą g n i ę t e g o  n a  s i e n i e  d ł u g u .  N i e  ; d o ś ć  j e s t  m u  b o w i e m  

p o w i e d z i e ć  w  c h w i l i  h e r o i c z n e g o  u n i e s i e n i a : n i e  o ą d a u i  m o 

j e j  w i a r y ,  n i e  z a p r ę  s w o i c h  p r z e k o n a ń ,  n i l l  p o ś w i ę a ę  

G e u t y ! a l e  t r z e b a  d o w i a ś ć  c a ł e m  s-w o je in  ż y c i e m ,  ż e  t e n  p r z y 

j ę t y  c i ę ż a r  n i e d o l i  u j e  p r z y g n i ó t ł  Sj|> d o  z i e m i ,  ż o  p o t r a f i  c i e r 

p i e ć ,  n i e  l ie /ząg  s io  z w ł a s n ą  b o l e ś c i ą ,  i  u l e g a j ą c  l o s o w i ,  n i e  

u l e g a j ą c  n o k u s o m ,  z a c h o w a ć  z a w s z e  m ą d r ą  s t a ł o ś ć  i  n i e u g i ę t ą  

w i a c ę .  W  n i e s l c z ę ś c i n  i B o l e ś c i ,  w  n ę d z y  i p o n i ż e n i u .  p r a 

w d z i w i e  s i l n y  d u c h  j a ś n i e j e  d b p i e r ę  c a ł y m  b l a s k i e m ,  . j e ś l i  

w y t r w a  d o  g o ń c a ,  o p i ę t a j ą c  s i e  n i e  n a  z w o d n i c z y c h  n a i l z j e *  

j a c h ,  n i e  n a  p r a g n i e n i a c h  w ł a s n e g o  s e r c a ,  l e c z  | g |  t r y u m f i e  

p r a w  w i e c z n y c h .  N i e  u p o k a r z a  g o  a n i  ł a c h m a n  n i e w o l n i c z y ,  

a n i  p o n i ż e n i e  i w z g a r d a ,  j a k i e j  d o z n a j e ,  g d y  z d o ł a  w z n i e ś ć  

s i ę  s d r c e i n  p o n a d  o s o b i s t e  Ł | w e  ld S y ,  p o n a d  l o s y  n a w e t  p e ł o -  

l e ń ,  i d o r z u c i ć  s w o j ą  o f i a r ę  d o  s k a r b c a  s z l a c h e t n y c h  n a t c h n i e ń  

l u d z k o ś c i ! JNIoże n a w e t  z p o g o d ą  p a t r z e ć  w t e d y  n a  s w e  g n i 

j ą c e  r a n y ,  o d  k t ó r y c h  l u d z i e  z o  w s t r ę t e m  u , c i e k a j a ,  i  b ł o g o 

s ł a w i ć  ś w i a t ł u ,  k t a t e  g o  o ś w i e c a  i f i g | z e w a ,  i d z i ę k o w a ć  P g n n ,  

w  k t ó r e g o  r ę k u  w s z y s t k o  s p l e z y w a .

P i s z ą c  t o .  A s n y k  m u s i a ł  b y ć  f i w e h n i o n y .  T o » ż ,  c h o ć  p i s a n a

p r o z ą ,  j e s t  t o  n i e w ą t p l i w i e  j e d n a  z n a j p o d n i o ś l e j s z y c h  k a r i  w  j e g o

I p e z j i i .  J e d n o c z e ś n i e  j e s t  t o  j e d j i a  z n n j ś w i S i m e j s z j J H  k a r t  p o l s k i e j

k r y t y k i  l i t e r a c k i e j .

A l e  j a k o  k r y t y k  l i t e r a c k i ,  j a k o  m i ł o ś n i k  l i t e r a t u r y ,  A s n y k

n i e z a w s z e  b y ł  w i e l b i c i e l e m  l i t ^ & n t u r y  s p ó ł c z e s n o j ,  k t ó r a  m u  w  Y v ie ln

w y p a ć f l c a e h  z d a w a ł a  s i ę  c h o r t ,  a  p r z y n a j m n i e j  « e h b r ń b l i w ą .  Z t ą d ,

K s z ą p j o  p o d n i o s ł e m  w w o ż e n i u ,  j a k i e g o  o l | | e n i  n a  p r z e d s t a w i e n i u

K  s i  e  c  ?&«. n  i e z ' ł  o m  n  e g o  w i d z ó w  ™  m u s i e l i  d o z ń a o  w i e c z o r u  
**■ Ł . / * 

t e g o  w  t d i t r z e ,  n i e  o m i e s z k a ł  p o d k r e ś l i ć  „ p o d n o s z ą c e g o  i  u S m -

" e b e t m a j ^ e e g o  z a r S z e m  w p ł y w u " ,  k t ó r y  p o  „ l i  iń j rz  d  r  o w  e  j  a t m o -
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s T ę . r z e  w s p ó ł c z e s n y  c l i  u t w o r ó w  d a l  s i e  o d c z u ć  t e i h  

s i l n i e j 1. R r z e d s ^ w i e n i a  t o  b o w i e m  d o w i o d ł o  n i e z b i c i e ,  ż e  „ a r c y 

d z i e ł o  t o  i  d z i ś  w  s c e n i c z n e j  o p r a w i e  w y w o d z i  p e ł n e  ż y c i a  i  ś w i e 

ż o ś c i ,  i ż e  z a w a r t e  w  n i e m  i d e a l n e  p i ę k n o  g ó r u j e  n a d  n a m i ę t n o 

ś c i a m i  i k i e r u n k a m i  c h w i l i " .  „ T e a t r  —  z d a n i e m  A s n y k a  —  n i e  

m o ż e  b y ć  w y ł ą c z n i e  s z k o l ą  m o r a l n o ś c i ,  a l e  g d y  m a  p r z e d  sobą ,  

u t w ó r ,  k t ó r y  w k r a c z a j ą c  w  s f e r ę  n a j w y ż s z ^ l i  m o r a l n y c h  i d e i ,  p o 

r y w a  w i d z ó w  i o l ś n i e w a  i c h  s y r e n i i  p i ę k n o ś c i a m i ,  t o  s ł u s z n i e  s i ę  

n i m  c l i l u h i ć  p o w i n i e n " .

F  H o e s i c k .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Młode lata Felicyana M, Faleńskiego.

(Z źród eł ręk o p iśm ien n y ch .)

fctiąg dalszy.)

Z j a w i a j ą  s i ę  t e r a z  n a j p i ę k n i e j s z e  u t w o r y  T e o f i l a  L e n a r t o w i 

c z a ,  p i e g i  u m i ł o w a n i e n i P j j l u d u  d z w o n i ą c e ,  m a z o w i e c k i e j  p r z y s n ę ł y  

k r s E y  p e ł n e ,  p r o s t o t ą  i w d z i ę k i e m  n ę c ą c e ,  a  t a k  r o d z i m e ,  j a k o b y  

z m y ś l i  i  p o j ę ć ,  z s e r c a  i d u c h a  ' M d z u r ó w  w y c z a r o w a n e .  Z  „ L i -  

r e n k i “ ( P o z n a ń ,  J S 5 1  r . ) ,  z  „ Z a c h w y c e n i a "  i „ D ł o g o s & w i o f f i j " 1 

( P o z n a ń ,  1 8 9 4  r . )  m o ż n a  b y ł o  W j rc z n ć  p r a e d e w s z j f e t k i e m  h a r m o n i ą  

u c z u ć : m i łc f f lS  O j< ś j rz n y ,  t ^ s k n o j j - ,  w . i a r y  i n i e z ł o m n e j  c h o f t i  c i c h e j  

u f n o ś c i  —  u c z l ć j  k t ó r y c h  ó w c z e s n a  R o l s k a  b a r d z o  p o t r z h p o w a ł a ,  

r o z u m i e j ą c  j e  i ł r o c b a j ą c ń l

L a t a  b o w i e m  o w e  m u s i a ł y  w y c z a r o w a ć  /  s i e b i e  p o e z y ę  j e d y 

n i e  i  t y l k o  n a r o d o w y c h  u c z u ć .  S z u k a n o  w  r o d z i m e j  t w ó r c z o ś c i  n i e  

r y m ó w  u p o j n i e  g r a j ą e g e i i ,  n i e  b a r w n y c h  o p i s ó w  l u b  c i e k a w y c h  

z d a r z e ń ,  a l f y  e c h a  . k r z y w d  i b ó l ó w  p o l s k i c h ,  w o ł a n i a  o  w e w n ę t r a i o m  

ż y c i u  n a r o d o w e i n ,  p o c i a c l i y  w r e s z c i e ,  n a d z i e i ,  w n l i j  t r y u m f u  

i  k o ń c a  n i e d o l i .  S z u k a ,n ó ,  a  r a c z e j  s p o d z i e w a n o  s i ę  t e g o  i j j b t n i e  —  

l e c z  z b y t  c z ę s t o  n a d a r m o .

( g j H p k i  i  L e n a r t o w i c z  t y l k o  s t a l i  s i ę  c z ę ś c i o w y m i  w y r a z i c i e 

l a m i  u c z u ć  n a r o d o w y c h ,  w o ł a ń  z ł ń ę r ^ w y c h ,  i s ł u s z n i e  u r o ś l i  d o  

m i a r y  t y c h ,  k t ó r y m  s i ę  n a j w i ę c e j  i r r a ło  —  i k t ó r y c h  s i ę  k o c h a ł o .  

P l . j  p o  n i o ł r  —  c i s z a .
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O d  w y b u c h o w y c h  T i f t e h i i i i S ą  i j e j s k i e g o ,  p r z e z  d ź w ię c z ą c e . '  

s ł o d k o  p i o s e n k i  L e n a r t o w i c z a  —  s z y b k o  m y ś l  B o  l a k a  p r z e b i e g a  d o  

u t w o r ó w  A s f ty k a . .  w  k t ó r y c h  z n a j d u j e  z n a n e  s .w o je j  d u s z y  e c h a . . .

A  w l a n i e  w  m i ę d z y c z a s i e ,  k i l k a  l a t  p r z S d  u k a - z a n i e m  się. 

p o e z y j ,  p o d p i s a n y c h  l i t e r a m i  J j j i . . . y . '  \ y w r d l  w s p o m n i a n y  w z w y ż  

t o m  F a l e ń s k i e g o ,  o g ó ł o w i  o d  p o c z ą t k u  d o  d z i s i a j  d n i a  o b c y .  k r y 

t y c e  l a t  p r z e d p o w s k m i o w y c l i .  z m a ł y m i  w y j ą t k a m i  d a l e k i  i n i e z r o 

z u m i a ł y ,  a  j e d n a k  z a w i e r a j ą c y  l i r y k i  n i e z w y k ł e ,  m y f l i  i  d u m a n i a ,  

a r t y s t y - e s m y ,  a  n a w e t  w y b u c l i y  i ś c i e  p ł o m i e n n e  m ł o d z i e m s ą g o ,  

ż y w e g o  u c z u c i a .

A  j e d n a k  —  p r z y j ę ł o  j e  i n i j E z e n i e ,  t e n  n a j z a w z i ę t s z y  w r ó g  

p i e ś n i  w s z e l k i e j .

F & l e ń s k i ,  c h o ć  r o z u m i a ł ,  n i e  ś p i e w a ł  o c z n o i a c h  w s p ó ł c z e 

s n y c h ,  n i e  u d e r z y ł  w  „ t o n  c z a s u 1'.

„ S ż ł f  i p i e ś ń  w ę d r o w n a ,  b r z m i ą c e  s ł o w o  B o ż e .
P r z e z  c h ł ó d  ś w i a t o w y ,  w  w i e c z n o ś ć ,  k u  g r o b o w i . . .
B » a d k i  p r z e c h o d z i e ń  r z u c i ł  j e j  g r o s z  w d o w i .
A  n i k t  je j  n i e  r z e lc ł :  „ P ó j d ź «  s e r c e #  o t w o r z y 11.
0  p i t a *  Ufroffl! t y  w io s n o  m a j o w ą !
W r ó ć  w  p i e r ś ,  j a k  b y ł a ś ,  n i e c i  c ię  c h ł ó d  n i e  s t u d z i  —
" W s z y s t k i e g o # c h c i a ł e m  d l a  B o g a ,  d l a  l u d z i ,
A  n i c  d l a  s i e b ie ,  p r ó c z  d o b r e g o  s ł o w a . 1''

T a k  p i s a ł  w  u t w o r z e  „ S o b i e  ś p i e w a m ,  n i e  k o n n i 11 —  w  z a 

r a n i u  j e s z c z e  s w e j  t w ó r c z o ś c i  F a b m s k i .

1 n i e  t r z e b a  t e j  m y ś l i  r o z u m i e j  b y n a j m n i e j  j a k o  d u m n e  r z y m 

s k i e g o  - p o e t y : „Opli  p r o f a n o m  Y e l J p s " . /  J e s t  t o  n i e j a k o  p r z e & u c i ę  

l o s n  s w y c h  p io i fn i ,  k t ó r ć  p o e t a  d o s k o n a l e  p o j ą ł  —  w i d z ą c ,  ż e  p o e 

z j e  j p g o  z i n f i e j  p ł y n ą  d z i e d z i n y ,  a  y S ę  z u c z u ć  o g ó ł u ,  w i e d z i a ł .  

2e l o t  i c h  p ł y n i e  n a  r a z i #  p o n a d  ' r z e c z y w i s t o ś ć .  . M i m o A o w i e m .  że  

w i r y  w s p ó ł c z e s n e g o  l i y t u  ż y w o  z a w s z |  i  n i e  b e z  u c z u c i a  o H o r w o -  

W a ł ,  j a k o  t w ó r t o ,  z e i o p i o n ^ w 7 p o d z i w i a n i u  i s t i i d j o w m n i u  ' l t e r a t u r y  

•odlicejj i n a s z e j ,  m i m o w i e d n i e  z p o c z ą t k u ,  a  p ó ź n i e j  ś w i a d o m i e  7 4 - 

P j p k a ł  s »  w  k o l e  c z y s t e j ,  o d d a l p n e i  q d  r o z g w n r ó w  ż y c i a  s z t u k i .  

» K w i a t y  i k o l c e 11, j a k  t o  j u ż  w y ż e j  p i s M e m ,  n i e  p o w s t a ł y  j e s z c z e  

w  d o b i e  s t a n o w c z e g o  t e j  l u b  t a m t e j  d ą ż n o ś c i  z w y c i ę s t w a ; ż y w t ś ć  

m ł o d z i e ń c z e g o  u c z u c ia ,  r o z ś p i e w a ł a  s i ę  j a s M z e  t a k i m i ,  j a k  , , l i » z i u a -  

r y n - ‘, „ Z w y c i ę z c a  h i p ] i o d r o m u “  i i n n o ,  w i e r s z a m i .

M P Ó ź n i e j  —  u c z u c i e  t o  u m y ś l n i e  s t ł u m i o n e ,  < l« p ie r«  wT * s t c t -  

, P # > e  t w ó r c z o ś c i  n a  nowup ź r ó d l a n o - c z y s . t ą  f a l ą  z s e r c a  ]»*<*ty 
t r y s n ę ł o .

4 G*
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O w o c o m  s z c z e r e g o  r o z m i ł o w a n i a  s i ę  w  l i t e r a t u r z e f  k l a s y c z n e j  

i  m i s t r z o w s k i e g o  w c z u w a n i a  s i ę  w  d u c h a  o d l e g ł y c h ,  s t & r o ż y t n y c ł i  

w i e k ó w ,  j e s t  w  „ K w i a t a c h  i  k o l c x l h “ s z e r e g  u t w o r ó w  o p t i r t y c h  

n a  p o d a n i a c h ,  m i t a c h  i p o j ę c i a c h  b l a s y c z a p l i .  P r z e w a ż a  w n i c h  

.p ic lnak  n a s t r ó j  s a t y r j r c z n y  w  d u c h u ,  a  H a s e m  n a w e t  m a n i e r z e  

H e i n e g o .  W p a t r z e n i e  s i ę  z a ś  u s i l n i e  w  w z o r y  n a j w s p a n i a l s z y c h ,  

n a j i n ć l y w i d i i a l n i e j s z j f g i  u m y s ł ó w  ► ś w i a t a  s p r a w i ł o ,  że  ł a t w o  j u ż  

s p o s t r z e g a j ą c  s j a r o k i e  w  z a k r e s i e  a r t y s t y c z n e  a s p i r a c y e  p o e t y ,  b e z  

t r u d u  o d n a j d u j e m y  w  t e j  p d e r w s z e j  d o l i i e  j e g o  t w ó r c z o ś c i  w p ł y w y  

i  W f e f iu n iS c e n c Ł e  z  H e i n e g o ,  S e h i l i o r i i ,  1’o e ' g o ,  i n a w e t  j u ż  H u g o  

A Y ik io r a .  Z a r a z e m  j e d n a k  t r u d n o  n i e  p r z y z n a | j  ż e  n a d  w s z y s t K i m i  

t y m i  w p ł y w a m i  p a m u j e  n i e m a l  z a w s z e  i n d y w i d u a l n a ,  a r t y s t y c z n a  

w o l a  p o e t y .

W d z i e d z i n i e  z a j ę c i a  s f f  r o z l e g ł e m  b o g a c t w e m  m i t ó w  i p o j ę ć  

k l a s y c z n y c h ,  w y t w o r z y ł a  t a  w o l a  p o e t y  s z c z e g ó l n i e j  p ó ź n i e j  F a l e u -  

s k i  e m u  u m i ł o w a ń *  p r z e t w a r z a n i e  i t r a w e s t o w a n i e  m i t ó w  i p o d a ń  

g r e c k i c h ,  ( i  i n n y c f h ,  p ó ź n i e j  n a w e t  o j c z y s t y c h ) ,  w  k t ó r e m  p o e t a  

s t o H L n a  g r u n c i e  w i d z e n i a  p Ł y r y c z j f l i - n o w o ż y t i i e n ł  l e g e n d ę  d a n ą  

i r o n i c z n i e  p r z e k s z t a ł c a .

O t o  n .  p . : „ N a r c y z 11. W e x % g  p o d a n i a  g r e c k i e g o ,  w s z y s t k i e  

n i m f y  k i c h a ł y  s i ę  w  n i m  s z a l e n i e ,  011 z a ś  j e d y n i e  w ł a s n ą  p i ę 

k n o ś ć  p o d z i w i a ć  i k o c l i S ;  p o t r ą l i ł :

„ I  j a k  s ię  p o c z ą ł  m i ł o w a ć  z a j a d l e ,
T a k  aż  z d a r z e n i e m  d o ść  r z ą d k i e m ,
B a z u  ' j e d n e g o  s p o s t r z e g ł  s i e  w  z w i e r c i a d ł a ,
N i ę  j u ż  c z ł o w i e k i e m ,  l ecz  k w i a t k i e m 11.

I  t e r a z  E e l i c y a n  d o d a j e  ż a r t o b l i w i e :

„ C h ł o p i e c  t e n  w ii jce j  g ł u p c e m  b y ł  n i ż  g ł a z e m :
J a - b o ,  w  p o d o b n e j  p o t r z e b i e ,
M ó g ł b y m  s i ę  k o o j ia ć  w  w s z y s t k i c h  n in i fo c h  r a z e m ,
A  z a w s z e  k o c h a ł b y m  s i e b i e 11...

S ą  i i n n e  t e g o  r o d z a j u  u t w o r y  j a k  „ N a r o d z e n i e  m i ł o ś c i 11, 

„ I k a r 11, „ P o r a ż k a  W a r r u s a 11, „ N m n a  P o m p i l i u s z 11 i  t .  d .  —  w s z y s t 

k i e  p i& a i ie  l e k k o ,  z g r a b n | i  m i l e  i  d o w c i p n i e ,  d l a  c z y t e l n i k a ,  n a w e t  

p o e z y ą ^ a r d z ą c a g o  —  n ę M | p .

A l e  s ą  w  t y m  c y k l u ,  ż | j  g o  t a k  n a z w ę ,  k l a s y c z n y m ,  u t w o r y  

d ź w i ę c z n e  n i e c o d z i e n n ą  j m o c ą ,  p o w a ż f t fe ,  n i e  r z a d k o  a ż  s u r o w e ,  

( „ K o n a j ą f l y  g l a d y a t o r 11.).  a  z a w s z e - u c z u c i e m  d r g a j ą c e .  U d e r z a  w  n i c h
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j e s z c z e  n i e z w y k ł a  z d o l n o ś ć  t w o r z e n i a  p o s t a c i  ż y j a e y - c h ,  b a r w n y c h .  

c l o s k o i M e  n a  d a n e n i  t l e  u w y p u k d o n y e b ,  z d o l n c R J j  k t ó r e j  b i t ó k lo  

P o l o w i  ( , , M o h o r t “ )  i S y r o k o m l i ,  p i s a r z o m  p r z e c i e ż  c a ł y c h  p o e m a t ó w  

i g a w ę d .  F a l e ń s k i ,  k t ó r t a m u  r y s u n e k  f i g u r  w  w i e k , s z y c h  p o e m a t a c h  

r ó w n i e ż  n i e  z a w s z e  s i ę  u d a w a ł ,  w  u t w o r a c h ,  o k t ó r y c h ,  m o w a ,  

s t w o r z y ł  p o s t a c i e  p e ł n e ,  n a t c h n i ę t e  ż y c i a  t ę ż y z n ą ,  z a w s z ę  w  c h a 

r a k t e r y s t y c z n y m  u c h w y c o n e  m o m e n c i e ,  p r z e t o  r ó ż n e ,  n i e p o d o b n e  

d o  s i S u e ,  a n i  z k o g o k o l w i e k  n i e .  n a ś l a d o w a n e .  O t o  n .  p .  „ Z w y 

c i ę z c a  h i p p o d r o r i u k 1. P ę d z i  o n  n a  w y ś c i g o w y m  r y d w a n i e ,  g n t o y  

n a m i ę t n i e  w z b u r z o n ą  k r w i ą ,  m a j ą c  p r z e d  o c z y m a  s w ą  p i ę k n ą  k o 

c h a n k ę  i  l a u r o w y  w i e n i e c  j e d y n i e .  W ś c i e k ł o ś ć  z a p a l e ń c z a ,  n a d z i e j a ,  

s z a ł  i ż ą d ż a  t r y u m f u ,  b ó l ,  t r w m g a ,  z w ą t p i e n i e  —  s e r c e m  j e g o  s z a r 

p i ą  n ł j n - z e m i a j i .  ^ r e s z c i e . . .  m e t a  ' j u ż  b l i s k o ,  l e c z  z a  n i m  t u ż  p ę d z i  

w s p ó ł z a w o d n i k :

„ D o p j d z a  —  w  r ó w n i  p r a w i e  ju ż . . .  O B o g i !  1

T oż w y  m n i e  o d s t ę p u je c i e  ?
S t ó j !  — S t ó j !  — • Z a w a d z i . . .  T r z a s k ! . , .  O c l i !  c io s  b y ł  s r o g i
H a !  a l c m  u p a d ł  p uzy  m e c i e ! . . .

O !  w s t a ć  n i e  m o g ę . . .  K r e w  — b m . . .  S p r z ą g  w i c h r o w y
O s t a t k i  w o z u  w  d a l  m io ta . . .
( ro ń c i e  j e  —  w  w i n i e  s k ą p a ć  j e !  P o d k o w y
7i s z c z m k o  u l a ć n i m  z ł o t a !

H a !  jbj(2  j a m  p i e r w s z y  —  p r a w d a ?  Ś m io e h  m i ę  s z c z e r y ,
Ł  (Sd'y w  t y ł  p a m i ę c i ą  p o g o n ie . . .

Oo ? T y lk o  f f fb ra  ? —  Oo ? i t y l k o  c z t j r y  ?
D a w a j < ^ M w i e n i e c  n a  s k r o n i e ‘ń . .

W  c a ł y m  u t w o r z e  a ż  t ę t n i  s i ł a ,  w i z j a  p ę d z ą c e g o  n a  r y d w a n i e  

O r e k a  —  b e z  n a j m n i e j s z e j  m ó w i ę > p r z e s a i ł y  — • n a  d ł u g o  ^ o c z a c h  

z o s t a n i e .

R ó w n i o  ś w i e t n i e  o d d a ł  p o e t a  w  „ H a c h a n t c e "  —  s z a ł  t a ń c a ,  

z m ę c z e n i e  c i a ł a  i p r z e s y t  d u s z y .

„ T y  m n i e  p r z y e i ś n i j ,  o b j ą w s z y  f l jjmiony,
J a  c ie b ie  n j m ę  zft sz y ję  —

T a k  s ię  u  u s t  t w y c h ,  kS ęcąp  w  w i r  s z a lo n y ,
P o c a ł u n k a m i  u p i j ę .

S z t tm i  _—  w r e  —  l e c im . . .  czy  m y ?  —  czy  też  n i e  m y ?  * 
Ś w i a t ł a  te —  sto jd H  —  ozy b i e g a ?

T o  m y .  —  O c l i ! l e ć m y  —  aż  t r u p e m  p a d n i e m y  
J e d n o  w  objęć,iSch d r u g i e g o !“
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T a k i e j ,  a  n a w e t  w o g ó l e  ż a d l e j  b a c h a ń t k i  n i e  l u o t y k ń l i ś m y  

d o t ą d  w  n a s z e j ,  n i e  i H o g i e j  b y n a j m n i e j ,  p b e z y i ;  g p  ś w ia d e z j * ,  ż e  

p d fe ta  n i e t y l k o  w i e l e  o r y g i n a l n y c h ,  a l e  i  d u ż o  z u p e ł n i e  n o w y c h  

p r z y n o s i ł 1 z s o b ą  m o t y w ó w .

L e c z  n i e t y l k o  w  ź r ó d ł a c l i  l e g e n d  i z w y c z a j ó w  s t a r o ż y t n y c h  

s z u k a L  p o e t a  n ą t c l i n i e n i a .  Z a  p r z y k ł a d e m  p o e t ó w  r d m a n t y e z n y c h  

J r n z e j r z a ł  p p F a l e i i s f c i  w* r n i t o l o ®  i  h i s t o r y i  s ł o w i a ń s k i e j ,  p o l s k i e j  

j e . d n a k  p r z e w a ż n i e ,  i p o c z e r m s i  z n i e j  k i  1 k a  t e m a t ó w ,  m o g ą c y c h  

s ł u ż y ć  r ó w n i e  z a  m o t y w  d o  d ł u ż s z e g o  p o e m a t u ,  j a k  i d o  u l o t n e j  

b a l l a d y .  N a p i s a ł  f e l k a  t a l i c h  u t w o r ó w ,  z k t ó r y c h  j e d n a k ż e  t y l k i T  

„ W ó d z  P i o r u n "  l i s t  s i l n ą ,  p o t ę ż n i  p o s t a c i ą .  —  r z u c o f i ą  h a  s u r o w e  

) p o w a ż n e  t ł o ,  p r z e s t a w i o n ą  w  c h w i l i  k o n a n i a  ś m i e r c i .

C h y b i o n ą  z a ś  | e s t  w  a r t y s t y ć T z n e m  w y k i f u i ń i n  —  z p o w o d u  

r o z w l e k ł o ś c i  i  j e d n o s t ą j n o ś e i  r y t m u  —  d ł u ż s z a  l e g e f t d l  p .  t .  ,, W i a n o  

k r ó l e w n y 11, o p o w i e ś ć  o k r ó l ó w ą j  k i i n f z e ,  l i t w o r ,  k t ó r e g o  t o n  p o 

w a ż n y  i s u r o w y ,  n u ż y  r a c z e j  p i ż  p o w a g ą  n a s t r a j a .

/ ' " D z i e d z i n ą  d r u g Ą  t w ó r c z o ś c i  F e l i c y a n a  w  „ K w i a t a c h  i k o l -  

c a c m 1 z a w a r t e j ,  s ą  u t w o r y  o s o h i s t o - u c z u e i o w e ,  w  r ó ż n y c h  n a s t r o 

j a c h  i  m i e j s c a c h  p o w s t a ł e ,  r ó ż n e  t * ż  b a r d z o  w  w a r t o ś c i .  P r ó c z  

u t w o r ó w  n a j z u p e ł n i e j  s z c z e r y c h  w  u c z u c i u  i  m y ś l i ,  m a m y  t u  w i e r 

s z e  c z y s t o  M a s t r o j o w e 11, p i s a n e  w  s p o s o b n e j  c h w i l i ,  p o d  w ł a d a -  

n l m  p o s p o l i t e j  m y ś l i ,  i  p o d  w p ł y w e m  S c h i l l e r a ,  B y r o n a  i u b  i n -  

n n m i .  T a k  n .  p .  w  w i e r s z u  „ Z  p o z a  m o g i ł y "  w c z u w a  .s ie p ó & ta  

z a  p r z y k ł a d e m  t w ó r c y  „ Z b ó j c ó w "  f R e z ^ T i a e y a " )  w c h w i l ą  s w e j  

ś m i e r c i ,  n i c  j u ż  d l a  s j ę b i e  o d  ś w i a t a  i  l u d z i  n i e  z a d a ,  c h p n i e  p ó j 

d z i e  z a  „ b l a d y m  A n i o ł e n j A t a m ,  g d z i e  „ d ś ń ,  z a p o m n i e n i e  i e i f t e a " .

A l e  i w  t e j  c h w i l i ,  j a k  w o g ó l e  z a w s z e ,  z w y c i ę ż a  “ a r a  p o e t y  

w  B & a  i  J e g o  W s z e c h w ł a d a n i o ,  ija w i a r a ,  n a  k t ó r e j  w a r t o ś ć  

w i a l k j j  o d  l a t  F a l e n s k i e g o I ń i a j  w c z e ś n i e j s z y ś h ,  j u ż  n i d i T z  z w r a c a 

l i ś m y  u w a g ę .

P r z e ś l i c z n y m  w  n f t a e i u ,  n i e w ą t p l i w i e  z c a ł e g o  z b i o r k u  n a j 

ż y w i e j  d o  s e i r c a j p s z ^ T O w i a j ą e y m ,  j e s t  k r ó t k a ,  j a k  ł z a  c z y s t a  o p o 

w i e ś ć  o u k o c h a n e j  d z i e w c z y n i e  i j e j  ś m i e r c i  p r z e d w c z e s n e j . ( „ R o z 

m a r y n " ) .  T y l k o  t a  s m u t n a ,  g o r y c z ą  s e r c e  n a  d r o g g  . ż y c i a  p o j ą c a ,  

z o s t a ł a  p o e c i e  p o c i e c h a :

„ Z ł o ż y ł e m  n a  j e j  p i e r s i  d z ie w c z ę c e j ,
W  k r z y ż ,  ob ie  r ą c z k i  ł a f ę d z i e :

—  N i e  b ę d z i e  o n a  m o j ą  j u ż  w ię c e j ,
* L e c z  i  n i e z y j ą  n i e  b ę d z i e .  —
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T z n ó w  p o s z e d ł e m ,  g d z i e  w z r o k  p e n i s i e ,
Idę  p r z e z  c i e r n i e  i zipoje,

I ziSPw mi spieszno stanąć pray krąsie ' - 
D z i e w c z ę  bo CZtikaMnię m d je . "

P o s z e d ł  p o e t a  w  t o  s w o j e  ż y B e  p r z e d z i w n i e  m o c n y  s w ą  

w i a r ą ,  d a j § c  l i j m n o i l i - t o  m y ś l i  ż a r t o b l i w e ,  o . g o p k i e j  i ro n ™ , t o  n a j 

c z y s t s z e j  k le jn < y !y  p o e z j i ,  t o  s u i u t n P  d u m a n i a  l u b  e i e h B  t ę s k n o t y .

W  d o b i e  t w o r z e n i a  o m a w i a n y c h  ' t n  p i e ś n i  F a l e ń s k i  p r ó . e j  

w i a r y  w  B o g a ,  ż y w i ł  j e s z c z e  w  slfccj d u s z y  n f n o ś ć  w  m o c  S j f e g o  

n a t c h n i e n i a ,  k t d r e  p r z e z  l u d z i  z r o z u m i a n e m  b e d z i e  :
\
„ O d  P a n a  m o ja  pLftjjń! i  J ' e m u  zgo ła ! -  

O c l i !  p r z y j d ź  k r ó l e s t w o  T w o j e '  
l l o m  j a  n a  ś w ię c i e  d u s z a  n i e  w e s o ł a ,
I  c z e k a m  t y lk o  —  r y c h ł o  P a n  z a w o ł a ,

B y m  poszed il  j a k o  s t o j ę J  ( „ O r z e ł  P a j ą k i " . )

fflBRa c i ju je  i  r o z u m i e  s w o j ą  m o c .  J e ż e l i  l u d z i e  w z g a r d z ą  j o g ™  

p i e ś n i ą , ,  l u b  p j r z e j f H  o b o k  n i e j  z i m n i  i  o b o j ę t n i ,  t o  o n  n a  t o  j e d y n ą  

m a  o d p o w i e d ź :

„ J a m  o r z e ł  P a ń s k i !  Z ś w i a t e ł  m e g o  c z o ła ,
J a s n o  d r ó g  1’ański.ąli  ś l a f f l i u j  •

P r l f e t o m  nil ś w ie c i e  du sz . .  n i e  w e s o ł a ,
I  c z e k a m  t y l k o  —  r y c h ł o  P a n  z a w o ł a ,

B o m  z d n w n a  d r o g i  ś w i a d o m " .

T a  p i e ś ń  w z n i o s ł a  a  p e ł n a  p o w a g i  f i y ć l z i e j  j e s z c z e  w y o d r ę 

b n i ł a  F a l e H W e g o  o d  w s p ó ł e z a s j i y c l i  l u d z i  —  z a  s ł a w ą  011 

t ę s k n i ł ,  l e c z  o p o p u l a r n o ś ć  i t f f i u e  u z n a n i e  u b i e g a ć  s i d l i i g d y  n i e  

c h c i a ł .  Z w r o t  d u c h o w y ,  p o s t a n o w i e n i e  w e w n ę t r z n e  „ w y s o k i e g o  

i o t u “ n i e  t e r a z  j e d n a k  j e s z c z e  n a s t ą p i ł o .  P o e t a  b y ł  m ł o d y ,  s i l u y ,  

u f n y  —  i w i f e k ^ m ó g ł  ż ą d a ć  o d  ś w i a t a ,  w io le -  t e ż  m u  d ą j ą ć .

O t r z y m a ł  i ś c i e  z a  n i g ł o . . .

A n i  j a l? o  a r t y s t a ,  a n i  j a k o  » e Q a  « r z e z  o g ó l  z r o z u m i a n y m  n i e  

z o s t a ł ,  k r y t y k a  z a ś  w  w i ę k s z e j  s w e j  c z ę ś c i  w y d a ł a ,  s o b i e  d y p l o m  

a r o g a n c y i ,  b e z s i l n o ś c i  s w e j  w i e d z y ,  n i o p o b ł i i ż t i ż a m a . . .  g d y ż  p r z e 

w a ż n i e  p o e z y o m  P e l i ć y a u a  z a c z ę ł a  s i ę  d z i w i ć ,  a  p ó ź n i e j  n a  n i l l  

g n i e w a ć .

T y m B a s e m  w  d o d a t k u  • ] !  k r a k o w - s k i e g o  „ C z a s u "  ( l i s t o p a d  

1 8 5 6  r . )  u k a z a ł a  s i ę  k r y t y k a  „ K w i a t ó w  i  k o l c ó w "  o b s z e r n a ,  i s to f te  

r z e c z j g  c h w y t a j J K b  a  n a p i s a n a  p r z e z  c z ł o w i e k a  m i a r y  n i e z w y k ł e j :
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L u c j a n a  S i e m i e ń s k i e g o ,  k t ó r y  .juz z n a l  F e l i a y a n a  z l i s t ó w ,  i  w  o d 

p o w i e d z i a c h  m u  p r z e s y ł a n y  c l) ,  s f f iz e rz e i  i n u  w r ó ż y ł  i w i n s z o w a ł  t a 

l e n t u .  K o r e s p o n d e n e y a  m i « d %  n i m i  d a t o w a ł a  s i ę  o d  c z a s u  w y d r u 

k o w a n i a  i  t y m ż e  „ R z ą s i e "  p o w i a s t k i  „ Z  d a l e k a  i  z  l h s k a “ . k t ó r a  

S i e m i e ń m e g o  p r z e k o n a ł a ,  iż  a u t o r  j e j  m a  t a l e n t  n i e w ą t p l i w y ,  b a ! 

n a W e t  w i e l l d e  r o k u j ą c y  u a d z j B j e .

A U id z ą c  w l p f  ż e  k r y t y k a  „ K w i a t o m  i k o l c o m 11 „ n i e  p r z e 

p u s z c z a " ,  S i e m i e ń s k i  w y s t ą p i ł  z w ł a H H  o c e n ą ,  z e  w i S c l i  m i a r  

u w a g i  n a s z e j  g o j l n a .

«  W i k t o r  P r z e c ł a w s k i .

(D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i . )



Kościuszko
w literaturze polskiej XVIII. wieku.

( C H  dalszy .)

P i ę k n i e  n a  k o l e j n o  s t a w i a n e  p y t a n i a :  „ K t ó ż  w i e c  i (Iz ie  n u  

i c z e ł e  w o j n y  n a s z e j ? " ,  „ K t ó ż  n a s z y m  a l j a n t ę m ,  p r z y j a c i e l e m  n a j 

p e w n i e j s z y m  ?• ',  „ K t ó ż  l m s z ą  p o m o c ą ,  o b r o p n  i u c i e k a . ,  s i l ą  

i ra d a ,  ? “ —  o d p o w i a d a  K ą r p o w i e ?  s t a l ę :  „ p l g .  K o ś c i u s z k o .  I  c n o t a  

s k r z y w d z o n e g o  n a r o d u " .  A  s k o r o  t a k .  t o

w e z m i c i e  ( s f i *  t e .  B f f i c z e  i o r ę ż  p o ś w i e c o n y  n ó  z e m s t ę  k r z y w d y  

n a r o d u ,  n a  z e m s t ę  k r w i e  ( s i c j l n L e w i i i i i i e .  w y l a n e j ,  n a  z e m s t ę  

s z a k r n y c h  i p j E t  i w i o s ą k ,  z g w a ł c o n y c h  p r a w r n a t u r y  i p r a w  

n S j k l ó w ,  z d e p t a n y c h  " ś w i ę t o ś c i  k o ś c i o ł ó w  i b o s k i c h  o ł t a r z ó w .

U s t a n o w i e n i e  p r z e z  K o ś c i u s z k ę  P a d y  N a j w y ż s z e j  N a r o d o w e j 1) 

d a ł o  k s .  I g n a c e l n u  W i t p s z y ń s k i e u i n  p o c h o p  d o  w y p o w i s d z e n i i i  

1 0 .  ez i  r w c f t  ( 1 7 9 4  r . ) ,  w  w a r s z a w s k i m  k o ś c i e l e  ś w .  K r z y ż a  „ K a z a 

n i a  p a t r y j o t y c z n e g o  z a c h ę c a j ą c e g o  n a r ó d  d o  p o s ł u s z e ń s t w a  i u f n o ś c i  

w  n a j w y ż s z y m  Ł a d z i e " . 2)

I B ó g y T i ł Ó r y  s a m  w s k r z e s z a  m o ż e ,  p o d ł u g  l | j ł a  • S w o j i j g o ,  d o  

d ź w i g a n i a  z u p a d k u  n i e s z c z ę ś l i w y c h  n a r o d ó w :  c h c e ,  a h j  t a 

k o w i  s z a n o w a n e n i i  i  s ł u c h a n e i u i  o d  n a s  b y l i . . .  N a r o d z i e !  n i e  

o d b i ę m s z ż e  p o d o b n e g o  d a r u  i ł a ś k i  n i e b a ,  w  o s o b i e  w a ls fe z -  

n e g o  ‘K faszego  s i ł y  z b r o j n e j  N a c z e l n i k a ,  i w o d z a  T a d e u s z a  

K o ś c i u s z k i ,  j a k i  d a r  i ł a s k ę  n i e b a  I z r a e l c z y k o w i e  p o z y s k a l i  

w  M o j ż e s z u  ?

J)  U n i w e r s H r f i  z d n i a  1 0 .  m a j a  1 7 9 4  r .
3) t P a t e z  E s t r e i c h e r* ,  „TB ib l iogra l i i"  t. I X . .  I t r .  6 8 0 .
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„ H p i J  y a l e o  MjiTS n R J ro t i a  r e s t r a  s u s t i n e r e " ,  m ó w i  n i e j a k o  K o ś -  

c i u s z B ,  z a t e m  „ w y z n a c z a  i m i a n u j e  N a j w y ż s z ą  R a d e “ :

W z i ą ł e m  ( p r a w i )  z p o k o l e ń  w a s z y c h  m o ż j  m ą d r e  i s z l a -  

c f f l * i e ,  i p o s t a n o w i ł e m  j e  p r z e ł o ż o n y m i  n a d  w a m i .  S łu c J l f l j -  

c i e  i c h .

I s t o t n i e ,  „ p o s ł u s z e ń s t w o  i  u f n o ś ć  w  r z ą d z i  o ,  s ą  t o  n a j p i e r w s ^ e  

i n a j w a ż i n f f ł s z a  o b o w i ą z k i 1-. D o  g o s ł n s z e ń s l w a  K a d z i e  N a j w y ż s z e j  

i a r o d o w o j  o b o w i ą z u j e  f a k t ,  że

S k ł a d a j ą c e  j ą  o s o b y ,  .o d  W g o  s ą  w y z n a c z o n o ,  k t ó r e g o  w c z e ś - J |  

n i e  n a r ó d  up o .1* a ż y ł  i n i e o k r e ś l o n ą  m u  d o  t e g o  n a d a l '

l f l p  i w ł a d z ę i ;  u f n y  w c n o c i e  j e g o  m ę s t w i e ,  i  w  r a d z i e ,  

i  w  b o j u ;  S t y r i i  (si<3 | m u  n a j w y ż s z e g o  p o w i e r z y ł .

D o  p o s ł u s z e ń s t w a  m o ż e m y  ś m i a ł o  d o d a ć  u f n o ś ć ,  s k o r o  c z ł o n k o w i e

R z ą d u . . .  n i e p a s z l a k o w a n e g o  c h a r a k t e r u ,  i c n o t y  n i o p o s p o f i -  

t y ć h  p r z y m i o t ó w  i z d o l n f ś c i ,  n i e z m o r d o w a n i  p r a c a , ,  u z b r ó j e h i  |  

p o t r z e b n y m  m ę s t w e m  i s t a ło , j ń ń ą  p r z e c i w  w s z e l k i m  o p o r o m  

i p r z m s ą d o m / f c t a w a j ą  o c z a c h  n a r o d u  c a ł e g o .

Z a t e m ,  n i e c h ż e  t o n  n ś Ę ó A  w y z n a ,  ż e  D ó g ,  „ d a ł  u a m  f i n t l d l ó w  D  d o  

p a d y ,  i M a ć h a b e u s z a  n a  p o g r o m  t y r a n n ó w  “( s i c )  i n a j e z d u i k ó w !“ , 

M a ć h a b e u s z a  i M o j ż e s z a  w  j e d n e j  i t e j  s a i n q j  o s o W e .  K p u e z n e  k a 

z a n i e ,  w y b i e g a  k s .  W i t o s z y ń s k i  s p o j r z e n i e m  w  „ r e i j z t ę  - ś w i s t a 11, 

i w s z ę d z i e  s p o s t r z e g a  b u n t  p r z e c i w  f y r m ó h i . . .

N a  o d g ł o s  t o j p  n i e z n a n e g o  w  d z i e j a c h  l u d z k i c h  t n e s B a ,  i w a 

l e c z n o ś c i ,  ] i o w s t a j e  i  w o f f i y  P o h k ,  f cnśp iony  d o t ą c f  t w a r d y m  

l e t a r g i e m . “ r i b y  l e w  o g r o m n y  z #  s n u . 4 )

1)  S y m o n  a lb o  S z y m o n ,  f f id e n  z p i ę c i u  s y n ó w  M a t a l l a s z a ,  a  w ię c  
b r a t  J i u l y  M n c l ja b o u s z a .

^  j p l N ^  c h c ą c  nna 'u.szyć porzayJku c h r o n o l o g i c z n e g o ,  n a  t o m  m i e j 
s c u  m o ż n a  p r z y t o c z y ć  usf i jp  o K o ś c i u s i a e  z „ M o w y  p r z y  p o g r z e b i e  
(1 .  w r z e ś n i a  r l | t  r...j A n t o n i e g o  K o ł ł ą t a j a 11 " ( b r a t a n k a  H u g o n o )  k s .  
M a r c i n a  H u m k o w s k i a g o B f i e d ł u g  p r z e d r u k u  k s .  M a r .y n ^ s j r ie g o ,  r .  1 8 8 5 ) .

W f j t ' z a ł  l i ó g  z w y s o k o ś c i  t r o n u  S w o j e j o  l a  d ł u g o  u c i ś n io n y  n a s z  
. n a r ó d  o k ie m  ł a s k a w s z y m .  Z s y ł a  n a  W y z w o le n ie  j e g o  m §żu ,  k t ó 
r e g o  w i e k i  t y l k g  w y d a j ą c a  j e d n e ' , d r u g i m  z a z d r o s z c z ą .



Boclą j  n a j k r w a w s z y  S p i z o d  o b l ę ź e m a  W a r s z a w y  p r z e z  BąsJsywfi 

i  P r u s a k ó w  d n i  ' 3 6 .  i 2 8 .  s i e r p n i a  z n a l a z ł y  s w a g o  r z e c z n i k a  &  S o 

b i e  k s .  D a n i e l a  H a j o w s k i e f - p : Di. w r z e ś n i a ,  o b e c n i  i w  k o ś c i e l e  k a 

t e d r a l n y m  w a r s z a w s k i m  ś w .  J a n a  w s ł u c h a l i  j e g o  „ M o w y  p o g r z e 

b o w e j . . .  z a  .d iU z e J P i w a i e b n i  <m>o 1 e a f c e h  w  o b r o n i e  o j c z y z n y ,  m i a 

n o w i c i e  w  d u m  z w y c i | f i f t m  2 8 .  s i e r p n i a ,  1 7 9 4  r . “ ' )

\

J p j p ł i a s z  t r w a l s z e g o  g ro b o > v .ea ,  ś w i e t n i e j s z e j  k s i ę g i  J l e h l u b n i e j -  

s z e g o  p o s e l s t w a  d o  p o t o m n o ś c i ,  j a k o  u m r z e ć  d l a  o jc . / .y zn y .

Z t e g o  z a ł o f f l n i a  w y c h o d z ą c ,  d o w o d z i  k a z n o d z i e j a , w  p i e r w s z e j  c z ę 

ś c i  k a z a n i a ,  iż  „ż y S J  w  i p ^ a c l i  p u b l i ć S i y e k ,  i b y ć  u ż y t e c z n y m  

k r a j o w i  p r a c ą ,  t o  j e s t  c h w a l e b n a p o w i n n o ś ć  o b y w a t e l a " .  . a 1 w  d r u 

g i e j ,  ż e  ™ w z g a o d z . i P ś m i e r , c i ą  i u m r z e ć  d l a  o j ę z y ł ę y ™  t m j g i p t  n i e 

ś m i e r t e l n a  c h w a l ą  o b y w a t e l a " .  „ P r z e t n ą  l i  P o l a c y  d lu g .o  w  g n u ś n o 

ś c i " ,  t o  t e ż  z K t a ł  ie l i  „ ż o ł n i e r z  b i z  b r o n i ,  k u p i e c  i r z e m i e ś i i k  

b p z  o p i e k i ,  r o l n i k  b e z  i m i e n i a  c z ł o w i e k a " .  A l e  B ó g  c h c i a ł  „ u k a r a ć  

t y l k o  d o p u s z c z o n e m i  k lę s k an - f j t f  ...

P r z e d a r ł  s i ę  d o  t r o n u  T w o j e g o  g ł o s  k r w i  n i e w i n n i e  w y l a n e j ,  

g . łoą  u c i s k u ,  ł e z  i j ę c z e ń ®  w ę j ź r z a ł e ś  k s i c )  l i t o ś c i w i e ,  i z e 

s ł a ł e ś  n a  n d fź w - i g n j £ u i o  z  p r z e p a ś c i  T w e g o  d z i e d z i c t w ? ,  p o l 

s k i e j  z i e m i .  A  i j w y ż s z e g o  N a c z e l n i k a  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k ę ,  

t a k ,  j a k  r t i e g d y  g p s y ł M f ś - M o j i T e s z i i ,  J o z u e g o ,  M a t a t y a s z a ,  dlii 

o s w o b o d - z ć h i a  j i a r o d u  T o b i o f h n i i e g o .  T o n  N a t f z e l n . k  w  # y b o -  

r z e  P a d y  N a j w y ż s z e j  K r a j o w e j ,  j a k  t y l k o  w z i ą ł  o r ę ż  w' r ę c o ,  

r p i w i n ą ł  c h o r ą g i e w  p o d  h a s ł e m  z w y c * s t w a ,  a l b o  ś m i e r c i ,  

p r z e m ó w i ł  d o  n a r o d u : W t f t i o  s i ę  w s z p l y  J o  b r o n i  i p r ą c y ,  

m g a ^ l ź c i e  I B S e ) ? ,  a  z w y c i ę ż y t r e ^

W  K o ś c i u s z c e  „ o b y w a t e l e . . .  n i e o m y l n ą  s z c z ę ś c i a  s w o j e g o  I ł p ż y l i  

u f n o ś ć  p r z y j m u j ą c  g o  j a k o  A n i o ł a  z e ^ H k i ^ g o  z r a m i e n i a  O p a t y z n o -  

ś c i “ , „ p o d  ' m i e c z o m  d | h x t y i u  s w e g o  b o h a t w a . . .  p r z y z w y c z a i l i  s i ę

A' t e n  sa n i  s p o s ó b  m ó w i ł  o „m ęż .u y m  r y c e r z u "  k s .  S t a n i s ł a w  O lH ro -
m a ń s k i  w  „ K a z a n i u  w  d z i e ń  t r z e c i  m a ja . . .  z o k o l i c z n o ś ć  p o w s t a n i a
n a r o d u  p o l s k i e g o "  :

* °  *

Tt?n K t ó r y  p o d w y ż s z a  j e d n ^ ;  a p o n iż a  d r u g i e  n a r o d y  d l a  w i ę k 
s z e g o  u w i e l i l j e n i a  S w o j e g o ,  B ó g  l i t u ś c i w y ;  wytjWłjj n a  p o w s t a n j e  
n a r o d u  p o l s k i l i o  w o d z a  r£ ą .  K o ś c i u s z k ę ;  w o d z a ,  k t ć r e g t f  w i e k i  
t y l k o  w y d a w a ć  n io g g ,  a  j e d n e  d r l n  n i e k i e d y  z a z d r o s z c z ą .

' I )  P a t r z  E s t r e i d f e r a  „ B i b l i o g r a f i i "  t .  KAM lI.,  s t r .  18 .

_________ K O Ś C IU S Z K O  W  L I T E B A T T I t Z K  P O L S K IM .)  X V I I I .  W  IB  KU ? ;U
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już (jie;rpia£ i um ierać  dla wolności i ziemi s w o j e j T a k ,  ho 
„śmierć nie j j p t  tylko zepspciem ciula. r) n ie tykając istoty n iiff  
śm ier te lńąj  duszy, któr.a... p z e z  sp raw y  bohatyrskie. ..  żyje nie- 
zgaśłą  pam ięcią u potomności, wiekuje n iezw iedłym  cliwajy uw ień 
czona lanrera JjBflZiejae.li narodów, unosi się nad  e.zjgL pfzńtłing. 
nad  trw a łość  krajów, nad  praw o powszechnego zniszczenia". Otóż 
polegli w dn iach  26. i 28. sieenima „z tego łona wieczności, z taj 
św ią tyn i cliwaly...  o s ta tn ie  p rzesy ła ją  pożegnanie  i dzięki1' :

Ty Najwyższy Naczolniku wzgardziłeś śm iercią dla pow stan ia  
narodu, nauczyłeś nas  chw alebn ie  um ierać, ująłeś sie tak 
świętej i apKawiedliwej sprawy, walcz za n ią szczęśliwie, aż 
do końca, a Bóg p o jo n a  n ieprzy jac ió ł twoich i n a r o d y : ust/ue 
ad m orte łn  ceyta pro iuskicia et Deus expngna ti i |  pro to ini- 
n i i ^ S  Żyj n iezwyciężonym w  boju. n ie śm ie rte lnym  w sławie, 
bo ciebie f ł |g  przeznjjśzył dla pow stan ia  Polaków.

Nietylko Ęw W arszaw ie  i Wilnie, ale ró w n ież  w Lublin ie  p a 
dły z am bony s łow a o Kościuszce: 28. w rześnia f 1794 r.)., W tu- 

JJSjsSfcj kolegiacie miał ks. AftSmi L ew kow icz  kazanie „Z oko li ta  J  
nośei pow stan ia  W ielkopolanów i odstąpienia z pod W arszawy 
P rusaków  i Moskałów7" . c)

Ijtoseni E g ip tu  i losem Idm neji ^ ^ r d z i ł  Bóg „drugiem u E g ip 
towi, i dmniiej Idm neji  półnoenęj,  uciskającym naró d  | wolny, n a 
ród n iew inny  P o lak ó w 11: za to „b łogosh iw in jjJB oga! ale wszystk ich  
sposobów ludzkich n ie opuszczajmy do oczyszczenia zieini naszej 
z o |% rch najezdników z g ra i11.

Ufajmy i b łogosławm y Boga, któż bow iem  n ie  widzi, ze 
„ Wszechmocny, unoszący &  n a  sk rzydłach  Cherubinów7, zaJfrżyl 
t ro n  stidu, i sprawiedliwości nad  doliną W arszaw y11: „ d a ś p ó ta 3) 
zaufał i ńiocy swojej, żo tej ani ‘Jiajwyższy Naćżielnik, w spar ty  
W szedł mocnego praw icą ja k  drugi Mojżesz, pogra ti w y d o ła ć " ; Ł ó ż  
wLłym,’ra f ie  JBóg jjjfyni? oto tysiącam i nieprzyjació ł:  naszych  pola 
okrywa Warsza\f.y, oto pozwala W ielkopolanom  znacżne odno |ić  
nad  P ru sa k am i korzyści11.

J) .Kaznodzieja na sposób francuski chciał poWicólfeicć: „Śmierć 
nie jest, jak  tylko zepsuciem ciała11. Poprawnie należy m ów ić: „Śmierć 
je s t  tylko z. c. 11

2) Patrz Esttijfh-era „Bibliografii" t, X3tl., str. 247.
3) l |o w a  o królu ]jgiskim, Fryderyku Wilhelmie II.
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Nie szczędźmy niczego, by p o f tn a e  nąjffldników: w spaniały  
p rzyk ład  w tym k ie n m k u  daje Kościuszko.

W śrzód (siLT ogiiisi, żelaza, i krwi rz S ię ™ c h  strum ieni,  
wśrzód szczeku broni? Wrzasku, i wzruszonej od ar ina t ziemi,

‘ jnkbw od tysiąch, p iorunów, w jednym  w yrzuconych  mbiiAiti! 
IWfl znalazł się wWsfizny Polak w7 osębie Tadeusza Kmpcjusaki, 
kiórefl p rzekonał nas  wszystkich, że dla ojczyzny swojej,  obo
ję tnym  okioui patrzy  na  czarno widoki ś m i e r c i ; a jeżeli on 
Polak, i tak  sz lachetnie  m yśl i ;  któż nam  zabronił ' być Pollffl 
kam i rów nic  sz lachetnem i ? jeżeli; pow szechnie dzisiaj dają 
się słyszeć cragłosy: t rzeba  Dam wiocęj K S c in s z k ó w ; a któż 
n a m  zabron ił  wszystkim liyć Kościuszkami ? alboż nas  nie 
ziemia polska, rów nie  jak  i jogo n o s i?  m m m f/K ka  n ią .  p o j  
karm  Polki, równie jak  i jcjgo w y k a rm ił?  nie t.fzeba więą 
nam  tyło (sic) Boga prosić  i u f a ć : tyło cześć majątków od
dać. i b ić  się. - w

Obok kazaii księży: Debskieijp, Karpowicza, WitoBRIiskiego, 
Pląjewskiego, Lewkowicza należy ijm ilśc ić  również  re ligijno-pa- 
tryjotycznyiu  nas tro jem  h a & b w a n e : anonimowej „Nabożeństwo pa- 
tryjotybzne w czacie wojny" i F ranc iszka  Makulskiego „ S ó d em  
psalmów7 p a f ry jo ty H n y cf l r , dWa utwory zaopatrzone tym ' śainyjfti 
godłem  z p sa lm u  t r z y d z ie s te g o : „ In  2$ Dom ino sp e ra r i  et non 
ooiifundar in  ae tgrnum ".

W  „'Nabożeństwie pa try jo tycznym  w7 czasie wojny “ 2) do te
matu. i lf leży  tylko apostrofa „X)o uzbrojonego narodu"  :

N arodzie!  Polany! zaklinam waf* n a  w łasn e  ż r a l  i tą  ty lko 
, może być n a jd ro ż sze g o : n ie  usypiajc ie  sa inyclFniebie,  w tym 

zapale, jaką podehlebną (sic) spokojno,ścią, lub mniemaną, 
nadzieją.. Po w tóre, Viie traćcie serca, czyli nie zrażajcie sa- 
1113**11 siebie bojaźnią.. .

P  We wcześniejszym, niż dopiero uwzględnione, „Kazaniu w ko
legiacie lub%Ukiej“ ks. Lewkowicz mówił między innemi:

Obywatele ! UaHwidocznie jest z nami: dal nam cnotliwego męża, 
Naczelnikiem siły naHej, męża, którenni naród pomimo wsaollde 
zadawnione przesądy., zupełnie zaufał.

6) Patrz Estreichera „Bibliografii" t. XXIII., str. 5.
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Tym  bardziej,  że

Macie, i dopiero na  cHfS, walecznego i d o św ia d c z o n e "  ryce
rza. W s p o m a g a n e  go tjjlko waszS w spoiną  silą, każdy n ie^p  
Sie uzbraja, ku mężnej i najrych le jsze j pomocy — zaś starzy 
i dzieci, duehow ju  i n iewiasty.. .  n lp A  b ła g a ln e  m odlitwy, za 
ojczyznę i u zb ro jo a ^  rycers tw o, przesyłają  do Boga!

„Sjgdero psalmów pntry.j e tycznych “AJ ujął F ra n c isz ek  Maknl- 
ski w k lam ro  <hvn an ty  f o n : „Nie ri.cz j iam ie tle  P an ie  n a  wy-
stepk nasze, albo rodziców naszych, ani racz nas karać  zH g rze
chy n a sz e 11 — „Nie ragz pam ię tać  P a n ię !  rfa występki nasze, albo 
rodziców M sz y  d i ,  ani ftiafz pom sty  zaygrzecliy nasze"# Rozpoczyna*) 
u tw ór  „psalm  ża lu11:

•Popiół ja k  ehlekJBwiliśmy, a napój mieszaliśmy z płaczem. 
Dni nasze zeszły jako cień, a my usch liśm y, ja k  siano...

, AJje Ty P a n ie  trw asz na  wieki, a pam ią tka  Twoja od ro
dzaju do rodzaju...

A  skoro tak,"

Zwróć P a n ie  oczy Swe ku nam , a w yrw n  nas z togo zamie
szania, gw ałtu  i przemocy...

W ysłuchałże  B t ó  te m o d ły ?  W ysłuchał.  bo „pognębi n ieprzy ja
ciół" Polski, bo „wyciągnie praw ice Swoją dla ukaran ia  zd ra jców 11. 
,bo wheszeie dał  nam  już „patryjotów gorliw ych" ,  którzy  prząsj swe 
czyny zasłużyli już sobie ljjft chw ałę  i b łogosław ieństw o n a r o d u :

Błogośła^ ieni pat ryj o ci cnotliwi, k tórzy n ie  znają in 
tryg.  Błogosławiony Kościuszko, bo w miii n a ród  zbawcfeswo- 
jego widzi, n ie  widząc zdrady w dip-Jiu jego...

C hw ała  Kościuszce i ;patfy jó tom  cnotliw ym  ja k  b y ta  na  
początku, ta k  teraz z-awsze...

C hwała Kościuszce, M ałachow sk iem u,8) S ap ie z ie"  (sic), 
Z ak rze w sk iem u B) i wszystk im cnotliwym  Ł t r y jo to m .  a wieczna 
haulffi i srom ota  ztlbijcom ojczyzny...

D Patrz .Estreichera „BLWiogćalii11 t. XXII., str. 64.
2) Nie w  znaczeniu faktycznym, la<»*treściwyni, logicznym.
3) Stanisław, marszałek koronny Sejmu Czteroletniego.
i ) Kazimierz, marszałek litewski tegoż sejmu.
6) Ignac-y; prezydent, Warszawy.
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A cęy  po tym, cośMy od' SMaj! otrzymali, m o ż e m y : spodziewał'- się 
Jp lszycli  dobrodziejstw '■ Możemy i pow inniśm y, skoro Jego

Puch . . .  dobry zaprowadzi nas  do ziemi równości,  z f f d y  
ip ii i łośc i ,  dla i i j f ie iA  Swogo ożywi nas  w sp raw ie d l iw o śc i  
Swojej...  r)

„N abożeństwo patry jo tyczne w czasie wojny", a w łaściwie 
poprzedzająca je  apostrofa ,.T)o uzbrojonego N a ro d u 1', ustępuje eo do 
gwattowmfic.i , ognia w ym ow y pierw szem u z „Głosów Polaka do 
współziomków7" *) nap isanych  pr»ez*.l;ma Dembowskiego.

P o la ® '!... Polacy! porwijcie sfę z le targu,  k tórym  was p rze
moc i zdrada uśpiły . — Nie zginęliśmy... żyjemy...  żyjemy 
wolni...  żyjemy niepodlegli.. .  żyjemy zbrojni.. .
Z io m k o w ie! czy w idzic ie?  Oto Kościuszko... ten  to sam po
grom Moskałów... te n  sam Amerykanów7 z W asiwgtonem (sio) 
w ybaw ca z ja rz m a niewoli.. .  ten, od despotów powszechnie 
szukany, ale niczyni nieznecoiiy wojownik...  s taw a na czeVJ 
siły  zbrojnej nafoęloWej; a poprzysiagając] n ieskażoną więr- 
ność i obronę swojej ojczyźnie, całego sióbie na ofiaro dla 
niej poświęca.. .
Polacy, czy słyszycie has ło  Kościuszki, has ło  p o w s z e d n ie ? 
Zwycięstwo albo śmierć ?

Po okrzykach Jpa te m a t  pewjjiośoi zwycięstwa przy p i ś w iB r o wt 
oraz chw ały  związanej ze „tnniercią bohatyrską"  Dembowski koiiitejj:

' la k  je s t  P o lacy!  Zwyekistwo albo śm ierć!  to się znaczy — 
albo my* ze szczętem zatrze® m am y n ieprzyjació ł J j a s z y J j !

1) ’ Warto zaznaezyó w „Siedmiu psalińaeh patryjptj-elpyćh" na
dzieje francuskie autora: „ i V / , j e ż c i e  ua nasz ratunek Francuzi: 
wskrzesiciele wolnośtfj. m is s ł j ! a przybądźcie jak  najspieszniej przy- 
najmnier“ .

2) 1 'atB  Estreichera „Bibliografii" t.' XY., sjfrr. 1 Djiubowąlci 
Ta może Szymański) n a ć k a ł  kilka „Głosów" jtósjfrśicher wy.lk*zaT$ztory);
ze względu na temat interesuje Kfrbs pierwgay" : drugi jest całkiem
obojętny, a fjy.oci i czyarły  Siwnyiż, o ile ponliuie sio mało znaczące 
W dnkniki: „Taki Naczelnik, jakim jest ‘Jffleinszko, nieahno tak, jak 
ehoe i rpnie, skieruje; upewniam, iż nietylko drapieżnik zagrabione 
łupy z hańbą,, porzuci, ate nadto sowito pomstę zbrodni swoich, 
i zbojectw7o(:?fc) przypłTci" (II I) ;  „Warny świeże przyk-łady psd Pao*luwi- 
eami, w7 Waa'SMw'ie, wT ÓYilnie. i B ig  nadzieja, że je i licznie 
miewać będziemy" (IV.)„
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albo nas  n iem a  B R a ó  i szcifj.tka, n M  któ rym by  się niyprzy- 
jjtciel-e' nas i pas tw ić  mogli.

Prpzie o ftesze podniosłej,  a wi.gc kazaniom, „N«bożońśtiwn 
patryjót) |j&neinu“ , „Psa lm om  p a try o jo ty ez n y n r1. „Gjffisowi l i l a k a  
ńlo w spółz iom ków 11, przeo,i wstawiły  sio sw ym  „zniżeniem lo tn “ dwa 
l i twory  alegoryczne ; $$< t o : Ignacego  Krasickiego (p o w ie ść  p ra w 
dziwa o narożnej kam ienicy  w hu k u ro w o a c l i“ oraz przez niewia- 
f f im ego  ak tora  nap isany  „ Pożytek z c io łków 11.

\ „Powieści p raw dziw e j11 ' )  Krasicki, ja k  wiadomo, w formife 
dziejów kam ienicy  kukifrowieckiej wyłożył' l i is toryę narodow y. Zo- 
s t a ł e  w ie rn y  alegoryezaeAm. źmtpżeniu, w ten  sposób ziBończył 
owe d z ie je :

N aosta tek  cierpliwość z n M n jla  sio w  rozpacz. Ośm ielił  j ą f )  
jeden waleczny czeladnik. Do broni,  zawołał, f e a ś ia !  aż oto 
w szystka czeladź j o  wsta ła , a w net się rozpierzchła s łnżbis ta  
i orężna zgraja  b u n n is t r z o f f e j .3) Sfńba ją  po ką tach  izb od
ważam czod-adź, i gromi. Na jej m ęstw ie  i jedności los n a ro 
żnej kam ienicy  polega.

Q d n io b ie  dorzuca autpr " d i e t ę : „Nuże c iram w a Helailko. albo 
g iń m y  wszyscyl albo bądźmy wminemi11.

.leżeli w  „Powieści p raw dziw e j“ Kościuszko występuje jako 
„czeladnik '1, to „Pożytek z c iołków '1, 4) posługując sie rów nież  ale- 
g'oryą, zrobił zeń „p a ro b k a11.

0t) Patrz Estreichera „ Bibliografii“ t. XX., str. 2 2 4 ,  niżej przy
toczony ustęp mieści wydaliie warszawskie z r. 179 4 ;  w późniejszych 
uległ 011- wykreśloniu.

--) Z poprzedzającej treści wypada, że zaimek ten stosuje się do 
BKSWuzi“ , a ni® do (, rozpaczy11.

8) Mowa o Katarzynie drugiej.
4) P a trz  Biblioteki Jagiellońskiej rkps nr. 50f59. Na datę powstania 

zdaje się wskazywać rkps iirJgS-PWejże biblioteki, skoro tytuł brzmi-jjutnj: 
„Po^ftjfk z cfBIOTw ]'oku 17 9 4 “ : do tej redakcyi dodano komentarz, 

gdzie czytamy n. p . : „Sławny z onót i męstwa i w własnej ojczyźnie
i w -Kfljtojae pod dowództwem nieśmiertelnego Wasinktona Ssie) Taik-
<psz Kościuszko11; a dalej.  „W potyczce pod Maciejowicami r. 1794
Tadeusz Kosóluszko dostał się w niewolą moskiewską, gdzie stratę
znaczną i  z zatraty jego i wojska swego Polska poniosła zdaję (sie)
się iż gdyby książę (sic) " l i ń s k i . . .  któren miał wówczas siikursoWaó
KoSiiuszkę, tak uczynił ęt. z. \y.spai4 Naczślnika), do tegoby flioże
nie przyszfo11.



K W B B Z K O  W LITT-rRATimZE^OLSKIE^ XVT1J. W i W t  7S7----------------------------------     ^ --------- T------  z-----

Tróżno się ten nadzieją plonu z roli mami 
Kto ją  nie mocnym wołSli. leez owĄ ciołkami. ’)
A zwłaszcza gały chce dawno uprawiać ziwośle 
W w o łach2) nadzieja plonuj nie w ciołku, nie w ośle...

P ra w d ę  tej m aksym y stwierdza iu to r  p rzyk ładem  Polski,  gdzie 
ciolki, .skoro i w  dniu  trzecim  m aja  3) Jaczę to  nowizne",  i skoro je, 
„wprzęgnięto.. .  w7 dyszel,  założono p ług iem ",  — „s tanę ły". . .  Cóż 
się wówczas dzieje? Oto

...Opatrzność zesłała znienacka 
Parobka, k tó te  się znał na ekonomice 
I  Ł ę ż d ż a ł  podobne eiołki w Ameryce 
Objechał on Polaków, zapewniał w te s ło w a :
Ze prócz ciołków i k o n i4) ledwo i i e  połowa 
Przejęła od niclj narów Moskwie zaprzedany.
Więc jeżeli z o s t a ń f i d  wszystkich słuchany,
P rz y tn ę  i cipłkom roiów, i konie z narowem 
'Weźmie do pracy gospodarstwem nd^,ąirt (sie).

^*Zgoda n a  to pow szechna : rządy oddali",  a 011 m u  już te raz  w  roli 
gospodarza, „wzywa nifflios skutecznej p o m o c y " : jakoż „ B o g la fk z  
czystym chęciom ta k  pobłogosław ił  że i s iebie gospodarz i P o la 
ków w sław ił" ,  gdyż

Zbił:, potkał,  wyścig&I Moskala niecnotę,
Odpędził od stolicy i prufeką hsMJo,
Odwetowa! narzędzia, co ciolki staniały 
T one mu  się nawet w zdobyczy dosfałły.

Lecz

Oto znowu z północy jakiś wiatrek (sic) wieje,
Którego skoro tylko zawąehały eiołki 
łjbwe pod swym zwycięzcą podkopują dołki.
I  udało sio zdrajcom przez przekup przeklęty 
Stało się, że gospodarz do Moskwy zaję ty!

Czyż je d n ak  m am y się wyrzec jak ie jko lw iek  n a d z ie i?  Nie, bo 
„§pns v a tu m “ zawsze chyba będzie naw oływ ać do n i e j :

* x) Należy dla pewności przypomnieć, żfS^oiniatowscy mieli w .jieml 
bie c io łka : stfid aluzya.

*) Woły mogą ^nttczść tutaj niższe warstwy spcSJEczne. 
s) Mowa, jak  łatwo zgadnąć, o konstytucji'  3-go maja 1791 r.
4) Konie znów mogą wyobrażać* szlachtę.

47
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Polaku! przestań płakać f l  rozpacz i simitt.k...
Żyje Rug', Który zińienia wszetli narodów loty 
Oddali! już z eiołkarui najsmutniejsze ciosy 
A zachował n a | |  drogie gospodarza życie.1]
Ten niebieski 'przesłańiec odzyśTT^sowicie 
Twcaff otruty i klęski, wkrótce on pospieszy 
Uwolni ci.ę o^Talpskwy i Niemieckiej R zeszy .
Zniszczy aż do imienia zdrajców rodzaj dziki,
Ś c ią g n ie  l ia n c n s k ie  w o ły ,  l l M >  z Vm.e!rvki.
Tmni skończysz nowżiij,  uprawisz odłogi,
Radź pewien, że plon zbierzesz nbiity i drogi 

r
/  dotychczasowemi ontuzyUslycziTemi, a co najm nie j p rzy

chy lą  em i, iak „Pow ieść  praw dziwa" 11. p., g łosam i s ta iB w i raiwirey 
kon tras t  „P am ię tn ik  o. j io w s ta n in  w Kraków ie“ 2J .Eilipa Li-  
choekiego.

Czyłriie m ógł się Kościuszko nie .spodobać Lichockiem u V Jako  
prezydentow i Krakowa, clioćby jpż  tym, iż zalecano „ czyni er i in  
a t ten c y i“ . k tóre  się Kościuszce nie natężały, ponieważ „nie był 

[żadnym urzgdnikieui k ra jow ym  koronnym "; raziło Li chockiego, że 
„różni obywatele różne osoby n a  kom m isąrzy porządkowych po
d ług  upodobania sw lg o 1 dyk tow ały"  IfeczidniKowi, JU ^ n i . iw u ic  już  
u,ic o oburzeniu widocznym, gdy opowiada, ja k  to Kościuszko „zo
stawił-  .1. X. Koiła, taj owi... gołe  b lankiety  z podpisem ręki swojej, 
Aiby to szalonemu goły  miecz w  reńe oddał" .  - A l  pow staniu  
1 ^ ) 4  r. w yrobi ł  sobie L ichocki takie, zcblnie; „ P o w ie s z ^ ię  czytel
n iku  z gaztjl i i  publi i im ych  notacyi, jak  Miele swych i kraju n ie 
przyjaciół ro ili ,  ale jak  w ielu ziomków, sw ych  b rac i i rodaków 
powiesili,  o ty m j jy lk o  sami sędziowie k ry m in a ln i  w iedzą", /o s t a -  
j%e w ierny  swej niechęci ku inęurekcyi,  zaledwie raczył w spom 
nieć , o przysiędze wojska, n ie  Kościuszki. 24. inaye-li i o bitwie 
pod Racławiea/ni,  4. kw ie tn ia :

x) Wyrażenie: „Maje sin m .skazywać" (p. str. 736. przyp. 4] 
zastało natchnięte właśnie tym dwuwierszem: „Oddalił już z, ciołkami 
najsmutniejsze ciosy a zachował nam drogie gospodarza życie", skorA 
St. August {Rdestowa!- n a  zKni-ach dawnej Kzpltcj do śmierci Kata
rzyny drffi>-Ęj |.J. i 7 9 n H i  skoro do wstąpienia l i jp ro n  Paw ła  I. po
wątpiewano, wprawdzie nie o „zachowainB życ-ia" Kościuszki, ale 
o jego sweŁdzie (p. EpuR IX. tren Morelowskiego), a wi.ee możności- 
czegoś zrobienia dla Polski.

W 1) K m i i ę t i & j )  robi wrażenie r z iS y  po,wstał§| imzptóreduio ]>o 
opowiedzianych w niej wypadkfflh. Korzystam z tekstu. wvd. przez 
Żupańskiggl| w Poznaniu, w r. 1863-.1



K O Ś C IU S Z K O  W  L I T E R A T U R Z E  P O L S K I E J  H f  f i l .  W I E K U  739

b d y ś m y  do rogu Szewskiej u l iry  cupszli, zasta liśm y w p a ra 
dzie stojące bata liony  W odzickSgo i Czapskiego gienerałów , 
p rzed  któryeli f ron tem  zatrzyma! sie J .  M. P. Kościuszko 
i od nieb przysięgo odbiera!...
P . Kościuszko trudnił . . .  'się zbieraniem  cląlopów i różnego 
ludu. z k tó rem i Wotjzickiggo reg im enłdm , bata l ionem  Czap
skiego i narodowa, kawąleryą...  po ln i poci Kacławicam i idą
cych Moskali
„•Pożytek z ciołków" ułożony w mowie wiązanej przypom ina 

ofoow.in*ek zwrócenia sio z kolei do lidzHjćh, p rzeważnie  anon im o
w ych  w ierszy kościuszkowskich z roku 1704. Szereg y c h  o tw iera 
apostrofa  n iew iadom ego au tora  „Do Krakowa, 23. łflSfca,".1)

Krakowie!...
Pamiętaj, ĘTe Opatrzność wybrała te ełrwiie,
Aby Polak stanąwszy na praw swych mogile,
Zawołał: Przemoc, moją ojczyznę zgubiła,
Swobody mi wydarła, i braci zgnębiła.

Ale, ponieważ „dość już długo^brzmiał n a  s t runach  wieszczów żal", 
daw na stolica w inna  „uderzyć w czynów s t a l " :

K rakow ie!...
Pomliij, że twój fe ię szk a JK  (sic), jest i będzie zdolny 
I  innym xsc# podać,, i sam powstaje wolny.

Skądże podobna siła wAtąpilą, w gród  P iastów  i J a g ie l lo n ó w ?  Oto 
od p o w ied z :

Kościuszko ! jak  t.^e serce cnothwe i mężne,
Tak Usta'moje, niebie wielbić, niedołężno.
Ty wflbzyieś za wolność, ty mocą twej broni 
Potrafisz wyrwać Polskę' i z tej jeszcze toni.

Obok w ie d z a  „Do Krakowa," u zaran ia  in sm ek c y i  p raw dopo
dobnie  pow sta ły :  apostrofa  |-Do powstającjiłgo narpflu pod  nacze l
n ic tw em  Tadeusza K ościuszki1̂  JjMonitor ao uzbrojonego narodu",  
„ f R a i  do n ieczu łych  obywateló(Jv‘j, ^W ezwą m ieszkańców  ziemi 
polskiej do oiirony ojoaffały44; wszyśtk-ie cztery u tw ory  są ano 
nimowe.

Patrz Biblioteki Jagiellońskiej rkps nr. 5069 ; j j p .  marca 
1794 r. Kościuszko stanął1 ,W, Krakowie.

47-
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Wiersz „Do powstającego narodu  pod naćm li i ic tw em  Tadeu
sza Kościuszki“ J)  s ięga w spom nien iem  w  czasy T argow icy  u raz  
sejmu w  G ro d n ie :

ZapamięBły herszt Targowicy 
N a  sWS ojczyznę okrutny'
Dzień trzeci maja, sfeiwny w stoliay,
Przetworzy.! w spisek wierutny.

Wiarotomczyny car&wy (sic) w Grodnie,
■-.Uraz zmiennika Prusaka,
Dały się poznać czyny dowodnie,
Jak  sobie coniBPohika...

Podłej robocie zdrajców i haniebnej przem ocy sąsiadów przeciw
s ta w ia  autor, j a k o  bo jow nika wolności, Kościuszkę, k tórego  zowie 
praskim K a m il lo m :

Wielki .Kościuszko Naczelnik hasło 
Jak  dał do wspólnej obrony,
Swłfitlo wolności, które jŁ ż S a s ło ,
Zabłysło ciul ej .Korony...

ICamillein 2) polskim dziś Naczelniku,
'^Giobie zwać u nas potrzeba;

Ze nas od Moskwy zdradzieckiej wniku,
Uwolnić dają ci nieba.

Bzymilnin każdyuży ł wdzięczny swemu,
Iż Rzym od Gallów wybawił;
A Polak wdzięczny żyw sercu twemu 
Żeś zbawcą. Polszczę (sic) się stawił.

„M onitor do uzbrojonego n a ro d u 11 s) n ie ty lko  „m onitu je" ,  n a 
pom ina „obłąkane dusze i jak im kolw iek  przesądem  uprzedzonych" ,  
g t | ż  w ypow iada również swe uwielbienie dla patryotów, a nade |j  
wszystko d la  Kościuszki:

’) Patrz  Estreichera „Bibliografii" t. XX., stf. 127.
2) Marcus "Purius Camillus, dyktator rzymski z IV. w. przed

C'hi\; uwolnił, jak  to zaznacza dalej wiers% Rzym o9 Gallów.
3) Patirz ^streićSera „Bibliografii t. XXII., str. 538 ; „Monitor"

powstał później, niż trzy pozosfele, riufefn z nim rozpatrywane u tw ory :
wspomina o uniwersałe| Eośjiuszki z 24. czerwca.
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Bplacy! i któżby znajdow ał się pod  s łońcem  z Judzi, tak  czar
nej duszy, k tó ryby  n ie  uw ielbi® , tej waszej cnoty, cnoty tak 
szacpwnej (sic) przed niebom i ca łym  ś w ia te m w .% |
O mężu boski, mężu n ie z r ó w n a n y ! tyś to odżywił ducha m ę
stwa i gorliwości w Polakach , s tanow szy f s i f t a l Ł zele, p r H j  
ciwko tym  to olbrzymom, despotom i najazdnikotn  (sie) oj- 
ćżyzny Podźw igp o le ś (sic) s ław ę narodu, pokruszyłeś filet* 
niewolnicze: a cl? na jp o e ie szn ie js za j  w idziem y (sic) sami na  
<!%v nasze, ja k  już naw e t  upokarzasz dum ne karki,  z naj-  
ogrom niejszą ich potęga., despotów wojujących z tobą!

W zam ian  za „odżywienie ducha m ęstw a i g o r l i w o ś c i a  co za tem  
ldzie(j,„podżwignigeie s ławy narodu, pokruszenie pę th iiewoln iczflb ."  
cóż P o l ip a  ofiaruje „njfeżoWi bosk ia jfp ,  mężowi niezrównałn-iuu11 ? 
— s ł a w ę :

Dzień dniowi, wiek wiekom, pokolenia potom
nym narodom, będą podawać, twą sławę.

Pierwej płynące bieg wstrzymają wody,
Słońce i księżyc czarny kolor przyjmie,
P ie r o g  się ogień zmićfii w zimne lody, 
dSTiźli ustanie twe Kościuszko im i ę ! l)

„P ie śń  do nieczułych obywatelow" *) b iegnie  w to przeszło^?, 
co i w iersz „Do powstającego n a r o d u 11, t. j. w feęasy Sdjmu Czte
ro l e tn ie g o :

Naród, co nitfrząd eEnał swój ptiprawić.
Z obcego jarzma oswobodzony.
Ledwie co zaczął1 sczęście (sic) swe sławić.
Padł1 pod przjgnoytfi, zdrado(ą) zgnębiony.

W  chwili, g d y  n ąród  „uciskiem zgięty n ie  w idział środków ni po- 
d o b ię s tw a“ (sic),

Mąż ukochany i z cnót swycli wzięty.
Sława na czaję, wzywa do męstwa.

A
Cóż za szkoda, że „przed o ^ ta t r p ^ i i  .Polaka c iosy“ nic by ła  mu 
„w ładza wojsk...  d a n a “ :

0  Utwór ten jest napisany w formie menipejskiej, t. zn. naprze- 
m ian«pr(p |  i wierszem.

2) Zakładu narodowego im. Ossolińskich rkps nr. 540.
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-Byłby zawstydził najgolsze ly^y.
I jużly, była przwmcnj sdcara.na.

\

Lecz1 n ie  b iadajm y, skoro „teraz Opalrzuośe w raca  j ja d z ie je " : „tam  
się z ty rany  wolność p a s m e “ ]), „tu Turczyn Moskwie s ta n ą ł  
w p r z e p r a w i a j 2) a nawiwszystko m ają  Polacy Kościuszkę, k tó ry

Jak  bóstwo jakie z niebios ze|łany,
Nad umysłami i w sercach włada,
Wywraca przesąd, połączą 'Stany.

XjSSzak ja jo  zdatnoSó, tak dobrze znana.
Ze m u ' j ą  sarna zazdrość przyznaje.
Więc skutkiem będzie pewna wygrana.

„Będzie pew na wTy g r a n a “ , tylko ty, n a r o d z i a H

Łącz sic (sic-)--- spieszno w ogromne siało.
Uderz na nędzne despotów trzody,

a ty,

Więlki Kościuszko, moco(ą) oręża,
Powró* Polakom świętość imienia.

N a początkowych w ierszach  B W ezw y  mieszkańców' ziemi pol
skiej do obrony o j S y |S y “ 3) znać wyraźńy  wpływ rew olucji  f ran -  
ei!@kiej:

P o  broni Indzie! wszyscy do broni!...
Trzeba pośpieszać, póki służy p o r a :
Śmiercić tyrd^t,wc^|teh)in!Ś ludaflości tjc ie ,
Eozum zaszczepić na szaleństwa jpęzyeic...

Trzeba „wytffepić arystokra tófr ,  'despotów' narzędzie '1, trzeflba „na 
zw łokach zdrąjców... w ystawić  s i ł ę “ Białego Orła, 1 idąc śladem 
bohaterów  Krakowa, R acław ic  i W arszawy, trzeba  „ożywić s f o f r l  
w nas  daw njM i rycerzyk kt.óńżi' rozżartych pobiwszy bojarów, 
z i ro n u  spychali , w p^ta  brali ca ró w “. W tjfm celu

x) Mowa o walce Republiki Francffsldej z koalięyą europejską. 
| )  Trudno zrozumieć, Ł ^ autoi obciął powiedziffi ; prawdopodobnie 

miał na myśli zabiegi podjęte w celu skierowania Turcyi przeciw 
Eossyi.

8) Patrz Estreichera „Bibliografii" t. IX., str. 795.



Jjpmeffika się trzymajcie kierowni 
,pn  Was tak dobrze zapewniam ngjawi,
Ze nieprzyjaciel śmierci sitj nabawi...
Kościuszko! zbawco ! pie-iwszy .Kwaolniku !
Za ludzkość przeciw łotrom wojowniku1 
Tyś .jest z wyr,oku twórczego mmi dany,
W  gruzach poległe odWpywać ściany..
Niechaj wic naród że przez twe pTzwflSiic...
Z pgbpaśei wyr won, stawiony na Ezczycię.

To też

Prowadź nąjS, gdzie chcesz iilziem wszędy z tobą,
NaznaezyE zbójców śmiertelną żałobą.

N iny  drugi W i l h e l m  Tell,  ® y  W aslu u g lo n ,  v łź w ig n i j  o jczyzny!“, 
woła autor, naś ladując  linał „P ieśni do m|fczul_fllą obyw a |§ tów “ . 
a na  podobieństw o „M onitora" za dobrodziejstwa wyświadczone 
Polsce przez Kościuszką ofiaruj o m u  im ien iem  narodu  „laurowe 
w ie ń c e " :

Wystawieni (sic) dzieło wieczystej pamiątki,
Z napisem: „Tflh jest! kto Polakutf? szczątki.
W yrw ał swym męgtMjpni z tyraiiskiej paszczęki,
Polak! KośeiuszKo ! nieoli słynie jwzez wieki.

W domero omówionej „Wezwie miekzkańcÓAV ziethi polskiej" 
zabrzm ia ła  nazw a wsi województwa sanćlomiersMego, „um iłow anych  
odtąd  — i 1HI1 w iek i“ Racławic.  Z b itw ą  potj. Eac.ławicami, która, 
ja k  niegdyś obrona Dubienki, zelektiwzou ata naród,  wiąże się kilka 
w ierszy ;  są to :  F n an k o w sk ie g ^  fPieśii  J to r i f JB  Towarzyskie®) 
K aw ałery i  N arodow ej"  b rąz  auo.nim ow e: „W iersz z oko licz i f lS i  
odniesionego z w y c ig aw a  n ad  M oskalam i",  R i e ś ń  żo łn ierska  śpie
w ana ,w czasie powstania n a ro d o n ra f l" .  „jśpie w l iH  w łościan k ra 
kow skich".  AWtłsZcia J tt ieśń  po potyc^e ,  pou J łgc łąw icam i41 W*

„P ieśń  Korpusu Towarzyskiego Kawaleryi Narodowej, u ło
żył F rankow ski,  jak  poucza U alej tytuł,  „na libid pow inny  ja śn ie  
w i eł ni o ż 11 e m u K o ś t  ius z e e ".

Pan Kościuszko je j t  bicz boży,
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U WierśjSten umitjyzczono w przy piskach do poznańskiego wy- 
ffeiiBB J S 18<52) „Pamiętnika" Fil. Liehockiego; J a n i k o m # .  hył go- 
jłłBił-majorein.
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mówi autor <lo „M oskala“ : św ifdezą o tom r. i 7 9 3  oraz Racla- 
w j c e :

Zapomniałeś w Ukrainie,
Jak  twoja krew w polaki płynie...
Kaeławice świadkiem męstwa 
Twojej szkody, nam zwycięstwa...

N atura ln ie ,  że „za tak im  g ieaera l 'em “, k tóry jest zarazem „wolno- 
Eci w sk rzes ic ie le m 1, „idzie każdy... z zapale® “ :

Naczelniku ukochany!
P ro s im ,  bajrlź t a k  p r z e k o n a n y :
Ze nam miło legnąć w Ipfibie,
Aby być posłusznym tobie.

„W iersz z okoliczności odniesionego zwycięstwa nad  M oska
lami przez g ie n e ra la  KośeiuszlS* ’) ułożył jakiś  „rzete lny  czcicie] 
cnoty  i waleczności j e g o “ .

Miłą noja Ble odbieramy przecie,
Że Polak w boju czynny i zwycięża... 

pifigd dobrym wodzem polski rycerz sławny,
Ni fo ra a p ię k n y c h ,  ni bagaże Kie) traci...

Komnż to zaw dzięczamy? Któż je s t  owym „dobrym  w odzem 11 V Od
powiedź b r z m i :

Zacny Kościuszko, któryś w młodym k w i® g  
Bronił postronny®, dziś słyniesz z oręża.

A  n a ® i  tak, dljjpzegoż lny m e  m ie libyśm y się z a c ią g u ą ć ^ o d  sz tan
dary  N aczeln ika?

dej bracia mili rzućmy sie do broni;
Miecz obosieczny, teń wszystko pokona,
Pałasz do boku. osiedlajmy koni.
Od polskiej ręki Moskwamliebo skona.

Ten finał staje się początkiem „P ieśn i żołnierskie j śpiewanej 
w czasie pow stan ia  n a rodow ego11: 2)

1) Patrz Estreichera „Bibliografii" t. XX., str. 1 2 7 .
2) ggatrz Estreichera „".Bibliografii" t. X X I V . ,  str. 2 9 2 .  Estreicher 

słusznie zaznacza pewne podobieństwo „IfcLcsni" z „MatsyJiankij“ £ u -  
.get d 'J  b I s i :• :
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Do B roni! bracia, do broni !
D™;ń sławy dla nas przechodzi: '
Podnieś oręż w dzielnej dłoni.
Lepsza od ojców twycdi młodzii

Z#, jakież to krzyw dy m am y „podnieść oręż w dzielnej d ło n i" ?

kła płacz ojców nieużyci.
Dzieci mjsze mordo w a l i ;
A n.gdzy n ais z ej niesyci,
Nfneszcie kraj rozszarpali.

Tedy „poprzysięgnijm y stokro tn ie ,  n ie  dać się więcej crgmiężyć1' (sin), 
zwłaszcza, że początek już z robiony: małpy przecież Zieleńce, Du- 
bienlffi, a „Racławice w idziały  już arm aty  wzięte p'rzez kosy". 
Któż zaś je s t  boha te rem  Zieleiiiec, Dubienki i K ac ław ie?

Ty! eośi“nadzieją jest nasza,
Wodzu 1 a Polski ozdobąj.
Żadne nas groźby jry? straszą,
Gdziekolwiek pójdziesz, my z tobą.

...pojciziem wsyyscy ochotnie.
Z Kościuszkiem bić i zwycięży^. ł )

„Śpiewkę włościan  krakowskielP12J o tw ierają  rów n ież i„su rm y  
Moj owe “ :

Dalej chłopcy, dalej żywo!
Otwiera sM dla Łąs żniwo:

Rzućwa płpgj, rzuów u radio
Trza wojować kiej t a j  padło. .

Allons! ai*iints dp la patrie!
Le jour dc gloire est arrive i t. d.

D Pieśń tę „z zastosowaniem do teraźniejszych okoliojinośei“ % ip-  
wano w r. 1880/31 ; że powstaffie jej wiąże się z bitwą racławicką, 
na ,to wskazuje bezpośrednio po niąj w drukach liastępujący „Naddto- 
IjajJ dla rycerzów którzy pofeaji pod liąeła wisam i11 :

HffirzecAodniu ( powiedz braciom, żeśmy tu polegli.
Kiedyśmy, iza ich wolno®;, śmiało na śmierć biegli.

iy  Pafflz Estreichera „Bibliografii", t. IX., str. (179.
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< -h e tlte  „ w o jo w a n ia "  z w ię k s z a  f a k t ,  ż e  p o d  jR a c ła w ic fm i

. . . .  nasze braty,
Zsie.kli, skłuli, zmordowali,
H anna« jska  odebrali.

Kiedy tak, to „jesce i nom  Bóg poscęści",  a wiijb

Poprzedajwa woły z w pem ,
Spiezwa wsyscy za* ohoznin. 

i 'Poprzedajwa -i podusld,
A przystajwa do Kościuski. *)

*

„P ie śń  po potyczce pod liaa law icam i.  gdy  Moskale, wybici 
Lzostali" 2) je s t ,  jak  objaśnia, dalszy ciąg ty tu łu ,  „przez n ich  sam ych 
skom ponow ana “ .

Ach ! Myłostywy hjiipodyn Jfasti uszko !
1 fiST ajii nepryjaźny, a Polak i w duszko.

Po tem wezwaniu  nas tępu je  świadectwo, że Kościuszko, „godzien" 
Jjiyć „Naczelnikiem"! i dlaczego:

Jloden Kostujszko Naczelnikom byty,
Sołdataw, liuzarow, poi ubił,
Dońcow, briuicow, poranił.

Widocznie porażka rac ław icka dobrze u tk w iła  w parmiwi „sołda- 
to w “ im jięiatorowaj, skoro druga połow a om awianego w iersza pod
nosi równreż, Ryłko w in n y c h  słowach, potęgę Kościuszki oraz 
wielkość klęski ro s sy jsk ie j :

fL & la w n a ja  M ls z a z a  ksck w p f c i jp  była',"
Sławnoj Kostjuszko i jclio syła

’) W  rkpsie nr. 540 Zakładu imnjdowogo im. Ossolińskich czy
tamy „Spiwkę Ukrainoiów inoskowskich“ przypominającą dość „Śpiewki 
włościan krakowskich" :

Idmo żywo do Kokginpki 
SSBierliem rubat'  Moskalupzki..

Od was teper odiezdząjcm.
A do Koseauszki prystajgm.

s ) Druk Biblioteki zhmoyskict?; do zaznaczenia, że brak go 
w „Bibliografii" ,Estreichera i (p. t. X X ® .).
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Ne mnoho niajuszezy svły,
Z siiu tysiaez zdzie.łał niohyły.

Rfkftławifie ję to  sk a ż a ł ,
A  k ro w i n aH > j ne  z M a ż u t . ])

pftfl nieprzyjaciół.  .Rossyan, że „hodęji Kostiuszko Naczelni
kom b y ty “ , n ie  je s t  odosjflfeiony: {(wsąino powiędzia ł W ęgier,  ale 
ja z  n ie  w rób  l«cz „nahil iss im ae  P o lońiae  s f i j g iB 1 ć ul to r  et arilicus
P e r p e tu u s “, A leksande r  Nedeczki w wierszu „Ad Bolonos". 3)

T rze ch  o rłó w  się g o tu je  k rw a w ą  b itw ę g ło s i
I,)wa są  cza rn e , a  trzec i S a jra  b ia łe  n o si...
Oide ISlitiły! p tae tw  k r ó l u ! tw ój g u jp w  sp ra w rM liw y
To szp o n am i, to jz ió b ę in  odpądż  (Si,c.) zb ro d n io  yiTściwy.
Pod ro z p ię te m i do w a lk i •skrzyd ł& m i lBńiłegiń|Ch'l'a 

K ośc iu szk o ... z n ie b a  skoezy
ImieniV.ni ca łe j P o lsk i ż w a w ą 1 u o jrę ; toczy .

„Idź szczęśliwy Kościuszki!11, woła autor g łosepi zachę ty :  „miej 
ufność w t>ogu i M atce  J q g o “ , „fcimź do (dla) tw y ch  gB deonen i , . . .  
Salam onem  (sic),...  Sacusouem". a „M ars p rzychylny  da „sukkiirs",  
i „wojna jak  je s t  spraw iedliw a tak  szczęśliwa foedzie“ .

P onad  zaśtjgfpklotyehteas w ym ien ionych  wiorsjjt,  przefważnie 
anonim ow ych, i p rzeważnie  kn4ejącf.ch pod względem form alnym , 
wznosi sie, zarówno przez nazwisko autprA jako też c h a r a k t e S j  

f c ly S n o ść  treści,  pierwsza oda jedenaste j  księgi „L iryków " F ra n c i 
szka Kniftźnina : „N g  r f e ^ l u c j ą  (sic) 1704 .“ 3)

Z nów  PahiloTiu b u d o w a .
G dzież to s ię g a ją  f S  E to  k i o llirzy ttu e  ? ...
P ó ld ż  m a  p y c h a  M oje b l u ź S R im i e  (sic.?. - , 
l t z c k ł  P a n ,  K tó re g o  p io ru n  końozy  ''s ło w a . 4)

Ł)  T u  m oże w y p a d a  w sp o m n ieć  „D y sp o zy cję  k o m e n d a n ta  (Iło - 
w a< jk i< eg p jg arto ss iu (p . „ P ie ś n i  z m u zy k ą  i m a r * «  w o jsk a  p o lsk ieg o  
z X Y I1I. i p. X IX  w .) , g d z ie  K ościuszkę  do tyczy  te n  d w u w ie rsz  :

A tyinoftsem (w Irakme otoczenia wroga przez włościan) iftipuffluie
[sw ym  w o jsk iem  ifo ic iu s k a .

•hak za jąca  obskSsy. te n  n a s  z ło ty  d u szk a .

-) W ie rsz , ja k  i ty p ®  je s t  n a p is a n y  po ła c in ie  (p. rk p s .  n r .  LSI 
l iib lio t .  J a g ie l lo ń sk ie j! ,  a le  z a p e w jS  W spó łcześn ie  p rze łożono  go na ję*  
z ®  p o ls k i ; te k s t  p rz y to o z ąn y  w e d łu g  tłu n iftizo iiia  z a w a r t e # .  w  rk p s ie  
nir. 6 ® ' Z ak ład u  n a ro d o w eg o  im .  O ssm iiiftic ih .

■3) Patrz liibliotnka Czartoręgkich rkps nę. 222$.
A  In w e rsy a ,  z a m ia s t :  „ R z e k ł  P a n , K tó reg o  s ło w a  k o ń czy  p io ru n " .
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Z wyraźnej t |S y  woli „P an a  w gn iew ie-  „wystrzeli rozpacz, k ru 
szą się kajdany" :

Ukaże, słońce dzień chw a ły :
Honor z odwagą, wziąwszy się za ręe.c,
Wymknęły skrzydła na wolność orlęce;
I ezaUttetttaki przeraził ptak Mały.

Pftd „w chm urach  śpiącym grzm otem  i o r ł < H | l o t e m “ sta je  Ko
ściuszko :

Bohntyr w cichej postaci,
Z cnotą ua ziemi, a Wnością w niebie,
Bod świętym hasłem ; LOjczyzno za ciebie 1 
Błysnął orężem na czele swych braci.

Kościuszko „z oczyma podniesionemu w n iebo" ,  z ok ifyk iom  Oj
czyzny fl?a 11 stacji, z „mieczem oburącz t r z y m a n y m 11 p rzypom ina 
poecie  D aw ida :

Takiego ducha i mocy,
U w mąż potulny, podług woli Boga,
Świątyń s o l i n * i l j |  <jto-oAjiego wroga,
Gwałtowi świadkiem ukazał swej procy.

C-idyliy K niaźn in  został- przy tej analogii , byłby do szeregu po
r ó w n a ń  dorzucił jedno  więcej,'  które., zastanowiwszy chwile swą 
nowość,k, u tonę łoby  pew nie  w  hym nie  pochw alnym  n a  cześć Ko
ść, iu&zki. Al o poeto, zapędziwszy sie w apoteozę, idzię dalej,  a r a 
czej najd.alej. J a k  Dawid, ciągnie,

Tak i ów świata 'kochanek,
■ fcrdy otchłań ludzi pożerała wściekła,

Od śmierci wiecznej i ocl władzy piekła 
Stawił się zBaw^fe niewinny Baranek. *)

Im iem i stówy mówiąe, pofita n iezadowolony z w yznaczenia Ko- 
R in s z e e  ro li  hohatei| |; g lobow ego" robi zeń (T irys tusa?  Że N a
czolnik jgst., pom ijając, już Kamilla , Telia, BKMningtona. Mojżeszem, 
Jozuein, idkłclectieni,  Sam sopem , Salomonem, Mataty&szjfuh, dudą

Ip t )  Kównicż inwersya, zamiast: HKromnego wroga ukazał świad- 
Teieip gwałtowi swej pracy

2) „Monitor do uzbrojonego Indu".



M a c h a b e u ^ e m ,  baj naw e t  „mfrk?pn'boskim" i „bóstw em ", Ł) to sły- 
s/JSiśmy n i J f tp :  na tom ias t  trudno  fcjjJJ przypuścić, że znajdzie siS 
ktoś, kto w yraźnie  porów na  Kościuszkę z Cdirystusem. N iem niej 
p rzeto słowo zam ieniające się w ciało p iW M e podlegać w ątpli
wości: ja k  za D ubienkę „W iersz do K osBuszka" Felińskiego, tak 
za r. 1794 oda Kniaźn ina je s t  wielką, wrę™  najw iększą nagrodą, 
po k tórą  m óg ł s ięgnąć  boha te r  narodowy.

Po bezpośrednio  te-raz następnjsfęfej pochwale „n ieśm ier te l
n y ch  młodzieńców, sz lachetnych  gońców  świe tnego  zawodu" efuć 
\v  odzie coś naksz ta ł t  „zgrzytu ■żelaza po szkle" :

...Ten, .Hory wzniósł nagle 
Wszechmocne ramię z lyskawicą cudu;
Uoiąftwśrzód (sic) burzy Wprawę swego ludu,
I  zwinął razem świętej łaski żfjgle. *)

Je d n a k  n ie  rozpacza poeta, p rzec iw nie :  „nad  te  poplftły i pola 
k rw i0 wrj, |c^, nad  sm utne .ofiar n iewinnych. tg^ iacs"  wznosi p ięśń  
n a d z ie i :

...niech oko bezbożne 
Grozę dla pychy w tym pożarze baczy.
A ty, o cnoto ! nie gub sjjji w rozpaczy :
Dzieło tu  Boga dla ciebie Ceprożue. (sic)

W  rozbiorzPw uergza K niaźn ina  zftlJrznYiało nazwisko Alojzego 
..Felińskiego ; istotnie, ja k  n ieEJyś przy  opiewaniu Dubienki,  tak  
i . te raz  spotkali się ci dwaj poeci: PelińsJfci u łożył mianowicie 
„Pieśń ochotników w Kr&kowie'". 3)

Jako  r e | t t g  ustaw icznie pow raca w7 „P ieśn i"  cz te ro w ie rsz :

Pókiż dftatiy się eiemipzyó (sic)
Dalej hrtleia do oręża!
Kto obce i w p  lub zwyciężyć
Ten zawsze prawie zwycięża.

r) „Pieśń do nieczułych obywatelów".
2) Ktą wie, ezy ta strofa nie jest aluzyą do bitwy1, pod Szczeko

cinami (G. czerwca).
3) ■ tw ó r  tfen figratóc w dwutomowym zbiorze pism Celińskiego

stanowiącym rkps nr Iiibliot^ld Czartoryskich; pełny tytuł brzmi:
„PieśuAecho.tmków w  Krakowie i 794 p. A. P . “ (a wiec: przez Aloj-
zngo Kalińskiego); ztąd rwleży uchylić EflSuectwo rkpsw nr. 693  Za
kładu narodowego im. jakoby Aleksander Linowski był
t » l e a  „Pieśnią; wydrukowano ja współczńśnio (p. Estreichera jflblio- 
grafie ,0 t. o | ,  str. 2£,9.)
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^ •w k jin y ,  za ja k i*  krzywdy szczegółowe wzywa |oet.a „nowych im 
swnstg rycerzy®**, a o d p o w ie :

P r t i t  n iezernszezony p rzez  I tn it t  
L n h  logi' w  olji’t)ii|£  sw ej m a tk i 
L u 11 s ta l  sio  tn la o -z ^ i św ia ta  
L n h  j§pzy  w śn ie g ac h  K a m cz a tk i.

7
Ratujmy więc „naród  w potrzebie w szyscy  bez różnicy stanów “I  
a ponieważ „Inliśmy się dość za panów, bijmy sie terazłija s ieb ie " ;  
aPSj pam iętajm y, że opok wroga zew nętrznego stoi w ew nętrzny, 
owi „w ahający się s k r y c iP ,  owe -„pioderatopy spokojne skryte 
stro.nu.iki półuocjfe, k tórzy  tw ierdzą, iż „na tę wmjnę n ik t  na.m nie 
daj o pom opy“ . Kłamstwćf, p ro tes tu je  F e liń sk i ,  a j a k  ks. Karpow icz 

l e z y l ,  iż „Hag, Kościuszko i cnota skrzywdzoną^*) narodu  idzie ha 
czele wojny n a s z e j t a k  on zapewnia :

O cucona d z iś  o d w ag a  
Ma.sy lu d u  n a s  w sp o m a g a ,
B5g 'r Kościuszko jest z nami.

Sto Kośni uszko przywodssi 
•Wojfta i ludu k o A t i t t t :
Idź fccfi nim .ochociza młodzi 
U jeązoaie 1?.o,1ŚĘj, powitanie.

W ) p r ó c z  „P ie śn i  ochotników w  K j j tk o w j#  F d ln isk i  ułożył 
w roku 1794 „Zdanie K r a k o w i a k i  p o w ita n iu  W a r s z a w y l) Oto 
ono w caioStei:

Kiedy zhaweę narodu, ohaozywszy Kraków,
Sipzcściem stoi się k o l s k ą  wolności P o lak # v ;
Ta, co równym miłości kraju dncliem pala,
■Warszawa, wkrótce grobem tyranów stała :
Dotąd walia się jeszcze naród podzielony 
Które z tycii miast godniejsze tSjbprej korony.
Koś.ciiiszku,/ za Warszawa daję zdanie mijaj}.

, s am wszystko zrobiłeś, a tam inM (sic) twoje.

Za dni 17. i 18. kw ie tn ia  17-94 r. oddal tedy  F e l iń sk i  „dę-
bow-ąr k o ro n ę 11 W a rsza w ie ; zwycięstwo-je j opiewa otldziolny, ano 
n im ow y witjpsz p. t. „T ryum f dnia 17. m iesiąca  kw ietnia  roku 
1794 pod niicżćjnietwcin TadeusząKjfeBciuszfti“ . 2 )

ł ) P a t r z  Bibliotek Czartoryskich rljp.s nr. 2177.
2) itatrz Fsteek-herfl „bibliografii11 t. XX., str . 13* ; „pcid na-

czelniatwem T. K.“ — oczywiście we z n a e z g H  pośrednigm, a nie bez-
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Boże co dzielną kierujesz r^wiat dłonią,
Którego niebo*i ziemia jest Jaworem,
Goś si(s zlitował nad Orłem. Pogonią,
Którym się szczęście stawiało przekorom.

Gdyś tytko spojrzał na. lud Twój łaskawie,
Wnet skruszył więzy, a wTzbit się kife sławie...

Oddawszy, co jeJTt boskiego, flogu, autor s k ła tk  liolid Kościuszce, 
w cztorowierszu, w ł ó r y m  streszcza się, z w yją tk iem  końca, cały 
„ T ry u m f11:

Wkładajcie wieńce laurowe 
Bracia, Kościuszce na głowę 
On bowiem wolność nam wraca**
Zdrady, przemley ukraca.

I g n a c y  K o r s k i .

(Oljig nastefi.)

pośredniem. Estreicher, mówiąc prawdopodobnie o tym wierszu, tylko 
pod nieco zmienionym tytu|gm, przypisuje go raz Bielawskiemu, a raz 
Makulskiemn (p. t. IX. „Bibliografii11, str. 672 i 676).



Anorm alna niepoczytnoso
w  p ro je k c ie  do au s tryack ie j ustaw y karn e j.

(Ci ag  gjalszy.

3 | s t  rzeeaę zupełnie nlożliwai, że ktoś w praw ia  się w s tań  
|i o c lu i  te c e n  i aj by  przestęps two popelim  ; bezsprzecznie należy 
Jim je  w całej pe łn i  poczytać bez przyznatf ii  naw e t  okoliczności 
.łagodzącej.  —  Je s t  to tak  zwane „S ieh conrage a n t r i n k e u r  (upi- 
jafJie się .ua Mnogi). Możliwęm je s t  w praw ien ie  się w  s tan  niepo- 
jfzytności dla popełn ien ia  pr^festępstwa z zaniechania. — Należy 
jfe w całej pe łn i  poczytać, bo to samo b y t t  wystarcza jącą  przy- 
e®yiną dla jogo zaistn ienia .

R ś k  ges t  prawdopodobnem , by  ktoś w stanjg  zupełnej n ie 
przytom ności w ykonał poz.ytywnym czynem zam iar  powzięty w i t a 
nie poczytności. i n ie  jes t  praw dopodobnem , by k toś  m ając  zamiar 
pozytywnym  czynem spełn ić  pew ne przestęps two dla sp e łn ie n ia  te- 

Igoż rozm yśln ie  w praw ia ł  się w s tan  zupełnej niapoczytności.
Sądzę, że w  praktyce, gdy  zais tn iejd j taka zupełna zgodność 

między czyhem pozytywńym  spełn ionym  po p ijanem u a zam iarem  
powziętym w s tan ie  poczytności — będz.o t#* dowodom, żeBlany 
ogobnik byJ' n ap raw d ę  tylko w  sianie- podniecenia. ale że był j e 
dnak poczytnym.

Nie będzie ' więc w prak tyce  poczytanie wjfckrocjgniorii prze- 
ciw, za jadom  sprawiedliwości,  ale gdy wątpliwości teo re tyczne is t 
nieją, dobrze je s t  gdy tJt .awa pozytywnie odpowiedzialność s ta 
nowi, ł — i dlatego uważam za bardzo szczęśliwą l^yśl Izby panów 
uzupełn ien ia  § 3. po^ytywnem postanowieniem .
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Poczytan ie  takiego czynu będzie z a t r S e  s^awiedliwe-m , ]>o 
naw et w w ypadkach  ozynu pozytywnego — jego  .spełniBtK będzje 
dowodem, że w danej oliwili mimo Wszelkich pozorów n ie  było 
zupe łne j  n ieprzytom ności.

Teoretyczne w ątp l iw ości usuw a pozytywne postanowienie.
A  i z tego względu wskazanym  h y ł  dodatek, by  w yraźnie 

zaznaczyć, że n ie ty lko  rozm yślne  upicie, się ale i  rozm yślne,  w pra-  
wiepje się w in,ny s tan  n ieprzy tom ności  załij dujet.$ cień tyczne ząijtęft 
sowanie. P ow iedzia łbym  naw et,  że o ile p raw d ą  Ę s t  możlW iSć 
cTziatania 11. p. w  śnie h ipno tycznym  pod  wpływ em  poprzeduip  po
wziętego zam iaru  — w w ypadku tym  nie m ia łbym  już żadnych 
wątpliwości naw e t  teore tycznych .

Oprawca w praw iający  się n. p. w  seifc h ipno tyczny  wie, że 
trac i  w  nim zupełnie  wole (panow anie  nad  sobą); pik w p ra 
wiając sie w7 s tan  zupełnego npicja s i ł  dla zailiecMmia wiS, żo n® 
bodzie |  możności spe łn ien ia  danej czynności — tak  tutaj m e  
z pew nością — że będzie m usia ł  automajRyznie w ykonać czyn po
przednio p o s ta n o w io n y .1) P rzec iw nie  upija jąc się t iunkM m , raczej 
może obawiać się, że upiwszy się. zupełnie zapomni o 1 zamiarze 
powziętym, lub że n a # e t  pam ięta jąc  o n im  n ie  p o t r a t i j g o  w y
konać.

^ . ' je s z c z e  jedno. "Wstaw* obowiązująca żąda dla niepoczytno- 
ści s tanu  zupełnej n ieprzy tom ności.  — Są n iew ątp liw ie  AŻyny, k tó 
ry ch  n i e p r a w o ś c i  n ie  'można rozeznać już wrfstSnie.poważuie .iylko 
zaćmionej świadomości. S łusznie tedy  p r o je k t  i dla sflinu ppicia 
się zadaw7alnia się : odurzeniem -  „B ew uss tse in s to rung :: — n ie  żąda 
„Ile w u ss tb s ig k e i t  “.

]) Fo otlcźJMi moiul ®'of. M a k a r e w i c z  podniósł niewłaści
wość dodatkowego” isi§pu przy a. — z jogo względu, że świado
mość może istnieć n. p. m k a z u  otrzymanego w 'ś n i e  hipuotycznem 
alo nie ma możności oparcia się, wola jest związaną. I  przytoczył sza
nowny ounonent przykład panny która otrzymawszy w śnie hipnoty
cznym rozkaz rozebrania sic do naga w lipzniejszem towarzystwie — 
mimo świadomości tego czynu, mimo wstrętu, który azyn tohśw niej 
okadzał p i k  dnleoS że wjgffijt ten wywołał w niej atak spazńiafyczuy) 
nie była jednak w staiBfe oprzeć się nakazowi, nie miała mocy wstrfBj 
n t h i i a  s k  od spełnienia czynu.

* *Owóż po pierwsze, sam sen hipnotyczny jest niewątpliwie jak 
każdy sen stanom zamąconej świadomości; w sjan ten właśnie ckina 
osoba wprowadzał sie, względn* pozwala się Wprowadzić rozmyślnie; 
w nm tSk ustawowy zostaje tedy spełniony, po wtóre właśnie Ku ąkoli- 
ąznosć .przemawia za baszą tezą w tekście, że- wprawiający sjg w sen

48
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Przypom inam y, sfHrhbdzi z i lK zo  o czyn konk re tny  — o czyn 
ten  s a m  wląśnie. iuż 'w stairiś" nietrzeźwości popełnianym że więc 

feeflzia zaw szew rtpow iednio  ćlą danego czjflu  osądź . jaki s H a i  
odurzenia był pofezeMiy dla przyjęciu M p o c z y tn o śc i .

IV.

Ponieważ przepisy. 'dotyczące dzieci i m łodocianych  są w yją t
k iem  ocj )T-guły Sdln-e j — a. znajdujemy jeszcze w projekcie prze
pisy dotyczące pp,czytności, zastosować się mające do wszystkich 
— na tu ry  w i§£ ogólnej — o tych to z pom inięc iem  przepisów §i? 
4. i 5. pro jektu  fap odnoszących się niejako (fo uorm alnoj niepo- 
czytności Ł) — mówić bfćlt

Już od b l ą p o  j few n l  pornszo if |  została kw>festya, czy w ysta r
czają pojęcia j&ezytńósci i niepirftzyithości — woJhm:: powszechnie 
z.naaego i p rzyznaw anego  taktu —  że n a tu ra  nie zna przeskol w, 
że Ł w w i o k  zdrowy s to p n io w a ł  popnda®w chorobę, ą c l io n  s t o 
pniowo do zdrow ia powflhca, że są rozmaite s topnie  w k*\alifiku£yi 
um ysłów# 1 9 '-wł»<Jg człowieka.

Zanważono, że psyóhologiczjie zdolności człowieka mogą n ie 
tylko brakować, lub b y a  no rm aln ie  rozwiuiebfe lecz że mogą także. 
L e n i e ć  w wyższym lub niższym stopu mi.

A pó ^ tw ie rd z e n iu , tych  fflktów zdawało &ię być logiczną l$m- 
sekwencyą tw ierdzenie , że gdy  poczytność zależy, bądżfo od s tanu 
d u c h o w e *  zdrowia, bądźto (ul clniraktoru psychicznych zdolności, 
'zatem gdy te  .bywają rJpmaite ,  te.m skinem i poczytność m a różne

hipiiotęwźiiy dla wykonania zamierzonego przestępstwa ma w iękS iść  
pewność wykonania zamierz<Jff*o czynu, ói'ż wprawStapy się w tym 
oelu w stan upicia się.: .Oczywiście g j f  .dany osolmjk nic wiedział 
jaki rozkaz otrzyma w śnie hipnotycznym — a wykonuje go z pełną 
świadomością B R u te k  nfflnożności oparcia się — przedstawiałby się 
tylko W roli narządź® w f c k J  hipnotyzera i nie ust. 2 § 8 gale ustę]i 
1 ] g łó w n y )  t « o  paragtmfu miałby do niego zfttosowanie; byłby nie- 

j poczytnym,, M  nie miał „dli ŚFijłiigkeit der EinSicjit gemftls zu han- 
dcln“'. H itja  kwestya czy ewentualnie nie powinieuby odpowiadać za
winę nieumyślną —r i dlatego zdaniem mojem biSciną jest stylizaoya 
§ 242. grojaktik

1) Normalna niepoczytność ma swe źródło w normalnym braku 
dojgzałfcs.oi umysłowej i moralnej —  a wiun w d je c iń a w ie  luli nie- 
letnośoi. Tfen rolzaj niepoeyytności ze stanowiska 4. i 5. projektu
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stopnie. Tego m lz u ju  tw ierdzeniu  do te™ większej pobudzają  roz- 
wągi, im usilniej now e p rądy  naukow e ż ą d ł ly  baczniejszego zwró- 

% e f k  uwagi rSczej na' o s o b o w o ^  p rzestępcy  niż na  przedm iotowy 
c l ia ra k f f l  przestęps tw a, gdy  duch dfcasn dom agał się. ozem raz n a 
tarczywiej p rzyw iązyw ania  więfcszogo fcnaczeuia do w iny  sprawcy, 
niż do skutku działania.

1 znowu b rak  m iejsca n ie  pozwala nii*rm ljąć olHbny sz k o l i ł  
k l a s y c z n i  przef? fałszywymi lub*przesadzonym i zarzutami. Musze 
je d n ak  zaznsułzyćPże i tu  je s t  rozm yślneA  w ypaczaniem  popęd in- 
daterm in izm n —  tw ierdzenie , jakoby  zasada fflohioan woli nie po
zw alała szkole klasycznej przyjąć pojęcia zmhiejszojićj p o p y tn o sm .  
Pojecie wolności w yb ie ran ia  wśród^iiiotywów7, nią; wyklucza byna j

m n i e j  mniejszej lub więBPiej poiążliwości tego w y b o ru ;  pojęcie 
zdolności oparcia p e  nac iska jącym  popędom nie  wyklucza by n a j
mniej poiagia potfzgby użycia innięjszej lub większej s iły  na tęż f-  
nias aby nac isk  odeprze#!

v»-ejK przeciw nie  w łaśn ie  takie tylko pojm ow anie  rzeczy po- 
zWąfc mówić.. . ale n ie  o w yżsa /m  lub niższyfn sRp,nm p o c ż j E B  
śei — a tylko — o wyższym lub niższ-jon s topniu zawinienia.

N ie  —  iilozofi^zny śm ia topoglnd luli etyczny k ierunek  m yślenia ,  
a Ł  poprośau logiczny tok myśli nffij pozwala w dartym -wypadku 
odpowiedzieć inaczej, ja k  tylkcf tak  l u l  n ie ;  albo w danej chwili 
dany osobnik  wobęc danego stanu  rzeczy —  a tak  przecież kwe- 
s t j ł f  stoi — b y ł  poczytny Inb l i f e  był.  A  f lipiero dawszy tę  od
powiedź. tw ierdzącą, należy zapytać, czy mimo istniejącej! p o c z y tn y  
śei Ahiacya* dla danego osobnika nie by ła  t®go rodzaju, ze trzeba 
było jfcyć większej, nad  p rzecię tn ie  po trzebną.  dozy sił duchowych, 
b y  oprzeć się popędowi przestępczemu. 1 jeżeli ta k  w łaśn ie  było. 
pow iadam y — w ina  je s t  — ale gtppień w iny je s t  mniejszy,

P ifa .  S t o o s s  naprow adza taki tok logicznej d e d u k c j i :  *) 
sędzia stwiei-jlza albo że sp raw cą  n ię  b j j r  zdolny rozeznać bezpra- 
wmości swrogo czynu, albo że n aw e t  rozeznawszy nie miał zdolno
ści działania o n fW ie d i i io  do tego rozeznania i orzeka jego niepo- 
(Jsytność.

T py ta  S"t o o ffs d a l e j : Czy wobec iąjpJsjo k B n t n i e  wypa
dku może być, m ow ą o zdolności lub,„tylko zumiejszouej zdcflncfSbi

omówiłgjBjW (fpbnrin artykule w styeżiiluwtym zeszyć*  „Praw nika" 
za rok 1914.

J) ' r ( ) r .  p r o f .  0. S t o o s s :  V enninderte Zureclmimgsfaliigkeit.... 
w ( | p .  Z. f. Strafr. I I . . Jalirg. str. S09.

48*
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działania — a odpowiada zupełnie s l u s z n ®  n ię !  F a n y  spraw ca 
w  l a n y m  wypadku miał,  albo ni o m ia ł  tej zdolności.

I  w yprow adza w niosek : Takie p o jm ie  poezytności, j a t i e  po
średni*  przez pojęcie niepoczytności staw ia  pro jak t  n ie  d o p n s z p a  
pojęcia zmniejszonej poezytności.

Zupełnie  słusznie.
N ies łuszne je s t  je d n ak  zapatryw anie  prof. StoaKsa, któremu 

daje wyraz, jakoby  tylko f o r m u ł a  p r o j e k | u  nie pozwalała 11S  
form alne skonstruow anie  pojęcia zmniejszonej poezytności.

Ono się wogóle sform ułow ać n ie  daje, ponieważ to co nazy
w a ć ® !  zwykło zm niejszoną poezytnością, je s t  rzeczyw iśc ie  t y l k o : 
albo mniejszego s topnia aftwinienion w g ran icach  .poczyPności lu
dzi n o rm alnych  — a f to  zawinianiem  specyalnimi ludzi dueliowo 
m niej wartościowyeli ćdie geis t ig  m iude iu f lr t iggn j .  Tego rodzaju 
osobniki są poczytne — ale w ina  ich  je s t  zasadniczo njgfcjjszą, niż 
wifta ludzi o przecięciowej, zwykłej organizacyi duchowej — po
nieważ dziedzina ich zdolności rozeznaw ania  je s t  szczuplejsza — 
i ponieważ ich n a tu ra ln a  s iła odpornoSSi — wrodzona czy n ab y ta  — 

. to  obojętne — je s t  m niejsza, .lecina i d rugą  w ładza duchowa, wo- 
Sjgc konretnogo czynu w danym  w ypadku istnieje , ale n ie  'o s iąg a  
s tepn ia  przeciętnego.

Dlatego to :  B e l i n g ,  D e s e l e r ,  P a r  a n t ,  l i a n  o n ,  D a l l e -  
n a g n e ,  G a r o f a l o ,  S a l e i l l e ^ .  F e r n ,  I T a l s c h n e r  i L o e -  
w e j i l i a r d t  — jejtyiein słowem mężov.ie z różny&h obozów i ró 
żnych narodowości i różnydh cr/a'sów zgodnie p r  z e e z ą ,  p o j ę c i u  
z in n l e j  a z o n e j  p o e z y t n o ś c i . 1)

’) Por. Materialion zur Lehre von s i r  verminderten ZurecHnuĘis- 
fiihigkeit j p B i n  1904) D r .  A l f r e d  G- o 11 s s c h a l k .

Warto przytoczyć niektóre z tych zdań. I  tak mówi D a f l e m a -  ,, 
g i i e  (Degeneres et disćc|uilibres 1899 str. 5B3— 6 0 ) :  Znmiejszonłt po- 
'cz.ytntfśó fest tylko sądową ląh metafizyczną fikoyą. Ponieważ zdolność 
zawinienia tu a swe źródło w wolności, więc człowiek może być tylko 
albo -poczytnym, albo niepoczytnym; wolności B e jp o ż n a  zmnieisz® lub 
ograniczyć.

Co‘ się , ty ozy praktyki, to p o j ę c i e  zmniejszonej poezytności po
zostawia społeczność bezbronną wobec najniebezpieczniejszych przestęp
ców. Zakład, ktoJf b y ł b j ł z e m ś  mię.dzyRvięs»;niem a doincin dla obłą
kanych, mógłby’ wtedy tylko okazać sio użytecznym, gdybyśmy zerwali 
z etyczną; i indywidualną po^zytnoicj! a zastąpili j ą  poezytnością spo
łeczną.

G a r o f a l o  w swej Kryminologii z r. 1895 mówi: DoezJinŁśó 
nie może być mierzoną. W tym celu należałoby znać nietylko wszystkie
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I  dzisiaj pozflftajo p raw da  — dla m nie  przyna jm nie j  — cm 
inż dawno powiedzia ł B e rn e r :  W ino m ierzy  'f ig ,  zdo lnośćIzaw in ie-  
liia. ( p f l H p o ś ć )  albo siig potw ierdza albo zaprzecza. Stopni po- 
cjzytiionei (zdolności zaw in ien ia)  n iema. To, co i i iek tófP  dawne 

™t-awy zwały zm niąjszonś pW,Zjytnoścją je s t  nap raw dę  ty lko zm niej
szoną w in a .1)

Z w ra4nn  uw agę ns  to osta tn ie  zdanie. Bardzo w ielu  m niem a 
dziś jeszcze — żB pojecie zmniejszonej poczytncfśeł. to  cos ca łk iem  
nowego, że zawdzięczaniu je  now ym  szkołom p raw a  karnego.'

Tak n ie  jest.
P os łucha jm y  eo już w r. 1869 m ów ił  prof. dr. W ilhe lm  .Emil 

W a k lh e rg  (B as PriAzip der I n d i v i d u a l i ^ i m g  in der StrafiBfcJitj* 
plięge —  W icu  1864 str. 87 i 8 8 ). P a s z c z e  gorzej (niż z kw*estyą

przy czyny, które oddziaływały na oskarżonego o,d jego urodzenia, ale 
nawet te, któro oddaiaływa-ły na jego przodków, którzy przekazali mu 
swe dobre i złe w łaŁ iw oB i.  Nn-wjp gcłylby dała się zastosowsć teojya 
o zmniejszonej - poezyti®ci, nie móżnfiby lejBjrzyjijć, bo prowadziłaby 
ona do wymierzania najłagodniejszjeh kar wzglądem nnjniebezpieczniej- 
szyeli przestępców.

Niektórzy uczeni ółmwiJ^, się wprowadzenia pojęcia zmilj-ejSzonąj 
p o ^ t n o ś c i  dlatego tylko, że n ® H )b y  to spowodować karanie (chociaż 
łagodniejsze) osobników, którźy rz^czywiśoie nadają się do domów 
obłąkanych.

T&Ł n. p. mówi N e n d e l  (Cbl. afenlieilk. 21.644) Zastosowa- 
niozfjojjęcia zmniejszonej poczytności na szerszą skaW m ieśe i  w ™Me 
o tyle poważ,iw niebezpięożfństwo, że™ rzeólfywiśeie umysłowo chorzy 
w wypadkach niemożności przeprowadzenia .dbkłądnej d.yafmozy, byliby 
uznawani za poczytn/ab w mniejszym stopniu i  .karani.

Wręcz przeciwnie zapatruje się Ra sprawę M i n u s  e t ,  który 
w Ann. m e "  w o l i .  TProezn. 18..447 w rozprawie p. t. „Oo^tribution 
a 1'etu.de medico-legale 'de la p y ro m a n ie "  m ó w i: "P rz e s tę p c y  o zmniej
szonej poczytności nie powinąłby podlegaj łagodniejzej k a rze . Oni nie 
mogę. w sobie samych znaleźć racy i do działania dobrze; ofeawa kary 
j f t t  jd d y iiy m  który ną nich oddziaływa: dlatego p owi Ano

-.sio im zag rażać  s u r o w s z e m i  karami.
P r i n s  A d o l f  ]. c. str. 286 — 237 obawia się, żeywprowadzen-ie 

ustawowe pojęcia zmnicjszoiĘ poęzytności miałoby w w Sępstw ie  sto
sowanie krótkotrwałych kar woBec najaiefeeZpieczniejszyiih dla ogółu 
przestępców. Przemawia za odrębnymi zakładami dla tego rocłzajn in
dywiduów — w których mogliby iJpa odpowiednio swemu stanowi 
psychicznemu traktowali i.

Por. zreszhą co do kwesty) zmniejszonej poczytności m o j e  Zasacjy 
nauki o wyłączeniu poczytania — Lwów 1909 str. 8 8 —94.

B Por. dr. Alb. P riedr.  B e r  n e r  Lehrbuch des deutsclien Straf-
reoiits (Leipzig l f i ^ )  wyd. 18 str. 77.
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poczytności wogóle) ifia ąjg rzecz z p r z y z b  waniclii t. z w zm nie j
szonej poczytności. P rzy  w ynalezien iu  tego n ie  dającego sie pod
trzym ać pojęciu wychodzono z tego s tanowiska, że te s tany  psychiczno 
i fizyczne lBo te  wpływy, które w ■siadriun swej najsilniejszej dzia
łalności,  nftr ipjrślenie i chcenie, za s ta n aw ia n ia* s ię  i postanaw ianie-  
znoszą zupełnie, winę i poczytanie, obniżają  je  tylko i zm niejszają 
gdy  z mniejszą siłą  na  myślenie, clicwiio i t. d. oddzia ływ ają .  
Myśl ta  je s t  wprawdzie na  ogól tkafną, , alo je s t  oczywiście błe- 
dnem  mówić o zmniejszonej poczytności jako o czemś pośreAMom 
mięcfey poczytnogeią a uiepoezy.tn ością. W ina  i poczytanie za wino 
(poc te ta lhoś iO iżynu )  o ile polegają n a  saniowh dzy i woli mają 
różne s topn iow ania  i le spowodbwuyi zł&Sifdżenie ka.ygTOilno.ści, ale 
utworzenie jak iegoś  względnie sam oistnego 9 | H i a  zmniejszonej ,po- 
czytności n ie  d a Q |  , ze staaowi ;ka prawniozegjp usp raw ied l iw " 1 . 

• 3Ł) co ifłożo być rozum iauom  pod  pojęCiem zmniejszonej j l j iz y tn o -  
ści, poniinąwsJSji nienoprąw nośó w yrażenia  — to ijtą tylko raaye 
(Griinde),  k tóre  przez swe oddzia ływ ań’e na  s tan  duszy i usposo
bien ia  indyw idualnych cha rak te rów  p iM c z e g Ł iy c h  osobników — 
zawinienie w poważnym stopniał z m n i e j s z a j ą — są to poWjguhr zła; 
godzenia H u y “ ...

A  dalej mówi t&n liczony (ifii s tr .  99). „W ina i karah ióść  
-mogą bjjp 'rzeczywiście s topniow ane a 1 e n i e  p o c z y t n o ś ć  ( z d o i 
li o ś ć  z a w i n i e n i a ) .  Poczy tan ie  j ^ t .  sąd,ęm, żł..oprawca pewnego 

■r dzia łan ia  ma właściwości (przymioty),  k t < w  w ognie dopuszczają 
zastosowania ustawy, a poczytność (zdolność zaw in ien ia)  je s t  to 
w łaśn jp  (ffół tych  przymiotów (właściwości).  Sąd taki odnosi się 
ty lko do is tn ien ia  lub n ie is tn ie n ia  tych w arunków  ale n ie  cg do 
tego ązy j.e-et i c h  mniej lub w ięcej . . .“ i t. d. — Cały ten  wywód 
W alilberga skierowany je s t  przeciw  {ifjeh ia trze  Ide le row i i k f l in i -  
ualiśc ie  Johnow i,  którzy w połowie 19-go wieku wystąpili z żąda
n iem  uno rm ow ania  pojęcia zmniejszonej poczytności — w czasie 
wijgjl gdy  je sze z®  wcale n ie  is tn ia ła  ._zor^inizowąfi«, bsoćyologiczija 
szkoła p raw a  karnego.

Pojęciem tein  operowft.no nawofcznaczuie wcześniej — nietylko 
w n a u le ,  ale naw et w ustawodawstwie.

Już  ustaw a ka rn a  baw arska  z r. 1813 w art .  106 m ów i.  
. . .wenn ...die Z u r  e e h n u n g ś C a l i i g k - e i t  a i s  g e m i n d e r t  er- 
kliyrt wird, so sm d  die C e rich te  e rm ą ch tig t  au f  eine g e r in g e re  
ais c|ie gesętzlicho S trafg  zn erkani"eji.

To ustaw a z poożątku w. X IX .
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A oto u ś l:n \a  z połowy tegoż w ieko : duńska z r. 18€m  
W  § Bij, ć z y fU n y : K ara  niższa niż usrawowm zągyożon-fl, ma być 
zastosowana do tyeh ,  którzy j u s y  popełn ien iu  czynu... „uiclit dr* 
volle Z ijrechnungslnh igke it  bosesseii ha]>en“ .

S tw ierdziłem  w i f l  je d en  b łąd  w7 zapa tryw an iach .
S ie  mogę tak  do tykalnie  udowodnić —  błgdności takżfl 

i drugiego za p a t ryw an ia :  mwRę je d n ak  stwierdzić, że wydaje  mi 
'się*ono b le d s i ,  mianowicie zapatryw an ie  dość powszoflhDt§j§akoby 
w % p ó ł  § z u c i e dla 1ryeh „w niższym stopniu ąWczyt.ilyek" i dla 
f f a l  „mniyj w ar to ^ » p w y ch “ — jakoby  p ra g n ie n ic ^ ła g o f lz e n ia  ich 
losu były tym i wyłącznym i momgnfcami, które w  najnowszych cza
sach zaostrzyły walkę o nskawowe uznan ie  ę o j ę c i i  zmniejszonej po- 
czytności, M niem am , że spraw a m a się cokolwiek inaczfi  —  że 
fu ianofócie  powody były  hardzo rozm aite  — a So zaostrzenia się 
walki p rzyczyniły  się także motywy w r ® J  przec iw ne, niż poprze
dnio nadm ienione.

P sych ia trzy  widzieli , że zasądza się' n a  kary  ustawowo zagro
żone ludzi, którzy są wpraw dzie poczytni, k tórych  je d n ak  zaw in ie
nie n ie gjlppwiada wysokości kary, a że czyni się tak  dla h.rfiku 
odpowiednich przepisów7, d o w a la ją c y c h  złagodzenia lnb zniżenia 
kary  i dlatfegcg uznawali i a  n ie p o c z y tn ® h  przestępców-, co do k tó 
rych ogół sadził , że są tylko n a tu ry  złej i dzikiej, ale odpowjiel 
dzialni.

Katow.i ist praw nicy  — a i ogół widzieli , żgf z jednej% t.fon jJ |  
o ile ztr&adza ^ ię  kf(re u s ta w o ® , dla b raku odpowiednich prze- 
]iisóvr o złagodzeniu k a p  — przestępców o tylko chwilowo zm niej
szanej władzy r o z o z n a w iE a  lub sile odporności — popełn ia  sie 
niesprawiedliw ość, a z drugiej s trony, że nie p rzys ługa  jo się spo
łeczeństw u, a p rzeciw nre* \v frzndza  pin się op ac zn ą  .^zkode, gdy 
w razie możności złagodzenia kary  (gdy us taw a takie? w łaśn ie  na,d- 
zwyoŁijne złagodzenie przewidiite), w y m ie rz !  się karę  łaghdnifejsza, 
mniejszą, wohe.c przestępców, którzy mając s t . a l e  władzo rozezna
w an ia  i Siłę odporną  — mniejsze niż u przedg-trfych ludzi, przed
stawiają s ta łe  n ieb(izpie4zanstiwo dla in te resów  społecznych.

I  w,dzieli w re g e i e  i ogół i p raw njcy  krym inaliśc i,  że są in 
dywidua bt:zwątpionia poczytne, a więc nie nadająciUsię do zak ła
dów dla, ob łąkanych , ale odznaczające się tak  w y b itn y m  popędem 
do przestępczości, źę kara  nawa# surowa, ustaw owa n ie  popraw i 
ich i n ie  usunie  uiel»ezpieczenstva ńS przyszJBB, Tę to tak  roz
m aite  spostrzeżenia naprowadziły ' n a  myśl, | t r z a b a  koniecznie
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wprówatlzić w żyjffe i^g tom  środków o ćdŁr o liny cl), zlilPezpiecza- 
jnjojwto'.

I  to w łaśn ie  m y ś l i : z jednej s trony  konieczność odpowie- 
dni(‘jszp>T? unorm ow an ia  system u okoliczności łagodzących  karę 
z ty tn h i  m niejszego zawinienia, —  z drijgiej 'Strony konieczność 
(ochrony  społeczności przed przestępcam i niebezpiojfcnynn, a więc 
io'dję,cia wolności n ie  z ty tu łu  kaiw —  zrodziły w alkę  o ustawmwe 
'pąwszfocline uznanie pojęcia zmniejszonej poczytnofiiei, pod, firmą 
którego możnaby obydwie m yśl i  najsnadn ie j  urzeczywistnić.

A le w łaśn ie  to liasło, w łaśn ie  ta  nie |zezeroj?ć — nie zaś
myśl sauna — spraw iły ,  że w alka była d ługą  i choć bezurwawa —
je d m ik R ięż k ą  i upartą .

€

D r . .Ta n  P a y g e r t .

(Piikończcfflo n a s t» i . )



Mikołaj I. a Polska po roku 1831.

(JBokimijłeme.)

Oprócz tego listu, tak  charak terystycznego  dla streszczenia 
Całej wytyeypej postępow ania  rządu rossyjskiogo wiolee nas, m am y 
jeszcze różne równie ciókau o ustępy*. w in n y ®  lis tach  z tegoż 
roku. Z nam icnneiu  j s s i  przyznanie sio M ikolaja, ze Bossyanie  czuj Al 
sie jSszczć obcymi przybyszam i w  muszym k ra ju :  „N adszedł czas, 
pow tarzam , kiedy pow inn iśm y  postępować stanowczo, ulepszając 
n iedoskonałości i stojjyj tw ard ą  nogą tam, gdziL  je lzeze  dofyon- 
czhs j j j j i jom y sie przybyszami, to będzie  przedm iotem  uaśwych 
z M ć “ . !)

Nxfe przytaczani wielu r innych  n iem nie j ciekawych ustępów 
z listów omawianych. Treść ich je s t  bardzo zbliżona. Zawsze to 
J a m o  motto na  różne to n y :  ięp ić  boa wyft: lin ienia wszystko co 
polskie. n ie  p rzeb ierać  w s r a k a c h ,  n ie  liczyć sie z tir.oduSsciami.

W  A i j r .  cesarz Mikołaj w yjechał  a  <£aąayzowiX do Palerm o. 
W łaśn ie  w M j |  czasie p rzybyła  do Bz^m u M atka  M a k ry n a  Mie- 
czysławska, ex-przełożpna Bazylianek, k tórą  w  "Czasić p rzy f i feo -  
wego n aw racan ia  un itów  lta prawosftiwie w r. J 838 porwano vrKz 
z inne in i  „opornem i“ . .^konn icam i z k lasztoru  w  M ińsku  i prząz 
k ilka lat m e ca m o  w Klasztorze rossy jśf iin ,  w celu zm uszenia ich 
do przyjęcia  p raw osławia .  Pom im o wszystko ŁłazyliariKi O p ar ł j |  się 
temu, aj w roku 18Ą5 udało s,ięa im zbiedz do Bzyniu. gdzie na 
ofioyalnaŁ andyepoyi u papieża 0 'rzegorza \ V I .  opowiadały  mę-

y) List z dnia. 12. lutego 1845 r.
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c z e s k i e  d z i e j j  naw raę an ia  un itów  n a  p raw osławie .  Cesarza liineuo 
B P |r a .ż n i ło  rozgłoslenio  t'ej ealoj sprawy. Widzimy tń w jegt> 
list&di p isanych  w lisf&padzie i jgP id ii iu  1845 roku. Nie szczę
dzi przy  tej okazy i »w|jfcyślaii Polakom  w ro d z a ju : „(Jo za ka 
nal ie  c) i t. p.

V.

N adszed ł refl 1846-ty  — powstaniu  k rakow skie  i s ły n n a  rzeź 
sz lach ty .

Cesarz Mikołaj n a  wiadomość o powstaniu  k rakow skiem  tak  
p isze: gM-zyżnaję Cl sio, że chociaż to] może,grzbcli ,  a le z e  s j Ę p  
my a I n  a r a d o ś c i ą  dow iedz ia le r rA ię  o now ych szaleńs tw ach  Po
laków7, lM ńew aż one się tak  w  porę  objawiły, że chyba wszystk im  
o tw ory ,  oczy i dowiodą nakoniec ,  jakim i jedyn ie  ś rodkam i można 
n im i rządzić.* Ale A  m n ie  jeszcze więcęj ucieszyło, to, że chłopi 
ich łowią i w y da ją .‘fją

Paskiewdęz, ktńnr śledził p iln ie  cały przebUsg sjtrawy k ra 
kowskiej, ja k  tylko się. dowiedział, że, g e n e ra ł  a (B t r j* lk i  Collin 
odstąp ił  od K rakow a,-na ifuhm ias t.  uazkazał g&nerałowi Paniu tinow i 
ruszyć z wojakiem u a lg o in o c  i dał m iu ^ a ły  p la n  walk1', a Mikołaj 
w y d a ł  P ask io  wieżowi tiiłah iiiStruk Ay g : ,. Rozkaż R iu iu t in o w i  n a ty ch 
miast zająć Kraków, a gdyby  miasto się b roniło ,  nie żałować go, 
boióbitfrdować; trzeba  to miasto- w zarodku zniszczyć, ale m e  
g ra\u  ć .“ 3)

Ten ostatni rozkaz dosyć dziwnie brzmi w7 instrukcy i dla 
w ojsk  róSŚyjskich, ale trzeba wziąć pod uwagę, że Mikcffoj n ie  
im ał zam iaru  przyłączać .Rzeczypospolitej krakowskiej do sw‘ego 
p a i i s tw a : chodziło mu tylko o przyjśc ie  z pomocą przeciw  P o la
kom. wi$c Jiic chciał, aby jągo wojsko zyskało opinię ba rba rzyń 
ców. Prżeńiwuig, nakaza ł im sp e c ja ln ie  uprzejme ząphowanST sfc 
wobec hidiiośTii krakowskiej.  TrzePifeo marp.a P a n im in  zajął Kra
ków. Cesarz nie wiedzą<mmszez» o tein, by ł trochę  niespokojny 
o w ynik  wTalki i p isa ł  w dzień potem do Daskiewiczu: „W ziąć 
Kraków7 eaiite-ąue-eoute. Poddadzą s ię?  Tom le p ie j ! N ie ?  B rać

H D nia 5. R u d n i a  1845 r.
_2) Dnia m .  lutego 1846 r.
3) D nia  2. marca 1816 r.
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Przlfnoeą, a koniecznie wziąć" . 1 j  [Po zajęciu K rakow a przez wojsko, 
rossyjskie® i p rusk ie  c S a r z  lT&pekoi? s i g ; był flawet bardzo z w y
ników  zadow olony : „Przyzn,;tję się", pisze do feldm arsza łka ,  „ ż o n ie  
inojjK dosta tecznie wyrazie c a ł t j  mojej radow i,  że my ...zdążyliśmy 
pierwej od w szystkich i zajcli&fly Kraków. Teraz marny więcej 
siły, aby postaw ić na  swojem, ponieważ ipty, a n ie  A nstryacy , ani 
P rusacy ,  zajęliśmy K r a ló w " .3) Po s t łum ien iu  pow stan ia  krakow 
skiego nowa kw estya zaczęła trapftl |fc<Jprza. Olmdziło m u o zbie
g łych  u&teśtjuków tego pow stan ia ,  którzy szukał: przy^Jiłku w P r u 
sa ch ;  obawiał się, że l l a g  pruski pomimo udzielenia pomocy 
czynnej w przysłan iu  wjrjska na  zajęcie Kminkowa, ►będ de prżąz 
palce p a trza ł  na  niedobitk i powstańcze, szuką jąc | |  u  nicliAsuliro- 
n ien ia ,  a tymczasem ci wzmocnią się na  duchu i za ce n i  znowu 
bruździe.

G Kraków b y ł  afcko jny , ponieważ J\£de8 fljeli kazał oWflffi 
“Stan wojenny, ale P ru s y !  Wyraża sie o n ic h  w sposób nas tęp u 
ją,fty: „Cła P rusakach  wbale n ie polegam. Szkoda, że nie udało sie 
n am  złowić krakowskich szelm ; u nich połow a ucieknie, albo w y
puszczą, i szelmy będą fcinfwn warzyć kajszg po swojemu 3) W tym 

jsimyrn cz |s ie ,  kiedy Mikołaj poufnie się użala n a  n iem ożność sro
giego Karania •gójsć krakow skich,  wojsko tosfcyjskie w K rakowie 
otrzymuje rozkaz sp o k o jn e g o  zapliowania się, b r a t l n i a  się ,z ludno
ścią i w yzyskania sytuaoyi na  korzy ,#  R o s s y i : to połączeniu 
z w rażaniem  r l rz i  sprawiło, że t e ę j j  K rakowian w ysła ła  do P ł g |  
-skiewiczii do W arszawy deputaeyo z p j fó b ą  o przyłączenie Księ
stwa K rakow skiego do Possyi.  Cesarz tgdnak  odpowiada odmownie. 
„ W sz y p k ie  u s u w a n i a  krakowski©", p i® e do Pasku ew i cza, „aby  do 
nas  należeć, przyjm uję jęswśse mniej niż k ie d y k o lw io l r .4) Zato M iko
ła j I. miał ępec™ lny apety t n a  CaliSyę. P ask iew icz  propohftwal.  
żeby rozdzielić te ry to ry n m  Rzeczypospolitej krakow skiej n a  pcz ęśc i .  
a nas tępn ie  P ossya  oddałaby swą (jześć A us try i  wzamian za kil- 
kn lę ju is  dostarczanie soli. A le  cesarz tak  odpow iada: „Brać n ic  
n ie  chcę. S praw a za ła tw iona  jeszcze w Teplitz, Kraków pow in ien  
być anstiynicl'u:ifj#i, n ie  p rusk im , tak  ma być. A le  jeże li  A nstryaey  
zechcą zamienić się i odak& uanife eralieyfe wzamian za Polskę p'f>

™  Pin i a 4 . m a rc a  1«S'46 r.
2)  Dnia 8. w u m  l$M j r.
3) D n ia  E j n i a m i  1 8 4 6  r.
4)  D nia ,  Ł p .  n l a r a a  1 8 4 6  r .
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B zurę i W isłę, oddani — :i G a lic jo  wezmę na tychm ias t ,  bo to 
j e s t  n a s z  s t a r y  k r a j " . ’)

Zbliża się rop  & una data nasuw a nam  na myśl ca ły  sze
re g  rew o lK y j .  N&razie óbchodzi nas, tylljo t i f r l iń sk a  i wiedeńska.
V. idocznid F ry d e ry k  W ilhelm  IV. p rzew idyw ał rozijjBBy n a  w ięk 
szą. słjalę -w sw em  państw ie,  bo jeszcze w  styczniu r. 18n48 zwraca 
siąp o pomoc przeciw rew olucyjnym  prąciom do Boifeyi. Czytamy
0 tein w jeffnym ,z lis tów M ikołaja  z 1848 r.: „tylko co o trzym a
łem list króla pruskiego, k E r y  w najczarniejszych M o r a c h  opi
suje to, co s ie  dzieje w Niemczech. Na zakończenie twierdzi, że 
podług  wieści warszaw skich ,  w P.e.znjuiin przygotowuje sie rzeź' 
wszystkich Niemców, i">źe, chociaż n ie  w ierzy w to ślepo, jednak  
nie lekceważy tej wieści i prosi m n ie  o przybliżenie naszych wojsk 
dv g r a n ic y 1 poznańskiej,  co, jak  pi-zypuszfcjga, zaraz w płynie  n l  uspo
kojenie um ysłów". -) P rzew idyw ania  króta  F ryderyka, W ilhelm a IV. 
cg do Poznańękięgffe n ie  spraw dziły  sie. Eew oiucya wprawdzie w - 
bucha w marcu i idzie szybkiem  tem pem , ale n ie w Poznan im  

'ty lko przdfłewszystkiem w B erl in ie  i W iedniu .  Cesarz Mikołaj n ie 
pokoi się co do s tanowiska, jak ie  zajmie król p ruski w tej spraw ię
1 pisze o terft: „Jeżeli król p rusk i przy  pom ocy w iernego  wojska 

s t ł u m i  bunt w łBarlmrie szabla, a nie ustępstwam i i spe łn i oećski- 
w ania w szystk ich  dobrze myślących, w ystępując  z pomocą s trąco
nym  rzadofc. je s tem  przekonany, że n a w e t  pomimo różnych nie- 
"oiBffzrHjjRei, prawmy porządek może być przywrócony. Ale jeżeli 
król sśę podda, w tedy  wszystko w  Niemczech s tracone, i ty lko my 
je d n i  będzie,fny otstoje, wrzeciw anarch ii ,  przyzwawszy Boga n a  p«- 
nm c“ . ^  V m iarę  rozwoju rew oluc ji ,  Mikęłaj coraz więcej zanig- 
pokojony jej rozm iaram i,  p i s z e : „N ies łychaną  rzecze byłoby, gjlyby 
A ua td fa  i P ru sy  wyły Jia Ć7f.® zućhwałe i a W te. żeby ogłosić 
zm ar tw ychw stan ia  ateński. D la n ich  to je s łeze  gorzej, ho w tedy Pol- 
•&ka będzie dla nas, a nie dla kogo in n e g o “ . ŚK

TymftzAsein l i ł H b a ł®  postępowa,nie króla  pruskiego, powsze
d n i a  anmcjstya dla Polaków, skazanych w  procesie tAfierosław- 
.skiego. nŁ&teJkiie pozwolenie 0m~ o^gaiiizowapio wojska polskiego 
w Poznaiiskiem, wszygtko to wywołało, szalone olmififeiiie w P e 
te rsburgu . My wszyscy os łupieliśm y" —  pisze Mikołaj •— „jakby

3) Dnia 14. marca 1S46: „ICniaź Paskiowi«z“ Szczerbatowa tom 
¥ .  str. $70.

2) Dn. 14. iria.iCHr,,l S48 r.
3) Dii. 22. marea 11848 r.
4) Dn. 25. marca 184& r.
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piorunom  rażeni.  Król je s t  teraz ś lep l jn  narzędziem  w  roku ™euia- 
gajfew, którzy  kręch n im  jak  lalką, i do wszystkiego potrafią g ! |  
zmusić, naw e t  do pod łych  rzegzy. Czyż dawno m n ie  p r « i ł  o po
moc przeciw  Poznaniowi, a teraz pozwolił im (Polakom ) n a  obaw 1 
nieę, że badai m u .pomagać przęeiw  nam . Czyż to n ie  pod łość?!  ]J 

W  kwiewoin zaczęła powoli podnosić g łow ę ręłikcya w  K ar l i 
n ie  i w  Poznaniu , zwłaszcza po uspokojeniu  miejscowej ludności 
ob ie tn icą  konstytucyi.  Do P oznan ia  przysłano  g d e r a ł a  Willisona. 
k tó ry  rozpoczął p e r t r a k t a c je  z K oin ite tem ft ł& rodow ym ; MiŁończyłly 
się. cftg ugodą w Ja ros ław cu ,  n a  mocy której wojsko p o l s t ó e ln a  
Brzjpzłeść pijaffl się ograniczać tylko do paru  wsięoj)  ludzi. Ta tak 
n iepom yślna  dla iffis jfcoda ogrom nie  uradow ała  cfeęagza M ik o ła ja : 
„Zdaje s ię “ — pisze — „że „polakolubie" w Bgrlinie niknie,, dzięki 
zwykłej polskiej g łu p o c ie ;  teraz cliciałbytn ty  l ® ,  żeby się pobili, 
i dobrze byłoby, gdyby  w padli m iędzy pruskie i ną^sze wojska. To 
by fc i ia  uroczystość i ok feya  do zbliżenia obu wojsk, k tóre  i h B  
nie powinny.by inaczej działać, jak  ręka  w rękę" .  *)

Maj 1848 roku  p rzyn iós ł  Bossyi wieści o walce M ierosław- 
sk iw ia  z P rusakam i,  o zwycięstwie wojjgk polsk ich  pod 'Miłolłlj- 
w icm  i Września.. Cesarz M ikd 'a j tak n a  t.o r c a g p j e : „Co mówię 
o wypadkach poznańskich  ? Geyż to n ie  sąd i k ą p  n iebios n a  ha-  
niobJógo  k ró la?  Ten, k tórego trzetyi było powiesić. (Mierosławskimi 
a k tórem u on się  k ła n ia ł  z balkonu, te n  teraz z k rop ią  w i | |  
b ije  jego wojska! W s trę tn e  i s m u t n e !“ 3)

W spółczesna rew olucya w A u s try i  n iem nie j niepokoił;],' Miko
ła j a :  „Szczegóły zajść w  Pradze, na  W ęgrzech  fl  w W ied n iu  zaró- 
wffo ciekayre, ja k  bardzo s ihu tng |  Co z tego w szystkiego w vniknie ,  
m ożna p rzą S M z iR ,  t. j. upadek A n e try i ;  ale następstwu; tego 
upadku  m ogą być HnzmafR. Jak ieko lw iek  by  one b y ły ,  je d n a  rzeSz 
je s t  clla n&.s ważna, to, żetjy ponow nie n ie  W ro d z i ło  się za z g ld ą  
lub bez zgoBk cflsarza, osobne i sam odzielne k ró lestw o w f ifl icy i ,  
pod nazw ą Polskiego lub S łowiańskiego. Jeżeli tak  będzie, to ja  
bezwarunkowo w kracsH n do G alic j i  i przyłączam do •Iłtossyi o d 
w i e c z n ą  j ftj w ł a s n o ś ć .  A lb o m e m  kraj ten m o z ^ Jb y ć  tylko 
albo aus tryackim  albo ro ssy jsk im ; n a  inny  n igdy  n ie  m ogę pozwo
lić, pod żadnym  w a r u n k i e m '*)

A jłn. 27. marca 1848 r. 
aJ Dn. 18. kwietnia r.

S) List z 10. majiSj 184.8 r. 
ł) List z 22. czerwca 1848 r.
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Dalsze lis ty z 18,48 roku  zaw ierają  przypnsz©sefiia możliwości 
wojny z P ru sa m i .  Cesarz, ja k  zwykle prze w idujący, "pflsyła P a s k ™  
wieżowi oaly p lan  rozmieszczenia wojśk w razie wojny, i p rzy
znaje sił. do cff lR  u j ę c i a  U ^cb ad n ieh  Drjje Bo Wisfę. Pisze 
o jfern : JJeioM zerwanjgfZ Prusam i da iyuii swobodo działania , to 
u a] trawi się- ezajtóow^lj n iew ygodne ^asfflgPigeograliezno położenie 
przez, zajęcie Wsclinduicli P ru s  po W is łę" .  K

Tymczasem p lany  polityczno oeęarza m iko ła ja  I. tak  co do 
f to lu M , jakotóż | |  do P ru s  W schodn ich  pozos tf iy  w krain ie  ma- 
rze ii . / .D o w ojny  z P rusam i nie przyszło, a rewolncya w A nstry i  
szerzHjja sio coraz daj ej i p r z y b ie r a ł ^ c o r a z  groźniejszfe rozmiary . 
Cesarz .Mikołaj p rzyglądał  się od początku rewolnctyi europejskiej 
r. Js4S  ze wściekłością i po g a rd ą ;  szczegoliiie oburzony by ł na  
.Prusy, gdzie przyj u sy wał ąa łą  w inę  słabości króla Krydęryka W - 
beliua IV.  LigTy Mikołaja, I. z d rug i™  połowy 1848 roku p e łn e  są 
w yrażeń  lekceważących a nawM nie raz  ubliżających pod adresom 
króla pruskiego. „Podłość, tenórzostw o i g4li]>ko£a'‘ — jtisze- — 
„mają s-Wego s ta łego p rzedstaw ic ie la  w osobie króla, dla k tóf i j i 
pogfoHŁ i ifislużona najzupełnie j,  n ie  ma gt;anie“. s ) Wiele innych  
zdaii o podobnej treśc i  znajdujemy w k o re sp o n d e n c j i  M ikołaja 
z t |g o |e z ą s u .

Wogflle' l is ty  Mikołaja, z tego ękresn  św iadczą o wielkimn 
zain teresow aniu  a naw e t  n ieraz  przejęciu  się rewolncya, (m iew a 
go  njeff lłęs two kró la  p rus ldego . ' 'gn iew a ,  zuchwalstwo ludowy pory- 
w ajtó^cn  się na  , A i ę t e “ in s ty tu c je  rządów despotycznych. gniew a 
f[o wreszcie, że wszędzie, we wszystkich p raw ie  rew olneyach b.iarą 
udział P o lak u  ̂ j o d j f e i f t  nw ągi je s t  —  pisze, — „że wasędzie te- 
$az IPohwjy n a  czele r e w o l u c j i ; n a w e t  w S ardyn ii  polski legion 
i mówią, że Chrzanow ski naznaczony naczolnikiem s z ta b y  król a A *) 
Ale jako żołnierz, w ierzący jedyn ie  w  siłę, reg u la rn y c h  armij,  c e 
sarz Jfl-ilffiMi n ie  wicie dbał  o te  porywjB k tórym  nie rokował' ans- 
b i o  powodzenia. ssfijjsadził 1 yiko P o lsk ą  i L itw ę na  wypadek 
w ojpy  wię]Ju(S|ni s i ła ju i ,  i czekał. D o p ie w  powodzenie W ęgrów na. 
wicisfię r. 1$49 zbudziło Mikołaja i pobudziło do creiałania. Zaczy
niają się/ rokowań ia z A u s try ą  w  kwestyi pw (s i\van ia  jej pomocy 
gzynnej pęzociw Wjęgrom. fjesarz na radza  &ę z paskiewiczem, f rzy -  
czein wygłasza  nas tępujące  zdan ie ;  „Kie m ieszałbym się do tego*

Jjj List z l i .  Hf ca 1848 r.
-) List z dii. 14. paźclzw m . 184S r.
•) List z dn. 24. paźd^&ai. 1^48 r.
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gdybym  nie w idział w Bemie i burych  loirBpa na  W ęgrzech , nie.-’ 
tylko wrogów  A ustry i .  a le  w rę b n y  wszechświatowego porządku 
i rĘiokoln, u a p l l ł r e n i f  szkaradflików, złoczyńców i niszczycieli, któ
rych  należy wry tę p i ć  d la /n aszeg o  spoPbjitó. *) W  jednym  z na i tęp -  
"Uycb Listów cesarz Mikołaj ja sn o  wypowiada, że m a zamiar, pom a
gać A u s try i  w  wojnie w ta i .e rs jną j : „ponieważ w w 0giersj |iem po
w stan iu  whfloj|ne aą i usjlowania ogólnego spisku prJSeciw w szfs t-  
kiornn, co święte a szcKtpSjuie pczęciw B o « y |  ponieważ n a  czele 
limitu i główftemi narzędziam i jego s ą  fiasi odwieczni wrogowie — 
P o la c y 11. *) W  kilka dni później dmiosi: „Ponieważ powodzenie 
W ę m a w  p rzyb ie ra  eofaz większe rozmiary, przytorn trzym ają o l i  
ja w n ie  z Polakam i, jto i nam  ™'(>zi n iebezpieczeństw o11. 3)

Mikołaj b y ł  w obawie, że się A us trya  sam a n ie  ótlrcSi, i że 
zwycięskie woj.ska polsko-węgierskie, n iebaw em  wkroczą do Gal myj. 
P os tanow ił  p t ę m  uprzednie tę  katastrofę,  a jednocześn ie  zapobiedz 
wyhucbuwi wielkiej wojny polskiej. W ysy ła  przeto ogromu* armie 
pod Jfowództweft zdobywK' W arszaw y księcia Pajleiewicza. Losy 
tej armii jakoteż  działalność j vąj k ie row nika znane %a, nam  dobrze 
z h is to ryk  Cel M ikołaja  został osiągnięty.

\  L

Na tom się kończy korespondeneya cesarza M ikołaja  I. z Ba.- 
skiewiczem. Pom im o o h |S ty c z n o śd  w sposobie pisania, pomimo 
dotykan ia  i >żnorodiiyeh lflateryj,  pomimo niepolitycznej i ru b a 
sznej ozęsto -formy, stanowi ona dokum ent h is to ryczny  i polity
czny niopbśled^ioj wartości.  P rzedsawi& jąc szczerą i poufną w y
miano myśli między dwoma przyjaciółmi, wprow adza pas  p™a kn- 
ligsy aktów polityczny cii zew nętrznych  i pozwala dotrzeć bliżej, do 
właściw ych źródeł psychicznych, k ieru jących  d z ia ła lncpuą  w szc jh -  
w ła d n f i o  m onarchy .  Stajj! w  ten sposób przód naszem i oczyma,, 
w giobszem ośw ie tlen iu  skreślony  konsekw entny  i bezwzględny 
sjffifflbu m ik o ła jo w e j ,  tudzież jego ścisły, związek z o.$,objstemi p rze
k o n a n ia m i  cesarza. Skra jn ie  w rogi i n ieu fny  stosuBek M ikołaja dp

L Dn. %  kwietnia 1849 r.
3) Z dn. 25. kwietnia 1849 r. 
sj Z rkn. SO. kwietnia 1849 r.
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Polski występuje tu, lhożiĄ powiedzieć, w całej nagości. T łum aczy 
to nam  j\v znacznym stopniu  stpsurjek P o lsk i  do M ik o ła j !  i zasft- 
Miriczą odm ienność tyoh dwóch śwfatów duchowych. W  te n  spo- 
§pb koresprindeneya powyższa, zrzucając niejako zasłono z óweze- 
Sftych k ierowników władzy politycznej w7 jPolsee, stanowi tlrobky 
wjiBwdzie , ale niep.ozh twiony znaczenia przyczynek do lepszego 
poznaniu tęjj tragicznej dla nas  opoki.

W a n d a  P E i u m A T K O w i c / j k v N A .

VHIV. ,AQŁU

CR  p. n o  VIE N SI S

ł  ODP.jj  J i i y M K T O R  ADAM K B E C H O W I E C K I .  -  NA KŁAD „ GA ZETY L W O W S K I E J 41.





P renum era ta  wynosś: w cesarstwie austryackiein 
rocznie 8 K, półrocznie 4 K, ćwierćrocznie 2 K, w gra
nicach Niemiec rocznie 3 talary, półrocznie I1/2 talara, 
którą prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem poczto
wym) 'pod adresem : Administracya „Gazety Lwowskiej“ .

Cena ks ięgarska  (główny sk ład  w Galicyi w księ
garni Gubrynowicza i Syna) za rocznik czyli 1 tom 
10 K, za pół roku 5 I£, za ćwierć roku 2 K 50 h, za 
zeszyt 1 K.

\
Prenumeratorowie „Gazety Lwowskiej", którzy uiszczą 

przedpłatę na „Gazetę" z góry za cały rok (od 1 sty
cznia) lub za pół roku (od 1 stycznia lub od 1 lipca) 
otrzymają „Przewodnik" bezpłatnie, zaś prenumeratoro
wie ćwieróroczni i miesięczni na żądanie za dopłatą 
pierwsi I K 50 h na kwartał, drudzy 60 h za zeszyt.



Dodatek do „G azety L w ow skiej11.

PRZEWODNIK
N A U K O W Y  I L I T E R A C K I

R ok XLIV.
Tom  XLIT — Zeszyt I . S ierp ień  — OKI.

Odpowi edz ia ln y  r e d a k t o r :  a d a m  K k e c h o w i e c k i .

WE LWOWIE.
N ak ład em  w y d aw n ic tw a  „G azety  L w o w sk ie j1*. 

Z drukarni Wł. Kozińskiego.
(Zar*ądca J. Niednpad).

i m



Treść zeszytu.

T w ó r c z o ś ć  m ł o d z i e ń c z a  S ł o w a c k i e g o ,  n a p i s a ł  J u liu sz  
K lein er

G e n e r a ł o w a  S o w i ń s k a  i  K l e m e n t y n a  I T o f f m a n o w a  

w  c z a s a c h  p o w s t a n i a  L i s t o p a d o w e g o  i  p o  k a p i t d -  
l a c y i  W a r s z a w y ,  n a p i s a ł  A lexan iler  uv ran S k a r .

0  z a p o m n ia n y c h  p is im a c h  A s n y k a , n i e o b j ę t y c h  ż a - 
d n e m  z  w y d a ń  z b i o r o w y c h . P r z y c z y n e k  d o  d z i e j ó w  
t w ó r c z o ś c i  E l . . .y ’e g o . n a p i s a ł  F .  l l o e s i c k .

M ł o d e  l a t a  F e ł i c y a n a  M . L a t e ń s k i e g o .  ( Z e  ź r ó d e ł  

r ę k o p i ś m i e n n y c h ) ,  n a p i s a ł  P rzeclaw sk i W iktor.
K o ś c i u s z k o  w  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  XVIII.  w .,  n a p i s a ł  

Ig n a cy  G órski.
A n o r m a l n a  n i e p o c z y t n o ś ć  w  p r o j e k c i e  a u s t r y a c k i e j  

u s t a w y  k a r n e j ,  n a p i s a ł  Dr. Jan P aygert.



Niniejszy zeszy t j e s t  dalszym  ciągiem  
zeszy tu  VIII. z s ie rpn ia  1914.





Twórczość młodzieńcza Słowackiego.

(1826— 1830.)

(Ciąg JaŁfllr.)

A le „Szaufary" r ) n ie  był wcale opar tą  n a  r e m in isc e n c ja c h  
robotą literaflSą — robotą  taką, ja k ą  zauważymy w poemacie 
„Hugo". To organiczny tw ór  marzeń, w k tó ry  w n iknę ła  n a j is to t
n iejsza duchow a tre ść  poety. t ) n  to czuł — i przyw iązał się do 
u tworu, chociaż go nie dopuścił w jego formie p ie rw otne j do 
wydania swych poezyi.

„Ś n ił  mi s ® J i r » w ie “ —  pisa ł w pamietniRu — „w rozżarzo
nej im aginacyi jak iś  poem at w schodni i ten, choć zbladły prze
szedł n a  papier,  jednak  zawsze wiele w n im  je s t  kawałków, kt<kśi 
i teraz, w „A rab ie"  umieszczone, ,są najp iękniejszem i s tron icam i 
mojej poezyi... Taka je s t  s tro fa  o muszli morskiej,  s trofa o koralu — 
i koniec, gdzie A rab  raj dla siebie opisuje".

Je ś l i  na  nazwę na jp iękniejszych  za s łu g u ją f te  ustępy, to d la
tego, że najwięcej w nich w ew nętrznej  praw dy.

Sam wybór bohatera ,  mimo źródła obcego, tkw ' głęboko 
w lństory i przeżyć poety. To rycerz wielki,  dla k tórego przeszłość 
rycerska j.est skończona, odrzucona.

Dziś już Szanfąry nad grobem spoczywa 
I karawany wędrują spokojnie.

A
Kycerza zabił w n im  — zrozpaczony kochanek.
Zgnębi*nie ideąju  r y c e r s k f t o  przez miłość je s t  odbiciem hi-  

s toryi m arzeń samego poety. W  chłopięcym wieku ideały  te  g ra ją

l) Por. P in i:  Młodość Słowackiego.
-  - J*
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u niego w ielka r o M  A chil les  i bohaterowi® Tąąsa rozpalają mu 
wyobraźnię-, Bp la tach opowie o tein .słowami U eliona :  „...Z ks ią
żeczką Tassa...  weszły we mnie nowe rycersk ie  zapały i im agina- 
oye... B ł t ą d  wiec już n ie processye, lfrcz wojny z rówiennikam i...  
jak  i es koła h e tm a ń s k i^ . ,  bmiczuki, księżyce, szable sadzońe tu r k u 
sami...  snu ły  rui się p (■głów ce (IziWinnej... na  w ia tr  w łosy i m yśl 
puściwszy, B urzy łem  o pół rozbójniczym rycersk im  żywocie...  o ści
nan iu  chorągwi.. .  o tryum fa lnych  wjazdach na  rum aku tureckim 
do mego rodzinnSgp m ias teczka11. l)

Że miłości p rzypisyw ał oderw anie  od m arzeń rycersk ich ,  od 
marzeń o czynacdi wielkich, świadczy pierwszy akt „ K o rd y a n a " ; 
Kordyan wyraźnie obw inia o to miłość, k tóra  go z a m k n ę R  w* kole 
czarownem i spraw iła ,  że m ogąc być czemsl będzie niezem. Może 
ja s n e m u ^ f o r m u ło w a n iu  tego poglądu dopomogły „Dziady", w k tó
rych Gustaw opowiada, ja k  w myśli Jego zn ikną ł  Gońred i J a n  
Trzeci, jak  usta ły  m arzenia  o tryum fie  .MijSyada z chwilą, gdy 
ukochana się zjawiła.

A m i ł o B  n ie  tylko życie Szanfaromu niszczy, lecz i wiecz
ność ; bo ci, którzy kobietę nadewszystko kochają, nad  kraj . n ad  • 
w iarę , ci ,.vvmężnych E h lisa  doświadczą katuszy" .  Eto wio. czy to 
n ie  odpowiedź n a  teoryę ( iustawa, k tóry spodziewa >się śladem ko
chank i do n ieba  dostpć... A le nie należy sądzić, by poeta dawał 
tu po tęp ien ie  mi^uści, by w sądzie wznosił  się ponad  uczucie, jak 

itfi uczynił Mickiewicz w IV  części „Dziadów". Tu chodzi tylko 
ja k  w jednym  z sonetów  — o sk ra jną  k o B e k w e n c y e  poetyckicli 
m arzeń,  o t|o, by w p rzeds taw ien iu  niszczącej miłości pójść jak  
najdalej.

NieaiJ.zęście m iłosne zm ienia zupełnie  duszę Szanfarego. J e s t  
011 w tern urobiony n a  m odłę bohaterów  byrońsk ieh ,  których 
uksz ta ł tow ał jak iś  jeden  bolesny  w ypadek przeszłości — bohate
rów, na  k tórych  Słowacki, juk wiemy, wzorował w łasne  pojęcie 
o Sobie. I rodzaj zm iany wywołanej je s t  by rońsk i:  n iechęć i po
g a rd a  wzgjedem ludzi i zobojętn ienie . A zarazem Słowaeki w k ła 
d a ł  w tę p iS tae  rysy  w łasne. J a k  się t.» dzieje czasom u n a tu r  
wrażliwych, sub jek tyw nych , łą ez y ła '‘śię u niego uczuciowość i wyo
braźn ia  —  z cechami obojętności pew nej w s tosunkach  z ludźmi. 
'Wszak m atka  nazywa go w listach do Odyńca ..zimnym Ju lk iem " .  
T a  obojętnoś< wzrosła po zawodzie m iłosnym  — i teraz Słowacki
 *

D Dzieła J .  .Słowackiego. Pierwszo kryt. w y d . zbiorowo. Tóm X. 
str.  2 \ z - Z l ? > .
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s ta ra  się 5ą zawodem doznanym u z a sa d n ić ; t łum aczenie  takie, k tóre  
wystąpi w pam ię tn iku  i w „Godzinie m y ś l i“ , po raz p ie rw szy  znaj
duje się w  „S za n fa ry m 11. j l i m n e “ serce należy do tych, co
długo sikj „wrzącym ogniem  miłości p a l i ł y ,  długo c ierpiały ,  „ale 
traf ia jąc n a  serca katfiięrffte, Same się wkońcu s ta ły  kam iennęn ii" .

1 z tdm się łączy owo życie między z iem ią a n ie jf tm , w świę
cie w łasnym , o k tórem  przez usta Szanfarego mówi Słowacki. 
T z tein sio ąĘ}7$ żądza spokoju, k tórą  tc h n ie  utwór. „S zan fa ry“ 
jest,  w samym w\ borzoj p A a c i .  fechem m arzeń  rycersk ich  — 
i „Szanfam “ je s t  zaraze-m p ierwszym  silnym  w yrazem  p rag n ie n ia  
spokoju. Kord dwu przeciw ieństw , 11 marzycie li  bynajm nie j nife 
wyjątkowy, a dla Słowackiego znam ienny . Będą u n iego sny  o po
tędze — w m a rz e n ia c h ; h a d e ja p  w łaśn ie  dla zabezpieczenia m a
rzeń, żądza s™eK'oju w życiu.

Jeden  jest przedewszystkiem ustęp  wT tym  poemacie, w któ
rym  z pod literackiej pozy najwyraziściej przebija  się t jp o w o  ro
m an tyczna  indyw idualność  niarzycieku-Sło\varkie°p. To ów ustęp 
o raju, szczególnie miły poecie, umieszczony później -prawią bez 
zm iany przy końcu „ A r a b a T k t

Nie duły ja raju. lecz proszę proroka :
Niech da mftj duszy taki step bez końca,
Step dziki, pusty, bezbrzeżny dla oka,
I wieęznio wrzący promieniami słońca;
A gąly zapragnę, 'wśród dzikiego błeiiia 
Na me skinienie niech źródło wypływa ;
Niccli mi tam prorok zwróci mego konia,
Który gdzieś w piaskach ruchcgnych spoczywa ;
Niech dla rajskiego djtezf zaĘhwyeenia 
Stop ten okryją myoh wrogów mogiiły 
Niech nu się wrócą mej mMdM-i siły,
Lącjz nie wracają młodości cierpienia'
O tokiem szczęści •jnojfe" .marzy ;
Ach, wtenczas będę zupełnie szczośliwy:
Klecli tylko żaden, żaden człowiek żywy 
Tej samotności przerwać *ą nie waży'

Usuńmy z tego ustępu wszystko, co ma Aralia  tylko cha
rakteryzować —  słowa •  źriMie, o kon iu :  w tedy  zostaną przedo- 
wszystkiem* dwa najsilniejsze m om enty  marzenia, k tóre  uw ydatn i ł  
poeta, czyniąc z nich niejak* ram y p a ł e g o  ustępu — stóp bez 
kopca i samotność. i r  zamącona przez ludzi.

To już typow e objawy rom antycznej ucieczki od rzeczywisto
ści obecnej. W życiu odczuwa rom antyk bolesne szranki,  więe toż

49*
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m arzenie maluje mu prz&dewszystkióńi negacyę. szranek, przo- 
j i t rzenną  IfSzkresowość, n ieskończoność. J e s t  to wogóle ważny Czyn
n ik  psychologii marzenia, w ystępujący też w psychologii snu. J e 
dną ze s z c z ł ó i n i e  częstych form przyjemności sennćj jgst zanik 
paCzucia oporu fizycznego, k tóry przybiera  ch a rak te r  wznoszenia 
Ro, lotu. Yre wzinażfi&ej in tensyw ności  m arzenia  w zmaga się tez 
poczucie nieograniczenia ,  rozlewności, bęćlące je d n ą  z podstaw  
ekstazy.

Z negacyą szranek łączy się- . druga negacya. Y\ konflikcie 
ze św iatem marzyc,iel-romant-yk cofa się, w świat w łasny, i teraz 
wszystko, co mu świat ludzi i przynosi, wydaje się przeszkodą 
drażniącą. W ystępuje  kult  isamotnictwa.

Poezya nieskończoności i poezya samotni ctwa tkw ią  już w m a
rżami ach Szanfarego.

A le  to nieskończoność i samotnict-wo specyalneg'ćS| ( y jm ; n ie 
skończoność Stopu jńst tłein samotnika. Żądza n ieskończoności wciela 
sic w rom antyzm ie w umiłow anie przyrody olbrzymiej, n ie tkn ię te j ,  
bezkresfioj, k tóra  daje- ucieczkę i oparcie człowiekowi. Morza, góry, 
skały, s tepy  dają t lę  rom antycznem u sam otnic tw u. 'Pak wiec je s t  
też w „Szanfary rn“ rom antyczna  poezya przyrody, k tóra  miała 
w S łowackim znaleźć potem  genialnego  in te rp re ta to ra .

J e s t  to poezya przyrody odrębnej,  oryenta lnej .  Do odczucia 
tej o k a y  przyrody m ogła  przyczynić Się n iedaw na podróż poety 
do Odęssy. podczas któbąj zetknął' się z a tm osferą  _stepów. Nftogót 
jednak było to p rzedstaw ian ie  z fantazyi, na  podstaw ie  motywów, 
zaczerpniętych z li tera tury .  A lA n a  uwagę, sraslngiijo świadome dą
żenia, by  w yw ołać w rażem e odrębności,  by |fo® rQ W *dzić  w kolo
rycie, w obrazowaniu  typ wschodni.

W' tell sposób Słowacki odrazn przyswaja!  sobie wielką zdo
bycz rom antyzm u, juz w prow adzoną do Polski przez „Sonety  Rrym - 
sk ie“ i przez „MaryjW — wzbogacenie poezyi kolorytem lokalnym, 
który wniekli do l i te ra tu ry  P l ia f ta u b rian d  w „ M § c z e m u k |ę h “ 
i w' „ A ta l i“ , Dyron i Moore w poem atach  w schodnich.

'Pym kolorytem lokalnym różnił  się o ryenta lizm  rom antyczny  
od dawnego oryenta lizm n pseudoklasycznego. Po przecież Wschód 
oddaw na już był ulubionym  te renem  poetów ; chę tn ie  prsifnosił tam 
akcyę i J łaćiue  i Voltaire zwłaszcza, a naw et Krasicki. A le pseu- 
doklasykom nie chodziło wcale o to, by  wydobyć z atmosfery 
W schodu jakietś nowe, n ieznane  wartości psychiczne. I)opi< ro r o 
mantyzm w swem uciekaniu od obeunej rzeczywistości odkrył w ar 
tość odrętjtnyeh światów dla p o H y i ; dopiero rom antyzm , przeno
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sząc a k c je  na W schód, czynił to w tej inttmCyi, by Wschód p rzed
staw ić  jako św iat odm ienny  zupełnie  i odmionnością ponętny . Złą
czyła się z tein żądza m it  owniczości,  złączyła się moda poezji  po
dróżniczej, zaszczepiona przez CJiild-łlarolda. S tąd  też poeta rom an
tyczny, bez względu na  to, czy znał kraj opisywany, s ta ra ł  sio. 
u trafić  w „koloryt loka lny1', jak  to, okazują doskonale „lJP$ Orien- 
ta les"  W iktora Hugo, oddające jak na jjaskrawiej bhtłski Wschodu, 
k tórych autor — n igdy  nie widział.

Staraniai o w schodni koloryt góru je  w „Szanfarym ". Cały w y
s iłek poety* sk ierow any je s t  ku szukaniu w schodnich motywów i po
ró w nać .  WudoCzna już ła tw ość w lerszowamia, konsekw entn ie  u trzy 
mująca jednolity  ry tm iczny podział wiersza na  dwie s ta łe  części, 
choć jeszcze żądająca n ieraz  zbytecznych dodatków dla wypełnień 
n ia  ry tm u  i rym u — pozwalała kierować energ ię  twórczą ku s ty
lizowaniu treści w ewnętrznej.

Oczywiście je d n ak  ucierp ia ła  na. teinjtsiła i szczerość wyrazu 
irbziiciowego. Na tej drodze, którą począł' stąpać młody poeta, nie 
mogła się wykształcić bezpośredniość liryczna, n ie  Będąca wogóle 
cechą jego o rganizac ji .

To też, gdy  au tor  „Szanfarogo" n iebaw em  spróbow ał wyrazić 
uczucie bez^ jza t  fantazyi,  rezultat w ypadł wprost przykro.

W iersz, u k tórym  usiłował p rzedstaw ić  pożegnalne słowa 
swej m atki ’), je s t  zimny i konwejicyonalny. Chwila, w której że
g n a ł  młodość, w domu rodzinnym  spędzoną, by przenieśli się do 
Warszawy, zdołała o ty le  tyłki? wydobyć ton oryginalniejszy, o ile 
n asuw a ła  refieksye byronistycznej pozy i kazała na  przyszłość pa- 
traeó z dum ną goryczą, z pesym izm em  — o którego upraw nien iu  
istot.nein miało zaświadczyć dopiero dalsze życie.

Ale teraz już w p rzedsm aku znał SłowficL gorycz liienznanej 
wyższości i matce w kłada ł  w usta s łow a:

Gdy- ujrzysz simsiim jeden na świata przestrzeni,
Gdy ujrzysz się sam jeden w tym obcym ci tłumie,
W którym nikt t.wyich myśli, serca nie zrozumie.

A już głęboko czuł wartość swych myśli ioft .a ,  który w snach 
gorączkowych „Szanfarogo" stworzył, który śn ił  nadto  o wielkich, 
świotniyęli Iragedyatjh. na  razi o jeszcze nie p rzybie ra jących  osta te
cznego literackiego kształtu.

])  „ W a t k a  do .s y n a " .  P o d  w i e r s z e m  d a t a  : K r z e m i e n i e c  1 8 2 9 .
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Jako  taki p lan  wyśniony, n ie  odziany w formę. ostateczną, 
znany  je s t  nagi pom ysł tsagedyi ofMahomeTie, k tó ry  wyobraźnię  
poety zajm ował w kilkom iesiecznym okresie osta tn iego pobytu  
w K rzem ieńcu, przed wyjazdem a b  W arszawy. „M arzyła m i  się 
a f te n taMŁ** — pisze w7 sw ym  pam iętn iku  — „jakaś tr jigedya o Ma- 
Homej^e. Obciąłem go w ystaw ić  zakochanego w córce swojej ,Fa- 
tymie, tak, jak  to nam  h is to rya  opow iada: zazdrość A ishy ,  jego 
żony, przywiązanie Ale-go do F a ty m y  m iało stanowić in t ry g ę ;  Ma
hometa m ia łem  wystawić  w guście F a u s ta  lula M anfreda ,  rozm a
wiającego z duchami...  m ia r a *  go wystawić w paroksyzm ie s łabo 
ści czyli choroby, k tó rą  c ierp ia ł i udaw ał, że z ducham i rozmawia. 
O takiej to tragedyi,  n iepodobnej do w ykonania  dla 19-letn iego 
chłopca, m arzyłem  i wszystkie jej czopci rozwija ły sio wr mojej 
i 'immin®:yi“ .

F an ta zy a  młodego marzycie la  szła wiec nadal torom oryen- 
ta l izm u; ale ze tknę ła  się tu  z orynntalizjnem psendoklasycznyfu — 
Y olta ire ’a. Bo eltóći&ż Słowacki mówi tylko o Goetliem i Byronie, 
jako  wzorach k o n ce p c j i  MaJiotnwa, w pojęcia tej popłaci wiele je s t  — 
z volta ire 'owskiego M ahom eta .  W szak Y olta ire  w łąśn ie  p rzed
s taw ił tw7* e ę  re lig ii  muzułm ańskiej jako oszusta, u k tórego  gło-* 
wną rolo odgrywa nam iętność do w ychowyw anej przez niego córki 
wroga. Słowacki — którem u ttikio pojm owanie proroka tem do- 
stępniejszem  m ógł n£ay n S  potw orny  prorok  fałszywy M okhtym a 
z poem atu  M o o re *  — dał v©ltaikfi’owskic*j k o n ggjpyi pew ne za
ostrzen ie  ro m an ty czn e ;  więc oszustwo jego przyb ie ra  formę udanej 
rozmowy z duchami, więc — co ważniej szJ  — nie  o miłość do 
wy3 iow auicy  chodzi, lecz o miłSść do córki,  o m otyw m iłości k a 
zirodczej, chę tn ie  wprowadzanej przaz rom antyków , występującej 
też wT „l\łanl 'redzie“ . Jeszcze więcej rom antyczności tkwi w chęci 
p r z e s t a w ie n ia  „paroksyzmu choroby" — a więc w pomyśle pó- 
dobnym  do tego, k tóry  zostanie po tem  Świetni?* zrealizowany 
w i L a m b r z e " ; jak  zaś ważne dla rom antyzm u je s t  w prow adzan ie  
stanów  patologicznych, Irefo  chyba dowodzić nie potrzeba.

Cała ta je h n ak  nadbudow a rom an tycznych  motywów nio zdoła 
zatrzeć ścisłego związku z V o lta ire ’m. Gdy w „Tłumie", w „So*ę- 
t .pH K  w „Szańlaryra" są w prawdzie echa stylowe pseudoklasycy- 
zmu, ale koneepeya, ale motyw y idą  ściśle now ym  torem  ro m a n 
tycznym — w początkach twórczości d rarh ltyczne j występuje w  sa
mej koncepoyi zasadniczej zegjiol&uie rom antyzm u z pseudoklasy- 
cyzmein.
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III.

Okres, który  nastąpił' po opuszczeniu un iw ersy te tu ,  sam Sło
wacki scharak te ryzow ał nas tępujące ini s łow am i: „Świat uczuć znik
n ą ł  Sta m nie  i przejt kilku nas tępu jących  la t żyłem  w innym  świe
cił1 poezyi... w przeszłości — i tych  czasów pam ię tn ik  hędzk) tylko 
prawie liistoryj| rozwijania się i form ow ania  pnezyi, k tóre  p isa łe m 11.

Pobyt w W arszaw ie  sprzyja ł takiem u je d n o s tro n n em u  skiero
waniu  i — niewątpliw ie je d nos tronnem u  skrzyw ieniu  życia. Ani 
zajęcia b iurow ą ani nowe stosunki tow arzyskie nie dawał,? na le 
żytego pokarmu, a do p rze j Ł ia się polityczna, a tm osferą  jeszcze 
Słowacki n ie  dojrzał. O ile z a J  znajdowały sio w W arszaw ie nowe 
p odn ie ty  —  dzia ła ł j& w ła ś n i^ w  k ie runku  literackim. Wszak Ityła 
to epoka rosnącego  ruchu literackiego ; w ypływ ały  i tryum fow ały  
m łode ta len ty  rom antyczne ,  a szczególnie ruch liwym  b y ł  ten, k tóry 
najbliżej s ta ł  S łowackiego — chociaż duchowo zawsze był mu obcy — 
Odyniec, zajęty i swoim dram atem  rom antycznym , „Tzorą" i wv- 
daw nic tw em  rom antycznego  a lm anachu.

tm b icy a  autorska Słowackiego zostaje pobudzona. Tom wraż
liwszy jest na panujące motywy literackie, te in  łacniej kieruje się 
ku prądom, które dają autorowi sławę. A  w iclkim wypadkiem li
te ra tu ry  je s t  w tedy  — ..Konrad W a l le n ro d " .B p o w a c k i  qjC‘zm \a  
w nim przedewszystkiem  te p ierw iastk i,  k tórajzb liżu ją  się do jego 
do tychczasowych dyspozycyi t w A z y S i  Dla u^egp „ Walleurtifk1 

j e s t . n o w ą  form ą poem atu  byronistycznego  i wyróżnia się. tylko 
nowym rodzajem egzojyzinn. deśli więc au tor  „Szanfarągo11 był 
byrohls tą  o k ia rn n k u  (igzotyznm oryenialistyĘznego. to teraz cho
dziło' tylko o zmianę tła — o przejście do e-gzotyzmu krzyżackiego.

W jaki sposób k o n ce p c ja  „W al len ro d a '1 oddziaływa na Sło
w ack iego?  Jego  zdolność przeżyć fantazyjnych nie. czyni różnicy 
miedzy m ateryałem , wziętym z życia, a m aterya łem  literackim, 
przy tem  zaś \» stosunku do .olui dzHiła przekształoąjąco. W prze
kształcaniu  wrażeń li te rack ich  zaznacza. s i |  silnio jeszcze jeden  wy
b i tny  rys  nmysłowości Słowaukfógo — krytycyzm. K rytycyzm  i żą
dza przekszta łceniiBspriiw iają , że S fow aik i przedewszyfetkicin od- 

R m v :i  we w rażeniach  l i terackich  takie pierwiastka. k t f ro  przez 
au tora  pierw otnegp n ie  zosthły rozwinięte, że chw yta  możliwości,  
n iezrealizowane w7 dziele. P raoa jego fantazyi w przejm owaniu  obcych 
motyw.iw polega więc. na wydobywaniu z nich  nowych możliwości.

tTego rodzaju popraw ian ie  i uzupełn ian ie  pew nej o trzym anej 
t i f ś c i  je s t  je d n ą  z zasadniczych form fantazyi w ogóle. Dziecko,
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obdarzone* Imjną fantazyą, popraw ia  ba jk i . W podobny sposób poat(i 
dobywa z gotowego m otyw u nowej treści. I bynajm nie j nie na j
ubożsi w zakrefib  fantazyi tw órcy tak w taśn ie  tworzyli Sofokles, 
Shakespearo ,  Molióro, Goethe, Słowacki. Że m alars tw o  włoskie 
n. p. p rzeds taw ia  mnóstwo analogicznych przykładów, to chyba nie 
w ym aga bliższego uzasadnienia .

'Na w pływie „ W a l le n r o d ®  doskonale uw ydatn ia  sie owo wy
dobyw anie now ych możliwości.  Z „ W ullonrodtft po tórzy Słowacki 
różno p ierw iastk i a k ć e s o ry a ln e ; konccpeya je d n ak  utworów, które 
pod bezpośrednun jego w pływ em  pow stały ,  p p ie ra  sie na w ydoby
ciu- tych  elem entów  z motywu krzyżuft-wa, k tórych  nie w ydob, 1 
Minkiewicz, a na  pominięciu tego. co Mickiewicz wyzyskał — kon
fliktu narodowt|jgo.

Odmienność dróg u obu poetów rysuje w ę  ogrom nie wyrazi- 
ście. T w M i -kiewicza punk tem  wyjścia je s t  życie, n Słowackiego na 
razie je szc ze  — li tera tura .  U 'Mickiewicza n a  t l e ‘życia w yrós ł  po
tężny motyw wallenroflowskiogo t rag izm u : ubrał gÓ| w maski! mo
tyw u krzyżackiego — i o jfile tylko wyzyskał pom ysł krzyżackiego 
rycerza, o ile to było konieczne dla wyrazu p rze ży c ia ; nie troszczył' 
się o to, z jakiego jeszcze s t a n o w is k a ł da łaby  .się oświetlić po s ta ć"  
krzyżackiego wojownika i jego stosunek do "Litwy. Dla Słowackiego 
podstawy je s t  gotowy poem at z dziejów7 k rzyżackich ; problem em  
dla niego są różne możliwości,  które ten  now y tehiat nastręcza. 
Mickiewicz w y zyska ł , jedną ; narodow y konflikt L itw y  i L rzyżactwa — 
ale przecież nSsm, ają sie jeszcze inne  k o ń i ł i l ty . T z dwu no
wych. możliwości,  jak ie  tu  odkrył Słowaeki, w yr o m  dwa u tw ory : 
„ I ln g ó “ i „M indow e“ .

W „Konradzie W allenrodz ie1' w ielk ie znaczenie ma romans 
Konrada i Aldony. Mickiewicz dla zm ylenia cenzury przesadny  n a 
cisk położył na te .sentym entalną h is to ryo  m iło sn ą ;  i początek 
i k^iiłeć poem atu  maja- w pros t  podsunąć fifłszywe mniemanie, j a 
koby rom ans s tanow ił  treść  istotną. Syn piani Salomei Decu. w a t
mosferze romansowej wychowany — sm utny  kochanek  po s tracie 
Ludwiki Siiiadeckicj — m usiał szczególnie za in te resow ać się po
wieścią, o Aldony losach. Komftńs Konrada i A ldony to' rom ans 
rycerza-zakonnika i pnste ln ićy , rom ans dwojga- osób, k tórych mi-lo- 

Hhd sam  stan , s%-me śluhy zakonne g o j ą  na  przeszkodzie. Tym cza
sem — ani Konradów' ani A ldonie  ten konflikt ich miłości ze 
stanem  zakonnym  na m yśl n ie  p rzy c h o d z i ; co więcej — naw et 
sędzmwie ta jem ni zapominają, że w stosunku mistrza do puste ln icy  
k ry ć - s ię  może w ystępna,  niedozwolona miłość.
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Czego tedy nie wyzyskał Mickiewicz, to podchw ytuje r o m a n 
sowa w yobraźnia  naśladowcy. C harak te r  zakonny i i n t f j w y a  są
dów ta jem n y ch  mają w ystąp ić  jako zM biie  przeszkody przec iw k o  
miłości. Rycerz H u g o 1 kocha zakonnic^ Blankę — i wraz z nią 
ucieka przed sędziami ta jem nym i.  Sąd ta jem ny  dosięga ich : B lanka, 
p rzeb rana  za H ugona, poświęca życie, bv uratować ukochanego — 
011 się to]ii z rozpaczy, jak Ihinko w „Dumie ukraińsk ie j" .

Blanka widocznie rywalizuje z A ld o n ą ;  A ldona za Konradem 
udała  się do Zakonu —  ona z Zakonu u c ie k a ; „yYldoua g i n i e ,  
w  obwili śmierci K onrada, Blanka poświęca doluowolnio  życie za 
Hugona,

flzy to tylko rozwijanie motywów li te rack ich?  N iew ątp liw ie  — 
.jest i rys osobisty, jak  je s t  0 1 1  wogóle w c iągU m  uw ydatnianiu  
sam ych pierwianjków rom ansow ych  i w „S zan fa rym “ i w M aho
mecie i w „Hugoriie". AY „Szanfarym " poeta, rozgoryczony m iło
śc ią  Sniadeckiej do młetb%o Kohsakowa. posunął się w marzeniach 
do myśli o zabójstwie rywala  i kochanki — w „Hugonie" lubuje, 
się marzeniem o niezłom nej wierności ukochajmy, k tóraby  nawet 
śm ierć za niego chętn ie  poniosła, za co znowu 011 jej obiecuje 
w m arzeniu  swojem, że na tychm ias t  poszedłby za n ią  na  śmierć.

•lest może również rys osobisty w buneię przeciw więzom, 
jaki reprezen tu je  bohater.  \ Ie  m arny  to bunt. — ucieczka przed 
sędziami. Zaprawdę — ten pierwszy buntow nik  w poezyi S łowa
ckiego nie na m iarę Fidyasza skrojony — i nie na miarę W al
lenroda.

Jakkolw iek  je d n ak  pierwiilstki uczuciowojjffiMjbiste dałyby śię 
odkryć w „H ugonie",  są one tu w cień i™ in i(p .  Rbecie chodzi 

B  szybkie, eJSk-towM przedstaw mnie zajmującej akeyi. Ho raz pierw - 
szy po jaw ia  sio tu  m om ent,  dla S łow ackiego n iezm iern ie  zna in isnny  ; 
bo wśród noetów polskich  on je s t  najwuę.kszym m istrzem akeyi 
za jm u jące j ; 011 je s t  tym  d ram atu rg iem  prawdziwym , d ląy  którego 
rozwijanie akeyi w należytym napięciu  i w tem pie odpowiednimi! 
je s t  sam oistną  w artośc ią  poetycką, nie środkiem do wprow adzenia 
innych  wartości.

(jazie — iak sam pomysł akeyi, tak i jej przedstaw ien ie  
św ie tn ie  się n i n  powiodło. Razi rob iona tajemniczość i ifseudo-lii- 
s to iyczuość dyalogu H ugona z rycerzem  sądów ta jem nych  zb t 
górującego n ad  cfiłą p ie śn ią  drugą : a chociaż początkowe s z k i c I M  
wanie w „ U « c z c o “ wcale udattre, ekspozycya w  rozmow io H u g fm i 
i Blanki w ypadła słabo. (Charakterystyczna jo§t dążność do efekto
wnego koiiczenia p ie śn i ;  widać wr tein gest pseudoklasycznego dra-
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in a t irg a ,  ofektownifc- zamykającego akty posz if f igó fne ; p rzy tem  efek
tyw ność to urozmaicona — emfaza w pierwszej p ieśni,  w końco
wym o k rz y k u : BTo trocki zamek —  a to — trockie m orze“ — ta 
jemniczość z łowroga w drugiej — sm ętny, sen tym en ta lny  liryzm w za
kończeniu c a ty ś c i :

Gdzież się wiec podział V ni-ech powiedzą tonie!
Niech mówi*™  mfy Trockiego jeziora!
ITakały po^nim — a gdy z lipny końcem 
Stniice promienna ukazało głowę- 
Długo w dzieii jeszcze ieli łzy brylantowe,
Ijhi srebrnych liliach lśniły się przed słońcem.

Świetność zakończeń, w łaściw a Słowackiemu, już się lekko 
zapowiada, jakkolw iek złożyły się. na zakoricZeńie — psendokiasycz- 
uie-se.iitymentalne — rem iniscencyo różne, .ląjilnaEJy-wiaoie z » l i -  
ekiewieza, który  aniołow harmonii każe pieśii o losach Aldony do- 
śpkncac : d ruga z lektury O.widynsza. w „M etam orfozach" malują- 
i e g ś  sm utek sióstr  F a e t o n a ; !) trzecia — z w łasnej twórczości,  
z „Dumy u k ra iń sk ie j", której koniec opar ty  był na  motywie w spó ł
czucia przyrody.

Techn ika  opowiadania bardziyj hyronowsku, niż w _Szafkia- 
ryifl". Byron p rzen iósł  do powieści poetyckiej m etody szknB ie j  
ballady, która, szkicuje tylko pew ne momenty, zostawia luki n ie 
wypełnione, zagadki w yjaśnia dopiero w toku opowiadania, czasem 
Ogranicza sie do tajem niczego epilogu, jak  s ły n n a  bal lada o ŁMwar- 
d»e-ojc(Eójcy, przez Słowackiego wcielona do „Maryi S tu a r t" ,  jjję 
balladową tę sh n ik ę  Byrona naśladuje autor „H ugoną",  stara jąc się 
powiększyć tajemniczość przez m an ie rę  pytali. Nadto z „6‘iaura" 
przejął l ike fę  opowiadania p łzez widza, k tó ra  w „H ugonie"  jeszcze 
dziwniej wygląda, niż w pierwszej części „G iau ra“ .

Znam gf>: Te Komun- zakonu Krzyżaków.
To młody Hugo.

Gljok technik i i pom ysły  9M h y ro u ó w sk ie ; B lanka  naś laduje  
p rzebraną  za giermka, kochanlen Lary, chociaż je j  śmierf znowu 
r a czyj p rzypom ina śm ierć Łeonory  we „F ieskn" ,  k tóra  g in ie  przez 
płaszcz tn ia jje ttina Hori.

W ,teni zbieraniu rom ausow o-elek tow nych  motywów nosi „H ugo1' 
cechę robotę- l i tS i^ k ic j ,  niezupełnie, udatuej.

H Sinko, lilelleiijzin Slówacddcgo.
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^brazow aii  i a brak  czasem is totnego w idzenia sceny. W  o b ra 
zie nocnej ucieczki — mowa o barwie kwiatów i p n y c h .  Są i tu 
re m in isc e n c je :  Mickiewicz w  „tifihżynie" porów nał księżyc do okna — 
.Słowacki porów nyw a okno w sklepieniu do księżyca.

Pojaw ia  się przy tem pew na form a obrazowania, k tóra  będzie 
znam ienna  dla młodzieńczych utworów7 pcfety.

tłim jo grom Spali — nim je ludzie wytną.
Piękne są bory, cudny las sosnowy 1 
Tysiączne kwinty w jego głąbiach kwitną,
A\ iatr tajemnicze prowadzi rozmowy —

Opis zaczyna się wyrazem zachwytu Podobnie  M nich mówić 
będzie o kościele:

Piękny nasz kościół! U stóp jftg'0 wały 
Spijnrane miecą na głazy ukroj.y i t d.

P odobnie  w ..Jfc'ii“ zn ' idz iem y  jako uwerturą, opisu s łow a: 
„P iękny  to widok ( jzęrtmneliku". Podobnie w prowadzony zostanie 
obraz zamku Jjiimiawskiegp w „B ia łeck im 71: „ r a n  Brzeźnu w cu
dnej mieszka okolicy". Podobnie przedstawi poeta,, bal m askow y: 
„Jak  cudny obraz oczom się odkrywa".

P rym ityw na ta  metoda daje w g iądnąć  w podstaw ę techniki 
opisowej Słowackiego. Je dność  i "wartość obrazu tkw i dla n iegn 
nie w plastycznym czy naw e t  m alarsk im  zespole, ale w tonie uczu
ciowym. Zanim rozwinie wirtuozowskiem-ozlanie fełgn tonu n a  obraz 
cały, wydobywa go przez początkowy akord zachwytu. J

(Miraży w „'Hugonie" — to dopiero p róba obrazowania. Próbą, 
je s t  zresztą cały „Hugo" — p róbą  budow ania a k c j i ,  p ! 'ó |ą  histo- 
r f tjgM ści.  i) Ledw ie się poeta  o trzaskał  z now ym  te renem , p rze
szedł od próby słabej i rozm iaram i drobnej do pomysłu na wielką 
skale. Marzenia o Stworzefiin dram atu ,  niezrealizowane n a  tle. k ie
runku  o ry en ta l is tyczne® , zrealizował na  tle  motywu krzyśijcko-li- 
tewskiego. S tw orzył „M iodowego".

łSowa możliwość, którą teraz wydol u  ł  ze stosunków krzyża- 
cko-litewskic^i, była odrazn zakrojona na  inną  miaro, niż możli
wość, wyzyskana w „H ugonie".  „Hugo" c l iw fc ił  sio motywu na j
pospolitszego, jaki się: m a t ł  nasunąć  — nio.tywn roMiansu, w któ
rym  śluby zakonne przeszkadzają miłości. K oncepcja  „MiudowegO" 
o par ła  się, ua konllikoio, k tóry  wartjością m óg ł się m ierzyć z wallen-

\) Po do „Hugona" — por St. Zdziarski, Szkiqo literackie.
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rodowym : w „W allen rodz ie1* Krzyżafctwo i L itw a staja wobec sie- 
Ijio , j a k a  W ro g ie . ao t^g i narodowo — w !\Iindowem“ miały sio 
zetrzeć światy dwu religii. s

krzyża$t\vo staje sio rep rezen tan tem  chrześc ijaństw a — n ie 
chęć ku Krzyżactwu staje s i f in iec lu jc ią  względem icti religii. W y
lania sio konflikt R S E j n y ,  a  joga  ostrze kieruje się — przet-iw 
Kościołowi katolicki tonu.

Jak  się  nasunęło  młodemu poecie takie postaw ienie  kwestyi V 
Dyłoż to tylko czysto li terackie odkrycie nowej s trony  w motywie 
p rze ję tym ? I  byłoż tylko literackie rozm iłowanie w tein, żsjjjsię 
Słowacki chwyci n iebaw em  sz tandaru  antykościelnego, którjt*£ię 
znalazł w „łSl indow em 11, i p róbować będzie na  emigracyi przez 
um iarkow ane1 wywieszenie tego sz tandaru  zdobyć* sobie równo- 
rztęilnóSć idćową wobec re ligijnej szkoh mickiew.czowskiej V

Że Słowacki dał się ttac lię  unięść li terackiem u pomysłowi, 
to |t(‘wnp. Ale n iemniej pewne, że problem przecież miął podstawę 
i wr życiu i w atm osferze  czasu — i żh poeta ‘ijlfj.l’ mu odrazu p e
wno zabarw ienie szczerzę indywidualnę.

Słowacki był n a tu rą  głęboko religijną. N iodarmo linia rozwoju 
jego zam knięta je s t  między dwiaroa modlitwami — między modli-' 
tw ą  dziecięcą o p ośm ier tną  s ławę — a modli twą męża d o j r z a ł e j ,  
w obliczu I k a ł t ó ^ a n o w y c h  spowiadającego się B ogu  z k o sm o a f l  
nicznych koncepcyi swej ,,Oene.zis z Duclia-1. Ale należał do tyldi. 
którzy muszą sami sobie w iarę  stworzyć — i którzy skutkiem tego 
przechodzą zawsze przez okres n iedowiarstw a.

Dopóki dziecięcą f a n ta z ję  o lśn iew ały  tó rem o n iR re l ig i jn e .  był 
„egzaltowanie pobożiiV- (idy począł szukać treśc i wewnętrznej — 
gdy tej treści otpczanife dać mu nie umiało, w łasna praca jeszcze 
dać i j iH m o g ła ,  trac i ł  powoli w iarę —  albo lepiej m ówiąc: trac i ł  
p rzywiązanie do tradycyjnej religii. Przyszły  zawody, przyszło sm u
tn e  lifczucię b iakn  w życiu, gorycz odtrfteoue.j miłości. Jeśli  dzie- 
e i ę q |  pobożność je s t  ]irzedewszystkiem zaufaniem, że $ ó g  spełni 
życzenia wszelkie, to młodzieńcze n iedowiarstw o je s t  przedewszyst-  
ki.mi owocem ukry^ejto żalu, że BqB n ie  uczynił tego, czegcfcfie 
p ragnęło .  I  n iedow iarstw a Słowackiego miało taką p o d s ta w ę : a ż f  
podobała mu się rola buntow nika (by ron is tą  był przecież!), i e  da 
lej wiele m ia ł  krytycyzm u i żądzy prz&kory więc, choć od 
ateiziuu zliwsze dal “ki, p rzy ją ł  pozę antykościelną .

f Wzorów i pobudek n ie  brakło. P rądy  an tykościelne i wolte- 
ryariskie s ilne by ły  w społeczeństwie ówczesnem, na które działała 
nnfk>nqrya. w którejn wybija li się ludzie, o w olteryańskiin  zakroju
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ja k  S tan is ław  Potocki. Iron iczne trak tow an ie  kwestyi H i g i j n y c l i  
nie było zapewne o b ia  otoczeniu młodego .lulinsza ani za życia 
doktoru Bćcu ani po jogo śmierci — nie było przecież obce n a 
wet — filaretom. Y olta ire ’a zaś, k tórego naś ladow ał Euzebiusz, 
Słowacki, zna ł  też dobrze syn jego — i n iedarm o od naś ladow a
nia „ M ahom eta“ zaczął d ram atyczne pomysły.

Yoltaire konsekw entn ie  przez całe żircie g ło s i ł  tezę, której 
ndram atyzow aniem  był w łaśn ie  „ M a h o m e t o b ł u d n i e  zadedyko
wany — p ap ieżow i: że re lig ia  je s t  narzędziem, k tórem  posJjMłja 
się w oszukańczy sposób jednostk i  am b itne  dla zyskania  władzy 
i dogodzenia na in ię tso ś  .om. Na tej podstawie, opiera ły  się jeao 
b ru ta lne  inw ektyw y przeciw Koś&iołewi, w7 który cB w spom aga li  
go cała 2'wieracya encyklopedystów.

Y olta ire ’owskio pojęcie katolicyzmu, yoltairęćowska pogarda 
illa mnichów7 panuje w „ M indow em 1'. S lm  rep rezen tan t  s łó w r y  
Kościoła, am b itn y  l le jd e n n e h  " g a rd z i  m nicham i : „I nadto muszę 
podl™  m nicha obyczajem, S tarać  się  wziąć p rzew agę podstępnymi 
s ł o w y .

•laskniwm volta ire’owski je s t  obraz, jaki cłajt^rozm owa ł le j-  
denr icha  z M m dpw em  w akcie I I I ;  tu moc re l ig ijna  Kościoła wprost,  
na usługi się o d d ą j |  zbrodniom. Nie brak  i yolt.a i lwowskiej ironii — 
je s t  ona w słow ach Mindowrego o Maryi Solimskiej i Maryi 
z A nkony. Brak tylko — YoltaireAwskiegp cynizmu. J a k  zmwtoSyy 
cynizm zawsze Ima/Je obcy czystej pęezyi Słowackiego, tak  obcy 
je s t  on n aw e t  obojowi krzyżackiemu w „i\ł indow cm “. Hejdenrich 
zna ogień miłości n a m iP n e j ,  lecz cynizmu n ie  zn a ;  przeciw nie  — 
odczuwa zio i trag izm  swej nam iętności.

l3o ‘tych ceeli volta ire 'ow skich  dołącza się ton własny. Keligii 
Krzyżaków p rz e c iw s ta w ie ń ^  zostaje z sym patyą pógaiistwo, jako 
kult  przyrody. [) W początkowej scenie umie poeta cfeUownię. 
uzmysłowić, kon tras t  dwu relig ii  przez kontrast dzwonów i kzuinu 
le ś n e g o :

Słyszysz chrześcijańskie dzwony?
Słyszysz? imrześffljaftskicmi przemawiają słowy.
Umilkły wafle  luny, ustti ty drzow szumy,
I ludzie milczeć będą i uchylą głowy.
Słyszysz te dzwony ! teraz zbąilź niewczesnej dumy.

]) Może działa przytem sympatya dla pr^^plirześcijańskiej poftye-z 
Hej przoszjiłści, którą wyraził ZorTan Dolega-*'liodukow^ki, której- 
aindy widoe/.iio w postaci Wąjdeloty-lhilbana.
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T r o j ii a t.

J a  — spłonę na stosie.
Mnie modrzew cichym szumem <ldf-%nu ukołysze,
J&gzcze usii idziefiekói na martwem ramieniu 
Nffstrz.opi pióra —  chartów zaskowyczo stora.
Ani mii*.'ejiasna. ziemi uwięzi zapora:
Ja  z pieśnią wajdeloty ulecą w płomieniu.
Uli eę — może uszom z jaką Niemna duszą.

H o r  111 a n.

Nie słyszę twojej mowy, ho ją dzwony głuszą.

I podoimy ton brzmi w przedśm iertnych  s łow ach L u tu w era :  
Jodło, tyś moim l>Ki'icm!“

¥» re lig ijnym  koafłikcio „M indow ogo1' śą już zarodki przy
szłych k ierunków  m E l i .  Minio woltcryanizm , n iedow iars tw u  p rze
c iw staw i sio potężna żądza [wiary. Słowacki s tan ie  się poetą g łę 
boko reg g i jn y m  i g łęboka chrześc ijańsk im  — ale zostanie w nim 
zawsze, nitąy ślad trw a ły  w olteryaiisk i .l i  zapędów, nieufność w'Mli 
dem olicyalnycli przedstawicieli religii — ale będzie u niego za
wsze w re lig ijnych  kwestyaftm "imojst.ność i świadoma obrona .tej 
samoistności. I  trw ać  bodzie i rozwijać się kult przyrody, którego 
pierwszy objaw znalazł s i g w  „,Minduwem“. bidy i Mickiewicz i K ra 

s iń s k i  znają w łaściw ie tylko problem y ludzkości, gdy mimo umi
łow an ia  przyrody u Mickiewicza i mimo panteis tyeznyeh  pomysłów 
K rasińskiego przyroda dla nicli oba je s t  czeniś zewiiętrznem • - 

S ło w a c k i  odczuwa p s y J i c z u ą  jedność  z p rzyrodą —  i szum lal 
i borów je s t  mu modli tw ą wielką, w której duch jegn zlojya się 
z naturą .  ’)

•Jeśli chodziło o to, by konflikt krzyżacko-liBwski ująć ze 
B r o n y  re ligijnej,  nasuw ar. sie m usiała  jirzedewszystkiein postać 
M-endoga czyli Mindowego. On jeden  z w ładców  litewskich od 
Krzyżaków przy ją ł  chrześc ijaństw o. Kto wi& czy uwagi p o e t y  na 
Miodowego nie sk ierow ał a r tyku ł  p. t. „W iadomości h is to ryczne 
o zaniku now ogrodzk im 11 w a lm anachu  Odyńea „M eli te le“ z r. 
1829; jest. tu mowa o o trzym aniu  chrztu z rąk l e a ^ a  l le jdenri-

] ) Znaczeniu, jakie ma dla Słowmckiągp przyroda, uwydatnił sil
nie w swej monografii prof. Tretink.
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cha, o zerwaniu  z Krzyżakami, o zabiciu M indowego i dwu synów 
jego, o Dowmnneie i Trojnricf l;  .jest, więc zawarte to wszystko, 
co Słowacki wyzyskał z dziejów Jtfindowfego. Ziipalić m ó g ł  sjg Sło
wacki do tej jiostaci t w n Ł t w i e j .  że była mu ona blizka ze szcze
gólnego pow odu: wszak ojciec jegjo n ap isa ł  t r ag e d y ę  o Mendogu. 
Ale Euzebiusz Słowacki stosunku do Krzyżaków n ie  wziął pod 
uw agę; tern ponętniejsze horyzonty  dla syna  o tw ie ra ł  a r t \ k u ł  
z f  Meliteli*. M ógł zapewne podnietę  do ujęcia t ragedy i na  tle 
s tosunków z Zakonejii zaczerpnąć z wykładów profescM  historyi 
< biacewicza 1J : mógł, pobudzony trag e d y ą  ojca. z aj ać bliżej jej 
bohaterem , a idąc za p rzykładem  Mickiewicza, który  d p  „W allen 
rodowi" ob jaśn ien ia  h is toryczne,  s ięgnąć do źródfel h is to rycznych , 
do Kroniki JStryjkow~skiti.g(^2) Mimo to prawdopodobniejszcm  się 
wydaje, że dla ujęcia zasadniczego konfliktu obok wpływu ,. W a llen 
roda" decydujący s ta l się a r ty k u ł  z „Melite.ll" i że dopiero pod 
jego w rażaniem  zajrzał poeta do Stry jkowskiego — z którego zre 
sztą pyza szczegółami, danym i wT owwm artykule, n ić  nowego nie 
dobył. Bo łże wohec stosunków blizkich z Odyńcam, wobec -tego. 
iż „Hugona." dla „jMeljtgli" przeznaczał, znał doskonale ten  a lm a
nach  ‘ a r tyku ł  o M indowem czytfił — o tom w ątp ić  trudno.

Postać Mindowego n ab ra ła  j&dnak w fantazyi now ych ry 
sów, już n ieza leżnych  od postaw ien ia  go na  tle h is to ryeznem  i zw ią
zan ia  z re lig ijnym  konfliktem. Z m roków  przeszłości, z suchych 
wiadomości h is to rycznych  i z podaniowej pamięci w yłon ił  się j a 
kiś wielki król. I marzenia o potędze w niknęły  w niego. —

Z przgżyć w łasnych  i z lek tu ry  Byrona w ydolni '  Słowacki 
przeciw staw ienie  jednostk i  i świata. Szanfarem u kazał "śjTtrdzić 
i uienawidzieć, Hngońowi bun tow ać s'!ę. Dotąd je d n ak  brakło  j ^ |  
dnego ry su  — jednostka ,  p rzeciw staw iona światu, n ie  c-zuła sit 
jeszcze w całej pe łn i  potęgą wyższą. W  blasku krwawej p u ip u ry  
Mindow ego z a h ł^ l ło  dopiero owo poczucie. Zrodziła S i l  k reH -y i 
w ielkiego człowieka. Je d n o s tk a  odczuła n ie  tylko swą odrębność, ale 

B w ą  j j p S y  n o ś  ć. yRicjiisno przeb łysk i  wała doa jedyności w w ie r 
szu pożagflalnym matki,  w słowach o tłum ie nierozumiejącym. 
^  -Mindowem wyższość i jedyność  zyskała wyraz ja sny  i s ta 
nowczy.

B Bak przypuszcza prof. (fraboradd w swej (Bonognatii. 
s) Stryjkowskiego za źródKo dramatu uważa. dr. finlm („Studyum 

nad genezą -Mindowego").
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Ale mnie kto da prawa ? kto mi /.wiąże mowo?
Ożyli jest jaki drugi Miodowe na świecitjY 
.ilbo może wasz Pa-pież. j j s t  drugi Miodowy?

Ponieważ wielkość miała być złączona z goryczą, z r ie n a w iśc ią  
do świata, bostyinnem więc odpow iednim  była dla niej k rw aw a 
groza, t w a  u a. Godziło to się z p onu rą  a tm osferą  byrouizm n, roz
m iłowanego w zbrodniarzach wielkich, godziło g im z t r a d y c ją  tri- 
s toryi i z pojęciem okru tnego  ty ra n a  Mendoga w tragedyi Euze-  
b i u sza S i o w acki ege.

J u l i u s z  K l e i n e r .

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa
w czasach powstania Listopadowego i po kapi 

tulący i Warszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich'* w latach 1831— 1833.

(Ze ź róde ł a rch iw a ln y ch  i ręk o p iśm ien n y ch .)

( C i ą g  d a l s z y . )

' tegoż dnia 13. s ie rpn ia  1832 r. w iceprezydent W arszaw y 
o trzym ał poIccenitJljproziiiągni-ęeia- nadzoru  ta jnego  nad owym ko
m ite tem  i w ysłan ia  p e w n  o g  o i z r  ę e. z n  e g  o a g e n  t a (wn 
afieid et habile) w celu w yśw ie t len ia  zamiarów o w K o  grona.

„Zechciej P an  przytem — kończy się rozkaz — użyć wszel
kich odpowiednich kroków- w celu w ykrycia  innych  stowarzyszeń, 
podobnych  do wyżej w ym ie n io n eg o 11.

Jo. s ie rpn ia  w iceprezydent doniósł guberna to row i wojennemu, 
iż kom ite t pod prezydencyą p. S iw ińsk ie j  w rzeczy samej istnieje, 
lecz jedyn ie  w celu pom agan ia  b. wojskowym polskim, ich  wdo
wom i STOTttomi „lecz czyli zapomoga ich służy do pom agania  emi- 
graeyj ? — fregso na  razie zbadać się n ie  dało, po łn im *  na jśc iś le j
szych pftgpukiwań, lecz nadzór nad  owem stowarzyszaniem  zdwo
jonym  z« tu - ł“ .

„W edług  przepisów obowiązuj ąeyeli nie wolno zbierać sk ła 
dek bez pozwolenia Rządu i dlat%™ Sowińska w in n a  dać wyja- 
ś n ig ń ie : czy była  upow ażnioną do sk ła d ek ?  i s tw ierdzić re jes tram i 
wysokość w k ła d e k 11.

•r>0
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„Sow ińska wyjechała  21. li]fl»a r. li. w sandom iersk ie  i po
w róciła  za dwa tygodnie. P a n i  Paszkowska mieszka pod Nr. 4 l S t  
w Cyrkule f i l .  i za-stępuje ,($( w K om itecie .“

W zast.os(iwaniu sic do rozkazu F e ld m arsza łk a  Pasieiewucza 
rozciągnięto  baczny nadzór nad klasztorem OD. Kapucynów, gdzie, 
w ed łu g  denuncyacyi.  odbywać się m ia ły  ta jne zebran ia  Komitetu 
ratunkow ego. 13-go. Ili. i 20. s ie rpn ia  1&$2 o trzym ał G ubernato r  
wojenny  W itt  pierwszo infornffieyo z tajmfep źródła. I lo n H ic f i l  nic 
na leża ł  widocznie do n iskiej sfery agentów. lecz zredagow ał donosy 
w mniej popraw nym  jeżyku francuskim...  Podaję je  tu w oryginale. 
b,<' n ie  pozbawić ich aromatu , charak teryzującego  upadek moralny 
autora, k tóry widocznie, jeżeli n.ie miał udziału w bezpośredniej 
rozmowie członka Komitatu z przeorem Klasztoru 0(3. Kapucgiów , 
to w każdym razie w niewielki oj od ń iif t  zna jdow ał się odległości.

„ i:> A  out 1SHA. L e  fiu re B en ja m in  eujiucin u retgi h ity  dnu* 
U jttrtliu  dn ro u rm t la risif-e iTuu grand  nonibrr de danie.*, an 
uomhre drsi/uelles on rcmarijne Irs fam mes des tjtniemin; S z u m s k i et 
Falkowski. ('es oisites doieenf coutinuer les joto 's de fetes.

„Tm loterie, a liant ponr buł de rem r nu serours des m ilita ira  
jioiimai* se tire touinurs (Tez le generał Jledrl."

„Bi. A out IS d d . L a  [jenerale Sow ińska s'est trourre hier a 11 
heures du n iu tin  a Tcglise des (lajnieins, rmjrrcs de In Saerisiie, ou 
Kj* trouiuiit /uissi le frere B en ia m in , ttceo g u i (Me a eonrersee jtres  
rTuna ilem i -lumre, p u is  (Tle a ełr sa sso ir  sin tut btme. Lais so id  
a rń rćs  orbis et der nut officirrs polomris. ee^sont les en p itiń n es: 117- 
toseeirski, M oraw ski et Faszhtnrsk.i. TJes trois iud iridus out H f  
grańewsenienl aremiillis ju tr  le nwme frere B en jam in , qni les a jir ie  
de se reudre a śa eellnle

,,L c  <%0. A o u t ISdS. L e frere Capucrn B en ja m in  a rent hier 
depuis 10 justjiba 11 h a u  es du m a n n  baaueoup de risites en hom- 
mes ci en femmes. ('es dt iiieres^eąsout nromruees dans le ja r d in  dn 
eowrent. Iw s honnues. loiis c i-d e r  a n t rniUfaires se soui rendu dans  
sa eellnle. A  7 heures du soir le [Swe est a Ile fa ire  su risite a M -)»e  
la Crenerale Sow ińska."

O rapo r tach  owych o trzym anych  — ja k  brzmi o rygihał  — 
„kak ofirialno, tuk  i drugim i irozniożleymi sre d sh m m i“ ( tak  urzę-
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downie, jak  i innym i możefcnyini sposobami). ffonióSf w dniu  20. 
siefcfnia G uberna to r  wojenny  Feldm arsza łkow i,  z nadm ienien ien i;  
że n a  zebran iach  Kom ite tu  n ie knuto  spftfeów przeciw  władzy le
g a ln i1) wr celu jej obalenia , „lecz celem komitetu było u jawnienie 
przed polska publicznością m niem anego  patryo tyzm u i s y m p a t i i  
dla rewolu<m>nistów“ (w ykasa ta ia  perecL jtolskoju p ttb liko ju  m ninujm  
patrioihm om . i jir iic rrźnm ostm  k rcw olucjonistani).11

Zakończył g e n e ra ł  W it t  swój %;ąport zawiadom ieniem o roz
ciągnięciu nad  paniam i komitet,o*wemi bacznego nadzoru.

** *

■15. września 1 8 ®  za Kr. tqg6 przeszła!' F e ldm arsza łek  Gu
berna to row i Wittowi Odezwę, w  której zawiadom ił co u s t ę p u j e :  

„Według' dostarczonych nn  inform acyj is tn ie je  w Warffiawie 
^ tow arzyśze i i ie  złożone, z tu te jszych szkodliwych pa tryo tek  w za

miarze zbierania funduszów dla em igran tów , lub też na  inne poli
tyczne cele, w sprawne ukryw ania  w ojskow ych przed poborem, że 
toż stowarzyszenie zarządzani) je s t  przez Sowińską, wdowę po za- 
bit ym przy szturm ie Warszawy genera le ,  b. pu łkow niku  wojsk pol- 
skicli, a chociaż n ic pew nego w tej mierze trie wykryto, lecz 
bliskie stosunki Sowińskiej z n iek tó rem i znan.emi patryotkami 
i odbyw ane u niej s e s je  dziesięciorga dam nasuw a ją  w tej mierze 
podejrzenia.

„Doniósłszy o te m  .Tęga (jegarskięj Mości z zapy tan iem : co 
upzymó z owemi dam ami, o ile aię okhże, że ich stowarzi szome 
> 1  cel szkodliw y? o trzym ałam  od -Tego Cesarskiej Mości nas tępn- 
jącą  w łasno ręczną  de-cyzyo:

„ Jeżeli I t td S  dokasano, to p r y m m t' Soirinskttjit i drugich 
c s h u o v  k  Lr. tiiihcriuiioru i ó b la sn f podpiakoju  koncsyt' stroi mt- 
tńatia  i jM rdi &<•■ i snsim  gw odoliat budnt, audit' p o  polcirom n tvo- 
je tĄ -o m i ])o ło żn tjn .“ (Jeżeli  to będzie’ udowodnione, to wezwać So
w ińską  i innych  Członków dę G. G ubernato ra  i odebrać od nich 
deklaracye. że czynności sw ych  zaprzestaną. Jeże li  zaś i nas tępn ie  
l»rowadzić .je będą, oddań pod SNfl wojenny i (fjgdzić w edług  praw  
połowo-wojskoww^Bj.

M  takowein Kąjwyźszem P ostanow ieniu ,  w ydanem  KS. s ie rpnia 
donosząc JW . Panu. proszę śeiffgnąć deklaracye tej o s a o w y :

„Ja  niżej podpisana czynię n in ie jszem  deklaraeyy w tuj.n, iż 
stosownie do rozporządzenia p rze ło żo n e j ' Władzy nie bodę ńależała 
n igdy do żadnego stowarzyszenia, lub komitetu, ani też bywać na

50*



7S8 PR ZEW O D N IK  N A U K O W Y  I  LITERACKI

ich posiedzeniach i n ie będę sie t ru d n i ła  zb ieran iem  składek, lub 
ich rozdawaniem . W  razie zaś n iedo trzym ania  teg™ zobowiązania, 
pbddaję się wszelkim karom, jak ieby  za to przez Zw ierzchnoS? 
naznaczone by ły . '1

„Deklaraeye”  pom ienione ściągnąć, a gdyby  dalej działały, 
oddać je  Sadow i.“

:j: *

N astąp iły  n iebaw em  liczne aresztowania, w których n a s tę p 
stw ie F e ldm arsza łek  Paskiewicz 25- września S S m  zawiadom ił 
( iu b e rn a to ra  W o jennega ,  iż z zoztian aresztowanych o k azu jR ii i ,  iż 
oprfez  generałow ej Sowińskiej i księdza B enjam ina rozdawnictw em  
zapomóg b. wojskowym polskim zajmują s ię : b. p rezydent miasta 
W arszawy Wńgrzecki, k tóry  m ia ł  na  te n  cel w swojem rozporzą
dzeniu 2p0 tysięcy złotych, oraz kupiec Seydel, mieszkający na 
Krakowskiem Przedmieściu.

„Tego rodzaju zapomęgi — ]iisa-l Paskiewicz —  krzewią le
n is two i są źródłem różny cdi n ie rozsądnych wieści i zakaz mych 
po kaw iarn iach  rozmów, z czego m ogą się u tworzyć nąjszkódliwsze 
związki, o których w'iedzą»ffenorałowa Sowińska i ksiądz Benjamin.

„Dlatego też prosa?; J W .  P a n a  o w yrażenie op in ii :  1) c™' 
mogą, pomienioiie o s » b y . Sowińska i ks. Benjamin Ijpzostawrnć 
nadal w m ieśc ie?  i 8 )  czy p raw dą  jest że Wogrzecki i Seydel 
rozdają zaponlggi i n a  jaki ce l?  Tymczasem ustanow ić nad nimi 
ścisły nadzór policyjny."

Nie omieszkał ( iuberna to r  w ojenny zasięgnąć przedewszystkiem  
ta j i i r ch  in ibrinacyj o Węgrzeokim i Seydlu. Oto doniesienie przez 
agentów  śledczych w przekładzie z .języka t ' r a n c | |k ie g o  nades łane  
w tej sp raw ie .  •

„Sędzia Sądu apelacyjnego WęgrzeclP nie j e s |  ani gorącym, 
ani z im nym  p ą try o tą  t y ę s t  M  froid, n i ckcrud patrioto.), ani roja- 
l is tą  ani republikanom . Rozmiłowany w gadulstw ie  (fyes ipottr p a r  
g m t  <m.t- hacardofftg), s t a r a  się o populamośó^afeif  módz uprawiać 

k  t<'4^sł'abo8tk(Uwo«r t&i lirrer a w  fm hle). Z re s iH lj  jest, h o  człowńek 
nicprzadajny, lecz bardzo slaby, o ile jogo wdzięczność jwst. za
angażowana (jm ais ires faible, qu<nid sa rrtwtiM issimcfi sc trourc  
ci/ifagće).

„Ojciec D enjam in .  p rzeor k lasztoru Kapucynów, w ydaje  mi si.ę 
ł  człowiekiem, z t ry b u  życia, za m k n i j fc ra .  jaki prowadzi, niehezpm-
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c z n y m ; a gdyuy  kiedykolw iek znowu kluby p a t ryo ty rzne  powstały  
w Polsce, oddanoby mu ich prezydenoYe i to w taki sposób, jak  
w roku J 794, w n iB jseM h poświęconych, .gdzie t rudnohy  było 
agen t o m p rz e n i k n ą ć. “

„J iaseck i ,  pifią^r k lasztoru  Iytinciszkanów, podobnym jest oży
wiony du rhem  i do n iego też samo stosują s ie rspos trzeżen ia .“

#  p  Kupcu Seydln, protoplaście znanej rodziny obywatelskiej 
w W arszawio, mamy szczegół Av n iedaw no wwdanem dziele ]iod 
t.yt- J  e n c r  a 1 Z a m o y s k i ,  j 803— '1868, (Poznań. 1010 Tom I. 

“ r - 356), z k tórego s je  okazuje, ż a  sią. zawsze odznaczał nieza
leżnością i śm iałośc ią  poglądów, n aw e t  w  tak eięzkięli chwilach, 
jak  pod rządam i Wk Ks. K onstantego.

„Opowiadają — czytamy w cy towanem  dziele — że raz 
Seydel, znany  kupiec warszawski, oświadczył w rozmowie z wice- 
pYfezydonttiin m ias ta  Lubowidzkim, k tó ry  z polecenia W. Księcia do 
nfflgo przyszedł,  że i na  Warszaw ft przyjdzie kojej rawolncyi gm inu, 
którą wyw ołać muszą liciążliwA liiulnżydg, Komissyi Kwaterniczoj 
i Kabał d  NewacboKicza. G d y ^ r ł  Lubowidzki zaklinał, by t e g a ń i e  
gadał,  Seydel pow tórzy ł to samo, dodając : iż życzy sobie, aby tc| 
doszło do W. KsiiJSyl“

D nia  2. październ ika 18312 r. w ezwany został Seydel do kan-  
ee lary i g ene ra ła  A itt.a, mieszczącej się w pałacu Briililowskim, dla 
w ytłum aczenia  sie z nc&rnionogo mu zarzutu, p o ^ R n  rozkazano 
mu złożyć na p iśm ie  d ek la rac ję ,  która tenże zredagow ał jak  na- 

pwfluije •

„ W ezwany przez Aice p rezyden ta  ni. W arszawy w dniu % b. 
m., abym  jjią s taw ił  w biurze JW . G enera ł  G ubernatora-, byłem 
tam że zapytany, czyli w sparcie n iek tó rym  osobom przozemniSmdzie- 
lone pochodziło od ' tow arzystw a i czy do takowego Towarzystw fi 
należałem  ?

„Zadość Czyniąc żądaniu, abym n a  py tan ie  to p iśm ien n ię t id -  
powiedział, oświadczam, że do żadnego Tow arzystwa nie' należałem, 
od żadufigo Tow arzystw a sk ładek  n ie  w yhiera łom , ani rea wcale 
nie im ieniem  Tow arzystw a n iek tó rym  ggobonf udzielałem wsparcia.

„Niecb mi wolno będzie w tem  miejscu nadm ienić ,  że c ier
piąca ludzkość zna jdow ała  we mnie pomoc bez zak ładania Towa
rzy s tw a’ i wąybieJąnia składek, a n ie tylko obecnie pom agałem  n ie 
którym  nieszczęśliwym pozbawionym  odzieży, nie to  samo czyniłem 
" r czasie wojny jeńcom  Cesarsko-rossyjsldm.
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K ,  X ig iy  111 n ie  sądził , aby cźy-nfl tak bezinteresowne. i sam ą 
ty lko ludzkością powodowane, śc iągnęły  na  m nie  potrzebę t łu m a 
czenia sie.

(podp.) F . tieyilel 

W arszawa 4. P aździern ik  1832 r . “

IV wydanej n iedaw no ópowiaści o & z,e ś (, d z i o s i ą t  t r z  e e i  m 
r o k u  pod tyt. „ K r y j a k i "  (Kraków, 1913), autorka, .Mary a .Je- 
hanno W flew ska  p rzedstaw ia  trag iczne  losy kilku osta tn ich  n ie 
dobitków p o w stan ia  styczniowego, którzy skupieni okołp księdza 
Brzózki, szukając schr&nienia w klasztorze lędzkim. zustmją tani 
b iskupa p yd la sk iH H  Szymańskiego., tegoż) samego Szymańskiego, 
który  jako ojciec Kapucyn B en jam in  by ł przeorem  zakonu podczas 
lis topadowego pow stan ia  i w spółdz ia ła ł czynnie w akcyi ratunkowej 
g  o n  o ni ł  o w e j § o w i ń  s k i e j .

A u to rka  „ K r y j a k ó w “ p rzeds taw ia  nam  postać księdza Ben
jamina n a  tle drugiego upadku rnełm narodowego w Królestw ia  
w świetle bardzo n iesym patyeznem .

W ystępnie tu ów dawny., z przgd lat trzydziestu  piued po
w stan iem  styczniowein siewrca cnót ewangelicznych i p a t ry s ty 
c z n y c h ,— jako zwolonnik m anarch izm u i ongi „przy jac ie l“ J a ś k ie 
wicza, rzucający gaimc'e nieszczęśliwych n a  śfmere głodowa ska
zanych, a niezadługo i n a  rozsiekanie  szablami żołdaków, k lasztor 
Iędzki o li lęga jącye ji ,"P uść  Jjezlitośiiftch. chłodem zabójczym prze
n ikn ię tych  inwektyw za co w odpowiedzi o trzym uje od bliskieao 
Liż śm ierci księdza Brzózki pocisk słów w zgardliw ych : „K łam stwo 
ci zarzucam, przyjacie lu  księcia Jaśk iew icza .. .  t>byr,ś był osta tn im  
podlaskim  biskupem i oby zniesiono tn  naw e t  twój zakon po 
\Vieki!“ ...

Licftńcya poetycka podlega p raw om  wąyit^kającyni sig z pod 
p raw ide ł Historycznej praw dy, a naw et p raw dopodobieństw a. Kie 
powinnti je d n ak  posuwać "sio T e z  dowodów do oskarżeń, które 
s t f t ją ( | ię  wówczas ohydnem  oszczerstwem —  dla wątpliwego zresztą 
efektu!  Je s t to  co na jm nie j  karygodna  lekkom yślność, godna n a 
pię tnow ania ,  tom bardziej,  że w e d l p  w iarygodnych  relaeyj,  biskup 
Szum ański był zarówuio Eprliw ym kap łanem , jak  i gorącym  pjitryotą, 
o cz^ni świadczy najlepiej treść  powyższej p racy i przytoczone 
w niej dowody. Ow ks. B enjam in ,  'późniejszy biskup Szymański
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by t w łaśn ie  tym , który w je d n y m  z kościołów w arszaw skich od
p raw ia ł  m an ifes tacy jne  nabożeństwo w dniu, w k tórym  zam knięto  
kościoły, sp ro fanow ane przez wojsko rossyjskie. Czyż więc przy
puścić można, aby te n  sam ksiądz, który  w tym ruchu  żywy b ra ł  
udział,  czynił wyrzuty  ks. Brzózce,, z powodu jego uczes tn ic twa 
w powstaniu . Ale pani . lehanne Walewska, z tcinżo samom uza
sadnieniem  rzuciła się w swych _ Kryj a k acli “ naw e t  mi arcybiskupa 
C e liń sk ieg o ! Rani . lehanne  W alewska nie potrzebuje snąć dowo
dów, aby obrzucić błotom suknię kap łańską  i fiolety biskupie. Aie 
można też klątwy, rzuconej w tw arz  biskupowi Szym ańskiem u 
uważać za praw dopodobną, już zc względu, że wszyscy powstańcy, 
którzy jakoby przy owej scenie tragicznej obecnymi byli, krwią 
> s tryczkiem okupili swe bohaters tw o , św iadectwa zatem swego 
w potw ierdzeniu  rzeczywistości faktu p rzynieść  n ie  mogli.

■lakiiu był biskup podlaski Szymański w czasie swych d ługo
le tn ich  pas te rsk ich  rządów ? o tem wiadomo z h istoryi.  Rozczaro
w anie  ze złudzeń młodości i surowa obowiązkowość u a  s tanow isku 
biskupiem. n iew ątp liw ie  wpłynęły na zmianę usposobienia i po
glądów dawnego przeora Kapucynów n a  spraw y polityczne kra
jowe, b e z  u j m y  d l a  c h a r a k t e r u  n a r o d o w e g o  i p r z e k o 
n a ń  b i s k u p a  p o d l a s k i e g o .  Lecz w epoce, k tó rą  tutaj od
tw arzam . ksiądz Benjam in cieszył się bezwzględnem zaufaniem 
i przyw iązaniem  najszlachetn ie jszych  w narodzie jednostek  i do 
n iego jedyn ie  zwracały  się. o pomoc i poradę osobistości tak wy
próbow anej patryotYcznej cnoty, jak  te, które do koła generałow ej 
Bowińskiej należały.

Z urywkowych donosów, jakie w łaśn ie  podówczas tajni agenci, 
pomieszani % t łum em  suplikantów zgłaszających się do klasztoru 
po pomoc, .Gubernatorowi w ojennem u składali, można mieć dowód, 
iż ksiądz Benjam in, n iepom ny na groźne niebezpieczeństwo, w m iarę 
możności, ową pomoc potrzebującym  świadczył, mimo, iż w iedział 
dobrze, że kroki jego są bacznie śledzone i rapo r tow ane  władzom 
przez tych nawet, którzy się o pomoc zgłaszali. Podaje tutaj kilka 
charak te ry s tycznych  donosów z w rześnia 1832.

Z 3. w r z e ś n i a  (o ryg ina ł  f r a n c u s k i ) .  B rat  Benjamin 
między godz. 10 aż do południa przyjął' u siebie około 40 osób. 
daw nych  wojskowych polskich. Braciszek umieszczony w zakrysty i 
przeprow adzał mężczyzn do celi ks. Benjam ina,  kobiety zaś przyj
mow ane były  w ogrodzie k lasztornym . W liczbie owych oficerów 
znajdow ał się i olicer Wizntański. o k tórym  już w poprzednim 
"  zm iankow ałem  raporcie .
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Z !). w r z e ś n  a (o ry g in a ł  p o l s k i ) .  „W  dniu wczorajszym 
u godz 10 z r a n a  I>ył u ksiffiza B en jam ina  li. oficer polski, nie jaki 
Ziębiński,  k tó rem u ksiądz Benjamin r z e k ł : „N iech Pan  daruje, że 
nie mogę Panu  „żadnem " (Sposobem |ę i j  duć, z przyczyni" tfii. ze 
mnie już tacy ]ianowie, których nie. zna lem  i za sobą n ią  mieli 
żadnej protekeyi,  zdradzili.  Być może, że Pan w dobrej myśli przy
chodzisz, je-dnak proszffimi darować, gdyż n ieznajomi b ra li  dowody 
innych oficerów będąc Ł p id g a m i .  brali odem nie  pieniądze, a <iu- 
be rm kor  o wszystk iem  w iodział, za co byłem bardzo nieszczęśli
wym, do. t e o  stopnia, że choroB j te p rz \p łac i łem ,  u szpiegi dzień 
i noc mnie pilnowali a eo większa, że już k ilka razy przed ( iu- 
berna tp rem  s tawać m usiałem i m ia łem  p izykazanein ,  że najgorzej 
wyjdę, jeżeli jeszcze raz poważę się oficerów7 wspierać pieniężnie. 
Hozwolonem m i tylko zóstiiło daw anie obiadów u nas, u księży 
Beilftardyiiów i 11 Reformatów. Przyznam się P anu ,  że w tym ty 
godniu miałem dwa tysiące złotych, które kaszte lanowa Plirapo- 
wicka p S i w e 1' śmierci zapisała dla oficerów polskich, lecz le już 
są rozdano.

„Tę. rozmowę' kilkunastu  jukirhciś ex wojskowym w (jjgiSdzie 
opow iadał kapitan W iszm anowski.  W tern g ron ie  by ł tam także" 
pu łkow nik  b. Starzyński.  A g en t  siedząc na ław ce niedaleko nich 
tę okoliczność w y s łu c h a ł .“

lg. ]i a ż d z i  e r  11 i k a. „Ks. " 1 1  jam in ,  Kapucyn i gene ra łow a  So
wińska złożywszy zaręczenie jako nic będą się za trudn iać  w spie
ran iem  na „podrożę“ ( t ak! )  do P r a n r y i  i im™ miejsca b. wojsko
wych polskich, ani też przyjm ować 'ich s c h a d z e k — z togo względu 
w miejsce swoje wystawili  W iśniowskiego, rządcę domu Paca, 
k tóry  tu widoczni" zostaie w konwersaeyi z wojskowymi polskum . 
którzy u .lrięgo przebywają, w celu dotąd jeszcze niedopieczonym. 
W dniu  wczorajszym około godziny 9 w wieczór dało się widzieć 
wiele  tam zbliżająfiyeh ( ta k ! )  a między tem i Kwiatkowski, major, 
klóry już w poprzednich rapor tach  był umieszczony. W  tym więc 
m ia jsS i zcHKwiWszy obse rw ac je ,  która, co w y k ry ją  donieść nie 
omieszJkam.f

J6. w r z e ś n i a  1 <S32 S w g .  francuski).
Czterech oticerów polskich, z których dwróch tylko je s t  zna

nych, m ianow ic ie :  N iem irowicz i Skotnicki,  udało się dziś o 10 
rano  do odźwiernego pałacu  Kąta, W iszn icw sk iegf .  P ó ż l iń j  wielu 
innych  olicetoiw przybyło, z pomiędzy których znani są dwaj :  Ba
rański* i Kruczkowski. Po ich ważycie W iszniew ski udał  się o 11 
rano  do b ra ta  B enjam ina,  od k tórego w krótce  powrócił.  O ó po
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f fju ldn iu  breeiszek kw esfarz Kapucynów. n iew ątp liw ie  w ysłany  
przez Ojca Benjamina^ udał s i P d o  W iszniewskiego. Braciszek kwe- 
s ta rz  odwiedza domy zaufane, w zywa tmiinyfcŁczęśłiwych Polaków, 
T*'czeni oddaje ks. a jn ja m in c W i to, eo o trzym ał, lub też sk-lade to 
u W iszniewskiego. Za .otrzymano pieniądze brat, B enjam in  daje 
obiady oficerom polskim, dwa razy tygodniowo.

25. w r z e ś n i a  1832 (oryg. franc.) .
„Około 20 wojskowych polskich udało się wczoraj o godz. 

S w ieczorem w grupach  po 3 do 4 osób każda, do mieszkania 
W iszniewskiego, rządcy pałacu Paca. I a czele tych  wojskowych 
był by ły  m ajor Kwiatkowski.  Xie znalazłszy W iśn ie w sk ie g o ,  rzekł 
do kolegów: „Zapewne poszedł na pos te runek"  (h  son- poste). We
szli na  " p i ę t r o .  Ciemność pajiująca w  kory tarzach  nie pozwoliła; 
agentow i wyśledzić, gdzie Się udali.  Po ich  zejściu widział ich 
agent,  jednego  za drugim , oddalających się. J lałem rozkaz śle
dzenia ich dalszych kroków. Trw ało  to z godzinę, zanim się wszyscy 
rozproszyli."

W trakc ie  t ę g i  zbiegano deklaracye od piań komitetowych.
J6. października 18t>2 Yice prezydent m iasta  doniósł g e n e 

rałowi Y\ itiowi, że d ek la rac j i  pan i I lolfmanowej nie można b y l i  
o trzym ać, gdyż ta  w yjechała  za granicę.

W edług  raportu  \ l c e  prezydenta ,  złożonego gen. Wistowi 
w d. 22. lutego J8&3 za X. 7737 wszystkie, ś ledzone dam y zacho
w ywały  się spokojnie. Dalsze raporty  Gen. majora Sobolewa do 
połn. obow. Gen. G ubernato ra  wojennego g e n e ra ł  ad.jnt. Szypowfi. 
s tw ierdzają toż samo.

Lojalność księdza B enjam ina wystawiano n ią jednokrotii ie  na 
próbę, nadsy łan iem  mu um ówionych w tym  celu suplikautów  z prośbą 
o zasiłek  p ien iężny  n a  drogo do Krancyi.

20. s ie rpn ia  1833 wydzia ł poliayi Sekretnej donosi,  że ksiądz 
B en jam in  odm ów ił pomocy, pew nem u chłopcu, k tóry m ia ł pasport 
do F ra n g r iJ  tw ierdząc, że pieniędzy niema. Z tem wszystkiem b -  
wiedział owemu chłopcu (oryg. franc.)  „ A dresse 0  an mon m m  
u In prm aesęa Jahlon(xash< et- u In romtesse (riito irsh i. Elias ua 
sny m u f te rnfnsfb', s) e llr i a jitiim eu t, rjne tu  te jtreseute de uin 
p a r t“.
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Były rów aiez  o h y d ń t  % akty zdrady ze s t rony  oficerów... o ile 
w ierzyć donosowi agen ta  ta jneJH z IR. l ipea 1833, k tóry  zawia
domił, żo 18 t. ni. Jan ick i ,  b. olicor 2-go re g im e n t iM trz c le ó w  m a-  
zowieckicli, zwierzył mu si£, iż za ĵ J M k c v a  nie jakiego D om rzaly  
o trzym ał od k$. ,B en jam ina  50 złotych zapomogi...

15. s ie rpn ia  tenże agen t  ta jny  doniósł, że ks. Benjamin znown 
od pewnego czasu odbył* a posiedzenia w godzinach określonych 
w domu sędziego 1 lobieekiągTi pod Nr. 5(15 przy ulicy Długiej. 
Z ebran ia  te  odbywają sie zwykle około 1 z południa. Zauważono 
wiele kare t  przed domom. 13-"go t. m. zjawił sie, tam  ks. B en 
jam in .

Na tych  raportach  kończą ■się aki a a rch iw alne  g u b e rn a to ra  
w ojennego  w spraw ie Komitetu ra tunkow ego genera łow ej Sow iń
skiej.  NieTna w u ich in lonnaey j  o późnie jszych  losach owej do
brodziejki ubógirh  i ó powodach, które na nią, śc iągnęły  paro le tn ie  
uwiezienie v klasztorze łom żyńskim . .Jak dotąd, mamy jedyni* nie- 
wyczerpujące wiadomości o Sowińskiej w wydanej w roku ISO"! 
przez bezimiennego autora broszurce, pod ty t.  „ K i l k u  r y s ó w  
z ż y w o t a  K a t a r z y n y  ze  S z r ć t ł e r ó w  j a n  e r lH o w ej  S o -  
w i ń s k i ej  i j e j  p o g r z e b  w W a r s z a w i e " ,  oraz w życiorysie 
generałow ej,  sk reś lom  m przez je j  powinowatego, Stanisław a Ki- 
jeńskufco w Tomie II. \ 1 I mi i n u  b i o g r a f i c z n e g o  z a s ł u ż o 
n y c h  l . o l a k ó w  i P o l o k  w i e k u  XIX. (W arszaw a 1903 r. str. 
4 8 8 — 491). W edług tych in lorm acyj,  powodem osadzenia Sowiriskifej 
w klasztorze było miedzy iunefui rozparcelow anie między włościan 
folwarku W ierzbno i W yglądowa pod \\ 'a rszawą. Co do W ierzbna  — 
in fo rm a c ja  ta  wydaje mi się mer Ic iB n, gdyż. jak to w rozprawie 
„ H i s t o r y c z n a  k a r c z m a  w W  i e r zi> n i e “ ( Wi s c .  l i i s t o r .  
N. XX .) wyjaśniła®,- posiadłM ó ta  już  od rdku 1836 do małż. 
Sow'ń$kicli nie na leża ła  i p rz& z ła  w drodze lieytaeyi do Ludwika 
Meltana, ad jn tan ta  W. 1 (1  K onstan tego .

Trzeteioin źródłem wiadomości o Sow ińsk :,‘j będą wpomnienia 
piszącego o jej pogrzebie, w dniu  11. czerwca 18q0  r., na k tórym  
wraz z lfiiłodziażą szkolną wszystko h ówiczesnyeh g im nazyów  w ar
szawskich i szkół powiatowych, ze s tuden tam i świeżo o twarte j W ki - 
demii itihdyko - chirurgicznej i wychowańCami ń la rym ontu  oraz 
szkoły sz tu k  p ięknych , w t ł umi e k ilkunasto tysięcznym  mieszkańców, 
byłem  obacny.
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Nie można się spodziewać, by  k iedykoh  ek w ypłynęły  na  
w idownię nowe jak ieś  fakty  z życia Sowińskiej, z epoki jej t rzy 
dziesto letn iego pobytu  w W arszawie po upadku pow stan ia  lis topa
dowego. Z t rM P y - i  jedyn ie  wiemy, że życie to p łynę ło  cicho, po
święcone n ieg lośnem u świadczeniu posług m iłosierdz ia  ubogim ro
dakom, ni c i p k o  w7 kraju  pozostałym , lecz dożywającym d n i  w ygnania  
i sm utku w kopaln iach  syberyjskich , lub ,t£Ź na osiedlaniu.

Na tle tej epoki p rzygnęb ien ia  umysłowegŁ i m oralnego, 
k tć fa  p rzerw ały  dopiero n g a n i f ty t iR e  patryo tcczne  lat 1800 i 1861, 
zarysowują ':ę jedyn ie  p U ta c ie  kobiet •gorętszego serca, usiłujących 
czynami nicgłośneffo m iłosierdzia Iindzie w społeczeństw u  poczucie 
so lidarności w dziele u trzym yw ania  t r ą d y  e j  i czasów dawnych.

Dla h is to ryka  owych czasów7 je s t  to epoka nastręczająca  tem at 
do g łębszych  rozm yślań  nad dziwnymi objawami psychologii n a 
ro d o w e j . . .  W* tej to epoce rządów Paskiewiczowskieh przew odni
ctwo duchowe w sferze zadań .społecznych spoczywało wyłącznie 
w słabych rękach niewieścieli,  zanim przeszło do żywiołu go
rętszego, mniej z w arunkam i bytu politycznego k rajn  liczącego 
•się — do młodzii ży.

Nie hy 'o  i być nie mogło w ciągu lat t rzydzies tu  po upadku 
pow stan ia  lis topadowego jaki ej bądź orgńnizacyi politycznej w7 sto
licy i na  prow incy i.  i ' iężka chm ura  reprossyj tam ow ała  wszelkie 
objawy saiuowiedzc narodowej. Ogniskowały się one jedyn ie  w zam
knię tych  k ó łk a c lŁ g d z ie  prom ieniow ały  zjawiskowe um ysły  takich, 
miedzy innem i kohiąji. jak  N arcyza Żm ichowska i Sowińska.

Na górnem  p iP rz e  .camieiwS dawnej Tepperpwskiąj,  późnii i 
G ra bow sk id i ,  n a  tak  zwanem M i d m ;ó r  z n, jaśniał Znicz ofiarny 
tięsknot za lepszą przyszłością. Tam. przy kominku natchnionej 
poetki g rom adziły  się zaufane rzesze młodzieży, w ch łan ia jąc  w dusze 
powiew  obyw ate lsk ich  wskazówek, krzepiąc mnyjdj w spom nien iam i 
czasów7 daw nych, któ it tch  z książek d rukowanycb  czorpań n io iu o g ły ,  
lub też oddychać a tm osferą  poezyj „Mickiewicz;*, Słowackiego i K ra 
sińskiego. czytyw anych głośno przez zdolniejszych lektorów. Tam 
to, w7 rodzinie, zacnego l)-ra Ił. sk ładano  n iezm iennie  ślub nie uży
waniu żudnw li na  obiadach przysmaków, lecz przeznaczania wy
dzielanego na n ie  grosiw a n a  zapomogę dla Sybiraków, którym 
przez sze reg  lak. dziesiątków, możliwo,mi drogam i ją  p rz e sy ła n o . . .  
I s tn ia ły  prócz tego podtrzym ujące  ruch  um ysłowy w stolicy sSlony 
li terackie  pp. Łuszczew skich , Leona 1'otOekiego, gab ine t  redakcyjny 
„ B i b l i o t e k i  W a r  s z a*r  Be i e j “, .jgdzią rej wodzili W ąjcicki, B a r
toszewicz, Szabrailski, Feliks Zieliński,  lecz do tych kółek, jak
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u pjt. Łuszczewskich, jako arystokra tycznych , a w „1» o d a lBBr i 
Ii i h 1 i o t e k i “ , jako  „dla pro fanów  n iedostępnych  — wstęp ]>vl dla 
młodzieży M iS j i i o n y .

E f i e n e r a ło w a  Nowińska, trzym ała  ą jn s  na uboczu od zebrań  to 
warzyskich- Je j je d y n ą  przy jació łką  by ła  w ierna  . loan ilJ  W os, k t » j  
zwolnienie z k lasztornego więzif nia zaw d z ię ^a ła .  Zaufani wiedzieli 
iodynie. że sśtarnszką;, Która zwiedzała nory  biednych i g łodnych  
po zaułkach miasta,, by ła  p an i  ś w i ń s k a .  Oni jedyn ie  wiedzieli, że 
była zawsziBaniołdm opiekuńczym nędzarzy i opuszczonych i, że 
nie mając sama w obfitości środków utrzyma,nia, Tom co miała, 
z biedm&jszymi się dzieliła.

Wi ec gdy 9. Czerwca 1860 rozeszła sie nag le  g a j  W arszawie 
wiadppnfeć. ż% na rog*. ulicy S-to B rzy sk ie j  jakaś zgrzybiała  sta-, 
rnszka. spiesząc z pofnocą biednej położnicy, r a ź n ia  została udarem 
apoploktycznym. i że tą staruszką, by ła  geflJNjYnYt Sowińska, naraz 
odżyło w sewaełi pogrobowców szturmu wrześniowego '1881 wspo
m nienie  bohatersk iego  obrońcy reduty  wolskiej, W B o ra ła  Józefa 
Sowińskiego i to w spom nienie ,  owe eelia osta tn iego k rw aw ego boju, 
jak kam ień rzucony w wodę, zakreśla jąc coraz większe koła. objęły 
niebawem ca łą  W f r s z a i w  i wywołały  n iezw ykły  między młodzieżą 
szkolną outuzyazm

W rocznikach dziejów uprzedzających wybuch ^tyczmiowy ■— 
dzień U .  czerwca JS0O roku stanowi chwilę, przełomową. Po raz 
pierwszy od trzech lat dziesiątków ujrzeć miała W arszawa tłum 
uliczny, nwtoifestiijgpy swój patryotyzni,  po raz pierwszy usłyszeć 
miii,la g łośno rzueaMe tłum om  wyrazy „Sowiński" ' „W ola“ . . .  jakby  
pikieś hasła,  powołujące społeczeństwo do zbudzenia się z przykrego, 
d ławiącego um ysły  snu . . .

A l e x a n d k k  K r a u s i i a h .

( l l d k o i i c z j n i e  n a s t ą p i . )



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorowych.

P rz y cz y n e k  do d ziejów  tw ó rczo śc i E l .. .y ’ego ,

1'ius; jlats/.y.

Jak  (ioettio, który ebok  i j f l u  s t  a i T a s s a ,  napis a 1 na w zór 
tragedy i  starożytnej swoją I f i  g e n i e ,  jak  f t ie l lc y  — tak w spa
n ia le  tłumaczony! przez Aanjyka — który obok R o cl z i n y O e n c i c h .  
.jeszcze odtworzył t rag iczne losy P n i m e t i i i i s z a  r o z p i  l a n e g o ,  
jak wreszcie LwujlittĘde Lisio, którajso arcydzie łem  są  w niezeni 
g |ack in i  t ragedyom  nio ustępujące K r y n n  i ty podobnie i A snyk , 
jako znakomicie | » y i a n y  ze światemjl Btdlady, (o czem tak wy
m ownie swiadcfRi T h e t . i s  i A c l i i i  e s ,  I T " e r a k l e s ,  L y k o r o m  
d e  F a t u m ,  O d ł a m o w i  P s y c h y  1’ r  a k s y t e 1 e s a,  l ’ i -  
g m a l i o n .  O r  f  o n s z i B a c li a i f t  k i, E p a m i n o u d as .  ' F a u l a  1, 
K n d y  m i o n j  nosił' się z myśl™ napisania  tragedyi na  wzór greckiej 
e P r o m e t e u s z u .  Szkoda, iż je j  nie nap isa ł  ostatecznie, że ten 
Prometeusz, k tórego myl tak edpow iM ał jego filozoficznym po
glądom na losy ludzkości, n igdy  uje został skończonym, a zeń 
piretś opracował tylko dwa fragm enty ,  które -w r. 1 8 7 0  ogłosił 
w P i n  sz cz  n, w  Kr. IW. 3i i 38. Ponieważ ich nigąp nl9l(za- 
mieszczał w żadaefni z w ydań  swych poEzyj. więc domyślać sic 
"•oliio, iż ciągłe nosił  się z zam iarem  skończenia tej tragedyi.  
JP es te ty ,  n ie  b y ł o  m u  sądzonam wcieli ten swój pom ysł w  kon
k re tne  k sz ta ł ty  skończonego poem atu dram atycznego, tak, iż P m -  
111 e. t £ u s z pózostai tylko fraginentóm.
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A le  fragm ent jeit,  w span ia ły ,  godny 'Esc.liylosa zarówno, jak  
i Schelleya, k tórzy  obaj bęz ujmy mogli by się podpisać poci nim. 
Szczególnie piękny jes t  długi monolog P rom eleusza. ogjoazony 
w dwóch num ernch  B l u s z c z u ,  w następującej p o s t a c i :

Z trągedyi '<I*i'onie!euNz«.

(N iedostępny  szczyt- Kaukazów. Prometeusz ŚLzykuty do skały).

I’ r o 111 e t c 11 s z (samj:

Ciemna żywiołów l i p y ,  roztocz ,mulemu;) zMłnną, 
N ieprzen ikn ionym  cieniem uakryj moje męki '
Zawyjcie* tirngany, kurze, zaryezeie szalone.
P rzy tłum cie  krzyk rozpaczy, zgłuszcie wszystkie jęk i  :

Rfsjtońcie słabość moją i wstyd luuiliiącej niemocy 
Pogrążcie w zapomnienia i ih ao sn  nocy!
N iechaj nie tryumfują  Bogi w szechw ładne nademną,
Widząc w p ra s z l iw y m  liólu, do piersi wiecznie porze, 
Pełznngą z mego wnętrza rozpacz i trwogę tajemną.
•Jako robaka w dębu pró (inni ej go ryj korze...
N iech  się twe pysznią, r/.ądzai światami wszystkienii ,
Że ju ż  n ik t  im nic oporu nie stawi na. z ie m i :
T ryu m f i. li n iezupełny ! ( noeiaz przykuty  do skały  
N iezło iu iien iiN kow y na tej posępnej opoffc,
N a  szczycie wszystkich meczani, stoję skam ien ia ły  
T przaz wieki bezwładnie  W więzach się szamocę;
Brzef-ież im groźny jestmu — w ielką krzywd moich wymową, 
0i> nawet G rom ow ładnym  grom wiesza nad f fo w ą .
' t r y u m f  ich n ie z u p e łn y ! póki nie z łam ią ze szczętem 
Tej woli, co w mej piersi rozdartej się m ie śc i ;
Póki, w przyszłości z obliczeni zwrócon niengietem,
Przeciw nim nieśmiertelne będę m ia ł  boleści,
I gw ałt ,  co krzywdząc słuszność nadużyciem sfhgiem,
Z w raca  się p rzec iw  sp ra w c y ,  c h o ćb y  011 b y ł  bog iem .
Lecz nto s i ł  mi braknie w ciągłych zapasach z rozpaczą; 
N iezłomna w o l i  naw et słabnie w męczarniach bezmiernych, 
Co mi czarnej wieczności ciężki polot" znaczą.
Dopełniając w yroku  bóstw niemiłosiernych,
Z ich ła sk i  ja d e m  nicziijn w  światów ważącej się szali, 
M artw ą siłą, co życia prądów już nie zmieni,
Skrępowanym piorunem, co- się w chm urach  spali,
Zastygłą  myślą w  ogrom rzuconą piaasśrzeni. 
ł  to ja, p ierwszych dziejów zienp rówieśnik i świadek,
P raw y  wielki współdziedzic twórczej potęgi i rządów,
J a ,  com w idz ia ł  kolejny miTogiah bóstw upadek.
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Niebotyczne przew roty  wszystkich mórz i lądów ;
Com pafmn is tnień w ręku tkającyob j f  p rządek  
P o p raw ia ł ,  nowo kształty  z zgasłych do byw ał pnpbffcńw 
N ow ą łm nnonią  świata, nowy w ytw arza ł porządek, 
łjkpokajajac w alki wzburzonych żyw io łów ;
Ooin rzucił ziemi w darzasn iebu  wydarte  pltimienie,
Cząstko niiMiuiortolnośoi p ra gn ąc  is toty znikome 
Obdzielić, dać im  w darze bóstwa: S fderkę  i tchnienie, 
liy szły zdolj.,ywae sóbil; światy nieznajome...
1 to ja. od tej twórczej przeszłoś,®, daleki,
Zgnębiony w więzach, w bólu mam tu stać na wieki ! 
d e  wiem nawet; co wschodzi na tej olbrzymów niwie,

Co się s ta ło  z żSCueWcm m ą  rzu co n y m  ręką,
•Takienii korytami żyeią w świecie p łyn ie :
Wszystko to dla mnie cieniem pokryte i męką.
Zaledwie z tego szczytu, gilzie na błękitach rozpięty,
P rzyk u ty  do ska ł Ostrza nad przepaścią wiSZę,
We m głach  tonąąą ziemię i sine odmęty
Przez chm ur szczeliny, w ichry  i rvk morza, słyszę.
Ocean ązase-iti s tary  fale spienione zaprzęga 
I  śle mi z p o zdrow ien i j |r  blade swoje córy:
Zresztą żaden ślad życia do tej wyżyny nie sięga 
Prócz powszechnymi obrotów wiecznie ruchliwej natury . 
Zawszfj twlko nad sobą widzę te sama niebiosa,
.Rozesłane przez światów bezdenne p rź fc tw o rz a :
W i d z a  ja k  rankiem ju t rzn ia  wfhidzh" .rumaki Heliosa,
J a k  na noelea; wraz z niemi zstępuje do morza ;
Widzę m ajesta t nocy pełen giohąj grozy.
J inchy  niebieskich świateł, srebrne Dyany miesiącu,
Oryona tajno Biegi i gwiaździste wozy,
W yrkniętemi drogam i w wszechświat się tuezące.
To widzę w ciągu wieków, a czy mam nad  głową 
Wóz słońca, czy też nowy księżyc w s reb rnym  sierpie,
N igdy  nie mam wy-telinieflfia. zawssre jednakow o 
Pasu ję  się z mym losun, bezsilny, i cierpię.
T w łasną nieśmiertelność w wolnem przeklinam konaniu,
T zazdroszczę ziemianom znikomego kresu,
Za złą  czy dobra-do lę  w jednem  przebywszy świtaniu.
Jakg. cienie z s t ę p u j ą  w otchłanie H ad esu :
Ci mają snu i śmierci wielce litętśnę bliźnięta.
Po k rn s J J  wszystkich kajdan, w szystk ich  boleści o g n iw a ;
Lecz dla mnie ulgi n iema, ręka p rzeznac^ ń  zacięta 
T boleść moja nigdy, n igdy  nie spoczywa!

Prócz powy/.szej apostrofy, godnej każdego z najw iększych 
Poetów świata, znalazł sio w B l u s z c z u  z r. 1Ś75 jeszcze i na- 
% p u ją e y  f ragm en t (ggo asnykowskiego nietlokończtftięgo p o e m a tu :
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f P r o m  (it
się O c e  a

Z trageily i "Prom eteusza.

o u s z  na  szczycie KankazosJ przykuty  do skały. Pojawiają 
11 i d y ,  zajmujący m ż sa l  p ię tra  skat,  tuż pod szczytem).

S t  r  o t' u .

N ie u b ła g a n y  g n ie w n y c h  bóstw  w y n ik u ,
Nieszczęśliwego fiiężką gnieciesz ręką.
O kropna dolo! posępny w id ok u !
O, sroga bez granie męko!
T rudno  nie zadrżeć litością i trwogą,
(idy groza pftfrsioni spocząć nie dozwoli.
M i  co westchnienia , co Tknrgi pomogą 
Takiej wieczystej niedoli ?
Próżno, rzuciwszy modrych wód posłanie,
Ti przybywamy jz łez błyszczącą rosą: 
liże nas^e w eieniiio spada j^  otchłanie 
I żadilaj uigi nie n i o s k o

A n t i s 11 1 f a.

Gdzież je s t  pooiggha, pomoc, albo A d a .
Ida  tego sk u tk ó w  nadziemskich  o lb rzym a?!  
Próżno pzzy boku nasz orszak zasiada, 
Mokremi patrząc oczy m a;
Próżno mu ślemy litościwe słowa.
<'o przepadają  bez żadnego echa,
Marną je s t  litość, darem na wymowa, 
llflzsilną wszelka pocieolia. 
iMyśl jogo, cfifirpień porw ana odmętem, 
P rzeciwko w łasnej wieczności się miota-,
.lak gdyby rozpacz chcia ła  już  ze szczętom, 
Zag.asić płomień żywota.

*

S t r o f a .

Jakże  j(*Ł s traszną  cierpienia p o tę g ®  
Chwilowo naw et moe T ytanów  łam ie 
I  nieugiętą ieli wolę rozprzęga 
Silniej szA złveh logów ramie. .
Lecz tylko r o ® Q  znikomy 
T |a ę i  IB zawsze swą pozorną dzielność; 
P rz e t rw a  zaś wszystkie p rze inaczen ia  grom y 
Kto czńje sw ą nieśmiertelność.
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Choć sio pod ciosem p a s a m i  zachwieje,
W łasn y m  natchnieniom r-iioć złorzeczy w szalo: 
N iepnny /,onv  przez wieków koleje 
S ta j  będzie w posnpnćj* (drwale.

A 11 t i  s t r  n f a.

.Mizerną rozkosz otrzymuje w darze 
WszystkoBtńj pełza i w cieniu się k r J j « L  
Wiefcii®. z cierpieniem zawsze chodzi w parze,
W najwyższe Szczyty grom bije.

4 Kto (obrał niezwykło drogi,
Musi się zlmńć na ból i męczarnie.;
Wyniosłej g,łowy nie oszazęclza bogi'
.Yie wolno wznieść się bezkarnie.
Lecz kara w tryumf zamienia się potem,
Do dawnych blasków przyrzuoająe śwmae:
Prawdziwa wielkość pod nieszczęścia młotem 
Kształt doskonały przybierze 1 

/

Dwie osta tn ie  strofy  tugo śpiew u Ogeanid wyrli ukował A snyk  
pod ogólnym ty tu łem  ( ' h o r  w czwartym  tom ie swoich poezyi 
lv r. h S Ś .

Tlodzi się py tan ie  : d lrczego poeta n ie  (skończył tej tragedyi 
o Prom eteuszu ? dlaczego ocl r. 1876 w łaściw i" poniąeliał jej p i
sania.? Może z Qza.s£in jego lis ty  w yjaśn ią  tę  kwestye. Zdaje się 
'ednak , iż tSft co m iato  ^się stać  g łów ną filozoficzną osnową - P r o 
m e t e u s z u ,  znaU zło  swój poetyczny wyraz w cyklu Sonetów N a d  
g l  ę I. i a m i.

W  r. .1877, w w ydaw anem  przez Z ygm unta  Sarneckiego 
w W arszawie E c h u ,  Nr.  377— 284 od 15 do 2^4. d rukowała  się. 
w g rudn iu  n o u e l la  E l . .y ’'eyji  j i A  W ś r ó d  1 a m i  , oznaczona jako  
pierwszy u tw ór  z ogólnego cyklu :  P o w i a s t k i  d l a  d o r o s ł y c h  
<1 z i e c i 1).

Choć trochę  sztuczna w założeniu, Im trącaca nieco zapoznio- 
nym byronizm em . now ela  ta, mimo wszystko, zajmuje bardzo po-

r ) Nr. 2 7 7 — 284 od |S .  do 24. grudnia 1877. Nowelię tę, 
'>• nioznncznemi zmianami przedrukował isnyk w redagowanej przez 
siehic^ w.ej J i e f  o r  m i e w r. JKo4 w Nr. 2 0 0 — 21 i? z d 30. sier
pnia do 7 .  wrzdPnia. P rzedrns był bez nazwiska autora, nie podpisany.

51
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eze.stnPmiejscC w naszej Ik*1 letrystyce. ehoćiySdlatego tylko, iż 
jest iil-ucItrBiiia pewną szlachetni d$tynkcyą, i to w  stopniu, 
rzadko spotykanym w  podobnych „powiastkach W  każdym lifcie 
nie jistPu; nowella  na zwykłą miarę. Znać, iż ją pisał poeta, i to 
autor F r o  metiuisza.

Bohatunmi jej.  naw skróś  rom antycznym , je s t  młody hrab ia  
I®wg'i'H, „ t r a g i c z n y  b o h a te r  sa lonu",  jak  .go nazyw a sam Asnyk. 
Człowiek lo po mussjjtowsku zb lazow hln ,  p rzesycony i znudzony 
życiom, tfik dalece, że aż p ragnący  zakończyć t$ szarą i bezcelową 
egzysf.cnc.yc, k tó ra  dla n iego rów na ła  si§» darem nej pogoni za szezg- 
jŁi-r,ui. Na ten  jego beznadziejny pesymizm złożyły się mniej lub 
wiece, nzAsadniofio „ ś l i z g i  na  świat i ludzi, n a  ńbd/.ą i marnóść 
ży d a .  ja sk raw em i iigrwmffii nałożony opis kilku zawodów w mi
łości i przyjaźni, potem ogólny obraz rozczarowania, zwątpienia 
i przesytu, wreszcie poetyczne upostaciowania tej w ew nętrznej walki 
pliszy z otaczającą j ą  nicością, togo szam otania  sią myśli w bez
dennej p różni i ostnjlieznpga w ygaśnięcia wszelkiej energii  i wszel
kiej woli prowadzącego za sobą żądzą zakończenia w jakibndź 
sposób mizernego i ja łow ego  b y n rń

— P rzyszed łem  do przekonania] — spowiada Sią l i ra ln a ‘s\vemu 
przyjacielow i —  że wszystkie ludzkie ideały są j e d y n ie  * czc/zeini 
m rzonkami, n ic dnjąceini s ią  n igdy  urzec®Twisl.nić, ani w życiu po- 
je d y n cp ę M  człow ieka, an i ogólnein życiu narodów. ( 'brązy jasnej ,  
pogodnej szczęśliwość które ludzkość kolejno raz s taw iała poza 
sobą w legendowym mroku przedhistorycznych czasów, drugi raz 
odsuwała przed siebie w  daleką, a rów nic  ciem ną przyszłość, są to 
o lbrzym ie złudzenia lPespokojntigTt ludzkiego ducha, k tóry  sp ragn iony  
niefnożliwiu^o szczęścia, szuka go ,na k rańcow ych b iegunach  dziejów, 
lub w pozai.wiatowoj próżni. -Miłość, s ław a i wszystkie rozkosze tej 
ż iemi, są tylko nedziieini maskam i, z poza k tó rych  przeg ląda  po
nure  widmo cierpień , zawodu\ i go rye iy .  Postęp, to hasło eks ter-  
miflacyi dla s łabych. A  ten  pozornie w span ia ły  ruch ludzkiej myśli 
i w ó d z  ■ zu wszystkiem i' swojami zdobyczami, służy łydko na to, 
aby ja sk ra w em  św ia tłem  o św ie c i ' n iep rze jrzane  ciemności i ukazać 
oczom w szystkich  ów mecliijińizm o^ iluo j t o n n r y  z której n ik t sie 
uwolnić nie może. ani też nawei żywić mnlziei.  że kiedyś w przy
szłości będzie lepiej jego następcom .

<Istniejfegyin Wynikiem tyeli beznadziejnych poglądów h r a 
b i e g o  — mającego. wj Sobie bardzo wiele z by ronow sk ifgo  .Man- 
IrPdą — hylo postanow ienie  sam obójstw a. *do którego — widno 
dążyć każdemu, kto tylko przejrzał! Cala n icość bezużytecznej mą-
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czarn i" .  H rab ia  E d w ard  m usiał znać goethowskiśgo  Fausta, który  
również, p rzejrzawszy całą nicość bezużyteczmwh m eczani.  pos ta
naw ia  przerw ać n ić  żywota.. . A le  zapi agnąwsz} „pozbyć się życia, 
z k tórego nic, prócz' goryczy, wy cisnąć ni eltniSl,  ^ fohftte r  Asnyku, 
widocznie potomek znakomitego rodu, „w zdrygał się przed po- 
sęitfiem initmain s*mobójcy, p r z y  cz  e p  i o n  e m d o  j e g o  n a 
z w i s k  a" i dlatego „postanowi!' szukać innych  środków, żeby 
z większą pr/fyz\|<jitośc.ia. zejść z tej sceny, n i e  o b r a ż a j ą c  t a k  
d a l e c e  g u s t u  przferś w i e t n e j  p ub  1 i c z n o ś  o i “ . W tym celu 
sprowokował .jednego ze zifihycli  r^ fa rz y  przemysłu, który już 
szesciu ludzi zabił  w pojedynku.,  i z całą świa-domośeią, zerw ał 
jogo m ałżeństw o  ze swą bogatą k rew ną,  ezem oczywiście zm usił 
tego „najlirutalniejsżogo z dem onów 1', że go wyzwij- n a  śm ier te lny  
poiedynek. k to  z g i n i ; przy tum spotkaniu, z góry  było wiadome. 
A le  o to w łaśn ie  chodziło h rab iem u Edwardowi.. .

Opowieść zaczyna się w chwTi, gdy hrab ia  jodzie ze swym 
sekundan tem  n a  um ówione miejsce rozprawy, po której spodziewa 
się koji(tir tej ,. lichaj komedyi", zwmnej życiem, a którą już Mus- 
set, nazywa! u 11 e f a r s ę  t r o p  1 o n r  de...

Mył to dzień czerwcowy, ja sn y  i poflodny. Ho drodze 
wiodącej przez jedną  z najbardzie j les is tych  okolic naszego 
kraju, toczył się powóz unoszący w szybkim pędzie dwóch 
jeffflfcze dosyć m łodych mężczyzn. Ob dwaj  zdawali 'się być 
mniej więcej w rów nym  wioku. przekroczywszy gran icę  hit 
trzydziestu, k tórych burzliwe przejścia odb ił .  się na  ich tw a
rzach.

•ledcn z nich brunet o p ięknych a nawet sz lachetnych  
% Sysach twarzy, ale nieco już zmęczonych i zaprawionych jak im ś 

gorzkim wyrazem, przebijającym przez w ierzchni pokost obo
jętności.  siedział zafiiinięły w ty ł  powozu, w leżąf-u.j naw pół 
postawie. Zdawał się był’, pogrążonym  w sennych  marzeniach, 
luh bttzw arunkowc.j apatyi. k to b v  jednak  uważniej przypatrzy ł 
się grze jogo  twarz.*, dostrzegłby niezawodnie ślady pewnego 
nerw ow ego niepokoju, który  pomimo ham ulca wadi. zawsze 
się jednak n a  zew nątrz wydobywa.

Tym in teresu jącym  brunetem  jest w łaśnie hrab ia  Edward, 
ćnly zajechano przed nu  wialką karezmę, okazało się, że przyjo- 
elnfho aż o cztery godziny zawcześnie. T rochę  dziwnym wydaje się 
ten n a d m ie rn e  pośpiech, ale bez niego nie 1 ytb bv dość czasu na

r>l*
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wszystko, oo sio dzieje w nowelli... Dysponując jeszcze czteroma 
godzinam i,  k tó re  zresztą uw ażał za osta tn io  w s w p i u  życiu, h ra b ia  
E d w ard  zap ragną ł je  spędzić samotnio. \ \T tym ć,elu pożegnawszy 
.swego towarz^ sza, poszedł m ałą  drożynką, k tóra  tuż za karczm ą 
prowadziła  jv g łąb  bisu.

N astępuje  i.,iśtrzowrski opis przechadzki tir. Edwarda, po lesie, 
opis, k tóry ,  jako arcydzieło w swoim rodzaju, może wytrzymać 
n a jza sze zy tm e jjf i  po rów nan ia  z analogiczneni ' Łflcli..mi lesnem i'4 
w całej l i teraturze polskiej, potząwgzy od słynnggo ohrazu puszczy 
litewskiej w P a r t u  ' l a d e u s z u ,  a skończywszy na św ie tn ie 1 od
czu tym  im p re s ja c h  m yśliwskich z S o b o l a  i P  a n n y. '1'rudno 
sobie wyobrazić większą barw ność  słowa. Nawet S ienkiewicz n igdy 
Hic pistił knlnrystyczniejszym językiem.

"Dzioii b y ł  pitteśliczny. a woii balsam iczna w ype łn ia ła  
]»iwietrze Z początku pan  E dw ard  szedł m ach ina ln ie ,  n ie 
zwracając uwagi ifg otaczające przedm ioty .  Powoli jednak  tir 
świeża, le śna  atm osfera, te n  chłód milć to św iatło  przy
ćmione, przedziera jące się wiązkami' złocistych promifrni przez 
zielone spjoty liści, ta  błogk cisza śp iew nym  "it-ylko p rzery
w ana szumem, wszystko ip  zaczęło w yw ierać  n a  niego swój 
w) iły w dobroczynny. Uczuł, że p ie rś  jego szerzej i spiokojnie j 
óddyeha, i że jak ieś  .nieokreślone, tę skne  a łagodne  tchn ien ie  
przen ika  gp  i uspokaja. U całej jego  postaw ie nawet zaszła 
pew na zmiana. Chód jego s ta ł  s ię  żywszym i lżejszym, tw arz  
z łagodnia ła  i znik ł z niej zarówno wyraz p rzybranej  obo- 
ję.tndśęi, jak  i ukrytej goryczy, a oczy ożywiły się jaśn ie jszym , 
a zarazem czystszym blaskiem.

Zaczął się rozglądać dokoła. Las był w rzeazy samej 
bardzo malowniczy. Na m ozmaiconym pagórkam i i w klęs ło
śc iam i gruncie , n a  podścielisku żywej i b u jn i j  roślinności,  
najróżnorodniejsze rodzaje drzew7, krzewów i zarośli, tw orzy ły  
żywą mozajkę, uderzająca, o izy  w ędrowca, zarówno ogólną 
h a rm o n ią  feruj obrazu, jak  i m nóstwem  pojedynczycaji a wdzię
cznych szczegółów.

E d w ard  nieraz przez d łużsty  cz.as przehyw ał w  lesie, 
biorąc udział w licznych, mniejszych lub większych polowa
niach. Nigd jodnak  dotąd w owych myśliw skich , gw arnych  
i zazwyczaj hulaszczych w ypraw ach , ni '  m nia ł.  czy nic mógł 
odczuć całej tej pow ażnej piękności,  całej głębokiej, przy- 
eicnionej poez ji  lisLuggp zacisza. Dzisiaj, może dlatego. że to
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była, wyjsitkowa chwila w §dgo życiu, k w a  gp do g łB sż S j  
u s p o s a b i a j  kon tem p lac j i ,  odkryw aj po raz pierwszy m n ó 
stwo n ie znanych  powabów, m nóstwo niew Izianyeh przedtem 
skarbów'. przemawiających do niego podniosłym , a zrozumia
łym  językiem.

Ze zdziwieniem zauważył całe bogach1®  arch itek tu ry  
i o rnam entów , ohja.wiaja.ee się w g rupach  rozm aitych drzew 
i krzewów, i oftłą obszerną, b a r  winą skale odrębnych  odcieni 
zieloności,  poezsw ljy  od czarniawych i b łęk itnaw ych  tonów  
a skończyw szy na srebrnych ,  rdStrtryeh i złocistych. Ze zdzi
w ien iem  faz dostrzegł,  ja k  każde odm ienne drzewo p r z e s t a 
wiało odrętutei, w yb itną  indyw idnalność w całem swojem 
uksz ta ł tow an iu  i w najdrobn ie jszych  szczegółach, ja k  każdo, 
z ni ch inaczej się rozgałęzia, imyczęj w ygina sw_e konary, in a 
czej gałązki rozwiesza, inaczej drżącemi liśćmi po trąca  i inny  
szum naw et w powiewie w ia tru  wydaje.

(ćoraz to now e kształ ty  i widoki zv racały  jego uwagę. 
Tu  brapza o pn iu  w ysm ukłym  i wygiętym, zdała bielejąca 
swoją korą, rozpuściła d ług ie  pow i“w ne plecionki liści, chw ie
jące  si." jak  zicdone w stęg i b ia łej szacie pn ia  i gałęzi.  
Tam  lękliwa osina, zaokrągla jąca swoja, k o r o n ? 'w  pełniejsze 
i regularn ie jsze  kształty , drży na  całej swej powierzchni ru- 
ch liw em i listeczkami, ktijre nap rzem ian  migają jaśnie jszym  
i szarawym spodem i ciemniejszym wierzchem , ■ cingje coś 
szemrzą pomimo powszechnej ciszy. Owdzie buk poważny 
i wyniosły , o ciemnym lśniącym liściu, w którego splotach 
przeb ija  lekkie, n ieb ieskaw e zabarw ienie,  rysuje się w spokoj
n iejszych i łagodniejszych lin iach wobec sw o je ®  dzikszego 
i fantastyczniejszego towarzysza dębu. Ten  z popękanego, 
g rubego  kad łuba  podJup jt  w  g ó rę  rozłożyste. pokrzywione ra 
miona), w os trych  poszarpanych  kon tu rach  rozgałęziając się. 
n a  wszystkie s trony  z całym ch a rak te re m  ^ B a J to w n e j ,  n ie 
okie łznanej siły. Korona jogo, w izob iona  i podarta , nie po
k ryw a w całości m ajes tatycznego czoła, lecz In i ów dzie świeci 
ły s iną  sędziwej starości, po której ślizgają, ąię i spadają  strugi 
s łonecznego światła.

Za nim proste ko lum ny jodeł,  p raw ie  czarne na  tlft j a 
snego b łękitu ,  skupiono w sobie i poszyte gąszczem grosjg  
u łożonych igljc, m ieszały się z św ierkam i, k tó rych  sym e try 
cznie dokoła rozłożone gjiłęzie w ydłuża ły  się noziomo. łago
dnym  ygiote łukieni. zumiejfizając^śię odpowiednio kugórże ,
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by ostrym zakończyć sio szczytem. Z gałęzi zwieszały się d łu 
gie s rebrzysto  brody  mchów, s trojące tych ponurych , choć 
w ypros tow anych  weteranów . (Idzi jn iegdzie  prom ienie  słońca 
oświetli ły  czerwonawą korę sosny i ta  zapłonęła wśród c i e n i ł  
ja sk raw ym , topazowym ogniem, rozpościerając w górze koliste 
swe szaro-zielonawe kiście.

E d w ard a  wszystko to dziś zajmowało i pociągało za
razem, Nre uszły jego  uwagi kępy p ierzastej paproci,  b łęk itn®  
dzwonki, rozsiane tu  i ówdzie w onne storczyki, i inne  barw ne  
krzewy zioła. Z as tanaw iały  go naw e t  leżące na  ziemi, spró
chn ia łe  O M S zń iie  kłody i głazy, pokryto jedwabistą  pleśnią .

Szedł obraz dalej,  wciągając całą p iers ią  wonno ożywcze, 
pow ietrze : p rzysłi icbn jąSsię  z upodobaniem  świergotom ptasząt, 
p iskliw ym  krzykom sojek, kuciu dzięciołów, szumowi drzew 
i wszystkim InM dotnym odgłosom, przerywającym  od czasu 
do czasu uroczystą cisze borów.

Tak doszedł nad  niewielki parów, w którego w głębieniu  
sączył s:i,c wazki strumyczek, w ytryskający  w pobliżu z pod 
stóp w ielkiego kam ienia.

Liczni ezytelnioy S o b o l a  i P a n n y  świeżo mają w pam ięci 
scenę, gdy urocza W arszuika w gąszczu leśnym  zrywająca orzechy, 
m h y  Dryada. p i e r w w  raz ukazuje sie dwom m łodym  m yśliwym. 
Pjpdobny obrazek kreśli A snyk , opisując pierwsze*1 spo tkan ie  hr .  
Edw arda  z p a u n ą  Lesia., dla której tak  chę tn ie  pogodziłby sję z ży
ciem... Uo puwrifl że jako „obrazek m alow any w słońcu" ,  jako  
sie lankowy wstęp do rom ansu , je s t  to jedna  z p iękniejszych scen 
w  naszej l i teraturze,  wcale pod względem poetyczności n ie us tępu 
jąca pierw szem u spotkaniu  fad e u sża  z Zosią.

Odchylając gałęzie świerków, które mu przejście tam o
wały, u jrza ł na  dole, pod kam ieniem , przy zródlń, siedzącą 
n a  zielonej m urawie młodą i, o ile mśw6 dojrzeć, n iezwykle 
p iękną  dzieweczkę. Nic b y ła  to żadna w iejska dziewczyna 
zbierająca jagody, lub pilnująca, byd ła  po lesia, której spo tka
nie n ic  nadzw yczajnego n ie  mieściłoby w sobie, ale było to, 
p rzyna jm nie j  w oezMli E d w ard a ,  ja f j f f l  dziwne, urocze zja
wisko, jakaś  pow iew na N im fa leśna, lub D ryada,  wypoczy
w ająca przy zdroju.

E d w ard  z całą ostrożnością postąp ił  parę  kroków n a 
przód, kry jąc  się za gałęzie, żeby nie zostać spostrzeżonym ,
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a wyszukując miejsca, z k tórego sani m ógłby widzieć jaku  tj- 
lepioj. Dziewczę spoczywało weinż n ie ruchom  i a, n ie przeczu
wając wcale, że J a  może śledzić ja k ie  ciekawe oko. N iew y
mow ny powal) tkwił w  cajbj jej postaci.. .  P ro s ta  szara su
k ienka ipłYwmła po ziemi lękką falującą draperyn, uwydatn ia jąc  
ty lko pełno, toczone ksz ta ł ty  gorsu i ramion. S łom iany  Kape
lusz porzucony na  trawijM nie zas łan ia ł  j j a d k io g o ,  pogodnego 
czoła, otoczonego zwojami ja snych  popielatych. włosów... 
Wpół p rzym knięty  jtowieki ni* dozwalały w yraźnie  rozpoznać 
oczu, lecz sam# te powieki, ocienioite d lugjem i rzęsami, tak 
wymownie spoglądały  z pod czystfgo łuku  brwi, tak były 
p rzes iąkn ię te  blaskiem wewnęt.rznyeli spojrzeń, że można 
z n ich  było wyczytać więiłąj, niż z tysiąca innych  odsłon ię
tych źrenic. Twarzyczka, lekko różowa, uiśniała w hlnsku 
wkradą»r-y<ih sio migotliw ie profniąp sferiefznyeh, tym deli
katnym  rum ieńcem  polnej róży, który  zdaje się. być tylko 
odbiciem ukry te j  Jjdzieś głębszej barwy ...

( idy je d n ak  lir E d w a rd  postąp ił  kilka kroków, ..młoda 
dziewczyna, ostrzeżona szelestem gałęzi, obejrzała  się. podnosB-jc 
duże, c iem ne oczy, -a spostrzegłszy ^ z n a j o m e g o ,  szybko zerwała 
s ię i. ja k  spłoszona sarenka,  zn iknęła  w 'za ro ś lach  między drzewami, 
.jalc gdyby w samej rzeczy była tylko senaefli w idzeniem ". Zasm u
cony tem dziw nom zniknięciem, n a tk n ą ł  się E d w a rd ,  idąc zamy
dlony dalej,  n*  leśniczego, a tym leśniczym okazał śife jego dawny 
kolega szkolny, Ja n ,  który  gy też fcaraz zaprosił do siebie, do swej 
leśniczówki. by mu pokazać żonę, dzieci, no i... młodsza, s iostrę 
zon w kuirą. jak  się okazało, była ow a urocza dzieweczka, napoj- 
tlrana w leśnej ustroni prz> źródle. P rzejrzawszy się w domostwie 
•lana, ujęły jego prostem  szczęściem, Ed wa r d  po krótkim rozmo
wie n lagT czatow i p a n n y  bosi, tak dalece, że gdy mu wypadło 
żegnać się z Ja n o m  i jego rodziną, pom yśla ł  sofcie, wspomniawszy 
czekający go niebaw em  pojedynek : „GMIybyfn jednak  n ie  zg in ą ł . . . "  
Vv.t(edv bez nam ysłu  ożeniwszy się z uroczą (Vsią, rozpocząłby 
nowe  życie, nie, tak bezm yślne i bezcelowe, juk to, k tóre  wiódł 
'lotechczas.

Ta w izyta w domu Jana ,  w tej atmosferze szczęścia rodzin
nego, jest opisana bardzo § z c / £ " m v  o, z lilozołicznein położeniem 
nacisku na to szczęście w łaśnie, k tóręgo  Ja n ,  umiejąc przystosóT 
" a i  sio do warunków życiowych, używ ał w całej pełn i,  a którego 
Edw ard , bujający po obłokaoli, szukał napróżno. Ale, n ieste ty ,  ta
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filozoficzna p rzypraw a osłab iła  artystyczne- zalety s j j p  z Ja n em  
i z jego w p i n a .  Wszystko, co w tym  rozdziale je s t  realizm em 
i poezya, j © t  bez zarzu tu ; wszystko natom iast ,  co trąc i  liiozMią. 
budzi niejaki*' wfflpliwości, Odnosi się to g łów nie  do dyalogów, 
któro są zbyt l i terackie, za bardzo platońskie.

•lako rozm yślan ia  iilozolimiie, jako, przyczynki do iilozófii 
A snyka, w k tórym  głęboki myśliciel zawsze szedł w parze z poeta, 
są to rzóczy ówStuS, pierwszorzędne.. ale włożone w usta .Tana, 
lośniczago, lub p an n y  Cesi, n ie  rob ią  w ra & n ia  życia, ijgz.. . l i te
ra tury ,  pomim o, że J a n  ptytaji-da un iw ersy teck ie  wykształcenie , 
a p a n n a  Cesia ma p a ten t  na nauczycielkę.

jp*. Swoją drogą n a r t o  pozifuć le  dyalogi filozoliczne, bo choć 
w nic.li b rak  realizmu, to jednak ,  jako niepospolity  m yśli i po
g lądy A snyka, zasługują na  uwagę, zwłaszcza, iż są sform ułow ane 
wprost po mistrzowsku, a- M k t ń r c  odznaczają s i "  wyjątkowym 
poetycznym polotem.

Uto 11. p. fragment, w ym iany  zdań pomiędzy E dw ardem , kt.ó- 
remii życie n ie dało nic, prócz rozczarowali i zwątpień, a .ranem, 
k tó ry  od chwili, gdy poślub i ł  swą z w ę ,  pod każdym wifclAdan 
uw ażał się za szezęśliwwag i zadowolonego z losu.

— Od tego czasu, mój dragi, czuje c a | j  urok i ca łą  
wartość życia, gdyż l>óg folidarzył mię łaskam i,  o jak ich  n i 
gdy nie marzyłem . Żadna myśl gorzka nie m ia ła  cLo runie 
S H p g u .  .leżeli się pojawiły  jftkia iroski i przykrości,  n ieod 
łączne od życia-, topnia ły  one n iedługo na  pogodnym  błęki
cie wzaiemnej L n c - j .  a myśl, u jęta \, karby  obowiązkowych 
zatrudm eii,  n ić m ia ła  czasu wytrtKjnfl poza gran ice  eifthego 
domowegiti zakątka i b łąkać ^ ię  pó c iem nych rozdrożach. Nie 
uwBrzysz, ile uspokojenia przynosi ton  codzienńy nieclianizm 
tw arde j  pracy, którą podejmujesz jako najświętszy obowiązek, 
zapew nia jąc  tym  sposoM m  byt i ikoebanym przez s iebie isto
tom. Jakże  się czujesz w tedy dum nym  i U N njlh ,  ja k  zadowo- 
In ionym z tego, c l  swoją dłonią- zdobywasz, i jak  ci się, s ło 
dkim wydajć w tedy  wieczorny wypoczynek po t rudach  n |  
łon ie  kochającej i wzajem kochanej r q g z i |p . .  Widzisz więc, 
że jegtem zupełnie szczęśliwy i nie mam powodów skarżyć 
się na życie.

— Tak — pow iedzia ł z lekką, goryczą E d w a r d  — zna
lazłszy rzadkie dary  losu, zam knąłeś  oęzy na wszystko, co 
leży poza cd łubem  twegu ocienionego gniazdka, ukiw-1* się
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w leśnem zaeiąpi, g i f f l t t j f i e  n ie  dolatuje żadne echo skarg  
i jęków  ludzkich, i wm ów iłeś w  siebie, że uit is ln ie ją  za.dne 
ogólne cierp ien ia  i nędze, k tóreby  odczuć i podzielać na le 
żało. Z ozystem więc sum ieniem  możesz uważać za szaleńców 
tych. kftirzy w ybiegłszy myślą póz,a osobistą sferę, cierp ią  
za śpdiie i za i n n y c h : musisz jm e p ić  tych. którzy szukając 
napróżno jaśn ie jszych  po niebie ju trzenek , znajduią wszędzie 
n ieprzebyte  cienaiości. i rozbijając s i ę p q  coraz potężnie j
szą rzeczywistość, itmszą nareszcie zwątpić i . g i n ą ć  z roz
paczy.

— O, n ie !  — zawołał J a r f 4  ożywieniom — nie iraidŻJ 
do rzędu tych  sam olubnych  optymistów', którzy przykładają 
wszędzie skalę »vcj wy (Asi o ra j  mierności i chcą wedle niej 
mierzyć owe duchy wyższa1, opadające pod ciężarem zwątpie
nia z w iajk iH  dla świata mitoPJj, a k tórych oni ani zrozu
mieć, ani ocenić nie zdołają. Wiem dobrze, iż ten  krzyk 

- trwogi, boleści i rozpaczy, k tóry  im si<i z p iersi wydziera, 
je s t  usprawiedliw ionym w m iarę  olbrzymiego polotu ich uczuć 
i myśli i nawmt koniecznym  je s t  światu, jako żywy protest 
prziciW' bezm yślnem u spoczynkowi przeważającej rzeszy, nie 
s i j g f i c ą j  wzrokiem poza gran icę  łąki, na której -sie pasie. 
N iem niej p rz f to  uważam życie za obowiązek. który w ykonać 
należy, odpowiadając godnie .włożonym na siebie zadaniom, 
r a n n i  skromniejszy  zakres dosta ł się w udziale, ten ma prawo, 
spe łn ia jąc  swoją powinność, cieszyć się każdym jaśnie jszym 
prom ieniem , którym mu Bóg trud  żywota n a g r a d z a : nie po
trzebuje zamykać przy tom serca przed eieliem dla e a rp ią c y c h  
współczuciem. Tinb cofać sio w razie potrzebę p rzed tef ia rą .  
i  le i ci, co mają s z e r 'S z t j  zadanie przed sobą, ci, którzy roz
b ija ją  się czołem o nierozwiązalno zagadki is tm ania .  i niosą, 
n a  swych skrzydłach  wszystkie żalm wszystkie smutki, wszy- 

Ł s t k i e  zawody i zwątpienia iudzkie;, n ie znaiduiąo szczęścia ani 
w sobie, ani poza sobą. to i ci wszakże pow inni dotrwać n ie 
złomnie. Jeżeli n ie  w ich mocy zmienić bieg  powszechnych 
praw7 bytu. czy liż, nie mogą na drodze swojej przenosić ulgi 

, pojedynczym nieszczęściom V Czyż n ie  mogą, s łowem  lyb ęz;\- 
uem otrzeć Izę n ie jedną, ukoić nie jedno ciegpienig, pow strzy
mał niejoden upadek, i czyż w tem cząstkowem nrz-eezywi- 
s tn ionin  wyższej swej dążności ó ie  mogą znaleźć prawdziwej 
pociechy i zaspokojenia dla swej zbolałej dń§zęjJSfe
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Sn fc w span ia łe  spostrzeżeni,' i, .godne ci) najm uie j  T>y a 1 o- 
6 \v  f i l o z o f i c z n y c h  Keaiana, bo stoją naw e t  ua  poziomie 

wzniosłych d j i p n t  P la tona ,  ale w eliateo leśnika rażą zbyt -wysoko 
n K r o j o n y m  dyapazonom. Są to abs trakcy jne ,  a w najlepszym ra
zie. akadem ickie rozm yślan ia  nad  zagadką bytu. nad  tu  samą za
gadką, n ad  k tó rą  już Hamlet,  Eaust  i M anfred tyle  sobie w swych 
s łynnych  monohsgach na łam a li  ^ o w y ,  lecz w<y współczesnej no-  
yyclii, t rak tow anej re i l is tyozn ie ,  b rzm ią n iena tu ra ln ie .  nie robią
w rażenia p raw d y , I I  J ą  sztuczne. Inaczej Indzie jjjgmawinją 
w W i e c z o r a c h  f l o r e n c k i  - h Klaczki, a inaczej w życiu dy- 
spntują zwykli śm ierte ln icy ,  naw e t  zblazowani hrabiowie,, jak 
.Edward, lub ich dem okratyczni przyjacieliy,. jak  -lam

A cóż dopiero panienki na  wydaniu, przeznaczone na, to, 
iżby wyjść za mąż, iżby jako wdzięcznie i skrzętno gosposie i m a 
tki licznej dziatwy, uszczęśliwiać tych, k tórym  przysięgły  dozgonną 
miłośij i w ierność. Takie istoty, choćby nawet miały wszelkie w y
m agane kw alif ikac ja  « |  nauczycielki,  mówią bardzo po prostią  
przemaw iąją n ie  t.ak filozoficznym językiem, jak  śliczna Oe^ia w tej 
nowelli A snyka, tak  zresztą u iepospolitej pod ty lom a innynij wzgftt- 
dami. Zam iast mówić językiem Zosi z P a n a  T a d i  u s z a .  p iękna 

f les ia ,  d.yskutiiiąc, z Edw a r d e m , , p rzH naw ia  jak  n iek tó re  bohaterki 
pani Sami, alho jak  sam A snyk, gdy w N o c y  p o d  W y s o k ą
sam mi sam z przyrodą, snujh .swe lilozoliczne lefleksye.

Z tem zatrzezęniem, które je s t  koniec'/,nem w danym wypadku, 
dyalug, prawdziwie, p la toński,  k tó ry  f!e.ski prowadzi z E dw ardem , 
j e s t  godnym  A snyka , należy do najg łębszych  rzeczy, jak ie  wyszły 
z pod jego pióra.

— O czcili tam pani rozmyśla, jeżeli wolno w iędz ieć?
— T rudno  to zdawać spraw ę z takich rozpierzchłych 

myśli,  k tó ie  nas tro jone  na nut ę  szum iąćąfo  lasu, p ły n ą ^ u b io  
i p ły n ą  prawie n ieśw iadom ie i g iną  gdzieś daleko w b łęk i
tne j przestrzeni.

— Są to więc rnidpowńe-trzng wędrówdii po zaczjirowtmej 
k ra in ie  błękitów7? — pujf thw yeił  z uśm iechem  E dw ard .

l /śm iech  tc n . ro z g n ic w h l  Cesię.
— \ i u | | s ą d ź  pan, — odpowiedzia ła  z żywością — że 

to muszą być koniecznie czcze, bezcelowe marzenia . N a tu ra  
jhst o lbrzym ią księgą, piSahą dla wszystkich, dla mędrców 
i dla prostaczków, p rzystępną  dla każdego i każdy z nhjj j a 
kąś naukę jest w s tan ie  w yciągnąć. O dm ienną  i n ięskończe-
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ni o wyższą będzie zdobycz u e z o i Ł o  badacza, ujmującego 
wszystko w ś c i# e  p ra w a  umiejętności,  niż korzyść, odniesiona 
przez n iewykszta łconą  dziewczynę, co zaledwie zdolną jest. 
sylabizować tę  tajem nicze zgłoski;  ale i ta  naw et może od
naleźć i pochwycić n ie jedną ta jem nie j ,  bodącą v 's tan ie  roz
szerzyć horyzon t jej uczuć i myśli. J a  sama —  kończyła, za
palając sie <ś>raz bardziej — znalazłam w głębi mego u lu
bionego parow u niejeden skarb  schowany, k tórego odkrycie 
uczyniło  m nie zarazem dum ną i szczęśliwą.

— P ow innaś  sio pani podzielić odkrytymi przez sie-bie 
skarbam i z lak b iednymi, jak  ja  poszukiwaczami, którzą w ie
cznie szukają, a nic znaleźć n ie  mogą.

— Siniałbyś A  pan  tylko z moich bogactw  i gotówby.ś 
mi jeszcze za karę mojej chełpliwości, tak jak w owt-j cza
rodziejskiej baśni,  przemienić |tę wszystkie perły , bry larny  
i stosy złota, w kupki pustych  orzeehó\ spruchniah igo  d re
wna i zwiędłych liści.

— Qzy m nie  pani masz za tak ftbśli® ogo czarodzieja?
— Tylko za doświadczonego,,., a zatem potężniejszego 

odemnie. Wiedząc zaś, iż po tęga rzadko chodź w parze z po
błażliwością dla słaby/,veii, obaw ia łabym  się, izby to, co wi
dzę i czuję, a czego’ dokładnie wyrazić nie potrafię .. .1) nie 
zbladło pod spojrzeniam i obcych, inaczej patrzących oczu. 
(idy j ostem  sama w lesię, tak  mi przychodzi ła tw o myśleć 
i zas tanaw iać  ,si{i, że zdaje mi się wtedy, jakobym  rozumialąf 
widią, bardzo w i e l e ,  i mogła opowiadać, to, co Poim nif i  drze
wom i ptaszkom. •Alu. z czasem zacierają  się coraz bardziej 
wyraziste kształ ty  w zniesionych przez myśl gmachów, nikną 
zarysy w S a n ia ły jeh  kolumnad i pozostaje tylko ogólne w ra 
żenie.

IX a prośbę E d w ard a ,  ' by mu opowiadzi&l!u przynajmniej to, (mi 
dzisiaj,  gdy  ją  w idział zadum aną w losie, było przedm iotem  jej 
rozmyślał ' ,  odpowiada panna Cesia, j<ak praw dziwy filozof, ho łdu
j ą c y  spciicbr.owskiej t e o r i i  Iw o lu c y i ,  to zaś. co mówi, je s t  śwujdnić- 
s to rm ułow anem  streszczeniem całej filozofii A snyka, k tóra  swój

’)  P a n n a  C e s ia  w  t y m  w y p a d k u  j e s t  z b y t  s k r o m n ą ,  bo n i e  d o 
c e n i a  s w e i®  d a r u  w y s ł o w i e n i a  §aę, p rz e r iw u ii* ,  z a r z u c i ć  jó j  m o ż n a ,  że  
gję  w y r a ż a  za  d o b r z e ,  za  b a r d z o  po l i t e r a c k u .
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o®|| 'CKny \ \ ) r a z  miała osiągnąć ]io la tach dopiero, w cyklu sone
tów  N  a (1 g ł &  i a ii i  i.

P rzygląda łam  sio dziś z większa niż kiedykolw iek j wroga 
wszystkim najdrobniejszym otaczającym mnie przedmiotom 
i dostrzegłam  la kie bogactwo b a rw  i ksz tał tów  w najnicpo- 
zorniijszyeli mchach, porostach i p leśniach, taki wszędzie 
urozmaicony rysunek, taki układ h trm oii ijm  1 tak odpowie
dnio zastosowany, żem zdum ioną była podobnie drobiazgowym 
a, mistrzowskimi] wykończeniem łych na, ]iozór maluczkich 
i ubożuchnych plemion, (Morzyła cnoń zaraz myśl fo rda*  
widoczną, że wszystko, co żyje, a raczej wszystko, co is tn ie je ,
sili sio urzeczywistnić w .g ra n icach swoieiro twmi p aj wy ższv
stopjcii p ię k n ości. prfigiine osiągnąć dla siebie coraz to w ię
kszą doskonałość, a tzarazem zrłielafci liarinomę z calem  swa- 
jem  otoczeniem. \  szystko In się nag ina  i dąży do pewnych 
idealnych wzorów , k tóry ,  li urzeczyw istnie,ni,1 josl ja sn y m  
z koniecznych w arunków  życia i rozwoju.

Wszędzie w naturze tkwi rozlana ttiyśl sym eiryi,  luir- 
111 imii. wdzięku i piękności, która, bodą.c, średk .em  do iniiyeh 
eeló\ je s t  ieszczo 'sarnia dla siehio ech m. Dla niej w s z y t k o  
się stroi,  w dzięczy i uśmiecha, dla niej łamie się z przeszko
dami. dla niej przepada i g in ie  to, c£> nędzne i skarlowacia łc . 
Każda roślinka, każde żyjątko iFia swój odrębny  ideał, który  
wyraża po swojemu, ksz tał tem  i barw am i,  n wszystko'Rażeni 
łączy się w cudownie ziewającą się całość, p r /e lb  ysknjącią 
jakąś  ogólną, myślą. Składa, się, na  nią cała m artwa i żywa 
p rzyroda- ziemia, głazy i wody, b łęk ity  niebios i żeglujące, 
po nich obłoki, i ta. nicuj eta, wiecznie zm ieniająca się jasność, 
ta ciągła gra kolorów', św ia te ł  i cieni,  która z każdą chwilą 
nowi' wywołaj* wrażenia.

.Myślałam więc dalej, że tak- jak  w zwierciedh s trum ie
nia. k d b i ja ją  się n ieb iosa  i kwiecistych ł \ k  wybilżćża., tak  
samo cała ta  roztoczona p iękność świata pow innm się  odbijać 
v duszy człowieka. AD sia łam. że ta nitTw y czerpana skarbnica 
na to j ( j | l  daną Ś^łowiekow i, aby z niej czerpał pe łńą  .dłonią 
dla własnotro pożytku i szczęścia, i pijfjfc wszystkie blaski, 
wszystkie z a c h w y ty , ' sam raóffł w vbłysnąć najpiękniejszym

♦ kwiatem. Zdawało mi .się, H f  cała n a tu ra  poSsnwa jem u  t e n

<vl pow szechny , alty i on w. zgodzie z jpgscechświ dem  n a j 
wyższa rówmioż osiągnął  doskonałość i przotopił wszystkie
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idealno odblaski w najczystszą p iękność duchową, która je s t  
dla, ni ago także koniecznym w arunk iem  życia i rozwoju.

...Czyż poczucie p iękna  w sobie, w  drugich  i w naturze, 
n ie  je s t  dla nas  jednein  z najpewniejszych źródeł szczęścia? 
Czyz można b ić  liiwszczęśiiw ym, widząc, iż B i g  w.szędzie 
rozrzucił nasiona, które kiełkują, wschodzą i zakwitają uro
czo, żeby owoc dobrych czynów w y d a ły ?  Czyż można być 
nieszczęśliwym, poczuwając się cząstką ogólnej harm onii,  
dźwiękiem w m elodyjnym chórze is tn ień ,  barwą konieczną 
do całości obrazu? Czyż n ie  dosyć je s t  widzieć wieczyste 
piękności niżowej ju trzenk i i p łom iennego  wschodu, m iesię
cznej nocy jesien i,  lub le tn ich  w ieczornych zmierzchów, aby 
uczuć cały powab życia?

A więc złe i b rzydkie  nie istnieje  w ca le?  Owszłm, 
is tn ie je  i innżą 'długo jeszczthistnieć będzie... ale zawsze tylko 
przejściowo, jako n iedok ładna  forma bytu, skazana Sama przez 
Się na. za tracenie . Wszystko bowiem, co n!pj wypełnia swego 
zadania, nie zdoła przyjąć się i u trwalić,  i musi Odpadać na 
bok, ustępując miejsća iniiyn), zdrowszym, piękniejszym, a tein 
sam em  szczęśliwszmn żywotom.

N iew ątp liw ie  je s t  to je d n a  z najcenniejszych s tion ic  w księ
dze tiiozoiii polskiej, kartka , poęl którą chę tn ie  m ógłby  się podp.-  
śhć każdy z najw ększycli lilozofów. każdy z największych potjt.ów, 
Goethego nie wyjmnja.c. Bo sam naw et G o ę t lu , wj-swyeli |nsm aeh  
tilozotiezno - ]U7 rodnii zycli, m ało  n ap isa ł  równio  głębokich spo
strzeżeń, u ję tych  w tak p iękne słowa. To też sama w solne, jako 
t r a r ta c ik  filozoficzny, k a r tka  ta je s t  arcydziełem, należy do najle 
p,szych utw orów  A snyka,  jako p o e ty -m y ś l ic ie la .  TĄlko w ustach 
panny  Gęsi jest nic na miejscu. Jedyny to zarzut, jaki tym  roz
m yślaniom  o ciągiem doskonaleniu  się wszystk iego w na tn rze  noży
nie można.

J a k b y  w przew idywaniu  tego zarzutu, A snyk  w następujący 
^pu,sób, bezpośrednio po tych w ynurzen iach  Gesi. uzupełnia jej 
charak te rys tykę ,  jako ist .oĘ wyjątkowej. „Taka fan tazya n igdy 
1 n ikomu nie inoże zaszkodził- w jego zawodzie, zanadto  je s t  c z \ -  
stą, ja s n ą  i zdrową. J e s t  t.o prawdziwe, bogactwo wyższej n a tu r \  
r ze te lny  skarb iec  ptfrel i b ry lan tów , któfe n igdy  się nie- zamienią, 
Y puste orzechy lub w świecące próchno...  Jednakże  n ic każdemu 
wolno być. w  t e n  sposób bógatf iu .  ^ d y b y  Gosia posiadała, dostatki,  
n iezw ykły  pólot jęj umysłu by łby w oczach ludzi nowym przymio
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tem  i nową z a s ł u g i ; ale ponieważ będzie zmuszona pracować liii 
chleli 11 obcych ludzi, będzie tu tylko wadą, a zarąMm niebezpie
czeństwom. Sw.at n iechę tn ie  widzi  kle jnot,  tam, gdzie on tylko 
szuka i wymaga, zdawkowej monety, i gniewa go khżdn wyższość, 
nie posiadająca odpowiedniego piednstnłir^

( idyby je d n ak  Cesia została żoną E d w ard a ,  a zostałaby nią 
niezawodni!', gdyby c z e k a ją c y  g o  n iebawem  pojedynek skończył się 
dl a t  S z c z ę ś l iw ie ,  sta łaby  gffl prawdziwym  klejimlem, iako kob!eta, 
obdarzona .niepospolitym u m y s ł e m ,  jako żoną i matka, jako n iew y
czerpane źródło życiowego s z c z ę ś c ia  dla, s w e g o  ukochanego męża... 
Niestety, lir. Edw arda  Szelca niebezpieczn; pojedynek na bardzo 
ciężkich w arunkach .

P o jedynek  ten, mający rozs trzygnąć  o szczęściu dwojgą ludzi 
a p rzedew szystkiem  o przyszłości pięknej Tosi, został przez A snyka 
opisany św ie tn ie :  ohok jSlynmcli pojedynków na szaide w Trylogii 
Sienkiowiipji, t,en pojedynek ua pistolety  je s t  z pewnością na j le 
pszym w całej literaturze, powieściowej polskiej.

.{Łezka ta odpow iadała  w zupełności wszelkim w ymu- 
i ganiom. Nawet  dośw iadczony i sk rnpn la tny  w rormalnośoiaeh 

pan Feliks ,  ujrzawszy ją, odchrząknął potakująco, jakby  chciał 
pochw alić  w ybór miąjSfta, zrobiony przez swego przyjaciela, 
i dać wyraz prawdziwego uznania. .Miejsce bowiem było dość 
obszerne,  w idne, osłonięte  dokoła młodym, gęs tym  lasOm. 
przeważnie z sosnn i św ierków  złożonym, (-ijnnt by ł równy, 
g ładki,  poros ić  nizką. minką trawką, wolny ud pniaków i nie 
zapadając; się pod nogą. Słowem, przepyszne, wzorowe miej
sce do spraw pndeimego rodzaju.

Świadkowie dopełnili zw ykłe j ,  ostatniej formalności,  
wzywając obu przeć w ników , alty się ze sobą pogodzili, i ode
brawszy obustronn ie  stanowczą, odm ow ną odpowiedź, zabrali 
się do wy l o n a n i a  um ów ionych w arunków. Przede w szystkiem 
zajęli się wy fcli lBCrtan jiMstnj l i i m ,  odm ierzen iem  odległości 
i oznaczenia mety, do której, w ed ług  umowy, thieli podcho
dzić obaj przSi-iwniey.

Edw ard s ta ł  na  boku, p rzypatrn jąpsi© " na  pozór oboję
tn ie .  ale w jturo wnętrzu wrzał cały nat łok  różnorodnyeli 
ncznć i myśli. .Przeszłość w ystępowała  teraz tak dobitni*, 
i w yraźnie  ze wszystkiemu i w spom nien iam i.  począwszy od dni 
dzieciństwa aż do chwil os ta tn ich ,  i przesunęła się przed 
jego oczami, jakby  w olbrzymiej panoram ie.  W idzia ł  teraz
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porozrzucan i  tu i 6 wdzie łagodne  światła ,  k tórych przedtem  
n ie  chciał,  czy i«e  um ia ł  doafrzedz: słodkie postacie tych, 
którzy go kociiali,  chwile głębszych un ies ień  i zachwytów, 
i różne różowe widma, opromienioifb -obecnie czarodziejską 
zorzą bUkpowrotnoj j^B sz ło S ii .  J"akże m u siu tęczowi]  p rzed
s taw iał dzień dzisiejsz , ten dzień ostatni,  pe łen  błogich, 
uspokajających wrażeń, mieszczący w i o b i e  tę skne  przeczucie 
niożliwŁab. a czystego szuzęścia!... \ a d  tum wszystkiem gó
rowało  py tan ie  się nie pomylił i n ie zbłądził ? czy roz
pacz jego nie była w y s tę p n ą ?  czy n ic  przewinił ,  rzucając 
swoje życie m arn ie  pod nogi ? i czy nie będzie słusznie za 
to u k a ra n y ?  T a  wątpliwość uiściła się nad  n im  boleśnie, 
odzierając jego postanow ieniu  7, reszty kłamli wego uroku, ło, 
co uw ażał przedtem m  niezwalezouą prawdę. przybierali) o s ta 
tecznie postać  obłędu, a m niem ane bohat.erstwjp wydało 11111 
sio nędzuem  i ja łdw em . (Ju-iał się uwolnić ud m i i  dokuczli
w ych  myśli i w -b i e g ł  w świat, oczami...

Słońćb- w łaśnie zniżało się ku zachodowi, chowając zwolna 
za je d n ą  kraw ędź lasu p ło m ien n ą  tarczę swoją i gorącą św ia
t ła  tą  taftą oblewało drzew wierzchołki złocąc j o ' i  czerwie
niąc zarazem. Smugi św h i t ł |  p rzedziera ły  Się jask raw o  przez 
gkłęz.ie. posuwając, się i rozszerzając coraz dalej,  i w pocho
dzie w o i m  zapalały  kolejno purpurow em i ogniami pnie po
jedynczych  sosen. Leśne ptactwo z krzykiem i świergotem 
krążyło rnchliwńe ponad  dizcw am i, w ybiera jąc  mi ej 3 en na  
nocleg  i żegnając g łośną  wr zawą  wSpamałą gw.azdę dn>a. 
A ad  g łowam i, czysty b łęk i t  coraz głubazą p rzyb ie ra ł  barwę, 
‘•lioeiaż przes iąkn ię ty  jeszcze na  wskroś jasnością. Itokola 
szm niałt drzewa łagodnym , ledwie dosłyszalnym  szmerem, 
ja k b y  odm aw iały  w łaśnie cichą urtułlitwę wiftćzomą.

To wszystko pfzejmowutlo patrzsjffegę dziwnie miukiem 
i rzewmem uczuciom. „Jakże p ięknym  tym świat,  kii*ly się 
z n im  żegnamy. — poszepnął w zamyśleniu — jakżu  piękny  
taki wieczór, kiedy ma już  być dla nas jAdatninlr-

W’ tej chwi l i  wy r wa ł  gt) z zadumy pan Feliks i popro
wadził na skraj łączki, podaw szy  mu jeden  z nabitych- przeje 
drugiego świadka pistoletów.

— ...  - Strzelaj p i e r w s z y — przes trzega ł  — zasłoń pierś 
p is to letem , posuwaj się pow oli p raw ym  holu, m naprzód, mierz 
celnie i nie oszczędzaj przęćiwmika. gdyż. ten  ciebie wcale 
oszczędzać- nie będzie.
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I dziel i v ^zy tej ostatni, -j, zbawienno; rady, pan  Ł’eliks 
usunął sio na  bok, aby wraz z d rągiin  świAilkieB bezpieczne 
zająć stanów i dm, i óg lądał sio za lekarzem, który o k ilka 
kroków dalej ukryty s ta l  za drzewami.

Brziwiwnik E d w ard a  był już na swojfm  stanow isku
i rzucił w łaśn ie  dopalające się cygaro. Postawy jog.o m óg ł 
mu pozazdrościć każdy najwyfraw nu-jszy  aw an tu rn ik .

Pan Pol iks w ydał po trzebne hasło i zapaśnicy  posunęli 
sio powoli kn sobie. E d w ard  nie w iele zważał na to. ja k  się 
przedstliwi oczom o b e c n y c h ; n ie cl i cial je d n ak  strzidać, n ie  
mając zaniiaru godzić na  cudze życie. l ’rzeciw m k zaś jego. 
Czy dla, okazania męztwa swego w całej ś w i ę t o ś c i ,  czy dla. 
przedłużenia  sceny, w której sie lubował, także nie chc ia ł  
wystrzelić  pierwszy. Podeszli w-iśc j łb y S w aj  la z wystrzału  n a  
oznacz.oiyr g r m ie ę  dziesięcin kroków, mierząc się wzajemnie 
oczami.

Świadkowie- kazali im powrócić na  miejsca i zaczynać
ii a nowo. Ta zwłoka zn iec ierpliw iła  E d w ard a  i pos tanow ił  
położyć koniec męczącemu oczekiwaniu. Przeleciała mu naw e t  
myśl przez s ło w ę .  że miałby praw u w obronie życiu zadać 
cios stanowczy tam tem u, jeżeli zręczność i narzędzie dopisze. 
Ale myśl ta  n a tychm ias t  odepchn ię tą  została. Uczuł bowiem 
całą g łęb ię  upokorzenia, miSszezaeą się w tej przelotnej 
chętce ra tow an ia  się te raz  od śm ierci,  choćby przez zabój
stwo. S przen iew ierzy łby  się zarówno swoim w yznawanym , 
choć b łędnym  zasadom, jak  i wszystkim szlachetniejszym  
in s tynk tom . .Mógł marzyć o samobójstwie, ale n ie o m o rd er
stwie, w jak ie jko lw iek  formie dokonanem. W ym ierzy ł  je d n ak  
w p iers i  przeciw nikli, aby n ie  być posądzonym o próżny po
pis w spaniałom yślnośc i i. lekkim m c h o m  odwiódłszy' nieco 
na bok pistolet,  wystrzelił.

W odpowiedzi rozległ się drugi strzał...  E d w ard  się 
zaci iw iaj ,  wypuścił  b ron  z ręki i upad ł bezwładno- n a  
ziemie.

Hanu była śmu rte lna .  Po oddaleniu  się uczes tn ików  poje
dynku. E d w ard  skona ł lia ręku J a n a ,  a aiu iąrając , rzek1 do m e g o :  
„.Miałeś słuszność...  Życie je s t  darem , którjf szanować potrzeba, 
obiwCajac na  korzyść swą i drugich...  Są wieczyste piękności w n a 
tur;— i w sferench ludzkich...  W i działem widmo szczęścia...  zapó- 
ź n o !... 1’oćhowajeie m nie tu wśród lasu...
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Taką je s t  ta  je d y n a  w swoim rodzaju now eli a. Cokolwiek jej 
zarzueit'  można, jako dziełu sztuki, jedno  n ie  ulega wątpliwości,  
iż g łęboka pod względem pom ysłu , dotykającego największych za
gad n ień  liytu, k tóre  rozwiązuj S H  ten  sam s p o s Ł ,  ja k  druga część 
F a u s t a .  Obfituje w u j S p y  pierwszorzędnej p iękndjbi artystycznej,  
niczem Me ufetępująee n t jp ię k f le j s z y m  stron icom  z powieści i no 
wel S ienkiewicza, pomimo, iż w r. 1877, gdy A snyk  pisa ł  tę  swoją 
o ryg ina lną  nowellę,  tw órca Q u o  y a j l i s  b y ł  dopiero autorem  
U a n i . . .

F .  H o e s i c k .

( D o k o ń c z e n i e  I c z ę ś c i  n a s t ą p i ) .



Młode lata Felicj ana M, Faleiiskiego,

(Z ź ró d e ł ręk o p iśm ien n y ch .)

(D okońezdnii ,1.)

„W  p o ez ja ch  z motyWpłr g reck ich  — pisze S ie m i e ń s k i— ja k  
i naszych słow iańsk ich ,  podziwiam w „K w iatach  i kolcach" n a d 
zwyczajną żywość w obrazowaniu i n iepospolity  ta len t  plastycznego 
uobecnienia nam każdej p o s t a c i . . .  Jakże  to p iękny, ja k  skończony 
ob razek : „Zwycięzca l l ippodrom n k‘

W kry tyce  ogólnej S iomieński zauważył ton poezyj f ie l ieyana  
względnie now y i .świeży, jego  wielka, e ru d y c ję  w dziedzinie myśli 
i formy, lecz pom iną ł  g łębokość n ie raz  n iepospolitą  dniiiań 
i rozwagi.

N atom ias t wraz z S ieinieńskim, a raczej za jego p rzykładem , 
zgodzić się należy na, wysodh o ryg ina lny  lm m or i dowcip po4t.y, 
w k tó ry m :  „myśl j i ą g l e  czujna, kap ryśna ,  śm iała , z jed n eg o  ciągu 
wyobrażeń  rzuca, się w drugi,  aby ja k ą  ta jem nicę  serca wyświecić, 
j a k ą  sprzeczirosc n a tu ry  naszej odsłonić, ja k ą  p raw dę  rozdętą jak  
halon  przek łuć  i do właściwej objętości sprowadzić".

Zarzut, największy, k tóry  późniejsza pow ołana  k r ) ty k a  (W ło 
dzim ierz Zazula) i my za S m m ieńskim  powtórzymy, t o : częS *  
m-distośc i ciemność w m yśli a, nawet linii ar tystycznej danego 
utworu ch\\ lęjnóść, ( „ B a b r a n o j |  i t. ]>.) ja k ą  n ie jednokro tn ie  
w *„K w iatach  i kolcach" spostrzodz i w y tknąć  należy. O gó ln ie :  
„Kwiaty i kolce" będąc p ie rw sz y # ,  pow ażnym  plonem  m a ł o ś c i
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poety, jego uczuć, myśli,  sądÓAA', hum oru  i studyów wreszcie, yji 
zarazem przez wysoki poziom B ty z m u  i myśli na lchn ione j  zam
knięciem  młodzieńczej tw ó rcz B c i  F elicyana ,  i stoją na  rozcHEni 
postanow ień  jego artystycznej woli. Jakąko lw iek  dalśza będzie dJlgg ,  
tu  je&  miejsce zaznaczyć, że zbiór „Kwiatów i ko lców 11 m alpraw o 
do wysokiego s ta n o w i |k a  aa h istoryi i samej l iryce naszej,  mimo. 
iż sam poeta u tw ory  te, jak to  poniffij opowiem, od tego p m v a  naj- 
suroAATie j  odjnilził.

Na razie „Kwiaty i ko lce11 najm niejszego nie zyskały rozgłosu, 
przeczuć® poety aa wierszu „Sobie śpiewam, n ie  k o m u 11 sprawdzać 
się znczeło. Kocz nie zaraz uw ierzył i uznał swój zawód F aleńsk i.  
óinrinzawszy n ie z A v y k le  szczerą i m iłą  k o respondenc je  z Lueyanem 
S iem ieńsk im .1) krzepił  się i uzm acniał je«V) ooenami, ay których 
toryem g łów nym  była  pochwała, uznanie  i zacfteta. W ' p ie iw szym  
swym liście z końca roku 1856 dziękuje S icm ieński • Felioyanow i 
za p o w ieść '„Z  daleka i lilizka11, którą, jak  AAuadomo, a a 'AAydaAATanym  
przez siebie dodatku do „Czasu11 AvydrukoAvał, prosi o nades łan ie  
m nych  prac li tóBckicli ,  i pisze tak  między i n n e m i : J a  iwypowie- 
dzianie Pwdzieczen je s tem  za chęć Avspomagg,nia nas piórem, które. 
mÓAA’ię bez pochlebstwu, należeć będzie do ozdób naszej l i tera tury .  
P ierw sze ślady nieofnylnego ta len tu  znalazłem już w „Kwiatach 
i k o lcach 11, k tórym  choć nieprzeptuściła kry tyka,  n ieubyło  im na 
Acartośei. . .  iMiłoby m i było, żebyś Szanowny P a n  nap isa ł  do mnie 
n iekiedy — nie mogąc inaczej poznalibyśm y się choć przoz l i s ty 11.

Poznanie  to |gM m j lis ty" nas tąp i ło  i s to S i i a
Sicm ieński.  k tóry bezsprzecznie p ie rw szy  odgadł wartość ta 

lentu  naszego poety, lis tćm  swoim zdobył sobie najwyższą Faleń- 
skiego sympatye. W dalszej Aryinianie lis tów już oni obaj coraz 
poufałej i szczerzej donoszą Sobie Aczajemne spostrzeżenia, rady. 
iUAvet osobiste wyznania.. W drugim swym liście z 20. paździer
n ika 1856, r. S iem ieńsk i rozpisał sie i aż szeroko. L is t  ten  jóst 
dzi fenie Ł i ły ,  szczery, i pociągający. Miedzy tymi dworna nie zna
jącymi się osobiście (poznali się osobiście don ero w r. 1869, o ezem 
mżej) „ l i te ra ta m i11 zawiązuje się nić niemal przyjaźni. Oto jak list 
Miozyna S ie m ie ń sk i : „Korzystając ze sposobności p rzes łan ia  listu, 
d m ę  choć kilka p rzy jem nych  myśli zamienić z panem , ku którem u 
lfa fr iga  mie sym patya .  dająca .się tem tłumaczyć, że- .choć oSftby

0  (T (> rcs | i fo ( l |ne j-a  p o e t y  z n a j d u j e  s i ę  av b i b l i o t e c e  WillanoAATa, j a k o  
A ł f e i i o ś d  J .  \ y ,  H r a b i n y  A J l r a n i c k i e j .
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nie znam, ale znam cześć jej najszlachetnie jszą,  to je s t  dusze zło
żoną w  u iśm ie“ .

T is to tn ie ;  przekazują sobie wzajem w sw ych l is tach  „na j
szlachetniejsze swe części", om awiają  spraw y literackie, przy czem 
S iem ieńsk i swemu now em u przyjacielowi rad  doświadczonych nie 
skąp i:  „Uważam " —  pisze w wzwyż w zm iankow anym  liście, — 
„że, skłaiiiasz się do m alow an ia  obrazków z życia naszego ludu 
wiejskiego. J)ob§e to je s t  — bo n o w e ;  — ale radzę n iezmiernie, 
t rzym ać się na  wodzy, aby obrawszy to s tudynm i tę prac-ę, n ie 
dać przystępu jakiej iialeciałej d o k try n ie ;  bo w tak im  razie cula 
rzecz pójdzie opacznie. Lubo z drugiej s t rony  mam to p rzekona
nia, że kto szczere robi s t .udya, te n  się, t i k  w nich ro z lu b i , że 
n ie da ucha  żadnej speknlaeyi. N'aco daleko szukać p rzykładu  —  
dolę p rzypatrzeć  n  Syrokomli, aby poznać, że ludowość służy 
u uJBgo za m a sk ę .d o  p rzeprow adzenia  czego innego. I  to p o e t a ? 
wmszcz! ja k  gai chrzczą w Warszawie. Żartuj ińój panie, g rube 
żarty  z ła tw ow ierności baranieć) umysłów'. P isa łem  tam  o tern 
w „Dodatku" — ale bardzo ł a g o d im  — bo przygnam się panu, 
że nie lubię gw ałtow n ie  nas tępow ać n a  ludzi, choć m ożjy  i ch y 
b iam w tę jn".

P ak u lsk i  był tą  p rzyjazną korespondencją ,  zaehwircony Aliał 
się teraz i to n ie „fyyle kom u" z Swych p o Ł y s łó w  tw ó r ” y<di 
zwierzać, m ia ł  l i terackiego przyjaciela ,  myśli współtowarzysza. 
Powiastk i sw-ej „B daleka i z b l iz k a“ m ógł sobie śm iało  pow in 
szować. Za jej pośredn ic tw em  zapoznał się również duchowo, pro 
zaicznie -mówiąc na  odległość za pomocą lis tów z Lenartow iczem , 
k tóry  przeczytawszy powiość n ieznanego  sobie poety, tak się. n ią  
zachwycił,  iż, od bawhąeego również tedy  w R zym ie Ignacego  
Komorowskiego dowiedziawszy się o miejscu pobytu F e l ic ja n a ,  
list do niego napisa ł .  Poeta  nasz m ógł być n iezwykle zadowo
lony. Jeden  z najbardziej' utalęiiftowanycli ówczesnych liryków- 
pisał do nie-go jasjió, Kc|brateyskn, z za chw y tem : „Powieść wasza, 
albo raczej powieść całego kraju, p rzypom nia ła  mi co s in  powoli 
łagodziło w pamięci, i długie, d ług ie  sprowadziła  zam yślen ie  —  
ba nnwefc cóż się tam zapiorać łez, zap łakałem  razem z biednym  
żołnierzem nad ziemią ro d n ą ,  z której odzywa się dzwonek czysty 
poczciwy duszy twojej kochańy b r a n i e — ej! nioda cóż ro b ić?  — 

*'L kam ieniem  do dna, powiadacie — nie !  ale ręka m  rękę i od- 
ważtiie na  życia morze".

PzuTa, rzewna dusza Lenartowicza  pozdrawiała  z daleka du 
sza Faleńskiego, którą au tor  „L irenk i"  poznał zapewne do lirze
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z opowiadań I. Komorowskiego. T ęsknotą  za krajem  obaj bogaci 
dziękowali — jeden  najserdeczniejszem u swemu przyjacielowi — 
drugi,  Lenartowicz, b ra tu -p o ec ie , i  za obrazek z doli rodzimej, z oj
czystych pól.

Tak kończy swój lis t L ena r tow icz :  „.leszcze raz dziękuję ci. 
wieszczu nasz serdeczny, za twój ból, podjęty w ciszy, któremu 
w końcu daltłś ty tu ł  z daleka i z bliska, a zakończyłeś im ien iem
p a tro n a  deszczu, ...azaliż desz«Ji  łez   'ech  siu  Bóg opiekuje
t o ® ,  a k iedy  łaska, napisz słów kilka do m nie  przez pośrednic tw o 
Jó z efa .1) Wasz b ra t  z całej duszy. T. L e n a r t .“

Od tej chwili zaczyna się przy jaźń  poetów. d ł iH H rw a ła  i se r 
deczna, o czem świadczą n ie liczne w praw dzie  w zbiorach F a le ń -  
skiego przechow ane l is ty  p ieśn ia rza  „L irenk i" ,  — które jednak  
z lat różnych pochodząc, są zapewne f ragm en tem  długiej i obszer- 
nei korespondencyi.

Mimo je d n ak  n iem ałego  powodzenia na polu l i terackiem  w tej 
dotuTynnimo zdobycia sobie tak serdecznych druhów ja k  S ienneń- 
ski i Lenartowicz , — Paleński,  powróciwszy z początkiem 1857 r. 
do W arszawy z Szczebrzeszyna, zna jdow ał się w s tan ie  przykrego, 
ustaw icznego zgnębienia.  K orespondeneya z L. S ietnieńskim z po
wodu zaginięcia w ysy łanych  rozuemi drogam i listów, p rze rw a ła  się 
na  czas pewien, wieści o zdrowiu Ig n as ia  Komorowskiego bVły 
coraz bardziej niepokojące, Józef  w W arszaw ie razem z Kaleńskim  
b aw im y ,  również już chorował, — atmosfeYa zaś ogólna s tawała 
się coraz bardziej n u ż jh a .2)

ł e n ie  cieszyło teraz Felicy-ana. W  dodatku sam się rozcho
rował, n ie  m óg ł piaHL — i choć k ry tyka  „Kwiatam i i kolcami" 
p rzes ta ła  s ię - już  w sposób zjadliwy zajmować, ąliory i zgnębiony 
poeta  s trac jł  nag le  w iarę  w7 swój ta len t ,  do tychczasow ą swą tw ór
czość n iem al potopił, i w tym, zdajtł-się, czasie cały nak ład  swych 
poezyj zniszczył. Różne być m ogfy tego przyczyny. N ajg łów m ej-

ł) Zapewne Komorowskiego, z którym Ę&Mski razem pisywał 
listy do Ignacego Komorowskiego, bawiącego we Włoszech dla pora
towania zdrowia.

2) Częś£ I. pamiętników poety kończy się na r. 1856. Tu nastę
puje przerwa aż do r. .1869, z ktćj«go notuje poeta fragmentaryczne
wspominki, ale ani o Tiio nie,dba, ani porządkuje. W  chaosie notatek 
o c l i  trudno się było rozpatrzeć.'Mimo tego staram sio — bez przerwy —
zarys biograficzny dalej prowadzić, posiłkując się wiadomościami osób
prywatnych, zbiorem listów poety, studyami innych pisarzy, o czem —
przy właściwej sposobności —  nadmieniać będę.
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szemi i y w  z pewnością,: b rak  nznaniai, ból w ysłuchanej zbyt po
bieżnie duszy, i p łynące  ztąd w w łasn e  siły  zwątpienie.

Zachowała się ciekawa n o ta tka  poety co do w łasnego  jego
0 „Kwiatach i kolcach" sądu. Poezye te  pośw ięcił  011 swej maaiosze. 
którą, j a k  w iem y, kocha ł  i n iezm iern ie  szanował, i oto, ja k  o tom 
pisze: JŃ igdy  sobie n ie  przebaczę, żem jej p rzypisa ł  „ k w ia ty
1 kolce". Garść ta  rzeczy n iedbale  zgarn ię tych  w jedno, a pocho
dzących z na jrozm aitszych  czaŚjów, okoliczności i usposobień, do 
k tórych  zrozum ienia ja  sam tylko klucz posiadałem , n ie godna 
była ani pierwszego mego wTystępu, ani tem bardziej ofiarowania 
jej osobie, dla której mia-łhm zawsze najżywszy szacunek. Ale na- 
ouczas wydaw ało  mi się to wcale inaczej. Sądziłem, że dałem tam 
siebie cnTego."

Jjpzeli tak  — to zawód jego by ł duży. Pa ląc  n ak ład  tych  
p ie rw szych  myśli i uczucia swego k w if tw w — doznawał poeta w ra 
żenia cofania się. w  cichą sam otnię ,  zam ykania  się w  kole w ybra 
nych, a raczej ukochanych , p a t rzen ia  na  śwńat spokojnie, bez n a 
dziei, ale i bez żalu i holu.

Zdaje się., że to nasze przypuszczenie je s t  zupełnie słusznom. 
■Tak bowńem niżej opowiem, poeta, mimo iż w latami £,9— 69 n ie 
je d n ą  e@nną rzecz stworzył,  n ie  s ta ra ł  się n iemi walczyć o sławę, 
czy popularność, — rozumiał,  że czas jago* n ie  nadszedł,  schował 
swe tw o ry  do teki, — a wydając je  później, spe łn ia ł  tylko swego 
zawodu obowiązek, n a ra ża ł  się n a  nowe p o g a r d l i w e  milczenie", 
i znosił je  spokojnie bez żalu i bez pochwały! Zanim je d n ak  do 
tej równow agi przyszedł — n ie jedna  burza w7 sercu szalała, dusza 
w poczuciu wmrtości swej p racy twórczej — cierpiała,  widząc, że
nie Ina do kogo przem awiać, bo jej n ie  s łuchają,  ni s łuchać kiedy
zapragną. Spełn iło  się przeczucie poety :

„Więc pieśni moja! przebrzmieć ci niebogo,
Więc myśli moja! zmartwieć to.Tjje w  grobie,
Po nie żyć piewcy, co śpiewa R u n  sobie,
Ho nie brzmieć pieśni, co brzmi dla nikogo!"

(„Sobie śpiewani, nie komu...")

A le nie u m i l k ł a ; kto bowiem nią raz z pełnej p ie rs i ,  w po
czuciu swej mocy tw orzen ia  zanuci, te n  jej w ołaniu  już zostanie 
w ierny, — wiec i F a lc ń sk i  został rycerzem  w  szeregach  B łęk i
tnej Królowej poezyi polskiego narodu . R ycerzem  n ie  pierwszym, 
ale i n ie  osta tnim ...
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A  zaiste, czasy dlań  teraz n as ta ły  nie-wesofc.
Po chwilowem  powodzeniu literackiem , otoczyło go milcze

nie i obojętność ogółu, która — mimo, iż przójbywał teraz wciąż
« .« 81 (f teb rz f f i jn ie  wśród kochającej gę  rodziny, boleśnie i stale 
odczuwał. P o tem  — jeden  po drugim — spadają nań  dwa gra-: 
wdziwe nieszczęścia: w październiku 1857 r. um ie ra  Ig n a ś  Komo
rowski, w m arcu 1858 r.. b ra t  jego, sPuiny  ar tysta  dram atyczny, 
J ó z p . . .

S tra ta  tych dwóch najserdeczniejszych przyjaciół, k tórych  ko
chał, jak  hraei — by ła  mu fraj-dzo bolesną. Już teraz czuł sie zu
p e łn ie  sam otnym  na .świeeie. K ie  im a ł już od kogo spodziewać sie 
lis tu i zwierzeń, n ie miał z kim...  tak najzupełnie j szczerze... dziffl 
liii:; sie swemi troskam i,  m arzeniam i i duszy cierpieniem, igjni mu 
byli w sz y s tk ie m : U p o m n ie n ia m i  pierwszych porywów  młodości 
zbratani,  wspólną dolą i n iedolą złączeni, duszami sobie znani 
i oddani,  m ieli  iść razem w życie... dalej... dalej... aż do co]u 
w m arzeniach  w spólnych  śnionego.

Zimna d łoń  śmierci przecięła n ić  tej w spó lno ty  na, życie całe, 
a możć już na, wieki.. .

Ta s t ra ta  przyjació ł osta tecznie zniechęciła  i zgnębiła  poetę...  
Zgorzkniał,  na świat p a t rza ł  sm utn ie  lub z iron ią ,  i zam kną ł się. 
na. długo w sobie, w samotni swyc.li myśli coraz bardziej nm te 
raz ukochanej.. .

Na zew nątrz  m ilczen ie ;  nii og łosił  poeta w tych  la tach nic, 
choć w łaśn ie  one |£57  -  6,0) r ł  doba, rodzenia się i pow staw ania  
kilku większych pomysłów. Ozaaitduia poeta, rozwija i upiększa 
swój szeroki pom ysł:  „Tańców Sm iercrj j  k tórych  boha te r  L u c ja n  
L an ie l  bezsprzecznie je s t  odtworzeniem pięknej,  m a rz i" ,,elskiej du
szy zm arłego druha, ■ n a s i a  Komorowskiego, jak  to na  właściwmn 
miejscu będziemy7 mogli wykazać. P isać również zaczyna cykl:  
,,,H arm onii JjfrlSmP1, k le ry  wraz z dwa la ta  później pow sta łem i 
„M elodyam i z domu n ie w o l i11 (w rękopisie) stanow i najpiękniejszą 
k ar tę  w liryce au tora  „ M eandrów 11.

Lecz przedew szystk iem  F a leńsk i  p racu je  myślą, czyta i s tu -  
dyiąje -obcą i naszą li te ra tu rę ,  z której to praćy m ia ły  powstać 
wkrótce s tudya  o E dgarze  Poe, T renach  Kochanowskiego, o Sępie, 
Szarzyiiskim i t,. d.

Co do życia p ryw a tnego  — nie  wiole o tej dobie wiemy. Je s t  
jednak  rzeczą n iew ątp liw ie  pewna,, że p rz łd  rokiem  1860 ożenił 
się poeta z p a n n ą  M a r l ą  T rem hićką,  cfirką g en e ra ła  b rygady , oso
ba n iezw ykle  wykształconą, sam odzielna w czynie i myśli, przyja-
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ciotką Norwida, który w lis tach — znanych  już w d ru k u 1') — zwie
rzą t jej się z sw ych  w z e jść  i uczuć, i nazywał1 j ą  „dobrą, kochaną 
kuzynką".  P a n n a  Tfenibicka,  womiśnic pozostawiona sierotą fur. 
1821) ,  uzupe łn ia ła  w ykszta łcen ie  swojo lreznemi podróżami w to 
warzystwie s łynne  pani M ary i J-.alcrgis, przedm iotu  m iłości Cypr. 
Norwida.

K iedc sie F a leńsk i  z n ią  poznał —  nie wiemy. Rzecz jest 
pewna, że nas tąp i ło  to już po roku 1856, a do wzajem nego poro
zum ienia przyszło już w dwa la ta  później.  P an i  Mary a. jako żona 
znakomitego, lecz  przecie n ieuznanego  poety, by ła  mu zawsze w ie rn ą  
towarzyszką żyćia, — sam a też pracując n a  polu literackiein.

IV roku 1860 m ieszkają już pańs tw o  F a le ń scy  w W arszawie,
i poeta na  nowo do czynnego obudził się życia. Bierze udział
w p racach  li terack ich  pism. odnaw ia ko ttspondin icyę z Siemień- 
skim, zaczyna z coraz większą uwaga i uczuciem spoglądać w otn- 
ezającrtfggo życie.

A  to życie, to już od wieka szarp iącą  sie Icrwawm polskie
życie, n f f  dawało, nie pozwalało wprost zam ykać się w najp iękniej
szej naw et św ią tyn i sztuki, nęciło  wszelkie duszy uczucia swą n ie 
szczęsną urodą tpsknot, żalów i holów...

J e d n ą  z cech ducha F aleńsk iego ,  jako  Polaka, byłą n ienaw iść  
Wroga, której powolne s taw anie  sic datowało  sie już od czasów 
szkolnych.

Teraz pod wnływwm rozkw ita jących wydarzeń, tak później 
k rw aw ych , który oh genezę poeta nie tylko wyczuwał i przeczuwał, 
ale i zna ł  rzeczywiście, rzuca się znown w k ierunku  serdecznej
twórczości i p isać zaczyna n ieznane  i dotąd n ie  wy d a n e :  „Melodyo 
z domu niewmli".

HSłzas ten  je s t  wogóle pow rotem  sił i m łodych nadziei, k tóre 
poiły  serce F e l icyana  nowy żądzą myśli, czynu, tw orzenia  — życia, 
jtgjt n ie jako pow tórzen iem  czy p rzypom nien iem  nas tro ju  z r. 1848, 
kiedy to w  g ron ie  przyjació ł „wiosnę ludów" sercem przeżywaj, 
i twórczą m yślą głosił.. .

Uczueia te  i te raz  zm artw ychw staw ać  jęły .. .
Czy paniiflf  przywodziła  na  myśl klęskę tam tych , pierwszej, 

wczesnej jeszcze m łodo lc i  m a rz eń ?
Jakko lw iek  było — znajdziem y poetę po 1863 r. sm utnego, 

lecz? n ie zgnębionego, gdyż dusza w iarę  swą w W szechspraw ied li-

r ) Patrz: Adam Krechowieeki. O Oypryanie Norwidzie. Lwów. 
Uubrynowicz i Syn. 1909.
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w ość Jedynego  w ogniach klyyk zahar tow ała ,  by ją  do końca p rze
chować...

Teraz, w r. 60, Faleński pe łen  by ł otuchy, w iary w s\v e 
siły , chę tny  do pracy i studyów, jeszćze n ie  zniehecony, owszem, 
żądzy życia pełny.  daleki jeszcze od wrót zaczarowanej świątnicy' 
czystej Sztuki, lot której słów z u s ł j je j  w ielkich kapłanów  niemal 
zawsze ponad  otaczającą ich  rzeczywistość płynie.

...T dalekim  był jeszcze H ileńsk i od spojrzeń i m yśli  mędrca, 
nad  ta jn iam i z a d u f a n e g o ,  cichego a kochającego, darząaego a za
poznanego...

A n i też pa t rza ł  na  zęgar żywota, ni słuchał, s tarożytnej sen 
t e n c j i :  „Hora, perit ,  mors a d e r i t11.

P rzed  nim było — życie.

W i k i o b  P k z e c k a w s k i .



Kościuszko
w literaturze polskiej XVIII. wieku.

(£i;ur claliBy.)

W alkę Kościuszki w imię wolności z przemocą, sąsiadów oraz 
zdradą ziomków rozwija poeta szerzej aa dalszych wi crossach:

Przemoc cnotę więziła, zbrodnie wynosiła,
Do której przez Acspólnictwo rodacy w yrodn i:
Nigdy naAvct imienia Polaka nie g o d n i :
P o m a r l i  z poArodów d u m y  i chciwości ,
Kładąc na t r o i  jarzmo, przeciwno wolności...

Odwrotnie, n ik t w id p j  od Naczelnika nie zasłużył, by o nim 
p o w ied z ia n o :

Qn pierwszy życie swoje lia harc wyprowadzał,
Olf nie dobru własnemu, lecz kraju zaradzał.
On zachęcił współbraci przemocą gnębiony cli,
By skruszyli kajdany niocarstAY sprzymierzonych...

\ .  t a k i m  r a z i e ,  k tó ż  j e s t  g o l ln i e j s z y  „AvieńcÓAv lanroAA-y c l i “ V 

J u ż  C e l i ń s k i  av „ W i e r s z u  do  j B j e i u s z k a "  p rz^n icks ł  g o '  n a d  J a n a  
Z a m o y s k i e g o .  i z a l i c z y ł  „w  n a j p i e r w s z y  r z ą d  o b r o ń c ó w "  w o l n o ś c i ; 
p o d o b n i e  „ T r y u m l ' “ z e s t a w i a  g o  z P z a r n i e o k i m ,  o r a z  A \y zn acza  za -  

sz c ży t iW  miejscffi av P a n t f l u i e  Ś w i a t a :

Kościuszką (sio), Czarneckiego (sin) wskrzesił w sobie czasy,
Gdyż tak ten, jak  ów chodził z przemocą av zapasy,
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Obydwaj również słaiwy wiekopomnej godni
Od nnddziadów męstwa nieodrodni.

Kościuszko! twoje imię (sic) nieśmiertelnym będzie
Umieszczona w najprerwszych osób świata rządzie.

■Iako proroctw a, dotąd ni ©słyszane, głosi poeta, iż n a jd a ls za  
pokolenia, ubolewając, że Kfflbinszko n i l  je s t  im współczesny, będą 
wpaja ły  w dzieci cześć dla tego wielkiego Polaka, k t ó n  n ie p rze 
stan ie  być n igdy wzorem ■ o m ie n n e j  miłości O j w z n y :

l ’otomkowie popioły twoje skropią, łżami 
Mówiąc: Czemuż Kościuszko nie jest między nafni ?
I czemu nieszczęśliwi nie 'ż y l iS y j  wtedy,
Kiedy silnym ramieniem kraj nasz dźwignął z biedy 
Całujcie dzieci głazy, gdzie Imię (sie) wyryte 
Kościuszki sławi, czyny jego znakomite 
Pierzcie z niego wzór czpttej miłości ojBzyzny 
Dla której słodka śmierć jest, peta i trucizny.

W zakończeniu „Tryum fu" brzmi s ilna wiara, iż, byle tylko 
b łagać Pog{i, karać  zdrajców, nie oszczędzać duchownych, a TiaSe- 
wszysfeko .postŁ fiować — „będzie szczęśliwa L itw a i tfcfl
ro iia11. 1)

Unia *24 maja 1794 r. zjechali do arszawy w celu zo rga
n izowania P a d y  Najwyższej Narodowej Ignacy  Potocki oraz Hugo

r ) Powstaniu Warszawy wiąże sio z pojedynkiem literackim, 
wskazującym, jaką wzięiość zyskał tytuł Kościuszki (Najwyższy N a
czelnik Siły Zbrojnej Narodowejj. Początek zrobił Julian t t i j jn i  Niem
cewicz wierszem p. t. „Zaczepka,"’ y y  rkps Akademii Umiejętności
I r .  l j f c f i ) :

W dzień, źńy  Warszawa, gdy lud dł.ugo uciskany 
Zrzucał ohydne jarzmo i rwał swe kajdany...
Gdzin autor rzezi, sława polskiego imienia?
Jletjnan Parnasu, a S r  lndzki«jro plemienia?
Gdzież był dzielny .bielawski wśród krwawego boju?
W aptece Wasilewskich siedział av wielkim słoju.

Na, te „zaozepkg1" odpowiedział Józef Bielawski wierszem „Nie 
żartuj" (]>. rkps Akademii IJmiejfttnośoi n r  615):

Przodka naszych Ureynów niech mi kto wyśledzi.
Czyli on byt pokrewnym, czy wodzem niedźwiedzi?
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K ołflflaj; z tej okazyi Józef  Bielawski napisał ' w iersz : „_§o uzi (ro
jonego  Indu pod nticzeliiielwarwi Tadeusza Kościuszki11. ’)

Spaliwszy kadzidło na  cześć przybyłych  dostojników zwraca 
sie Bielawski do Naczelnika, pod którego szablą, jak  mówi, „już 
się naród...  odrodził :

.Jakżebym się szczęśliwym cenił HWćuszu !
Gdyby tein wiersz mógł kiedy dojść do twoich uszu.

P rz y ja c ió łw o ln o ś c i ,  ludu cnót i prawa!

Ozy Kościuszko S i a ł  w rękach  u tw ór Bielawskiego, nie wia
domo;  to pewne, tylko, że autor, ja k  tylu innych  podnosi czyny 
b o h a t e r a :

. . . Twy m męstwem strwożona odżyła Warszawa.
Zrzucić łańcuch niowoli z karku swej ojczyzny.
Jest więcej, niż na ciele swym rachować blizny:
Jes t  czyn. który podawać będą sobie wioki.

J a k  tylu innych  również, wróży mu za nie sławo pośm iertną ,  
a d o ra tea jąc  nową ceg ie łkę  do kultu  narodowego, zestawia Naczel
n ika  już n ie  z Czarnieckim, lecz z Cliodkie a i c z e m :

Kośoiuszku ! już twa chwała nie może mieć końca.
Ro ją  będzie każdy wschód opowiadał słońca;
Eo jej gotlunnftc będzie wystawiać ołtarze,
A twe imie. feie) zawiesi z Chodkiewiczem w parze.

Jego potomek, ufny w swej niezgrabnej łapie,
Zawsze p rz e rw  mnie mruczy, i zawsze mnie drapie. 
Apostata z imienia* chamaleon (ehainaleon, gnćl) z czynów 
Adjutant i czernieiel sz&ehiw Lńchezynńw (Lucchfcsiui, 

[scM króla prusk. na Sejmie TY.)
O takieli także mowacdi słyszeć mi się dalię 
Żeś i ty nieprzytomnych atakował śmiało,
Ale jak  tylko zbrojne weszły cudzoziemcy 
Jam  został, a Niemcewicz uciekł między Nfwuee

(t. j. do Lipska, Wiednia). 
Chceszli więc mnie podeiilebiać, daj wTonne kadzidło 
Nie mianuj mnie liettńnnem, to nazwisko zbrzydło, 
Wtenczas cię mojgj łaski zaszczycę promykieihr 
Kiedy mnie parnasowym nazwiesz naczelnikiem,
Bo imie (sic), chociaż nowe, leoz zasługą wzięte,
Będzie dla wszystkich wieków i świetne i święte.

6  Esmdchera „Bibliografii" t. XIII., str . II. (w dodatkach).
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Niedługo po K ołłą ta ju  i Potockim miał na ród  przywita4 'w  sto
licy zyginuntowskiej sam ego naCzellęgo wodza. W; padek ten dał 
początek bezim iennej „P ieśn i  n a  wzjazd KoSciuszki11.1)

Oto się zbliża niezwyciężone
Sił twych Naczelnik, ludu wspaniały.

Nieba go dały d k  twej obrony.
Twego powstania szczęścia i chwały.

«
„Ten wódz narodu, — ęingnie poeta — gdy dziś w v'ćarsza- 

w ie s tan ie  życzeniom w szystkich p ragn iony ,  podnieśm y s^Msy ku 
.jego s ław ie" ,  ;>le najp ierw  dowiedzmy się, co mu zawdzięczamy.

Kościuszko! dzielnie twój przykład budzi
Dla swoj ojczyzny wszystkich do broni.

Tak jes t,  „w szystkich®  „naród  oa ły“, l. z. Koronę i Litwę, 
W arszawę i W ilno, skoro i Kiiiński, i Jas ińsk i  walczyli pod h a 
słem Kościuszki". Po tak  św i jn iy e h  początkach, czyż nam  wątpić, 
że Naczelnik „wróci w ydar te  kraje ,  i skończ}" los swój ch lubnym  
zw ycięs tw em 11 r  Nie, llife wolno, gdyż m am y po sobie „Boga ła sk a 
wego, szacunek wiary, Kościuszki męstwo, jedność  w narodzie 
i słuszność s p ra w y 11: wszystko „to przyniesie  nam pew ne zwycię
s tw o 11. Otóż, kiedy „wolna od hań b y  ziemia przyiniuje sprawca, 
swej świetnej do l i11, o nóż ma d lań  progić Boga? 0  „wiek d łiig i“ ? — 
zapewne, ale nadew szystko o chw ałę  „g lobow ą11:

.. .N ieśm ierte lna  chwała go czeka,
On będzjfe wiecznym za te usługi

Gdzie tylko święcą prawa człowieka.

Po ks. K obylańskim , k tóry  w r. 115912 nap isa ł  pow inszow ania  
„Do g ie n e ra ła  Kościuszki w dzień jego im ien in  w S ien iaw ie11 *). 
w r. 1794 przysz ła  kolej na  StoińskiegO: ułożył tedy  wiersz „Do 
Tadeusza Kościuszki Naczelnika Siły Zbrojnej Narodowej w dzień 
tegoż im ie n in 11 3).

* „Zastanę, z wami i lud mój opuszczę; albowiem wy jesteście, 
n ieszczęśliw si11 — powiedział Szam an do w yg n ań c ó w ; otóż tę samą

’) Patrz Estreichera „Bibliografii '1 t. IX str. 7ti2.
2) Patrz str. 11, przypkek.
*) 1'atrz rkjjs nr. 55 1 7  Biblioteki Jagiellońskiej.
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myśl, potężnej m iłości w sercach wielkich Indzi ku mijwiększemu 
nieszczęściu, w y r a j j  S to iń s k i :

.. Wtenczas,j ki ody ojczyzna stroskana 
Pod rządem obcych jęczała 

Wtenczas TiK ^ ikIzB  od oię ukocliana 
Twojej pomocy doznała.

Jakże  inaczej w ygląda te raz  Polska, ja k  odm iennych  uczuć 
doznają m ieszkańcy : natchn ięc i  męstwem wodza, w wodzu złożyli 
n ie o g r a n n S m ą  ufność. Móże więc Irzelm w y s ta w k a  waleczność 
K ościuszk i? — zbyterzile, ho znjl ją  n ic ty lko Polska. Moskwa, 
P rusy  i A m eiyka ,  darem ne, ho słów i nie żniw 110 ważą n igdy c z y n ó w

Głosić twa męstwa, nic j ę l i  w jf iryJBg1 
Wszak o niuli wMtlza narody 

Zna Ameryka i wiol Li ciebie
Znamy my teraz i znaliśmy wprzódy (sio).

Dumny Jluskwiein i Prusak łakomy 
Dadzą o tobie świadęijtwo 

J a k  i t t r a z  pierzschne. (lic) musiał znikomy 
Jak  zawsze-przy cię zwycięstwo.

Cóż więc za dzięki (sio) jzłożemy (siu) tobie 
Za twoje, pasie, czyny wspaniałe 

I wszyScy wspołeni, i każdy w osflbie 
Choć jo składamy, jeszcze są małe

1 pióro onyeli (ikryśli^fsio,) nie zdoła,
Jakieś podziela wart zn. nie.

Nie dziękować, więc. ale prosić  w imię całości i szczęścić 
Ojczyzny może naród o najdłuższe, dla Kościuszki życie:

Głos jednostajny wszystkich nas woła 
Żyj nam na wieki ktiohany panie.1)

J) W wierszu p. t. 'Pożegnan ie  J. W. Jana Grocholskiego (wła
ściwie Brochowskiego) gienerałsi... któretl broniąc ojczyzny chwalebnie 
w bitwie pod Szczekocinami... życia dokonał na placu (p. rkps nr. 
5517 Biblioteki .Jagiellońskiej) Stoiński, zwracając sic do Grochowskiego, 
mówi, że ten gienerał dążył

Do tych zamiarów które przedsięwziął (gfcą 
Naczelnik nkrodu sławny 

Któren chwalebnie na to się uwzioł (sic)
Polakom wrócić wiek dawny.



„D um ny M oskwicin i P rusak  łakom y dadzą o tobie św iade
ctwo ja k  n ie raz  B e rz se h a ć  m usia ł zn ikom y1' — mówi Stoiński w w ier
szu. dopiero p rzy toczeń ,  m ; jakoż ‘16. i 28. s ie rpn ia  n ilprzyjticB l 
w ykonał zacięty szturm, k tóry  zdecydował o jego zupełnym „pierz
chnięc iu"  z pod murów W arszawy. % powodu tego tryum fu znany 
już z p ie rw szych  li ter  imienna i nazwiska, W. M .1) jaktf jj .jeden 
z życzliwych p rzyp isa ł"  k ró tk ie  „W iersze K ościuszce.5) Oto omj:

. . .  Świadczy laur zwycięski.
Jak  Prussom i Moskalom, dałeś odpór męski.
Dosfc tobie na sjjawie; z Racławic pamiątki 
Wtórzyć będą, prawnuki, obchodzić twie świątki.
Mnie któremu znajoma, dzielność, twa rozumu 
Przyjmij ofiak: serca, z wdzięcznych tobie tłumu.

T ry u m f W arszawy nad  wojskami rossyjsko-pruskiem i n a tc h n ą ł  
również jakieglH K. ('kjiędza) S. M. do ułożenia w im ieniu  „pole
g ły c h  n a  placu bitwy Polaków" w i e d z a  „Do Tadeusza Kd^oiuszki‘l H  
krótk iego w prawdzie, ale yiekawogo, -biko nieużyte dotąd porów na
n ie  NaezęLuika z H c rk u la ą e m :

Owóż wżdy kiedy z naszych mśeicfel kości wstaje;
Hydra na się Lloyda drugiego doznaje.
Niech z nią inny potwory legną w świeeie wszędzie,
Milszej, nad tę, ofiary, piekło mieć nie będzie!

Tymózasem po dn ia ch  chw ały  przyszedł d * ń  klęski, 10. pa
ździernika, Maciejowi™ : „w ciemności zeszła-dusza" narodu, „w cie- 
mnośo-i toń  b e z d e n n ą ; pól elizejskich już n ie widzi, zawisła nad
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D Patrz str. 14.
3) Patrz rkps nr. 945 Biblioteki lir. Baworowakicli.
3) Patrz Estreichera jBibliogratię", t. XII., str. 319. Że wiersz 

omawiany wiąże się z oblężeniem Warszawy, wskazuje bćzpośrednio 
po nim w drukach następująca apostrofa tegoż autora „Do miasta W ar
szawy, czyli Luis-Berga chybionego":

Luis-Bergiem, chciał Wilhelm (Eryd. Willi. II.), nazwać
[cię c h e ł p l i w i e ;

Spartą raczej mianować winien b\T prawdziwie!
Gdyż jak  Spartę nie mnry. lecz lud mężnie bronił,
Tak cię ziomek swą piersią, jak  murem zasłonił.

Oba te wiersze Ssą tłumaczeniem ponad niemi figurującego w dru
kach tekstu łacińskiego, opatrzonego tytułem „Ad I .  Koś.oiufeko, nm- 
Jies Polonorum", a podpisanego literami F. B.
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(!ic*.henna“ . Otóż z owej „ciemności i iezdennej"  w zniosły s i a l  trzy 
„psalm'- krwawe, psa lm y n ie w o l i" :  „O Kościuszce", „Ho Kościu
szki" oraz „Żal po wzifPiu Kófciuszki w n iew olą"  (siĆf; dw a p ie r 
wsze- anonim ow e zupełnie, trzeci — częściowo.

"Wiersz „O Kościuszce" *) t rzym a się p raw ie  w ram a ch  opo
w iadan ia  o bitw ie maciojowickiej.

Sław ny Kościuszko tak  mężny w boju 
ż o azardował' swe siły

W ydal o rdynans wraz Poiiiriskiemu
aby sukursem  p rzeby w ał £sic).

Tymczasem „trzykroć piócliota mężnie się ściera krw ią  s ia r 
kowane bag n e ty " ,  a gienc-rał P o n h j j t i  n ie  n a d c i ą g a : „wraz czyni 
zdradę i limrzu złotą (o) n iew innych  braci przedaję" (sie).

Widzi Kościuszko tak  wielkie zdrady
traci już  zewsząd nadziejo

Moskwa otacza już  z każdej strony
wnet z konia spada i mdleje.

„M dleje",  a nadbiegającym  kozakom ani myśli się bronić,
p rzeciw nie : „zginąć woli wcale o życie nie dbaj™ ", gdyż

Nie tał? go trap i ból i niewola
jako upadek  narodu.

A czyż ten  naród  n ie  podniesie  się już n igdy  z upadku?  — 
może, odpowiada autor, przyczyni wszystkie nadzieje pokłada we 
„franeuslDch s i ł a c h “.

Opowuadanie „Ś  Kościuszce" a wiersz „l‘)o K o śc iu szk i"2)
1,1 rzeczy całkiem różne. Pom ija jąc ,  że pierw sze mówi o zdradzie, 
R  której g łucho  w drugim , należy zwrócić uwago, iż o ile p ierwsze,
choć przypisuje niewolo Kościuszki je g §  bierności,  n ić  czuje doń
żalu, o tyle  drugi,  jak  są d z j .R a za rd o w a ł"  żyćie n i i  Łez m yśli prze- 
wodniej :

L uby wodzu! acli pozwól w to, nieszczęsną chwilę,
Nioeli c l b f B  opłakując, na ciebie .sic kwilę.
Mniej w ażyłeś dni twoje, zbyt m iota łeś  (nenii,
Poświęcone ojczyźnie, nic by ły  już  twemi.

T y tu ł  w e d ł i i f l„Pieśni z m uzyką i marszy wojska polskiego"; 
tekst według rkpsu nr. 10,78 liibljotoki Zamoyskich.

2) Pa trz  rkps nr.  fflpi Zakładu narodowego im. Ossolińskich.
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dzezadząo (sic) je jak jej dobro i jako jej chlubę 
Nie byłbyś swoją flgubą, przyspieszył jej zgubę 
Łatwowierny tyś sądził, że to braci roje,
Ożywią w tobie (sobie) męstwo na wspomnienie twoje.
A ohoeiaż wymierzony ciebie raz nie minie,
Każdy pełniąc przysięgę zwycięży lub zginie.

N iestety , wola poeta, P o lak  naszych czjisów nie p rzypom ina 
swych przodków lub A m e r y k a n ó w : „nie ten  dzisiaj Polak, a sroga 
niedoli. I ł  wsrzód (sie) nas  którzy rozkosz, znajdują w  n iewoli"  ; 
zapomniawszy o tym, pozbawił Kościuszko wodzagpatryotów. „któ
rych  cnota odwagą, p r z e n ik a * :

Przy tobie wszystko zdziałać w ich się zdało mocy,
Bez ciebie kark pod jarzmo zginają przemocy.
Przy tobie już Polaka obeiJjri) szanowali 
Już go Francuz na jednej z agką mieścił szali.

A teraz ? teraz

Już ci | iii niemasz ryaerzu w braci moich rzędzie 
Już cie (siąp nie masz i Polak zwyciężać nie będzie.

A' podobnym  s tan ie  jakże nie w ołać :1 „"O M i i e ^ e ^ ż  ci o (sic) 
jeszcze klęsk  naszych n iesy te" ,  jakże nie prosić  Boga: „łdojlawaj 
męstwa byśm y nie bluźnili .  Tnbijji.  .Mamyż je d n ak  w y rze ls .s ię  
wszelkiej nadz ie i?  Odpowiedź n rzm i odmownie, tylko nadziej 
wiąże się tu ta j n ie  z „ f r a n c u sk ie m u s i la m i" ,  jak w wiernym ,.0 I\o- 
sc in szc eB fc iy ,  z, nazw .skiem N aczeln ika :

Ach jeśli j e a n f i  żyjesz, aez okryty blizny,
Niech ci ż y c iy n ic  skraca upadek ojdwzny.
Kti iż wie przyjść ten dzień może, przez lostfw rządzenie 
Ze będzie jeszcze ‘tobie swe winna zbawienie.

„Żal po wzięciu Kościuszki w n iew olą"  ( s i c ) 1) może uchodzić 
za wiprsz napó ł anonim ow y, skoro jest. świadectw o, że nap isa ł  go 
jak iś  B. Al B.

Upadł kolos ojcBrzny z nim świątynia cnoty,
(Idzie ludzkość była bóstwa najpierwszym obrazom, 

l.e.^ły oiiarą męstwa, cnych rycerzów roty, ,
I budowa wolności runęła zarazem.

U Tekst według rkpsu nr. Eli w? Biblioteki Jagiellońskiej; wia
domość o autorze pochodzi z rkpsu nr  695 Zakładu Ijfirodowogo im.
• Ossolińskich.
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.lak to ?  Kazania ks ięży : Dębskiego. Karpowicza. W itoszyń- 
skiego, ( ium kow skicgo ,1) C liorom ańskiego ,1) Uajewskiegb, Lew ko
wicza, „Pożytek z c io łków 11. „W ezw ą mieszkańców  ziemi polskiej 
wiersz „Ad Pol<nn»s“, „-Pieśń ocliot.nil.<>w “, „P ieśń  na  wzjazd Ko
śc iuszk i11, — wszystka tk proza i wszystkie to wiersze uczyły nas  
widzieć w Naczelmmi, k tórego 1 n iaźn in  po rów na ł  naw et z C h ry 
stusem, męża posłanego przez Boga. MiaJśeby wio.c Bóg opuścić 
Swego w ybrańca ,  minłżeby, ja k  n iegdyś na Golgocie. nie ze s ł l ś  po- 
niogy Swemu synowi ?

0  Bożo! czyś Ty jego nie rządził ramieniem.
Gdy zaczął nieprzyjaciół gromie liufeo harde.

I Czy wolność człowieka jest próżnym znamieniem 
I ten dar przyrodzenia już idzie w pogardę.

Po próbie buntu, przypom inającego wiersz „Do K ościuszki11, 
zw raca się autor do n iedalekie j p rze sz ło śc i ; widzi Kości łapko 
„z p rzym iotam i najpiękniejszej duszy11, chcącego zaszczepić w Po l
sce „hasło  wolności p iękne z Zachodu p o d a n e 11, dalej,  jak  „życie 
majątek  nio.są ojczyźnie swe sy n y “, wreszcie, ja k  „upada święta 
sprawa z Kościuszki u t r a t ą 11.

•
łdzie w niewolą mąż ten obarczony blizny.
Chce śmierci, nie chcąc przeżyć nieszczęścia ojczyzny.

W  Iradycy i narodow ej — analogia  z „T ryum fem  dnia  .17. kw ie
t n i a 11 — antor przekazuje Naczelnika n ie śm ie r te ln o śc i ;  magla serce, 
śc iśn ię te  żalem, nie robi najm niejszej n a d z ie i :

* Niechaj go wieki wiekom w pamięci podają
Niech o nim ojciec synom, dz.iad swym wnukom gada,

Niech na chwałę ludzkości pieśń o nim śpiewają,
.Ta przestaje (sic), bo z żalu z rąk pióro wypada.

Tu może należy w spom nieć  o wierszu p. t. „Tadeusz Kościu
szko o samym sob ie112), podpisany  literam A. ,L. (E s t re ic h e r  są- I 
d z i : A dam  Łabęcki),  a rozpadającym się na cztery części. P ierw sza — 
to krótki życiorys N acze ln ika :

H ||) Patrz str. 25. przyp. iń
2) Patrz Estreichera „Bibliografię11 t. XXK, str. 5 ;  w drukach 

obok omawianego wiersza znajduje się rówfiaznaezny tekst łaciński.
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Polska mię' urodziła, taż przez czas niemały,
Żywiła, praw i boskiej nauczyła chwały,

Potynr się w Ameryce do wojska dsstałem.
Gdym curjze zwiejlzał kraje, i Hm wojowałem.

Skąd wróeiwszzy za wolność walczyłem ojczyzny.
Aż Schwytany od Moskwy odniosłem i blizny.

Kraj mój z rodzin P się cieszy, obcy mię szacuje,
Oboi ( s ic ) : żem w niewoli, mniemani, mię żałuje.

Po części II. i I II .  n a  t e m a t :  „Le-dwie kto wzwyż powstanie, 
już ci nisko s p a d a 11 nas tępu je  III .  o k r p la j a c a  światowe stanowisko 
K ościuszk i:

Tu wódz polski Kościuszko w niewoli zostaje.
Kówneidl jemu oboe nie widziały kraje.2)

]) Kraj mój z rodzin się ęio.szy =  kraj iriój z mych urodzin się-
cieszy

2l Z  wierszy powstałych w r. 1794, a wzmiankujących Kościu
szkę, można wymieniu jeszcze te:

Mamy Kościuszkę, który nas prowadzi
Zakrzewski: z gronem zacnych mężów radzi 

Gdy styr poczciwy: a my się złączemy (sic):
Zginąć nie możem — pewnie zwyniężemy (siej.

Pieśń wojenna.

Do broni bracia do broni 
Każdy pod Kościuszki znakiem 
(idy piersiami kraj zasłoni 

' IJmrze przynajmniej Polakiem.

Marsz 1794 (rkps nr. 2970 6. Jagiellońskiej).

Hoże! Kościuszko przyszedł w imie (sic) Twoje 
Z niopizyjaciółmi ludu zwodzie boje:
Niechże się prawdzi, że kto fijebiaj wzywa 

Zawsze wygfywa.

Hymn do Boga (rkps 11. Jagiellońskiej nr. 3734 prze
nosi ten wiersz cliyua niesłusznie aż w rok 1791'i).

hajdy ojczyzny obrona 
Wielkich ludzi wymagała 
Przybył uczeń 'Wąssingtona (sic)
A za nim szczęście i chwała.

Napis pod portalom  Kościuszki ęrkps nr. 1030 B. Jng ie ll . | |

i r .
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Z „Pożytk iem  z ciołków", a cóż dopiero z opowiadaniem 
„0  Kościuszce", wiefSzem ,T>o Kościuszki", „Żale,m po  wzięciu Ko
ściuszki w n iewolą" ,  schodzimy „z życia Kapitolu w porozhiorowyj 
doliny o tc h łan ie" ,  „P ie śń  ludow a i 795"“ J) względna t ylko dla króla 
St. A ugusta ,  z oburzen iem  wspom inająca ,  jak  to „ B i n k o w s k i  
w paradzie, s ta ł  p8d Brześciem na zd iB lz ie" ,  jak  J P o i i iń s t i ,  chy
try  pan, Moskalowi by ł p rzedan".  — zaraz w pierwszej zwrotce 
wyraża rozpaczliwy nas tró j  oworzcsnego społeczeństwa, nas tró j 
w yw ołany  klęska, rnac ie jow icką:

Nasz Kościuszko dobry był 
llo Moskali dobrzą bił.
.luż Kościuszki nic mnńiy,
Bady sobie nie damy.

Pod tym cztnrowierszem, niby pod godłem, można ugrupo
wać, z pew nem i zastrzeżeniam i j e d n a k - ) :  ks. Józefo W ondowskiego 
„Prefry", księcia. A dam a Czartoryskiego „Barda polskiego" oraz 
wiersze l łu g f n a  Kołłątaja, a więc „"Moje sm utk i"  i powinszowanie 
„Do T. K .“ (Tadeuszh Kościuszki).

Z t rzynastu  „Trenów " *) ks. Józefo dorblowskiego do naszego 
tem atu  należy tylko dziewiąty. Pierwowzoru myśli,  k tóra kazała 
u podnóża pomnika Kościuszki w W ash ing ton ie  zgfupować p o s t t -  
i je A m erykanów  i Polaków, a na jego  cokole wycisnąć nap iś  gZti 
wolność na obu pó łkulach" ,  — należy szukać, o ile pom iniem y 
wiersz S łom skiego , w łaśn ie  w tym  t r e n ie :

Świetny je lcze!  co ciebie dalekie narody 
Czulsze, niż europejskiej, smutne Antypcjdy 
Opłakują, a z niemi i ic.li wolność święta 
Bzy leje, coś jej skruszył niewolnicze pęta,
Nie znpomniin eie nigdy, a potomność głosy 
Za tobą wzniosie, na t w e  narzekając fosy.
Ani oi, twym iiifcszęzęścJem sławne okolice 
Nie odejmuj przed światem ezei Maciejowice.

’) P a k Ł  „Pieśni z muzyką i marsze wojska polskiego".
L i i  Wśród „Trenów" MurelowskfofP' ziUythije się jdclen (XII. mia- 

no#virflO) nndzieji" : w „gardzie  polskim" Czartoryskiego czytamy 
między iruiemi wezwanie do .nadziei: Kołłątaj wreszoiu w powinszowu- 
nin J5o  T. K .“ wyraża wiarę w lejiszą przyszłość.

Wyszły w Krakowie, w r. lit 10, na,kładem tamtejszego Towaf- 
rzystwa Oświaty Ludowej.
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Co więcej, M orelow ski s fdz i  że wielkość Kościuszki ocenia 
liietwlko przyjaciHc, ale nawet w rogow ie :  jak  Celiński tw ie rdz ił :  
„Sani Petersburg ' posagi twej pbśwąlei chw ale" ,  tak  on ciągali,e 
dalej :

Sama dziś lmrda tobą takim jeńcejp Newa.
T w ie.rdzo^dzie  ]>o nas wzdychasz, szanując oblewa.

N ie hez analogii  również z Felińskiego „W ite szem  do Ko 
śipuszka" M orelowski czyni z grobu Naczelnika Mekkę polskości:

Grdzieftlwiek po twym zgonie wróg twe. złoży zwłoki,
Na grób twój zaprowadzi tam nas żal głęboki.
Tam na twojoj mogile wywoływać' ciebie 
Z grobu .lędziein, i zmarłą ojczyznę, j siebie.

W- „Bardzie polskim " ’) A dam a .Jerzego Czartoryskiego autor 
wraz z b a rd em  idą „zobaczyć tę  z iem ie; zapłakać na n ie s z c z ^ n e  
pozostałych pletnie" Csic); lecz, n im  śjiotkają dziewicę, młodzieńca 
i s tania, wzrusza ich „wolności w spom nien ie" .  Na czoło wysuwa 
się Kraków, tu  bowiem

JMażafchoUiwślfrgft;kiedyż nieba, dały?)
Ducha wyższego szlachetnej prostoty,
Z s w y m  t y l k o  se-Ecem w p o ś r ó d  braci s t a je  
■J uż m ę ż n e  kbiiemu zbiisjiją się, ro ty ,
Ojezyzba siły i władzę oddaje 
Chce 011 jej bronić rozrywa kajdany;
I o swą, g r a b i e ż  zadrżał) ty ra n y '

Po Krakowie nas tępują  w „p ięknym  zawodzie" Racławice, 
„s ław ne kosami", pow stan ie  W arszaw y „na jedno imię cnotliwego 
męża" *), „ krwfawćiSzczokociny polski fego oręża", gdzie „os tra  tę- 
gośó zaskje złączone w y trw a ła " ,  wreszcie oblężenie stolicy. Tutaj 
zdolności KoSfiuszki oraz zaparcie  się siebie za jaśn ia ły  w całej 
okazałości:  „w iarołom nego kró la" .  3)

NiestrwożOny wódz braci odpiera... wszędzie 
Stos prac i niebezpieczeństw sam niesie mąż święty 
Ziomkóyy chwała i szczęściem jedynie zajęty.

’) Patrz rkps nr. 3349 Biblioteki .Jagiellońskiej.
3) Porówfiaj Felińskiego „Zdania Krakowiaka o powstaniu W ar

szawy".
3) Moyya o Nrydęryku Wilhelmie TI.
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Umysł A  jego boski z człowiectwa (sie) wyzuje 
Snu i pokarmu nie zna, za wszystkich pracuje.

To też

Bówno mknie wszędy... iskra jego ducha,
Ze wszech stron głosu jego każdy Polak słucha,

a

Mieprzyjaźń nawet s p a ,  gdy mu winę zada,
Lecz była, mówi, zbytniej dobroci w nim wada...

N ies te ty ,  „wszystko napróżno. wszystko już zginęło w sp a r te  
n a  świętym p raw ie ,  g in ie  eifcty d z ie ło“ : po „K m p jzy c  t rupem  za
s łanych  zagonach" sm utne  oczy Maciejowic niesSezęsny tam  widok 
zaskoczy11, „n ieszczęsny11, skoro tu ta j los n ieub łagany  „kulą godzi 
w konia, co w boju by ł znany  i krzyknh-:, leg ł  rycerzom wódz ich 
ukochany",  skoro tutaj jego również „m yśl ułoży, przy j e d n e g o 1) 
winie, że je dyny  przywódca dla ojczyzny g i n i e " : tobie, woła poeta, 
zwracając się do Kościuszki,

'fobie, którego duszy przymus był nieznany,
'fobie Tjąget krwią mokre wkładają kajdany 
Nie lnogły(o) się (cię) obronić tylu rąk wzniesienie 
T miłość dla <a| wszystkich, i wszystkich życzenie 
Widzieć te okolice gorzko nam i miło!
Tu jeszcze męstwo wodza ojczyzny broniło 
Niestety! biedna teraz w okropnej postaci,
1 ojoa w nim i syna drogiego utraci
Pjpcze konając, płacze swego bohatyra (siej. m

Na widok togo „posągowego nieszczęścia" zrywa się w poecie 
duch bun tu  przeciw Bogu, zapoczątkowany w anonim ow ym  wierszu 
„Do Kościuszki" i w „Żalu n a  w z ię c i e " :

O&yż Tobie co ta ziemia w świacie p rzew in iła !
Jedno dla niej skinienie czyż Tobie wadziło!...
Ty wolałoMwysłnchać krwawożeroów prośby 

♦ Zyścfe srogie układy i nieludzkie groźby.

„Nawet zwątpiłem , dodaje au tor  za pośredn ic tw em  starca, 
o rządzie prawej Opatrzności B oga!"  A le osta tecznie „Barci polski"

J) T. j. generała Konińskiego.
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zamyka n ie  bunt,  lecz „piesi nadzie ji" ,  która, jak  w bez im iennym  
wierszu „Do K o śc iu szk i*  łączy się z nazwiskiem  b ohatera  :

N a d z ie jo !
Niechaj się p o w  tobie dusza bohatera!
Powiedz mu, że w Polakach męstwo nie wygasło
I że Jeszcze na jugo walczyliby hasło.
Nadziejo! ileż, raz y  ty nas liazwodz.iłll
Niech jednak nie opuści twoja światłość miła.

„AToje sm utk i"  J) p isa ł  Hugo Kołłątaj „.podczas długiej n ie 
woli w J ó s e p b s ta d t 'z ie “ . Z czterech w zakres tem atu  wchodzą tylko 
dwa. „Sm utek pierwszy. D nia  10. październ ika i7 9 5 “ powstał,  jak 
uą*y część prozaiezna, w rocznice owego wielkiego nieszcz^śehi.
k tó re  p rzynios ła  Polsce p rzeg rana  pod Maciejowicami, gdzie Ta
deusz Kościuszko... , okryty ranam i,  po jm anym  został w niewolę 
moskiewską'*.

Ojczyzno 1 dziś twej zguby rocznica przypada.
Dziś Kościuszkę oddala w ręce Moskwy zdrada...2)

Biegnąc spojrzeniem  w dalszą przeszłość. Kołłą taj szukaiw niej 
przyczyn upadku Polsfci:

•Jej rządca 3) był oddawiia podłym Moskwy sługą...
P pad ł naród, przez sztuki o nierząd wprawiony
Od magnatów zdradzany, albo opuszczony:
Wplątała go w swe sidła czarna pruska zdrada.
Zadała cios śmiertelny  tnrgowioka ra d a :

z tem w szystkiem  jednak  „s tra ta  Kościuszki zgubę jego przy
spieszyła'* :

O Kościuszki!! te były skutki twojej zguby :
P padł naród dla ciebie i poczciwych luby.

Tak ciągnie dalej Kołłątaj.

. . . s t rac iw szy  wzór prawego męstwa,
Nie .byliśmy już godni śmierci ni zwycięstwa:

I D, Patrz rkps nr. .23? Akademii ^Jmiejętnośei, z którego prof. 
Ignacy Chrzanowski ogłosił „Mojdfśmutki**.

H^Oozywiście : g. konińskiego.
*  T. z. Stanisław August.
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Wszystko z, Kościuszką Polsce odjął- los okrutny.
Nastała trwoga w wojsku, a nSstępca smutny ’)
Nie pozyskał ufności. Żołnierz niespokojny,
Nieposłuszny swym wodzom, niebaczny na sławo,
Poświ,ęcił Pragę rzezi, niewoli Warszawę.

Jak ież  te dyl s tanow isko  wobec Naczelnika zajmą w spółrodacy ? 
Zdrajców „przykład  Kościuszki bije w gezy, oraz wstydzi" : a pa- 
t ry o tó w ?  „Przed wif.hry silnenii wam padać wolno. . będziecie ża
łow an i" ,  mówi S zam an ; otóż to w łaśn ie  myśl imieniem patryotów  
rozwija K ołłą taj w nas tępującej apostroiie- do N a c z e ln ik a :

Kościuszką 1 kędykolwiek los sragi cię trzyma,
(Jzy w PetieiSktagn zemsta na ciebie się zżyma.
Czy wygnała w dalekie £rber j i  włości.
Lnb przez w z a « n e  obejściie podrzyznia (Sic) ludzkości 
Obyś wiedział! dziś jeszcze straty twojej płacze 
J'łączem zft mną Polacy, więźniowie, tułacze,
T pozostałe w domu wolija niegdyś Leehy,
Szukajcie dzisiaj we łzaeh jedynej pociechy.

„Przed w ichry  s ilnenii"  zdrady Targow iczan i zachłanności 
sąsiadów pad ł  Kościuszko, to prawda, ale obok niej stawia K ołłą
taj drugą, wielką, z m !  „nadhistoyyczną" 2) :

błogosławcie ryoyrza (sic), któn własną zgubą,
Nic dał wam zginąć z wstydem, zgjinęl§§j$(p chbilją.
Los srogi nie dozwolił, żeby was 'obronił.
Zginęła Polska, lecz ją, o,d ha.. >y osłonił.

W  porów naniu  z pierwszym „Snnńęk drugi.  No dzień 11*. 
g rudn ia  17 9 5 “ ,r) n ie przynosi nic, nowego. Tak tu. jak tam ..Ko
ściuszko h ańbę  Polski maże"; tak  tu, jf tk-tain zdradza go P fcn ińsk i:

. . .  zdrajca macicjowską zgubę przysposobił;
Ojeąftb 1’olskę zaprzedał, syn do reszty dobił.4)

W yróżnia s.ic jedyn ie  fakt. że Kołłątaj, widząc, iż „dziś po-
dłośt™górą wszędzie", wywbraża sobie przyszłość narodowa w- naj-
eiamniejszyńh kolorach :
_  -

’) T. j. T*nasz Wawrzecki.
2) Wyrażenn®1 Rudolfa Euckena.
3) Rocznica zamknidcią .Kołłątaja w twierdzy ołomunieckiej.
4) Ojcem generała był Adam -Łodzią Poniński, marszałek pier

wszego Sejmu podziałowego (1 7 7 2 — 7(y_.
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B ę d z ie  j e s z c z e  w y i Q # k  c-o K o ś c iu s z k ę  w y d a ,
D o o k o p ó w  pod  P r a g ą  -Moskala [ p r o w a d z i .

^  S t r w o ż o n a  w o j s k o  z b u r z y ,  W a w r z e c k i o g o  z d r a d z i .
M u s i  w i ę c  u p a ś ć  P o l s k a ,  p r z e z  z ło ść  w ł a s n y c h  dz iec i .

PugódniejszoinKikieni spojrzał kó jh ita j  w przyszłość we wcze
śniejszym qd „Moicji sm u tk ó w 11 powinszow Aniu „I)o T. K ( jacleu- 
san Kościuszkij w dniu 27. s ie rpn ia  ] >. J e s t  to, trzeci, pe
ks. Kobylańskim i Stoińskiin , B o  rodzaju wiersz, gdzie szacunek 
dla Naczelnika przechodzi w cześć re lig ijną  :

C h o c ia ż  u a  t w e  i m i e n i n y  
N ieHo t y l e  z a s ę p io n e ,

D o s m u tk u ' ,  do  łez  w s k a z u j e  p r z y c z y n y .  
P r z y p o m i t i ą f a e  d o b r o  u t r a c o n e  :

Je d n a k  przeczucie pochlebne 
Słodką mię w sp ira  (s ie j nadzie ją .

Że m i n ą  d l a  n a s  c z H v  t a k  l ia f i ieb n e .
Z w y a z a j n ą  rz e c z y  u  a  św ią d o .  k o le ją .

Spojrzy na  nas lepsza dola,
W r ó c i s z  z d r o w y  do o jc z y z n y ,

S k o ń c z y  s ię  m o ja  i t w o j a  n i e w o l a ,
C a ł o w a ć  b ę d ą  ś w ię t e  tw o j e  b l i z n y .

J a k  w r. 1794 en tuzjastycałie j grozie w ypadło przeciw staw ić  
F il ipa  L ichockiego „P am ię tn ik  o pow stan iu  w K rakow i® , tak 
obecnie po takichże w ierszach  należy zrobić miejsce ‘Chwiejnym, 
skoro idzie o Aa-cfcelmka. a wręcz wrogim  pow stam u  „Uwagom ufitl 
panow aniem  St. Anigusta króla polsjfi^go11 i i  M arcina Wolskiego. 
,.I w a g i“ po raz p ierw szy^ukazuja  Kościuszkę pod D ubienką : korzy
sta jąc ze spoSobności. au tor  n adm ien ia  o młodszych latach bo
h a te ra  :

Wojsko
S t a n o w i  fe'ią n a d  B u g i e m  k ę d y  n o w a  c h w a ł a  
Z l a u r a m i  u  D u b i e n k i  r y c e r z ó w  c z e k a ła  
O b r o ń c a  j e j  b y ł  p i e r w s z y m  o w ej  s z k ó ł k i  p ł o d o m  
K t ó r ą  k r ó l  s w y m  z a ł o ż y ł  i k r z e w i ł  z a c h o d e m , 3)

]) Patrz tenże rkps Akademii Umiejętności.
3) Patrz rkps nr. 11. Akademii Umiejętności; w rkpsie nr. 445 

tejże Akademii bezpośrednio po przytoczonym tytule czytamy: „...napi
sane I  1795 ro k n 11.

3) „Mowa o Korpusie Kadetów w Warszawie.
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Przeżywszy na wojennej ziemi młode lata,
Przeniósł wprawo z nauką z czwartej części świata,1)
Obojga u ^ f i  musiał, gdy zaczepna siła 
u  trzech częściach najmniejszy jego oddział nach raziła.

„Już zwycięstwo... do... odwagi p rzychylić  sie m ia ło" ,  gdy 
„zaskoczony z ty łu  przez usłużną zmowę", musi Kościuszko m yśleć 
o odwrocie, „porzucając nadbrzeżni Imgowe".

Z „nadbrzeży-bngow ych" wiedzie au tor  do Krakow a, na dzień 
24. marca 171)4 r . :

Kędy szanowne królów spoczywają zwłoki
Święty zapał porywoze doradzał kroki
Tam naród krusząc jarzmo, którym go tłoczono,
Rzuca sig na J>id™nki bohatyra Jono.

P rzeg ląd  bitw otw iera ją  na tu ra ln ie  R acław ice :

Udały, jdę za sprawni naczelnego męża 
W wąwozach racławskiph pierwia-stki oręża,
Plilopek z kosą pognany na obronę, kraju,
Pierwszy raz zaszedł w oczy śmiałkom zza Jlunaju.

W prawdzie pod Szczekocinami

..ojczysty oręż od fmdwójnaj-) broni 
Ugiął się przez nio]tacznosc w Naczmnikn dłoni 
Lecz i tein w mfiłym składzie, pułków i kossarzy (sie).
Drogo przedał zwycięstwo wojskom dwmcli mocarzy.

^O b lężen ie  W arszawy, które n a tchnę ło  Czartoryskiego do w y
śp iew ania  pochw ały  zdolność oraz trudów  Kościuszki, nie pozy
skało dlań b e z w z g lę d n ia ^ lo lsk i f tg o : niówd niby. że

Onot-a wod-za? a ufność wojska i uiieszkańcfiw’
Na plasku wyniesionych ubroniły (sic) szańców,

lecz kto wie, czy n ie chę tn ie  w yniós łby  kosztem Naczelnika H en 
ryka Dąbrowskiego, a już najmniejszej nie ulegti- wątpliwości,  iż 
pow strzym anie  się od śc igan ia  ustępujących  z pod murów  wrogów 
uważał za wdelki b łą d :

Ej T. j. Ameryki.
2) T. j, Ressymu oraz Prusaków.
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.. Jeśli wielbiącemu cnotę Naczelnika, 
nitrowej prawdfl wolno użyć mi języku 
Śmiem powiedzieć*najdroższy czas zabili marnie 
Rozdzielonych1) w ucliQcl|ie puszozając bezkarnie,
Nadto (Vl'2« i  wojennej czyszcząc się kurzawy,
Znaleźliśmy K apuą5) w okopach Warszawy.

W reszcie linał pow stan ia ,  M acie jowice:

Jeden t ia f  dzieło błędu czy skutek uporu,
W nieszczęśliwie obranej maeiojowskig kniej i,
Przerwał cąflą osnowę bydgdwskiej n a d z i * . 8)

W in a  klęski 10. października, która rozŁftygnęjłji Jusy in su 
re k c j i ,  spada na Kościuszkę, skoro po pierwsze zanadto zuufał 
P onińsk iem u, a ]>o drugi fftza^kuał© naś ladow ał Fahinsza,  uzależnia
jąc  los pow stan ia  od jednej,  walnąj Litwy:

Męstwo, sztuka, nadzieja wkoiieu rozpacz sroga,
Wszystkich użył Naczelnik dwa oddziały prztmćgł.
T gez niewsparty, odeprzeć świeżej siły nie mógł.
Niccli sam sojne wyrzuci, że posiłki wwe,
/.wiodły, zdane na lokką kartowniczą głowę...
O gdyby pami-ętniejszy na przykłady zdała 
Stawił ^obie Naczelnik Rzym i kanibala,
Hoże walcząc przewłoką więcej niż odporem,
Iiyłby naczas ojozyznę zbawił z Kunktatorem.

Zresztą poświęcenia Kościuszki oraz trwogi i żalu, jak iu  t a r 
gn ę ły  n modern n a  w ieść o jogo niewoli,  „Wolski całk iem nie ukrywa :

Szuka śmierci Naczelnik, .śmierć się z nim minęła.
Lecz traliło żelazo... tak ran ny  i jóniec,
Odesłał nam za laury cyprysowy wiciiioft. \
Z jaljg trwogą lud rzymski przyjął z ust pretora 
Wieść o bil wie toozonej u brzegu Jez io ra4)
Takim właśnie uczuciem, los naszego brańat,
Zajął serce i um£ 3  polskiego mieszkańca,

m ieszkańca, k tóry  „szczęścia w yglądał z jednej tylko ręk i '1.

4) T. z. również R©ssyan i Prusaków.
2BOsaezenie 'oyojsk Hannibala w Kapui, epizod drugiej wojny 

puniakiej.
3) Mo„wa o powstaniu Wielkopolski pod Dąbrowskim.
i ) Dodaj: Trazymeńskiego, gdzie Hannibal rozbił wojska rzymskie.
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Co jffiftlski sądził' wogóle o ruchu 1794 r.. wskazuje eztero- 
uierSz I  lTw a g “ :

T e n liy-L t s k u t e l v  p o w s ta n ia  ta k i H n iie o  w z ię ło  
R ę k a  d w u c li sza rle ta n ó w  11 ąsie) o b racan e  d z ie ło  
Ze w s z y s tk ic h  klęsk o jczy zn y  ta n a jc ię ż sz ą  b y ła .
D aw n ie jsze  j ą  zem dli ły ,  o s ta tn ia  dob iła .

Jak  w  V. 1795 jiraw.M wyłącznie pt>ez\a tak w pięcioletni,  
zamykającym wiek X VIII. .  głtis o Kościuszce zam ykała  proza, b a r 
dzo często francuska, wyjątkowo nii miecka. P rzewaga prozy f ra n 
cuskiej tłum aczy piMezwciotyo w r  rą pokładaną przez owoezesnycli 
Polaków we iFr.uicnzach, wiarą, k tórej można się dopatrzeć 'już 
w utwopze bez ty tu łu ,  nap isanym  przez W  Si., jfi Makulskiego 
„K.edmin psaltnanh p a t ry o ty e z n y d j11 2J i w anonim ow ym  wierszu 
„O kośtiuNZGe“ , a którą ,,1’taśri ludu u k r a iń s k i e g o " 3) rzeczywiście 
po ludowemu, po zaściankowem u, t. j. licz świadomości is to tnego 
stanu  rzeczy, WnJpi|u,jS| N ac ze ln ik o w i:

N a  sze rok im  po ły  Kiły O rd '  w by ty .
P isz ły  naszi L a s h y  F r a n c u z a m  sJu ż y t y :
I  Kościuszko  z n y m y  za nodeżdu s łu ż y ł  —
Och ja k ż e  w in  t iażko  za Pnlszczoju tu ży t !

„Kościuszko z gy tn i  za nadeżdu s łu ż y t” , oto naj trafn ie jszy  
ep ig ra f  dla „b roszu ry11, p rzypisyw anej Józefowi Wybickiemu, a sk re
ślonej w języku francuskim, p. t. ..Kościuszko au peuple, f r a n ą a i l l . 4)

N ic ,  n ie  będą n a ś lad o w a ł  K a t o n a ; ponie\\%ż, będąc, 
p e w n y  i s tn ie n ia  R ep u b l ik i  F ra n c u sk ie j ,  nie  o b a w iam  się 
j u ż  przeżyć  swej ojczyzny

tak  W ybiek każe mówić Naczelnikowi na  wstępie.
Z tądże  ta  p ew n iP ć?  „A nglja ,  A ustry ja  i IłosjA, oto trzy mo

carstw a, k tóre  u knu ły  spisek...  n a  zgubg# F ra n ćy i .  oraz przecią
gn ę ły  n a  swą s tronę  całą E u ro p ę  z w y jf tk iem  P o lsk i :  ta  ,.jedna,  
n iezłom na w swej wierność lą,ctz;_v się za ,.sp ra w ą ” Repulnliki.

+ ’ ) Przypisek wyjaśnia, że tymi ..szarlatanami11 są Ign. Potocki
i Kołłątaj (p. rkps nr. 44$ Akad. Umiej.).

• 21 Patrz str. 33, przypisek czwarty.
3j | P a t r z  „ P ie ś n i  z m u z y k ą  i m arsze  w o jsk a  p o lsk ie g o 1'.

J  i Patrz Estremhftsa ,̂ bibliografię11, t. XX., str. 128: posługują
się przekładem własnym.
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W dodatku, ciągnie; Kościuszko. choć insnrekcya 1794 r. zawiodła — 
„może" bowiem „nictlość" korzysta łem  z przykładu abiusza" — 
przecież podnieśliśm y ją w imię l lad j ł  popularnych  we F ra n ey i  • 
,.ani fanatyzm księży, ani ty ran  ja  w ielk ich" ,  lecz „jedyna potrzeba 
obrony...  ognisk i... wolności przeciw cudzoziemskim uzurpatorom 
połączyła nas  w szystkich  pod sz tandaram i ojozwzfrp. Iwtrfż zaś po
rós ł  w pierze kosz te j l  nżytoezn«o '0 i sym patycznego sojusznika 
Francyi ? T=Jto jej zaprzysiężeni w rogow ie : Aust.rya. Bossy a. A  skoro  
tak, „zbliża się bez w ątp ien ia  chwila, kiedy powołani j jp .oz was 
do życia. I tun ic lim j się oadąsić dum nie nasze is tn ien ie" .

Co d o t y c z y  o k r e ś l e n i a  g r a n i c  —  k o ń c z y  N a c z e l n i k  — 
n ie  o b a w i a m  się o d p o w i e d z i e ć  t u t a j  w  i m i e n i u  w s z y s t k i c h  
m y d l  w s p ó ł r o d a k ó w . . . : ArbjLt r ium p c i j B  B - o m a m f e  m a m - r e .  
( p i j j  d n n  lit,  i j n id  f t j f l ł i e r c n t , nclCie a l i o s  i u d i c e s ,  i j ua m 
info.Ł p a t & m i t n r . 1) t.

i

(•mówiona książka w yw oła ła  orljiowiftflż: jakiś  F. X. W. Ib. 
„ w y g m im ę t  polski", n an iśa ł  również po f rancusku „ Il&jhNifflis sur 
ujm nrochuro  in t i tn le e : Kościuszko au p | im le  fran i/a is" .5)

•Jeżeli eziysami może być dozwolone.. .  ozdobienia  p ra c y  
z n ak o m ite m  n a z w isk ie m ,  n ig d y  n a to m ias t  nic w olno  uży
czać s ł a w n e m u  n ieszczęś l iw em u mów k o m p ro m i tu ją c y c h  jecn  
c h a r a k te r  i dochodzących  n a w e t  aż do shańjgfti i ia  je g o  z a 
sad .  w y s ta w ia ć  k o  n ie ja k ą  nn scenie,  nie p rzejąw szy  się  
zarazem  d o n io s ło śc ią  s p r a w y ,  k tó rej  b ro n i ł ,  oraz g o d n S c i ą  
n a ro d u ,  k tó ry  się bada . . .

J a k ż e  (Jokawaii)  by łoby  pokazać  F ra n c u z o m  tego bo
h a t e r a  t a k im ,  j a k i m  jii&t w  o m aw ian e j  e p o c k  gdzirfs hędąe 
w y k re ś lo n y  n ie jako  z l iczby  ży jących .  rozpodzyna życie 
w  p r z y s z ł o ś c i !...

^ H e c z  ton m ęczen n ik  wolnośc i  j E t  tu ta j  ty lko  czozym 
re to rem , sza r la ta n e m  d y p lo m a ty czn y m .

Podkreśliwszy brak godności narodowej w mowie K on iuszk i 
oraz tałszywość w ujęciu postaci Naczelnika, anomiii k ry tykuje  
wywody 3w 5g« poprzednika wogóle, a, yy szczególności,  co dotyczy 
rewolncyi 1794 r..  sądzi, iż s łahe  \ yzyskanie przykładu iFaliiusza

' )  .Rozstrzygnięcie, l o b y  mieli  dać ,  1  cohy m i e l i ^ i f i j ó ,  pozoslaje  
p rzy  R zy m ian ach  : rów nież ,  żeby innych  sędziów, prócz s ieb ie  sa m y ch ,  
nie dopuszczali .

-) l’w z  Kstreiciluirh. „ B ib l io g ra f ie " ,  t. XX., str .  12-8; w y d r u k o 
w ano  je  w P a ry ż u ,  r. 1 7 9 # ;  k o rzystam  z w łirenago t łu m aczen ia .
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n i e  p o c i ą g n ę ł o b y  j e j  u p a d k u ,  g d y b y  K iM b u s z k o  w y k a z a ł  więctfj  
z n a j o m o ś c i  l u d z i ’3, o r a z  u m i a ł  w y k lu c z y ć  w s z e lk i  r e j a l i z m  p o l s k i ,  

k t ó r y  z n ie ch ę c i , !  c h ło p ó w '.
• lak „ K ó j c i u s z k o  a u  p e u p le  f r a n ą a i s 11 i „ T le f i e x io n s  s u r  u n e  

b r o e h u r e " ,  n a  p o z io m i e  w s p ó ł c z e s n o ś c i ,  s k o r o  id z ie  o t e m a t ,  u t r z y 
m u j ą  s ic ,  z m a ł y m i  w y j ą t k a m i :  , .P a m i ę t n i k i "  .M ich a ła  Z a l e s k i e g o  

o r a z  w  j ę z y k u  f r a n c u s k i m  p i s a n a ,  a le  o d r a z u  p o  p o l s k u  o g ł o s z o n a  
,, P o d r ó ż  z P e t e r s b u r g a .  do  S z w e c y i  w  d r o d z e  do  A m e r y k i  w  r o k u  
1791)“ . J u l i a n a  U r s y n a  N i e m c e w ic z a .

M ic h a ł  Zales ic i  d o t u j e  w  s w w h  P a m i ę t n i k a c h "  *) p o d  d n i e m  
t r z e c i e g o  s t y c z n i a  1 7 9 5  r. w i a d o m o ś ć ,

Że ksiądz Kołłątaj i Zajączek są podejrzanoini o zdrady 
i podstępy pod Kościuszką wykonam’.
*

R o z w ip i j ą c  t ę  p o g ł o s k ę  p i s z e  d n i a  t r z e c i e g o  l u t e g o  t .  r . :

Słyszałem... o przedsięwzięeiaah rewolucyi wewnę
trznej, mających zamiar uformować sektę hugonistów, od 
imienia księdza Kołłątaja, która się ze trzeoh Klubów for- 
luówać miała... Kluh ufności miał skazywać na śmierć. 
Kościuszkę 9  Zakrzewskiego, Potockiego i z niemi złą
czonych.

N a r e s z c i e  w  s t y c z n i u  r .  1 7 9 7  d o s z ł a  uszni Z a l e s k i e g o  j e s z c z e

Potwierdzenia czekająca wiadomość, że wszyscy pol- 
Śoy więźniowie są u w o l n i l i ;  że Kościuszko do Ameryki 
opatrzony ze skarbu z Petersburga wyjechał.

' f e n  w łfc ś iu e  t r y u m f a l n y  p o c h ó d  N a c z e l n i k a ,  a  ra c z e j  j o g o  

c z g ś ć  t y lk o  o p o w i e d z i a ł  J u i i a n  N ie n n J e w ic z  w  „ P o d r ó ż y  z P e t e r s 
b u r g a  do S z w e c j i  w  d r o d z e  do  A m e r y k i  w  r.  1 7 9 6 “ i ).

Z a r a z  n a  w s t ę p i e  d o w i a d u j e m y  s ię .  iż  „ K o ś c iu s z k o  d w a  z w i e 

r z e n i a  u c z y n i ł "  a u t o r o w i :

r ) Prawdopodobnie aluzya do gfiierała PonińskiegS.
!D "Wydanych w Poznaniu, w r. 1879.
3) Łatwo spogtrzedz, że. „zdradom11 przypisywanym Kołłątajowi 

oraz „skazywaniu na śmierć Kdściuszki" przez klub, zostający pod 
protektoratem podkancl., przepzą „Mtęji sm utki11, a cóż dopiero wier-

z y k  „D o  T . IC .“ .
4)  Fq{uinń, r. 1 8 5 8 .



K O Ś C iU S K K O  V  i A t E r A T U K Z E  P O L S K l f e  X V I [ I .  W I E K U

Podczas fii twy maciejowickiej, gdy już wszystko hylo 
stracone..., włożył 011 pistolet w usta. pociągnął za cyngiel, 
lodź krncica nie wypaliła. W' początkach zaś s\tego uwię
zienia w fortecy petorsliurgskiej (sie) tak mu życie było 
zbrzydło, że chciał się głodem umorzyć.

W s z y s t k o  to  j e d n a k  n a l e ż y  j u ż  do  p r z e s z ł o ś c i : t y m c z a s A i  
j a d ą  — K o ś c i u s z k o  o r a z  a u t o r  —  n a  z a c h ó d  E u r o p y  i d a le j ,  j a d ą  
i „ n a  noele»gu s p o t y k a j ą  t r z y d z i e s t u  P o l a k ó w ,  k t ó r y m  c e s a r z  P a w e ł  

p o w r ó c i ł  w o l n o ś ć " : N a c z e ln ik '  z g o d n ie  z l e g e n d ą  k a ż ą c f  „ k o n io w i  

j e g o  s t a w a ć  p r z e d  k a ż d y m  ż e b r a k i e m "  (V „ w s p o m ó g ł  t y c h  n i e s z c z ę 
ś l i w y c h  d a w n y c h  t o w a r z y s z ó w  b r o n i  i p i e n i ę ż n y m  d a t k i e m  i z a p a 

s a m i  ż y w n o ś c i 1’ . Z a  w a l k ę  o w o l n o ś ć  b y ł y  w ó d z  s p o t y k a ^ H  w s z ę 
d z ie  z ż y c z l i w o ś c i ą : w R ę r g o  „ p r e z y d e n t  i n i H l a  i p r o f e s o r o w ie ,  

u n i w e r s y t e t u  p r z y b y w a j ą  z o d w i e d z i n a m i  d o  g e n e r a ł a " ,  a  „ i c h  
o ś w i a d c z e n i a  u p r z e j m e . ,  r o z c z u la j ą  go ,  bo  p r o s t o  z serc? ,  p ł y n ę ł y  “ : 

g e n e r a ł  W  r e d o  p r z y j m u j e  N a c z e l n i k a  j a k  n a j p i z y j a ź n i e j  i j a k e ś m y  
s i ę  p ó ź n ie j  d o w i e d z i e l i ,  k a z a ł  s w o je j  d o b r e j  p r z y j a c i ó ł e k  w y n i e ś ć  

s ie  z j e j  p o k o j u  a u m i e ś c i ł  w n i m  g i e n e r a ł a  K o ś c i u s z k ę  i d a l  m u  

j e j  ł o ż k o "  ; t o n i e  s a m  W  r e d o  e .zuwa n a d  w y  b r a n i  e n  n a j b e z p i e c z n i e j 
sze j  d r o p  ; s k o r o  wireszc ie  w  S z t o k h o l m i e  p o s ł y s z a n o ,  że  N a y z e l n ik  

m a  s i ę  t u  z a t r z y m a ć ,  p o w s ta ł '  w m ie ś c i e  t a k i  rn c i i ,  iż N i e m c e w ic z  

u w a ż a ł  za  s t o s o w n e  „ w y p r a w i ć  do  K o ś c iu s z k i  p o s ł a ń c a  z r a d ą ,  a b y  
d o p i e r o  n o c n ą  p o r ą  p r z y b y ł " .

O b o k  „ n r o c h u r y "  „ K o ś c iu s z k o  do n a r o d u  f r a n c u s k i e g o 1". R e 

f l e k s j i " ,  „ P a m i ę t n i k ó w "  Z a l e s k r c b o ,  „ P o d r ó ż y " ,  r z e c z y  o s t a t e c z n i e  

o k o l ic z n o -ś c io w y c h ,  s t a n ę ł y  d w i e  k s i ą ż k i ,  z a k r o j o n e  n a  s z e r s z e  r o z 
m i a r y ,  j e d n a  n i e m i e c k a ,  d r u g a  f r a n c u s k a ,  a  m i a n o w i c i e :  K a r o l a  
W o j d y  „ Y e W f J d ł  e i n e r  j S ę s e h i c h t e  d e r  l e t z t e n  p o l n i s e l i e n  R e r o l u -  

t i o n "  o r a z  g e n e r a ł a  J ó z e f a  Z a j ą c z k a  „ l ł i s t o i r e  d e  la r e r u l n t i o n  de 
P o l o g n e  e n  1 7 9 4 “ .

„ Y e r s u c h  e i n o r  G e ś c h i c l i t e  d e r  l e t z t e n  p o l n i s e l i e n  R e y o iu -  

t i o n "  *) K a r o l a  W o jd y  s i ę g a ,  j a k  „ U  w7 a g i  n a d  p a n o w a n i e m  St .  
A u g u s t a "  w  s z k o l n e  l a t a  ł  o ś c iu s z k i .  W  K o r p u ś i e  K a d e tó w ’ p r z e 

sz!’} N a c z e l n i k ,  o p o w i a d a ' a u t o r ,  „ n a j w i ę c e j  p r z y k ł a d a ł  s ię  do  m a 

t e m a t y k i ,  b o  n a j w i ę c e j  o k a z y w a ł  z d o ln o ś c i  cło w o j s k o w o ś c i " .  P d  
s k o ń c z e n i u  n a u k  s ł u ż y ł  p o c z ą tk o w o  w  w o j s k u  p o l s k i e m ,  n a s t ę p n i e  

f r a n c n s k i e i n ,  ww eszc ie  w a l c z y ł  o n i e p o d l e g ł o ś ć  A m e r y k i ,  g d z ie

1) P a trz  „'Wacława" Słowackiego.
2) Oryginał niemiecki wydrukowano w Ziiriehu, w r. 179(i;

przekład polski ukazał się w Poznaniu, w r. 1867 . .
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„ spostśbil '  s ię  d l a  k r a j u  s w e g i f w  szkole, W a s h i n g t o n a ,  o k r y t y  c h w a ł ą  

i s ł a w ą " .  i s t o t n i e ,  za  p o w r o t e m  do k r a ju  „ m i a n o w a n y  g i e n e r a l e m ,  
w w ie lk i e j  c zę śc i  a r m i i  z a p r o w a d z i ł  p o r z ą d e k ,  k a r n o ś ć  i d z i e l n e  

o b r o t y 11. W r.  179-2 k s i ą ż ę  J ó z e f  P o n i a t o w s k i ,  'choć. g ł ó w n o d o w o 
d z ąc y ,  JSk-ko d o ś w o a d e z o ń s z e m i i  w e  w s z y s t k i m  o k a z y w a ł  s ię  p o 
w o l n y m 11 K o ś c iu s z c e  ; ów „ w s z ę d z i e  z w y c ię ż a ł  M o s k a l i ,  s z c z e g ó ln i e j  

p o d  D u b i e n k ą  o k r y ł  s j ę  s ł a w a ' 1. H o  z a w i e s z e n i u  b r o n i ,  „ o z d o b i o n y  

l a n r a in i  . . w r ó c i ł  do  W a r s z a w y .  i w t e n c z a s  to  w y r z e k ł : „ H o że ,  p o 

zw ól mi jcs .zczc r'az Viić s ię  za  o j c z y z n ę !“ J a k o ż  s p o s o b n o ś ć  n a d e 
s z ł a  w k r ó t c e ,  b o  w  r .  1 7 9 4 .  k i e d y .  „ jJn s iad ą ja i ł  n a j w y ż s z e  z a u f a n i e  

i m i ł o ś ć  n i t r o d n .  od w o j ś k a  u b ó s t w i a n y  p r a w i . , c h ę t n i e  s ię  p o d j ą ł  
n a c z e l n i c t w a ,  i p o s l a i m w i ł  s z c z ę ś c ie  i n i e s z c z ę ś c i o  dzielić'- z n a r o 
d e m " .  i 4 .  m a r c a  z o s t a ł  ojśtosBOhy N a c z o l n ik i ,  i i i , a  już  „4 .  k w i e t n i a  
n a p a d n i ę t y  p r z e z  d w a  o d d z i a ł y  w o j s k  r o s y j s k i c h  p r z y  R jfc ław ica r lfc  

p o k o n a ł  ę  w i e le  p r z e w y ż s z a j ą c e  g ę  s i ł y 11. O p r ó c z  ,\ ro g u  zewunętrz-  

n e g ą  m u s i a ł  K o ś c i u s z k o  z w a lc z a ć  n i e c h ę ć  w ł a s n y c h  l p l a k ó w :  „ p a r -  
^ y »  k r ó l e w s k a . . .  m i a ł a  m u  za  z łe j  że k r ó l a  n a  cze le  R a d y  (.Naj

w y ż sz e j  N a r o d o w c y )  n i e  p o s t a w i ł 11; „ n ie p o r o z u m i e n i e ,  m ię d z y  n i m ,  
a Rada, N . N a r o d o w ą ,  b y ł o  c o d z i e n n i e  w i d o c z n i . - j s z y i u " ; w  d o d a t k u  

c z a s e m  w y d a  w i ł  s i ę  luęlowi zb y t  „ p o w o l n y m 11, a  jag w r ę c z  , fn ie -  

( • l m tn |m i  W a r s z a w i a n  gzynilfc ,  że  R a d a  (N .  N . )  z s a m e j  s z l a c h ty  
s ię  s k ł a d a ł a 11. „Z S i  m ój s z l ą c h t \  M  A  g d z ie ż  p r z y k ł a d  c t w o l n c y i  
I r a ń f in s k i e j  V U tó ż  to  w ł a ś n i e ,  - leżeli  w i e r s z  i i a p u sa n y  p r z e z  W W ,  
„ S i e d e m  p s a l m ó w  p a t r y j o t y c z n y c h “ , „ W e z w ą  m i e s z k a ń c ó w  z ie m i  

] i o l s k i e j “ , „ R i ś ś ń  o c l i o t n ik ó w  w K r a k o w i e 11. „ D o  K o ś c i u s z k i 11 (z  p o 
w o d u  M a c ie jo w ic ) ,  „Ż a l  po  w z ię c iu  K o ś c i u s z k i 11, „ K o ś c iu s z k o  do 

n a r o d u  f r a n r u s k ie g O j f l  —  j e ż e l i  t a  w s ą i r s tk a  p r o z a  i t e  w s z y s t k i e  
wiersze- ł ą c z ą  n a z w i s k o  N c z e ln i k a  i p o j ę c i e  i n s u r e k c j i  1 7 9 4  r. 

z p o j ę c i e m  r e w o l u c y i  f r ln v c n s k ie j ,  W o jd a  tw ie rd z i  w p r o s t  p r z e c i 

w n i e  że  K o ś c i u s z k o  „ m a j ą c y  n a  u w a d z e  p r z y k ł a d  z  r e w o l u c y i  f r a n 
c u s k i e j .  cci to  j e s t  p o w i e r z a ć  l u d o w i  s t e r  rz ąp iu 11, p r a g n ą c y  i n s u r e 
k c j ę  „o s ło n ić*  od  w s z e l k i c h  z a rz u tó w 1..., a  n i e . . .  o d d a l i  s ię  od  za -  

-sad k o n s t y t u c j i  t r z e ć i e g f l  m a j a 11, „ n i e  c h c i a ł  d o p u ś c i ć  c o k o lw ie J łb y  
n ro g ło  m ie ć  n a j m n i e j s z e  p o d o b i e ń s t w o  z w y p a d k a m i  F r a n c j i 11. 

W p r a w d z i e  b ł ę d y  p o l s k i c h  ' g i e n e r a ł ó w 11 z g u b i ły  b i t w ą .  lecz  o d 
w r ó t  w y k o n a n y  p r z e z  K o ś c i u s z k ę  b y ł  t a k  ś w i e t n y ,  że  . . r ó w n a  s i f  
w y g r a n e j " .  L e p i e j  jeg z e z e  d a ł  s i ę  on  w  z n a k i  n i e p r z y j a e i e l o w i  

w  c z a s ie  o b l ę ż e n i a  V» a r s z a w y .  w  czcili  p o m a g a ł '  m u  d z i e l n i e  k s i ą ż ę  
Józfci P o n i a t o w s k i ,  k t ó r e g o  N a c z e l n i k  „ w i e l b i 1' i k o c h a ł 11, a k t ó r y  
„ s k u t e c z n i e  p o m ó g ł  do  o d w r o t u  P r u s a k ó w 11. M i m o  o d p a r c i a  n i e p r z y 
j a c i e l a  z p o d  m u r ó w  s t o l i e H  m in io  „ ś w i e t n e  p o s u w a n i e  s ię  n a p r z ó d
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D ą b r o w s k i e g o "  p r z y s z ł y  M a c ie jo w ic e .  „ D w a ' r a z y  f f l g n e l l m  p r z e ł a 
m a ł a  p i a B o t a  k o l u m n y  j J e n i s o w a ,  a lg  j a z d a  u m k n ę ł a  i to  z d e c y 
d o w a ł o  b a t a l j ę /  K o ś c iu s z k o ,  p r a g n ą c  n a w r ó c i ć  k a w a l e r y ę ,  „ u p a d ł  
z k o n i e m 11, co „ s p o s t r z e g ł s z y . . .  k o z a c y . . . ,  r a n i l i  g o  p i k a m i ,  a .. .  k a 

r a b i n i e r . . .  c ią ł . . .  w  g ł o w ę “ ; k i e d y  s ię  d o w i e d z i e l i ,  z k i m  m a j ą  do 
c z y n i e n i a ,  „ p o ło ż y l i  go  n a  i n k a c h  i z a n i e ś l i  do  g ł ó w n e j  k w a t e r y 11. 

g U j ż y t e k  z c i o ł k ó w " ,  „ D a r d  p o l s k i "  z a r z u c a j ą  g e n e r a ł o w i  P o n i ń -  
sk ie-m u . .w i n ę " ,  w i e r s z  „O K o ś c i u s z c e " ,  „ P i e ś ń  l u d o w a " ,  „ M o je  

s m u t k i "  —  w r ę c z  z d r a d ę ;  W o j d a ,  d a l e k i  od  t a k  b e z w z g l ę d n e g o  
p o t ę p i a n i a ,  m ó w i ,  n i e j a k o  za p r z e w o d e m  „ U w f tg  n a d  p a n o w a n i e m  

fit.  A u g u s t a " ,  że r a c z e j  N a c z e l n i k  „ z a s ł u ż y ł  n a  n i e k t ó r e  z a r z u t y " ;  
w  s z c z e g ó ln o ś c i  —  a n a l o g i a  z w i e r s z e m  „ I )o  K o ś c i u s z k i "  (o  M a 

c i e j ó w k a c h )  —  m a  N a c z e l n i k o w i  za z łe ,  iż „ n a d  w s z y s t k o  c e n i ł  

h o n o r  w o j e n n y " : „ n a  to  u w a ż a ć  b y ł  p o w i n i e n ,  że  c h o ć b y  i c a ł ą  b y ł  

s t r a c i ł  a r in j e .  s w o j ą  o^jobg p o w i n i e n  b y ł  o s z c z ę d z a ć " .  „ K o ś c iu s z k o  

s c h w y t a n y !  P o w s z e c h n y  g ł o s  n a r z e k a n i a  r o z l e g ł  s ięT p o  W a r s z a w i e ,  
i c a ł a  P o l s k a  n i m  z a b r z m i a ł a " ; „ z a j m o w a n i e  się. l o s e m  j e g o  c a ł e j  

E u r o p y  d o w o d z i ,  co l u d z k o ś ć  w  n i m  u t r a c i ł a  : A  cóż. p o w ie  o N a 
c z e ln i k u  p o t o m n o ś ć ?  P o t o m n o ś ć  z a l i c z y  g o  „ d o  t y s i ą c z n y c h  m ę 

c z e n n i k ó w . . .  K i e d y  c z a s  z n i s z c z y  r y t e  n a  b r o n z a e h  l u b  m a r m u r a c h  
p o m n i k i . . . ,  i w t e n c z a s  j e s z c z e  i m i ę  K o ś c i u s z k i  w  s e r c a c h  p r z y j a c i ó ł  

l u d ó w  J J P j j ą c e n i i  l i t e r a m i  z a p i s a n e  c z y ta ć  b ę d z i e m y !“ W  p r z y s z ł o 

ś c i  z a t e m  s p o t k a  się. N s jc z e ln ik  z n i e ś m i e r t e l n o ś c i ą ,  ze. s ł a w ą  o g ó l 

n o l u d z k ą ,  on ,  k t ó r y  M i ś n i e  „z o d r z u c e n i e m  w s z e l k i c h  b o g a c t w ,  

h o n o r ó w  i g o d n o ś c i ,  j e d y n i e  d l a  d o b r a  o jc z y z n y  s ię  p o ś w i ę c a ł "  : 
„ * l i c ia ł  o j c z y z n ę  r a t o w a ć . . . ,  p r z y c z y n i ć  s ię  do  u s t a l e n i a  w o l n o ś c i  

i p o r z ą d k u ;  a  w t e n c z a s  d o p i e r o ,  z g o d n i e  z p r z y k ł a d e m  W a s h i a g - |  
t o n a ,  h y ć  u l e g ł y m  p r a w o m " .  W  k a t o l i c k i e j  r e l i g i i  d r u g i e g o  W a- 
s h i n g t o n a  W o jd a  z d a j e  s i ę  p o w ą t p i e w a ć ,  a l e  p r z y p i s u j e  in u  c n o t ) '  

p r a w d z i w i e  c h r z e ś c ia i i s k i*  ; o b o k  sk r o m n e f fe i  „ l i a jw ię k s z ć  u m i a r k o 

w a n i e ,  p e ł n e  l u d z k o ś c i  s e r c u P d o b r o ć ,  ł a g o d n o ś ć ,  c i e r p l i w o ś ć  i n a j 

s u r o w s z ą  s p r a w i e d l i w o ś ć " .  O p r ó c z  e t " z n e j  p o d n o s i  u  K ffsc i j iszk i  
s t ro n ę ,  u m y s ł o w ą :  „ o b s z e r n e  w i a d o m o ś c i  w o j e n n e  1 p o l i t y c z n ą " .  

A  k i e d y  t a k ,  c ^ p u i ż  p rz y p is g i ;  n n a d e k  r e w o l u c y i  ? P o  p i e r w s z o  
b r a k o w i  p l a n u ,  po  d r u g i e  b r a k ó w ,  p o m o c y  z e w n ę t r z n e j ,  .p o  t r z e c i e  

b r a k o w i  t e n d e n c y i  w  p o w s t a n i u ,  t .  z., iż  n i e  b y ł a  o n a  a n i  w y ł ą 
c z n i e  d e r h o k r a t y e z n a ,  a n i  w y r ż n i e  a r y s t o k r a t y c z n a ; „ n a j w i ę k s z y m  

z a ś  b ł ę d e m  —  k o ń c z y  W o jd a ,  n a ś l a d u j ą c  „U w  agi  n a d  p a n o w a n i e m  
S t .  A u g u s t a "  . r z e c z  „ K o l c i u s z k o  do  n a r o d u  f r a n c u s k i e g o "  —  b y ło  
m ifc rz e n ie  z n i e p r z y j a e i e l e r h  w o t w a r t e i n  p o lu . . .  c h c i e l i  P o l a c y  

h y ć  w o j o w n i k a m i ,  m o g ą c  - ty lko  h y c  p a r t y z a n t a m i " .

54
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G e n e r a ł  Jg»f Z-ająęzek w  sw e j  „ H i s t o i r e  cle la  r ć y o l u t i o n  
<Ife: P o l u g n e  e n  1 7 9 4 “ f ^ p p o w i a d a  też .  co W o jd a ,  f a k ty -  D o w ia d u je n ą y  

s ię  t e d y ,  że  K o ś c iu s z k o  p o b i e r a !  n a u k i  v  K o r p u s i e  K a d e t ó w ,  że 
i i z u i e j p i f i  j 6  za  g r a n i c a . że  w r e s z c i e  w a l c z y ł  o n i e p o d l e g ł o ś ć  A m P  
r y k i .  W  w o j n i e  te j  z d o b y ta  p r z e z  „ K o ś c iu s z k ę  s ł a w a  i u f n o ś ć ,  j a k ą  
p o w z i ą ł  d l a ń  ż o łn i e r z ,  p o p r z e d z i ł y  j e g o  c z y n y  w  P o l s c e .  C z y n n o ś ć ,  

k t ó r ą  r o z w i n ą ł  w  k a m p a n i i  179 2  i \ ,  o r a z  z n a k o m i t y  s p o s ó b .  w  j a k i  
p r o w a d z i !  b i tw  ę p o d  D u b i e n k a .  w y w o ł a ł y  o g ó l n y  ó n t u z y a z m “ . K ie d y  

k r ó l  p r z y s t ą p i ł  do  ' ' ' a r g o w i c y ,  K o ś c i u s z k o  k r a j  o p u ś c i ł :  w k r ó m *  

j e d n a k  w i ^ c i ł :  n a  w ie ś ć  o m a r s z u  g e n e r a ł a  J M a d a l iń s k ie g o .  p o r o -  

z u m i a w s z y  fti£ r»rz«*dtttm z Ig ń .  P o t o c k im  i K o ł ł ą t a jo m ,  s t a n n l  
wr K r a k o w i e :  . . n i e s z c z ę ś l iw i  w s p ó ł r o d a c y . . .  p o w i t a l i  g o . . ,  jak  z b a w c ę ,  
a  r a d o ś ć  ich  z o g l ą d a n i a  go  w p o ś r ó d  s i e b i e  p r z e w y ż s z a  w s z e lk i  
w y r a z 11. W  k i l k a n a ś c i e  d n i  p o  u g ł ó s z e n i u  d y k t a t u r y .  p r z y  R a c ł a 

w i c a c h ,  KnŚiJil iszko w y p r o w a d z i ł  n a  w i d o w n i ę ,  co  już, z a z n a c z y l i  

C z a r t o r y s k i  i . \ io l sk i ,  c h ł o p ó w .  S l o s u n e k  i c h  dci 'N a c z e ln ik a  i f>d- 

w r o t n i e ,  n i e  u w z g l ę d n i o n y  p r z e z  W o jd ę ,  k r e ś l i  Z a j ą c z e k  t a k  ' , .w ło -  
ś c i a n i e .  k t o i y c h  p r z y p r o w a d z o n o  do o b o z u ,  m ie l i  d la  K o ś c iu sz k i  

r o d z a j  -c zu ło śc i ,  j ak a .  s ię  ro d z i  z W i e l k i e g o  p o w a ż a n i a ; w  n i e  n u l i  
d l a ń  e n t u z j a z m u  d o s i ę g a j ą c e * )  p o ś w i ę c e n i a ! 1, p o n iew aż ,  . .d łu g i  c i ą g  

r ó ż n y c h  u c ie m ię ża  ii z n i s z c z y ł  u t e g o  lu d u  u c z u c ia  p a t . ry o ty c z m > “ : 
t o  też. N a c z e l n i k  n i e t y l k o  „ p r z y w d z i a ł  c h ł o p s k i  u b i o C 1, lecz, rów nież ,  

O s ł a n i a ł  w s w y c h  u n i w e r s a ł a c h  „ b r a c i  ś w . r ż o  a d o p t o w a n y c h 11. 
T y m c z a s e m  p r z e g r a ł  K o ś c i u s z k o  b i t w ę  p o d  S z c z e k o i  i n a m i ,  g d y ż  

„ ź le  o b s ł u ż o n y ,  m o ż e  n a w e t  z d r a d z o n y  p r z e z  s w y c h  s z p i e g ó w ,  n i e  
w i e d z i a ł ,  że  k r ó l  p r u s k i ,  z p o t ę ż u l f  a n i p ą .  z n a j d o w a ł  s ię  w  b l i z k o -  

śc i  r o s s y j s k i e g o  o b o z u 11. R ó w n o c z e ś n i e ^  n i e p o w o d z e n i e m  z e w n ę t r z -  
ni,mi d a ł  s ię  u c z u ć  r o z d ź w i ę k  w e w n ę t r z n y .  P a d a  N a j w y ż s z a  N a r o 

d o w a ,  k t ó r a  m i a ł a  h y c  p u k l e r z e m  p r z ó e i w  i n t r y g o m  k r ó l e w s k i e j  

p a r t y i ,  n a r a z i ł a  K o ś c iu s z k ą ,  g d y  n i e  c h c i a ł  p r z y s H e  n a  z m i a n ę  
w j e j  o b s a d z i e ,  l u d o w i :  s z e m r a ł o  p o sp ó ls tw u )  r ó w n i e ż  z r a c y i  u k a 

r a n i a  k m r u j h e y e h  r o z r u c h  im i  c z e r w c o w y m i  o r a z  u ł a s k a w i e n i a  b i 

s k u p a  S k  a.r s z e ■w  s k i e g  o .

W  l ip c u  z a c z ę ło  s io  o b l ę ż e n i e  W a r s z a w y :  „ w o j s k o  m ia ło

■ t e o m n e  z a u f a n i e  do  K o ś c i u s z k i 11, le c z  s t a r s z y z n a  b r u ź d z i ł a ; W ie l -  
l io r s k i  o r a z  k s i ą ż ę  J ó z ę f  1’o n i a t o w s k i  n a d e w s z y s t k o ,  „ 0 2 ągeiu  s ł u 
s z n i e ,  c z a s e m  p r z e s a d n i e 11, g a n i l i  b e z  p r z e r w y  c z y n y  N a c z e ln i k a .

r ) Drukowana w jifodcu francuskim w Paryżu, r. 1797, w prze- 
kładzie polskim Hugona Kołłątnja w Poznaniu, r. 18b2; udpowiodnie 
ustępy tłumaczyłem sam.
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T a k ,  o i le  b o w i e m  u W o j d y  k s i ą ż ę  P o n i a t o w s k i  j e s t  p r z y c h y l n y  

K o J w u s z c e ,  o t y l e  u Z a j ą c z k a  k o p ie  p o d  n i m  d o łk i ,  co w ię c e j ,  o i le  
t a m  W a r s z a w a  w  z n a c z n e j  c z ę śc i  z a w d z ię c z a  m u  o s w o b o d z e n i e ,

0 t y l e  t a t o j  b i e r z e  się, 011 do  j e j  o h r o ń y  n i e d b a l e  i n i e u m i e j ę t n i e .  
K i e d y  n i e p r z y j a c i e l  o d s t ą p i ł  z p o d  W u r s z a w y .  d w i e  rz e c z y  z a j ę ły  

u m y s ł  K o ś c i u s z k i : u d z i e l a n i e  p o m o c y  z r y w a j ą c e j  s ię  do  b o ju  1 'e l -  
k o p o lsC e  Oraz n i e d o p u s z c z e n i e ,  b y  F e r s e n  z ł ą c z y ł  s ie  z w o j s k a m i  

d z i a ł a j ą e e m i  n a  L i t w i e .  D r u g a  z t y c h  t e n d e n c y j  d a ł a  b i t w ę ,  a r a 

cze j  k l ę J H  p o §  M a c ie jó w ic a m i ,  c h o ć  N a c z e l n i k  „ z r o b i ł  w s z y s tk o ,  

c-o o d e ń  zalfeżało,  a b y  j ą  n a p r a w i ć " .  Go . s ą d z i ł  Z a j ą c z e k  o 1 'on i i i -  
s k i m j j |  W t e k ś c i e  c z y t a m y  j e d y n i e ,  iż . .P ę n i i i s k i  n i e  p r z y b y ł  n a -  
flzaft", l ecz  o d n o ś n y  p r z y p i s e k  w s k a z u j e ,  że  a u t o r  m i a ł  to ż ,  co 

W o jd a ,  z d a n i e :. „ P o n i e w a ż  s p o ł e c z e ń s t w o  p o l s k i e  n i e  m o g ł o  w y t ł u 
m a c z y ł '  s o b ie ,  b y  j e g o  a r m j a  m o g ł a  d o z n a ć  k l ę s k i  b e z  z d r a d y ,

1 n i e  ś m i a ł o  z a r z u c i S  j iS  s w e m u  b o ż y sz c z u  K o ś c iu s z c e ,  o s k a r ż y ł o  

o ń i ą  P o n i i i s k i e g o " .  „ .B o ż y sz c z u ? "  A t a k .  „ U f n o ś ć  p o k ł a d a n a  
w K o ś c iu s z c e  z n a c z n i e  w ię c e j ,  n i ż  e n t u z j a z m  p a t r y o ty c z a iy ,  p o ł ą -  

o z y ły  w s z y s t k i e  u m y s ł y  w o j s k a  d o k o ł a  w o d z a " : „ o k o p y . . .  P r a g i . : ,  
b y ł y  z b u d o w a n e  w e d ł u g  p l a n u ,  k t ó r y  i n ż y n i e r o w i e  u w a ż a l i  za  p o 

c h o d z ą c y  od  K o ś c iu s z k i ,  w s k u t e k  e z j g o  u s z ł o b y  b y ł o  za ro d z a j  
z b r o d n i  n a r u s z a ć  j e .  t y l e  s p o ł e c z e ń s t w o  m i a ł o  s z a c u n k u  d la  te.go 

r z a d k i e g o  c z ł o w i e k a  i d l a  w s z y s t k i e g o ,  co o d e n  p o c h o d z i ł o " .  W p a 
d a j ą c  p o n i e k ą d  w  s p r z e c z n o ś ć  z w y m i e n i o n y m i  f a k t a m i  o r a z  z w ł a 

s n y m  s ą d e m ,  iż „ s p r a w a  K o ś c iu s z k i  u p a d ł a  i m u s ia ła ,  u p a ś ć " ,  a l f  
r j e g i ^ ł a w a .  z o s t a ł a  n i e  n a r u s z o n a " ,  —  Z a ją c z e k  m ó w i ,  że N a c z e l 

n i k ,  „ n ie  b o d ą c  o g ó l n i 1 p o d z i w i a n y " ,  j e s t  t y lk o  „ b a r d z o  żałowany*" 

p r z e z  n a r ó d .  F m i a r k o w a n i ,  ko i io zy  p r z y s z ł y  n i iS H lS t .n ik  K r ó j e s t w a  

P o l s k i e g f ,  w y n o s z ą  j e g o  ł i n m a n i t a r v z m ,  a  r u i n y  p o w s ta n i a  d o p a 
t r u j ą  s ię  w b r a k u  ś r o d k ó w ,  lu d z ie  z a ś  b a r d z i e j  e n e r g i c z n i  „ s ą d z ą ,  
że  s t a ł o ś ć  n ie  d o r ó w n y w a ł a  u K o ś c i u s z k i  czysjość,i  z a m ia r ó w  “ i to  

w o l iw il i ,  k i e d y  „ P o l a c y  z w y r o d n i e l i  p o t r z e b o w a l i  w o d z a  s t a n o -  
w r z e g ó ,  k t ó r e g o  n i e u b ł a g a n a  s p r a w i e d l i w o ś ć  n a p a w a ł a b y  s t r a c h e m  
d u s z e  W M inych" .

» D lw k  „ P r ó b y "  A\ ojfly o r a z  W l i s t o r y i "  Z a jąc z k a  w z i ę ł a  s ię  do 

o p o w  m o z c i i i a  św i e ż y c h  d z ie jó w  a w ię c  i l i i s t o r y i  K o ś c iu s z k i  p ro z a  

p o l s k a ,  k t ó r ą  p r z e d s t a w i a j ą  „ 1 'a n j f j f tu ik i"  k s i ę d z a  A n d r z e j u  K i to w i -  
e za  i „ D i a r i u s z  n iu s z e z ę ś l i w o ś c i  p o l s k i e j "  Z i t y s l e w s k i f g o .

K s ią d z  A n d r z e j  K i to w ic z  w s w y c h  „ P a m i ę t n i k a c h "  ' )  n i c  

u w z g l ę d n i a  m ł o d o ś c i  K o ś r in S z k ’ : p o  r a z  p ierw sszy  u k a z u je  g o  p o d

’ ) A y d a n ie  W ł .  ZawnrlzkiijgtT, L w ó w . r. 1882.
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S z e p e t ó w k ą  ( i S e l e ń c a m i )  i D u b i e n k ą :  o p o w i a d a ,  j a k  to  g e n e r a ł ó w ,  

,,t r a f i ł o  s ię . . .  o d e p r z e ć  M o s k a ł ó w ,  żfe p o r a ż o n y c h  z r ta c z n io  b y ł b y  
z n i ó s ł  d o  n o g i ,  g d y b y  p o m o c  ż a d a n ą  k s .  J .  P o n i a t o w s k i  n a d e s ł a ł  

b y ł  K o ś c i u s z c e “ . B o k  J 7 9 2  z 1 7 9 4  ł ą c z y  K ł o w i c z  l e g e n d ą ,  że 
„ S ł a w n y  T. K o ś c iu s z k o ,  u k r y w a j ą c  s ig  t u  i o w d z ie  p o  k r a ju . . . ,  n a 

m a w i a ł  k o g o  m ó g ł . . . .  a b y  j e s z c z e  r a z  s p r ó b o w a l i  s z c z ę śc ia  Iwojen- 

n e g o " .  J a k o ż  i s t o t n i e  z e r w a l i  s g f  P o l a c y ,  a „ K o ś c i u s z k o  w  K r a k o 
w i e  o d  m i a s t u ,  s z l a c h t y  i d u c h o w n j f c t i  z w i e l k i m  a p p l a u z e m  p r z y 

j ę ty  z o s t a ł " .  W  r e w o l u e y i  1 7 9 4  r . ,  k t ó r a  o d d a ł a  N A c z e lu ik o w i  
„ w ł a d z ę  n a j w y ż s z ą " .  d o p l t t r u j e  s i ę  K i to w ic z .  i n a c z e j ,  n i ż  W o j d a  

„ d u c h a  f r a n c u s k i e g o " .  Z by .w szy  R a c ł a w i c e  k r ó t k ą  w z m i a n k ą .  a u t o r  

z w r a c a  w ię c e j  u w a g i  n a  S z c z e k o c i n y ,  n a  b i t w ę  p r z e g r a n ą  „ d l a t e g o  
że  g .  C z a p s k i  n a j p i e r w s z y  p i e r z c h n ą ł . . .  z r o z s i a n y m  o g ł o s i l i . . .  j a 

k o b y  K o ś c i u s z k o  z g i n ą ł ;  g d y  t y m c z a s e m  n i c  w ię c e j  g o  n i e  s p o t k a ł o  
t y l k o  że p o d  n i m  d w a  k o n i e  u t y t o : a  co g o r s z a  że n i e  od  n i e p r z y 

j a c i e l a ,  le c z  od  s w o i c h " .  J a k  Ą lo l sk i  t w i e r d z i ł ,  że  poci S z c z e k o c i 
n a m i  X a |p o l n i k  „ f l r Ł o  p r z e d a ł  z w y c i J w o  w o j s k o m  d w u c l i  m o c a 
rz , ' '" ,  t a k  K i t o w i e z  p o d n o s i ,  że „ t a  p r z e g r a n a  t y l e  s ław 7y  p r z y n i o s ł a  

K o ś c iu s z c e  u  s a m y c h  n i e p r z y j a c i ó ł ,  iż n a j l e p s z a  w y g r a n a  p r z a s a -  

d f r t lb y  l e j  nii? z d o ł a ł a " .  O b l ę ż e n i a  M iK.sza.wy a u t o r  o p i s y w a ć  „ n i e  
ś m i e ,  a b y  n i k c z e m n o ś c i ą  o p i s u  s w e g o . . .  t a k  w s p a n i a ł e g o  d z i e ł a  n ie ,  
o s z p e c i ł 1' ; to  i e f iy n ie  d o d a je ,  w c z e m  s ię  s p o t y k a  z C z a r t o r y s k i m ,  
że  p o d  W a r s z a w ą  „ w ^ z y s t k i c y .  p o m y ś l n o ś c i  b y ł y  d z i e ł e m  . j e d n e g o  
K o ś c i u s z k i ;  o n  s i ę  w s z y s t k i m  z a t r u d n i a ł ,  011 w k a ż d e j  a k c j i  s a m  

b y ł  p r z y to m n y ,  o n  w s z y s t k i e  s z tu k i  i p o d s t ę p y  n i e p r z y j a c i e l s k i e . . .  

w7 n i w e c z  obiyieii.L".
R ó w n i e  k r ó t k o ,  a le  z u p e ł n i e j  o p o w i e d z i a ł  t e ż  s a m e  d z ie j e  

Z b y s z e w ś k i  w  „D ia r j i i s z i i  u i e s / . c z ę ś l iw o ś e i  p o l s k i e j "  ')• J a k  K i t o -  
w iez ,  Z b 3* z e w 's k i  z a p o z n a j e  n a s  z K o ś c i u s z k ą  d o p i e r o  w r .  179 2 ,  

n a j p i e r w  p o d  Z i e l e ń c a m i ,  g d z ie  „ g i e n e r a ł . . .  o k a z a w s z "  w ie lk i  d o 

w ó d  s w e g o  m ę s t w a  i o d w a g i ,  z n a c z n i e  M o s k a ł ó w  p o r a z i ł " ,  n a | t ę -  
p n i e  p o d  D u b i e n k ą ,  g d z i e  „ to  t a k  w i e lk i e  z w y c i ę s t w o  P o l a k ó w  n a d  
M o s k a l a m i  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  wysóhiO Hiu r o z s ą d k o w i ,  i n i e p o r ó w n a 
ne j  o d w a d z e  w a l e c z n e g o  K o ś ir iu sz k i  k t ó r y  c h o c i a ż  o d e b n u  o r d y u a n s  

od  k r ó l a  a b y  n i e  b i ł  M o s k a ł ó w . . . ,  a to l i  m n ie j  u w a ż a j ą c ,  d o  t e g o  
z a c h ę c a ł  p o d  s o b ą  b ę d ą c y c h  ż o łn i e r z y ,  i do  o d w a g i  z a g r z e w a ł ,  

i 5,1111 ,  u a  c z a  o s z e d ł " .  J a k  u K i to w ić z a  w a l k a  szc-zekoci i iska  z d n -  
ini-la w ro g ó w ',  t a k ,  w e d ł u g  Z b y  s z e w s k i e g o  po  D u b i e n c e  .„Sami n a 
w e t  M o s k a l e  n a d  t a k  w i e l k i m  m ę s t w e m  K o ś c iu s z k i  z a s t a n a w i a l i  s ię ,

’) Patrz rkps nr. 1805 Zakładu narodowego im. Ossolińskich.
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i w y c h w a l a l i  j e ,  i s t a d  to  w  w o j p n  m o s k i e w s k i m  in a c z e j  n i e  n a 
z y w a n o  K o ś c i u s z k i  t y l k o  M a t e j k i  P u ł a w s k i R o k  1 7 9 4  o t w i e r a  
a u t o r  B B i o d e i n  M a d a l i ń s k i e g o  k u  K r a k o w o w i ,  g d z i e  „ r o z t r o p n y “ 

i c w i e l k i "  „ o b r o ń c a  n i e g d y ś  R z e c z y p o s p o l i t e j  A iB fe ry k a ń sk ic j  p r z f -  
c iw  .A n g l ik o m ,  z n a n y  z r y c e r s k i c h  p r z y m i o t ó w  z o s t a t n i e j  w o l i  ( s i c )  

J r z e c i w  .M o sk a lo m ,  j u ż  b y ł  s t a n ą ł " ; .s łaną ! ' ,  i „ w e z w a ł  n a  k o ń  
w s z y s t k i c h  o b y w a t e l ó w  do  j a k  n a j ś c i ś l e j s z e g o  k o j a r z e n i a  s ię  p r z e 
c i w  n i e p r z y j a c i o ł o m " .  W r o g ó w  t y c h ,  R f issy f ln ,  „ p o d  R a c ł a w i c a m i . . .  
r o z p r a 'Ś Ł i“ , p o d  W a r s z a w ą  „ w s t r z y m u j e . . .  P r u s a k ó w . . .  a  M o s k a ł ó w . . .  

z  s ł a w ą ,  i m ę s t w e m  ( j a k i e  t y lk o  l u d z i o m  w i e l i d m  p r z y p in a ć  s ię  
m o ż e ) " .  N i e s t e t y ,  w7 m a c i e j o w i c k i e j  „ w y p r a w i e  o p u s z c z o n y  od 

s z c z ę ś c ia ,  a lb o  r a c z e j  z d r a d z o n y  p r z e z  p o d ł y c h  w y r o d k ó w ,  d o s t a ł  
s i ę  w7 n i e w o l ą  l a e j g d n i a  1 0  p a ź d z i e r n i k a " .

P o e z y ą  k o ś m u s z k o w s k ą ,  m o g ą c ą  s ię  w y k a z a ć  za  r .  1 7 9 4  „ T r e 

n a m i "  M o r ę l o w s k i ę g o .  „ B a r d e m  p o l s k i m "  O z a r t o r y s k i e g o " ,  „ M e m i  
s m u t k a m i "  K o ł ł ą t a j a ,  „ U w a g a m i "  M olsk ieg -o ,  w r e s z c i e  p r o w a d z i ł y  
d a le j  w7 ezks  „ W ie r s z e ,  p r z y  w s t ą p i e n i u  n a  t r o n  P a w i u  p i e r w s z e g o  

c a r a  r o s y j s k i e g o " ,  n a p i s a n e  m h  d u l i a n a  . ie m c e w i c z a  ( r .  1 7 9 6 ) ,  
o r a z  „ P i e ś ń  l e g j o n ó w  p o l s k i c h  w e  'W ło s z e c h " ,  u ł o ż o n a  p r z e z  -Jó
z e f a  W y b i c k i e g o  ( r .  17 9 7 ) .

J u l i a n a  N i e m c e w i c z a  „ W i e r s z e  p r z y  w s t ą p i e n i u  n a  t r o n  P a 
w ł a  p i e r w s z e g o  o a r a  r o s y j s k i e g o "  r ) o t w i e r a  p o c h w a ł a  n o w e g o  
c e s a r z a :

Pawle! cóż widzęV Europa zdziwiona 
Do Petersburga ludzkość sprowadzona ■- 
Riedlisko zdrady i wszelkiej niecnoty 
Zmieńiligś prędko na stolicę cnoty.

J a k i ż  c z y n  H b s a r z a  ś c i ą g n ą ł  n a ń  t e  p o c h w a ł y ,  i k a z a ł  w y z n a ć  
p o e d e ,  że  w o b e c  s w e g o  n a s t ę p c y  „ z d r o b n i a ł  P i o t r  W i e l k i " ,  K a 

t a r z y n a  m a ł a j | ‘

Wielki sławnego uczeń Wasynktonn (sie)
Miłośnik ludu wolneści obrona
Głdy z moe%rstwnm(i) trzema wojnę toczy
Za kraj i prawa, u m k ra  ochoczy
Wielą ranami, zdradą zwyciężony
Poszedł w niewolą (sie) aż w  północne strony
'fani przez dwa lata smutną cliwilę gonił
Za to że wiernie swej ojczyzny bronił.

’) Patrz rkps nr. JB o l  Akademii Umiejętności.
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„Sam P e te r sb u rg  posągi twej poświeci ch w a le 11, p ro rokow ał 
Kościuszce .Feliński;  „Sam a dziś Jiarda tobą tak im  jeńcom  N e w a 11 
zapew nia ł .Morelowski, -Jakoż istotnie , „P aw e ł  tron  o s iada11, a o tw ar
cie przyznając, że „i w n iep rzy jaznych  cnoty wielknśh p ła c i11, da
rzy N aczeln ika wolnością w -tycJi Słowach:

. . Wolność ci przynoszę 
I ciebie więźnia ja o przyjaźń proszję 
Mężny i sławny 'daj ruko ryęerzu 
Waleczną w boju a stałą w przymierzu 
Że odtąd bodpbsz moim przyjaeiełdw 
Jak ja być żądani twej wolności celom 
Weź szablo wierną towarzyszkę słfiwy 
Dołiądź ją  na innie, lecz dla dobrej sprawy.

Któż nie ziB  lózefa W ybickiego „p ieśn i  legjonów polskich  
wo W łoszech11 JJ, co „z tr:ąh,“ koncertu  Ja n k ie la  jako „znana pio
senka ku niebu w ionęła  marszem t ry u m fa ln y m - Jeszcze P olska 
nie z g in ę ła ! 11

Jeszcze Polska nie umarła,
Kiedy my żyjemy,
00 nam 'obca 11100 wydarła,
Szabla odbijany.\  ^

Tak R S

Niemiec Moskal nie osiądzie,
Gdy jąwszy pahłsza.
Hasłem wrszystkich zgoda będzie
1 ojczyzna nasza.

Spo.sęb „jęcia p a ła sz a 11 i d rogę „odbicia, szablą" zigrabioBej 
ojcj.yzuy wskazują nam  wielcy nauczycieH. Ozarniccki, który  „w ra
cał się przez morze dla*.ojczyzny ratowania-1, pokazał, iak przeby
wać „wstęgi rzek i szafirowe tatle m ó rz 11, Bonaparte  „dał nam  
przykład  jak  zwyciężać t B § y “ , a Dąbrowski,  mający lada chwila 
rozpocząć m arsz „do Polski z ziemi w łosk i"  (sic), „łączy nas z n a 
ro d e m 11, łączy, skore

Już tam ociec do swej TJtisi 
t  Mówi zapłakany: SI

Słucliaj jeno, pono liasi
Biją:w  tąyabany.

J) Tekst według książeczki prof. L. Finkla „ f r  pieśńi legionów11 
(Kraków, r. 1904).
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Tak. ale Bonaparte ,  to o s ta te | jn ie  obcy „bóg w o jn v “ ; Czar
niecki ćieszy się już oddaw na „ra jskim  p rze b y te® -1; Dąbrowski 
w reszcif ,  kto wie, ojąy potrafi dźwignąć nas  z u p a d k u : k igóż  więc 
potrzeba, aby „P io t ra  mieczem hetm an ić  żo łn iers tw u  w iary  i przed 
oczyma pogańs tw a rozwinąć kró les tw a hożego sz tandary  ?" - -  po
trzeba  K ościuszk i:

Na tu wszystkich jedne glosy .
Dosyt tej niewoli —
.Mamy racławickie kosy 
Kościuszkę 1!$°' J L W i . ’j

I g n a c y  C ó e s k i .

(Ciąg dalszy nasfripł.)

‘ ) Wyraźniej jad „Pieśni legionów polskich We Włoszech11 stawią. 
Kościuszką obok Bonapartego bezimienna „ Pobudka obywatelską11 (patrz 
rkps nr. 615 Akadlmii UmiejętnogoiJ:

Ludu wszechwładny alg zgnębiony,
Ocknij stu, jujejnij moc, twą i prawa,
Koflieg twyfh kląsków, juz do obrony 
Twej, Bonaparte z i ości uszkiem stawa.
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w projekcie do austryackiej ustawy karnej.

( R s k o ń i - z r n i i ' . )

Szkoła klasyczna, a z n ią i ogół obawiali sio togo. co już przed 
■M-ciu la ty  powiedzia ł znakom ity  Ti e r  n o r ,  że wprowadzenie do 
ustawy pojęcia zmniejszonej poczytnoici prowadzi z jednej s trony  
do niezem n ieuspraw iedliw ionej srogości (gdy  mianowicie  w wypa 
dkacii nasuwających. wątpliwości rzeczywiście umysłow o chorzy będą 
uznawani za poczytnych, ale o niższym stopniu poezy tnośd )  —  
z drugiej s trony  prow adzi do nieuzasadnionej łagodności ,.zu e ine r  
unar trag l ichon  S en tim en ta l i t i i tsp rax is“. *)

P ow tarzam  je d n a k :  myśli przewodnie były  'zd ro w e .
To też słusznie postąpił  p ro jek t przyjm ując i wprowadzając 

w życie myśli,  ale odrzuźSjąc hasło.
Zarzuciłbym tylko projektowi, a zwłaszcśft jego motywom, że 

nie czyni tego « i ł l i e m  otwarcie, ja sno  i dobitnie. Tej ustępliwości 
daje wyraz projekt — wkładając do spisu treści w yraz „zm nie j
sz,ona poo.zytnośe“ , chociaż un ika  go star.aiinie — a rnojein zda
niem  słusznie — wt tekście ustAwy.

W motywach zaś widoczne w zdrygan ie  się przed uznaniem 
pojęcia, a przecjóż ciągle si.e mówi oj mi om, więcej niż o w łaści
w ym  celu odftośnych postanow ień  — a w jodnem  miejscu mówią 
n # ty w a  naw e t  w p r B t  „o yformułowanom przez projekt pojęciu 
zmniejszonej poozytncfeci, „zamiast mówić o s form ułow aniu  pojęcia, 
s im ie j s z w o  zaw in ien ia" .  -)

P o n n u ła  ta  b rzm i:  d z ia H H 0  „in e iner  H erab sc tz u g g  odcr  
Scdiwliche der  Rfihigkeit das Unrecht, se iner  'Pat einzuselien ochr 
d ieser E in s ic i i t  gemiiss zu h a n d e ln "  (§ 87, 47, i m .

W Ł -P o r .  A. K. B e r n  e r  TCntik des Kntwurfes c. Strafgb. (Leip- 
zig 1869) str. 20.

jUg) Por. j, w. Erliiuteningęn z r. 1912 str. 9.
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TTof. L o e f f l e r  zarzuca tej formule co do m eritum , że w ła 
śn ie  psychologiczne s tany  n ie  mogą być s topn iow ane .1)

Z zarzutem tym  zgodzić się nie mogę.
N aw et bez wzgłdwj n a  cBorobę byw ają  różne s topnie i różne 

rozm iary  zdolności rozeznaw ania  i zdolności do wydobycia z siebie 
s iły  odpornej.  N atom ias t rezu lta t p ropozyc ji  Loeftiera, by określić 
puczytność tylko jako duchowo zdrowie, a w tedy  zm niejszoną po- 
czytność — przez gorszy s tan  zdrowia —  nie odpow iadałby  p raw 
dzie. bowufei ludzie n iezupełn ie  duchowo zdrowi, a przecież 
w pew n y c h  w ypadkach, okazujący i rozeznanie i zdolność dzia ła
nia  tem u rozeznaniu  odpowiadającą, a w i eg poczytni.

P ro jek t  uwzględnia obydwa naprow adzone prząy.emnie me
m enta,  które charak teryzow ały  walkę o wprowadzenie do ustawy 
pojęcia zmniejszonej poczytności.

\ us taw ie  obowiązującej § 46 lit. a mówiący o „słąbpśę-i na 
rozum ie11 i o „bardzo zan iedbanem  w y chow an iu11 n iew ątp liw ie  mó
wił o wiele za mało, by módz tymi w yrazami objąć to wszystka* 
co pod pojęciem „zmniejszonej poczytności • rosu in ie ją  jego zwo
lennicy, — i to co rozumiemy — my przeciwnicy tego pojęcia 
pod „powodami zm niejszającymi s topień  zaw in ien ia11 —  a powt< re 
przepis § 4 Li zezwala, na  złagodzenie k a ry -  tylko w bardzo cia
snych g r a n i c a ®  — przepis  zaś z § 54 w  w ypadkach, o które 
chodzi, n ie m ógłby  być zastosowany. SJ

Tem u brakowi — możności znacznego złagodzenia kary. gdy 
s top ień  zaw inienia jest niski, zaradza projfekt przepisem w § 47 
brzm iącym  :

Kto popełn ia  czyn:...

in e iner  an  Z u re eh i iu n S u n fa l i ig k e i t  i e n z e n d e n  I le rab se tz u n g  
der  Schwibiie .  oder KiiliidBeit., das fc iredb t  seine,f Tat e in!  
zusohen — oder d iB e ę  E ins ic l i t  gemiiss zu hande ln .  sofern 
dieser Z u B in d  n ic h + durcli yerschnldete  TrunkaSltioit herfor-  
ge ru fen  ist... kami ansWftt mit a u s sc l i l im l ic l i  angedrohtun 

* ze itl ichen  Korperstra tg , m it G efangniś  bę^traft w e r d e n : zeit- 
licho F ra ih e i ts s t f a fe n  und  G elds tra fen  konfgjn bis au f  dij |  
l la l f te  der  I . i i te rg rc n ze  herabgesStzt wierrleń.

1) Kor. prof. dr. L o f f l H '  YoriMilage zum oesterr, Strafgesiitz- 
entwurte — w Jtfiśft. Z . f. d. Strfr. Tli. Jahrg. (1 ‘->13'j str. 59.

2) 4V danych bowiem wypadkach nie m ożna , nie wnioskować
o możliwości poprawienia siu pmsstąpoy —  z tytułu właśnie mnvj-
szeat) stopnia jego winy.
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lffbf. L ^ f f l e r  za rzuca1) słusznie b łędne w yrażenie sie we 
wstep ie : stan psychologiczny nie może g ran iczyć z pojęciem pra- 
wnidSmi, lecz tylko z tym  stanem  psychologicznym  zupełnego 
b raku owych zdolności, które uzasadniam, niepoczytność.

Poważniejszymi są ii.ne zarzuty.
I  tak  - -  tw iardzi Lóflier, że wobec brzm ienia  § 44, który 

wśród łagodzących okoliczności wym ienia „Schwliche der  E in s ie h t  
ode.r des W illo fc"  — a nie w ym ienia wcale „ E rk ran k u n g en  des 
T r ieb lę b en s11 — i b rzm ienia  § 48, k tóry  „bei w esentlichor Ver- 
m inde rnng  Ber P\ihigkeit— “ i t. d. i to tylko,, wtedy, gdy  pod
s tawą telgo zm niejszenia jest  trw a ły  stan chorobowy, w plączą j e 
dynie zastosowani* kary śmierci „zmniejszona, poczytność" nieffi 
je s t  w łaściw ie w yraźnie -wymienioną, jako okoliczność łagodząca.

Zarznt ten  je s t  częściowo, ale tylko częściowo słuszny.
O ilę mianowicie .,E rk ra n k u n g e n  des T r i e l d e b e * “ nię* po

wodują ani zaburzenia w zdolności rozeznaw ania u ie p ra w u o ś t i  
czynu, ani n ie  powodują osłab ien ia  woli. n ie pow inny  stanowić 
osobnej okoliczności ł a g o d a w j .  Afekt.  „Aiifregung" nie. będący 
zbrodniczym popędem — .jest. wym ieniony  wśród okoliczności ł a 
godzących. — wif«| i s te r®  uczriciowa je s t  uwzględniona. N atom ias t  
rzeczywiście przyznanie  p raw a  nadzwyczajnego łagodzenia kary  —
(bo okoliczności łagodząca- pozwalają tylko w 'g ra n ic a c h  n a w o 
wych specyalnyeli karę obniżaój —  dopiero wtedy, gdy osłabienie 
(imkcyj psychologicznych graniczy z z u p e ł n y m  i c h  b r a k i e m ,  
wydaje mi się być zbyt surowym przepisem . SSrlzę, że należałoby 
w tym paragrafie  zastosować w yrażen ie :  „wwsentlio.no M inderim g" N 
zastosowane dla drugiej k a td fo r f  i JSpftcyalnej, d la  tsj ih  „ y e rm iiB er t  
zu re y h n n n g s fa h ig e“, o których poniżej mówić będę.

Już  i ci. u k tórych  można stwierdzić. ,.eine wres e n t l i rh  ver- 
m inder te  F a h ig k e i t . . . “ pow inni korzystać z dobrodzie jstwa n ad 
zwyczajnego złagodzenia, kary, a to tom więcej i tom snadniej ,  
to złagodzenie nadzwyozajise bądź co bądź ograniczonetn je s t  do 
połowy najniższe; g ran icy  i do możliwości zam iany kary  więzienia 
„Kerkfer* na karo w ięzienia „( ict ' |fegniP‘ 2) i g d y  — z ezern zu
pe łn ie  mojem zdaniem zgodz ; się należy — sarnó złagodzenie

"jL-Por. jak  w. w przedostatniej notes str. 5B pw. 84.
- |  Ozyby nie n aa jw f t .  w przyszłości: Ktirker — kryminałem, 

a Sefańgnis — więzieniom ? Ogół łączy właśnie, pojecie czegoś liaii- 
byPbgo z nazwa „krym inału-1. — A może dla „Kerker11 użyć słowa 
„każń“ '>
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nie  je s t  obligatoryjne, leez fakulta tyw ne, pozostawione uznaniu 
sędziego.

Zmianą tą  uzyskałoby się także uproszczenie rzeczy; tak jak  
je s t  (bowiem pro jek t  zna dw a s topnie obniżenia Idę  zdolności p sy 
chologicznych, s tanowiących o poczy£no£jji. a to obniżenie isto tne 
i obniżenie si&gająeg aż do grfntiey zupełnego ich  braku. Gtlyby to 
rozróżnienie miało pozostać, w tak im  razie w Jycli w ypadkach  tak 
bardzo zbliżoim di do n iepoezytności należałoby złagodzenie kary  
uczynić ohliga tory jnem .

7j dobrodzie jstwa tego -  jak  to ustaw a w yraźnie z a z n n a ® — 
korzystać mogą wszyscy, którzy wykazali, n ia f ty  s top ień  zdoluośTi 
psychicznych uzasadniających poczytnjiść, s topień  tak niski,  że 
g ran iczący  z icli brakiem, bez względu na to, czy powody tdtao 
obniżenia są zew nętrzne ,  czy też w e w n ę t rz n y  a więc ehorobh  ,ve. 
bez względu n a  to. czy są przemijające, czy trw ałe ,  j j f r

Je s t  na tom ias t  dla m nie  zupełnie niezrozumiałym, a  o ile wiem 
nigdzie n ie  podniesionem , ciiooiaż w m otyw ach  wcale nieugprawie- 
dliwionejn, dlaczego n iem a w tym  paragrafie  w zm ianki żadnej
0 karze śmierci i o d o ż y w o tn im  więzieniu. Dlaczego więc ci, k tó
rzy w ffak im  w łaśn ie  stanie  będąc; popełnili  zbrodnię zagrożoną 
karą śmiemy, lub k a r ^ d o ż y w o tn ie g o  więzienia, nie mają być do
puszczeni do korzystan ia  z dobrodzie jstwa z łagodzenia  kary.

Zdaje mi się, że i w tych  w ypadkach  prze-dewszystłiem po
winni) mieć miejsce złagodzenie kary  — zwłaszcza co do karły

*) Z najnowszymi ustaw karnych — norweska z S t i / ó  1902 w §§^9
1 50 wspomina wyraźnie o zumiej szoueL poc.zytnośoi: Gdy została 
stwierdzoną zmniejszona poezytnfśc, następuje obnjffljie kary zresztą 
orzec sio majonej — <& oprócą, tego ewentualne unii (iszczenie w domu 
obłąkanych, albo w zakładzie leozniczym, albo w domu 9a<tr o ile 
taki przestępna j«st niebezpieczny dla porządku jirawnego. W sprawach 
należących przed sądy pTzysię.głyoh o niehezpierjsmyin charakterze 
sprawcy orzekają przysięgli. — Szwajcarskie ustawodawstwo kanto- 
nalne zna pojęcie chorobliwego osłabienia lub zamącenia sił ducho
wych, któi;ę to siany nie wyłączają jednak pocz.ytnośei. — W wy
padkach takich przepisują, karę scliodzącą poniżej ustawowego minimuni.

LTof. Al a k a  r e w i dz 1. a. str. 114/'ilt) — uważa nazwo stanu 
..zmniejszonej poazytiiośrU stosowaną do grupy osobliików o „zmniej
szonej wartości umysłowej na tle psychopaty4zneńi“ za wadliwą — 
gdyż z chwilą, gdy decydujemy sh  uważać sprawcę za poMMt prze
stępstwa o przedmiot kary, uznajmny S i  powytalnym... Może chodzić 
tylko o inny rodzaj i wymiar kary i o stosowanie osobnych środków 
kryininalno - politycznycdi. Uznaje więc autor i podnosi jako rzeszy- 
wiśnio ważny problem odrębnego traktowania przestępców wykaznjąe.yoh 

tttzę^jiow-ą aJPrinałność psychiczną.
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ś in i e J i ,  która o ile już ma pozostali — wyjątkowo tylko w inna  
Eye orzekaną.

N atom ias t zupełnie słusznym jest postanow ien ie  ustawy, że 
z łagodzenie to nr!? może s tawać się udziałem tycljfc, którzy owo 
zmniejszenie zdolności rozeznaw ania  i zdolności działania spowo- 
dowali sami przez zawinione P i n i o  się.

Bo postanow ienie zasadniczo | |u s z n e ,  powodowane — jak 
mówią, motywu — tem, że n ie można uprzywilujowywae M ijan ia  
się dla dodania njbie, odwagi, gdy w takim w łaśn ie  s tan ie  pod
chm ielenia , silnego odurzenia — der Berauseliung — popełniono 
czyny karygodne (oTizywiście ni,ę określone)  —  winno być jednak  
z jednej s trony ograniczone do tych  w łaśnie wypadków, które mo- 
tyw a zowią w ypadkam i odpowiadajacymi „(J t ion ibus  in  causa liim- 
r i«“ — a  przSnajm niej do wypadków  rozmyślnego, a nie wogólo 
za winionego upicia |dę  — z drugiej zaś s trony  pow inno być roz
szerzone na w e l k i % wypadki w praw ien ia  się w ™an tak iego  
odurzenia sic. n nie tylko p r z e z . njiic.i' s i ę . 1!

Ten § 47 rua na  eeiu możliwe — w g ran icach  u trzym an ia  
zw a d y  karalności przestępców — zadośćuczynienie) tem u prądowi, 
k tóry  pod hasłem  h n m an itan io śe i  doiyaga -sie uwzględnienia 
..zmniejszonej p o e z c tn i f c i“ .

W ażniejsza może d l i | l  in te resów  ąfiołacznośei .jest kwestya 
uw zg lędn ien ia  w praw odaw stw ie  karnem  tej t. zw. zmniejszonej 
poezytności, która m a j S  swe źródło w s t a ł y c h  ( t r w a ł y c h )  
s t a n a c h  c h o r  o b o  w y  e h ,  jg J j  równocześnie. objawem der „goi- 
s t igęn \ ł  i n d e r we,rt i gk e i t *...

Tacy prz^stępcc w inni być uwzględniani z podwójnego punktu  
widzenia.

Z jednej s trony  s ten  ich je s t  chorob liw y: to podłoże clioro- 
bowe inusi być oczywiście s tw ierdzone. Z drugiej M a ro n y  w łaśn ie  
dlatego,. że to stan chorobliwy a trw ały ,  d la tego są oni nie ty le  
. .Ł f f t i a j f i r t  unzuree linungsfa li ig“ ile raczej . .geistig m inderw er-  
t ig e “ (ustaw a w  tek te ie  wyrazu tego n ie  używa -  tylko w mo
tyw ach )  — fa jako tacy mogą być dla społeczności niebezpieczni.

P ro jek t uwzględnia t l i  obydwa momentu.
<■

 7------------
’5|Nioina bowiem żadnej racji inaczej traktować inne sposoby za

winionego wprowadzenia się w stóni oduiBEn. powodujący niebezpie
czniejszy nastrój ozy to umysłu czy to woli. — Ten sam błąd jednak 
popełnia i niemiecki projekt w § 63 ust. 2 .
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Taey „geis t ig  m in jĄ rw er tige" ,  a więc u k tórych  zdolność 
rozeznaw ania  nieprawjiości ich czynu lub zHdność działania odpo- 
wiodnio do togo rozeznania jest zm niejszoną w chwili spe łn ien ia  
czynu, wskutek trw ałego  s tanu  chorobowego ( 'andauernd) — ko
rzystają oczvw i ś c i #  dobrodzie jstwa § 47 — o ile to obniżenie 
dochodzi aż do gran icy  braku ich zupcłiUgo (jak mówi u s ta n a  
gdy graniczy z nhipoczytnośeią) — ale prócz tego. po m yśli § 48 
naw et gdy to obniżen jJ  ow ych zdolności psychologicznych nic do
szło u nich t,ćj skrajńe j g ran icy ,  ale je s t  zn B zn e u i ,  is to tnem .

wesąlitlich" w tedy już: po pierwsze, kara .-unierci o b l ig a to ry jn a 1 
zamienia sjjfe na  dożywotnia więzienie „K e rk e r“ ; powtćire jeżeliby 
kara na wolności orzec się m ająca (yerw irk te)  m ia ła  przy aaStóso- 
w am n  tejże w p raw id łow y sposób s tan  skazańca pogorszyć — wi 
n ien  sąd zarządzić, by kara  w ykonaną zogśała wedle przepisów' 
dostosowanych dgj właś wości osobistych skazaiiea, a w ykonanie 
M M  kar ma miejsce w odrębnym  zakładzie karnym , albo w o<I- 
rębnym  oddzielę zakładu karnego lnh domu zamknięcia (Le- 
fangenhaus) .

S praw a więc przedstaw ia  się tak.
Tacy „ iu in d trw o rt ig e"  a w ife  „gem inde rt  zin-echnungshjliajj§‘ 

na o i  chorobowem , o ile zm niejszenie to JjBt tylko „w ćsent l ich"  
nie ulegają karze śmierci,  a o ile zm niejszenie poczytności g ra n i 
czy z niapoezytiiością, mogą kary  być zm niejszone do połowy 
ljątawmwego m inim um  — w obydwu zaś w ypadkach  to w konanie  
kary  ma być zastosowane do ich osobistych w Mściwości. w od
rębnym  zakładzie lub odd/.iele, o ileby tego w ym aga ł ich stan 
zdrowotny.

Autorow ie motywów „na podstaw ie  wielu doświadczeń" s tw ie r 
dzają, że h łędnem  jest zapatryw anie .  jakoby  wykonanie  kary  m u
siało pogarszać stan zdrowia um ysłowego i moralnego teffidi rodzaju 
OMbniKow — i jakoby  kara by ła  wobec nich bezcelową ze s tano 
wiska specyalnej prewenćyi. Przeciwnie, życie regu la rne ,  b rak  po
kus i podrażnień , h m k  taóski fv chleli codzieniij Oddziaływają mi 
wjelu korzystnie. Znajdują się n iew ątp liw ie  i tacy między nimi. 
114 k tórych kara rzeczywiście działa źle, pogarsza ich s tan  ano r
malny, a tem sam em  czym ich na przyszllolć więcej niebezpie
cznymi. WelfC' tak ich  osob r ikó"  należy zastosować odm ienny  
sposób w ykonyw ania  kary, a le  wówczas w  odrębnych  zakładach, 
aby można odm ienny  system rzeczywiście ra c jo n a ln ie  przeprow a- 
dz.ić i aby o dm ienm  sposób postępow ania  z tego rodzaju skazau-
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canii nie o d d z i l ły w a t  n iekorzystn ie  nu innych ,  którzy nie rozu
miejąc istotnych, powodów. \ dzieliby w tom niesprawiedliw ość.

Bardzo tra fn io  i słusznie ustaw odaw ca nie chce .w y i f e j  się 
w ogóle k a ran ia  tego rodzaju osobnikow. Dó już u spom nianych  
w tym k ierunku  m om entów dołącza się i te n  — przez nrelywa 
w yraźnie  podniesiony  — że tacy duchowo mniej wartościowi, mo
ra ln ie  upośledzeni przćsttopey tra i ia ją  się w sferach uprzyw ile jowa
nych przez los — a ci łatwi? znachodza środki ohrony i te wyzy
skują, na  swą korzyść. Poczucie prawni ogółu oburzałoby się. slu- 
s z n B  na zupełną bezkarność  tak ich  w łaśnie m oraln ie  upoś ledzfcych  
osobników  z raeyi jakoby  zmniejszonej ich poezytności.

Zadowalając ten  prąd, który po® has łem  bezpieczeństwa 
społeczności ( lom ąg | się- unieszkodliw ienia  te jŁ  rodzaju przestępców, 
postanawia, projekt w § ?>7, że tacy tak zwani w niższym stopniu 
poczytni, k tórych nazwaliśm y zgodnie z motywami „duchowo mniej 
wartośc iow ym i-.  - -  a wię.c tylko ci. k tórych t. zw. zmniejszona 
poezytność ma swe źródło w stanach  chorobowych, — ‘mogą być' 
po odbyciu kary  beJ względu na to, czy kara ta była zwykłą u s ta 
w o w ą , — o ile zm u ie jsz ln ie  ich porzytności było t \d k a  | i s t o tń o ‘- —  
czy też jklirli ta była do potowy ustawowego minim um  obniżoną —
0 ile ich poezytność była zmniejszoną aż do g ran ie  niepoezytno- 
ści — i nadal zamknięci ( 'yerwahrt) .  o ile z powodu swego stanu
1 ze względu na  t ryb  żywa ( B e ijensw am lcl) i właściwości czynu 
thliifjrtlart der  Tąt)  mogą być uważani za niebezpiecznych dla ogółu 
(gem oiu  gofahrlieli 1.

p u s t a w a  żąda. by  m ie rn ik iem  stopnia, niebezpieyznosci było 
rzeczywiście popełn ione przestęps tw ^. M ianowicie za nieb&zpie- 
cznego dla ong-hi ,.tnoże być uznany taki tylko pra^stępea, k tórego 
czyn przedstawialpi.ę jako zbrodnia lub występek  zagrożony karą 
n a  wohięści ponad 6 m iesięcy" .  Oczywiście o ; le w togo rodzajn 
w ypadkach  może być orzeczoną także kara  pieniężna, śedzia nie 
zrobi użytku z tej a l te rna tyw y,  a wymierzy zawsze karę na wol
ności. y

P rzy  za is tn ieniu  w szystk ich  tych w arunków  sąd w  wyroku 
orzeka o popuszczaIności zam knięcia i zarządza nas tępn ie  na pod
staw ie wyników' wy konania kary? żc skazaniec (der  H tru i l in f l  ma 
być. zam knię ty  w odrębnym  zakładzie państw ow ym , albo w odrę
bnym oddzielę zakładu dla p rzestępców obłąkanych , o ile tym cza
sem — to znaczy przez czas odcierpienia kary — ten jego dla 
ogółu n iobezp’£cząiy ch a rak te r  Tfseine G om eingefiihrlie like i^  nm 
zoŚtał usunię ty  (nieiit  belioben ist).
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Ograniczenia przepisów § 37 do lyc-li przestępców, którzy za
sadzeni zij ą p  za zb ledn ie  lub występek, zagrożony karą na w ol
ności ponad 6 m ies ięcy .-— spotyka się z lfrytyką, liiojem zdaniem 
nie słuszną. 1’rcęekt tra fn ie  wychodzi z zapatryw ania ,  żg. o ile 
ustaw a karna  chco mieć do Czynienia z p re w e n c ją ,  musi mieć 
realne, podstaw y przedm iotowe dla jej zasi>oą&\\ ania, — a więc 
w s]tółnioB?in przestęps tw ie.  S tw ierdzanie niebezpiecznego chara-  
ktęru osobnika —  li tylko n a  podstawie j e m  usposobienia (fxe- 
s in n u n g )  —  ti£ż pm ulm io tow cj podstawy dłużącej w charakterze 
p rzestęps tw a, nie jest, rzeczą prawa karnego,, ani sądownictwa, 
a naraziło ln  ła tw o pieczą sądowo-karnn na niąbezpiBezeństwo.

Zamknięcie, przewidziane w § ,87. n ie je s t  karą. a gdy  sto
sunki osobiste na to pozwolą, może i w c i ą g u  t rw a n ia  kwshroiMitjgo 
zaniknięcia, nastąpić- ewentmuiiie  wypuszczenie na wolność s tano
wcze lub odwmłalmi.

Motyw a zastrzegając się, że tylso przykładowo wymienia się, 
jakie to stany < liorohliwo mogą spowodować taką „psyfchopathisohe 
’ iinderwertigkei.t‘\  uzftsallniającą postanowienia tj 48 i 3 7 — przy- 
taczaja ii i s t o r y e ,  e p i l u p s y ę ,  n e u r a s t e n i ę ,  c h r o n i c z n y  
a l k o l i o l i z m .  m o r f i n  i zm,  s e k s u a l n ą  p e r  w e r s j ę .  — dalej 
pienvs“  s t a d y a  p a r a ł  i zy i z a b u r z e ń  d u c h o w y c h  n a  t l e  
s t a r c z e g o  z a n i k l i  ('seriiI i Geistcsstonmg). Oudią charaktarysty- 
czną dla odróżnienia takich psychopatycznie mniej wartościowych 
indywiduów, takich wykolejonych lub /degenerow anych— z w y r o 
d n i a ł y c h  — ma być W, żo przyczyną, ich anormalnośc-.i jest 
chroniczny sfan chorobowy.

Znaczenie i system środków ochronny  uh zabezpieczających 
muszą oczywiście „stanowić tenifit osobnej rózprawy — kwasi yi 
więc- tej zupełnie n ie  poruszam — pozti przytocz(mień'i pow/żuj 
teks tu  ustaw owego projektu.

E'kpst.»je mi tedy  tylko stwierdzić, m stwierdzić z wielkiem 
zadowoleniem i uznaniem, że p ro jek t  n ie  poszedł za tym  prądem, 
k tóry  pod fałszywie pojetam hasłem  hu inanita rnośc i  domaga się 
uznaw ania  „mniej w ark)§e iow vcir‘ za iiiepoezytnyeh i wykluczenia, 
ich karalności.  Zgodnie z g łów ną  zasadą swoją i myślą przewodnią,  1>\- 
]trawo u rzoczyw i^n ia ło  w ym igan iu  e ty c z n e 1), by przepisy  ustawy

Q Już we wstępie mówią antorofpe ,,-Erl;iuteniiigeii“ : „])ie 
8trafe .soli Gin 1 che] Min, das żmii Selmko des R e c l i t s g i ł r  ais Yrr- 
gfjtung zugefiigt und ernpfimden wird. J)frn dieses, ilirfs ethisclien Gehal- 
ttts entidoidet, wiirde sinn nicht nur auf den Tliiitcr frenlgcr wirken, 

pondem  vor allefii ilire Wirksamkeif auf rlie Ailgeuieinheit v< rlieren...
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odpowiadały poczuciu p raw nem u  społt>Fzu,ośei, projekt s ta n ą ł  na  tent 
stafiowisku, że choroba w inna  być leczoną., społeczeństwo w inno  
t v ć  zabezpieczone, ale przestęps tw o popełn ione p ip ®  dojrzałego 
i poczytnego — choćby R niższym stopniu, ale poczytnego — 
winno h fć  k a r a m , oczywiście- jódnalc -tylko odpowiednio do winy.

Lica sprawiedliw ej odpła ty  i ń M  pow inna  n igdy i n ic może 
kiedykolwiek zastać zupełnie w yrugow ana z dziedziny prawa k a r 
l i  t e g o .

I )n.  J a n  P a y g e k t .

* Der Kntwurf... durfte nicht das Staraftrecht in ein Siehorungs- 
Piilit Jerart  anflbsen, da&Łar an die Stelle der Yorgeltcnden Stnrfe 
cine ftliiselillistlo.se Behandlung sftzt... i t. d .“

ODP.  R E D I K T O K  ADAM KKECUBWI KCK1 .  —  NAKŁ AD „ OA Z E T Y  L W O W S K I E J 1- .
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Twórczość młodzieńcza Słowackiego,

(1826— 1830.)

JCifg Bafezy.)

Z m łodzieńczą przesadą Słowacki potęguje czarne rysy, tein 
hardziej, że gorączkowa w yobraźnia  jogo m a  rom antyczny  pociąg 
do okropności, a okazując odrazu w ybitną  dążność do psychologi
cznej 1'antazyi, zam iast okropności eząrów i dachów  raczej szuka 
okropności w sercu człowieka. Przyświeca mu n iesam ow ite  piękno 
zbrodni bez interesow nej,  zbrodni dla zbrodni. W ydobyw ają  się & n- 
twzye ludzi słabej woli. k tórzy  w c ierp ien iach  w łasnych  m arzą chę
tn ie  o zadawaniu  cierpień, o nieszczęściu innych . W na iw nem  przed
s taw ien iu  sta je  się teraz Mindowo reno in is tą  zbrodni.

Euzebiusz Słowacki zazntóza,L że M endog zm ienił  s Ł w  okru- 
t l  'ka, i zgodnie z t radycyą psoudoklasyków. przyp isyw ał w nte  w p ły 
wowi dworaków. -Juliusz Słowacki m otyw  rzekomej p rzem iany  M io 
dowego wyzyskuje, by .uczynić zeń typ  byroński,  człowieka n$,»po
dobieństw o Szanfarego i — ja k  s ą d z i ł — na  podobieństwo w łasne. 
1 -Mindowe je s t  człowiekiem o sercu zbolałem, zranionem . A le ból 
jago  nie je s t  tylko, jak  i i  Szanfarego, boleni m in ionych  zawodów. 
.Jeśli Szanfary  sam otności p ragn ie  jako u k o je n ia —  M m dnw e cierpi 
z powodu samotności.

Sani wiąc jestom, sam jestem: walczyć, szerzyć mordy...
T q moje lyciji, (Akt I ł.)

Aoli matko 1 ciężkie było moje długie ż.yeie.
Czułem, choć. twarzą boleść wskazywałem rzadko.
Nikt mię nie kochał. (Akt Y.)

5o
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W  „SzaDtarym" byl kuli sam o t i¥ ick v a— tu ptfjawia s i ę . t r a 
gizm samolnic tw a.

Warzenia o wielkości i potędze groźnej. złączonej z ®óro\\ :t- 
jiiem nad  wzgardzonym tłum em , udzieliły  żywotnych soków także 
p r z c iw m k o w i  Mindowego, lle jdenriehowd. dest on przeciwnikiem 
godnym  i co do potęgi — i es do zbrodniczo,ści.

ID win skalany, m głą  czasu osłoniony ciemną.
Jjestem wyższy nad ludzi: dlaczegóż przedemną
Aż do ziemi pokorne uchylają c-zoła?
Al nie uęzeili, uczcili szatana w ozłowieku. (A kt TY., sc. I )

l ł \  zaś ‘W ro ń sk a  geneza- wielkości zhrodniczei w ystąpiła  cał
kiem jasno, mają oliaj przeciwnicy w ostatuiern spo tkaniu  gust 
bohaterów  b y ro n u .  Y1 indowe, zrzucający p rze b m n ie  mniclni. by 
z mieczem w ręku uderzyć na  l l e jd e n r i c h a — przypom ina Kctslffza. 
zjawiającego się w J j ro iu  derw isza u wroga swggo, Saida haszy, 
i potem zrzucającego m askę; l le jden r ieh ,  lekceważący oskarżenie 
ciężkie i opuszczają!* zgromadzenie, przerażonych mnichów, ma 
spotęgow aną pozęt Lary, k tóry  po oskarżeniu  ni •spodzinneni ze 
s t ro n y  Ezzelina  duinnie opuszcza zeforanip;

Do zTjudowaMa di'amatn n ic  w ysta rczy ł je d n ak  Słowackiemu 
ani konflikt- re l ig i jny  ani koneopeya wielkii gópzbrodniarza  - saino- 
t j i ik a ;  m usiał dołączyć romans.

Znalazł go i w h is to ry i  i przedew szyslk iem  w d ra m a t ie  ojca. 
Dra,mat Euzebiusza za treść  całą m a  walko o rękę, A ldony. M en- 
dog chce księciu Dowmuntowi odebrać  żono jego, "“A ldonę .  ( idy 
A ldona,  p rzem ocy  za trzym yw ana, p rzebyw a w zamku .Mendoga, 
tuczy się tym czasem  za inurand b itw a  między wojskiem .Mendoga 
a D owmunta. Do klęsce Dow munta A ld o n a  postanaw ia  poświęcić 
się, hy Dowmuntowi życie i wiadzft^ycalić. P rzyrzeka  Men dogowi, 
żo poślubi go i będzie mu w ie rna  do tmierci. jeśli M ondog przy
sięgnie. iż wróci D ow m untow i księstwo. Alemlogjjsię zgadza — ku 
rozpaczy D ow m unta odbywa się ślub, ale Mdona ginie , zażywszy 
truciznę, Ylendog sam się zabija.

"Romansowy w ątek  w d ram acie  fey ii% siln ie  o d b ie g i  od treśc i 
j  cha rak te ru  ojcowskiego utworu. M indow e u trac i ł  sen tym en tahm  
zabarw ienie nieszczęśliw ego kochanka  - śgmobóiey, zgoła n ie  licu
jące z jego  postacią — Aldona, u trac i ła  ges t  bohatersk i .  Tylko 
zawiązek rom ansu  pozostał n iezm ieniony  — jeE> rozwinięcie poszło 
drogą odm ienną. D.ddał przytom usługę ważną wzór psendoklasy-



rWÓKQZOŚĆ MŁODZIEŃCZA j f i W A ^ E ®  867

czny — nic Euzebiusz  Słowacki jednak ,  lecz Eae ine .  N ajeftowniej-  
sza scena rom ansow a — rozmowa A ldony  i D ow m unta  w obliczu 
czyhająeiii zguby, pow sta ła  pod w rażeniem  „ B ri tan n icu sa“ : Nero 
inscenizuje tam  spotkanie  dwojga kochających w sposób analogi- 
qzny, jak  M indowe u Słowne ,iego. r) O ile poeta znal już w tedy 
dram at Dumasa „ H e n n  I I I  et sa conr" ,  m ógł też podnietę  pew ną 
zaczerpnąć z zakońc?e-Tiia dumasowskiego utworu, w k tórym  ks. 
BBBŁ zwabionem u w pu łapkę  rzekomemu kochankow i żony — za 
sceną  śm ierć gotuje.

Obok w spom nianych  już  czynników' w p łyną ł  na  powrstan  e 
,,'Mindowego" zamiar, by stworzyć nowy typ h istorycznego d ra 
m atu  i w ypełn ić  lukę, is tn ie jącą  w rom an tyzm ie  polskim, przeciw 
stawić się pseudoklasykom na tym  te ren ie ,  k tó ry  dotąd b y ł  na j
bardziej przez n ich  owładnięty .

L i te ra tu ra  psąudoklasyezna w epoce Księstwm 'Warszawskiego 
i Królestwm Kongresowego zwraca swą energ ię  g łów ną w k ierunku  
dram atu .  Kulty wując dalej pewnie formy l i te ra tu ry  stanisław owskiej ,  
s ta ra  się nad to  roz\vija<Ugatunki li terackie ,  ja k ich  nie w ykształc iła  
należycie epoka p o p r z e d n ia : obok w ydoskonalen ia  ody, obok llelil- 
letaWisSfoj poczyi opisowej — praca nad  s tworzeniem  d ram atu  daje 
p ię tno w łaściw e tej epoce, k tórej szczyt reprezen tu je  „J łarbara R a
dziw iłłów na" .Felińskiego. IJraca ta  ma zaś cechę bardzo w ybitną  
i o ryg ina lną  w tem. że d ram a t k tóry  tworzono, m ia ł  być nie d ra
m atem  rzym skim , czy greckim , czy o ryenta lnym , czy biblijnym, 
jak  francusk ie  trfl^edye, na  k tórych się p ta jc ież  wzorowano — 
1 ęćz m ia ł  być narodow ym  d ram atem  h is torycznym . N im  B rodziń
ski w ystąp ił  z lias łem  rodzimości, p raeow ali w7 tym duchu św ia
domie, n a  rowili z I \  orouiczem i jNieiiiqewriczein wszyscy niemal 
ps^udoklasycy. Nim wuilterskotyzm szerzyć się począł, już history- 
cziiość opanow ała  li te ra tu rę ,  produkującą czy to „Św iątyn ię  SybMJi"2}, 
czy „Śpiewy h is toryczne" $), czy d ram aty  z narodowych dziejów.

A w7 tej wdaśnie dziedzinie przez czas jak iś  b rak ło  ryw ala  
w obozie rom antycznym . *Niu dlatego, jakoby  panow anie  dram atu

W Zauważył ty pierwszy IV. Gasztowt we francuskim przi kładare 
„ M ind owego". OŁszeniioj mówi o tem dr. Halin w cytowanein studyuiii.

2)  'Wzorowaną zresztą na Toltiey’11, jak to niedawno wykazał 
di'. Ćwik (Pamiętnik litoraćki, 1!)1;D.

3) Jakie znaczenń miafy te „ŚjiCwy" dla poozątków romanty
zmu, jest to dzisiaj jasnG dzięki stndyum prof. Bruchnalskiego: Niem- 
oowiez - Mickiewicz.

.55*
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pseudoklasyezuego było w Polsce tak bezwzględne., jakoby  może 
dramat, ten  m u l '  za sobą całą publiczność. Bynajmniej,  T e a t r  n ie 
był u nas n igdy  ekskluzywny, i n ie  tylko Bogusławskie '{ile naw et 
Osiński dopuszczał sztuki zgoła n iepraw om vślne .  Wiec poznawała 
publiczność obok wzorowych sztuk francuskich n ie regu la rne  d ra 
mat;, liiMthiadiie i S liakespear ira ,  (chociaż g łów nŁ d w Du< is'owej 
prwwóbcą) i osw ajała  sit z b rakiem  trzaełi jedności  i z dyalogiom 
szybkim. n ie re to iycznym .

Ale o ryg ina lna  twórczość polska jakoś n ie  zdobywała się na  
d ram a ty  w nowym stylu, k tóreby  współzawodniiipiyc mogły z jfeeudo- 
klasycznymi W ystąp i ł  co p raw d a  autor, k tó iy  ze śmiałością w ielką 
szedł w 'całk iem  now ym  k ie ru n k u ;  Korzeniowski w „Klarze" i zwła
szcza w „ A n ie l i“ dał przecież pierwszy polski psychologiczny 
d ra m a t  obyczajowy7, coś w rodzaju „biirgeriiclies T rauersp ie l" ,  
a w lat kilka potern tenże Korzeniowski w i „.Dymitrze i Maryi", 
opracowując motyw powieści Malczewskiego, d ram a t h i s t o r y c z n y  
wydobył z pałaców królewskich i dał mu obyczajowa1 pię tno. \ , e  
zwrócono n a ń  je d n ak  uwagi należytej — i Słowacki niebawreni, 
w objaśnieniach do „D antyszka" ,  będzie upom inał sie o tę krzy- 
w d ę K o rzen i o w sk iego.

Sam jednak , chociaż zna ł  i „A nie lę" i (\. rękopisie)  „D ym i
tra  i M a ry ę “ Korzeniowskiego, pozostał n a  te ren ie  liiswnyeznym. 
W 'in k ierunku  popycha ł p rąd  czasu. W alte rsko tyzm  szerzył się 
w tedy u nas , jak  i we. 'Frnncyi —  i tu  i tam  wywołując coraz 
Winksi&e za in teresow anie  się przeszłością;,  we Krancyi w tedy po
w staw a ły  ilie 1 tylko p r a f t  h is to ryczne Miuiieleta i Guizutit, ale 
i Basiniir  J ) e l a ' ;gne  i A lf red  de Vigny zwracali się do tem atów  
historycznych, A leksande r  Dumas laury  zdobywał ,, ' ł lemy iem III  
i jego dw orem ", a \ '  k to r  Hugo przedm ow ą do „Crom wella" przy
gotow yw ał rewolucyę n a  te ren ie  d ram atu  historycznego.

A* postu la tem  czasu był now y typ d ram atu  h istorycznego, 
czul ta k ie  Mickiewicz — on, k tóry  niegdyś, jeszcze pseudoklasy- 
k iem będąc, uk ład a ł  traigoclyjjfldasyczną o D e m o s te n e s ie : z tego 
zajęćia się id e ą  dramat,u w yn ik ła  p e te rsb u rsk a  improw izacya ..Zbo
rowskiego", z niego wyrośnie po części koncP pcyaJlram iitn  filara- 

♦ ckiego w „Dziadach" . Tym czasem  kusił się o stw orzenie  dram atu  
h is to rycznego  Odyniec i ze śmiałością  wielką a małym ta len tem  
tw orzy ł i 0 |jJaszał swą ,,.Tzr>rę'‘‘.

To mogło być bezpośrednim  bodźcem dla Błhwaekiego. A -gdy  
mu się, n asu n ą ł  pom ysł poem atu  o .Mindowem, tem ła tw iej p rzy b ra ł  on 
formę, pomysłu dram atycznego, że istniał ' przecież d ra m a t  ojca poety
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0 Mendogu. Zrijlztn — n i jB  o d ram acie  n ie  1 >vla już ulfba Słowni- 
ckiumu, k tórego f an ta z ja .  sp ragn iona  życia, rncliu. akcyi. potęgi, 
m usia ła  się zwracać ku dram atycznej twórczości.

N iedaw no jeszcze. sita ta len tu  n ie  starczyła na  wykonami! 
d ram a tu  o Malioinutji"?. .lak się uporał  teraz poetfi z trudnościam i 
kompozyryi d ram atu  i o ile poszedł w k ierunku  nowym, prze ła
mując szranki pseudoklasyczno..? %

P rzed analiza,, k tóra  da odpowiedź n a  te pytania,  trzeba zdać 
wohie sprawę, że n ie cały „W indowe" pow sta ł  w r. 1829. żc nie 
wszystko w nim ma ccclio pierwszej próby dramatycznej.

12. m arca 1833 donosi Jltowacki m a t t e :  „.Dodałem kilka scen 
do „Ittiil®iwy“. “ Niema autografów , k tóreby pozwoliły n iew ą tp li
wie S tw ie rdz i^ ;*#  poeta doda.!; badan ia  stylu scen poszCzeguinych 
nie dają pewniej odpowiedzi Mimo to z wuelkiem praw dopodobień
stw em  można dodatek oddzielić; od części p ie rw otne j.  Z tego, co 
Słowacki pisze W przedm owie do poezyi o swem przywiązaniu do 
pierwszego i trzeciego aktu, z tego, co w liście do m atki z r  1830 
donosi o . czytaniu aktu trzeci ago przęd Niemcewiczem, wnosić 
wolno, że pie rw sza czfść d ram a tu  — do aktu III — albo żluinym 
nie u leg ła  zmianom, albo bardzo nieznacznym. Analiza zaś samego 
dzieła po tw ierdza .domysł', że przy  końcu trzeba szukać dodatków, 
•test przecież rzeczą ciekawą. że tz do aktu IV n iem a wcale re 
mi u iseencyi z ShukespOSteća — tymczasem katas tro fa  jem w pros t  
p rzepełn iona teczegółl in ii  szeK spirow skim i: po jedynek z Dowmnn- 
tem jest to p ią  katas tro fy  ,. M akbeta", p iosnki AIdofiy przypominają 
o b  lię, w- p ieśn i  jjjjzofrtii tak wcześnie" jest, m otyw  z „Botnea
1 Ju l i i" ,  słowa Tfojnnlu o zabójstwie synów W indowego są jakby  
wziote z „B yszarda T I I ‘. Okaże sie zaś, ,że Jeszcze, „M aryn Stuart," 
nie zawiera wyraźnego w pływ u Shakespeą®e‘», że dopiero po w y
jeździć za g ran icę  Słowacki s ta je '  entuzyastą ShakespoareW. 
N agrom adzenie  efektów w akcie p ią tym  zupełnie zresztą odpowiada 
postulatom roinantycamigo d ram atu  f r a n c u s k i ^ o ,  k tó ry  po^tt) do
skonale poznał w Paryżu  i w7 k tó f tS L  duchu począł pisać f rancu 
ską  „Bę.atrix (tenci" — tein bardziej wiec nasuw a się przypuszcze
nie, że akt V, możfe i pew ne szczągójjy w7 akcie IV — to dodatki 
paryskie.

Jeszcze ji den fakt popiera takie przypuszczenie. Vkt V wpro- 
wadza jako  najważniejszy  efekt t rag iczny  zninordownnittulzieci przez 
Tro jnata .  N .oagodue to z założeniem dram atu .  Trojnat, p rzedsta
wiony jest w d ram acie  w świetle  sym patyyznem  — jego rola w7 za
kończaniu  stanowi ohydny d y so n a n s ;  co wiąuej — w ed ług  aktu
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pierwszego T ro jn a t  je s t  n iew ątp liw ym , je d y n y m  dziedzicem k o ro n t  
M indowego ; n ie tylko on, ale naw e t  H e r m a n  nie w spom ina,  że 
synowie M indowego mogą być dian niebezpieczni.  Wprawdzie a r
ty k u ł  „M o n te r*  mówi o zam ordowaniu  synów M endoga  przez Troj- 
nata,  ale SBwSteki widocznie w d ram acie  z r. 1(829 nie miał' za
m ia ru  wyzyskać tej wiadomości.

Że i p ie rw o tna  ka tas tro fa  po legała  n a  śmie.rei M indow ego 
z rąk  D ow m unta ,  nie u lega wątpliwości ; ale o ile w akcie \  są 
resztk i dawnej r ed a k c j i ,  s tw ierdzić trudno . Wobec tego, ocen iająjjjt 
dram atyczną  teojlnikę poety z r. 1839, n ie  wolno b rać  w rachubo 
dzisiejszej postaci alftu Y.

D ram at zaczyna się p rzygotow aniam i do chrz tu  W indow y; 
takie zaczynanie od uroczystości o znaczeniu detydiijącem  je s t  śro
dkiem d ram atycznym  nie obcym dla pseudoklas)  ków. Qdrazn zo
sta je  w sposób efek tow ny zarysowany kontiikt dwu wiar, ale. b a r 
dzo na iw nie  rozsnuwa się ekspozyc ja  konfliktu między Trojnatem  
i Mindowmli przez s łowa T ro jnata ,  który wyjawia swe zamiary 
wzgtędom sity ja .  Sam  Słowacki czuł na iw ność  takiego postępow a
n ia  i kazał B e rm anow i kpić z o tw artości T ro jn a ta :

Zamiary odkrywasz zawczcśnio.
Wo mgle ukryta zefhga, posępna i cłoba,
Test stałością rnferza. jawma —  duma dziecka.

A le  jeśli p ie rw sza scena silliem i pewimm zarysowaniem  sto
sunków i św ie tnym  k o n tras tem  dzwonów cdirześciańskiełi i pogań
skiego szumu lasów okupuje ową wadliwość ekspezycyi, to tein 
bardziej razi naiw ność e k s p ^ u y i  w monologu T ro jna ła ,  inform u- 
cym o now ym  wątku, t. j. o spraw ie  A ldony i D ow m unta:

. . .  Hjjjwmtmty maż Melony.
Dowmunt, g’dv na się zliroję krzyżaoką tfeywdzieje,
R m jd z ie  szukać wydartej przez Mindowy żony.

Bynajm niej zręczniejsze n ie je s t  w yprow adzenie Rognedy, 
k tó rą  T ro jna t  —  niewiadom o z jak iegn  powodu — po prostu  prze|l-  
ftawTn p u b l ic zn o śc i :

Oto matka Mindowy, ciemna, obłąkana.

Za to rozmowa ' t ro jn a ta  z K ognedą — mimo zbytecznej przy
p raw y  obłąkan ia  — ma, k ap i ta ln y  pm nysł  s trachu  przed krzyżom
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Czy £>'o widziałeś? jak  on wygląda?...

T r  oj n a t .

Krzyż ma na piersiach.

E  o g n e  d a.

N i g j j  nie widziałem krzyża,
•lak 011 straszny być musi

A potem praw dziw y ta len t  d ram atyczny  przebija  się czy to 
w przek leństw ie  Rogjhedy, czy w doskonałej dyplomatycznej p rze
mowie b iejdenrielia ,  czy w rozmowie z Lntm yerem . Kłopot jednak  
spraw ia  piieeio konieczność dalszego eksponowania  dram atu  Aldony. 
d |  czego służy darowanifi(jrt|ży złotej. Zakończenie aktu efektowne 
w stylu t r a n c u s k i in :

Dowimuit zginie, padając prsy stopach Aldony.

Dwuidzieiność akcyi, w yw ołana przez dram at A ldony, trw a 
wr akcie drugim . Począ tek ,  muł którym panijje postać  Iłognodr. 
rozwija dalej konflikt dwu w iar  — dalszy ciąg poświecony jest 
A ldonie .  1 znowu obok pomysłów znakomifyc.il nie mało na iw no
śc i;  porpysł o trucia  M indow ągo pr%ez m atkę  jes t  św ietny, ale spo
sób, w jaki R ogneda  bierze sie do dzieła, naiwmością rywal.żuje 
z m etodą T ro jna ta  w akcie J . :

Synu, może chcesz napoju?

Monolog T\Iindowego, mimo w7,stepu byrpńskiego, jesn czysto 
pseudoklasycznem, a  n iezbyt z r ą c z n l l i  dalszem [irowadze.it,imu akcyi 
przez zapowiedzi zamiarów7 w zglądem  T ro jna la  i Krzyżaków. 
A przejście do nowej sdćny nie lepsze, ja k  ów koniec monologu 
Trojnajta z aktu I . :

Leez Aldona nadchodzi; zbadam tajemnicę, 
to jest ów tajny Krzyżak.

N astępnie  je d n a k  w7 scenie miedzy D ow m untem  i I ldoną,  
mimo jej n iezupełnej oryg inalności i mimo p fw n e so  sen ty m e n ta 
lizmu, czuć już wmikiegp d ram a tu rga .  Mąka osób. działających na  
scenie, skojarzona je s t  z grożącem ciągle i znanem  widzowi nie- 
bozpioczeństwmiń, k tóre  zbliża się za sceną — daje się wkmicu
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słyszeć. ale pozosta jP ii iem  idzialnem. Z m is trzow stw em  wyzyskuje 
poeta ia ta lu ą  tajamniSzpść rzeczy, dziejących się poza sceną. Jes t  
tu siła  nas tro ju ,  je s t  splątanie! uczuć, je s t  złączanie trag icznych  
za łam ań i prząskoków. na  jak ie  sie zdobyć m ógł tylko t rag ik  p ra 
wdziwy. Ten  trag ik  mnie już tworzyć sceny św ie tne  i w pomyśle 
i naw et w wykonaniu  — ate-.nie umie jeszcze komponować d ra 
m a tu :  l.o czyż inaczej dalby w akcie drugim  scenę, która je s t  fiie 
tylko punk tem  kulm inacyjnym  dram atu  A ldony  i Dowmunta. ale 
właściwie — katastrofą ,  po której już wszystko w tym  w łaśn ie  
d ram acie  1.gdzie ep ilog iem ?

Pozosta ł jednak wątek pierwszy — stosunek Mindowogo do 
Krzyżaków i złąazońy z tein kontłikt dwu wiar. Ton konflikt po
dejmuje akt III. włączając wzmianki o dalszym losie Dowmunta, 
by drugiego w ątku n ie  porzucić. I jak  poprzednio w dram acie 
Aldony, tak i teraz odrazn doShndzi do szczytu, dó właściwego 
rozwiązaj'iia — iMindowe zrywa z łwzyżakami. Zaczyna sie wojna.

Poeta  do ta rł  do połowy aktu U l  — akcya dąży kn kafeigtroiie, 
t. j. ku klęsce i śmierci Alindowogo. Tymczasem je d n ak  poeta 
właściwie — w yczerpał oba w ą tk i ;  “o w nich było najffawdę d ra 
matycznego, to już wyzyskał. J lo ^ łb y  chyba p rzedstaw ić  t e r^ B r ó -  
żn^  sceny wojenne — ale h a  J .  jefecze go nie starć. Dla dalszej 
części aktu TU i dla aktu C\ w ram ach  zawiązanej akcyi brak 
tem ajm  Poofił musi s*b ie  radzić — dodać nowe motywy. P ostępu je  
m etodą  rom ansopisarzy ,  wsuwających epizody bez względu na to, 
czy ich akcya w y m ig a .  N ajp ierw  w ięc  w łącza imityw typowy ry 
cerskiej powieści — porwanie . Że zaś M indowe porwać A ldony 
nie potrzebuje, a Dowmunt. m e  może, więa, —  H ejdenrich  nag le  
i n iepo trzebn ie  musi uczuć miłość ku A ldonie ,  k tó ra  tymczasem 
w pad ła  w ob łąkanie ,  jak  nieszczęśliwa kocliimka z „Bonianty<#io-  
ś c i“ '), lub ja k  kochanek  z „Dziadów1". N oe a, ca łk ięm  zbyteczna 
postać AYojsiełka w związku z postrzyżynaim Tr.ojnntii pozwala uk ła 
dać akt IV, w k tó rym  następuje  w prawdzie dram atyczne  s tarc ie  
Mindowego i Hąjdenrieha ,  ale dla akcyi nic z tego nie wynika. 
Dopieró po epizodyCzfiaj scen ie  Sinjwei Lut u w era  rozwija sio dalej 
akcya;  p rzepow iedn ia  r ę k o m a  j ro jd e n r ię h a  przygotowuje katastrofę 
aktu V, w lctóry później wtłoczył poeta szereg  szekspirowsko- 
roiWantycznych efektów i dał trzy  trupy  na s&ehio, a dwa poza 
sceną z dołączeniem dwu ludzi o życiu złnmanem.

. i i  Na to podobieństwo zwrócił uwagę f |o f .  Kalleiibacdi w swem 
Ssminaryum polonistycfznem.
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iŃie zdołał tedy  Słowacki ani zharm onizow ać należycie wą
tków dram atu ,  ani konsekw entn ie  rozwinąć z nicli akcyi. um ie ję tn ie  
stopniowanej.  P ierw sza p róba  wńętegjgi kompozyeyi n ie udała się. 
Że w tej kom pozycji  n ie  liczył się Słowacki z jednością  akcyi. to 
ja sn e  — że. je d n ak  n iem a w tem 'wiadomego ar tys tycznego  wy
dobycia innej podstaw y kompozycyjnej, że je s t  tylko obok sp lą ta 
n ia  wątków w ypełn ian ie  dram atu  przez n ieorganiczne dodatki — 
to również widoczne. Chodzi 0 H 0 . ety w równej mierze usunię te  
są dwie in n e  podstaw y  kom pozycji  pSeudoklaftyeznej, te, k tó re  n a j 
bardziej k repow ały ,  najbardzie j się w oczy rzuttnły i najbardzie j 
też były a takow ane •— jedność  miejsca i czasu. Aa pozór Słowacki 
wyzwala się z tych  dwu więzów — ale tylko na pozór .4$

A kt I. akt II. i początek aktu I I I  odbywają się w sali pa
łacu .Mindowego, dopiero d ru g a  część aktu I II  przenosi się w inne 
111 i oj sep- pałacu, akt zaś IV w iadzia  do klasztoru i potem clo lasu. 
K atastrofa znowu jako  miejst&o ma salę pałacu. Jedność  miejsca 
zostaje więc prze łam ana  przy końau aktu J11 i w  akcie I \ .  Zesta
w ienie tego faktu z rozbiorem kom pozycji  daje rezu lta t ciekawy 
i n ieoczekiw any: sceny, odbywające sią na różnych miejscach, to 
w łaśnie owe- dodatku n ieorganiczna,  nie należący do akcyi w łaści
wej. Is to tna  akc ja  dram atu  odbywa się w jednani niez.mienionem 
niiijf lSi. Sam poeta tak  dalece*ąiojmował a k c ję  w  ten  w łaśn ie  spo
sób, że dał O b ja śn ie n ie  po opisift osób: Scena w Zamku now ogró
dzkim — chociaż, n ie  zgadza, się, to z aktem IIP A  owo jedno  miej
sce jest w łaśn ie  typową pseudoklasyczną n e u t ra ln ą  salą pałacu 
królewskiego.

Z kolei rozpatrzyć- t rzeba  kw estyę  czgisu. E ozgryw śją  się wv 
padki, wym agające  n iew ątp liw ie  dłuższego trw an ia  akcyi:  trudno  
uwierzyć, by zaraz po chrzcie nas tąp i ło  zerwanie  z Krzyża! ami 
i by wojna rozegra ła  'śffll w jednym  dniu  i zaraz skończyła osacze
niem  ó lm dowego.

Są też w d ram acie  wiersze, popierające t( |zj> przypuszczerwe. 
Al i n<loWe pow iada w akcie I ł . :  .C hrzc i łem  się. ho mi w t e n c z a s  
trzeba  było w ia r y 11 — „w tenczas11— a więc chrzeęt, przedstaw iony  
w akeie I, byłby wypadkiem Ttie b a r d z o ^ w i  żej daty. Podobnie 
słowa H ejden r icha  w ak(£e B I :  „Oby już prędzej rzucić l i tew skie  
k ra in y 11 wskazują, ||> dłuższy czas u p ł y n ą ł : jeszcze dobitn iej św iad
czą o tem s ło w a :

Czy pamiętasz rittrmanie, braciszka zakonu,
Htfiry przybył tli z nami, nosił "róży znaki,
Nazywany ad bmoi synem \lbijonuV
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Mowa tu o Downnnneie; jeśli  Dowimint zniknął' dnia poprze- 
dniogti, te  trudno  zrosfmiflii py tan ie  ,.Qhy pam ię tasz?"

Ale — akcŁa p rze izy  owym słowom. A k t II ,  w którym est 
w spom niany  wyraz „wtenczap", odbyw a sio przecież bezpośrednio 
po p ie rw szym ^  dowodzi tegO sanna z A ldoną, k tó rą  py ta  Atmdowe 
o ta jem n iązego^K rzyżaka  —  i naw e t  te n  sam Alindowe, który  
w monologu mówi o chrzcie jako daw nym  f a k ę i ^ p o w i a d a  Bogno- 
dzio: k już  wino p ilom  dzisiaj rano, P rzy  c l inS ie  moim ". l  ak samo 
wbrew słowom Hojdenric lia  akt I I I  nas tępu je  bezpośrednio po 
drugim , skoro Mindowe, po akcie I I  uwięziwszy D ow m unta,  w akcie 
IIT dowiaduje się od Lutuw era  o rzokomom sp,.m ieniu  rozkazu, 
t. j.  o tern, że D ow m unt już nie żyje. Że ak t  |IA nastnjii tuż ]io 
trzecim w czasie, zapow iada sam H e jd o n r ie l i : „Dzisiaj jeszcze
w ANojsiełka s t a n i a n y  klasztorze".

W brew praw dopodobieństw u, wbrew postulatom akeyi. utrzy
muje w mc poeta fikcye, jakoby  między aktam i u p ływ ał  tylko uro
imy p r z S i ą g  czasu, jakoby  a k c ja  odbyw ała  się w  czasie tak  kró
tkim, jakiego 'wymagała t f t f M  P‘seu,d<L>klasyezna. Zarazem jedi|ftk 
sprzeczności, w jak ie  popada, dowodzą, że n iem a tu wcale św ia
domego, celowego trzym an ia  się jedności tteisu, że działa raczej 
n ie jasna  tendeneya , oąiarta na pewneni przyzwyczajeniu myśli.

Słowno ki tedy  jedność  miejsca usuw a tylko w aaenacli.  nie- 
zw ązanycli o rganicznie z akeyą, o ile zaś p rze łam uje  jedność 
czasu, popada w sprzeczności.

F a n ta z ja  jego, karmiomi dotąd  g łów nie  d ram atam i w stylu 
pseudoklasycznym , nie może się od ich schem atu  wyzurolić i mi- 
nj-owoli w tłacza koncep ty^  akoyi w ram y jedności miejsca i czasu.

Sam a zresztą koŁcęupya akcyi zgodna jaSt z typpm pseudo- 
klasycznyni.  Można to bowiem uważać za caohe d ram atu  pseudo- 
k lasycznego, za cechę, k tórą  spotęgow ało  rac jo n a l is ty c zn e  pojm o
w anie  życia i etyki w w. X V III,  że nie zna ten  d ram a t ani fatum 
zewnętrznog», t. j. łamiąyoj i n i s z to c e j  woli wyższej — ani fatum 
wewuęt.rznegx», fatalności c h a ra k te ru ;  znii on tylko trzy czynniki, 
k ierujące a k c j ą :  nam ię tność ,  wolę i rozum ; nam ię tność  wwznaeztt 
eel jakiś ,  do którego wola dąży świadomie i celowo n a  podstaw ie  
ułożonego p lanu — przeciw nicy  lub okolicżhości iida'rCmiiiają plan, 
względnie w ykonują p lan  przeciwny, skutkiem cz§go bohater  
upada — albo znów przeciw nicy  n ie  um ieją tego dokonać i s ta ją  
się sami ofiarą. Podobnie  dzieje się w „ A l in d o w e n r ' ; n iem a tu 
ani greckiej,  ani szekspirowskiej tjijniiinioząj konieczności — je s t  
tylko s tarc ie  się  zamiarów i planów.
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N a t o m i a s t ,  o d m i e n n i e  n i e  w  d u c h u  p s c i i d o l d a s y c z n y m ,  p o j ę t a  

j e s t  h i s t o r y c z n o r f ć .  D r a m a t  p s e u d o k l a s y k ó w  b r a ł  t y l k o  i m i o n a  i w y 

p a d k i  z h i s t o r y i  —  o k o l o r y t  h i s t o r y c z n y  t a k  s a m o  s i ę  n i e  t r o s z c z y ł ,  

j a k  w  o r y e n t a l i z n i i e  s w y m  n i p  d b a ł  o k o l o r y t  l o k a l n y .  R o m a n t y z m  

z p r z e s z ł o ś c i  c h c i a ł  d o b y w a ć  t o n ó w  n o w y c h ,  o b c y c h  d z i s i e j s z e m u  

ś w i a t u .  U  S ł o w a c k i e g o  w i e l e  j e s z c z e  p o z o s t a ł o  o g ó l n i k o w e g o  w  o b r a 

z i e  d z i e j o w y m : p o g a ń s t w o  l i t e w s k i e  j e s t  j a k i e m ś  p o g a ń s t w e m  b l i 

ż e j  n i e  o k r e ś l o n e m  —  w y s t a r c z y ł o b y  j m i n o  imię g d z i e ś  z m i e n i ć ,  

a  n i k t b y  n i e  o d g a d ł ,  c z y  E o g n e d a  i L u t u  w  w  i T r o j n a t  n i e  s ą  n .  p .  

H e r m a n a m i  M i m o  t o  j e d n a k  d ą ż e n i e  d o  k o l o r y t u  h i s t o r y c z n e g o  

j e s t  n i e w ą t p l i w e  —  c z y t o  g f l y  M i n d o w ą g f i  p r z e d s t a w i a  j a k o  ż ą d n e g o  

ł u p ó w  i k a i e  m u  o  u b ó s t w i e  l i t e w s k j e m  i k r z y ż a c k i c h  b o g a c t w a c h  

m ó w i ć  w  s p o s ó b  p r z y p o m i n a j ą c y  L i t a w o r a ,  c z y  g d y  s ł o w a m i  I h y -  

d e n r i c h f T c h a r a k t e r y z u j e  b a r b a r z y ń s k i e  b i e s i a d y  1 i t e w s k i e .

C z ę ś c i o w o .  i k y a e y a  p o s t a c i  o k a z a ł a  c h ę ć  w s k r ^ ę s z ę n i a , ,  h i s t o 

r y c z n e j  p r z e s z ł o ś c i .  H e j d e n r i c h  m a -  p r a w o  d o  n a z w y  h i s t o r y c z n e j  

k o n c e p c y i .  W p r a w d z i e  z o s t a ł  011 u t w o r z o n y  n a  w z ó r  i p o d o b i e ń 

s t w o  w o l t e r o w s k i a g o  a m b i t n ę g ^ i  k a p ł a n a ,  a l e  w ł a ś n i e  d z i ę k i  t e m u  

s t a ł  s i e  K r z y ż a k i e m  p r a w d z i w y m ,  t a k i m ,  j a k  K r z y ż a k ó w  w y o b r a ż a ć  

s o b i e  k a ż e  t r a d y y a  h i s t o r y c z n a .  I  m ó g ł  t u  S ł o w a c k i  m i e ć  d n n n f e  

p o c z u c i e ,  że  w y z y s k a ł  m o t y w  k r z y ż a c k i  w  t a k i  s p o s ń b ,  j a k  t e g e  

n i o  u c z y n i ł  tw ió r n a  , .W a l i l a n r o c l ; r ‘ . M i c k i e w i c z  a n i  w „ ( i r a ż y n i ę "  

a n i  w „ W a l l ą n r o d z i p i '  n i e  p r z e d s t a w  i ł  K r z y ż a k a ;  m ó w i  s i ę  o Z a 

k o n i e ,  s y m b o l i z u j e  s i ę  j e g o  g riw .ę  —  a l e  b r a k  p o s t a c i  ż y w e j ,  k t ó -  

r a l i y  c h a r a k t e r  i n i e b e z p i e c z e ń s t w o  k r z y ż a c k i e  w c i e l i ł a .  'P a k a  p o 

s t a ć  S t w o r z y ł  d o p i e r o  . S ł o w a c k i ,  o k a z u j ą c ,  iż  d a n a  11111 j e s t ;  m o c  

w s k r z e s z a n i a  i  w c i e l a n i a  h i s J o r y i .  D o s t a ł y  s i ę  H e j d e n r i c h o w i  p e 

w n e  r y s y  b y r o ń s k o - s z a t a ń s k i e ,  z r o b i ł  s i n  z n i e g o  n i e p o t r z e b n i e  

m n i c h  r o z k o c h a n y  —  a l e  p o z a  t e m ,  w c a ł y m  s t o s u n k u  efe .M i n d o 

w e g o  i T r o j n a t a ,  j e s t  t o  K r z y ż a k  t a k i .  i ż  d o s k o n a l s z e g o  w y o b r a z i ł  

s o b i e  t r u d n o .

J e ś l i  r y s y  k r z y ż a c k i e  u w y d a t n i ł y  s i ę  ś w i e t n i e  u  l l e j d e i a c l i a .  

t o  r y s y  l i t e w s k i e  m i a ł y  s i ę  u w i d o c z n i ć  w h a t u w e r z e  ( k t ó r y  i m i ę  

m o ż e  z a w d z i ę c z a  L i t a w o r p w i " ) ; a  c h o c i a ż  p l a s t y k i  r ó w n e j  n i e  z y 

s k a ł y ,  p r z e c i e ż  t k w i  n i e w ą t p l i w  a  i n t u i c y a  h i s t o r y c z n a  w  c h a r a k t e r  

r y s t y c e  s t a r a a ,  k t ó r y  n s w H  w i e r z y ć  n i e  ś m ie -  b e z  r o z k a z u  p a n a .  

I n n a  r z e c z ,  że  z a c h o w a n i e  s i ® e g o  w u IDj c  D o w m u n t a  n i e  b a n k o  

z g a d z a ,  s i ę  z p s y c h i k ą  p o s ł u s z n e g o  n i e w o l n i k a .

I n n y c h  p o s t a c i  n i e  p r z e n i k n ę ł a  a t m o s f e r a  h i s t o r y c z n a .  S t o 

su je .  s i e  i o  n i e  t y l k o  d o  T r o j n a t a .  k tó iw  j t  d y n i e  w  p i e r w s z e j  s c e n i e  

m a  p i ę t n o  ż y c i a ,  n i e  t y l k o  d o  b e z b a r w n e g o  H e r m a n a  i W o j s i o ł k a ,
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nie  tylko do Aldofry, której cha rak te r  mimo silnych rysów t r a g i
cznych i mimo romautyyzuBgo obłąkania nic przekracza ogóln iko
wego pojęci i w iernej,  kochającej, nieszczęśliw ej kobiety, ale nawet 
do suinegp Mindowuign. Chwilowo tylko występuje on jako barba
rzyński król po tężny; na ogól’ są w n im  różne n iezharm onizow aue 
e lem enty ,  w ak c t i  zaś m * : odbiegła zbytnio od typowej roli ty ran a  
pseudokliasycznego, k tó ry  niazezy los kochających.

Odrębne stanowisko zajmuje Kogheda. Rogneda i hlcjden- 
ricli — to dwie postacie. które mimo wad wszelkich każą w „Min- 
dow em “ uznać t wór  wie przecię tnej m iary .  Aie je s t  l«og,Ę.eda mimo 
swego pogańs tw a kreacyą h s toryczną, ale jost w pomyśle postacią 
trag iczną w wielkim stylu, trochę  comflille'ows'--:m mJSe. trochę 
■pzfjkspirow^kiin — ta matka, u której n ii ł |§ ć  dawnej w iary  góruje 
mul uczuciem m aćierzyńskiem , je d y n a  postać, w której tkwi coś 
z ta jemniczej grozy fatum, zarazom isto tn ie ludzka w swre-ip za
łam aniu .  w’ tem, że' naw e t  przek linając  syna. naw et chcąc go za
leć, przecież koflha. gtMjoszcze. Ze tkka postać na akcyę n ie  w pływa, 
że jest- jnkhy  poza joj ram am i — to znowu dowód niezręcznej 
kmnpozyeyi.

Wybitnie, zaznaczy! sie nowy k ierunek  w  dynlogu w którym 
żywość i szybkość górują nad cecham i klasycznej retoryczmyści. Jfrfet 
to dyalog nowego, r o m a n t y c z n o ^  dram atu ,  jakkolw m k są miejsca, 
któro m ógł typow y klasyk napisać . Oto p rzyk ład :

111 i u cl o w e,

W napojach biesiady 
Nigdy krwi nie spostrzegam, ale trucizn jadj

K o g j i  e  d a.

P o k a ż e  ci ,  j a k  t w o j a  p o d e j r z l i w o ś ć  z w o d n a .
S p e ł n i ę  ja do g o lo % y ,  ty  j ą  P p e ł n i s z  do d n a .

M i n  d o w  e.

O matko, coś wyrzekła ’? Precz azaro przeklęta!
T y ś  m i  b y ła '  n a j d r o ż s z y m  p r z o d k ó w  m o i a h  d a r e m  ;
J e d y n y  p r a w i e  s p a d e k ,  z a w s z e  d la  m n i e  ś w ię t a ,
N i e r a z  n a  u c z t a c h  s ł o d k i m  s z u m i ą c a  n e k t a r e m .
G d z ie ś  za  u i p r z a m i  w  k r y s z t a ł  r o z to p io n e  p i a s k i  
W y d a ł y  c ie b ie  z t o n a  —  n i e r a z  p e ł n a  w i n a ,
Z a c h w y c a ł a ś  z d z i w i o n e  w e j r z e n ia -  L i t w i n a .
•Ta c i s k a m  cię  o . g ł a z y !
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Zdarzają |ię. wiersze, w k tó rych  eaho Krasickiego lnh T re m 
beckiego zdaje sio odzywać:

A stail A c z  uważając, łatwo teraz w n o sG
Ze mu na olej Litwy niepoferzgjraę grosze.

A g|W§ z widokiem cierpień nadto oswojona.
Śmierć j?Łt dla ciebie nową, iMś skończysz dni twoje.

Szczęście moji z n iesm gśr iem  nip zna równej roli.

Te gmachy już zdradzieckiej nawrfl* | obłudzie.

Chętne  rozdzielanie przydaw ki od rzeczownika, umieszczanie 
dopełniacza przed w yrazem  rządzącym, n iek tó re  met.albry — to 
wszystko rzeczy ze skarbca pseudoklasyków, czasem mahiflftą Lii- 
cąec. A le i nowym. ]-omantyi|zfc7m środkom nie firak maniery  kom 
weneyonalne j.  k o n w e n c y o n a ln e  staje się używanie epitetów „po
sępny" i „ b la d y " .* M niąjsza o to, że nn uczcie litewskiej lle jden- 
rieli ję s t  -jedan. tylko b l a d y " ; gorsze, że tft b ladość może s i j  łą- 
czyt- z — g o rąc zk o w y m  rum ieńcem .

Styl jeśzĆŁjs^ię n ie  zindywidualizował należycie i nie. n a b ra ł  
sam oistnego  życ ia ; bezbarwność- epitetów  świadcz, o toto najlepiej.  
A le fcą już ustępy siły ni p o s p o l i t e j  i o ryginalnej — jak praekleń-  
stwo Kognetly. jak  monolog A ldony w akcie drugim, zapon uda
jący  późniejsze nas tro jow e obrazy.

Najjawniejszyni dowtiflem zorwania z pseudoklaSyoyzinem pist- 
techniką, wierszowania.. Miejsce regu la rnych  par  rym ow anych zaj
mują wiersze, w których rym y się często przeplata ją , a zdun ii 
przeciągi, się n ieraz  do wiersau nas tępnego . Nie był jednak  Sło
wacki in ic ja to re m  takiego wiersza w  d ram ac ie :  n z / ł  go Korze
niowski wr znanym  Słowackiego utworze, w „Dymitrze i M a ry i ".

Zajmujący już przez to samo, że je sw  pierwszym d ram atem  
Słowackiego, w h is to ry i  jego twórczości nab ie ra  „M indowe" tem 

* większego zna#żenia, iż najjaśniej okazuje ideową łączność a wol
iery,-niskim raeyonalizm em  i związek poetyckiego tw orzenia z epoką 
psoudoklasyczną.

Osnnwszy „H ugona" na  tle  rom ansu  zakonnika i zakonnicy, 
wyzyskawszy w „M indowein" fiontiil t re lig ijny ,  stworzywszy v llej- 
denr ichu  p o s t a ’ hist,oryczne§«o Krzyżaka — w yczerpał Słowacki 
wszystko, co dobyć zdołał z motywów krzyżackich, z wallenrodo- 
wego egzotyzmu. Znowu w róciła  fant-azya do światów, chwilowo 
opuszczonych — do kozaczyzny i oryentalizm u.
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Kozaezyzns odświeżył' może w umyśle jggo „Zamek kanio
w ski" .  P oem at ton nową dał banve*swiatowi. k tóry  do poetycznego 
'życia pow ołał Zaleski i M alczew ski — użyczył mu posępnego. dzi
kiego tragizm u, bolesnego b lasku zbrodni ponurych. S łowackiego 
uderza t o —  i dawny  sen tym enta lizm , z jak im  kozftctw® trak tow a ł  
w l)m nce“ . łączy teraz z p rzeb łysk iem  owego trag izm u zbrodni, 
•lak uw er tu rę  „Zanikowi kaniowskiemu"* daje postać wisielca, ska
zańca — tak  skazaniec, zbrodniarz  przeklęty . a je d n ak  um iłowany 
przez w ierną kochanko, cień rzuca na  „Piosnko dziewczyny ko
zackiej" ;

Nie od rycerskiej zginął 011 stali —
Wzniośli mogiło Wysoką,

A ile garści piasku sypali,
T y le "n u  przekleństw z piaskiem posłali —

Mój luby, PM 9n głęboko.
Przekleństw' nie slfiszał, nie d y sz a ł  płaczu.

Nikt rfW frdział żałobnej szaty,
Pirfcek pokiwwa grób na tułaczu —

•Ta codzicii idę po k w ia ty !

Nowy ton n ie  zharm onizow ał sie jednak  należycie z sent - 
m cnhil izm em  w utworze tym, k tóry  zajmuje g łów nie  swą formą.

N igdy  jeszcze S łowacki tak się njje s ta ra ł  o kunsztowną, m u
zykalną strofę. N igdy też jeszcze n ie  w prow adził  wiersza o tak 
w yb itnym  charak te rze  ry tm icznym . N aprzem ian  w ystępuje wiersz 
10- i 8-zgfoskowyf w akcentow aniu  bardzo regularny  z cezurą, 
odcinającą pięć osta tn ich , ag ł łs a k ,  tak, żo d ruga  cześć w iersza je s t  
wszędzie równa. W iersz ten  dziosieciozgłoskowy (użyty też*w  do
d a n e ’ później p ieśn i A ldony  „.Czemu tak w c z e śn ie ? " )  zapanuje 
w „Żmii", k tórego formę sam  poeta m ia ł  kiedyś określić  jako 
„rewelat.orstwo muzyki". Z&czyna więc „rewelatorstwo muzyki" 
„P iosnką  dziewczyny kozackiej", która i treścią , o świat kozacki 
Goszczyńskiego z lekka opartą , zapowiada „Żmiję".

Silniej jeszcze m otyw em  treśc iow ym  zapowiada najpiękniejszy  
pom ysł w „danie B ieleck im "; dziewczyna, kwiat.y zbierająca dla 
p rzeklętego fflazańca, p rzem ieni się niebaw em w A nnę ,  grób kopiącą 
dla w yklętego zdrajcy.

Brzmi również w tej piosnce ton, k tóry już staje się jakby  
m otyw em  przewodu mi poezyi, to silniej, to słabiej brzmiącym, ale 
zawsze s łyszalnym . Dziewusynn, z której, „jak z ob łąkanej Indzie 
się śm ieją" ,  kochanku  •Człowieka, k tórego p r z e k i j i  wszypcy —
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czyż to Uiic pomysł,  k tóry  znowu świadczy o pociąguldo jodnosthk, 
"odciętych od ogółu, odosobnionych — czyż to n ie znowu w ystępu
jący m otyw Kamotnięjwa z zabarw ien iem  tr ig ic zn e m ,  jak ie  otrzy
m a ł w „JMindowem ‘ ?

I na  motywm sam otn ic tw a trag icznego  osnuty  j|fl& utwór, 
k tóry w r. 1S29 \  snach gorączkowych zrodził się we fantazyi 
poety. <a w kilka mr&iętsy później,  w r. lpBO, został nap isany  — 
utw ór,  w yn ik ły  z powrotu  do o ryenta lizm u — „ l in i e l i 1*.

W zakonnej celi, pod habitem pn icha ,
Kotiam samotny — —

Sm utek  i sam otność „Szanfarego" odzy\vają sie ponowuiefl— 
i jak  w „ S z a n f a r \m “, p rzeciw staw iona j j i .  holeWia teraźniejszość 
p ięknej,  pełnej czynów przeszłości, którą zniszczył jitfleu fakt, ła -  
miąęy żfcie

Niegdyś na czele pokolenia ludu,
Ścigałem w piaskach z płócien miasta błędne;
Niegdyś szczęśliwy .. .

Nie je s t  to je d n ak  sam otnie tw o Szanfarego. W „Mindowein** 
m otyw si‘ pi^zćkształoił i w zbogacił ;  zjawiło się sairfStnietwo bo
lesne i — zawinione.

W ina zaś M nicha w nyże ga znowu z ideową tre,śc,ią „Kfindo- 
w e g o “ . K onllik t re lig ijny  po raz w tóry  sta je  się tem atetn , o tyle 
jd lm ik  pogłębiony, że nie jest, jak  w dramacie, czysto zewnetrz- 
nem  przec iw staw ien iem  dwu obozów relig ijnych , ale wnika w du
szę iedupstki.

S tanowisko za sadn iczą  indywidualne, trw a niezm iennie  — 
sym pa tya  dla kultu  p rzy rody ;  bo religia ,  którą poe^a p rzeciw sta
wia clirzeźciaństwu, n ic je s t  bynajnm ie j i s l a m e m ;  jest to ' r e l ig ia  
stepową ąęligia n a tu ry ;  i sym patya  wyraża się podobnie, jak 
w „M indow ein“, na  tle  m otyw u pogrzebowego.

Nieśnie mnie w sfbfoy tam szukató g'robowTea,
Miło umierać wśród kwietnej oazy.
Widziałem drzewa, eo papka wędrowna 
Zjulliwiatmn liściom, by spoczął ]iod e.ienifcm;
A gćly się zbliży. drżą radości drżeniom,
Tam drzewa czują — tu ludzie, jak głazy.
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Stępiało  jocliiiUt ostrze, przeciw Kośeiolfrwi zw rócone: miej- 
S#e w o lte ryausk ich  ataków zajęto uznanie p ierw iastków  p iękna 
w katolicyzmie.

Zbolały  umieli - odsfcępea z całym zachw ytem  o Kościele 
mów, — a poeta w ustępie tym  okazuj* siłę ożywiającego, darzą
cego ruchem  i duszą obrazowania, jakiego nie bym jeszcze w utw o
rach  poprzednich :

piękny nasz k ę ś S ó ł ! u stóp jego wały 
Spitmione miecą na głazy u k ro p y :
Stoi na skale, jego K r z y ż  nad skaty,
Jak  ptak uleciał aż pod nieba „stropy;
A cudne palmy, pustyni królowe,
Przy nim sio zdają, jak powiewne zioła ;
Czołem zmiatają ganki marmurowe,
J a k ^ r d y b y  c n o M j  w  p r o p h u  z ł o ż y ć  c z o ła .

( o  zaś ważniajsrt? — naw rócen ie  M nicha  na  w ian  clirześgfou- 
ską je s t  właśAie w ynik iem  estetycznego przeżycia, yest. skutkiem 
piękna  katolicyzmu.

Wchodzą, stanąłem przy ciemnym tiinrze,
•Już nie piamiętam wrażenia tej chwili 
W oczach się lśniły złociste o łtą^ę ,
Wyście śpiewali i światła palili.
Ściana jak  niebo gwiazdami okryta- 
Każda kolumna jak  palma stopowa,
A ua jtjj czole zloty liść rozkwita,
A pod jej stopą skała marmurowa.
Promieii z barwionych bijajpszyb kościoła,
Niósł z sobą obraz na. szkle malowany,
A potem w dymie kadzideł zbłąkany.
W mg'l;»tych błękitach utworzy! anioła;
Nie znałem wówczas sz S k i  malowidła,
Widziałem tylko, żę anioł nadomną 
Roztaczał złotem malowane skrzydła,
Spływał i patrzał w duszę moją ciemną...
Wdeni-zas rzuciłem ojców moteli wiarę...

PrzpShoćbą 11*  m yśl s łowa M ortim ora z sdJiillorows.uej „ M i
ry i S tu a r t" ,  który w podoimy sposób s ta ł  się katolikiem

Jnmtjsza o tó, czy ów ustęp trageclyi, k tó rą  może już się
in te resow ał.  S o w a c k i  w p ły n ą ł  n a  „M nicha" .  Ciekawe jest,  ze prze
jaw ia  sio w jego ąsle.tyczilęn u jm ow aniu  reTifji rys znam ienny
dla rom antyzm u. Rohia^tyzm .odkrył p iękno katolicyzmu — ro-
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m antyzm  p ierwszy z całą świadomością szukał w rHjigii es te ty 
cznych wzruszeń, w p ię k n ie ' 'm lig i i  uznaw ał ja ś l i  n ie  k ry teryuui 
jej prawdziwości,  tn przynajm nie j k ry te ry u m  w a r to ś ć .  Cdtateau- 
h riam l, ów „ftjeul du ro m ąn tń p ie / ' , w tym  duchu pisa ł  „Geni du 
ch r is t ian ism e" ,  a jeśli  niemieccy rom an tycy  tak  sympatyzowali 
z katolicjsemeru, jeśli n aw racan ie  się na  katolicyzm pojawiało sio 
u n ich  n ie raz  — to n iem ałą  rolę odgryw ała  m tern m iło M  piękną,, 
którfmi katolicyzm góruje  nad protest,ąntyzmem.

Jakko lw iek  i przez motyw sam otn ic tw a i pr/,rz m otyw  re li
gijny  w y ra s ta ł  „M nich" z uczuciowych przeżyć M ety ,  s tanow iła  
treśv  osobista ja k b y  drugorzędną  podstawową warstw ę, n ie  wydo
bywającą pię n $ M y ( J E  L ite rack ie  opracowanie i w ym yślona akcya 
hardziej,  zajmuje p&ebę, niźli treść  głębsza.

l!o też ze s tanow iska  liieraokie^o m ógł pom ysł „M nic ly |“ 
pociągać. J a k  w „H ugpnie" i w „ólindow&m" znalazł Słowacki 
nowe możliwości rv zakresie  m otyw u krzyżackiego, pom inięte  przez 
Mickiewicza, tak  w „|ffń idhu“ z oryenta lizm u w ydosta ł now ą mo
żliwość. Gdy n,ji t le  o ryenta lis tycznein  po jawiał j ń g  ronegat,  by ł  
to z reguły  eh rześc ian in  zh isu rm an io j ly ; tak im  by ł ren eg a t  u I>y- 
rona, w „Oblężeniu K oryntu" .  N aw rócony  A rab  — \) dodatku 
miiicb - A rab , żałujący swego naw rócenia ,  był bądź co bądź powitą 
nowością. Akcya, p rzedstaw ia jąca  skutki odstępstw a, a s topn iow ana  
w owych trzech efek tow nych  pow iedzen iach : „Już nie miałem
b ra ta "  — „Już n ie  m ia łem  konia" — „Już n ie  m ia łem  ojca" — 
akcya. w której b o h a tć r  n iby  E d y g  drugi staje się ureSwiadomife 
bratobójcą i ojcnhójcą, a do ojcobójstwa dochodzi z mściwej woli 
ojca, sam ego — w pomjgple je s t  bardzo silna,, chociaż wykonanie  
ui<? odpow iad fr te j  sile tragizm u. Joft® efekt o s ta tn i  dołączył poeta 
zjawienie się ducha ukochanej,  k tó ra  imię Zar-y odziedziczyła po 
„Szanfary in".  P ierw szy  raz zdecydował się m łody  ro m an ty k  n a  
użycie fantaśtyczności rom antycznej,  na pow ołanie duchów do swćgo 
świata.

Jako  tw ór  tego samego k ierunku fantazyi,  k tó ry  „fezańfa- 
rego" b y ł  zrodził, ma też „M nich" rem in iscenoye po k rew n e ;  
„Giaurowi" bUbki je s t  przez form ę spowiedzi m nicha  konającego ’), 
ii® „ ł j i l l i  Rookh" powołuje sję w przypisku  jednym . Nadto ma 
echa mickiewiczowskiego o ryen ta lizm u : s łowa „W ypuszczam konia" 
znamy z n]$ajdarów", ffbraz prześcignięc ia cl im ury (w rożdz. X II)  
z „P a ry sa " .  Z „S zanfarym " wiąże się. toż podobieństw em  techniki .

’) Por. Zdziarski. Szkice literackie.
56
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Jlrz(-*i»1 :itajĄjt ustępy o^owiaflńjąci reńeksy jnem i porów nan iam i,  i oryen- 
talisSycznem o b ra z o w a n ie m :

M yśl m o ja  wyscfe ja ,  j a k  ź ród ło  stopowo, 
d a  pani, jalc palr tia  u sy c h a m  i 'więdnę.

Oz wał a się w tym  oryenta lis tycznym  utworze i żyłka h is to 
ryczna  — i to w sposób nie bardzo szczęśliwy. W edług wstępu 
poem at^  ma być wzięty z rękopisu śmlniowwc-znego zakonnika, 
tego w łaśnie, k tó rem u 'Mnich się sp o w ia d a ; fo rm a utw oru nie b a r 
dzo z tukiem zalozftniem zgodna. Trzeba w niem je d n a k  uznać rys 
epoki. M isty tikacye lit.erac.Kie — czasem m istylikaeyo istotne, ale 
zwykle niew inte likcye, n ie oczekujące w iary czyte ln ika — mis ty-  
tiknCyi?, podające u tw ór za rzecz obcą, wydobytą z ukrycia, zda
rzały  się i dawniej — w ystarczy soljfe przypom nieć choćby .ra- 
sickiogo h is to ryę  k a m i e n i c y  narożnej w K u k u ro w c a c h ; teraz zwrot. 
Tlo przeszłości chc ia ł nawet pochodzenie utworu w przeszłość co
fn ą ć :  Mickiewicz w  „Żywili", Krasiński w „P anu  Trzech Pagór-  
kó>jóf ooś podobnego czynią, juk Słowacki w „M nicl iu“ .

P ociąg  do histoi-yeznośei zrealizował sie n iebaw em  isto tn ie 
w nowej powieści poetyckiej,  oparte j rzeczyv\ iście na  Iradycyi Hi
storycznej. Idąc zaś za duchem  czasu, który  dążył do ntfrodowej 
poezyi, lubow ał się w narodow ych  tem atach  zap ragnął^S łow ack i
polską przeszłość do życia pow ołać  w „danie B ieleck im ". ')

*
H ijd e n r iu h em  ud o w o d n ił ,  że posiadał zm ysł h istoryczny. 

Xowv dowód znalazł się w „Bi&l{sykim“ . l le jd e n r ic h  by ł p raw dzi
wym Krzyżakiem — w „Kieleckim" zjawił się  prawdziwy, pyszny, 
epoistyezny. łam iący prawo, dem agogicznie uwodzący szlachtę ma 
gna t  polski, wly] Wieniawski w pierwszej pieśń* „Bieleckiego" poi 
szlachtę, hy  z niej ltiiftć p o w o ln e n a r z ę d z ie  z)irodnie/ycli zamysłów, 
i gdy  do spojonych przem aw ia  — przemówienie. jego n ie  J p t .  Gal
k iem stylowe, bo P olak  z Czasów Batorego nie mów ił  n igdy  o bu 
dow lach  gotyckich, alt; jć ś t  w zię te  n ap raw d ę  z ducha Radziejo
wskich, Opalińskich, S tadn ick ich ,  Januszów  Radziwiłłów. rle 1 m ię
su ej p raw dy  dziejowej jest wr tym magnacie, który n iecną p ryw a tą  
podszywa pod rzekomy in te res  narodow y i je s t  p rze k o n ań , ,  że

f) Co do źródeł historycznych .. Biolecki(||ou sąjor. Malm:  Drobne 
notatki do pism Słowackiego (w „Szkicach o Słowackim") i Piętrzy 
o k i : Bielufiki.
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państwo, to on, k tóry  królow i dążenie do „absolutom d o m in iu m 11 
zawsze zarzucać gotów, li w ładając  sz lacheckim tłum em , ob łudnie  
tw ierdzi,  że gotów Sfe poddać „snfirag iom 11 b rac i szlachty.

I le  też z ducha  li is toryi sam  tylko S ieniaw ski wzięty. Ho 
Głowacki jeszcze nio zdaje sebie ja sno  spraw y z tego, cz em .je s t  
wskrzeszanie przeszłości — 011 je  pojmuje całkiem po w altersko- 
towsku. W a l te r  Scott, chociaż um ia ł  często i p sy c h ik ą  dawnych 
czasów odczuć, na  dwie rzeczy g łów n ie  k ład ł  mnffsk w h is to ry 
cznych pow ieściach : na  w ypadki n iezwykłe , możliwe tylko na tle 
d a w n y c h  s tosunków, i na  całą s tronę  zew nętrzną ,  widoczną w ucztach, 
zabawach, strojach, budynkach , kom natach .

Nie inaczej j e s t  w  „B ie leck im 11. Po w alterskotow sku wysu
n ię te  na  p lan  p ie rw szy : nCzta, w ym arsz  szlachty, wesele, bal m a
skowy. ( idy  wesołe przedstaw ia  poeta, najwięcej uwagi poświęca 
s tarcowi Bieleckiego i A nny ,  a mówiąc o otaczających ich h u sa 
rzach, przypom ina, ja k :

Piękny to widok, gdy przed wrogów tłumem 
Jfczwiną skrzydła na barkach sokole,
I jako ptaki głuszą skrzydeł szumem.

ttj^Jbok s trojów uwzględniony  je s t  w ygląd  budynków  i m ie 
szkań  — w.dzimy pałac S ieniawskiego. sk rom ny  pokój Oześfiika, 
c™kie\v wiejską.

”  szystko to zaś m a hyc piękno. Bo poesie  g łów nie  o to 
clmdzi, by wyrazić piękno przes/Jości. P rzeto  sam nie skąpi w y ra 
zów z a c h w y tu , cudny je s t  strój A nny ,  cudny przepych  mfisek, 
p iękny  widok husarzy ,  p iękna  w span ia łość  m agnack ich  komnat,  
p iękna  szlachta w yruszająca — tak  p iękna, że w zachwycie swym 
aż zapom ina poete o n iecnym  efelu wyprawy.

Brnie p rzy tem  piękno odnaleźć zarówno w przepychu, jak  
w  prostocie. Przodewszy&tkiem je d n ak  jako piękno p rzedstaw  a mu 
się blask. To tuż w kościele „jaśnieje o ł ta rz 11, „jasne mifHją żn- 
p a n y ‘, n a  piersi Bieleckiego „ l śn i11 żelazo, w sukni A n n y  „b łęk i
tn ą  ba rw ą  .lśniąca je d n a  s t r o n a 11, to też w obrazie sz lachty aż ćmi 
się w oczach od „eudńego b la sk u 11 i „cudnej g ry  ko lo rów 11, od 
„złocistych p a s ó w 1, od „b ry lan tow ych  k i t11.

Zam iłow anie  do b lasku, rzadko tylko pojnwmjąee się poprze
dnio. w „ B i o l | e k w r  występuje  w całe i pełn i —  i przez t<ueamó 
już jóst. „B ie leck i11 pierwszym znam iennym  twormn artyzgiu Sło-
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waekiego, kł.óiy b id z ie  wirtuozowskim pcffetą blasku i śi iatło- 
ci(5iiiii.')

Rozgrywająca się akcya wiąife s ię *  powneini n ićmi z m oty
wom sam otn ic tw a, czyniąc b oha te ra  przy  końcu w yk lę tym  i od trą 
conym, grom adząc czynniki, które zasadn za rolę g ra ją  w ksz ta ł
towaniu  sam otn ic tw ft: krzywdo, zemstę, odstępstwo od swoich, 
winę i kii i e. Ale ten  motyw je s  zupełnie zaćmiony żywością 
i szybkością wypadków. I sam Bielecki, choć sta je  się po byroim- 
wsku „posępny i b la d y 11 i choć wybucha byronowsko - szatańskim  
śmiechem i chociaż jako ren eg a t  dosiosowaćby się m ógł dn byrnii- 
s niego oryontalizimi. n ić  m a fizyognomii dotychczasowych sam o
tn ików  Słowackiego, n ie  ma również cechy wyższości. Wogóle ho- 
wiem o głębsze w niknięcie  w duszę n ie chodzi — celem poety 
je s t  ugrupow anie  szybko naStęp.ijącyffh n iezw ykłych  wypadków. 
Gwałt m agnata  i napad Tatarów’ dają w atek jak  dały  go „.Maryi’* 
Malczew skiego; w ątek pochodził  zresztą z is to tnego podań,a. które 
też róflzaj zemsty zawierało.

Że jednak  „ Mary a* w y w ar ła  mi akcyf  w pływ n iem ały  
tego dowodzą (Sdkie ustępy, jak scena, w której A n n a  czyta ojcu 
1'isi'no fiw., p rzypom inając  tferft Maryę i MiePznika. jak  Sicniawski 
w gotyckiej sali. podoimy do Wojewody Malczewskiego i do jego 
p ro to typu  Gary —tpgo dowodzą wiersze, będące echem Malczewskiego. 
Trwaja®e ciągle silne wrażenie „W al len ro d a11 zostawi'o  znacznie* 
drobniejszo ś lady : an io ł z zakończenia je s t  spokrew niony  z m ickie
wiczowskim an io łem  harm on i i  w n ie b io sa ® ,  a skowronek, k tóry  
j iO zniszczeniu domu RieleBBĄ§b nuci piosenkę smutku i niedoli, 
ze słowikiem, który  po spa len iu  gm achu  „nad  zgliszcza i s J f c y  
nući p rzechodniom  pióśeiikę. żułoby".

Minio to i koiujepeya akeyi i sposób jej skom ponow ania  je s t  
Samodzieln i’, o iyg ina lny .  S łabość n iek tó rych  ustępów — ja k  słów 
Bieleckiego i po nieszczęściu i po zemście, lub p»rVrssz^g® ■ p l s n  
Brzeżan, k tóry  wcale nin spe łn ia  zapowiedzi o „cudnej okolicy" — 
nie zdoła 1 przecież osłabić silnego wrażenia, jak ie  zawdzięcza poe
m at doskonałej kompozyeyi. Z byronowskiąj techn ik i  p rze ją ł  Słow a
cki ograniczanie się do g łów nych  momentów’, opaszezanie pośrednich  
gH iJV  i pew ną za gadkow ość ; n ie  dochodząc jednak  do przesady ni do

]) Uwydatnił' to szczególnie prof. Grabowski w swej noiiugrniii 
o Słowifckim.

2) Bor. B a n ia k a  wydanie ,,Bieleckiego" i Chmielowski: Kobiety 
Mickiewiala, Słowackiego i Krasińskiego.
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m aniery ,  zużytkował tę  metodę, by dać peem atow i K cz w y k tą  kró
tkość i zwartość, nie niszcząc p rzy tem  bynajfffnioj w yrazistości:  
uwolnił'  sio. od re torycznych tyrad , n ie  pozwolił wybujać sen ty 
m entalizm owi.  przez co un ikną ł  i wad „M aryi" i wad „W allen 
roda , n ie  zaofiarował dla ta jemniczości na tu ra lnego  porządku wy
padków. d a ł  zaś scenom siłę d ram atyczną,  wzmożoną przez nmie- 
je tn $  w prowadzanie tłumu.

Opisowość tylko daje chwile s j^^ zynkn  w utworze, w którym 
na p rzestrzen i pól tysiąca w ierszy jednaolceua w prost goni drugą. 
Ledw ie  czytelnik poznał zam iar.  S ien iaw skiege,  k tórego dumną 
postać w  złocistej szacie ujrzał wśród szlachty spojonej,  ledwie 
oczy  p rze tar ł  po olśniewnjącym widoku szlachoecj&go różnobarw nego 
t ł umu —  a już, przez chwilę przypatrzyw szy sie k ie leck iem u i A n 
nie, jest świadkiem katas tro fy  w pierwszej feeśc i  d ram atu .  Potem 
ki óeiutka scena w S ta ro p o lsk im  domu Oześnika. pe łna  niespodzia
nek, jest ty lko wstępem  do obrazu balu maskowego, przechodzą
cego w 'b itw ę, i gdy  zrażony nieco fałszywą poetyeznością w prze
mowie L isieckiego do nieszczęśliwej A nny , znów czytelnik ogar
n ię ty  jofif s i łą  wrażenia, w yw artego  JNfez okrzyk patryotyezncgo 
holu zdrajcy —  natychmiast, daje m u poeta przepięknie skompono
w ane  „finale", w którem  od pogodnego tła  kościółka wiejskiego 
odbija ponuro  zabójcza k lą twa, a epilogiem je s t  pie rw sza niezapo
mnianej piękności scena, ja k ą  stwmrzył Słowacki. ( In bowiem okaże, 
s ię m is trzem  w tworzeniu sy tu a c j i  niepospolitych, k tórych  d ram a
tyczne napięcie iytvalizować będzie z nas tro jow ością  i z cfoktowno- 
ścią m alarską ,  które będą m ia ły  zarazem uoliwytnose rzeczywisto
ści i czar zjawiska. T taką  jest owa scena kopania g robu  przez 
now ą A n tygonę  i scena ,tó iu ierc i  A nny . takim  obraz rozwiewny 
zbolałej kobiety, darem n ie  stukającej do w ró t kościoła, obraz, sko
jarzony mistrzowsko z nadchodzeniem  nocy Cichej i ciemnej.

A rtyzm  poety już dosięgfr  wyżyn. Chociaż niozawszo jeszcze 
znajduje w yr$z o sile i g łąb i  najeżytej,  panuje. (i n ad  ko m p o z y c j i  
i nad  formą. Ja k  w  „M nichu",  tak  i w ..Bieleckim" sta ra  się. 
o urozmaiceniu poetyckiej formy. W emy, że jednym  z naczelnych 
problemów' francuskiego rom antyzm u było otrząśniocie się ze s tę 
żałości i martwmty wiersza, n a d a n ie |  mu giętkości i rozmaitości:  
do tego również dąży Słowacki. M noży najrozm aitsze kombinacyę* 
ry m ó w ; czasem powodem była moźir  t rudność  u trzym ania  je d n o l i 
ty c h  zgrupowali, ale naogó ł było to n iew ątp liw ie  celowe, św ia
dom e szukanie rozmaitości. \'V „B ie leck im 11 je s t  p ię tnaśc ie  kombi-
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nacyi rym ow ych (uie licząc trzech  wierszy, przez n ieuwagę zape
wne pozostawionych bez r ymu) :  w „„Mnichu* już było ich dziewięć.

W yb itny  postęp okazuje te ch n ik a  obrazowania. Nie podając 
us tosunkow ania  szczegfdow', n ie  komponując ściśle po m alarsku, 
umie je d n ak  poeta przęz luźne zestawienie ki l ku rysów  wywoły
wać wrażenie. \ podobny sposób zestawia w rażenia  słuchowe, 
budząc nas tró j  odpowiedni.

TPcz artyzm  już dale; s ięga — w  ową wielką; nowozdobytą 
dziedzinę rom antyków . w  dziedzinę tego, co właściw ie n iew yra
ża lne .  E ło w a c k i ,  to przecież poeta, któroiuu subtelność czucia od
kryje światy, ja k ich  oko n ie  widziało i ucho n ie  s łysza ło ;  od ko
piowania życia daleki, zbierać, będzie tony z życia i z l i te ra tu ry  
we wielką ska rbn icę  w spom nień  i prze tw orzy je  w jakąś  ta jem ną  
w nę trzną  symfonię —  i uniezależniony n iem al od chwilowych w ra 
żeń, hedzie w słuch iw ał się w7 n ią  i dobywał z niej p o r a ź  to i p -  
wych, coraz n iezwykłejszych akordów. Ten  w iaśn ie  S łowacki zapo
wiedzia ł się w  os ta tn ich  s łow ach  „Bieleckiego*.

I cicho 1 niechaj głos pieśni stłumiony 
Nie Im cizi ciszy w witczirnej godzinie;
Oałwo świata gdy się odgłos sphrnie,
Tworzy t^ e iS j j ,  co ziemię osłania;
Lecz mj^jl głęboko zadumana słyszy,
Jak  gdzieś daleko brzmią pogrzebów dzwony,
•Mci rozpaęzy i wrzawa wesoła,
I płajz boleścu i śiiKuh opłakania —
[ wszystko nfpżna rozróżiM w tej ciszy 
Słuchem anioła i myślą anioła!...

J u l iu sz  Kl e i n e r .

( C i ą g  d a l s z y  j i a s łn ,p i . )

l) ™ o konilnnftcye .,Bi«15Cki#go“ : aab, abab, nhwt, ababa, abnbće, 
abababcc, abfali&c, abboac, abaebo, atcbac, abcabc, abaccb. ababc§c, 
abacbcb, abbcdafcde.



Generałowa Sowińska i Klementyna Hoffmanowa
w czasach powstania Listopadowego i po kapi 

tu iacy i \ ł  arszawy.

Kartka z dziejów „Związku patryotycznego 
dobroczynności pań polskich" w latach 1831— 1833.

(Ze ź ró d e ł a rch iw a ln y ch  i ręk o p iśm ien n y ch .)

( Dokońezcn io.)

I pam iętam , dziś n iedalek i już kresu  życiowego świadek oumgo 
uroczystego pochodu, sk ia m n ą  trum nę ,  kołyszącą się ponad  g ło
wami niejorztyrzanych tłum ów, w spar te  na  ram ionach , zm ieniają
cych sin, kolejno młodzieńców, pam ię tam  ów uroczysty kondukt 
pogrzebowy, prowadzony z domu 10fj;3 przy ul. Królewskiej, wprost 
gmaołm dzisiejszej Giełdy, przez ulicę Żabią i E lek to ra lną ,  na  
miejsce w iącznego^spodzynku, n a  cm en ta rzu  ew an g e l ick o - re fo rm o 
wanym , w którego łonie spoczywają już szt^ijgi wielu zasłużonych 
krajów i obywateli.

Znajduję we f ragm entach  listów swoich do przyjacie la  z owej 
i  epoki (K artk i z pam iętn ika A Ikara II., 515) nas tępujący  szczegół:

„Nasze ukochane G imnazyum Realne dostąpiło  zaszczytu, że 
.Akademicy, Marymont.&zyćy i uczniowie Szkoły Sztuk p ięknych  
zaczęli z nam i wehodzić w stosunki, tak  jak  z m łodzieńcam i doj
rzałymi. Dopuszczono nas  do n a ra d  nad uezeztn iom  pogrzebu ge- 
ucniłowej Sowińskiej ,  żony b o h a te ra  z pod Woli. Ryła to w spa
n ia ła  uroczystość! Koledzy nasi należeli do orszaku, a gdy  na 
Powązkach zaczęto n a  pam iątkę obrywać em blem at*  t ru m n y  gone-
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rałowt-j. o m ało  nit; zos tałem  s tra to w a n y  w tłum ie.  I tyłem tyle 
n iezręczny, że mi się n ii1 dosta ł naw et kaw ałek  sukni n ieboszczki.“

Nie nadm ien i łem  wszakże przytem , że gdy  przemawiający 
nad  g robem  duchowny, p ragnąc  "uniknąć odpow iedzialności, wspo
m n ia ł  o Zm arłe j jako o żonie p u ł k o w n i k a  Pow ińskietgo, wśród 
osaczającugo t łum u  jednozgodny rozległ sie okrzyk: g e n e r a ł a  
S o w iń sk ie g o !

Pom im o liezncgcf zastępu policyantów  na cm entarzu, tłum , 
dorw aw szy  się do t rum ny ,  zaczął odejmować z pod jej w ieka zw ie- 
szające się końcy szaro - jedw abne j  sukni, by .zachow ać jako re l i 
kwio s trzępy  owaj d rogocennej pamiątki.. .

N ieobojętnem  będzie dla odtworzeni ■ obrazu owej historycznej 
ch\, li spontan icznego  obudzenia się uśpionego’ w Ciągli lat dzie
siątków7 ducha narodow ego — (obudzenia się, k tóre h i s to n  k Tlerg 
w  „Zaphjk^ch" [Moskwa? r. 1873, str . l f i? |  uważa za pierw szą 
w h is torycznym  przebiegu nas tęp n y c h  w ydarzeń m anifestacyę po- 
l i tycznaj —  przytoczyć tu  n ieśm ia łe  głosy  dzienników warszawskie li 
o zgonie i pogrzebie Sowińskiej i zastawić j e  z g łosem  dzienników 
zakordonowycdi, któro bez obsłonek cenzura lnych  w łaściwe owym 
faktom nadały  znaczenie.

W  „Kuryerze W arszaw skim " z dnia 10. czerwcu 1S6Ó r., 
i' . 148, ogłoszono:

„Wczoraj o godz. JL z po łudnia  zakończyła życie po nader  
krótkiej słabości wdowa po b. pu łkow niku  b. MMjsk I*. K atarzyna 
Sowińska- w wi eku la 85. Pozostała wnuczka wraz familią zapra
sza k rew nych ,  przyjació ł i znajomych na  exportacyę zwłok ju tro  
o 6 popoł. z domu Nr. H>62 przy ulicy Królewskiej ua Cm entarz  
Ew ange licko  - IMformowany. “

Tenże „K uryer W arszawski"  z dnia i 2. czerwca 1860 Nr. lóO 
pisze o pogrz-ejbie g o u e ra ło w e j :

„Wczoraj l iczne1 grono krew nych . przyjaciół i znajomych od
prowadziło  na spoczynek zwłoki ś. p. K atarzyny Sowuńskiej.  wdowy 
po liiegdy .lózetie N iw ińsk im , h. kom endanc ie  szkoły wojskowej 

ł  aplikacyjnej b. W". P. I 'czczono j i j  cnoty i prawość. W fcrż śmiało 
dzisiaj po jej ik o n ie  wyznać już możemy, że to by ła  je d n a  z naj- 
dobrnczyniiiojszyeh osób. Całą dążnością jej życia by ła  m.iośó 
b liźniego i dlatego też ani opuszUWIa sierbtw, ani wdowa s t r a 
piona n ie odchodziły od jej p rogu  baz doznania pociechy moralnej
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i otrzymani;, odpowiedniego wsparcia. — Ś. p. K atarzyna żyła 
szczościam drugich , a b łogosław ił.  jak  widać, t e n  żywot, im 
p rzec iągną ł  dni jaj do sędziwaj^-stai^ogei t. j. do 89 wieku i do
zwolił jej zasnąć tak  spokojnie i 1 cicho, jak ciche były .jej cnoty 
i dobrodziejstwa, k tofa  drugim  świadczyła. Pokój więc Twej duszy 
ś. ]». K atarzyno, k tó ra  wywołuje jaszcze nie jedno głe,bobie \*e- 
fltclinieni > i poza grobem , przez p u n lH l  na czym  szlachetnie !:t

W Nr. iPóo z 15. czerwca 18t>0 w ydrukow ał „K uryer  W ar
szawski" „a r tyku ł  nad e s ła n y "  nlgb Iirzmienia f a n t# r k |  była n ie
wątpliwie, Z-olia .Łubowa):

„V\ dniu  h. b. m. zakończyła żytfte w wieku lat 85 Katarzyna 
’z T r e d e r ó w  Sowińska, eórka n iegdy  Szradora Dyrek tora  Mennicy 
za króla S ta n is ła w o _ A ugusta ,  a wdowa po Jófcefie Sowińskim. Ii. 
kom endancie  h. Szkoły aplikacyjnej.  Skęn jej nag ły  i nięspodzie.- 
w a n j  i l e i  łez wyciska z gtlęni duszy, ile zasmuca Osób ją  kocha
jących , z k tórych  każdą zobowiązała Miotami liajpiękniejszemi 
i k tóre  pasmo jej dni za krótkiemi uczyniły. Dom jej ciągle byl 
przybytk iem  gościnności,  tak  jak  jej osoba wzorem dla ki lku po
koleń. Zgrom adzające się wkoło niej grono przyjaciół, należną jej 
cześć i p raw dziwą życzliwość niosą.?, zawsze pożytek, zawsze przy
je m n o ść  w jęj tow arzystw ie  znajdowało. Pyzyniewalała obejściem 
iniłem, sądóm pew nym , bo zaw sze- uzasadnionym, znakom item  po
jęciom  obow iązków , z pojęciem godności osobistej połącstonem, 
z jedna ła  solne pow sżfchno ’ phszanowiinie. Z ac h o w a ła .um ysł świeży, 
myśl jasna, wolna od uprzedzeń. często wiekowi towarzYSznc-Ych, 
l7o pracą nad  sobą naby tą ,  silnemu rysam i cechow ały  t'o duszę 
wySiosWią wT tern. co najle]?szisgn zebrać zdołała. Sąd jej w rze
czach smaku i zajmowania się wszystkimi przedm iotam i,  uwagę 
um ysłu  upraw ionego  obudzająeemi, świadczyły o gr im tow nem  ffS- 
b f l i u  wiadomości, ja k ie  posiadał*, flo by ła  dflbrobzynuą., ile szu
kającą- sposobności n iesien ia  pomocy drugim , świadczą mnogie 
czyny jej dobrodziejstw’, w której się o tyle  rozsądku, im i serca 
radziła. Zarówno wolna od oziębłości, ja k  od exalt«eyi, która z jej 
charak te rem  i przekonaniem  nie s ta ła  w parze. Lata  pożycia m a ł
żeńskiego zjednały jęj szacunek świadków. Była matką, dla sierot 
i przez parę  pokoleń ponaw ia ła  'Swak*troskliwość i pieczołowitość 
w kształceniu m łodych, os iorofonych  osób. S tosunki z przyjaciółmi 
s ta w a ły  się n ie jako węzłem rodzinnym , tyle  w nich było  iniło&i 
i serdeczności uw ydatn ia ło  ją, a zawsze szczera" i użyteczna Coraz 
silniej wiązały. Oby wZory ś. p. K atarzyny  Sowińskiej w  z a k f e i e  
cnot kobiecych długo się w sbreach i pamięci zachowały, .ledyna
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to godna  pozostałość i ziemska nag roda  po ziemskiej p ie lgrzym ce 
i lak  ją  w duehn religii (pojmować p o w in n iś m y "

„Gazeta C odz iennaj J .  J. Kraszewskiego, z dn ia  21. czerwca 
1860. w Kr. 159, pom ieściła  w spom nien ie  nas tępu jące :

„IV dniu 11. b. m. o d d a n o »osta tn ią  posm gę zwłokom ś. p. 
Katarzyny Sowińskiej. S. p. Katarzyna, urodzona w W arszaw e 
Id. s tycznia 177§- r.. córka Naczeln ika tutejszej m ennicy  Helirb- 
dera. wydftfia za mąż za -Jonasa. urzędnika ówczesnej Rejenci i, 
po śmiei’ci j(|go w eszła w r. 1815 d. 9. Lipca w pow tórne związki 
z Józefem gow m sk im g j kap i tanem  In Wojska Polskiego, z k tórym  
w miłości, pokoju i zgodzie, w zam iłowaniu  domowwgo ogniska 
spędziła szereg  lą t życia, pocięciu; znajdując w niesien iu  pomocy 
bliźnim, gdziekolwiek ku tomu znalazła sposobność. Większą też 
część swego m ajątku,  pow tarzam y, większą, zużyła na  ten  cel, 
wspomagają-e, nędzę, kojąc c ierp ien ia  i łzy. W idzieliśm y sami że- 
braczki n ieu tu lone  w żalu n a  pogrzebie zm arłej,  a na  dzień jeszcze 
przed śm iercią  rob i ła  jeszcze projektu w sparc ia  pp-wnej biednej 
kobiety, którą, napo tka ła  z dw ojgiem niemów ląt na  rękach. Smienć 
Im  też jej mm tąpiła  tak  nag le ,  tak niespodziewanie , iż do ostatniej 
chwili zachow ała  wszystkie w ładze um ysłu ,  n as tąp i ła  bowiem 
uwizasie  zupełnego życia, podczas przechadzki,  liaz żadnych  cier
pień, zaskoczył ją  sen wieczny. Gdziekolwiek zwrócimy oczy na 
to życie po łne  treści', wszędzie w idzim y na jp ięknie jsze  jego owoce. 
Odziedziczywszy \t mrzbno pod W arszawą, sama rozkolonizowała 

m  n a  .części, dążąc zfrwsze do pożytku bliźnich. Bezpotomna, ta k  
w p ierwszym  jako i w d r m i ln  swym związku, p rag n ą c  na kogoś 
przelać m iłość swą. zajęła się  całą duszą w ychow aniem  wnuczki 
po bracie, otaczając ją  do śm ierci n iep rze rw anem  przywiązaniem . 
P rzyjaźń i ufność, tak  obije dziś dla ogółu, dobrze by ły  znaną  jej 
S e r c u : zaufać porządnem u człowiekowi bez żadnej rękojm i znaczny 
kapita ł ,  było faktem  w jej życiu, a. ja k ą  um iała być przyjaciółka, 
dowodzi w najwyższym  stopniu  pozostała towarzyszka, z którą n ie 
odstępnie  w najboleśniejszych <jh\vilacli ż jc ia  k ilkadziesią t przeżyła 
lat. Czyż po takiej w ew nętrznej  Stronie życia potrzeba jeszcze 
wspom inać o uroku zew nętrznym , jak i roztaczała wkoło s i e b ie '? 
( Izy je serce., tek  było w ykształcone, togę um ysł m usia ł  zajść da
leko ; tego towarzystw o i obcowanie musiało  być pe łne  powal t u ; 
dlatego też młofjzi i s ta rzy  zarówno skup ia li  się chę tn ie  około niej, 
a ona. dla każdegd, w e d f l  wieku, usposobienia i pojęcia um ia ła  
znaleźć s tosow ne słowa. M uzyka w szczególności, a sztuka wogóle 
zajm ow ały  j ą  aż do śmierci. Na. dwa dni p rzed zgonem czytała
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jeszcze opis podróży cło W łoch  Kromera, trak tu jący  o sztuce, a m ia ła  
la t  84 w ie k u ! Iluż z nas  m łodych  dzieła tak poważnej treśc i mają 
zw olenników ? S treściliśm y tu biografię Zmarłe j,  by oddać hołd  
życiu pe łnem u  cnót, p raw dy  i poświęoenia."

„Gazeta W arszawska" w Nr. 151 z dnia 13. czerwca 1860 
wśród obszernych  relacyj,  tłum aczonych  z gazet zagranicznych 
o w ypraw ię  zwwcięzkiej G ariba ldiego n a  Palermo, zamieściła lako
niczną n o ta tk ę :

„Onegdaj poniesiono na  wieczny spoczynek zwłoki ś. p. Ka
ta rz y n y  Sowińskiej,  wdowy po ś. p. Józefie «Sjywu;skim, b. kom en
dancie Szkoły Wojskowej A plikacyjne j Wojska Polskiego. Rzadkie 
cnoty zmarłej żyć będą w'e w spom nien iu  wszystkich, k tórzy  je  po
znać mogli."

N atóm ias t  najobszerniejszy, gdyż  wolny od kagańca cenzury 
ówczesnej opis pogrzebu Sowińskiej podał „-C zas“ krakowski w  Nr. 
141 z dnia 23. e z en .ca ,  zestawiwszy go z odbywającym się w* dum  
pogrzebu konSertem Bilv'e,go w Dolinie, Szwajcarskiej,  co autorowi 
dało asum pt do mva.g złośliwych nad  bezmyślnością pew nego 08 - 
•łamu arystokracyi warszawskiej ówczesnej, n iepotńnej zasług Zm ar
łej i hołdu w m uago  pam ięci nazwiska, jakie  nosiła.

Uwagi te pomijam, a powtórzę jodynie  b a r  m y  o p i s  pogrzebu, 
skreślony  piórem  naocznego świadka.

„. ..Nadeszła godzina. 6-ta  wTieezorampl|już z różnych uli- i ró 
żny lnil, ciśnie, się na ulicę .Królew ską, , zkąd r.iałę zm arłej wflowy 
Sowińskiej mają wyprow adzać. Zniesiono już ciało, i z Królewskiej 
flliay praw dziw ie  kró lew ski w yruszy ł orszak pogrzebu, n iosąc  t ru 
m nę  na  w łasnych  b ark ach  przez ulicę Żabią obok Ranku i cała 
E lcKtoralną aż po r o M Ł  Wolskie do grobu na cm enta rz  ew an
g e l ick o - re fo rm o w a n y .  Oijgzak pogrzebowy składali  dawni wojskowi, 
elawi m ęża zmarłej,  obywatele  ziemscy, u rzędnicy w szystkich  dy- 
kas tc ią j ,  ludzie nauk i i młodzież ucząca się. rzem ieś ln icy  i w yro
bnicy  — razem w szystkiego było z kilkanaście  tysięcy. Błogo wd-
dziać było, jak skwapliwie spieszono nie do stro jnego w pióra
i*bahlaeliimy, galonow anego  karawanu ani do nęcącej muzyki —
ale do trum ny  skromnej,  rozrzucającej wokoło p o n u n  smutek —•
ciśnięlo §i& do niej, aby choć. po k ilka kroków n ieść  n a  .swoich 
ram ionach  ten  drogi ciężar ciała niewiasty , jakby  relikwią 
wiążącą się ze w spom nien iem  bohaiy ra ,  co tak  p ięknym  zgonem 
zam kną ł k iw a w ’ dram at.  Każdy praw ie  do tkną ł ram ien iem  t r u 
m n y  — każdy orzeźwił serće tą  pociechą, że oddał os ta tn ią  ehrzo- 
śdiańską posłógę zmarłej wdowie, co obok /.alft daw nych matron
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polskich przez ciąg  życiu swojego, zbiarafa ofiary d la  n ieszczęśli
wych sybirskich  w ygnańców  i b y ł , •o p ie k u ń c z y m  aniołem i cichym 
pocieszycielem cierpiących. p rze rw any  żywot bohatersk iego  męża 
przedłużając tym  sposobem najpięknięjsz<1!ui cnotam i m atk i  oby
watelki

„...Orszak pogrzebowi postępow ał krok za krokiem, albowiem 
każda p rzem iana  osób 'dźwigających trum nę ,  zdawała się przedłu- 
żrafa&is, ażoby nie tak procko nkrjiSć ten  skarb  na zawsze w mo
giło. 'Oto już je s te śm y  na cm entarzu  — naw a ł  ludu się ciśnie —  
tru m n ę  postawiobo nad  w \k o p a n y m  dołefn — ksiądz, chociaż wy
znania k u lw m sk ie s j ,  rozpoczął mowę w języku fo lsk im  — cisza 
uroczysta — chin iny ,  W) jak b y  rozżalonń źrenice przed chw ilą  
spuszczały Izy deszczu, n iby  płacz nad um arłą  — zwolna rozsnnęl)  
się i umieścił)  w pośród siebie słonoo — ja k  oko boże. T łum y 
łow ią  każdy wyraz księdza, jak im ni streszczał życie zm arłej,  cho
ciaż nazbyt ogol nie — lecz kiedy chc ia ł  uż zakończyć słowami, 
że zm arła  Katarzyna była wdową po pu łkow niku  wojsk polskicli, 
z tysiącu p iers i  pow sta ł  je d eh  g łośny  okrzyk przeczenia, . n i e  p o  
piilIn/CHika, l o * z  p o  j t / i i ‘riflr“. —  Poblad ł i zam ilk ł mówca —  
a t r umnę  z a l e t o  spuszczać do grobu. — Poćlfeene-zas rzućił się. do 
niej wszystek lud, rozrywając k rańce sukni, w ysta jące  z za t r u 
mny — Wszystkie jej ruchom e ozdoby zdarł n a  szczątki, chowa# 
prz ' snreu, aby unieść z cm en ta rza  choć tę jodyną pam iątkę.  — 
Zdawało sie, ja k b y  n ie  eifiło żdffy Sowińskiego, lecz razem pamięć 

Je j  m ęża spli.m-zóńo do grobu. Młodzteż w tej uroczystości okazała 
się. pierw szą z całym zapałem  ducha narodow ego, wiało spoczęło 
już w ziemi, lud tłrreząc się Ogromną masą, ja k  rozogniona lawa 
płynie d o ^ r o b n ,  by. rzucić n ań  garść  ziemi rodzinnej,  a ob ryw a
ją, pobliskie drzewa z łiś t i .  zdało się, że w ieńczy ł skronie  zm arłej 
w laur  zasługi jej męża. — Tym czasem  słońce, k łoniące się ku 
zachodowi, rozbryzgując po b łękicie  lfioba tysiące zórz koralow ych, 
za jaśniało  josSZOzo B E  żywiej, oprom ieniając  w b lask  różowy wszy
stko dokoła ft\ orzyło rosę, jak b y  drogo&ejfno krople  krwi bo,Lu
tyn i . /S kończono  obrzęd. — Z k ilkunasto tysięcznej ludności,  s tano 
wiącej brsza.k pogrzebowi!7, bardzo w ielka część w pros t  z cm en ta 
rza udała  się do W j | i ,  i tam z miejsca, gdzie Sowiński poległ, 
uszczknęła-Igałązki i niemi umaiwszy się, wróciła późno do m ia
s t a . . . "
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Dziw nym i n ie raz  f u z la m i  sprzęga się przeszłość z te raźn ie j
szością w dziejach niedoli  narodów. Na lat trzydzieści przed po
g rzebem  genera łow ej ,  o sta tn iera  hasłom . które jak  Błyskawica 
oświetliło  chm urny  horyzont dogasającego pow stan ia .  l>yło nazw i
sko „ S o w i ń s k i " . . .

Po la tach trzydziestu  — toż samo nazwisko rozbrzmiało jako 
hasłooodrodzenia  serc i umysłów, po długiiti bezwładzie samowie- 
dzy narodowej. .

Od teg j*  czasju znowu minęło  lat pięćdziesiąt kilka. AVypeł
n i ły  je  znowu la ta  ycielklój l;ł§Vki — nowego powstania, wielkich 
przewrotów w ‘ dziedzinie polityki, życia ekonomicznego narodu  
i w s tosunkach  jego obyczajowych.

Pow stan ie  Styczniowe, jako i L istopadowe wytoczyło znowu 
z żył naW au  k re w  najlepszą. Rozproszyło po śwńecie setk tysięc\ 
sił m łodych, krajowi niezbędnych...  Niewątpliwie, kiedyś, w7 przy
szłości, h is to ry k  owych czasów" znowu ze skarbn icy  w spom nień  
wskrzesi dla pociechy i chluby potomności,  postacie równie  p iękne 
i świecące przyk ładem  cnót. obywatelskich , ja k  by ła  n ią  ezcinaj- 
gndniejsza postać generałow ej Sowińskiej • . .

A l e k s a n d e k  In r a u sh a r .



O zapomnianych pismach Asnyka
nieobjętych źadnem z wydań zbiorowych.

P rz y cz y n e k  do d ziejów  tw ó rczo śc i E l...y  'ego,

f.iiig dalszy!

T.V.

„Siła fa ta lna"  poezyj Słowackiego, która tak h ip n o ty z u ją cy  
wpływ w y w ar ła  lift wszystkich poetów polskich  drugiej połowy 
VJX wieku, O czarow ała  także i Asnyka,, zwłaszcza w pierwszej 
fazie jego twórczości.  M iadom o, że w Ś n i e  g r o b ó w  K l . .y  nie- 
ty lko wziął sobie autora w r ó l  a - D u c h a  za przewodnika,  ale i myśl 
p rzew odnia  tego poem atu  — przez zniszczenie do odrodzenia — 
zapożyczona jes t w znacznej części z mistycznego rapsodu ju liu-  
szow 6go B Popiciu.

Że autor N n u  g r o b ó w ,  jako gorący wielbiciel Słowackiego, 
w K r ó l u  i)  u c l i  u zna jdow ał szczególno, w yjątkowe upodobanie, 
.tego d a ł  dowód w r. 1879, w ygłaszając odczyt o tvin poemacie, 
który w tedy  — pomim o dzieła M ałeckiego — uchodził za c-aJkiem 
niezrozumiały. r ) „K rytyka naw e t  l i teracka — słow a są A snyka  
zaraz na początku p re le k c j i  — albo pom ija ła  tan  poemat m ilcze
n ie m ,  albo potimdftła go po możnie, n ie  sięgając n igdy  dość g łę 
boko pod w ew nąirzną  jego powłokę. Tym  sposobem K r ó l - D u c h

J) Odeisyt jfcgn ukazał sią dnikicm w P r z e w o d n i k u  n a u k o 
w y m  i 1 i t e j 'a  <i k i m, w' zeszycie za maj 1879, roku.
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M l i i i  pom inięty  i pozostawiony w odosobnieniu, j a k  Sfinks nn śro
dku pustyni,  b’ez wpływ® na społeczeństwo, k tóre  s i f  n ie siliło 
rozwiązać zadanej mu przez niego zagadki. Ten  los potężnego 
w swoim rodzaju po-ennitu, i ta. .jakby ciążąca n ad  nim lflątwa. 
m ia ły  na tu ra ln e  przyczyny, k tórych  nie należy szukać wyłącznie- 
w niechęci naszej p u b l ic z n o ś ć  do zajm owania się przedmiotem, 
wym agającym  większego na tężen ia  m yś l i .“

W ostatnich►czBfcaeh, gdy li tera tura  o S łow ackim  wzrosła  do 
tak n iebyw a łych  rozm iarów (że aż w tej chwili znowu zaległa 
cisza uh tem  polu), zmienił’ się. s tosunek k ry tyk i nrętylko ' w od
n ie s ien iu  do K t 'ó  1 a - B u c l i a ,  w którym  przestano  dopatrywać się.
Iakit-lrkolwiek ar tys tycznych  uchybień ,  ale i wszystkich poematów, 
epicznyeli zarówno, jak i d ram atycznych , pow sta łych  w epoce m i
stycyzmu, które wogóle zawzęto p rzeceniać  i m ianować na jgen ia l
nie jszymi u tw oram i poety, czdin sta.fiowzTi nNjjfą... PM|l tym  wzglę
dem  czas już nawrócić, do spokojnych, ale w y traw n y ch  poglądów 
A snyka,  który , w ielbiąc t-o, <vw ff r  ó I n - D w w h u ,  zwłaszcza w jego 
p ierwszym  wykończonym rapsodzie, je s t  wielkiegfl i pięknego, nie 
ma ofezu zam knię tych na słabe s trony  poem atu, szczególniej jakb 
oulości. G dyby nie te jago s łabe  s trony, K r ó l - D n c l i  nie s ta łby  
się tym opuszczonym Shnk^em wśród pustyni,  a czytający ogół. 
tak rozm iłow any w S łowackim, mniej s tron iłby  od tegó* m is ty
cznego poematu.

W uia leży w sam ym  utworze, k tó ry  tak, jak  by] pom y
ślany, pozostał n ieskończony, a który, choćby był skończony, 
n i e  m ó g ł b y *  p i z e c i e ż  n i g d y  o s i ą g n ą ć  j e d n o l i t e j  
c a ł w c i ,  t a k  k o n i e c z n e j  d l a  k a ż d e g o  d z i e ł a  s z t u k i ,  
poem at ten  bowiem, którego pojedyncze rapsod rozgrywają 
się wśród  corsfif to nowych czasów i ludzi, a którego je d y 
nym  łącznikiem je s t  m is tyczne wcielanie®się jednego i tego 
samego ducha w postacie nas tępujących  po sobie  bohaterów 
musi z n a tu ry  rzByzy rozpadać się na  pojedyncze rapsody, 
które stać nAiszą, ako nrlrębrad posągi, lóają.Be tylko w spólną 
podstawę w łączącej je  uazliyt alrctrakcyjnbi myśli poety. 
Oprócz tej przeszkody do poznajomienia się bliższego z za
gadkow ym  poem atem  je s t  jeśzcze druga, spo<*Zywają.ca w zby- 
tn iem  bogactwie Cantazyi. na k tó rem  ucierp ia ła  wyrazistość 
przewodniej myśli i p lastyka w ew nętrznej  t r e ś t i .  każdy  
z rapsodów, s tanow iący poniekąd sam dla siebie całość, w y
gląda jak  m arm ur,  pokry ty  splotami rzeźbionych arabesek.
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z poza k tórych  w ychy la  się tw arz  tajemniczego bóstwa, zdaje 
się, cudownej siły  i piękności, lecz p rzesłon ię ta  i n iew yraźna  
dla widza.

Najpotężniejszy myślą i najwyraźnie jszy  ksz ta ł tam i jes t.  we
d ług  słusznego zdania A snyka ,  rapsod pierwszy, który, jako  przed
staw iający  zupełną całość w7 zakresie jądnąi i poki, s t a j  się najdo
skonalszym odłamem K> ó 1 a - 1) u o, li a. n ie mówiąc już o tętn. że 
jćst. to „najsamodziólnie jsza i na jo ryg ina ln ie jsza  k rear*  . S łow a
ckiego, dla k tórej związku i nhalogii nie podoltna odszukać w ca
łej ]poetycznej literaturze**. N iestety , poczęty z „mglistej i n iepe
wnej idei T ow iańsk iego i ,  która, clio z jednej s trony  „rozszerzyła, 
w idnokrąg  myśli poety i p rzysporzyła mu g łębszych  źródeł n a 
tch n ien ia" ,  o ty le  z drugiej „oberw ała  go zanadto od rzeczywisto
ści, pozbawiła uczuć p rostych  i n a tu ra ln y c h  i powlokła pew ną 
mgłą n ie jasności wszystkie poetyckie koncopcve“, i\ r ó  1 - i )  u c li
nosi na sobie»to samo p ię tno osta tn ie j fazy t\vó*-e-zości‘ Juliusza , 
któro się wycisnęło i n a  innych  u tw o rac h  z lego czasu Te zaś 
„jaśnieją  fosforycznymi M askami rozgorączkowanej fan ta z j i  łam ią  
s ię  v zagadkowe ksz ta ł ty  mieszających się ohrazww i nie uw yda
tn ia ją  należycie w ew nętrznej  swojej t r e ś s i ‘4. „N iektóre  z nich, jak
K s i %d z .\1 a r e k  'i S e n  s r e b r n y  S a l o m e i ,  odlano jeszcze 
w form ie zapożyczonej od h iszpańsk ich  dram atu rgów , m im a n iepo
spoli tych piękności,  tak są w ezbrane prądem  n iepoham ow anej dy
k c j i ,  i w7 taki w ir  ja sk raw ych ,  p e łn y ch  fc«kropnoKei oJn azów w u r®  
wadzają czytelnika, żo aż podobnomi się sta ją  do gorączkowych, 
męczących widziadeł. K r ó l - D u c h  za to, p rzynajm nie j w p ierwszym  
swoim rapsodzie,.; jakko lw iek  za trac ił  takżo  wyrazistość swoich 
kształ tów , przecież zawiera w sobie rdzeń  tak  żywotny, myśl tak 
w ie lką  i g łęboką, że w arto  s.ię dostać do wnętrza, pomim o zagad
kowej i zby tn ią  ba rw  ja sk raw ością  rażącej powłoki. J e s t  on na j
pełn ie jszym  kw ia tem  mistyuznej fazy poety, i wr n im streszcza się 
cała dokonana ew o luc ja ,  cały św ia t nowo zdobytych w y o b ra że ń .“ 

Zasadniczą ideę poem atu ,  t. j. p ierwszego rapsodu, „gubiącą 
się w natłoku  zaw iłych  obrazów i fan tastycznie  sp lą tanych  epizo
dów •*. p rzedstaw ia  A snyk  w sposób n as tępu jący :

K r ó l - D u c h  budzi się do nowego życia w p rzedh is to 
rycznej Słowiańszczyźnie, przychodząc na  świat, jako  potom ek 
i mściciel w ygub ionych  ogniem i mieczem p^gfuion. Skusiła, 

i "go do tego nowe-gp, ży^oąa idea lna  postać  przyszłej Dolski,
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która wtenczas, gdy  siedział sm utny  — jako p la tońsk i H er  
A rm eńczyk  — t o ń  !L®t&jską rzeką, nkafcała sie w mgłach 
przyszłości olśnionym jego" oczom. P os tanow ił  żyć i um ierać  
dla niej i zs tąp i ł  w człowieczym kształcie  na  ziemię, (idy 
przyszedł do ś;amow,iedzy ludzkiej i rozpatrzy ł się dokoła 
siebie, w c a f e  tej słowiańszczyźnie, wśród której powstał,  
zobaczył wszędzie początkowy ty lko chaos, ruchom ą falę śc ie
ra jących  się phyilnon, mięki rozla tujący się n ia te ryą ł j jn iezdo lny  
sam  przez sie do w y t w o r a n i a  ^ m e j  budowy państw owego 
bytu. Lud cały podobny b y ł  do s tada trw ożliwych i roz
p ierzchających  się owiec, do surowej glinjfc rozstępnjącej się 
l ®  nogą, k tó ra  ją  uciska. Tym dziecinnym niewyrobionym  
jsśzcze p lem ionom  zbywa'1'o n a  wszelkiej dośrodkowej dn£NN 
ści i wszelkiej odpornej sile, a sama łagodność  i b ie rn o ść  
ich cha rak te ru ,  s tawała te ię  przeszkodą do zacieśn ian ia  wę- 
złów politycznego bytu . K r ó l - 5  u c h e z u j e  śWf pow ołanym  
do spe łn ien ia  wielkiego dzie ła ;  jego  celem i zadaniem jest 
skupić te  n ie sfo rne  i nie mające wspólnej osi atomy w wielką 
organiczną, całość i wyprowadzić z pierw §?#go zamętu  silną 
pan.dwową potęgę, k tó raby  później n a  d ług ie  wieki ojńerała 
się falom dziejowych wypadków. Do tego więc celu zelążac 
musi z Pałą św iadom ością  twórczego ducha, iii jBwzdrygajnc 
się i n ie  cofając przed niflzem.

Tajem niczą  moce świata n a  jego usług i i usuwają
mu na wstępie drogi wszystkie przeszkody. Świat, ten  cały, 
tak ,  ja k b y  czekał na  jogo przyjście, seifeltP m u się korn ie  pod 
nęgi ,  b łagając, aby eo d ep la ł  i uciskał,  locz za to nad a ł  po
sągów? ksz ta ł ty  życia. K r ó l - D u c h  przychodzi do królewskiej 
władzy n ad  tą  len iw ą i bezw ładną Słowiańszczyzną i bierze 
j ą  całą pod młot swojej s trasznej bezgranicznej ty ran i i ,  b ie 
rze on na  to r tu ry  cały  ten  spokojny, mieki naród, w ysila  
się na  obm yślan ie  coraz to now ych  okruc ieńs tw  i zbrodni 
rozsiewających p o s t r a -h  i grozę, przekracza i łam ie  wszelkie 
p raw a  ludzkie i boże, i<1|£ coraz to dalej w  n iepoham ow anym  
zapędzie, n ib y  krwawe, s traszliwe widziadło, dziwńąc s f l  tylko, 
że go świat i niebiosa ta k  długo ściorpieij mocą...  Dzikszy 
M  Neronów groźniejszy  od w szystkich  krwią ociekłyeh zdo
bywców. zdaje się pas tw ić  ińfi oślep nad  ludzką trzodą, aby 
dogodzić w ew nętrznem u szaleństwu i przerazić zgwałconą 
n a tu rę  pas/nein zbrodniczego żywota. A  je d n ak  wyzszym on 
j.isi o całe n ieb iosa  od wszystkich ty ranów  przeszłych luli
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przyszłych. Ten  szereg występków, zbrodni,  k tóre  spełnia, 
je s t  z jogo s trony  n a jw io tsz ą  oiiarą, ńajwiększęin  pośiyięce- 
nieni.  On by  wolał ukochać to wszystko, co kruszy i zabija, 
czując się zdolnym do czystoi, ogarn ia jącej świat miłość 
i by łby  szczęśliwym, gdy ln  mu w olnfP było aięgtić po taką 
dolo.

Al© inne in  je s t  jogo p o s ła n n ic tw o ; on je s t  wcielony 
na to. bv har tow a ł  citiła i duchy zadaw anem i mękami, n i 
szczył swobodę i szczęście jednostek ,  kruszył ideały tęgo 
sennego, n ięzwiązanego ogólnymi celami by tu  i p rzekuł n a  
tw ardych  cyklopów kowadle te  jn ię k ą ,  różnorodną  masę, u ra 
biając z niej lednolitą i żyw'otną całość. leżeli inni zdobywcy 
i w ładcy w różnych epokach dziejowych dokonyw ali podo
bnego dzieł*, pchan i  bezwiednym  in s tynk tem  tyran ii ,  w ro
dzoną srogoS&ią i krwiożerczem i popędami i kusząc BiCtj o do
godzenie. swym dzikim nam iętnościom , mimowi.li p rzys ług i
wali sie św iatu, to B i  posiada przecież ca łą  świadon.iość dróg 
i celów. Wie, że mu przyjdzie odpowiadać przed Bogieni 
i ludźmi za fe sti aszliwo c z y n y ; wie; że po tęp ien ie  i w -czy
sta  rozpacz będą jego udziałem, ale nie dba o to, co go  czeka 
na  ziemi lub za ziemią, byle m óg ł stworzyć i u trw alić  wvższy 
nad wszystkie pojedyncze is tn ien ia  zbiorowy żywot narodu... 
Dla tego jaśn ie jącego  przed nim idoa-łu skala się on wszy- 
s tk iem i w ystępkam i,  k tó rem f  s ię  brzydzi wew nętrznie ,  i odda 
n a  z a t ra re n ie  włfisną dusze'.' <>11 ją  poświęca dla dobra wszy
stk ich  pokoleń, które n ieg d y ś  u szczytu potęgi i chwały, 
wdzięczno mu b ęd ą  za te  usługi łez i krwi, k tó re  w ycisną ł  
i za to ty tan iczne  całopalenie swego* ducha.. .

Tak ie je s t  posłannic tw  o K r ó l  a - T) u c li a n a  ziemi i tak 
idzie wyposażony w ew n ę trz n ą  mffCą n ieub łagan ie  do kotica, 
pók5 same m ebiosa ,  jirzerażoae obrazem tylu okropności i n ie 
spokojne o los ludzkich istot, n ie wyiŚlą prząciw  iiieinn p ło
m ien is tych  znaków  — w poętaci kom ety  — i nie zatrzym ają 
go w pochodzie śmiercią . K r ó l - l v u c h  g iń ie w t n p ie r 
wszym straszliw ym  swoim kształcie ,  ile 'dzieło jego  spe łn ione ,  
i pośród tych p iofwszych plemion ugruntowane.m zostaje po
czucie iedfiośei, w y ra s ta  ściślejsze pojęcie ojczyzny : P o lska 
budzi się do życia...

Taką jes t idea poem atu , uderzająca swym ta jem niczym  ogro
mom, idea, „sięgajfcpa“ lo na||g'łąbRzyeii zagadn ień  ludzkiego ducha
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i ducha d z ie jów p  a w & cłona w  trag iczną  postać  króla Popiela . Mylą 
się je dnak ,  którzy m niem ają ,  jakoby poeta zamierzył w K r ó l u -  
D u e l i u  p rzedstaw ić  Iw a n a  Groźnego. „Takie nac iągane  tłum acze
n ie  rfie licujące zresztą z t łem  obrazu, o b n iż ą , tylko bez potrzeby - 
zdaniem  A snyka  — w ar to ść  całego dzieła, wartość; polegającą 
p rzeważnie  na  utworzeniu  idealnego typu ty rana ,  górującego n a d  
r z e c z y w i s t y m  'w iadom ością  swego p o s ła n n ic tw a 1’’. Że jednak  
poeta n a d a ł  swojemu Popielowi n iek tóre-Irysy ,  p rzypom inające 
Iw a n a  d rożnego ,  to zapr |gezyć się. n ie  da. „ Potworność je g o  żywota 
uw yda tn ia  .się na  zewmątrz, n # d t  ąe m u ksz ta ł t  okropnego s traszy
dła. stojąąego przed rozko łysaną  w yobraźnią  ludu. N a  świecie śnią 
tylko o n im  i opowiadają, najs traszn ie jsze  dziwy. Ludzie go widują 
z tw arzą  zezerniałą ,  ja k  u trupa ,  z zapadłemi, dzikim ogniem  bły- 
s^czącomi źrenicami, z których czerwono łzy ściekają. N ik t n ie  
śmie patrze-ć n a  niego, n ik t  n ie  śmie naw e t  zbliżyć się do k ró le
wskiego gm achu, k tórego kom naty  w ypełn ione  są k rw i zapachem 
i ohydnych  m a r  jwsliiciami. A je d n ak  te n  lud  przerażohy zarówno 
rze czy w is te®  zbrodniam i, k tórych  b y ł  św iaclk iem Pjak  i 7 izyami, 
k tó re  w ytw orzy ła  bnjirtt jego fa n ta z ja ,  nkfcfcbał dzik ieg iPw ładcę za 
siłę, s trach  i męczarnie',  k tóre • roztaczał ęlokoła. P odobna^eześć  
i miłość w7 ni eroz w in ie ty  oh m asach  dla silnej a. konsekwentne j 
ty ran i i ,  b iorąca swe, źródło w bezw iednym  ins tynkc ie  narodu, je s t  
osobliwszoth zjawiskiem, k tóre  się jednakże  n ieraz pow tarzało  w h i
s to ryk  "Wielkość, chociaż zbrodnicza, ma swój m ajestat,  k tóry po- 
c.iaga niedojrzałe do społecznego porządku t łum y  i tą  at.rakcyą 
w łaśn ie  sam a n a tu ra  zdaje sio u ła tw iać  pow staw an ie  pańs tw ow ych  
o rganizm ów  z, p ierw otnego  Chaosu. Ten objaw spó tękany  w  po- 
czątkach form acyj społecznych, stosuje się. w zupełności do fan ta 
stycznego b oha te ra  poem atu . On bowiem znajduje wszędzie nio- 
ty lko  ślepych  w ykonaw ców  swej woli i b ię rn e  posłannic tw o ludu, 
a is  naw e t  czyste i sz lachetne cha rak te ry ,  k tóre  się dla n iego po
św ięca ją  i rozszerzają jego władzę."

Skończywszy swoje krw awe dzieło, do k tórego  był powołany, 
popie l,  żegnając* przed śm iercią  swoje sługi, powiada “ do n ic h :  
„ h m y  was anioł rozm iłuje w s o b ie !“ czem daje im do zrozumie
nia, że now ą dla nich  nadchodzi epoka. Znaczy to, że n a  podsta
wach wdrożonej praem oeą k a r n o ś c i ,  na  g runćie  zdobytego uci
skiem  i okrucieństw am i p o r z ą d k u  i ł a d u .  powstać teraz mogą 
wszystkie ludzkie ideały. „Na s ilnych podw alinach państwowej 
budowy, wbitych w ziemio żelaznym m łotem  ty ran i i ,  wolność 
i sprawiedliwość wznosić dopiero mogą swoje rusztowania. Taka
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j e s t  bowiem kolej rozwoju, a pominiecie  jej grozi w przyszłości 
■zawaleniem całego gm achu. Klątwa zatem tyranow i,  depczącemu 
wszelkie p raw a  ludzkości, aje zarazem wdzięczność spraw cy przy
szłej wielkości i chw ały  narodu. N a l te p n e  zadania K r ó l a - l l u c h a  
będą coraz w y ż sz e : podbój fizyczny ustąp ić  musi miejsca podbo
jowi m oralnem u, i ludzkość w dalszej przyszłości doczeka się eliwil 
szczęśliwych, w k tórych  jej m is tyczny  jboha te r  spełni duchom to, 
eo poprzednio  spe łn i!  ciałem ty lk o .11

Taka je s t  zasadnicza myśl K r  ó 1 a - 1) u c l i  a Słowackiego.

S f t je  ona na  n iedostępnych  wyżynach i nadludzkie  p rzy
biera rozmiary, n iepodobna  w niezem do innych , które oe^an 
poetycznej f a n ta z j i  z swojego wyrzucił łona. Narodzić się 
ona 'm ogła tylko w duszy polskiego poety, natchnionegtJ ^  szy- 
s tk j im i  bólami upadku i poniżenia, i spragn ionego  samo
is tnego narodowfcgo bytu, choćby okupionego to r tu rą  całych 
pokoleń. .Mistycyzm otworzył t^lko poecie m glis te  pozaświa- 
towe regiony i -popchnął do lotu jego wyobraźnię, aby śruiiłg 
p i e r z c h a j ą ^  kolum ny duchów i sprow adziła  najpotężnie jsze 
na ziemię, ale myśl zasadniczą stworzyło praw dziwe polskie 
uczucie, p ragnące  całą naszą przeszłość wstgąz odwrócić i in- 
netn  ją  popełniać korytem . Któż z na§, sm utnych  epigonów 
naszej państwowej potęgi n ie wzdychai W myśli, przebiegając 
dziejowe karty ,  za szeregiem silnych władców, którzy by wzmo
cnić byli w s tan ie  nasz luźny polityczny o rganizm ?...  Któż 
n ie  żałował,  że kosztem zbiorowych celów i zbiorowej spójni, 

.w yros ła  bu jn ie  Owa p o n ę tn a  na oko wolność jednostek ,  k tó
rej nadużycie tak srogo miało- 'być ukaranern  V l.toż nie za- 
zd iości ł  obcym narodom  ich srogich i despotycznych m onar
chów. zadających Cios śm ier te lny  federalnej anarch ii  i wszy
stkim odśrodkowym dążnościom?...

To sarno czuł i mul tem sam em  bolał k Słowacki, a boleści 
tej i p ragn ien iom  odnalez ienia ra tunku  w K r ó 1 u - 1) u o li u n a i w, -  
mowninjszy dał wyraz. d d \  u rzeczywistości n ie  było tego ideału 
władzy, k tóryby  „jednem  pchnięc iem  skrwaw 'onego w io s ła11 um iał 

♦ popchnąć n a  morze dziejowych wypadków tw ard ą  i opancerzoną 
na  wszystkie cjosy. Polskę, m usia ł ta n  ideał  m ądrośc i politycznej 
ożyć przynajm nie j w twórczetn  n a tchn ien iu  poety, „ażeby mógł 
w' legendow ych  flwyeth urokach przyświecać drogom najpóźniejszych 
p oko leń11.
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2s i estety. n a  ta k  g igan tyczną  m iarę  zak le jony  poem at m in ą ł  
s g ę " m  swojem przeznaczeniem, albowiem „posągowa myśl poety 
nie od la ła  sie w równie  posągowych f&staltach, i n .e  przemów J a  
do żywych żywym, ludzkim, ogólnie zrozumiałym jęzvkiem Y  P olen  
uwielbienia dla pomysłu, dla c a ł e g o ^ z e r e g u  obrazów sielskich, 
które przecież, zbyt p o p ła tan e  i zawile, wciąż przeryw ają  spiwiiSj, 
nie p o e m a tu 1*. staje się A snyk  ■Surowym kry tyk iem , gdy mu p rze 
chodzi wypowiedzieć swe zdanie o konstrnkay i utworu, naw e t  w od
niesieniu do pierwszego, najhardzie j w ykw in tneg jj  rapsodu (nie 
mówiąc już o dalszych. więcej pod tym  względem pozosta
wiając) eh do życzenia).

M gły  m istycyzmu i g ir landy  fan tas tycznych  kwiatów 
zanadto przesłoniły  człowieczą postać  bohatera .  Zanadto nie 
wyraźnie w ystępuje 011 z tego tła! wzorzystego, na którego* 
u tkanie  k ład a ły  się wszystk ie  barw y  tędzy i z. tego ta jem n i
czego półc ien ia ,  w którym go auror pogrążył.  Poem at wyko
n an iem  Swojom nie odpowiedział zamierzonem u celowi. Za
nadto  brak  mu jasności i prosto ty ,  a same bogactwo rozrzu
conych, cz6(stokroĄ krzyżującyęh, feie myśli i obrazo r p rzy
czynia 'sTe do zatarcia wyrazistości rysunku. f 'ały z r lsz tą  j ę 
zyk p o e h c z n y  w nim użył w m iejscam i nadzwyczajnej sity 
i piękności, zbyt 'często wpada w7 przesadę, w jask raw ość  l u f  
t ru d n ą  do rozp la tan ia  ząAnlość. Są to przyczyny, dlaczego 
rapsod pierwszy H r ó l  a - I ł u  cli a nić* zajął w li tera turze  n a 
szej ta k ie* )  s tanowiska, jak ieby  11111 się należało  przez w z $ ą d  
na poetyczną wielkość i samodzielne życie zawartej w nim 
ni \ s 1 i .

Aie zaszkodziłoby może, “gdyby d z i s ie j s i  'krytycy, tak n ad m ie r
nie i bez z a s t r z e ż e ń  wynoszący utw ory  Słowackiego z okresu m i
stycyzmu, z uwagą i zas tanow w uiem  odczytali te krytyczni? i obje- 
k tyw ne uwagi A sn y k a :  uiożeby ieli otrzeźwiły cokolwiek.

YY każdym razie na jedno  zgodzą się wszyscy, że studyum  
A snyka  o K r ó l u - P u e h u  je s t  je d n ą  z najp iękniejszych  kar t  k ry 
tyki polskiej, je d n ą  z najhardzie j wartościowych rozpraw  literackich 
o Słowackim.

Kwiien I części.
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0  Z Ę i  Ó II. 

i a g 8 2 - 1 8 S ^ ) .

Ijok 1 8 8 2 :  Asnyk wydawca R e f o r m y .  Nowalia O p i e k u u o w i e. 
Przeklacly % Riicktirta. Felieton o Longfcllowie. Felieton o P r ą c i a c h  
R n  n t *  a n. Rok 1 8 8 3 :  Asnyk redaktorem odpowiedzialnym N o w e j  
R e f o r m y .  K r a s i c k i  j a k o  p o o t a .  .Rok 1 ,^ 4 :  Modrzejewska
w D a ni i i  K a m e i  i o we j .  Rok 1587 : 'Wiersz dla Pługa. Rok 1888 .

Szkii} do sonetu. Notatki z podróży do Tunisu.

W rokn 1880 iwyszedL trzeci tom poozyj E l . . .y 'w Ł .  S taną ł’ 
ni iii A snyk  n a  „szczycie ówczesnego parnasu  polskiego, tuż. obok 
trzech wieszczów doby romantycznej,  na  szczycią, na  k lo n  m, clmć 
w tedy żyli jeszcze Ujejski i Lenartowicz,  a potem przyszli (ioniu- 
lieki,  Konopnicka. Kasprowicz, T etm aje r  i Rydel, stoi wciąż nie- 
p rześe ign iony  aż do tej chwili.  Tylko, że w  r. 1894 gdy w yda l 
swój tom  czwarty, w spią ł sie jeszćżfe wyżej, s tająg na  takiej wy
żynie, iż w szystk ich  współczesnych mu poetów europejskich. me 
wyłączając Owdin&Pttgo, Sully 1’rudhom m e 'a  i L aconte  de Lisicki, 
choć ci zajęli najwyższe szczyty poetyckiego Olimpu drugiej po
towy XIX. wieku, m i l ł  poniżej sienie.. .

W  każdym razie w r. 18S2, jako au tor  trzech (omow p o e- 
z y j ,  R i o n z P e g o ,  Ż y d a ,  . K i e j s t u t a  i P r z y j a c i ó ł  H i o l i a ,  
oraz szeregu wybitnych. studyów  literack ich ,  b y ł  A s n r k .  na  tle  
ówczesnego arcopagn literackiego, j e d n ą  z kilku najwn kszych z.śtk- 
komitdści w Police.. .  Cóż dopiero w  K rakow ie!

To też, gdy w r. 1881. z in ieya tyw y doktora  ( zerw ińsk iego  
z F i i rs tenhofu ,  pow sta ła  myśl założenia w ielkiego dziennika poli
tycznego  tfemokratyozno-pofitepowmgo, k róryhy  m ógł sie stać sku
teczną przoc;w wagą wohoc konsorw atyw no  - sz lacheckiego C z a s u ,  
i gdy zaczęto sie, rozglądać za człowiekiem o g łośnem  nazw sku 
w  literaturze, k tó ry b j  godnie m óg ł reprezen tow ać pism o i s t ro n 
nictwo. w ybór pad ł n a  A snyka.
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I.

Pjjćty zgodzi!' się n a  tę»role, tak, iż jnż pierwszy .num er 
E i c f . o r i n y  z d. .1. s tycznia 1882 roku, n ic ty lko wyszedł' z podpi
sem Dr. A dam a A snyka,  jako  wydawcy, ale nadto  w fe lie ton ie  
przyn iós ł  początek „now e lk i-1 El. .y’g£>, p t. O p i e k u n o w i e .

Przez tych  troskliwych,,, o dobro klas robotniczych, a o vła- 
snem  bezpieczeństw ie n ie  zapominających „o p iekunów “ , należał# 
rozunn e e  soc ja l is tów . k tó rych  „op ieka11 czasem sinutńe i k rw aw e 
wydaje owoce... Jed en  z tak ich  wypadków, gelzie ohałam neeni ro
bo tn icy  ciężko muszą, zapłacił za fa ta lną  dla n ich  „opieko11 s o c ja 
lis tycznego ag i ta tora ,  j e s t  właSnie przedm iotem  „now e lk i11 A snyka.

Bzeez dzieje sic na  Slązkn pruskim , w wielk ich  rządowych 
zak ładach  fah ry ez n o -g ó rn icz y ch ,  sk ładających się z kopalni węgla 
i rudy, a zarazom z wielkich pieców i kuźnic żelaznych.

Z daleka na  wzgórzach widzieć można wysokie sterczące 
kominy, buchające ogniem i dymem poczern iane  m m \  ku
źnic, zkąd oknam i żar pr/.ebłysknje, i okazalsze z czerwonej 

JJeg ły  bm h m le ,  służące do poHnieszozenia b iur  i urzędników. 
Niżej,  wciśnięty pomiędzy wzgórze z jednej a wysoki nasyp 
kolejowy z drugiej, 1'ozdiąga się, długi rów ny  prostokąt.  zło
żony z podobnież regu la rnych  kwadracików, rozstaw ionych 
w równych  o d . s iebie odstępach. Te, drobne kwadracik i,  to 
domki m ieszkalne rob o tn ik ó w ; ten wielki p rostokąt ,  to cała 
kolonia fabryczna.

Nic sm utniejszego nad  podobną miejscowow. W ał kole
jow y i dym iące wzgórze o d g ran ic za ją  ów w ąski pas ziemi 
od reszty  świata, zas łan ia ją  znaczną qgg£ć niebios, odbierają 
św iatło  i powietrze. Dla oka b rakn ie  tam przestrzeni ,  dla 
piersi oddechu. M artw a ,  nużąca jcdnoąfcajueść zabudowanej 
powierzchni p rzygn ia ta  um ysł i dfceyzcz przechodzi wędrowca, 
n a  sam ą myśl przeżycią w niąj dni kilku. A  je d n ak  ludzie 
lam żyją, bo muszą! Nit; wszyscy m o g ą  w ybierać .  'W iększość 
żyje w miejscu, gdzie się, u rodź1 i gdzie  naj ła tw iej  znaleźć 
może zarobek.

Ludność tej osady s tanowili przeważnie  Ślązacy. „B iedna to 
i upośledzona gałąź  polskiego ludu. Oddzielona przed kilku wie
kam i od pn ia  macierzystego, opuszczona przez swoich na tu ra lnych
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ołroń56vr i przewodników, i w ydana  na pastw y obiSj a wyższej 
uywilizacyi. m usia ła  zas tygnąć n a  niższych s topn iach  rozwoju. Spo
łecznie i narodow o stać sie m usia ła  k ar tą  wydziedziczonych, której 
w arunk i życ li  nie pozwalają ifa wierzch sie wydobyć. T rudno  jej 
n aw e t  zdać sobie spraw ę ezein iłu a jest i ezein ma byt w przy
szłości. Xie eżuje s ię  n iemiecką. nii! czuje się i polską, jakkolw iek 
zachowała tnowę, obyczaj i gorący katolicyzm siw ych ojców. \ ,  is 
tylko tyle, iż je s t  ludem roboczym, przeznaczonym do najniższej 
i najcięższej posługi."

Podobnym  typem  by ł leż i Jó z e f  Pruszak: k tórego, jako na j
wybitnie jszą postać miedzy robotnikam i,  wszysay w osadzie nazy 
wali (Sji-em Józefem.

Rył to wysoki, barczysty , piećdziesiociokilkolotni męż
czyzna. o zaokrąglonych już plecach i pcffijliyloncj naprzód 
posftiwie. Długą, b ladą i pozbawioną zardStu tw arz  j.Jgo ocie
n ia ły  spadające od skrojńi i lekko wijące się pukle  siwych 
włosów. I l iado -n ieb ie sk ie  oczy w yraża ły  łagodność  i c ierp li
wość. Sum ienny, p ilny  i zawsze trzeźwy robotnik , był nawet, 
cenionym  przez swyCh zwierzchników'...  V jeżeli zwierzchnicy 
wyróżniali  go  wśród innych , to w spółtowarzysze pokładali 
w nim zaufanie. Radzili sic tm  zawsze we Wszystkich w a
żniejszych wyptalkacli, a 00 g łówniejsza, s łuchal i  go i szano
wali. W tć a  sposób s ta1 się niejako m o ra ln ą  g łową całej 
osady, chociaż ani sie s ta ra ł  o wpływ podobny, ani też za- 
wdziędżał go w idoczne1 wyższości umysłowej. Popularno, ć 
jirzychodzi częstokroć, sam a i lu‘z w  raź n jy h  na oko powtojew

Wdowiec od lat kilk n, a ojCtac t ro jg a  dzieci, — P ruszak , po 
wyjeździć starszego syna Filipa, pracującego w jednej z fabryk we 
W ęcławin. mieszkał razem z córką, Joahią, i jej m łodszym b ra
tem. "Marcinem, k tóry  n ie  c h c ia ł 'o d je c h a ć  ojca.

rl’roje tych ludzi, ojciec,, bra t i siostra ,  tworzyło  jedno  
ognisko domowe, i kochało M PnaiW ajem  tą niłoŚ£i%:p r 6stych 

ł  ludzi,  która sio nie obchodzi bez sporów i łajaii, a je d n ak  
jesf  szczerą i praw dziwą. Mar<*Ln, jak  każdy m łody  chłopak, 
lub i ł  szusem w święto polinlać z kolegami i u ronić grx>sz 
jaki,  tak  potrzebny  w domu. Joas ia  za to siedziała kam ieniem 
przy gospodars tw ie  i s ta ra ła  sic oszczędnością i p racą  w yró 
w nać powrstająće z t jd  uszćzerbki.
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Nie była to p iękna dziewczyna: nie miała ani foróiii- 
n o g iB  owalu twarzy, ani regu la rnych  lub delikatn ie  wyi ze- 
żhionych rjwów. Miała, je d n ak  wdzięk młodości, przeźroczy
sty r u m ie n ie c /  który  dobywając się z g łęb i,  lekko k ras i ł  j “j 
tw arz  bladą, bujne falujące popielate  w łosy  : b łęk i tne  oczy, 
razem zdziwione, py ta jąca  i rzewne. Dużo było w ffitłym wy
razie tw arzy  • soj-decznoścu dziewcząt s łow iańsk ich ,  graniczącej 
tu ta j z sen tym enta lizm em  niemek. To sauno w usposobieniu. 
Jo a s ia  m ia ła  m ięk ie  serce i dosyć naw et wyobraźni, wybie
gającej poza sferę w łaściwego otoczenia. Mimo to byfe go
spodarna i rządną- i um ia ła  u trzym ać rownow agff  w docho
dach  i rozchodach.

N ies te ty ,  przyszedł czas. iż gfeny zboża poszły w górę, a ceny 
żelaza zaczęły* spadać, tak, ż«* zarząd chwycił się systemu oszczę
dnościowego : na jp ie rw  rozpuśc ił  część robotników, a pozostałym 
obniżył płacę. Dotknię ty  tym  uszczerbkiem Józef  „nie m ógł zro
zumieć. że jągo obowiązkiem było poświęci., się łia śm ierć g ł o 
dowa dla dobwt s k a r b u O b j a ś n i ł  gir dopiero w tej spraw ie  pan 
Ludwik, k tóry  jodnej niedzieli, zaopatrzony w lis t  od jego s ta r 
szego syna. p rzyszedł do niego, w dłuższej poufnej rozifitiwie za
czął t łum aczyć ' oele swojej misyi, a na  odc.hodnem. wraz z ą j r e -  

sbm w pobliskiem  miasteczku, gdzie zamieszkał, zostawił pak ie t 
rożnych druków, „w których s tan  obecny Kpejtee*ńst\va surowej 
u lega ł  k r y ty c e 11. Odtąd pan  Ludwik zaczął bywa* częstym gościem 
w domu ojca Józefa :  „Marcin dałby  się posiekać za n iego a J o a 
sia  —  ile że b y ł  p rzys to jnym  bardzo — ro iła  o nim. ja k  o ryce
rzu z lnijk. TymczasiSiri pflff Ludwik znajdował coraz większy po
słuch w osadzie.

Wszystko, eo m ów ił  na niedzie lnych zebrania* h. trafiało 
do przekontui robotników. Umiał być w ym ow nym  i porywa- 
iąc.ym. W  tak żywych kWSIił barw ach  Całą. nędzę klas robo
czych, wszystk ie  krzywdy, jakie w  ciągu wieków znoszą, 
i poniżające n iewolnic two, w jak iem  pozostają. W ystaw ia ł  
krzyctzącą o pom stę  n iespraw ied l iw ość dzisiejszych s tosun
ków wyzyskiw ania  pracy przez kanita ł ,  ty ran ię  możnych, 
którzy, nic nie robiąc, pochłania j*  w rozpuście i zbytku za
robki tysiąoa rodzin, pozbawiając tym  ‘sposb.bem clileha zgło
dnia ły  celi. W skazyw ał dalej konieczność społecznego prze
wrotu, i now ą mającą nadejść epokę, w której wszysoy zaró
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wno korzystać będą z owoców swej gracy. M ów ił o tej bło- 
giąj chwili, w której n ie będzie b iednych  i bogatych, m ądrych  
i nieuków, panów  i służalców, tylko wszyscy będą sobio ró
w n i i zarówno także szczęśliwi. Dodawał, iż w ładnie klasy 
pracujące  są  pow ołane do spełnienia, wielkibgo««<Izieła społe
cznej przem iany. że t.en cel ła two im przyjdzie dopiąć, byle 
przyszły do świadomości swojej potęg} i siły.

Że podobny wywody tra l ia ły  do p rzekonan ia  słuchaczy, rozu
mie się samo przez s i o ; skończyło s i ^ n a  tern, iż we wszystko, 
co mówił i obiecyw ał pan  Ludwik, uwierzyli n ie tylko robotnicy 
z ojcem Józefom na czole, który  w7 n im  widział opiekuna i w y
bawcę, ale uw ierzyła i Joasia .

Ta w idziała  w nim wyższą istotę, rozporządzającą n ad 
ludzkimi środkami, k tórą  tylko czcić i uwielb iać należało. 
P rzysłuchując  się, z daleka jego mowom, nie wszystko jasno  
pojm owała, ale to, co mówił, o b ra te rs tw ie  i równóśei wszy
stkich. ludzi, głęboko utkw iło ej w pamięci.  Z radością przy
pom ina ła  .sobie, że on nie uznaje, żadnych różnic rodu, m a
ją tku ,  zajęcia lub wykształcenia , żadnych .granic, mających 
dzielić ty c h , którzy się wzajem kochać pow inni.  Tu myśl ją 
upąjńła. Wiec ona, biedna, p ro s ta  dziewczyna, mogliiby pod
nieść l | c z ł  ku teum  opiekunow i maluczkich i m iśnionych. 
Wszakżeby n ie  żądała n ic  więcej, Dyle miała prawo kochać 
go i poświęcić się dla niego.

A le czy 011 myśli choć, tro«hę o niej-? Tego py tan ia  
nie. umiała rozstrzygnąć. W praw dzie  przem aw ia ł diwniej tak 
słodko i mile, ja k  nikt, przed tern, ale w im ile  mało się  nią 
zajmował. .Nic d z iw n ą g o : miał ważniejsze spraw y na.g j 'ow ie .  
Powoli zaczęło sic liudzi. w jej sorcu jak ieś  n ieokreślone 
p ragn ien ie .  J a k  go spotkać na  osobności, m yśla ła  j,obie n ie 
raz ale w styd  i t rw oga  t łu m iły  tę myśl zuchwałą.

Jodnakoż to, cg£go p ra g n ę ła  i obawiała  sję zarazem, najn ie-  
spodziewaniej ziściło się jodriago wieczoru.

Odnosząc raz do m iasteczka zam ów ione przez kupca ro
bótki,  n ie  zasta ła  go w sklepie, przez co zmuszoną by ła  zna
cznie opóźnić swój powrót,. Zmyok już zapadał,  k iedy w ycho
dziła z m iasteczka i tylko s reb rn y  księżyc je s ien i  połnem
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św ia tłem  ośw ie tla ł okolicę. Szła pąspł&sznie, chcąc w ynag ro 
dzić czas s t racony ,*gdy  nag le  ujrzała' przed sobą tego, który 
teraz tak często gościł w jej myślach. Nie wiedziała, czy sio 
zatrzymać, czy uciec, ale n im  zdołała coś postanowić, on się 
odw rócił  i poznawszy, zbliżył' się do niej, a  dowiedziawszy 
się, zkąd i dlaczego o tej porze wraca,> oświadczył, że ja  od
prowadzi, ponieważ w łaśn ie  zdąża do jej ojca. To mówiący 
podał jej ramie. Dziewczynie ciemno się zrobiło w oczach 
i oddech za tam ow ał się w  p iersiach, a je d n ak  n ie  śmiała, 
a może i n ie  chc ia ła  odmówić. W sp ar ła  się na  jago  ram ie
n iu  ze spuszczonemi w dół oczyma i szii tak czas pewien 
w milczeniu. Serce je j  biło, ja k  m łotem , i dreszcz n ią  w s trzą 
sał febryczny. On to z a u w a ż y ł :

—  § P  I f  nio je s teś  chora, Joasiu , że tak drżysz cała.
— Kie mi nie je s t ,  nic...
— A jednak ręce masz gorące, możeś się przez obiła, 

dnie jisż tak chłodne. *
— Josteście bardzo... bardzo dobrzy...  że się troszczy

cie o mnie. Al nie n ic  nie będzie.
'Rozmowa znów się u rwała .  Po dłuższej przerw ie  Joas ia  

ośmieliła  się zapytać:
— Pan pew nie  już n iezadługo zt,ąd pojedzi^?
— Bardzo być może, iż to w kró tce  n js tą p i .
— A le pan n ie  zapomni o nas...  o mym ojcu... o War-

cinic... i o mnie...
— Jakżebym  m ógł zapomnieć. Całe m o jo l  żyeie chce 

poświęcić dla waszego dobra.
Dziewczyna podniosła  n a  ntęgty swe rzewne, pyta jące 

oczy i w ;sz e p ta ła :
— J a  wi em,  że jesteście dobrzy...  dobrzy, ja k  nikt...  

wy n ie  gardzicie b iednymi ludźmi...  J a  n ie  um iem  powiedzieć, 
ja k  s traszn ie  jes teśm y wdzięczni, ale chc ia łabym , .żebyś pan 
w ied / ia ł ,  że wszyscy z całego serca, mu sprzyjamy... i oni... 
i j a 

d ło ś  jej disżał najg łębszem  wzruszeniom. Pan Ludw ik
spojrza ł n a  n ią  zd z iw io n y : zaczai’ po raz pierwszy podejrze
wać, Co się w  jej sercu dzieje. N a  razie n ie  znalazł żadnej
odpowiedzi. Ona widząc, że milczy i spogląda na  n ią  zakło
potany  :

— M y.śeie się pew nie  rozgniewali na  moją głupia mowę,
a ja  nie enc ia łam  obrazić...  n ie chciałam.
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i u .łkanie głos s t łum iło  i zalała sie HSsuW. M łody czło
wiek v tn id n e m  był położeniu. Nie m ia ł  n igdy  zamiaru uwo
dzić dziewczęcia, ani teraz korzystać z jej naiw nych  wyznań. 
Je d n a k  żal mu było płaczącej. N i e ' m i i ł  odwagi st.ariowczem 
słowem ]>odać jej feofzkiie lekarstwo, k tó reby  n a  raziy wielką 
spraw iło  boleść. Bał sie przytem, aby nie posadziła go  o to, 
<e pdgardza ubogą* robotnicą, on, człowiek wolnoinyślnyeli 
ziiSSid. k tóry g ł o ś  wszędzie, że n ie  uznaje żadnych spo łe
cznych różnic i przedziałów. "Wybrał więc., jak to zwykl e 
w podobnych  r a ta ch  nvwTą, drogę pośrednią ,  zaczął ją  pocie
szać . uspokajać-.

A\ słow ach jego n ie  było  n ie  o miłości, ale p rzem aw ia ł  tak 
słodko, w głosie je g o  )ty 10 ty le  serdeoznago ciepła, że jirostc 
dziewczę, nie rozumiejące dobrze odcieni Iłfrw i uczuć, za
częło coraz więcąj nab ierać•o tnohv  i nadziei. To. C6 słyszała, 
wystarczało jej n a  teraz do snucia dalszego wątku miłigniych 
marzeń, dawało je j  chwi l e  rozkosznego upojenia. Przejścia 
z jediiPgit uczucia w d ruc ie  są w podobnych w ypadkach  na
der  szybkie. Joas ia  zapom niała  o bólu i łzy zam ieniła  w błogi 
uśmiech szczęścia, a' tu ląc  się do boku swegifopiekunS,, pa 
t rza ła  z wyi a7t>in zachw ytu i uwielbienia n a  tw arz  jogo opro
m ie n io n a  miosię, zneini b laskam i.

Tak szli dalej w milczeniu, które m iało1 teraz dla niej 
urok niewypow iedziany. Mówić n ie chc ia ła  sama, W  czyż 
była w s tan ie  wyrazić to, co myśli i co Czuje: słów a w jej 
ustach, tak  ciężkie i n iezgrabne ,  m ogłyby  tylko razić jego 
ucho...  p rag n ę ła  tylko, żeby ta wspólna droga m ogła trw ać  
jak  najdłużej.

M ten  sposóli przeżyła JoaJ ia  „swą c h w i le '  z łudnego Szcz -
śc ia “.

Tvmezasem nadesz ła  zima. mrozy. Gfly m iną ł  nowy rok. m -  
rząd jeszcze raz obn iży ł  ćeny płacy. Robotnicy, pod wodzą pana 
Ludwika, zaczęli się naradzać, buntow ać, aż wkońcu ) trzy szło do 
gw ałtow nych  scen przed g łów nym  kantorem  zarządu. Urzędnicy, 
zatrwożeni wyzywającą postaw a tłum u, ustąpili n a  razie, co je d n ak  
okazało się tylko zręcznym  m a n ew rem  z ich s trony, ale z kon ie
czności, wobec posiewu, rzuconego przez „pana Ludwika" musiało 
wwwolać burzliwą reakcyę w śród  rozdrażnionych i zrozpaczonych 
robotników.
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Burzę te, tein większą mającą wartość  li teracką, iż w r. 
jeszcze w l i te ra tu rze  nie było  ani T k a c z  ó w  Tlaiiptmanua, ani 
( ' e r m i n a h t  Zoli (nie mówiąc o tern, że w polskiej b e le t r y s ty c e  
do dziś dnia n ie  ma opisu podobnej sceny*), tak  maluje. A snyk

Pod wifeezór t łu m  niecierpliw}" pociągną! znowu do
kayy upom inać się n  przyrzeczoną zapłatę. Zasta ł jednak  
w szys tk ie  drzw budynku  zamknięte . Z urzędników n ik t  Sie 
nie pokazał. W szyscy musieli się ukryć w mieszkaniach. M* 
zew nątrz  nie było w idać świateł' i n ie znać śladów życia 
i tylko gm ach  rządowy, ciemny, g łuchy  i ze wszech sffron 
szczelnie zamknięty, n ad s taw ił  p ie rś  swą tw ard ą  na wzbie
rający przypływ  ludzkiej fali. Tłum, n iepew ny, co ma robić, 
o lzek iw nł d l f l s z y  czas w milezónin. J e d n i  łudzili «ię 'nadzieją, 
że k ą jy e r  .spóźnił sję ty lko ;  drudzy przypuszczali, że swoją 
obecnością zmuszą go do dan ia  jakiejkolw iek odpowiedzi.

Tymczasem zaczęło się ściemniać. P rzejm ujące zimno
dotkliwiej czuć się dawało wyczeknj.-pjjrm i zwiększało ygpjną 
n iecierpliwość.  W krótce, można było s ł y p a j  g łuche  szem ra
nia. k tó rą  prz^sZły w skarg i i k lątwy, w okrzyki gniew 11 
i oburzenia. „Oszukano nas !  wołano zewsząd. Sprowadzono, 
żeby nikcizomnie z a d r w ić ! Tjo n iegodziw ość!!- Godzin} mijały, 
a g łuche  czerwone n i m f  żadnej nie dawały  odpowiedzi, tylko
na ich  tle duży czarny orzeł pŚwie<Sony od wschodzącego
czerwono księżyca, spoglądał z u rąganiem  na oblegających. 
Gniegjj i pburzen ie  zaczęły się p rzem ieniać  w rozpacz i w ście
kłość. „Kie odejdziemy ztąd z n ie z e m jf  wołali jedni.  „Kie 

T heem y  um ierać  zjjigłodn !“ krzyczeli drudzy. Zmieszane krzyki 
i pogróżki zlewały się w jeden  ryk powstającej burzy. Kie 
straszniejszego, ja k  ta  c l i wł a ,  gjjjy podniecone nam ię tnośc i  
t łum u mają wybuchać.

— Trzeba pobudzić n ie m c ó w ! zawołał ktoś z g rom ady. 
T łum , jak b y  oazekiwał tylko owego has ła ,  rzucił  sie nag łe  
naprzód. -Jedni poskoczyli ku d r z j f io n J  i zaczęli uderzać w nie 
z całej siły, drudzy pochwycili za kam ienie, i naraz  g rad  
pocisków wzloc-iał w powietrze i osypał zabudowanie . W s z ę 
dzie s łychać b y ło  szczęk szyb rozbitych i w ylatu jących. P a 
stwiono sio- bez m iłosierdz ia  nad  oknam i i w krótce  w’ oalym 
budynku n ie  zostało ani jednej szyby^ T en  akt doraźnej zem
sto; n ie  ostudził  je d n a k  rozpasanych  nam iętności.  P rzez  puste  
otwory okiefi wTzucąno wszystkie g ła z j ,  jak ie  tylko można
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było znaleźć, przy  odgłosie klątw i złorzeczeń. Nie przestano 
i na  t ein:  zaczęto wyłam ywać k ra ty  u dolnych okien i wy
ważać w chodowe drzwi żelazna. Ihtrza szalała dalej w calęj 
swojej sile.

Nagle, m epostrzeżona przed tem  przez nikogo, w ynurzyła  
feię z cienili cała kom pania  żołnierzy. Z ag T Z iiu .H  odgłos bębna 
i dowodzący oficer zawezwał napastn ików  do ędojacia. T łum, 
jakkolw iek  p rzestraszony  niespodzianym  widokiem, nie chcia ł 
się je d n a k  cofnąć. Nadejście  wojska, słusznie czy niesłusznie, 
uważano za podstępną  zasadzkę, k tó ra  go jeszcze bardziej po
budzała do gniewu i rozpaezy. Je d y n ą  odpowiedzią na we
zwanie oficera były o k r z y k i : „Nie odejdziemy ztąd. póki nam  
nie z a p ła c ą ! W olimy zginąć odrazu, niż umierać głodową 
śm ierć ią !  .Mordujcie nas. jeżeli cf ieec ie!...“ Ki lku zapalezy- 
wszycii i więcej nieprzytomnymi, porwawszy naw et za kam ie
nie, rzuciło je  na żołnierzy.

W tedy słyszeć się dała cielni komenda i rozległy się 
s trzały. Kilka ofiar padło odrazu na ziemię. T łum  się zachwiał,  
jak  w zburzona fala, i w p rzerażeniu  począł uciekai W idok 
śm ierci roztacza zawsze swoją grozę i wywiera n iechybny  
skutek naw et na tych, dla k tórych życie straciło  całą, swoją 
eon o.

Tylko ojciec. J ó z e f  pozostał n ieruchomy. 1' stóp jego 
bow iem  leżał syn z p rzestrzeloną piersią. Ojciec pochy li ł  się 
ty lko nad  um ierającym , ja k  człowiek, k tó ry  n ie umi e sobie 
zdać spraw y z t ^ H | )  się stało, i p a trza ł  osłupiałym , bez
m y ś ln y m  wzrokiem na ciem ną .strugę krwi, sp ływającą po 
b ia łym  śniegu.

W lakim  s tan ie  odrętw iałości znaleźli go żandarm i i poli- 
<ayand| wraz z żołnierzami w ystśn i  do zb ieran ia  zabitych i r a n 
nych , i z rozkazem aresztow ania w innych .  W tepm oliwili  nadb ie 
g ła  i Joasia, która, gdy jej nie pozwolono towarzyszyć prowadzo
nem u  do więzienia ojcu, nobi.sghn do miasteczka, do swego opio- 
kunn i dobroczyńcy, k tó ry  jej da radę i ]K>moc...

Hez tchu  i bez jsjj p rzyb ieg ła  do domu, w k tórym  pan
L udw ik  m ieszkał.  D rżącym  g łosem  zaczęła dopytyw ać się 
o niego. O trzymana wdadomęść gyomem w n ią  uderzyła. Pan  
L udw ik  w yjechał i opuścił na zawsze te. s trony. N ie  zostaw ił 
dl a*niej nic, żadnej w skazów ki. żadnegitS ladn o solne. I szedł
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przed g rożąces i liiłdaćzpieezeiistfwom i zostaw ił ja  sam ą lioz 
rady, bez j roni osy, bez jfacieclgp B ra t  zabity...  ojeiflfc w w ię
zieniu...  a 011 Odjechał n a  zawsze, opuszczając ją  w tak  cie- 
żkięm u ie szc zg śc iu jS trn n i io ń  tez gorzkich popłyną! jej z oczu., 

S trąc i ła  o s ta tn ią  nadzieję i ostatni skarb  : w iarę  w jego 
szlachetność.

Choć now alia  ta. jako poruszająca ważne zagadnienie  społe
czne, bardzo zaszuzytnie wyróżnia ła  się t i a  He współezpShąj nowel- 
li,styki, choć pod względem artystycznym , pod względem literackiej 
faktury ,  piękności i p lastyczności języka i stylu, ni o by ła  może g o r
szą naw e t  od v mlu nowel Sionkiewiczji. k tóre  n a  jej sen tym ent 
zapewne n ie  były b e /  w pływu, to je d n ak  .Aftnyk, tak  jak ]p;> nowelli 
W’ ś r ó d  1 a.s u n ie n ap isa ł  dalszych za i im raonych  p o w i a s t e k  d l a  
d o r o s ł y c h  d z i e c i ,  podobn.e  i po tycli O p i e k u  11 a c li już za
n iecha ł dalszych w y ff f ló w  na polu nowelistyki.  Ożyżby nie spo ty
k a ł  się z dosta teczną zachętą w tym k ie ru n k u ?  Co pewnsw że mając 
w swym dorobku belle-trystycznym trzy takie, hądz ta  bądź, a k r  
powszednie u tw ory  powieściowe, jak P a n n ą  D ™ k a . d y a ,  W ś r ó d  
l a s u  i O p i e k u n  o w i t>, które złożyłyby się na  pokaźny tom. ła 
two m ógłby  sie b y ł  pokusić o znalezienie nakładcy, k jóry  wydałby  
je  w książce. Czy, poeta  Oglądał się za J.akim w ydaw cą?  Ozy go 
na te,ni polu spo tka ł  taki, .saun zawód, ja k  gdy chodziło o w ydanie  
czwartego tomu poezyj ? M e  wiadomo. W ątp liwości n ic  ulega tylko 
fakt, że te  trzy  nowel le A snyka , choć o całe n iebo lepsze od tylu 
podobnych u t w o l w  beli p r y s ł y  eznych, u s ta lonych  w  wydaniu  ksią
żko wem, n igdy  nie doczekały się edyevi w książce, za cz*mi poszło, 
źe nu? 'wydobyte ze sta rych roczników' czasopism, powlokły się py
łem  zapomnienia.. .

I I .

•Jednym z tych niewielu  postów  cudzoziemskich, k tórych  
ritwbry A snyk  po m is trzow sku przysw oił naszemu językowi, był 
po*ta n iem iecki fiiickcrt,  au to r  g łębokich  p raw d  życiowych, ujętych 
w form ę treśc iw ych  w ierszow anych aforyzmów, zebranych  w księgę 
p. t. D i e  A, e i s li e i t  d e r  B r  a h  ni a n o u. A snyk  p rze tłum aczył 
ca ły  szereg tych p o e ty c z n y c h ' ęenfceneyj, jftdnc drukując w r. 1877 
wr warszaw skiem  E c h u  Zygm unta  S a r n e c k ie g o 3) pod ogólnym

D Zoh. Ni\ S-^6 D e l ia  z <1. IB. października 1877 i
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ty tu łem  A n t o l o g i i  (c,o znaczy, ż« m yśla ł o ułożeniu takiej an to 
logii poetów obcych we w łasnym  przekładzie'*, inne  pomieszczając 
w f i e f o r i n  e w r. R ^ p '). P rzek łady  te, wraz z t łum aczeniam i 
innych  poezyj obcych, wszystkie z czasem znalazły sio w zhinro- 
wcin w ydaniu  pism A snyka.

'Wyjątek s tanow ią  tylko dwa wiersze „Z Riiekerta K siąg  mą
drości l i ram anów “ , w ydrukow ane w R e f o r m i e ,  a nas tępn ie  po
m inięte  w wydaniu zbiprowein.

Tr udno odgadnąć powody, dla k tó rych  poeta wyłączył te dwa 
p rz e k ła d y :

kto wralezy z duchem ęzasu, ten się próżno trudzi.
Zjskująe miano głupca u współezBfnych ludzi.

Jednak mu przyszłość może odwet przysposobić
T chwilowego fflupca wiecznym mędrcom zrobić.

Spocząłeś na noclegu, przy rwąeej rzeki brzegu; 
Ifsypia cjćbie fala, co brzeg podmywa w biegu.

W iatr  ci ochładza skronie, 'przynosi kwiatów wonie. 
Nim z oderwanem łożem wir wodny cię pochłonie.

Czyliż mam budzić ciebie? Czyliż mam straszyć ciebie ? 
8pij s łodko ! niech wt marzeniach fala cię pogrzcddo.

n r .

W N r. 7J2 R e f o r m y  z dnia 2!). marca 18BS r. znalazła się 
w kron ice  nas tępu jąca  w iadom ość,  n iew ątp liw ie  podana przez 
A sn y k a :  „N ajznakom itszy  poeta am erykańsk i  H e n ry  Lnngfellow , 
zakoAcjf! życie w dniu  2ń. marca, licząc lat 75. Rył to jedyny , 
praw dziwie wielk i poeta, godny  zająć p ie rw szorzędne miejsce w lite
ra tu rze  powszechnej,  jak iago  w yda ł Świat Nowy. -Tego tak  liryczne, 
j^k  epiczne utwory, znane są całemu światu i rozpowszechnione 
w wielolicznyeh przek ładach .  De najważniejszych należy : E w a n -

' )  N ą .  3 8  z d. 1l>. lu teg o  1 8 8 2  (w  fe1 : A .
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g e l i a ,  opowieść epiczna w rodzaju H e r m a n a  i D o r o t  v Ooe- 
thtigo ; Z ł o t a  1 e g c n  d a ,  ndramatyzownmy fan tas tyczny  fułemiEuti 
t le  średnio\vi<>czn£m. znany  u nas z p rzek ładu  ,F. .Tezierś,ki%p; 
i P i e ś ń  o H i a  w a c i e .  ln iw z d l te a  w sobie cały cykl lawend 
i podań  indyjskich  plemion A m eryki i s tanow iąca e p o p e j ę  tych 
ludów. Z licznych ijdfo poozyj któż n ie  zna wzniosłego E x b o l -  
s i om, P i e ś n i  i s t . r ż a ł y  i t. p. O sta tn im  większym utw orem  
ag as ł tgo  poety  by ł pouiuat M a s k a  P a n d o r y ,  osnuty  n a  tle  mi
tologii grąekiej."

W trzy tygodnie  po tej dziennikarskiej wiadomości ukazał 
się w tejże R e f o r m i e  w’ Kr.  &3 z d. '33. k w ie tn ia  obszerny  ̂ fe- 
l ie ton  o L o n u fo l low ie ,  będący  l i te racką  charak te rys tyką  tego n ie
pospoli tego pisarza, a nad to  przynoszący dwa jego najcelniąjsze, 
najbardzie j popu la rne  u tw ory  w m is trzowskim  przekładzie, F e lie ton  
b y ł  n ie  podpisany, ale że b y ł  pióra A snyka , tego — prycz stylu —  
dowodziły  pom ien ionc  przekłady, k tóre  z czasom znalazły się w zbio- 
rowem  w ydan ia  poezyj E l. . .y’ógo.

A r ty k u ł  ten ,  wvswycli zasadniczych ustępach,  b rzm iał,  jak 
n a s tę p u je :

Z pew nem  uczuciem m elancholi i  przychodzi zawsze roz
trząsać  UfliSliznę li te racką  człowieka, k tó ry  w w yobrażeniach 
minionej epoki jaśn ia ł jako  pierw szorzędna gwiazda, a potem 
w końcu swego zawodu doczekać się m usiał chłodniejszego 
sądu nowych pokoleń, p rzykładajacych  in n ą  m iarę i inne 
stawi aj ący eh wym agan ia.

To właśnie, było  udzia łem  Longfellowa.

A\ p e łnym  rozkwicie rom antycznej epoki należał  on do 
rzędu tych, k tó rych  s ław a świat ca ły  obreglja, i k tó rych  
utww*y budziły  zachwyt naszych poprzedników. Betewzględha 
je d n ak  k ry tyka  osta tn ich  czasów' odjęła żyjącemu jeszcze p o i ł  
cie nacze lne stanowisko w li tera turze  św ia ta  i d rugorzędne  
tylko naznaczyła  mn mitęsoo. Okazała się ona Lśurową, n ie 
można jej przecież nazwmć n iesp raw ied l iw ą. Longfellow l a  
wiem, jakko lw iek  pl*ftwio je dyny  przedstaw ic ie l poezyi nowrego 
światu, n ie  pow sta ł  jako sam ois tny  geniusz z łona tej dzie
wiczej ziemi, lecz w yrós ł  pod opiekuńezemi skrzydłam i ępro- 
pftjskiego rom antyzm u, spokrewniony dućhowóm podobień
stwem z ca łą  p le jadą  angielskich  poetów. Ojcem i m is trzem

58
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£ y ł  mu (ioethera a starszym  bramini, k tórych w p ływ  różno
rodny  wszędzie ,11 m ęko  w yś ledz ić  •'się daje, by 1 i W ord tw orth .  
Shelley, a naw et Hoore.

Jedoń  z najw ażniejszych  jego poem atów. który  w tłu- 
maezaniaeh przeszedł n/i w łasność całego świata pod ly tp ł e m : 
Z ł  e t a  1 e g  e n d a, pow s ta l  niezawodnie t ak, jak M a n f  r e d JBy- 
rona, ]iod w rażeniem  F a u s t a .  .lągt to how mm tak. j lk  F a u s t ,  
mist.eryum. osnute na  tle średniowiecznym  i przepełnio|y3 
iilozolicznemi sp e k u lac jam i i mistwezneini a l e g o r  umi I t ó r e  
wszakże wobec w ie l t ję g a  wzfinl s labem  tylko b łyska ją  św ia
te łk iem . Zarówno, ja k  w poem heif  Uoethego. w idzimy w ysta
jącego  szatana, k tó ry  jednak  w Z ł o t e j  l e g e n d z i e  dość 
n iew inna odgrywa role Zam iast F a u s ta  m am y księcia H e n 
ryka. do tkn ię tego  niculeczoną przez zwykłe leki niemocą, 
a którego od śmierci w ybaw ić tylko może pośw iycenie je d n e j  
z (lzi%wic, chcącej oddać dobrowolnie za niego swe życie. 
Idea lna  F is ie  zastępuje nnojśc-e Małgorzaty, czystsza i szla
chetn ie jsza  od swwgl pierwowzoru, je d n ak  mniej żywotna 
i pr awdzi wa.  Tn w łaśn ie  w mistyezmmi rozm arzeniu  pragnie  
sic poświęcić dla księcia i n ie do tknię ta  żadną ziemską żą
dzą, p ie lgrzym uje  wrtiz z nim do s ław nej w onczas szkoły 
w Sałerno, gdzie krew  jej ma, być prze laną i podaną księciu 
za uzdrawiający napój.  T en  jednak  w zdryga się w7 osta tn ie 
c h w i l  przed tą oiiarą. i przezwyciężają)} w łasny  ego:zin i n ie 
wiarę, odzyskuje zdrowie d u c i a  i ciała , i prowadzi do domu 
Elstj, jako  swoją żonę. H y ś l  ogólna p o e m i tp  wzniosła  i poe- 
tyczna.. pojedynczo ustępy pe łne  wdzięku i s iły ,  całość j e 
dnakże wychodzi p rzewlekle i b lado rwbeffl nieśmiortclneM) 
pierw owzoru.

Tłównież w pływ ow i t loe thego  przypisać należy pow sta
nie dwócii epicznych psufnttjci, to je s t :  E w a n g o l i  n y  i Z a 
l o t ó w '  M i l e s a  S t a n  d i  sl i .  t.vlko że te, a szczególniej 
pierwsza n ie ustępuje w niczem H e r m a n ó w 7i i D o r o c i e .

Treść E w a n g e l i n y  s t a n o w i  przesied len ie  francuskich  
kolonistów, dokonane gwnułtom przez rząd augielsk i i rozłą
czenie dwojga narzeczonych, którzy sie spotykają po tem  raz 
osta tn i  na  z i e m i : on mw śrniortolnem 1'ożn. ona jako siowtra 
miłosierdzia przy um ierającym . Opowneść> cała p ro s ta  a rze
wna, t rzym ana  w Umie poważnym, g łębokim , p e łn a  scen 
wzruszających i św ie tnych  opisów dzikiej stepowej na tu ry ,
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przechow ała  jeszcze do dziś 'd n ia  woń świeżego kwiatu. 
Z w iększych utw orów  Longfe llow a najdłużej żyć ona bodzie.

O dm iennego typu  je s t  IJ i e ś ii o I i  i a w a e i o. obejm u
jąca  cały  cykl podań  indyjskich . H iaw ata  jes t to postjąć 
legendow ego bohatera ,  k tóry  wśród d z ik i®  p lem ion A m eryk i 
zaszczepił p ie rw o tny  przemysł' i oświatę, i k tóry przez n ie 
by ł  uważany za dobroczynną i nadp rzy iodzoną  potęgę. Około 
tej postaci i jej dziejów ześrodkował autor poetycznie o p is ł  
obyczajów, obrządków i re lig ijnych  pojęć tych plemion, s ta 
ra jąc  się zachować w łaściw ą im sym bolikę  i obrazowość mowy. 
S tw orzył więc w n ich  epopeję- w  rodzaju greckiej O d y s s o - i ,  
lub skandynaw skie j E d d y ,  która pozostanie ciekawym na 
przyszłość pom nik iem , lecz, pomimo p ięknych  ustępów, ogól
nego! zajęcia, jako poem at, budzić n ie  je s t  w stanie. P rz y n a j
m niej dla nas, Europejczyków, u tw ór  ten  z powodu wielu w y
razów indyjskich .  k tórem i jes t naszpikow any, uchodzić raczej 
może za p racowitą  łam ig łów kę, niż za dzieło jednolitego n a 
tchn ien ia .

Luźnie spojona wiązka m nie jszych  i większych póerna- 
t(..r pod w spólną ram ą  opowiadań W z a j e z d n y m  d o m u ,  
ogólnym  p lanem  przypom ina L a l  l a  K o o k  Moorehi. Zebrani 
podróżni opowiadają sobie w z a jw i  powieści i legendy, z k tó 
rych  każda o d rębną  stanowi całość. Jakko lw iek  kilka z nich  
głębszą myśl zawićra, n ie  inogą je d n ak  pod względem b a r 
wności i wdzięku w ytrzym ać porów nan ia  z powieściami 
w k a l l a  E o .o k .

D aleko potężnie jszym za to poetą okazał się Longfellow 
w sWoioh liryczny cli poczyach. W praw dzie  i w tych odczu
wać się dadzą różnorodne w pływ y, przecież czu& już w nich 
w iikszą  samodzielność i wyższy polot prawdziwie twórczej 
wj oliraźni. Poza wspóliłomi eeełnum rom antycznej szkoły, 
poza mglistym  tilozolicznym nastro jem  Shelley 'a,  k on tem pla 
cy jną opisowością przyroda Worl liwortha, poza szablonową 
ba l ladą  lub baelPUzną piosenką, umie odnaleźć on jeszcze ton 
sobie właściwy, a jednający  m np^eren  czytelników. Zbiory 
drohnieiszyeh  poezyi mieszczą niejedną, d rogocenną  perłę ,  
która p rze trw a próbę czasu i sądu po tom nych. N iek tóre  z n ich  
wśród jogo ziomków* przen iknęły  wszystkie w ars tw y  społe
czeństw a i s ta ły  się popiilarneini w najszerszem  znaczeniu 
tego  s ło w a ; inne obiegły ca łą  ■Eiwopę, tłum aczone na wszy
s tk ie  języki. W  wielu z nich n ie  je s te śm y  już dziś w s tan ie

S it
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odczuć p ie rw otnego  wpływu i znaczenia, ale wrażanie, jak ie  
w yw arły  w swym czasie, świadczy najlepiej,  w jak  żywym 
zostaw ały  związku z toin m iodem  społeczeństwem . nie po- 

g^siftdająoeiu jeszcze w łasnej.  rodzimej poęz_\ W szystkie  jednak  
odznaczały się zdrową i ja sn ą  mysią, pewna- m ora lną  ,ędrno- 
ścią, k tórej n ie  skaziły  w ybryki łiąjronizmu.

W tem leży wielka zasługa Longfellow a, jaka w o Wi
nieniu  prac jego musi być doliczoną.

h  kolei nas tępow ały  m is trzowskie przekłady  dwóch n a jb a r 
dziej charak te ry s tycznych  w ierszy L o n g fe l lo w a : popularnego  w A m e
ryce W i e j s k i e g o  k o w a l a ,  jako przem awiającego wprost do 
serca ludu robo®fśa-o, a s taw iającego wszystkim am bitnym  dążno
ściom żywot pracującego w^pocie czoła rzem ieś ln ika ,  oraz ulubio
nego w E urop ie  E x e e 1 s i o r '  a5 który, jako wyrażający nieskoń- 
czońe i n ieujęte  dążenia do ideału, je s t  ja k b y  p r z e rw  .-uawieniein 
poprzedniego  utworu. „Oba#te wiersze — brzmi zakończenie a r ty 
kułu — iiznpełiiiajifcft się nawzajem, najlepiej i najdokładniej p r» ;d -  
s taw iąją  chara I Ł f  poetycZfiej twórczości Longfellow.%: w n ich  011 
okazał' sie prawdziwymi i o ryg inalnym  pęetą, i zapew ne pam ięć 
jego 11 ugółii publiczności przechow a sio najdłużej,  jako autora 
E 'x  c e l  s i o r ’ a i W i e j s k i e g o  ] j H w a l a . “

IV.

Jako  autor szeregu w ybitnych  utwormy dram atycznych . A snyk  
bkrdzo się in te resow ał tea trem , ktoregD też b y ł  n iepospolitym  zna
wcą, a jako taki, iicdąe redak to rem  R e f o r m y  najprzód, a później 

ow -e j  R e f o r m y ,  od ictoasu do*tfansu, elloć zawsze y  w yjątko
wych okolicznościach, p isyw ał dłuższe lub krótsze recałizye tea
tralne.

Reuenzyj takich , wobąc k tórych  autorstwo twórcy K i e j s t u t a  
nie możS t e ć  zakwostyonowałie, is tn ieje  kilka. J e d n a  z. nich  pod
p isana li te rą  A., zajęła cały felieton  R e f o r m y  z d. 10. paździer

n i k a  1883  r., a- by ła  poświęcona Lira. c i  0111 R a n t z a n  E rk in a n a  
i Gbstrwwui.

P l&  ta jąc dzisiaj,  po trzydzie-stu hitach, tófi prawdziwie k lasy
czny felieton, m ogący służyć za wzór, ja k  podobne spraw ozdania  
pow inny  być p isana, jeżeli mają zasług iw ać n a  miano europejskich
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m imowoli je s t  sio sk łonnym  do zostania l a n d a  t o r  t o m p o r i s  
a c t i .  mimowoli staje się -wobec p y ta n ia :  czyśmy w ciągu t#go 
ćwierćwiecza postąpi li, czy toż cofnęli sio pod względom kultury  
literackiej V...

P ierw sza część togo m is trzowskiego spraw ozdania , rów nająca 
się treśc iw em u studynm o rozwoju tea tru ,  brzmi, jak  nas tępu je :

O b i j a j ą c y  sfię wiecznie w leni samom kolo pomysłów, 
a tak  rozwielmożniony przez długie lat-a n a  scenie dram at
n iew iary  m ałżeńskie j,  przeżył się. już nareszcie we ‘Tanuyi.

—.Dziwić sie temu nie m ożna: dziwW się raczej należy, iż tak 
il-liigo, tak  upórezywio, w iaro łom na m iłość zamężnej kobiety  
s ta ła  się p raw ie  je  dyn em źródłem  dram atycznego  n a tch n ie n ia  
i zdobyła dla siebie w yłącznie  te a t r  i publiczność.

Dla przyszłego m ora l is ty  i filozofa oiekawem bodzie do
roz trząsan ia  py tan iem , zkąd pow sta ła  w tea trze  XIX. wieku 
ta  n iepom ie rna  przewaga, jednej  tylko nam iętności i to w tło 
czonej gw ałtem  w szranki, w k tó rych  s tawać się musi cho
robliwym objawem spdłecznym. T rudno  mu będzie zdać sobie 
sprawę, dlaczego wśrijid ty lu  gw ałtow nych  przewrotów  i no 
wych prądów  poryw ających  ludzkość naprzód, wśród rozbu
dzonych nam ię tnośc i  po litycznych i społecznych, w śród  różno
rodnych  nędz i c ierp ień  ludzkich, g łów nie  je d en  tylko motyw, 
•■gjitjnc n ad  wszystkiemi innem i,  pociąga, zajmuje i wzrusza 
najszersze koła pub liczności?  Będzie się py ta ł ,  zkąd się wzięło 
nag le  Bito rozm iłowanie się w udram atyzowaiiyeh przejściach 
i ka tas tro fach  występnej m iło śc i?  Zkąd to  n iewyczerpane 
współczucie dla upadłych  lub upadających  h e ro in ?  Zkąd te 
łzy w ylew ane  nad losami poziomych i spow szednia łyeh  ko
chanków. lub również powszedniego choć zdradzanego-m ęża ? 
Gzyż dla społeczeństwa w-ftej epoce n ie  było już inn% ® źró
d ła  wzrnSzdń? czyż wszystkie inne  nam iętności i trag iczne 
fatalizmy życia nie budził  w niem oddźwięku, że tak  długo, 
tak wytrwał®, do znudze.niar  do przesytu, p rzypa tryw ało  się 
tym sam ym  obrazom niew ierności  m ałżeńskie j,  tylko coraz 
sztuczniej ^kom binow anym  ?

T e a tr  s ta roży tny  szczupłe tylko m iejsce wyznabzył ko- 
biiwie i miłości. Zajęty w ielkimi konflil tam i sprzecznych obo
wiązków i n ieub łaganym  fata lizm em , ciążącym n ad  czynami 
swyfth bohaterów , poruszał się przeważnie w podniosłej sfe
rze idei i nam iętności,  m ających  żywy związek z polityeznem
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życiem narodu . D ram a t  Szekspira, odejmujący tak  obszerna 
skalę różnorodnych  ludzkich nam ię tnośc i ,  również obchodził 
się szczęśliwie bez bodźców, które tylko w patologii społe
cznej znajduja swoje uspraw ied liw ien ie .  D aw nie jszy  te a t r  
f rancusk i z M olierem  n a  czele zajmował się w praw dzie mi- 
łosnem i in try g a m i mężatek, ale aż do pow/atków XIX. wieku 
n ie  nadużyw ał bynajm nie j tych  m otywów, i trak tu jąc  je  
w sposób lekki, komiczny, n ie  pom yślał o nadan iu  im wy
ją tkowej wagi.  Je d y n ie  te a t r  hiszpański,  w n iep rzebrauem  
bogactw ie  swojem obfitował już zdawna w d ram atyczne Sy- 
tuafcye, stworzone n iew ie rnośc ią  żotiiy, ale i ta m  w ystępne  
uczucie pozostawało zwykle w  cieniu, a n a  p ierwszy plan 
w ysunię te  zostały in n e  działacze, jak  n. p. honor obrazom go 
męża i k rwaw e pomszczenie choćby pozoru zniewagi.

Dopiero więc w spó łczesnem u teatrowi franonskiem u 
przysługu je  przywilej na  odkrycie ,Łej nowej kopalni d ram a-  
ty c z iy c h  s y tu a c j i ;  ko rzys ta ł  też z uczynionego wynalazku 
bez m iary , bez upam ię tan ia ,  eksploatując do osta tka  świeżo 
o dkry te  bogactwa. Powodzenie zachęcało coraz to now ych 
autorów do posuw ania  się wciąż dalej pn w ytknię te j  drodze, 
trzeba  było tylko dla s tęp ionych  nerw ów  publiczności w yna j
dywać coraz to sztuczniejsze i dratnatycznie jsze k o m b in ac je .

Jednakże  posuwając się stale w tym  k ierunku musiano 
natrafić  ostateoznie na  g ran icę ,  poza którą te a tr  s ta je  się 
n iemożliwym. Sztuka bowiem dram atyczna,  z powodu swej 
s ilne j  p lastyki,  m niej od in n y c h  działów li te ra tu ry  znosić 
może cyniczne obnażenie. T rzeba więic było au to rom  albo 
iść k o nsekw en tn ie  naprzód i wywołać n iesm ak i oburzenie, 
albo cofać się i pow tarzać k o m b in a c ie ,  znane już do p rze
sytu. W  je d n y m  i d rug im  razie niepowodzenie było konie- 
cznem, a doświadczyli tego naw e t  tak  w y traw ni,  jak  Dumas, 
pisarze. Pozostaw ało  j e d y n ie  zwrócić się w m n ą  stronę i tak  
też ogół autorów7 uczynił.  N iektórzy z nich  wprawdzie, opu
szczając te re n  n iew iary  m ałżeńskie j,  pos ta ra li  sijf wynaleźć po ło 
żenia jeszcze drażliwsze i więcej skom plikow ane. Inn i .  m ien iący  
się n a tu ra lis tam i,  zabrali się do fo tografow ania  scen karcze
m nych ,  n izkich  instynktów 7 zwierzęcych, w7 m n iem aniu ,  iż dtiść 
je s t  odwzorować spotkaną  m im ochodem  b ru d n ą  powszedniość, 
ażeJjy stworzyć dzieło sztuki, p-ełne p raw dy  życiowej. Inn i 
nareszcie  postanow ili  wrócić do t r a d y c j i  dawnego d ram atu
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i w prow adzić w g r f  in n e  a zan iedbane mojywa ludzkich n a 
miętności,  dostra ja jąc  je  do sz lachetniejszego tonn.

Tak \ |  łaźnio postąpili sobie a l l e ro w ie  B r a c i  U a 111 z a  u, 
z powodzeniem g ran y ę h  w Komedyi francuskiej,  a w październiku 
r. 1S8 8 *. wy s taw ionych  w tpatrze krakowskim . Sztuka ta, którą, 
n iedaw no  miał’ sposobność widzieć w Paryżu D, bardzo sie podo
ba ła  Asnykowi.

Tem at w niej niezbyt nowy, jakkolw iek  niez,iipełńie od
powiadający ( tw elfom  i G ibehnotn , de k tóry  d i  w prostocie 
ducha przyrów nyw a pocz< iwy baka la rz  dwóch wrogich spbie 
braci. T em at n ie n o w y ,  bo już w H o m e n  i J u l  i e c i e  znaj
dujemy wszystkie jego g łów ne pierw iastk i,  n iep rze jednaną  n ie
naw iść  ojców i nieprzezwyciężoną uiczem m iłość dzieci. 
YY p raw dzie  w d ram acie  „E  a 111. z a u “ nie występują  dwa mo
żne rody, rozdzie lom w idda w na ry w a liz ac ją  dumy i t r a d y c ją  
domową, tylko dwaj rodzeni (bracia , synowie wzbogaconego 
w ieśniaka, którycli na  śm i t fć  poróżnił n iesp raw ied l iw y  te s ta 
m en t ojcowski. YYprawdjyjjj przy zm ianie t ła  i stosunków J e 
rzy i Ludwika n ie po trzebują  umierać,, lecz m ogą się pobrać 
przy końcu sztuk, za zgodą poj-ednanych o jców, niemniej 
przeto podstaw a d ram atu  je s t  tą samą, co w arcydziele Sze
kspira.

Ijjzukająe analogii , możnahy naw et powziąć przekohjjmie, 
że ów pooeciwy, dobroduszny baka ła rz  wiejski. F loren ty .  na
rodził  się, z braciszka .Laurence, k tóry rów nie  pojednawczą, 
choć nieszczęśliwym  skutkiem uwieńczona rolę odgrywa, po
średnicząc pomięriz1, kochankam i z \\ erony. dylko. iż ów 
braciszek Lanrenćm  w postaci baLutarza Florent.af l1 w ysuną ł  
się n a  przód sceny, w ype łn i ł  się odrębną, a doskonale wy- 
cii-ninwaną cha rak te ry s tyką ,  i w śród  poruszających osób 
zajął p ierw szorzędne miejsue. P os tać  ta. skreślona z wdzię
k iem  i hum orem , just p raw dziw ą j jz d o b ą  sztuki, i w sałern 
swem rozwinięciu, ęoiuiiiio śladów gene tycznćg^  pochoijzjflin, 
musi być uważaną za pomysj’ scenicznie nowy. Dodatni zaś

D \\ koricftwym ustępie recenzji,  przy omawianiu gry artystów, 
pisze A j j n w k ■ „YYykonanie końoowej sosny drugiego aktu pod wzglę
dem osiągniętego wrażonia prawie nie ustopowrało wykonaniu w T li e ii- 
t r  iA|-' r  a n i; a i s ."
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c h a rak te r  na scenie, nie bana lny  i szablonowy, ale przeci
wnie, posiadający w ew nętrzne  życie, w y b ik l f  indywidualność, 
c h a rak te r  psychologicznie prawdziwy i zajmujący, rządkiem 
je s t  w sztuce zjawiskiem. Dlatego to ów baka la rz  Wiejski, 
jako kreacya, posiada pew ien  urok  nowości, woń świeżego 
kwiatu. Publiczność lulu widzieć i poznawać uczciwych ludzi,  
n a tu ra ln ie  ped w arunkiem , iżby ci zarówno w sztuce, jak  
w tow arzystw ie,  n ie  byli zanadto n udnym i i n ic n iewyraża- 
jącym i. K lorenty zaś je s t  tak  żywą i in te resu jącą  osóbka, 
z 'Cala swą miękkością, naiwnośfńą i dobrocią. ze w szystkiemi 
s łabostkam i i śmiesznościami, że trudno  rnji odmówić sym- 
]»ah i. P r i ie -on  wzruszyć i rozśmieszyć jednocześnie , a ta  m ie 
szanina sprzecznych uczuć staje się źródłem odrębnej p rzy
jem ności estetycznej.

Obok postaci bakalarza drugą najlepiej wykończoną 
i w ycien iow aną k r e a c ją  jest s tarszy  brat, J a n  Rantzau. 
W przeciw stawieniu  do b ra ta  swego posiada on wioeei ogłady 
i w ew nętrznego  spokoju, lecz za to nie mar hamulca, w chwili 
uniesienia. JĘ^O n ienaw iść  gigi dej się u k n w a ,  ale za to gA- 
tów dla niej w chw ili  roznam iętnie i iia  narazić  życia swojej 
córki,  k tórą  w g runcie  kocha. D rag i b ra t ,  Jakób% trzym any 
więcej w eieniu. posiada n a  tyh> właściwej charak te rys tyk i,  
ile trzeba, aby się, n ie  s ta ł  drugiein odbiciem tego samego 
p ie n ,  owzoru.

P ara  kochanków  odróżnia sie od innych  tea tra lnych  ko
chanków  teng* że bron iąc  się- przed uczuciem, k tóre  się im 
wobec n ienaw iśc i ojców szalonetn i u p o k a m ją e e m  wydaje, w ma
wiają  w siebie przekazaną dziedzicznie n ienaw iść  i okazują 
ją  sbbie nawzajem. To czyni te  dwie postacie więcej o n g i -  
nalnem i,  i podnosi in te res  sztuki. Zresztą tak Jerzy ,  jak  Lu
dwikę posiadają wszystkie cechy rodziny R a n tz u n : zdolność 
pokryw ania  wzruszeni silą  woli, nam iętność ,  a naw et g w a ł
towność, złagodzoną n a tu ra ln ie  w charak te rze  dziewczyny.

Widzimy więc, iż j e s t  to s i t a k a ,  op ie ra ją®  się na  cha
rak te rach ,  i przez to sfcmo posiadająca  już wyższą wartość. 
Pod względem zaś akcyi, pomimo pew nych  przewlekłości 
i d robnych  us te rek  scen icznych , obfituje również w nieza
przeczona zaloty. Związanie del ikatn ie  komicznych, lirycznych 
i d ram atycznych  motywów, nadaje  jej pełn ie jszą  barwę życia, 
a p rosto to  środków, użytych do w yw ołan ia  najhardzie j w strzą
sających efektów, musi być jej za zasługę poczytaną. P ierw szy
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akt w m ieszkaniu  b a k a ła rz a  to p iękny  rodzajowy obrazę! 
iiam andzkiego misti*za, n a  tle k tórego rysow ać s'ię poczyna 
w aśń  rodzinna b ra te rsk ich  domów, zapowiadająca dalszy ro
zwój dranta tu. Drugi akt, pe łen  żywej akcyi, mieści oryg i
n a ln ie  p o m y ślan ą  i efektow ną scenę, poważnie komicziiego 
zakroju, w której J a n  B an tzau  na  złość mieszkającemu n a 
przeciwko a n ienaw idzącem u muzyk, bratu , każe bakałarzowi 
graf®1 i śp iewać Kirye E lę json .  Tlównież -wybornie S chw ycone  
przym usow e pośredn iczy  o zakłopotanego bakalarza, k tó ry  n i
czego n ie  moTe odmówić, między ojcem a t-órką. Koniec zaś 
tego aktu. doprowadzający akcyę eto ku lm inacyjnego  punktu, 
pełen  je s t  dram atycznej siły i wywołuje g łębokie  wrażenie. 
EównieżS efek tow nem  je s t  zpkoijfzenie aktu trzeciego, w któ
rym  zagrożony cl idnm ą córki.  J a n  Bantznn  idzie z łam any 
i sk ruszony  uniżyć się przed b ra tem , prosząc, aby ten  zezwo
l i ł  n a  związek Jerzego  z Ludwiką... \ \  czw artym  akcie czy
tan ie  nmow - ślubnej,  obrachowaiiąj na  doszczętne upokorzą* 
nie  .dana i in te rw eneya  oburzonego jtern młodzieńca, 'akkol- 
wiejc w yra żon® zbyt d ługą  ty radą ,  stanow i zręczny i szlache
tn y  pomysł.

W ogóle ca ła  sztuka odróżnia się szczęśliwie od innych  
sz lachetnym  tonem  całośm i w tern zapew ne tkw i warunek  
je j w ielkiego powodzenia. W śród  zepsutej atm osfery  dzisiej
szego d ram atu  przynosi ona powiew wonnego, „świeżego ppg. 
wietrzą.

K. felESICK.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )



Kościuszko
w li tera turze  polskiej R V I I I .  wieku.

( J l o k o i n W n i e  )

Koniec 9 u l o &  I r z y n ió s l  jeszcze dwa wiersze, a mianowiC-ie 
lis t poetycki AlojzSgo lA.hifskiego BT)o F ra n c isz k aW iśn io w sk ieg o "  
(r. 1 ?99), oraz be:,im ienny W ierszyk do T. K. (Tadeusza Kościu
szki') zrobrany n  'V arszaw ie“ (r. ]SQ0 ).

Alojzy Ffcliński w „P ie śn i  ochotn ików " zostawi! Kościuszkę 
j j  szczycie s ła w y ;  niogłyż Maciojowitoe n ie  znale '//5 echa u tego 
sta łego śp iew aka Nifejzelnika? — Iczyw iB if lH że  n ie ;  w  liści© poe
tyck im  tedy, zwróconym „Do F ra n c isz k a  W iśniowskiego" p  obok 
s tw ie rdzen ia  lioracyuszowśkiej zasady „'Medium teuuere- hca ti"  
i przeglnplu ulubionych pisarzy, roztoczył obraz w spom nień  ze 
świeżo minionej historyi.  Fo „szanownym sejmu zgrom adzeniu  p ,  
c,6 pierwszo w Polszczę św ia t ła  rzuciło p rom ien ie"  w idział poeta,

. . .T a k  bnhatyr, dawnych Ezymian wzorem 
(Tłosem ludu wskazany Polski dyktatorem,
Sobie s^jmomu winien wszystkie swe zaszczyty,

«, Zyskaną w*swieoie Nowy tu sławą znakomity,
Fporn ie  walcząc jeszcze z samym przeznaczeniom 
Dźwigał upadający kraj dzielnym ramieniem.

P  Patrz rkps nr 2177 Biblioteki Gzartoryskieh. 
s) Mowa o Sejmi^ Wielkim.
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„D źw igał"  i wezwał’ do tęgo zbożnego dzieła K z a n o 1vne od
wiecznych n iewolników  p l e m i ę " ; jakoż is to tn ie  „podniosło ono 
z kajdan  ręce do spólnoj (sic) o b ro n y 1*, ale, nieste ty ,  mimo w szy
stko przyszły .Maciejowice:

Widziałem —  (obym wieczną okrył to zasłoną!)
W dniu jednym kraj i wolność naszą obaloną;
A na ręce, co były pogromem tyranów,
Co dźwigały gnębiony#h los Amerykanów,
1’rzed któromi drżał jeszcze zwycięzca zdiuniany.(yio)
Ma te szanowne ręce włożono kajdany.

Nawiązując n ib y  b ieg  myśli do tego f ina łu , ,  „W ierszyk do 
T. Iv. zrobiony w W arszawie" 3) zwraca się do Naczelnika w sło
wach :

W gruzach ojczyzny zamkniouy.
Głośny przez ucisk i pęta 
K ragH szku! 1'ulak pamięta 
K™ jego szukał obrony.

Go v ęelij, n ie ty lko  „pam ię ta" ,  ale wierzy gorąco, iż n l  ,kta 
inny ,  lecz w łaśn ie  Kościuszko uchyli rąbek lepszej, narodowej p rzy
szłości ; jak  w apostrofie „Do T. K. nad P as ty l ją " ,  „ W » |r« i i  do 
Kościuszką", ł P o ż y t k u  z ciołków", w ezwaniu  „Bo Kościuszki" 
f z  powodu .Maciejowie), „Dardzie po lsk im ", pow inszowaniu  K ołłą 
ta ja  „Bo rI\ K.", „P ieśni ]eg jonów “ , — tak  i tu  zatem z nazw i
skiem Naczelnika łączy sie, hudzie ja :

Twe enęty nie są zatarto,
Wróżony (sic), że (idwiweoną 
'Pubie będzie przeznaczoną 
Objawić nam losów kartu.

V skoro tak,

Kogo ta przyszłość porusza 
Kto rodak kto dobrze życzy

!)  Patrz rkps Akademii Umiojętnośęi nr. U 74.
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Chociaż kielhwem ffcryczy 
ni zdrowie Tadeusza. 1)

J a k  „W ierszyk do 'I’. K. zrobiony w W arszawie" poczyń, tak 
J u l ia n a  Niemcewicza w jeżyku  francusk im  sp isane  „Notes sur rfia 
captivitć a S ain t • Pet.orsboiirg, en 1 7 ^ ,  1795  et 1196 2) zamykają 
kościuszkowską prozę N \ I f i .  stulecia.

Opowiadanie swoje rozpoczyna autor, jedyny  towarzysz drogi, 
wyjazdem Kościuszki z W arszawy do arnn  Sierakowskiego, ńa 
k tórej czele m ia ł on ponieść kieskę maciejowickn. O ile w „W ie r
szach" „zdradzie*-", oczywiście k o n iń sk ieg o ,  o tyle tutąi N iemcewicz 
przypisuje te  klęskę raczej nieostrożności N a c z e ln ik a : nad ranem
w dzień b itw y  kazał’ on K onińskiem u spieszyć, „ale, n ies te ty !  
lęyło już zapóźr.o". W śród  „strasznego  ognia"  au tor  trac i  z ócz 
Kościuszkę, aby, w niewoli,  usłyszeć wespół z innym i rodakami 
o jego dom niem anej śmierci, co „powiększało — mówi ‘— naszą 
boleść, a p rzede wszystkim moją". „Al e n ie !  — czytamy w jfednym 
w i e r s z u 3) — wielkich hulzi dłuższe są c ie rp ien ia" :  przyniesiono 
więc N aczelnika z placu boju żywego, „a k rew  pokrywająca jego 
ę,iało iJgłńwję ko n tra s to w a ła  w  Straszny sposób z s iną  b ladością 
tw arzy" .  I  oto nas tępują  sc.óny dramatyczne* je d n a  za drugą. Knj- 
pierw umieszczono naczelnego wodza

Później p rzeniesiono „chorego do pokoju znajdującego się 
nad p iw n ic ą " : ztąd właśnie, skoro „ucichły  dn ia  g w a ry " ,  dały 
si£ słyszeć

O Tu należy wymienić wiersz p. t. „L)omek Naczelnika Kościu
szki" tpat-rz rkps Akademii Umiejętności nr. 1681), wiersz, który z mu- 
■łmni zmianami, jako .„fiiśąription sur ma aabane", figuruje w poezyaeli 
generała Jakóba J a s i ń s k i e g o l k p s  Akad. Umiej. nr. 1381):

2) Wydrukowane po raz pierwszy w* Paryżu, w r. 184B, a na 
pisane w Ameryce, w r. 1800; przekładu odpowiednich ustępów do-

W wielkiej sali... zostałem przy nim tylko ja p ła
czący nad je|g> łóżkiem...

Oto ten domok nikczemny
To wszystka ęo w nim widzicie 

Nieoli wam tak będzie przyjemny 
Jak  mi jtVt wasze przybycie i t. d.

konałem śpm,
1  3p?W „Żalu na wzięcie W *



Jęki oraz złorzeczenia iimionijagm-li i ranim-h...  
większość powstawaj a gwałtowni#1 w swyoli złorzeczeniach 
na to, zła TbyIi, wccl-]jn.^Bir!|łt zdania, nierozsądsae poświęcani 
wrogowi tak górującemn liczba...

W  drodze do graniu Bossyi spo tykała  Kościuszko ,,wielka 
liczba naszych w ięźniów ", którzy pytali go, czy to na  Ryb ery i 
lożą ziemie i stoją domy, jak ie  im podczas insurekcyi dliecywnl'. 
Ka dom iar n f l l l c z l j f f  a % e n e ra ł .  p rowadzący Naczelnika, gdziekol
wiek sta’nęli, zw W ywU  okoJiSziiyoh Polaków, by  im nie zostaw u- 
wątphw ośći o „s tan ie  rozpaczliwym" niedaw nego wodza: „wudzo- 
nioni tym  (jbopólnieipsinutnym często towarzyszyły  łzy".  W P e te r s 
burgu  znalazł Kościuszko „względne o b e j ś c i e " 1) :  „ze wszystkich
więźniów polskich —  njiśfc Niemcewicz — był to jedyny  faworyt 
im pera to row ej" ,  ponieważ „lubiono uważać go raczej jako narzę 
dzie n ie w in n e  i bierne, niż jako k ie row nika rewoluciyi. żałowano 
go, że został ofiarą nas, głów n ie b e z p ie c z n y c h " :, sam autor u roli 
N aczelnika w  pow stan iu  w yrob i ł  sobie odm ienne zdanie, skoro 
gdzieindziej wyznaje, iż .Kościuszko m ógł o trzym yw ać rady  od 
Ignacego Potockiego i Kołłątaja, ale prowadzony przezI n ich  nie 
b yw ał" .  Kied\ mowa o pow staniu ,  w arto  w spom nieć  sad Niemoar 
wicza, że po tryumfie insurekcyi,  z pew nem i zastrzeżeniami. „m ar
szałek Potocki,  g e n e ra ł  Kościuszko, wszyscy d o b r z |  myślący Po
lacy, b y l i lP  praw dopodobnie  ofiarowali koronę w ielkiem u księciu 
K ons tan tem u" ,  n  b |osiinku osbbistyin po&ty eto Naczelnika czuć 
pew ien żal. g rnn tn jr  v sie jakoby  n a  toffi, jje Kościuszko, posiada
jąc wyiątkowm względy u d n o m .  mało dbał  o polepszanie doli 
SWdgo dawnego towarzysza. Podstaw ę tego żalu uchyl i ł  autor n ie 
jako w scenie oswobodzenia: kiedy 3£f. l is topada (179(5 r.)  Paweł 
p ierwszy w szedł do pałacu Urłowycli z „dobrą now iną" ,  Kościuszko 
„zosta ł długo niemy! n ic  m ogfc  wypowiedzieć jednego  słowa.. .  
wreszcie podziękował i zapyta ł"  cesarza o Outj — „czy inn i  wi ę 
źniowie polscy będą wolni" .  Jakoż znaleźli sio wszyscy na swobo
dzie, • N iemcewicz no długiej rozłące u jrzał Naczelnika, który, 
choć „był jedynym  faw ory tem  im p e ra W o w e j" ,  n ie o wiele lej dej 
w yglądał od łochow sk iego  z trzeciej części „D ziadów ":

Kościuszki!... był rozciągnięty na dłngidfe krześle, m a
jąc głowę owiniętą ba-ndażami i jedną nogę z u p e łn ie  niar-
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D Patrz Kołłątaja „Moje smutki"
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t w ą ; ale bardziej jeszize wzruszył mię jego ggos prawie 
zgaszony i wielki nieład we wszystkich jego myślach. 
Zdawał się fRerażMiym, mówił bardzo ajelio... dawał narn 
znaki palcem, aby nas oStrzedz że służący podsłuchiwali 
w przedpokoju, i że wszyscy byli szpiegami.

„M iną dla nas  czasy tak han iebne ,  zwyczajną rzeczy na  św ię
cie koleją", p o d ą ż a ł  Naczelnika Kołłątaj 'jg, l^e-cyA w iśc ie  „ę iine ły" ,  
bo Kościuszko po udarowaniii go przez P aw ła  i uroczy.steni poże- 
gnaiiiu  z rodziną cesarską, puścił się z Niemcewiczem w drogą* do 
S z to ld io lm u ; diKigę tę. opowiedział już, townrzypz ćJaozeln ita  w „Po- 
dróży z .Pe te rsbu rga  do Szwecyi".

Z A K  O Ń  O Z E N I E .

Kiedy Kościuszko dosta ł się do niewoli, a wraz z nim  upadła 
sp raw a pow stan ia ,  beziniieliny poeta  ,.uderzył w n ie b o “ sk a rg a :

<) Hoże!
Ozy wolność człowieka jest próżnym znamieniem 

I ten dar przyrodzenia, już idzie w pogJir.de.2)

Tak, za jeden bowiem z g łów nych  „przymiotów najp iękn ie j
szej dnszy“ 8) Kościuszki, której „przymus był n ieznany" 4J, okrzy
knę ła  l i te ra tu ra  'po lska  A TI U. wieku walkę o w olność: „od despo
tów powszeclmie szukany, ale niczym hiezmycony w o jo w n ik " 5), 
vza ludzkość przeciw ło trom  wojownik" fe), „przyjaciel wolności, 
ludu, cnót i p raw a"  7), „m ęczennik  w o ln o ś c i" 8). „m iłośnik  ludu, 
w oaSEci o b r o n a " IJ) — oto ty tu ły , jak im i obsypano Naczelnika.

Ten, kofnu ]>od sz tandaram i W a sh in g to n a  przyśw ieca ła  „ju
trze n k a  s w o b o d y n i e  m ógł zostać oboję tny p a  niewolę w łasnej 
Ojczyzny, a to tein więcej, że ją  gorąco k o c h a ł :  jako „gorliwy...

'■j Patrz wiersz „Do T. Iv."
2) li. M. B. Zal po wzięciu Kościuszki.
3j  Te n ż e .  Toż .
+) A Czartoryski, łiard polski.
5 )  J .  l ie m h o w s . k i .  G l o s y  p o l a k a  ( T . ) .
°) A  ozwa m ieszk ań có w .
7) J .  Bielawski. Do uzbrojonego ludu.
§1 F A. W D. Retlexions sur une brorliure.
9J Niemcewicz. Wiersze.
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o dobro narodu  swego" p .  jako „wzór czystej m itow i ojczyzny" -') 
„całego siebie n a  ofiasę d la niej poświęca" *$, „ n ie jd o ^ ru  w łasnem u, 
lecz kraju  zaradzał"  p ,  „przyszedł b ron ić  ziemi, k tóra  go z r o d z i ł a " 5), 
„przekopał nas  wszystkich , ża dla ojczyzny swojej obojętnym  okiem 
patrzy  n a  czarne widoki śmierci* 6) 7‘£ °  więcej, n ie iJbzgślijry  stan 
Polski pom nożył jego ku niej m iłość :  „kiedy ojczyzna s troskana  
pod rząylem obcych jęczała, w tenczas najbardzie j odeń ukochana 
je g o  pomocy doznały" '). Bojowanie o swoboflj wogóle. a o n iepo
d ległość w łasnej ojczyzny w s z c z e l n o ś c i ,  umożliwiła Kościuszce 
w a le c z n o ś ć  jedni dopatru ją  się w m m  „dućha n ieporów nanej wa
le c z n o śc i" 8), „n ieporów nanej o d w a g i" 0), i zowia go „walecznym 
Naczelnikiem* 10), „walecznym i doświadczonym rycerzem " n ), 
„walecznym c z e la d n ik ie m " 12), „sercem cnotliwym i m ę ż n y m " 13), 
idobr jfm  wodzem słynąceih  z oiSża" 14). „od nuddziadów  m ęstwa 
n ieodrodnym " ir’), „niezwyciężonym Naczelnikiem" 1%  „możnym 
w b o j u " 17), „wzorem praw ego m ęstw a* 1S). „m ężnym  i s ław nym  
r y c e rz e m * 1#), drudzy mówią, że „mnfistwa nie lic A." « ,  że jogo 
„m ęstw em  odżyła W a r s z a w a " 31), ż§ „Prusom , i Moskalota, dał 
fglpór m b s k i " 22), że „ne mnolio majiiszczy sy ły , z sim  tysiacz 
zdieła l m o l iy ły " 23). ż,e „s ta ł  się podobnym  lwowi w sp raw ach  swoich.

p  Ks. Dębski. Mowa żałobna.
*) TryuflJI dn. .17. m. kwietnia.
:i) Dembowski. Głosy Polaka. (I), 
p  Tryumf' dn. 17. ui. kwietnia.
5) tjjaliński. Wieryz do Kościuszką.
6) Fs. Lewkowicz Z okoliczności powstania.
7) Stoiński. Do T. “ “ ciuszki.
8) Ks. Karpowicz. Mowa kaznodziejska,
p  Zbyfizcwski. Dyaryusz.
I#) Witoszyńsld. Kazanie patryotyczue.
11) Nabożeństwo patryotyczue.
12) Krasicki. Powieść.
13| j D o  Krakowa.
14J  Wiersz z okoliczności odniesionego zwycięstwa.
1S) Tryumf.
1B) Pieśń na wjazd Kościuszki.
17j O KośPirszca.
ls) S l Ł tąj. Moj* smutki.
,,J) Nimuoowiez. Wiersze.
201 Kniażuiu. Oda do T. Kościuszką.
217M Bielawski. Do uzbrojonego ludu.
22) W. M. Wiersze Kośeiuszfto.
2S) Pieśń po potyczce pod Racławicami.
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i Rbsł sic zaw ołanym  : s ław nym  na całą ziemie, tak dalece, że 
samo imię jego s trachem  i bojaźnią nap e łn ia ło  wszystkie; n iep rzy
jaciół} '“ ]) :  trzeci wreszcie sądzą, iz „głosić  jego m ęstw a nie jest  
w p o t r z e b ie " 2).

Krusząc swem m ęstwem  kajdany polityczne świata, a Polski 
w szczególności. Kościuszko nie zapom nia ł o n iewoli sp o łe c z n e j : 
„w yw raca przesąd, połączą s tany"  s ). W o S a p  cech u je  go w ielka 
p racow itość :  „w szystkim  się z a t r u d n ia ł " ’ ), „stos p rac  i n iebezpie
czeństw  sam niesie...  snu i pokarm u n ie  z n ą “ 5).

Z pracowitością  łączy ł Kościuszko skromność, prostotę, lu 
dzkość: jako „boha ty r  w cichej p o s t ą c i " n) w swej „skromności 
n ie dba o p o c h w a ły " 7)^ jako mąż (cnotliwszego kiedyż n ieba 
d a ły ? )  ducha wyższego ; sz lachetne j p r o s to ty " 8) „z odrzuceniem 
wszelkich  bogactw, honorów  i j ju lnośc i ,  je d y n ie  dla dobra ojczy
zny się poświęca" ■'); jano wreszcie „św ią tyn ia  cnoty, gdzie ludzkość 
była bóstwa na jp ie rw szym  p r a ż e n i “ 1#) skupia w sobie „na jw ię
ksze um iarkowanie ,  pełne  ludzkości sej:c-e, dobiH ',  łagodność,  cier
pliwość i najsurow szą sprawiedliwosSi*11,); odzywały się jednak  
głosy, iż wskutek „umitn kow ania" i „.łagodności" dopisyw ała 
energ ia  : „s tałość n ie  dorów nyw ała  n Kościuszki czystości za
m iarów" 12J.

Obok uczuć, etyki oraz woli rozważano umysł N aczeln ika : 
„przeniósł wprawę z nauką z czwartej części św ia ta  “ii3'), „okazał 
obszerne wiadom ości w ojenne  i p o l i t y c z n A jg j  — twierdzili  jedn i,  
a drudzy  uznali  k rytyki w jędzy s tra teg icznej Kościuszki za „czasem 
słuszne, czasem przesadne  15J.

4J lvS. Dębski, kłowa żałobna.
•■§} Stoińsld. Do T. Kościuszki.
3) Pieśń do nieczułych obywatelów.
4) Ks. Kitowicz. Pamiętniki.
5) Czartoryski.  Pard polski.

Kniaźnin. Oda na rewoluayą 1794.
T) Feliński. Wiersz do Kościuszką.
8) C z S B rjsk i .  Hard polski.
9) Wojda. Yaraucli
UÓ P. ki. P. Żal po wzięciu Kościuszki.
1 r ) W ojda. Yersueli.
15J Zajączek. Hjstoire.
i:ij klolski.^LNvagi.
14) Wojda. Yersucn.

J!i)  Zajączek.  I l i s to i r e .
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W szystkie dotąd wyliczone zalety Naczelnika rozstrzygnęli  
że jak  w A m eiyce*  Ouop ie ra ł  zacną Sprawę1' 1), tak  w Polsce . u jął 
się świętej i spraw ied liw ej sprawy" 2).

W  życiorysie Kościuszki, skreślonym  przoz l i te ra tu rę  polską 
końca X V III.  wieku, b rak  p ie rw ias tka  logendowrego : n. p. głucho 
tu  zupe łn ie  o g łośnej m iłości Naczelnika ku Sosnowskiej i o jego 
równie g łośnym , po klęsce maeiejowickiej, rzuconym o k rz y k u : „K1- 
n is  Poloniae".  Opowiada sig tu  natom ias t  lub wzmiankuje , j e ^ n z e  
o jilgo nauoe w Korpusie K a d e tó w 8), o służbie pod chorągwiam i 
W as l i i i ig to n a4), o walce, roku 1?i92 z pestępującom i napuzód woj
skami nnpera to row ej B), przyezpm wyróżniana je s t  Dubienka.

Poiystanie 1794 roku otwiera, zg'0dtiie z h istoryą,  dzień 24. 
m arca, przysięga w’ K ra k o w ie 6), zadzem nas tępu ją  w porządku 
ch rono log icznym : K a e ła w ic e 7), gdzie Kościuszko użył do ataku 
włościan j) ,  S zczekoc iny9), gdzie Bóg „wśród sam ych nieszczęść 
pom nożył s ław ę" naczelnego w o d z a 10), W a r s z a w a 11), wreszcie .Ma
ciejowice I2) : jpdni przypisują klęskę 1 0 . październ ika  w i n i e 18).

H Poniatowski. Mes soufennSj.
2) Bajewski. Mowa pogrzebowa.
8) Molski. Uwagi, Vojdn. Tersucli, Zajdbwk. Histoire.
4) Poniatowski. Mas sóuvenirs, Feliński. Wiersz do Kościuszko, 

Dembowski, (kłosy Polaka (.1.). Pożytek z ciołków, Wiersz z okoliczno
ści odnission.ago zwypi^stwa," A. U. (Adam Łabęcki) T. Kościuszko 
o samym .sobie, Molski. Uwagi, Wojda. Yersuch, Zajączek. Bistoirc.

B) Wolski. Zdanie, Poniatowski. Mes souvenirs, Feliński, Wiersz 
do Kośr-iuszkn, Frankowski. Pieśń, 'Pieśń żołnierska V. L. T Kościu
szko o samym sobie, Molski. f ń p g i ,  Wojda. Yersueh, Zajączek. Hi
stoire, Kitowioz. Panpotniki. Zbyszewski. Dyaryusz.

A  Licliocki. Pamiętnik, 'Czartoryski Bard polsld, Molski. Uwagi, 
Wojda. Yersueh, Zajączek, Tłistoii«e, Kitcrwkz. Pamiętniki, ZbyszeKski. 
Dyaryusz, Feliński.  Do ML W dśniowsldeęM l

T) Frankowski. Pieśń. Pieśń po potyczce pod Bacławicami, WYjda. 
Nbwsueh, Kitowioz. Pamiętniki, Zbyszewski. Dyaryusz.

R) Pi*ś€ żołnierska, Śpiewka włościan krakowskich, Czartoryski, 
ard polski, Molski. Uwagi, Zająftzek. Htstoire.

9) Zajączek. Idistoire.
10) Czartoryski Bard polski. Wolski. I wagi, Wojda. Tersucli,

Kitowicz. Pamiętniki.
n ) Pożytek z ciołków, Czartoryski. Bard polski, Molski. Uwagi,

Wojda. Yersuch, Zajączek, idistoire, Zbysż^wski. Dyarynsz.*
la) A. Ł. T. Kościuszko o saifiym sobie, B. M. B. Żal po wzię

ciu. Feliński. Do Wiśniowskiego.
^ k 8) Pożytek z ciołków, Czartoryski'. Bard polski.

.50
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czy zdradzie ' )  P o n m s lu e g o ; drudzy sądzą, m  w dniu  tym K ośein-  
siwln n ie  je s t  liez w i n y 2).

/  pliejÓM1 Naczelnika po Maciejowicach opowiedziano jego 
„drogę do Rosji" 3), niewolo w P e te r s b u r g u *), o sw obodzen ie6), na- 
koniee wyjazd do Sztokholmu r').

Życie „cnotliwe i n l i ż n e “, a raczej k ierow nictw o po w ita n ia  
1794 r., kazmio li tera turze  szukać odpowiedników dla Kościuszki 
w dziejach b ib li jnych,  mitologii, lnstory i  starożytnej,  średn iow ie
cznej, nowożytnej,, wraszfcie ojczystej;  zesttiwiahi go te d y :  z Moj
że sz e m 7). do zu en i8), (•ietlęouem 9J, Sam sonem  10). D a w id e m 11), S r-  
lomonem ls). 1VIatuty aszeni 13j ,  Ju d a  M acliabeusżsni z Ylcydern ir,j. 
z K am il lo m JB), T e l lo m 17), W a s h in g lo n e n i ia), Zainoyskitn 10l . 'C h o d 
kiewiczem *»_). Czarnieckim 21). a raz ośm ieli ła  ^ ie  nazwać go Bą- 
r a n k ie m ss). Porównań'gp, z mężami b ib li jnym i prowadzi do wiary

3) O Kościuszce, Pieśń ludowa 1795, Kołłątaj. Moje smutki, 
Zbyszewskj. Dyaryusz, UliojHiflSwicz. Wierszo.

2) Do Kośoiuszki, Blolski. Cwagi, Wybicki. Kościuszko au penplo 
franęais, F. X. Vi I). Bollesions, Wojda. Yorsuoh, Zająctzok. Histoirę, 
Nioiii.ciewioz. Note-s sjir ma captmte.

3) Niemcewicz. Notes.
4) Tenże. Toż.
6) "Sienioewioz. Wierszo oraz NÓ-tę*.

N iem cew icz .  "Podróż z P ete rsburga  do Szwesjyi.
7) Ks. WitgSzyński. Kazanie patryotyezne, ks. Hajewski. Mowa 

pogrzebowa, ks, Lewkowicz. Z okoliczności powstania.
8) Ks. Haje-wski. Mowa,.
9) Ks. Karpowicz. Kazanie, Nedoczki. Ad Dolonos.
10) Nedoczki. Ad Bolomuj.
11) Kniaźnin. OfHi na rewolucją 1794.
12) Nc-deczki. Ad Dolonos.
1S) Ks. Dębski. Mowa żałobna, ks. Karpowicz. Kazanie, ks. Ha- 

jewski. Mowa pogrzebowa.
l ł ) Ks. D.ąbski. Mowa, ks. Karpowiaz. Kazanie-, ks. Witoszyński. 

Kazanie.
W  Ks. S. M. Do T Kośoiuszki.

Do powstającego naradu.
17) Wezwą inpłzkańoów.
18) Toż, W'ojda. Yorsuch.
19) JiWliński Wiersz do KęScluszka.
'i0) Bielawski. Do uzbrojonego ludu.
21) Tryumf.
22) Kniaźnin. Oda na rewolucją.
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w n ad p rz y ro d z o n e , opatrznościowe pos łann ic tw o  Kościuszki J), 
w iary, k tórą  p rzestano  żywić po kieso* mticiejowiekiej ■).

Iłównie, ja k  w danym wypadku, n ie  ma bezwzględnej zgody 
w poglądzie na  ch a rak te r  i znaczenie insurekcyi.  Co do pierwszego 
je d n i  wiążą nazwisko Kościuszki i ruchu  1794 r. z re w o lu c ją  f ra n 
c u s k ą 3), drudzy są zdania, że Naczelnik nada ł  pow stan iu  odrębną 
od niej c e c h o 4). Co do drugiego jedn i uważają in su re k c ję  1794 r. 
za rzeź w sp ó łro d ak ó w '1) i najw iększą klę,skę O jczyzny0), drudzy 
sądzą, że w łaśn ie  przoz n ią  ocalił Kościuszko godność narodow ą 7). 
Tych, którzy uznali rok 1794 za „wielką, bożą sp ra w ę 11, wolno 
zapytać, czem odwdzięczali się Naczelnikowi za jego „czyny w spa
n i a ł e 11 8]a! Póki, jako  wódz. k tórem u „rów nego obce nie widziały 
k r a je 119), „mieczem wypędzał z Polski t r z e "  m ocarzów 11, pok ła
dali w n im  wielką u f n o ś ć 10), otaczali go rącą  m i ło ś c i ą 11) i b łogo
sławili a gdy. d iogą  „ziemię obla ł k rw ią  sw oją11, i w tedy nie 
w y r a k l i  się um iłow ania  oraz w iary  w e ń : przepowiedzieli mu nia- 

JiBmięrtelność. w tradycy i n a r o d o w e j1S), jako też w 'Panteonie ś w ia ta 14), 
a wobec Boga złożyli p rz y s ię g ę :

r ) Ks. Dębski. Mowa żałobną, ks. Karpowicz. Kazanie i Mowa, 
ks. M itoszyński. Kazanie, ks. Dunikowski. Mowa, ks. plioMnański. 
Kazanie, ks. llajewski. Mowa, ks. Lewkowicz. Z okolicztiośoi powsta
nia, Pożytek z ciołków, Wezwą mieszkańców Nedeozki. Art Polonos, 
Feliński. Ideśii ochotników, Piaśń na wjazd, Hymn do L3oga«

|  2) 1!. M. 13. Żal po wzięciu Kościuszki w niewolą.
s) W. IM [Wiersz baz tytułu), Makulski. Siedem psjiliuów patryo- 

tyeznych, W ezwa mieszkańców, Feliński. Pieśń ochotników, Do Kościu
szki, H. iy. B. Żal po wzięciu, Wybicki. Kgśfiuszko do narodu fran- 
aflskWgfjJ Kitowioz. Pamiętniki.

D Wojda. Yersuoh.
5) .Liehocki. Pamiętnik.
6) Molski. Uwagi.
7) Monitor do uzbrojonego narodu, Wezwą mieszkańców, Pieśń 

mi wjazd, Kołłątaj. Moje s'mutki.
2  ifllPiski. Do Kościuszki.
9) A. L. T Kościuszko o samym sobie.
10) Woronicz. Pociacha w utrapieniu W M. (Wiersz bez tytułu), 

Trzy pytania, ks. Karpowicz. Kazanie i Mowa, Do Krakowa, Feliński. 
Pieśń ochotników, Pieśń na wjazd, Stoiński. Do T. Kościuszki, Pieśń ludowa.

i r ) Polonez Kościuszki, Frankowski. Pieśń, • OStartoryski. Bard, 
Kołłątaj. Moja smutki oraz do T. K., Niemcewicz. Notes.

12) Makulski. Sedem psalmów patryotyeznyeh.
13) Monitor, Wezwą miaszkańców, rfryuinf, Bi&lswski. L)o uzbro

jonego ludu. W M. Wiersze Kościuszce. B. M. B. Żal po wzięciu, 
Mprelowski Treny (TX.), F. X. W. D. Kćlle.xions, Zajączek. Histoire.

14) Tryumf, Pieśń na wjazd, Wojda, Yersucli.
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Z... Aniołem ’) Twoim na czele 
Pójdziemy, śmiało w zwycięski bój 
I na (ligającym szatana ciele m 
Zatkniemy sztandar zwycięski Twój 2).

Nic, l i te ra tu ra  polska XVIII.  wieku, jak  n ie  „zugrżebala się 
w n iew oli" ,  tak, z m ałym i w yjątkam i,  nie „u t łum iła  s z a c u n k u " 3) 
dla Kościuszk i:  p rzyk la sne ła  życzeniu Mickiewicza. aby „przyszły 
wielki człowiek" by ł ty lko drugim  Kościuszką*}.

I g n a c y  O ó k s k i .

’) Aniołem nazwał Kościuszkę ks. łlajcwski w „Mowie pogrze
bowej “

2} Feliński. Do T. K. na Pnetylią i Wiersz do Kościuszką, Po
żytek z ciołków, Do Kościuszki, Czartoryski, bard polski, Wybicki. 
Pieśń legionów, Wierszyk do T. TC.

|  l m  wyrażenia potdiddząz „Wiersza do Kościuszką" Felińskiego. 
łJ ’ „ » d n o  imię popularne w Kurcpie, szanowane powszechnie, 

yijiozyeyi nie znalazło: imię Washingtona... t l  nas tak wielkiem było 
i jaet imię, .Kościuszki. Zdaje się, że pierwszym warunkiem przyszłego 
wielkiego człowieka musi być ta szlachetność charakteru, taderdac.znośó, 
la dobroduszność, która Kościuszae i Washingtonowi zjednała miłość 
spółezesnyeh i szacunek potomnych" u t .  ar tykuł:  ,.() przyszłym wiel
kim człowieku w ..Pielgrzymie polskim" z 51. Sfe. czerwca 183$ r.j.



Zasada swobodnego ocenienia
w nauce administracyi i w prawie administracyjnem 

austryackiem.

f rzys topu jne  flo opracow ania  kwestyi swobodnego ocefiienia 
w nauce adm in is tracy i  i w p raw ie  adm in is tracy jnem  austryackiem , 
nie sadziliśmy bynajm niej,  że podejmujemy się zadania łatwego. 
Przeciwnie, zdawaliśmy sobie w całej p e łn i  spraw ę z tego że 
k v e ś ty a  ta  je s t  jednym z najzawilszych i najważnie jszych  tem atów 
na polu nauki p t lw a  publicznego. Opracowując ten  tem at przez 
półtrzecia roku. n ie tylko n ie  zm ieniliśm y tego zapatryw ania ,  Ifccz 
doszliśmy wprost do przekonania ,  że opracow anie  tej kwestyi w tak  
szerokim zakresie, i tak  g run tow nie ,  jak to jest.  naszem zdaniem, 
konieczne dla jej w szechstronnego  zbiidania, byłoby praw ie  rówifb- 
znuczno z opracowaniem  system u nauki a d m in is t ra c j i  i wistrya- 
ittkiego p raw a  adm inis tracy jnego , na którego tle  kwestya ta  m o
g łaby  być dopiero należycie przedstaw iona , a ,t.o przy równoeze- 
sneni szerokiern uwzględnien iu  nauk i o pańs tw ie  i nauki polityki.

Nie przesądzając Mniszego k ie runku  naszej p racy  nad  tym te 
m atem , zdecydowaliśmy się n a  opublikow anie  niniejszej rozprawy, 
obejmującej część opracowanego przez nas  m aterya łn ,  k tó ra  ma 
c h a r a k t e r  „w stępu" do rozpatrzen ia  zasady swobodnego oceniania 
w u an £ % adm in is t racy i  i w p raw ie  adm inis tracy jnem  austryackiem , 
przyczaili z całym nacisk iem  zaznaczamy, że n ie uważamy jej na- 
w et w pew nych ty lko  k ierunkach  za p rac ę  wyczerpującą, lecz tylko 
za p rzedstaw ian ie  najważnie jszych  zagadnień  i wyników7, za wpro- 
dzenie ogólne we w ielką i pe łną  skom plikow anych  py tań  dziedzinę 
kw esty i  swobodnego odm ien ia .  N aw et książka L a  u n a  4 I)as freie 
E rm esse n  und seine Grcmzen", m ająca być szczegółowym studyum, 
jest,  naszem zdaniem, pod wielu względami pow ierzchow na; tein 
bardziej możnaby to  wiec powiedzieć o p racach ,  na  znacznie m nie j
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sza zakrojonych skalę i szkicowy mających ch a rak te r ,  jak rozpra- 
wka O e r t m a n n a  „J3ie s t a a t s b u r g e r l io h ^ P r e ih e i t  und  das 1'reie 
jS n n eg te n  der  B e h o rd e u “ , której objętość je s t  od książki L ą u n a  
dziesięć razy mniejsza, ja k tóra  rozpatru je  jfarTko pew na s tronę  kwe- 
styi sw ohodu% o ocenienia.

P ra ca  n in ie jsza oliejmnje części nas tępu jące  :

1. Pojęcie  adm hiisrracyi,  Irifuki adm in is t rac ja  i p r a „ a  adm i
n is tracy jnego .

II. Rojecie swobodnego ocenienia i stosunek jego do poję.ć 
innych.

III .  Podm ioty  i p rzedm ioty  swobodnego ocenienia.
IV. P odstaw y  sw obodnego ocenienia
V. Przyczyny swobodnego ocenienia.

VI G ran ice  swobodnego ocenienia.
VII. Pojecie swobodnego ocenienia w austryackiej ustawie o T ry 

bunale  .administracyjnym.
YII1. Swobodne ocenienie w ausfryackiem praw ie  adm im stra -  

^ B y jn e m .  (Pogbąd ogólny.)
IX. YVnioski „de lege f e r e n d a “.

CZĘŚt PIERWSZA.

Pojec ie  a d i n i n i s t n u y i ,  l iauki  a d m in i s t r a c j i  i prawa  
admini s tr acyjn ego

P rzy  opracowywaniu  zagadn ień  z dziedziny teoryi adm in is tra -  
cyi napotykam y u w stępu  n a  takie kwestye metodyczne, z jak iem i 
zasadniczo n ie  ma już do czynienia p raw nm , zajmujący się spe- 
cyalnesni kwestyam i prawa cywilnego lub karnego. Na polu jtyjch 
osta tn ich  działów praw a  Są niż usta lone pojęoia wstępne, a więe, 
p jj^y ie  prawra cyw dnego  czy k a r n e j  progedjjry cywilnej ( ty  
karne j,  a nas tępn ie  pojęcia ogólne, jak  aktu praw nego, złego 
zamiaru, szkody i t. p. N atom ias t  n a  polu p raw a publicznego, 
a w szczególności w dziedzinie teoryi adm in is t racy i  przy  rozpa
tryw an iu  każdej kw esty i specyalnej,  m usim y sie zajpń na w stęp ie  
n ieusta lonem i jeszcze pojęciami ogólnerni. D latego też, zanim 
przystąp im y do rozpa tryw an ia  kw estyi swobodnego ocenienia



Z A S A D A  SWOBODNEGO O C E N IE N IA 935

w arlun in iłracy i publicznej, musim y się zająć pojęciem adm in i
s t r a c j i  jako takiej i łnezącemi się z niani pojęciami nauk i adm i
n i s t r a c j i  i p ra w a  adm inis tracy jnego .

ROZDZIAŁ I.

Pojęcia (K lm atistracyi jm H ic z iu j.  A dm b iis tru eya  ir ntyoliąstlm iejsziw , 
oliszm itcjsgem . śc.ttfrjseem czyli ichi& urem i  najćciśkjszm i, znuczenitt.

A ih n in is tra ą ia  ir fornuihumi i nmti ryu lncm  znaazoiiiu.'')

W śród  pojęć wstępnych na  polu nauki a d m in is t ra c j i  wysuwa 
sio 11 a p ierwszy plan  pojęcie „a rlm i 11 i s t vsac j i “ samej. Pojęcie 
to w \ m aga bliższego rozpatrzenia, ponieważ, ja k  zobaczymy, po
siada ono rozmaite znaczenia, a objętość różnych  pojęć „aclmini- 
s tra-cy i“ Sue tk a ln ą  p rzedstaw ia  wartość.

Ponieważ „ a d m in i s t r a c ja 11 publiczna jako taka, w najobszer
niej szem tego s łow a znaczen iu ., jeą t  c z y n n o ś c i ą ,  państw a, wzglę
d n i^ ,  in n y c h  organów  publicznych, przeto można jej p o j r a e  p rze
ciwstawić pojęciu u s t r o j u ,  o rgan izac j i  publicznej. Zycie p ań 
stwowe opiera się n a  pew nej organizłicyi,  uregulowanej norm am i 
p isanem i luli n iepisanftm ; ogól’ t jn l i  n o rm  możemy nazwać u s tro 
jem, k o n s ty tu c ją  w  najobszerniej,szem tfigiMslOwa znaczeniu. Dzia
ła lność  zaś tej publicznej organizacyi p rzedstaw ia  się w łaśn ie  jako 
publiczna ad m in is t ra c ja .  k o n s ty tu c ja  w n a j o b sz nr li i e'js z e 1 u znacze
niu  p rzedstaw ia  M m  pańs tw o  zorganizow ane niejako w spo c zy n k u ; 
a d m in is t ra c ja  zaś to ruch  m ach iny  państw owej.

D Go do pojęcia administracji ô i. K l e i n e r ,  Institutionen des 
IMitsrhen VerwaltuTi§srechts, Dritte, verm. Auli Tubingen 1918. str. 
8 i n as t . ; Otto M a y e r .  Deutscbes Yerwaltungsrecht, I § l . ; f lm  
M a y e r ,  Tlieorie des franz. Ycrwaltungsreolits. ] $ S i ,  s ic  1 — ,15: 
H : i n « l ,  Das Gesetz nn formallen und materiellwi Sinne (Studien zum 

,  deutsehen FteiaiSmclC I I . ,  1888, str. lTv i nast.): ‘i j l l l i a n d .  Stuats- 
reołit des D en^ęheń Reiohes, 5 Auli., 1911, I b .  sir. 17£ i nast,.: 
J e 11 i 11 e k, Gesetz und Yerordmm.g, 1887, str. 313 i u a ś t . ; 1' l hr i ef l f ,  
Der Reehtsbagriff eter Yerwaltmlg: (Griinliuta Zeitschrift fiir das P m a t -  
und iiffeii.y. Ksoht. TY., s£r. 1); A n s c h u t z ,  Deutsohtis Staatsrooht, 
w 11 eltzendorffa - Kohlera Eneyklopiidio der Reolitswissenscdiaft, II,. str. 
474 i 61 0 :  Y i e r l i a u s .  Genrliisba.rkeit und Yerwaltungslioheit (Yer- 
waltungsarcliiy, XI.. str. 32,'!j: R u s i n ,  Souyerańefat, Stnat, “Gemeiiide, 
Selbstwerwnltung (Annalen des Deutsehen Reiohs, 18S3. strTSfio i n a ń . ) ;  
(I. d e l  l i n e k .  Allgomeine Sta.fttelelire, U wvd. przez Waltera Jellinka, 
1914, str. 606.
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Takie, u a j  o b s z e r  n i e j  s z e {> o j ę c i e  a d m i n i s t f  a c y 
p u b l i c z n e j ,  j a k o  o g i i ł u  c z y n n o ś c i  u r g  a 11 i z a f  y  i p u b l i -  
e z 11 ej ,  musiało jednakowoż uledz pewnej k lasy fikac ji  i ogran icze
niu. Chodzi tutaj o u s ta len ie  pojęcia ad m in is t ra c j i  w śiiś lejszpm  
znaczeniu. U s t a l e n i e ,to napfttyka jednakow oż n a  pewni; trudnośc i  
metodyczne z tęgo  powodu, iż możliwem jest tutaj zużytkow anie  
danieli zupełnie  odm iennych  punktów widzenia, któro jako ta k ie  
s tanow ią pew ne przeciw ieństwo. Można mianow icie s ta rać  się 
I  usta lenie p'oj.ęcia a d m in is t ra c j i  bądź to w lna teryalnem , b ądź  
też w form alnem  znaczeniu.

Pon.eważ us ta len ie  ściślejszego pojęcia a d m in is t ra c j i  w ina- 
te rya lnem  lub form alne in  znaczeniu polega na  wydzielenm i od
g ran iczen iu  pew nych czynności z a d m in is t ra c j i  w najolwzerniej-  
szefn znac.z.eniu, z pomiędzy ogółu czynności o rg a n iz a c j i  publicznej,  
przoto ja sn a  jes t rzeozą, ż.e usta len ie  tb j? s t  ściśle zespolone z kw.e- 
s tyą  pajęCja innych  grup  czynności tej o rg an iz ac j i ,  k tó ra  mają po
zostać- poza pojęciem a d m in is t ra c j i  w ściślejszom znaczeniu. Niidto 
n a  tle tej k la sy fikac ji  i p rzeciw staw ian ia  poszczególnych grup  dzia- 
hiluości o rgan izac j i  publicznej, w ystępuje pojecie ad in in is traey i  
w obszerniejszem znlfczeniu.

W śród ogółu ezfymuiJŚCi o rgan izac j i  puldicznej, k tóry  powyżej 
określi l iśm y zbiorowo jako a d m in is t ra c ję  w najobszerniejszem  zna
czeniu, możemy odróżnić, dwa zasadnicze k i e r unki :  z jednej s trony  
działa lność nstawodawrC3ą. z drugiej zaś tej pierwszej podporządko
w aną, bo polegającą bądź to na wykonyw aniu  ustaw, bądź też na 
czynnościach swobodnych, dla których wola us taw odaw cy stanowi 
granicę.  Pojęcie a d m  i n i s't r  a < y  i w o b s z d  r n i e j s z  e 111 z n a 
c z e n i u  o b e j m u j e  s ą  d o w n  i c I w o  i a d m i n i s t r a  c j  ę w z 11 a-  
ez  e n i  u ś c i ś 1 e j s z e m , j a k o  p r  z o c i w s t a w i o n i 9 u s t  a w 0- 
d a w  s . tw a .  P o jf f ie  to posiada pew ne szczególne znaczenie z tego 
względu, iż zawiera ono w sobie zasadę pew nego pokrew ieństw a 
ad m in is t ra c j i  w ściślejszeiTi znaczeniu i sądownictwa, jako  s tano 
wiących jedną wielką grupę, którą można p rzeciw staw ić  ustaw o
daw stwu. a więc może stanowić podstawę do tych  badań, zasad 
i wnioskowy k tóre  mają za przedm iot mniej luli więcej skrępowaną 
działa lność władz publicznych  na różnych polach, bez względu na 
to. czy chodzi o działa lność adm in is tracy jną  wr ściśląjszem znacze
niu, czy też o sądownictwo.

Kóznied prak tycznego  znaczenia pojęć a d m in is t ra c j i  w naj- 
obszerniejszom i w obszerniejszem znaczeniu polega na  tem, że pod
czas gd;, przy  rozpatryw aniu  działalności ustroju publicznego wógóle,
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;t więc ad m in is t ra c j i  w najobszeruiejszem  znaczeniu, m am y cjo cay- 
n ien ia  z zasadą praw nej omnipotencyi pańs tw a, k tórej g ran ice  są 
tylko faktycznej luli etycznej natury ,  to przy rozpatryw aniu  adm i
n is t rac ja  w znaczeniu obszerniejszem, a więc sądownictwa i adm i
n i s t r a c j i  w znaczeniu ściślejszem razem, przedm iotom  badan  są te 
czynności ustro ju  publicznego, które są p raw n ie  podporządkowane 
ustaw odawstwu. D latego też wiele kwestyj jednakow ych  lub podo
bnych  występuje  równocześnie na  polu sądownictw a i na  polu 
a d m in is t ra c j i  w ściślejszem znaęzeniu i w ym agaw iząsto  równole-i 
g tego trak tow an ia  i podobnego rozstrzygnien ia .  P ok rew ieństw o  są
dow nictwa i a d m in is t ra ty i  u ściślejszem znaczeniu, opierające się 
na itsli wspólnem sk rępow aniu  przez ustaw odawstwo, posiada w iel
kie znaczenie dla m etody  i postępu ogólnej teoryi prawo publi
cznego, gdyż ta  osta tn ia ,  jako  n auka  w z g lę d n iP m ło d a  i urabia jąca 
dopiero' wiele sw ych  pojęć i zasad, może wiele korzystać z ana lo
gicznych pojęć i zasad, odnoszących się do dzićdziny sądownictwa.

Już przy tw orzeniu  pojęcia a d m in is t ra c j i  w obszerniejszem 
znaczeniu, jako  p rzeciw staw ien ia  us taw odaw stw a, w y lan ia  się kwe- 
s4ya różnicy .pomiędzy m aterya lną  a forina luą  stroną tego pojęcia, 
oraz, co sfę. z Sem ściśle łączy, pomiędzy pojęciem ustaw odaw stw a 
w m a terya lnem  a w form alnem  znaczeniu. Można mianowicie poj
m ow ać ustaw odawstwo form alnie ,  a więc jako ogół czynności władz 
u s taw odaw czych . p rzedsięb ranych  we form ie ustawę1, bez względu 
n a  treść  tych czynności, wobec czego a d m in is t ra c ją  w  obszernie j
szem znaczeniu, również form alnie pojętą, by łby ogół .tyjpi czyn
ności us t lo ju  publicznego, k tóre  nie mają formy ustawy, lub też 
pojmować ustaw odaw stw o m a te ry a ln iey  a więc iako w ydaw anie  no 
wych no rm  praw nych ,  Jl>az względu n a  to, od kogo one wychodzą, 
wocec cztjeo ad m in is t ra c ją  w o b szP n ie jszem  znaczeniu, m a te r i a l 
nie jiojetą, b y łb y  ogół tych  czynności ustro ju  publioanego, które 
n ie  tw orzą now ych  norm  praw nych .  Różnica pomiędzy formalnem 

gi m a te ry a ln em  pojęciem a d m in is t ra c j i  występuje jęszóze wybitn ie j 
}>raj| pojęoiu a d m in is t ra c j i  w ściślejszem znaczeniu, o czem po
niżej

P o jęc ie  a d m in is t ra c j i  w ściślejszem znaczeniu uzyskujemy, 
jeżeli z ogółu weli czynności, k tóre  określi l iśm y jako  a d m in is t ra 
c j ę  w obszerniejszem znaczeni '. ,  wyłączym y sądownictwo. I  tu ta j 
w łaśn ie  występuje  w całej donios |uści różnica pom iędzy form alnem  
a m a te ry a ln em  pojęciem adm inistraoyi.  A d m i n i s t r a c j ą  w  ś c i 
ś l e j s z e m  c z y l i  w  t  a ś c i w  e m  z 11 a c z e u  i u 11 a z y w a 111 y o g  ó ł  
t y c l i  c z y n n o ś c i  u s t r o j u  p u b l i o z n e g o ,  k t ó r e  n i e  s ą  a n .
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n s t a w o clii w s t w e  m, a n i s*$ d o w n  i c t  w e in. ’) A d m in is traey a  
w śeiślejszem znaczeniu, poję ta  formalnie , to czynności władz 
adm inis tracy jnych , a wiflh ogól’ tych aktów, które wychodzą od 
władz, ok reślanych  jako  władze, adm in is tracy jne  w p rzeciw staw ie
n iu  t o  wljjjtlz ustaw odaw czych i sądowniczych.

rl'akie, form alne pojęcie, a d m in is t ra c j i  w śeiślejszem znaczeniu, 
je s t  z jednej s trony za obszerne, z drugiej zaś za ważkie. Je s t  ono aa 
obszerne, bo w śród czynności, p rzeds ięb ranych  ■przez władze adm i
nistracyjne.,  m am y do czynienia z w ielom a takiem i, które inateryal- 
n ie p rzedstaw ia ją  się jako ezymW Hi ustawodawcze lub sądow ni
cze; is fl, zaś ono przyr.em za ważnie, bo wiele czynności, będą.wcli 
m ateryaln ie  czynnościami adm in is tracy jnem i,  jes t  p rzedsiębranych  
przez władze ustawodawcze luli sądy. N atom ias t  imrteryalna poję
cie 'f tdministraeyi w śeiślejszem znaczeniu ohejinnju ogół ty c h  czyn
ności orfjainizncyi publicznej, któro ..się m ate rya ln ie  przedstaw , iją 
iako czynności adm in is tracy jne ,  a nie jako czynności ustawodawcze 
lub sądownicze. Tak więc pojęcie a d m in is t ra c j i  w śeiślejszem czyli 
właśc.iwem znaczeniu, mogąc oznaczać«albo a d m in is t ra c ję  w zna
czeniu form alnem , albo też a d m in is t ra c ję  w znaczeniu m ateryal-  
nem , ,| st ściśle złączone z k w e s t ią  pojęcia ustaw odaw stw a i są
downictwa.

M aturyalne p«jęci| , adiniii .s traeyi w śeiślejszem czyli w łaści
wym znaczeniu, powyżej przedstaw ione ,  jes% ja k  widzimy, pojeniem 
czysto nega tyw nem , gdyż n ie  mówi ono, ezem jCst adm inis traeya ,  
lecz tylko uważa za n ią  to w sz y s tk o fe o  pozostaje po wykluczeniu 
ustaw odaw stw a i sądownictw a z ogółu czynności ustroju pnbii- 
cznespp A by  to pojęcie ad m in is t ra c j i  n ab ra ło  znaczenia w yraźniej
szego, należy więc hetalić m aterya lno  pojecie ustaw odaw stw a i są
downictwa.

hs taw odaw stw  ani w m a terya lnem  znaczeniu są, jak zaznaczy
liśmy, te  czynności ustro ju  publicznego, które tworzą nowe norm y 
p r a w n e ; p rzec iw staw diśm y je  powyżej n ie  tylko a d m in is t ra c j i  ale 
i %ttd(fv\ nictwu. Na tdm miejscu chodzi o fffateryalne, >pojęeie sądo
wnictwa. a wiec zarazem o specyficzną! pojęcie a d m in is t ra c j i  w ści- 
ślcjszem czyli w łaściwem znaczeniu. Sądownictwo w właściwem,

A For. F 1 e.i u e r, Iustitiitionon des hcutselien Yerwaltmiffsreehts. 
hn-itte Aud., Ti.biiigen. 1913, str. 5 : „Alles was der Staar aiisR-rlialb 
Von ftesetzgebung und Justiz besorgt. fet |pnfiit V e.r wt a 11 u n g i  m 
e f r g e r n  S i n n  o i | ‘r Yerwaltung schlechtliin,— eiue Bulnme^ron Yer- 
richttingelf teehnischer, jurŁstiseher Natur, deren jede einpp
dem (iemeinwohl niitzlichen Erfolg erreicdien will. . .“
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niateryalnaiu  znaczeniu ohejtnuje dwie g rupy  działa lności pańs tw o
wej, a m ianow icie*sądownictw o cywilne, polegające na  rozstrzyga
niu sporów, i sądownictwo karne ,  polegające n a  repres.yi ustro ju  
puldicznego wohec czynów, uznanych za karygodne.

' N adto  możemy je s jćze  wyróżfiiS pojęcie a d m i n i s t r  a c y i 
w n a j ś c i ś 1 e j  S z e m  z n a c z ę  n  i u, obejmujące tylko t e  a d  111 i n i- 
s t r a c y e  w w ła ic iw em  i m a terya lnem  znapzemu, k tóra  należy do 
kompeteneyi w ładz a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  a nie innych. To 
osta tn ie  pojęcie, najściślejsze pojęcie a d m in is t ra c j i ,  polega niejako 
n a  skom binow aniu  pojęć a d m in is t ra c j i  w formalnem i m ate iya l-  
nem znaczeniu.

/je-stawiając to, cośmy powiedzieli powyżej, możemy różno
pojęcia a d m in is t ra c j i  u s ta lić  w sposób nas tępu jący :

I. A d m i n i s t r a c j a  w z n a c z e n i u  11 a j ol) s z  e r  11 i <* j ]  z e m .

( WszyStkie czynności ustro ju  publiczneg® .O i

II. A d m i u i s t r  a c y a ty z n a c z e n i u  o 1) s z o r  u i e j  s z o ni.

a) w znaczeniu fo rm a ln e m .  h) w znaczeniu mat-eryalm in,
(czynności ustroju publrcz- (czynności ustroju pnblicz-
nego. p rzedsięb rane  n ie  we nogo poza ustaw odaw stw em
formie ustawy). w  m ate rya lnem  znaczeniu).

ITT. A d m i n i s t r a c j a  w z n a c z e n i u  ś c i ś 1 e j s z o m ,  w ł a 
ś c i w y m .

a ) w znaczeniu fo rm a ln e m ,  l )  w znaczeniu lnateryalnein ,
(czynności władz " d m i n i -  (czynności ustro ju  pnblicz-
s t iaeym yeh) .  ■ ncgo poza ustaw odaw stw em

w m aterya lnem  znaczeniu 
i sądownictw em  w m ateryal-  
neru znaczeniu).

IV. A d m i n  i s i r  a c y a w z n  a cz  e n i u u a j  ś o, i ś 1 o j  s z c  n i .

(A kty  a d m in is t ra c j i  w  znaczeniu ściślejszem i materyalfieni, 
wychodzące od właśeiwyćli w ładz ad m in is t ra  * |n y e h . )

Znaczenie poszczególnych powjCej przedstaw ionych  pojęć 
adniiiiistracyi je s t  nas tępu jące :
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I K aj o I iszeru iejsze* pojecie ad m in is t ra c j i ,  jako działał n ości 
ustroju p u b l ic zn o -p raw n eg o  wogóle. wchodź,i w grę  t am.  gdzie- 
(diodzi o kw estye podstaw  i g ran ic  działa lności tego ustroju, a więc 
w szczególności o g ran ice  działa lności pańs tw a w> stosunku  do je 
dnostek. N. p. jeżi.ii chodzi o kwó&tya n ie tykalności w łasności 
p ryw atne j,  wolności w yznaniowej i t. d. ze s ta n o w is k a • ogólnego, 
z punktu  w idzenia z a s a d n i e z ę w d l  i d e i  w o l n o ś c i o w y c h ,  to 
ohoję tnem  jest tuta j poniekąd rozróżnianie om nipoteneyi us taw o
daw stw a od sfery  upoważnień władzy adm in is tracy jne j ,  lecz cho
dzi o wytyczenie g ran ic  dla działalności pańs tw a  we wszystkich 
f’onnMj.1. Pojecie a d m in is t ra c j i  w uajohszerniejszein  znaczeniu jest 
więc szczególnie ważnem dla kwestyi istoty i urzeczyw is tn ien ia  
idei pań s tw a  prawnego.

JI. O h lz e rn i^ p z l  pojęcie a d m in is t ra c j i  obejmujące wlkściwn 
ad m in is t ra c ję  i sądownictwo., posiiida, jak  zaznaczyliśmy, doniosłą 
wartość dla ogólnej teo ty i p raw a  publicznego ze względu na liczne 
kwestye, "wspólne w łaściwej a d m in is t ra c j i  i sądownictwu. A. p. po
jęcia aktu p raw nego, w arunku , ważności, nieważności i zaczepial- 
ności aktu praw nego , nabyw ania ,  zm iany i u t r i  ty  u p raw n ie ń  i t. p. 
nie Si, wprawdzie zupwHie iden tyczne d la sfery prawTa p ryw atnego , 
a więc sądow nictw a i dla sfery  ad m in is t ra c j i ,  lesz maj ą w.ele 
cech w spó lnych  i analogiczUych. \ \  oh.ee tego równoczesne t rak to 
wanie takich  pojeń z p u n k tu  w idzenia  sądow nictw a i ad m in is t ra c j i  
j«st bardzo wskazanem  i pożyteeznem przy us ta lan iu  teoryi p r awa  
publicznego. To je s t  jedna  przyczyna, dla której pojęoie adm in i
s t r a c j i  w obszerniejszem znaczeniu jest  ważnem i aktnnbiern, p r z y  
czyn a, polegająca na pok rew ieństw ach  i ana log iach  instyt.ucyj pra-  
KMfJch, z którcm i zarówno sądownictwo, jak  a d m in is t ra c ja  mają 
do czynienia. Druga pr/.yezyna, uzasadniającH ważność pojępia adm i
n i s t r a c j i  w obszerniejszem żnaczfeuiu. na  k tórą  powyżej wskaza
liśmy, t-o wspólnoSK S tanow iska w ładz sądow niczych  i ad m in is t ra 
cy jnych  w' p rzec iw staw ien iu  do władzy ustawodawczej,  a n ra n o -  
wicie ich  s k r ę p o w a n i e  przez ustawę, ich z a l e ż n o ś ć ,  od w ła
dzy ustawodawczej.  Znaczenie pojęcia a d m in is t ra c j i  w obszern ie j
szem znaczeniu występuje  więc z całą siłą  w ty c h  w ypadkach, w  k tó 
rych  chodzi o gram ff l  i treść  upoważnienia tych władz, których 
s tanowisko je s t  unorm ow ane i sk rępow ane przez ustawodawstw o, 
to znaczy władz ad m in is t ra cy jn y c h  i sądowniczych. N p. kw estya 
swoliodnfego, ocenienia w ystępuje poniekąd  jednakow o na polu adm i
n i s t r a c j i  i sądownictwa.
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III .  Ściślejsze, właiMwfe pojęcie “'ad m in is trac j i .  przefl6\fszv- 
s tk iem  jv lnateryftlneiii,  a także w forWfalnem znaczeniu, stanowi 
podstaw ę nauki a d m in is t ra c j i  jako takiej.

IV. N a j ś c i ś l e j s i  pojęcie adm in is tracy i  stano ci również pod
s taw o nauk i adm in is tracy i,  ograniczając jej te ren  ipi pew nego ści
ślejszego zakresu, który w  obrębie * nauk i adm inistracyi w y m a g a  

sp e c ja ln eg o  uw zględnien ia .
Zaznaczyliśmy powyżej różnico pomiędzy form alną  a mate- 

rya lną  s troną  różnych poj.ęe a d m in is t ra c j i .  Należy tu ta j jeszcze 
podnieść, że te rm a ln e  i nu ite ryalne pojęcia posiadają odm ienna 
znaczenie, jToniekącl na  odm iennej oparte  podstawie. Tyc-zy się to 
w szczególności m|ttevyalnego i fo rm alnego  pojęcia ad m in is t ra c j i .  
N orm alne pojęęie adm inis tracy i posiada o lbrzym ie z n a c z e n ie ' ta k ty 
czne, jako pojecie czynności tyeli organów publicznych, które w y
różniam y jako władze adm in is tracy jne  od innych  crrganow publi
cznych, k tóre  mają sp e c ja ln e  stanowisko praw ne,  specsyalny sfoiad 
i k tóre  od innych  organów' publicznych różnią się n ie tylko pod 
względem momentów prawnyc-li, a l t  i faktycznych. Je s t  to zjawi
skiem nie podlegają rem  wątpliwości, że należenię. pew nych  sprawy 
które n ia tc rya ln ie  można zaliczyć do dzietlziny sądownictw a — do 
Ife ry  kom petencyi w ładz adm in is tracy jnych ,  nadaj o im przez to 
samo już pew ien  s p e c ja ln y  cha rak te r ,  uzasadniony  s tanowiskiem 
władz adm in is tracy jnych  w życiu publiczno - p raw nem . Rozstrzyga
nie o spornych  pretensyae li  s tron  pryw atnych ,  dokonywane przez 
władzę, adm in is tracy jną ,  mając m a terya ln ie  ch a rak te r  sądownictwa, 
je s t  fo rm a ln ie  czynnością władzy adm inis tracy jne j ,  co pociąga za 
sobą k o n sekw enc je .  uzasadhione s tosunkam i faktycznymi, a więc 
ła tw iejszą przystępność dla względów intere-su publicznego w naj- 
obszarniejszem tego s łowa znaczeniu, j l o  k tórego p rzestrzegania  są 
władze adm in is tracy jne  w pierw szym  rzędzie powołano.

N aodwrót czynności młiteryabiie adm inistracy jne ,  jeżeli n a 
leżą do zakresu działania władz sądów niczych, n ab ie ra ją  przez to 
znowu speeyalnego cha rak te ru  faktycznego. N. p. n o m in a c je  fun- 
kcyoimryns^ów publiczni cli, dokonyw ane przez w ładze sądownicze, 
będące m a te ry a ln ie  m m n o ś e ia m i  adm inis traey jne in i,  są aoaftznie 
mnig-j p rzys tępne  wzulyfltg&m natu ry  politycznej, niż liominacye, do
konyw ane przez w łaściwe władze adm in is tracy jne .

Takie m om en ty  faktyczne] polityczne, milszą łSyć przez nauk. 
adininiswac.yi uw zg lędn iane j  gdyż je s t  to w łaśn ie  dla nauki adm i
n is t ra c j i  cM rak te ry s ty cg n e iń , iż n ie tylko czysto p raw ne  m om enty  
decydują o -jej p rzedm iocie i zadaniach.
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ROZDZIAŁ II.

Pojeiit n(iitJ>i adHiihisitraa/i. X«wk<i a<lnti»intraryi ię*)uijobsse>'ińi]j- 
.szthi, obszrm tejszem . Aciśbysscm i nnjśettlrj&zcM m itm ąiiin .

J >jz^z T m u k ę  a d m i 11 i s t r  ;i c y  i w n a j  o li s z e r  n i ej  s z e. 111 
z u a e z e n i u r o z u m i o m y  n a u k ę  o a <1 m i i s t r ą c y  i p u l i  l i 
cz  u ej  w o g  ó 1 e. Tak pojęta nauk-ą ad m in is t ra c j i  odpowiadałaby 
mniej więcej pojęciu „umiejętności po li tycznych1',  niećb rozszerzo
nem u w k ierunku sp ec ja ln eg o  uw zględnien ia  praw a adm in is tracy j
nego.

W zgięrly praktyczne ,  specyalizacya naukowa i sam oistny  roz
wój poszczególnych umieję tności muszą spowodować, że t 3  części 
nauki o adm inistracy i publicznej wtzgpje. które mają ch a rak te r  
nauk ekonomicznych, oddziała ją się piko um ieję tności o so b n y  od 
nauki  adm inis tracyi,  jako nauki prawniczej i politycznej,  łą k  wiafc 
n  a u k a a d m i n i s t  r<at- y i w o b s z e r n i e j  s z e tn z a c z e n i n  j e s t  
p r a w n i c z ą  i p o l i  t y e z n  ą n  a u k ą o a d m i n i s t r a c y i p u b 1 i- 
c z n e j .  Poza n ią pozostają nauki ekonomii politycznej i poh tvk i 
ekonom icznej i nauka  skarbowośei.  N ie wynika z tego, aby nauka 
admmistniicyi w obszerniejszem znaczeniu n ie  obejmował]; swyrfi 
zakresem wielu kwestyj nauk ekonom icznych; zasadniczy jej cha
rak te r  M t  je d n ak  prawmiczy i polityczny, a nie ekononhczny.

'Pak pojęta nauka adm in is tracy i  w o C z e rn ie j  szom znaczeniu 
obejmuje naukę ad m in is t ra c j i  w ściślejszem znaczeni,u i naukę 
}> r  a w a a d mi n i s t r  tftjy j n ago .

M a u k a a d r a i n i s t  r  a c y i w w  i ś 1 e j s z c m z n a c z e n i u
j e s t  n a  u k ą , o b ej  in u j ą ca, o g ó l n e  p r  a w n e i p o 1 i t y c z n e
z a s a d y  a d m i n i s t r a c y i  p u b l i c z n e j .  N atom ias t  nauka  praw a 
adm .lu s tracy jnego  zajmuje się p rzedstaw ien iem  pozytywnych prze
pisów praw a adm in is tracy jnego  w ed ług  poszczególnych działów 

; 'adminiśtracyi publicznej.
W obrębie nauki adm in is tracy i  w ściśle jszem znaczeniu mo

żemy jogzcze odróżnić:

«)  naukę adm in is t racy i  w ijf jściślejszem zn a cz en iu ;

b) teoryę ogólną p raw a  publ cznego.

N a u k a  a d m i n i s t r a c y i  w n a j ś c i ś 1 ej  s z e m z n a i  ż e 
n i  ii j e s t  n a u k ą  o c e l a c h  u d m i n i s t r a c y  n u  b li-fiz n e i
i ś r o d k a c h ,  s ł u ż ą c y c h  d o  i ‘-li o s i ą-g n i ę c i a ; je s t  ona nauką
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o charak te rze  politycznym. ’)  Teorya ogólna p raw a  publicznego 
ja s t  nauką o iogó lnych  znsnBfch. pojęciach i in sty tucyaeh  prawa 
publicznego.

Streszczając nasze powyższe wywody, podajem y nas tępujące  
poglądowe zestaw ienie różnych pojęć nauki a d m in i s t r a c j i :

N a u k a  a d i n i n  i s t , r a c y  i w z n a c z e n i u  11 a j  o 1) s z e n i i c  j-
s z e  111.

(Nauka o adni in is t raey i publicznej wogóle.

Nauka a d m in is t ra c j i  w zna- Nauki ekonomiczne
czeniu obszerniej ™em (nauka i skarbowe,
p raw nicza i polityczna o a- 

d n i i ni st r  a cy i pflbl i Bfiflsj).

Nauka a d m in is t ra c j i  Ntiuka pozytywnego 
w znaczeniu śeiślejszem praw a
(nauka  o celach admi- adm inis tracy jnego , 
n is t raoy i publicznej i 
śrotlbaeh, stużllfiyćh do 
ich osiągnięcia  i nauka 
o ogólnych zasadach, 
pojęciach i in s ty tu 
c ja c h  praw a publicz-

n g | P j

Nauka a d m in is t ra c j i  
w znaczeniu najściś le j
sze m (nkuka o celach 
adminiSra&yi publicz
n e j  i ł ro d k a c h ,  służą
cych do ich osiągnię

cia').

Teorya ogólna praw a 
publicznego 

(nauka  o ogólnych 
zasadach, pojęciach 

i iń3t.ytueyach 
p raw a  publicznego).

XJ i ’Nl e i n e r, Institutionen des Deutschen Yerwaltujłgsreelits. 
j.  w. str. 44 i nast., w następujący sposób charakteryzuje rolę nauki 
administracji w rozwoju historycznym: „Die W i s s en  s cli a f  t ist .. 
der get.reu-e Spiegel der Iteohtsentwioklung gewesen. Tn den Tagen des 
1'olizaistaats erbliekte sie ilire Aufgabe darin. zu registrieren, auf wel- 
che ..Lxi*gensti«ide“ sieli die Fiirsorge der „(Ndiopy" erstreckte und 
welclie ("(rundę fur das JDingreifen der Staats mnssgebend waren. Nacli
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Które z powyżej p rzedstaw ionych  pojęć n a ł k i  a ł i n h i i s t & y i  
należy uważać za właściwe, to znaczy określa jące zadania „nauki  
a d m in is t ra c j i " ,  jako  pewnej spe tya lnośc i  naukowej, pewnego działu 
nauk praw niczych, s tanow iącego odrębną  całość dla celów p r a ły  
naukowej i pedagog iczne j?  Za tak ie  pojęcie uw ażamy pojęcie nauk i 
a d m in is t ra c j i  w z ri.a c z js n i u o b s z e r  n i e] s z e m.

N a u k a  a d in . in i s  t r  **• y i j a k o ,s p e c y a l u o ś i l  u a u k o w a 
i p e d a g o g i c z n a  w i n n a  w i ę c  b y ć  n a u k ą  p r a w n i c z ą  
i p o l i t y c z n ą  i o b e j m o w a ć  n a u k ę  c y t ó  1 a e li a d  m i n i  s t r ą 
c y  i p u b l i c z n e j  i ś r o d k a c h ,  s ł u ż ą c y  cl i  d o  i c h  o s i ą 
g n i ę c i a ,  t  e o r  y ę o g ó l  n ą j r r  a w a p u M i c z n e g o  i n  a u k ę 
p o z y t y w  n eg.o p r  a w a a d m i n i s t  r  a c y j  n e g o . ' )

der Einfiihrung der Yerfassungstaates und der organisatorischen Sehie- 
dung you Justiz und Verwaltuug siudite soclann die Wissensohaft die 
Kęiupetenzg^gnze zwisęhon dustiz und Yarwaltung zu llnden und eine 
allgemeinc Pormel zu gewmneń, iiacii der die- ^ n s f c j adffW" voti den 
„IJegierungssachen" untersehieden wwdcn kormten. Panefefn aher Bi
gami sic, das alte „teutsohe Polioeyreeht" in die nene Kurni der 
.. V e.r w a 11 u n  g s l  e li i e “ liiniiberzuleiten; die Ciiizelnen Yerwaltuugs- 
zwtńge mit a,11 en iliren Zntaten ^rfnhron eine eingehendo B u c h r A u n g .  
Darin fanden aucdi die, fiir den einzelnen Verwaltmigszwcig erlassenen 
3 piitsvoBliriftf tn  e.ine Bcruaksidiiiguug. Im \ onlorgrund aber stand 
die Erortenuig der Kriiiule nnd (regojgninde. die l'iir oder gogen ein 
Kingreifen des Staaies in <yfg betreffeiide LłfcUensgobiet spraahen. In 
dieser Form liat sieli die w ę-w altuagsakH  bis bouto ferhalten." Powyż
sze określenk roli „nauki a-dministra-cyi" odpowiada mniej więcej temu 
pojęciu nauki administracyi, które podaliśtm jako pojęcie hauki admi
nistracji w uajśaiślejszóm znaczeniu, a więc jako nauki o celach admi
nistracji publicznej i irodkacJi, służących d<T ich osiągnięcia.

J) K a s p e r e k  (Kaiuta adminimrecyi i prawo mlm.inistr. austr., 
str. l i  i 17j  odróżnia w nauce administracji w obszerniejszem zna
czeniu owe dwa momenty: nauki administracji w znaHffliu ściślejszym 
i prawa administracyjnego, nazywając pierwsz;fAbm'yą administracyi 
albo polityką administracyjną. |i‘ . Państwo celem spełnienia swoich zadań 
administracyjnych musi się kierować pewnemu z a s a d a m i . . .  obok tego 
jednak wydaje w tej M ądzin ie  awireg różnorodnych przepisów... słowem, 
wydaje szereg itrzepjfców prawnych, które stanowią p r a IR) a d m i n i 
s t r a c y j n e . — Nauka zatem może przyjąć za, przfcdmiot strugo bada
nia wyświecenie celów, do których administracja powinna dążyć, okre
ślenie zasad, jakiemi państwo winne sio kierować, krytykąnstniejącyeli 
urządzeń administracyjnych, o ile one ąelowi odpowiadają i wskazanie 
najodpowiedniejszych środków do wytkniętych zadań prowadzących —• 
i w tym kierunku nazywa s k j t e o r y ą  a-d m i lińs t r tf c  y i albo p o l i 
t y k ą  a d m i n i s t r a c y j n ą  (Yerwaltungspolitik). Może jednali także 
zająć j i ę  przedstawieniem instytue.yj prawnych, dla administracyi utwo-
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Co do tycli w ytycznych punktów  dla zadań nauki a d m in is t ra 
c j i  należy uczynić dwa zastrzeżeń h  Przedewszystk iem  do cha
rak te ru  tak  pojęt&j nauki a d m in is t ra c j i  jako nauki p rawniczej i po
litycznej, a n ie  ekonomicznej,  zauważamy, że uw zględnian ie  w niej 
pojęć i kwestyj ekonom icznych okazuje się n ie jednokro tn ie  uiezhe- 
dimm ; chodzi (jednak o to, aby u trzym ać jej zasadniczy sp&ąralny 
ch a rak te r  nauki praw niczej i politycznej,  a nią* czynić z niej nauki 
o <harak torze  ekonomicznym. Następnie ,  co sio tyczy teoryi ogól
nej p raw a publicznego, to n iew ątp liw ie  wchodzi ona n ie ty lko  w zu- 
kres nauki a d m in is t ra c j i ,  ale także w zakres nauki p raw a  p ań s tw o 
wego (politycznego). Kwestya, w jaki sposób trak tow ać  teoryę 
ogólną p raw a  publicznego w  zakresie nauk i ad m in is t ra c j i ,  a w jaki 
w zakresie  nauki p raw a  jiolitycznego, musi być rozs trzygn ię ta  w zglę
dami prak tycznym i,  podyktow anym i przez cel każdej z tych nauk. 
Teorya ogólna p raw a  publicznego w zakresie, nauki p raw a  polity
cznego musi zajmować się kwestyami, dotyćaącemi podstaw  ustroju 
pnbln zno - p r a w n e g o ; natom iagt do teoryj p raw a  publicznego w za
k resie  nauki adm m is t racy i  należy rozpa tryw an ie  pojęć, zasad i in- 
s tytucyj,  dotyczących d z i a ł a l n o ś c i  wew nętrznej tego ustroju. 
Si i siej. g ta n ie y  n ie  można tutaj u s t a l i ^  tak, jak  wogóle n ie można 
zupełnie ściśle odgraniczyć nauid  adm in is traey i  od nauki p raw a 
politycznego.

W nauffi administwicyi możliwem je s t  użycie d w o j a k i e j  
m ę t , o d y :  k o n s t r u k c y j n e j  i o p i s o w e j .  Met  ©da k o n s t r u 
k c y j n a  polega na tern, że -na  podstaw ie  specja lnych, przepisów 
p raw nych  tw orzy się ogólne pojęcia, zasady i h is ty tuy^e praw a 
udminis!Ta.eyjneg'o; m etoda ta, służąc znakom icie do tw orzenia 
..ogólnej części p raw a  adm in is t racy jnego" ,  k tó ra  je s t  w łaśn ie  teo- 
ruą p raw a  publicznego w zakresie nauki ad m in is t ra c j i ,  n ie  nadaje 
się je d n ak  do s z c z e g  ó l o  w e g o  przedstaw ien ia  pozytywnego praw a 
adm inistracy jnego . Do tego osta tn iego celu należy użyć f ie tody  
innej,  a m ianow icie m etody o p i s o w e j .  Mątoda opisowa polega 
na tern, ze przedstaw ia  s.ię pozytywne praw o  ad m in is tracy jne  wa

rzonych i systuinatycznem z^tawiefiiem obowiązujących przejnsów pra- 
whycli — a wówczas, badając tylko strofę prawną administracji zajmu
jemy się p r a w e m  a d f t i i n  i s t r a c y j j r p m  (M erw altungweąht, K r o i  
ndininis.fnatil’), które stanowi ozopć prawa publicznego. — W nas*8in 
rozmajeniu n a u k a a d m i n i s t r a e y i  o b e j m o w a ć  w i n n a  tak p o 
l i t y k ę ,  j a k o  t e ż  p r a w o  a d m i n i s t r a c y j n e  — i w tej myśli po
łączymy w dziele nimąjszem te dwie ńżStfzy, któro stanowią tylko dwie 
stron , togo samiogo 'przedmiotu.“ )

60
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(ling podziału realnego, w ed ług  poszczególnych gjjiłęzi adm inislra -  
cyi publicznej (por. niżej).

Za K r e s  n a u k i  a d m i n i s t r a c j i ,  j a k o  p e w n e j  s p e- 
c a J S M c i  n a u k o w e j  i p e d a g o g i c z n e j ,  d o z n a j e  p e 
w n y c h  m o d y f i k a e y j  z e  \ t  z g  I p d o w p r a k t,y c z  n y  c li. 1 t ak 
w szczególności n auka  ta obejmuje pewne działy, tylko o ile cho
dzi o przedstaw  umie obowiązujących w nich norm  praw nych  a n a 
tomiast nie zajmuje sie n im i bliżej co do ich s trony  politycznej 
i fachowej. Tyczy to B ig  polityki zew nętrzne j,  kunsztu dyplom aty
cznego oraz wojskowości. Nąuka ad m in is t ra c j i  musi wpr awdzi e  
obejmować podstaw y p ra w u *  polityki zew nętrznej i ad m in is t ra c j i  
wojskowej, ale n ie może weliodzn-, w bliższe rozpatryw anie  kw e
st®. w'chodzących już w  s p e c ja ln y  zakres  pol i tyki  dyplom atyczn ij  
i dowództwa wojskowego. N atom ias t co się tyczy adm iuistracy i  
wewTiotrznei. nauka  adm iuis tracy i  nie może poprzestać na p rzed
stawieniu  odnoszlftych się do niej no rm  praw nych ,  leczynusi także 
w szerokim zakr&sio zajmować &  polityczną, stromi admini.stiucyi 
w ew nętrznej (w  zakresie, nauki a d m in is t ra c j i  \. najściślejszem 
znaczeniu').

P o j ę c i a  n a u k i  a d m i n i s t r a e y i ,  . j a k o  p e w n e j  s p e 
c j a l n o ś c i  n a u k o w e j  i p e ( | a g t> g i t  z n ej ,  z m o d y f i k o w a n e  
w z g  l ę d a mi  p r  a k t y c z n y m i, p rzeds taw ia  sic w ięc. nas tępująco : 
N a n k a a d m i m  s i r  a c y i, . j a k o  s p e & y a 1 n o ś ć n a u k o w a 
i p e d a g o g i c z n a ,  o e li a r  a k t e r  z e n a u k i  p r a w n i c z e j  i p o -  
1 i t y c z u ej .  o b e j m u j e  n a u k o  o C e l a  u l  a d m i n i s t r a c j i  
p u b l i c z n e j  i . Ś r o d k a c h ,  s ł u ż ą c y c h  d o  i c h  o s i ą g n i ę c i a -  
p r z y f t z e m  o d n o ś n i e  d o  p o l i t y k i  d y p l o m a t y c z n e j  i ( Uf  
w ó (I z 1 w a w oj  s k o w e g o o g r a n i  c z a s i o  t y I k o d o k w o- 
S*tyj i c h  p o d s t a w  p r a w n y c h ,  mi ń  z a j m u j ą c  s i ę  i c h  
ś r o d k a m i  i m e t o d ą ,  a d a l e j  t e o r i ę  o g ó l n ą  p r a w a  p i f  
b 1 i e z n e g o i il a u k ę p o z y l y  w u n A  ]> i a w a a d m i n i s t r a- 
c y j  n e g  o.

Zi takiego pojęcia nauki ad m in is t ra c j i ,  jako nauki  prawnej 
i politycznej,  wynika, że nie należy do niej zapuszczanie się w ro
zważanie t  S f ł i  n i c z  n y  t  i) sz&zegółów adm in is traey i ]inhlicznej.  
w ym agające spacyalnej f ac h o w e j ,  nioprawniozej wiedzy. Na polu 
adm iu is tracy i  m am y do czyn ien ia  z w ieloma takimi szczegółami, 
należącym i do zawodowej wiedzy rolniczej, in z u i ie rsk m j,  górniczej, 
zoologicznej (n. p. w praw ie  łowieckiem i rybołow czom ) i t. d. 
Je s t  to już właściwością zawodu p raw n ik a  wogóla, a sp e c ja l is ty  
ad m in is t ra c j i  przedew szystkiein . iż musi on poznawać i nwzglę-
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dniać widie ta k ich  kwostiyj technicznych , n ie należących do wiedzy 
śc iś le  prawniczej.  To też nauka adm iu is tracy i  musi n ie jednokro tn ie  
poruszftć takie  kw estye „ techn iczne" ,  gdyż pozostają one w związku 
z kw ^styam i p raw aem i,  ale n ie m ora sie w dawać w ich rozpa tryw a
nie szczegółowe, pozostawiając to innym  fachowym um ieję tnościom .1;

N auka ad m in is t ra c j i ,  jako natura m ety lko  prawnicza, ale i po
lityczna, jako um ie ję tność  praktyczna ,  musi mieć wiole punk tów  
stycznych z innem i dziedzinami wiedzy, z k tórych n ie jednokro tn ie  
musi c z e rp a ć : w szczególności nauka  ndininistitucyi musi* w m n ie j
szym luh większym zakresie obok nauk  ściśle praw niczych uwzglę
dniać także liistorye, s ta tystykę, ekonomią polityczną, naukę po li
tyki, etykę i t. d . 2)

S pec ja lność  naukow ą i pedagogiczną, odnoszącą się do dzia
dziny adm iu is tracy i ,  określa  się często jako „ n a u k ę  a d m i n i -  
ąjt r  a ć y i i p r  a w fe a d m i 11 i s t r  uc  y*j 11 e g  o “ ; złor-one to w yłaże
nie obejmuje w łaśn ie  pojecie nauki adm iu is tracy i  w liciślejszeni 
znaczeniu i nauki pozytywnego p raw a adm inistracy jnego , s tano
wiące razem naukę  a d m in is t ra c j i  w  obszerniejszem znaczeniu. 8)

1 IBjg^r. B u z e k ,  Administracja gospodarstwa spęłeczntsgp, Lwów, 
l i l io ,  str. 4, którw omawiającmol i system wykładu nauki admini
s tracji,  zaznacza: „ P r z e p i s y  a d m i n i s t r a c y j n e  są dwojakie, we
dług tego, czy zawierają norm} p r a w n e ,  czy też tylko przepisy na
tury czysto t e c h n i c z n e j  (11. p. instmkcye, jak  przeprowadzić dezin- 
fekcyę, śtajni razie ,znrązy bydl.ęjcąj, jak  przeprowadzić premiowanie 
koni i t. p.l. Przepisy t e c h n P ę ż n e  są ważńe tylko dla urzędników, 
zajętych w odnośnym działo administracji, dlatego omawiać ich noni- 
żcj nie możemy, co więcej, z reguły pomijamy nawet istnienie takich 
przepisów milczeniem. Zupełnie inaczej ma się rzoe'z z p r z e p i s a m i  
p r a w n y m i .  Przepisy te intuaesują o g ó ł  p r a w n i k ó w ,  *  co więcej,
0 g ó I uli y w a t e I i p a ń s t w a . “

2) Por. S c hmi e l ,  „( 'ber  die Bederdung der Yerwaltungslehre ais 
selbstiindiger Wissenseliaft" ( l i ib inger  s l i t s f l ln ^ Ł  lur <łff g^jniito 
SrM tŁwiąamscliuft. tom (55, (19011), str. llłB i nast.

3) N. p. dzieło li u z k a . /Lwów, 1913) nosi tytuł „Administra- 
»eya gospodarstwa społcnztwgą. W, kłady z u k r c s n  nauki administrąeiyi

1 ausiną ackiego prawa administracyjnego.1' — W rozdziale Wstępnym
0 ja c h t  i systemie wykładu" pisze autor (str. 4 ) :  „Nauką administra
cji w mrjzersffim tego słowa znaczeniu nazywamy mgół systematycznie 
uporządkowanych wiadomości, odnoszących się do zarządu państwa
1 innych kooperacji publiczno - prawnych. Wiadomości te mogą do
tyczyć albo: 1 . przepisów, wydanych dla administracyi, albo 2 .
rae \W ialn | |o  uzasadnienia tych przepisów i działał nośni administra
cj i  publicznej, alho toż nareszcie 3. o p i s u  tego, co administracja, 
publiczna działa. W  wykładzie naszym musimy uwzględniać wszystkie

t l *
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■ (>  ile chodź' o rozróżnienie m om entów  nauki U m in is^racy i 
~\v ściślejszem znaczeniu od nauk i pozytywnego p raw a  a d m in is t ra 
cyjnego — w pracy naukowej i pedagogicznej,  to nie można *po- 
ciągnąć tutaj śc isłych ‘ g ran ic  pomiędzy je d n ą  dziadziną a drugą, 
ffdyż m om enty  olm tych k ierunków  łączą się ze "kobą n ie jednokro
tni®; omawiając ogólne zagadnien ia  adm inis tracy i,  musi się często 
powoływać na sp e c ja ln e  przepisy pozytywnego ]trawa a d m in is t ra 
cyjnego. a przy rozpatryw aniu  przepisów sp e c ja ln y ch  pożytywnego 
Brawa adm in is tracy jnego  nie jednokrotnie, należy poruszać kwestyre 
ogólntó:

ROZDZIAŁ HI.

Pojęcie 2 >mtva adm inistracyjnego. Pranfo adm in istracy jne jaleo r zS ó  
prm ca ^publicznego. J-braao Hdfniiiistruryjjte a jirrnro p ry w a tn e  i lennu 
Prairo udm inistracyjnr. u pra ico  po lityczno. Ź ródła  p raw a  a d m in i

stracyjnego.1)

Rrzez prawo ad m in is tracy jne  rozum iem y ogół tych norm  p ra 
w nych, które s p e c j a l n i e  regulują działalność ad m in is t ra c j i  pu
blicznej,  rozumianej jako  ogół w ładz adm inis tracy jnych . Kładziemy 
nacisk n a  słowo „ sp ec ja ln ie " ,  gdyż stanowi ono Ważne i zasadni
cze krytorym n dla odróżnien ia  pTawa adm in is tracy jnego  od sfery 
prywatnego  i karnego  z jednej ,  a p raw a  politycznego z drugiej 
strony, jak  to poniżej p rzedstaw ionem  zostanie. -)

trzy kierunki ‘Óauki administracyi, uwzględniamy je  jednak w bardzo 
różnej mierze...“ Wfeowyżsagni określeniu zadań „nauki administracji"  
ujmuje autor momenty nauki administracyi w ściślejszem znaczeniu
i nauki pozytywnego prawa administracyjnego.

C /g o  do pojębia prawa administracyjnego oh. K l e i n e r ,  Institu- 
lioneli des Dentselien Yerwaltmigsrechts, j. w ,  str. 47 i naft . ;  O t t o  
Ma y e r ,  Deutsglies V|orwaltungsreoht I., § 3 ;  I ł a l h e y ,  Uher Begriff 
und Wf,esen des •Mfentlicheil Keolijś (Yerwaltuiigsarcliiy, IV 129’); 
M e y o r - B o e i i o w ,  L lhrbuoh cłes Deupscdien Yerwaltungsreclits, § 5 ;  
K o r  m a n  u, SrmidzjrgĆ eines allge.niejnun Teils des (ilTentliclien Rechjjs 
(Annaleii des Deut-scdion Esiclis. 10] 1, str. 85Ó i nast., 1912. str. Pd! 
i nast., 195 i nnst.j; d e l l i n e k ,  System der suhjektivun dffimtliclien 
iieehte, 3 Ani! 1905, str. 54 i nast*.

2j Ror. M e y e r  - I) o.cli o w, Lelirbuch des [)eui|fdnm Forwal- 
tungsrtelits . Yierte Diii.. 1913, str. 14 i nast.: „ V e r w a 11 u !i g s- 
r e e li t HBW er InWęgrilf der fur die AYrwaltung geltenden Eeclitssiitze.
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P raw o  ad iu in is t rucy j i te  jee t częścią p raw a  publiezńągo. podo
bnie. ja k  praw o  polityczna. Ale adm in is traeya  publiczna opiera się 
w swej działalności n ie ty lko na p raw ie  publicznom, ale także na 
praw ie  pryw atnem . P aństw ow e i inne ,  pnbliczile organy  zawierają 
ko n trak ty  kupna i sprzedaży, dzierżawy i t d. w edług noiun prawa 
pryw atnego ,  obowiązującego w danem  państw ie ,  podobnie. ja k  ka
żda osoba pryw atna .  'I akie akty  pryw atno  - prawno, dokonywane, 
przez organy  publiczne, są wpraw dzie m aterya ln ie  aktam i prawa 
pryw a tnego1, afe niem niej są o n a  aktami achnmistracyi publicznej, 
gdyż są one p rzeds ięb rane  dla jejW telów przez organy  publiczne* 
Je d n a k  norm y praw ne i środki, jakim i się adm in is traeya  publiczna 
w tyeli w ypadkach  posługuje, należ* do sfery p-rawa prywatnego, 
ii o prawdę a d 111 i n  i s t r a.cy j n e  m możemy tuta j mówić tylko od
nośn ie  do tych przepisów, które dotyazą s p e c y a l n i e  postopowa- 
nia ad m in is t ra c j i  pnblie/.nej przy tych aktach. 1 tak 11. p.l norm y

Der Aljgrenzuiig dąs venvaltungsrechtl)eli.ąji iat liielit der fch.*-
ajiff dgr Yerw.iitung im materiellen sondern der Begriff der Ye r  w a l 
t u  n g  i ni f o'j’in e l  1 e u S i n n e  z^gjąinde zu lęgen. Die Ycrwalhings- 
tiUigKcitcn. weletie den Erlass allgemiainer Yorsohrifton, und die, wel- 
clie lUelłegcdiing konkreter Angek-gcuheiten saun GtogenstaiuJc l iab tt ,  
;ilso die Yorordnuiigs- und die YejtfiignngBbefiisnisse der Yerwaltungs- 
organe, dimthdińngen und ergii.nzen sieli so, dąss sie in der Darstel- 
liuiff liielit yoneinander getrennt werden koiiuen. Audi d k  Jurisdik- 
tionsbefngnisse der Yerwaltimg hilngpn mit den ei” ntlieh yerwaltdn- 
den jS gktionen  so eng zusMnmen, dass sie “ ei der Darstollung letz- 
terer nisfct ausser Betrnehtung golasson werden dikśen. Dagegen finden 
d n  Ycrwaltuugsakto, rlio Ttmnell den Charakser von Geeptjgeu liaben. 
nanntntlicdi die Festst-ellung dćs Stautshaushaltsetata. notwendig*, ilire 
Darstellung im Staatsrecht, da die a n f 3 ie  beziiglielien Ęechtssiitze zu 
den Grundlagcti der iiffentlifthen R ecbtso ilm A g g e l i j p B  Ebenso wenig 
hesteht im Yerwaltmigpreeht ein jfgdurfnis. auf die F u n k i i  on Sb 
d e r  f r e i w i l l i g e n  (i e r i o h t s b a r k e i t, die jghon in den Diszipli- 
nen Jas Priwatreelnte t;ino ausreidhlnde Sehandlung zu finden pibtgtn, 
niilier eiwztigelicii. — Die A u f g a b e  d e s  Y e r w a l t u n g j R r o o h t o u  
isfwlie DayŚjtejrbSi der K e cli t s g r  u n  d s i i t  z e f  ii r  die O r g a n i s a -  
t i o n ii n d d i e  T r i t i g k e i t e n  y u  Y e r  w a l t u n g s S r g a n  e. — 
D a s  Y e r w a l t n n g s j e e h t  b i l d e t ,  da es Reelitsgrnndsiitze iiir  die 
Tiitigkoit staatlieher^OriSftiic enthalt, e i n  e n  T e i l  d ą s  S t aa  t s r e  e l i
to  s im  w ni t e r  fen ' S i a n e . . .  Nachdeiti Yerwaltmigsrecht und beicle 
Progessa ais besondere Disziplinen aus dem Staatsrecht auągesondjort 
sind, bat das Staatsjre-cdit im etigerim Sinne (Ycrfassnnasrocht) nur die 
FunktioJien der Gftsetzgidmngin ansruhrlieher W e r a  zu beliandeln, lwi 

ideiT Funktionen der V*erwaltTulg und der Justiz dag&gln sieli auf die 
Darstellung der ilauptgrundsiitze zu besehranken. das Dntail don lie- 

■Sonderon Disziplinen zu i'iberlassen.“
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pryw atno  - p raw ne, regulujące in s ty tu c je  kupnu i sprzedaży luli 
dzierżawy, należą do sfery  p raw a  p ryw atnego , a n ie  p raw a  adm i
n is tracy jnego , eliociaż obowiązują, one n ie ty lko dla aktów przed
s iębranych  przez jednostk i  p ryw atne ,  ale także dla aktów, zawie
ranych  przez a d m in is t ra c ję  publiczną, leżeli iednak  ustaw odaw stw o 
zawiera, sp e c ja ln e  norm y, odnoszące się. do postępow ania  organów  
adm in is tracy i  publicznej przy p rzedsiębran iu  przez niob a k t /w  
kupna  i sprzedaży lub dzierżawy, to w  takim razie te> speuyalne 
norm y należą do pTńwa adm inis tracy jnego .

T. zw ustaw y adm in is tracy jne ,  jak  w ogóle prawo publiczif|-, 
zawierają wiele norm, odnoszących się do stosunków p n  watno- 
praw nych ; z drugiej s t rony  ustaw a cyw Ina zawiura normę regu 
lujące działa lność organów  adm in is tracy i  publicznej. Możnaby tu 
taj wprowadzić s p e ^ a l n e  pojęcia p raw a  adm in is tracy jnego  wzglę
dnie y i r i l n a w j  bądź t C w  form alnem , bądz też w maleiwalnem 
znaczeniu. Przez  prawo adm in is tracy jne  względnie cyw lu a  w for- 
m alńem  znaczeniu lozm nie libyśm y p raw n o -p u b l icz n y ,  względnie 
p r a w n o -p r y w a tn y  zew nętrzny cha rak te r  poszczególnych ustaw, dla 
którego s tw ierdzenia  s tanow iłby  k ry teryum  mom ent czy dana 
us taw a jest. jako taka wyłącznie lub przeważnie poświęcona nte-  
resofn publicznym adm in is tracy jnym , czy in teresom  pryw atnym . 
1 tak  n. p. kodeks cywilny, chociaż zawiera także normy p raw ne, 
wydilpę w in te res ie  publicznym , je d n ak  przeważnie pośw ięcony j J H  
int+icesom p ry w a tn y m  i dlatego zaliczymy go do p raw a cywilnego 
w form alnem  znaczeniu ;  natomiast,  us taw ę g m in n y  za liczynnO lo  
p raw a adm inistracy jnego , gdyż poświęcona je s t  ona pc lm m ie  in te 
resów  publicznych adm inis tracy jnych . N |  tom w łaśn ie  form alnem  
k r y t a y n m  opiera się rozróżnianie „us taw  cy w iln y ch “ od „ustaw 
a B tu i n i s tr  a e yj ny c I r .

.Obok tego formalnego ch a rak te ru  pew nych  ustaw, który  każe 
je zanczać bądźto do prawna cywilnego, bądź też da praw a adm i
n istracyjnego. można wyróżnić m a terya lny  ch a rak te r  pJIzczegÓl- 
n y e h  postanow ień  jako postanow ień  bądź to p raw a  p rywatnego , 
bądź też prawna ad ininis tracyjnegu. K iy te rym n  dla takiego mate- 
rya lnego  cha rak te ru  pew nych  postanow ień  p raw nych ,  jako posta
now ień  prawni admiilistracyj nelgi, je s t  właśnie- fakt, iż dotyczą one 

’ toj działalności w ładz a thn in is t r .acy jn jeh .  k tó rą  f&zwaliśmy adm i
n i s t r a c ją  w mrjści.ślejfząm znaczeniu. Tak więc z kodeksu cywil
nego lub handlowego m ożna wyjąć poszczególne postanow ienia, 
dotyczące m atólwalnie adm in is tracy jne j  działa lności władz adm ini-  
s tracy jńych . jako postanow ien ia  p raw a  adm inis tracy jnego .
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Podobn ie  też p rzedstaw ia  się stosunek p raw a adm in is tracy j
nego  do p raw a  karnego. A' 7 ustawach karnych  możefny znaleźć 
postanowi mii a, dotyczące m ate rya ln ie  ad in in is tK rtJ jne j  działa lnoioi 
w ładz adminiętr&tfyjnycli, i postanow ien ia  tak ie  zaliczymy „lf^jjg.- 
ryalnie / 1 ćlo prawni adm in is tracy jnego ,  chociaż „formalnie", nałożą 
one do p raw a  k a r n a g o .1)

P rzy  rozpatryw aniu  pojęcia p raw a adm inis tracy jnego  nasuwa 
się ważna i skom plikow ana kwearya s tosunku p raw a  politycznego 
do p raw a  a d m in i s t r a c y jn i e .

Zdając jsoliie spraw ę z tego; że zupełnie ścisłe odgranicz,eni| 
dziedziny p raw a politycznego ud dziedz.iny p raw a adm inistracy jnego  
je s t  ni&nożliwe, uważamy za najodpowiedniejsze jaszcze kryteryuin. 
mające służyć do takiego odróżnienia, zasadę, iż prawo polityczne 
p rzedstaw ia  u s t r ó j ,  a praw o adm in is tracy jne  d z i a ł a l n o ś ć  
pańs tw a.  -) Ta ogólnikow a zasad*, rozgran iczen ia  sfery p raw a  poli- 
frytsiiFgtr od p ra w a  adm in is tracy jnego  w ym aga  pew nych  zastrzeż.eii.

*) Zaanaczamy. że powyższych wyrażeń „formalne•* i „mate- 
ryaln<;“ w odniesieniu do kwęstyi charakteru pownyoh ustaw, jako 
„ c y w i l n y o h . , . k a r n y e h “ lub „administracyjnych-l, nie uważamy za 
zupełnie trafnie, dobrane, gdyż moga one wywołać-pewne nieporozu
mienia ze względu na przyjęte w pojęcia ustawy w formalnem
i inateryalneni znaczeniu. Jednakowoż pomiędzy oboma rodzajami tych 

-pojęć zaaliodzi zasadnicza różnica. Mówiąc o ustawić! w formalnem, 
względnie roateiw alffem znaczeniu, mamy na myśli fakt, iż pewnie po
stanowienia wydenfe są we formie ustawy, wzjjladnie, iż zawierają 
liowe normy prawne. Tutaj zaś chodzi o coś z u p e łn a  in%?fó, a mia
nowicie o charakter, jeżeli tak można powiedzieć, — o nazwę pęwnrch 
ustawy o miojsęp, jakie się im wyznacza, w- cafoJra ustawndliwstwa.

Ł) S p i e g e l ,  Dic Yerwaltmigsrechtswissanśohaft, str. 34 i i i © *  
,, Die celschiedeiicn Seitau dor Stautsgewalt m-ftasaizgebniig, W rwaltung 
mul .Justiz mflssen ^isondart, aber aueh in ilirem \rerhiiltniss ziryin- 
ander und zu den ŚteatsLhirgern untersucht warden, und zwai sow&il 
ais OrgamsatioiKUi, w ie 1 ais Funktionen. Dąbek ergibt, sieli aUeiłlingg 
eine Schwicrig-keijinsofern, «als keines der drci < i chi u #  sieli you dcm
anderen yollstaiidig'" ablfe.t  Ą ieśp igA eiw ijfge  Abhiingigkeit der ver-
schiedenen Zweige der Staatsgewalt roneinander bildet fiir dic s.taata- 
róclitl.iche Dnrstellung, wiifcte^jgt, eino.SeJiW-ierigkeit, aber eine golclie, 
wrolclu iibiirwiiiulen wronimi mup| mul auch tatsHlilioli aberwunden 
wird. Nur darf der Systematiker des Staatsreclits nie sein Ziai ans 
don Augtm rsiiiei-cln, welciies darin besteht, das TCriift cv e r b  i i l t n i s 
dor staatlichen Faktoren ins ldare zu stellen. jKnflir liandelt es sjpb 
hei staatsiAehtJiohen Problem en uin dioses Ićmifte-yerhaltnis. Ijjj.  J5e- 
Wiilteiiteihiugstheorie hahen wir ilberwun^en. Wir sptechen nicht, mclir 
von drci Ntoątsgewalten, sondom nur von einer einzigen. Aber was
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DdgraAicziBrie praw a politycznego od prawa adm in is t racy j
nego nut znaczenie, że użyjemy tego w yrażenia, subjektywne, a nie

zwingt mis deun dazu, mit „Liewalt“ zu iibersótzthi V Es be-
deutet doeli ais \tarbum ,.kdniien“ uud ais Substantiy uio^t bloss ^ ie -  
walt", sondom auch „ b r a f t“ , „Maelit“ , und dttosjfJ esotzpli ling, \tar- 
Waltifig und Justiz staatliolie luime. Maehte im Stnate sind, wird doeli 
niemand in Abrerje st6llqn woli en. ffie einlieit.liclie Stgatsidaa stelit da- 
mit keineswegs im Widersprtudi. Das positire Kucht, welebes das \tar- 
liiiltnis dieRr, j r e i  Machifaktoron zuoinander und zu den Staatsbiirgern 
rrgclt, ist ehe.n das Staatsr^ebt. — Im Segensatz dazu ist es Eaehe 
des Verwnltungsrpchts, den Etan® boi seiner Tiitigkeit zu Mohaeliten 
und die Reolitsregeln ilarznstelli^j, wtdclie li'ir aut staatliehe Tiitigkeit, 
fiiso fur die Erfiillung ,der Atarwaltungłsnufgaben gclten. I)as Yerwai- 
tiiugsreclit stellt also niolit die einzelnen Eleniente des Śtantes einan- 
dH  gegoiiiiber. es surdit nicbt die .Formel zn iinden ftir das (jlftiehge- 
wiclit. der staatliohen Krttftcj, soudern es befasst siak mit dem harmo- 
niscben Zusainuienwirken der staatliohen Eildoren ziu E rre ic l iu K  ller 
jeweiJs gestecken Ziele. Drastisch liisst sieli der (Mglnsątz so foimu- 
lieren. Das Sjuatsreeht Łragt, wenn es sieli um irgendeiuc staatliehe 
Aktion bandelt '  „ W e r  sml t i t ig  WQi'denV“ , das Yerwaltungareolit hin- 
gegen r „ W a s  s:oJ 1 go tan werdenV“ tJberdios frdgen selbstyerstinidlieh 
be ide : . . Wi e  soli gehande.lt werden?" Aber d iŁos W i e  bedeutet fur 
jedlg yon ie iden  etwas amderes. Es stldit im Zusammenhańge mit der 
llauptfrage, wer lnindeln und was gosoheheii sollta

W wywodach S p i d g l a  tkwi zasadnicze jądro prawdy, iż prawo 
administracyjne dotyczy treści działalności państwa.

f t r .  IM a n i  |1 .  Traitó elementaire Hb droit e.iyil, Dtiatrieme edi- 
tion, Tome brenuar, Earis 190B, str. & i na s i . : „II <pt difiieile dtata- 
blir une diyiąkm ęien nette entre les diiferenjes branebes dn droit. 
Les points do eontaot sont noJfibreiu: beaueoup de mntiares ou dd fjueS- 
tions sont comruuhes a deux ou <juel('|ucfnis a trois branelies ditteron- 
tes. on Eon stan oirape sous des pointą de vue yarids. Cepeudant. si 
les limites pitaeisea mampient souyent, l’existem™de grąndes djjLisiofis 
na tur cl les n'en ast pas moins hors de doute. —  On doit dtabord dis- 
tingimc ta d a j i t  t fu l i l i e  dn d r o i t  p r i  ve, distinction capitata et 
treś iisUelle, uiais Kont la raison d'etre i est pas tonjfturs nettement 
apeiy-ne. im cłroit pulilic regle les uetes des pęjrsofines qui agissent 
dans un interet gdneral, e n  v e r t u  c b n n e  d e l e g a t i o n  d i r e e t u  
on n i e d i a t e  d u  s o u v e r a i n ;  le droit privó regle les actes qne lo i  
^ r t i e u W f t  aeeomplfejeutRfi l e n r  ]> r  o p r  o n o m  p o u r  l e n r s  i 11- 
tta r e t s  i n di  y i t lu e  1 s. —  Subdm sion du droit public. D r o i t  c o u -  
s t i t u t i o n n e 1. — Lo droit constitutionnfil detarmine 1'organisation 
de E Etat. Bes regle,s fondamAlales, son mode ile gouyernoiiient, E at- 
tribution des ponyoirs politiqSes, leurs l i i a i t e  et lenrs rapports. — 
D r o i t  a i l m i n i s t r a t i f .  — Le droit administratif regle le foimtion- 
nement du iouynir  executif a łojus sos degres. dapnis las mintótres 
juscpE a bob jilus lutnibl(5s-Wi'ęprl>sentants “
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ohjoktyw ae, to znaczy m a ono w artość  m etodyczną dla nauki p raw a 
przy ugrupow aniu  inateryału, k tórym  orui^się zajmuje, a (ligmila 
pozytywnego us tawodawstwa jako takiego. W  u,stawała w stwaćh 
pozytywnych  n i^ sp o ty k a m ty  istónyęh znam ion  odgran iczen ia  praw a 
politycznego Hel adm inistracy jnego . co by łoby-n ie ty lko  niemożliwe, 
ale i bezcelowe. N ik t zaś chyba m e  będzie tw ierdził ,  jakoby  ustawy 
„konstytucyjno-1", „zasadnicze11, przeważnie majaęe cha rak te r  fra- 
J f e n t a r y c z n y ,  p rzedstaw ia ły  „prawo po li tyczne11 daJtea# pańs tw a 
w odróżnieniu  od reszty  przepisów praw a publicznego, jako „piran a 
ad m in is t ra cy jn e g o 11. Tak  wiec odróżnienie p raw a  po li tycznego  ud 
p raw a  adm in is tracy jnego  posiada znaczenie przeważnie czys to  aka
demickie, nie znajdując jako  takie pełnego odbicia w pozytyw nem  
ustawodawstwie.

Znaczenie zasady tego odgraniczenia,  jak to  powyżej p rzedsta
wiliśm y, wyjaśn im y na ]irzykładzie,: P raw o polityczne pewnego 
pańs tw *  powinno objąć przedstaw umie ustro ju  jogo władz po lity 
c z n y c h ;  nie pow inno  się, ono je d n ak  już. zajmować przepisami, 
no rm ującym i szczegółowo postępow anie  tych  władz w różnych dzie
dzinach adm in is traey i,  a więc p raw em  w od lan i ,  l |sow en i,  iybo- 
łow stw a, kościclnem, szkolnęm i t. d., k tó re  już należą, do dzie
dziny praw u adniiiiisteasyjnego.

Ścisłość takiuge k ry terym n, jakie podaliśmy, n ie  wytrzymuje, 
oczywiście krytyki.  P raw o  polityczne musi bowiem oprócz ustroju 
pań s tw a  p rzedstaw iać  i .jego funkeye ; na  pierwszy p lan  wybijają 
jrie t u t a j : procedur ustawodawstwa,, p roceder  w yborów do ciał r&- 
poipMtacyjnyefe i t. p. Z drugiej s t rony  p raw o  adm in is tracy jne  
przedstaw ia  n ie ty lko działalność, ale i ustrój w ładz adm inis tracy j-  
nycli. J e d n c m  słowom, n ie wyszlibyśm y z k ry tykow ania  Łjj za
sady i różnych zastrzeżeń, ja k ich  ona już n a  pierwjsjy rzut oka 
wymaga.

P on im raż  jednak, ja k  zaznaczyliśmy, odróżnienie prawa poli- 
^ ttc fnego  od admimst-rac.yjn.e-gp insi zmuszenie metodyczne, grzetói 
w artość  tej zasady występuje jako wartióść pewnego speeyalnego 
p u n k t u  w i d z e n i a  przy trak tow an iu  ina teryału  praw a publi
cznego.

Z j* dnęj s t rony  takio odróżnienie praw a politycznego od adm i
n is tracy j nago poaiada /&»ozenie m etodyczne i pedagogiczne przy 
p rzedstaw ian iu  ca łoksz ta ł tu  prawa politycznego luli p raw a adm in i
stracy jnego  pew nego państw a, gdzie chodzi o rozdział ina teryału  
p raw a  publicznego n a  dwie grupy, n-a normy p r a w ie ,  regulujące 
podstaw y ustroj,u pew nego pańs tw a  i wzajemny s tosunek różnych



954 PliZEW OlANIK XA uKOWi i LtTEPACg-J

władz tego nstrujju oto-siebie, i — n a  przepisy, dotyczące dzia ła l
ności władz adm in is tracy jnych  w różnych  s p e c ja ln y c h  k ierunkach , 
y o t r W b a  takiego rozróżnien ia  ze względów m etodycznych i peda
gogicznych je s t  oczywistą i znaną.

■baczy si$ z tem znaćzenic rozróżnienia praw a politycznego 
o d p r a w a  adm in is tracy jnego  dla samej kwe.styi speuyaliza&yi nau 
kowej. Wobec rosnącego  ustawicznie m a te r ia łu  naukowego spceya- 
lizaeyaPiia polu p raw a  publicznego je s t  również pożyteczną, jak  
w innych  działach wiedzy prawniczej i dlaipggb beż pew ien  podział 
p racy  pom iędzy ąpecyalistand p raw a  politycznego, a spoeyalistomi 
nauki adnnnisbrmjyi i p raw a adm inis tracy jnego , z których pierwsi 
zajmują, s.ię zewnętrzu., in ustro jem  państw owyin  i związanymi z tem 
zagadmoniafljj,  a drudzy b io rą  za p m d m ió t .  swych badan  spocyalne 
dziedziny wewuiętrznego życia państ\yow«go, a wioc 11. p. prawo 
p r z e m y to  we lub a d m in is t ra c ję  szkolnictwa, je s t  bardzo wskazany. 
Oezvwiścii£ świsty związek pomiędzy nauką p raw a  politycznego 
a nauką adm iu is tracy i i p raw a adm in is tracy jnego  musi znaleźć 
swfe odbicie także  i w s p e c ja l iz a c j i  naukowej i zawsze muszą pra- 
w n ic y - sp&Jyaliści 1'ączyó w sobie do pew nego s topnia  um ieję tność 
w obu ki .‘runkach ,  ale n iem nie j prze to  wybitna zachodzi różow a 
pomiędzy przeważającą spe.cyalizacyą n a  polu praw a politycznego, 
a przeważającą specyalizaeyn w dziedzinach, mniej mająoycli wspól
nego z nauką o państw ie ,  a natom iast więcej łączących s i g z k w e -  
styami ekotiomicznomi p ryw a tno  - p raw nem i lub etyczno - społe- 
czmuiii, jak  iflbwo przem ysłow e, prawo w odne lub a d m in is t ra c ja  
szkolnictwa.

Oprócz tego znaczenia, jak ie  zasadnicze rozróżnienie p raw a  
politycznego od p raw a  adm inis tracy jnego  posiada dla system atyki 
w trak tow an iu  praw a publicznego pew nego pańs tw a i zasadniczej 
s p e c ja l iz a c j i  w prąpy naukowej. można z drugiej s trony  przyznać 
tem n odróżnieniu jwjzSf# jlBftP znaczenia, a mianow icie jako ró
żnicy pew noga sp e c ja ln eg o  p u n k t u  w i d z e n i a  przy rozpa tryw a
niu paszc«jgt>lny<?h zagadnień życia publiczko - p raw nego.

Rozpatrując pew ne kw estye ze s tanow iska p raw a politycznego, 
yależy stać ściśle na  g n in a ie  zasady legalnc&ń. atomifist. przy 
rozpatryw aniu  ró żn y c h  k w es t r j  życia, p u b lic zn o -p raw n eg o  ze s ta 
now iska p raw a  administiwcyi 11 ago i ściśle z niein złaczoM j nauki 
ad m in is t ra c j i ,  musi się w praw dzie  brać za podstawi* badań  zasadę 
legalności, p rze ję ta  z p raw a  politycznego, ale równooześnie należy 
także uwzględniać  w szerokim zakresie  zasadę o p o r tu n iz m u : w ła 
śnie te n  fakt, iż nauka- prawna adm in is tracy jnego  jest ś iiśk t  zwią-
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z*ava z nauką  adm inistracy i,  um ie ję tnością  o charak te rze  pkakfcy- 
czfiym i polittaSUlJm, powoduje, iż przy rozpatryw aniu  zagadnień 
życia publiczno - p raw nego  z p u nk tu  w idzenia  p raw a  adm inistracy j-  
nugo niezbędnem  je s t  uw zględnian ie  “potrzeb praktycznych i zasady 
opdrtunizmu.

Nauka p raw a politycznego i nauka  adm in is tracy i i p r a w #  
adm in is tracy jnego  wsjiierają  się wzajemu,ie, iako dwa s tanow iska 
naukow e: ogólnych zagńd ustro ju  publiczno -prawniego i p ra k ty 
cznych potrząli w różnych sp e c ja ln y c h  k ierunkach  jego  działalności.

Źródłom prawni adm in is tracy jnego  je s t  p rzedew szystkiem  
u s t a  w a.

Obok us taw y  drugiem źródłem  praw a  adm in is tracy jnego  je s t  
r  o z p o r z ą <1 z e 11 i o, o i le  tworzy nowe Ai^nny praw ne.  Możliwe 
to je£t. zaś, jeżeli ustaw a upow ażnia władzę^ ad m in is tracy jną  do 
w ydanifla pew nych  norm  praw nych  wT drodze rozporządzenia fdele- 
gacya ustawodhwczH dgplna lub specyalna).

Autonomii ,  to znaczy prawni innych  ezynników poza państwem  
ja k a  takiem , do wydawania, norm  praw nych  z tym skutkiem, jakby  
je  wyllalo pańs tw o  samo, n ie  uważamy za o s,o b n e źródło prawa 
ad m in is t ra c y jn e j ) .  Mówili- bowiem o ustawie lub rozporządzeniu 
mamy na myśli ustawo, lub rozporządzenie, wwclane przez organ 
publiczny, bez względu n a  to, czy j e s i o n  orgwfiein paiistwa jako 
takiEgo, czy innym  organem  ustro ju  pu łm c zn o -p raw n eg o .

Zachodzi pytanie,  czy n a  polu prawni adm inis tracy jnego  mo
żemy mów o p r  a wr i e z w y c z a j o w e  rh. K westya ta  j e s t . e p b m ą ; 
niiszem zdaniem  należy na  polu prawni adm in is tracy jnego  pjy.yyjąć 
s lanowezo in s ty tu c je  p raw a  z\vyqzajow&§ip. t a ń s tw  o nowożytne i jego 
ustrój p raw ny^op io ra  sig z reguły" n a  zasadzie panow ania  praw a 
us tanow ionego wykluczenia p raw a  zw yczajow ego Jednakow oż 
zasada ta  da się w cafej pe łn i  u lrzym ać tylko mi polu pr awa  
i procesu cywilnego -i karnego, a natom iast w dziedzinie prawa 
konsty tucyjnego  i adm inis tracy jnego  ins ty tucya  p ra w a  zwyczajowego 
je s t  koniecznością,' wyjiikajsicą z na tu ry  rzoćzy. Różnorodność i n ie 
zwykłość wypadków, z jak im i ina do czynienia adm in is lracya  pu
bliczna, fakt, iż życie publiczno - p raw n e  w yprzedza w7 swym roz
woju postanowienia, ustawowe, m uszą .spowtfflować, iż na  polu adm i
n is tracy i wytwarza się praw o zwyczajowe, w ypełn ia jące  luki w p ra 
wie ustaw ow em  i je  ro z sz e rz a ją c .  1)

A Co do prawa zwyczaj owego w dziedzinie prawa administracyj
nego oh. F I  e i n e r .  Institutionen des Deutsehen Yerwaltungsreehts,
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Nu polu p raw a  adm inis tracy jnego  i konsty tucyjnego  możemy 
za źródło p raw a  uznać n iotylko pfcrtwo zwyczajowe, ale nawet 
o p i n i e  n a u k o w e .  Rola opinij naukowycli w kwestyaeli adm ini-  
ałracyi publitrzluj jes t  bez porćn ,nan ia  }><>(eżni(\jsz;i i inną, niż rola 
tych opinii w kwestyaeli p raw a  cywilnego i karnego. S tanowią one 
dla adm in is tracy i n ie ty lko powagę m oia lną ,  jak  to się rzecz ma

j. w., str. 83 i l ia s t . ; Se  id  l or ,  Zur behre yoiii Gewohnlieitsmdit 
au t dem Gebiet des jistjyr. Btriats- und Yerwaltuiigsreohjs (Festsohnit 
der Wiener juriRm diwi Fakuitat t'iir "[ługer, 1898) i krytyka O t t o n a  
J I a \  e r a  w .\reliiv fiir off. Reoht, XIV.; sfir. 13,3 i nas i) .

Wymogi powstania zwyczajowego prawa administracyjnego *ą 
następujące: Po pierwsze, musi istnieć pewien z w y c z a j ,  pcwn# stałe
i dłużej trwające postępowanie władzy administracyjnej w pewnych 
wypadkach. Po drugie, zaH>wnu u władzy administracyjnej, jak  u in
teresowanych jednostek musi istnieć poczucie, że to p(“ ępownnio jest 
pewną regułą prawną i jost prawnent w znaczeniu poniżej podnhem. 
Po trzeede, postępowanie to musi być prawnom w tein znaczeniu, iż 
nie jest ono wprost sprzeczne z zakazem ustawy. Może ono albo doty
czyć przedmiotów, przez ustawę nie unormowanych, a więc działać 
„piactcr logom“ w własijw-em tego wyrażenia znaczeniu, albo też mieć 
za przedmiot sgrjjwy, przez ustawo wąirawdzie unormowane, byle sic 
nieWprzdciwiało wprost wyraźnemu zakazowi ustawy. Wyjaśnimy to 
na przykładach p. zanim wprowadzono w Austryi „pragmatykę 
służbową1' dla urzędników państwowych, która między iiinemi nadaje 
tym urzędnikom j i i a w o  podmiotowe do pewnego urlopu dla wypoczynku 
w ciiągu roku. udzielanie takich urlopów zależało Od Swohodn^g u^e- 
nieęia władzy przełożonej, gdyż nie było unormowane przez ustawę. 
Jednakowoż wytworzyły się w tym kierunku w praktye-e pewne zasady, 
które możnnhy określić jako zasady zwyeznjowugo prawa administraeyj- 
no,4:;o; władza stale przestrzegała w praktyce pewnego zwyczaju. iż lirze- 
diiikoni pewnej rtyjgi był udzielany urlop pewnej długości, i-ż [urlopu 
tego z L am ly  nie odmawiano, tak, jakgdyby się on z prawa należał. 
Zwyczaj tęn ustalił się tak dalece, żo zarówno u władz, przestrzegają
cych go, j a k i  u interesowanych jednostek — urzędników, istniało pffozu- 
cic, iż postępowanie t.o jest regułą prawną, której przestrzega ś należy; 
nie sprzeciwiało się ono żadnym zakazom ustaw ow ym ,. gdyż władza 
pr/ełużoiuubyła nprąwnionn dó udzielania, urlopów według swej Woli. 
Przykład ton dotyczy przed miotu, nie unormowanego przez ustawę. 
Przykmdeni Wytwarzania się zwyczajowego prawa administracyjuogo 
odnośnie do prziulmiotu. ustawowo unormowanogo, jest na polu admi- 
struo-yi austryackiej postępowaniu karne, stosowane n. p. na inspekeyach 
policyjnych lub przez władze polityczne przy znacSnym nawal?} spraw 
drobniejszych, przy któtrem nie yżywa się praepisa-nul formjj rejestru 
karnego i nie dopuszcza się r f lu r su  (!j7 1̂  wymierza się karę
grzywny luli aresztu w krótkiej drodze. Postępowanie takie dotyczy 
przedmiotu, ustawowo unorfuowanego, gdyż posterowanie administra
cyjno - karne jost unormowane jako postępowanie na podstawie rejestru
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z opiniami naukowemu we wszystkich działach prawa, lecz mogą 
być. I fe y w iś c B  z zastrzeżeniam i i w ograniczonej mierze, nważane 
wpiiośt za źródło norm  p raw n y ch  dla ad m in is t ra c j i  publicznej.  
Dlatego też teorya p raw a  piil ilmziiep) posiada tak  w ielkie znacze
nie, będąc n ie ty lko  nauką, ale równocześnie także* pOwnegółrodzaju 
kodeksem zasad p raw nych .

karnego i zi możnością wniesienia reknrsu. Możemy tutaj mówić o wy
tworzeniu sio zwyczajowego prawa adm inis tracy jnego  ponieważ istnieje 
tutaj pewien zwyczaj, pewne stałe i dłużej trwające, postępowanie władz 
admiurstraeyjnyoli. nSRjnnie ząrćwrSi u władz adniinistrac-yjnye.il, jak  
u interesowanych jeffnostek istnieje przekonanie, że postępowanie to 
jest pewną regułą prawną, która nie jest wprost sprzeczna z zakazem 
ustawy i — jMfe tak w rzeczywistości: postępowanie takie rozwija się 
Dowiem poniekąd o b o k  postępowania, przez ustawę unormowanego
i nie jest przez ustawę wyraźnie zakaząnp.

Pomiędzy prawem zwV*ijowem administracyjuem a prawem zwy- 
czajowem prywat,nem zachodzi zasadnicza różilrea. Na polu prawa zwy
czajowego prywatnego czynnikami, działającymi przy wytwarzaniu się 
prawa zwyczajowego są osoby, na polu tego prawa interesowane, a więc 
jednostki prywatne. .Natomiast, na polu praw a zwyczajowego admini- 
ptraeyjnęłto czynnikami, współdziałającymi przy wytwarzaniu się togi 
prawa są .  władza administracyjna publiczna i interesowane jednostki 
ji rywatne. Te czynniki, współdziałające przy wytwarzaniu się zwycza
jowego prawa administracyjnego, nie są rówuouprawione, lecz przeci
wnie, władza administracyjna góruje tutaj nad czynnikiem drugim, je 
dnostkami Sywatnem i. M stwarzające się zwyczajowe prawo administra
cyjne staje się ez.ęsto równocześnie ograniczeniem swobody tej władzy, 
która, sama pizy wytwarzaniu sie tego prawa współdziała, a o kwestyi. 
czy może być w pewnym wypadku mowa o wytworzeniu się zwycza
jowego prawa administracyjmjgo, decyduje ta władza sama.

Na polu prawa prywatnego prawo zwyczajowe wytwarza się po
między iuteresowanemi jednostkami, a o jego wytworzeniu się i istnie
niu deęwdiije w konkretnych wypadkach sąd. jfrijney jako władza, pu- 
bhjfzua ponad iiitercsowanwnł jednostkami. Natomiast na polu piawa. 
administracyjnego, jak zaznaczyliśmy, decyduje w konkretnych wypad
l i  wytworzeniu się i istnieniu prawa zwyczajowego władza administra

c y j n a ,  która, właśnie z intarosowanemi jednostkami jłrywa-tnemi może 
pozostawać równocześnie w sporze, co do kwest/i,  czy może ł^ ć  mowa 
o wytworzeniu się i istnieniu w pewnym kierunku zwyczajowego prawa 
administracyjnego. Dlatcigo też zwyczajowe prawo administracyjne pra
ktycznie pratłiPflJę nie różni od „precedensu“ w administraeri,  który, 
moralnie Ograniczając, swobodę władzy w n^sokim stopniu, prawni* 
może być jednak zupełnie niciiznauy i pominięty przez władzę admi
nistracyjną. /w  czajowe prawo administracyjne różni się jednak ziisa- 
ilniezo^d precedensu" w administracji , gdyż dopiefc su^reg jednako
wych precedłuisów, składających się na „zwyczaj", stanowi podstawę 
wytworzenia się prawa zwyczajowego.
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.lak w yjaśn ir  ten  specyalny ch a rak te r  te w y i  p raw a p ub li
cznego, nadający  jej znaczenie norm  praw nych , obowiązujących jako 
op in ie  naukow e? Przyczyny  tego są dwojakie. Z jednej s t ro i r  n ie 
zwykłość i rozmaitość wypadków, zdarzających się na polu adm i
n is t ra c j i  publicznej, których prawo ustawowo nie je s t  w stanie 
przewidzieć. a uo^ lo  kt.órjffch n ie mogło się nawet » ,  tworzyć praw o 
zwyczajowa, musi pociągnąć za stfBh. konieczność s tosow ania  w p ra
ktyce zasad tefiryi i pow oływ ali ia lg ie  n a  m e  jako na  norm y p ra 
wno, przez teoryę wytworzono. D rugą  zaś przyczyną tego specyal- 
iiCgo ęharak te ru  tęory i praw a p u b l i c z n e j  j©n(. wielkie pokrew ień
stwo pew nych zasad tej teoryi z nie-Którcmi norm am i usiawowemi 
p raw a publicznego. W  u s taw ach  p u b l ic zn o -p raw n y ch ,  w szczegól
ności w ustawach „konsty tucyjnych" ,  „zasadniczych*, znajdujemy 
wiele postanowień, m ających  cha rak te r  zasad teoretycznych fakt 
ten musi pociągnąć za sobą tę  konsekweneye, ; za jady  tuo reR -  
czne. usta lone przpz naukę, s taw iane  są obok zasad teoretycznych, 
wypowiedzianych w us taw ach  i t rak tow ane  jako ich rozwinięcio. 
i uzupełnienie.

Zasady te o re ty e « f i | |  zawartt? w- ustaw ach, mają n ie jednokro
tni e ch a rak te r  h ase ł  lub ogólnikowy! h programów prawno - polity
cznych ;  m o ln a  powiedzieć, ża, f en  ich ogólno - p rogram ów y cha ra 
kte r  u ła tw ia  wysunięciu i postaw ieniu  obok nich zasad podobnych, 
usta lonych  j » z  naukę.

ROZDZIAŁ IV.

M etoda Jcomtrtttojijw i i opisowo.

Metoda konstrukcy jna  w napce p raw a  adm inis tracy jnego  po
siądą w ielkie znaczenie i śmiulo m ożna ^  niej powiedzieć, iż jest 
ona metodą przyszłości, dzisiaj n iezupełn ie  jeszcze usta loną, dzięki 
k tórej teorya p ra w a  publicznego, a w szczególności prawa adm in i
stracy jnego  będzie mogła s i l  wykszta łc ić  do togo może .stopnia, 
co tĆOrya p raw a pryw atnego.

«■ MelcHa konstrukcyjna  polega na tern, że na  podstawie szcze
gółów p raw a  adm inistracy jnego , różnorodnych jego (przepisów i in- 
styt.nc.yj.' teorya usiłu ję  p rzeds taw i< pojęcia. zasady i iustytncjrć 
"Ogólne. Metoda kpstrnkoyjua w naueo- praw a adm inis tracy jnego  
posiada wartość dw ojaką: teoretyiyżną i praktyczną .  Doniosłość tej 
metody dla S W w  teoretycznych jest n a tu ry  w p r o g  z a sa d n icz e j :
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luożjia powiedzieć, żfl dzięki jej użyciu jes t  wogóle m ożhw ym  po- 
stBfl w teoryi jirawa publicznego. A l f  i dla celów prak tycznych  
metoda ta  p rzeds taw ia  w artość n iem ałą  z j t ó S j  względu, iż pozy
t ywne  ustaw odaw stw o ad m in is t racy jne  n ie jednokro tn ie  operuje po
jęciam i ogólnemi, używając ich w swych p raw n y ch  no rm ach ,  ale 
treśc i tych Bojąc wcale n ie określa,, tak, iż, j iraktyka a d m in is t ra 
cyjna musi p rzy  est osę waniu tych no rm  oprzeć sie na  metodzie kon
strukcyjnej,  ahy usta lić  treść  lyeli pojęć i, co za tem idzitń norm 
jirawnych. w k tórych  one zostały użyte. Jako  przyk łady  w ym ie
tli my w yrażenia „swobodne mienienie", ,.rozstrzyTg n ig n ie“ i „zarzą
dzenie? ,  w sjustryackięj ustaw ę o ustanowdeniu 'frybiujpjn  adm in i

s t rac y jn e g o .  k tórych znaoam ie  nie jest zresztą ani przez tę ani 
przez inną us taw ę wyjaśniono i musi być dopiero us ta lone drugą 
mGtdfly kon s tn ikcyjno  j.

„Metoda konstrukcy jna  w nauce, jirawa adm inis tracy jnego  nie 
jest jednakow oż wystarczającą. 1 'rzedewszy st ki eiu je s t  rzeczą jasną,  
iż n ie  wystarcza ona a ;  względów jiraktycznych. P rak tyka  żąda od 
minki, ahy s ię tp n a  zajmowała n ie tylko taoryą ogólną, alg także, 
aJiy przedstaw ia ła  szczegffiowe przepisy jirawa, adm inistracy jnego , 
aby  j(T badała i wyjaśniała.  1 tutaj okazuje się potrzeba użycia 
metody innej,  opisowej, k tó ra  j io le g j jn a  tem, że się przedstaw ia 
pozytywne ustaw odaw stw o adm in is tracy jne  w jego szczegółach.

Rzecz oczywista, że jiojiiiędzy m etodą konstrukcy jną  a opi
sową n ie  można pociągnąć zupełnie ścisłej g ran icy ,  o ile chodzi 
o technikę, pracy mi jiolu p raw a  adm inis tracy jnego . Z jednej B ro n y  
bowiom juzy używnaLu m etody konstrukcyjnoj należy wchodzić 
w przedstaw ien ie  szczegółów jiozytiwmegp ustaw odaw stw a celem 
u zasadn ien ia  i iJuSferaBJri teoryi .ogólnej, z drugiej za:ś" jirzy m a z 
dzie opisowej m usi się n ie jednokro tn ie  posługiwać konstrukcTami 
ogólnemi, już chociażby* z tego względu, iż, jak powi«dzie]iŚQr\ 
ji^yt.ywme .ustawodawstwo operuje w swyiMi szczejjółach. o których 
przedstaw ian i^  chodzi, jiojęcjiami tigólnemi.

S twierdzając fakt, i po trzebę częstej Jąc tnośe i  w stonowaniu 
tych  obu metod, można jednak  odróżnić w naufie dziedziny, w k tó
ry ch  stanowczo możemy mówić o zasadniczym momencie m ątod ' 
konstrukcy jne j ,  w zględnie ęfiisowej. 1 tak  n. ji. badania  nad  poję
ciem aktu adm in is tracy jnego  w n aj obszerniejszem, obszerniejszeiii.  
sciślejszem i nąiściślęjszem znaczeniu są ja k ie  takie w yrażam  me
tody k o n s t ru k c y jn e j ; naodwTÓt zaś u. p. rozbiór potfnej ustawy 
adm in is tracy jne j ,  dujmy n a  to ustaw y wodnej lub przemysłowej
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pew nflgi pańs tw a, p rzedstaw ia  się jako praca  na  podstawie me
tody opisowej.

Poniew aż praca  n in ie jsza  ma za zadanie przedstaw ien ie  kwe
styi swobodnego ocenienia zarówno z punk tu  widzenia nauki adm i
nistracyi,  jak  i aufctryackiogo p raw a adm inis tracy jnego , dlatego też 
w skazanom  je s t  użycie w niej obu metod. M etoda konstrukcyjna, 
jako m e to d a  ogólnej teoryi p raw a publicznego, odpowiada badaniom  
ze 'stanowiska nauk adm inistraoyi,  podeztiS gdy metoda op is -w a  
nadaje się w celu p rzeds taw ien ia  sp e c ja ln y ch  urządzeń pozyty
w nego austryaekiego praw *  adm inistracy jnego .

D r . T a d e u s z  N u s b a u m - H i l a r o w i c z .

(r ing flals/.y nasta]>i.)
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